Korespondencya 
Pana Adama алома fofoiszewykiego 


z Wactawem Hanka. 


(Refleksye z czasów odrodzenia) 
1829—1844. 
Przez Edwarda Jelinka. 


(Ciag dalszy. — Zobacz nr. 49.) 


14 kwietnia 1830. 

Nie wiem, jak mam sobie postapié w zadaniu: czy 
JW. Pan Dobr. masz sig przenosié na bibliotekarza do 
Petersburga. Zapewne jest to z honorem, a za- 
pewne i pożytkiem wyzszéj zapłaty. Spodziewalbym się 
nawet, żeby i dla literatury słowiańskićj wiele z tego 
dobrego wyniknąć mogło, gdybyś JW. Pan Dobr. tam 
bibliotekarstwo objął, bo wiele byś z zapomnienia rzeczy 
wydobył i wielebyś odkrył. Ale znowu straciłyby na 
tem Czechy, bo czyliżby dostało Towarzystwo równie 
światłego, ochoczego miłośnika rzeczy ojczystych, męża 
pełnego do tego grzeczności, jakiego posiada teraz 
w osobie JW. Pana Dobr. A sambyś panie czybyś nie 
tęsknił za ojczyzną i przyjaciółmi, otoczony sercami 
zlodowiałemi pod zamarzłem niebem? A i ja bym 
podobno stracił na tym przeniesieniu JW. Pana Dobr. 
do Petersburga, bo lubobyś Panie łaskawości swojćj dla 
mnie nie raczył zmienić zapewnie, ze zmianą miejsca, 
jednak tu bliższą z Pragi mam miłą sposobność obco- 
wania z Panem, czemu by tak dalekie oddalenie z Pe- 
tersburga mocno przeszkadzało. 

19 kwietnia 1830. 

Miłą wyczytałem wiadomość, że wychodzący w Pe- 
tersburgu „Iygodnik* w języku polskim od niejakiego 
czasu należy do rzędu pism przeznaczonych do czytania 
J. Cesarskićj Mości następcy tronu, któren to młody 
dziedzic tronu mówi po polsku. Jest to nader ważna 


rzecz, gdy władzca umie przemówić do narodu własnym 
narodowym językiem i gdy każdy przystępujący do tronu 
nie potrzebuje używać obcego języka, aby był od wladzcy 
zrozumianym. Z tego wychowania następcy tronu na- 
leży się spodziewać, że w nim znajdą wszystkie języki 
słowiańskie nader mocną podporę, że je wzniesie i roz- 
szerzy. 

W Krakowie kilku miłośników oddało się pracy: 
ułożenia gramatyki porównawczćj wszystkich języków 
słowiańskich. 

25 czerwca 1830. Żurawice. 

Niesmiertelnéj pamięci hr. Franciszka z Sz t ern- 
berga!) poświęcony wiersz przez JW. Pana Dobr. 
bardzo mnie się podobał: godzien byłby ten przesławny 


miłośnik ojczyzny, ten wskrzesiciel sławy narodu cze- | 


skiego, ten zalozyciel Muzeum narodowego 1 Towarzy- 


stwa czeskiego, aby mu wdzięczność narodowa choć po | 


śmierci medalem pamiętnym okazana była; chciałbym 
się sam cokolwiek do tego przyłożyć i dołączam na ten 
cel 10 reńskich c. m. przy tym liście, proszę to wnieść 
imieniem swoim na posiedzeniu Towarzystwa i moim 
imieniem złożyć tę choć drobną ofiarę; spodziewam się, 
że znalazłszy więcćj naśladowców znajdą się dostateczne 
dary, aby medal został wybity. Ale bardzo proszę, abyś 
JW. Pan Dobr. imieniem swoim ten wniosek uczynił, 
boby to mogło niejako obrażać miłość narodową Cze- 
chów, gdyby się widzieli wyprzedzonymi w tym okazie 
wdzięczności dla swego rodaka przez szlachcica pol- 
skiego, a co bynajmnićj nie jest moją chęcią. Napisz 
JW. Pan Dobr. imieniem swoim odezwę do narodu cze- 
skiego, a to pomnoży sławę imienia jego i zostanie 
wdzięczną u narodu czeskiego pamiątką, bo ten zasłu- 
guje sam na cześć, któren ją oddaje mężom powszech- 
nego uczczenia godnym, a dopiero po ogłoszeniu téj 
odezwy w końcu napisz, że mnie o tym doniósłszy, zna- 
lazłeś mnie z ofiarą na ten cel gotowego. 

1) Szternberg Kaspar, hrabia, (ur. 1761 um. 
1838). Protegując przedewszystkiem naukę, nie mało zro- 
bił dobrego dla sprawy czeskićj, największą zasługę pozy- 
skał sobie przez założenie czeskiego narodowego 
muzeum w Pradze (1818), którego był gorliwym me- 
cenasem i prezesem. 


4 sierpnia 1830. Żurawice. 

O teatrze polskim we Liwowie to mnie pan Jaszow- 
ski donosi, że teraz pomyślnie idzie. Panna Zucz- 
kowska ciągle grą swoją publiczność zachwyca (list 
pisany dnia 19 października), ostatnią razą na jéj bene- 
fisie już o w pół do siódmćj wpuszczać nie chciano, tak 
było pełno. Za loże dał hr. Potocki Franciszek 100 
reńskich, a hr. Morzyńska 20, a kiedy tylko na scenę 
wystąpi, zawsze są loże na dni kilka naprzód zabrane. 
Pan Kamiński, przedsiębiorca teatru polskiego we Lwo- 
wie, teraz prowadzi dość swobodne życie, oczyściły go 
z długów Stany i płacą mu rocznie 2500 reńskich c. m. 

3 sierpnia 1831. Żurawiczki Długie. 

Gdy to piszę, ileż niespokojności czuję ; przewiduję, 
że kcniecznie wielkie wypadki zajść musiały pod War- 
szawą; ale czy Bóg ojców naszych pobłogosławił orę- 
żowi polskiemu? Orężowi podniesionemu w slusznej 
sprawie bronienia swobód ziemi ojczystćj ? Tysigczne 
u nas biegają wieści, jedne zupełnie przeciwne drugim, 
a dla téj ich sprzeczności zupełnie złym wierzyć nie- 
chcemy, a dobrym nie możemy. Nader męczące jest 


| podobne położenie, kiedy nie możemy mieć pewnéj na- 


dziei wygranćj; i nie w fizycznych siłach ale tylko 


w męztwie, w zapale, w zupełnem poświęceniu się na- 


szych rodaków ufność my położyli całkowicie. Bóg po- 
tężny bojów, niech zmiesza szyki najeźdzców naszych, 
niech się polituje nad cierpiącym narodem naszym, nad 
pognębioną ludzkością, i da zwycięztwo w słabe ręce 
Dawida nad Goliatem. Te są modły, które wznosimy, 
za bracią za krewnemi naszymi, którzy w téj sprawie 
narodowćj swoją krew wylewają. 

Byłem umyślnie u pani hrabiny Morskićj dla do- 
wiedzenia się o panie Działyńskim. Pisał on do żony 
z domu Zamoyskićj, aby przyjechała do Krakowa do 
niego; lecz on ztamtąd wyjechał przed przyjściem tam 
Moskali, lecz gdzie się obrócił z Podgórza nie wiadomo; 
lecz się domyślamy, że pewnie wyjedzie albo do Fran- 
cyi, albo do Anglii; bo nasi ziomkowie spodziewają się, 
że tam będą działać mogli dla ojczyzny skutecznie ; 
cała rzecz na tem zdaje się teraz być zawisła: czy 
Anglia i Francya, dwa narody liberalne, zachowają się 
w przyjaźni i wspólnie zechcą partyą liberalną utrzy- 
mywać, która w tym wypadku miałaby przewagę. 


Pan Koubek będąc zawsze u pana Romera, 
mieszka teraz w Biesdziatce koło Jasła, w kraju da- 
wnićj przez lud Biesów zamieszkały, donosi mnie w liście 
swoim : że przetłumaczył na czeskie: „Jehca kaukaz- 
kiego“ Musina Puszkina, w połowie ma już ukończone 
tłumaczenie na czeskie Konrada Wallenroda 2), 
a z historycznych śpiewów J. U. Niemcewicza przetłu- 
maczył już dumy o Gliúskim, Żółkiewskim i Potockim, 
a zaś i na niemieckie o Żółkiewskim ; w odpisie panu 
Koubkowi prosiłem go o próbkę tych tłumaczeń i ocze- 
kuję na ich przysłanie, bobym rad w tym liście jeszcze 
posłać je JW. Panu Dobrdziejowi, aby ten list napełnić 
rzeczami panów obchodzącemi. Prosił mnie pan Koubek, 
abym JW. Panu Dobr. i panu Jungmannowi oświadczył 
od niego ukłony, co dopełniając, dołączam i moje naj- 
niższe. Myślę o tych tłumaczeniach pana Koubka podać 
oraz wiadomość do „Rozmaitości“ lwowskićj gazety, tak 
jak podałem do czasopism wiadomość o jego darze dla. 
narodowego księgozbioru. "7544.52 


A] ma ORT 
Donosi mnie ze Lwowa рай Jaszowski, że tam spo= 


dziewana Platerówna, co dowodziła korpusem pow- 
stańców w Litwie i że znajduje się we Lwowie: Lud. 
Kropiński, Bogdan Zaleski, Goszczyński, 
którego poemat Wernyhora ma teraz drukować się 
w Paryżu ; młody poeta Olizarowski, którego płody 
jeszcze nieznane mają się równać, jak mówią, płodom 
Mickiewicza. Chcą ci panowie wydawać ,Dziennik“ we 
Lwowie, ale wątpię, aby im rząd pozwolił, a choć 
pozwoli, to ich zniechęci w predce od wydawania. 


2) Tłumaczenie Koubka nie wyszło. Natomiast prawie 
w tym samym czasie wyszło w Pradze czeskie tłumaczenie 
Konrada Wallenroda przez kanonika Wacława Sztulca. 
Drugi przekład Konrada Wallenroda w tłumaczeniu prof. 
J. V. Sládka wydała trzy lata temu Akademia czeską 
w zbiorze „Poesie svietovä“. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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SAUS RY. 


Tłumaczyła z francuzkiego №. 


(Ciag dalszy. — Zob. nr. 49.) 
Marta data dowód swéj odwagi i zaparcia sig Sa- 
méj siebie — okazała się spokojną i uśmiechała się 


nawet; zresztą nikt na nią nie zważał w tych dniach, 


pełnych zajęcia i zamieszania, jakie zwykle bywa przed 
ślubem. Chociażby była okazywała żal i rozpacz, nie 
byłby nikt tego widział. Była przygotowaną na wy- 
buch gniewu i oburzenia baronowéj d'Aucel i myślała, 
że Robert okaże pewne zamieszanie się, ale ani jedno 
ani drugie się nie stało. Miłość jest uczuciem tak sa- 
molubnem, że nie chce nic innego słyszeć i widzieć, 
jak to, czego pragnie. Co do Roberta i Edyty to zda- 
wało się, że innego zakończenia nie mogło tu być 
wcale, a cała przeszłość została od razu zapomnianą, 
jak gdyby wcale nie była istniała. 

Baronowa d'Aucel kochała wprawdzie bardzo swoją 
młodą sąsiadkę, ale rzecz jasna, że przedewszystkiem 
chodziło jéj o szczęście syna i z tego powodu uważała 
teraz to małżeństwo za bardzo stósowne i pożądane. 
Wspomniała z uśmiechem o dawniejszych planach, 
westchnęła i pomyślała o szczęściu Roberta. Marta od 
dawna już okazywała zawsze pewną niechęć do mał- 
żeństwa. I baronowa wmówiła w siebie, że jeżeli Marta 
pragnęła się pozbyć tego wstrętu, to jednak «wkrótce 
do niego wróciła, że zamiłowanie wolności wzięło górę, 
że na to nie byłoby rady i że Robert nie należy do 
tych mężczyzn, którzy pragną poślubić kobietę, odpy- 
chającą ich uczucia. 

Z drugićj zaś strony był rzeczywiście najwyższy 
czas, że Robert pomyślał o ożenku. Edyta była równie 
jak Marta doskonałą partya, młoda, żywa, majętna — 
że zaś matka jéj była aktorką, to mogło wprawdzie 
dać niejedno do myślenia, ale teraz przecież nie miała 
już z rodziną tą najmniejszéj styczności. Z latami, gdy 


4 Zostanie matką, spoważnieje też nieco 1 ! 


dzie rozkoszną, wesołą kobietką. Zalotnosé jój zmieni 
się w zupełnie naturalną chęć podobania sie. Baro- 
nowa powiedziala sobie, Ze Zycie Roberta rozjaśni się 
dzięki téj uroczéj istocie i że Edyta, dumna z Swego 
męża, nie będzie mu przeszkodą w jego naukowéj ka- 
ryerze — przeciwnie nawet — dopomoże mu, będzie 
miała bowiem wielką ambicyą. Robert był marzycie- 
lem — pracował tylko dla przyjemności, ale piękna 
żona, umiejąca rządzić domem, a mająca pewien cel 
na oku, mogła się wiele przyczynić do świetnćj jego 
przyszłości. 

I poczciwa pani d'Aucel widziała 
członkiem akademii. Poważne usposobienie Roberta 
wymagało czynności i świeżości umysłu Edyty. 
umiała się też uśmiechać, ale śmiech serdeczny rzadkim 
był u niéj gościem, i 
uznała milezącą ofiarę Marty za coś zupełnie natu- 
ralnego, 

Pomimo to, gdy baronowa ujrzala po raz pierwszy 
Martę po zaręczynach Roberta, rzekła do nićj z lekkim 
wyrzutem : 

— Ach, moja droga — spodziewałam się czegoś 
innego, i nie rozumiem, że nie pokochatas Roberta, 
Widzisz jednak, źe nie wszystkie dziewczęta .myślą 
o małżeństwie tak, jak ty! 

Marta milczała, a stara jéj przyjaciółka zaczęła 
z uniesieniem mówić p „zachwy cającćj Edycie“. 

Pani Despois nie była bynajmnićj zdumiona, gdy 
się o tem dowiedziała, przeciwnie uczuła wielką radość 
z takiego porządku rzeczy, wskutek czego wszystko wra- 
cało do dawnego trybu, jaki panował w zamku przed 
ukazaniem się „natretnika“. I uradowana, że się Edyty 
szczęśliwie pozbędzie, była odtąd dla nićj niezwykle 
uprzejmą i postanowiła podarować jéj najpiękniejsze 
swoje hafty. Gdy zapytała Edyty, jaki kolor atłasu 
najbardzićj lubi na portyery do buduaru, otrzymała od 
nićj wesołe spojrzenie i tiglarny uśmiech. 

— Nie prawda, ciotko Rólie — zawołała swawolna 
dziewczyna — cieszysz się, że sobie idę, dla tego jesteś 
tak wspauiałomyślną. Od czasu gdy jestem zaręczoną, 
pozwalasz mi mówić sobie ,ciotko“ — jeszcze chwila, 
a będziesz mnie uważała rzeczywiście za siostrze- 


już syna swego | 
Marta | 


tak samolubna miłość matki | 


py pewnie tak da- 


leko, co? 

I ponieważ mówiąc to, śmiała się głośno, przeto 
uczyniła pani Despois to samo. 

Dla Marty starała się Edyta być jeszcze serdecz- 
niejszą, niż dawnićj, a jednak w zachowaniu jéj nasta- 
pila wielka zmiana. 

Nie była ona już wiecéj owem dzieckiem — go- 
dnosé narzeczonéj stawiala ja, podług jéj zdania, na ró- 
wni z siostrą. Rozmawiała teraz tak poważnie, jak mę- 
żatka, mająca wiele doświadczenia i znajomości świata. 

Po dniach szału, gdy się już trochę przyzwyczaiła 


‚do uwielbiania narzeczonego, ochłonęła dosyć prędko 


i zaczęła się zajmować rzeczami, które dla Marty, gdyby 
była w tem samem położeniu, nie byłyby miały żadnego 
interesu. 

— Musiałam się od dwóch lat już zajmować memi 
sprawami majątkowemi — powiadała raz Marcie — mój 
opiekun, bardzo zacny ale nieprzyjemny człowiek, wy- 
jaśnił mi wszystko bardzo dokładnie, Robert i ja bę- 
dziemy mieli rocznie około stu tysięcy franków — to 
bardzo ładnie, nie prawda? On mi sig zaraz podobał 
od pierwszego spojrzenia i cieszyłam się, gdy słyszałam, 
z jakim szacunkiem ludzie o nim mówili, oprócz tego 
wiedziałam, że to jest zacny, szlachetny człowiek, po- 
nieważ ty okazywałaś mu tyle przyjaźni. 1 ułożyłam 
sobie zaraz cały plan, bo ja mam wiecéj doświadczenia 


| niż ty, pomimo twoich dwudziestupięciu lat. Przyszłam 


| wnet do tego przekonania, że muszę wnet wyjść za mąż 


i stworzyć sobie dom, bo pomimo że jesteś siostrą, ja- 
kich mało na świecie, mogłoby się zdarzyć, że znudziła- 
byś się mną! 

— Nigdy Edyto, nigdy! 

— Jakaś ty dla mnie dobra, Marto! Czasem czuję 
się zawstydzoną twoją dobrocią — w każdym razie 
ciotką Rólie nie podziela twoich uczuć. 

— A więc domyślałaś się tego, czemu nie powie- 
działaś już dawniéj ? — zapytała Marta, odkrywając, że 
po za pozorną lekkomyślnością siostry kryje się rzeczy- 
wiście powaga. 

— Bo — bo, ach, co tam! Wiesz, ja zawsze my- 
$lalam, że małżeństwo moje z Robertem nie jest twojem 
życzeniem, a zresztą nie byłam pewną jego miłości. 
Uważałam, że mu się podobam, ale on mnie począt- 


kowo unikał — myślałam, że to (8 
za nierozsądną dla niego. 
myślisz ? 

— Być może! — odrzekła Marta, przymuszając się 
do uśmiechu. 

— Ale wiesz, że w gruncie jestem poważną ||] 

— Zaczynam w to wierzyć. 

— Jak ty to mówisz! Mozebys wolała, żebym 
rzeczywiście była lekkomyślną ! 

— Nie wiem dokładnie, czegobym cheiała, droga 
Edyto, ale zdaje mi się, że w twoich obliczeniach od- 
grywa miłość bardzo małą rolę. Jestem jednak, jak to 
już sama dawnićj mówiłaś, bardzo romantyczną — na- 
leżę do starćj szkoły! 

— О nie — zawołała Edyta — ja kocham Ro- 
berta bardzo — tak — bardzo. Zobaczysz, że on bę- 
dzie szczęśliwy ! 

Edyta miała rzeczywiście wiele na głowie ; oprócz 
planów co do przyszłego życia, musiała zająć się wy- 
prawą ; pojechała więc do Paryża w towarzystwie baro- 
nowćj d'Aucel, która się sama sobie dziwiła, że we 
wszystkiem wypełnia teraz już wszelkie życzenia téj 
pięknćj dziewczyny, 

Edyta biegała w Paryżu do krawcowych, zamawiała 
najrozmaitsze toalety, i zajmowała się tem gorliwićj, niż 
opiekunem, którego przecież musiała odwiedzić. Opie- 
kun był też po raz pierwszy w życiu nadzwyczaj dla 
nićj uprzejmy, ponieważ cieszył się, że może odstąpić 
innemu odpowiedzialności za pieniądze i ża Edytę. Wy- 
raził żal swój, że nie może być na ślubie, na co Edyta 
także grzecznem odpowiedziała ubolewaniem ; żądano 
więc 04 niego teraz jeszcze pozwolenia na ślub i obli- 
czenia majątku — jedno i drugie zostało prędko i gładko 
załatwionem. 

Edyta oglądała też małe, prześliczne pałacyki, ale 
nie wynajęła ich; zaraz bowiem po ślubie zamierzali 
młodzi małżonkowie wyjechać do Włoch, gdzie Robert 
zamierzał dokończyć swoje dzieło. Edyta chciała tylko 
obejrzeć mieszkania, aby późnićj wiedzieć, jak sig 
urządzić. 


tego, że byłam 
Tak też pewnie było, co 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ODEZWA 0 SKŁADKĘ 
NA ODDANIE АЛА 
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KAROLOWI SIENKIEWICZOWI 


Emigracya Polska poniosła stratę ciężką i niepowetowaną : 
Karól Sienkiewicz umarł d. 7 Lutego. 

Znamienity pisarz, miłośnik, badacz i znawca niepospolity 
rzeczy krajowych, kochał on Polskę gorąco, statecznie, miłością 
synowska, bez troski o rozgłos własnego imienia, o uznanie i 
nagrody. Był to wierny a cichy sługa Ojczyzny, Polak Chrześcia- 
nin. Wiele prac dokonało się na tułactwie, które rzeczy publi- 
cznéj usługę, tulactwu zaszczyt przyniosły, a mała kto wie- 
dział, że znaczna część z nich winna była Sienkiewiczowi swój 
początek i wykonanie. 

Pamięć tyle zasłużonego męża godzi się i należy uczcić, i ku 
uczczeniu przekazać naszym następcom. To tóż, zaledwo ta myśl 
powstała w gronie najbliższych zmarłego znajomych, wnet gło- 
śne i serdeczne różnych odcieni wychodztwa poparcie, dało jej 
cechę publicznego życzenia. 

Idąc za ta wskazówką podpisani, przyjaciele zmarłego, zawią- 
zali się w osobną w tym celu kommissya, i z dniem dzisiejszyni 
otwierają składkę : 

Na ufundowanie mszy wieczystćj za duszę 5. p. Sienkiewicza ; 

Na wzniesienie mu skromnego grobowca na cmentarzu w Mont. 
morency ; 

Na wydanie, w miarę możności, pism pozostałych zmarłego. 

Zebrane ofiary i wszelkie szczegóły o ich użyciu będą ogłoszone 
drukiem. 

Prezes: ZALESKI Bonpan. 
Vice Prezes: TOMASZEWSKI JÓZEK. 
Członkowie : JANUSZKIEWICZ EusTACHY. 
BŁOTNICKI HiroLrr. 
JEŁOWICKI Макоглда. 
Kasyer : LASKOWICZ Weapystaw. 
Sekretarz : KROLIKOWSKI KAROL. 


Paryż, dnia 4 marca 4860 roku, 


сун 


Do zbierania skladek uproszeni sa nastepni Kollektorowie; 


W Paryżu. 
BŁOTNICKI Hıpouit, 2, r. St-Louis-en-l Ile. 
BORKOWSKI KAROL, 94, г. d'Orléans-Batignolles. 
CHEŁGHOWSKI WALERYAN, 90, r. de Varenne. 
CHODŹKO ALEXANDER, 72, r. de l'Ouest. 
CHOŃSKI HENRYK, 12, r. Joubert. 
ELZANOWSKI SEWERYN, 17, r. Beaux-Arts. 
GAŁĘZOWSKI SEWERYN, 86 , Y. de la Victoire. 
GRUZEWSKI 2011057, 23, Place Vandome. 
HŁUSZNIEWICZ ANTONI, 9, г. St.-Nicolas-d'Antin. 
HRYNIEWICKA HELENA, 1, Cour de Nemours, Palais- Royal. 
JANUSZEWIGZ Твоғи,, 41, г. Vanneau. 
JANUSZKIEWICZ Eusracuy, 3, r. de Saussaies. 
JELOWICKI Miko£As, 37, Avenue d'Antin. 
KAMIEŃSKI MIKOŁAJ, 45, r. d'Amsterdam. 
KRÓLIKOWSKI Karor, 20, r. de Seine. 
LASKOWICZ WŁADYSŁAW, 13, Quai St.-Michel. 
MAŁACHOWSKI Hr. STANISŁAW, 24, г. de la Chaussée-d'Antin. 
MARYLSKI, 26, r. de l'Oratoire du Roule. 
NIEMCEWICZ KaroL, 49, r. d'Enghien. 
OLIZAR Narcyz, Kasztelan 29, r. Pigalic. 
ORDEGA Jözer, 4, r. St. Gilles. 
ORDYNIEC Jan Kazimierz, 6, Quai d'Orléans. 
RADOWICKI WŁADYSŁAW, 57, Y. Caummarlin, 
REITZENHEIM, 6 r. Le Chapelet-Batignolles. 
SAWICKI Jan, 23, r. Sentier. 
SMOLIKOWSKI ANDRZEJ, 19, r. de l'Est. 
SZULCZEWSKI Feux, 48. r. Faubourg-Poissoniere, 
TOMASZEWSKI JÓZEF, 17, г. Ponthieu. 

> WĄSOWICZ STANISŁAW, 20. r. de Seine. 

WOŁOWSKI Lepwik, 14, r. de la Victoire. 
ZALESKI Вонрах, 2, place de la Promenade-Ba tignolles, 
ZALESKI JÓZEF — — 
ZALESKI MIKOŁAJ, 65 г. St.-Nicolas-d'Autin. 

W Bordeaux : JANUSZKIEWICZ ALBIN, — ULRYCH Lion, 

W Marsylii : CHAMSKI KONSTANTY: 

W Tours: GRABSKA WŁADYSŁAWA. 

W Nancy : GRABSKI JULIAN. 

W Anglii : SZYRMA Lach. — SZULCZEWSKI Karor. — ŻABA NAPOLEON. 

W Genewie : MICKIEWICZ WŁADYSŁAW. 

W Konstantynopolu : KAROLINA Z GZAIKOWSKICH SUCHODOLSKA 

W Księstwie Poznańskiem : ŁUKASZEWICZ Konstancya,-— KOZMIAN JAN, = 
CHRZANOWSKI Kazimierz. 


W Rzymie : KORZENIOWSKI ONUFRY: 


— AR 

Składki moga bydz nadsylane albo wprost do kasyera, á Mon- 
sieur Ladislas Luskowicz, 13, quai St.-Michel, albo do któregokol- 
wiek z wyżej wymienionych kollektorów, albo do Księgarni Pol- 


skiej, 20,7. de Setne. 


W miarę wpływów, kasyer będzie oddawał do druku listy 


składkujących. 


LISTA PIERWSZA. 


tr. 
Czartoryscy xięstwo 200 
Czartoryski xiąże Witold 100 
Czartoryski xiąże Władysław 100 
Czartaryski xiaze August. 20 
Działyńska z X, Czartoryskich Iza. 100 
Grocholska hr. Xawera. 50 
Błotnicki Hipolit. 50 


Innocenty. 5 


Łosiewicz Leon. 10 
Mielenkiewicz Leonia. 10 
Marcinkowski A. 10 
Anonym. 10 

Gordon Jakób 10 
Zaleski Bohdan. 20 
Zaleska Zofia. 


Zaleski Maryan. 2 
Zaleska Józefa. 2 
Zaleski Dyonizy. : 2 


Zaleski Karol. 2 
Zaleski Jozef. 5 
Zaleska M. 50 
E К. 2 
Grzymata Albert. 10 
Fontana Julian. 5 
Fontana Juliusz. 5 
M. W. 20 
Nowakowski. 10 
W.B. 10 
AB; 40 
№. В: 110 
K. B. 10 
Е. J. 20 
Eempicki. 2 
Zeligowski Justyn. 5 
Szretter. 1 
Królikowski Ludwik. 1 
Szaniawski B. H. 1 
Bońkowski H. N. 1 

Do przeniesienia. 983 


aa 
o 


с. ir. 
Z przeniesienia, 983 
Zaleski Stanisław. 1 
Ostrorog. 5 
Kwiatkowski Teofil. 5 
Mor ozewicz Kalixt. 5 
Tomaszewski Józef. 10 
Januszkiewicz Eustachy. 25 
Puzynina xieZna. 20 
5.0. 20 
Herubowicz Konstanty. 10 
Wasowicz hr. 40 
Zofia. 5 
Gaw. 2 
Br. 2 
Bielski. 5 
M. L. P. 20 
M. P. 20 
Parczewska Natalia. 10 
Parczewska Rózia. 10 
Szemiot Franciszek. 10 
Romuald J. 2 
Ostrowski. 5 
Mogilnicki. 
Trojanowski Julian. 
Sobanska Hort. z Jeiowickich. 70 
Krahnas Franciszek. 2 
Bułharyn jeneral, 5 
Gordaszewski Zygmunt. 4 
Bukaty Bronistaw. 5 
Szczygielski. 2 
Duchyñski Onufry. 
Rutkowski Antoni. 4 
Zukowski Julian. 1 
Staniewicz Sylwester. 1 
Pietraszewski Piotr. 1 
Grabski Antoni. 1 
Mierosławski jenerał. 5 
Kozikowski Ignacy. 
Do przeniesienia. 1342 


Z przeniesienia. 
Wąsowicz Stanisław, 
O. M. 
J. M. 
H. M. 
M. M. 
J. O. 
Hryniewicki Filip. 
Hryniewieki Ludwik. 
Hryniewicki Witold. 


Hryniewickie Rozalia i Helena. 


Fraenkel inżynier. 
Dembiński jeneral. 
Ramotoscy. 
Garbolescy, 

Morawski Teodor. 
Barzykowski Stanistaw. 
Plichta Andrzéj. 
Plichta Ignacy. 

Plichta Emilia, 

Plichta Kazimira, 

M. $. 

Z. 

I. 5. 

А. O. 

Zarzycki. 

Dorengowski kap. 
Gorecka M. z Mickiewiczów. 
Gorecki Tadeusz. 
Mickiewiczówna Helena. 
K. M. 

Korabiewicz E. 
hozanski xiadz. 
Mikulski Izydor. 
Rymkiewicz Xawery. 
Grochowski Wincenty. 
В. б. 

Jelowicki Mikolaj. 


Domejko Ignacy, prof. Uniwer- 


sytetu w Santiago (Chili), 
Laskowiez Władysław. 
А. Z. 
Niewiadomski xiadz. 
С... z Wolynia. 


Tora Ww ww wer 


Z przeniesienia, 
Żebrowski, 
tymaszewski Julian. 
Ulrych Leon, z Bordeaux. 
Januszkiewicz Albin, = 
Szymański Antoni. 
Grabska Władysława. 
X. W.G. 
Koźmian Jan. 
Królikowski Karol. 
Chodźko Leonard. 
Ghodźko Olympia. 
Kubalski. 
Jaworski Stefan. 
Leduchowski J. M. 
X. Romanowski Mikołaj. 
Wątróbka. 
Olivier. 
Zieliński, 
Zaniewski, 
Gumowski Karol. 
Ciświcki Felix, 
Mackiewicz Ludwik, 
Borkowski Karol, 
Łagiewski. 
Borysewicz Szymon. 
Jorysewiczowa. 
Borysewicz Szymon. 
Borysewicz Stanislaw. 
Borysewicz Władysław. 
Borysewicz Kazimierz. 
Borysewicz Jan. 
Łączkowski Jan. 
Wisłocki. 
Jankowski. 
Stamirowski Julian. 
Moczulski Tomasz. 
Sadowski Felix. 
Głowacki Pawel. 
Orliński Piotr. 
Gostyński Mateusz, 
Wasilewski Alexander. 
Szymborski. 
Вуце]. 


50 
50 


1934 75 


Do przeniesienia, 1718 Summa listy pierwszéj. 


Za zgodność z książką kasowa, 


Kasyer : LASKOWICZ Wzapystaw. 


Paryz. — W drukarni L. MARTISET, przy ulicy Mgnon, 2. 


dom szkolnym miejscowym, a przenosi go na ra- 
dy okręgowe, złożone już przeważnie z żywiołów 
inteligencyi prowincyonalnćj; im oddaje on pra- 
wo prezenty nauczyciela i wyboru inspektorów 
miejscowych, potrzeby zaś szkoły opędza drogą 
przymusowego podatku miejscowego, pobićrane- 
go jako dodatek do podatków autonomicznych. 
Również i płaca nauczycieli naszych nie dorosła 
dotąd do wysokości, którćj wymaga sprawiedli- 
wość społeczna; projekt ustanawia, iż najniższa 
płaca nauczyciela wiejskiego ma wynosić 400 złr., 
w miastach zaś poniżćj 10,000 mieszkańców co - 
najmnićj 600 zlr., w miastach powyżćj 10,000 
mieszkańców 800 złr., a we Lwowie i w Krako- 
wie najmnićj 900 złr. Projekt ten, uchwalony 
przez walny zjazd Towarzystwa pedagogicznego, 
stanowi gruntowną reformę istniejących ustaw 
szkolnych i życzyćby należało, ażeby sejm krajo- 
wy nie lekceważył tego objawu zbiorowćj wo- 
li nauezycielstwa i projekt zjazdu wyczerpującćj 
poddał dyskusyi. 


Kronika paryzka. 


Z Paryża do Villepreux. 


W ostatnim liście przyrzekłem wam kilka słów ` 


o Villepreux, siedzibie naszego wieszcza Bohda- 
na; dotrzymuję dziś słowa, bo „verbum nobile de- 
bet esse stabile.“ Niedluga to droga, 29 kilome- 
trów, blizko trzy mile ukraińskie! a po drodze 
Wersal, St. Cyr... nie mówiąc juz o całćj okoli- 
GE iedzy Paryżem i Wersal een an 

‘у pomiedzy Paryzem i Wersalem. Tu mie za- 
trzymuje nagle gramatyka polska. Jak to pisać 
należy: Wersalem czy Versailles ami? Czytałem 
niedawno w Tygodniku wzmiankę o dziełku Wa- 
lickiego: „O błędach naszych w mowiei piśmie“... 


i dowiedziałem się, że to jest potrzebąi bogactwem | 


naszego języka odmieniać imiona własne... Tak 
odmieniając, zrobiliśmy Wersal z Versailles, 
a z Paris Paryż. Rozumiem że tam chodziło 
o spadkowanie imion, ale jakże tu spadkować 
Versailles? Wiadomo wszystkim, że to stary fran- 
cuzki, wyszły dziś z użycia wyraz ludowy; zna- 
czył on niegdyś to samo, co się u nas nazywa wy- 
bojami, bo gdzie sa wyboje na drodze, tam wy- 
wrót jest łatwy... Rzeczownik ten liczby mnogiéj 
pochodzi od slowa: versez, wywracaé i wywracaé 
sic. My zarzucilismy jednak ortografią Versailles, 
a piszemy i mówimy Wersal, i każdy rozumié 
o co rzecz chodzi;—niech zatém zostanie Wer- 
sal... Sa to wyjątki... a wyjątki właśnie, jak powia- 
dają Francuzi, potwierdzają regułę... Ale zostaw- 
my gramatykę na prawo, a sami pojedźmy na 
lewo. 

Na lewo?.. To sławny pałac Ludwika XIV. 
Na wydmuchach piasku, pośród dość smutnej, 
a wówczas prawie bezludnéj okolicy, do którćj 
prowadziły pełne wybojów drogi, podobało się 
wszechmocnemu — nie, i to źle, bo wyraz ten 
po polsku Bogu się tylko samemu należy—a więc 
wszechwładnemu Ludwikowi XIV postawić pa- 
łac, zasadzić lasy, stworzyć ogrody, sprowadzić 
wodę, którćj tam do picia nawet niezawsze star- 
czyło... i stało się według jego woli, chociaż po- 
niesione wydatki zwaliły się na szalę skarbowej 
równowagi i stały się jedną z głównych przyczyn, 
z których się wyrodziły następne zawikłania, a na- 
koniec wielka rewolucya francuzka. 

Ten pałac i to miasto przywodzą mi na myśl 
czas, kiedy Wersal został główną kwaterą wojsk 
pruskich 1870—1871 roku. Pozwólcie że zacze- 
pię o te wspomnienia, których daremnieby ezy- 
telnik szukał gdzieindzićj, a które chciałbym 
utrwalić teraz, póki jeszcze o nich pamiętam. 

Mieszka tu w Wersalu niejaki d’Escayrac de 
Lauture, margrabia, pan wielki, legitymista. W cza- 
sie kiedy Karol X opuścił Francyą w 1830 roku, 
ojciec dzisiejszego margrabiego towarzyszył jadą- 
cemu na wygnanie królowi z całą swoją rodziną. 
W czasie tój dobrowolnéj, kilkoletnićj emigracyi, 
stało się, iż wypadkiem gdzieś u wód w Niem- 
czech rodzina francuzka spotkała się z rodziną 
dzisiejszego cesarza Wilhelma, a wówczas tylko 


91 


księcia pruskiego. Przy dzieciach p. d'Escayraca 
znajdował się jeden z uczonych pisarzów francuz- 
kich, członek nawet akademii. Ta okoliczność 
sprowadziła bliższe jeszcze stosunki pomiędzy 


emigrantami francuzkimi i rodziną królewską,. 


a raczćj książęcą pruską— i przez dwa sezony 
dzieci jednéj i drugićj rodziny słuchały wspólnie 
nauk uczonego akademika paryzkiego. Ztąd zro- 
dziła się powoli wielka zażyłość, szezególnićj po- 
między dwoma chłopcami, z których jeden—jest 
to dzisiejszy „unser Fritz,“ a drugi żyjący margra- 
bia d Escayrac. 

Wojna i najście Franeyi w 1870 r. zastały te- 
go ostatniego w Wersalu, a skoro miasto zostało 
zajęte przez armią księcia pruskiego, p. d’Escay- 
rac udał się do swego dawnego wspölueznia, 
a serdeczne przyjęcie dowiodło Francuzowi, że 
książę pruski ma dobrą pamięć i dobre serce... 
Nie omieszkał tóż przedstawić go ojcu i piérwsze 
to spotkanie dało powód do zabawnćj dość sce- 
ny, którą nie od rzeczy tu będzie zapisać. 

Ale, aby zrozumiéé dobrze znaczenie wyrazów 
króla pruskiego, które tu mamy powtórzyć, nale- 
ży się słówko objaśnienia dla czytelników pol- 
skich. Czesto się to zdarza w Paryżu, że jakiś 
wyraz, jakieś wyrażenie znajduje nagle wielką 
i powszechną wziętość u wszystkich i że wyszłe 

ulicy, wchodzi do najświetniejszych salonów 

służy jakby za klucz w pobieżnćj rozmowie, 
chociaż często trudno nawet odgadnąć przyczynę 
znaczenia i początku takiego wyrazu albo wyra- 
żenia. Jednóm z takich wyrażeń, bardzo popular- 
ném za czasów ostatniego cesarstwa, dziś juź wy- 
szłóm z mody, było: à Chaillot! Chege wyrazić 
pogardę, lub złą wolę ku czemu, dosyć było wy- 
rzec symboliczne: à Chaillot, aby rozmawiający 
zrozumiał, że odsyła go się do diabła, mówiąc po 
polsku. 

Otóż w dzień, kiedy wojna Prusom wypowie- 
dzianą została w izbie francuzkiéj, niezmierny 
i jakby szałem ogarnięty tłum ludu cały ten wie- 
czór i dnie następne przebiegał bulwary i ulice 
Paryża, przy okrzyku: „le roi de Prusse à Chail- 
lot! na Chaillot z królem pruskim! To powiedziaw- 
szy, wróćmy do domu prefektury wersalskićj, 
gdzie mieszkał król pruski—bo pałac wersalski, 
z jego rozkazu, pozostał niezajętym— wróćmy 
w chwili gdy książę Fritz przedstawił ojcu p. 
d Escayraca. 

Po pićrwszćj zamianie kilku słów grzecznych, 
kiedy margrabia wyraził królowi swój żal głębo- 
ki, że śród tak bolesnych okoliczności miał za- 
szczyt witać go na ojczystćj ziemi. 

— Nie mojawtém wina, panie margrabio—po- 
wiedział Wilhelm. —Ci fanfaroni Paryżanie gar- 
dłowali dosyć: na Chaillot z królem pruskim! 
a więc idę na Chaillot i będę tam niechybnie!.. 

Dodać tu należy, że Chaillot, jest-to jedno 
z dawniejszych, dziś już nie istniejących przed- 
raleść Paryża, które się rozciągało pomiędzy po- 
lami Elizejskiemi i Passy... Rzecz dziwna, może 
wypadkowa tylko, ale właśnie z téj strony Prusa- 
cy weszli do Paryża, w czasie kilkogodzinnego za- 
jęcia przez nich +6) części stolicy francuzkiéj. 

Inną raza król pruski, idąc na przechadzkę do 
parku, spotkał tegoż p. d'Escayraca. Zawsze 
uprzejmy, zawiązał z nim rozmowę, a przecho- 
dząc około pałacu, gdzie przez otwarte okna wi- 
dać było żołnićrzy zajętych czyszczeniem po- 
sadzki — 

— Patrz, panie margrabio—rzekł, wskazujące 
na otwarte okna.— Cesarz Napoleon, wszedłszy do 
Berlina, pałac mojego brata zamienił na stajnie, 
a ja żołnićrzom moim każę czyścić posadzki pała- 
cu, w którym sam nawet nie mieszkam. 

Przejdźmy teraz na ulicę św. Anny. Tam, 
w skromnym dwupiętrowym domu, którego dru- 
gie piętro zajmował gospodarz, na piérwszém 
znajdziemy tego, któremu Niemcy nadali znako- 
mite przezwisko „Żelaznego księcia“ Wtenezas 
był on jeszcze tylko hrabią i, jak zwykle, skrom- 
ny i niewymyślny, poprzestawał na piérwszém pię- 
trze porządnego, ale niewytwornego mieszkania. 
Tam się spisywały, sławne owe, a światu wiado- 
me telegramy i depesze, tam się odbywały wszyst- 
„kie główne konferencye z Thiersem i Juliuszem 


Favre'm—a późnym nieraz wieczorem przesuwa- 
ły się tajemnicze cienie. Bóg tylko wić i kan- 
elerz, jakie nazwisko jakiéj się należy postaci; dla 
ogółu były to owe reptylia, o których często póź- 
nićj mówiono. Tam tóż, па tém piórwszóm pię- 
trze, ułożone zostały ostateczne warunki straszne- 
go pokoju. | 

Kiedy się tak rzeczy złożyły i kiedy otwarty 
został wolny przejazd dla wszystkich, wróciła też 
do męża i gospodyni domu, który miał szczęście 
posiadać osobę kanclerza. Ten, grzecznyi uprzej- 
my dla właścicieli, złożył natychmiast przybyłćj 
wizytę i przez parę tygodni, które upłynęły do je- 
go wyjazdu z Wersalu, pozostał z nimi w najlep- 
szych stosunkach i harmonii. W wigilią wyja- 
zdu kamerdyner Bismarcka złożył pokorną proś- 
bę gospodyni domu, aby mu wskazała chwilę, 
w którćj zechce przyjąć kanclerza u siebie; ten 
bowiem życzył sobie złożyć jéj swoje pożegnanie, 
przed opuszczeniem Wersalu. 

— Proszę hrabiego, aby się nie raczył fatygo- 
wać—odpowiedziała pani. —Sama w ten moment 
zejdę na dół i służyć będę kanclerzowi. —I to mó- 
wiąc, zeszła wraz zkamerdynerem do apartamen- 
tu Bismarcka. 

Po wielu a wielu podziękowaniach za gościn- 
ność łaskawie (I) mu udzieloną, kanclerz zakon- 
kludował, że osobiście ma wielką. prośbę do pani. 
Zadziwiona Francuzka oświadczyła wszelką go- 
towość ze swćj strony do uczynienia zadość żąda- 
niu, ile to może być w jćj mocy. 

— Nie łatwiejszego dla pani—powiedział kan- 
clerz.— Proszę panią tylko, abyś raczyła odstąpić 
mi ten oto zégar, stojący na kominie salonu. 

Słysząc to, Francuzka przypomniała sobie 
szczególny i powszechny popęd Niemców do zć- 
garów, coj stał się powodem piosenki, którćj 
każda wrotka kończy się następnym dwuwiér- 
szem: 


7 
Ze 


Et dans la blonde Allemagne 
C'est les pendules qu'on aime le plus... 


Przypomniała to sobie, i usmiéch mimowolny 
przemknął sig po jéj ustach... Dojrzał go kanc- 
lerz i przybićrając najpoważniejszą minę, dodał 
zimno: 

— W tym salonie i o godzinie na którćj ten 
zégar zatrzymano, podpisany został traktat poko- 
ju z Francya. Jest-to dla mnie wielkićj wagi pa- 
miątka, i jakakolwiek byłaby jego cena, gotówem 
ja zapłacić... lecz zégar ten jest mi niezbędny... 

Na takie dicium acerbum nie można było innćj 
dać odpowiedzi, jak złożyć sprzęt tak potrzebny 
u nóg proszącego—co tóż nie omieszkała uczynić 
roztropna Francuzka z usmiéchem przymilenia. 

Ale zagadałem się o dawnych wspomnieniach, 
a tu pociąg już czeka i czas nam w drogę. Piérw- 
sza zaraz stacya (wy to nazywacie dworzec) po 
Wersalu, jest-to miasteczko St. Qyr, co przypo- 
mina sławny zakład wychowania | panien, - dzieło 
pani Maintenon. Dziś, o zgrozo! jest-to szkoła 
wojskowa, a dziwniejszém jeszcze zrządzeniem lo- 
su, dyrektorem tćj szkoły jest generał de Gondre- 
court, płodny bardzo powieściopisarz francuzki 
i znakomity literat. Tak się to sprawdzają stare 
słowa Wirgiliusza: „Sie vos non vobis.“ 

Wybiegając z St. Cyr'u, koléj żelazna rozszez&- 
pia się na dwie drogi; jedna na lewo, to wielka 
linia bretańska, przez Chártres, Le Mans, Ren- 
nes, prowadzi do portu Brest, albo jak Lele- 
wel nazywał Brześć; druga na prawo, idzie do 
portu w Granville. To nasza droga, i w dziesięć 
minut pociąg wysadza nas w Villepreux... Pola 
szórokie płowieją zbożem, co się pochyla falami 
pod naciskiem wiatru. Wzgórza, doliny, niewielkie 
laski; kraj wesoły i skromny—jakby wieś polska. 
Dlatego może i nasz wieszez się tu schronił. Dro- 
ga széroka, wygodna prowadzi od stacyi do mia- 
steczka, wśród kwitnących łanów, a chociaż jest- 
to zpół mili drogi, idziemy piechotą, unikając 
strasznego omnibusa, gdzie człowiek zarazem 
jest jak kura w kojeu i jak groch na przetaku... 

Zaledwie minęliśmy pićrwsze dworki Villepreux, 
aż tu na prawo ukazuje się mur biały, szero- 
ki, drewniane wrota stoją otworem jak w Polsce, 


i widaé przez nic skromny dziedziniec, bez wy- 
myślnych gazonów, bez wyszukanego zwiru— 
poprostu porosły trawą, wśród którćj wydeptane 
ścieżki prowadzą samopas do domu. Starowina, 
bez pretensyi do udawania „pałaców sterczących 
dumnie,“ wyrósł z ziemi niebardzo wysoko, o je- 
dnóm piętrze z poddaszem, pokrył się dachówką, 
jakby wygodną, szlachecką czapką — bez krużgan- 
ków, bez ganków—otwiéra zaś okna na niewielki 
ogródek z kwiatami—a wszystko to poczciwie, 
skromnie, zupelnie jak u nas, jak gdyby chciał 
zmusić wymyślnego w tym względzie Bohdana, 
aby poprzestał na téj zagrodzie, obećj, ale spokoj- 
néj, i nie bąkał pod nosem swojego wiecznego: 
„U nas inaczćj! inaczéj! inaczéj!“ 

Ale czekajcie... nie spieszmy się tak bardzo do 
domu; bo oto zaraz przyjwejściu na dziedziniec, ha 
prawo, ogromna stara Ира rosochata, pod nią dre- 
wniana ławeczka, a na ławeczce pod lipą kochany 
gospodarz... Broda, którą śnićg tęgo przypruszył, 
spada na piersi do pasa i przypomina te piękne, 
malownicze postacie, które sam kiedyś w młode 
lata wyśpiówał i wymarzył. Lecz jeśli wiele, wie- 
le siwizny w brodzie, zato ani włoska siwego 
w czuprynie, ktéréj włos miękki, cienki jak je- 
dwab, oparł się siwiźnie i swoim ciemnym namio- 
tem stara się troskliwie zasłonić poczciwą lysine... 
Łysina ta] podwaja rozmiary i tak już wysokiego 
czoła i nadaje charakter niezmiernćj powagi ca- 
łój téj głowie, o silnych, wyrazistych, energicz- 
nych rysach. Siwe i łagodne oko głęboko się u- 
krywa pod széroka, napuszoną i napuszczoną 
brwią poety. Wzrok zawsze miał słaby, więc kla- 
syczne okulary nie opuszczają nosa, który jest sil- 
nie zarysowany—nos prawdziwie słowiański. Boh- 
dan nie nosi wąsów, nie więc nie osłania ust, co 
według Balzaca, wymownićj nawet niż oczy, da- 
ją świadectwo o prawdziwym charakterze czło- 
wieka. Tutaj usta, silnie zaciśnięte zwykle, zna- 
mionują charakter wytrwały, niezachwiany na raz 
obranćj drodze. Uśmiech tych ust szezery, 
otwarty, bez pochlebstwa i mizdrzenia się żadne- 
go, chociaż Bohdan, szczególnićj teraz, rzadko 
się śmieje... Sredniego wzrostu, szczupły, ale sil- 
néj, kościstćj budowy —jest-to prawdziwy dąb 
z ukraińskićj dąbrowy, co wieki przeżyje i prze- 
trwa burze!.,. 

Takim go zastaliśmy pod lipą w Villepreux. 
W czarnćj czamarze, zamyślony, patrzył lagodném 
okiem na igrającą tuż przed nim malutką, rumia- 
ną, rzeźwą, jak anioł piękną dziewczynkę—to 
wnuczka poety!... Jest-to malutka, drobna lato- 
rośl polskiego szczepu. Z twarzy, z figlarnćj min- 
ki, z dużych błękitnych oczu, przypomniała mi 
matkę, którą niegdyś, malutką jak ona, pamiętam 
w Fontainebleau. Е) czasy... fugaces labuntur 
anni! W ostatnich latach biédny Bohdan ciężkie 
i niepowrotne poniósł straty. Ostatnią z nich, naj- 
boleśniejszą, była strata córki. Młodość, starania 
(mąż jest lekarzem), miłość serdeczna—nic za- 
trzymać nie mogło uciekającćj nici fżywota. Po- 
szła do Boga... Poszła tąż drogą i druga ukocha- 
na istota, siostra po sercu, po duchu wieszczym, 
najlepsza, najwierniejsza przyjaciółka, pani Dyo- 
niza Poniatowska, Ukrainka z nad Bohu, z nad 
Rosi, którą poeta tyle razy w tylu serdecznych 
wiérszach opiéwal. Do nićj-to jest owo posłanie: 
„Czarnobrewko, rajskie ptasze!“ 

Zesmutniał więe Bohdan... rzadko już kiedy 
bierze ое do ręki, a jeśli się usmiécha, jak 
‘sam gdzieś powiada w swoich dumach i dumkach, 
„to jak za pokutę“ a jeśli śpiówa, „to na smutną 
note.“ 

Przywitał nas uprzejmie, jak zwykle, jak zawsze; 
znaleźliśmy się znowu jakby u siebie w domu. 
Dwóch synów dorosłych: piękna, raźna młodzież. 
Jeden jest adwokatem w trybunale w Paryżu. 
Пес, doktór Okinszyc, ojciec malutkićj dziewczyn- 
ki, zacny i miły człowiek. Rozmowa więc wyto- 
czyła się, jak dobre wino z beczki, bez przymu- 
su, bez namysłu, poczciwie, serdecznie. Bohdan 
nigdy, ile go pamiętam, nie był wielomówny; je- 
dno co go porusza i ożywia, są to wspomnienia 
z przeszłości. Nieslychany ma pamięć... a kiedy 
dotknie się przedmiotu albo osoby, na które go 
sprowadzi wspomnienie, wówczas cały wdzięk, 


cały blask, którym jaśnieją jego poezye, rozwija 
się w slowie przyspieszoném, co jakby gorący ru- 
mak, rwie się do biegu i szamoce. Głos jego jest 
przyjemny i ma brzmienie poważne, to co Fran- 
euzi nazywają le son grave. 

W domu schludno i ezysto, jakby w gniazdku 
slowika. W saloniku, gdzie wiele okien, wiele 
światła i życia, w pokoju jadalnym, za gościnnym 
stołem znajduje się niejeden smaczny półmisek 
i butelczyna tego bonum vinum, któremuby i pro- 
boszcz wieluński nie odmówił ezystéj łaciny. Sly- 
szałem niegdyś dykteryjkę następną o tym pro- 
boszczu, co uchodził za wielkiego znawcę i klasy- 
eznéj łaciny, i klasyeznéj butelki. Zaproszony na 
chrzciny w sąsiedztwo, gdy gospodarz naprzód 
przechwalał się ze swą piwnicą—po wypróżnieniu 
piórwszego kieliszka, zapytany jak mu się to wi- 
no podoba—bonus vinus, odpowiedział poważnie— 
i tak powtarzał po każdćj nowéj butelce. Aż gdy 
podano na stół jakąś zapruszoną, zezernialg bu- 
telkę i nalano kieliszki—proboszcz powoli, z uwa- 
gą wycedził bursztynowego węgrzyna, a zapyta- 
ny znowu о zdanie—bonum vinum— powiedział 
z ugmiéchem tą razą.—Że tóż waść, mości księże, 
zauważył gospodarz, teraz dopićro wpadłeś na 
dobrą łacinę.—Nie panie, odpowiedział skromnie 
ksiądz, lecz sicut vinum, item latinum. 

Każda moja podróż, lepiéj powiedzićć piel- 
grzymka do Villepreux, jest jakby nowém zbu- 
dzeniem się ducha. Tylesmy czasu przeżyli 
z Bohdanem, chociaż on starszy odemnie, tyleśmy 
znali ludzi, na tyle i tak dziwnych wypadków pa- 
trzyliśmy obydwa—że nasze rozmowy, to pra- 
wdziwe silva rerum, niewyczerpane nigdy. Słucham 
wówczas Bohdana i widzę, jak przypominając da- 
wne, minione czasy, młodym ożywia się zapałem 
i zdaje się niekiedy, że z ust szanownego wieszcza 
spłynie jedna z tych pieśni, co jakby ocalałe ze 
zniszczenia ptaszę owéj arcy-kunsztownéj, wy- 
twornéj Hellady, uciekło na nasze słowiańskie 
pola, do naszych słowiańskich lasów—i dawne, 
piękne swe piórka złoci nanowo w promieniach 
naszego słońca i naszemi dźwiękami dawny gre- 
cki rytm swój kwi. | 

Stuchajae go, mysle nieraz: komuz to sig dosta- 
nie ta gęśl po wieszezym Bohdanie? i nie widzę 
tych poświęconych rąk, któreby mogły przyjąć ją 
sprawiedliwie i godnie. Któż potrafi, jak on, pod- 
słuchać to, co w naszćj mowie, twardćj napozór, 
a tak pełnćj éciérajacych się z sobą co chwila 
spółgłosek—jest niezröwnand) słodyczy i miękko- 
ści słowa? Ilekroć mi się zdarza mówić o naszym 
języku z cudzoziemcami, dla których ten brak 
samogłosek rozdzielnych jest bardzićj dotkliwy 
niż dla nas—ilekroć słyszę ich skargi na niepoko- 
naną trudność wymawiania polskiego—tyle .razy 
powtarzam im tę piérwsza wrotke jednćj z naj - 
pićrwszych pieśni Bohdana: 

Swieé się, święć się, wieku młody, 
Śnie na kwiatach, śnie mój złoty, 
Ideale wiary, cnoty, 

I miłości, i swobody! 

Słuchając téj pieśni, co sama za sig Spiéwa— 
nie wierzą mi niewierni i powiadają że to nie pol- 
skie, ale z Anakreonta wykradzione wićrsze. 

A teraz, czytelnicy moi— jeśli los was zapro- 
wadzi kiedy aż tutaj... słyszeliście com wam opo- 
wiedział... wiécie jaką drogą dostać się można do 
Villepreux—idźcie więc, idzeie na te pielgrzym- 
ke, a zobaczycie, że moje biédne pióro ami do- 
tknelo nawet tego, co jest ideałem prawości, za- 
cności i prawdziwego, poetycznego polskiego po- 
czucia, 


NA ROZDROZU. 
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 
przez 


Deotyme. 


TOM DRUGL 
(Dalszy ciąg). 
— Wtedy niepoczciwy syn wystąpił ze 


ną niegodną... wcale nie synowską. W ymawiał 
ojcu że już raz mu bogatą żonę zdmuchnął i dla 
siebie zabrał, a teraz nie umić czy nie chce dru- 
gićj mu naraić. Że już mu trzydzieści lat minęło, 
uchodzi za bogatego, a z laski ojca nigdy nie ma 
grosza przy duszy. Tamten słuchał, słuchał, aż 
nagle zaczął piorunować z całćj wysokości obra- 
zonege ojeostwa. Obaj krzyczeli, że ażeśmy się 
trzęsły ze strachu. Wkońeu ojciec kazał mu 
wyjść za drzwi i nigdy się na oczy nie pokazać. 
Alfred wyszedł blady, jak trup. Pobieglam do 
męża, chcąc go ukoić i ubłagać; nigdy nie lubi- 
łam Alfreda, ale teraz bałam się, aby nie sądzono 
że różnię ojca z synem. Nie dał mi trzech 
słów powiedzićć. Zaczął i na mnie krzyczćć: „Ja 
wiem że wy wszyscy przeciw mnie trzymacie. 
Chcielibyście widziéé mię już pod ziemią.“ Za- 
milkłam, rozżalona niesłusznością wyrzutu, bo ni- 
gdy może dla tego człowieka nie miałam więcćj 
współczucia, jak widząc go zranionym w najezul- 
széj stronie serca. Juz sig oddalalam, kiedy od- 
wołał mię łagodnie: „Irenciu, nie odchodź, jakoś 
mi niedobrze.* Nim do niego doszłam, upadł: 
rażony apopleksyą. Twarz prawie zezerniala, 
Felczer domowy zaraz mu krew puścił, co urato- 
wało życie, ale tylko na kilka tygodni, ach, i ja- 
kie życie! Przez pół ciała został paraliż, mowa 
odjęta. Po kilku dniach jednak zaczął znowu 
mówić i dużo, ale niewyraźnie. Rzadko już kogo 
poznawał. Ja jedna mogłam nieco rozumićć ten 
jego nieustanny monolog, nie wiedziéé nad czóm 
utyskujacy, nie wiedziéé czego żądający. Wpra- 
wiłam się w pochwytywanie wyrazów; z początku 
sądziłam że to czysto chorobliwe majäczenie; 
zwolna jednak zaczęłam w tym chaosie dostrze- 
gać powtarzające się ciągle zwroty i obrazy, któ- 
re mię wprowadziły na drogę niespodzićwanych 
podejrzeń. Często podrywał się, wołając: „Za co 
mię sądzicie? Za co mię skarżycie? Przecież nie 
zfałszowałem ani jednej litery?“ Jednego wieczo- 
ra zupełnie był nieprzytomny, ale gorączkowo 
ożywiony; mimo ciepłćj pory, kazał wielki ogień 
rozpalić na kominku i wołał aby mu przynosić 
listy. Przynosiliśmy wszystkie jakie się znalézó 
dały. On wszystkie odrzucał, niecierpliwiąc się 
rozpaczliwie. Zrozumiałam nakoniec z jego mo- 
wy, że chodzi o te moje listy, które pan Tytus mi 
odsyłał. Pobieglam i wzięłam niektóre, ale nie 
wszystkie; tknięta jakiéms przeczuciem, zostawi- 
łam kilka. Przyniesione, Ryszard pochwycił skwa- 
pliwie i nie rachując, wrzucił w ogień. Potém za- 
czął wołać: „A tamte?* Wszyscyśmy się pytali: 
Które tamte? A on powtarzał: „Tamte, co są 
u tamtego!“ Nic nie mówiłam, ale dziwne myśli 
mię opanowały... Po dziewięciu latach poddania 
się nieszczęściu, zaczynałam pytać czy to nieszczę- 
ście nie było sztucznie zbudowane? W domu na- 
szym panował popłoch nie do opisania. Alfred 
tułał się jak widmo po bocznych pokojach, cze- 
kał u progu, ale próżno. Prosiłyśmy za nim wie- 
lokrotnie... ojciec do końca nie przebaczył, Nastał 
dzień w którym uczuł się zupełnie przytomnym 
i tak wyraźnie zdrowym, że cały dom zaczął drżeć 
na nowo. Ryszard posłał coprędzćj po prawni- 
ka, zamknął się z nim na godzinę i spisali testa- 
ment. Wieczorem, kiedy weszłam do niego, zdaje 
mi się że mię nie poznał. Chcąc korzystać jednak 
z ostatnich błysków jego przytomności, zapyta- 
łam czyby dla pociechy nie chciał widzićć księ- 
dza proboszcza, który czekał w drugim pokoju? 
Słowa moje przeraziły chorego. Zawołał: „Nie 
chcę! Nie chcę księdza! Jeszczeby kazał wyznać, 
naprawić, pokutować. Ja to wszystko zrobię kie- 
dyś, ale nie teraz. Ja jeszcze wyzdrowieję. Jutro 
mi będzie lepićj.” — Kiedy przyszło jutro, już nie 
żył. 

Znów nastało milezenie. Wiesław spoglądał ze 
wzruszeniem to na panią Irenę, tona wuja. Uczuł 
się mały wobec téj wypróbowanćj pary. Czémze 
byla jego kilkodniowa rozpacz, wobec ich dzie- 
sięcioletnićj męki? A jednak i on cierpiał. Rana 
drobna, ale $wiézo otwarta, wiecéj nieraz dolega, 
nizeli najwieksza, dawno zagojona. 

— Maz pani—odezwal sig pan Tytus — mu- 
siał zostawić niebardzo żałosne wspomnienie? 

— Ach, niech Bóg broni, aby które z nas mia- 
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Wspomnienie 


w setną rocznicę urodzin 


Bohdana Zaleskiego. 


Villepreux-Les Clayes!  Villepreua-Les 
Hayes ! 

Po tylu latach słyszę jeszcze wyraźnie 
przeciągłe, jednostajne brzmienie głosu kon- 
duktorów, wywołujących nazwisko stacyi szcze- 
gólniejszego dla mnie znaczenia. Miałem oto 
za chwilę poznać i powitać tego, którego imię 
słyszałem od lat dziecinnych wspominane 
w rodzicielskim domu z niezwykłą miłością, 
którego szumki i dumki umiałem na pamięć, 
którego własnoręczny odpis „Pyłków* wi- 
działem przechowywany ze czeig jak relikwia, 
którego postać, chociaż nigdy osobiście nie 
widziana, była mi znaną tak dobrze, nietylko 
z wizerunków, lecz jeszcze lepiej z opowia- 
dań ś. p. ojca mego. 

W świetle tych opowiadań nie mogłem 
sobie wyobrazić Bohdana Zaleskiego inaczej, 
tylko wątłym, jasnowłosym chłopaczkiem, ta- 
kim, jakim był w szkole bazyliańskiej w Hu- 
maniu,a potem pięknym, urodziwym młodzień- 
cem o marzących oczach. Innym bo też nie 
znał go i: nie pamiętał mój ojciec; część lat 
dzieciństwa sielskiego, część młodości. górnej 
spędzili razem ... a potem wiek męski, wiek 
klęski — rozdzielił ich na zawsze. Lata mi- 
jały, przyszła starość, rozdzielała ich zawsze 
ogromna przestrzen, ale łączyła nierozerwal- 
nie głęboka przyjaźń, wspólność myśli i 
uczuć — związek jakby rodzinny. W óweze- 
snych bowiem „romantycznych“ duszach ta- 
kie było pojęcie przyjaźni, o którem darem- 
nieby mówić dzisiejszemu pokoleniu ; pojęcie, 
stawiające na równi ze związkiem pokre- 
wieństwa, jeśli nie wyżej, uczucie przyjaźni 


| z własnej woli i wyboru powzięte, i obowią- 

zujące do ciągłej o sobie pamięci, do podziału 
wszelkich trosk i radości. Była wielka siła 
pamięci w tych romantycznych sercach. 

Myślałem właśnie o tem, dojeżdżając 
omnibusem ze stacyi kolei żelaznej Villepreux, 
do mieściny tej nazwy i willi, w której miesz- 
kał sędziwy poeta. Myślałem, że siła tej 
przyjaźni i pamięci musiała być wielka, sko- 
ro oto bez żadnego wysiłku przeszła na dru- 
gie pokolenie. Przyjęty w Paryżu z brater- 
ską czułością przez młodych Dyonizego i Ka- 
rola Zaleskich, jechałem teraz do ich ezci- 
godnego ojca z tem uczuciem, ze jadę do 
najbliższego mi rodzinnego domu. 

Dzień był ciepły, nieco mroczny, wcze- 
snej jesieni (1877 r.). Zająłem miejsce na 
wyżynie omnibusu aby lepiej widzieć wszystko 
i okiem biedz naprzód, równo z myślą, ku 
siedzibie poety. 

Okolica równa, jednostajna; droga wije 
się wśród pól uprawnych, w oddali widać 
wstęgę siną lasu, a bliżej, po stronie prawej, 
park duży, otaczający zapewne jakąś większą 
rezydencye. Obok mnie, na ławeczce usiadł 
jakiś rolnik w bluzie i, pykając z krótkiej 
fajeczki, ciągle coś rozprawia. Ale ja go nie 
słucham, wpatrzony w dal, kędy: ju ukazują 
się domki i dworki mieściny. A otóż i willa 
napoły zasłoniona drzewami. Poznaję ją, od- 
czuwam sercem. 

U furtki dostrzegam postać niewielką, 
a krępą, z długą, siwą brodą. Stoi, patrząc 
na zbliżający się omnibus i trzyma za rękę 
dziewczątko małe. To on! to ezcigodny poeta 
stepu, lirnik ukraiński i mała wnuczka jego 
sierotka, Bohdana, dziecko nieżyjącej juz pod- 
ówczas eórki jego Józefy i na równi z syna- 
mi ukochanego zięcia, dr. Aleksandra Okiń- 
czyca. 

Omnibus się zatrzymał, a ja w tejże 
chwili byłem przy tym czeigodnym starcu, 
pochylony do jego ręki, w jego serdecznem 
objęciu, czując na swojem czole i twarzy jego 


gorące pocałunki. Nie zdołam opisać tej 


więcej wpatrywania się w siebie, niż za-| od zajęć chwilach z zapałem oddawał się ma- 


pytan. 

Ozulem na sobie bystre, przenikliwe 
spojrzenie jasnych a pełnych blasku oczu 
Bohdana, śledzących zapewne w mojej twarzy 
rysów podobieństwa z tym od pół niemal 
wieku pożegnanym druhem, którego w li- 
stach zawsze swym „Jasiem humańskim* 
nazy wal... 

A ja, do głębi wzruszony, nie mogłem 
oczu oderwać od tego oblicza, którego piękne, 
wyraziste rysy siwizna starości przyoblekła 
w dziwny majestat, w patryarszą powagę. 

Nadbiegł dr. Aleksander Okinezye, uko- 
chany przez wszystkich, którzy go znali, 
przez swoich i obcych, uosobienie szlachetno- 
ści uczuć, miły, serdeczny a rozumny. Po- 
witał mnie jak brata, chociaż obaj nie wie- 
dzieliśmy jeszeze, że niebawem połączyć nas 
mają blizkie związki powinowactwa. 

— Ote mój syn starszy, a zarówno 
z innymi ukochany — rzekł Bohdan. — Spotka- 
liśmy się tu, pokumali i pokochali „na czu- 
¿yni“... On z Litwy, a ja, hen, od stepów*). 

Zamilkł starzec, wzruszony. Brwi duże, 
nastrzępione zsunęły się nad oczyma, których 
blask przyćmiła mgła łzawa, sprowadzona 
wspomnieniem nigdy niezatartem stepów „po 
żegnanych nie wezora“ i świeższem — bole- 
snej straty ukochanej córki. 

Weszliśmy do wnętrza domu. Niewielki, 
ale wygodny; urządzony skromnie, ale do- 
statnio. Wszędzie zaś duch dziwnie pogodny, 
duch spokoju, z odcieniem rzewnego smutku, 
artyzmu i poezyi. Na ścianach w salonie 
porozwieszane obrazy i wizerunki Bohdana; 
obok fortepianu, na stalugach rozpoczęty 
szkic, pendzla Okińezyca, który w wolnych 


) Aleksander Aksak-Okińczyc, z powiatu 
Nowogrodzkiego, ożeniony 1-0 v. z Józefą Za- 
leska, 2-0 v. z Anną Krechowiecką. Zmarł na- 

przed Bohdanem. Śmierć ta była 


niedługo 
ostatnim ciosem, jaki życie zadalo ezujacemu 


chwili. Było w niej więcej milczenia niż słów, | głęboko sercu poety. 


larstwu. 

Rozpoczęła się rozmowa, zrazu „nie- 
sklejna*, jakby powiedział Bohdan, przery- 
wana często wesołym szezebiotem Bohci. 
Wkrótce wszakże ożywiła się ta rozmowa. 
Poeta zatonął we wspomnieniach dzieciństwa. 
Z żywością młodzieńczą wypytywać mnie sie 
począł o ojca mego: czy się bardzo postarzal? 
czy osiwiał? czy zapuścił „w pas* brodę, 


jak on?.. A w usposobieniu czy sig ше 


zmienił? czy zawsze skłonny do marzyciel- 
skich rojeń?... 

Opowiadałem wszystko szczegółowo, jak 
mogłem i umiałem, a Bohdan słuchał z na- 
tężeniem, przenikając mnie wzrokiem biysz- 
czących oczu. Czasami przerywał i sam za- 
czynał mówić z młodzieńczą werwą, gesty- 
kulując żywo, przyczem miał zwyczaj ude- 
rzać palcami о dłoń. Ў 

— Ojca twego pamiętam, jakbym go 
wczoraj pożegnał... pamiętam wątłym chło- 
paczkiem w humańskiej szkole.... razem z Se- 
werynem (Goszezyńskim) i Michałem (Gra- 
bowskim). Hej, hej, co się nam naówczas nie 
śniło |... Twemu ojcu dogadzała bardzo i pie- 
ściła go matka. Raz w raz przychodziły 
z Leszczynówki od pani Podkomorzyny*) 
jakieś przesyłki, przysmaki... Jeszcze teraz 
mam smak w ustach pierożków 

już potem 


Uśmiechnął się Bohdan. 

— Potem jadałem inne, może lepsze, 
ale smaczniejszych nigdy |... Po każdej takiej 
przesyłce następowała koleżeńska uczta... 
Rozprawialiśmy, wiedliśmy dysputy, układa- 
liśmy różne plany prac literackich, czyta- 
liśmy wypracowania... „Swied sie, święć sie, 
wieku młody, śnie na kwiatach“.... 


*) Paulina z Wielobyckich Krechowiecka, 
podkomorzyna humańska i zwinogrodzka, matka 
Jana, 


Zamilkł wzruszony, gladzac ręką długą, 
siwą brodę. A potem znów powracał z lubo- 
ścią do tych wspomnień, które snadź były 
mu bardzo drogie, skoro utkwiły w pamięci 
z taką drobiazgowością. 

Zarówno jak o tych pierożkach, pa- 
miętał o każdym szczególe, tak o ry- 
sach twarzy, jak o znamiennych rysach 
charakteru młodziutkich swych ówczesnych 
kolegów. W ogóle Bohdan miał zdumiewa- 
jącą pamięć ludzi, stosunków, okolie od tylu 
lat pożegnanych. Mówił o wszystkiem nie- 
zmiernie żywo, z zapałem, barwnie a z ujmu- 
jącą prostotą. Była wszakże jedna godzina 
w dniu, przed wieczorem, w której poeta 
milknął; godzina dumania, chwila rozmowy 
z ukochanymi zmarłymi i modlitwy za ich 
dusze. Na tę godzinę zamykał się Bohdan 
w swojej sypialni na piętrze i nie wpuszczał 
do siebie nikogo; wyjmował i nn 
dawne listy, przeglądał pamiątki, rozmyślał 
i modlił się. Przeżywał codziennie jedną go- 
dzine w dawnym swym świecie, i jeszcze 
chwilę potem piękna jego twarz zachowy- 
wała wyraz rzewnej zadumy. 

W ciągu mego pobytu w Villepreux 
rozmowa schodziła nieraz na Mickiewicza. 
Zarzucałem Bohdana pytaniami, on odpowia- 
dał na każde szczegółowo, a juz w samym 
sposobie wymawiania imienia Adam, z nie- 
zwykłą jakąś uroczystością, przebijało się 
gorące uwie Леше i wielka cześć, jaką ży- 
wił ukraiński poeta dla genialnego swego 
przyjaciela. 

Przy tej sposobności opowiedział mi 
raz Bohdan pierwsze swoje zetknięcie się 
z Towiańskim i pierwsze doznane wówczas 
wrażenia. 

W sierpniu 1841 roku — mówił — 
byłem jeszcze w Beaune, i tam już nadcho- 
dzić poczęły do mnie i niepokoić dziwne 
wieści o Adamie. Wkrótce otrzymałem od 
niego ów znany wiersz: 


„Skowiezku mój! a leć, a piej!, 


Treść jego wydała mi się niejasna. Nie 
mogłem pojąć, dlaczego Adam nazywał poe- 
zyę pieśnią pożegnalną, skończoną ? jakie 
spełniły się sny? skąd wyszedł głos i jaki 
stał się cud? Zatrwożyło mnie to niemało. 
Postanowiłem przekonać się naocznie i z Beau- 
ne wyjechałem natychmiast. 7 Fontaine- 
bleau, gdzie miałem stale mieszkanie, napi- 
sałem do Adama i przesłałem mu moją wier- 
szowaną odpowiedź na jego wiersz: 


„Kto? z jakich stron? w przeczysty ton, 
Jak zwierciadlany zdrój, 
Niewoli słuch ?...* 


W parę dni potem byłem w Paryżu, 
u Adama. Powitanie było niezmiernie ser- 
deczne. Ale zaraz począł mi mówić o „Pro- 
roku* i zapowiedział, że on sam wnet na- 
dejdzie, aby wszystko wyjaśnić i objawić. 


Zeszła się tymczasem gromadka naj- 
bliższych; przyszedł Goszezynski i Gorecki. 
W pewnym niepokoju i milezeniu oczeki- 
waliśmy przybycia „Mistrza“. Drzwi się zna- 
ota otwarły i wszedł. Nie witając się z na- 
mi i nikomu nie podawszy ręki, stanął pod 
kominkiem i zaczął mówić. Postać jego, przy- 
odziana w długi, ciemny surdut, nie uczy- 
niła na mnie wrażenia, a raczej wywarła 
ujemne. Wydała mi się bardzo pospolitą. 
A to, eo mówił, wierzącego w Objawienie 
Boże przekonać chyba nie mogło. Była to 
znana już później dokładnie jego nauka o 
przechodzeniu dusz, wypowiedziana stylem 
napuszonym, pełnym górnolotnych i nieja- 
snych frazesów, tonem zimnym, bez zapału. 
Uważałem jednak, że inni, a szczególnie 
Adam, słuchali tego wykładu z natężeniem, 
w uroczystem skupieniu. Ja zaś coraz bar- 
dziej chłodłem i zupełnie już obojętnie do- 
czekałem się końca wykładu. 


Towiański zaś, skończywszy, tak samo, 


jak przy wejściu, bez ukłonu i bez pożegna- 


nia, wyszedł. 


Ale teraz wstał Adam i, zająwszy miej- 
sce „Proroka* przy kominku, począł mówić, 
Mówił w natehnieniu, z porywającym 
zapałem. Nie rozprowadzał i nie objaśniał 
teoryi „Mistrza“; mówił o wzmioslej| idei mi- 
łości bliźniego, o obowiązku wzajemnego 
wspierania się i ścisłego skupienia. Goracem 
a podniosłem słowem poruszył nas do głębi, 
zapalił, rozczulił. Gdy skończył, rzucili iśmy 
się ku niemu, ściskali a całowali ze łzami. 
Ja zaś spytałem go z cicha: 
Adamie, wierzysz-że ty zawsze w 
Chrystusa ? 

Za całą odpowiedź rzekł mi on: 

Jeżeli chcesz, jutro rano przystąpi- 
my spolem do Stolu Pańskiego. 

A zwracając się do Goreckiego, dodał: 

Zmów teraz z nami Ojcze nasz. 

Uklękliśmy wszyscy, a Gorecki począł 
w głos odmawiać Modlitwę Pańską. Ozwało 
się szlochanie, płakaliśmy wszyscy wielkiemi, 
rzewnemi łzami. 

— Bo wy młodzi — kończył Bohdan — 
nawet pojęcia mieć nie możecie, jak Gorecki 
odmawiał Ojcze nasz. W jego CA ta peł 
na prostoty modlitwa nabierała dziwnego 
znaczenia; był to wielki hymn wiary, na- 
dziei i miłości, skruchy, żalu i przeba- 
czenia 

Zamilkł starzec, głęboko wzruszony, a 


ja, wyczekawszy chwilę, nie chege tracić spo- 


sobności zdobycia jeszcze więcej szczegółów 
o tych ludziach tak wielkich duchem, o tych 
czasach tak odrębnych od naszych, zacząłem 
znowu rzucać pense Miedzy innemi spy- 
tałem: czy i jakim stopniu Towianizm 
wpłynął na ni osobiste Adama z Boh- 
danem? czy nie wywołał pewnej rozterki, 


jak to się stało z Witwickim ? 


Była chwila milczenia. Ale wnet Boh- 
dan ruchem ręki zaprzeczył, a potem głosem 
stanowczym rzekł: 

— Nie! Adam był zawsze jednako do- 
bry dla mnie.... Raz pamiętam, wszedłem do 
kościoła, w którym odbywało się nabożeń- 


stwo żałobne za duszę jednego z adeptów 
nowej doktryny. Ujrzałem Adama opartego 
o filar, pogrążonego w zadumie. Zbliżyłem 
się, cheąc go powitać. Ale on ani spojrzał 
na mnie i na pozdrowienie nie odpowiedział. 
Zrobiło mi się tak ciężko na sercu, że nie 
mogąc się wstrzymać, wybiegłem z kościoła. 
Szedłem szybko, wzburzony przez ulicę des 
Champs, gdy wtem posłyszałem za sobą przy- 
kai kroki i wołania: 
Bohdanie! Bohdanie! 

Odwróciłóni się I ujrzałem Adama idą- 

cego ku mnie z otwartemi ramionami: 


— Daruj mi! daruj!... — mówił ee 
szany — ale nie mogto byé inaczej.... tak 
być musiało... 


rE mnie z niewymowna czułością 
i rozrzewnieniem. Bo w tym wielkim czło- 
wieku było wielkie i pełne dobroci serce 


Na takich to rozmowach mijały go- 
dziny.... A dziś, po latach tylu, а) mi 
sie to wszystko jak sen uroczy. Sen, w któ- 
rym jasno, wyraznie, w majestacie patryar- 
szej powagi promienieje śliczna postać se- 
dziwego poety. Z jego błogosławieństwem 
odj echałem wkrótce potem na dalszy trud 
życia... 


A dziś? a teraz? 


Świat omamień mych pomału 
Niknie z lekką mar drużyną; 
(oraz rzadsze dni zapału 

І łzy czucia rzadziej płyną !... 


Dworek w Villepreux pusty. Na emen- 
tarzu tamtejszym mogiła Aleksandra Okiń- 
ezyca, a na cmentarzu paryskim Montmartre, 
otoczone powszechną czcią ziomków, spoczy- 
wają zwłoki Bohdana... Zostało Żywe w ser- 
cu wspomnienie. 


Adam Krechowiecki. 
(Tygodnik Lilustrowany). 
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Zarządzającego Ministeryum Spraw Zagranicz- 
nych z d. 12 (24) czerwca 1878 r., Nr. 1,892. 

Liczne oznaki współczucia z powodu pierwszego 
zamachu na życie Najjaśniejszego Cesarza Niemiec- 
kiego, Króla Pruskiego nie mogły jeszcze być po- 


dane wszystkie do wiadomości Jego Cesarskićj Mo- | 


ści, gdy nowa jeszcze nikczemniejsza zbrodnia, 


cierpień. 

Skoro minęło pierwsze wrażenie przerażenia, 
które opanowało świat cały na wiadomość o ta- 
kićj niestychanéj zbrodni, ze 'wszystkich krańców 
Rossyi wzniosły się modły uroczyste, skierowały 


dowodzące, jak szczerze naród rossyjski kocha i 
czci Najdostojniejszego mego Monarche. 
Najwyższe instytucye państwowe, armia, flota, 
władze sądowe, osoby prywatne wszelkich klass i 
stanów, dostojnicy i włościanie, wszyscy jedno- 
myślnie wynurzyli swój wstręt dla zbrodni i zano- 
sili gorące modły o zachowanie tak drogiego życia. 


Te objawy współczucia, tak szczere i wymowne, | 
zostały zakommunikowane bezpośrednio podług ich | 
wysokiego przeznaczenia, lub też adresowane do | 
ambassady niemieckićj w St.-Petersburgu i rossyj- | 


skićj w Berlinie. Niestety, 


być przedstawione Jego Cesarskićj Mości, którego | 


stan wymaga najzupełniejszego spokoju. Lecz zo- 


stały one przyjęte przez jego cesarsko-królewską | 
wysokość księcia następcę Cesarstwa Niemieckiego | 


i Królestwa Pruskiego, który raczył poruczyć mi 
zakommunikować osobom, uczestniczącym w tych 
objawach, swe najżywsze zadowolenie i wdzięcz- 


ność za uczucia, żywione przez nie dla Najdostoj- | 


niejszego jego ojca. 
Korzystam z téj sposobności, i t. 4. 
(Podpisał) Von Schweinitz. 


— e. War.) 


— Z powodu błędnych wiadomości, podanych | 


w gazetach zagranicznych, o zaszłóm w dniu 11 
(23) czerwea r. b., w mieście Kaliszu, starciu po- 


między chrześcianami i żydami, niezbędnóm jest | 
wyjaśnić okoliczności tego wypadku w takićj po- | 


staci, w jakićj rzeczywiście miały one miejsce. 


W kaliskim kościele rzymsko-katolickim Św. | 
Mikołaja, podczas nabożeństwa, w niedzielę 11 | 


(23) czerwca, przed wyjściem processyi, ktoś z 


pośród otaczającego ten kościół tłumu głośno krzy- | 


knął, że Żydzi burzą urządzone na ulicach ołtarze 
katolickie, 

Odezwanie się to wywołało ogólne zamieszanie 
w tłumie, przyezém wielu rzuciło się z kijami na 
uciekających z ulicy i z poblizkiego placu prze- 
straszonych Żydów. Tymczasem tłum wyjmował 
koły z ogrodzeń i bił napotykanych mieszkańców 


narodowości żydowskićj, część zaś tłumu wdarła | 
się do synagogi zydowskiéj i szkoły, gdzie zaczęła | 


gruchotać znajdujące się tam przedmioty i wybiła 
okaa, łamała ramy i niszczyła popadające pod ręce 
mienie żydowskie. 

W tymże samym czasie, zawiadomieni przez ko- 
goś włościanie wsi sąsiednich, uzbrojeni w kije, 
widły i t. p., napłynęli tłumnie do miasta i po- 
większyli zamieszanie ogólne. 


ED PP ELA E MA N A ү, 


ZŁOTO I BŁOTO. 


Powieść współczesna 
PRZEZ 


J. I. Kraszewskiego. 


(Dalszy ciąg, — Patrz Nr. 147.) 
Ksiądz słuchał z uwagą. 


— Maurycy i przez ojca, rzekł, i z chara- | 
kteru swojego więcćj jest przygotowany do spo- | 


kojnego życia па Wsi. a 
Marszałkowa milczała, uśmiech troche szy- 
derski błądził po jéj ustach. 


— Wola matki waży wiele, a nawet dla fan- | 


tazyi matki syn może coś poświęcić; lecz—do- 
dała — należałoby dobrze się rozpatrzyć, jakie 
jest własne usposobienie i wola pana Maury- 
cego, a zbytnich od niego ofiar nie wymagać... 

— Zdaje mi się, że gospodarstwo na wsi 
u nas i życie, do któregośmy nawykli, z któ- 
rém nam dobrze, żadną nie będzie ofiarg—o- 
dezwał się proboszcz.... 

Pani Falimirskićj nie schodził z ust uśmiech 
ironiczny, który poczciwego proboszcza niecier- 
pliwić zaczynał. Zdawala się szydzić z powa2- 
nych słów jego. Westchna = = 

— W tóm wszystkićm, boli mnie najwięcćj — 
odezwała się po chwili marszałkowa — rodzaj 
nieufoości, jaki nam pani Czermińska okazuje. 
Był czas, gdysmy za życia jój męża, nie lękali 
się dla nićj narażać... gdyśmy pana Leona 
przyjęli—nie wiedząc jak się to skończy... go- 
towi do ofiar. Był czas, że nam zapewniano 
wdzięczność — A... 


objawy te nie mogły | 
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G 
W WARSZAWIE: 
Półreczrie . 


Kwartalnio 
Mierigernie 


, | | 
ych domów wy- | 


| stawiala obrazy Swietych, a tlum nie tykal tych 
| domöw. 


| miejscowych, którzy perswadowali tlumowi, oraz 
przy współdziałaniu zawezwanych 


' dzinie 8-6j po południu tegoż dnia 11 (23) czer- 
| wea wzburzenie zaczęło ustawać, a ku wieczorowi 


| nie brały. Szczególnych nieszczęść, oprócz na- 
że wypadki śmiertelne, nie było. Straty mie- 
| nia nieokreślone jeszcze, lecz nie są znaczne, 
| gdyż grabież nie miała miejsca podczas niepo- 
rządków. 

Z następnych telegramów naczelnika gubernii 
kaliskićj okazuje się, że po 11 (23) czerwca, w 
mieście Kaliszu i okolicach spokojność przez ni- 
| kogo naruszoną nie była. (Dz. War.) 


— Warszawski zarząd miejscowy Towarzystwa 
| Krzyża Czerwonego, na posiedzeniu swóm dnia 30 
zgodnie z art. 55 ustawy Towarzy- 
| stwa, wybrał na kassyera zarządu miejscowego, na 
następne dwulecie, członka zarządu, komendanta 
warszawskiego, zenerał-lejtnanta hrabię Konstantego 
| J. Rozwadowskiego, który przyjął od byłego kas- 
syera, generał-lejtnanta Sobolewskiego, wszelkie 
fundusze zarządu miejscowego. Podając o tóm do 
| wiadomości publicznéj, warszawski zarząd miejsco- 
|wy Towarzystwa Krzyża Czerwonego prosi uprzej- 
mie pp. ofiarodawców, pragnących składać swe o- 
| fiary na potrzeby ranionych, w warszawskim za- 

rządzie miejscowym, aby adresowali takowe do 
| Каззуега zarządu miejscowego, generał - lejtnanta 
| hrahi К. J. Rozwadowskiego, w warszawskim zas 
| rządzie komendantury (Krakowskie - Przedmieście 


| maja r. b., 


|Nr. 11), gdzie ofiary będą przyjmowane codziennie 
| nie wyłączając dni niedzielnych i świątecznych, od 
| godziny 1 do 4 południu. ! 
| EX UE EAT OLS WOZY ae 

ү: 2 s — a ñ О 

Wiadomości bieżące krajowe. 

— U Bohdana Zaleskiego. Jeden z naszych 
współpracowników czasowo bawiący w Paryżu, 
pisze do nas 27-go czerwca: — Zaopatrzony w list 
| polecający od ks. doktora K... znanego ze zna- 
| komitéj mowy nad trumną Seweryna Goszczyń- 
| skiego, wybrałem się wczoraj do Bohdana Ža- 
| leskiego. Największy z żyjących obecnie wie- 
szczów naszych, jeden z ostatnich ze $wietnej 
plejady, która pomiędzy r. 1820 a 1828 doko- 
nała odrodzenia poezyi polskićj, mieszka teraz 
w Villepreux o dwie mile od Paryża. 

Był to jeden z najpiękniejszych dni wiosen- 


k 


ERE 


| uskarZaé na połączenie z Czermińskimi!! 


| mieniona. 

— Al bardzo przepraszam szanownego pro- 

| boszeza.... córka moja świetniejszą partye zro- 

| bié mogła, i dla imienia i majątku. Mam na 

| to dowody. 

|. — ‚Nie idzie za tém, aby długi wdzięczności, 

jeśli jakie są, p. Maurycy osobą i majątkiem 

miał płacić—wybuchnął ks. Kaniewicz.... 
Marszałkowa zarumieniła się mocno, zadrża- 


Zaraz. 

— A zatóm, dodała, przechodząc w ton chło- 
| dno-szyderski — rzeczy skończone... Nie mamy 
mówić o слёт... Pan Maurycy postąpi jak ze- 
chce i jak mu mama kaze... 

To mówiąc wstała, jakby dla zakończenia u- 
ciążliwój rozmowy; ale proboszcz, którego fi- 
zyognomia nabrała kaplañskiéj powagi—nie ru- 
szy1 się z miejsca.... 
| — Jesteśmy sami, pani marszałkowo dobro- 
dziejko, jam ksiądz i przyjaciel domu... mam 
obowiązek przemówić tu do jéj sumienia... 
Odebraliście matce jedno dziecię, zostawcie jój 
bez sporu, zgorszenia, nie siejąc niezgody, choć 
jednego вупа.... 

Wiemy to, że pani potrafiłaś uzyskać łatwą 
przewagę i wpływ silny — nad Maurycym; nie- 
chciéj go używać, a raczój nadużywać... Sad 
ludzki jest surowy, a sąd boży, choć późny, su- 
rowszy jeszcze... 

Falimirska zacisnęła usta zbladłe, twarz jéj 
stała sig straszną od gniewu i wstydu — nie 
odpowiedziała już ani słowa... Na nizki ukłon 
proboszcza odpowiedziała zaledwie skinieniem 


Przy pomocy straży ziemskiéj i komendy wojsk | 
| tane Saskrawo-czerwonemi smugami koniczyny. | 
przez zwierz- | 
| chność gubernialną duchownych katoliekich, o go- | 
| | i jońskich kolumnach, wyzłacanych balkonach | 


по Ф атии 185 za | porządek został przywrócony, i potém wiecéj już | 
rzuciła mego Najdostojniejszego Monarche na łoże | naruszony nie był, Żadne starcie ludu z wojskiem | 
| przy tym wypadku nie zaszło i zajść nie mogło, | 
| ponieważ wojska przybyły już po ustaleniu porząd- | 
| ku i żadnego udziału w przywróceniu takowego | 


adresy i telegramy, oraz ukazały sig inne objawy, | stępstw z pobicia, którym nie towarzyszyły jednak- | 


Cóż | 
u Boga! Lepićj córki wydać nie mogłaś pani.... | 
| „Marszałkowa aż się z krzesła porwała zaru- | 


ła — gniew ją porwał, ale się pohamowała | 


| jasnych obiciach i czterech oknach, zkąd sli- 


| bystrych oczach, diugi6j spadajacéj na pierś 


chę marsową, kozaczą. 
thy e ORZEŁ TĄ 2 


GAZETY: 


Na Poozom w KróLnycwie 
1 UESARSTWIE: 
Recznie . 
Późrecznie . 
Kwartalnie 


— Doniseionia i uwiadomienia wszelkiego rodzsju 


| Prayjmuje Кактов Dnvxanni Gaswr za opłatą 
|od wiersza druku drobném pismom, luk za jego 
| miejsce, za pierwszy raz po Кор. 7, za nastgpuo 
| ро Кор. 6.—Wiersz 


AORTA meee тч: 


nekrologa i reklamy kop. 15. 


— 


| Rękopiema nadsyłanych artykułów aie zwracają się 


za St.-Cyr lei to wonne łąki, 
to klomby różnobarwnych kwiatów, to drzewa 


| owocowe „zapłonione jak dziewica,“ to fale kla- 


niających się kłosów żyta i pszenicy, przepla- 


Z tych pól wytryskują tysiączne wille: to 
pretensyonalne pałacyki o smukłych doryckich 


i blachą okrytych dachach; to jednopiętrowe 
śnieżne białe domki; to schludne chaty wie- 
Sniacze. Daléj, to schodząc głęboko w dolinę, 
to piętrząc się po stromych wzgórzach, pas la- 
sów zakończa krajobraz. Ilekroć pozwala skręt 
drogi, widzimy za nami olbrzymie morze do- | 
mów, nad któremi błyszczy jakby pomnik opie- 
kuńczy sławy wojennćj złota kopuła pałacu In- 
walidów strzegącego zwłok Napoleona I, a ja- 
ko godło przemysłu i pracy dwa smukłe mi- 
narety pałacu na Trocadero. 

Mijamy Meudon, Sevres, Wersal, i jadąc | 
wzdłuż sławnego parku, przybywamy do St.- | 
Cyru. Tu kończą się sztuczne plantacye i usta- 
ją wille, Z obu stron roztacza się odtąd pła- 
szczyzna lśniąca zielenią zboża i gdzieniegdzie 
ciemniejszą zielenią kwiatów. O godz. 10%, 
pociąg zatrzymuje się w Villepreux. Po lewéj 
stronie malutka szopa, do któréj składają ba- 
gaże; po prawćj druga mała szopka, przedsta- 
wiająca dworzec. Wychodząc z ogrodzenia, spo- 
tykamy omnibusik.—Jak daleko do Villepreux? 
—Pöltrzecia kilometra. —Znacie pomieszkanie p. | 
Zaleskiego?—O znam, znam, odpowiada kła- 

iając się serdecznie woźnica. 

Wsiadamy więc i jedziemy około 10 minut 
drożyną polną, wśród bujnych smugów żyta i | 
pszenicy, wśród uroczystćj ciszy. Niebawem 
spostrzegamy przed sobą wysokie cieniste drze- 
wa i domy: oto Villepreux. Na samym wste- 
pie po prawéj stronie wysoki mur Ossgecoko 
otwart j, goscinnéj widać bramie. ¿Pojazd sien | 
zatrzyńujej konduktor otwiera агт? Y 

Nigdy to „tutaj“ nie przejeto mnie taka, cie- 
kawoscig i tak uroczym nastrojem duszy jak 
wezoraj, chociaż miałem sposobność nieraz od- 
wiedzać mężów wielkich sławą lub znaczeniem. 

Przez otwartą bramę, wszedłszy do ogrodu, 
po lewćj stronie spostrzegam niemal zupełnie 
zasłoniony gęstemi drzewami dworek, po pra- 
wéj drugi domek. Nim mogłem się zdecydować 
w którą ruszyć stronę, przybiega mężczyzna 
w sile wieku, o sympatycznym wyrazie twarzy. 
To dr. O., zięć Bohdana. Wprowadza mnie do 
dworka po lewćj stronie. Jest to domek jed- 
nopiętrowy, na wzór naszych wiejskich pałacy- 
ków. Z sieni w lewo prowadzi ganek do sa- 
lonu i jadalni. 


Wprowadzony do salonu, oddawszy list, po- 
zostałem tam kilka minut sam na sam. Salon, 
jak na rozmiary paryzkie, bardzo obszerny, o 


czny widok na gesto zazieleniony ogród, ozdo- 
biony kobiercem i meblami poważnych ksztal- 
tów, pokrytemi czerwonym aksamitem. Nad 
kanapą wisi portret męża podeszłego wieku, o 


brodzie, która łagodnój twarzy nadaje jakąś ce- 
To bez wątpienia por- 
głowy, niemal wzgardliwóm. Drzwi za duchow 
nym się zamknęły, padłą na krzesło, zanosząc 
sig spazmatycznym płaczem.... 
Całą piersią zemsty pragnęła ! 


Tegoż samego dnia nad wieczorem, Maurycy | 
odebrał karteczkę z Holmanowa. Była z dzi- 
wną obojętnością, chłodem i rezygnacyą na- 
pisana. 

„Przynajmnićj się pożegnać panu ze mną bę- 
dzie wolno. Wyjeżdżam jutro... Może masz 
jakie polecenia do Leosia, Nie chcę cierpiacéj 
mamie przyczyniać kłopotu mojemi odwiedzina- 
mi, proszę ją pożegnać odemnie, a samemu 
przybyć choć na chwilę.* 

Maurycy nie mógł nie oznajmić o tóm pani 
Czermińskićj, która nie miała nie przeciwko 
temu, aby syn pojechał się pożegnać. Owszem 


ERS 
| tret Bohdana. 


| przemowy od potrójneso uktonu 1 
| glorieux président, albo: Notre illustre presi- 


‚ wypadnie tu przyjechać. 


kazała mu to uczynić, i spokojnym tonem bile- 
tu ucieszona, wyprawiła go zaraz po obiedzie... 

Moryś jechał poruszony i z najprzykrzejszóm 
uczuciem w świecie, rad już był wszelkich tłó- 
maczeń uniknąć, i nie być zmuszonym raz jesz- 
cze żegnać kobiety, którą opuszczać zawsze mu 
jeszcze żal było. Nie mógł się przyznać mat- 
ce, ile go to kosztowało. Jechać musiał... 

Z pogodną zupełnie, ironicznie zawsze u- 
śmiechniętą twarzą, bardzo ceremonialnie przy- 
witała go marszałkowa, udawała wesołą i 0- 
bojętną. 

— A! przecież byłeś łaskaw pan! jużem się 
prawie go spodziewać nie śmiała. Dziękuję mu 
bardzo. Jutro rano jechać muszę.... Co każecie | 
powiedzieć Leosiowi? 

Tonem tym zmieszał się bardziéj jeszcze i tak 
już mocno zakłopotany Moryś, wyrazów mu za- | 
brakło... Cierpienie jego było dla marszałko- | 
wéj tryumfem; starała się jeszcze nadrobioną | 
wesołością je powiększyć. | 

— Siadaj pan... nie prędko się pewnie zo- | 


А ee NER 
Naprzeciwko kanapy czarny Ко- 
min ze zwierciadłem w guście tych, które tu 
zdobią wszystkie salony, z tradycyjnym zega- 
rem, świeżemi kwiatami i drobnemi ozdóbkami, 
pomiędzy któremi zauważyłem ślicznój roboty 
domeczek szwajcarski. Porządek, czystość, kon- 
fort bez przesady, oto znamiona tego saloniku. 

Po kilku minutach wchodzi w towarzystwie 
dra O. sędziwy starzec. Średniego wzrostu, ale 
mimo lat 76 trzymający się prosto, po żołnier- 
sku, z potężną siwą brodą, Bohdan Zaleski coś 
ma tak łagodnego i przynęcającego we wzroku 


i w całóm wzięciu, że pewnie każdy, witając 


go po raz pierwszy, zapomni konwencyonalnych, 
używanych przy takich sposobnosciach fraze- 
sów. Zasiadłszy przy stole, niebawem rozpo- 
częła się rozmowa o najrozmaitszych przedmio- 
tach i osobach. 

O swych własnych utworach patryarcha poe- 
tów naszych nigdy nie wspomina pierwszy, i nie 
lubi się zatrzymywać przy nich, skoro ich do- 
tykamy mimochodem w rozmowie. Skromność 
taka wprawdzie czyni ujmę naszéj ciekawości 
literackiéj, ale niezmiernie zwiększa nasz sza- 
cunek dla męża. W dzień poprzedni widziałem 


| na kongresie literackim, w pretensyonalnéj sali 


„Wielkiego Wschodu“ Wiktora Hugo'na. Ja- 
każ to uderzająca różnica pomiędzy tym py- 
sznym półbożkiem, który rozprawia godzinami 
jak księgarz lub adwokat o propriété littéraire, 
i pozwala wszystkim mówcom rozpoczynać swe 
słów: Notre 


dent, albo: Notre grand président i t. d., — a 
tym serdecznym skromnym wieszczem naszym, 
co tyle widział, tyle poznał i tyle wyśpiewał 
cudownych pieśni, a jednak nigdy nie pozuje 
na proroka, lecz zawsze „jak skowronek leci 
pod niebiosa !* 

Frazesa, jakiemi Wiktor Hugo obdarza swych 
słuchaczy, olśniewają, często magicznym blas- 
kiem, ale często też rozpryskują się pod po- 
ważnym rozbiorem. Tak na przedwezorajszém 
zebraniu kongresu wyrzekł pomiędzy innemi 
słowa: „Les vivants protègent les morts, mais 
souvent les morts protegent les vivants.“ Wspa- 
niale! Gdy jednak zważymy, że wspaniałe to 
zdanie wyrzekł na poparcie zasady, aby wła- 
snosé literacka autora po Śmierci jego prze- 
chodziła na spadkobierców, że więc przez tę 
„protekeyg zmarłych* nie rozumie sławy, wspo- 
mnienia, poświęcenia, lecz rzecz czysto mate- 
ryalną, kupiecką, pieniężną, —szumny frazes sta- 
je się rozdźwiękiem. Nasz patryarcha nie uży- 
wa nigdy takich szumnych frazesów. Wszyst- 
ko co mówi, lekko, bez przymusu spływa z ust 
jego, a przemawia wprost do serca, bo czuć, 
że płynie z serca. I czuć w tóm sercu zupeł- 
ną harmonię, opartą jak o niewzruszoną ska- 
19, о... nadzieję! 

Mickiewicz w jednym ze swych wierszy po- 
równywa ducha swego do wielkich spokojnych 
wód szwajcarskich, Taką harmonię czystą, prze- 
zroczystą i spokojną, jak kryształowa powierz- 
chnia jeziora szwajcarskiego, poświadcza każdy 
wzrok, każdy ruch, każde słowo Bohdana Za- 
leskiego. Kto miał szczęście widzieć go, po- 
baczymy.... ię, że dla interesów, po- 
nieważ pana ztąd nie puszczą, chyba Leosiowi 
Nawet dla widzenia 
matki jest to koniecznóm, aby nie sądziła, że 


| go sekwestrujemy. 


— Matka pewnie bardzo mu rada będzie... 
ja także... rzekł nieśmiało Maurycy... 

Marszałkowa usiadła niedbale... podpierając 
sig na ręku... 

— Przeproś pan panią Czermińską, że jój nie 
pożegnałam. Spieszę się, a w domu mam jesz- 
cze wiele bardzo do czynienia.... Kiedyż to my 
sig zobaczemy? 

— Ja sig przecig Leosia i Warszawy nie Wy- 
rzekam— odezwał się Maurycy. Mieszkać tam- 
bym nie mógł—to prawda, ale mogę dojeżdżać... 

— Będziemy mu zawsze radzi — ale wierz 

i, panie Maurycy — mówiła z wolna — drogi 
nasze coraz się teraz szerzéj będą rozchodziły, 
Leoś wchodzi w świat dla was niedostępny.... 
Chcieliśmy właśnie, abyście szli razem... abyś 
korzystał z położenia, aby cała rodzina nasze- 
mi stosunkami się podniosła. To był cel mój 
i księcia... ale. , cóż robić!!,.. 

‚Nie mam do pana żalu, jesteś pod panowa- 
niem matki — c'est legitime, gdy moja przyjaźń 
dla niego była zupełnie... bezprawnym Serca 
owocem. Musi więc ustąpić. Nie mówmy о tóm.... 

Ożenią tu pana zapewne z jaką rumianą 
szlachcianeczką —no—i będziesz szczęśliwy po- 
żywał z nią zacierkę i kluseczki.... 

Rozśmiała się. 

— Przepraszam! pan byłeś do tego stwo- 
TZONY.... 

Milezat Maurycy.... spuścił oczy... 

— Zaproś mnie choć na wesele! dodała. 

— Ja się żenić nie myślę—zamruczał. 


(Dalszy cigg nastapi.) 


gawedzié z nim godzing, jak najdokladniej zro- | 
zumie ten charakter jednolity, szlachetny, spo- 
kojny, jak go wieszcz sam kiedyś nakreślił 
w Spiewie poety: 

„Lecę—gonię wspomnień marę, 

„Z kwiatów życia wieniec plotę: 

„Piękność, miłość, czucie, wiarę, 

„Na ogniwa spajam złote. 

„Świat odbija moja dusza, 

„Jak zielony brzeg kryniea: 

„Wszystko piękne tkliwie wzrusza, 

„Wszystko tkliwe ją zachwyca. 

„łza na krótko oko ciemi, 

„Częścićj płoną w niém rozkosze, 

„Bo co ziemskie, rzucam ziemi, 

„Co niebieskie, w niebo wznoszę.* 

Rozmawialiśmy długo o stosunkach literac- 
kich w Ksieztwie Poznańskićm i w Galicyi, о 
Wiedniu i o Pradze, o Ziemi Swietéj, do któ- 
rój Bohdan odbył pielgrzymkę, o Miekiewiczu 
i Słowackim, o listach Odyńca i obrazach Ma- 
tejki... Trudno wystawić sobie, trudno opisać 
urok takiéj rozmowy z namaszczonym poetą, 
z wieszczem z ducha. O wszystkićm wie, co 
się dzieje na ziemi naszej. Wszystko gądzi ze 
stanowiska wyższego, ogólnego. Zawsze się 
wznosi po nad poziom dziennyclt zwad stron- 
niczych. Każdy sad płynie z poczucia obywa- 
telskiego, dla tego jest zawsze sprawiedliwy, 
braterski i łagodny. : 

Nic ludzi bardziéj nad skalane sumienie nie 
ezyni sedziami surowymi dla innych. Szekspir 
prawdg te po mistrzowsku upostacit w osobie 
srogiego namiestnika Angela! Czysty łatwićj 
przebacza... „Irritabile genus vatum“—to nie 
odnosi się do Zaleskiego. Jakaż wielka różni- 
ca pomiędzy jego łagodnemi sądami, а uszczy- 
pliwemi wzmiankami, jakiemi np. Słowacki Sci- 
gal współzawodników! Rozpacz w poezji, jak 
w rzeczywistości, jest czynnikiem ważnym, któ- 
ry wiedzie czasem do wielkich celów. Ale czyż- 
by nie nastał powszechny rozstrój, gdybyśmy 
wszyscy z Martinem w „Kandydzie* Voltaire a 
mniemali, że świat tylko stworzony „pour nous 
faire enrager,“ lub z Leopardi'm, że „limpos- 
tura e Panima della vita sociale?“ Dodatnie 
postacie, jak Bohdan Zaleski, w poezyi i w ży- 
ciu są koniecznóm i blogiém przeciwstawienien: 
tych zgrzytów rozpaczy... 

Wśród naszéj rozmowy dr. O. wprowadził 
swą, młodziuchną córeczkę, wnuczkę Bohdana. 
W tym domu, gdzie już po kilku chwilach za- 
pominamy, że to ustronie Paryża i że „u nas 
inaczej,* w tym dworku sławy, uwielbienia i 
miłości, ta czarująca Bohdana, w biatéj sukien- 
се 2 czerwonym łańcuszkiem koralowym na 
szyj, to jakby geniuszek poezyi. A raczej to 
żywy ideał dziewczęcia polskiego, duch tęskno- 
ty, który przybrał kształty Rusałki, to wiara 
spoglądająca rzewnóm okiem w przyszłość. Ni- 
gdy w życiu nie widziałem równie pięknego 
dziecka i nie ujrzę piękniejszego. Niepodobna 
opisać wrażenia równocześnie rozczulającego i 
radosnego, jakie sprawia widok +6] połskićj 
dziewczynki w Villepreux! pań 

Z niedowierzaniem wzrok leci to ku temu 
sędziwemu starcowi, który: jest jakoby uoso- 
bieniem starodawnéj rycersko-poetycznéj, nie 
wymierajacéj sławy, to do tego tęsknotą jesz- 
cze piękniejszego aniżeli wdziękiem dziecka. 
Tuli się ono do starca, spogląda mu pojętnie 
w oczy, i gdyby kiedy na tém czole szerokiém 
i pogodnóm zawisła chmurka, przed uśmiechem 
téj wnuczki ostaćby się nie mogła. 

Przy śniadaniu miałem sposobność poznać żo- 
nę dra O., siostrę księdza K. W tym domu 

_ błogosławionym wszystko piękne i szlachetne. 
Mimowolaie, patrząc na rafaelowską postać pa- 
ni O., przypomniałem sobie słowa Montalem- 
bert'a: „Ange par l'amour, enfant par la foi, 
femme par le coeur et poète par ses rèves— 
c'est une Polonaise.“ 

Musiałem koniecznie wracać do Paryża po- 
ciągiem odchodzącym o godzinie 1-éj. Zaledwo 
skończyliśmy śniadanie, omnibusik stanął przed 
bramą. Serdecznie pożegnał mnie starzec. Boh- 
dana znikła na chwilę, ale niebawem wróciła 
ze słomianym kapelusikiem na główce. Ojciec 
z. córką odprowadzili mnie do pojazdu. Patryar- 
cha nasz stał w bramie, jeszcze kilka ukłonów, 
i minął... jakby sen złoty! 

Ta woń czarowna staropolskićj serdeczności 
w tym Paryżu, gdzie grzeczność, układ przy- 
tłumiły uczucie; ta przyredzona atmosfsra poe- 
zyi bez wszelkich koturnów i sztucznych przy- 
borów, jakiemi inni mistrzowie lubią olśniewać 
swych gości, wszystko to tak silne na mnie 
sprawiło wrażenie, że gdy w dali zniknął dwo- 
rek, łza zakręciła mi się w oku. Przebywszy 
szkołę: życia i zimny na wrażenia i uroki pow- 
szednie, Izy téj nie wstydzę się, i pewien 
jestem, że mało kto z rodaków opuszczał chlu- 
bny ten zabytek bez podobnego rozrzewnienia! 

E. Lipnicki. 

— Ospa naturalna grasująca w naszém, mie- 
ście nie ustaje. Wedle urzędowych źródeł od 
dnia 20-go do 26-go czerwca zachorowało 30 
osób dorosłych i 57 dzieci do lat czternastu 
wieku mających. Z tych i pozostałych z po- 
przednich tygodni umarło osób dorosłych 7, 
dzieci zaś 64; wyzdrowiało 20 osób. dorosłych 
i 18 dzieci. W ogóle od czasu pojawienia sie 
epidemii, to jest od 18-go stycznia roku bież. 
do 26-go czerwca zachorowało 510 osób doro- 
słych i 696 dzieci; wyzdrowiało 387 osób do- 
rosłych i 264 dzieci; wreszcie zmarło 64 osób 
dorosłych i 403 dzieci. 

— P. Lindley wypracował już projekt kana- | 
lizacyi miasta Warszawy. Projekta znajdują 
się W magistracie naszego miasta, gdzie je roz- | 
patrują inżynierowie miejscowi. 

— Towarzystwo Kredytowe miasta War- 
szawy przystąpiło już do budowy własnego do- 
mu. Gmach stanie na ulicy. Włodzimierskićj 
na placu leżącym między domami p. Akwiliny 
i Banku Handlowego. 

— Leopold Ozarnomski, nauczyciel Konser- 
watoryum Warszawskiego w tych dniach prze- 
ciął pasmo swego życia przez utopienie się 
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wać, że Konserwatoryum, oceniając pratówitą 1 
zasłużoną działalność zmarłego, urządzi kou- 
cert dla przyjścia z pomocą pozostaléj wdowie 
i trojgu nieletnim sierotom. Koledzy iucznio- 


watoryum chętnie ofiarują w tym względzie 
swoje usługi. 


— Tombola połącz à “J 
A połączona р кайан. Sabre wn | pewny co go spotka, jak długo pozostanie na 


biegłym miesiącu w Dolinie Szwajcarskićj przy- 


niosła Towarzystwu Dobroczynności ogółem czy- | np. oddalono nagle dyrektora poczt i telegra- 


stego dochodu 3,007 rubli 54 kopiejki. 

— Tgierz nawiedzony został przez pożar 
w nocy z 30-go czerwca na 1-у lipca; z domu 
mieszkalnego ogień przeniósł się na skład drze- 
wa szczapowego, eraz na skład okowity i wel- 
ny; kilka posessyj stało się pastwą płomieni. 


Większćj klęsce zapobiegł energiczny г z | 
as © Cho a EDER | Nie dawno odbyła się nowa demonstracya sof- 


przybyłéj z Łodzi. Straty obliczają w przybli- | tów przed pałacem lildis-Kiosku; nie dopusz- 


miejscowéj straży ochotniczéj i straży ogniowćj 


żeniu na 6,000 rubli. 
‚ — W Grajewie osadzie polozonéj w powie- 
cie Szezuczyńskim gubernii Lomzyúskiéj, przed 


kilkunastu dniami zgorzał kościół katolicki; | 


była to stara świątynia zbudowana z drzewa. 

— Egzamina dojrzałości w gimnazyach w Kiel- 
cach i Łomży dały w roku bieżącym bardzo 
pomyślny rezultat; wszyscy bowiem uczniowie 


klassy 8-6j w obu gimnazyach otrzymali _pa- | у 
JA > y утап дра | ny list do rossyjskiego dowódcy z żądaniem 
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tenta z całkowitego ukończenia nauk. a 
ciągle wypuszcza w obieg banknoty. Ogólna 
summa niepokrytyck banknotów wynosiła dnia. 
22-go maja do 407 milionów rubli, dnia zaś 


we dwa dni późnićj, dnia 1-go czerwca, wyno- 
siła 427 milionów rubli. 
1-00 czerwca cyrkulacya banknotów czasowo 
wypuszczonych powiększyła się o 28 milionów. 


tych banknotów reprezentowała kapitał 330 
milionów rubli; zatém w przeciągu trzech mie- 
siecy wypuszczono za 97 milionów rubli no- 


cznie z 726,910,155 rubli według billansu, wy- 
nosiła 1-g0 czerwca 1,154,460,155 rubli. Za- 
pas metaliczny wynosił 130 milionów rubli w z10- 
cie i 17 milionów w srebrze. Banknoty cza- 
sowo emittowane w summie 427 milionów ru- 


datków bieżących skarbu państwa. Dług za- 
ciągnięty przez skarb w Banku Państwa, któ- 
ry l-go marca reprezentował kapitał 345 mi- 
lionów rubli, wzrósł dnia 22-go maja do 414 
milionów, dnia 29-go maja do 436 milionów, 
wreszcie 1-go czerwca do 440 milionów rubli, 
a zatém dług ten w przeciąga jednego kwar- 
tału powiększył się o 95 milionów rubli, o- 
prócz przypadłych w tymże czasie emissyj 2-6) 
seryi 44% bonów skarbowych na 50 milionów 
rubli. 

— Składki na flotę ochotniczą. Od 1-go do 
8 SWIA st. st. AM pałacu Aniczkowskim zło- 
Zeno ne flote —ochotnieas- następujące kwoty: 
rs. 295,284 kop. 45 NA Kredyt wyci 
rs. 3,550 w papierach procentowych; 249 pół- 
imperyalów; rs. 87 kop. 90 w srebrze wyższćj 
próby; 130 sztuk staré; monsty; 1 sztukę dwu- 
dziesto-markową; 3 monety dwudziesto-franko- 
we 1114 złotych i srebrnych przedmiotów. 
Ogółem z kwotami zebranemi w maju, ogół o- 
fiar na flotę cchotnieza wynosi: rs. 685,938 k. 
16 w biletach kredytowych; rs. 16,400 w pa- 
pierach procentowych; 416 półimperyałów; 4 
dukaty; 4 złote ruble; 4 złote półruble; 6 mo- 
net platynowych i rs. 189 kop. 30 w srebrze 
wyższćj próby. 

— Zarząd. Warszawskiego Instytutu, Muzycznego 
(Konserwatoryum), powołując się na, przepisy 0 
egzaminach kandydatów i kandydatek na nauczy- 
cieli muzyki, z mocy decyzyi władzy naukowćj 
postanowione, podaje do publicznéj wiadomości, iż 
udzielił świadectwa kwalifikacyjne II-go (drugiego) 
stopnia czyli niższego na nauczycielki muzyki na 
fortepianie, następującym osobom: Biedrzyskićj Ma- 
ryi, Kuleszyúskiéj Ludwice, Łukaszewicz Leokadyi, 
Miecznikowskićj Wandzie, Mikułowskićj Józefie, 
Olszewskićj Anieli, Ostrowskićj Jadwidze, Pławiń- 
skiéj Wandzie, Płodowskićj Maryi, Smoczyńskićj 
Wandzie, Szumowicz Wiktoryi, Szpadkowskićj Bro- 
nislawie, Twardzicki4j Helenie, Unrug Anieli, 
Unrug Zofi i Wierciechowskićj Emilii, oraz Ko- 
złowskiemu Władysławowi. 

— Przyjechali do Warszawy: generał - major 
Czygarew, z Orla; szambelan Najwyższego Dworu 
hrabia Łubieński, z Odessy. Z za granicy: orszaku 
jego cesarskiéj mości cesarza niemieckiego generał 
książę Radziwiłł, 

— Naczelnik XI okręgu dróg kommunikacyi 
radca stanu Strolman, wyjechał w objazd. 
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Konstantynopol 25 czerwca. Turcy nie spo- 
dziewaja sig nic dobrege od Kongresu, a przy- 
tém rozumieją, że i najlepsza organizacya po- 
lityczna nie pomoże i umysłów nie zadowoli, 
jeżeli dotychczasowy system pałacowy się nie 
zmieni. Od czasu nagłego usunięcia z Wezy- 
rowstwa Ruszdego baszy cała ludność stolicy 
jest wzburzona. Znano go jako weterana tu- 
reckich mężów stanu, człowieka nieskazitelne- 
go, niewdającego się w żadne intrygi, nie- 
dążącego krętemi drogami do zhogacenia się, 
gdyż jest zupełnie biedny. Opowiadają, że na 
propozycyę sułtana objęcia wielkiego wezyrow- 
stwa Ruszdi początkowo się wymawiał podesz- 
łym wiekiem; potóm gdy sułtan naglił mówiąc, 
że on tylko może zbawić kraj jako znający 
gruntownie jego położenie, Ruszdi dał do po- 
mania, że jako wychowany w dawnych- trady- 
cyach wezyratu domagałby się pełnój władzy i 
wolnéj ręki, sułtan zaś odrzekł, iż daje mu zu- 
pełne pełnomocnictwo do przybran ia sobie człon- 
ków gabinetu, jakich zechce. Gdy Ruszdi na- 
reszcie objął władzę, sułtan bardzo się ucieszył, 
głosił w haremie, że teraz dopiero prawdziwie 


w Wiśle. Zmarły skończywszy nauki w tutej- | wstąpił na tron i przewiduje szczęśliwą przy- 
szóm Konserwatoryum, był następnie nauczy- | szłość. Na drugi dzień jednak, kiedy wielki 
cielem gry na fortepianie. Należy się spodzie- | wezyr oświadczył, że przedewszystk iem chce 


— Banknoty. Bank Państwa w Petersburgu : 


Od 15-go maja do | 


bli, wypuszczone zostały w celu pokrycia Wy- | 


1 
| 


i dni rzecz poszła w odwioke, aż wreszcie intry- 


Ponieważ dnia 1-go marca summa niepokry- | 


wych banknotów. Ogólna więc summa rubli | 
kredytowych, znajdujących się w obiegu, włą- | 


| raz nie zaniedba popierać słusznój sprawy. — 
Według odwiecznego zwyczaju utrzymującego 
się w Stolicy Swigtéj Papieże w każdym roku 
swego pontyfikatu każą wybijać medale pamiąt- 
kowe, na których jednéj stronie jest wyciśnię- 


powołać na ministra spraw wewnętrznych Sa- 
dyka baszę, sultan ше nie odrzekł, przez parę 


gi pałacowe wzięły górę, obwiniono obudwóch 


wie zmarłego niezawodnie zarzadowi `: spisek przeciw sułtanowi, i Ruszdi w ubliża- 
= an a jacy dla siebie sposób zostat wypedzony. Ta- 


| ме rzeczy przy sułtanie Abdul-Hamidzie pow- 


tarzają Sig nieustannie. Nikt nie może :być 


urzędzie, choćby miał największe zasługi. Tak 


fów, człowieka bez skazy, a gdy ten domagał 
się objaśnienia powodów dymissyi, edpowiedzia- 
no mu sucho: „Taka była wola Boga!“ Cała 
ludność stolicy jest dziś oburzona, wa wszyst- 
kich klassach społeczeństwa dają się słyszeć 
narzekania, chcianoby mieć innego sułtana. 


czono nikogo i pałac otoczono kordonem wojsk. 
Zaszło też ostatniemi dniami zdarzenie, które 
tu dużo hałasu narobilo: Na krańcu linii ros- 
ryjskich pod Kavaskioi, na wschód Makrikioi 
urządzone zostały obserwatoryá z belek, z pomo- 
stem u góry i zawieszoną wiązką siena do zapa- 
lenia w razie dostrzeżonego przez straże nie- 
bezpieczeństwa. Gdy generał turecki Fuad ba- 
sza dostrzegł te apparaty, wysłał dość niegrzecz- 


usunięcia obserwatoryum w ciągu 12 godzin. 
Kiedy to doszło do wiadomości głównodowo- 


| dzącego generała Totlebena, polecił natychmiast 


wystąpić na linię wojsku z armatami, i wnet 


29-g0 maja dosięgła 421 milionów, wreszcie | ujrzano 30,000 żołnierzy rossyjskich stojących 


w szyku bojowym ze 100 armatami wycelowa- 
nemi na Makrikioi. Turcy zrobili to samo, i 
dwie armie stały naprzeciw siebie oczekując 
na pierwszy sygnał lub kulę skierowaną na 
obserwatoryum. Tymczasem ks. Lobanów u- 
przedzony przez głównodowodzącego zrobił kro- 
ki do Porty; około południa na drugi dzień 
przybył do obozu osobiście Safvet basza i po 
naradzeniu się wysłano do generała Totlebena 
adjutanta z przeprosinami za to co się stało 
skutkiem nieporozumienia, gdyż Fuad basza 
jakoby sądził, że obserwatorya rossyjskie leżą 
po za obrębem linii demarkacyjnéj. General 
Totleben na tóm poprzestał i sam żądał, aby 
cala ta sprawa za niebyłą była uważana. Ina- 
czój jednak uważano tę rzecz ze strony turec- 
kiéj. Pod pozorem, że Fuad basza przekroczył 
swe attrybucye odważywszy się bez wiedzy 
swego dowódcy Osmana baszy na krok, który 
mógł sprowadzić krwawe starcie, oraz że nale- 
ży się Rossyanom głośniejsze zadośćuczynienie, 
kilku generałów tureckich udało się do sułta- 
na ze zbiorowóm przedstawieniem, iż należy 
odjąć dowództwo Fuadowi. Sułtan o tóm sły- 
szeć nie chciał i generał zostaje dotąd na 
swóm stanowisku. Korrespondent wiedeńskićj 
Presse utrzymuje, że zbiorowy krok generałów 
u sułtana daleko rozleglejsze miał znaczenie, 
mianowicie: znając Fuada baszę jako człowieka 
ambituego, energicznego i inteligentnego, chcieli 
go po otraymanéj dymissyi zyskać dla siebie 
do oppozycyi, a potóm przy pierwszćj sposo- 
bności postawić na czele ruchu dla zdetroni- 
zowania sułtana. Projekt się nie udał, nie- 
mniój jednak myśl kiełkuje i prędzćj lub póź- 
niéj można się spodziewać ważnych wypadków 
w Stambule. Tymezasem sułtan jakby przewi- 
dując swój los jest bardzićj niż kiedykolwiek 
niedowierzajacy; lęka się zarówno Rossyan i 
Anglików, muradystów i mithadystów, otacza 
się nieustannie strażą it. d.— Wiadomości o- 
trzymane z Berlina o zbliżeniu się na kongre- 
sie Anglii z Austryą ożywiły nieco nadzieje 
Turków, którzy dowodzą, że gdyby przed trak- 
tatem san-stefanowskim Rossya za wiedzą An- 
glii zastrzegła była dla Greków podobne prawa 
jak dla Bulgarów, byliby już zgubieni bez ra- 
tunku. 
WEB NOCE. HEY 
Rzym 27 czerwca. Nadzwyczajny delegat 
królewski do rozpatrzenia stanu finansowego 
m, Florencyi wydał był pod dniem 15 b. m. 
decyzyę ogłaszającą gminę miejską w stanie 
upadłości. Przeciwko téj decyzyi izba handlo- 
wa florencka zaniosła reklamacyę do delegata, 
prefekta prowineyi i rządu włoskiego, przed- 
stawiając za pośrednictwem osobnych deputa- 
су]: 1) że wprowadzenie w wykonanie powoła- 
néj decyzyi pozbawi środków do życia ogrom- 
ną liczbę rodzin, które zarządowi gminy po- 
wierzyły swe kapitały; 2) że sparaliżuje regu- 
larny bieg wielu zakładów kredytowych i sto- 
warzyszeń, które wypożyczyły gminie znaczne 
summy; 3) że sprowadzi zupełną stagnacyę 
miejscowego handlu, w skutek prywacyj na 
jakie wielka liczba obywateli mając zmniejszo- 
ne dochody skazać się będzie zmuszona, oraz 
w skutek zawieszenia robot publicznych będą- 
cych w biegu lub zamierzonych, a niecierpig- 
cych zwłoki, któreby mogły być pomocą dla 
wielu rodzin biednych; 4) że ta decyzya może 
za sobą pociągnąć rozruchy w mieście, gdyż 
poszkodowanych i niezadowolonych popchnie 
ku tłumnym manifestacyom, których skutki 
obrachować się nie dadzą. Dla tego izba han- 
dlowa prosi © odwołanie decyzyi i przedsta- 
wienie caiéj sprawy parlamentowi, któryby ob- 
myślił inne Środki ratowania nieszczęśliwego 
miasta... Trudne się spodziewać, aby parla- 
ment zmienił raz już powziętą uchwałę nie- 
dawania dalszych subsydyów miastu Florencji. 
Wyznaczona z jego łona komissya śledcza wy- 
kryła, że długi miasta wynószą już 175 milio- 
nów lirów, a w tóm mieści się summa przesz- 
ło 13 mil, którą zarzad miejski pożyczył na 
weksle od ludzi prywatnych utrzymujących się 
jedynie z procentu od swych kapitałów; ci 
przeto ludzie tracą tały swój byt. Miasto do- 
tąd jest spokojne, wszakże komissya śledcza 
épiesznie opuściła Florencyę nie widząc nic do- 
brego w téj pozornój ciszy zapowiadającćj 
groźną burzę. — Prezes gabinetu pan Cairoli 
przyjmował niedawno deputacyg Izraelitów 
rzymskich żądających, aby pełnomocnicy wło- 
sey na kongresie w Berlinie poparli wręczony 
kongresowi memoryał „Związku Izraelskiego." 
Minister przyjąwszy życzliwie deputacyg 2а- 


pewnił ją, że rząd włoski jak zawsze tak i te- 


ty wizerunek Papieża, na drugićj zaś Słowa 
streszczające znakomitszy czyn tegoż Papieża. 
Zbiór medali z Zecca Pontificia (mennica pa- 
piezka) znajdował się już na pierwszych wy- 
stawach międzynarodowych w Paryżu, Londy- 
nie i Dublinie. Medale biją się na cześć 
Piotra ze złota, srebra i miedzi, i bywają roz- 
dawane dworowi papiezkiemu podług stopnia 
dostojników. 
pierwszym roku pontyfikatu Leona ХШ wyobra- 
ża z jednój strony wizerunek Ojca Świętego, 
z drugiéj strony jego herb. W około głowy 
znajduje się napis: Leo XIII Pont. Max. Ann. 
I; w około tarczy herbowéj: Deo auctore Ex- 
clesiae Universae Rector Datus X. Kal. Mart. 


S-go 


Otoż medal odbity obecnie w 


Ann. 1878. 
№ ПВО А 


Wiedeń 28 czerwca. Przed trybunatem opi- 
nii publicznój w Austryi, skończyła jéj prassa 
półurzędowa jedną pracę i proces, a rozpoczęła 
drugą. Skończono a raczéj zawieszono spór о 
uruchomieniu armii a rozpoczęto kołysanie za- 


niepokojonéj i hatasliwéj opinii w sprawie po- 
łożenia na Wschodzie. Że w kołysance téjzmie- 


niono takt w huśtaniu i głos w śpiewaniu, to 
widoczne dla patrzących głębićj i obdarzonych 
bystrym słuchem. Najprzód, w chwili ogłosze- 
nia umowy angielsko-rossyjskiéj przez Globe, 
głos dzienników półurzędowych zdradzał prze- 
rażenie, opinia nie mogła usnąć przy tak ha- 


łaśliwój i nieharmonijnćj pieśni. Widziano stra- 


szne mary, przymierze na koszt Austryi. Tak 
patrzała i widziała opinia publiczna zaniepoko- 


jona nawoływaniem organów rzekomo niezależ- 


nych. Trzebaż było uspokoić umysły. Organa 
więc półurzędowe zaczęły na różne tony, zgo- 
dne jednak jak każe harmonia, choć łatwe do 
posłyszenia każdy z osobna, przekładać i przed- 
stawiać: „Dzieciństwo, coś wam się roi, alboż 
to nie widzicie, jak zgodnie hr. Andrassy cho- 
dzi ręka w rękę z pierwszym ministrem An- 
gli, jak zaczepność ich skierowana w jedno 
miejsce i jak w końcu blizka jest zawarcia u- 
mowa austryacko-angielska, mająca jeden cel, 
jedno zadanie, wspólną duszę! „I jakby na ski- 
nienie różczki ezarodziejskiój umystom przed- 
stawił się obrazek różowy, przyszłość zaryso- 
wała się świetnie tak dla oczu z tćj jak z tam- 
téj strony Litawy. Od owéj chwili, a bardzo 
ona jeszcze świeża, umysły przygotowane były 
do przyjmowania już tylko pomyślnych wieści. 
Postarano się i o to, gdyż obecnie przedsta- 
wiają zgodność Austryi już nietylko z Anglią, 
ale ze wszystkimi sąsiadami, nawet i na połu- 
dniu. Co najważniejsza, to zapewnienie powtó- 
rzone uroczyście przez wszystkie pisma austry- 
ackie, że Czarnogórze i Serbię zwrócono z ich 
pretensyami bezpośrednio do Austryi. Organa 
zaś półurzędowe dodają: „W ugodzie tćj jest 
Rossya bezinteresownym pośrednikiem, pragną- 
cym oddać przyjazną usługę państwu Austry- 
ackiemu.* Z tego powodu poczytują dziś w Au- 
stryi anneksyę Bosnii jako rzecz rozumiejącą 
się samą przez się. Jak tam było przed ro- 
kiem, kiedy drażliwą sprawę bośniacką i radę 
interweniowania uważano za zdradę, nie przy- 
pominajmy sobie, dość, że dziś interwencya au- 
stryacka w południowych prowincyach słowiań- 
skich, nie przedstawia się Austryakom i We- 
grom w tak ciemnych barwach. Przeciwnie 
nawet, sądząć z głosów dziennikarskich przy- 
chodzi się do przekonania, że w chwili bieza- 
céj nie mogą się doczekać dnia, w którym od 
kongresu nadejdzie dla Austryi mandat, ażeby 
mogła w celu ubezpieczenia swoich interesów 
rozpocząć kroki stanowcze. A kroków owych, 
znowu pomimowoli przychodzi na pamięć, za nie 
w świecie nie chcieli ani Węgrzy niedawno, ani 
żaden mąż stanu w Austryi. Ci sami jednak, 
którzy niedawno utrzymywali, że nietykalność 
Türeyi jest niezbędna dla świętego spokoju 
Austryi, dziś nie pytają się o to, jak przyjmie 
Porta naruszenie stanu: obecnego przez daw- 
nych obróńców jćj nietykalności. Mamy za to 
wytłumaczenie jak przyjąć powinna. Utrzymują 
więc w Austryi, że nie trudno będzie przeko- 
nać suchotnicze państwo tureckie, że powinno 
się poddać spokojnie i z rezygnacyą, Byłaby 
zatóm radość wszechstronna, bo i z ugody na 
lat dziesięć zawartćj i z sumienia które po- 
wiada, że Austrya biorąc pod opiekę Bośnię, 
spełnia poświęcenie i dopiero przy tćj sposob- 
ności zabezpiecza własne interesa. Prawa u- 
godowe mają być według Nemzeti Hirl. ogło- 
szone na ostatnióm posiedzeniu obu izb parla- 
mentu węgierskiego. Według Маро mowa tro- 
nowa, którą w niedzielę ma być zamknięty par- 
lament, zawierać oraz będzie jeden ustęp o 
sprawach zagranicznych; ustęp ów mą przysłać 
hr. Andrassy z Berlina. Nad uchwaleniem mo- 
wy tronowéj obradować będzie ministeryum wę- 
gierskie pod osobistém przewodnictwem ce- 
Sarza. 

Pisma wiedeńskie podały wiadomość o zgro- 
madzeniu delegatów gmin izraelskich wyzna- 
niowych w Galicyi. Myśl zebrania wyszła od 
stowarzyszenia lwowskiego „Szomer Izrael.“ 
Zgromadzenie miało zadanie obmyśleć odpo- 
wiednią administracyę dla izraelskich gmin wy- 
znaniowych. Na posiedzeniu odbytém w dniu 18 
czerwca uchwalono: „1. Polecić staléj komis- 
syi zgromadzenia, ażeby poczyniła odpowiednie 
kroki u władz rządowych celem wyjednania na- 
kazu mogącego skłonić gminy izraelskie do wy- 
brania reprezentacji, któraby się zajgła admi- 
nistracyą galicyjskiego szkolnego funduszu iz- 
raelskiego (w summie około 250,000 guldenów) 
i przyjęła óraz obowiązek występowania w ra- 
zie potrzeby jako przedstawicielka wspólnych 
interesów wyznaniowych gmin izraelskich w Ga- 
licyi. 2. Zwśżywszy, że już przeszło lat dzie- 
sięć mija od ogłoszenia zasadniczych praw kon- 
stytucyi, które poręczają samorząd i gminom 
wyznaniowym izraelickim, a jednak dotychczas 
większa część gmin w Galicyi nie weszła na tę 
drogę, to jest nie posiada statutu gminnego; 
zważywszy oraz, że przyczyną jest jedynie bier- 
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Dnia 29 czerwca 1878 т. 


Dochód z wystawy powszechnéj.— Zabawki dla i 
dorosłych i podstarzałych dzieci. 
e.—Zegarki i folwarki; ztąd o wystawie 

"domowych. — Otwarcie nowych sekcyj i 
dwie nowe sale zabytków sztuki. 


— Zegarki be- 


Pomimo niepogody, codzień pełno 
stawie. W niedziele i dni świątecz- 
które galerye niepodobna się prze- 
osobliwszemi przedmiotami, jak 
korony angielskićj, ciekawi mu- 
egu, aby choć mi- 


cisnąć. Przed 


szą stać parę godzin w szer 
nutę czasu popatrzeć na te 8 

W niedzielę, 9-g0 czerwca, 
ch Świątek, 138,494 osoby zwiedziły wy- 
azajutrz naliczono 198,700, a we wto- | 
W niedzielę, 16-go czerwca, mie- 
w tym dniu odbywały 
e udało się ze dwa- 


w pierwszy dzień 


liśmy tylko 122,468; bo 
się wyścigi konne, na któr 
kroć sto tysięcy osób. 


dnie na dzień 75,000 į 
em dochód ze zwiedzenia wystawy | 
będzie wynosił około 

Kawiarnie i restauracye. 


daje zapomogi 
Miasto zapłaci za pałac Tro- 
"materyalów, po ro- 
zebrania budynków wystawy. 


Podług obliczenia, które niedawno zrobio- 


no w izbie deputowanych, wystawa kos 
zie przeto niedoboru z dzie- | 
Ale pamiętajmy o tem, że; 
k wystawy powszechnéj dochody z ko- 
ch i podatku konsumcyjnego w Pa- 
kszą się przynajmnićj o 25 milionów. 
о będzie miał zysku z wystawy 0- 
tu milionów. Nie mówimy о Zy- 
odniosą w Paryżu właściciele ho- | 
rzeźnicy, kupcy artyku- | 
dróg żelazaych i kom- 
szystkie te zyski dotkliwie 
dnemu ludowi paryzkiemu, ro- 
órym podwyższono |, 
nę artykułów żywno- 
lecz te zabawy staną 
Zarząd wystawy liczy wie- 
ów, którzy dotąd jeszcze się 
byciem do Paryża. W ciągu 
17 czerwca zawitało tylko 
liczbie najwięcój Angli- 
Rossyan 233, Niemców 1,157. 
liście mówiliśmy о zabawkach 
ówimy o zabawkach 


45,300,000 fr. Bed 


telów, restauratorowie, 
łów żywności, komp 


dają się czuć bie 
botnikom i urzędnikom, kt 
komorne, podniesiono ce 
Zabawi się Paryż, 


le na cudzozieme 
nie śpieszą z przy 
tygodnia od 8 do 


ków, bo: 4,527, 


dziecinnych; dzisiaj pom 
dzieci dorosłych i podstar: 

Udajmy się do ga 
francuzkich. Łatwo 
się aleją, któ 
austryackićj. P 
ryża i dostajemy się 
Druga galerya na p 
wszelkie błyskotki, 


łotników i jubilerów 
do nićj trafić. Przerzynamy 
sekeye roszyjską od 
rzechodzimy mimo pawilonu Pa- 
do wystawy francuzkićj. 
rawo roztacza przed nami 
yle ponętne dla płci pięk- 
ońcu tejże galeryi znajdują 
się zabawki dziecinne, znane czytelnikom z po- 
przedniego listu. 

W sali zakawek dzieci 
matek z dziećmi, zaś w 88 
i jubilerskich snuj 
Jerami pierwszćj 


nnych zawsze pełno 
li wyrobów złotych 
ą się piękne p л 
i ostatniéj młodości. 
ywają prawdziwą, pielgrzym- 
tego przybytku bogac 
6 oczu od czarnych i bi 
amentów z Przylądka Dobréj 
ników i bransoletek y 
em. Tu zgromadzono wszelkie 
iemia przechowuje W swojem 
szufladee widzimy pod szkłem 
one na półtrzecia miliona 
sławny brylant 
néj znajduje sie 
za który zapłacił 
ig maharadża indyjski. 
wiszą koronki o dyamen- 
Metr takich koronek kosz- 
sięcy franków, jak grosz 0b- 


ziona podobnemi ko- ec, 
gmdziesiat | rassy: Southdoun i Dishley, które zakasowaly 


alych perel, od 
Nadziei i Bra- 
zylii, od naszyj 
tęczowym ogni 
skarby, które Z 
łonie. W jednćj 

same szafiry, ocenione na 
franków. W drugićj Świeci 
księcia brunświckiego. W in 
pas dyamentami wysadzany, 

Po nad tym pasem 
towych filigranach. 


Suknia obwied 
ronkami może kosztować przeszło 0 
tysięcy, franków. 


Obok galeryi wyrobów złotych mieści się rolle za skopy, dające wyborną baraninę. Za la, poruszona. Jakoż w chwili, kiedy kończy 
' wystawa zegarmistrzów. Miasto Besangon na | trzode chlewna otrzymali nagrodę Francuzi. się już tydzień naznaczony na załatwienie przez 
całą Francyę słynie z wyrobu zegarków. Fran- | Ta wystawa trwała tylkó dwa tygodnie, bo | kongres wszystkich interesów, dzis telegramy 
cuzi zawdzięczają ten przemysł cudzoziemcom, | żywienie tego stada w Paryżu kosztowało bar- | donoszą, iż w kołach dyplomatycznych przy- 
) osobliwie Szwajcarom z kantonu Neuchátel, | dzo drogo. Natomiast otwarto wystawę fran- | puszczają możność załatwienia się do końca te- 
którzy będąc prześladowani za przekonania po- | cuzkich portów handlowych i wystawę mini- | go tygodnia tylko z „glownemi“ sprawami. 
 lityczne, emigrowali za granicę, szukali przy- | steryum spraw wewnętrznych, a onegdaj pan Co do przebiegu kwestyj szczegółowych, Ti- 
tułku na wolnéj ziemi francuzkiéj. | Bardoux urzędownie inaugurował wystawę mi- | mes podaje oświadczenia wszystkich mocarstw 
Dopiero od roku 1842 zegarmistrzowstwo | nisteryum oświaty publicznéj. Po jutrze ma | w przedmiocie okkupacyi Bośnii i Hercegowi- 
poczyna rozwijać się w Besanqonie. W 1846 r. | nastąpić otwarcie zagranicznój wystawy zabyt- | ny. Sprawozdanie to jest ciekawe, ale winni- 
| to miasto wyrobiło 54,000 zegarków złotych i | ków sztuki starodawnój, pomieszczonych w le- | śmy zwrócić uwagę, ze Świeżo dzienniki pe- 
| srebrnych, w 1876 roku ta liczba dochodzi do | wem skrzydle palacu Trocadero. Wiadomo | tersburskie zaprzeczyły prawdziwości doniesie- 
| 456,000. W téj summie jedna trzecia przypada | z poprzedniego listu naszego, Ze francuzkie | nia tegoż Timesa, który podał niby dosłownie 
na zegarki złote. Zegarki w Besangonie wyra- kollekcye sztuki dawnéj są wystawione w pra- | wyrazy księcia Gorczakowa, powiedziane jako- 
biane, sprzedają się za granicą jako pochodzą- | wóm skrzydle tegoż pałacu. Zrobiliśmy prze- | by na kongresie, a mające świadczyć, iż hr. 
ce z Genewy. glad trzynastu sal; od ostatniego listu naszego | Szuwałow i p. dOubril większe poczynili u- 
Przemysł zegarmistrzowski obejmuje ze czte- przybyły jeszcze dwie sale. stępstwa, niżby uczynił sam kanclerz. Z za- 
| rysta oddzielnych warsztatów. W jednym wyra- Sala 14-ta zawiera rzeźbione meble i fajanse | strzeżeniem więc, że i w sprawie hercegowiń- 
| biaja się same kółka, w drugim sprężyny, w 2 muzeum Rouen. Zdobi ją kilka białych mar- sko-boénijskiéj doniesienie Timesa może być 
trzecim szrubki, w czwartym kluczyki, w pią- murów, między niemi popiersie Molitre'a przez | mylne, podajemy je w krótkich wyrazach: Spra- 
tym koperty i t. d. Robota odbywa się na gru- Pugeta z 1663 roku. wę wytoczył hr. Andrassy odczytaniem memo- 
bo. Zajmują się nią chłopi po wsiach i góra” Sala 15-a obejmuje instrumenta muzyczne. ryału, w którym przypominał, że Austrya kar- 
le jurańscy, szczególnie w porze zimowéj.Wies- Amatorowie spotkają tu sławne skrzypce Stra- | mić musi około 150,000 zbiegów, i dowodził, 
niak obok swojéj gospodarki, zajęty wyrobami divarius’a, Amati'ego, za które dzisiaj płacą po | że Turcya nie może w swych prowincyach za- 
| zegarkowemi, może dziennie zapracować do | 25,000 franków. chodnich przywrócić i utrzymać porządku. Mów- 
РЕВ ca wyraźnie oświadczył, iż nie żąda wcale przy- 


trzech franków. Części składowe zegarków, 
zrobione przez chłopów, przybywają do Be- łączenia Bośnii do Austryi. Następnie powstał 
sanconu. Tu bywają ostatecznie wykończane Salisbury i odczytał także memoryał, uznający 
przez wprawnych rzemieślników. — trafność oświadczeń Andrassego 1 proponujący 
W departamencie Doubs utrzymuje się z wy- zaraz kongresowi uchwalenie zajęcia Bosnii 
robu zegarków około 40,000 osób. W samym i Hercegowiny przez Austryę. Waddington po- 
Besanconie znajduje się 6,000 robotników, któ- wiedział, że przyjęcie wniosku Salisburego leży 
w interesie saméj Turcyi. Corti czynił rozmai- 


rzy pracują w 190 fabrykach zegarków. 
te uwagi, stawiał pytania, ale w końcu, lubo 


W 1862 r. miasto Besancon założyło swoim 
kosztem szkołę zegarmistrzowstwa, którą obec- bez wielkićj skwapliwości, przystał na posta- 
wiony wniosek zajęcia prowineyj. Ks. Gorcza- 


nie zarządza zegarmistrz Chopard. W tćj szko- 
le pobiera naukę teoryi i praktyki ośmdziesię- kow powiedział, iż bezwarunkowo zgadza się 
ciu uczniów. | z wnioskiem Salisburego. Кз. Bismarck, przez 
Przy zegarkach pracują, także kobiety. Głó- prezydencką bezstronność, dał zdanie wymija- 
wnie wyrabiają pudełka i koperty. Zarabiają jące. Reprezentant Porty oświadczył, iż nie 
dziennie od dwóch do trzech franków. Robot- może przystać na wniosek, bo mu instrukcye 
nicy przy warsztacie zarabiają dziennie po 51 tego zabraniają. Beaconsfield powiedział na to 
6 franków. Rzeźbiarze, którzy rytują na że w obecném położeniu rzeczy niepodobna bez- 
kopertach, zarabiają do dziesięciu franków pieczeństwa prowincyj, o których mowa, zdać 
dziennie. na Turcyę. Bismarck zwrócił uwagę, że Tur- 
Miasto Besancon wyznaczyło 15,000 franków, cya sama jedna przeciwi się jednomyślnój woli 
do których dodała 4,200 fr. generalna rada Europy. Nastąpiło głosowanie, i hrabia An- 
departamentu Doubs. Za te pieniądze urządzo- drassy miał zaraz pośpieszyć z oświadcze- 
no warsztat na wystawie, W galeryi poprzecz- niem, że postanowienie kongresu przyjmuje. 
nój, od strony szkoły wojskowćj. Tu robotnicy Pełnomocnicy tureccy, według wczorajszych te- 
pracują nad zegarkami pod okiem publiczności, legramów, mieli zażądać nowych instrukcyj. 
zwiedzającój wystawę. 1 | Dzisiejszy telegram berliński twierdzi, ze snadź 
Srebrny zegarek besancoński, najtańszy ko- w skutek nowych instrukcyj Karatheodori o- 
sztuje 18 franków. Za złote płacą po kilkaset świadczył, iż Turcya nie mogąc się oprzeć po- 
franków, a chronometry kosztują nawet po pa- stanowieniu kongresu, (zastrzega wszelkie pra- 
rę tysięcy. wa i przystaje na okkupacyę. Tak więc, jeżeli 
„Kto chce mieć zegarki, powinien posiadać doniesienie jest prawdziwe, pierwsze to było 
postanowienie wyrzeczone co do całości pew- 


folwarki, —mawiano u nas dawnićj. Nie ma BYM 
więc gwałtownego przeskoku od zegarków do nego zagadnienia. Prawda, że i zagadnienie 
należało do najłatwiejszych. 


folwarków. | t й 
Francuzkie i zagraniczne folwarki nadesłały ‚ Drugie stanowcze rozstrzygnięcie, według dzi- 
siejszego telegramu, nastąpić miało co do Bes- 


na wystawę powszechną bydło, owce, trzodę 
sarabii rumuńskićj. Przepowiadala je nadeszła 


chlewną i drób'.. Dla pomieszczenia R do- 

bytku zbudowano osobne szopy na placu Inwa- dziś Indepedance Belge w następnych wyrazach: 

lidów. Siedmiuset gospodarzy. stanęło do kon- „Delegowanych SALEEN ska da 5 ре 
niedziałek przybyli na posiedzienie kongresu. 


| kursu, a w tej liczbie 460 Francuzów. Wysta- 
| wili 1,700 sztuk bydła rogatego, buhajów, ja- Zdaje się, że ci delegowani nie bardzo się łu- 
dzą nadzieją, iż kongres będzie się rachował 


| towic, TĄ dojnych i wołów tuczonych. BAe 
set kilkadziesiąt owiec, ze czterysta trzody z niezaprzeczonemi prawami ich kraj iem- 
| ehlewnćj i z piętnaście tysięcy drobiu, to jest cy i Austrya trzymają 2 Ba id 
| kogutöw, kur 1 królików. Niezawodnie arka ściła Rumunię na mocy układu z 30 maja; po- 
| Noego nie obejmowała tak 116716] czeredy. zostaje tedy księztwu jedynie ewentualne po- 

parcie Włoch i Francyi. Lecz Francya jest 
zmuszona postępować z jak największą ostro- 
źnością, a zatóm Rumunia liczyć może jedynie 
na bezwarunkowe poparcie Włoch, i to popar- 
cie zdaje się jéj być zapewnione. Najsilniej- 
szym argumentem delegowanych rumuńskich 
może być zobowiązanie Rossyi, warujące całość 
ich kraju za przyzwolenie na przemarsz wojsk, 
oraz pomoc serdeczna i niezmordowana, którą 
Rossya otrzymała od Rumunów podczas oblęże- 
nia Plevny. Jakoż większość pełnomocników 
doradzała, ażeby p. Bratiano bezpośrednio po- 
rozumiał się z przedstawicielami Rossyi. Spot- 
kanie się nastąpiło, ale zdaje sig, że nie przy- 
niosło żadnego skutku. Niemnićj przeto dele- 
gowani rumuńscy obstawać będą przy wnios- 
kach swego memoryału.* Widocznie dla zła- 
godzenia draźliwości kwestyi bessarabskićj wy- 
sunięto naprzód myśl zneutralizowania Dunaju. 
Rządowy angielski Morning Post donosił o tém 
już w d. 29 z. m., dodając, że wniosek neutra- 
lizacyi roztrząsano na wielu naradach poufnych 
w Berlinie, oraz że miał wielkie widoki przy- 
jęcia. Роріегаб go mieli szczególnićj pełnomo- 
cnicy Francyi, Niemiec i Włoch. Dzisiejsze te- 
legramy mówią już o spełnionym fakcie uchwa- 
lenia neutralizacyi Dunaju, oraz odstąpienia ca- 
16} Bessarabii rumuńskićj Rossyi i powrocie do 
granie z przed roku 1856. Zresztą nasze te- 
legramy często w formie stanowczćj podają to, 
eo w dziennikach zagranicznych ogłasza sie 
w formie warunkowćj. Tak między innemi by- 
ło z wczorajszym telegramem o Bessarabii, któ- 
ry znajdujemy dziś dosłownie w dziennikach, 
ale ze znaczącym dodatkiem, że tak tylko „u- 
trzymują* (Vernehmen nach). 

Berliński Staatsanzeiger ogłosił list cesarza 
Wilhelma z d. 24 marca, oraz list następcy 
tronu niemieckiego z d. 10 czerwca, oba pisa- 
ne do Jego Świątobliwości Lieona XIII. Oba 
listy są niesłychanie grzeczne, niemal serdecz- 
ne, ale w kwestyi praw majowych wskazują 
tylko początek zgody. Rząd niemiecki oświad- 
сла, iż nie może odstąpić od zasady wszech- 
władztwa państwa, ale uczyni wszystko co mo- 
żna, by nastręczające się trudności traktować 
w duchu zgody i miłości pokoju. Ciekawą о- 
snowę tych dokumentów podamy pod inną ru- 
bryka. — — 

„Konstantynopol 29 czerwca. W skutek pod- 
niesionćj i roztrzasanéj na radzie ministrów 
sprawy okkupacyi Bośnii i Hercegowiny za- 
mierzonej przez Austryę, odeszły niezwłocznie 
do pełnomocników w Berlinie wskazówki z po- 
leceniem, ażeby pełnomocnicy oświadczyli, że 
Porta nie może dać pozwolenia na okkupacyg 
tych części terrytoryum, które nie zostały w 
skutek wojny zajęte przez obce siły zbrojne. 
Głoszą, że i ze strony innych mocarstw przed- 

stawiano Porcie potrzebę okkupacyi austryac- 


| 
| 


USTATNIE WIADOMOSCI. 

O gladkim i trudnym przebiegu narad kon- 
gresu, o rychłóm i niepredkiém ukończeniu prac 
jego, o pomyślnych i niepomyślnych wynikło- 
ściach tych narad uroczystych, ciągle mamy dwa 
wręcz sobie przeciwne prądy pogłosek. Wno- 
Sage z wywodów paryzkiego Temps, który ma 
w Berlinie wymownego, a nawet wielomownego 
korrespondenta, czerpiącego to i owo z ambas- 
sady francuzkićj, mniemaóby należało, że kon- 
gres wziąwszy za zasadę podział wpływu na 
półwyspie Bałkańskim między Anglią, Austryą 
i Rossyą, dokonana na téj podstawie dzieła ja- 
kiego takiego pokoju. Rossya oddzialywajac 
na Słowian wschodnićj połowy, Austrya na 
Słowian zachodniéj, Anglia na Turków i Gre- 
ków z południa, będą się wzajem równoważy- 
ły, póki się równowaga nie zwichnie i nie na- 
stąpi ostateczne rozszarpanie posiadłości euro- 
pejskich sułtana. Żeby jednak tę kunsztowną 
równowagę choć na czas jakiś osiągnąć, kon- 
gres musi delikatnie i powoli obracać rzeczy, bo 
inaczój cały karciany meczet czy seraj budo- 
wany na zielonym stole rozpaść się może. Przy- 
tóm sama nawet strona czysto techniczna, kan- 
cellaryjna, niemało zabierać musi czasu. Nie 
poprzestając na pisaninie pięciu czy sześciu se- 
kretarzy, zasiadających pospołu z pełnomocni- 
kami przy stole kongresowym, mianowano o- 
becnie osobną „komissyę redakcyjną,* która ma 
zasiadać w innych niż kongres godzinach, a do 
któréj wchodzić mają tak niektórzy sekretarze 
jak i pelnomocnicy mocarstw. Pierwsze posie- 
dzenie tój komissyi odbyło się w sobotę, i trwa- 
ło od godziny 1-6] do 2-6j po południu. Za- 
daniem komissyi jest wydobywanie z protokd- 
łów postanowień uchwalonych na kongresie 
i nadawanie im formy artykułów traktatu o- 
statecznego. Artykuły zredagowane przez ko- 
missyę, będą przed podpisaniem roztrząsane 
przez kongres; nastąpi więc to, co w parla- 
mentach nazywa sig drugiém czytaniem projek- 
tu prawa, lecz rozprawy ograniczać się mają 
jedynie co do formy traktatu, mianowicie czy 
myśl kongresu dokładnie wyrażono w artyku- 
łach. „Wszelako, dodaje Temps, nawet po za- 
twierdzeniu i podpisaniu traktatu berlińskiego, 
nie wszystko się jeszcze skończy. Rozmaite 
komissye muszą uzupełniać dzieło kongresu, 
załatwiając mnóztwo szczegółów, których zgro- 
madzenie złożone z kanclerzów, ministrów i am- 
bassadorów nie mogło brać na siebie, by zara- 
zem nie zaniedbywać interesów bieżących kra- 
ju. Owoż nietrudno przewidzieć, że w łonie 
tych komissyj wybuchną niesnaski, i dla ich za- 
zegnania mianować chyba przyjdzie nową ko- 
missyę europejską. Sądzą, że będzie to kon- 
ferencya złożona z ambassadorów przy dworze 
niemieckim, i że zbierze się w Berlińie w koń- 
cu sierpnia lub we wrześniu.* 

Nie wiemy, czy tak będzie w istocie, ale to 
wskazywać się zdaje, że zamknięcie kongresu 
za dni kilka, jak to z różnych stron słyszymy, 
nie jest prawdopodobne, tómbardzićj, że co- 
dzień prawie przybywa obradującym roboty. 
Sprawę bulgarską jakoby ostatecznie załatwio- 
no krakowskim targiem Serbii miano pozwolić być 
niezależną pod warunkiem, że nie będzie uci- 
skała katolików i starozakonnych, jak to do- 
tychczas czyniła, ale jeszcze nie wytknięto no- 
wych jój granie; Rumunii także obiecano nie- 
zależność z warunkiem równouprawnienia Zy- 
dów, ale nie załatwiono sprawy Bessarabii i Do- 
bruczy; Bośnię i Hercegowinę oddają w kura- 
telę Austryi, ale Turcya przeciwko temu pro- 
testuje. Oto są sprawy , niby załatwione we- 
dług powieści dziennikarskich. Tymczasem wcho- 
dzi na widownię Grecya, która domaga się ani 
mniéj, ani więcój, tylko Krety, Tessalii i Epi- 
ru; z Armenii przybyło dwóch arcybiskupów 
i jeden ex-patryarcha, by domagać się od kon- 
gresu innego niż dotąd urządzenia Azyi Mniej- 
szój, mianowicie na zasadach autonomii wy- 
łuszczonych w przywiezionym przez nich me- 
moryale; nareszcie sprawa czarnogórska nie zda- 
je się być jeszcze poruszona, projekt bowiem 
dziennikarski „zneutralizowania* portu Antiva- 
ri, a zarazem dopuszczenia do niego „okrętów 
wojennych* austryackich, wygląda zbyt niedo- 
rzecznie jak na robotę kongresową. Neue 
Preussische Zeitung oblicza, że w ciągu trzech 
tygodni, na kilkudziesięciu naradach poufnych 
i dziesięciu posiedzeniach urzędowych, kongres 
przyszedł do następującego wypadku: Dwa ty- 
godnie czasu i sześć posiedzeń plenarnych po- 
$wiecono sprawie bulgarskićj, którą też w zæ- 
sadzie załatwiono (im Principe erledigt). Dwa 
posiedzenia zabrała sprawa bośnijska, zalatwio- 
na jednomyślnością, 2 wyjątkiem Turcyi. Na 
dziewiątóm posiedzeniu poruszono sprawę grec- 
ką, ua dziesiątóm zaś rumuńską, ale obie są 
jeszcze w zawieszeniu. Sprawa niezależności 
Serbii, już rozstrzygnięta według innych dzien- 


wszelkie inne. Lord Walsingham otrzymał na- ników, według N. Pr. Z. jeszcze nawet nie by- 


| je prędko tuczyć. 


opasowe, zaprowadzili także u siebie rase dur- 
hamską, która się obecnie utrzymuje tylko 
w dwóch departamentach: Mayenne i Main-et- 
Loire. Francuzi naśladując metodę Bakewel’a 
potrafili przekształcić własną rasg bydła, któ- 
ra w wielu razach przewyższa durhamów. 

Obok durhamów Anglicy wystawili przepysz- 
ną rasę szkocką, zwaną Angus. Głowa tych 
bydląt pokryta gęstą sierścią, grzbiet szeroki, 
a tułów wygląda jak cylinder. Mięso angusów 
jest daleko lepsze od mięsa durhamów. 

Gospodarz. Mac-Combie ze Szkocyi otrzymał 
na tegorocznój wystawie za swoje angusy ро- 
dwójną nagrodę: pierwszą, honorową, Za po- 
prawienie téj rasy, a drugą za dobroć je 
migsa. 

Za francuzkie bydło tuczone, rasy charollaise, 
otrzymal nagrodg honorowa p. Ferdynand Clair 
z departamentu Nievre. Ta rasa odznacza sig 
piękną, białą sierścią, małą głową o krótkich 
rogach i cylindrowatym tułowem. Daje lepsze 
mięso niż rassa durhamska, i może być uży- 
wana do pracy, do pługa lub wozu. Od lat 
dwudziestu rassa charollaise upowszechniła się 
we Francji i dzieli się na kilka odmian. Zre- 
sztą inne rassy francuzkie, jak limousine, par- 
thenaise, garonnoise, comtoise i Salers są za- 
równo poszukiwane przez rzeźników. 

Krowy dojne z Anglii pięknie się prezento- 
wały na wystawie. Szezególniéj były podziwia- 
ne rassy ayr, jersey i alderney. Piękne są 
krowy francuzkie z rassy bretonskiéj, nor- 
mandzkiéj i flamandzkié). Szwajcarowie popi- 
gali się zkilku rassami krów dojnych, au 
Duńczyków podziwiane rassę Fionii i Angelu. 
Nagrodę przyznano panu Bosse mu za krowy 
z rassy hollendersiziéj. RZA 

Co sie tycze owiec, Anglicy wystawili dwie 


116). Porta jednak stanowczo dotąd odrzuca- | 
ła myśl okkupacyi, zwracając uwagę, że wkro- 

czenie obeych wojsk może jedynie wywołać 

fanatyzm muzułmanów. Ale tymczasem za- ' 
pewne zrobili już pełnomocnicy tureccy na 
kongresie przedstawienie w tym duchu. Spo- 
dziewają się zatém na Wysokićj Porcie, że o- | 
becnie dadzą się uczuć wpływy dyplomatyczne | 


reszty także mocarstw. Austrya mimo tego nie | } дыз 
chce, jak się zdaje, opuścić zbrojnéj postawy, | Pod Apokoroną ciągle się biją. Turecka lud 


potrzebnćj do zabezpieczenia powrotu zbiegów. 
Nie przewidują zresztą, żeby Porta przedsię- 
brała zbrojne środki przeciw Austryi. 

Konstantynopol 30 czerwca. Safvet basza 
zachorował i nie brał udziału w radzie mini- 
strów, odbytéj w sobotę. Pełnomocnicy turec- 
cy na kongresie zawiadomili Pertę, że z powo- 
du oświadczenia się Turcyi przeciw okkupacyi 
austryackićj, zniewoleni zostali przez kongres 
do zażądania nowych instrukcyj od Wysokićj 
Porty. Austrya żąda od Turcji oprócz zwro- 
tu kosztów utrzymania zbiegów bośniackich w 
summie 9 milionów guldenów, jeszcze innych 
dwóch summ, z których jedna jest pretensyą 
dawniejszą, a druga ściąga się do odbudowania 
zburzonych kościołów i szkół. | 

Neumünster 1 lipca. Odbyty tutaj pod prze- 
wodnictwem Walichsa sejmik szlezwizko-hol- 
sztyńskich wyborców narodowo-liberalnych za- 
strzegł się znaczną większością głosów prze- 
ciw kroczeniu ręka w rękę ze stronnictwem 
postępowóm w czasie wyborów do parlamentu. 
Uchwalono natomiast działać wspólnie z kon- 
serwatystami niemieckimi. 

Berlin 1 lipca. Reichsanzeíger donosi: Am- 
bassador ks. Reuss po wręczeniu swego pisma 
odwołującego, opuścił Stambuł w dniu 28 czer- 
wca; interesa ambassady tymczasowo sprawuje 
radca legacyi Radoliński.—Przybyły z Peters- 
burga książę Aleksander Heski złożył wizyty 
członkom domu królewskiego, ks. Bismarck'o- 
wi i wielu członkom kongresu, którzy go re- 
wizytowali. Ks. następca tronu bawił dłuższy 
czas w hotelu „Royal“ u ks. Aleksandra. — 
U ambassadora tureckiego dziś obiad przy u- 
dziale wielu członków kongresu. — Małżonka 
lorda Salisburego bawiąca w Paryżu z córka- 
mi, przybędzie tu we środę i stanie w hotelu 
„Kaiserhof.“ 

Wieden 1 lipca. Pogloska o blizkiém wkro- 
czeniu wojsk austryacko-wegierskich do Bośnii 
uchodzi za przedwczesną. W kołach dyploma- 
tycznych uważają uchwały kongresu za sta- 
после, protest zaś Porty przeciw szezegölom 
za, niedopuszczalny. 

Rzym 1 lipca. Nuncyusz papiezki z Mona- 
chium otrzymał polecenie układać się z rzą- 
dem pruskim względem obsadzenia wakujących 
parafij katolickich pruskich. 

Berlin 1 lipca. Dzisiejsze posiedzenie kon- 
gresu przy udziale wszystkich delegatów trwa- 
ło od godz. 2-6j do 54. Kongres obradował 
nad kwestyą bessarabską i wysłuchał przedsta- 
wicieli Rumunii, głównie Bratiana. Po załat- 
wieniu się z granicami i politycznym stanem 
państw i prowincyj na półwyspie Bałkańskim, 
kongres przystąpi do sprawy Dardanellów. Sa- 
dzą, że posiedzenia ukończą się za 2 tygodnie. 
Ks. Bismarck nalega na pośpiech. Podobno 
kwestya rumuńska została dziś zupełnie za- 
łatwiona: Rumunia otrzyma Dobruczę, a od- 
stąpi Rossyi Bessarabię, nadto zyska niektóre 
ustępstwa przy uznaniu zupełnćj niepodległości. 

Berlin 1 lipca. Wątpią tu o prawdziwości 
doniesienia o blizkiém wkroczeniu Austryaków 
do Bośnii i Hercegowiny. Na dzisiejszém po- 
siedzeniu kongresu niezależność Serbii została 
uznana pod warunkiem wolności wyznań; po- 
dobnież co do Rumunii. Układy o granice 
Serbii i Czarnogórza trwają dotąd i nie wia- 
domo, czy się dziś skończą. W obec przyzna- 
nego Austryi prawa okkupacyi Bośnii i Her- 
cegowiny, pełnomocnicy tureccy zażądali in- 
strukcyi ze Stambułu. 

Berlin 1 lipca. Austrya nie opiera się już 
zajęciu portu Antivari przez Czarnogórze. Man- 
dat dla Austryi do zajęcia Bośnii i Hercego- 
winy zastrzega wyraźnie cel zaprowadzenia re- 
gularnój administracyi. W sprawie bessarab- 
skićj Rossya uczyniła pewne ustępstwa. Lord 
Beaconsfield i ks. Bismarck zostaną w Berli- 
nie do końca kongresu oczekiwanego na poło- 
wę lipca. Ks. Bismarck złożył dziś wizyty ge- 
nerałowi Grant’owi, oraz Beaconsfieldowi w 
„Kaiserhofie.* Ks. Hohenlohe, pp. Oubril, Rus- 
sel, Desprez, Haymerle, Karatheodori i Lau- 
nay składają komitet redakcyjny kongresu. 
ozłonkowie kongresu zrobili delegatom grec- 
kim niewiele nadziei na rozszerzenie terryto- 
ryum Grecyi. Po ukończeniu kongresu spe- 
cyalna komissya będzie daléj pracowała w 
Berlinie. 

Wieden 1 lipca. Według Wien. Abendpost 
w skutek zaszłych demonstracyj w Wenecyi, 
rząd włoski nie czekając na reklamacyę rządu 
austryackiego, nakazał zaraz surowe środki 
przeciw winnym, polecił prefektowi Wenecyi 
wyrazić przed konsulem austryackim głębokie 
ubolewanie nad tóm co się stało, oraz jak wiel- 
ką wartość Włochy przywiązują do przyjaźni 
Austryi. P. Cairoli zrobił taki sam krok do 
ambassadora austryackiego w Rzymie, i zdaje 
się, że cała sprawa nie pociągnie za sobą dal- 
szych skutków. (Bórs-Zig,—Schl. Zig.) 


ARETES 


DEPESZE TELEGRAFICZKŁ. 


Berlin 1 lipca. (Spóźniona). Na dzisiejszóm 
posiedzeniu kongresu wysłuchano delegowanych 
rumuńskich Bratiana i Cogolniceana. Ostatni 
przeczytał długą mowę, w któréj wykazał i ob- 
jaśnił zadanie Rumunii. Słychać, że żądania 
dotyczące Bessarabii nie będą uwzględnione. 


— 


Wieden 1 lipca. Depesze Politische Corres- | Tessalii i Epiru. Nadzieje co do otrzy mania | 


pondenz. Z, Bukaresztu: Słychać, że korpus ros- 
syjski miał wyruszyć z Ruszezuku do Sylistryi. 
W Rumunii znajduje się jeszcze 25,000 wojska 


rossyjskiego.—Z Aten: Krążący około portu Su- 


da statek angielski, przysłał wiadomość do Syry, 
że Turcy strzelają do powstańców kreteńskich. 


ność Kanei stanęła w petném uzbrojeniu przed 
miastem, żądając usunięcia gubernatora. 

Paryż 1 lipca. Uroczystość narodowa trwała 
przez noc całą. Nikt w mieście nie spał. Jesz- 
cze nad ranem krążyły po ulicach tłumy ludu 
z muzyką i śpiewem. Festyn nocny był wspa- 
niały. Wieże, kopułę Panteonu i wszystkie 
pomniki uilluminowano. Ulica Rivoli tworzyła 
jeden zbity szereg płomieni. Mieszkańcy przed- 
mieść rywalizowali jedni z drugimi. Wszystkie 
okna, sklepy i drzewa obwieszono lampionami 
z papieru, oświetlono elektrycznością lub gazem. 
Latarnie wystawy rozszerzały światło w pro- 
mieniu jedno-milowym. Spalono cztery fajer- 
werki na różnych punktach miasta. Z lasku 
Bulońskiego na plac Zgody odbył się wielki po- 
ehöd z pochodniami i z muzyką wojskową. 
Niezmierne tłumy ludu krążyły po ulicach. 
Wypadku nie było żadnego. 

Haga 1 lipca. Minister wojny Dacro zacho- 
rował. Minister marynarki Wichess upoważ- 
niony jest do zastępowania go. Rząd Hollen- 
dersko-indyjski donosi, że mieszkańcy Aterym 
podjęli na nowo walkę z wojskiem hollender- 
skióm. Dla wzmocnienia wojska posłano dwa 
bataliony z Jawy, а trzeci będzie posłany. 

Washington 1 lipca. Powiększenie się długu 
w czerwcu wynosi 2,149,000 dolarów. W skar- 
bie państwa było w końcu czerwca złota za 
197,415,600, a papierów za 2,658,000 dolarów. 

Londyn 1 lipca. W izbie 117876] na zapy- 
tanie Onslow'a dotyczące położenia mahometan 
w okręgach Bulgaryi zajmowanych przez Ros- 
syan, objaśnił Northcote, 14 spodziewa sie, że 
poczynione w téj mierze przedłożenia po- 
skutkują, i że dzięki kongresowi, obecne sto- 
sunki w Bulgaryi zaraz się zmienią. Deputo- 
wanemu Haiten'owi odpowiedział Northcote, iż 
w dniu 28 czerwca zaszła dość poważna po- 
tyczka na Krecie w blizkości Apokorony. Hali 
basza został odwołany, skutkiem żądania Lay- 
ard'a. Layard ma sobie polecone czynić przed- 
stawienia Porcie i polecić jej umiarkowanie 
przy uspakajaniu nieporządków. 

Berlin 2 lipca. — Doręczone zostało prezy- 
dentowi kongresu oświadczenie reprezentantów 
Porty w sprawie okkupacyi Bośnii i Hercego- 
winy. Porta zastrzega sobie tym aktem wszy- 
stkie swoje prawa, zrzuca z siebie wszelką od- 
powiedzialność za następstwa, i oznajmia, że 
nie chce przez swój opór zaogniać położenia 
już i tak naprężonego. 

Berlin 2 lipca.-- Dzisiejsze posiedzenie kon- 
gresu trwające trzy godziny, roztrząsało kwe- 
styę Dunaju i zaczęło rozprawę nad kwestyą 
indemnizacyi wojennéj. Co do pierwszćj, posta- 
nowiono swobodę żeglugi po Dunaju, zakaz 
wznoszenia i utrzymywania fortyfikacyj nad 
brzegami té] rzeki, tudzież wpływania statków 
wojennych na Dunaj. Jutro nie będzie żadnego 
posiedzenia. W kołach dyplomatycznych sądzą, 
że główne kwestye będą załatwione przy końcu 
bieżącego tygodnia. 

Berlin 2 lipca. — Redaktorowie gazet tutej- 
szych i literaci wyprawili bawiącym tu zagra- 
nicznym dziennikarzom bankiet w ogrodzie zo- 
ologicznym, na którym również był obecny au- 
stryacki minister Tessenberg i poseł grecki 
Rangabe. 

Berlin 2 lipca.—Bulletyn: Reumatyczne cier- 
pienia w zranionych częściach ustały. Stan 
zdrowia cesarza jest zadawalający. 

Berlin 2 lipca. — Kongres przyznał Rossyi 
prawo do caléj Bessarabii razem z Kilią, sło- 
wem wszystko to, co przez traktat 1856 zosta- 
ło oderwane od Rossyi. Rumunia po zrzeczeniu 
się projektu indemnizacyi pieniężnćj, otrzymała 
równoważnik w ziemi kosztem Bulgaryi. Do- 
brucza, która się dostaje Rumunii, sięga ku 
południowi az do Mangalii, ku zachodowi da- 
leko po za Rahowę, aż do Sylistryi, nie dosię- 
gając atoli téj twierdzy. 

Berlin 2 lipca. Złożone kongresowi przez 
ministrów greckich przedstawienie położenia 
rzeczy, przypomina na wstępie, że naród hel- 
leński, ilekroć występował zbrojnie, zawsze te 
same okazywał dążenia. Gdyby te żądania zo- 
stały spełnione, byłoby to korzystne zarówno 
dla Europy jak dla Hellady, dla Porty jak i 
dla greckich prowincyj Turcyi. Daléj doku- 
ment rozbiera kwestye. pod każdym z tych 
czterech względów i uwydatnia, że powstańcy 
greccy zostali skłonieni do złożenia broni i o- 
czekiwania decyzyi kongresu przez określone 


Co się tycze Dobruczy odstąpić się majacéj i wyraźne przyrzeczenia jednego z wielkich 


Rumunii, kwestya ma być późnićj uregulo- | 


Want. 


mocarstw (Anglii). Kulminacyjnym punktem jest 
domaganie się przyłączenia do Grecyi: Krety, 


4 — 

Krety nie sg wielkie. W zamian za to Gre- 
cya może dostanie pas ziemi nad wybrzeżem 
wprost wysp Jońskich z przystanią Prevaza. 
Złożono też kongresowi memoryał Greków po- 
chodzących z wyspy Chios, którzy po wielkićj 
rzezi 1828 r. (gdy Turcy wymordowali 20,000 
Chiotów), osiedlili się w Wiedniu, Tryeście, Mar- 
sylii, Paryżu i Londynie, i po większój części 
posiadają tam znaczne domy handlowe. Me. 
moryał wykazuje, że Chios ma teraz taką sa- 
mą ludność jak w roku 1823, że jest tam tyl- 
ko 800 Turków, i że wyspa chce być przy- 
łączona do Grecji. Anglia objawiła zamiar 
urządzenia stacyi dla swojéy floty w pobliżu 
Dardanellów. Myślą o wyspach Tenedos lub 
Mitylenie. Druga ztych wysp ma lepszy port, 
pierwsza jest pod względem strategicznym waż- 
niejsza. 

Praga 2 lipca. Zjazd rolniczy w Sadovie 
przyjął uchwałę oświadczającą się za wstąpie- 
niem Czechów do rady państwa „dla obrony 
interesów rolnictwa.“ 

Bukareszt 2 lipca. General-gubernator Bul- 
garyi książę Dondukow-Korsakow udaje się do 
generała Totlebena do San-Stefano, żeby się 
z nim porozumieć co do środków stłumienia 
powstania w Rumelii. 


CURT 


— Zarząd drogi äelaznéj Warszawsko- Terespol- 
skiéj podaje niniejszém do wiadomości publicznéj, 
Ze przedmioty pozostawione przez passazerów w po- 
wozach ina stacyach dr. zel, Warszawsko-Terespol- 
skiéj w roku 1877, po odbiór których interesanci 
nie zglosili sig w czasie właściwym, stosownie do 
$ 22 przepisów porządkowych drogi żelaznój War- 
szawsko-Terespolskićj będą sprzedawane przez pu- 
bliczną licytacyę w gmachu głównym stacyi Praga 
w dniu 8 (20) sierpnia r.b. o godzinie 104 przed 
południem odbyć się mającą. 

Wykazy tych przedmiotów są do przejrzenid 
w kancellaryi Zawiadowey stacyi Praga. 


TRATA NR td A A MESA CAE YYY 


Nekrologia. 


Т W dniu 21 czerwca r. b. w dziedzicznym majątku 
Telatyczach gub. Grodzieńskićj, pow. Brzeskiego, prze- 
niósł się na wieczny spoczynek, po długich cierpieniach, 
opatrzony Świętemi Sakramentami, doktor medycyny 
b. student dorpackiego uniwersytetu, Ludwik Pucz- 
niewski, ur. 23 listopada 1882 roku. Zal głęboki o- 
beenych 1 12у wylane nad jego mogiłą niech mu spra- 
wią tę ziemię lekką i wyjednają miłosierdzie u Boga. 


h 
miasta Ozęstochowy i okolicy 


mam zaszczyt zawiadomić, że skutkiem dozwolenia JW. 
Kuratora Okręgu Naukowego w Warszawie z dnia 17 
(29) maja za Nr. 3,876, przy dotychezasowéj przezem- 
nie utrzymywanćj eztero=klassowéj pensyi zenskiéj, o- 
twieram z nowym rokiem szkolnym t. j. od 26-g0 sierp- 
nia r. b. jeszcze dwie wyższe klassy, t. j. 5-tą i 
6-tą klassg. Kurs nauk oparty będzie na podstawie 
programu rządowego dla gimnazyów żeńskich. Prócz 
przedmiotów planem objętych wprowadzoną zostanie 
nauka języka angielskiego, za osobném wynagrodzeniem. 
Zakład zaopatrzeny jest w stosowne dla wieku panie- 
nek książki do czytania, gimnastykę i fortepiany. Kon- 
wersacya w niemieckim i francuzkim języku prowadzo- 
na pod kierunkiem rodowitój Niemki i Francuzki, Za- 
pis uezennie tak przyehodnich jako i pensyonarek trwać 
będzie do 26-go czerwca i od 1-go sierpnia r. b. 

Panienki życzące sobie nauki rozpocząć przed zaczę- 
ciem roku szkolnego, lub przyspasabiać się do klass 
wyższych mogą uczęszczać na pensyę począwszy od 
1-go sierpnia. 

osoby interesowane zechcą się łaskawie w czasie o- 
znaczonym celem poinformowania się o bliższych wa- 
runkach osobiście albe listownie zgłosić się pod moim 
adresem. 

Częstochowa d. 12 czerwca 1878 r. 


Emilia z Czaczkowskich Szenke. 


| Przełożona sześcio-klassowój pensyi żeńskićj. 
(794) 


(R. i Fr. 1979) 


Родот 


wstępujących od nowego roku szkolnego do szkół rzą- 
dowyeh i zakładów naukowych prywatnych, przez cały 
czas wakacyj odbywać się będzie w pensyonacie 


Kazimierza Michałowskiego 


przy ulicy lieszno Nr. 25, drugie piętro,—pod nadzo- 
rem miejscowych nauczycieli i utrzymującego pen- 
syonat. (R. i Fr. 1991) (801) 


ДР" 


duje sig 


Doszło do mojéj wiadomości, że w posiada- 
niu osoby niewiadoméj mi z nazwiska znaj- 


REWERS 
na summe rs. 5,000 


czy tez na summę wyższą lub niższą. Ostrzegam przeto 
każdego, aby pod żadnym pozorem, żadnego rewersu z 
moim podpisem nie nabywał, ani na summe тв. 5,000 
lub inną, gdyż ja takiego rewersu nikomu nie wysta- 
wiałem i po dzień dzisiejszy nie nikomu dłużny nie je- 
stem, Ktoby nabył rewers wspomniony, sam sobie 
winę przypisze za wszelkie następstwa, jakie z tego po- 
wodu mogą wyniknąć —Wiesiołowa d. 16 (28) czerwca 
1878 r. RAFAŁ WOLSKI. 
Są (842) _ 
DOM HANDLOWO-KOMISOWY NASION 1 
MACHIN ROLNICZYCH 
otrzymał: 
RZEPE pastewną ścierniskową, 
RZODKIEW pastewną ścierniskową, (ta ostatnia na 
lekkie grunta zalecana). 


Ulica Miodowa Nr. 15 
A. RODKIEWICZ. 


(799) 
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POTRZEBNI SA 


UCZNIOWIE $ 


? 
? 


Weksle: 


300 R. M.] 2 m.142(6 
» 1802. z Dysk. „ ‘à vis. 
Gdańsk.. ........ 


Petersburg..... 
” ” 

Moskwa Rs. 
Akcye i Obligacye: 
Akeye Glówn. Tstwa Rossyjskiego 

Dróg Zelaznyeh za rs. 195 
Akeye D. Z. War.-Wied. za sztukę 
Obligacye D. Z. W.-W. po fr. 500|| — 
Akcye D. Z. W.-Bydg. po rs. 100 

5 АМ. о rs. 500 
Akeye D. J. W.-Teres. za rs. 150 
Obligacye D. 7. W.-T. za rs. 100 
Akeye D. Z. Fab.-Łódz. za rs. 100 
Akcye Banku Handl. w Warszawie 

I, II i Ш-ё] Emissyi po rs. 950] 
Akcye Banku Dysk. Warszawsk. 

za sztukę z wpłatą rs. 250 
Akcye War. Tow. Ubez. od ognia 

za sztukę z wpłatą rs. 125 
Akcye T. Łazienek i Łaźni za 100 
Akeye Warsz. Tow. fabryk cukru 

, 

Akeye T. cukru Leonów za rs. 250 

„ „ . » Józefów za rs. 9405 
Akeye Dobrzelińskiego Tow, fabry- 

ki cukru za rs. 500 

Papiery publiczne 
(bez wartosei kuponu); 
Obligi Skarbu za rs. 100 
Listy Zast. Ш Okr. Ser. Iza rs. 100 
Listy Zast. III Okr. Ser. II za rg. 100 
Listy Zast. nowe zr. 1869 za rs. 100 
Listy Zast. miasta Warszawy $. 1 
$ Il 
R ” ” E III 
Listy Zast. m. Lodzi 8. Iza rs. 100 
Listy Likwid. Król. Polsk. za rs. 100) 
Rossyj. poz. pr. zr. 1864 za тв. 100 
„ „ ostemplowana 
„ Zr. 1866 za rs. 100 

» » „, OStemplowana 

Pożyczka Wschodnia 


” ” ” ” 


Pół-imperyały rossyjskie 

Sztuki e RE М 
Dukaty hollenderskie nowe ważne 
Niemieckie Bilety Kassowe za markę 
Bilety Bankowe austryaekie. .. 


Wartość kuponu bież. od Lisłu Zast. 4% К. 122] 
s od List. Zast. nowych z 1869 r. 1 
od List. Zast. m. Wars 
od List. Zast. m. Łodzi 
od Listów Likwidacyjnych k. 35 


Klej nadel 1 Gor- 


— Gielda produktowa. Pp. 
don sprzedali р. Maurycemu Fajans 1 wagon rze- 
paku zimowego okolo 500 pudów po rs. 9 k. 50 
za 212 funtów; odbiór natychmiast. 05 


Үау) PEST Р, 


CENY TARGOWE WARSZAWSKIE 
(z Gazety „Handlowój). 
. ; ea Ihe CA 


re. 
Pszen. 242-250 f. sm. i ordi 
> pstra i dobra! 1 30 ! 
biała ......| 115641 9 20 
Es » Wyborowa ..| 1641/,| 9/75 
e A e A JOE 
Jęczmień 2-п i 4-0 rzędowy .|-—! 


z dnia 2 lipca 1878 r 


Groch polny. АЙ теа авд | 

A CA ii ато А 
CENA OKOWITY, 7 dnia lipon 18787" 

Hurtow. skt. wind 7 15, 5 Кор. 7 où 9. 

Hurtow. Ski. wiad. 7.17,7 7.20, 4 g. llo 34 6 1 

Pojedyn. szyn. „ . 2.33, —2.34 | z dod. 
e Stosunek 


ki et Comp. 
M ' fed dnia 2 lipea. p 
o calonocnym deszczu powietrze pochmurne. prze 
rwami deszez.—Dowozy zboża Ha ceny аа 
lepszym gatunku wyższe Średnie i ordynarne wiecéj 
zaniedbane. —Żyto bez zmiany. —Rzepak w skutek niż 
szych notowań za granicą zaniedbany bez obrotów. 
Dzisiejsze ceny produktów franco skład kupującego: 
estaria za korzee funt. 242, pstra — — — kop 
ариу „ 
— — 124 kop; biała 900 — 945 kop., 118 e A 
kop.; wybor. — 1000 — kop., — — 165 kop. Żyto: 
232 funt. polskie 525 — 540 К, 90 — 93 E., туо: 
447—585 Кор, 77 — 92 kop. Groch: 262 funt. wa. 
rzelny —630 — k, — — 96 k: na : 
-557 — 85 kop. 


Jęczmień: 202 funt. $18 — 404 

mien: 20: 318 — 
kop., 63—80 kop. $ unt., 318 — 404 
80 — 92 кор. Wyka: 262 


Owies: 142 funt., 315 — 330 kop. 
funt, — — K 
— — — kop. Koniczyna: 259 funt, pi 
-— kop. kop.; 


biata 
— czerwona 
PRZ Rzepak korzec — kop., pud = Кор. 

CENY TARGOWE NA PRADZE d. 2 lipea 1878r. , 

(Wedle notowań kantoru B. Werner et: Comp.) | 
b Za pud na stacyi Praga: 
Zyto: wyb. 84— „ śred. 77—81, ordyn. 73 kop. 
осшен и 74— 7 66—71, ord. 60 k. 
: Wyb: 83 —. „ red. 78—84 ord. 7: 

Groch: 82-93 kop. „ 
Gryka: 58—73 kop. 
Kasza Jagl. 95 —115, śred. 80. 


= Tk it ee ee 
— ALHAMBRA. (T à Е 
Dziś: Artykuł БЕУ ruppa p. Doroszyńskiego). 
(Truppa p. Texla). Dziś: Zem- 


— BELLE-VUE. 


sla nietoperza, 
— ELDORADO. (Truppa p. To is: 
n рра p. Terenkoczego). Dziś: 
— DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś i codziennio 
koncert B. Bilsego, początek o godzinie 7-6j wie. 
czorem, 


— I ом EEE 


. > Т 
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AI слав, A à 


w drukarni J. Leitgebra. 


Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu ; 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; 
Ogłoszenia z Franeyi wyłącznie przez pp. Havas, Laffite & Co. w Paryżu place de la Bourse 8. -- Cena inseratów wynosi 


, 
POZNAN, 6 lipca. 

Rosya moze byé zadowolong. Kongres daje 
jej satysfakeya jak najzupelniejsza za wszystkie 
nieprzyjemności, jakie wyrządził świat twórcom 
traktatu z San Stefano. Artykuły osławionego 
traktatu zmieniono, ale duch jego i tendencya 
pozostała nienaruszoną. Przez traktat z San Ste- 
fano miała być Turcya wyrzuconą z grona państw 
europejskich. Rosya starała się pozyskać otwartą 
drogę przez Bessarabią i Bułgaryą do Carogrodu 
na całą przyszłość. Dla Serbii i Czarnogóry. wy- 
mówiono powiększenie terytoryum, dla Grecyi 
odpowiednie rozszerzenie na północy przewidziano, 
Bośnia i Hercegowina mają być przez Austryą, 
a Turcya na wspólny rachunek i niebezpieczeń- 
stwo rekonstruowaną. To były punkta stypulo- 
wane względem bałkańskiego półwyspu w tra- 
ktacie 2 S. Stefano. Kongres prawie już ukończył 
rewizyą tych punktów. I coż w nich zmienił? 
Główne zasady pozostały w ogóle te same. 
W miejsce jednój wiellkiéj autonomicznój Buł- 
garyi stworzono dwie Bułgarye: jednę aż do 
Bałkanu lenną sułtanowi z własnym księciem 
i zupełnie samodzielnóm urządzeniem, drugą 
nowo wynalezioną „Rumelią wschodnią”, rządzącą 
się samodzielnie prowincyą turecką, w któréj 
sułtana ograniczono nawet w resztkach ostat- 
nićj władzy, to jest w użyciu wojsk. W pierwszé; 
Moskwa rządzić będzie, bo książę bułgarski nie 
będzie niczém inném, jak gubernatorem moskiew- 
skim, a jenerał rosyjski dowodzić będzie milicyą 
bułgarską i mianować wszystkich oficerów, Orga- 
nizacya polityczna i sądowa urządzać się będzie 
w duchu moskiewskim z zatrzymaniem języka 
moskiewskiego. Rumelia wschodnia otwartóm bę- 


Agie polem dla agitacyi moskiewskich i intryg, 
(dzie Meer, ustawicznych zaburzeń 1 niepokojów 


jakiemi księstwa naddunajskie, odkąd stoją pod 
zarządem własnych hospodarów, przez tak długi 
czas nawiedzane były. Końcem téj komedyi bę- 
dzie połączenie tych dwóch bułgarskich krajów 
i ogłoszenie ich niepodległości, a raczéj pod- 
ległość zupełna Moskwie. Wskutek zrównania 
z ziemią naddunajskich fortece usunięto dla Mo- 
skwy ostatnią zaporę, jaką Turcya w razie wojny 
mogłaby jeszcze postawić nad Dunajem. Warna 
w rękach Bułgaryi będzie portem przydającym 
się znakomicie na dowóz dla rosyjskićj floty. 
Słowem całą wschodnią część półwyspu bałkań- 
skiego przykroił kongres zupełnie podług serca 
Moskwy, chociaż granice bułgarskie ścieśnione 
zostały, a egiejskie wybrzeża tymczasowo dla 
księstwa bułgarskiego zamknięto. 

Jak zaś wygląda po zachodniéj stronie Bał- 
kanu? Serbia i Czarnogóra ogłoszone będą nie- 
podległemi i otrzymają tyle przyrostu teryto- 
ryalnego, że za swe czyny mogą się uważać jak 


Na śniegu. 


Do p. Alfonsa R. 


(Dokofizeonie. — Zobacz nr. 150.) 


[7] 

Dzien sig miat ku zachodowi, wieza katedry 
strasburgskiéj rysowała sie w oddali na siném 
tle posępnego zimowego nieba. Z mrokiem śnieg 
jad zwolna padać. Odczułem dawne trwogi, 
a wraz i wątpliwości, chwilowo uśpione, wróciły, 
Zdawało mi się, że widzę nową rozpacz zawie- 
dzionego ojca, odnowioną żałobę całój rodziny, 
smutek cichego dworku, nareszcie Joannę, spo- 
glądającą na mię nieublaganem swóm spoj- 
rzeniem. 

Jesteśmy na miejscu, czas teraz działać, nie 
gubić się w przypuszezeniach. Wpuszczają nas 
do szpitala, gdzie dawnićj byłem dobrze znany, 
chcąc zaś rychléj się dostać do pokoju głównego 
lekarza, przechodzę wraz z towarzyszem przez 
wielką salą chorych, gdzie przykre wyziewy, wła- 
ściwe ospie, niemile nas po drodze rażą. 

— Daj Boże, aby go tu nie było, szepce mi 
pan Dumestre na ucho. 

— Daj Boże, aby był tutaj, lub gdziekol- 
wiek! odpowiadam w duchu. 

Ale biedny ojciec, dłużój czekać nie zdolny, 
zatrzymuje jednego ze służby szpitalnéj, pytając: 

— Macie tu żołnierza Piotra Dumestre? 

— Nie mamy, 

— Mylisz się bracie, Dumestre, z 3go puł- 
ku woltyżerów, wracający z rosyjskićj wyprawy, 
2 Syberyi, 


Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niomieckiém 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cen prenumeracyjna poznańsk е 

Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, ksiegarz; we Lwowie Е. Н. Rychter. 
Haasenstein & Vogler м Hamburgu, В 
Daube & Comp. w Frankfurcie; 
‚ Reklamy 30 fn., tłómaczenia na język polski bezpłatnie... 


najzupełnićj wynagrodzonemi. Grecya wyhan- 


dluje niezawodnie jeszcze coś z Tessalii i Epiru. 


Pozostaje Bosnia i Hercegowina, którój zabór 
przez Austryą ubrano we formę przemijającój ale 
bez terminu okupacyi i objęcia wojskowój i po- 
lityczuéj administracyi. Kongres nie dał do tego 
rządowi austryackiemu mandatu, tylko przychylił 
się do wniosku odnośnego. W jakim celu, na 
jak długo, na czyją korzyść, w jakim stósunku 
do dotychczasowego zwierzchnika ma się odbyć 
okupacya, w jaki sposób ma być zorganizowaną 
alministracya, w czyjóm imieniu fungować będą 
nowe organa, jaką powagą osłaniać się będą, 
komu mieszkańcy tych krajów podległymi będą - – 
kongres nic nie orzekł. Charakterystycznym jest 
ten pospiech, z jakim w Berlinie chcą pokój prze- 
nieść na papier, że nie zważają wcale na to, iż 
nowe urządzenia w Tarcyi noszą w sobie zaród 
ustawicznych niepokojów i zaburzeń, nowych 
wciąż zawikłań i niezliczonych walk pomię- 
dzy tymi, którzy się dzielą spadkiem Turcyi. 
Niemnićj charakterystycznóm jest to, że i w Au- 
stryi- Węgrzech po całorocznych najgwałtowniej- 
szych debatach nad okupacyą, po wzdryganiu się 
przed okupacyą i domaganiu wypędzenia Moskali 
z półwyspu bałkańskiego, obeenie zabór Bośnii 
i Hercegowiny uważają za rzecz konieczną. Po- 
ruszano ziemię i niebo, aby hr. Andrasseiau 
zamknąć drogę do Bośnii i Hercegowiny, Rosya 
przez trzy lata usiłowała daremnie pociągnąć do 
tego Austryą, stósunki w prowincyach nadgrani- 
cznych od samego początku zatargu na Wscho- 
dzie domagały się austryackićj interwencji, An- 
drassy musiał się wypierać przed parlamentami 
podobnych zamiarów, a dzisiaj wszyscy przykla- 
skują zaborowi sąsiednich prowineyi. Jeżeli zwa- 


żymy jeszcze na to, ze ni 
1 Serbia będą ulegały zupełnie wpływom Moskwy 


iAustryi, gdyż niezawisłości ich mocarstwa kon- 
gresowe nie poręczyły, że Anglia chee zabrać 
w taki protektorat Turcyą azyatycką i Carogród, 
jakim objęła lenne księstwa i królestwo indyj- 
skie, to czyż może być większy policzek wymie- 
rzony wszelkim zasadom uczciwości i moralności, 
czyż może być większy gwałt zadany snmieniowi 
publicznemu? Ileż tu krzywd i niegodziwości, 
za które spaść musi kiedyś Nemezys historyczna. 
Gdyby przynajmnićj ten rozbiór Turcyi odbywał 
się na podstawie jakichśkolwiek słusznych i spra- 
wiedliwych zasad. "Tymczasem nikt o to się nie 
pyta, siła przed prawem — oto hasło; kto stab- 
szy, musi uledz mocniejszemu, zasadą kierującą 
są interesa mocarstw rozbiorowych, ale nie inte- 
resa Turcyi, którą się dzielą, ani interesa rozbie- 
ranych i anektowanych ludów. To tóż całe dzien- 
nikarstwo niezawisłe, oszołomione na chwilę na- 
dziejami zbyt wygórowanemi, imputowanemi nie- 
słusznie wielkodusznemi zamiarami, roztrzeźwiało 


a z doliezeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi 


nienodleoła Rnmnnia. 


Sobota, 6 Иреа 1878. 


przy placu Wilhelmowskim Nr. 17. 


Rok VII. 


9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi 


Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 18, 


Ogłoszonia przyjmują się w ekspedycyi jako tóż u pp. R, Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu- 


od wiersza drobnego sześciołamowego 15 fen. 


azylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, 


H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74 


"My wszystkie dotychczasowe nie oparte na od- 
wiecznych zasadach sprawiedliwości kleiły domki 
kareiane, lepianki wątłe, które rozbijały się za 
każdym silniejszym podmuchem namiętności po- 
lityezuych, kongres obecny tworzy jedno z naj- 
potworniejszych dzieł, które w dziejach świadczyć 
będzie o ogromnym upadku publieznéj moralności 
w chwili obeenój 

Wyciągnąwszy w ten sposób kwintessencyą 
moralną dotychczasowego działania kongresu, 
przechodzimy do dzisiejszych jego zajęć. 

Podług pogłosek, jakie puszczono w obieg 
0 naózwyczaj groźnych trudnościach wywołanych 
przez sprawę ustąpienia Batum na rzecz 
Rosyi, oraz przez opozycyą Turków przeciw za- 
jęcia Bośnii i Hercegowiny przez Austryaków, 
zdaje się, że za rychło książę Bismarck zamienił 
chorągiew pokojową wywieszoną na swym pałacu 
na wojenną, zapowiadając, Że zatarg Anglii 
z Rosya przybiera takie rozmiary, 12 w przede- 
dniu wojny się znajdujemy. Być zresztą może, 
ze to umyślnie uczynił, aby alarm taki wywarł 
gdzie potrzeba wpływ skuteczny. Times bowiem 
donosi o prawdopodobnym kompromisie pomiędzy 
Anglią a Rosyą, podług którego otrzyma Rosya 
Batun, pod warunkiem, że tego miejsca nigdy 
nie »bwaruje. Jakkolwiek w Anglii, gdzie życzono 
sole albo port ten pozostawić w rękach Turcji, 
alba 662 uznać go jako wolny port pod zwierzch- 
icpwem Porty, nie przyjmą z wielką radością 
taspego układu, to niezawodnie lord Beaconsfield 

jo ustępstwo wytargował co innego od Rosji. 


Ogłoszone przez Giobe memorandum, w któróm 
— Mol: Dit Ma 


ше pozostawia Zadnéj wątpliwości, Ze za 
lie tego portu Anglia zapewniła sobie wpływ 
ałój Azyi, 

Sprawa bośniack a wchodzi także w groźne 
stadyum. Stosunki pomiędzy Austryą a Porta 
coraz wiecéj są naprężone. Dyplomatyczne zabiegi 
Austryi w Carogrodzie, aby Portę przekonać, że 
jé) pozycya w Bośnii utrzymać się nie da po- 
między niezawisłemi księstwami Bałgaryą i Serbią 
jako tóż o konieczności przeszkodzenia ewentual- 
nemu powiększeniu się Serbii przez prowincye, 
które przy Turcyi i tak na dłupo nie pozostaną, 
są wciąż bezowocne, Tureccy mężowie stanu wy- 
rażają się tak, jakby chcieli doprowadzić do ko- 
lizyi zbrojnój z Austryą. Władze bośniackie 
otrzymały polecenie usunięcia wszelkich archiwów 
jako 062 wszelkiego materyału, któryby mógł 
Austryakom być przydatnym przy organizacji 
kraju. Turecka ambasada w Wiedniu każe roz- 
głaszać, że z wkroczeniem austryackich wojsk 
w granice Bośnii stosunki dyplomatyczne zerwie 


Е. „ бә) дк pornotawia 


linie otrzymali polecenie określenia blizéj oku- 
pacyi, a głównie, aby nie trwała diu26j nad dwa 
lata, wojska nie liczyły wiecéj, jak 35,000 ludzi 
i zajmowały tylko pewne miejscowości. Porta 
chce, aby Austrya urządziła jój obydwie pro- 
wineye, uspokoiła, uporządkowała, a po dwóch 
latach bez wszystkiego się wyniosła. Tymezasem 
Austrya zinuszona anektować te prowincye, nie 
może przystać na podobne warunki i jest zde- 
cydowaną ich nie przyjąć. Nieznajdując poparcia 
w kongresie postawili pełnomocenicy - tureccy 
wniosek, aby pozwolono Turcyi tę sprawę ure- 
gulować wyłącznie na drodze układów z Austryą 
z wyłączeniem kongresu. Kongres tóż zapewne 
sprawą tą odtąd więcój zajmować sie nie bę- 
dzie, Dla Austryi jednak będzie to źródło roz- 
licznych ambarasów, chociażby nawet i do wojny 
z Turcyą nie przyszło. 

Wezoraj o godzinie 3 po południu odbyło 
się znowu posiedzenie kongresu, Na posiedzeniu 
zaś czwartkowóm roztrząsano podług doniesień 
berlińskich dzienników następujące sprawy: 1, bo- 
$niackg, o czóm piszemy powyżćj; 2, uregulo.va- 
nie granic; 3, czarnogórską; granicę na północ 
cofnięto nieco, księstwo otrzymało port Antivari 
bez prawa wywieszania na swych statkach ban- 
dery wojennćj. Austrya zaś otrzyma Spizze, by 
lepićj bronić swych granic; 4, sprawę żeglugi na 
Dunaju; prawa komisyi europejskićj. rozszerzono 
po za Gałacz i postanowiono, aby niższy Dunaj 
był neutralny, Rosya jednak nie chce przyznać 
neutralności na wypadek wojny; 5, sprawę kla- 
sztoru Athos. Prawa przyznane м traktacie 
z San Stefano czerńcom moskiewskim rozeig- 


gnięto także na mnichów innych narodowości, 
Wadi ug cz ufd pray 66; opusubuośvi AE 


styą grobu swietego i znalazł poparcie dla’ praw 
Francji w ks. Bismarcku i hr. Andrassym; 6, spra- 
wę Batum, 

Ponieważ tak niepomyślny obrót wzięła kwe- 
stya bessarabska na kongresie, zapanowalo w Ru- 
munii ogromne wzburzenie, jak donosi Polit. 
Corresp. Na tajnóm posiedzeniu, jakie Izby 
rumuńskiego parlamentu odbyły. w poniedziałek, 
uchwalono, ażeby ministrowi spraw zagranicznych 
Cogalniceanu odebrano mandat reprezentanta Ru- 
munii na kongresie. Wskutek tój uchwały od- 
wołał już rząd ministra z Berlina. 

Co się tyczy kwestyi greckiój, to 
zdaje się, Ze w bieżącym tygodniu jeszcze roz- 
strzygniętą nie będzie. Sprawa ta a właściwie 
przyłączenie Krety do Grecyi była także przed- 
miotem dyskusyi w Izbie angielskićj w czwartek, 
gdzie podsekretarz stanu Bourke nie chcąc prze- 
sądzać uchwałom kongresu, nie bliższego nie 
powiedział, tylko nad trudnością aneksyi tój wy- 
spy się rozwodził. 


— Dumestre! woła nareszcie infirmarz szpi- 
talny do jednego z towarzyszów szyderczym 
głosem. 

— Hola! Guereau, udała ci się sztuczka, 
oto żądam pieniądze, tylko nie wiem, jak sobie 
poradzisz, bo nie przyszły pocztą, tylko okazyą. 

Pan Dumestre stoi jakoby skamieniały. Ja 
jeden wszystko zrozumiałem, przyskakuję do in- 
firmarza i chcę go wyrzucić. 

— Milcz człowieku! powtarzam. 

— Puszczaj mię l., po co ladajakiemu daje- 
cie się uwodzić żartowi ? 

Na te słowa starzec blednie, chwieje się na 
nogach, bełkoce niewyraźnie. 

— А więc to był zart l.. Miłosierny Boże!.. 
zmiłuj się nad nami! 

Słania się, uderza czołem o żelazne łóżko, 
opodal stojące, krew tryska z rany, ale już serce 
bić przestało..... paraliż nieszczęśliwego ra- 
ził ojca... 


. . . . . „ . . . . . . . 


Nie umiem sobie wyraźnie zdać sprawy 
z tego, co daléj nastąpiło. Znalazłem się w po- 
koju głównego szpitalnego doktora, który do mnie 
w te słowa się odezwał: 

— Wypędziłem już ze służby niegodziwca, 
który się stał przyczyną śmierci twego towarzy- 
sza, kochany kolego. Czy wierzysz, że już dwu- 
dziestego z rzędu w ten sposób odsyłać mi przy- 
chodzi? Te łotry wypisują z oficerskich ksiąg 
kontroli wojskowój nazwiska i adresy ludzi, któ- 
rzy w czasie wojny zginęli.. Poczóm piszą do 
ich rodzin o pieniądze, a ci nieszczęśliwi bywają 
nieraz dość naiwni, aby się dać wyzyskiwać. 
Widzę się późnićj na drodze ku Paryżowi, 


a następnie i dalój w wozie pocztowym, gdzie 
z tyłu umieszczono długą, wązką dębową skrzy- 
nią. Co za podróż! zdaje mi się, że mam wciąż 
przy sobie wesołą, rozpromienioną twarz urado- 
wanego starca... Każda stacya mi go przypo- 
mina, tu mi opowiadał własne swe dzieje, tam 
pożegnanie z Piotrem, gdy na wielką wychodził 
wojnę... 

Nareszcie znajduję się na wiejskim cmenta- 
rzu obok otwartćj mogiły, przy którój klęczę. 
Płaty śniegu spadają zwolna, jako czyste łzy nie- 
bios, użałających się nad nieszczęściem ludzkiém; 
Śnieg, zawsze Śnieg pobiela ziemię, z hałasem na 
wieko trumny spadającym. Od drzwi cmentarza 
zemdloną unoszą niewiastę; przy mnie klęczy 
zanoszący się od płaczu Józio, a naprzeciwko 
blada, sztywna, bezłzawna, stoi jak niemy posąg 
sprawiedliwości panna Joanna, w téj czarnój sza- 
cie, którą ona przynajmnićj ani na chwilg zdjąć 
nie chciała. 

Nie widziałem ich wiecéj. Wiem tylko, że 
Joanna do końca pozostała przy pani Dumestre, 
a gdy ta oczy zamknęła, wstąpiła do Karmeli- 
tek bosych, gdzie té2 niebawem sama zakończyła 
życie. Józio zamieszkał w ojcowskim dworku, 
gdzie dotąd żyje, licznóm otoczony potomstwem. 
Co do mnie, znasz życie moje: jeśli przez lat 60 
wciąż się uganiałem za śmiercią, wszędzie z nią 
walcząc, w szpitalach, lub na polach bitwy, chcę 
ufać, iż jeżeli Bóg mnie tak długo przy życiu 
zostawił, to dla tego, iż chciał użyczyć mordercy 
czasu do okupienia swéj zbrodni. 

Nie mów tego! nie zwij sie zabójcą! rze- 
kłeim zrywając się z miejsca. Alboż chwila 


obłędu może zaważyć na szali z życiem calém 
poświęcenia i ofiar nieustannych ? 

Doktor Ambert nakazał mi milczenie. Po- 
dejmując zaś ze stołu opieczętowane papiery 
dodał: 

— Caly mój „majątek 
Dumestre i dzieciom jego. Oto mój testament: 
tobie onego wykonanie powierzam... A teraz 
zostaw mnie przyjacielu, potrzeba mi odpocząć. 
Opowiadanie to ulżyło sereu, ale mnie złamało. 
Pożegnaj mnie teraz, i wspomnij czasem starego 
doktora Ambert. 

Zamilkł, jakby wyniszezony i senny. Pod- 
jąłem jego wychudłą rękę i złożyłem na niéj 
pocałunek pełen rzewnój litości i uszanowania. 
Poczóm zcicha drzwi za sobą przymknąłem, 
raz jeszcze pożegnawszy go spojrzeniem. 

W kilka dni późnićj, postępowałem za jego 
trumną. W chwili ostatnich nad grobem mo- 
dlitw, słońce błysnęło z pośród chmur zimowego 
nieba. Wracałem do domu stąpając po twardym 
śniegu, który mi uprzytomniał tajemnicę niebo- 
szczyka, ale zarazem pod niebem pogodnym, 
gwiaździstóm, czystóm, nieskończonóm jak otchła- 
nie miłosierdzia Bożego. A zatapiając sie 
w przeróżnych myślach przypomniały mi się 
słowa Walter Scota o jednym z jego powieścio- 
wych bohaterów : 

„Bywają ludzie, w których życiu znajduje 
się zarazem nadto złego i nadto dobrego, aby 
ich ludzie sądzić mogli. To tylko Bogu przy- 
pada i do Boga należy.* 


KONIEC. 
— — — +. 


zapisuję Józefowi 


Ugoda austro-węgierska nową roz- 
poczyna fazę w wewnętrznym politycznym roz- 
woju monarchii, objawiajaca się obecnie za Li- 
tawą w nadzwyczaj żywo toczącój się walce wy- 
borezéj a przed Litawą w podaniu sie do dymi- 
syi gabinetu Auersperg. Wiadomo, 2e gabinet 
ten już podczas układów z Węgrami ustąpił 
i tylko na życzenie cesarza podjął się doprowa- 
dzenia do końca ważnój tój sprawy. Po dokona- 
niu dzieła ustępuje, jak to od dawna zapowla- 


dały dzienniki. Czy przesilenie to ma na celu 
zmianę systemu rządzenia ludami cislitawskićj 
połowy, okażą nam niezadługo rokowania o utwo- 
rzenie nowego ministerstwa, być zresztą może, 
że przez dłuższy czas, jak Pest. Lloyd donosi, 
potrwa prowizoryum aż do czasu uregulowania 
sprawy wschodnićj. 
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Informacya 


dla członków kongresu 
ze 


w sprawie polskićj. 


Stuletnia niewola i stuletnie doświad- 
czenia nauczyły nas, że po dobréj woli, po 
wspaniałomyślności, а wreszcie po uczuciu 
prawa 1 sprawiedliwości od areopagu euro, 
pejskich mocarstw niczego 816 spodziewać 
nie możemy. Kiedy sędziowie sprawy wscho- 
dniéj zgromadzeni w _Berlinie wyciągają 
chciwe ręce, jedni po Bośnią i Hercegowinę, 
drudzy po Egipt i Rodus a trzeci obie po- 
tężne dłonie kładą na azyatyckie i europej- 
skie dzierżawy Turcji, — jakżesz w téj 
chwili można się łudzić nadzieją, że głos 
uciśnienago narodu, głos rozdartćj Polski, 
domagajacéj się wymiaru sprawiedliwości, 
znajdzie oddźwięk w sercach dyplomatów 
i mężów stanu zgromadzonych nad Spreą. 
Jakże przypuścić można, iż książę Bismarck, 
któryby nas tak chętnie oddał w ręce Be- 
plow i Liebknechtów, że książę Gorczakow, 
z którego wiedzą i wolą mordują unitów na 
Podlasiu, że madziarski minister austryac- 
kiego cesarstwa, który proteguje nowy 102- 
biór Tureyi, że ci trzój mężowie stanu, rej 
wodzący na kongresie jako reprezentanel 
trójcesarskiego związku, pozwolą na wnie- 
sięnie sprawy Polski przed forum Коп- 
SAUS а — — a чоо - 
‚А jednak obowiązkiem ую Polaków, 
obowiązkiem ludzi, używających zaufania pol- 
skiego narodu, przedstawić w dokumencie 
poważnym nasze prawa, nasze cierpienia, na- 
sze prace i święte bojowanie wśród ucisku, 
a w końcu nasze nadzieje na przyszłość 
i tę niezachwianą wiarę w rychlejszy czy 
późniójszy wymiar sprawiedliwości Bozéj. 

Takie było od razu zdanie wszystkich 
prawych patryotów polskich, tak obmyślony 
z góry i oględnie plan działania ludzi po- 
ważnych, takie zdanie pisma naszego, — 
i taki tóż obrót wzięły rzeczy. Wezoraj już 
przy łamaniu kolumn naszego pisma otrzy- 
maliśmy z Berlina telegram, donoszący, Ze 
br nene eee — 


U Bohdana Zaleskiego. 


Paryż, w czerwcu. 


Zaopatrzony w list polecający od ks. dra K... wy- 
brałem się do Bohdana Zaleskiego. Największy 2 ży- 
jących obecnie wieszczów naszych, jeden z ostatnich 
ze swietnéj plejady, która pomiędzy т. 1820 a 1828 
dokonała odrodzenia poezyi polskiéj, mieszka teraz 
w Villepreux o dwie mile od Paryża. > 

Był to jeden z najpiękniejszych dni wiosennych. 
Zadna chmurka nie kalała błękitu niebios, lekki wie- 
trzyk studził upał, a jakiś świąteczny spokój panował 
nad całą przyrodą. O godzinie trzy kwadranse na 
10 pociąg wyrusza z dworca Montparnasse. Przeby- 
wszy wał forteczny, wjeżdżamy jakoby do cudownego, 
wskrzeszonego sztuką Armidy ogrodu, który się koń- 
czy dopiero za -St.-Cyr'em. Z obu stron kolei to 
wonne łąki, to klomby różnobarwnych kwiatów, to 
drzewa owocowe, „zapłonione jak dziewica,“ to fale 
kłaniających się kłosów żyta i pszenicy, przeplatane 
jaskrawo-czerwonemi smugami koniczyny. 

Z tych pól wytryskują tysiączne wille: to pre- 
tensyonalne pałacyki о smukłych doryckich i jońskich 
kolumnach, wyzłacanych balkonach i blachą okrytych 
dachach; to jednopietrowe śnieżne białe domki, to 
schludne chaty wieśniacze. Daléj, to schodząc głę- 
boko w dolinę, to piętrząc się po stromych wzgórzach, 
pas lasów zakończa krajobraz. Ilekroć pozwala skręt 
drogi, widzimy za nami olbrzymie morze domów, nad 

„któremi błyszczy jakby pomnik opiekuńczy sławy wo- 
jennéj złota kopuła pałacu Inwalidów, strzegącego 
zwłok Napoleona I, a jako godło przemysłu i pracy 
dwa smukłe minarety pałacu na ‘Trocadero. 

Mijamy Meudon, Sèvres, Wersal i, jadąc wzdłuż 
sławnego parku, przybywamy do St.-Cyru. Tu kończą 
się sztuczne plantacye i ustają wille. 2 obu stron 
roztacza się odtąd płaszczyzna, lśniąca zielenią zboża 
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wszystkim członkom kongresu wręczone 70: 
stało Exposé, dotyczące całego narodu pol- 
skiego pod panowaniem trzech mocarstw 
rozbiorowych. Telegram ten napeluil radością 
serca naszych czytelników i caléj ludnogfi 
pod panowaniem pruskiém, i wzbudził żywe 
uczucie zadowolenia, oraz wdzięczności dla 
tych, co się w sposób poważny tą sprawą 
zajęli. 

Radujemy się, Ze sprawa ojczyzny na- 
sz6j przypomnianą została caléj Europie, — 
ze nie los jednéj części Polski, ale los ¢a- 
łego kraju, jednego i niepodzielnego mimo 
graniczne kordony, w nalezytem przedsta- 
wiony został świetle, gdyż wszyscy cier- 
piemy porówno, a tam, gdzie pęta ucisku nie 
dolegają, tam boli świadomość straconćj nie- 
podległości i krwawiące się rany innych bra- 
tnich dzielnie; — radujemy się na koniee, 
Ze sprawa poruszoną została w sposób 
rzeczywiście godny i poważny, w 31080] 
powiadajacy tak pięknie naszemu polożekiu, 
ze do areopagu europejskiego odezwano się 
z taką miarą, z takiém zrozumieniem po- 
trzeb i życzeń kraju. 

Mamy przed sobą francuski oryginał wrę- 
czonego dyplomacyi europejskiéj dokumentu, 
lecz mimo najszczerszćj chęci dosłownym 
przekładem czytelnikom naszym dzisiaj jesz- 
cze służyć nie możemy, gdyż przekład ta- 
kiego dokumentu wymaga ścisłości i dokla- 
dności, jakiéj pobieżne, w dwóch godzinach 
dokonane tłómaczenie dać nie może. Ogra- 
niczamy się przeto na podaniu treści i prze- 
biegu myśli, zastrzegając sobie podanie са- 
lego dokumentu do przyszłego numeru Ku- 
ryera. 

Exposé wychodzac z tego, że zadaniem 
kongresu jest pogodzić interesa Europy 
z dziełem przedsiewziętóm przez Rosya, które 
car Aleksander II w proklamacji swéj do 
Bułgarów zdefiniował jako „rewindykacya praw 
narodowych, jakie są niezbędnym warunkiem 
przyrodzonego i regularnego rozwoju żich 
bytu“, zapytuje się, czy te zasady i prawdy, 
tylko do pewnych narodów się stósuja? ¢ Y, 
jeżeli uznane są za sprawiedliwe, niezbęflne 
w Bulgaryi, miałyby tracić swój charakter 
prawdeiwnari 1 _ sprawriosllivurnd ee vda 
usiłowano zastósowaó do innych? 
eres postanowił w zasadzie trzyma 
ściśle w granicach kwestyi podniesiodych 
przez ostatnią wojnę. Aby jednak mile nia 
Polaków nie tłómaczono fałszywie, exposé 
podejmuje, pomimo trudności sprawy polskićj, 
z poczucia obowiązku, przypomnienie tylko 
faktów bez zrzeczeniu się praw nieprzeda- 
wnionych, jakie Bóg daje narodom, gwarancji 
i obietnic zarejestrowanych w prawach na- 
rodów i sformułowanych na kongresach. Na- 
stępnie zbija exposé błędne twierdzenie, że 
Polacy niczego się nie nauczyli i niczego nie 
zapomnieli, i wskazuje na prace posłów pol- 
skich w Wiedniu i w Berlinie, na sejmy 


i gdzieniegdzie ciemniejszą zielenią kwiatów. O godz. 
trzy kwadranse na 11 pociąg zatrzymuje się w Vil- 
lepreux. Po lewój stronie malutka szopa, do któréj 
składają bagaże, po prawój druga mała szopka, przed- 
stawiająca dworzec, Wychodząc z ogrodzenia, spoty- 
kamy omnibusik. 

— Jak daleko do Villepreux? 

— Póltrzecia kilometra. 

— Znacie p. Zaleskiego ? 

— 0 znam, znam, odpowiada, kłaniając się ser- 
decznie woźnica. 

Wsiadamy więc i jedziemy około 10 minut dro- 
żyną polną, wśród bujnych smugów żyta i pszenicy, 
wśród uroczystój ciszy. Niebawem spostrzegamy przed 
sobą wysokie cieniste drzewa i domy — oto Vil- 
1ертеих. Na samym wstępie po prawój stronie wy- 
soki mur o szeroko otwartéj, goscinnéj widać bramie. 
Pojazd się zatrzymuje, konduktor otwiera drzwi. 

— Tutaj! 

Nigdy to „tutaj“ nie przejęło mnie taką cieka- 

wością i tak uroczym nastrojem duszy, jak wczoraj, 
chociaż miałem sposobność nieraz odwiedzać mężów 
wielkich sławą lub znaczeniem. 
Przez otwartą bramę wszedłszy do ogrodu, po 
lewój stronie spostrzegam niemal zupełnie zasłoniony 
gęstemi drzewami dworek, po praw6) drugi domek. 
Nim mógłem się zdecydować, w którą ruszyć stronę, 
przybiega mężczyzna w sile wieku, o sympatycznym 
wyrazie twarzy. To dr. O., zięć Bohdana. Wpro- 
wadza mnie do dworku po lewój stronie. Jest to 
domek jednopiętrowy, na wzór naszych wiejskich pa- 
łacyków. Z sieni w lewo prowadzi ganek do salonu 
i jadalni. 

Wprowadzony do salonu, oddawszy list, pozosta- 
łem tam kilka minut sam na sam. Salon, jak na roz- 
miary paryskie, bardzo obszerny, 0 jasnych obiciach 
i czterech oknach, zkąd śliczny widok na gęsto zazie- 
leniony ogród, ozdobiony kobiercem 1 meblami powa?- 
nych kształtów, pokrytemi czerwonym aksamitem, — 


Habsburgów. Pod rządem pruskim Polacy 


jakich sie 


prowineyonalne, organiczny rozwój instytucji 
przyznanych ludności polskićj, aby udowo- 


dnić, że naród polski przedstawia Żywioł 
porządku soeyalnego, który w epoce takiego 
zamieszania jak dzisiaj, wielkiego jest zna- 
czenia. Warstwy wyższe składają dowody 
mądrości polityeznój i poświęcenia, lud sza- 
nuje prawo, instytucje i powagę; mowy de- 
putowanych, rozprawy dzienników, spokój 
w kraju najlepsze tego dają świadectwo 


Pod rządem austryackim cała ludność 6 mi- 


lionów licząca, używająca wolności cywilnój, 


politycznój i religijnéj, przedstawia prowincją 


dobrze zorganizowaną i przywiązaną do tronu 


walczyli mężnie w trzech wojnach i złożyli 
obfity haracz krwi, a mimo to czują się 
często dotknietemi w swych najgłębszych 
przekonaniach. Ponieważ exposé nie ma 
zamiaru bronić praw ludności polskiéj w Pru- 
sach, konstatuje tylko, Ze reklamacye i pro- 
testacye najdokładnićj uzasadnione przez de- 
putowanych polskich w Berlinie, pozostały 
dotychczas bez skutku, a zwraca głównie 
uwagę  areopagu europejskiego radzacego 
w Berlinie na to, co się dzieje w Polsce pod 
panowaniem rosyjskióm, nie stawia jednak 
wniosków jako prokurator, tylko wylicza cały 
szereg faktów. W dalszym wywodzie znaj- 
dujemy wyliczone wszystkie okrucieństwa, 
Moskwa dopuszczała w Polsce 
od powstania w r. 1863 przez lat 14, 
wszystkie gwałty, wszelkie prześladowania i to 
w obliczu całój Europy dokonywane, która wie- 
działa o wszystkióm, lecz trzymając się zasady 
nieinterweneyi, patrzała na wszystko obojętnie. 
Opowieść tego martyrologium strasznego 
w szczegółach, zebranych zwięźle i krótko, zbyt 
jest znaną, aby ją tutaj w tym pobieżnym 
poglądzie powtarzać, Rozpoczyna sie ona 
od wywiezienia 5 Biskupów na wygnanie 
w końcu 1863 r., przedstawia cale prześla- 
dowanie religijne, ze zniesieniem klasztorów, 
wypędzeniem księży za granicę i na Sybir, 
nawracaniem gwałtownóm  Unitów podla- 
skich, mówi o zniesieniu wszelkich swobód, 
resztek autonomii w Królestwie, wywłaszcza- 
niu na Litwie, о gospodarce Czerkaskiego, 


9 zmoskwiczeniu szkół, reorganizacji sądowej 
|i wszelkiego rodzaju ucisku, jakiego bracıa 


nasi za kordonem doznają, a wreszcie tak 
kończy: „Zważywszy, że stan obecny Po- 
laków z wyjątkiem Galicyjskich, jest usta- 
wiczném pogwałceniem nie tylko praw naro- 
dowych, lecz nawet praw ludzkości; zważy- 
wszy, że ten stan tworzy przez to samo 
niebezpieczeństwo dla społeczeństw jak i 
rządów Europy a nawet dla Rosyi; że Polacy 
mają prawa narodowe nie mnićj święte, jak 
ludy półwyspu bałkańskiego; zważywszy na- 
koniec, że wartość moralna i spółeczna Po- 
laków nie jest weale niższą od szczepów, 
które się odwołują do opieki kongresu, pole- 
camy to exposć rozwadze znakomitych mężów 


PPP FF 


Nad kanapą wisi portret męża podeszłego wieku, o by- 
strych oczach, dlugiéj spadającój na piers brodzie, 
która łagodnój twarzy nadaje jakąś cechę marsowa, 
kozaczą. To bez wątpienia portret Bohdana. Na- 
przeciwko kanapy czarny komin ze zwierciadłem w gu- 
ście tych, które tu zdobią wszystkie salony, z trady- 
cyjnym zegarem, świeżemi kwiatami i drobnemi ozdób- 
kami, pomiędzy któremi zauważyłem ślicznój roboty 
domeczek szwajcarski. Porządek, czystość, komfort 
bez przesady, oto znamiona tego saloniku. 

Po kilku minutach wchodzi w towarzystwie 
dra O. sędziwy starzec. Średniego wzrostu, ale mimo 
lat 76 trzymający się prosto, po żołniersku, 2 potę- 
dna siwą brodą. Bohdan Zaleski coś ma tak łagodnego 
i przynęcającego we wzroku i w całóm wzięciu, że pe- 
wnie każdy, witając go po raz pierwszy, zapomni kon- 
wencyonalnych, używanych przy takich sposobno- 
ściach frazesów.  Zasiadłszy przy stole, niebawem 
rozpoczęła się rozmowa 0 najrozmaitszych przedmio- 
tach i osobach. 

O swych własnych utworach patryarcha poetów 
naszych nigdy nie wspomina pierwszy 1 nie lubi się 
zatrzymywać przy nich, skoro ich dotykamy mimocho- 
dem w rozmowie. Skromność taka wprawdzie czyni 
ujmę naszój ciekawości literackiéj, ale niezmiernie 
zwiększa nasz szacunek dla męża. W dzień poprzedni 
widziałem na kongresie literackim, w pretensyonalnćj 
sali „Wielkiego Wschodu* Wiktora Hugo'na. Jakaż 
to uderzająca różnica pomiędzy tym pysznym pótbo2- 
kiem, który rozprawia godzinami, jak księgarz lub 
adwokat o propriété litteraire, i pozwala 
wszystkim mówcom rozpoczynać swe przemowy od po- 
trójnego ukłonu i słów: Notre glorieux pró- 
sident, albo: Notre illustre prósident, 
albo: Notre grand président itd, — a tym 
serdecznym skromnym wieszezem naszym, co tyle wi- 
dział, tyle poznał i tyle wyśpiewał cudownych pieśni, 
a jednak nigdy nie pozuje na proroka, lecz zawsze, 
„jak skowronek leci pod niebiosa !* 


zebranych na kongresie w imieniu książąt 
i narodów. 


Obok tego „Exposé“, które wypłynęło widocznie 
ze wspólnego porozumienia, wybrał się hr. Plater 
Władysław na własną rękę i w partyzancki sposób 
do kongresu z broszurą „Memorandum polonais ad- 
ressé aux membres du congrès de Berlin, pod- 
pisaną przez autora. Pan Plater wykazuje po- 
trzebę odbudowania niepodległój Polski, która 


sama jedna może się przyczynić do położenia 


końca zamętowi i zaburzeniu na wschodzie, wy- 
wołanemu przez Moskwę. Następnie wyraża au- 
tor zdziwienie, jak Moskwa a z nią wspólnie mo- 
carstwa europejskie opiekują się tylko Słowiana- 
mi południowymi, podczas kiedy nie zwracają 
wcale uwagi na Polskę, stojącą daleko wy2éj pod 
względem cywilizacyi, a gnębioną bezustannie 
przez na pół barbarzyńską Moskwę, która Pola- 
ków w niesłychany dotąd sposób pod względem 
języka, szkoły, sądownictwa i pod względein eko- 
nomicznym a nawet i religijnym uciska, a Eu- 
ropa, zajmująca się południową Słowiańszczyzną, 
spokojnie na to wszystko spogląda, chociaż rząd 
moskiewski niejednokrotnie zagwarantował Pola- 
kom narodową i religijną wolność, Wypędzeni 
Biskupi, kapłani i świeccy — w krwawy spo- 
sób „nawróceni“ Unici, skonfiskowane, pozamy- 
kane, albo schizmatyckim popom oddane ko- 
ścioły, publiczne protegowanie renegatów i od- 
stepców — oto straszny głos, którym sie nie- 
szczęśliwa Polska odzywa do Europy. Czyż Eu- 
ropa wobec tego wszystkiego milczeć będzie ? 
Piętnaście lat upłynęło od ostatniego powsta- 
nia polskiego, a dotychczas nieustały nadzwy- 
czajne środki represyjne ze strony Moskwy — 
czyż Europa dłużćj cierpieć będzie ten stan nie- 
normalny i o pomstę do nieba wolajacy ?y, Opie- 
rając się na swych prawach, protestuje hrabia 
Plater (w broszurze, napisano „Polska“) przeci- 
wko tój brutalnéj przemocy i nie przestanie pro- 
testować, dopóki potrzeba ugruntowania Шатору 
na silniejszych i pewniejszych podstawach, nie 
spowoduje odbudowania Polski. 


sca 


Ruch wyborczy. 


X Wezoraj o godzinie kwadrans па 7mą 
zagaił przewodniczący w komitecie pan Mondrć 
na wielkićj sali Basarowéj Walne Zebranie przed- 
wyborcze wyborców miasta Poznania. Dzięki pry- 
watnój agitacyi i wydanemu o godz. 12 w połu- 
dnie nadzwyczajnemu dodatkowi do naszego pi- 
sma, zebrało się, mimo nie bardzo dogodnéj go- 
dziny, obywateli wszystkich stanów około 300; 


na wniosek p. M. jednomyślną zgodą”wma prêt 

dniczącego Walnego Zebrania poseł, p. Kazi- 
mierz Kantak, powołał na ławników pana 
A. Krzyżanowskiego i ks. J. Krygiera, do pióra 
zaś p. dra Buskiego i ks. A. Tłoczyńskiego. Na 
porządku dziennym stało sprawożdanie komitetu 
i wybór kandydatów do parlamentu. W imieniu 
komitetu zubrał głos ks. dr. Kantecki i oświad- 
czył, że zredukowany skutkiem wystąpienia rze- 
cznika p. Jazdzewskiego i choroby skarbnika p. 
K. Ofierskiego do liczby trzech, przybrał sobie 
komitet do pomocy pp. Niesiołowskiego i Karola 
Kamieńskiego. Ze sprawozdania chorego skarb- 
nika wyjął ks. dr. К. główne cyfry, z których się 
pokazuje, że komitet wyborczy na przepisywanie 
list wyborczych, koszta insercyi i druków, opła- 
cenie lokalów na zebrania, wraz z kwotą 75 grzy- 


| nolieya reprezentował komisarz Crusius. a у 


— 
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Frazesa, jakiemi Wiktor Hugo obdarza swych 
słuchaczy, olśniewają często magicznym blaskiem, ale 
często tóż rozpryskują się pod poważnym rozbiorem, 
Tak na przedwczorajszóm zebraniu kongresu wyrzekł 
pomiędzy innemi słowa: „Les vivants protè- 
gentles morts, mais souvent les morts 
protègent les vivants“ Wspaniale! Gdy 
jednak zważymy, że wspaniałe to zdanie wyrzekł na 
poparcie zasady, aby własność literacka autora ро 
śmierci jego przechodziła na spadkobierców, że więc 
przez tę „protekcya zmarłych“ nie rozumie sławy, 
wspomnienia, poświęcenia, lecz rzecz czysto mate- 
ryalną, kupiecką, pieniężną, — szumny frazes staje 
się rozdźwiękiem. Nasz patryarcha nie używa nigdy 
takich szumnych frazesów. Wszystko co mówi, lekko, 
bez przymusu spływa z ust jego, a przemawia wprost 
do serca, bo czuć, Że płynie z serca. I czuć w tem 
sercu zupełną harmonią, opartą jak o niewzruszoną 
skałę, о... nadzieję! 

Mickiewicz w jednym ze swych wierszy poró- 
wnywa ducha swego do wielkich spokojnych wód 
szwajcarskich. Taką harmonią czystą, przezroczystą 
i spokojną, jak kryształowa powierzehnia jeziora szwaj- 
carskiego, poświadcza każdy wzrok, każdy ruch, każde 
słowo Bohdana Zaleskiego. Kto miał szczęście wi- 
dzieć go, pogawędzić z nim godzinę, jak najdokładnićj 
zrozumie ten charakter jednolity, szlachetny, spo- 
kojny, jak go wieszez sam kiedyś nakreślił ,w spie- 
wie poety: 

„Lecę — gonie wspomnień mare, 
Z kwiatów życia wieniec plotę: 
Piękność, miłość, czucie, wiarę, 
Na ogniwa spajam złote. 

Świat odbija moja dusza, 

Jak zielony brzeg krynica : 
Wszystko piękne tkliwe wzrusza, 
Wszystko tkliwe ją zachwyca. 
Łza na krótko oko ciemi, 
Czeéciéj płoną w nićm rozkosze, 
Bo co ziemskie, rzucam ziemi, 
Co niebieskie, w niebo wznoszę.* 


wien przesłaną komitetowi centralnemu, miał wy- 
datków około 500 marek, dochodów zaś tyiko 
185 marek i 60 fen., że zatóm jedynie cnojność 
i ofiarność obywateli spłacenie dotychczasowych 
długów i dalszą agitacyą wyborczą może umo- 
żebnić. 

Przechodząc do następnego numeru porządku 
dziennego, odczytał przewodniczący proponowaną 
przez komitet następująaą listę kandydatów: 

1) Hipolit Turno, 2) dr. Wł. Niegole- 

wski, 3) Józef hrabia Mielżyński, 

4) Mieczysław hr. Kwilecki, 5) dr. 

Witołd Skarzyńki, 6) ks. dr. Jaż- 

diews\i. 

Ks. dr. Kautecki oświadczył, iż komitet uwa- 
żał za miły swój obowiązek stawić na pierwsze 
miejsce kandydaturę dotychczasowego reprezen- 
tanta naszego w parlamencie niemieckim pana 
H. Turno, zresztą zaś utrzymać listę, uchwaloną 
na ostatnióm Walnóm Zebraniu, a tylko w miejsce 
jednego z kandydatów, który już przed dwoma 
laty oświadczył, Ze kandydatury do parlamentu 
nie przyjmie, postawić młodego, zdolnego i chę- 
tnego do pracy obywatela, doktora Witołda Ska- 
rzyńskiego. 

Pan dr. Szymański mówił obszernie o tóm, 
jaka to niepraktyczna rzecz wybierać sześciu kan- 
dydatów i jakis niedogodności wypływają z obo- 
więzującego nas dzisiaj regulaminu wyborczego. 

Zebrani przyjęli następnie jednomyślnie pro- 
ponowaną przez komitet listę kandydatów. | 

Po przyjęcia kandydatów zabrał ponownie 
głos ks. dr. Kantecki i w przydłuższóm prze- 
mówieniu wykazywał obowiązek czuwania i pra- 
су, niezbędnie potrzebnéj do przeprowadzenia 
zwycięzkiego wyboru polskiego kandydata; wska- 
zywał na silnie uorganizowaną agitacya nie- 
miecką i poprosił przewodniczącego o pozwolenie 
odczytania tajnéj instrukcji komitetu niemieckie- 
go, oddrukowanéj we wczorajszym Kuryerze, 
którego, sto kilkadziesiąt numerów rozdano ро- 
między obecnych. Po przedstawieniu niczmordo- 
wanój czynności naszych przeciwników, wykazał 
mówca naszę obojętność, nieudolność i ospałość, 
wykazywał, że w razie gdyby ten stan odrętwie- 
nia miał trwać 41126}, niechybna nas czeka klę - 
ska i że tylko zespolenie wszystkich sił, gorące 
poparcie komitetu przez mężów zaufania i ludzi 
dobrój woli odwrócić może grożące nam niebez- 
pieczeństwo; że tylko wtedy spodziewać się mo- 
żemy pomyślnego rezultatu, gdy ani jeden głos 
polski uronionym nie będzie. W końcu wzywał 
mówca do przeglądania list wyborczych nie tylko 
za siebie, ale i za innych i- poprosił obecnych, 
aby się sami u członków komitetu zgłaszali na 
mężów zaufania. 

Pan dr. Szymański żądał, aby tak komitet 
powjatowy, jako tóż i komitet centralny składał 
fun w pismach publicznych; dalé) stawił 
WAS wuivsek, aby ze względu na to, że sku- 
kiem niefortunnego regulaminu w jednym i tym 
samym {ёлуіесіе dotychczasowy роге? pan Turno 
stoi na jednój liście na pierwszóm, a na drugićj 
na ostatnióm miejscu — delegat miasta Pozna- 
nia porozumiał się z delegatem powiatu poznań- 
skiego, iżby na powiat poznański przedstawiono 
wyborcom jako jedynego kandydata pana Turno. 
Wnioski te zapisano na Żądanie mówcy do pro- 
tokółu. { 

Kilku serdecznemi słowy solwował przewo- 
dniczący posiedzenie, wzywając obecnych do gor- 
liwego krzątania się około wyborów i wyrażając 
to silne przekonanie, że, jeżeli my ze swój strony 
nie poszczędzimy pracy, to i Pan Bóg nie poskąpi 
błogosławieństwa naszym zabiegom. ; 

XI. Na zebraniu przedwyborczóm powiatu 
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czarnkowskiego stawiono na kandydatów do par- 
lamentu: = 
1) księdza proboszcza Gajowieckiego 

z Chodzieża, 2) Z. Szułdrzyńskiego 

z Lubasza, 3) W. Wawrowskiego zSła- 

wna, 4) Eustachego Rogalińskiego 

z Królikowa, 5) Stanisława Kurna- 

towskiego z Pożarowa, 6) Stefana hr. 

Kwileckiego z Dobrojewa. 

Komitet powiatu ezarnkowskiego składa sie 
obecnie ро zaszléj zmianie z рр. W. Wawroskie- 
go, W. Paliszewskiego z Hutki, A. Wruka z Czarn- 
kowa, Г. Byezka z Guleza i dr. Winieckiego 
z Czarnkowa, 


XII. Na zebraniu wyborców powiatu średz- 
kiego, odbytóm pod przewodnictwem hr. W. 
Szołdrskiego, który chlubnym przykładem świeci 
młodemu pokoleniu, zgodzono się na następują- 
cych kandydatów : 

1) Dr. Roman Komierowski, 2) dr. Wł. 
Niegolewski, 3) hr. Józef Mielżyń- 
ski, 4) hr. Józef Mycielski, 5) ksiądz 
Edmund ks, Radziwiłł, 6) Teodor 
Zółtewski. 


XIII. Na odbytóm dnia 4 lipca w Wol- 
sztynie walnóm zebraniu wyborców powiatu 
babimostskiego postawiono następujących kan- 
dydatów do parlamentu niemieckiego : 

Ponieważ ksiądz lie. Poszwiński z Prze- 
mentu, na którego dotąd Polacy w tamtejszym 
okręgu wyborczym głosy swe oddawali, na przy- 
padek wyboru, z powodu pracy parafialnéj, man- 
datu przyjąćby nie mógł, zamieszczono na pier- 
wszém miejseu: 

1) B. Haza-Radlica, 2) ks. Warten- 
berga, 3) H. Krzyżanowskiego, 4) 
księcia R. Czartoryskiego, 5) Józefa 
hr. Mielżyńskiego, 6) Stefana Gaje- 
wskiego. 


XIV. Zebranie walne wyborców w Ino- 
wrocławiu przy dość licznym udziale z wszy- 
stkich stanów postawiło następujących kandyda- 
tów na krzesło poselskie: 

1) Kurnatowski z Pożarowa, 2) dr. Nie- 
golewski, 3) Kantak, 4) ks. dr. J aż- 
dżewski, 5) ks. prob. Poniński, 6) Jó- 
zef Kościelski. 

Delegatem p. Rutkowski z Piotrkowa, za- 
stępcą ks. prob. Poniński. 

Polecono komitetowi zająć się urządzeniem 
wieców lokalnych przedwyborczych w parafiach 
osieroconych. Rozdano kilkadziesiąt „Wskazöwek 
co do wyborów* dr. Szymańskiego. 

~ 


Przypominamy wyborcom, że już tylko przez 
trzy dni, to jest do wtorku wieczora, wyłożone 
będą listy wyborcze, że zatóm czas największy 
zająć się ich sprawdzeniem, kto tego jeszcze nie 
uczynił. Na starym naszym ratuszu pusto 
i próżno, samych tylko widzieć można żydów 
i Niemców, i gdyby nie pojedyńcze przykłady 
chlubnéj gorliwości, jak np. pana Stempinskiego 
od Tumu, którego widzieliśmy z długim szere- 
giem nazwisk obywateli tumskich, oraz kilku 
innych gorliwych obywateli z miasta, toby zwąt- 
pić prawie należało i powiedzieć za owym szpa- 
kiem Augustowym: „szkoda czasu, bibuły iczer- 
nidła,* na to ciągłe nawoływanie. 


Rozmawialiśmy długo o stósunkach literackich 
w Księstwie Poznañskiém i w Galicyi, o Wiedniu 
io Pradze, o Ziemi Swietéj, do któréj Bohdan odbył 
pielgrzymkę, o Mickiewiczu i Słowackim, o listach 
Odyńca i obrazach Matejki... Trudno wystawić sobie, 
trudno opisać urok takićj rozmowy z namaszczonym 
poetą, z wieszezem z ducha. O wszystkióm wie, co 
się dzieje na ziemi naszéj. Wszystko sądzi ze stano- 
wiska wyższego, ogólnego. Zawsze się wznosi po nad 
poziom dziennych zwad stronniczych. Każdy sad pły- 
nie z poczucia obywatelskiego, dla tego jest zawsze 
sprawiedliwy, braterski i łagodny. 

Nic ludzi bardziéj nad skalane sumienie nie czyni 
sędziami surowymi dla innych. Szekspir prawdę tę 
po mistrzowsku upostacił w osobie srogiego namiest- 
nika Angela! Czysty latwiéj przebacza... „Genus 
irritabile vatum“ — to nie odnosi się do Zaleskiego. 
Jakaż wielka różnica pomiędzy jego łagodnemi sądami 
a uszczypliwemi wzmiankami, jakiemi n. p. Słowacki 
ścigał współzawodników! Rozpacz w poezyi, jak 
w rzeczywistości, jest czynnikiem ważnym, który wie- 
dzie czasem do wielkich celów. Ale czyżby nie na- 
stał powszechny rozstrój, gdybyśmy wszyscy z Marti- 
nem w- „Kandydzie* Voltaire'a mniemali, że świat 
tylko stworzony „pour nous faire enrager“, lub z Leo- 
pardi'm, że „Pimpostura e Гашта della vita sociale?“ 
Dodatnie postacie, jak Bohdan Zaleski, w poezyi i w 2y- 
ciu są koniecznóm i błogióm przeciwstawieniem tych 
zgrzytów rozpaczy... 

Wśród naszéj rozmowy dr. O. wprowadził swą 
młodziuchną córoczke, wnuczkę Bohdana. W tym 


domu, gdzie już po kilku chwilach zapominamy, że to- 


ustronie Paryża i ze „u nas inaczéj“, w tym dworku 
gławy, uwielbienia i miłości, ta czarująca Bohdana, 
w biatéj sukience z czerwonym łańcuszkiem koralo- 
wym na szyi, to jakby geniuszek poezyi. A raczój to 
żywy ideał dziewczęcia polskiego, duch tęsknoty, który 
przybrał kształty Rusałki, to wiara spoglądająca rze- 
wnóm okiem w przyszłość, Nigdy w Życiu nie wi- 


działem równie pięknego dziecka i nie ujrzę piękniej- 


szego. Niepodobna opisać wrażenia równocześnie roz- 
czulającego i radosnego, jakie sprawia widok tój pol- 
skiéj dziewczynki w Villepreux! 

Z niedowierzaniem wzrok leci to ku temu sędzi- 
wemu starcowi, który jest jakoby uosobieniem staro- 
dawnéj rycersko- poetycznój, nie wymierającój sławy, 
to do tego tęsknotą jeszcze piękniejszego aniżeli wdzię- 
kiem dziecka, Tuli się ono do starca, spogląda mu 
pojętnie w oczy, i gdyby kiedy na tóm czole szero- 
kióm i pogodnóm zawisła chmurka, przed uśmiechem 
tój wnuczki ostaćby się nie mogła. 

Przy śniadaniu miałem sposobność poznać zone 
dr. O., siostrę księdza К. W tym domu błogosławio- 
nym wszystko piękne i szlachetne. Mimowolnie, pa- 
trząc na rafaelowską postać pani O., przypomniałem 
sobie słowa Montalembert'a: „Ange par l'amour, en- 
fant par la foi, femme par le coeur et poete par ses 
réves — c'est une Polonaise.“ 

Musiałem koniecznie wracać do Paryża pociągiem 
odchodzącym 0 godzinie 1. Zaledwo skończyliśmy 
śniadanie, omnibusik stanął przed bramą. Serdecznie 
pożegnał mnie starzec. Bohdana znikła na chwilę, 
ale niebawem wróciła ze słomianym kapelusikiem na 
główce. Ojciec z córką odprowadzili mnie do poja- 
zdu. Patryarcha nasz stał w bramie, jeszcze kilka 
ukłonów, i minął... jakby sen złoty! 

Ta woń czarowna Staropolskićj serdeczności 
w tym Paryżu, gdzie grzeczność, układ przytłumiły 
uczucie; ta przyrodzona atmosfera poezyi bez wszel- 
kich koturnów i sztucznych przyborów, jakiemi inni 
mistrzowie lubią · olśniewać swych gości, wszystko to 
tak silne na mnie sprawiło wrażenie, że gdy w dali 
zniknął dworek, łza zakręciła mi się w oku. Prze- 
bywszy szkołę życia i zimny na wrażenia i uroki po- 
wszednie, łzy tój nie wstydzę się i pewien jestem, ze 
mało kto z rodaków opuszczał chlubny ten zabytek 
bez podobnego rozrzewnienia! 


E, Lipnicki, 


| 
1 DENCYE KURYERA POZN. 


Genewa, 1 lipca. 

(I. Cz.) Ruch katolickićj Szwajcaryi, który 
się objawił w niezliczonych protestach przeciw 
postępowaniu genewskich i berneńskich w'adz 
kantonalnych, uwieńczony został adresem 47 ka- 
tolickich członków obu [25 rady związkowćj, 
wręczonym temi dniami prezydentowi związku 
p> Schenk na osobnóm posłuchaniu. Podpisani 
popierają i polecają petycye katolików, których 
treść znana juz czytelnikom, a potępiwszy ener- 
gicznie to, co się stało w Chóne i zwróciwszy 
uwagę rzalu związkowego na nieznośne położe- 
nie katolików w Bernie i Genewie, temi do niego 
zwracają się słowy: „Pomyślcie panowie nad tóm 
położeniem a przyznacie z nami, że dłużój trwać 
ono nie może i że wielki czas już do rozpatrze- 
nia się w środkach i pomyślenia nad krokami, 
jakie przedsięwziąć wypada, aby przywrócić 
w Szwajcaryi stan normalny zupełnój tak dla 
katolików jak i dla wszystkich innych religii 
i wyznań swobody wyznania... Swoboda, posza- 
nowame własności i sprawiedliwość dla wszyst- 
kich, oto czego domagają się mieszkańcy kato- 
licey, $ wy panowie 2 pewnością nie zechcecie 
im tego odmówić. Zywimy nadzieję, że w roz- 
porządzeniach, które wydacie, znajdziemy odpo- 
wiedź przychylną prośbie katolików i urzeczywi- 
stnienie życzeń, któreśmy wyrazili.“ 

Posłowie katolicy mogliby byli wprawdzie 
wytoczyć tę sprawę przed sejm związkowy, który 
właśnie wtedy był zebrany, woleli jednak po- 
przestać na adresie do rządu, ponieważ tenże już 
nakazał śledztwo w téj sprawie, a potóm nie ze- 
wsząd jeszcze protesty nadeszły do Berna, zkąd 
nadejść mają. 

Według telegramu Journal de Genéve 
prezydent związku miał odpowiedzieć deputacji, 
która mu adres powyższy wręczyła, iż śledztwo 
przez rząd nakazane jeszcze nie ukończone i że 
chodzi tu o sprawę wewnetrznöj polityki kanto- 
nalnój, do któréj rząd związkowy mięszać się nie 
ma prawa; mimo to jednak miał oświadczyć, iż 
rzecz ta wziętą będzie o tyle pod rozwagę, o ile 
tego słuszność będzie wymagała, a głównie o ile 
to nie będzie się sprzeciwiało zakresowi działania 
związkowego rządu. 

Dwóch członków genewskiego rządu są za- 
razem posłami na sejm związkowy. Dowie- 
dziawszy się o tym kroku katolików, zaczęli pod- 
burzać swoich politycznych przyjaciół w sejmie, 
aby wnieśli interpelacyą, celem zmuszenia nie- 
jako Taadu do przedstawienia całćj sprawy sej- 
mowi, gdzie prawdopodobnie rozstrzygniętąby zo- 
stała) na niekorzyść katolików. Rząd jednak, 
przedstawiwszy rzecz zupełnie objektywnie i nie 
poznać ani jednóm słowem na czyją 
skławrpa się stronę, zalecił wyrozumienie i cier- 
pliwofść i zapewnił, iż uczyni to tylko, czego słu- 
szność i sprawiedliwość będą wymagały. Inter- 
pelanbi zmuszeni zostali do zadowolenia się tą 
odpowiedzią i do zapewnienia, iż w rozsądku 
rządu związkowego całkowitą pokładają ufność. 

Ż pomiędzy licznych protestów katoliekich, 
które nie przestają napływać do Berna, jeden 
z najświeższych, mianowicie protest Sangalleń- 
skiego Stuwarzyszenia Piusowego, zasługuje na 
szczególną wzmiankę z powodu energ i i godności, 
z jaką jest napisany. Oto brzmienie końcowego 
jego ustępu: 

„Nie zważając na to, żeśmy narażeni na 
ucisk i wszelkiego rodzaju obrazy, my katolicy 
rzymscy przejęci jesteśmy uczuciami szwajcar- 
skiemi i cierpimy podwójnie, widząc, jak dzien- 
niki angielskie i francuskie roznoszą po świecie 
hańbę naszćj ojczyzny, jak kwiat arystokracji 
angielskićj protestuje daremnie przeciw zaborowi 
kościoła Notre-Dame i nazywa głośno. kradzieżą 
to, co władze miejscowe uważają za słuszne, jak 
w książce nakoniec niedawno wydanéj i rozpo- 
wszechnionćj na caléj przestrzeni Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki, starożytnój ojczyznie swo- 
body helweckiéj nadano miano: tak zwané)j 
rzeczypospolit6j szwajearskićj. Uda- 
jąc się do was, mości panowie, my nie zbliżamy 
się do stóp tronu, jak to wswéjostatniéj prośbie 
do cesarza uczynić byli zmuszeni katolicy nie- 
mieccy. Jeżeli nie używamy pełnój naszéj swo- 
body, mamy przecież głębokie przekonanie, Ze ona 
nam się należy, tak z mocy prawa przyrodzonego 
jak i konstytucyjnego, nam katolikom zarówno 
jak i protestantom. Wiemy dobrze, ze nie mo- 
żemy prośby naszój poprzeć siłą, znamy jednak 
nasze nieprzedawnione prawa; nie żądamy przy- 
wilejów, upominamy się tylko o te same prawa, 
których używają w życiu publicznóm wszyscy 
Szwajcarzy i do was to, mości panowie, udajemy 
się dziś z naszóm żądaniem , jako do tych, któ- 
rym naród szwajcarski polecił przestrzeganie 
prawa i sprawiedliwości wzylędem wszystkich.“ 

Genewa iście czarująco wygląda podczas uro- 
czystości na cześć Rousseau'a, która trwać 
ma całe trzy dni Niemal z wszystkich okien 
kamienic powiewają chorągwie o barwach bądź 
kantonalnych, bądź związkowych, bądź tóż fran- 
cuskich, amerykańskich, angielskich itd. Sklepy 
i hotele przystrojone w girlandy z liścia i kwia- 
tów. Na ulicach łuki tryumfalne rozmaitych 
rozmiarów z najróżnorodniejszymi napisami i kro- 
cie chorągwi, zatkniętych na wysokich żerdziach. 
Od pstrych, wesołych barw lśni się przechodnio- 
wi w oczach, zwłaszcza, że wszystko to oblewa 
blask słońca lipcowego, błyszczącego na ciemno- 
szafirowóm tle niebios bez chmurki. Jedna część 
tylko miasta odznacza się zupełnym brakiem 
stroju zewnętrznego, mianowicie ta, którą za- 


mieszkują stare rodziny genewskie, zwane tu 
arystokratami. Większa ich część, nie chcąc być 
obecną na uroczystości, którćj była przeciwną, 
opuściła gród kilka dni przedtóm i udała się do 
czarownych swych mieszkań letnich, które tonąc 
w smaragdowój zieleni ogrodów, istnym wiankiem 
otaczają całą Genewę i zdobią brzegi jeziora 
i Rodanu. 

Najpięknićj ozdobioną jest wielka łąka, roz- 
ciągająca się równiną jak stół po za dawnemi 
okopami gro lu, dziś zaś otoczona dokoła kamie- 
nieami przedmieścia Plainpalais. Tu, u jednego 
z jój brzegów wznosi się pyszna w zieleń i kwiaty 
przystrojona estrada, na któréj stoi olbrzymi po- 
sag Rousseau’a z gipsu, umyślnie na tę uroczy- 
stość wykonany. Tysiące chorągwi powiewa 
z wysokich ugirlandowanych żerdzi. Wspaniały 
łuk tryumfalny tworzy wnijście. Na tój to łące 
ma się odbyć jutro festyn dla dzieci, których 
ilość będzie wynosiła 10,000. 


Przesilenie na Wschodzie. 


* Kongres. Obawa, iżby kongres z po- 
wodu -sporu angielsko-moskiewskiego o Batam 
nie rozbił się, jest niemałą, kiedy ks. Bismarck 
widział się zniewolonym wbrew zwyczajowi swemu 
udzielić posłuchania korespondentowi Times'a 
i to widocznie w celu, aby wpłynąć na opinią 
publiczną w Anglii, iżby ta nie utrudniała za- 
dania pelnomocnikom angielskim i nie wymagała 
za wiele od Moskwy. Doniesienie Times'a 
zdaje się być wiarogodnóm, kiedy sama Nordd. 
Allg. Ztg przytacza je w dość obszernój treści 
według telegramu Köl. Ztg. Ks. Bismarck 
w następujący miał mówić sposób do korespon- 
denta angielskiego : 

Pragnąłem pokoju i starałem się o niego wedle sił 
moich, zrozamiawszy, co mi czynić wypada, mianowicie 
od czasu, kiedy hr. Szuwalow po raz pierwszy odwiedził 
mnie w Friedrichsruhe. Szanuję szczerze tego męża, 
który, nie zważając na niebozpieczenstwo, iż może popaść 
w niełaskę i pójść na wygnanie, opuścił Londyn , by wy- 


_jawié panu swemu całą prawdę. Ja z mój strony wbrew 


rozkazowi lekarza przewodnictwo kongresu objąłem. Re- 
zultaty, jakie osięgnęła Anglia , są świetne; według woli 
jój stanowić będzie Bałkan granicę Bułgaryi, Anglia od- 
dała Turcyi morze Egejskie i osłoniła Carogród Balka- 
nem. I sprawa cieśnin ıozstrzygnieta zostanie według 
życzenia Anglii. Ale zważyć należy, że Rosya odniosła 
zwycięstwo nad Turcya, poczynione zatém przez nią 
ustępstwa należy tóż uwzględnić. Anglia dowiodła zbro- 
jeniami swemi, Ze stać się może potęgą militarną i dłu- 
goletnią prowadzić wojnę; ale wojna z Rosyą przemienić 
się może łatwo na ogólnie europejską i zaszkodzić w ka- 
дут razie interesom caléj Europy. Wypowiadam to, 
gdyż w tój chwili wierzę, iż pokój będzie zawarty. Wie- 
działem, że Anglia z powodu kwestyi bułgarskićj byłaby 
rozpoczęła wojnę i kiedy na dniu 21 czerwca rozbiły się 
rokowania pomiędzy Anglią i Rosyą, pospieszyłem do re- 
prezentantów obydwóch państw, by wymodz na nich co- 
fnięcie sił zbrojnych. Ani Anglicy—eni Resyanie-nie-oce 
niają sprawiedliwie patryotycznych zabiegów swych przed- 
stawicieli. Powinni oni nie zapominać, że osiągnęli re- 
zultaty bez krwi rozlewu. Stanowisko, jakie zajmuje hra- 
bia Szuwałow wobec parcia innych. jest podziwienia go- 
dnóm, ale i miłość jego pokoju ma granice i nie należy 
dziś odeń prawie żadnych innych domagać się ustępstw. 
Sprawa grecka i Batum przedstawiają jeszcze trudności. 
Kwestya grecka, zdaniem mojóm, nie jest tak trudną do 
rozwiązania. (Grecy są bez zaprzeczenia narodem zajmu- 
jącym i jako naród cywilizowany przekładam ich nad Tur- 
ków ; ale ci ostatni, ustąpiwszy już potężnój Austryi, nie 
uczynią tego wobec słabych Greków. Kwestya batumska 
przedstawia w rzeczy saméj rozliczne trudności; Rosya 
ma dwa rewersa w kieszeni na Anglią i Turcya, pomi- 
nąwszy nawet to, eo wyrzekł był w tój sprawie cesarz 
rosyjski. Cieszyłbym się, gdyby i tu Rosya zechciała 
zrobić koncesyą, i tuszę, że kwestya ta da się po za kon- 
grosem tak wyjaśnić, by mogła być przedłożoną kongre- 
sowi. Opinia publiczna w Anglii wielce jest z powodu 
Batum wzburzoną, ale ponieważ Anglia jeszcze przed 
kompromisem nie miała zamiaru prowadzić o Batum 
wojny, nie uczyni tóż tego, jak się spodziewać można, 
i teraz. Anglia obawia się, iżby Rosya nie uczyniła 
z Batum drugiego Sewastopola i nie była zmuszoną po za- 
warciu pokoju oblegać go. Należy być cierpliwym. Gdyby 
jednak miało przyjść do wojny pomiędzy Anglią a Rosyą 
z powodu tój podrzednéj kwestyi, to pocieszyć będziemy 
się mogli té.n, żeśmy wszystko uczynili, co leżało w na- 
826] mocy i stojąc czujnie na straży na wszystkich stro- 
nach, pozostaniemy neutralnemi w walce. Gdyby zaś peł- 
nomocnicy Turcyi — dodał w końcu ks. Bismarck — 
mieli opuścić kongres, to zarezerwowałbym miejsce ich na 
pózniéj, ale doprowadziłbym obrady aż do końca. 

Sądząc z powyższych słów ks. Bismarcka, 
Zyczeniom Greków nie stanie się zadość na kon- 
gresie. Zyczenia te przedstawił na posiedzeniu 
z dnia 29 z. m. pełnomocnik grecki Delyannis 
w następujący sposób : 

Usiłowania rządu greckiego były zawsze te same, 
co Życzenia całego greckiego narodu, którego drobna tylko 
cząstka zażywa zupełnćj wolności. Te same, co dziś, 
aspiracye o2ywialy naród grecki już w r. 1821, kiedy 
tenże rozpoczął długą walkę o swą niepodległość. Rząd 
grecki mie łudzi się, że życzenia te ziszczą się obecnie 
całkowicie. Wzgląd na postanowienie kongresu, który 
pragnie z jednéj strony rozwiązać sprawę wschodnią, 
z drugiéj nie burzyć do szczętu panujących dzisiejszych 
stósunków, wskazuje rządowi greckiemu granice żądań 
jego. Stösownie do tego pragnie on tylko przyłączenia 
do wolnéj Grecyi Kandyi i graniczących z nią greckich 
prowincyi Turcyi. Życzenia te nie sprzeciwiają się ani 
interesom Europy, ani interesom państwa -oéciennego. 
Zaspokojenie ich zadowoliłoby ludność owych prowincyi 
i nadałoby królestwu greckiemu silną podstawę i przy- 
wróciłoby spokój. Wolna Grecya sądzi, że spełnienie ży- 
czeń tych leży także w interesie Europy. Przyłączenie 
onych prowincyi do Grecyi jest jedynym środkiem, który 
sprowadzi pokój na Wschodzie, czego właśnie pragnie 
Europa. Potrzeba tylko wspomnieć na przyczyny, które 
dawnićj wywoływały ciągły niepokój w prowineyach tych, 
i na środki, jakich ludność chwytać się musiała, by po- 
lepszyć swą dolę, a przekonać się można, ze te same 
przyczyny i w przyszłości wywoływać będą owe smutne 
stósunki. Pełnomocnik grecki wywodził w końcu, że 
przyłączenie onych prowincyi do Grecyi leży tak w inte- 
resie Turcyi, która ponosić musi z powodu ciągłego fer- 
mentu w swych greckich prowincyach wielkie ofiary, jako 
i w interesie królestwa greckiego, które żywić musi 
wychodźców i utrzymywać wojsko na granicach swe- 
go kraju. 6 


Dzienniki ogłaszają dziś długi memoryal, 
jaki przesłało do kongresu narodowe zgromadze- 
nie na wyspie Krecie. "Treść memoryału tego 
podamy późnićj. 

Na naczelnóm miejscu pisma naszego poda- 
jemy dziś w głównój osnowie exposć polskie. 


NIEMCY. 


Berlin, 5 lipea. Na wezorajszém plenar- 
nóm posiedzeniu rady związkowój zdawały po- 
między ınnemi wydziały sprawę z powierzonych 
im do przedwstępnych obrad projektów, jako to: 
a) co do wykonywania postanowień o stemplu 
na karty do grania. Przez wydział proponowane 
brzmienie przyjęto; b) о komisyi tabacznój. 
Wnioski wydziału, mające uregulować skład od- 
nosnéj komisyi i jéj zadanie, przyjęto. Podług 
tego komisya ta składać się ma z przewodniczą- 
cego i członka urzędu kanclerskiego; pięciu 
urzędników krajowych, z których po jednemu 
proponować mają Prusy, Bawarya, Saksonia, 
Wirtembergia i Badenia, a jednego miasta han- 
zeatyckie; trzech znawców 2 okolic, gdzie tabake 
uprawiają, z fabryk tabacznych i handlu tabaez- 
nego, z których proponować ma Bawarya znawcę 
w uprawianiu tabaki, Prusy w fabrykowaniu 
tójże, a Badenia w handlu барака. c) Co do 
mianowania członków komisyi dla industryi Inia- 
nój i bawełnianćj. Mianowano: 1. Podsekretarza 
stanu w urzędzie kanelerskim dla Alzacyi i Lo- 
taryngii, p. Herzog, jako przewodniczącego; 
2. tajnego wyższego radzcę rejencyjnego dr. 
Stüve; 3. radzce rejencyjnego Hegelmeier; 
4. król. saskiego tajnego radzcę rejencyjnego 
Bótcher; 5. tajnego radzcę handlowego Hei- 
mendahl w Krefeldzie; 6. radzce handlowego 
dr. Websky w Wiistewaldersdorf; 7. dyrektora 
akcyjnój przędzalni bawełny przy Stadtbach, Teo- 
dora Haslec w Augsburgu; 8. fabrykanta Jana 
Schlumberger w Gebweiler; 9. znawcę, 
którego ma mianować miasto Hamburg, a któryby 
był obeznany z handlem bawełną. d) Co do pro- 
jektu do prawa о zmianę ordynacyi procederowéi. 
Projekt ten przyjęto w brzmieniu uchwalonóm 
przez parlament. Wyznaczenie komisyi, któraby 
się trudniła zatrudnianiem młodych robotników 
w tak zwanym przemyśle domowym, nie uwa- 
апо jeszcze na czasie. 

Naczelnego redaktora Germanii prze- 
słuchiwał dziś w południe sędzia sledzezy pan 
Johl o to, czy dr. Nobiling był kiedykolwiek 
współpracownikiem tego dziennika. Ksiądz dr. 
Majunke odpowiedział, że podczas siedmioletniego 
okresu, przez który jest przewodnikiem Ger- 
manii, podobnego nazwiska nigdy nie słyszał, 
i że od niego żadnego listu lub artykułu nie 


Es odebral: zapewnić zatém może, jak najbardzié;. 
š = stanowczo, że Nobiling nigdy nie był wspólpra- | 
cownikiem Germanii. Kiedy mu zaś fotograf 
Nobilinga przedłożono, oświadczył, że o ile sobie 
przypomina, oscbistości téj nigdy nie widział. 
Procesy o obrazę majestatu tak się po- 
mnozyly, że wyrokowaniem w sprawach tych za- 
jęte tu są obecnie dwie depntacye tutejszego 


sądu miejskiego, siódma i dziewiąta. Podobne 
smutne doniesienia nadchodzą i z miast pro- 


wincyonalnych. 

Cesarski poset von Heydebrand und der 
Lasa otrzymał dłuższy urlop: zastępować go bę- 
dzie w Kopenhadze tymczasowo sekretarz lega- 
cyjny v. Hirschfeld. 

Znany przewódzca stronnictwa postępowego, 
profisor dr. Virchow, miał w dniu 28 2. m. 
mowę na zgromadzeniu wyborców 6 berlińskiego 
obwodu wyborczego, w któróm około 2,000 osób 
udział brało. Pan Virchow z powodu licznych 
swoich zajęć, nie występuje jako kandydat na 
posła do. parlamentu niemieckiego, odezwał się 
jedynie, żeby potępić tendencye socyalno-demo- 
kratyczne i wyłuszczyć ponownie własne swe za- 
patrywania polityczne. Mowa jego jest za ob- 
szerna, ażebyśmy ją podać mieli in extenso, wyj- 
mujemy jednakże jój najważniejsze ustępy podług 
tłómaczenia Dz. Pozn.: 

Przeciw komużto podniesionym był kij Tólekego ? 
Przeciw komu to przewodził Schweitzer na zebraniach 
socyalnéj demokracyi ? Panowie! Gdyśmy chcieli mówić 
do naszych wyborców i zdać sprawę z naszych czynności, 
zjawiała się naraz socyalna demokracya, uderzała na nas 
nie tylko słowami, i wypędzała nas za drzwi, a myśmy 
cieszyć się musieli, jeżeli z caléj tój sprawy z zdrowemi 
wychodziliśmy członkami. Tylko dla socyalnej demokra- 
cyi istniała wówczas wolność stowarzyszeń ! ‚ (Przeciągle 
oklaski). Nie chcę powtarzać tego, со powiedziano już 
o stósunkach socyalnój demokracyi do rządu, ‚ale muszę 
jednakże podnieść tę okoliczność, Zo dopóki liberalne 
stronnictwa posiadały przeważny wpływ w kraju, dopóty 
nie wystepowano przeciw socyalnéj demokracyi, Zo w wal- 
ce, jakąśmy prowadzili przeciw socyalistom, nie byliśmy 
popierani przez rząd, przeciwnie, byliśmy paryasami, 
których wszędzie kazano wyrzucać, skoro tylko tę miano 
pewność, ze znikniemy z placu boju. Jeżeli tedy rząd sam 
przedsiębierze obecnie środki przeciw socyalnej demokra- 
cyi, to my, po sto razy występujący z nią do walki, za: 
pytujemy się o rzeczywisty cel tego postępowania rządu. 
Nie możerny przecież powiedzieć, że socyalna demokracya 
jest tego rodzaju zjawiskiem, tak wstrząsającym wypad- 
kiem, że ku jéj zwalezeniu trzebaby zmienić cale życie 
państwowe. Przekonani jesteśmy, że cała kampania rządu 
nie jest wymierzoną przeciw socyalnéj demokracji, lecz 
przeciw stronnictwom liberalnym, a ci, którzy obecnie 
wołają, że „cos“ zrobić należy, będą sobie musieli powie- 
dzicć, jeżeli to „cos“ z ich pomocą się stanie : „Jak mo- 
gliście byli być tak glupimi!“ Tak, panowie, jeżeli się 
stanie, to na koszt tych głupich wyborców, którzy będą 
musieli zapłacić to gotówką z własnój kieszeni. Ogła- 
szając nasze odezwę wyborczą, zwróciliśmy już na to 
uwagę. Prasa rządowa sama potwierdziła potóm, że kam- 
pania wyborcza wymierzoną jest przeciw frakcyom libe- 
ralnym. Pan Bennigsen, przy wódzca narodowo-liberalnego 
stronnictwa, dawniéj podpora kańclerza, został naraz wy- 
rzutkiem pod względem politycznym, a Lasker i Stauffen- 
berg nie są mniój niebezpiecznymi od najlepszych socyal- 


nych demokratów. To przecież jasną jest rzeczą, a jeżeli 


wyborcy nie wiedzą jeszcze jak się rzeczy mają, to małe 
postępy, do których doprowadziliśmy, nie na długo się 
utrzymają. Panowie! Gdy hr. Eulenburg I. wyjechał ża 
urlopem, a dr. Friedenthal miał nadzieję zostania mini- 
strem spraw wewnętrznych, wtedy już nie oddawalismy 
się złudzeniu, ale otwarcie wypowiedziel.».ny, Ze re.kcyu 
się zbliża. Tak zakończyła się sesya parlamentarna. 
Dr. Friedenthal powrócił do swych prac w ministerstwie 
rólnictwa, a hr. Eulenburg IL został ministrem spraw 
wewnętrznych. Hr. Eulenburg I. był zupełnym konser- 
watystą, ale kuaynek jego idzie jeszeze dalój. Eulenburg 
II. nio tai się tóż z tóm, że nowa ordynacya powiatowa 
і prowineyonalna wcale mu rządzić nie pozwalają i dla 
tego cofnąć je należy. Minister oświecenia» posuwał się 
już naprzód, a że pozostał w gabinecie, rzecz to bardzo 
dobra, lecz siły jego są złamane. Minister Falk może 
jeszcze liberalnie administrować, lecz nie moze już wyda- 
wać praw liberalnych. Któż może sie jeszcze spodziewać 
przyjścia do skutku ustawy szkólój, jaką zapowiadano. 
W czasie, w którym prawowierni mogą występować z Za- 
miarem pozyskania szturmem sere obywateli. to wyższe 
sfery musiały dać im do tego pobudkę, inaczój nie ośmio- 
Шіру się do wysunięcia się naprzód. А więc Falk pozo- 
stanie na miejscu, dopóki go nie usuną, 1 nie utrzymamy 
go przez to, że wybierzemy g0 na posła do parlamentu, 
lecz przez to, że wybierać będziemy w duchu liberalnym. 
Socyalną demokracyą przedstawiają zwykle jako główną 
sprawczynią zepsucia obyczaju. Mniój naganiano to, iż 
socyalna demokracya obrana ze wszystkich patryotycznych 
uczuć sławiła zwyeieztwa paryzkiéj komuny. * Leęz jeżeli 
wzrosła zwiorzęcość mas, a publiczna moralność upadła, 
to nie było to tak winą socyalnéj demokracji, „jak ko- 
ścioła raczój, który nie spełnił swego оол 1, oraz 
szkoly, ktöra nie umiala przeniknąć na wskroś młodzieży 
moralnością, bo nauki ortodoksyi w sprzeczności są z dzi- 
siejszóm rozpoznaniem. Te tedy opieszałość zróbmy za to 
odpowiedzialną. Tu w tym okręgu wyborczym, w którym 
żył i działał Diesterwog, najpierw Schulze-Delitsch, a na- 
stępnie ja nalegałem na to, aby przedłożono ustawę szkólną. 
Próżnemi były nasze starania. Pozostało po dawnemu 
a młodzież wychodzi ze szkoły i nauki religii bez głęb- 
376] moralności, i złemu temu nie zaradzi nawet dra- 
końskie prawo. W człowieku znajduje się Żywioł cyni- 
czny, żyje w nim zwierzę, które w nim wypielęgnowane 
i to nie tylko w socyalizmie, lecz wszędzie tam, gdzie 
publiczne instytucye nie harmoniują z samowiedząj pra- 
wną. I to nie naszą jest winą i nie stronnietwo postę 
powe wlało w masy zgubne nauki i żądze przeciw obcćj 
własności. My nie wzywaliśmy do burzenia wszystkiega 
i rewolucyi, lecz głosiliśmy oszczędność, porządek, mo- 
ralnoć i ustawiczną pracę. Organizacye, które stwo- 
rzyły stronnictwo postępowe, nie były wymierzone prze- 
ciw eudzój własności. Czyż my to dali powód do tego, 
że robotnicy posunęli się po za zwykłe pole ich działania? 
My nie mieliśmy nic wspólnego z socyalną demokracya, 
ani téz nie wzywaliśmy nikogo, aby w nie) szukał zba- 
wienia. Powiedzieliśmy, że państwo, mające w sobie tyle 
błędów i nie mogące iść stale po drodze rozwoju, nie 
może uszczęśliwić narodu a reakcyjne zakusy wywołują 
stósunki, w których na jaw wychodzą zwierzęce namię- 
tności. I przy dalszym rozwoju chodzi głównie o orga- 
niczny związek i nie można 2 jednój strony éciesniaé 
a po drugiéj rozszerzać wolności. U dołu popiera się 
ochlokracyą używając socyalnéj demokracyi przeciw libe- 
ralizmowi, a u góry schlebia się despotyzmowi, żądając, 
aby wyborcy i wybrani reprezentanci narodu uważali 
wolą kierującego męża stanu za jedyną. Машу tylko 
jednego męża, który sam sobie jest tylko od- 
powiedzialnym, ijezeli tym trybem pójdą rzeczy 
dalćj, będziemy mieli w końcu „dynastyą Bismarck. Już 
bowiem synowie kanclerza stoją na listach kandylató 
i wyborcy mają ich wybierać dla samego ich nazw 
Panowie! W czasie dawniejszego zatargu powiedgkałem, 
że chodzi tv o system, -jaki panował za -aasó+f Mero- 
wingów. Obok takiego systemu nie może się uttzymaé 
powszechne prawo wyborcze. Panowie! Nie pytajmy o to, 
co się podoba kanclerzowi, ale o ўр, co 
nam się podoba. Oto konsekwencya powsząchnego 
prawa wyborczego, któréj trzymać się winniśmy, i sta- 
rajmy się o to, aby inne instytucye odpowiadały także 
téj podstawie. To było naszym programem, 2 wszy sb; mi 
ministrami stanowiliśmy prawa, skoro tylko widzieliśmy, 
Ze jest w nich cień postępu, a jeżeli nam dzisiaj wy- 
mieniają ludzi, z którymi rządzić nie można, jeżeli nas 
chcą teraz usunąć na bok, to jest tylko dowodem, że 
naród nie był wart posiadać takich ludzi. (Huczne okla- 
ski.) Nie mówię tylko w samóm imieniu naszóm, ale 
i na rzecz narodowo liberalnego stronnictwa, którego 
wielu reprezentantów chętnie popieramy. Nieraz byłem 
w wątpliwości co do tego, czy Bismarck może użyć takich 
ludzi na kolegów swoich, a czas pouczył mnie o słusz- 
ności mych zapatrywań. Teraz chodzi o to, abyśmy 
utrzymali nietknięte tę trochę wolności i prawa, jakio 
jeszcze posiadamy. O nowych prawach nie będzie wcale 
mowy. Zsuwamy się z pochyłości, a kto utrzymać się 
nie może, ten zsunie się w przepaść. Proszę panów, 
abyście poszli do swych przyjaciół i powiedzieli im, 
aby wybrali tylko takiego męża, który może utrzymać 
się w obronie wolności i prawa. (Huczne, przeciągłe 
oklaski.) 

Gubernator Berlina, jenerał piechoty von 
Boyen, jenerał-adjutant cesarza, podał się podo- 
bno do dymisyi. Jest to ten sam jenerał, który 
w roku 1870 odwiózł po kapitulacyi Sedańskićj 
Napoleona III na zamek Wilhelmshühe. Guber- 
natorem Berlina zamianowany być ma w jego 
miejsce jenerał-porucznik von Rauch, dowódzca 
966] dywizyi w Głogowie. 

Reichs-Anzeiger ogłasza brzmienie 
powszechnego układu * po ztowego, podpisanego 
dnia 1 czerwca r. b. w Paryżu przez następujące 
państwa, odnośnie kraje: Niemcy, rzeczpospolitą 
Argentyńską, Austryą i Węgry, Belgią, Brazylią, 
Danią i duńskie kolonie, Egipt, Hiszpanią i hi- 
szpańskie kolonie, Stany Zjednoczone Ameryki, 
Francyą i kolonie francuskie, W. Brytanią i ró- 
¿ne jój kolonie, Indye angielskie, Kanadę, Gre- 
cyą, Włochy, Japonią, Luksemburg, Meksyk, 
Czarnogórę, Norwegią, Holandyą i jéj kolonie, 
Peru, Persyą, Portngalią i jćj kolonie, Rumunią 
Rosyą, Serbią, Salvador, Szwecyą, Szwajcaryą 
i Turcyą. W obszernym tym układzie unormo- 
wang jest opłata od wszelkiego rodzaju prze- 
syłek pocztowych. 

Część prasy niemieckićj, mianowicie zaś К 0 1- 
nische Zitg, ubolewa nad tóm, że administracya 
marynarki niemieckićj tak długo nie ogłasza re- 
zultatu śledztwa co do zatonięcia okrętu pancer- 
nego „Grosser Kurfürst“ i zauważa poniekąd słu- 
sznie, że wskutek braku wiadomości urzędowych, 
publiczność sama sobie sąd wyrabia, który dla 
marynarki niemieckiéj nie jest bardzo korzystny. 

W Jenie odbywać sie będzie w dniach 29, 
30 i 31 sierpnia r. b. XIV sejmik jurystów nie- 


mieckich. | 
Cesarzowa Egenia przybyda wezoraj na ku- 
racya do Ems, 


FRANCYA. 

* Paryż, 4 lipa. Journal des De- 
bats, zażywający w sprawie wschodniéj wielkićj 
powagi, i którego zdrowy i wytrawny sąd ogól- 
nie jest ceniony, występuje od niejakiegos 
czasu dość gwałtownie przeciw  gabinetowi 
angielskiemu, Dziennik ten twierdzi dziś, że 
kongres dzisiejszy nazwać można zwycięzbwueim 
trójcesarskiego związku, a wyranié] mówiąc, 
zwycięztwem ks. Bismareka nad Anglią, którą 
potrafił izolować, a potóm popchnąć do przyjęcia 
swych planów. Journal des Debats uzasa- 
dnia w następujący sposób swe twierdzenie: 

Tröjeesarski związek postanowił zlikwidować dziv- 
dzictwo sułtana; wykonanie tego planu dopóty było nie- 
możliwóm, dopókiby Anglia się opierała i odmawiała 
udziału swego w rozbiorze Turcy. Ks, Bismarck praco- 
wał skrzętnie nad rozwianiem skrupułów Anglii i kilka- 
krotnie ofiarował jój Egipt. Anglia opierała się temu, 
protestowała i paradowała nawet tym swoim oporem. 
(Tymczasem właśnie w chwili, kioly cały świat sądził, iż 
Anglia w razie potrzeby schwyci za oręż w obronie 
prawa i traktatów, dał się lord Beaconsfield podejść 
i przyzwolił na kombinacyą, która jest mnićj wigce) pię- 
knie upozorowanym pierwszym rozbiorem ‘lurcyi, a co 
najmniéy początkiem pierwszego podziału tegoż państwa 
pomiędzy Anglią, Rosyą, Austryą a możei Grecyą. An- 
glia przez długi czas dumnie i opryskliwie występowała 
wobec projektów trójeesarskiego związku. Ona to jedna 
nie przyjęła memorandum berlińskiego ; długo i uporczy- 
wie odrzuciła wszystkie projekty, dotyczące wspólnój akcyi 
mocarstw, w sprawie wschodniéj interesowanych, nie 
chcąc nawet słuchać o podziale Tureyi. Ро zawarciu 
traktatu w San Stefano zdawała się Anglia być zdocydo- 
waną, choćby sama jedna wziąć w obronę prawo europej- 
skie i traktaty. Lord Beaconsfield mówil z chluba o od- 
osobnieniu Anglii, przypominal czasy, W których Anglia 
sama stawiała czoło Napoleonowi 1 i wystąpiła sama jedna 
do walki przeciw świętemu przymierzu — w końcu jednak 
zgodził się na program nowego tego brójcesarskicgo 
przymierza i przystąpił do kombinacyi, którą tak za- 
chwalał ks. Bismarck, Jest to w rzeczy samój świetne 
zwycięztwo kanclorza niemieckiego. 

W Marsylii przedsięwzięły władze prefektu- 
ralne wszelkie środki ostrożności, aby się rozru- 
ruchy nie powtórzyły. Na giełdzie przebywają 
odtąd stale żandarmi i policyanci; aresztowano 
około 200 osób; nie wolno tłumom ludu zbierać 
się na ulicach, po których krążą patrole konne 
i piesze. Dalój jeszcze idzie rada municypalna, 
która wybrała komisyą, mającą -sig zastanowić 
nad pytaniem, ezyby dla zapobieżenia na przy- 
szłość rozruchom nie należało posągu słybnego 
Biskupa Belzunce z publicznego placu przenieść 
do muzeum. Jest to radykalny środek zabezpie- 
czenia spokoju publicznego; mybyśmy propono- 
wali, aby raczój postawiono w muzeum w bez- 
piecznóm miejscu p. Peytral, który był powodem 
niezadowolenia ludu. р 

Z rachunku szacha perskiego w hotelu we 
Fontainebleau wyjmujemy następujące cyfry: 

Za kwiaty 1500 fr., za 20 kurcząt 400 fr., za 1 cy- 
garo 5 fr, za 4 pokoje 200 fr, za 2 pudełka cygaret 
50 fr., za 12 brzoskwiń 120 fr., za 1 melon 60 fr., za 
3 wyjazdy powozem 800 fr. W Grand Hotel w Paryżu 
płacił szach za 32.osoby dziennie 3454 franków, razem 
76,000 fr. 

Podczas dwóch pierwszych miesięcy maja 
i czerwca wynosiły dochody wystawy paryskié) 
3,152,000 fr. 


WŁOCHY. 


* Rzym, 3 lipca. Korespondent Köln. 
Ztg. roztrąbił po świecie przed kilku tygodniami, 
że nunsyusz papieski z Monachium wybiera sie 
z rozkazu Ojca św. do Berlina celem pertrakta- 
cyi z księciem Bismarckiem. Był to prosty wy- 
mysł, atoli że w takich kłamstwach korespon- 
denckich musi być system, przeto i ten sam ko- 
respondent trąbi dzisiaj w Kóln. Ztg na od- 
wrót i donosi, że nuncyusz imonachijski już nie 
pojedzie do Berlina, gdyż Stolica św. uważa pu- 
blikacyą listów cesarskich w Staatsi Reichs- 
Anzeig. za zerwanie dotychczasowych rokowań. 
Co za galimatyasz! Jedni z liberałów widzą w li- 
stach cesarskich zbliżenie się do Rzymu, drudzy 
zerwanie stósunków, jedni biją na trwogę, że 
państwo już kładzie kark pod jarzmo Kościoła, 
drudzy cieszą się, że cesarzewicz dał należną od- 
prawę Ojcu świętemu! 

Przeznaczony na Arcybiskupa Neapolitań- 
skiego O. Felix d'Aquavella z Cava jest zakon- 
nikiem, odznaczającym się zarówno świątobliwo- 
ścią żywota jak głębokością nauki. Pochodzi on 
z patryeyuszowskiej rodziny neapolitaúskiéj i, obok 
wielkićj uprzejmości, posiada wysokie naukowe 
wykształcenie, którego niedawno złożył dowody 
w wydanym I tomie kompendyum prawa kano- 
nicznego. 

Signor Sparazio, syn burmistrza w Prizzi, 
niedaleko Palermo, został pochwycony przez bandę 
brygantów, spodziewających się wielkiego okupu. 
Pokazało się, Ze w związku z bandytami, należą- 
cymi do bandy słynnego opryszka Oliva, stały 
osoby z wyższego towarzystwa. Ludność miasta 
z Santo Stefano uderzyła na opryszków, zraniła 
i wzięła w niewolą dwóch, lecz reszta ze Signo- 
rdm Sparazio uszła w niedostępne jary. Piękne 
stósunki! 

C0 ² cdu 


TELEGRAM Y. 

Wieden, 5 lipca. Do Pol. Corr. donosza, 
z Carogrodu: Rada ministr: у odbyta przed- 
wezoraj obradowala nad powstaniem na Krecie 
i nad instrukcyami pełnomocników tureckich 
na kongresie pod względem kwestyi Bośnii. Bez- 
pośrednio po ukończeniu obrad w radzie gabi- 
netowéj, przyjmował sułtan, w obecności Savfeta 
baszy, ambasadora angielskiego Layarda; na po- 
słuchaniu tóm była również mowa o powstaniu 
na Krecie, poczém wysłany został na wyspę te 
z instrukcyami Layarda sekretarz angielskićj 
ambasady Baring, gdyż nadeszły tu ztamtąd wia- 
domości o nader krwawych spotkaniach. 


oświadczyć, że 


Wiedeń, 4 lives. Niemiecki ambasado 
hrabia Stolberg, przybył tu dziś celem wręczenia 
cesarzowi na postuchaniu pożegnalnóm, jakie 
w tym jeszcze tygodniu uzyska, pismo odwołujące 
go z tój posady. Hrabia Stolberg powróci już 
w przyszłą środę do Berlina. 

Peszt, 4 lipca. Wybory do sejmu nazna- 
czone są na dzień 14 sierpnia; sejm zaś zwołany 
będzie na 17 października. 

Carogród, 5 lipca. Dzielnik tarecki 
Vakit kończy artykuł swój pod hapisem Nasza 
przyszłość temi słowy: „Dla nas "Turków Ru- 
melia jest przeszłością, Anatolia przyszłością!” 


Ostatnie telegram. 
Petersburg, 6 lipca. Agence russe 
pisze: Korespondent Timesa z Berlina twier- 
dzi, jakoby Moskwa sprzeciwiała się zasadniczo 
aueksyi Krety na rzecz Grecyi. Nie wachamy sie 
protokudy posiedzeń kongresu 
wykażą, iż twierdzenie to jest zup. łnie fałszywe. 
Książę Gorczaków powiedział wprawdzie na oném 
posiedzeniu, iż Moskwa, związana traktatem ze 
San Stefano () nie może w łonie kongresu 
dawać inieyatywy do uchwał dotyczących Gre- 
cyi, że jednakże wszystkie projekta, na Ко- 
rzyść Greeyi stawiane, znajdą jéj poparcie. 
Moskwa ше broniła nigdy té} lub owéj 
części chrześcian na wschodzie, lecz wszystkich 
zarówno (oh!). Protokuły i dzieje kongresu wy- 
każą nie dwuznacznie, która to potęga opierała 


się polepszeniu doli chrześcian. 
wad ORK H O RER RER EG: ts 


, 
OSWIATA LUDOWA. 
Na rzecz Towarzystwa Oświaty Ludowej nadesłano 
zebrane w skarbonce parafii Lisowskićj 5 marek 35 fen. 
Poznań, dnia 4 lipca 1878. r. 
stefan Cegielski, 
podskarbi Towarzystwa. 


Kuryer miejscowy | prowincyonaliy. 


* Doniesienia urzędowe. Król nadał marszałkowi 
dworu księcia rumuńskiego, Vacaresco, król. order 
koronny drugiéj klasy z gwiazdą, tudzież lekarzowi przy- 
bocznemu tegoż księcia i księżnój rumuńskićj, jeneralnemu 
lekarzowi i profesorowi dri Theodori, król. order ko- 
ronny trzecićj klasy. 


_ * Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze od- 
prawi sumę JW. ks. kanonik Dorszewski, kazanie 
powie msgr. Szołdrski. 


* Na pogorzelców sulmierzyekich. Z przeniesienia 
1387 marek 65 fen. — Ks. Kościelski z Smigla 5 m. — 
Ogółem wpłynęło dotąd 1392 mrk. 65 fen. 

* Na odbudowanie kościoła w Sulmierzycach. Z prze- 
niesienia 2747żmarek 63 fen. — Ks. Klarowicz sk; dke 
z Morzewa i Dziembowa 35 mrk. 67 fen. — Ks. Ma 
składkę z parafii Dziekanowickiéj 3 m. 67 fen. 
ścielski z Smigla 5 m. — Ogółem wpłynęło dot 
mrk. 97 fen. 

* Na pomnik Piusa IX. w Katedrze na Wawelu: 
Z przeniesienia 15 m. — Ks. Kościelski z Smigla 5 mrk. 
— Razem 20 marek. 

* Na głodem dotkniętych chrześcian w Chinach. 
Z przeniesienia 71 mk. 50 fon. — X. S. 3 m. — Razem 
wpłynęło dotąd 74 mrk. 50 fen. 

* Komisarz królewski do administrowania majątku 
arcybiskupiego w archidyecezyach gnieźnieńskićj i poznań- 
skiej ogłasza na czarnój tablicy uniwersytetu wrocławskiego 
Ze $. p. ksiądz dziekan Ignacy Jankowski z Wyskoci 
przekazał testamentem kapitał 1500 marek, postanawiając 
iż procent od niego Arcybiskup gnieźnieński i poznański, 
— obecnie zatóm komisarz królewski do administrowania 
majątku arcybiskupiego — przekazywać ma biednemu kle- 
rykowi z tym obowiązkiem, iżby tenże po odebraniu świę= 
ceń kapłańskich odprawił trzy msze święte, i to dwie za 
duszę testatora a jednę o wybawienie dusz w czyszczu 
cierpiących. Procent, w wysokości 76 marek, jest od 1go 
stycznia 1877 roku do dyspozycyi. Kandydaci do tego 
funduszu, słuchający teologii św. katolickiej na uniwer- 
sytecie wrocławskim, mają wnioski przy załączeniu po- 
trzebnych świadectw w przeciągu óśmiu tygodni przesłać 
król. komisarzowi, aduinistrującemu majątek arcybiskupi 
w archidyecezyach gnieźnieńskićj i poznańskićj. — Nie 
potrzebujemy dodawać, że dotychczas nikt się do p. ko- 
misarza nin zgłosił. 

* Jako bardzo podejrzanego o udział w morderstwie 
wdowy Mendelsohn i jój siostrzenicy aresztowano już wczoraj 
pewnego człowieka. Podług rezultatu obdukcyi, można 
przyjąć napewne, że morderstwo to trzy osoby popełniły. 

* Radzca zdrowia p. dr. Kaczorowski, naczelny 
lekarz tutejszego lazaretu miejskiego, wyjeżdża podobno 
dziś do wód w Landek na cztery tygodnie. 

* Kupca pównego na ulicy św. Marcińskićj, który 
w obronie kilku małych chłopców, bitych przez dorostka 
biczem, stanął, wychłostał przejeżdżający wieśniak biczy- 
skiem, a kiedy wu to wyrwano, Zgnal go nożem w rękę, 

* Na dworcu poznańsko-kluczborgskim aresztował 
onegdaj w południe jeden z konstablerów dezertera z 20 
pułku artyleryi polnój, który zbiegł z Głogowy. Ponieważ 
artylerzysta stawiał urzędnikowi policyi opór, przeto 
trzeba było wziąść doróżkę i odwieść go do aresztu woj- 
skowego. Dezerter ten miał podobno zamiar udania się 
ztąd na Ostrów do Królestwa Polskiego. 

* Komisya nadgraniczna moskiewsko - pruska pczy- 
była w dniu 4 b. m. do Kępaa i udała się do Podzamcza 
odnegnie do Wieruszowa, ażeby tamże obradować nad uła» 
twieniem ruchu przez granicę. 

* 0 obrazę majestatu aresztowano tu pilarza Kr z e- 
szkow iaka, mieszkającego przy ulicy Barlebenshof. 
Obwiniony jest, że w dniu 2 b. m. wieczorem miał wobec 
kilku osób się wyrazić: „Zydów trzeba wszystkich poza- 
bijać, tak, jak to uczyniono podług doniesień gazeciarskich 
w Kaliszu, lecz przedewszystkióm. . . . itd.“ 

* |znowu Polaka, spokojnego obywatela z naszego 
Księstwa, który się niedawno okupił w okolicy Warm- 
brunn, denuncyowano fałszywie o obrazę maje- 
statu. Piękna to zachęta do przybywania na kuracyą do 
Warmbrunn, bezpieczuiej pewnie będzie na turniach ta- 
trzańskich w Zakopanóm i Szczawnicy. Dziwna rzecz, że 
ani w Ostrowie, ani w Berlinie, ani w Warmbrunn nie 
pociągnięto denuncyantów do odpowiedzialności, mimo Ze 
denuncyowanych zupełnie uwolniono. 

* Komisarz wyborczy na powiaty odolanowski 
i ostrzeszowski przy nadchodzących wyborach do parla- 
mentu niemieckiego, radzca ziemiański p. Liman w Kę- 
pnie, zawiadamia wyborców obu powiatów, Ze rezultat 
wyboru ogłosi w terminie dn. 3 sierpnia na sali posiedzeń 


magistratu w Kępnie, 
Dodatek, 


Ko- 
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Bohdan Baleski. 


Der Veteran der polniſchen Romantik. 


An einem ſonnigen Junimorgen des vorigen Jahres 
beſtieg ich um 9%, Uhr im Pariſer Bahnhof Montparnaſſe 


den Weſtbahnzug. Sobald man die ſtaubigen Vorſtädte 
Montparnaſſe und Vaugirard und die Feſtungsmauern 
hinter ſich hat, gelangt man in einen prächtigen Rieſen⸗ 
garten, welcher ſich in dieſer Richtung bis nach St. Cyr 
erſtreckt. Zu beiden Seiten der Eiſenbahn wechſeln 
grüne, duftende Wieſen mit baumreichen, dunklen Wäl⸗ 
dern und bunten Gärten ab. Aus dieſen ſchimmern un⸗ 
zählige Landhäuſer hervor, zierliche Villen mit ſchlanken 
Säulen, die der Epheu umrankt, vergoldeten Balkonen 
und gewaltigen Spiegelfenſtern; nüchterne Zinshäuſer, 
welche die Speculation auf Sommerpartien „gründet“; 
- winzige, ſchneeweiße Hütten, in denen noch hie und da 
ein beſonders ausdauernder Bauernhaushalt der Ueber- 
fluthung der Parifer ganzen und halben Welt widerſteht. 
In der Ferne, rechts und links, wird die Ausſicht durch 
fanft aufſteigende Hügel begrenzt oder geſtattet ein tiefer 
Thaleinſchnitt den Rückblick auf das Pariſer Häuſermeer, 
aus welchem, gleich einem feurigen Leuchtthurme, die in 
der Sonne glitzernde, goldene Kuppel des Invaliden⸗ 
Domes und wie das weitſichtbare Abzeichen der übermäch⸗ 
tigen Induſtrie die ſchlanken, mauriſchen Thürme des 
Ausſtellungspalaſtes auf dem Trocadéro⸗Hügel empor- 
ragen. 

In raſender Eile reißt uns der Zug an dem reizen⸗ 


den Meudon, an dem von Schloten dampfenden Sèvres, | 


an dem ſtolzen Verſailles vorüber und längſt des endlo⸗ 


ſympathiſcher 


Stille lagert über der Gegend. 


ſen Schloßgartens nach St. Cyr, deſſen klöſterliche 
Kriegsſchule man rechts in der Tiefe erblickt. Hier 
hören die von Landhäuſern überſäeten Gärten auf, welche 
als bunter Rieſengürtel Paris umſchlingen. Fortan 
dehnt ſich zu beiden Seiten des Weges eine weite, ebene, 
von Korn- und Weizenähren wogende Fläche aus. Um 
10¾ hält der Zug in dem winzigen Bahnhof von 
Villepreux. Vor der Umzäunung erwartet uns ein 
ausrangirter Omnibus. Wie weit iſt's nach Villepreux? 
Zwei und einen halben Kilometer. — Kennen Sie die 
Wohnung des Herrn Zaleski? O ja, antwortet mit 
freundlichem und verſtändnißvollem Lächeln der Kutſcher. 


Etwa 10 Minuten geht die Fahrt auf einem ſchmalen 


Feldwege zwiſchen wogenden Getreidefeldern. Feierliche 
Aus dem brauſenden 
Gewoge von Paris plötzlich in die reinſte Landluft und 
friedlichſte Stille verſetzt, athmen wir freudig auf, da 
macht der Weg eine Biegung und enthüllt uns das von 
Pappeln und Kaſtanienbäumen beſchattete Villepreur. Am 
Eingang des Dorfes, vor einer mäßig hohen Mauer, 
in deren Mitte ſich ein gaſtlich weit geöffnetes Thor be- 
findet, hält der Wagen an, der Kutſcher öffnet den Schlag 
und erklärt, daß wir am Ziele find. 

Durd das Thor tritt man in einen gut erhaltenen 
Garten, in deſſen Hintergrunde ſich zwei einſtöckige Land⸗ 
häuſer befinden, wie ſie in Polen von einfachen Gutsbe⸗ 
ſitzern bewohnt werden. Da tritt auch ſchon ein junger, 
Mann, Dr. O., der Schwiegerſohn des 
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Dichters, auf uns zu und geleitet uns freundlich in das 
Haus zur Linken. Ein heller Gang führt in das ge⸗ 
räumige Empfangszimmer mit lichten Tapeten und vier 
Fenſtern, vor denen ſich das dichte Grün des Gartens 
erfriſchend und ſchützend ausbreitet. Ueber einem großen, 
roth gepolſterten Sopha hängt das Portrait eines Grei⸗ 
ſes, mit lebhaften Augen und langem, ſchneeweißem 
Barte, welcher den milden Geſichtszügen einen martiali⸗ 
ſchen Ausdruck verleiht — das Portrait des Dichters. 
Gegenüber auf dem unvermeidlichen Kamin ſtehen ſriſche 
Blumen und zierliche Nippſachen. 

Nach einigen Augenblicken trat Hr. Bohdan Zaleski 
ein. Von mittlerem Wuchſe, aber trotz ſeiner 76 Jahre 


in aufrechter, fait militäriſcher Haltung, äußerſt zuvor⸗ 


kommend und herzlich in ſeinem Benehmen, iſt der greiſe 
Dichter eine ungemein ſympathiſche Erſcheinung. Der 
Prophetenſtolz eines Victor Hugo, den ich Tags vorher 
in der Nähe beobachtet hatte, iſt ihm ebenſo fremd, als 
die geſchraubte Sprache, womit fo manche andere Dich⸗ 
ter das Erſtaunen ihrer Beſucher zu erregen verſuchen. 
Zaleski, den Mickiewicz in ſeinen Vorleſungen über fla- 
viſche Literatur im Collège de France „den größten 
ſlaviſchen Dichter“ genannt hat, ift natürlich, ungezwun⸗ 
gen, artig mit Würde, die den Kothurn verſchmäht. Auf 
den erſten Blick erkennt man den Dichter, der im „Liede 
des Sängers“ von ſich ſagt: 

„Wie die Quelle das Geſtade 

Flieht der Geiſt die Erdenpfade, 

Alles Schöne rührt, beglückt ihn, 

Alles Rührende entzückt ihn... 

Selten fließt der Thränen Quelle, 

Defter lacht das Auge helle, 

Schweift es aus dem Weltgewimmel 

Mit verklärtem Glanz zum Himmel“. 


Heitere, zufriedene Ruhe bekundet ſich in ſeinen 
Blicken und Worten. Das ift kein Grübler des Welt- 
ſchmerzes, kein peſſimiſtiſcher Stürmer. Im Gemüthe 
dieſes Greiſes ſind die Fragen des Herzens und Ver⸗ 
ſtandes zum harmoniſchen Abſchluß gelangt; ſein Abend 
fließt, wenn auch fern von der geliebten Heimath, doch 
ſanft und ſüß, wie eine Idylle von Claude Lorrain, da⸗ 
hin im trauten Kreiſe der Seinen, vergoldet von den 
Liebkoſungen feiner kleinen Enkelin Bohdana, des lieblich⸗ 
ſten Kindes, das wir je geſehen haben. 

Von ſeinen eigenen Werken ſpricht Zaleski nicht und 
doch war er einer von den Wenigen, die in den 20er 
Jahren kühn die Saiten der neuen polniſchen Poeſie an⸗ 
ſchlugen und ihren Sieg entſchieden. Die Rückkehr zur 
Wahrheit und Natur, zu wirklich nationaler Poeſie, war 
das Ziel des jungen, ſehr uneigentlich als Romanti⸗ 
ker bezeichneten Dichterkreiſes im Kampfe mit dem trocke⸗ 
nen Claſſicismus à la Boileau. Durch ſein warmes 
Gefühl für die Natur, durch früh entwickelten Schön⸗ 
heitsſinn und kräftige Wahrheitsliebe, welche ſich über die 


| Ueberlieferungen und erzählte fie mir. 


künſtleriſche Heuchelei der Claſſiker empörte, war Bohdan 
Zaleski, wie Wenige, berufen, ſeine Werke entſcheidend 
in die Wagſchale zu werfen. Einer der Erſten auf dem 
poetiſchen Kampfplatz, hat er alle ſeine einſtigen Genoſ⸗ 
ſen überlebt. Sein letzter Jugendfreund, Severin Gosz⸗ 
czynski, hat ihn vor 3 Jahren für immer verlaſſen. 
Ihm war es vergönnt, das gelobte Land der neuen, na⸗ 
tionalen Poeſie zu betreten, welches ſo Viele kaum mit 
brechendem Auge in weiter Ferne erblickten. 

Joſef Bohdan Zaleski wurde 1802 in dem Dorfe 
Bohaterka geboren. In ſeinen Knabenjahren durchſtreifte 
er die weiten Steppen der Ukraine, in ſtetem Verkehr 
mit dem Landvolke, deſſen Geſänge, Märchen und Ueber⸗ 
lieferungen ſeine Phantaſie anregten und in originelle 
Bahnen lenkten. „Am Ufer des Dniepr — ſchreibt er 
1830 in der Vorrede zu einer ſeiner Dichtungen — 
erhebt ſich der mächtige Iwanberg. Seinen Gipfel be- 
kränzen die Ruinen des Schloſſes der Fürſten Wisnio⸗ 
wiecfi: Als Kind durcheilte ich den Berg nach allen 
Richtungen. ОЙ begegnete ich dort einem alten Sün- 
ger, wie man ſie noch jetzt manchmal in der Ukraine 
antrifft. Der Alte wußte eine Menge volksthümlicher 
Seit langer Zeit 
habe ich die Volkslieder liebgewonnen. Dieſe duftenden, 
phantaſievollen und gemüthlichen Lieder der ſlaviſchen 
Völker athmen männliche Heiterkeit, Einfachheit, ländliche 
Stille und tauſend anziehende Eigenſchaften.“ Nachdem 
er ſeine Vorbildung in Hreman genoſſen, wo er einen 
Freundſchaftsbund mit Goszezynski für's ganze Leben 
ſchloß, bezog er 1820 gleichzeitig mit dieſem die War⸗ 
{Hauer Univerſität. Hier wogte damals in den Hörſä⸗ 
len, in den Zeitſchriften und in den Salons der heftige 
Kampf zwiſchen Claſſikern und Romantikern. Im I 
1820 veröffentlichte der Aeſthetiker der letzteren, Prof. 
Brodzinski, ſeine reizende Idylle „Wieslaw“, im folgen⸗ 
den Jahre erſchien das erſte moderne Luſtſpiel, der 
„Geldhab“ des Grafen Alexander Fredro, im J. 1822 
der erſte Band der Balladen von Adam Mickiewicz 
1. ja W. z 

In demſelben Jahre trat Zaleski mit feinen „Dumy“ 
oder Romanzen in die Oeffentlichkeit. Alle Welt war 
entzückt von der melodiſchen Sprache des jungen Dichters. 
Seine Lieder wurden alsbald überall nachgeſungen. Die 
meiſten ſind Stimmungsbilder oder feiern Helden der 
Ukraine. Natur und Wahrheit paaren ſich darin mit 
hoher Begeiſterung. „In ſeinen Dichtungen“ — bemerkte 
damals der bedeutendſte Kritiker der neuen Schule, Moritz 
Mochnacki“) — „vereinigen fih harmoniſch die beiden 
Grundſtoffe der Poeſie, der Idealismus und der Realis⸗ 
mus, Geiſt und Stoff, Phantaſie und künſtleriſches Ge⸗ 
ſtaltungsvermögen, Träumerei und Plaſtik. Er ſcheint 
in Einſamkeit und Sehnſucht verſunken und befindet ſich 


) „O literature polskiéj“. Seite 180. 
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Bohdan Zalesti. 


doch in der Wirklichkeit. Er kleidet {еше Geſtalten де= 
wöhnlich in helle Farben, iſt heiter, witzig und geiſtreich. 
Nicht immer iſt ſein Auge von Thränen umſchleiert. 
Er weint und lacht abwechſelnd. Seine Phantaſie ifl 
rein, kryſtallhell, wie die Spiegelfläche des Sees. 
Niemand in Polen hat einen ähnlichen Stil. Darin 
kommen ihm die correcteſten Claſſiker nicht gleich. Seine 
leichte, luftige, ätheriſche Sprache ift in der idealen Ord⸗ 
nung der Effecte unferer heutigen Poeſie das Element 
der Bewegung, des friſch pulſtrenden Lebens.“ Dieſer 
eigentümliche Stil läßt fih aber auch ſehr ſchwer in 
fremde Sprachen überſetzen. So geben die nachſtehenden 
Strophen aus dem herrlichen Liede „U nas inaczej, 
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übertragen von H. Nitzſchman im „polniſchen Parnaß 
nur ein ſchwaches Abbild des Originals: 


Wie bangt mein Herz hier fern am Donaufluß! 
Ich bin ſo traurig, daß ich weinen muß; 
Beklommen macht mich dieſer Menſchenſchwarm, 
Das fremde Weltgewühl, ſo leer und arm! 
Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 
Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben!. 


Bei uns wie anders! Was mein Sinn begehrt, 
Mein Lied befingt, veriteht mein Freund, das Pferd, 
Es wiehert: ob es ſeiner Heerde denkt, 

Gleich mir den Bruderſinn zur Freiheit lenkt? 
Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 

Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben. 


Bei uns wie anders! Froher iſt das Sein, 

Das Blut wallt heißer! Gebt mir keinen Wein, 

Ich lebe von der Luft, wie Krieger thun, 

Und gilt es Jubel, mag ich nimmer ruhn. 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 

Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben! .. 

Bei uns wie anders! Liebe, Sehuſuchtsdrang 

Begleiten uns das ganze Leben lang. 

Mein Gott, in Thränen flehe ich zu dir: 

Gieb einſt im Himmel die Ukraine) mir! 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben; 

Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben! ... 2. 

In ſeinen hiſtoriſchen „dumy“, die man mit den 
Cid⸗Romanzen vergleichen könnte, leben die Sofaten= 
Hetmane, die Daszkiewicz, Lanckoronski, Wisniowiecki, 
Konaszewicz, Koſinski, zumeiſt polniſche Magnatenſöhne, 
welche ſich an die Spitze der national ſehr gemiſchten 


Koſaken⸗ oder Grenzmiliz ſtellten, in idealen Geſtalten 


wieder auf. Da erdröhnt die Steppe von dem Tritt 
der kühnen Schaaren, welche jüngſt von J. Brandt auf 


einem bekannten Gemälde ſo glänzend dargeſtellt worden | 


find. Da gleiten die langen, leichten Kähne, czajki 
genannt, den Dniepr entlang, über die gefährlichen 
Waſſerfälle, in's weite ſchwarze Meer. Bald gehen 
Sinope und Trapezunt in Flammen auf, der Feuerſchein 
am ſüdlichen Firmament verkündet den Koſakeneinfall in 


Anatolien. Mit Beute beladen, unter donnerndem 


#1) Dieſes Wort wird polniſcher ausgeſprochen Ukra ina. | 


„Hurrah“, 


byriſchem Grundton. 


landen die Koſaken wieder in ihren Dörfern 
am Dniepr und feiern den Sieg bei Tanz und Geſang. 
Stirbt aber der Hetman, vor deſſen Namen der Groß⸗ 
herr im Sternenkiosk am Bosporus und der Tata⸗ 
renchan der Krim, manchmal aber auch der Oberlehns⸗ 
herr, der König von Polen, erzitterten, dann geleitet ihn 
die ganze Ukraine zum Hügelgrabe Unendlich 
mannigfaltig ſind die Motive, welche Zaleski der aller⸗ 
dings ſtark idealiſirten Geſchichte der Ufraine entnimmt, 
immer aber erſcheinen ſie gleich durchgeiſtigt und mit 
gleich unnachahmlicher Zartheit dargeſtellt. 

Wie die meiſten ſeiner Dichtergenoſſen, betheiligte ſich 
auch Zaleski an dem November-Aufſtande von 1830, 
nahm, wenn wir nicht irren, an der Erſtürmung der 
großfürſtlichen Reſidenz, des Belvedere, Theil und machte 
den Befreiungskrieg mit. Nach dem Falle von Warſchau 
begab er ſich nach Paris, wurde hier einer der intimſten 
Freunde von A Mickiewicz und ſtand auch mit Slowacki 
in herzlichen Beziehungen. Er unternahm dann von 
Zeit zu Zeit größere Reiſen nach Italien, nach Paläſtina, 
lebte aber meiſtens in Paris, bis er vor ungefähr zehn 
Jahren nach dem ftillen Villepreux (département Seine et 
Oise) überſiedelte. 

Nach den Romanzen, Liedern und Sinnſprüchen, 
betrat Zaleski in der Dichtung „Duch od stepu“ das 
Gebiet der poetiſchen Erzählung mit ſtark vorherrſchendem 
Die poetiſche Vorausſetzung der⸗ 
ſelben fußt in der platoniſchen Lehre von den angeborenen 
Ideen, welche als der Wiederſchein eines früheren Lebens 
betrachtet werden könnten. Der Dichter ſieht demnach in 
ſeinem Geiſte die ganze Geſchichte der Ukraine wieder 
aufleben, welche die große Hauptstraße aller nach Weſten 
dringenden Völker war. Prächtig iſt die Schilderung 
des Hunnenzuges: Lärm erbrauſt vom Kaukaſus. Aus 
dem Volksgetümmel dröhnt der Ruf: Roma! Roma! 
Unter dem Hufſchlag von hunderttauſend Reitern ſeufzt 
die Steppe. Die Raben ſchwirren krächzend gen Weſten, 


dort wittern ſie Leichenſchmaus. „Zur Donau! — 
ruft der Reiterſchwarm —, vier Tage werden unſere 
Roſſe am Donaufluß weiden.“ In Erz geſchmiedet, 


reitet der Führer an der Spitze, gewaltig, wie ein Rei⸗ 
tercoloß, mit Bärenhäuten bedeckt, das Geſicht wild 
dräuend, nie ſchließen ſich ſeine Augenlider. Er nennt 
ſich — Geißel Gottes. Ihm nach drängt der Schwarm, 
wie ſich im reißenden Felsbach die Wellen überſtürzen. 
Rom, Rom, wann erreichen wir Rom? — könt es aus 
den Reihen. Aber der eherne Führer reitet taub und laut⸗ 
los weiter. Dann bei Sonnenuntergang gebietet er: „Hier 
lagert euch, den weiteren Weg weiſt uns der Komet. 
Rom iſt nicht ſern. Hinter dem ſiebenten Hügel, hinter 
dem neunten Strom iſt Rom. Jetzt aber lagert euch 
und ſpielt im Sande!“ Und wie ein Ameiſenhaufen 
ſtürzt das Völkerheer zur Arbeit und wirft in einer 
Nacht den hundert Meilen langen Wall auf — eine 
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Spur ſeines Durchzuges, ein Denkmal deſſen, was die 
Welt in ihrer Kindheit war! Nachdem in ſeiner 
Erinnerung die „Legende der Jahrhunderte“ wieder auf⸗ 
gelebt iſt, ſinkt der Geiſt des Dichters durch Thränen⸗ 
wolken herab und findet ſich, von Thränen geſättigt, in 
Polen, mit deſſen Apotheoſe der „Geiſt der Steppe“ 
ſchließt. 

Auch die zweite größere Dichtung Zaleski's „Die 
heilige Familie“ iſt unübertrefflich in der Diction. 


Manche Kritiker vermiſſen darin das entſprechende Local= | 


colorit. Man fühlt ſich auch hier in der Ukraine. Man 
erinnert ſich unwillkürlich an den gemüthlichen Kupfer⸗ 
ſtich „Die heilige Familie“ von Albrecht Dürer, wo 
Maria in der Veranda eines Nürnberger Bürgerhauſes 
aus dem Anfange des 16. Jahrhunderts vor der Wiege 
kniet, während Joſeph aus einer echt Nürnbergiſchen Ciſterne 
Waſſer ſchöpft. Immerhin iſt auch dieſe Dichtung Za⸗ 
leski's an tief empfundenen Gedanken und an überaus 
klaren, poetiſchen Landſchaftsbildern reich genug, um unter 
die Zierden der polniſchen Nationalliteratur gezählt zu 
werden.“) 

Unter den polniſchen Romantikern ſteht kein anderer 
dem Herzen des Volkes, wenn auch vorwiegend einer Pro- 
ving, fo nahe, wie Bohdan Zaleski. Keiner hat fo glück⸗ 
lich wie er die ſchöneren und beſſeren, der poetiſchen Dar⸗ 


ſtellung würdigen Volkstriebe zu erfaſſen, die niederen, 


rauhen Seiten von ſich zu weiſen gewußt. In dieſer 
Hinſicht bildet Zaleski einen vollſtändigen Gegenſatz zu 


*) „Die heilige Familie“, deutſch von A. Zipper in der 


„Univerſalbibliothek“ von Reclam. Leipzig, 1878. 


Realismus oder 


Wie die Laien in Deutſchland augenblicklich durch die 


Peſt in Aufregung verſetzt ſind, ebenſo lebhaft ſind die 


Aerzte erregt durch die auf der Tagesordnung ſtehende 
Reform der mediciniſchen Studien. Die vom еде: 
ſundheitsamte zuſammenberufene Enquéte von Experten 


hat ſich bekanntlich dagegen ausgeſprochen, daß die Real- 


ſchüler zum Studium der Medicin zugelaſſen werden. 
Dieſer Beſchluß hat aber unter den Realiſten eine hef— 
tige, mit allen Waffen geführte Agitation ins Leben ge⸗ 


rufen, während die Humaniſten, im Vertrauen auf 


ihre gute Sache und eine mehrhundertjährige Tradition, 


Gewehr bei Fuß, es bis jetzt nicht der Mühe werth hielten, 


die unhaltbaren Gründe ihrer Gegner zu bekämpfen. Der 


*) Ueber den Werth der Gymnaſialbildung und | 


medicinifh-hiftorifher Renntniffe für den Medici- 
ner. Bon Dr. Mar Salomon. (München 1878, Jof. Ant. 
Finſterlin.) 


lichen Vereine einzufordern. 


feinem Jugendfreunde Severin Goszcezynski, welcher im 
„Zamek Kaniowski“ die düſteren, ſchauerlichen und bluti⸗ 
gen Grundſtoffe des Volkslebens der Ukraine in die pol⸗ 
niſche Literatur einführte, zum Theil auch zu dem dritten 
Haupte des ukrainiſchen Dichterkreiſes Anton Malczeski, 
deſſen Peſſimismus vielleicht noch ſtärker iſt, als bei 
Goszcezynski. Zaleski ift deshalb auch der populärſte unter 
den polniſchen Dichtern der Neuzeit. Ehe man Mickiewicz 
und Slowacki lieſt, lernt und ſingt die polniſche Jugend 
feine- zarten, traurigen und doch wieder männlich -ftohen 
Lieder. Mickiewicz hat einmal das Geheimniß der Poeſie 
auf den Satz zurückgeführt: „Beſitze ein Herz und blicke 
in daſſelbe“. Das iſt bei Zaleski immer der Fall und 
daher kommt die mächtige Anziehungskraft, die er aus⸗ 
übt. *) 


Man verläßt das ftille Aſyl des alten Sängers in 


Villepreux nicht ohne tiefe Rührung und erfriſchende Ein- 


drücke, die ſelbſt dem Pariſer Taumel eine Zeit lang zu 
widerſtehen vermögen. Ich hatte dieſe Eindrücke in einer 
polniſchen Zeitſchrift zu ſchildern verſucht, welche dem 
Dichter zugeſandt wurde. Wenige Tage ſpäter erhielt 
ich in Paris feinen Beſuch. Er traf mich nicht in mei- 
ner Wohnung, aber die Zeilen, die er für mich zurück— 
ließ, ſind mir ein unvergeßlicher Beweis ſeiner ebenſo 
ſeltenen Beſcheidenheit, als erwärmenden Herzlichkeit. 
Eugen Lipnicki. 


) Geſammtausgaben der Werke Zaleski's erſchienen Poſen 
1842 und 1868, Petersburg 1859, Lemberg 1878; die letzte 
läßt in der Auordnung vieles zu wünſchen übrig. 


Humanismus?) 


Unterrichtsminiſter Falk iſt dadurch in eine ſchwierige 
Lage verſetzt und hat es für nöthig gefunden, ein Gut⸗ 
achten ſämmtlicher deutſchen Univerſitäten und aller ärzt⸗ 
Letzteres iſt als ein großer 
Fortſchritt zu betrachten, denn dieſe ſind gewiß ebenſo 
competent, in dieſer Sache ein Urtheil abzugeben, als 
Lehrer, von denen nur die wenigſten praktiſche Aerzte 
ſind. Von den mediciniſchen Facultäten iſt es leider — 
| horribile dictu — bekannt, daß unter Mühler's Zeiten 
ſehr viele ſich zu Gunſten der Realiſten ausſprachen. Es 
erregte dies bei allen Gelehrten damals ein peinliches 
Aufſehen, und man konnte keinen anderen als den ſehr 
realen Grund dafür erkennen, daß die ſo votirenden 
Facultäten gehofft hatten, die Zahl der Schüler würde 


ſich dann vermehren. Das wäre auch ſicher eingetreten. 
Ob das aber ein Glück geweſen, bei der Ueberfüllung 
des ärztlichen Standes in Deutſchland? 
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Obgleich wir nun der Ueberzeugung leben, daß alle | dort beffer fei, indem von deffen vier Univerſitäten zwei, 
ärztlichen Vereine Deutſchlands ſich Mann für Mann alſo die Hälfte, den Studenten Gelegenheit geben, Ge- 
gegen die Realiſten ausſprechen werden, da ihre einzelnen ſchichte der Medicin zu hören. 

Mitglieder fih ja alle der Segnungen einer humaniſti⸗ Bedenkt man aber, daß Oeſterreich feit der eviten 
ſchen Bildung zu erfreuen hatten, daß ſie alle Trans- Wiener Schule in der Medicin ſtets die Hegemonie 
actionen auf's Entſchiedenſte zurückweiſen, daß fie keine führte und Deutfhland immer nachhinkte, fo braucht man 
Luſt verſpüren werden, über ſich ſelbſt den Stab zu brechen ſich gar nicht darüber zu wundern, wenn in Oeſterreich 
und fic) aus den gelehrten Ständen zu ſtreichen, fo bes die hiſtoriſch⸗mediciniſchen Studien nie in fo arger und 
grüßen wir es außerdem doch freudig, daß jetzt auch die ſalopper Weiſe vernachläſſigt wurden als in Deutſchland. 
mediciniſche Preſſe die wichtige und brennende, über das [Während nun jener anonyme Verfaſſer, nachdem er die 
Wohl und Weh des ärztlichen Standes entſcheidende Bedeutung der hiſtoriſchen Studien für die ärztliche 
Frage in die Hand nimmt. Bildung erörtert hat, durchaus nicht verlangt, daß die 

Solches ift nun auf eine in jeder Beziehung lobens⸗ Geſchichte der Medicin ein obligatoriſcher Unterrichts⸗ 
werthe Weiſe in angezeigter Schrift geſchehen. Der Ver- gegenſtand werden und eine beſondere Abtheilung des 
fafjer hat fih bereits durch hervorragende medicinifd)- | Examens bilden fol, tritt Max Salomon auf's Ent⸗ 
hiſtoriſche Leiſtungen einen Namen als mediciniſcher Hifto= | ſchiedenſte hierfür ein und ſetzt mit unwiderleglichen 
riker erworben. Er war daher vor Allem berufen, in] Gründen die Nothwendigkeit auseinander. Ebenſo plaidirt 
dieſer Frage ſein Urtheil abzugeben. Seine Gründe, er für Errichtung von Lehrkanzeln für Geſchichte der 
welche er für die humaniſtiſche Bildung ins Treffen führt, Medicin an allen deutſchen Univerſitäten. 
ſind alle unwiderleglich und müßten alle Gegner bekehren, 
wenn ſie ſich nicht principiell in ihre Anſichten verbiſſen 
hätten. Soviel vermag übrigens Jeder einzuſehen, daß, 
wenn die Realiſten ihre Agitation ſiegreich durchführen, 
von einer hiſtoriſchen Bildung der Aerzte nicht mehr 
die Rede ſein kann, weil bis zum Anfang dieſes Jahr⸗ 
hunderts die meiſten mediciniſchen Schriften in lateiniſcher 
Sprache geſchrieben ſind. Wir machen auf dieſe That⸗ 
ſache beſonders aufmerkſam, weil der Verfaſſer ſie nicht 
erwähnt. 

In dem zweiten Theile ſeiner Schrift ſetzt er in ſehr 
gründlicher und einleuchtender Weiſe alle die Vortheile 
auseinander, welche der praktiſche Arzt aus den hiſtoriſch⸗ 
mediciniſchen Studien zu ſchöpfen vermag Bereits im Obiger Schrift aber wünſchen wir die wei- 
November des vorigen Jahres war dieſes in der teſte Verbreitung. Jeder, der ohne Vorurtheil ſie in 
„A. A. Ztg.“ geſchehen von einem unbekannten Verfaſſer die Hand nimmt, wird die Poſtulate des Verfaſſers bil- 
in einer Abhandlung, welche den Titel führte: „Ueber ligen und unterſchreiben. Kommen ſie aber zur Aus⸗ 
das Studium der Geſchichte der Medicin auf den führung, dann werden die Realiften nie wieder wagen, 
deutſchen Univerſitäten“. Hier wurde ſtatiſtiſch nach mit Vorſchlägen an den Reichstag zu treten, die 
dem neueſten Univerſitätskalender aus einander geſetzt, ausgeführt nur Halbärzte und Aerztlinge erzögen, 
daß unter den 23 Univerſitäten Deutſchlands nur fünf | den Mann der Wiſſenſchaft zum bloßen Hand— 
Vorleſungen über Geſchichte der Medicin angekündigt werker degradirten und den Untergang der 
hatten, von Oeſterreich wurde hervorgehoben, daß es Medicin als Wiſſenſchaft und Kunſt beſiegelten. 


Es iſt in der That unerfindlich, welche Urſachen es 
waren, daß die Geſchichte, welche Goethe die Wiffen- 
ſchaft ſelbſt nannte, in Bezug auf die Medicin bisher 
in Deutſchland an den Univerſitäten ſo ſtiefmütterlich 
behandelt wurde, und Berlin die einzige Univerſität ift, 
welche eine Nominalprofeſſur dafür beſitzt. Max Salo- 
mon's Forderungen ſind ſo berechtigt, daß wir nicht 
daran zweifeln, die ärztlichen Vereine Deutſchlands werden 
fic) dafür ausſprechen, daß die Geſchichte zum Prüfungs- 
gegenſtand in dem Examen erhoben werde. Mineralogie 
und Botanik könnte man recht gut dafür ausfallen 
laſſen. 


Die Schlafſtätten unſerer Vögel.“) 


Die Vögel unter dem Himmel haben ihre Neſter! | Himmel haben ihre Neſter nicht, wie Viele glauben, um 
heißt es zwar in der Bibel, aber die Vögel unter dem | darin auszuruhen von des Tages Geſchäften, um darin 
9 зад ARA 5 ihr müdes Haupt zu betten. Das Neſt hat einen an⸗ 
k N H. S el ny $ r Zeitſchrift: < p À 3 > <. Ё б су 
) ae 9 ents Ve > NAS) Ш Кош post dern, weit höhern Zweck, denn es Ш die traute Stätte, 
zoologifhe Garten“, 19. Jahrgang (1878), redigirt von х 5 SF: $ 
Dr. F. C. Noll (Frankfurt a. M.; in Commiſſion bei Mahlau in welcher zuerſt die Eier und bald auch die junge Nad- 
u. Waldſchmidt). Siehe Chronik dieſer Nummer. kommenſchaft den ſo ſehr bedürftigen Schutz finden. Hat 
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es dieſen Zweck erfüllt, ſo wird das Haus, in welchem 
die Liebe die Vollendung ihres Glückes faud, bald ver⸗ 
öden und, den Witterungseinflüſſen oder zerſtörenden In⸗ 
ſectenbruten preisgegeben, über kurz oder lang der gänz⸗ 
lichen Vernichtung anheimfallen. Nur ſehr wenige Vö⸗ 
gel, hauptſächlich die Höhlenbrüter, benutzen ihre durch 
Kunſt oder Natur gebildeten Brutſtätten auch als Фа: 
cabinen, thun dies aber mehr des Schutzes und der 
Sicherheit als des Neſtes wegen. Die übrigen Vögel 
finden überall in der Natur, in Wald und Feld, in 
Buſch und Baum, in Fels und Geſtein, in Weidicht 
und Röhricht, unter Ufern und Dächern ihre ebenſo 
ſicheren als bequemen nächtlichen Ruheplätze. 

Wenn nun auch das tägliche Leben der Vögel mit 
ſeinen ökonomiſchen Verrichtungen des Neuen und Inter⸗ 
eſſanten immer in Menge bietet, fo hat für mich ein 
beſonderer Reiz ſtets darin gelegen, in ſpäter Abend⸗ 
ſtunde, wenn das ſcheidende Tagesgeſtirn am weſtlichen 
Himmel hinabſinkt, die nunmehr von des Tages Laſt und 
Hitze ermüdeten Vogelſchaaren zu beobachten, wie fie eif- 
rig bemüht ſind, ein lauſchiges und geſchütztes Plätzchen 
zu erlangen, um hier ruhig die Nacht hindurch dem 
kommenden Licht entgegen zu träumen. Und wie oft 
verweilt auch der wahre Vogelfreund ſelbſt des Nachts 
bei ſeinen Lieblingen, wenn draußen des Sturmwinds 
gewaltiger Odem die Grundfeſten des Waldes erſchüttern 
macht oder ein ſtrömender Regen die Gebüſche durch⸗ 
peitſcht oder der Schnee in nadelſpitzen Kryſtallen durch 
die blätterloſen Haine fährt. Ja, da ſtammelt wohl 
hin und wieder ein fühlendes Menſchenherz die Worte: 
Ach! die armen Vögel in dieſer Zeit! 

Es liegt nicht in meiner Abficht, hier von den 
Schlafſtätten einer jeden Vogelſpecies zu reden, aus dem 


einfachen Grunde, weil es mir an Material dazu fehlt; 


ich beſchränke mich vielmehr auf das, was ich im Laufe 
der Zeit ſelbſt beobachtet und erfahren, weil ja auch in 


der deſcriptiven Naturwiſſenſchaft das alte Wort gilt: 


Facta demonstrant! 


Beginnen wir zunächſt mit den Ruheplätzen unſerer 


Raubvögel. Als ſehr ſcheue und äußerſt vorſichtige 
Vögel verlegen ſie ihre Schlafſtätten immer fern von 
den Behauſungen der Menſchen, meiſt tief in den Wald, 
in die Wipfel der ſtärkſten Waldbäume. Die Gabel- 
weihe (Milvus regalis), unſer größter und ſchönſter 
Raubvogel, geht ſehr früh zur Ruhe, und noch nie ſah 
ich ihn nach Sonnenuntergang auf den Feldern, ſeinem 
eigentlichen Jagdreviere, umherſtreichen. Einſt traf ich 
ihn am ſpäten Abend hoch im laubigen Wipfel einer 
mittelgroßen Eiche am Rande eines Feldgehölzes an, wo 
er ſich zur Nachtruhe niedergelaſſen hatte. Erſt als ich 
unter den Baum trat, flog er mit mächtigen Flügel⸗ 
ſchlägen durch das Laubdach in die Luft und ſteuerte dem 
Hochwalde zu. Vor mehreren Jahren ging in meiner 


meines Hauſes auf einer ſumpfigen Wieſe ſteht. 


Nähe ein alter Wegauffeher in dunkler Nacht durch den 


Wald und trug eine brennende Laterne bei ſich. Als er 
inmitten eines Buchen-Hochwaldes angelangt, ſtürzt ſich 
plötzlich eine Gabelweihe, angelockt durch den Schein des 
Lichts, auf den argloſen Wanderer herab, der aber noch 
ſo viel Geiſtesgegenwart beſitzt, um mit einem kräftigen 
Hiebe mittelſt feines hagebüchenen Reiſegefährten den ſchlaf⸗ 
trunkenen Räuber zu Boden zu ſchlagen und noch in der⸗ 
ſelben Nacht als Trophäe im Forſthauſe zum Externſtein 
abzuliefern. : 

Am fpäteften von allen einheimiſchen Raubvögeln be⸗ 
zieht der Buſſard (Buteo vulgaris) ſeinen nächtlichen 
Ruheplatz. Sobald die Sonne untergegangen iſt, verläßt 
er den Wald und treibt ſich nun ſo lange auf Feldern, 
Weiden und ſonſtigen freien Plätzen, Beute ſuchend, um⸗ 
her, bis die tieffte Dämmerung hereingebrochen ift. Wenn 
ſchon eine geraume Zeit auf den Waldhaiden die Nacht⸗ 
ſchwalben ihre Flugſpiele begonnen oder die Eulen ihre 
Nachtmuſik angeſtimmt, dann erſcheint trägen und niedri⸗ 
gen Fluges am Waldesrande einherziehend der Buſſard, 
ſchwingt ſich plötzlich ſeitwärts ins Dickicht und bezieht 
ſeine Schlafſtätte auf dem ſtarken Aſte eines Baumes, oft 
dicht am Rande des Gehölzes, verläßt den Ort aber ſchon 
wieder beim erſten Tagesgrauen. In den Frühſtunden 
beſucht er beſtimmte Plätze mit einer gewiſſen Regelmäßig⸗ 
keit. So ſitzt im Sommer ein Buſſard jeden Morgen 
vor Sonnenaufgang auf einer Stange, die unterhalb 
Mit 
bewunderungswürdiger Geduld lauert er dort ſtundenlang 
auf ſeine Beute, die an dieſem Orte nur in Fröſchen be⸗ 
ſteht. Zur Brutzeit übernachtet er ſtets in der Nähe 
ſeines Horſtes. 

Der niedliche, etwa taubengroße Thurmfalke (Tin- 
nunculus alaudarius), der ſich dem Buſſard gleich auch 
noch ſpät am Abend auf den Feldern umhertreibt, iiber= 
nachtet am liebſten unter Felsvorſprüngen, unter Thurm⸗ 


dächern, aber auch auf dichten Laub- und Nadelbäumen. 


Sehr gern kehrt er Abends zu der einmal erwählten 
Schlaſſtätte zurück, vorausgeſetzt, daß ihn nicht unange⸗ 
nehme nächtliche Störungen veranlaſſen ſollten, den ge- 
liebten Plätzen für einige Zeit Valet zu ſagen. 

Der Habicht (Astur palumbarius) und der Sper⸗ 
ber (Astur nisus) ſchlagen nach meinen Beobachtungen 
am liebſten im Nadelgehölz ihre Ruheplätze auf. Ein 
Habicht, den ich im verfloſſenen Herbſte an verſchiedenen 


Abenden in gleicher Richtung einem kleinen, aber hohen 
Fichtenbeſtande zueilen ſah, ſtieß einmal ganz in der Nähe 


ſeines Nachtquartiers auf einen eben ausgerückten Haſen, 
der gemüthlich äßend auf einem Kampe ſaß. Der Habicht 
hielt ſich rittelnd eine Weile über demſelben, als ob er 
ihn mit ſeinen Fängen beim Kragen nehmen wollte; aber 
Herr Lampe ſchien mehr als ein gewöhnliches Haſenherz 
zu beſitzen, denn er richtete ſich hoch auf und trommelte 
mit den Vorderläufen ſo tapfer dem Angreifer entgegen, 
daß dieſer von ſeinem Vorhaben Abſtand nahm und dem 
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ſe ruhig weiter äßete. 


eine Vorderlauf fehlte. Ob der Habicht der Mörder ge⸗ 
weſen, kann ich mit Beſtimmtheit nicht behaupten, möchte 
es aber wohl annehmen. Ein andermal ſah ich, daß 
der Habicht kurz vor dem Schlafengehen noch eine Droſ⸗ 
fel fing. Ohne eine opulente Abendmahlzeit ſcheint er 
überhaupt nicht fertig werden zu können. Ein Gleiches 
läßt ſich von ſeinem kleineren Vetter, dem Sperber ſa⸗ 
gen, der gewöhnlich auch noch Abends in der Nähe ſeines 
Nachtquartiers ſeine Jagden betreibt. 

Von den nächtlichen Raubvögeln, die den Tag zur 
Nacht und den Mond zur Sonne haben, wählt der 
große Waldkauz (Syrnium aluco) gern die dichteſten 
Fichtenkronen zum Ruheplatze, mögen die Bäume nun 
hoch oder niedrig ſein. Einſt trieb ich ihn am hellen 
Mittage aus einer ſchneebeladenen, etwa mannshohen 
Fichte, die an der Grenze eines ſehr hohen Nadelwaldes 
ſtand. Ein andermal fand ich ihn ſogar in einem alten 
Eichhörnchenneſte, wo er ſich förmlich von oben hineinge⸗ 
drückt hatte, denn als ich das Neſt unterſuchte, war es 
noch ganz warm. 


bieten können. 


Alle Eulen ſuchen gerne einzelne, in Laubwäldern 
verſpreugt ſtehende Fichten auf, wo ſie ſich wenigſtens 


bei Tage ſo verbergen können, daß ſie vor den geräuſch⸗ 
vollen Ueberfällen unſerer Waldvögel geſichert ſind. 


Den deutlichſten Beweis aber dafür, daß die Eulen gern 
auf einzelſtehenden Fichten ihren Ruheplatz erwählen, 
liefern uns die unter dieſen Bäumen liegenden Gewölle, 


die man daſelbſt zu Dutzenden aufleſen kann. — Die 


ſchöne Waldohreule (Otus sylvestris) benutzt dieſe 
Bäume vorzugsweiſe, doch fand ich ſie auch ſchon in 


einem jungen Buchenaufſchlage ſchlafen. Selbſt ein 
Käuzchen (Athene noctua) habe ich ſchon aus einer 
fold) verſprengt ſtehenden Fichte aufgeſtöbert, welches 
doch ſonſt lieber in den Höhlungen von alten Weiden 
und Obſtbäumen oder in Felsſpalten und im Innern 
von alten Thürmen, Burgen und Schlöſſern ein ſicheres 
Ruheplätzchen findet. Auch die Perl- oder Schleiereule 
(Strix flammea) zieht eine Schlafſtätte im Innern der 
Gebäude, auf Böden und Taubenſchlägen allen andern 
vor, ſucht ſich auch in Kaminen zu verbergen, wobei 
ſie manchmal das Unglück hat, in dieſen herunterzufallen 
und dann des elendeſten Hungertodes zu ſterben. 
Während alle Raubvögel außer der Brutzeit einzeln 
übernachten, findet bei den rabenartigen Vögeln ein ge⸗ 
jelliges Beiſammenſein ай. Nur der Kolkrabe (Corvus 
corax), der in feiner Lebensweiſe auch ein echter Raub- 
vogel ift, macht hiervon eine rühmliche Ausnahme. Wie 


An einem trüben Herbſttage fand ich 
ihn einſt in der Spalte eines Kalkſteinfelſens; eine де | 
ſchütztere Schlafftätte hätte ihm freilich der Wald nicht | 


er allein am frühen Morgen auf Raub auszieht, fo kehrt 
er auch am ſpäten Abend allein zu ſeiner inmitten des 
Waldes liegenden Schlafſtätte, dem höchſten uud ſtärkſten 
Baume zurück. Daß er ſich ſtets mit der größten Vor- 
ſicht dem nächtlichen Ruheplatze nähert, iſt bei ſeiner Scheu 
leicht anzunehmen, bemerken wir doch das gleiche Betra⸗ 
gen bei dem kleinern Vetter, der Rabenkrähe (Corvus 
corone), die allemal, wenn ſie ihr Nachtquartier aufſucht, 
erft in weiten Kreiſen über demſelben ſichernd herum- 
ſchwebt. Nach der Brutzeit vereinigen ſich die Raben- 
krähen oft zu ungeheuern Schaaren, die auch bei Nacht 
ihre Geſelligkeitsliebe nicht verleugnen und in iſolirten 
Feldhölzern oder am Rande des Hochwaldes gemeinſam 
übernachten. In reinen Fichtenbeſtänden ſchlafen fie gern, 
doch ſitzen ſie, wenn zwiſchen den Fichten Laubbäume ein⸗ 
geſprengt ſtehen, lieber auf dieſen, beſonders gern, wenn 
dieſe niedriger als die Fichten und ſie ſo von allen Seiten 
vor Sturm und Regen geſchützt ſind. Betritt unſer Fuß 
zur Nachtzeit ein ſolch beſetztes Revier, ſo erhebt ſich 
plötzlich, auch bei der tiefften Finſterniß, die ganze Bande 


unter ohrenbetäubendem Lärmen und durchfliegt mit weit⸗ 


hin vernehmbarem Saufen der Flügel wohl eine Biertel- 


ſtunde lang die Nachtluft. 


Noch geſelliger als die Rabenkrähe iſt die Saat⸗ 
krähe (Corvus frugilegus) oder der Geſellſchaftsrabe. 
Sie durchfliegt täglich ein weites Gebiet und kehrt ſpät 
ach Sonnenuntergang in Schaaren, die wohl nach 
Tauſenden zählen, hoch durch die Luft zu ihrem Ruhe- 
platze, meiſt einem mit alten Eichen beſtandenem Feld⸗ 
gehölze, zurück. Hier geht es bis tief in die Nacht 


hinein hoch her und beſonders im Sommer ſcheint das 


Geſchrei und Gekrächz der ſchwarzen Bande gar kein 
Ende nehmen zu wollen. Zur Winterzeit fand ich 
kleinere Flüge in niedrigen Beſtänden übernachten und 
viele ſchlafen ſogar auf einzelnſtehenden Feldbäumen, 
wo ſie natürlich vollſtändig dem Wind und Wetter 
preisgegeben ſind. Ja zur Zugzeit traf ich ſogar eine 
wandernde Schaar in der Nacht auf einem im freien 
Felde etwas emporragenden Hügel auf dem Erdboden 
ſitzend an, wo ſie durch ihr plötzliches, aber ohne Ge⸗ 
ſchrei erfolgendes Auffliegen mich nicht wenig in Schrecken 
ſetzte. 

In Gemeinſchaft der Rabenkrähe und des Geſell— 
ſchaftsraben, mit welchen fie auch täglich weite Streif- 
züge unternimmt, übernachtet die Dohle (Corvus mone- 
dula) gern in Feldhölzern, ſchläft aber auch frei auf 
den Dächern alter Burgen, Schlöſſer, Kirchen und 
Thürme. 

Auch die Elſter (Corvus pica) übernachtet gern in 
Geſellſchaft Ihresgleichen. Ich fand fie ſchon auf einzeln 
am Waſſer ſtehenden hohen Weidenbäumen frei in den 
Zweigen ſchlafen. Als beim Mondlichte mehremal zwiſchen 
die Schläfer gefeuert war, verließen die ſchlauen Vögel 


den Ort gänzlich. 
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Der Papagei unſeres Waldes, der buntröckige Häher 
(Corvus glandarius) bezieht bei Nacht gern die ſchützenden 
Fichtendickichte, doch traf ich ihn im Winter auch zuweilen 
in den Kronen junger Pflanzeichen, die noch mit dem 
trocknen Laube geziert waren, ſchlafend an. Der Häher 
ſitzt bei Nacht niemals frei auf den Aeſten, ſondern er 
ſucht immer Deckung durch Laub, Nadeln oder Gezweig. 
Sein weiches lockeres Gefieder ſcheint den Witterungs⸗ 
einflüſſen nicht ſo ſtarken Widerſtand leiſten zu können, 
als das knapp anliegende Federkleid der übrigen Raben⸗ 
arten, vielleicht treibt ihn aber auch die Furcht vor 
unſern größern Eulen dazu, ſolche geſchützte und bergende 
Ruheplätze aufzuſuchen. 

Von unſern Würgern bezieht das größte Mitglied 
der Familie, der Raubwürger (Lanius excubitor) zum 
nächtlichen Ruheplatze gern die dichteſten Laubholzbeſtände, 
dagegen ſtreicht er an Winterabenden gern den Fichtenbe⸗ 
ſtänden zu. Ein von mir beobachteter Vogel hatte jeden 
Abend, ehe er ſich zur Ruhe begab, erſt durch das Ge⸗ 
zeter der umwohnenden Vögel viel zu leiden. Haupt⸗ 
ſächlich waren es Amſeln und Finken, die mit den durch⸗ 
dringendſten Klage= und Jammertönen die Ankunft des 
hinterliſtigen Räubers ſignaliſirten. Sobald er kurz nach 
Sonnenuntergang ihren Augen im Nadeldickicht entſchwand, 
hatte der Scandal ein Ende. Den rothrückigen 
Würger (Lanius collurio) fand ich ſtets in dichten 
Weißdornbüſchen und jungen Nachtruhe 
pflegen. 

Aus der Familie die ſpechtartigen Vögel iber- 
nachten die eigentlichen Spechte immer in den Höhlungen 
der Bäume. Die einmal erwählte Schlafſtätte wird 
lange Zeit hindurch regelmäßig wieder aufgeſucht. Bei 
trüber regneriſcher Witterung gehen die Spechte frühzeitig 
zur Ruhe, während ſie ſich bei heiterer Luft noch lange 
nach Sonnenuntergang auf den benachbarten Bäumen 
umhertreiben. Den großen Buntſpecht (Picus major) 
ſah ich indeß an einem ſtillen Herbſtabende gerade ſein 
Schlafgemach beziehen, als der letzte Sonnenſtrahl am 
weſtlichen Himmel erloſch. Außerdem fand ich, daß die 
Spechte zu ihren Schlafſtätten immer nur die hoch an 
den Bäumen befindlichen Höhlungen wählen, ihre Brut⸗ 
höhlen dagegen oft ganz niedrig anlegen. In Ermange⸗ 
lung einer paſſenden Schlaſſtelle richten ſich die eigent⸗ 
lichen Spechte, des Waldes Zimmerleute, die ſchon 
Ariſtophanes „die weiſeſten von allen Vögeln“ nennt, 
ſogar eine ſolche ein, doch geſchieht dies bei uns nie im 
Herbſt oder gar im Winter, ſondern immer nur zur 
Brutzeit in der Nähe der Niſthöhle. Im Winter 
giebt es ja überall im Walde Höhlungen zum Schlafen in 
Menge. 

Eine Spechtmeiſe (Sitta europaea) ſchlief einſt 
einen Winter hindurch in einem im Baumhofe hängenden 
Brutkaſten. Da der Eingang nur für Meiſen eingerichtet 
war, hatte der wohlbeleibte Vogel immer ſeine liebe 


Fichten der 
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Noth beim Ein⸗ und Ausſchlüpfen, aber deſſenun⸗ 
geachtet kehrte er alle Abende zu ſeinem Quartiere 
zurück. 

Der Wendehals (Yunx torquilla) übernachtet am 
liebſten in den Höhlungen alter Kopfweiden, fehlt es ihm 
aber an dieſen, ſo ſind ihm auch Höhlungen in Buchen 
oder Obſtbäumen willkommen. Das Männchen über⸗ 
nachtet zur Brutzeit ſtets in der Nähe des Neſtes, 
und wir hören daſelbſt an den heitern Frühlingsmorgen 
ſein originelles „Weib, Weib, Weib“ ſchon früh vor 
Sonnenaufgang. 

Der Kukuk (Cuculus canorus), welcher allenthalben 
im Walde einzelne Lieblingsbäume hat, von wo aus er 
ein weites Gebiet überſehen kann, ſcheint auch auf dieſen 
zu übernachten. Das Männchen wenigſtens läßt von 
dieſen Bäumen in den Stunden der Nacht oft uner⸗ 
müdlich ſeinen lauten Ruf erſchallen. Sind zur Zeit 
ſeiner Ankunft die Bäume noch unbelaubt, ſo fliegt er 
des Abends den Fichtenbeſtänden zu, die er ſonſt eben 
nicht beſucht. 

Aus der großen Familie der Singvögel beginnen 
wir zuerſt mit einem Vogel, der jahraus, jahrein in 
Gemeinſchaft Seinesgleichen beſtimmte Schlafſtätten bezieht, 
es iſt dies der ewig bewegliche, immer heitere Hausfreund 
Staarmatz der erklärte Liebling 
aller wahren Hauptſchlafſtätten 
bleiben immer Ränder mit Rohr⸗ 
wäldern umſäumt ſind, aber wo dieſe fehlen, einzelne, 
wenn möglich in der Nähe eines Fluſſes oder Baches 
liegende Fichtenwälder. An dieſen Orten verſammeln ſich 
die verträglichen, friedliebenden Vögel oftmals in ſolch 
ungeheuren Schaaren, daß ein geübtes Auge bei heiterer 
Luft wohl in Entfernung einer Stunde ihren Zug in 
Geſtalt einer dunklen Wolke, die ſchon Homer mit einer 
Schaar flüchtiger Krieger vergleicht, wahrzunehmen vermag. 
Dieſe Schwärme ſcheinen in der Luft oft förmliche Flug- 
ſpiele zu veranſtalten, wie ich vor einigen Jahren einſt 
zu beobachten Gelegenheit fand. Gegen 5 Uhr Nad- 
mittags ſah ich nämlich plötzlich über einem mit Fichten 
beftandenen Bergrücken unſeres Waldes eine dunkle Wolke 
ſtehen, die von meinem Standpunkte aus etwa eine halbe 
Stunde entfernt war. Es war ein ſchöner Herbſttag, 
die Luft klar und rein. Ich hielt dieſe Wolke anfäng⸗ 
lich für den Rauch eines Waldbrandes, ſah aber bald 
an dem freien Raume, der oberhalb des Horizontes blieb, 
daß dieſes Täuſchung war. Jetzt theilte ſich die Wolke 
in zwei Theile, deren jeder ſich bald hob, bald ſenkte, 
und nun erkannte ich, daß es ein ungeheurer Staaren⸗ 
ſchwarm war, deſſen Stückzahl nur nach Tauſenden ge⸗ 
ſchätzt werden konnte. Staunend betrachtete ich ihre 
wunderbaren Flugſpiele, die mit einer Präciſion ausge⸗ 
führt wurden, als ginge Alles nach einem beſtimmten 
Commando. Bald waren es zwei, bald drei, ja einmal 
ſogar vier Colonnen, die ſich bald näherten, bald ent— 
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Bohdan Zales ki. 
(Aus der „Europa“.) 


An einem ſonnigen Junimorgen des vorigen Jahres 
beſtieg ich um 9½ Uhr im ает Bahnhofe Montparnaſſe 
den Weſtbahnzug. Sobald man die ſtaubigen Vorſtädte Mont: 
parnaſſe und Vaugirard und die Feſtungsmauern hinter ſich 
hat, gelangt man in einen prächtigen Rieſengarten, welcher ſich 
in dieſer Richtung bis nach St. Cyr erſtreckt. Zu beiden 
Seiten der Eiſenbahn wechſeln grüne, duftende Wieſen mit 
baumreichen, dunklen Wäldern und bunten Gärten ab. Aus 
dieſen ſchimmern unzählige Landhäuſer hervor, zierliche Villen 
mit ſchlanken Säulen, die der Epheu umrankt, vergoldeten 
Balkonen und gewaltigen Spiegelfenſtern; nüchterne Zins⸗ 
häuſer, welche die Spekulation auf Sommerpartien „gründet“; 
winzige, ſchneeweiße Hütten, in denen noch hie und da ein 
beſonders ausdauernder Bauernhaushalt der Ueberfluthung der 
Pariſer ganzen und halben Welt widerſteht. In der Ferne, 
rechts und links, wird die Ausſicht durch ſanft aufſteigende 
Hügel begrenzt, oder geſtattet ein tiefer Thaleinſchnitt den 
Rückblick auf das Pariſer Häuſermeer, aus welchem, gleich 
einem feuerigen Leuchtthurme, die in der Sonne glitzernde, 
goldene Kuppel des Invaliden⸗Domes, und wie das weitſicht⸗ 
bare Abzeichen der übermächtigen Induſtrie die ſchlanken, mau⸗ 
riſchen Thürme des Ausſtellungspalaſtes auf dem Trocadéro- 
Hügel emporragen. 

In raſender Eile reißt uns der Zug an dem reizenden 
Meudon, an dem von Schloten dampfenden Sèvres, an dem 
ſtolzen Verſailles vorüber und längs des endloſen Schloß⸗ 
gartens nach St. Cyr, deſſen klöſterliche Kriegsſchule man 
rechts in der Tiefe erblickt. Hier hören die von Landhäuſern 
überſäeten Gärten auf, welche als bunter Rieſengürtel Paris 
umſchlingen. Fortan dehnt ſich zu beiden Seiten des Weges 
eine weite, ebene, von Korn⸗ und Weizenähren wogende Fläche 
aus. Um 10?/, hält der Zug in dem winzigen Bahnhof von 
Villepreux. Vor der Umzäunung erwartet uns ein aus⸗ 
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rangirter Omnibus. „Wie weit iſt's nach Villepreux?“ 
„Zwei und einen halben Kilometer.“ „Kennen Sie 
Wohnung des Herrn Zaleskt?“ — „O ja,“ antwortet т 


у—— 


10 Minuten geht die Fahrt auf einem ſchmalen еол 
zwiſchen wogenden Getreidefeldern. Feierliche Stille lag 
über der Gegend. Aus dem brauſenden Gewoge von Pa: | 
plötzlich in die reinſte Landluft und friedlichſte Stille verfes: 
athmen wir freudig auf, da macht der Weg eine Biegung unt 
enthüllt uns das von Pappeln und Kaſtanienbäumen beſchatte 
Villepreur. Am Eingang des Dorfes, vor einer mäßig hohen 
Mauer, in deren Mitte ſich ein gaſtlich weit geöffnetes Thor 
befindet, halt der Wagen an, der Kutſcher öffnet den Schlag 
und erklärt, daß wir am Ziele ſind. 

Durch das Thor tritt man in einen gut erhaltenen 
Garten, in deſſen Hintergrunde ſich zwei einſtöckige Landhäuser 
befinden, wie ſie in Polen von einfachen Gutsbeſitzern bewohnt 
werden. Da tritt auch ſchon ein junger, ſympathiſcher Mann, 
Dr. O., der Schwiegerſohn des Dichters, auf uns zu und 
geleitet uns freundlich in das Haus zur Linken. Ein heller 
Gang führt in das geräumige Empfangszimmer mit lichten 
Tapeten und vier Fenſtern, vor denen ſich das dichte Grün 
des Gartens erfriſchend und ſchützend ausbreitet. Ueber einem 
großen, roth gepolſterten Sopha hängt das Portrait eines 
Greiſes, mit lebhaften Augen und langem, ſchneeweißem Barte, 
welcher den milden Geſichtszügen einen martialiſchen Ausdruck 
verleiht — das Portrait des Dichters. Gegenüber auf dem 
unvermeidlichen Kamin ſtehen friſche Blumen und zierliche 
Nippſachen. 

Nach einigen Augendlicken trat Herr Bohdan Zaleski 
ein. Von mittlerem Wuchſe, aber trotz ſeiner 76 Jahre in 
aufrechter, faſt militäriſcher Haltung, äußerſt zuvorkommend 
und herzlich in ſeinem Benehmen, iſt der greiſe Dichter eine 
ungemein ſympathiſche Erſcheinung. Der Prophetenſtolz eines 
Victor Hugo, den ich Tags vorher in der Nähe beobachtet 
hatte, iſt ihm ebenſo fremd, als die geſchraubte Sprache, wo⸗ 
mit ſo manche andere Dichter das Erſtaunen ihrer Beſucher 
zu erregen verſuchen. Zaleski, den Mickiewicz in feinen Bor- 
leſungen über jlavijche Literatur im Collège de France „den 


| 
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n ſlaviſchen Dichter“ genannt hat, iſt natürlich, unge⸗ 
sungen, artig mit Würde, die den Kothurn verfhmäht, Auf 


[Doe eften Blick erkennt man den Dichter, der im „Liebe des 
freundlichem und verſtändnißvollem Lächeln der Kutſcher. Eisa l 


115218“ von fit jagt: 


„Wie die Quelle das Geſtade, 

Flieht der Geiſt die Erdenpfade, 

Alles Schöne rührt, beglückt ihn, 

Alles Rührende entzückt Ши... 
Selten fließt der Thränen Quelle, 
Oefter lacht das Auge helle, 

Schweift es aus dem Weltgewimmel 
Mit verklärtem Glanz zum Himmel“ 


Heitere, zufriedene Ruhe bekundet ſich in ſeinen Blicken 
und Worten. Das iſt kein Grübler des Weltſchmerzes, kein 
peſſimiſtiſcher Stürmer. Im Gemüthe dieſes Greiſes ſind die 
Fragen des Herzens und Verſtandes zum harmoniſchen Ab⸗ 
ſchluß gelangt; ſein Abend fließt, wenn auch fern von der 
geliebten Heimat, doch ſanft und ſüß, wie eine Idylle von 
Claude Lorrain, dahin im trauten Kreiſe der Seinen, vergoldet 
von den Liebkoſungen ſeiner kleinen Enkelin Bohdana, des 
lieblichſten Kindes, das wir je geſehen haben. 

Von ſeinen eigenen Werken ſpricht Zaleski nicht, und 
doch war er einer von den Wenigen, die in den 20er Jahren 
kühn die Saiten der neuen polniſchen Poefte anſchlugen und 
ihren Sieg entſchieden. Die Rückkehr zur Wahrheit und Natur, 
zu wirklich nationaler Poeſie, war das Ziel des jungen, ſehr 
uneigentlich als Romantiker bezeichneten Dichterkreiſes im 
Kampfe mit dem trockenen Klaſſieismus & la Boileau. Durch 
ſein warmes Gefühl für die Natur, durch früh entwickelten 
Schönheitsſinn und kräftige Wahrheitsliebe, welche ſich über 
die künſtleriſche Heuchelei der Klaſſiker empörte, war Bohdan 
Zaleski, wie Wenige, berufen ſeine Werke entſcheidend in die 
Wagſchale zu werfen. Einer der Erſten auf dem poetiſchen 
Kampfplatze, hat er alle ſeine einſtigen Genoſſen überlebt. 
Sein letzter Jugendfreund, Severin Goszezynski, hat ihn vor 
3 Jahren für immer verlaſſen. Ihm war es vergönnt, das 
gelobte Land der neuen, nationalen Poeſie zu betreten, wel⸗ 
ches ſo Viele kaum mit brechendem Auge in weiter Ferne 
erblickten. 


o A 
Joſef Bohdan Zaleski wurde 1802 in dem SĄ cje 
Bohaterka geboren. In ſeinen Knabenjahren durchſtreid er 
die weiten Steppen der Ukraine, in ſtetem Verkehr mit dem 
Landnolke, deffen Gejánge, Märchen und Ueberlieferungen | feine 
Phantaſie anregten und in originelle Bahnen lenkten. „Am 
Ufer des Dniepr — ſchreibt er 1830 in der Vorrede zu einer 
feiner Dichtungen — erhebt fih der mächtige Iwan⸗Berg. 
Seinen Gipfel bekränzen die Ruinen des Schloſſes der Fürſten 
Wisniowiecki. Als Kind durcheilte ich den Berg nach allen 
Richtungen. Oft begegnete ich dort einem alten Sänger, wie 
man ſie noch jetzt manchmal in der Ukraine antrifft. Der 
Alte wußte eine Menge volksthümlicher Ueberlieferungen und 
erzählte ſie mir. Seit langer Zeit habe ich die Volkslieder 
liebgewonnen. Dieſe duftenden, phantafievollen und gemüth⸗ 
lichen Lieder der ſlaviſchen Völker athmen männliche Heiter⸗ 
keit, Einfachheit, ländliche Stille und tauſend anziehende 
Eigenſchaften.“ Nachdem er feine Vorbildung in Hreman ges 
noſſen, wo er einen Freundſchaftsbund mit Goszezynski für's 
ganze Leben ſchloß, bezog er 1820 gleichzeitig mit dieſem die 
Warſchauer Univerfität. Hier wogte damals in den Hörſälen, 
in den Zeitſchriften und in den Salons der heftige Kampf 
zwiſchen Klaſſikern und Romantikern. Im Jahre 1820 ver⸗ 
öffentlichte der Aeſthetiker der Letzteren, Profeſſor Brodzinski, 
ſeine reizende Idylle „Wieslaw“, im folgenden Jahre erſchien 
das erſte moderne Luſtſpiel, der „Geldhab“, des Grafen 
Alexander Fredro, im J. 1822 der erſte Band der Balladen 
von Adam Miekiewicz u. |. w. 

In demſelben Jahre trat Zaleski mit ſeinen „Dumy“ 
oder Romanzen in die Oeffentlichkeit. Alle Welt war entzückt 
von der melodiſchen Sprache des jungen Dichters. Seine 
Ziener wurden alsbald überall nachgeſungen. Die meiſten 
find Stimmungsbilder, oder feiern Helden der Ukraine. Natur 
und Wahrheit paaren ſich darin mit hoher Begeiſterung. „In 
ſeinen Dichtungen — bemerkte damals der bedeutendſte Kri⸗ 
tiker der neuen Schule, Moriz Mochnacki “) — vereinigen [ich 
harmoniſch die beiden Grundſtoffe der Poeſie: der Idealismus 


4) „O literature polskiej.* Seite 180. 
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und der Realismus, Фей und Stoff, Phantaſie und künſtle⸗ 
riſches Geſtaltungsvermögen, Träumerei und Plaſtik. Er ſcheint 
in Einſamkeit und Sehnſucht verſunken, und befindet ſich doch in 
der Wirklichkeit. Er kleidet ſeine Geſtalten gewöhnlich in helle 
Farben, iſt heiter, witzig und geiſtreich. Nicht immer iſt ſein Auge 
von Thränen umſchleiert. Er weint und lacht abwechſelnd. Seine 
Phantaſie iſt rein, kryſtallhell, wie die Spiegelfläche des 
See 8 . . . . Niemand in Polen hat einen ähnlichen Styl. 
Darin kommen ihm die korrekteſten Klaſſiker nicht gleich. Seine 
leichte, luſtige, ätheriſche Sprache iſt in der idealen Ordnung 
der Effekte unſerer heutigen Poeſie das Element der Bewe⸗ 
gung, des friſch pulfirenben Lebens. Dieſer eigenthümliche 
Styl läßt ſich aber auch ſehr ſchwer in fremde Sprachen 
überſetzen. So geben die nachſtehenden Strophen aus dem 
herrlichen Liebe „U nas inaczej“, übertragen von H. Nitzſch⸗ 
man im „polniſchen Parnaß“ nur ein ſchwaches Abbild des 
Originals: 


Wie bangt mein Herz hier fern am Donaufluß! 
Ich bin ſo traurig, daß ich weinen muß; 
Beklommen macht mich dieſer Menſchenſchwarm, 
Das fremde Weltgewühl, ſo leer und arm! 
Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 
Bei uns, bei uns, da tft ein andres Leben!. 


Bei uns wie anders! Was mein Sinn begehrt, 
Mein Lied beſingt, verſteht mein Freund, das Pferd, 
Es wiehert: ob es ſeiner Heerde denkt, 

Gleich mir den Bruderſinn zur Freiheit lenkt? 
Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 

Bei uns, bei uns, da tft ein andres Leben!. 


Bei uns wie anders! Froher iſt das Sein, 

Das Blut wallt heißer! Gebt mir keinen Wein, 
Ich lebe von der Luft, wie Krieger thun, 

Und gilt es Jubel, mag ich nimmer ruhn. 
Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 
Bei uns, bet uns, da tft ein andres Leben! .. . 


Bei uns wie anders! Liebe, Sehnſuchtsdrang 
Begleiten uns das ganze Leben lang. 

Mein Gott, in Thränen flehe ich zu dir: 

Gib einſt im Himmel die Ukraine mir! 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben; 
Bei uns, bei uns, da НЕ ein andres Leben! . .. 


In feinen hiſtoriſchen „Dumy“, die man mit den Cid⸗Roman⸗ 
zen vergleichen könnte, leben die Koſaken⸗Hetmane, die Daszkie⸗ 
wiej, Lanekoronski, Wisniowicki, Konaszewicz, Koſinski, zus 
meiſt polniſche Magnatenſöhne, welche ſich an die Spitze der 
national ſehr gemiſchten Koſaken⸗ oder Grenzmiliz ſtellten, in 
idealen Geſtalteu wieder auf. Da erdröhnt die Steppe von 
dem Tritt der kühnen Schaaren, welche jüngſt von J. Brandt 
auf einem bekannten Gemälde ſo glänzend dargeſtellt worden 
find. Da gleiten die langen, leichten Kähne, ezajki genannt, 
den Dniepr entlang, über die gefährlichen Waſſerfaͤlle, in“ 
weite Schwarze Meer. Bald gehen Sinope und Trapezunt in 
Flammen auf, der Feuerſchein am ſüdlichen Firmament ver⸗ 
kündet den Koſakeneinfall in Anatolien. Mit Beute beladen, 
unter donnerndem „Hurrah“, landen die Koſaken wieder in 
ihren Dörfern am Dniepr und feiern den Sieg bei Tanz 
und Geſang. Stirbt aber der Hetman, vor deſſen Namen der 
Großherr im Sternenkiosk am Bosporus und der Tataren⸗ 
khan der Krim, manchmal aber auch der Oberlehensherr, der 
König von Polen, erzitterten, dann geleitet ihn die ganze 
Ukraine zum Hügelgrabe ... Unendlich mannigfaltig find 
die Motive, welche Zaleski der allerdings ſtark idealiſirten 
Geſchichte der Ukraine entnimmt, immer aber erſcheinen ſie 
gleich durchgeiſtigt und mit gleich unnachahmlicher Zartheit 
dargeſtellt. 

Wie die meiſten ſeiner Dichtergenoſſen, betheiligte ſich 
auch Zaleski an dem November⸗Aufſtande von 1830, nahm, 
wenn wir nicht irren, an der Erſtürmung der großfürſtlichen 
Reſidenz, des Belvedere, Theil und machte den Befreiungs⸗ 
krieg mit. Nach dem Falle von Warſchau begab er ſich nach 
Paris, wurde hier einer der intimſten Freunde von A. Micties 
wicz und ſtand auch mit Slowacki in herzlichen Beziehungen. 
Er unternahm dann von Zeit zu Zeit größere Reiſen nach 
Italien, nach Paläſtina, lebte aber meiſtens in Paris, bis er 
vor ungefähr zehn Jahren nach dem Шеп Villepreux (dé- 
partement Seine et Oise) überſtedelte. 

Nach den Romanzen, Liedern und Sinnſprüchen, betrat 
Zaleski in der Dichtung „Duch od stepu“ das Gebiet der 
poetiſchen Erzählung mit ſtark vorherrſchendem lyriſchem Grund⸗ 
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ton. Die poetiſche Vorausſetzung derſelben fußt in der plato⸗ 
niſchen Lehre von den angeborenen Ideen, welche als der Wi- 
derſchein eines früheren Lebens betrachtet werden könnten. Der 
Dichter ſieht demnach in ſeinem Geiſte die ganze Geſchichte 
der Ukraine wieder aufleben, welche die große Hauptſtraße 
aller nach Weſten dringenden Völker war. Prächtig iſt die 
Schilderung des Hunnenzuges: Lärm erbrauſt vom Kauka⸗ 
ſus. Aus dem Volksgetümmel dröhnt der Ruf: Roma! Roma! 
Unter dem Hufſchlag von hunderttauſend Reitern ſeuſzt die 
Steppe. Die Raben ſchwirren krächzend gen Weſten, dort 
wittern ſie Leichenſchmaus. „Zur Donau! — ruft der Rei⸗ 
terſchwarm —, vier Tage werden unſere Roſſe am Donau⸗ 
Fluß weiden.“ In Erz geſchmiedet, reitet der Führer an der 
Spitze, gewaltig, wie ein Reiterkoloß, mit Bärenhäuten be 
deckt, das Geſicht wild dräuend, nie ſchließen fic eine Augen- 
lider. Er nennt ſich — Geißel Gottes. Ihm nach drängt 
der Schwarm, wie ſich im reißenden Felsbach die Wellen 
überſtürzen. Rom, Rom, wann erreichen wir Rom? — tönt 
es aus den Reihen. Aber der eherne Führer reitet taub und 
lautlos weiter. Dann bei Sonnenuntergang gebietet er: „Hier 
lagert euch, den weiteren Weg weiſt uns der Komet. Rom iſt 
nicht fern. Hinter dem ſiebenten Hügel, hinter dem neunten 
Strom iſt Rom. Jetzt aber lagert euch und ſpielt im Sande!“ 
Und wie ein Ameiſenhaufen ftürzt das Völkerheer zur Arbeit 
und wirft in einer Nacht den hundert Meilen langen Wall 
auf — eine Spur ſeines Durchzuges, ein Denkmal deſſen, 
was die Welt in ihrer Kindheit war! ... Nachdem in feiner 
Erinnerung die „Legende der Jahrhunderte“ wieder aufgelebt 
iſt, ſinkt der Geiſt des Dichters durch Thränenwolken herab 
und findet ſich, von Thränen geſättigt, in Polen, mit deſſen 
Apotheoſe der „Geiſt der Steppe“ ſchließt. 

Auch die zweite größere Dichtung Zaleski's „Die hei⸗ 
lige Familie“ iſt unübertrefflich in der Diktion. Manche Kri⸗ 
tifer vermiſſen darin das entſprechende Lokalkolorit. Man fühlt 
ſich auch hier in der Ukraine. Man erinnert ſich unwillkürlich 


an den gemüthlichen Kupferſtich „Die heilige Familie“ von — 


Albrecht Dürer, wo Maria in der Veranda eines Nürnberger 
Bürgerhauſes aus dem Anfange des 16. Jahrhunderts vor 
der Wiege kniet, während Joſef aus einer echt Nürnberg'⸗ 
ſchen Ciſterne Waſſer ſchöpft. Immerhin iſt auch dieſe Dich⸗ 


tung Zaleski's an tief empfundenen Gedanken und an über⸗ 
aus klaren, poetiſchen Landſchaftsbildern reich genug, um un⸗ 
ter die Zierden der polniſchen Nationalliteratur gezählt zu 
werden.“) 15 
Unter den polnifden Romantikern fteht kein Anderer dem 
Herzen des Volkes, wenn auch vorwiegend einer Provinz, ſo 
nahe, wie Bohdan Zaleski. Keiner hat fo glücklich wie er die 
ſchöneren und beſſeren, der poetiſchen Darſtellung würdigen 
Volkstriebe zu erfaſſen, die niederen rauhen Seiten von ſich 
zu weiſen gewußt. In dieſer Hinſicht bildet Zaleski einen voll⸗ 
ſtändigen Gegenſatz zu ſeinem Jugendfreunde Severin Gosz⸗ 
ezynski, welcher im „Zamek Kaniowski* die düſteren, ſchauer⸗ 
lichen und blutigen Grundſtoffe des Volkslebens der Ukraine 
in die polniſche Literatur einführte, zum Theil auch zu dem 
dritten Haupte des ukrainiſchen Dichterkreiſes Anton Malcze⸗ 
ski, deſſen Peſſimismus vielleicht noch ſtärker iſt, als bei 
Goszezynski. Zaleski iſt deshalb auch der populärſte unter 
den polniſchen Dichtern der Neuzeit. Ehe man Miekiewiez 
und Slowaeki lieſt, lernt und ſingt die polniſche Jugend feine 
zarten, traurigen und doch wieder männlich⸗ſtolzen Lieder. 
Miekiewiez hat einmal das Geheimniß der Poeſie auf den 
Satz zurückgeführt: „Beſitze ein Herz und blicke in dasſelbe.“ 
Das iſt bei Zaleski immer der Fall und daher kommt die 
mächtige Anziehungskraft, die er ausübt.““) 


» + 

Man verläßt das ftille Aſyl des alten Sängers in 
Villepreux nicht ohne tiefe Rührung und erfriſchende Gin: 
drücke, die ſelbſt dem Pariſer Taumel eine Zeit lang zu 
widerſtehen vermögen. Ich hatte dieſe Eindrücke in einer pol⸗ 
niſchen Zeitſchrift zu ſchildern verſucht, welche dem Dichter 
zugeſandt wurde. Wenige Tage ſpäter erhielt ich in Paris 
ſeinen Beſuch. Er traf mich nicht in meiner Wohnung, aber 
die Zeilen, die er für mich zurückließ, ſind mir ein unvergeß⸗ 
licher Beweis ſeiner ebenſo ſeltenen Beſcheidenheit, als erwär⸗ 
menden Herzlichkeit. Eugen Lipnieki. 


*) „Die heilige Familie“, deutſch von A. Zipper in der „Uni⸗ 
verſalbibliothek“ von Reclam. Leipzig, 1878. 

) Geſammtausgaben der Werke Zaleski's ⸗rſchienen Poſen 
1842 und 1868, Petersburg 1859, Lemberg 1878; die letzte läßt in 
der Anordnung Vieles zu wünſchen übrig. 


poſition in Ausſicht. Anmeldungen find an den Geſchäftsleiter 
oſef Licka, oder an den Konſtrukteur Em. Hertik am böhm. 
Bolytechnikum zu richten. 

* Studenten⸗Akademie. Der Studenten- Unterſtützungs 
verein in Neubydzov veranſtaltet am 16. d. im Saale „zum 
blauen Löwen“ eine Studenten-Akademie, deren Programm, 
durchgehends von Schülern des Realgymnaſiums ausgeführt, 
einen recht vergnügten Abend verheißt. 

Feuers brunſt. Am 8. d. M. um 5 Uhr Nachmittag 
kam in Фере ein Schadenfeuer zum Ausbruch. Dasſelbe war 
in der Scheuer eines in der Bräuhaus-Gaſſe tief unterhalb 
des herrſchaftlichen Schloſſes gelegenen Hauſes ausgebrochen 
nd brannte dieſe ſo wie das Wohngebäude nieder. Kaum 
war aber der Brand gedämpft, ſo rief man, daß es im Schloße 
brenne. In der That war in der ſogenannten Kaſerne ganz 
oben im Firſte Feuer ausgebrochen und dieſes konnte ſich leider 
um ſo leichter ausbreiten, als der Waſſerſtrahl aus den 
Feuerſpritzen die Höhe dieſes Gebäudes nicht erreichen konnte. 
Bei der Unzugänglichkeit der übrigen Schloßgebäude, war an 
deren Rettung kaum zu denken und man mußte ſich mit Vor⸗ 
ſichtsmaßregeln begnügen, daß das Feuer ſich nicht den Häu⸗ 
jeen der Stadt Ledet mittheile. Sämmtliche Schloßgebäude 


bis auf die ehemalige Oberamtsmanns-Wohnung ſind nieder⸗ 
gebrannt. 

* Auch eine Wettfahrt. Zwei Landleute raſten geſtern 
Nachmittag die Waſſergaſſe entlang, ſo daß vor den toll da⸗ 


hinfahrenden Alles auseinander ſtob. Die ſtark angeheiterten 
Roſſelenker geriethen ſchließlich vis-à-vis vom Gaſthauſe „zum 
Helm“ mit dem Wagen in eine Auslage, die ſie arg zurich⸗ 
teten. Der Sicherheits poſten ſchritt ein wollte die Beiden атте: 
tiren, doch dieſe hieben mit den Peitſchen auf ihn ein und 
dann hetzten ſie die Pferde zu noch tollerer Weiterfahrt. Der 
Polizeimann requirirte ſchleunigſt eine Droſchke, ſetzte ſich in 
dieſelbe und nun begann auf dem Karlsplatze eine noch nie 
dageweſene Wettfahrt zwiſchen einem Droſchkenpferde und den 
wohl gefütterten Landpferden, auf welche die berauſchten Kutſcher 
wüthend einhieben. Schließlich wurden die tollen Patrone feft- 
genommen und in ſicheren Gewahrſam gebracht. 

| * Plötzlicher Tod. Vorgeſtern Abends fand bie Po⸗ 
lizei in den Anlagen am Karlsplatze ein altes Weib bewußt⸗ 
los liegen. Da es den Anſchein hatte, als ſei dasſelbe ſtark 


diger Weiſe beruft ſich Herr 


15, 18., 20 und 22. d. M. in dem Univerſitätsſaale Nr. II im Ca⸗ 
rolinum „von den Rechtsquellen in den böhm Landen im 13. und 
14 Jahrhunderte“ vortragen, und dürften dieſe Vorträge, zu welchen 
Gäſte freien Zutritt haben, nicht nur den Vereinsmitgliedern, ſondern 
den böhm. Juriſten überhaupt, höchſt willkommen ſein. 

+ Der Geſangverein „Lukes“ in Smich ov. Heute 
um 148 Uhr Abends findet die Geſangprobe in den Vereinslokali⸗ 
täten ſtatt. 


Cheater, Kunſt und Literatur. 


— Unbefangene Geſchichtsforſchung. Unter dieſem 
Titel erſchien in Nr. 36 (vom 5 Feber 1879) dieſes Blattes ein ge⸗ 
drängter Auszug aus meiner am 30 Jäner im hiſtoriſchen Verein ge⸗ 
haltenen Vorleſung, einige Proben von der Gründlichkeit, mit welcher 
auch Geſchichte gemacht wird, mitgetheilt wurden. Herr Prof. Loſerth, 
dem ein Theil dieſer Proben galt, veröffentlicht nun, ohne auf 
die ausführliche Beſprechung ſeiner Arbeit zu 
warten, in den „With. d. Vereines f. Geſch. der Deutſchen“ einen 
gegen jenen Auszug gerichteten geharniſchten Schreibebrief, dd. Czer⸗ 
nowitz, 10. Feber 1879, in dem er leider nur gegen eine einzige 
dort aufgeſtellte Behauptung zu Felde zieht; „von den anderen Dingen 
will er erſt gar nicht reden“. Natürlich! — Herr L. hält noch immer 


| jetne Behauptung aufrecht, daß Mag. Adalbert Rancont8 de Grtcinio 


in einer Handſchrift „de Heltuno” genannt wird, welches für ihn der 
Hauptbeweis ſein ſoll, daß Mag. Adalbert aus Haid ſtammte. Herr 
L. beweiſt dies zwar nicht aus der Handſchrift ſelbſt, ſondern aus 
Balbin's Bohem. docta II. 98. Mjo mea culpa! Es wurde Herrn L. 
Unrecht gethan, er hat den Balbin geleſen! — Aber Herr L. meint 
nicht jene Ausgabe des Balbin, die einzig und allein bet wiſſenſchaft⸗ 
lichen Arbeiten benutzt wird und auf welche er ſich ſonſt auch 
ſelbſt in ſeiner Ranconis⸗ Studie beruft (merkwür⸗ 
L. auf S. 5 anläßlich des Traktats M. 
Adalberts über die Kommunion auf Balbin Boh. d. III. Th. Pag. 
197, alſo auf dieſelbe Stelle, welche gegen ihn angeführt wurde); 
er meint bei dieſem einzigen Falle die unvollſtändige Ausgabe des 
P. Candidus, die ihm ein Prager Freund geſchenkt haben ſoll. Ueber 
die Art und Weiſe, wie dieſe Ausgabe entſtand, kann man Ausführ⸗ 
liches im zweiten Bande der Ausgabe Ungars erfahren; dieſer ſelbſt 
äußert fih über deren wiſſenſchaftlichen Werth äußerſt ungünſtig, 
unter Anderem auf Pag. 405 Anm. 393, wo er viele Leſefehler an⸗ 
führt und dann jagt: „Praeter hos nongentos sexaginta 
septem id genus errores notatos habemus . . .“ Die Autorität 
eines Raph. Ungar wird wohl auch Herr L. gelten laſſen! Doch ich 
will dem Herrn L. noch etwas ſagen. In einer Handſchrift des ehe⸗ 
maligen Auguſtianerkloſters zu Wittingau befindet ſich derſelbe Traktat 
des Mag. Adalbert, hier wird dieſer aber nicht de Gricinio ſondern 
ausnahmsweiſe „de Herieinio“ genannt und zwar erſcheint das Wort 
abgekürzt: Heieinio mit dem r⸗Zeichen ob dem erſten i, Ein Jeder 
und wohl auch Herr L. wird einſehen, daß bet etwas flüchtigerem 


+ 


inmal die unruhigen Geiſter des Staatsſtreichs eitirt werden, 
ch Fug und Recht gebührende 
Die Sache lag überaus klar. 
Miniſterverantwortlichkeit nicht zum 
ſo mußten 


auf daß ihnen die ihnen na 
Züchtigung zu Theil werde. 

Wenn das Princip der 
leeren Kindergeſpött herabſinken ſollte, 
Miniſter der gerechten Strafe zugeführt werden. 
klageſchrift war ganz wohl geeignet, 
zu wecken gegen jene Unholde, d 
hatten, in hochverrätheriſcher Abſi 
großen Volkes zu entflammen, um 
den Greueln eines Bürgerkrieges 

wurden dieſe 
verfahren eingeleitet, 
ward. Man könnte meinen, 
ſammlung und das ganze franzöſiſche 
Zeit nur von einem Gefühl, nur von 
erfüllt, dem na 
ſchaftlichem Eifer 
wurde, jener Männer, die ſo blutiges Unh 
gebracht, die den ſchönſten Theil 


auszuſetzen. 


rauchenden Schutthaufen verwandelt hatten. Nach der 
Seite erleben wir das 
— aan fa (а OB "Уе 


Feuilleton. 


Sdealiften und Renliften auf dem Gebiete 
des Unterrichts. 
1 


am 


Z. Unſere Zeit hat durch die Sorgfalt und den Auf⸗ 
wand, welchen ſie dem Unterrichts⸗ und Erziehungsweſen 
zugewendet, Alles übertroffen, was in der Vergangenheit 
auf dieſem Gebiete geleiſtet oder auch nur geträumt 
worden iſt. Die Schule nimmt einen breiten Platz im 
Leben der modernen Völker ein, vielleicht noch nicht ganz 
den großen Raum, der ihr nach den Anſchauungen Vieler 
gebührt, aber jedenfalls einen größern als jemals früher. 
Lehranſtalten für alle Claſſen und für alle Bedürfniſſe, 
ausgerüſtet mit reichen Mitteln, geleitet von tüchtigen 
Kräften bringen den Bildungsſtoff der Zeit ins Volk, ver⸗ 
breiten nützliche Kenntniſſe unter die Maſſen und ſorgen 

für den Nachwuchs an eigentlichen Prieſtern der Wiſſen⸗ 
ſchaft für alle Fächer. In einer ſolchen Zeit reger Fürſorge 
für die Unterrichtszwecke nach einer längeren Periode der 
Vernachläſſigung wird gewöhnlich die Klage laut, daß des 
Guten zu viel geſchieht, daß die Zeit, die Kraft und die 
Mittel des Volkes für theoretiſche Zwecke zu ſtark in 
Anſpruch genommen, die praktiſchen Ziele vernachläſſigt 
werden, daß in der für die gewöhnlichſte Arbeit 
beſtimmten Jugend insbeſondere durch einen ihren 
wirklichen Bedarf überſteigenden Unterricht, die Luſt und 
Liebe an der gewöhnlichen Arbeit beeinträchtigt wird. Man 
weiſt dann vorwurfsvoll auf vergangene Tage zurück, wo 
bei viel geringeren Schulkenntniſſen doch in allen Lebens⸗ 
kreiſen kein Mangel an tüchtigen Kräften war, wo 
Jeder ſich auf ſeinem Gebiete des Wirkens nach Maßgabe 
ſeines Könnens gern und beſcheiden bethätigte und das 
lenkſame Zuſammenwirken 
als durch den Lehrer geſchulten Kräfte unter einem einzigen 
fähigen Haupte mit geringen Mitteln oft mehr wirkte, als 
jetzt bei dem größten Aufwande oft erzielt wird. Wir 


die tiefſte Erbitterung 
ie es nicht verſchmäht 
cht die Leidenſchaften eines 
ſchließlich dieſes ſelbſt 
Und 
Männer begnadigt; begnadigt, ehe das Gerichts⸗ 
bevor noch das Urtheil geſprochen 
die franzöſiſche Nationalver⸗ 
Volk ſeien ſeit einiger 
einem Bedürfniß 
ch Gnade. Es ift bekannt, mit welch“ leiden⸗ 
die Begnadigung der Communiſten betrieben 
eil über Frankreich 
von Pacis zu 


ſelbe Schauſpiel. Die Männer, 
— ͤ ü－üòͥ'·ñĩĩͤ—ͤIdo О 


an 


vieler mehr durch das Leben 


f 


Staatsraifon einzufeken, wie ihrerſeits die Regier 


zeigen durfte. Es hat 
Cabinets Waddington. 
ob fie nicht für die Anfiage ſtimmen ſollten. Al 
hätte ihnen gegolten, es müſſe dem verleumdeten 
Gelegenheit geboten werden, ſich vor dem Lande 
fertigen. Aber das wäre 


dieſe 
Die An⸗ 


Wunſch, der Regierung Verlegenheiten 
womöglich za Falle zu bringen. Die Er 
die Anklage zu wohl begründet ſe, 
einen Richterſpruch hätte ankommen 
ſeits auch die Ueberzeugung, 
nicht ſowohl ſie als die 
ziehen würden, legte ihnen eine entſpre | 
auf. Durch das Abſtimmungsreſultat wurde die 
auf's Neue befeſtigt; es 
es ſo kam. | 


bech 


loffen fónnen, 


einem 
andern ——̃ Dͤ— 
die ł 

Mafskane-NMinmärreien. 


aeritttelt 


ftehen mitten in dieſer Reaction gegen die Bildungs⸗ 
beſtrebungen früherer Jahrzehnte. Dieſelbe gewinnt umſo⸗ 
mehr Anhang, als die Koften und die Anſprüche der ver⸗ 
beſſerten Unterrichtsanſtalten, welche für die Maſſen beſtimmt 
find, in lebendiger Gegenwärtigkeit zu fühlen find, während 
die Mängel des früheren Schulweſens in der Erinnerung 
verbloſſen und die Früchte der Reform erſt zu reifen beginnen. 

Der Kampf der Idealiſten und der Realiſten auf 
dem Gebiete der Volksſchule dreht fih ſowohl um das 
Maß der Bildung, welche den Maſſen vermittelt werden 
ſoll, wie um die Mittel, welche darauf an Geld und Zeit 
verwendet werden ſollen. Er bewegt ſich da meiſt auf ur⸗ 
wüchſigem Boden und wird mit derben Mitteln geführt. 
Die alte Schule vermißt den alten anſpruchsloſen unter⸗ 
thänigen Menſchen, der ſich auf ſeine ſpecielle Arbeit con⸗ 
centrirt; die neue Schule kann den neuen vielſeitigen, aus⸗ 
gebildeten, gewandteren und rührigen Menſchen, deſſen 
Leiſtungen durch raſches Verſtändniß verdoppelt und ver- 
dreifacht werden, nicht plötzlich herſtellen; ſie muß über die 
nächſten practiſchen Zwecke öfter higausgreifen, um ihr 
höheres Ziel zu erreichen und ſie bringt ihren Zögling in 
manchen Fällen vielleicht wirklich nicht mehr zu dem ihm 
geſteckten engſten Ziele zurück. Aber auf dem Gebiete des 
unterſten Unterrichts ift eben darum, weil die Zwecke ſehr 
überſichtlich vorliegen und der Boden verhältnißmäßig ein 
freier iſt, der Compromiß zwiſchen den ſtreitenden Parteien 
leicht zu bewerkſtelligen und wir ſehen denſelben bereits 
im Werden. Peer Le 

Viel vermidelter und lebhafter iſt der Kampf an den 
höheren Lehranſtalten. Derſelbe hat in Deutſchland ins⸗ 
befoudere große Dimenſionen angenommen und es wird die 
Agitation in Wort und Schrift auf das lebhaffeſte betrieben. 
Die Realiſten gehen mit ſtürmender Hand gegen die 
Männer der claſſiſchen Ueberlieferungen vor und fie ſuchen 
ihnen eine Poſition nach der anderen zu entreißen. Der 
Streit bietet da ein reges Intereſſe für Jeden, dem wiſſen⸗ 
ſchaftliche und praktiſche Bildung nicht gleichgiltig iſt und 
in beiden Lagern wird mit ſo guten Waffen des Geiſtes 
und mit ſo großer Gewandtheit gefochten, daß auch Der⸗ 
jenige, welcher weder auf der einen wie auf der anderen 


die ihrige, nur daß ſie auf jener Seite maskirt auftrat, weil 
ſie ſich in ihrer Verwerflichkeit nicht in ihrer wahren Geſtalt 
nicht viel gefehlt zum Sturze des 
Auch die Monarch'ſten ſchwankten, 


doch nur ein Scheinmotiv, ein 


Vorwand geweſen. Im Grunde war es ja auch ihr innigſter 

zu bereiten und fir} 
kenntniß jedoch, paid 
als daß man es auf 


daß aus einem Syſtemwechſel 
Radicalen den größten Nutzen 
chende Zurückhaltung 


ift ein Glück für Frankreich, daß 


mit 


ung für anfall trübte dieſen ſo 
Geiſt, vor wenigen Tagen ſtarb 


Jahren in 


8 Motiv aus ideale, hochherzige Natur, 
Miniſter ſcheinung ausprägte. Ich habe niemals 
zu recht⸗ ſcherer Erſcheinung geſehen, als ihn. 

an Leib und Seele ein 


an ihm Gutes gethan. 
* 


anderer = 


ſchloſſen für immer. ; | 
der Propagirung des Friedens hatte er Die Aufgabe ſeines 


Republik gef 


zu Gunſten des ewigen Friedens. 


der Kopf des Grobſchmiede 
sk = 3 
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Seite Partei nimmt, dem Gang des Gefechtes mit Nutzen 
und Vergnügen folgen wird. 

Der Standpunkt der Männer, welche für die alten 
Ueberlieferungen der claſſiſchen Erziehung eintreten, iſt 
bekannt. Wie die Bildung der neueren Zeit überhaupt ſich 
an den claſſiſchen Zeiten aufrichtete, von Vorurtheilen 
localer Natur ſich befreite und, gewiſſermaßen aus 
idealen Höhen, geläutert, auf den Boden der Gegenwart 
zurückkehrte, fo joll in der Schulung des Einzelnen ſich dieſer 
Lehrgang wiederholen. Die Realiſten nun läugnen nicht, 
daß der claſſiſche Unterricht Bewunderungs würdiges geleiſtet, 
daß wir demſelben nicht nur auf dem Boden der ſtrengen 
Wiſſenſchaft, ſondern auch auf practiſchem Gebiete 
die hervorragendſten Erſcheinungen verdanken. Aber die 
Realiſten beſtreiten die Nothwendigkeit des alten Lehr⸗ 
ganges für viele Berufsarten. Sie wollen vorerſt 
das Realgymnaſium vor dem Gymnaſium begünſtigt 
wiſſen und treten mit großem Nachdruck dafür ein, 
daß den Schülern des Realgymnaſiums vorerſt der 
Zugang zu dem Studium der Medicin eröffnet werde, 
indem ſie den Unterricht in der Mathematik und in den 
Naturwiſſenſchaften auf den letzgenannten Schulen als 
ungenügend bezeichnen und aus den Real-Anftalten einen 
viel beſſern und auch einen dem Bedürfniß entſprechenderen 
zahlreicheren Nachwuchs an Aerzten erwarten. Die Agitation 
der Realiſten gegen die Idealiſten hat hier eine ganz prak⸗ 
tiſche Geſtalt angenommen und nicht ohne Grund klagen 
die letzteren, daß man ihnen gleich eine ganze Facultät 
entreißen wolle. Der Claſſicismus kämpft tapfer gegen die 
Realiſten an, er vertheidigt ſeinen Beſitz, der durch 
Jahrhunderte geheiligt iſt, den glorreiche Erinnerungen 
einem ſchönen Nimbus umgeben. Hier iſt ein 
Compromiß ſchwer denkbar, da die Gegenſätze auf der 
ganzen Linie ſich ſchroff gegenüberſtehen, das reale 
Bedürfniß der Zeit den idealen Formen, die durch eine 
lange Reihe von Geſchlechtern ſtets wachſend und immer 
verſchönert auf uns gekommen ſind, Luft und Licht ver⸗ 
kümmern will. 


hellen, ſo hochſinnigen und hochfliegenden 
Paal im Irrenhauſe zu Charanton. 
Den Keim zu ſeinem Wahnſinn hatte übrigens ein tiefer, ſeit 
ſeinem Gemüth wühlender Kummer über wirklich entf 
Unglücksfälle in ſeiner Familie gelegt. Mit ihm erloſch eine durch⸗ 
die ſich auch in ſeiner äußeren Er⸗ 
einen Mann von ſympathi⸗ 
Vom Wirbel bis zur Sohle, 
bevorzugtes Sonntagskind der Natur — 
urd ein ſolches Ende! Munfäcsy und der Kunſthändler Sedelmener 
haben ihm die letzten Liebesdienſte erwieſen. Vergelt's Gott, was ſie 


* 
So hätte denn auch ber bei ber heutigen Generation Тай 
mythiſch gewordene Friedensapoſtel Elihu Burritt die Augen ges 
Gr hatte dem Kriege den Krieg erklärt und in 


unden. Armer Elihu Burritt! Niemals gab es ſchrecklichere und 
größere Kriege, als gerade zu der Zeit, da du am eifrigſten predigteſt 
Als Schmied begann er ſeine 
Laufbahn, aber die Hand, die den Hammer zu ſchwingen gewohnt 
war, fand ſich bald zurecht auch in der Kunſt des Schreibens, und 
3 zeigte ſich auch willfährig und tüchtig 
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1879 

$ mit freundlichem und verſtändnißvollem Lächeln der Kutſcher. 

Bohdan Baleski. Etwa 10 Minuten geht die Fahrt auf einem ſchmalen Feld- 
Der Veteran der polniſchen Romantik. wege zwiſchen wogenden Getreidefeldern. Feierliche Stille 
In einem ſonnigen Junimorgen des vorigen Jahres lagert über der Gegend. Aus dem brauſenden Gewoge von 
beſtieg ich um 9½ Uhr im Pariſer Bahnhof Montparnaſſe Paris plötzlich in die reinſte Landluft und friedlichſte Stille 
den Weſtbahnzug. Sobald man die ſtaubigen Vorſtädte verſetzt, athmen wir freudig zuf, da macht der Weg eine 
Montparnaſſe und Vaugirard und die Feſtungsmauern Biegung und enthüllt uns das von Pappeln und Kaſtanien⸗ 
hinter ſich hat, gelangt mon in einen prächtigen Rieſen⸗ bäumen beſchattete Villepreur. Am Eingang des Dorfes, 


garten, welcher ſich in dieſer Richtung bis nach St. Cyr vor einer mäßig hohen Mauer, in deren Mitte ſich ein 
erſtreckt. Zu beiden Seiten der Eiſenbahn wechſeln grüne, gaſtlich weit geöffneres Thor befindet, hält der Wagen an, 
duftende Wieſen mit baumreichen, dunklen Wäldern und der Kutſcher öffnet den Schlag und erklärt, daß wir am 


die den Kothurn verſchmäht. Auf den erſten Blick erkennt 
man den Dichter, der im „Liede des Sängers“ von ſich ſagt: 
„Wie die Quelle das Geſtade 
Flieht der Geiſt die Erdenpfade, 
Alles Schöne rührt, beglückt ihn, 
Alles Rührende entzückt Ши... 
Selten fließt der Thränen Quelle, 
Oefter lacht das Auge helle, 
Schweift es aus dem Weltgewimmel 
Mit verklärtem Glanz zum Himmel“. 
Heitere, zufriedene Ruhe bekundet ſich in ſeinen Blicken 
und Worten. Dag ift kein Grübler des Weltſchmerzes, kein 


| 
| 
| 
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bunten Garten ab. Aus dieſen ſchimmern unzählige Land⸗ Ziele find. з ER es 
häuſer hervor, zierliche Villen mit ſchlanken Säulen, die Durch das Thor tritt man in einen gut erhaltenen 
der Epheu umrankt, vergoldeten Balkonen und gewaltigen Garten, in deſſen Hintergrunde ſich zwei einſtöckige Land⸗ 
Spiegelfenſtern; nüchſerne Zinshäuſer, welche die Specu⸗ häuſer befinden, wie fie in Polen von einfachen Guts- 
lation auf Sommerparteien „gründet“; AU ſchneeweiße пеи саа 5 e RN 
Hütten, in denen noch hie und da ein befonder$ aus: ſympathiſcher ann, r D., der Schwiegerſohn des 
dauernder Bauernhaushalt der Ueberfluthung der Pariſer Dichters, auf uns zu und geleitet uns freundlich in das 
ganzen und halben Welt widerſteht. In der Ferne rechts Haus zur Linken. Ein heller Gang führt in das geräumige 
und links, wird die Ausſicht «АН, pad ele kene DE e on 5 vier er 
begrenzt oder geftattet ein tiefer Thaleinſchnitt den Rúc= vor denen fih das dichte Grün des Gartens erfriſchend unt 
blick auf das Pariſer Häuſermeer, aus welchem, gleich einem ſchützend ausbreitet. Ueber einem großen, roth gepolſterten 
о 0 0159 die in der Sonne ак а 7 ae 15 91 a za mit Sasa 
uppel des Invalidendomes und wie das weit ſichtbare Augen un angem, ſchneeweißem arte, welcher den 
Abzeichen der übermächtigen Induſtrie die felanten, mau⸗ milden Geſichtszügen eigen martialiſchen Ausdruck verleiht 
riſchen Thürme des Ausſtellungspalaſtes auf dem Trocadero⸗ — das Portrait des Dichters. Gegenüber auf dem unver⸗ 
| gop | TE, } 
Hügel emporragen. meidlichen Camin ſtehen friſche Blumen und 
In raſender Eile reißt uns der Zug an dem reizenden Nippſachen. | т 

Meudon, an dem von Schloten dampfenden Sevres, an Nach einigen Augenblicken trat Herr Bohdan Zaleski 
dem ſtolzen Verſailles vorüber und längſt des endloſen ein. Von mittlerem Wuchſe, aber trotz ſeiner 76 Jahre 
Schloßgartens nach St. Tyr, deſſen klöſterliche Kriegsſchule in aufrechter, faſt militäriſcher Haltung, äußerſt zuvor⸗ 
f о Gian. De 
äuſern überſäete ärten au e £ te - bi} beinung. Der 
gürtel Paris umſchlingen. Fortan dehnt fic) zu beiden Seiten Prophetenſtolz eines Victor Hugo, den ich Tags vorher in 
des Weges eine weite, ebene, von Korn⸗ und Weizenähren der Nähe beobachtet hatte, iſt ihm ebenſo fremd, als die 
wogende Fläche aus. Um 103), hält der Zug in dem wine geſchraubte Sprache, womit ſo manche andere Dichter das 
zigen Bahnhof von Villepreur. Vor der Umzäunung er⸗ Erſtaunen ihrer Beſucher zu erregen verſuchen. Zalesli, 
wartet uns ein ausrangirter Omnibus. Wie weit iſt's nach den Mickiewicz in ſeinen Vorleſungen über ſlaviſch⸗ Literatur 
Villepreux? Zwei und einen halben Kilometer. — Kennen im College de France „den größten ſlaviſchen Dichter“ 
Sie die Wohnung des Herrn Zaleski? O ja, antwortet genannt hat, iſt natürlich, ungezwungen, artig mit Würde, 


zierliche 


peſſimiſtiſcher Stürmer. Im Gemüthe dieſes Geeifes find 
die Fragen des Herzens und Verſtandes zum hermonifchen 
Abſchluß gelangt; ſein Abend fließt, wenn auch ſern von 
der geliebten Heimat, doch ſanft und ſüß, wie eine Idylle 
von Claude Lorrain, dahin im trauten Kreiſe der Seinen, 
vergoldet von den Liebkoſungen feiner kleinen Enkelin Boh: 
dana, des lieblichſten Kindes, das wir je geſehen haben. 
Von ſeinen eigenen Werken ſpricht Zaleski nicht und 
doch war er einer von den Wenigen, die in den 20er Jahren 
kühn die Saiten der neuen polniſchen Poeſie anſchlugen 
und ihren Sieg entſchieden. Die Rückkehr zur Wahrheit und 
Natur, zu wirklich nationaler Poeſie, wor das Ziel des 
jungen, ſehr une.gentlich als Romantiker bezeichneten Dietera 
kreiſes im Kampfe mit dem trockenen Claſſicismus à la 
i Boileau. Durch fein warmes Gefühl für die Natur, durch 
früh entwickelten Schönheitsſinn und kräftige Wahrheitsliebe, 
(welche fih über die künſtleriſche Heuchelei der Claſſiker empörte, 
¡war Bohdan Zaleski, wie Wenige, berufen, ſeine Werke ent⸗ 
ſcheidend in die Wagſchale zu werfen. Einer der Erſten auf dem 
poetiſchen Kampfplatz, hat er alle feine einſtigen Genoſſen бет» 
lebt. Sein letzter Jugendfreund, Severin Goszezynski, hat ihn 
vor З Jahren für immer verlaſſen. Ihm war es vergönnt, 
das gelobte Land der neuen, nationalen Poeſie zu betreten, 
welches ſo Viele kaum mit brechendem Auge in weiter 
Ferne erblickten. 
| Joſef Bogdan Zaleski wurde 1802 in dem Dorfe 
Bohaterka geboren. In ſeinen Knabenjahren durchſtreifte 
| 


I 
| 


= 


Bo 
er die weiten Steppen der Ukraine, in ſtetem Verkehr mit 
dem Landvolke, deſſen Geſänge, Märchen und Ueberlieferungen 


1 


ſeine Phantaſie anregten und in originelle Bahnen lenkten. 
„Am Ufer des Dniepr — ſchreibt er 1830 in der Vorrede 
zu einer ſeiner Dichtungen — erhebt ſich der mächtige 
Iwanberg. Seinen Gipfel bekränzen die Ruinen des Schloſſes 
der Fürſten Wisniowiecki. Als Kind durcheilte ich den Berg 
nach allen Richtungen. Oft begegnete ich dort einem alten 
Sänger, wie man ſie noch jetzt manchmal in der Ukraine 
antrifft. Der Alte wußte eine Menge volksthümlicher Ueber⸗ 
lieferungen und erzählte ſie mir. Seit langer Zeit habe ich 
die Volkslieder liebgewonnen. Dieſe duftenden, phantaſie⸗ 
vollen und gemüthlichen Lieder der flaviſchen Völker athmen 
männliche Heiterkeit, Einfachheit, ländliche Stille und tauſend 
anziehende Eigenſchaften.“ Nachdem er ſeine Vorbildung in 
Hreman genoſſen, wo er einen Freundſchaftsbund mit 
Goszezynski für's ganze Leben ſchloß, bezog er 1820 gleich⸗ 
zeitig mit dieſem die Warſchauer Univerſität. Hier wogte 
damals in den Hörſälen, in den Zeitſchriften und in den 
Salons der heftige Kampf zwiſchen Claſſikern und Reman⸗ 
tikern. Im J. 1820 veröffentlichte der Aeſthetiker der letzteren, | 
Prof. Brodzinski, feine reizende Idylle „Wieslaw“, im fol⸗ 
genden Jahre erſchien das erſte moderne Luſtſpiel, der 
„Geldhab“ des Grafen Alexander Fredro, im J. 1822 
der erſte Band der Balladen von Adam Mickiewicz u. ſ. w. 

In demſelben Jahre trat Zaleski mit ſeinen „Dumy“ 
oder Romanzen in die Oeffentlichkeit. Alle Welt war entzückt 
von der melodiſchen Sprache des jungen Dichters. Seine Lieder 
wurden alsbald überall nachgefungen. Die meiften find Stim⸗ 
mungsbilder oder feiern Helden der Ukraine. Natur und Wahr⸗ 
heit paaren ſich darin mit hoher Begeiſterung. „In ſeinen 
Dichtungen! — bemerkte damals der bedeutendſte Kritiker 
der neuen Schule, Moritz Mochnacktk) — vereinigen ſich har⸗ 
moniſch die beiden Grundſtoffe der Poeſie, der Idealismus und 
der Realismus, Geiſt und Stoff, Phantaſie und künſtleriſches 
Geſtaltungsvermögen, Träumerei und Plaſtik. Er ſcheint 
in Einfamfeit und Sehnſucht verſunken und befindet ſich 
doch in der Wirklichkeit. Er kleidet ſeine Geſtalten gewöhnlich 
in helle Farben, iſt heiter, witzig und geiſtreich. Nicht immer 
iſt ſein Auge von Thränen umſchleiert. Er weint und 


| 


1 


„O literature polskiéj“, Seite 180. | 


lacht abwechſelnd. Seine Phantaſie ift rein, kryſtallhell, wie 
die Spiegelfläche des See's .... Niemand in Polen hat 
einen ähnlichen Styl. Darin kommen ihm die correcteſten 
Claſſiker nicht gleich. Seine leichte, luſtige, ätheriſche Sprache 
iſt in der idealen Ordnung der Effecte unſerer heutigen 
Poeſie das Element der Bewegung, des friſch pulſirenden 
Lebens.“ Dieſer eigenthümliche Styl läßt ſich aber auch ſehr 
ſchwer in fremde Sprachen überſetzen. So geben die nach⸗ 
ſtehenden Strophen aus dem herrlichen Liede „U nas inaczej“, 
übertragen von H. Nitzſchman im „polniſchen Parnaß“ nur 
ein ſchwaches Abbild des Originals: 

Wie bangt mein Herz hier fern am Donaufluß ! 

ch bin fo traurig, daß ich weinen muß; 

Beklommen macht mich dieſer Menſchenſchwarm, 

Das fremde Weltgewühl, ſo leer und arm! 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 

Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben!... 

Bei uns wie anders! Was mein Sinn begehrt, 

Mein Lied beſingt, verſteht mein Freund, das Pferd, 

Es wiehert: ob es ſeiner Heerde denkt, 

Gleich mir den Bruderſinn zur Freiheit lenkt? 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 

Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben. 

Bei uns wie anders! Froher iſt das Sein, 

Das Blut wallt heißer! Gebt mir keinen Wein, 

Ich lebe von der Luft, wie Krieger thun, 

Und gilt es Jubel, mag ich nimmer ruhn. 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben, 

Bei uns, bei uns, ра ift ein andres Leben! 

Bei uns wie anders! Liebe, Sehnſuchtsdrang 

Begleiten uns das ganze Leben lang. 

Mein Gott, in Thränen flehe ich zu dir: 

Gieb einſt im Himmel die Ukraine!) mir! 

Hier kann es nichts für den Koſaken geben; 

Bei uns, bei uns, da ift ein andres Leben! . . . że. 

In feinen hiſtoriſchen „dumy“, die man mit den 
Cid⸗Romanzen vergleichen könnte, leben die Koſaken⸗Hetmane, 
die Daszkiewicz, Lanckoronski, Wisniowiecki, Konaszewicz, 
Koſinski, zumeiſt polniſche Magnatenſöhne, welche fic) an 
die Spitze der national ſehr gemiſchten Koſaken⸗ oder Grenz⸗ 
miliz ſtellten, in idealen Geſtalten wieder auf. Da erdröhnt 
die Steppe von dem Tritt der kühnen Schaaren, welche 


а) Dieſes Wort wird polniſchſt ausgeſprochen Ша ina. 


Prächtig iſt die Schilderung des 


einem bekannten Gemälde ſo 
glänzend dargeſtellt worden ſind. Da gleiten die langen, 
leichten Kähne, ezajki genannt, den Dniepr entlang, über 
die gefährlichen Waſſerfälle, in's weite ſchwarze Meer. Bald 
gehen Sinope und Trapezunt in Flammen auf, der Feuer⸗ 
ſchein am ſüdlichen Firmament verkündet den Koſakeneinfall 
in Anatolien. Mit Beute beladen, unter donnerndem 
„Hurrah“, landen die Koſaken wieder in ihren Dörfern am 
Dniepr und feiern den Sieg bei Tanz und Geſang. Stirbt 
aber der Hetman, vor deſſen Namen der Großherr im 
Sternenkiosk am Bosporus und der Tatarenchan der Krim, 
manchmal aber auch der Oberlehnsherr, der König von Polen, 
erzitterten, dann geleitet ihn die ganze Ukraine zum Hügel⸗ 
бабе... Unendlich mannigfaltig find die Motive, 
welche Zaleski der allerdings ſtark idealiſirten Geſchichte der 
Ukraine entnimmt, immer aber erſcheinen ſie gleich durch⸗ 
geiſtigt und mit gleich unnachahmlicher Zartheit bargeſtellt. 

Wie die meiſten ſeiner Dichtergenoſſen, betheiligte ſich 
auch Zaleski an dem November-Aufſtande von 1830, nahm, 
wenn wir nicht irren, an der Erſtürmung der großfürſtlichen 
Reſidenz, des Belvedere, Theil und machte den Befreiungs⸗ 
krieg mit. Nach dem Falle von Warſchau begab er ſich 
nach Paris, wurde hier einer der intimſten Freunde von 
A. Mickiewicz; und ſtand auch mit Slowacki in herzlichen 
Beziehungen. Er unternahm dann von Zeit zu Zeit größere 
Reiſen nach Italien, nach Paläſtina, lebte aber meiſtens in 
Paris, bis er vor ungefähr zehn Jahren nach dem ſtillen 
Villepreux (département Seine et Oise) überſiedelte. 

Nach den Romanzen, Liedern und Sinnſprüchen, betrat 
Zaleski in der Dichtung „Duch od stepu“ das Gebiet der 
poetiſchen Erzählung mit ſtark vorherrſchendem lyriſchem 
Grundton. Die poetiſche Vorausſetzung derſelben fußt in 
der platoniſchen Lehre von den angeborenen Ideen, welche 
als der Wiederſchein eines früheren Lebens betrudtet werden 
könnten. Der Dichter ſieht demnach in ſeinem Geiſte die 
ganze Geſchichte der Ukraine wieder aufleben, welche die 
große Hauptſtraße aller nach Weſten dringenden Völker war. 
Hunnenzuges: Lärm 
Aus dem Volksgetümmel dröhnt 
Unter dem Hufſchlag von 


jüngſt von J. Brandt auf 


erbrauſt vom Kaukaſus. 
der Ruf: Roma! Roma! 


+ 


hunderttauſend Reitern feufzt die Steppe. Die Raben Unter den politiſchen Romantikern ſteht kein anderer 
ſchwirren krächzend gen Weſten, dort wittern ſie Leichen⸗ dem Herzen des Volkes, wenn auch vorwiegend einer 
ſchmaus. „Zur Donau! — ruft der Reiterſchwarm —, vier Provinz, jo nahe, wie Bohdan Zaleski. Keiner hat fo 
Tage werden unſere Roſſe am Donaufluß weiden.“ In Erz glücklich wie er die ſchöneren und beſſeren, der poetiſchen 
geſchmiedet, reitet der Führer an der Spitze, gewaltig, wie Darſtellung würdigen Volkstriebe zu erfaſſen, die niederen, 


ein Reitercoloß, mit Bärenhäuten bedeckt, das Geſicht wild rauhen Seiten von ſich zu weiſen 


gewußt. In dieſer 


dräueno, nie ſchließen fih feine Augenlider. Er nennt ſich Hinſicht bildet Zaleski einen vollſtändigen Gegenſatz zu 
— Geißel Gottes. Ihm nach drängt der Schwarm, wie ſeinem Jugendfreunde Severin Goszezynski, welcher im 
ſich im reißenden Felsbach die Wellen überſtürzen. Rom, „Zamek Kaniowski“ die düſteren, ſchauerlichen und blutigen 
Rom, wann erreichen wir Rom? — tönt es aus den Grundſtoffe des Volkslebens der Ukraine in die polniſche 
Reihen. Aber der eherne Führer reitet taub und lautlos Literatur einführte, zum Theil auch zum dem dritten Haupte 
weiter. Dann bei Sonnenuntergang gebietet er: „Hier des ukrainiſchen Dichterkreiſes Anton Malczeski, deſſen Peſſi⸗ 
lagert euch, den weiteren Weg weiſt uns der Komet. Rom mismus vielleicht noch ſtärker ift, als bei Goszczyaski. 
iſt nicht fern. Hinter dem ſiebenten Hügel, hinter dem Zaleski iſt deshalb auch der populärſte unter den polniſchen 
neunten Strom iſt Rom. Jetzt aber lagert euch und ſpielt Dichtern der Neuzeit. Ehe man Mickiewiez und Slowacki EIA ! i ЖОЛ ыу» 
im Sande!“ Und wie ein Ameifenhaufen ſtürzt dos Völker- lieft, lernt und ſingt die polniſche Jugend feine zarten, zwei Tage wegen amtlicher Agenden abweſend ſein dürfte. 


heer zur Arbeit und wirft in einer Nacht den hundert traurigen und doch wieder männlich⸗ſtolzen 


Meilen langen Wall auf — eine Spur | 


Lieder. Mickiewicz 


eines Durchzuges, hat einmal das Geheimniß der Poeſie auf den Satz zurück⸗ 


ein Denkmal deſſen, was die Welt in ihrer Kindheit war! ... geführt: „Beſitze ein Herz und blicke in dasſelbe.“ Das iſt ca ; i 
Nachdem in feiner Erinnerung die „Legende der Jahr⸗ hei Zaleski immer der Fall und daher kommt die mächtige Im geſtrigen Ab ſend⸗Privatverkehr war eine 


hunderte“ wieder aufgelebt iſt, ſinkt der Geiſt des Dichters Anziehungskraft, die er ausübt.“) 
durch Thränenwolken herab und findet ſich, von Thränen 


ſtimmung rechts.) 


Antrag Simonyis abgelehnt. 


Baron Ludwig Simonyi 
Gewährung eines Moratorium8 und reicht 
antrag in dieſem Sinn ein. 
Redner geſprochen, wird der Geſetzentwurf in der Generals 
und Specialdebatte unverändert angenommen und der 


Miniſterpräſident Tisza bittet das Haus, 
die morgige Tagesordnung geſtellten bekannten Antrag 
Bakay's erft am Mittwoch zu verhandeln, weil er durch 


DELLE © O U U С у 

öconomiſche hält, fo ift diefelbe von viel zu großer Tragweite, 
als daß ſie ohne eingehende Prüfung der Verhältniſſe ent⸗ 
ſchieden werden könnte. Wenn ſich das Moratorium in der 
Zukunft als nöthig erweiſt, ſo werde er eine ſpecielle legis⸗ 
latoriſche Verfügung verlangen, weil die Gewährung eines 
Moratoriums über ſeinen Competenzkreis hinausgehe. 


(Zu⸗ 
wünſcht entſchieden die 


einen Beſchluß⸗ 
— Nachdem noch mehrere 


den auf 


| Das Haus ftimmt dieſem Verlangen zu. 
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ausgeſprochen feſte Tendenz maßgebend, 
wärtigen Börſen unterſtützt wurde 


Wiener Sonntags⸗Börſe. 


welche auch von aus⸗ 
und hielten ſich die Courſe 


geſättigt, in Polen, mit deſſen Apotheoſe der „Geiſt der, Man verläßt das ſtille Aſyl des alten Sängers in | fteisend. Man notirte: Credit 24290 nach 24240, Ungariſche 


Steppe“ ſchließt. Villepreux nicht ohne tiefe Rührung und erfriſchende Ein- Credit 28175, Anglo 106 .—, 
Auch die zweite größere Dichtung Zaleski's „Die drücke, die ſelbſt dem Pariſer Taumel eine Zeit lang zu 


heilige Familie“ iſt unübertrefflich in der Diction. Manche widerſtehen vermögen. Ich hatte dieſe Eindrücke in einer 
Kritiker vermiſſen darin das entſprechende Localcolorit. polniſchen Zeitſchrift zu ſchildern verſucht, welche dem Dichter 
Mau fühlt ſich auch hier in der Ukraine. Man erinnert zugeſandt wurde. Wenige Tage ſpäter erhielt ich in Paris 


ſich unwillkürlich an den gemüthlichen Kupferſtich. „Die feinen Beſuch. Er traf mich nicht in meiner Wohnung, aber 


A ee z l 
heilige Familie“ von Albrecht Dürer, wo Maria in der; die Zeilen, die er für mich zurückließ, ſind mir ein unver⸗ „Roſenkranz und Güldenſtern.“ 


Veranda eines Nürnberger Bürgerhauſes aus dem Anfange geßlicher Beweis ſeiner ebenſo ſeltenen Beſcheidenheit, als 


des 16. Jahrhunderts vor der Wiege kniet, während Jofef erwärmenden Herzlichkeit. 


aus einer echt Nürnbergiſchen Ciſtern Waſſer ſchöpft. Eugen Lipnicki in „Europa.“ 


Immerhin iſt auch dieſe Dichtung Zaleski's an tief empfundenen 
Gedanken und an überaus klaren, poetiſchen Landſchafts⸗ 
bildern reich genug, um unter die Zierden der polniſchen und 1863, Petersburg 1879, Lemberg 1878; 
Nationalliteratur gezählt zu werden. *) Anordnung vieles zu wünſchen übrig. 


*) „Die heilige Familie“, deutſch von A. Zipper in der 
„Univerſalbibliothek“ von Reclam. Leipzig, 1878. | 


+) Geſammtausgaben der Werke Zaleski's erſchienen Poſen 1842 | 


die letzte läßt in der 


Union 77 —, 
Communalloſe 10575, Mai⸗Rente 64 10. 


Bankverein 114 —, 


К. k. Hofburg - Theater. 


к. K. Hof-Dpern-Taeater. 
„Robert der Teufel 1 


„Die Daniſcheffs.“ 
Theater a. d. Wien, 
„Himmelsſchlüſſel.“ 


Theater am Montag den 17. März 1879. 


Carl-Theater. 


„Boccaccio“ 


Wiener Stadt- Theater. 


Ring-Theater. 


„Der Fähnrich auf Reiſen“ 
„Der Bräutigams⸗Spiegel.“ 


Theater in der Josefstadt. 


„Onkel Tom's Hütte.“ 
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))) AN ZALESKI 


(Rysowane podług paryskiej fotografji). 


KAT W DAWNEJ POLICE. 


Napisat Bolestawicz. 


W owych czasach, kiedy to Polske 
ocieniaty nieprzebyte lasy, żył w Karpa- 
tach sławny rozbójnik nazwiskiem Becz. 

Rabunki i morderstwa czynione przez 
jego bandę, zgrozą przejmowały okolicznych 
mieszkańców, jak również podróżnych, któ- 
rzy byli zmuszeni puszczać się w tamte 
strony. 

A ponieważ drżało wszystko przed nim, 
ponieważ miał siłę w swoich towarzyszach, 
więc nikt się nie odważał go łapać, a nawet 
ulatwiano mu ucieczkę, jeżeli zaszła tego 
potrzaba. 

Za tę przysługę wywdzięczał się Becz 
wspaniałomyślnie, rozrzucał pomiędzy lud 


swe skarby, i starannie ochraniał taką przy- | 


jazną mu okolicę. 


Ale w przeciwnym razie srogo się ob- | 


chodził: rabował, palił i mordował bez litości. 
Jak mówi ludowe podanie, był to czło- 


wiek silnej budowy, odważny, przebiegły, a | 


co najważniejsza... szczęśliwy. Wywijał się 
zręcznie z rąk sprawiedliwości wtedy nawet, 
kiedy już miano go ujrzeć na szafocie. 

Szczęście to jednak zawiodło go pewne- 
“so razu. Złapany w lesie, rad nie rad, mu- 
siał się poddać przeważającej sile i wśród 
ogólnej radości, przywieziono go do Krakowa. 

W krótkim tedy czasie, skazano go na 
spalenie. 

Ustawiono wielki stos pod Sukiennicami 
w Krakowie, gdzie ludu zebrała się шос 
niesłychana, niecierpliwością 
chwili stracenia. 


oczekując 2 


Z całą paradą przystawiono go pod 
Sukiennice, ale Becz nie stracił fantazji — 
owszem, śmiało spojrzał na zebrane pospól- 
stwo, wstąpił na wzniesienie, i donośnym 
głosom zawołał : 

— Miłościwi panowie! Zbójca, który wam 
tyle złego nabroił, dziś stoi przed wami, 
i wyczekuje ostatniej godziny. Nie chcę ja 
przecież umierać w tem grzechu — chcę 
wam nagrodzić dobrem za wszystko złe, 
którego byłem sprawcą. Dla tego to przy- 
rzekam uroczyście poprawe — przyrzekam 
wieść odtąd życie uczciwe, jak przystało na 
chrześcjanina miłującego Boga. Mam wiel- 
kie skarby ukryte w lasach, któreby wraz 
ze mną zmarniały bez użytku, jeżeli zus 
otrzymam ułaskawienie, przyrzekam wam 
założyć obronne miasto, wznieść kościoły 
i szkoły dla uczącej sie młodzieży. Wybie- 
rajcie więc, niezliczone skarby, albo moje 
życie. 

Mowa ta krótka, a jednak treściwa, uczy- 
niła niezwykłe wrażenie. Prawa, bowiem, 
któremi się wówczas Polska rządziła uwzglę- 
dniały wszelkie czyny, które się przyczy- 
niały do dobra ogólnego. 

Wzięto więc pod rozwagę przemówienie 
Becza, i uradzono, aby go odprowadzić pod 
strażą do miejsca, gdzie miały być skarby, 
celem przekonania się, czy to, co mówił nie 
było nowym figlem z jego strony. 
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Jakoz niezawiedziono sie. Skarby doby- 
to, zalozono miasto i od nazwiska Becza, 
nazwano go Bieczem. 

Straszny zbójca nie złamał danego sto- 
wa. Prowadził odtąd bogobojne życie, i wszel- 
kich dokładał starań, aby miasto przez nie- 
go założone, było obronne i wspaniałe. 

Tyle nam mówi legenda ludowa, gdyż 
o założeniu Biecza nigdzie niema pewnych 
danych. Wiemy tylko tyle, że Biecz, niegdyś 
miasto silnie ufortyfikowane, położone nad 
Ropa, stawiało dzielny opór nieprzyjaciel- 
skim napadom, które już od roku 1119 mia- 
ły miejsce. Wiemy także, że Biecz jest ro- 
dzinnem miastem Marcina Kromera, jak 
również i to, że było ulubionem miejscem 
naszej królowej Jadwigi, w którem często 


| przebywała. 


Otóz to miasto Biecz, było głównem sie- 
dliskiem katów. Tam się oni kształcili, wy- 
zwalali na mistrzów i ztamtąd rozchodzili się 


| na całą Polskę, jako ludzie znający się do- 


brze na swojem rzemiośle. 

Ci, którzy się wykazali świadectwem 
ukończenia nauk w Bieczu, bywali uważani 
za mistrzów dobrze wypróbowanych i mie- 
wali pierwszeństwo przed innymi. 

Przyczyną tego była głównie ta oko- 
liczność, że Biecz, położony w górach, gdzie 
bandy rozbójników się zbierały, miał zaw- 


| sze w swoich więziennych murach gotowy 


materjał, na którym wyrabiali swą zręcz- 
ność adepci ścinania. 
A potrzeba tam było niezwykłej siły! 
Widząc, bowiem, miecz katowski, który 
do dnia dzisiejszego wisi w ratuszu bieckim, 


mający jeden metr długości, a pięć cali sze- | 


rokości, musimy przyznać, że tylko silna 
ręka mogła nim władać. 

Z prostym chłopem szło jeszcze, jako 
tako, bo takiego kładziono na pień drewnia- 
ny i z góry, zcałym zamachem ucinano mu 
głowę. Ale ze szlachcicem była trudniejsza 
sprawa. Ten klęczał wyprostowany mając 
związane w tył ręce, głowę pochyloną na 
piersi, bez żadnego oparcia — trzeba więc 
było nadzwyczajnej wprawy, aby zadać cios 
nieomylny. 

W Bieczu podczas nauki, każdy pra- 
wie chłop miał to szczęście ginąć, jak szlach- 
cic w postawie klęczącej. 

Kaci więc byli policzeni do rzędu rze- 
mieśluików, mieli swój cech, i kształcili sie 
w profesji przez terminowanie. Najpierw 
rozpoznawali oni tajemnice tortur, odbywali 
ćwiczenia mieczem, a ten, który dobrze 
oddał swój „meisterstück,“ w obec zgro- 
madzenia cechowego, zostawał „mistrzem 
sprawiedliwości,“ 

Musiał on jednak umieć czytać i pisać — 
ba! nawet prawo rozumieć, bo bywały wy- 
padki, że kat oświadczył się przeciw wyro- 
kowi i nie chciał ścinać delikwenta. 

W roku 1614 — jak przekonywuja akta 
magistrackie krakowskie, uwolnił zbrodnia- 
rza i wziął go za swego parobka. 

W owych czasach, jak wszystkim wia- 
domo, krwawo widowiska odbywały się pu- 
blicznie, aby tym sposobem ludzi odstra- 
szyć od zbrodni. Lecz im sroższe były mę- 
czarnie, tem więcej mnożyło się złego, na- 


| wot płeć piekna brała w niem znaczny udział, 


bo kiedy w Krakowie roku 1610 tracono 
sześć osób, to trzy z nich były kobiety — 
a w roku 1546 także w Krakowie, na 24 
osób, było 11 kobiet!... 

Wszystkie okropności, na jakie się mógł 
zdobyć rozum ludzki, zastosowano do prze- 
stępstw, a szereg owych kar był tak obfity, 
Ze niemal na każdą zbrodnię miano inną 
karę. 

W obec tego, kat był ważną figurą dla 
prawa; był on wykonawcą] sprawiedliwości, 
a jako taki, przyjaźnią swoją nie czynił 
ujmy honoru nikomu. 

W jakiejś dawnej książce wyczytaliśmy 
przysłowie, że: „ksiądz, doktór i kat, mają 
wstęp na królewskie pokoje;* dowodzi to 
najlepiej, że kat był uważany, jako urzędnik, 
jako ważna osobistość, która służyła dla do- 
bra społeczeństwa. 

Nie raz widzimy obrazy, które nam 
przedstawiają kata z szatańskim wyrazem 
twarzy, rozczochranymi włosami, w odzieży 
zupełnie zaniedbanej, czyhającego na swoją 
ofiarę. Tymczasem rzecz miała się zupełnie 
inaczej. Kat, jako osoba urzędowa, nie mógł 
się przedstawiać, jak pierwszy lepszy zbro- 
dniarz, przeciwnie, przystępował on do wy- 
konania wyroku z pewną religijną zasadą. 
miewał on zwykle krótką orację do skaza- 
nego, dowodząc mu, że to nie on go zabija, 
lecz własne jego wystepki. W imię Boga 
prosił go o przebaczenie, gdyż będąc wyko- 
nawcą sprawiedliwości, jest niejako przymu- 
szony do wykonania wyroku... 

Dopiero po tem przemówieniu zrzuca 
płaszcz, podnosił miecz wywinął nim w po- 
wietrzu, i głowa spadała na rusztowanie. 

Pan Franciszek Martynowski, który 
z powodzeniem zajmuje się badaniem naszej 
przeszłości, popełnił trzy błędy w swojej książ- 
co p.t. „Z domu i świątyni“, w obrazku 
bowiem „Dobry interes“ przedstawia nam 
kata uzbrojonego w „topór“ zamiast miecza, 
szlachcicowi każe ginąć na pniu drewnianym, 
kiedy, jak się wyżej rzekło, szlachta klecza- 
co oddawala głowę, wreszcie kaze mu wie- 
czerzać w. wigilje stracenia z katem. 

Tego zwyczaju w Polsce nie było. Wie- 
czerzali skazańcy z katem w Niemczech, 
ale nie u nas. 

Kat więc nie zasługiwał na wzgardę, 
nie występował na szafot 4 miną zbójecką, 
jak chcą niektórzy malarze i powieściopisa- 
rze, bo był przekonany, że na nim żadna 
wina ciężyć nie może. 

Ubiór jego był schludny, bijący w Oczy, 
składający się z pąsowej kurtki, spodni ta- 
kiegoż koloru i płaszcza dlugiego, który 
wtedy dopiero zrzucał z siebie, gdy ostate- 
czna chwila nadeszła. 

Rusztowanie było wzniesione dosyć Wy- 
soko, aby tem łatwiej zebrane pospólstwo 
mogło widzieć skazanego, obok niego był 
ksiądz, kilku urzędników sądowych, straż 
i kat. 

Jeżeli skazany był szlachcicem, w ta- 
kim razie rusztowanie przybierano dywani- 
kiem, o czem Świadczą akta krakowskie, 
które mówią: „za gdańską kołderkę 020 
Morawickiego na niej ścięto 25 gr. 


KRONIK A. 
Lwów, 18. marca. 


W dzień imienin szle kraj cały dwom jubi- 
latom Józefom, najgorętsze życzenia. W ustach 
wszystkich brzmią imiona Józefa Ign. Krasze- 
wskiego i Józefa Bohdana Zaleskiego. Śmiało 
możemy powiedzieć, że nie ma na ziemi polskiej 
jednego ezłowieka, któryby imion tych nie znał mniej 
lub więcej, nie ma więc ani jednego serca, któreby 
na ich wspomnienie nie zabiło żywiej. Sędziwi pra- 
cownicy dobrze się ojczyźnie zasłażli, za to im hold 
należy się w każdej dobie. 

Pracowali wiele, a daj В że, by ich ręka długo, 
jeszcze, długo wiodła nas do pracy z nadzieją le- 
pszej przyszłości. 

Niech ciało ich zachowa długo czerstwość, 
jaką posiada ich dusza, niech im dnie płyną w spo- 
koju, szczęściu 1 zadowoleniu, jakie daje przekonanie 
dokonanych dzieł wielkich, 

Szczęśliwi! Ich udziałem nagroda nie mała, 
be za życia pomnik wielki — bo z serca całego 
narodu. | 

Gdy życzą wszyscy i my Zyczeniom wyraz | 
dajem: „Szczęść Boże długo, długo, oby jak | 
najdłużej !* 

Wiadomości osobiste. Jan Hołyński, 
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na poranku „Koła Literackiego“ wiersz swój kn 
czci Bogdana Zaleski ego. 


Ośmdziesięcio-letnia rocznica urodzin 
Bohdana Załeskiego przypada dnia 19. marca. 
Na liczne zapytania ze strony stowarzyszeń i kor- 
poracyj, które pragną jubilatowi przasłań ur tym 
dniu telegramy gratulacyjne, donosimy, Ze adreso- 
wać je należy: „Bohdan Zaleski, Villepreux, depar- 
tament Seine et Oise.“ 

Komitet, zajmujacy sie przyjeciem posta Ton- 
nera, który będzie miał dnia 25. bm. w sali ratu- 


Une touchante córómonie a eu lieu 


va bier; dimanche, à Villepreux (Seine- 
t-Oise). 
Dans ce petit village vit retiré Joseph 
ogdan Zaleski, grand poète polonais et 
un des deux derniers députés survivants 
la diète de 1830. A l'occasion de sa 

Че et dé son 80° anniversaire, une dé- 
putation de Polonais lui a remis les 
adresses, les télégrammes, les félicila- 
ns, ete., arrivés de toutes les villes de 

a Pologne et de tous les endroits de 
l'Europe et de l'Amérique où résident 
з Polonais. Les députés du grand-du- 
ché de Posen au Reischrath, toutes les 
auticipalités de Gallicie, toutes les ré- 
s des journaux, les illustrations 

raires et scientifiques de la Bohême 
ient envoyé à l'illustre chantre de 
ame l'hommage de leur admira- 


| GOPR , 
sa Huit. nouvelles places d'attachćs au 
ministere des aflaires étrangères seront 


———— 
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— Le montant des sommes encaissées jusqu’à 
ce jour par le comité de la loterie de l’Associa- 
tion de secours mutuels des artistes dramatiques a 
permis de déposer hier, ä la Banque de France, la 
somme de 400,000 francs representant le total des 
lots. ee 


— La Pologne tout entiere a célébré hier 
19 mars, la féte et le 80e anniversaire du grand 
poete, Joseph Bogdan-Zaleski, un des derniers 
survivants de la Diete de 1830. Bohdan Zaleski, le 
chantre de PUkraine, vit rétiré à Villepreux 
(Seine-et-Oise). Une nombreuse députation de ses 
compatriotes, conduite par Mme Séverins Du- 
chinska, l'éminent auteur, lui a remis des adres- 
ses, des poésies, des télégrammes, des félicitations, 
etc,, arrivés de toutes les villes de la Pologne et de 
tous les endroits de I Europe et de l’Amérique où 
résident des Polonais. Pendant toute la journée se 
sont succédé des dépêches et des lettres, parmi 
lesquelles une adresse des députés du grand-duche 
de Posen au Reischtag allemand, des pay- 
sans de diverses localités, de toutes les redac- 
tions des journaux, des municipalités, etc. La 
Bohême avait joint ses hommages à ceux de la 
Pologne; plusieurs villes et notamment Prague 
ont envoyé des adresses de Verlichlicki, Po- 
komy, Kvapil et de toutes les illustrations scieutifi- 


‚ 4068 et littéraires du pays. 


Bohdan-Zaleski est le poete populaire et natio- 
nal de la Pologne. 


— La nouvelle que nous avons mentionnee hier, 
d'après plusieurs journanx, du mariage du prince 
Philippe de Bourbon avec la belle-fille de M..Ma- 
okay, est, vérification faite, inexacte. : 

Le prince de Bourbon, dont il a été question, est 
Philippe-Louis-Marie, prince brésilien, second fils 
de Louis-Charles-Marie-Joseph comte ФАА, 
amiral brésilien, de la ligne royale des Deux- 
Siciles. 


— Un mariage qui ressemble à un dénouement 
de conte de fee: 4 | { 

jiy aunequinzaine d'années, М. Hebert, le peintre 
célèbre, faisait le portrait dela duchesse de N oallles. 
IL travaillaiten même temps à un tableau de genre 
représentant une petite Itatienne d’une teile beauté 
qu'il semblait impossible qwil en ex ab réolle- 
ment une pareille. La duchesse le vit. — Comment 
avez-vous pu concevoir el réaliser cet idéal ? de- 
manda -t-elle. — Je wai fait que copier, répondit 
le peintre, et il présenta son petit modèle, qui etait 
en effet aussi ravissant que le tableau. Les riches, 
dit-il en continuant a causer, rassemblent 
grands frais les belles choses. Quel plus bel orne 
ment pourrait-on rever pour un salon que ceble 
jeune fille si elle était bien élevée ? L'idée frappa 
la duchesse, et tandis que le tableau s'en айа 
dans la collection Rothschild, á Ferrieres, le petit 
modéle, qui s’appelait Pasqua Maria, eb que se 
parents ayaient volontiers cédé contre une се. 
taiue somme, entrait chez Mme de Noailles. 

Le tableau a brûlé, en 1872, dans Fincen lie dr 
chateau de Ferrières, mais Pasqua Maria a grandi 
et est devenue l'admirable fille qu'elle promettait 

stro, Un Anglais plusieurs fois millionnaire, fa 
miilier de la maison de Noailles, s'éprit delle, et, 
maleré sa. naissance infime, la demanda en тах 
riage : il vent de l'épouser. AE 

Comme vous voyez, c'est tout a fait le conte de 
fées où Ja beauté est placée sur le même pied que 
la fortune, eb où la plus belle fille est toujours 
celle qui épouse le rol. 

— La révélatfon d'un mandement épisetpal je- 
fant Vanathomé an Casino de Monte Cario в fait 


Les III VIS сиси 1U LIULIUU UU таро, 
'ambassadeurd'Autriche, l'ambassadeur 
le Turquie; MM. Kern, ministre de 
Suisse; le baron de Beyens, ministre de 
3elgique; le comte de Moltke, ministre 
lu Danemark;le baron de Zuylen, minis- 
те des Pays-Bas; Mendes Léal, ministre 
lu Portugal; Sibbern, ministre de Suède; 
Velasco, ministre du Mexique: Brailas, 
ninistre de Grèce; Marinovitch, minis- 
re de Serbie; de Reither, chargé d'af- 
‘aires de Bavière; Marochetti, chargé 
d'affaires d'Italie ; d’Aranjo, charge d'af- 
‘aires du Brésil; le président du Sénat, 
le président du Conseil; MM. Develle, 
sous-secrétaire d'Etat; Mollard, direc- 
eur au ministère des affaires élran- 
reres; Le Guay, Michon, Rousseau, du 
xrosriez, Carle, directeurs au ministère 
le l’intérieur: Foubert, chet du socré- 

ariat particulier; Deipech, chef adjoint 

lu cabinet; Grombachet, Réboussin ; 

Ames la baronne de Beyens, la baronne 

le Zuylen, Mendes Léal, Velasco, de 


przyszłej reformy ordynacji wyborczej do т 
le voyage prochain de l'empereur et de Гипрёга- państwa w tym duchu, aby liczba deputowanye 

trice en Italie, et desire voir une triple alliance se zupełnie równo była rozdzielona stosownie do 

рот. | opłacanych podatków 1 rekrutów stawianych przez 

portance politique trós grande. Th mieszkańców i reformy prawa wyborczego izb 

Berlin, 21 mars, II heures, matin. handlowych z uwzględnieniem wielokrotnie wy: 

La Gazette nalionale, dans un grand article, ażonych życzeń co do kreowania izb osobnych 

dla drobnych rękodzieł. Jeżeli rząd uwzględm te 

A ERE A yczenia i wniesie crdynacją wyborczą na spra- 

у | wiedliwych opartą zasedach, postawi sobie tem 

FEUILLETON DU TEMPS samem i Izbie trwaly pomnik. Dalej polemizuje 

ARE? mowca z wywodami Herbsta, wykazuje, iż 

Pie ee и! tenże jest Y Nude sprzeczności 2 im, e ро* 

wiedział w roku 1880 w sejmie czeskim przeciw 

przedłożeniu rządowemu o ordynacji krajowej; 

mowca ubolewa, że Herbst dopiero teraz odkrył 

przytoczone braki i, że ich nie usunął jeszcze w 

“в ‘Br. 1874 (Oklaski z prawicy). 
Kronawetter dowodzi ze swego sta- 
nowiska, że wywody Herbsta i Chlumetzkyego są 


9 41 T WT NANA niewystarczające, Życzy on sobie powszechnego 
TRIBUNAL D'ELISABE i PO WN prawa glosowania, co najmniej dla wszystkich 
płacących podatki i nie chce żadnych przywilejów 
wyborczych. Mowea dowodzi cyframi nierówności 


prawa wyborczego orównujac liczbę wybor- 


Aprés avoir achov ses études à l'Université 
d'Oxford, lord Faberton avait essayé de tous les 
plaisirs que peut offrir la ville de Londres. N'y 
trouvant pas de quoi salisfalre son cœur et dominé 
bientôt par un insurmontable dégoût, il prit place 
à bord du premier vapeur devant traverser l’A- 
tlantique et fit voile pour le Nouveau-Monde. Une 
fois débarqué sur le sol américain, il traversa 
Pune après l’autre toutes les villes des Etats-Unis, 
mais nulle partil ne trouva ce qu'il cherchait, 
l’amusement. П abandonna donc le continent sep- 
tentrional, se mit en route pour le Sud, et ren- 
contra sur son chemin le village d'Elisabettown, 
1 pompeusement du titre de ville et situé 

as Arkansas, la dernière province du côté du 
Texas. 

Il s’y arrêta, descendit de cheval et, se croisant 
les bras au milieu de ce qu’on appelait la rue, il 
promena son regard terne et indifférent sur les 
sept ou huit maisons formant la vle. П se prit 
alors a bâiller d’une façon si démesurée que s’il 
n'avait pas eu une mâchoire de race anglaise, Cest- 
a-dire expres pour travailler sur le coriace roast- 
beef. il en aurait certainement démonté les articu- 
latio” 

1 ᷑ D — — — Z ZN 
„ La courte nouvelle dont nous commencons la publi- 
‘cation aujourd'hui intéressera, croyons-nous, vivement 
¡nos lecteurs, ln dehors de son propre mérite, elle of- 
freira encore cet attrait particulier d'ètre due à la 
plume de M. Rangabé, qui fut ministre des relations 
extérieures à Athènes, ministre plénipotentiaire de 
Grèce A Paris et représentant de la Grèce au congrès 
de Berlin, bien connu par ses remarquables travaux 
Tarchóologie et da nombreux ouvrages littéraires. 

. Reproduction interdite, 
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nowej. W imieniu ee ae przy ul. Balo b И.) Poranek Jiteracto-artystyczny urzą- 
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zaś z części muzycznej E i 
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|iworu*. Wreszcze zakończył p. Ulm A Na wstępie przemówił prezes Koła dr. L. Ku: 
| jego przemówienie tak trafiło do pr ke + eh i bala w następujące тома: 
|czów, że wielu wpisało się na р > т slucha || „Przypadł mi dziś w udziale zaszczytny 0bo- 
| stwa. Cały obchód zrobił jak najle e PE TONI | wiazek zagajenia uroczystości na cześć Bogdana Za- 
| daj Boże, by w przyszłym roku pe każdej części I ошер, С Д i 
| miasta odbywały sie podobne obchody J części | „Panie 1 panowie. J estto objaw godny zastano- 
Crlonkowie polskich н, 1 j newienia, że w całej oświeconej Europie mnożą się 
na Szląsku przesłali sę pe ib elni iudowych > z każdym rokiem uroczystości: na cześć znakomitych 
Boldanowi Zalóskiemiu z ch W GRĄ Józefowi „postów 1 pisarzy, а mianowicie „takich, -którzy pe 
jego urodzin adres tal 821 -letniej rocznicy | > smami swemi szerzyli poczucie piekna 1 dobra w spo- 
; grabllacyjny. * О leczenstwie Jestto jedno ze znamion naszego wieku. 
z Zdaje sie, jakby publiczność dla nich tylko miała 
j oczy i serce, jakby ich przedewszystkiem potrzebo- 
‘wala. Zdaje się, że Z ich pomcca pragnie odzyskać 
"równowagę w obec szerzących się prądów materja- 
lizmu 
My Polacy podzielamy uczucia Zachodu tem 
р goręcej, że u nas poeci i pisarze większe mają zna: 
|| czenie, niż gdziekolwiek. Im to bowiem, jak słusznie 
i powiedziano, zawdzi: czamy, że mimo podzialu, ochro- 
‚ nilismy sie od narodowego rozbicia. W nich się dziś 
į polska jedność i życie narodu przechowuje. Oni pod- 
ү trzymują święty ogień i rozprowadzają promienie 
ç ożywczego ciepła do najodleglejszych krańców na- 
|| szego społecznego organizmu. Oni nas jednoczą W 
| imię teso co piękne, бо szlachetne. Cześć dla nich, 
„to cześć dla naszej duchowej pracy, którą dziś je- 
‚| dynie jako naród stoimy, to cześć i dowód niezłom- 
. | nego przywiązania do ojczystego języka. 

Dziś chcemy uczcić sędziwego wieszcza, który 
nas nauczył kochać Ukrainę. On ją dla nas odzy- 
skał, bo nas natchnął dla niej uczuciem, które za- 

320 1 WS zwycięża, Dziś cała Polska składa: 
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} ОУ 4 0% A 
|| wiu zach Wal“. 
7 "Teraz oczekiwali wszyscy pojawienia się D e ot y- 
m y, a kiedy ją wprowadził prezes Koła, rozległy 

się _ huczne oklaski. Poetka wygłosiła prześliczny 

wiersz na cześć J. B. Zaleskiego, który tu podaje- 


my w całości: 


Gościnies naszej pieśni, laurem. wyścielsny, 
Tryumfaln niegdyś przerznięty rydwany, | 
Przycichł 1 osamotnial. — Już w połowie drogi, 
Ku słońcu się zerwales, królewski Adamie, 

I pomiędzy pieśniowe odszedłeś pólbogl, 


A naród na mogile swej usiadłszy, łamie 
Serca swojego klejnoty, |. 
I szczątki swej zbro! złotej, 
I stuletnie ogniwa swojego łańcucha, х 
Aby z nich odlać posąg dla monarchy ducha. 


I nie sam nas odbiegłeś. W koło twe) mogiły, 

Coraz milczeniu szerzej, Coraz grobom ciaśniej; 
Już wszystkie hetmany pieśni 

Do snu nieśmiertelnego skronie ułożyły: 


Wszystki»? Niel Jeszcze jeden zadumany stoi, 
OWĄ, osiomdziesięciu zimam! srebrzystĄ... 


13-е nem wspaniały w samotności twojej; ч 
Tulaczy-teorbanisto. 


Jakże ci się gościniec musi zdawać pusty! A 

Z mv dreni wspomnienia blogia ey żałosne? 

Z pokoleń co zgoduemi holdujg ei usty, 
"Malo kto widział twą wiosnę ! 


Jednak i my, choć mniejsi, choć wam nie współcześni, 
Umiemy się rozgadać 2 duchem twojej pieśni, 
Qo ma świst chorągiewki na pice zwiniętej, 
Rusałek strój rOZn0WZOTY 
Stepowe podków tententy, 
A czasem, przerażone oczy Wernyhory 


Tem tej ziemi kresowej, 
Co porod e głowy; 

І najsprezystsz ONA, 
7 tej ziemi, która 80 w oku die 
Wiecznie nam wydzierana, podwójnie nam ROG?) 
Jak prawej matce dziecko w sądzie Salomona ! 


Echo slow ostatnich utonelo w morzu oklasków. 


Koło literackie ofiarowało Deotymie piekny bu- 
kiet z wstęgami, na których jaśniał złoty napis : 
„Koło literackie lwowskie ~ Deo- 

mie“. 
ie Część literacką poranku zakończył odczyt 
Józefa Tretiaka о Zaleskim. Pr 
ZMACZA najsamprzód kp poet 

1, 1 sercem ukocha rainę, 2 
ae on Oytuje kilka nstępów 2 jego praeendnye’ 
piesni 1 stawiajac 80 јако. poete bardzo 1 165 
opiera sie W tem na zdaniu Mickiewicza, 11 1 = 
nit Bogdana wielce. Nazywająć Bohdana 4718 J y 


nym, samotnym geslarzem, zakończył prelegent swą 


| rzecz. 5 f 
Nastapily spiewy 1 gra. o 8 
ma zaś owes > 
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wał muzykę. гам ; Ү a 
kochaną, „Sliczny chłopiec am 
| i „Die p. Wszełaczyński ode Ў - 
nia wiosenne, N i rs 


Chör meski odeplews! 
10. 


lonez Ogińskiego, à chor mezki zekohtzy 
н — * 
„Pochodem kozaKkÓWw „mn z 


sie mógl zebraé у maju, przeto łatwo pojąć, iż 
wszyscy, którym powodzenie spraw krajowych le- 
Ży na Sercu, są zaniepokojeni. | z ! 
Wątpliwości co do zwołania sejmu w maju 
motywują okolicznością, że Rada państwa przecią-: 
gnie się zapewne aż do połowy tego miesiąca 
wiosennego. Owoż my tego niebezpieczeństwa nie 
widzimy. Rada państwa powinna „Się z reforma, 
wyborczą i ze sprawą cłową uporać przed swie- 
tami i na tem zakończyć tegoroczną sesję, już i 
tak zbyt długo trwającą. Na reformę ustawy prze 
mysłowej czekano już i tak wiele lat, a zatem 
można jeszcze poczekać do jesieni, uchwalić rzecz 
z namysłem, bez przegalopowy ania. Wszak samo 
Koło polskie w skutek konferencji z deputatami 
wieców rękodzielniczych, nie może głosować za 
--projektem Belerediego, a poprawki do tego pro- 
jektu będą jeszcze przedmiotem obrad w kołach 
bezpośrednio interesowanych. 
Konwencje handlowe i kolejowe z nowem król. 
serbskiem, które ze względu na cała politykę po- 
łudniowo-słowiańską, mają być także przed świę- 
tami jeszcze załatwione, można uchwalić w je- 
dnym dniu bez wdawania się w dyskusje. Po- 
trzeba rozpraw, którą miano na oku przy reformie 
wyborczej dla skompromitowania lewicy, jest w tym 
przedmiocie zupełnie zbyteczną. + 
A zatem zachodzi wszelka możebność ukoń- 
czenia sesji Rady państwa zaraz na początku 
kwietnia, po świętach zaś przypadnie krótka 
sesja delegacyj wspólnych „dla uchwalenia nowych 
kredytów na zupełne uśmierzenie rozruchów w 
Here»gowinie i Krywoszy. Kwiecień w tym celu 
zupełnie wystarczy. Jest tedy czas i na sesję 
sejmową. > з się, 
Krótką zaś nie może ona być osobliwie w 
Galicji, bo oprócz zwykłych spraw administracyj- 
nych, wymagających, jak praktyka uczy — wiele 
badań i roztrząsań czeka budżet na r. 1883, dalej 
sprawa banku krajowego, która w porozumieniu z 
rządem musi być. przecież jui raz uporządkowa 
БО ШӨ Palle wald wracać ро raz trzeci na p 
rządek dzienny, gdyż dosyć już nieszezęścia, iż z 
powodu pospiechu, z jaką zarysy statutu uchwa- 
iano w r. z., ministerstwo dotąd nietylko ше 
zatwierdziło tych statutów, ale wcale nie posta- 
rało się o konieczne warunki w prowadzenia w ży- 
cie instytucji, ti. o ulgi w opłatach skarbowych 
i o przywilej egzekucji politycznej. 


Trzecią ważną sprawą jest regulacja stosun- 
ków funduszu indemnizacyjnego. W archiwach 
sejm ciągnie się ona już więcej niż 12 lat, a w 
każdej prawie sesji Rady państwa bywa kością, 
ha której zaciekłość partyjna centralistów ostrzy 
sobie zęby. Łączy się zaś z nią kwestja olbrzy- 
miego długu, którymby panowie wiedeńscy radzi 
przywalić Galicję. Po tylu latach bezskutecznego 
czekania, mamy wreszeieu steru rząd, w łonie zaś 
tego rządu osoby, obznajomione dokładnie ze sta- 
nem rzeczy, a więc nadzieję ostatecznego pomyśl- 
nego załatwienia, z której korzystać wypada, bo 
gorżkie doświadczenia nas uczą, że w Austrji sy- 
stemy rządowe nie odznaczają się trwałością, ję 
lada powiew przeciwny może zdmuchnąć najpię- 
*niejsze sposobności. 

Regulacja funduszów indemnizacyjnych wy 
maga jednak studjów i wszechstronnego obznajo- 
mienia się ze strony posłów, aden par! er 
takich rzeczy nie pokonuje i pzkonywać nie mod 
pobieznie, w przeciggu kilku dni, gdyż znowu ро- 
padłby w niebezpieczeństwo repetowania roboty 
od początku, jakto niestety zdarza się naszym re 
prezentacjom krajowym. Konieczność dłuższej roz 
wegl uznał sam rząd, gdyż komisarz jego na 
posiedzeniu komisji budżetowej, wyraźnie oświad: 


„Już słońce naszej ery za 
onająco przyświecą na 
Rzeczywistość 
Może już od 
Swita b 


i krwawo, 
i łzawą 


Poeci wielcy wstąp lub zamilkli, 


enia roz się ciągle echem 
Tak kończyła gi 


Po arcypię- 


ków. 
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Poezja nasza 
z Jednej stro 
ta drugiej zycid 
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życia przeszłą — 
owu tylko pługi ў 
epoka chwilowego. 
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Е am „Dz. Pols.” 

ag „Wiedeń 18. marca. Posiedzenie Izby posel 
no |Skiej. W dalszym ciągu rozprawy o reformie wy 
ak borezej przemawia Heilsberg. W wniosku wię 
ini | KSZOŚci upatruje on tylko chciwe egoistyczne da! 
ini |żenie reakcjonarjuszów do zapewnienia . silne 

podstawy swoim zasadom. Reakcyjne i feudaln 
ra- |frakcje ostatecznie same tylko skorzystają 
те- | wszelkich narodowych i federalistycznych dążeń 
ma Henryk Clam sądzi, że wnioski mniejszosd 
sa - | Częściowo za daleko idące, tudzież wniosek Kro 
c h | Qawettera wypływają tylko z chęci przesadzeni 
ra. | większości W liberalizmie, Przechodząc do wni 
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Ш 
rego podtrzymywanie nie skapil grosza, a w którem | 
| drugi stryj jego małżonki Józef G odebski, dziel- 
ny stary oficer sztabowy, służył z bronią w ręku | 
zrujnowało majątek Chwaliboga , nadto skompromito- | 
wal on sie wobec tutejszego rządu, biorąc czynny | 
udział w organizowaniu tych oddziałów powstańczych, | 
które z Galicji wkraczały do Kongresöwki. Zmuszo- 
ny opuścić Jalicje, udał się z małżonką na tułaczkę | 
i we Francji przepędził resztę życia prawie w nie- | 
dostatku, 

Józef Godebski służył już przed r. 1830 w 
wojsku polskiem, a to w gwardji grenadjerów, noc 
listopadowa zastała go podchorążym, Kampanję 1831 | 
r. odbył jako kapitan piechoty. Po upadku powsta- | 
nia r. 1831 wstąpił do armji Belgijskiej, w której | 

Jako instruktor piechoty, dosłużył się był rangi ma- 
(јога. W latach 1863 f 1864 walczył wraz z synem 
swym, Emilem, w szeregach ojczystych , a smutny 
koniec walk tych i ta okoliczność, że śmierć zabrała 
mu nie tylko syna Emila, ale i drugiego syna Wła- 
dysława , oddziałały tak boleśnie i tak niszcząco na 
długoletnią wojaczką sterane siły fizyczne Józefa 
Godebskiego, że w roku 1865 pożegnał się z tym 
światem, | 

Ksawery, Józef 1 Oyprjan Godebsey byli synami | 
poleglego 19. kwietnia 1809 W bitwie pod Raszy- 
nem, dzielnego i ojezyZnie wielce zasłużonego pul- 
kownika Godebskiego. Cześć ich pamięci ! Cześć | 
także pamięci obywatela i żołnierza Jana Chwali- | 
boga ! | 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sie 
jutro we czwartek o zwykłej godzinie. Na porządku 
dziennym jest 20 spraw, między temi ośm do poufne- | 
go traktowania. Radnym rozesłano przytem sprawo- 
zdanie komisji pożyczkowej z motywowanym proje- 
ktem, zaciągnięcia 3-miljonowej pożyczki. 

Do J. Bohdsna Zaleskiego wysłano adresy 
gratulacyjne także od obu naszych Kół poselskich 
w Wiedniu i Berlinie, 
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We Lwowie, 


bdnoscia rektorska, lecz pocóz takiego zresztą 
bbrze krajowi zasłużonego męża wciągać konie- 
nie na arenę parlamentarną, której widzieć nie 
agnie i odrywać od skuteczniejszej działalności 
| sali prelekcyjnej lub laboratorjum ? — Nie idzie 
atem bynajmniej, aby kler i świat? naukowy nie 
hieli w Sejmie swoich przedstawicieli, lecz u- 
zadímy reprezentację tę tak, aby była rzeczywi- 
tą, a nie fikcyjną lub iluzoryczną. Niech przeto 
niwersytety i politechnika z jednej, a oduosne 
apituły biskupie z drugiej strony wybierają do 
bejmu swoich reprezentantów, a z pewnością wy- | Sk 
biorą takich, którzy do tego będą ukwalifikowani. |] 
Swiatle grona profesorskie z pewnością nie wy- 
szlą uczonych, zajmujących się wyłącznie bada- 
niami naukowemi, a kapituły w razie gdy naczel- 
mik dyecezji liczy lat przeszło 80 lub złożony jest 
chorobą, uniemozebniajaca mu wzięcie udziału w 
obradach sejmowych, za zgodą biskupa wybiorą 
ego 7 kanoników bapitulnych i nie będą 


Wychodzi 
10.i25.każdegomiesiąca. 
Prenumerata 


miejscowa i zamiejgcowa Wynosi: 
rocznie р. 

ółrocznie 

wartalnie . 


Reklamacje nieopieczętowane wolne są 
od opłaty pocztowej. 


URZĘDNIK 


w połączeniu 


1 PRA WNIK im 
dwutygodnik poświęcony sprawom Urzędników wszelkich zawodów. 


Redakcja i administracja 
we Lwowie 
ulica Teatralna liczba 9, 
Ogłoszenia 
przyjmują się za opłatą 6. centów 
od wiersza drobnym drukiem. 


Lwów 25. Marca 1882. r. 


Nr. 6. 


Rok IV. 


Treść: Józef Bohdan Zaleski. — Administracja (Podręczniki administracyjne. — Praktyka administracyjna). — Praktyka sądowa (Do $$. 66., 154., 


155. ust. konk.). — Sprawy kolejowe ( 


pocztowe (Jezyk polski u władz pocztowych). — Stowarzyszenia (Sprawozdanie lwow. spółki zaliezk. stow. urzędników za т. 


O 25-letnim jubileuszu drogi żel. Karola Ludw. II. — O kolejowym systemie kasowym. IV.). — Sprawy 


1881. — Walne 


Zgromadzenie tow. zaliczkow. urzedn. pocztowych. — Sprawozdanie Dyrekcji tego towarz. za rok 1881. — I. powsz. Stowarzyszenie urzędników 
austr.-węg. monarchji. — Walne Zgromadzenie Stowarz. Dyetarjuszów). — Wiadomości potoczne („Gazeta sądowa Warszawska“ o „Urzędniku* — 
Próbki praktyki Bachowskiej. — Trafna odpowiedź. — Ludność Rzymu. — Królowa i cyganka. — Oryginalne swaty. — Słoń Jumbo). — 
Od Redakcji (Zaproszenie do prenumeraty). — Wiadomości urzędowe (Mianowania. — Przeniesienia. — Opróżnione posady. — Izby nota- 


rjalne). - Ogłoszenia prywatne. 


Odcinek: 


J OZEF Ронрам ff ALESKI. 


Lwów dnia 19. marca 1882. 


Orężem sławna niegdyś Polska 
i duchem prawdziwie rycerskim oży- 
wiona, stojąca przez tyle wieków na 
straży wolności i cywilizacji od dzi- 
kich najezdniczych plemion wschodu 
zagrożonej, nawet po dokonanym kra- 
ju rozbiorze i bytu politycznego utra- 
cie, w swą nie wątpiła żywotność, 
lecz owszem silna i duchowo niepo- 
żyta, ciosami nie złamana, obudziła 
się do nowego i tem czynniejszego 
życia, a zamieniwszy oręż na pióro 
rozpoczęła na nietykalnem polu sło- 
w a mozolną pracę, do której stanęli 
wszyscy, co wolni od przesądów mieli 
gorące serce i młodzieńczy żywili za- 
pał. Liczny młodych duchów zastęp 
wiarą w powodzenie ożywiony, na- 
dzieją świetnej przyszłości owiany i 
ogrzany miłością wolności i prawdy, 
żarliwie jął się pracy w obszernej 
"ducha dziedzinie i stworzył literaturę 
wielką i potężną, przez naród wiel- 
bioną a przez obcych szanowaną. I 
wystąpili w wszystkich pismiennictwa 
działach gorliwi pracownicy, pojawili 
się wielcy poeci, wieszcze uciśnionego 
narodu, kapłani myśli i słowa, a do 
rzędu pierwszych z tych zaliczamy 
Józefa Bohdana Zaleskiego, którego 
ośmdziesięcioletni jubileusz 
dziś cała Polska obchodzi. 

Mistrzem słowa, kapłanem wiary, 
miłości i nadzieji, szermierzem pra- 
wdy, cnoty i wolności był i jest je- 
szcze po dziśdzień mimo zgrzybiałego 
wieku Józef Bohdan Zaleski. Litwa 
wydała księcia poetów naszych — 
Adama Mićkiewicza, który z bo- 


gatej kraju tego skarbnicy pamiątek, 
czerpał do swych utworów natchnie- 
nie i oblókł surowe pieśni i ludu po- 
dania w mistrzowską języka formę. 
Ukraina, smętna i urocza, pokryta 
mogiłami i krwią przodków przesia- 
kła, której niepisane dzieje uwieczni- 
ły się w fantastycznych skazkach i 
pieśniach o tęsknej i rzewnej nucie, 
wykarmiła mlekiem dum i mleczem 
kwiecia Jozefa Bohdana Zaleskiego 
będącego w poezji naszej przedstawi- 
cielem tak zwanej szkoły ukraińskiej. 

Utwory jego co do treści wiernem 
są odbiciem żyjącej w uściech ludu 
rodzinnej poezyi słowiańskiej, owianej, 
osobliwie . па stepach smętnej Ukra- 
iny — dziwną świeżością i oryginal- 
nością pomysłu, w formie zaś pięknej 
i wykończonej nie uroniły one tego 
odrębnego zupełnie kolorytu i Ukra- 
incom tylko właściwego wyrażenia. 
Słusznie przeto należy się Zale- 
skiemu nazwa poety gęślarza, On 
bowiem wziąwszy м spuściźnie lutnię 
Bojanową dzierzy ją godnie przez 
pół wieku z górą 

Pół wieku ciężkiej pracy poświę- 
cił Józef Bohdan Zaleski dla narodu, 
pół wieku przeżył oddalony od stron 
rodzinnych w obczyznie, — nie dziw 
więc, że wdzięczny: naród niesie dziś 
cześć jego cnocie і  zasłudze, 
Wszystkie warstwy narodu, wszystkie 
stronnictwa 1 wyznania z wszystkich 
stron szerokiej Ojczyzny naszej, składa- 
ją hołd sędziwemu piewcy iszermierzowi 
wolności ; — niechże i nam wolno 
będzie imieniem, wszystkich z uczuciami 
narodu solidaryzujących się urzędni- 
ków, przyłączyć się do powszechnego 
głosu naroduizłożyć należnyhołd 
wielbionemu Jubilatowi. 


Tajemnicze odwiedziny. Humoreska Marka Twain'a. — Dodatek: Karta tytułowa i spis rzeczy za rok 1881. 


ADMINISTRACJA. 
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Podręczniki administracyjne. 
(Korespondencja). 


Stanisławów dnia 26. lutego 1882. 


Odnośnie do poczynionej w N. 4. ,Urze- 
dnika* uwagi, o potrzebie zbioru przepisów 
dotyczących osobistych praw urzędników 
rządowych, mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowną Redakcję, że właśnie ukończyłem 
samoistną pracę w wspomnianym w *powyż- 
szej uwadze kierunku, która obecnie nakła- 
dem księgarni Manza we Wiedniu się dru- 
kuje, lecz niestety w niemieckim języku, 
gdyż nieznalazłem nakładcy dla podobnej 
książki w polskim języku, a nie byłem w 
stanie wydać takowej własnym nakładem. 

Z szczególnym szacunkiem 
Dr. Justyn Błoński, 
koneyp. skarb. 


PRAKTYKA ADMINISTRACYJNA. 
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Polecenie urzadzenia spölnego zakladu prze- 

mystowego w myśl $ 126 ust. przemysł, 

2 20 grudnia 1859 zależy od istnienia sto- 

warzyszenia w myśl ustawy przemysł. zało- 
żonego. 


Władze polityczne nakazały rzeźnikom 
w N, ażeby w miejsce starej rzeźni wybudo- 
wali nową, potrzebom lokalnym odpowiedną, 
w ciągu jednego roku, i by po upływie tego 
terminu rzeź bydła w starej rzeźni zupełnie 
zastanowili. Nakaz ten, w którym nie podano: 
sposobu wybudowania nowej rzeźni, ani też 
dostarczenia kosztów, doręczony został prze- 
wodniczącemu cechu. 

Trybunał adm. zniósł jednak polecenie 10 
jako w ustawie nieuzasadnione. Albowiem w N, 
nie istnieje stowarzyszenie rzeźników organi- 
zowane w myśl $ 126 ustawy przem. z 20. 
grudnia 1859 nr. 227 dz. u. p.. a przewidzia- 
ne w $ tym wezwanie urządzenia spólnego za- 
kładu przemysłowego nastąpić może tylko pod 


warunkiem istnienia takiego stowarzyszenia, 
mającego swe własne statuty ($$ 108 i 127) 
swoją reprezentację i majątek, 2 któregoby 
albo bezpośrednio lub wskutek repartacji 
($$ 116—123) koszta zakładu poniesione być 
mogły. Obowiązek zaś wybudowania nowego za- 
kładu przemysłowego wywiedziony być nie 
może z istnienia cechu rzeźniczego, gdyż nie 
istnieje ustawa, w myśl której cechom tym 
wybudowanie rzeźni nakazane byćby mogło, 
ani też ustawa stanowiąca, że rzeź bydła wy- 
konywaną być powinna przymusowo tylko w 
rzeźniach, 

(Orzecz. c. К. Tryb. adm. z 4. maja 1881. J. 762.) 


PRAKTYKA SĄDOWA. 


Chociażby podany przez krydatarjusza 
majątek mie wystarczył ma pokrycie kosz- 
tów rozprawy konkursowej i niektórzy wie 
rzyciele domagali się ztad zniesienia kon- 
kursu, zniesienie onegoż nie może być wyrze- 
czone przed wykonaniem przez krydatarju- 
sza przysięgi manifestacyjnej, jak skoro 
choćby jeden z wierzycieli domagał się odeń 
jej wykonania (Do $$. 66. 154. 155. ust. 
konk.). 

Dla braku majątku sąd obw. w Stani- 
sławowie uchwałą z d. 19. marca 1881 r. 1. 
2846 zniósł na żądanie kilku wierzycieli 
konkurs do majątku J. W. uchwałą z dn. 
31. styczoia 1879 г. 1. 770 otworzony, od- 
wołując się do przepisu S. 154. u. konk. — 
Zarazem uchwałą z d. 19. marca 1881 г. 
l. 3380 jednemu z wierzycieli S. B. B., 
który podaniem z d. 17. lutego 1881 r. l. 
2055 domagał się zaprzysiężenia dłużnika 
po myśli $$. 66 i 97 u. konk., zwrócił tez 
prośbę jako w obec uchwały do l. 2846 
konkurs znoszącej, bezprzedmiotowa. 

Na rekurs wierzyciela od jednej i od 
drugiej z powyższych uchwał wniesiony, 
Sąd wyższy we Lwowie uchwałą z d. 28. 
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czerwca 1881 г. L 14938 nie przychylit sie 
do rekursu od uchwaly do 1. 2846/81 i 
zatwierdził tez uchwałę, z uwagi, Ze 
wykazany w inwentarzu majątek na 180 
21. oszacowany, a skłądający się tylko z 
nieruchomości, jest tak mało znaczący, iż 
ledwie wystarczy na pokrycie kosztów roz- 
prawy konkursowej, do których prócz na- 
leżytości za insercye i za sporządzenie in- 
wentarza, zaliczyć należy koszta zrealizo- 
wania ma'ątku i ewentualne wynagrodzenie 
administratora, w obec czego zniesienie 
konkursu według $8. 154 i 66 u. konk. 
prawnie jest usprawiedliwione. 

Natomiast przychylając się do rekursu 
od uchwały do |. 3380/81, tezızmieniti 
polecił dłużnikowi J. W., by stosownie do 
żądania S. B. B. jako wierzyciela na ter- 
minie ku temu przez sąd obw, wyznaczyć 
się mającym, złożył przysięgę: „że ze swe- 
go majątku, kióry do protokołu przez ko- 
misarza sądowego d. 23. września 1680 r. 
spisanego podał, nic nie zataił“. — Albo: 
wiem zniesienie konkursu z powodu niewy- 
starczającego majątku nie usprawiedliwia 
odrzucenia prośby jednego z wierzycieli o 
przynaglenie krydatarjusza do złożenia przy- 
sięgi w § 66. u. konk. wskazanej, skoro 
dłużnik według postanowień ustawy w tym- 
że Sie zawartych obowiązany jest na zu- 
danie choćby jednego wierzyciela złożyć tę 
przysięgę nawet w takim razie, gdyby ot- 
warcie konkursu wcale nie nastąpiło z bra- 
ku dostatecznego majątku, co też z natury 
rzeczy iw tym wypadku ma miejsce, gdy 
już po otwarciu konkursu okazał się brak 
majątku. 

Od tej decyzji wnieśli rekursy rewizyj- 
ne tak dłużnik ]. W. jakoteż wierzyciel S. 
B. B. — Najwyższy Trybunał spraw. odrzuca- 
jąc rekurs rew. dłużnika ]. W., przychylił 
się natomiast do rekursu rew. wierzyciela 
SB. Bei zmienił obie decyzje 
niższo-sądowe w ten sposób, że nie 
dozwolił zniesienia konkursu a krydatarju- 


szowi J. W. polecił, by na żądanie wie- 


rzyciela 5. В. В. przysiągł: „iż w stanie 
czynnym do protokołu z d. 23. września 
1880 r. podanym nic nie zataił, a w stanie 
biernym nic nie zmyślił*. 

Z powodów: Do protokołu zd. 23. 
września 1880 r. podał krydatarjusz , że 
dzierżawa propinacji i młynów w P. М, i 
N. nie stanowi majątku, ponieważ dochody 
te dał w poddzierżawę a czynsz dzierżawny 
właścicielowi dóbr płacić musi; że nie po- 
siada ruchomości domowych i gospodar- 
czych, gdyż stanowiły one fundus instru- 
ctus karczmy, którą zajmywał; że posia- 
da tylko chatę i ogród, których wartość 
w inwentarzu na 180 zł. jest oszacowaną. 


Zważywszy, Że wierzyciel masalny S. 
B. B. zaprzecza ten stan masy, zaczem to 
przemawia, iż dzierżawa propinacji w wy- 
mienionych dobrach każe przypuszczać ist- 
nienia majątku; zważywszy, że wierzyciel 
po myśli $. 66 u. konk. nie może być zo- 
bowiązanym do wykazania dostateczności 
masy na pokrycie kosztów ; zważywszy, 
że według §. 155 u. konk. wszyscy wie- 
rzyciele zezwolić muszą na zniesienie kon- 
kursu, tu zaś zachodzi brak zezwolenia 
wielkiej części wierzycieli, —. okazuje się 
wyrzeczone przez niższe instancje zniesienie 
konkursu przedwczesnem, zwłaszcza, że do- 
piero przysięga manifestacyjna przez dłużni- 
ka wykonać się mająca w myśl $. 66. u. 
konk. wyjawi właściwy stan majątku i 
długów. 

W obec tego należało na rekurs wie- 
rzyciela S. B. B. zmienić decyzje niższych 
sądów w ten sposófi, iż nie ma miejsca 
zniesienie konkursu. 

Co do przysięgi manifestacyjnej przez 
krydatarjusza wykonać się mającej, którą 
dopuścił sąd wyższy, to krydatarjusz we- 
dług $. 66 u. konk. jest obowiązanym, 
wykonać ją na żądanie wierzyciela. A gdy 
wierzyciel 5. B.B. domaga się tej przysięgi, 
okoliczność zaś, iżtenże co do swej preten- 


sji wekslowej 424 zł. nie uzyskał jeszcze 
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Tajemnicze odwiedziny. 


Humoreska 


Marka Twain’a 


Pierwszy ktöry mnie odwiedzit, 
gdym niedawno „osiadł spokojnie,* 
był jakiś pan, mianujący się taksato- 
rem i zostający w związku z wydzia- 
łem wewnętrznych dochodów skarbo- 
wych. Powiedziałem mu, że о tej ga- 
łęzi przemysłu pierwszy raz słyszę, 
jednakże cieszy mnie jego wizyta — 
i poprosiłem go usiąść. 

Usiadł. Właśnie nie wiedziałem 
o czem mam rozmawiać, a jednak 
czułem, że ludzie, cieszący się godno- 
ścią właściciela domu, są swobodni, 
przyjacielscy i zabawni w towarzy- 
stwie. Tedy zapytałem go w braku 
tematu, czy nie otworzy sklepu w na- 
szem sąsiedztwie. 


Potwierdził. 

Nie chciałem się okazać nieświa- 
domym, lecz spodziewałem się, że on 
mnie poinformuje, cobędziesprzedawać. 

Zapytałem go, jak muida interesa? 

Odpowiedział : 

=: Tak sobie. 

Następnie powiedziałem, że prze- 
konawszy się o nim, i gdy jego sklep 
będzie się nam podobać — będziemy 
u niego kupować. 

Odpowiedział, że jego interes spo- 
doba się nam pewno, i tylko jego 
zechcemy znać — nikt jeszcze nigdy, 
kto miał z nim stosunek nie odszedł 
od niego, by poszukać innego ząstępcę 
tegoż fachu. 

To brzmiało dość zarozumiale, lecz 
odrzuciwszy wyraz podłości wspólny 
nam wszystkim, wyglądał on na wcale 
czcigodnego człowieka. 

Nie przypominam sobie w jaki sposób 


przyszło do tego, dość że zbliżyliśmy 


się do siebie i odtajali — mianowicie 
w naszej rozmowie — a potem szło 
wszystko jak w zegarku. 

Gadaliśmy i gadali i gadali — 
przynajmniej ja to czyniłem, I śmie- 
liśmy się, śmieliśmy się i śmieliśmy 
się — przynajmniej on to czynił. Lecz 
podczas tej rozmowy zachowałem ca- 
łą przytomność umysłu — i baczną 
uwagę zwracałem na niego. Byłem 
zdecydowany, mimo jego niejasnych 
odpowiedzi w kwestji jego przedsię- 
biorstwa — i byłem zdecydowany do- 
wiedzieć się dokładnie, chociaż on nie 
przypuszczał, do czego dążę. Zamy- 
ślałem go schwycić w głębokiej, bar- 
dzo głębokiej zasadzce. Chciałem mu 
wszystko o mym własnym interesie 
opowiedzieć, a on w czasie wybuchu 
tego mego zaufania sam się rozgrzeje, 
zapomni się i opowie o swych intere- 
sach, nie przeczuwając, że to umyślnie 
zrobiłem, Mój kochany, myślałem so- 
bie, nie wiesz nieboraku z jakim ty 
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Ośmdziesięcio-letnia rocznica 


J. BOHDANA ZALESKIEGO. 


W ostatniej mojej „kronice paryskiej“ popełni- 
łem ciężką omyłkę, a ponieważ korektor jej nie 
poprawił, należy więc mnie samemu ją odwołać. 
Doniosłem mianowicie, że dnia 14 lutego 1882 r. 
sędziwy, nasz Bohdan Zaleski rozpoczął swój 
rok ośmdziesiąty. — Jest to błąd. Bohdan Za- 
leski urodził się dnia 14 lutego 1802 r., a więc 
w roku bieżącym skończył lat ośmdziesiąt. Wy- 
znaję, że do dat tępą zawsze miałem głowę, tu 
zaś jeszcze bezpośrednio w błąd wprowadziło mnie 
zaproszenie zarządu kościoła Assomption , wzywa- 
Jace na nabożeństwo na intencyę wieszcza. Jako 
pokutę za tę moją winę, posyłam koresponden- 
eye niniejszą, a sądzę, że i czytelnicy gniewać 
się na mnie nie będą, że im parę szczegółów 
z dowodów uznania dla piewcy ukraińskiego udzielę. 

Bohdan Zaleski godny ezei wyjątkowej — jeden 
to bowiem z ostatnich posłów naszego sejmu, 
żołnierz za wolność, charakter nieskalany i ide- 
alnie piękny i olbrzymi poetycki talent, stanowiący 
jeden z chórow, składających wspaniały koncert 
naszej poezyi narodowej. Jakim jest on jako ar- 
tysta, trudno to tutaj podnosić — wie zresztą 0 
tem naród polski i wymownie wykazali to znawcy 
tacy, jak Adam Mickiewicz, Maurycy Mochnacki, 
St. Tarnowski i wiele innych. — Na jeden tylko 
szezegół, chciałbym wskazać, na który literacka 
krytyka bardzo słabą, a nawet prawie żadnej nie 
zwróciła uwagi. Poetyczna twórczość Bohdana ma 
doniosłe polityczne znaczenie. W ukraińskich 
swych dumach odezuł on i zrozumiał wewnętrzną 
ideę, snującą się przez naszą przeszłość dziejową, 
powietrzem stepu wciągnął w siebie i na istotę 
swoją zamienił ducha Ukrainy i Rusi i mimowol- 
nie może dowiódł, że narody w przeszłości sil- 
nemi węzły złączone i na przyszłość kroczyć bę- 
dą ręka w rękę i зегее obok serca. Były spory, 
były krzywdy, były dokuczliwości wzajemne, boć 


i w najbardziej kochającej się rodzinie miejsce 
one miewają, ale faktem jest, że miłość wzajemna 
trwała, trwa i trwać będzie na wieki. Nie pomo- 
gą intrygi fałszywych proroków, nie wzruszą jej 
krzyki płatnych, lub zbłąkanych umysłów—i ludy 
te mimo stawianych przeszkód kroczyć będą w sio- 
strzanym uścisku, dopóki nie dojdą celu, jaki prę- 
dzej lub później osiągnięty być musi. Zaleski, to 
syn stepu, to potomek dawnej kozaczyzny, to cza- 
rodziej-znachor, co wykradł szepty kurhanom, 
zrozumiał szelest burzanów i oczeretów, wciągnął 
w swe płuca opar wychodzący ze szlaków tatar- 
skich i eudne a zaklęte te motywa w słowiczej i 
rzewnej piosnce na pociechę dwom siostrzanym 
ludom i na wróżbę lepszej przyszłości wyśpiewał. 
Ze śpiewał po polsku, a nie po rusińsku, nie ni- 


szczy to wcale charakteru jego twórczości, owszem ! 


pieczęć świadectwa na zbratanie się dwóch ludów 
kładzie. Dumy ukraińskie jego tem są w dobie 
rozkwitu naszej poezyi, czem posłowie Rusi na 
sejmach w Lublinie i Brześciu. Jak tu, tak tam 
ani śladu przymusu, ale niezwyciężony pociąg 
wzajemny, nakazujący się łączyć, aby dokonać 
razem wspólnej misyi narodowej. Jak bezpodsta- 
wne są gravamina Russinów dzisiejszych, chcą- 
cych nam dowieść, żeśmy się ciężkich krzywd 
na nich dopuszczali, poezye Zaleskiego dowiodą 
lepiej, aniżeli stosy papierów wygrzebane z archi- 
wów. Wszystko, co Ruś ukochała, wyśpiewał on 
i dobył z głębi swojej liry, a sam do polskiej na- 
rodowości należąc, nie zataił win, jakie na na- 
szym narodzie w tym względzie ciężą, ale owszem 
wytknął je i zgromił bez litości. Czyż bohaterom 
swoim nie każe burzyć Kudaku? czyż w usta 
Sulimy nie wkłada całej goryczy, którą Rusin 
może wymówić Lachowi? Wszak zarówno polski 
jak i ruski syn rzeczypospolitej tak jak Sulima 
może się odezwać do króla: 


Monarcho dobry! — biedna matko w ulu, 
Pośród brzęczących senatorskich trutni, 
Oni i ciebie upowili króla!... 


Czyż zdobędzie się Rusin na większy zarzut, 
jak na takie słowa: 

Oh — stan rycerski sejmami się pyszni, 

Szlackcice huczą po siołach w spokoju 

Na swej wolności, jak chrząszcze na wiśni, 

Aibo jak zuki czarne gmerzą w gnoju... 


Czy zawahał się wreszcie w rzuceniu takiej 
przepowiedni: i 


Na kresach pustki, zamków tam nie zbroim, 
Brak i Żelaza, lub rdza na żelezie, 

By spać wygodniej: „Kudak staw ku swoiin* — 
Pany — nie chcecie wojen będą rzezie! 


* 

Ozy2 w obec takich wyznań wspólnego syna 
Polski i Rusi mają jakie znaczenie historyczne 
poszukiwania Kostomarowych, Kojałowiezów, lub 
Antonowiczów ,- czyż nie jest to odgrzebywanie 
sąsiedzkich nieporozumień nie nie znaczących 
w porównaniu z wyznaniem, na jakie wieszcz pol- 
ski się zdobył? — Pomiędzy nim tylkc a tą gro- 
mada zbłąkanych różnica w celach jedynie. Wieszcz 
polski, zgromiwszy winy do miłości i wspólnej 
pracy bratniej wiedzie, szperacze zaś owi i pod 
wlasnem i pod bratniem plemieniem przepaść 
kopią i hasło despotów divide podniöslszy, na 
wzór szaleńców i opętanych z żagwią naprzód 
pędzą, i pożar niezgody zbrodniczo zapalają. — 
Niecne usiłowania ich kiedyś instynkt narodowy 
oceni, piętnem zdrajców ich naznaczy i pójdzie 
za głosem wieszczów, którzy świadectwo dali pra- 
wdzie. Zarzucano Zaleskiemu i słusznie, że wielu 
jego bohaterów, jego  Kosińscy, Sahajdaczni i 
inni prostemi łotrami byli. Prawda to, ale kró- 
tko widząca krytyka nie dojrzała myśli, jaka się 
w podobnem pojmowaniu przeszłości kozackiej 
kryła. Wieszcz ukraiński na bohaterów ich kre- 
ując dał najlepszy przykład zapomnienia i prze- 
baczenia przeszłości i zawezwał do miłości i zgo- 
dy. Prawda, że nie opiewał Chmielniekich i hajda- 
maków, ależ były to postacie opętane, które wła- 
snemu narodowi zgubę niosły i pieśń o nich za- 
| brzmieć tylko może, aby ieh hańbą i nienawiścią 


obrzucić. Niemniej przeto stary ten Bojan nie wa- 
hał się głowy swej uchylić przed Szewczenką, 
nie zaniedbał ocenić i uznać wszedzie prawdziwej 
miłości, gdzie tylko ona była. To też zrozumieli 
to Rusini nawet ci, w których sereu spaczone 
pojęcie o przeszłości ruskiej było i dążyli do u- 
kraińskiego wieszcza, aby go w jego tułaczym na- 
miocie wyszukać i pokłon powinny mu oddać. 
Tak pomiędzy innemi, myląc czaty i ambasady 
rosyjskie przekradał się tutaj Hohol (niesłusznie 
u nas z rosyjska Gogolem nazywany), a tej wi- 
zyty jego ważnej i obfitej w szczegóły, żyje do-. 
tąd kilku świadków. O przedmiocie tym później 
może wspomnimy obszerniej, 

Jesteśmy tego przekonania, że ważne to poli- 
tyczne stanowisko Bohdana Zaleskiego ocenia i 
odezuwa naród polski. Czy Ruś tak samo nań 
się zapatruje, pojedyńcze szczegóły wątpićby ka- 
zały. Przypuszczamy wszakże, że na stanowisku 
sprzecznem stają tylko wyjątki i że do ogólnego 
uznania przez Ruś całą Zaleskiego zasług, bar- 
dzo nie daleko. Co do nas myśmy zapomnieli 
juz dawno i Humańszczyzny i hajdamackich no- 
żów i koliszczyzny, a chyba bratniem dzieleniem 
się swobodami, tam gdzie je uzyskać się dało, 
dowiedliśmy, że sprawiedliwemi, a miłującemi 
być potrafimy. 

Dawny poseł Taraszczański i dawny żołnierz 
z I pułku strzelców pieszych, od czasu rozpo- 
częcia swojej tułaczki unikał zawsze rozgwaru 
miast wielkich i to w skalistych częściach Alza- 
cyi, to nad brzegami oceanu, to w Fantainebleau, 
to wreszcie w cichem Villepreux przebywał. Snaé 
miasta tęsknotę jego za krajem nieutuloną robi- 
ły, a powietrze wioski i lasu znośniejsze było 
dla tego dziecięcia wykarmionego bogatą piersią 
Ukrainy. Kiedy tylko nadzieje jakieś dla Polski 
błysnęły, kiedy świadectwa życia i ruchu z da- 
lekiego wschodu dobiegały, przenosił się wtedy 
do Paryża, chwytał cheiwie wieści o ojczyznie i 
pracował dla niej wedle możności i sił swoich. 
Do namiętnych sporów emigranckich się nie mię- 
szał i tylko wybranym dawał całkowity przystęp 


do serca swego i myśli. Miekiewicz, Witwicki, 
Mierosławski nawet przyjaźnią jego szczerą się 
cieszyli, a nięraz kochany przez wszystkich Boh- 
dan godzić zwaśnionych usiłował. W rozmyśla- 
niach swych, a w upadających nadziejach, do 
nieba się zwracał, a w modlitwie i u Boga szu- 
kał łaski i przebaczenia dla Polski. Na tej pod- 
stawie wyrobiła się wzniosła religijność, jaką 
ostatnie jego prace są przejęte w niej i przez 
nią ocalenia się spodziewał. Błędom towijańszczy- 
any wszakże oprzeć się potrafił i bez względu na 
wyegzaltowane uczucie, nie stracił zdrowego na 
rzeczy poglądu. Od upadku powstania w 1863 
r. coraz cięższe ciosy zaczęły spadać na nieszczę- 
śliwego tułacza. Opuściła go kochająca i wylana 
dlań żona, umarła jedyna eórka, za doktora Okin- 
czyca wydana. Dziś rodzinę starego wieszcza 
składają dwaj synowie w Paryżu w służbie pu- 
blieznej zostający i dziesięcioletnia wnuczka, na- 
ukę u Sióstr Wizytek Polek w Wersalu pobiera- 
Jaca. P. Okinezye ożenił się powtórnie i w jego 
domu w Villepreux, gdzie jest lekarzem, stary 
Bohdan przebywa. Nie brak mu niczego, wiejski 
domek w Villepreux pomiędzy Wersalem a St. 
Cyr położony, bluszczem zielonym ubiera się 
pięknie, w ogródku kwiatów podostątkiem, ko- 
ściołek wiejski o kilka tylko kroków odległy, a 
piękne lasy St. Germain i bois de Salory wabią 
zielenią. Zaena rodzina troskliwością swą starca 
otacza, a wnuczka w każdą niedzielę dziadunia 
odwiedza. Jednak przy tych wygodach brak pier-. 
siom powietra stepu, brak szmeru burzanów, brak 
tęsknej ludowej pieśni i mowy swojej i woni 
łąk rodzinnych. Schnie serce z tęsknoty, a myśl 
daleko po za granice pięknej i gościnnej Fran- 
cyi wybiega. Staruszek, który ostatniej zimy stra- 
sznemu uległ przypadkowi, bo go w Paryżu wy- 
wróciły i potratowały konie, teraz jest zdrów, 
rzeźki, świeży na umyśle i sercu i tylko przej- 
ściowa, jak się spodziewamy, choroba oczu srodze 
mu dolega. Oby ustąpiła jak najprędzej, aby sę- 
dziwy nasz wieszcz jak najprędzej powrócić mógł 
do swej teki, która jest jeszcze, jak powiadają 


bogata i pełna, i z której może kiedy jaki klej- 
not dla czytelników wykradniem. Dziś z powodu 
potrzeby oszczędzania oczu pracuje Bohdan mało 
i robi częste wycieczki do stacyi kolei żelaznej 
a półgodzinną tę odległość z zupełną łatwością 
przebywa. Tu lubi patrzeć na uciekającą i ni- 
knącą w dali lokomotywę, a przypuszczać można, 
że w sercu żal czuje na myśl, że jego tylko ona 
nie zabiera, że go ciągle między obcemi zosta- 
wia. Kiedy się kraj opuszezalo, miesiące aż tutaj 
wlee się z Polski było potrzeba. Dziś dni kilka 
wystarczy, aby na wypukłem łonie Perepia- 
tychy balsamiczną Ukrainy odetchnąć wonią. 
Czemuż ziemia ta zamknięta dla własnych dzie- 
ci, czemuż surowy zakaz dostępu na nią zabrania? 
Cierpliwości siwy nasz sokole! niebo nasze roz- 
jaśniać się poczyna i tylko czekać kiedy do wy- 
gnańców matka wyciągnie ramiona. 

Bez względu na rzeczywistą wartość zasługi, 
bez względu na skwapliwość, z jaką zawsze nasz 
naród i ze czcią i uznaniem spieszy, rzeczy po- 
dobne, jak przesłanie hołdu i życzeń, wymagają 
zawsze jakiejś inicyatywy. Trzeba ludziskom w co- 
dziennych ich zajęciach ważność daty przypomnieć, 
trzeba i pośrednictwo i adres wskazać. trzeba u- 
dowodnić, że składane życzenia nie będą poje- 
dyncze, ale w imieniu całego narodu podjęte. 
Do obecnego obchodu inicyatywę dała p. Sewe- 
ryna Duchińska. Rola ta jej przypadała ze wszy- 
stkich względów. Naprzód od dawnego dość czasu 
przyjaźnią wieszcza się cieszy i do jego wielbi- 
cielek należy, powtóre sama i twórczością swą i 
talentem w prostej linii po wielkich naszych po- 
tentatach słowa, lirę poezyi z godnością piastuje. 
Ukochawszy przeszłość, twarzą i sercem zwróco- 
na do polskiego ludu i zbrojna drogą spuścizną 
Kochanowskich i Skargów, w prostych słowach 
umie ona najwznioślejsze wylewać uczucia i trafia 
zarówno do serca prostaczków, jak i do umysłów, 
które wyższego potrzebują pokarmu. Nieszczęściem 
projekt inieyatorce na myśl przyszedł trochę za 
późno. Z początkiem dopiero miesiąca marca od- 
niosła się z nieśmiałem zapytaniem do znajomych, 
czyby nie należało odpowiedniem uznaniem oddać 
hołdu prawdziwej zasłudze. Zdawało się, że kró- 


tkość czasu nie dozwoli na imieniny wieszcza ze- 
brać bardzo licznych życzeń, tymczasem stało sie 
zupełnie inaczej. Adresy, listy, wiersze na tysią- 
ce się już liczą, a widząc tę gorliwość, z jaką 
z najdalszych stron każdy Polak spieszy, wyznać 
doprawdy potrzeba, że naród ten kocha swoje 
proroki, że umie oddać cześć prawdziwej zasłudze, 
że chętnie swe serce rzuci pod nogi temu, który 
i powinność swą spełnił i w łonie swym wyższy 
pierwiastek z nieba dla narodu wyniósł. Tych, 
którym bądź niemożność, bądź krotkość czasu nie 
dozwoliły uczuć swych jubilatowi wyrazić, obja- 
śniamy, że termin przyjmowania dowodów ezci i 
życzeń nie zamknięty wcale, i że az do 1-90 
września przyjmują się one pod adresem: Paris, 
M. Duchinska 54 Boulevard s. Michel. Posyłki 
dotąd przybywają ciągle, a mamy nadzieję, że 
długo jeszeze przybywać będą. Wszystko zaś, co 
kochające serce polskie niesie, ciekawe i ważne 
rozpatrzyć się w szczegółach nie zawadzi. 
Opowiedzmy wszakże naprzód, jak odbył się 
dzień imienin wieszcza, który wcale o oczekują- 
cej go owacyi nie był uprzedzony. P. Duchińska, 
zebrawszy nadeszle do 19 marca adresy i listy, 
uporządkowała je w pięknie wykonanem pudle, 
gdzie w pojedyńczych dużych kopertach kolejno 
następowały rozmaite prowincye polskie, później 
kraje obce: Niemcy, Belgia, Rosya, Anglia i Fran- 
cya. Z Ameryki, zkąd także liczna oczekiwana 
jest wiązanka, dotąd dla braku czasu nic jeszcze 
nie nadeszło. Z tym cennym hołdu ziomków do- 
wodem, udała się inieyatorka na czele wybranej 
deputacyi do Villepreux. Kobiece jej serce naj- 
lepiej podyktowało, jak deputacyę tę złożyć i jak 
zewnętrznie najlepiej hołd polskiego narodu u- 
przytomnić, i wiek i płeć była tu więc różna, 
a między przybyłemi gromadka dzieci, ów sze- 
reg gotujących się dla naszej przyszłości praco- 
wników, pokaźne otrzymała miejsce. I amaran- 
towy kołnierz ucznia batiniolskiej szkoły i biała 
sukienka dzieweczek przyczyniły się wielce do 
tego, że obraz był i wdzięczniejszy i milszy. 
Owo pudło, owo album cenne podawał gimna- 
zista Gorecki, wnuk Mickiewicza, a ponieważ na 
czele daru znajdował się artystycznie wykonany 


wieniec z polskich zbóż, ziół i kwiatów złożony, 
przeto p. Duchińska przedstawiając to jako zbiór 
Żniwa z polskiej gleby, wypowiedziała odpowie- 
dni przez siebie napisany wiersz, który tu przy- 
taczamy w całości: 


Plon przynosim, plon, 

Z wszystkich Polski stron — 
Młodzi, starzy i dziewoje, 
Wchodzim, Panie, w progi twoje, 
Płacim święty dług, 

Jak przykazał Bóg. 

Niesiem plony naszej pracy, 

Choć nam ziarno skubią płacy, 

Acz pod ręką, co nas gniotła, 

Wybujala szezodrze miotla, 

Pstiza się kąkol i blawatek, 

Lecz i kłosów jest dostatek. 

Boć to żyzna polska gleba, 

Nie ułaknie ludek chleba, 

А z posiewu twego Panie 

Rosną kłosy — dzięki za nie! 
Ej na długi czas, 

Będą karmić nas! 


Niesiem wieńce w Imię Boże, 
Każdy wplótł tu, eo kto może — 
Od Powiśla i od Bzury 
Wplotły żyta garść Mazury, 
Choć się rodzą pono ślepi, 
Choć ich czasem złe się czepi 
Toż im Panie do roboty, 
Nie brak serca i ochoty. 
Plon niesiemy, plon 
Z Mazowieckich ‘stron. 


1 


Ozemze kopce nam graniczne ? 
Wielkopolskie plony śliczne 
Niesiem Panie z po za Warty. 
Acz na troje kraj rozdarty, 
W tej wiekowej zawierusze 
Jednym żarem tleją dusze, 
A bogato w ziemi Piasta 
Posiew Boży się rozrasta. 
Jak kołodziej on przed wieki, 


Lud pilnuje swej pasieki, 

I słoneczka promień złoty 

Za chruściane wdarł się płoty. 
Plon niesiemy, plon 
Zi Wielkopolskich stron. 


Oto gryki wiązka świeża 
Od Proszowa, od Szkalbmierza. 
Alboz my to jacy tacy 
Bracia wasi Krakowiacy — 
Choć tam który i zadrzemie, 
Kocha przecież swoją ziemię, 
Czasem kwili, jakby sowa, 
Kiedy zamieć dmie zimowa, 
Lecz zachował wiarę w duszy — 
O krzyż Pański zda się skruszy. 
Plon niesiemy, plon 
Od Krakowskich stron. 


A ta kłosów garstka nowa, 
Od Przemyśla, ode Lwowa. 


Szumno, gwarno, lud ochoczy — 


Tym nie opadł sen na oczy, 
Dzwonią sierpy, kosy sieką, 
Pieśń żniwarzy mknie daleko, 
Aż dobieży do swej mety 
I potrąci w Tatrów grzbiety. 
Plon niesiemy, plon 
Od Halickich stron. 


(ud pszeniczka, ej bieluchna — 
Jak na gody strojna druchna — 
Sandomierka to prawdziwa. 
Lud się krząta koło żniwa, 
Zlewa potem ziemię czarną, 
(o mu złote rodzi ziarno. 

Plon niesiemy, plon 

Z Sandomierskich stron. 


Pełne kłosy tam od Niemna, 
Jest w nich jakaś moc tajemna, 


Chleb pożywny z nich i zdrowy — 


To siew ręki Adamowej. 


Miedz tam strzeże druh olbrzyma, 


Dzielnież lirę w ręku trzyma, 


A gdy w struny jej zadzwoni, 
Kwiat z nich pada cudnej, woni. 
Plon niesiemy, plon 
Z Nadniemeńskich stron. 


Ta pszenicy wiązka duża, 
Z ziemi Drewlan, z Pozabuża. 
Ta garść cenna, acz maleńka, 
To Krzywicka nasza pieńka, 
Co nad białą rosła Dzwiną, 
Otulona we mgłę siną. 

Plon niesiemy, plon 

Z Zabużańskich stron. 


Zmaszli panie, te burzany, 
Z nad twej Rosi ukochanej? 


„Duch od stepu z niemi wieje, 


Budzi wiarę, tehnie nadzieję, 
Przypomina czasy lepsze, 

Gdy pląsały tam, przy Dnieprze 
Liczne córy Ukrainy, 

Twe Rusałki wkrąg Zoryny. 
A tu niesie ludek Bozy 

Kłos bezcenny z po nad Soży. 
Kłos ten złoty niech ci powie, 

O czem gwarzą tam wodzowie, 
Co w kurhanach śpią przez wieki, 


Duch Radyma z duchem Szczeki, 


Pozdrowienie szlą ci oba, 
Oni mówią: przyszła doba, 
Dzionek świta, chwila blisko, 
Nasze głuche cmentarzysko 
Wnet się żyznym łanem stanie, 
A ty! — wieszezy nasz Bohdanie 
Na podzwonne po niewoli 
Wytniesz w niebo lot sokoli 
I wyśpiewasz pieśń wspaniałą, 
Co tchnie życie w Polskę całą. 
Jak majowy deszcz, 
Niech nam żyje wieszcz ! 

Plon niesiemy, plon 

Z Naddnieprzańskich stron. 

(D. n.) 
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Ośmdziesięcio-letnia rocznica 
J. BOHDANA ZALESKIEGO. 


(Dokończenie.) 


Drugi wiersz tejże samej autorki, przeznaczony 
do albumu i charakteryzujący poetycką działal- 
ność Bohdana, w inną uderza nutę i z powodu już 
przedmiotu swojego, jest o wiele cenniejszy. Po- 
nieważ przypuszczam, że uroczystość Zaleskiego 
interesuje mocno czytelników Reformy, w swoim 
czasie 1 z tym wierszem i z innemi, prawdziwe- 
mi w tym zbiorze perłami, podzielę się chętnie, 
zachowując wszakże dyskrecyę, jaka jest koniecz- 
na dla mieszkańców niektórych części Polski. 

Po wypowiedzeniu tego wiersza i po zrozumie- 
niu o co chodzi, rozrzewnił się do łez ukraiński 
lirnik, a wzruszenie zatamowało mu słowa. ści- 
skał więc tylko, błogosławił i całował. Ponieważ 
na zbyt silne wrażenia” narażać go nie można 
było, należało więc zaniechać czytania innych 
silnych i wzruszających utworów. Zeby myśl jego 
lżejszym wierszem uspokoić i obudzić wspomnie- 
nia przeszłości, odczytano mu wiersz przysłany 
przez A. E. Odyńca. 

Odyniec przypomniał ukraińskiemu śpiewakowi 
okoliczność, jak ten mu kiedyś do jego Meli- 
teli przysłał Rusatki, na dzisiejszą uroczy- 
stość więc zebrał 126 podpisów, najpiękniejszych, 


SAD? 


jak powiada panienek warszawskich i 
ich taki wierszyk położył: 


Drogi Bohdanie ! — gdym kiedyś przed laty , 
Bogini kwiatów niósł ofiarę z pieśni, 
A do tej wieszezej, duchowej objaty 
Dopomagali mi bracia rówieśni : 

Tyś, jako Bojan, mistrz arfy proroczej 
Stron jej zaklęciem, z Dnieprowych topieli, 
Wywołał orszak Rusałek uroczy , 

I sam je przyniósł w uścisk Meliteli. 


Pół wieku przeszło , ciężył sercu memu 
Zywej wdzięczności dług niewyplacony ; 
Aż przyszła chwila, że tobie samemu 

Kraj niesie z kwiatów i laurów korony. 


Korzystam z pory i śmiem bez przechwałek 
Sam głosić z góry, że ci wzajem wiodę 
Orszak piękniejszy od wszystkich Rusałek, 
Od wszystkich Ondyn i Nimf. — 


Polki młode , 
Cacicielki pieśni twych, zasług i chwały 
Chcą ci tu złożyć hołd w dzień ich obchodu 
I mnie starego guślarza wybrały , 
Abym szedł z niemi jak wódz Korowodu. 


Same panienki! — Masz tu ich imiona 


na czele 


Ja zać nie więcej nie życzę dla Ciebie , 
Jak, aby widok podobnego grona, 
Duszę twą kiedyś rozradował w Diebie 2 


Po podpisach położono następujący epilog : 


Masz więc, Bohdanie, chór dziewie ojczystych 
I spojrzyj tylko wieszezym okiem ducha 

Г głąb sere ich czystych, myśli promienistych, 
A duch twój nowa pokrzepi otucha, 


Ze matka, która w swych córkach rozwija 
Takie uczucia i takie pojęcia , 

Jako pod krzyżem płacząca Marya, 
Doczekać chwili swego Wniebowzięcia. 


Kiedy wieszez mógł wreszcie przyjść do słowa, a 
łzy płynące z oczu sie wstrzymały, pierwsze wyrazy 


jego były: „Moi drodzy, cóż wy robicie, czyż ja wart 


jestem jakich pochwał ? — (6% Ja zrobiłem? — Nic. 


Duch poezyi po nad całą unoszący się Polską i na 
mnie wtedy powiał i kilka wierszyków złożyłem *.... 
W tym wymawianiu się od hołdu, w tej praw- 
dziwie chrześciańskiej pokorze, było tyle prawdy, 
tyle uczucia, tyle nawet niewypowiedzianej szeze- 
rości, że pomimo wysiłku nie można było od 
łez się wstrzymać i płakali wszyscy, jak mała 
poety wnuczka, która w dniu dzisiejszym dzień 
swoich urodzin obchodząc, tuliła się do kolan 
dziadunia. 


Wiersz Odyńca rzeczywiście uspakajające wy- 
warł wrażenie. — Bohdan w przeszłość się zwró- 
cił i opowiadać zaczął jak to on mieszkał w War- 
szawie na rogu uliey Długiej i Freta, jak scho- 
dzili się do niego bracia Mochnaccy, Stefan Wi- 
twieki i starszy od nich profesor Brodziński. Jak 
to tam male kólko kulo pociski na obóz klasy- 
ków i jak nieraz mieszkajacy naprzeciw, a także 
zaprzyjaźniony z niemi profesor Lelewel, brząkał 
w szybę i przypominał spóźnioną роте. 

Zaczęli przybywać i inni goście. Deputacya 'To- 
warzystwa historyezno-literackiego, przynoszac pie- 
knie na pergaminie wykończony adres zaenemu 
swojemu członkowi), deputacya Towarzystwa Czci 
i Chleba, koło której Bohdan takie wielkie po- 
łożył zasługi, wysłańcy Szkoły Batiniolskiej, przy- 
jaciele i znajomi. Zaczęła się pogawędka poufna 
i gościnność, do jakiej zawsze gotów dom polski, 
gdziekolwiekby się znajdował. Dzień ten przebiegł 
jak jedna krótka, a radośna chwilka. 

Liczba dowodów czci bądź zbiorowych, bądź 
pojedynczych, tych, które do tej niedzieli przyjść 
zdołały, wynosiła około tysiąca. Najpokaźniej co 
do liczby wystąpił Poznań i Księstwo. Dziwna 
rzecz — Srogie zarzuty niedawno i warszawska 
1 galicyjska prasa do mieszkańców Księstwa zwra- 
cała. Trudno im przeczyć, boć hasło do nich dał 
Kraszewski, którego miłość dla Polski jest znana. 
Nie chciano atoli na usprawiedliwienie brać cię- 
żkich warunków tej prowincyi i nie oceniano 


może dokładnie zasług, jakie tam przynajmniej 
pewnym sferom przyznać należy. Bądź co bądź 
maleńka garstka posłów poznańskich wytrwale 
wśród Niemców broni swojej placówki, a obywa- 
telskie wychowanie ludu w Poznańskiem stoi chy- 
ba najwyżej, że zaś wszystkie tam serca choć nie 
robią, to przynajmniej czują i myślą po polsku, 
to i hołd tej prowincyi, Zaleskiemu oddany, do- 
wodzi najwymowniej. Duchowieństwo autorowi 
Prze najświętszej Rodziny błogosławień- 
stwo swe przysłało, wszystkie sfery towarzyskie 
z życzeniami pospieszyły, Towarzystwo naukowe 
dyplomem członka go uczciło, a zebrani w Ber- 
linie posłowie, wszyscy jak jeden mąż, adres doń 
podpisali. Piękny ten dokument przytaczamy do- 
słownie : 

„Czci i uwielbienia godny Panie 1 

Z uroczemi, pełnemi wdzięku, prostoty, a głę- 
bokiego uczucia pieśniami Twejemi, których, 
dziećmi będąc, uczyliśmy się na pamięć, nauczy- 
liśmy się zarazem, my, synowie wielkopolskiej i 
pruskiej ziemi, kochać i czcić imię i osobę sło- 
wika ukraińskiego. 

Dzisiaj, gdy dojrzeliśmy na mężów, a nie je- 
dnemu z pomiędzy nas już się ku starości zbiera, 
pieśni Twoje, Wieszezu nasz z świetnej plejady 
wielkich naszych poetów jedyny, którego Bóg za- 
chował przy życiu, rozgrzewają nam serca i krze- 
pią dusze. 

W dniu, w którym z łaski Boga, zamykasz 


osmy krzyzyk zacnego, czystego, ojezyznie i sztu- 
ce poswieconego zywota, jakzebysmy nie staneli 
do chóru wielbicieli Twoich, aby z calym naro- 
dem polskim przynieść Ci słowa tej miłości ser- 
decznej, tej czci głębokiej, jaką każdy, kto z prze- 
czystego zdroju cudownych pieśni Twoich czer- 
раб miał sposobność, przepelnionym być musi. 
Zołnierze słowa i trybuny parlamentarnej, bojo- 
wnicy na kresach zachodnich ziemi naszej bro- 
niący z rozpaczliwem wysileniem niespozytych 
praw narodu naszego przed eksterminacyjną na- 
paścią nowożytnego krzyzactwa, jakzebysmy 
w dniu takim mieli zapomnieć o żołnierzu z dru- 
gich kresów ojczyzny naszej, o wieszczu i wy- 
gnancu, który lał krew za jej niepodległość, 
z męztwem i uległością znosi długie i cierpkie 
wygnanie, a, nie upadając na duchu pieśniami 
swemi umie podnieść i ukrzepić serca wszystkich 
dzieci matki naszej Polski. 

Wieszczu nasz ukochany ! — przyjmij przychyl- 
nem sercem tych słów kilka na znak głębokiego, 
prawdziwie serdecznego uczucia. Oby (ię Bóg 
długo jeszcze przy życiu i czerstwych zachował 
siłach, aby Ci dozwolił wrócić nałono tej wielkiej 
ojczyzny, której tak wiernie i tak szczerze służy- 
les w ciągu długiego życia Twojego. Cześć Ci 
i sława po wszystkie czasy! Następują podpisy. 

Z Poznańskiego także i z Poznańskiego jedy- 
nie włościanie z okolic Sremu przysłali 112 pod- 
pisów, położonych pod następującym nagłówkiem: 


„Za tego pana, co takie piękne wiersze pisze, 
będziemy się zawsze modlić do św. Józefa“. 

Jakież to piękne, jak proste i naiwne, a przy- 
tem jak prawdziwe. Ten nieuczony frazes w ko- 
ślawych postawiony literach, to najlepszy dowód, 
że inieyatywa sama się tu zrodziła, i że nikt 
z obeych do tego hołdu ręki swej nie przykła- 
dał. W prostocie adresowi temu wyrównywa chyba 
tylko list calowemi literami napisany i także 2 Po- 
zmańskiego pochodzący, a zawierający te tylko 
wyrazy: „Ja Pana bardzo kocham — Jan Dro- 
zdowski*. 

Po Poznaniu, co do ilości idzie zaraz Lwów. 
Wszystkie korporacye, wszystkie stowarzyszenia 
udział w uezezeniu przyjęły, a prywatnych listów 
co niemiara. — Nie możemy się powstrzymać, 
żeby nie przytoczyć prześlicznego wiersza na czele 
jednego adresu: 


Któż archanielski miecz z pochwy dostanie 

I blogoslawige w bój ostatki poda ? 

Kto jej zaśpiewa w wielkie Zmartwychwstanie?... 
Ohoć pobielała już na mleko broda 

I brew nawisła, jak smereku gęstwa — 
Niebieskie ognie płoną w Twoim wzroku, 
Słońce natchnienia i piorun przekleństwa, 
Wierny ad finem gęślarzu proroku! — 

Doezekaj, Polski Szymonie — Bojanie !... 


Po Lwowie idzie Warszawa. Biedna ta nasza 
stolica; ten gród Mazowsza w najtrudniejszych 


znajduje 

przysłane, 
sie уурта; 
je pomini 

Najbarı ist naszych ubogo wyglada 
Kraköw, a wszak tu przybytek naszej wiedzy, na- 
sze dawne i da Bóg przyszłe Ateny. — O oboję- 
tność Krakusowego grodu posądzać nam trudno, 
prędzej opóźnienie przypuścić należy i spodzie- 
wamy się, że akademickie miasto nie da się i 
w tym względzie zakasować innym. 

Największą może dla wieszeza pociechą, kiedy 
w tem Zniwie czas mu się rozejrzeć pozwoli, 
będą listy prywatne, jakich nieskończone mnóstwo 
przyszło z Ukrainy, Podola i całej Rusi rosyjskiej. 
Słowa to nieuczone, myśl rzadko na rymy się plecie, 
ale prawda co do stanowiska wieszcza o jakiem na 
początku w kilku wspomnieliśmy słowach zrozumia- 
na, odczuła i w życie wprowadzona. Gdyby Nowoje 
Wremia, lub Moskowskije Wiedomosti cały ten 
zbiór w ręce swoje dostały, dopierożby rzucano 
przekleństwa na polską intrygę i może opu- 
szczając ręce powiedziałyby: „już Ukraina nie na- 
sza“. My nazywamy ją naszą, ale nie w rosyj- 
skiem słowa znaczeniu. Ruś nie nasza poddan- 
ka, ale nasza siostra, a uznanie dla wieszcza 
ukraińskiego dowodzi nam, że dźwięk tego słowa 
wcale nie ezezy i nie próżny. 

Z obcych dotychczas pojawili się tylko Czesi. 
Na adresie ich figurują nazwiska takie jak: Vrchli- 


inxach. Z wiązanki przez nią 
pięknych i cudownych dało 
cóż, kiedy milczeniem trzeba 


eki, Pakowy, Kvapil i inni. Dzięki im za to. Za- 
leski kochał sławiańszczyznę i śpiewał między 
innemi : 

„Tak szafarzyku, tak, tak, Kopitarze, 

Pieśni hej! — dawaj Wuka Karadzicza. 


Ale kochał ją po swojemu i tak jak człowiek 
wolny kochać może. Dlatego w sędziwych już 
swych latach nie omieszkał zgromić Palackiego i 
Rygiera na kongres do Moskwy spieszących i do- 
wiódł im, że Panslawizm, tak jak go Moskwa 
pojmuje, to wstrętna i chorobliwa mrzonka, nie- 
godna potomków dawnych Przemysławów, ludzi, 
którzy w kulturze zachodniej wzrośli. Coraz sil- 
niej między nami a Ozechami zaciskające się wię- 
zy i wyraźna obudwu narodów sympatya, każą 
wierzyć, że błędne drogi oni rzucają, że wraz 
z Polakami zbudują podstawy innego panslawizmu, 
panslawizmu zachodniego, co się na braterstwie, 
federacyi i miłości wesprze. 

Krótki czas do przygotowań nie pozwolił licznym 
naszym artystom uczcić godnemi upominkami na- 
szego wieszcza. Z hołdem jednak, z adresami, 
pospieszyli wszyscy. 7 Rzymu pod przewodem 
Siemiradzkiego, z Monachium pod Brandtem, a 
niektórzy i piękne zdołali wykonać rysunki. Do 
najwdzięczniejszych należy piórem wykonany por- 
tret poety, ofiarowany przez malarza tutejszego, 
Jana Mioduszewskiego. Sędziwy Bohdan w szacie 


i z laską pielgrzyma siedzi nad brzegiem jaru, 
zadumaną głowę ręką swą podparl, zwój- papie- 
rów z pod płaszcza jego wylata, a dokoła ciągnie 
się step ukraiński i mała chata niedaleko. Pod 
spodem bardzo szczęśliwie dobrany wierszyk : 


Tęsknię za nią z wieczora, 
We dnie tęsknię i płaczę — 
Bom porzucił nie wezora 

I nie jutro zobaczę... 


Podobnież nadesłał Gierson portret, gdzie histo- 
rya i poezya laur wieszczowi wkładają, Norwid, 
Muzę Ukraińską, Merwart i inni. Jesteśmy pe- 
wni, że i inni mistrze nasi z upominkami dla 
Bohdana pospieszą. 

Niebrak także rymowanych i pięknych utwo- 
rów w rusińskim języku. Wiersze Nowickiego i 
Zaborowskiego do najcenniejszych należą. Po bia- 
łorusku przysłał wiersz hr. Sawiez-Zablocki. 

Z francuskich dzienników krótką a sympaty- 
czną wzmiankę umieścił le Temps, a co dziwniej- 
sza Koronowamy Figaro, stały wróg Polaków wie- 
rzy, że i oni mogą mieć poetów i o uroczystości 
donosi. Abr. 
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ZAWIERAJĄCE WIĘCEJ NIŻ PIĘĆ WIERSZY, STOSOWNIE DO UMOWY3 


IMIENINY 
JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 


Z wielkiej plejady wieszezöw, którzy 
przyświecali na niebie polskiej poezji świa- 
tłem nieznanej dotąd pozostał 
nam ieden już tylko Bohdan Zaleski, dzisiaj 
sędziwy, ośmdziesięciolelni starzec. 


wielkości 


Mickiewicz nazwał go « stowikiem ukratńńt= 
skim, największym z liryków słowiańskich. » 

Agaton Giller, w biografii świeżo wyda- 
nej (1), charakteryzując zasługi narodowe 
poezji polskiej a w niej stanowisko Bohdana 
Zaleskiego, wyraził się o niem w następu- 
jący sposób. « Gdyby, pisze on, nie wycho- 
wanie pod słomianą strzechą, Zaleski nie 
byłby wzbogacił literatury polskiej żywiołem 
ludowym Ukrainy. Temu to więc wycho- 
waniu jego zawdzięczamy, iż do ogólnej 
skarbnicy ludów, zamieszkujących ziemie 
Rzeczypospolilej Polskiej, wszedł także naj- 
wyższy wyrób ducha ruskiego ludu Ukrainy, 
jego pieśni i jego dumy. Skarbnicą to jest 
poezja polska. Grają w niej wszystkie miej 
scowe tych ziem tony i zlewają się w jeden 
wzniosły, wspaniały a harmonijny akord 
polski. Poezja polska jest więc unią tonów, 
jest jednym wspólnym estetycznym wyro- 
bem Polaków, Litwinów i Rusinów. Bez 
owej szkoły ukraińskich poetów, w której 
Zaleski zajmuje jedno z naczelnych miejsc, 
poezja polska nie byłaby tem, czem jest i co 


(1) Zobacz biografią Bohdana Zaleskiego, przez Aga- 
tona Gillera w drugim zeszycie « Wieńca Pamiatho- 
wego », pisma wydawanego nakładem Muzeum Naro- 
dowego w Rapperswylu. 


stanowi jej nieśmiertelną ciwale, dopelnie- 
niem w sferze piękna Unii trzech narodów. 
Jak Unia Lubelska połączyła je węzlem 
państwowym, tak poczja polska łączy je 
dachowym węzłem piękna. Tego połączenia 
dokonali poeci polscy, sami nie wiedząc o 
tem, i w tem jest ich wielka historyczna za- 
sługa. » 

Zasługa ta tłumaczy nam wdzięczność i 
miłość narodu naszego dla wielkich genju- 
szów, którzy w wyrobach najwyższego ar- 
tyzmu przeprowadzając unię duchową roz- 
szarpanej Ojczyzny, położyli fundamenta na- 
rodowego odrodzenia. Obchody corocznie 
urządzane ku czci Adama Mickiewicza, Sło- 
wackiego i Krasińskiego; wielki jubileusz 
Seweryna Goszczyńskiego obchodzony we 
Lwowie w r. 1875, świadczą, że Polacy 
potrafią być wdzięcznymi, że wielkie myśli 
poetów genialnych wcielają się w życie na- 
rodowe. Dla ezegoz o jednym, jedynym jaki 
pozostał z wielkiej plejady, dla ezegoz о 
Bohdanie Zaleskim tak głucho? Czyż dla 
uczczenia zasług pierwszorzędnego poety i 
wielkiego patrjoty przeszkodą jest życie 
jego? Czyż tylko na grobie umiemy wieńce 
składać, dla żyjących zaś nie mamy słowa 
miłości ? 

Niedawno, 14 Lutego 1882, była 80-letnia 
rocznica urodzin Bohdana. Nikt o niej ше 
wiedział. Tylko nieliezna garstka tułaczów 
otoczyła sędziwego wieszeza i odbyło się 
ciche nabożeństwo w kościele Wniebowzie- 
cia w Paryżu na jego intencję, w kraju nikt 
sobie nie przypomniał wygnanego, na tułae- 
twie żyjącego lirnika. 

Milezenie to przemówiło do szlachetnego 


| serca poetki i głosem jej natehnionym poil- 
niesiony Krzyk boleści (1) odbił się 2 nad 

Sekwany echem wyrzutu nad Warta, Wisłę 

Niemnem, Dniestrem i Dnieprem. 

Pokazało się, że milezenie to nie było za- 
pomnieniem. Potrzeba było tylko iniejatywy, 
potrzeba było, aby ktoś zawołał dla pobu- 
dzenia ogółu zajętego 
chwili. 

Na prywatną odezwę w kilku listach 


troskami- bieżącej 


pani 
Seweryny Duchińskiej przesłanych do kraju 
z oznajinieniem, iż tułacze w Paryżu za'mie- 
rzają w dzień imienin Józefa Bohdana Za- 
leskiego złożyć mu hold czci i miłości, po- 
spieszył, rzec mozna, kraj cały z przyłącze- 
niem sie do tego aktu. Gdyby wcześniej była 
o nim rozesłana wiadomość, 
deputacje z kraju przybyły dla uściśnięcia 
dłoni sędziwego patryarchy poetów naszych, 


byłyby Целое 


Dwa tygodnie atoli wystarczyły, ażeby 


w kraju, w wielu miastach pourządzać ob- 
chody na cześć Zaleskiego i pokryć adressy 
do niego tysiącami podpisów. We Lwowie, 
w Krakowie, w Poznaniu, wszędzie, gdzie 
tylko rządy obce nie stanęły na przeszkodzie, 
odbyły się wspomniane obchody. Czytano 
na nich rozprawy o dziełach i życiu Zales- 
kiego, deklamowano i śpiewano jego pieśni, 
muzyka wykonywała utwory narodowych 
kompozytorów a wszędzie wyrażano uwicl- 
bienie, miłość i życzenie, aby Bóg dozwolil 
autorowi « Ducha od stepu » ujrzeć Polskę 
cata od Odry do Dniepru i od morza do morza 
wolną, niepodległą i szczęśliwe w niej ludy 
braterstwa węzłami połączone. 
| my tu na mys i pick i 


odpisem Gryf. dru 
7775 


КОВУЕВ PARYZKI 


Pismo nasze jest za szczupłe, ażebyśmy 
chociaż skrócony podać opis tych wszystkich 
obchodów. Wspomnieć jednak musimy, iż 
niektóre szkoły, zwłaszcza młodzież w kilku 
gimnazjach galicyjskich urządziła oddzielne 
szkolne uroczystości na cześć sędziwego 
poety. Z wielu publicznych obchodów obró- 
cono dochód na cele dobroczynne, pomiędzy 
nimi i na powiększenie funduszów « Macierzy 
polskiej.» Ma więc Bohdan tę pociechę, że 
z jego imienin odnieśli pożytek biedni i bie- 
dnych oświata. 

Wiele instytucji wysłało do poety adresa. 
Pomiędzy niemi są adressa od Koła polskiego 
na sejmie w Berlinie, od posłów polskich 
w Radzie państwa w Wiedniu, od Zarządu 
Muzeum Narodowego w Rapperswylu, od 
Seminarjum żeńskiego we Lwowie, od Se- 
minarjum męzkiego we Lwowie, od Rady 
miejskiej we Lwowie, od Kapituły archi- 
dyecezji lwowskiej z błogosławieństwem 
dla autora « Przenajświętszej rodziny », od 
wielu szkół, rad miejskich i powiatowych, 
towarzystw naukowych i literackich z ró- 
żnych punktów kraju i od mnóztwa osób 
prywatnych ze wszystkich trzech zaborów 
jako też od tułaczy z Francji, z Włoch, 
z Szwajcarji. 

Wielu poetów ogłosiło wiersze na cześć 
Bohdana, pomiędzy któremi szezegölniej 
piękne są utworu Deotymy i Platona Kostec- 
kiego. Prawie wszystkie dzienniki zamie- 
ściły artykuły o Bohdanie Zaleskim, jego 
¿¿astugach obywatelskich i literackich i słowa 
nadziei, że naród, który wydaje takich jak 
Bohdan synów, musi odzyskać swoją samo- 
dzielność. 

Obchód imienin autora « Wieszezego Ora- 
torjum » zamienił się więc na wielką naro- 
dową uroczystość, na wspaniałą manifestacją 
polskiej żywotności, a był dniem wesela i 
iniłości, dniem hołdu i uwieńczenia. Tylko 
prawdziwa, rzeczywista zasługa ; tylko pra- 
wdziwa i rzeczywista cnota; tylko prawdziwa 
i rzeczywista wielkość takiego hołdu docze- 
kać się może. 

Dzieje literatury narodowej zapiszą imie- 
niny Bohdana Zaleskiego w 1882 roku jako 
fakt podwójnego świadectwa : dla poety i 
narodu. Świadczą one bowiem, że myśli 
poety głęboko wniknęły w naród i że naród 
nasz każdą myśl natchnioną przez miłość 
Boga i Ojczyzny ceni jako dobrodziejstwo, 
za które płaci swojem ukochaniem. 

Teraz przystępujemy do opisu uroczystości 
w samem Villpreuz, miejscu zamieszkania 
Bohdana Zaleskiego. 

Dnia 19 Marca wyjechała deputacja Pola- 
ków z Paryża (1) pod przewodnictwem czci- 
godnej pani Seweryny Duchtińskiej, która 
wraz z Narcyza Zmichowską i Jadwiga Łusz 
czewską (Deolyma) zajęła pierwszorzędne 
miejsce pomiędzy poetkami polskimi. Nie- 
wieścia ta trójca poetyczna błyszczy obok 
wielkiej plejady naszych wieszczów świa- 


(1) Redakcja Kurjera Paryzkiego była w deputacji 
reprezentowana przez A. Reiffa. 


tłem oryginalnem, którego piękność nie ga- 
śnie nawet przy genjalnych promieniach 
owej plejady. Narcyza Żmichowska zmarła 
przed dwoma laty w Warszawie ; Deotyma 
w tej chwili przyjmowana jest z entuzjaz- 
mem przez mieszkańców Lwowa, towarzy- 
szka zaś naszego tułactwa, pani Duchińska, 
wśród ciągłej, niezmordowanej pracy na- 
ukowo-literackiej, jak w wielu sprawach 
dobrego natchnienia, przewodniczyła nam 1 
w tej sprawie hołdu złożonego lirnikowi, co 
przez długie lata tułactwa pieśniami swemi 
prowadził naród do ideałów piękna i swo- 
body. 

Pod jej adresem nadesłane zostały z Pol- 
ski i ze wszystkich krajów Europy adressa, 
poezje, listy, telegramy. Złożono je w ładnej 
szkatule, którą znajdujący się w deputacji 
wnuk Mickiewicza podał przyjacielowi swe- 
go dziadka. Pani Duchińska odczytała wiersz 
swój następny, odpowiadający podziałowi 
adressów pódług okolic kraju zkąd przy- 
szły : 


PIEŚŃ DOŻYNKOWA 


Plon, niesiemy, plon 

Z wszystkich Polski stron! 
Młodzi, starzy i dziewoje 
Wchodzim, Panie, w progi Twoje, 

Płacim święty dług 

Jak przykazał Bóg! 


Niesiem plony naszej pracy. 
Choć nam ziarńo skubią ptacy, 
Acz pod ręką co nas gniotła 
Wybujała szczodrze miotła, 
Pstrzy się kąkól i bławatek, 
Lecz i kłosów jest dostatek ! 
Boć to żyzna polska gleba, 
Nie ułaknie ludek chleba ! 

A z posiewu Twego, Panie, 
Rosną kłosy, dzięki za nie ! 
Ej, na długi czas, 

Będą karmić nas! 


Niesiem wieniec w Imię Boże ! 
Każdy zaplótł, co kto może; 
Od Powiśla i od Bzury, 
Wplotły żyta garść Mazury., 
Choć się rodzą, pono, ślepi, 
Choć ich czasem złe się czepi, 
Toż im, Panie, do roboty, 
Nie brak serca ni ochoty ! 
Plon, niesiemy, plon, 
Z Mazowieckich stron ! 


Czemze kopce nam graniczne, 
Wielkopolskie plony śliczne 
Niesiem, Panie, z po za Warty, 
Acz na troje kraj rozdarty, 
W tej wiekowej zawierusze, 
Jednym żarem tleją dusze, 
A bogato w ziemi Piasta, 
Posiew Boży się rozrasta. 
Jak kołodziej on, przed wieki, 
Lud pilnuje swej pasieki, 
I słoneczka promień złoty, 
Zadomowe wdarł się płoty. 
Plon, niesiemy, plon, 
Z Wielkopolskich stron ! 


Oto gryki wiązka świeża, 

Od Proszowa, od Szkalmierza ! 
Alboż oni, jacy tacy, 

Bracia nasi Krakowiacy? 


Choć tam który i zadrzemie, 
Kocha przecie swoją ziemię ; 
Czasem kwili, jakby sowa, 
Kiedy zamieć dmie zimowa. 
Lecz zachował wiarę w duszy, 
O krzyż pański, złe się skruszy ! 

Plon, niesiemy plon, 

Od Krakowskich stron ! 


A to kłosów garstka nowa, 
Od Przemyśla, ode Lwowa, 
Szumno, gwarno, lud ochoczy ! 
Tym nie upadł sen na oczy! 
Dzwonią sierpy, kosy sieka, 
Pieśń żniwiarzy mknie daleko 
Aż dobieży do swej mety, 
I potrąci w Tatrów grzbiety. 
Plon, niesiemy, plon, 
Od Halickich stron ! 


Cud pszeniczka, ej, bieluchna, 
Jak na gody strojna druchna, 
Sandomierka to prawdziwa ! 
Lud się krząta koło żniwa, 
Potem zlewa rolę czarną; 
Go mu złote rodzi ziarno ! 
Plon, niesiemy, plon, 
А Sandomierskich stron ! 


Pełne kłosy tam, od Niemna, 
Jest w nich jakaś moc tajemna! 
Chleb pożywny z nich i zdrowy, 
To siew ręki adamowej. 
Miedz tam strzeże druh olbrzyma (1), 
Dzielnie lirę w ręku trzyma, 
A gdy w struny jej zadzwoni, 
Kwiat z nich pada cudnej woni! 
Plon, niesiemy, plon, 
Z nac niemeńskich stron ! 


Tu pszenicy wiązka duża, 
Z мени Drewlan, z po Zabuża. 
Tam garść cenna, acz maleńka ! 
To Krzywicka nasza pieńka (2) 
Co nad białą rosła Dźwiną 
Otulona we mgłę siną. 

Plon, niesiemy, plon, 

Z Zabużańskich stron! 


Znasz li, Panie, te burzany, 
Z nad Twej Rosi ukochanej ? 
Duch od Stepu z niemi wieje, 
Budzi wiarę, tchnie nadzieję, 
Przypomina czasy lepsze..... 
Gdy pląsały tam, przy Dnieprze, 
Sliczne córy Ukrainy : 
Twe Rusalki wkrag Zoryny ; 
A tu niesie ludek Bozy, 
Klos bezcenny z po nad Sozy ! 
Klos ten ztoty niech ci powie 
O czem gwarza tam wodzowie, 
Co w Kurhanach śpią przez wieki, 
Duch Radyma z duchem Szczeki ! (3) 
Pozdrowienie sla Ci oba, 
Ош mówią : « Przyszła doba ! 
« Dzionek świta, chwila blizko, 
« Nasze głuche cmentarzysko, 
« Wnet się żyznym пеш stanie ! 
« A Ty, wieszczy nasz Bohdanie, 
Na podzwonne po niewoli 
Wytniesz w Niebo lot Sokoli, (4) 
I wyśpiewasz pieśń wspaniałą 
Co tchnie życie w Polskę całą, 
Jak majowy deszcz ! 
Niech nam żyje Wieszcz ! 
Plon, niesieiny, plon, 
Z nad P'nieprzańskich stron! 


(1) A. E. Odyniec. 

(2) „Zastósowanie do wierszy w języku białoruskim 
w którym nadesłano piękny wiersz dla Bohdana. : 

(3) Radym i Szczeka, wodzowie Polan, którzy, według 
tradycji przywiedli drużynę z Kujaw. nad Dniepr i tam 
ża osady. Bohdan opiewał ich w jednej z dumek. 

(4) Dwa wiersze z posmatu Bohdana: Duch od Stepu. 
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Następnie pan Juljusz Czudowski, inżynier 
zamożny właściciel majątku położonego 
w Węgrzech, zaimprowizował wiersz, który 
tu powtarzamy : 


4 Do Najezcigodniejszego Poety Naszego 
BOHDANA ZALESKIEGO w dniu JEGO 
Imienin, 19 Marca 1882 roku. 


Ideą cnoty współbraciś wcielony, 
Zyciem ofiarnem przez naród uczczony 
I w jego sercu na zawsze zostałeś, 
Miłością kraju, którą tak w nas wlałeś 
Genjuszem, pracą, niezłomny w trudzie. 
Całą Ojczyzną Żyjesz w Polski ludzie ! 
O! racz jej zsyłać Władzco Niebieski 
Syny, jak cny nasz Bohdan Zaleski. 


Składa w należnym hołdzie 


JULIUSZ CZUDOWSKI. 
Dowódzca Jazdy Litewskiej 1863 roku. 


Pan Wacław Gasztowtt odczytał wiersz 
bardzo piękny w czeskim języku, napisany 
przez jednego z najzdolniejszych czeskich 
poetów, z Pragi. nadesłany. esi więc 
wzięli udział w uczczeniu naszego poety, 
co tutaj notujemy z wielkiem zadowolnie- 
niem. Rusini licznemi podpisami na adres- 
sach okazali także że im jest drogą pieśń i 
pamięć śpiewaka Ukrainy. 

Bohdan Zaleski z siwą po pas brodą stał 
głęboko wzruszony. Wszysty obecni po od- 
czytaniu wierszy, składali mu życzenia i 
cześć. Starzec rozpłakał się przyjmując 
z zwykłą skromnością te dowody milosci i 
uwielbienia. Łzy nie pozwoliły mu przemó- 
wić, więc wzrokiem i uściskiem rąk dzięko- 
wał za sprawioną mu radość. Szanowna jego 
postać, pełna powagi i tej pokory, która jest 
najwyższą godnością, przypominała owych 
starców Ukrainy, co z teorbanem chodząc po 
siołach, przy cerkwiach wznosili głos na 
chwałę Boga, a w chatach śpiewali dumy o 
o starej sławie. 

Bojanowy następca miał na czole wyrytą 
tęsknotę do owych siół, do zielonej Ukrainy 
którą chciałby widzieć i w niebie i wzrokiem 
błogosławił narodowi co go odszukał 
w schronisku tułacza, aby mu wyrazić swe 
uczucia miłośne. 

Scena ta hołdu odbyła się bez wystawy, 
bez dekoracji, cicho, skromnie, a jednakże 
był to hołd wielomilionowego narodu; ów 
zaś starzec bez słów mówiący łzami i wzro- 
kiem, to mistrz najbardziej melodyjnego ję- 
zyka, który w chwilach najwyższego na- 
tchnienia wieszczył Polsce wielką, wolną, 
niepodległą a szczęśliwą przyszłość. Że 
wieszczka jego stanie się faktem, mówiły 
nam o tem jego łzy radośnego rozczulenia i 
nasze uczucia podniesione ich widokiem. 

Uroczystość ta nasza tak niepodobna do 
uroczystości jaka niedawno miała miejsce 
w Paryżu z powodu urodzin Wiktora Hugo, 
zakończyła się przejrzeniem adressów na 
których przysłano 8,000 podpisów, poezji i 
pism różnych. Wymieniamy niektóre. 


KURJER PARYZKI 


ADRESSA ZE LWOWA. 


. Stara wiara z 1830 roku. 

. Zgromadzenie zakonu kaznodziejskiego. 

. Szkoła Panien Benedyktynek. 

. Zakład naukowy Panien Sakramentek. 

Duchowieństwo obrzędu łacińskiego. 

. Kapituła obrzędu Ormjanskiego. 

. Seminarjum nauczycielskie żeńskie. - 

. Nauczycielki i uczennice zakładu Panny 

Niedziałkowskiej. А 

. Uczennice Szkoły Wydziałowej Żeńskiej. 

10. Dyrekcja Towarz. Oświaty Ludowej. 

14, Nauczycielki Szkół Ludowych. 

12. Nauczyciele i nauczycielki Szkół Ludo- 
wych. 

13. Zakład wyższy wychowawczy paniz Wa- 

silewskich Boberskiej. 

14. Zakład naukowy żeński panny Jaro- 
szównej. 

15. Grono profesorów leśnictwa. 

16. Szkoła politechniczna. 

17. Zakład narodowy imienia Ossolińskich. 

18. Profesorowie Uniwersytetu, politech- 
niki etc. 

19. Muzeum imienia Dzieduszyckich. 

20. Lekarze i urzędnicy szpitala powszech- 
nego. 

21. Stowarzyszenie młodzieży handlowej. 

22. Członkowie Towarzystwa rękodzielni- 
czego Gwiazda. 

23. Redakcje pism. 

24. Towarzystwo kredytowe ziemskie. 

25. Księgarze Liwowscy. 

26. Instytucje finansowe. 

27. Urzędnicy kolei żelaznych. 

28. Koło literackie. 

29. Rada miasta. 

30. Urzędnicy magistratu. 

31. Urzędnicy Wydziału Krajowego. 


Z KRAKOWA. 


Podpisy rozmaitych zakładów naukowych. 
Telegram. Uczniów Szkoły Technicznej. 


Z POZNANIA. 


. Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 

. Redakcja Dziennika Poznańskiego. _ 

Towarzystwo śpiewu Kościelnego Św. 
Cecylii. я 

Adres Przemysłowców w Sremie. 

. Adres włościan z pod Śremu. 
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. Przełożone pensji p. Dangsz i p. Teofila 
Radońska. 
8. Adres z ziemi Michałowskiej. 


ZE SZWAJCARII. 


Adres z Rapperswylu od Muzeum pol- 
skiego i z Genewy. 
Z BERLINA. 


Adres akademików. 
Zarząd Tow. Przemysłowców Polskich. 
. Zarząd Tow. Polsko-Katolickiego. 


W PARYŻU. 


1. Nauczyciele i uczniowie szk. Batignolles. 
2. Towarzystwo byłych uczniów szkoły 
Batignolles. 

3. Malarze polscy. 

4. Wiersz od Redakcji i od Uzytelników 
Kurjera Paryzkiego z przeszto 200 podpi- 
sami. 

5. Wiersz od Tow. Pracujacych Polaków 
w Paryzu. 

Adresa z Rzymu, Neapolu, Floreneji, Mo- 
nachium, Londynu, Edymburga, wyspy 
Jersey. 

Adres Czechów z Pragi. 

Wiersze w jezyku Matoruskim i Bialo- 
ruskim, 
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Parę tysięcy podpisów z Warszawy. 
Adres z Petersburga. 


ADRES KOŁA POLSKIEGO 
NA SEJMIE PRUSKIM 


« (561 à uwielbienia godny Panie! 

Z uroczemi, pełnemi wdzięku, prostoty a 
głębokiego uczucia pieśniami Twojemi, któ- 
rych, dziećmi będąc, uczyliśmy się na pa- 
mięć, nauczyliśmy się zarazem, my synowie 
Wielkopolskiej i Pruskiej ziemi, kochać i 
czcić imię i osobę « Słowika Ukraińskiego». 

Dzisiaj, gdy dojrzeliśmy na mężów, a nie- 
jednemu z pomiędzy nas już się ku starości 
zbiera, pieśni Twoje, Wieszczu nasz, zświe- 
tnej Plejady wielkich poetów naszych je- 
dyny, którego Bóg zachował przy życiu, roz- 
grzewają nam serce i krzepią duszę. 

W dniu, w którym z łaski Boga zamykasz 
ósmy krzyżyk zacnego, czystego, Ojczyźnie 
i sztuce poświęconego żywota, jakżebyśmy 
nie stanęli do chóru wielbicieli Twoich, aby 
z całym narodem Polskim przynieść Ci słowa 
tej miłości serdecznej, tej czci głębokiej, 
jaką każdy kto z przeczystego zdroju cudow- 
nych pieśni Twoich czerpać miałsposobność, 
przepełnionym być musi. Zolnierze słowa i 
trybuny parlamentarnej, bojownicy na kre- 
sach zachodnich ziemi naszej, broniący 
z rozpaczliwem wysileniem niepożytych praw 
narodu naszego przed exterminacyjną na- 
paścią nowożytnego krzyżactwa, jakżebyśmy 
w dniu takim mieli zapomnieć o żołnierzu 
z drugich kresów Ojczyzny naszej, o wiesz- 
czu i wygnańcu który lał krew za jej nie- 
podlegiość, z męztwem i uległością znosi 
długie i cierpkie wygnanie, a nie upadając 
na duchu, pieśniami swemi umie podnieść i 
ukrzepić serca wszystkich dzieci matki na- 
szej Polski. 

Wieszczu nasz ukochany ! przyjmij przy- 
chylnem sercem tych słów kilka na znak 
głębokiego, prawdziwie serdecznego uczu- 
cia. Oby Cie Beg długo jeszcze przy życiu 
i czerstwych zachował siłach, oby Ci do- 
zwolił wrócić na łono tej Matki Ojczyzny, 
której tak wiernie i tak szczerze służyłeś 
w ciągu długiego życia Twojego. 

Cześć Ci i sława po wszystkie czasy ! 

Berlin dnia 19 Marca 1882 roku. 


Posłowie Koła Polskiego na Sejmie Prus- 
kim: Dr Szuman. — Ks. Z. Jazdzewski. — 
Władysław Ossowski. — Józef Grabski. — 
Seweryn Radonski. — Hipolit Turno. — 
Antoni Swinarski. — Pilaski. — Kantak 
Kazimierz. — Ks. О’ Stablewski, Szam- 
belan Jego Swietobliwosci. — Teofil Mag- 
dziński. — Władysław Wierzbinski.—Leon 
Rybiński. — Stanisław Rożański. — Stani- 
sław Chłapowski. — Thokarski. » 

Kończąc nasz opis, nadmieniamy, iż po- 
dzielamy zdanie tych, którzy uważają za 
potrzebne wydanie Ksiegi Гата! отеу Imie- 
nin Bohdana Zaleskiego. Adressa i poezje 
nadesłane mają wartość nie jednodniową, 
są one bowiem wyrazem uczuć rzeczywi- 
stych. Opis zaś uroczystości nie tylko w Vil- 
preux, lecz we Lwowie, w Krakowie i 
w wielu innych miejscach urządzonych, 
utworzyć może całość przedstawiającą w da- 
nej chwili usposobienie naszego narodu, 
jego nadzieje i poglądy na przeszłość i przy- 
szłość. 

Oświadczamy, że chętnie podejmujemy 
się wydawnictwa Ksiegi Pamiatkowej, jeżeli 
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kilkudziesięciu przynajmniej prenumerato- 
rów przyjdzie nam z pomocą, nadsylajac 
naprzód cenę oznaczoną. Prenumeratę od 
dzisiaj otwieramy. 

Osoby, które zecheą nam przyjść z pomocą 
literacką przez nadsyłanie opisów, jako też 
osoby, które pragną wziąść udział w prenu- 
meracie, upraszamy о nadesłanie swych | 
nazwisk. 

Cenę na Księgę Pamiątkowa w drodze 
prenumeraty ustanawiamy w ilości fr. 5. 


Nasz rodak, Kazimierz Zborowski, rodem 
1 

z ukrainy, przysłał na ręce Redakcj Äurjera 

wiersz następujący : 


POKŁON BOHDANU 


Atamanu piśni Ukrainy 


I serdcie taje i dusza nam rwet'sia 
Do Tebe, Bat'ku, biły hołubeńku, 

Во w Twojej piśni dusza nasza ljet'sia 
I serdciu lubo, jak na weselenku. | 


A jak zaslohnesz — to rydaje maty i 
I diwka nasza jak kania zawodyt 

A dumka tiane hde znał i ne znaty, 
I, jak w nauroci — po kurhanam chodyt’. 


Oj Bat'ku luby, welyki Bohdane! 
Ту szczo prosławyw duszu Ukrainy, 
Pryjmyż, nasz stary kozaćki Bojane, 
Poklon — spasybo — Dniprowskoj drużyny. 


«Ly laókim słowom propiw пазл dumku, 
My”Tobi serdeiem tepfenkim bandurim ; 

Ay z wid’ Tahanezy ponis lacham szumku, 
My z pid kurhaniw z Toboju bajdurim. 


A jak kurhany cii zahomoniat’, 
Jak zaholosial’ witry Ukrainy, 
Podadut’ wikam, w świt city pohonial’ 
Slawu Bohdana, cześć swojej detyny. 
Pokłon że szezyri Tobi atamane 
Pisni narodnij z wid’ Dnipra i Bohu!.. 
Kozaétwo nasze, poki wikiw stane, 


Skaże za Tebe : Sława, sława Bohu! 
Kuzma ZBOROWSKI. 
19 Marta, 1882 hoda. 
W den Swiatoho Jesypa. 
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op Towarzysrwa POLAKÓW PRACUJĄCYCH 
w PARYŻU, NADESŁANY NA RĘCE REDAKCJI 
« Kurjera Paryzkiego. » 


Zarosł nam pola piołun i chwast, 

Wicher z ojezystych spędził nas gniazd, 
Lecz syny dzielnych, z ich kości kość, 

"Bo twardej pracy sił mamy dość. 


Hejże za piły, dalej za młot! 
Z сло kroplisty sączy się pot, 

Dym gryzie w oczy, starł barwę z lic, 
Ręka stwardniała, hej ! nic to... nic! 


Byle nie stwardło serce na głaz, 
Byłe w niem czarnych nie było skaz. 
Gdy krew leniwiej krąży wśród żył, 
„Któż nam to krzepkich dodaje sił ? 


Co:zdziera z duszy tęsknoty pleśń ? 
Ojcze Bohdanie! Twoja to pieśń ! 
Gdy przy warsztacie uderzym w chór, 
Zdv się zaszumiał ojczysty bor, 


Ziół macierzanki buchnęła woń, 

I pomknął, wichrem stepowy koń. 
Tętnią kopyta, zaszczęknie stal, 

A myśl pomyka het... w siną dal, 


Aż stanie w oczy domowy płot! 
Hejże za piły, dalej za młot! 
Nie zmoże praca, nie złamie trud, 
Twa pieśń nas krzepi jak słodki miód! 


Kto cię Lirniku zastąpi — kto? 
Ojcze BOHDANIE, żyj nam lat sto ! 


KOLO POLITYCZNE WE LWOWIE 


Życie publiczne w Galicji zaczęło po 
długiej apatji bić więcej ożywczym pra- 
dem. Przewaga stronnictwa Stanezykow, 
nieprzyjaznego swobodom i samodziel- 
nemu działaniu narodu, głównie się przy- 
czyniła do tej apatji. Jako jeden z jej po- 
wodów uznać też należy politykę dele- 
gacji polskiej w radzie państwa w Wie- 
dniu. 

Od chwili w której delegacja stała się 
partją rządową i jako główne swoje za- 
danie uznała popieranie polityki rządu, 
ogół ludności oświeconej coraz mniej 
okazywał zainteresowania dla spraw pu- 
blicznych. Sprawy krajowe, te które mu 
na sercu leżały, zostały zepchnięte na 
plan drugi, na pierwszym zaś postawio- 
no interes Austrji jako wielkiego mo- 
carstwa. Tłumaczono chwilowe to zanie- 
dbanie narodowej sprawy względami 
przyszłości. Austrją przedstawiano jako 
przychylną Polakom i golowa w stano- 
wczej chwili podnieść sprawę niepodle- 
glosci Polski. « Popierając mocarstwową 
jej politykę i starając się o wzmocnienie 
jej potęgi, staramy się, mówiono, o nasze 
własne dobro, bo od niej zależy los nasz, 
ona jedna oswobodzić nas może i pomię- 
dzy Moskwą zagrażającą Europie a Niem- 
cami i Auslrją postawi jako wał ochronny 
niezależne Królestwo Polskie ». 

Niewchodzimy w ocenienie tych na- 
dziei, gdyż w tej chwili zajmuje nas wy- 
śledzenie przyczyn, które wywołały w Ga- 
licji długo trwającą obojętność dla spraw 
publieznych. Otóż jako jedną z przyczyn 
uważamy politykę bezwzględnej ufności, 
która polegajac na obcej sile, wykluczała 
potrzebę samodzielnego działania i z cza- 
sem sprowadzić musiała obojętność i osła- 
bienie narodowej dzielności. 

Długo Irwajaca apatja, mogłaby spro- 
wadzić najgorsze skutki dla narodowego 
życia. Robiąc z nas bowiem narzędzie 
w ręku obcym, mogła w końcu uczynić 
niezdolnymi do pokierowania swoim lo- 
sem. Dla tego to przebudzenie się ducha 
publicznego w Galicji i wzrastające zain- 
teresowanie się dla spraw kraju sprawy 
narodowej, notujemy jako fakt pociesza- 
jacy. =. 

Ważność jego każdy oceni, kto rozważy 
obecną sytuację polityczną i ruch pan- 
slawistyczny Moskwy. 

Zapewno nie prędko jeszcze przyjdzie 
do wojny pomiędzy Moskwą a Austrją i 
Niemcami, że wojna ta jednak jest pra- 
wdopodobną i prędzej czy później wy- 


— I eee 


buchnie, nieulega wątpliwości. Dobrze 
więc, ażebyśmy na ten wypadek byli 
przygotowani, ażebyśmy wzmocnili nasz 
organizm narodowy i byli zdólni w sta- 
nowczej godzinie tak się pokierować, jak 
nam nakaże interes oswobodzenia. 

Zgnuśniałych i obojętnych albo pominą, 
albo wyzyskają bez żadnej zgoła dla 
Polski korzyści; z kierującymi się samo- 
dzielnie rachować się będą. 

Niewiemy jak się najbliższa przyszłość 
zarysuje, ale w obecnej chwili wiemy, 
że tak Austrja, jak Niemcy i Moskale 
chcieliby nas pozyskać, użyć za narzędzie 
i wyzyskanych pozostawić w obecnem 
potozeniu. 

Austrja wprawdzie weszla w obec nas 
na droge rozsadku 1 zrzekłszy się ohyd- 
nego systemu germanizowania i prze- 
sadnej centralizacji, dozwala nam roz- 
wijać naszą narodowość, szerzyć oświatę, 
i dobrobyt w formie samorządnej. Nie 
mamy więc powodu w obec Ausirji wy- 
stępować w ten sposób nieprzyjazny, jak 
się występuje w obec rządu duszącego 
wszelkie życie narodowe i prześladow- 
czego, jak rząd moskiewski i niemiecki. 
Lecz, ażeby Austrja gotową była w razie 
wojny podniesć sprawę niezależności 
Polski, na to niemamy żadnych dowo- 
dów. 

Nie przesądzając jednak przyszłości, 
ani też decydując jak nam postąpić na- 
leży i po czyjej stronie stanąć nam wy- 
padnie jako wierni sprzymierzeńcy, ZWTa- 
camy uwagę rodaków, że ten tylko jest 
pożądanym sojusznikiem, kto jest silnym, 
że nad tym tylko nieprzechodzą do po- 
rządku dziennego, kto umie i może sa- 
modzielnie działać. 

Ażeby więc w razie starcia sie dwóch 
rass, dwóch cywilizacji a trzech sasia- 
dów, którzy sie ciałem naszem podzielili 
lecz ducha naszego nie posiedli, ażeby 
więc w razie wojny moskiewsko - nie- 
miecko-austrjackiej , sprawa niepodle- 
głości Polski nie była pominieta 1 zanie- 
chana, powinniśmy zwrócić całą naszą 
usilność do pracy narodowego wzmocnie- 
nia. Gdy się staniemy czynnikiem samo- 
dzielnym a świadomym dróg i sposobów, 
wiodących do oswobodzenia, zniknie 
obawa wyzyskania sił naszego narodu 
bez żadnej dla niego korzyści a nastąpi 
pewność 14 w wielkiem starciu zajmiemy 
właściwe stanowisko, dające rękojmię 
niepodległego bytu. 

Czczą byłaby dzisiaj wszelka rozprawa 
nad tem, na którą stronę przechylić się 
nam wypada; starajmy się o to tylko, 
abyśmy byli sami z sobą w zgodzie 1 
w jedności, która rodzi potęgę, cierpliwie 
czekać umie i umiejętnie działać potrafi. 

Nie kwapić się, nie wyrywać naprzód, 
nie mięszać się nam w spór pokłóconych 
sąsiadów i przyjaciół, lecz pracując nad 
własnem utrwaleniem, samą zewnętrzną 
postawą okazywać, iz sprawa polska po- 
siada w swoim narodzie potęgę, zdolną 
w niezależnym państwowym bycie za- 
bezpieczyć pokój i swobodę Europie i 
przywrócić harmonję pomiędzy naro- 
dami. 
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Polska zasloni niemieckie i austrjackie 


ludy od inwazji panslawistyeznej, Polska 


zasłoni Słowian od zalewu germańskiego. 

Jej byt niepodległy jest koniecznością 
historyczną i polityczną. 

Polska będzie, bo być musi, lecz ażeby 
była i osiągnęła należne jej stanowisko, 
nie gnuśnieć nam lecz żyć 1 działać wy- 
pada. 

Ci obywalele, którzy postanowili kres 


położyć zbyt długo trwającej apatji dla | 


spraw publicznych, zasługują więc na 
szczególne uznanie. 


Pomiędzy nimi znajdują się założyciele | 
Koła Politycznego które się niedawno | 


sformowało we Lwowie. Namiestnictwo | 


potwierdziło statuta tego stowarzyszenia 
politycznego, co tem przyjemniej zadzi- 
wia, iż dotąd zezwalało tylko Swietojur- 
com czyli Rusinom Moskwie zaprzeda- 
nym, na formowanie towarzystw poli- 
tycznych, odmawiało zaś pozwolenia Po- 


lakom. Swietojurcy, pomimo, iż wszyst- | 


ko im było dozwolono pod rządami 
pana Potockiego, krzyczeli ciągle na 
ucisk ; Polacy zaś, których każde samo- 


dzielne polityczne działanie było z góry | 


powstrzymywane, milezeli, chociaż do- 
znawali ucisku ze strony p. Potockiego 
i Lébla a milezeli, aby nie rozwodzić 
przykrych skarg na rodaków w austrjac- 
kiej służbie. Dopiero teraz gdy się oka- 
zało, iż owi protegowani Rusini, spisko- 
wali z Ignatjewem na rzecz oderwania 
od Austrji Wschodniej Galicji, uznało za 


właściwe namiestnielwo lwowskie nie- 


odmawiać Polakom koncessji na zorga- 
nizowanie politycznego towarzystwa, 0 
którą przez lat wiele napróżno się starali. 

Koło Polityczne sformowato się więć 
we Lwowie. 

Nie wydało żadnej szumnej odezwy 
ani manifestu, lecz zapowiedziało się 
skromnie a poważnie, stawiając przed 
sobą zadania na czasie będące a możebne 
do przeprowadzenia. 

Jeden z założycieli Jan Dobrzański, 
redaktor « Gazety Narodowej » w mowie 
którą zagaił pierwsze posiedzenie, jasno 
i dobrze wyłożył cele, dla których Koło 
Polityczne zostało słormowane. Dążyć 
ono będzie do położenia końca apatji, 
która ogarnęła ludność systematycznie 
usypianą i zobojęlnianą przez partję kra- 
kowskich Stanezyköw i czuwać nad tem, 
ażeby delegacja polska w radzie państwa 
interesów kraju niezaniedbała dla inte- 
resów rządu. Wśród tej ара pojawiły 
się sympto ata zagrażające życiu naro- 
dowemu i zdrowej polityce narodu. Pro- 
paganda moskiewska pomiędzy galicyj- 
skimi Rusinami przybrała groźne roz- 
miary ; agitacja socjalna dwóch stron- 
nictw pokojowego i rewolucyjnego, Wy- 
maga także wielkiej usilności w oddzia- 
ływaniu. Trzecim wreszcie niebezpie- 
cznym symplomatem jest działanie stron- 
nictwa, które się nazywa polskiem ale 
niema w sobie ducha polskiego i tłumiąc 
życie narodowe usuwa przed Polakami 
cel wszystkich aspiracji, dla którego na- 
ród nasz wylał juź potoki krwi i bez któ- 
rego przestałby być narodem. Przeciw 
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więc propagandzie moskiewskiej i łączą- 
cej się znią agitacji socjalnej, jako też 
przeciw polityce i nauce Stańczyków 
« Koło polityczne» występować będzie i 
zapobiegać niebezpieczeństwom z tych 
trzech stron zagrażającym narodowi 1 
jego sprawie, którą same wypadki wysu- 
wają na porządek dzienny. 

Jeżeli Koło wierne temu programowi 
rozwinie wszechstronną czynność, odda 
wielkie usługi sprawie narodowej, nie- 
ulega bowiem wątpliwości, że zboczenia 
które prostować postanowiło, osłabiają 
siłę wewnętrzną narodu i stać się mogą 
przeszkodą w osięgnięciu ostatecznego 
celu jego usiłowań. 

Obok tych zadań, Koło mie spuszcza 
z uwagi Spraw ekonomicznych i innych 
lokalnego wprawdzie lecz nie mniej 
przeto ważnego interesu. Petycja jaką 
wystosowało na ręce delegacji polskiej 
w Radzie państwa o decentralizacją Za- 
rządu kolei żelaznych, jest pierwszą jego 
czynnością. Już poseł Hausner podniósł 
w Radzie państwa sprawę przeniesienia 
z Wiednia do Lwowa Zarządu kolei ga- 
licyjskich. Delegacja atoli starając się о 
przeprowadzenie w Galicji kolei Trans- 
wersalnej, niedała dostatecznego poparcia 
rezolucji Hausnera. Sprawa została odło- 
żoną a dzisiaj Koło żąda załalwienia jej 
w sposób odpowiedzi interesowi ludnosci. 

Na dalsze czynności Koła wyczekujemy 
z niecicrpliwoscia. 

Stać się ono może ważnym czynnikiem 
życia publicznego w Galicji, byle tylko 
nie brakło mu wytrwałości a zdobyło się 
na energja i poświęcenie. 

Unikając złudzeń i pokus, jakie nastre- 
czać wciaz będzie rozwijająca się sylua- 
eja międzynarodowa, wolne od wszelkich 
doktryn, niechaj idzie zawsze zgodnie 
z życzeniem i wolą narodu po prostej, 
szerokiej drodze patrjotycznych zasad. 
Niespuszczając z oka drobnych spraw 
prowincjonalnych, niechaj ma zawsze na 
widoku wielki horyzont sprawy całego 
narodu. Droższą ona jest i świętszą nad 
wszystkie inne a głębokie nią przejęcie 
się i wiara w jej zwycięztwo jest zawsze 
rękojmią dobrego kierunku. 

Przewodniczącym Koła wybrano na 
pierwsze trzy miesiące Piotra Grossa 
zasłużonego sprawie narodowej i znanego 
zaszczytnie od lat wielu posła sejmowego. 
Zastępcą prezesa jesl Leon Bilinksi 
profesor ekonomii polityeznej w Uniwer- 
sytecie lwowskim 1 autor dzieł o skarbie, 
administracji i innych treści ekonomi- 
cznej. Sekretarzem jest Teofil Meruno- 
wicz, poseł i publicysta bardzo czynny i 
użytecznie pracujący na polu ekonomi- 
cznem i oświaty ludowej. Skarbnikiem 
wybrano Bernarda Goldmana posła, 
wyznania starozakonnego, znanego z 80° 
ącego palrjotyzmu. 

Ozłonkami Wydziału są: Euzebiusz 
zerkawski, profesor filozofii w Uniwer- 
sytecie lwowskim, zasłużony w pedago- 
gice narodowej, jeden z najzdolniejszych 
posłów w sejmie lwowskim i deputowa- 
nych do rady państwa w Wiedniu; 
Groman Karól współwłaściciel « Gazety 


Narodowej », znany dawniej agitator 
demokratyezno-narodowy ; D" Hoszard 
Franciszek, poset na sejm i członek 
Wydziału Krajowego, zasłużony prze- 
wodnik departamentu szpitali, w życiu 
publicznem znany z prawości i patrjo- 
tyzmu ; Henryk Rewakowicz, redaktor 
« Dziennika Polskiego» ; Simon Edward 
dyrektor banku i prezes Izby handlowej ; 
Waygart Walery, były burmistrz Prze- 
mysla i poseł na sejm. Na zastępców 
wydziałowych członków Koła wybrani : 
Maly Karol, adwokat; Rieger Zygmunt 
dyrektor banku ; Semilski Teobald; ad- 
wokati Władysław Zajączkowski, pro- 
fesor matematyki w Politechnice lwow- 
skiej. 

Jedno z pism lwowskich wyraziło nie- 
zadowolnienie z kilku osób powołanych 
do Zarządu. Trudno nam z daleka sądzić 
o ile to niezadowolnienie jest uzasadnione. 
Nam się zdaje, że należało zaczekać na 
czyny i według nich wyrokować. Jedność 
i zgoda jest warunkiem skutecznego dzia- 
łania i tej nie należy zrywać dla powo- 
dów osobistych. Gdy idzie o zwalczenie 
dążności odstępczych , antinarodowych, 
łączyć się powinni wszyscy patrjoci. 

Koło Polityczne jakkolwiek ma waż- 
ne zadanie przed sobą, zadanie to jednak 
jest wewnętrznej natury i wymaga prze- 
dewszystkiem ludzi dobrej woli i gorą- 
cego serca. Mężowie powołani do Zarządu 
ina emigracji są znani jako obywatele 
szezerze miłujący Ojczyznę i wyznający 
zasady narodowo-postępowe. Sam za 
ten fakt, że w obecnych okolieznosciac 
powzięli inicjatywę w sformowaniu towa 
rzystwa politycznego przemawia zanimi. 

Nie watpimy tez, ze nie braknie im po- 
parcia ze strony ogółu і ze па to poparcie 
zasługiwać będą pożyteczną dla sprawy 
narodowej czynnością. 

My z naszej strony przesyłamy im 
słowa serdecznego powitania i otuchy, 
jako braciom, co się w imię Matki Oj- 
czyzny zebrali, aby jej służyć. 
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KORESPONDENGJE 


Kurjera Paryzkiego 


Paryż, 16 Marca 1882. 
SZANOWNY PANIE WYDAWCO, 

W numerze 15 b. Marca, Kurjera Paryz- 
kiego wyczytałem z мотает zdziwieniem 
artykuł, p. t. « Duch białoruski v, traktujący 
quasi-zasadniczo nowo narodzoną kwestję 
Białoruska vel Krywiczańską, jak ją tam 
nazwali w Petersburgu siedmiu archeolo- 
gów z nad Dźwiny. 

Zagadnięty o to odkrycie, p. Sawicz- 
Zabłocki , którego nazwisko wymieniono 
w przypisku do rzeczonego artykułu, po- 
wiedział mi wczoraj, że takowy przez niego 
samego został « podyktowany ». — W takim 
razie dobra wiara pana S. -Z. jak i jego sześ- 
ciu towarzyszy, w błąd mimowolny musiała 
być wprowadzoną, jeżeli, jak o tem do głębi 
jestem przeświadczony, panowie ci mieli a 
pan S.-Z. ma zawsze i przedewszystkiem 
na celu służenie sprawie ojczystej, t. J. Pol- 
skiej. Z dalszych bowiem wyjaśnień pana 
S. =Z. dowiedziałem się z prawdziwym 
smutkiem, że tu chodzi, ni-mniej ni więcej, 
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Jak o państwowa autonomię Białorusi, granice 
której mają sięgać tam «gdzie lud mówi po 
‘rusku э ; że zatem do niej należy cała obecna 
. Litwa z wyjątkiem tylko Żmudzi i stołecz- 
nego miasta Wilna z częścią wileńskiej gu- 
bernii ; że wreszcie: kwestja kapitalna, unia 
Litwy z Polską była dziełem wyłącznie 


« szlachty в, a więc nie może obowiązywać | 


włościan, którzy, zapewne przez usta pana 
S. - Z. i jego towarzyszy, zapowiadają nam 
że : ponieważ Polakami być nie mogą a Mo- 
skalami być nie chcą, więc dążą po prostu 
do Biatoruskiej czyli Krywiczańskiej państwo- 
wej autonomii ! 

Polacy mogą tylko być wdzięczni Р. S. 
Zabłockiemu, za wyprowadzenie « Ducha 
białoruskiego » na przezroczystą wodę. 

Spodziewam się że Szanowny Pan Wy- 
dawca nie zechce odmówie zamieszczenia 
obecnej korespondencji, (za którą biorę na 
siebie całą odpowiedzialność) w szpaltach 
przyszłego numeru Kurjera Paryzkiego i 
dziękując mu za to z góry, powtarzam ze- 
znanie uczuć najszczerszej życzliwości i po- 
ważania. 7 

0.-W. (Z.) 


‚ Rękopisem z moim podpisem zostaje w Redakcyi) 


RUCH STOWARZYSZEŃ POLSKICH 


«INSTYTUCJA CZCI I CHLEBA», skoń- 
слу w roku bieżącym (2 Ma ca) dwudziesty 
rok swego istnienia. Okólnik jej noszący nu- 
mer porządkowy 25, zaznaczając w odezwie 
swego zarządu takt ten trwałości, powiada : 
« Dokąd zadanie nasze było łatwe i proste ; 
emigracja 1831 r. dała początek dziełu i na- 


_ tnralnym biegiem rzeczy wszystkie usiłowa- 


“nia nasze dążyły ku niesieniu pomocy człon- 

kom tejże emigracji... Od pewnego jednak 
czasu widzi Zarząd potrzebę zastanowić się 
nad sposobem rozszerzenia dolychezasowego 
zakresu działania Instytucji, tak, by ona 
mogła oddawać cześć każdej zasłudze pol- 
skiej. Miejmy przytem nadzieję, że instytucja 
nasza doczeka się lepszych dla Polski cza- 
sów, i sama stokroć zamożniejsza niż dzisiaj, 
obficie udzielać będzie panem bene meren- 
йит... Przyjęta przez nas zasada kapitali- 
zowania części dochodów powiększa ciągle 
i stale nasze mienie. Trudniej zaiste dojść 
z niczego do kroci, niż krocie doprowadzić 
do milionów. » 

Piękne słowo i daj Boże żeby się jak naj- 
rychlej spełniło! Spełniłoby się zaś ono 
bardzo szybko, szybciej niż zarząd w skrom- 
ności swych nadziei przypuszcza, gdyby 
Polacy na emigracji, zwłaszcza zaś Emi- 
granci w kraju, w Galicji, poezuli się na- 
reszcie do większej solidarności z myślą, 
świętą, zarówno w swej zasadzie jako też i 
w swoim wyrazie, w swej formie. Cześć bo- 
lwiem jest kardynalnem przykazaniem życia 
udzkiego. « Człowiek czcią żyje. Czci sie- 
bie w innych, w otoczeniu swojem. Czci 
brata po krwi, po mieczu, po duchu, czci 
przyrodę żywicielkę, czci Boga zamieszka- 
łego w sobie i we wszechświecie. I cześć tę 
życia wiecznie młodego w pokoleniach od- 
radzających się na grobach ojców, głosi, 
rozsławia ». Od czci nazywały siebie, bez 
mała, wszystkie ludy na ziemi, wszystkie 
plemiona ; czcią trwają narody. Kto w sobie 
światło to nieśmiertelne zgasił, wrócił do 
rzędu istot bezmyślnych, niemych, najniż- 
szego rzędu. Zginął dla świata, jak się wy- 
raza Mickiewicz. Upiorem stał się. Ssie krew 
powszęchnego islnicnia i піс mu w zamian 
nie daje. | | 

Jest tedy rzecza prawie nie do uwierze- 


nia, że instytucja z taka szlachetna nazwą 
jak «Cześć i chleb », z zadaniem tak wznio- 
słem jak pomoe zasłudze, w kraju tak nie- 
szszęśliwym jak nasz, w kraju rozbitków i 
rozbicia, gdzie zatem zasługa prawdziwa, 
nie tylko bez nagrody często zostaje, lecz 
prześladowaną bywa, jest, mówię rzeczą nie 
do uwierzenia, że taka instytucja w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu, odkąd istnieje trochę 
swobody w Poznańskim i Galicji, nie pozy- 
skała dotąd rozgłosu i poparcia powszech- 
nego, jednomyslnego. Imie jej i jej statuty 
powinnyby być na ustach i w sercu każdej 
rodziny polskiej, która na ołtarzu miłości oj- 
czystej, złożyła kiedykolwiek łzę choć jedną, 
bądź po bracie wygnańcu, bądź po synie tu- 
łaczu, bądź po zabitym lub umęczonym ojcu. 

Wysławiamy wielkość i imie Polski cier- 
piącej, a o cierpiących dla niej jakże pamię- 
tamy? 

Dziennikarstwo nasze krajowe, które tak 
często budzi społeczność do składek na cele 
dolegliwości pojedyńczej, luźnei, doraźnej, 
zda kiedyś ciężki rachunek przed potom- 
nością, że nie umie czy nie chce wydobyć 
z siebie ani jednej gorelszej nuty serca na 
widok dalegliwości ciągłej, stałej, sączącej 
się z ran narodu, dawniejszych i świeższych 
pod postacią dogorywającej gdziekolwiek 
zasługi publicznej. Ci nawet, dla których 
powstania nasze 188U i 1868 r., są tylko 
błędami, a nie brak dziś ludzi w Polsce 
z temperamentem tak umiarkowanym, ci 
nawet powinniby się nareszcie opamiętać, 
że ofiary wzniosłego błędu są jeszcze święt- 
szemi i godniejszemi współczucia, niźli 
ofiary przedsięwzięć trafnych, które też naj- 
częściej, jako takie, cel swój osięgają i ry- 
chło ciosy otrzymane goją. Tam właśnie ze 
czcią i pomocą'spieszyć należy przedewszyst- 
kiem, gdzie Klęska ślady swe zaznaczyła 
krwią, smutkiem i opuszczeniem. 

Dla tego to witając w czcigodnych zało- 
życielach i kierownikach « Instytucji Czci i 
Chleba », jaśniejszy uśmiech ich wiary 
w przyszłość szlemy im nawzajem, z odgło- 
sem kilku tych słów poparcia i zachęty, nie- 
płonną własnej duszy ochotę, że niedalekie 
są lata, kiedy żelazne fundusze narodu pol- 
skiego na miljony się będą obliczać. 

Szczegółowego sprawozdania ze sprawo- 
zdania Instytucji, nie podajemy tutaj. Tem 
mniej uważalihyśmy za stosowne wyjaśniać 
cel jej i znaczenie. Nie sądzimy, ażeby czy- 
telnicy nasi okólnika tego w rękach swych 
nie mieli, jako członkowie « Czci i chleba ». 
Powtarzamy więc tylko adressy administra- 
cyjne: Bohdan Zaleski, prezes Stowarzysze- 
nia, A Villepreux, (Seine et Oise); Lasko- 
wicz, kassjer, 13, Quai St-Michel, а Paris ; 
Rustejko, sekretarz, 2, rue St-Louis en l'Ile, 
a Paris. J. T. H. 

* 
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TOWARZYSTWO FILHARMO- 
NICZNE POLS|KIE w Paryżu, za- 
wiazane od paru lat celem ksztalcenia 
sig w śpiewie, muzyce і deklamacji, 
zawdzęcza swój rozwój niezmordowanym 
staraniom i poświęceniu się dwóch szcze- 
gólniej inicjatorów : PP. Szawklisa i Ciesiel- 
skiego, znanego malarza-fotografa. Pierwszy 
z nich cały swój czas wolny od zajęć po- 
święca, jako przewodniczący, na utrwalenie 
bytu i utrzymanie ładu w Towarzystwie; 
drugi, jako kassjer, oprócz starań i prac 
związanych z tą funkcją, oddał do rozporzą- 
dzenia Towarzystwu swój lokal. Przyznać 
musimy z przyjemnością, że dzięki ich pie- 
czołowitości, członkowie Towarzystwa czy- 
nią niezmierne postępy. Oprócz kilkukrot- 
nych wystąpień publicznych choralnych naob. 


chodach naszych patrjotyeznych, na których 
zwykle zaczynają i kończą wieczory śpiewami 
polskimi, przypominającemi tułaczom , że 
Jeszcze Polska nie zginęła, oprócz tych wystą- 
pień, drugie juz oto przedstawienie teatralne 
amatorskie zamierzyli oni urządzić w dniu 10 
Kwietnia, to jest w poniedziałek, na drugi 
dzień świąt Wielkanocnych, w sali du Grand 
Orient de France, rue Cadet, 16, (Sale des 
fétes), o godzinie 8 wieczór. 


Opisaliśmy w swoim czasie w Kurjerze : 
Paryzkim pierwsze tego rodzaju wystąpie- * 


nie w sali Herza, nie pozostawiało ono nie 
do życzenia, jak na pierwszy występ, tym 
zaś razem, mamy nadzieję, że, wzmocnieni 
jeszcze więcej nauką i doświadczeniem, złożą 
nam dowód żywotności, trwałości i pożytku 
pięknej i wzniosłej swej ofiarności. 

Program Przedstawienia Amatorskiego 
10%* Kwietnia 1882. 


1° Prolog przez P. Wactawa GASZTOWTTA 
(osób 3) 
2° Komedja w 17m akcie AL. FREDRY 
« Nikt mnie niezna » 
3° Krotochwila w 2ch aktach BaŁuckiEGo 
« Teatr Amatorski » 
4° Mazur odtańczony w cztery pary 
w ubiorach krakowskich. 


Byłoby do życzenia by wszyscy ziomko- 
wie w Paryżu swoją obecnością dali dowód 
uznania i poparcia, a tem samem otuchę do 
dalszego działania i rozwoju tak nader uży- 
tecznego towarzystwa. 


Bileta dostać można w lokalu Towarzystwa 
Filharmonicznego, 89, rue de Constantinople, 
w Księgarni Mickiewicza, 25, rue Monsieur- 
le-Prince, w drukarni Polskiej A. Reiffa, 
9, place du College de France i przy Kassie 
od godziny 6 wieczorem. 


A. REIFF. 


ROZMAITOSCI 


Nowsze czasy wyrobiły piękny zwyczaj 
w Polsce obchodów poświęconych uczczeniu 
wielkich poetów. Początek dała młodzież 
Uniwersytetu lwowskiego przed niewielu 
laty. W rocznicę śmierci Adama Mickiewicza, 
w sali ratuszowej, przy marmurowem po- 
piersiu poety wśród zieleni na estradzie, 
zebrała się bardzo licznie młodzież, lepsi 
profesorowie i zaproszeni goście. Obchód 
rozpoczął jeden z młodzieży mową zastoso- 
waną do uroczystości, inny czytał rozprawę 
o dziełach Adama. Nastąpiła deklamacja 
Ody do młodości i innych poezji Adama, 
resztę zaś wieczoru wypełniły śpiewy i pieśni 
Mickiewicza i muzyka Moniuszki. Obchód 
zakończył się prześliczną, natchnioną mową 
Kornela Ujejskiego, którą przeczytać można 
w jego dziele p. t. « Zywe słowa Jeremiego ». 
Dzieło to zawiera zbiór mów oraz improwi- 
zacji autora «Chórału ». Kornel Ujejski na- 
leży do najlepszych mówców w Polsce, a 
mowa, którą piszący te słowa słyszał na 
obchodzie Mickiewicza tu opisanym, pełna 
jest wzniosłych myśli, świetnych porównań 
i apostolskiego namaszczenia. Za przykładem 
Lwowa, który każdego roku urządza po= 
dobny obchód, poszedł Kraków oraz inne 
miasta polskie w Galicji i w Poznańskiem. 
Dzisiaj święto Mickiewicza jest już ogólnem 
i wszędzie obchody urządzane bywają na 
wzór opisanego. Niedawno przypomniano 
sobie dwie inne wielkie gwiazdy na niebie 
polskiej poezji. Zeszłego roku po raz pierw- 
szy urządzono także we Lwowie obchody ku 
uczczeniu pamięci Juljusza Słowackiego i 
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Zygmunta Krasińskiego. W roku bieżącym 
odbył się znowuż obchód Słowackiego we 
Lwowie. Czytamy w «Gazecie Krakowskiej», 
żei w Krakowie, na wielkiej sali hotelu Sa- 
skiego, młodzież akademicka dnia 15 Marca 
urządziła uroczysty wieczór ku uczczeniu 
pamięci Juljusza, na korzyść funduszu « Ma- 
cierzy Polskiej» założonej przez J. I. Kra- 
szewskiego, a przeznaczonego na wydaw- 
nictwo dzieł ludowych. Jest więc z takich 
obchodów pożytek moralny i patrjotyezuy, 
jast przytem i korzyść materjalna dla insty- 
tucji dobra publicznego. 

Chwała młodzieży ! 

ж 
ж ж 

Nie ulega już wątpliwości, iż pomysł mlo- 
dzieży Uniwersyteckiej postawienia pomnika 
Adamowi Mickiewiczowi w Krakowie, bliz- 
kim jest zrealizowania. Przed laty ośmiu czy 
dziewięciu, studenci Jagiellońskiego Uni- 
wersytetu na posiedzeniu Czytelni Akade- 
mickiej powzięli odpowiednią uchwałę i za- 
raz wzięli się do zbierania składek. Gdy 
liczba składek doszła do kilku tysięcy, lite- 
racii obywatele krakowscy uznali za rzecz 
słuszną wziąść sprawę pomnika w swoje 
ręce. Utworzyli więc komitet i zdawało się 
że przy ich staraniu pomnik prędko ozdobi 
jeden z placów Krakowa. Nadzieje omylily. 
Członkowie komitetu nie nie zrobili dla po- 
parcia projektu, nie wydali nawet odezwy 
do kraju zachęcającej do składek. Dopiero 
później, gdy opinja publiczna z oburzeniem 
poczęła nalegać, poruszyli się panowie ko- 
initetowi i poczęli energiczniej działać. Ogło- 
sili konkurs i wezwali artystów do nadsy- 
łania projektów na pomnik. Tymczasem 
składki ciągle rosły. Gdy wreszcie i pismom 
wychodzącym w zaborze moskiewskim po- 
zwolił rząd zbierać pieniądze, sprawa pom- 
nika odrazu przybrała wielkie rozmiary i ze- 
wsząd posypały się hojne składki. Fundusze 
pomnikowe pornnazaja się więc z dniem 
każdym zwłaszcza w Warszawie i wkrótce 
dojdą do 100,000 reńskich. Ofiarność narodu 
niezawiodła. Mickiewicz mieć będzie w Kra- 
kowie pomnik wspaniały, postawiony kosz- 
tem całego narodu. 

Projektów na konkurs nadesłano wiele, 
jest między czem wybierać. Wszyscy nasi 
znakomici rzeźbiarze wzięli w nim udział. 
Na ostatniem (13 Marca) posiedzeniu komi- 
tetu Mickiewiczowskiego uchwalono, zdniem 
zamknięcia konkursu wystawić nadesłane 
projekta na widok publiczny, za niską opłatę 
przy wstępie. Uchwalono na temże posie- 
dzeniu skład komissji (Jury) która roz- 
strzygnie konkurs i wybierze najpiękniejszy 
z nadesłanych projektów. Do tej komissji 
wejdą wszyscy członkowie podkomitetu i 
panowie Matejko oraz Gujski, których mają 
zaprosić. Niewiadomo jeszcze, czy dwaj 
wymienieni artyści przyjmą ofiarowany im 
obowiązek. W skład zaś podkomitetu wcho- 
dzą: Paweł Popiel, Władysław Łuszczkie- 
wicz, Józef Łepkowski i Marjan Sokołowskt. 
Prócz tego ma wejść do podkomitetu repre- 
zentant rady miejskiej D" Józef Majer, ro- 
prezentant Towarzystwa technicznego kra: 
kowskiego, reprezentant Czytelni akademic- 
kiej, budowniczy miejski Miedziatkowski, 


Rodakowski malarz ze Lwowa, Gerson ma- 


larz z Warszawy, hr. Konstanty Przeździeckt 


z Warszawy, hr. August Cieszkowski z Po- 
znania i Zacharjewicz budowniczy ze Lwo- 
wa. Adam Asnyk utalentowany poeta i re- 
daktor «Reformy » wystąpił z komitetu dla 
niewiadomych nam powodów. Z wielkiem 
zejęciem wyczekuje Polska cała na rozstrzy- 
guiecie konkursu i przystąpienie do budowy 


pomnika, który powinien stanąć w Rynku, 
nie zaś jak chcą niektórzy przytulony do 
ściany jakiejś kamienicy. Z postawieniem 


‚ pomnika należałoby połączyć zamiar prze- 


niesienia zwłok Adama z Montmorency na 
Wawel do grobów królewskich. Przypomi- 
namy komitetowi krakowskiemu ten piękny 
pomysł, któremu cały naród serdecznie przy- 
klaśnie. Jednocześnie rzucamy myśl prze- 
niesienia zwlok Joachima Lelewela i Juljusza 
Stowackiego do krypty na Skałce w Krako- 
wie. Krypta ta została w ostatnich czasach 
odnowiona i wybrano ją na miejsce -вро- 
czynku wielkich naszych uczonych i pisarzy. 
Spoczywa w niej w kamiennym sarkafogn 
Długosz. Obok niego powinno się znaleść 
miejsce dla Joachima Lelewela. W roku ze- 
szłym w tejże krypcie umieszczono zwłoki 
Wincentego Pola i Łucjana Stemieńskiego. 
Niechajże się ona ozdobi jeszcze pomnikiem 
kryjącym zwłoki jednego z naj większych 
wieszczów, Júljusza Słowackiego, którego 
genjusz jak słońce nie gaśnie przy promie- 
niach Mickiewiczowskiego genjuszu ! 


* 
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W poprzednim numerze Kurjera Paryz- 
kiego donosiliśmy o Towarzystwie Celnych 
Strzelców Polskich w Nowym- Yorku. Wy- 
czytujemy w Zgodzie iz formacja ich juz 
została dokonana. Utworzony został bataljoa, 
złożony z pięciu kompanii. Pierwsza i druga 
kompanja składa się z Polaków, zamieszka- 
łych w Nowym-Yorku; trzecia z Litwinów 
nowojorskich, w niej komenda odbywa się 
po litewsku, ; czwarta z różnych Słowian 
złożona; piątą wreszcie utworzyli Polacy 
zamieszkali w Brooklynie, wielkiem mieście 
tylko rzeką oddzielonem od-wiekszego jesz- 
cze Nowego - Yorku. Kapitan Dąbrowski 
został majorem to jest dowódzeą bataljonu, 
szefem sztabu kapitan Marcin Kopankiewicz. 
Tego rodzaju wojskowe formacje są w Ame- 
ryce dozwolone. Są to prywatne wojskowe 
stowarzyszenia. Każdy munduruje się i zbroi 
swoim kosztem. Zastępują one milicją kra- 
jowa i rząd ich w razie potrzeby używa jako 
milicji, nie mięszając się bynajmniej w ich 
wewnętrzne sprawy. Dzieki takim stowa- 
rzyszeniom. Amerykanie chociaż nie są brani 
do wojska, uczą się sztuki wojskowej. 
W razie wojny, rząd nie ma wielkiego kło- 
potu w formowaniu armii, bo każdy obywatel 
staje w rzeregu jako wyćwiczony żołnierz. 
Podczas narodowych polskich uroczystości, 
w Ameryce, polskie te wojskowe stowarzy- 
szenia występują zwykle z bronią, w mundu- 
rach iz chorągwią oraz z muzyką i wiele 
się przyczyniają do wspaniałości tych obcho- 
dów. 

* 
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We Lwowie odbylo sie w teatrze przed- 
stawienie na dochód wdowy i córki po je- 
nerale Antonim Jeziorańskim i wystawienie 
nagrobka na cmentarzu Łyczakowskim. 
W końcu widowiska miały być przedsta- 
wione żywe obrazy: « Obrona Sztandaru » 
według Grottgera i « Oda do młodości » Mie- 
kiewicza. Policja, a raczej namiestnictwo 
lwowskie niepozwoliło przedstawić żywych 
obrazów. Rzecz dziwna, « Obrona Sztandaru » 
była już nieraz przedstawiana. Odę zaś do 
mtodosei deklamowano wiele razy na obcho- 
dach Mickiewiezowskich. Czyż przez swój 
zakaz namiestnictwo lwowskie chciało dać 
Polakom przestrogę, ażeby Austrji zbyt nie 
ufali? Innej przyczyny w tym zakazie do - 
patrzeć się niemożemy. 
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Konfiskaty gazet we Lwowie i w Krako- 
wie są także na porządku dzicnaym, pomimo 
przychy!nego tonu tych gazet dla polityki 
obecnego ministerstwa. Gazete Narodowa 
skonfiskowano za artykuł o liskalnych dzi- 
wolągach austrjackieh. Zdzierstwo podat- 
kowe doszło do ostatniego kresu, liczne zaś 
nadużycia skarbowych urzędników, czynią 
je nie do zniesienia, dest to charakterysty- 
czne, Ze rząd niepozwala pisać a tych nad- 
użyciach i konfiskatami gazet ulalwia tymże 
urzędnikom rozbój i łupieztwo kieszeni 
poddanych. Takie rzeczy dzieją się pod ini- 
nistre:n rodakiem p. Dunajewskim. 

* 
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Donoszą nam z Rapperswylu, iż drugi 
zeszyt Wienea Pamiatkowego wyszedł z druku 
i rozsyłka exemplarzy pomiędzy prenume- 
ratorów już się rozpoczęła. Zawiera on dal- 
szy ciąg życiorysów weleranów z 1831 roku, 
napisanych przez Agatona Gillera. Pomiesz- 
czono w nim biografie wzech belwederezy- 
ków: Karola Paszkiewicza, Edwardu Trzcin- 
skiego i Walentego Nasierowskiego; dwóch 
posłów z sejmu 1831 r., Wéadystawa Platera 
i Bohdana Zaleskiego oraz życiorysy Kry- 
styna Ostrowskiego, Henryka dankii E dwarda 
Ponińskiego. Trzeci zeszyt ma wyjść na wi- 
dok publiczny jeszcze tej wiosny i zawierać 
będzie także wspomnienia czynów i opis 
życia zasłużonych mężów z 1831 r. Prenu- 
merata jest otwartą az do ukończenia całego 
dzieła czyli do wyjścia szóstego zeszytu. 

Wynosiona wraz z opłatą posyłki poczto- 
wej, franków 9, które przesyłać należy albo 
na ręce redaktora pod adresem : A. Geller, 
à Rapperswyl (Suisse), albo pod adresem 
wydawcy: Władysław Plater, à Broelberg, 
par Zurich (Suisse). Nasza redakcja przyj- 


| muje także prenumeratę na Wieniec. 
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Слет są i jacy są nauczyciele, Niemey 

w ziemiach polskich do Niemiec wcielonych 
i jak postępują z polskiemi dziećmi, przeko- 
nywa następujące doniesienie Kurjera, Po- 
znanskieyo. « W jednej z bezpłatnych szkół 
miejskich w Poznaniu, zawezwał nauczyciel 
ucznia przed siebie i zapytał go: „Bist du ein 
Pole? » a gdy otrzymał potakującą odpo- 
wiedź, uderzył chłopca w obec całej klassy 
dwa razy w twarz i powiedział: « Nun kann 
mich dein Vater, der Kurjer Poznański, der 
Orędownik und die ganze polnische Bande 
verklagen ! » Ojciec zażądał śledztwa od 
pana rektora, które oprócz tego wykryło, że 
tenże nauczyciel zebrał od uczniów pewną 
kwotę na potrzebne dla nich książki i takową 
dla siebie zatrzymał a uczniom kazał w obec 
rektora kłamać, że książki już dostali. Na- 
uczyciel ten nazwiskiem Woy ma być 
z dniem 1 Kwietnia usunięty ». Lecz, ileż to 
takich Woyów zostaje nie usuniętych ze 
szkół polskich. Rząd na nauczycieli do na- 
szych szkół w Poznańskiem, w Prussach 
Zachodnich i Wschodnich oraz w Górnym 
Szlązku, nasyła samych wyrzutków swojego 
społeczeństwa. Pomiędzy nimi wielu jest 
takich jak ów Woy złodziei, którzy uczą 
dzieci kłamać i kraść i zbrodnie swoje po- 
krywają gorliwością germanizowania. To 
policzkowanie dzieci polskich za to, że się 
porodziły polskiemi, charakteryzuje nie- 
miecką kulturę i jej nieludzkie barbarzyń- 
stwo. Policzek polskiego dziecka w Pozna- 
niu, zapisujemy na rachunek z Niemcami, 
który spłaconym być musi ! 

* 

* ж 
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PARYZKI 


NABOZENSTWO ZALOBNE w RUDKACH 
ZA $. P. JENERALA JEZIORANSKIEGO 

Dnia 1620 Marca r. b., odbyło się w Rud- 
kach o 10 przed południem, nabożeństwo 
żałobne, za sławnej i czeigodnej pamięci 
Jenerała JEZIORANSKIEGO. 

W pośród kościoła farnego, wznosił 516 
rzęsiście oświetlony i wspaniale udekoro- 
wany katafalk ; otoczony kolumnami, dwu- 
barwnemi chorągwiami, oraz wiencem dwu- 
nastu młodych i nadobnych panien, córek 
mieszczan tutajszych, w czarnych sukniach 
i białych szarfach, ze świecami ozdobionemi 
żałobą. 

Na trumnie, przybranej festonami choiny 
spoczywała szabla w krzyż z pochwą zlo- 
żona, pąsowa krakuska i wieniec, którego 
długie, białe wstęgi, spływały po obu bo- 
kach portretu Jenerala, przytwierdzonego do 
skrzyżowanych kos z proporcami. Portret 
otaczała girlanda z narodową kokardą, a na 
wspomnionych wslegach, spływających od 
wieńca, Jeżącego na trumnie, czerniał napis: 
« Zwycięzcy zpod Kobylanki sława i cześć v. 

Z pod trumny wyglądały paszcze moździe- 
rzy, a niżej roztaczal skrzydła orzeł biały. 
Przed trumną wreszcie, od strony ołtarza, 
czwałowała pogoń. 

Na lewo i prawo od katafalku, pod ścia- 
nami kościoła, stali uczniowie i uczennice 
miejscowej szkoły, a przed katafalkiem 
w szeregach, rudecka straż pożarna, w swych 
pięknych bronzowych ułankach, z takimiż 
rabatami a czerwonymi wyłogami i w heł- 
mach z orłami białymi. 

Cały kościół był szczelnie napełniony, tak 
miejscową publicznością jak i mieszkańcami 
najbliższej okolicy. 

Po odprawieniu Mszy Załobnej, przemówił 
od ołtarza ks. proboszcz Kamiński, podno- 
sząc zasługi jenerała Jeziorańskiego, który 
jako prawy syn Polski, służył jej wiernie 
w każdej potrzebie i niósł zawsze na ołtarz 
Ojczyzny wszystko, co miał najdroższego. 

Po egzekwiach, odśpiewali amatorowie 
kwartet żałobny : « Pożegnał już ten świat», 
a następnie cały kościół zabrzmiał hymnami : 
« Boże coś Polskę » i « Z dymem pożarów ». 

Pomimo, iż zgromadzona publiczność, 
składała się przeważnie z ludzi twardo na 
chleb pracujących, kwesta na rzecz rodziny 
$. p. Jenerała, przyniosła 105 franków, do- 
chodu. 

Całe nabożeństwo odbyło się nader po- 
ważnie i uroczyście, to też wszyscy z pod- 
niosłem uczuciem opuszczali progi kościoła. 

* 
ж ж 

Wiadomo, że w ostatnich latach wielu 
Polaków, zwłaszcza włościan z Wielkopol- 
ski, z Frus Zachodnich i Wschodnich, z Gór- 
nego Szlązka oraz z Galicji, w mniejszej zaś 
liczbie z Litwy i z Królestwa Polskiego, 
wywędrowało do Ameryki. Główną przy- 
czyną tej emigracji jest bieda i prześlado- 
wanie rządowe. Zdzierstwo podatkowe i 
służba przymusowa w wojsku obcem, przy 
niesumiennej agilacji ajentów towarzystw 
przewozowych przez Ocean, wywabiło już 
tysiące naszego ludu za Ocean. Niektórym 
dobrze się tam powodzi, wielu jednak mar- 
nie ginie z nędzy. Patrjoci w kraju i patrjoci 
w Ameryce którzy tam utworzyli Zwiazek 
Narodowy Polski w celu zachowania charak- 
teru połskiego pomiędzy kolonistami jako 
też w celu uratowania ich od nędzy i wyzy- 
skiwania, starają się powstrzymać tę emi- 
grację. Otóż « Zgoda » organ wspomnianego 
Związku, w ten sposób przestrzega od uda- 
wania sie do Ameryki. «Mieliśmy w redakcji 
gości, po największej części ładnych, ro- 


słych młodych ludzi, z których kilku ukoń- 
Czylo wyższe szkoły w kraju. Tu marniejąc 
na ulicy, błagali nas о pomoc. Nieszczęśliwy 
kraj, którego synów despolyzm wroga wy” 
pedza na tulactwo. Zaledwo jeden na dzie - 
siąciu zwzlczy przeciwności, Jakie sięw tym 
kraju ubogiemu, nic niemającemu przyby- 
szowi, nastręczają. 0 umicszczenie nie- 
zmiernie trudno z poworn niezmicrnego 
napływu wychodźców ze wszystkich krajów 
Europy. Wielu z szezęśliwszych uciuławszy 
cokolwiek grosza wracają do Ojczyzny, ale 
dla wielu niema już powrotu. Skarg na cięż- 
ki opłakany los robotników przy kolejach 
żelaznych, odbieramy co nie miara. Padają 
oni zwykle oliarą cheiwych przedsiębierców, 
którzy obiecują im wiele a na miejscu nie 
nie dają, oprócz nędznego utrzymania. Inne 
zarobki są także niepewne. Niechaj wige 
rodacy nie spieszą tutaj, jeżeli nie chcą do- 
świadczyć zawodu. (i tylko, co przyjezdzaja 
z pieniędzmi, łatwo sobie dają rade, ale tacy 
iw Ojczyźnie dobrze się utrzymać mogą. » 
Słowa te amerykańskiej gazety, niechajże 
będą przestrogą dla naszych włościan, któ- 
rzy łatwo wierzą oszustom, со im obiecują 
złote góry za morzem, gdy zaś tam ich spro- 
wadzą, obdzierają ich z ostatniego grosza. 


ODPOWIEDŹ 
P. Przyjacielowi Prawd w Paryżu — Na 
żadne anonymy nie zwracamy uwagi, a lem 
bardziej nie widzimy potrzeby rozkazów 
takowych wypełnić. (A. R.) 
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VAILLANT 


PROTESSBUR DE 


450, rue Montmartro. ä Paris 


« Je certifie que Madame Appoline Pe- 
trykiewiez, de Lemberg, a suivi mon cours 
de coupe très assi lament, el qu'elle a subie 
avec succès los épreuves qui terminent les 
éludes uécessaires à la coupe. 


Paris, le 23 mars 1882. 


Signé: < VAILLANT. » 
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KOSZULE МЕЛКИЕ 


Wykonywa na miarę 


pe cenach umiarkowanych 


BRONIS 


44, cité Trévise, w Paryżu 
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© 9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 
Jest do nabycia 


© Po zniżonej cenie 
Ө DZIEŁO S. P. LUDWIKA MIEKOSLA WSKIEGO 


о POD TYTUŁEM 


HISTORIA NARODU POLSKIEGO W 1830-1831 R. 


(7 tomów 


Cena dzieła dla płacących gotówką 
wynosi 25 fr. = 
Bioracy 10 exemplarzy (70 tomów) 
Ę otrzymują exemplarz jedynasty bez- 
płatnie. 
| Koszta przesyłki ponosi drukarnia. 
Nabywcy we Franeji mieszkający 


7 
2 


mapamı) 


rozłożyć mogą spłatę dzieła pomie- 
nionego na 6 rat pięciofrankowych. 
W zamian za każdą przysłaną ratę 
odbiorą franco jeden tom dzieła; za 
wniesieniem szóstej raty (ostatniej) 
otrzymują franco dwa ostatnie tomy i 
(Vity i Vilmy). 7 
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Photographe 
14, EUR DU TEMPEL E, 14 
PARTS 
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OBSZERNY SALON DO ZDEJMIWANIA PORTRETÓW 


Na drugiem pietrze. 
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Le propriétaire-gérant : A. REIFF. 


Paryż. — Drukarnia pols 


ka A. REIEFA, 9, place du Collége de France, 


Lwów, 18. marca 1882. Rocznik Ill. 


DAR ыс 


DWUTYGODNIK 
г ШТ. EKONOMICZNO - SPOLEGZIT. 


WYCHODZI 00 DRUGA SOBOTE. 


12 centów. 
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( PRZEDPŁATA 
na „Sztandar polski“ i ,Straznice pol- 
ska“ kosztuje kwartalnie: 
+ we Lwowie (bez аба 124. 5) ct. 
| na prowincji . . 1 То» 
+ za granicą . 2 

Inseraty od wiersza a (petit) 5 et. 


Srs — — 


REDAKCYA ulica Trybunalska Nr. 1. 
ADMINISTRACYA Rynek liczba 9. 
EKSPEDYCYA główna Rynek, 1. 9 


o iw Trafice (Hotel Żorża), róg placu | 
Maryackiego i ulicy rete}. N 

W Krakowie: w Trafise F A. Grigara | 
Ban 1. 39, N 


Numer pojedyńczy kosztuje 


ste 
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BUBOANOWI ЖАЪЫ ЫМУ 


UKRAINSKIEMU 


eat 


ОБЕРОН 


WIESZCZOWI 


w 80 rocznicę żywota poświęconego Ojczyźnie i wolności. 


f; 2. 3. 
Idziem z poklonem Bat'ku serdeczny, Szlac pozdrowienie od ziomków - braci, Oto dziś w Polsce, wszędzie ? — nie wszędzie, 
Z pokłonem w duchu, Mocarzu słowa , Dla których myśl Twa jak manna z nieba, Lecz gdzie podumać wolno w niewoli 
Coś chować kazał miłość, mir wieczny Chórem wołamy : Niech Ci Bóg płaci W grodach i w gródkach czcić Ciebie będzie 
Z bracią od roli i z bracią SŁOWA. Za duchowego cudny dar chleba. Lud, któryś uczył wierzyć w niedoli. 


4. 5. 


„Duchem od stepu“ niecim Zar w łonie, 
Już — już — gotowi do tych polotów, 

Po których ludzkość siądzie na tronie 
Zwolnić pierś ludów od waśni grotów. 


Me Livowie, Oma 19. marca 1882 e. 


O, Ty nasz Ojeze, my do Twych kolan 
Idziem z poklonem, z tem w co bogaci — 

Z sercem — wiec sercem przyjmij od Polan 
Czesé! pozdrowienie! od siöstr i braci! 


L. B. 


to w ostatecznym rezultacie tylko samodzielność 
narodowości, a samodzielność to byt polityczny. 


Dla tego to nazwaliśmy odezwanie się mini- 
stra pruskiego błędem politycznym, albo odezwa- 
niem się, które podyktowała trwoga. 


Z błędów nieprzejednanych bez przyczyny 
naszej, korzystać, to zadanie nasze. Jeżeli to błąd, 
to wskazuje jasno, że droga, którąśmy szli do- 
tychezas jest dobra, co więcej, że środki, których 
teraz używamy do zrealizowania ideału opartego 
na tradyeyi kronik polskich, są skuteezniejszymi 
środkami. 

Są zaś niemi: praca ekonomiczna, wytrwa- 
nie w zasadach i oświata w duchu narodowym. 
Wszakże środki całkiem pokojowe. 


Ale jeżeli zniewoliła ministra do odezwania 
się trwoga, siła niewidzialna, to wierzyć musimy, 
że sumienie całej machiny, wszystkich członków 
mocarstwa niemieckiego , jest zaniepokojone, że 
zatem jest to skutek złego ezynu, popetnionego 
przed stu laty na organizmie polskim. 


Jest to oprócz tego chęć napędzenia trwogi 
sąsiedniej Moskwie. Jeżeli nas — mówią potom- 
kowie Krzyżaków — nęka niepokój, podzielcież 
go z namı, wy, coście dzielili korzyści. Krzyżak 
podaje znowu rękę Waregowi nie w innym celu 
tylko po to, żeby wywołać nowy ucisk, 


Starają się zresztą o to i bez wezwania 
organa moskiewskie i wielki krzyk powstaje, że 
Polska żyje! Nie nasza wina, że mogli się łudzić 
Suzdaley, iż po wiekowych nadużyciach, po tylo- 
krotnych złamaniach i podeptaniu wszelkich gwa- 
rancyj przez rząd moskiewski, zdołają naród 
zdławić. Nie dziwimy się temu zresztą. Moskwa 
nie zdając sobie sprawy, że ma do czynienia z 
narodem cywilizowanym, mniemała, ze z Polską 
może być tak jak było z Tatarami ujarzmionymi, 
z Kaukazem, z Mongołami, z Czuchońeami, któ- 
rych przezwawszy Słowianami, nie spotkała pro- 
testu. Tyle narodów ujarzmionych i wszystkie za- 
liczone do szczepu słowiańskiego, tyle narodów 
słowiańsk'ch ujarzmionych i Moskwa podszyła się 
pod ich nazwę, ukradłą nazwisko i żaden nie za- 
protestował. Jakże w obee tych faktów ma się 
pogodzić z Polską, znającą swoją przeszłość i nie 
wyczekującą zbawienia od tego konglomeratu pod- 
trzymując przemocą w skupieniu mięśnie. 


Otóż to z czem się nie liczyła- Moskwa, 2 
czem się odwrotnie liczyli krzyżacy — budzi dziś 
trwogę. Moskwa nie wiedziała co bierze, Prusy 
wiedziały. Ale Moskwa chciała Polskę jak Tata- 
rów uczyć knutem posłuszeństwa, Prusy mniemały, 

Aa Я ч ҮЛ gtataczn srodki 


саба т э о 
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szalo sie Чо tej polityki a po nad tem góruje nie 
zezuawauy wprawdzie, ale rzeczywisty fakt okre- 
śłony słowami poety jako Fluch der bósen That! 


Tylko znowu bez rękawiczek 
pisać można. 


Do znanych i ocenionych dostatecznie przez lu- 
dzi uczciwych, pseudo niezależnych Timesöw nadpel- 
twiańskich, przybywa jeszcze jeden szermierz, który 
pomimo zapowiedzianej powagi uczciwości. pomimo 
znanej w całej Polsce z zaeności firmy redakcyjnej, 
jaką wimieniu Adama Asnyka, czytamy na kaźdym 
numerze „Reformy* krakowskiej, kupiła sobie ta re- 
dakcya nie bardzo ciekawy nabytek, aczkolwiek z szu- 
mną firmą posła na sejm krajowy, extrybuna lwowskie- 
go, exredaktora siedmiu czy ośmiu upadłych pism, 
które pogrzeba1, w osobie p. Tadeusza Roma no- 
wicza. Szanowna ta siła redakcyjna „Reforiny*, | 
która jako kompetentna w sprawach nadpełtwiańskich | 
i w ogóle Galicyi wschodniej, umiała w krótkim cza- 
sie takie zaufanie pozyskać u szefów redakcyi i wy-| 
dawcy, że kilku skokami zdobyła dla planów swych | 
politycznych przyjaciół, pozycyę w „Reformie*, która 
jej daje zupełną kwalifikacye, aby się uściskała z ta- 
kimi braciaszkami po duchu, jak exnotaryusz a szef- | 
redaktor w „Dzienniku polskim“ et tutti quanti. Ta- | 
kiego szybkiego postępu „Reformy“ niespodziewała 
się uczciwsza część obywateli kraju; dziwić się tylko 
należy, że twórcy „Reformy“ mają tak mało zmysłu 
badawczego, iż się dit łapać na plewę pierwszemu | 
lepszemu karyerowiczewi, który prędzej czy później 
musi zadać cios śmiertelny pismu, gdyż to jeg» rze- 
miosło. We Lwowie Bogu dzięki jest jeszcze duża 
falanga przy życiu, która pamięta po jakich drabia-| 
kach i po jakich koszernych i niexoszernvch plecach, 
wydrapat się p. Romanowicz az do Ту sejmowej. 
Ba — ale to mu nie wystarcza, bo krzesło w Radzie 
Państwa staje się dopiero szczytem marzeń dla ludzi, 
mających na celu różne karyery. 

Tymczasem we Lwowie zużyły się już wszelkie 
experymenta, a p. Romanowicz wiedział że: — „rób 
co chcesz, głowę susz — ani rusz“. Dlatego też za 
pytany przed wyjazdem do Krakowa: dlaczego Lwów 
opuszcza? powiedział z niezwykłą mu szczerością: 
„we Lwowie jestem zawsze tylko Tadziem, a w Kra- 
kowie wyrosnę na Tadeusza.“ Szkoda ze niezostal 
zapytany, czy ma zamiar wyrosnąć na Tadeusza Koś 
ciuszkę. Pan 1 iez pojmuje to jednak bardzo 
dobrze, że yylezé kilka szczebli wyżej, 
można łatwo; $ z drabiny i potluc się; — rozsa- 
dek więc nakt zabezpieczyć sobie plecy w gronie 
wypróbow ych przyjaciół polity cz- 


ło potrzeba aby rozbić i wysadzić z Rady miasta zna- 
ną klikę, która wszystkie sprawy usiłowała podpo- 
rządkowywać własnym interesom. Oprócz różnych ban- 
kierów, adwokatów, trybunów, wysadzono stanowczo 
z krzeseł i dziennikarzy. Niestety pozostał zarodek 
starej kliki dość silny, który przyczaiwszy się dla 
zjednania aobie zwolenników, chociaż zacnych, ale nie- 
zwykłych patrzeć innym nieustannie na palce, nieza- 
niedbał niczego, aby rzucić w Radzie kość niezgody, 
a przedewszystkiem usunąć kilku najniebezpieczniej- 
szych i najjaśniej patrzących па palee osobistości оро- 
zycyi. Mianowicie dwóch: Dr. Teofila Ciesielskie 
go prof. uniw. Józefa Jägermanna, prof. 
szkoły politechnicznej,uwazanych jako przywółey s'ron- 
nictwa „Łączności i zgody* — a niedających się ni- 
czem 2 drogi prostej sprowadzi, postanowiono za 
jakąbądź cenę usunąć; albowiem pomimo rzeczywistej 
większości tak zwanego „Koła* w Radzie miasta a 
znacznej mniejszości — „Łączności i zgody“, niedała 
sie żadna facyenda przesrowadzić. Cóż latwiejszege 
było, jak uchwalić kilkumilionową pożyczkę, kiedy 
większość głosów była niezawodną? Na to jednak nie- 
mogła się nawet w ększość odważyć, bo klika wiedziała 
o tem aż nadto dobrze, że Dr. Ciesielski i Jigerman, 
doprowadzeni do ostateczności, gotowi takie prawdy 
i tajniki odkryć i tak patrzeć pilnie na palce, że po- 
łożenie większości w obec obywateli miasta stałoby 
się nader niemiłe, Gdy sprawa poéy:zki poszła w 
odwłokę, — eóż się stało? — oto wszystkie zacniej- 
se Żywioły w Radzie, chociaż obałamucone, р» bliż- 
szem zastanowieniu się, uznały za stosowne projekta 
pożyczki zredusować do minimalnych sum. Takie prze- 
konanie to klęska dla kliki. Gdy prawie jednego po- 


|siedzenia niema gdzie przywódcy „Łączności i zgody* 


zmuszeni są rzu:ać gorzką prawdę w oczy, jakoto: 
niefortuane kontrakta z tramwajami , administracya 
dóbr miejskich, szafowanie bezwzględne groszem pu- 
blicznym, spekulacya w kołach wzajemnej adoracyi, 
naturalnie że Dr Ciesielski i p. Jágermano są bar- 
dso niebezpiecznymi iatrnzami. Dodajmy Ze trzechlecie 
Rady kończy się, a opozycya niezaniedba przy końcu 
zdać sprawozdanie z tego co rada powinna była uczy- 
nić a czego niezrobiła. Takie odkrycia mogą bardzo i 
bardzo polamaé szyki. Trzy lata temu gdy postano- 
wioną została reorganizacya Magistratu. Reorganiza- 
cya ta pozostała projektem dla tego, aby gdy przy 
nuwych wyborach osiągnie się rehabilitacya strąco- 
nych aniołów, ci znaleźli starą i powolną im 
maszynę w porządku a i jedyną dla działań kliki, 


Gdyby wysadzenie kogoś dynamitem w powie- 
trze niegro ilo kryminałem, znalezliby sie niezawud- 
nie w łonie większości Rady tacy, którzyby się na 
Dr. Ciesielskim i Jägermanie tego dopuścili. W dru- 
giej połowie 19tego wieku jednak są na porządku 


dziennym inne środki mniej niebezpieczne; jedeu z 
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Aleksander Brandowski proboszcz borecki. | lalszv.) 


| А ш nia stay 
aleskiemu . Wczoraj de 
| о К ni i wiatrów podma uchem 
Hej stawokr 
swój ponawia > | Sza — cicho : zniklil... Znowu łowię uchem 
Głośny rozho 
Konie prychają... naraz krzyk dziki 
Buchnął po stepie — łamią się szyki 


w osiemdziesiata rocz ice deg go. hy cia T 1 
See śni! Zachrzęsły zbroice — 


owor, znów dzwonig szablice, 


Feldmanowski, *) 


о słynna z chrobrych wojowników, | Kozackich pułków w hufce i 
krasawic, śkazek i miłości, Ho hop mołojcy! tatarskie groty 
Ojczyzno kwiatów -1 słowików Chmurami lecą na wasze głowy. 
Wielki cmentarzu pamiątek przeszłości, | Hura ho w konie! Spisy w pół ucha! 
Stepów i mogił i pieśni kraino, Błyskają szable, wrogów tułowy 
Kozaczéj chwały kołysko i grobie, i Z koni sig walą... Znów cisza głucha 
Matko Bohdana — я a ino | Nocą nad stds trupów osiada, 
Po dwakroć sława! i i tóbie. FR Wictizyk IM r a 
Tobie, żeś syna takiego У a Grins oczy rosa ua 
Mleczkiem serdecznóm, pieśniami karmiła, | Gwiazdy jak placzki mgają oczyma, 
Żeś go rusałkom w piastunki oddała, | Księżyc im srébrne spuszcza całuny, 
ią jego upowila ; | Któż pożałuje” — Nie ma kto! ше 
Synowi, że m atka tyle droga! Chyba łzą gorze] stepów piołuny. 
On dla niej żyje, dla nićj pieśni składa, | Rankiem się kruków zlecą gromady, 
Oh Ukraino! prócz ciebie i Boga Zakraczą chórem hymn pogrzebowy 
Nikt jego sercem silniéj nie хамада, I do obrzydłćj siędą biesiady 
zniejszych tonów z piersi nie wywoła, Na krwią ociekłe piersi i głowy. 
ych tkanek z ае ше о | Rosna mogity, — Wzuosza sig kurhany, 
| Mnoza się z laty, porastają trawą, 
Giza nie KDE Nocą czort na nich wyprawia tumany. 
Śpią syny stepu nakryci swą sławą, 
Sam Stwórca świata kłębek czasów mota, | Nocą ich duchy wyprawiają harce, 
Nić jego ręki błyska po wszechświecie. Czasem ich ujrzysz ha szczytach kurhanów 
Ludzie! marzeniem, snemże to zowiecie? Konno i zbrojno — gwarzą z cicha starce, 
Czy snem cierpienia a te łzy żywota Potomki bićdne sławnych atamanów. 
Wieszcza — poety? jego duma złota? 5 Е 
Те cudne pieśni, dźwięczne, czaromoce Ot dumy te smutne, jak pieśni cmentarne, 
I dumki tęskne? Łza w oku inigoce A twarde jak żywot stepowy; 
Na pół ze smutku, a na pół z lubosci Poważne, cześciwe, jak pienia ofiarne, 
Na one czary, uroki miłości - Rozbrzmiały na pola, ostrowy ; 
I czarnobréwki hoże, krasolice, 
Rusałki ciałem, serduszkiem wietrznice. 


O 
gol 


Ich odgłos się błąka śród smutnych kurhanów, 
Łzy młodzi wyciska kozaczćj, 

Co dzisiaj przeinnych ma wodzów i panów; 
Oj było inaczéj! inaczćj! 


*) Wiersz ten był piérwotnie umieszczony w zbiorze poezyi te- 
goż Autora pod tytułem , „Drobnostki poetyczne*, które już wyczerpane | 


w handlu ksiegarskim. 


А chcesz posłuchać o sławnych hetmanach? 
Bohdan o struny Zelazne uderzy, 

Pieśń jak po morzu spłynie po burzanach 
I wskrzesi z mogił tych chrobrych rycerzy, 
Co z molojcami morzem się puszczali 

Na lotnych czajkach aż do Carogrodu, 

Co padyszachom w twarz ołowiem plwali, 
Wszechwładnym panom licznego narodu; 
Bramy haremów szablą otwierali, 

Z pyszuych pałaców przy blasku pożarów 
Bogate łupy na łodzie znosili, 

Depcac po trupach spahów i jańczarów. 
Straszliwi goście! lecz krótko gościli. 

Za nimi Stambuł płomieniami bucha, 

Przed nimi morze rozhukane wyje, 

Lecz młódź kozacka nie patrzy, nie słucha, 
Grzinige okrzykami: nasz Hetman niech żyje! 


Rwę struny tak dzikim dzwoniące akordem — 
Oh! nie nam pożądać tćj chwały! 

Duch Polski sie brzydzi łupieżą i mordem, 
Jój godłem od wieków ptak biały. 

Hej czasy dziś inne! Dziś wiarą, nadzieją 
Duch błyska w przyszłości pomroki, 

Posady przeszłości potężnie się chwieją 
A miłość rozkrusza opoki. 

Przesławni mołojce! dziś Lach wam serdeczny 
Uderza podzwonne! podzwonne! 

Cześć prochom umarłych! spoczynek wam wie- 
Zgon zmazał winy przedzgonne. [ezny, 

Za dusze poległych szeptają pacierze 
Po siołach i stepach wnukowie, 

Daj, Duze, ий pożyć W MOŚCI I Wicrz, 
A przyszłość niech Amen dopowie. 


Ciszéj duszo! Słucham — słyszę 
Spiéw po rosie płynie, 

Płynie rzewnie, budzi ciszę 
Hen na Ukrainie. 

Wietrzyk dmucha, pieśń rozwiewa 
Na pola, na wody, 

Hej to smutną dumkę śpiewa 
Ukrainiec młody. 

Wiosna w okół kwieciem pruszy, 
Czemuż taki smutny ? 

Jak być nie ma, kiedy w duszy 
Cisnie ból okrutny. 

Po слёт, za czém tęskni, płacze — 
Może za dziewczyną ? 

Powiédz, przyznaj się, kozacze! 
„Za duszą matczyną !“ 

Ej nie wierzę! Ktoś wygadał 
Twoje tajemnice. 

„Czort, czy aniół wam powiadał ? 
Może krasawice ?“ 

Nie! Czarownik co zna czary, 
Ptastwa Spiew rozumić, 

Wywoluje duchy, mary 
I przyroczyé umié. 

Ptakiem, wiatrem, duchem wieje 
Po polach, limanach; 


Widzi, styszy, co sie dzieje 
Po siołach, kurhanach — 
O milosei, o przyjazni 
Cudne pieśni nuci, 
Młode serca nęci, draźni, 
Weseli i smuci. 
„W imię Ojca, Syna, Ducha — 
Bohdan! — znachor znany, 
Bo kto pieśni jego słucha, 
W mig oczarowany.“ 
Hej pieśni na wiatry! 
Na stepy, na Tatry, 
Na sioła, na grody, 
Na lasy, na wody 
Niech wieją i lecą i płyną, 
Niech w serca się miecą 
A miłość podniecą 
Ku ziemi ojczystćj 
I mowie ojczystćj, 
A potém — potóm niech giną! 


Listy Zygmunta Krasińskiego do Edwarda Jaroszyüskiego. 


EE 


II. 
Neapol, 1838 г. 29 Decembra. 
M6j drogi Edwardzie! Na tych samych brzegach, z któ- 
rych wsiadłem z tobą na łódkę, z których patrzalem na 
okręt parowy, co z tobą odpływał i żegnał mnie czarnym dy- 


| mem gdyby krepg yżałoby, ца tych samych brzegach, edziesnty 


się o Donnę Ziavaninę i o siostrę twoję pytali, przedzieleni 
murem od tego głosu, co pam tak dziwnie odpowiadał, nam 
stojącym pod obrazem Chrystusa, wczoraj twój list odebrałem. 
Długo on szedł, aż przypielgrzymował do mnie. Konstanty 
go w Warszawie włożył w list swój 1 przesłał tutaj. Wszystko 
to mówisz, Edwardzie, może być prawdą objective, ale nie 


jest dla mnie subjective. Trybunał mojego rozumu nie może 


się zebrać i wyrok głosić za mną tam, gdzie sam przewiniłem 

on tylko może mnie potępiać i przebłagalnych domagać 
się ofiar. Ty nie wiesz, co to pamięć kochanćj, połączona 
z wyrzutami... co to jéj głos cichy, we wnętrzu duszy szep- 
czący... jak tylko ludzie zasną do koła, a ty nie możesz za- 
snąć, bo i kochasz, i lękasz się tego głosu rozumu, i radbyś 
go zatrzymać, by przez wieki mówił do ciebie, i chciałbyś go 
odegnać, by pokoju ducha dostąpić... A potém — gdybym 
choć marzyć mógł, choć oszukać siebie, choć przypuszczać, 
że się coś dobrego i świętego ze mnie w nićj zostało — Ze 
ona uwierzyła światom ducha, które jéj objawić pragnąłem — 
ale nie —... ja myślę, i to mię nęka, że ona w nadziejach 
zawiedziona, na szczęściu otruta, teraz przeklina mnie i zło- 
rzeczy wszystkiemu, czém ją natchnąć chciałem, czém przez 
czas jakiś natchniętą była — i dla tego, że to natchnienie 
widocznego kształtu nie przybrało, ona o jego idei saméj źle 
trzyma — ona w goryczy serca zaprzecza moim myślom dła 
tego, że moje czyny im dorównać nie mogą, że moje indy- 
widuum oddzielone od nićj. Bo dusza niewieścia tém różna 
od męzkićj, że dopiero przez objawienie prawdy prawdę przyj- 
muje, ale nigdy a priori. One wszystkie podobne Tomaszo- 
wi, co ran potrzebował dotknąć się palcem, by sercem uwie- 
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rzyć w zmartwychwstanie Pańskie. I dla tego téz one są 
pięknością na ziemi, bo same są prawdą, wydaną zarysami 
materyi, owianą welonem zmysłowości. A to zlanie się melo- 
dyjne ducha z ciałem, to zjednoczenie się, to pojednanie się 
dwóch na pozór sprzecznych pierwiastków, duszę nam poto- 
pem ognia zalówa i unosi nas szałem! W mężu nie ma tego 
tak ścisłego połączenia, zidentyfikowania — duch zawsze górą 
się trzyma, on panuje i trzyma w poddaństwie ciało, jakby 
pewną pogardę objawia ku ciału — stąd mnićj piękny, mnićj 
prześliczny — ale wielki, spokojniejszy... Моје) winy wzglę- 
dem nićj nikt ocenić nie zdoła, oprócz mnie samego... Przez 
niesłychane walki zawiodłem ją wreszcie do nieszczęścia... 
Ona przewidywała wszystko, co się stało, ona nigdy nie za- 
pomniała o przyszłości, nigdy pokoju szczęścia nie widziała 
w nićj — nigdy nie wyglądała na równą mi, ale zawsze na 
moję ofiarę, poświęcającą się, ale z głęboką wiedzą, że się 
poświęca. Czyż nie było okrucieństwem walczyć z takim wy- 
razem jéj twarzy, z takióm przekonaniem jej rozsądku, — 
a nie uważać nań, czyż nie było najogromniejszém samolub- 
stwem? Wiem i to, że namiętność ma swój świat własny, na 
który teraz zapatruję się z sfery mojego rozumu, a zatém 
mierzę miarą nie swoją to coś, co wtedy wrzało we mnie. 
Wiem i wiele innych rzeczy jeszcze, ale cóż mi to pomoże. 
Ją kcchałem, a teraz ona smutna i cierpiąca, ona bez na- 


dzieji jakiéjkolwiek przyszłości, ......... będzie jéj przekleństwem 
niezadługo, żyjącą każdego jéj dnia tortura — ......... to widmo, 
które mnie ściga. Daj Boże, by się moje przeczucia o nie) 
nie spełniły..... ...... .. ma się pomścić ...... ...... Nie ma tra- 


gedyi okropniejszych nad te, co się odbywają koło ognisk do- 
mowych. Niby cicho, niby dobrze, zajrzysz do salonu, zgro- 
madzona rodzina cała, na ich twarzach nie poznasz nic, wyj- 
dziesz z dobrą myślą, westchniesz wa podobnym spokojem 
i życiem — a ledwoś próg przestąpił, już oni z krzeseł się 
zerwali, z ich lica zeszła wszelka powszedniość i cisza; naj- 
dziksze, najbardzićj jadowite kwasy pryskają im z oczu, roz- 
dzierają się słowami gorzćj niż żelazem, jedni przeklinają dru- 
gich! Ale z takowych obrazów ten najstraszniejszy, w któ- 
rym córka przeciwko matce powstaje — apage, apage satana ! 

Otóż kiedy podobne larwy otoczą mnie, i ścisną i dła- 
wią, kiedy widzę jéj twarz bladą i coraz bledszą, i coraz 
oczy jéj bardziéj gasnące — i w oddali samotne łoże choroby, 
samotne śmierci i tę ........ тае рот wyrzucającą matce 
dzieje przeszłości — miasto uderzyć się nożem, wymawiającą, 
moje imię — a to imię odbije się tak żałobnie, tak kamien- 
nie w sercu nieszczęśliwój — i ona sama może doda do nie- 
go przekleństwo lub krzyknie: „Boże! czemuś nasłał na mnie 
tego człowieka!“ — Och wtedy, wtedy, wierz mi, piekło staje 
mi sig zrozumiałóm, jasnóm, widomém, dotykalnóm. Napró- 
żnobym się z nióm pasował — ono nie zewnątrz, nie głęboko 
podemną, ale głęboko we mnie! Daruj, że się powtarzam, 
że cię może nudzę, bo takie wszystkie uczucia są treścią wła- 
snéj duszy, ale nie drugich — koniec więc temu. — Och ty 
bądź zawsze dobry dla nićj — (pamiętasz co trenta tre (?) 
wyrzekły — la sua morte sará dura — a kiedym się spytał 
per che, odparły: per che è giovine ...... afezionata — ten dzwon 
pogrzebny w moich uszach nie przestał nigdy się odzywać) ). 


1) Dla zrozumienia tego listu trzeba znać dzieje stosunku, jaki 
poetę łączył z zamężną panią Maryją . Zob. Spasowicza Dzieje lite- 
ratury polskićj, str. 480, i Jana Gnatowskiego Moja Beatrice, kartka & ży- 
cia Zygmunta Krasińskiego, Warszawa 1880 (odbitka z Niwy), str. 4. 


Życie moje w Neapolu jest dość przykróm — klimat 
mnie ten zabija. Siedzę, bo ojca nie chcę samego zostawiać, 
a ojcu tu mnićj więcćj dobrze. Co do mnie, znam tylko je- 
dnych Komarów 2). Dobrzy ludzie, ale coś smutnego w ich 
domu. Faschian z nich moralne mumie porobił, balsamiczne 
może, ale wyschłe. Potém życie moje nie może być nie przy- 
króm. Ileż razy na dzień spojrzeniem lub słowem nic nie 
znaczącóm ojciec mi objawia, żem jego nadzieje zniszczył, i że 
obaj samotni jesteśmy na ziemi 3). Najczęścićj wieczór prze- 
pedzam u siebie, sam jeden — świeca gdzieś za parawanem 
tleje — myśli moje snują się bez końca, ale nieskończonością 
goryczy, smutku, wstrętu. Jeśli czasami zjawi się cicha 
chwila wewnętrzna, twórcza, natchniona, to cud — cud, który 
dawnićj bywał powszednim chlebem. Już ta natura tak 
ogromna, tak czysta, tak wdzięczna, nie budzi we mnie bra- 
terskich uniesień — morze darmo huczy i zaprasza — już 
nie kocham żagli ni wioseł... Estetyke Hegla przewracam 
w dzień, kiedy oczy nie bolą — ale rozum jest kwiatem, 
który na sercu rośnie! Gdy ta rola jego bez rosy ożywnćj — 
on sam zwiędnąć musi. I tak żyję — nie ten, którym bym 
być powinien, ni ten,-ktérym byłem niegdyś... Będęż innym 
kiedy? Co we mnie świeżóm, niepokalaném zostało, to przy- 
jaźń dla was — dla Konstantego *) i dla ciebie! W tém ża- 
dnéj zmiany, oprócz zmiany wzrostu! Czemuż nie chcesz mi 
pierścionkowych opowiedzieć dziejów? Kiedyż się zobaczymy 
i gdzie? Nie odkładaj — każda chwila stracona już nie wra- 
ca — Choć w oddali, żyjmy w spójni ducha... Wynurz wszyst- 
ko, co składa treść dzisiejszą lub przeszłą twojego — a jeśli 
umrę przed czasem, to przynajmnićj uniosę z sobą całą du- 
szę przyjaciela. BEE 

III. 
Mannheim, 1839, 25g0 Oktobra. 

Mój drogi Edwardzie! W tych dniach ruszam stąd do 
Włoch. Miałem nadzieję, że jeszcze z téj strony Alp czego 
się dowiem o tobie, że jeszcze odbiorę list, w którym parę 
słów będzie: „ożeniłem się i jestem szczęśliwy“. Ale dopiero 
widzę, że w Romie przyjdzie mnie ta wiadomość o tobie, w 
Romie, gdzieśmy dawno już byli razem, i ściśle razem, ser- 
cem i myślami. Już tu zima się zaczęła, i nie wiem, czy to 
z chmur tych czarnych pada na moję duszę całun mrok 
alem dziwnie smutny dzisiaj, dziwnie przeczuwający, że jakieś 
nieszczęście wkrótce zwali się na mnie. Na godziny wesela 
dobra filozofia, lub na bóle cudze, ogólne — ale gdzie tylko 


2) „W piérwszych pismach swoich z Neapolu Krasiński wspo- 
mina przelotem o damach i rozwiedzionćj z mężem Delfinie z Komarów 
hr. Potockićj, i to dosyć lekceważąco; następnie okazuje się, że się 
zbliżyli.“ Późnićj przezwał ją i opiówał jako swoję Beatrice, Zobacz 
Spasowicza, str. 483, i całą rozprawę Gnatowskiego jéj poświęconą. 

3) „Nad synem ciążyła przez całe jego życie ręka ojcowska. 
Nigdy syn nie przeniewierzył się ojcowskim obowiązkom miłości i po- 
słuszeństwa, kochał on ojca po swojemu, zwierzał się mu nawet z ta- 
jemnic swego serca, dał się ojeu powodować w ważnych sprawach, była 
jednak pewna dziedzina uczuć, w którćj syn zostawał niedostępnym 
i był niemym i głuchym na wymagania, a nawet błagania ojca. W ni- 
czóm nie byli podobni jeden do drugiego, ani w gustąch, ani w роје= 
ciach...“ Spasowicz, str. 456. 

) Konstanty Danielewicz, najserdeczniejszy przyjaciel poety, 
zmarły na jego ręku w Monachium, a nie we Fryburgu badeńskim, jak 
błędnie podane u Spasowicza (str. 459). Konanie jego i śmierć opisał 
Krasiński w listach do Słowackiego. (Warty nr. 212 i 241). 
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cząstka naszego własnego serca dotknięta, tam religii nam 
potrzeba, tam najprostszych, najbliższych nas pojęć — bo 
cierpienie wzrok przytępia — w oddal nie podobna wzroku 
rzucić... ot! tu obok! — nam wtedy potrzeba Boga ojca, Boga 
przyjaciela. — Jest coś szatańskiego, ateistycznego w widoku 
zimy 5), w pierwszych jéj dniach osobliwie. Dusza nasza za- 
sklepia się w sobie saméj i toczy się sama, gdy się rozdziera. 
— O ja mam chwile czasami tak gorzkie, że, Edwardzie, pa- 
trząc na mnie, przyznałbyś, że Hegel nie jest lekarstwem na 
wszystko. — Oóż ty porabiasz? Wróciłeś z Odessy? Teraz 
ty szczęśliwy, teraz życie ci się wydawać musi błogim darem, 
i ше pojmujesz, by inaczéj być mogło. Bądź tak wiecznie, 
jeśli to tak być może wiecznie na ziemi — ale pisz do mnie, 
pisz, proszę ciebie... coś pocieszającego napisz. Dotąd do 
Siny $) nic nie przyszło. Ściskam cię serdecznie i błogosła- 
wię ci. Konstanty równie cię ściska. 


(Dokończenie) 
УП. 


Parę tygodni upłynęło od powyżćj opowiedzianego na- 
jazdu na samotne ustrovie p. Antoniego. Bryczka trzema 
zaprzężcua końmi zatrzymała się przed domkiem, a raczéj 
dworkiem pana Józefa, ojca Kamilki. Znajomy nam Karma- 
zyn, młody jakiś blondynek i szpakowatych już włosów księ- 
żulo weszli p:d dach gościnny, 

— Al wołała wesoło Kamilka, stryjcio przyjechał, stryj- 
cio! mameczko, mameczko! 

Pani Józefowa na, wołania te poś 
witała z serdecznością mężowskiego brata, proboszcza nie 
bardzo odległćj parafiji. Był to księżulko, jakich tylko w 
naszćj Polsce spotkać można. Żywy, wesoły, złotego serca, 
caly oddany swym parafijanom, a przytém pracowity, skrom- 
ny, oszczedny dla siebie, hojny nad stan swój dla nieszczę- 
śliwych, i gdyby nie suknia duchowna, wziąłbyś go raczéj 
za wojaka 2go pułku ułanów, co to tak dzielnie uporządził 
niezwyciężony pułk kirysyjerów albertowskich na polach Gro- 
chowa, aniżeli za kapłana, prawdziwego sługę Chrystusowego. 

Po zwykłych przywitaniach, zamianie pytań, nadejściu 
z biura p. Józefa, spożyto Śniadanie, po któróm p. Karmazyn 
zaczął wychwalać zdolności towarzyszącego mu młodzieńca, 
co w dniach kilku wynalazł spósób osuszenia rozległych ba- 
gnisk, a wielce mu był pomocnym do zawarcia układu z 
kmiotkami. 

— Dalipan, Mości Dobrodzieju, to już sobie darować 
nie mogę, żem lat dwadzieścia gospodarząc, podanćj mi myśli 
przez p. Antoniego poprzednio nie powziął. Niech on tam 
sobie będzie nudziarzem, tretrykiem, jak tam mówią, ale da- 
lipan, Mości Dobrodzieju, to człowiek dobrój rady. 


esznie nadbiegła i po- 


) Ta sama myśl o zimie powtarza się nieraz w listach Krasiń- 
skiego. Roku 1837g0 z Wiédnia pisze do Gaszyńskiego: „Obrzydliwą 
jest zima. Za dni jéj posępnych zawsze mi się wydaje, jakoby natura 
zapićrała się Boga i przystawała na ateizm.“ Z Monachium znów pi- 
sze roku 1842ро do kogoś innego: „Zima, to ateizm natury — zima, 
to planety letarg.* (Wyjątki z listów Zygmunta Krasińskiego, tom I, Pa- 
ryż 1860, str. 38 i 167). 
s) Sina, bankier wićdeński. 


| Kiwaja... a on... ot, moji bracia, po lir 
| rów, a tam drugi, trzeci w poprzek, a jak grunt obeschnie, 


— No, więc można zużytkować tę nieszczęsną koźlichę ? 

— Jakże nie?... A toć chłopki już od pięciu dni pra- 
cuja,... a tam wiele roboty nie było, jak się teraz okazuje, 
Objechał, popatrzył... i znalazł lukę, przez którą woda wpły- 
wała, a i inną, którą woda odpłynąć miała. Dalipan, Mości 
Dobrodzieju, nie chciało mi się wierzyć, no... to daléj, panie 
inżynierze... no... no... zobaczymy. A on zaraz do swego ko- 
ziołka, tu kołek zabił, tam ciągał łańcuch, a potóm jak za- 
siadł do stolika, tak ci nawet od swoich liczb i od stołu 
przyjść się wzbraniał. A potóm daléj zabijać kołki i jak z 
gramatyki: tu odsypiesz tyle centymów.... 

— Centymetrów, 

— Nu, niech będzie centymetów... A tu tyle nasypiesz, 
ubijesz... А nie łaska, żebyś pan popilnował sam téj robo- 
ty... Zgodził sig. Wołamy gromadę, hej! nasi Rusini kiwają 
głowami i im, tak jak mnie, nie zdaje się. Ale że roboty 
teraz nie ma, a ten pan zapewnia, no, to i gromada się zgo- 
dziła. Dwa dni robiono przy tym bystrym strumieniu, co to 
wiész, p. Józefie.. hi, taką tame zrobiono, jakiéj od czasu 
Adama u nas nie widziano... hel... i woda przestała się sączyć 
do koźlichy. — Dobrze, myślę sobie, ale jak on wyprowadzi 
tę co się tam zagnieździła? hę! oto sękl... A on potém pro- 
wadzi ludzi w drugi koniec, ot! kopcie rowek... tu dziesięć, 
tu pięć, tu siedem centymów... 

— Centymetrów. 

— No, przecież mówię ceutymetów!,.. kopią ludziska 
i dokopali się do innego strumyka, co to czasem latem wy- 
sycha. A potóm wraca, przekopuje mały ustęp.. hil... a tu 
woda z koźlichy sznurkiem bieży. A ten pan, bodajby mu 
Matka Bozka Częstochowska stokrotnie zapłaciła a przy zdro- 
wiu na pożytek nasz jak najdłużćj utrzymywała, lezie w ko- 
źlichę, a Rusini za nim i już z powątpiewaniem głowami nie 
ji tych kołków kopcie 


spalcie te kwaśne trawy, te krzaki nieużyteczne, zaorzcie, za- 
siejcie i będziecie mieli łąki. A tu oto granica pana wła- 
ściciela, macie sto cztóry morgi łąk. I poszliśmy do domu. 
A tu moji sąsiedzi wołają swe baby, dzieci i wszystko bierze 
się do pracy, a woda coraz obficićj odpływa. Wieczorem już 
późno cała gromada do dworu przychodzi, ten kurę, ten ko- 
gutka, jajka, séry, masło panu żynierowi nios:, a mnie za 
kolana chwytają, żonie ręce całują, „a bat’ku kochany, tak 
my teraz pany będziem, a niech ci Bóg da krocie... aj! aj! 
dalipan, człek zdurzał i tak jakoś miękko na sercu Się zro- 
biło, a oczy zaślimaczyły, że ja Karmazyn z Karmazynów na- 
gle ich jakoś ściskać i całować zacząłem, a oni w bek... a 
pan inżynier... czy powiedziéé? 

— Wolna wola, szanowny panie. 

— Rozpłakał się także... i... dalipan, całował nawet stare 
baby, kochanemi matkami je zowiąc. Otóż, Mości Dobrodzieju, 
wczoraj skończyliśmy całą tę robotę. Na wiosnę spalimy 
chwasty i zorzemy i zasiejemy,... i... dalipan, wierzę teraz, że 
to będą łąki cudne... i, Mości Dobrodzieju,... nie żałuję wcale 
odstąpionćj połowy, i sam i oni będą mieli siana huk... a jak 
powiém, zróbmy to lub owo... to oni gotowi w nocy nawet 
pracować... Aleć muszę pobiédz do p. Antoniego, podzięko- 
wać mu, przeprosić, bom go to ja zawsze za jakiegoś poetę 
uważał. Wprawdzie nie raz jeden ołowiem i żelazem szarp- 
nięty, ale lata gdzieś w obłokach i z ludzi chciałby Świętych 
zrobić. 

— A Święci, czy nie byli ludźmi? wtrącił księżulo. 
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— Swieci!?... byli Świętymi! 

I z tymi słowami poczciwy Karmazyn opuścił z techni- 
kiem dworek pana Józefa, by do niego nie wrócić aż wie- 
czorem. 

— Któż to ten pan Antoni, zapytał zacny kapłan swój 
bratowój. 

Pani Józefowa z pomocą męża, a nawet Kamilki opo- 
wiedziała w krótkości bieg życia samotnika, nie zapominając 
także dodać o ostatniéj z nim rozmowie i o zawiązaniu sig 
kółka z przyjętemi na się obowiązkami. 

— Ha! wchodzicie na drogę praktycznego chrześcija- 
nina; wytrwajcie na nićj, a Bóg wam dopomoże. W tój 
chwili mała, może dwunastoletnia dziewczynka, w skromnéj 
plócienkowéj sukience, bladéj, lecz przyjemnój twarzyczki, 
weszła do pokoju, ucałowała ręce księdza i gospodarstwa 
i przyniesioną robótkę pokazała Kamilci. 

— Cóż to za dziécie? 

Pani Józefowa wzięła na stronę szwagra i opowiedziała 
mu, że od wasu zawiązania kółka możniejsi opiekują sig 
dziećmi ubogich robotników, dzień cały za domem przebywa- 
jących. ,,Biédne dziócię, mówiła, ziębło cały dzień w nie- 
ogrzewanćj izbie. Zawezwalismy ją do siebie, przychodzi za- 
tém codziennie, Kamilka pokazuje i uczy ją robótek, a łyżka 
strawy i kawałek chleba, jaki jéj w południe dajemy, nie 
zuboży nas wcale. Dziewczynka pojętna, spokojna, posłuszna, 
trochę tylko nieśmiała. 

— Bo była odłączoną od towarzystwa. 

— Nie uwierzysz, bracie, jak jest wdzięczną jéj matka 
za tę chwilową naszę opiekę. Biédna kobiécina co wieczór 
obsypuje nas błogosławieństwem, a mała rwie się do nauki, do 
pracy i będzie kiedyś dobrą Polką, dobrą matką i nie gor- 
szą gospodynią. 

Księżulo miał wielu znajomych w miasteczku, to i wie- 
czorem zgromadziło się kilkanaście osób w dworku Józefow- 
stwa. Pan Karól był także między vimi, zdawało się atoli, 
iż nie bardzo był zadowolnionym, bo przytomni nie zwracali 
wielkićj uwagi na jego mowę, jedni wyłącznie zajęci probo- 
szczem, drudzy z Karmazyńem rozprawiając, a niektórzy ra: 
dząc się młodego technika, który cały szereg prac prawdzi- 
wie organicznych przed nimi rozwijał i tym sposobem jasno 
udawadniał, że w ciągu kilkunastu lat dużo mówiąc i nie 
mało pisząc w tym przedmiocie prawie niczego niedokona- 
no, a krajowi do ubóztwa pochylić się dozwolono. 

Około dziewiatéj skwaszony pan Karól podniósł się z 
krzesełka, a zamierzając opuścić już towarzystwo, zapraszał 
je zarazem na wieczorek, który w dzień swych imienin, 4go 
Listopada, dać zamierzył, 

— Pogawędzimy troszkę, potańczymy, ot! i wszystko. 

— Aż tu pani Józefowa wręcz odmawia... dzień arcy- 
smutny, powiada, bądźmy przeto zgodni z naszemi postano- 
wieniami. U nas post... 

— A toż z powodu? zapytuje p. Karól, ów wszystko 
umiejący, wszystko wiedzący, i który w swym wybujałym 
patryotyźmie liberalnym nie raz do równego sobie obywatela: 
„ruki paszwam, kiedy ja mówię,* wyrzekł, ciesząc sie, iż tak 
po brutalsku i idyjotycznie traktowany, przez grzeczność lub 
szacunek dla jego wieku współrodak gburowatością mu się 
nie odpłacał, „cóż to za post? co znowu... nigdy i nikt mi 
w tym dniu nie odmawiał, cóż to znaczy? 

— Rocznica rzezi prazkićj w 1794 r., odpowiada pani 
Józefowa. 


————————————.————————— 
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Ale co téz wasani się śni?.. Rzeź Pragi miała 
miejsce w Dzień Zaduszny 2go Listopada, zaindyczony poeta, 
historyk, dyplomata, woła donioślejszym głosem p. Karól, 
otóż to są skutki naszego nieuctwa, o niczóm nie wiómy, a о 
wszystkiém rozprawiać chcemy. 

Lecz nie zmieszana tą przemową p. Józefowa, 2 zimną 
krwią, sprzecznie dowodzi, że 2go Listopada 1794 była Nie- 
dziela, zatém obchód żałobny odprawił się w Poniedziałek, 
dnia 3go Listopada a rzeź nastąpiła we Wtorek, 4g0 Listo- 
pada, w dzień św. Karóla Boromeusza, i dla tego post na ten 
dzień naznaczyła. 

— Nic nie wiécie, nic nie umiécie... o! żebym tu miał 
Historyją i Kalendarz, zaraz bym przekonał. 

— Mamy tu dzieje nasze, wtrąca Kamilka, przyniosę je. 

I młoda sarenka poskoczyła do swego pokojiku, przy- 
nosząc wkrótce nieomylnego sędziego. Pan Karól pochwycił 
książkę, dorzucając: „Zaraz tu ja was wszystkich skon- 
fondujg.“ 

Ale jak predko otworzyt ksiege, tak jeszcze predzéj ja 
zamknął. „To widoczna omylka.. a Kalendarza nie macie? 

— Dla sprawdzenia, odzywa sig proboszez, mozemy ju- 
tro zajrzéé do staréj rubryceli, przekona ona nas, czyli pani 
Józefowa м bledzie nie jest. 

Nie potrzeba atoli byto rubrycelli, bo u miejscowego 
proboszcza znalazł się dnia następnego Kalendarz z r. 1794, 
a w nim i dopisek stwierdzający prawdę podania skromnej 
kobićty, a konfondujący zarozumialca, uchodzącego dotąd za 
wyrocznią nie tylko miasteczka, lecz i odleglejszych okolie!... 

Postanowiono przeto pościć, grosz oszczędzony do kasy 
kółka złożyć, a ponieważ trudno było oprzeć się usilnym 
prośbom p. Karóla, uchwalono w dzień Wszystkich Świętych, 
że każda osoba na wieczorek przybywająca dziesięć centów 
wniesie, gospodarz zaś florenem się okupi. 

A ponieważ i ja tam będę, przemawia zacny pro- 
boszcz, to z rana odprawię Mszą żałobną za pomordowanych, 
na którą wszystkich zapraszam, a żem duchowny, to za wie- 
czorną rozrywkę także guldena do waszéj kasy wniosę. 

Kiedy wieczorem w gronie rodzinnóm proboszcz obszer- 
niejszych wiadomości o owóm braterskióm kółku zażądał, 
p. Józef oświadomił go, że wkładka miesięczna od osoby 
pięć centów wynosi, a stowarzyszonych jest dotąd pięćdzie- 
sieciu. 

— A to zaledwie 2 i pół guldena na miesiąc,... to bar- 
dzo mało. 

— A! mój bracie, Kraków nie razem zbudowany zo- 
stał. Gdyby tylko po jednym cencie kraj nasz, to jest Ga- 
licyja,, miesięcznie od osoby składała, mielibyśmy 60,000 gul- 
denów co miesiąc. Ileż to nędzy zapobieżonoby, ile użyte- 
cznych przedsiewzięć stworzyć by się dało... a co największa, 
jaka serdeczna braterskość zakwitlaby na naszćj ziemi. 
I nawet lepiéj byśmy się bawili. Każde kółko mogłoby sta- 
nąć pod opieką jednego z naszych patronów, którego święto 
zabawą wieczorną obchodząc, fundusze nasze o wiele po- 
większyć byśmy mogli. Mówisz, że kółko nasze nieznaczną 
kwotę miesięczną miéé będzie. I tak oznaczona istotnie nie 
wielka. Zobaczmy atoli, czy się ona ше zwiększy. Wieczo- 
rek u Karóla zgromadzi około 40 osób, każda po 10 centów, 
to znaczy 4 floreny, gospodarz i ty, to dwa jeszcze. Nadej- 
dzie wiekopomna rocznica 29go Listopada, to znowu kilka 
guldenów przybędzie. A choćby tóż przyszło parę razy w 
miesiąc o jednę potrawę obiad zmniejszyć, to nie schudnie- 
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my. Za przykładem naszym idąc, już się tworzy inne kółko, 
za nióm i inne nastąpią, jestem o tém przekonany. 

— Co do mnie, przemówił kochany księżulo, zaraz za 
powrotem do domu zawiązuję podobneż w mojéj parafiji... 
ha! myśl święta, na ziemi lechickiéj przyjąć sig i rozpano- 
szyć powinna... A cóż to za chłopczyna z synem twoim 
przychodzi ? 

— Jest to syn stolarza, a kolega szkólny Tadzia, od 
czasu naszego zawiązku chłopiec mój wezwał swego kamra- 
ta, aby zamiast przy nedznéj $wiéczce pracowaé wieczorem, 


przychodzit do niego. Kuwalek stolu mu wystarcza, à chlop- | 
| zdotaja urzeczywistnié swe plany odbudowania dawnego histo- 


czyna oczu nie trudzi, oprócz tego nieraz jeden drugiego 
objaśnia, słuchają wzajemnie siebie lekcyji, i zdaje mi się, że 
i nauka łatwićj i lepićj pójdzie. Żem szlachcic, toć towa- 
rzystwo uczciwego Syna mieszczańskiego w niczóm synowi 
mojemu nie ubliża, — owszem sądzę, iż pod tym względem 
właśnie prawdziwemu szlachectwu godnie odpowiadam. 

— Nie mylisz się, kochany bracie, i cieszy mię, że kil- 
kodniowy mój pobyt między wami wskazał mi drogę prostą 
a jasną, którą i innym otworzyć nie zaniedbam. 

Opisując objawiające się praktyczne dobre chęci w је" 
dnéj z potężnych naszych prowincyji, mniemam spełniać 
święty obowiązek, a 0 rozwoju dalszym w swoim czasie do- 
nieść nie omieszkam. 

Gwozdeik. 


KONIEC. 


Korespondencyja 7 Bialogrodu. 


Habemus regem, tj. narodził sig Serbom król i Serbija 
rozpoczęła żyć jako królestwo, i 2 królem podniosło się tu 
i życie i chęć zbudowania przyszłćj historyeznéj Serbiji, tak 
bowiem maleńkie królestwo 2 półtora milionową ludnością nie 
zdoła samo utrzymać splendoru królewskićj władzy, ani po- 
doła wydatkom, które przyrosły z tronem królewskim Zni- 
szczona wojnami i uboga jest materyjalnie Serbija, przeto 
musi ona z konieczności nawet dążyć do rozszérzenia 516 
i utworzenia dawnego historycznego królestwa, a to natural- 
nie kosztem swych sąsiadów. 

Austro-Węgry przez uznanie Serbiji jako królestwa sa- 
dziły, że okupią sobie na razie przychylność Serbów; lecz za- 
pomniały przytóm, że W swóm wnętrzu posiadają Omladynę 
i dawne ziemie Serbów, które teraz tem jeszcze więcćj pra- 
gnąć będą połączenia się Z braćmi. Zarazem przeoczyła Au- 
stryja i to, że niezadługo 1 Bułgarowie zapragną także tak 
samo zostać królestwem, do czego im niezbednie są potrze- 
bne ziemie zamieszkane przez braci za Bałkanami. 

Jak widzicie, mamy na widoku nowe wyniki polityki 
austryjackićj, prowadzonćj 2 dnia na dzień, stósownie do pa- 
nujących prądów w Europie i owego zatykania kołkami po- 
czynionych dziur w pokoju europejskim. Serbowie skorzystali 
z powstania hercegowińsko-bośniackiego, bo ogłosili się w cza- 
sie walki królestwem. Wprawdzie na таже umilkło tu stron- 
nictwo narodowe Omladyny, lecz ono podniesie swe głosy i na 
nowo rozpocznie swe działanie wrogie Austro- Węgrom, kiedy 
rządy w Europie uznają fakt dokonany j kiedy monarchowie 
przyjmą do swego grona nowonarodzonego ich króla. 

Ogłoszenie królestwem Serbiji zostało tu przyjęte pa- 
tryotycznie z całym zapałem, lecz działa ono chwilowo tak 


jak morfina, со zaś do Serbów pozostających pod panowa- 
niem Austro-Węgier, to ci obecnie jeszcze goręcćj dążyć będą 
do połączenia się ze swojimi braćmi, a nawet Serbowie już 
uważają Bośniją za piérwszy przyrost do nowonarodzonego 
królestwa. 

Te to plany i widoki są tu głęboko zakorzenione W ser- 
cach całego narodu i dziwić im się nie można, że kiedy nie 
mogą przeskoczyć, to pragną przynajmnićj przecisnąć sig SZpa- 
rami przez ów płot austro-węgierski, a do czego im Rosyja 
niezawodnie dopomoże, bo nic nie zdoła wykorzenić w naro- 
dzie serbskim tego przekonania, że jedynie za pomocą Rosyji 


rycznego królestwa serbskiego. Na razie schowali pod korzec 
swe zamiary i udają przyjaźń ku Austryji a niezaufanie i 
bojaźń przed Moskwą, która za kulisami już serdecznie się 
cieszy z tego, że Austro-Węgry same sobie wylęgły nowego 
agitatora w postaci królestwa serbskiego. Że to moje zdanie 
jest słuszne, dowodzi, iż znany dowódzca Omladyny, były mi- 
nister Risticz, ma się udać na dwór cara, aby tam na nowo 
wzbudzać zaufanie tegoż do Serbiji i prowadzić daléj polity- 


| kę podkopywania Austryji za Dunajem. 


Za przykładem Serbiji pójdą i Bułgarowie, a potém 1 
Czarnogórcy, kosztem. Hercegowiny, Albaniji i Dalmacyji da- 
żyć będą do królestwa, bo nie ma nic tak zarazliwego, jak 
manija naśladowania drugich, i tu można zastósować zdanie, 
że i żaby, widząc jak się kuje konia, także nadstawiają nogi. 
Obecnie widzimy, że na Zachodzie i na Południu ludy 
w Europie dążą do republiki; na Wschodzie zaś oswabadza- 
jące się ludy z jarzma cudzoziemskiego pragną zorganizować 
| się w królestwa, bo pod monarchiczno-konstytucyjnemi prą- 
| dami widzą jedyną możność skupienia się 1 zorganizowania 
| w ciała państwowe, aby wyrzucić ze swych ziem Turka z pół- 
wyspu bałkańskiego. 
My Polacy w Serbiji najlepićj 162 widzióć możemy, Co 
się tu po za kulisami dzieje i przygotowuje; przeto mamy 
pilnie zwrócone oczy na agentów Moskwy, którzy tu nie utra- 
cili swych wpływów, a nawet umieją z ogłoszenia Serbiji kró- 
lestwem wyciągnąć pewne korzyści, i twierdzą, że Rosyji to 
głównie zawdzięczać musi Serbija, że została uznaną za kró- 
lestwo przez rządy Europy i że ona to zmusiła Austro-Węgry 
do przychylnćj na pozór polityki w obec Serbiji, któréj do- 
radzają korzystanie 2 położenia rzeczy i kucia żelaza dopóty, 
dopóki ono jest gorące. 
Jenerała Fadajewa widzieliśmy tu niedawno, а znosze- 
| nie się jego Z pływowemi tu figurami rządowemi dowodzi, 
| że prądy rosyjskich intryg nie zmieniły swego kierunku, 
| owszem wielu z młodzieży udało się z Serbiji do Hercego- 
| winy i Bośni, aby tam podtrzymać ducha w powstańcach. 
Jest rzeczą umówioną, aby wszelkimi środkami utrzymać 
tam powstanie do Maja: t. r., a przez to dać Rosyi możność 
zwołania kongresu w sprawie Hercegowiny i Bośni, lub na- 
leżytego przygotowania Się do wojny 2 Austro- Węgrami. 

| Czy plany te przeprowadzone zostaną, wiadoma jest je- 

| dynie Bogu; jednakże jest to rzeczą niepodlegającą po- 
wątpiewaniu, że W Macedonii przygotowuje się powstanie, 
a w Bułgaryi dążności do połączenia sig coraz to jawniej 
występują na powierzchnią. W broń i w amunicyą zostały 
zaopatrzone Macedonia i Bulgarya i po za Bałkanami, prze- 
to z wiosną możemy się spodziewać nowych powstań na pół- 
wyspie Bałkańskim; a chociażby Austrya stłumiła powstanie 
w Hercegowinie i Bośni, to jednakże pokój nie zapanuje 
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dopóty na pölwyspie balkanskim, dopóki ludom tanecznym 
nie zostanie oddaną ich ziemia na zupełną ich własność 
i nie zostanie zarazem tam przeprowadzone to zdanie Glad- 
stona, że panowanie Turka i Austryi już na długo jest nie- 
możebne w tych krajach roznamiętnionych rozmaitego ro- 
dzaju podżeganiami ze strony Rosyi i Rewolucyi. 

Mieliśmy téz tu niedawno ucztę wydaną przez oficerów 
armii serbskićj na cześć Skobielewa, gdzie pito na jego zdro- 
wie, a nawet wspominano tam o owé m zdrowiu wniesioném 
w Warszawie przez tegoż jenerała na cześć Polaków, czemu 
naturalnie nie mogliśmy oponować i tylko nadmieniliśmy, że 
dawne są to już życzenia Rosyan uczciwych, pragnący ch 
wspólnie z nami skruszyć absolutyzm, lecz że mało jest ta- 
kich ludzi w Rosyi, którzyby szczórze myśleli o braterstwie 
narodu rosyjskiego z Polakami, przeto nie możemy tych 
słów z razu życzliwych brać za uczynki i dać się złapać na 
plewy, bo w Rosyi władze dotychczas rządzą nami nie ina- 
6) jak Niemcy i nawet dupomagają Niemcom do wynara- 
dawiania nas. 
| My Polacy żyjemy tu solidarnie i w pracy szukamy 
nie tylko chleba codziennego, lecz i poszanowania u Serbów, 
którzy w nas widzą żywioł słowiański, najwyżćj posunięty 

(w cywilizacyi i pojmujący prawdziwą wolność dla wszystkich. 

Przy budowie mających się rozpocząć kolei żelaznych 
kółko nasze polskie zwiększy się niezawodnie i przeto nie 
'omiészkam zawiadamiać was, że i tu sztandar nasz niesiony 
zgodnością i z myślą zwycięztwa. 


Świątobliwy Kapłan 
Feliks Durewicz. 
Napisał 


ksiądz Aleksander Brandowski, 
proboszcz borecki. 


| (Ciag dalszy). 

Poniewaz Durewicz wystarał się zarazem o rzeźbione ołtarze 
(teraźniejsze to stukatura) i o okazałe aparaty dla tego ko- 
ścioła, przeto już za życia tego księdza za indultem, czyli 
pozwoleniem władzy biskupićj, odprawiało się nabożeństwo 
w budującym się kościele, który ten znamienity kapłan wzno- 
sil na pomnożenie chwały Bozéj. Co się tyczy trzech kaplic, 
to jedna została dedykowana świętemu Józefowi, a druga 
świętym Aniołom Stróżom (obecnie dedykowana Matce Bozkićj 
Bolesnćj); teraźniejszy ołtarz Świętych Aniołów Stróżów wtedy 
służył świętemu Izydorowi: ztąd téz poszło, że przed tym 
ołtarzem spoczęły zwłoki P. Tretera, który był altarzystą 
tego Świętego. Durewicz przystawił i trzecią kaplicę (obecnie 
zakrystyja) i do téj kaplicy, z rzezbionym ołtarzem ku wscho- 
dowi zwróconym, z wielką okazałością przeniósł cudowny 
obraz; tę uroczystość poprzedziła misyja, która pobożnych 
uczyła wiary świętéj. Ta kaplica, poświęcona Matce Bozkiéj 
Różańcowćj, dopióro na schyłku XVIIIgo wieku została roz- 
szórzona ; przedtóm równala się swojim rozmiarem staréj za- 
krystyji i z tego powodu nie nadwerężała harmoniji archite- 
ktonicznéj. Albowiem Durewicz znał się na przymiotach 
i warunkach artyzmu, był osobliwszym lubownikiem nadobnéj 
architektury, rzeźbiarstwa i malarstwa, a gdy zobaczył pie- 
kny utwór, wtedy jego czoło zajaśniało pogodą i wesołością, 


bo estetyka dla jego duszy była rozkoszą, która na jego 
twarzy objawiała się radością. To znawstwo tóm bardzićj 
zasługuje na podziw, ponieważ wtenczas w Polsce artyzm 
upadł pod chłodnym tchem protestantyzmu. Powszechnie 
wiadoma, że artyzm zwłaszcza wtedy się doskonali, gdy go 
arystokracyja proteguje; ale właśnie, gdy się Durewicz 
kształcił, arystokracyja polska skaziła sie protestantyzmem, 
a w skutek téj nieszezesliwéj okoliczności stała się obojętną 
na sztuki piękne i nie dawała popędu do artyzmu w rzeczy- 
wistém znaczeniu tego słowa. To tóż rzadko kto oddawał 
się artyzmowi, a ten, który to czynił, zwykle nie był artystą, 
lecz rzemieślnikiem. Uczeń, oddany do takiego partacza, 
chociaż odznaczał się wrodzonym do artyzmu talentem, nie 
mógł takowego wydoskonalić, bo nie miał ani dobrego prze- 
wodnika, ani dobrego wzoru, i dla tego, zamiast np. malować 
obraz religijny, mimowoli malowal obrazę religijną. Takie 
rzeźby i obrazy obrażające powagę przybytku Pańskiego Du- 
rewicz zaraz usunął, skoro został duchownym sternikiem pa- 
rafiji boreckićj, i zastąpił je rzeźbami i obrazami, rzeczywi- 
ście celującemi jakimś artyzmem. Trzy nieudolne obrazy, 
wiszące w małćj krukcie kościoła zdziezkiego, które powstały 
pod pędzlem niewiadomego bazgrały, nie za Durewicza, lecz 
dopićro na samym początku XVIIIgo stulecia, dostały się do 
domu Bożego na Zdzieżu; o tych trzech obrazach obszernie 
wspomniałem w Warcie Nr. 228 i następ. Durewicz widząc, 
na jak nizkim niestety stopniu stała wtenczas sztuka w Pol- 
sce, nakłonił Б. Przyjemskiego, ze ten magnat do budowy 
obecnego kościoła zdziezkiego sprowadził architekta wto- 
skiego; obojętność względem przyszłości ani w archiwum 
miejskiém, ani w archiwum parafijalnóm nie zapisała nazwi- 


ska tego architekta, który tak powahnie a zarazam, tabl na 
ważnie przyczaóDii aolıng FOgony. Sam zaś Durewicz spro- 


wadził do Borku utalentowanego snycerza, aby rzeźbił ołta- 
rze do kościołów w parafiji boreckićj; podług archiwum miej- 
skiego było mu na imię Jan (jego nazwisko nieznane): mie- 
szkał na ulicy Kościelnćj. Nie będzie od rzeczy, gdy w tém 
miejscu i o tém wspomnę, że z namowy Durewicza przepro- 
wadził sie z Poznania do Borku majętny złotnik, Bartłomiej 
Treter, który w swojim zawodzie był mistrzem; nad tym za- 
cnym człowiekiem i nad jego familiją rozpisałem się w Wareie 
Nr. 165 i następ. Spoglądając na pięknie przyozdobione ko- 
ścioły, parafijanie nie mogli sobie wytłumaczyć, zkąd ich pro- 
boszcz czerpał na to środki, i zaczęli rozgłaszać, że Matka 
Bozka dostarczyła mu pieniędzy na reparacyją, budowę i de- 
koracyją przybytków Pańskich; taki urok otaczał tego swig- 
tobliwego kapłana. Ale Durewicz i pod innym względem za- 
służył się około kościołów w parafiji boreckićj, znosząc to 
i owo co już było niewłaściwe, chociaż pochodziło z bezpo- 
średnićj przeszłości. W wiekach średnich i jeszcze w XVItym 
wieku władza Świecka, karząc ludzi występnych, chętnie łą- 
czyła się z władzą duchowną i pod tym względem chodziła 
z nią w parze, Tak np. w roku 1593cim mieszczanie boreccy, 
Wacław Dominiczek i Andrzćj Grobelny, zabili parobka bur- 
mistrza, Wojciecha Wilkońskiego, a sąd wójtowski skazał ich 
na zapłacenie pewnćj sumy na ratusz, na porznięcie kloca na 
dranicę na dach kościelny i na chodzenie co Niedziela przez 
ośm tygodni w czechle białym, z łańcuchem na szyji na 
procesyji przed młodzieżą szkólną. Nadto była w Borku 
przy drzwiach kościelnych kuna, czyli obręcz żelazna, którą 
za występki pachołek miejski zakładał z rozkazu magistratu 
na szyję winowajcy, aby go wystawić na widok publiczny 
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tych, którzy do kościoła wchodzili. Ta kuna służyła zarazem 
za pręgierz, pod którym pachołek winowajcę wystawiał na 
jawną bańbę, piętnował zbrodniarzy, skazanych na śmierć 
sromotną i smagał rózgami niewiasty, oddające Sig sprosno- 
sei cielesnéj lub dopuszczające się drobnych kradzieży. 
Durewicz uważał, że ten zwyczaj był naganny, bo profanował 
miejsce poświęcone na chwałę Bozką i dla tego przy drzwiach 
kościelnych zniósł kurę, którą kazał 2811686 na ratusz, Te 
i tym podobne dodatnie reformy ze strony proboszcza Spra 
wiły, że kościoły parafiji boreckiéj stały się wzorem dla in- 

nych kościołów w dyecezyji poznańskićj. A Pan Bóg, 
Durewiczowi tę gorliwość kapłańską, udostojnił 
cio! zdziezki rozmajitemi przedziwnemi 
niego, mianowicie na odpusty, nie 
zagranicy, a zwłaszcza ze Ślązka, 
bardze liczne rzesze na Z tego rozmajite 
zakony pragnęły osiésé na Zdzieżu, ale w tych usiłowaniach 
nie było widocznie woli Boz bo zakony nie mogły 
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Polacy 
y w SWO- 
jej Ojczyźnie kongre acyji filipińskiej. Nawet biskup poznań- 
ski, A. Opaliński, był za tćm, ale już nie żył, gdy Durewicz 
powziął zamiar oddać kościół zdziezki kongregacyji filipińskićj. 
Wymieniony sternik dyecezyj: poznañskié) 
stem od króla Zygmunta IIIgo i wtedy od papieża Grzegorza 
XVgo w darze otrzymał paciorki świętego Filipa Nery (Neri), 
które w Krakowie złożył w ręce apłanów Towarzystwa Je- 
zusowego w kościele św. Apostołów Piotra i Pawła. 
Durewicz co do tego zawodu wnet się uspokojił, gdy taką 
uzyskał liczbę księży, jakiéj potrzebował dla przychodniów 
gromadzących się w Borku tysiącami na odpusty, i dla pro- 
testantów, którzy zjeżdżali się do tego miasta, aby nauczyć 
się katolickiego katechizmu, a następnie, aby wyprzóć się 
protestantyzmu w kościele zdziezkim. Ci księża, którzy obok 
Durewicza krzewili chwałę Bożą w parafiji boreckićj, zwykle 
nie długo w téj parafiji zostawali, ale wyjątkowo byli po- 
między nimi i tacy, którzy aż do swojéj śmierci w téj pa- 
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Ezcionkami i nakładem Wojciecha Simona w Poznaniu 


rafiji pracowali. Ponieważ archiwum parafijalne zwykle nie 
zawióra charakterystyki tych duchownych, przeto muszę po- 
przestać na przytoczeniu jedynie ich mian w porządku alfa- 
betycznym. Oto regiestr wikaryjuszów za Durewicza, zwanych 
szczegółowo altarzystami, kapelanami, kaznodziejami, mansy= 
jonarzami i promotorami (rozmajitych bractw): Hipolit (to jest 
nazwisko) Szymon; krewny Durewicza Kośmidrowicz Adam ze 
Śrómu (notaryjusz apostolski); niewiadomego nazwiska Adan 
z Góry; Andrzej; Jakob 2 Galewa (przedtóm pleban w Śmie- 
ciskach); Jakób z Rydzyny; Jan z Koźmina; Kasper z Borku; 
Mikołaj z Żerko Stanisław z Pogorzeli; Wojciech 2 Ponieca ; 
Pawełczyk Ignacy (wikaryjusz, a następnie ksiądz szpitalny); 
Prawicki Mikołaj z łięczycy ; Ramka Wojciech ; Rychlicki 
Treter Paweł; Wilkoński Jan Jakob (wikaryjusz, 
k wadzki Bartłomićj (przedtem 
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rozprawie, jeżeli łaska Boża do wykonania tego zamiaru uży- 
czy mi potrzebnój swobody, tak fizycznój, jako tóż i umysło- 
wój. Skoro Durewicz z taką gorliwością czuwał nad dosko- 
naleniem się swojich wikaryjuszów w rozmajitych naukach, 
toć rzecz naturalna, że pamiętał i o szkole boreckićj, którą 
zastał w lichym stanie, bo protestanccy dziedzice wcale nie 
pytali się o szkołę katolicką. 
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Ekspedycya 


za dusze S- P- 


Bohdana Zalewskiego 


Wieszcza Ukrainy, 


zmarłego pod Paryżem dnia 31. marca 1886, odbędzie sie we czwartek, dnia 15. kwietnia b. r. 


o godzinie 10. rano w rzyms. katol. kościele parafialnym w Czerniowcach 


Zalobne nabozenstwo 


na które Dyrekcya Towarzystwa Czytelni polskiej i Bratniej pomocy wszystkich Rodaków 


zaprasza. 


Entreprise des Pompes Funébres. 


Rok 6,— № 56, 


NUMER 30 CENTIMOW, 


45 kwielnia 1886. 


DWUTYGODNIK POLITYCZNY-LITERACKI-SPOŁECZNY 


ORGAN PATRJOTYCZNY POLSKI 


Wychodzi w Paryżu pierwszego i piętnastego każdego miesiąca 


PRZEDPŁATA ZA ROK : 6 fr. 
ZA SZESC MIESIECY : 3 fr. 50 c. 
ża granicami Francji dolicza się porto 

, , to jest 1 fr. 20 с. na rok. 
W kopertach zamkniętych fr. 12. 


W Ameryce : 4 dolar 63 с. 


z kosztami przesyłki przez Post-Office- 
Order. 


A. REIFF, 


CASI X KKORNIESIEOWIOEWCA IE 


powinny być adresowane do wydawcy 
3, Rue du Four (angle du Bd St-Germain). 
PARIS 


Anonsa : wiersz 50 cent. 


AE II RA 


DONIESIENIE 


Od pictnastego Kwietnia 
b.r. Administracja i Drukar- 
nia < Kurjera Polskiego 
w Paryżu », z pewodu po- 
większenia, przeniesioną zo- 
stała ma Rue da Four, 3, 
przy rogu Boulevard Saint- 
Germain. 

Listy i Korespondencje 
prosimy nadsylaé pod wyzej 
wymienionym adresem. 


A 


Od W ydawcy 


Liezba zalegajacych z zaptata prenumeraly 
utrudnia nam hardzo wydawnictwo « Kurjera 
Polskiego w Paryzu ». 

Upraszamy o uiszczenie wszystkich zaległo- 
ści, jako też o odnowienie przedpłaty. 

Przyjaciół i życzliwych naszemu pismu 
prosimy o zachęcanie znajomych do prenume- 
rowania. 

My z naszej strony usilnie slarumy sie, 
ażeby « Kurjer Polski w Paryżu » dobrze 
służył sprawie Ojczyzny naszej i był wiernym 
reprezentaniem zasad, dążeń i usposobienia 
narodu polskiego, — niechże więc szezerze 
dbający o dobro narodowe patrjoci nie żałują 
nam swego poparcia. 

Paryż, 14 Kwietnia 1886 r. 

Adolf REIFF, 
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BOHDAN ZALESKI 


Niedawno jeszcze widywaliśmy na na- 
: szych tułaczych zgromadzeniach szlachet- 
ną postać ukraińskiego wieszcza, palry- 
archę emigracji a następcę mitycznego 
Bojana z zamierzchłych сёгюу przedhi- 
storycznej Słowiańszczyzny, — dzi iaj 
już go nie ma, zamknęło się nad nim 
wieko trumny i spoczął w obcej ziemi 
ostatni z wielkiej plejady Mickiewiczow- 
skiej poeta. 

Przypominamy sobie, gdy ociemniały 
Bohdan z siwą a długą po pas brodą, 
wprowadzony przez dwóch synów na 
estradę Sali Towarzystwa Geograficzne- 
go, prezydował na obchodzie urządzonym 
na cześć Jana z Czarnolasu. Pani Sewe- 
ryna, dziedziczka myśli i genjusza dwóch 
wymienionych poetów, czytała prześli- 
czną rozprawę o jednym 2 nich, zmarłym 
przed trzystu laty Janie Kochanowskim i 
zwracała się do drugiego, nazywając go 
słowikiem ukraińskim. 

Trafnie ta nazwa scharakteryzowała 
poetę, który śpiew zaklął w swoje sło- 
wa; którego poezje brzmią jak słowicze 
kwilenia; którego wyrazy dźwięczne 
układają się harmonijnie w tok rytmiczny 
muzyki ! 

Nie tylko u nas w Polsce i pomiędzy 
narodami słowiańskimi, ale pomiędzy 
wszystkimi narodami świata nie ma po- 
ety spiewniejszego nad Bohdana. 

Uczeń Kazimierza Brodzińskiego i 
z początku jego naśladowca, — miękość, 
łagodność i słodki dźwięk mowy swojego 
nauczycielą podniósł do sfery, w której 
wyrazy, jak instrument dobrze ograny, 
wydają tony najczystszego dźwięku. 

Wspaniala polską mowę, pełną mę- 
skiej siły i potęgi, wzbogacił Bohdan 

: niepospolicie, bo okazał, iż jest ona zdol- 


| ną wyrazić wszelką harmonją w nalu- 


Imprimeur 


Wszelkie anonsa dla Polaköw 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 

Manuskrypta nie zwracają sic. 


Odpowiedzi będą udzielane za dolącze* 
niem marki pocztowej. 


ZAWIERAJĄCE WIĘCEJ NIŻ PIĘĆ WIERSZY, STOSOWNIE DO UMOWYs 


rze, że jest to mowa pelna spiewu i me- 
lodji. 

Bohdana Zaleskiego życie było długie 
i piękne. — Rozmiary pisma naszego nie 
pozwalają nam kreslić szczegółowo jego 
biografii. Cheacych dokładniej poznać 
jego działanie i przygody, odsyłamy do 
Wieńca Pamiątkowego, w. którym 
Agaton Giller zamiescił obszerny zycio- 
rys ukraińskiego lirnika. Podane w nim 
fakta są prawdziwe, bo pochodzą od sa- 
mego Bohdana, z którym A. Giller zo- 
stawał w stosunkach przyjacielskich. My 
tylko główne daty z tej biografii powtó= 
rzyć możemy. 

Józef Bohdan Zaleski urodził się 14 lu. 
tego 1802 r. we wsi Bohaterce na Ukra= 
inie. Malka umarła w dniu urodzin syna. 

Wątłe niemowlę, pozbawione matki, 
nie rokowało życia. Troskliwy ojciec, 
przemyśliwając o sposobie zachowania 
przy życiu dzieciny, wpadł na szczęśli- 
wy pomysł oddania go na wychowanie 
poczciwej włościance ukraińskiej, posia- 
dającej jego zaufania. Stała się ona dru- 
gą malka dla Bohdana. 

Chowany przez nią pod słomianą 
strzechą, na łonie natury, wzrastał w siły 
i w zdrowie. Towarzyszami jego lat dzie: 
cinnych były dzieci włościan, niczem się 
też od nich nie różnił. Bujał z nimi po 
stepie Mołodeczny, wsłuchiwał się w pie- 
śni mołodyc, parobków i bandurzystów, 
słuchał podań i baśni starszych i pojęcia 
swoje wyrabiał według pojęć chłopskich. 
Zrósł się z ludem i przyswoił sobie du- 
cha tego ludu. Zaden tez z poetów ukra- 
ińskich dokładniej go nie wyobrażał. 

Szewczenko także w chacie wychowa: 
ny, w wielu razach podobny jest do Boh. 
dana, tam mianowicie, gdzie potrąca o 
uczucia miłości i swobody. Szewczenko 
jednak przyswoił sobie i to, co w ludzie 
tym jest ujemnego, to jest jego dzikie i 
poziome instynkta chciwości i nienawiści 
i dla tego opiewał Hajdamaków, robiag 


> 
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ze zwyktych rozböjniköw bohaterów lu- 
dowych. 

Bohdan o wiele od niego wyzszy, wziat 
2 serca, z wyobrażeń i z dziejów i z du- 
cha ludu Ukrainy to tylko, co w nim jest 
piękne, wzniosłe i prawdziwe. 

Szewczenko nie jest wieszezem. De- 
struktor nie mógł ludowi wskazać drogi 
do wybawienia z niewoli i szezęścia wio- 
dącej. Bohdan jest wieszczem i przy- 
szłość Ukrainy urobi się według jego 
miłościwych natchnień. 

Wprowadził najpiękniejszy wyrób du- 
cha ludu ruskiego na Ukrainie, to jest 
jego pieśń i dumy do literatury polskiej 
i ton tych pieśni i dum związał w jedną 
wspaniałą całość z tonami innych kra- 
jów Rzeczypospolitej. 

« Jak Unia Lubelska połączyła le kraje 
węzłem państwowym, tak poezja polska 
łączy je duchowym węzłem piękna. Te- 
go połączenia dokonali poeci polscy, sami 
nie wiedząc o tem i w tem jest ich wielka 
historyczna zasługa. » 

Zaleski, wzmocniwszy węzłem ducho- 
wym poezji rozrywaną gwałtownie jed- 
ność Rusi z Polską, wskazuje ludowi 
ruskiemu jedyną drogę wiodącą do jego 
ocalenia i do zachowania odrębności na- 
rodowej, którą Moskwa chce pochłonąć. 

Widząc sztucznie rozbudzoną wasn 
pomiędzy Polakami i Rusinami przez 
wspólnego ich nieprzyjaciela, nawołuje 
Rusinów do zgody, do braterstwa z Po- 
lakami, do wytrwania w wierności Unii. 
Zasada jej « Wolni z wolnymi, równi 
z równymi » zapewnia wszystkim naro- 
dom wchodzącym w skład Rzeczypospo- 
litej Polskiej równouprawnienie. 

Boleje Bohdan nad zaślepieniem Rusi- 
nów. Powtarzając zarzuty podszepnięte 
im przez Moskali, szkodzą Polakom 1 so- 
bie samym, bo powstrzymują rozwój 
sprawy wspólnego oswobodzenia. Nie 
traci przecież nadziei, że powrócą do jed- 
ności, że ulegną przed potęgą prawdy 1 
miłości. 

W jasnowidzeniu przyszłości, woła do 
Rusinów : 

My was błogosławimy w sercach, wy nam klniecie 
Otóż blogosławieństwo nasze was w proch zgniecie | 


Jakaż głęboka prawda wypowiedziana 
4v tem zawolaniu ! 

Polacy głęboko przeniknęli się ideą 
braterstwa i miłości. 

Pomimo systematycznego czernienia, 
nieustannych obelg i psucia wszelkiej 
dodatniej dla wspólnego dobra roboty; 
pomimo tysiąca krzywdzadawanych przez 
tych, co się narzucili Rusinom na prze- 
“wodców a Ruś zdradzają na rzecz Mo- 
skwy, Polacy nie odpowiadają Rusinom 
podobnem postępowaniem. 

Sejm galicyjski tegoroczny przedsta- 
wiał wspaniały obraz powagi i mądrości 
ze strony polskich posłów Postąpili bo- 
wiem z Rusinami jako bracia i za złe 
dobrem im odpłacili. 

W czasie powstania 1863 r. Polacy pod 
Sołowiówką, nie chcąc walczyć ze zbun- 
towanymi przez Moskali chłopami, broń 
złożyli, mówiąc, « wolimy podać się mę- 
gzarniom przez was zadawanym, jak 
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was braci naszyah zabijać » i zginęli jako | ku 1809, 1812, 1813 


męczennicy. Był to czyn wzniosłego 
przebłagania, bezprzykładny w dziejach. 

To też Bohdan Zaleski pochwycił lirę 
i na cześć młodzianków polskich oraz i 
powstania 1863 r. kierującego się wielką 
ideą braterskiej milości pomiędzy stana- 
mi, religjami i narodami, wys$piewal sze- 
rek przecudnych pieśni i wydał je pod 
tytułem Oralorjum Wieszcze. 

Naród, taką ideą żyjący w dziejach, 
zwycięży, jak poeta powiedział, błogo- 


slawienstwem miłości i siłą tej miłości. 


„wiążę, со w dniach jego niewoli polity- 
cznej rozerwano. 

Wracamy do biografii. 

W trzynastym roku życia Bohdan od- 
danym został do Szkół Bazylianów w Hu- 
maniu, słynnych w historji edukacji na- 
rodowej, bo wydały cały szereg znako- 
mitych mężów. 

Bohdan Zaleski kolegował w tych 
szkołach z Sewerynem Goszezynskim, 
z Michałem Grabowskim, z Tomaszem 
Padurą, z Alexandrem Groza, z Sewery- 
nem Gałęzowskim, z Mianowskim i wielu 
innymi. 

Najscislejsza przyjaźnią połączył się 
z Goszczyńskim, także poelą i ta przyjaźń 
przetrwała burze i przygody życia. Oba- 
dwaj już w szkołach dali się poznać ze 
swoich zdolności poetyckich i nie jeden 
ich wiersz w odpisach krążył po całej 
Ukrainie. 

Młodzi poeci, tak Bohdan jak Sewe- 
ryn, korzystali z świąt i z wakacji w ten 
sposbó, że zwi@lzali Ukrainę, którą na- 
stępnie tak cudn e opisywali. 

Bohdan był i w Kijowie, wszędzie zaś 
zbierał podania i wsłuchiwał się w pie- 
śni z chat i z dworów rozlegające się po 
równinach tej mlekiem i miodem płyną- 
cej ziemi. 

W jednej z tych wycieczek poznał Zo- 
rynę, ową idealną Rusałkę, cel marzeń 
miłośnych poety. 

Była to panna Dyoniza Iwanowska, 
bogata, piękna i wyksziałcona. Miłość ta 
zamieniła się na serdeczną przyjaźń, któ- 
rą przetrwała aż do końca życia. 

Zoryna, być może, nic wiedząc o miło- 
ści Bchdana, wyszła za mąż za Daryu- 
sza Poniatowskiego, milionowego pana. 

Przebywając najczęsciej za granicą, 
Poniatowscy brali bardzo czynny udział 
w losie poety i zostawali z nim w sto- 
sunku jakby rodzinnym. 

Daryuszowa Dyoniza Poniatowska 
umarła w Hyeres 1868 roku. Bohdan był 
przy je} zgonie. 

Po jej śmierci wydał dwa dzieła przez 
nią napisane treści historycznej, jedno 
po polsku, opisujące panowanie Bolesła- 
wa Wstydliwego, drugie po francuzku, 
przedstawiające walkę Polaków z ple- 
mieniem uralskiem, napisane według za- 
sad F. Duchińskiego. 

Gdy Bohdan ujrzał Zorynę miał lat 15. 
Wtedy także poznał Józela Zaleskiego, 
wuja Zoryny. 

Spotkanie to wywarło wpływ stanow- 
czy na całe życie Bohdana. 

Józef Zaleski walczył za Ojczynę w ro- 
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е otrzymang 
w bitwie na Montmar 7 
roku przyznano mu ої 
rowej. 

Wiele starszy od Bo 
ski zbliżył się do nieg: 
przyjaźnił. Ponieważ był 
mógł mu malerjalnie рота 

Biogralowie nazywają go bratem Boh- 
dana. Nie był on jego krewnym nawet. 
Ale, po iewaz ślubowali sobie brater- 
stwo, byli więc braćmi z ducha, to zaś 
pokrewieństwo z ducha było tak ścisłe, 
że wszystko było pomiędzy nimi wspólne, 
nawet majątek i dwie ich rodziny utwo- 
rzyły jedną. 

Na emigracji byli ciągle z sobą. Józef 
był człowiekiem cnót nadzwyczajnych, 
pobożny i świątobliwy i uchronił Boh- 
dana od powątpiewań, wahań i aleizmu. 
Wpływ jego sprawił, że Bohdan do koń- 
ca życia pozostał wyznawcą najgorliw- 
szym kościoła katolickiego. 

Dziwnie piękny ten stosunek ducho- 
wego braterstwa pomiędzy dwoma tula- 
czami oraz ich rodzinami zasługuje na 
podniesienie jako przykład prawdziwie 
chrześcijańskiej przyjaźni. Dzięki temu 
stosunkowi, Bohdan na tulactwie nie 
doznał biedy. 

Ale, znowuż zawracać musimy. 

W 1820 r. Bohdan Zaleski wyjechał 
z Sewerynem Goszezyñskim do Warsza- 
wy. W tym też roku drukowali obaj po 
raz pierwszy swe prace. 

Bohdan uczęszczał na wykłady w Uni- 
wersylecie Warszawskim i bardzo wiele 
skorzystał, szczególniej z wykłądów Ka- 
zimierza Brodzińskiego i Joachima Le- 
lewela. 

Była to czynna przygotowań epoka. 
Bohdan brał udział w walce klassyków 
z romantykami i w walce polskiego pa- 
trjolyzmu z moskiewskim despolyzmem. 

Genjusz jego coraz świelniej przeja- 
wiać się począł. Pisał wiele pieśni, dum 
i wierszy różnych i drukował je w dzien: 
nikach literackich. Publiczność była za- 
chwycona jego utworami a fantazją Ru- 
sałki uznała za arcydzieło, 

Mochnacki Maurycy zaliczył Bohdana 
do pierwszorzędnych wieszczów, Mickie- 
wicz uważał go za największego z liry= 
ków słowiańskich. 

Wybuchło powstanie listopadowe. 

Bohdan Zaleski całą duszą oddał się 
wielkiemu narodowemu ruchowi i wsta- 
piwszy do pierwszego pułku strzelców 
pieszych, w nim walczył z Moskwą o 
wolność i niepodległość Polski. 

Gdy powrócił z boju do Warszawy, 
zaufanie współobywateli otworzyło przed 
nim szranki prawodawcze. Wybrany po- 
słem z powiatu Taraszczańskiego, był 
na polskim sejmie 1831 r. reprezentan- 
tem Ukrainy. 

Po smierci Bohdana już tylko jeden 
poseł pozostał nam z tego sejmu, miano- 
wicie Władysław hr. Plater. 

Po upadku powstania Bohdan rozpo- 
czął swoje tułactwo od -Lwowa. W Pary- 
żu 1882 r. poznał Adama Mickiewicza i 
pokochał go serdecznie, 


‚sto Mickiewicza odwiedzal w Paryzu. 


śliczny poemat biblijny przez Bohdana | 


Stosunek z Adamem należał do naj- 
milszych wspomnień Bohdana w staro- 
ści. Dumny był z przyjaźni jaką go za- 
szczycał. 

Od roku 1838 Bohdan wspólnie z Jó- 
zefem Zaleskim zamieszkał, prowadząc 
życie skromne, ciche i pokutnicze. Dla 
większego udoskonalenia się w cnotach 
i dla rozmyślań religijnych oraz patrjoty- 
cznych oddalili się z stolicy i zamieszkali 
w Robertsau i w Molsheim w górach 
Wogezkich, w Lotaryr gi, następnie 
w 1887 roku przenieśli się do Endoume 
w Prowancyi, gdzie w okolicy skalistej, 
bezleśnej, nad morzem, żyli w rybackiej 
chacie. Było to życie, które przypominał 


"średniowiecznych pustelników. : 


W Molesheimu, alzackiej pustelni, na- 
pisał Bohdan liryczną epopeę p. t. Duch 
od slepu, w którym wzniósł się w poety- 
cznym polocie aż do stanowiska proroka. 
W Endoume napisał wspaniałą w Dawi- 
dowym tonie Modlitwe za Polska, którą 
naród polski w dni uroczyste ogólnych 
za Ojczyznę modłów w kraju spiewał 
(1861 r.). 

Genjusz Bohdana na tułactwie spotęż- | 
niał, natchnienie jego stało się wznioślej- 
szem i czystszem, na gęśli jego przybyła 
struna patrjolyezna i religijna. . 

Z Endoume Zalescy odbyli pielgrzym- 
kę do Rzymu. 

W 1840 r. bawił Bohdan u Mickiewi- 
cza w l.ozannie, następnie zaś przeniósł 
się do Fontainebleau na stałe mieszkanie. 

Tu bywał u niego Mickiewicz i on czę- 


Każdego roku Bohdan z Józefem wy- 
jezdzat z Fontainebleau do którego z kla- 
sztoru Trapistów na rekolekcje, najczę- 
ściej do Delbergu w Alzacji. Tu lirnik 
ukraiński wiele poezji religijnych napi- 
sał. 

W roku 1842 Zalescy odbyli pielerzym- 
kę do Ziemi Swiętej, gdzie przy grobie 
Ohrystusa spotkali się z ks. [спасут 
Hołowińskim. | 

Pamiątką pobytu w Ziemi S. jest prze- 


napisany p. t. Przenajświętsza Rodzina. 

" W roku 1846 ożenił się Bohdan z pan- 
ną Zofią Rosengardt, warszawianka. 
Obdarzona niepospolitym talentem muzy- 
cznym, jako uczennica Uhopina zostawa- 
ła w Paryżu pod opieką Klementyny 
Hoffmanowej. Drużbą był przyjaciel Ste- 
fan Witwicki. 

Po ślubie pojechał Bohdan z młodą 
małżonką do Hyéres i do Rzymu. 

Domek naszego piewey w Fontaine- 
bleau ożywił się, gly weszła doń gospo- 
dyni. Życie płynęło w nim mniej tęskno 
i pustelniczo, fizjonomja jego weselszą 
się stała. 

Stary Józef Zaleski nie opuszczał domu 
Bohdana i pomagał rodzicom w wycho- 
waniu dzieci. 

Gdy nastał czas szkolnej nauki dla 
podrastających dzieci, Zalescy przenieśli 
się na stałe mieszkanie do Paryża. Dom 
ich był w stolicy Francji miejscem ze- 
bran dla towarzyszów, towarzystwa -i 
osób przybyłych z kraju. 

Bohdana sprawa polska najsilniej zaw- | 
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sze zajmowała i aczkolwiek nie należał 


| do żadnego z stronniclw emigracyjnych, 


brał przecież czynny udział w życiu pu- 
blicznem, zwłaszcza też w 18481 1863 
roku starał sie według swej możności 
być Ojezyznie pożytecznym. 

Wr. 1848 w charakterze reprezentan: 
ta sojmu 1831 roku udał się z delegacja 
polską na pierwszy słowiański zjazd 
w Pradze. 

Jako członek Towarzystwa hislory- 
czno-literachiego w Paryżu brał w pra: 
cach tegoż Towarzystwa udział, 

Był członkiem Rady polskiej szkoły 
na Batiniolu i Prezesem Słowarzysze- 
nia Podatkowego, zamienionego na in- 
stytucją Czci i Chleba. 

W roku 1881, podczas pielgrzymki 
słowiańskiej w Rzymie, sedziwy wieszcz 
był przedstawiony papieżowi Leonowi 
XIII", 

W roku 1864 utracił ukochanego brata 
z ducha Józefa Zaleskiego. 

W cztery lata polem umarła Dyoniza 
Poniatowska. W miesiąc zaś później od- 
dała Bogu ducha ukochana jego żona 
(23 lutego 1868 r.). 

Grób za grobem się otwierał i chłonął 
drogie sercu jego osoby. 

Śmierć córki, którą był wydał za mąż 
za D-ra Alexandra Okińczyca, była rów- 
nież bolesnym dla niego ciosem. Umarła 
w Villepreux, do którego i Bohdan prze- 
niósł się na mieszkanie. Pozostałą po niej 


| córka a swoją wnuczką troskliwie się 
zajął, sam tez doznawał w domu Okiñ- 


czyca potrzebnej mu opieki. 
Dr. Okinezye ożenił się po raz drugi 


| z panną Anną Krechowiecką. Starała się 


Bohdanowi zastąpić zmarłą córkę. 

Pomimo sędziwego wieku i chorób 
nieodłącznych od starości, Bohdan zacho- 
wał swobodę i zdrowie ducha. 

Sprawa polska zawsze zajmowała go 
jednakowo. Nie przestawał też pracować 
1 rodakom służyć. 

Do Paryża przyjeżdzał, aby synów lub 
przyjaciół odwiedzić, albo też dla wzię- 
cia udziału w narodowej uroczystości. 

Najprzykrzejszą mu była niemożność 
czytania i pisania z powodu gasnącego 
wzroku. 

Bohdań pod koniec żywota ociemniał 
podobnie jak Homer, Milton i Pol Win- 
centy. Jednakże i w tem strasznem ka- 
leciwie nie wpadł w ponurą rozpacz. 
Duch jego był jasny, wiara silna i na- 
dzieja w Bogu zupełna. Modlitwa pokrze- 
piała go w osobistem i publicznem nie- 
szczęściu a nie przestał modlić się о 
zmiłowanie Boże dla Polski. 

Smierć niespodziewana D-ra Okińczyca 
wstrząsnęła starcem jak światło w kry- 
ształowej lampie powoli gasnącymi przy- 
spieszyła zgon jego. 

Okinezye umarł w dzień imienin Boh- 
dana. 

Bohdan przeżył go tylko o dni jedena- 
ście i zgasł także w Villepreux dnia 30 
Marca 1886 roku, o godzinie 6 1/2 rano, 
licząc 84 lat wieku. 

Cześć pamięci wielkiego poety. 

Polska pokryła się żałobą ! 


— 
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Pogrzeb Bohdana Zaleskiego 


— 


Pogrzeb Bohdana odbył się 2 Kwietnia. 

Zwłoki jego przywieziono z Villepreux do 
Paryża i złożono w kościele polskim Wnie- 
bowzigeia N. Panny Marji (de PAssomp- 
tion) (1). 

Przed godziną dwunastą otworzono drzwi 
kościoła i publiczność polska szybko zapeł- 
niła jego wnętrze. Ci eo nie mogli się w nim 
zmieścić, stali w wielkiej gromadze na dzie» 
dzińcu i na ulicy St-Honoré. 

Kościół był żałobnie przystrojony. Na 
jego środku ustawiono trumnę, kryjącą sza- 
nowne zwłoki wieszcza, pomiędzy zielenią 
drzew i krzewów. Była ona kwiatami prze: 
różnych barw i gatunków jakby zasypana, 
Won ich balsamiezna mięszała się z zapa- 
chem kadzidła! . 

Z obu stron ołtarza stały dwa drzewa myr- 
towe, ołtarz zus sam „biało praystrojony: i 
ozdobiony herbami polskiemi, gorzał plo» 
mieniem mnóstwa świec. Sciana za oltarzem 
pokryta była czarnym kirem z białym na 
środku krzyżem. 

Przy drzwiach stały mniejsze organki dla 
wtórowania chórowi śpiewaków, złożonemu 
z dziewięciu starszych i z dziewięciu chło- 
pięcych głosów. Spiewali prześlicznie Zalo- 
bne hymny. 

Wyżej, na chórze przy głębokich tonach 
organów , słyszeliśmy rzewne dźwięki 
skrzypców, wiolonczeli i głosów ludzkich. 
Spiewy т olskie wznosiły się pod stóp świą- 
tyni i przenikały aż do głębi dusz obecaych 
na żałobnem nabożeństwie rodaków. 

Ksiądz Władysław Witkowski celebro- 
wał, ks. Roman Wilczyński śpiewał ewan- 
gielię, ksiądz zaś Szreiter, kanonik żytomir- 
ski, powiedział z ambony mowę pogrzebową 
a w niej skreślił żywot wieszcza, klórego 
zgon opłakujemy. 

Mówca, opisując jego charakter, rzekł, że 
enotliwszego i religijniejszego. wieszcza i 
poety nie było na całej kuli ziemskiej. Każ- 
dego tygodnia, co najmniej, Bohdan Zaleski 
spowiadal się i przystępował, do komunii 
świętej. Ostatnią komunią w tym kościele 
Wniebowzięcia wziął niedawno jeszcze pod- 
czas nabożeństwa na pamiątkę 500-ej ro- 
cznicy ślubu Jagiełły z Jadwigą. Żywot jego 
ks. Szreiter porównywał z żywotami świę- 
tych pańskich. 

Po skończonem nabożeństwie wyniesiono 
trumnę z kościoła i złożono ją na żałobnym 
rydwanie. 

Trumna і rydwan ubrane były w wieńce 
z napisami. 

Dostrzegliśmy wieniec od « Stowarzysze- 
nia byłych uczniów Szkoły Polskiej w Pa- 
ryżu »; wieniec od « Stowarzyszenia Czy- 
telni Polskiej w Paryżu » ; od < Towarzystwa 
Filharmonicznego Polskiego w Paryżu »; 
od « Szkoły Polskiej w Paryżu na Batinio- 
lu »; palma od « Artystów Polskich w Pa- 
ryżu » z trójkolorową wstęgą; wieniec od 
« Towarzystwa Przemysłowców Polskich 
w Paryżu » z trójkolorową wstęgą; śliczny 
wieniec z napisem « Ojcu naszemu » i wiele 
innych, których napisów nie mogliśmy 
przeczytać. 

Rydwan rusżył z miejsca a za nim długi 


orszak czcicieli poety postępował nie zmniej- 


— — 


(1) Kościół Wniebowzięcia Rada Miejska Paryża 
chciała zabrać jako swoją własność. Z tego powodu 
proboszcz S. Magdaleny, do którego ten kościół jako 
filialny należy, wytoczył Radzie proces i w pierwszej 
instancji wygrał. Tym sposobem kościół ten zacho- 
wany został dla nabożeństwa Polaków. 
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szajac sie na dlugiej przestrzeni od ulicy 
St-Honoré az na cmentarz Montmart. Do 
Polaków przylaczylo sie wielu Francuzów, 
którym nazwisko Bohdana bylo znanem. 

Po obu stronach orszaku szli w dwóch 
szeregach uczniowie Szkoły Polskiej w mun- 
durach z profesorami i dyrektorem. W or- 
szaku zaś szly polskie Siostry Miłosierdzia 
z Zakładu Sw. Kazimierza z polskiemi 
dziewczynkami, które w tym zakładzie wy- 
chowanie pobierają. Pensja panien z Hotelu 
Lambert towarzyszyła także zwłokom poety. 

Na cmentarzu Montmartre Bohdan Zaleski 
posiadał własny grób murowany, w którym 
złożył zwłoki brata swojego z ducha Józefa 
Zaleskiego majora i żony swojej. W tym 
grobie zostawił miejsce dla siebie obok 
zwłok tych dwóch najdroższych sercu jego 
osób. Tu więc został pochowany i tu spo- 
czywać będzie dopóki zwłoki jego nie zosta- 
ną przewiezione do Polski wolnej i niepod- 
ległej. 

Nad grobem pierwszy przemowił książe 
Władysław Czartoryski. Zegnaiac go w шие. 
“niu «Towarzystwa historyczno-literackiego», 
W imienin Ukrainy i w imieniu emigracji 
z roku 1881, rzekł książe: « my już pewnie 
nie doczekamy tej Polski, której Bohnan 
tak pragnął i którą przepowiadał, — ale do 
Was, do młodszego pokolenia, należy obo- 
wiązek, aby ta Polska wolna była, Wy po- 
winniście Polskę oswobodzić! » 

Po nim zabrał glos Wacław Gasztowtt i 
mówił z zapałem o zasługach i poetyckim 
jenjuszu Bohdana. 

Gdy przebrzmiało echo z pięknego prze- 
mówienia W. Gasztowlta, Dr. Felix Micha- 
łowski przeczytał mowę, w której żegnał 
w imieniu Towarzystwa Czci i Chleba 
zmarłego członka i prezesa tej iastytucji. 
Mówca opisał zasługi Bohdana przy urzą- 
dzeniu tego towarzystwa, założonego przez 
Karola Królikowskiego. Nie jeden pomysł 
jego wprowadzony został w życie. On się 
pracą swoją przyłożył do wzrostu tej dobro- 
czynnej instytucji, która, chleb podając 
z czcią mężom Ojczyznie zasłużonym, ura- 
towała wielu nieszczęśliwych od nędzy, osu- 
szyła łzy nie jednej po nich wdowie i dopo- 
magała do wychowauia wielu sierot. 

Następnie przemawiali pan Władysław 
Chodźkiewicz i ksiądz W. Witkowski. Ten 
ostatni, jako przyjaciel osobisty, wycliwalal 
cnoty i pobożność Bohdana. 

Ostatni przemówił młodzieniec nieznane- 
go nam nazwiska, członek « Towarzystwa 
kształcącej się młodzieży ». « Nie mam, 
rzekł, prawa przemawiać jako emigrant, bo 
nim nie jestem; ale Bohdan pracował nie 
tylko dla emigracji, lecz dla całej Polski, on 
śpiewał dla wszystkich Polaków, przychodzę 
więc i ja z grona naszego pożegnać go 
w imieniu towarzyszy i wynurzyć żal z jego 


straty. Nad jego grobem wypowiadam ży- | 


ezenie, abysmy sie wszyscy pomiedzy soba 
kochali i zjednoczyli. » 

Tem pięknem życzeniem zakończył się 
obrząd pogrzebowy. 

Po złożeniu trumny w grobie, rozeszlismy 
się około czwartej godzinie po południu 
z cmentarza Montmartre. 

Kto zapełni próżnią pozostałą po nim ? 

Kto opiewać będzie polską Ukrainę, dziś 
gwałtownie moskwiczoną; kto śpiewem 
swoim wywołać będzie zgodę Rusi z Polską ? 

Chociaż się zdaje jakoby tam na tej bło- 
giej ziemi zatarło już ślady cywilizacji, dla 
której rozszerzenia Polacy potoki krwi swo- 
jej wylali; chociaż się zdaje, że to już kraj 
pozyskany dla moskiewskiego despolyzmu, 
wierzymy przecież w jego odrodzenie. ` 
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Cisza, jaka tam panuje, nie jest cisza | pięciu strunach i wydzwaniajacy na niej nie- 


śmierci. 

Tradycja polska przejawia się tam jako 
siła samodzielnego życia ! 

Bóg nie darmo zsyła narodom wielkich 
poetów ! 

Ziarno przez Bohdana rzucone nie zmar- 
niało. Gdy minie mroźny wiatr od północy 
wiejący niewolę, rozejdzie ono pod słońcem 
swobody i wyrośnie w drzewo miłości i zgo- 
dy pomiędzy Polską i Ukrainą! 


Przemówienie Prof. Wacława Gasztowtta 
nad grobem Bohdana Zaleskiego. 


I moimże to słabym ustom przypadło 
w udziale pożegnać męża, po którego zgonie 
płacze nie rodzina tylko, nie nasza tylko 
garstka wygnańcza, ale cały naród polski, 
od Dźwiny do Dniestru, od Dniepru do 
Odry. 

Stroskanych synów wieszcza spełniam tu 
życzenie: « Kochałeś go za życia, powie- 
dzieli mi, przemów nad jego grobem. » To 
też mimo poczucia własnej niemocy, prośbie 
waszej w imienin mojej do niego i do was, 
drodzy przyjaciele, serdecznej miłości, od- 
mówić nie czułem w sobie siły i odwagi; 
z prawa więcukochania od lat najmłodszych 
wielkiego naszego zmarłego, a z tego jedy- 
nego prawa ınoge i ośmielam się tu głos 
podnieść nieudolny i wypowiedzieć to, czem 
napełnione dzisiaj serce moje. 

O bo rzeczywiście czciłem go i kochałem, 
i myśmy go wszyscy kochali i wiecznie go 
po śmierci i my i potomkowie nasi miłować 
będziemy. Z synowską boleścią wszyscyśmy 
się tu nad jego grobem zebrali; z synowską 
boleścią cały naród długo opłakiwać będzie 
swojego ulubionego śpiewaka. Nie wy tylko 
straciliście ojca, dzisiaj żegnamy wszyscy 
jednego z ojców narodu. 

Czemze bowiem od lat stu żyje naród pol- 
ski? Oto pieśnią, wspomnieniami z lat 
szczęśliwych, wiarą i nadzieją. A któż go 
karmił tą manną z nieba, kto go pokrzepiał 
przez tyle lat wytrwalej i wznioślej jak Boh- 
dan? Przy pierwszem zaraniu wielkiej epoki 
literatury naszej, już dzwoni melodyjnie 
głos jego słowiczy na przemian z głosami 
wieńconośnych jego druhów i rówienników.. 
Z Ukrainy głos ten dolatuje do wszystkich 
krańców dawnej Rzeczypospolitej; poely- 
czna Ukraina, kraj czarów i bitew, ożywia 
sięw jego miłośnych i bohaterskich dum- 
kach, ożył w nim stary Bojan, wychodzą na 
jego zaklęcie z mgły tajernniczej i Rusałki 
owe psotne i urocze, i dawni hetmani pol- 
skiego Zaporoża, i tym podwójnym przez 
siebie odtworzonym orszakiem otoczony, a 
silny wiarą i nadzieją w przyszłość Ojczy- 
zny Laszej, łączy się młody piewca, opu- 
szczając na zawsze « sen na kwiatach, sen 
swój złoty, i pieśni swoich kraj kochany », 
z bracią warszawską przygotowującą walkę 
zbrojną. Walczy on sam naprzód pie- 
śnią a potem orężem, i zasiada jako jeden 
z posłów drogiej swojej Ukrainy w ostatnim 
sejmie narodowym. 

Niestety ! Daremna walka. Nie wybiła je- 
szcze godzina tryumfu. Okupić ją trzeba 
jeszcze długiem cierpieniem, długiem mę- 
czeństwem, długą pokula. Pielgrzymstwo 
się zaczyna dia Bohdana. A prawdziwy te 
był pielgrzym, pełny prostoty i wiary — 
nie zbaczający z obranej raz przez siebie 
drogi prowadzącej do Boga przez Polskę, 
do Polski przez Boga — a nietylko modlący 
się szczerze i cudnie opiewający dzieje 
Przenajświętszej Rodziny, ale trzymający 
wciąż w ręku cudotworczą gęśl swoją o 


zmordowanie : 
Bóg, świat, sławiaństwo, Polszcza, Ukraina! 


A pobożny ów pielgrzym, który, kiedy Pol- 
ski nie mógł wywalczyć na wrogu, chciałby 
ją u Boga wymodlić, drga jednocześnie na 
wszystkie odgłosy z kraju, przysłuchuje się 
duchowi od stepu, bierze udział we wszyst- 
kich pracach narodowych. 

Ani praca dla ludu nie jest mu obea, boć 
on przecie między ludem wyrósł i od niego 
przejął pierwsze skarby poezji swojej i 
ukochał go serdecznie, 

Ani usiłowania braci Słowian, nie tylko 
w ich literackiem wskrzeszeniu, ale i w wiel- 
kiem dziele wspólnego oswobodzenia się 
z jarzma, nie są mu obojętnemi. Gotów on 
z nimi rękę przyłożyć do dzieła, byle by 
tylko pamiętali o lem, że 

Polszcza !- Jedyna pomiędzy narody 
Och! męczennica wielka — 
że... Ojczyzna Lasza 
To wszechsłowiańska królowa i nasza ; 
byleby się « moskiewskiemi ktamsiwami 
nie struli » i nie uklękli « przed Carem Bo- 
giem! » 

Ani na odgłos rozpaczliwych młodzieży 
naszej bojów me zamyka on uszu i serca, 
ale śle błogosławieństwo bohaterskim « mło- 
dziankom polskim, boleśnym wolności zwia- 
stunoin. » 

Taki to był ów pielgrzym. Takimeśmy go 
znali i takiezosmy pokochali. I nam synom 
wygnania pobłogosławił jadącym na te stra- 
szne zapasy i pasował nas na żołnierzy pol- 
skiej sprawy! A jak się czule wraz z drogą 
małżonką swoją opiekował nami w tej 
Szkole naszej, co go dzisiaj opłakuje. także 
jako jednego z dobroczyńców swoich. To też 
w imienia jej Rady której do śmierci 
był członkiem, w imieniu byłych jej uczniów 
i dzisiejszych wychowańców, hołd wdzie- 
czności na grób jego skladam. 

Od tego czasu i po tej strasznej narodo- 
wej klęsce, którą tak boleśnie odezul, ileż 
to nowych ciosów spadło na siwą jego glo- 
wę! Już przedtem stracił był drogiego sercu 
Adama, utracił kochanego przyjaciela mło - 
dości i całego życia przyjaciela i brata Józe- 
fa, rozstał się też na zawsze z innemi sio- 
strzanemi duszami... I towarzyszka jego 
życia, z którą się dzisiaj połączy w tym gro- 
bie, opuściła go w pół drogi. Po raz drugi 
później szedł ku temuż miejscu za trumną 
drogiej córki swojej. « Domowa strzała ta 
głębiej dostała », a widzieliśmy jak od tego 
czasu byt... 

«< Mniej z ludżmi, więcej z Bogiem a zresztą jednaki! » 


A jednak pociechę znajdywał największą 
w Bogu, a po Bogu w drogich synach swo- 
ich i w przybranym tym synie, którego mu 
śmierć nielitosciwa jeszcze w ostatniej chwili 
zabrała, 1 w tej wnuczce swojej i w tej dru- 
gie) rodzimie, która go otaczała tain w zaci- 
szu wiejskiem, gdzie ostatnie lata przepędził 
ów nasz putryarcha, przyjeżdżając tylko do 
Paryża na nasze polskie religijne i narodowe 
uroczystości, jakoteż na posiedzenia naszych 
towarzystw, do których nie przestał nigdy 
należeć. Tam odbywali pielgrzymkę rodacy 
z kraju przybyli i pobratymcy Słowianie, a 
wszystkich jeszcze pokrzepiał gorącem sło- 
wem, zachęcał do pracy dla świętych spraw, 
którym sam życie swe całe poświęcił, i przy- 
świecał nam wszystkim ostatnim a gorącym 
blaskiem jakby spokojnie a uroczyście za- 
chodzącego słońca ! 

O czemuż na ten cichy dom pustelniczy 
spadł niespodztanie w ostatniej chwili grom 
po gromie! Lecz pocóż odnawiać mam ho- 


KURJER POLSKI W PARYZU 


5 


мма 


1686 waszą i naszą ? Stało się, nie ma go już 
między nami! 1 wy sieroty — i my wszyscy 
osieroceni ! 

W smutnej chwili, w czarnej godzinie 
odbiegłeś nas, Ojcze Bohdanie! Po zga- 
śnięciu tego ostatniego blasku z wielkiej 
epoki, który tak silnie bił jeszcze na nas a 
twojej sedziwej głowy, о patryarcho nasz! 
jakaż ciemna noc nas otaczać będzie ! A noc 
to burzliwa, a pioruny nu nas ciągle biją ! 
A my oglądamy się napróżno koło siebie — 
a żadnej z nikąd pomocy ! O biedne, biedne 
my zaprawdę sieroty! O ojcowie nasi, gdzież 
jesteście, cóż my bez was poczniemy? 

Nie, ojcowie, nie Ojeze Bohdanie, wyście 
nas nie opuścili! żyją w nas myśli wasze! 
Świecą dla nas z wysokości ic leały wasze, 
oświeca nam drogę śród ciemności przykład 
życia waszego! A wy, od nas szczęśliwsi, 
wy po burzy żywota przypuszczeni do od- 
poezynku 1 do nagrody, wy macie zapewne, 
w co tak święcie Ojcze Bohdame wierzy los, 
w nieśmiertelności w aszej widzenie tej lep- 
szej przyszłości, którą śmiertelnym oczom 
naszym gruba jeszcze okrywa powłoka! Je- 
den z bohaterów twoich woła w twojej 
pieśni: 

« Jak umrę — daj mi Ukrainę w niebie! » 


I tobie już Przedwieczny dał zapewue 
w niebie Polskę wolną, już widzisz ją na 
jawie w przyszłości oswobodzoną i szczę- 
śliwą, już wie-z, że nie płonne były prace 
wasze i cierpienia, już z druhami twoimi 
połączony patrzysz na mający spełnić się 
prędzej czy późmej i tu w naszej zie emskiej 
rzeczywistości cud cudów ! 

Pocieszajże 1 nas tą myślą i nadzieją! Mó- 
wiłeś przed laty : 

< Duch nie zgaśnie przez skonanie,,, 
A dla ziemi — u mogiły 
Kilka piórek pozostanie 
Co ku niebu mnie wznosiły.. » 

Niechże i nam wolno będzie na tych piór- 
kach, czyli raczej na białych skrzy. Huch 
twojej anielskiej piesni wznosié sie ku nie 
bu, ku tobie, ku wam w a ojcowie 
nasi, którzy nam hetmanić a e przestaniecie, 
ТА tamtad „zaczerpnąć te SRA со ją nam tak 
truduo już znaleźć na biednej ziemi naszej. 

Żegnac że ciebie mamy, o Ojcze Bohda- 
nie! żegnaćcię ostatni z wieszczów naszych, 
SA prawie z przedstawicieli wolnego 

г 1831 roku narodu, mamyż żegnać cię na 
ZAWSZE 7. O nie! chylimy tylko przed tobą 
głowy synowskie i z pokorą prosimy debio 
na dalsza naszą ciernista droge jeszeze raz 
0 blogostaw ienstwo. 
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Ir ALEXANDER OKINCZYC 


Za Wersalem, w Villepreux (Seine et Oise) 
mieszkał Dr. Alexander Okińczyc, powszech- 
nie szacowany przez tamtejszych uneszkan- 
ców dla swego charakteru przezacnego jako 
lekarz, dobroczyńca biednych. Ożeniony był 
z córką Bohdana Zaleskiego. 

По jego do:nu przemósł się Bohdan i tro- 
skliwie pielęgnowany przez córkę i zięcia, 
doznawał tam pogody życia. Smierć atoli 
nieubłagana zabrała mu córkę; pozostała 
jednakże po niej dzieweczka, klóra Bohdan 
serdecznie umiłował. 

Dr. Okińczye ożenił sie po raz drugi 
z panną Anną Krechowiecką i miał z nią 
troje dzieci. Bohdan pozostał w ich domu i 
był jak dawniej pielęgnowany. 

Dr. Okiñezyc był rodem z Litwy i w pow- 


stanin litewskiem 1863 r. bardzo chlubny 
wziął udział. Towarzysze jego odzywali się 
o jego zachowaniu się na polu bitwy z uzna- 
niem i uszanowaniem, jako o mężu dziel- 
nym, pelnym poświęcenia dla Oje zyzny. 

Na emigracji gdzie tylko był, wszędzie 
postępowaniem swojem chlube przynosil 
imieniowi polskiemu. 

Krótko bardzo chorowal. 
1886 r. przezywszy lat 45. 

Dla Bohdana Zaleskiego, złożonego cho- 
roba starości. śmierć ta była ostatnim cio- 
sem. Na pogrzebie nie mógł być z powodu 
osłabienia. Wszyscy ¡nz odtąd oczekiwali 
rychłego zgonu poety, który 7 ypit 80-go 
Marca. 

Pogrzeb D-ra Okińczyca był barlzo wy- 
stawny. Gmina chciała okazałem w ystąpie- 
niem okazać cześć swoją dla zmar łego Po- 
laka. Tłumy Francuzów, bo niemal wszyscy 
уын ancy z Villepreux noslepowali za tru- 
mną, wśród nich garstka Polaków i Polek, 
przybyłych pomimo deszczu z Paryza. 

Pomiędzy wieńcami na lrumnie zauwa: 
żaliśmy jeden wielki z napisem : Za Com- 
mune de Villepreuz, drugi La Commune de 
Crozalier, trzeci wieniec z napisem Z/Or- 
phéon de Villepreus. 

Na ezele pugrzebowego orszaku postepo- 
wały dz¿eci opuszczone z nauczycielami z An- 
kladu z Crozatier. Przed niemi szedł dyrek- 
tor Zakładu pan Bonjean. Jes: to syn senatora 
Bonjean, wielkiego przyjaciela Polski, któ- 
rego kommunisei rozstrzelali w 1871 roku. 
Senator Bonjean założył w Crozatier Zakład 
dla dzieci opuszczonych. 

Za Zakładem szli w szeregu członkowie 
Orfeonu, PRE muzyeznego w Ville- 
preux. Tak w pochodzie, jak w kościele i 
na cmentarzu Orfeoniści al marsz Zalo- 
bny i pieśni kościelne, 

Trumnie jako straż honorowa assystowali 
РР. Barbes, mair gminy, Gervais, notarjusz 
i radny gminy, Gallois i Mengot, radni. 

Kilkulysieczna gromada ше mogła zna- 
leść miejsca w kościele, głośnym płaczem i 
szlochunieın wyrażała na cmentarzu swoją 
żałobę 

Nad grobem przemówił p. Gervais, nota- 
rjusz. Mowe jego drukowauą w dzienaiku 
La Voix des Communes podajemy w pol- 
skiem tłumaczeniu: 

«W imieniu Rady Municypalnej, która 
się tem szezycila, że do jej grona należał 
Dr. Okińczyc; w imieniu mieszkańców tej 
gminy, którzy, głęboko żalem wzruszeni, 
zgromadzili się około tego grobu, wypow ia- 
dam słowa pożegnania i czci dla człowieka 
dobroczynnego. którego smierć wyrwała 
przedwcześnie z pomiędzy nas, pełnyc ch dla 
niego szacunku i serdecznego współczucia! 

« Zamieszkiwał pomiędzy nami przez lat 
dwadzieścia, wybrał bowiem Villepreux jako 
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drugą przybraną Ojczyznę. Jesteśmy dumni 
z lego wyboru! Wszyscyśmy się spodzie- 
wali, że jeszcze przez długi lat szereg bę- 
dziemy go widzieć pomiędzy sobą. Opatrz- 
ność, niestety, inaczej zdecydowała! Wtedy 
gdy się nam wydawał pełen siły i zdrowia, 
ona go już en jako jedne z ofiar 
strasznej epidemia, która pomiędzy naszą 
ludnością porobiła wielkie spustoszenia. 
Ożywiony zapałem serea współczującego 
niedolę, dzień i noc spełniał misją, którą 
sam sobie naznaczył, bez żadnego względu 
na znużenie wynikłe z tak trudnej pracy. 
Gdy chorego powierzono jego pielęgnowa- 
niu, zapominał przy jego łożu, że siły fizy- 
czne mają granice, których bezkarnie nie 


można przekraczać dla ni ijszlac hetniejszego 
nawet celu. Ou się najzupelnie) poświęcał, 
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Któz z паз nie widzial go przy pracy i kto 
nie chwalit za jego gorliwość? Czyż jest 
rodzina, któraby nie zawdzięczała ши zacho- 
wania przy życiu ojca, matki lub drogiego 
dziecięcia ! 


« Dla czegoż tak nagle skrócone zostało 
istnienie człowieka wiele e pożytecznego, dla 
ezegoz zniknął tak dzielny bojownik, który 
się szlachetnie dla innych poświęcał, dla 
czegoź zostały nam tylko zimne jego zwłoki, 
nad któremi placze wdowa otoczona siero- 
tam? 

« Gdy zasłabł Dr. Okiñezye, pojął odrazu, 
że jest to choroba, na którą nie ma lekar- 
stwa i parzał na zbliżającą się śmierć 
z zimną krwią człowieka sprawiedliwego, 
któremu sumienie powiada, że spełnił swe 
zalame; witał ją z poważną rezygnacją du- 
szy, która już na tym padole odkrywa świet- 
1056 mebieskiego horyzontu! 

« Dzieciom swoim pozostawił pamięć bez 
plamy, — współobywatelom przyklad życia 
poświęconego ogólnemu dobru. 

a Żegnaj ! kochany doktorze, żegnaj do- 
bry przyjacielu ! Meczennik obowiązku pad- 
łeś jako waleczny na polu chwały. Gdybyś 
mógł widzieć zal, jaki w nas strata Twej 
osoby obudziła? 

« Ożywiony głęboką wiarą, oddałeś Bogu 
duszę szlachetną i czystą bez skazy, odpo - 
czywaj więc w wiecznym 1 szczęśliw уш па 
Jego łonie pokoju ! » 

Po nim przemówił jeszcze p. Fournes- 
traux, doktor medycyny z Trappe, krótko 
ale serdecznie i ziemia edia łzami mi- 
łości Francuzów dla Polaka pokryła jego 
zwłoki! 


RONCERT 


na Dom Sw. Kazimierza w Paryżu 

Zapowiedziany przez księcia Władysława 
Czartoryskiego Koncert na dochód Zakładu 
Ś. Kazimierza w Paryżu odbył się 26 Marca 
1886 r. w wspaniałej sali Albert le Grand, 
na Faubourg St-Honoré, 222, przybranej 
w kolory polskie. Sala ta była niedawno 
jeszcze kościołem XX. Domin:kanów. Nie 
którym z obecnych przypominało się dawne 
jej przeznaczenie tej sali, zamiana więc ko- 
ścioła na « świątynię sztuki » wywolała 
przykre wrażenie. 

Urządzeniem koncertu zajmowali się ksią - 

e Wł. Czartoryski i niestrudzony pan. À. 
28090 el , który nie żałuje e czasu swojego, 
kosztów i pracy, gdy idzie o pomnożenie 
dochodów tej tak pięknej i wie Iki zaszczyt 
emigracji czyniącej instytucji S.. Kazimierza, 
utworzonej i utrzymywanej przez ezcigodna 
Matkę T. Mtk owska, zakonuice ze zgroma- 
dzenia Sióstr ет, 

Książe Widyslaw Czartoryski z niezwy- 
kłą gorliwością starał się o powodzenie kon- 


cerlu. Sam sprzedaw: ił bile ‘Ly, Sam zapra- 
szał artystów, sam wprowadził artystki na 
estradę. 


Koncert polski, bo lak go nazwano, wy- 
padł jak najlepiej. 

Saino wymienienie nazwisk znakomitych 
śpie waków i muzyków wystarczy dla ozna- 
czenia świetności koncertu. 

Pan Jan Resskez Warszawy, tenor z wiel- 
kiej opery, śpiewał po ДОК! do glebi serca 
poruszającą pieśń Jontka z « [I ki» Moniu- 
szkowej : « Szumią jodly na gór szezycie ». 
W dzięczni mu issik smy za te prze cudowną 
pieśń, znakomicie przez niego odśpiewaną, 
mianowicie też za to, że ja po polsku śpiewał. 

Spiewacy паз! są bardzo obojętnymi dla 
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polskiego jezyka, a to sig nie godzi. Jezeli 
Włosi, Francuzi i Niemcy spiewają w ob- 
cych krajach w swoich językach, dla czegoż 
by Polacy nie mieli śpiewać w swoim języ- 
ku? Więcej miłości swojsezyzny i więcej 
dumy narodowej przydałoby się panom ar- 
tystom. 

Pan Jan Reszke, który dał im dobry przy- 
kład, odśpiewał jeszcze, ale już po francuku, 
duet z bratem swoim Zdwardem, bas z wiel 
kiej także opery, « Carmen ». Że dobrze go 
obadwaj bracia odśpiewali, zbytecznem by- 
łoby nadmieniaó. Są oni niepospolitymi 
śpiewakami. 

Oprócz duetu śpiewał pięknie p. Edward 
pieśń zatytułowaną « Extaza ». Bracia Re- 
szkowie po trzykroć wywołani zostali. Nie 
zapomnieli oni, że zanim zostali artystami, 
pierwej byli Polakami. 

Pan Saint-Saens grał na fortepianie prze- 
ślicznie. Pomiędzy francuzkimi żyjącymi 
kompozytorami jest to niewątpliwie obok 
Gounoda najpotężniejszy i najoryginalniej - 
szy talent. Wiadoma jest przygoda, jaką 
pana Saint-Saönsa spotkała w Berlinie. Szo- 
winiści niemieccy okazali mu nienawiść, 
jaką Niemcy do Francuzów są przejęci 
w sposób tak niewłaściwy i przykry, że ar- 
tysta uważał za swój obowiązek wyjechać 
z Berlina i zrzec się zamiaru dawania kon- 
certów w Niemczech. 

Pani Conneau, żona głośnego doktora 
z czasów Napoleona III, śpiewała ładnym 
glosem pieśń « Al Reudimi » par F. Rossi i 
a Esclave » par Lalo. 

Pani de Serres Wieczfiñska (Montigny- 
Remaury) grała biegle, umiejętnie i z uczu- 
ciem rzeczywistych artystek. Pan Delsart, 
wiolonczelisla i pan Benjamin Godard, skrzy- 
рек, utrzymali swoją grą doskonalą reputa- 
cją, jakiej tak słusznie używają w świecie 
artystycznym. 

Sala była pełna gości, złożonej przeważnie 
z arystokracji francuzkiej i polskiej. Dzien- 
niki wymieniają hrabinę Izabellę Działyń- 
ską, księcia Radziwiłła, hrabiów Branickich, 
księżnę Jablonowska i hr. Brochocką. Ksią- 
że W. Czartoryski z zwykłą uprzejmością 
przyjmował wchodzących do sali. W skutek 
śmierci hrabiny Chambord, zmarłej w Go- 
rycy (wdowy po pretendencie Henryku V) 
księżna Władysławowa Czartoryska, jak 
również członkowie familii książąt Orleań - 
skich, którzy przyrzekli znajdować się na 
koncercie, wstrzymali się wskutek żałoby. 

Przychodu było z koncertu 9,000 franków, 
rozchodu 2,000) fr., zostało więc czystego 
zysku na rzecz Domu S. Kazimierza około 
7,000 fr. Gdyby nie starania zacnych i wspa- 
niałomyślnych osób o pomnożenie fundu- 
szów, upaść by musiał ten zakład tak bardzo 
potrzebny. Dawniej dawał Rząd francuzki 
temu domowi zapomogi 40.000 fr. rocznie, 
obecnie udziela tylko 14,090 fr., summą 
więc tak małą opędzić wszystkich potrzeb 
tak obszernego zakładu niepodobna. Dowia- 
dujemy się, że hrabina Karolowa Zamoyska 
z domu Kronenberg przyrzekła swoim ko- 
sztem ubierać wszystkie dzieci, wychowy- 
wane u S. Kazimierza. Czyn to chwalebny, 
godny córki tak zasłużonego Polsce ojca, 
jak był Leopold Kronenberg. Oby znalazł 
jak najwięcej naśladowców i naśladowczyń. 
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KORRESPONDENCJE 
Kurjera Polskiego 
Z nad granicy Królestwa Polskiego, 


28 Marca 1886. 
Pisałem do was przed kilku miesiącami 
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o licznych aresztowaniach w Warszawie. 
Aresztowania te podobno zostawały w związ- 
ku ze sprawą socyalistyczuego Proletarjatu, 
którego członkowie sądzeni byli przez sąd 
wojenny w cytadelli warszawskiej. Była to 
tak zwana sprawa Bardowskiego, zakończona 
traieznie powieszeniem tegoż Bardowskiego, 
Kunickiego i dwóch innych więźniów. 

Towarzysze powieszonyeh w liczbie dwu- 
dziestu kilku niedawno dopiero wywiezieni 
zostali do różnych fortec w carstwie, do fa- 

"bryk, do kopalni i do rot aresztanckich. Po- 
slepowano z nimi bardzo surowo. Głowy im 
pogolono, w kajdany okuto. Niektórzy z nich 
osadzeni zostali w lochach fortecy Szlisel- 
burskiej nad Ładogą. 

W Marcu r. b. przyszła kolej na osądzenie 
drugiego socjalistycznego kółka, złożonego 
z 118 osób. Dla tej drugiej kategorji Prole- 
tarjatu, nieustanowiono specjalnego sądu, 
ale załatwiono się w sposób tak zwany ad- 
ministracyjny — znać wina ich była mała 
a najprawdopodobniej żadna. Wciągniono 
biednych do sprawy, której dobrze nie znali. 
Sledztwo zostało ukończone i wyroki zapa- 
dły. Najsurowszym jest wyrok skazujący na 
lat pięć osiedlenia w Syberji. Reszta skazana 
na wieziania od lat 5 do 3 miesięcy. 

Spisek wykryty został przez kapitana żan- 
darmów Aleksandrowicza, następcę Siekie- 
rzyńskiego, który jako zdolny agent prze- 
tranzlokowany został do Petersburga. Sieć 
szpiegowską jak zawsze utrzymuje Wydział 
trzeci nie zalujac pieniędzy na tajnych agen- 
tów. Posiada ich wszędzie, nawet podobno 
pomiędzy literatami, rozumie się takimi, 
4 którymi nikt nie żyje i między posłańcami 
publicznymi na rogach ulie. Odkrycie ostat- 
niego kólka socyalistycznego, zapewniają 
nas z Warszawy, dopełnionem zostało za 
pośrednictwem posłańca, który listy, jakie 
mu powierzali agitatorzy socyalni nosił do 
Aleksandrowicza, ten je odczytywał a polem 
odsyłał wedle aúressu, aresztowania zaś do- 
pełnił wtedy, kiedy już organizacja socjalna 
była uskutecznioną. Szkoda tylu dzielnych 
ludzi. Zbłąkali się na ścieżki socyalne dla 
niedoświadczenia. 

Donoszą z Warszawy o Śmierci cenzora 
Funkenszteina, który przez lat 25 był naj- 
większym prześladowcą myśli ludzkiej. Ob- 
darzony bujną fantazją odczytywał między 
wierszami to, czego tam nie było. Oskarzał 
swoich kolegów cenzorów o niedopatrzenie 
lub pobłażliwość i spowodował nie jednego 
dymissją. Dla wydawców i autorów był 
straszną plaga, wymazywał bowiem coraz 
to inne myśli i poglądy. Ileż to książek za- 
trzymał lub zniszczył, ile pism przez tego 
utrapieńca upadło. Jak M. Dobrjański jest 
szpiegiem do spraw unickich z władzą rzym 
skiego prokonsula, tak Funkensztein był 
w cenzurze warszawskiej tak wszechwład- 
nym szpiegiem myśli. Potworek ten moralny 
był synem lekarza w Warszawie, po skoń- 
czeniu jakiegoś w Moskwie uniwersytetu, 
został profesorem. Z gimnazjum wzięto go 
do cenzury, gdzie przez ćwierć wieku do- 
kazywal. Zostawił po sobie straszną pamięć. 

Dniewnik Warszawski, organń pani Hurko- 
wej, pisze, iż wskutek wydala rossyjskich 
poddanych z państwa pruskiego, rząd carski 
zaostrzy przepisy kontroli podróżnych na 
granicy, aby w tea sposób powstrzymać ile 
możności napływ Niemców. 

Do tej wiele znaczącej wiadomości Derli- 
ner Tagblatt dodaje ze swej strony: « Zdaje 
się prawie pewnem, że wolny ruch Niemców 
będzie na przyszłość zachowany tylko na 
drodze do Kamerunu. » 

Przeczucie to berlińskiej gazety jest słu- 
szne. 


Postępowanie Niemców a raczej ich bo- 
hatera ksiecia Bismarka z Polakami, zadaje 
nam wielkie szkody i wywołuje cierpienia, 
ale i Niemcom da się ono bardzo przykro we 
znaki. Niemal już wszędzie obudziła się do 
nich nieufność, każdy kraj chce się ich po- 
zbyć. Oto i w Paryżu podobno wymöwiono 
miejsca od15 Majar.b. wszystkim Niemeom, 
którzy mieli zajęcia w miejskich władzach 
albo na giełdzie. Z datą powyższą miejsca 
ich zająć mają Francuzi, jak piszą z żalem 
I 


emieckie pisma. 

Z wiadomością podaną przez Dniewnik 
Warszawski zostaje w związku doniesienie 
z Warszawy zamieszczone w Politische Cor- 
respondenz o nakazie śpiesznej dyzlokacji 
straży granicznej wzdłuż całej granicy za- 
chodniej a to dla tego, aby zapobiedz po- 
błażliwości w sprawach paszportowych 1 
cłowych, która jest zwykłem następstwem 
zbyt długiego pozostawania na jednem miej- 
scu tych samych organów wykonawczych. 
Przy tej sposobności niektóre posterunki 
zostaną znacznie wzmocnione, wszelkie bo- 
wiem pomnożenie sił wojskowych w Kró- 
lestwie Polskiem nazywasięoficjalnie zawsze 
tylko dyslokacja. 

Z Kalisza donoszą nam, że tamtejszy gu- 
bernator cywilny, upoważniony przez mini- 
stra spraw wewnętrznych, wyasygnował 
trzy tysiące rubli na zaopatrzenie pierwszych 
potrzeb wygaanych osób z Pruss. 

Nie należy jednak z tego faklu wyprowa- 
dzać wniosku o zamiarze rządu moskiew- 
skiego wyzyskania na swoją korzyść błędu, 
jaki Prussy popelniaja przez politykę exter- 
minacyjną w obec Polaków. Takiem wyzy- 
skaniem byłaby zmiana sposobu rządzenia 
w ziemiach pol-kich. Polityka moskiewska 
jest bowiem także w obec nas extermina- 
cyjną i jeszcze dzikszą niż pruska. Dopóki 
u steru stoją narodowcy fanatyczni w ro- 
dzaju Pobiedonoscowa, Tołstoja, Katkowa, 
dopóty nie należy żadnych wniosków robić 
o jakiejkolwiek zmianie w sposobie uciska- 
nia naszego narodu przez Moskali. Bismark 
jest w zupełnem porozumieniu z fanatykami 
moskiewskimi i on im ciągłe podbija bębenka 
nienawiści do Polaków. 


ROZMAITOŚCI 


Marszałek krajowy Dr Mikołaj Zyblikie- 
wicz przeznaczył z funduszu $. p. Pelagii 
Russanowskiej dożywotnie pensje po 800 
reńskich każda ob. Milicerowi Franciszkowt 
і ор. Pietkiewiezowi Danielowi, weteranom 
z 1831 r. zamieszkałym we Francji. 

х 
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Dnia 24 Marca i następnych sławny duński 
krytyk i pisarz Dr Brandes, miał w War- 
szawie odczyt o poezji polskiej z XIX-go 
wieku. Odczyt ten niemiłosiernie cenzura 
pokiereszowała, wiele jednak pozostało cie- 
kawego. 

Brandes czytał po francuzku, przyznał, że 
nieumiejąc po polsku, niezna dobrze polskich 
poetów. Dzieła Mickiewicza, Krasińskiego 
i Słowackiego zna tylko z lichych tłumaczeń 
— nierozumiemy więc po co obrał sobie 
przedmiot, który do wydania sądu o nim, 
wymaga dokładnej znajomości? Nie wszyst- 
kie dzieła trzech wymienionych poetów są 
w obeych językach znane, wielu nawet licho 
nie przetłumaczono. 

Ze sprawozdań widzimy, że Brandes, który 
się najmniej rozwodził o mirtycyzmie i reli- 
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pijności naszych poetów, ocenił ich bardzo 
jednostronnie. 

Podnosząc słusznie jako cechę charakte- | 
rystyczną polskich poetów : miłość Ojczyzny 
i dążność polityczną, powiedział, że z po- | 
wodu swego mistycyzmu niewskazali przy- 
czyny nieszczęścia Polski ani tez nie podali | 
środków ratunku. 

Jest to mylnem. Wskazali bowiem i przy- 
czynę nieszczęść i przedstawili środki ra- 
tunku; — prelegent zaś mistyki niezna i re- 
ligijność źle ocenia ze stanowiska materja- 
lizmu pozytywnego. 

Wykłady więc jego były niedostateczne 
i dziwilibyśmy się bardzo, gdyby w War- 
szawie sąd Brandesa o poezji polskiej i wiel- 
kich naszych poetach uważał za wyrok po- 
ważnie wydany i słuszny. 

Brandes wiele powiedział poglądów traf- 
nych, godnym jest uznania i szacunku za 
sympatją, jaką okazuje do naszego narodu, 
lecz pomimo tego powiedzieć o nim musimy 
prawdę, że dał nam rzecz niczapełną i mało 
pouczającą. 

Kto atoli szanuje nieszczęście wielkiego 
narodu i współczuje z sprawą jego, ten nie- 


pospolitym mężem. Takim jest leż Brandes. 
Niedokładność jego wynikła jak się sam 
przyznał z braku dokładnej znajomości lite- 


ratury naszej. 
* 
ж ** 

Rodak nasz Rafalowicz przyjął propozycję 
Towarzystwa badań porównawczych prawa 
w Paryżu, które zażądało od niego napisania 
po traucuzku rozprawy o historycznym roz- 
woju naszego ustawodawstwa. 

* 
ж ж 

Wiadomość rozszerzona w emigracji ja- 
koby teatr hr. Skarbka we Lwowie stat się 
pastwą płomieni, jest mylną. Ogień (w Mar- 
cu r. b.) wybuchł na strychu w tej części 
gmachu, która zwróconą jest do placu Kra- 
kowskiego. Ratunek był śpieszny i sku- 
teczny. Tak straż ogniowa miejska, jak straż 
ogniowa ochotnicza, kominiarze, wojsko, — 
wszyscy wykonali wzorowo swój obowiązek 
i pożar zlokalizowali, tak, że spalıla się 
tylko część narożna dachu na tym ogromnych 
rozmiarów i pięknym budynku, zbudowa- 
nym w czworobok. Ogień niedostał się na- 
wet na trzecie piętro. Scena odgrodzona 
murem ochronnym nie zajęła się i po jedno- 
dniowej przerwie artyści dramatyczni roz- 
poczęli na nowo przadstawienia codzienne 
a w Niedziele i w święta dwa razy na dzień 
urządzane. Dzienniki które doniosły o wiel- 
kiej klęsce pożaru i zupełnem zniszczeniu 
lwowskiego teatru, byly więc chwała Bogu, 
źle poinformowane ! 


* 
жж 

Rodak nasz Chtopicki wynalazł nowy przy- 
rząd służący do mierzema temperalury. Spe- 
ejalista Brault wynalazkowi temu w angiel- 
skich Charts oddaje wielkie pochwaly. 

* 

| * x 

Ustepujaca Rada Miejska we Lwowie, 
uchwaliła jednoglosnie w Marcu 1886 na 
wniosek raduego Dra Antoniego Mateckiego, 
znakomitego pisarza i uczonego, wybić pa- 
miątkowy medal na cześć księżny Jadwigi 
Sapieżyny w uznaniu jej niezwykłej dobro- 
czynności. Piękna to uchwała! 

Księżna Jadwiga Sapieżyna zasłużyła na 
tak zaszczytne odznaczenie jako gorąca pa- 
tryotka, pobożna i szlacheina niewiasta, 
która wiele dobrego robiła dla ubogich. 
Ruchliwa, energiczna umiała zachęcać do 
gliar, sama ich tez nieszczędziła, Ona to 


wątpliwie jest dobrym. szlachetnym i nie- | emigracji w Paryżu. 
| 
| 
| 
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opieka swoja doprowadzila do stanu kwitna- 
cego zakład S. Teressy, w którym wiele 
kobiet upadłych weszło na drogę uczciwą; 
za jej to głównie staraniem z funduszy skład- 
kowych założono we Lwowie Szpital dla 
dzieci S. Zolli. Nie było w mieście dobro- 
czynnego zakładu czy stowarzyszenia, któ- 
regoby księżna niepopierała. 

Jest ona obecnie wdową, już w sedziwym 
wieku osobą, z domu Zamoyska. Rodzonym 
jej bratem był zaslużony krajowi Andrzej 
hr. Zamoyski. 

Mężem jej był książe Leon Sapieha, czynny 
w powstaniu 1881, — długoletni marszałek 
Sejmu galicyjskiego i Prezes Wydziału kra- 
jowego. On to pierwszy zaczął w Galicji 
budować koleje żelazne i ma niespozyla za- 
sługę jako orgamzator władz autonomicz- 
nych galicyjskich. 

Syn jego i księżnej Jadwigi, książe Adam 
Sapieia, prezes Towarzystwa Gospodar- 
skiego, poseł sejmowy i członek izby panów, 
odznacza się wymową, wielkiemi zdolno- 
ściami i patryotyzmem. W czasie powstania 
1863 r. bardzo czynny, aresztowany został, 
uciekł z więzienia, przez jakiś czas był na 


Cała więc rodzina dobrze jest zasłużona 
Polsce, zwłaszcza, że i synowie ks. Adama 
Sapiehy, — wstępują w ślady ojca i dziada. 

Jakie pogłoski, jakie obawy wywołuje 
pomiędzy ludnością polską polityka zagłady 
i wylepienia narodu polskiego, ogłoszona 
przez Bismarka i przez niego wykonywana, 
donosiliśmy już czytelnikom naszym, pisząc 
o kursującej pomiędzy ludem wielkopolskim 
pogłosce, iż wydany został lekarzom nie- 
mieckim rozkaz, aby zatruwali krowiankę 
(lymfę) przeznaczoną do szczepienia polskich 
dzieci. 

W Gostyńskiem zaś w Królestwie Pol- 
skiem, rozeszła się pogłoska, że Prusacy 
pozatruwali śledzie, wyselane na post do 
Królestwa Polskiego. Ludność w znacznej 
części uwierzyla w tę pogłoskę, bo ją 
uzasadnia postanowienie rządu pruskiego 
«zmniejszania ludności polskiej, » uwie- 
rzyłai nie chciała kupować śledzi. Zakło- 
potani handlarze musieli ośmielać przestra- 
szonych okazywaniem dowodów, że śledzie 
pochodzą nie z Prus lecz z Anglii. 

* 
жж 

Jak Niemey uktadaja statystyke narodo- 
wości : 

Czytamy w Srhlesische Volks Zeitung na- 
stępującą wiadomość z Raciborza, miasta 
położonego w Górnym Szlazku. « Według 


| ostatniego spisu ludności (1 Grudnia 1885) 


wynosiła liczba ludności, niemieckiej w po- 
wiecie Raciborskim po wsiach 14 proc. 
W skulek tego urząd ziemiański (Landra- 
tura, wystosował do soltysów rozporządze- 


| nie, ażeby rezultat ten w osobnej rubryce 


sprostowali (berichtigen) w tym sensie, iż 
do Niemców zaliczeni być mają wszyscy Ci, 
którzy bez tłumacza w języku niemieckim 
rozmówić się umieją. Urząd ziemiański są- 
dzi, że w ten sposób liczba Niemców wzro- 
śnie do 50 procent. » 

Do tego dodaje redakcja od siebie taką 
uwagę: « Niewiemy, czy na Górnym Szlazku 
zaczynają już szukać miary, któraby zrobiła 
mozebnein ogłosić ludność wiejską na Gór- 
nym Szlązku (z Polaków złożoną) za prze- 
ważnie niemiecką, aby ją potem zupełnie 
uwolnić od nauczycieli szkół polskich. To 
jednakże wiemy, że kto w polskich powia- 
tach Górnego Szlązka umie się dorachować 
50 proc. Niemców, ten musi być wielkim 
sztukmistrzem. Nas już zadziwiają owe 
¿ 14 proc, i budzą w nas podejrzenie, że przy 


nich dopomagano sobie w rozmaity sposób. 
Zresztą jak pogodzić te jeremiady na wy- 
pieranie żywiołu niemieckiego z tą radośną 
nowina, że w czysto polskich dotąd okoli- 
cach mamy mieć 50 proc. Niemców ?! Jeśli 
wystarczy, że Polak umie powiedzieć : 
« Speisen » albo « Guten Morgen » aby go 
oglosió Niemcem, to będziemy mieli prawie 
90 proc. Niemców. Nur nicht blöde. » 

* 

ж ж 

Moskwa јеѕі coraz bardziej rozgniewana 
na Bulgarów i za 10, Ze chca byé wolnym i 
niepodległym narodem, oskarza ich о nie- 
wdzięczność i przeszkadza połączeniu Ru- 
melii z Bulgarją, na które się Turcja zgo- 
dziła. Nie chce mianowicie dyplomacja 
moskiewska dopuścić, ażeby Alexander, któ- 
ry się okazał mężem dzielnym т niezawisłym, 
był księciem Bulgarji i jednocześnie dozy- 
wotnym gubernatorem Rumelii, — па со sig 
Tureja także zgodziła. 

W Bulgarji panuje pokój i porządek, ale 
Moskwa chce w niej pomiino Lego uśmierzyć 
anarchią i meporzadki i przywrócić po- 
кој swojego gatunku i dla tego to zamierza 
zająć kraj przez siebie « oswobodzony ». 

Stojąca na moskiewskim Zoldzie Meue- 
Freie-Presse w Wiedniu umieściła wiado- 
mość wysłaną z Odessy 1 Kwietnia, że tam 
przygotowania do okupacji Bulgarji postę- 
pują. Generalna komenda w Odesie miała 
jużotrzymać zapieczętowane rozkazy w spra- 
wie przeprawienia wojsk moskiewskich do 
Warny. Dzienniki zaś moskiewskie zamie- 
szczają obszerne uwagi militarne, z których 
wychyla się zamiar opanowania Bulgarji, 
albowiem Prussy sie zgodza, Anglia tylko 
zaprotestuje, Austrji sie nie boimy, a inne 
państwa milczeć będą. 

Utrzymują, że car Aleksander III dla tego 
wyjechał z Petersburga do Krymu, bo chce 
być bliżej teatru działania. 

Ruch w wojsku moskiewskim i przygoto- 
wania wojenne czynią także w Królestwie 
Polskiem, na Wołyniu i na Podolu. Gzy 
ruch ten jest oznaką blizkiej wojny ? 

Nie chcemy przepowiadać, — lecz tylko 
zwrócić uwage czytelników na ten fakt, że 
narody i państwa mające na celu zdobycze i 
zabory, na chwilę nie ustają w przygolowa- 
niu odpowiedniej akcji; o ileż więcej wy- 
trwałymi i ciągłymi w pracach oswobodze- 
nia powinny być narody, które mają na celu 
odzyskania prawa do bytu, podstępem i 
gwallem mu wydartego. 

Tworzmy skarb narodowy! 

Chociażbyśmy po groszu, lecz ciągle, skła- 
dali, zbierzemy z czasem wielkie summny na 
ratunek zagrożonego życia narodowego ? 

* 
ж ж 

Cala Europa zaalarmowana zostala zabu- 
rzeniami socjalistycznemi w Decazeville we 
Francji, potem w Londynie i w Belgii. 

Te ostatnie przybrały ogromne rozmiary. 
Anarchiści spalili 1 zrabowali tam mnóstwo 
zamków, fabryk, dopuścili się niesłychanych 
gwałtów i krwi rozlewu, popełnili wiele 
czynów dzikich i okrutnych! 

Przemysł belgijski poniósł ogromną strate 
i wątpią, czy fabrykanci zechcą znowuż re- 
zykować i kapitały swoje obrócić na odbu- 
dowanie zniszczonych fabryk. 

Wojsko i gwardje narodowe przy pomocy 
obywateli przywróciło porządek i chwilowo 
przytłumiło rewolle, czy na długo? Któż to 
wie. 

Może postronni znowuż z tlejącej iskierki 
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rozniecą przygaszony pożar. 
| Czytalismy w dzienmkach depeszę tele» 
| graficzną z Wiednia wysłaną 1 Kwietnia, 
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donoszącą, że belgijskie poselstwo w tem 
mieście otrzymało zawiadomienie, że zabu- 
rzenia anarchistow Belgii były wywołane i 
podniecane przez agitatorów prowokacyj- 
nych z Pruss w celach polityki autokracyj- 
nej i zaborezej. Wiadomość ta jest prawdo- 
podobną. 

Nauka to i zarazem przestroga dla pol- 
skich socjalistów, aby się nie dali rządom 
pruskiemu lub moskiewskiemu użyć za na- 
rzędzie. Rządowi ajenci bardzo często udają 
„gwałtownych anarchistów. 

* 
* * 

W okolicy miasla Fürth, w Niemczech, 
robotnicy wielkiej fabryki mebli zabili 
spółtowarzysza Józefa Luwaka z Warsza- 
wy za to, że mając liczną rodzinę, nie chciał 
przyjąć udziału w zmowie. 

Nie wiemy, ezy zbrodnia ta została uka- 
raną ? Może sędziowie niemieccy okazali się 
wyrozumialymi dla zabójców dla tego, że 
« zmniejszyli ludność polską » o jedną oso- 
bę. Wszakże zmniejszanie tej ludności ksią- 
że Bismark postawił jako naczelne zadanie 
narodowo-niemieckiej polityki i podykto- 
wanych przez niego ustaw antipolskich — 
zabójcy więc działali zgodnie z intencją 
« genjalnego » prawodawcy. 

* 
* * 

M. Dobriański, znany szpieg do spraw 
uniekich, założył w Warszawie, przy ulicy 
Brackiej, sklep pod firmą Anna, w którym 
Unici mieli potajemnie odbywać swoje 
obrządki religijne Sklep ten był uwzymy- 
wany jakoby przez Unitów, powierzony zaś 
niejakiemu Felixowi Lesickiemu, który osta- 
teczuie okazał się szpiegiem. lasicki wydał 
Dobriaúskiemu dokumenty, dowody i ate- 
sty, słowem, ujawnił przed nim całą taje- 
mnicę. Naturalnie mnostwo osób areszto- 
wano. Początkowo sklep Anny został 
zamknięty, obeenie jednak Dobriański wpadł 
na myśl, że olwarty ua nowo sklep ten może 
stać się wyborną pułapką dla mepoinformo- 
wanych. Od kilku dni sklep zaowu funkcjo- 
nuje a rolę szpiega, jak donoszą galicyjskie 
dzienniki, przyjęła na siebie siostra owego 
Lisickiego, podobno w bardzo blizkich 
z Dobriańskim zostająca stosunku. Skutkiem 
tych wypadków, stosunki między Krako- 
wem a Warszawą ulegają ściślejszej niż 
dawniej kontroli i cała korespondencja po- 
cztowa jest przez ajentów tajuych odczyty- 
waną. 

Z Chełma przywieziono niedawno do cy- 
tadelli warszawskiej 2 księży i 20 włościan 
Unitów. 

Kilka rodzin włościańskich zostawiwszy 
grunta i chaty, uciekło za kordon do Galicji, 
nie chcąc przyjąc prawosławia, do którego 
ich zmuszano. 

* 
ж ж 

Z Warszawy pisza do dzienniköw gali- 
cyjskich о nowym lakcie moskiewskiego 
kacapstwa. 

W gimnazjum IV pomocnik inspektora 
odkrył wielki spisek w kłasie 3ej. Maley 
zabawiali się w własną pisaną gazelę i 
w niej pisali wstępne artykuły przeciwko 
tym z kolegów, którzy dopuszczali się kra- 
dzieży książek i gumelastyki. Wielki ten 
dzieumk, który niezawodnie zagrażał w wy- 
sokim stopniu porządkowi społecznemu, był 
pisany, o zbrodnio! po polsku. Skończyły 
się właśnie sessje nad sposobem ukarania 
śmiałków i politycznych przestępców. Za 
dawnych czasów, gdy obowiązki nauczycieli 
врениай prawdziwy pedagodzy, kilka go- 


dzin kleczenia i zdrowa, serdeczną nauka | wwurzyszka życia czcigodnego wyguańca 


wystarczałaby za karę (w tym jednakże ra- 
zie maley poczciwie nie zasłużyli na żadną 
karę, ale na pochwałę), dziś, gdy nauczy- 
ciele obowiązani są do spełnienia czynności 
agentów policyjnych, redaktorowie i wy- 
dawcy wydaleni zostali z gimnazjum a po- 
mocnik inspektora otrzyma niezawodnie 
order za wykrycie i za objaśnienie inspek- 
tora o tak strasznym czynie mlekowąsych 
spiskowców. Doprawdy błogosławić chyba 
należy ten system pedagogiczuy, jakiego 
reprezentantem jest pan Apuchtin, uczy on 
bowiem najlepiej patrjotyzmu nasze dzieci. 

* 

* * 

Czas pisze: « Po slynnych mowach anti- 
polskich ksigcia Bisınarka w parlameneie 
niemieckim, niektóre organa rossyjskie ro- 
zwodziły się nad tem, jacy to niegodziwi ci 
Polacy, skoro nawet w obec germanizacyj 
nych projektów księcia Bismarka nie chcą 
uderzyć się w piersi i uznać, że w Rossji 
najlepiej im się wiedzie, bo rząd rossyjski 
szanuje ich język 1 narodowość. Próbkę te- 
80 poszanowania języka polskiego nadesłano 


tam z Kijowa. Jest to « służebnyj prykaz », 


wydany przez zarząd południowo rossyj - 
skich kolei do wszystkich naczelników sta- 
cji. Oto brzmienie prykazu: « Na żądanie 
administracji państwowej, niniejszym roz- 
kazem wkłada się na wszystkich służących 
na południowo-zachodnich kolejach (i na 
bufetowa służbę na stacjach) ścisły obowią- 
zek, aby w stosunkach tak z naczelnıkaıni i 
podwładnymi, jak zarówno z publicznością 
używali wyłącznie rossyjskiego języka. » 
* 
* 4 

W skutek zaniechania przez wiele firm 
warszawskich stosunków ze światem prze- 
mysłowym i handlowym w Berlinie, zuczy- 
nają się w Warszawie coraz liczniej poja- 
wiać ajenci z Francji. Zobowiązują się oni 
doslawiaé towary, sprowadzane poprzednio 
z Niemiec, na daleko dogodniejszych wa- 
runkach. 

* 
* * 

W Berlinie wielkie wrażenie wywołał 
świeżo wydany rozkaz wydalenia tam prak 
tykującego doktora medycyny, Polaka, któ- 
ry byt domowym lekarzem jednego z mini- 
stow. Pomimo najbardziej wpływowej 
protekcji ów lekarz skazany na banicję mu- 
siał się poddać wyrokowi kanclerza, sprze- 
dać w ciągu paru dni dom, który w Berlinie 
posiadał 1 wyjcchaé za granicę Pruss. 

Z Berlina także wydalony został pan Ro- 
senblum, kształcący się w tamtejszym Uni- 
wersytecie, syn bankiera и Warszawy. 
Rosenblum otrzymał naturalizację belgijską, 
więc bawił w berlinie za paszportem bel- 
gijskim. Nic nie pomogło wstawienie się 
posła belgijskiego, musiał wyjechać z Pruss, 
bo ta okoliczność 1% rodził się w Warszawie 
i jest pochodzenia polskiego poddała go pod 
dekret banicyjny. 

Te dwa fakia wykazują z jaką surowością 
wykonywa pruska policja rozporządzenie 
Bismarka i że ono rozciąga się nie tylko na 
prowincje polskie, lecz i na kraje oraz mia- 
sta czysto niemieckie. 
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Doktór Antoni Kościakiewiez, podporucz- 
nik 2330 pułku piechoty linjowej, weteran 
z 1831, uwacił małżonkę Antonine Koscia- 
kiewiezowa z domu Muscat. Szauowna ta 


zmarta w 64 roku zycia dnia 16 Marca 1886 
w Rive de Gier (Loire) i tamze zostala po- 
chowaną. W Rive de Gier Dr Kościakiewicz 
mieszka od kilkudziesięciu lat. Na karcie 
pogrzebowej wspomnianą jest pomiędzy 
osobami zapraszającemi na pogrzeb panna 
Helena Kościakiewicz, jedyna córka zmarłej 
matrony i naszego towarzysza na emigracji. 


ТГ 


Dnia 3 Kwietnia r. b. zmarł w Ecouen, 
pod Paryżem, Felix Szczygielski, emigrant 
z 1848 r. urodzony w Stawie, na Podlasiu, 
w 1825 roku. Był to człowiek bardzo światły 
i zacny, a przytem dobry patrjota. Cześć 
jego pamięci ! 


T 

Kleczkowski tytułowany hrabią przez Fran- 
cuzöw, weteran naroduwej sprawy, główny 
orjentalista i dyplomata w służbie rządu 
francuzkiego na Wschodzie, kawaler legii 
honorowej, umarł w Paryżu 27 Marca r. b. 
przeżywszy lat 68. — Kleczkowski pisał o 
wschodzie. Jego badania orjentalne bardzo 
wysoko są cenione przez uczonych crjenta- 
listów. Prosimy rodaków, którzy znali Klecz- 
kowskiego o doniesienie nam szczegółów 
z jego życia i wiadomość o jego dziełach. 


W miasteczku Houilles pod Paryżem, 
zmarł w dniu 23 Marca 1886 r. licząc lat 82 
Ludwik Heftler, urodzony w Częstochowie. 
Po wypadkach 1863 г. w których brał udział, 
z całą rodziną przeniósł się do Berlina. Bę- 
dąc już prawie starcem sześćdziesięcieletnim, 
złożył examina i otrzymał dyplom doktora 
medycyny. Praktykował w Berlinie. Dekre- 
tem banicyjuym ks. Bismarka został ztamtąd 
wypędzony wruz z synem Lucjanem, także 
doktorem medycyny. Osiedlił się we Francji, 
lecz zaledwo kilka miesięcy oddychał wol- 
niejszem powietrzem. Stał się ofiarą tyranii 
Bismarka. Ludwik Heftler odznaczał się sło- 
dyczą charakteru i jako doktor miał obszerną 
praktykę, która niewiele mu przynosiła, bo 
po największej części leczył darmo. 

— — — TOY ER ZZ NN 
CIĄG DALSZY SKŁADKI 
NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W PARYŻU. 
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UF Henryk Krochmalski, Tapicer- Deko- 
rator, 6, rue des Poitevins, Paris. Poleca sie 
do wszelkich robót w zakres tego zawodu 
wchodzących. — Prace jemu powierzone 
wykonywa gustownie, rzetelnie i po możli- 
wie nizkich cenach. 


PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 
P. ARTHAUD MOULIN 
Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 


słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 

Skład główny w Paryżu up. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 
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Ogłoszenia dla Polaków. poszukajacych 
zatrudnienia, jako też dia dających 
takowe, ogłaszane będą bezpłatnie. 

WSZELKIE INNE OGŁOSZENIA : 
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Nasze hasło : 


Bohdan Zaleski 


Z glebokim smutkiem donosimy Ro- 
dakom naszym, ze czcigodna postać Jó- 


zefa-Bohdana Zaleskiego znikła z pośród 


nas. 

Od pewnego czasu krążyły niepoko- 
jące wiadomości o zdrowiu naszego za- 
cnego Nestora Poetów, Słowika Ukrain- 
skiego. 

We Wtorek dnia 31 b. m., Przeło- 
żony Missji Polskiej wezwany przez sę- 
dziwego wieszcza, spędził noc przy łożu 
chorego i opatrzył go $$. Sakramentami, 
a po jego odejściu, dnia 31 Marca o go- 
dzinie 6-ej zrana, zasnął w Panu nasz 
uwielbiony i czcigodny poeta, którego 
obecność uważaliśmy jako błogosławień- 
stwo Boże. Patrząc na tę poważną po- 
stać z długą i siwą brodą, zdawało się 
nam, że patryarcha zasiada pośród nas, 
aby swym przykładem zachęcić nas do 
wytrwałości i cnoty. 

Cześć i uwielbienie jego pamięci ! 

Nabożeństwo pogrzebowe odbyło się 
w kościele Polskim Wniebowzięcia, dnia 
250 b. m. (wczoraj), a licznie zebrani 
Rodacy oddali należny hołd pamięci 
czcigodnego Poety narodowego, odpro- 
| wadzając zwłoki na cmentarz Mont- 
| martre. 

(Obszerniejszy życiorys podamy w przy- 
szłym numerze 7ygodnika). 


RODZINA 


Dokończenie), 


Serce mogło kochać przemijająco, ale nie 
mogło kochać długo, na zawsze, kochać 
w odosobnieniu. Bożem jednostki. Serce 
| umiało powiedzieć: kocham cię, ale nie mogło 
(| zapewnić: kocham cię jedynie i nazawsze. 


Zapewne, nic nie otoczyło człowieka tak 
posępnymcieniem. Potoki łez ztąd pochodzą. 
Długi czas nie chciał człowiek uwierzyć 
w swą bezsilność, usiłował zwalczyć tę myśl, 
ale należało uledz konieczności. Mimowol- 
nie musiał wyznać tę bolesną bezsilność, 
usiłował zwalczyć tę myśl, ale w końcu 
należało uledz konieczności. Mimowolnie 
wyznał tę bolesną bezsilność swego ser- 
ca. Cóz czyni człowiek w tak smutnem 
położeniu? Aby wesprzeć słabnące upodoba- 
nie, wzywa ku swej pomocy, nie powiem 
siłę, ale prawo, władze i sądy krajowe, któ- 
rym powiada: Jestem bezsilny, nie umiem 
kochać wytrwale i poważnie. Władze kra- 
jowe, wzywam was, bądźeie świadkami 
mych słów wypowiedzianych do tego dzie- 
cka szesnastoletniego, do tej dziewicy, którą 
wybrałem między tysiącami. Jedyna i naza- 
wsze. Oto moja przysięga, weźcie ją pod 
opiekę prawa i pomóżcie mi bym jej dotrzy- 
mał, 

Jakież to wyznanie bezsilności | 

Czyż nie byłoby właściwiej, aby prawo 
nie wyrokowało w sprawie najtajniejszych 
zakątków serca ludzkiego. Jednak potrzeba 
było, aby prawo wzięło w opiekę dwoje 
młodzi kochającej się, która pragnie ko- 
chać się nazawsze. Smutno wyznać, że nie 
czuje do tego siły koniecznej. Prawo przy- 
chodzi z pomocą, ale zarazem daje świadec- 
two, że i ono nie wystarcza. Nietylko prawo 
okazało się bezsilne, ale i nienawistne, 

Prawo zamiast niesienia pomocy, aby po- 
wstrzymać niestałość serca, uległo raczej 
wpływowi jego niestałości. Bywały prawa 
upoważniajace wielożeństwo i rozwody, aby 
popierać wszystkie zachcianki i niestałości 
serca, otwierając przystęp zwierzęcości i 
pohańbieniu łoża małżeńskiego. Widocznie 
nawet przy pomocy prawa, serce okazuje się 
bezsilne, by tworzyć rodzinę, utrzymać jej 
jedność, nierozerwalność, oraz uczciwosé 
małżeńką. 

Wypada postąpić wyżej. Wszędzie młódź 
śpieszyła do stopni ołtarzy, uciekając się pod 
ich opiekę, aby utworzyć rodzinę. Bóg tylko 
moze udzielić łaskę wzajemnej miłości, mi- 


TYLKO PRAWDĘ A POKÓJ MIŁUJCIE (Zacharjasz Pror., r. 8, w. 19).: 


łości trwałej, miłości nazawsze. Bóg jeden 
może zaszczepić w sercu śmiertelników mi- 
łość, której czas nie zmienia. 

Tam u stopni ołtarza wyjednali tę miłość, 
ale z jakim trudem! Błędne religje ulegały 
zmianom, jak prawa ludzkie, a niektóre 
ołtarze zawiodły oczekiwania, jak władze 
cywilne. Nawet prawdziwa Religja, przed 
dojściem do zupełnego rozwoju swej potęgi, 
musiała czynić ustępstwa niestałości serca. 
Bóg przez to chciał okazać, jak straszliwą 
jest zagadka utworzenia rodziny, chciał za- 
chować dla prawdziwej Religji doszłej do 
szczytu €zystości i potęgi Ow zaszczyt wznie- 
sienia na tyle serca człowieka, aby mogło 
powiedzieć : Jedyny i nazawsze. 

Po długiem i powszechnem doświadczeniu 
usiłują zadać kłam tej prawdzie: że bez 
Boga i Religji, nie można utworzyć rodziny. 

Ognisko domowe, rodzina, miejsce gdzie 
można się zawsze kochać, gdzie po trudach, 
przykrościach i zawodach w życiu, mo- 
żna znaleźć pociechę dla serca zranio- 
nego, uczciwy spoczynek, szczęście w koły- 
sce. Takiej rozkoszy poganie nawet szukali 
u stopni ołtarzy. Potrzeba żyć w tak nie- 
szczęsnych czasach jak nasze, aby znaleźć 
ludzi, którzyby chcieli bez Boga przedsię- 
wziąść tak trwogą przejmujący zamiar, ja- 
kim jest utworzenie rodziny. 

Qzyż nie widzimy często ze smutkiem tych 
ofiar, prowadzonych do ołtarzy, których 
róże zdobiące czoło zamieniają się w cier- 
nie? Czyż codzienne kroniki społeczne, nie 
zapisują przerażających wypadków? 

Wprawdzie znajdują się rodziny szczęśli- 
we, ogniska domowe czyste, obyczaje świę- 
te, bo zapewne nie nadużyły rozkoszy wza- 
jemnej miłości trwałej, której żadna chmur- 
ka posępności nie zasmucila? 

Dla ludzi bez wiary, takie pożycie szczę- 
śliwe jest zagadką, ale wierzącym jest nie- 
tajno, że Bóg błogosławi cnotliwe małżeń- 
stwa, bez czego Aniołowie opiekujący się 
ogniskiem rodzinnem opuszczają takowe. 
Cóż w takim razie pozostaje? Może serce, 
Tak, pozostanie ono, ale będzie zarazem, 
jakby narzędziem kary za bezbożność. Pozo- 


УСО ENSERES 


stanie ze swemi ułomnościami, jako ognisko 
złych skłonności, a tak rodzina zniszczona, 
przybytek małżeński nieposzanowany i znie- 
sławiony przez zdrożne obyczaje, serce nie- 
wiasty zranione, bezdzielność i kolebki 
puste, przekonywają, iż bezbożność, jak po- 
wiedział jeden z filozofów: wyludnia niebo, 
a ziemię zostawia w rozczarowaniu. 

Nie ulega wątpliwości, jak nas o tem dzieje 
sześciu tysięcy lat przekonywają: że bez 
Boga, serce nie jest w możności utworzyć 
rodzinę, bo bezsilne nie może zapewnić jej 
jedności, nierozwiązalności i czci chrześci- 
jańskiej. 

Na usprawiedliwienie tego, cośmy powie- 
dzieli, zastanówmy się nad wewnętrzną bu- 
dową ogniska rodzinnego. Źródłem zawiązku 
rodzinnego jest serce, serce które kocha, 
a zatem prawa stanowiące rodzinę, są tylko 
prawami tegoż serca pełniącego służbę mi- 
łości. Pierwszem prawem miłości, jest pra- 
wo zmierzające do wzrostu i spotęgowania. 
Od pierwszej chwili istnienia miłości, miłość 
nie może żyć, jak pod warunkiem wzmaga- 
nia się. Potrzeba, aby miłość wzrastała, po- 
stępowała coraz wyżej, aby się wzmacniała, 
czy to w przyjemności, czy też w cierpie- 
niach, aby zmierzyła głębokość szczęścia, 


a jeszcze bardziej, aby się doskonaliła przez 


próby i poświęcenia tu na ziemi, jednem 
słowem, aby wzrastała i potężniała. Od 
chwili, gdy przestaje miłość wzrastać i po- 
tężnieć, wtedy zatrzymuje się, słabnie, a na- 
reszcie umiera, dla tego to prawdziwa mi- 
łość tak rzadko się spotyka na ziemi, sama 
jej wzniosłość jest powodem bezsilności. 
Jakie stworzenie, choćby najeudowniej 
ozdobione, jak sobie można wyobrazić, by- 
łoby w stanie podtrzymywać płomień usta- 
wiecznego zapału? 


We JOACHIM VENTURA 


NAPISAL 


К$. ROMAN WILCZYNSKI 


(Dalszy ciąg). 


Odnaczył się on już wielce w tych czynno- 
ściach, lecz rozległa i prawdziwa sława 
O. Ventury rozpoczyna się dopiero od jego 
współpracownictwa w « Encyklopedji ko- 


ścielnej», drukowanej w Neapolu, którą : 


wzbogacił badaniami filozoficznemi i teolo- 
gicznemi wielkiej wagi. А 

Rozgłos znakomitego mówcy rósł coraz tez 
więcej, coraz więcej zwracał na niego ogólną 
uwagę. « Rzym, jak powiada E. Veuillot, 
oczekiwał go niecierpliwie. Przełożeni zro- 
zumieli to oczekiwaniei wysłali go do ogni- 
ska katolicyzmu, obdarzywszy godnością 
prokuratora jeneralnego zakonu, » 

W roku 1823 dnia 20 sierpnia zakończył 
w Rzymie pełen zmiennych losów żywot Pius 
VII, papież, po 23 latach, 5 miesięcach i8 dni 
rządów Kościołem. 

Leon XII wstąpił na stolicę św. Piotra dnia 
28 sierpnia tegoz roku i postanowił uczcić 
pamięć swego poprzednika uroczystem żało- 
nem nabożeństwem. O. Ventura, jeszcze mło- 
dy Teatyn, powołany przez papieża do wy- 


Nie wątpimy, że młodość łudzi się, iż na 
swem czole, w swych oczach, w całym 
układzie, nosi zadatek miłości, że przymioty 
urody będą wzrastały z wiekiem w nadobne 
wdzięki, młodość i ujmującą piękność. Je- 
dnak, gdy czytamy w starych dziejach, że 
te niewypowiedzianie piękne zalety, sa 
zmienne i przemijające, że listki z kwiatów 
opadają, róże wiednieja, a serce człowieka 
słabnie prędzej jak róże swój zapach tracą. 
Można takie rozumowanie nazwać próżną 
gadaniną, wykwintną przesadą. Przecież 
się jest tak młodą i piękną, można więc być 
pewną miłości nazawsze. Ale niestety! Nie 
trzeba czekać długo, może po roku pokaże 
sie, że owa piękność ściągająca hołdy, sta- 
nie się niczem nawet dla tego, który wczo- 
raj jeszcze przysięgał wieczną miłość. Tu jest 
prawdziwa zagadka rodziny. Może sobie kto 
wyobrażał, że daleko jest trudniej powstrzy- 
mać wzrost miłości? Nie. Daleko jest trudniej 
powstrzymać jej ubytek. Bezwatpienia, na- 
leży powstrzymywać bieg miłości, nazna- 
czyć jej granice, aby była czystą, bez skazy; 
wszystko co czyni miłość czystą, nadaje jej 
zarazem trwałość, czyni ją stałą i rozko- 
szniejszą. Takiej miłości bez Boga nie można 
osięgnąć, a co jest daleko trudniej, podtrzy- 
mywanie wzrostu miłości, tak, aby jej pło- 
mienie ustawicznie się odnawiały. 

Napróżno byśmy się zapuszczali w docho- 
dzenie powodów osłabienia miłości; ten wi- 
dok przeraża wszystkich moralistów bez 
religji. Dla nas Bóg jest twórcą miłości, On 
jeden może jej nadać wzrost i trwałość do 
szczęścia rodziny. 

Dla nas, nie uroda i wdzięki są zadatkiem 
szczęścia rodziny, ale nadobne przymioty 
duszy, ozdobione łaską Bożą, bo nadobność 
duszy wzrasta z dniem każdym, a jej piek- 


powiedzenia mowy żałobnej, miał rozjaśnić 
najtrudniejsze okoliczności i wydarzenia, za 
rządów Kościołem Piusa VII. Do tak wiel- 
kiego dzieła był dostatecznie przygotowa- 
nym przez swe poprzednie prace filozo- 
ficzne i teologiczne i dokładną znajomość 
dziejów. Wspominaliśmy już, że filozofja 
XVIII wieku położyła sobie za zadanie, zni- 
szczyć katolicyzm i chrześcijanizm. Ze śmier- 
cią Piusa VIls postanowiła go pogrzebać. 
Na takie jej zachcenia, O. Ventura odpowie- 
dział ową mową, którą zatytuło wał « Katoli- 
cyzm odbudowany ». W sile argumentów 
nieprzepartych wskazał rękę Opatrzności, 
która kierowała Kościołem podczas długole- 
tniego panowania Piusa ҮП. Użyła ona za 
narzędzie swoje ku jego odbudowaniu nie tyl- 
ko katolików, ale nawet protestantów i 
schyzmatyków, tak jak niegdyś użyła dzikich 
najazdów na państwo rzymskie dla spełnie- 
nia swych wyroków. W osobie Piusa VII 
widział 0. Ventura tę apostolską łagodność 
która wszystko zwyciężyć zdolna i wreszcie 
zwyciężyła. 

Przytaczamy chętnie mały ustęp z tej mo- 
wy O. Ventury, choćby dla tego, aby przy- 
pomnieć pewną konieczną cnotę, tak często 
zapominaną przez tych, którzy biorąc na sie- 
bie zaszczyt obrony Kościoła katolickiego, 
polemizują z przeciwnikami w sposób gwał- 
towny i nieprzyzwoity. 

« Ten czcigodny odnowiciel Syonu (Pius 


ność jaśnieje żywiej, w miarę jak zbliża się 
do bram wieczności. Tak stopniowo miłość 
się wzmaga i nie gaśnie nawet nad brze- 
giem grobu. Wtedy jeden z małżonków 
może powiedzieć : Żyliśmy szczęśliwi długie 
lata, a nasza miłość nie zamieniła się w przy- 
jaźń. 

Tak więc miłość wzrastająca jest jedynem 
prawem stanowiącym rodzinę. Każdy z nas 
widzi jasno, że to prawo jest zbyt wzniosłe 
i idealnie piękne, aby mogło osiągnąć swój 
cel bez Boga lub przeciw Boga. 

W Polsce rodzina jeszcze nie usunęła Boga 
ze swego ogniska, dlatego jest silną i daje 
żywotność i moc narodowi, który w swym 
upadku politycznym jest postrachem dla 
ciemiężców. Nie chcę obwiniać naszych 
przodków, ale zdaje mi sie, że należy zwró- 
cić uwagę rodzin Polskich na tę ważną oko- 
liczność : że od chwili, jak się zakradła bez- 
bożność w łono naszych rodzin, jak przeciw 
starej nauce katolickiej wywieszono standar 
herezji i rewolucyjnej filozofji, i w Polsce 
rodzina się zachwiała, a z nią podstawy 
bytu Ojczyzny. Aby się o tem przekonać, 
dość zajrzeć do histerji i zapytać od której 
epoki zachwiała się Polska w swych podsta- 
wach? Nieprawdaż, że od chwili jak cudzo- 
ziemska bezbożność zaczęła rugować z ogni- 
ska domowego Polskie cnoty i religijność. 
Robak ten toczył stopniowo święte węzły 
rodzinne, aż w ХҮШҮт wieku zupełnie się 
rozluźniły, tak że cnota w sercach odrętwiała 
i straciła głos w radzie, a wpływ na losy 
Ojczyzny. 

Mamy silną nadzieję, że rodzina Polska 
nie usunie się z opieki Bożej, że nie pójdzie 
śladami cudzoziemców, ale stanie się zawia- 
zkiem, siłą, potęgą i zadatkiem przyszłego 
odrodzenia Ojczyzny. 


PRZEDE (1 чё EE E ANI EN 


VII-ty) rozpoczął chwalebne, ale trudne dzie- 
ło, nie jako Eljasz z zapałem i gorejącym 
umysłem, który się zjawia, trzymając piorun 
w ręku i miota nim na polach Samaryjskich, 
grzmi i przeraża, ale z zamiarem czułym, 
łagodnym i pojednawczym Jeremjasza, cier- 
piącego nad nieszczęściami Syonu; pociągał 
on, przytulał, godził i nawracał. Dziś już 
nie. chodzi o to, jak w innej dobie papieztwa, 
o powstrzymanie trzody katolickiej od zbłą- 
kania, ale o odzyskanie na powrót już zbłąka- 
nej trzody, W dniach Grzegorza VII rozpusta 
potężnych znieważała świętość małżeństwa 
i czystość chrześcijańskiego kapłaństwa; nie- 
nasycona cheiwość bogaciła się mieniem 
Kościoła, a duma groziła wolności cywilnej 
i religijnej we Włoszech. Grzegorz patrzył na 
to przejęty zgrozą, a jego gorliwość w po- 
wstrzymaniu tych zgubnych zamachów, 
obudziła w nim zapał wyższego i obudzające- 
go cześć jenjuszu, który roznosił postrach 
w sercach, upokarzał, podbijał i ożywiał 
umysły. W dniach Piusa VII niedowiarstwo 
i rozpusta zalały Europę jak potok, którego 
nic powstrzy mać nie mogło; rozlał się on na 
wszystkie sąsiedniepola, zatrzymany dopiero 
przez łagodność Piusa УП. » 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Odzywamy się do naszych Rodaków, aby 
otaczali należną czcią rodziny, a unikali 
związków nagannych, bez Boga. Aby $wie- 
tość przybytku rodzinnegobyła obowiązkiem 
i znamieniem patrjotyzmu. 

Prawdziwy Polak powinien być dobrym 
ojcem rodziny, a młodzieniec godnym tako- 


wą utworzyć. 
—_ — 


KORESPONDENCJE 


«TYGODNIKA» 


Warszawa, 22 Marca 1886. 

Przebylismy tu bardzo ciężkie i groźne 
ezasy. Jak donosilem w poprzednim liscie, 
miasto nasze zostało pokryte śniegiem, które 
od kilku dni zaczęły nagle topnieć. Władza 
policyjna poleciła stróżom domów wyraby- 
wać śnieg i lód ze środka ulic i układać 
w stosy:w pobliżu chodników. Stosy te ocze- 
kują na usunięcie przez pewne przedsiębior- 
stwo, którego obowiązkiem jest w skutek 
zawartej umowy z miastem, oczyszczać ulice 
ze śniegu i błota, jednak nie widać śladu 
najmniejszego zamiaru zajęcia się oczyszcze- 
niem ulic. Tymczasem promienie słoneczne 
topia śnieg, i miastu, szezegölniej po połu- 
dniu, nadaje pozór Wenecji en miniature. 

Ogrom śniegów był powodem, że bieg na 
kolejach został przerwany, tak że się dał 
czuć brak węgla kamiennego, dla tego kupcy 
udali się do zarządu kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej i prosili o ustąpienie części zapasu 
węgla kamiennego. Zarząd kolei zgodził się 
na ustąpienie dziesięciu tysięcy korcy, z wa- 
runkiem aby ceny węgla nie były podnie- 
sione. 

Również był groźnym brak dowozu ży- 
wności, a szczególniej obawiano się zerwa- 
nia mostu pod Warszawą, z powodu pię- 
trzących się stosów lodu, bo Wisła przy 
pomocy słonecznych promieni, skruszyła 
lodowatą skorupę. Topnienie śniegu jest tak 
szybkie, iż obawiają się wylewu Wisły i po- 
mniejszych rzek. Ciężkie próby Warszawiacy 
muszą przebywać, nim się doczekają pięknej 
i rozkosznej wiosny, która już w tej chwili 
daje znaki życia, bo w ogrodach i skwerach 
miejskich rozpoczynają się roboty około 
drzew i chodników. - 

Ze świata politycznego niewiele mamy do 
napisania, tembardziej, że są to tylko pogło- 
ski, Nowiniarze rozpowiadają, że w roczni- 
cę koronacji carskiej, mają nastąpić jakieś 
zmiany, a nawet są tacy, którzy twierdzą, 
że się ma coś polepszyć. 

Mówią, że przyjechał do Warszawy jakiś 
Komarow, zaopatrzony w ilość bumażek, aby 
założyć dziennik, którego byłoby zadaniem 
przygotować umysły do zgody. Zdaje się, że 
próby Chwili powinnyby przekonać każdego 
jak smutne i szkodliwe są podobne usiłowa- 
nia. Zgoda w umyśle Moskali nić innego nie 
znaczy, jak wyparcie się Religji i narodowo- 
ści, wyparcie się wszystkiego co jest drogie 
sercu Polaka. Zostać Moskalem, nie wielki 
zaszczyt. Wszak wiadomo, iż tylko Moskale 
błąkają się po Europie z piętnem niewolni- 


TAGO DENTE 


ków na czole. Do takiego zaszczytu Bismark 
usiłuje doprowadzić Niemców, ale Polak 
woli cierpieć i umrzeć raczej, jak dobrowol- 
nie zostać niewolnikiem. 

Między Żydami w ogóle, a warszawskiemi 
w szczególe, panuje wielki niepokój i trwo- 
ga, ato z dwóch powodów. Najpierw wy- 
szło oddzielne rozporządzenie, a raczej prze- 
pisy, mają na celu : aby położyć tame uchy- 
laniu się Żydów od wojska. Na mocy tych 
przepisów, będzie oddzielna lista Żydków 
kwalifikujących się do wojska, tak, że jakby 
który uciekł, albo się wykupił, to wezmą 
innego Żyda, a nie katolika, jak dotąd by- 
wało. Powtóre policmajster wydał surowe 
rozporządzenie, tyczące się fanciarzy. Go to 
są fanciarze zapytacie? Są to Żydzi pożycza- 
jacy pieniądze młodym ludziom na rozpustę. 
Wedle nowego rozporządzenia Żyd złapany 
jako fanciarz, traci pożyczony kapitał, odda- 
je fant i idzie wedle wyroku do kozy. Zba- 
wienny przepis, który położyłby tamę prze- 
rażającym nadużyciom. Może nie będziemy 
widzieli więcej młodych ludzi zastawiają- 
cych zegarki, pamiątki rodzinne lub spo- 
dziewane sukcesje, aby dogodzić zbytkom 
i rozpuście. Może zniknie z bruku Warszaw- 
skiego tak zwana złota młodzież, bawiąca 
się i rozkoszująca. 

Na zakończenie zapisuję desideria « Dniew. 
Warsz. », który ubolewa nad losem urzędni- 
ków Moskali w Warszawie i innych miastach 
Królestwa, i odzywa się do rządu, aby po- 
myślał o polepszeniu ich losu przez podwyi- 
szenie pensji i zapomogi, aby ci poczeiwcy 
nie potrzewali zaciągać długów po przyby- 
ciu na miejsce, aby osłodzić ich smutny los 
między Polakami, którzy nietylko wszystko 
drożej sprzedają i wynajmują mieszkania, 
ale nawet wiernych sług cara nie chcą przyj- 
mować do swych towarzystw. Otóż Dnie- 
wnik, adwokat uciśnionych czynowników, 
uprasza rząd aby nie zapomniał o swych 
wiernych sługach. 

Muszę wam jeszcze donieść o pogrzebie 
cenzora Funkensteina. Odbył się on stoso- 
wnie do zasług. Nietylko nikt nie był z przed- 
stawicieli dziennikarstwa, ale nawet sami 
urzędnicy cenzury uznali za stosowne świe- 
cić nieobecnością. Kilku włóczęgów lub 
podobnych Funkiensteinowi odprowadziło 
zwłoki na cmentarz. Według zasług na- 
groda. 


Berlin, 23 Marca 1886. 

Zdziwią się zapewne czytelnicy 7yyodnika 
gdy zobaczą list z Berlina. Z mej strony 
mogą nadmienić, że stołeczne miasto Prus, 
a nawet całych Niemiec, nie zaslugiwaloby 
więcej na uwagę, jak pierwsze lepsze mia- 
sto prowincjonalne, gdyby nie ta okoliczność, 
że Berlin jest siedliskiem naszych ciemięż- 
ców. Zobaczmy więc, co się między nimi 
dzieje. 

Donoszę najpierw, że bezmyślna gawiedź 
Berlińska miała rozrywkę, bo zgrzybiały 
król Wilhelm obchodził jubileusz, a gawiedź 
miała sposobność przypatrywać się starcowi 
przez okno, tak samo np. jak się ogląda 


białego niedźwiedzia za żelazną kratą. Sta- 
ruszek przejechał się w powozie, a wszyscy 
wydawali okrzyki. Wiemy bardzo dobrze 
jaką wartość mają okrzyki gawiedzi wiel- 
kich miast. 

Na obchód jubileuszu przyjechali wydzie- 
dziczeni przez Prusaków książątka Niemiec- 
cy z królem Saskim na czele; król Pruski 
wyprawił im za to obiad i wszystko przyszło 
do dawnego zwyczaju. Mówią jeszcze o sto- 
sach adresów wiernopoddańczych i ogrom- 
nej ilości podarunków, których nie ogląda- 
łem, ale wielbiciele króla Wilhelma opowia- 
dają cuda o tych podarkach. Zostawmy to 
na boku, bo mi pilno przystąpić do wa- 
żniejszych spraw. 

Zacznijmy od poczciwego Bismarka, który 
ma kłopoty nielada. Zapiszmy niektóre: 
Monopol spirytusowy, który miał przypro- 
wadzić do równowagi koszlawy budżet Nie- 
miecki, został odrzucony przez Izbę posłów. 
Wypadek ten tak rozgniewał Bismarka, iż 
miał zamiar poradzić swemu Panu, aby roz- 
pędził Izbę posłów. А potem, co? Potem 
chciał zmienić prawo o wyborach, szczegól- 
niej głosowanie tajemne. Myśl godna Bi- 


.smarka, który do pewnego stopnia może 


mieć zdolności, a te pomyślnym zbiegiem 
okoliczności, zrobiły z niego wielkiego czło- 
wieka. Otóż ten Bismark zapytywał naj- 
bieglejszych adwokatów: Czy rząd bez ze- 
zwolenia przedstawicieli narodu możezmienić 
prawo wyborcze ? Adwokaci odpowiedzieli : 
że nie. Ta negatywna odpowiedź pokrzyżo- 
wała szyki mężowi stanu, bo myślał że e- 
dzie mógł dojść do tej doskonałości co Na- 
poleon Ш, który miał zawsze większość 
rządową w ciele prawodawczem, która gło- 
sowała za wszystkiemi projektami, wyszłemi 
od rządu, tak iż poprowadziła sprawcę tego 
pięknego pomysłu do Sedanu. Z naszej stro- 
ny wiemy dobrze, że gdyby Bismark miał 
usłużną większość w labie, niewątpliwie 
jego złośliwy i awanturniczy umysł, spowo- 
dowałby straszną katastrofę w Niemczech. 
Przypatrzmy się bliżej. Prawdziwy mąż sta- 
nu wyzyskałby sprzyjające okoliczności dla 
szczęścia i pomyślności ludów. Co Bismark 
robi? Najpierw nazewnątrz mnoży sobie 
nieprzyjaciół przez swe zuchwałe postępo- 
wanie. Grubo się myli, jeśli sądzi, że Mo- 
skwa mu przebaczy Kongres Berliński, za- 
dana rana caratowi zapewnewygoi się gdzieś 
na psiem polu, a pogłoski o jakichś alian- 
sach powtarzane nawet przez takie poważne 
dzienniki jak Journal de Rome, muszą mieć 
choć cień prawdy. My jesteśmy przekonani, 
że Niemcy nie mają na świecie ani jednego 
szczerego przyjaciela, że ludzkość w Europie 
odetchnęłaby swobodniej, gdyby ta rasa ger- 
mańska została zmiazdzona. 

Czy było piękniejsze pole dla prawdzi- 
wego męża stanu, jak po odniesieniu świe- 
tnych zwycięztw, obdarzyć ludy swobodą 
religijną i polityczną ? 

Naród Niemiecki za swe ofiary i poświęce- 
nia jęczy w podwójnem jarzmie i płaci po- 
dwójne podatki, znosi straszne ciężary woj- 
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skowe, Dlaczego? . Odpowiedź łatwa. Oto, 
aby Bismark byt wielkim czlowiekiem. Za to 
potrzeba znosić wszystkie jego awanturnicze 
zachcianki. Wczoraj mu się śniło, że kato- 
licyzm jest szkodliwy, więc mieliśmy kultur- 
kampf; jutro może mu się przyśnić, że pro- 
testantyzm jest szkodliwy i będziemy mieli 
znów nowe hece, których początek jest 
w walce z socjalistami. Niech każdy rozsądny 
człowiek rozważy, czy to jest krok polityczny 
wypędzać wśród najzupelniejszej ciszy, ma- 
sami pracowita i spokojną ludność? Czy to 
mąż stanu domaga się wyjątkowych praw 
dla ludności, która dla tego że nie jest ger- 
mańską musi być wyłączoną z pod praw 
ogólnych. 

Przypominam sobie te czasy, gdyśmy się 
spierali: czy może być na świecie gorszy 
rząd od moskiewskiego? Bismark swemi ge- 
nialnemi pomysłami zdobył palmę zwycięz- 
twa, a Murawiew zapewne w grobie się za- 
trząsł gdy się dowiedział, że ma godnego 
konkurenta, który będzie dzielił z nim zło- 
rzeczenia potomności. Bismark nie wiesza, 
bo nie może, ale skazuje na głód wdowy 
i sieroty. Jest to rywalizacja, która może 
zaćmić laury Murawiewa. 

Krążą tu pogłoski między Niemcami, że 
rozruchy socjalne w Belgji należą do pla- 
nów kanclerza, który szuka powodów aby 
żagrabić Holandję i Belgje. 

Zdaje się, że ukaz o wypędzeniu Niemców 
z granic moskiewskich jest w związku z pro- 
jektem kolonizacyjnym, to jest: aby Niemcy 
wydaleni z Rossji, osiedli na ziemiach Pol- 
skich w Poznańskiem i Prusach, bo znajdą 
gotową pomoc z owych stu miljonów marek. 

=== 


CO SŁYCHAĆ W PARYŻU 


Nasz Tygodnik zajmując sie wyłącznie 
sprawami Polskiemi, nie wiele ma do donie- 
sienia. Minął obchód pięćsetletniego jubi- 
leuszu poślubin Jadwigi z Jagiełłą, czyli po- 
łączenia Litwy z Polską. Przebrzmiał wspa- 
niały koncert na utrzymanie Domu S-go 
Kazimierza, czyli przytułku dla starców i sie- 
rot Polskich, urządzony dnia 25 Marca sta- 
raniem księcia Władysława Czartoryskiego 
i Pana Jaworowskiego. 

Dnia 27 b. m. skończyła się podaź, czyli 
tak zwana z francuzkiego vente, na korzyść 
ubogich Polaków, których dobroczynne to- 
warzystwo wspiera. Dotąd nieotrzymaliśmy 
dokładnych wiadomości o skutku tych do- 
broczynnych usiłowań. 

— Pan Ludmitt Mirenny wydał książeczkę 
z 16-tu stron złożoną, pod napisem: « Poufne 
mniemanie o konieczności ojczystego dzia- 
łania. » 

Na wstępie autor wykazuje potrzebę ko- 
nieczną pracy dla Ojczyzny, która musi mieć 
na ceiu niepodległość. 

Podaje kilka poglądów na przeszłość, 
w której zdaje się nam, iż niesłusznie dostrze- 
ga, jakoby Polska niepotrafiła przyswoić so- 
bie niezależnie zasad bratnich Chrystusa. 


Zastanawia się nad przyczynami upadku 
Polski, które różni w rozmaity sposób oce- 
niają. Nasz autor dzieli je na wady i winy. 
Do wad zalicza bardzo słusznie: brak wy- 
trwałości, chełpliwość i próżność, naślado- 
wanie cudzoziemzczyzny, brak nienawiści 
do wrogów iich zbrodni, zawziętość wzglę- 
dem rodaków i bliźnich, zkąd nieszczęsna 
niezgoda i samobójcze niesnaski. Złe zrozu- 
mienie równości i wolności, wynikiem któ- 
rych były : uciemiężenie ludu, rosnący nie- 
rząd, najszkodliwsze nadużycia, a wreszcie 
śmiertelna niemoc. Do wad autor zalicza, 
że ustrój państwowy i system rządzenia pod 
żadnym prawie względem na rozumnych 
podstawach opartemi nie były. Że Polska 
nieumiała ochronić swej samodzielności du- 
chowej od najzgubniejszych wpływów : po- 
stradaliśmy najpiękniejsze ziemie i wprowa- 
dziliśmy najzgubniejszych wrogów na łono 
Ojczyzny, zmarnowaliśmy siły i uczucia ludu, 
odtrąciliśmy Rusinów, a nadomiar zaślepie- 
nia, los Ojczyzny oddaliśmy wzywanym na 
tron a lekceważącym nas cudzoziemcom, 
Niemcom. Finanse niegdyś obfite, nie zo- 
zostały ujęte w żadne skuteczne prawidła, 
handel i przemysł całkowicie przeszły w ręce 
Żydów i Niemców. Rolę, nawet tę odwieczną 
podstawę bytu Słowiańskiego, stopniowo 
tracimy. 

Dalej przechodzi autor do wykazania cnót 
Polskich, które są rękojmią przyszłej nie- 
wątpliwej niepodległości, jako to: miłość 
prawdy, tolerancja religijna, niepohamo- 
wana milość wolności dla siebie i innych, 
a nadewszystko drogocenne uczucia ro- 
dzinne. 

Następnie aulor daje poczciwe rady do 
wzajemnego jednoczenia się, tak, iz w pracy 
narodowej nie powinno być żadnych stron- 
nictw. Radzi przytłumiać tęsknotę, oddalać 
marzenia i wytrwale walczyć z rzeczywisto- 
ścią. Żałujemy że nie możemy podać wszy- 
stkich szczegółów o pracy dla Ojczyzny, któ- 
rą autor dzieli na wewnętrzną, zewnętrzną, 
zachowanie się względem wrogów, posłan- 
nictwo wychodźtwa, dowody skuteczności 
ojczystej pracy, opartej na niezaprzeczonych 
faktach, jako to: 1) Odwieczne istnienie 
naszego narodu i jego wielkie cnoty. 2) Przy- 
kłady dziejowe długiej, ciężkiej niewoli i 
tryumfalnego odrodzenia ludów. 3) Nie- 
zbędność istnienia Ojczyzny dla równcwagi 
Europejskiej. 

Zaleca stopniowe działanież i rozwijanie 
organizacji wychodźtwa. Radzibyśmy, aby 
Polacy przejęli się radami szanownego 
autora, które nam się wydają bardzo prak- 
tyczne i pożyteczne. Brak miejsca nie po- 
zwala nam udzielić wszystkich szczegółów 
tej broszury, której zdrowe poglądy zasłu- 
guja na powszechne uznanie. 

— Sprawozdanie z czynności Instytucji 
« Czci i Chleba v. — Towarzystwo « Czci 
i Chleba» zostające pod kierunkiem wy- 
trawnych, zacnych i gorliwych patrjotów, 


ogłosiło swe roczne sprawozdanie, z którego 
się dowiadujemy, że w skład rady wchodzą: 
Bohdan Zaleski, Prezes honorowy (nieodża- 
łowany poeta narodowy, zgasły w Bogu 
31 Marca b. r.); Laskowicz Władysław, Pre- 
zes czynny ; Dr. Michałowski Feliks i Pułko- 
wnik Stawiarski, Wice-prezesowie; Józef 
tustejko, Sekretarz. Członkowie Rady: Pa- 
nowie: Błociszewski Tadeusz, Gadon Lu- 
domir, Gałęzowski Józef, Gasztowtt Wacław, 
Gorkowski Kanut, Dr. Henszel Konstanty, 
Kasparek Józef, Mazurkiewicz Wincenty, 
Mickiewicz Władysław, Rusteyko Józef, 
Sienkiewicz Artur. 

Nie możemy podać szczegółowego spra- 
wozdania, zwracamy tylko uwagę na ogólny 
obrót funduszów. Przychód: Do kassy głó- 
wnej wpłynęło w 1885 roku, 15,554 fr. 40 с. 
co z pozostałością roku przeszłego stanowi 
24,193 fr. 50 с. Fundusz żelazny przynosi: 
10,656 fr. 80 c. Ofiary jednorazowe : 554 fr. 
65 cent. Pomnik ś. p. Klaudji Potockiej : 
297 fr. 67 с. Razem: 35,702 fr. 71 в. Wy- 
datki równają się przychodom w tym roku. 

Po przejrzeniu dokładnem Sprawozdania, 
nie możemy, jak tylko wyrazić nasze uznanie 
szanownej Radzie, za uczciwe i sumienne 
kierownictwo tak poważną i patrjotyczną 
Instytucją jaką jest Towarzystwo « Czci 
i Chleba v. 


ODPOWIEDZI NASZYM KORESPONDENTOM 


Panu S. S. z dep. Eure-et-Loire, odpowia- 
damy, że Polacy mają prawo gromić objawy 
anti-narodowe, a nasz Tygodnik oddaje po- 
chwały tylko prawdziwej zasłudze, a czyni 
to nie ze względów osobistych, lecz dla po- 
wiadomienia Rodaków, że są między nimi 
tacy, którym się należy uznanie. 

Panu N. w Paryżu. — Dziękujemy za ży- 
czliwość i zapewniamy, że nie z naszej winy 
zawiadomienia o narodowych obchodach 
były niedokładne. Redakcja czyni możliwe 
usiłowania, aby wcześnie i dokładnie była 
powiadomiona. Zdarza się jednak, że raz 
powzięta uchwała w komitecie urządzają- 
cym obchód, później ulega zmianie dla ja- 
kichś powodów. 


Le Gérant : A. PASTISSON. 


Wszyscy interesanci 


którzy cokolwiekbadz zechca z Paryza 
lub w ogóle z Francji sprowadzić, albo 
też mają w Paryżu i na prowincji jaki- 
kolwiek interes do załatwienia, niech się 
w tym względzie udadzą do firmy: 


A. SŁAWIŃSKI 


Comission, Exportation, Expédition, 
Importation. 


PARIS. — Rue Vézelay, Nr. 3. 


Paryż. — Drukarnia polska S. NIECIUŃSKIEGO, 18, rue de la Parcheminerie, 
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WSZYSTKIE LISTY DO REDAKCJI NALEŻY ADRESOWAĆ : 


WARUNKI PRENUMERATY 


M. l'abbé Romain WILCZYNSKI 


PÓŁROCZNIE « . « 
ZA GRANICAMI FRANCJI. + + 
— 
Manuskrypta nie zwracaja sie. 
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asze hasło : 


Pogrzeb s.p. Bogdana Zaleskiego 


Dnia 31 Marca rozeszła się smutna wiado- 
mość o skonie nieodżałowanej pamięci Boh- 
dana Zaleskiego. Wszyscy Polacy uczuli 
głęboko tak bolesną stratę. Redakcja 7ygo- 
dnika podziela ogólną żałobę i dla tego wy- 
dawnictwo 108° numeru poświęca pamięci 
wielkiego Poety narodowego, męża pełnego 
zasług i cnót chrześcijańskich. 

Wiadomość: Bohdan nie żyje! jak żało- 
sny dźwięk pogrzebowego dzwonu rozległ 
się w duszy każdego Polaka. Wszyscy jedno- 
zgodnie uczuli, iż tak zasłużonemu mężowi 
należy się hołd. Ogólne życzenia odgadł 
Przełożony Missji Polskiej Wiel. Ojciec W? - 
dysław Witkowski, iz właściwą sobie umie- 
jętnością urządził nabożeństwo pogrzebowe 
w kościele Polskim Wniebowzięcia (de РАз- 
somption), w tym kościele gdzie pobożny 
Bohdan modlił się gorąco, przystępował ku 
ogólnemu zbudowaniu douczestnictwa 55. Sa- 
kramentów. 

Kościół przyozdobiony skromnie a powa- 
znie. Na środku ubogi katafalk, ale bogaty 
w symbole oznajmiające nieskazony żywot 
enotliwego Poety i wiernego Patrjoty. Wie- 
niec z dębowych liści przypominał wytrwałą 
i niezmordowaną pracę na niwie ojczystej, 
kręgi uwite z nieśmiertelników, złożone 
u stóp kalafalka przez wszystkie istniejące 
towarzystwa Polskie, były znamieniem wiary 
a zarazem hołdu i czci należnej zgasłemu 
poecie narodowemu. Palmy otaczająceśmier- 
telne zwłoki zapowiadały nadgrodę za cier- 
pienia i życie cnotliwe. 

Wszystko to połączone z powagą obrzędu 
kościelnego, miało w sobie coś przemawia- 
jacego głęboko do duszy, coś majestatyczne- 
go w swej prostocie i szczerości. 

Rodacy bez różnicy stanu napełniali $wia- 
tynię Pańską, tę świątynię o której sklepie- 
nia od lat przeszło czterdziestu, odbijają się 
tęskne westchnienia tułaczy Polskich, wzno- 
szą się błagania i modły za Ojczyznę, gdzie 
się rozlega głos ojczystej mowy wzywający 
do Wiary, do cnoty, do nadziei i wytrwało- 


ści, do zgody i jedności. W tej świątynii, 
gdzie się rozpamiętywają najdroższe pamią- 
tki religijne i narodowe, dla serca każdego 
Polaka. 

Czyż mogło się znaleźć odpowiedniejsze 
i wspanialsze miejsce na kuli ziemskiej, 
z wyjatkiem ojczystej ziemi, gdzieby można 
oddać hołd zaslugom takiego męża, jak Boh- 
dan Zaleski? który w swej prostocie serca 
prosił Boga, aby mu dał Ukrainę za mie- 
szkanie w przyszłem życiu. 

О godzinie dwunastej przywieziono czci- 
godne zwłoki z Villepreux, na spotkanie 
których Przełożony Missji Polskiej w towa- 
rzystwie dwóch kapłanów Polskich wyszedł, 
przybrany w szaty kościelne. 

Po odśpiewaniu De profundis, przez chór 
kościoła parafjalnego św. Magdaleny, zwło- 
ki umieszczono na przygotowanym katafalku 
irozpoczela się Msza św. De Requiem, śpie- 
wana z assystencją dwóch kapłanów Pol- 
skich. 

Chór wykonał majestatyczny śpiew żało- 
bny, w którym przyjął udział p. Jan Styk 
ze Lwowa, nietylko zdolny artysta-malarz, 
ale i śpiewak, bo śpiewem swoim zachwycił 
liczne grono Rodaków. W niektórych czę- 
ściach zauważono znakomitą i biegłą grę na 
skrzypcach pana Górskiego, którego niepo- 
spolity talent muzyczny coraz bardziej się 
uwydatnia. 

Po skończonej Mszy pogrzebowej, odśpie- 
waniu Libera i odmówieniu Anioł Pański za 
za duszę zmarłego, wszedł na mównicę 
ks. kanonik Żytomirski Szreiter, a biorąc 
za tekst słowa z Psalmu (143, w. 4): Czło- 
wiek stał się podobny marności, dnie jego 


jako cień przemijaja, wypowiedział nastę- 


pującą mowę : 


Życie Bohdana lubo było długiem — prze- 
minęło jak cień, ale jako cień okolony sie- 
dmiobarwną tęczą. Było to bierne życie 
i pod względe m poetyckim i pod względem 
religijnem "ROMEA GE: zjawiskiem w na- 
szym kraju. Jako poeta Bohdan był jednym 
7 najwiekszych u nas poetów. Ji ako chrze- 
ścianin był człowiekiem najżywszej wiary 
i najgorętszych uczuć religijnych. 

Potem powiedział mówca gdzie się Bohdan 
urodził. Jakie było jego pierwotne wycho- 


TYLKO PRAWDĘ A POKÓJ MIŁUJCIE (Zacharjasz Pror., г. 8, w. 19). 


wanie, Wychowany przez wieśni: асте i „pod 
strzechą wieśniaczą, jnź w dziecinnym wieku 
odzwierciedlił w sobie to, co Ukraina ma 
najbardziej uroczego. Kozackie pieśni i dumy 
ukraińskie juź w dziecinnym wieku rozkwi- 
tly tęczą w jego wyobraźni. W trzynastym 
roku życia oddany był Bohdan do szkoły 
Bazylianów w Humaniu. Powiedział mówca 
z kim się м niej uczył i jak duch poetycki 
zaczął się w nim rozwijać już w Humaniu. 

W 1820 r. Bohdan dla ukończenia nauk udał 
sie do Warszawy. Literature polską wykła= 
dał wówczas Brodziński, Mówca powiedział 
Jakie uczynił Brodziński wrażenie na Bohda- 
nie. Jaki Bohdan wziął udział w Listopado- 
wem powstaniu, gdzie się udał po jego 
upadku. Jakie uczynił na nim wrażenie Kra- 
ków i Katedra krakowska z grobami królów. 
Z kim po przybyciu do Paryża zawarł sto- 
sunki, 

Literatura zaliczyla Bohdana do szkoly 
poetów ukraińskich, a Mickiewicz do poetów 
Słowiańskich, i nazwał go największym sło- 
wiańskim poetą. Poetą, “któren rzucił na za- 
kończenie igrzyska poetyckiego Słowian, 
snop kwiatów najrozmaitszej barwy i najcu- 
downiejszej woni. 

Wiadomo — powiedział mówca — czem 


jest Ukraina, ze swojemi obszary szumiące- 


mi najbujniejszem zbożem, trawą i burzana- 
mi. Lud ukraiński jest żywy, tęskny, zadu- 
many, i bodaj czy nie najpoetyczniejszy ze 
wszystkich Słowian. Wypowiada on swoje 
uczucia i swoje wrażenia w dumach, w pie- 
śniach, w kozakach. Te nie wyszły były 
z ust ludu, dopiero w ostatnich czasach za- 
częto je drukować. Nim to nastąpiło, poeci 
skorzystali z nich, a szczególniej Bohdan. 
I wszystko co osnuł on na nich w swych du- 
mach i pieśniach, jest wedle Mickiewicza 
arcydziełem. 

Nie tu jest miejsce — powiedział mówca— 
mówić o poezjach Bohdana. Nie może je- 
dnak zamilezeć o wrażeniu jakich doznawał 
przy ich czytaniu. Ilekroć razy wziął poezje 
Bohdana do ręki, tyle razy zdało mu się że 
wszystko jest w nich wysnute z rubinowych 
iskr jutrzenki. Że wszystko w nich jest na 
podobieństwo tych drobnych chmurek, któ- 
re latem tam na Ukrainie, ukazują się o 
wschodzie i o zachodzie słońca. Tysiące 
w nich świateł i cieni, tysiące barw najżyw- 
szych i najrozmaitszych. Tysiące (ест, a 
każda z nich inna. Nie — rzekł mówca — 
nikt już u nas takich nie zaśpiewa pieśni. 
Znajdą się pieśniarze, co zaśpiewają inne, 
ale takich jakie wyśpiewał Bohdan, nie za- 
śp iewają nigdy. Będzie on zawsze — pow ie- 
dział Mickiewicz — wprawiał w rozpacz 
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tych, coby chcieli jeszcze miłować sztukę 
dla samej sztuki. Wyczerpał bowiem wszyst- 
kie sposoby, wszystkie rytmy, wszyslko, co 
jest najświetniejszego 1 najwspanialszego 
w kolorycie i najdelikatniejszego w odcie- 
niach. 

O ile wszakże Bohdan jest wielkim poetą, 
o tyle był on wielkim chrześcijaninem. Nie 
go w wierze katolickiej zachwiać nie mogło. 
Gdy szło o wiarę, golów on był polargać 
najściślejsze węzły przyjaźni, zerwać z naj- 
dawniejszymi i najserdeczniejszymi przyja- 
ciółmi wszelkie stosunki. Poznał mówca 
Bohdana w 1860 roku. Był on głęboko „reli- 
gijnym, zdawało się jednak mówcy, że duch 
religijny z każdym rokiem w Bohdanie po- 
teznial. Widział go co tygodnia idącego do 
spowiedzi i Kommunii świętej. Każdą uro- 
czystość w Kościele Bożym i każdy narodo- 
wy obchód święcił oni obchodził spowiedzią 
i Kommunią świętą. Nie dawno jeszcze, bo 
w 5-cio wiekową rocznicę zaślubin Jadwigi 
z Jagiella, tu w tym kościele przystąpił on 
do Stołu Pańskiego. Widok to był niezmier- 
nie rzewny i rozczulający. On, jeden z naj- 
większych poetów naszych, ów 85-letni sta- 
rzec ; on, chluba narodu naszego; on, tak 
osłabiony na siłach, nie z rana, ale o tak 
późnej porze u kommunii świętej ! Jakaż to 
nauka dla naszych młodych poetów i nie- 
poetów, dla naszych pisarzy i nie-pisarzy, 
dla naszych literatów i nie-lileratów 1 Na 
kilka dni przed śmiercią—rzekł mówca—po- 
wiedział nam Bohdan : Nie szło mi nigdy 
ani o sławę poetycką, ani literacką, ale oto, 
abym dochował wiary. Dalby Bóg,„powie- 
dział mówca, aby i naszym poetom dzisiej- 
szym i naszym lileratom o nie więcej nie 
szło. Dałby Bóg, aby i całemu narodowi na- 
szemu szło przedewszystkiem o wiarę, w wie- 
rze bowiem katolickiej cała potęga nasza 
poetycka, pisarska i literacka; w wierze, 
zbawienie Polski i całego narodu naszego. 

Wiedząc mówca, że Bohdan żyć już nie 
może, chciał mu zawieść gromnice. Ale je- 
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den z synów Bohdana ukazal mu lezaca na 
stoliku, w pokoju chorego, zawinieta w pa- 
pier $wiece, z wlasnorecznym napisem Boh- 
dan. Jest to gromnica z Grobu Jerozolim- 
skiego, którąśmy przywieźli z Józefem, 
z pielgrzymki naszej do Ziemi Swiętej, pro- 
szę, aby daną była w skonaniu. O niczem 
nie zapomniał — rzekł mówca — ten, który 
przez całe życie swoje przygotowywał się do 
śmierci życiem chrześcijańskiem i pobo- 
żnem. Wyłożył dalej mówca, znaczenie 
gromnicy. Powiedział, z jaką rezygnacją 
chrześcijańską zhidst poeta stratę żony, córki 
Józefa, Jak wreszcie w czasie swej choroby 
się modlił. Niezawodnie widział on oczyma 
ducha swojego, Tę Królowę Niebios, którą 
pierwszy z- poetów sobie współczesnych 
wprowadził do poezji, bo już w Januszu 
Bieniawskim, ciągle bowiem we dnie i w no- 
cy powtarzał : Zdrowaś Maryo, Matko Boża, 
módl sie za nami grzesznymi teraz i w g0- 
dzinę śmierci naszej. 

Sądy Boże są zakryte przed nami, ufamy 
jednak, że ta dusza, która tyle przebolała, 
tyle walk i prób przebyła, spoczęła dziś 
w Panu. Poeta sam wyraził tę ufność we 
zwrotce iście wyniesionej z raju, a w której 
całe dno jego ducha się odzwierciedliło : 


« Duch wie zgaśnie przez skonanie..... 
А na ziemi — u mogiły 

Kilka piórek pozostanie 

Co ku Niebu mnie wznosiły..... » 


Tak — rzekł mówca — duch twój spoczął 
w Panu. Dnie twoje ziemskie przeminęły 
jako cień, ale pamięć o tobie nie przeminie. 
Te pióra wzorzyste, co cię wznosiły ku niebu, 
pozostaną z nami póty, póki Polska i jej 
Literatura istnieć będą. 

Ta Polska, którąś tak ukochał, ta Ukraina 
o której tyleś nam czarów wypowiedział, ta 
Literatura, której: tyleś blasku nadał, że- 
спаја się dziś Z Юра. I my się, drogi wiesz- 
czu z tobą żegnamy. Żegnamy twojemi wła- 
snemi słowy, wyjęlemi z twojego .rapsodu : 


Z ини извинений 


Umieszczamy życiorys z Wieńca pamiątkowego, 
wydanego nakładem Narodowego Muzeum w Ra- 
perswylu, jako najdokładniejszy jaki dotad posia- 
damy, a napisany przez p. Agatona Gillera. 


Bohdan Zaleski 


« Urodzitem sie w Narodu niewoli, 

Pieśniami chciałem ulżyć jego męce, 

Dużom z nim bolał, — lecz najsrożej boli, 
e wśród nadziei kostnieją mi ręce. » 


Z wiersza Zaleskiego Niewyśpiewana. 
« Nie chcę okłasków słowiańskiej rzeszy, 
Bo bez mej Polski nie mnie nie © 


Z wiersza Zaleskiego « Do Gęśli. » 

Józef Bohdan Zaleski urodził się dnia 1489 
Lutego 1802 r. we wsi Bohaterce na Ukrai- 
nie. 

Małe, słabowite dziecię oddano pod dozór 
i opiekę ukraińskiego chłopka, ażeby żyjąc 
na łonie natury, wzmocnił swe zdrowie 
i ukrzepił wątłe ciało. Step dał mu zdrowie, 
lud nadał kierunek jego umysłowi. Bujając 
swobodnie na stepach Mołocznych, pokochał 
przyrodę calą duszą i wzrastając wśród wło- 
ścian, przywiązał się do nich serdecznie, jak 
do braci, przyswoil.sobie ich wyobrażenia 
i wierzenia oraz podania; ton zaś ich pieśni 
tak głęboko wuiknal w jego uczucia, iz odtąd 
ciągle rozbrzmiewa w jego utworach melo- 
dya tęskną, rzewną a spokojną głębokiej 
wiary. 

Gdyby nie to wychowanie pod słomianą 
strzechą, Zaleski nie byłby wzbogacił litera- 
tury polskiej zywiolem ludowym Ukrainy. 
Temu lo wiec wychwaniu jego zawdziecza- 


my, iż do ogólnej skarbnicy ludów zamiesz- 
kujących ziemie Rzeczypospolitej Polskiej, 
wszedł także najwyższy wyrób ducha ru- 
skiego ludu Ukrainy, jego pieśń i jego dumy. 

Skarbnicą tą jest poezya polska. 

Grają w niej wszystkie miejscowe tych 
ziem tony i zlewają się w jeden wzniosły, 
wspaniały a harmonijny akord pol: ki. Рое- 
zya polska jest więc unią tonów, — jest 
jednym, wspólnym estetycznym wyrobem 
Polaków, Litwinów i Rusinów. Bez owej 
szkoły ukraińskich poetów, w której Zaleski 
zajmuje jedno z naczelnych miejsc, poezya 
polska nie byłaby lem, czem jest i co sta- 
nowi jej nieśmiertelną chwałę, dopełnieniem 
w sferze piękna Unii trzech narodów. 

Jak Unia Lubelska połączyła je węzłem 
państwowym, tak poezya polska łączy je 
duchowym węzłem piękna. Tego połączenia 
dokonali pocci polscy, sami nie wiedząc 
o tem, i w tem jest ich wielka hisloryczna 
zasługa. 

Potęgi nieprzyjazne starają się wspólny 
węzeł rozluzować, ażeby go zniszczyć, —lecz 
próżne wysiłki przeciwko dziełu, które zro- 
dziło wyższe natchnienie. Sami Rusini, naj- 
mocniej dzisiaj z tej jedności wyrywani, 
poznają prędzej czy później, iż bez samobój- 
stwa na siebie samych popelnionego, niepo- 
dobna by im było wyjść z koła tej jedności, 
zniszczyć by bowiem musieli dzieło wspól- 
nej pracy, wspólnego dobra i wspólnej za- 
sługi, w którem ich duch własny wyraził 
zasadnicze idee swojej istoty. 

Zaleski wsluchany w dumy ludowe, stał 
się jednym z literackich przedstawicieli tych 
idei. 


Pokój, pokój, pokój, tobie 
Nasz pieśniatzu, pokój w grobie. 

I my — rzekł mówca — niezadługo pój- 
dziemy za tobą, bo życie człowieka, po 
upadku jego w raju, przypodobane jest mar- 
ności, a dnie jego przemijają jako cień. I my 
niezadłago pójdziemy do Pana, by w nim 
spocząć wraz z tobą i zaśpiewać ową pieśń 
nową, która będzie dana zaśpiewać tym, 
którzy odebranej na chrzcie św. Wiary, jak 
ty, dochowali do ostatniego tchu życia swo- 


jego. 


Nad Grobem 


Licznie zebraua publiczność Polska z re- 
ligijnym smutkiem odprowadziła czcigodne 
zwłoki Poety na cmentarz Montmartre, gdzie 
się znajduje grób rodzinny Zaleskich. Dzień 
pogodny, jakby zapowiadający przyszłe roz- 
kosze nieboszczyka, sprzyjał, także mnóstwo 
Rodaków otoczyło miejsce wiecznego spo- 
czynku, ogólnie szanowanego i wielbionego 
Poety Ukraińskiego. 

Po spuszczeniu do grobu zwłok i odmó- 
wieniu modlitw liturgicznych, stanął naj- 
pierw książe Wład. Czartoryski nad grobem 
i pożegnał słowy żalu i szacunku zgasłego 
Poelę imieniem starej emigacji i Towarzy- 
stwa Historyczno-Literackiego. 

Od Towarzystwa dawnych Uczniów Szkoły 
Polskiej, przemówił pan Gaszłowić w nastę- 
pujacy sposób : 

I moimże słabym ustom przypadło w udzia- 
le pożegnać męża, po którego zgonie płacze 
nie rodzina tylko, nie nasza tylko garstka 
wygnańcza, ale cały naród Polski, od Dźwiny 
do Dniestru, od Dniepru do Odry. 

Stroskanych synów Wieszcza spełniam tu 
życzenie: « Kochałeś go za życia, powiedzieli 
mi, przemów nad jego grobem.» To też 
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Za czasów jego dzieciństwa, indywidual- 
ność ludu ruskiego Ukrainy nie była podko- 
pami moskiewszczyzny zachwiana. Zachowy- 
wał on swój rodzinny charakter w zupełno- 
ści. Żywszą była jego wiara w świat nad- 
zmysłowy, większa prostota i czystość oby- 
czajów a pamięć zamierzchłej, sławnej 
przeszłości przechowywula się w podaniach 
i w dumach śpiewanych przy brzęku tor- 
banów. Zaleski, który zrósł się z tym ludem 
tak dalece, iż za jego dziecko słusznie jest 
poczytywany, przyswoił sobie jego wiedzę 
podaniową 1 poetycką i przelewał ja następ- 
nie w swoje artystyczne utwory. Stat sie 
więc następcą mitycznego Bojana, na to zaś 
następstwo dali mu namaszczenie starzy lir- 
nicy Ukrainy zwani bandurzystami. 

W objaśnienia do dumy o Damianie Ksie- 
ciu Wiśniowieckim, uapisanej jeszcze przed 
rokiem 1830, wspomina o tych śpiewakach. 
« Niedaleko Rzyszezowa, powiada, nad sa- 
mym Dnieprem jest wyniosła góra, otwiera- 
rająca na wsze strony piękne i rozlegle wi- 
doki, przezwana /wan, czyli jednym wyra- 
zem /wanhora. U wierzchołka zalegają roz- 
waliny zamku, wedle powieści, niegdyś 
Wiśniowieckich a potem Szezeniowskich, 
Przed kilkunastu laty, kiedy swobodne dzie- 
cię, lubiłem przebiegać tę górę w rozmaitych 
kierunkach, napotykałem nieraz sędziwego 
bandurzystę, któremu podobnych i dziś je- 
szeze lubo rzadziej, nie trudno atoli napo- 
tkaé na Ukrainie. Starzec ten znał nieskoń- 
czone mnóstwo podań dawniejszych i chę- 
tnie je opowiadał. Między іпреті jedno smu- 
tne o Wiśniowieckim, przeplatane dumami, 
jako będącemi w harmonii z otaczającemi 
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mimo poczucia własnej niemocy, prośbie 
waszej w imieniu mojej do niego i do was 
drodzy przyjaciele serdecznej miłości, odmó- 
wić nie czułem w sobie siły i odwagi; z pra- 
wa więc ukochania od lat najmłodszych 
wielkiego naszego zmarłego, a z tego jedy- 
nego prawa mogę i ośmielam się lu glos 
podnieść nieudolny i wypowiedzieć to, czem 
napełnione dzisiaj serce moje. 

Bo rzeczywiście czciłem go i kochałem, 
i myśmy go wszyscy kochalii wiecznie gu po 
śmierci i my i potomkowie nasi, miłować bę- 
dziemy. Z synowską boleścią wszyscyśmy 
się tu nad jego grobem zebrali; z synowski 
boleścią cały naród długo opłakiw ać będzie 
swojego ulubionego śpiewaka. Nie wy tylko 
straciliście w nim ojca, dzisiaj żegnamy 
wszyscy jednego z ojców narodu. 


Czemże bowiem od lat stu żyje naród pol- 
ski? Oto pieśnią, wspomnieniami z la 
szczęśliwszych, wiarą i nadzieją. A któż go 
karmił tą manną z nieba, kto go pokrzepiał 
przez tyle lat wytrwalej i wznioślej 1, jak 
Bohdan? Przy pierwszem zaraniu wielkiej 

epoki literatury naszej, już dzwoni melodyj- 
nie głos jego slowiczy na przemian z glosami 
wienconosnych jego druhów i rówienni- 
ków.. Z Ukrainy głos ten dolatuje do 
wszystkich krańc ów dawnej rzeczypospolitej; 
poetyezna Ukraina, kraj czarów i bitew, 

ożywia się w jego miłośnych i bohaterskich 
dumkach, ożył w nim stary Bojan, wychodzą 
na jego zaklęcie z mgły tajemniczej i Rusał- 
ki owe psolne i urocze, i dawni hetmani 
polskiego Zaporoza, a tym podwójnym przez 
siebie odtworzonym orszakiem otoczony, 
silny zaś wiarą inadzieją w przyszłość Ojczy- 
zny Laszej, łączy się młody piewca, opu- 
szczając na zawsze « sen na kwiatach, sen 
swój złoty », i pieśni swoich kraj kochany », 

zbracią warszawską zbrojną przygotowującą 
walkę. Walczy on sam naprzód pieśnią 

a potem orężem, i zasiada jako jeden z po- 
słów drogiej swojej Ukrainy w ostatnim sej- 
mie narodowym. 


ruinami zamku i tąż samą miejscowością, 
bardziej niz inne utkwiło mi w pamięci. » 

Te powieści, podania, legendy i dumy, 
wypielęgnowały « łagodny talent » Zale- 
skiego, o którym w następujący spos 6b ode- 
zwał się jeden z najgruntowniejszych znaw- 
ców naszej literatury Julian Bartoszewicz. 

« Zaleski, pisze on, rozkochał się w pa- 
miętnikach "daw nej kozaczyzny, jeszcze nie 
pokłóconej z Polską. Polubił nadbrzeża 
Dnieprowe, porohy, życie tułacze atamanów 
i watażków, malownicze ich wyspy, śmiałe 
wyprawy na morze Czarne pod Tre 'bizonde 
i Synope albo Carogréd; pokochał ich ser- 
deczny stosunek równie jak i całej koza- 
czyzny do Polski, do króla, do szlachty, 
która nieraz wodziła hufce ukraińskie na 
Turka i Tatara. Zaleski urodził się tak poetą 
Rusi, jak rodzili się od wieków poeci ludo- 
wi, co śpiewali swoim o dawnej sławie 
Ukrainy. Naśladowałdawniej Brodzińskiego, 
jako jego uczeń, wreszcie sam poszedł wła- 
sną drogą, jako talent wyższy a prawdziwy. 
Dzisiaj dumy-j jego sa juz piesniami narodo- 
wemi, bo któz z nas nie zna jego piesni 
Mazepy, Kosińskiego, Nalewajki? Najcudniej- 
szy wszelako jego poemat stanowi fantazya 
Rusałki, Spuścił tu na chwilę z oczów koza- 
czyznę i wkroczył w świat dziwów i czarów, 
w świat wierzeń ukraińskich. Powiedziano 
też o jego Rusałkach, że je złożył czarno- 
księżnik z dźwięków skazanych na zaklęcie, 
aby się wydawały przez czas jakiś wyra- 
zami. » 

Zanim jednak z treści wziętej od ludu 
i w tonie ludowym począł pisać arcydzieła, 
potrzeba było przez odpowiednie wykształ- 
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Niestety! Daremna walka. Nie wybiła 
jeszcze godzina tryumfu. Okupié ją trzeba 
jeszcze długiem cierpieniem, długiem mę- 
czeństwem, długą pokuta. Pielgrzymstwo się 
zaczyna dla Bohdana. A prawdziwy to był 
pielgrzym, pełny prostoty i wiary, nie zba- 
czający z obranej raz przez siebie drogi, pro- 
wadzącej do Boga przez Polskę, do Polski 
przez Boga — a nietylko modlacy się szcze- 
rze i cudnie opiewający dzieje Przenajświęt- 
szej Rodziny, ale trzy mający w ręku cudo- 
tworeza gesl swoja o pieciu str unach i w y- 
dzwaniajacy na niej wciąż niezmordowanie: 


słowiaństwo, Polszcza, Ukraina! 


A pobożny ów pielgrzym, który kiedy Pol- 
ski nie mógł wywalczyć na wrogu, chciałby 
ja u Boga wymodlić, drga jednocześnie na 
wszystkie odgłosy z kraju, przysłuchuje się 
duchowi od stepu, bierze udział we wszy- 
stkich pracach narodowych. Ani praca dla 
ludu nie jest mu obcą, boć on przecie mię- 
dzy ludem wyrósł i od niego przejął pierw- 
sze skarby poezyi swojej i ukochał go serde- 
cznie; ani usiłowania braci Sto wie in nie 
tylko w ich literackiem wskrzeszeniu, ale 
iw wielkiem dziele wspólnego oswobodze- 
nia się z jarzma nie sa mu obojetnemi. Go- 
tów on z nimi rękę przyłożyć do dzieła, by- 
leby tylko pamiętali o tem, że: 


Bóg, świat, 


Polszcza! Jedyna pomiędzy narody 
Och ! męczennica wielka — 

26 3л Ojezyzna Lasza 

To wszechsłowiańska królowa i nasza. 


byleby się moskiewskiemi klamstwam1 nie 
struli i nie uklękli przed carem Bogiem! 

Ani na odgłos rozpaczliwych młodzieży 
naszej bojów nie zamyka on uszu i serca, ale 
śle błogosławieństwo bohaterskim « шЮ- 
dziankom polskim, boleśnym wolności zwia- 
stunom ». 

Taki to był ów pielgrzym. Takimeśmy g 
znali i takiegośmy pokochali, I nam Курош 
wygnania pobłogosławił jadącym na te stra- 
szne zapasy, nam którymi się tak czule wraz 
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cenie w naukach przygotowaé swój umyst 
do artystycznego tworzenia. 

Czas swobodnego bujania po stepie minal, 
oddano wiec w 1815 roku trzynaslole tniego 
chłopca do szkoły gimnazyalnej w Huma- 
niu, utrzymywanej przez księży Bazylianów, 

Bazyliańskie szkoły należały do najley )- 
szych. Szerzyły one oswiate na polskiej Rusi 
gruntowną a prawdziwą. Bazylianie byli 
Rusinami. Przejęci duchem miłości chrze- 
ścijańskiej, jako dobrzy synowie swojego 
narodu, rozumieli dobrze, że Ruś tylko w je- 
dności z Polską szczęśliwą i.wolna być może. 
Chociaż więc rząd carski dyktował im prze- 
pisy, oni, wierni religijnej i politycznej Unii 
z Polską, starali się utr zymywać w młodzieży 
patryotycznego ducha. Ten kierunek wy- 
ksztalcenia sprawit, iz szkola w Humaniu 
zakwitnela i stala sie rozsadnikiem dobrych 
obywateli, przemysliwajacych o sposobach 
podzwigniecia Polski z niewoli, a zniąiludu, 
dla którego młodzież ucząca się okazy wała 
niekłamane współczucie. 

Bohdan Zaleski, wychowanek tegoż ludu, 
znalazł więc w szkole humańskiej wszystkie 
warunki do, prawidłowego rozwoju swoich 
zdolności. Życie koleżeńskie budziło w nim 
zapał do ideałów piękna i dobra, i w dal- 
szym ciągu tych wrażeń, jakie wyniósł z chat 
włościańskich, gromadziło w jego duszy 
nowe zasoby do „poetyckiego tworzenia, 

Wspólność dążeń i usposobień zbliżyła go 
do Seweryna Goszczyńskiego i Mie hała Gra- 
bowskiego, uczniów tejże szkoły. Serdeczna 
przyjaźń jaka ich wtedy połączyła, prze- 
trwała przez calę życie. 

(Dalszy ciag nastąpi). 


z drogą małżonką swoją opiekował w tej 
Szkole naszej, co go dzisiaj opłakuje także 
jako 1990080 z dobroczyńców swoich, a 
w imieniu Bady jej, której do śmierci był 
członkiem, w imieniu byłych jej uczniów 
i dzisiejszych wychowańców, dziękczynny 
hold na grób jego składam, 

Od tego czasu i po tej strasznej narodowej 
klęsce, którą tak boleśnie odezul, ileż to cio- 
sów spadło na р, jego glowe! Juz przed- 
tem stracił był drogiego sercu Adama, utra- 
cit kochanego przyjaciela młodości i catego 
życia przyjaciela i brata Józefa, rozstał się 
też na zawsze z innemi siostrzanemi dusza- 
mi.... I towarzyszka jego życia, z którą się 
dzisiaj połączy w tym grobie, opuściła go 
w pol drogi. Po raz drugi później szedł ku 
temu miejscu za trumną drogiej cérki swo- 
jej. « Domowa strzała ta głębiej dostała », 
a widzieliśmy, jak od tego czasu, był... 
«Mniej z ludźmi, więcej z Bogiem a zresztą jednaki ». 

A jednak pociechę znajdował największą 
w Bogu, a po Bogu w drogich synach swoich 
i W praybrany m tym synie, którego mu 
śmierć nielitościwa jeszcze w ostatniej chwili 
zabrała, i w tej drugiej rodzinie która go 
ctaczała tam w zaciszu wiejskiem, gdzie 
osiatnie lata p'zepędził ów nasz patryarcha, 
przyjeżdżając tylko do Paryża na nasze pol- 
skie religijne i narodowe uroczystości, jako- 
też na posiedzenia naszych towarzystw, do 
których nie przestał nigdy należeć. Tam 
odbywali pielgrzymkę rodacy z kraju przy- 
byli i pobratymcy Słowianie, a wszystkich 
Jeszcze pokrzepiał gorącem słowe m, zachę- 
cał do pracy dla świę tych spraw któr ym sam 
życie swe całe poświęcił, i przyświecał nam 
wszystkim ostatnima gorącym blaskiem jakby 
spokojnie a ur oczyście zachodzącego słońca ! 

O czemuż na ten cichy dom pustelniczy 
spadł niespodzianie w ostatniej chwili grom 
po gromie? Lecz po cóż odnawiać mam bo- 
leść waszą i naszą? Stało się, niema go już 
między nami! I wy sierot 9 i my wszyscy 
osieroceni | 

W smutnej chwili, w czarnej godzinie 
odbiegłeś nas, ojcze Bohdanie'! Po zgaśnięciu 
tego ostatniego blasku z wielkiej e poki, kt6- 
ry tak silnie bił jeszcze na nas od twojej sę- 
dziwej głowy, o patryarcho nasz! jakaż 
ciemna noc otaczać nas będzie! A noc to 
burzliwa, a pioruny na nas ciągle bija! Amy 
og! ladamy sie napróżno koło siebie — a ża- 
dnej znikąd pomocy! O biedne, biedne my 
zaprawdę sieroty! Ojcowie nasi, gdzież je- 
steście, cóż my bez was poczniet my? 

Nie, ojcowie, ше ojcze Bohdanie, wyście 
nas nie opuścili! Луја w nas myśli wasze! 
Świecą dla nas z wysokości ide aly wasze, 

oswieca nam drogę śród ciemności przykład 
zycia naszego! A wy, od nas szezęśliwsi, wy 
po burzy żywota przypuszczeni do odpo- 
czynku ido nagrody, wy macie zapewne, 
w co tak święcie ojcze Bohdanie wierzyłeś, 
w nieśmiertelności waszej widzenie tej lep- 
J przyszłości, którą śmiertelnym oczom 
szym gruba jeszcze okrywa powłoka! 

Jeden z bohaterów twoich woła w twojej 
pieśni : 

« Jak umrę — daj mi Ukrainę w niebie! » 

I tobie już Przedwieczny dał zapewne 
w niebie Polskę wolną, widzisz ją na jawie 
w przyszłości oswobodzoną a iszezesliwa, już 
wiesz że nie płonne były prace wasze i cier- 
pienia, juz z druhami twoimi połączony i 
szczęśliwy, patizysz na mający spełniać się 
prędzej czy później, i tu w naszej ziemskiej 
rzeczywistości cud cudów! 

Pocieszaj że i nas ta myślą i nadzieją! M6- 
wiles przed laty: 

Duch nie zgaśnie przez skonanie.... 
A dla ziemi — u mogiły 

Kilka piórek pozostanie 

Co ku niebu mnie wznosiły . 
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Niechże i nam wolno będzie na tych piór- 
kach, czyli raczej na białych skrzydłach two- 
jej anielskiej pieśni wznosić się ku niebu, ku 
tobie, ku wam wszystkim i ztamtad zaczer- 
pnąć te siłę, co ja; nam tak trudno znaleźć 
na biednej ziemi naszej. Ñ 

Zegnaé ze ciebie тату 0 ojeze Bohdanie! 
żegnać cię ostatni z wieszczów naszych, 
ostatni prawie z przedstawicieli wolnego 
w 31-ym roku narodu, mamyż żegnać cię na 
zawsze? O niel chylimy tylko przed tobą 
głowy synowskie i z pokorą prosimy ciebie 
na dalszą naszą ciernistą drogę, jeszcze raz 
o błogosławieństwo. 


Od Towarzystwa « Czci i Chleba », Doktór 
Michałowski, wice-prezes, powiedział : 


Mam Go pożegnać imieniem Instytucji 
« Czci i Chleba ». 

Myśl chrześcijańska i serc naszych godna, 
ustanowienia w tak wielkiem ubóstwie na- 
szem, wzajemnej, pomiędzy nami, bratniej 
pomocy, powstała, о ile wiemy, w| duszy 
$. р. Karola Królikowskiego; ale rzecz wąt- 
pliwa, czyby ta myśl przyszła do skutku, 
a przynajmniej, czyby osiągnęła obecne 
swoje rozmiary, gdyby jej Bohdan całą du- 
szą nie poparł i nie przytulił do swego wiel- 
kiego serca. Przykład a powaga, ogólną 
czcią i miłością otoczonego imienia, pocią- 
gnęła za sobą i zniewoliła odrazu, co było 
najzacniejszego między nami. Po upływie 
bardzo krótkiego czasu, na takie wielkie 
dzieło, jużeśmy niemal wszyscy należeli. 
Kto miał odwagę nie usłuchać ogólnego po- 
pędu, sam się wyłączał od nas nazawsze. 

Lecz nie w tem największa dla Instytucji 
naszej zasługa Bohdana, że ja poparciem 
swoim rozmnożył i użyźnił niejako, ale że jej 
„otrafił nawiązaniem z przeszłością, nadać 
ton wyższy, moralny urok, jaki ją otacza; 
т to w genjuszu swym odgadł dla niej tę 
nazwę Czci à Chleba, która prawdopodobnie 
zostanie godłem Emigracji naszej, jak jest 
najgłębszym może ojczystych dziejów wy- 
razem. 

Lud nasz przedhistoryczny, zdobywca 
Europy, był wolny przez lal tysiące, a wszak 
wiadomo, warunkiem utrzymania wolności 
koniecznym, niezbędnym, jest: jaknajgłęb- 
sze poczucie obowiązku, co się u nas tem 
objawiało szezególniej, że do usług publi- 
eznych rwał się każdy ochoczo i zadarmo, za 
cześć, nie za pieniądze. 

Dopiero po skończonej służbie wyższym 
i niezwykłym zasługom przyznawano dzięk- 
czynny kawałek chleba. 

Dziś, gdy jak mówi Bohdan: 

« Opustoszyli Pańską winnicę złodzieje », 
Panis bene merentium stał się owszem zachę- 
ta i łupem dla zd rajców i rozbójników. Żeby 
temu zaradzić wedle możności, myśmy tu za 
natchnieniem Bohdana, miasto dobroczyn- 
dości zwyczajnej, on Chleb zasługi, co świe- 
cił pierwotnej Polsce, odnowili na wygnaniu 
pobożnie. 

Od lat 25-ciu działanie Towarzystwa wiele 
zaiste osłodziło cierpień, a więcej jeszcze 
przyniosło ulgi pocieszającem w natłoku nie- 
szczęść uczuciem, że jest nad nami macie- 
rzyńska opatrzność, poczeta w gorącej mi- 
łości Polski, z głębokiego powinności uczu- 
cia. Kto krwi własnej nie szczędził na polu 
walki, a żył potem uczciwie, otoczony sza- 
cunkiem braci, ten przynajmniej z głodu 
nie umrze, a przyjdzie mu pomoc nie z mi- 
łosierdzia i łaski, ale wypłatą długu narodo- 
wego. 

Założyciele, wśród których Prezes hono- 
rowy zajmował należne miejsce, rzecz całą 
ustanowili w ten sposób, że z każdym dniem 
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zwiększa się zakres jej działalności i dojdzie 
z czasem, dzięki ponawiającym się coraz 
częściej ofiarom, niespodziewanych rozmia- 
rów. 

Wcześniej czy później, przemoc szatañska 
co nas tłoczy pod jarzmo przepadnie. Polska 
nasza znów będzie, czem była dawniej, 
a w niej dopiero rozkwitnie w zupełności 
nasz zakon Czci i Chleba, budząc i krzepiąc 
w odległych pokoleniach ojcowski duch po- 
święcenia. 

Ostatni tryumf nie temu, co dużo nazbie- 
rał złota, nie temu, co krwi wyleje najwię- 
cej, ale temu zaprawdę, co naukę Chrystuso- 
wą najzupełniej uiści. 

Zgon Bohdana na całej ziemi naszej obu- 
dzi żal najszczerszy. Rozdarte boleścią łono 
Ojczyzny zabrzmi chwałą Ukraińskiego wie- 
szeza, w dalekie czasy. Jak nam Jan z Czar- 
nolesia, tak wdzieczny : 

«,.. паб, że Ojczyzna jego wielka i szeroka », 
tak smętna postać Bohdana i rozbolała lutnia 
będzie dla praprawnuków naj wyraźniejszym 
może obrazem, strasznego casu, gdyśmy 


niezmordowaną pracą 1 ofiarnością, a krwi 
i łez potopem pokutowali za dawne grzechy 
i zarabiali na przyszłe Ojczyzny życie. 
Cześć zmarłemu | pokłon i pokój na wieki | 
Ot skończyła się praca 
Pan oblicza się z kmieciem, 
Skinat do dom niech wraca, 
Bracia | sypciesz mu kwieciem. 

Następnie zabrał głos Przełożony Missji 
Polskiej, który w krótkiem i rzewnem prze- 
mówieniu oddał hold enotom chrześcijań- 
skim zgasłego Poety. Między innemi opo- 
wiedział ostatnie chwile sędziwego Patrjoty, 
i prosił go, aby pobłogosławił Ojczyznę, 
wtedy świętobliwy staruszek wzniósł oczy 
iręce ku Bogu i powiedział : « Pozostańcie 
zawsze wiernymi Bogu i Ojczyznie | » Słowa 
te można uważać, jako testament pozosta- 
wiony przyszłym pokoleniom. 

Od młodzieży polskiej, kształcącej się 
w Paryżu w wyższych zakładach nauko- 
wych, przemówił pan B. i oddał należny 
hołd temu, który tak serdecznie kochał 
młódź polską, jako nadzieję odrodzenia Oj- 
czyzny. Cieszymy się niewymownie, że 
w ogólnym objawie zbolałych uczuć patrjo- 
tycznych i młódź nasza, którą, zdaje nam 
się, że niesłusznie pomawiają o zboczenie od 
prawdziwych tradycji narodowych, oznaj- 
miła jasno i głośno, iż chce pozostać taką, 
jaką wyszła z opieki i uścisku rodzicielskie- 
go, to jest : polską i wyłącznie polską. 

W końcu zabrał głos pan Wł. Chodźkie- 
wicz, jak zawsze, tak i teraz z żywem uczu- 
ciem i wymową postawił przed oczy słucha- 
czy znaczenie w literaturze zgasłego Poety 
Ukraińskiego. 

Na zakończenie dodajemy : że Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu, wysłało 
telegram do Towarzystwa Historyczno-Lite- 
rackiego w Paryżu, prosząc, aby jego imie- 
niem złożyło na grobie koronę z nieśmiertel- 
ników, znapisem: « Boże, daj mu Ukrainę... 
na niebiosach. » 

Można powiedzieć, że grób $. p. Bohdana 
Zaleskiego przekonal, ze cnota ma to do sie- 
bie, iż wszystkich ujmuje i pociąga swym 
wdziękiem. Pragniemy gorąco, aby widok 


jednozgodnego uznania zasług i cnót S. p. 
Bohdana, stał się hasłem do naśladowania, 
do zgody wzajemnej miłości i do wytrwałej 
pracy dla Ojczyzny, oraz w enotach chrze- 
ścijańskich usque ad finem. 


—— 


ZAPROSZENIE 


Nabożeństwo przygotowujące do Spowie- 
dzi i Komunii Wielkanocnej w kościele Pol- 
skim Wniebowzięcia N. Marji Panny (de lAs- 
somption, 263, rue St-Honorć), odbywać 
się będzie w roku bieżącym, jak w latach 
poprzednich, w następującym porządku: 

W Wielki Poniedziałek, w Wielki Wto- 
rek i w Wielką Środę, to jest dnia 198°, 2080 
i 218° Kwietnia, o godzinie 8% wieczorem, 
będzie Kazanie, po którem nastąpi Błogo- 
sławieństwo Przenajświętszym Sakramen- 
tem. 

W Wielki Czwartek zaś, dnia 2280 Kwie- 
tnia, o godzinie 10-е] i pół zrana, będzie Msza 
święta, W czasie której rozdaną będzie Ko- 
munia Święta. 

O czem wszystkich Rodaków uwiadamia 

Ks. WŁ. WITKOWSKI 
MISSJONARZ APOSTOLSKI 
„Przełożony MISSJI POLSKIEJ w Paryżu. 
Paryż, dnia 42-go Kwietnia 1886 r. 
Kaznodzieją będzie Ks. kanonik SZREJTER. 


— 


NEKROLOGJA 


Dnia 26 z. m. zakończył życić w Paryżu, 
w wieku lat 65, opatrzony śś. Sakramentami, 
ś. p. Michał Aleksander hr. Kleczkowski, 
dawny minister pełnomocny, Profesor języ- 
ków wschodnich żyjących w Szkole Naro- 
dowej, Oficer Legji honorowej, i t. d. 

Nabożeństwo pogrzebowe odbyło się w ko- 
ściele $-go Piotra de Chaillot, parafji zmar- 
łego. 


+ 


SKLADKI 


NA UTRZYMANIE GROBÖW ZASLUZONYCH POLAKÓW 
1 NA BUDOWĘ GROBU ZBIOROWEGO. 


Dochód do 15 Marca 1886 r. 583 fr. 
Ks. Wład Witkowski, Przeło- 
żony Missji Polskiej. 
P. Szymon Natanson А 
Ks. Jan Tanski, wikarjusz Pan- 
ny Marji na Batiniolach . . . 10 » 
a а) 


Do 18° Kwietnia 1886 r. ze- 
brano razem. . = 673 fr, 50 


Le Gérant : A. PASTISSON. 


Kandydat Chemji i Filozofji Uniwersytetu 
Dorpackiego, znający języki i literatury sta- 
rożytne i nowożytne (niemiecki, francuzki, 
angielski, włoski, hiszpański), matematykę 
i nauki przyrodzone — szuka lekcji prywa- 
tnych. 

Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać do 
naszej Redakcji. 
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PATRIOTYZM 1 FATRJOU 


Wyraz patrjotyzm może się wydać niewła- 
ściwym, a nawet obrażającym, z dwóch 
powodów : raz, że swem brzmieniem cudzo- 
ziemskiem razi miłośników czystej i naro- 
dowej mowy Polskiej; powtóre, Ze przypo- 
minać zasady i potrzebę palrjotyzmu, wyda 
się dla wielu zbytecznem, a nawet obraża- 
jacem. Co do pierwszej wątpliwości, oświad- 
czamy : iż są w naszej mowie wyrazy obce, 
które sobie zdobyły obywatelstwo, z naszej 
strony ubolewamy nad tą koniecznością, ale 
mowa nasza, która niezbyt dawno wydobyła 
się z pieluch makaronizmu, musi cierpieć do 
czasu obcych przybyszów, tak jak znosi ja- 
rzmo niewoli. Go do drugiej wątpliwości, 
wyznajemy szczerze; że jesteśmy mocno 
przekonani o patrjotyźmie naszych Roda- 
ków, a jeśli powzięliśmy zamiar wypowie- 
dzenia jak się zapatrujemy na obowiązki 
patrjotyczne, czynimy to z bardzo ważnych 
powodow, opartych na dziejach z przeszło- 
ści i codziennem doświadczeniu, radzibyśmy, 
aby dzieje naszego narodu, a codzienne bo. 
lesne próby, nie były dla nas bez nauki, 
wskazówki i przestrogi. 

Konrad Mazowiecki osadzajac Krzyżaków 
w łonie Ojczyzny, nie spodziewał się, że pod- 
kopuje jej byt polityczny. Książęta nasi poj- 
mując w małżeństwo Niemki, chcieli sobie 
przez to zyskać przychylność sąsiadów, zda- 
Walo im sie, że spełniają czyn patrjotyczny, 
a przez to zatracili Szlązk. Ci, którzy szukali 
przymierza z Moskwą jak Targowiczanie, 
nie mieli zamiaru gubić Polski, ale w zwią- 
zku z Moskwą widzieli czyn patrjotyczny, 
ocalenie Ojczyzny, tak samo i ci, którzy za- 
wierali przymierze z Fryderykiem Pruskim. 
sądzili, że ocalą od zguby Ojczyznę. 

Moglibyśmy mnóstwo niezliczone przyto- 
czyć przykładów wykazujących : że ani zry- 
wanie sejmów, ani złota wolność, ani libe- 
rum veto, ani brak wojska, ani nawet anar- 
chia, nie miały innych pobudek, jak patrjo- 
tyzm. Każdy chciał mieć Polskę według 
swych zasad i pojęć ; tak być nie może, bo 


tego rodzaju pojęcia zgubiły Ojczyznę iz pe- 
wnością jej nie odbudują. 

Na czem więc polega patrjotyzm, aby nie 
wydawał zgubnych owoców? 

W naszem pojęciu patrjotyzm jest coś tak 
czystego, tak wzniosłego i piexnego, że ani 
wysłowić, ani piórem określić nie można. 
Nasi poeci usiłowali idealizować patrjotyzm 
i przedstawiali nam go w postaci typów hi- 
storyezuych albo legendowych, lecz żadna 
z tych postaci aie jest obrazem doskonałego 
patrjotyzmu, zawsze przedstawia coś jedno- 
stronnego. Nie mamy pretensji mierzyć się 
z genjuszem naszych pierwszorzędnych poe- 
tów, jednak wolno nam jest powiedzieć, jak 
my pojmujemy patrjotyzm ? Że mamy pra- 
wo zabierać głos w tej tak ważnej i draźli- 
wej sprawie, to nie ulega wątpliwości, raz, 
że jesteśmy rodowitymi Polakami, a po- 
wtóre, że głos nasz jest zarazem głosem mi- 
ljonów wierzących. Gdybyśmy mieli mandat 
poselski, ten nie uprawniłby więcej naszego 
głosu. Możemy powiedzieć jak niegdyś Skar- 
ga do przodków naszych : 

« Najpierwsze są grzechy i najszkodliwsze 
przeciw Panu Bogu i czci Majestatu jego. 
Zelżony i zbluźniony jest w tem Królestwie 
Pan, Bóg nasz, w Trójcy jedyny. Z ojców 
naszych, Chrześcijan, wyszli synowie nie- 
wierności, którzy się Boga chrześcijańskiego 
zaprzeli, z Turki i Żydy bluźnią Przenaj- 
świętszą Trójca Boga jedynego. » 

Należy zwrócić uwagę, że Skarga mówił 
do przedstawicieli narodu niepodległego, 
w swem proroczem natchnieniu przewidy- 
wał skutki bezbożności, które niestety, aż 
nadto się sprawdziły. 

Zastanawiając się nad tą okolicznością, 
musimy przyznać, że patrjotyzm Polski opie- 
ra się koniecznie na Wierze, która wyrabia 
ludzi enotliwych, gotowych do poświęcenia 
i milujacych prawdę. Nie można zaprzeczyć 
że bezbożne wolnomyślność, nie pozwala się 
rozwinąć wzniosłym uczuciom patrjotyzmu, 
bo podsyca zarozumiałość, upór i lekcewa- 
żenie wszelkiej powagi, tak dalece, że nasi 
Rodacy, nieraz w najszczerszych zamiarach, 
szkodzą narodowej pracy, szerząc niezgodę 


i nieufność jedni do drugich, używając za 
narzędzie.kłamstwa, o którym Wieszcz nasz 
Adam Mickiewicz, wydał sąd bezwątpienia 
stanowezy : 

« Przekonani jesteśmy, mówi on, że wszel- 
kie nasze oskarżenia się wzajemne, prawdzi- 
we czy fałszywe, pochodzą zawsze z czystego 
źródła, z chęci służenia sprawie ojczystej 
i sprawie wolności; ale złych chwytamy się 
broni, wojując nienawiścią osobistą, kłam- 
stwem i potwarzą. Jest-to stara taktyka ru- 
tynistów politycznych, zużyta, nic nie war- 
ta. Iluż to ludzi. karmi i pielęgnuje w sobie 
nienawiść, jako drogi przymiot, jako dowód 
mocy charakteru i wyrabia jad jako broń 
straszną. Błąd fatalny: bo nienawiść osobi- 
sta roztacza powoli duszę i wycieńcza zdol- 
ności, nakształt raka trawiącego. Jad udziela 
natura stworzeniom czołgającym się; naj- 
silniejsze nie mają go. Narody wielkie w cza- 
sach połęgi, słynęły z charakteru łagodnego, 
niemściwego. Znikczemnione Włochy, w epo- 
ce upadku, były stolicą domowych nienawi- 
ści i prywatnej zemsty. 

« Kłamstwa, jakośrodka politycznego, pró- 
bowali u nas często najszlachetniejsi ludzie 
w najlepszym celu: zawsze ze złym sku- 
tkiem. Kłamano w towarzystwach tajem- 
nych,, przesadzając liczbę i siłę związków, 
aby tem łatwiej wciągać do konspiracji, kła- 
mano przed rewolucją dziwy o Ghłopickim, 
kłamano potem w jego imię; patrjoci drogo 
za to przypłacili, Kłamano w powstaniach, 
rozszerzając fałszywe wieści dla zachęcenia ; 
doświadczeni konspiratorowie 1 ;naczelnicy 
powstań zgadzają się na to, że nie mieli nigdy 
pociechy z ludzi wciągniętych sztucznie ; zem- 
knęli oni zaraz, albo psuli serce drugim 
z wewnętrznego przekonania idącym za do- 
brą sprawą. 

« Poszła w pogardę iobrzydzenie dyploma- 
(ука stara, że kłamstwem żyłą; krzyczano 
słusznie na saloniki, kuźnie plotek. Mająź 
patrjoci, ludzie nowi, naśladować tę rutynę? 

« Życzymy wszystkim Rodakom naszym, 
aby się jej wyrzekli nazawsze. Gdyby zaszły 
zmiany w porządku Kuropy, najstraszniej- 
"sza będzie dyplomacja narodu, który ją па 
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prawdzie osadzi: oszuka stare gabinety, jak 
prosty człowiek pospolicie najłatwiej zwal- 
czy oszustów poczciwością. 

(Nie tak nie oslabilo mocy druku, jak kłam- 
stwo; i prawdę teraz ludzie, albo z ostro- 
żnością przyjmują, albo jako podejrzaną 
mijają. W dawnej Polsce była większa wol- 
ność druku, niż gdziekolwiek w Europie; bo 
każdy kto miał prawo obywatelstwa, mógł 
u nas drukarnię zakładać i co chciał ogła- 
слаб. Uczucie narodu było straszną cenzurą; 
widać, że druku nie nadużyto, kiedy nam 
zostało przysłowie: prawda, bo wydruko- 
wana. Taki zaś był wpływ druku, że jedna 
książeczka w czasie elekcji wyniosła na tron 
Michała Korybuta. 

« W czasie rewolucji dano piękny przykład 
w biuletynach wojennych. Europa czytała je 
z zupełną wiarą, powiększała nawet zawsze 
nasze zwycięztwa. Można powiedzieć, żeśmy 
rehabilitowali styl wojenny, który był po- 
wszechnie wzorem kłamstwa. Przed naszą 
wojną, powiadano: Kłamie, jak rozkaz dzien- 
ny? Czy nie wartoby rehabilitowaé styl 
dziennikarski? » 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


— — 


Po złożeniu numeru Tygodnika otrzymu- 
liśmy Słowo pożegnalne od dostojnego Wła- 
dysława hr. Platera, które pośpieszamy 
umieścić. Jest-to głos powagi i zasługi naro: 
dowej, należy mu się więc uznanie. Ostatni 
z posłów żegna swego towarzysza, jest w tem 
coś rzewnego, coś nauczającego : że Polak 
do ostatniego tchnienia nie powinien usta- 
wać w pracy dla Ojczyzny. Przykład jaki 
nam dają zasłużeni patrjoci, powinien być 
hasłem naszego życia. Spodziewamy się, że 
dzienniki krajowe które tak niczmordowanie 


nl 


Bohdan Zaleski 


(Dalszy ciąg): 

Z wierszy : Trzej rówiennicy 1 Bezdole, 
napisanych w kilkadziesiąt lat potem, prze- 
konywamy się, iż przyjaźń ta jest dla Boh- 
dana jeszcze w starości źródłem pociechy. 
Poszli w świat różnemi kolejami, lecz wśród 
ziemskiej zamieci jedna im zawsze przyświe- 
cała gwiazda. 

Bohdan i Seweryn już w szkołach humań- 
skich dali się poznać jako poeci i wiersze ich 
deklamowali towarzysze szkólni. Gdy lira 
Bohdana ręką młodzieńca trącana, wyda- 
wała dźwięki łagodne i spokojne, — lira 
młodszego o rok Seweryna już w szkołach 
odzywała się siłą i potęga porywała. Duma 
na gruzach Ojczyzmy* przez Goszczyńskiego 
w szkołach napisana i dotąd niedrukowana, 
była po dworkach Ukrainy tajemnie prze- 
pisywana. Ksztalcac sie razem, obaj wyrosli 
na najznakomitszych przedstawicieli poety- 
cznej szkoły Ukrainy. 

Kolebką tej szkoły był Humań. Jednocze- 
śnie bowiem z Zaleskim i Goszezyñskim, 
kształcili się lam i na poetów urabiali To- 
masz Padura i Aleksander Groza, mniejszego 
od poprzednich talentu, leez takze niepospo- 
lici przedstawiciele poetycznej Ukrainy. 

W czasie wakacji rozjeżdżając się do do- 
mów rodzinnych lub do znajomych, każdy 
„nich przywoził do szkoły nową wiązkę 0 
Ukrainie wiadomosci, które wzajemnie w roz- 


TYGODNIK 


stoją na straży miłości Ojczyzny, powtórzą 
słowa Patrjoty, który nigdy nie zwatpil 
v przyszłości Polski. 


SŁOWO POZEGNALNE 


NA CZEŚĆ $. p. BOHDANA ZALESKIEGO. 


Druhu i ostatni mój kolego sejmowy z 1834 
roku, czcigodny, Synu Polski! opuściłeś nas 


i zamieniłeś doczesną, na wieczną Ojczyznę ! 


Zostawiłeś nas na łzawym padole sród bo- 
lesnych ciosów Ojczyźnie zadawanych, sród 
próżni która zapelnioną być nie może! 

Niech żałoba narodowa po twoim zgonie 
świadczy jak dalece Polska się w Ciebie wcie- 
lila, jak potężny był u Ciebie duch miłości, 
poświęcenia i talentu! Świeczniki narodowe 
nie gasną, żyć przeto będziesz w pamięci i 
sercu naszego narodu, i wskazywać dzisiej- 
szemu i przyszłym pokoleniom, jak należy 
służyć Bogu i Ojczyźnie z pełna wiarą w jej 
odrodzenie. Prawie rówiennik twój wiekiem, 
przejęty twem zamiłowaniem wszystkiego co 
polskie i narodowe, u progu wieczności, 
gotuję się do twej pielgrzymki, utraciwszy 
wszystkich moich bliższych towarzyszy ze 
świetnej epoki wojny 0 niepodległość, ale 
pragnę w ostatnich dniach żywota uczcić 
pamięć twoją, wzywając ziomków do ślubo- 
wania na twoim grobie zjednoczenia, taczno- 
ści i solidarności, które jedynie mogą nas 
uratować od niebezpieczeństwa grożącego 
naszemu narodowi. 

W chwiii obecnej tak smutnej i pełnej 
grozy, szukajmy Ww przeszłości pociechy i ota- 
czajmy czcią penatów naszych i pamiątki 
ojczyste. W naszych narodowych ogniskach 
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mowach sobie komunikowa'i. W podrózach 
takich Bohdan poznat Kijów i wszystkie 
ważniejsze miejscowości « mlekiem i miodem 
płynącej » Ukrainy, którą tak wdzięcznie 
później opiewał, za którą wszędzie tęsknił, 
wszędzie ją wspominał, łzami prosząc Boga, 
aby mu ipo śmierci dał Ukrainę w niebie. 

W jednej z tych wycieczek zaznajomił się 
i zaprzyjaźnił z Józefem Zaleskim i poznał 
Zorynę, idealną Rusałkę, cel marzeń miło 
śnych poety. 

Józef Zaleski był porucznikiem wojsk po!- 
skich; walczył on z najazdem austryackim 
w 1809 r, w sławnej kampanii księcia Józefu 
Poniatowskiego, z najazdem zaś moskiew- 
skim w 1812 r., służąc w 5-ym pułku ułanów 
pod dowództwem jenerała Tarnowskiego. 
W r. 1813-ym brał udział w bitwie pod Lip- 
skiem i w bitwach nad Renem. W 1814-1ym 
był rannym, broniąc z Polakami Paryża na 
Montmartre, za co ozdobiony został krzyżem 
legii honorowej. Powróciwszy do kraju 
w 1815 roku, wstąpił do pułku gwardyi kon- 
nej pod dowództwem jenerała Kurnatowskie- 
9, W r. 1817 wziął dymisya i ożeniwszy się 
z Józefą Pilichowską, córką sędziego apela- 
cyjnego w Warszawie, osiadł na Ukrainie 
pod Kijowem we wsi Pietruszki, którą zaku- 
pił na własność. 

Bohdan miał lat piętnaście w chwili spo- 
tkania się z Józelem Zaleskim. Pomimo zna 
cznej różnicy wieku, Józef był bowiem od 
niego starszym о lat trzynaście, pokochali 
się od razu i zbliżyli do siebie, jakby byli 
rówiennikami. Józef, jakostarszy, W świecie 
doświadczony i wojownik ranny w służbie 
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żyje i żyć będzie Polska która w śmierci 
Bohdana tak wielką stratę poniosła. 
Żegnamy Cię ukochany wieszczu, uproś 
nam u Wszechmocnego Boga odrodzenie 
rychłe zbolałej Ojczyzny. 
Zamek Muzeum Narodowego w Rapperswylu, 
5 Kwietnia 1886. 
WŁADYSŁAW PLATER. 
—— 


Mowa P. Władysława Chodźkiewi- 
cza, wygłoszona nad grobem $. p. Boh- 
dana Zaleskiego ; 


« Bracia! 

« Tarczę złamaną i pióro skruszone ! do 
1 go grobu, składamy dziś, ze zwłokami tego, 
który całe swe życie, wiernie a poczciwie 
służył Ojczyźnie. Jako żołnierz, jako Poseł 
na Sejm Warszawski w 1831 r., bronił jej 
praw — a jako Poeta był jej ozdobą i chwa- 
lą... Jakiem mówił do osieroconej rodziny, 
do synów jego pograżonych w boleści, tak 
Wam to powiadam: Bóg ciężko nas próbu- 
je — ale schylmy czoła i mówmy w pokorze: 
Niech się stanie wola Twoja! 

«Czyż mam opowiadać Wam życieBohda- 
na? Wam? wśród których ono spłynęło, 
nauczające swoją prostotą, nakazujące wy- 
trwałością... Życie jego, jasne i czyste jak 
kryształ — to żywot świętego!... Czyż mam 
mówić 6 dziełach Jego?... Pieśni jego po- 
winnyby być wyryte na złotych tablicach, 
i jako jeden z najdroższych skarbów, złożone 
w narodowych pamiątek kościele. On i 
Adam, sa to dwaj potezni strażnicy tej 
świątyni i jak powiedział Adam: «ZArcha- 
« nielskiemi skrzydłami i głosem — dzierza 
« tez oni ezasem i miecz Archaniola. » 


Ojezyzny, mial przewage moralną nad mło- 
dzieńcem poetycznie rozmarzonym. Że zaś 
był to człowiek wielkiego serca, religijny 
i wykształcony, przewaga więc ta i wpływ 
jego stał się dobroczynnym dla Bohdana, 
bronił go bowiem od zwątpienia i niewiary 
tak wówczas powszechnej i przyczynił się do 
wyrobienia w nim ducha świątobliwości, ja- 
«kim sam był przejęty. 

Jednego nazwiska, lecz różnych rodzin, 
nie byli weale krewnymi. Ślubowali sobie 
jednak braterstwo. które wiernie przez re- 
sztę życia zachowali. Nazywali siebie odtąd 
braćmi. Miłość zaś braterską, jaka ich łą- 
czyła i zrobiła na tułactwie nieodstępnymi 
towarzyszami, przenieśli następnie na wszy- 
stkich członków swoich rodzin, tak że stały 
się one jedną i to rzeczywistą rodziną о je- 
dnym wspólnym majatku. Rzadki to przy- 
kład i może jedyny rodziny, którą nie wspól- 
ność krwi, lecz wspólność ducha utworzyła. 
Stosunek taki mógł się tylko wyrobić pomie- 
dzy ludzmi wierzacymi, a przejetymi glebo- 
ko miłością chrześcijańską. Taka rodzina to 
ideał w życiu codziennem, domowem, to 
więcej niż arcydzieło literackie, to zasluga 
przed Bogiem i wzór doskonałego według 
nauki Chrystusa uspołecznienia. 

Od chwili ich zbratania się na Ukrainie, 
aż do połączenia się na tułactwie upłynęło 
wiele lat iwypadków ważnych. Józef gospo- 
darował i wychowywał swe dzieci, Bohdan 
ukończywszy w 1820 roku Szkoły w Huma- 
niu, pojechał z Sewerynem Goszczyńskim 
do Warszawy dla dokończenia nauk w Uni- 
wersytecie, założonym w 1848 roku. 
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« Bracia! Odszedł nas wieszez sedziwy, 
w ciężkiej i strasznej dla narodu godzinie — 
ale nie podawajmy się rozpaczy |! Nie schy- 
lajmy czoła — Sursum corda! Nieprośmy li- 
tości u wrogów, nie żądajmy miłosierdzia 
życzliwych... Stójmy w wierze ojców, i 
w prawdzie ojców naszych. On nam niech 
będzie przykładem i wodzem! Położył tu 
głowę sedziwa ale jej nie uchylił nigdy 
i przed nikim!. Przeboleliśmy wiele, przeży- 
jemy i to co nas dziś gniecie... A kiedy Bóg 
się zlituje, i kiedy pozwoli na koniec wrócić 
do ziemi obiecanej... Pamiętajcie! że wejdą 
do niej ci tylko, co jak ten oto męczennik, 
pozostaną bez grzechu, w obec Wiary, jezy- 
ka i miłości Ojczyzny. Wówczas to ci wy- 
brani przyjda tu, zabraé te popioly, te ko- 
ści męczenników, i zaniosa je w tryumfie do 
ziemi ojczystej — do Polski! 

« Wówczas! — O! wówczas dopiero Boh- 
danie, drogi przyjacielu! i Ty wrócisz do 
tej Matki, za którąś tak głęboko tęsknił, boś 
ja serdecznie ukochał. Wrócisz w tym po- 
chodzie try umfalnym, który Twój duch wie- 
szczy dojrzał w natchnieniu, w tej sławnej 
pieśni o Lachu serdecznym. A żeby grób 
twój nawet niepozostał wdowi tych dźwię- 
ków, ukraińskiego gwaru, któryś tak gorąco 
miłował za życia, powtórzę ci go słowami 
twojego tłumacza : 

« Czornym szlachom, hej za Lachom swoim Ukraina, 
«Jaku znaje, piśń spiwaje, bidna syrotyna... 

«Żal welykij де do neba, płacze wo wsi dzwony ! 
« Bo do swoe Lach serdeszczyj, ide Lanckorony! » 

«Bracia! Oto zwłoki człowieka, męża, 
którego opłakuje Ojczyzna w żałobie... Chwir 
lę jeszcze a wieczność rozdzieli nas na za- 
wsze... A więc, spełnijmy godnie i spokoj- 
————᷑——ñ 


= 
Kazimierz Brodziński, jeden z najszlache- 
iniejszych poetów i największych mędrców, 
jakich literatura nasza posiadała, wykładał 
podówczas w Uniwersytecie literaturę polską 


i rozpoczynał reformę w pismiennictwie.na— 


szem, której świetne powodzenie zapewniło 
pojawienie się współcześne kilku geniuszów 
poetyckich. Bohdan Zaleski został jego 
uczniem i przejął jego przekonania o kanie- 
czności narodowego odrodzenia literatury. 

Były to czasy-walki klassyków z romanly- 
kami. Namiętne spory rozdzieliły literatów 
па dwa obozy. Bohdan w obozie romanty- 
ków nabierał coraz większego znaczenia. 

Zawód swój literacki rozpoczął od prze- 
Uumaczenia Ody Horacjusza, którą drukował 
w « Dzienniku Wileńskim » (4820), wkrótce 
atoli potem począłtworzyć samodzielne dumy 
na temat ludowy o bohaterach Ukrainy i owe 
prześliczne piosenki pełne wdzięku i har- 
monii. 

Przed powstaniem poezye jego niewyszly 
w, osobnym *zbiorze, lecz rozrzucone po 
dzienikach literackich zachwycały publicz- 
ność swoją lekkością, śpiewnością, tęsknem 
a prawdziwem uczuciem i bujną fantazya, 
która każdy przedmiot ubrać umiała w uro- 
cze kształty, Odkrywał się w nich świat 
nowy, życie nieznane na salonach pań- 
skich... Ukraina z swoimi kozakami, tor- 
banistami, mołodycami, z czajkami, kurha- 
nami, z zielonym slepem i z poświstem 
wiatrów weszła do literatury polskiej. 

« Jego postacie, powiada Maurycy Moch- 
nacki, rzeskie, szykowne, żywe, żwawe, po- 
skoczne, milew oko wpadają. Zwyklew jasne 
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nie ten wielki obowiązek, jaki na nas twardy 
los włożył: Być przedstawicielami całego 
narodu w tej chwili... I składając te drogie 
popioły w obcej ziemi — w ziemi wygnania; 
patrzmy śmiało i wyżej, jak gdybysmy je 
wnosili do nieśmiertelnego Panteonu Ojców 
Ojczyzny, w assystencji całego narodu. 

« A teraz — pokój ci nasz nieśmiertelny 
Piewco! w imię twojej rodziny, przyjaciół, 
Ojczyzny. Pokój! 

« Pokój tobie i pokój nam! » 
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«TYGODNIKA». 


Rzym, 29 Marca 1886. 

Dnia 25 Marca, w samą uroczystość Zwia- 
stowaniaN. M. Panny, odbyłasię w kościołku 
Kollegjum Polskiego, poważna i uroczysta 
ceremonia konsekracji na Biskupa, ks. kano- 
nika Jana Puzyny, który będąc świeżo mia- 
nowanym w Stolicy Apostolskiej Sufraganem 
przy dyecezyi Lwowskiej, przybył tu przed 
kilku dniami, dla złożenia hołdu, czci i mi- 
łości synowskiej Ojcu świętemu, i zarazem 
dla przyjęcia konsekracji Biskupiej w mie- 
ście najświętszych pamiątek. 

Konsekracji dopełnił Kardynał Ledóchow- 
ski, Prymas Arcybiskup Gnieźnieński; Assys- 
tantami zaś świętej ceremonii byli: bawiący 
chwilowo w Rzymiie Arcybiskup Pragski 
Szembor, i były Biskup Lwowski obrządku 
wschodniego, Sembratowicz. Gronko pol- 
skich rodzin będących tu obecnie, zapełniło 
śliczny kościołek kollegiastów, łącząc wraz 
z nimi serdeczne modły swoje za czcigodnego 
Elekta. 
EA A AA TT 


przyodziewa je szaty. Taki jego Stary my- 
śliwiec, takie kozactwo, tacy rycerze dum 
ukraińskich. Gzasem ekscentryczny, po za 
krańcami prawdziwego świata w idealnej 
krainie : toznowu wewnątrz natury, w społe- 
czeństwie i historyi, jak tamła naiwny 
i szczery, jak ta prawdziwy i realny. Zar- 
tkiego dowcipu, bystry i przenikliwy, myśl 
ma predka jak widzenie i pochmurną 
i wesołą. Oko tego wieszcza nie zaw2dy łzą 
smulku zroszone, żywiej promieni, raźniej, 
jaśniej i dalej widzi. I śmieje się i płacze 
naprzemiany. Imaginacya Zaleskiego szkla- 
na, czysta, jak błękitna wód powierzchnia, 
a fan'azya różnobarwna, róznolicowa, mie- 
niąca się jak gra kolorów i ziemskie na obło- 
kach malowidła ku sehyłkowi dnia jasnego, 
albo jak farby tęczy na tle ruchomem w po- 
wietrzo-kręgu, szerokiem łukiem zbiegają- 
cej, gdy deszczowe rzedną chmury, Taka 
właściwość, teni charakter poezyi autora 
Rusałek. Przecinają się tu, że tak rzekę, dwa 
wielkie koła jednakiej średnicy, dwie sfery: 
realne i idealna. Jeżeli z mary wychodzi 
i z równego tych mas podziałów, to bardziej 
i częściej ku stronie realizmu. W tem naj- 
większa sporność i energia ducha tego 
poety. » 

Mochnacki zaliczył go do pierwszorzęd- 
nych wieszczów, i słusznie, bo jego ulwory 
liryczne są dzielem czystego natchnienia, na 
wskroś ludowe a przeniknięte wyższą myślą 
narodową. К 

(Dalszy ciąg nastapi). 
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W przyszlym miesiacu, spodziewana jest 
tutaj deputacja Rusinów Galicyjskich, złożo- 
па z duchowieństwa i świeckich osób, która 
ma przybyć do Rzymu, w celu podziękowa- 
nia Ojcu świętemu za świeże ustanowienie 
stolicy Biskupiej w Stanisławowie. 


Lwów, 7 Kwietnia 1886. 

Dzisiaj we Lwowie obchodzono dwie wiel- 
kie uroczystości. O godzinie 9-ej rano ksiądz 
Arcybiskup Morawski otoczony lieznem du- 
chowieństwem, w swoim archikatedralnym 
kościele odprawił żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy znakomitego: naszego ukraiń- 
skiego lirnika ś. p. Bogdana Zaleskiego. 
Kościół okryty kirem, ubrany w zieleń i 
kwiaty, rzęsiście oświetlony, zapełniony był 
pobożnymi, którzy zanosili gorące modły za 
tego, który swemi poezyami taką świetlaną 
aureolą umiał okryć tę naszą śliczną Ukrai- 
nę, i niejako zabliźnić i zakryć bolesne i 
krwawe rany, jakie niegdyś kozactwo i haj- 
damaczyzna sercom polskim zadały. 

Druga uroczystość odbyła się dziś także, 
na pamiątkę ślubu uczynionego przez króla 
Jana Kazimierza, tu we Lwowie, przed cu- 
downym obrazem Matki Boskiej i obrania 
oraz ogłoszenia Jej Królową Korony Pol- 
skiej. 

Grono Pań widząc obecny stan i położenie 
Polski podobne do ówczesnego, postanowiły 
rozbudzić myśl. dopełnienia królewskiego 
ślubu i uroczyście święcić dzień 7-go Kwie- 
tnia, na cześć Najświętszej Panny Zwycięz- 
kiej, aby w dniu tym przez powszechne mo- 
dły, uprosić równie skuteczną pomoc i ratu- 
nek, jak wówczas. 

Myśl ta dzisiaj wykonaną została. Po go- 
dzinie 41-ej kiedy zdjęto kir po nabożeństwie 
za $. p. Zaleskiego i świątecznie przybrano 
kościół, znowu publiczność tłumnie zbierać 
się zaczęła. Uczniowie wszystkich szkół po 
skończonych lekcjach licznie się zebrali. 
Miłe wrażenie zrobiły dziewczątka, uczennice 
prywatnych pensjonatów, śpieszące parami 
do. Kościoła i tam skromnie i pobożnie 
zajmując wskazane sobie miejsca. Przed go- 
dziną 12-tą, nowo-wybrana Rada miejska ze 
swym Prezydentem na czele, w narodowych 
strojach, zajęła swe ławy. 

Z uderzeniem 12-ej godziny, ks. kanonik 
Stańkowski w assystencji duchowieństwa 
wyszedł ze Mszą św. Chór amatorów powa- 
¿nym a pięknym śpiewem, zachęcał zebra- 
nych do modlitwy. Uderzyła nas nie demon- 
stracyjna, lecz skruszona i szczerze pobożna 
postawa młodzieży; patrząc na studentów 
Uniwersytetu klęczących i w kornej posta- 
wie szczerze się modlących, w tym kościele 
i przed tym obrazem, przed którym przed 
900-tu laty Król Polski leżąc krzyżem i za- 
lewając się łzami, wyprosił tak wielkie zwy- 
cięztwo, mimowolnie pomyślałeś z radosnem 
rozrzewnieniem : « Ol jeszcze niezginela! » 

Na zakończenie, mając pod ręka wyszle 
juz z druku sprawozdanie ks. Kalinki o sta- 
nie Internatu dla Rusiaów, a w dopełnieniu 
mojej korespondencji z dnia 4 Marca, którą 


pomieściliście w N-rze 6-tym Tygodnika, 
podaję wyjęte z tego sprawozdania daty. 

Według tego sprawozdania, jest obecnie 
w Internacie XX. Zmartwychwstańców we 
we Lwowie uczniów 60. Wszyscy chodzą do 
Gimnazjum rusińskiego, 2 wyjątkiem jedne- 
go który zaczętą naukę kończy w Gimna- 
zjum polskiem. Oprócz Rusinów jest dwóch 
Bulgarów-Unilów obrzadku wschodniego, 
którzy skończywszy Gimnazjum XX. Zmar- 
twychwstańców w Adrjanopolu, słachają 
kursów prawniczych na Uniwersytecielwow- 
skim; ten drobny wyjątek dla uczniów bul- 
garskich po katolicku wychowanych działa 
korzystnie na tutejszych Rusinów i nie powi- 
nien nikogo razić. 

Bilans Internatu jest następujący : 

Wydatki: 

60 uczniów ро 300 złr, 

Księża i bracia użyci przy In- 
e ne e e 

Utrzymanie domu, kaplicy ina- 
bożeństwa w ruskiej kaplicy 


18,000 złr. 
2,900 — 


400 — 


Razem . 21,300 złr. 

W sumę 300 złr. na jednego ucznia wcho- 
dzą : ubranie kompletne, pożywienie, opał, 
światło, książki, potrzeby 1 opłaty szkolne, 
słażba lekarska, oraz lekcje dodatkowe śpie- 
wu, gimnastyki i t. p. 

Dochody : 

Opieka Lwowska 

Opicka Krakowska . 

Od Dam Wielkopolskich . 

Od kapłanów Wielkopolskich 

45 stypendjów uchwalenych 
Przez Бера ind 

A stypendja rad powiatowych 
6 stypendjów osób prywatnych 
B О0О арек en М 

Z opłat od niektórych uczniów 


3,900 złr. 
9,319 — 
3,104 — 

968 — 


4,500 — 


3,000 — 
2,100 — 
20,024 złr. 

Pozostaje do wyrównania budżetu około 
1,300 złr., które albo zarobek własny za- 
konników, albo jałmużna jaką Bóg przyśle, 
dopełni. 

Oto są daty ze sprawozdania ks. Kalinki, 
my ze swej strony dodamy czyby także i Pa- 
nie polskie miłujące Kościół i Ojczyznę, 
a mieszkające w Paryżu, niezechciały rozwa- 
żyć i między sobą zawiązać także opiekę nad 
tym Internatem; po kilkadziesiąt franków 
rocznie nie zrobi wielkiej różnicy, a przy- 
służy się sprawie Kościoła i narodowi. Obja- 
śnień w tym względzie udzieli redakcya Ty- 
godnika. 


Razem . 
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MICHAŁ JAN HEIDENREICH 


(JENERAŁ KRUK) 


Zmarł w dniu 8 b. m. we Lwowie, po dłu- 
gich cierpieniach fizycznych i moralnych. 
Zamiast ezezych frazesów, jak pisze « Kur. 


TYGODNIK 


Lwow. », krótki szkic biograficzny niebo- 
szczyka starczy, aby scharakteryzować czł ›- 
wieka, któregośmy stracili. Urodzony w War- 
szawie dnia 19 Września 1831 r. (a więc 
w 11 dni po zajęciu tej stolicy przez Paszkie- 
wicza), z ojca Karola i matki Emilii z domu 
Chaignon, który poległ na polu sławy w wal- 
ce o niepodległość Polski ; gimnazjum ukoń- 
czył w Żytomierzu i wstąpił do 2-go pułku 
dragonów rosyjskich. W roku 1852 został 
porucznikiem, a w siedm lat później, dosłu- 
żywszy się stopnia podkapitana, został po- 
wołany do szkoły sztabu w Petersburgu i wy- 
szedłszy z niej roku 1862 z rangą rotmistrza, 
pełnił nasamprzód funkcje kwatermistrza 
drugiej dywizyi kawaleryjskiej, a później, 
otrzymawszy awans na majora, był szefem 
sztabu dywizyjnego. Gdy wybuchło powsta- 
nie w roku 1863 zażądał dymisyi i otrzyma- 
wszy ją, poszedł w szeregi powstańcze, obej- 
mujac komende nad organizacja wojskowa 
na Podlasiu. „ 

Po kilku potyezkach (Minsk, Zelechöw) 
w stopniu pulkownika zbrojnych sil narodo- 
wych, objął naczelne dowództwo także w Lu- 
belskiem. W trzech tygodniach szeregi jego 
w różnych oddziałach zwiększyły siędo 6,500 
ludzi i wojna podjazdowa rozgorzała na ca- 
łym obszarze pomiędzy Wisłą -а Bugiem. 
Przypominamy świetną rozprawę pod Ży- 
żynem dnia 8 Sierpnia, której wynik rzucił 
postrach nawet na załogę w Lublinie, Kruk 
został mianowany jenerałem brygady. Mo- 
skale tymczasem naprowadzali coraz tonowe 
siły z głębi Rossji i w dwa tygodnie później 
rozbili oddziały jego pod Fajsławicami. Mimo 
tej klęski jenerał trzymał się na swem stano- 
wisku aż do Stycznia, stoczywszy na samo 
Boże Narodzenie walkę kawaleryjska w oko- 
ісу Kotka. Z upadkiem powstania poszedł 
na tułaczkę do Francji, i tu żył do roku 
1872 jako inżynier cywilny, a później dostał 
się dó Galicji. Po kilku latach żywota inży- 
nierskiego na drogach krajowych i kolejach, 
założył we Lwowie pierwszą krajową wyro- 
bnię towarów pończosznikowych. Na nie- 
szczęście odumarła go żona. Pozostał z dzie- 
ckiem, którego wychowaniu pragnął resztę 
poświęcić życia. Lecz nie doczekał owocu 
swych trudów. Ogólny zastój przemysłowy 
odbił się i na jego fabryce. Znękany przeci- 
wnościami zapadał na zdrowiu z dniem ka- 
idym. W pamiętniku jego własnoręcznie pi- 
sunym, czytamy pod data 30 Grudnia 1885 : 

« Przeczuwam koniec. Dla jedynego dzie- 
ска (43-letniej córki Ludwiki) nie pozostaje 
nic, jak tylko opieka narodu polskiego. Czy 
opieka ta będzie skuteczną? Zdaje mi się, że 
tak. Wszak przez całe życie moje tylko do- 
bro kraju miałem na celu. Radbym, aby dzie- 
ско moje otrzymało wychowanie czysto pol- 
skie. Gdyby babka mojej Ludwisi (p. Ostrow- 
ska w Paryżu), utrzymująca się z małej eme- 
rytury, chciała ją wziąć do siebie — stano- 
wczobym sobie tego nie życzył, albowiem 
w Paryżu dziecko moje byłoby pozbawione 


wychowania polskiego. Być, może także, 
że pani Moszczańska, zamieszkała obecnie 
w Egipcie, która jest chrzestną matką mojej 
Ludwisi — i prawdziwie po macierzyńsku ją 
pakochała, zechce ją mieć u siebie. Byłoby 
to może najlepszem, ale nie wcześniej, aż 
kiedy Ludwisia skończy swoją pensyą u Nie- 
działkowskiej i zda egzamin na nauczy- 
cielkę, » 

Oto testament obywatela, który dla cier- 
piacej Ojczyzny poświęcił świetną karjerę, 
i mimo wysilającej pracy zginął w niedo- 
slalku. Mniemamy, że naród spełni ostatnie 
życzenie konającego. Cześć jego pamięci! 

E RE 


ZAWIADOMIENIE 


Od Zarządu Czytelni Polskiej otriymu- 
jemy zawiadomienie, iż dnia 13 Lutego wy- 
brana została Komisja, która ma się zająć 
obmyśleniem funduszów na wynajęcie mie- 
szkania dogodnego, aby Rodacy bez trudno- 
ści mogli korzystać z dzienników i pism kra- 
jowych. 

Zamiar ten najusilniej popieramy, glównie 
z tego powodu, że Czytelnia Polska dla bra- 
ku środków pieniężnych zmuszona jest szu- 
kać przytułku w kawiarniach, od których 
wiele względów odstreczaja naszych Ro- 
daków. 

Na ten cel ma być urządzona zabawa fan- 
towa, do udziału w takowej Zarząd Czytelni 
najuprzejmiej zaprasza, a zarazem uwiada- 
mia, że biletów nabyć można: w Szkole 
Polskiej, 15, rue Lamandć —u p. Walerego 
Płauszewskiego, 132, Avenne Clichy —u pana 
Jana Lipkowskiego, 4, rue Bailly, jako 
u członków wybranej Komissji. Cena bile- 
tu 1 fr. E 

Mamy nadzieję, że ogół Polsk#chetnie po- 
prze usiłowania Zarządu Czytelni, aby raz 
przyjść do posiadania przyzwoilego miejsca 
na które od tak dawna wyczekujemy z nie- 
cierpliwością. 


— 2h ————— 
SKLADKI 
NA UPRZYMANIE GROBÓW ZASEUZONYCH POLAKÓW 
1 NA BUDOWĘ GROBU ZBIOROWEGO. 


Dochód do 1 Kwietnia 1886 г. 673 fr. 50 
Pan Urmowski. 5» — 
Pan Gotta Basis 5 » — 


Do 98° Kwietnia 1886 г. ze- 
branorazem. . . 683 fr. 50 
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Kandydat Chemji i Filozofji Uniwersytetu 
Dorpackiego, znajacy jezyki i literatury sta- 
rozytne i nowozytne (niemiecki, francuzki, 
angielski, wloski, hiszpañski), matematyke 
i nauki przyrodzone — szuka lekeji prywa- 
tnych. 

Laskawe oferty uprasza sie nadsylaé do 
naszej Redakcji. 
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DOŚWIADCZENIE FIZYCZNE. 


Przypomnimy najpierw czytelnikom naszym w kilku 
słowach, co to jest równowaga i środek ciężkości, chociaż 
tłómaczyliśmy to już dawniéj, przy innem podobnem doświad- 
czeniu. Każdy przedmiot znajduje się w równowadze, gdy 
opiera się na swoim środku ciężkości, czyli, jeśli ciężar jego 
jednostajnie jest naokoło rozłożony, a środek ciężkości przy- 
tyka szczelnie do ziemi, lub, co na jedno wychodzi, do stołu, 
do jakiejkolwiek płaszczyzny, osadzonój mocno na ziemi. 


Gdy człowiek naprzykład dźwiga coś ciężkiego na plecach, 
mimowoli pochyla się naprzód, ażeby ciężar nie przeważył 
na jednę stronę i jego za sobą nie pociągnął. Środek ciężko- 
ści musi być zwrócony zawsze prosto w kierunku pionowym, 
ażeby przedmiot znajdował się w równowadze, stał mocno, 
nie wywrócił się na żadną stronę. Mnóstwo też zręcznych 
i zabawnych sztuczek zależy na tem, aby kilka przedmiotów 
ustawić jedne na drugich, a wspólny ich środek ciężkości 
oprzeć bezpiecznie i tym sposobem utrzymać dziwaczną nie- 
raz budowę w równowadze. W. Pizie są słynne wieże pochy- 
łe, które w tem położeniu stoją od wieków i weale nie grożą 
zawaleniem, bo budowniczy, dla dokazania sztuki zapewne, 
rozłożył w nich ciężar stosownie do tego kształtu. 

Rysunek nasz przedstawia przykład podobnój równowa- 
gi łatwy do wykonania. Bierze się kieliszek z wodą, pochyla 
się go ostrożnie ponad drugim próżnym, a na brzegu jego 

' ustawia się zgrabnie dwa widelce, złączone monetą, wciśnię- 
tą pomiędzy ich zęby. Poprobowawszy cierpliwie, znajdzie- 
my w końcu zawsze takie położenie, w którem kieliszek po- 
chylony stanie o własnój sile, w równowadze i woda z niego 
przelewać się będzie w drugi. 


Pamięci Bohdana Zaleskiego. 


Gdzie lasy i gaje, 
Gdzie bystre ruczaje, 
Gazie pola obszerne, 
Gdzie stepy niezmierne, 


Gdzie oddech Bojana 
Nad lanem sie wznosi, 
Tam kurhan Bohdana 
Wieść smutną wciąż głosi: 


„Hej bracia mołojcy, hej ziemi tój syny, 
La waszym, za piewcą płaczcie Ukrainy!” 


Spiewaku serdeczny, 
Dań niesiem ci płaczu, 
I pokój ci wieczny, 
Nasz wieszezu tulaczu. 
Twa dusza tesknila 

Do ziemi téj twojéj, 
Dziś twoja mogiła, 

Na stepie tu stoi! 


Tu u nas, tu z nami, Bohdanie serdeczny, 
Na naszym tu stepie bądź pokój ci wieczny! 


Niech szumią ci, grają, 
Loziny wierzbowe, 
Niech bają, gadają 

Ci wichry stepowe. 


Niech żal ci nasz szumią te łany faliste, 

Niech nucą skowronków piosenki strzeliste. 
Bohdanie serdeczny, o mieszkaj tu z nami, 
Grzej serca nam zziębłe mogiły dumkami! 


W twój piersi wieczysty 

Zax płonął ognisty, 

Miłości żar wielki 

Dla twój rodzicielki, 

Dla ziemi stepowéj, 

Krainy dnieprowé]. 
Nam serce zaskrzepło wśród trudów i znoju, 
I nie masz nam życia, i niemasz spokoju! 

y Więc zostań tu z nami, Bohdanie serdeczny, 
Na ziemi téj twojéj bądź mir tobie wieczny ! 
Marta. 


BRAT OCIEMNIALY 


Powieść 
Homera Green’a 
uwieńczona nagrodą 1500 dolarów w Nowym Yorku, 
Przełożył z angielskiogo 


HENRYK WERNIC. 


(Dalszy ciąg). 


OZDIAŁ VIII. 
Ocalenie. 


W dniu wznowienia roboty matka Taylor z radością 
pocałowała swoich synów, udających się o świcie do kopalni. 
Po ich odejściu krzątała się około gospodarstwa; ale w tym 
dniu grudniowym była weselsza niż zwykle, nuciła sobie pio- 
snkę о matce i jéj dobrym synu, bo i dlaczegoby jéj nucić nie 
miała? Wszak i jej synowie byli bardzo dobrzy. Przykla- 
dali się z całą gorliwością do utrzymania kółka rodzinnego. 

Ciężka była dola biednéj wdowy, kiedy przybywszy po- 
raz pierwszy w te okolice, aby się połączyć ze swoim mężem, 
dowiedziała się nagle, Ze nieszczęsny wypadek w kopalni 
przedwcześnie przerwał jego życie. Znalazla się sama je- 
dna z dwojgiem małych dzieci, nieznana, wpośród ludzi so- 
bie nieznanych. Pomimo tego ani na chwilę nie straciła 
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ufności w miłosierdzie Boże, dobroć ludzką i swoje własne 
siły. Od rana do nocy pracowała na utrzymanie swój ro- 
dziny, a tymczasem synowie jéj podrastali i ze słabych dzieci 
stawali się silnymi chłopcami. Nastąpił czas, kiedy i oni 
zaczęli pracować. Odtąd byli nietylko prawdziwą jej po- 
ciechą, ale i dumą. Jedynem jéj teraz życzeniem było przy- 
wrócenie wzroku biednemu, ociemniałemu Benjaminowi, a jak- 
kolwiek z powodu braku funduszów na kuracyą, bardzo odle- 
głą była to pożądana chwila, to bądź co bądź z podjęciem 
na nowo robót z każdym dniem się przybliżała. Dla tego 
też matka Taylor serdecznie się ucieszyła, dowiedziawszy się 
o rozpoczęciu pracy w kopalniach. Był to piękny, dosyć cie- 
pły dzień grudniowy, a matka Taylor była sama jedna w do- 
mu. Od dawnego już czasu spędzała ona w samotności dnie 
całe, oczekując z niecierpliwością wieczorem powrotu swoich 
synów. W dniu, o którym mowa, wcześnie przygotowała wie- 
czerzę, do któréj dodała z okazyi wznowienia robót pare 
ulubionych przysmaczków. Kiedy się zmierzchać zaczęło, 
a w izbie zrobiło się ciemno, usiadła przy oknie, spoglądając 
na gwiazdy i oczekując swoich chłopców. Wtem nagle usły- 
szała jakiś huk, domek jéj zlekka się wstrząsnął, szyby za- 
drżały, a talerz, stojący na półce, spadł na ziemię i potłukł 
się na drobne kawałki. 

Zdziwiona tem niezwyczajnem zdarzeniem, matka Tay- 
lor powstała z krzesła, rozglądając się naokoło siebie, po- 
czem spojrzała przez okno. Następnie otworzyła drzwi dom- 
ku i wyszła przed sień. Ujrzała, że i sąsiadki jéj stały przed 
swemi domkami, a mężczyźni biegli w ciemności. 

— Co się stało? — zapytała głośno jednéj sąsiadki. 

— Musiało się cos zawalić — odpowiedziała zapytana. 

— Gdzie? — zagadnęła szybko matka Taylor, prze- 
czuwając jakieś nieszczęście. 

— Nie wiem, prawdopodobnie w kopalni Dryden. Wszy- 
scy biegną w tamtą stronę. 

Usłyszawszy to, biedna kobieta cofnęła się do izby 
iupadła na pierwsze krzesło, jakie spotkała. Na chwilę 
straciła przytomność, lecz tylko na chwilę, poczem nadzieja 
zawitała do jój duszy. Grdyby nawet kopalnia Dryden rze- 
czywiście się zapadła, to można było stawić sto przeciw je- 
dnemu, że jój chłopcy już ją, opuścić musieli. Powinni byli 
nawet już się znajdować w domu. Nie wiedząc, co czynić, 
zatrzymała się jeszcze chwil kilka, poczem, zarzuciwszy na 
siebie dużą, grubą chustkę, wybiegła z izby. Dobrze wie- 
działa, którędy chłopcy powracali od roboty. Postanowiła 
wyjść na ich spotkanie. W drodze ujrzała bardzo wielu lu- 
dzi, biegnących w stronę kopalni, a jednego tylko, który 
ztamtąd powracał; ale ten biegł po lekarza i nie miał czasu 
rozmawiać. Matka Taylor, trapiona niepokojem, przyśpie- 
szyła kroku. Chciała być jak najprędzój na miejscu, lecz 
nie mogła podążyć za ludźmi, którzy w ciemności ją mijali. 
Wkrótce cała droga, prowadząca od jój domu do kopalni, 
zaroiła się ludźmi. 

Kiedy zbliżyła sig do wejścia kopalni, ujrzała na spa- 
dzistości mnóstwo świateł. Były to lampki górników, przy- 
bywających na ratunek. Tłum coraz bardzićj się powiększał. 
Kobiety płacząc i narzekając mijały ją i popychały. Weszła 
na zrąb spadzistości i zbliżyła się do sznura, który zaciągnię- 
to w celu powstrzymania tłoczących się ludzi, a schwyciwszy 
zań rękami, stała w niespokojnem oczekiwaniu. Mogła ztąd 
widzieć właściwe wejście do kopalni i wszystkich, którzy 
z nićj wychodzili. Kilkudziesięciu ludzi z oskardami i szpa- 
dlami jechało po spadzistości na wózkach i wkrótce zniknęło 
w ciemności. Była to już druga partya górników, śpieszą- 


cych na ratunek. Dziwne myśli przechodziły po głowie ma- 


tki Taylor; chciała już prosić robotników, żeby ją wzięli 
z sobą, gdy wtem ujrzała z daleka Jerzego i z całej siły za- 
wołała na niego po imieniu. Jerzy, usłyszawszy wołanie, za- 
trzymał się na chwilę, rozglądając się po obecnych, a pozna- 
wszy ją, zbliżył się, położył rękę na jéj ramieniu i nie dając 
czasu do zapytania, rzekł: 

— Przyszłaś pani po swoich chłopców, jeszcze nie wy- 
szli z kopalni. 


— — 
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— Czy żyją, czy ich uratowano ? 

— Nie wiem, bardzo wielu robotników znajdowało się 
w tój okolicy, gdzie nastąpiło zawalenie. Prawdopodobnie 
kilkunastu zostało zamkniętych utworzonem przez zawalenie 
rumowiskiem; być więc może, że i pani synowie pomiędzy 
nimi się znajdują. 

Wtem wjeżdżał pod górę jakiś wóz, wiozący ciało za- 
bitego robotnika. Jerzy podskoczył ku wozowi, cheąc za- 
kryć przed matką Taylor straszny ten widok; lecz uczynił to 
tak niezgrabnie, iż większą jeszcze zwrócił jój uwagę. Nie- 
szczęśliwa kobieta zbliżyła się do wozu i przekonała, że 
były to zwłoki dorosłego mężczyzny. 

— Jest to jeden z odgrzebanych robotników — mówił 
Jerzy. 

— Pracujemy z energią tygrysów, aby dotrzeć do tych, 
którzy pozostali przy życiu. Bądź pani pewna, że wszystkich 
sił użyjemy, aby oswobodzić twoich synów. 

To rzekłszy, pobiegł do dalszéj pracy. Matka Taylor 
pozostała na miejscu, przypatrując się każdemu wozowi, Wy- 
jeżdżającemu z kopalni, znaczna ich część wiozła zwłoki nie- 
szczęśliwych ofiar zawalenia. Słychać było od czasu do 
czasu straszne wybuchy rozpaczy żon i matek, ale pomiędzy 
ofiarami nie widać było jój chłopców. Z kopalni wychodzi- 
ły gromadki znużonych robotników, a na ich miejsce nadcią- 
gały natychmiast drugie ze świeżemi siłami. Powracajacych 
natychmiast otaczały tłumy kobiet, czyniące najrozmaitsze 
zapytania, na które robotniey nie umieli odpowiedzieć. Wre- 
szcie przybył Jerzy. 

— Niepotrzebnie pani tu czeka — rzekł on do matki 
Taylor.—Dam pani znać, jak tylko ich odszukamy, a nawet 
sam ich przyprowadzę. Prawdopodobnie zawalenie ich za- 
skoczyło i wiele czasu jeszcze upłynie, zanim ich odnajdzie- 
my. To pewna, że tój nocy jeszcze nie będą wyswobodzeni, 
ale jak tylko ich ujrzę, natychmiast panią zawiadomię. 

— Panie Jerzy, błagam cię, rób wszystko, co tylko 
można, aby ich uratować. 

— Możesz pani być pewną, że uczynimy wszystko, со 
tylko można — odrzekł Jerzy, towarzysząc wdowie powraca- 
jącój do domu. Podprowadziwszy ją spory kawał, zawrócił 
do kopalni, aby na nowo wziąć się do ciężkićj pracy. 

Po kilkogodzinnéj gorliwéj robocie zdołano odgrzebać 
główne wyjścia, leżące na granicach obszaru dotkniętego 
zawaleniem. Policzono już wszystkich robotników, których 
brakowało, jednych znaleziono przy życiu, drugich zabitych; 
nie dostawało tylko tych, którzy prawdopodobnie zaskoczeni 
zostali rumowiskiem. Do tych ostatnich musieli należyć To- 
masz z bratem, gdyż żadnego ich śladu dotychczas nie odna- 
leziono. Obliczono, że katastrofa musiała ich spotkać w pół- 
nocnéj stronie kopalni i dla tego w tę stronę ZWTÓCONO WSZY- 
stkie sily. Pracowano z nadludzką energią, ale napotykano 
olbrzymie zapory. W jednem miejscu korytarza bryły wę- 
glowe i skały zbiły się w jednę masę, podobną do muru, tak 
że przez kilka godzin musiano pracować nad wyłamaniem 
otworu parę stóp szerokiego, poza którym znajdowało się 
zupełnie swobodne miejsce, a za nim znów leżały w najwię- 
kszym nieładzie porozrzucane ogromne bryły skał i węgla 
kamiennego. 

Praca górników nie ustawała.ani na chwilę. Skoro je- 
dni upadali ze znużenia, drudzy ich zastępowali, aby tylko 
czempredzéj dotrzeć do środka. Nie było tu słychać rozmo- 
wy; bo ludzie w takich wypadkach zwyczajnie niewiele.möwig, 
ale za to pracuja ze wszelkiem mozliwem natężeniem mięśni 
i pilnie się przysłuchują podczas krótkich przestanków. 

Tak się nie pracuje za pieniądze. Zadne bogactwa świa- 
ta tego nie zdołają dodać mięśniom ludzkim takiéj energii 
i wytrwałości. Rzeczywiście pobudką pracy tych ludzi było 
współczucie i miłość bliźniego. Z chlubą wyznać trzeba, że 
w całój osadzie Dryden nie było ani jednego górnika, który- 
by nie chciał przyłożyć ręki do ocalenia chłopców i zmniej- 
agonia, chociażby o jedne godzinę, cierpienia bolejacéj ich 
matki, 


— 


Otwarty, prawdziwie męzki charakter Tomasza i uczu- 
ciowa naiwność jego ociemniałego brata, czyniły obu chłop- 
ców ulubieńcami wszystkich górników, pod których prostą, 
skromną odzieżą biły serca tak silne i odważne, że nie po- 
wstydziliby się ich najwięksi bohaterowie ziemi. 

Była już północ kiedy matka Taylor przybyła do domu. 
Strapiona, nie myślała wcale o głodzie, zestawiła ze stołu 
półmiski z jadłem, a na ich miejsce rozłożyła zwyczajne do- 
mowe lekarstwa. Uszyła bandaże, skubała szarpie i poczy- 
niła wszelkie przygotowania potrzebne do leczenia rannych. 
Przypuszczała, że mogą być bardzo osłabieni, zranieni na- 
wet; ale odpychała od siebie wszelką myśl, iż mogą być 
zabici. Znuzona czuwaniem, nad rankiem udała się na spo- 
czynek; zasnęła wprawdzie, lecz za najmniejszym szmerem 
się przebudzala, a na odgłos kroków zrywała się z łóżka. 

O świcie zaszedł do jéj mieszkania górnik z poczerniałą 
twarzą, pokrwawionemi od pracy rękami i oświadczył, że od- 
grzebywanie zapadléj części znacznie już postąpiło. Mówił, 
że przybywa od świeżo uczynionego wyłomu i upewniał, że 
posiliwszy się trochę i pokrzepiwszy snem, niebawem zabie- 
rze się do dalszéj pracy. 

Minelo rano, minelo poludnie, a kiedy żadna nowa 
wiadomość nie przybywała z kopalni, uczucie niepewności 
strapionój kobiecie tak dalece nieznośnem się stało, że zarzu- 
ciwszy wełniany szal na głowę, znów udała się do kopalni. 
Kiedy stanęła na zrębie pochyłości, prowadzacéj do podzie- 
mia, zgromadzeni tam ludzie rozstapili sie przed nią na znak 
głębokiego współczucia. Ujrzala tu kilkanaście wozów, ja- 
dących pod górę z kopalni; wiozły one znużonych kilkugo- 
dzinną pracą górników. Przybyłych obstąpiła natychmiast 
gromadka ludzi, czyniąc rozmaite zapytania, ale znużeni ro- 
botnicy odpowiadali tylko przeczącem skinieniem głowy; 
wreszcie powiedzieli, że dotąd nie odgrzebano nawet połowy 
zawalonój przestrzeni. Jeden z nich, poczerniały, dobrodu- 
szny Irlandczyk zbliżył się do pobladiéj ze smutku i znuże- 
nia matki Taylor i rzekł: 

— Wkrótce już ich oswobodzimy, z utęsknieniem li- 
ezymy kazda godzine, przyblizajaca nas do tych biednych 
chlopcöw. і 

Nieszczesna matka chciala go о соб wiecéj zapytaé, 
lecz dzielny robotnik jéj przerwał : 

— Ach, nie pytaj się wiecéj, matko, oni żyją, to nie ule- 
ga żadnój wątpliwości. Pewno są trochę głodni, lecz zdrowi 
i nie skaleczeni. Bądź o nich zupełnie spokojna, matko Tay- 
lor, bądź tak spokojna, jakgdyby byli juz u ciebie w domu. 

— Czy nie dają żadnego znaku? — zapytała — czy nie 
słyszeliście tego znaku ? 

— Nie, ale nie bój się, matko — odrzekł wymijająco 
Trlandezyk — Zanim minie dzień, ujrzysz twoich chłopców 
uśmiechających się do ciebie. Nazwiesz mnie kłamcą, jeśli 
to się nie sprawdzi. 

Słowa te wlały ufność w jój serce, powróciła więc do do- 
mu. Minęła noc bardzo długa i znów poranek zaświtał, a nie- 
stety ! matka Taylor przekonała się, że Irlandczyk był kłamcą. 
I dziś powtórzyło się to samo, co dnia poprzedniego. Na za- 
pytania jój górnicy odpowiadali krótko : 

. — Teraz już niedługo do nich dotrzemy — ale pomię- 
dzy sobą mówili, że jeśli chłopcy są jeszcze przy życiu, to 
zanim zostaną oswobodzeni, umrą niezawodnie z głodu i złe- 
go powietrza. Byli nawet i tacy, którzy twierdzili, że nie- 
zawodnie znajdą ich nieżywych i pracują tylko nato, żeby im 
oddać ostatnią chrześcijańską posługę. 

Czwartego dnia zaświtał piękny, słoneczny poranek. 
Było to pierwsze święto Bożego Narodzenia, pamiętny ów 
dzień, w którym pastuszkowie znaleźli świętą dziecinę w żłob- 
ku w miasteczku Betleem. Biały kobierzec świeżo spadłe- 
go śniegu pokrywał całą okolicę, na którą wyciehezona ma- 
tka Taylor zapadlemi wglab oczami spogladala martwym 
wzrokiem z okienka swój izby. Litosciwe sąsiadki, towa- 
rzyszące jój podczas nocy, opuściły ją teraz na chwilę, po- 

zostawiając samą ze smutnemi je) myślami. Przez niejaki 
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czas dobre kobiety ukrywały przed nią to, o czem wszyscy 
juz wiedzieli, że bardzo mała jest nadzieja znalezienia przy 
życiu jéj chłopców. Wreszcie uznały za powinność do tego 
ją przygotować. 

(d. n.) 


KSIĘGA PAIĘTNYCI ШШ 


Przed dziesięciu mniéj więcój laty wszystkie dzienniki 
donosiły o bohaterskim czynie pewnego maszynisty okręto- 
wego, który poświęceniem własnego życia uratował załogę 
i pasażerów. Dziś już niepodobna przypomnieć sobie nawet 
nazwiska tego człowieka, lecz czyn jego, wielki w prostocie 
swojéj, zasługuje na to, aby był w tój księdze pamięci zapi- 
sany. 

> Było to wśród najpiekniejszéj pogody. Parowiec fran- 
cuzki zbliżał się już do wybrzeży lądu, gdy nagle straszne 
wstrząśnienie czuć się dało na całym statku, wszyscy pasaże- 
rowie wybiegli na pomost. Tu dowiedziano się, że kocieł 
okrętowy grozi pęknięciem, że katastrofa jest nieunikniona 
ilada chwila oczekiwana. Jeden był tylko sposób zazegna- 
nia nieszczęścia, gdyby kto odkręcił pewien kran i wypuścił 
nim wrzącą wodę do morza, nie powstrzymałoby to może pę- 
knięcia, lecz w każdym razie osłabiłoby siłę wybuchu, uczy- 
niłoby je nieszkodliwem. 

Dostać się w téj chwili do tego kranu, stanąć tuż pod 
kotłem, zagrożonym pęknięciem, było to narażać się na 
śmierć prawie pewną, Śmierć w najstraszniejszych męczar- 
niach. Prosty człowiek, maszynista, którego obowiązkiem 
było pilnowanie kotłów, odkręcanie kranów, oraz wszelkie 
porządki tego rodzaju, rozumiał to wszystko najlepićj. Nie 
zawahał się też wcale, i gdy drugie, groźniejsze jeszcze 
wstrząśnienie zachwiało statkiem, on poskoczył do kranu, 
odkręcił go, a w tejże samój chwili łoskot złowrogi dał się 
słyszeć, nieszczęśliwy znikł wśród kłębów pary, wybuchają- 
бё) z pękniętego kotła. 

Na okręcie powstało zamieszanie, wkrótce jednak 
wszystko się uspokoiło; w skutek odkręcenia owego kranu 
w ostatnićj chwili katastrofa utraciła całą swą grozę. Nikt 
hie zginął, oprócz bohaterskiego maszynisty, którego szczątki, 
poprostu ugotowane w wodzie wrzacéj, odszukano pośród 
odłamów kotła. Ponieważ statek znajdował się niedaleko 
wybrzeży, więc wkrótce doczekał się pomocy. Znawcy orze- 
kli jednogłośnie, że gdyby nie poświęcenie maszynisty, siła 
pary, niczem nie powstrzymana, mogła była statek rozszar- 
pać, z ludzi zaś zapewne niewielu zdołałoby się uratować. 

Zastanawiając się nad postępowaniem tego maszynisty, 
spostrzegamy przedewszystkiem, że człowiek ten nie uczynił 
nic więcój nad spełnienie sumienne swojego obowiązku, 
z pewnością też jedynie głębokie poczucie tego obowiązku 
poprowadziło go na śmierć męczeńską. Był maszynistą, od- 
kręcanie kranów do niego, nie do kogo innego należało, to 
też nie namyślał się długo, nie zważał na straszne niebezpie- 
czeństwo, widział tylko obowiązek przed sobą i spełnił go 
święcie. 


KAMIENIEC PODOLSKI, 


Klepidawa, Petridawa. 


Na starych mapach, tam, gdzie zaznaczona jest dzisiej - 
sza rzeka Smotrycz, wpadająca do Dniestru, jest także nad 
Smotryczem zaznaczone miasto, zwane na jednych takich 
mapach „Klepidawa”, na innych zaś „Petridawa”. Miasto 
téj nazwy nie istnieje dzisiaj, a nawet nazwa ta nie pojawia 
sig wiecéj w dziejach; luźny tylko domysł badacza i ułamki 
nieznaczne gawęd, niczem zresztą nie popartych, na taką 
mniéj wiecéj o tajemniczem tem starożytnem mieście składają 
sig opowieść. 


Kiedy cesarz rzymski Trojan Optimus (Najlepszy) 
w I wieku po Chrystusie wiodąc słynne wojny dackie, roz- 
ciągnął granice swego państwa aż do Prutu, tworząc sobie 
nową prowincyą pod nazwą Dacyi, zajmującą przestrzeń dzi- 
siejszego Banatu, Siedmiogrodu i Rumunii, natenczas Dako- 
wie, zwani przez Grreków Gretami, musieli przed zwycięzkim 
jego orężem cofnąć się aż w głąb Karpat i daléj. Ustępo- 
wali z rozpaczą w sercu. 

— Teraz już po nas; lud, który nie umie przy ziemi 
swój się utrzymać, nie ma snać w sobie siły żywotnój i przeto 
ginie! — wołali z rozpaczą starsi, a na to z uniesieniem mło- 
dzież odparła: 

— Nie! ustępować przed liczebną przemocą nie jest to 
jeszcze ginąć; ginie ten tylko, kto zwątpi o sobie; wielki 
Zalmoksys *) nie po to dał nam duszę nieśmiertelną, aby 
cośkolwiek z ducha raz istniejącego ginąć miało! Zamiast 
rozpaczać bezsilnie, poszukajmy lepićj sobie jakiéj odpowie- 
dniéj miejscowości, gdziebyśmy obronne gniazdo założyć mo- 
gli, i wzrośnijmy naokoło niego w nową potęgę: nie ziemia 
stanowi o istnieniu, lecz duch l. 


22. sas 


Zmikł cały naród Dacki w wieków powodzi, ale Kamie- 
niec i niewyraźna ta o nim legenda pozostały, jakby pomnik 
niespożyty siły ducha cząstki jego młodzieży; i jakby duch 
ten nazawsze się w kamiennem mieście zagnieździł, było ono 
przez długie wieki świadkiem i sceną przeróżnych czynów 
niepospolitych, zaznaczonych na kartach historyi. 

Ten to Kamieniec Podolski, gdy ciężkiem dopuszcze- 
niem Bożem dostał się w moc Mahometa IV i dopiero poko- 
jem karłowickim został Polsce zwrócony, natenczas dowódca 
turecki przy oddawaniu twierdzy, obchodząc składy prochów 
w towarzystwie Marcina Kątskiego, który ją odbierał, rzucił 
zapalony lont na prochy, aby twierdzę tę wraz z sobą samym 
iznajdującymi się w nićj jeszcze Turkami w powietrze wy- 
sadzić. Ale dzielny Marcin Kątski, wojewoda kijowski, po- 
chwycił natychmiast lont płonący i nie mogąc inaczéj uczy- 
nić, dał mu się na dłoni swój wlasnéj spalić, przez co nie 
dopuściwszy iskry do prochów, ocalił Kamieniec. 

M. Ziel. 


) Zalmoksys, bóstwo Daköw. 
**) Gwagnin, 


PODANIA LUDOWE, 


(URYWER). 


— Tak jest; niema Boga tylko Bög a Mahomet jest 
jego prorokiem, ale i król Salomon niezmiernie byl mądrym!... 
— mówił stary Ben Jussuf, głaszcząc wspaniałą siwą brodę 
isiadając na głazie studzięnnym, z którego wyższćj części 
wytryskiwała czysta jak kryształ woda, ocieniona zielonem 
sklepieniem, utworzonem z rozciągniętych nad nią gałęzi 
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pełnym ptasząt, tłomaczył mowę na ich ludzkijęzyk na prośby 
dworzan swoich, a jeden z nich zapisywał jego słowa; pisa- 
nie to zachowało się do naszych czasów i ztad wiemy, co 
wówczas szczebiotały ptaki i co dzisiaj szczebioca zapewne. 
Więc śpiewał słowik : 

— Umieé zadawalniać się losem swoim, jest najwyż- 
szem dobrem na świecie. 

Dudek zaś wzdychał temi słowy: 

— Kto nie ma współczucia dla bliźnich, ten sam nie 
dozna współczucia w potrzebie. 

A skowronek świegotał : 
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Kamieniec 


rozłożystego drzewa. My dzieci wiedzieliśmy już, że kiedy 
Ben Jussuf tak brodę głaszcze, to ma nieczęste u muzułma- 
nina usposobienie do gawędki, zaczęliśmy go więc wyciągać 
na słówka, jak zwykle: 

— A i cóż tak mądrego zrobił król Salomon? 

— Albo co ludzie wiedzą o królu Salomonie? 

— A cóż on umiał, ten Salomon? 

— Co zrobił?,.. Co umial?... — powtórzył zwolna Ben 
Jussuf, chwiejąc turbanem i brodą. — On umiał najprzód 
wszystkie języki na świecie i rozumiał wszelką mowę, nietyl- 
ko ludzką, ale zwierzęcą i ptasią także, Nieraz gdy próżność 
i gadatliwość ludzka uprzykrzyły mu się, rozmawiał z ptaka- 
mi i zbudowany bywał ich mową. Raz nawet siedząc w gaju 


podolski, 


— Qzyńcie dobrze, chociażbyście żadnój nie mieli za to 
otrzymąć nagrody, a otrzymacie ją niezawodnie. 

Kogut znów wołał: 

— Podnoscie myśl waszę do Stwórcy, о, ludzie lekko- 
myślni ! 

— Kochajcie słabszych od was, a wszyscy silnymi be- 
dziecie, kochajcie!... — gruchał gołąbek. 

А kruk mruczal z daleka: | 

— Ludzie bywajg okrutnikami dla ptaszat, im daléj od 
zywych ludzi jestem, tem mi lepiéj. 

Wytlómaczywszy dworzanom swoim mowe ptaszat, Sa- 
lomon zawolal do siebie golebia i rzekl mu: 

— Ty, który glosisz milos6 dla slabych, zamieszkaj 
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ludzi brak, bloto i pustynia, pustynia i bloto!... Co za kraj, 
co za obrzydliwość! I dziwić się tu, że nieszczęśliwa Irena 
nie przeżyła półrocznego tutaj pobytu! Ach! 

— To rzecz okropna!... zgroza, hańba i wstyd dla spo- 
leczeñstwa! — jęczał młody Ernest, wtorując z głębi duszy 
dziadkowi. 

Jan spuszczał głowę coraz nizéj i czerwienił się ze 
wstydu, zwłaszcza wzmianka o „robakach ogromnych” to 
jest piskorzach, które dla Poleszuka są warunkiem bytu nie- 
ledwie, a zarazem dumą i chlubą jego, dobiła Jana. To tez 
usłyszawszy szelest u drzwi, zy wiej niż zwykle poskoczył do 
nich, rad przerwie w utyskiwaniach panów. 

— Kto tam? Czego to? — spytał, mówiąc źle i z tru- 
dnością pó polsku. 

— Hryezy syn! — odpowiedziano ; parobczak w pospo- 
litéj Poleszuków siermiędze wszedł do izby. 

— Dla czego nie sam rządca! — zawołał łamanym 
językiem Ernest, jednocześnie tłómacząc dziadkowi, o co 
chodziło. 

— Rządcy nie zastało rozkazanie... poszło za nim na 
ostrowy, gdzie żniw pilnuje; przychodzę tymczasem ja! — 
rzekł młody Poleszuk, wpatrując się chciwie w Ernesta, któ- 
ry zdziwiony wyrazem jego oczu, zmarszczył czoło i nawza- 
jem mierzył go dumnem spojrzeniem. Jan tymczasem wy- 
tłómaczył panu Orchardowi, co mówiono. 

— Syn rządcy? — powtórzył Orchard — to dobrze, 
korzystając ze sposobności, trzeba go wypytać przedewszy- 
stkiem o tamtego znajdę, podrzutka, czy oszusta, którego tu 
za zmarłego twego brata udać usiłują; chłop młodszy 
głupszy, może predzéj od ojca wygada się z czem, a potem 
ich uchwycić będzie można za słowo: Pytaj, Ernescie! 

To mówiąc, pan Orchard patrzył ciągle na pułap, wybie- 
rając z dwojga złego patrzeć na brudne zadymione belki, niż na 
Poleszuka, a Ernest i Jan patrzyli na Orcharda; gdyby nie to, 
gdyby ktokolwiek spojrzał w téj chwili na Hryczego syna, 
byłby zdumiał się gwałtownem wzruszeniem, jakie wstrzą - 
snęło nim itwarz jego wzburzyło: parobczak zatrząsł się, 
zaciskając pięści, krwawa łuna a potem śmiertelna bladość 
przeleciały mu po twarzy, oczy rozgorzały płomieniem... 


— Co tam u was robi ten chłopak, o którym ojciec 
twój w liście wspominał? Nie wiesz? — zapytał Ernest. 

— Jaki chłopak? Jak mu imię? Chłopaków dużo jest... 
— mruknął Hryczy syn, instynktowo spuszczając głowę, aby 
ukryć twarz przed patrzącymi. Ernest spojrzał na dziadka i na 
Jana, jakby rady u nich szukał, czuł, że nie należało mu pod- 
stawionego podrzutka nazwać imieniem, pod które on się 
usiłował podszyć : 

— Ten, którego twój ojciec w liście nazwał Marcya- 
nem !... — rzekł wreszcie powoli, nie pewien, czy dobrze się 
wyraża. 

— Paniczyk!... — rzekł dobitnie Hryczy syn. — Nie, 
to nie Hryczy nazwał go Marcyanem, to nieboszczyk pan, 
i nieboszczka pani, Dębscy dziedzice tak go nazwali, a ksiądz 
na chrzcie świętym dał mu to imię pańskie Marcyan, Hryczy 
zaś i wszyscy tutejsi zwą paniczyka po swojemu: paniczyk 
Marko! 

— Dziadziu! słyszysz! to coś brzmi niby królewicz 
Marko! — zawołał ze zdumieniem i szyderstwem zarazem 
Ernest po francuzku i zrywając się usiadł na kanapie. 

— Ależ to zmowa, spisek, liga kompletna! To gorzéj, 
niż sądziłem! — jęknął Orchard, gdy Jan wytłómaczył mu 
dokładnie, co usłyszał, i usiadł dziad na łóżku, z przestra- 
chem spoglądając na Poleszuka. Ustyszane słowa podniosły 
obu panów z horyzontalnój pozycyi. 

— Spytaj, co tam robi ten Marko, i gdzie mieszka? 
Czy tylko nie usadowili go we dworze... — powiedział pan 
Orchard, Ernest powtórzył po polsku. 

— Robi to, co wszyscy robić powinni, pracuje na chleb, 
który je — odpowiedział parobczak — a mieszka z tymi, 
którzy go wychowali, na Zbójeckim Ostrowiu. 


— Zbójecki Ostrów! — zawołał z przerażeniem Ernest 
— Janie, co to Ostrów ? 


— То znaczy wyspa... — objaśnił Jan zakłopotany. 
— Zbójecka wyspa!... Dziadziu, słyszysz! To znaczy 
„Wyspa zbójców” to jest jaskinia zbrodniarzy! — zawołał 


Ernest, biegnąc do dziadka. Orchard wstał: 

— Dosyć tego — rzekł — Janie, podaj mi odzież! 
Gdzie jest szkatułka z pistoletami, niech ponabijam. Ubierz 
sie, Ernegcie! „Jesteśmy w pobliżu uorganizowanój szajki 
rozbójników i złodziejów, zarzucających wędkę na twoje mie- 
nie; ale tymczasem znajdujemy się jeszcze w jakiejś mieści- 
nie, gdzie musi być przecież jakaśkolwiek władza, jakabądź 
siła zbrojna! Tam więc udamy się przedewszystkiem po 
pomoc! A także trzeba zabezpieczyć osobę tego Hryczy 
syna, będzie nam służył za zakładnika względem ojca swego, 
jeżeli jakiekolwiek uczucia ludzkie istnieją pomiędzy tą 
dziczą |... 

— Ależ, panie, proszę pana — wtrącił nareszcie Jan, 
usiłujący już po kilka razy to uczynić — to wcale nie to zna- 
czy, co pan sądzi, to tylko nazwa odwieczna taka tego ostro- 
wia... ale zbójców tam nigdy nie bywało! 

— Nigdy? A zkąd ta nazwa? 

— No, jużci kiedyś... — zawahał się Jan. 

— A od czterdziestu lat, czy przysięgniesz, że wiesz, 
co się tu dzieje? 

— No, przysiądz !...— szepnął Jan — to znów trudno... 

— A więc biegaj po policyą! Ach ше! Sam muszę 
rozmówić się z władzą. Gdzie tu siedlisko władzy? Ach, 
prawda, że ity nigdy w tój mieścinie nie byłeś podobno. 
Zapytaj tego chłopa, gdzie tu mieszka mer! Czy tylko tu 
umieją po francuzku !... 

— Panie, tu merów wcale niema! 

— To musi być inny urzęduik odpowiedni!... byle tylko 
mówić po ludzku umiał !... 

— Hryezy, powiedz mi, gdzie tu w mieście jest... jest 
takie biuro... gdzieby się rozmówić można 0... 0... — zaczął 
Jan iw żaden sposób nie mógł wymówić właściwój nazwy, 
choć wyraz wisiał mu na języku. Hryczy syn spoglądał 
z podełba ponuro w czysto poleski sposób na żywo krzątają- 
cych się i rozmawiających po francuzku panów i sługę, dopie- 
ro na próżne usiłowania Jana w przypomnieniu sobie polskie- 
go wyrazu, parobek mruknął z ukrytem szyderstwem: 


— Tu nikt po waszemu się ше rozmówi... chyba ksiądz 
Jacek! 

— Jacek! — zawołał Jan z radością, — Czy nie ten to 
ksiądz Jacek, który w Dębowem chrzcił panicza Marcyana, 
gdyśmy z panią tu byli? 

— Ten sam!... — potwierdził Hryczy syn. 

— Panie! proszę pana! — zawołał Jan — to ksiądz 
zacny i mądry, jedźmy tylko do niego do klasztoru, a już on 
na wszystko radę znajdzie, a i on też chrzcił panicza Mar- 
cyana!... 

Pan Orchard pomyślał chwilę: 

— A więc jedźmy do księdza — zawołał — a gdzie to? 

— Niedaleko za miastem stoi klasztor, jak panowie 
rozkażą, to przeprowadzę... — powiedział parobek, gdy mu 
powtórzono pytanie. 

— Każ zaprzęgać, Janie! — Jan wybiegł. 

— Janie! Janie! słuchajno! — dodał przypomniawszy 
coś sobie stary a żywy jak iskra Francuz i wybiegł za Janem. 

— Dziadziu, to nie tam! — krzyknął Ernest, spo- 
strzegłszy przez drzwi rozwarte, że Francuz pobiegł na pod- 
sień zatłoczoną wozami, w przeciwną strong 16], w którćj 
stał powóz jego, i gdzie Jan tylko co podążył: więc i Ernest 
poskoczył za dziadkiem w obawie, aby starzec nie potknął się 
wśród wozów ikoni i mnóstwa różnorodnych innych prze- 
szkód w wielkiéj w pół ciemnéj bramie zajazdu. Hryczy syn 
przez chwilę pozostał sam jeden w izbie wśród mnóstwa po- 
rozrzucanych przyborów podróżnych: bystry stary Francuz, 
uchwycony za poły przez wnuka na przeciwnéj stronie zaja- 
zdu, natychmiast to sobie przypomniał: 


— Jakto! pozostawiłeś więc tego złoczyńcę samego 
w pokoju!... wracajmy! — zawołał, zapominając już tego, 
z czem biegł do Jana. Ale nie tak łatwo było wrócić, bo 
właśnie jeden i drugi wóz wyjeżdżały z bramy i Francuz 
musiał przez chwilę stać w miejscu, tupiąc tylko nogami 
z niecierpliwości; gdy wpadł nareszcie do izby i podejrzliwie 
obrzucił ją oczyma, zastał wszystko jak zostawił i Poleszuka 
nieruchomego u drzwi. 


MVA. 


Interes, z jakim pam Orchard biegł do Jana, dotyczył 
wyszukania przewodnika, bo ofiarującemu się z usługami 
Hryczemu synowi Orchard nie ufał, a dotychezasowy woZni- 
ca, zgodzony tylko do miasta, zabierał się juz w drogę po- 
wrotną do swój chaty piechotą. Usłyszawszy jednak, że po- 
trzeba jeszcze dojechać do klasztoru, zgodził się i na to. 

— А znaszże drogę? mówiłeś, że nie bywałeś daléj ? — 
pytał Jan troskliwie. 

— E ot, co tu znać ol... — odparł Poleszuk miejscowy, 
wskazując biczyskiem ku chmurom, na których tuż nad mia- 
stem prawie rysowały się wyraźnie wieżyce klasztorne. — 
Nie byłem tam nigdy, ale zaraz będę. I parobek tutejszy 
pójdzie z nami. 

Parobek ten, to jest Hryczy syn, już zdążył poznać się 
z woźnicą i poszedł raźno przy koniach. Orcharda uspoka- 
jała blizkość klasztoru. Ale sprawdziło się przysłowie „bli- 
zko widać a daleko dybać”. Wyjechawszy z miąsta zapu- 
szczono się w las, tracąc z oczu wieżyce klasztorne, zasłonięte 
drzewami i w godzinę późnićj jechano ciągle jeszcze lasem. 
Niepokój ogarniał podróżnych, zdumionych tak długą podró- 
żą za miasto do klasztoru, który zdawał się stać w mieście. 
Wtem nagle wyjechano z lasu i znaleziono się nad jedną 
z tych licznych a bystrych rzeczułek, które gęsto przerzyna- 
ją okolicę, kierując się do Prypeci. Prom mały i łódka stały 
u brzegu. 

(d. c. n) 


ROZM ATTOSCI. 

Świnki należą do rzędu stworzeń, niewiadomo dlaczego, 
powszechnie pogardzanych. Pogarda ta coprawda tylko za 
życia je dotyka, smaczne szynki, kiełbaski, słoninka, cieszą 
się przeciwnie powszechnym szacunkiem. Biedne świnki 
mają zapewne swoje złe strony, lecz najniesłusznićj zarzuca- 
ją im nieroztropność. Ludzie zupełnie zapominają o tem, 
że domowe nasze świnie pochodzą od dzików, zwierząt odwa- 
¿nych, silnych, z któremi myśliwi nieraz dużo miewają kłopotu. 

Ktoby chciał świnkom zarzucać nieroztropność, niech 
posłucha opisu prawdziwego zdarzenia, zamieszczonego nie- 
dawno w jednym z dzienników angielskich. Na pięknem pa- 
stwisku, przeciętem przez środek koleją żelazną, pasła się 
liczna trzoda. Poważna świnia, matka piętnaściorga doro- 
dnych prosiątek, przechadzała się z rodziną pośród szyn ko- 
lejowych, gdy nagle dał się słyszeć gwizd lokomotywy. 

Zdarza się nieraz na nieszczęście, że krowy, owce i inne 
zwierzęta giną tym sposobem, gdy je kolej niespodzianie na- 
jedzie. Ale nasze świnki wybornie sobie poradziły i uniknę- 
ły nieszczęścia. Niewiadomo, czy matka rozsądnie do nich 
przemówiła tem chrząkaniem, które prosiątka z pewnością 
rozumieją doskonale, czy same poszły po rozum do własnych 
łebków, dość, że cała rodzina, matka i piętnaścioro młodzie- 


TREŚĆ: Doświadczenie 


fizyczne (z drzew.) — Pamięci Bohdana Zaleskiego, 
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ży, stanęło długim rzędem po samym środku szyn, a gdy po- 
ciąg nadleciał, przemknął ponad głowami roztropnych świ- 
nek, nie wyrządzając im żadnój szkody. 

Musiały jednak pojmować, że uniknęły groźnego niebez- 
pieczeństwa, bo jak opowiada naoczny świadek tego ciekawe- 
go zdarzenia, gdy pociąg przejechał, wszystkie prosiątka 
w podskokach i susach wesołych odbiegły daléj na łąkę i nie 
zbliżały się więcój do szyn kolejowych. 


ZADANIE KONIKOWE. 
(Ułożone przez Gołąbka czarnego dla Bułeczki z masłem). 


srebr 


ściń 


w da gą 


Czarodziejska głoska. 
(Od Czarnuszki z Mroczkowa dla Firletki białćj). 


elka—lin—era—koza—baki — ale — rak — roić —kurak 
—oraz—ej—arki—strzela—udka—rudy-—ona—ry$—aron — 
ranka —osa —rama—rogi—kora—as. — Znaleść głoskę, któ- 
raby dodana do każdego z tych wyrazów zmieniła jego zna- 
czenie. 


ROZWIĄZANIA DO N-ru 9-go. 
Szarady: 


Mi — nu — ta. 


Łamigłówki zgłoskowćj: 


Janicki~Astrolog—Neron—Klara—Owoc—Czerwony 
—Hamak—Agar— Neofita — Owies — Wisniowiecki — Skar- 
biec — K opernik — Indyjski. 

Jan Kochanowski — Ignacy Krasicki. 


wiersz p. Marte. — Brat ociemniały, powieść Homera 


Green'a, przełożył z angielskiego Henryk Wernic. — Księga pamiętnych czynów. — Kamieniec podolski (z drzew.) — Podania 


ludowe. — Na zbójeckim Ostrowiu, powieść p. M. Zielińską. — Rozmaitości. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek. Bajka 
wierszyk (z drzew.) — Gwoździe w progu р. Henryka Wernica. — Mała Laponka. — Kwaśna Florcia, opowiedziała Marya z Gra- 
bowa. — Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: W imię koleżeństwa, powieść przez Bronisławę 
Porawską. 


Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke. 


Дозволено Ценвурою, В ршава 27 Февраля 1888 г. 
| W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11 
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OPLATEK. 


Bohdanowi Zaleskiemu!: · 


Gdyby to możba stepów powiewem, 
Szmerem wód Bugu — Rosi — Rasawy, 
Gdyby to można słowików śpiewem, 
Jękiem kurhanów — szeptem ich trawy, 
Wspaniałą ciszą Twojej krainy, 

Albo rusałek świetlanem kołem 

Przebić zapory lotnym sokołem, 

I nieść Ci wieści z Twej Ukrainy!.. 


Gdybyż to możca na ziemian pole 
Wieszcze przywołać do Ciebie druhy!.. 
Ten cały orszak, co wspólne bole, 
Wspólne nadzieje, łzy, i otuchy 

Z milijonowych zebrane głosów 


Niósł razem z Tobą w śpiewaczym chórze = 


Zmaczane w krwawej serca purpurze 


W krainę wspólną — w przestrzeń niebiosów!.. 


Gdyby to można choć śniegu płatkiem 
Byle się w łzawą nie zmienił rosę 
Jeéli nie wolno wśród zimy — kwiatkiem, 
Zamieść Ci Wieszczu: serdeczną 81080... 
To ona Tobie byłaby świadkiem 
Jak z nad Dunajca w Sekwany stronę 
Mam myśl i dłonie serca zwrócone 
Łamiąc się z Tobą ducha opłatkiem 
"Tarnów 23 grudnia. 
FK. 
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AA VUAUUU NANUUZINIA, 


legenda o Swi Franciszku Serafickim, naj- 
niejszym ze świętych 2 powodu wielkiej jego | ski. 
„dla maluczkich i ubogich — że uprosit so- j 


użyć za ołtarz... O wieczornej gwieździe, 
zakonni z okolicznych klasztorów wysypali 
wadząc za sobą nieprzeliczone rzesze wiej- 
ludu, śpiewając hymny i niosąc zapalone po- 
„ noc bowiem, w której zajaśniała światłość 
niemogła pozostać w ciemności. Św. Fran- 
ełen niebiańskiego wesela, służył do mezy | : 
lajacej się przy żłóbku „ potem opowiadał 
o Narodzeniu Pańskiem — a w końcu od- 
zlöbek ujrzano tam cudownej - piękności 
dziecię, które Ś 


religijnych natchnień, 
wzruszającej 


a. Nareszcie znajdujemy w Gazecie 

Lwowskiej następującą wzmiankę: 
„Śmutną wiadomość odbieramy z Villepreux pod 
- Paryżem. Stan zdrowia Bohdana Zaleskiego w osta- 
tnich dniach tak się pogorszył, że zachodzi obawa o 
życie czcigodnego starca. Miejmy jednak nadzieję, że 
Opatrzność zachowa jeszcze narodowi to drogie życie.“ 
Ostatnie doniesienie, jakie dziś otrzymaliśmy o sta- 
nie zdrowia Bohdana Zaleskiego, nie pozostawia, zda- 
niem lekarzy, nadziei wyzdrowienia, Zaziębił on się, 
towarzysząc pogrzebowi niedawno zmarłego zięcia 
swego Dra Al. Okinczyca, przy którym mieszkał 
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Pelegramy własne „Czasu*. 
| 


Willepreux 31 marca. Bohdan Zaleski 
umarł dziś o godzinie wpół do Tej rano. 


Kraków 8 kwietnia. _ 


Za duszę $. p. Józefa Bohdana Zaleskiego, nie- 
odżałowanego wieszcza i żołnierza z r. 1831, celebro- 
wać będzie nabożeństwo JE. X. Biskup krakowski w d. 
15 b. m. (we czwartek) o godzinie 10ej zrana w ka- 
tedrze na Wawelu. 


Piszą nam z Paryża : $ 

(J. К.) W Nrze 91 b. Kuryera Warszawskiego, 
z d. 1 kwietnia b. г. na str. 5, mieści sig оро- 
¡| wiadanie „Z ostatnich chwil Bohdana Zaleskiego.“ 
|| Opowiadanie to, a szczególnie końcowy jego ustęp, 
-|musialo wywółać bardzo przykre wrażenie, przed- 
stawiając stan finansowy zmarłego jako rozpa- 
czliwy. Inne dzienniki zbyt pohopnie powtórzyły 
wiadomość w szezególach mylną. 

Mylnem jest, jakoby Bohdan, odwiedzając grób 
á. p. Okińczyca, przeziębił się, co miało być po- 
wodem śmierci. Bohdan nazajutrz po pogrzebie 
swego zięcia był już cierpiący i łóżka ше opusz- 
ета}. Sypialnię poety widzieliśmy wszyscy odda- 
jący hołd zmarłemu; względne jest, co prawda, 
pojęcie ubóstwa, mogę jednak zapewnić, że urzą- 
dzenie tej sypialni nie „graniczyło z ubóstwem, “ 
że widok jej bynajmniej nie potrzebował z tego 
powodu „przejmować do głębi (!)“ Twierdzenie, 
jakoby Bohdan już od czwartku 25 marca nie po- 
znawał nikogo, jest wprost mylne; czuwający do 
ostatka przy łożu synowie i p. Wład. Miekiewicz 
mogliby wprost przeciwnych dostarczyć dowodów. 
Dziwimy się, jak nieraz po upływie dziesięciu lat 
podania o faktach się różnią; ale zdumiewać sig 
przychodzi, jak po upływie dni dziesięciu już krą- 
żą legendy niezgodne z prawdą. 

Twierdzenie wreszcie, że „gdyby Bohdan Za- 
leski pożył jeszcze o miesiąc dłażej 'co za pre- 
cyzya!) bylibyśmy zapewne doczekali tej boleści 
i upokorzenia, że ostatni z plejady wielkieh na- 
szych poetów musiałby zapukać do drzwi zakładu 
|św. Kazimierza, szukając na resztę dni przytul; 

ku“ — przypuszczenie takie jest, co najmniej, za $ 
lämiale, a w formie swej cidos c emigracyę 
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polską. Czuwała nad tem rodziną, czuwali pzy- 
jaciele i wielbiciele Bohdana, aby go otoczyć na 
|przyszłość wygodą. „Wstydu“ by nie było z pe- y 
wnością i oszczędzać go „poecie i ojezyżnie” nikt s 
nie potrzebował ; sprawozdawca tylko byłby go > 
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— Pogrzeb $. p. Bohdana Zaleskiego, opisuje 
paryski korespondent Słowa warszawskiego w na- 
stępujący sposób: Wracam właśnie z pogrzebu śpie- 
waka ukraińskiego. Wszystko odbyło się świetnie 
i uroczyś ie. Kilka minut prsed godziną 12 przywie 
ziono zwłoki z Villepreux do kościoła de I Assomp- 
tion, gdzie się zwykle odbywa nabożeństwo polskie. 


Katafalk był przybrany w kwiaty i rośliny egzoty- 
czne. Mszę św. odprawił O. Witkowski, misyonarz 
apostolski, w asystencyi dwóch księży Polaków. Chór 
kościelny (Maitriei) od św. Magdaleny, śpiewał mszę | 
zalobng. Po ewangelii jeden z amatorów pięknym 
głosem śpiewał pieśń polską, Kościół nie mógł po- 
mieścić wszystkich zgromadzonych na tę uroczystość, | 
bo pogrzeb 8. p. Zaleskiego zasługuje na tę nazwę. 
Cała kolonia nasza była obecna, nie stawili się chyba 
tylko obłożnie chorzy, jak пр. A. Chodżko. Widzie 
liśmy : ks. Wład, Czartoryskiego, hr. Działyńską (Czar- 
toryską z domu). panią generałową Zamojską (Wła- 
dysławową) z córką. Wszystkie polskie stowarzysze 
nia literackie, „Czci i chleba,“ „Uczniów dawnych 
szkoły Batiniolskiej,“ „Filharmoniczne,“ uczniowie 
szkoły Batiniolskiej, pensyonarki z Hoteł Lambert. 
Po mszy X. kanonik Szrajter miał mowę pogrzebo- 
wą. Dziedziniec przed kościołem napełniły tłamy pu- 
bliczności i wtedy wyniesiono zwłoki i ułożono wien 
ce na karawanie. Pochód zaczął się dopiero około 2 
godz., przersynajac bulwary, później przez ulice Tron- 
chet, du Havre, Amsterdam, na bulwar Clichy, gdzie 
leży cmentarz Montmartre i grób familijny rodziny 
Przy grobie krótko, ale z wielkiem sercem przemó- 
wił ks, Władysław Czartoryski, zalecając młodzieży 
czcić pamięć zmarłego i zmarłych rodaków, na tym 
cmentarzu pochowanych, niezapominając ich cnót o- 
bywatelskich i idąc drogą przez nich wskazaną. Pó- 
zniej miał mowę р. Gasztowt, świetaą i pełną wznio- 
slych uczuć, Dalej przemawiali Dr Michałowski, p. 
Chodżkiewica (członkowie tow. literackiego) i młody 
jakiś członek jednego z towarzystw polskich, Było | 
¡wielu Francuzów. Zacny Lafayette, nasz gorliwy i 
¡staly przyjaciel towarzyszył zwłokom aż do mogiły. 
Po oddaniu ośtatniej posługi patryarsze naszemu, 
wiele osób podążyło odwiedzać groby dawnych zna- 
jomych, jak Miekiewicza, Słowackiego i pierwszych 
wychodźców в 1830 r., których tu wielu pochowano, 
Ostatnie chwile 8 p. Zaleskiego były pogodne, jak 
całe życie jego. Wiedział, że zbliża się ostatnia chwi- 
la i ciągle się modlił. Synowie nie odstępowali go 
przez cały ciąg choroby, która trwała od 19 marca, 
to jest od dnia jego imienin. Władysław Mickiewicz 
podzielał także trudy czuwania nocnego wraz z dzie- 
ćmi pieśniarza. Pani Działyńska ofiarowała swą opie- 
kę dla wnuczki Zaleskiego, ezternastoletniej panienki 
Bohdany Okińczycównej (Boci) i za kilka dni zabie 
rze tę sierotę bez matki i ojea do siebie do hotelu 
Lambert. S. p. Zaleski zostawił trzech synów: Ma- 
ryusza, Dyonizego i Karola. Dyonizy jest urzędni- 
kiem w biurze Prefektury Sekwany, dwaj inni urzę- 
dnikami przy kolejach, Maryuss za Paryżem, a Ka- 
rol w Paryżu. Majatku po twórcy „Ducha od stepu“ 
zgoła nie zostało. 


Ostatnie chwile i pogrzeb 


BOHDANA ZALESKIEGO. 


Paryż 3 kwietnia. 


Polska straciła ostatniego przedstawiciela świe- | 
tnej epoki poetycznej, ostatniego lirnika Ukrainy, 
w wielkim stylu. 

Józef Bohdan Zaleski przestał żyć o wpół do 7 
rano dnia 31 marca b. г. w Villepreux pod Pary 
żem. Jeśli całą Polskę wieść ta przejęła boleścią, 
to tem dotkliwiej odczuć winien niepowetowaną 
stratę ten jego kąt rodzinny, ziemia ukrainna, 
którą pożegnał nie wczoraj, po której dłago pła- 
kał, bo nie jutro, niestety, miał ją obaczyć. Mo- 
gli, zapewne, odczuwać czar jego lutni i roz- 
koszować się muzyką słów wszyscy Polacy — 
przecież drgała w poezyi jego nuta tak odrębna, 
tak przywiązana do stepów naddnieprzańskich, że | 
kiedy innym przemawiała do smaku estetycznego, | 
Ukraińcowi musiała rozpierać duszę, wycisnąć łzę, 
najpiękniejszą daninę geninszom. Boć w dumach 
Bohdana „ziemia ta wszystka, jak w zwierciedle 
odbita od księżyca do listka*. Ów słowik Ukrai- | 
ny już umilkł. Towarzysz i druh serdeczny Adama, 
bawiący do niedawna wśród nas, jakby wcielenie 
minionych lepszych czasów, połączył się z duchami 
przyjaciół, tak dawno po nich osierociały. 

Trudno oddać słowami to podniosłe wrażenie, 
jakiego się doznało u zwłok poety. Na łożu,, ubra- 
nem w kwiaty, w krakowskiej czamarze spoczął 
syt wieku i sławy, ojciec ukraińsko-polskiej pieśni. 
Hetmańskiego iście majestatu wyraz miało pogo- 
dne oblicze starca; srebrzysta broda senatorskiej 
dodawała powagi, złoty krzyZ na piersiach przy- 
pominał, że nietylko piórem broniło się od nie- 
woli, że dłoń, co miękkie dźwięki na lutni pieścić 
umiała, chwyciła także za oręż w potrzebie, za- 


równo z drugimi — szczęśliwszym był w tej 
mierze Bohdan Zaleski od innych... 

Wiadomo, że nagły zgon 8. p. A. Okinczyca, 
zięcia Bohdana, wpłynął stanowczo na pogorsze- 
nie zdrowia poety. Odtąd cicha boleść trawiła go: 
i niknął z dniem każdym. Ale w mdłem ciele | 
ośmdziesięciopięcio - letniego starca kolatal ma 


potężny. Rozbrat z ciałem poprzedziły wizye praw- 
dziwie poetyczne: zrywał się z łoża, wołając, że 
Krzyż zagrożony, że Polski zadaniem stanąć na 
czele rzeszy słowiańskiej w obronie Krzyża: jus 
rozpoczęła się walka, już w wyobrażni Bobdana 
snują się Hetmani polscy i zbrojne hufce i dola- 
tuje szczęk oręża... Jakby się powtórzyć miało, 
co niegdyś sam zaznaczył w swej „niewyspiewanej“: 


Urodziłem się w narodu niewoli, 
Pieśniami chciałem ulżyć jego męce, 
Dużom z nim bolał, lecz najsrożej boli, 
Że śród nadziei kostnieją mi ręce. 


Śniłem przez cały wiek wojenne gody 
Wyczekiwałem Wielkiego Hetmana 

I czekam stary, jakem czekał młody, 
Duma dum moich — och! niewyśpiewana! 


Niewyśpiewana duma ta drga w łonie 

Żywa, wiecowy dzwon mój po Bojanie, | 
W który, tuszyłem długo, że zadzwonię, | 
W dzień, gdy zwycięska Polska zmartychwstanie! | 


To widzi w duszy swej rozpoczęty bój, — to 
znowu każe się podnieść z łoża i prowadzić ku 
oknu, by gasnącem spojrzeniem witać i żegnać 
zarazem budzącą się z uśpienia naturę. Drżącemi 
usty rozpoczyna improwizować powitanie wiosny.. 
Podniosły obraz starca poety, wielbiącego ostatniem 
tchnieniem u wrót śmierci nowe życie. 
| Przywoływał dzieci, błogosławił, wzywał do wza- 
|jemnej miłości. Religijne pociechy przyjął z rąk 
kapłana rodaka, a gdy ten skończywszy misyę ka- 
płańską, jako Polak imieniem braci swej prosił 
Bohdana o błogosławieństwo dla narodu, starzec 
'wzniósłęzy dłonie ku Niebu modlił się z rozrze- 


'wnieniem o lepszą dolę dla swej Ojczyzny. Poże- 
gnawszy bliskich, trwał już do ostatka na modli- 
itwach, chrzeécianski żywot po chrześcijańsku za- 
| mykajac. 

W piatek dnia 2 kwietnia o godzinie 12 w po- 
ładnie stanęły zwłoki w kościele Assomption. 
Urządzenie całe egzekwij odbyło się staraniem | 
O. WI. Witkowskiego, przełożonego Misyi polskiej | 
w Paryżu, którego trudy przyczyniły się niemało | 
do uéwietnienia obchodu żałobnego. Trumnę za- 
rzucono kwiatami i wiencami. Złożyli je: 1) Ro- 
dzina, 2) Towarzystwo Filharmoniczne polskie, | 
3) Czytelnia Polska, 4) Szkoła Polska na Bati-' 
gnolles, 5) Rodzina Mickiewiczów, 6) Artyści 
polscy w Paryżu, 7) Towarzystwo kształcącej sie 
młodzieży, 8) Instytucya „Czei i Chleba“, 9) Sto- 
warzyszenie byłych uczniów Szkoły polskiej na 
Batignolles, 10) Towarzystwo historyczno literackie. 
Polecenie Akademii Umiejętności, aby złożyć jej 
imieniem wieniec, nadeszło po pogrzebie. W cza- 
sie Mszy wśród innych dał się słyszeć śpiew pol-! 
ski „Na skrzydłach pieśni*, wykonany dźwięcznym 
głosem przez p. Jana Styke. Wspomnienie po- 
śmiertne wygłosił tu X. Szrejtter, b. kanonik 2y- 
tomirski. Kondukt żałobny wyruszył kn cmenta- 
rzowi Montmartre, gdzie obok żony życzył sobie 
spocząć poeta. 

Przemówił nad grobem najpierw Władysław ks. 
Czartoryski, imieniem starej Emigracyi Polskiej 
i Towarzystwa Historyczno literackiego. Z pięknej 
tej, pełnej ciepła przemowy podnieść należy ten 
ustęp, gdzie książę, zwracając się do młodej emi- 
| gracyi, wyraził prośbę, aby skoro szezesliwszych do- 
je się czasów, młodzi nie zapomnieli e prochach 
swych wieszczów na obczyznie leżących. „Prze- 
nieście je tam, kędy za życia przebywała ich myśl, 
dokąd: się wydzierało ich serce stesknione...* Boh- 
dan ma zapewnione stanowisko w Panteonie pol- 
skim, jako ten, co umiał poetycznie odczuć misyę 
|eywilizacyjną Polski wobee Ukrainy, który naj- 
wytrwalej do tej misyi wzywał, dumami swemi 
zanał. do: aprawv budził... í 5 

Z kolei p. W. Gasztowtt żegnał poetę imieniem 
|Rady Szkoły Polskiej na Batignolles i Stowarzy- 
iszenia byłych jej uczniów. Żałujemy, że dla po- 
gpiechu niepodobna w całości tego przemówienia 
podać. Ale niech jeden przynajmniej ustęp da o 
niej czytelnikom wyobrażenie : 

„W smutnej chwili, w czarnej godzinie odbie- 
głeś nas, ojcze Bogdanie Po zgaśnięciu tego osta- 
tniego blasku z wielkiej epoki, ktéry tak silnie 
bił jeszcze od twojej sędziwej głowy, patryarcho 
nasz! јака? ciemna noe otaczać nas będzie! A noe 
to burzliwa, a pioruny na nas ciągle biją! Ogla- 
damy sig napróżno kolo siebie, a żadnej znikąd 
pomocy. O biedne, biedne my zaprawdę sieroty. 
Ojcowie nasi, gdzież jesteście? cóż my bez was 
poczniemy... Nie, ojeowie nasi, nie ojcze Bohda- 
nie, wyście nas nie opuścili: żyją w nas myśli 
wasze, świecą dla nas z wysokości ideały wasze, 
oświeca nam drogę wśród ciemności przykład ży 
cia waszego. A wy, od nas szczęśliwsi, wy po 
burzy żywota przypuszczeni do odpoczynku i na- 
grody — wy macie zapewne w nieśmiertelności 
wasżej widzenie tej lepszej przyszłości, którą 
śmiertelnym oczom naszym gruba jeszcze kryje 
powłoka |...“ 

Przemawiał p. Feliks Michałowski imieniem 
instytucyi „Czci i Chleba.* Zaznaczywszy, że 
Bohdanowi należy się zasługa najgorliwszego po- | 
pierania instytucyi majacej na celu ostodzenie doli 
tułaczej, stwierdził, że „Bohdan to w geniuszu 
swoim odgadł dla instytueyi tę nazwę „Czei i Chle- 
ba,“ która pozostanie godłem emigracyi naszej, 
jak jest najgłębszym może wyrazem ojezystych 
dziejów.* A dalej te pełne znaczenia dorzucił 
mowca słowa: „Jak nam dziś Jan z Czarnolesia 
tak wdzięczny („znać, że Ojezyzna jego wielka i 
|szeroka* — Bohdan), tak smętna postać Bohdana 
i rozbolala lutnia będzie u praprawnuków najwy- 
rażniejszym może strasznego czasu obrazem, gdyś- 
|my niezmordowaną pracą a ofiarnością, krwi i lez 
potopem pokutowali za dawne grzechy i zarabiali | 

[na przyszłe życie Ojczyzny.* 
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Bohdan Zaleski est saus contredit, 
le plus grand de tons les écrivains 
slaves; il a, pour ainsi dire, lancé 
un bouquet de strophes pour clore 
le spectacle poétique slave: il fera 
pour toujours le désespoir de tous 
les hommes qui voudraient faire de 
Part pour Vart, ilena epuisé toutes 
les ressources. La variété des ryth- 
mes; ce qu'il y a de plus eclatant 
dans le coloris, ce qu'ily a de plus 
delicat dans les nuances, tout y a 
646 misen oeuvre avee une habileté 
consomée. 


ADAM MICKIEWICZ 
Cours de litterature slave tom 3 p. 348. 


Często zapisywaliśmy to słowo „jeden 2 osta- 
tnich“— ale ten był ostatni. Z tem wiekiem 
trumny, które dziś może wśród garstki tułaczów 
zabijają gwożdziami i przysypują ziemią nie ukra 
iñska, zamyka się epoka. 


Aniele Pieśni, gdziezes? och powiedz ! 
Żaden druh obok dziś tu nie gwarzy, 
Jam się pozostał sam — narodowiec 
Z twego zaciągu polskich pieśniarzy. 


Tak się przed laty skarżył Bobdau — dziś i 
ten ostatni liść opadł z czarodziejskiego drzewa, 
co jak w starej słowiańskiej baśni, zamiast kwie- 
cia pieśń wydawało — i ostatnia zgasła gwiazd- 
ka, co migotała swym promyczkiem od zachodu, 
a zdawało się, że strzeże mogił Ukrainy i grani- 
cznych kurhanów. 

Ostatnia zerwała się struna z owej arfy, na 
której przed półwiekiem, przed paru jeszcze dzie 
siątkami lat grał duch Polski — a choć każda stru- 
na miała dźwięk odmienny, wszystkie razem wy- 
dawały pieśń zgodną, harmonijną, smętną a po 
tężną, co zapełniła jeden okres duchowych naro- 
du dziejów, niedosłyszana przez obeych, nigdy 
podobno rozumianą nie będzie przez szczęśliwych 
tego świata. A zapytać się przychodzi, czy pieśń 
tę zbiorową epoki miekiewiczowskiej odczuje w peł- 
ni potomność, czy ją zrozumie, tak jak płynęła 
choralnym śpiewem, koncertem duchów, a nie 
pieśnią solo? Gdy cichły te głosy i nastrój poety- 
ezny w społeczności słabnął, gdy twórczość zastą- | 
piła refeksya — zaczęto przebierać z całej ple- 
jady i ogłoszono tryumwirat Adama, Zygmunta, 

| Juliusza. 

Powstała na tedy teorya i analogia, że te trzy 
imiona to teza, antiteza i synteza. Zo syntezą jest 
Miekiewicz, to pewna i słuszna, że wznoszą lite: 
Irackie i bronzowe pomniki temu, który w jedno 
ognisko zestrzelił duchy. Ale ten, co był syntezą 
poezyi polskiej, rozumiał to najlepiej, że nie wy- 
rósł sam, lecz stał się wspólnym mianownikiem, 
sumą natchnień zbiorowych, że jego geniusz był 
streszczeniem i zjednoczeniem tych wszystkich to 
nów i dzwięków całego zastępu i legionu. Że tak 
rozumial znaczenie poezyi, ktorej był hetmanem — 
najwymowniejszy złożył tego dowód w kursach 
literatury słowiańskiej, gdzie o sobie całkowicie 
przemilezal, a jednak wszystkie myśli, dążenia, 
cały charakter i ducha poezyi polskiej określił i 
wyczerpnął — tłomacząc tylko obeym słuchaczom 
poetów swego orszaku. 

Kto Mickiewicza odrywa od jego druhów, uo- 
sabia w nim całą epokę, a pomija innych — ten 
Mickiewicza nie rozumie; ten z jego duchem, 2 je- 
во poczuciem się rozmija. Adam jest tylko naczel- 
|nikiem w Rzeczypospolitej poezyi polskiej i zwierz 
chnikiem hierarchii duchowej. 

Gdy Mickiewicz mieni Bohdana najpierwszym 
z pisarzy całej Słowiańszczyzny , nie należy tego 
wyłącznie na braterską składać miłość. Mickiewicz 


odtrącał teoryą „sztuka dla sztuki* — nie przykła- 
dał wagi i miary do poezyi, ale słachał ducho 
wego jej tętna. 

| Gdyby poezyą brać na wagę i miarę — to zna- 
|czenie zmarłego świeżo poety, po którego długim 
|żywocie zostało zaledwie kilka tomików wierszy, 
nie byłoby w naszej literatarze zbyt doniosłem. Nie 
stworzył dramatów, epopei, nie napisał stosu 
powieści. Skala jego pieśni nie była szeroką — | 
ale bez tego dźwięku brakłoby pełnej harmonii 
w całym akordzie poezyi polskiej. Chopin umiał 
brać podobne co Bohdan póltony, półdźwięki, a 
w któ.ych smutek, boleść, tęsknota, nadzieja, fan 

tazya wstrząsają najgłębszemi uczuciami słuchacza. 
Pajęcze rzekłbyś przędziwo i koronkowe dzierganie 
wiersza, mowy i formy, ale w tych wiotkich strof- 
kach artysta i myśliciel, duch polski i duch ka- 
tolicki czarodziejskie umieszezał obrazy. Miniatu- 
rowe to malowidło, zdawałoby się, że poeta za- 


| mal farb bierze pyłek ze skrzydeł motylich — 


a maluje barwnie bujną Ukrainę, z całym gwa- 


|rem kozaczego życia — to znów krajobraz pale: 
bei z wizerunkami świętej rodziny — lub utwie- 
Ira przed nami głębokie perspektywy, szerokie ho- 
ryzonty w Świat słowiański, w wielkie przestrze- 
nie dziejów ludzkości i ducha chrzeseiahskiego.... 

Powiedziano o tych obrazach i pieśniach Boh 
dana, że w nich się świat tak przedstawia, jak- 
byśmy na niego patrzyli przez odwrócone szkła 
perspektywy. Niedawno zmarły ostatni z romanty- 
ków francuskich Wiktor Hugo, patrzał na świat 
przez szkła powiększające, wszystko przybieralo 
pod jego piórem gigantyczne rozmiary, każdy | 
wiersz 1 frazes, każdy obraz i postać rozdęte sztu- 
cznie. Kontrast ten mogłby posłużyć dla estetyka 
i myśliciela za próbierz i skalę porównawczą, о 
ile więcej artystycznej piękności, ducha i myśli, 
|głębokiej treści i misternej formy w tych miniatu- 
|rowych malowidłach tułacza polskiego, рії w sto- 
sach tomów retoryeznej poezyi Hugona. 

Bo też odmienny punkt wyjścia, inny Świat u- 
czuć, warunki życia i jego koleje. 

Józef Bohdan Zaleski urodził się w r. 1802 we 
wsi Bohaterce na Ukrainie, z rodziny szlacheckiej 
niezamożnej, wychowany wśród ludu, wykołysany 
jego dumkami, które brzmieć miały wraz z wia- 
trem stepowym przez cały żywot tułaczy w du 
szy poety. 

Szkoły odbył w Humaniu i tu kolegował na je- 
|dnej ławie z Sewerynem Goszczyńskim, a zazna- 
jomił się z Michałem Grabowskim. Dwaj przyszli 
piewcy Ukrainy: Zaleski i Goszczyński z Humania 
wysłani do Warszawy w r. 1820, gdzie z katedry 
uniwersyteckiej Kazimierz Brodziński rozwijał no- 
we teorye zaczerpnięte z braci Schleglów o kla- 
sycyzmie i romantyzmie. Było to w przededniu 
walki między areopagiem warszawskim, a nową 
szkołą wileńską. Nie mamy danych do wyjaśnie- 
nia, czy poeci ukraińscy mieli już wówczas ze- 
tknięcie z poetami litewskimi. Ale są prądy, któ- 
re przychodzą z powietrzem i jak sobótki w noc 
świętojańską, rówaccześnie zapalają sig ognie na; 
dalekich wzgórzach. We Lwowie już także budziło 
się nowe życie, a Wincenty Pol, Lucyan Siemień- 
ski, bracia Borkowsey przez reakcya do germani- 
zmu, zwracali sig na tory idei słowiańskiej, zbie- 
raniem pieśni gminnych i przekladami Królodwor- 
Iskiego rękopisu, Wyprawy Igora, lub serbskiej 
pieśni o Carewiczu Lazarzu. 

Zgodnie z tym kierunkiem, choë samoistnie i 
przecznciowo zwrócił się odrazu Bohdan i wslu- 
chał sie za powrotem na Ukrainę w powieści lu: | 
dowe na wieczornicach. Tu odkryt legende Boja- | 
na, na którego ton swoją gęśl nastroił, tn zebrał 
wszystkie powieści o Konaszewiczo Sahajdacznym, 
Wyhowskim i innych bohaterach. Zaporoża. Pisał 
przez to dziesięciolecie przedrewolucyjne mało — 
był nauczycielem w demach Górskich i Szembe 
ków, a z Warszawy powracał na zieloną Ukrainę 
z utęsknieniem. Tam go zastał wybuch listopado 


wy. Wieść ta wstrząsnęła młodzieńcem, tylko Mi- 
chal Grabowski „radził, brać rzeczy na. rozum.* 
Z powstania wyniósł Bohdan krzyż virtuti mi 
litari, kontuzyą w nogę i mandat na posła do 
sejmu, w którym już nie było czasu zasiąść. 
Oto szczupłe daty z przedemigracyjnych czasów. 


Zamierzchles mi dawno z przed oczu, 

Mój kraju kochany, daleki! 

Lecz w myśli w tem dusznem przeźrotzu, . 
Zwierciedlisz się cudnie na wieki. 


Z torbanem i taki młodziutki, 
Zegnalem się z tobą w rozjeku; 

Snieg z włosów dziś pruszy i smutki 
Skroń zmięły; a torban mam w ręku. , 


Tęsknota była pierwszą Bohdana muzą i nie = 


odstąpiła go do grobu, pod jej natchaieniem śpie 
wał i tworzył. 

Mickiewicz, który do poezyi pobudził cały za 
stęp poetów wileńskich, który w Dreżnie Janusza 
Nowinę (Wincentego Pola) na poetę pasował, 
‚w Rzymie autorowi Pamiątek Soplicy włożył pió- 
ro do ręki, w Paryżu Stefana Garczyńskiego po- 
budzał do poematu filozoficznego, przylgnął gorą- 
co do Buhdana i ciągle de pieśni zachęcał. 


Słowiczku mój, 

A leć, a piej, 

Na pożegnanie piej 
Wylanym łzom, 
Spełnionym snom, 
Skończonej piosnce twej. 


Słowiezku mój 

Twe pióra zzuj, 
Sokole skrzydła weż 
I w ostrzu szpon, 
Zołoto stron, 

Dawida hymn tu nies. 


Bo wyszedł głos 

I padł już los, 

I tajne brzemię lat 
Wydało płód, 

I stał się cud 

I rozraduje świat. 


Adam nowy wznosił pomnik unii litewskiej i 
nowy jej traktat zatwierdzał w Panu Tadeuszu. 
Bohdan na dnieprowych porohach i na kurhanach 
|stepowych naznaczał granice. A jeśli miara twór- 
czości nierówna i skutek nierówny, to pewna, że 
|misya ukraińskiego piewcy zostałą spełnioną. O- 
bok Litwy najpoetyczniejszą nam się stata Ukra- 
іра, a ten czar, co nas tam wabi, to przeważnie 
|zaklęcia bojanowej lutni pod ręką Bohdana. 

Ukraina Malezewskiego jest bardzo poetyczną, 
ale służy tylko za tło romantycznej powieści. 
Krwawe sceny Zamku Kaniowskiego, raczej grozę 
budzą niż miłość, Michała Czajkowskiego powie- 
ści do wyobraźni nie do uczucia przemawiają. Ale 
dumy i dumki Bohdana, one nas napoiły dzwie- 
kami natury stepowej i przyswoiły bohaterów Ża- 
poroża. Był to odwet duchowy za Chmielnickiego 
i hajdamaczyznę, estetyczna anneksya, która za- 
twierdziła literacką i poetyczną integralność kra- 
iny stepów, limanów i kurhanów. Bohdan Zaleski 
jest rycerzem w tym sporze granicznym i szcze- 
powym -— poetycznym Mohoitem na kresach. Mo- 
że być pokonany przez poezyą małoruską, nigdy 
przez rosyjską. 

Prąd uczucia, który go wiódł na wschodnie kre- 
sy, co kazał mu szukać pokrewieństw słowiań- 
skich, nie osłabił na chwilę tego węzła, który nas 
najsilniej z zachodem związał, węzła zadzierżgnię- 
tego w Rzymie. Z wszystkich naszych poetów 
Bohdan był jednym z najprawowierniejszych. 

W świecie poezyi Polsce zwiastował on za- 
wsze katolicką misyę w Słowiańszczyznie. Przez 
pół wieku z górą wierny tej idei stróż i wieszcz— 
z tym sztandarem padał w Rzymie do stóp Pa- 
pieża w pierwszych czasach emigracyjnych i star- 
cem na pare lat przed zgonem pudążył, aby sig 
przyłączyć do pielgrzymki słowiańskiej. Ostatnia 
to była pogodniejsza chwila w jego żywocie. 


Miał ten poeta w sobie natchnienia wieszeze i 
kapłańską godność. Czerpał ją z głębokiej wiary. 
W całej naszej literaturze a nawet w sztuce współ- 
czesnej nie znamy obrazu religijnego, któryby na- 
strojem i namaszczeniem tak przypominał mistrzów 
przedrafaelowskich, jak Zaleskiego „Przenajświęt- 
sza Rodzina.“ 

Bohdan siłą modlitwy a i umysłem gruntownym 
i stałym wytrwał wiernie przy ołtarzach, i nieuległ 
żadnej pokusie, żadnej burzy, co wichrzyła wżyciu 
emigracyjnem. Od kluböw i partyj emigracyjnych 
stronił — doktryn obcych nie przyjmował, bo miał 
ojczyznę w duszy, niczem niezamąconą — ale prze- 
był niezachwianie jednę z najboleśniejszych prób. 
Mickiewiczowski słowik oparł się nawet potędze 
geniuszu i miłości bratniej ponętom — gdy Adam 
szedł za tajemniczym mistrzem. Są do tego bole- 
snego przejścia obfite materyały w listach obu 
poetów, w wspomnieniach osob żyjących. 

W rzeczach wiary, jak i w polityce najtrudniej- 
szym dla Polaków jest spokój i równowaga. Wiara 
ma dwóch nieprzyjaciół: niedowiarstwo i nadmiar 
religijnego nastroju, wiodący do przesądów, misty- 
cyzmu i sekciarstwa. Pierwsza pokusa dla niż- 
szych duchów — druga strąca najwznioślejsze nie: 
kiedy, zwłaszcza wśród walk i boleści anormal- 
nych warunków. Bohdan Zaleski należy do tych 
wyjątków, co pół wieku z górą przebywszy czy- 
áciec tułactwa, zamętu idei, złudzeń, pokus, 8za- 
łów i zboczeń— pozostał, jakim wyszedł — wierny 
Polsce, wierny Kościołowi. 

To też dziwny urok czystości duszy, jakiś ma- 
jestat enoty opromieniał tę sędziwą postać. On 
stwierdzał życiem i pieśnią nazwę wieszcza i ka- 
płana — zbyt często i lekko dawaną poetom. 

Od pierwszej edycyi poezyi Bohdana w roku 
1834 — co parę lat szły te głosy do Polski, aż 


zgromadzone razem przed dwoma laty przedsta: | 


wiają całość jego poetycznej kreacji. 

Naznaczyliśmy już główne znamiona tego му: 
jątkowego talentu — który z czasem tracił na 
świeżości barw i lotności. W pierwszym dziesiątku 
lat jeszcze drga w pelni życie w dumach i dum- 
kach — w lat dziesięć póżniej Duch od stepu 
z głębszym historyozoficzuym zakrojem rozlewa się 
w dźwiękach tęsknych i bledszych konturach — 
Wieszcze Oratoryum z r. 1866, a więc po nowych 
klęskach ma tony posępne, nieco monotonne. 

Lecz choć misterność formy słabnie — Bohdan 
zawsze wzorem w świetności języka i osobnej taje- 
mnicy, jaką posiadał, wydobycia z twardej mowy na- 
szej najlżejszych, najstodszych najśpiewniejszych to- 
nów. Zaleski jest pod tym względem mistrzem i ma o- 
sobne stanowisko. Nie jest to ten niezrównany dar 
i kunszt, z jakim Słowacki rozsypuje perły i ol- 
śniewa Świetnością i śmiałością zwrotów mowy 
wiązanej. Zaleski o wiele mniej biegły wirtuoz 
słowa i wiersza, zna do głębi naturę języka, jego 
filozofię, wprowadza i tworzy nowe wyrazy, które 
się przyjmują i ustalają, tak są zgodne z jego 
duchem. Ale ta zasługa jest może nową wska- 
zówką, że poeta ukraiński, zbliżający się samym 
przedmiotem do pierwiastków małoruskich natrafia 
w nich na to, eo stanowi jeden ze składników 
mowy naszej. 

7, życia domowego na emigracyi inni skreślą 
wspomnienia. Ożeniony z Warszawianką, panną 
Rosengart, utworzył ognisko polskie na obczy- 


znie, gdzie niejedno serce stgsknione i zbolałe | 
odradzało się tą atmosferą rodzimą. Z korespon- | 


deneyj i życiorysów wiemy, jak często tam Mi- 
ckiewiez szukał ukojenia. Kronika tego domn, który 
się przenosił z Szwajcaryi do Alzacyi, to znów 
do przedmieść Paryża i okolic Wersalu, poda nam 
kiedyś ważne szczegóły 0 najznakomitszych posta- 
ciach emigracyjnych, jak Stefan Witwicki, Garczyń- 
ski, Walery Wielogłowski, Kajsiewicz, Jełowicki, 
Bronisław Zaleski i wielu towarzyszy pióra , tu: 
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łactwa, oręża. Bohdan owdowiał wcześnie; jedyna | 
córka zamężna odumarła go przed dwudziestu | 
laty. Pamiętamy ten dom żałobny i tego ojca | 


w chrześciańskim smutku po tej wielkiej stracie. 
Dwaj synowie zdobywali sobie stanowiska w trudnej 
walee. Sędziwy poeta połączył dom swój z do- 
mem zięcia— i jak prawdziwy patryarcha resztek 
emigracyi, był otoczony do końca życia objawami 
ezei i miłości. Odbywały się do Villepreux piel- 
grzymki do ostatniego z poetów mickiewiezow- 
skiej epoki. 

Gdyśmy mieli szczęście zbliżyć się przed laty 
do tej pięknej, dziwnie czcigodnej postaci, z długą 
siwą brodą i smętnem wejrzeniem— zarzucał nas 
pytaniami o kraj — i każdy znał szczegół, żył 


wśród obcych życiem kraju. Nieraz spotkania ta-| 


kie ludzi innych generacyj, oderwanych od 8po- 
łeczności ojczystej, bolesne budzą wrażenia , bo 


i choć po polsku— zrozumieć się trudno. Bohdan 
jnależał do tych, co rozumiał się z krajem, z nim 


podobnych dochodził poglądów — a w niezmien- 
ności swych uczuć i zasad w przekonaniach cią- 
gle się rozwijał — A godzi się zapisać, że tym 
łącznikiem z krajem był właśnie nasz dziennik, 
codzien starannie odczytywany. 

W lat trzydzieści po Adamie, najbliższy mu 
sercem i nastrojem ducha, ostatni ustępuje z pola 
znużony siewca słowa, ostatni kapłan tej świątyni 
i stróż tej arki, którą na ramionach wynieśli 


w obezyzug przed pół wiekiem żołnierze - poeci. 
W pomroce ślepoty, osierocony — ku Ojezyznie 
wyciągał ręce i zwracał głos— nadsłuchiwał wie- 
ści, i każdą odczuwał boleść, każdą krzepił się 
pociechą. 

Ludwik Dębicki. 
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choć miłość nie słabnie, pojęcia się zmieniają — | 


postępował, te same przebywał doświadczenia, do | 
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| Bernardynów. Początek o godz. 9. Mszę celebro- 
wać będzie ks, arcybiskup Morawski a mowę wy- 


Kronika miejscowa i zamiejscowa 


Lwów d 1. Kwietnia. 


* Bohdan Zaleski. Wiadomość o zgonie wie- 
Iszcza wywołała rzewne wrażenie. Koło literacko- 
artystyczne odwołało już wczoraj zapowiedziany 
na dziś bankiet na cześć Juljusza Kossaka, a na- 
tomiast zajmuje się urządzeniem nabożeństwa ża- 
lobnego za dusze Bohdana. Prosi tez Kolo inne 
stowarzyszenia, aby się w tej sprawie z niem po- 
rozumiały. 


Kronika misiscowa i zaniejstowa. 


Lwów d &. kwietnia. 4 Ez 
ы Bohdan Zaleski. Nabożeństwo żałobne za tu 
szę wieszcza, z inicjatywy Koła literacko-arty- 
stycznego, odbędzie się we środę w kościele 00. 


głosi ks. Lubomęski. Towarzystwo muzyczne wy- 
kona kantaty żałobne. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Bohdana Zaleskiego odbędzie się staraniem Koła 
literackiego. Koło wzywa w tym celu 
wszystkie Stowarzyszenia do współudziału i po- 
rozumienia się с» do sposoba urządzenia nabo- 
żeństwa. 


* Pogrzeb śp. Bohdana Zaleskiego, opisuje pa- 
ryski korespondendent Słowa warszawskiego w 
‘nastepujący sposób: Wracam właśnie z pogrzebu 
śpiewaka ukraińskiego. Wszystko odbyło się świe- 
tnie i uroczyście. Kilka minut przed godziną 12. 
przywieziono zwłoki z Villepreux do kościoła de 
l Assomption, gdzie się zwykle odbywa nabożeń- 
stwo polskie. Katafalk był przybrany w kwiaty 
i rośliny egzotyczne. Mszę Św. odprawił O. Wi- 
|tkowski, misjonarz apostolski, w asystencji dwóch 
księży Polaków. Chór kościelny (Maitriei) od św. 
Magaleny, śpiewał mszę żałobną. Po ewangelii 
jeden z amatorów pięknym głosem śpiewał pieśń 
polską, Kościół nie mógł pomieścić wszystkich 
zgromadzonych na tę uroczystość, bo pogrzeb śp. 
Zaleskiego zasługuję na tę nazwę. Cała kolonia 
nasza była obecna, nie stawili się chyba tylko 
obłożnie chorzy, jak np. А. Chodżko. Widzieli- 
śmy: ks. Wład. Czartoryskiego, hr. Działyńską 
(Czartoryską z domu), panią jenerałową Zamoyską 
(Władysławową) z córką. Wszystkie polskie Sto- 
warzyszenia literackie, „Ozci i chleba", „Uczniów 
dawnych szkoły Batiniolskiej*, „Filharmoniczne*, 
uczniowie szkoły Batiniolskiej, pensjonarki z Ho- 
tel Lambert. Po mszy ks. kan. Szrajter miał 
mowę pogrzebową. Dziedziniec przed kościołem 
napełniły tłumy publiczności i wtedy wyniesiono 
zwłoki i ułożono wieńce na karawanie. Pochód 
zaczął się dopiero około 2. godz., przerzynajgc 
bulwary, później przez ulice Tronchet, du Havre, 
| Amsterdam, na bulwar Clichy, gdzie leży cmen- 
|tarz Montmartre i grób familijny rodziny. Przy 
grobie krótko, ale z wielkiem sercem przemówił 
ks. Wł, Czartoryski, zalecajac młodzieży czcić) 
pamięć zmarłego i zmarłych rodaków, na tym emen- 
tarzu pochowanych, nie zapominając ich cnót oby- 
watelskich i idąc drogą przez nich wskazaną. Pó- 
źniej miał mowę р. Gasztowt, świetną i pełną 
wzniosłych uczuć. Dalej przemawiali dr. Micha- 
łowski, p. Chodźkiewicz (członkowie Towarzystwa 
liter.) i młody jakiś członek jednego 2 Towarz. 
polskich. Było wielu F*ancuzów. Zacny Lafa- 
yette, nasz gorliwy i staly przyjaciel, towarzyszyl 
zwlokom az do mogily. Po oddaniu ostatniej po- 
slugi patrjarsze naszemu, wiele osób podazylo od- 
¡wiedzaé groby dawnych znajomych, jak Mickiewi- 
cza, Słowackiego i pierwszych wychodźców 2 r. 
1880, których tu wielu pochowano. 

Ostatnie chwile śp. Zaleskiego były pogodne, 
jak całe życie jego. Wiedział, że zbliża się osta- 
tnia chwila i ciągle się modlił. Synowie nie od- 
stępowali go przez cały ciąg choroby, która trwa- 
ła od 19. marca, to jest od dnia jego imienin. 
Wł. Mickiewicz podzielał także trudy czuwania 
nocnego wraz z dziećmi pieśniarza. Pani Dzia- 
łyńska ofiarowała swą opiekę dla wnuczki Zale- 
skiego, 14-letniej panienki Bohdany Okińczycó- 
wnej (Boci) i za kilka dni zabierze tę sierotę bez 
matki i ojea, do siebie do hotelu Lambert. S. p. 
Zaleski zostawił trzech synów: Marjusza, Dyoni- 
zego i Karola. Dyonizy jest urzędnikiem w biu- 
rze prefektury Sekwany, dwaj inni urzędnikami 
przy kolejach, Marjusz za Paryżem, a Karol w 
Paryżu. Majątku zgoła nie zostało. 

Andriolli, świadek ostatnich chwil Bohdana 
Zaleskiego, przywiózł z sobą do kraju, jak donosi 
Kur. Warsz., bluszcz, rosnący przed domem po- 
ety, a w zamian posłać ma na mogiłę lirnika 
ukraińskiego jakieś drzewko z jego miejse rodzin- 
nych. Przed paru laty Andriolli zawiózł do Pa- 
ryża wierzby, które zasadził na cmentarzu Mont- 
martre, na grobach Mickiewicza i Słowackiego. 
Wierzby nadwiślańskie doskonale sie przyjęły i 
szumią nad mogiłami poetów, spoczywających, W 
obcej ziemi. rw Ж еш 


Na zgon 
BOHDANA ZALESKIEGO, 
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Z, ziemi, co nie jest ojców naszych ziemia, 
Choć nieraz za nią ginęliśmy marnie; 

Z ziemi, gdzie prochy dwóch pokoleń drzemią, 
Aż je dłoń bratnia znajdzie i odgarnie ; 
Wieść hijobowa nagle jak grom bije : 
„Polsko! Twój słowik, Twój Bohdan nie żyje! 


_ Oto ostatni z tej wielkiej plejady, 
Która na polskiem zaświeciła niebie! 
Oto ostatni, którego stóp Ślady 
Obcy dziś piasek pochłania i grzebie, 
Co nie ma dla się garstki własnej ziemi, 
Bo żył i skonał pomiędzy obcemi. 


"Wszyscy co byli niegdyś naszą sławą, 
Po których dotąd nieoschłe łzy cieką, 
W snach wymarzeni — opłakani krwawo, 
Wszyscy spoczęli daleko, daleko... 
I Ty już przy nich, o! duchu ich bratni, 
Skroń osiwiałą złożyłeś ostatni. 


Ius przed tobą, pod cienie cyprysów, 

W tem opuszczeniu — zsunelo się dumnie... 
Myśmy za życia nieznali was z rysów 

I nie wrócicie do nas choćby w trumnie, 

I polska brzoza nad wami, tułacze, 


Oichem swych liści łkaniem nie zapłacze. 


Tylko ojczyzna — blaskiem waszym świetna, 
Nad brzegiem Wisły upada w rozpaczy, 

I dłoń wyciąga — jak wdowa bezdzietna, 
Da mogił, których nigdy nie zobaczy, 

Do synów, którym nic już o tej porze, 
Nawet pacierza na grób dać nie może. 


Oh! czyś ty marzył w swej chwale śpiewackiej, 
Gdyś się gotował do podróży lotnej : 

Gdy cię otaczał huf bardów sarmacki, 

Że z tego grona odejdziesz samotny, 

I czyś ty marzył o swoim kurhanie, 

Ze on gdzieindziej, nie nad Dnieprem stanie. 


Tymczasem obcy piasek pierś Ci tłoczy, 
I grób Twój szczupła otacza drużyna ; 
'A tam daleko stojąc na uboczy, 

Za swoim synem płacze Ukraina; 

„Nie ma bo rady dla duszy kozaczej, 
Bo tam inaczej... inaczej... inaczej“. 


Oh! śnij więc o niej, wieszezu osiwiały, 
Boś ją ukochał jak piastunę swoją ; 
i T niech tam o niej dumy pełne chwały 
| Nawet w mogile ducha Twego poją. 
Z nią, Twa ojczyzna, Polska, kląkłszy razem | 
Ezami boleści płaczą nad twym głazem. 


Wt. Bełza. 
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Józef Bohdan Zaleski. 
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«+ Wezoraj, d. 30. marca о godz. 6'/, rano ze- 
szła z wieszczego widokręgu Polski ostatnia 
wielka, słoneczna gwiazda — jak nam doniósł 
telegram, przysłany od rodziny patrjarchy. Uro- 
dzony d. 14. lutego r. 1802. w Bohaterce na 
Ukrainie, a więc młodszy od Miekiewicza о lat 
4, a starszy 0d Słowackiego o 7, od Krasiń- 
skiego o 10 lat, przeżył ich wszystkich : Sło- 
wackiego 0 37, Mickiewicza o 31 a Krasińskiego 
o 27 lat. | 
Narazie nam niepodobna zapuszezaé sig W 
poglad na dziela i żywot wielkiego patrjarchy, 
Bojana, „wieszczego druha Adama.“ To je- 
dnak podnieść powinnismy,. że gdy przym- 
kna wieko trumny ze zwłokami Bohdana Zale- 
skiego, zamkniętą zostanie już i formalnie owa 
najstraszliwsza, bo najniebezpieczniejsza, ale tez 
najwznioślejsza, bo najżywotniejsza па przyszłość 
doba dziejów Polski i narodu polskiego, która po 
wieki nosić będzie miano tych wieszezów. 
Sponiewierany zatratą niepodległości wo- 
jenny honor Polski ocalili jej wojownicy — ale 
o zniszczeniu najwyższych nadziei z fortuną 
apoleona, po bezwzględnej. poniewierce przez 
kongres wiedeński, po niewysłowionych pokusach i 
udręczeniach za Aleksandra i Mikołaja, wreszcie 
ро rozbiciu usiłowań 2 r. 1880., groził rozkład i 
następnie zagłada ducha narodowego, zagłada 
narodu. Wymazany z rzędu państw, musiał był 
2 czasem zmarnieć naród polski nakształt irlandz- 
kiego. Wszakżeż gdy inne narody prócz nie- 
podległości, język posiadały, literaturę, ten naj- 
namacalniejszy znak żyjącego w istocie narodu— 
naród polski posiadał dopiero materjał na język. 
Splatany 2 trzema obcemi, ai pomiędzy sobą 
‚näwet wrogiemi interesami politycznemi, znę- 
kany, złamany, saarpany wewnątrz  koterjami 


sobkowskiemi lub w apatję pogrążony, mógł a 
nawet musiał był z czasem naród polski stracić 


poczucie swojej misji, prawa i obowiązku jedno- |. 


ści swojej, rozlecieć się w duchu a następnie i po- 
stradać świadomość swej odrębności. 
Ale jak według praw przyrody, ciepło w je- 
sieni i zimie nie umiera, nie ginie, ale się tyl- 
ko zataja, aby nanowo w całej sił swoich pełni 
wybuchnąć z wiosną: tak snać i geniusz pol- 
(skiego narodu od końca XVII. wieku tylko się 


utaił, aby podrażniony niesłychanem w dziejach 


nowszych nieszczęściem i prześladowaniami, z ta- 
¡ka odrodzić się siłą, jakiej zaznały inne narody 
tylko w dobach potęgi swojej i chwały najwyż- 
szej. 

I oto dali temu narodowi najprzód język z 
'najświetniejszą literaturą wieszcze jego i pisa- 
rze, i dali mu już przez to, a jeszcze bardziej 
przez ducha, jaki z nich powiał po sercach i u- 
| mysłach narodu, świadomość jedności, do naj- 
[wyższej wzmożoną potęgi poczuciem misji jego 
|w dziejach powszechnych. I oto stanął w prze- 
ciągu jednego pokolenia naród, któremu już finis 
śpiewano, tak solidarnie i z takim na przyszłość 
zasobem duchowym, jak — nietylko równego, ale 
choć podobnego przykładu nie znają dzieje. Bój 
ten, poczęty na rodzinnej ziemi, jej ciepłem roz- 
palony, gdy stał się niemożliwym na jej niwach, 
|przeniosła Opatrzność za granicę, na pustynię 
wygnania. Trawiła hetmanów geniuszu polskie- 


— en en са 


go najstraszliwsza z chorób — tesknica, ale byra 
ona tą wodą, w której żelazo na stal się hartu- 
je, a niedola ich własna i ponure wieści. z oj- 
czyzny były tym młotem, co заре stali na 
miecz wykuwa. Tam na pustyni podjęli ten miecz) 
archanieli, w których ręku stał się gęślą, torba- 
nem, silniejszym nad wszystkie miecze, mieczem 
słowa — wieszeze nasi. 


Do tych archaniołów słowa należał Bohdan 
Zaleski. 

Szczegółową zaś jego zasługą jest, Ze słowo | 
polskie wyniósł do najwyższych ster śpiewności 
i harmonii, tak że język polski u niego sięga 
już w dziedzinę muzyki — sam rytm, sam 
dtwiek słowa unosi w wyższe sfery, zanim duch 
|zapuści się w treść słowa poetyczną. I było to 


już jeno kaprysem wirtiozji u Słowackiego, że 
przerzucił się w skrajność, i z rozmysłu gwał- 
cac prawidła rytmu i prawdziwego rymu pol- 
skiego, toczył wiersze, których mu najprawdzi- 
wszy artysta prozodji pozazdrościć może. 

Sam Zaleski zowie swój torban ogranym, 
i w samej rzeczy „ograł* on język polski do naj- 
|wyższej artystycznej perfekcji. I przez to — bę- 
dąc z ducha wielkim poetą — stanął w rzędzie 
hetmanów naszej, a więc i powszechnej poezji. 
Czy tę muzyczność — nie umiemy inaczej na- 
zwać — swego wiersza byłby Zaleski posiadł, 
urodzony w innych stronach, a nie na Ukrainie, 
nad tem pytaniem nie rozwodzimy się, nie będąe 
krytykiem niemieckim. Ale że ją z Ukrainy, z 
uroku ziemi jej, z ducha jej ludu i jego utwo- 
rów poetycznych przejął, to fakt niezaprzeczony. 
I jeżeli Malczewski przejął się tak dalece duchem 
ukraińskim, że go nawet ks. kryłoszanin Pietru- 
szewicz do poetów ruskich zalicza; jeżeli Go- 
szczyński brał za kanwę temata ukraińskie : to 
jednakowoż tylko Zaleski z ducha, treści i formy 
zaliczanym może być w całej pełni do takzwanej 
szkoły ukraińskiej, O naśladowanie Bajrona, któ- 
re się przebija w „Marji* i ,Zamku Kaniow- 
skim“, tudzież w „Bieleckim“ Słowackiego" a 
a nawet w „Panu Tadeuszu* (w spowiedzi Roba- 
ka) — absolutnie posądzić niepodobna Zaleskie- 
go. Jest on wszędzie sam sobą i nikomu niepo- 
dobny — dzięki temu, że się nawskróś przejął 
Ukrainą. 

Czy nie przeholował Zaleski w tym swoim 
ukrainizmie, to inne pytanie, o którem byłoby wie- 
le do pomówienia. Wszakżeż to pewna, że z ćmy 
nie wykrzeszesz światła, ani z trupa nie ulepisz 
żywego stworzenia; i jeżeli końcowy bój Nie- 
miec z Napoleonem wydał Kórnera, a bój Prus 
z Francją tylko Kutschkego : to już w tem ma- 
my okolicznościowy dowód, . że Zaleski z palea 
nie wyssał sobie tych uroków, przez które na U- 
krainę patrzy i na Kozaczyznę. Jako prawdziwy 
poeta a wieszcz, podjął i poetycznie przetwo- 
rzył materjały dodatnie, w myśli dodatniej. | 

Tej zaś niezawisłości od wszelkich wzorów, 
dostąpił Zaleski prawdziwem, do idealizmu po- 
suwającem się ukochaniem Ukrainy, Rusi. A tą 
miłością napoił się od pierwszych chwil żywota. 


„Słabowite bowiem niemowlę, sierota po matce, 
która umarła w dniu narodzin syna, oddany 20- 
stał wiegniaczce na wychowanie, aby na łonie 
ożywiającej przyrody „mlekiem dum i mleczem 
kwiecia poił mdłe ciałko* do przyszłego lotu — 
powiada prof. Kuliczkowski. Chleb razowy i czy- 
sta woda kryniczna zahartowały siły dziecka, a 
bujny duch jego zachował w skarbcu pamięci 
cały zapas tęsknych pieśni i cudownych skazek*. 
Pierwsze też początki nauk odebrał wraz z Go- 
szezyhskim u Bazylianów w Humaniu. Była 
może przesada w tem jego umiłowaniu Ukrainy 
i jej ludu, gdy nawet takiego Kosińskiego upoe- 
tyzował, ale kłamaną, udaną, miłości tej nikt na- 
zwać się nie poważy. 


— ——— ðr'e . — А 


+ © Jakoż do końca życia myślał o Rusi, i z 
cala duszą zajmował się każdym Je] objawem. 
Świadkiem tego to, co mówi 0 ks. Gołowackim 
w „Improwizacji polskiej ku panslawistom po- 
| wracającym z Moskwy*, co mówi w „Mogile Ta- 
rasowej“ (mogile Szewczenki). I jak surowo w 
tamtym wierszu przemawia do Riegera a jak 
czule w tym do Szewczenki, tak nad wszelki, 
wyraz rzewnym, serdecznym, braterskim ! 

Albo w „Pyłkach* swoich co pisze „Do 
ks. H.*: 

Rus, to treść pieśni mojej, księże Hipolicie! | 
I Lach mi potakuje w tę pieśń całe życie ; 
A wy mu nienawiścią za miłość płacicie ? 

A czyż nie streścił Zaleski całej rdzeni 
kwestji rusko-polskiej w tym znowu „pyłku* : 
„Do braci Rusinów“ : 

My was błogosławimy w sercach, wy nam 
[klniecie — 
| Otóż błogosławieństwo nasze was w proch 
[zgniecie ! 
| W dzień zgonu wieszeza najgodniejszem 
zasług jego rozpamiętywaniem zdało się nam 
| ponowne poezyj jego odezytanie. I oto zaraz w 
tomie I. Zbioru jego poezyj (wydanego w r. 1877. 
przez Gubrynowicza i Schmidta a przejrzanego 
przez autora) na str. 55. pomiędzy „Modlitwami 
i Hymnami* napotykamy pod napisem „Wielka- 
noc-Wełykdeń* wiersz następujący : 
| Z wieezystych ciemnic bezdola, lez — 
| Głosy radośne ku niebu w strzał 


Grzmią: „Alleluja! Chrystos woskres ! 
„Ukrzyżowany Pan z grobu wstał! 


„Śmiercią On śmierci rozgromił moc, 
„Ciennik jej, słońcem jarzy się zeń; 
„Błogosławionaż ta Wielka-Noc ! 
„Błogosławiony ten Welyk-Deñ ! 


„Uczłowieczony Maryi Syn 
„Wiedzie nas jeńce z rozstajnych dróg — 
„Brzemię bo naszych plemiennych win 
„Przyjął miłośnie na siebie — Bóg, 


„Smętkom Rodzaju kres — oto kres! 
„Lecim z otchłani do jasnych stron! 
„O Alleluja! Chrystos woskres! 

„Na wysokościach tam bratem -— On!* 


Ta część hymnu zatytułowaną jest: „Głosy 
od otchłani.* Przedstawiony tu jest hymn wiel- 
kanocny wspólny Polaków i Rusinów, co po- 
zbywszy się ciała i zaślepienia ziemskiego, w 
czyśćcu oczekiwali wyzwolenia za wspólne swoje 
winy plemienne, i lecą do „jasnych stron*, 
gdzie im trzecim bratem sam Chrystus! 


Lecz, jak widzimy z poprzedniego wierszy- 
ka, Zaleski wierzy w pojednanie Rusinów z Po- 
lakami już tu na ziemi — ślepą oto nienawiść 
ruską pokonają Polacy ostatecznie błogosławień- 
stwem swojem. Wszakżeż, „Unia“ owa najszczyt- 
niejsza zasada polityczna, która zbawi narody, 
jak zasada miłości. bliźniego zbawia jednostki — 
ta zasada jest już jawnie, wszem wobec wypi- 
sana w nagłówku tegoż wiersza , Wielkanoc- 
Wełykdeń*, — Zaleski bowiem., przytoczywszy 

` łaciński tekst hymnu wielkanocnego: Surrexit 
Dominus, przytoczył tuż potem ‘tekst cerkiewno- 
słowiański, jak go wymawiają na Rusi: Chrystos 
woskres, i dodał.poniżej: „(Z hymnu obudwöch 
obrządków polskich).“ sal 


‘wszystkie głosy dzwonu, sygnaturkowe i odświę- 


ae 


Za przejście do dalszych rozpamietywan nad 


zgasłym Bojanem naszym niechaj nam posłuży. 


pieśń jego napisana w „Villepreux w listopa- 
dzie r. 1876*, mianowicie „W śnieżycy — na 
postscriptum do moich dumek*, którą zakończył 
ostatni tom Zbioru swoich poezyj : 


Płowieje sioła krasa rodzima 
W mroźnego wiatru poświście ; 
Z poza gór ciągnie ponura zima, 
Co zwarzy kwiecie i liście, 


Powiejcie dumki moje och! w górę; 
Niedługoć tutaj zabawim. 

Ptactwo serdeczne, hej krasnopióre, 
Rozwiń się w szyku żórawim. 


I ja za wami znagła odlecę; 
Minął bo dzionek nasz miły: 

W brzasku zarania, w południa spiece 
Przy was mi dziwa się śniły. $ 


Na krótko jeno sie przyzostane. 
Jaskółki w stawie niech usną! 
Aż lód im zamknie łoże świetlane 
Na drzemkę mroczną i gnuśną, 


I ja za niemi utonę w ciszę, 
Pod zwały śniegów i lodu: 
Bodaj Anioła pieśń znów zasłyszę, 
Niezrozumianą za młodu, 


W śnieżycy ptactwa śladu ni znaku, 
Nad głową cynowe wieko — 
Ni żurawiego dopatrzeć szlaku, 
Dalekoć ptactwo, daleko ! | 


| Dumki, о! druzki — kedy wy ninie? 

TN I żegnać nawet daremnie ! 

| O wiecznej zmorze, o Ukrainie 
Spiewajciez teraz bezemnie ! 


Śpiewajcie Matce słodko, miłośnie, 
Nim kędyś w zmierzchu stuleci f 
Ujrzym się jeszcze raz — gdy na Wiosnie 
Bojan słowikiem wyleci! \ 
To łabędzi śpiew polskiego Bojana. A któż 
opisze wrażenie tego śpiewu ! и 
Wszystko, co wrzało i śniło, śpiewało i 
grzmiało, modliło się i klątwy miotało, płakało i 
prorokowało w jego dumkach, szumkach, w jego 
Duchu od stepu, Przenajświętszej Rodzinie, Ora- 
torjum, w Pyłkach i tem, eo dołożył do ostatnie- 


go, zbiorowego prac swoich wydania z r. 1877. — 
wszystkie jego miłości ziemskie i nieziemskie — 


w tę jedną pieśń, w to „postseriptum* się ze- 
stroily. То jak się w wieczornem „Angelus“ w 
jedną, łagodną, a tak silną harmonię zlewają 


tne, nagrobne i wielkanocne. 

Jak w całem życiu swojem i w swoich u- 
tworach był sam sobą cały, ulany, tak jedyny 
on może z poetów, który z całą samowiedzą po- 
zostawił pieśń „ostatnią“. 

A z góry uprzedził, Ze to nie nowego — | 
tylko „postseriptum* do 74 lat żywota — do ca- 
dej owej miłości Ukrainy i Polski, szezerej wiary, 
w.Boga i w przyszłość Polski. | М 

I wie on, że jego dumki-drużki pozostaną 
nazawsze przy Matce, że one będą jej nazawsze 
śpiewem słodkim. miłośnym — a jednak marzy, 
że jeszcze wróci na Ukrainę i do Matki, bodaj | 
po wiekach, wyleci „Bojanem-słowikiem.* | 

Czy jeszeze pisał po tem ,postscriptum ?*... | 
nie umiemy powiedzieć. Obiegały pogłoski, że 
ostatniemi laty opuszezały go siły ciała i ducha. 


II nie byłoby nic dziwnego; Tyle lat czynu i tę- 


sknoty, tyle smutków rodzinnych na starość mo- 
gły pochylić nawet tego tak potężnie zorganizo- 
wanego patrjarchę, którego Bóg nawidzał nawet 
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twa — proroctwa w dosłownem wy- 


гогое 
1 h w ogólnem tylko zna- 
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razu tego znaczeniu, a nie 
aniu ,Wieszeza”. ‹ | 
ало Bohdana Zaleskiego może naj- 
wznioślejszym jest ow, który we „ Wnieboglo- 
sach*, dołączonych do „Wieszezego Oratorjum | 
w wydaniu poznańskiem (z r. 1866.) nosi numer, 
XIII., a w wydaniu lwowskiem (z r. 1877.) nu- 
mer XII. pod nap. Upominante. 
Poeta sądzi w nim mocarze, parlamenty 1 


|lugy nowoczesne, i w końcu odzywa się do Piu- 
x Oto główne ustepy: 

| 2 2 
Wy, co dzierzycie w swym ręku ster ziemi, 


Biada wam, żeście i głusi i niemi 
Na groźne głosy 2 dołu i z wysoka, 


Na łkania ludu i klątwy proroka ! 

Żółwie zamknione w błyszczącej skorupie, 
Knowacie w głowach zamyślenia głupie ! 
Czynicie niby pokój samoluby ! | 

Pokój dla marnych zysków — 1 2 rachuby... 
Biada wam, biada króle! gdyż niezwłocznie 
Nieubłagany sąd na was się pocznie, 

Już się gromadzą nieprzekupni sedzie, — 
A i sam Chrystus Pan z nimi zasiedzie. 


Słuchajcie, butni narodów zwierzchnicy, 
I od prawicy tam i od lewicy, 
Jeden w okolo — jeden jek bolesci. | 
Miłość bliźniego znikła gdzieś bez wieści! 


Sprawiedliwości nigdzie ! Nigdzie wiary! | 
Czerń rozbestwiona bałwochwali.... | 
Ludzie się pysznią handlem i rzemiosły ; 

Na wynalazki nowe smażą mözgi; 

„Postep“ wołają - a biegną pod rózgi; 

Po gieldach, kramach zgielk za marnym groszem, 
Т smig się Panu odgrażać rokoszem. | 
ЗАРР С U stopni oltarza | 
Przy biednej Polsce, co w prochu się tarza, 
Pius Dziewiąty, jak Piotr nad Thabitą, 

Nad powaloną, żywcem w ziemię wbitą, 

Próbuje cudu i chucha, aż ulży 

Służcie Piotrowej 


Jest Odkupiciel świata! Pan Niebieski 
Skinie, a w mgnieniu oka, w grozę Pana, 
Piekła i ziemi moce na kolana 
Upadną, kornie bijąc przed nim czołem. 
Tdzie bó, idzie lik pod Archaniołem, 

I ludzkość w pokłoń, jak na łanach kłosie 
Wielkie „Hozanna* podaje głos w głosie... 


Piusie ! Pańskiej Pasterzu owczarni, 
Zaprawdę, luboć krnąbrni i niekarni 
Ziemscy mocarze — ale podnieś ręce, 

I w imię Jego, co w przeświętej męce 
Na kościół przelał swą najwyższą władzę, 
Zawołaj urbi et orbi w powadze: 

| „Zgiń czarcie, ziemi kusicielu stary ! 
„Zgińcie i 5 


| wielkać, Piusie, twa moc apostolska ! 
O, wstanie z martwych i Thabita — Polska... 


Wiersz ów wywołany był tem, że ucichli 
byli mocarze, którzy się w r. 1863. upominali 
zrażu za Polską. Przeczytajmy, i porownajmy 
słowa poety z tem, co sie działo wówczas 1 
dzieje dotychczas; i policzmy, ile od r. 1866, 
powaliło się tronów, a zwłaszeza napoleoński, 


do którego może głównie odnosi się zarzut 
„marnych zysków i rachuby“; i co to się staje 
z wolnością. A przedewszystkiem, że w lat kil- 
kanaście dosłownie. spełniło się proroctwo poety 
co do Piusa [Х.... 

Co się tyczy podupadnięcia Zaleskiego na 
siłach, najlepiej może uczynimy, przytaczając, 
co p. Edward Jelinek, Czech, który go odwidził 
w roku zeszłym; opowiada w Narodnich Listach 
w prześlicznym fejletonie, poświęconym „Panu 
Bohdanowi:* 


„Pan Bohdan — niech nam wolno będzie 
zwać go tak jak nazywali. Polacy paryzcy — żył 
pod Paryżem, w niepokaźnej wiosce Villepreux. 
Był on tego miejsca znakomitością jedyną, ale 
tą znakomitosé starczyła za wszelkie inne. Dla- 
tego też uboga zresztą wioska Villepreux często 
widywała u siebie gości znakomitych, którzy 
przybywali oddać pokłon sławnemu polskiemu 
poecie. A przybysze mieli szczęście, za gościn- 
nym jego progiem oglądać twarz ostatniego za- 
stępcy tej jasnej plejady, do której należeli Mi- 
ckiewicz, Słowacki, Krasiński. I nietylko z two- 
rów ducha swego, ale i 2 podobieństwa losów 
żywota należał do nich pan Bohdan. Jak i oni, 
trawił żywot daleko od ukochanej ojczyzny — 
na tulactwie. 

A kto obaczył pana Bohdana tam za Pary- 
żem, w kole jego rodziny, ten czuł się przenie- 
sionym nagle do Polski, pod strzechę szczerego 
dworku szlacheckiego , i chwil tych nie za- 
pomni.“ 

Przybylem i ja, — opowiada p Jelinek — 
i poznałem pana Bohdana takim, jak mi o nim 
wszyscy mówili i pisali: — wielce uprzejmego, 
dobrotliwego, prorockiego. 

Po pierwszym rzucie oku na zacnego go- 

spodarza, głowa sama ze ézcia się skłoniła. Ale 
przyjacielskie spojrzenie jego prześlicznych, cie- 
mno niebieskich oczu sprawiło w jednej chwili, 
zem się nie czuł obcym. Godna podziwu mocą 
jakiejś miłości przykuwał do siebie serce ka- 
żdego, kto się do niego“ zbliżył. Przytem się- 
gająca po pas, biała broda i całe jego zachowa- 
nie się czyniły wrażenie proroka. Ze wszyst- 
kiego zresztą było widocznem, że nie z pośród 
nas on pochodzi... Tak jak pan Bohdan, współ- 
czesna generacja nie myśli, nie ufa i nie kocha. 
My to tak.juz nie umiemy... 

A nadto, ósmy już lat dziesiątek przeszedł 
ponad skronią znakomitego starca, ukraińskiego 
słowika. | 

Mimo. podeszłej sturości i tylu burz żywota 
zachował pan Bohdan do niedawna krzepkość 
sił. Tak, jakby; w nim ciągle wrzała krew ko- 
zacza, wygrzana na świecie ukraińskim, który on 
tyle; tyle ukochał! 

Tak było jeszcze, kiedym go odwidzil w maju 
roku zeszłego, | 

Z młodzieńczym zapałem rozmawiał o da- 
wnych czasach, > spędzonych w ojczyźnie, wspo- 
minał o wszystkich, którzy z nim „poczęli“, a 
przeplatał rozmowę niejednem także wspomnie- 
niem czeskiém. Pan Bohdan znał. nas i kochał. 
I kiedy już był wzrok prawie utracił, musiano 
mu o nas czytać, co zwłaszcza jego wnuczka, 
miła Bohdanka z chęcią czyniła. Znał też nie- 

jednego patrjotę czeskiego, ktorych w Paryżu 
аро: є Villepreux poznał. Tak zwłaszcza mile 
wspominał o Palackim, Riegerze, ks. Sztuleu, 
Vrehlickim. | 

Wiele mu też zależało na łączności czesko- 
polskiej i cieszyły go postępy w tym względzie 
z lat ostatnich. Rzekł on: „Jeżeliby niepodobna 
było dojść do trwałej przyjaźni między Polaka- 
mi i Czechami, to wzajemna: innych narodów 
przyjażń jeszcze bardziej jest niemożliwą; nie 
ma bowiem narodów, któreby tyle posiadały na- 

‚turalnych i samorodnych pobudek do wzajemno- 
Sci. Daj Boże, aby niniejszego posiewu nikt 
nie stratowal !“. 
| А gdy mowa przeszła do jego osoby, to 
machał ręką i wzbraniał się słuchać hołdów za- 
służonych. Utyskiwał na starość, na słaby wzrok 
i na to, co się tam daleko w ojczyżnie dzieje. 
| Westchnął i umilkł,* 
| Tak trudno nam było zasięgnąć wiadomości 
z ostatnich czasów o Zaleskim, że prawdziwie 
wdzięczni jesteśmy p. Jelinkowi za powyższe 


— 
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О tak nacechowane prawdą a serde- 
|czne. Nie mogące się kusić o systematyczny ży- 


|ciorys, do wiadomości p. Jelinka nawiążemy na- 
(вие o osobie patrjarchy-proroka, tudzież ostatnie 


jchwile jego, wyprzedzając bliższe szczegóły bio- 
graficzne, jakieśmy narazie zaczerpnąć zdołali. 

Fizjognomię jego znamy z fotografij portre- 
tu pastelowego, wykonanego świetnie przez Ma- 
leszewskiego. Sam też portret był wystawiony 
¡we Lwowie. Wzrostu był wcale miernego i ta- 
|kiejże kompleksji. O swoich krzaczystych brwiach 
sam wspomina w jednym wierszu, aby się ich 
nie obawiano; jakoż spojrzenie z pod tych brwi 
wydawało się bystre, badawcze, a w istocie pro- 
mieniło się łagodnością, tak tez i całe jego obej- 
ście się łagodnem było. Głos miał męzki, nie 
gruby, dźwięczny, przyjemny, niewrzaskliwy. 

Całe życie przykładny, pałał też rzeczywistą 
religijnością i pobożnością; w ponurych narodu 
dobach, chwytał się krzyża jak kotwicy. Z wier- 
szy jego, zwłaszcza pisanych w okresie roku 
1863--4, zdawał się niekiedy przebijać fanatyzm 
religijny, wołający „módl się* i jakoby zapomi- 
|nający о drugiej tego przykazania części: „i pra- 
cuj!* — ale mimo różnych pokus na bezdroża 
mistyczne nigdy się nie wpuścił. 

Jednym z wybitnych rysów jego charakte- 
ru była nadzwyczajna nieśmiałość w publicznych 
wystąpieniach. Mistrz słowa, arcymistrz rymu i 
rytmu, nie umiał trzech słów zebrać na toast. 
Kiedy rodacy w Paryżu zebrali sig na uezte na 
cześć Matejki, przewodniczący patrjarcha Zale- 
ski pragnął z serca przemówić, a nie był w sta- 
nie. Drugi taki był Sp. Nabielak, Ostatniem jego 
wystąpieniem było, gdy w październiku roku ze- 
szłego przybył do Paryża, aby gratulować jubi- 
leuszu swemu staremu druhowi, Duchińskiemu. 

Długi szereg lat ostatnich spędził Zaleski 
przy swoim zięciu Okińczycu, Litwinie, w Ville-, 


preux. Dziesięć lat temu zmarła ta córka, Okiń- 
czye ożenił się po raz wtóry, z panna Krecho 
wiecką — ale patrjarcha nie opuścił ciepłego 
gniazda, które mu jego wnuezka umilała. 

W zeszłym roku przebył Zaleski operację 
katarakty. Zdjat mu ją mistrz Gałęzowski, ule 
pacjent nie zachował nieubłaganych w tej. kura- 
cji przepisów; pogorszyło się i była obawa о 
wzrok patrjarchy. 

W ostatnich miesiącach był chory w skutek 
napadn na drodze pod Villepreux; napadnięto 
go, zabrano mu zegarek, i starzec upadł. Do 
nieszczęść przybyło okradzenie, a nadto śmierć 
p. Okińczyca. 

Świadkiem ostatnich prawie chwil patrjarchy- 
proroka był malarz i rytownik nasz Andriolli, 
i w Kurjerze Warszawskim podał chwil onych 
szczegóły. 

Nazajutrz po pogrzebie zięcia, w poniedzia- 
łek, d. 22. marca, Zaleski pomimo perswazji ro- 
dziny, odwiedził jego grób i zaziębił się. We 
wtorek chory już gorączkował i majaczył, a we 
środę i czwartek ostatnia nadzieja się rozwiała. 
Umierający starzec chwilami odzyskiwał spókoj- 
ność, mówił do obecnych, wspominał przeszłość 
i od czasu do czasu: głośno, z pobożnem skupie- 
niem odmawiał modlitwy, poczem znowu zapa- 
dał w stan nieswiadomej siebie bezwładności. 
Od pierwszej chwili choroby, to jest od wtorku, 
pozostawał nieodstępnie przy łożu Bohdana, o- 
bok najbliższej rodziny, Władysław Mickiewicz. 

Dnia 29. zm; w poniedziałek, Andriolli w 
towarzystwie ks. Szretera i pani Nabielakowej 
¡udal się do Villepreux. Miejscowość ta leży o 
półtorej godziny drogi kolejowej od Paryża poza 
Wersalem i St. Суг. W odległości ćwierć mili 
od stacji kolei, Zaleski zajmował domek otoczo- 
ny ogrodem w sąsiedztwie wiejskiego cmentarza. 
W skromnem tem domostwie autor „Przenaj- 


3wietszej Rodziny“ spędził czternaście ostatnicn 
lat życia. Widok graniczącego z ubóstwem urzą- 
dzenia sypialni wielkiego poety przejął do głębi 
odwiedzających. Её | 
Na prostem żelaznem, prawie obozowem ło- | 
żu, spoczywał Bohdan. Z ust jego obok west- 
chnień i jęków boleści wychodziły tylko urywa- 
ne słowa modlitwy Pańskiej, Umierający już od 
czwartku nie poznawał nikogo, i tylko e 
wyjątkowo silnej organizacji, duch jego gościł 
jeszcze w ciele, które niebawem miał opuścić. 
Ze ściśniętem sercem odwiedzający opuścili Ville- 
preux, nie mogąc ominąć jedynego pociągu, któ- | 
ry tę miejscowość łączy z Paryżem. Nie było już 
|wątpliwości, że organizm poety, jakkolwiek sil- 
ny, nie zdoła go już dźwignąć z łoża boleści. 


zgonie Zaleskiego — na obcej ziemi. A tak tę- 


We dwa dni potem rodzina doniosła nam o 
sknił do kraju, i żaden z poetów tyle ше wy- 


śpiewał tęsknie do rodzinnej ziemi! Sławne po 
wieki będzie jego „U nas inaczej!* — a jednak 
jeszcze piękniejszym jest ów wiersz „W oman 
żurawi“: | 


Zamierzchłeś mi dawno z przed oczu, 
Mój kraju kochany, daleki! 

Lecz w myśli, w tem dusznem przeźroczu 
Źwierciedlisz się cudnie na wieki, 

Z torbanem i taki młodziutki 
Zegnalem się z tobą w rozjęku: 
Śnieg z włosów dziś prószy, i smutki 
Skroń zmięły, a torban mam w ręku. 

Niech z wiosną budziackie żurawie 
Pułkami zagrają po niebie, 

Za niemi ja w górę i łzawie 
Przygrywam, mój kraju, do ciebie! 


I widzi poeta na żywe oczy tę Ukrainę 
przed sobą, i tak ją cudownie opisuje, że gdyby 
się zapadła, z tego opisu odtworzyć by ją mo- 
żna. Tęsknica rozbrzmiewa niekiedy u Zaleskiego 
krzykiem fanatyzmu, jak np. w „Spiewnej zmo- 
гле“, w której żaląc sie, że w Paryżu pisać nie 
jest w stanie, wola : 


Jam jak ongi — „lasze ptasze“, 
Niech step głuchy mnie opasze ! 
Niech nastroi z mogił szum!... 
Tu odurzon wiejskim wirem — 
Nieraz tęsknię za Sybirem, 

Do czyścowych jego mar. 
Spiewna zmoro ukraińska, 

Żebyż lecieć do Nerczyńska — 

W katorzników ciemny jar! 

Im i nam tu — jedna męka, 
Jedna dola wszędzie nęka... 
Żebyż lecieć! Nad Irtyszem 
Tyle tęsknot ukolyszem, 

Tyle wzbudzim świętych skruch ! 
W Krasnojarsku bo, w Tobolsku 
Wbrew carowi wciąż: po polsku 

Natodowy szepce duch, 


Cześć, jaką ziomka otaczają obcy, to wielka 
perła w skarbnicy narodu, Wracamy więc jeszcze 


do pięknego wspomnienia p. Jelinka o „Panu 
Bohdanie.* 

„Nie masz już pana Bohdana — pisze 
słynny. pisarz czeski a głęboki znawca naszego 
piśmiennictwa — smutna ta wieść nadchodzi 
właśnie z Paryża ! ; 

„Kto się w Paryżu znosił ze społecznością 
polską, ten często słyszał wymawiane imię pana 
,Bohdana. A brzmiało ono zawsze tak uczciwie 
| oraz tak Swietnie. 


_ „Ba, pan Bohdan!... Zacny nestor poetów 
nietylko polskich, ale w ogöle sYowianskich ! 


— 


„Jiż wonezas, gdy pan Bohdan był pośród 
nielicznej garstki polskich patrjotów, która pierw- 
sza usłyszała w r. 1834. w pomieszkaniu arcy- 
poety na Rue Saint Nicolas spisane właśnie pie- 
óni „Ostatniego zajazdu na Litwie* — już won- 
czas szła po słowiańskim świecie wieść о „Sło- 
wiku ukraińskim“, który niepokonanym urokiem 
poezji opiewał czarującą swoją kozaczyznę i stro- 
ny rodzinne. Już wówczas przenosił nasz Czela- 
kowsky pieśni pana Bohdana na język czeski, a 
od owych czasów — pół wieku temu — nie była 
muza jego rzadkiem zjawiskiem w czeskiem pi- 
émiennictwie. ; 

„Wieść o zgonie ukraińskiego słowika nie 
była całkiem niespodziewaną, a jednak wztuszy- 
ła nas boleśnie. Odchodzi „ostatni z ostatnich“. 
Polska cała, a z nią świat słowiański płacze tej, 
boleśniejszej nad inne straty. Zapadł ostatni zy- 
wy promień wielkiego ongi, sławnego słońca. A- 
le imię pana Bohdana zachowane będzie trwale 
w pamięci narodu, i blaski jego miłościwego du- 
cha przejdą cudotwornie z pokolenia w pokolenie. 

„Tych oto kilka, pobieżnie skreślonych słów 
posyłamy ku otwartej mogile śpiewaka. A nie 
wiemy jeszcze, gdzie spocznie, czy za kościół- 
kiem w Villepreux, czy w Montmorency obok 
Mickiewicza i Kniaziewicza. I na wielkich emen- 
tarzach paryzkich są ulice ,polskie“, a jego przy- 
jaciele.. Wszakżeż takiemu &piewakowi ostatnie 
posłanie dać powinna ziemia rodzinna, „Gdzieś 
tam pod Wawelem, z którego wieży dźwięk sta- 
rego „Zygmunta“ stare polskie czasy przypo- 

W piśmie . polityeznem z obowiązku pod- 
nieśliśmy kilka politycznych poglądów śpiewaka 
Ukrainy, wieszcza polskiego. Ogarniał on ser- 
cem i duszą prócz Polski Słowiańszczyznę, już- 
cić nie w rozumieniu moskiewskiem, i myśl 0 
niej na czele jednego wierszu do swoich głów- 
nych myśli przewodnich zaliczył. Cały prawie 
tom jeden zbiorowego wydania pism Zaleskiego 
obejmuje tłumaczenia dum serbskich. Nie bo- 
wiem do końca życia nie było mu obee, co zdu- 
chem polskim, z Koroną, Rusią i Litwą pokre- 
wne, co ma bodaj styczność 2 duchem polskim— 
i ztąd np. wyszła jego „Modlitwa za Francją" 
ze sierpnia r. 1870. 

Do r. 1830. był pieweg ukraińskim — od- 
tąd ogarnął duchem swoim całą już Polskę, i 0 


ile wiemy już z pism jego drukowanych, od r.| 


1830. do 1876. nie było wypadku, ważnego dla 
kraju, któryby nie odbrzmiewał w jego torbanie. 
A zwłaszcza ów wyklinany przez krótkowidzów 
i samolubów rok 1863., który dał namaszczenie 
sztuce polskiej, znalazł śpiewaka swego w sło- 
wiku ukraińskim. I było to sprawą naturalną, 
skoro od r. 1868. dopełnioną została we właści- 
wóm znaczeniu unia Lubelska przez przyjęcie 
herbu Rusi, ukraińskiego Archanioła, do tarczy, 
na której dotychezas jaśniał tylko Orzeł z Po- 
gonią. I tylko na takiego wieszeza, który cały 
naród przez cały ciąg czynnego żywota obejmo- 
wal w każdej dobie, i nigdy o nim nie zwątpił, 
mogło spływać natchnienie prorocze. 

Skapo, zbyt skąpo materjałów posiadarńy do 
życiorysu Zaleskiego, i tylko na pobieżnem skre- 
śleniu onego ograniczyć się musimy, wzywając 


wszystkich, którzy mają jaką o tem życiu pie- 


knem wiadomość, aby publicznie ją ogłosili. 


Otrzymaliśmy najważniejszą może narazie 
wiadomość uzupełniającą, a mianowicie, że się 
znajdują nieogłoszone jeszcze poezje 
Zaleskiego, i że są już czy będą w ręku 
słowika mazowieckiego, Lenartowicza. 

Dla Rusinów zas ważną byłoby rzeczą do- 
wiedzieć się, czy między papierami, pozostałemi 
po Zaleskim, nie znajdują się prócz szczegółów 
do żywota Szewczenki, także nieznane je- 
szcze jego poezje. 


k jaż wspomnieliśmy, Józef Bohdan Za- 
leski urodził się d. 14. lutego 1802. we wsi Bo- 
haterce na Ukrainie. "Mate, słabowite dziecię, 
opowiada p. 4. G., oddano pod dozór i opiekę 
ukraińskiego chłopka, aby żyjąc na łonie natury, 
wzmocnił wątłe ciało swoje. Step dał mu zdro- 
wie, lud nadał kierunek jego umysłowi. Bujając 
swobodnie na stepach Mołocznych, całą duszą 
pokochał przyrodę ukraińską, i wzrastając wśród 
|włościan, przywiązywał się do nich serdecznie 
jak do braci swoich, przyswoił sobie ich wy- 
obrażenia, wierzenia, podania; ton zaś ich pie- 
śni tak głęboko wnikał w jego uczucia, iż odtąd 
ciągle rozbrzmiewa w jego utworach melodją 
tęskną, rzewną i spokojną wiarą głęboką. 


Za czasów dzieciństwa Zaleskiego, indywi- 
dualność ruskiego ludu Ukrainy nie była jeszcze 
podkopami moskiewszczyzny zachwiana, lud ten 
zachowywał jeszeze w zupełności swój charakter 
rodzimy. Żywszą jeszcze była wiara jego w świat 
nadzmysłowy, większa prostota, a pamięć za-| 
mierzchłej, sławnej przeszłości przechowywala | 
się w podaniach i dumach, śpiewanych przy 
brzęku torbanów. Zaleski, który zrósł się z tym 
ludem tak dalece, że za jego dziecko jest słu- 
sznie poczytywany, przyswoił sobie jego wiedzę 


podaniową i poetycką, i przelewał ją następnie 
w swoje utwory. Stał się więc rzeczywiście na- 
stępcą mistycznego śpiewaka ruskiego, Bojana, 
jakim i sam się zowie, na to zaś następstwo 
dali mu namaszczenie żyjący jeszcze podówczas 
starzy lirnicy ukraińscy, zwani bandurzystami. 


W tym względzie daje Zaleski ciekawe obja- | 
śnienie w swoim przypisku do dumy о Damianie 
księciu Wisniowieckim. 

Mają więc dumy Zaleskiego najgłębszą, bo 
szczerej prawdy duchowej podstawę; więc też i 
duma o Kosińskim, który przecie był apostatą, 
tak dalece zajęła umysły, że sam Mickiewicz 
¡nute do niej dorabiał. | 

Przez Zaleskiego — jak pięknie podnosi p. 
4. С. — poezja polska stała się unią tonów: 
jednym, wspólnym wytworem Polaków, Litwi- 
jnów i Rusinów. Bez owej ukraińskiej szkoły 
poetów, w której Zaleski naczelne zajął miejsce, 
poezja polska nie byłaby tem, czem jest, i co 

stanowi nieśmiertelną jej chwałę — dopelnie- 
niem w sferze piękna unii trzech narodów. Jak 
unia Lubelska połączyła te narody węzłem pań- 
stowym, tak poezja polska łączy je duchowym 
węzłem piękna. Tego połączenia dokonali poeci 
‚polsey, sami nie wiedząc o tem, i w tem jedna 
z ich wielkich zasług historycznych. 

| Watle zrazu chłopię rosło zdrowo; minął 
czas swobodnego bujania po stepie — i oddano 
je w 18. roku życia do gimnazjum bazyliańskie- 
go w Humaniu. Bazylianie, szezerzy Rusini i 
przyjaciele Polski, utrzymywali w powierzonej 
sobie młodzieży patrjotycznego ducha. Szkoła w 
W A ASIA: i RA się rozsadnikiem dziel- 
ınych obywateli, którzy myśleli o podźwignięciu 
Polski, ale oraz i ае 4 ы SPE 

Zycie koleżeńskie w Humaniu budziło w Za- 
leskim zapał do ideałów piękna i dobra; tam 
serdeczna przyjaźń połączyła Zaleskiego z rówie- 
śnikami: Goszczyńskim i Michałem Grabowskim; 
tam podöwezas kształcili się Padurra i Aleksan- 
der Groza — i Humań stał się kolebką ukraiń- 
skiej szkoły poetyeznej. Goszezyñskiego „Duma 
na gruzach ojczyzny“: już wówczas przebiegała. 
po dworkach Ukrainy. 

W czasie wakacyj młodzież objeżdżała Ukra- 
inę, i na jednej z takich wycieczek poznał się 


[16-letni Bohdan z Józefem Zaleskim, ` starszym 


od niego o lat trzynaście, żołnierzem od r. 1809. 
i kawalerem legii honorowej, który w r. 1817. 
wystąpiwszy z konnej gwardji w stopniu kapita- 
na, ożenił się i osiadł pod Kijowem. 
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Nie byli sobie krewnymi i dzieliła ich zna- 
czna różnica wieku — ale ślubowali sobie bra- 
terstwo, irdochowali go sobie w całej pełni pó- 
źniej na tułactwie. Tam też poznał Bohdan swo- 
ją idealną Виза Же, Zoryne — krewną Józefa. 
Wielkiego serca i religijny, Józef przewagą swo- 
ja uchowal Bohdana od panującego wówczas 
zwątpienia i niewiary — a na tułactwie obie 
rodziny, Józefa i Bohdana, stały się jedną ro- 
dziną o jednym wspólnym majątku. ; 

Ukonezywszy w r. 1820. szkoły w Humaniu, 
udał sie Bohdań wraz 2 Goszezyńskim do War- 
szawy na uniwersytet, na którym świeciły dwie 
wielkie gwiazdy : Brodziński i Lelewel i wnet 
wybuchła walka klasyków z romantykami. Za- 
wód swój literacki począł Bohdan od wydruko- 


wania w r. 1820. w Dzienniku Wileńskim thuma- | 


czenia „Ody Horacjusza* — wnet jednak począł 
samodzielnie tworzyć swoje dumy i dumki, któ- 
re chociaż nie drukowane, rozchodziły się wszę- 
dzie, czarując tak dalece, że najznakomitszy kry- 
tyk polski, Maurycy Mochnacki już w r. 1830. 
w piśmie swojem „О literaturze polskiej XIX. 
wieku* zaliczył go do pierwszorzędnych wie- 
szczów. Jakoż Mickiewiez uważał Bohdana za 
największego 7 liryków słowiańskich i powie- 
dział o nim: 

„Bohdan będzie zawsze wprawiał w rozpacz 
tych, coby jeszcze chcieli miłować sztukę dla 


sztuki samej; wyczerpał bowiem wszystkie spo-' 


soby, wszystkie rytmy, wszystko co jest najświe- 
tniejszego w kolorycie, najdelikatniejszego w od- 
cieniach * 

Będąc często w niedostatku, Zaleski ratował 
się dawaniem lekeyj; był nauczycielem w domu 
Górskich, a następnie w domu jenerała Szembe- 
ka. Były to jednak najpiękniejsze lata Bohdana, 
w których rósł w potęgę jego geniusz poetycki; 
poznał sie 2 Malezewskim, autorem „Marji“, z 
Szopenem. W młodzieży wrzał zapał do nauki i 
do wszystkiego co szlachetne: Wprowadzenie ży- 
wiołu ludowego do poezji było wstępem do u- 
wolnienia i równouprawnienia ludu w społeczeń- 
stwie, a za zrzuceniem więzów zmarnialego kla- 
syeyzmu francuskiego miało nastąpić. zrzucenie 
więzów polityeznych. 

Zbierano sie na pogadanki i narady na „ka- 
wie literackiej* to u Goszezyńskiego, to u Mo- 
chnackiego. Utworzyło się koło, do którego prócz 
Zaleskiego i tych dwóch należeli: Ludwik Na- 
bielak, Stefan Witwicki, Michal Grabowski, Je- 
drzej Moraczewski, Ksawery Bronikowski, Fran- 
ciszek Grzymala, Ludwik Zukowski itd., którzy 
prawie wszyscy nalezeli do „Zwigzku patrjoty- 
eznego“, utworzonego przez Szkołę podchora- 
żych. A komunikował się z tem kołem Lelewel 
i czasami Brodziński. Przybywał też z Ukrainy 
Józef Zaleski, i w lecie 1830. dowiedział się od 
Bohdana i Mochnackiego 0 przygotowywaniu po- 
wstania. 

Gdy wybuchło powstanie, Bohdan wraz z 
Mochnackim i Augustem Bielowskim odbył kam- 
panię w 1. pułku strzelców pieszych. Powróciw- 
szy z boju, zasiadł w sejmie jako poseł ukraiń- 
skiego powiatu Taraszczańskiego. W sejmie gło- 
sował z tymi, co domagali się stanowczego pro- 
wadzenia wojny. (Po zgonie Bohdana, pozostał 
już tylko jeden 2 członków tego sejmu — hr. 
Władysław Plater.) 

Tułactwo swoje rozpoczął Bohdan od Lwo- 
wa. Tu spotkał się z Józefem Zaleskim, który 
wszedł był do Galieji z korpusem Dwernickiego. 
Postanowili odtąd dzielić wspólnie swoje losy ; 
gdy jednak Józefowi wypadło jeszcze czas jakiś 
pozostać w Galicji dla uporządkowania interesów 
majątkowych, Bohdan sam pojechał do Paryża 
na emigrację, gdzie miał oczekiwać Józefa. Myl- 
nem jest, jakoby Bohdan Zaleski spędził jede- 
naście lat we Lwowie. | 


| We Lwowie jednak wyszedł w roku 1838, 
pierwszy zbiorek jego „Poezyj“. RE 


Napomknęliśmy już, że miały po Bohdanie 
Zaleskłm pozostać niedrukowane dotąd 
poezje, i że są już czy będą poruczone lirni- 
kowi mazowieckiemu,, Lenartowiczowi. Dzisiaj 
możemy już podać dokładną w tej sprawie wia- 
domość, dzieki uprzejmos:i weterana, p. Mieczy- 
sława Darowskiego, który nam z listu Lenarto- 
wicza pozwolił odpisać kilka ustępów: 

„Natychmiast odpisuję na Twöj list, naju- 
kochańszy Mieczysławie, a jeśli porządku w mo- 
jem piśmie nie znajdziesz, bądź wyrozumiułym— 
zgon Bohdana poruszył mnie do głębi. Przed 
śmiercią polecił otaczającym go, ażeby mnie za- 
wiadomili, że mi zostawia do druku: swoje ma- 
nuskrypta, pomiędzy któremi jest znakomity, nie- 
dokończony poemat Potrzeba Zbarazka, Bardzo 
więc być może, że zamiast do Wiednia (gdzie 
się L. miał zjechać z Darowskim; p. r.), pojadę do 
Paryża, — sam nie wiem; będzie to zależeć od 
korespondencji, którą z rodziną Bohdana prze- 
prowadzę. Smutno mi i ciężko nad wszelki wy- 
raz — jeden więcej przyjaciel zasnął w Bogu! 

„Z książką też moją mam kłopoty, niepra- 
ktyczny, jak jestem, w rzeczach handlu księgar- 
skiego. Do tego porobili tyle pomyłek, że mu-| 
siałem całe arkusze przedrukować. Przyjaciele 
Włosi, którym przesłałem egzemplarze, serde- 
eznem ‘stowem mnie poparli; tożsamo Kra- 
szówski, który mi zapowiedział, że o tem napi- 
sze, ale że potrzebuje czasu do głębszego na- 
mysłu. (Mowa tu o wydaniu „Prelekeyj“ Lenar- 
towicza w Bononii; p. r.). 

„Ach, Boże, zmiłuj się nad Polską nieszczę- 
śliwą! Kochany Bohdan pisał kiedyś do mnie po 
zgonie przyjaciela, jak się domyślam, Michała 
Grabowskiego, list kończący się słowami: 

Dwaj rodzeni, dwaj rówieśni, 

Zamieramy w chmur calunie! 

Jeszcze raz niech piorun runie, 

I ni śladu nas, krom w pieśni! 

Ślad w.pieśni ty, wieszezu Teofilu 

Bodaj po mnie odszukasz !! 


| „Otóż i uderzył piorun, a ja śladu jego 
mam odszukiwać! Nie zginie, pokąd mowa pol- 
ska nie zaginie, co da Bóg nigdy nie nastapi! 
„Так mnie się zdaje wszystko nędznem, со 
zrobiłem, że ze wstydem radbym się pod ziemię 
schował ; słucham pochwał Włochów i niecier- 
pliwię się, a wobec duszy czystej Bohdana czuję | 
się upokorzonym — piszę, a ręce mi drzą.* 
| Wracamy do biografii Bohdana. W Paryżu 
poznal się z Miekiewiczem i połączył z nim wierną 
przyjaźnią. Mickiewicz i Bohdan Jański utwo- 
rzyli byli koło wierzących, szukających w religii 
pociechy i mocy do wewnętrznego odrodzenia ca- 
łej Polski, i propagujących braterstwo z ludem. 
Ponieważ zbierali się na wspólne modlitwy, na- 
zwano ich „Towarzystwom bogomodleéw.* Na- 
leżeli tam Mickiewicz, Jański, Witwicki, Cezary 


Plater, Domejko, Antoni Gorecki, Bohan Zaleski 
i inni, a przystąpił do nich Józef Zaleski, który 


w r. 1838. przybył z Galicji. 

Odtąd Józef Zaleski był przez 30 lat nie- 
odstępnym towarzyszem Bohdana. Mieszkali ra- 
zem i żyli jak bracia. Wnet po przybyciu do Pa- 
ryża, Józef zabrał z sobą Bohdana na prowincję, 
dla oderwania się od świata i większego udo- 
skonalenia siebie. Przez lat kilka mieszkali jak 
pustelniey w Robertsau i Molsheim, w Lotaryngii, 
gdzie lud dotąd wdzięcznie wspomina króla Sta- 
nisława Leszczyńskiego, swego księcia. Tam po- 
wstał Duch od stepu (dedykowany Mickiewiczowi). 
W r. 1837. przenieśli się do Endoume w Pro- 
wancji, gdzie w okolicy skalistej, bezleśnej nad 
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brzegiem morza Sródziemnego Żyli w rybackiej | 
chacie. Wystarczały im surowe pokarmy, prosto 
przyrządzane przez Józefa ; z nikim sie. nie wi- 
dywali — pocztylion składał im listy i gazety 
pod umówionym kamieniem przy wstępie do 
pustelni. 

Z pustelni swoich wyjeżdżali Zalescy nad 
Ren dla widzenia się z przybywającą czasami ro- 
dziną Józefa, to w różne okolice Francji. Z Awe- 
nionu zwidził Bohdan grób Laury, i przełożył 
kilka Sonetów Peźrarki. Rok przedtem (r. 1837.) 
obaj odbyli pielgrzymkę do stolicy świata chrze- 
écianskiego — ztąd wiersz р. п. Przechadzka poza 
Rzymem. 

Gdy Mickiewiezowi poruczono w Lozannie 


katedrę języka i literatury łacińskiej, odwidził go 
tam Bohdan w r. 1840., bywał na jego cudo- 
wnych prelekcjach, i bawiące czas dłuższy, napi- 
sał dla Mickiewicza legendę Twardowski pod Bo- 
żą figurą, którą obaj śpiewali sobie na nutę, 
znaną Mickiewiczowi z zaścianków litewskich, 

Stosunki obu wieszczów stały się jeszcze 
ściślejszemi, gdy Zalescy przenieśli się z En- 
doume do Fontainebleau pod Paryżem a Mickie- 
wicz objął katedrę literatur słowiańskich w Col- 
lege de France, i w Fontainebleau Mickiewicz 
nawet stale zamieszkał przez pewien czas Z ro- 
dziną. Tu już Zalesey nie wiedli życia pustelni- 
czego; oprócz Miekiewicza odwidzali ich rodacy 
z Paryża. Bohdan mógł tu oraz swobodniej pra- 
cować niż w mieście; Józef był słuchaczem, ko- 
pistą, powiernikiem jego myśli i trudnił się ma 
lem współnem gospodarstwem. Przechadzajge się 
'po lesie w Fontainebleau mieli Bohdan i Adam 
wspólną wizję: o zachodzie słońca nagle obu 
przedstawiła się Polska między dwoma morzami, 
z stepami, równinami, puszczami litewskiemi, 
zkąd powstała pieśń Angelus. 

Czasami obaj Zalescy wyjeżdżali na reko- 
lekcje do którego klasztoru, zwłaszcza trappi- 
stów, — z powodu wypadków r. 1846 przebywali 
u trappistów alzackich w Oehlberg. 

„W Lozannie i Fontainebleau — powiada 
|Zaleski — przeżyłem z Mickiewiczem bodaj naj- 
milsze chwile na emigracji. Zestroiliśmy się byli 
w duszach doskonałą miłością. Obydwaj mieli- 
$my widzenia, sny, dużo natchnieñ, które prze- 
brzmiewały bez śladu w improwizacjach. W du- 
mie „Angelus* mimochodem jeno potracitem о 
nie.“ Tę harmonię przerwało przybycie Towiań- 
skiego do Paryża, Zaleski bowiem, pozostając na 
gruncie czysto kościelnym, nie przystąpił z Ada- 


ka miesięcy w Rzymie і w Hyeres, gdzie "panią | 
Bohdanową serdecznie przyjęły panie ogromne-. 
go wykształcenia i wzniosłego charakteru, kté- 
jrym jako siostrzanym duszom poświęcił swoją 
„Przenajświętszą Rodzinę:* Felicja Iwanowska, 
siostra Józefa Zaleskiego, i Dyoniza Poniatow- 
ska, jej córka, owa Zoryna młodości Bohdana. 

Domek w Fontainebleau stał się weselszym 
po wejściu gospodyni, a Bohdan uczuł się szeze- 
śliwym. Na czele „Oratorjum* stoi następująca 
dedykacja: ,Zonie to wieszcze Oratorjum, wydu- 
mane przy jej sercu w żałobie wielkiej lata 1864 
poświęca Bohdan.* Zona go rozumiała, sama bę- 
dae duszą artystyczną. , W samotnych godzinach 
czarowna muzyka ulubionych Bohdanowi kom- 
pozycyj Szopena wypogadzała jego czoło. Zapo- 
biegliwa gospodyni, umiała mimo oszczędności 
zapewnić domownikom potrzebne wygody, i zwia- 
влета po wypadkach 1861 i 1863 r. pomódz wie: 
lu z młodzieży przybyłej na emigrację. 

Wypadki tych lat jak zrazu rozradowały, 
tak następnie smutkiem napełniły duszę i lirę 
Bohdana — ale wiary nie zwątpiły, owszem na 
wyżyny prorocze go wyniosły. Ztąd powstało 
Oratorjum i Wnieboglosy. 

Z domowego zacisza wyrwał Bohdana tylko 
rok 1848. Józef Zaleski udał się jako wojskowy 
W Poznańskie, a on jako reprezentant sejmu z r. 
11881. udał się z delegacją polską do Pragi na 
jpierwszy zjazd słowiański. 

Od początku był Bohdan czynnym jako członek 
„Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu*, 


tudzież jako członek „Rady szkoły polskiej na 
Batiniolu.* Niemniej od początku był prezesem 
założonego w r. 1862 „Stowarzyszenia podatko- 
¡wego“ na emigracji dla niesienia pomocy wy- 
służonym synom ojczyzny, które się później na- 
zwało „Towarzystwem czci i chleba.* 

Wr. 1876. uporządkował Bohdan swoje po- 
ezje, które staraniem zasłużonej na polu wyda- 
dawnictwa księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
wyszły w r. 1877 we Lwowie. 

Od r. 1864, zaczęły bić grom po gromie na 
wieszcza. Powstanie upadło i umarł jego najle- 
pszy przyjaciel, brat, opiekun, Józef Zaleski. 
W styczniu r. 1868. umarła w Hyeres Dyoniza 
z Iwanowskich Poniatowska, która była ową Zory- 
ną w młodości opiewaną, a przez całe życie Bo- 
hdana przyjaciółką wierną i siostrą opiekuńczą i 
„rozmodlonym aniołem w bolach i tęsknotach na 
jego Tebaidzie tułaczej*, W miesiąc potem u- 
marła jego ukochana żona. Wracając z Hyeres, 
dokąd ją chorą wraz z córką odwiózł dla łago- 


mem do koła uczniów jego. Pozostali obaj zaw- 
(вле przyjaciołmi, lecz też pozostało wspomnie- 
nie tej chmurki, która ponad nimi przeszła. 
Zawsze jednak z największem uwielbieniem mó- 
wił Zaleski o Mickiewiczu. 


dnego klimatu, zatrzymała się w St. Etienne, 
gdzie ją miał leczyć dr. Feliks Michałowski, i tam 
Bogu ducha oddała d. 23, bm. lutego 1868. Przed 
dziesięcioma laty zmarła córka jego, zamężna za dr. 
Pa Okiñezycem w Villepreux, ktöra mu na pocieche 
W r. 1842 obaj Zalesey, dla spetnienia da- zostawiła wnuczkę Bohdankę, dziś 14-letnia. 
wno uczynionego wotum odbyli pielgrzymkę do Zmarł przyjaciel jego Bronisław Zaleski. 
Ziemi świętej, gdzie się spotkali z ks. Hołowiń- Patrjarcha, z osłabionym wzrokiem i słu- 
skim, późniejszym „znakomitym arcybiskupem chem zamieszkał przy zięciu w Villepreux, oto- 
mohylewskim. Pamiątką tej podróży jest Pae- | czony całą miłością także i po drugiem ożenieniu 
najéwig'sza Rodzina, najpiękniejsza ze wszystkich, się dr. Okiñezyca, z panną Krechowiecką. Na ju- 
jakie napisano, epopei biblijnych. bileuszowym obehodzie powstania. listopadowego 
Za powrotem sprawy publiczne coraz czę” w Paryżu był przedmiotem serdecznych owacyj. 
ściej powoływały Zaleskich do Paryża — a Józef Kobiety i mezezyzni całowali ręce patrjarchy. 
począł Bohdana namawiać do ożenku. Józef był Zaleski udał się w r. 1881. z pielgrzymką 
wdowcem, ze wszystkich dzieci pozostał mu je- słowiańską do Rzymu, gdzie był przedstawionym 
den syn w kraju. Wspomnienie domowych po- papieżowi jako jeden z najsławniejszych poetów 
ciech dodawało siły argumentom Józefa, a gdy słowiańskich. 
poparł je i używający najwyższej powagi Witwi- | Ostatnie, bolesne miesiace i dnie Bohdana 


cki, postanowil Bohdan zmienié stan kawalerski. | Zaleskiego już znamy. 
Pozostawił trzech synów. 


Z Warszawy przybyła w r. 1842 dla kształ- { ; 
cenia sie w muzyce u Szopena panna Zofia Во- A 2 towarzyszy jego po lirze pozostali U- 
sengardtówna, i zostawała w Paryżu pod opie-| Jejski i Lenartowicz. = 

| A po nich wszystkich, i przez nich, pozosta- 


ka Klementyny Hoffmanowej. Bohdan pozyskal | A _ WS? rzez 
jej wzajemność, i Witwieki drużbował im do ślu- Bra wiara w wielkie odrodzenie Ojczyzny ! 


ba d. 28. listopada 1846. Po ślubie przebyli kil- | 
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BOHDAN ZALESKI 


Wspomnienie pośmiertne. 


Bohdan Zaleski umarł! Wieść ta, jak 
szeroko polski duch i polska mowa sięga, 
wstrzaśnie serca i łzy pociągnie ku oczom, 
Dla dzisiejszego pokolenia, za życia jeszcze 
był on jakąś mityczną postacią, przesłonię- 
ta obłokiem oddalenia. Wiedziano, że to je- 
den z pierwszych zwiastunów poezyi naro- 
dowej, że to kolega szkolny Goszczyńskiego, 
serdeczny uczeń Brodzińskiego, najserde- 
czniejszy przyjaciel Adama i jeden 2 pla- 
stunów jego „Tadeusza“ ; wiedziano, Ze to 
słowik ukraiński, со tyle tęsknych dum i 
rajskich dumek wyśpiewał, a przed którym 
sam orzeł litewski pochylał dumną głowę. 
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szej doby naszej poezyi nie należy jeszcze 


I wiedziano także, że ten zabytek 8 


do panstwa prochu i kości, wiedziano, że 


żyje — ale w kraj 


u nikt go już nie znał i 


nie oglądał, A kiedy ten słowik zamilkł i 
schował się w dalekiem ukryciu, powoli za- 
pominano o nim i 0 tym skarbie, jaki w slo- | 
wiezem sercu się mieścił. Ale śmierć to | 
wielki herold i potężny obrońca. Bohdan | 
Zaleski umarł! Ta wieść budzi nas z obo- 
jętności , jaką zachowywalismy dla żyjącego 
wieszcza , przyspiesza bicie naszego serca, 
przypomina nam w całej pełni kogośmy Je- 
szcze do dnia wczorajszego mieli wśród Zy- 


wych, chociaż nie pośród siebie, i powta- 


rzamy wzruszeni słowa poety : 


Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowić, 
Kto cię utracił, 


Ale nie miejsce tu i nie pora na jak- 
kolwiek petna-i spokojną ocenę życia i poe- 
zyi Bohdana. Potrzeba tylko przypomnieć 
najważniejsze daty z jego życia i skreślić 
to wrażenie, jakie budzi zapadająca w wie- 
czność postać sędziwego poety w tych, co 
tu zostali i patrzą na jej zniknięcie. 
| 'Bohdan Zaleski urodził się na Ukra- 
inie we wsi Bohaterce 14 lutego 1802 roku. 
Dzień urodzin jego, święto gromniezne po 
dług starego stylu, był zarazem dniem 
śmierci jego matki. Dziecię, urodzone w 
domku szlacheckim, że było słabowite, od- 
dano do chaty wieśniaczej, aby sie tam wy- 
karmilo i zahartowało. W chacie tedy wie- 
śniaczej odebrał Bohdan pierwsze wrażenie 
i ludowa duma ukraińska do snu go koły- 
sała. Podrósłszy, miewał sposobność nieraz 
przysłuchiwać się opowiadaniom starych 
bandurzystów, co znali wiele podań daw- 
niejszych, starych Zaporozców, co jeszeze 
pamiętali Sice matkę i iskrzyli oczyma na 
jej wspomnienie. Wszystko to wraz z wido- 
kami stepu, i jego mogił, Dniepru i jego 
malowniczych brzegów, składało się w dzie- 
cinnem sercu i wyobrażni poety na skarb 
wrażeń, co miał się kiedyś na szezere złoto 
poezyi przetopié. 

W trzynastym roku życia oddany zo- 
stał do szkół w Humaniu, gdzie kolegował 
i Ściśle się za przyjaźnił z Sewerynem Go- 
szezyńskim i Michałem Grabowskim. Naj- 


lepszym cementem tej przyjaźni, której ani | 


| czas, ani różne kierunki późniejsze tej trój- 
cy, nie rozerwały, było wspólne zamiłowa- 


dnie w REN. Już w szkołach zaczął pisać 


wiersze Zaleski, ale na pierwszych tych pró- 


bach widnieje jeszcze stempel pseudo-kla-, 


syczny. Niedługo jednak miał płacić Bohdan 
haracz panującemu wówczas w naszej poe- 
zyi kierunkowi. W r. 1820 udał się wraz 
Z przyjaciołmi do Warszawy i tam pod wpły- 
wem wykładów Brodzińskiego, który wta- 


| gminnej, pod wpływem Wiesława i ballad 


| dziel 
jej 


ego poetę, trafił na ton właściwy swo- 
luzie i już w „Spiewie poety“, napisa- 


wronkiem nad niwy polskie“. 

Ale życie wielkomiejskie nie odpowia- 
| dało duszy nasiąkłej widokami stepu i już 
w Warszawie zaczął Bohdan tęsknić za U- 
(krainą. Do koła znajomych i przyjaciół, z 
którymi żył nasz poeta w najbliższych sto- 
sunkach, należał Stefan Witwicki, Maurycy 
Mochnacki i młodziutki Szopen. Zgroma- 
dzali sie oni najczęściej u Mochnackiego i 
nie jedna noe im upłynęła na muzyce i ma- 
rzycielskiej pogadance, a kiedy księżyc le- 
tni wabił, puszczali się za miasto na brzeg 
wiślany. 

W Warszawie dotrwał Bohdan do po- 
wstania listopadowego. Poeta zamieniał lu- 
tnię na karabin i poszedł służyć razem z 
innymi, jako szeregowiec, a potem razem 
z innymi po upadku powstania podążył na | 
Zachód, rozstając się na zawsze z krajem 
rodzinnym. 

Jakiś czas prowadził życie wędrowne, 
czumacze, jak je nazywał i wraz z bratem 
swoim Józefem, z którym połączywszy się 
za granicą, nie rozstawał się aż do śmierci 
jego, wędrował po Francji, Szwajcaryi, Wło- 
|szech, aż wreszcie osiadł па dłuższy czas 
w Edoume, cichej wiosce pod Marsylią nad 
morzem. W tem słowiczem gniazdku wy- 
śpiewał on najpiękniejsze swoje fantazye i 
dumki. 

Jeszcze podczas wędrownego życia w 
Paryżu 1832 poznał się Bohdan z Mickie- 
wiczem, który zaraz po przybyciu do tego 


miasta zjawił się w mieszkaniu Bohdana i 


odrazu serdecznie się z nim zaprzyjaźniw- 


szy, jeszcze w dniu zaznajomienia się CZy- ` 


tał mu do późna w nocy świeżo napisaną 
w Dreźnie trzecią część „Dziadów*. Odtąd 
najściślejszy węzeł poezyi i przyjaźni połą- 
czył tych dwóch wielkich poetów. Bohdan 
jest jednym z tych niewielu, co ogrzewają 


ciepłem swych sere wielkiego twórcę „Pa- 
|na Tadeusza* podczas tworzenia tej epopei; 


w r. 1884 razem z Mickiewiczem zawiązują 
bractwo pod nazwą Braci Zjednoczonych, 
w celu wspólnego ćwiczenia się w pobozno- 
ści i pobudzania ku niej innych rodaków 
na emigracyi. W r. 1838 osiadają Zalescy 
w leśnem i zacisznem Fontainebleau i tu 
Mickiewicz jest ezestym ich gościem, a wr. 
1840 z kolei Mickiewicz gości ich u siebie 


|w Lauzannie. W rok potem biegła do Boh- 
dana dobrze znana piosnka litewskiego pie- 


wey, stojącego już u progu towianizmu: 
Słowiczku mój, a leć, a piej! 

W późniejszych latach Bohdan ożenił 
się i stale osiadł w Paryżu, gdzie przez 
| dłuższy czas był członkiem zarządu polskiej 
szkoły Batignolles. Śmierć rozpoczęła go- 
|spodarzyć koło niego: zabrała mu naprzód 
brata , potem zone, potem dorosłą i zamę- 
¿na już córkę. Wreszcie poeta ociemniał. 
Najtroskliwszym jego opiekunem, po ojcow- 
sku kochanym przez sędziwego wieszcza, 
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jemniczał swoich uczniów w skarby poezyi' 


ewieza dojrzał bardzo prędko na samo-} 


nym w r. 1828 „wyleciał prawdziwym sko- 
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był zięć jego Okińczyc. Ten umarł przed 
kilku dniami, a śmierć jego była tym osta- 
tnim ciosem, który pchnął do grobu Boh- 
dana. 

I tak zniknął z tej ziemi wielki poe- 
ta z Bożej łaski, ten, którego Miekiewicz 
nazwał największym ze wszystkich poetów 
słowiańskich, a który był bez хаёріеріа naj- 
bardziej słowiańskim ze wszystkich poetów, 
jakich wydała Słowiańszczyzna. Tak też a 
nie inaczej trzeba rozumieć inne słowa 
Mickiewicza, że nie ma nie bardziej anty- 
berlińskiego, jak muza Bohdana. Wszystkie 
dodatnie cechy charakteru słowiańskiego: 
łagodność, słodycz, prostota, religijność bez 
fanatyzmu, niczem nieugaszona miłość zie- 

mi rodzinnej, cześć i miłość przeszłości, 
pragnienie harmonii i wiara w sprawiedli- 
wość Bożą, zlewały się w gołębiem jego 
sercu, ażeby się potem w słowicze tony 
zamienić. Poezya jego, to poezya zgody i 
miłości: w niej Ukraina brata się z Polską, 
Polska ze Słowiańszczyzną , Słowiańszczy- 
zna z ludzkością, a ludzkość z Bogiem. Coś 
dziecinnego i anielskiego zarazem, coś nie- 
skończenie dobrego i naiwnie wdzięcznego 
przemawia do nas z tych strof jego szum- 
nych i sumnych , wesołych i tęskniących. 
À w całej poezyi ani jednego dźwięku fał- 
szywego, to jest, takiego, coby nie dźwię- 
czał szezerem uczuciem ! 

I jakżeż nie stanąć ze łzami w oczach 
nad otwierającym się grobem, w którym 
тпа. spocząć na wieki taka złota lutnia i 
takie złote serce. 

Dr. J. Твик. 
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Z Paryża. 


Kiedy ostatni mój list zaczynałem 
smutnym nekrologiem nieodżałowanego Ale- 
ksandra Okińczyca, nie myślałem nigdy, 
że mi przyjdzie tak prędko boleśniejszą je- 


«szcze opowiadać wam strate. Boleśniejszą, 


dotyka ona bowiem nietylko biedną osiero- 
cona rodzine, nietylko nas wszystkich sta- 
rych towarzyszy tulactwa, ale naród caly! 
Wiecie juz, Bohdan Zaleski, niezrównany 
wieszez polski nie Zyje! 

Ostatnie lata jego życia były, można 
powiedzieć, nieprzerwanem pasmem Zawo- 
dów, cierpień i nieszczęść. Do jego to ży- 
cia najsprawiedliwiej można zastosować te 
słowa Malczeskiego : 

„Jest kolców, trosków, bolów nie mało w tem 
[życiu, 
I więcej niż na jawie płynie łes w ukryciu. * 


I zaprawdę łzy jego płynęły w ukry- | 
ciu... Cichy, daleki od wszelkich agitacyj i 
gwałtów, trzymał się na ustroniu w swem 
gniazdku. Były chwile, iż mógł się on uwa- 
Żać za szezęśliwego, gdy swą biedną, sko- 
łataną nawę żywota zaprowadził do cichej, 
spokojnej przystani. A jeśli ta przystań by- 
ła w obcej ziemi, to przecież i ztamtąd na- 
wet tęskny zwrok poety z nadzieją lepszej 
przyszłości, mógł się zwracać bezpiecznie 
ku dalekiej gorąco ukoelianej ojczyznie; i 
mając zapewnione dzisiaj, czekać lepszego 
jutra. Bóg inaczej rozrządził losem wygnań- 
cal I ten prawdziwie święty przed Panem 
człowiek, jak Hyob na swem łożu boleści 
miał patrzeć jak los nieużyty, przyjdzie roz- 
ciągnąć nad nim długie pasmo wszystkich 
dolegliwości i wszystkich trosk. 

Po stracie ukochanej żony, która go 
zostawiła osieroconego z ezworgiem małych 
dzieci, złożył on wkrótce do mogiły naj- 
serdeczniejszego, najlepszego przyjaciela, a- | 
niola opiekuńczego całej rodziny, Józefa 
Zaleskiego. Następnie odumar!a go najdroż- 
sza córka, poślubiona Aleksandrowi Okiń- 
ezycowi... Strata szezuplej fortuny i strata 
prawie zupełna wzroku, dopełniły tej miary 
nieszczęść, której ostateczny wylew sprowa- 
dziła niespodziana i prawie nagła śmierć 
ukochanego zięcia. Ośmdziesięcio-pięcio le- 
tni starzec nie wytrzymał tego nawału sro- 
żących się dolegliwości, upadł pod ich cię- 
żarem, oddając Bogu wielkiego ducha, z tem 
poddaniem się, z tą gorącą miłością i wia- 
rą, która przypomina pierwszych męczen- 
ników. 

D. 19 marca, w dzień świętego Józefa, 
zmarł nieodżałowany Okińczyc. Po jego 
śmierci, stary, rozżalony Bohdan, postano- 
wił pójść do kościoła i złożyć modły swoje 
u stóp Wszechmogącego. Zimno było do- 
tkliwe i ostre, kościółek w Villepreux, do- 
syć odległy od domu. Nieszczęśliwa rodzi- 
na prosiła go, aby pozostał i nienarażał się, 
tembardziej, że i sam już był cierpiący. Ale 
dusza zbolała poety miała potrzebę rozmo- 
wy z Bogiem. Poszedł więc, ale po długiej | 
modlitwie i po mszy uczuł nagle, że siły | 
tak go opuszczają, iż nie będzie mógł wró- | 
cić do domu; w rzeczy samej potrzeba by- | 
ło pomocy dwóch ludzi, aby starego Wie- 
| 
| 


szeza odprowadzié do jego mieszkania. Po- | 
łożono go natychmiast do łóżka, z którego 
niestety nie miał się już podnieść więcej. 
Do zupełnego wyczerpania sił, przyczyniła 
się jeszcze gwałtowna gorączka, w której 
majaczył ciągle prawie przez dni dwana- 
$eia, nie poznajac nikogo, chyba w rzad- 
kich chwilach, z nieustającą modlitwą na 
ustach, 
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| przykładem, jak piękną i czystą była jego: 
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Nie mógł więc być, i niebył na po-| 
grzebie Aleksandra Okińczyca, jak to gdzieś, 
powiedziano mylnie; nie miał sił bowiem a- 
by się podnieść z pościeli Na dwa dni przed | 
śmiercią, czując zbliżający się koniec swych 
cierpień zażądał. przyjęcia świętych Sakra- 
mentów. Przywołany do Ville preux ojciec 
Władysław Witkowski, Z. Z. i przełożony | 
Missyi Polskiej w Paryżu, przybył natych- 
miast i udzielił mu św. Sakramentów w о-| 
beeności rodziny i p. Władysława Lasko- 
wicza. Nie mogę tu przemilczeć tego co za- 
szło w ostatniej chwili przy łożu umierają- 
cego poety; pokazuje to bowiem żywym 
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dusza i daje zarazem miarę pokory i $wia- 
tobliwości kapłana, który mu towarzyszył 
w tej wielkiej godzinie.: 

Ojciec Witkowski, głęboko wzruszony 
na widok tak wielkiej Świątobliwości i tak 
potężnej wiary umierającego, po ukończeniu 
wspaniałego w swej postaci obrzędu Osta- 
tniego Olejem Świętym Pomazania, padł na 
kolana przy łożu umierającego i zwracając 
się doń zawołał: „A teraz Bohdanie, kiedy 
zaopatrzony na drogę Najświętszym Sakra- 
mentem, idziesz do Boga, proszę cię, zwróć 
się ku nam — błogosław mnie — błogosław 
nas wszystkich!“ Na te słowa klęczącego 
kapłana, poeta, jakby zbudzony ze snu, pod- 
niósł ręce ku niebu, i exystym, wielkim gło- 
sem zawołał: „Pokój! pokój wam wszyst- 
kim! pokój ojezyźnie naszej | Przechodzieie w 
tejchwili ciężkie i wielkie dolegliwości, ale 
Bóg w swojem miłosierdziu, podtrzyma was 
w tej próbie. Potęgi piekielne nie przemo- 


|gą nad wami bo miłosierdzie Boże was 


|nieopuści. Pokój! Pokój wam wszystkim!“ 


| 


falk, na którym umieszczona była trumna 


Tu głos jego zaczął coraz słabnąć i spłynął 
cicho w ostatniej modlitwie! We dwa dni 
później, dnia 81 marca o godzinie pół do 
siódmej z rana, wielki nasz poeta, niezrówna- 
ny pieśniarz oddał Bogu ducha. 

Dnia 250; kwietnia (w piątek), ciało 
zostało sprowadzone do Paryża, dla pogrze- 
bania na cmentarzu Montmartre, gdzie już 
spoczywają zwłoki jego żony. W kościele 
Wniebowzięcia Najświętszej Panny (de lAs- 
somption), który, jest polskim kościołem 
odbyło się solenne, żałobne nabożeństwo za 
duszę zmarłego. Celebrował ojciec Witkow- 
ski; a piękną mowę pogrzebowa, wygłosił | 
ks, Szreiter kanonik Zytomierski. Wymowny | 
kapłan, cały przejęty wielkością przedmio- 
tu, znalazł sposobność rozwinąć całą potęgę 
pasterskiego słowa i poruszyć do głębi ser- 
ca przytomnych. Kościół był przepełniony 
tak, iż wielka liczba wiernych musiała cze- 
Каб na dziedzińcu kościoła. Skromny kata- 


zmarłego, okryty był literalnie kwiatami, 
wieńcami i zielonemi laurami. Piękne żało- 
bne spiewy, podnosiły przepych obchodu i 
głęboko poruszały serca przytomnych. Ro- 
dzina, tonaca dosłownie we łzach, na kle- 
czkach otaczała stopnie katafalku. Kiedy po 
skończonem nabożeństwie ruszono na cmen- 
tarz, orszak pogrzebowy prowadzony przez 
synów poety, rozwinął się tak liczny, tak 
imponujący, iz nawet Paryżanie z ciekawo- | 
ścią patrzyli na ten wspaniały pochód, w 
smutku pogrążonych rodaków, oddających 
ostatnią cześć, ukochanemu Poecie! 

Na cmentarzu po odprawionyeh mo- 
dlitwach przez ojca Witkowskiego, pierwszy | 
zabrał głos ks. Władysław Czartoryski, | 
i w kilku, pełnych żalu słowach, pożegnał | 
zwłoki poety w imieniu Towarzystwa Li. 
teracko-Historycznego. Po księciu zabrał 
głos р. Waclaw Gasztowt, były uczeń szko- | 
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kilka, i sprostować niektóre ! 
[ к się poety, a które, | weisnely 
jego życiorysów i zmieniły 
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ły polskiej, dziś pWöfösor w jednem 2 li- 
eeöw Paryskich, odczytał 2 głębokiem 
wzruszeniem mowę, w której przypomniał 
zgromadzonym , jak świętym i wielkim 
w swojej prostocie był żywot Bohdana — i 
jak nauezajacym przykładem jest ten żywot 
dla nas wszystkich. Opowiedział jego za- 
sługi obywatelskie i literackie i w dziwnie | 
poruszający sposób żakończył swą mowę, 
serdecznem wezwaniem rodaków, do na- 
śladowania cnót i zacności zmarłego wie- 
SZCZA. 

Następnie doktór Feliks Michałowski 
w imieniu Towarzystwa czci i chleba, któ- 
rego honorowym prezesem był zmarły, wy- 
razil żal i osierocenie stowarzyszenia, gdzie 
Bohdan, ilu członków je składa, tylu liczył 
przyjaciół i wielbicieli.. 

Ojeiee Witkowski, w kilku wzruszających 
słowach pożegnał zmarłego przyjaciela i 
przypomniał wiernym, to co zaszło w o- 
statnich chwilach poety, a cośmy opowie- 
dzieli wyżej. Nakoniec р. Wł. Chodzkiewiez, 
stary i dawny przyjaciel Bohdana, zamknął 
te przemówienia gorącą i pełną serca im- 
prowizacyą, która siłą wymowy i zapału, 
do głębi poruszyła słuchaczy. 

„Mamże opowiadać żywot jego rzekł 
mowca, wam, wśród których on żył, któ- | 
rzyście nań co dzień patrzyli?. Życie jego | 
jasne i ezyste jak kryształ. To żywot świę- 
tego pańskiego. Zostanie ono wieczystym 
przykładem skromności, prostoty i najwyż- 
szej godności człowieka i obywatela.“ 

Kończąc tę wierzytelną opowieść, o 
ostatnich chwilach i o pogrzebie Bohnana 
Zaleskiego, chciałbym tu dorzucić słów. 
szczegóły, ty- 
się do 

się w pewien 

rodzaj przyjętej i uświęconej legendy. Jedna 

z tych tradycyi podaje, że urodzony W 1802 

r. we wsi Bohatyrce, pod Humaniem, stra- 
|ciwszy matkę przychodząc na świat, wy- 
| chowany został w chłopskiej chacie... W rze- 
| ezywistosci zaś, oddany został na wieś do 
| mamki, bo ta będąc córką zamożnego go- 
| spodarza, nie chciała i nie mogła opuścić ro- 
| dzinnego domu.. Nie wychowywał się więć | 
|tam, ale się wykarmił, i pozostał póty tylko, 
póki potrzebował pokarmu i opieki mamki, 
po czem, jak wszystkie dzieci wrócił do 
domu rodzinnego.. 


tam w tej chacie nauczył się on tych pie- 
| éni ukraińskich, które mu posłużyły później 
za kanwę do jego czarodziejskich poezyj, 
że nawet słyszał je spiewane przez jakie- 


cośmy się rodzili i wyrośli na tej ukraiń- 
skiej ziemi, wiemy dobrze, jak te wrażenia, 
te pieśni i 


nauki, które się prędko zatarły, ale później- 
sze, młodego wieku, sprawiły te cuda, i 
rzuciły w duszę, jak mówił Miekiewicz, 
„te pamiątek owady*. U jednych, zamarły 
one niepłodne, u innych, wydały plon sła- 
by, a u niektórych, jak u Bohdana, wyszły 
całym rojem, jak złote motyle. | 
Sprawiedliwie więc mówiąć, nie Z lat 
dziecinnych, nie z piersi swej matki, wys- 


Dalej powiada taż sama tradycya , “| 
| 


gos starego, siczowego kozaka | My wszyscy, | 


te opowiadania nam przyszły. 
Nie pierwsze to dziecinnych lat wrażenia, | 


| 


| 
| 


sal on tę miłość dla Ukrainy, ale juz z lat 
młodocianych, ze szkolnych ławek w Hu- 


maniu. Wówczas to, patrząc na te rozległe 
stepy , słuchając szumu ich lasów , wyniósł | 


on te wrażenia, które wycisnęły niestarte | 
swe piętno na jego młodej wyobraźni 1. 
owiały poetyckie jego natchnienie jakby | 


zasłoną zadumy i tęsknoty, tem wybitnem | 


piętnem wszystkich utworów mistrza. 


Dopiero nad brzegami Wisły, rozdzie- 
lony ze swą Ukrainą, zaczął on tęsknić 
i wzdychać, i zaraz, od pierwszych szeptów 
muzy, wszędzie i zawsze słyszeć będziemy 
tę rzewną nutę, która jak złota nić, wple- 
ciona w te jego pełne misternej doskonało- i 
ści pieśni, przypominać będzie zawsze i 
ciągle rodzinne stepy, rodzinną chatę, ro- 
dzinne niebo Ukrainy. | 

Cały i na wskróś nia przejęty, Bohdan | 
stworzył ją czarującą i poetycką — jaką | 
nigdy nie była... Widział ją on taka, ale 
gdzie? przed oczami swej duszy Malezeski, 
oprócz lekkiego szkicu kozaka w swej Ma- 
ryi, jest czysto i wskróś polsko-szlacheeki. 
Bohdan pierwszy podsłuchał i twórczą wie- | 
dzą zrozumiał prawdziwą nutę ukraińskiej 
pieśni, dumek ukraińskich, i zamknął je 
w pełne niesłychanego artyzmu ramy. 

Obdarzony od natury niesłychaną poe- 
tycką zdolnością, otrzymał on od niej 
w darze przymiot rzadki, niezmiernie rzad- | 
ki: Uczucie formy i jej doskonałości, po- 
sunięte do najwyższego stopnia. Ażeby zna- | 
leść coś podobnego, jak forma Bohdanowe- | 
go wiersza , nietylko w literaturze polskiej, 
ale i w literaturze powszechnej, potrzeba 
się nam cofnąć aż do czasów starożytnej 
Grecyi, i tam szukać nieskazitelnych wzo- | 
rów jego poetyckiego mechanizmu. Pod je- | 
go piórem język polski dorównał najspie- | 
wniejszym gwarom Polndnia. Od pierwsze- | 

| 
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go zjawienia sie Bohdana w pismiennic- 
twie, ukazał się on niezrównanym mistrzem. 
_ Jego łatwość: wierszowania, rytmiczna 
spiewność , zdają się płynąć ze źródła. Ka- 
żdemu się też zdawało, że mógł tak spie- 
wać jak Bohdan. Naśladowców nie brakło 
i nie braknie dotąd, ale wszyscy oni po- 
zostali daleko od swego pierwowzoru. Miał 
słuszność wielki nasz Adam, kiedy go na- 
zywał stowiczkiem — ol prawdziwy to był 
ukraiński słowik, niezrównany, nieoceniony 
spiewak naszych stepowych futoröw. 

Niech mi wolno będzie sprostować tu 
jeszcze legendę o bracie Bohdana Józefie... 
Bohdan nigdz nie miał brata, a ten, któ- 
remu i on i drudzy dawali to zaszczytne 
miano, był to brat po sercu, po duchu. | 
I bez zaprzeczenia najbliższy był sercu | 
Bohdana. Przyjaźń łącząca tych dwóch lu- | 
dzi od lat najmłodszych, miała tak wysoki | 
charakter, jedności i przywiązania, że uwa- 
żano ich zwykle za braci rodzonych. Prze- 
cież nie było nawet, ile mi wiadomo żadne- 
go pokrewieństwa między nimi, oprócz toż- 
samości nazwiska. Ten Józef Zaleski, kapi- 
tan byłych wojsk polskich, był bratem ro- 
dzonym pani Felicyi Iwanowskiej z domu 


Zaleskiej a matki pani Daryuszowej Ponia- 
towskiej (Dyonizyi), Ernestowej Rzewuskiej 
(Konstancyi) i Aleksandrowej Orlowskiej 
(Józefy). P, Dyonizy Iwanowski, mąż pani 
Felicyi, był bratem rodzonym pana. Piotra 
(ojca księżny Karoliny Wittgensteinowej), 
| dotąd żyjącej i mieszkającej w Rzymie. Ro- 
| dzina tych Zaleskich należała do zamożnej 
szlachty podolskiej, a ojciec pani Felieyi i 
|Józefa był prezesem sądu głównego (ten 
| urząd wówczas, jak wiecie, był zostawiony | 
wyborom obywatelstwa). 

| Kapitan Józef Zaleski, stuzac juz woj- 
‚skowo przed rokiem 1880, by? ożeniony, jak 
sie zdaje, przeciw woli rodziców, co spo- 
|wodowało pewne nieporozumienia familijne, 
li jego ostateczne oddalenie się z kraju po 
roku 1831. Połączony, jak mówiłem, przy: 
¡jaznia ze swym imiennikiem Bohdanem, 
oddał mu się duszą i sercem. Był on ochro- 
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ing domowego ogniskæ poety, aniolem opie- 
kuńczym całej rodziny; bez żadnej meta- 
fory, można powièdzieé, że on, stary żoł- 
nierz z napoleońskich czasów, kawaler le- 
gii honorowej, własnemi rękami wyniańczył 
wszystkie dzieci Bohdana. Nie znałem w ży- 
ciu moim uczciwszego człowieka i tak zło- | 
tego serca, jakie miał ten nad wszelki wyraz 
godny i zacny Józef Zaleski. W tej piersi 
żołnierza nie jedno ale sto sere biło, było 
to chodzące miłosierdzie. To też, kiedy ten 
anioł opiekuńczy opuścił rodzinę, zdaje się, 
że z nim odeszło wszelkie wesele, wszelka | 
radość, i że los nieużyty żelazną swą rę- 
kę, położył na tej gromadee  tułaczy. 
Wszystko zaczęło iść wspak biednemu poe- 
cie, i jak mówiłem, pozostał sprawiedliwy 
i nieszczęsny jak Hyob. 

Bohdan Zaleski zostawił trzech synów 
i wnuczkę. Najstarszy syn Maryan, ożenio- 
ny, ma dwoje dzieci, syna Maryana i có- 
reczkę Emilie,. jest urzędnikiem przy kolei 
żelaznej Orleańskiej i mieszka w Tours; 
drugi syn Dyonizy, adwokat, jest urzędni- 
kiem w głównem biurze rady miejskiej w 
Paryżu; trzeci zaś syn Karol, jest urzędni- 
kiem przy kolei żelaznej Zachodniej, i mie- 
|szka również w Paryżu; nakoniec wnuezkę 
|jego, Bohcię Okiñezycówne, trzynastoletnią 
panienkę, przyjęła pod swoją opiekę, po 
| śmierci dziadka p. Izabella z Czartoryskich 
| Działyńska, i umieściła w swej pensyi pa- 
nien w hotelu Lambert w Paryżu. Zmarły 
poeta nie zostawił żadnej fortuny, a raczej 
zostawił ogromną; fortunę: Dzieła swoje nie- | 
śmiertelne! U narodu szezęśliwszego jak 
nasz, tutaj we Franeyi n. p. pozostałe dzie- 
ci mogłyby zabezpieczyć los swój za pomo- 
cą uczynnych і zapobiegliwych wydawców, 
u nas znajdzie się zapewne wydawca, prze- 
drukuje jego poezye, a rozrachunek zosta- 
wi do czasu, kiedy się spotkamy na Joze- 
fata dolinie. 

Nie wiele, ale się znajdzie zapewne w 
pozostałych po Bohdanie papierach, mate- 
ryał na jaki tomik rzeczy nowych i zupeł- 
nie nie znanych. Jest tam bo miałem to wrę- 
ku przed rokiem, druga część jego „Rapsodu : 
[куншен Podaję te wiadomość, moze 
zachęci kogo 2 wydawców! drukują oni z 
| taka łatwością, tłómaczenia francuskich ro- 
¡mansów, zakupują calemi stosami publika: 
¡eye franeuskie; może też przyjdzie im chęć 
(wydać utwory swego rodzimego Poety. Nie- 
|mogę wierzyć, aby nasza publiczność była | 
| obojętną. 
| W tym roku, przeszły miesiąc spraw- 
dził to stare polskie przysłowie : 

„Marzec — biedny starzec“! 

Rzeczywiście Śmiertelność tu była wiel- 
ka, szczególnie wśród ludzi podeszłego wie- 
ku. Aby wam dać przykład, weźmy to co 
sie stało w Villepreux. W tem małem mia- 
steczku, śmiertelność przeciętna w ciągu ro- 
ku, nieprzechodzi zwykle trzydziestu osób, 
otóż w drugiej połowie zeszłego marca 
zmarło tam, jedenaście osób a w tej liczbie 
niestety! Bohdan Zaleski, Aleksander Okiń- 
| czye i ich wierny przyjaciel proboszez miej- 
 веоту. Fa Eds | 


Ets 
Bohdan Zaleski. 


Zakomunikowaliśmy czytelnikom naszym we wCz0- 
rajszym pisma naszego numerze, przesłaną nam tele- 
graficznie wiadomość о zgonie Bohdana Zale- 
skiego. 

Sędziwy 
cny żywot w ostatnim dniu marca, 
preux. Г б A 
Rzeczą historyi literatury będzie zastanowić się nad 
szczegółami życia, nad zasługami i stanowiskiem zmar- | 
łego poety w dziejach piśmiennictwa naszego Z pierwszój | 
połowy XIX stulecia. R) 

Pismu polityczno-społecznemu, jak nasze dostaje się 
woobeu tój mowćój, przybywającćj do innych, niedawnćj 
daty mogiły, inne za danie, ogólniejszćj treści i dą- 
żności, ze zwrotem ока na społeczność, pośród którćj się 
WZn0SZ4. Ў R | 

Trudno się oprzeć melancholijnemu wrażeniu na WI- 
dok wymierajacéj owéj starćj Polski, na widok ustępują- 
cych powoli z pola, jednego po drugim, owych jéj re- 
prezentantów czy to w dziedzinie czynu, czy w dziedzi- 
| nie myśli i pióra. р 

Ilu ich jest jeszcze, czy sa jeszcze w ogóle ? Пий 
jeszcze pomiędzy nami chodzi żywo waleczników wojny 
o niepodległość z roku 1831, iluż jeszcze jest pomiędzy 
nami sędziwych relikwii owéj epoki, w którćj Polska 
jaśniała w dziedzinie ducha imionami Mickiewicza, Sło- 
wackiego, Krasińskiego, do któréj dzisiejsza Polska po- 

| wraca ciągle, jako do źródła najlepszych swych utworów 
i natchnień, którćj pozostałości zbiera, chroni, przecho- 


| wuje ze czcią istnie religijną ? TE 
Ostatnie właśnie lata patrzały licznićj, niż poprze- 
dnie może, na spłacanie podobnego długu naturze ze 
strony co wybitniejszych osobistości owych dawnych, 
lepszych czasów. ЕЎ 
76951 sędziwy Odyniec, towarzysz podróży i świadek 
życia wielkiego Adama; poszedł za nim złożyć strudzoną 
głowę Stanisław Koźmian ; dzisiaj zstępuje jako ostatni, 
z pewnością nie najmnićj pośród té) plejady świetny, 
86-letni starzec Bohdan Zaleski do grobu. 
Jakież to swietne swego czasu imię, jak wysoko za- 
pisane w Parnasie polskim, jakimże urokiem lśniące w 
gronie zastępu, który historya literatury naszéj obda- 


rzyła mianem szkoły ukraińskićj ! Malczewski, Goszczyń- 
ski, Padura, Bohdan Zaleski... 

Ostatniemu z nich było dano obfitością piśmienni- 
czój działalności, było dano latami prześcignąć swych 
braci po duchu i pracy, było dano wznieść się pomnikowo 
na stanowisko głównego przedstawiciela, wyjść na godło 
i sztandar ukraińskićj szkoły. 

Komuż nie znany jego mesyanicznego tchnienia i 
nastroju utwór Duch od stepu, wielki myślą i wy- 
konaniem poemat, zakończony wspaniałym obrazem Pol- 
ski pokutujacéj na szczycie Karpat, otoczonéj duchami 
wszystkich wielkich władzców i wodzów Słowiańszczy- 
тву. Komuż nieznany inny jego, rzewny i plastyczny 
razem utwór Przenajświętsza rodzina, ko- 
muż nie znane wreszcie owe pieśni i dumy ukraińskie, 
począwszy od Dumy o hetmanie Kosińskim, 
skończywszy łzawym, tęskną melodyą brzmiącym Ża- 
lem za Ukrainą. 

Zasadniczą, wiernie powracającą nutą téj rzewnéj 
twórczości jest zaś wszędzie i zawsze owa matka-Ukraina, 
którą poeta czci i opiewa pod różnemi postaciami, przy 
najrozmaitszych sposobnościach, czy to w mesyanicznym 
Duchu od stepu, czy w żałobnem pieniu Kozaczy- 
zny więdniejącój za Dunajem, czy w jaskrawo-ziemskich 
obrazach Szturmu Stawiszcz lub cwałującego na 
wronym koniu hetmana Kosińskiego. 


Spiewak Ukrainy zakończył swój długi i za- 
w miejscowości Ville- 


| 


rer 


I mnie matka Ukraina, 

I mnie matka swego syna, 
Upowila w pieśń u łona; 
Czarodziejka na rozświcie 
Napowietrzne, ptasie życie, 
Przeczuwała na plemiona, 
I wołała rozczulona : 
Piastuj dziecię me Rusałko ! 

Mlekiem dum i mleczem kwiecia, 

Poj do lotu mdłe to ciałko ! 

Pięknćj sławy méj stolecia, 

Podaj do snu na obrazki ! 

Barwą złotą i błękitną, 

Тесла w okręg niech rozkwitną, 

855 Wszystkie mego ludu kazki! 

Otóż rozpoczynająca Duch od stepu iuwokacya 
matki-Ukrainy, któréj kult powraca DE пае 
nuty we wszystkich utworach Bohdana. 

| Wiernym zaś był téj czci przez cały, wiekowy nie- 
mal żywot, wiernym i wytrwałym wyznawcą owego kultu, 
| którego nie pojmowat inaczéj, anizeli jako wiare docho- 
wang nierozerwalnie matce-Ukrainie w połączeniu z wielką 
macierzą Polską. 


Ukrainiec z rodu, z tradycyi, z dziecięcych wspo- 


mnień, z serdecznych usposobień, ogarniał przecież miło- ' 


a 15 do Ukrainy przywigzanie najserdeczniejsze do 

Ta zaś struna jego istoty ludzkiéj i twórczości u- 
mysłowćj, odsłania nam w poecie, w piewcy Ukrainy 
zacnego człowieka czynu. 

Wypadki r. 1831 znalazły go gotowym do służenia 
pokochanćj przezeń sprawie orężnie. Stanąwszy po stłu- 
mieniu powstania ukraińsko-podolskiego na ziemi Kró- 
lestwa Polskiego, został powołany do sejmu, reprezento- 
wał w nim powiat toroszczański. On i Władysław Plater 
pozostawali od długiego już szeregu lat ostatnimi dwoma 
przedstawicielami owego sejmu z roku 1831, który istnie 
po Eneaszowemu uniósł z sobą za granice kraju cześć 
ojczystych bogów. 

Teraz pozostaje już jeden tylko Władysław Plater 
z tego zacnego i poważnego, narodowego grona. Spo- 
glądając z padołu dzisiejszych naszych bied, trudów i kło- 
potów, z widowni dzisiejszego naszego utrapienia i opu- 
stoszenia na świeżo otwierający się grób $. p. Bohdana, 
jakąż to zamierzchłą, daleką latami i klęskami zdaje nam 


| Sig być owa epoka, w ktéréj piewca Ukrainy jaśniał 


podwójnćj zasługi laurem, jako wieszcz i jako żołnierz - 
obywatel. 


Jakże odległem, jakże oddawna przebrzmiałem, jak- 


że pojawiającem się już zaledwie, tylko w podręcznikach 
literatury naszéj echem odzywają się. do nas pamięć i 
pojęcie „Ukraińskićj szkoły. * 

Jakże dalekiemi, jakże starożytniczą niemal barwą 
zaprawionemi zdają nam się czasy owego sejmu z róku 
1881, który sobie położył za godło frangor, non 
cedo, który zaliczał do swego składu imiona żyjące już 
dzisiaj tylko w zamierzchających wspomnieniach naro- 
dowych! 

„Dziwne, rozrzewniające, pełne melancholijnego na- 
stroju sprawia na nas wrażenie, gdy wiadomość o zgo- 
nie Bohdana Zaleskiego uczy nas i przypomina nam, że 
do dnia wczorajszego jeszcze posiadaliśmy między żyją- 
cymi jednego z najwspanialszych reprezentantów téj na- 
szej wspaniałej duchowéj przeszłości, żeśmy między sobą 
posiadali jeden z najpiękniejszych, najwierniejszych sobie 
samemu charakterów wojennéj i politycznój naszéj prze- 


szlosci. 


Pamięć tego rodzaju pomnikowych postaci zginąć 


chyba tylko może z narodem, który je wydaje. Jego 
samego Za$, promienng juz dzisiaj postaé Bohdana, po- 
żegnajmy ostatniemi słowy jego rzewnego za rodzinnym 


ae za sinym Dnieprem, za zielonym stepem 
alu: 


„Daj mu, Panie, Ukrainę w niebie !* 


U U TARN qu ния 
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Pogrzeb sp. Bohdana Zaleskiego. 


Paryż, 3 kwietnia. 

(S. A.) Kreślę niniejszy list pod bardzo smutnem 
i bolesnem wrażeniem. Wczoraj złożyliśmy do grobu 
na cmentarzu Montmartre zwłoki śp. Józefa Boh- 
dana Zaleskiego, kapitana 1 pułku strzelców, 
ozdobionego krzyżem „Virtuti militari“, adjutanta jene- 
rała Szembeka, posła do sejmu polskiego w r. 1831, 
wielkiego i rzewnego poety narodowego, o którego $mierci 
wiecie juz z telegramów. 

Skreślić jego czyste jak kryształ a pełne zasług i 
pożytku życie, spędzone na wiernéj służbie Bogu i oj- 
czyznie, mówić o smętnych, rzewnych a tak uroczych 
dumkach, które wyśpiewał przy dźwięku strun swój 
„stepowéj gęśli*, nie jest wcale mojem zadaniem. Tego 
rodzaju szczegóły nie dadzą się żadną miarą ująć w cia- 
sne ramy korespondencji, mogą bowiem być tylko przed- 
miotem obszernego studyum, wyczerpujacéi pracy, na tle 
któréj przed oczami naszemi rozwinąć się jedynie może 
obraz posągowćj, patryarchalnéj postaci zmarłego wie- 
szcza, tak słusznie i trafnie zwanego „słowikiem ukrain- 
skim.“ Któż zresztą nie znał Bohdana, jego pieśni, 3/80 
dumek, i razem z nim nie błądził po grodach i zwali- 
skach naszéj ziemi, nie marzył o tych wielkich ryce- 
rzach i hetmanach, lub nie przenosił się myślą i duszą 
na bujne stepy Ukrainy, nie słuchał szmeru jéj traw 
lub szeptów wydobywających się 2 rozsianych po nićj 
kurhanów ? 

Znała go i czciła cała Polska, a wieść o jego zgo- 
nie wywołała niezawodnie równy naszemu Szczery żal i 
smutek w wszystkich jéj zakątkach. 

Zadaniem mojem podzielić się z wami 
łami z ostatnich dni życia sędziwego poety i téj 
uroczystości, jakićj wczoraj byliśmy świadkami i uczest- 
nikami. 

Złamany nieszczęściem ojczyzny, 
obczyznie, ёр. Bohdan brał od czasu 
rękę, aby z jój strun wylać boleść serca, tęsknotę, 
wydzwonić pieśń nadziei. 

„ . Jeżeli spiewam niekiedy tu, 

To aby w piersiach spróbować tchu, 
Czy po staremu lekki i czysty 
Stepowe wiatru wygra poświsty. 

Żeby to rychléj, żeby och — och! 

Z nóg moich cudzy otrzepać proch. ..* 

Niestety, ostatnie życzenie się nie spełniło, nie było 
mu danem wrócić na ojczystą ziemię. Przez pół wieku 
tulaczéj pielgrzymki ileż to gromów uderzyło w uko- 
chaną ojczyznę, ileż okropnych obrazów przesunęło się 
przed oczami téj wielkićj i waniosléj duszy ! 

piewał też coraz rzadzićj, aż do reszty złamany 
utratą drogich sercu swemu żony a pózniéj i córki, wy- 
puścił z rąk rzewną swą gęśl i zamilkł na zawsze. Od 
lat kilkunastu zamieszkał przy owdowiałym zięciu swym 
dr. Aleksandrze Okińczycu w Villepreux pod Paryżem. 
Odtąd w tem zaciszu wiejskiem żył wiecéj z Bogiem niż 
z ludźmi, nie przestając zajmować się wszystkiem, со 


szczegó- 


znalazłszy się na 
do czasu lutnig w 
lub 


goż. Jeżeli je opuszcza 
naszych narodowych i religijnych uroczystościach lub w 
pracach instytucyi emigracyjnych, do których do końca 
życia należał. Wówczas przybywał do Paryża, a gdzie- 
kolwiek się ukazał, przed ociemniałym starcem najczę- 
éciéj prowadzonym przez swych synów, patryarchą 0 
długićj siwéj brodzie, rozstępowały się szeregi, milkły 
wszelkie gwary, a głowy chyliły się 7 uszanowaniem. 
Po raz ostatni widzieliśmy go wśród nas w dniu 28 lu- 
tego w kościele polskim na nabożeństwie odprawionem 
na intencyą 500-letnićj rocznicy unii Litwy z Polską. 
W niespełna 3 tygodnie dotknął go nowy cios ro- 
dzinny, który mimo prawdziwie chrześciańskićj rezygna- 
cyi, z jaką go przyjął $. p. Bohdan, niezawodnie przy- 
spieszył koniec jego długiego w tęsknocie spędzonego 
żywota. W dniu 18 marca b. r. umarł po krótkićj sła- 
bości ukochany zięć jego. Dnia następnego, w którym 
przypadło święto jego imienin, stroskany wieszcz udał 


się działo w kraju i odczuwać głęboko każdą повре 
1, to chyba aby wziąść” udzie” 


smutnéj | 


skiego, kształcące 


się do kościoła, aby u stóp ołtarza nabrać sił do znie- 
sienia tego ostatniego ciosu. Dzień był chłodny. $. p. 
Bohdan modlił się długo i prawdopodobnie uległ lekkie- 
mu zaziębieniu. Wróciwszy do domu, położył się do 
łóżka, aby wiecéj z niego nie powstać. Z dniem każdym 
słabł na siłach, aż nareszcie rano w dniu 31 marca za- 
snął w Bogu o godzinie 61/, rano. Umarł bez konania. 

„... Sen począł kleić powieki, 

Puścił rumaka, usnął na skale 

Usnął — lecz usnął na wieki...“ 

Na twarzy zmarłego zajaśniał pogodny uśmiech, 
świadczący o spokojnem sumieniu, a może na widok 
„Ukrainy w Niebie“. 

Na wieść o jego śmierci wielu przyjaciół pospieszylo 
pomodlić sig przy zwłokach, jak miemnićj nasi artyści, 
malarze dla przeniesienia rysów Ś. p. Bohdana na kar- 
ton, rzezbiarze dla zdjecia maski pośmiertnej. 

Pogrzeb odbył się wczoraj, Około godziny 12 tłu- 
my rodaków zapełniły nasz kościół polski, a nie mogąc 
się w tymże pomieścić, zaległy przedsień, nawet schody 
tegoż, oczekując przybycia zwłok dostojnego zmarłego. 
Na wszystkich twarzach malował się głęboki. smutek, 
ponure wrażenie niepowetowanćj straty narodowéj. Przy- 
wiezione ciało złożonem zostało na katafalku otoczonym 
kwieciem i palmami. Trumnę pokryły wieńce i kwiaty. 
Między pierwszemi zauważyliśmy wieńce rodziny 
zmarłego, Szkoły polskićj, tutejszych towa- 
rzystw: Czytelni polskićj, byłych uczniów 
szkoły polskićj, Filharm onicznego pol- 
6] się młodzieży, Prze- 
Artystów polskich 
CzciiChleba, ro- 

р. Seweryny Du- 


mysłowców polskich, 
w Paryżu, Instytucyi 
dziny Mickiewiczów, 
chińskićj itd. 

Żałobną mszę, podczas 
ścioła św. Magdaleny i р. 8 
z Krakowa, jak niemnićj grał p. G órski słynny skrzy- 
рек warszawski, odśpiewał 0. WŁ Witkows ki, 
przełożony misyi polskićj, w asystencyi księży Romana 
Wilczyńskiego i Błażewicza. Po wygłosze- 
niu mowy pogrzebowćj przez ks. Szrajtera, kano- 


któréj śpiewał chór z ko- 
tyka znany artysta-malarz 


| nika żytomirskiego a spowiednika $. p. Bohdana, i od- 


zwłoki naszego wieszcza od- 


śpiewaniu zalobnych willi, 
gdzie spoczęły 


prowadziliśmy na cmentarz Montmartre, 
w grobie familijnym. 

Karawan wiozący trumnę pokryty kwieciem i wień- 
cami, otoczony młodzieżą naszéj Szkoły batiniolskićj, 
postępujący za nim bardzo długi tłum rodaków, jak nie- 
mniéj liczny szereg powozów, przedstawiał widok wspa- 
niały, imponujący. 

Nad grobem zabrał pierwszy głos ks. Włady- 
sław Czartoryski, żegnając $. p. Bohdana imie- 
niem starszćj emigracyi i Tow. historyczno-literackiego, 
po nim przemówił p. Wacław Gasztowtt w imie- 
niu mlodszéj emigracyi, Rady szkoły polskićj, byłych jéj 
uczniów i obecnych tejże wychowańców, późnićj dr. Fe- 
liks Michałowski w imieniu Instytueyi Czci 
i Chleba, O. WI. Witkowski, dalej p. Włady- 
sław Chodźkiewicz w imieniu Ukraińców, wre- 
szcie reprezentant kształcących się w tutejszych wyż- 
szych zakładach młodzieży polskićj. 

Głównym mówcą był p. Gasztowtt. Uproszony 
do zabrania głosu przez synów zmarłego, wygłosił mowę 
j rzewną i tęskną, i budzącą nadzieję lepszćj przyszłości 
na tle któréj wyłoniła się stając przed oczami słuchaczy 
wielka, czysta, patryarchalna postać oplakiwanego naro; 
dowego poety. Przemowa jego była dłuższą. Nie będąc 
w stanie dla tego podać jéj dosłownie, muszę się z pra 
wdziwą pczykrością ograniczyć na jéj streszczeniu lu] 


| przytoczeniu niektórych ustępów, wyrażając przy téj spo: 


sobności nadzieję ogółu, iż wczorajsza wzniosła mowa 
р. Gasztowtta ukaże się w osobnéj odbitce. 

Podniósłszy w gorących słowach ogrom straty, jaką 
ponosi nasz naród w osobie śp. Bohdana, mówca zauwa- 
żył słusznie, że w obecnéj chwili żegnamy jednego z oj- 
ców narodu. 

... Czemże bowiem od lat stu żyje naród polski? 
Oto pieśnią. wspomnieniami z lat szczęśliwszych, wiarą 
i nadzieją. A któż go karmił tą manną z nieba, kto go 
1 przez tyle lat wytrwaléj i wzniosléj jak Boh- 

an? 
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Przy pierwszem zaraniu wielkiéj epoki literatury 
naszéj, już dzwoni melodyjnie głos jego słowiczy na 
przemiany z głosami wieńconośnych jego druhów i ró- 
wienników... Z Ukrainy głos ten dolatuje do wszystkich 
krańców dawnéj Rzeczypospolitéj; poetyczna Ukraina, 
kraj czarów i bitw, ożywia się w jego miłosnych i bo- 
haterskich dumkach, ożył w nim stary Bojan, wychodzą 
na jego zaklęcie z mgły tajemniczéj i Rusałki owe pso- 
tne i urocze, i dawni hetmani polskiego Zaporoża, i tym 
podwójnym przez siebie odtworzonym orszakiem otoczony, 
a silny wiarą i nadzieją w przyszłość Ojczyzny Laszćj, 
łączy się młody piewca, opuszczając na zawsze sen na 
kwiatach, sen swój złoty, i pieśni swoich kraj kochany, 
z zbrojną przygotowującą walkę bracią warszawską. Wal- 
czy on sam naprzód pieśnią a potem orężem, i zasiada 
jako jeden z posłów drogićj swojćj Ukrainy w ostatnim 
sejmie narodowym. 

Niestety ! daremna walka. Nie wybiła jeszcze go- 
dziaa tryumfu. Pielgrzymstwo się zaczyna dla Bohdana. 
A prawdziwy to był pielgrzym, pełny prostoty i wiary, 
nie zbaczający z vbranéj raz przez siebie drogi prowa- 
dzacéj do Boga przez Polskę, do Polski przez Boga, 
a nie tylko modlący się szczerze i cudnie śpiewający 
dzieje Przenajświętszćj Rodziny, ale trzymający w ręku 
cudotwórczą gęśl swoją o pięciu strunach i wydzwania- 
jący na niéj wciąż niezmordowanie : 

Bóg, świat, słowiaństwo, Polszeza Ukraina ! 

A pobożny ów pielgrzym, który kiedy Polski nie 
mógł wywalczyć na wrogu chciałby ją u Boga wymodlić, 
drga jednocześnie na wszystkie odgłosy 2 kraju, przysłu- 
chuje się duchowi od stepu, bierze udział we wszystkich 
pracach narodowych. Ani praca dla ludu nie jest mu 
obcą, boć om przecie między ludem wzrósł i od niego 
przejął pierwsze skarby poezyi swojćj i ukochał go ser- 
decznie ; ani usiłowania braci Słowian nie tylko w ich 
literackiem wskrzeszeniu, ale i w wielkiem dziele wspól- 
nego, oswobodzenia się z jarzma nie są mu obojętnemi 
Gotów on z nimi rękę przyłożć, byleby tylko pamiętali 
o tem, że 

‚ Polszeza ! jedyna pomiędzy narody 
Och ! męczennica wielka — 
że ... Ojczyzna Lasza 
To wszechsłowiańska królowa... 
byleby się „moskiewskiemi kłamstwami nie struli* i uklekli 
„przed... carem — bogiem *... 

Skreśliwszy w dalszym ciągu działalność śp. Boh- 
dana, żywe zajmowanie się wypadkami i losami kraju, 
jego życie pędzone w zaciszu wiejskiem, ten dziwnie 
piękny urok czystości duszy i ten majestat cnoty, орго- 
mieniający sędziwą postać zmarłego wieszcza-kapłana, 
p. Gasztowtt zwrócił uwagę na tę smutną chwilę, w ja- 
kićj nieubłagana śmierć wydarła śp. Bohdana z naszego 
społeczeństwa. . . 

„W smutnój chwili, w czarnéj godzinie odbiegłeś 
nas ojcze Bohdanie! Po zgaśnięciu tego ostatniego blasku 
z wielkićj epoki, który tak silnie bił jeszcze na nas od 
twojéj sędziwój głowy, o patryarcho nasz! jakaż ciemna 
noc nas otaczać będzie! A noc to burzliwa, a pioruny 


na nas ciągle biją! A my oglądamy się naprózno koto , 


siebie — a Zadnéj znikad pomocy! O ojcowie nasi, gdziez 
jesteście? Nie, wyście nas nie opuścili! żyją w nas myśli 
wasze | świecą dla nas z wysokości ideały wasze, oświeca 
nam drogę wśród ciemności przykład życia waszego! A 
wy, od nas szczęśliwsi, wy po burzy żywota przypuszczeni 
do odpoczynku i nagrody, wy macie zapewne, w co tak 
święcie ojcze Bohdanie wierzyłeś, w nieśmiertelności wa- 
széj widzenie tój lepszéj przyszłości, którą śmiertelnym 
oczom naszym gruba jeszcze okrywa powłoka. Jeden z 
twoich bohaterów woła: 
„Jak umrę —- daj mi Ukrainę w niebie !* 

I tobie już Przedwieczny dał zapewne w niebie oj- 
czyznę, już widzisz ją na jawie w przyszłości oswobo- 
dzoną i szczęśliwą, już wiesz, że nie płonne były wasze 
prace i cierpienia, już z druhami 
szczęśliwy patrzysz na mający 
później i tu w naszéj ziemskićj rzeczywistości cud 
cudów ! 

Pocieszajże nas tą myślą i nadzieją ! Mówiłeś przed 
laty : 

N „Duch nie zgaśnie przez skonanie... 
A dla ziemi — u mogiły 
Kilka piórek pozostanie 
Co ku niebu mnie wznosiły...* 


— 


twoimi połączony 1 
spełniać się predzéj слу! 


Niechże i nam wolno będzie na tych piórkach czyli 
raczéj na białych skrzydłach twojéj anielskićj pieśni 
wznosić się ku niebu, ku tobie, ku wam i ztamtąd za- 
czerpnąć tę siłę, co ją nam tak trudno już znaleźć na 
biednéj ziemi naszćj. 

Żegnaćże ciebie mamy o ojcze Bohdanie! żegnać 
Cię ostatni z wieszczów naszych, ostatni prawie z przed- 


| stawicieli wolnego w 1831 roku narodu, шашу? żegnać 
| cię na zawsze? 


O nie! chylimy tylko przed tobą głowy synowskie 
i z pokorą prosimy ciebie na dalszą ciernistą drogę raz 
jeszcze o błogosławieństwo.* i 

Śp. Bohdan pochowanym został w grobie rodzinnym 
obok zony i córki. Na grobie jego, о ile słyszeliśmy, 
ma stanąć pomnik kosztem składki publicznćj. 


Lwów, 8 kwietnia. 
a (Sprawy bieżące.) 

А czoraj, јако w rocznicę ślubów, uczyni 
RO lwowskićj przez króla Jai 
‘mirza, Któremi ten monarcha Polski królestw j 
uf ru ee Matce Zbawiciela poruczył ode 

„kościele uroczyste nabożeństwo z inicyat 
reprezentacyi miasta Lwowa dla i i Bożćj 
naga A uproszenia łaski Bożćj 

ężko nieszczęściami rozmaitemi 
rodu naszego. Rano od i men 
І prawił znów ks. arc -me- 
ee Morawski żałobne nabożeństwo 5 
ana Zaleskiego — a to w skutek prosby Kola arty- 


styczno-literackiego. Pod A i 
а а 92 11 czas nabożeństwa Śpiewał chór 


Z Czech, 8 kwietnia. 
(+ Bohdan Zaleski. — Sprawy bieżące.) 

(C.) Zgon złotoustego naszego Bohdana Zale- 
skiego wywołał także i w Czechach, a szczególnie w 
kołach literackich głęboki smutek i żałobę, Zaleski był 
bowiem u Czechów bardzo lubionym. Jego „Ukrainki* 
przetłumaczył na język czeski Rudolf Pokorny, redaktor 
„Palecka.* 

„Umelecka Beseda“, słynne koło artystyczne w Pra- 
dze, liczyło Bohdana Zalewskiego za członka honoro- 
wego; to też w zeszły poniedziałek towarzystwo to na 
swem posiedzeniu uczciło pamięć zgastego wieszcza i 
wyraziło boleść z powodu jego zgonu. 

„ бау Bohdan obchodził ośmdziesięcioletnie swe imie- 
niny, przeszło dwustu najzasłużeńszych czeskich uczo- 
nych, literatów, dziennikarzy i artystów wysłało do 
poety adres z powinszowaniem. 

_ Nie dziw więc, że prawie w wszystkich czeskich 
pismach znajdujemy mniejsze lub większe pamięci Zale- 
skiego poświęcone artykuły. Edward Jelinek np. w fe- 
letonie pisma „Hlas narodu* z dnia 2 bm. umieścił ar- 
tykuł pełen uznania i czci dla „ukraińskiego słowika.* 
Opisuje w nim autor czeski swoje odwiedziny u sędzi- 
wego poety w Villepreux. Przy 46] sposobności miał 
Bohdan o stosunku Polaków do Czechów wyrazić się jak | 
następuje : | 

„Jeżeli trwała przyjaźń między Polakami a Czechami | 
nie miałaby przyjść do skutku, to wzajemna przyjaźń | 
między innemi narodami jeszcze więcćj jest niemożliwą ; 
nie ma bowiem narodów, któreby miały do wzajemności 
tyle przyrodzonych i rodzinnych pobudek... Daj Boże, 
aby nikt nie przytłumił tego nasienia.“ 

Czytelnia akademicka i towarzystwo literackie „Sla- 


via“ w Pradze dzisiaj, w czwartek, obchodzą wi 
poświęcony pamięci zgasłego poety. = ae 
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Paryż, 18 kwietnia. 

(Kilka słów o Sp. Bohdanie Zaleskim). | 

„Kuryer Warszawski“ w nr. 91.2 duia 1 
b. ш. podajac szczegóły 2 ostatnich chwil zy cis Sp. Boh- 
dana rzekomo udzielone mu przez świeżo przybyłego z 
Paryża p. Andriollego, wspomniał 0 niedostatku, w ja- 
kim zmarły poeta miał się „znajdować, nadmieniając, że 
tenże w razie dalszego Życia widziałby się zmuszonym 
niebawem ,zapukaé do drzwi zakładu św. Kaźmirza w 
Paryzu“ i szukać w tymże przytułku. Podanie podob- 
nych zupełnie nieprawdziwych szczegółów dotknąć mu- 
sialo nie tylko rodzinę zmarłego, ale i jego licznych przy- 
jaciół, a nawet całe nasze społeczeństwo, które Śp. Boh- 
dana tak wielką czcią otaczało. Natychmiast więc jeden 
z bawiących w Paryżu młodych | literatów wysłał do 
kilku dzienników krajowych krótkie sprostowanie, które 
go jednak albo wcale niewydrukowały, albo też zaledwie 
w kilku słowach o takowem wspomniały. Następstwem 
tegoż wieść przez „Kuryer Warszawski* podana a przez 
kilka innych pism pochopnie powtórzona, szerzy SIĘ da- 
jej z dodatkiem coraz nowych komentarzy. I tak w nr. 
171 „Tygodnika Ilustrowanego“ 2 dnia 10 b. m. w 
wspomnieniu pośmiertnem poświęconem 8. р. Bohdanowi 
napisanem przez p. Wincentego Korotyúskiego, znajdu- 
jemy znowu nowy rażący ustęp... „Jak przystało ae 
merowéj dziatwie“, bieda (?) zaglądała do cichego domku 
poety, ocienionego zielonym ogrodem ; domyslni (?) na- 
wet twierdzą, iż śmierć przyszła w samą porę, żeby prze- 
szkodzić autorowi „Rusałek“ i „Przenajświętszej Po 
ny* przenieść się na ostatnie dni do szpitala (?!!) 
św. Kaźmirza w Paryżu, dla czerpania Z żebraczćj 
(11) skarbony ,Czcii Chleba“... · po 

Ponieważ przypuszczać należy, że jeszcze nie jedno 

pióro zajmie się skreśleniem życiorysu zmarłego poety, 
zachodzi słuszna obawa, 12 wiadomość o spędzonych w 
niedostatku ostatnich dniach śp. Bohdana, może sig zna- 
leźć w późniejszych tegoż biografiach, z ubliżeniem praw- 
dzie, uczuciom żałoby okrytćj rodziny, a wreszcie całe- 
mu polskiemu społeczeństwu, posądzonemu 0 obojętność 
dla jednego: z najzacniejszych swych członków, dla je- 
dnego z największych poetów. Te względy skłaniają nas 
do podania krótkiego a prawdziwego, bo na aut en ty- 
cznych źródłach opartego wyjaśnienia, jakie ma- 
my nadzieję, raczą powtórzyć i inne pisma ar 
zwłaszcza te, które nie z złej woli, gdyż o takową m t 
je nie posadza, ale skutkiem mylnego poinformowa- 
nia się w mowie będące nieprawdziwe szczegóły pomie- 
| ściły. 


Śp. Bohdan Zaleski nie doznał nigdy nie- 
dostatku. Posiadając skromny majątek, który szczę- 
śliwemi obrotami pomnożył, wyposażył z niego Sp. córkę, 
zamężną za dr. Okińczycem, 1 dał 3 synom Pas 
i gruntowne wychowanie. Dwaj z nich Maryan 1 Karo 
są urzędnikami kolei żelaznój a trzeci, Dyonizy, ukoń- 
czony prawnik, zajmuje wyższą posadę w prefekturze 
ny. A 
AM lo ukończenia szkół synów, mieszkał przewa- 
¿nie w Paryżu, zajmując obszerny apartament. Dom jego 
znany z gościnności, był ogniskiem wszystkich cnót, tra- 
dycyi i zwyczajów polskich. Nie jeden głodny został w 
nim nakarmiony, nie jeden z rodaków pocieszony г 
wsparty, nie jeden wreszcie z wychowancow Szkoły pol- 
skiéj spędził w nim, jakby w kółku rodzinnem święta 
lub wakacye. „Słowik Ukraiński* tęsknił jednak оно 
do lasów i pól wiejskich, i jak tylko mógł, najchętnićj 
si przebywał. sA. 
= Е kochang matzonke, ро ukończeniu edu- 
kacyi synów i zajęciu przez „tychże stanowisk, gdy 10. 
byt jego м Paryzu nie był wiece) potrzebnym, przenios 
sie dla tego na mieszkanie do Villepreux pod н, 
dzie zamieszkał przy zięciu swym Okińczycu, lekarzu 
bk и =, bardzo szeroką praktyką, en 
przy sobie córkę tegoż, ukochaną wnuczkę swoją Don- 
dzię. Pielęgnowany przez 716018 2 troskliwością i sta- 
rannością iście synowską, bynajmnićj nie był jednak te- 
muż ciężarem, utrzymywał się bowiem z Swego własnego 
mająteczku, zapewniającego mu egzystencyą jeszcze ы 
dłuższe lata, czy to na wsi, czy w mieście. Nie lu pe 
zbytku i okazatosci, żył skromnie, wigcéj z Bogiem Ja 
z ludźmi, lecz możemy zapewnić, że czcigodnemu wie- 
szczowi nigdy na niczem niezbywato, 1 gdyby go „Ора- 
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trzność üluzszem życiem obdarzyła, z całą pewnością nie 
doznałby tóż i późnićj żadnego braku. Gdyby zaś mógł 
się znaleść jaki, niezawodnie bez wszelkićj obcéj pom ey 
zapobieglaby mu natychmiast troskliwość całą duszą od- 
danych mu własnych synów. 

mierć śp. dr. Okińczyca, która jak wiadomo po- 
przedziła kilkunastu dniami zgon poety, w razie dalsze- 
go życia Bohdana, nie wywarłaby zatem żadnego wpły- 
wu na jego materyalne położenie, ale jedynie spowodo- 
wała zmianę zamieszkania. Ponieważ. synowie zamiesz- 
kują w mieście, w którem zajęcia ich zatrzymują, a nie- 
widomy starzec nie mógłby pozostać bez opieki, bez 
którćj ubóstwiający ojca synowie nie pozostawiliby go ani 
na chwilę, przeto po śmierci śp. Okińczyca musiałby tyl- 
ko chyba opuścić ulubione zacisze wiejskie, i zamieszkać 
w Paryżu przy którym z synów, nie będąc jednak ża- 
dnemu z nich ciężarem, tak jak nie był nim, jak to nie- 
którzy nieznający jego stosunków mylnie sądzili, ciężarem 
dla śp. zięcia swego. 

Pisząc powyższe wyjaśnienie, nasunęło się nam na 
myśl przykre spostrzeżenie, że tutejsze instytucye pol- 
skie w kraju naszym są wcale lub tak mało znane, i że 
są przez niektóre pisma krajowe tak powierzchownie a 
nawet lekkomyślnie traktowane, które zdają. się nie znać 
ani ich natury, a tem wiecéj celu i działalności. Dzi- 
wnem to zaiste, bo takie instytucye jak Szkoła Ba- 
tiniolska, Biblioteka polska, Zakład 
św. Kaźmirza lub instytucya Czci i Chleba, 
nie są nawet w czystem tego słowa znaczeniu instytu- 
cyami emigracyjnemi, ale narodowemi. Jeżeli się 
znajdują za granicą, a nie w kraju, przypisać to jedynie 
należy naszemu położeniu politycznemu. Już dla tego 
samego powinnyby być mnićj powierzchownie a więcćj 
poważnie traktowane. 

Tymczasem dzieje się inaczćj, za próbkę czego może 
posłużyć przytoczony niżćj ustęp z „Tygodnika ilustro- 
wanego.* Dowiadujemy się z niego, że zakład św. Kaz- 
mirza w Paryżu jest szpitalem, a instytucya Czci 
a | rozporządza .... żebraczą skarboną 
sic, 

Tak zwany zakład św. Kazmirza mieści się w Pa- 
ryżu przy ulicy Chevaleret i posiada filią w Juvisy pod 
Paryżem. Zostając pod patronatem dam z ks. Włady- 
sławową Czartoryska na czele, kierowanym jest przez 
polskie Siostry Miłosierdzia wychowujące w zakładzie 
paryzkim około 50 dziewcząt, sierot polskich, a w Ju- 
visy 12 chłopczyków. W jednym i drugim zakładzie 
mieszka około 40 weteranów naszych, utrzymywanych z 
żołdu wypłacanego im przez rząd francuski i z subwen- 
cyi udzielanćj przez instytucyą „Czci i Chleba*, znajdu- 
ją się jednak między nimi i tacy, którzy płacą za swoje 
utrzymanie z własnych oszczędności. Nie jest więc ża- 
dną miarą szpitalem. 

Rozumie się, że zakład podobnych rozmiarów i dzia- 
łalności wymaga nie małych kosztów utrzymania, na po- 
krycie których składa się ofiarność ludzi zamożnych, 
koncerta i loterya fantowa w toku się znajdujące. Co 
się tyczy instytucyi „Czci i Chleba“, to jak sama jéj 
nazwa wskazuje, takowa. nie ma nic do czynienia 2 żę- 
braczą skarboną, nie jest bowiom Towarzystwem dobro- 
czynności, ale Stowarzyszeniem bratnićj po- 
mocy, nie udziela też wsparcia, ale imieniem na- 
rodu oddaje weteranom winną cześć i imieniem te- 
goż wypłaca zasłużone pensye emerytalne i pensye 
za zdobyte na polach bitwy krzyże waleczności. Dla 
otrzymania jednćj z tych pensyi, trzeba być czło n- 
kiem Stowarzyszenia wnosząc dobrowolnie przez siebie 
samego ustanowiony podatek, daléj emigrantem polity- | 
cznym, nie mogącym mieszkać w kraju, a zbytecznem | 
dodawać, że nieskazitelny charakter jest jednym z nie- 
zbędnych warunków. 

Mamy właśnie sprawozdanie zarządu tej zaszczytnćj 
instytucyi z roku ubiegłego, z którego się okazuje, iż 
od chwili założenia tj. od 24 lat swego istnienia, w mo- 
wie będącą instytucya udzieliła pensyę emerytalną 194 
weteranom zasłużonym Ojczyznie. Jednym z jéj założy- 
cieli a następnie prezesem honorowym był $ p. Bohdan 
Zaleski, który przyswoił jéj nazwę jaką nosi, nazwę 
„Czei i Chleba“, która jak z jednéj strony jest go- 
dłem emigracyi, tak z drugićj strony może najgłębszym 
naszych dziejów wyrazem. Okreslil jéj znaczenie bardzo 
trafnie dr. Feliks Michałowski wiceprezes insty- 
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tucyi w przemowie swéj nad otwartym grobem $p. Boh- 
dana, z ktör6j krötki ustep przytaczam: „... warunkiem 
utrzymania wolności koniecznym, niezbędnym, jest: jak 
najgłębsze poczucie obowiązku, co się u nas tem obja- 
wiało szczególnićj, że do usług publicznych rwał się ka- 
żdy ochoczo i za darmo, za cześć, nie za pieniądze. 
Dopiero po skoñczonéj służbie wyższym i ziezwy- 
kłym zasługom przyznawano dziękczynny kawałek chleba. 
Dziś gdy jak mówi Bohdan 
„Opustoszyli Pańską winnicę złodzieje* 
„Panis bene merentium* stał się owszem za- 
chętą i łupem dla zdrajców i rozbójników. Żeby temu 
zaradzić wedle możności, myśmy tu za natchnieniem 
Bohdana, miasto dobroczynności zwyczajnéj, on Chleb 
zasługi, co świecił pierwotnój Polsce, odnowili na 


| wygnaniu pobożnie. 


Od lat 24 działanie Towarzystwa wiele zaiste osło- 


dito cierpień, a więcćj jeszcze przyniosło ulgi pociesza- 


jącem w natłoku nieszczęść uczuciem, że jest nad nami 
macierzyńska opatrzność, poczęta w gorącćj miłości Pol- 
ski, z głębokiego powinności uczucia. Kto krwi własnćj 
nie szczędził na polu walki, a żył potem uczciwie, oto- 
czony szacunkiem braci, ten przynajmnićj z głodu nie 
umrze, a przyjdzie mu pomoc nie z miłosierdzia i łaski, 
ale wypłatą długu narodowego...* 
Wspomniałem w przeszłym mym liście, że zaraz po 
śmierci sp. Bohdana, wielu naszych artystów pospieszylo 
do Villepreux celem przeniesienia rysów zmarłego poety 
na karton lub zdjęcia maski pośmiertnój. Między innymi, 


zdjął ostatnią utalentowany artysta-rzeźbiarz p. W ła- 


dysław Marcinkowski. Mieliśmy właśnie sposo- 
bność oglądać dzisiaj zrobione przez niego naturalnćj 
wielkości popiersie sp. Bohdana. Odznacza się wiernem 
podobieństwem szlachetnych rysów poety, a co do arty- 
stycznego wykonania i wykończenia, dzieło p. Marcin- 
kowskiego posiada wielkićj wartości zalety. 
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Bohdan Józef Zaleski. 


Wezorajsza depesza z Villepreux (obok 
Paryża) przyniosła bolesną wieść o śmierci 
84-letniego piewcy Ukrainy. 

Urodzony dnia 14. lutego 1802 we wsi 
Bohaterce nad rzeką Sobiem w gub. Kijow- 
skiej, wychowywał się w latach dziecięcych 


szkół w Humaniu, a ukończywszy takowe, 
udał się wraz z Sewerynem Groszczyńskim do 
Warszawy (1820), gdzie rozpoczął studja 
uniwersyteckie. 

Było to w czasie przełomu, zaznaczają- 
cego się w pojęciach i smaku: Brodziński 
rozpoczynał wykłady literatury polskiej, Mic- 
kiewicz przygotowywał pierwszy zbiór swo- 
ich poezyj. 

Młodzież ówczesna, przejęta swietemi 
ideałami, gorącą miłością Ojczyzny, praco- 
wała z zapałem; Zaleski, wszedłszy w jej 
grono, przejęty. tęsknotą za swą lubą Ukra- 
ina, wyśpiewał w pieszezonych pieśniach 
uczucia, które przepelnialy młodą duszę. 
Wiersze te, pełne wdzięku i fantazji, pełne 
polotu myśli i rzewnej tęsknoty, ukazywały 
się już to W „Pamiętniku Warszawskim“, 
już też w „Meliteli* Odyńca. „Duma o Ko- 
sińskim*, „Rusałki“, „Со mi tam!*, 
„Rojenia wiosenne“, „Spiew poety“, 
są to prawdziwe perełki literatury polskiej, 
które obiegły kraj cały, czyniąc poetę nad 
wyraz popularnym. Szczególnie strzechy Ukra- 
iny przyjmowały gościnnie pienia poety, który 
tak ukochał życie i przyrode Ukrainy, wy- 
pieścił jej bohaterów. Wypadki z roku 1831 
zmusiły go do opuszczenia kraju. Długo tu- 
łał się na obczyźnie, aż wreszcie osiadł w 
Paryżu i zostął zarządcą szkoły w Batti- 

M gnolles. 
К Odtąd osiadł stale we Francji і od czasu 
ao czasu przesyłał swej ojczyźnie uczucia, 
|| jakie owładnęły jego duszą: tęsknota za oj- 
|| czyzną, za Ukrainą wzmogła się niezmiernie, 
a przejawiła się w apoteozie ukraińskich ste- 
| pów, którą poeta napisał r. 1841 p. t. „Duch 
lod stepu“. Wpływ Towiańskiego nastroił 
| lutnię poety do religijnej pieśni. „Przenaj- 
więtsza Rodzina* przedstawia dziwne 
| zestawienie tła ukraińskiego 2 epizodami 
| młodości Chrystusa. Wyraz wpływu mistycy- 
mu religijnego na umysł poety znajdujemy 
(w „Wieszczem Oratorjum“, gdzie nie 
widać już uroczej fantazji, życia i barwności, 
właściwej dawniejszym utworom. 


w chacie wieśniaczej, i tu odebrał pierwsze 
wrażenia, usłyszał podania ludu i zapoznał 
się z jego pojęciami. 

W roku 1815 rozpoczął uczęszczać do 


|| we Lwowie 1838, w którym prócz poematów, 


r. 1842, a trzeci w Petersburgu r. 1851 u 


| tersburgu). Prócz tego wychodzily oddzielne 
| poemata 1 utwory. a 


: chwaly ‚towarzyszylo zgonowi Zaleskiego, tak 
Jak i śmierci Goszczyúskiego; Goszezyhski umarł 


И Grochowskiej, w której walczył z karabinem 


31. marca r. b., tj. w 55. rocznicę zwycię- 
A stwa pod Wawrem i Dębem Wielkim. 


Pierwszy zbiór poezyj jego ukazał się № 
drukowanych w Warszawie, mieszczą się 
smętne dumy, wiośnianki, szumki i pyłki. 
Drugi zbiór dwu-tomowy wyszedł w Paryżu 


Wolfa Maurycego (polska księgarnia w Pe- 


? „Јак wiadomo, poeta niedawno stracił 
zięcia, dr. medycyny Okińczyca, i właśnie na 
jego to pogrzebie, przeziębiwszy się mocno, . 
nie powstał juz więcej z loza. Wspomnienie 
25. lutego 1876 r., tj. w 45. rocznicę bitwy 


w ręku, a Zaleski, także żołnierz polski, 


a 
i a 


D 


we 


Telegrahy „Słowa“. й 


Villepreux, 31 marc. Bohdan Zale- 
ski umarł 716, o godzinie pół do 7-mej 
rano. 


Józef Bohdan Zaleski 


zmarł we środę dnia 31 marca о godz. 61/, rano w Paryżu, po krótkiej lecz cięż- 

kiej chorobie, opatrzony SS. Sakramentami, licząc lat 84. 
Taką wieść żałobną przyniósł nam wczoraj telegram... Bohdan Zaleski umarł. 
= Umar? ten ostatni z wielkiej poetów naszych plejady, piewca, natchniony, wieszcz 
ukochany, lirnik serdeczny, jedna z chwał i gwiazd naszych.. Zerwała się ówa 
ostatnia nić żywa co była jakby arką przymierza między dawnemi a nowemi laty... 
Z Bohdanem Zaleskim schodzi do grobu cała najświetniejsza poezyi naszej epoka, 
on był jej ostatnim zabytkiem, relikwią niemal. | Zamknela się wczoraj na wieki 
wielka księga romantycznej doby... Ucichł mickiewiezowski slowiczek, do którego 
Adam śpiewał: „A leć, a piej...” Uleciał juz na zawsze... Z żalem synowskim, 
z sercem zbolałem rzucamy na ten kurhan grobowy wielkiego poety gródkę polskiej 
ziemi... Niech mu ona będzie lekką i niech Pan da żywot wieczny wiernemu swe- 
mu słudze, co tak. świetlańą miał na ziemi drogę i jaśniał zawsze promieniami 


wiary, miłości, natchnienia, poświęcenia i ofiary... 


Józef Bohdan Zaleski urodził się w 
dniu 14 lutego 1802 roku na Ukrainie 
we wsi Bohaterce nad Rosią. 

Słabowity w dzieciństwie, dość późno 
rozpoczął nauki szkolne w Humaniu, 
gdzie zetknął się z całem gronem mlo- 
dzieży, która później, w dojrzalszym wie- 
ku, zajęła wybitne w piśmiennictwie na- 
szem stanowiska. Między rówieśnikami 
tymi znajdowali się Groszczyński, Groza, 
Grabowski i wielu innych. 

W Humaniu też przyszły twórca ,,Du- 
cha od stepu“ począł pierwsze rymy ukla- 
dać i jak wszyscy współcześni, zwrócił 
się najprzód do formy klasycznej. W sty- 
lu tym napisany jest pierwszy jego wiersz, 
ogłoszony drukiem w „Dzienniku: Wileń- 
skim“ z r. 1819, a zatytułowany „Do 
Parey. 

W latach 1820—22 widzimy go na uni- 
wersytecie warszawskim, po ukoñczeniu 
którego zajmował się przez czas pewien 
nauczycielstwem prywatnem. Wówczas 
to, w cichości, stojąc zdala od ruchu 
wszczętego w Wilnie przez „filaretöw“ i 
„promienistych*, dalsze układał тушу, 
przygotowując się w,,Dumkach i „Szum- 
kach do owego szerokiego: lotu, ktö- 
rego świetnym początkiem były „Rusal- 
ki*—niedoścignioną wyżyną „Duch od 
stepu“, a podniosłem zakończeniem „Prze- 
najświętsza Rodzina.“ 

Te trzy poematy odzwierciadlają: wy- 
bornie ową świetną gwiazdę naszej poezyi 
i przebieżoną przez nią drogę; w nich to 
zostawił poeta dokładny wizerunek swej 
pięknej duszy. 

Rozśpiewany i rozkwilony w „Rusal- 
kach” czaruje serca słuchaczy nieznanym 
dotychczas a nieprzepartym urokiem. 
Owe drżące świeżością brylanty rosy, 
któremi w oczy czytelników rzuca, owa 
woń kwiatów barwnych a jakby gdzieś 
z zapomnianych mogił zbieranych, owe 
blaski pełnego, żadną przeszkodą nie ta- 


a ŚNIĘ — 


mowanego slonca, owe szumy stepowego 
wiatru, a przedewszystkiem owe däwieki 
jezyka, o ktörym nikt dotad nie przy- 
puszczał, że dadzą sie zeń wydobyé— 
wszystko to olśniewa, zdumiewa i zje- 
dnywa mu szerokie koło: zdziwionych 
słuchaczy. Matka Ukraina wykołysała 
go w pieśń u łona—w tem tajemnica je- 
go uroku. 

W Duchu od stepu“, obok tych sa- 
mych co w  „Rusałkach* woni i dźwię- 
ków, przynosi zarazem już, i myśl głę- 
bsza, $piewa miłość do ziemi i jej prze- 
szłości. Ziemią tą jest mu wprawdzie 
Ukraina, którą pragnąłby mieć nivwet i 
w niebie; bez której życia nie chce ro- 
zumiet, ale wie dobrze, że życie to jest 
i po. za ukochanemi stepami. Aż nako- 
niec w „Rodzinie przenajświętszej* za- 
myka wszystkie swe bóle, smutki i żale 
wznosząc się na skrzydłach natchnienia 
i wiary tam, gdzie nie każdemu wznieść 
sig dano, bo aż do stóp Rodzicielki: Bo- 
ga—Człowieka. Jedyny to u mas religij- 
ny malarz—poeta—jedyny Rafael posłu- 
gujący się nie pędzlem, lecz słowem. 

Odtąd, jak gdyby czuł, że myśl, która 
tak wysoko' się wzniosła, niegodną juz 
jest stąpać ро’ ziemi, rzadko sie odzywa 
a. wreszcie, i. całkiem milknie. 

Potrzeba było dopiero nieszczęścia zie- 
mi, na której znalazł długą gościnę— 
potrzeba było roku 1870-g0, aby gęślarz 
zbudził się znowu i wyśpiewał ból swój 
na widok klęski tej gościnnej, krainy i 
„najstarszej kościoła córy.” 

Choroba oczu, dokuczająca sedziwemu 
pieśniarzowi od lat wielu, zatruła osta- 
tnie chwile jego ziemskiej pielgrzymki a 
kres jej, przyśpieszony został boleścią 
nad świeżym zgonem zięcia $. p. Okiń- 
czyca. 

Szumy stepu zawtórują Śmierci swego 
pieśniarza żałosnym jękiem!... 
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Korespondeneye „Słowa . 


> Synowie nieodst li г 
Par ue | п epowali go przez cały ciąg 
Pogrzeb в р: вова ут, 2 kwietnia. choroby, która trwala od 19 marca, to jest | 
REA в ana Zaleskiego. od dnia jego imienin. i | 
д pogrzebu épiewaka u- | a Władysław Mickiewicz podzielał także tru- 
USE IAEN LE ER. eo y czuwania nocnego wraz Z dziećmi pie- 
№ ta еже. ay бе , e, PRE cn) RCE p 
E versez pére. AU VT 2 ani Działyń i | 
P 25 „„ . 4 ani ziałyńska ofiarowała swą opiekę dla 
CZE Vit „ KARNE wnuczki Zaleskiego, czternastoletniej panienki | 
„„ RZ PAR des ber Bohdany Okińczycównej (Boci) i za kilka dni 
HA py ir bv i ее rer 0 1 zabierze te sierotę bez matki i ojca do sie- | 
7: DOE ,, ЖА 55 do ңе Lambertz. | 
PR de tra. A Nike z S. p. Zaleski zostawił trzecl ÓW: | 
with WE a (Mins 7.4 À Dp ski zostawił trzech synów: Ma- | 
| Z EN SER CS, ZA riusa, Dyonizego i Karola. | 
wasz eh zj - „ == CM jest urzędnikiem w biórze Prefe- 
Księży” Polaków. Chór kościelny (Maitriei) od ный pia ee VA 
św. Magdaleny, śpiewał mszę żałobną. Po Pare du : Maryusz za Paryżem, a Karol w 
ewangelii jeden 7 amatorów pięknym głosem № 9 29 2 3 
| ajatku po twórcy „Ducha od stepu” zgo- 


śpiewał pieśń polską. la nie zostało. 


Kościół nie mogł pomieścić wszystkich | 
zgromadzonych na te uroczystość, bo pogrzeb 
6. p. Zaleskiego zasługuje na te nazwę. 

Cala kolonia nasza była obecna, nie stawili 
się chyba tylko obłożnie chorzy, (jak np. A. 
Chodzko). 

Widzieliśmy: ks. Władysł. Czartoryskiego, 
hr. Działyńską (Czartoryska z domu), panią | 
generałową Zamoyską (Władysławową) 2 | 
córką. 

Wszystkie polskie stowarzyszenia literackie, | 
„Czci i chleba”, „Uczniów dawnych szkoły | 
Batiniolskiej”, „Filharmoniczne”, uczniowie | 
szkoły Batiniolskiej, pensyonarki Z Hotel | 
Lambert. | 

Po mszy ks. kanonik Szrajter miał mowę | 
pogrzebową. Dziedziniec przed kościołem na- | 
pełniły tłumy publiczności i wtedy wyniesiono | 
zwloki i ulozono wiehce па karawanie. | 

Pochód zaczal sig dopiero okolo 2-ej, prze- | 
rzynając bulwary, później przez ulice Tron- | 
chet, du Havre, Amsterdam, na bulwar Cli- | 
chy, gdzie lezy cmentarz Montmartre 1 grób | 
familijny rodziny. | 

Przy grobie, krótko, ale z wielkiem sercem 
przemówił ks. Wladyslaw Ozartoryski, zaleca- | 
jąc młodzieży czcić pamięć zmarłego i zmar- 
łych rodaków, na tym cmentarzu pochowa- 
nych, niezapominając ich cnót obywatelskich i 
idąc drogą przez nich wskazaną. 

Później miał mowę р. Gasztowt, świetną 
i pełną wzniosłych uczuć. 

Dalej przemawiali dr Michałowski, p. 
Ghodékiewicz (członkowie tow. literackiego) 1 
młody jakiś członek jednego 2 towarzystw pol- 
skich. 

Było wielu Francuzów. Zacny Lafayette, 
nasz gorliwy i stały przyjaciel towarzyszył | 
zwłokom aż do mogiły. | 

Po oddaniu ostatniej posługi patryarsze na- 
szemu, wiele osób podążyło odwiedzać groby 
dawnych znajomych, jak: Mickiewicza і Slo- 
wackiego i plerwszych wychodźców z 1830 r., | 
których tu wielu pochowano. 

Ostatnie chwile $. p. Zaleskiego, były pogo- | 
dne, jak cale äycie jego. Wiedzial, ze zbliza 


sie ostatnia chwila i ciagle sie modi 0, 1] 
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Z Pary Za od naszego ko- zimienaa. — W dniu 18 b. m. zmarł w Ville- 


% respondenta otrzymujemy na- preux w 46 roku życia żałowany powszechnie 

8 t : telegram : doktór Aleks. Okieńczye, zięć Bohdana Za- 

SUEPUJĄCY 5 + leskiego. Dom naszego wieszcza okryl sie zaloba, 

Bondan Zaleski umarł tem cięższą dla czcigodnego starca, że sędziwy 

е 2 ¡ x pod lirnik ukraiński przeszedł niedawne trudną ope- 

AEC n rode w pa a = racye katarakty, która, niestety, nie Praymjosla 
„Paryzem. Pogrzeb odbedzie sie w Pa- oezekiwanego rezultatu. Smutno wige pod strze- | 

„ryżu jutro w piątek 2 kwietnia no- chą Bohdana w Villepreux. Zm. 


„wego stylu*. 


de 
* 


ste wz 
* * 


Pekla ostatnia struna na wielkim naszym 
bardonie romantycznym. Bohdan umarl!... 
Ten, co przed dwudziestu kilku juz laty, 
«tulacz», «ptak daleki», śpiewał: | 


Ograna pieéni moja, srebrna strugo, 
Wróé w katakumby, w Swiete swe podziemia! 


— dziś, osmdziesieciokilkoletni starzec — 
sam zeszedi w katakumby.... Zgasł lut- 
nista, «wieszcz namogilny» — na obczyźnie, 
w odludziu—i nie spełniły się sny, o któ- 
rych roił, wsłuchując się w poszumy wiatrów 
wschodnich, co mu z wiosną przynosiły dumki 
z wyśnionych stepów i wieści z mogił wiel- 
kich, które tak ukochał. Dawno już zamilkł 
nasz gęślarz ukraiński, dawno już przeżył 
swoją epokę, której wspomnienia były dlań ; 
do ostatniej chwili balsamem życiodajnym, ; 
a jednak któż z nas łzy nie uroni nad ta 
świeżą i tak drogą dla nas mogiłą? | 
Telegram, pod którego wrażeniem pisze- 
my to wspomnienie, donosi nam, że Bohdan 
Zaleski umarł we środę 19(31) marca w Vil- 
lepreux, gdzie od lat kilkunastu był osiadł, | 
i że pogrzeb odbędzie się w piątek, w Pa- 
ryżu. Tak nagle! Niedawno mieliśmy ро- 
myślną wiadomość o zdjęciu katarakty z jego 
oczu i zdawało się, że krzepki ten starzec 
długie jeszcze nam lata żyć będzie... aż oto | 
niemasz go. ; 
Jeszezeó jeden piorun runie 
I ni śladu nas—krom w pieśni! 


Pieśń po nim pozostała i przetrwa wieki. 
Pieśń ta tak głęboko wrosła w naszego ducha 
narodowego, tak oryginalna a tak swojska, że 
nic jej ztamtąd nie wyrwie. Poezya ma 
swoje prawa, tworzy ona swoje światy, któ- 
rych mechaniki żaden jeszcze Newton nie 
dociekł. Bohdan podbił dla naszej poezyi 
Ukrainę, taką, jakiej niema i nie było 
w rzeczywistości, ale którą pomimo to na- 
ród zrozumiał i ukochał. Może niema wiel- 
kich myśli w jego pieśniach, ale jest tam 
wielka miłość; nie stworzył on wielkiej ca- 
łości artystycznej, ale był artystą nawskroś 
i że wszystkich jego drobnych wynurzeń 


wono overene 


тт РЕС 


stowiezych, ze wszystkich dumek, szumek 1 
pyłków, mieniacych sie, jak drogie samo- 
rodne kamyki w tęczowe smugi i blyska- 
wiczne iskierki, przeziera jedna artystycz- 
na, w sobie skończona całość. Tą całością 
jest jednia nierozerwalna ducha i serca poety. 
Przesiąkły za młodu pięknościami przyrody 
ukraińskiej, z miłością dla kraju, wyssaną 


z mlekiem macierzyńskiem, młody orzeł, pełen 
wyobraźni i entuzyazmu, odlatuje w kraje obce 
i tęskni do gniazda rodzinnego. Co było 
pięknem i kochanem, wśród nieprzeniknionej 
pomroki tęsknoty przybiera barwy ideału, 
nikłe odgłosy i wspomnienia z lat młodzień- 
czych, w samotnej zadumie podsycane przez 
wyobraźnię, przebrzmiewają w pieśń, w któ- 
rej patryotycznie wyidealizowane dzieje, 
uczucia religijne proste, szczere i głębokie, 
miłość kobiety dzierzgana złotą nitką na 


barwnem tle cudowności niemal mytologicz- 
nej, wreszcie mistycyzm — wszystko to ra- | 
zem wije się, splata, powtarza, rozpryskuje 
na drobne płomyki, a jednak zawsze z so- 
ba zgodne, świadczy o duchu i sercu, z któ- 
rego płynie. Rzewna nuta obok pieśni juna- 
czej, łzy brylantowe i perły śmiechu, smutne 
zadumanie i ciężkie westchnienia na mogi- 
łach, a tuż obok wybuchy zapału i uniesie- | 
nia nadziei — taka jest muza Bohdana. Jak 
dziecię niestała, swawolna, naiwna, raz po | 
raz przywdziewa szatę ascetyzmu i jęczy na | 
nutę psalmów pokutnych. 


Bóg—Świat—Słowiaństwo—Polszcza—Ukraina— 
W pięć strun mej gęśli pięciorakie: dźwięki: 
Tak-bo mnie matka wyprawiła syna! 

Czemuż, gdy biorę jeno gęśl do ręki, 

Piskliwa kwinta, struna ta mizina 

W śpiew uroczysty, czy męzki, swój mięki 
Puszcza roznośniej — insze niemal głuszy?... 
Och! przeciągniona przez serce do duszy! 


Taką była filozofja naszego liryka ukraiń- 
skiego, taką polityka jego. Ograł on te pięć 
strun swoich, a tak serdeczne i nowe wy- 
dobył z nich dźwięki, że zda się przemówił 
jakimś językiem nieznanym, czarodziejskim... 
Zrozumieliśmy go jednak wszyscy. 

Francyę, nie dzisiejszą, lecz również 
idealną, tę Francyę urojoną, która niedawno | 
tak pociągała ku sobie umysły nasze, Boh- 
dan kochał, jako siostrę Polski. Ona go przy- 
tuliła, w niej znaleźli przytułek liczni tuła- 
cze. To też modlił się za nią w chwili klęski: 


Panie! za Francyę z dawien Tobie wierną, 

Za Francyę siostrę miłą, miłosierną 

Gromadka polska tułacza, bezdoma, 

W spölezuciu wielkiem przed ołtarz się słania, 
Z wyciągnionemi ku niebu rękoma 

Dla siostry Francyi błaga zmilowania! 


Mnich apostata, lennik spanoszony, 
I tu krzyżackie rozpostarł zagony, 
Grozi najstarszej kościoła dziś córze, 
«Sila przed prawem» — bezczelnie wykrzyka! 
I jakby Ciebie nie było tam w górze, 
Taki rogaty wyzew bezbożnika... 
(Paryż, 11 sierp. 1870 r.). 


Po latach piętnastu ten sam tryumfujący 
«lennik spaneszony» rzucił nowy wyzew, ale | 
w stronę bliższą sercu naszego gęślarza i 
może to był właśnie ten «grom», o którym 
mówił poeta: i 


«Jeszczeć jeden piorun runie 
I ni śladu nas — krom w pieśni». 


Ad. 
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Korespondencye «Kraju». 


Paryż, 3 kwietnia. | 
Śmierć i pogrzeb Bohdana Zaleskiego. 


Donosząc wam niedawno o przedwczesnej 
śmierci wzięcia poety, dra Okieńczyca i о 
boleśnem wrażeniu, jakie strata ta wywarła 
na Bohdanie Zaleskim, nie sądziłem, że zgon | 
ukraińskiego lirnika tak blizki. Gdy jednak | 
smutna ta wieść dobiegła mnie w Paryżu, | 
wybrałem się niezwłocznie do Villepreux. 

Szybkim lotem lokomotywy przebiegałem 
znowu szeroko rozrzucone przedmieścia nad- 
sekwañskiej stolicy, dążąc ku wiosce odleg- 
łej, gdzie przed kilku miesiącami doznałem 
gościnnego przyjęcia i gdzie widziałem jesz- 
cze Bohdana zdrowym i rzeźkim, pomimo 
całego prawie wieku, co barki jego przy- 
gniatał. Gwarzylismy wówczas swobodnie 
przy kominkowem ognisku, a dziś i Bohdan 
już nie żyje i rodzina, która go otaczała, 
okryta żałobą. Smutnie nastrojony wstępo- 
wałem w progi wiejskiego dworku w Ville- 
preux. W niewielkim pokoiku na pierwszem 
piętrze, gdzie poeta mieszkał i snuł nieprze- 
rwanie pasmo swych dum poetyckich, na 
skromnem łożu żelaznem leżały jego zwłoki. 
Z twarzy uleciało życie i wiał tylko od niej | 
majestat śmierci. Wybitne rysy wieszcza | 
przybrały posagowy spokój. Silnie sklepione 
czoło wznosiło sie nad zgasłemi już na wieki 
powiekami, wydatny nos orli przybrał ostrzej- 
sze kontury, usta niemo sie zwarly, a długa, 
biała broda spływała licznemi falami po za- 
styglej już piersi; spoczywała ona na czar- 
nej czamarce, którą poeta zawsze nosił za 
życia; z boku, nad sercem, które tak długo 
biło dla kraju, błyszczał przypięty krzyż 
virtuti militari. Trudno wypowiedzieć, ile 
majestatycznej powagi było w zastygłej tej 
postaci sędziwego patryarchy, jednego z ostat- 
nich przedstawicieli wymierającego wielkiego 
pokolenia. Patrzyłem ze czcią na te relikwje 
niezbyt jeszcze odległej przeszłości. Po nad 
śmiertelnem łożem wisiało kilka portretów, 
w pośrodku zaś między niemi portret Adama, 
o którym jeden z jego towarzyszów po lutni 
| powiedział, że «my z niego wszyscy, оп пав 
porwał na wzdętej fali swego natchnienia i 
rzucił w świat». Obok stało biurko, przy 
którem poeta siadywał za życia; leżały na 
niem jeszcze dzienniki i książki, a umiesz- 
czony nad kominkiem zegar wstrzymał się 
w biegu, jakby zadziwiony, że stuletni ten 
prawie żywot został przerwany. Dzień był 
słoneczny i pogodny; przez otwarte okno 
| wpływały fale światła i wiosennego ciepła, 
| niezdolne niestety już ożywić spoczywającego 
| na marach mieszkańca tej siedziby; wokoło 
| widać było tylko. rozłożyste łany i lasy—nic 
| coby przypominało blizkość Paryża. Poeta, 
wychowany na wsi, nie lubił też miast wiel- 
kich, tych olbrzymich ludzkich zbiorowisk 
z kamienia i błota, i rad przebywał w tem 
cichem sielskiem ustroniu. 

Parę niespodzianych ciosów przyśpieszyło 
ten zgon. Nie udała się najprzód operacya 
zdjęcia katarakty i oko jedno wypłynęło zu- 
pełnie; przez drugie przedzierały się czasem 


jakiś nadzieją odzyskania wzroku, myślał na- 
| wet o podjęciu nanowo przerwanych swych 
| prac literackich, pragnął to i owo uporzad- 
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| słabe brzaski dzienne. Bohdan łudził się czas | 


kować i wykończyć. Nieudanie się operacyi 
był to zawód; jeszcze jedna nadzieja, która 
zawiodła. W tem usposobieniu wydarzyła się 
nagła prawie śmierć zięcia. Dr. Okienezye 
zmarł po dwudniowej zaledwie chorobie na 
zapalenie płuc, przeziębiwszy się przy noc- 
nych wycieczkach do chorych. Niezwykle 
zimny w tym roku marzec we Francyi spo- 
wodował liczną śmiertelność. Panowały epi- 


demicznie prawie choroby przewodów odde- | 


chowych; w samym Villepreux umarło w ciągu 
marca kilkanaście osób na zapalenie płuc. 
| Smieré ta wywarła na poecie głębokie wra- 
| żenie. Zmarłego polubił jak syna; dr. Okień- 
| czyc, przebywając pod jednym dachem z Boh- 
danem, czytywał poecie w wolnych chwilach 
pisma i książki. Skarżył się też Bohdan, że 
steacil-Jektora, który dzielił sie z nim my- 
| Slami i slowem. Wspominal mianowicie, kto 
| mu przeczyta teraz Swiezo wydana prace 
Chmielowskiego o Mickiewiczu, ktérej byt 
bardzo ciekawy. Nazajutrz po stracie przyja- 
ciela, 19 marca przypadł dzień św. Józefa— 
imieniny poety. Bohdan, przestrzegajacy 
skrupulatnie obowiązków kościelnych, nie 
chciał przełamać swego zwyczaju i kazał się 
zaprowadzić do poblizkiego kościołka, pomimo 
widoczne osłabienie. Wycieczka ta osłabiła 
go jeszcze bardziej; zimno panujące na dwo- 
rze i w kościele oddziałało szkodliwie, po 
powrocie bowiem z kościoła poeta położył 
się do łoża, z którego już nie powstał. Roz- 
winęła się gorączka i konsumcya ciała szyb- 
kie zaczęła robić postępy. Przeszło dni dzie- 
sięć do dnia 31 marca, w którym życie za- 
kończył, gasł już tylko poeta; niezużyty 
jeszcze zupełnie organizm i duch w nim po- 
tężny walczył ze śmiercią bez nadziei zwy- 
cięztwa. Po chwilach zupełnej niemocy i osła- 
bienia, następowały momenty jaśniejsze, w któ- 
rych umierający wieszcz błyskał wielkiem 
światłem, jak dogarająca lampa. Cała ubiegła 
przeszłość, całe życie ogniskowało się wtedy 
w jego myśli i wyobraźni i strzelało dziw- 
nemi blaski. Mówił wtedy wiele do otaczają- 
cych go, a raczej spowiadał się ze swych 
wizyj przedśmiertnych. Widział wtedy kraj 
i dzieje jego niedawne jak na dłoni, oglądał 
ukochaną swą Ukrainę z jej stepami i ludem, 
zazierał w obecność i przyszłość kraju, wiesz- 
czył jak Wernyhora i rad udzielał rodzinie. 
Jeden z synów, obecny przy łożu boleści, 
spisał niektóre z tych widziadłowych marzeń, 
w których rzeczywistość splatała się z wi- 
dzeniem, poezya—z realnemi warunkami bytu. 
W ostatnich tych chwilach poeta starał się 
wypowiedzieć całą najgłębszą treść długiego 


swego żywota i swych dum nieprześnionych. 
Łoże konającego otaczali bezustannie : dwaj 
jego synowie Dyonizy i Karol, blizki druh 
poety p. Władysław Miekiewicz i wnuczka 
Bohdana, piętnastoletnie dziewczę o łagodnej 
twarzyczce, blondynka, typ polskiego dziew- 
częcia. (Dr. Okieńczye ożeniony był powtór- 
nie i z drugiego tego małżeństwa pozostawił 
trzech chłopczyków, z których najstarszy ma 
lat ośm, i wdowę). 

Majątku poeta nie zostawił, on, który 
żył tylko krajem i poezyą, nie myślał o spo- 
sobach zdobycia sobie renty. Mawiał, że fa- 
milijny grób na cmentarza Montmartre — to 
całe jego dziedzictwo. W spadku literackim 
pozostał niedokończony, znacznych jednak 
rozmiarów poemat p. t. «Potrzeba zbarazka». 
Jest to rzecz napisana, o ile wiemy, w r. 1836; 
opowiadanie kozaka. W r. 1863 poeta roz- 
począł pisać inny poemat, również niedokoń- 
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czony i również niewydany, na tle dziejow 
polskich, poemat, na którym czas, У jakim 
był pisany, miał położyć swe piętno. Słysze- 
liśmy, że przygotowaniem do druku tej poe- 
tyckiej spuścizny, również jak zużytkowa- 
niem niektórych materyałów biograficznych, 
zająć się ma druh po lutni zmarłego poety, 
Lenartowicz. $ 
“~ Bohdan pozostawił trzech synów doro- 
| słych, zrodzonych we Francyi i zajmujących 
tu odpowiednie stanowiska. Imiona ich: Ma- 
ryan, Dyonizy i Karol. Wnuczka Bohdana 
wychowuje się w zakładzie przy Hotelu 
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«Vous êtes prié d'assister aux Con- 
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Dnia 2-go kwietnia polski kościół de Bohdan Zaleski, Ancien Nonce а 20 
1 Assomption W Paryżu zapełnił się szezel- OR и dans Vancienne armée ‘Polonia: 
nie polakami, przebywajacymi w Paryzu, cier de Ordre Virtuti Militari, Président ho- 


noratre de l'Association Polona 


którzy przyszli oddać ostatnią posługę poe- lontaires soctatión Folonaise des Imposés vo- 
cie *), Na środku świątyni, pośród kwiatów, „„ — 
staly smiertelne szezatki Bohdana. Odpra- 1 le 31 Mars 1886, dans sa 85 Bande 2 
wiono nabożeństwo żałobne; na chórze wy- D A A l'Église Po- 
konywano $wietne i powazne utwory muzy- Dries à a ee оса 
kalne i wokalne. Spiewal Reszke i gral Wla- martre, On se réunira à l'Eglise. . АК КЫ 
dyslaw Górski, kazal nastepnie ks. Szreter, 2 os part de М. Marius Zaleski: de ИМ! Das 
kapelan panien Wizytek w Wersalu i przy- ate ито и => Re Bogdane Okin- 
a а р К ` , 2, Z bi i 
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Ruszono wreszcie przez ulice Paryża ku 
cmentarzowi Montmartre, gdzie się znajduje 
| grób familijny Bohdana. Skromny karawan 
| obwieszono wieńcami od stowarzyszeń i in- 
stytucyj polskich w Paryżu, oraz wielbicieli 
poety. Wóz pogrzebowy otaczał wianek wy- 
chowańców polskich na Batignoles, w grana- 
towych mundurkach z amarantowemi kołnie- 
rzami. W otoczeniu tem szła rodzina zmar- 
łego i towarzysze z r. 1831, po za tem zaś 
postępował kilkasetny orszak publiczności. 
Korowód poważnie kroczył ku miejscu wiecz- 
nego spoczynku, odbijając od zgiełku i ruchu 
wielkomiejskiego. 

Nad grobem przemówił najprzód książę 
Władysław Czartoryski w imieniu towarzy- 
stwa historyczno-literackiego w Paryżu, któ- 
rego zmarły poeta był członkiem, oraz w imie- 
niu współczesnego mu grona. Wzruszającym 
był ustęp, gdy mówca, zwracając się do po- 
koleń późniejszych, prosił, iżby kości tylu zło- 
zonych we Franeyi, nie zostawiano nazawsze 
w ziemi gościnnej, lecz obcej. Z kolei mówił 
p. Gasztowt w imieniu późniejszego pokole- 
nia; p. Wł. Mickiewiez — w imieniu współ- 
ziomków; dr. Michałowski w imieniu insty- 
tucyi «Czci i Chleba» rzucił na świeżą то- 
giłę kilka słów głęboko odczutych i pięknie 
wypowiedzianych ; przemawiał wreszcie je- 
den ze słuchaczów medycyny w imieniu sto- 
warzyszenia kształcącej się młodzieży pol- 
skiej w Paryżu, która piękny wieniec zło- 
żyła na trumnie poety. Zaintonowano wresz- 
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odzenia. Lach i syn szlachecki ruzkochal 
wiście, jak pisze Bartoszewicz, 
tnikach dawnej kozaczyzny, Jeszcze 


odr 
się Oczy 
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BOHDAN ZALESKI. 


zinie 6 min. 20 
s-Clayes pod Pa- 
1 Mickiewicz, że 
келут ze wszyst- 
Rzucił on pęk 
grzyska poetycz- 
wprawial w roz- 
cieli umiłować 
wyczerpał bowiem 


marca, o god 
Villepreux le 
którym pisa 
atpliwie najwie 
w słowiańskich. 
kończenie 1 
i będzie zawsze 


rano, zmarł w 
ryżem poeta, 


nego slowian 


sztuki same), 
soby, wszystkie rytm 
najświetniejszego W 
odcieniach». 
to pod wplywen 
kie on podsuwal 


wszystkie Spo 
ko, co jest 
najdelikatnie, 
, krytyka więc 
niejedno stra 
to Bohdan Zalesk 
2 pierwszorzednye 
nasu, zrodzonego WS 
nia piewsze) 


ostanie zawsze 
h mocarzy po 


aszego wie 


est on gwiazt 
niezrównanym. lirnikiem i 
ficznej tej notate 
а © acuda ЗСШ 
sach poetyckiego oblieza 
inne zapewne pióro 
ne nas w tem zastąpi; 
, » £ = О Е 8 pl 
chcemy rzucić tylko kilka rysów do ż ae 
rysu wieszcza, | 19 
wyerywal na lirze, lecz j 
А ze, lecz byt jedn 
bitnych charakterów, er 
үс Dzis świecił nam już jako siwo- 
М у patryarcha, zadumany wciaz o kraju 
is А. ślepiec-teorbanista. zh 
NARA Zaleski urodził się dnia 14 | 
x go 1802 r. we wsi Bohatyrce na Ukrai- | 
le, nie w palacu magnackim, lecz w ub 
en dworku sklacheckim, na futorze Matka, 
ajac go na Swiat od iero Zy- 
dają umarła; sierot 
tuliła i odcho | а 
'howala mleczna matk ści 
ka ukrainsk | it т 
a. Slabowite dzieck żył 
са ziecko odzylo na | 
I ry, okrzepło. «Step dał 
wie, mówi jeden z bi 0 Bohdan. en 
z biografów Bohdan: 
' ү de na, lud 
qu a jego umyslowi» *). J akoz poe- 
nal przyrodę i lud, pr i i 
ADR ў , przyswoil sobie 
se en rzeczy, by potem wprowadzié 
oak i ie dumy i pieśni do budzącej się 
ry polskiej z doby romantycznego 


*) «Wieniec pamiątkowy». Rapperswylle, 1882 
ў ? 
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Polska. Polubił nadbrzeża 
Dniepru, porohy, życie tułacze atamanów i 
watażków, malownicze ich WYSPY» śmiałe 
wyprawy... pokochał ich serdeczny stosu- 
nek, równie jak i całej kozaczyzny do Pol- 


ski, do króla, do szlachty, która nieraz Wo- 


dziła hufce ukraińskie na turka i tatara». 
wiście całego ży- 


Nie wyczerpywało to oczy 

cia Ukrainy. To też rówieśnik Bohdana, Se- 
weryn Goszczyński w swym «Zamku Ka- 
niowskim» stat sie rzecznikiem innych ten- 
dency] kozackich; później zaś jeszcze ziemia 
ta wydała innego poetę, do którego pisał 
Bohdan następnie: 

ezmanej mi mogile, 

u Kaniowa, 

wą głowę chylę: 
Tarasowa. 


nie pokłóconej 2 


y, wszyst- 
koloryeie, 

Mickie- 
anizmu 1 


Ku nowej ni 
Co świeżo wyrosła 
7 dalekich stron si 
Przesławna mogiła 


towi 
Czem ziemia nasigkla lat koleją, — 
Rodzimych powieści woń i krasa, 
Zarówno zwierciedlą się i wieją 
Wskros dumy i mojej i Tarasa. 


du. Pomimo 
jednym 
etyckiego par- 
tnego pokole- 
ku. W szko- 


Tarasie, wspölpiewco mój kozaczy!..-- 


gałęzi naszego ro- 
la pierwszego rzędu, Wracajmy jednak do biografji. W r. 1815 
bandurzysta. wstapit Bohdan do szkoly bazyljańskiej W Hu- 
e nie kusimy maniu, gdzie dziatwa niezamozna znajdywała 
e w ogólnych choćby zary- | bez wielkiego trudu schronienie 1 naukę. 
zmarłego piewcy Kolegami szkolnymi Bohdana. w Humaniu 
» | byli: Seweryn Goszczyński 1 Michal Grabow- 
ski. W r. 1820 przybył poeta rwacy sie juz 
nietvlk ms : do pióra na uniwersytet do Warszawy; dzie 
О асо słuchał wykładów Brodzińskiego 0 oran 
odlanych z jednego | rze polskiej. W. Warszawie, gdzie. Zaleski 
przebył lat dziesięć Z przerwami—bywal 
| bowiem, dla chleba, nauezycielem W domu 
M Górskich na wsi i jenerała Szembeka— po- 


zewskim i całem gronem mło- 
Stefanem Witwiekim, Mau- 
Szedł z mło- 


znał się z Male 
dych przyjaciół: 
rycym Mochnackim, Szopenem. 
dym prądem, wprowadzając lud do poezji. 
Pisał wtedy dużo i zyskał wielki rozgłos 
w całym kraju. O poezyach jego pisał Moch- 
nacki w pracy swojej o literaturze polskiej, 
że «postacie Bohdana за rzeźkie, szykowne, 
"żywe, Zwawe, poskoczne 1 mile w oko wpa- 
dają». Przyznawał im realizm, «Ww cem, pi- 
зай, największa spornosé i energja ducha 
poety». 
W r. 


ro 


1830 Bohdan Zaleski reprezentował 
ie. Po roku 30-tym 


powiat taraszczański w sejm 
znalazł się poeta W lieznem gronie ziomków 


raz pierwszy osobiście z 
czem, 
w stosunkach listownych. 


kiej burzy 
kierunki. 
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wybitnie re 
sie wyrabial 
do racyonalizmu zeszłego stulecia. Zwrot ten 
tkwił już wr 
10, 
zbierało sie n 
niedbywano pr 
nych. 
kiewicz, 
Cezary Pl 
recki i Bo 


brat> poety 2 kraju, 
wysoce 
leski. 


niebawem n 


Adamem Mickiewi- 
lubo poprzednio juz zostawał z nim 
zbitków po wiel- 
abiały się podówczas różne 
Wrażliwy poeta przylgnął wraz 
e swymi towarzyszami po lutni do zwrotu 
ligijnego, chrześcjańskiego, jaki 
w reakcyjnem przeciwieństwie 


W gronach tułaczy I ro 


wy! 


eszcie W romantyzmie. Grono 
towarzystwem bogomódlców», 
a wspólne modlitwy, nie za- 
aktyk religijnych i kościel- 
Należeli tu początkowo: Adam Mic- 
Bohdan Jański, Stefan Witwicki, 
ater, Ignacy Domeyko, Antoni Gó- 
hdan Zaleski. 

W r. 1833 przybył 

były 
religijny, żarliwy 
Dwóch tych ludzi, 
złączył seis 
który przetrw 


zwane « 


do Paryża «Ślubny 
żołnierz i człowiek 
katolik, Józef Za- 
mimo pewną róż- 
у, braterski węzeł 
al cale zycie. Nie 
szcze należycie wewnętrznych 
religijnego mistycyzmu, jaki 
a emigracyi po roku 30-tym i 
yle głów niepoślednich. Był 
tebiej odczuwaną potrzebą i 
miał poważniejsze pobudki. Pod wpływem 
tego nastroju, poeci zarzucili liry, które Uwa- 
żali za czczą i pustą zabawkę; porzucali nie- 
dokończone prace, zwracając się Z ogromną 
żarliwością ku dziełu indywidualnego i spo- 
jecznego udoskonalenia, które miało torować 
drogi pańskie i królestwo boże sprowadzić 
a ziemię. Na gruncie tym wyrósł 
towianizm, sformował się zakon zmartwych- 
wstańców i na nim też prawowierna orto- 
doksya katolicka zbierała i zbiera obfite 
żniwo. 
Bohdan Zaleski dal sig unieść be 
i z bratem swym ро duchu, 
1 życie W ścistem znaczeniu 
Trapiści ci porzucili gwarna 
zebyli Ww pustelniach, 


nicę wieku, 
przyjaźni, 

wyjaśniono je 
pobudek tego 
się rozwinął n 
który porwał t 
on widocznie g 


z oporu 


temu prądowi 1 
Józefem, rozpoczą 
stowa pustelnicze. 
stolicę i lata całe pr 
w Robertsau i Molsheim W Wogezach, póź” 
niej zaś W Endoúme W Prowancyi, W oko- 
licy skalistej, bezleśnej, nad brzegiem morza. 
W pustelniach tych powstawały mistyczne 
oczywiście poematy, jak «Duch od Stepu», na- 
pisany W alzackiej ustroni Molsheim w Y. 1836. 
Poeta, który uciekł od Świata, kończy рое- 
mat refleksya : 

Na szerokim bożym świecie 

Dziwnie jednak się tu piecie ! 


i towarzyszy W Paryżu. Zapoznał się tu po 
— * w TIER ИИИНИН. EE S CANINA 2 
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Pasozyty zboże głuszą..- 


mo PETS SO 


Pustelnicy jednak robia czasem wycieczki 
nad Ren, do Avignon, gdzie Bohdan od- 
wiedza grób Laury i tlomaczy kilka sonetów 
Petrarki, do Rzymu. W r. 1840 odwiedza 
poeta Mickiewicza w Lozanie i przysłuchuje 
się jego wykładom. Stosunki między obu poe- 
tami stają się ściślejsze. Zalescy przenoszą 


się na mieszkanie do Fontainebleau, Miekie- 
wicz—do Paryża. Widują się często, bladzac 
razem po pięknym lesie w tej miejscowości. 
Obaj są pełni natchnienia, pełni widzeń i 
zachwytów, miewają halucynacye, W których 
oczyma duszy widzą kraj cały, wielki, roz- 
legły, oglądają jezo zielone niwy, czują Za- 
pach jego kwiatów, patrzą na jego potege. 
Zalescy prowadzą życie ściśle zakonne i od 
czasu do czasu udają sie na surowe rekolek- 
cye zakonne do klasztoru trapistów alzac- 
kich w Oelberg. 

W r. 1841 Mickiewicz uwierzył w pro- 
roka Towiańskiego i radośną wieść tę udzie- 
lit swemu druhowi, wzywajac 80 znanym 
wierszem : 

«Slowiezku mój! a leé a piej! 
Na pożegnanie piej 

Wylanym łz0m, spełnionym snom 
Skończonej piosnce twej. 


Stowiezku mój, twe pióra zzuj, 
Sokole skrzydła weź, 

I w ostrzu szpon, zołoto-stron 
Dawidzki hymn tu nieś. 


Bo wyszedł głos i padł już los 
I sępie brzemię lat 
Wydało płód i stał się cud 
I rozraduje świat! 
Bracia z gorącem sercem czekają. 
Adam». 


Na wezwanie to odpowiedział Bohdan 
radośnem Hosanna i okazywał, zdaje się, 
gotowość zanurzenia się w tym nowym mi- 
stycyzmie. Brat jednak ślubny, Józef, człek 
mocno ortodoksyjny, czuwał, ażeby druh 
jego nie wdał się w niedozwoloną przez ko- 
ściół herezyę, powstrzymał więc Bohdana od 
towianizmu, co 0716010 jego stosunek do 
Mickiewicza taki serdeczny dotąd i wylany. 
Dla umocnienia się w wierze i kościele, Za- 
lescy odbywają W г. 1842 podróż do Ziemi 
świętej, po której pisze Bohdan «Przenaj- 
éwietsza rodzine>. W r. 1846 odbywa poeta 
pokute u trapistów W Oelkerg i prosi Boga 
o przebaczenie ludowi, za wiadomość o rzezi 
tarnowskiej. 

W końcu listopada 1846 roku wstępuje 
Bohdan Zaleski w związek małżeński z panną 
Zofją Rosengardtówną Z Warszawy, uczen- 
nicą Szopena i kilka miesięcy po, ślubie prze- 
pedza w Hyeres nad morzem Srödziemnem 
i w Rzymie. Pustelniczy domek w Fontaine- 
bleau ozywil sie wtedy, rozweselit. Józef 
Zaleski mieszkał przy młodem stadle. Rok 


1848 rozbudza poetę z mistycznych marzeń 


n r — c as АНАМЫ у 


N 


\ 


NE 


i odrywa go od domowego kominka. Wy- 
jezdza na pierwszy słowiański zjazd w Pra- 
dze. Słowiańszczyzną zresztą zajmuje się, 
tłómaczy jej poetów. 

W r. 1859 państwo Zalescy przenoszą 


sie na mieszkanie z Fontainebleau do Pa- | 


ryża. Marzycielski mistycyzm, zda się prze- 
minął, pozostało tylko po nim nawyknienie 
do praktyk religijnych. Dom poety ożywia 
się, jest licznie odwiedzany. Chwyta znowu 
lutnię i w roku 1865 wydaje w Poznaniu 
«Oratoryum wieszcza». W r. 1862 księgarz 
Królikowski w Paryżu podnosi myśl założe- 
nia stowarzyszenia podatkowego pomocy 
wzajemnej, dla zapewnienia weteranom chleba 
na starość. Bohdan zainteresował sie mocno 
tym projektem, dał instytucyi pomyślnie 
dziś rozwiniętej, imię towarzystwa «Czci i 
chleba» i został jego prezesem, pracując 
wiele nad jego rozwojem. 

Spadały tymczasem na poetę ciosy. W ro- 
ku 1864 zmarł brat ślubny Józef; w roku 
1868 zmarła w St-Etienne ukochana przezeń 
małżonka, osierociwszy kilkoro dzieci. W ostat- 
nich latach sędziwy lirnik przeniósł się do 
Villepreux pod Paryżem, gdzie wydał córkę 
zamąż za d-ra Aleksandra Okieńczyca. W trzy 
lata jednak po ślubie umarła córka, a i zięć 
dziś przedwcześnie 2 życiem się pożegnał. 


Zamieszkawszy w Villepreux, Bohdan nie 
przestawał się interesować wszystkiem, CO 
kraju dotyczy. Czytywal pilnie pisma pol- 
skie i zwracające na się uwagę wydawnictwa. 
Podziwiałem niedawno, jak dobrze był o 
wszystkiem poinformowany ijak go żywo 
sprawy spölezesne zajmowały. Odwiedzają- 


cych go witał chętnie i lubił przypominać 
sobie dawne czasy i ludzi. Od czasu do czasu 
przyjeżdżał do Paryża dla odwiedzenia przy- 
jaciół, lub wzięcia udziału w jakiem zebraniu. 
W roku 1881 wziął nawet udział osobisty 
w «Pielgrzymce słowiańskiej» do Rzymu. 

Ed. 

Paryż, 4 kwietnia 1886. 


NA ZGON 
BOHDANA ZALESKIEGO. 


Z ziemi, co nie jest ojeöw naszych ziemią, 
Choć nieraz za nią ginęliśmy marnie ; 

7 ziemi, gdzie prochy dwóch pokoleń drzemią 
Aż je dłoń bratnia znajdzie i odgarnie ; 

Wieść hijobowa nagle, jak grom bije: 
Polsko | twój słowik, twój Bohdan nie żyje! 


Oto ostatni z tej wielkiej plejady, 
Która na polskiem. zaświeciła niebie! 
Oto ostatni, którego stóp ślady 

Obcy dziś piasek pochłania i grzebie, 
Co niema dla się garstki własnej ziemi, 
Bo żył i skonał pomiędzy obcemi. 


Wszyscy, co byli niegdyś naszą sławą, 
Po których dotąd nieoschłe łzy cieką, 


W snach wymarzeni, opłakani krwawo, 
Wszyscy spoczęli daleko... daleko... 

I ty już przy nich, o! duchu ich bratni, 
Skroń osiwiałą złożyłeś ostatni. 


Tluz przed tobą pod cienie cyprysów 

W tem opuszczeniu zsunęło się dumnie... 
Myśmy za życia nie znali was z rysów 
I nie wrócicie do nas choćby w trumnie... 
I polska brzoza nad wami tułacze, 
Cichym swych liści, łkaniem nie zapłacze. 
r 


blaskiem waszym świetna, 
Nad brzegiem Wisły upada w rozpaczy, 
I dłoń wyciąga, jak wdowa bezdzietna, 
Do mogił, których nigdy nie zobaczy, 
Do synów, którym nie już o tej porze, 
Nawet pacierza na grób dać nie może! 


I tylko ziemia 


А 


Oh! czyś ty marzył w swej chwale śpiewackiej 
Gdyś się gotował do podróży lotnej, 

Gdy cię otaczał huf bardów sarmacki: 

Ze z tego grona odejdziesz samotny... 

I czyś ty marzył o swoim kurhanie, 


Że on gdzieindziej, nie nad Dnieprem stanie ? 


Tymczasem obey piasek pierś ci tłoczy 
I grób twój szezupla otacza drużyna; 
A tam daleko, stojąc na uboczy, 

Za swoim synem płacze Ukraina : 
«Niema-bo rady dla duszy kozaczej, 
Bo tam inaczej... inaczej... inaczej !» 


Oh! śnij więc o niej wieszczu osiwialy, 

Boś ją ukochał, jak piastunę swoją ; 

I niech tam o niej dumy pełne chwały 

Nawet w mogile ducha twego роја! 

Ojczyzna twoja, uklękłszy z nią razem, 

Łzami boleści płacze nad twym głazem. 
Władysław Bełza. 


(Dokończenie). 
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= Nabożeństwo Żałobne. 

Jutro w kościele św. Krzyża na nabożeństwie za 
duszę $. p. Bohdana Zaleskiego w pieniach kogeiel- 

, nych przyjmą udział chóry amatorskie. 

, Odegraną będzie msza żałobna Chwaliboga. 

Pierwsze siły wokalne opery naszej przyrzekły 
swój udział w śpiewach wykonanych podczas nabo- 
żeństwą. 


== Nabożeństwo żałobne. 
W dniu dzisiejsz ym liczny orszak czcicieli pamię- 
ei 8. р. Bogdana Zaleskiego zgromadził sie W ko- 
| ściela świętokrzyskim, gdzie odprawioną została 
` żałobna wotywa za jego duszę, i 
| Nabożeństwo, przy stosownej asyście, odprawial 
Es. Kurpiñski przed wielkim oltarzem w nawie pray- 
| £lemaionej i przystrojonej kwiatami, 
Orkiestra i chór kościelny wykonały kilka utwo- 
| rów muzycznych za staraniem organisty miejscowe- 
| 80, który bezinteresownie podjął się tej usługi. 
abożeństwo urządzone zostało staraniem p. Cho- 


mentowskiej, córki Odyńca, którego przyjacielem lat | 
dziecięcych, ostatnim z żyjących, był 8. p. Bogdan, 
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# ostatnich chwil J. B. Zaleskiego. 

Dr. Józef Kallenbach zamieszcza w ostatnim nu- 
merze Tygodnika illustrowanego krótki opis ostatnich 
chwil Józefa Bohdana Zaleskiego, 

Z opisu tego, jak również z otrzymanych z Pary- 
ża listów, widzimy, iż relacja podana w naszem pi- 
śmie nazajutrz po zgonie poety, niezupełnie była do: 
kładną. 

_ Bohdan nie przeziębił się przy odwiedzinach gro- 
„bu zięcia swego, ś. p. Okińczyca, owszem, nazajutrz 
po pogrzebie był cierpiącym i nie wstawał z łóżka, 

Ostatnie chwile zgasłego poety nie były tak bez- 
przytomne, jak podawał poprzedni opis; synowie i 
Władysław Miekiewicz mieli wzruszające dowody: 
przytomności, a i po czwartku 25-g0 marca piewca 
„Rusalek” poznawal jeszeze obecnych i żegnał się 
z nimi, 

Stan majątkowy poety, jakkolwiek skromny, po- 
zwolił mu jednak ostatek życia pogodnie spędzić; 
czuwała nad tem rodzina i liczni przyjaciele zmarłe- 
go i nigdy nie byłoby przyszło do tej ostateczności, 
o jakiej wspominała relacja, pod wpływem żywych 
wrażeń skreślona. 
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Jednym ze éwiadkôw ostátnich chwil przedzgon- 
nych autora „Rusałek* był Andriolli, który przyje- 
chał wlaśnie do Warszawy iopowiada nam wzrusza- 
jące prawdziwie szczegóły. 

ogdam Zaleski w ostatnich czasach poniósł zna- 

czne straty majątkowe i żył w warunkach mniej niż 
średniego „dobrobytu w domu zięcia swojego, zmar- 
łego w tych dniach Okińczyca. 

Nazajutrz po pogrzebie zięcia, w poniedziałek d. 
22-g0 b. m., Bogdan pomimo perswazji rodziny od- 
wiedził jego grób i zaziębił sie. We wtorek chory 
już goraczkowal і majaczył, a we środę i czwartek 
ostatnia nadzieja się rozwiała. 

Umierający starzec chwilami odzyskiwał spokoj- 
ność, mówił do obecnych, wspominał przeszłość i od 
czasu do czasu głośno, z pobożnem skupieniem du- 
cha odmawiał modlitwy, poczem znowu zapadał | 
| w stan nieświadomej siebie bezwładności. 

Od pierwszej chwili choroby, to jest od wtorku, 
pozostawał nieodstępnie przy łożu Bogdana, obok 
najbliższej rodziny, Władysław Miekiewiez. 

W dniu 29-ym z. m., w poniedziałek, Andriolli w 
towarzystwie ks. Szretera i pani Nabielakowej u- 
dał się do Villepreux. 

Miejscowość ta leży o półtorej godziny drogi kole- 
ją od Paryża po za Wersalem i St. Cyr. 

W odległości ćwierć mili od stacji kolei Zaleski 
zajmował domek, otoczony ogrodom w sąsiedztwie 
wiejskiego cmentarza, 

W skromnem tem domostwie autor „Przenajświęt- 
szej rodziny” spędził czternaście ostatnich lat życia. 

Widok graniczącego z ubóstwem urządzenia sy- 
pialni wielkiego poety przejął do głębi odwiedzają- 
cych. | 
Na prostem Zelaznem, prawie obozowem łożu spo- ' 
ezywal Bogdan. 

Z ust jego obok westchnień i jęków boleści wy- 
chodziły tylko urywane słowa modlitwy pańskiej. 

Umierający już od czwatku nie poznawał nikogo 
i tylko dzięki wyjątkowo silnej organizacji duch je- 
go gościł jeszcze w ciele, które. niebawem miał opu- | 
$616... 

Ze ściśniętem sercem odwiedzający opuścili УШе- 
prenx, nie mogąc ominąć jedynego pociągu, który 
tę miejscowość łączy z Paryżem. 

Nie było jaż wątpliwości, że organizm poety, jak- 
kolwiek silny, nie zdoła go juź dźwignąć 2 łoża bo- 
leści. 

I może lepiej, że nie było, gdyby bowiem Bogdan 
Zaleski pożył jeszcze o miesiąc dłużej, bylibyśmy 
zapewne doczekali tej boleści i upokorzenia, że osta- 
| ni z plejady wielkich naszych poetów musiałby za- 

pukać do drzwi zakładu św. Kazimierza, szukając 
na resztę dni przy tulku. 

Poecie i jego ojczyźnie Bóg tego wstydu oszczę- 


dil. о 2 
zi . Arde, 


Poors eer ar pub e | 


Józef Bohdan Zaleski, : 


Ostatnia świetna gwiazda plejady micki ewiczow- 
skiej zagasła. Spiewak „Rusałek”, „Ducha od ste- | 
pu”, „Przenajświętszej Rodziny” zakończył życie | 
wczoraj o wpół do ósmej rano w Villepreux pod Pa- | 
ryżem. W pełni lat i sławy, oddawszy narodowi 
wszystko, eo był mógł i powinien, „sam się prawie 


| 
| 


„Pan ci pokutę na lata przedłuża; 

Czujże! bo biada twoim dniom poślednim!”. 
Pan zdeptał pychę, a dźwignął pokorę.. R 
W „sercu jak ongi znowu lekko, błogo 
Swieci się łaska Nowego Zakonu н 
Jezu möj! Prawdo, Zywocie i Drogo, 

Tobie samemu śpiewać chcę do skonu... 


r > GADA 5 
Jakoż nuta religijna, poważna, posepna, gfęboka 


położył jako kłos dostały”. № ee skocznych „szumek i dumek”, oraz 
y] Skolatany trudami życia, z wymęczonym i wypla- "ER m piosnek, tłumaczonych z serbskiego. 
kanym wzrokiem, nie już nam więcej dać nie mógł osa пў zywal sie poeta coraz rzadziej.* Nie wy-| 
N prócz błogosławieństwa, którego zaiste i z za grobu Fra бен сЕ w Ga i po pierwszych klęskach. 
nie poskapi poczeiwej pracy rodaków. Wszelako stra- У а] 5 modlitwe za nia — „za Frangje, sio- 
AW ta przez to nie wydaje się mniejszą, аш boleść ła- и F przeciwko „mnichowi apo- 
> twiejsza do zniesienia. W nim mielismy ostatniego оона lennikowi,. grożącemu najstar- 
żywego uczestnika wielkiego chóru pieśniarskiego, | 2 Е а dzis соге”, À 
4 w którym rej razem z nim wiedli Mickiewicz, Sło- | teszta LOS jego najserdeczniejsza pozostała nie- 
N wacki, Krasiński, Odyniec, Goszczyński, Witwieki, | wyspiewana na zawsze: 
Garczyński i tylu jeszcze innych. Mistrze odbieżeli | тута żegnaj ші na wieki! 
W dzieł swoich i ostatni zamknął księgę, ażeby pójść Mój wen ны a у Górze— | 
ки a niyi Tylko nie ja Go witam w głośnym chórze | 
Miał lat spełna 85, kiedy zamknął powieki, Uro- Śpieszniej tam reszta braci z pola schodzi— 
© дай się bowiem dnia 14-go lutego r. 1802-g0 na | 175 0 niziutko za oblok sig chowa. 
Ukrainie, we wsi Bohaterce nad Rosią i Rosawą, na | pio ido ЕП, Be meat! 
$ pograniczu stepów i mogił przedhistoryeznych. | um, bądź zdrowa! 
W dzieciństwie, dla pokrzepienia wątłego organi- ¡URETA AMIE WCWI IJ Q. 


tam to po raz pierwszy „matka Ukraina, upowiwszy 
X go w pieśń u łona, poiła mlekiem dum i mleczem 
ıkwieria” | 

Nauki szkolne pobierał w Humaniu, razem z Gosz- 
czyńskim, Grozą, Grabowskim i kilku innymi zapi- 
sanymi później w dziejach literatury lub dziejach 
ogólnych kraju. Tam też zaczął yymowaé i podo- 
bnie jak Mickiewiez rozpoczął swój zawód od klasy- | 
cznej „Zimy miejskiej”, tak samo Józef Bohdan Za- 
leski wystąpił po raz pierwszy na widownię z klasy- 
cznym wierszem „Do Pirry”. Było to w Dzienniku 
wileńskim z roku 1819-50. 

W roku następnym Zaleski przybył na uniwersy- 
tet do Warszawy i tutaj zamieszkał. Po ukończeniu 
nauk, trudnił się nauezyeielstwem domowem w kil- 
ku domach możnych, przebywając kolejno to w mie- 
ście, to na prowincji, przy wychowańcach jeżdżących 
z rodzicami. W tym czasie talent jego rozkwitnął 
w całej pełni. 

W r. 1822-im pojawiła się w Pamiętniku warszaw- | 
| shim jego „Nieszczęśliwa rodzina” i balada „Lubor”, 
w następnym „Dumka hetmana Kosińskiego”, pó- 
| źniej w innych pismach „Spiew poety“, „Dumka Ma- 
'zepy”, a w końcu i owe nieśmiertelne „Rusałki”, 

w których język polski odsłonił pod piórem Zale- 
skiego tyle pieściwości i wdzięku, ile ich przedtem 
w żadnym pisarzu nie znajdowano. Legendowy „Sło- 
wik starych czasów Bojan“ przeświadczył się w tym 
utworze, iż przekazując swą gesl Zaleskiemu, nie 
popełnił bledu. 

Niepodobna w krótkiej wzmiance chociażby po- 
bieżnie potrącać o każdą strunę twórczości pisarskiej 
zgasłego poety. Zamieszkawszy por. 1830 w Paryżu, 
a następnie na resztę żywota pod Paryżem, w ustron- 
nym domku, w gronie serdecznej rodziny, otoczony 
czcią rodaków, szybował Zaleski w coraz wyższe 


Ÿ zmu, chowal sig w otwartem polu u pasiecznika i 


kręgi uczucia i myśli, aż poświęcił swą lutnię wyłą 
cznie miłości ziemi rodzinnej 1 chwale Przedwiecz- 
nego. 

Nie skusiła go odezwa miekiewiczowska do „s!0- 
wiezka”, aby się nawrócił na towianizm. Walkę je- 
| dnakże wewnętrzną musiał upornie toczyć poeta, nim 

w r. 1846, będąc u trapistów alzackich na Oelbergu, 
| usłyszał gios: 
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„ Józef Bohdan Zaleski. 


To juź ostatnia, wielka gwiazda z tej pleja- 
dy świetnej, która w trzecim dziesiątku lat 
bieżącego stulecia, zeszła na horyzont naszej 
poezyi ojczystej! 

Józef Bohdan Zaleski, towarzysz i przyja- 
ciel Mickiewicza jedyny, który w owej epoce, 
jako autor nieporównanych „Dum ukraińskich* 
i jako Spiewak „Rusałek*, posiadał równą au- 
torowi „Ody do młodości* i „Farysa* sławę i 
popularność w narodzie, wielki mistrz formy 
i pełen nieprzebranej miłości dla ziemi rodzin: 
nej, śpiewak jej wdzięków, chwały i smutków, 
ośmdziesięciocztero letni starzec, rówieśnik 
Odyńca i Domejki, zamknął na wieki oczy w 
dniu wczorajszym w Villepreux, pod Paryżem, 
zdala od tej „Ukrainy*, o którą, prosił Boga, 
aby mu ją dał w niebie... 


J. B. Zaleski jest zbyt wielką w poezyi pol- l 


skiej postacią, by tak doraźnie, zaraz pod cię- 
żarem ciosu, jaki spadł na nas, można było dać 
obszerniejsze z jego życia i działalności spra- 
wozdanie. Zresztą, relacye takie ukazały się 
już były przed kilku laty, w wielu pismach tu- 
tejszych, z powodu uroczystego wówczas jubi- 
leuszu, 80-letniej rocznicy urodzin sędziwego 
mistrza. | 

Cala iateligencya, nietylko z Warszawy i 
kraju, lecz ze wszystkich zakątów świata, 
gdziekolwiek dźwięk mowy naszej dobiega 
posłała wtedy znakomitemu poecie album 2 


autografami, które stanowiły jeden wielki chór | 


miłości i hołdu od narodu całego. 

Żyjący tu jeszcze wówczas rówieśnik i przy- 
jaciel Bohdana, Odyniec, przesłał mu wtedy 
fotografie i podpisy całego grona młodych 
dziewic polskich, opatrzywszy ten bukiet zy- 
wych kwiatów ojczystych wierszem od siebie, 
pełnym uczucia i doweipu. 

Wówczas to i my także, dołączyliśmy w hoł- 
dzie dla nieśmiertelnego kochanka ,Zoryny*, 
którego uśmiechnięte, pogodne zawsze oblicze, 
pamiętaliśmy jeszcze z dni naszej wędrówki 
po szerokim świecie—wiersz, który sedziwy 
jubilat raczył przyjąć łaskawie. 

Powtórzymy go tu na dobie: 

Kapłanie ducha! poeto wiary! 
„Rusałek* wdzięczny Spiewaku! 
„Dum ukraińskich* Bojanie stary, 
Natchnienia skrzydlaty ptaku! 


Nie śmiem, o mistrzu, w ubogiem słowie, 
Składać ci hołdu i cześci; 

Niechaj ktoś inny świetniej wypowie 

Co w sereach ziomków się mieści... 


Mistrzu-pielgrzymie! ja mam myśl inną, 
Śląc polskie słowo w twą stronę: 
Zbliżyć z tem słowem ziemię rodzinną 
Pod twoje stopy strudzone! 


Tyś ją otoczył — jeszcze młodzieńcem — 
Jak wstęgą tęczy, twych pieśni wieńcem, 
Lutnia ją twoja wciąż slawi.. 


Ona ci za to — z lauru koronę 
Na czoło srebrem już uwieńczone 
Wkłada — i błogosławi. 

Niestety! Dziś po kilku latach, tenże sam 
wieniec, taż sama osierocona matka, składa, 
lecz... już na trumnę swojego syna. 

O utworach Bohdana Zaleskiego, dziś już 
sądu wydawać nietrzeba; osądziły je całe po- 
kolenia, które na tych jego pieśniach i dumach 
serdecznych, tak prostych a tak pięknych, u- 
czyły się wielbić wszystko co piękne i wznio- 
sle, czcić Boga i kochać ojczyznę. ©. 
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t 
Twórca „Przenajświętszej Hodziny“, 0 
mlodosci pelen goracej wiary, gorliwy syn ко. 
áciola. pozostal takim do Койса długiego ży- 
cia, nie zachwiawszy się ani razu, patrzac ze: 
smutkiem na sławnych towarzyszów swoich, 
gdy ci, acz chwilowo tylko, wstępowali na ma- 
nowce... Se 
Dziwna potęgo talentu! Gdy dziś weźmie- 
my w rękę poezye Zaleskiego, pisane przed 
sześćdziesięciu laty, znajdujemy w nich, nie 
mówiąc już o uczuciach i zapale, samą formę 
tak piękną, iz o lepszej, żaden z największych... 
poetów dzisiejszych, nawet marzyć nie możel 
Bo czyliz: 
Święć sig! święć się wieku młody, 
nie na kwiatach, snie mój złoty! 
Ideale wiary, enoty 
I miłości i swobody! 


albo: 
Nigdyż serce stęsknione 
Mar minionych nie prześni, 
Wiecznież w jedną gdzieś stronę 
Zaczaruję me pieśni? 
nie są strofkami dziś tak samo pięknemi w | 
swojej prostocie uroczej, jakiemi były wtedy, 
gdy je tworzył młodzieniec natchniony?.. ` 

A był natchnionym ten mickiewiczowski | 
„słowiczek*, był jasnowidzącym nawet, bo. 
wszakże przed pół wiekiem z górą, kończąc 
jeden ze swoich najpiękniejszych poematów, 
przepowiedział był już wówczas ostateczną 
przyszłość swoją, w tej arcy mistrzowskiej 
strofce: 

„Duch — nie zgaśnie przez skonanie! 
A dla ziemi — u mogiły, J 
Kilka piórek pozostanie 

Co ku niebu mnie wznosiły.“ 

I wróżba ta wypełniła się najzupełniej, bo 
duch Bohdana nie zgaśnie nigdy, tam gdzie 
gwiazdy: wiary i poświęcenia, płoną u stóp 
Boga słońcami nieśmiertelnemi, a dla ziemi... 
u mogiły... z piórek tego skowronka poezyi 
pozostało tyle, że na skrzydłach z nich uple- 
cionych, czyste, młode i stęsknione serca, 
długo jeszcze będą się wznosiły ku niebu. 

Al. Potkozic. 


WIEK: 


- Да бао cra k a RAT 
kój duszy 8. р. J. В. Zaleskiego, odbyło się w 
| górnym kościele św. Krzyża, bardzo skromnie. 
I nie dziw! Wszakze ta uroczystość nie hyla 
` poświęconą na cześć żadnej primadonay, teno- 
rzysty lub wirtuoza głośnego, ani nawet w 
| hołdzie jakiejś aktorce lub balerynie sławnej... 
"Umarł tylko poeta — prawda że wielki, któ: 
rego pieśni do dziś dnia po upływie lat 60-ciu, 
nie straciły nie ani na uczuciu głębokiem, ani 
| к еа piękności słowa, ale... poeta 
| tylko! 
|| Zdaje się, że dzisiejsze społeczeństwo 20bo- 
jętniało na takie nawet dla poezyi i języka 
rodzinnego zasługi, jakie położył niesmiertel- 
ny autor „Rusałek* bo nabożeństwo dzisiejsze 
na cześć jego, odbyło się li tylko z inicyatywy 
córki $. p. Odyńca, która przyjacielowi zmar- 
łego ojca te przysługę chrześciańską oddała. 
Jeszcze i gronko małe 2 literackiego świata, 
ale to bardzo małe... brało w tem udział ja- 
kiś— więcej... nikt! Parę tylko osób ze świa- 
ta „naszych nieobecnych* widzieliśmy w ko- 
ściele, który jednak napełniła prawie, zacna 
młodzież naukowa i gromadka tych niedo- 
bitków przeszłości, którzy dotąd jeszcze roz- 
kochani w uroczych pieśniach Bohdana powta- 
rzają niekiedy za nim. 
1 Bo zdradziedzko-ż, cud po cudzie 

Wpół wędrówki mnie odbiegły, 

I świat piękny, świat rozległy 

W sennej rozwiał sig ułudzie. 


Jednak, cały szczęścia wątek 
Składa jakaś cudów chwilka... 
Jakiś obraz, uczuć kilka, 

Kilka z młodych lat pamiątek. 

Według wczorajszego zapowiedzenia pism 
niektórych, podczas tego nabożeństwa miał 
śpiewać, oprócz chóru amatorskiego, sam 
kwiat artystów opery naszej... Nie było je- 
dnak żadnego; snać znużeni są bardzo—tak 

samo jak i ci z mnogich „ludzi pióra“, pędzla 
czy dłuta, którym zapewne deszczyk kwie- 
tniowy przeszkodził przybyć do kościoła, cho- 
ciaz na jedną chwilę. 
' | Tylko ehör amatorów, ale miejscowy, nale 
` gacy do kościoła św. Krzyża, zgromadził się 
w komplecie, i jak umiał —ale z chęcią serde- 
czną, uczcił pamięć wielkiego poety, і + 
Niech jednakże ci 2 wielbicieli Bolidana, 

którym jego pieśni urocze rozbudzały serca 1 
' czarowały duszę zamtodu—nie użalają sie nad 

ubóstwem dzisiejszego 50 0 je go duszy na- 
bożeństwa—to ubóstwo to pozór tylko! W sa- 
mem jądrze narodu, w samem sercu naszego 
ogólnego ducha, pamięć śpiewaka „Rusalek“ 
dae będzie tak długo, przez mnogie jeszcze 
| pokolenia, jak długo będziemy zdolni kochać 
‚ wszystko co piękne, czelć wszystko co wznio- | 

słe w naszym świecie ojczystym. SKRA 


| 
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В 0 najsmutnie С йо 126016, 000676 
mny zjazd ladzi biednych, szukających pracy 
i niemogących jój wyszukać. Fabrykanci cu- 
kru i obywatele nasi, pod naciskiem złych 
czasów, nolens volens zmniejszają etaty, i massa 
rodzin zostaje bez żadnego sposobu do życia: 


Bu, 19€ 00727108 oadpowledzZ odmowna. 

— Qukier. Zeszłego tygodnia sprzedano w 
Kijowie dwie partye cukru gotowego: 30,000 
pudów ż odstawą w lecie do stacy) kolei że- 
lażnój Chwastowsxiéj, po 3 tuble 65 kop. za 
pad, oraz 82,000 pudów z odstawą w tym sa- 


rontowym domu GIEWNIANYM, partero wywi, 
który naraz stańął w płomieniach. Odległość 
najbliższego stado wiska straży od tniejsca Wy- 
padku przyczyniła wig do znacznego 102826 
tzeuia sig straszoego ŻyWiółu; płomiónie prze- 


napadanie na właścicieli fabryk 
powstawanie na to, że rząd 
pomoc temu przemysłowi. Niel 
tetabutgu nazywają ten przemy 
пуш“ aiby to arpatokratycznym 


rzücaly się szybko na Ściśie przylegające Ku 
Bobie zabúdowavía drewniane, i w ChWili przy- 


bycia straży już ogień obejmował pigé розвез- 
ву). Skutkiem tego Splongty lub uległy ro- 
Й ] pujące budynki: Uprócz tabu 


WA 


utworze, dobitnie zatytułowanym: Zgryzota i 
opowiada swe nawrócenie i rozgrze- 


Łaska 
szenie, oraz poprzysięga, że tylko samemu Pa- 


nu Bogu „śpiewać chce do skonu.* Nie wie- 
tay dokładnie, ale zdaje sig. Że i sama piel- 
grzymka do Jerozolimy, o którój wemiankuja 
biografowie Zaleskiego, była dilszym ciągiem 
pokuty rozpoczętój u Trapistow. 

Do roku 1842 Bohdan Zaleski tylko do- 
rywczo ogłaszał swoje utwory po czasopi- 
pmach lub broszurach, Dopiero w owym ro- 
ku ogłosił zbiorowe ich wydanie w Poznaniu 
w dwóch tomach. Wydawnictwo to, г02826- 
rzane i pomnażane coraz piękniejszemi dzie- 
lami, jak Duch od stepu, Przznajswiętsza Но- 
dzina, Kalinowy most, przekłady z serbskiego, 
dumki, szumki i pyłki, —doszło do czterech 
{ошбу w najkompletniejszój edycyi lwowskićj 
z r. 1877. Całość na łokieć i wagę wygla- 
da bardzo skromnie; zapominać tylko nie nale- 
ży, iż ołów lub żelazo waży się na centnary, 
a dyament na karaty, Średniój płodności ga- 
zeciara pisze więcój w jednym roku, niżeli 
Zaleski ‘napisał przez całe życie; tylko że 
wartość produkcji obu porównywać się nie 
daje. Nie czas ani miejsce na wykazywanie 
niezliczonych piękności w dziełach nieboszczy- 
ka; ale przynajmniój słów kilka Mickiewicza 
o nich przypomnieć warto przy otwartćj je- 

- Bzcze trumuie: „Zaleski niewątpliwie jest naj- 
większym ze wszystkich poetów słowiańskich. 
Rzucił on pęk kwiatów na zakończenie igrzy- 
вка poctyckiego Słowian, i będzie zawsze 
wprawiał w rozpacz tych, coby jeszcze chcie= 
li miłować sztukę dla sztuki saméj; wyczer- 
pał bowiein wszystkie sposoby, wszystkie ryt- 
My, wszystko co jest najświetniejszego w ko- 
lorycie, najdelikatniejszego w odcieniach." 

„Było to powiedziane w Kollegium Francuz - 
kióm 28-go czerwca 1842 roku, zatóm na dłu- 


mym czasie do stacyj kolei Południowo-Za- 
cuodaich, od 3 rub. 65 kop. do З rub. 70 kop. 
zu pud. Cukru z kampanii przyszłój sprze- 
dano 15,0 


Zaleskiego. Jaka jeszcze siła potężna wzdy- 
mała pierś wieszcza nawet po trzydziestu la- 
tach od owój doby, przyświadczyć może jego mo- 
dlitwa za Francyę, napisana po pierwszych 
klęskach w wojnie z Niemcami, dnia 11-go sier- 
pnia 1870 r. Poeta z serca wezbranego uczu- 
ciem wdzięczności za gościnność, któréj dom 
znawał, za sźczęście domowe, które znalazł 
na ziemi francuzkiéj, woła: 

Panie! za Francyę z dawien Tobie wierną, 

Za Francyg siostrę miłą, miłosierną, 

Gromadka polska tułacza, bezdoma, 

W spölczuciu wielkióm przed ołtarz się słania, 

Z wyciągnionemi ku Niebu rękoma 

Dla siostry Francyi błaga zmitowania! 

Mnich apostata, lennik spanoszony, 

I tu krzyżackie rozpostarł zagony, 

Grozi najstarszćj kościoła dziś córze, — 

„Siła przed prawem!“ bezczelnie wykrzykal 

I jakby Ciebie nie było tam w górze, 

Taki rogaty wyzew nieboznikal 

Tys jest... Tyś Boglem w pokoju i wojnie: 

Przeciw bluźniercy, co puszy się zbrojnie— 

Wystąp w orszaku Świętych, którzy wierni 

Prawu przed siłą—świadczyli w kościele! 

Wystąp i obwieść w obec butnéj czerni, 

Żeś pu wsze wieki narodom na czele. 

Starce, niewiaty, dziatki, na kolana! 

O pomazańca proście, o hetmana: 

Bratni francuzki lud bitny i mnogi — 

Jızul Za krwi Twój przenajświętszój cenę, 

Staréj Krzyżaków pysze ukręć rogil 

Spraw nowy Grunwald im i nową Jenę! 

Głos, który to wyśpiewał, już się nie ode- 
zwie przypomnieniem czasów blasku i chwały 
wieszczój w piśmiennictwie polskióm. Blaski 
zamierzchly, i zamilkł glos—ostatni... Nasta- 
ła cisza do modlitwy o pokój wiekuisty du- 
szy pieśnierza, 


00 pudów z odstawą w ciągu lat naszego społeczeństwa. 


go przed wyczerpaniem twórczości poetyckićj | 


klassa bowiem tych ludzi ma przed sobą zam= 
knięte wszystkie drogi. Pod wpływem złych 
czasów egoizm robi ogromne postępy i wśród 
Nie sądzą zresztą, 


ODCZYTY JERZEGO BRANDES'A 
o poezi polskićj w dziewigtnastém stuleciu 


wygłoszone w sali Ratuszowej d. 25-50, 
27-go 1 28-ро marca. 


(Dalszy cigg.—Patrz Nr. 72). 


Prelegent jednak bardzo skromne zakreślał 
sobie zadanie i stanowisko. Z góry zapowia- 
dał, że „względnie do przedmiotu, który tra- 
ktuje, nie potrafi wypowiedzieć słuchaczom 
nic nowego, nic nieznanego. Na tém polu 
większość moich słuchaczy posiada gruntow- 
niejsze wiadomości, głębsze poglądy, aniżeli 
ja... Wykażę wam tylko, jak się odbija litera: 
tura polska z pierwszój połowy tego wieku 
w umyśle czytelnika europejskiego, znającego 
ją z tłómaczeń.* 7 tego więc tylko, tak na- 
kreślonego stanowiska, sądzić nam te odczyty 
wolno, nie dziwiąc się ani koniacznym opu- 
szczeniom, ani pewnym zdaniom różniącym 
sig od naszych, ani nawet tu i owdzie spo- 
tykajacym się sprzecznościom. Owszem ra- 
czój dziwić nas nieraz mogła głęboka traf- 
ność niektórych sądów i tychże sprawiedli- 
wość, do których cudzoziemcy nie nazwy- 
czaili nas wcale, P. Brandes. zapowiedział 
z góry, że będą to sądy „życzliwego cudzo- 
ziemca,* i dotrzymał słowa. Przekonani je- 
steśmy, że życzliwość ta nie zawadzała w ni- 
czóm sprawiedliwości, to jest wypowiedzeniu 
zdania zgodnie z przekonaniem. P. Brandes 
posiada wielką niezależność sądu inie zwykł 
sig z nią ukrywać, chociażby nawet mógł się 


wydać szorstkim. W porównaniu naszój lite- 


lu stanawszy, drukują srogie 
na nieszczęście dotychczas nie 
z takim, któryby tę xwestyg 
ważnie i któryby nie 


WproWe 


y romantycznój miecką 
wiada między innemi o pierwsz 
czech spotkał romantyzm niepo 
małych państewek, tam złącz 
pewnym idealizmem, z brakiem 
telskich, ze wstrętem do rzecz 
ry był opanował wszystkie m 
W Polsce romantyzm nie wyo: 
egoizmie jak w Niemczech, ani 
i mezkiéj niepodległości jak w 
Shelley), przeciwnie łączy je w 
dnóm entuzyastycznóm uczuciu в! 
rodowój.* Przyznaje więc romant 
ną i zbawczą na całe społeczeńst! 
Z powodu zdania idącego po u 
szój, należałoby może pospiera« 
gentem o pojęcie idei „ojczyzna 
według nas, za nadto zdaje się 
ideą państwa. Być może, iż się 
domówienia mogły tu być koni 
my poprzestać musimy na tóm 
Podobnież trudno zrozumieć 
znaczenia w naszój poezji wsp 
leońskich, i osoby samego Napo 
legendy. Obok politycznych pí 
rych tu rozwijać nie będziemy, 
odgrywał wojacki temperament 
którego wyobraźnię, obok rozm 
dzionych madziei, oddziaływał 
wojny. Dia nas dość przeczyti 
z Lana Tadeusza, byśmy powód 
nietylko zrozumieli, ale odczuli 
do głębi: 

„Takie były zabawy, spory w о! 
Śród cichój wsi litewskiój, kiedy 
We łzach i krwi tonęła; gdy 


Otoczon chmurą pułków, tysigceı 
Wprzęgłazy w swój rydwan or 
{ 


+ Józef Bohdan Zaleski. 
W Villepreux pod Paryżem zgasł wczoraj 
na ręku kochającej rodziny autor „Prze- 
najświętszej Rodziny“. Choć tam daleko, na 
obcej ziemi złożone zostaną szczątki świetlanej 
w literaturze naszej postaci, niemniej przeto 
postać ta promieniejąca blaskiem narodowego 
geniuszu, schodząc 2 pola spraw ziemskich, na 
swój obrzęd pogrzebowy powoływa naród cały... 
Tak, naród cały wierzący w wieszczów i proro- 
ków swoich, staje dziś u otwartej mogiły, do 
której schodzi ostatni z pierwszych a najwięk- 
szych pionierów odrodzonej literatury, identy- 
fikującej się u nas z bytem duchowym narodu. 

Jakkolwiek przedstawiciel jednego tylko 
kierunku poezji, wyrażonego w t. zw. „szkole 
ukraińskiej“, był a raczej jest i pozostanie Boh- 
dan Zaleski w gronie naszych nieśmiertelnych 
kapłanów poezji płomiennej a skrzydlatej, po- 
stacią jedną z najbardziej sympatycznych — a 
w niektórych rysach kto wie czy nie największą. 
Jemu to bowiem szczególnie wypadło być wy- 
razem tej najpiękniejszej strony naszego taro- 
dowego charakteru i głębokiej wiary wyrażającej 
się w przywiązaniu do kościoła katolickiego, — 
przywiązaniu równie silnem jak miłość Ojezyzny. 
Kiedy inni wielcy nasi poeci, stworzeni stosun- 
kami porozbiorowej epoki i powołani do życia, 
ażeby w nas samych wiarę w życie utrwalić, 
szli ku wypełnieniu tego zadania często z roz- 
расла w sercu, uderzając w struny bajronowskiej 
zgrzytliwie nastrojonej liry, lub jak Krasiński 
„upadali w czarną noc zwątpienia — jak Dant 
za życia przechodząc przez piekło“ — lirnik 
ukraiński „wykarmiony mlekiem dum i mleczem 
kwiecia* z duszą smutną ale cichą i spokojną, 
pełna wiary opiewał cudowne dzieło rąk Bożych, 
ukraińską naturę, step, Żale i smutki duszy ko- 
zaczej i miłość jej rusalczana. 

Rzucając na świeżą mogiłę kilka słów wspo- 
mnienia, a nie kreśląc studjum literackiego, nie 
możemy szeroko wywodzić genezy tego prawdzi- 
wie natchnionego piewcy, który musiał przyjść 
na świat wśród cichej przyrody stepu, jakby po- 
grążonej w odwiecznej kontemplacji, modlącej 
się szumami wiatrów muskających smętne kur- 
hanów czoła. Trudno też wykazywać jak związek 
wszystkich zewnętrznych warunków bytu oddzia- 
łał na formę zewnętrzną, w jakiej się pieśń na- 
tehniona wylała; jak głęboki podkład religijny, 
a raczej powiemy etyczny pierwiastek wiary 
wpłynął na to, że pieśń Bohdana ma muzykę 
symfonii — gdy w rytmie innych poetów brzmią 
dźwięki bojowych bymnów lub tylko sentymen- 
talna nuta średniowiecznych minstreli. Ten to 
u niego najwybitniej występujący pierwiastek, 
ziarno rozbujałe wśród zupełnie odrębnej przy- 
rody stepu, zrobił z Zaleskiego poetę na wskróś 
oryginalnego. „Pieśń jego — pisał Łucjan Sie- 
mieński przed trzydziestu laty — niewiasty na 
sze, co pielęgnują w łonie swem ciche cnoty 
sercowe, co kwiatu poezji nie uroniły dla bły- 
skotek dowcipu lub rozumkowań nad nowem 
urządzeniem społeczeństw, ta mianowicie część 
niewiast nosi Bohdana w myśli swej obok mo- 
dlitwy“. 


goere у 


_ Spory odtąd ubiegł kawał czasu — wiele 
się zmieniło, a jednak i dziś jeszcze słowa Sie- 
mieńskiego stoją niewzruszone a nawet powiemy, 
że urok pieśni 
zmierzchu idealnych pojęć w tym świetniejszym 


Bohdana, w coraz to głębszym | 


występuje blasku. Jak arcydzieła Rafaela, na-~ 


tchnione prawdziwą siłą wiary, po wieki pozo- 
staną przedmiotem zachwytu świata, niedosiężo- 
nym skandalami artystycznemi & la Wereszcza- 
gin, tak natchniony poemat „Przenajswietsza 
rodzina* będzie jedną z najpiękniejszych modlitw 
polskiego serca. — Na tym to poemacie spraw- 
dza się, co Brandes powiada w najnowszych 
swych studjach nad plejadą największych poe- 
tów polskich: Genjalni piewcy narodu polskiego 
wyciskają na wszystkiem piętno polskiego ducha, 
Mogą przenieść przedmiot w odległe czasy i 
miejsca, ale w kazdem słowie będzie przebijać 
cecha ich indywidualna i ich narodu. W „Prze- 
najświętszej Rodzinie“ obrał Zaleski przedmiot 


biblijny, a Кге w nim jednak pobożne piel- 
grzymki „ezumackie*. 

To jedna, najwybitniejsza. strona charakte- 
rystyki poety. Jest druga, niemniej piękna, acz 
tylko urokiem ziemskiej uludy pociągająca. Boh- 
dan był śpiewakiem czarodziejem, lirnikiem cza- 
rodziejskiej, w szaty legend i baśni osłoniętej 
Ukrainy — a pieśni jego jak „Rojenia wiosenne“ 
„Spiew poety“ „Wspomnienie“ — a nadewszy- 
stko „Rusałki* posiadają, moe czaru, pojącego 
jakby tajemniczem zielem serca czyste i niewinne; 
każą się kochać i nie zapominać. Któż jest zre- 
sztą, ktoby nie znał „Dumek i szumek“ Bohdana 
w których odtworzone są historyczne postacie 
Ukrainy. Nowsza krytyka literacka (Wł. Spaso- 
wiez) zarzuca im wprawdzie, że w usta bohate- 
rów włożył wyrazy idei niezgodnych z duchem 
czasu, lecz nie usprawiedliwia tego, jak powinna, 
miłością całej ojczyzny, której Bohdan zawsze 
był wiernym synem. 

Bohdan Zaleski 
w Bohatyrce na Ukrainie, 


urodził się w r. 1802 
studja odbywał w War- 


szawie — po r. 1831 przeniósł się do Francji, ` 


gdzie rozmaite przebywając koleje. pozostał aż 
do końca dni swoich. Spiewak Ukrainy, rzueiw- 
szy na tułactwie jeszcze ostatnie dumy: Smutna 
Krakowianka i — U nas inaczej! zamilknął od 
dawna. Należy jeszcze nadmienić, że według 
nowszych badań, błędnie mniemano jakiś czas, 
jakoby należał do zwolenników Towiańskiego. 
W pierwszej chwili pod wpływem Adama i kilku 
innych zapalonych zwolenników „mistrza“ dał 
się wciągnąć do jego Koła — rychło jednak zer- 
wał z niem zupełnie. W ostatnich latach a w Sg- 
dziwym już wieku dotknięty został chorobą wzro- 
ku, która mimo najtroskliwszych usiłowań zna- 
komitych lekarzy powoli zagasiła światło dzienne 
w duszy śpiewaka. Przed czterema laty obcho- 
dziła kolonja polska w Paryżu 80 letnią rocznicę 
urodzin wieszcza ukraińskiego, a kraj cały brał 
szezery współudział w tej uroczystości, tak jak 
dzisiaj, ze smutkiem spogląda na otwartą mogiłę. 
Sehodzi do niej syn starego Bojana i dnieprowej 
Rusałki, co przyszedł na świat jako dziecina о 
błękitnem oku i był złożony w kolebce z tarczy 


jakiegoś wielkiego hetmana Zaporoża, a karmiony | 


był mlekiem dumek i skazek. On schodzi — ale 
nie zejdzie z nim przepromieniona przez kryształ 
jego pogodnej fantazji poezja Ukrainy, nie zmil- 
knie śpiew ukraińskiego „słowika“ i jasna na- 
tehniona pieśń śpiewaka, który : 
„Służy Panu & ¢hwali jak umię 1х 
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$. p. Bohdan Zaleski. 


Największy z liryków polskich złożył głowę 
do trumny i odszedł od nas na wieki za świet- 
nym korowodem wielkich cieni, które druha 
oddawna już wzywały do siebie. Ostatni 
poeta epoki romantycznej umarł w Villepreux 
pod Paryżem w pięćdziesiąt pięć lat po opusz- 
czeniu stron ojczystych, w osiemdziesiąt cztery 
po przyjściu na świat w ukraińskiej wiosce 
nad Rosią i Rosawą, nazwanej Bohaterką. 


Jakkolwiek lirnik ukraiński dawno juź spie- 
wać przestał swoje urocze pieśni, dumy, dum- 
kii wiośnianki, zdawało się, że ich echo gra 
jeszcze ciągle świeżą nutą w sercu słuchaczy, 
ize ten dziaduś siwy z długą po pas brodą, 
jak jaki mityczny bard, zeszły ze stepów, żyć 
będzie ciągle i stać, jak pomnik przeszłości, 
przed którym pokolenia całe przechodzić będą 
z pokłonem. 

Wszystkich druhów swych przeżył i dziś 
ostatni zstąpił do mogiły z modlitwą i błogo- 
sławieństwem dla tej ,,matki-Ukrainy,“ co go 
upowiła w pieśń u łona i rusałkom piastować, 
mlekiem dum i mleczem kwiecia do lotu poić 
kazała mdłe ciałko swojego syna... 

Niepodobna pod świeżem wrażeniem śmier- 
ci serdecznego śpiewaka rozwodzić się długo 
nad nim -i jego znaczeniem w naszej litera- 
turze. 

Komuz zresztą przypominać go trzeba?.. 
komu nie dźwięczą w uszach melodye żywego 
słowa na tę kozacką jakąś nutę od stepów i 
mogił, co się Bohdanową pieśnią zwały, Spie 
wana przez stepowego słowiczka?.. Zamiast 
wszystkiego, dość dla charakterystyki poety 
przytoczyć jego własne słowa z „Żywej 
pieśni: 


Z torbanem wyrósł ja, Dniepr, Iwanhora, 
Chata gdzieś w gaju starego znachora, 

Widzę, — och! — jakbym pożegnał ją wezora: 
Śpiewałoż ptastwo tam, — byle dzień biały, — 
I znów dziewczęta z majdanu śpiewały; 

To znowu męski głos wójennej chwały 

W cześć atamanów, — mąciły się społem 

W pieśń jedną żywą! I pieśń tę połknąłem. 


Weszła też ona w krew i kości stepowego 
lirnika, bez niej żyć nie potrafił i, na jej nutę 
nastrojony, wszystko, co stworzył, —stworzył 
z jej tonu, z jednego akordu tej pieśni, z jej 
natchnienia jedynie... 

Czy zaklęciem poezyi zczarowywał „Rusał- 
ki* i budował „Most kalinowy, czy wydzwa- 
nial piosenki, jakich nikt po nim splatać nie 
umiał z wyrazów, płynących, jak muzyka pie- 
ściwa, słodka słodyczą lipcowego miodu, czy 
śpiewał dumy i rapsody rycerskie о kniaziach, 
hetmanach, mołojcach starego Ziaporoża, czy 
też „Przenajświętszej Rodziny“ dzieje оро. 
wiadał, czy usiłował liryczną stworzyć epo- 
peję, czy modlić się do Boga, by mu dał „Ukra- 
ine w niebie“— zawsze i wszędzie wiał z jego 
pieśni ten „duch od stepu,* który mu w tęsk- 
nem sercu brzmiał skarga nieustanną: „U nas 
inaczej, inaczej, inaczej...“ 
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‚ jednego mgnienia.“ 


nej, umilowanej nad wszystko inne. 
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‚ wiekszych wieszczów naszych, serdecznego li- 


t 


| przesni! 


trumny piesniarza piękne słowa jego: 


Mickiewicz powiedział kiedyś о nim, że 
„będzie zawsze w rozpacz wprawiał tych, co- 
by jeszcze chcieli miłować sztukę dla sztuki 
samej, wyczerpał bowiem wszystkie sposoby, 
wszystkie rytmy, wszystko, co jest najswie- 
tniejszego w kolorycie, najdelikatniejszego W 
odcieniach,* a ktoś inny pięknie to w innąm 
porównaniu streścił, mówiąc, że poezya Boh- 
dana, to „ocean światła w wody _kropelce, 
wszystkie kolory tęczy, iskrzące się połyskiem 


Zarzucano mu, że na tę koze 4 Ukrainę 
swoją patrzał przez pryzmat Wo zabar- 
wiony, który mu zdrabniał obrazy i zaba wiał 
je jaskrawą nieco polichromią, że nie widział 
w niej, a raczej nie chciał widzieć żadnych 
ciemnych odcieni, i nie umiał jak jego brat po 
lutni, towarzysz lat dziecięcych, kolega naj- 
bliższy ze szkół w Humaniu, a po r. 1820-tym 
w _ uniwersytecie warszawskim, autor 
„Zamku Kaniowskiego*, malować z realną 
prawdą tej Kozaczyzny ukochanej, ubóstwio- 


Niech sobie krytyka rozbiera później jego 
twórczość i talent; on zresztą sam znał naj- 
lepiej jego siłę, rozmiar i charakter, gdy po- 
wiedział 0 sobie: 


Niech eo chcą i z orkiestrą grzmią muzykc- 
[twórco, 
Ja ditto bez zachodu wygram na bandurce. 


Dzisiaj wiemy tylko, ze umarł, czujemy 
stratę pieśniarza, i ludzkie serce łzą zapływa 
po zgonie poety, czcigodnego starca ociemnia- 
lego na ostatnie lata przed śmiercią, świadka 
największej epoki poezyi naszej, druha naj- 


ryka Bohdana. 


Oby mu lekką była ziemia obca! pod którą : 


nigdy serce stęsknione mar minionych nie 


Na pociechę wszelako brzmią jeszcze. od 


Duch nie zgaśnie przez skonanie... 
A dla ziemi — u mogiły 


Kilka piórek pozostanie, gebs, 
Co ku niebu mnie wznosiły, Пар, 
з 
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Jözef Bohdan Zaleski 


zgasł wczoraj w Villepreux w 84 roku życia. 
Jeden 2 najstarszych weteranów 
emigracyi, patryarcha naszych tułaczów, 
opromieniony aureolą wieszcza, otoczony 
powszechną czcią i powagą, zawarł na 
wieki te oczy, со sie w/młodości roz- 
koszowały czarem ukraińskich stepów, 
płakały nad niedola Ojczyzny, a pod 
koniec długiego żywota  śćmiły sie 
przedwczesną pomroką, aby nie patrzeć 
na krwawe dzieje strasznego dni na- 
szych obłędu. A 
„Słowik ukraiński“, jak go nazwał 
Adam Mickiewiez, choragos ukraińskiej 
szkoły, najszczytniejszy liryczny talent 
w naszój literaturze, mocarz myśli i 
słowa, przepędził przeszło „pół wieku 
na tułactwie, na ktörem talent jego 
wzrósł i spotężniał, i z którego olśnie- 
wał kraj cały kaskadami brylantowych 
dumek, szumek, rusałek i pyłków, zdu- 
miewał wszystkich podniostym nastro- 
„| jem swój lutni w „Przenajświętszćj Ro- 
| dzinie“ i swym „Duchu «i stepu. “ 
| Do czego wzdychat Mickiewicz, 
| {бш przez długie lata za życia cieszyt 
sie Bohdan Zaleski, piesni jego brzmialy 
w ustach wszystkich, cieszyły sie ogól- 
nem uznaniem, a sedziwy  wieszcz 
ukraiński mógł ze słuszaą dumą pa- 
trzeć na to, jak myśli jego znajdowały 
ogólny odgłos w społeczeństwie. Przez 
niego - głównie - współeześne” pokelenie 
poznało i ukochalo Ukrainę history- | 
czną, stepy i kurhany, mogiły, dumy | 
kozackie i dźwięk gęśli ukraińskićj. 
On tóż w pieśniach swoich stanął naj- | 
wyzéj w gronie poetów ukraińskich, 
przewyższając 0 wiele szlachecką muzę 
Malczewskiego i hajdamacką Goszczyń- 
skiego. Umysł to był wszechstronny, 
wykształcony gruntownie, znawca lite- 
ratur obcych narodów, tłómacz pieśni 
serbskich, Petrarki, Schillera i Góthego, 
| wystawił sobie w Panteonie naszych 
| narodowych wielkości niepożyty pomnik 
sławy, na którym pokolenia przyszłych 
wieków składać będą zasłużone wieńce. 
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Przed pięciu laty, kiedy Słowiań- 
szczyzna katolicka pospieszyła do gro- 
bow książąt apostolskich, i do stóp 
Namiestnika Chrystusowego, aby uca- 
łować dłoń Papieża, który wznawiał 
tradycye Adryanów II i Janów VIII, 
blisko ośmdziesięcioletni już naonezas 
Bohdan Zaleski, podążył wraz z inny- 
mi na tę pielgrzymkę Słowiańską, aby 
ną ziemi zbroczonćj krwią pierwszych 
chrześcian pomodlić się za tę Słowiań- 
szczyznę, którą tak serdecznie ukochał. 

„Bóg, świat, Słowiaństwo, Polska, 
Ukraina* — oto „kwinta“ jego gęśli, 
oto wszystko, dla czego żył i co umi- 
łował. | 

W chwilach groźnych nieszczęść, 
jakie zawisły nad ukochaną Ojczyzną 
naszą, powołał Pan Bóg sędziwego 
wieszcza, aby nie patrzał więcej na 
utrapienie narodu. 

Niechaj mu po trudach i pracach 
przyświeca wiekuista światłość, ajak za 
życia był wieszczem Swego ludu, tak 
niechaj po zacnéj Śmierci będzie przy- 
czyńcą i orędownikiem naszym u Pana 
Boga. ) 

Cześć jego pamięci! 

Pokój i odpoczynek wieczny jego 
szlachetnéj duszy. 
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Smutną wieścią rozpocząć mi wypada dzisiejszą 
zwykłą moją kronikę. 

Bohdan Zaleski ostatni z szeregu, tych którzy wiel- 
kie pieśni u nas śpiewać umieli, zmarł w dniu 
31 Marca w Villepreux pod Paryżem. 

Со robił, jak śnił, jak marzył i o czóm marzył 
ten ukraiński gęślasz, czyż ja to wam potrzebuję 
opowiadać, nie, nie... musiałbym doszczętnie zwąt- 
pić w wiele rzeczy na świecie, gdybym mógł na 
chwilę przypuścić, 14 Bohdana społeczeństwa 
nie zna. 

A jednak, gdy myślę o tym staruszku, którego 
kiedyś daném mi było widziéé, gdy wspomnę to je- 
go ubóstwo, doprawdy, że mi się tak smutno na 
duszy i tak ubogo w sercu robi, jak gdybym Pola- 
kiem nie był. 

Tak, tak, to wyrzut, my co mamy tak dobre 
serce, co patrzymy tak wysoko i chełpimy się 
z tych enöt naszych, jakże często zapominamy 
o tych, których całóm sercem kochać winniśmy. 

Jedno z pism powiadomiło ogół polski, że ten 
słowik ostatni, ten towarzysz orłów naszéj poezyi, 
umieral prawie w biedzie, iz dni parę jeszcze 
życia, a kto wie, czyby mu kawałka niezabrakło 
chleba. 

I jak tu się nie smucić. 

Przed oczyma staje mi jeden z nich, którego 
także w biedzie widziałem, ten co Zamek Kaniow- 
ski opisywał, z głodu w tym samym Paryżu już 
mu nogi puchły, na kawałek chleba już nie miał, 
i gdyby go była ztamtąd niewyciągnęła ręka przy- 
jaciela, byłby skonał z nędzy, a o pomoc do niko- 
go nie zawołał. 


Takie bo to już były harde natury wszyst- 
kich. 

A Nieweglowski? a Norwid Cypryan? a wielu, 
wielu jeszeze innych, którzy śpią juz cicho dzisiaj 
w mogile, jak owi rycerze w Kościeliskićj dolinie 
oczekując na trąbkę zmartwychwstania, i na gene- 
ralną pobudkę. | 

A my co? 7 

Kłócimy się później o pomnik dla nich, nie 
dawszy za życia kawałka suchego chleba i mamy 
się wtedy za arcyszlachetnych, jeśli zdobędziemy 
się na dziesiątkę i wypiszemy przy tej wspaniałej 
ofierze szumnie i zamaszyście swoje nazwisko. 

Czy to nie śmieszne doprawdy, a jednak my 
tylko tak śmiesznymi być umiemy. 

Dobrze jednak, zwłaszcza w tych czasach, że na 
pomniki przynajmniej jesteśmy czuli i draźliwi, może 
niezaginie pomnik księcia Józefa Poniatowskiego, 
ustawiony nad brzegiem Elstery, gdzie ten bohater 
ducha wyzionął. 


„an AA == — — сы Bez д 
= — — O A A БЕРЕЕР КЕП 


— — a 
— à 


4 
74 


— ee — 


A 5 


| żyje i żyć będzie Polska, która w 


Słowo pożegnalne 


na cześć bp. Bohdana Zaleskiego, 


Druhu i ostatni mój kolego sej~ | 
mowy z 1831 roku, czcigodny Synu 
Polski! opuściłeś nas i zamieniłeś 
doczesną na wieczną Ojczyznę! Zo. 
stawiłeś паз na Izawym padole 
śród bolesnych ciosów Polsce zada- 
wanych, śród próżni, która zapeł- | 
nioną być nie może! | 

Niech żałoba narodowa po twoim 
zgonie świadczy jak dalece Polska | 
się w Ciebie wcieliła, jak potężny 
był u Ciebie duch miłości, poświę- 
cenia i talent! Świeczniki narodowe 
nie gasną, żyć przeto będziesz w 
pamięci naszego narodu, i wska= 
zywać dzisiejszemu i przyszłym po- | 
koleniom, jak należy służyć Вора i 
Ojezyáoie z pełną wiarą w jej oda 
rodzenie. 

Prawie rówiennik twój wiekiem, 
przejęty twem zamiłowaniem тву» 
stkiego co polskie i narodowe u pro- 
gu wieczności gotuję się do twej 
piel grzymki utraciwszy wszystkich 
moich bliższych towarzyszy ze świe- 
tnej epoki wojny о niepodległość, 
ale pragnę w ostatnich dniach 2y- 
wota uczcić pamięć twoją, wzywając 
ziomków do ślubowania na twoim 
grobie zjednoczenia, ła- 
oznościi solidarności, 
które jedynie mogą nas uratować 
od niebezpieczeństwa grożącego na- 
gzemu narodowi. | 

W chwili obecnej tak smutnej i 
pełnej grozy szukajmy w przeszło - 
ści pociechy i otaczajmy czcią pe- 
natów naszych i pamiątki ojczyste. 
W paszych narodowych ogniskach 


Śmierci Bohdana tak wielką stratę 
poniosła. 

Zeguamy Cig, ukochany wieszczu, 
uproś nara u Wszechmocnego Boga 
odrodzenie rychłe zbolałej Ojczyzny. 

Wiadyslaw Plater. | 
Zamek Muzeum Narodowego 

w Rapperswyl, 5 kwietnia | 

1886 roku. | 
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Po smierci Bohdana Zaleskiego ofiarowała 
swą opiekę dla jego wnuczki Bohdany Okiń- 
czycówny, Sieroty bez matki i ojea, hrabina 
izabella z Czartoryskich Działyńska i zabrała 
ją do hotelu Lambert. Po Bohdanie zostało 
trzech synów : Marjan, Dyonizy i Karol. Dyo- ' 
nizy jest urzędnikiem w biurze prefektury 
Sekwany, dwaj inni są urzędnikami przy 
kołejach żelaznych : Marjan za Paryżem, 
Karol w Paryżu. 

Апо sławny nasz rysownik i niezro- 


W /żzeszówie "Staraniem Kotka literacko- 
muzycznego odbyło się także nabożeństwo 
za spokój duszy wieszcza ukraińskiego 
I odezas tych Jak i innych nabożeństw, każdy 
też zasyłał prośby gorące do Boga, aby od- 
dalić raczył od polskiego narodu to X 
przestadowanie, ktore па nas spadło obecnie 
bez przyczyny. Zbójeckie mocarstwa oZ- 
szarpaly nam panstwo I oto dwa z mich 
w srogim gniewie, że istniejemy, że” nas 
przez lat sto mordując nie zamordowali, M y 


«many illustrator, był świadkiem ostatnich cili się jak wściekłe bestje na nas i szarpi 
chwil Bohdana Zaleskiego. Dzienniki War- duszą, kąsają. Boa e KA 1255 : BEANIA 
szawskie donoszą, że bluszcz; który rósł okrutniejsza niż bad Е De | ровго 
przed mieszkaniem poety w Villepreux, za- dla chrześcjan. dał ee opu aa 
< х à Bas SZCZ ly, 


wiózł do kraju, W zamian zaś zamierza par 


) ju, w; LICE woła do Boga o zinilowanie. 
słać na mogiłę lirnika uk rainskiego drzewko | 


W Wiedniu prezydujacy w Kole polskiem 


z jego miejsca rodzinnego. 5 Kazimierz Grocholski, w słowach pelnycl 
Przed kilku laty Andriolli przywiózł z Pol- współczucia zawiadomił posłów ў l skich 
. aru 1217 Ц . r z =: - ¡ 4 05 , ан 299 А + | 
ski do Paryza wierzby, jedna zasadził na w Radzie państwa о zgonie pady 1220 
ementarzu Montmartre przy grobie Słowae- dowego Bohdana i wezwał ich do w ai 
go Bohdana i wezwi do wyrażenia 


kiego, drugą na cmentarzu w Montmorency czci jego pamięci przez powstanie 

przy grobie Mickiewicza. Wierzby nadwi- — RANCE AUTRE 
ślańskie doskonale się przyjęły i szumią nad Akademia umiejetności w Krakowi 

mogiłami polskich poetów, spoczywającymi brała od ZĘBA A ol ende 

w obcej ziemi. w Pradze telegram Е пу PA 

* śmierci Bohdana Zaleskiego, ыр. sło- 

wami: «Niech pamieé jego wiecznie żyje 

w Słowiańszczyznie. » Podziękowanie ol 


* * 


Jalobne nabożeństwa za duszę $. p. Boh- 


dana Zaleskiego, odbywaja sie ро różnych słano pod adresem stowarzy : 
miastach w kraju, co jest dowodem naro- demicki spolek » w Prad RR N Aka- 
dowej zatoby po wielkim poecie. Niektöre 33 

zanotowaliśmy : R 


We Lwowie odbyło się żałobne nabożeń- 
stwo w kościele archikatedralnym staraniem 
Kola Literacko-artystycanegos Mszę świętą 
celebrował sam arcybiskup ks. Morawski. 
Chór mięszany 7owarzystwa muzycznego od- 
śpiewał piękne Requiem. Mowy nie było a 
szkoda. Zycie tak piękne, bogobojne jak 
Bohdana powinno być z ambon ludowi głó- 
szone jak wszystkich wielkich poetów, Wo- 
dzów 1 męczenników polskich. 

W Jarosławiu żałobne nabożeństwo urzą: 
dziło Towarzystwo amatorskie dramatyczne 
w kościele parafialnym (10 kwietnia). Byli 
obecnymi studenci Śzkoły realnej, Szkoły 
wydziałowej męzkiej i zenskiej wraz z pro- 
fesorami i nauczycielkami, liczna publicz- 
ność miejska, wielu właścicieli dóbr, oficja- 
listów prywatnych i urzędników, korporacje 
miejskie, straż ogniowa it. d. Mowę miał 
ks. Załeski 20 zgromadzenia Jezusowego 
kapłan, bawiacy czasowo W Jarosławiu, 
sławny historyk i mówca dobry. Mowa jego 
o Bohdanie była piękną. Przy katafalku ubra- | 
nym w kwiaty i w portret Bohdana, odśpie- | 
wali księża unicey Z towarzyszeniem chóru | 
mezkiego « parastas » a księża łacińscy «wi- | 

| 
| 
| 
| 
| 
} 


ое» i requiem. Podczas nabożeństwa ze- 
brano dla weteranów z 1831 r. 60 złr., dla 
wygnańców z Pruss 20 złr. 

W Stanisławowie staramem lekarz a po- 
wiatowego Dra Zaleskiego, podobno dale- 
kiego krewnego Bohdana, odbyło się nabo- 
zenstwo w kościele paratialnym (19 kwietnia). 
Celebrował proboszcz sędziwy ks. kanonik 
Krasuski. Na chórze śpiewali 1 grali człon- 
kowie Towarzystwa inuzycznego imienia 
Moniuszko. O katafalk oparty był portret 
Bohdana. 


Lom — s sogen - 
e ee Z: — 
— — A e три ие 
—— a а 


Ar 186 Daily News 
A Ролазн Port.—Our Paris Correspondent 
telegraphs :—An aged and in the eyes of his 
compatriots an illustrious ро Bohdan Zaleski, 
has just passed away at Villeprieux, in the evvirons of 
© Paris. Had he written in any modern tongue except 
the Polish, he would probably have enjoyed wide- 
world fame as a poet. Bohdan Zaleski, like Victor 
Hugo, was born when the century was a year old, and 
bolongeá by birth to the great territorial nobility of the 
Ukraine, where he was brought up. Having early 
lost father and mother, and been left in the hands of 
negligent guardians, he escaped being locked up in one 
of those semi-monastic schools, to which the noble 
Polish youth of his time were sent, and ¡lived 
among the country people on his, estate. Their 
sentimental, warlike, religious, and superstitious 
legends fumished bim with the key notes of his 
lays, which he wrote in 1820 and 1823. Bohdan Zaleski 
went to Warsaw in 1825, and was there in the thick of 
the movement which led to the revolt of 1830-31. He 
became a close friend of Brodzinski, the first initiator 
in Poland of the romantic school; and Malezewski, 
celebrated in Poland as the author of a Byronic poem, 

| Maria.’ Bohdan Zaleski’s career for some years was 
one of action. He fought at Grochow a battle against 

| the Russians, in which the noblest qualities of the Poles 
| were shown, and was sent as Deputy to the Diet 
lof 1831. After the fall of Warsaw he emi- 
grated and came to Paris, where he became 
inseparable from Mickiewicz, the Professor of Sclav 
Literature at the College of France, whose lectures 
created that powerful current of sympathy for Poland 
which unfortunately for the Second Republic led: to 
the invasion of the Chamber by the people of Paris, on 
May 15, 1848. In latter years Bohdan Zaleski, who 
was a very moble type of soldier-poet, became blind 
and retired to Villepıfeux, where after surviving all his 
friends and the relatives of his generation, he died a 
few days ago. Speeches were made over his grave by 
Prince Ladislas Czartoryski, M. Gasztowtt, the philo- 
logist, and other eminent Poles. poral | Brelacys (zło 
= — u ~ 1 PTS | E 
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o E q melie 
Pag? Paryż, 28 kwietnia. l 
Po (Pożegnanie śp. Bohdana. Zaleskiego.) e à Ukochani Rodacy ! ME 
( a.) Od wielu lat dzień 19 marca był dniem u- » Vezciliscie ośmdziesięciolecie moje jak najdostoj- 
roczystćj pielgrzymki “do Villepreux, miejsca zamieszka- | nićj, że mi doprawdy aż sromno. Otrzymałem z | 
nia śp. Bohdana Zaleskiego. Był to dzień jego imienin. różnych stron Polski źdresów, listów, telegramów | | 
Ze wszystkich dzielnic Polski nadchodziły liczne życze- stosami. Wdzięczen jesem nad wszelki wyraz ca- 


nia, a wielu wielbicieli j przyjaciół wieszcza spieszyło do łą duszą za te chlubne i 


niego z Paryża i okolicy, celem złożenia czcigodnemu 


waszéj i życzliwości dla 


Vas mie. Napelniliscie serce 
em winnego holdu i niezawodnie z serca pochodzg- onda * „duchową Palec ү topnieje W TOZ- 
cych życzeń. /// V © 5 
4 Wr. 1882 rzeczony- dzieh stanowit epokg jubileu- -W póznéj-atoli mojéj starości nie przeceniam sie, 
ae А e u K ani chwalba już nie rzeje. Stu ey 
szową w przezacnem życiu „Słowika Ukraińskiego.* Sp. sławie“ jak umiałem A Je. Siuzylem ,poczciwéj || 
Bohdan ukończył 80 lat życia, z których 50 spędził na ру ев i niepokashe ale snopek tćj zasługi васла? | 
tułactwie, skutkiem czego. doroczna uroczystość przybra- || bréj woli jen pokaźny, Uczczenie odbieram z do- 
À en jubileuszowe rozmiary. W dniu tym wy- stopa er | 5 Ye пону ; i Tytuł to mój li- 
rata się liczna delegacya z Paryża, celem wręczenia sọ- w przesławnym 11у, rozgłośniejszy pieśniarza 
dziwemu jubilatowi całego stosu adresów i telegramów sprawia w ym poczcie wielkich wieszczów narodu 
nadeszłych nie tylko z wszystkich dzielnie naszego kraju, łujących Kalk: en mnie i umila w mi- 
ale i z różnorodnych zakątków świata, w których roz- | = upięknia. Z opromi zych Jak wzrok matki dzieci 
proszeni ziomkowie nasi zamieszkują. Tworzyli ją przed- | wątpliwie i promienienia owćj ery poetyckićj nie- 
‚ stawiciele wszystkich stanów i generacyi, od siwowłosych Östabienie 79 poon trochę. 
starców, aż do młodzieży pobierajacéj wykształcenie w go pisania, - Dorzucam wa nia mnie od przydłuższe- 
tutejszych naszych zakładach naukowych, a wzięły w słówko jeszcze od ei słówko, pożegnalne 
АМ „a= eo a ed pra aja, ii. bo ka a 
J ; ; lońskiéj. | óy agiel- 
Sp. Bohdan przyjął delegacyą silnie»wzruszony. Z der ce air e tröjlistny „to bratek, 
najgłębszem. „rozczuleniem dziękował za życzliwość i pa- którą przodkowie nasi а bodaj Bogarodzicy Maryi 
mięć, dodając z właściwą sobie a cały jego tak zasłażo- мш w domach ы obojego obrządku czcili za- 
ny żywot cechującą tr iż na podobne dowody Czuję to Ут > e JE deleti = 
czci i uznania nie zasłużył. Rusi en : lego zjazdu 
z W dniach nastepnych, a wiemy to od jego rodziny chick. o. еб Przeszezepiony tak w płonkę I 
i bliższych przyjaciół, mawiał często, iż należy mu szu- dobru 1 srozegei Jeno w pełni, ku pospólnemu 
kać właściwego sposobu ku odezwaniu się z najserde- Јев Ж пе narodu. à 
czniejszem dzigkezynieniem do łaskawych znajomych i 8 zapłać Wam, й 
nieznajomych, a gdy mu poddano myśl wydrukowania Ps. Wszystkie pism Bo RA Zaleski.“ т 
kartki 2 nadmienieniem nazwiska i wypowiedzeniem \У- wtórzenie. pisma polskie upraszamy о po- | 


razów wdzięczności, odrzucił takową, jako zbyt suchą i 
niestosowną. Tymczasem sędziwy wieszcz uskarżał si; ia 
coraz bardzićj na brak sił i na wzrok z każdym dniem 
słabnący. Wśród różnorodnych niedomagań upłynęło 
od w mowie będącego jubileuszu kilka miesięcy, po któ- 
rych śp. Bohdan powtarzał rodzinie : 
„Zapóźniłem sięz odpowiedzią і czas 
ku temu już minął. Chyba po śmierci po- 
dziękuję. Będzieto razem pożegnanie.* 
Iw. rzeczy samćj w spuściznie po nim pozostaléj, 
pierwsze pismo, które synowie przeglądając papiery zna- 
leźli, była ćwiartka obejmująca zadawnione podziękowa- 
nie za pamięć jubileuszową w formie lisu do rodaków, 
które brzmi jak następuje : 


| 
| 
\ 
| 
| 
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W ruskiej ukryjesz mogile, 


Lee czas ci jeszcze — zazdy, Bohdane | | 


wiadomość o przybyciu Zaleskiego do Gallen 


| 
„Od Boga dany“ — ро starem słowie | 
Sercem witany Bogdanie! | 
Witaja ciebie bracia, druhowie, 

achy, Rusiny — Słowianie ! 
Siwy, jak golab — stary lirniku, 
Jak zubr, oszezepem Seigany — | 
Wracasz, kozacze do mateczniku 
Ginąć jak ging — hetmany! 
Bywaly w puszezach poleskich lowy 
I bez nich — żubr zginąć musi ; 
A ty, Buj-Turze nasz, Bojanowy, | 
Umrzeé masz tu na Rusi! | 
Wara Francuzom gdzieś nad Sekwang | 
Bogdana pochowaé w grobie ! у 
Tu nad nim ruskie kurhany staną BOU | 
I Ukraina w żałobie ! SE À 


Tyś dawno nie bywał z nami! Е 
Wsia Ukraina śpiwaty stane RUE | 
Jak wstrząśniesz teorbanami. 9 4 
I zanim siwą brodę, kozacze, = 
Jeszeze przy tobie dziuba zapłacze 

I zaszezebioeze ci mile! a 
A ty nam stare przypomnisz dumki Е: 
Јак dziadek wnukom malenkim, & 


I znowu stepem „poszumią szumki“ 


"Z didom-lirnykom stareikim, - | 


Aż potem, potem, ojcze Bogdanie 


Po latach długich bez liku, A | 


_Pójdziesz odpocząć w ruskim kurhanie | 


Jak Zubr w swym mateezniku. м. 
Jan Lam, 


« aa. - | E ES 
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Paryż, 10 kwietnia. (Koresp. «Kraju>). 
Wspomnienia о Boh danie unoszą sig jeszcze 
w powietrzu, stanowią część atmosfery, którą 
oddycha kolonja polska nad Sekwaną — śpieszę 
więc utrwalić je na papierze. Od czasu wynale- 
zienia błyskawicznego aparatu fotograficznego i 


| udoskonalenia dziennikarskiej reporterki, mamy 


możność chwytać w lot przemijające nawet szyb- 
ko zjawiska i nie potrzebujemy czekać długie 
lata na spóźnione pamiętniki i dawne wspomnie- 
nia. Przy pomocy interview'ów i metody pogla- 
dowej, rzeczy się fotografują na gorąco. Czytel- 
nicy wybaczą mi to mimowolne zboczenie. Przy - 
stępuję do rzeczy. Wspomniałem o wizyach Boh- 


| dana w ostatnich jego chwilach, przypominają- 
| cych widzenia, halucynacyj, jakie miewał poeta, 


przechadzając się z Mickiewiczem po lasku w Fon- 
tainebleau w r. 1840. Widzenia te znalazły echo 
w wierszu Bohdana «Angelus», napisanym pod- 


| ówczas. Wiara tych złamanych orłów tak była 
| gorącą, nadzieja tak silną, że obrazy ich ducha 
| przybierały nieraz formę prawie dotykalną, real- 


ną. Notuję także, że pozostały w rękopiśmie poe- 
mat «Potrzeba Zbarazka», napisany został jesz- 
cze w r. 1836, a więc w pelni poetycznej twór- 
czości Bohdana. Druk poematu zapowiedziano już 
przy wydaniu paryzkiem 1841 r. Jest on prawie 
ukończony, w rozmiarach «Ducha od stepu». Ci, 
którzy mieli sposobność słyszeć niektó.e z niego 
ustępy, mówią o niezwykłych zaletach tego utwo- 
ru. Drugi pozostaly poemat, mniejszych rozmia- 
rów, nosi nazwę «боріо». Rodzina poety krząta 
się około wydania korespondencyi Boh- 
dana. Osoby, posiadające listy poety proszone 
sa о zakomunikowanie ich wydawcom. Mają być 
w korespondencji tej ciekawe szczególy о stosun- 
kach Bohdana z Gogolem, który czas jakiś prze- 
bywał zagranicą. Charakterystyczny szczegół. 
Bohdan jak wiadomo odbył w r. 1843 z slub- 
nym swym bratem Jézefem podróz do Palesıyny. 


Z pielgrzymki tej przywiózł poeta gromnicę z gro- 


bu mistrza z Nazaretu. W chwili zgonu znale- 
ziono gromnicę tę w biurku Bohdana, owiniętą 
w papier pożółkły, na którym poeta wypisał wla- 
snd ręką życzenie, ażeby pamiątkę tę włożono 
mu w ręce w chwili konania. Notatka nosiła da- 
tę 1872 r. — Grób familijny na cmentarzu Mont- 


martre, w którym pochowane ва zwioki Bohdana, 


jącym wygląd naszego wiejskiego dworu; ota- 
czał go zadrzewiony dość ogród, stare więzy i 
lipy. Pokoik, w którym przemieszkiwał poeta, 
położony na piętrze, był niewielkim istotnie i 
skromnie umeblowanym; Bohdan jednak w długiem 
swem życiu tułaczem nie miał sposobności przy- 
wyknąć do zbytku, uważał więc widocznie skrom- 
ny ten dostatek za wystarczający. Gdyby poeta 
przeżył czas jakiś swego zięcia, musiałby oczy- 
wiście opuścić Villepreux, nie groził mu jednak 
ani szpital, ani dom przytułku, jak powiedziano, 
synowie bowiem, wnuczka, oraz przyjaciele poety 
i wielbiciele jego liry, otoczyliby swą pieczą sza- 
cowne resztki życia czcigodnego starca. Bohdan 
zasłużył niewątpliwie u społeczeństwa ów chleb 
в ж Ci, panem. bene merentium, który ono dłuż- 
nem jest swym patryarchom i weteranom. Pomoce 
ta jednak niestety nie jest jeszcze dziś należy- 
cie zorganizowaną i wystarczającą; w tym ra» 
zie przytem naglącą nie była. — «Insty t u. 
cya czci i chleba», której Bohdan był 
honorowym prezesem i jednym z założycieli, oglo- 
siła właśnie sprawozdanie z czynności zarządu i 
obrotu funduszów za r. 1885. Fundusze swoje 
czerpie ta instytucya ze «stowarzyszenia podatko- 
wego», którego członkowie dobrowolnym obłożyli 
sie poborem na rzecz nieposiadających i zapisów. 
Stowarzyszenie podatkowe liczy 98 zmarłych 
ezlonków założycieli i 36 żyjących. Dochód 


z pierwszego źródła zmniejsza się ustawicznie | 


wraz ze zmniejszaniem się liczby składkujących, 
z drugiego jednak wzrastu, lubo powoli. Sprawo- 


zdanie zaznacza, że jeden z członków założycieli | 
w roku ubiegłym podniósł dotychczasową swą ka- | 


pitalizacye do sumy przeszło 20,000 fr., co bliz- 
ko o *|to część powiększyło majątek stowarzysze- 
nia. Inny znowu ze stowarzyszonych zapisał te- 
stamentem 2,000 fr. Finansowy bilans instytu- 
cyi reprezentował w roku ubiegłym sumę 24,193 
franków; w rubryce przychodu: walory, będące 
własnością stowarzyszenia przyniosiy 10,319 fr., 


podatek 3,816 fr., z różnych zapisów 1,387, po- 
zostałość kasowa z 1884 r. — 8,642; w rubryce | 


wydatków emerytury i pensye od krzyżów wy- 
niosły 11,320 fr., pensye nadetatowe 1,340, z su- 


my uzbieranej przez marszałka Galicyi wydano | 
na pensye i zapomogi 6,091 fr. Fundusz żelazny | 
stowarzyszenia wynosi 10,656 fr. 89 centów. Ofia- | 
ry jednorazowe wzięte na zapomogi, reprezento- | 


wały 554 fr. w przychodzie i 528 fr. w wydat- 
kach. Osobny fundusz obraca rokroeznie stowa- 


zawiera szczątki Józefa Zaleskiego, małżonki poe- | 
ty, paru jego drobnych dziatek i córki, zamężnej 
Okińczyc. Zaznaczamy jeszcze, że ślubny ów 
brat Bohdana został nagrodzony w szeregach 
francuzkich krzyzem legji honorowej przy obro- 
nie Montmartre w г. 1814. Wkrôtce po zgonie 
Bohdana ukazaly sie w pismach krajowych ze- 
brane napredce wiadomosei, przedstawiajace sto- 
sunki osobiste i majątkowe poety w świetle nie- 
zupełnie prawdziwem. Zaznaczamy przedewszyst- 
kiem, że poeta nikomu ciężarem nie był, utrzy- 
mywal sig bowiem ze skromnych lecz wlasnych 
funduszów. Cörka Bohdana, przy której zamiesz- 
kal w Villepreux i ktöra zmarla w lat trzy po 
wyjściu za d-ra Okińczyca miała posag, poeta zaś 
przykładał się następnie stale do wspólnych kosz- 
tów utrzymania domu. Ponieważ obchodzić może 
wszystko, co ma blizki związek z drogą nam 
wszystkim postacią ukraińskiego lirnika, uważam 
więc za stosowne nadmienić, że zmarły przed- 
wcześnie zięć Bohdana, dr. Okińczye, ubezpieczył 
swe Życie na rzecz żony, z domu Krechowieckiej, 
wdowa więc pozostała z trojgiem drobnych dzieci | 
mieć będzie z tego źródła skromny'zreszta kapitalik | 
20,000 fr.. Wnuczka poety z jego córki, Bohdana, 
pozostaje na wychowaniu w zakładzie, utrzymywa- | 
nym przy Hotelu Lambert staraniem p. Dzia- 
łyńskiej, gdzie wychowanki wszystkie bez wy- 
jątku otrzymują wychowanie bezpłatne. Nie zga- 
dza się również z prawdą to, co pisano o ubo- 
giej chacie wiejskiej, w której Bohdan przepędził 
ostatnie lata swego życia i o skromnym nadzwy- 
czaj pokoiku, jaki poeta zajmował. Dom w Ville- 
preux, zamieszkiwany przez rodzinę d-ra Okin- 
czyca i Bohdana, nie był walącą się chatą, lecz 
obszernym, piętrowym domem murowanym, ma- | 


rzyszenie na utrzymanie jednego stypendysty, 
oddającego się nauce rzemiosła. Ogólny obrót | 
pieniężny w r. 1885 wynosił 35,702 fr. Skromne 
to jak widzimy fundusze. Stałe pensye emery- 
talne udzielało stowarzyszenie w roku zeszłym 
73 weteranom; od założenia instytucyi wypłaca- 
no ją 183 starcom, pozbawionym zupełnie srod- 
ków do życia. Pensye te nie przenoszą Zazwy- 
ezaj 200 fr. roeznie, co jest kwota wiecej niz 
skromna i ten jednak grosz wdowi niejedna sta- 
rosé zgrzybiałą uczynił mniej bolesną. Radę in- | 
stytucyi składają pp.: Laskowicz Władysław, 
Stawiarski Franciszek i dr. Michałowski Feliks 
(quai d'Orléans 6). — Zarząd towarzystwa сл y: 
telni polskiej w Paryżu postanowił urządzić 
loteryę fantową na rzecz wynajęcia własnego 
lokalu; dotąd bowiem czytelnia mieści się w jed- 
nej z kawiarń paryzkich (Café Marenge, przy 


ulicy tegoż nazwiska). Wybrano specyalną ko- 
misyę loteryi fantowej. Cena biletu 1 fr. — 
Koncert na rzecz zakładu św. Kazimierza, z któ- 
rego zdawaliśmy sprawę, przyniósł przeszło 
7,000 fr. czystego dochodu. Zm. 
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Paryż. Relacye naszego korespondenta 
paryzkiego o ostatnich chwilach i 
śmierci Bohdana dopelniamy następującem 
opowiadaniem sprawozdawcy «Słowa»: «W przed- 
dzień śmierci Bohdan z rąk o. Witkowskiego 
(przełożonego misyi polskiej), przyjął ostatnie 
namaszczenie, a gdy, dokonawszy swego. kapłań- 
skiego zadania, ezcigodny pasterz zapytał go, co 
ma powiedzieć od niego całej osieroconej polskiej 
rodzinie, podniósł się konający poeta na podusz- 
kach i rzekł silnym głosem: «Niech kochają to, 
co ja kochałem całe życie». To jego prawdziwy te- 
stament. Na pogrzebie młody uczeń tutejszej 
szkoły medycznej odczytał krótką, pełną godno- 
ści, taktu i uczucia odezwę, stwierdzającą jego 
i jego towarzyszy solidarność z ogółem wobec 
wspólnej straty, usuwającej na bok wszystkie 
różnice opinij. Kładę nacisk na tę odezwę. Lę- 
kano się jej bowiem w mojem kółku. Towarzy- 
stwo tutejsze «kształcącej się młodzieży», w imie- | 
niu której zgłosił się ten ostatni mówca, ucho- 
dzi za bardzo skłonne do skrajnych przekonań і | 
do separatystycznych tendencyj. Obawiano się dy- 
sonansu, obawiano się tej fałszywej nuty, której 
brakło dotąd w harmonijnym owym poemacie, 
dośpiewanym teraz. Obawy okazały się płonne- 
mi. Duch zmarłego wieszcza czuwał snadZ nad 
odprowadzającą go na wieczny spoczynek rzeszą, 
i raz jeden jeszcze «zestroil wspaniale» sprzecz- 
ne akordy w ostatnim pożegnalnym rytmie. Nie- 
śmiertelność zaczęła się dla cudotwórczego gę- 


ślarza tak pogodnie, jak ciągnęło się i skończyło 
sie jogo życie». 
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P аку 27, 30 kwietnia. (Koresp. «Kraju»). 
Poniewaz chodzi mi 0 ścisłość faktów, ‚podawa- 
nych wiadomości publicznej, pozwolę więc sobie 
sprostować powtórzone przez was doniesienie ko- 
respondenta «Slowa», podane i przez о 
«Tygodnik», jakoby przełożony misy! „pols ie) 
w Paryżu przepędził noc ostatnią przy łożu umie- 
rającego Boh dana Z ale skiego, udzielając 
mu ostatniego namaszczenia. Poeta zmarł dnia 
31 marca, ksiądz zaś Witkowski w towarzystwie 


| ks. Szrejtera z Wersalu i p. Laskowicza był u 


ostatni raz dnia 22 marca, wezwany przez 
ah konającego wieszcza, która się wtedy A 
blizkiego skonu Bohdana obawiała. Wiadomoś 
także o tem, jakoby umierający poeta, podnosząc 
sie na łożu smiertelnem, wyrzekł : <kochajcie to, 
co ja kochałem» jest również więcej вакта, 
niż zgodną z prawdą. Testamentowe oswia wer 
nie Bohdana znanem juz jest ogólowi. Ze 
szczegółów; dotyczących ukraińskiego 90 a, 
donosze jeszeze, Ze prócz «Potrzeby rer jej» 
і <Gopła», znalazło się kilka innych niedo ończo* 
nych poematów. Najobszerniejszym Z nich uryw- 


i ‘ost <Złota duma». Zostało takze wiele 
utworów poetyckich. Pierwszy z pozo- 
stałych poematów, który jest ukończony, SEA 
kończony jednak zupełnie pod koniec, wyj zie 
niebawem osobno, reszta zas wejdzie do nowego 
zbiorowego wydania poezyj Bohdana, гөш „a 
mie się rodzina. Uporządkowaniem wielkiej liczby 
papierów pozostałych w spuściźnie, a Se 
syn zmarlego р. Dyonizy Zaleski, zamiesz ały 
w Paryżu (35, rue de Fleurus). Znajdzie sie 
w nich jeszcze byé moze niejedna rzecz сорда 
dla biografa і charakteru epoki, której Boh = 
był jednym Z wybitniejszych przedstawicl2 1. 
Korespondencya poety, ktöra przygotowuje ар 
równiez do druku, ma być interesującą. Prostu 
jac innych, wypada mi jeszcze sprostować иа 8 
| zecera. Nad grobem Bohdana przemawiał ay zy 
innymi nie p. WI. Mickiewicz, jak to mylnie 

złożono, lecz p. Wł. Chodźkiewicz. Zm. к 
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wowi». 
Kraków. Dr. 
uniwersytetu bla 10 
językoznawstwa, 208 2 
Pens przedstawiony na profesora nn 
nego dla sanskrytu 1 filologji ehe Has 
minacya nastapi wkrótce. P. Hanusz owa 
wiele prac lingwistycznych w «Ateneum» W 


i j iejętności odebrała od mło- 
skiem. Akademja umiejętn я 


iezy uniwersytetu cz w Pra- 
9 М kondoleneyjny Z powodu (ш 
Bohdana Zaleskiego, zakończony A 
wami: «Niech pamięć jego wiecznie żyje Ta a 
wiańszczyźnie». 15 b. m. odbył się tutaj W у 988 
posta do rady państwa. Oddano głosów 2,095. 


Z 1 glo- 
© i ktor «Reformy», otrzyma 
Damanowicz, reda 1-11 кте dv Warschauer 404 


Jan Hanusz, docent 
jego i znany badacz na 
przez wydział filozo- 


атр. - 


Paryż, 27 kwietnia. (eKoresp. «Kraj 
| 19 „marca 1882 r. A Ash 
Jubileusz urodzin Bohdana Zaleskiego. Przy wrę- 
E 1 u przez „delegacyę przybyłą z Paryża 
> listów i telegramów, z przeróżnych dzielnie kraju 
1 obczyzny nadesłanych, jubilat z najgłębszem 
| rozezuleniem dziękował za życzliwość i pamięć 
W dniach następnych mawiał często, iż należy 
szukać właściwego sposobu odezwania się z ser. 
decznem dziękczynieniem do łaskawych znajomych 
1 nieznajomych... Nadeszły dnie ciemne, niedoma- 
ganie, brak sil. Kilka miesięcy upłynęło, po któ- 
rych Bohr u powtarzal¡rodzinie: «Zapóznilem sie 
z odpowiedzią i ezas ku temu już minął, Chyba 
no śmierci podziękuję. Będzie to razem pożegna- 
Че». 1 w rzeczy samej, w spuściźnie po nim po- 
stałej, pierwsze pismo, które synom wpadło 
Y oczy, była ćwiartka papieru, a na niej podzię- 
kowanie za pamięć jubileuszową w formie listu 
do rodaków. „Podziękowanie to, jak przewidywał 
poeta, stalo Się testamentem. Treść tego testa- 
mentu: podajemy w skróceniu: «Ukochani rodacy! | 
Uezeiliseie osmdziesieciolecie moje, jak Hal 
stojniej, Ze mi doprawdy az sromno. Otrzymalem 
2 róznych stron Polski adresów, listów. telegra- 
mow stosami. Wdzięczen jestem nad wszelki wy- 
raz cala duszą za te chlubne i drogocenne RE 
wody łaski waszej i życzliwości dlą mnie Na- 
pelniliécie serce starca slodka, duchowa pociech 
14 topnieje w rozrzewnieniu. Bóg zapłać A 
wszystko. W późnej atoli mojej starości nie prze- 
cenlam się, ani chwalba nie grzeje. Służyłem 
«poczciwej sławie» jak umialem, ale snopek tej 
zaslugi szczupły jest i niepokaźny, DAR i 
odbieram: z dobrej woli jeno waszej, rodacy! 
+++ Tytuł inny, rozgłośniejszy, pieśniarza w prze- | 
slawnym poezcie wielkich wieszezöw narodu spra- 
Wia wam urok, przemienia mnie i umila w miłu- 
Jących oczach naszych, jak wzrok matki dzieci 
upięknia. Z opromienienia owej ery Dóetyókiej 
niewątpliwie 1 na mnie pada trochę. Osłabienie 
wzroku uwalnia mię od przydłuższego pisania...» 
Tu poeta dorzuca kilka serdecznych słów oże 
gnania, miłości i nadziei, Zm. с 4 
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Mysli te nanowo obudzily sie we mnie 
na wczorajszym wieczorze. Wieść o śmierci 
Zaleskiego skłoniła młodzież akademicką cze- 
ską ze stowarzyszeń «Czytelni» i «Slavii» 
do urządzenia uroczystości pamiątkowej po 
wielkim wieszczu polskim, który stowarzy- 
szeń tych był członkiem honorowym. O ósmej 
wieczorem zebrało się ze sto osób w jednej 
z sal « Besedy mieszczańskiej». Rozsiadły się 
one przy długich, krótszych i okrągłych sto- 
łach: przy jednym—damy czeskie i polskie, 
przy drugim—grono starszych panów, uczo- 
nych i poetów (wśród których dostrzegłem 
panów: Lego z Muzeum czeskiego, Kvapila, 
tłómacza Krasińskiego i Asnyka, Pokornego, 
tłómacza Zaleskiego, Edw. Jelinka, znanego 
dobrze u nas przyjaciela i protektora pola- 
ków, i wielu innych); przy trzecim znowu— 
młodzież akademicka polska, z d-rem Obrzu- 
tem, prezesem «Ogniska polskiego» na czele; 
dalej: grupa słowaków, grupa bulgarów i 
kilkudziesięciu akademików-czechów, inicya- 
torów uroczystości. 

Parę pierwszych godzin zajęły: odczyt 
Rudolfa Pokornego o Zaleskim, przeplatany 
cytatami jego poezyj w przekładzie własnym; | y 
deklamacya kilku z tych przekładów, wy- 
bornie wygłoszona przez artystę teatru cze- 
skiego, pana Slukova; muzyka, złożona ze 
śpiewu panny Seyler, którą czytelnicy znają 
z relacyi mojej o wieczorku mickiewiczow- 
skim, z pieśni Bendla, wykonanych przez 
tenora opery tutejszej p. Lamacza, i gry na 
skrzypcach pana Szrógla. Wszystkich tych 
uczestników zabawy artystycznej witały i 
zmuszały do naddatków rzęsiste oklaski. 

Po dziesiątej rozpoczął się drugi dwugo- 
dzinny okres zabawy, wypełniony przyjaciel- 
skiemi rozmowami i urozmaicony niezliczo- 
nemi toastami i mowami, w których bracia- 
słowianie życzyli sobie wzajemnie wszelkiego 
szczęścia i spełnienia najgorętszych życzeń ; 
zaśpiewano też chórem kilka pieśni slowian- 
skich, z pomiędzy których «Hej slowianie!» 
i stary hymn husycki najwięcej wrażenia i 
wzruszenia sprawiły. Słodki, rozrzewniający 
był widok młodzieży czeskiej, bratającej się 
z polską pod hasłem najpiękniejszych i naj- 
droższych dążeń nowożytnych. Wnoszono ko- 
lejno zdrowie kobiet polskich, stawiąc je za 
wzór przywiązania do kraju, zdrowie mło- 
dzieży czeskiej i polskiej, obecnych bulearów 
i słowaków; zakończył p. Jelinek toastem : 
«Kochajmy się!», powtórzony hucznemi okrzy- 
kami i dodatkami: «Poznajmy się, nie dajmy 
się!» Niektórzy czesi przemawiali po polsku, 
polacy po czesku, słowacy po swojemu... a 
wszystko to serdecznie, z pełnej piersi i 
z pełnego serca. Wieczór ten zostanie na» 
zawsze w pamięci uczestników jego, policzony 
do rzadkich w życiu chwil, wśród których 
zapomina się o biedach i drobnostkach świata 
tego, a puszcza się wodze lepszym pobud- 
kom: miłości i życzliwości, tym najtrwalej i 
najdzielniej budującym czynnikom ducha ludz- 
kiego. 

Panu Jelinkowi Edwardowi należy się też 
podziękowanie za piękny artykuł, poświę- 
cony wspomnieniu В. Zaleskiego, w «Hlasie | | 
Národa» z d. 2 kwietnia. Mówiąc o tym |: 
<ostatnim z ostatnich», zaczyna i kończy |: 
modlitwą jego, aby Bóg mu dał i w niebie | 1 
Ukrainę; wylicza też znajomych i przyjaciół | | 
wieszcza. ach, ір MALA IES TY OIE ME u — 
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syjskie w twierdzach nadwislanskich osa- 
dzone. Wychodzac z tej nieprzystepnej 
pozycyi, armja rosyjska w kazdej chwili 
przeciaéby mogla zaröwno pólnocne, jak 
i południowe linje operacyjne, obrane przez 
nieprzyjaciela dla dalszych postępów. 
Wreszcie, eo do perspektywy najdalej 
posuniętej, to jest przeniesienia walki za 
południk kijowsko-smoleński, a następnie 
co do zdobycia Moskwy i t. d., to nie bę- 
dziemy się tutaj wdawali w ocenę szans, 
tak już odległych, iż wydać się mogą ba- 
jecznemi, dopóki bliższe nie są wyjaśnio- 
ne. Zadanie nasze w obecnym zarysie po- 
legało na tem jedynie, aby, uzupełniając 
to, o czem autor niemiecki umyślnie jak 
przypuszczamy przemilczał, wskazać na te 
trudności polityczne i wojenne, które on 
całkiem ignoruje. Naszem zdaniem naj- 
ważniejsze z pomiędzy trudności są wła- 
śnie pierwszego rodzaju. Cel wojny, do 
którejby rząd niemiecki chciał Austryę 
nakłonić, musiałby nietylko być zgóry 
określonym, ale i obwarunkowanym pewne- 
mi wobec Austryi gwarancyami, na które 
zkądinąd trudno przypuścić, aby Niemcy 
przystać mogły. Nieszczerość zaś przy 
prowadzeniu przedsiewzięcia tak skompli- 
kowanego była najgłówniejszą być może 
z przyczyn, które zniweczyły wspólne dzia- 
łania sprzymierzeńców w r. 1812. Nadto, 
jakeśmy to wyżej wskazali, same warunki 
wojny odpornej dla Rosyi dalece korzyst- 
niejsze są w rzeczywistości, niz to sobie 
autor w niemieckiej swej zarozumiałości 
wyobraża, że już pominiemy tak ważny 
czynnik, jak opór stumiljonowego narodu, 
jakkolwiek czynnika tego Sarmaticus wcale 
nie uwzględnił. 
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Korespondeneye «Kraju». 


Praga czeska, 8 kwietnia, 


Uroczystość na cześć zmarłego В. Zaleskiego. Poe- 
zye Asnyka w przekładzie F. Kvapila. Powieść 
Zeyera w «Ateneum». Spór o rękopisy królowo- 
dworskie. Projekt bibljoteki słowiańskiej, 
Trzeba oddać sprawiedliwość ezechom, 

że w urządzaniu uroczystości narodowych, 

artystycznych, gościnnych i wogóle noszą- 
cych na sobie znamię ogólniejszego interesu, 
są niedorównanymi mistrzami. Kilka miesięcy 
temu, uczestniczyłem w powitaniu i przyjęciu 
gości słoweńskich i chorwackich, przybyłych 

w znacznej ilości dla zwiedzenia teatru na- 
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Korespondencje «Kraju». 


Paryż, 20 listo 


ne. Francya i sprawy 
e'a o Kroacyi, Ser- 
ki i odwiedziny 


Ignacy Domeyko. 
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Bohdanie Zaleskim, udała sie zu- 
ślnie, jest więc nadzieja, iż poeta 
przed kilku laty utra- 
11. Spiewieć nasz ukraiński znajduje sie obec- 


edawno Znany krytyk fr zk 
zebył również szezesli- 
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deczny druh jego, | 
w tym celu specyalnie przyśpieszył Swój 
powrót z Palestyny i dziś nie odstępuje 
przyjaciela. 

Na kilka dni przed operacyą odwiedzi- 
tem Bohdana Zaleskiego w Villepreux pod 
Paryżem, gdzie stale przebywa, zamieszku- 
jac wygodny dworek wraz z zięciem swym 
doktorem Okieńczycem. Villepreux położone 
jest już po za wieńcem will i letnich sie- 
dzib, który otacza Paryż szeroką wstęgą do 
koła. Wsiadamy w piękny dzień październi- 
kowy do wagonu kolejowego na dworcu 
Montparnasse. Pociąg rusza Z miejsca, długo 
jednak jeszcze nie wybiega z labiryntu ulic 
i bulwarów Paryża. Wjeżdżamy następnie 
w okolicę wzgórkowatą, literalnie zasianą 
pięknemi pałacykami, ładnemi domkami i 
ogrodami. Jesień już i mieszkańcy tych sie- 
dzib powrócili na zimowe leże do stolicy, 
pusto więc po obu stronach toru i bezlud- 
no,—jakże tu jednak rozkosznie musi być 
latem! Dziś liście już zżółkły i wiatr strąca 
je szybko, promienie jednak słońca ozłacają 
jeszcze krajobraz, oblewając go ciepłym ja- 
kimś kolorytem, pełnym światła i blasku. 
Mijamy maleńkie stacye jedna za drugą. 
A otóż i Wersal. Wille otaczają nas wciąż, 
potem St-Cyr z okazałym gmachem szkoły 
wojskowej, a dalej rozpościera się przed 
nami czysto już wiejska równina, pusta, 
wyczekująca wiosennego tchnienia i zasie- 
wów. Villepreux!— jesteśmy u celu. 

Stacya kolejowa, skromny niewielki bu- 
dynek, leży w polu. Przedpotopowy jakiś 
wehikuł w postaci omnibusa zabiera nas do 
wioski Villepreux, o parę kilometrów odległej 
od stacyi. Woźnica zatrzymuje trzęsącą 1 
skolatana swa arke przed domem d-ra Okieñ- 
ezyca, polozonym u samego wstepu do vil- 
lage. Przed brama spotykam sedziwego poete 
wraz z całą rodziną, spodziewano się bo- 
wiem odwiedzin Domeyki, i rydze, przyrzą- 
dzone na sposób litewski, gotowe już były 
do stołu... Witam sędziwego Bohdana, któ- 
rego miałem sposobność poznać już poprzed- 
nio w Paryżu i przedstawiam się gościnne- 
mu doktorowi; wchodzimy w dziedziniec, 
towarzystwo jest jednak zasmucone brakiem 
Domeyki. Podzielam zawód gospodarstwa, 
pragnąłem bowiem sam poznać rówieśnika 
i przyjaciela Adama, który po półwiekowej 
niebytności w starej Kuropie, powrócił w stro- 
ny rodzinne. Dom, otoczony ogrodem, przy- 
pomina zupełnie nasze dwory wiejskie. Sia- 
damy przy kominku w pokoju gościnnym i 
dorzucając jedno polano za drugiem, rozpo- 
czynamy gawędę. 


Bohdan Zaleski, mimo swych lat osm- 


a _________ 


Ignacy Domeyko, który | 


dziesięciu trzech, trzyma się jeszcze krzepko. 
W roku zeszłym widziałem parę razy poetę, 
zajmującego honorowe krzesło prezydyalne na 
obchodach emigracyjnych. Ociemniały, z dłu- 
gą, siwą brodą, zawsze w czarnej czamarce, 
wydał mi się już widmem prawie czasów mi- 
nionych, bezsilnym patryarchą, czczonym jako 
szacowny zabytek przeszłości, ślepiec— Wer- 
nyhora. Spotkawszy później dawnego eslo- 
wika Ukrainy» w jednym z gościnnych do- 
mów polskich w Paryżu, byłem zdziwiony, 
znalazłszy w sędziwym wieszczu ukraińskim 
starca, żyjącego wprawdzie przeważnie 
wspomnieniami przeszłości, człowieka jednak 
żywego, interesującego się wszystkiem, co 
się w kraju dzieje, czytującego pilnie dzien- 
niki i będącego najzupełniej au courant na- 
szych spraw bieżących, politycznych i lite- 
rackich. W tym względzie zakasowaćby 
mógł niejednego z młodych i współczesnych. 
Bohdan oświadczył mi, że jest gorliwym 
czytelnikiem «Kraju», w którym znajduje 
wiele bardzo szczegółów ze stron znanych 
mu bliżej, wiele wiadomości o ludziach, któ- 
rych ojców pamięta... Co to za dzielne było 
owe pokolenie 30-go roku, którego dziś 
jeszcze żyjący przedstawiciele nie starzeją 
się, lubo włosy ich dawno już pokrył szron 
siwizny. Jeżeli jednak poeta interesuje się 
sprawami bieżącemi, to najbardziej czuje 
się w swoim żywiole, gdy potrąca o dźwięczną 
strunę wspomnień gorącej i bujnej młodości. 
Bohdan wtedy ożywia się, jak gdyby pół 
wieku prawie nie oddzielało go od tych 
czasów... Podziwiałem także lokalną pa- 
mięć, jaka dotąd nie zawodzi poetę. Zwy- 
czajem dawnych pokoleń, Bohdan jest cho- 
dzącą encyklopedyą genealogiczną i dziwić 
się wypada, że pamięć zmieścić w sobie może 
tyle powikłanych szczegółów o koligacyach i 
wypadkach życiowych. 

Po powrocie z Villepreux w zimny i 
dzdzysty wieczór jesienny, o jaki w Paryżu 
nie trudno, odwiedziłem nazajutrz sędziwego 
Domeykę, przywożąc mu pozdrowienia od 
starego druha. I to także jeden z niespo- 
żytych owego pokolenia filaretów i żołnierzy. 
Zaledwie powrócił do Europy, a już nie- 
jednokrotnie wzdłuż i wszerz ją przejechał, 
ba! nawet pielgrzymkę odbył do Palesty- 
ny-a przedewszystkiem kraj rodzinny od- 
wiedził, Niewielkiego wzrostu, wygolony sta- 
rannie, zachował w twarzy wyraz wielkiej 
uprzejmości i słodyczy. Zahartowany nauko- 
wemi wycieczkami w Kordyljery, z latwoscia, 
mimo dziewiatego krzyzyka, znosi niewy- 
gody podrózy; jest bardzo jeszeze czynny 1 
ruchliwy. Jak wspominalem, Domeyko caly 
zajety jest obecnie swym druhem Bohdanem. 
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ośmielany przez Szerejkę soba, 


gdzie sie ustawiano, porządkowano, a książę 


Za pare tygodni уо 
rodzinną do swojej córki, gu 
rza przepedzié, ażeby 2 wiosı 
rozpocząć wycieczki. 

Stara wiara gnuśnie spoczywać 
chociażby ten wypoczynek był tak, 
zasłużony. 

Zyzma. 


Wiedeń, 26 listopada. 


Odjazd studentów bulgarskich do ojczyzny. Hr. Kal- 
noky w kłopotach. Opera Dworzaka «Szelma sie- 
dlak» na wiedeńskiej scenie. Brutalność niemiec- 
kich «burszów». Z sezonu sejmów krajowych. 
Galicyjskie personalia. Nieco o wystawie obra- 
zów В. Wereszczagina, Z wiedeńskich stowarzy- 
szeń polskich. 


Przed kilkoma dniami był Wiedeń wi- 
downią wielkiej i wspaniałej manifestacyi 
słowiańskiej. Stało się to z powodu odjazdu 
studentówy bulgarskich do ich rodzinnego 
kraju, na plac boju. Studenci bulgarscy 
z wszechnicy prazkiej, lipskiej, heidelber- 
skiej, berlińskiej i genewskiej dali sobie 
rendez-vous w Wiedniu, ażeby ztąd wspólnie 
z kolegami wiedeńskimi odjechać do Bulga- 
ryi. Ofiarność miejscowego kupca bulgara 
Panicy dostarczyła dzielnej, lecz wcale nie 
zasobnej młodzieży, środków do okupacyi wo- 
jennej i podróży. Pod sztandarem narodowo- 
bulgarskim, o barwach niebiesko-biato-czer : 
wonych, staneto okolo siedmdziesigt kilku 
młodzieńców pod dowództwem przybyłego 
z południowej Francyi d-ra Markowa i dru- 
żyna ta pociągnęła wieczorem Z środkowej 
dzielnicy miasta, przez kilka najludniejszych 
ulic Wiednia na dworzec państwowej drogi 
żelaznej, zkąd parowóz miał ją unieść do 
Werciorowy i Lom-Palanki. Z rozwiniętą 
chorągwią, w rzędach po trzech, ciągnęli 
dzielni synowie Bulgaryi przez ulice Wie: 
dnia, przodem za nimi i obok nich nieprzej- 
rzany tłum pobratymców, z którego co chwi- 
la wznosiły się stugłosowe entuzyastyczne 
okrzyki: «niech żyją bulgarzy!», «pereat Mi- 
lan!», <niech żyje zjednoczona wielka Bulga- 
ryal», wstrząsające powietrzem «niemieckie- 
go miasta». Pobratymcy maszerowali także 
w rzędach w liczbie około tysiąca, głów, 
odprowadzając bulgarów na dworzec kolejo- 
wy, zegnajac po bratersku odlatujacych so- 
kołów. Był to także przeważnie zastęp mlo- 
dziezy: czesi, kroaci, polacy, rosyanie, slo- 
weńcy, stowacy i rusini, przedstawiciele ca- 
łej słowiańszczyzny, z wyjątkiem tylko ser- 
bów, ożywieni jedną wspólną i wielką ideą 
słowiańską. Tłum wzrastał w pochodzie, jak 
lawina. Od czasu do czasu zabrzmiewały 
najróżnorodniejsze pieśni narodowo-slowian- 
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Y Osłabienie wzroku uwalnia mnie od przydłuż- 
(szego pisania. Dorzu um przecię słówko jeszcze od 


~~ od Bohdana Zaleskiego! W miesiącu marcu 
1882 r., obchodzono Jubileusz Sp. Bohdana Zale- 
skiego. Przy wręczenin mu przez Delegację przy- 
byłą z Paryża, listów i telegramów z przeróżnych 
dzielnic kraju i obczyzny przesłanych, Jubilat z | 
najgłębszem rozczuleniem dziękował za życzliwość 
, pamięć. W dniach następnych mawiał często, iż | 
należy szukać właśc. wego sposobu ku odezwaniu | 
się z najserdeczniejszem dziękczynieniem do ła- | 
| 
! 
| 
| 


skawców znajomych 4 nieznajomych. Nasuniętą 
myśl wydrukowania kartki z nadmienieniem na- 
zwiska i pobieżnemi wyrazami wdzięczności od-, 
rzucił, jako zbyt suchą i niestosowną. Nadeszly 
dnie ciemne, niedomagania i brak sił: kilka mie- 
sięcy upłynęło, po których śp. Bohdan Zaleski ro- 
dzinie powtarzał: „Zapóźniłem się 2 odpowiedzią : 
czas ku temu już minął. Chyba po śmierci po- 
dziękuję. Będzie to razem i pożegnanie.* I w rzeczy 
samej, w spuściźnie po nim pozostałej, pierwsze 
pismo, które synom wzadło pod oczy, była ćwiartka | 
, mieszcząca zadawnione podziękowanie 2a pamięć 
| Jubileuszowa, W formie listu do Rodaków. 
| Uprasza sie 0 ogloszenie owego listu, którego 
| dosłowna kopia jest dołączona, jako pożegnalne 
i dziękczynne słowo poety. 

Oto jest owa odpowiedź, o której powtórzenie ; 
w imieniu rodziny prosimy wszystkie pisma polskie: 
| „Ukochani Rodacy! 

Uczciliście ośmdziesięciolecie moje jak najdo- 
stojniej, że mi doprawdy 22 sromno. Otrzymałem 
z różnych stron Polski adresów, listów, telegramów 
stosami. Wdzięczen jestem nad wszelki wyraz całą | 
duszą za te chlubne i drogocenne dowody łaski 
waszej i życzliwości dla mnie. Napełniliście serce 
starca słodką, duchową pociechą, iż topnieje w roz- 
rzewnieniu. Bóg zapłać za wszystko. à 

W późnej atoli mojej starości nie przeceniam 
się, ani chwalba już nie grzeje. Służyłem „poczciwej 
sławie“ jak umiałem, ale snopek tej zasługi szczupły 
jest i niepokaźny. Uczczenie odbieram z dobrej 

| woli jeno waszej, Rodacy! Tytuł to mój Listopa- 

‚ dowca, i tytuł inny, rozgłośniejszy pieśniarza w 

‚ przesławnym poczcie wielkich wieszczów narodu 

; sprawia wam urok, przemienia mnie i umila w mi- 

‚ łujących oczach waszych, jak wzrok matki dziecię 
upięknia. Z opromienienia owej ery poetyckiej nie- 
wątpliwie i na mnie pada trochę. 


—— 


Ukrainca. Jako źrenicy oka, strzeżcie sojuszu bra- 
i tniego praojców, Unji Jagiellońskiej. Korona, Ruś, | 
| Litwa, trójlistny to Bratek, duchowy kwiat 2 | 
"wieńca bodaj Bogarodzicy Marji, którą przodkowie 

1 nasi obojego obrządku czcili zarówno w domach | 
¡ 1 w bojach. 


„Rusin czy Litwin przeszczepiony tak w płonkę 
lechicka, owocować jeno moze W pelni, ku pospól- 
nemu dobru i szczęściu naszego narodu. 
Jeszcze raz Bóg zapłać Wam. 

Bohdan Zaleski.“ 
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Czuję to w duszy, że od Horodelskiego zjazdu, | 
| 
| 
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wiał często, iż należy szukać właściwego sposobu 
ku odezwaniu się 2 najserdeczniejszemo dziękczy- le = 
nieniem do łaskawców znajomych i nieznajom; 
Nasuniętą myśl wydrukowania kartki z wymie- 
nieniem nazwiska i pobieżnemi wyrazami wdzie- 
czności odrzucił, jak» zbyt suchą i niestosowaą, 
Nadeszły dni ciemne, niedomagania i brak sil: 
kilka miesiecy uplynelo, po których śp. Bohdan 
Zaleski rodzinie powtarzał: „Zapóźniłem się z od- 
powiedzią: czas ku temu już minął. Chyba po 
śmierci podziękuję. Będzie to razem i pożegnanie, <. 
I w rzeczy samej, W spuściźaie po nim pozostałej, 
М > 12 UL] 
pierwsze pismo, które synom wpadlo pod oczy, by-; 
ła ćwiartka mieszcząca zadawnione podziękowanie 
za pamięć jubileuszową, w formie listu do rodaków.| 

Oto jest owa odpowiedź, o której powtórze- | 
nie w imieniu rodziny prosimy wszystkie pismay 
polskie : 
Г у „Ukochani Rodacy! . 

Uczciliście ośmdziesięciolecie moje jak najdo- 
stojniej, że mi doprawdy aż sromno. Otrzymałem. 
z różnych stron Polski adresów, listów, telegra- | 
mów stosami. Wdzięczen jestem nad wszelki wy- 
raz całą duszą za te chlubne i drogocenne dowo- | 
dy łaski waszej i żyezliwości dla mnie. Napelni-. 
liście serce starca słodką, „duchową pociechą, 12 
topnieje w rozrzewnieniu. Bóg zapłać za wszystko. | 

W późnej atoli mojej starości nie przeceniam 
się, ani chwalba już nie grzeje. Służyłem »poczci- 
wej sławie“ jak umiałem, ale snopek tej zasługi 
szczupły jest i niepokaźny. Uczczenie odbieram z 
dobrej woli jeno waszej, Rodacy! Tytuł to mój 
Listopadowca, i tytuł inny, rozgłośniejszy pieśnia- | 
rza w przesławnym poczcie wielkich wieszczów | 
narodu sprawia wam urok, przemienia mnie i umila || 
w miłujących oczach waszych, jak wzrok matki | 
dziecię upięknia. Z opromienienia owej ery poety- | 
ckiej niewątpliwie i na mnie pada trochę. 

Osłabienie wzroku uwalnia mnie od przydłuż 
szego pisania, Dorzucam przecie słówko jeszcze 
od Ukraińca. Jako źrenicy oka, strzeżcie sojuszu if 
bratniego praojców, . Unji Jagiellońskiej. Korona, | 
Ruś, Litwa, trójlistny to Bratek, duchowy kwiat 5 
z wieñca bodaj Bogarodzicy Maryi, która przodko- if 
wie nasi obojego obrzadku ezeili zarówno W 194 
mach i w w jach. |, 

Czuję '› w duszy, że od Horodelskiego zia- 
zdu, Rusit czy Litwin przeszczepiony tak w plon- 
kę lechicką, owocować jeno może w pełni, ku po- 
spólnemu dobru i szczęściu naszego narodu. А 

Jeszcze raz Bóg zapłać Wam. 4 
Bohdan Zaleski “ 
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Lwów, 1. Kwietnia 1886. 


STRAŻNICA POLSKA 


PISMO 


POLITYCZNO-EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 


wychodzi 


dwa razy na miesiąc, każdego 1. i 15. 


Pojedynezych Nrów nie sprzedaje się. 


Ś.p. JÓZEF BOHDAN ZALESKI. 


Jeden z mistrzów słową tej górnej epoki, 
nazywanej Mickiewiczowska, jeden z tych, co się 
przyczynił do wzniesienia wspaniałego przybytku 
poezyi polskiej, a ostatni z grona mężów, co 
znali serca, bo patrzyli w serce — nie żyje. 
W dniu 30. marca, daleko od stron ojczystych, 
od „rodzonej* Ukrainy, w ustroniu wiejskiem Vil- 
lepreux pod Paryżem, pożegnał Józef Bohdan świst 
ten cicho, jak duch co odlata. Możnaby o nim za- 
wołać z Malezewskim : 


A gdy cały ich zaszezyt krzaczek polnej róży, 
Czyjeż serce, ach! czyje w żalu się nie nurzy ? 


Ale o takim jedynym zaszczycie mówił Mal- 
czewski dla rycerzy polskich, eo śpią na zwiędłych 
wieñcach swojej starej sławy, a Zaleski, prócz tej 
rycerskiej, zdobytej w walce za wolność w roku 
1830, okrył skroń swoją i sławą „gęślarza*, dzier- 
żąc silnie w dłoni lutnię Bojanową. 

Pieśni jego są najpierw, po dźwięku wła- 
snością Polski, są jej po sercu i duchu, ale w du- 
chy ©raZPPRwiasnośsią całego Świata słowiańskie: 
ga Są w sobie pierwowzorem, nienaśladowane, 
wysnute z bolów, radości i smutków ludu ; z cier- 
pień i tortur narodu, z miłości, która pragnęła po- 
brataé, a zbratanie rozumiała jeno w wolności, 
wierze i przebaczeniu. Może też śmierć tego, który 
duchem ogarnął Polskę, Ruś, słowiaństwo — spra- 
wi, że jego zaczniemy lepiej, głębiej rozumieć, a 
potem i siebie nawzajem zrozumiemy. Oto niech 
nam tłómaczy zwrotek kilka, niech powie MOGIŁA 
TARASOWA, jak wieszcz pojmował „mir święty*: 


Ku nowej nieznanej mi Mogile, 

Co świeżo wyrosła u Kaniowa, 

Z dalekich stron siwą głowę chylę: 
Przesławna Mogiła Tarasowa. 


Ów Taras — naśledni wnuk Nauma ; 
Naumać w obudwóch nas uczucie, — 

Piastunką nam była jego duma, 

Nim serca rozbrzmiały w swojej nucie. 


Czem ziemia nasiąkła lat koleją, — 
Rodzimych powieści woń i krasa, 
Zarówno zwierciedlą się i wieją 
Wskróś dumy i mojej i Tarasa. 


Dalej ubolewa, że dola Tarasowa była twar- 
da, że z trójziela nassał się goryczy i gdy już 
waśń tonęła po stracie wspólnej swobody, zaczął 
Taras wtórować w dzikie gody. Napominą duch 
Tarasowy i przypomina: 

A przecież w odludziu cię Kirgiskiem, 

W tęsknego tulactwa zawierusze, 

Lach darsył — На bratnią i usciskiem — 
Gdy Moskal katowal twoją duszę. 


I przepowiada, że nie będzie „dobra i szczę- 
ścia* dopóki nie zbratają się duchy wolne w stepie. 
Poskramiaj-że braci grzeszne wstręty, 
Podsłuchuj w Mogile wieszezby ptasie, 
Z mogiły nawołuj o mir święty 
Polański spółpiewco mój — Tarasie. 


A wcale to nie platoniczne było uezucie u 
piewcy, który polskiem słowem opiewał i sercem 
czuł ruską Ukrainę, ani też nie postała mu w my- 
sli hegemonia, bo Świadczą o tem liczne inne 
śpiewy, jak ten o Sulimie, w którym mówi: „Ry- 


eeratwem stała Polszcza — nie pañszezyzna“, więc 
nie chce mieć do czynienia z „jaśniepaństwem 
tucznem i rogatem*. A ileż to razy napomina, jak 
w wierszu „nasza skrucha*, by się nie „mietli 
bracia na braci*, bo się „wzajem wydziedziczym 
i pospołu pójdziem z niezem“. 

Przywiedliśmy tu ustępy, które się nam wy 
dają tak bardzo a bardzo na czasie, które warte 
tego, ażeby się nad niemi zadumać głęboke, aby 
niedwuznacznie występować względem owych „bra- 
ci* ukraińskich i żeby stosować to, co może być 
wymagane przez duch czasu do plemienia, które 
pragnie samodzielnego rozwoju. 

Poeta nasz, który tchnął cały miłością, Józef 
Bohdan urodził się we wsi Bohateree w południo- 
wo wschodniej Ukrainie. Ujrzał świat dnia 14go 
lutego 1802 roku, w dzień P. Maryi Gromnicznej 
starego stylu. Zycie jego okupiła matka śmiercią. 
Watle dziecko oddano do ehaty wieśniaczej, ażeby 
wzmocnić jego organizm pod niebem pięknego i 
bujnego porzecza Dniepru, Pierwsze więe lata 
spędził w chacie wieśniaka, pasieeznika, i o tej 
chacie, o znachorach, o dziewczętach na majda- 
nie, wspomina nawet po latsch, we Francyi. Wspo- 
mnienia te lat młodecianych, wrazıly się głęboko 
w umysł dziecka, a następnie wyrostka, gdyż tak 
na „woli“ przebywał do roku 1815. Rok ten sta- 
nowi ważną epokę w życiu młodzieńczem poety, 
ponieważ o tej porze, a zątem w 13 roku życia, 
oddaby został do szkół Ба кіс w Tu. 
Wszyscy nauczyciele tej szkoły i przełożony jej 
byli duchowni. Tylko nauczyciel rysunku był świec- 
kim człowiekiem. Zaleski znalazł się tu pomiędzy 
takimi wspóluezniami, jak: Goszezyński, Grabow- 
ski — o którym mawiał później, że „brał na ro- 
zum“ czyli nie podzielał zapału innych, do któ- 
rych należeli i Groza, Padura i inni. 

Pierwszy utwór Zaleskiego, drukowany w ro- 
ku 1819 miał ceche na wskróś klasyczną, bo taką 
była tradycya w szkołach, i tak samo uczono w 
Humaniu. Ale z Warszawy dochodziły już wieści 
о nowym kierunku, juź wówczas znany był Wie- 
sław Brodzińskiego, o którym i Miekiewiez wspo- 
mina niemal z uwielbieniem, mówiące, że „za dni 
moich czytano nieraz pod lipą na trawie Pieśń o 
Justynie, powieść o Wiesławie“. I Zaleski zachwy- 


|eony prostemi a rzewnemi pieśniami poety Zolnie- 


rza Brodzińskiego, wybrał się do uniwersytetu 
warszawskiego, ażeby być bliżej poety i profesora, 
który również w sieroetwie swojem, tulił się nie- 
gdyś do chat wieśniaczych. 

W Warszawie szukać musiał Zaleski egzysten- 
cyi jako nauczyciel domowy, dla tego nie mógł 
często zostawać na miejseu, lecz musiał, towarzy- 
sząc uczniom, jeżdzić po kraju z rodzicami uczniów. 

Na te lata pobytu w Warszawie, przypada 
spotkanie piewcy Rusałek i Ducha od stepu z An- 
tonim Malerewskim, który spojrzawszy na Zale- 
skiego, rzekł: „Ej, tyś tu tabun przypędził Koza- 
eze, i tęsknisz nazad w step zasumowany*. Tę- 
sknotę ową przerywa w roku 1830 okrzyk: do 
broni! i Zaleski zmienia wówezas lutnię na oręż, 
staje w szeregach z razu tak świetnych, tak zwy- 
cięzkich, których nie pokonywa nędza i znużenie 
wojny, lecz „dyplomacya* niedołężna rodaków. 
Го tej chwili, jednej z ostatnich wojay wspomina 
poeta w wierszu „w zmierzchu dnia*, który za- 
czyna : 

W słuchu z Grochowskich pól pioruny 

Dotychezas budza męskie dreszcze, 

Dotychczas Gęśli złotostrunej 

Rozbrzmienia w słuchu drgają jeszeze“. 


I drgają tak przez całe życie. Poniósł je 
lutnista daleko za granicę, wynosząc w piersi ból, | 
z „bojów* sławy odrobinę, stopień oficera wysłu- 
żony krwawo i krzyż virtuti militari, Ale przy | 


bolu nie zwątpił nigdy. Pierwszą stacyą, u której 
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zatrzymal sig zagrauica, byt Paryz. Ale duszy ko- 
zaczej i czumaczej nie sposób było dosiedzieé na 
miejscu, przenosił sig to do Endoume pod Mar- 
sylią nad morzem, to do Fontainebleau, Plombitres, 
to do Sèvres, to znowu do Szwajcaryi. Nareszcie 


po długich poszukiwaniach cichego kata osiadł WM 


w Villepreux, gdzie doczekał śmierei, do której 
w sędziwych latach tęsknił, `w przekonaniu, że 
tam w „rozstworzach* nieskończonych spotkają 
sig dusze druhów żołnierzy, bojowników slows, 
przyjaciół serdecznych. Gdy obłęd Towiañszezy- 
any zdołał obałamucić nawet tak potężne umysły, 
jak Słowackiego i księcia. poetów Mickiewicza, 
Zaleski uległ mu tylko na chwiłę i nie długo się 
łudził. Wyrzekł się, wyprzysiągł zgubnego obłędu 
i nie wrócił do niego nigdy. 

W roka 1842 ogłosił po raz pierwszy zbio- 
rowe wydanie w Poznańskiem pism swoich. Przed- № 
tem drukował tylko dorywezo po czasopismach lub № 
w skromnych tomikach. Z czasem utwory wzrosły i | 
najkompletniejsze ich wydanie wyszło nakładem 
Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie w czterech 
tomach w roku 1877. Twôrezogé i siła ше odstę- 
powała pieśniarza do ostatniej niemal chwili. Głę- 
boko odczuwał wszystko, co się działo w kraju. 
W roku 1863 i po pogromie, powstały pieśni no- 
we, wielbiące bohaterstwo. Ta sama w nich prze- 
zroczystość, wiara i miłość, eo i w pieśniach 
z epoki najwyższej nadziei. 

Jak piękności i bogactwo słowa Zaleskiego 
ocenił Mickiewiez, świadczą słowa jego z wykła- 
dów o literaturze słowiańskiej, wypowiedziane 
w kollegium franeuskiem jeszeze w roku 1842, 
a zatem w czasie, po którym przybyło tyle jeszeze 
prawdziwych skarbów pieśni, wygranej na gęśli 
ukraińskiej Bohdana. Mickiewiez rzekł : 

„Zaleski niewątpliwie jest największym ze 
wszystkich poetów słowiańskich. Rzucił on pęk 
kwiatów na zakończenie igrzyska poetyckiego Sło- 
wian, i będzie zawsze wprawiał w rozpacz tych, 
eoby jeszeze chcieli miłować sztukę dla sztuki sa- 
mej; wyczerpał bowiem wszystkie sposoby, wszy- 
stkie rytmy, wszystko co jest majświetniejszego 
w kolorycie, najdelikatniejszego w odcieniach*. 

A my dodać tylko możemy: któżby się fo- 
ważył lepiej, wybitniej scharakteryzować wagę i 
piękność pieśni wieszcza, nad którego świeżą mo- 
giłę w dal posyłamy łzę i przysięgę wierności 
jego upomnieniom! 

Ale Józef Bohdan umiał teź płonąć niezmier- 
nym ogniem oburzenia, gdy widział nieprawość 
albo obłudę. Tak on kareil braci Słowian, którzy 
pielgrzymowali w roku 1867 do Moskwy na ów 
sławny zjazd etnograficzny, a karcił ich nie za 
pielgrzymstwo, ale za to, źe wysłuchali bez pro- 
testu blużnierstw przeciw pokonanej i zdeptanej 
Polsce. Wyraził on te uczucia w „Improwizacyi 
polskiej ku pauslawistom, powracającym z Mo- 
skwy, na ręce panów Palackiego i Rygiera“. Przed 
improwizacya położył poeta mającą głębokie zna- 
czenie gadkg ukraińską, która brzmi „Iwan mow- 
czył a wse znaje“. A znaczy to tyle, że potomne 
plemie kozacze tam się zwróci, gdzie zobaczy 
wolność i szczerość, a odwróci się od Moskwy. 
Wierzył bowiem Zaleski, że w Polsce po stłumie- 
niu przesądów znajdą się ludzie nieobłudni i uezy- 
nią prawdą wolność i równość. 

To tez zabolało go bardzo, gdy rossyjski 
poeta od „swięta“ Tiuszezew, który się śmiał po- 


|równywać z Puszkinem, zelżył pamięć Kościuszki 


i największych poetów Polski, i pisał wtedy Za- 
leski między ipnemi słowami Tiuszczewa : 
— „Оо tam Słowacki albo Krasiński! 
I sam Mickiewiez ich, i Kościuszko, 
Stoją tam w skazkach (*) gubernii mińskiej, 
Drjań, adnodworce, Moskwo matuszko !* 


*) Skazki, księgi ludności w Rossyi, 


A następnie zwraca sig do panów Palackiego| 


i Rygiera i wola: 
Mężowie czescy! — teraz na ostrze 
Was wyzywamy — boleśni w duszach ; 
Te urągania — o Polsce — siostrze, 
O męczennicy w srogich katnszach, 


Wyście słuchali — Czescy mężowie !... 
Twojać sędziwa, myśląca postać... ? 
Tyś walny sercem... tyś Zartki w słowie... 
I zaden kłamców nie śmiał ochłostać. 


Przedstawiawia dalej, że moe przenosi się 
z ludu do ludu, a każdy naród ma swe orkana, 
źe gorszą jug (południe) Słowiańskie, które jest 
jeszcze dziecięciem i kto wie czy ten będzie górą, 
kto z siły dziś tryumfuje, jej się kłania a kłamie. 
I prawda, i ostatnie słowo będzie tego wie- 
szeza, który i to powiedział : 
Słowiaństwo! — Rodzaj na wieki młodzieńczy, 
W szerokosławnych plemion swych Języku! 
Tęcza — na chmurnem Niebie, eo się wdzięczy 
W promiennej krasy siedmiorakim liku: 
A Ukraina— Złoty Blask w tej Tęczy. 


Tylko że on tę swoją ojczyznę Polskę i oj- 
czyznę Rusina Ukrainę, nie chciał widzieć ani 
pod stopą despoty cara, ani pod rozkazami króle- 
wiąt, magnatów polskich, lecz wolną a pod pra- 
wem. Rycerzy widzieć pragnie, broniących z obu 
stron wolności, a nie Machiawelów i żandarmów. 

Zamilkł juź głos, który to wszystko wyśpie 
wał, ale dusza jego w pieśni przypominać nam 
będzie obowiązek i nadzieje. Uroniwszy szczere 
gorące łzy, które popłyną mgłami osnué mogiłę 
naszego Bojana, wezytujmy się w pieśni jego, zro- 
zumiejmy go, a lepsza przyszłość, której tak pra- 
gnął Józef Bohdan, zajaśnieje nam i poleci goko- 
łem do Mogiły wieszcza. 


Na dzis. 
i 


Po rospatrzeniu sig pobieżnem w klęskach, 
które spadiy na społeczeństwo polskie w ostatnich 
czasach, po zaznaczeniu upadków ekonomieznych, 
po wysłuchaniu grath herliñakieh. po  skanstato- 
waniu, że nawet tam, gdzie władze niebieskie i 

emskie najlaskawsze jeszcze dla nas, a zatem w 
Galicyi, że nawet tam, dużo nam brakuje, po 
przekonaniu się; йе w systemie petersburskim 
względem naszych rodaków nie zanosisię na zmia- 
nę ku lepszemu, a nakoniec po setnych i setnych 
ubolewaniach nad tem wszystkiem — cóżeśmy zro- 
bili tak chwalebnego. czegośmy się nauczyli, w 
czem dojrzeliśmy, jaką drogę obrali, albo jaką 
drogę wskazała, doradziła lub przynajmniej wy- 
jaśniła zbiorowo opinia publiczna, której wyrazem 
jest a raczej być powinno wielce poważne, a czę- 
беіеј na koturnach chodząee, dziennikarstwo gali- 
cyjskie ? ? 

Na zapytanie to musieliby czytelnicy odpo- 
wiedzieć wymownem milczeniem, a gdyby ktoś 
natarczywiej nastawał na jakąkolwiek odpowiedź, 
to możeby sobie niektórzy przypomnieli pewne lu- 
ine hasła, pewne oklepane frazesy, jak: wytrwa- 


| 
tość, praca, nieśmiertelność idei, wyższość siły 
moralnej od brutalnej itp., które się odezwały po 
ochłonięciu s pogromów i po grożbach. 

We wszystkie te enoty, jeżeli są, wierzymy, 
ale nie wierzymy w to, żeby je można mieć na 
zawołanie. Zresztą wierzyć w zwycięztwo pewnej 
idei, bez pracy nad nią właśnie, to tak łatwo i 
nie nie kosztuje. Ale / powiedzieć, jaką powinna 
być praca, to trochę trudniej. To nietylko trudne 
zadanie, ale czaseın, a u nas przy sprzeczności 
poglądów, przy mnóstwie przesądów i podejrzeń, 
najczęściej niemożliwe zadanie. 

Pozostaje więc jedna jedyna droga, a to zba- 
dać przyczyny naszego małego znaczenia w Świe- 
cie, zastanowić się, czemu tak słabe echa odzywa- 
ją się, gdy my czujemy, że nam tak wielka dzie- 
je sig krzywda, gdy nam się zdaje, przynajmniej 
wielu z nas, że świat powinien zakipieć oburze- 
niem, a on tymczasem nie, albo bardzo mało ma 
do powiedzenia. 

W objawach oburzenia starają się wprawdzie 
wyręczyć zagranicę nasi rodacy najbliżsi. w Gali: 
eyi pojawiły się bowiem tu i owdzie, to artykuły 
piorunujące na wyaucie się z cnót dyplomacyi, to 
wierszyki jaskrawsze lub blade, silniejsze lub bez 
siły, które cheą napoić znekauych otucha — ale 
to wyręczanie Europy, nie dochodzi do uszu euro- 
pejskich. Tam daleko od zachodu oburzenia nie 
słychać, głucho o niem i bliżej, a na własnem 
ńmieciu nie ustaje tymczasem kwilenie, często szla- 
ehetne rozrzewnienie, czasem jakiś głos luźny, ro- 
zumny, nie obejmujący jednak sytuacyi, nie wska - 
zujący gdzie złe, a którędy iść wypada, żeby do- 
bro znaleść. 

Nie znajdzie dobra i poparcia dlą siebie, 
kto się dobrowolnie wyzuwa ze środków pomo- 
eniczych, budzących sympatye, słowem, kto się 
zasklepia w sobie, ścieśnia swoje poglądy i zaczy- 
na się obracać w błędnem kole polityki westchnień, 
ubolewań i składania wszystkiego na Opatrzność- 
Taką jest polityka reprezentacyi dzisiejszej x Po- 
znańskiego w Berlinie, a rodzoną jej siostrą po- 
lityka reprezentacyi galicyjskiej w Wie- 
dniu, która znowu odkłada wszyst- 
ko do lepszych ezasów. 

Kto to ma być sprawcą tych lepszych eza- 
sów? Czy wypadki, na które zgoła nie wpływa- 
my, czy mosni a nam nieprzychylni? To pra- 
wdsiwa zagadka. Nie nie robiąc, można się docze 
kaftga ych czas ale żeby wierzyć, iż zyska 
się lepsze za nie, awdziwy braminizm. 

Ale ezy można robić i co? Według nas mo- 
żna, a robić w ten sposób, żeby praca ta wycho- 
dząc na pożytek moralny nie tylko nam, ale i in- 
nym narodom, jednała nam przyjaciół. 

Fakt to bowiem, że kto większe usługi od- 
daje ludzkości, ten i większy musi mieć udział w 
korzyściach zbiorowych usiłowań. Usługi mogą 
być moralne lub materyalne. Materyalnemi nie mo- 
że służyć społeczeństwo bez bytu politycznego, 
gdyż nie mając sił fizycznych w znaczeniu mię- 
dzynarodowem, nikt z niem nie będzie szukał 
sojuszu. 

Pozostają jednak usługi moralne. Pole to 
bardzo obszerne i zdziałać na niem można bardzo 
wiele, skoro się wytworzy odpowiednie ku temu 
warunki. Do warunków tych potrzebna przedewszy- 
stkiem dojrzałość polityczna, rzeczywista nauka, 
wyrzeczenie się przesądów i praca wszystkich, 


oraz doskonalenie tej pracy we wszystkich zawodach. 

Na usługi w sferze moralnej, kładli history- 
ey nasi zawsze nacisk. Utarte też było przekona- 
nie i powtarzane jest przez publieystykę, że je- 
steśmy i teraz potęgą moralną. 

Niestety, było tak lecz nie jest. Było tak, 
ale tylko dopóty, dopóki pokolenia poprzednie, po- 
ezytywaly za swój obowiązek bronić nie tylko 
praw narodowości własnej, ałe i praw wszelkich, 
gdziekolwiek one były zagrożone. 

Było więc x korzyścią dla nas bronić idei 
zrozumiałych i rozumianych w całej Europie, w 
calym świeeie cywilizowanym. Praca w obronie za- 
sady demokratycznej, zasady wolności, zasady te- 
leraneyi religijnej, tkwiącej w tradycyi narodowej 
a tak zgodnej z postępem, dalej w obronie wol- 
ności słowa, była pracą stanowiącą usługi moral- 
ne. Prawdy te rozumiała cała Kuropa, rozumiała 
więc i nas lepiej. 

Dziś nikt nas nie rozumie, albo ze zdziwie- 
niem zapytuje, gdy usłyszy wyobrażenia przedpo- 
topowe; zkąd odgrzebana ta mumia? 

Niegdyś bowiem reprezentanci nasi stawali 
przy kaźdym sztandarze prawdy, przy każdej idei 
ożywezej, urodzonej z duchem ezasu — dziś mo- 
ету ich widzieć przy każdej reakeyi. 

Liczne frakcye, które w społeczeństwie na- 
rzueily sig na przywódców jego, pogrążyły się w 
obskurantyzmie i chcą w nim pogrążyć naród cały. 

Ze są to frakeye samozwańcze, o tem świad- 
czy ich chełpliwość i ich czyny. Chelpia się bo- 
wiem, 12 są Światłem, rozumem i czołem narodu. 
Tak zaś nie mówi nigdy stronnictwo, które rze- 
czywiście skupia w sobie zbiorowe życzenia i wo- 
lę społeczeństwa lub narodu. 

Czy to jednostka, czy grupa ludzi, która nie 
dyktuje, lecz siłą wewnętrznego przekonania wie- 
dziona, głosi swoje zapatrywania — powie zawsze 
iż jest sługą narodu, bo w istocie pragnie mu słu- 
żyć, czem może najlepszem. Służy więe sumą do- 
świadczeń, postrzeżeń i przekonań oświetloaych 
ile możności światłem prawdy krytycznej. Tylko 
samozwańcy najgorszego gatunku chcą dyktować 
i żądają ślepego posłuszeństwa, a gdy nie idzie 
po ich myśli, denuncyują społeczeństwo о prze- 
stepstwa, których sig ono nigdy nie dopuściło. To 
zdradza ich złe zamiary. 

Ale kto chce służyć szczerze, poprzestaje na 
wypowiedzeniu przekonań, wie bowiem, że wcze- 
śniej czy później, znajdą one adgłos misere ch 
i umysłach społeczeństwa. > 

Zwróćmyż teraz uwagę na przodujące frak- 
cye w Prusiech i w Galieyi i zastanówmy sie, 
czy bezprogramowość i zastosowanie się do niej, 
wystarcza na dzisiejsze czasy ? Czy postępowanie 
ich może nam zjednać sympatye w Europie i u 
ładów, z którami losy kazały uam żyć wspólnie? 


Czy obrona obcych nam, a w Gałicyi szko- 
dliwych wyraźnie interesów jezuickich, nie jest 
pracą nad zdobyciem antypatyi wszystkich ludów 
światlejszych?, Czy niedopuszezanie prądów po- 
stępowych do społeczeństwa, jest w oczach panów 
uzurpatorów zasługą względem własnego narodu? 
Niegdyś, jak mówi słusznie senator byłej Rzeczy- 
pospolitej Wybicki, przespaliśmy wiek cały, gdy 
inne narody ksztalcily się i rosły w potęgę fizy- 
ezng, a gdyśmy przetarli oczy, byliśmy już skrę- 
powani. Czy dziś nie zanosi się na taką samą 
drzemkę umysłową i polityczną ? 


НИС OSO A 


Pamiętnik więźnia stanu 
$. p. 
Ks. Wincentego Bukowskiego, 
13) PLEBANA. 


(Ciąg dalszy). 


Trzeciego dnia śledztwa mojego przyniósł kon- 


syliarzowi „pałkarz list; przeczytawszy go, daje 
swojemu pisarzowi i mówi: — „Ten zasłużył na 
to“, > Ale pobladł i serce biło mu mocniej, wi- 
docznie odezwało się w nim nieczyste sumienie. 
Krótką była indagacya ze mną. Gdy ukończył, 
rzekł do mnie: „Za trzy dni zawezwę pana, niech 
sobie pan napisze albo spamięta, co może wnieść 
na swoją obronę*. Gdym wrócił do kaźni i sąsia- 
dom o owym liśćie nadmieniłem, oraz o słowach, 
które wymówił, nie mogliśmy wpaść na domysł, 
со to być mogło. Aż tu gruchła wiadomość i od 
kaźni do kaźni zaczęto pukać: „Zająca zastrzelono 
w Krakowie". — Ktoś Zajączkowskiemu, osławione- 
шп 1 znienawidzonemu palnął w łeb na plantach w 
‘rakowie, a z powodu tego przylepiono na kościele 
śapucynów następujący wiersz: 


„Na plantach na drodze pod Kapucynami 
Zastrzelono Zająca między tysiącami. 


Choć was jest tysiące 
Strzeżcie się Zające*. 


Jakiś żydek wlazł z namowy do pokoju kon- 
syliarzowej Zajączkowskiej i pytał się, czyli tu jest 
skórka z zająca na sprzedaż? — Zajączkowski był 
srogi nie do opowiedzenia, rzucał się formalnie jak 
tygrys, a nie tylko ścigał starszych, dorosłych lu- 
dzi, akademików, ale znęcał się i nad dziatwą szkol- 
ną, którą kazał siec rózgami. Dla więźniów stanu 
był tyranem. Postępowanie jego było tego rodza- 
Ju, że nawet najostrzejsi sędziowie śledczy nie brali 
go w obronę, to się też nie dziwili, jaki go spo- 
tkał koniec. 
| U nas na tę wieść były wieczorem Śpiewy 
1 owacye. Lwów i Kraków brzmiały radością po 
wszystkich domach polskich. Smieré jego uważano 
jako zwiastuna lepszej doli. 


Za trzy dni przywołany do trybunału, wnió- 
słem do mojej obrony, że w tym powszechnym ru- 
chu w całym kraju nie mógłem być obojętny i to 
бо mi zarzucają sądy, uczyniłem jako kapłan ko- 
chający naród. Prosiłem o wzgląd i zmniejszenie 
kary, abym mógł jeszcze swoją matkę żywić. Pi- 
sma te obronne były jednak nadaremne, a sądy 
nieubłagane. Dixi et salvi animam meam. 

Ustnie prosiłem pana sędziego, aby mi dał 
stósownego towarzysza, by się już raz moja samo- 
tność skończyła. Takie to były sądy nasze! — Dziś 
sądy odbywają się publicznie, a nie przy zamknię- 


tych drzwiach. Cóż się jednak dziać mogło w ów- 
czesnych sądach tajemnych, o tem tylko Bóg je- 
dynie wie. Ileżto strasznych dramatów odegrało 
się w więzieniach, o których zaledwie głucho wie- 
ści wydobywały się z poza krat. Surowość i po- 
strach łamały najsilniejsze duchy, każdy lękał się 
swego cienia. 


Widziałem Kaspra Cieglewieza na rusztowa- 
niu, widziałem w budach drewnianych morzonych 
więźniów do indagacyi, a 'okutych w ciężkie kaj- 
dany jak dzikie zwierzęta, chociaż niejednemu pa- 
trzała już śmierć z oczów, nie było więc obawy, 
aby gdyby nawet chciał i mógł, usiłował odzyskać 
wolność. A w jakieżto lochy rzucano patryotów i 
w jaki sposób pastwiono się nad nimi w tych ta- 
jemnych norach, mianowicie nad tymi, którzy nie 
wykryć nie chcieli. I słusznie miał Goslac, gdy 
rzekł sędziemu, upominającemu go, aby zeznał 
prawdę : 


„Mów prawdę tam, gdzie prawda przynosi 
korzyść, lub staje się nauką*. Co innego w publi- 
cznych sądach, tam w sprawie polskiej wyznawaj 
prawdę tak, jak Ludwik Mierosławski w roku 1847. 
przed trybunałem w Berlinie, gdy wyrzekł : 


„I gdzież ci winowajcy, co przeciw rządowi 
pruskiemu wystąpili? Czy ich tylko tyle, eo tu za- 
siadło ? (Było oskarżonych 254). Tylko tyle udało 
się rządowym rybakom ułowić rybek i trochę 
paków ? Nie ci tylko, ale cały naród pg 


JOZEF BOHDAN ZALESKI 


(Wspomnienie posmiertne). 


Teiegram z Paryża przyniósł we środę 
dnia 31 marca wieść smutną: w Villepreux 
zmarł Spiewak „Rusalek:“ Bohdan Zaleski. 


Ośmdziesięcioletni poeta był ostatnim 
przedstawicielem „szkoły ukraińskiej", téj 
szkoły, która zakwitła pod rozłożystóm drze- 
wem romantyzmu, a choć mnićj świetne 
1 mniéj potężne, lecz pełne czaru, wdzię- 
ku i woni wydała kwiecie. 

Hasłem jój, jak wiadomo, była miłość dla 
matki — Ukrainy, — celem—opiewanie jéj poe- 
tycznych dziejów i przyrody. Malczewski 
w „Maryi“, Goszzyński w „Zamku Kaniow- 
skim“, Padura w piosnkach, Michał Czaj- 
kowski w „Powieściach kozackich pozo- 
stawili cały skarbiec wspomnień i obrazów 
zaklętych w mnićj lub wiecéj kunsztowne 
formy. 

A w skarbeu tym pierwszorzędne należy 
się miejsce dumkom, szumkom, pyłkom, 
fantazyom, wiośmankom i rusałkom Bohda- 
na Zaleskiego, które z serca ludu czerpa- 
ne, powróciły do ludu, zrosły się z nim, 
stając się nierozłączonemi towarzyszkami 
jego złej 1 dobrej doli. 

„I mme matka Ukraina i mnie matka 
swego syna upowiła w pieśń u łona. Mle- 
kiem dum i mleczem kwiecıa, poiła wcześ- 
nie do lotu, powiastki ludu i dzieje pełne 
sławy podając niemowlęciu do snu na obraz- 
ki”, pisał o sobie Bohdan. W słowach 


tych mieści się cała charakterystyka czło- 
wieka i poety. 

Dzieckiem do wieśniaków ukraińskich 
dla poprawienia wątłego zdrowia oddany, 
spędził swą młodość Zaleski na stepie wśród 
ludu, którego obyczaje i prostota życia od- 
biły się w wrażliwym umyśle poety, barw- 
nie i niezatarcie. 

Ani pobyt na naukach w Humaniu, ani 
studya uniwersyteckie w Warszawie (wes- 
pół z Goszczyńskim dokonane), ani zajęcia 
nauczycielskie do roku 30 w kraju a na- 
stępnie do ostatnich niemal lat życia w pol- 
skiéj szkole w Batignolles, sprawowane, nie 
zdołały zagłuszyć szumu stepów, śpie- 
wów rycerskiego ludu, fal dnieprowych, i 
żałosnego echa kozackich tułaczy, zlewa- 
jacych się w poezyach jego w dźwięczne ryt- 
my, pełne niezrównanćj harmonii i ete- 
rycznego wdzięku. 

. Wyezerpal on w poezyi zewnetrznéj 
wszystkie formy, wszystkie rytwy, wszyst- 
ko co jest najświetniejszego w kolorycie 
i najdelikatniejszego w odeieniach“ pisze 
о nim Mecherzyúski „ wosé i strojność 
obrazów, szezerota uczuć, zewnętrzny kształt 
i wysłowienie połączyły się u niego w naj- 
piękniejszą harmoniją. Poezye jego są me- 
lodyą wyrazów—i trudno powiedzieć - ey 
jest większym poełą czy muzykiem.“ 

Znakomity јако Штук, tworzy zarazem 
Zaleski ukraińską dumę historyczną, wpro- 
wadza pierwszy do poezyi czajki, stepy, bu- 
rzany, bohaterów kozackich z mistrzowskiém 
pochwyceniem prawdy i poezyi tak w pla- 
styce tła, jak w psychologii ludzi. 

Któż nie zna „Dumy o helmanie Kosiñ- 
skim“, naśladującćj do złudzenia rytm pie- 


śni gminnéj, Czajki zawierającćj pełne buty 
śpiewy Zaporożców, dyszącego zemstą ro- 
koszan Mazepy, rycerskiego rapsodu „Bie- 
niawski”, rzewnych dumek „Ludmila,“ „Lu- 
Бога“ na tle wierzeń ludowych osnutych, 
lub téj natchnionéj strofy: 


Święć się, święć się wieku młody, 
Śnie na kwiatach, śnie mój złoty, 
Ideale wiary, enoty 
I miłości i swobody! 

W Przygrywce do nowćj poezyi, w „Ka- 
linowym kwiecie“, „Rusalkach“ (jednym 
z najpiękniejszych utworów poety) Zaleski 
wprowadza nas w świat duchów i tajemni- 
czych sił przyrody, giętkością i łatwością 
rytmu w sposób prawdziwie czarodziejski 
zda się zaklinać nieujęte formy. 

Życie tułacze z czasem nastraja lirę po- 
ważnićj, ściera puszek młodocianćj fantazyi 
i zapału. 

Poeta skarży się w ,,Smutnéj Krakowian- 
ce“ i żałosnem „U nas inaczéj!* W „Du- 
chu od stepu* kreśli porywający obraz dzie- 
jowych losów Słowiańszezyzny, mistyczną 
apoteozę Ukrainy, podyktowaną tęsknotą 
i budzącym się wpływem Towiańszczyzny. 

Pod wielkością przedmiotu ugina się 
talent poety. Język jego kryształowy, 
lotny, melodyjoy, nie dorasta do powagi 
przedmiotu; treść gubi się w niemateryal- 
nych vadzmystowych alegoryach. 

Nastrój religijny i mistyczny cechuje bar- 
dzićj jeszcze następne utwory poety.— 
„Przenajświętsza Rodzina” przedstawia dzi- 
wne zestawienie tła ukraińskiego z epizo- 
dami młodości Chrystusa. Dużo tu siły 
uczucia, forma miejscami świetna, poezya 
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chwilami natchniona; wybujałość jednak 
i zawiłość symbolistyki szkodzą całości. 

„Wieszcze Oratoryum”, „W niebogłosy” 
i cały szereg ostatnio kreślonych pieśni 
mglistych, przeciążonych alegoryą przed 
zgonem — człowieka zwiastowały zgon — 
poety. 

Dziś, kiedy ziemia pokryła ostatnie szcząt- 
ki śmiertelne natchnionego barda przeszłości 
ukraińskićj, składamy mu held, przypomi- 
nając stosowane doń siowa poety: 


Kto dościgać chce go w locie, 

Kto się złotych skrzydeł ima, 

Myślą tylko lub oczyma, 
Grzeszy — zgasił gwiazd już krocie, — (1) 
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WSPÓŁCZEŚNI ESTETYCY POLSCY. 
Y. ` 


БЕМВУК STROVE 


i jego „estetyka barw.“ 


(Dokończenie): | 

„Ма sig rozumieó barwa м architekto- 
nice i rzeźbie jest tylko wstępem do czę- 
ści najwaäniejszej; do barwy czyli kolo- 
rytu w malarstwie. Tutaj znajdujemy 


1) Zbiory poezyi Zaleskiego wychodziły w Poznaniu 
(2 tomy 1842), w Pet rsburgu (4 tomy 1851), oprócz 
tego we Lwowie zbiorowe wydanie w 1879 r, Prze 


treściwe objaśnienia o rozmaitych sposo- 
bach malowania, począwszy od rysun- 
ków posługujących się jedynie białą i 
czarną farbą, czyli ołówkiem, aż do 
wspaniałych obrazów. gh 

Autor czyni przegląd akwarelli, pastel- 
li, malowania olejnego fresków, oraz no- 
wych sposobów malowania ścian, zazna- 
czając przymioty i niedobory każdego 
z nich, oraz najwłaściwsze zastosowanie, 
Daléj zajmuje się stylem i kładzie nacisk 
na rozróżnienie stylu religijnego history- 
cznego, rodzajowego, oraz krajobrazów, 
posiłkując się zawsze przykładami zna- 
nych arcydzieł. 

W ostatnim wreszcie rozdziale wyka- 
zuje brak strony estetycznéj w wychowa- 
niu, która nawet rozciąga się w wielu 
razach szczególniéj u mężczyzn, do nie» 
rozróżnienia barw, nie w skutek wadli- 
wości organów, jak to widzimy w dal: 
tonizmie, ale w skutek ich niewyrobienia, 
co często, według zdania Virchowa, na 
które się autor powołuje, utrudnia przy- 
rodnikom ich badania. 

Że jest to rzeczywiście jednem z wa- 
żnych braków naszego wychowania, па 
to zgodzi sią każdy wykształcony czło- 
wiek. Poczucie piękna powinno być 
uwzględnione i wzmocnione za pomocą 
odpowiednich rycin, doboru barw, wpra- 
wiania w ich rozróżnianie, oraz zwraca- 


nia uwagi na piękno w naturze, na efek- 


ty światła, chmur i t. p. Nie odnosząc 
się nawet do owej platońskiej troistości: 
prawdy, dobra, piękna, którćj autor hol- 
duje, brak estetycznego wyrobienia, ро- 
zbawia całego szeregu przyjemnych wra- 
zen, a przy wykształceniu umystowém, 
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Ubolewajac nad тает, a raczéj ża- 
dnem wyksztalceniem estetycznem ogó- 
tu, profesor Struve ubolewa jednoczesnie 
nad malem wyksztalceniem ogölnem 
wielu artystöw, ktöry to brak, ujawnia 
się szczególniéj w ubóstwie pomysłów, 
niewyzyskaniu położeń, błahości treści 
ich utworów, — i tym sposobem przecho- 
dzi od estetyki barw do estetyki wła- 
ściwej. 

Takiem jest w swych głównych zary- 
sach ostatnia książka autora, który całą 
swą działalność poświęcił naukom filozo- 
ficznym, pomimo małego ich u nas roz- 
powszechnienia i równie małego rozu- 
mienia. 

Od r. 1861 pracuje niezmordowanie nad 
swoim przedmiotem, nie zrażony obojęt- 
nością ogółu, oprócz bowiem osobnych 
dzieł jak „Synteza dwóch światów,”„Wy- 


kład logiki” i t. p. drukował wiele wa- 


nych utworów w Bibliotece warszaw- 


skiéj, Wieku, Kłosach, Ateneum innych. 
Krytyka dzieł filozoficznych i estetycz- 
nych, krytyka obrazów, krytyka teatral- 
na zajmowała i zajmuje go ciągle. Czyn- 
ny jego umysł nie pomija żadnego obja- 
wu sztuki i literatury. Niezmordowana 
praca, sumienność, głębokie wyrobienie 
myśłi i znajomość przedmiotu, są to pier- 
wszorzędne przedmioty, które każdy mu 
przyznać musi, jako też bezinteresowną 
chęć służenia swemu społeczeństwu. 
Ostatnim jej dowodem było wydawnic- 
two własnym kosztem „Estetyki barw;” 
nie mógł bowiem na poważną tę książkę 
znaleźć chętnego nakładcy, a ше łudził 
się.bynajmniej co do jéj popularności, 
Pomimo bowiem swoich zasług, profe- 
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‚szukac należy zarówno w naukach upra- 
wianych przez niego, w obojętności dla 
nich ogółu, jak w stanowisku i traktowa- 
niu przedmiotu. Stoi on bowiem nie- 
wzruszenie na gruncie metodyki i wy- 
znaje doktryny, z któremi coraz więcej 
rozmijają się dzisiejsze pojęcia o sztuce, 
jej rozwoju, kierunkach, zadaniu. 

Realizm jako szkoła, a raczéj natura- 
lizm, ma w nim antagonistę, bo chociaż 
tak jak wszyscy estetycy przyznać musi, 
iż wierne odtworzenie natury jest pod- 
stawą malarstwa, przecież nie zgadza .się 
na zupełne rozwinięcie téj zasady, stawia 
jéj rozmaite ograniczenia w imieniu sty- 
lu, a nawet samejże artystycznej praw- 
dy, która posiłkować się musi zawsze 
pozorem. | 1 

Kwestya ta toczy się w każdej dzie- 
dzinie sztuki, a na całej linii liczy dziel- 
nych szermierzy po jednéj і drugićj 
stronie. Jak niegdyś klasycy z romanty- 
kami, tak dziś ostatki romantyzmu, wal- 
czą z realizmem. Prawidła estetyczne 
uległy już wielu zmianom, i przewidzieć 
łatwo, że i daléj takim ulegać muszą. 
W obec dzisiejszych pojęć np. podział 
malarstwa na rodzaje, jest mocno zach- 
wiany. Gdzie kończy się rodzaj histo- 
тусгпу, a zaczyna rodzajowy? Jaka po- 
stawimy pomiędzy niemi granicę? A sa- 
mo piękno jak rozmaicie jest rozumianem. 
Czy każdy wiek, każdy stopień kultu- 
ry, nie przedstawia go sobie inaczej, 
i czy owe prawidła wyciągnione z grec- 
kich wzorów mają starczyć na wieki? 

Wszakże rozmiar głów należący do 
harmonii posągów starożytnych, nie od- 
powiada już rozmiarom obecnym, świad- 
———— a eos ori blas y ueno 
rysy pełne spoxoju, coraz mniej zada- 
walniają smak obecny, który szuka 
w twarzy przepewszystkiem gry wyrazu, 
podatności do odźwierciedlenia najsubtel- 
niejszych odcieni, a mnićj bez porówna- 
nia dba o regularność linii. 

Ogół też zarzuca zwykle profesorowi 
Struvemu niejasność w wypowiadaniu 
sig. Zarzut to nie ze wszystkiem uzasa- 
dniony. Zwrécié go nalezy wiecéj do 
przedmiotów, o których pisze, do matego 
obeznania z niemi czytelnikow, niz do 
Samego autora. Wykarmiony na filozo 
fii niemieckiéj, przejęty jéj metodą, 
z trudnością może zdać sobie sprawę 
z poziomu tych czytelników i znaleść 
bez szkody swego wykładu, odpowiedni 
sposób wyrażenia. 

Trzeba przyznać, że w „Estetyce barw” 
starał się być szczególnićj przystępny, 
starał się nawet urozmaicić i ożywić su- 
chy przedmiot cytatami poetów, ażeby 
wykazać, w jaki sposób pojmowali oni 
znaczenie barw i umieli oddać słowem 
dosadność swych wrażeń, Pomimo to, 
trudno mieć nadzieję, by stosownie do 
myśli autora, książka jego stała się pod- 
ręcznikiem dla artystów i nie artystów, 
jakkolwiek naukowa podstawa jego ba- 
dań, nadaje jej realistyczny charakter, 
a tem samem spokrewnia z obecnym kie- 
runkiem. Można się nie zgodzić na 
wszystkie wyniki, jakie z tych podstaw 
wyciąga,zakwestyonować wiele Izystoso- 
wan, ale nie mniéj książka jest ciekawa, 
nauczającą i zasługuje na uwagę, tem 
bardzićj, że zajmuje się kwestyą specyal- 
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ną, będącą obecnie na porządku dzien- 
nym pomiędzy niemieckiemi i francuz- 
kiemi estetykami. 


Walerya Marrenć, 


Józio Hofmann. 


Niewygodnie to bardzo, być tym wcze- 
Śnie rozwiniętym młodym talentem, jaki 
zwykle do tak zwanych „dzieci eudow- 
nych” się zalicza. Sympatya i pewien 
stopień podziwienia, jaki podobne dziecko 
otacza, naraża je na tysiące niebezpie- 
czeństw. Pominawszy nieuniknione po- 
chlebstwa, których trujące wyziewy nie 
każdy talent wytrzyma, samo częste udzie- 
lanie się towarzystwu, wysilenie władz 
ducha i ciała dla zadowolenia cieka- 
wych—wszystko to nie należy do zdrowej, 
prawdziwćj hygieny młodego talentu. 

Pocieszmy się tém wszakże, że te wyzéj 
uposażone organizmy, częstokroć posiadają 
w sobie tę siłę, która sprawia, że zapa- 
trzone w cel swój. nie psują się tak 
dalece otaczającóm je uznaniem, a pracę 
swoją dokonywają nieraz z mniejszym 
wysiłkiem, niżeli to się nam zdaje. Wia- 
domo, jak Mozart wcześnie koncertował; 
jak młodziutki Chopin był rozrywany w sa- 
lonach; jak Weber psuty był przez wła- 
snego nawet ojca, a przecież doszli do 
prawidłowego rozwoju swych niezwykłych 
zdolności. Tylko porównywając bezwa- 
runkowo zły wpływ, jaki · chwilowo: wy- 
warło na młodego Webera zbyt „wczesne 
уаташисепіе so росшеовтуғаї, Z ta jęurną 
i surową krytyką, jakićj Leopold Mozart 
poddawał stale produkcye swego syna, 
łatwo się przekonamy, jak ważnym dla 
dziecka, w razie wyższego talentu, jest 
kierunek nadany mu przez wychowanie; 
jakim skarbem dla niego jest doświad- 
czona rada ojea lub nauczyciela, nie da- 
jaca mu się zbytnio zajmować sobą i świa- 
tem, a skupiająca całą jego uwagę na 
sztukę i jéj zadanie. 

Mlodziutki Józio Hofmann należy do 
dzieci, rokujących wielkie nadzieje. Pa- 
luszki jego biegają po fortepianie z niepo- 
spolitą już wprawą, z precyzyą rytmu 
i akcentu zdumiewającą, i świadczą 
o usposobieniu, nie tylko techniczne trud- 
ności łatwo pokonywającóm, ale i sięgają- 
cém głębiej. 

Przytém wczesne jego obeznanie się 
z literaturą muzyczną, którćj mnóstwo 
sztuk pamięcią obejmuje, jest zadziwiające. 

Do tego dodać należy najszacowniejsyy 
dar—Jatwosé do kompozyeyi, objawiajaca 
sie juz od lat trzech prawie. Idee jego 
są jasne, wdzięczne, rozwinięte n'e szeroko 
wprawdzie, nie nadto oryginalnie (bo czyż 
w 9 czy w 10 roku życia tego juz wy- 
magać można), ale logicente i mie ba- 
nalnıe. ; : 

Jako dowód zag niezbity, że pomysły 
te snuje młodzieniec bez obcéj pomocy, 
służyć może ta łatwość, z jaką on ¿mpro- 
wizuje, bądź rozwijając samodzielnie po- 
mysły, bądź dostrajajge się dziwnie prędko 
do idei, wskazanych mu przez kogo inne- 
go. Dodajmy do tego wszystkiego і tę 
jeszcze pierwszorzędnej wagi okoliczność, 


że młody Józio posiada w ojcu swoim, 
którym jest dyrektor opery i profesor kon- 
serwatoryum, p. Kazimierz Hofmann, men- 
tora, prowadzącego z rozwagą i miłością 
swego syna do zdobycia gruntownej wiedzy 
i techniki muzycznej. 

Antoni Rubinstein, w czasie pobytu swe- 
go w Warszawie, w wysok m stopniu się 
nim zainteresował. 

Na ten więc młody, rzeczywiście wysoce 
obiecujący talent, zwracamy dziś szczegól- 
niejszą uwagę naszego ogółu. Talent to 
zasługujący na szczególną opiekę, a téj 
mu zapewne nasze intelligentne społeczeń- 
stwo nie odmówi. Potrzebując wypocząć 
w lecie po nieuniknioném zmęczeniu zimo- 
wego sezonu, gdzie mimowoli i chęci, zbyt 
często młody Józio prywatnie i publicznie 
się musiał udzielać, da się on słyszćć 
wkrótee we własnym koncercie. Do pro 
gramu wejdzie kilka trudniejszych sztuk 
na jeden i dwa fortepiany, oraz własne 
kompozycye młodego artysty. Ci, co go 
już znają, zapewne z chęcią pośpiesza, 
aby jeszcze raz go posłyszóć; dla innych 
będzie ten koncert sposobnością do pozna- 
nia go—wszyscy zaś spełnią miły obowi:- 
zek obywatelski; każda bowiem pomoc 
udzielona dziś młodemu talentowi, może 
się z czasem opłacić prawdziwą chlubą 
kraju, jeżeli talent tak się rozwijać będzie 
nadal, jak to dotąd miało miejsce. 

O dniu koncertu i bliższych szczegółach 
programu, donieść nieomieszkamy. 


PIĘKNOŚCI KOBIECE 


(Arbumy Franciszka Zmurki i K. Mireckiego). 


Czytałem gdzieś nowellę osnutą na te- 
macie, którego dostarczyło bezpłatne pre- 
mium „Echa“; prenumerator młody a pew- 
nie i przystojny, dostawszy sześć tomów 
Chopina za darmo, nie tylko musiał do 
nich dokupić fortepian, ale Jeszcze i ożenić 
się w końcu. 

Tak to niepozorne przyczyny w życiu, 
sprowadzają nieraz najpoważniejsze skutki. 

Miałem znajomego, który zbankrutował 
przez sarnę, otrzymaną w prezencie; po- 
stanowił nią ugościć swoich przyjaciół i dać 
im smaczny obiadek, po namyśle obiad 
zamienił na kolaeye; przy układaniu listy 
zaproszonych okazało się, że jedna sarna 
nie wystarczy, a pominąć nie wypadało 
nikogo; dokupił zatem zwierzyny i innego 
mięsiwa, ciast, cukrów, wina, owoców 
i skromne przyjęcie zamieniło się w for- 
malną ucztę, a że to jakoś zdarzyło się 
w karnawale, więc postanowiono za je- 
dnym zachodem wytańczyć się należycie. 

Ani się biedaczysko obejrzał, jak nu 
pękło sto rubli na koszta balu, od którego 
datowała się jego katastrofa, bo wciągnięty 
odtąd z cichego i skromnego życia w wir 
towarzyskich stosunków, zabaw, wizyt, no- 
wych znajomości i w jarzmo konwenansu 
salonowego, zaczął sobie zanadto pozwalać, 
popadł w długi i zbankrutował. 

A wszystkiemu winną była sarna, jako 
pierwsza przyczyna całego szeregu skutków. 

Wiecie państwo, do czego ten cały wstęp 
zmierza? oto do wskazania niebezpieczeń- 
stwa, jakie grozi kawalerowi, nabywające- 
mu „Budoar“ p. Zmurki, 
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UN АМ! DE FONTAINEBLEAU 


(Bogdan Zaleski) 


En 1830, la Pologne, cette nation effacée 
sur les cartes et vivant dans les ámes, prit 
les armes pour reconquérir son indépen- 
dance. Apres la défaite, un certain nombre 
de Polonais quittérent leur patrie et se ré- 
fugièrent en France. Plusieurs d'entre eux 
choisirent Fontainebleau comme lieu de ré- 
sidence ; parmi eux le plus connu fut Bog- 
dan Zaleski, poète et député, qui, attiré par 
la beauté et le calme de notre forêt, se fixa 
à Fontainebleau, en compagnie deson frère, 
Joseph Zaleski, major de l’armée polonaise, 
ancien officier de chevau-légers sous le 
premier Empire, blessé à la défense de Pa- 
ris en 1814 et décoré de la Légion d'hon- 
neur. Les deux frères Zaleski comptaient 
de nombreux amis à Fontainebleau, ils y 
vécurent longtemps entourés de l'estime et 
de la sympathie générale; ils avaient pour 
compagnons d'exil : le colonel Charles Ro- 
zycki, homme de guerre remarquable; le 
major François Trzcinski, Antoine Top- 
czewski, ete. 

Bogdan Zaleski a demeuré près de trente 
ans dans notre ville (de 1833 à 1860) pres- 
que sans interruption; dans cet intervalle, 
il fit quelques voyages et séjourna à Mol- 
sheim en Alsace, à Eudoume près de Mar- 
seille et à Paris, mais il revenait toujours 
à Fontainebleau. En dernier lieu, après 
son mariage, il habita au n° 120 de la rue 
de France (de 1849 à 1860). Depuis, il 
revenait chaque année avec sa famille pas- 
ser plusieurs mois á Fontainebleau. 


> 
* * 

Avant de donner la traduction de quel- 
ques poésies inspirées à Bogdan Zaleski 
par le séjour de Fontainebleau, nous avons 
cru devoir la précéder d'une courte notice 
sur ce poète qui fut un patriote et un homme 
de bien. Puisse cette notice faire revivre 
son souvenir dans notre ville pour laquelle 
il avait la plus vive affection. 

Bogdan Zaleski naquit le 14 février 1802 
4 Bohatyrka, village du gouvernement de 
Kieff, faisant partie de l’ancienne province 
d’Ukraine. Orphelin de bonne heure, il fut 
élevé au milieu du peuple ukrainien et 
s'éprit pour lui d'un vif amour; il puisa a 
cette source primitive ses plus belles et ses 
plus pures inspirations. Aprés avoir fait ses 
études au collége d’Ouman, il se rendit a 
Varsovie en 1820 pour suivre les cours de 
l'Université. C'est là que son talent poéti- 
que se révéla et qu’il publia ses premiéres 
poésies : doumy ou ballades racontant les 
faits et gestes des héros de l'Ukraine, et 
fantaisies, chansons printaniéres, emprein- 
tes d'une grâce et d'une fraîcheur remar- 
quables, écrites dans un style magnifique et 
musical. Les Roussalki (Ondines du Dnieper) 
constituent un petit poéme, précédé d’un 
prologue et terminé par un épilogue a ses 
amis, oú le poete conte son premier amour, 
et qui est une merveille, la perle de sa jeu- 
nesse. Nous en citerons quelques passages : 

« Béni sois-tu, 6 mon jeune âge! songe 
rêvé sur des fleurs, mon songe doré, idéal 
de foi et de vertu, d'amour et de liberté! 
Qu'il s'enfuit vite le monde des illusions! 
Je me ris déjà des sorts et des prodiges; 
c'est que je ne suis plus simple et tendre, 
c'est que je ne suis plus prés de Zorine. 
Près de Zorine j'étais tout autre, j'étais 
simple, j'étais tendre, je voyais partoul 
sorts et prodiges, alors j'aimais et je 
croyais ! C'est qu’aussi c'était une vraie ma- 
gicienne, sa bouche sans Cesse jetait des 
sorts; vive, folátre comme une Roussalka, 
quels yeux, quelles joues! Quels yeux ! 
quelles joues! Des yeux clairs, noirs et si 
grands! Cela des joues? Non, mais des 
roses; une yraie, vraie magicienne. » 

Et l'épilogue intitulé : « A mes amis » re- 
prend ainsi : « Beni sois-tu, Ó mon jeune 
äge, songe révé sur des fleurs, mon songe 
doré, idéal de foi, de vertu, et d’amour el 
de liberté! Beni sois-tu, moment, où per- 
sonnifiée (en Zorine), la fille des régions 
fantastiques, magicienne aux plumes lé- 
géres, tomba d’elle-méme dans mes bras. 
Comme alors d’un son vibrant et sonore re- 
tentissait pour moi le monde de l'idéal, 
comme sous le souffle brúlant de l’enthou- 
siasme, un ravissement naissait d'un autre! 
La vérité, l'humanité parlaient à mon cœur, 
et, athlète dans la carrière ouverte et vide, 
de la douce étreinte de ma bien-aimée, je 
m'élançais vers les brillantes actions. Et 
l'œil rayonnant d'une larme, je m'écriais 
avec fierté : « Ils me comprendront, il faut 
qu'ils me comprennent, les hommes, avides 
comme moi de lumière ! » 


Le Chant du Poète est la confession du 
jeune Ukrainien, chantre ailé comme Го1- 
seau des steppes, amant de la nature et de 
Dieu : 


« Quand sur les collines apparaît le jour 
et que dans la vallée s’argente la rosée, moi 
aussi je chante comme l'alouette, moi aussi 


je vole vers les cieux... » 


Parmi les œuvres les plus connues de 
l'époque, il faut citer la Doumka de l’Het- 


man Kosinski, souvent mise en musique, et 
des petits poèmes d'un caractère historique 


ayant pour objet la glorification de l'Ukraine, 


pour laquelle il avait conservé le plus vif 
amour et un souvenir qui le suivra partout | dans deux salles de la villa Bristol et or- 


jusqu’à sa mort. Les steppes de l'Ukraine, 
les beautés sauvages de ces immenses so- 
litudes, les exploits des Cosaques Zaporo- 
gues, tels furent les sujets sur lesquels se 
porta le talent poótique de Zaleski. 
e 

Quand éclata en 1830 la guerre pour l'in- 
dépendance de la Pologne, Zaleski s'enróla 
dans les rangs de l'armée et fit la campagne 
comme officier, il fut élu en méme temps 
député de l'Ukraine à la Chambre des Dé- 
putés de Pologne siégeant à Varsovie. Apres 
la defaite, il se refugia en France ou il 
passa pres de 55 ans de sa vie; mais des 
1833 il s'installa à Fontainebleau, où il com- 
posa la plupart de ses poésies. On le voyait 
souvent se promenant dans la forét ou assis 
au milieu des rochers, plongé dans une pro- 
fonde réverie. Ses amis de Paris, notam- 
ment Adam Mickiewicz, le grand poète na- 
tional, venaient lui rendre visite et rom- 
paient sa solitude. Les tristesses de l’exil, 
les souvenirs de la patrie absente el une 
ardente foi religieuse modifiérent profondé- 
ment le ton de ses poésies. 


Apres avoir donné une traduction en vers 
des Chansons Serbes, il composa un poème 
intitulé : L’ Esprit des Steppes, où, passant en 
revue les faits de l'humanité, il décrit le ca- 
ractère et la mission des Slaves et montre 
comme dans une vision la destinée future 
de la Pologne et de l'Ukraine. Puis, il écri- 
vit avant son voyage en Terre-Sainte, un 
poème biblique intitulé : La Sainte Famille, 
traduit en plusieurs langues, considéré 
comme un chef-d'œuvre d'une pure inspi- 
ration, soutenue par la vision auticipée des 
Lieux Saints où avait vécu Jésus. Ce poème, 
à cause de la finesse et de l'exactitude de 
son coloris, a été comparé à une toile de 
Raphaël, mais la comparaison serait plus 
exacte si on le mettait en parallèle avec un 
des poèmes d'Alfred de Vigny. П faut éga- 
lement mentionner l'Expédition de Zbaraz, 
récit lyrique de la vie des Cosaques, mais 
qui ne parut qu'après sa mort. C'est de cette 
époque que date une quantité de chants ly- 
riques el religieux; parmi les plus célébres 
il faut citer : Chez nous c'est autrement, très 
difficile à traduire, où le poète exhale har- 
monieusement son amour pour la Pologne 
et pour l'Ukraine. On ne saurait passer 
sous silence la Promenade dans les Envi- 
rons de Rome, charmant poème sous forme 
d'épitre adressée à un ami, où les r&minis- 
cences classiques se mélent aux souvenirs 
de la patrie. 


En 1860, le poète à la suite de la mort 
dun de ses enfants, se transporte à Paris 
pour l'éducation de ses fils; il prend part à 
tous les travaux de l'émigration polonaise. 
‘En 1864 il perd son frère Joseph, et en 1868 
sa femme. Dans cette période, il composa 
une série de poésies patriotiques et reli- 
gieuses. Au moment des premières défaites 
de la France en 1870, il publia la Prière 
pour la France où il demande à Dieu de ra- 
battre l’insupportable orgueil des Teutons 
et de leur envoyer un nouveau Iéna. Après 
la guerre, il alla demeurer à Villepreux, en 
Seine-et-Oise, où il resta jusqu’à sa mort 
survenue le 31 mars 1886; il a été enterré 
au cimetière Montmartre à Paris. Ses 
œuvres posthumes ont été publiées après 
sa mort, en deux volumes, el sa correspon- 
dance, recueillie par les soins de son fils, а 
paru en cinq volumes à Lemberg. 

x * 

Bogdan Zaleski est surtout un poète ly- 
rique, méme dans ses chants historiques, 
ses descriptions sont claires et limpides, 
son imagination et sa pensée l’élèvent dans 
les plus hautes régions de l'idéal quand il 
chante Dieu et sa patrie. Son affection pour 
le peuple polonais dont la situation miséra- 
ble le frappa, perce dans ses chants. Ses 
dernières œuvres sont empreintes d'un ca- 
ractère mystique et religieux qui n’est pas 
sans grandeur. La foi ardente dont il était 
animé le soutint pendant toute sa vie dans 
les tristesses de l'exil. П ne se courba que 
devant Dieu, flétrissant toutes les tyrannies 
et toutes les injustices. 


Voilà ce que nous tenions à dire de ce 
vieil ami de notre Fontainebleau, de qui 
nous donnerons bientôt quelques traduc- | 
tions de poèmes inspirés par son séjour 
parmi nous. Nous croyons que nos lecteurs 
y prendront plaisir. 


SYLVAIN La Roche, 
—— 


EXPOSITION MYCOLOGIQUE 


L'exposition de champignons, annoncée 
dans notre précédent numéro, a eu lieu 
dimanche dans les salles de la villa Bristol. 

Les membres du groupe mycologique de 
Fontainebleau avaient herborisé la veille 
dans les forêts de Fontainebleau et de 
Champagne, ainsi que d’autres amateurs, 
Mus Guémard et M. Pouyé, de Fontaine- 
bleau; MM. Adhémar et Poinsard, de Bour- 
ron, qui avaient aussi tenu à répondre à 
l'appel qui leur avait été adressé et à en- 
voyer des échantillons. 

Tous ces champignons, classés par espèce 
et nommés, occupaient des tables disposées 
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plupart des amis degoätent de l'amitié, et 
, la plupart des dévots dégoútent de la dćvo- 
tion (1). » 


Il est temps, pour mes lecteurs, de finir 
cette rapide étude sur le cœur de Mae de 
Sévigné. Certes celle-ci a été souvent trop 
enthousiaste, elle a souvent exagéré et quel- 
quefois méme imaginé les qualités de ceux 
| auxquels elle était attachée; mais qui pour- 
rait songer á lui reprocher un excés si rare? 
Mme de Sévigné n’a pas été seulement l'une 
des plus honnétes femmes de son siécle, 
Pune des plus franches, des plus spirituelles, 


| dance qui est l’un des chefs-d'œuvre de notre 
| littérature en même temps que l’un des ta- 
| bleaux les plus vivants de la société qu’elle 
fréquentait; elle ne fut pas seulement une 
mère incomparable, digne d'avoir une fille 
| lui ressemblant plus par le ceur que par 
| l'esprit, — elle éprouva au plus haut degré 
un sentiment charmant quand il unit deux 
femmes ou deux hommes, mais véritable- 
ment exquis quand il unit une femme et un 
homme. Ce sentiment, c'est l'amitié. 
| 


А. LEFÈVRE-ADHÉMAR. 


(1) Га Rochefoucauld, dans la colleciion des 
Grands écrivains publiée par Hachette et Cie, 
tome I. 


ECHOS ET NOUVELLES 


Amóre ironie des Ponts et Chaussées, pas 
de ceux de notre arrondissement mais de 
Melun : 


Ona pu lire tout récemment dans les 
journaux la décision du ministre des tra- 
vaux publics recommandant aux Ponts e: 
Chaussées et au service vicinal de ne répa- 
rer les routes que sur un seul côté à la fois. 

Or, dans la côte de la forêt de Barbeau où 
on а commence — il y a quatre ou cing 
ans à poser des bordures — le travail a été 
repris il y a sept semaines. On a entrepri: 
deux cótés а la fois; des tranchées ont ét 
creusées ой doivent étre placées les bordures 
les terres et pierres étant rejetées du côté di 
la chaussée, de sorte que celle-ci, en pleine 
côte — on sait si elle est rapide — laisse è 
peine la place pour une seule voiture. Il у 
a quelque temps, les cantonniers y faisaient 
même leur mortier; il fallait alors passer 
dessus, et avec une automobile, c'était des 
plus dangereux. 

Aux incrédules nous dirons : « Allez voir 
cela par curiosité, et demandez aux Ponts 
‘et Chaussées s'ils ont l'intention de su 
moquer du public qui se plaint tous les 
jours ». 


Les gendarmes de Pithiviers ont arrêté. 
la veille de son remariage, un journalier 
originaire de La Chapelle-la-Reine nomm‘ 
Emile-Francois Germain, âgé de 42 ans. 1 
devait épouser le lendemain une dame Ma- 
rie Brettenacher, ágée de 48 ans, veuve Len- 
glet, dont le mari était mort depuis un an 
juste, mere de cing enfants dont elle n: 
s'occupait guère. Quant à Germain, il es! 
aussi père de cıny eufants, et, de plus, mario 
à Tours, се qui aggrave son cas, puisqu'i! 
était à la veille de devenir bigame. En ou- 
tre, déja coudamne sept fois pour vol, 1! 
| etait recherché par la gendarmerie pour 
purger une condamnation à six mois de pri- 
sou qui le rend susceptible de la rélégation. 
Dans ces conditions, Germain aura nou seu- 
lement à subir sa peine, mais à répondre 
de l'inculpation de fausse déclaration à un 
officier de l'état civil en vue d'un mariage 
légalement impossible. 

Pour se venger, sans doute, d’avoir failli 
devenir la femme d'un bigame, la veuve 
Lenglet a porté plainte contre lui. Au beau 
conquérant elle avait donné son cœur et 
prêté sa montre. Elle a repris son cœur; 
quant à la montre, Germain l'a engagée pour 
cinq francs chez un brocanteur à Malesher- 
bes. Qu'on la rende à cette fiancée éplorée. 

Ме Dequatre, couturière, qui serait de- 
euue la belle-sœur deGermain, si Germain 
était devenu bigame, lui a prété un panta- 
lon ; elle aussi demande qu'on Je lui rende. 


Le «Journal Officiel » du 15 octobre con- 
ient l'instruction du 1° octobre 1906 pour 
servir à Papplication des dispositions du 
chapitre 4 du titre IV de la loi du 21 mars 
1905 et des règlements d'administration 
publique des 26 août de la même année et 
0 aoút 1906, relatifs aux emplois civi's 
pt militaires réservés aux engagés et ren- 
agés. 

Il donne en outre la liste des villes de 
zarnison ou se réunissent les commissions 
l'examen chargées de délivrer le certificat 
aptitude professionnelle aux emplois de la 
p catégorie et qui sont les suivantes pour 
e 5° corps d'armée : Auxerre, Blois, Cou 
ommiers, Fontainebleau, Joigny, Melun, · 
eaux, Montargis, Orléans, Pithiviers, Pro- 
ins, Romorantin, Sens, Vendôme, 


Répartition des classes. 


Avec l'application de la loi de 2 ans, les 
asses de mobilisation courent maintenant 
u premier octobre au 30 septembre de 
année suivante. 

Les classes astreintes au service mili- 
ire se trouvent donc ainsi réparties pour 
année allant du 1% octobre 1906 au 
O septembre 1907 : 


| elle n'a pas seulement laissé une Correspon- | 


classes de 1905, 1904 


Armée active 
et 1903. 

Réserve de l’armée active : classes de 
1902, 1901, 1900, 1899, 1898, 1897, 1896, 
1895, 1894, 1893. 

Armee territoriale : classes de 1892, 
1891, 1890, 1889, 1888, 1887. 

Réserve territoriale : Classes de 1886, 
1885, 1884, 1883, 1882 et 1881. 


<> 
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L'Ecole des Fréres et instruction 
primaire à Nemours, 1796-1906, par 
Eugene THOISON. — B.ochure de 42 pages. 


Au moment où sont fermés tous les établisse- 
ments religieux d'instruction primaire, il a paru 
utile à M Eugène Thoison de retracer l'histoire 
sommaire de l'Ecole des Frères de Nemours et 
par suile de l'instruction primaire dans cette 
ville, depuis sa création jusqu'à celte année, 
Nous ne serions pas étonné que, tenté par le 
sujet qu'il a creusé pour Nemours avec le soin 
méticuleux dont il est coutumier, M. Thoison 
ne se livrit aux mêmes recherches pour Fontai- 
nebleau. Le sujet est tout nouveau, c'est une 
mine encore inexplorée partant plus difficile á 
ouvrir mais aussi dont l'intérêt sera plus grand 
pour nos lecteurs. 

On sera sans doute étonné d'apprendre avec 
preuves à l'appui que, pas plus à Fontainebleau 
qu'à Nemours, il n'y eut pas sous les anciens 
régimes à proprement parler ce que l’on appelle 
une école communale dirigée par un maître 
choisi el payé par la ville, mais de simples par- 
ticuliers plus ou moins subventionnés par la 
charité et exerçant à leurs risques et périls, 
Plus tard seulement, après la Révolution, vers 
1816, la Préfecture, dans son Bulletin, recom - 
manda < l'enseignement mutuel ». 


En 1823, le 9 juin, le maire M. Antheaulme 
proposa au Conseil de remplacer l'instituteur 
laïque el « l’enseignement mutuel », qui ауа { 
bien des inconvénients par trois frères de la 
Croix dont la méthode élait « l’enseignement 
simultané ». Pour ce, Mme Goimbault, veuve 
Simon, offrit de contribuer pour 4,000 francs a 
la depense qui s'élevait à 9,500 francs. 

Mais, en 1829, à la veille des « trois glo- 
rieuses », souffle un vent d'indépendance et Les 
frères, laissant lá élèves el soutanes, se marie: t 
et sont remplacés par un, puis par des institu- 
teurs laïques. L'un de ceux qui ont laissé les 
meilleurs souvenirs fut M. Robinot, né á Mou- 
roux, pres de Coulommiers, en 1814, el mort ä 
Nemours en 1889; son nom restera á cause des 
services rendus. 

En 1843, plusieurs legs furent faits á la ville 
pour rétablir l'enseignement congréganiste, non 
pas par les freres de la Croix, qui avaient 
obtenu trop peu de succés, mais par les fréres 
des Ecoles chretiennes; ils ne vinrent quen 
1847, le « / juin. La Révolution de 1848 passa 
sans effleurer l'école congréganiste, car les 
républicains d’alors avaient en la Liberté une 
foi aussi naive que profonde et pour les idé.s 
religieuses le plus grand respect. En 1848-49, 
les fréres ouvrirent un cours supplémentaire, 
une classe d’adultes dont le besoin se faisait 
sentir et ils vécurent dans un calme complet 
jusqu’en 1866. A celle époque, le Conseil, par 
onze voix contre dix, vota la leicisation de 
l'école — qui traina jusqu'en... 1873, époque 
ä laquelle, á la suite d'un referendum qui 
donna 238 voix pour leur maintien sur 300 
avis recueillis, les esprits se calmerent un peu 
jusqu'en 1878. Alors, après avoir depuis long= 
temps supprimé les traitements des fréres et 
cherché à lasser de toutes manières leur pu- 
tience, on construisit une école laïque. Comme 
elle était devenue trop petite en 1882, on signi- 
fia aux fières d'évacuer leur immeuble. Ys 
s'installérent d’abord chez Mme Haren, qui leur 
offrit l'hospitalité généreusement, puis, en 
1885, dans vu local mis à leur disposition per 
la libéralité de M, Achille Bernard en souverir 
de son beau-fiis M. de Gricourt, puis par 
M. Paul Cosson. 
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CHEMINS DE FER DE PARIS-LYON-MEDITERRANEE 


FETE DE LA TOUSSAINT 


A l’occasion de la Fête de la Toussaint, les 
coupons de retour des billels d’aller et retour 
delivres á partir du 27 octobre seront vala- 


bles jusqu’aux derniers trains de la journée du 
5 novembre 1906. > 
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CETMINS DE FER DE PARI S-LYON-MÉDITERRANÉE 


BILLETS d'ALLER et RETOUR COLLECTIFS 
de 1”, 2° et 3° classes 


Pour des gares distantes d’au moins 101 kilom. 


Dans le but de faciliter le déplacement des 
familles, la Compagnie P.-L.-M. a pris, depuis 
le 15 septembre, la mesure suivante: 

Les gares P.-L.-M. qui émettent, en vertu des 
dispositions du tarif special G. V. n° 2, des bil- 
lets d'aller et retour individuels pour des gares 
distantes d'au moins 101 kilométres, sont main- 
tenant admises a délivrer, pour ces mêmes gares 
des billets d'aller et retour collectifs de 1d 2 et 
3° classes, aux familles d'au moins 4 personnes 
voyageant ensemble, 

Sont considérés comme membres d'une méma 
famille : les père, mère, enfants, grand-père 
grand’möre, beau-père, belle-mère, gendre, bella. 
fille et les serviteurs attachés à la famille. 

Les prix des billets collectifs offrent, sur {os 
prix du terif général, des réductions de 25 % en 
17 classe et de 20 % en 2° et 3° classes pour los 
trois premières personnes et une réduction upi- 
forme de 50 %, quelle que soit la classe, pour 
chaque membre de la famille en plus de trois. 
‚La validité des billets d'aller et retour collec 
tifs est la même que celle des billets d'aller et 
retour individuels du tarif G. V. 2 et peut être 
également prolongée à deux reprises de moitié 
moyennant 10% du prix des billets pour chaque 
prolongation, 

La demande de billets doit étre faite six heuros 
a l’avance & la gare de départ; ce délai est réduit 
à trois heures dans certaines grandes gares et à 
une heure à la gare de Paris P.-L.-M. 


Le Gérant : Е. TATIN. 
— — 


Fontainebleau, — /* aurico Bourges, imp, breveté. 
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NECROLOGIE 

Hier ont eu lieu, en l'église de PAssomp 
tion, les obsèques du célèbre poste polonais 
Bohdan Zaleski, mort à l'âge de 8% ans. 

Ancien nonce à da Digte de Pologne, lieu- 
tenant dans l'ancienne armée polonaise, offi- 
cier de d'ordre Virtuti.mtilitarı x, on-sait 
que le défunt était an gloire de sa malheu- 
|reuse patrie, et qu'il était entouré non seu- 
lement du respect, mais d'une sor te de ve- 
nératión par tous ses compatr iotes. Áussi 
tous les Polonais présents'à Paris s se pres- 

aient-ils hier à ses funérailles, 
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NECROLOGIE 


BOHDAN ‘LALESKI 


Bohdan "Laleski, le grand poète que la 
Pologne avait surnommé le rossignol de 
d'Ukraine, à cause de la mélodie exquise de 
ses doumy et doumkt, où il chante les lé- 
gendes, les gloires, les joies et les douleurs 
de son pays natal, est mort le 31 mars à 
Villepreux. La colonie polonaise de Paris 
lui a fait, le 2 avril, de magnifiques funé- 
railles, 

Né dans la méme année que Victor Hugo, 
il devint, comme lui, célébre de bonue 
heure et prit unepart activeaux événements 
politiques de 1831. D'abord député a la 
Diéte de Varsovie, il entra comme officier 
dans les armées nationales et gagna sur la 
champ de bataille la croix viriuti mililart. 
Emigré en France avec son ami Adam Mic- 
kiewiez et les premiers écrivains de l’épo- 
que, il participa à la fondation ou au dé- 
veloppement des différentes sociétés polo- 
naises de Paris. Son génie poétique et la 
noblesse de son caractère lui avaient valu 
Vestime et le respect profond de tous ses 
compatriotes, Malheureusement les der- 
ières années du vénérable pocie furent at- 
«ristées par de nombreux deuils de famille 
et par la perte presque complete de la vue. 

Au cimetière Montmartre où le corps а été | 
déposé dans un caveau de famille, plusieurs 
éloquents discours ont été prononcés. M. 
masztowh notamment et un Varsovien de la 
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jeune génération ont rendu hommage en 
termes émus à la grande mémoire du barde 
ukrainien. Dans assistance trés nombreuse, 
nous avons remarqué MM. de Lafayette, 
sénateur, Czartoryski, Godebski, Chel- 
mowski, Galisowsk!, Lad. Mickievicz, 
Charles Edmond, l'éminent historien Wa- 
liszewski, etc. 


La colonie polonaise vient de perdre 
un de ses représentants les plus illus- 
tres, et un de ses plus grands poètes, 
M. Bohdan-Zaleski. 

Né dans la méme année que Victor 
Hugo, il prit une part aclive aux événe- 
ments politiques de 1831. D'abord dé- 
puté à la Diele de Varsovie, il entra 
comme officier dans les armées natio- 
nales et gagna sur le champ de bataille , 
la croix Virtuti militari. 

Il émigra en France avec son ami 
Adam Mickiewicz. L’aménité de son ca- 
ractère et la hardiesse de ses œuvres 
poétiques lui avaient valu l’estime et le 
‚respect de tous ses compatriotes. Mal- 
‘heureusement, les dernióres années de 
“sa vie furent altristées parde nombreux 
deuils de famille et par la perte à peu 
près complete de la vue. 

Au cimetière Montmartre, ot le corps 
a été déposé dans un caveau de famille, 
plusieurs discours ont été prononcés | 
pour rendre hommage à la mémoire du 
barde ukrainien. 


NÉCROLOGIE 


La Pologne vient de perdre un de ses plas 
grands poètes et de ses plus illustres patriotes 
à la fois. Bohdan-Zaleski est mort le 31 mars, à 
Villepreux. La colonie polonaise de Paris lui a 
fait, le 2 avril, de magnifiques funérailles. 
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La colonie polonaise de Paris a fait récem- 
ment de magnifiques funérailles A Bohdan- 
Zaleski, un des plus grands poétes et un des 
plus illustres patriotes de ila Pologne, décédé 

| le 31 mars à Villepreux. 

Il avait pris une part active aux événements 
de 1831 et se comporta vaillamment sur tous 
les champs de bataille. 

Emigré en France avec son ami Adam Mic- 
kiewicz, il participa à la fondation ou au déve- 
loppement des différentes sociétés polonaises 
dé Paris. Son génie poétique et la noblesse de 
son caractère lui avaient valu Pestime et le 
respect profond de tous ses compatriotes. 
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— Le célèbre peintre polonais Bogdan 
Zabski vient de mourir à Villepreux, à l'âge 
de quatre-vingt-dix ans , apres avoir passé 
lamajeure partie deson existenoe en France, 
qu'il considérait comme sa seconde patric. 
Sur la tombe du défunt, enterré au cime- 
tiere Montmartre, le prince Ladislas Czat- 
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Bohdari Laleski, le grand poète que 
la Pologne avait surnommé le rossigno! 
de l'Ukraine, à cause de la mélodie ex- 
quise de ses doumy et doumki, où il 
chante les légendes, les gloires, les joies 
et les douleurs de son pays natal, est 
mort le 31 mars á Villepreux. La colo- 
nie polonaise de Paris lui a fail, le 2 
avril, de magnifiques funérailles. 

Né dans la méme année que Victor 
Hugo, il devint, comme lut, célébre de 
bonne heure, et prit une part active aux 
événements politiques de 1831. 

D'abord député a la Diete de Varsovie, 
il entra comme officier dans les armées 
nationales et gagna sur le champ de ba- 
taille la croix viruti militari. 


Emigré en France, avec son ami Adam 


Mickiewicz eb les premiers écrivains de 
l'époque, il participa à la fondation ou 
au développement des différentes so- 
_ciétés polonaises de Paris, 

| Son genie poétique et la noblesse de 


toryski a prononcé un discours plein de pa- 


son caractère lui avaient valu l'estime et 
le respect profond de tous ses compa- 
triotes. 

Malheureusement les derniöres an- 
nées du vénérable poble furent atiris- 
tées par de nombreux deuils de famille 
et par la perte presque complète de la 
vue. 

Au cimetière Montmartre, ou le Corps 
a été déposé dans un caveau de famille, 
plusieurs éloquents discours ont été 
prononcés. M. Gasztowit notamment et 
un Varsovien de la jeune génération ont 
rendu hommage en termes émus à la 
grande mémoire du barde ukrainien. 
Dans l'assistance très nombreuse, nous 
avons remarqué MM. de Lafayette, só- 
nateur, Czartoryski, Godebski, Chel- 
monski, Galezowski, Lad. Mickiewicz, 
Charles Edmond. 


La Pologne vient de perdre un de ses plus 
grands poètes et de ses plus illustres patriotes 
à la fois. Bogdan-Zaleski est mort le 31 mars 


à Villepreux. La colonie polonaise de Paris 


lui a fait, le 2 avril, de magnifiques funé- 
railles. 

Né dans la même année que Victor Hugo, 
il devint, comme lui, célébre de bonne heure, 
et prit une part. active aux événements po- 
litique de 1831, d'abord député à la Diette de 
Varsovie, il entra comme officier dans les ar— 
mées nationale et gagna sur le champ de ba- 
taille la croix virtuti miletari, 

Emigré en France avec son ami Adam 
Mickiewics et les premiers écrivains de l’épo- 
que, il participa à Ta fondation ou au déve- 
loppement des diffférentes sociétés: polonai:- 
ses de Paris. 
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Son gónie politique et la noblessa de son 
caractère. lui avaient valu l'estime et le res- 
pect profond de tous ses compatriotes, Mal- 
heureusement les dernières années du véné- 
rable poète, furent attristées par de nom- 
breux deuils: de famille et par la perte pres» 
que compléte de la vue, 

Au cimetière. Montmartre, où, le corps a 
été déposé dans un, caveau de famille, plu- 
sieurs éloquents discours oxtrendu hommage 
à la grande mémoire du barde ukrainien. 


Nécrologie 
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Un des plus grahds poètes et des plus 
illustres patriotes polonais, Bohdan-Za- 
leski, vient de mourir a Villepreux , 
près Paris, à l’âge de quatre-vingt-quatre 
ans. ; 

Né la meme année que Victor Hugo, il 
devint comme lui célèbre de bonne heure 
et prit une part active aux événements de 
1831. D'abord député à la Diète de Var- 
sovie, il entra comme officier dans les 
‘armée nationales et gagna: sur le champ de 

‘bataille la croix virtuti militaris 

"" Emigré en France avec son ami Adam 
Mickiewicz ei, les premiers écrivains de 
l'époque, il participa. à la fondation ou au 
développement des différentes sociétés po- 
lonaises de Patis. Sonwgénie poétique et la 
noblesse de son caractère lui avaient valu 

| l'estime et le respect profond de tous ses 
compatriotes. Malheureusement, les der- 
nières années du vénérable poète furent 
attristées par de nombreux deuils de fa- 

mille et par la perte presque complète de 
la vue. 

La colonie polonaise de Paris a fait à 
Bohdan-Zaleski de magnifiques funérailles. 
Au cimetière Montmartre, où le corps a 
été déposé dans un caveau de famille, plu- 
sieurs discours éloquents ont été pronon- 
сёз. 

М. Gasztowh et un Varsovien de la jeune 
génération ont rendu hommage en termes 


émus à la mémoire du barde ukrainion. 
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Morcredi dernier est mortá Villepreux un 
des poètes polonais les plus estimés, Bohdan 
Zaleski, 

Il avait combattu en 1831 pour Tindópen- | 
dance de son pays et il avait émigré en même 
temps qu'Adam Mickiewicz, son ami. 
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Un des plus grands poètes et des plus il- 
lustres patrioteg polonais, Bohdan-Zaleski, 
vient de mourir à Villepreux, près Paris, à 
l'âge de quatre-vingt-quatre ans. 

Né la même année que Victor Hugo, il de- 
vint, comme lui, célèbre de bonne heure et | 
prit une part active aux événements de 1831. | 
D'abord député à la Diète de Varsovie, il en- 
tra comme officier dans les armées natio- 
nales et gagna sur le champ de bataille la 
croix virtuti militari. 

Emigré en France avec son ami Adam Mic- 
kiewicz et les premiers écrivains de l'époque, 
il participa à la fondation ou au développe- 
ment des différentes sociétés polonaises de 
Paris. Son génie poétique et la noblesse de 
gun caractèrs lui avaient valu l'estime et le 
re pact profond de tous ses compatriotes, 

Maiheursusement, les dernières années du 
venere ble podle furentattristées par denom- 
breux devils de famille et par la perte pres- | 


que complète ия la vue. 


La colonie polonaise de Paris a fait à Boh- 
dan- Zaleski de magnifiques funérailles, 
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La colonie polonaise vient de perdre un de 
ges représentants les plus illustres. et un de 
ses plus grands poètes, M. Bohdan-Za- 
leski. 

Nó dans la móme annóe que Victor Hugo, 
il prit une part active aux śvónements poli- 
tiques de 1831. D'abord député a la Diéte de 
Varsovie, 1l entra comme officier dans les 
armées nationales et gagna sur le champ de 
bataille la croix de Virtuti militari. 

Il Emigra en France avec son ami Adam 
Mickiewicz. L'aménité de son caractère et la 
hardiesse de ses œuvres poétiques lui avaient 
valu l'estime et le respect de tous ses compa- 
triotes. Malheureusement, les dernières an= 
nées de sa vie furent attristées par de nom- 
breux deuils de famille et par la perte à peu 
près complète de la vue. 


; == BEE ILAA 
La colonie polonaise vient de perdre un de ses 
représentants les plus illustres, et un de ses 
plus grands poètes, M. Bobdan-Zuleskt.. © 
Ko 4831, il pritune part active aux évènements 
politiques. D'abord üéputé à la Diele de Varso- 
vie, il entra comme officier dans les armées na: 
tionales et gagna sur le champ de bataille la 
croix Virtuti milita; i. À Fae ey 5 
И émigra en France avec son ami Adam Mic- 
kiewioz. L'aménité de son caractère et la har- 
diesse de ses œuvres poétiques lui avaient valu 
- l'estime et le respect de tous ses compatriotes. 
Malheureusement, les dernières années de sa 
vie furent altristées par de nombreux deuils de 
ПШ et par la perte й peu pres complete de 
л vue. i 
An cimetiere de Montmartre, oú le corps a 
été déposé dans un caveau de famille, plusieurs 
discours ont 616 prononcés pour rendre hom- 
mage à la mémoire du barde ukrainien. 


La Pologne vient de perdre un de ses 
plus grands poètes et de ses plus illustres 
patriotes 4 la fois. Bohdan-Zaleski est 
mort le 31 mars, à Villepreux. La colo- 
nie polonaise de Paris lui a fait, le 2 avril, 
| de m: gnifiques funérailles. 
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La colonie, polonaise est mise, en deuil par 
la mort d'un de ses. représentants les plus il- 
lustres : le poète Bodham-Zálesk y. | 

Né dans la même année.que Victor Hugo, il 

prit une part active aux événement politi- 
ques de 1831. ; Ser 

D'abord député Ada! ¡Dióte de Varsovie, il 
entra comme officier, dang iss armées natio- 
nales et gagna sur le champ „ae bataille la 
croix, Virtuli militari. Д 

Il émigra еп. France ауес. son ami Adam 
Mickiewiez.‘L’amenite de son caractère et la 
hardiesse de ses œuvres poétiques lui avaient 
valu..l’estime.et. le..respegt de tous ses com- 
patriotes: Malheureusement, les dernières 
années de sa vie furent attristées par de 
nombreux deuils'dé famille et par la perte 4 
peu prós' complete de la vue. 921 

Au cimetiére Montmartre, ой le corps a été 
déposé dans un caveau de famille, plusieurs 
diséours ont été prononcés. * 188 
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MORT DE BOHDAN-ZALESKI 


La colonie polonaise de Paris lui a fait, le 2 2 
de magnifiques funérailles. 

Né dans 1a même année que Victor Hugo, il de- 
vint, comme lui, célèbre de bonne heure et prit une 
part active aux événements politiques de 1831. D'a- 
bord député à la Diète de Varsovie, il entra comme 
officier dans les armées nationales et gagna sur le 
champ de bataille la croix virtuti militari. 

Emigré en France avec son ami Adam Mickiewiez 
et les premiers écrivains de l’époque, il participa a 
la fondation ou au développement des différentes 
sociétés polonaises de Paris. Son génie poétique et 
la noblesse de son caractère lui avaient valu l’es- 
time et le respect profond de tous ses compatriotes. 
Malheureusemont les dernières années du vénéra- 
ble poète furent attristées par de nombreux deuils 
de famille et par la perte presque complète de la 
vue. 

Au cimetière Montmartre, où le corps a été dé- 
posé dans un caveau de famille, piusieurs éloquents 
discours ont été prononcés. М. Gasztowh, notam- 
ment, et ua Varsovien de la jeune génération ont 
rendu hommage en termes émus a la grande mé- 
moire du harde ukrainien. 
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Bohdari Laleski, le grand. podte que 
la, Pologne avait surnommé le rossignol 
de l'Ukraine, à cause de la mélodie ex- 

[quise de ses doumy et doumki, où il 
chante los légendes, Is gloir's, Tes Jobs 
et lesMiomieurs de son pays natal, est 
mort le 31 mars 4 Villepreux. La colo- 
nio polónais: de Paris lui a fait, le 2 
avril, de magnifiques funérailles. 

| N: dans la meme année que Viclor 
Hugo, il devint; Comme lut, célèbre de 
bonne eure, e prit une part active aux 
Evénemeats politiques de 1831. Е 
| D'abord de puté a la Diet» d Varsévie, 
il entra comme officier dans les armées 
Mabionales et gagna sur le champ de ba- 
aile la croix virtuti militari. E 


| ; 
> Emisré en France, avec son ami Adam 


Mickiewiez et les premiers écrivains de 
époques it participara la fonda tion ou 
au développ+ment des différentes so- 
ciétés polonaises de Paris 

Son. génie poétique et la noblesse de 
son caractère lui avaient valu l'estime et 
le respect profond de tous ses compa- 
trid'es. 

Malheureusement les dernières ans 
nes. du vénérable poète, furent diiris- 
bees par de nombreux deuils de famille 
et parla perte presque complete. de la 
vue. 

Au cimetitre, Montmartre, où le corps 
a été déposé dans un cavedu de famille, 
plisiceurs éloquents discours ont été 
,prononcćs. M. Gasztow't notamment el 
un Varsovien de la jeune génération ont 
rendu hommage en termes émus à la 
grande mémoire.du barde ukrainien. 
Dans Passistance frès nombreuse, nous 
avons remarqué-MM.- de Lafayette, sd- 
bt ur. Czartoryski, Godebski, Chet- 
imonski, Galezowski, Lad. Mickiewicz; 
‚Charles Edmond. 
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Mort de Bohdan-Zaleski. 


Un des plus grands poétes ct des plus 
illustres patriotes polonais, Bohdan-Zales- 
ki, vient de mourir á Villepreux, pres Pa 
ris, à l’âge de quatre-vingt-quatre ans. 

Né la méme année que Victor Hugo, il 
devint, comme lui,célébre de bonne heure 
et prit une part active aux événements de 
4831. D'abord député a la Diéte de Varso 
vie, il entra comme officier dans les ar- 
mées nationales et gagna sur le champ de 
bataille la croix virtuti militari. 


Emigré en France avec son ami Adam | 


Mickiewicz et les premiers écrivains de 


l'époque, il participa à la fondation ou au | 


développement des différentes sociétés 
polonaises de Paris. Son génie poétique et 
la noblesse de son caractère lui avaient 
valu l'estime et le respect profond de tous 
ses compatriotes. Malheureusement, les 
dernières années du vénérable poète furent 
attristées par de nombreux deuils de fa- 
mille et par la perte presque complète de 


la vue. ? е Kr 
La colonie polonaise de Paris a fail а 


BohdanZaleski de magnifi éral 
lan Za. gnifiques funérailles. 
1 cimetière Montmartre, ou le с01рѕ a été 
éposé dans un caveau de famille, plu- 
10 discours éloquents ont été pronon 
M.Gasztowh et un Varsovi j 
М, Gas ien de la jeune 
génération ont rendu hommage en termes 


émus à la mémoire du barde ukrainien. 
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Le poëte et patriote polonais Bohdan- Zaleski 
est mort le 31 mars, à Villepreux. 

Né en 1802, Bohdan Zaleski devint célébre 
de bonne heure par son talent poétique. Il prit 
une part active: aux évènements politiques de 
1831. D'abord député à la diète de Varsovie, il 
servit ensuite comme officier dans les armées 
nationales. 

Emigré en France, il participa à la fondation 
ou au développement des différentes sociétés po- 
lonaises de Paris. Les dernières années de sa vie 
furent attristées par la perte presque compléte de 


la vue. 


Mardi dernier, la colonie polonaise de Paris a fait de 
magnifiques funérailles à Bohdan Zaleski, mort a Villepreux 
dans sa quatre-vingt-quatrième année. | 

Zaleski fut le dernier survivant de la grande période des 


oates а OA = ; | . 
poötes polonais de 1830. Па chanté avec un charme inei- 


(r | ] 
ible les légendes ү: "incinaux 8 0 р | 
fable les légendes, les principaux événements historiques de 


Tikraine e le р ғ } 1 
l'Ukraine et la nature mélancolique des steppes ou s 


écoulée son enfance. De là le surnom de rossignol ukrainien 
sous lequel il est connu dans la Pologne entière. 

Tout jeune encore et déjà célèbre comme poète, il prit 
une part active aux événements politiques de 1831 : député 


à la Diète, il ne cessa de défendre l'indépendance de sa ра- 


trie une el indivisible; officier dans les armées nationales, 


3; fut ddanra eur nh a ny | 1 1 
ii fut décoré sur le champ de bataille de la croix Virtuti 
militari. Emigré en France avec son ami Adam Mickiewicz 


a à la fonda- 


et les premiers écrivains de Fópoque, il part 


tion ou au développement des difiérentes sociétés polonaises 


de Paris. Bohdan Zaleski connut de son vivant les douceurs 


Bohdan Zaleski. Za spokój duszy 8. р. | 
Bohdana Zaleskiego odbylo sig w Warszawie 31 
z. m. nabożeństwo załobne, urządzone staraniem 
przyjaciół poety. Kościół był przepełniony pu- 
blieznością. W Krakowie, w katedrze na Wa- 
welu odprawiono również nabożeństwo żałobne, 
fundowano na wieczne czasy. We Lwowie nie 
mniej gorąco modlono się za duszę wielkiego u- 
kraińskiego poety, którego serce stęsknione, do- 
póki biło w piersi, nigdy „mar minionych nie 
przesnilo“. реа 


Koneert panny Heleny Krzyżanowskiej, 


se 
\ R 


x X 

Les Polonais habitant Paris célébraient, 
hier lundi, le 50* anniversaire de la lutte 
héroique de la Pologne en 1830. 

Parmi les nonces qui composaient alors 
la dieie nationale, deux sont encore de се 
monde. . 

L'un d'eux, М. Rohdan Zaleski, qui porte 
Vaillamment ses quatre-vingts ans, futjadis 
un des plus courageux instigateurs de la 
révolte. Ge ne fut pas seulement un soldat, 
mais un poste : ses hymnes patriotiques, 
ses poésies pleines de charme et d'éléyation 
ont rendu son nom populaire dans toute la 
Pologne. 

Cest lui qui présidait hier la réunion te- 
nue au siège de la Sociéié polonaise. 

Le soir un bangaet de deux cents cou- 
veris réunissait également sous sa prési- 
dente, toutes les notabilités de l'émigration. 
Parmi les personnes présentes on remar- 
quait le prince Czartoryski, MM. Cho- 
Krzyuski, ingénieur en chef du chemin de 
fer du Nord, Tanski, rédacteur en chef de 
Avenir militaire, le général Drenuski, 
te., etc. 


de la gloire; malheureusement, les derniéres années du vé- 
nérable poste furent attristées par de nombreux deuils de 
famille et par la perte presque complete de la уче. 

Aprés le service funébre a l'église de l’Assomption, où 
M. Gorski a merveilleusement joué un solo de violon et 
M. Styka chanté d’une voix ravissante une douma du poète, 
le corps a été conduit au cimetière Montmartre et déposé 
dans un caveau de famille. Plusieurs discours ont été pro- 
noncés sur la tombe. M. Gasztowtt, notamment, a rendu hom- 


mage en termes émus à la grande mémoire du barda ukraï- 


nien. Dans l'a ınce très nombreuse nous avons rem тааб 


М. de Lafayette, sénaleur; M. Charles Edmond, le prince 
Y, J Ara) 1211 air 12 t т 1 А 1 
Czartoryski, le scaloteur Godebski, le peintre Chelmonsk1, 
le docteur Galezowski, MM. Lad. Mickiewicz, Pawlowaki 
? м 924 


Hertel, l’historien Waliszewski, etc. 


*** 
Depuis de nombreuses années vit, retiré 
‘à Villepreux (Seine-et-Oise), un beau vieil- 
lard, àgé de Shans, entouré du respect et 
de la vénération de tous les habitants de la 
commune. Ce vieillard est Bohdan Aaleski, 
Je derniersurvivant do la pléiade dos grands 
oetes polonais, dont le nom est aussi popu- 
Fire en Pologne que celui de Victor Hugo 
en France. Bohdan Zaleski, ancien député & 
Яа Ditto après le dornier partage de la Polo- 
'gne, a été exilé en 1832, et est venu á cette 
вроде demander l'hospitalité à la France. 
Nous avous dit que les habitants de Ville- 
¡preus ont manifesté de tout tempsune vive 
sympathie pour le vénérable étranger ; aussi 
ne saurait-on décrire la vive émotion qui 
règne, dans tout le pays depuis quelques 
jours. Le poéte se promenait a quelque cent 
spas de sa demeure, lorsqu’il a été assailli par 
un malfaiteur qui Ра dépouillé de sa montro, 
‘de son argent et n’a pas craint de maltraiter 
Je vieillard, dele renverser et de le fouler 
aux pieds, 
Depuis cette ignoble agression, Bohdan 
Zaleski est alité et on craint pour sa vie. 
Lindignation de la population est & son 
comble. 
Bil *. 
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Nous sommes heureux do donner les nou - 
—} velles les plus rassurantes sur l’état de santé 
2] de M. Bohdan Zaleski. Lo vaillant poète po- 
-|lonais, malgré son grand âge, s'est -déjà 
remis de la violente commotion qu'il a 
éprouvée à la suite de l'attentat odieux que 
nous avons rapporté hier. 


D- oO © 


NECROLOGIE 


La Pologne vient de perdre un de ses plus grands 
poétes et de ses plus illustres patriotes a la fois. 
Bohdan-Zaleski est mort le 31 mars, á Villepreux. 
La colonıe polonaise de Paris lui а fait, le 2 avril, 
de magnifiques funérailles. 

Né dans la méme année que Victor Hugo, 'il de- 
vint, comme lui, célébre de bonne heure et prit une 
part active aux événements politiques de 1831. D’a- 
рога député & la Diéte de Varsovie, il entra comme 
officier dans les armées nationales et gagna sur le 
champ de bataille la croix virtuti militari. 

Emigré en France avec son ami Adam Mickiewiez 
et les premiers écrivains de l'époque, il participa A 
la fondation ou au développement des différentes 
sociétés polonaises de Paris. Son génie poétique el 
la noblesse de son caractére lui avaient valu Pesti- 
me et. le respect profond de tous ses compatriotes. 
Malheureusement les derniéres années du vénéra- | 
ble poète furent attristées par de nombreux deuils | 
de famille et par la perte presque complete de la 
vue. 

Au cimetiére Montmartre, oü le corps a été dé- | 
posé dans un caveau de famille, plusieurs élo- 
| quents discours ont été prononcés. M. Gasztowh, 
| notamment, et un Varsovien de la jeune généra- 


| tion ont rendu hommage en termes émus à la | 
grande mémoire du barde ukrainien. | 
| | 
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Lo célèbre poste polonais Bogdan Zabski vient de 
mourir à Villopreux, à Page de quatre-vingt-dix ans, 
après avoir passé la majeure partie de son existence 
en France, qu’il considérait comme за; seconde pa- 
trie. Sur la torbe du défunt, enterré au cimetióre 
Montmartre, le prince Ladisłas Czartoryski a pro- 
noncó un discours plein de patriotisme. 
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— Odczyt р. Mary Warszawy 
© słowiku ukraińskim odbędzie się| 
ka Ukrainy, 
. wieczorem 
Do uświetnienia wieczoru | 
wojskowej, 
» które nastą- 


Listy pani Dyonizyi Poniatowskiej 
do Bohdana Zaleskiego, niezmiernie ciekawe, a 
pod względem formy i ducha, piękne i podnio- 
słe, mają wkrótce wyjść z druku w Krakowie 
u Anczyca, staraniem p. Dyonizego Zaleskiego, 
syna Bohdana. 


owanych tych produkcyach | Е 
Siemaszkowa, dwunastka Bohdan Zaleski, „Wybór poezyj“. Ułe- 
ictwem p. Barabasza. żył Józef Kallenbach. Warszawa, Nakładem 
Gebethnera i Wolffa 1909. 
(2. 8.) W wykwintnej miniaturowej edycyi 
ukazał się w tych dniach na widok publiczny 


„Wybór poezyj“ Bohdana Zaleskiego, umiejętnie 

przez prof. J. Kallenbacha dokonany i przyozdo- 

biony stalorytowym portretem poety. W wybo- 

rze znajdzie czytelnik: pieśni i dumy z lat mło- 

dzieńczych, najpiękniejsze, dyszące dotąd jeszcze 

= = wiośnianą świeżości: szczerego natchnienia: 

— Obchôd ku ezei Bohuana Zale poematy, pisane id dojrzalym, pelne wiary 


skier. ＋ gi FS : A ¿ AA і à j 
skiego odbył się onegdaj w sali „Ogniska“ w głębokiej; wreszcie wiersze starca, rzewne i 


Kijowie, ACZ z ; 
> Z EE smutne, zapowiadające odlot wleszczego ducha 
22 4 > = 2 ? à =. 2 А А ; 5 
Żak Te 16 Jurdro 7777 w zaziemskie krainy. Rzecz dziwna, że kompo- 


Е zytorowie nasi, te najmuzykalniejsze utwory 
poezyi polskiej, ilustrowali tak rzadko. Może 
dla tego, że same przez się są one Gzarownym, 
pieszczącym ucho śpiewem. 


* * 

Un des plus grands poötes de la Pologne, Boli- 
dan Zaleski, vient de perdre sa fille, Mme Okin- 
czyć, qui s’est éteinte, à Villepreux, aprés une 
longue et douloureuse maladie. Nous apprenons 
que Mme Okinczyc sera inhumée demain, 28 dé- 
cembre, à 3 heures de l’apres-midi, au cimetière 
Montmartre. 
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— Udczyt р. Maryana Gawałewicza z 
© słowiku ukraińskim (Boh. Zaleskim), odbędzie się 
W rocznicę zgonu sympatycznego śpiewaka Ukrainy, 
A mianowicie w niedzielę dnia 31 b. m. wieczorem 
tw sali hotelu Saskiego. Do uświetnienia wieczoru 
{przyczyni się nie mało koncert muzyki 

4 Jakotez produkeye muzykalne amatorów, które nastą- 
pią bezpośrednio po odczycie, 

Współudział w 


Siemaszkowa, dwunastka: 
ictwem p. Barabasza. 


— Obchéd ku czci Bohuana 
Skiego odby 
ijowie, 
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odbędzie gię dnia 31-go marca msza, o 
w kościele św, Krzyża, 
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godzinie 49-8) ee 


Listy pani Dyonizyi Poniatowskiej 
do Bohdana Zaleskiego, niezmiernie ciekawe, a 
pod względem formy i ducha, piękne i podnio- 
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słe, mają wkrótce wyjść z druku 


w Krakowie 


u Anczyca, staraniem p. Dyonizego Zaleskiego, 


syna Bohdana. 
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3016. — Un ex-directeur ШИШЕ 

siel, connaissant Гагрешаве et ge 
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+ Maryan Zaleski, syn starszy Bohda- 


na, jak nam donoszą Z а 
d'Olonne, osierocając siedmioro dzieci. 


Paryża, zmarł w Sables 
Urodzo- 
vale życie spędził we Fran- 


ny na emigracji, ) 
pozostał wierny ple” 


cyi, lecz i na obczyźnie 
knym tradycyom ojczystym. Pokój jego duszy. 


W ak re 


„Listy Stefana 
efa - Bohdana ; 
1901, str. 135. 


Djonizy Zaleski. . 
Witwiekiego do „Józ 
Zaleskiego“. Lwów, 
Nakładem wydawcy. 

Listy te, drukowane i 

j i xaze skiej», 
feljetonie «Gazety Lwow iej», 182 
N w erwezorzednem źródłem „dla przyszłego 
ОСТА autora «Wieczorów pielgrzyma» 
a je on ze wszech miar na osob- 
ogra a przytem sa nieocenio- 
п dla historyka literatury, 
istoryk zej litera- 
aś dla historyka naszej u 
racyjnej po roku 1830. Szkoda 
naj wcześniejszy z tych listów 
| e d. 30 grudnia 1838 т. 
Zaleta listów tych jest wstrzemigáliwoss. 
jaka Witwicki mówi o sobie: „treść icl 
` stanowia glównie stosunki emigra ae 
Г literackie 1 religijne szezegölnie), ce o 
je czyni wysoce zajmującemi. AV Mic Че; 

5715 w epoce Towianizmu również ge st 

Ÿ tu mowy niemało. 


Mantaro lere 


w roku zeszlym 
i sa 


na monografj 
nym mate 
Y zwłaszcza 2 


tylko, 
nosi dopiero dat 
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| Listy Djonizji Poniatowskiej 
do Bobdana i Józefa Zaleskich, nkazaly 
sie w Krakowie w dwöch tomach. Od- 
znaczaja sie jezykiem i stylem pigknym 
i nawet wytwornym, zawierają Sporo 
myśli głęboko filozoficznych. Nietylko 
jako cenny materjał, odnoszący się do 
pierwszej połowy naszego stulecia, ale 
także i jako sympatyczna i zajmująca 
lektura —powinny „Listy“ Poniatowskiej 
licznych znaleźć czytelników. 
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W. d. 3-cim marca, t. j. w rocznicękoronacji Leo- 
na XIII, Papież zejdzie do bazyliki św. Piotra, a- 
by przyjąć pielgrzymki jubileuszowe. i 

W kosciele oo. zmartwychwstaneöw przy ulicy 

ianello odbyło się d. 14-g0 b. m., t. j. 
w setną rocznicę urodzin Bohdana Zaleskiego, ża- 
łobne nabożeństwo za jego duszę, na które zgro- 
madrila się tutejsza kolonja. polska. Popiersie B. 
Zaleskiego zdobi też podwórze, prowadzące do ko- 
ścioła i Domu zakonnego. x 


Kom. 


KRONIKA 


Lors. 


Lwów, 14 lutego. 
— Pamięci Bohdana Zaleskiego. Na- 


| bozenstwo żałobne, urządzone dzisiaj rano w 
| katedrze łacińskiej, staraniem Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, w setna rocznicę urodzin 
„ukraińskiego słowika”. odbyło się z wielką 25 
roczystością. Mszę św. odprawił ks. prałat Len: 
kiewicz w otoezeniu duchowienstwa przed głó- 
wnym ołtarzem, przykrytym kirem. Ustawiony W. 
presbiteryum katafalk tonal wśród per 
światła; na chórze prześliczna Msze Zalobna bd 
spiewał chór mięszany „Lutni“. | fas 

> _, Przemówienie, zastosowane do chwili, Wy- 
głosił w przepięknej literackiej formie, z ogro- 
mnym ogniem i zapałem, ks. prałat Gnatowski 

Гак, jak kiedyś lud wybrany poszedł z pla- 
ezem 1 jekiem na Wygnanie, uczynił to w 1 
wieków później i naród polski. Na emigracye 
powedrowato to, co naród posiadał najlepszego. 

najszlachetniejszego; na czele owych setek i T 

sięcy tułaczy kroczyli wieszeze nasi, niosąc z 


A 


sobą rozłzawiona lutnie 
re с? 


SĘ a w sercu niewygasł: 
miłość dla Ojczyzny. To też w utworach ana | 
E 1 — Cay on jest szybującym górnie orłem. | 
5 stowikiem — brzmi owa struna | 

Zaleski cieszył sig w swoim czasie popu- | 
larnością największą. Dzieła Mickiewicza zale- 
dwie przekradały się w odpisach rzadkich na 
Litwę; Krasiński zupełnie jeszeze nie był zna- 
ny; Słowacki dopiero dzisiaj zdobywa należne 
mu w literaturze miejsce, a utwory tego „lir- 
nika ukraińskiego“, „wdzięcznego słowika“ zna- 
no już w pałacach i w słomą krytych zapa- 
dłych szlacheckich dworkach. 

W dalszym ciągu podkreślił ks. Gnatow- 
ski wymownie trzy charakterystyczne cechy 


tiwórczości Zaleskiego: myśl zawsze wysoce ety- 


czną, miłość Boga i Polski. Piękne przemó- 
wienie swoje zakończył kaznodzieja ślicznym 
zwrotem o zapomnianej prawie na obczyźnie 
mogile, którą w przyszłości lepszej od obecnej 
doby uratuje od niepamięci potęga miłości, ja- 
ką był dla wszystkich przejęty Zaleski. 

Po kazaniu odprawił ks. prałat Lenkie- 
wicz w otoczeniu licznego duchowieństwa uroczy- 
sty kondukt przy katafalku. 

Piękną obszerną świątynię wypełnili liczni 
pobożni; świat dziennikarski z prezydyum To- 
warzystwa Dziennikarzy polskich na czele i lite- 
racki miał tu wielu swoich reprezentantów. 
W stallach głównych zasiedli JE. Pan Namiest- 
nik Leon hr. Piniński, Pan: Marszałek krajowy 
Andrzej hr. Potocki, Prezydent sądu wyższego 
JE. Aleksander Mniszek Tehorznicki, Wicepre- 
zydent Dylewski i t. d. 


== Zjazd rodu Zaleskich. 

Wczoraj w sali obrad Tow. kred. ziemskiego 
odbyło się pierwsze posiedzenie przedstawicieli 
rodu Zaleskich. Reprezentowane były herby, 
któremi pieczętują sie Zaiescy: Lubicz, Lada, Je- 
lita, Prawdzic, Sarjusz, Godzieba, Rawicz, Nie- 
zgoda, Leliwa, Lis i Chomato. 

Większość to osoby przyjezdne z Królestwa 
Polskiego i prowincji zachodnich. Byli też przed- 
stawiciele duchowieństwa, А 

Ро zaproszeniu przez aklamacje p. Zugenjusza 
Zaleskiego na przewodniczacego, jako inicjatora 
zjazdu, po omówieniu spraw przedwstepnych po- 
wierzono senjoratowi opracowanie ustawy Kasy 
zapomogowej rodu Zaleskich na zasadach koope- 
ratywy. Do senioratu zaś z rodziny Zaleskich wy- 
brano pp.: Eugenjusza Ładę, Władysława Lubi- 
cza, Edwarda Ładę, Józefa Ohomąto i Karola Le- 
liwę Zaleskich. | 

Termin ogólnego zjazdu rodowego 2 rodzinami, 
makieta KA gi ta TRA AA) osfahcans fer д 
Mare МЕА a KeA Sa 73 al ee 
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Józef-Bohdan Zaleski. Ko- 
respondencja», tom IV-ty. Lwów, |! I 
1903, str. 277. Skład gł. u Gu\ | di mi p 
brynowicza i Schmidta. Cena 23 |, 
rb. 15 k. \ 
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Jest to zbiór listów poety do różnych y | б ON PO De 
przyjaciół ж lat 1867 do 1871, a więc à ierbów Hada, Lu! 
z epoki, gdy twórczości autora «Ducha I i 2 
od stepu» miało się jus pod koniec. Mi- I 
mo to zawarte w tomie niniejszym listy X 
nie są wcale mniej zajmujące od za- \ 
wartych w trzęch poprzednich tomach. N 
Szczególniej ciekawemi за listy, pisane À 
w czasie wojny prusko-fraucuzkiej, w któ- à 
rych duskonaie maluje się groza tego Ÿ 
strasznego roku w historji Francji. Nie- \ 
ktore z tych listów zawierają niemało \ 
biogralicznego materjału nietylko do ży- | 
ciorysu samego Zaleski. go, ale i do ży- Ÿ aż 
à wotow jego przyjacioł emigracyjnych, À AAN 
Jak Lenart wiez, Pol, Domejko, Chodź- à WIĘKSZ Je) CZion k 
S ko, Goszczyński. Jest to juz przedosta- ў 
\ tni tom korespondencji Zaleskiego. Za y , 
i ogłoszenie jej należy się synowi poety, \ dsta 
y р. Djonizemu Zaleskiemu. szczera wdzię- \ 
y czność. Dla historyków literatury — a I 
| także i dla przyszłego historyka emigra- I 

cji — przedstawia się ta korespondencja y 

Jako materjał pierwszorzędny. ў 
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Glosy publiczne. 


Notatki Ateracko-arys and. e О 


Od czasu śmierci $. p. Ojea mego, Bohda- 
na Zaleskiego, pracuję nad zgromadzeniem i wy- 
dawnietwem materyałów, odnoszących się do epo- 
ki, w której żył i działał, 

Przygotowałem do druku cały szereg li- 
stów $. p. Ojca mego, oraz listów do Niego pi- 
sanych przez rozmaite znakomitsze osobistosei 
tego ezasu, w kraju 1 za granicą, które na sto- 
sunki nasze społeczne i literackie wpływ wy- 
wierały. Zebrałem już wiele, ale wiele jeszcze 
brakuje, aby obraz tej epoki, tyle ważnej dla 
dziejów literatury ojczystej, był zupełny. 

I dlatego z usilną prośbą odnoszę się do 
tych wszystkich, którzy w zbiorach swych po- 
siadać mogą notatki, korespondencye lub ręko- 
piśmienne utwory $. p. Ojca mego, oraz listy 
do Niego pisane, aby dokumenty te w orygina- 
le lub też w dokładnych, ze ścisłem zachowa- 
niem pisowni, sporządzonych odpisach, raczyli 
nadsyłać do Lwowa pod adresem Adama Kre- 
chowieckiego, który ten cały materyał w swoim 
czasie mi prześle. 

Liczę na patryotyezna gotowość moich 
ziomków, iż mi w tej sprawie, nieobojętnej dla 
dziejów literatury ojczystej, dopomogą i tę ode- 
zwę uwzględnić raczą. 

Paryż, w październiku. 


Dyonizy Zaleski. 


Korespondencyi Józefa Bohdana 
Zaleskiego ukazał się nakładem Dyonizego 
Zaleskiego tom V. Obejmuje on epokę od roku 
1872 po 1885, oraz kilkanaście listów z lat 
dawniejszych, nadesłanych wydawcy już po o- 
głoszeniu czterech domów poprzednich. Znajduje | 
sig tu również skorowidz nazwisk osób, wspo- | 
mnianych w pięciu tomach korespondencyi. Li- 
sty te — jak i dawniej w ruch księgarski pu- 
szezone — zawierają nadzwyczaj ciekawy mate- 
ryał nietylko do biografii serdecznego pieśnia- 
rza, ale i do całej epoki, w której mu żyć i 
działać losy kazały. Rzucają one sporo chara- 
kterystycznego Światła na kolonię emigracyjną 
w Paryżu, jej sprawy i plany; dostarczają wiele 
ciekawych rysów do sylwetek literackich, cy 
politycznych współczesnych Zaleskiemu wybi- 
tniejszych postaci, słowem materyal to do owych 
trzynastu Jat (1872—1885) ubiegłego stulecia, 
dla badacza wspomnianej epoki, niezbędny; do- 
brze więc się stało, że wydawca uprzystępnił 
poznanie tegoż szerszemu ogółowi, który pamięć 
Bohdana winien otaczać zawsze szczerą sympa- 
tyą i rzetelnem uznaniem. 


WIUSUILAUDSIVEUS LUV кә эм 
skowych. 
P. Djonizy Zaleski poszukuje і ой lat kilku |: 
ogłasza korespondencję ojca swego, poety na- 
tehnionego, Bohdana. | 
Ktoby lissy takie posiadal, zechce wiadomość 0 
nich nadesłać do redakcji naszego pisma, a Wy- 
świadczy tem wielką przysługę i wydawcy, i lite- | 
raturze polskie}. | 
Na razie p. Djonizy Zaleski poszukuje skwapli- | 


— 


wie listów ojea swego do Michala Grabowskiego, | 
od 1820 do 1830 r. | 

Sa one natury czysto literackiej, a pochodzac | у 
z małoznanego okresu życia Bohdana, stanowiéby | 
mogły cenny i do jego życia, i do owej epoki ma- 
teriał. 

Po śmierci Michała Grabowskiego pozostała po 
nim wdowa posłała je ks. Janowi Kozmianowi do | 
Poznania, gdzie po jego zgonie przepadły bez | 
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ИУ ПЕЛИ 


OSTATNIA POCZTA 


Dziennik rozporządzeń wojskowych ogła- | 
sza: Najjaśniejszy Pan nadal general poru- | 
cznikowi Alboriemu godność tajnego radcy | 
i zamiarowal generał porucznika Galgocsyego 


komendantem XII korpusu i komenderują- 
cym generałem w Sybinie, nadając mu ró- 
wnocześnie godność tajnego radcy, oraz za- 
mianował generał-porucznika Mertę komen- 
dantem IX korpusu i komenderującym gene- 
rałem w Josephstadzie; wreszcie nadał gene: 
rał-majorowi Beckowi krzyż kawalerski orde- 
ru Leopolda. 


W węgierskiej Izbie magnatów ponio- 
slo wezoraj stronnictwo liberalne drugą dotkli- 
wą klęskę. Przedłożenie rządowe 0 recepcyi 2у- 
dów zostało odrzucone 109 głosami przeciw 108. 
Z opozycyą głosowało wielu luterańskich du- 
chownych i znaczna liczba członków arysto- 
kracyi. którzy dotychczas zawsze głosowali 
ze stronnietwem liberalnem. Hr. Ziehy, 
który z wielkg werwg i 2 zapalem przema- 
wiał przeciw przedłożeniu, otrzymał telegram 
od del. Ebenhocha, w którym ten w imieni 


kościała 
0501049 


wanych, 
5] 


| pachnacy, szumiący » 
telny.... 


Sw 


Klier "walpzawpnv a | rn — 
mi. Sprawa przewlekala sig długo Z powodu 
trudności, stawianych ze strony władz pruskich. 
Obecnie — jak donoszą dzienniki — sprawę 
załatwiono pomyślnie i ustanowiono stacje i ko- 
more Szezypiörno, jako miejsce zwigzania obu 
kolei. Celem ostatecznego podpisania umowy 
członkowie komisyi i delegaci wyjechali do Pe- 
tersburga. 


zielony, — niesmier- 


Naszto go“ cos. i 
” où, 2 а 2 5 857 
Zlazk z przyźby 1 wszedł do sieni, gdzie 


był otwór na strych. 


Włożył weń rękę i wydobył Z ukrycia 
tak starą prawie jak on, odrutowaną w łożu 
strzelbę. \ 
Ogladal ja pod zorze, okurzal rekawem, 
kolo kapsli cos poprawil. ] 

Wreszcie nagłym ruchem wtulił bron 
pod resztki podartej sukmany, i rozejrza” 
wszy Się ostrożnie W koło, wyszedł z nią 
do sadu, a stamtąd olchami, nad jarem, Po- 
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Ч4101 WICIKI1EZU pisarza 
-- We Lwowie Adam Krecho- 
wiecki wygłosił odczyt, poświęco- 
ny Bohdanowi Zaleskiemu i jego 
ogłoszonej świeżo korespondencji 
z przyjaciółmi. Prelegent omówił 
treść korespondencji i scharakte- 
ryzował wybitniejsze osobistości. 
które się przez ten tom listów 
przesuwają. Między innemi naj- 
bardziej interesująco występuje 
sylweta jednego z emigrantów. 
Celińskiego. Był to interesujący 
typ apostoła, szukającego po Fran- 
cji prozelitów dla swoich podnio- 
słych etycznych przekonań—a za- 
‘azem poeta. Zaleski zachwyca 
ле Jego poezjami, a podobno na- 
wet redakcja „Przeglądu Poznań- 
skiego“, otrzymawszy ¡je do przej- 
rzenia, sądziła, Ze ma do czynie- 
nia z utworami Zygmunta Kra- 
sińskiego. Niestety, poezje te za- 
ginęły w rękopisie bez śladu. Cie- 
kawe były też szczegóły о „dra- 
macie Życia“ Zaleskiego, polega- 
Jacym na jego rwaniu sie do wiel- 
kiej epiki, której nie mógł podo- 
lad — „Złota duma“ jest bowiem 
tylko dowodem opadnięcia jego 
skrzydeł. А z 
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e Rossignol de I Ukraine v. ; 
E Ainsi appela-t-on, à l'apogée de sa car 
rière littéraire, le poète polonais Bohdan Za- 
| leski, dont la Pologne fétait, hier, le centième 


| 
| 


anniversaire. 

Zaleski avait été un grand poète et un éner- | 
gique patriote. Tandis que son pays admirait 
et relisait ses vers, les tudes politiques le 
forçaient à s'en exiler. C'est alors, vers 1832, 
qu'il vintys’établir en France, où il habita suc- 
cessivement Paris, Fontainebleau et Ville- | 
preux, et oú il mourut le 31 mars 1886. Son 


| corps repose au dimetiere Montmartre. 


Telle avait été la dignité de són caractére et 
de sa vie, que la mémoire de Bohdan Zaleski 
s’est imposée A l'estime de tous les partis. 
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polonia zamieszkała w Odes 
żeństwem, urządzonem w miej 
parafialnym. Zawiadomienie o n: 
ściły pisma odeskie na pierw 
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| WIADOMOSCI LITERACKIE 1 ARTYSTYCZNE. 


— Syn poety $. р. В. Zaleskiego p. Dyonizy donosi, 
iż w krótkim czasie mają się ukazać poemata „pośmiertne 
śp. jego ojca. Pierwszy tom ma obejmować kilkadziesiąt 
drobnych lirycznych utworów, kilkaset distychôw, „albo 
pyłków, oraz poemat niedokończony Złota Duma, napisany 
w 1839 roku, obejmujący przeszło 4580 wierszy, W którym 

| poeta opiewa . dzieje pierwszćj połowy 17 wieku. Złota 
| Duma napisana z wielkim zapałem i umiłowaniem, „miała 
być pieśnią nad pieśniami poety, lecz okoliczności spo- 
wodowały inny kierunek jego myśli. Drugi tom ma obej- 
mować wielkie poemata: Potrzeba Zbarazka i Wi- 
gilia tysiącolecia. Pierwszy poemat napisany W 
roku 1839 do 40 i jest zupełnie wykończony. Odnosi się 
do czasów przedhistorycznych Kazaczyzny i opisuje pier- 
wszą walną wyprawę przeciw Tatarom wespół z polskiem 
rycerstwem, Kozaków zorganizowanych przez Otafiego Da- 
szkowicza, a kończącą się wielkiem zwyeigztwem nad Bisur- 
manami pod Zbarażem. Poets maluje ustanowienie wolnéj 
Hetmańszczyzny przywilejem Zygmunta I i urządzenie ko- 
zactwa regularnego przez Daszkowicza. Poemat ten jest 
jeden z najpiękniejszych utworów Bohdana Zaleskiego. | 

Wigilia tysiacolecia, poemat dedy kowany 
Wielkopolanom, opisuje obchód uroczysty Tysigcolecia 
chrzein narodu polskiego. Pierwsza tylko część wykończo- 
na, pod tytułem: Kruszwica, maluje pielgrzymkę Er 
gich gromad z rozmaitych stron do „Kruszwicy, na wiel р 
narodowe święto. Wybuch powstania w 1863 r. przerwa 

i ćj pieśni. : 

A easing, ze publieznosé polska nie bedzie obojętną na 
to pośmiertne posłanie 2 ziemi tulaczéj do Polski Bohdana 
Zaleskiego zmarłego 1886 roku. Prenumeratę przyjmuje W 
Krakowie księgarnia Żupańskiego i Heumanna. Cena przed- 
: płaty wynosi 4 zir. 
it 


H 


FR 1. у : 
x vetna rocznica urodzin Bohdana Zaleskiego, przy- * 
padająca d. 14-go lutego r 3 TA 
ыа 234 о 25 ] ево r. D., obchodzona będzie uro- 
Sele we Lwowie.: Urzadzeniem stosownego obcho 
au zajęło się Towarzystwo dziennik 2 


f > { : arzy polskich, р 
.X Adelajda Ristori. 


Wczoraj obchodziły Włochy” 


Mały światek, piętnasty już rol 
dobrej sprawie, zyskując coraz szersze 
dziutkich czytelników. W numerze osta 
pisemka znajdujemy portret i 
Zaleskiego. 


с służy | 
koła mło- | | 


atnim t go | 
sylwetkę Bohdana | “~ 
| 


о | 


_ | ników tego zajmujacego tygodnika, iz 
| пу poeta potrafi byé nader starannym i pomyslo- 


Г dzie ezci dla poetki, milosei dla 1 
| mnien 1 pamiątek skreślone prz 
| wieza 1 przez niego samego ilu 


LBTAOKO-A77SL7CZNE, 


Korespondencyi J. Bohdana Za- 
leskiego, wydanej przez syna poety Dyonize- 
go Zaleskiego, opuścił we Lwowie nakładem 
wydawcy tom IV. — - Zbiór ten przynosi dal- 
829 listów Zaleskiego do 
regu osób wybitnych zmarłych i 
obejmuje chronologicznie lata 1867 do 
Jest on podobnie, jak tomy poprzednio ogło- 
szone pisze Nowa Reforma nieoce- 
nioną kopalnią szczegółów dla historyków lite- 
ratury i badaczy stosunków umysłowego i cywi- 
lizacyjnego stanu Polski w XIX wieku, a w 
szezególności także do poznania stosunków emi- 
; . 1863. 
Całość korespondencyi, która zamknie sie w sze- 
ścia tomach, będzie jednem z najciekawszych 
źródeł literackich, z którego padnie niejeden snop 
światła słowika ukraińskiego, 
niewyjaśnioną dotąd jeszcze wszechstronnie przez 
krytykę literacką. Podobnie jak p. Władysław 
Mickiewicz wydaniem korespondencyj swego wiel- 


kiego 


seryę całego 
żyjących i 


1871. 


sze- 


gracyi polskiej dawniejszej 1 nowszej z r 


na działalność 


ojca, tak p. Dyonizy Zaleski zgromadze- 
Bohdana i podjęciem mo- 
zolnej tej pracy, złożył trwały wyraz czci i 
łości synowskiej pamięci piewcy Rusałek. 

Ukończenia tego wydawnietwa krytyka literacka 


oczekuje z wielkiem upragnieniem. 


niem korespondencyj 


ni- 


Jak wiadomo „Korespodencyę* tę 
„Przewodnik naukowo-literacki“. 


ogłasza 


| Or-Ota w'bardzo krotknu e... 


— 


utalentowa- 


wyın redaktorem duzego pisma, ostatnich kilka nu- 


merów zapełnił wiązanką prac nader zajmujących 


2 | zarówno pod względem treści, jak i formy. Zna- 
leżliśmy w nich: now ies у 
| „Pytania”, ofiarowan 


Orzeszkowej p. t. 

pnickiej „w hok 
kobiety”, ze wspo- 
32 Józefa Ryszkie- 


апа 


istrowane „Dwory 
ү ie budzący w czy- 
oryginalny „Pogrzeb” Kazimierza La- 
skowskiego, wytrawny i błys 


1 dworki”, coraz większe za 
telnikach 


powitać życzliwie na łamach pisma tygodniowego 
bo zapowiadają one powrót w szranki feljetonistów 
jednego z niepospolitych talentów naszych, arty- 
kuł rocznicowy o Bohdanie Zaleskim i e 


byszewskim, Za powiadajacy ostrą lecz argumento- / 
waną ocenę talentu i twórczości tego autora. 
1171 „nv T£ Inv i 7 = 
O nader wdzięcznym, oryginalnym a ujmującym 


Tocznicowy о Bohdanić | i początek į 
| studjum Józefata Nowińskiego o Stanisławie Przy- | 


kie тато, zezacem piórem pisa-| | 
ny w światłach i cieniach odcinek, podznaczony li- 
| terami F-y, które po dłuższej przerwie godzi się Y 
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137г ader zajmujacych 
gledem tresei, jak i formy. Zna- 
| h: nowa pow Orzeszkowej р. t. 
X Setna rocznica urodzin Bohdana Zaleskiego, ргту-| | Pytania”, о larowana Маў on pniekiej „w hots 
padająca d. 14-go lutego r. b., obchodzona będzie uro-|, | dzie czci dla poetki, ści dla kobiety”, ze wspo- 
czj we Lwowie.: Urzadzeniem stosownego obcho-| | mnieñ i pamiątek skreślone przez Józefa Ryszkie- 
ło się Towarzystwo dziennikarzy polskich. * | wieza i przez niego samego ilustrowane „Dwory 
X Adelajda Ristori. Wczoraj obchodziły Włochy / | i dworki”, eoraz większe zaj ле budzący w ezy- 
o telnikach oryginalny „Pogrzeb” Kazimierza La- | 
skowskiego, wytrawny i blyszezacem piórem pisa-| | 
пу w światłach i cieniach odcinek, podznaczony li- 
| terami F-y, ktöre po dłuższej przerwie „godzi się | 
| powitać życzliwie na łamach pisma tygodniowego, 
| bo zapowiadają one powrót w szranki feljetonistów 
| jednego z niepospolitych talentów naszych, arty- 
kul rocznicowy о Bohdanie Zaleskim i początek À 
studjum Józefata Nowińskiego o Stanisławie Przy- 
ans N o | byszewskim, zapowiadający ą lecz argumento- {| 
- | Wang ocenę talentu i twórczości tego autora. 
O nader wdzięcznym, oryginalnym a ujmujaącym 


dobrej sprawie, zyskując coraz szersze koła mło- 
dziutkich ezytelników. W numerze ostatnim tego 
pisemka znajdujemy portret i sylwetkę Bohdana 
Zaleskiego. 


+ Mały światek, piętnasty już rok służy; 
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WEIN качуу AA A A LL prevrvuiu Jeu andan y vy 125.0 
| z czytania, więc też reżyserji miłośników sceny 
należy sig wdzięczność za jego wznowienie. 
Miłośnicy nasi odtwarzają postaci sienkiewiezow- 
skie z pietyzmem, a cała sztuka idzie iście „kon- 
| sertowo”. To tez jutro powinno być pełno widzów 
| w sali kameralnej Filharmonji. 
* Program jutrzejszego wieczoru deklamacyj- 
nego p. M. Kisielnickiego zawiera następujące utwo- 
| ry: „Podjazd” Sienkiewicza”, „Somo-Bierrę” Ga- 
siorowskiego, „Odę do młodości” Mickiewicza i | 
| „Dziwny sen” Bałuckiego. 

Wieczór odbędzie się w sali Muzeum przemysłu 
i rolnictwa, 

* Wysoce utalentowana pianistka, p. Jaczynow- 
ska, wystąpi na estradzie Towarzystwa mnzyczne- 
80 z nowym programem, który tworzyć będą na- 

| stępujące kompozycje: Gawot i Warjacje Rameau, 
| Sonata A-dur Schuberta, Sonata Fis-moll Schu- 
| manna, Impromptu Fis- dur, Mazurki Cis-moll i H-dur $ 
ı | Chopina, Barkarola Rubinsteina i Polonez Liszta. 
* Koncert „Lutni” odbędzie się d. 28-go b. m., © | 
| godzinie 8-ej wieczorem, w wielkiej sali Filharmo- 
| nji. 
| Biloty dla członków wydawane beda na zwy- 
DEA 
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| kłych warnntach w dniach 95} 26-ym b. m.. 
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5 Mtarzy, generalieyi i Ministrów. Ceremoni; iai i 5 50 
ślubnej danes? 1,1 Ministrów. Ceremonii A = Ет ТЕ 
PRA, dopełnił ks. biskup sufragan Mayer Sr 412 — И 99158 4 50 KOJE i 
o axcle zaślubin przyjął Naji. Ban N... WZA PE | o 
32 akcie zaślubin przyjął Najj. Pan Nowo- er ae 2018 15 80 р 6) 18 1450 
encow na osobnej audyeneyi, i Omon os 2 17 50 16 eels В. 
a Wieden, 20 kwietnia Prezydent mi-] A 3 Е 
niströw Szell odjechal wczoraj o godz. 11 
wieczorem do Budapesztu. RZE: 
e „Wiedeń, 20 kwietnia. Przez całą so- 
jk 1 niedzielę padał tutaj śnieg i szalała 
burza. Druty te lefoniezne i telegrafiezne po- 
ene Zdarzyło sie też kilka nieszczę- 
| Sliwye Wypadków z ludźmi z powodu burzy 
tas Wieden, ‚20 kwietnia. Wszelka komu- 
nikacya telegrafiezna ¡ telefoniezna z Buda- 
Г нк Depesze z Wiednia ida 
Quem do Pragi, a Praca odavła ca de 
SĘ ga odsyła 
Budapesztu. = o 
sA Praga, 20 kwietnia. Pod przewodni- | ł 
| ctwem posła Skardy odbyło sie wczoraj po- 
| ens komitetu wykonawczego klubu mło- 
oczesxiego. Poseł Herold przedłoży? 3 3 
„oczeskiego. Pose Ld przedłożył elabo- < ie] зас 
rat 1 wnioski, które maja byé przedstawione | «аша re z Es 


2 
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ję nę papi czeskich mężów zaufania w wW I S 
aniu 26 b. m. Po dłuższej dyskusyi els | 

u; m. | 4482€) dyskusyi elabora fi J p 
Herolda z kilku dodatkami przyjęto, a posła о aoe > Р 
Herolda mianowano jednogłośnie. referentem 
dla wspomnianej konferencyi 

на ү Я 

155 Praga, 20 kwietnia, Wezoraj odbył sie 
piles ler panstwowych z Praci Po 
202810) dyskusyi uchwalono ra, е, 2 
СИЕРА р $ ıchwalono rezolucye, ża- 
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s cji żywo, 
s plem tchnieniem, 

x człowieka, którego 
Ÿ nio osobiście obchodziło. 
literackie stosunki w kraju 
\ gracji zajmują w listach 


= kry 7718 21 


KORESPONDENCJA BOHDANA ZALESKIEGO. 9% 


Nakladem 
dal syn роебу, Djonizy, 


N 


N 


ksiegarni Altenberga wy= "3 
pierwszy tom \ 
zbioru listöw lirnika ukraiúskiego. Pierw- 3 


szy z zawartych w tym tomie listów \ 
pochodzi z r. 1825, a ostatni z r. 1844, 3 


Listy te, pisane do rozmaitych krew- 
nych i przyjaciół, obejmują zatem wy- 
padki z dziejów tułaczki poety po roz- 


maitych domach polskich, a następnie E 


czasów pobytu na emigracji, po upadku | 


powstania listopadowego. Rozmaite zna- 
ne i nieznane fakty, stosunki i ludzie 
tych czasów wystąpują w tej koresponden- 
przywołane do tego życia cie- 
jakie wieje z listów 
wszystko bezpośred- 
Oczywiście, że 
i na emi- 
miejscą naj- 
więcej, w czem różnią sie od listów Mic- 


N kiewicza, a zbliżają sie do listów Slo- 


wackiego. Mickiewicz w listach z wla- 


S Ściwą mu kamienną objektywnością trak- 


5 tował te 


s stanowiska jakiejś 
na której 
N terjalno-technicznej, 


sprawy. Wspominał je, ale 


mniej się nad niemi rozwodził 


Z 


AAA 


ze stano- $ 


wiska literacko-osobistego, ile raczej ze \ 


narodowej kwestji, 
wyrosły, lub ich strony ma- 


\ dzilo mu tam o samo życie i jego obja- 
seWy, niż o ich odbicia literackie. Od Sło- 
| wackiego zaś, do którego Zaleski podob- 3 


| пуш jest w tem, 


` sobem ich 


To mniejsze wogöle 


Zresztą więcej cho- ` 


że dużo pisze o spra- \ 


wach» literackich, różni się jednak spo- \ 


wacki sentymentalizuje na temat swoich 


powodzeń lub niepowodzeń literackich i 
bezustannie skarży się na to, lub się 
tem raduje, a Zaleski bardziej od ręki 
je traktuje, nie absorbując swoich с2у- 
telników wciaz swoją osobą. Pisze o tem 
dużo, ale tylko dlatego, że w jego życiu 
dużo to miejsca zajmuje, o wiele jednak 
mniej znać w tem pretensji i stanowisko 
jest bardziej ogólne niż u Słowackiego. 
zaskcrupienie sie 
W sobie i zajmowanie sie soba sprawia 
też, ze smutek, jaki charakteryzowal 
wogöle psychike ówczesnej młodzieży 
polskiej w listach Słowackiego, z wyjat- 
kiem apostrof do matki, robi wrazenie 
egoistycznego sentymentalizmu, a u Za- 
leskiego przemienia sie w jakas szerszą, 


naiwnie altruistyczną rzewność. 


traktowania o tyle, że Sło- À 


terachiego, 


Moak 
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Korespondencya Józefa 


r 2 € 
Zaleskiego, à właściw Bohdana 


и le tom jej pierwszy ukaza: 
AR 20 dem Księgarni Н. Altenberga. Lar 
czne Światło fa 2 1981908 nader charakterysty. 
Dyonizw 70.2 Ukraińskiego Piewcę, wydał р. 
Jo Zy Zaleski. Jest to — jak wiadom 
osobna odbitka Z Przewodnika naukowego Й A 


i stylem 
1 ы awet, w dodatku 
jako > ozoficznych. Nig. | 
odnoszae 


LM ГА А 
amunt Mn Heng . 
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i okłaskiwaną przez publiczność krakowską, € 
Dzieta posmiertne Bohdana Zaleskiego ukazały 
się w wydaniu wznowionem, z przedmową Stanisla- 
wa Tarnowskiego, Zawierają one cały szereg poe- 
matów i wierszy tego znakomitego poety, nieogło- 
szonych nigdy za życia a pisanych częściowo w ostat- 
uich latach jego życia, częściowo jednak także j 
dawniej, niektóre nawet sięgają pierwszych lat wy- 
chodźctwa. Piękna dusza ukraińskiego śpiewaka wi- 
dnieje z nich w całej swej czystości i podniosłości. | 
Żaden z naszych poetów nie przeszedł przez życie | 
tak bez skazy i plamy, jak ten piewca „Przenaj 
świętszej rodziny“. Pod tym względem pośmiertne | 
poezye przydają tylko nowego blasku jego promien- | 
nej postaci. Wielka miłość, brak wszelkiej zawiści, | 
ludzkich niskich namiętności, równowaga i harmonia 
umysłu z sercem, życzliwość dla drugich, surowość 
dla siebie — wszystko to sprawia, iż czytelnikowi 
zdaje się, jak gdyby obcował z jakąś wyjątkową, | 
pierwsze wieki chrześciaństwa przypominającą indy- | 
widuałnością. Jeśli oznaki nie mylą i jeśli poezya 
wieku XX nawiąże znowu do tych podniosłych, na 
wskróś etycznych i głęboko chrześciańskich trady- | 
cyj, jakie umierający romantyzm polski po sobie 
w spadku pozostawił — a jakich pokolenie następne 
nie zrozumiało i ich nie podjęło — to poezye Boh- 
dana Zaleskiego, zwłaszcza te świeżo teraz wydane 
t.j. pośmiertne, nabiorą nowego znaczenia i uznania. 
Jego „Pylki“ i „Jamby“, refleksye o filozoficznej i 
moralizatorskiej treści, są kluczem, wyjaśniającym | 
wiele tajemnie, nieodgadniętych dotąd, z rozwoju | 
duchowego Mickiewicza i Słowackiego — aczkolwiek | 
Zaleski tak bardzo się od nich w ostatniej epoce; 
ich życia odstrychnął, Ale analogie są pomimo to 
uderzające, zwłaszcza ze Słowackim. 'Ten sam Za- 
leski, który w korespondencyi swej z Nabielakiem 
i Bielowskim, tak ostro sadzi pierwsze utwory Sto- 
wackiego, oddaje cześć ostatniej epoce jego ewolu- 
cyi duchowej, pisząc po r. 1840 do jego surowych 
krytyków poezyi: „Nie metody, wywody o sztuce — 
najlepsze, Spróbuj się ze Słowackim, napisz lepsze 
wiersze*. Albo zaraz następujący „pyłek*, wywołany | 
Jak się zdaje nieudolnemi naśladownictwami formy — | 
nie ducha — poezyi Stowackiego: „Cyt, wróbliku ! 
tam dzwoni słowik — arcypieśniarz, A ty myślisz 
że ćwierkiem swym jemu przedrzezniasz P. Gdy- 
by po Zaleskim nie wigcej nad te posmiertne tomy 
nie pozostato, juzby by! postacig niezwykle intere- 
sujaca i wybitng — a nawet, powiedzmy otwareie: 
te dwa- tomy pośmiertne, z powodu swego głębo- 
kiego filozoficznego nastroju, są niewątpliwie lepszą 
cząstką jego duchowej spuścizny, aniżeli wszystko, 
co drukował za życia. Nie wątpimy, iż taniość wy- 
dania, w jakiem obecnie wyszły. (dwa tomy ozdobnie 
wydane w drukarni Czasu kosztują zaledwie gul- 
dena) — ułatwi ich spopularyzowanie i rozszerzenie. 
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Odezyt. 7 Krakowa pisza nam: W auli 
Uniwersytetu Jagielloñskiego, wygłosił we środę 
po południu Adam Krechowiecki odczyt p. t. 
„Bohdan Zaleski o sobie i współczesnych “ 
ezwarty z rzędu w cyklu prelekcyj, urządzanych 
w tym roku na cele tntejszego Towarzystwa | 


oświaty ludowej. trelegent wskazał, że jeżeli do | 
ocenienia poety potrzeba poznania jego kraju 
rodzinnego, to tem ważniejszem do takiego 
zumienia są listy, zwłaszcza tak zupełnie sa 

re, bo nie przeznaczone do ogłoszenia, jak 
Bohdana. Pierwszy tom tej koresponden« З 
raniem syna poety juz wyszedł; dalsze listy wy- 


pełnią jeszcze kilka tomów. „W pięknym i tre- 
ściwym wykładzie* — jak zaznacza Nowa Re- 
forma = prelegent zapoznał słuchaczów 2 0- 
snową tych tak ogłoszonych, jak i jeszcze nie- 
drukowanych listów, z epoki przed i porewolu- 
cyjnej, wk órych poeta składa z całą szezero- 
ścią swe poglądy i sądy o sobie i swoich współ- 
czesnych, w których odsłania tajemnice swej 
duszy i uieustanną swą tęsknotę do Polski i 
Ukrainy, a rzuca jasne światło na wewnętrzne 
dzieje emigracyi, po r. 1830. Nowa Reforma 
dodaje, że „publiczność omadzona licznie, go 
rącymi oklaskami podziękowała prelegentowi 
odczyt wykwintny w formie, a wielce zajmujący 
i doniosły w treéci“ 

Głos Narodu zaznacza przeciwnie, że od- 
czyt zgromadził niewielką garstkę publiczności, 
przyznaje jednak, że „odczyt sumiennie opraco- 
wany odkrył słuchaczom 


zności, 
wśród których pracował“. — Przytem jednak 
Głos Narodu popełnia błąd, który sprostować 
należy, nazywa bowiem Adama Celińs jego To- 
wiańczykiem, gdy Celiński umarł w r. 1837, 
t. J. przed pojawieniem się Towiañskiego. 

Ceas twierdzi, de odczyt odbył się wobec 
licznej publiczności i pisze : „Prelegent omówił 
obszernie treść wydanej świeżo przez syna poety 
korespondencji, której tom mą się ukazać 
niebawem, i scharaktery: l! wybitniejsze 
bistości, które się przez ten tom listów 
wają. Między innemi, naje 
najbardziej interesująco w U lweta 
go 2 emigrantów, Celinskiego, którego mało | 
znane ogółowi nazwisko, kryje osobistość nie | 
zwykłą 1 wyjątkową. Był to interesujący typ | 
apostoła, szukającego po Francyi prozelitów dla | 
poezyi. Że Malczewski zostawał pod silny 
wpływem Byrona, to wykazuje nieco niże 
sam autor (IV, ; że zas Zaleski znał 
mieckic : 


storyeznych; tylko елу 
można wraz z nim za „kwiat i koronę: 
wszystkich dumek Zaleskiego uważać jeg 
dumkę о hetmanie Kosińskim i widzieć w niej 
cechy ludowej poezyi ukraińskiej? Nie; dum 
ka bardzo ładna, ale ludowem u 
a za koro 
uznać ją 
dotkliwie 
ro 
tylko bez jego zdolno- 

ści i potęgi, jako ideał rycerza, słuchaj 
tylko woli sejmu i króla. Za by Ja można by 
ło uznać za najpiękniejszą dumkę Zaleskiego. 
trzebaby przedewszystkiem zmienić jej tytuł 
i nazwać ją naprzykład: dumką Bohdana 
Chmielnickiego. Nie mogę się zgodzić także 
na dość surowe sądy autora o „Przenajświęt- 
| szej Rodzinie* Zaleskiego. Naturalnie, arcy- 
dziełem bez skazy nie jest: drui część ma 
mniej wdzięku od pierw j 1 do niejby mo- 


1 
ana stosować zarzut umyślnej prostoty; ale 
yle piękności, że okupuje 


iomnego w drugiej. 


id autora o Goszezynskim, jako poe- 
cie, jest bardzo surowy i daleko odbiega oç 


ИИ ч 

= EV seing ro nice Ya 
rodzin Bohdana Zateskie. 
ya. Wczoraj о g. 11 m. 30 r Ww 
wiątyni farnej odbyło się uroczy- 
ite: nabożeństwo żalobne za dnszę 
. p. Bohdana Zaleskiego w setną 
ocznieę jego urodzin, 

Nabożeństwo urządzone zostało | 
staraniem literatów i prasy War- | 
szawskiej | 

Uroczystą Mszę Sw. celebrował | 
S. Furmanik, wikarjusz kościoła | 
irchikatedralnego, | 

Nabożeństwo uświetniały śpiewy | 
Jod wodzą р. Cieślewskiego, Chór | 
vykonał mszę Mitterera, р. Mar- | 
załkowska zaś odśpiewała solo | 
„Pieśń pokutną* Moniuszki, 

Swiatynie przepełniała inteligen- 
ja Warszawska zwiaszcza przed- 
tawiciele prasy i literatury, | 

se Pogrechy. ч i 


— 100-letnia urodzin Bohdana Zale- 
skiego, przypadająca w dniu 14 lutego b. r., 
będzie uroczyście obchodzona we Lwowie. Ini- 
cyatywę podjął wydział „Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich“ który zajmie się też urządze- | 
niem stosownego obchodu. O bliższych Szczegó- 


łach uroczystości doniosą pisma. Кы 


= 2 literatury 


* Jak wiadomo, Stanislaw Witkiewicz, od dłuż- 
szego czasu drukaje w Żygódniku tlustrowanym tak 
pod względem treści, jak i ilustracji cenną i piękną 
pracę p. t. „Na prze łęczy”, | 

Obrazy te z życia tatrzańskiego, prawdziwą są | 
ozilobą numerów Tygodnika wogóle a ostatniego | 
w szczególności. | 

Niezwykle piękny w numerze tym wydało owoe 
połączenie dwóch talentów autora „Na przyłęczy”: 
ołówka i pióra, 

* Jednocześnie prawie z przekładem p. Potockie: 
go dzieło Edwarda Bellamy'ego ukazało się w stre- 
szczeniu p. K. O. R., p. t. „W wieku XXI-ym”, 

Ta równoczesność dwóch edycyj nastręcza nam 
porównanie: w Anglji praca Bellamy'ego doczekała 
się 21 wydań, w Ameryce zaś rozeszla się w 301,000 
egzemplarzy... 

* Nakládem Paprockiego ukazala sig w handlu 
„Książką dla młodzieży” spopularyzowanego już do- 
brze przez naszego wydawcę Montegazzy p. t. „Glo- 
wa”; przekladu dokonala р. Obrapalska, 

* Tenże nakładca puścił w świat broszurę Emila 
de Laveleye'a „O zbytku”, 

* Przygotowuje się w tej chwili wydanie pośmier- 
łne dzieł Bohdaua Zaleskiego. 

Wyjątki z pierwszego tomu wydał Tygodnik ¿lu 
strowamy p. t. „Pyłki”, 

Po ,Pylkach” następuje poemat większych roz- 
miarów p. t. „Złota Dama”, pisany jeszcze w roku 
1836-ym. 

Poemat ten obejmuje przeszło 4,500 wierszy i dzie- 
li się na trzy ezęści: 1) „Księżna” (Hanna Różyńska), 
2) „Ksiądz”, 3) „Piewca?. 

„Złota Dama” miała być pieśnią nad pieśniami, 

W tomie drugim mieszczą się dwa poematy: pier- 
wszy p.t. „Potrzeba zbaraską”, drugi „Wigilja”, 
niestety, niedośpiewany. 

„Potrzeba” pisana w 1839-ym i 1840-ym T., jest 
najpiękniejszym klejnotem w spuściźnie po Bobda- 
nie Zaleskim. 

* Pani Mande A, Biggs, tlumaczka „Pana Tadeu” | 
sza”, tłamaczy obecnie na język angielski podróże” 
Rogoziúskiego, 

* Padiata ~a 


| 
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JTELU RZYMSKIEGO 


Otrzymuje codziennie Świeże: 


strygi, Sole, Turboty | 


| 


k | Ё 
| Homary к 
WYDAJE: 
jiadania i Kolacje ро kop. 60, 
наду z 5 dan ро kop. 75 
2 9 dan po kop. 1.50. / 
orkiestra koncertowa 
> przygrywa, jednakże Kuchnia 
kwintna, ceny nizkie, usluga ; 
szybka. U 
kzelkie Wina prócz Szampanskie- | 
sprzedaje się po cenach han- 


la 


э” 
kkolwiek 
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"0891350170301 


w sobotę po 
va. ministeryalna, 


się 


odbyła 


konferene 


oerbera 
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Pod przewodnictwem P. Prezesa 
K 


dr 0 
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| Sikory w 


| tastę, dz 


Adw okat 
długiem 
> klienta 


eko, 


dr. Goldhammer obrońca 
przemówieniu przedsta- 
melancholika i fan- 
ofiarą porywu 


przez oszusta. 


wia swe; jako 


które padło 
uczuć i wyzyskane zostało 
Zwraca się do przysięgłych z prośbą, aby 
wzięli pod uwagę, że sądzić należy ludzi, a nie 
dzieci. Uprasza ich, aby sobie odtworzyli spo- 
sób myslenia obwinionych i z tego stanowi- 
ska rzecz całą ocenili. 

Obrońca Kędziora dr. Lewicki zbija 
również kolejno akt oskarżenia, bo chcąc mó- 
wić o zbrodni, trzeba mówić o czynach. Po- 
budki tu działające muszą wejść w grę 1 na- 
leży szukać związku przyczynowego. Omawia- 
jąc statut nadmienia, że szlachetnych celów 

zamaskowany oszust, aby unieszczęśliwić 

de ofiary. 

O godzinie 7 wieczorem odroczono roz- 
prawę do dzisiaj rano. 

Kraków, | marca. (Telef.) Rozprawa 
dzisiejsza rozpoczęła się o 9. Obrońca Cri 
ka dr. Szalay wygłosił dłuższą przemowę. Za- 
czął od słów Krasińskiego: „Tak się lękam 
1 truchleję, kiedy w polskie spaść ma dziej 
mord i srom, lepszy grom“. Gromem tym za 
rzuty, że gimnazya i seminarya wydają h 
dzi zdolnych do pospolitego rabunku. Obroń 
ca polemizuje z prokuratorem. Wykazuje, że 
Czizek działał bez namysłu, pod presyą i gr 
zba. Jako 19-letni chłopak, nie zdawał 

sprawy z bezsensowości wydanych n 

w. Szedł za towarzyszami, bo iść mu- 

mając koło siebie rzekomego żandarma. 

Nic nie mówił, tylko słuchał, a milczenie 


Аш 


sobie 


leż Oskarżenie o, tak 


} > zamierzonego morderstwa, 
opierające się na domysłach — mówi obroń- 
ca — jest raczej krzywdą niż oskarzeniem. 
Wywody obrońcy zmierzają do wykazania, że 
Ozizek działał pod nieodpornym przymusem. 
Powiada wśród wesołości w sali, że Cziżek 
w całej tej okocimskiej aferze o tyle był 
czynnym, о ile popierał czynnie przemysł 
krajowy, pijąc przez cały ezas czekania na 
towarzyszy okocimskie piwo. Ani słowem, ani 
czynem, ani najmniejszym gestem nie pomagał 
towarzyszom. 

Obrońca kończy apelem do przysięgłych, 
aby zwrócili społeczeństwu polskiemu młode- 
go człowieka, który ciągnąc naukę z doświad- 


Lay LEA у w  1EKOPISIS bez Баай, Zanim zo- 
em ogłoszone. Prelegent dotknął ob- 
szerniej sądów poety o Słowackim, (którego Za- 

do kategoryi mistrzów słowa, a 
zupelnie tytułu wieszcza i proroka, 


mocno, że poezya Słowackiego pole- 


stały í 


leski zalicza 
odmawia 
gorsząc się 
ga na pl 
oraz omówił stosunek do Miekiewicza, dla któ 
rego entuzyazm Zaleskiego prawie że nie sla 
bnie, nawet pomimo towianizmu. 7 dzieł Ada- 
ma ceni jednak Zaleski najwyżej rzeczy wcze- 
śniejsze. Ciekawe były też szczegóły o „drama 
ele Życia Zaleskiego“, polegającym na jego psy- 
chieznych wątpliwościach i walkach, spowodowa- 
nych zrazu niezdecydowanym stosunkiem do 
Towianizmu i Towiańczyków. Publiczność — 
kończy Czas — hucznymi oklaskami dzięko- 
wała za ślicznie wypowiedziany i głęboki ire 
| cią odczyt lwowskiego gościa, któremu należy: 
| się szczera wdzięczność za tak chętne przyby- 
cie i wypowiedzenie prelekcyi na rzecz krakow- 
skiego Towarzystwa“. 

Dla sprostowania pewnych, a dość wa- | 

¿nyeh niedokładności w streszczeniach, ogłosi- 
| my wkrótce cały ten odczyt w Ga zecie Lwow- 


atach z innych wiełkich poetów ) — 


ГоЗотауь. 
| bs Верде. 


03911 r tunes 20:9 do EU PRAGI a y us 
- Je ufupnoyyduje sig 11 lombardów, w 2-im—5, 
"20р po % w 4-ym zaś tylko jeden. 

— Wiadomość o zamiarze otwarcia nowego wiel- 
kiego lombardu, który przez znaczne obniżenie sto. 
ру procentowej wywoła konkurencję, skłoniła do. 
tychczasowych „lombardzistów? do pewnej obniżki 
procentu, 

RAMI 

= Dowiadujemy sie, że wszystkie emetarze, a 
mianowicie: powazkowski, brmdzieński, ewanselicko- 
augsburski, ewangelicko-reformowany i starozakon- 
nych, mają być powierzone pod względem nadzoru 
nad prawidłowem zadrzewieniem i rozwojem roślin- 
ności komitetowi opieki nad plantacjami miejskiemi, 
Jak wiadomo, każdy cmentarz ma swój etat, wiec 
działalność komitetu nie będzie dotykać strony fi- 
nanscwej, tak, jak to się dzieje z ogrodami i во. 
rami; dozór nad roślinnością cmentarzy rozciągnie 
się w kieranku pewnych ulepszeń i wskazywania 
projęktów, co należy przedsięwziąć, aby cmentarze 
były Jaknajracjonalniej zadrzewione, 

== Otrzymujemy wiadomość z dobrze poinformo- 
wanego źródła, iż p. prezydent nosi się z myślą pe- 
wanych reform w ustroju biurowym magistratu; refor: 
my te mają polegać na nowej organizacji wydzia- 
lów, oraz na podniesienie zbyt nizkich i od lat 30-tu 
niepodniesionych etatów personelu urzędniczego. 
Podczas obecnego pobytu w Petersburgu, p. prezy- 
dent zamierza w tym względzie przedstawić szczegó- 
łowo opracowany projekt, 


= W r. b. czynności komisji poborowej wojsko- 
wej w Warszawie odbywać się będą: w pierwszym 
oddziale poborowym, składającym się z cyrkułów 
policyjnych: zamkowego i sobornego, rozpoczną się 
d. 13-g0 listopada; w drugim oddziale poborowym, 
złożonym z cyrkułów: bielańskiego i powązkowskie- 
go, d. 19:g0 t. m.; w trzecim oddziale poborowym, 
złożonym z cyrkułów policyjnych: wolskiego i jero- 
IA осо wartym oddziale po- 


wywód. 
Goldhammer obrońca 

Uuẽgiem przemówieniu przedsta- 

rego klienta jako melancholika i fan 
dziecko, które Ho ofiarą porywu 
] zyskane zostal rzez oszusta. 


wraca sie do IZ y Si sh 2 prośbą, aby 


ieli ] ао’ y jé lé LY 11071, a 016 
имей pod uwagę, Zi n LY 111471, € 


dzieci. Uprasza ich, aby sobie odtworzyli spo- 


sób myślenia obwimonych i z tego stanowi- 
ska rzecz całą ocenili. a 

Obrońca Kędziora dr. Lewicki zbija 
również kolejno akt oskarżenia, bo chcąc mó- 
wić o zbrodni, trzeba mówić o czynach. Po- 
budki tu działające muszą wejść w grę i na- 
lezy szukaé zwigzku prayezynowego. Omawia- 
jac statut nadmienia, Ze szlachetnych celów 
użył zamaskowany oszust, aby unieszezesliwié 
młode ofiary. 

O godzinie 7 wieczorem odroczono roz- 
prawę do dzisiaj rano. ZSR 

Kraków, 1 marca. (Telef.) Rozprawa 
dzisiejsza rozpoczęła się o 9. Obrońca Uzie- 
ka dr. Szalay wygłosił dłuższą przemowę. Za- 
ezal od słów Krasińskiego : „lak się lękam 
1 truchleje, kiedy w polskie spaść ma dzieje 


lo pospolitego rabunku. Obroń- 
ca polemizuje z prokuratorem. Wykazuje, Ze 
Ozizek działał bez namysłu, pod presya i gro 
Jako 19-letni chłopak, nie zdawał sobie 
У аата 
‚ek sprawy z bezsensowości wydanych mu 
rozkazów. Szedł za towarzyszami, bo iść mu- 
| ) koło siebie rzekomego żandarma. 


nie mówił, tylko słuchał, a milczenie 


nie jest -przecież zmową. Oskarżenie оу tak 
straszną zbrodnię O оока, 
opierajace sig na domyslach поти obron- 
ca — jest raczej krzywdą niz oskarżeniem. 
Wywody obrońcy zmierzają do wykazania, że 
Oziżek działał pod nieodpornym „przymusem. 
Powiada wśród wesołości w sali, że Uzizek 
w calej tej okocimskiej aferze 0 tyle był 
czynnym, o ile popierał czynnie przemysł 
krajowy, pijąc przez cały czas czekania na 
towarzyszy okocimskie piwo. Ani slowem, ani 
czynem, ani najmniejszym gestem nie pomagał 
towarzyszom. it i 10 
Obrońca kończy apelem do przy sięgłych, 
aby zwrócili społeczeństwu polskiemu młode- 
go człowieka, który ciągnąc naukę z doświad- 


| ie zugınea w IęKkUpisie PEZ, маац, Zanim ZO- 
| stały lrukiem ogłoszone. Prelegent dotknął ob- 
szerniej sądów poety o Słowackim, (którego Za- 
leski zalicza do kategoryi mistrzów słowa, a 
odmawia zupełnie tytułu wieszcza i proroka, 

się mocno, że poezya Słowackiego pole- 

agiatach z innych wielkich poetów ) Sal 
oraz omówił stosunek do Mickiewicza, dla któ- 


rego entuzyazm Zaleskiego prawie że nie sła 
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bnie, naweb pomimo towianizmu. Z dzieł Ada- 
ma ceni jednak Zaleski najwyżej rzeczy weze- 
śniejsze. Ciekawe były też szczegóły о „drama- 
ele życia Zaleskiego", polegającym na jego psy- 
chieznych watpliwosciach i walkach, spowodowa- 
nych zrazu niezdecydowanym stosunkiem do 
Towianizmu i Towiańczyków. Publiczność — 
konezy Czas — hucznymi oklaskami dzieko- 
wała za ślicznie wypowiedziany i głęboki tre 
ścią odczyt lwowskiego gościa, któremu należy 
| się szezera wdzięczność za tąk chętne przyby- 
cie i wypowiedzenie prelekcyi na rzecz krakow- 
skiego Towarzystwa“. | 

Dla sprostowania pewnych, a dość wa- | 
żnych niedokładności w streszezeniach, ogłosi- 
my wkrótce cały ten odczyt w Ga zecie Lwow- 


| ckiej, 


Po ukończeniu szkół humańskich 
wybrał się r. 1802 Zaleski wraz z 
2 eG |Goszczyńskim i Michałem Grabow- 
IS Actes? d JOX skim do Warszawy. Tu podzialal 
SĘ Е nań silnie Brodziński, nawet za- 
KURJER PORANNY—Warszi a WR WAU i os 
nienia dzieciństwa i ji ukrain- + 
=l skiej, Dovigro Wo. АЛЕТ Мы iwa, 15 Lułego 1902 r., sobota. 
trów kazda, nastepnie na drugi tej 208 ana Zr. 1 dz” Widdeane Sa E NOA re 
samej obſetosei $ 61 10 jej oddźwięki, występując o rok рой: ; „C 
. Olbrzymi pożar szerzył się wj nie Znacznie dobitniej w „Janusza | | Z rokiem 1845 twórczość Zale- 
Infact pozar szerz ) 819 Wi Bioniawskim“ i w „Dumce hetmana | skiego niemal zupełnie ustafe.- O- 
tych dniach na zachodniem  przed- АЯ ы ӘР р staje. 
Тото ren OSTs ORO”, | żeniwszy się w r. 1846 z Zofja Ro- 
mieściu Kantonu 500 przeszło skle- W ў i : ; } ant ie pi 
pow. А owej dobie nie powstal ani |sengartówną, bardzo długo nie pi- | 
A ina jeden zakończony, szerzej zakrę- Sal wcale. Dopiero w г, 1866 po | 
р = 5 ślony utwór; poeta wolał się zwr6-| ¡Jawil sie zbiór nowych dumek i 
Józef Bohdan Zaleski ¿| cić do dumek, szumek, fantazji. | | pieśni p. n. „Oratorjum wieszczów, | 
; dz BASS gdyż na tym gruncie czuł sig swo- | | W ciągu ostatnich 20 lat życia two- 
(W setną rocznicę urodzin), I bodniejszym i lotniejszym. Dumki, jzayl Zaleski bardzo mało; nie po» | 
(1802—1902), г |przedstawiające stosunki życia ro- wstał w tym okresie ani jeden wy- | 
-J dzinnego i społecznego, odznaczają bitniejszy utwór. | 
się wielkiem urozmaiceniem 1 są Zmarł w r. 1886 w Villópreux | 
bardzo pokrewne piesniom ludo- pod Paryżem. | 
wym ukraińskim. W dumkach hi- — 
storyeznych Zaleski bardzo malo 
| korzystał z rzeczywistych śpiewów 
małorusskich; w dumkach rodzin- 
nych często wprost tłómaczył ory-|' | 
ginały lub je lekko przerabiał. Ta- | 
kiemi są: „Dwojaki koniec* (Cho- 


Bohdanowi Zaleskiemu, z okazyi se- 
tnej rocznicy urodzin serdecznego pieśniarza, 
poświęca polska prasa peryodyczna niejedną | 
у ! | | karte. Prym wiedzie tu Tygodnik Illustrowa- | 
pin do słów tej дошкі napisał prze- | | "9 który w numerach 7 i 8 swego wydawni- | 

| 


śliczną, nastrojową pieśń), „Wyjazdj etwa umieścił wspomnienie Adama Krechowie- 
| ckiego „L życia Bohdana Zaleskiego“, oraz syl- 
wetkę poety, skreśloną przez Kazimierza Gliń- | 


skiego; dalej podobizny Bohdana według por- | 


1 
bez powrotu“, „Zakochana“, i t. d. 
Szumki i „wiośnianki*, brane | 
także po części z pieśni ludowych | 
ukraińskich, nacechowané są nie, | „ug, Józefa Kurowski 55 стосе 
wymuszonym humorem. częstokroć | retów Józefa Kurow skiego 1 Ponny Toullion а; | 
67% y A: 7 nawet pustota; fantazje zaś, te naj-| | widok willi i oficynki w Villepreux; wreszcie 
Y WZ lí A, | |zupelniej odrebne utwory poezji | doskonałe ilustracye Konstantego Gorskiego i 
NZ Z | naszej, Odznaczają się rzedewszy- | Stanisława Kaczor-Batowskiego do poematów Za- 
Istkiem ślicznym językiem, wier- | leskiego. 
szem melodyjnym i niezmiernić ry- W Biesiadzie literackiej znajdujemy ser- | 
tmicznyin. ee | deeznie napisany artykulik „Słowik Ukraiński“, 
W r. 1828 powstał ,Spiew рое-| |ozdobiony portretem poety z ostatniej doby życia, 
ty“. Cały dobytek duchowy poety, 5 2 > 
poglądy na twórczość poetycką, Wędrowiec umieścił dwa portrety Bohda- 
przekonania życiowe, religijne, od-| Da 1 artykuł, oceniający jego piękną spuściznę | 
¿wierciedlily się w tym utworze z|, literacką. | 
niepospolita siłą i przejrzystością. 
Pogodne przyjmowanie przeciwno- 
ści („gdy cykutę spełnić -trzeba, | 
chrześcjanin, aromi ¿do o i we- 
Re Moon ge , N solo spojrzę w niobo“), chrześcjań- | | — 
ego w Bu PA TER ska pokora i małe rozumienie 0 80-| оаа NA j обе, 
Iza Marcinkowskiego, który przedten bie („Czyż nie dosyé, kiedy u mo- | wa hone eee se I Gp Жү, 
ha parę miesięcy zdejmował w Рагу\ giły kilka piórek pozostanie, co ku ace littérai а] Е „ de sa car- 
zu wizerunek poety jeszcze za jeg. [niebu mnie wznosily“)—to wybitne | leski а EA >] poète polonais Bohdan Za- 
życia). | cechy charakteru, którym Zaleski | ER йы ologne fétait, hier, le centiéme 
100 lat temu, nad brzegami wart. | Pozostał wiernym aż do ostatnich | р Br 
lkiego Sobu, we wsi ukraińskiej| chwil życia... E | | 
| Bohaterce przyszedł na świat: „slo- Skołatany umysł Bohdana, odry- 
wik ukraiński“, Józef Bohdan Za-| 980 SIĘ od ziemi, korzyl sie w| 
leski, prochu przed Stwórcą i zachęcał | 
| Kraśne, bezbrzeżne rozłogi ste- Wszystkich do pokory, do szuka- | 
powe byty kolebką tak pierwszych | mie, „tchu, powiewu, czegoś z nie- 
jego marzeń, jak i późniejszej sla- 


wy. Widoki pięknej Ukrainy prze- 
suwaly się przed oczyma dziecka 
przez pierwszo 13 lat życia; wyo- 
braznia miala obfita strawe.w dum- 
kach, „kazkach* i śpiewach ludo- 
wych. Te wrażenia dzieciństwa i 
pierwszej młodości oplotły wrazli- 
wy z natury umysł powiewną przę- 
dzą smutku nigdy nieutulonego i 
rzewnej zadumy, а w sercu zrodzi- 
ły bezeraniczną miłość do Ukrainy. 


i (według rysunku na ścianie sali re 


‚ Zaleski avait été un grand poète et un éner- 
gique patriote. Tandis que son pays admirait 
et relisait ses vers, les vicissitudes politiques le 
forgaient à s'en exiler. C'est alors, vers 1832, 
qu'il vint s'établir en France, où il habita suc- 
cessivement Paris, Fontainebleau et Ville 
preux, et où il mourut le 31 mars 1886. Son 
corps repose au cimetière Montmartre. 

Telle avait été la dignité de son:caractére et 
de sa vie, que la mémoire de Bohdan Zaleski 
s'est imposée à l’estime de tous les partis. 


| 

| 

| ba.“ Owczesny swój nastrój wy-| 

| |Spiewal poeta najzuamienniej w 

| | „Kalinowym moście“; 

| Cyt-cyt-piesnil Pieśń szozebiotka, | 

| Przadka moja z kolowrotka | RATE 

| Nitki srebrne, nitki złota | Ў HAE Só 

| Snuje, plącze mi tęsknota! | 

| Mistyczne marzenia Zaleskiego | 

| o rozwoju dziejów ludzkości wcie- į 
lily sig w utworze „Duch od ste- RE: 
pu“ (1836 r.). Wszystkie уураан || _. — Wieczor Bohdana Zaleskiego, za- | 

| wszechświatowe są tajemnicą nie- 7718018 ew Kole literacko - artystycznem na | 

| |odgadnioną, gdyż nikt nie jest w || "ode, 26 b. m., zostaje z powodu ważnych bar- | 

| stanie przeniknąć choćby jednej gło- do przeszkód odłożony. GR 

lski slowa Bożego. i 
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Signaux Morse, pań exemple, basés sur des 


inlermittences du courant. 

(ost de celle bizarre Propriété, absolu- | U 
ment spéciale : тит, que Sokoloff | 
avail si avec sa prodigieu- | 

mass j mission à distance 

Fuels. 
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П 12 Hoe i И pe 
lire ta perteplion par l'intertnédiaire de | 


a fixation sur la rétine des lormes, 


socyologil trzeci wykłada P- D.: „ D0GCY0108 14 01 
ganiczna“. Prelegent prof. dr. Władysław Pila | 
— Konferencya meska sw. Wincenteg 7% N 
4 Paulo w Tarnowie miała członków w r. í у, Hh \ 
| 76, dochodu 3644 К. 88 h., wydatków 2732 К | $ \ 
8 h. ID 
? Żeńska konfereneya tarnowska miała człon 
A 106, dochodu 3821 K. 4 h., wydatkót 620013081) 
| 


Konferencya żeńska w Pilznie miała czło! UAG uni tas 

ków 24, dochodu 1546 К. 20 h., wydatków 152 1189/87 #81008 1910] 

E 30 hs CCC 
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apomogi miejskiej wobec zwięk- | vx 
zonej czynności, a zmniejszonych | WIZSI84=ANNYHUOd ЧИНОМ 
ochodów T-stwa, postanowiono | ez 
rosić prezydenta miasta o zwiek- | ki 
zenie zapomogi miejskiej dla To- 
rarzystwa. 
Z uwagi na liczne wypadki nie- 
yplacania przez osoby, żądające 
) nieu- 
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** 
w kancelarji T-stwa lub tez na re- 
e zwierzchności kolejowej. 
W końeu lutego, dn. 27, w cyr- 
ku Cinisellich, odbędzie się na 
zecz T-stwa przedstawienie, zaś 
concert w Filharmonii pod kierun- 
kiem p. A. Rajchmana, zamierzony 
jest na d. 20 marca. 
Oprócz spraw powyższych zała- 
wiono jeszcze kilka innych, odno- 
zących się wyłącznie do gospodar- 
wewnętrznej T-stwa. 
= Praskie Tow. Neu- 
emnego BMiredylu. Pierwsze 
gólme zebranie członków nowoza- 
iązującego się Towarzystwa Wza- 
pmnego Kredytu na Pradze odbe- 
ie się d. 19 b. m. o g. 7 w. w 
ali herbaciarni ludowej na Pradze 
rzy ul. Targowej nr. 34. 
Na porządku dziennym jest: spra- 
ozdanie komitetu organizacyjnego 
dokonanych czynności, wybór 3 
yrektorów Zarządu, 6. członków 
kady, 8 członków komisji rewizyj- 
jej oraz budzet i plan działalności 
a r. 1902. 
= Ogólne zebrnie czion- 
kow Mow. zachęty sztuk 
епс odbędzie się w dn. 19 | 
. m. 0 g. 7 Ww. w gmachu Towa- 
zystwa. Na porządku dziennym 
ost sprawozdanie komitetu i dele- 
racji rachunkowej, rozpatrzenie 
hniosków i dopełnienie wyborów 
młonków Komitetu i delegacji na 
„ 1902. | 
Wstep na Ogólne Zebranie maja | 
wszyscy członkowie Tow., prawo 
as głosowania tylko członkowie 
zeczywisei. Członkowie nieobeeni 
hie mogą ustępować swojego gto-| 
u. Członkowie rzeczywiści i zwy 
лари przy wejściu na zebranie 
rinmi okazać dowód opłaconej skład | 
ti na rok bieżący. 
= Na kolonje letnie. Dal- 
ży etąg ciekawych odczytów pod 
gólnym tytułem „O: chorobach za- 
kaönych“, przygotowanych przez 
grono lekarzy wygłoszony zostanie | 
ia dochód Towarzystwa kolonji le- 
uch w mastępających terminach: 
d. 17 i 20 lutego w poniedziałek 
i czwartek, wypowiedziąny będzie 
pdczyt w dwu częściach „O zaraz- 
kach I zakażeniu”. t 
D: 24 dr. Aleksander Zurakow- 
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Dziennik wychodzi co sobotę. 
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W nowém wydaniu History: króla Sobieskiego i Polski, P. 
de Salvandy mówi co następuje w przedmowie: 


« Roczniki polskiego narodu są nauczające dla wszystkich 
państw wolnych przez trzy wielkie wady które ten waleczny naród 
nosił w swem łonie, przez tray wielkie nauki zawarte w jego 
historyi. » r 

« Jedna z tych wad, było ciągle oddalanie sie z biegiem swych 
instytucyi i skłonności, bez zdawania sobie rachunku z rewolu- 
cyi które się odbywały w ciagu czasu w składzie wszystkich 
władz, téj koniecznej warowni przeciw obcym , warowni z ka- 
żdym dniem coraz bardzićj naruszanćj , osłabianćj i zniżanćj. » 

« Inném z jego nieszczęść było także i to, że dyskutując bez- 
ustannie na Sejmach, paśród tysiącznych zawichrzeń wszystkie 
wypadki świata, prawie zawsze w widokach ciasnych i namię- 
tnych partyi, naród polski nie pomyślał nigdy zdać sobie surowe- 
go rachunku z innej rewolucyi, zupełnie zewnętrznćj i równie 
niedostrzeżonej, która zrywała coraz bardziéj na około niego 
równowagę na Północy, a która zostawując go aż do ostatka 

h państw go otaczających, 
wa ciągłą grożbę koa- 
edi do zrozumienia zmian zaszłych 
przeniesienie się sił, powiększenie się 
mocarstw długo podrzędnych, kiedy postrzegł stagnacya u siebie a 
przez to samo cofanie się, pośród grożącego mu u innych postę- 
pu, nie znalazł w tém odkryciu żadnćj dla się przestrogi ani nau- 
ki. Nie nie oświeciło jego bohaterskiego i zgubnego zaufania 
w liczbę swćj ludności , w wielkość swojego kraju i w pamiątki 
chwały i waleczności; nic go nie przekonało o potrzebie oparcia 
swćj nie ustraszonćj odwagi na potężnćj organizacyi któraby mu 
dozwoliła w razie potrzeby pożytecznie użyć wszystkich sił pań- 
stwa. Nic także nie nauczylo go wzmocnić tez same siły wspar- 
ciem polityki prawdziwie narodowćj wewnątrz i na zewnątrz, 
Zadne usiłowanie ciągłe i stateczne ku zbliżeniu umysłów, ku 
uśmierzeniu niezgód wewnętrznych i wiekowych, ku rozerwaniu 
związku otaczających go gabinetów, ku postawieniu dobrze zro- 
zumianego sojuszu naprzeciw potrojnemu sojuszowi który powoli 
ujął go zewszech stron jak w kleszcze, nie oznacza epok jego wo- 
jen jałowo zwycięzkich, ejok pokoju jałowo burzliwych. » 

» Jesto nieszczęściem rarodów wolnych żyć z dnia na dzień. 
Jakkolwiek rozprawianie u nich o rzeczach publicznych jest 
nieustanne, nieprzezorność grozi im ciaglém niebezpieczeń- 
stwem. Są one nadto w nieustannym podziale, bezprzestannie 
wystawione na niemożność , na niepodobieństwo ciągu i związku 
w zamiarach, wyjąwszy nieustanność gry stronniczych namię- 
tności, Chyba że powstanie, w skutek oświecenia i patryotyzmu, 
jak w Anglii, duch publiczny tak nieugięty i rozumny, że wola 
wszystkich, nawet stronnictw , zmierza do jednego celu, że naród 
i rzad mają oczy ciągle zwrócone ku jednym interesom , że zmia- 

Вок ТУ. Kwaxraz II. 


№176. 


DNIA 17 SIERPNIA 1844 ROKU, 


| | Y. 
Wszystkie pisma i przesył i 


pieniężne adresowane być ma 
a, a M. Je Redacteur 
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na w radzie jest tylko energiezniejszem narzędzićm niezmienné] 
polityki. W takim razie pañstwo posiada podwojna potege, po- 
lege wielkiego rzadu i wielkiego narodu; podwojna dzwignie o 
polężnćj i zadziwiającćj sile. Siła ta niejako tradycyjna i wy- 
spiarska powstać mogła łatwićj u Anglików, dzięki ich arysto- 
kracyi i oceanowi. Jest ona trudniejszą a razem potrzebniejszą dla 
państw demokratycznych stalego lądu, otoczonych, ciśniętych, 
obleganych przez wielkie wojskowe monarchie, jak niegdyś Pol- 
ska a dziś Francya w nowym świata porządku. » 

« Błogosławiłbym dniowi w którym napisałem maja xiążkę, 
jeżeli ona mogła skłonić między nami umysły do rozmyślania 
nad lém, ile naród waleczny, zsiadly i potężny między innymi, 
potrzebuje jeszcze tego wszystkiego na слёт zbywało Polszcze; to 
jest : wielkiego publicznego ducha, czyli zgody między wszystki- 
mi obywatelami w obec narodowych interesów; silnego rządu, 
polityki opartćj na stałych i niezmiennych interesach kraju, po- 
lityki która zapobiega niebezpieczeństwom ; przezornćj organiza- 
cyi wszystkich sił, któraby w razie potrzeby była w stanie im za- 
pobicdz. Tym sposobem tylko uorganizowane państwo, może 
stanąć całym swym ciężarem na szali interesów świata, czylo 
przez swoje postanowienia, czy przez swój opór, a co nie jest 
tylkossposobem zapohieżania nioboapioozońct wasąy alo ¿Un peut 
widzenia; sposobem znalezienia nowych sprzymierzeńców, za- 
chowania dawnych па coraz lepszych warunkach, sposobem na- 
reszcie uwiecznienia pokoju, tćj rzeczywistej chwały naszego cza: 
su, dostarczając jak najmnićj pokarmu dla niespokojności umy- 
słów, jak najmnićj przyczyn możebności wojny. » 

« Qto są nauki które przedstawiają roczniki polskiego narodu; 
zasługują one na ciągłe zastanawianie się. Dwadzieścia lat temu 
jak je pisałem w tym zamiarze i trwam w nim dotąd. Dobra lite- 
ratura jest ta która umie natchnąć narody podobnemi myślami, 
dobra zaś polityka jest ta która umie je wykonać. » 

Cata ta przedmowa, jak widzi czytelnik , ma na celu zwróce- 
nie uwagi francuzów do śledzenia historyi narodu polskiego, 
u którego forma rzadu była podobna do tćj jaką francuzi wpro- 
wadzili u siebie, Jakkolwiek P. Salwandy, jako cudzoziemiec, 
nie mógł dokładnie ocenić konstytucyi władz dawnej Polski, któ- 
rych zapewno dobrze nie znał, nie mógł wykryć wszystkich 
przyczyn jej upadku, nieinnićj jednak postrzeżenia i przykłady 
które wyciągnął z roczników polskich, są nauczające i dające do 
myślenia wszystkim narodom które się ukonstytuowały w pewny 
rodzaj republik monarchicznych. Istotnie, kaźdy z francuzów 
glebiéj się zastawiajacy nad stanem obecnym swego narodu pod 
względem politycznym wewnętrznym , nie może spogladać spo- 
kojnie w przyszłość. Najzgubniejszy element, nieodlaczy od wszy- 
stkich rzeczypospolitych, podziały, zaczyna głęboko się zakorze- 
niać w łono narodu. Podziały, walki wewnętrzne, osłabiając 
sprężystość władz państwa, sprowadzić muszą jego upadek, bo 
zajmując ciagle uwagę narodu tem co się dzieje wewnątrz , nie- 
dozwalaja zwrocić caléj baczności na interesa zewnętrzne, nie 
dozwalaja czynnie oddziaływać na tendencye polityki rządów 
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które mogą spokojnie zajmować się interesanii świata. Państwo, 
w którem są stronnictwa, zwyczajnie zużywa prawie wszystkie 
swe siły na walkach wewnętrznych , bo choć stronnictwa rzucą 
niekiedy namiętny wzrok na zewnątrz, to rzeklbys że nie dla- 
czego innego, jak dla nagromadzenia więcej argumentów do wal- 
czenia swych wewnętrznych przeciwników. Gdzie są stronnictwa 
jest wspólubieganic się, współubieganie się pod każdym wzgle- 
dem. Słyszymy nieraz, że podobny stan rzeczy, ciągle utrzymuj: 
cy władze w czujności, niesie dla państwa korzystne skutki; lecz 
jestże tak w istocie? Zaledwo ludzie jednego stronnictwa , korzy- 
stając z niepowodzeń polityki zewnetrznéj z których oni nagro- 
madzili argumenta zaskarżeń przeciw swym przeciwnikom, do- 
szii do władzy, wnet widzisz ich tracących z oczu tęż politykę, i 
zwracających całą swą baczność na sprawy wewnętrzne, wytę- 
zajacych wszystkie swe siły na utrzymanie się na zdobytćm sta- 
nowisku, zużywających wszystką swą czynność na intrygi lub na 
jawne oddziaływanie, bronienie się przeciw wewnętrznym nie- 
przyjaciołom. Albo leż, jeżeli konieczność zmusi ich do czyzne- 
go zajęcia się zewnętrznemi sprawami, niezręczność, Sprzeczno- 
ści i gmatwanina bywają ich następstwem. Dlatego polityka ze- 
wnętrzna rzeczypospolitych i rzadów parlamentarskich narażoną 
jest na ciągłą zmianę. Każde stronnictwo ma prawie zawsze od- 
mienny swój system co do polityki zewnętrznćj , ztąd ze zmianą 
ministeryum lub prezesa , nastają nowe sojusze, nowe przymie- 
rza, nowy tryb postępowania państwa. Często psują , odrahiają 
jedni to eo zrobili drudzy. Zwyczajnie a przynajmnićj najczę- 
sciéj, ze zmianą ministeryum bywaja zmieniani agenci dyplomaty- 
czni przy dworach zagranicznych. Wiadomo ile w dyplomacyi 
zalaży na znajomości nietylko tajemnych sprężyn które kierują 
negocyacyą, ale na znajomości ludzi politycznych z którymi ne- 
gocyacye sie odbywają; znajomość ta nabywa się tylko długim 
pobytem tychże samych osob przy jednych gabinetach. Często- 
} ea: coobami, stawią w możności wvieyeia 
tajemnic, wybiegów które towarzyszą negocyacyom dyplomaly- 
cznym ; wiadomo zaś , że zręczne negocyacye , zręczne posiępo- 
wanie agentów dyplomatycznych, starczą nieraz za liczne wojska, 
to nie może mieć miejsca bez głębokiego w tajemniczenia 
się w też negocyacye a do czego potrzeba czasu, ani bez dokta» 
dnéj znajomości ludzi użytych do negocyacyi. Jestli to podobne 
przy ciągłćj zmianie agentów dyplomatycznych? zaiste nie. Nad- 
to, dwory zagraniczne, będąc ciągle wystawione na fluktuacya 
polityki stronnictw spychajacych się ze sterze władzy w rzeczach 
pospolitych i w monarchiach parlamentarskich, nie mogą nigdy 
liczyć na stałość sojuszów, są w nieuslannćm niedowierzaniu, 
w ciagléj obawie i starają się wchodzić w przymierza, w polity- 
czne przyjaźnie z państwami u których polityczny zewnętrzny 
system jest stalszy, co prawie zawsze wyosobnia tamte i naraża 
je na bliższe lub dalsze niebezpieezenstwa.) 


6 ва et awozaki z 


Nie zaprzeczoną jest rzeczą, że w państwach urządzonych na 
sposób republikancki, stronnictwa istnieć muszą; stronnictwa 
zaś te, pomimo wszelkich gadanin o wszechwładztwie ludu, uoso- 
biszczają się w tych indywiduach które są wśród nich najzdol- 
niejsze, które najlepićj je reprezentują; ostatecznie więc walka 
między stronnictwami, redukuje sig do walki osób. Ze zmianą 
osób przychodzących do steru rządu, zmienia się system polityki 
wewnetrznéj i zewnetrznéj; państwo narażone bezustannie na 
perturbacye, traci na sile wewnątrz a na powadze. zewnątrz, 
Trawi się w walkach domowych i wyosobnia się w stosunkach 
zagranicznych, co go koniecznie popchnąć musi do stagnacyi i 
do upadku. 

e mówim aby te uwagi oparte na śledzeniu historyi mo- 
sarstw urządzonych po republikancku , mogły w zupełności za- 


stosować się do przyszłości Francyi, niemniej jednak, weszła 
ona dziś na niebezpieczną drogę. Rzeczywiście, cośmy już wi- 
dzieli od lat czternastu, potwierdza nasze zdanie, szczególnićj co 
do polityki zewnętrznćj. Za przyjściem do władzy P. Molć, 
Francya skłaniała się do przymierza z Rossyą, 2 P. Guizot wcho- 
dzi system sojuszu z Anglią, z P. Thiers nie wiadomo co, zdaje 
się wyosobnienie sie: w skutek tej niepewności i zmienności 
wyosobnienie się rzeczywiście nadejdzie, Europa przyzwaczaja 
się załatwiać interesa $wiala bez Francyi, co musi szkodliwe dla 
nićj sprowadzić następstwa. 

Znamy geniusz ludu francuzkiego , wiemy ile on moralną swą 
wartością cięży na szali interesów swiala, lecz każdy naród o 
tyle jest potężny, o ile jest zgodny w swych czynnościach, w swo- 
im wewnętrznym i zewnętrznym systemacie rządowym. Do po- 
działów wprost systematów rządowych, parlamentarskich nie- 
jako które dotykają Anglią i Stany-Zjednoczone, Francya łączy 
podziały opinii politycznych, socyalnych i dynastycznych. Są 
w jéj łonie republikanie, słabi wprawdzie i bez naczelnika, nie- 
mnićj jednak zawadzający rządowi, $a i legitymiści, wszyscy 
czego innego pragnący, i usiłojący ciagnaé odmienne korzyści 
z zewnętrznych i wewnętrznych wydarzeń. 

Ma wprawdzie Francya na czele rządu człowieka który zrę- 
cznie kieruje jój interesami, który nie dozwala władzom prawo- 
dawczym wziąść góry nad władzą wykonawczą, jak to było 
w Polszcze, ale któż może przewidzieć co nastąpi z jego $mier- 
cią? To właśnie powoduje ludzi myślących we Francyi do za- 
stanowienia się nad historya narodow urządzonych po republi- 
kancku, u których stracona równowaga między władzami spro- 
wadziła, naprzód anarchia walczących stronnietw i osobistych 
interesów, a potem upadek państwa. W Polszcze od dwóch wie- 
ków przed jej upadkiem, władza prawodawcza, sejmy, zdawały 
się nad lem tylko pracować aby poniżyć, przyprowadzić do zu- 
pełnój niemożności. władze wykonawezą, króla — i dokazała 
tego — lecz cóż nastąpiło ? nie mając do walczenia królo, Wäi- 
czyła zsoba; zajęta całkiem wewnętrznemi sprawami, straciła 
2 oczu sprawy zewnętrzne, wyosobniła mocarstwo z rzeszy Eu- 
ropejskićj, odjęła królowi wszystkie środki czynnego, skutecz- 
nego mieszania się w interesa zagraniczne i przyprowzdziła kraj 
do upadku. To jest uczące dla cudzoz emców, miałożby dla nas 
być bez zadnéj nauki? nadtem sie zastanowim kiedyś gruntow - 
niej. 


POEZYA. 
RZEZ PRAGL 
WSPOMNIENIA DZIECKA , NAOCZNEGO SWIADKA. 
( Wyjątek ze wspómnień. ) 


Było to — jak już nigdy nie było raz drugi : 

Pan w swym gniewie nawiedzał obłąkane sługi ; 

Wojną i mordem karał. Jam wtety był mały, 

Zaledwo mi na świecie зву lata mijały ; 

A matki mojćj prawie nie widziałem lica. 

Sierotkę wykarmiła smoczkiem najemnica ; 

Na Pradze w małym domku żyliśmy osobno , 

Giertruda niańka moja — z dziecina swą drobną. 
Raz w poranek za stołem siedziałem nad kaszą, 
Kiedy się zjawił żołnierz przed izdebką naszą ; 
Na koniu siedział Кагут, lśnił srebrem i zbroj , 
A wołał po imieniu na piastunkę moją. 

Na ręku ze mną wyszła Giertruda co żywo , 

On porwał mnie na konia, posadził nad grzywa ; 


Calunkami obsypal — a tulil jak syna 

Mówiąc : « Jakże mi żywo siostrę przypomina. » 

Jeszcze mnie chwilkę hustal, wysysał zrzenice , 

Potem oddał piastunce — i skoczył w ulicę: 

Na drogę kędy pobiegł obie oczka puczę (1) 

A w piersi niespokójne serduszko się tłucze , 

On biegł wciąż — czasem ku nam chustką kiwał białą, 

Kurz się coraz podnosił — i już go niestało. 
Nie długo potem, sam się bawiłem w ogródku 
Wesoły , bom ludzkiego jeszcze nie znał smutku , 
A ptaszkj mi śpiewały w dzień jasny i cichy : 
Odkwitająąfch kwiatów fślwiędłe kielichy 
Ronily listki czasem —‘wietrzyk igrał niemi, 
Że jak płowe motylki latały przy ziemi. 


agrzmiało — jam zadrżał — i przysiadłem w trawie: 


(Na Niebie świeci słońce — nigdzie chmurki prawie), 
Kęs przycichło — i znowu grzmi dłużćj po kęsie ; 
Na ucho mi się zdało, że ziemia się trzęsie ; 
Zerwałem się przelękły i w dziuplo lipowe 
Przykleiłem się calljem i wtuliłem głowę. 
W powietrzu jakieś dziwy, — coś lata ze świstem , 
Jakieś walą się garnki z gardzielem ognistym 
To warczą przeraźliwie , to pękają z trzaskiem , 
A sypią ogień na dół jakby z garści piaskiem. 
Nagle coś uderzyło w tę lipę gdzie stałem , 
I zwaliło gałęzie na ziemię powałem. 
Już nie wiem co się działo ze mną ро tćj scenie , 
Aż mnie na ręku ockło Giertrudy trzeźwienie. 
« Cyt, wołała , kochanie ! nie bój się nic wcale , 
« Dziecie — Bóg z nami! to tak strzelają Moskale , 
« Oni chcą miasto zdobyć, nas zgnębić niewolą, 
« Ale im tego zrobić nasi niepozwolą. » 


Ledwo mówić przestała, aż garnek ogniowy 
I , о o ` 
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I poszliśmy w świat dwoje — o żebranym chlebie ! 
Trudnaż to była podróż — pamiętna na wieki : 
Za furtka — rynsztokami ciekł ogień — jak rzeki , 
Z wosku , łojów , to smoły — to wódek , to miodu, 
Splawial piekłu dostatki naszego narodu ! 
Miasto stało w płomieniach — а dymy jak chmury 
Latających gont ogniem, błyskały wciąż z góry. 
Lud się kupił w ulicach, wylękły , wybladly , 
Matki w trwodze za dziećmi — co w tłumie przepadły , 
Biegały łamiąc ręce i targając włosy , 
A lament się rozchodził straszny w niebo-głosy. 
Przy takićj to muzyce — czerń sołdatów wściekła , 
Sypała się z przełomu — jak z czeluści piekła; 
Szyje im obwijaly czerwone obroże, 
А па strzelbach błyszczały świecące się noże. 
Jakiś ksyk uszy raził — błyskało się w dali, 
Jeszcze byli nie blisko — a ludzie podali. 
Czasem ich gęsty tuman zakrywał przed okiem, 
To znów cukrowe głowy (1) widać tuż pod bokiem. 
A przełom coraz szersze rozpościerał wrota , 
І konna już po bokach hasała hołota , 
Cos za widma brodate w tyki najezone , 
Trzęsły gęstemi kudły na siodłach skurczone. 
Naraz wrzasło : « kali! riez! hura! hura! hura! 
1 jak w burzy z ulewą oberwana chmura ; 
Leci w czwał i straszliwie wyje dzicz z nad Donu, 


Iskrzy okiem z podelba — а grzmi : « Niet pardonu : » 
W skok jak wilki zgłodniałe w zimowej zamieci 
Rzucili się na ludzi. Na spisach już dzieci 
Rączkami wiją — matek szukają oczyma, 
Ale i biednych matek na ziemi już niema! 
Tłumy padały w kupy — Jak kosą podcięte , 
Lub jak kłosy pod sierpem do garści źwinięte , 
Awołały : « Panie nasz! Wola Twoja Święta! 
« Karz nas — karz ! ale ochroń nasze niemowlęta ! » 
Jęki się po powietrzu rozległy szeroko, 
A ziemia opłynęła czerwoną posoką. 
Lud jak fala się łamał, to w tę — to w tę stronę, 
Lecz nieprzyszedł nikt z niskąd ludowi w obronę. 
Na koniach wszędzie skaczą, rosłe Kiryśniki , 
Szablami ciasne tłumu rozlamuja szyki, 
Mieszą trupy kopytem, śmierci urągają , 
I z pół-żywych do szczętu życie wyciskają. 
Jeden się ku nam zwinął, rapir wyniosł goły , 
Matkę z dziecięciem obok rozpłatał na poły — 
l skoczył zaraz daléj — krew ciekła mu z broni , 
Lecz on swćj rozjuszony niewstrzymał pogoni ; 
Giertę strach zwalił niemal koniowi pod nogi : 
Dech nam tu w piersiach ustał, a zimny pot trwogi 
Wystąpił na bezwładne i zmartwiałe ciało. 
и УГ 6 т starzec jakiś z tlumu ku Giercie się chyli 
woła : « Wstawaj-no w skok ! Ci zboje ruszyli 
« Znowu na oną strong, — korzystaj tymczasem , 
« I zmykaj z dzieckiem, które tam tulisz za pasem. » 
Czy to był Anioł ? Człowiek-li z duszą Anioła? 
Dowiem się kiedy trąba na Straszny Sąd zwoła ; 
Dość że podjął od ziemi Giertę i mnie razem, 
Ido ucieczki zmusił surowym rozkazem. 
A więc idziem, — lub raczćj snujem się w mrowisku. 


On cam droca true, osłania nas w ścisku 


1 


À Wiatr Spqusu 1 jenle m Je 8 а morc, 
Czy w Niebo — czy na Ziemię spojrzysz — to się pali, 
A gdzie się nie obrócisz — wszędzie ćma moskali. 
Tam przeze drzwi wyparte wpada czerń po wziąlek, 
I morduje w kołyskach resztę niewiniątek ! 
Indzićj znowu przez okno na ostrym bagnecie, 
Za żebro pochwycone wyścibiają dziecie, 
Don podskakuje — zrywa na spisę z nożyska, 
Tłucze głową o ścianę i w płomienie ciska! 
O! jużem wiele widział, — a jeszcze mi słowem 
Trudno oddać, com uczuł w dniu straszliwym owym: 
Starzec nas wszakże nigdy nie spuścił z uwagi, 
I coraz mijaliśmy zgorzeliska Pragi. 
Już się nam wiła Wisła w szklannćj swojćj tęczy, 
I jużeśmy dotknęli przedmościa poręczy 
A widać tylko głowy : jak gdyby nie było 
Mostu, — tak się nań wiele luda natłoczyło. 
Tú starzec w pół się zwrócił — bystro spojrzał na mnie : 
« Idźcie, rzekł, teraz z Bogiem ! a modlcie się za mnie; 
« Matce was Świętćj zdaję! sam też wracać muszę 
« Ratować niewiniątka — albo oddać duszę. » 
I znikł. Więcćj go nasze nie widziało oko, 
Lecz obraz jego w sercu wyrył się głęboko. 
Utonęliśmy w tłumie falami ognani, 
Śród téj burzy zniszczenia nikomu nie znani! 
I jak z wiosny roztopem w przerwę pędzą stawy 
Z takim szumem w tym tłumie pędzim do Warszawy. 


(1 ) Puczy&, wypuczyé oczy wyrażenie prowincyonalne, jakbyś powiedział wytrzy- 
suczyé Oczy, 


(2) Takiej formy były kaszkiety u piechoty rossyjskićj. 


Już nas na drugą mostu popychano stronę, 
Gierta wciąż odmawiała « Pod Twoją Obronę! » 
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Tulac mi raczki — szepla : « Zdrowas! mow kochanie, 
« Już brzeg blisko, — już nam się nic złego nie stanie. » 
Nagle się z środka mostu jęły topić tratwy, 
Mostnice się ugięły — pękły z trzaskiem płatwy, 
Na dwa brzegi szumiąca Wisła się rozlała, 
I mnogość dusz niewinnych w swe głębie zabrała. 
Strach wielkooki — litość całkiem w ludziach spsowgł, 
Bo choć wołali — « Ratuj » to nikt nie ratował. 
Wszystko tonęło razem w bystrćj rzeki stoku, 
1 strasznćj śmierci obraz wystawiało oku. 
Głowy tylko po Wiśle jak spławki niewoda, 
To tam -— to sam spływ ały, nim je skryła woda. 
Lud się z czola rozbiegał co żywo w ulice, Е 
Pod stopami przeleklych w 
A rzednie co raz : niby wi tr chmury rozgania, 
I Gierta bieży — lecz wciąż od strachu sie Чата. 
Zwrocila ро nadwislu, szukać gdzie р! 
Zywćj duszy znajomćj : Ojciec mój był w półku 
Z, Maciejowickićj bitwy nie słychać go wcale, 
A liche gniazdko nasze spalili moskale 
Do domu możnych panów trudna dła nas droga, 
Bo jam był małe dziecie, a Gierta uboga, 
Więc na Rybaki. (1) Lud tu mieszka nie bogaty 
Alda nie próżno się puka do ubogich chaty; 
My też do pierw szych wrotek puknęł li nie śmiało, 
A milosier ne serce wnet glos zr ozumiało. 
Wybiegła gospodyni — załamała dłonie, 
I cieszyćby nas rada lecz sama w łzach tonie. 
O! biedneż wy — (wołała) pragskie niebozatka4 
Błogosławieństwo Boże dla mego to katka ! 


głos tętnia mostnice; 


Wejdźcieź prosim ! do izby — bo gdy ręka czyj 
Sierote tuli, stokrod odp Yaca Mar күн. ! 
Co mam — tém sie podziele reszcie to dziecie 
Sam Bóg pożywi, kiedy ocalił mu życie. » 
й. wzięła mię na ręce — i krzyżem żegnała, 
wi hilo Web yy w 
ср mój pokrwawiony rzuciła pod ławę 
Chleb i mleko do stołu zastawia na strawę, 
A dziatkom swym ciekawie patrzącym z za pieca, 
Pościałkę dla braciszka przyporządzać zleca. 
Aż wszedł i sam Gospodarz, smutny, zamyślony, 
I mówił: « Niechaj będzie С hrystus pochw alon у! 
Ciezkoz nam pr 
Pan Bóg przysłał nam ludzi bez serca w gościny, 
I nie ostal z Pragi kamień na kamieniu, 
Ni jedna żywa dusza po ich zagoszczeniu ! 
Ale rozpaczą głowy nie godzi się psować 
Топо — а tę sierotę trza jak$ swoje chować! 
7, pokora Prz 
Toé może jeszcze kiedy dożyjem pociechy. » 
Jeszcze i tu doleciał granatu raz kawał, 
Ale już się ciemniło i ogień ustawał. 
Noc chmurna napuszezala swój całun żałoby, 
Na licznych trupów w Pradze nie pokryte groby. 
Wszystko ucichło. Wrogi cofnęli się w pole, 
Bo taki zawsze zbrodnia ludziom w oczy kole 
Z czat jeno rozstawionych dalekie wołanie, 
Słychać kiedy niekiedy jak sowy hukanie. 
Ze zgliszczów pragskich płomień tak czasem prześwica 
Jak w letni szary wieczór w stronach błyskawica. 
A w pustych błoniach na wiatr psy żałośnie wyją 
Tęsknią po gospodarzach swoich — co nie żyją! — 
Wuj Karol już też więcćj nie zajechał witać, 
Gdzie się podział ? nikt nie wie — i próżnoby pytać! 


шй OS kę odziata; 


ło cier pieć dziś za nasze w iny , 


јас kary, żal wzbudzić za ORC 
Ja J 


1) Przedmieście Warszawy. 


Wszyscy — co na wycieczkę z nim razem ruszyli, 
Jako i on —- już więcćj nazad nie wrócili! 
A co się z Wodzem stało? trudno wierzyć temu, 
Zwątpiwszy pono, aby zaradzić mógł złemu, 
Na Radzie : (boć dziś każdy winę z siebie spycha) 
Poddaniem Pragi (mówią) radził pozbyć licha. 
Na to miał rzec Jasiński, — « Ja radę wam skrócę! 
e 4 szczezną moskal albo sam nie wrócę! » 
I dotrzymał : bo zginął na wałach z załogą, 
Ale najezdcy krew ich okupili droge. 
Dawnoż na ich mogiłkach rosną zboża, trawy, 
І nie raz potém bój tam zawodził się krwawy 
Nowemi kośćmi stare przysypano grohy, 
1 wiele och! pokoleń — те zrzuca żałoby! 
Tu urwał.... i coś smutno dumał po urwaniu : 
« A teraz, rzekł, widzicie — jestem na wygnaniu, 
I czekam — aż Bóg ducha w ludzie swym objawi, 
I znów Polskę Chrobrego wskrzesi i postawi.» 


WIADOMOSCI и DON SENNA. 

Od granic Rossyjskich 21 Lipca. — W ciągu tego i przeszłego 
roku, z Litwy, Podola i Białćj-Rusi , zmuszono do przes i 
w Stepy głębokiej Rossyi , jednego po drugim więcćj niż 3,000 ludzi, 
po najwięks ze części bez sposobu do zycia Katolikow ze stanu wlo- 
ściańskiego, i także nieosiadłćj szlachty tegoż wyznania. Wielu przy- 
pisuje to postanowienie zamiarowi rosyjskiego rządu , dążącemu do 
osłabienia parafii katolickich, aby tym sposobem otrzymać prawny 
powód do ich z 


edlenia się 


zniszczenia, bo według przepisu prawa, tam tylko 
katolicka parafia może się utrzymać , gdzie w je) obrębie mieszka 500 
osób do nić j należących. 

— Wyszły z druku : Opowiadanie działań wojennych ё wypad- 
ków zaszłych od 1go Sierpnia do 1030 Września 1831, roku przez 
Generała Malachow skiego. A 

— General Ramorino i jego Szef S- lahka Wladyslaw Zamoysk 
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— Nasladowanie Stow Apostolskich w dzien Sgo Piotra г Pa- 
wła r. 1844. — O Wytrwałości na rok X Tulactwa. Jestto po- 
wtórzone wierszem kazanie X. Kajsiewicza z 30 Czerwca b. r. Sprze- 
daje się po 50 cent. na dochód Kommissyi Funduszów. E. P. 

— Reforma Gr ammatyczna narzeczy słowiańskich, — a w szeze- 
golnosci Języka Polskiego, z ułatwieniem zasad do Języka Fran- 
curkiego i z zastosowaniem ich do nowego ukladu słowników, na 
trzy części podzielona x tablicami, pizez Adama Wi śniewskiego, 
w Strasbugu, Część I. kosztuje fr. 2, dla Emigracyi fr. 1 с. 50. 


3 Sierpnia r. b. Towarzystwo Dobroczynności Dam 
żu, zawiesiło na trzy miesięce sessye swe zwyczajne, 
a do załatwienia zwykłych praw Towarzystwa , wyznaczona zostala 
й zlozona 2 W: 1 członków : 


— Na sessyi d. 
Polskich w Pary 


. Plichta , r. de Clichy, 46; A. Gichowski, . Caumartin, 9; 

ie: , г. Honoré -Chevalier, 3 3; Di: Stański, г. Poissoniere, 33; 
Dr. Szokalski, r. Rambuteau, 6 bes. 

Sessye delegacyi odbywać sie będą ewyklym porzadkiem w mie- 
szkaniu A. Cichowskiego, do którego maja sie zglaszaé ziomkowie 
zadajacy wsparcia. 

OR Kajsiewiez i Terlecki upras/aja Rodaków ktörzyby mieli 
xiążki pożyczone w bibliotece ich zgromadzenia , aby raczyli takowe 


zwrócić w jak najkrótszym czasie. 


Osoby odbierające Dziennik Narodowy w Saxovii, ra- 
czą przesłać należącą zań prenumeratę na ręce xięgarza 
Arnold, w Dreznie. 


Gierent Dziennika : J. WenEszczyŃski. 


W DRUKARNI BOURGOGNE I MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30 


LA VENGE (NCE DE CONSTANS 
j mairo., — I olution du con- 
mu pal. E de traitres 4 St- 
Ouen. — La commission prefectorale. 
— La lutte s'engage 


Constans qui n'aime pas être appelé assassin, 
il n'est pas le seul criminel qui éprouve cette гё- 
pugnance pour les dures vérités, Constans a si- 
50186 hier matin aux conseillers municipaux de 
Saint Ouen la dissolution du conseil et la révoca- 
tion du maire. 

En même temps que la lettre arrivait,la police, 
la gendarmerie, les agents, Saint-Ouen était mis 
en état de siege. 

On a cherché dans la vail ante commune des 
hommes de bonne volonté puur former une com- 
mission municipales 

Disons à la louange des braves gens que pas un 
commerçant de St-Ouen n’a consenti à se faire le 
valet de Poubelle et de Constans. 

Ce nouveau camouflet n’est pas moins sensible 
que l'autre aux forbans qui nous gouvernent. 

Le ministère avait hier mis la paisible com- 
mune en état de siège, 

La police secréte était représentée par une 
soixantaine de ses plus beaux spécimens, 

On avait réuni seulement trois brigades de 
gendarmerie de Saint-Ouen, Saint-Denis, et la 
Plaine. Dès le matin cette gendarmerie à fait des 
patrouilles à cheval, 

Un tac d'agents de la police parisienne en uni- 
formes sont venus prêter la main à leurs copains 
de Saint-Ouen. 


La commission préfectorale composée de trois | 


membres est arrivée hier matin à neuf heures. 
Le commissaire de police aussitót appelé s'est 


mis á la disposition de ces messieurs et ensemble | 


ils ont visité les locaux de la mairie de la cave 


aux greniers, il parait que le bruit avait couru | 
dans les ministères que la munieipalitó révolu- ' 


tionnaire avait fait miser la mairie dans le but 
do la faire sauter quand les domestiques de Cons- 
| tans seraient installés. 

Ces messieurs avaient un trac épouvantable, 
ils n’ont trouvé ni Mélinite, ni cartouches. 

Cependant dans un coin de la cave un objet de 
forme étrange leur a doriné un instant de frayeur, 
mais la pompe de la mairie installée à noyé la 
cave: il fallait ôter à la dynamite l’envie de partir, 
pensez done si c'eút été une machine infernale, 


brou ! Enfin quand tout danger fut écarté on Sem 


para de la... chose, 

C'était un vieux clyso hors d'usage ayant ap- 
partenu á la belle möre d'un ancien commissaire 
de police, 

Enfin Constans est satisfait l’ordre règne et la 
loi est violée selon le bon plaisir du ministre, 

Mais tout n'est pas fini et si Constans triomphe 
aujourd'hui la commune aura sa revanche d'ici 
peus 

On nous prie d’annoncer que le comité socia. 
liste révolutionnaire prépare des aujourd'hui la 

| prochaine élection ; il fait appel á tous les соті» 
| tés et organisations pour lui venir en aids. 

Les comités et citoyens qui désireraient des 
listes de souscription devront s'adresser au ci- 
toyen Hahn, secrétaire, 23, rue de la Chapelle, 
Saint-Ouen. 

Nous espérons bien que la commune révolution- 
naire de Saint-Ouen saura employer les bons 
moyens pour imposer ses volontés au garde 
chiourme de la place Beauvau. 

M. Constans ne era pas toujours dietateur. 

E. Odín. 


Argus dela a He? 
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La commission municipale nommée par 
le ministère de l'intérieur pour administrer 
les affaires de la commune de Saint-Ouen a 
été installée hier. 

MM. Lecuyer, Doubrère et Zaleski, qui la 
ent, an été conduits а l’Hölel-de- 
1:6 par M. Leroux, directeur des affaires 
| roux ec s affaires 
departementales, : е 
Ч С est M. Lecuyer, colonel de l'armée ter- 
ritoriale; qui, COMME président de la com- 
mission, remplira les fonctions de maire 
On craignait des incidents tumultueux: le 
Deyn avail même couru que l’ancien maire 
M. rernin, el ses amis ne céderaie a 
a aient qu'à 
‚ Hátons-nous de dire qu'il n’en a rien 
été et que tout s'est passé d’une façon très 
calme, Я A 
3 MM. Lecuyer, Doubröre et Zaleski se sont 
| fait presenter les employés communaux 
par le secrétaire de la mairie el Pentrevue 
a = des plus courtoises, = 
En prévision d'une résistance 3 
| prey п dune resistance, des me- 
үз avalent été prises; mais, gardiens de 
a paix el gendarmes n'ont pas eu à inter- 
venir, | 


— — ́ — 


En raison de la révocation du maire de Saint- 
Ouen et de la dissolution du conscil municipal de 
cette commune, le préfet de la Seine a nomme une 
commission municipale composée de trois membres 


pris parmi les employés de la préfecture de la Seine. 
Ce sont MM. Lécuyer, officier de la Légion d hon- 
neur, président de la commission, faisant fonctions 
de maire, Doubrère et Zaleski. ; 
La commission a pris ce matin possession de la 
direction des services. 
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DAR ур; 


В. — C'est faux ! 

Le président raconte que Baillet descendit chez 
les époux Danel le lendemain du erime. Pendant 
son absence, Danel et sa femme eurent la curio- 
sité d'ouvrir un paquet laissé par Baillet. Ils y | 
trouvèrent des pantoufles, des bas ds femme et | 
trois billets de 100 francs, En outre, depuis son 
retour, Baillet était porteur de vetements neufs. 

D. — Baill t, que rópondoz-vous? 

R. — Il ya du vrai et du faux, 

D. — Expliquez-vous? 

R. — Ona parlé de bijoux que les époux Da- 
nel avaient vus en ma possession. Je les avais 
achetés. 

D. — Cela se peut, mais vous avez indiqué le 
nom d'un commercant qui déclare n'avoir pas 
vendu ces bijoux. Un témoin a reconnu les pan- 
toufles de Mile Coppin. Nous entendrons ce té” 
moin: c’est lui-même qui а brodé les pantoufles. 
Toutes ces charges sont des plus sérieuses, 


Audience des témoins 


Les interrogatoires sont terminés, On va pro- | 
céder à l’audition des témoins. 

La première personne entendue азі la patronne 
de l'esta mines de Merlimont où Baillet et Dutil- 
leu! consommèrent avant de commettre fle crime. 
Elle resonnait les accusés, 

C’est ensuite Mme Boulanger la sœur du curé 
de Merlimont, la fille de la victime, qui raconte 
dans quelles circonstances elle a retrouvé sa | 
mire, 

D. — Madame votre mére avait-elle un báillon 
à la bouche? | 

R. — Oui, mossieur, c’est moi-même qui Pai 
retiré. | 

р. — Baillat que dites-vous. 

R. — Ce n'est pas exact. Monsieur le curó à 
dit Ini-même que sa mére avait l’habitude de se 
mettre des mouchoirs autour du cou. Ce qu’on 
appelle -un báillon est un mouchoir qui a dû 
avancer, 

Mme Boulanger persiste dans son affirmation. 

En vertu de son pouvoir diserétionnsire, М. 11 
président pria M. Pavocat général de donner lec- 
ture de la dèposition de M.Cauwet, euré de Mer- | 
lim: nt, qui, à cause de son état de santé, па pu 
venir à l’eudience. 

I! déclare, lui aussi, que sa pauvre mère a été | 
bâillunnée, 

Le docteur qui a vu le cadavre de Mme Cau- 
wet, le jour même du crime, dit que le nez et le 
fro t Ju eadavre étaient carbonisés, Il affirme 
qu’on a dû mettro un bailion а la victime, parce 
que les levres, la bouche, étaient intactes, Elles 
ont dû être protégées du feu: Elles étaient com- 
primées. 

Le dófenseur de Baillet demande s'il est pos- 
si le que, de la tête de Mme Cauwet, un mou- | 
choir ait pu glisser sur la bouche, | 

Le médecin ne le сгой pas. 

On entend ensuite plusieurs témoins dont les 
dépositions ne présentent pas u bien grand in 
térêt. 


Ensuite une maîtresse de Baillet, nous disons : 
— — artet se wantait facilement de ses suc- | 


cés d’ainoureux. { 

Cette femme s'appelle Marie Goment; e'le est 
agée de vingt ans, vétue d'une robe noire et coife | 
fée d’un chapeau qui défie toutes les modes. 

Comme son amant, elle est brune, un peu 
épaisse; elle parle avec la plus grande volubilité ; 
elle sourit a Baillet, mais lui ne la regarde pas, 

Sa déposition roule d'abord sur les préliminai- 
res de ses relations avec Baillet qu'elle connut á 
sa sortie de la prison de Loos, 

C'est elle qui recut le chocolat volé par son 
amant chez Mme Develloye. En somme, elle 
n’apprend rien de nouvean. 

Les débats sont re: voyés au lendemain pour la 
än des témoins les plaidoiries et le verdict, 


w Warszawie w т. 1507. 


== Sekeja imienia Chopina. 

Gromadzac troskliwie wszelkie pamiatki chopi- 
nowskie, Sekcja imienia mistrza, istniejaca przy 
warszawskiem Towarzystwie muzycznem, postara- 
la sie u munieypalnosei paryskiej o prawo zdjęcia 
odlewu gipsowego z medaljonu na pomniku grobo- 
wym Chopina na cmentarzu Père-Lachaise. 

Piękny ten sarkofag, z siedzącym na nim w po- 
stawie żałobnej genjuszem muzyki i medaljonem, 
wykonał znakomity rzeżbiarz francuski, Jan Bap- 
tysta Clesinger. Artysta ten, ożeniony z panną So: 
lange Dudevant, córką George Sand, znał dosko- 
nale Chopina. On też z zastygłych po zgonie ry- 
sów mistrza zdjął maskę pośmiertną. 

Medaljon Clesingera na pomniku Chopina, wy- 
kuty z marmuru z prawdziwym artyzmem, odzna - 
ола się nadto doskonale pochwyconem podobień- 
stwem i stanowi materjał pierwszorzędnej wagi 
w galerji wizerunków nieśmiertelnego twórcy pie- 
śni polskiej, 

W staraniach o pozwolenie na zdjęcie medja- 
lonu pośredniczył p. Djonizy Zaleski, syn poety, 
Bohdana, jeden z wyższych urzędników w zarza- 
dzie miasta Paryża; nad zdjęciem zaś odlewu na 
cmentarzu Pere-Lachaise czuwał bardzo troskli- 
wie p. Władysław Mickiewicz. 

Ciekawy ten wizerunek, tak mało znany publicz- 
ności polskiej, Sekeja im. Chopina wystawi wkrót: 
ce w salonach naszego Towarzystwa sztuk piek- 
nych. Powinien on zwrócić uwagę wielbicieli mi- 
strza, a przedewszystkiem artystów, pracujących 
nad odtworzeniem jego subtelnych rysów. 

Do zbiorów Sekcji przybył niedawno z daru or- 
dynata Maurycego hr. Zamoyskiego autograf nie- 
znanego dotychczas walca Chopina. Młodzieńczy 
ten utwór genjalny muzyk wpisał do albumu pani 
Le Brun, zapewne małżonki dra Aleksandra Lo 
Brun, jednego że znakomitszych niegdyś lekarzy i 
chirurgów polskich. 

Na listę członków Sekcji w ostatnim czasie zapi- 
sali się pp.: Adam hr. Krasiński, Wanda Adamowa 


hr. Krasińska, Maurycy hr. Zamoyski, Hortensja Le- 


wentalowa i Józef Konie. 


gdzie bawi czcigodny Franciszek Smolka, 
lega zawierający wyrazy piety zm Wi 

yn Bohdana Zaleskiego p. Dyonizy 
Zaleski przybył z Paryża, gdzie jest urze- 
dnikiem, do kraju, aby zbierać materyały 
do wydania  korespendencyi swego ojca. 
Państwo Władsławowie Gubrynowicze dali 
wczoraj na cześć drogiego sercom polskim 
gościa, obiad, na który przybyli pp. rektor 
dr. Małecki, dr. Kętrzyński, pp. Kazimierz 
Zaleski, Adam Krechowiecki, Platon Koste- 
kie, Liberat Zajączkowski, adwokat dr. 
Steczkowsui, dr. Gubrynowicz. W gosein- | 
nym prawdziwie domu pp. Gubrynowiezów 
spędzono przy ożywionych poważnych dysku- | 
syach i gawędach przeszło cztery godziny. | 
wey Scig: 7 pułku ułanów im. arck. 
(Karola Ludwika odbyły się wczoraj o godz. 
4 po południu na torze Cetnerowskim 
w obecności jenerała kawaleryi Ludwika 
ks. Windischgraetza, feldmarszałka Lóhney- 
sena, majora Teinzmana, pułkownika Na- 
chodsky'ego, majora Gauffa i rotmistrza 
Pieńczykowskiego, jako sędziów. Starterem 
był rotmistrz Wiesauer, a wagę trzymał 
rotmistrz Schmidt. W pierwszym biegu 


- Жаку wyUUBA4 UBUVIY . тв, 

— 2 Paryza donoszg nam: P. Dyonizy Zaleski, 
syn pcety Bohdana Zaleskiego, urodzony we Fran- 
суі, otrzymał w tych dniach awans na szefa dy тігуі 
dyrekcyi skarbowej w prefekturze Sekwany w Pa- 
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ryżu. Rzadki to zaszczyt, jaki spotkał Polska we 
Francyi w obecnych czasach. Pan Dyonizy Zaleski 
bez żadnych wpływów, protekcyi i zabiegów, jedy- 
nie wskutek niezmordowanej, mozolnej kilkunastolet- 
niej pracy i wybitnych zdolności pozyskał to za- 
szczytne wyższe stanowisko. Osiadłym we Francyi 
Polakom, którzy znają osobiście p. Zaleskiego, jako 
człowieka uozynnego, pełnego słodyczy, łagodności 
i szlachetnego serca, sprawiła ta nominacya rzetelną 
przyjemność i zadowolenie. 

* D., лиш Cadziennie w вор» 111° 
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— * Pan Dyonizy Zaleski, zamieszkały w Paryżu (Bou- 
levard de Montparnasse 135) zamierza, jak pisze „Czas“, 
ogłosić drukiem korespondencyg ojca swego Bohdana. Zwraca 
sig on przeto do rodaków, którzy są w posiadaniu listów 

| poety, z prośbą, aby mu ich w tym celu udzielić zechcieli. 
Nie wątpimy, że pisma polskie, chcąc dopomódz p. Zales- 
kiemu do wykonania tego pięknego i dla literalury naszéj 
ważnego przedsięwzięcia, powtórzą niniejszę wiadomość, którą | 
nam komunikuje p. Karol Estreicher. | 


osobliwa, że kiedy wreszcie rząd obsądzi katedry, 
słuchacze nie obsadzą ławek. W imię prawa, raz na 
leży położyć koniec temu nieprawidłowemu stanowi 
rzeczy, a środkiem do tego celu jest jak najprędsze 
zamianowanie profesorów tych przedmiotów, które 
już za dwa miesiące mają być wykładane, i tak 
z tych nowomianowanych, jak i do tej pory miano- 
wanych profesorów, zawiązać Wydział lekarski, i je 
mu, jako kompetentnemu w sprawach nauczania le- 
karskiego, powierzyć sprawę ostatecznego uzupełnie- 
nia Wydziału lekarskiego Wszechnicy lwowskiej “. 

— Jan Matula, radca budownictwa pray Namie- 
stnictwie lwowskiem, szef departamentu hydrotechni- | 
cznego, mianowany zcstał starszym radcą. | 

— Do Lwowa przybył syn ёр. Bohdana Zaleskiego, 
który odbywa dłuższą podróż po Ojczyznie i pierw 
szy raz zwiedzał Warszawę, Ukrainę i miejscowości, 
uwiecznione poszyami swego ojca. 

— Koncert chóru akademickiego, który odbył się 
dnia 22 b. m. w Krynicy, należał do najlepszych 


Lau уу у, 
Z Paryża donoszą: Między osobami, ozdo- 
bionemi orderami z okazyi święta narodowego, 
otrzymał z Polaków order „Mörite agricole“, 
p. Dyonizy Zaleski, szef wydzialu wód w pre- 
tekturze Sekwany, syn Bohdana Zaleskiego. 
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ejszego Arcyksięcia FERDYNANDA KAROLA, 


sy dla cielesnego wychowania, pielęgnow. zdro- 
1 wia i sportu, wyścigi cyklistów, narodowe za- 
bawy, zapasy, olbrzymia panorama: bitwa pod 
górą 1sel (1809), koncerta, wystawa psów. & 
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styczno-fotograficzny 
skiego), ul. Kolejowa l. 11 w Krakowie, ; 
е prace w zakres artystycznej 


zace najnowszym Sposobem. 
JP. (1641-4-15) 
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NE re i jedynie 
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hie nt | ych pretensji ' . 
Kilogram 40 ców. K j „owa zbierała się | < 
тату; ze strony Rosji byli przed- | 


N lan | ystkich ministerjów, zainteresowa- | 

209 | | nych w tej sprawie, prusacy raczyli przysłać dwóch | 

, 8 kad ER delegatów, urzędników lokalnej kolejki Skalbmie- | 
p егу La Al 


Fee tayce-Ostrowo i ei naturalnie sprawę całą rozpo- | с 
5882 | 10 medalan zuawali tylko z punktu widzenią miejscowych po- | 
trzeb własnych. | 
chellenberg & Kreyser. | Sklepy ЕТ. Ze strony rosyjskiej postawiono zupełnie spra- 
y nika 1, 3 100 wiedliwie sprawę przeładunku towarów wtaki 5ро- 
х odowej. A wie Sukiennic A A e 8 1. катя 
i Gazety Nar Е sób, by towary rosyjskie przeladowywaé w Skalb- 
r mierzycach, pruskie zaś w Kaliszu i po długich ; 
targach niemcy niby ustapili, ale zażądali (risum | 
= teneatis), aby: primo dla pruskich urzędników, dozo- | 
or Platou Kostecki. rujących przeładowywania towarów po naszej | 
stronie, wybudowano naszym, kosztam, domy mieszkal. | 
ne według typów przyjętychw | rusach, i secundo, aby 
przeładowywanie odbywało się nie w Kaliszu, lecz | 
w Szezypiornie przy samej granicy, bo interesy m, 
Skalbmierzyce mogą na tem ucierpieć, Ergo ma- 
my rzucić Kalisz, opuścić już wybudowaną Ogro- 
mna stacjękolejową 2 komorą i magazynami i prze- 
nieść się na pustkowie gwoli wygodzie pruskiej mie- 
ściny Skalbmierzyce, Naturalnie zuchwale te u- 
roszczenia stanowczo odparto i obecnie sprawa u- 
padła, aż do wytrzeźwienia niemiaszkóy С 
Ruch przy kolei wobee nadchodzacego terminu 
otwarcia panuje g acje jednak do- 
tychezas nosza ch i 


nigdzie drzew 


turystę, 

azdowe tez nie 
2086, wbijają 

em, слу na termin 


Е Л i gina secesja, rzu- 
eila ona szla tach, wykrzywila 
okucia drzwi w skręty dziw 
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DŁBULW UL адшу мама mr М 
х 2 Paryża donoszą: „Р. Djonizy Zaleski, syn poety | 
Bohdana Zaleskiego, urodzony we Francji, otrzymał | 
w tych dniach awaus na szefa dywizji dyrekcji skarbowej | 
w prefekturze Sekwany w Paryżu. Rzadki to zaszczyt, | 
jak na polaka we Francji w obgenych czasach, P. Djoni- | 
zy Zaleski bez żadnych wpływów, protekcji i zabiegów, 
‚ jedynie skutkiem niezmordowanej, mozolnej kilkonastole- 
tniej pracy i wybitnych zdolności, pozyskał to zaszczytne 
a wysokie stanowisko. Osiadłym we Francji polakom, 
którzy znają osobiście p. Zaleskiego, jako człowieka 
uezynnego, pełnego słodyczy, łagodności i szlachetnego | 


gerca, sprawila ta nominacja rzetelną przyjemność i za- | 
dowolenie.” 


№ 234. — Rok XI. АЕА rok XVI). Numer pojedyńczy : 30 cent. 150 ezerwca 1897. 
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Wychodzi pierwszego i pietnastegð każdego miesiąca w Paryżu 


PRZEDPŁATA ZA ROK: 6 fr. 
ZA SZESC MIESIECY: 3 fr. 50 с. 
za granicami Francji dolicza sie porto 

to jest 1 fr. 20 c. na гок. | 
W kopertach zamknietych na papierza 
specyalnym fr. 15. 


W Ameryce: 1 dolar 63 c. 
kosztami przesytki р. Post-Office-Order. 


ROZUM A UCZUCIE 


Stary spór znów się wszczął. Wyto- 
czyli go wyznawce rozumu, a raczej, 
przewagi jego nad uczuciem w sprawie 
wyboru drogi życiowej dla narodu pol- 
sklego. 

«Co ma naród nasz wziąść za prze- 
wodnika : rozum czy uczucie ?... » 

Tak ta kwestja przed laty postawioną 
była ; tak obecnie postawioną jest. 

Kwestji tej rozwiązanie nie przedsta- 
wia trudności wielkich, ponieważ w sa- 
mem postawieniu jej tkwi błąd stosun- 
kowy, który wykazać łatwo. Wiadomo 
jaki fizjologiczny i psychologiczny zwią- 
zek zachodzi pomiędzy funkcją serca, 
uznanego za gniazdo uczucia, a funkcjo- 
nowaniem mózgu, wytwórcą wyobrażeń 
i pojęć. Czyby mógł funkcjonować mózg 
bez serca? — czy olworzenie czerepa 
głowy i wyjęcie z niego mózgu nie za- 
trzymałoby od razu przelewania się 
roznoszącej po organizmie życie krwi 
w sercu ?... Najłatwiejszy i najprostszy 
sposób do zadania organizmowi śmierci 
polega na wyjęciu serca albo odjęcie 
głowy. Zycie każdej istoty organicznej 
zapewnia harmonja dwóch tych orga- 
nów, zasilanych sokami, wprawiającemi 
w ruch skomplikowaną maszynerję ukła- 
du organicznego, któremu zwierzęta 
zawdzięczają instynkt, królujący zaś śród 
nich człowiek zawdzięcza nad to jeszcze 
i myśl. Z tego logicznie wynika, że myśl 
człowiecza, o ile się ku wyborowi drogi 
życiowej zwraca, winna, chcąc się od 
błądzenia uchronić, oddawać się pod 
"zharmonizowany jaknajściślej kierunek 
uczucia i rozumu. Nie daje się on roz- 
dzielić w naturze fizycznej : rozdzielanie 
przeto tego kierunku w naturze duchowo- 
„moralnej — dla zapewnienia przewagi 
uczuciu nad rozumem lub odwrotnie, 
znamionuje chorobę jakąś, odpowiada- 
jącą analogicznie jednej z tych, którym 
podlegają serce i mózg: otłuszczenie, 
rozdęcie, zapalenie, rozmiękczenie i t. p. 
Zdrowy organizm chorobom tym nie 
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podlega. Majaz—pytamy—pojecie o zdro- 
wiu ci, co się od narodu polskiego do- 
magają, ażeby się rządził nie uczuciem, 
ale rozumem ? 

To samo zapytanie wystosowalibyśmy 
do tych, co by się domagali, ażeby się 
naród rządził nie rozumem, ale uczu- 
ciem. Ponieważ jednak nad tem ostat- 
niem pieczołowicie czuwa cenzura 1 jest 
ono «piorunem w niej zostawionym », 
zostawimy je przeto na stronie a rozpa- 
trzymy się po troszę w rozumie, jako 
w przewodniku. 

Znanym jest niejaki X. bankier baron 
— baronem został za pożyczki, udzielane 
państwom z miljardowej swojej fortuny, 
zrobionej dzięki temu, że się rządził ro- 
zumem, wyłącznie rozumem. Przycho- 
dziło do niego od czasu do czasu uczucie 
z upominaniem ; wskazywało mu krew 
i pot, czerwieniejące się i perlące na jego 
miljardach i wzywało go o miiosier- 
dzie ; on je odpędzał i nazywał głupiem. 
Uczucie jednak nie dawało za wygranę; 
przychodziło i upominało, ale w upo- 
mnieniach zmieniło ton, — nie wzywalo 
już o miłosierdzie, lecz groziło, powia- 
dając, że o te miljardy upomną się kie- 
dys ci, czyja się na nich krew czerwieni 
i czyj pot sie perli. Rozum na to: « Je- 
stem grzecznym i usłużnym wierzycie - 
lem rozporządzicieli licznych wojsk, 
uzbrojonych za moje pieniądze w ma- 
gazynierki, w gwintowane działa, w kar- 
tączownice i we wszystkie wydoskona- 
lone srodki poskramiania zuchów, co by 
po moje miljardy ręce wyciągnąć się 
odważyli. Nie umieli oni zdobyć sobie 
miljardów krwią i potem — ich wina, 
ich krzywda; ja je zdobyłem rozumem 
i one moje, moje — wara im do nich! »... 

Tak przemawia rozum. 

Zdał on świeżo, w oczach naszych, 
świetnie egzamin przy okazji rzezi 
w Turcji i greko-tureckiej wojny, wy- 
stąpiwszy gromadnie w koncercie or- 
kiestry, złożonej z sześciu wirtuozów, 
przewodniczących grajkom na karabi- 
nach odtylcowych, wyprodukowanych 
przez rozum i liczących się na miljony, 


Anonsy dla szukających 1 dają- 
cych pracę Polaków bezplatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pieć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


— wystąpił, ażeby przypatrywać się rze- 
ziom w Armenji, rzeziom w Małej Azji, 
rzeziom pod nosem mu, w jego oczach, 
w Konstantynopolu i uwieńczyć koncert 
finałem podeptania sprawiedliwości. — 
Gdyby się był dostroit do uczucia, byłby 
uleczył szmat Europy od choroby nie 
chronicznej nawet — historja nie zna 
chorób chronicznych, chociażby je szcze- 
piły takie jak Katarzyna Wielka gieniu- 
sze — ale dokuczliwej i wielkie sprawia- 
jącej bolei szkody. Nie dostroił się i to 
sprawił, że się choroba dokuczliwszą, 
boleśniejszą i szkodliwszą stała, pozo- 
stawiając kwestję wschodnią na łasce 
pożądliwości zaborczej mocarstw, rzą- 
dzących się rozumem i mających w tem 
interes, ażeby kwestja ta na ich korzyść 
zagmatwaną pozostawała. W tym razle 
rozum tryumf odniósł, potęgując chorobę 
i gmatwaninę polityczną. 

Oh! takich przykładów dzieł rozumu, 
przejawiających się w miljardach baro- 
nów X.i w rezultatach akcyj dyploma- 
tycznych, w których uczucie absolutną 
świeci nieobecnością, przytoczyćbyśmy 
mogli bez liku. Są one następstwem 
punktów wychodnich bądź nietralnie 
z przypadku, bądź też fałszywie z umysłu 
wybranych i prowadzących konsekwent- 
nie do wyników niekiedy z razu pomyśl- 
nych, lecz zawsze doprowadzających do 
punktu przełomu, na którym pomyslność 
łamie się i zanika. Wpływa na to fałszy- 
we zadań państwowych pojmowanie, 
przezywające uczucie «sentymentaliz- 
mem » i streszczające pojmowanie to 
w powszechnie bez głębszego w niej 
rozpatrzenia się przyjętej a drapieżnością 
dzikich zwierząt nacechowanej regule, 
że «się polityka sentymenializmem nie 
rządzi. » 

Reguły też tej ściśle trzymają się pań- 
stwa a najściślej Rossja. ar 

W Rossji zadanie panstwowe pojmuje 
sie pod postacia rozdymania do rozmia- 
row wszechswiatowych wielkosci, potegi 
i powagi caratu. Z tego polityczna i 
dyplomatyczna na zewnątrz, polilyczno- 
społeczna na wewnątrz działalność jej 
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wychodzi punktu. Jest to. dla jej rozumu 
stanu punkt wychodni — punkt z gruntu 
fałszywy nie dla tego tylko, że w prak- 
tyce okazał się niemożliwym, sprowa- 
dzając olbrzymich i potężnych państw 
upadek, ale dla tej jeszcze przyczyny, że 
krzywi zasadnicze państwa znaczenie, 
polegające na służeniu form państwo- 
wych potrzebom i interesom objętych 
niemi narodów i ludów, nie zaś odwrot- 
nie. Działalność z takiego wychodząca 
punktu, musi być konsekwentną, a im 
bardziej jest konsekwentną, tem ściślej 
trzyma się rozumu oddzielonego od 
uczucia : paraliżując serce na rachu- 
nek mózgu, przyprawiając o chorobę 
organizm państwowy, gotując w mniej 
lub więcej oddalonej przyszłości upadek 
dziś już potwornie rozrosnigtemu mo- 
carstwu. Dla Rossji upadek nie baltaza- 
rowemi, nie zagadkowemi, ale wielkiemi 
i wyraznemi wypisanym jest głoskami. 
Chorobliwe, śmiertelne zarodki piastuje 
ona w sobie, nosi je w tem sercu, które 
nie zadrgnie, gdy rozum każe jej gnieść, 
deptać, miażdżyć stające w poprzek na 
drodze rozwoju caratu narody. 

I за tacy — nawet pomiędzy nami—co 
ciągną naród polski do sprzężenia losów 
swoich z losem mocarstwa śmiertelną 
zarażonego chorobą ? 

Ciągnienie to czynią oni pod hasłem 
przewagi rozumu nad uczuciem, hasłem 
w sobie fałszywem i tem obok tego 
szwankującem, że wychodzi z błędnie 
wybranego punktu wychodniego : uczu- 
cie bowiem, według nich, pozostawać 
ma przy ojczyznie, rozum zaś zabrania 
myśleć o niej i pracować dla niej. Nie 
jest-że to rozciąganiem Polski w dwie 
przeciwne strony ?... 

Slepi, obłąkani |... — ше widzą chyba, 
że droga przez nich wskazywana prosto 
prowadzi w grób? 

W najgorszym razie, gdybyśmy mieli 
— wedle tajemnych i tajemniczych wy- 
roków dziejowych — w grób się zapaść, 
to czyż nie lepiej i nie przyzwoiciej, nie 
zaszczytniej wreszcie dla nas by było, 
zapaść się w ten grób, w którym spo- 
czywają prochy Puławskich, Kościusz- 
ków, Kilińskich, Głowackich, Mickie- 
wiezöw, Lelewelów i innych tego auto- 
ramentu nieboszczyków, aniżeli w tem, 
co pochłonął kości Suwarowów, Pas- 
kiewiczów, Murawiewów, Orżewskich 
i pochłonie Apuchtinów, Hurków, Kiri- 
czenków i im podobnych?... To raz, a 
powtóre: uczucie ani trochę nie prze- 
szkadza rozumowi w obecnem niewol- 
niczem położeniu naszem działać, ale 
w kierunku racjonalnym, urabianym 
przez ciśnienie, wywoływujące przeciw- 
ciśnienie (ciśnienie z góry w dół zawsze 
odpowiada ciśnieniu z dołu. do góry), 
tym zaś nie może być kierunek inny, 
tylko — ku zupełnemu Polski wyzwole- 
niu. W tym kierunku, nie zbaczając ani 
w prawo ku Rzymowi na Krym i Baba- 
nowieckie karczmy, ani w lewo na prze- 
paściste drogi międzynarodowych czwar- 
toklasówek, razem w ścisłej z uczuciem 
zgodzie, w zlaniu się z niem w jedno 


nierozerwalne, ma wzniosłe i ważne do 
rozwiązania zadanie: prowadzenie na- 
rodu tak, ażeby każdej chwili znajdował 
sięw pogotowiu do wykorzystania na 
rzecz wyzwolenia Polski z każdej nada- 
rzyć się mogącej sposobności. Nim chwila 
taka nadejdzie, nie dając, za pomocą 
dobrze obmyślonych sposobów organiza- 
cyjnych, uczuciu przygasać ani chłodnąć, 
trzymać je winien krótko w cuglach i 
w danym momencie cugle mu popuścić 
— pchnąć je siłą całą na drogę czynów, 
świadczących o samodzielności narodu, 
o niespuszczaniu przezeń z oka ideału 
Ojczyzny i o pamiętaniu przez Polaków, 
że się ich Ojczyznie sprawiedliwość na- 
leży i że się oni o nią upominać chcą 
i umieją. 
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KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Slowa » 


Paryz, 17 maja 1897. 
Kilka slow w kwestji uroczystego 
zlozenia serca Kosciuszki. 


Uwazajac Wolne Polskie Stowo jako or- 
gan, w którym każdy Polak poruszyć może 
każdą kwestję tyczącą się polskiego ogółu, 
upraszam Szan. Redakcję o zamieszczenie 
tych kilku słów odnoszących się do Repre- 
zentantów Zarządu Muzeum Narodowego Pol- 
skiego w Rapperswylu i do Zarządu Skarbu 
Narodowego. 

Serce Kościuszki, tego bohatera i obrońcy 
honoru polskiego, przeszło z rąk przyjaznej 
lecz obcej nam rodziny hr. Morosinich w po- 
siadanie Narodu polskiego. Za kilka już mie- 
sięcy (w początkach sierpnia podobno) na 
Zamku rapperswylskim, mieszczącym w so- 
bie polskie narodowe Muzeum, w oddziel- 
nym i specjalnie urządzonym na cel ten 
Mauzoleum, ma się odbyć uroczyste Serca 
tego złożenie. 

Wypadek ten, niezmiernie doniosłego dla 
nas znaczenia, powinien być obchodzonym 
uroczyście na całej przestrzeni dawnej Pol- 
ski i wszędzie tam gdzie przebywają Polacy. 
Uroczystość na Zamku rapperswylkim przy- 
brać powinna koniecznie cechę wielkiej 
narodowej demonstracji. Wszystkie stany 
polskiego społeczeństwa powinny być tam 
reprezentowane i to w jak największej licz- 
bie. Deputacje miast a szczególniej deputacje 
ludu, powinny jak najszerszy w obrzędzie 
tym wziąść udział. W Galicji i w Poznań- 
skiem, w Prusach Zachodnich i Wschod- 
nich, na Warmii i Szlązku w dniu tym po- 
winny być urządzone zebrania ludowe, na 
których odpowiednie wykłady objaśnić zna- 
czenie dnia tego powinny. W Kongresówce, 
na Litwie i w Rossji, przez zebrania fami- 
lijne dzień ten może i powinien być ucz- 
czony. Również na obczyznie, w Europie 
czy Ameryce, wszystkie istniejące Towa- 
rzystwa polskie uroczyście dzień ten uczcić 
powinny. 

Tak urządzony obchód przybierze znamię 
wielkiej narodowej demonstracji, o co nam 
właśnie chodzié powinno i to w dwojakim 
celu. Raz, przez Imię Kościuszki poruszyć 
należy massy naszego Narodu, obudzié 
w nich silniej poczucie patrjotyczne, a po- 
wtóre, pokazać światu całemu że Naród 
polski żyje i istnieje, że żyje życiem potez - 
nem i że głos jego w bliskiej już może 
przyszłości wielkie mieć będzie znaczenie. 


W Europie już zapomniano o nas; pokole- 
nie nowe zupełnie nie ma najmniejszego 
pojęcia eo to jest Polska, Polacy, a politycy 
już nas uważają za nic. My musimy sig 
przypomnieć wszystkim i pokazać: że za- 
równo dwa jak i trójprzymierza z nami 
liczyć się będą zmuszone. Z powodu obecnej 
kwestji Wschodniej, widnokrąg europejski 
chmurzy się, przymierza się rozluźniają, czas 
jest więc ważny dla nas; powinniśmy po- 
wiedzieć Europie całej : «my jeszcze jesteś- 
my, a wy z nami liczyć się musicie ». 
Należy nam z chwili obecnej skorzystać, 
tembardziej, że nigdy już lepszej nie nada- 
rzy się do urządzenia wielkiej manifestacji 
narodowej sposobności, jaką nam właśnie 
daje wielkie imię Kościuszki i to jego Serce, 
które tak wielką dla kraju pałało miłością. 
A więc, panowie, wy co stoicie na czele 
dwóch jedynie wolnych Instytucji polskich, 
weźcie się z energją do dzieła, gdyż czas. 
jest krótki i postarajcie się doprowadzić go: 
do pomyślnego wykonania. Niezapomnijcie 
o tem, że nigdy już więcej podobna oko- 
liczność się nie nadarzy i że ogół polski was 
sądzić będzie. Obowiązkiem waszym do- 
wieść światu całemu, że nie «Finis Polonia», 
lecz «Resurgat Polonia» jest naszem hasłem. 
W. 


Londyn, 10 maja 1897. 


Jak zwykle, przesyłamy nasze sprawo- 
zdanie Towarzystwa Polskiego z Londynu. 
Obchód rocznicy Konstytucji 3go maja, od- 
był się w niedzielę, d. 9 maja r. b.: o godzi- 
nie 11еј rano msza św. w kaplicy polskiej 
na Cembridge-Road. O godz. 8ej wieczorem 
zebranie w sali Tow. Polskiego. Prezes, ob. 
Rauch, zagajajac dość liczne zgromadzenie, 
najpierw nie zaniedbał wyrazić wdzięczności 
poprzednikom swoim, którzy zalozylı Towa- 
rzystwo, jak również i kolegom, którzy nie 
szczędzą swych starań i trudów, pomagając 
mu w rozwoju i utrzymaniu Towarzystwa, 
gdyż Tow. samo żadną siłą nie byłoby w sta- 
nie w tym obszernym Londynie zgromadzić 
tak liczny poczet naszych rodaków. Poczem 
zaznaczywszy doniosłość obchodu rocznicy 
Konstytucji 3go maja, który, jak, wszystkie: 
obchody, jest wspomnieniem z przeszłości, 
zachęcałzgromadzenie przenieść się w duchu 
po nad poziom zdarzeń światowych w tych 
aczkolwiek melancholicznych, lecz drogich 
dla serca każdego Polaka wspomnieniach 
patrjotyzmu, aby stać się choć w części po- 
dobnymi do tych, którzy w tej pamiętnej 
konstytucji 3go maja dla dobra naszej dro- 
giej Ojczyzny trudy i cierpienia ponieśli. 
Spojrzmy w przeszłość, gdy pod rządami 
polskiego króla, porwano zdradziecko pierw- 
szych dygnitarzy państwa, wywieziono ich 
w głąb Moskwy i trzymano bezprawnie 
w więzieniu. Nie dość na tem, w tymże roku, 
gdy cały naród prawie podniósł oręż prze- 
ciw najezdzcom i przyłączył się do konfede- 
racji barskiej, zawiązanej d. 29 lutego 1768, 
wojska earycy moskiewskiej uważały obroń- 
ców Ojczyzny jako buntowszezyköw; nie 
tylko wojennych więźniów lecz i spokojnych 
obywateli wysyłano na Sybir. Katarzyna 
rozesłała emisarjuszow pomiędzy lud na 
Ukrainie z rozkazem wmawiania w ciem- 
nych włościan, że szlachta polska chce ich 
zaprzegaó do pługa. Z polecenia carowej 
popi święcili noże w cerkwiach i rozdawali 
włościanom, aby szli rżnąć szlachtę w imię 
Boga i imperatorowej; rząd moskiewski 
ogłosił ludowi, iż Katarzyna jest ich prote- 
ktorką. W mieście Humaniu, które liczyło 
90.000 mieszkańców, z pomocą wojsk mo- 
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skiewskich, wygineli wszyscy od hajda- 
mackich nożów, bez różnicy płci i wieku. 
Następnie dziki motłoch rozpojony, po ca- 
tym rozbiegł się kraju. Ta rzeź niewinnych 
nakazaną była przez caryce w imię świętej 
religji prawosławnej. Dla zasłonienia się 
przed Europą, Katarzyna II kazała pojmać 
głównych przewodników hajdamacczyzny, 
oddała ich w ręce sądu, złożonego z samych 
Polaków, osądzono zbrodniarzy i ukarano 
śmiercią. Taką gospodarkę prowadziła Ka- 
tarzyna II w Polsce. Na włościan zaczęto 
nakładać coraz większe podatki i coraz cięż- 
sze powinności. W r. 1788 Naród Polski 
przystąpił do najszlachetniejszego czynu 
w dziejach ludzkości: Sejmu czteroletniego, 
wydał po wszystkie wieki sławną Konsty- 
tucję 3go maja 1791 r., według której stop- 
niowo cały lud włościański miał być uwol- 
niony od pańszczyzny i uwłaszczony. Nigdzie 
żaden kraj wówczas nie miał tak mądrze 
obmyślanej, tak rozumnej i liberalnej kon- 
stytucji; wszystkie despotyczne rządy obu- 
rzyły się na nią. Nie trzeba przeto szukać 
innej przyczyny upadku Polski. Polska libe- 
ralna, Polska postepowa zawadzała despo- 
tom i wstecznikom. Katarzyna zawsze idac 


za radą Fryderyka II, zwanego Wielkim, 


przystąpiła wraz z nim do drugiego rozbioru 
Polski. 

Słyszeliście zatem, Rodacy, o tych strasz- 
nych morderstwach, popełnianych w naszej 
Polsce, otóż jest wielki czas żebyśmy prze- 
budzili się z letargu i stanęli w obronie 
Ojczyzny. Dosyć potu wylano : dosyć także 
i krwi wyssano, potrzeba więc stanąć prze- 
ciw tym wrogom naszym, bo czas ażeby raz 
koniec temu położyć. 

Po tej mowie prezesa, odśpiewano chó- 
rem «Boze coś Polskę», następnie był od- 
czyt ob. Dębskiego o Konstytueji 3g0 maja, 
potem śpiewy i deklamacje. Na zakończenie 
zaśpiewano chórem Marsz 1831 roku. Spę- 
dzono wieczór ten przyjemnie i w zupełnej 
harmonji do godz. lej, zgromadzeni rozeszli 
się w spokoju i z miłem wspomnieniem 
obchodu Konstytucji 3go maja. 

Zarząd. 


Helbra p. Eisleben w Saksonji, 
d. 15 maja 1897. 

W Saksonji giermanizacja przyciska nas 
mocno robotników Połaków, a to z tej przy- 
czyny, że czysto polskie towarzystwa, choć 
się z najlepszych składają katolików, nie- 
nawidzonemi są przez duchowieństwo kato- 
lickie. Nic nie znaczy, że obowiązki swoje 
religijne jaknajskrupulatniej wypełniają. 
бау się np. zdarzy, że które Towarzystwo 
mszę na jaką intencję zakupiło, nigdy ksiądz 
z ambony, przy publikowaniu mszy, Towa- 
rzystwa nie wymienia, tylko dzień zamó- 
wienia wymieni zur guter Meinung. Choćby 
nawet członkowie Tstwa udział wziąść 
chcieli, to nie wiedzą, że to od nich. Gdy się 
zdarzy, że jaki członek polskiego Tstwa 
umrze, choćby nawet i w niedzielę był cho- 
wany, to nie będzie to publikowanem, ale 
Tstwo mieć musi swego posłańca, aby cho- 
dził od jednego członka do drugiego i oznaj- 
miał, by się stawili na pogrzeb. Tak się nam 
za naszą dobroć odwdzięczają, a to wszystko 
dla tego, by nas jaknajprędzej zgermanizo- 
wać i do Mdnnervereinu dostać. Ale, niech 
się ino trafi, że umarło dziecko lub członek, 
należący do Männervereinu, wnet ksiądz 
publikuje z ambony i zaprasza: «um zahl- 
reiche Erscheinung wird gebeten». Przez 
to polskiemu towarzystwu obstać bardzo 
trudno. 


Często się zdarza, że męża, dobrego kato- 
lika i Polaka, chwiejąca się w narodowości 
żona przerabia i namawia, aby z polskiego 
towarzystwa wystąpił a wstąpił do Männer- 
vereinu, dokąd go ciągnie na zebrania, a to 
dla tego, że ksiądz ciągle jej w uszy kładzie, 
aby uczyła dzieci po niemiecku pacierza, bo 
gdy nieumiejący po niemiecku dzieciak do 
szkoły przyjdzie, to nauczyciel wielkie z nim 
ma trudności. Z ambony nawet zarzucanem 
nam jest, że dzieci nasze przychodzą do 
szkoły, nie umiejąc ani pacierza odmówić, 
ani się przeżegnać po niemiecku. Pytam 
was, bracia kochani, ażali jest to obowiąz- 
kiem naszym nasze dzieci polskie w domu 
po niemiecku uczyć? Zdaje się, że nie (*). 
Niechby tylko nauczyciel lub ksiądz kazał 
dzieciom naszym po polsku się przeżegnać i 
pacierz zmówić, zaraz by mu dzieci udo- 
wodnily, że są Połakami w katolickiej wy- 
chowanymi wierze. 

Z ambony nieraz rodziców polskich na- 
zywają Taugenichts za to, że dzieci ich po 
niemiecku pacierza, albo przeżegnać się nie 
umieją. Kochani bracia rodacy, pomiędzy 
nami mamy takich twardych Polaków, co 
sami po niemiecku ani w ząb nie umieją, a— 
mieliby dzieci uczyć ? Myślimy, że Pan Bóg 
tego od nas nie żąda. My są tego zdania, że 
kiedy dziecko od 6 do 14 lat do szkoły nie- 
mieckiej chodzi, to ma czasu dosyć, nie 
słysząc innej tylko niemiecką nauki, po nie- 
miecku się nauczyć. To wystarczy. Naszym 
obowiązkiem jest wpajanie w domu dzie- 
ciom naszym, od najrańszej młodości, pol- 
skiej mowy i polskiej nauki. Bo nas i wszyst- 
kie polskie gazety napominają : «uczcie 
dzieci wasze mówić, czytać i pisać po pol- 
sku |» — i myślę, że każda rodzina, której 
sam Pan Bóg polską być kazał, na pochwałę 
zasługuje, gdy dzieci swoje wychowa w pol- 
skiej narodowości. 

Pozdrawiam Szanowną Redakcję i proszę 
o umieszczenie tego listu. 

JAN WIŚNIEWSKI. 


Sofia, 15 maja 1897. 
« Niech was chęć czynu i zapał młodości 
Zbyt nie uwodzą w swej dumie, 
Bo ten ma tylko prawo do przyszłości, 
Kto przeszłość uczcić swą umie, » 
(Jatrań — «Nasze Hasła»). 

Powyższemi wzniosłemi słowy odzywa 
się wielce utalentowany a ukrywający się 
pod pseudonimem poeta, do młodzieży pol- 
skiej, gorączkowo żądnej czynów a często 
zbyt skwapliwej w swoim zapale, do nie- 
uznawania a nawet do pomiatania pracą 
poprzednich pokoleń !... 

W myśl tej szlachetnej a tak przepięknie 
wypowiedzianej idei przez p. Jatrania, Ko- 
mitet Towarzystwa Im. Kościuszki w Kra- 
kowie postanowił uczcić pomnikiem wznie- 
sionym na rynku w Krakowie, pamięć bo- 
hatera z pod Racławic, który przywdzianiem 
sukmanki wiesniaczej, pierwszy wskazał 
nam, pod jakim jedynie hasłem i znakiem, 
zwyciężyć możemy ! 

Wezwanie powyższego postanowienia, 
Komitetu Kościuszkowskiego w Krakowie, 
odbiło się, nie wątpię, serdecznem echem 
i w sercach rodaków rozproszonych na ob- 
czyźnie, a « Skarbonka Polek w Sofii» aby 
dać wyraz łączności emigracji z krajem, 
wzięła tu inicjatywę w zbieraniu na ten cel 
grosza wdowiego. 

Według łaskawie udzielonego mi doku- 


(*) Obowiązkiem jest władzy szkolnej dobierać ta- 
kich nauczycieli, co po polsku umieją. Przecież takich 
nauczycieli przenoszą włądze de niemieckich pro= 
wincyj (p. R.) 
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mentu, t. j. listy skladek przedstawianej 
rodakom dobrej woli przy jajku wielka- 
nocnem i życzeniu wesołego Alleluja! — 
« Skarbknka Polek w Sofii» otrzymała na 
rzecz pomnika Kościuszki w Krakowie na- 
stępujące kwoty : 

Od pp. Artura Simona z St. Gallen 4 fr. 
25 c., Ozurylowskiego z Nikopoli 2 fr., M. 
Janusza ze Sliwny 2 fr., G. Jaworenki z Ce- 
rewo 2 fr., — z Sofii od pp. Woronowicza 
9 fr., P. Zembrzuskiego z rodziną 5 fr. 20 c., 
L. i A. Korwinów 1 fr. 50 c., St. Zgodzin- 
skiego 1 fr. 20 c., L. Głowackiego 1 fr., 
L. Markieffki 1 fr., Czarneckich 1 fr., Br. 
Zembrzuskiego 2 fr., K. Strayzowskiego 
2 fr., J. B. A. z rodzina 2 fr. 15 c., kara za 
jezyk bulgarski 10 ct. 

Razem w srebrze 29 fr. 40 centimów. 

Z summy tej po potrąceniu ażia (90 c.) 
i porta (50 c.), 28 fr. w zlocie zostaly prze- 
slane w dniu 10 maja b. r. do p. Ksawerego 
Konopki w Krakowie, (ul. Gołębia, № 5), 
jak tego okazany mi dokument pocztowy 
dowodzi. 

Spodziewam się, że powyższe słowa znaj- 
dą pomieszczenie w W. Polsk. Słowie jako 
wyraz uznania dla spełnionego obowiązku, 
i pokwitowania «Skarbonki» dla ofiaro- 
dawców. 

Rok temu «Skarbonka Polek w Sofii» 
zainicjowała przy jajku wielkanocnem skład- 
ke na koszta budowy mauzoleum dla serca 
Kościuszki i Bogu dzieki przykład jej zna- 
lazł (choć nie wielu) naśladowców. Może 
też Bóg da, że i tym razem, głos ten nie 
będzie głosem wolajacego na puszczy !... 

W ogóle byłoby bardzo do życzenia, aże- 
by wszelkie nasze obchody tak narodowe, 
jakoteż г religijne oprócz mów, śpiewów 1 
różnych innych produkcji okolicznościo= 
wych, uświęcane były ofiarnością, według 
możności zebranych. Ofiarą bowiem tylko 
i czynem — a nie goloslownemi frazesami, 
duch narodu spotężnieć może! l.. 

B.A. 


PRZEGLAD POLITYCZNI 


Notując w piśmie naszem ważniejsze 
wydarzenia polityczne, pisać jeszcze mu- 
simy o wojnie greko-tureckiej. Na kim 
cięży odpowiedzialność za niepowodze- 
nie, jakiego Grecja doznała ? — « Na Gre- 
cji...» — zgodnym chórem odpowiadają 
publicyści, politykierzy i mężowie stanu 
— «czemu się porwała, nie posiadając 
wojska ani skarbu, nie zapewniwszy 
sobie z góry poparcia mocarstw !... » 
Odocznie o rzeczach sądząc, na niej po- 
winnaby ciężyć odpowiedzialność. Od- 
ocznie 0 rzeczach sądząc, słońce obraca 
się około ziemi. A przecie tak nie jest : 
nie słońce, które w oczach naszych wscho- 
dzi, w oczach naszych półkole po firma- 
mencie niebieskim obiega i zachodzi, 
około ziemi, ale ziemia około słońca się 
obraca. To samo dzieje się z odpowie- 
dzialnością Grecji. Niby ona jest widocz- 
ną, a przecie nie na niej cięży, ale natym 
ustroju międzypaństwowym, który jest 
złudzeniem zmysłów, utrzymywanem 
przez mocarstwa wbrew istolnym inte- 
resom i potrzebom narodów, wchodzą- 
cych w skład ludzkości; ów ustrój jest 
odpowiedzialnym, opiera się bowiem na 


przemocy i gwalcie, stanowiacych kaz- 
dego mocarstwa wiazanie. Zadne sie nie 
pochwali, ze mu gwalt i przemoc sa 
obce, Włochy bowiem nawet, jak skoro 
się same z więzów panowań obcych wy- 
zwoliły, wnet sobie do boku przyczepiły 
Eretrję, którejby się pozbyć już chciały. 
Jak się skleiła Francja, jak Anglja? 
Zanalizujmy kleistosé Prus, Austrii, 
Rossji. Nie wchodząż w nią pierwiastki 
i żywioły ściśle odpowiadające tym, któ- 
re tkwią w kleistości tureckiej, parali- 
żującej swobodę ruchów i rozwoju naro- 
dów, berłu sullañskiemu podległych ? 
Gdy promienie oświaty do ujarzmionych 
narodów przenikły i poznać im dały, że 
nie one dla państw, ale państwa dla 
nich istnieć powinny, paraliżowanie pań- 
stwowe zaciężyło im mocno i dotkliwie. 
Wyniknął ztąd cały szereg wojen nowo- 
czesnych, wypływających z natury rze- 
czy — z nieprzepartej, psychologicznej 
potrzeby wyzwolenia się, zrzucenia jarz- 
ma, pozbycia się paraliżu. Nadchodzą na 
narody momenty, w których ta potrzeba, 
tłumiona przez czas długi, z taką czuć 
się daje siłą, że żadne rozumowanie, 
żaden obrachunek nie jest w stanie po- 
wściągnąć wybuchu walki o wolność. 

Żedo wy buchu wojny Grecji przeciwko 
Turcji przyszło, obwiniać należy Turcję: 
czemu, najprzód, Grecję podbiła? — 
czemu, następnie, podbiwszy ją, nie wy- 
jęła z niej duszy | ? O tem, że naród duszę 
posiada, zapominają panowie, co poli- 
tyczne artykuły pisują przy biurkach. 
Turcja, zaborezyni licznych narodów, 
dała mocarstwom przykład zabierania 
ich i ujarzmiania, ale nie dała przy- 
kładu wyjmowania z nich dusz. Probują 
tego obecnie Prusy i Moskwa na Pola- 
kach —nie wiadomo jak im się to po- 
wiedzie. Turcja zanicchiwala tego spo- 
sobu i zupełnie naturalnie przyszedł na 
połowicznie wyzwoloną Grecję moment 
psychologiczny wybuchu, któremu ani 
jej własny rząd, ani żadna siła ludzka 
zapobiedz nie były w stanie. 

Oto, jak się z tego sami Grecy tłuma- 
czą: «Nauki u nas nie kwitną — pisze 
redaktor dziennika Akropolis p. Gabrie- 
lidi. Lileratury nie uważają nawet war- 
stwy szczytowe za potrzebę życia. Sztu- 
kom pięknym dopiero w najświeższych 
czasach skrzydła wyrastają. Walki klas 
towarzyskich i i stanów nie istnieją u nas. 
W sprawach religijnych jesteśmy tole- 
rantami. Te przeto ideały i ideje, które 
w Europie stanowią przyczyny starć 
społecznych, u nas nie istnieją, Miejsce 
ich zastępuje patrjotyzm, przedziwny 
patrjotyzm. Ciasnego, lokalnego patrjo- 
tyzmu nie znajdziecie u nas. My nie 
dbamy o to, że Grecja jest małą i biedną, 
— nasza troska zwraca się ku temu, że 
wielki lud grecki jęczy pod | jarzmem 
tureckiem. Ten altruizm 820 zepowy ma 
swoje przypływy iodptywy. Dziś goreje 
jak pożar, jutro przygasa, ale nie gaśnie 
nigdy. Komu brak patrjotyzmu lokalne- 
go, tego nikt u nas nie gani, ale kto nie 
posiada szerokich uczuć narodowych, 
tego piętnujemy i uważamy za zdrajcę. » 
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I dalej: « Idea niepodległej i wolnej 
Grecji jest chwilowo pod niejednym 
względem jeszcze złudzeniem - rzeczy 
zaś samej trwa bezustannie wojna z r. 
1821. Lata pokoju to tylko długie zawie- 
szenie broni, które skończyłoby się już 
dawno, gdyby wszechmocna Europa nie 
ołaczała Turcji opieką swoją. Dogmat 
nietykalności państwa tureckiego obez- 
władnił nam ręce i dusze, ale jest to 
dogmat klamstwa, ironji, negacji wszel- 
kich prawidel postepu i kultury. » 

Kto przeto jest winien niepowodzeniu 
oreza greckiego? Na kim za ше ciezy 
odpowiedzialność? … — Na pytania te 
z łatwością czylelnik w duszy swojej 
odpowiedź dośpiewa, a najłatwiej czy- 
telnik Polak. Taka Turcja, taka Rossja, 
takie cesarstwa Niemieckie, Austrjackie 
i inne, oto rany, które ludzkość bolą. 
Złączyły się, zesolidaryzowały mocar- 
stwa, ażeby Turcję uratować. 

Haniebnie, sromotnie się wiek XIX 
kończy, tem haniebniej i sromotniej, że 
trzy mocarstwa, którym obcą nie jest 
idea wolności i sprawiedliwości, w spra- 
wie greckiej związały się z trzema ta- 
kiemi, co wszystko czynią, ażeby ją na 
wyłączny tronów wyzyskać użytek. 

W dążeniu do tego wyzysku Austrja 
sie potknela, i zmuszona sie ujrzala go- 
dzić żywioły, które sama jedne przeciw vko 
drugim wieki cale podszezuwala. Zale- 
wała od bitwy białogórskiej Czechy 
Niemcami, jak dziś to samo czynią Prusy 
w Wielkopolsce, zapewniała im stano- 
wisko rasy panującej i, gdy się czasy 
zmieniły, uznała potrzebę włożenia na 
urzędników państwowych lekkiego obo- 
wiązku posiadania dwóch języków kra- 
jowyen: niemieckiego i czeskiego. Nic 
słuszniejszego ! Niemoy jednak mimo, 
ze przez ciag dwöch wieków lezli nie- 
proszeni na Czechy, do cudzego gniazda, 
«jak robactwo na świeżego trupa», nie 
zdołali wleść w takiej liczbie, ażeby 
ilość ich wyniosła większą ludności tu- 
ziemnej połowę. Gdy na nich przeto spadł 
cios, będący najprostszym elementarnej 
sprawiedl iwości wymiarem, że nie mie- 
szkańce kraju, lecz urzędnicy państwowi 
obowiązani zostali po czesku umieć, 
wydało się im to takiem wielkiem god- 
ności ich niemieckiej ubliżeniem, że 
przedstawiciele ich mszczą się, unie- 
możliwiając funkcjonowanie parlamentu. 
Rozbrykali się w Reichsracie, sprawiają 
wrzaski, hałasy, wyprawiają burdy, do- 
magając się ulrzymania przywileju, na- 
bytego przemocą pod egidą cesarską. 
Włądza najwyższa popierała ich, póki 
popierać mogła: obecnie we własnym 
interesie musi ku większości się chylić 
i żałować tych dobrych czasów, kiedy 
ala dobra państwa i chwały bożej Cze- 
chów i ich książki na stosach paliła. 

Powrót do dobrych owych czasów sla- 
nowi przedmiot stałych usiłowań naczel- 
nika państwa, co się tylko « Boga boi » 
, skutkiem bojaźni bożej, wydziera Po- 
lakom wszystko, co się do wydarcia 
nadaje: mienie, język, wiarę. Prześla- 
dowanie prasy polskiej weszło w Pru- 


siech, jak za czasów Bismarkowskich, 
na porządek dzienny ; sprawiedliwość, 
gdy przed kratkami Polak staje, zawie- 
szaną bywa na kołku; w codziennych 
stosunkach z Polakami obchodzą się 
Niemcy, jak dr. Peters z Murzynami i 
i Murzynkami w Afryce. Przybywających 
na zarobki z Królestwa Pols. robotników 
krzywdzą, kobiety biją; jadących do 
Gniezna na obchód św. Wojciecha pątni- 
ków żandarmi z pieniędzy obdarli i dni 
kilka bez jadła w więzieniu trzymali ; 
policja zabroniła trupie poznańskiej da- 
wać w Berlinie widowiska po polsku. 
Ten odnowiony kurs zmusił nakoniec: 
Koło polskie do zajęcia stanowiska opo- 
zycyjnego i przy odpowiednich okazjach 
występowania w parlamencie z kompro- 
mitującemi rząd interpelacjami. W kwe- 
stji proponowanej przez rząd zmiany 
ustawy o zgromadzeniach, oddającej. 
wszelkie towarzystwa i zgromadzenia na 
łaskę i niełaskę policji, deputowani pol- 
scy przeciwko niej w komisji wotowali 
— zdaje się, że ona w izbie nie przejdzie, 
że nakoniec Niemcy sami zechcą rząd 
powstrzymać na drodze reakcyjnej. 
W zaborze moskiewskim łaski i łaski 

— łaski, w obec których niektórzy ze 
spółziomków naszych, niestety, podlą się, 

jak Francuzi w obec cara. Pokazuje się, 
że kielicha goryczy nie wypiliśmy jeszcze 
do dna. Owe łaski tyczą się tylko metody 
tępienia żywiołu polskiego i stosowane 
są w całej rozciągłości, na prowincji 
bowiem Moskale obchodzą się z Polaka- 
mi, jak Prusacy obecnie, jak czynownicy 
za czasów Hurki. Tych łask racja, niby 
szydło z worka, wylazło w dniach ostat- 
nich. Młody car zamierza nareszcie 
w miesiącu sierpniu zaszczycić bytnoscia 
swoją Wilno i Warszawę : potrzeba dla 
niego przysposobić entuzjastyczne 
przez ludność przyjęcie. Da ist der Hund 
begraben. 


M onspiratorowie 


V 
Rokosz na okręcie. 

Z Tryestu okręt nasz wzdłuż wybrzeży 
dalmatyńskich, opłynąwszy całe Włochy, 
szybkim pędem zbliżał się do ciaśniny św. 
Bonifacego, zkąd do Marsylji, gdzie statek 
miał się zatrzymać całą dobę, było zaledwie 
48 godzin. 

Myśl rozstania się z Europą, coraz bardziej 
mnie dręczyła a w końcu wywołała posta- 
nowienie, oparcia się temu despotycznemu 
bezprawiu. 

Był to pierwszy zamach konspiratorski, 
wymierzony przeciw kapitanowi i załodze 
okrętu. Dzień i noc marzyłem tylko o spo- 
sobach uniknienia tej dalekiej podróży do 
kraju, oddzielonego ogromną przestrzenią 
morską od Polski, a więc gorzej od Syberji, 
zkąd bliżej do Ojczyzny, bo lądem. Marzy- 
łem o możności wylądowania we Francji, 
gdzie od lat 5ciu przebywał brat nasz Teofil 
i belwederczyk Nabielak. 

To zuchwałe marzenie i plan rokoszu na 
okręcie, postanowiłem wyjawić towarzy= 
szom wygnania i zasięgnąć ich zdania celem 
współdziałania. a 
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Gdy jednego wieczora byliśmy zebrani na 
pokładzie zażądałem głosu. 

— Słuchamy !... zawołali jednogłośnie 
koledzy wygnania; wtedy odezwałem się 
bez wahania w te do nich słowa: 

— Koledzy! Staliśmy się ofiarą despo- 
tycznych tyranów, których piekło na naszą 
zgubę wyzionęło... ofiarą bestjalskiego wy- 
roku, który nas niewinnych wyrwał z ro- 
dzinnego kraju i z familijnego grona, aby 
nas przerzucić w odległe i nieznane kraje 
Ameryki!... A dla czego 7... oto, że między 
nami ma się znajdować morderca szpiega 
krakowskiego, a jeśli istotnie nim jest który, 
to stu za jednego ma pokutować ?... i to sie 
zowie sprawiedliwość austrjacka! My nie za 
morderstwo szpiega, jeno za dążność do wy- 
swobodzenia się z jarzma niewoli, staliśmy 
się ofiarą despoty. Wy starsi, walczyliście 
z bronią w ręku za Ojczyznę, a my dopiero 
sposobiliśmy się do przyszłej walki, a zanim 
broń uchwyciliśmy — uznano nas za bunto- 
wników i skazano na dalekie wygnanie ! 
Czyż mamy paść ofiarą tego wyroku? Nie, 
koledzy !... My tego wyroku nieprzyjmiemy, 
do Ameryki wywieść się nie damy, a jeśli 
nie dobrowolnie to przemocą odzyskamy 
wolność pozostania w Europie, wylądujemy 
we Francji!... Kto z was koledzy podziela 
moje zdanie, niechaj wstanie ! 

Oprócz Bednarskiego, wszyscy wstali. 

— Więc znalazł się taki, co niewolę prze- 
kłada nad swobodę. 

— Bo jestem przekonany, rzekł Bednar- 
ski, że plan rokoszu, nie da się w czyn 
przeprowadzić. 

— A to dla czego ? zapytałem. 

— Bo my nie jesieśmy na stałym lądzie, 
lecz na morskim i ani walki staczać, ani się 
wycofać nie możemy, a uległszy przemocy, 
czeka nas gorsza niż Sybir niewola, bo 
carcere duro ! 

— To nie tyle straszne, zauważył Szcze- 
panowski, co katorga na Syberji, jaką darzy 
Moskwa naszych braci. Ja jestem za stawie- 
niem oporu organom austrjackim i wylądo- 
waniem we Francji; koledzy! pójdźmy za 
przykładem tych bohaterów, którzy wypło- 
szyli tyrana z Belwederu, a było ich 16tu. 
Nas tu jest przeszło stu, możemy stawić 
opór 80tu zbrojnym majtkom — i odzyskać 
wolność. 

— Tak jest !... zauważył Godlewski, wy- 
kónamy rokosz, boénam przeciegłów z karku 
nie zdejmą, a kto nic nie ryzykuje, ten nic 
nie zyskuje !... 

Mając poparcie tych dwóch towarzyszy, 
coraz śmielej rozwijałem mój projekt roko- 
szu i zauważyłem: Dziwna zaiste rzecz, ze 
gdy Polacy radzą o swych losach, musi 
między nimi jawić się Siciński. 

— Ja nie jestem przeciwny rokoszowi, 
rzekł Bednarski, tylko zauważyć muszę, że 
Ameryka, to śmiat nowy, mało zaludniony, 


nierównie większe przedstawia korzyści do 


zarobkowania, aniżeli przeludniona Francja. 
— Ale ta Francja, zauważyłem, przyjęła 
naszych rodaków z otwartemi ramionami, 
okazała im sympatję, ofiarowała gościnność, 
rząd przeznaczył dla wychodzców polskich 
żołd, czego w Ameryce spodziewać się nie 
możemy, a przyjąwszy w gościnę pięć ty- 
5івсу naszych braci, to my stu, różnicy nie 
zrobimy. 
W końcu przemówił ksiądz Kasprowicz, 
dowodząc, że Francja to kraj na wskróś ka- 
tolicki, że w Ameryce napotkamy ludy obce 
nam religją, może poganie, może ludożercy, 
więc ja przemawiam za wylądowaniem we 
Francji, o ile to jest mozebne. 
+. — Nie ma nic niepodobnego na świecie, 


gdy dobra wola i odwaga, popiera zamie- 
rzony plan. 

Po tem przemówieniu Godlewskiego, na- 
stąpiła zgodność całej naszej gromady i mój 
projekt się utrzymał, a na Bednarskiego 
mieliśmy baczne oko, aby nas nie zdradził 
i nie spowodował tak straszne carcere duro. 

Nazajutrz rano, ułożyliśmy plan, jak wy- 
konać należy atentat na kapitana Rinaldi- 
niego, aby go zmusić do wysadzenia nas 
w Marsylji na ląd ; 60 spiskowych, opatrzo- 
nych w powrozy, mieli zająć stanowisko na 
pokładzie i pilnować 30tu majtków uzbro- 
jonych w karabiny, aby nie pośpieszyli do 
kajuty kapitana podczas gdy my wykonywać 
będziemy atak na niego. 30tu rokoszan miełi 
pilnować służbę okrętową i nie wypuszczać 
jej na pokład, zaś dwunastu miało się udać 
w układy do Rinaldiniego. 

Gdy ten plan został postanowiony i każdy 
z nas do spełnienia swej roli przeznaczony, 
oczekiwaliśmy z niecierpliwością chwili, gdy 
nam się ukażą brzegi Francji. 

Był to dzień Wszystkich świętych (1836), 
gdy sternik skierował okręt do marsylskiego 
portu, a my po śniadaniu wybiegli z jadalnej 
sali na pokład, aby podziwiać wspaniały 
widok portowego miasta i jego okolic, a 
serca nasze pałały chęcią wylądowania na 
wolnej i gościnnej ziemi, aby podać bratnią 
dłoń tym rodakom, którzy nas wyprzedzili. 

Gdy okręt zawinął do poriu, majtkowie 
zapuściwszy kotwicę pośpieszyli spuszczać 
okrętowe łodzie, do których wielu majtków 
powsiadało, aby odpłynąć na ląd, to po wo- 
dę, to po wiktuały. 

Na wybrzeżu portowem gromadziła się 
pod ten czas coraz to większa ilość cieka- 
wych ludzi; liczne łodzie z przewoźnikami 
otoczyły okręt, sądząc z widoku licznych 
towarzyszy naszych, stojących na pokładzie, 
że to jest okręt pasażerski, więc podróżni 
będą chcieli wysiąść na lad; tymczasem byli 
to spiskowcy, którzy śpieszyli zająć stano- 
wiska, jakie im były przeznaczone. 

Brat mój, jako władający dokładnie języ- 
kiem niemieckim, a posiadający krucice, 
stanął na czele oddziału, który miał wtar- 
gnąć do kajuly kapitana, zaś Szczepanow- 
ski, Pirogowicz, Romejko, Tarnowski, Sta- 
niewicz, Wrześniewski, Zaleski, Zakrzewski 
i ja, weszliśmy za nim. 

\Vstapiwszy do kajuty, zastaliśmy Rinal- 
diniego, zajętego pisaniem a obok niego 
przy stoliku siedział porucznik, i obadwa po 
naszem wejściu wstali od stolika, a kapitan 
zapytał: 

— (o tu panów sprowadza ? 

— Panie kapitanie, przemówił mój brat, 
przychodzimy tu przedłożyć nasze życzenia. 

— Słucham panów ! rzekł Rinaldini. 

— Oto, my, więźniowie pańscy, postano- 
wilisıny przerwać naszą przymusową po- 
dróż do Ameryki, a idąc za przykładem na- 
szych rodaków, którym był wołny wybór 
miejsca pobytu na emigracji i obrali sobie 
Francję, zatem my pragnąc połączyć sie 
z naszemi braćmi i pozostać bliżej naszej 
ojczyzny, której odzyskanie naszem dąże- 
niem być nie przestanie, postanowiliśmy 
oprzeć się despotyzmowi austrjackiemu i 
wylądować w Marsylji. 

— Ależ moi panowie, zauważył wylęk- 
niony kapitan, moja instrukcja nie pozwala 
mi uczynić zadość waszym życzeniom. 

— W takim razie, rzekł mój brat, będzie- 
my musieli' użyć przemocy aby się wyswo- 
bodzić z pod jarzma, które zarówno was 
Włochów, jak nas Polaków uciska. To po- 
wiedziawszy, wydobył krucicę i przyłożył 


ja do piersi kapitana: aldo śmierć twoja, 
albo wolność nasza ! 

Wtedy porucznik wydobył swój pistolet 
i wystrzelił do brata; lecz Szczepanowski 
spostrzegłszy jego ruch, uderzył go w rękę, 
a kula przeleciała tuż po nad głową mego 
brata, potem swą herkulesową ręką uchwy- 
cił porucznika za gardło i ścisnął tak silnie, 
że twarz jego zesiniała, siły go opadły, i jak 
nieżyw zwalił się na podłogę. 

Związawszy go jak barana, rzuciliśmy pod 
nogi kapitana, który osłupiały, oczekiwał 
pomocy z pokładu, zkąd doieciat nas odgłos 
strzałów, niby rotowego ognia; ogólna 
wrzawa dowodziła walki konspiratorów 
z majtkami. 

— Bądź pan spokojny, zauważył brat mój, 
pomoc żadna nie nadejdzie, bo tam nasi straż 
trzymają. Co się mnie dotyczy, to żadne panu 
nie grozi niebezpieczeństwo jak skoro wy- 
dasz rozkaz, aby nas wysadzono na ląd. 

— Ulegając przemocy i groźbie śmierci, 
uwalniam panów i wydam stosowne roz- 
kazy. 

— Prosimy o to na piśmie! 

Kapitan zdał się nie być przeciwny temu 
gwaltowi, jakiego na nim dopuściliśmy się 
i dość chętnie siadł do pisania, 

Na pokładzie tymczasem oprócz strzałów, 
które wkrótce ustały dał się słyszeć głośny 
okrzyk: bij !... zabij!... tudzież gwałtowne 
dzwonienie. Wybiegłszy, ujrzałem jak nasi 
towarzysze uwijali się w boju z majtkami, 
których po pierwszym wystrzale rozbroili 
i poczęli wiązać powrozami, kładąc jednych 
obok drugich. 

Tylko jeden Bednarski został ciężko ranny 
a doktor okrętowy opatrując go, wciąż po- 
wtarzał : ecco una rivoluzione polacha ! 

W pół godziny byliśmy panami załogi 
okrętowej i pośpieszyliśmy do magazynu po 
nasze rzeczy, a następnie wsiadając do łodzi 
których było pełno około okrętu, dostaliśmy 
się na ląd francuski, gdzie nowa spotkała 
nas niespodzianka ! 

Bójka na okręcie, odgłos strzalów kara- 
binowych, dzwonienie, wrzawa i krzyki, 
ściągnęły do portu tłumy ludzi, chcących 
się dowiedzieć o powodach jakie spowodo- 
wały tę katastrofę. 

Gdzie się gromadzą ludzie, tak zwykle 
jawi się policja, a że rokosz na okręcie 
zdawał jej się być groźny i dla bezpieczeń- 
stwa mieszkańców niebezpieczny, przeto 
zarekwirowała wojsko, które nas wieńcem 
otoczyło, nie na uroczyste przywitanie, lecz 
dla odprowadzenia do prefektury policji, 
gdzie byliśmy przedmiotem ścisłej indagacji, 
poczem odprowadzono nas do wojskowych 
koszar i dostaliśmy się... z aresztu austrjac- 
kiego do francuskiego. 

W koszarach wyprzątnięto na prędce dla 
nas kilka sal, opatrzonych pryczami, tylko 
rannego Bednarskiego odwieziono do woj- 
skowego szpitala. 

Niedługo nadszedł sam prefekt, w towa- 
rzystwie dyrektora i komisarza policji, a 


zbliżywszy się do mnie, jako władającego: 


dobrze językiem francuzkim, zapytał : Vous 
étes tous Polonats? 

— Wszyscy jesteśmy Polacy, rzekłem,. 
których całkiem niewinnych, w wolnem, 
neutralnem i niepodległem mieście Krako- 
wie austrjackie zbiry bezprawnie uwiezili 
i na wygnanie do Ameryki skazali, więc my 
temu wyrokowi sie oparli i przemocą na 
ziemię francuzką wylądowali, i wolimy tu 
ginąć niż w nieznanych krajach Ameryki. 
` — O tej sprawie, zauważył prefekt, de- 
cydować będzie ministerstwo w Paryżu, 
dokąd natychmiast- wysełam sztafetę, a pa- 
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nowie tymczasem nie jesteście wcale wiez- 
niami, lecz internowani w tutejszych kosza- 
rach, gdzie wam na niczem zbywać nie be- 
dzie, i pozostaniecie tak długo, aż przyjdzie 
odpowiedź z Paryża. 

Ponieważ w owych czasach nie było ani 
kolei, ani telegrafów elektrycznych , lub 
optycznych, przeto internowanie nasze prze- 
eiagalo się dość długo, atoli mieliśmy swo- 
bode chodzenia po mieście .w asystencji 
kaprala. 

W koszarach żyliśmy po żołniersku na 
koszcie rządowym, odwiedzani byliśmy 
przez Francuzów i Francuzki, które nas 
zasilały owocami, łakociami, cygarami i ofia- 
rowały nam gościnę w swoich domach, gdy 
zostaniemy z koszar na wolność wypusz- 
czeni, lecz i tu spotkał nas zawód, bo po 
10cio-dniowem oczekiwaniu, sztafeta z Pa- 
ryża objawiła nam, że wprawdzie jesteśmy 
wolni, ale musimy opuścić Marsylję i być 
rozkwaterowani po różnych okolicznych 
miastach : Avignon, Arles, Montpellier, 
Nimes i Tarascon, były nam przeznaczone 
na miejsce przyszłego pobytu, dokąd w od- 
działach po 20tu zostaliśmy rozdzieleni. 

Po otrzymaniu tej sztafety, konsul au- 
strjacki zawiadomił kapitana okrętu « Dal- 
macja», że może powracać do Tryestu, 
bez więźniów polskich przeznaczonych do 
Ameryki. 

Rozdzieleni na pięć oddziałów, zostaliśmy 
wysyłani do miast dla nas przeznaczonych, 
ja i brat mój mając wyznaczone miasto 
Avignon, dawną rezydencję papieży, uda- 
liśmy się tamże, a naszymi towarzyszami 
byli: Biernacki, Bogusławski, Godlewski, 
Gotowt, Ilański, Jabłoński, Karpiński, Ku- 
caewski, Narkiewicz, Niedzielski, Romejko, 
Sołodko, Staniewicz, Szczepanowski, Tar- 
nowski, Ulaniecki, Załuski. 

Gdyśmy tłumnie opuszczali koszary, ze- 
brana licznie publiczność żegnała nas okrzy- 
kiem : Vive la Pologne! OsIECKI. 


ROZMAITOSCI 


= Warunki zgody z zaborcami.—W ycho- 
dzyca w Curitybie Gazeta Polska w Brazylji, 
tak, wobec moskiewskich do nas umizgów, 
formuluje warunki ugody: « Wrogowie, 
którzy prawem kulaka, intrygi przekupstwa, 
zagarnęli ziemię naszą, przemyśliwają teraz 
nad tem, w jaki by sposób, bez narażenia 
czci i straty własnej, zaspokoić tę piekącą 
sprawę polską, czyli... jakby się z nami 
pogodzić. Ułatwimy im to zadanie, odpo- 
wiadając: kłótni nie wszczynaliśmy, więc 
godzić sig nie mamy о co; żądamy tylko 
zwrotu ziemi, którąście bezprawnie zagar- 
nęli — oddajcie ją dobrowolnie a pozosta- 
niemy ze sobą w zupełnej zgodzie... — 
Darujemy (zapewne: wybaczymy, p. R.) 
wam nawet tę stuletnia niewolę, te mogiły 
męczenników, katorgi, więzienia 1 szubie- 
nice... te łzy i krew przelane.... wszystko 
wam darujemy (wybaczymy, p. R.) — od- 
dajcie tylko ziemię naszą!!! » — Polecamy 
te warunki rozważaniu wszelakiego rodzaju 
i kalibru ugodowców, cisnących się do ugo- 
dy dla niczego innego tylko — dla pięknych 
oczów moskiewskich, które nie są zgoła tak 
pięknemi, jak im się zdaje. 

* 


* * 
= Nowomianowany Generat Polak.—Czy- 
tamy w Journal officiel, iz pułk. w kawalerji 
wojsk francuskich, Ramotowski, mianowany 
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został generałem brygady. Generał В. jest 
synem przed kilku laty zmarłego pułkownika 
wojsk polskich Ramotowskiego, który pod 
nazwiskiem « Wawer», był dowódzca od- 
działu w powstaniu 1863 r. 

* 


ж * 

== Pielgrzymka do Montmorency. — Dnia 
21 maja r. b. dość lizzna drużyna kolonii 
polskiej z Paryża, złożona z Polaków i Po- 
lek, kilkunastu uczennie z instytutu panien 
w hotelu Lambert i kilkudziesięciu uczniów 
ze szkoły polskiej na Batignollach, zebrała 
się w kościele parafialnym o godzinie 11ej 
przed południem, na doroczne Nabożeństwo 
żałobne za dusze ś. p. J. U. Niemcewicza, 
generała Kniaziewicza — oraz wszystkich 
zmarłych na wychodztwie rodaków. Ksiądz 
tamtejszy miał mowę stosowną do okolicz- 
ności, w której wypowiedział także, iż przy- 
jaźń i sojusz Francji z Rossją, zawarty w o- 
statnich paru latach, był koniecznością ze 
względów politycznych... W ten sposób 
zapewne sz. mówca chciał objaśnić słucha- 
czy o powodach przygaśnięcia dawnej sym- 
patji Francuzów dla Polski. Pielgrzymkę tę 
urządziła Stacja naukowa polska Akademji 
Umiejętności w Krakowie (dawniej Biblio- 
teka polska, 6, quai d'Orléans). 

* 


— * ж 
== Pan Dyonizy Zaleski, syn Bohdana, 
zmarlego przed kilku laty poety ukrainskie- 
go, jak sie dowiadujemy, otrzymal w tych 
dniach awans na szefa dywizji dyrekeji 
skarbowej w Prefekturze Sekwany. Rzadki 
to prawdziwie zaszczyt, jaki spotkał Polaka 
we Francji w obecnych czasach, tembardziej 
iż pan D. Z. bez żadnych wpływów, pro- 
tekcji i zabiegów, jedynie wskutek nie- 
zmordowanej, mozolnej kilkunastoletniej 
pracy i wybitnych, zdolności pozyskał to 
zaszczytne wyższe stanowisko. P. Zaleski 
urodzony jest na emigracji we Francji, po- 
siada wielu przyjaciół i jest ogólnie szano- 
wanym w kolonji polskiej w Paryżu, bierze 
także udział w stowarzyszeniach emigra- 
cyjnych polskich, jak instytucja Czci i Chle- 
ba, Zakład św. Kazimierza, w których jest 
członkiem Rady. 
* 
ж ж 
== Polucy na obczyznie. — Milo gdy sie 
spotyka w obcych krajach Polaków przy 
pracy — przy pracy nie tylko pożytecznej, 
ale jednej z takich, co o przydatności ple- 
mienia polskiego świadczą, zniewalając 
oglądających ją cudzoziemców do mówie- 
nia: Is fecit Polonus. Do tego rodzaju prac 
należy «Mapa poglądowa Szwajcarji», po- 
mysłu młodego technika p. Władysława 
Sachnowskiego, znajdująca się obecnie na 
warsztacie, do której część artystyczną 
opracowuje również młody uczeń genew- 
skiej A kademji sztuk pięknych, p. Kazimierz 
Krzyżanowski. Mapa ta, której zupełne wy- 
kończenie zajmie jeszcze parę miesięcy cza- 
su, służyć będzie zarówno dla szkół i dla 
przemysłu, dla turystów i artystów. Roz- 
miary jej wynoszą 1 metr 68 ctm. długości 
i 1 metr 20 ctm. szerokości wraz z ramami, 
ilustrowanemi widokami, scenami histo- 
гус2петі i wizerunkami mężów, zasłużo - 
nych w publicznem i narodowem życiu oj- 
czyzny Tella. Ilustracje przyozdobią również 
kanwę geograficzug, wrażając w pamięć 
widza specjalne każdej miejscowości zna- 
czenie. Zamek rapperswylski zajmuje na 
mapie tej miejsce poczestne. 
* 
* e 


= Panna Gabriella Majewska, studentka 
w Akademji medycznej paryzkiej, po złoże- 
niu egzaminów w 9, 20 maja г. b., otrzy- 
mala stopien doktora medycyny. 
* 
ж ж 
== Dostęp do studjów uniwersyteckich uzy- 
skały kobiety najpierw w Stanach Zjeda. 
póln. Ameryki w r. 1833, gdzie pierwsza 
lekarka złożyła egzamin w r. 1849, a obecnie 
jest kobiet z wykształceniem uniwersytec- 
kiem 60.000, uczęszczających zaś na uni- 
wersytet 65.000 kobiet. Francja otworzyła 
kobietom podwoje uniwersytetu w r. 1861; 
od r. 1870 liczba studentek w tymże kraju 
stale wzrasta, a od r. 1878 kobiety we Francji 
dopuszczane są do wszystkich egzaminów 
i mają prawo otrzymywania wszystkich 
stopni. W Szwajcarjiuniwersytety są otwar- 
te dla kobiet od lat kilkudziesięciu, w Szwe- 
cji od r. 1870, w Danii, Finlandji, Holandji 
1 Indjach od r. 1875, w Belgii i Włoszech 
od r. 1876, Australii od r. 1878. W Norwegji 
kobiety pozyskały prawo uczęszczania na 
uniwersytet w r. 1884, w Islandji w r. 1886, 
w Węgrzech w г. 1895, a od 1go paździer- 
nika b. r. i w Austrji będą kobiety dopusz- 
czane do studjów uniwersyteckich. Państwo 
niemieckie dotąd stanowi pod tym wzgle- 
dem wyjątek, —а pozyskanie tam przywileju 
tego dla kobiet będzie utrudnione, albowiem 
„sprzeciwiają się temu energicznie sami pro- 
‚fesorowie uniwersytetu. 
{ * 
X » 
= Ksiądz Karol Myśliwiec, zasłużony ka- 
płan, wzór Polaka, umarł dnia 4 maja r. b. 
w Opolu, w 31szym roku życia. Gazeta Opol- 
ska, której Zmarły był przyjacielem i do 
której często pisywał, poświęca ks. Myśliw- 
cowi serdeczne wspomnienie, wykazując 
miłość Ojczyzny, jaka ożywiała zmarłego 
kapłana. Naslepujacy ustęp z artykułu p. t.: 
«Ojczyzna», wydrukowanego przed rokiem 
w tejże gazecie, da czytelnikom poznać spo- 
sób myślenia nieboszczyka: «...Są tacy, 
którzy pragną wmówić w nasz lud, iż on 
«nie ma ojczyzny», mamy tylko Szlązaków. 
Ale cóż to jest ten Szlązk? Jest to cząstka 
wielkiej ziemi, która pod różnymi znajduje 
się rządami, ale jest polską, dawną, starą 
Polską. Szlązk, to Piastów dziedziczna zie- 
mia, Tu lud od wieków polski, tu przedmu- 
rze, na które niemieckie rycerslwo, nie- 
mieccy panowie przez długie wieki nacierali. 
...Czy warto kochać ojczyznę, czy warto 
być Polakiem ? Na to odpowiemy króciutko: 
Przeklęty syn, przeklęta córka, która się od 
zubożałych odwraca rodziców. Polak, który 
się wyrzeka swej niegdyś bogatej i wspa- 
niałej ojczyzny, dla lego, że Polska dziś jak 
wdowa uboga w poszarpanych przez wro- 
gów chodzi szatach i nie obiecuje synom 
swoim honorów, zaszczytów, chwały i ko- 
rzyści, nie jest godzien być i zwać się Pola- 
kiem.» — Niechaj te słowa zacnego kapłana 
i patrjoty, przedwcześnie zgasłego, wezmą 
sobie do serca niektórzy księża polscy w St. 
Zjed. półn. Ameryki i dla miłości Ojczyzny 
jako też w imię zasad i nauki Chrystusa na- 
śladują go, a wtenczas nie będzie tam więcej 
ani «kościołów niezależnych », ani kłótni po 
parafiach z owieczkami, lecz zapanuje zgoda 
powszechna i miłość bratnia, jakiej domaga 
się od nich Ojczyzna, którą opuścili na czas 
pewien tylko, t. j. dopoki Polska nie odzyska 
swej niepodległości. 
ж 


ж ж 
= Odezwa Polaków w Księztwie Anhalt 
w Niemczech. —Kochani rodacy ! Od r. 1894 
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dopiero istnieje tu wGüsten misja katolicka, 
która zalozy! ks. Reineke, byly prezes Tow. 
św. Stanisława w Hernie, wierny przyjaciel 
Polaków. Otworzył on tu w Giisten kaplicę 
i szkołę (49 dziatek) w Sandersleben, tak 
samo kaplicę i szkołę (53 dzieci) w llbersted. 
Liczba katolików (między któremi 400-500 
robotników polskich) pomnaża się, trzeba 
koniecznie budować szkoły, chociaż skrom- 
nie i ubogo, ale zkąd brać pieniędzy ? Nieco 
już ks. wikary wyżebrał, my parafianie, cho- 
ciaż ubodzy, 1.000 marek na rok składamy, 
lecz to wszystko nie wystarczy. Więc do 
was, kochani bracia, się uciekamy, abyście 
nam pomogli jałmużną jaką, przesyłając na 
ręce ks. wikarego Fr. Reineke w Güsten. 
— Polacy w misji Giisteńskiej (Ks. Anhalt). 
(Goniec Wielkopolski). 
ж 
ж ж 

== Popiersie Mickiewicza па wszechnicy 
Jagiellonskiej. — W gmachach uniwersy- 
“tetu krakowskiego ogłosił rektor prof. Kreutz 
nastepujaca odewe: «Na rok 1898 przypada 
setna rocznica urodzin najwiekszego wiesz- 
cza narodu, Adama Mickiewicza. Sto lat 
mija, od kiedy Pan Bóg go nam zesłał na 
serc pokrzepienie i na to, aby w dniach 
czarnych niedoli był nam drogoskazem i to- 
warzyszem, aby nas podnosił jędrnem sło- 
wem, budził cześć i miłość, dla tego słowa i 
do szlachetnej pracy podniecał i zagrzewał. 
To zniewala nas, aby rocznicę tę narodową 
uczcić aktem hołdu i wdzięczności, złożyć 
wieniec na grobie znakomitego syna Polski, 
który żył pełnią miłości tego, [со nam naj- 
droższe i z pełni serca czerpał swe wielkie 
natchnienia. A w pierwszym rzędzie powo- 
łany do tego uniwersytet Jagielloński, jego 
nauczyciele i ucząca się młodzież. W tych 
murach, w których туз polska od pięciu 
wieków się rozwija, gdzie ideały przez 
Mickiewicza postawione przyświecają nam 
wszystkim, rocznica ta powinna znaleść 
gorący wyraz i zaznaczyć się trwałą pamiąt- 
ką poety 1 naszych dla niego uczuć. Dlatego 
też ze wspólnych ofiar profesorów i uczniów 
ma tu stanąć w głównym gmachu uniwer- 
syteckiia popiersie Mickiewicza na ozdobę i 
ożywienie tych murów, na znak, że słowa 
poety drgają w nich niesłabnącem tętnem, 
jako przymierze z przeszłością i przyszło- 
ścią narodu. Zapraszam przeto wszystkich 
członków Jagiellońskiej wszechnicy, pro- 
fesorów, obecnych i dawnych uczniów, aby 
zechcieli datkiem, choćby najskromniej- 
szym, przyczynić się do uskutecznienia tej 
myśli, która w każdem sercu polskiem znaj- 
dzie odgłos szczery i doniosły: Niechby po- 
stać Mickiewicza stanęła między nami, a 
duch Jego przejął serca i słowa wszyst- 
kich, którzy nauczają lub szukają nauki 
w tych murach.—Kraków, 4. 11 maja 1897. 

— . Kreutz. » 

* 


* * 

= McKinley, prezydent Respubliki Stan. 
Zjedn. Ameryki poln. — jak donoszą pisma 
polsko-amerykańskie— jest przyjaźnie uspo- 
sobiony dla Polaków. W tych dniach bawił 
p. Jan Smulski z Chicago w Washingtonie, 
był przedstawionym prezydentowi Rzplitej 
przez senatora M. Hanna. P. McKinley roz- 
mawiał długo z p. S. i uznał pracę Polaków 
około zwycięztwa republikanów ; oświadczył 
przytem, że jeden z konsulatów w Europie 
odda Polakowi, a nadto da Polakom iane 
posady, gdy tylko sprawa służby cywilnej 
zostanie uregulowaną. W dalszej rozmowie 
prezydent miał się wyrazić: « Miejmy na- 


dzieję, że w czasie mojej administracji będę | 


miał sposobność także dla Polski coś uczy- 
nić.» — Jeżeli pan McKinley rzeczywiście 
jest tak dobrym przyjacielem Polaków, po- 
winien zażądać od Rzymu ustanowienia bi- 
skupstwa polskiego w Chicago, dla poskro- 
mienia wybryków niektórych księży tam- 
tejszych, oraz rozkazać wydalić natychmiast 
500 szpiegów, których rząd moskiewski 
rozesłał po wszystkich większych miastach 
Ameryki, w celu szerzenia niezgody, robie- 
nia skandalów i różnych awantur dla zhań- 
bienia imienia polskiego wobec Ameryka- 
nów. Tego przedewszystkiem powinni żądać 
od rządu Polacy tam przebywający. 
* 
> * * 

= Ślub ksiedza. — W Buffalo, N. V., jak 
donosi сло, dnia 3go maja г. b. odbyła się 
po raz pierwszy w historji polskiego wy- 
chodztwa ceremonja zaślubin b. księdza 
katolickiego i to otwarcie i uroczyście. Ks. 
Tadeusz Jakimowicz, przeszedł na wyznanie 
baptyskie, został kaznodzieją tegoż wyzna- 
nia i poślubił Lidyę Honoratę Antoszewską, 
córkę także baptyskiego kaznodziei. Na ce- 
remonję tę, która odbywała się po polsku, 
zabrało się bardzo wiele publiczności. No- 
wożeniec liczy lat 35, jest przystojnym i tę- 
gim mężczyzną, a małżonka jego liczy lat 20 
i jest wykształconą i przystojną Polką. 


* 


ж * 
= Pomnik Kościuszki. — Wydział Towa- 
rzystwa im. Tadeusza Kościuszki w Krako- 
wie 27 z. m. uchwalił jednomyślnie : 1) po- 
wierzyć prof. L. Marconiemu ze Lwowa 
wykonanie modelu na pomnik Tadeusza 
Kościuszki, który ma stanąć na Rynku kra- 
kowskim między Sukiennicami a wylotem 
ulicy Szewskiej, wedle przyjętego przez 
znawców i wydział projektu (w gipsie); 2) 
zawrzeć z prof. Marconim odnośny kontrakt, 
wedle którego ostateczny model do odlewu 
dostarczony ma być wydziałowi do listopa- 
da 1898 ; 3) rozpocząć akcję zbierania skła- 
dek na pomnik Kościuszki w eałym kraju. 
+ 
ж ж 
= Przemyst w Królestwie Polskiem. — 
Według urzędowej publikacji znajduje się 
w Królestwie Polskiem 2.711 fabryk z liczbą 
153.000 robotników i roczną produkcją war- 
tości 223.480.000 rsr. 
ж 
ж ж 
= Wszystkich stowarzyszeń lwowskich jest 
230, w tej liczbie mieści się 47 organizacyj 
zawodowych, 87 stowarzyszeń filantropij- 
nych, 22 kluby i stowarzyszenia sportowe, 
8 stowarzyszeń kobiecych, 8 towarzystw 
ekonomicznych, 6 politycznych, 10 nauko- 
wych, 5 muzycznych i śpiewackich, 5 gi- 
mnastycznych, 5 akademickich, 4 literackie, 
2 religijne 1 2 wojskowe. Ruskich stowa- 
rzyszeń wszelkich kategoryj liczy Lwów 25, 
żydowskich 25, niemieckie 1. 
* 
* * 
= Zlagodzony ucisk uciskiem być nie prze- 
staje. — Znanym jest takt narzucenia semi- 
narjom duchownym w Królestwie egzami- 
natorów Moskali. Narzucenie to za czasów 
Hurki nastąpiło za sprawą Apuchtina wbrew 
konkordatowi. Biskupi nie przyjęli go — 
wyświęcają księży bez poddawania klery- 
ków pod egzamina moskiewskie, admini- 
stracja zaś nie dopuszcza ich ani do pro- 
bostw, ani do wikarjatów. W sprawie tej 
ks. biskup Kuliński zwrócił się do generał- 
gubernatora i ks. Imeretyński na audjencji 
oświadczył mu — bardzo zresztą grzecznie 


— iż rząd rossyjski nie myśli pofolgować 
w wykonywaniu nadzoru nad duchowień- 
stwem katolickiem, lecz owszem, nadzór 
z całą ścisłością wykonywać będzie i żad- 
nych zmian w tym kierunku nie dopuści. 

* 
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= Zmiana firmy Н. К. T. — Czytamy 
w Gazecie Gdańskiej: «Deutsche Osi- 
markenverein» brzmi teraz firma o dłu- 
giem nazwisku, gdyż dawniejszej nazwy 
« Verein zur Fórderung des Deutschthums m 
den Ostmarken» zapewne sami hakatyści 
bez zakrztuszenia wymówić nie mogli,— no 
i gwoli obniżenia opłaty przy wysylce tele- 
gramów. Nowej nazwy użyto po raz pierw- 
szy — jak donosi organ hakaty, die Ostmark 
— w telegramie przesłanym do Bismarka, 
w którym wyrażone były wiernopoddańcze 
uczucia wdzięczności dla swego założyciela. 
* 
m 
= Polityczny humor w Warszawie. Z oka- 

zji nawoływań pewnej części prasy war- 
szawskiej do zgody z Rossją, krąży w War- 
szawie i Królestwie krótki, a zbyt dosadny 
wierszyk, który przytaczamy w parafrazie, 
spowodowanej względami przyzwoitości : 

Znów stanęła kwestja na tem: 

Jak pogodzić plecy z batem ? 

W kat już poszło rozwiązanie: 

Niech bat plecy bić przestanie, 

Bo znależli się mędrkowie, 

Którzy chytrze głoszą w «Słowie», 

e bat plecom mniej plag wlepi, 

Gdy się te nadstawią lepiej, — 

I do bata rzekną : « Bracie! 

Lojalnie czekamy na cię! » 


* к 

= Elyka lekarska. — W zeszycie kwiet- 
niowym Arytyki lekarskiej znajdujemy po- 
między innemi interesującą wiązankę «Myśli 
i aforyzmów o etyce lekarskiej », napisanych 
przez Dra Wł. Biegańskiego. Nie jest to 
garść luźnych cytat, odpowiednio ugrupo- 
wana w 50ciu punktach ; całość stanowi po 
większej części własność autora. Pozwolimy 
sobie zacytować kilka z tych aforyzmów : 
« Pamiętajmy o tem, że medycyna urodziła 
się z niedoli, a rodzicami jej chrzestnymi 
były: miłosierdzie i współczucie. »— «Gdyby 
medycyna nie posiadała żadnego skuteczne- 
gó środka w walce z chorobą, to i wtedy 
lekarze byliby potrzebni, jako pocieszyciele 
w chorobie, tej wielkiej niedoli ludzkości. » 
— «Gdyby mnie kto dziś zapytał, jakie cnoty 
uważam za najważniejsze dla lekarza, odpo- 
wiedziałbym bez wahania: ludzkość, su- 
mienność i stanowczość,» — Dalej znów 
trafna uwaga o stanowisku lekarzy : «Leka- 
rze, ze względu na ciągłą i bardzo bliską 
styczność z najrozmaitszemi warstwami lud- 
ności, mają lub mieć powinni ogromny 
wpływ w społeczeństwie. Nieraz zdanie 
jakieś, uwaga zrobiona przez lekarza, może 
dużo dobrego uczynić. O tem lekarze po- 
winni pamiętać i szerzyć wszędzie pojęcia 
prawdy, dobra i piękna.» — Znów dalej 
o leczeniu ludu: « Mówią, że lud nasz nie 
chce się leczyć, lecz ja sądzę : że lekarze nie 
umieją go leczyć i ztąd wstręt u ludu do 
racjonalnego leczenia. » — Oto znów afo- 
ryzm o kobiecie lekarzu : « Kobieta-lekarz 
powinna wybrać sobie za wzór do naślado- 
wania nie profesorów uniwersytetu, nie 
swoich kolegów mężczyzn, lecz starszą 
swoją siostrę — siostrę miłosierdzia. » 

* 


+ * 
= Swoboda nauki. — Kanclerz uniwer- 


sytetu w Tubindze, który niedawno obcho- 
dzit zloty jubileusz doktoratu swego, wy- 
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głosił do skladajacych mu życzenia studen- 
„tów mowę o swobodzie nauki. Z mowy tej 
warto przytoczyć następujący ustęp — dla 
pouczenia tych, którzy z naszych uniwersy- 
tetów pragnęliby zrobić zwyczajne « dry- 
lówki ». — « О swobodzie nauki—powiedział 
sędziwy protesor — panują najrozmaitsze 
filisterskie zapatrywania. Nigdy ich nie po- 
dzielałem i dziś ich nie podzielam, Zdaje mi 
się, że lepszego urządzenia dla uniwersyte- 
tów naszych życzyć sobie nie możemy. Uczyć 
się mamy, nietylko, aby zyskać wiadomości, 
ale także, aby się wykształcić dla życia, Je- 
stesmy na uniwersytecie po to, aby sie wy- 
kształcić dla powołania męża. Z uniwersy- 
tetu powinni wychodzić mężowie dojrzali 
z świadomością obowiązku, z charakterem. 
A jakże można się wychowywać dla tych 
celów, jeżeli nie na gruncie swobody ! Pe- 
wien wielki filozof powiedział : Dzieje świata 
to postęp w świadomości swobody. I ja za- 
sadę tę stosuję na wszechnicy. Charakterów 
wszędzie potrzeba, a charaktery te dojrze- 
„wać mogą na najrozmaitszych drogach; ale 
zadanie wszechnicy ma szczególniejsze zna- 
czenie: mężowie sami kształcić się winni 
dla najwznioślejszych zadań społeczeństwa 
ludzkiego, dla zawodów publicznego 1 wspól- 
nego życia, dla zawodów, do których po- 
trzeba mężów! Dla tego organizacja uni- 
wersytetów naszych stoi na wysokości. 
Ulepszenia zawsze są potrzebne, ale istota 
rzeczy, podstawy, na których zbudowano 
ustrój naszych wszechnic są dobre i dla tego 
wziąść ich sobie nie pozwolimy. » 
* 
* * 
= Własności ziemskie w gub. kijowskiej. 
— Według danych zebranych przez komisję, 
opracowującą projekt wprowadzenia insty- 
tucyj ziemskich do gub. kijowskiej, ogólna 
ilość własności ziemskiej wynosi 4.197.378 
dzies., z których należy : do miast 34.548 
dzies., do zarządu dóbr państwa 193.529 
"dzies., do apanażów 93.225 dz,, do szlachty 
1.677.461 dzies., do innych stanów 316.111 
dzies. i do włościan 1.782.504 dzies. Do 
włościan należy nadto jeszcze 156.573 dzies., 
które zostały nabyte przez nich za własne 
pieniądze, a zatem są wykazane w rubryce 
powyższej w liczbie ziemi, należącej do in- 
nych stanów.. Pomijając włościan, do wła- 
ścicieli prywatnych należy w gub. kijowskiej 
1.880.770 dzies., a w tej liczbie do Polaków 
szlachty i nieszlachty należy 748.052 dzies., 
to jest własność polska wynosi niespełna 
40 pret. własności prywatnej, czyli zaledwie 
18 pret. przestrzeni ogólnej gubernii. Nie 
dalej, jak 25 lat temu, a mianowicie w roku 
1871, według danych urzędowych, należało 
jeszcze do Polaków 1.304.262 dzies. ziemi, 
to jest prawie dwa razy tyle, co obecnie. 
W przeciągu lat 25 wyszło z rąk polskich 
przeszło pół miljona dziesięcin ziemi, t. j. 
po 20.000 dzies. rocznie. Liczba właścicieli 
ziemskich Polaków w ciągu ostatnich 25 lat 
prawie się nie zmieniła, ale za to, gdy 
w 1871 r. na jednego właściciela przypadało 
4.100 dziesięcin przeciętnie, dziś przypada 
zaledwie 700 dzies. Znaczy to, że majątki 
drobnieją i w rezultacie wychodzą z rąk 
polskich, co sprowadza, niestety, topnienie 
polskiej własności ziemskiej. 
* 
ж ж 
== Dziennikarstwo amerykanskie.—O roz- 
powszechnieniu i znaczeniu wielkich dzien- 
ników w Ameryce może dać miarę wielkość 
i wartość pałaców, jakie na pomieszczenie 
ich redakcji zostały wybudowane. Nowo- 
jorska komisja szacunkowa na r. 1896 oce- 


WOLNE POLSKIE, SŁOWO 


niła wartość budynku redakcyjnego New- 
York World'a na 950.000 dol., New-York 
Times'ana 175.000 dol., Herald'a na 600.000, 
Evening Post na 550.000, Tribune 540.000, 
Mail and E:cpress na 550.000, a organu urzę- 
dowego na 400.000 dolarów. Bogactwa te 
są zrozumiałe, gdy się weźmie pod uwagę, 
w jaki hojny sposób prasa amerykańska 
popierana jest przez kupiectwo, albowiem 
reklama amerykańska słynna jest na całym 
świecie i świetnie płacona. Naprzykład pi- 
smo Tribune, wychodzące w Chicago, kaze 
sobie płacić za roczne ogłoszenie, wypelnia- 
jące jedną szpalte, 27,000 dol., a New- York 
Herald nawet 75.000 dol. New- York Tribune 
nie przyjmuje rocznej reklamy, która przy- 
nosi mniej, niż 20.000 dol. Pensje redakto- 
rów odpowiadają oczywiście dochodom ga- 
zet. Dziennik nowojorski ma zazwyczaj 10 
do 12 stałych redaktorów, pobierających 5 
do 7.000 dol. pensji rocznej. Redaktor Sun 
otrzymuje 15 000 dolarów rocznej pensji, 
kierownicy Century Magazine pobierają po 
18.000 dol. Są pisrna, które wydają po 2.000 
dolarów tygodniowo na depesze z Europy 
i tyleż na reklamowanie. 


— — —  — 
NEKROLOGJA 


Antoni Dygat, byly naczelnik archiwum 
w Najwyzszej Izbie Obrachunkowej, od lat 
30-tu emeryt, z powodu nieznajomości jezy- 
ka rossyjskiego, wymaganego natenczas od 
urzędników Polaków, urodz. w Warszawie 
duia 13 listopada r. 1814, zmarł tamże dnia 
23 maja r. b. — P, Ludwikowi Dygatowi, 
synowi zmarłego $. p. Antoniego, sz. wete- 
ranowi z r. 1863 i prezesowi Tow. Br. po- 
mocy w Paryżu, przesyłamy wyrazy naszego 
współubolewania. 


ję 


Aleksander Kostkowski, aptekarz, członek 
organizacji przed powstaniem 1868, następ- 
nie uczestnik tegoż, gorący patrjota, na 
emigracji wspierał materjalnie liczne sto- 
warzyszenia polskiejako też i rodaków w po- 
trzebie zostających, zmarł dnia 28 kwietnia 
w Podu-Turcului (w Rumunii), w 65 r. życia. 
Cześć pamięci dobrego i zacnego Polaka! 


T 


Michalina z Czekotowskich Szorcowa, była 
obywatelka gub. mińskiej, czynna:i zastu- 
żona w organizacji r. 1868, zmarła w Kra- 
kowie w 66 r. życia. 


Józef Hakowski, artysta-rzeźbiarz, uczest- 
nik powstania styczniowego, zmarł w Kro- 
ścienku w Galicji. 


+ 


Zygmunt Rzewuski, p. n. « Krzywda » do- 
wódzca oddziału w r. 1863, szczery i gorący 
patrjota, inżynier Rady powiatowej w Stry- 
ju, zmarł tamże w 54 r. życia. 

Dr. Maurycy Braun, adwokat, uczestnik 


powstania z r. 1863, zmarł w Wiedniu w 57 
roku życia. 
t 


Ks. Nestor Horoszkiewicz, gr. k. proboszcz, 
wychodźca z djecezji Chełmskiej, zmarł 
w Cieplicach pod Sieniawą w 57 r. życia. 


— ma 


Składki na Familje polska we Francji 


znajdującą sie w krytycznem położeniu. 


Emigrant z roku 1868, żonaty z Polką, 
w podeszłym wieku, lat 78 mający, będąc 
chorym od długiego czasu, jak również i żona 
jego, pozostają oboje bez żadnych środków 
utrzymania. Redakcja Woln. Pols. Słowa 
otwiera chętnie subskrypcję, w nadziei, że 
tak emigranci polscy, jako też i wszyscy 
Polacy przebywający we Francji i innych 
krajach, pośpieszą z datkami, wedle możno- 
ści, aby zapobiedz nędzy, w jakiej znajduje 
się ich kolega i ziomek, zasługujący tem- 
bardziej na poparcie, gdyż w r. 68 walczył 
w obronie wolności i niepodległości Ojczy - 
zny, a odr. 1865 we Francji pracował z po- 
żytkiem dla ludzkości i nie splamił niczem 
imienia polskiego, owszem, śpieszył zawsze 
z pomocą swoim braciom zostającym w po- 
trzebie. 

Wszelkie ofiary należy przesyłać do Administr. 
«W. P. Słowa» w Paryżu, 3, rue du Four. 

LISTA PIERWSZA. 

Adolf Reiff зд 

Hulewicz . . 
К., emigrant 2 г. 63 
E Razem . 


— TA rn — ! 
Odpowiedzi od Redakcji. 


Ob. К. Lotaryngia. — Broszur, dających ogólne 
o obecnym stanie Polski wyobrazenie, nie mamy. 
Zamieszczenie nadestanego nam listu byloby spöznio- 
nem, zreszta wypadek, do ktörego sie on odnosi, jest 
wypadkiem smutnym, ale dla nas Zadnego nie ma 
znaczenia, Praca wasza w dziennikach ıniejscowych 
bardzo jest pozyteczna. 

Korespondencje z Rusi otrzymalismy — zamiescimy 
ją w następnym numerze. 


— — GS _A _——————— 
SKARB NARODOWY 


ZWIAZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 
Poborca Н. TCHÓRZEWSKI, 4, гие du Marché, Genève. 


Stanislaw К. 2 Ouarville as CZEKAM 
—— — ———— ⏑⏑ ] ꝙ — 
KALENDARZYK POLSKI na rok 1897 
z listą adresów Polaków, zamieszkałych za 
granicami Polski. — Cena egzemplarza Ir. 2.-- 
Zyczący sobie nabyć Kalendarzyk, raczy przy- 
słać pod adresem: «A. Вай, rue du Four, 3, 
Paris» p. mandat-poste fr. 2, a odwrotną 
pocztą Kalendarzyk otrzyma. 

ос <— k ʒ ͥ ́ — 
Wazne dla przyjezdzajacych do Paryza, 

a nieznajacych jezyka francuzkiego. 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że Zakład mój restauracyjny, od 
lat 15-tu istniejący w Paryżu, ostatniemi laty 
przy ulicy Mazarine, № зо, połączony został 
z nowo-otworzonym Hotelem Warszawskim, 
№ 38, na tejże ulicy. 

Polecając zatem Szan. Rodakom mój Hotel, 
oznajmiam im, że w nim prócz dachu i zdro- 
wej kuchni, — jestem w możności udzielenia 
wszelkich możliwych informacyj i wskazówek 
tyczących się interesów, przyjemności, wy- 
cieczek i t. d. 

Będąc od lat dawnych stałym mieszkańcem 
Paryża i zdobywszy sobie stosunki w rozmai- 
tych sferach tegoż miasta, pobyt Laskawym 
mym Gościom wedle sił i możności ułatwiam, 
jako też bliższych informacyj w odnalezieniu 
pracy udzielam. 

Licząc na łaskawe względy Sz. Publiczności, 
pozostaję z wysokim szacunkiem 

STANISŁAW KOCH. 


ARA AAA SI A o aat EN 
Paris, — Le gérant-propriétaire Imprimeur: 


A. REIFF, 3, rue du Four, 


Warszawa, d. 28 Marca (4 Kwietnia) 1896 7. 
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Drzy z radości gmach kościoła, 
Na wieżycy dzwon się buja — 
2 naw wybiega pieśń wesoła: 


Alleluja, alleluja! 


Dwa dni w grobie Cztowiek-Bóg 
Lezat, jako rzekł do slug, 


A na trzeci. zaraz dzień 


W blasku chwały powstał zen. 


Choć go strzegły ze stron obu ou 
Rzymskie straze — oniemialy, NZ 


Gdy przyleciał anioł biały 


I odwalił kamień grobu. PA 


I siadł na nim 1 jasniato 
Naksztait stonca Jego 


A miał szatę jak śnieg białą, 
A w wejrzeniu błyskawicę. 


I upadły na twarz społem, 


Gdy naokół ziemia cała 
W Zmartwychwstania chwili drżała, 
W trwodze wielkiej przed aniołem. 


Stanisław B Pelza. 


c 268) IS) : “a 


f OBRAZY KORSYKI. 
A е 


(Ciąg dalszy). 


| 


= tiny więc w wagonie kolei że- 
laznej, dążącej do Vizzavona. 

Jest to część tylko najdłuższej na Korsyce 

jej linii z Ajaccio do Bastia, ale bez przerw 
całą tę linię, ten tylko zazwyczaj przebywa, 
kto tu przyjeżdża nie dla zapoznania się 
z krajem. Kto jednak, tak jak my, wsiadłszy 
do pociągu, nie chce być niby prosty bagaż 
z miejsca na miejsce przerzucanym, pragnie 
swą drogę nie tylko przejechać, ale ją zoba- 
czyć i poznać, ten, nim do Bastia ze stolicy 
Korsyki się przedostanie, na dłuższy lub krót- 
szy czas zatrzymać się musi w kilku miej- 
scach. 
„ Miejscami temi są: Boccognano, państwo 
bandytyzmu i bandytów, Vizzavona, słynna 
dziewiczym swoim lasem, jakim podobne znaj- 
dują się chyba w jednej tylko Finlandyi, 
wreszcie Corte, punkt strategicznie niegdyś 
niezmiernie ważny, z przeszłością pełną wspo- 
mnień bohaterskich. I my też zatrzymamy 
się w tych miejscach, ale w tej chwili całą 
siłą pary oddalamy się od Ajaccio. 

Całą siłą, — tylko że ta siła, gdy nas fle- 
gmatycznie posuwała pod górę naprzód, przy- 
pominała nam nie europejskie, kuryerskie po- 
ciągi, przerzynające kilkadziesiąt kilometrów 
na godzinę i za powolne jeszcze dla tych 
wszystkich, którzy jak piorun chcieliby się 
przenosić z jednego krańca ziemnej przestrzeni 
na drugi, ale, owe tak nazwane „bombel-zugi,“ 
kursujące o pewnych tylko porach i w pe- 
wnych tylko miejscowościach, a do których, 
dla ich powolności, jak znana u nas farsa 
głosi, za żadne pieniądze nie chcą wsiadać 
kobiety, roznoszące masło do miasta, mają 


A gdy przyszła z niewiastami 
Magdalena, aby Ciało 
Pańskie natrzeć wonnosciami, 


Rzekł jej anioł: Tu leżało! 


Oto miejsce grobu jego, 
Tu złożony był w tej szacie, 


Lecz go nie masz — przecz szukacie 


Peśród zmarłych żyjącego? — 


I znów dzisiaj zbozny lud 
Zmartwychwstania święci cud, 

М) Со odrodzit caty Swiat, 

\ Gdy zakwitnat wiary kwiat 


А wtóruje mu przyroda, 


lice, 


Tchnieniem wiosny ożywiona, 
Z więzów zimy uwolniona, 
Znowu piękna, zaowu młoda. 


Drży w posadach gmach kościoła, 


GBA se 


bowiem to przekonanie, Ze wyruszywszy je- 
dnoczesnie z danego miejsca z niemi, 
o wiele wezesniej od nich stang u celu swo- 
jej podrózy. 

Na całej jak szeroka i długa Korsyka, in- 
ne pociągi nie kursują, nie posuwają się one, 
ale wloka leniwie naprzód, i to tak dobrze, 
na tej najdłuższej linii z Ajaccio do Bastia, 
jak na krótszych o wiele z Ponte alla Leccia 


zawsze 


Na wieżycy dzwon się buja — 
Z naw wybiega pieśń wesoła: 
Alleluja, alleluja! 


Alf. 


a z tesknota owladajaca go cala 
sila, przypominaé sobie wtedy bedzie szyny, 
którym, posuwajac sig w tym kraju naprzód, 
złorzeczył w nieświadomości niedoświadczone- 
go ciężkiemi przygodami ciała i ducha. 
Pociągi kolei żelaznych na całej Korsyce, 


Sarteny, 


będąc powolnemi, jak rzadko które na lądzie 
stałym Europy, odznaczają się i drugą jeszcze 
właściwością. Oto kursują one tylko w dzień. 


OGÓLNY WIDOK BOCCOGNANO. 


do Calvi, i z Bastia do Ghisonaccia. Wloka,— 
ale kto chce się przekonać o tem, jak wiel- 
kiem mimo swój bieg powolny są one dobro- 
dziejstwem, już nie dla kraju, który niby 
prąd elektryczny ożywiają, ale dla nielicznych 
podróżników, przebiegających go na koniach 
lub osłach w różnych kierunkach, ten niech 
się puści na jednym z tych czworonogów 
w głąb Korsyki, do Vico naprzykład, lub 


Najwcześniejsze z nich wychodzą przed go- 
dziną 6-tą z rana, najpóźniejsze do miejsca 
przeznaczenia dobijają o 9-ej wieczorem, a mię- 
dzy temi dwiema godzinami wstrzymanym 
jest ich ruch. Wszystko tu odpoczywa gdy 
noc zapadnie, i kolej więc ulega temu ogól- 
nemu prawu, i jeśli co o tej porze powszech- 
ne milczenie przerywa, to tylko, że przypo- 
mnimy sobie piękne słowa poety: 


f 
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„Kochanków szepty i gwara zbrodniarzy.“ 

Ale kochanków pozostawiamy na stronie, 
nie tamujemy im wylewów miłosnych ich 
uczuć, niedyskretnie nie wchodzimy im w dro- 
gę, i czując dobrze ich tu obecność na każ- 
dym niemal kroku, o mdłym zwłaszcza mie- 
siąca blasku, gdyż wszystko tu o tej, rozma- 
rzającej tkliwe niewieście dusze, porze, oddy- 
chać musi miłością, jak te Mickiewiczowskie 
panny z „Pana Tadeusza.“ 


„umyślnie odwracamy głowy, 
„ażeby nie przerywać kochanków rozmowy.“ 


Jezeli jednak jestesmy dyskretnymi wzgle- 
dem tych, którzy tu się kochają i „swą 
miłość kryja,“ to nie możemy być takimi, 
kiedy chodzi o gwarę, a przynajmniej o kraj 
zbrodniarzy, — jedziemy bowiem do tego kraju. 

O parę godzin za Ajaccio, wśród gór nie- 
zbyt wysokich jeszcze, ale niezmiernie już 
romantycznych, w środku odwiecznych rozło- 
żystych drzew, leży mała miejscowość Bocco- 
gnano. 

Miejscowość ta pamiętna jest tem, - że 
o mało nie stała się grobem Napoleona, kie- 
dy marzyć przecież on jeszcze nie mógł 6 przy- 
szłej swojej wielkości. 

Jak wiadomo, ród Bonapartych, zrazu 
wierny dyktatorowi Korsyki, Paolemu, w na- 
stępstwie czasów przerzucił się na stronę jego 
nieprzyjaciółki Francyi, i Napoleon wcale nie 
dwuznacznie wypowiadał dla kraju tego swe 
sympatye. Otóż w roku 1793, gdy się znaj- 


NA STRAŻY. 


dował w poblizkiej wiosce Ucciani, został 
pochwycony przez stronników śmiertelnego 
swojego wroga, przyprowadzony do Bocco- 
gnano, i tu oddany pod silną straż. I byłby 


ciężko bardzo odpokutował za swoje zamor- 
skie sympatye, gdyby los, który przez czas 
długi mu sprzyjał, nie okazał się i tu już 
łaskawym dla niego. W chwili, kiedy za- 
mknięty w więzieniu oczekiwał z rezygnacyą 
wyroku, garstka zuchwałych jego przyjaciół 
nie traciła czasu na darmo. Krążyła nocam 
przy patrolach, odwracała uwagę ich w inną 
stronę, i nareszcie, skorzystawszy raz z oko- 
liczności, wdarła sie do więzienia i więźnia 
na wolność wypuściła. W życiu zatem Na- 
poleona Boccognano zaznaczyło się bardzo 
wyraźnie, i jeśli mógł on zapomnieć o wielu 
i miejscach, i ludziach, i przygodach, to, co 
się wydarzyło w tym górskim korsykan- 
skim zakątku, gdy- rozpoczynał karyerę wo- 
jenną, stać mu przecież musiało chyba przed 
oczami do śmierci. 

Boccognano jest maleńką mieściną i ma 
charakter górskiej włoskiej osady. Domy tu 
drobne i nędzne, ludność zaniedbana i uboga, 
słońca wszędzie wiele, a nieporządku daleko 
jeszcze więcej. > 

Kiedy chodzisz po jego uliczkach, żle bru- 
kowanych, ciasnych i cuchnących, to wymijać 
musisz całe legiony trzody chlewnej, wałęsa 
jące się na nich bez ceremonii. A że gdzie 
jest trzody chlewnej poddostatkiem, i gdzie 
względem dostojnych jej przedstawicieli i przed- 
stawicielek nie jest jaknajściślej zastosowany 
systemat odosobnienia od człowieka, o czy- 
stości i harmonii mowy być nie może, przeto 
i tu nie spotykasz się z niemi nigdzie. Za 
to wchodza ci bezustannie pod nogi mrukli- 
we i niechlujne male stworzenia, natarczywe 
i zuchwale, i jak tym tlumom psów na wscho- 
dzie tureckim, ty im, ale nie one tobie uste- 
pować musisz z drogi. 

Mimo że Boccognano jest mieściną drobną 
i brudną, rok rocznie ściąga przecież do sie- 
bie mieszkańców Ajaccio. Pochodzi to ztąd, 
iż leży w pięknej górzystej okolicy, iż odda- 
lonem będąc o kilka mil od morza, posiada 
klimat od stolicy Korsyki suchszy, i że wresz- 
cie otoczone jest dokoła. gęstym balsamicznym 
lasem. Las ten, urozmaicony miejscami szme- 
rem wód maleńkiej rzeczki Gravony, toczącej 
swe wody do zatoki po kamykach, obejmuje 
w swoje posiadanie wszystkie mniejsze i wię- 
ksze gory, ale W kierunku ku Vizzavona 
przyjmuje postać wyjatkowo wspaniałą. Spo- 
tykasz tu się też z takiemi okazami drzew 
iglastych i liściastych, jakie w oczy nie wpa- 
dają na każdem miejscu, a odwieczne. kaszta- 
ny; wydzielając się z ich szeregu wydatnie, 
starością swoją na myśl ci przywodzą ów 
znany dobrze z arcydzieła poezyi naszej 
ustęp: 

„Dąb włożywszy pięć wieków na swój kark garbaty, 


„wspiera się jak na grobów połamanych słupach, 
„na dębów przodków swoich skamieniałych trupach.“ 


Otóż ten las, okalający Boccognano, ten 


“las pełen spokoju, majestatu i melancholii, 


gdzie się oddycha tak lekko i swobodnie, 
a myśli tak pięknie i czysto, jest magnesem, 


o letniej porze, dla zamożniejszych mieszkań- 
ców Ajaccio. Ściągają więc do niego całe 
rodziny, uciekają przed skwarem nieznośnym 
legiony zamożniejszych kobiet i dzieci, ойу- 


KASZTANY OLBRZYMY. 


wiają go, a ożywiwszy, interesującym o wiele 
czynią. 

I nie odstraszają ich, ani nieład i niepo- 
rządek Boccognano, o które, żyjąc tu kilka 
miesięcy, ocierać się bezustannie muszą, ani 
coś jeszcze od nieporządku i nieładu strąsz- 
niejszego. 

To cos, co w każdem innem miejscu na 
świecie wyciskaloby pieczęć martwoty na са- 
łej okolicy, co przesiąkając dokoła atmosferę 
zapachem krwi ludzkiej, niby śmierci obraz 
odstraszało by od siebie wszystkich, jest nie 
co innego, tylko bandytyzm, którego stolicą 
właśnie jest Boccognano. 

Pomówimy o tym bandytyzmie, ale prze- 
dewszystkiem posłuchajmy legendy rodziny 
Bellacoscia, będącej groźnym jego wykwitem. 
Przesunelismy już przed wzrokiem czytelnika 
parę bajecznych legend ze świata wiary i poe- 
zyi, ta, do której opowiedzenia przechodzimy, 
jest legendą prawdziwą, której nić żywa snuje 
się tu dotąd jeszcze, —legendą ze świata rze- 
czywistości i prozy. 

A grozę jej podnosi-i to także, iż będąc 
urodzoną we krwi, w purpurowem jej morzu 
kąpie się ona cała,—rozwija na tle krwi. 

Posłuchajmy. 
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W ЗЕ ТМА. ROCZNICE ТАРПА 


Stanisława Jachowieza. 
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Czysty życiem, co go wiodło 
Wśród burz świata i zamieci, 
Ohrystusowe przyjął godło, 

Ojea wszystkich biednych dzieci, 


) | aki umieszezono napis na pomniku me- 

<> ża, który przez czyny i dzieła swoje 
zalicza się do najzasłużeńszych pedagogów 
i filantropów naszych. Czterdzieści lat dobiega 
od zgonu Stanisława Jachowicza i przez ten 
czas mieliśmy wielu znamienitych nauczycieli, 
sporo. wykształconych pisarzów, 'poswiecajg- 
cych swój talent 1 wiedzę dla .dziatwy, cały 
zastęp filantropów, czyniących znaczne nawet 
zapisy ną instytucye dobroczynne, żaden z nich 
wszakże nie dorównał Jachowiezowi, ogarnia- 
jącemu swą miłością wszystkie dzieci, bez 
względu gdzie się urodziły, czy м pałacu 
magnackim, czy też w izdebce ubogiego wy- 
robnika. 

Godzi się więc pamięć tak zasłużonego 
męża czcić w najdłuższe pokolenia i uprzy- 
tomnić współczesnym w setną rocznicę uro- 
dzin szanowng postać twórcy zakładu sierot. 

Właśnie w dniu 17-ym b. m. kwietnia upły- 
nie sto lat od urodzin Stanisława Jachowicza, 
którego kolebką było miasteczko Dzików, 
w obwodzie rzeszowskim w Galicyi. Wcześnie 
utrąciwszy ojca, będącego pełnomocnikiem hr. 
Tarnowskich, Stanisław był wychowywa- 
ny przez matkę, Wiktoryę z Dobrzańskich, 
niewiastę. niepospolitych przymiotów serca 
i umysłu. | 

Krewni i doradey wdowy uważali za do- 
stateczne, aby Stanisław po skończeniu kilku 
klas wziął się do jakiej. pracy produkcyjnej, 
ale zaena matka, widząc w synu niepospolite 
zdolności i zapał do nauki, nie zgodziła się 
ną przerwę w edukacyi. Dzięki więc swej 
rodzicielce, Jachowicz nie tylko skończył gi- 
mnazyum w Stanisławowie, ale odbył syste- 
matyczne studya w uniwersytecie lwowskim 
na wydziale filozoficznym. 

W 1818-ym r. 22-letni młodzieniec z dy- 
plomem w kieszeni i błogosławieństwem swej 
rodzicielki, przybywa do Warszawy szukać 
chleba. Początkowo zapisał się do kancelaryi 
prokuratoryi, jako aplikant, lecz do. karyery 
na drodze urzędniczej nie czuł w sobie Za- 
dnego powołania. 

Natomiast uśmiechał się młodzieńcowi, nad 
wiek poważnemu, zawód hauczycielski. Do- 
strzegł to Kazimierz Brodziński, z którym 
Jachowicz, niebawem po przybyciu do War- 
szawy, zabrał znajomość. Autor Wiesława, 
chcąc wybadać pedagogiczne zdolności mło- 
dzieńca, na pewnem.z zebrań towarzyskich, 
złożonem prawie wyłącznie z przedstawicieli 
świata nauczycielskiego, wszczął rozmowę o naj- 
lepszych systemach nauczania. Nie chodziło 
Kazimierzowi z Królówki o metodę ściśle pe- 
dagogiczną, tylko o sposób, w jaki należy 
pobudzić dziatwe do nauki. Każdy z obe- 
enych przedstawiał swoje poglądy, uważając, 
że nie można jednakiej do każdego dziecka 
stosować miary, boć temperament, zdolności, 
wychowanie domowe i przykłady, należy za- 
wsze brać w rachubę. 


— A jakie pańskie zdanie — zapytał Bro- 
dziński milezacego skromnie Jachowicza. 

— Mnie się zdaje, że przedewszystkiem 
musi być nawiązana między nauczającym, 
a nauczanym nić pewnej serdeczności 1 za- 
ufania. Nauczyciel, którego uczeń nie poko- 
cha, nie, albo nie wiele co zrobi. Gdzie nie- 
ma miłości i ufności, tam żadna najkunszto- 
wniejsza metoda nie poradzi. 

Brodziński po tych słowach uściskał Ja- 
chowicza i powiedział: 

— Ten młodzieniec wyrzekł najszczytniej- 
szą prawdę i jestem głęboko przeswiadezony, 
że kiedyś w czynach udowodni wygłoszone 
zdanie. 

I nie zawiódł się serdeczny pieśniarz, gdyż 
Jachowicz, idąc za powołaniem swojem, za- 
słynął niebawem, jako pierwszorzędny nau- 
czyciel języka polskiego, wykładanego na pen- 
syach żeńskich i w wielu domach prywa- 
tnych. 

Zacny, sumienny, a ujmujący sposób wy- 
kłądu, zastosowany do każdego wieku, jednał 


Stanisław Jachowicz. 


mu tylu uczniów i uczenic, że wszystkim za- 
proszeniom nie był w stanie podołać. 

A jak go kochała dziatwa, wywdzięczając 
się za tę miłość, którą otaczał młode poko- 
lenie, czy potrzebujemy wspominać? Toć jesz- 
cze garść żyjących sędziwych dziś uczniów 
i uczenic jego nie może bez łez serdecznej 
wdzięczności o Jachowiczu wspominać. Wielu 
posiada listy do nich pisane, a ćwiczenia, jego 
ręką poprawiane, przechowuje dotąd, niby 
najdroższe pamiątki. 

W okresie blizko 40-0 letnim zawodu nau- 
czycielskiego, Jachowicz miał tysiące. uczniów, 
a z tych wielu zasłynęło później w piśmien- 
nietwie, dzięki pierwszym wskazówkom, i za- 
chęcie nauczyciela. 

Nie na tem wszakże ograniczała się praca 
zasłużonego męża. Zanim dojdziemy do przy- 
pomnienia autorskiej działalności Jachowicza, 
wypada zaznaczyć jego zasługi w zakresie 
filantropijnym. 

Jako członek Towarzystwa: Dobroczynno- 
ści, pierwszy urządził szkółkę dla sierot i bie- 
dnych dziatek w gmachu tegoż Towarzystwa, 


Pomimo, że nie posiadał majątku, a na utrzy- 
manie musiał ciężko pracować, w szkółce 
przez siebie założonej wykładał bezpłatnie. 
Nie koniec wszakże na tem. Kiedy wzrastała 
coraz większa liczba ubogiej dziatwy, pragną- 
cej nauki, i ani setnej części zgłaszających się 
kandydatów nie można było do szczuplego 
lokalu przyjąć, Jachowiez powziął śmiały za- 
miar zebrania funduszu na budowę własnego 
gmachu dla szkoły. 

Jak kiedyś niezapomniany Baudouin wy- 
kwestował dom podrzutków, tak Jachowicz, 
nie szczędząc starań i zabiegów, zuzytkowujac 
wszystkie swe stosunki, oraz znajomości, na- 
rażając się nawet na upokorzenia, bez niczy- 
jej pomocy w ciągu paru lat zebrał 80,000 Zł., 
jak na owe czasy sumę istotnie poważną. 

Fundusz ten powiększył się o 36,000 zł., 
które wniósł kupiec warszawski, Teofil Jani- 
kowski, jako pozostałość od sumy, złożonej 
na rzecz dotkniętych powodzią. Z takim ka- 
pitałem wybudowano na Nowym-Świecie pod 
Nr. 1282, dom dwupiętrowy, w którym zo- 
stała otwartą pierwsza ochrona Towarzystwa 
Dobroczynności. 

W ochronie tej pomieszezono 65 sierot- 
chłopców, а dla dziewcząt przeznaczono salę 
w gmachu Towarzystwa na Krakowskiem- 
Przedmieściu. Jachowicz w obu tych ochro- 
nach był niezmiernie czynnym i uczył sieroty, 
otaczając je jednaką miłością, a może i wię- 
kszą jeszcze, aniżeli dziatwe ludzi zamoż- 
nych. 

Przeniesiony później zakład sierot-chlop- 
ców do gmachu po-dominikańskiego, po dziś 
dzień nosi nazwę swego niezapomnianego 
fundatora. 

Jak do nauczycielstwa, tak i do autor- 
stwa zachęcił Jachowicza, wspomniany już 
Kazimierz z Królówki. Pierwsze „Bajki i po- 
wiastki“ wyszły z druku w 1824 г. i docze- 
kały się, wciąż pomnażane, licznych wydań, 
albowiem między latami 1842 — 1847 wyszły 
w 6-em wydaniu w czterech tomach. 

Nie mając zamiaru kreślenia studyum lite- 
rackiego o Jachowiczu, na jakie niewątpliwie 
zdobędzie się który z krytyków, poprzestajemy 
jedynie w niniejszem krótkiem wspomnieniu, 
wywołanem aniwersarzem urodzin Jachowicza, 
na wyliczeniu przynajmniej ważniejszych prac 
z jego spuścizny autorskiej. Wkrótce po „Baj- 
kach“ bo w 1827 r., ukazała się „Pamiątka 
dla dobrych dzieci,“ następnie w 1829 roku 
„Nauka w zabawie* a dalej: „Dzienniczek dla 
dzieci,“ „Zabawki dla małych dzieci,“ Roz- 
mowy mamy z Józią,* „Pamiątka dla Erycz- 
ka,“ „Czytania dla Józi,* „Zabawka abeca- 
dłowa,* „Sto nowych powiastek,* „Spiewy 
dla dzieci z nutami,” „Książeczka dla Stefcia* 
i „Owiczenia pobożne.“ 

Już po śmierci Jachowicza (zaszłej dnia 
24 grudnia 1857 r.), wydano „Elementarz“ 
i „Pomysły do poznania zasad języka pol- 
skiego.” 

Nadto Jachowicz dla sfer rzemieślniczych, 
które otaczał zawsze szczególną opieką, Wy- 
dał dwie książki: „Rozrywki dla młodzieży 
rzemieślniczej”. i „Książkę dla rzemieślników, “ 
obejmującą powiastki, przysłowia, wierszyki, 
oraz kilka rozprawek, jak np.: „W jaki spo- 
sób można mieć zawsze pieniądze w kieszeni,“ 
„List Franklina o malzenstwie, „О obcho- 
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dzeniu się majstrów z terminatorami,* 
„O czytaniu książek* i t. p. 

Na rok przed zgonem Jachowicza, 
Ludwik Pietrusiński powziął szczęśliwą 
myśl, aby uczcić jego zasługi przez wy- 
danie książki zbiorowej р. t.: „Wieniec.“ 
Ze wszystkich stron kraju, a nawet z za- 
granicy nadesłano mnóstwo prac różnej 
wartości, z czego utworzyło się trzyto- 
mowe dzieło, rozebrane przez 3,000 pre- 
numeratorów, ilość istotnie, jak na owe 
czasy, imponującą. 

Z pism Jachowicza najszerszy rozgłos 
i popularność miały bajki, oraz powia- 
stki, po większej części wybornie zasto- 
sowane do pojęcia małej dziatwy, pra- 
wie każda zajmująca swą treścią młody 
umysł, karmiła go zarazem czystą mo- 
ralnością. Nie było domu, rodziny, na 
całym obszarze kraju, gdziekolwiek czy- 
tano po polsku, żeby bajeczek Jachowi- 
cza dziatwy nie uczono. Utwory te za- 
stąpiły czasowo znakomite bajki Krasic- 
kiego, które starsze pokolenie ojców 
i matek umiało na pamięć. Jeżeli pod 
względem wartości literackiej i głębszego 
społecznego znaczenia bajki Jachowicza 
stały niżej od Krasickiego, przylegają 
przecież z równą łatwością, jak tamte, 
do młodocianych umysłów, zawsze zaś 
jasno i zrozumiale rzucały ziarno moral- 


Michaf Patucki. 
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rat jej wisus, który z taką trudnością pojmo- 

wal przystawanie trójkątów, odrazu zmiarko- 
wał tę skłonność moją do siostry—i jak tylko coś przeskrobał i bał się 
kary, odrazu udawał się pod jej protekcyę, wiedząc, Ze będzie skutecz- 
na. Urwis wyzyskiwał tę sytuacyę na swoją korzyść z bezczelną 
śmiałością, wprowadzając nieraz w kłopot i mnie i Zosię. Gdy na 
przykład nie chciała zadość uczynić jego prośbie, to jej zaraz groził 
w mojej obecności: 

— Ej, Zosiu, bo powiem panu, coś ty wczoraj o nim mówiła— 
i takiem powiedzeniem wywoływał ogromne raczki na buzię siostry, 
a mnie drażnił niesłychanie, bo nie wypadało przecież dopytywać się 
co mówiła, a ciekawość mnie paliła, co ona o mnie mówić mogła 

Kiedy widział mnie czasem złym i zachmurzonym, a miał inte- 
res w tem, żeby mnie udobruchać, wnet zaczynał coś mówić o siostrze. 

— Ona pana bardzo lubi—mówił mi raz, gdy chciał, żebym mu 
pozwolił.iść na ślizgawkę— powiada, że pan ma bardzo ładne oczy. 

Przerwałem mu to paplanie z surową miną, strofując go, że się 
zajmuje tem, co do niego nie należy. 

— No, kiedy ona tak mówiła, cóż ja winien temu! —tłóma- 
czył się. 

Burczałem go; ale swoją drogą cieszyło mnie to, co powiedział. 
On hultaj widać miarkował to, bo mimo zakazu ciągnął dalej: 

— A pan bardzo lubi Zosię? 

Udawałem, że nie słyszę pytania i pilnie czegoś szukałem w sło- 
wniku, a on znowu swoje: 

— E, pan ją musi także bardzo lubić, bo ja widzę nieraz, jak 
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ności chrześcijańskiej, bez której najkun- 
sztowniejsze utwory treści pedagogicznej 
zamieniają się w kąkol i plewy. 

Niech nam wolno będzie w żakoń- 
czeniu krótkiego wspomnienia o mężu 
tak zasłużonym dla całego społeczeń- 
stwa, przytoczyć treść nieznanej już mo- 
że współczesnemu pokoleniu legendy po- 
etyckiej Jachowicza, zatytułowanej „Pro- 
rok i chłopczyk.* 

Ociemniałego proroka, który zwykł 
przemawiać do spotykanych rzesz ludu, 
prowadził chłopczyk. Swawolnemu chło- 
pcu przyszła pusta i grzeszna myśl za- 
żartować sobie 2 kaleki. Wprowadziwszy 
go wśród kamieni, oświadczył, że tłum 
zgromadzonych ludzi czeka na słowa 
prorocze. Starzec więc zaczął prawić 
naukę moralną z wielkim zapałem, a gdy 
skończył dały się słyszeć gromkie głosy: 
Amen. Wowezas: 

„Przeląkł się chłopiec, klęknął, wyznał winę, 
A starzec strwożonego poglaskal chłopczynę. 
„Synu*—rzecze—wszak Pismo opowiada Boże: 
Kamieniom usta otworzę, 

Gdy ludzie milczeć będą. Bierz naukę z tego, 
I nie szydź z słowa Bożego. 

Słowo Boskie żyjące, silne, ostro sieka, 

Jako miecz obosieczny. Gdy serce człowieka 
Skamienieje—w kamieniu serce się obudzi, 
Żywiej, silniej czuć będzie, niżeli u ludzi. 


Bronisław Korwin. 


pan przy obiedzie patrzy na nią. Raz to pan nawet łyżką do ust 
trafić nie mógł, jak się pan tak zagapił na nią i półkoszulek pan 
sobie przez to powalał pomidorową zupą. 

— Adasiu!—zawolalem groźnie i spojrzałem karcacym wzrokiem. 

— Niech się pan nie boi — odrzekł mi na to wcale nie skon- 
fundowany—ja nie powiem nic tacie, bo gdyby się tatko dowiedział, 
toby pan wnet wyleciał z naszego domu, a ja nie chcę, bo ja pana 
wolę, niż tych kilku, co tu byli przed panem. 

Takiemi mowami wprawił smarkacz mnie i siostrę w bardzo 
kłopotliwe położenie, bo wmawiając w nas miłość, doprowadził do 
tego, że przy spotkaniu rumienić się musieliśmy oboje, spuszczaliśmy 
oczy i nie wiedzieliśmy, jak mówić z sobą. Zachowywaliśmy się 
względem siebie, jakbyśmy rzeczywiście byli zakochani. Co do mnie, 
była to nawet najistotniejsza prawda; byłem zakochany po uszy, 
a miłość ta tak rozpierała mi piersi, że potrzebowałem koniecznie 
wyspowiadać się z nią przed kimś, a że nie miałem nikogo takiego, 
do którego miałbym zaufanie i mógł przed nim zdradzić tajemnicę 
mego serca, więc postanowiłem powiedzieć to jej samej. Ustnie je- 
dnak nie byłbym śmiał uczynić tego za nie w świecie, więc umyśliłem 
sobie piśmiennie wyrazić jej moje uczucia. 

Trzy dni, a raczej trzy noce męczyłem się nad wystylizowaniem 
listu, który miał odsłonić jej, co się w mojem sercu działo. Udało 
mi się to wcale nieżle. Odczytując mój elaborat po kilkanaście razy, 
byłem sam nim wzruszony; były w nim miejsca, których nie mogłem 
czytać bez lez; nie wątpiłem więc, że i ją to poruszy. Jedno mi 
tylko stało na zawadzie, że bazgrałem, jak kura. W ćwiczeniach 
szkolnych to uszło, ale w liście miłosnym wyglądało okropnie, ka- 
rykaturalnie. Co tu robić? 

Uczyć się umyślnie kaligrafii dla napisania listu miłosnego mia- 
łem za mało czasu, a moje uczucia niecierpliwiły się i chciały copre- 
dzej wynurzyć się przed nią. Przyszło mi więc na myśl, czy nie 
dobrzeby było poprosić którego z moich kolegów szkolnych o prze- 
pisanie tego listu kaligraficznie, na czysto. 

Przechodząc pamięcią wszystkich, którzy najładniej pisali, na- 
trafiłem na jednego, syna bankiera Probsta, którego pismo robiło 
wrażenie najcudowniejszej litografii. Odszukać mi go nię trudno było, 


— 
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bo wiedziałem, że po ukończeniu gimnazyum pracował w kantorze 
swojego ojca; więc jednego dnia udałem się tam do niego z moją 
prośbą. 

Zgodził się bardzo chętnie, pochlebiało mu to nawet, że jego 
pismo tak mi utkwiło w pamięci, że nie zapomniałem o nim po paru 
latach. Odrazu zabrał się do pisania i wśród stosu papierów banko- 
wych, giełdowych sprawozdań, rachunków, przenosił na ozdobny listowy 
papier płomienne, pełne uczucia słowa moje z miną taką spokojną, 
obojętną, jakby pisał konto albo weksel; nie wiem nawet, czy wie- 
dział dobrze, co pisał, bo wśród pisania rozmawiał ze mną, rozpytu- 
jąc się, co robię teraz, jak mi się powodzi, na jaki wydział chodzę, 
kiedy zdaję egzamina i t. d. Mimo to napisał list bez błędu. 

— A teraz podpis — rzekł po przeczytąniu. — Czy sam pod- 
piszesz ? 

— Ale cóż znowu? List przecież cały musi być pisany jednym 
charakterem. 

— Więc kogóż podpisać? 

— Kogo? — rzekłem zmieszany, bo doprawdy byłem w kłopo- 
cie, jak się podpisać. Przepiórkowski w liście miłosnym wydawał mi 
się zbyt trywialnym, a imię Paweł znowu zanadto poufale. 

— No, więc jakże? — dopytywał sie Karol, maczając pióro 
w kałamarzu. 

— Napisz... napisz samo P. 

— Samo P? O! to jakaś romantyczna historya. Więc samo P? 

— No, i kilka kropek można. 

— Tak, kropki nie wiele kosztują, a dużo mówią. A teraz adres. 

— Adresu nie potrzeba — rzekłem z pośpiechem. — List pój- 
dzie prywatną drogą. 

Łatwo mi było powiedzieć: prywatną drogą, ale gdy przyszło 
do wyszukania tej prywatnej drogi, pokazało się, że to nie było tak 
łatwo. Oddać jej wprost — nie wypadało; podrzucić w pokoju — 
mógł kto inny zamiast niej znaleźć, naprzykład matka; przez Adasia 
posłać nie chciałem, boby to uchybiało mojej powadze nauczyciel- 
skiej i stawialo mnie w dziwnym stosunku do niego. Trzeba wiec 
było szukać innego sposobu. Przypadek szczęśliwy pomógł mi w tym 
względzie. 

Jednej niedzieli pani Rafałowiczowa z powodu fluksyi nie mogła 
wyjść z domu i Ziosia sama poszła do kościoła. 

— Teraz, albo nigdy! — pomyślałem sobie — lepszej sposobno- 
ści nie znajdę. Skoro będzie wracać z kościoła, wręczę jej ten list 
przez publicznego posłańca. 

Pobiegłem co prędzej pod studnię, gdzie stała gromadka ekspre- 
sów w niebieskich bluzach i czerwonych czapkach, skinąłem. na jedne- 
go z nich, który mi się najodpowiedniejszym wydawał do tej sekretnej 
misyi, wręczyłem mu list i rzekłem: 

— Staniecie w bramie tej kamienicy żółtej, tam, na rogu ulicy; 
niezadługo będzie wchodzić tam panienka, jasna blondyna, w popie- 
latem okryciu, w białem boa.... i oddacie jej ten list. 

— A jąk się nazywa? 

— Nazwiska nie potrzeba. 

— A od kogo mam powiedzieć? 

— Powiecie... jeden pan... nic więcej. 

— A odpowiedzi nie będzie? 

— Zadnej. 

Dałem mu wszystkie szóstki, jakie miałem w kieszeni i wysła- 
łem na stanowisko, a sam ukrywszy się w sieni domu naprzeciwko, 
óczekiwałem z bijącem sercem stanowezej chwili. 

Nadeszła wreszcie. Pomiędzy tłumem ludzi wracających z ko- 
ścioła ujrzałem popielate okrycie i białe boa; to była ona. Weszła 
w bramę tak szybko, że posłaniec gapa nie spostrzegł się i pozwolił 
jej przejść; dopiero po chwili się zmiarkował, pobiegł za nią i podał 
jej list. Spojrzała na niego zdziwiona, o coś się pytała, widocznie 
wahała się czy przyjąć, czy nie, Po chwilowym namyśle wyciągnęła 
wreszcie rączkę z mufki, by wziąść list, gdy w tem jakiś mężczyzna, 
wchodzący do kamienicy, zasłonił mi ją. Czekałem niecierpliwie 
rychło się usunie, abym mógł zobaczyć, czy wzięła list, czy nie; tym- 
czasem Ow mężczyzna zamiast się usunąć, stanął tuż przy niej i na- 
raz zobaczyłem list mój w jego rękach; równocześnie poznałem, że 
to był jej ojciec, który z groźną miną przystąpił do ekspresa i zaczął 
go О coś wypytywać, - 

Zdrętwiałem cały z przerażenia i za&milo mi się w oczach. Kiedy 
po jakimś czasie przyszedłem nieco do siebie i spojrzałem znowu, 


sień, w której przed chwilą tak tragiczna dla mnie rozgrywala się 
scena, była już pusta. Ani ekspresa, ani ojca, ani jej — tylko wielki 
znak zapytania. 

— Co dalej? Co teraz będzie? Co czynić mi należy? Czy mam 
jeszcze po co wracać tam do domu tej chodzącej tabliczki mnożenia, 
która się nazywała Rafałowicz i przez dziwny fatalizm losu była oj- 
cem mego ideału? czy uciekać, gdzie mnie oczy poniosą? — Takie 
jednak fugas chrustas wydawało mi się niegodnem bohatera tragiczne- 
go romansu, za jakiego się miałem w tej chwili, i postanowiłem bądź 
co bądź stawić czoło przeciwnościom i wracać do domu, choćby mnie 
tam nie wiedzieć co spotkać mogło. Szło mi głównie o nią, żeby 
ona nic cierpiała niewinnie w tej sprawie i, niby rycerz stający w obro- 
nie swojej damy, poszedłem na górę z taką miną, z takim bohaterskim 
nastrojem, że żałowałem, iż pod ręką nie było gdzie malarza, albo 
poety, albo przynajmniej fotografa, któryby postać moją uwiecznić 
mógł dla potomności, 

We drzwiach utknąłem na Adasia, który przez dziurkę od klu- 
cza usiłował zajrzeć do wnętrza pokoju i nasłuchywał. 

— A ty co tu robisz? — zapytałem groźnie, chwytając go 
za kołnierz. 

Dał mi znak palcem, przykładając go do ust, abym milczał. 

— Co się siało? — spytałem. 

— Nie wiem, proszę pana, ale coś de grubis stać się musiało, 
bo ojciec zły, jak go jeszcze nigdy nie widziałem, Zosia beczy 
w swoim pokoju, a mnie wyrzucili za drzwi, że byłem zanadto 
ciekawy. 

Z całej gadaniny malca, to jedno miało dla mnie największą 
doniosłość, że Zosia płacze. 


— Ona nie powinna płakać — rzekłem sobie w duszy i z tem 
postanowieniem nacisnąłem mocno klamkę i wszedłem do jadalnego 


pokoju. 
Koło stołu, nakrytego już do obiadu, chodził dużemi krokami 
pan Rafałowicz, wzburzony i o dziwo, z pomiętym gorsem. Był tak 


zajęty jakiemiś myślami, ze nie spostrzegł mnie wcale — i chodził 
dalej w około. Dopiero gdy żona jego wysunęła się cicho z pokoju 


córki, zwrócił się ku niej i zapytał ostro, krótko: 

— Cóz? Przyznała się? 

— Nie. Przysięga się na wszystkie świętości, że nie wie, ktoby 
to mógł pisać, że nie zna nikogo takiego. 

I oddała list mężowi. 


— A pan — spytał po chwiłi Rafałowicz, zwracając się nagle 
do mnie i pokazując list — nie znasz przypadkiem tego pisma? Nie 


wiesz czyje to być może? 

W pierwszej chwili chciałem upaść mu do nóg i wyznać wszystko; 
już nawet miałem na ustach pierwszy wyraz, ale usłyszawszy jak pa- 
pa zaczął się odgrażać, że na policyę, do kryminału odda tego śmiał- 
ka, który poważył się w ten sposób ubliżyć ich córce, powstrzyma- 
łem się z tym aktem skruchy, bo nie miałem wcale ochoty przespa- 
cerować się przez ulicę w towarzystwie policyantów i być raz na 
zawsze pozbawionym możności widywania mego anioła. 

Postanowiłem więc nie przyznać się. 

Zresztą dlaczegóż się miałem przyznawać? Wszak pismo było 
nie moje. Oddałem więc z przybraną powagą 1 udanym spokojem 
list, oświadczając, że to pismo mi całkiem obce. 


— Głupi byłem, że nie kazałem zaraz aresztować ekspresa. Onby 


nam był wszystko wyspiewal — rzekł Rafalowicz. 
— To prawda — powtórzyła żona jak echo, a po chwili ośmie- 


liła się spytać: 

— I nie ci nie powiedział od kogo? 

— Powiedział, że jakiś pan go posłał... i nim ja miałem czas 
z oczu. Nie mogę sobie na- 
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przeczytać ten list, zniknął mi gal 

wet przypomnieć, jak wyglądał. 
Odetchnąłem. Z ekspresem zginął ostatni ślad, po którym mogłem 

być poznany. Czułem się już zupełnie bezpiecznym. 
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> W otehkamiach czasu, < 


(Fantastyczne przygody profesora Przedpotopowicza). 


Ha na Maszynsklero. 
(Ciag dalszy). 

— My takich röänych piaskowców posiadamy całą szafę. 

— Nie może być! — odrzekł Puckins, zaczynając się zwolna 
ubierać. 

— Albo proszę pana, co to za pyszny Ammonit, — czy pan Wi- 
dział kiedy równie piękny? 

— W istocie nie widziałem, a nawet nie poznałbym się nigdy 
na jego piękności, — odparł lord Puckins. 

— Wydobyliśmy go wczoraj z Jurajskiego piaskowca. Jest go 
tu w nim pełno. A nawet i innych skamieniałości nie brak w tym 


Ammonit Crioceras Rômeri. 


wapieniul Nie wiem doprawdy, gdzie my to pomiescimy, jezeli pro- 
fesor uprze się wziąć wszystko, co zasluguje na zabranie. 

— A gdzie pan? — zagadnal anglik, mając dosyć paplaniny 
poufalego famulusa. 

__ Poszedł! Albo on usiedzi kiedy w pokoju, a osobliwie, gdy 
pogoda?—zawsze się gdzieś musi z młotkiem zawieruszyć. A wraca 
obładowany, jak tragarz! 
w skrzynie tych wszystkich gnejsów, łupków, syenitów, fluorytów, kości 
i muszli skamieniałych! to niech Bóg broni! A za byle co zaraz 
pura! Niech się rozleci jaki „odcisk* tak kruchy, że go zetrze w pal- 
cach,—to napewno nikt inny, tylko ja temu winienem. 


Co ja mam potem roboty z układaniem 


— Gdzież pan poszedł i kiedy? — zapytał anglik, rad już prze- 
rwać potok wymowy Stanisława. 

— To pan nie wie? —Toż to znalazł w nocy tę dziurę. 

— Wiem. 

— I poszedł znowu do niej. Pewnie tam dotąd siedzi! 

— Ozemużeś mi tego odrazu nie powiedział? — zawołał lord 
i nagle ożywił się. 

— Alboż ja wiedziałem, że i pana ta niemadra szczelina może 
obchodzić!? 

Lord Puckins nie już nie odrzekł. Ubrał się, jak mógł najprę- 
dzej i niebawem znalazł się na miejscu swego wczorajszego odkrycia. 

Zastał nad jamą gromadkę bośniaków. Paru ludzi leżało plac- 
kiem nad szczeliną i nadsłuchiwało pilnie. Kilku innych rozprawiało 
i gestykulowało gwałtownie. Lordowi zdawało się, nie bez racyi, iż 
ruchy znamionowały niepokój, połączony z niechęcią. Wsród. zebra- 
nych był + tłómacz lorda. Objaśnił on, że profesor mimo oporu 
zebranych odważył się zapuścić w podziemie i lubo z trudnością, 
zdołał skusić obietnicą sutej zapłaty jednego z najodważniejszych 
zuchów, Basanisa. 

Obaj od dwóch godzin znajdują się w czeluści piekielnej i pewno 
już życiem przypłacili zuchwalstwo. 

Wszystko to prawił tłómacz przejęty złowrogiem przeczuciem, 
a zebrani wieśniacy, choć nierozumeli, dodawali liczne uwagi, którym 
towarzyszyły wymowne gesty zgrozy. 


Zwycięztwo! raduj się lordzie! 


Nie prędkoby się to skończyło, gdy- 
by nagle jeden nie porwał się na równe 
nogi z okrzykiem: 

— Wracają! 

Nie mylił go słuch wyrobiony. Po kilku 
minutach rozróżniono szmer i ludzkie głosy. 
Puckins pochylił się nad otworem. 

— Zwycieztwo! raduj się lordzie! — wołał 
z głębi ziemi geolog.—Szczelina obszerna i pro- 
wadzi bardzo głęboko! 

__ Zdrajco! porachujemy się skoro wyj- 
dziesz na wierzch! — wołał groźnie anglik. 

— Ja też nie myślę wychodzić, — odezwał 
się profesor, — dopóki nie dosięgnę dna prze- 
раза... 

— Dla czegoś sam się wybrał? 

— Spales lordzie tak smacznie, żem ше miał sumienia cię budzić... 

_ To zazdrość! Chciałeś pierwszy wstąpić w czeluść, ale spo- 
tka cię zasłużona kara! 

— Cóż uczynisz? 

— Nie odstąpię od jaskini, dopóki mi w ręce nie wpadniesz. 

— Wybornie! pójdę przeto głębiej i może nawet znajdę inne 
wyjście, a wtedy nie spotkamy się prędko. 

— Czy nie zamierzasz, profesorze, powędrować do antypodów?— 
zapytał drwiąco Puckins. 

— Byłbym najszczęśliwszym z ludzi, gdyby mi się to powiodło! 

— Wiec szukaj innej drogi—tu jesteś moim więźniem. 

Nadbiegł zadyszany Stanisław i usłyszał koniec rozmowy. 

— Zapomniał pan, że ja tu jestem, —wyrzekł z uśmiechem. 

Anglik pochylił głowę nad otworem. 

— Jak daleko byłeś, profesorze? 

— Trzysta metrów pionowej głębokości! teraz przemawiam z gle- 
bokości 150 metrów. 

— A dobra też droga? 

— Jak dla much!—rozległ się wesoły głos z dołu. 

— Poczekaj na mnie. 

— Nie z tego! 

— Jakto? ozyżbyś śmiał profesorze pójść bezemnie?... 

Cóż ci za potrzeba, lordzie, rezykować całość 
członków, a może i życie. 

— Skoro ty narażąsz... 

— Ze mną inna sprawa. To mój obowiązek! 

— Wszak jestem praktykantem geologii, więc jest obecnie 
i moim także obowiązkiem. 

— Nie chcę! Gdyby ci się, lordzie, przytrafiło co złego, nie 
darowałbym sobie tego nigdy! 

— Zapewniam, że: zawrotu na widok przepaści nie doznaję... 

— Nie ustąpię,— odrzekł Leszek Przedpotopowicz.— Później mo- 
że i owszem! 


— Naturalnie! 


(Ciąg d. nast.). 
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W świątyni gromadzi się tłum pobożnych 
i czeka w skupieniu. 

Tam do symbolicznego grobu spłynęły już 
anielskie postacie: Wiary, Miłości i Nadziei. 

Pierwsza pochyliwszy się powiada: 

— „Nie umarł, spoczywa tylko.* 

Miłość okrywa pocałunkami Boskiego Me- 
czennika i rzecze: 

„Któryś cierpiał za nas rany, zmiłuj się 
nad nami.“ 

A Nadzieja podnosi gałązkę oliwnę i uka- 
zujac na chóry Cherubów, woła: 

Alleluja! 

I w oka mgnieniu zapalają się światła, 
kołyszą się kadzielnice, unoszą się wonne dy- 
my, brzmią organy i dźwięczą dzwony, a z ty- 
sięcy piersi wydobywa się okrzyk: 

Resurexit sicut dixit... 

I zda sie od tych głosów drgają mury 
świątyni, a radosna wieść biegnie od chaty 
do chaty, od siołą do sioła i od grodu do 
grodu, powtarzając wszędzie: 

„Zmartwychpowstal!“ 

O zaiste, jakież to potężne słowo: „zmar- 
twychwstanie.“ 

Ono śmierć zwycięża, w przygasłem od 
łez oku zapala piorunowe błyski i w sercu 
roznieca płomienie. 

Niechże w on dzień Zmartwychpowstani 
Pańskiego każdy pamięta na słowa Zbawi- 
ciela: qui vivit eb credit in Me, non morietur 
in aelernum. 

Alleluja! 


(Ant.). Dziesięć lat minęło od chwili, gdy w dniu 
31-ym marca 1886 r. w willi Villepreux pod Paryżem, 
zakończył żywot doczesny serdeczny pieśniarz i mistrz 
słowa, Józef Bohdan Zaleski. Podajemy ku przypo- 
mnieniu z okazyi Zalobnego aniwersarza podobiznę 


Zaleskiego i willi, w której wyzionął ducha tęskniącego 
za stepami. Rysunek owej willi wykonał bawiący po- 
dówczas na miejscu również już nieboszczyk Elviro 
Andriolli. 

Cóz w krótkiej notatce Zalobnej o wielkim lirniku 
hapisad? Ohyba tylko przypomnieć, że Józef Bohdan 
Zaleski urodził się w 1802 r. we wsi Bohatyrce nad 
rzeką Sobem w gub. kijowskiej. Wychowywał sią 


Bohdan , Zaleski. 


w latach dziecinnych w chacie wieśniaczej, gdzie wą- 
tłe ciało nabrało sił, a duch nagromadził cały skar- 
biec wrażeń, podań i pojęć ludowych. Wyliczenie spu- 
ścizny poetyckiej, jaką zostawił piesniarz, byłoby chy- 
ba zbytecznem, każdy bowiem średnio nawet ukształco- 
ny człowiek zna chyba: „Rusalki,” „Rojenia wiosen- 
ne,” „Śpiew poety,” „Przenajświętszą Rodzinę” i t. p... 


Poezye Zaleskiego na zawsze pozostaną w litera- 
turze, jako cenne perły, i pamięć o lirniku nigdy nie 
przebrzmi. 


* * 


(R.). W dalszym cyklu tegorocznych odczytów na 
Osady Rolne, dwukrotnie przemówił z katedry adwo- 
kat, Stanisław Bełza, zasłużony pisarz w naszej lite- 
raturze podróżniczej i znany dobrze czytelnikom Wę- 
drowca, autor drukujących się obecnie „Obrazów Kor- 
syki”. Prelegent wybrał za temat swych dwóch odczytów 
Finlandyę, kraj rzadko przez tyrystów zwiedzany. W r. 
z. Wędrowiec zamieścił opis owego kraju również przez 
p. Bełzę skreślony p. t. „W kraju tysiąca jezior.” 
Obecnie w odczytach prelegent podał sporo no- 
wych szczegółów i spostrzeżeń, które w krótkosci 
streszczamy. 

Niezmiernie oryginalna jest konfiguracya geografi- 
czna Finlandyi, gdy bowiem rzucimy okiem na mapę, 
ujrzymy taką mnogość głębokich zatok, jezior, wysp 
i moczarów, cała powierzchnia kraju jest przecięta 
w rozmaitych kierunkach tak gęstą siecią arteryi wo- 
dnych, że trudno oznaczyć ściśle, gdzie się woda koń- 
czy, a ląd zaczyna. Ztąd też uwaga Amicisa, który 
nazwał Holandyę krajem tysiąca jezior i tysiąca wysp, 
z większą jeszcze słusznością może być zastosowa- 
na do Finlandyi. Ten nadmiar wody, wdzierającej się 
do lądu tysiącznemi drogami, okolonemi gęstemi bo- 
rami, nadaje odrębną, jedyną swoim rodzaju cechę 
całej krainie. Turysta na brak nowych dla siebie 
wrażeń nie może skarżyć się w swej wędrówce. A nie 
są to wrażenia grozy, jakie budzi naprzykład widok 
niebotycznych szczytów i niezgłębionych przepaści gór 
szwajcarskich, albo widok fiordów skandynawskich; 
przeciwnie, tylko uczucie cichej melancholii i wielkie- 
go spokoju, skłaniającego do skupionej refleksyi, udzie- 
la się otoczeniu krajobrazów finlandzkich. 

Podróż statkiem zatoką fińską, tą „perłą* Finlan- 
dyi, należy do najprzyjemniejszych wycieczek. Statek 
płynie wolno i ostrożnie, posuwać się bowiem musi 
wśród niezliczonybh wysypek i skał, jakiemi najeżone 
są południowe i zachodnie wybrzeża zatoki. Nocą 
skały te przedstawiają nieraz kształty tak fantastycz- 
ne, że podróżnik znajduje coraz to nową dla pracy 
swej wyobraźni podnietę. Jak wiadomo bowiem, noe 
letnia w Finlandyi nie jest właściwie nocą w naszem 
pojmowaniu tego wyrazu; jakkolwiek słońce zeszło 
dawno z widnokręgu, część promieni słonecznych po- 
została, zda się, w przestrzeni i nie pozwala grubej 


Dom w Villepreux, w którym umarł Bohdan 
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pomroce ogarnąć przedmiotów. Noc letnią w tych 
stronach nazwał trafnie Turgeniew „chorym dniem.“ 
Posiada ona zamgloną nieco jasność dzienną, a brak 
jej tylko promieni ciepła. Wielce oryginalny jest wi- 
dok wschodu słońca, obserwowany 2 pokładu statku. 
Około godziny 3 nad ranem na wschodnim krańcu 
nieba ukazuje się światło pomarańczowe, lecz wkrótce 
znika nam z oczu i nie wywołuje żadnej zmiany; my 
przynajmniej na razie dostrzedz jej nie możemy. Po- 
tem dopiero, gdy odwróciwszy wzrok na czas jakiś 
w inną stronę, skierujemy go znowu ku wschodowi, 
rozróżniamy nareszcie ognistą tarczę słoneczną, wysu- 
wającą Się nieśmiało z ukrycia, lecz nie przynoszącą 
z sobą pozornie żadnego przybytku światła. 

Przechodząc od natury do samego kraju i jego 
mieszkańców, prelegent zatrzymał uwagę słuchacza 
najdłużej na starożytnem mieście Abo, na tej kolebce 
i rozsadniku cywilizacyi zachodniej w kraju. Z tego 
miasta rozchodziły się po nim promienie światła chrze- 
ścijańskiego, tutaj narodziła się literatura fińska, Rolę 
krzewicieli cywilizacyi odegrali szwedzi, to też duch 
skandynawski pozostawił do Gzisiaj wyraźne ślady 
na życiu i całym ustroju społecznym, a język szwedz- 
ki panuje dotąd na wybrzeżach i wyspach Finlandyi. 

Rozpowszechnienie środków komunikacyjnych w Fin- 
landyi jest zdobyczą ostatnich czasów. Zaledwie bo- 
wiem w 1870 roku przeprowadzono pierwszą linię kolei 
żelaznej z Helsingforsu do Petersburga, a w r. 1878 
ukazał się na wodach fińskich pierwszy parowiec. 
Dzisiaj kolej dochodzi już do Uleaborga i Kuopijo, pa- 
rowce pruja fale jezior, a puszcze poprzerzynane ва 
wygodnemi drogami bitemi, po których krążą dwuko- 
lowe wózki, ,,karjole.” 

Wybrzeza finskie, usiane miastami, przypominaja- 
cemi bardzo wielkie europejskie grody z ich. wielko- 
gwiatowym gwarem 1 zepsuciem—bywaja czesto zwie- 
dzane przez turystöw, ale centrum Finlandyi, owo 
gniazdo starej prawdziwej fińszczyzny, pozostaje do- 
tąd całkowicie nieznanem, tajemniczem. Jak w na- 
brzeżnej części Finlandyi Abo lub Helsingfors — tak 
w środkowej głównem miastem jest Wyborg. Gród 
to starożytny, a, widok z wieży jego zamku sprawia 
wrażenie, nie dające się z niczem porównać. Ze wzgle- 
dów topograficznych, domy nie stoją tu w szeregach 
prawidłowych, drzewa nie tworzą zagajników, lecz ro- 
snd porozrzucane bez ładu i symetryi. Widoki środ- 
kowej Finlandyi nie mają w „sobie ani Zdziebla klasy- 
czności okolic Aboskich. Świadectwem niezwykłej 
energii i wytrwałości finnów jest zbudowany pod Wy- 
borgiem 1856 roku, po dwunastu latach mozolnej pra- 
ey—kanal Sajmański. 

W śliczne choć dzikie widoki obfituje okolica mia- 
steczka Lee-Peranto. Do okoła tej mieściny, złożonej 
z domków barwy brunatnej z białemi framugami 
okien— rozpościera się gęsty, nieprzebyty las. Uczucie 
smutku i litości budzi ta osada i ci ludzie, odcięci od 
świata. 

W świetle danych statystycznych, Finlandya tak 
się przedstawia: woda zajmuje 10%, las 65%, bagna, 
moczary i skały 12%; pozostaje tedy 18% ziemi zda- 
tnej pod uprawę. Rozumie się, że w tych warun- 
kach dwumilionowa ludność Finlandyi nie może 
obywać się bez zboża importowanego i bez peryo- 
dycznych klęsk głodowych, dziesiątkujących ludność. 

Nie mogąc liczyć na ziemię—fin zwrócił się ku in- 
nym przemysłom, Z których największego rozwoju do- 
siagnely: hodowla bydła i koni, polowanie, rybołów- 
stwo, handel drzewny i wywóz granitu. Eksport sa- 
mego masła dochodzi do 13-tu milionów franków! 

Oświata w Finlandyi stoi bardzo wysoko; uniwer- 
sytety, szkoły średnie i ludowe, znajdują się tam 
w bardzo znacznej liczbie. W szkołach wyższych, ja- 
ko język wykładowy, przeważa szwedzki, w ludowych 
natomiast panuje niepodzielnie fiński. Analfabeci sta- 


Treść: Zapowiedź wiosny. — Pierwiosnki i ludzie. — Materyał 
gazeciarski. — Onota i występek. — E pur si muove! — 
Pogrzebany żywcem. — Szkoły wyznaniowe i bezwyzna- 
niowe. — W pogoni za sensacy a. — Roentgen i Edisson. — 
Telefon na Saharze. — Balonem do bieguna. 


Pierwsze ciepłe promienie słoneczne zwiastu- 
ja już nadejście upragnionej wiosny. Drzewa 


nowią dziesięć proc. ludności. Oprócz zakładów do roz- 
woju oświaty niemało przyczyniają się liczne towa- 
rzystwa literackie, geograficzne, lekarskie, prawne i in- 
ne. Gazet wychodzi w Finlandyi 146, z tych 85 po fińsku. 

Porównaniem Finlandyi nadmorskiej, o charakterze 
całkowicie europejskim, 2 Finlandyą środkową, niezwy- 
kle ciekawą dla swej oryginalności—zakończył prele- 
gent Belza interesujące odczyty, ilustrowane obrazami 
niknącemi doskonale wykonanemi. 


* 
* + 


(—). Slusznie bardzo uczynił Komitet Muzeum 


Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, czcząc pamięć 
swego prezesa, 8. p. hr. Ludwika Krasińskiego, gdyż 
jest to jedyna instytucya publiczna, która byt swój 
zmarłemu milionerowi zawdzięcza. Na grobowcu w Kra- 
snem, gdzie zwłoki jego spoczywają złożono wieniec 
żelazny, wykonany przez p. Stanisława Zielezińskiego, 
podług przedstawionego tutaj rysunku. 

Wieniec ten przed umieszczeniem go na sarkofagu 
w Krasnem, był wystawiony w Muzeum Przemysłu. 


prawo moralne, o tem zazwyczaj milczy się u nas tak, 
jakby fakta tego rodzaju były u nas błahostką, o któ- 
rej mówić, ani pisać niewarto. A jednakże jest prze- 
Wszak rozluźnienie węzłów moralnych to 
główna przyczyna wszelkiego zła. Wiemy o tem 
wszyscy, a jednak milczymy. Dlaczego? To też wsku- 
tek owego milczenia, moralność coraz częściej bywa 
obrażaną i to już nie prywatnie, ale nawet publicznie 
i w sposób najrozmaitszy. Złe to, którego tolerować 
nie wolno, zwłaszcza, że zaczyna się ono zakorzeniać 
tam nawet, gdzie najmniej istnienia jego spodziewać 


ciwnie. 


się mogliśmy. 

Czyby ktokolwiek przypuścił, że naprzykład wy- 
stawy sklepowe mogą szerzyć zgorszenie i demorali- 
zacyę? A jednak tak jest. Od pewnego czasu rozmno- 
żony widocznie nad miarę pewien rodzaj artystów po- 
czął zalewać swemi bazgraninami niektóre, zwłaszcza 
istniejące na pryncypalnych ulicach Warszawy, sklepy 
z materyałami piśmiennemi i rysunkowemi. I skle- 
py te stały się istnemi wystawami plewy artystycznej. 
Najgłówniejszym i najczęściej tam powtarzającym. się 


“ 


= 


w 


Nie jest to robota rzemieślnicza, lecz artystyczna 
i najzupełniej w dziedzinę sztuki wkracza. lle pracy 
wykonanie takiego dzieła wymaga, można sobie wy- 
obrazić, śledząc uderzenia młotkiem na samej wstędze, 
których z pewnością jest wiele, wiele tysięcy i która 
jest nader misternie wykończona i udrapowana tak 
pięknie i miękko, że się zapomina o materyale, z ja- 
kiego wykonaną została, to jest z Żelaza, a potem 
zważyć trzeba, że każdy liść, czy to dębu, czy lauru, 
został ze sztaby wykuty pojedyńczo, następnie wypi- 
łowany, wyrobiony i do pręcia przyszwejcowany. 

Przy układzie wieńca о wszystkiem pamiętano 
i dla tego na żelaznych pręcikach dano owoce lauru 
i dębu z bronzu i miedzi, co bardzo efekt podnosi. 

Napis na wstędze jest z liter bronzowych, złoco- 
nych bardzo pracowicie i umiejętnie, ułożony jak gdy- 
by litery były na wstędze wyprostowanej przymoco- 
wane, a następnie przy układaniu się tejże w fałdy, 
razem z nią odpowiednie kształty przybrały. 

(—) O szerzeniu zgorszenia przez obrazy, rysunki 
i fotografie, umieszczane na wystawach sklepowych, 
zamieszcza „Wiek“ list godny powtórzenia. 

Kiedy kto popełni czyn przeniewierstwa, kradzieży 
lub zbrodni, słowem kiedy stanie się jakiś fakt obra- 
żający prawo karne, mówi się o tem i pisze wiele, 
częstokroć nawet za wiele; gdy jednak doznaje gwałtu 


tematem jest — kobieta naga w różnych pozach. To 
jedno. Obok „prac“ tych domorosłych gorszycieli 
rozpościerają się na wystawach wspomnianych i inne 
jeszcze zarazki pseudoartystyczne; sa niemi sprowa- 
dzane z zagranicy oleodruki i reprodukcye fotogra- 
ficzne malowideł cynicznych, których znów treścią _ 
często bywa zakonnik, przedstawiany to jako pijak, 
to jako żarłok, to jako rozpustnik nawet. 

Ponieważ zaś mowa o zgorszeniu, więc nie można 
przemilczeć i o wprowadzonych do naszego handlu od 
lat paru kartach prima aprilisowych; i one obok swej 
trywialności szerzyć zaczynają również zgorszenie. 
Widzieliśmy bowiem na kartkach tych napisy, w któ- 
rych Imię Boże było użyte za przedmiot drwiny. 
Czyż to nie oburzajace? 1 to wszystko wystawione 
jest na widok publiczny, i temu wszystkiemu przyglą- 
dają się — kto? — wyrostki płci obojej, uczniowie 
i uezenice, ludzie prości i wrażliwi. Przyglądają się, 
a w młode i proste ich dusze wsiąka zło demoralizacji, 
niewiary, nieposzanowania stanu kapłańskiego, slo- 
wem — zgnilizna moralna. 

Ograniczając się вашеш zaznaczeniem faktów 
autor listu ma nadzieję, że panowie kupcy — natu- 
ralnie chrześcijańscy—którzy przez lekkomyślność, jak 
przypuszcza, do szerzenia tej zgnilizny przyczyniali 
się dotąd, zaniechają w przyszłości owej szkodliwej 
dla zdrowia publicznego i stanowczo — niechrześcijań- 
skiej roboty. 


SZEROKIM ŚWIECIE. = 


i krzewy budzą się do życia, a chociaż może 
przymrozek zwarzy jeszcze niektóre pąki przed- 
wcześnie wybujałe, mimo to nadzieja blizkiego 
powrotu- dni -pięknych ożywia piers ludzką. 
Mimowoli przychodzą ną myśl słowa mistrza: 


„Dni nasze, jak dni motylka, 
Życiem wschód, smiercia południe. 
Lepsza w kwietniu jedna chwilka, 
Niż w jesieni cale grudnie!..* 
Słowa te, co prawda, *poeta skierował do 
pierwiosnka, iluż jednak ludzi stosuje do sie- 
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bie podobna zasade, nie pomnac, ze w ludzkiej 
mocy leży przedłużyć dni kwietniowe, jeśli 
nie na całe życie, to przynajmniej na część je- 
go większą. 

Zkądże ta myśl zatrącająca filozofowaniem?.. 
Wybacz czytelniku, i ty, ezytelniezko, bądź wy- 
rozumiałą i przyjmij moje usprawiedliwienie: 
oto leży przedemną stos gazet najrozmaitszych. 
Oprócz sprawozdań z nudnych posiedzeń parla- 
mentarnych, prócz sążnistych relacyi giełdo- 
wych, które mnie, jako nieposiadającego pa- 
pierów wartościowych, nic a nic nie obcho- 
dzą, — cóż w pismach owych znajduję? opi- 
sy swarów stronniczych, zbrodni tak potwor- 
nych, że wierzyć się nie chce w ich rzeczywi- 
stość, wypadków nieszczęliwych, będących zwy- 
kle następstwem pogoni są zyskiem, wreszcie 
wiele tym podobnych wiadomości sensącyj- 
nych, które dowodzą, że ludzkość stara się 
wszelkiemi siłami, aby życie jej wciąż po- 
dobnem było raczej do pochmurnych dni je- 
siennych, aniżeli do pełnej kwiatów wiosny. 

Czy tak jest istotnie?.. Nie... to chyba tyl- 
ko pozór. Cnota przecież nie jest okazem 
rzadszym, niż występek... przeciwnie!.. Tylko 
że w naszych czasach występek, który da- 
wniej ukrywał się w cieniach nocy, obecnie 
zdobył sobie przywilej na światło dzienne, a to 
dzięki uganianiu się za „sensącyjnością” dzien- 
nikarską. Opis czynu występnego zawsze znaj- 
dzie się na szpaltach tej lub owej gazety 1 świat 
cały mówi o nim, a cnota, skromna, cichą, 
potulna, nie uznała dotychczas zasad szkoły, 
manchesterskiej i, unikając „wolnej konku- 
rencyi”, kryje się w zakątku ogniska domo- 
wego. Któryż sprawozdawca dziennikarski 
chciałby ją ztamtąd wywlec?.. z resztą na 
со?.. Może ona mieć wszelkie zalety, ale brak 
jej jednej, najważniejszej w pojęciu dzienni- 
karza: sensacyjności. 

Zostawmy więc cnotę w spokoju; niech się 
pleni, niech roztacza w okół siebie ożywczą 
woń wiosenną, niech upiększa ludziom tę ziem- 
ską wędrówkę. Tylko nie myślmy, iż zanikła 
już zupełnie, dla tego, że tak rzadko spoty- 
kamy jakąś wzmiankę o niej w gazetach. Nie 
szukając reklamy, była i będzie ona zawsze 
ozdobą świata i pociechą w ciężkich chwilach 
życia. 

A chwile takie nie są wyjątkowemi. W Ham- 
burgu pod Colmarem, niedawno temu zmarł 
studniarz, człowiek młody, dzięki zacności cha- 
rakteru powszechnie szanowany. Zajety był 
pracą w studni świeżo wykopanej, dziewięć 
metrów głębokiej. Przedsiębiorca, który pod- 
jął się urządzenia owej studni, kazał górną 
jej część ująć w rusztowanie drewniane, dolną 
zaś pozostawił nieosłoniętą, licząc na wytrzy- 
małość gruntu. Nagle, rusztowanie całe usu- 
nęło się i zasypało biednego studniarza. Chcia- 
no go ratować, lecz wszelkie usiłowania oka- 
zały się bezkutecznemi, gdyż ziemia piaszczy- 
sta coraz bardziej się osuwała. Nad głową 
biedaka zatrzymały się dwie deski na poprzek, 
tak, że przez szparę w ten sposób utworzoną 
mógł oddychać, a nawet mówić. Dowiedziaw- 
szy się, że ratunek jest bardzo utrudnionym, 
nie rozpaczał, nie skarżył się na los nieszczę- 
sny, lecz prosił tylko, aby wezwano księdza, 
któryby go na śmierć przygotował. Uczynio- 
no zadość jego woli. Proboszcz miejscowy, 
chory na reumatyzm, z nadzwyczajnym wy- 


siłkiem opuścił się na wiszącej drabinie w głąb 
studni, i udzielił nieszczęsnemu ostatniej po- 
mocy duchowej. Po upływie pięciu minut 
musiano i księdza czemprędzej wydobyć, gdyż 
ziemia byłaby go zasypała. Przez kwandrans 
jeszcze dobiegał ze studni słaby odgłos modlitwy, 
spokojnie odmawianej, poczem wszystko uci- 
chło. Nad nieszczęśliwym zwarł się grób 
straszny, który zdołali dopiero w kilka dni 
później rozkopać grabarze pod kierunkiem in- 
żeniera umyślnie przybyłego z Oolmaru. Być 
może, iż gdyby umiejętniej wzięto się do ra- 
tunku, zdołanoby ocalić nieszczęśliwego; w wy- 
padku jednak, jakiego padł ofiarą, religia by- 
ła dlań jedynem ocaleniem, bo przynajmniej 
uchroniła go od rozpaczy 1 zapewniła mu 
spokój do ostatniej chwili życia. Gazeta, 
opisująca powyższy wypadek, dodaje, iż stu- 
dniarz ów był wychowańcem szkoły wyzna- 
niowej. 

W Liege, w Belgii, kilkonastoletni wyro- 
stek, uczeń szkoły miejskiej, skradł z kasy 
ojcowskiej 10,000 franków, a chcąc ukryć ślad 
kradzieży podłożył pod poduszką ojca paczkę 
prochu z długim lontem, i gdy noc nadeszła 
zapalił ów lont, sam zaś uciekł. Od lontu 
zajęło się najpierw prześcieradło, a dym z te- 
go powodu powstały zbudził śpiącego i oca- 
lil go od nieuchronnej śmierci. Tym razem, 
nie dodano, czy szkoła, w której kształcił się 
ów wyrostek była wyznaniową. Zresztą obja- 
śnienie to zbyteczne, w Belgii bowiem prawo 
nie dopuszcza istnienia szkół wyznaniowych. 
Dopisano za to co innego, a mianowicie, że 
„bohater“ wypadku umknął do Paryża, zkąd 
napisał list do rodziców z prośbą o przeba- 
czenie, a zarazem groźbą, iż w razie odmowy, 
życie sobie odbierze. 

Pomijając wszelkie wywody, jakie opis tej 
zbrodni potwornej może wzbudzić w umyśle 
czytającego, zaznaczyć należy, iż wypadek 
powyższy w lot został zamieszczony we 
wszystkich prawie pismach zagranicznych — 
jako pouczający?.. — nie.. jako sensacyjny!.. 

Dla nas dosyć na dziś tej sensacyi; nie- 
chaj nam nie zatruwa świeżego, czystego tchnie- 
nia wiosny. Szukajmy czegoś mniej jesien- 
nego, mniej ponurego, Mając do rozporzą- 
dzenia materyał poprzednio już wspominany 
(prościej mówiąc: gazety rozmaite), sztuka to 
nie lada. Al... jest!... wiedza, nauka, odkry- 
cia, podróże, badania historyczne. W każdym 
razie temat lepszy od opisów zbrodni i nie- 
szczęśliwych wypadków. 

W dziedzinie odkryć wciąż jeszcze „bo- 
haterem dnia* jest Roentgen ze swemi pro- 
m'eniami niewidzialnemi. Toż sobie narobił 
kłopotu... Drzwi jego pracowni nie zamy- 
kają się przed ciekawymi (a głównie dzienni- 
karzami), którzy pragną usłyszeć zdanie о no- 
wem odkryciu „ze źródła najlepiej poinfor- 
mowanego.* Biedny profesor musiał umykać 
z Wiirzburga do Włoch przed natarczywością 
„interview erów.“ Edison tymczasem zabrał 
się do pracy i odkrycie profesora würzbur- 
skiego ulepszył już o tyle, że obecnie, prze- 
puszczając promienie Roentgena przez krysta- 
liczny wolframian wapna, widzi gołem okiem 
kości ręki i dłoni i to przysłoniętej deseczką 
dosyć gruba!... Jeżeli to nie jest przesada 
amerykańska, to doprawdy człowiek mimo- 
woli zapytuje z pewnego rodzaju przeraże- 


niem, dokąd wciśnie się wzrok ludzki po 
owych promieniach?... 

Odpowiedź na to nie łatwa. Prędzej chyba 
ludzie dowiadywać się będą w każdej dobie 
o wypadkach bieżących na Saharze, a to 
dzięki linii telefonicznej, świeżo urządzonej 
przez inżeniera Bayolle z miasta Biskry (w Al- 
gierze) do odleglej o 250 kilometröw oazy 
Tugurd. Na tem sig podobno nie skończy, 
linia w dalszym ciągu ma być poprowadzoną 
w samą głąb pustyni. Jaki jest cel tego przed- 
siębiorstwa? Trudno zrozumieć; prawdopodo- 
bnie jednak opłata roczna za używanie tele- 
fonu na pustyni musi być znacznie niższą od 
naszej, a urządzający komunikacyę muszą też 
liczyć, iż znajdą abonentów nietylko między 
lwami, tygrysami i panterami, na które to 
stworzenia taksą podobnie wysoka mogłaby 
podziałać drażniąco. Wątpić nawet należy, 
czy struś afrykański strawiłby ją bez szkody 
dla zdrowia. 

Kto wie, może niezadługo i biegun pół- 
nocny zostanie połączony telefonem z lądem 
Europy lub Azyi, podróżnicy bowiem przy- 
puszczają do niego szturm formalny. Jeszcze 
Nansen nie powrócił z wyprawy, a już inże- 
nier Sztokholmski Andróe, zbudował balon, 
na którym zamierza w ciągu sześciu lub ośmiu 
dni znależć się u celu podróży, Powietrzny 
statek Andrée’go, stosunkowo niewielki (naj- 
większa średnica 20 metrów, objętość 4,500 
metrów gazu), różni się tem głównie od in- 
nych podobnych przyrządów, że ma zapewnio- 
ny opór przeciw wiatrom, za pomocą szero- 
kiego pasa dookoła balonu, Duży żagiel umoż- 
liwia zboczenie o 30 stopni względem kierun- 
ku prądu powietrznego. Wyprawą Andróe' go 
opiekuje się król, Oskar, szwedzki. Po wszyst- 
kich krajach, gdzieby przypuszczalnie balon 
zapędzony wichrem. mógł opaść, rozesłano 
kartki w rozmaitych językach, upraszające 
o udzielenie podróżnikom pomocy i zapewnia- 
jące, iż rząd szwedzki zwróci wszelkie koszty 
za odstawienie balonu do kolei. Inżenier An- 
dróe wybiera się w drogę z jednym tylko to- 
warzyszem i zabiera z sobą żywność na czte- 
ry miesiące, jakkolwiek zapewnia, że zapas 
gazu, dzięki nieprzenikliwości materyi, z ja- 
kiej balon został sporządzony, pozwoli mu 
unosić się w powietrzu przez 900 dni. Może 
więc nareszcie długoletnie marzenie wielu po- 
dróżników i ludzi nauki zostanie urzeczywi- 
stnione i biegun północny zbadany. Vederemo! 

Wspomniałbym jeszcze o kilku innych 
zamierzonych wyprawach podróżniczych, ale 
boję się, że wobec szalonego zamiaru inże- 
niera Andróe'go, wydałyby się mniej intere- 
sującemi. Z tego samego powodu nie zerwę 
ani jednego kwiatka z niwy politycznej, która 
w tygodniu świątecznym wcale nie jest zaj- 
mujaca. 

A wiec—jak powiada Pług w ,Sroczce:“ 

„Z polityki także kwita! 

Człek nią głowę próżno mroczy; 
Swiat się swoim torem toczy 

I o zdanie nas nie pyta, 

Mnie, ni ciebie, mój Rejencie, 

Ani tego, co w gazecie, 

Te smalone duby plecie, 

Którym waćpan wierzysz święcie!* 


Plain Truth. : 
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Stacya meteorologiczna na wierzchoł- 
ku góry Broeken w Harzu. Liczba stacyi 
meteorologicznych na wierzchołkach gór została w ro- 
ku ubiegłym powiększona o stacyę bardzo ważną na 
górze Brocken (wysokiej 1,141 m), najwyższej z gór 
Harzu i sławnej, jak wiadomo, w legendach. Stacya 
ta została otworzona w d. 1 października 1895 r. i ze 
względu na swoje położenie, może być zaliczoną do te- 
go rodzaju stacyi, jak na Ben Nevis lub Puy de Dó- 
me, Brocken jest bowiem pierwszą wielką wyniosło- 
ścią, na którą trafiają wiatry wiejące od oceanu Atlan- 
tyckiego i kanału La Manche ku północnej części Eu- 
ropy środkowej. . Wskutek tego wierzchołek góry bar- 
dzo często jest utopiony w mgle, nawet wtedy, gdy 
nad przyległą równiną słońce świeci, lub przebiegają 
tylko przerywane, niedeszczowe chmury. D-r As- 
smann, którego staraniem głównie została zbudowana 
wymieniona stacya, podaje jej opis w grudniowym 
zeszycie r. z. czasopisma „Der Wetter”. W artykule 
tym bardzo wymownie autor wystawia trudności po- 
bytu i robienia obserwacyi na tego rodzaju stacyi gór- 
skiej. Przy temperaturze powietrza 10% C i silnym 
wietrze północnym i pölnoco-wschodnim przewiew 
powietrza przez wnętrze izb jest tak silny, Że węgle 
prawie do białości rozżarzone nie są w stanie wyna- 
grodzić straty w cieple, zrządzonej przez przewietrza- 
nie; wicher wyrzuca często z pieca na pokój kawały 
węgla żarzącego się lub drzewa płonącego. Do oświe- 
tlania przyrządów podczas obserwacyi używa się ma- 
łych lampek elektrycznych, wszelkie inne bowiem la- 
tarki gasną podczas wichru natychmiast. Gdy pada 
deszcz przy wietrze, wtedy wilgoć wciska się wszędzie; 
cała budka. psychrometryczna jest wewnątrz tak wy- 
pełniona wilgocią, że i termometr suchy zostaje zu- 
pełnie pokryty wodą—wtedy właściwie niema obser- 
wacyi „termometru suchego” i „termometru zwilgo- 
conego”, oba bowiem są zupełnie zmoczone. Ale naj- 
gorszy obrót rzeczy biorą wtedy, gdy podczas dłu- 
gotrwałej gęstej mgły i deszczu zawieje wiatr mro- 
Zny, temperatura spadnie poniżej zera, a deszcz za- 
mieni się w śnieg. Wówczas po upływie kilku go- 
dzin wszystko, eo znajduje się w budce psychro- 
metrycznej zostaje pokryte warstwą lodu, a po kilku 
dniach takiej niepogody, cała budka psychrometry- 
czna jest wypełniona jedną bryłą lodową. Anemo- 
metr i chorągiewka wiatrowa przez całą zimę są po- 
kryte grubą powłoką lodową. Oczywiście w tych 
warunkach" spostrzeżenia ‘за niemożliwe. Temperaturę 
obserwuje się wtedy tylko zapomocą psychrometru 
Assmanna, który na kilka minut wynosi się na powie- 
trze w godzinach oznaczonych. Do obserwacyi zaś 
prędkości wiatru używa się w tych samych godzi- 
nach anemometru kieszonkowego, również wystawia- 
nego tylko chwilowo. Aby nabrać wyobrażenia, jak 
gwałtowne panują wichry nawet na tak stosunkowo 
nieznacznej wysokości, dosyć przytoczyć, że ubiegłej 
jesieni prędkość 30 m na sekundę nie była rzadkością, 
a kilka razy nawet przytrafił się wiatr o prędkości 
35 m na sekundę. Podczas takich wichrów cały bu- 
dynek trzęsie się; oprócz huku, świstu i ryku wiatru 
nie słychać nie wcale; skazówka w termometrze mi- 
nimum opada aż do kulki termometru; pióro w przy- 
rządach samopiszących kreśli ciągle tylko linię zygza- 
kowatą. Wyjść na zewnątrz w taki czas, gdy wicher 
miecie kawałki kamienia wielkości orzecha laskowego, 
z taką łatwością jak na równinie ziarna piasku, robić 
w tych warunkach obserwacye na otwartem powie- 
trzu, obejrzeć deszczomierze i t. d., są to ciężkie obo- 
wiązki, jakie spadają na obserwatora. Wymagają one 
nietylko niepospolitych sił i zdrowia, ale także i poświę- 
cenia dla nauki. Obowiązki te na stacyi góry Brocken 
pełni Ludwik Koch z Duderstadtu. 

Odsłonięcie pomnika Byron’a odbyło się 
w tych dniach w Atenach w obec tłumów publiczno- 
ści, Pomnik jest dziełem dłuta dwóch rzeźbiarzy fran- 
cuskich, pp. Chapu i Falguiére'a, a zamówil go p. De- 
metryusz Skylitsis, z Londynu, który dziś już nie 
żyje. Wzniesiony w parku Zappeion, pomnik składa 
się z grupy z marmuru kararyjskiego i wyobraża Gre- 
cyę, wieńczącą wawrzynem poetę, oraz żołnierza gre- 


ckiego osłaniającego młodą Wolność. Na cokóle wy- 
ryty jest napis: „Grecya Byron'owi”. Król był rów- 
nież obecny na akcie odsłonięcia. Po kilku słowach 
przedstawiciela rodziny Skylitsis, który ofiarował po- 
mnik państwu, minister spraw wewnętrznych, p. Ky- 
riakoulis Mayromichali, wygłosił krótką przemowę, wy- 
slawiajaca geniusz Byron'a i jego poświęcenie dla spra- 
wy niezależności. Mowę ministra przyjęły tłumy grzmią- 
cemi oklaskami. 


Wystawa automotorów otwarta zostanie 
w maju w pałacu Kryształowym w Londynie. Będzie 
to wystawa międzynarodowa, a interesuje się nią bar- 
dzo lord burmistrz, jako „Master of the coach building 
company” (Majster honorowy fabrykantów powozów). 
Podczas trwania wystawy odbywać się też będą wy- 
scigi wehikułami z motorem elektrycznym i motorem 
naftowym. 


Wytrzymałość lodu. Ludzie miewają prze- 
sadne pojęcia o grubości warstwy lodowej, po której 
można przechodzić smiało. Otóż lód grubości dwu ca- 
li angielskich może dźwigać cały pułk piechoty, byle 
rozstawiony był równomiernie; lód grubości czterech 
cali utrzyma kawaleryę i lekkie armaty; lód sześcioca- 
lowy nie pęknie pod naciskiem ciężkich armat, a po 
dziesięciocalowym może bezpiecznie przejść cała armia 
i tłumy ludzi. Na warstwie lodu grubości 15 cali kła- 
dzione bywają szyny kolejowe, a po lodzie dwustopo- 
wym krążą pociągi towarowe; nie pęka nawet, gdy 
się rzuci nań z wysokości 60 stóp wagon, ważący 
250 ton. 


Bicykle są dotychczas sprzętami tak kosztowne. 
mi, że posiadać je mogą jedynie ludzie zamożni. Zna- 


 lazł się wszakże pomysłowy amerykanim, który udo- 


stępnił bicykl najszerszym warstwom. Amerykaninem 
tym jest czernastoletni Т. Dodson. Wielki amator ja- 
zdy cyklowej, nie posiadający pieniędzy na zakup ma- 
szyny, zbudował ją sobie sam z drzewa, łańcuch zaś 
zastąpił rzemieniem, siodło zrobił ze skóry. Bicykl 
taki nie wyglada wprawdzie tak lekko, jak stalowy, 
ale wzamian za to kosztuje tylko — 1 fr. 30 cent. 
i przebiega łatwością 10 kilometrów na godzinę. Sy- 
stem Dodson'a zyskał odrazu wielkie powodzenie, —to- 
warzysze zamówili u niego takie bicykle z drzewa 
i chopiec został konstruktorem. Mieszka on w Tiching 
Creek w Pensylwanii i tam wyrabia swoje drewniane 
bicykle; od miesiąca podrożały one już wszakże, trze- 
ba płacić osobno za rzemień i kółka do niego, obecnie 
zatem kosztuje bicykl taki aż... 1 fr. 80 cent.; zawsze 
jednak, pomimo tej zwyżki jest „pewna” różnica w ce- 
nie bicyklu Dodson’a za 1 fr. 80 cent., a w cenie bicy- 
klu Beeston’a np. za 750 fr. Dodson udal sig ze Swo- 
im bicyklem do Nowego-Jorku, gdzie przedstawil go 
w biurze redakcyi „Scientific American.” Bicykl Dod- 
son’a figurować będzie na . tegorocznej wystawie cy- 
klowej w Paryżu. W dalszem ulepszeniu pomysłu 
Dodson'a mówią już o bicyklach z papieru. 
Profesor lingwistyki w Rzymie, ks. Ja- 
kób Cocolo. ofiarował obecnie Ojcu św. wiersz jego 
„o śmierci,” ofiarowany Cezarowi Cantu, przełożony 
na wszystkie dyalekta włoskie, oraz języki europej- 
skie we wspaniałem album, pod tytułem „Album ję- 
zykowe Leoninskie.” Album to w dużym formacie 
oprawne jest w białą materyę, ze zloconemi brzegami 
i herbami papiezkiemi na okładce. Na każdej stro- 
nicy, na brystolowym papierze, wypisana jest jedna 
z wersyi, ujęta w ładną kolorową ramkę, Przekłady 
zostały dokonane częściowo przez ks, Cocolo, a częścią 
przez innych lingwistów włoskich. Ks. Cocolo wypi- 
sał własnoręcznie każdą wersyę, atramentem czarnym, 
alfabetem każdemu z danych języków właściwym: 
greckim, łacińskim, ruskim, tureckim, albańskim i t. d. 
Nad każdem zaś słowem tłómaczenia, atramentem 
ponsowym wypisał odpowiednie słowo włoskie. 


Dyrektor instytutu meteorologiczne- 
go w Madrycie prof. Amicis, ogłasza bliższe szczegó- 
ły o meteorze, który sig tam pojawił w tych czasach 
o godzinie 9 minut 29 sek. 30 przed południem. Nie- 
bo było jasne, słońce świeciło i nie było najlżejszego 
powiewu wiatru, naraz ukazała się na widnokręgu bia- 


la plama, podobna do dymu, która posuwała sig w kie- 
runku z północnego wschodu na południowy zachód. 
Plama ta miała 6 stopni długości i 1 stopień szeroko- 
ści, była półokrągła, a sklepienie jej wskazywało 
wschód. W środku i na szczycie zakrzywienia plamy 
uwydatniał się zgęszczony punkt barwy różowej, jaką 
chmury przy zachodzie słońca przybierają. Punkt ten 
był podobny do lekkiej chmury. O godzinie 9 m. 30 
sek. 30 dał się słyszeć silny i gwałtowny wybuch, 
któremu towarzyszyło kilka mniejszych. Cale zja- 
wisko trwało mniej więcej 2 minuty. Pomiędzy uka- 
zamiem się światła a pierwszym dźwiękiem upłynęło 
70 sekund. Wysokość, w której nastąpił wybuch, 
można oznaczyć na 24 klm. Chmury rozeszły się po- 
woli. W trzy godziny później zauważono znów jasne 
światło, posuwające się ze wschodu na północny 
wschód, 20 stopni nad widnokręgiem. Barometr pod- 
niósł się naraz о 1!/,, milimetra. Znaleziono koło. 
Castillonu, w odległości 6 klm. od Madrytu, odłamek 
meteoru. We wsi Vollecas pod Madrytem inny odla- 
mek ranił aptekarza w czoło, w ogrodzie, w pobliżu 
placu wyścigowero pod Madrytem znaleziono znów 
odłamek ważący 500 gramów. Inny kawałek, ważący 
150 gramów, spadł w Castellanie. Zauważono w chwili, 
gdy nastąpił wybuch, że światło elektryczne zgasło, 
po chwili jednakże zaczęło świecić samo przez się. 
Wstrząśnienie dało się uczuć nawet w Saragosie, od- 
dalonej o 341 klm. od Madrytu, 


Fauna strefy wiecznego śniegu w gó- 
rach. Strefę wiecznego śniegu w Alpach na wyso- 
kości od 7,000—11,000 stóp zamieszkuje przeszło 30 
gatunków różnych zwierząt, nie licząc tych, które się 
tam ukazują, jako goście czasowi. Gatunki te należą 
prawie wyłącznie do owadów i pająków; z mięczaków 
znajduje się tylko jeden (Vitrina diaphana). Najwy- 
żej sięgają pająki, mianowicie gatunek Opilio glacialis 
z kosarzów (Phalangiidae) — spotykano go na wyso- 
kości 11,000 stóp, nigdy zaś nie schodzi niżej 7,000. 
Nieco niżej, między 9,000 — 10,000 st., trzyma sie 
mieszkający towarzysko pod kamieniami mały czer- 
wony molik, Rhyncholophus nivalis, oraz trzy gatun-. 
ki pająków właściwych: Lysoca blanda var. obscu- 
ra, Melanophora oblonga i Tortrix torpida. Między 
8,500—9,000 stóp zwiększa się ilość zwierząt, miano- 
wicie do poprzednich przyłącza się jeszcze 8 nowych 
pająków, 18 gatunków żuków, 3 motyle, 1 pluskwa 
drzewna, 1 gatunek gąsieniczki i | mięczak, Większa. 
część tych zwierząt jest pozbawiona skrzydeł, nie spo- 
sób więc przypuścić, aby pobyt ich w tak wysoko po- 
łożonej miejscowości był tylko czasowym. Co zaś 
dotycze motylów, to znaleziono tam ich gąsienice, co 
dowodzi niezbicie, że są one istotnemi mieszkańcami 
tej strefy. [Do podanego tu spisu możnaby jeszcze 
dodać 2 wyższe zwierzęta, mianowicie pewien gatunek 
nornicy (Arvicola nivalis), oraz jedną jaszczurkę (Zooto- 
ca pyrrhogastra), chociaż eo do nich zdania są podzie- 
lone. Pierwsze z tych zwierząt spotykano na wyso- 
kości 9,000 stóp, drugie aż na 11,000; według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa nie spędzają one tam całego 
roku, lecz jedynie lato, na zimę zaś schodzą do strefy 
alpejskiej, 

Królowa Małgorzata i żony Crispiego. 
W Rzymie krąży obecnie następująca anegdota. Jak 
wiadomo, królowa włoska przez czas długi wzdragała 
się z przyjęciem damy Liny, żony Crispiego, który 
poprzednio rozwodził się dwukrotnie. Wreszcie ulega- 
Jąc przedstawieniom i namowom, królowa Małgorzata 
zdecydowała się dopuścić tę damę na swe przyję- 
cia w Kwirynale.—Przyjmę żonę p. Crispiego—oswiad- 
czyła—ale tylko jedną i—zawsze te sama. 

W demokratycznej Ameryce istnieją 
silniejsze przesądy towarzyskie, niż śród rodowej ary- 
stokracyi w starej Europie, a dowodem tego fakt na- 
stępujący: Pani Flora B. Chandler, należąca do naj- 
lepszego towarzystwa w Brooklynie, zaprosiła do sie- 
bie na wielki wieczór Sarę Bernhardt. Inni goście, do- 
wiedziawszy się o tem, nie przyjęli zaproszenia, a sam 
zamiar ugoszczenia „aktorki? obudził powszechne 
oburzenie śród przedstawicieli demokratycznej ary- 
stokracyi. 
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Order Ziotego Runa, ktöry dostal obecnie 
ksiaze Adam Sapieha, w Austryi otrzymad moze tyl- 
ko katolik i potomek wielkiego, starozytnego rodu 
szlacheckiego. Do przywilejöw kawalerów tego orde- 
ru nalezy to, ze otrzymuja tytul kuzynów wielkiego 
mistrza w Austryi, cesarza, że w uroczystościach ko- 
ścielnych i dworskich, np. podczas procesyi Bożego 
Ciała, postępują tuż przed cesarzem, że w razie po- 
trzeby mogą się udać o pomoce do innych kawalerów 
tego orderu, której im ci ostatni odmówić nie powin- 
ni i t. d. Order ten nosi się na czerwonej wstędze, za- 
wieszonej na szyi. Sam order jest to wyrzeźbiona 
w złocie barania skórka, przeciągnięta przez pierścień 
i przewieszona przezeń, a nad nią wśród złotych pro- 
mieni kryształ z wyrytemi na nim słowami: „Pretium 
laborum non vile.” Tancucha orderowego używać 
może obecnie tylko wielki mistrz, składa się zaś on 
z dwóch ogniw. W jednem błyszczy kryształ, drugie 
zas złożone jest z dwóch promieni ze złota. Z pomię- 
dzy polaków orderem tym przyozdobieni byli: feldmar- 
szalek austryacki ks. Czartoryski, który umarł w г, 
1880, i Alfred hr. Potocki, minister i nąmiestnik Ga- 
licyi, rownież nieżyjący. 


„Przewodnik po całej Syberyi i srodko- 
wo-azyatyckich posiadłościach Rosyi,” wyszedł z po- 
wodu ruchu, jaki tamże zapanował, wywołany bu- 
dową wielkiej kolei syberyjskiej. Zamieszczono w nim 
szczegółowe opisy celniejszych miast Syberyi, rozkła- 
dy jazdy na wybudowanych dystansach kolei żelaznej 
i na parostatkach, spis urzędów i osób urzędujących, 
szczegółowy wykaz stowarzyszeń naukowych i dobro- 
czynnych, tudzież wykład praw, obowiązujących w Sy- 
beryi i różniących się od tych, które mają moc w Rosyi 
Europejskiej. 

Z powodu śmierci ks. Henryka Baten- 
berga dzisiejszy poeta laureat, Alfred Austin, z urzę- 
du swego wystąpił z odą pod tyt. „Któżby nie chciał 
umierać za Anglię?” Jest to zapewne aluzya do nie- 
fortunnej wyprawy księcia, zamierzającego walczyć 
w szeregach wojsk królowej. Jakkolwiek śmierć na- 
wet na polu bitwy nie byłaby tu poniesioną w obro- 
nie Anglii, lecz jedynie w celu rozszerzenia jej po- 
siadłości, oda wszakże w tem zrozumieniu. osnuta za- 
wiera bardzo piękne ustępy. Poeta ubolewa nad 
smutnym losem księcia, który kona zdala od żony 
i rodziny, na wrogiej ziemi, ale umarł on za Anglię, 
a ten pełen chwały koniec powinien osuszyć wszystkie 
lzy. „Kto nie zechciałby umrzeć za Anglię?” — pyta 
w rymach p. Austin. — „Ta wielka myśl w ciągu 
wieków wytworzyła imponujące pomniki o sklepie- 
niach pełnych wspomnień, a na wybrzeżach barbarzyń- 
skich, groby nieznane, ale niezapomniane, również 
świadczą o potędze, jaką myśl ta jeszcze posiada. Na 
jej rozkazujące wezwanie wre odwaga i nagle ludzie 
wyrzekają się Życia marnego, pozbawionego szlache- 
tnych uniesień; dosięgają największych szczytów i, po- 
gardzając miękkiem posłaniem bezpieczeństwa, idą do- 
kąd ich wzywa Obowiązek i Śmierć, które zawsze by- 
ły bliznigtami.” 

Dumas—niemieckim baronem. Mało ko- 
mu zapewne wiadomo, iż pod koniec XVI i na poczat- 
ku XVII wieku niejaki Aleksander Dumas był nie- 
mieckim baronem, a co dziwniejsza, ów imiennik wiel- 
kiego powieściopisarza wsławił się przygodami roman- 
tycznemi, którychby sig nie powstydzili „Trzej mu- 
szkieterowie". Śmierć jego godną była pióra jego wiel- 
kiego potomka. W r. 1612 Aleksander Dumas, baron 
niemiecki, z Annibalem Torbin, panem na La Roque, na 
szańcach miasta Aix stoczyli bój śmiertelny. Spętani 
ze sobą rękami lewemi, mając prawe zbrojne w ostre 
noże, obaj zadżgali się na śmierć wzajemnie. Chodziło 
naturalnie—o kokietę. 

Promienie Roentgena przed sądem. 
Przed sądem w Nottingham odegrała się zabawna 
scena, w której promienie Roentgena, prawdopodobnie 
pierwszy raz od swego odkrycia, służyły za środek do- 
wodowy. Panna Gladys Folliott, aktorka, zaskarżyła 
dyrekcyę teatru miejscowego о odszkodowanie, albo- 
wiem skaleczyła sobie nogę na złych i uszkodzonych 
schodach teatralnych, skutkiem czego niezdolna jest 
przez pewien cas do pracy w swoim zawodzie. Pod- 
czas rozpraw sądowych, obrońca artystki przedstawił 
odbitkę jej nogi, którą odfotografował profesor Ram- 


Say w Londynie, za pomocą promieni X. Odbitka ta 
wykazała jasno, że kość nogi wyszła ze swego prawi- 
dłowego położenia. Sędzia Hawkins, w obec takiego 
niezbitego dowodu oraz zeznań świadków, zasądził ar- 
tystce 65 fst. odszkodowania. 


Figiel naukowy. Amatorowie fotografii nie 
bez przyjemności dowiedzą się o oryginalnym sposo- 
bie zaznaczania na fotografii swojego autorstwa. Do- 
konywa się to w sposób następujący: 1) Autor pole- 
ca zdjąć z siebie fotografig w takich warunkach, że 
wziąwszy do rąk biały papierowy ekran, przedziura- 
wia go swoją głową (fig. 1). 2) Dopełniwszy tego, 


Fig. 1. Sposób przygotowania portretu. 

oblepia się starannie kliszę czarnym papierem, ale tyl- 
ko i to najdokładniej dokoła głowy i kawałków prze- 
dartego papieru, które ją otaczają. 3) Wykonywa 
się z czarnego papieru kształt głowy i przykleja się 
dokoła na kliszy danego widoku, grupy i t. p. imita- 
cyę rozdartego papieru. Tym sposobem mamy już 
miejsce, w którem umieści się fotografia autora. 4) 
Bierze się klisza (4 centymetry kw.) portretu i repro- 


Fig. 2. Portret totografa na jego dziele. 


dukuje się jaknajseislej w miejscu oznaczonem. Ве- 
zultat podobnej operacyi jest wyborny, złudzenie nie 
do życzenia nie pozostawia. Całość przedstawia się 
w sposób jaki widzimy na rycinie (fig. 2). Figiel ten 
rozpowszechnił się bardzo w ostatnich czasach, we 
Francyi i w Anglii. 

Czy pies może się śmiać? Lubo Alfons 
Karr oświadczył stanowczo, iż śmiech właściwy jest 
samemu tylko człowiekowi, a zdanie to poparli Tous- 
senel i Gratielet, odpowiada jednak twierdząco na po- 
wyzsze pytanie niejaki р. d’Aiglun, w dwutygodniku 
paryskim „La Nature.” „Darwin — pisze on — uwazal 
gmiech u psa za zwykly grymas, ale Sommerville da- 
wno już zapisał w swej książce „La Chasse” cztero- 
wiersz: „Avec un rire flatteur le chien caressant — Te 
salut; il s'accroupit; ses narines se dilatent largement — 
Tl ondule et ses yeux à la noire prumelle—S’humectent de 
douces caresses et d’humble joie.’ (Pochlebnym swym 
usmiechem pies wita sig Z toba—Przymila sig, przy- 
siada i nozdrza wydyma—Kreci sig, oczy jego o czar- 
nej Zrenicy—Wilgotne są z radości i czulej pieszczo- 
ty). Słynny chart „Maido” Waltera Scotta miał zwy- 


czaj uśmiechania się, który zresztą— według р. ФА. 
—bywa powszechny u terrier'ów. Zauważyłem uśmiech 
także u mopsa i u psa owczarskiego. Pewien jego- 
mość, który zwracał na to pilną uwagę, donosi mi, że 
uśmiech rzadko silniej występuje, ale w słabym sto- 
pniu bywa bardzo częstym. Warga górna podnosi sie, 
jak. przy warczeniu, uszy cofają się w tył, a wygląd 
zwierzęcia okazuje jasno, iż jest ono w dobrym hu- 
morze.—„Gdy pies chce okazać swą czułość— pisze Sir 
С. Bell—podnosi zlekka wargi do góry, czyni grymas, 
prycha nozdrzami i skacze wesoło, przyczem wyraz 
jego pyska ma podobieństwo do uśmiechu. Niektórzy 
uważają te grymasy za śmiech; ale gdyby tak było, 
musiałoby to w chwili, gdy pies wyje, występować 
jeszcze wyraźniej. Ale nic z tego, bo wycie i rzeko- 
my uśmiech następują po sobie.” Na to odpowiada p. 
d'Aiglun, że nie widzi możności połączenia śmiechu 
z wyciem, ale—jak to wiedzą wszyscy mysliwi—nie- 
które psy uśmiechają się istotnie i wszystkie symptomy 
radości okazują. „La Nature” dodaje dwie ryciny 
przedstawiające sukę Foksterrier i sukę owczarską 
szkocką. Pierwszą zwłaszcza czyni niewątpliwie wra- 
żenie, jakoby się śmiała. 

Pamiętniki Slatina paszy. U Brockhausa 
w Lipsku wyszło świeżo dzieło p. t. „Feuer und Schwert 
im Sudan” pióra Rudolfa Slatina, który wyratowawszy 
się ucieczką po 10-letniej niewoli u Mahdiego i jego 
następcy Kalifa Abdullahi, opisuje w sposób nader in- 
teresujący tę tajemniczą krainę, przez którą, jak przy- 
puszczano, miała cywilizacya dojść do środkowych 
części Afryki, a która przez Mahdyzm została nanowo 
oddaną pod jarzmo okrutnych i fanatycznych barba- 
rzyńców, następców i zwolenników Mahdiego, mienią- 
cego się potomkiem Mahometa. Wiadomości, podawa- 
ne przez autora Są niewątpliwie autentyczne, płyną 
z jego własnego doświadczenia, nabytego podczas jego 
zarządu prowincyą Darfur, a następnie podczas nie- 
woli. Pomocną mu była bardzo znajomość krajowego 
języka. Książka, pisana bez namiętności, bez patosu, 
zawiera mnóstwo szczegółów, dotyczących kraju i kra- 
jowców oraz powstania państwa Mahdiego, jego orga- 
nizacyi i obecnego położenia. Państwo to, zdaniem 
autora, przebyło już swój punkt kulminacyjny i wnet 
do upadku schylać się zacznie. Dzieło, dedykowane 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi, z portretem autora, 
19 dobremi ilustracyami i 2 mapami, w swej zewnę- 
trznej formie przedstawia się nader dodatnio. 

Najsłynniejszą artystką, jaką zna histo- 
rya teatru, była rozgłośna z urody lady Emma Hamil- 
ton, która umiała wyzyskać zalety swych klasycznych 
kształtów, pierwsza wprowadzając na scenę zwyczaj 
pozowania, co podnosiło znacznie jej urok. Życiorys 
pięknej lady, która z córki ubogiej służącej angiel- 
skiej, po wielu przygodach, została małżonką sir Wil- 
liama Hamiltona, czyta się jak powieść. Nawet słyn- 
ny bohater morski, lord Nelson, uległ jej urokowi i był 
długi czas jej niewolnikiem. Główne tryumfy swoje 
zawdzięczała wyłącznie pozom i po zgonie Nelsona 
i Hamiltona objeżdżała świat cały jako posąg piękno- 
ści. Niestety, piękność nie jest wiecznotrwałą i sta- 
rzejąca się artystka doczekała się szyderstw, i smie- 
chu. Zmarla—jak to często bywa—w ostatniej nędzy. 

Gadające kanarki. Czasopismo „Gefiederte 
Welt,” organ milogników, hodowców i handlarzy pta- 
ków, pomieszcza następujące pismo: Wyczytałem wła- 
śnie w „Gef. Welt” doniesienie o gadającym kanarku, 
a jakkolwiek nie jest to pierwszy wypadek, o którym 
ogłoszono, nieobojętna jednak zapewne będzie wiado- 
mość, iż i tu, w Dreznie, istnieje taki kanarek. Sły- 
szałem go podczas niedawno urządzonej wystawy ka- 
narków w Stadtwaldschlöschen. Mieścił się w środku 
sali i był ciągle otoczony ciekawymi. Hałas dokoła nie 
mieszał go snać w cale, skoro bowiem znalazłem miej- 
sce przy jego klatce, począł on, w odpowiedzi na gwi- 
zdanie jakiegoś widza śpiewać, przyczem usłyszałem 
zwolna i wyrażnie wypowiedziane słowa: „Du, du, du, 
du süsses, liebes Mädchen, du, du!” (Ty, ty, ty, ty 
słodka, kochana dziewczyno, ty, ty!). Nie myślałem 
nigdy, aby tę mowę można było zrozumieć i byłem 
niezmiernie zdziwiony, gdym usłyszał tak wyraźnie 
owe słowa ptaszyny. Dwa razy 
mność słyszeć go powtarzającego swoją produkcyę, 
a że mały artysta nie skąpił swej sztuki, świadczą za- 
łączone podpisy osób, które go także slyszaly.” 


miałem przyje- 
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(PIERRE Lori — JERUSALEM) 
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Hsiedza Karola Miedzialkouıskiego. 
SN 


(Ciag dalszy). 


Jad wieczorem odwiedził Loti kościół św. Anny i mieszka- 
| jących przy nim misyonarzy afrykańskich kardynała La- 
A) vigerie, t. zw. braci białych. Zmalazłszy się na ulicy, 
przypominał sobie, co od nich usłyszał o przeszłości tego miejsca, 
a gdy w kilka chwil potem był już przy początku Drogi Bolesnej, 
usłyszał jak ojcowie w kosciele śpiewali przy dźwiękach organów. 
Gdy odszedł dalej, z kościoła Kuce Homo doszły go głosy córek 
syońskich, śpiewających psalmy. Gdy oddalenie ich śpiewy stłumiło, 
odezwały się inne, ostre i egzaltowane—to muezzini z minaretów od- 
mawiali modlitwy wieczorne. Wszędzie modlitwa. „O Jeruzalem, — 
zawolal—swiete dla chrześcijan, święte dla muzułmanów, święte dla 
żydów, z którego wznosi się nieustanny odgłos płaczu i modlitwy!” 
Nadchodzący wieczór otaczał wędrowca tajemniczym półmrokiem, 
a droga, po której szedł, via dolorosa, nasuwała mu cały rój dum 
tęsknych i obrazów, „jej imię samo, które sobie powtarzam, jest 
świętą muzyką. Wielkie wspomnienie zdaje się śpiewać ze wszyst» 
kich kamieni...” Tak zadumany wchodzi do kościoła Grobu; zastał 
tam celebrujących ormian. Gdy się oddalili, zniknęli w ciemnych 
przestrzeniach, gdy ich śpiew „przebrzmiał pod dalekiemi sklepienia- 
mi, oto zbliża się nowy szum, wydobywając się z czarnych podziemi, 
potężny i ciężki, jakby idącego tłumu, tłamu zbliżającego sig i mó- 
wiącego pacierze głosem nizkim, odbijającym się o sklepienia. 


«y То gromada pielgrzymów z Kaukazu, którą widziałem wczoraj 
wchodzącą do Jerozolimy (więc znowu pielgrzymi); powracają ze 
świątyń podziemnych i wyjdą ztąd, zakończywszy swój dzień. Przy- 
szedłszy do kiosku Grobu, obchodzą go na około, całując każdy ka- 
имей, podnosząc swe dzieci na rękach, by i one je także ucało wały, 
a oczy ich łez pełne, wszystkie wzniesione do góry ku niebu w eksta- 
zie modlitwy... Czy tez naprawdę możliwą jest rzeczą, żeby tyle bła- 
gania... nie było przez nikogo słyszanem? Bóg, albo przynajmniej 
najwyższa Przyczyna tego, co istnieje—stworzywszy istoty tak zmę- 
czone cierpieniem, tak spragnione wieczności i Żywota, miałby je za- 
raz potem pogrążyć w nicości? Nie, głupie okrucieństwo takiej my- 
śli nie wydało mi się nigdy tak niemożliwem, jak tego wieczora i oto 
rozumowanie to proste i stare, jak filozofia, (czy nie starsze nawet?) 
i które miałem za tak samo próżne treści, jak ona, w tem miejscu, 
w obec wielkich manifestacyi ludzkiej nędzy przed Grobem Świętym, 
nabiera pozoru siły, oto budzi we mnie, w sposób zgoła nieprzewi- 
dziany a słodki, stare, zamarłe nadzieje!... I błogosławię po brater- 
sku, za odrobinę dobrego, jakie mi wyświadczyli, tych pokornych, 
którzy przechodzą koło mnie, szepcąc swoje dziecinne pacierze...” 
W danym razie uczucie dobre i prawdziwe pociągnęło za sobą rozum 
biednego stylisty i pokazało mu jeden mały promyk światła, w któ- 
rego pełni my chodzimy, a ten jeden promyk napełnił go słodyczą. 
Jacy oni jednak biedni i pożałowania godni, ci mędrcy, umiejący tyle 
rzeczy, ale nie mający mądrości krzyża Chrystusowego! I na co 
im cała ich mądrość rzekoma, kiedy zazdroszczą „dziecinnej” modli- 
¿wie abisyńczyka lub gruzina! Z owoców ich poznacie je—mądrość, 
niedająca szczęścia ni spokoju, głupstwem jest, fałszem nie mądrością, 

Dnia 3 kwietnia autor zwiedza klasztor siostr syońskich przy ko- 
iciele Ecce Homo; jak każdego, tak i jego, zaprowadziły one w końcu do 
suteren i do"odkopanej dawnej ulicy ze śladami kół na bruku i po- 
kratowaną przez żołnierzy lub pachołków 'taflą kamienną, która im 
służyła do zabawy w kości. Ci niemi świadkowie dawnych czasów 
rozkołysali duszę Loti'ego, budząc w niej rzewne uczucia, którym się 
oddawał, powracając Drogą bolesną. Wciąż widział przed sobą or- 
szak, ciągnący tędy przed 19 prawie wiekami. Rozpisując się o tem, 
popełnia jednak omyłkę, wypływającą z nieznajomości, Wyobraża 
sobie, że śmierć Zbawiciela była jedną z tysiącznych egzekucyi, od- 
była się na świtaniu i niczyjej uwagif nie zwróciła. Tymczasem był 
On ukrzyżowany około południa przed bramami miasta, a wypadek 
ten był tak głośnym, jakim mogło i musiało być skazanie na śmierć 


> 


proroka i meza Bozego, znanego Ew calym Izraelu. To tez dwaj 
uczniowie, spotkawszy Pana na drodze ‘do Emaus po Zmartwych- 


wstaniu, dziwili sie, Ze nie wiedzial, co sig stalo w Jerozolimie. „Ady 
sam gościem w Jeruzalem, a nie wiesz, co się w niem w te dni 
działo?” 1) 

Innym razem zwiedza klasztor rosyjski i widok progu dawnej 
bramy, przez którą zapewne przechodził Chrystus Pan na miejsce 
kaźni, znowu go roztkliwia. „Przestałem należeć do nich (wierzą- 
cych) a ponieważ nigdy nie mógłbym iść z tymi, którzy gardzą Chry- 
stusem, lub zapominają o Nim, więc znalazłem się wśród tych, którzy 
Go szukają z rozpaczą pomiędzy umarłymi. I wszędzie tutaj chodzą 
za cieniem Jego, nieistniejącym może, ale pozostającym zawsze słod- 
kim i cacigodnym, I ulegam, nie rozumiejąc tego, czarowi Jego 
wspomnienia--jedynego ludzkiego wspomnienia, które ma moc wywo- 
ływania łez dobroczynnych. I oto upokarzam się i pogrążam w głę- 
bokiem skupieniu, przed tym żałobnym starym progiem, który wezo- 
raj odkopano, na którym, być może, Jezus stawiał ostatnie swe kro- 
ki, tego ranka, gdy zbolały jak najmniejszy z pomiędzy nas, szedł 
do wielkiej tajemnicy swojego konca....” 

Widzimy tu zwykłą mieszaninę poczciwych poruszeń dobrego, 
jak widać serca, 1 bałamutnych kombinacyi niezbyt logicznej głowy— 
bo powtarzam, jeśli wspomnienie Jezusa jest ludzkiem tylko, jakimże 
cudem ten fałszywy prorok, fałszywy bóg i cudotwórca mógłby po 
śmierci nawet swojej budzić szlachetne uczucia i wyciskać łzy dobro- 
czynne, nawet z oczu niewierzących? Gdyby był tylko człowiekiem, 
całkiem inne pamięć Jego wywoływałaby uczucia i wrażenia. Sly- 
szymy też. tu pierwsze zwrotki o szukaniu Chrystusa przez naszego 
podróżnika w Jerozolimie, o uganianiu się za cieniem Jego — i prze- 
widujemy smutne tego rezultaty; jakoż na następnych stronicach co- 
raz częściej brzmi nuta zawodu i żalu z tego powodu do wszystkich, 
nawet do Chrystusa, tylko nie do siebie. 

W parę dni później ‘wybrał się Loti z dominikaninem, przewo- 
dnikiem swoim, na zwiedzanie doliny Józefata i jej pomników: grobu 
N. Panny, groty Agonii, Ogrójca, który na nim zrobił bardzo przy- 
kre wrażenie, jak na każdym zresztą uksztalconym człowieku. O. O. 
Franciszkanie ogród ten otoczyli najprzód wysokim murem, wewnątrz 
zaś, zostawiwszy ścieżkę na około, jeszcze wysokiemi żelaznemi szta- 
chetami w nowoczesnym całkiem guście, o co jeszcze mniejsza; naj- 
gorsza rzecz, ze całe miejsce wśród drzew oliwnyeh zamienili na 
ogród kwiatowy, zapełnilili grządkami, poprzecinali zwirowanemi ścież- 
kami—robi to wrażenie zabójcze i każdy czuje się, jakby spadł 
z obłoków. I że też poczciwi ojcowie nie widzą całej niestosowno- 
ści podobnej przemiany tak smutnego i uroczystego miejsca na naj- 
pospolitszy różnobarwny kwietnik, Wielkie wrażenie robi na po- 
dróżnym naszym widok starych grobowców Absalona, św. Jakóba, 
Józefata i tysiącznych grobów żydowskich; gdy w sąsiedztwie góry 
Ofel zakonnik mu przypomniał, że ta stronai najmniej się zmieniła od 
czasów Jezusa i że właśnie obecna pora wiosenna była porą śmierci 
Jego, wzruszony tem wspomnieniem, nakreślił parę ładnych obraz- 
ków, które się czytają z przyjemnością. Do miasta weszli obaj przez 
bramę Margrebinów i przechodzi niedaleko od podwalin Salomono- 
wego muru świątyni, a że to był właśnie piątek, więc się mnóstwo 
Żydów zebrało w tem miejscu, na zwykłe przedszabasowe lamentacye 
—Loti nigdy nie widział tak zwyczajnego w naszych miastach i mia- 
steczkach żydowskiego tłumu, więc się nie mógł nadziwić. 

„Tło tego placu, otoczonego ponuremi murami, jest zamknię- 
tem, przyciśniętem przez straszliwe podwaliny Salamonowe (część ogro- 
dzenia świątyni) z ciosów olbrzymich i jednakowych. A ludzie w dłu- 
gich sukniach aksamitnych, chwiejac się niby niedźwiedzie w klatce, 
ukazują się tam, obróceni twarzami do resztek olbrzymich, uderzając 
czołami o kamienie i mrucząc rodzaj śpiewu drżącego. "Jeden z nich, 
śpiewak czy rabin, prowadzi ten chór lamentujący, lecz mało za nim 
idzie i każdy, trzymając w ręku biblię hebrajską, podług upodobania 
wylewa swe skargi. Suknie są wspaniałe; aksamity czarne, aksamity 
szafirowe, aksamity fioletowe albo karmazynowe, podbite drogiemi 
futrami. Mycki wszystkie są z aksamitu czarnego, obramowane fu- 
terkiem o długim włosie, ocieniającym nosy ostre, jak noże, i złośli- 
we spojrzenia, 
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Talleyrand, stojąc oparty o ścianę, słuchał 
tej krótkiej, lecz wymownej treści położenia. 

— Zgubiony—odezwał się—i to z własnej 
winy.—Książę de Rovigo zaprzeczył: 

— Niewiadomo; czyż można co mówić 
napewno o tym szatanie w ludzkiej postaci? 

— Co pan chcesz? — rzekł znowu Talley- 
rand. — Już wyczerpał ostatnie środki. Zkad 
wziąć pieniędzy? Kraj dał wszystko, co by- 
ło. Wojsko już nie istnieje; trudno uformo- 
wać drugie. A zresztą czy Francya zgodzi 
się znowu na podobne poświęcenie? 

— Przyszłość nie wydawała mi się nigdy 
tak ciemną—wymówił uroczyście Cambacérés. 
Sława cesarska już nie budzi zapału. 

— Cesarz przeciągnął strunę— dodał ksią- 
żę de Rovigo.—Przerażają mnie fakty, o któ- 
rych donoszą raporty policyjne. Niezadowo- 
lenie jest ogólne i nikt się z niem nie ukry- 
wa. Szuani ukazują się w Bretanii. Niebez- 
pieczeństwo grozi ze wszystkich stron. 

Tak się przedstawiały skargi i obawy lu- 
dzi, którzy wszystko zawdzięczali Napoleono- 
wi. Było to jednak tylko słabe echo tego, 
co myślała i mówiła cała Francya. 

Nagle szepty ucichły. Drzwi się otwo- 
rzyły, zjawił się na progu odźwierny. 

— Cesarzowa - powiedział. 

Według dawnych zwyczajów, zebrani utwo- 
rzyli dwa szeregi i środkiem przeszła Marya- 
Ludwika. Nie można było jej nazwać pię- 
kną, ale młodość i jasne oczy dodawały jej 
wiele wdzięku. 

Za nią ukazały się trzy damy honorowe, 
a między niemi baronowa de Mareuil. Przez 
dziesięć lat Stefania nie utraciła dawnej pię- 
kności, zachowując to samo spojrzenie, blond 
włosy, tę samą kibié, którą pociągnęła do 
siebie i przykuła Gonzage de Trógomeura. 

Gdy cesarzowa się zatrzymała, zbliżyli się 
Cambacérés i Talleyrand, zaczynając rozmowę. 

Książę de Rovigo, jakby przypadkiem zna- 
lazł się obok pani de Mareuil. 

— Kiedy już mam zaszczyt spotkać panią 
baronowę, chciałbym prosić o pewne obja- 
śnienie. 

— Jakie objaśnienie? — zapytała Stefania. 

— Możesz mi pani powiedzieć, czy pułko- 
wnik de Trógomeur wraca do Paryża z jego 
cesarską mością? 

Rumieniec wystąpił na twarz pani de Ma- 
reuil. Pytanie ją zmieszało, | 

— Dlaczego wasza ekscelencya mnie o to 
pyta? 

— Pan de Trégomeur jest przyjacielem 
pani baronowej? 

— Czyz dla tego musi mi zdawaé sprawe 
ze swych czynnosci? — odparla niecierpliwie. 

— Czemu ukrywasz pani przedemna sto- 
sunek z pulkownikiem. Kazdy wie о nim, 
a cóż dopiero minister policyi. Jestem pe- 
wien, że pan de Trógomeur pisze do pani 
często, bardzo często. 

— Może wasza ekscelencya czytała jego 
listy? 


— Gdybym czytał, ше miałbym potrzeby 


pytać pani. 
— Pułkownik nie mówił mi, czy wróci 
z cesarzem — odrzekła sucho Stefania. 


Chociaż zażyłość jej z Gonzaga ше była 
dla nikogo tajemnicą, nie lubiła, gdy o tem 
mówiono, lub dawano do poznania, że wie- 
dzą. To też tylko Rovigo ze swoją manią 
zadawania niedyskretnych pytań i brakiem 
taktu, pozwalał sobie poruszać podobnie 
drażliwą kwestyę. 

— Zechciej przynajmniej, pani baronowo, 
gdybyś się przypadkiem zobaczyła z puł- 
kownikiem, prosić go, żeby przyszedł do me- 
go gabinetu zaraz po przyjeździe, Mam za- 
komunikować mu rzecz nader ważną. Będzie 
to dla niego wielka przysługa. 


Z miejsca, gdzie się dyskretnie usunęli, 
zobaczyli cesarza, ściskającego Maryę-Ludwikę 

zapytującego: 

— (Gdzież syn? 

Cesarzowa szybko wydała rozkaz. Napo- 
leon, wszedłszy do salonu, zastał małego kró- 
la rzymskiego. Skierowal się natychmiast ku 
niemu, podniósł ostrożnie na ręku, okrył po- 
całunkami i długo patrzył rzewnym wzrokiem. 

Dziecko radośnie poruszało rączkami i uśmie- 
chało się, chociaż go raził blask światła. 

— Nie prawdaż, jaki śliczny?—zawołał Na- 
poleon.—Ale czemu go obudzono? 

Jeszcze raz uściskał syna, dodając: 

— Włóżcie go do kołyski. 

Teraz dopiero jakby sobie przypomniał, 
Ze nie jest sam. Na twarzy znikł wyraz czu- 


Gdy Rovigo kończył to zdanie, cesarzowa 
wydałą okrzyk radości. 

— Otóż i cesarz! 

Podwoje otworzono przed Maryą-Ludwiką, 
która pośpiesznie przeszła galeryę prowadzą- 
cą na schody. 

Wkrótce ukazał się cesarz w towarzystwie 
kilku oficerów. Serce pani de Mareuil zabiło 
żywiej z uciechy, gdy ujrzała wśród nich Gron- 
zagę, pięknego jak młody bożek, w mundu- 
rze pułkownika dragonów. 

Gdy. Stefanią uśmiechała się do niego zda- 
leka, oczy wszystkich były zwrócone ku Na- 
poleonowi. 

— Jakżeż się zestarzał! — rzekł Camba- 
cérès do Talleyranda. 

— Dni, które przeżył od lat dwóch, liczą 
się podwójnie. 


łości i dobroci, które okazywał na widok 
króla rzymskiego. 

— Witam was, panie i panowie — rzekł, 
zwracając się do otoczenia. — Przybywam tu 
znowu śród przykrych okoliczności. Szczę- 
ście nąm nie sprzyjało. Pomimo męztwa 
mych żołnierzy, trudno było przewidzieć od- 
stępstwo sprzymierzeńców, ponieważ miałem 
prawo liczyć na ich wierność. Ofiarowano 
mi pokój, lecz na warunkach zbyt poniżają- 


cych, aby je przyjąć. 


Na te słowa Talleyrand odezwał się szep- 
tem do Cambacérésa: 

— To nieprawda. Warunki byly bardzo 
zaszczytne. 

Cesarz, zapaliwszy się, mówił głośniej i prę- 
dzej. 

— Będziemy więc dalej walczyć. Tym ra- 
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zem jednak nie dla zdobyczy, lecz w celu 
obrony granie, uratowania ojczyzny. Francya 
mnie kocha, usłyszy mój głoś i zrozumie. 
Uczyni poświęcenia, jakich będę żądał. 

Cambacéres zbliżył się do niego i korzy- 
stając z ciszy, powiedział: 

— Francya, najjaśniejszy panie, będzie 
szczęśliwą, okazując miłość waszej cesarskiej 
MOŚCI. 

— Jutro pomówimy o tem. О dziesiątej 
zbiorą się ministrowie. Pana ministra policyi 
czekam dziś wieczorem. 

Ukłoniwszy się, opuścił salon, udając się 
z cesarzową do swych apartamentów. Po je- 
go wyjściu zaczęły się rozmowy. Zapytywa- 
no się nawzajem, czego znów wymaga od 
Francyi Napoleon i gdzie znajdzie żołnierzy. 

Stefania de Mareuil, korzystając z ogól- 
nej wrzawy, zbliżyła się do Gonzagi. 

— Jakżem szczęśliwa, widząc cię żywym, 
bez ran!—szepnela mu do ucha.-—Od sześciu 
miesięcy drżałam o ciebie. 

— Bóg czuwał nademną! — odrzekł Gron- 


zaga. 

— Nie zapomniałeś twej przyjaciółki? 

— Myślałem ciągle o tobie. 

— Przyjdź więc dziś wieczorem dać tego 
dowód. Tydzień mego dyżuru kończy się 
1 wracam... 


— Ale twój mąż?—zauważył Gonzaga. 

— Jest w Niderlandach, pojechał, by speł- 
nić misyę, którą go obdarzył minister spraw 
zagranicznych. 

— Zjawię się u ciebie za godzinę—odparł 
Gronzaga. 

Chciał się oddalić. Stefania zatrzymała 
go, mówiąc o poleceniu księcia de Rovigo. 
Gonzaga, ujrzawszy go zdaleka, skierował się 
ku niemu. 

— Wasza ekscelencya pragnie zemną mó- 
wić ? 

Rovigo odwrócił się, serdecznie wyciągą- 
jąc ręce. 

— A! pułkowniku, jak to dobrze, że cię 
widzę. Istotnie prosiłem pani de Mareuil, że- 
by mi pana przysłała. Kiedy pan tu jesteś, 
nie potrzebujemy nawet chodzić do mego ga- 
binetu, gdyż i tu można swobodnie rozma- 
wiać. 

Gonzaga był niezmiernie zdziwiony, nie 
domyślając się, czego chciał od niego mini- 
ster policyi, z którym dotychczas miał tylko 
urzędowe stosunki. 

— Przedewszystkiem muszę panu oznaj- 
mić—rzekł Rovigo,—że w prowincyach zacho- 
dnich panuje niepokój; w Bretanii, Wandei 
i Anjou podnoszą się agitacye rojalistyczne. 
Ten stan zaczął się od czasu, kiedy dowie- 
dziąno się o klęskach wojska francuskiego 
w Rosyi. Buntownicy wywnioskowali, że dni 
Napoleona już są policzone i oczekując jego 
upadku, mogą bezkarnie spiskować. Pomie- 
dzy ich przewódcami spotyka się dawnych 
szuanów, którzy na długi przeciąg czasu ucichli, 
a teraz najwyraźniej podburzają mieszkańców 
tych prowincyi przeciw cesarzowi. 

Gronzaga ze zdumieniem słuchał tych zwie- 
rzeń ministra policyi. 

— Do czegóż to zmierza? —myślał sobie.— 
Z jakiej racyi przedemną otwiera serce? 

Ciekawość wkrótce była zaspokojoną. 

— To wszystko, drogi pułkowniku, jesz- 


czeby mnie nie dziwiło — mówił dalej Rovi- 
go.—Rozbrajając szuanów w roku 1800, nie 
wytrzebilismy ich co do jednego i dla tego 
nie wyrzekli się zbrodniczych nadziei. Ale 
zadziwia mnie i zasmuca to, że w gronie po- 
wstańców znajduje się markiz de Trégomeur, 
pański ojciec. 

— Mylisz się, generale! — zawołał. Gonza- 
ga. — Mój ojciec jest w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

— I ja tak myślałem, widzę jednak, że 
nas obu w błąd wprowadził, przyjeżdżając 
bez naszej wiedzy. Raporty głównego ko- 
misarza policyi w Rennes są wiarogodne. Wi- 
dziano markiza de Trégomeur w okolicach 
tego miasta. Jestem pewien, że był tam jesz- 
cze przed tygodniem. 

Gonzaga nie śmiał zaprzeczać. Myslal te- 
raz, w jakiby sposób usprawiedliwić ojca 
i wytłómaczyć jego obecność w Bretanii. 

— Przypuszczając, że policya powiedziała 
prawdę i ojciec przyjechał, to jeszcze nie do- 
wodzi, aby w celu spiskowania. Przypomnij 
sobie, generale, że od roku 1812 już uzyskał 
prawo powrotu do Francyi. 

— Mówiłeś mi pan jednak, że nie chciał 
korzystać z łaski cesarskiej. A zresztą, gdy- 
by nie żywił złych zamiarów, pocóżby się 
ukrywał pod innem nazwiskiem? 

— Co?—zaniepokoil się Gonzaga.—Ukry- 
wa się? 

— Policya tak twierdzi i tem stawia mnie 
w drażliwem położeniu — odrzekł książę de 
Rovigo.—Obowiązek nakazuje mi zdać rachu- 
nek z tej sprawy cesarzowi. Ale, z drugiej 
strony, nie zapominam, że chociaż markiz de 
Trégomeur jest buntownikiem, jego syn, adju- 
tant jego cesarskiej mości, położył wielkie 
zasługi dla kraju. Dlatego więc, zamiast wy- 
stąpić przeciw twemu ojcu, ostrzegam cię, puł- 
kowniku. 

Teraz wszystko było jasne. Gonzaga, oce- 
niając należycie przysługę“ ministra policyi, 
ścisnął go za ręce, mówiąc: 

— Generale! czem okażę swą wdzięczność? 

— Nie dziękuj mi, pułkowniku — odparł 
Rovigo.—Do tego, co uczyniłem, natchnęła 
mnie nietylko przyjażń, ale i mój własny in- 
teres. Gdyby cesarstwo upadło, czego się 
obawiam, przypuszczam, że zostanę na tem 
samem stanowisku, dzięki życzliwości stronni- 
ków Bourbonów. 

Wyrzekl te słowa swobodnie i bez cienia 
wstydu. 

— Trégomeurowie potrafią być wdzięcz- 
ni—oświadczył Gronzaga, ukrywając niesmak, 
jaki go ogarnął. 

— Jedź więc pan do Bretanii; gdy zoba- 
czysz się z ojcem, skłoń go do opuszczenia 
Francyi, a nie zapomnij mu oznajmić, że 
księciu de Rovigo zawdzięczą wolność, a mo- 
Ze i życie. 

— Ani ojciec, ani ja, nie zapomnimy, ge- 
nerale. 

Ostrzeżenie ministra obudziło w Gonzadze 
szczerą wdzięczność, lecz uczucie to pierzchło, 
gdy się dowiedział o celu życzliwości. 

— Ojciec opuścił Stany Zjednoczone, nie 
dając mi znać o tem — myślał z przeraże- 
niem.—Czyz to możebne? Prawdopodobnie 
policya się myli, twierdząc, że go widziała 
w Bretanii? 


Przyszedłszy do domu, zastał list ojca, 
który już dawno czekał na jego powrót, co 
go jeszcze bardziej umocniło w tem przeko- 
naniu. 

Była to odpowiedź na ostatni list Gon- 
zagi. Zawieralo się tu więcej serdeczności, 
niż w poprzednich listach markiza, oraz ży- 
czenia, by wrócił zdrów i cały z wyprawy 
saskiej. Wreszcie znalazła się mila niespo- 
dzianka. 

Alicya de Sannilis dopisała te kilką słów: 

„Drogi bracie, pragnę bardzo poznać cię, 
gdyż nauczyłam się kochać ciebie, czytając 
twe listy i słysząc, co ojcieć mówi o tobie. 
Myśl moja biegnie za tobą daleko, na pole 
bitwy, gdzie tak godnie nosisz imię przodków 
swoich. Obie z matką codzień prosimy Bo- 
ga, aby czuwał nad tobą. Ty zaś nie zapo- 
minaj o tych, którzy cię kochają i przez mi- 
łość dla nich nie narażaj się niepotrzebnie.“ 

Nie pierwszy to raz w ten sposób pisała. 

Raz lub dwa razy na rok Gonzaga otrzy- 
mywał podobne listy. Wzruszyl się, zbiera- 
jąc te dowody przywiązania. Wróciwszy do 
Paryża z sercem zasmuconem nieszczęściami 
ojczyzny, uczuł nagle ciepło ogniska rodzin- 
negó, którego właśnie w tej chwili bardzo 
mu brakowało. 

— Czy nigdy sie nie zobaczymy? zapy- 
tywał się. 

Rozmyślając, zastanawiał się nad ostrze- 
żeniem księcia de Rovigo i wątpił nie lekce- 
ważąc go. Napisał, list do Piotra Courtau- 
raux, oznajmiający o swojem przybyciu do 
Rennes. 

Pocieszał się myślą zobaczenia wiernego 
sługi, oraz przyjaciela Jodoala, od kilku lat 
osiadłego, jako intendenta, na ziemiach Tré- 
gomeurów, gdyż wiek i rany zmusiły go do 
opuszczenia służby wojskowej. 

Uderzenie godziny dziesiątej zbudziło Gron- 
zagę z zadumy. Przypomniał sobie, że obie- 
cał być u pani de Mareuil. Kiedyindziej uczy- 
niłby to z wielką radością, lecz teraz wolałby 
zostać w domu i marzyć... 

Co to miało znaczyć? Czy wspomnienia, 
wywołane listem ojca zatarły w jego duszy 
obraz Stefanii? Czy serdeczne słowa Alicyi 
wydawały mu się milszemi, aniżeli gorące 
wyznania, których oczekiwał w zamku Ma- 
reuil? 

Na te pytania nie umiał odpowiedzieć, 
czuł tylko, że coś niepojętego dzieje się w je- 
go sercu. Pomimo niechęci postanowił do- 
trzymać danego słowa i wyszedł. 

W zamku Mareuil oczekiwano go z nie- 
cierpliwością. Jak zwykle, Gonzaga czule sie 
przywitał ze Stefanią, lecz przenikliwa ko- 
bieta poznała, że zaszła jakaś zmiana w uko- 
chanym. 

— Już mnie nie kochasz, Gonzago! — za- 
wołała, nagle odsuwając się od niego. — Nie 
jestes takim, jakim byłeś jeszcze niedawno, 
widzę to i czuję. Zapomniałeś o mnie; pe- 
wnie kochasz inną. 

Głos jej wyrażał niezmierną rozpacz; rysy 
zmieniły się, twarz pobladła. Gonzaga uczuł 
litość względem niej. Nie pytając się, czy 
powiedziała prawdę, czy nie, i pragnąc prze- 
dewszystkiem, aby się uspokoiła, zaprzeczył. 


(C. d. nast.). 
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Wracaja juz z wedrówki 
zimowej zwiastuny owej 
wszechwładnej monarchi- 
ni wiosny, która je wy- 
syła naprzód i oznajmia, 
że i sama przybywa w na- 
sze północne krainy, da- 
jąc nam, jak zwykle, zie- 
loność drzew, woń kwia- 
tów, jasność słońca i no- 
`^ wy zapał do życia. 
Wśród tych gońców, jeden z pierwszych 
pojawia się żóraw, który mniej więcej jest 


towarzyszem bociana. O ile jednak bocian, 
stary druh i towarzysz wiejskich mieszkań- 
ców, przebywający w najbliższem ich otocze- 
niu, tak jest znany powszechnie, że trudno 
byłoby powiedzieć o nim coś nowego, o tyle 
Zóraw, trzymający się zdala od siedzib ludz- 
kich i żyjący we własnem kółku, mniej bywa 
znany. 

Co się tyczy zwyczajów jego życiowych, 
to zdaje się, że każdy, kto mieszkał lub ba- 
wił czas jakiś na wsi, wie, iż żórawie są to 
czysto ziemne ptaki, które biegają doskonale 
i nigdy nie siadają na drzewach, lecz żyją po 
błotach gromadnie i zawsze gromadnie wę- 
drują. Gdy lecą, to tak się wzbijają wysoko, 
że trudno je czasem dojrzeć, ale że gwarzą 
nieustannie, więc zdradzają swoją obecność 
głosem donośnym, przenikającym, a lecą zwy- 
kle uszykowane w dwa wydłużone szeregi, 
które stykają się z sobą pod kątem ostrym, 
kędy na czele znajduje się wódz całego od- 
działu i obrotami jego kieruje. Podobno, że 
w przelocie czynią wielkie spustoszenia w po- 
lach świeżo zasianych pszenicą, tatarką i gro- 
chem i, jak powiadają mieszkańcy Polesia, na 
błotach pińskich, gdzie jest ich główne kró- 
lestwo, taką wrzawę wyprawiają wieczorem 
i rano w porze wiosenńej, że po rosie prawie 
o milę słyszeć ich można. 

Wśród nielicznych, a przynajmniej mało 
znanych przesądów, jakie o nich przetrwały 
dotąd u ludu naszego, należy to do. wróżb 
rozpowszechnionych, że jeżeli stado żórawi 
przeleci po nad wojskiem, będącem w marszu 
lub na ćwiczeniach, to wojna nastąpi nieba- 
wem. I dziwnie je czasem witają po wsiach, 
bo skoro spostrzegą je po raz pierwszy, wbi- 
jaja nóż w ziemię, -który ma mieć taką siłę 
magnętyczną, że całe stado będzie się kręciło 
po nad tem miejscem i dopóty się nie oddali, 
dopóki nóż nie zostanie wyjęty. W jakim 
celu to czynią i jakie jest tego znaczenie? 
sami już dziś nie wiedzą, chociaż można się 
domyślić, że to jest pogański zabytek i stoi 
w związku z owemi wróżbami, które w. cza- 
sach bałwochwalskich z lotu ptaków czynili 
kapłani. 

Gdzieindziej znowu mniemaja, że jest 
w mocy żórawi przyniesć ludziom szczęście 
lub troskę. 

Nie mniej ciekawą jest rozpowszechniona 
po wszystkich okolicach, gminna opowieść, 
że gdy stado podczas wędrówki spoczywa 
w nocy, wtedy jeden z nich musi czuwać 
i, zabrawszy miejsce na wzgórku, stoi na je- 
dnej nodze, w drugiej trzymając kamyk, aby 
nie zasnąć i, w-razie niebezpieczenstwa, krzy- 
kiem даб hasło ostrzegające towarzyszom. 
I widać musiała to być stara i rozpowszech- 


niona opowieść, «skoro używano jej. nawet: do“ 


godeł, w których kochały się średnie wieki 
i nieraz wśród nich widzieć można żórawia 
trzymającego kamyk, a u spodu dewizę: ut 
alu dormiant*), a miało to właśnie symboli- 


*) Aby inni spoczęli. 


zować nieustanną i niezmordowaną czujność, 
do której zobowiązywał się ten, kto sobie ta- 
kie godło obierał. 

Są to wszakże okruchy już tylko dawnych, 
dziś zapomnianych pojęć, w których tu i ow- 
dzie brzmią jakby echa czasów minionych, 
zabłąkane aż do nas z krajów cieplejszych, 
kędy żóraw ucieka przed zimą północy. Tam 
bowiem, na południu, ma on swoje dzieje, 
klasyczne, sięgające głębokiej starożytności, 
i tam tylko, gdzie pisarze starożytni, zwłasz- 
cza greccy, niejedną wzmiankę i nawet nie 
jedną kartkę poświęcili mu w dziełach swoich, 
można się o nim więcej dowiedzieć. 

Przysłowiowa czujność żórawia była już 
znana od wieków i nawet miał w tym wzgle- 
dzie naśladować żórawi jeden z największych 
bohaterów starożytności, Aleksander Macedon- 
ski, który na ich wzór kazał sobie zrobić 
przyrząd, zmuszający go do czuwania w ra- 
zie potrzeby. Była to nad misą miedzianą 
zwieszona na łańcuchu kula srebrna, którą 
brał do ręki, a jeżeli mimowoli zdrzemnął się 
nie w porę, wtedy kula, wypadając z ręki na 
misę, brzękiem przerywała sen niepożądany. 

A 1 ów gwar żórawi, który tak daleko 
i szeroko ma się rozlegać po rosie, nie uszedł 
uwagi starożytnych. Słyszeli oni w nim dźwię- 
ki skargi żałosnej, a głośny płacz kobiet pod- 
czas zburzenia Troi porównywali z krzykiem 
żórawi ściganych przez orłą. Nawiązywali do 
tego jeszcze znączenie zbrodni tajemnej, któ- 
rą wyjawia bezwzględny głos prawdy. Bo 
znany to i pamiętny był ów tragiczny wypa- 
dek w Grecyi, па’ którym Szyller osnuł pię- 
kną swoją balladę p. t.: „Zörawie Ibikusa.” 

w Ibikus, sławny i lubiony śpiewak, spieszył 
do Koryntu na igrzyska Istmijskie, na cześć 
Neptuna wyprawiane, aby jak zwykle zachwy- 
саб słuchaczy śpiewem cudownym, którego 
dar miał sobie dany od Apolina. I oto w le- 
sie na drodze napadli zbóje bezbronnego i za- 
mordowali zdradziecko, a on, wydając tchnie- 
nie ostatnie, wezwał w tej chwili przelatują- 
cych nad głową żórawi, aby mu były świad- 
kami i pomściły śmierć jego. I stało się za- 
dość temu Zyczeniu, bo kiedy па igrzysku 
wszyscy dopytywali się o Ibikusa, dziwiąc się 
czemu jeszcze nie przybył, po nad cyrkiem 
ukazały się gwarząc, jak zwykle, przeciągają- 
ce żórawie. Wszyscy na nie zwrócili uwagę 
i wśród ciszy ogólnej posłyszano, jak jakiś 
nieznajomy mówił:do swego towarzysza: „patrz- 
no, patrz, już ciągną za nami żórawie Ibiku- 
sa!” Rzucono się ku nim, pytając, co miały 
znaczyć te słowa, a gdy się nie mogli uspra- 
wiedliwió, zaczęto ich badać bliżej i zbrodnia 
została wykrytą, a złoczyńcy zasłużoną odnie- 
śli karę i tym sposobem żórawie w istocie 
pomściły śmierć Tbikusa. 

Do symbolicznego znaczenia tego ptaka 
odnoszą też pisarze greccy szezególny taniec 
Tezeusza, nazwany żórawiem. Tezeusz bo- 
wiem, umknąwszy szczęśliwie z zasadzki Zgo- 
towanej mu w labiryncie na Krecie i wróci- 
wszy na wyspę rodzinną Delos, najpierw zło- 
żył bogom dziękczynne ofiary za ocalenie 
swoje i na upamiętnienie chwili tak radosnej 
wystąpił z tańcem na cześć bożka wiosny. 
Prowadził ten taniec, idąc na czele ustawio- 
nych w dwa szeregi młodych towarzyszy i na- 
sladujac w obrotach swoich powikłane zakrę- 
ty labiryntu, jako też i lot żórawi, ciągną- 
cych, jak wiadomo, w dwóch długich liniach 
za swoim wodzem, a to ostatnie nasladowni- 
ctwo miało wyniknąć z tego powodu, że po- 
dług ówczesnego mniemania, bożek wiosny 
zwykle z wędrówek swoich wracal razem z żó- 
rawiami. 

"Widać, że niemałego znaczenia ptak ten 
używał w owych czasach, skoro go wplatano 
i w dzieje bogów i w dzieje ludzi; wszakże 
najciekawszą ze wszystkich wiadomych o nim 
okoliczności jest sławna walka jego z pigmej- 
czykami, którą niemało się zajmował cały 
świat klasyczny i różnie ją sobie tłómaczył. 
Ci pigmejczycy zaś, których nazwa odpowia- 


da mniej więcej nazwie. naszych Zokietków, 
był to ród karłów starożytnych, zamieszka- 
łych podług niektórych pisarzy w Afryce nad 
Nilem, podług innych w Indyach i w różnych 
innych krajach. Wspomina o niej i Homer 
w III ej księdze Iliady, kiedy mówi, że „tro- 
jańczycy maszerowali, jak żórawie, które uciekł- 
szy przed zimą, z wrzaskiem lecą ku brzegom 
Okeanu, niosąc śmierć i zagładę mężom pi- 
gmejskim.” ` Widocznie mieścił ich nad Okea- 
nem, który w pojęciu greków przedstawiał 
wody niezmierzone, a tajemnicze, otaczające 
cały świat dokoła i dające początek wszyst- 
kim na ziemi rzekom, morzom i oceanom. 
I kiedy niektórzy piszą o pigmejczykach in- 
dyjskich, to inni znowu wspominają o półno- 
enych i w ogóle rozróżniają między nimi 
większych i mniejszych, a ci mniejsi właśnie, 
będący plemieniem rolniczem, toczyli, podług 
Strabona, zawziętą walkę z żórawiami, które 
napadały na ich pola i niszczyły im do szczę- 
tu zasiewy. 

Inny pisarz grecki, Ktezyasz z Knidu, który 
pisał na 400 lat przed Chr., zajmuje się na- 
wet powierzchownością tych karzełków i na- 
der obrazowo przedstawia, jak wyglądali i jak 
się nosili. Podług dosłownego przekładu, mó- 
wi on o nich w te słowa (Judica cap. ID: 

„W środkowych Indyach żyją ludzie czar- 
ni, zwani Pigmajoi, mówiący tym samym ję- 
zykiem co inni indowie. Sa oni bardzo mali, 
najwięksi bowiem mają dwa łokcie, inni zwy- 
kle tylko półtora łokcia. Włosy ich bardzo 
długie, sięgają poniżej kolan, broda do pasa 
i są oni bardzo brzydcy. Owce ich nie wie- 
ksze, jak jagnięta, a osły i woły jak barany, 
konie zaś, muły i reszta bydła mało co wię- 
ksza od baranów. Król indów ma w swojej 
gwardyi trzy tysiące pigmejczyków, gdyż są 
to bardzo dobrzy łucznicy. Żyją oni bardzo 
sprawiedliwie i rządzą się temi samemi pra- 
wami, co indowie. Na zające i lisy polują 
nie psami, lecz krukami, wronami i orłami. 
Jest też u nich jezioro, mające ośmset sta- 
dyów obwodu, po którem pływa olej, gdy 
wiatr nie wieje—płyną więc łódkami i zbie- 
rają go sobie do codziennego użytku. Uży- 
wają jednak oleju i z orzechów sezamowych, 
a mają i ryby w tem jeziorze.” 


Takie to są szczegóły o tych karzełkach 
i nie dziwnego, że nikła ich postać nietylko 
nie mogła odstraszyć żórawi, lecz owszem 
ośmielała do walki i że musiało się kończyć 
na starciach krwawych, skoro szłó o obronę 
zasiewów napastowanych przez żarłoczne pta- 
ki. Ale, że trzeba w tem szukać głębszego 
jakiegoś zastosowania, to więcej niż pewna. 
Niektórzy pisarze greccy i rzymscy, jak Ary- 
stoteles i Pliniusz, którzy mieszczą pigmejczy- 
ków nad brzegami Nilu, widzą w tej walce 
poprostu symbol opadania tokei nilowych, przy- 
padających właśnie w porze przybycia żóra- 
wi z północy. I dzisiaj w ogóle wiążą etno- 
grafowie z tą okolicznością pojęcie walki wio- 
sny z zimą, którą uosabiają pigmejczyki, gdy 
żórawie są godłem wiosennem, zwłaszcza, że 
należy to do wierzeń rozpowszechnionych 
między wszystkimi ludźmi, iż takich łokiet- 
ków uważano, jako istoty podziemne, wrogie 
wszystkiemu, co stanowi życie na świecie i bę- 
dące w nieustannem antagonizmie z wszel- 
kiemi objawami jego w przyrodzie: 

W sztuce pojawia się ta walka niejedno- 
krotnie, jako jeden z najulubieńszych przed- 
miotów, tak, że utworzona została nawet dla 
niej osobna nazwa geranomachii, z: greckiego 
geranos, $. j. żóraw. 

Ale jeżeli w geranomachii chodziło głó- 
wnie o zasiewy, niszczone przez żórawi, a bro- 
nione przez pigmejczyków, to jest nadto cie- 
kawy mit grecki, przytoczony w metamorfo- 
zach Owidyusza, który rzuca pewne światło 
na powód pierwotny tej szczególnej nieną- 
wiści. Pigmejezycy mieli kiedys ubóstwioną 
eudownej piękności królowę,. która się nazy- 


wała Gerana i którą otaczali taką czcią, jak 
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gdyby była boginią. Lecz chciało nieszczęście, 
że pewnego razu obraziła na siebie Herę, któ- 
ra, aby się pomścić któż wie, może zazdro- 
ściła jej piękności i tylko na tę sposobność 
czekała — zamieniła ją w zórawia. A. ponie- 
waż pigmej czycy nie mogli się pogodzić z my- 
ślą, że ich ukochana królowa została jednym 
z tych ptaków, przeto je znienawidzili i ztąd 
też w następstwie wynikły między nimi spo- 
ry, zatargi i walki krwawe. I ostatecznie na 
podobieństwo wszystkich innych zatargów, 
sławne cherchez la femme znalazło i w tym 
razie przed wiekami jeszcze swoje zastosowa- 
nie, jako jedna z tych zwrotek, które w ży- 
ciu i w fantazyi powtarzają się do nieskoń- 
czoności, a pomimo tego nie wyczerpują się, 
ani też nie powszednieją. 


Podnosi to niezaprzeczenie owo tło poe- 
tyczne, na którem występuje nasz goniec 
wiosenny. Bo jeżeli ma on swoje poważne 
momenta, jako troskliwy opiekun, święcie do- 
pelniający on czuwania nad po wierzo- 
па sobie gromadkg i jako jedyny swiadek 

zbrodni oslonietej tajemnica gleboka—to ma 

1 prawdziwie dramatyczną chwilę, gdy jako 
ofiara zawiści niewieściej, ze szczytu wielkości 
zostaje strącony do roli wędrowca, zmuszo- 
nego toczyć krwawe zapasy o garstkę Ży- 
wności. 

Na szczęście są to tak dawne dzieje, że 
smucić się nad tem zapóźno, zwłaszcza, że 
pocieszny brod laty pigmejczyk, uosobienie zi- 
my już minionej, zwraca myśl ku weselszym 
obrazóm. Przypominamy wreszcie ustęp z so- 
netu Mickiewicza, (stepy Akermańskie), gdzie 
między innemi wieszcz taką czyni wzmiankę 

„bohaterach chwili:* 

Stójmy!—Jak cicho!—slysze ciągnące żórawie, 

Którychby nie dościgły źrenice sokoła: 

Słyszę, kędy się motyl kołysa na trawie, 

Kędy wąż Llizga piersią dotyka się zioła... 

W takiej ciszy tak ucho natężam ciekawie. 
Sławomira. 


on. 


REEROLOGIN. 


Wincenty Kotkowski, starszy rachmistrz magistratu, 
lat 60, zm. w Warszawie. 

Wojciech Sommer, b. ajent przysiegly gieldy war- 
szawskiej, lat 76, zm. w Warszawie. 

Teodor Zdzarski, urzednik kolei warsz.-terespolskiej, 
lat 27, zm. w Warszawie. 

Konstanty Mierzejewski, b. urzednik wydzialu hypo- 
tecznego w Warszawie, lat 73, zm. tamze. 

Karolina z Burskich Kozlowska, obywatelka ziem- 
ska, lat 71, zm. w majatku Zawada guberni piotr- 
kowskiej. 

Władysław Siennicki, rejent, lat 59, zm. w Nowora- 
domsku. 

Marya z Wierszewskich Lubicz-Ciesielska, b. obywa- 
telka ziemska, lat 71, zm. w Łodzi. 


Be 
Nabożeństwo w Salinach. 


I p gdzie tylko pojawiło się godło 
Zbawienia: krzyż Chrystusowy, odprawia się 
służba Boża. Na niezmierzonych wodach, 
które przepływa wątły statek, są urządzone 
kaplice i ołtarze, na których spełnia się Ofiara 
Bezkrwawa, więc i w podziemiu na tysiące 
stóp głębokości od światła dziennego, w ko- 
palniach również są kaplice, przeznaczone dla 
Chwały Najwyższego. 

W takich kaplicach kapłani odprawiają 
msze święte, górnicy zaś pobożnie uczestniczą 
w nabożeństwie. Bo nawet w najuroczystsze 
święta, Saliny wielickie nie opróżniają się 
w zupełności. Pewien kontyngens górników, 


lubo nie pracuje nad rozbijaniem brył sol- 
nych i nad rozszerzaniem nowego szybu, po- 
zostaje w charakterze deżurnych w głębi ko- 
palni. Dla nich-to odprawia się nabożeństwo, 
a wszyscy w skupieniu wznoszą modły i cho- 
ciąż nie widzą błękitu nieba, duszna z głębi 
serca płynąca modlitwa, przebija te grube 
sklepienia, dostając się przed tron Najwyż- 
szego. I oni w podziemiu łączą się z towa- 
rzyszami na powierzchni ziemi, nucąc radośny 
śpiew: „Wesoły nam dziś dzień nastalé i wzno- 
sząc okrzyki: Aleluja! Aleluja! 


Kwesta. 


Slusznie bardzo weszło w zwyczaj urzą- 
dzać kwestę przy symbolicznym grobie Zba- 
wiciela, boé Chrystus sam był uosobieniem 
miłosierdzia. Każdy z pobożnych, przycho- 
dzący do świątyni dla złożenia hołdu Utajo- 
nemu w Najświętszym Sakramencie, chętnie 
wedle możności rzuca na tacę kwestarek ja- 
kis datek. Trafiają sig nawet i grubsze datki, 
ale najwięcej gromadzi się z owych drobnych 
ofiar, boć głównie z miedziaków i srebrnego 
bilonu powstają owe tysiące rubli, zasilające 
później kościoły i instytucye dobroczynne, 

Damy, które się podejmują kwestowania, 

obdarzają z zazwyczaj dziatwe obrazkami, co 
znów dzieciakom sprawia nieopisaną uciechę. 
I wszystko byłoby dobrze na tym dobrym 
świecie, gdyby tylko szanowne kwestarki nie 
zapominały o powadze miejsca i chwili. . Nie 
stosuje się to do ogółu, ale jest pewien kon- 
tyngens dziwnie rozstrzepanych dam, które 
tr aktują ową kwestę niby... raut konwersa- 
cyjno- -flirtowy. Zdarza się taka niewłaściwość 
rzadko, ale niestety! zdarza się w jakiejś świą- 
tyni prawie każdorocznie.., 
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— Stuchaj Walek, zeby tak ciegiem przed siebie jechaé, toby 
człowiek szybciej aniżeli maszyną parową zajechał do Pru- 
szkowa. 

— Albo i na Pawiak brachu! 


— Dosyć panie Wicus, dosyć, bo upadnę... 
— To przecie dla panny Florci nie pierwszyzna... 


HUMOR I SATYRA. 


Co to za miasto?-Co to za kasa? 

(Ciekawy dyalog. 

— Nie dziw sie, nie chmurz oblicza, 

Bo któż się z tobą przywita? 

Wszak znam aferę'z Łowicza, 

Dostałeś w papę i kwita. 

— A więc o Łowicz ci chodzi? 

Także mi casus wspomina! 

Co komu, pytam, to szkodzi? 

Toż Łowicz mała mieścina. 


— Lecz i o tobie jest wrzawa 
I nikt się z tobą nie wita, 
Wszak mówi cała Warszawa, 
Żeś okradł kasę i kwita. 

— Ach ludzie! podła to rasa 
Doprawdy, że to wspaniałe! 
Cay wiesz co miała ta kasa? 
Sto rubli i to... nie całe. 


Pessymista. 
Kiedym byl jeszeze mlody i niedoswiadczony, 
Mówilem: sprytnych malo—poczciwcéw miljony, 
Lecz teraz owa ilość opaczną się stała 
I rzekę: sprytnych milion—poczeiwych garść mała. 
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Treść „ Wędrowca” Nr. 12. 


1. Alleluja. Przez Alfa. 

2. Obrazy Korsyki. Przez Stanistawa Belze. (Dalszy ciąg). 

8. W setną rocznicę urodzin Stanisława Jachowicza. Przez 
Bronisława Korwina. 

KAWIE: (Opowiadanie). Przez Michała Baluckiego.: (Dal- 
szy ciąg). 

5. W otchłaniach czasu. Przez Erazma Majewskiego. (Dal- 
szy ciąg). 

6. Światła i cienie. 

7. Na szerokim świecie. 

8. Teczka. 

9. Wrażenia niewierzacego w Mieście Świętem. Przez ks. 


Karola Niedziałkowskiego. (Dalszy ciąg): 

10. Wrogie sztandary. Powieść z czasów Napoleona I-go. 
Przez Ernesta Daudeta. (Dalszy ciąg). 

11. Bohater chwili. Przez Sławomirę. 

12. Nekrologia. 

18. Nasze ryciny. 

14, Humor i satyra. 

15. Odpowiedzi Redakcyi. 

16. Humorystyka,—Ogtoszenia. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 
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Panu St. M. W. z ulicy Wolskiej. Najlepsza mar- 
szruta będzie taka: z Sandomierza do Opatow a (brama 
i kolegiata), a ztamtąd przez Słupię na Święty Krzyż, 
później spuścić się z góry i przez Bodzentyn (ruiny 
zamku i starożytny kościół) do Św. Katarzyny (kla- 
sztor pp. Bernardynek) z wycieczką: na najwyższą Wy- 
niosłość gór Świętokrzyskich, to jest na wierzchołek 
Łysicy. Znów później trzeba się spuścić na dół i przez 
Krajno do Kielc. Dalsza droga do Ojcowa szosą przez 
Chęciny, Miechów itp. 

Osobom Prosi- 
my zwrócić się o informacye do zakładu ogrodnicze- 


zapytującym о naukę bukieciarstwa, 


go braci Kaczyńskich, róg Marszałkowskiej i Moko- 
towskiej. 

Panu L. Dob. w Radomsku. 
otrzymaliśmy. Dziękujemy serdecznie i załączamy ży- 
czenia wesołego Alleluja! 

Stokrotce z Dąbrowna. Pseudonimy oznaczają: Quis— 
Maryan Gawalewicz; Adam Pług—Antoni Pietkiewicz; 
Julian Łętowski — Władysław Książek; Zoryan—Se- 
dlaczek; Rawita— Franciszek Gawroński. 

Punu Br. Kam. w Fetersburgu. Artykułu, lubo bar- 
dzo dobrego, ze względu na ostry ton polemiczny nie 
zamieścimy. Możeby sz. pan zgodził się na pewne 
ograniczenia i opuszczenia. 

W. X. Z. Pamegiryków podobnych Wędrowiec ni- 
gdy nie zamieszczał i zamieszczać nie będzie. 

Sz. ks. A. Sz. w N. Dziękujemy za ujawnienie 
tych szczegółów. Chyba komitet rzeczonej instytu- 
cyi nie wie о wszystkiem? Dalby Pan Bóg, aby 
sprawa powyższa bez gorszacego rozgłosu dała się po- 
myslnie załatwić i złe jaknajrychlej zostało usu- 
nięte. 

Риш D. В. W kwestyach żądanych najlepiej obja- 
śni sz. pana księgarnia Teodora Paprockiego (Nowy- 
Swiat Nr. 41). 
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Ма korku powinien być stempel firmy. 


2 własnych Winnice i Gorzelme 


M.J.ZURABOWA 


w Kizlarze (Kaukaz). 
Można dostać takowe w różnych składach win w War- 
szawie i na Prowincyi. 


Główny Skład w Warszawie, Senatorska, 27, 
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Na korku powinien być stempel firmy. 
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biorców za najlepsze м smaku i najzdrowsze, podane bylo 
analizie, wykonanej przez W. profesora N. Milicera, a któ- 
ra analiza wykazała najwyższą dobroć mojego produktu. 
Zaszezytne te dla mojego wyrobu wyniki, jednem 
więcej stwierdzeniem wyższości mojego kakao nad innemi, 
nietylko krajowemi, lecz i zagranicznemi wyrobami. Co do 


sa 


tych ostatnich, to Какао moje ma nad niemi te jeszeze 
wyższość, iż choć lepsze, jest jednak tańsze. 

Sprzedaż mojego kakao odbywa się: MARSZAŁKOW- 
SKA 133, Telefonu Nr. 1050, SENATORSKA 6 i we | 
wszystkich składach kolonialnych w Warszawie i na pro- | 
Z poważaniem Jan Fruzinskit. 


CUS КАКАО FRUZIŃSKIEGO. ESCHE 


SKŁAD Wu 
P, A, KRZYMIŃSKI 
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Istniejący od r. 1829 w Warszawie, Wierzbowa 3, 


Poleca Szanownemu Ogólowi: Wszelkie Wina ` zagraniczne 
od stołowych aż do rzadkich starych gatunków, oraz nowo 


filia 


wincyi. 
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zaprowadzony dział specyalny Win z południowego Brzegu | 


Krymu, które dzięki bezpośrednim stosunkom po cenach 
umiarkowanych dostarcza w Butelkach i w Baryłkach (od 
5-ciu wiader). 

CENNIKI GRATIS I FRANCO. 


MNT 


mm 


Księgarnia nakładowa i sortymentowa 
Teodora Paprockiego i 8+ 


W WARSZAWIE, 
Nowy - Świat 


41. 41. 


Przyjmuje PRENUMERATE NA DZIENNIKI I CZASO- 


PISMA w różnych językach wychodzące, oraz wysyła książ- 
ki, przez jakiekolwiekbądź księgarnie i katalogi og 
warunkach jak najdogodniejszych. 


Prospekty, katalogi pism i książek dostarcza BEZPŁATNIE | 
i FRANCO. 


Wysyłka uskutecznia sie także za zaliczeniem 
pocztowem. 


ШШШ" 


вале, па |= 


Tanio, mocno, elegancko i z dobrych materyałów krajowych lub 
zagranicznych mozua się ubrać na każdy sezon. — Na składzie burki 
nieprzemakalne, рьНа, futra i płaszcze na jedwabiu z klapami i kol- 
nierzami bobrowemi 

W MAGAZYNIE UBIORÓW MĘZKICH 


arola Piotrowskiego 


Aleja Jerozolimska Nr. 58, pomiędzy Nowym-Swiatem i Bracka. 


am 


Za zmiane adresu 


Warszawa, Mazowiecka 16. | 


NAJ MĘKSZE W KRAJU 
SKŁADY 

| Fortepianów, 

Pianin 

i organów 


St.-Petersburg 
ul. Morska N. 33. 
MOSKWA 
Kuzniecki Most. 
LUBLIN 
Krölewska 207. 
Sprzedaz na raty 
po rs. 25 
miesiecznie, 
WYNAJEM. 


Ilustrowane kata- 
logi gratis. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa 


poleca podróżnicze dzieła 


Stanisława Bełzy 


1) W Kraju Tysiąca Jezior. (Z ry- 
cinami) rs, 1 kop. 50 

2) Na Lagunach. (Z rycinami) 
rs. 2, 

3) Holandya. (Z fotografia kolo- 
rowana) rs. 1 kop. 80, 

4) Odglosy Szkocyi. (Z rycinami) 
rs. 1 kop 50. 

5) Za Apeninami. (Wydanie 3-ie) 
rs, l. 

6) W górach Olbrzymich. Rs. 1. 
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MYDEO TATRZANSKI 


25 k. 


ejszych perfumeryach. 


r 
12 


Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunel 
sk, Laboratoryum Chemie 


arszaw 
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i, Buk. Tatra i Róż 


Z ZAPACHAMI 


WYEACZNA WEASNOSC 


Fijołka, Konwali 
Dostać można we wszystkich wa 
zawie, w Magaz. własnych W 


Wars 


> © sby na Najwyższe Imię 
—— i do wszystkich władz, reda- 


guje koncessyonowane biuro w skła- 


dzie papieru Garbalskiego, Nowo- 
Senatorska Nr. 9. 
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Mazowiecka Nr. 8. 
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Mazowiecka 16 (wprost Tow. Ziemsk.) 
Dywany krajowe, 
angielskie. Obicia meblowe, Firanki, 
Portyery, Kotdry, Chodniki, Serwety. 
Wybór wielki. 


20 Kopiejek, 


wszystkie języki, wyszedł w oryginale szwed 


: szawskiej,” zaleca się pomieszczanie ogłoszeń kupieckich), 
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Mazowiecka Nr. 8, м Warszawie. ] 


д. PIERZCHALSKI 


—3 NOWO OTWORZONY œ- 


SKLAD SZKŁA i MALARNIA PORCELANY | 


Poleca duzy wybór Serwisów stolowych porce- 
lanowych, ręcznie malowanych, składające się z 117 sztuk 
od rs. 50,—fajansowe od 30. Garnitury na umywal- 
nie od rs. 3,30 k. Doniczki do kwiatów od 2 rs. za 
parę. Szkło stołowe. Majoliką czeska i węgierska. 
Galanterya saska i francuska po cenach wy- 
jatkowo nizkich. 

Talerze porcelanowe od 1,80 tuzin, fajansowe duże 
od 60 kop., Szklanki od 50 kop. tuzin. 


В IN PHOSIMOZEIN 


Mazowiecka Nr. 8, w Warszawie. | 
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NAJSTARSZE PISMO POLSKIE 


123-ci rok istnienia 


„Gazeta Warszawska“ 


z bezpłatnym dodatkiem tygodniowym 


Korespondent Handlowy, Rolniczy i Przemysłowy. 


Jedyny większy dziennik wychodzący codzieunie z ra- 
na i wysylany pocztą ranną. 

TELEGRAMY: własne i Agencyi Ruskiej. Artykuły 
polityczne, społeczne i ekonomiczne. Korespondenci we 
wszystkich znaczniejszych punktach cywilizowanego świa- 


> ta. Około 100 korespondentów krajowych. Obszerna kro- 


nika miejscowa i zagraniczna, Zródłowe wiadomości z han- 


; dlu i przemysłu, wiarogodne informacye i ceny zboża. 


Felieton. krytyczny, teatralny i artystyczny. Fachowe 
sprawozdania z wybitnych objawów społecznego życia, 
z dziedziny wynalazków i t. d. 

W odcinku powieściowym dwa utwory: oryginalny 


> i tłómaczony. 


W kwartale II r. b. rozpoczniemy w GAZECIE WAR- 


> BZAWSKIEJ drukować oryginalną powieść wzieteso pi- 
JS 1] ¿Lego | 


sarza Kaz, Rojana, р. t. 5 
„W SWIAT!“ 
i najslynniejszy w obecnej chwili romans historyczuy р. t. 
„,„KROLOWA.* 


Akcya tego utworu przenosi nas w słynne czasy wo- 


jen napoleońskinch, i odzwierciadla domowe życie Małego 


przekładany obecnie na 
kim przed 
dwoma miesiącami i rozszedł się w 40,000 egz mplarzy: 
Domniemanym autorem „KRÓLOWEJ, jest Król Szwedzki 
Oskar Il. 

Warunki prenumeraty Gazety Warszawskiej: 

w WARSZA WIE: Na Prowin. i Cesar. 
Rocznie Rs. 9 kop. — | Rocznie RI, 12 
Półrocznie „ 4 Półrocznie 6. 
Kwartalnie „ 2 „ 25 Kwartalnie A = 
Miesięcznie „ — 5 

Za odnoszenie do domu miesieeznie 5 kop. 
Adres: „Gazeta Warszawska” Nowy-Świat Nr. 34, 
(Ze wględu na tradycyjną poczytność „Gazety War- 


Kaprala. Głośny ten romans, 


WINA 
Zagraniczne i Krymskie 


wybór największy—ceny najniższe. 


| Koniak „Imperial“ 


w odleżałych gatunkach polecają 


Producenci Win Brada Kempnerowie 


Warszawa, Długa Nr. 5.— Telefonu 772. 
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SZALESKIEGO 15959 
а 137, Marszałkowska, 137. 6% 
% Poleca wielki wybór mebli SN 


DG wWykwintnych i skromnych, pop 
„9% cenach możliwie nizkich, р 


FABRYCZNY SKLAD 


perskie, tureckie, 


COSO 
eee 


CENY NAJNIŻSZE. 


“EN 


—+ WARUNKI PRENUMERATY „WEDROWCA” 


w Warszawie: rocznie rs. 7, — pólrocznie rs. З kop. 50, — kwartalnie rs. 1 kop. 75. . Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 8, — półrocznie rs. 4, — kwartalnie rs. 2. 


—— Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie, 
Redakcya i Administracya „Wędrowca*: Nowy Świat Nr. 47 w domu własnym. — Telefonu Nr. 564. 
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Redaktor i Wydawca Saturnin Sikorski. 
чы = A ш ды и: O MO D I RY OO ARR 


W Drukarni Artyst. S. Sikorskiego Nowy-Swiat Nr. 47 w Warszawie. 


Дозволено Цензурою- Варшава, 21 Марта 1896 r. 


Bohdan Zaleski, 


1802 — 1886. 


Dnia 31-go marca 1886 r. zgasł w Villepreux 


Józef Bohdan Zaleski. 


Za kilka dni przypada 


więc dwudziesta piąta rocznica zgonu poety, któ- 


ry na 


leżał do świetnej plejady duchów polskich 


w pierwszej połowie XIX wieku. ч 
Roeznice te godzi sie przypomnieé 1 uczcić — 

nie przez powtarzanie zyciorysu poety, bo ten jest 

Juz dzisiaj wszechstronnie opracowany i latwy do 


przej 
dzie jów 
mnienie 


МЗ 


пу 


zenia w pierwszym lepszym podręczniku do 

literatury ojczystej, ale przez przypo- 
tego stanowiska, jakie „śpiewak Ukrai- 
zajął w naszej poezji. 


ales ski ogromną część życia swojego strawił poza 


krajem. 


Druh Goszezyñskiego i Mochnackiego, 


w czasie powstania 1880/81 r. służył w 3-im pułku 


strzelców pie 


szych, bił się pod Dobrem, Stanisła- 


wowem i Green werd, otrzymal krzyz virtuti mili- 
fart i przeszedł granicę z korpusem Ramorino, 
a przebywszy więzienie austrjackie, po krótkim 
wypoczynku wW Lopusznej u Józefa Tetmajera — 


poszedł na 


emigracje, ktöra go raz na zawsze ode- 


rwala od ojezyzny. 


Był 
wśród któr 
wciągnęły go w lej swoich wirów. 
artyst 
me pod Ma 
świata. 
znachora nad Dnieprem, pozostał słowikiem. 
szła jednak 
kraina i wypiękniała mu na obcej 


NETTE 
EFF a» 


jednym z wielu. Ale „potępieńcze swary“ 

¡ch znalazł się na bruku paryskim, nie 
Tkwit w nim 
a, któr y przełożył spokojny pobyt w Endou- 
rsylją, nad gwar jarmarczny stolicy 
„Słowik, wychowany w chacie wiejskiego 
Po- 
za nim na tułactwo jego „rodna“ U- 
ziemi, wybłę- 
kitniala, dí stała, ja kby skrzydeł. Tam, w 

cie i żalu za nią, powstaje najpiękniejsza ; 
twa, jak a poezja — to prośba Zaleskiego do 
Boga „o Ukrainę w niebie“ 
blizki, nierozerwalny 4 
karmiła go ,mleki 

na calej jego poezji, nadal 

y ton. 

о ko- 
i dźw іе! ów, 
e znamiona 
śpiewne, ubrylan- 
malowane 

Gra w nich 


zwi: azek poe ty 


Ten | 
dum 1 mi 


mia, która 


drebny, in dywidualn 


С har: akterystyczny, о 
wiasny, 


rka słowa i świat 
barw, 
— oto g 


dziwna 


muzy 
swoisty m woni 
spotykanych przedtem lówn 
jego utworow. Sa one lekkie i 
towane rosą stepowych, 
пегапа ze deł motylich. | 
prze pych donta ааа wego, szumi wlatr, koly- 
99 W rol- 


tecza, 


caly 


bu zany 1 ос2е геїу, b ака 33 gle ec ha 
podzwan iają rynszt tunki roz- 

é Caro- 
aan sie 


krainy. 


za sie 
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trójramiena nego а, naszej wie lie: ] 5 
u ү c і 57 1 ё 
„nej kti Ora a pr sto w nie ead na ogro 
4 , 


romant; | о és ee 
шшен, skrzydłach Mickiewicza, 


mnyc sh, 


Slowa: ‘tego $ { их © 8 
parazie) ze nie miai tenu 87е 


go, że nie intel zdobyé sig na utwór wiekszy 
ebszy, a jezeli pröbowal tego — to bez powo- 


Malal 
Malal 1 


dzenia. 


Spiewal jedn: k, bo taki byl nakaz wewnetrzny 


lo jego poslannictwo poety ck 
onna, czarowna pieśń spelnia- 
której moze sam poeta nie 
iazala ona Ukraine z Pol- 
dawna ziemie 


jego dus: 
‚а ziemi 
a jednocz 
| A sobis A 
ske z Ukrainą, spinala te ә 
zeczypospolitej 2 Когопа za pomocą brylantowej 
klamry, która trwa i trwać będzie zawsze. 
I dlatego potomność nie pomyliła się, kładąc na 
1TOW y. 
: y )zisiaj, po latac ch wielu, 
erzemy do oak jego poezje, nie mozemy 
sie jeszcze oprzeć ich urokowi. Owiewa on nas cal- 
kowicie i przenos si w kraj cudów i шиду — ułudą 
‚ wówczas Ukraina, jaką poeta a wi- 


glowe poety Wieniec la 


bowiem byla ] 
dzial у marzeniu. 
być wdzięczni za te wlas śnie ulude, za to, ze chwy- 


tal na struny swoje j liry tylko czyste piękno, a po- 


niechał e: Akowie ie lun pozarnych i krwi na nozach 
rizunôw humańskich, A 

Było to może za spra awą jego polskiej duszy, do 
której nienawiść nie miała przystępu, ale było 
także za. sprawą tej czystej, słonecznej sztuki, któ- 


ą ukoe hal jak arts 


cie więc przedewszystkiem nieśmy kwiat 
samotną, w dwudziestą piątą 


‚amieci na mogilę } , 
rocznicę jego odlotu od ziemi. 


Z. Hebie ki. 


A jednak nie przestajemy mu 


Bohdan Zaleski. Dnia 31 marca b. r 
nee a 10 rocznica śmierci „ukraińskiego 2105 
wika*. Zgodnie z wolą wielkiego poety, e | 
sie wkrótce w druku listy 5. р. Dyonizyi Po. 
niatowskiej, pisane przeważnie do Bohdana Ў 
listy przepiekne forma, o wysokim ER E 
duch 1a, a Zawierające mnóstwo 8207 zegółów, od 
noszących się do 7 życia i twórczości poety. 
A Przygotowuje się też do druku wydanie 
obszernej korespondencyi 1 Zaleskieg 
2 tego powodu syn poety, Dyonizy "Zal oki i 
odwołuje się za naszem późzodniot ya a. 
2 usilną Prośbą do wsz zystkich 
rayby mogli posiadaé listy Bo hdóna | 
aby JR dokładnym odpisie raczyli| 
sate ać bądź dź do Adama Krechowie- 
: 650 we Lwowie, b ądź też w Prost 
do p. Dyonizego Zaleskiego ү Par zu 
(135 bis Boulevard „du Montparnasse). SA 
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‚. 77 Obehód Bohdana Zaleskiego w 
Kijowie. _Projektowany przez kijowskie Koto 
literatów i i dziennikarzy ubchód 25- tej rocznicy 
śmierci piewcy Ukrainy nie doszedł do skutku 
w marcu r. b. dla przyczyn od zarządu Koła 
niezależnych. 
Ponowne starania zarządu, rozpoczęte we 
wrześniu, dały wynik pomyślny i obchód pro- 
jektowany odbędzie się w Kijowie, d. 2 gru- 
dnia, w sobotę, w sali „Ogniwa“. 3 


Jak wszystkie obchody Koła, będzie przy- 
szły obchód zorganizowany 2 duiym nakładem 
pracy. Wezmą w nim udział nietylko wybi- 
tniejsze siły miejscowe; projektowane jest ró- 
wnież zaproszenie do udziału w obchodzie wy- 
bitnych artystów ze Lwowa i Warszawy. Na 
całość obchodu złożą się: odczyt o Bohdanie 
Zaleskim, deklamacya i śpiew. ` 


Bohdan Z 
Bohdana Z 
2. M. 


Zaleski. Za spokéj 
Zaleskiego odbyło 


nabożeństwo załobne, 
przyjaciół posty. 
blic 3210861: 3. 


dusz 
sie w Warsz 
urzadzone 
Kościół był 
ч W Krakowie, w 
welu odprawiono również 
{ 
sudo ro na wieczne czasy, We Lwowi 
11е] gorąco modlono się za d ee 
EE fe duszo wielkiego u- 
à poety, którego serce stęsknio 
póki biło w piersi, nigdy „mar ть 
Przesnilo“, f 9 


staraniem 
Przepelniony pu- 
katedrze na 


nabożeństwo żałobne 


minionyc h 


Uczczenie pamięci Bohdana Za- 
leskiego. Z Fryburga (w Szwajcaryi) donoszą: 
Dnia 23 b. m. odbył się tutaj staraniem sto- 
Warzyszenia „Filarecyi* uroczysty obchód stu- 
letniej rocznicy urodzin Bohdana Zaleskiego w 
pięknie przybranej sali hotelu Suisse. Przybyła 
na niego cała Polonia fryburska, — między in- 
nymi także profesorowie Kostanecki i Kowal- 
ski, grono pań, z gości zaś prof. Kostanecki z 
Berna i prof. Lutosławski z Lozanny. Uroczy- 


| stość zagaił prezes „Filarecyi* p. Modzelowski, 


poczem wygłosił odczyt dr. St. Dobrzycki, pro- 
fesor literatur słowiańskich na Uniwersytecie we 
Fryburgu. W pięknych słowach podniósł pier- | 
wiastki, cechujące twórczość Zaleskiego. Po od- | 
czycie rozpoczęła się ożywiona rozmowa towa- 

rzyska, poezem pp. Woroniecki i prelegent od- 

czytali wyjątki z najpiękniejszych utworów Za- 

leskiego. : 


rego skradziono jej z kieszeni sukni czarny pu- 
lares z kwota 170 koron. O kradziez ta podej- 
rzany jest znany policyi złodziej niejaki Stani- 
sław Kozga, który w krytycznym czasie, ubrany 
w mundurek ucznia gimnazyalnego, siedział przy 
jednym stole z Bochenkową. 

A Krwawa awantura. Na temat od- 
bytych wyborów do Rady miejskiej wywiązała 


W łasce Boza żyw 
Niech w najdłuższ) 
Konaszewicz 
„Pod Ostrowami na przodzie, 
Zapolskiej szpinet, będacy jej waasnusurą, e eve in K. Li 
struowany jeszcze praed 160 laty. Na szpine- | Lekko się ślizga po wodzie! 
cie tym grać będzie Janina Illasiewiezöwna. | ¿ Toz od naszych dum ucieka, 
4 2 p . s "Mal ех 
Bilety sa do nabycia w sekretaryacie „Koła“ 180 , Ze zdaleka; A 
Ы voaz, ne szuka ciszy? 
(pasaż Mikolascha). Bracia! szul y 
— Nadanie koncesyi na apteke. Na- 2 noga, 
miestnictwo dało prawomocnie magistrowi far- ech nam żyje nasz koszowyf 
macyi, Natanowi Spieglowi koncesyę na samo- hetman w myślach jak niemy, 
istne prowadzenie apteki publicenej po Sewery- ея ae ft s 
nie Kurowskim w Wadowicach. у 1а; 861 


i i Ni f ac dopokad płyni 
— W seminaryum nauezycielskiem si oe ean BEL ONDAS. аот 


nowa w elowie. 


żeńskiem we Lwowie obchodzono onegdaj 
ra, po raz pierwszy bardzo uroczyście święto szkol- jra! brac iechaj skinie, 
ia- | пе ku czci patronki zakładu, Matki Boskiej у ochoczo w tanicc nowy, 
Я А 2 4 CZUJjCI IU Ki 11% Ustynle. 
ur | Nieustajacej Pomocy. REY teeters de AAA TA e 
x гоа OKTZYKOW: ZyJ Jszowył 
"= Ochód rozpoczał się nabożeństwem. Mszę św. | 
Ura ho! ojcze hetmanie! 
Oto na siczy drużyna, 
2 poda rkiem chleba i wina 
8 гу Okélue wołanie! 
* radosny, 
romu buk 
) ycy do Tamani, 
A W strzesi progi i Ostrowy f.. 
prof. pouutechniki; Soleski Józef, emer. dyrebto 1255 ee 
Е AE r y е Z nasz EOSZOWY 4% 
dr. Tabaczyński, adwokat; Terenkoczy Wiad 
dyrektor banku; Wewiórski Jan, aptekarz; W — 
linski Józef, kupiec. ] 
Wybory ogmiu radnych beda po Swieta UNA REL Oe Ча 
PAG үу y y gag ро DWIE U NAS INACZEJ (1838). 
rozpisane. Smut 1 
Е ы Г Smuütno-z tu б bracia, za Dunajem, 
— Z Uniwersytetu. Pp. Zygmunt Но w 1 mokro, bo sercami tajem; 
mokl z Wiednia i Eustachy Szeparowicz, rode ‚udzie nas nudzą — i świat cały nudzi; . 
z Czarnołoziec, otrzymali na Uniwersytecie lwo SWE ‚ pusto — śród świata i ludził 


А Р A ł dla duszy kozaczej, 
skim stopień dektorów prawa. U nas inaczej — inaczej — inaczej! 


— Stacya telegrafu. Z dniem 8 b. m CRT ем, 
otwartą zostanie w Żółtańcach (powiat żółkiew Ерна A sok, 
ski), przy istniejącym tamże с. К. urzedzie po int 
eztowym stacya telegrafu z ograniczoną służb а 16 | 
Н т Niema DO 
dzienną. Я пет 
r, * 


= rarzystwa politechnieznego 
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Pamieci Bohdana Zaleskiego. Stuletnia 
rocznicę urodzin Bohdana obchodzono w Paryżu, 
jak nam ztamtąd donoszą — bardzo uroczyście. 
Dnia 13 b.m., jako w przeddzień obchodu, od- 
był się wieczór, poświęcony pamięci poety, w 
polskiem Kole artystyczno-literackiem, pod prze- 
wodnictwem p. Wacława Gasztowtta. Р. Gasztowit 
a także pp. Bugiel i Adamowicz wygłosili pię- 
kne przemowy, a panna Mielęcka odśpiewała 
dwie dumki Bohdana. | 

Nazajutrz w kościele Wniebowzięcia N. М. 
Panny odbyło się o godzinie 11 rano nabożeń- 
stwo żałobne. Obszerna świątynia była przepeł- 
niona. Przybyli oczywiście wszyscy Polacy, ale 
także w znacznej liczbie Francuzi, chociaż ro- 
dzina, chcąc zachować czysto polski charakter 
tego obchodu, zaproszenia rozesłała tylko roda- 
kom. Po nabożeństwie wiele osób udało się na 
ementarz Montmartre, gdzie na grobie Bohdana; 
złożono liczne wieńce; między innymi: od Koła 
artystyczno-literackiego, od Szkoły polskiej, od 
Stowarzyszenia dawnych uczniów Szkoły pol- 
skiej, od Ukraińców. 

Równocześnie nabożeństwa żałobne odpra- 
wione zostały w Villepreux, gdzie Bohdan osta- 
tnie lata życia spędził, w Fontainebleau gdzie | 
przez czas dłuższy mieszkał, w Rzymie u 00. | 
Zmartwychwstańców, we Floreneyi w kościele | 
Serwitów (Santa Annunziata) staraniem p. Tar- | 
goniego. Prócz tego w Warszawie, w Żytomierzu 
i w różnych miejscowościach na Ukrainie. 

Nie zapomnieli przeto wdzięczni rodacy 0 
swoim natchnionym piewcy ukraińskim, którego 
pieśń czysta jak łza a dźwięczna jak dzwonek, | 
dotychczas jeszcze porusza i krzepi ich serca. | 


ALAS ~ y 


* Rocznica Bohdana Zaleskiego. We Lwo- 


wie odbyło się w kościele katedralnym, urządzone stara- 
niem Towarzystwa dziennikarzy polskich, nabożeństwo 
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y Lwów, 14 lutego. 
Jutro: 
— 15 lutego. Sobota, Faustyna m. — Stritenie Hosp. 
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-- Wschöd słońca o godzinie 7 minut 15, zachód о godz. 5 
minut 15, 
Zatobne nabozeñstwo, urzadzone staraniem 
wydziału Tow. dziennikarzy polskich za spokój duszy 
4 Bohdana Zaleskiego, w setną rocznieę urodzin poety, 
| odbylo się dziś o godz. 10 rano w zapełnionym publi- | 
| cznością kościele urchikatedralnym. Mszę św. odprawił 
| y asysteucyi licznego kleru ks. kanonik Lenkiewicz. 
| Pienia żałobne wykonał mięszany chór „Lutui“ pod 
kierownictwem radey Cetwińskiego. 
| Ро mszy św. wstąpił na ambonę znakomity ka. 
| znodzieja ks. prałat Gnatowski i wygłosił podniosłe ka- 
, zanie na temat znaczenia i zasług Bohdana Zaleskiego 
w naszej literaturze i w porozbiorowem pielgrzymstwie 
narodu polskiego. Mowca podniósł głównie trzy pier. | 
wiastki poezyi ukraińskiego słowika, pierwiastki, które 
stawiają go jako wzór, godny naśladowania młodszym 
pokoleniom poetów, a mianowicie: pierwiastek etyczny, 
йак a rozumną miłość ojczyzny i wreszcie myśl 
1028. 


Na nabożeństwie byli obecni także: marszałek hr. 
Potocki, namiestnik hr. Piniński, prezydent wyższego 
sądu krajowego Tehorznicki, wiceprezydent Dylewski, 
wydziały Tow. dziennikarzy polskich, Koła literacko- 
artystycznego, oraz wiele pań i młodzieży. Oltarz wielki 
okryty był kirem, a przed nim stał wysoki, rzęsiście 
oświetlony katafalk, 
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100 rocznica urodzin Bohdana Za- 
ieskiego. Z inicyatywy wydziału Towarzystwa 
‚ dziennikarzy polskich odbędzie się d. 14 b. m., 
|jako w setną rocznicę urodzin Bohdana Zale- 
skiego, w katedrze obrz. łać. uroczyste żałobne 
nabożeństwo. Mszę św. odprawi ks. kanonik 
Lenkiewicz, kazanie wypowie ks. prałat Gna- 


żałobne za spokój duszy 5. p. Bohdana Zaleskiego, w setną 
rocznicę jego urodzin. Na nabożeństwo przybyli między 
innymi: namiestnik, marszałek, prezydent sądu Tchórzni- 
cki, wiceprezydent Dylewski, wydział Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich z prezesem Krechowieckim na czele. Mszą 
żałobną odprawił ks. prałat Lenkiewicz. Podczas nabo- 
żeństwa Śpiewał chór „Lutni“. Kazanie wygłosił ksiądz 
prałat Gnatowski, podnosząc w pięknej mowie trzy główne 
pierwiastki w poezyi Zaleskiego, t. j. etyczny, miłość oj- 
czyzny i bojaźń bożą. Nabożeństwo miało charakter bardzo 


odbyło się staraniem literatów warszawski 
| żałobne za duszę 8. p. Bohdana Zale: a ЧЕДЫК 3 е J 


podniosly. 


W Warszawie w kościele archikatedralnym św. Jana 
nabożeństwo | 


RAG Kronika krajowa. 

И BERG Я PLIS 

— Lwów. (Tel.) Dziś odbyło sig w kościele ka 
tedralnym urządzone staraniem Tow. dziennikarzy 
polakich nabożeństwo żałobne za spokój duszy ё. p. 
Bohdana Zaleskiego, w 100-letnią rocznicę jego uro 
dzin. Na nabożeństwo przybyli między innymi: pp. 
namiestnik, marszałek, prezydent sądu Tokórznicki, 
wiceprezydent Dylewski, wydział Tow. dzienikarzy 
polskich z prezesem Krechowieckim па czele, Maze 
żałobną odprawił X. prałat Lenkiewiez. Podczas na- 
bożeństwa śpiewał chór „Lutni“. Kazanie wygłosił 
X. prałat Gnatowski, podnosząc w pięknej mowie 
trzy główne pierwiastki w poezyi Zaleskiego, to jest 
etykę, miłość ojczyzny i bojaźń Bożą. Nabozeñstwo: 
miało charakter bardzo podniosły. | 


— — г. 


. m. 


towski. Na odbytem wczoraj posiedzeniu wy- 
dział Towarzystwa dziennikarzy polskich uchwa- 
lit wysłać do ks. Arcybiskupa Bilezewskiego 
deputacyę z prośbą o zarządzenie, aby na czas 
nabożeństwa katedra odpowiednio została przy- 
strojona. { 

О wykonanie śpiewów na chórze uchwa- 
lono prosić "Towarzystwa „Lutnię* i „Echo“, 
oraz artystów opery lwowskiej pp. Jeromina 


i Ludwika. 

Urządzeniem stosownego wieczoru pamią- 
twego ma równocześnie zająć się wydział 
ła literacko-artystycznego we Lwowie. 


niwaro+- 


. 105 z dnia 4 marca 1902, 


Z obcych stron. 


$ Uczezenie pamięci Bohdana Zaleskiego. 
Z Fryburga (w Szwajcaryi) donoszą: Юша 28 b. m. 
odbył się tutaj, staraniem stowarzyszenia „Filarecyi“, 
| uroczysty obchód 100 rocznicy urodzin Bohdana Zale- 
leskiego w pięknie przybranej sali hotelu Suisse, Przy- 
| była na niego cała Polonia fryburska, między innymi 
| także profesorowie Kostanecki i Kowalski, grono pań, 
| z gości zaś prof, Kostanecki z Berna i prof, Lutosław- 
| ski z Lozanny. Uroczystość zagaił prezes „Filarecyi*, 
p. Modzelowski, poczem wygłosił odczyt dr. St. Do- 
| brayeki, profesor literatur słowiańskich па uniwersyte- 
| cie w Fryburgu. W pięknych słowach podniósł pier- 
wiastki, cechujące twórczość Zaleskiego. Po odczycie 
rozpoczęła się ożywiona rozmowa towarzyska, poczem | 
pp. Woroniecki i prelegent odczytali wyjątki z najpie- | 
kniejszych utworów Zaleskiego, 
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Akordowe wiercenie. mer 
Austro-Belgijskie "Tewarzystwo naftowe w Stryju; 
strzega niniejszem pp. Przedsiębiorców wiertniczych, 


Wojna boerska. 
Pretorya, 15 lutego. Zdaje się, że .Ki- 
уа, 


SAO SCI poźnac DOUAI save W go y 


w jedno zröwnanie, W ktörem odbitaby sie cala 


przeszłość i przyszłość świata fizycznego. Cay 
cel taki osiągnąć będzie można, tego dzisiaj nie 
| wiemy i może nigdy wiedzieć nie będziemy, ale 
właśnie dlatego nie ustaje się w pracy 4 wiarą 
osiągnięcia go w przyszłości. 


tchener miał przed sobą w nagance na linii 
Heilbronn-Wolvehoek tylko 600 boerów, a 1400 
z Dewetem na czele przebiło się w kierunku 
wschodnim i stoją teraz pod Reitz. Ztąd Dewet 
ruszy prawdopodobnie na północ. 

Pretorya, 15 lutego. Dnia 12 bm. boe- 
rzy zmusili oddział angielski w sile 150 ludzi w 


Druga Wystawa Towarzystwa : „Fol- 
ska sztuka stosowana“ W Krakowie. Naj- 
bliższym celem Towarzystwa jest pobudzenie 5 
i ryginalnej twórczości w dziedzinie polskiego 
przemysłu artystycznego przez stworzenie atmo- 
sfery odrębnej, zgodnej z duchem narodu. La- 
danie to w znacznej części spełnia gromadzenie 
materyałów 2 zakresu sztuki ludowej case) Pol- 
ski, tudzież zabytków dawnego polskiego prze- 
| mvsłu artystyeznawa элге ттар ndrahne ^^^ 


poblizu Klipriver do odwrotu. Anglicy stracili 


koxiuszi4 (+ smiertelne), dyfeteryi 4 i influenzy 
48 (1 śmiertelny). 

— Zmarła w ostatnich dniach: we Lwo- 
‚wie, Marya z Niesiołowskich Ubyszowa, wdowa 
po b. właścicielu dóbr ziemskich, w 58 roku 
życia. 

A Zamach samobójczy. W pomieszka- 
niu własnem przy ul. Czarnieckiego 6, strzelił 
do siebie wczoraj po południu w zamiarze sa- 
mobójczym 30-letni Witold Demiańczuk, współ- 
pracownik Dita. Kula przeszywszy pierś, utkwiła 
w okolicy serca. Wezwane pogotowie stacji ra- 
unkowej przewiozło desperata do szpitala po- 
wszechnego na oddział chirurgiczny. 

W pomieszkaniu D. znaleziono na biurku 
P listy, adresowane do p. Teodora Olearczuka 
przy ul. Ruskiej 1. 1 i do redaktora Diła, tu- 
dzież pamiętnik, w którym, po erotycznym wier- 
szyku panny W. H., desperat napisał świeżo : 
„Ne wir nikomu — napysaw na piw hodyny 
pered smertiju. Demiañczuk“. 

Przyezyna samobójezego zamachu, o ile 
się zdaje, była nieszczęśliwa miłość. 

A Znikt bez śladu. Karolina Ozga, za- 
robnica, zamieszkała przy ul. Krasiekich 1. 20, 

oniosła dziś przed południem policyi, że mąż 
7 Józef, wydaliwszy się przed 14 dniami z 
omu w celach zarobku, dotąd nie powrócił. 

Ozga liczy 32 rok życia, jest średniego 
a wzrostu o okrągłej twarzy, blondyn i ubrany 
był w popielatą kurtkę i kaszkiet barankowy ze 
kérzany daszkiem. 


rakter — i przekonała nas o tem, że Szczakowa, jak- 
kolwiek silnie zagrożony kres zachodni, jest jednak 
wybitnie polską. Przy dźwiękach kapeli 56 pp. rozpo- 
czął tańce polonezem tutejszy dyrektor clowy, р. M. 
Dzięki gościom z Warszawy, Graniey, Olkusza, Sosno- 
wa, Trzebini, Jaworzna i Chrzanowa, zabawa udała 
się tak świetnie, że pozostawi niewątpliwie najmilsze 
wspomnienia u uczestników. 

‚ Stanisławów, 13 lutego. W głośnej sprawie 
Fruzia Mysłowskiego o hazardowną grę w karty, 
za którą skazał go sędzia pierwszej instancyi, radca 
Maksymowicz, па najwyższą grzywuę, przewidzianą 
kodeksem, na 1.600 kor., jako niepoprawnego i nalo- 
gowego karciarza, odbędzie się rozprawa apelacyjna 
w sobotę d. 15 bm. Sprawa ta ma być sądzona na po- 
siedzeniu tajnem. 

Jarosław, 13 lutego. 92 osób kostyumowa- 
nych, 80 par w pierwszym kadrylu, zamaszyste i try- 
skające życiem „Krakowskie wesele* w 16 par, „bia- 
ły* mazur o g. 7 rano w 40 par, sala, balkon i loże 
przepełnione publicznością, czysty dochód przeszło 660 
koron — oto cyfry, świadczące wymownie o fenome- 
nalnem — jak na nasze stosunki — powodzeniu 8o- 
kolego » Wieezoru kostyumowego*. „Wesolemu Kółkuś 
należy sig uznanie zu urządzenie tej wspanialej zaba» | 
wy, która przeszla oczekiwania nawet ludzi wierzących 
ślepo w szczęśliwy rękę tej sympatycznej drużyny. 
Pod znak śledzia weszliśmy również w „Sokole“, gdzie 
„ Wesołe кого, zupowiedziawszy rano „pożegnanie 
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skich 1 Szembeków. 


zef Bohdan Zaleski. 


Wezoraj przypadła setna roeznica uro- 
dzin najharmoniniejszego liryka polskiego z 
wielkiej plejady poetów, której królował 
Adam Mickiewicz. Józef Bohdan Zale- 
ski urodził się w dniu 14-m lutego 
1802 r. we wsi Bohaterce gub. Kijo- 
wskiej. 

Watle to było dziecię, więc rodzice 
z porady lekarza oddali je na wychowa- 
nie do ehaty pasiecznika ukraińskiego. 
Życie na łonie natury pokrzepiło orga- 
nizm, a step ukraiński wycisnął na 
wrażliwej duszy Rohdana niezatarte 
piętno. 

I odtąd „Step, Ukraina, Polska, Sło- 
wiańszczyzna* stanowiły dla Zaleskiego 
cztery główne punkty życia, nad który- 
mi unosił się Bóg i Matka Przenajświęt- 
sza, albowiem ta „dusza kozacza* od 
wezesnego chłopięctwa aż do sędziwej 
starości była tkliwie pobożną i żarliwie 
religijną, 

Po ukończeniu szkół 1 uniwersytetu 
warszawskiego, trudnił się Zaleski nau- 
czycielstwem domowem w rodzinach Gór- 


ge 


Natchnienie poetyckie przyszło później, 
juz podezas pobytu. we Lwowie, a gló- 
wnie w Paryżu, Począł wówczas sypać 
jak z rękawa dumki, szumki, pyłki, 
fantazye, wiośnianki, zyskując odrazu ol- 
brzymią popularność, 

Spuścizna poetycka Zaleskiego obej- 
muje i większe poematy, jak np. „Duch 
od stepu*, „Potrzeba Zbaraska“, „Prze- 
najświętsza Rodzina“, ale w dumkach 
i szumkach oraz pyłkaeh postawił on 
sobie wiecznotrwały pomnik w poezyi 
naszej. Takiej oryginalnej rytmiki, spie- 
wności, tęsknoty, a zarazem i werwy 
zamaszystej, żaden z liryków ani przed 
ani po Zaleskim, nie osiągoął, 

Nie piszemy studyum ani biografii 
poety, pragniemy tylko w notatce niniej- 
szej z powodu aniwersarza urodzin, przy- 
pomnieć ogółowi wielką i szlachetną po- 
stać lirnika ukraińskiego, który docze- 
kał sędziwej starości, Umarł w Ville- 
preux pod Paryżem w 1886 r., dozna- 
wszy. wielu cierpień w życiu, a na długi 
czas przed zgonem jak Pol stracił wzrok. 
Ztąd sam się żartobliwie nazywał „ślepym 
dziadem ukraińskim“. 

Cześć pamięci twórcy „Ducha od 
stepu“. | Sk. 


* 


Wczoraj w archikatedrze Świętego 
Jana, jako w setną rocznicę urodzin 
autora „Przenajświętszej Rodziny* odpra- 
wione zostało nabożeństwo żałobne. Wo- 
tywę z asystą przed wielkim ołtarzem 
odprawił ks. Furmanik. Chór katedralny 
pod dyrekcyą p. Fr. Cieslewskiego wy- 
konał mszę Mittera, a p. Marszałkowską 
odśpiewała „Pieśń pokutną* Moniuszki, 
W głównej nawie było sporo pobożnych, 
wśród których garść literatów 1 dzien- 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 13 lutego 1902 r. 
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W dniu 14-ym lutego, 


ako w setną rocznicę urodzin 
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odbędzie się uroczyste nabożeństwo w kościele # 


św. Jana, 


2 


poświęcone 


č 


Sedzikowski, przyjechał z Petersburga, 


= Za duszę Bohdana Zaleskiego. 


Dziś w południe staraniem literatów w ko- 
sciele archikatedralnym św. Jana, odprawiono na- || 


bozeústwo żałobne za spokój „duszy $. p. Józefa 


| Bohdana Zaleskiego w setną rocznicę jego urodzin. 


Mszę śpiewaną w ornatach żałobnych celebrował 
ks. Furmanik w asystencji dwóch djakonów przed 
wielkim ołtarzem. 

Podczas nabożeńswa chór katedralny wykonał 
pod dyrekcją p. Cieślewskiego mszę żałobną Mitte- 
rera, p. Marszałkowska zaś odśpiewała solo „Pieśń 
pokutna” Moniuszki. 

Na nabożeństwie zgromadziło się spore grono li- 
teratów i dziennikarzy z Tadeuszem Korzonem, 


| Adamem Plugiem i komitetem warszawskiej Kasy 


literackiej na czele. 

Obszerny życiorys piewcy „Rusałek”, pióra p. Z. 
Wasilewskiego, umieściliśmy razem z portretem 
poety w numerze noworocznym Kurjera, przypomi- 
nając właśnie rocznicę dzisiejszą. 

4 іе абшиг у. 

Bibljoteka dzieł chrześcijwńskich drugi rok swe- 
go istnienia wydawniezego rozpoczela „Psycholo- 
gja” ks. dr. Kazimierza Waisa, profesora filozofi 
w seminarjum уу Przemyślu. 

Autor z gruntowną i rozległą znajomością przed- 
miotu łączy wykład jasny i przystępny. 


| 
| 


| 
| 


„W d, 12-ym b. m. odbyło się w Mławie ogólne 
zebranie roczne członków Towarzysta kredytowe- 
go, na którem zatwierdzono sprawozdanie za rok 
przeszły i przystąpiono do wyborów. 

Do zarządu wybrano pp. Józefa Ossowskiego, 
Jana Kałużyńskiego, Konrada Olszewskiego i Bole- 
sława Orłowskiego.” 

-|- Echa łowieckie. 

Korespondent nasz z Łowicza pisze d. 13-g0 b. m.: 

„Zjechała do naszego miasta fizjognomistka, 
która za 50 Kop. odgadywaé ma przeszłość i przy- 
szłość łatwowiernych. 

Przed. kilku: laty również bawiła tu podobnego 
rodzaju osobistość, lecz, nie mogące sobie poradzić 
| z opowiadaniem przeszłości, wyjechać musiała. 
| Od kilku dni mamy piękną pogodę.” 


+- Echa lubelskie. 

Korespondent z Lublina pisze d. 11-50 b. m.: 

„Urządzona w d. 1-ym b. m. w Lublinie tombola 
na rzecz Tow. dobroczynności miała doskonałe po- 
wodzenie i dała czystego dochodu rb. 1,500. Jest 
to największy dochód, jaki td osiągnięto kiedykol- 
| wiek z zabawy, urządzanej na eel dobroczynny, 


Ce ZY OP 
‚у ger wobec sprzecznych twierdzeń pod 
KURIER WA pan Ае = i | zgledem, z której strony wyszla 
KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 13 lutego 1902 уш нй, IRE 
— — u Е w r. 1898 inicyatywa w sprawie no- 
; ty zbiorowej przeciwko wmieszaniu sig 
| czem ПИТ Stanów Zjednoezonych do wojny hisz- 
PACT БШШ pañsko-kubañskiej, oglasza szereg do- 
PE kumentów, które dowodzą, że inicya- 
tywa wyszła rzeczywiście ze strony An- 
4 W pismach warszawskich jaa się wiado glii, a nie, jak twierdza dzienniki an- 
1086, 26 rozpatrywany jest obecnie projekt ukró- Е ; 3 
т : EE N FS | 8 awet Ore "ne, ze stro- 
cenia na ulicach miasta gospodarki dorożek па, gu- sielskie, a OS AGO 
mach, zabezpieczenia publiczności przed niespo- . ny Niemiec. 
dzianka pryszniców błotnych i oszezedzenia wła- WOLNY HANDEL. 
scicielom magazynów па wazkich uliczkach mozol- Timesi | 
e FR RE E! 8 І. W Timesie zamiesz- 
ne) pracy nad ustawicznem obmywaniem spryska- Londyn 14/1 i у A 3 
nych okien sklepowych. Uradowalem sie wielce tej czono co następuje: Wzmagajace sie 
171 . sień, > = б Ls fío . 1 1 j i 
dobrej nowinie, przypomniawszy sobie opisane nie- wrogle usposobienie celno - polityczne 
dawno w rubryce niniejszej dramaty warszawiaka ZAGRANIA bee olii ej konie - 
i własne kąpiele оно aplikowane mi nieje- . ee Е. 
dnokrotnie bez recepty lekarskiej przez „dorożka- R Bee үйдөн à P A RAZA I 
rzy gumowych”, Nareszcie! I to faktycznie ni wodu wojny i dążność kolonij do u- 
wymysł fantazji reporterskiej, stwierdzający ła- . dzielenia produktom angielskim pierw- 
cińskie przysłowie Quod volumus credimus libenter, 
leez podobno istotnie rzetelny zamiar ukrócenia 
Swawoli dorożkarskiej, zalewającej potokami błota 
przechodniów. 
4 polecenia р. oberpolicmajstra, jenerala Licha- 
czewa, w zarządzie policji warszawskiej omawiany 
jest projekt przepisów, zabraniających szybkiej 


= — ==: 
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Za wiersz ogłoszenia na 4 ej str. 10 k. 
Zia wiersz ogłoszenia na 1-ej str. 20 k. 


Eszawa, krakowskie- Przedmieście 17, 
epiany, Pianina, Organki. 


\ 


a 


K RO NIK A 


„= 


[aprte Buero 1512 LI 


Lwów, 14 lutego. 


— Pamieci Bohdana Zaleskiego. Na- 
bożeństwo żałobne, urządzone dzisiaj гапо w 
katedrze łacińskiej, staraniem Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, w setną rocznicę urodzin 
„ukraińskiego słowika*, odbyło się z wielką u- 
roczystością. Mszę św. odprawił ks. prałat Len- 
kiewicz w otoczeniu duchowieństwa przed głó- 
wnym ołtarzem, przykrytym kirem. Ustawiony w 
presbiteryum katafalk tonal wśród powodzi 


Saint Louis (Senegal). Gubernator francuski 
w Afryce zachodniej Balay umarł. 

Madryt. Prezydent Koubet nadesłał mlodemu 
królowi Alfonsowi XIII. wielką wstęgę legii hono- 
rowej. > с 
Brüks. W szybie Juppiter sytuacya niezmie- 
niona. Napływ wody do szybu Guidona prawie zu- 


pełnie ustał. 


światła; na chórze prześliczną Mszę żałobną od- 
śpiewał chór mięszany „Lutni*. 

Przemówienie, zastosowane do chwili, wy- 
głosił w przepięknej literackiej formie, z ogro- 
mnym ogniem i zapałem, ks. prałat Gnatowski. 
Tak, jak kiedyś lud wybrany poszedł z pła- 
czem i jękiem na wygnanie, uczynił to w wiele 
wieków później i naród polski. Na emigrację 
powędrowało to, co naród posiadał najlepszego, 
najszlachetniejszego; na czele owych setek i ty- 
sieey tułaczy kroczyli wieszeze nasi, niosąc 7 
soba rozłzawioną lutnię, a w sercu niewygasłą 
miłość dla Ojczyzny. To też w utworach każdego | 
z nich — czy on jest szybującym górnie orłem, 
czy skromnym słowikiem — brzmi owa struna 
zawsze silnie. 

Zaleski cieszył się w swoim czasie popu- 
larnością największą. Dzieła Mickiewicza zale- 
dwie przekradały się w odpisach rzadkich na 
Litwę; Krasiński zupełnie jeszcze nie był zna- 
ny; Słowacki dopiero dzisiaj zdobywa należne 
mu w literaturze miejsce, a utwory tego ,lir- 
nika ukraińskiego“, „wdzięcznego słowika“ zna- 
no już w pałacach i w słomą krytych zapa- 
diyeh szlacheckich dworkach. 

W dalszym ciągu podkreślił ks. Gnatow- 
ski  wymownie trzy charakterystyczne cechy 
twórczości Zaleskiego: myśl zawsze wysoce ety- 


| ezna, miłość Boga i Polski. Piękne przemó- 
|wienie swoje zakończył kaznodzieja ślicznym 


zwrotem о zapomnianej prawie na obczyźnie 
mogile, którą w przyszłości lepszej od obecnej 
doby uratuje od niepamięci potęga miłości, ja- 
ką był dla wszystkich przejęty Zaleski. 

Po kazaniu odprawił ks. prałat Lenkie- 
wicz w otoczeniu licznego duchowieństwa uroczy- 
sty kondukt przy katafalku. 

Piękną obszerną świątynię wypełnili liczni 
pobożni; świat dziennikarski z prezydyum To- 
warzystwa Dziennikarzy polskich na czele i lite- 
racki miał tu wielu swoich reprezentantów. 
W stallach głównych zasiedli JE. Pan Namiest- 
nik Leon hr. Piniński, Pan Marszałek krajowy 
Andrzej hr. Potocki, Prezydent sądu wyższego 
JE. Aleksander Mniszek Tchorznicki, Wicepre- 
zydent Dylewski i t. d. 


= W oknie kantoru głównego naszego pisma 
wystawiliśmy dużego formatu fotografje Józefa 
Bohdana Zaleskiego, zdjętą w Paryżu na krótko 


rzed zeonem wielkiego posty. 
© > 


= W setna rocznicze. 

Dziś, jako w setną rocznicę urodzin 8. р. Bohda- 
na Zaleskiego, staraniem literatów warszawskich 
odbędzie się o godzinie 11-ej przed południem, 
w katedrze św. Jana nabożeństwo uroczyste. 

Na chórze pienia religijne wykona chórkatedral- 
ny pod kierunkiem p. Cieślewskiego, a solo wykona 
p. Marszałkowska, artystka opery warszawskiej. 


— Parrzeb $. 0. L. Wrotnowskiego. 


Sr. 


Po zamknieciu numeru. 


100 rocznica urodzin Bohdana Zale- 
skiego, przypadająca w dniu 14 lutego b. r., będzie 
uroczyście obchodzona we Lwowie, Inicyatywę podjął 
wydział Tow. dziennikarzy polskich, który zajmie się 
też urządzeniem stosownego obchodu. O bliższych szcze- 
gółach uroczystości doniosą pisma. z ү 

Napad. W nocy, okolo godziny 12, na powra- 
cajace do domu małżeństwo F. jalo w napadto w ulicy 
Szpitalnej dwóch żołnierzy 24 pp, W obronie zniewa- 


Bere iadan 2 Żołnierzy ugodził 


Po zamknięciu numeru. 


100 rocznica urodzin Bohdana Zale- 
skiego. Z inicyatywy wydziału Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich odbędzie się d. 14 b. m., jako w 100 
rocznicę urodzin Bohdana Zaleskiego, w katedrze obra. 
łac, uroczyste żałobne nabożeństwo, Mszę sw. odprawi 
ks, kanonik Lenkiewicz, kazanie wypowie ks, prałat 
Gnatowski, Na odbytem wczoraj posiedzeniu wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich uchwalił wysłać do 
arcybisk, ks. Bilczewskiego deputacyę z prośbą o za- 
rządzenie, aby nu czas nabożeństwa katedra odpowie- 
dnio została przystrojona. O wykonanie śpiewów na 
chórze uchwalono prosić Towarzystwa „Lutuię* i 
„Echo*, oraz artystów opery lwowskiej pp. Jeromina 
i Ludwiga. Urządzeniem wieczoru pamiątkowego ma 
równocześnie zająć się wydział Koła literacko - artysty» 
cznego we Lwowie. } 

Na glad ogromnej kontrabandy, wpadly 
wladze skarbowe we Lwowie. Na skutek anonimowego 
doniesienia, zjechala z Wiednia komisya ministeryalna, 
która wykryła, że z rafineryi spirytusu firmy Jakóba 
Sprechera i spółki we Lwowie wysłano kil- 
ka wagonów nieopodatkowanego spi- 
rytusu. Komisya opieczętowała księgi 
fabryczne i wdrożyła śledztwo. 

Drugi odczyt w cyklu „Wiedza i życie*, urzą- 
dzonym przez Związek naukowo-literacki, odbędzie się 
w piątek dnia 7 lutego 1902 w sali ratuszowej o go 


) 


= W БӨЗ roczniczę. 

Dziś, jako w setną rocznicę urodzin 6. p. Bohda- 
na Zaleskiego, staraniem literatów warszawskich 
odbędzie się o godzinie 11-ej przed południem 
w katedrze św. Jana nabożeństwo uroczyste. y 

Na chórze pienia religijne wykona chór katedral- 
пу pod kierunkiem p. Cieslewskiegoy a solo wykona 
p. Marszalkowska, artystka opery warszawskiej. 
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rej strefy należą str, do 76. — | str, 158, Cennik jazdy dorozek str. 1 
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jazdy dla fiakró i dorozek r 
widz le str. 176 i 177, 
Wykaz alfabetycz 
zeniem ich dawnej nazwy 1 
Bział literacki (str. 199 
208—211. Or. Ot. Kwiat paproci 
Przeglad rokn ubiegł 
i ważniejszych wypadków w roku ubi 
Rozklad miejse w teati 
kład Sejmu krajowe 


32 storycany królów polskich f 1 
ане ан: Godziny urzędowe w | 


Polacy w Ameryce północnej str. 
jo ozdobnie w płótno z czarnymi w 
Administracya ,,Stowa 1 


Zmarł tu w 77 r. życia emeryt. wicepre- 
zydent wyższego sądu krajowego Feliks Made- 
jewski, jedna z wybitnych postaci naszego sa 
downictwa. А 

Aresztowano tu і odstawiono do sadu kar 
nego Antoniego Palucha, czeladnika introliga 
torskiego, rodem z Dukli, z powodu nielegalne 
go ułatwiania wieśniakom wychodítwa do Ame 
ryki. Paluch wysyłał różne listy na wszystkie 
strony, zachęcając do wychodźtwa za jego po 
średnictwem, a wychodźców nielitościwie ob 
dzierał. Aresztowano go w Krakowie w chwili 
gdy prowadził czterech wychodźców, jednego 7 
nich w wieku popisowym. Wszyscy złożyli szcze 

Biuro patentowe S. Dzbańskiego we Lwo- | gółowe zeznania o wyzysku Palucha. 
wie będzie Słowu Polskiemu dostarczać stale komunie 
katów z ruchu patentowego, tak ważnych dla świa- EN ER „ ARE 
; Д | ja 3 pow. brzeżańskiego, należacym do lwow kieg 
ta technicznego i przemysłowego. Przedruk dozwos arcybiskupstwa Jarinskiaon we! N EE 
Жез Д i 3 Е п. | arcybiskupstwa łacińskiego, wybuchł w nocy: р: 
ony jedynie za podaniem źródła. b bmi pożar” któy ЗАБУР а 1 
. pożar, y zniszczył do szezetu spi 


— Na obszarze dworskim w Kra nej 


Redakeya. chlerz z cala zawartością, Szkoda wynosi prze 


2 240 2 ( 8 
Druki patentowe. C. k. urzad patentowy we szlo 12.000 К. RE RA 
Wiedniu wydaje druki, zawierające opisy i rysunki ЖЕУ Е W Biegonicach, ubogiej miejscowo 
tych wynalazków, ua które wydał patenty. Można je sel obok Starego Sącza, położonej między góra 


nabywać pojedynczo albo w drodze- maas > „| mi, gdzie ani zarobku ani pracy znaleźć nie mo 
ла, kościół parafialny rz. kat., zbudowany pıze 
400 laty (w r. 1580) wiekiem pochylony, groz 
runięciem i ze względu na bezpieczeństwo pu 
bliczne będzie musiałbyć zamkniętym. 

Wobec tego parafianie z proboszczem ks 
Andrzejem Niemcem na czele utworzyli komitet 
który się zajmie odbudową kościoła a przynaj 
mniej choćby kaplicy, w której mogliby modli 
twy odprawiać. 

Komitet, wobec ubóstwa parafian i całę 
wioski, zwraca sie do społeczeństwa z prośbą 
pomoc w drobnych przynajmniej składkach. 

— Fabrykę kartonaży w Dziatkowcać 
pod Kołomyją, będącą własnością p. Aleksandr 
Miziewieza, uwolnił Wydział krajowy od wszel 
kich dodatków do podatków z wyjątkiem pań 
stwowych, a to na przeciąg 10 lat. 

— Swietokradztwo. W Mitoce, na Bi 
kowinie, wdarł się onegdaj w nocy do tamte: 
szej eerkwi złoczyńca i zabrał ze skrzyni 12 K 
69 h. Kradzież popełnił kilkakrotnie już karan 
mieszkaniec Mitoki, Jerzy Nika Manoli, ktöreg 
też aresztowano i oddano sądowi obwodowem 
w Suezawie. 

— Nowe pokłady węgla odkryto y 
wsi Będziemyś орок Sedziszowa. Donoszą r 
wnież, że w Izdebkach, pow. Brzozów, natrafior 
na ślady pokładów węgla kamiennego. 

— 4 Brzozowa donoszą nam, że on 
gdaj wybuchł we wsi Harcie, tamtejszego p 
wiatu, pożar, który zniszczył do szczętu 3 z 
grody włościańskie wraz z tegoroczną kresce 
cya. Szkoda nieubezpieczona wynosi 5000 K. 


CZAS z Wtorku 18 Lutego 1902. 


Sekcya prawnicza obradowata dalej nad ułoże | 


niem nowej osnowy paragr. 1 projektu nowego re- 
gulaminu wyborczego Rady miasta, Osnowe tego pa- 
ragrafu zredagowano zgodnie z wnioskiem reférenta, 
radcy miasta prof. Dra Kasparka, jak nastepuje: 

„Prezydent miasta będzie dokonywał czynności 
przygotowawczych wyborczych*“, 

W końcu posiedzenia objął przewodnictwo radca mia- 
sta Dr Styczeń, a sekcya przystąpiła do załatwienia prze- 
kazanego jej przez komisyę budżetową wniosku o usta- 
nowienie w myśl nowego statutu miejskiego stałej 
dotacyi dla przyszłego wiceprezydenta miasta, który 
przez nową Radę miejską wybrany zostanie. Do- 
tacyę tę uchwalono w rocznej kwocie 8000 koron. 


Odpowiednia kwota za г, b. zostanie wstawiona do} 


preliminarza budżetu na rok 1902. Obecny I wice- 
prezydent prof. Dr Leo urzędować będzie do końca 
bieżącej kadencyi wyborczej bezpłatnie, jak dotych- 
czas. 

— Popis wokalno - muzyczny urządzili uczniowie 
gimoszyum ów. Jacka w niedzielę w sali „Sokoła“, 
ku uczczeniu rocznicy urodzin J. B. Zaleskiego. Był 
to wieczór, przystępny tylko dla rodzin i kolegów 
popisującej się młodzieży, oraz dla kilku zaproszo- 
nych gości, a przecie duża sala „Sokoła* przepeł- 


niona była publicznością, która z pilną uwagą słu- | ребро рар аы + 


1 } E i i z gorgeem * . ZM 
chała treściwego wykładu prof. Paulisza gorą уа miesdowy. 
| nał na chórze pieśni religijne chór katedralny pod 
przez usta młode, pełne zapału. Dobra to myśl do- | 51 


uczuciem wtórowała pieśniom poety, podanym jej 


prawdy, ten hołd najmłodszych, złożony poecie, któ- 


kiem w duszach sztachetnych; który wiedzie myśl 
tych, co go słuchają, po najwonniejszych kwiatach 
swej ziemi i najdelikatniejszych uczuciach sereg 
ludzkiego, żeby je wszystkie razem oddać Вэб; 
poecie, którego dumki ва jakby daleką przygrywką 
do tej epopei, pisanej „Ogniem i Mieczem“, о tej 


samej ziemi, którą on śpiewał — tak, że dziś, kie-| 


dy się słyszy o Synopie płonącej, to się widzi, jak 
wśród mołojców hasa Bohun, a kiedy dolatują tkliw- 
sze nuty lutni Bogdana, to w nich brzmią słowa, 
pokrewne jego miłości, Przy żalu po Lachu Serde- 
cznym staje w pamięci książę Jarema i boleść chwy- 
ta za serce, że ich nie było więcej, takich, jak oni 
dwaj, na dalekich kresach. 

Portret sędziwego starca, rysowany przez jednego 
z uczniów gimnazyum, bardzo podobny z rysów i 
wyrazu, był umieszczony nad estradą i otoczeny 
sztandarami o kolorach tych, za którymi Bogdan 
Zaleski poszedł w roku 1831; nad nim biały Orzeł, 
Pogoń i Archanioł z chorągwią malinową. I znów 
nasuwa sig myśl, dziwnie miła dla tych, co znali 
śpiewaka Ukrainy: że ten obchód urządziła młodzież, 
ueząca się jakby pod cieniem świątyni, z której wy- 
szedł jeden z pierwszych świętych naszych, który 
dotarł w te strony, niosąc błogosławieństwo z Rzymu. 

Jak słusznie podniósł prelegent, Bogdan Zaleski 
całe życie był zawsze i coraz bardziej oddany Bogu; 
wiara jego nie znała rozterki; słodycz i pokora 
przyjmowały wszystkie cierpienia, a usta, które za 
młodu chwaliły Maryę, mówiły pacierz przez całe 
życie. Rzadki doprawdy i piękny żywot, do którego 
mogą sig stosować słowa Mickiewicza: „Twa dusza 
jako dolina położy, a wnet po niej, jak rzeka, po- 
płynie Duch Boży“, zwłaszcza, kiedy zarazem ten 
sam Mickiewicz pisał, już wprost do niego tym ra- 
zem: „Słowiku mój, a leć a piej*. 

Zaleski — jak to podnosił prelegent — byt pieweg 
Słowiańszczyzny i osobliwym urokiem ciągnęła go 
do siebie południowa Słowiańszczyzna, doliny Bałka- 
nu, Sarajewo, krwawe pols Kóssowskie, lecz w jege 
pieśniach nie odzywa Lie wealé. nowy prad parcis 
| Wschodu na Zachód, lecz weiąż wre hasło bojowe, 
przeciwko dziczy wschodniej, hasło bojowe obrońców 


wiary Zachodu, której my byli przednią strażą. — | 


Prawda, że w czasach, o których on śpiewa, cała 
Polska była podówczas unus defensor Mariae prze- 
ciwko wszelkim bluźnieratwom. 

Wybornie wypadła także część muzyczna wieczo- 
ru. Ku wyżynom prawdziwie artystycznym sięgał 
skrzypek w aryi z Halki i w obertasie Wieniaw- 
skiego. Niedość, że budził zajęcie techniczną biegto- 
ścią we władaniu smyczkiem, lecz wzruszał prawdzi- 
wie i głęboko uczuciem i odczuciem kompozycyi. 
Doskonale udała się serenada na fortepian i kornet. 
| Niezwykłe zespolenie instrumentów: — fortepian 
|= trąbką. Orkiestra czysto studencka, już widać da- 
|wso przestała być zabawką amatorską. Takie w niej 
| dostrojenie się, taki ensemble, taka gładkość i po 
|toczystość, że zamknąwszy oczy, możnaby sądzić, 
e to produkeye wytrawnej, doborowej kapeli. Śpiew 
|solcwy i chóralny wyéwiczony starannie, Deklama- 
eye utworów Zaleskiego wystadyowane niemal arty- 
| stycznie. Najtrudniej studentom zdobyć się w dekla- 
| macyi na cierpliwość, by należyte pauzowanie wy- 
jtworzyć, by opanować glos i umieć nim cieniowaé, 
| Те trudność pokonali deklamatorzy najzupełniej, wy- 
głaszali ze zrozumieniem i z uczuciem. Pochwalié 
| należy program, że był w nim. Chopin, byt Moniu- 
|azko, Żeleński, Ogiński, Wieniawski, Tymolski, 
| Wroński, że byli swoi, właśni i że to był wieczorek 
| ше tylko artystyczny, ale i narodowy. Cześć zakla. 
jdowi, który tak nad młodzieżą pracuje, wdzięczność 
| dyrektorowi Skubie i profesorowi Kanenbergowi, że 
[nie szczędzą wytrwałych zabiegów, by młodzież po 
| za szkołą tak piękne miewała zajęcie. 
| — Wieczór artystyczny. Otrzymujemy następujące 
| pismo z prośbą o pomieszczenie: 


warszawskim, ks, Stanisław Jóźwiak—na wikaryusza 
warszawskiej parafii Najświętszej Panny Mary; wika- 
ryusz warszawskiej parafii św. Andrzeja, ksiądz Jan 
Piotrowski—na wikaryusza warszawskiej parafii św. 
Barbary. 

Uwolniony od obowiązków na własne żądanie wik. 
warszaw. parafii św. Barbary, ksiądz Seweryn: Po- 
pławski. 

Wykreśleni ze spisu z powodu śmierci: administrator 
parafii Błędów, w pow. grójeckim, 6. p. ks. Stanislaw 
Weśpański; prałat kapituły łowickiej i dziekan $. p. ks. 
Stefan Łasicki i administrator par. Cygów, w pow. ra- 
dzymińskim, ks. Henryk Kebkowski. 


8 11 . n 
Kronika biezaca. 
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— etna rocznica. Dziś upływa sto lat od chwili 
przyjścia na świat Józefa Bohdana Zaleskiego we 
wsi Bohaterce, gub. kijowskiej.. Imię. wielkiego poe- 
ty zapisały złotemi głoskami dzieje literatury polskiej. 

Z powodu tej rocznicy odbyło się dziś. stara- 
niem literatów warszawskich . nabożeństwo żałobne 
w kościele archikatedralnym św. Jana, zapełnionym 
Jelebrował je ks, Furmanik, 
Podczas nabożeństwa wyko- 


kierunkiem p. Cieślewskiego, zaś pieśń solową od- 


2 i 5 е F s i} śpiewała p. Marszałkowska, artystka opery warszaw- 
ry śpiewał: „Święć* się, święć się, wieku młody, || skiej І › 

lideatu, wiary, сиофу 4 miłości i swobody“; poecie, || 57 
którego słowa echa swe znaleść mogą przedewazyst- -tonów p. Stan, Zdziarskiógo p. t. 


; Bohdana Zaleskiego.” 


W tych dniach rozpoczniemy druk szeregu felie- 
„Synteza poezyj 


— fderviwona Кома latnia Wazorai rozpoczał 
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| Z powodu nadchodzącej stuletniej rocznicy UNO» 
| dzin poety Bohdsna Zaleskiego, zmarłego w roku 
| 1886, p. Marcin )Perezytiski wydał w Żytomierzu 
interesującą bros%4 y% poświęconą temuż poecie. 
—0— 

Jak donoszą pisma petersburskie, przybyło do 
Petersburga dwóch przedstawicieli kapitalistów ber- 
lińskich, którzy starają się o koncesyę Vudowy 
dwóch linij telefonicznych,. Warszawa-Berlin i Pe- 

| tersburg-Berlin, 


Kijow, 4 kwietnia Tel. pryw.). W ko- 
ściele św. Aleksandra, staraniem koła litera- 
tów i dziennikarzy, odprawiono nabożeństwo 
za duszę Bohdana Zaleskiego. 


» 


j 
Pamięci Bohdana Zaleskiego. | 
W Warszawie w setną rocznicę urodzin pos 
odbyło się nabożeństwo żałobne w kościele me- 
tropolitalnym św. Jana, urządzone staraniem lite- 


ratów warszawskich. 


"YOTFSMVZSIVM А081 
-O UL9TUB IBIS guozptzm 'euef “MS mkuqeyrjodo:ą 
-9Ul 9[919$0Y M 9140767 OMIS 1970091 918 opAqpo 
£iood urzpoin дотилоот buzos M OLMBZSIBM M 
o Sers E зиерчоя Todrueq 


-odoıgsojez еоврцоя Szsnp ez 

OM3STOZ0qRU ouoimeldpo ‘Азлезтичетир т №0} 

-BIGJI] BON WIOLUBIBIS ‘BIPUBSHOTY “MS 9]010$ 
sf» 7 +, pr 6 4 

-0 M ‘(аа 12I RPMN y MON | КУ 


Samobójstwo kobiety w Kosciele, т 

W kościele św. Trójcy w Pradze, odbył sie 
przed kilku dniami w południe ślub pewnej mio» 
dej pary. Gdy po dokonanym już obrzedzie 28+ 
álabin, nowożeńcy i orszak ślubny, a za mimi pu- 
bliczność opuściła, kościół, uklękła pa stopniach 
ołtarza jakaś młodą, elegancko ubrana kobietą i 
jeła się żarliwie modlić. Nagle podniosta się 2 
klęczek, rozejrzała sig błędnym wzrokiem do okoe 


үүтогек 15 LUTES 
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odmiennych do handiu wprowadza pewne urozma 
сете. 
‚ — Raut-koncert na rzecz Tow. św. Мїїпсепїө | 
а Рашо. Zarząd Towarzystwa pań sw. Wincented# 
a Paulo prosi nas о zaznaczenie, iz wobec nowydh 
przepisów, dotyczących rautów dobroczynnych, n 
będzie tym razem rozsyłał zaproszeń i biletów 16 
raut-koncert, dad sie mający we środę dnia 19- | 
b. m. w salach Filharmonii, Szan. opiekunów inst О 
nn Fa eee którym cele jego—pomc КЕЛ 
materyalna kilku setkom prawdziwej nedzy-_: 
sympatyczne, zarząd ea |. 9 8 este (Wydanie теси). 
ше Sig po bilety na rzeczona zabawe do kasy Ej 
harmonii przy ul. Moniuszki nr. 5. à 

— 0 wysokosé nowobudewanych domów. Naczci ARA 
ву inżynier miasta, p. Mościcki, zaprasza technikó {Sce 
tutejszych, jak również lekarza-hygienistę miasta n > jjaja si j 
posiedzenie dnia 19 b. m., o godz. 12 w południ uby— ale rzeczy rozwijają się tak, jakby 
= er ao w Sprawie ustanowienia norme już nosili. Po prostu zaczyna na świecie 

e лут лы net de domów. _ pprakngé republikanów z ducha. 

E e robot kanalizacyjnych na ul. Kard] Znowu sen, który pierzcha. Niech nad 


wej, zapowiedziane na sobotę dla członków dział 
4 la 1a sobotę dle ków wydział z i i 
hygieny miast Towarzystwa hygienicznego, nie przy em płaczą ci, ktorzy ih pie 


dzie do skutku, z powodu stanu robót, nie nadająkny sen! 
Cegu sig obecnie do zwiedzania. 
— Regulacya Wisty. W warszawskim okręgu kc — DO 
1 na г. b. wyznaczono specyalna komisy 
dla szczegółowych ogledzin robót regulacyjnych n 


rzece Wiśle pod przewodnictwem inżyniera komuni Korespondency Czasu”: 


kacyj, rz. r. st. Kwiecińskiego. 


WIADOMOŚCI OSOBISTE. Wieden 17 lutego. 

‚— Henryk Siemiradzki, jak nam donosi jedna 
osób, bawiących chwilowo w Rzymie 

chorym, gdyż utworzy lo x і 


A (=) Na porządku dziennym jntrzejszego posie- 
był poważnidjizenia stanie przedewszystkiem sprawa tryesteh- 
TE Mika, która uznaną będzie za naglącą. Większość 
osłów uznaje konieczność zarządzeń wyjątko- 
vych, ale natomiast coraz silniej objawia się nie- 
adowolenie, х powodu surowego użycia broni. 
284 tłómaczy zachowanie się wojska tem, że 
nały oddział, zaatakowany z dwóch stron, zna: 
azl się w największem niebezpieczeństwie. Nikt 
ie wątpi, że tak było, ale wszyscy potępiają 
vlagnie wysłanie małego oddziału. Przepis woj- 
kowy żąda, by przy rozruchach ulicznych wy- 
ylano zawsze wojsko w dostatecznej sile W ta- 
im razie tłum niema odwagi do atakowania woj- 
ka, a już w najgorszym razie wystarcza użycie 
jagnetów. Inna rzecz, jeśli kilkadziesiąt, czy na- 
vet, jak to pono było w Tryeście, kilkanastu 
ołnierzy znajdzie się wobec wiela tysięcy rozbu- 
anego tłumu. Wtedy rozumie się, że ratunkiem 
ozostaje tylko bren paloa. „Faktem jest, że na] gi 
omendę podoficera zginęło 7 ludzi, a kiłkadzie- 
іесіп zraniono. Podoficer miał według regulami- 
u wszelkie prawo do komendy: „ognią*! skoro 
ridziat, że dowodzący oficer, ugodzony kamie- 
iem, upadł na ziemię, ale ogół nigdy nie zgo- 
zi sig na to, by w ręce podoficera oddano tak eg 
traszną kompetencye. i 

Rząd ma dowody w ręku, że rozıushem kiero- 
sali anarchiści, a jeśli dowiedział sig о tem tak 
óżno, to cala wina spada na władze lokalne. 
Dziś panuje już w Trzeście spokój i jest wszelka 
iadzieja, że pod grozą sądów dorazoych, rozra 
hy się nie powtórzą, gdyby władze lokalne je- 
nak wcześniej zwróciły były uwagę ва robotę 
narchistów, nie byłoby przyszło do tak smatnej 
atastrofy. Tak namiestnik w Tryeście, hr. Goë:s, 
ak burmistrz miasta, oświadczają w rozmowie 

korespondentem N. fr. Presse z całą sta- 
owczościa, że rozruch} bzłfkprzygotowana i to 
rzygotowane przez aserchistiW; usprawiedl:wio- 
em więc jest pytanie, dlaczego władze lokalne 

tych przygotowaniach nie nie wiedziały, lab — 

o gorzej — wiedziały, a zachowały się biernie. 
arlament więc bezwarunkowo zarządzenia wy- 
atkowe uzna za usprawiedliwione, ale w dysku- 
yi podda krytyce opieszałość władz tryesteńskich, 
jłównie zaś użycie wojska w sile tak niedostate- 
znej. 

Konferencya enkrowa w Brukselli odroczoną zo- 
tala do 22 lutego, a tymezasem toczą #16 roko- 
zania pomiędzy rządami. Słycbać, że minister 
karbu, p. Bóbm-Bawerk, uda się w tych daiach|i 
lo Budapesztu, ażeby porozamieć się w sorawie 
ukrowej z swoim kolegą wegier.kim. Wezoraj 
inistrowie wegi rscy kcnferowali z delegatam 
ęgierskim na konferencyi brukselskiej, sekreta- 
zem stanu Toepke i z weg:erskimi interesantami. 
W Pradze znów na zgromadzeniu stowarzyszenia 
abrykantöw eukru omawiano ewentualność znie- 
ienia premii cukrowych. Obecny poseł Sehnal, 
derzył na rząd, któremu zarzueil brak energii w tej 
prawie i brak zrozumienia. Szefa sekcyi Jorka- 


ompsrtymeutöw prostokątnych; każdy taki prze- 
zial niewielki zawiera rzeżbioną scenę z biblii 
ub życia áwig-yeb, o figurkach małych, układu 
zęsto zawiłego i jakby ściśniętego w małej pze- 
trzeni. Cały cykl wśród splotów i zwojów orna- 
centów stylizowanych łączy się w wielką kom- 
ozycyę polichromowang i obficie zlocora, w któ-| w 
ej drobne szczegóły giną, tylko zostaje ogólnej 
rażenie jakiejś dekoracyi, ornamentaeyi, gry li-|i 
ij, barw i ówiat:ł. Podobnie wielkie, barwne 
kna średniowieczne, złożone z witraży o drob- 


page a pu être sauvé. BEER 
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La Pologne célébrera, le 14 février, le centième П 14 di tebbraio, alla or sará cele 
anniversaire de la naissance d'un de ses poötes, DORA dna Maa ZA Ж. ae raj 
Bohdan Zaleski, né a Bohaterka, ргёз de Stawisz- RCW: ; 88. An- 
cze, gouvernement de Kiev, le 14 février 1802. ‚ Centenario della 

Député á la Diete et officier pendant la guerre de 501 EUR » lSpirato - poeta 
1830, Bohdan Zaleski a émigré en France en 1832, Polacco. A qu religiosa funzione sono in- 
et, depuis cette époque, il y a séjourné constam- vitati i Polacchi che gi trovano 
ment, demeurant successivement à Paris, à Fon- ; ' тт - j 
tainebleau et à Villepreux, où il est mort le 31 mars 
1886; il a été enterré au cimetière Montmartre. Nola 


nunziatą per 
nascitą di 


a Firenze, 
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Ki literacko-artystyezne 
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Par le charme de ses poésies, par le rythme 
éblouissant et la mélodie de ses vers, il a mérité , 
d’etre surnommé le Rossignol de l'Ukraine, quil a 
er chonje ae Sonię = 1 pS 
randeur de s arac valurent l'estime de - 10e : : 
fous ceux qui l'ont connu. "2 À or bileusz urodzin Bohdana Zale. 
Des cérémonies commémoratives auront lieu skiego, przypadający w lutym b. r., wywoła — 
dans les diverses parties de la Pologne. Jak się dowiadujemy — obszerną, bo około 400 
*** stron liczącą, monografię poety, o którym nie 
SRR miała nasza literatura dotychczas wyczerpującej 

Ku uczczeniu Józefa Bohdana Zaleskiego, któ- pracy. Praca ta wyjdzie z początkiem lutego z 
rego setna rocznica urodzin przypadła dnia 14 b. m. Tog 3 
odbył sie wezoraj w pełnej sali „Sokoła“ piękny ри piora р. Stanisława Zdziarskiego. Nie na- 
wieezorek muzykalno deklamacyjny, staraniem uczniów | leży Powatpiewaé, że znajdzie ona szerokie roz- | 
VII kl. gimnazjum św. Jacka. Słowo wstępne wy- ¡ powszechnienie. 
powiedział prof. Paulisz, omawiając życie i prace u- — 
kraińskiego pieśniarza. 

Z poezyj Bohdana Zaleskiego wygłosili: uczeń 
Lazarski „Lacha serdecznego“, Włodek wyjątek z — : — — 

„Ducha od stepu“, zaś Dybowski „Koniec Zaporoża*. w języku polskim, a nie rosyjskim. 

Resztę wieczoru wypełniły popisy wokalno-muzy- Zalobne nabozenstwo za spokój duszy Bohdana 
czne, z których się okazuje, że gimnazjum św. Jacka Zaleskiego, w setną rocznicę urodzin poety, odbyło się 
jest bodaj czy nie najmuzykalniejsze ze wszystkich wczoraj o godz. 10. rano w kościele archikatedralnym. 
szkół średnich w Galicji. Gimnazjum to posiada naj- Mszę św. odprawił kanonik Lenkiewicz. Pienia żałobne 
lepszą kapelę i orkiestrę, która wykonała utwory Mo- wykonał mięszany chor „Lutni* pod kierownictwem 
niuszki, Ogińskiego, Wrońskiego i wiele innych. Pu- radcy Cetwiüskiego. Po mszy ks. prałat Gnatowski wy- 
bliczność zebrała się bardzo licznie. Oprócz dyrekcji głosił kazanie o znaczeniu i zasługach Bohdana Zale- 

i profesorów, pierwsze miejsce zajęli: hr. Stanisławo- skiego. 
wa Tarnowska, ks. kan. dr WŁ. Bandurski, JE. dr M. W sprawia nrzvsiani kosvnieráw nisza „ Ren. 
Bobrzyński, delegat p. Fedorowiez i wiele osób wy- ни 
Кя ЕНИ ZEW ЖАШЫК pa AGA Nabożeństwo: za duszę s. p. Bohdana 
ә ; = Zaleskiego urządzone dziś rano w kościele kate- 
Le StOWarzyszeñ. dralnym przez Tow. dziennikarzy polskich, jako 
Zatobne nabożeństwo, urzadzone staraniem w 100 rocznicg urodzin poety, zapelailo kościól po 
wydziału Tow. dziennikarzy polskich za spokój brzegi. U stóp 2alobnego katafalku zebrali się mię 
duszy Bohdana Zaleskiego, w setną rocznicę uro- dzy innemi namiestnik, marszałek hr. Andrzej Poto- 
dzin poety, odbyło się dziś o godz. 10 rano w cki, prezydent apelacji Tchorznicki, wiceprezydent 
zapełnionym publicznością kościele archikatedral- Dylewski, wydział Tow. dziennikarzy- polskich i w. i. 
nym, Mszę św. odprawił w asystencyi licznego Mszę żałobną odprawił ks. prałat Lenkiewicz, a pod- 
kleru ks. kanonik Lenkiewicz, Pienia żałobne czas niej śpiewał chór „Lutni*. Kazanie wygłosił 
wykonał mięszany chór „Lutni“ pod przewodni- ks. prałat Gnatowski, podnosząc w pięknej mowie 
ctwem radcy Cetwińskiego. Po mszy św. wstąpił główne trzy pierwiastki w poezjach Zaleskiego: iety- 
na ambonę ks. prałat Gnatowski i wygłosił pod- czny, miłości ojczyzny i myśli Bożej Nastrój na na- 
niosłe kazanie na temat znaczenia i zasług Bo- bożeństwie panował nader podniosły. 
hdana Zaleskiego w naszej literaturze i w po- W sprawie podatku domowo - czynszo- 
rozbiorowem pielgrzymstwie narodu polskiego, m - 
Mowca podniósł głównie trzy pierwiastki poezyi I № Jubileusz urodzin Zaleskiego, przypadają. | 
ukraińskiego słowika, pierwiastki, które stawiają N/A ey w-lutym b. r., wywoła obszerną, bo zwyż 400 stron ` 
go jako wzór, godny. naśladowania młodszym і | liczącą, pracę o poecie pióra autora dzieła p. t. „Pier- 
1 wiastek ludowy w poezyi polskiej XIX, wieku*, p, St. 
(2, | у  Zdziarskiego, który w przeciągu pół roku daje w ten | 
PAR о \ _ Sposób naszej literaturze naukowej dwie obszerne ksią- 
Y UN śki, Praca о Bohdanie Zaleskim wyjdzie z druku 
NU W pierwszych dniach lutego, 
Rweanioka se Wi nlfathal 


2K Y 


«лел А 


7 


15/2 [to è 


* 


— 2 Czytelni katolickiej, Środowa 

pogadanka dnia 16 b. m. poświęcona będzie 

EŃ | Bohdanowi Zaleskiemu z powodu zbliżaj ө] się 
Bohdana Zaleskiego. ESA | | 100-letniej rocznicy 
sina rocznica przyjścia ns So". W duin te 

y „Rusałek”, „Ducha od stepu”, „Prze- | ski pracę p. t. 

j Rodziny” 1 niezliezo tych dum а du- | (wyjątek z druk 


ącej się 
urodzin „Słowika polskie- 
ym odczyta p. Stanistaw Zdziar- 
„Bynteza poezyi Zaleskiego“ — 
ującej sie pracy). — Poczatek 
0 godzinie 7 wieczorem, — Wstęp wolny dla 
ar! 1 pan i panów. Е у 
| poł, w kościele metropolital- 
zie sie nabożeństwo żałobne za 


Ts", 


„GŁOS NARODU* 

| prawdę w oczy. Ofiarą tej niechęci padł prof. 
| Roszkowski. Nie wybrano go do komisji parla- 
| mentarnej, gdyż należy do niezadowolnionych z 
obecnej polityki. 
| Ten ostracyzm knebluje usta innym. Cheé 
nienarazania sie, obawa o mandat, wstret do e- 
nergieznego dzialania, wrodzone wygodnisiostwo 
czy lenistwo — oto znamiona wybitne większo- 
ści posłów naszych. Na dziesiątki możnaby poli- 
czyć posłów, którzy od roku zasiadając w Kole, 
nawet na posiedzeniach klubowych ust nie otwo- 
| rzyli; inni, jeżeli mówią, tanim sposobem, inter- 

pelacją lub projekcikiem, gonią za popularnością; 
a przywódcy zapewniają naiwnie, iż wszystko 
dzieje się jak najlepiej. 


m O —— —ů 


Bohdan Zaleski. 


Dnia 14 b. m. upłynęło lat sto od urodzin 
jednego z najznakomitszych poetów polskich — 
Bohdana Zaleskiego. Przyszedł on ne świat w г. 
1802 w niewielkiej wsi Bohatycze na Ukrainie. 
Dzieciństwo swoje spędził wśród tych stepów, 
które tak serdecznie ukochał, i które wykołysa- 
ły jego fantazję i nadały odrębny ton jego twór- 
| ezosei poetyckiej. Potem wczytawszy się w pa- 

miętniki dawnej kozaczyzny jeszcze nie skłóco- 
| nej z Polską, polubił życie tułacze atamanów i 
| watahów, śmiałe ich wyprawy, pokochał na zaw- 
sze obraz-widmo, co przeciągnął nadbrzeżami 
Dniepru przed jego wzrokiem... 

Zaleski — pisze o nim znakomity krytyk li- 
teratury WI. Spasowiez — był przedewszyst- 
kiem i wyłącznie prawie artystą: w twórczości 
poetyckiej — lirykiem, jednym z najbardziej 
podmiotowych, lirykiem, najlepiej malującym u- 
czucia wesołe, tkliwe, dodatnią, wdzięczną stro- 
nę przedmiotów, które wieszcza jego muza umie 
przenosić w dziedzinę sztuki z niezrównaną Zy- 
wością barw i ruchliwością. Treść tej pod wzglę- 
dem form zewnętrznych prześlicznej poezji nie 
odznacza się ani rozmaitością, ani głębokością 
myśli i założeń. Kozacy jego nie posiadają ani 
historycznego charakteru, ani historycznych uczuć 
kozaczych. Ale brzmiąca w dumkach Zaleskiego 
fałszywa nuta nietylko nie przyczyniła się de 
ich upadku, lecz owszem była przyczyną ich nad- 
zwyczajnej popularności — jako wyraz odpowia- 
dającej dueisowi. czasu. tendencji do estetycznego 
spolszczania Kozaków*. 

Jest to sąd, który wypowiadają mniej więcej 
| wszyscy badacze naszego piśmiennictwa, sad u- 
| stalony, nie podlegający zastrzeżeniom. Dla przy- 
| kładu i porównania przytaczamy jesżeze poniżej 
zdanie Aleksandra Breuera, profesora historji 
literatury polskiej na uniwersytecie berlińskim. 


z dnia 18 Lutego 


„Spiewne, melodyjne, harmonijne były wiersze 
jego, pieszczące ucho, jakich dotąd w poezji pol- 
skiej nie słyszano i pełna wdzięku forma zaste- 
powała ubóstwo treści. Motywy nieliczne, wciąż 
jedne i teżsame brał pod pióro, kształcąc je tyl- 
ko w sposób odmienny, obrabiając je nieustannie. 
Kozacy Zaleskiego, to szermierze prześwietnej 
Rzeczypospolitej, a przy całem pobrzękiwaniu 
szablą krzywą w ślepia Turkom i Tatarom przy 
całem wygrazaniu się Stambulowi, puszezaniu z 
dymem miast, śpiewaniu o matce-Ukrainie i tę- 
sknieniu do lubej i stepów rodzinnych — kozacy 
to salonowe, wdzięczne, filigranowe figurki. — 
Przemilczane to, co uznał poeta godnem zapomnie- 
nia, przemilezane: dzikość, brutalny egoizm, po- 
tęga żywiołowa kozacza, co spadłszy na Polskę, 
w grób ją i kozaczyznę zwaliła. Jednak poeta 
wywoływał wielkie wrażenie; — nie wiem, czy 
istnieje romans miłosny, świetniejszy w kolorach 
i słodszy w tonach, niż jego „Rusałki*. Jest w 
poezjach Zaleskiego sporo monotonji, posiłko- 
wanie się z upodobaniem jednakowemi dźwięka- 
mi, farbami, słodyczą zmanjerowana ; wśród ste- 
ku akcesorjów giną u niego pieśni ludowej su- 
rowość, siła, tragizm. W dziecięco czystej, po- 
godnej duszy poety miejsca nie było na dysonan- 
se; pełna lazurów niebiańskich, nie znała ziem- 
skiej żółci. „Duch od stepu“ — dziwny aglome- 
rat platońskich idei, jednostronności wyznaniowej, 
mistycznych marzeń. Kochał i znał Słowiańszczy- 
znę, ale słowianofilstwo jego miało wybitne pię- 
tno polsko-katolickie; Polska w jego przekona- 
niu powinna przodować Słowiańszczyźnie. — Ale 
przecudowna melodyjność jego muzykalnych wier- 
Szy pokrywała wszystkie braki jednostronności, 
przesady i monotonji. Pod względem muzykal- 
ności wiersza, wnikającego jak śpiew do duszy. 
nikt nie dorównał Zaleskiemu ani pierwej ani 
potem. Ztąd popularność jego, ztąd roje naśla- 
dowców, z których żaden na wyżynach mistrza. 
nie stanął. Naśladowcy czepiali się zewnętrznych 
właściwości dykcji i stylu; tajemnicy uroku wier- 
sza Zaleskiego nikt z nich nie posiadł. Z całej, 
dużej spuścizny poety, największą mają wartość 
Dumki melancholiczne i mniej liczne, wesoło-po- 
godne Szumki, jako okazy nieporównanej dźwię- 
czności słowa, rytmu oraz delikatności obrazo- 
wania“. 

Zaleski kształcił się w Humaniu w szkołach 
bazyljahskich, gdzie kolegowal z Grabowskim i 
Goszczyńskim. W roku 1810 przyjechał do War- 
szawy, wstąpił tu do uniwersytetu i osiedlił się 
następnie, biorąc czynny udział w życiu publi- 
cznem. W r. 1830 zasiadał w sejmie jako przed- 
stawiciel powiatu taraszczańskiego. 

Po rewolucji 1831 r. Zaleski wyemigrował 
do Francji. W Paryżu poznał się osobiście z Mi- 
ckiewiczem, z którym łączył go dotychczas tylko 
listowny stosunek. Religijny mistycyzm opano- 
wał go rychło. Należał do najgorliwszych „bogo- 


czał krzyż „Virtuti militari. Ze 02019, 2 nieda- | 
jącem się opisać uczuciem wpatrywaliśmy się w 

te zwłoki, jak w relikwję przeszłości... Nad śmier- 
telnem łożem wisiał portret Adama, tego, 0 któ- | 
rym jeden z towarzyszów po lutni powiedział : 
— My z niego wszyscy ; on nas porwał na wzdę- 
tej fali swego natchnienia i rzucił w świat...“ 


Hof 0Z9M0UBIS vpepez lose fm моло M GU 
1829 138 ]] tzoeuz 09 ‘ezaqop ozpıeq 
OTM 81932 “eysuogsaffı elorjod о} оЗәтеүр т 
: woryoe[sng werysfom 2 DIEM op Lprdeıskm 
врќорт Azovyed о om eg “Luny этиши 
-201 forzpieq 929250 Ха 'qokuzorjn yem Кором 
Kad тра eruezsermAM цот оЗәзеүр т ‘sedez eu 
qółuiezo Sey эвол Auzowuz tycj epersod nysef 
“AIT, ?y0uptj 0Sogeip ү *9UOJOMZÁMOTU KYD0EM* 
nu „шәрә ||“ z£p3 ‘9749 [19518 трол 
-OJU Z UGUO[OMZÁMOTU 970759 [ ysef 0358 ПИ омо ƏZ 
‘yeuz eu tostzuepeist orosol£i M 31s efn3npsod 


= -yoryoelnsne zpez U eyuepodsoS вм Прем. = Joris 
-99}59[41} qoequnsojs o efoeurorur OMIJUUEX I эпрэч 


¿OPS M 
АЧ) ИШЕ) БЫШ) 0) 


‘148010794077 


3806 T 039301 GT trup MOI 
‘Amoseid оҳеГ KMmoferq peg A 0 


TWOLIBZI TUBIMSBION) ¡ZIBJUIWON AUMIEN 
TMStIOTO YOIÁUIBZO BIUBZSOIMÁM Кәтизодол пер 
-e7 yolyıgez od £qopez yeuz eu о} ¡y — 
:ermod Turys 
-ue7so(419 rTuequnsojs əz Aueuzeqosru ‘оту 
‘ouqopez Ade 
I 901820 9IMBBIOYO M 940408 29214 мотор UVI 
-o1qAzid ysef yoLzsforuzemfeu z zotoezid UAupo р 
‘01048 91497 BUZOWL MOPOMO(T ¿POMOP этарю) 
"MOĄSTT 
-efoos т yel ‘pear ozaqop Ne] ejÁzo0Nsez SOFA 
“BMOPOIBU 098429 зом е, "30 (19918 шох 
-fom т шолрерм Ruzoro 94919 eupewuioz rrepAM 
I Aquopoiir KopomAzid upos nied 198109714 M 
SOM nwuzrreloos MOIPOMÁZIA Клод peuoq 
muesuzołąsr[e(90s M619 09 
-o129q Z OS9U[9dSM эти OTMEId Ape To 
әти ‘08әмо (КА nues 8109750150 op IQ 
-190N 3911488 ÁFISNUIZ 91994 ‘ouzom Me 
'$pme1d Apuopsizıd Nos 
-u0989414 ILNI o SMvids oefepz ‘этучер 
-8IM Tfuuatzp шәле шу Г ye} ‘07582 yer 


"ełrogotuez orujezdzaq “seid 
“Sn TZ `$ z море шолозАт pod 039M0xXE) ALUOIS 
Les Ted ga 318140587) oztounu лает M 9} 
%łeMqon Age *,nporeu sopo“ eusidosezo Ifoqepai %1s 
vood 'serd sn gz "$ nsidozid op 91408013 emys 
-geg IMOJEIUHOLT A ‘о Nes] еп әгазәлооп моу 
eis 
-Ám 03 oxsiMarmsod ouzorqud eu тело 'fouzorqnd 
ifurdo m 9fzimod 08 әәёдош ‘oufezofgooru т әлмтәләп 
i Kukzo o oSomoporeulzpèrm euerd qoexunsojs M 
19189 М -оцепү шәмузџей z oSsotfeysozod oSerxoeru 
“OI BMISYB Y 8218590 BIUIMIO WA) -opnyliIe M шәм 
-ogje ‘wÄuozozstuz 954 еш 08әмоҳеј pepjeu Кро e 
nunu 08әпогпәгшой $%łeqsguoq eMysyeg (TONY 
-014 ‘A `9 zozad tuozpeziez rs ezpiarmąez nmylyre 
039) eruezrozszor 518 ofnzeqez əz “y ne MI 76% 
167 887 “S$ z 13096 (м wuoImeuz verorMez g шер 
9 310245 oyog op „Аио94о 030)“ мо po „o gen 
УТ vpe  “ejuempe о sad01q* : шорау pod joy 
-А ле 806 0390] FT trup z „nporeu sopo” eusidos 
“B20 LG әтли M uozozsormez 9% ‘149710 ' m ебу 5 
Идо od емуѕџе т EIOJEINĄCIJ A ‘о yosormm wu ‘Ам 
-oseid oqef “£molexxz pts “1 0 8 3/08 III 4 
* ы * 'g тесер Mg ‘а “ermoxely M “цәХивврм 4%! ор 
pidneaq osalnojay vip d ъдоууерәл oSeujerzparmodpo 


(ezsforuiermfeu | gar su „прохек вор)“ trusidosezo Ifoqepag og 


ojseru) „%wrssiropoj 9330“ mąką пш orepeu т 


5061 ©®әўп ү ST VUP 49.0) ‘моя "OF "AN 


а M “Fotos H “SON "m ISON A edO с — птмвролм ‘nysdry ‘erurpiog ‘mousy peu 

Perm m BUUBUSNGE zesed 'rqSMOFOĄOS `$ әгмом'т әм o(nu(kzid 319750180 Mose 'TEU Og 26191 ‘049 10 ofen 
DEN — ‘Azoren ZI 781 Zuddgseu Артзя vz — 'Kzieleq 91 zea Kzsmierd ez (3130) momsid meuqorp wzsierM vwosferu po 
Biosu! ozur M IYSJEYJAJ3$ uef cd питер 0303 eororqórspozid kuoruzemodn oef(nufkzid (Aysıosur) 3140780480) 


"06T “IN Uoje[eq, 


INOLNY "Ad ‘ANTAZOVN HOLMVAHA 


`6 тепер ß In : 108738 
-urupy 1 rbyspeg serpy 


— - 


133701 13104 6681 ПЯО М ANOZOWZ “ANZOALITOS XINN3IZO 


JaVN $013 


‘QIUZIVISOLU ‘JEU OP 
Sis воз ор spungzsefu op 
STU9ZSOUPO VZ 10. 
OTUZOBVISOIUL :OJMOYBAY Ж 
¿ISO0UÍA „UPOIBN вон)“ WU 


*v3epd pozad 


5 


"8002991№ эшерАМ 


Nr. 40 


modlców*, następnie „towiańczyków*. Wespöl 
z Józefem Zaleskim, porzuciwszy gwarną stolicę, 
pędził dosłownie pustelniczy żywot w Wogezach, | 
lub w odludnych zakątkach Prowancji, pisząc | 
„na eremicie* swego „Ducha od stepu*. Potem 
(1840 r.) odwiedza Mickiewicza w Lozannie, — 
potem, niedługo zabawiwszy w Fontainebleau pod 
Paryżem, w alzackim klasztorze Trapistów od- 
bywa surowe rekolekcje i w ślad za tem piel- 
grzymkę do Ziemi Świętej. 

Powoli, około 1846 r., rozpraszać się poczy- 
nają mgły mistycyzmu, otulające duszę poety. 
Budzi się do czynu; pochłaniać go poczyna idea 
Wszechsłowiańszczyzny ; ożeniony z Warszawian- 
ką, Rosengartenówną, wyjeżdża do Pragi na 
pierwszy zjazd słowiański (1848 r.). I znów wraca | 
pod Paryż, ale już stale mieszka w Fontaine- | 
bleau, następnie w stolicy samej, wreszcie w in- 
nej podparyskiej dzielnicy, w Villepreux, gdzie 
w dworku, wieś szczerą przypominającym, asce- 
tyczny niemal wiodące żywot, snujac nieprzerwane | 
nigdy pasmo dum poetyckich, życie zakończył 
na poranku d. 31 marca 1866 r. 

Kdward Przewóski, ówczesny korespondent 
„Kraju“ tak opisuje jego ostatnie chwile: 

„Na skromnem łożu żelaznem leżały jego 
zwłoki, wybitne rysy wieszcza przybrały posą- 
gowy spokój; silnie sklepione czoło wznosiło się 
nad zawartemi powiekami, nos orli przylral 
ostrzejsze kontury, długa broda spływała po za- 
stygłej piersi, po czarnej czamarce, którą Zaleski 
nosił zawsze za życia; z boku, nad sercem, bły- 
czał krzyż „Virtuti militari“. Ze czcią, z nieda- | 
jącem się opisać uczuciem wpatrywaliśmy się w 
te zwłoki, jak w relikwję przeszłości... Nad śmier- 
telnem łożem wisiał portret Adama, tego, o któ- 
rym jeden z towarzyszów po lutni powiedział: 
— My z niego wszyscy; on nas porwał na wzdę- 
tej fali swego natchnienia i rzucił w świat...“ 


z dnia 18 Lutego 1907 


z dnia 18 Lutego Nr. 40 
9-е) do 11-ej mieli zamkniete. — Kraków dnia 17 
lutego 1902 r. — Henryk Schwarz, starszy Kongre- 
gacji kupieckiej. 

Z Tow. mitosniköw historji i zabytköw miasta 
Krakowa. Doroezne walne zgromadzenie Towarzystwa 
odbędzie sig we środę dnia 19 lutego o godz. 6-е} 
wieczorem w sali Rady miejskiej. Poprzedzi odczyt 
dra St. Kutrzeby: „Stosunki handlowe Krakowa z 
Flandrją. 

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 

Jubileusz Konopnickiej. W sobotę dnia 15-go 
b. m zebrało się w Czytelni dla kobiet liczne gro- 
no zaproszonych osób: reprezentantów literatury, sztu- 
ki, dziennikarstwa, stowarzyszeń młodzieży i wielu 
stowarzyszeń kobiecych, w celu zawiązania komitetu, 
mającego zająć się urządzeniem uroczystości jubileu- 
szej dla znakomitej poetki naszej, Marji Konopnickiej, 
której rocznica ćwierówiekowej pracy- literackiej w 
b. r. przypada. 

Po zagajeniu zebrania przez p. M. Siedlecką, wy- 
brano przewodniczącym p. K. er ktöry 
cel zgromadzenia przedstawił i uzasadniał wniosek, 
aby wybrać tymczasowy komitet, mający w najbliż- 
szym czasie rozszerzyć się i przygotować akcję na 
całą Polskę. Nie chodzi tu bowiem jedynie o urzą- 
dzanie wieczorków jubileuszowych, ale i o ofiarę bo- 
daj skrawka ziemi ojczystej tej największej i tak bar- 
dzo sprawie polskiej zasłużonej poetce naszej. Wnio- 
sek ten przyjęto jednozgodnie i wybrawszy ścisły 
komitet oznaczono posiedzenie jego na wtorek d. 18 
b. m. o godz. 5 popołudniu. 

Koło artystek polskich. Dnia 13 b. m. odbyło 
się doroczne główne posiedzenie stowarzyszenia „Koła 
artystek polskich*. Stowarzyszenie liezy w b. r. 40 
członków. Po złożeniu przez zarząd sprawozdania z 
czynności za rok ubiegły i udzieleniu absolutorjum 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu. Na rok 
1902 jednogłośnie obraną została na przewodnicząca 
p. Tola Certowiez, artystka rzeźbiarka; jej zastepezy- 
niami 1 o p. Józefa Geppert, art. mal. i 2-0 p. Leo- 
na Bierkowska, s: malarka ; sekretarką p. zin 
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ZA DUSZĘ 


Jórera Bond ZALESKIEGO 


odprawi sie, jako w setną rocznicę Jego 


urodzin, 


ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 


w Kościele Wniebowzięcia (de ľ Assomption) 


przy ulicy Saint- Honoré, 263bis, w Piątek, 
14 Lutego 1902, o godzinie 11%, na które 


Kodzina zaprasza Rodaków. 


DRUK. A. REIFFA. 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1902 r. a 


Chciałbym iść dzisiaj z pieśnią, chciałbym zorza, 
Śpiewem i blaskiem iść życiową drogal 
I jeśli chęci przed źrenicą Bożą 
Cokolwiek znaczą i cokolwiek mogą, 
To rzee mi wolno w głos, chociaż bez pychy 
Ze wiele chciałem dla Was... robak lichy, 

El (Kazimierz Laskowski). 
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BOHDAN ZALESKI. | 


(Z powodu setnej rocznicy urodzin.) 


Niechaj tylko kazdy tak pisze i möwi | 


o swoim czasie, jakby żył cokolwiek 
później, o dawniejszych zaś czasach, 
jakby się patrzał na nie; a pewno nie 
zbtadzi. 

M. Mochnachi. 


Urodzony 4. 14-go lutego 1802 r., zmarł 4. 31-50 
marca 1886 r. 

Rok biezacy jest setnym od urodzin Bohdana 
Zaleskiego, a piętnastym zaledwie od jego śmierci. 
Zywot ten, przez stulecie niemal całe się ciągnący, 
czynił pod zachód dni swoich na naszem najmłod- 
szem pokoleniu wrażenie żywego pomnika, zosta- 
wionego przez epokę romantyzmu na to, by wido- 
kiem swoim budził cześć dla dawnych tradycji 
literackich i wiązał nici przymierza między nowemi 
i dawnemi laty. 

Nazywano go lirnikiem ukraińskim, wieszezem 
narodowym i czczono go w tym charakterze., Por- 
trety jego, siwego, niewidomego starca, 0 długiej, 
bardzo długiej brodzie stawiały go przed nasze 
oczy, kojarzac w nas z tem wyobrażeniem pojęcie 
o całej działalności Zaleskiego w życiu i poezji. 
Nie przedstawialiśmy go sobie inaczej, nawet piszą- 
cego dumki, szumki i wiośnianki młodzieńcze, tylko 
w wieku podeszłym. 

Trudno było zorjentować się w datach, że ten 

starzec, czytający na schyłku życia „Ogniem i mie- 
czem”, żył już w zaraniu stulecia i był z tych, eo 
umysłowości polskiej wtedy juz zdołali nadać 
pewną cechę swoistą. 
_ Istotnie Bohdan Zaleski był. juź oddawna w hi- 
storji, kiedy żył jeszcze. Historja literatury zamy- 
ka jego twórczość datą 1846 r., t. j. na 40 lat przed 
jego śmiercią. Starość więc jego opromieniał urok 
nie tyle poezji, których już nie było w świeżej. pa- 
mięci ogółu,. ile urok patrjarchy, na który złożyły 
się wszystkie zalety i zasługi Zaleskiego, jako 
człowieka i kapłana kultu narodowego. 

Dziś, w pewnem oddaleniu, przy pomocy doko- 
nanych badań krytycznych i biograficznych widzi- 
my tę postać realniej, w perspektywie historycznej; 
a pomimo to nie straciła ona wiele na wymiarach 
swoich. Do poetów tamtego okresu, jeśli się wspo- 
mina całe ich postaci, nie można stosować jedynie 
tej miary, jaką się ma dla poetów-literatów. Oni 
nietylko pisali wiersze, ale wieszezyli istotnie. Były 
to postaci historyczne. 

_ Urodził się w Bohaterce pod Białą Cerkwią w do- 
mu szlacheckim miernej: zamożności. Rodzeñstwa 
miał dwanascioro, on był najmłodszy. Matka 
umarła wnet po jego narodzinach, ojciec, nie mógł 
wziąć na siebie wychowania dzieci, więc rozdał je 
o krewnych. Józef Bohdan wychowywał się zrazu 
ujeiotki Kundziewiczowej w Medwedówcew pow. ka- 
niowskim. Był czas, że mieszkał bezpośrednio wśród 
ludu, w chacie znachora; oddany tam na kurację 
w ósmym roku życia, przebywał w atmosferze tej pół- 
tora roku. Sam później przyznawał w listach i w u- 
| tworach, że ten okres czasu wywarł wpływ decydu- 
jący na rozwój jego ducha. „Gdzie który wieszcz 
uwięzi swe serce za młodu, tam mu już jęczeć 
w pieśniach” póki życia. 
Potem . Bohdan był na wychowania u ciotki Ja- 


sieńskiej w pow. skwirskim, wreszcie zajął się nim | 


najstarszy brat Eljasz, który go oddał r. 1813 do 
szkoły bazyljańskiej w Humaniu. Tam Zaleski 
kształcił się do zimy 1819 r. Przeszedł pięć klas 
(piąta była dwuletnia) i z szóstej wyszedł w poło- 
wie roku, nie ukończywszy szkoły. To samo jedno- 
cześnie zrobił kolega Goszczyński, który był o kla- 
sę niżej od Zaleskiego. Michał Grabowski rok 
wcześniej opuścił również szkołę humańską, ale po- 

| jechał na dalszą naukę do liceum Richelieu'go 
w Odesie. Nasi poeci z trójki ,Za-Go-Gra” wzgar- 
dzili szkołą, która ich zdaniem zbyt hamowała 
rozwój ich indywidualności, ale gdzieindziej nauki 
systematycznej już nie szukali. Jest to moment 
bardzo ważny w życiu obu, zwłaszcza Zaleskiego. 
Pojechali oni potem do Warszawy, która wów- 
czas, jako ognisko umysłowości, nęciła nadzwy- 
| czajnie młodych ludzi, rwących się do życia szer- 


| szego. O Wilnie młodzież tego typu odzywala się 


| sce, w nadziei wyzdrowienia, 
w item dużo prawdy, źle się czuł na duszy. 


Wrażliwy był i lotną miał wyobraźnię. 
| sze niemal od dzieciństwa i z wielką, 


| wstęgi i smugi świetlne... 
| stylu i takiego wysłowienia. W 


z niechęcią, jako o siedlisku karjerow 

Zaleski po dwu latach pobytu w Warszawie, 
przynaglony potrzebą materjalną, puszcza się na 
guwernerkę. Dwa lata jest nauczycielem domo- 
wym u pułkownika Górskiego w Leszczynku pod 
Kutnem, potem przenosi się do Płocka w tymże 
charakterze, potem do Rawy (1826—1827), wre- 
szcie do Sochaczewa (1827—1830), do domu jene- 
тайа, Piotra Szembeka. Potem przybywa do War- 
szawy. Tutaj zbliża się z Brodzinskim, obeuje 
często z Mochnackim, z Chopinem, Goszezyhskim, 
zawiera przyjażń ze Stefanem Witwickim. 

W r. 1832 stanął w Paryżn. Nie zamieszkał je- 
dnak w stolicy Francji. Czy to z własnego rozmy- 


| słu, czy z podniety nieodłącznego towarzysza wę- 


drówki, przyjaciela: i brata przybranego, Józefa 
Zaleskiego, wybierał zawsze na mieszkanie miej- 
scowości  zamiejskie, ciche i przypominające choć 


trochę wieś rodzinną. Dwaj Zalescy zamieszkali 


| narazie w Molsheimie pod Wogezami (do 1836), a po- 


tem przenosili się z miejsca na miejsce, do Endou- 
me pod Marsylja, nastepnie do Fonttainebleau pod 
Paryżem, do Hiéres, na przedmieście paryskie Ba- 
tignolles, lub do Villepreux. 

Zartowano sobie z Zaleskiego, że, nasladujac 
ludzi eliorych, przestawia 162k0 и miejsca na mie j- 
Niewatpliwie było 
Podró- 
żował w tym czasie dużo: w 1836 ро Włoszech, 
w 1842 ро Ziemi świętej, jeździł do Pragi na wiee 


1 , , O > » 4 , . . С м з (ae BE | 
słowiański (1848 r.); przed śmiercią jeszczę raz byt 


w Rzymie:(1881), aby sie pokłonić nowemu Papie- 
z0wi Leonowi XIII. Przybył z liczną rzeszą piel- 
erzymów słowiańskich i w tym charakterze zwrar 
zal na siebie powszechną uwagę, budząc podziw 
postawą patrjarchy; przyjmowano go też ze SZCZ- 
gólniejszem wyróżnieniem. Zmar? w Villepreux, 
a pochowano go na cmentarzu Montmartre -obok 
zomy i przyjaciela, „Józefa Zaleskiego. | 
Z pośród tych dat, sucho wyliezonych, do naj- 
ważniejszych w życiu poety należały chwile: wy- 
chowania w dzieciństwie wśród ludu, chwile szkol- 
ne w Humaniu, gdzie Zaleski zapoznał się z nowe- 
mi prądami literatury i znalazł w nich wykładnik 


| swoich własnych przeczuć i upodobań, potem zna- 


jomość w Warszawie z Brodzińskim i Mochnackim, 
wreszcie zbliżenie się w Paryżu do Mickiewicza. 
Jeszcze większó znaczenie miał w jego życiu pó- 
gniejszem wpływ stały Witwickiego i Józefa Zale- 
skiego. 

Była to natura bluszczowa, szukająca. opare 
w otoczeniu, dlatego związki, które zawierał, za- 
sluguja na uwagę. Oscylowal między prądami 
wpływów, ale miał dużo instynktu zachowawczego, 
który mu dyktował. wybór opory mocnej, J aknaj - 
hezpieczniejszej i w porę: ostrze; М przed niebez- 
pieczeństwem krańcowości. W szkołach miał dwu 


1% 


| pewnych przyjaciół w Go szczyńskim i Grabowskimi 


uzupełniał ich; opierał się na pierwszym, 2 kochał 

się, jak świadezą pamiętniki, w drugim. 

Była to natura miękka i chłonna, jak gąbka. 
Pisał wier- 
łatwością. 

nieskłonny do 


Mało samodzielny w wyborze dróg, 
refleksji, szukał w nowej literaturze mocnej, Zasa- 
dniczej idei, szukał prądu, któremu mógłby się po- 
wierzyć: Znalazł te idee w zalecanym przez Bro- 
dzińskiego pierwiastku ludowości, ideę, którą miał 
zresztą уу. duszy od dzieciństwa; grała mu w duszy 
„nuta dnieprowskich dum”, 

‘Luba harmonja tonów tysiaca, 

Mile niebieskim arfom wtórzaca. 


Brodziński i Lach Szyrma utwierdzili go w tej 
idei. 

W r. 1830 pozycja poetycka Zaleskiego była już 
niemal ustalona całkowicie. Mochnacki miał o je- 


| go talencie wysokie pojęcie (1830), urobiore na 
| podstawie „Rusałek”, „Damj ana”, „Mazepy”, wielu 


dumek it. p. „Co tylko pisze Bohdan Zaleski — 
zdaniem Mochnackiego — zdaje się być naksztatt 
ochotnego ognia w nocnej dobie, kiedy strumień 
płomienisty nagle, prędko, wysoko  strzeliwszy 
w. górę, na tysiączne się rozsypie, rozwieje 
i bryzgnie gwiazdy, wieńce, krzyżyki, zygzaki, 
Nikt niema takiego 
tem mu naj- 
poprawniejsi klasycy nie zrównali. Sposób pisania 
jemu tylko właściwy, świetny, mamiacy, artystoy- 
ski, wykończony, brylantowy.” 

Poglad ten na poezje Zaleskiego przejat od 
Mochnackiego Mickiewiez. W listach do przyja- 
ciół i później w wykładach literatury słowiańskiej 
w kolegjum francuskiem Mickiewiez wyniósł go 
nad innych współczesnych poetów tak, jak przed- 
tem Garczyńskiego. „Mnie się widzi—pisat do Za- 


| leskiego, — że my we dwóch tylko jednego mamy 
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KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 styeznia 1902 


ducha i że w jednym czasie nie możemy być poeta- | jako klasie społecznej, na wzór Goszezyiskiego, 


mi na ziemi.” Я : 
Od chwili przybycia do Paryża Zaleski szukał 
oparcia w Mickiewiczu i znalazł je. Miekiewicz 


tchnął w niego ducha religijności, wysoko już | 
wówczas w poecie rozwiniętej. Zaleski dotąd był | 


wolnomyélny, ale tu na obczyźnie rozchwiała się 
jego dusza i za instynktem chwyciła się nowego 
oparcia. W r. 1833 przychodzi do Mickiewicza na 
wspólne modlitwy, w r. 1834 podpisuje wraz z Gó- 
reckim, Miekiewiczem, Witwickim, ©ezarym Plate- 
rem i Józefem Zaleskim akt stowarzyszenia „Braci 
zjednoczonych”, a później bierze czynny. udział 
w pracach koło zakładania zakonu Zmartwych- 
wstańców z Kajsiewiczem i Semoneńką, którzy go 
zwali jalmuznikiem zakonu. Do zakonu tego je- 
dnak Zaleski nie wstąpił. ЖАША 

Historycy przypisują ten zwrot ku religijności 
w Zaleskim wyłącznie wpływowi utworów Mickie- 
wieza. Należy jednak bliżej wejrzeć w stosunek 
jego do Witwickiego, a zwłaszcza Józefa Zaleskie- 
go. Oni go па tej drodze utrzymali; Mickiewiez, 
uprawnił tylko ten jego zwrot w literaturze, tak, 
że poczuł się pisarzem religijnym. Tak samo było 
w młodości z poezją ludową, do której go upowaz- 
niły przekłady pieśni, drukowane przez Lacha 
Szyrme. 

Do nauki Towiaúskiego i Mickiewieza nie przy- 
stał nigdy, pozostając na zawsze religijnym pra- 
womyślnie. Naderwało to stosunki między nim 
a Mickiewiczem i Goszczyńskim, ale za to wzmo- 
eniło stosunek do Kościoła. Z postępem czasu 
uczucią religijne rozwijały się w nim coraz silniej, 
czyniąc go niedostępnym wszelkiemu zwątpieniu, 
utrwalając w kwietyzmie i dając męstwo w zno- 
szeniu przeciwności. 

Było to uczucie czyste i mocne, dające prze- 
świadczenie, że się idzie po drodze niezawodnej, 

ozwalające z ufnością patrzeć w przyszłość i nię 
ać się śmierci: 4 
Wiaro, piastunko moja bialoskrzydla, 
Wiedź na pokoje mnie swe kryształowe, 
Krzyżem odżegnaj dawnych win straszydła, 
© twe kolana pozwól oprzeć głowę, 
Chwilkę niech jeszcze patrzę w słońce jasne, 
Zanim zapadnie za chmury — i zgasnę. 

Mochnacki i Mickiewicz mówili o swoich czasach, 
„jakby żyli cokolwiek później” i nieraz jednak 
w ocenach talentów mylili się, ale tutaj mieli du- 
żo racji. Cokolwiekby się miało do powiedzenia 
o pierwiastku refleksyjnym w utworach Zaleskie- 
go, o jego temperamencie pisarskim, rozległości u- 
mysłu i zdolności kompozyeyjnej, to jednak przy- 
znać mu każdy musi, że był to talent niezwykły. 
Był to szczególny talent muzycznego wyczuwania 
nastrojów i dawania płodom swej wyobraźni postaci 
filigranowej, także muzycznej. Przypominał Cho- 
pina w literaturze. Z mowy uczynił narzędzie, 
dźwięczne jak gęśl, tak nieraz melodyjne, że się 
jej słucha, jak muzyki, nie bacząc na treść. Ta 
treść była Ściśle zespolona z formą, wiązana we- 
wnętrznie z pojęć i obrazów melodją umysłu im- 
presjonistycznego, nie poddającego się rygorom 
myślenia przedmiotowego. Trudno lepiej określić 
ten rodzaj talentu od Mochnackiego, który poezję 
Zaleskiego porównał do czarodziejskiego faje- 
werku. 

Zaleski pisał na starość: 

Wieszczył mi ongi Adam, że jak podstarzeję, 
Odrazu bujny liryzm wsiąknie w epopeje. i 


Istotnie Mickiewicz sądził, że uda mu się naklo- 


nić Zaleskiego do pohamowania nieokiełznanej fan- 
tazji lirycznej. Pod jego wpływem Zaleski zabrał 

sie do wielkiego poematu, który miał być dziełem 

jego pomnikowem, jak „Pan Tadeusz”, ale skoń- 

czyć go nie mógł. Z utworu tego p. t. „Złota du- 

ma”, doszedł nas fragment w papierach posmiert- 
nych; za życia poeta ogłosił (1841) wstęp do рое-{ 
mata р. t. „Duch od stepu”, utwór stanowiący ca-“ 
1086 odrębną. 


W twórczości Zaleskiego „Duch od stepu” byf“ 


punktem zwrotnym. Tutaj dał wyraz swemu no- 
wemu wierzenia w Boskie źródło i posłannictwo: 
poezji, w proroczą rolę wieszczenia. W tym dru-* 
gim okresie twórczości Zaleski wydał jeszcze dwa 
duże poematy: „Przenajświętszą Rodzinę” i „Po- 
trzebę zbaraską”. 

Lecz w obu okresach, młodzieńczym i pózniej- 
Szym, szczególną wartość literacką i artystyczną 
maja jego dumki, liryki w kształcie t. zw. „wio- 
Snianek” i „szumek”, tudzież pieśni religijne. W tej 
dziedzinie był mistrzem niezrównanym, zwłaszcza 
w utworach z tłem ludowem. 

Tutaj objawiał w całej pełni swój dar śpiewu. 
slowiczego i tutaj zdobył stanowisko swoje wiel- 
kiego poety. 

Stosunek Załeskiego do ludu był jedynie-litera- 
gko-artystyczny, Poeta nie dał mu swego serca, 


nie wziął wzamian od ludu jego poglądu na spra- 
wy społeczne, dzieje lub wogóle na świat. Nau- 
czył się wśród ludu czuć naturę i wziął od niego 
nieco materjału folklorystycznego. Ten materjał 
zużywał w poezji na cele dekoracyjne; one dawały 
zabarwienie jego poezji lub gotowe upostaciowania 
(jak rusałki) jego własnym wizjom poetyckim. 

Ale, jako artyście, twórczość ludowa dała Zale- 
skiemu jedną rzecz nieocenioną, która się stała 
podstawą jego karjery poetyckiej, mianowicie: me- 
lodyjność i dźwięczność wierszy. Zalety te za- 
wdzięczał pieśni ludowej ukraińskiej, nader mister- 
nej pod względem muzycznym. Zaleski tę pieśń 
ludową w dumkach, które mu sławę zrobiły, para- 
frazował, niekiedy wprost tłómaczył i tak się zrósł 
z pewnemi typami rytmiki tej pieśni, że dzwoniła 
mu w uszach nawet wtódy, gdy pisał oryginalnie. 

Melodyjność i dźwięczność pieśni ukrańskiej i u- 
tworów Zaleskiego polega (przytaczamy tu pogląd 
dr. Kolessy, który w r. 1892 wydał cenną pracę 
w tym przedmiocie) na idealnej prawie zgodzie 
między akcentem gramatycznym a akcentem ryt- 
micznym, na ścisłem przestrzeganiu wierszy tro- 
chaicznych lub amfibrachicznych, na nagłych przej- 
ściach od jednego typu rytmicznego do drugiego 
w tym samym wierszu, w bogactwie typów form 
wiersza i różnorodnej ich.kombinacji w misterne, 
po większej części symetrycznie zbudowane zwrot- 
ki. Zaleski wywoływał melodyjność i tem, że w jego 
wierszu prawie zawsze grupy słów logiczne odpo- 
wiadają grupom słów rytmicznym, a zdania logicz- 
ne nie przechodzą zakończeniami do wiersza na- 
stępnego. Zaleski, według obliczeń Kolessy, po- 
sługiwał się 15 typami rytmicznych form wiersza 
i te doskonale z sobą kombinował. 

W tem odżywianiu się poezji u ludu trzeba ара» 
trywać nietylko symbol rozwoju naszej kultury du- 
chowej. Zaleski osiągnął korzyść realną dla lite- 
ratury; to, co on z pieśnią ludową zrobił, to była isto- 
tnie wielka zdobycz artystyczna. On z tego krót- 
kiego połowu poezji wśród ludu w dobie romanty- 
zmu wrócił z plonem najbogatszym. Wystarczyło 
go jemu samemu na całe życie i artyzm poezji pol- 
skiej tą zdobyczą hojnie zbogacił. 

To jego zasługa niepożyta, którą potomnosé wy- 
pisze mu złotem na pomniku. Hołd należy mu się 
dziś w sto lat od chwili, która go na nam na świat 
dała, i za to, że był człowiekiem prawym, zgodnym 
z sobą, że czerpał natchnienie do pieśni w czystych 
źródłach, że dążył do etycznej doskonałości. My, 
pokolenie, które go swemi rękami pogrzebało, ma- 
my szczególny obowiązek wspomnieć o nim w dniu 
tej rocznicy. 

Zygmunt Wasilewski: 


Marja Konopnicka, 


Z rokiem 1901 upłyneło 25 lat od chwili, w któ- 
rej pierwsza pieśń Konopnickiej w świat poszła. 
szeroki. Nikt tego nie uwydatnił, nikt wieńcem 
srebrnym nie opłótł jej skroni. W jubileuszu 
Sienkiewicza tak się wyczerpało serce społeczeń- 
stwa, że nie stać go było na entuzjazm nowy. Wy- 

,poczywało i zapomniało. ? 

Dziś jednak czas najwyższy przypomnieć, że 
w epoce po-mickiewiezowskiej Konopnicka w no- 
wej trójcy natchnionych poetów obok Ujejskiego 
i Asnyka może najwyższe zajmuje stanowisko. 

We współczesnej poezji polskiej żaden duch 
twórczy nie ma tylu barw na palecie swojej, takiej 

; wszechstronności nastrojów, takiego bogactwa my- 
$li i głębi natchnienia. Skarga zwątpienia i krzyk 
entuzjazmu, wielka modlitwa natury i wielkie mę- 
ki serca ludzkiego, szept bezsiły dziecięcej i hej- 
nał dumy zwycięskiej, klasyczne piękno Hellady i 

' konwulsje burz romantycznych, dzwonki kościołów 

' wiejskich, łkanie brzozy płaczącej, ryk burzy mor- 

„skiej, pieśń bohaterów, pieśń bogów Olimpu, pieśń 
chłopa w sukmanie i pieśń wychodźcy-kowala, a po-. 
tem znowu protest miebu rzucony i rozmodłenie po- 
korne, tryumf młodości i wiary, akordy jesieni, za- 

‚ duma myśliciela, protest trybuna ludu, apostolstwo 

i doktryny i toczony frazes estety—wszystko to la- 
czy się w ołbrzymią symfonję dźwięków i kolorów, 

\w ogromną spowiedź ducha, zamykającego cały 
świat we własnej głębinie. 

Nie szukać nam wielkości Konopnickiej w owych 
tyradach dekłamacyjnych, któremi rozbrzmiewają 

nasze estrady koncertowe. Ani „Chłopskie serce”, 

„ani „Czy wiesz, ty piękna i ty uśmiechniona?” ani 
„Bez dachu”, ani nawet „Przed sądem” nie dają 

„właściwego wyobrażenia o natchnieniu wielkiej 
pieśniarki; Konopnickiej szukać trzeba w takie 


»Piesniach nocy”, w takiej „Italji”(Baun) lub-w Pa- 
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Vous étes prić d'assister á la Messe 


qui sera dite en l'Église de l'Assomption 


(263bis, rue Saint-Honoré), le Vendredi, 14 
Février 1902, à 11 heures pour le repos de 


lame de 


Josep Bonpan ZALESKI 


à l’occasion du centième anniversaire de 


sa naissance. 


DE LA PART DE SA FAMILLE. 


Paris — Тур. A. Rrırr, 3, rue du Four. 
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Józef Bohdan Zaleski. 


(W setna rocznice urodzin.) 


Sto lat mija od chwili, gdy na horyzoncie 
poezyi naszej rozbłysło wielkie światło, które 
stać się miało drogowskazem dla całego szere- 
gu pokoleń, a do potężnego akordu poezyi 
wplotło rzewną nutę ukraińskiej dumy. W dniu 
14 lutego 1802 r. we wsi Bohaterce nad So- 
bem na Ukrainie ujrzał światło dzienne osta- 
tni z wielkiej i świetnej plejady poetów na- 
szych, ostatni druh po lutni Mickiewicza, Jó- 
zef Bohdan Zaleski. Od śmierci jego oddziela 
nas zaledwo kilkanaście lat, a już, zda się, 
wiek cały stanął pomiędzy nim a nami, bo sę- 
dziwy poeta, choć długo gościł między żyjący- 
mi, duchem dawno odleciał pomiędzy współto- 
warzyszy, z którymi niegdyś potężną poezyi 
narodowej zanucił pobudkę. 

A ze śmiercią Bohdana Zaleskiego zerwała 
się bezpowrotnie owa nuta ukraińskiej poezji, 
którą on stworzył, z ostatniemi zaś jej tonami 
i Ukraina ostatnie swoje wieszcze powiedziała 
słowo. Nie brakło wprawdzie takich, co i po 
nim wskrzesić ją usiłowali, ale ci naśladowcy 
wprędce dowodnie się przekonali, jakiego mi- 
strzowstwa i geniuszu potrzeba było do owła- 
dnięcia takim instrumentem, tą świetną lirą 
„Z czarodziejskiego drewna“, która niby ges! 
stepowa tak cudnie rozdzwięczała się była 
z początkiem tego stulecia, co później i nasze 
dziecinne kołysała lata. 

Krytyka literacka usiłowała już przed laty 
uporać się z charakterystyką poety i zamknąć 
z nim obrachunek jako z jednym z najzasłu- 
żeńszych najczystszych i najbardziej świetla- 
nych duchów naszej poezyi. Sąd jej oparł się 
przeważnie na zdaniu Mickiewicza, który wswych 
prelekcyach o poezyi polskiej sformułował za- 


sadniczy pogląd, że „Zaleski będzie zawsze 
wprawiał w rozpacz tych, coby jeszcze chcieli 
miłować sztukę dla sztuki samej. wyczerpał 
bowiem wszystkie sposoby, wszystkie rytmy, 
wszystko, co jest najświetniejszego w kolory- 
cie, najdelikatniejszego w odcieniach*. Wiele 
lat wcześniej oddał mu już tę sprawiedliwość 
Maurycy Mochnacki, nazywając Bohdana sztuk- 
mistrzem, który dla własnego tylko użytku 
„narządził sobie muzykalny instrument języka 
rodzimego i swojej roboty struny na nim na- 
wiązał“, Były to lapidarne zasadnicze chara- 
kterystyki, które wyznaczyły Zaleskiemu miej- 
sce w panteonie geniuszów rodzimej ; poezji, 
ale drobiazgowa analiza jego utworów długo 
dostarczać jeszcze będzie materyału do odkry- 
wania nowych w poezyi jego piękności, gwoli 
uzasadnienia ustalonej opinii, że jest on je- 
dnym z najoryginalniejszych i najbardziej sa- 
modzielnych w formie poetów naszych. A tę 
samodzielność zawdzięcza Zaleski temu, że mi- 
strzynią jego pieśni była gminna poezya ludo- 
wa, ta prawdziwa „między dawnemi i młodsze- 
mi laty arka przymierza”, 

Nakarmiony za dziecinnych jeszcze lat w 
majdanie starego ukraińskiego znachora Zuja 
„miodem pieśni i chlebem podań ukraińskich*, 
na cały długi żywot późniejszy nasiąkł otrzy- 
manemi wrażeniami, całą duszą swą wcielił się 
w przyrodę Ukrainy, w jej przeszłość legen- 
darną i historyczną, na jej łonie zaczerpnął 
szerokiego stepowego oddechu. „Bywało — jak 
opowiada w życiorysie Bohdana p. Seweryna 
Duchińska — wymyka się cichaczem z domu 
i kiedy go zaniepokojona służba szuka, on 
piersią przypada do mogił i godzinami całemi 
leży na kurhanach: wspomina dawno ubiegłe 
czasy w zadumie i gorącemi zalewa się łzami.“ 
Tam, według zdania Miekiewicza, „podsłuchuje 
tę harmonię wszelkich tworów na stepach 
Ukrainy i ujmuje przelany w pieśń zaklęty 
rytm natury“. 


Wrażenia młodości wyżłobiły najgłębiej rysy | 
duchowej fizyognomii Bohdana Zaleskiego i 
decydujący wywarły wpływ na całą poetycką 
jego twórczość. A że późniejsze życie popły- 
neto równą koleją i ше wytrąciło go ani razu | 
z tej równowagi ducha, której zabrakło wielu 
innym naszym i obcym poetom w zmiennych 
kolejach losu, więc mógł po koniec dni swoich 
zachować tensam nastrój poetycki, którym roz- 
począł swą pieśń ukraińską. Przedstawia on 
też w dziejach piśmiennictwa rzadki przykład 
jednolitości ducha i nastroju, pogody myśli i 
harmonii, a te czynniki, nadające trwałe i wy- 
bitne całej twórczości jego znamię, dozwoliły 
mu zdobyć w poezyi te, w czem mu nie doró-. 
wnał żaden z polskich poetów: zdobyć berło | 
pierwszeństwa w polskiej liryce. Dla pieśni 
swoich przyswaja charakter, formę i nazwy! 
piosnek ukraińskiego ludu i tworzy te urocze 
„szumki, dumki i wiośnianki*, w których : du- 
sza marząca i bolejąca, radująca się i krze- 
piąca, wypowiada się w szczerem natchnieniu 
iw przecudownym rytmie, który dziwną wier- 
szowi naszego ukraińskiego lirnika nadaje mu- 
zykalność. 

Obok tej zasadniczej cechy chwyta nas w! 
poezyi Zaleskiego za serce zawsze gorąca, 
szczera nuta patryotyczna. — Uważa się za, 
Ukraińca z rodu, ale przedewszystkiem czuje | 
się Polakiem. Miękki i pieściwy głos słowika, 
ukraińskiego, rzewny jego liryzm poteznieje 
do rozmiarów gromkiego akordu, ilekroć za- 
czerpnie natchnienia z tego trzeciego źródła, 
z Miłości Ojczyzny, i nastroi się na ton pa- 
tryotyczny. 


„Nie dbam o oklask słowiańskiej rzeszy, 
Bo bez mej Polski nic mię nie cieszy.“ 


oto kwintessencya jego myśli, cała tendencya | 
jego poezyj. Dyktuje mu ona niekiedy słowa, | 
które omal do niepoznania zmieniają zasadni- 


v „Kuryerze samborsko-dronobyckim" czytamy: 


W Uryczu za Schodnicą w nocy na 8 b. m. zapa- 
lita się nafta w rezerwoarze firmy Gartenbergów i 
spaliło się 2 miliony kilogramów ropy wartości oko- 
ło 140.000 koron. Ogromną tune w formie wyso- 
kiego słapa ognistego widziano całą noc w okolicy 
w promieniu kilku mil, W Samborze i w Skolem 
sądzono, że pali się w Drohobycza. 


Mazurska „Gazeta Ludowa“ w Prusach zacho- 
dnich przestaje wychodzić dla braku poparcia. Re- 
dakcya żegna się z czytelnikami, jak powiada, „mo- 
ze nie na zawsze, ale na pewien czas“. Szkoda, 
bo pismo to dobrze spełniało swoje posłannictwo. 

101 lat. Z Opolskiego na Sląsku pruskim dono- 
szą, że w Debiu skończył wycużnik Walenty Woj. 
tynek w sobotę 101 „rok życia, Ponieważ już 
wiele nie może chodzić,! dlatego przyniesiono go 
do kościoła. Widać, że z twardego polskiego pnia 
pochodzi, skoro cały wiek przeżył! 

Dowcipnie się znalazł. Ze [Lwowa donoszą: 
Urząd skarbowy nie dowierzajge zeznaniom podatko- 
wo-fasyjnym samowolnie szacuje kapitały kontry- 
buentów. Jeden z dowcipnych kontrybuentów zna- 
lazł na to przewyborny sposób. Rzecz tak się mia- 
ła: Panu D. w okolicy Lwowa wymierzono podatek 
dochodowy także od procentów z kapitału 60.000 
koron, który to kapitał ma p. D. posiadać „wedle 
powszechnej opinii“. Pan D. zarekurował od tego, 
a Il-ga instancya zniżyła wymiar do połowy „kra- 
kowskim targiem“, podając, że p. D. posiada 30.000 
„wedle zeznań wiarogodnych świadków“. Pan D. 
wniósł o to skargę do trybunału administracyjnego, 
a nie mogąc się doczekać orzeczenia, zeznał nota- 

À ryalny akt, mocą którego darował skarbowi pań- 
stwa owych 30.000, które ma posiadać „wedle ze- 
znań wiarogodnych świadków, wiadomych dyrekcyi 
skarbu we Lwowie“, z warunkiem, że skarb ponie- 
sie należytość skarbową od darowizny — i akt ten 
darowizny posłał do ministerstwa. Skutkiem tego 
zażądano wszelkich aktów tej sprawy w orygina- 
łach i tłómaczeniu niemieckiem, celem zbadania 
pierwszego daru, jaki skarb otrzymał... Władze, 
które tak zręcznie odkryły kapitały p. D., wskażą 
skarbowi państwa sposób odebrania ich; inaczej na- 


cuskich i angiel- w wielkim wy- 


IWODY do zębów borze i po 


KOŚMIN polecają niższych cenach 


Р 7 
sie również depntacya urzędników arcyksiazecych 
z Izdebnika w Galicyi, prowadzona przez p. Seelin- 
ga. Trzej wieśniacy i trzy wieśniaczki z Izdebnika 
złożyli arcyksięciu życzenia po polsku. Arcyksią- 
żę odpowiedział również po polsku. 

Kara śmierci. Z Hanoweru donoszą: Sąd przy- 
sięgłych skazał 27-letnig robotnicę z Galicyi, We- 
ronikę Kędzierską, która utopiła w latach 1897 do 
1900 troje nowonarodzonych dzieci, na śmierć przez 
powieszenie. Ojca dzieci, 40-letniego robotnika, Wa- 
wrzyńca Tanię, rodem z Królestwa Polskiego, ska- 
zał trybunał za współudział w zbrodni na 15 lat 
więzienia. 

Katastrofy. Pociąg spacerowy, zdążający z Bar- 
celony do Valencyi, najechał międy stacyami Tor- 
tosa i Autosta na lokomotywę z pługiem do od- 
miatania śniegu; 5 podróżnych odniosło rany pod- 
czas zderzenia. 

Z Neapolu donoszą: Wczoraj po południu za- 
walił się dom pięcio-piętrowy. Gruzy jego zwaliły 
się na dom stojący po przeciwnej stronie ulicy. 
Część drugiego domu również się zawaliła. Z wo- 
ki trzech osób już wydobyto. Zachodzi 
obawa, Ze więcej ludzi zostało zasypanych, gdyż 
na ulicy znajdowało się wtenczas wiele osób. 

Z pośród gruzów domu, który tu się zawalił, 
wydobyto jeszcze dwoje rannych, kobietę i dziecko. 
Dwaj strażacy odnieśli przy usuwaniu gruzów o- 
brażenia. 

Z Alby donoszą: Wczoraj wieczorem nastąpiło 
na stacyi Santo-Stefano-Belo zderzenie pociągu io- 
warowego z osobowym. 9 osób odniosło obrażenia, 
z tych jedna ciężkie, } 

Wydanie zbieglego dyrektora. Јак wiadomo, 
dyrektor towarzystwa „Trebertrocknung“ w Kassel, 
ostawiony Schmidt, umknął. do Paryża i skutkiem 
tego proces w sprawie bankructwa wspomnianego 
towarzystwa odbył się w nieobecności jego. Rząd 
niemiecki poczynił kroki, ażeby zbiegłego dyrekto- 
ra dostać w swoje rece, ale załatwienie prawnych 
formalności trwało dosyć długo. Obecnie donoszą z 
Paryża, Że dzisiaj rano ma nastąpić wydanie 


15 dnia 26 b. m. między godziną 4 a 8 po południu. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

W poniedziałek 17 lutego: Inżynier Urbanowicz: „Fi- 
zyka - - ogólne własności ciał, ciecze i gazy“. 

We wtorek 18 lutego: Dr Kazimierz Nitsch: „Złoty 
wiek literatury polskiej“. 

We środę 19 lutego: Dr Kazimierz Nitsch: „Złoty 
wiek literatury polskiej*. 

We czwartek 20 lutego: Dr Leon Schiitzer: „Trage- 
dya mysli“. 

W piątek 21 lutego: Dr Kazimierz Nitsch: „Złoty 
wiek literatury polskiej“. К 

W sobote 22 lutego: Dr Jerzy Zulawski: „Historya 
filozofii nowożytnej“. 

W niedzielę 23 lutego: Dr Kazimierz Nitsch: „Złoty 
wiek literatury polskiej“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek 18 lutego: „Nadzieja“. 

We środę 19 lutego: „Krzyżacy* (popularne). 

We czwartek 20 lutego: „Trójka hultajska“, kroto- 
chwila w 8 obrazach z prólogiem i epilogiem Nestroy'a 
(na dochód kasy emerytalnej). 

W sobotę 22 lutego: „Jarmark małżeński“, kroto- 
chwila w 3 aktach Jerzego Ohokowskiego (nowość). 

W niedzielę o godzinie $ po południu: „Kierownik 
szkoly“; o godzinie 7 wieczór: „Trójka hultajska“. 

Z kalendarza. We wtorek 18 lutego: Symeona b. m. 
i Konstancyi p.; we' środę 19 lutego: Konrada w. i 
Mansweta b.; we czwartek 20 lutego: Leona b. w. i 
Zenobiusza m. 

Wschód słońca 18 lutego o godzinie 6 minut 50, 
zachód o godzinia 4 minut 58; długość dnia godzin 10 
minut 8 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16-go lutego po- 
chmurnie. Termometr doszedł od — 6'2 — do 15 С. 

Barometr idzie w górę. 

Dnia 17 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 
746°7 mm, termometru — 1:9 С. 

Wiatr wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 


fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 ztr. 


Schmidta władzom niemieckim na granicy francu- 
sko-niemieckiej. 


naj- 
w Krakowie, 


PORĘBSKI & ZIMLER 


Rynek glówny 1. 8. 


ca ton jego piesni, uwydatniajac w petni cala, 


ityckiej siły i patryotycznego natchnienia. Na 
'długo siły tej nie starczyło twórcy „Rusałek 


różnicę skali w nastroju pierwszych i później- 
szych lat twórczości. Jakby jaki patryarcha, 
modlący się za zbawienie swego ludu, wybucha 


on oburzeniem, mówiąc o bucie krzyżackiej: 


„Mnich apostata, lennik spanoszony 

I tu krzyżackie rozpostarł zagony, 

Grozi najstarszej kościoła dziś córze, 
Siła przed prawem — bezczelnie wykrzyka. 
І jakby Ciebie nie było tam w górze, 
Taki rogaty wyzew niezbożnika!* 


Były to jednak tylko odruchy wybuchu poe- 


i w tym kierunku lutnia jego wykazuje isto- 
tnie pewne ubóstwo strun. Nie usprawiedliwia 
|to jednak bynajmniej określeń, jakie wypowia- 
dała pewna część nowszej krytyki, jakoby Za- 
leski nie był wielkim poeta. ; 

Był nim bezsprzecznie choćby z tego jedne- 
go tytułu, że liryki jego 1 poezye ukraińskie 
pozostaną po wszystkie czasy niedoścignionym 
wzorem i pomnikiem dźwięczności, rytmiczno- 
sci i $piewności języka polskiego, któremu bez 
tego poety niktby może tych przymiotów nie 
przyznał. Ani współczesne, аш późniejsze po- 
'kolenia nie były w stanie oprzeć 816 wdzię- 
|kowi liryki Zaleskiego, który, jak wieszcz pra- 
|wdziwy, odnalazł klucz do serca 1 uczucia, а 
| strunami czarodziejskiej swej lutni umiał grać 
|na duszach jak żaden z poetów. 
| Spuścizna poetycka Bohdana Zaleskiego 7@- 
¡myka sie w sześciu tomach, z których cztery 
¡ukazaly się w druku jeszcze za życia „poety, 
‘dwa ostatnie zaś, obejmujące między innemi 
„dwa większe epickie poematy: „Potrzebę Zba- 

razką* i „Złotą dumę*, a nadto cały cykl dro- 
bniejszych, nieraz bardzo charakterystycznych 


W tak szczupłym dorobku zamknąć takie 
skarby natchnienia, kunsztu słowa, Spiewnoscl 
jezyka, zdobyé miejsce w panteonie chwał na- 
rodowych obok największych duchów naroda, 
mógł tylko prawdziwie powołany Wieszcz, mar 
jący w sercu nieprzebrane skarby miłości, W 
duszy poteżny zasób natchnienia, które dykto- 
wało myśli jego właściwą 1 odpowiednią forme. 
Pamieé Bohdana Zaleskiego podwöjnie nam 
jest droga: raz przez duchowe jego pokrewien- 
stwo i przyjaźń z Mickiewiczem, powtóre przez 
wdzięczność za to, że w najwykwintniejszej 
formie ożenił polską nutę z pieśnią ukraińską 
i stworzył całą szkołę poezyl ukraińskiej, któ- 
ra tak wybitną w dziejach umysłowości 1 poe- 
zyi naszej wieku ubiegtego odegrata rolę. 
Znaczenie i zasługi Zaleskiego w literaturze 
naszej nie zostały dotąd „dostatecznie uznane 
i ocenione. Dopiero ostatni dziesiątek lat przy- 
niósł w tej mierze usiłowania, znamionujące 
odczutą potrzebę zakończenia ostatecznego 2 
ukraińskim lirnikiem obrachunku. Ogłoszona 
przed dwoma laty przez synów poety obszerna 
korespondencya $. p. Bohdana rzuca światło 
na wiele szczegółów jego Życia 1 twórczości, 
a kilka drobnych szkiców dopełnia materyału, 
na podstawie którego krytyka dzisiejsza może 
przystąpić do wyczerpującego studyum nad ży- 
ciem i twórczością jednego z największych du- 
chów Mickiewiczowskiej epoki. Zadanie to pod- 
jął jeden z młodszych badaczy piśmiennictwa, 
dr Stanisław Zdziarski, który setną rocznicę 
urodzin poety upamiętnił ogłoszeniem wyczer- 
pującej monografii о Bohdanie Zaleskim. Po- 
jawienie się tej pracy, 2 której postaramy się 
niebawem zdać czytelnikom sprawę, uważamy 
za godny i najodpowiedniejszy sposób uczcze- 
nia pamięci poety w roku jubileuszowym. 

W. Pr. 
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wierszy i „pyłków*,. dopiero przed dziesięciu 
laty. (Kraków, 1891). 


grode 19 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w sali Rady miejskiej. Poprzedzi odczyt dra St. 
Kutrzeby: „Stosunki handlowe Krakowa z Flan- 
drya“. Osobne zawiadomienia rozsylane nie będą. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę 19 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali wy- 
kładowej zakładu fizycznego prof. Witkowskiego po- 
siedzenie zwyczajne, na którem wygłoszą wykłady 
dr Dobrowolski i prof. Browicz. 

W resursie urzędniczej, dawnem kasynie po- 
wssechnem, w sobotę odbyła się uczta śledziowa, 
w której wzięło udział wiele osób, w ich rzędzie 
także panie. Zebranych powitał prezes towarzystwa, 
poczem przemawiało wielu członków resursy. 

Poseł Rotter podniósł potrzebę łączenia się 
wszystkich, którzy pracują w jakimkolwi ek kierun- 
ku, w myśl zdania „hromada welyki eztowik“, 
zakończył zdrowiem pań. P. Winkler dodał po- 
prawkę specyalną: zdrowie panien. Kilku mowców 
podniosło zasługi członków wydziału, za со. podzię- 
kował p. M. Sieber. Po uczcie bawiono się je- 
szeze wesoło przez kilka godzin. Orkiestra 56 put- 
ku przygrywała; prócz niej zagrała amatorska ог- 
kiestra na mandolinach, śpiewał chór męski i de- 
klamowano stosowne utwory. Zakończyły zabawę 
gry towarzyskie. 

Z Towarzystwa muzycznego. Program środo- 
weSo (dnia 19 b. m.) wieczoru muzycznego kwar- 
towego w auli uniwersytetu Jagiellońskiego 2 współ- 
udziałem pp.: dyrektora dra Władysława Żeleńskiego, 
prof. Karola Wierzuchowskiego, Stanisława Pichora, 
Stanisława Ozyżowskiego i prof. Karola Skarżyń- 
skiego, składa się z utworów Schuberta , Beethove- 
na i Noskowskiego. 

Adwokat dr Wład. Lisowski prosi nas о za- 
mieszczenie następującego pisma: à 

Na liezne zapytania moich szanownych klientów, 
przyjaciół i znajomych, którym dziękuję za troskli- 
wość o mnie, oznajmiam, że nie uleglem żadnemu 
zgoła wypadkowi i jestem przy najzupelniejszem 
zdrowiu. Dr Wł. Lisowski. 

Uczczenie pontyfikatu papieskiego. Ku nezeze- 
niu 25 letniego pontyfikatu Ojca Św., Leona XIII, 
odprawionem będzie we czwartek dnia 20 b. m. 


dzie się we 


Rozprawa, do której wezwano 1 
dwóch lekarzy-rzeczoznawców dra Se 
Żydłowicza, rozpisaną została na dwa 

Dzisiaj przesłuchiwano świadków, 
żej dla oskarżonego zeznają dzieci są 
ki, między nimi jedna 7-letnia dziewi 
działa w stajni leżącego Glimosa, ora 
wa istotnie odpędzała od drzwi stajni 
kę* (6-letnią Genowefę) i 4-letniego 
rzy chcieli dziadkowi wody przynieść, 

Z Dębnik dochodzą nas skargi na 
ny za opieszałość w sprawie przyłącz 
do Krakowa. Sporego czasu było trzel 
watele dębniccy, dzięki p. Radziszew 
wili tę sprawę, i widząc jawne korz, 
wali się żądać od wójta gminy, aby p 
kierunku stosowne kroki. | 

Ale obywatele swoje, а p. wójt 1 
do wiadomości życzenie współoby wate 
znaku życia. Czyżby go przerażała m 
zie pomyślnego przeprowadzenia spr 
rozstać się z swem dygnitarstwem?... 

Egzamin z rachunkowości państwo 
namiestnictwie pp.: Rudolf Horak, Fr 
żek i Michał Briuczka ze Lwowa, E 
ska i Wojciech Maisson ze Stanisławi 
Witkowski z Przeworska i Andrzej 
Lipnicy Murowanej, 

IV zjazd słowiańskich dzienni 
miał się odbyć w Lublanie w święta 
został odłożony na dzień 18 i 
Zielone Świątki. Donoszą nam z Lu 
mitet z redaktorami drem Trilberem 
pem na czele gorliwie się krząta, a 
padł jak najświetniej. 

Przesilenie w rewirze karwińsko 
jak donosi „Gwiazdka Cieszyńska”, ci 
jące postępy, a wszędzie tam grozi 
Takiego ograniczenia wydobywania w 
cnie, jeszcze na Śląsku nie było. 
szybach wywieszono niedawno ogłoszi 
wodu braku pokupu, wydobywanie ' 
czone zostanie na cztery dni w tyg 
ników bez pracy wszędzie pełno, 1 


PERFUMERYE, MYDŁA i PUDRY wyrobów krajow 
skich, WODĘ KOLOŃSKĄ oryginalną, PROSZKI, P. 


jak: raD Pierra, BENEDYKTYNSKA, SAPODONT, 0 


PRZEDPŁATA « Kraju» wynosi 
kwartalnie: w Petersburgu rb. 2 
k. БО; w Cesarstwie i Królestwie 
rb. 3; zagranica rb. 4. W tym 
samym stosunku: pölrocznie i 
rocznie. Miesiecznie w Petersb., 
Ces. i Król. тр. I. Numer poje- 
dyńczy z kartą album. 25 kop. 
Biura: Redakcji i Administracji 
Petersburg, kanał Jekateryński 
Nr. 82; Warszaw. oddziału: Mar- 
szałkowska 119. 


Ogłoszenia: za jednoszpaltowy 
wiersz drobnego pisma (nonpareil) 
lub jego miejsce: nastronicach bia- 
łych 18 k., na 1 str. okładki 50 k., 
na innych 30 k. W działach: Za- 
ślubiny i Zaręczyny 50k., Nekrolo- 
gja 50, Doniesienia 50 k., Nadesła- 
ne (w tekście) 75 k.; ;Zawiadomienia 
(w dziale ilustr.) 1 rb. za wiersz. 
Za dołączenie Aneksów 75 rb.oprócz 
opłaty pocztowej i kosztów prze- 
syłki aneksu 4 do lo Petersburga. 


0g. zb. № 1023 


Petersburg, 8 (21) lutego 1902 r. 


Rok XXI. No. No. 


Кп ¡ lesnik 


poszuk. posady nadleśn. lub administ. 
w większym majątku ( 
w Puławach), 2 lata praktyki, 
poważne. Oferty pod adr.: Wilno, 
Jerski pr., d. Jeleńskiej, m. 4. 


Nauczycielka polka 


lekcji lub stałego mie jsca w Pe- 

Spec.: język 

Pantelejmo- 
(4119) 


rekomend. 


poszuk. 
tersburgu albo na wyjazd. 
polski i matem. Petersburg, 
nowska 13, 


Kijów—Kreszczatik 14. 


SPECJALNE BIURO 


DLA TRANSPORTÓW 
MIĘDZYNARODOWYCH. 


ODDZIAŁY: 
Aleksandrowo. 
Brody (Radziwiłłów). 
Podwołoczyska (Wołoczyska). 

Także przedstawicielstwo na innych 
punktach pogranicznych. 

Przyjmuje: Transporty z zagranicy па 
wszystkie stacje kolejowe w Rosji, wedle 
obowiazujacych taryf. 

Utrzymuje korespondentów wlasnych 
we wszystkich wiekszych miastach i miej- 
scowoéciach kapielowych zachodniej Eu- 
ropy. Wszelkie informacje i zlecenia udzie- 


FABRYKA TOWARZYSTWA AKCYJNEGO 


„PUSTELNIK: 


pod Warszawą 


wy RABIA: 


CEGLE 


cończył Instytut | 


S-to- | 
(4100) | 


DACHÓWKI + #obione patentowane, trwałe i lekkie, 
w Lublinie i Berdyczowie dyplomem uznania i złotym medalem. 

w najlepszych gatunkach, kominowa—radjalna, gzymsowa, maszy- 

nowa, kanalizacyjna, oktadzinowa i zwyczajna. 

Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesarstwie i Król. 


Zarząd i Kantor Fabryki w Warszawie, Bracka 16. | 


FORTEPIANY, 
PIANINA, 
MELODYKONY 


najpierwszych fabryk. 


+ Sprzedaż na raty -Ф- 


Katalogi bezpłatnie. 


€ GROSSMAN, 


(4117) 


HERM AN 


Petersburg, Wielka Morska 33 —Moskwa.— Warszawa. | 


r 

Swieże nasiona 
warzywnė, kwiatowe i pastewne w zakładzie ogrodniczym „FLORA“ 
J. Zawadzkiego, W. Olędzkiego, A. Mikoszy. Magazyn i Kantor 
w Wilnie, prospekt Św. Jerski, d. Smażeniewicza. Cenniki na żąda- 
nie—bezpłatnie. (4116) 


Budowa Młynów. 


ANTONI ERLANGER 1 Ў 


Filja- w Kijowie, Kreszczatik № 12. 
| 


(793) 


BUDOWA i KOMPLETNE 
URZADZANIE: 
|| Gorzelni 
Dystylarni 
Filtracji 
| Fabryk drozdzy 


odznaczone na wystawach | 


KSIEGARNIA I SKLAD NUT 


E. Ostrowskiego. 


Odesa, Derybasowska ul. № 26, na- 
przeciw Passazu Mendelewieza. 
Poleca szan. Publiczności wielki wybór 
nut, książek do nabożeństwa, dewocjo- 
nalji i kart pocztowych. (4104) 
Katalogi nut i książek wysyła bezpłatnie. 


POKOJE 


W „Pension de famille 


Marszałkowska 84 w Warszawie, 


odrestauro- 
(1213) 


Po pożarze już 
wane. 
Marja Warnka. 


LEKARZ-DENTYSTA 


K. TOTWEN 


Kazańską № 14, 
(4108) 


przeprowadził się na ul. 
gdzie przyjmuje chorych. 


SKŁAD APTECZNY 


i KOSMETYKÓW 


K. NIWINSKIEGO 


w Kijowie, Kreszczatik № 23. 


Poleca wielki wybór perfum, kosme- 
| tyków , przyb. toaletow. Szklane wyroby 
Baccara, szczotki, grzebienie, szyldkrety. 
Apt. towary, chem. przetw., artykuły 
gospodarcze. (800) 


TOWARZYSTWO AKCYJNE FABRYKI MASZYN 


FRANCISZEK KRULL 


+ w Rewlu. 


4 
Specjal- 
nosé 
od roku 


1865. 


Telefonu № 1160. 


Cenniki ze wszelkiemi informacjami na każde żądanie wysyłają sie gratis. 


HOTEL BRISTOL 


w Warszawie. 


Sniadania i kolacje po 1 rb. Obiady po rb. 1 k. 50. 
Orkiestra Cyganów Węgierskich. 


(1175) | a 


(1185) 


owiecie ploskirowskim, w jest 
р J 


W guberni 
A 3 H H od marca 1903 rok 
do wydzierżawienia nadający się wybor- 
nie do chowu stadniny. „Toka porasta bujna trawa, położenie gruntów zu pełnie 
odseparowanych, wyjątkowo sprzyjające hodowli koni. Dom murowany O 6 poko- | 
jach, pięć chat poczwórnych (20 mieszkań) dla służby i budynki folwarczne leżą nad | 
woda w samym $rodku gruntöw, ktörych zadna droga publiczna nie przecina. 
Bliższe szczegóły w zarządzie majątku. Poczta Ozarny- | 
(4080) 


majątku 


folwark stepowy, | 


podolskiej, Bębnówce, 


Przestrzeni morgów 900. 
Ostrów. 


Zakład ogrodniczy i Skład nasion 


C. ULRICH, 


Warszawa, Ceglana № II, 


Zawiadamia, że cennik ilustrowany nasion wyszedł z druku i na żądanie wysyła 
się bezpłatnie. (1194) 


Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 


poleca następujące własne wydawnictwa. 
Ceny w koronach : 


ABGAR-SOŁTAN. Nea. Powieść wspól- 
czesna, k. 4, 

BARBEY D'AUREVILLY. Kawaler des 
Touches. Powieść, przekład Lucja- 
na Rydla, k. 3,20. 

BRODZINSKI KAZIMIERZ. Wspomnie- 
nia mojej mtodosci i urywki auto- 
biograficzne. Wydal prof. J. Tre- 
tiak, k. 1,60. 

COPPEE FR. Dobre cierpienie, Szereg 
przepieknych szkiców znakomitego 
autora, K. 1,50, 

CZERMAK WIKTOR, prof. uniw. Stu- 
dja historyczne. Treść: Na dworze 
Władysława IV-go. Młodość Jerzego 
Lubomirskiego (1616—1636). Wojna 
smoleńska w świetle nowych źródeł. 
Polska wobec wojny 30-letniej. Kil- 
ka słów o pamiętnikach polskich 
XVII wieku. Miłostki królewskie. 
Przyczynki do dziejów XVII wieku, 
z archiwów prywatnych, k. 6. 

DOSTOJEWSKI T. Wspomnienia ż mar- 
twego domu. (W katordze). Przeło- 
żył prof. J. Tretiak. Drugie polskie 
wydanie, k. 3,20. 

GIDEK. Zasady ekonomji społecznej. 
Drugie polskie wydanie, świeżo opra- 
cowane i rozszerzone przez dra W. 
Czerkawskiego, k. 10. 

GLOGER ZYGMUNT. Geografja histo- 
ryczna dawnej Polski, z dodaniem 
mapy Rzeczypospolitej J. Babireckie- 
go. W tekście 64 autentycznych ry- 
cin, k. 7. 

GOLIAN ZYGMUNT, ks. Kazania nie- 
dzielne i świąteczne, k 4. 

— Listy duchowne (serja nowa), wier- 
nie odpisane z oryginałów, za ze- 
zwoleniem osób, do których były pi- 
sane, str. 314, z portretem autora, 
k. 4.80. 

«lrena». Powieść z czasów prześladowa- 
nia chrześcjan przez Domicjana, wy- 
danie trzecie, k. 5. 

KALINKA WALERJAN, ks. Sejm czte- 
roletni. Wydanie czwarte w 4 czę- 
ściach. k. 14.50. 

— Ustawa trzeciego maja. К. 1. 

ROŁACZKOWSKI KLEMENS, jenerał. — 
Wspomnienia od г. 1798 — 1831, 
przyozdobione 27 rycinami. 4 tomy, 
po k. 2.40. 

KOROLENKO WŁ. Niewidomy muzyk. 
Przekład z ros. St. M., k. 2. 

— Szkice I opowiadania. k. 4. 
Pierwsze w języku naszym przekła- 
dy tych arcydzieł literatury rosyj- 


skiej. А 
KOSTOMAROW N. J. Kudejar. Powieść 
historyczna z czasów Iwana Groźne- 


go, k. 4. 

MORAWSKI KAZ., prof, uniw. Wiersze 
iproza. Pierwsze wydanie zbiorowe 
pięknych, a mało znanych utworów 
poetycznych i przemówień, pełnych 
zapału, k. 3. 

MORAWSKI MARJAN, ks., prof. uniw. 
Jag. Filozofja i jej zadanie, Wy- 
danie trzecie, К, 6. 

PELCZAR JÓZEF ks., dr., biskup przem. 
Zarys dziejów kaznodziejstwa 
w kościele katolickim. 

Część I. Kaznodzieje greccy do IX 
wieku iłacińscy do XVI w. k. 2.80. 
Część II stanowi dla siebie całość, 
p. t.: «Kaznodzieje polscy», str. 401, 
k. 6. 

Część III. «Kaznodzieje ludów sło- 
wiańskich, romańskich i germań- 


skich». Obszerny tom 0 476 stroni- 
cach wraz z indeksem do całego 
dzieła, k. 6. 

PIEKOSINSKI I SZUJSKI. Stary Kra- 
ków, w 900 rocznicę jego narodowe- 
go charakteru. Dzieje Krakowa od 
r. 1000 po koniec XV wieku, staran- 
ne wydanie z 57 autentycznemi ry- 
cinami, k. 3.50. 

Treść w skróceniu: Wstęp. Naj. 
dawniejsze wiadomości — do historji 
św. Stanisława. Prawo niemieckie. 
Mieszczanie na widowni politycznej; 
ich rozruchy, znaczenie, zamożność. 
Wzniesienie uniwersytetu. Ustano- 
wienie sądu wyższego. Topografja 
miasta. Kościół N. Marji P. Rada miej- 
ska, jej czynność prawodawcza, po- 
licyjna, finansowa i handlowa. Cen- 
zura obyczajowa. Sądownictwo miej- 
skie. Oświata. Majątek miasta. Dzie- 
je żydów. Ruch ludnościowy. 

SIZERANNE ROB. Malarstwo współ- 
czesne Anglji. Tłómaczenie, z 12 
znakomicie odbitemi rycinami, k. 5. 

SOKOŁOWSKI MARJAN, prof. uniwer. 
Studja I szkice z dziejów sżtuki 
i cywilizacji. Str. 531, w tekście 47 
prześlicznie odbitych, autentycznych 
rycin. k. 9. 

Treść; Poszukiwania archeologicz- 
ne w Azji Mniejszej. Z podróży na 
Wschód. Wazy greckie w naszych 
zbiorach. — Zbiór gemmoglyptyczny 
Muzeum Narodowego. — Restauracja 
Sukiennic. II. Wspomnienie o Ra- 
faelu Sanzio. Palazzo Colonna. Go- 
łuchów. Ш. Bizantyńska i ruska 
średniowieczna k:.ltura. Badania ar- 
cheologiczne na Rusi Galicyjskiej. — 
Sztuka cerkiewna na Rusi. 

SPIS, STANISŁAW ks., prof. uniw. Jag. 
Swiela Teresa od Jezusa, refor- 
matorka zakonu Karmelitanskiego. 
Wydanie wykwintne, na wzór bel- 
gijskich, k. 1.20. 

SZCZEDRIN-SALTYKOW. Nowele. (Ka- 
ras idealista. Wierny Trezor). h. 60. 

TOLSTOJ LEON hr. Anna Karenina. 
Powieść, trzy tomy К. 10. 

TOMKOWICZ STANISLAW, ces. - kröl. 
konserwator zabytków sztuki. Kate- 
dra na Wawelu i jej restauracja. 
Z 1 tablicą i 15 rycinami, К. 1.50. 

Dzieje katedry Wawelskiej od cza- 
sów najdawniejszych, oparte na naj- 
nowszych źródłach, między innemi 
na dochodzeniach technicznych prof. 
Odrzywolskiego, twórcy restauracji. 

TRETIAK JÓZEF, dr., prof. uniw. Jag. 
Szkice literackie. Serjadruga. Kra- 
ków, 1901, k. 6. 

Treść: O dramacie staroindyjskim. 
Kalewala, epopea fińska. Obrazy nie- 
ba i ziemi w «Panu Tadeuszu». Po- 
wieść historyczna polska. — Dawna 
pieśń żołnierska. Krasicki jako pre- 
zydent trybunału. Studjum o Kra- 
szewskim. Na jubileusz Asnyka. Po- 
dział historji literatury polskiej na 
okresy. 

ZACHARJASIEWICZ JAN. Tajemnica 
Stefanji. Powieść w 2-ch tomach, 
kor. 5. 

«Z niedawnych czasów» Wspomnienia 
z Wilanowa. Wydanie wykwintne, 
z portretami pań: Augustowej, Ce- 
cylji i Teresy Potockich, Adamowej 
Bychowcowej i Wiktorowej Czackiej. 
kor. 3 А 


Dla unikniecia pomylek, prosimy przy zamöwieniu dodawad 
zawsze: „Wydanie Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie“. 


Skład główny w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie. 


Do nabycia w każdej znaczniejszej księgarni. 


(3902) 


Mily kuzynek zabawia w taki sposöb kuzynki, przybyle do niego w odwiedziny. 


(Harpers Magazine). 


0+ + + + + + + 40 + + + + + + + + +0 


TOWARZYSTWO PAROWEJ FABRYKI 
CZEKOLADY, CUKIERKOW i HERBATNIKOW 


„EINEM“ 


W MOSKWIE. 
Kawa, Kakao, Marmelady, Майе i t. p. 
Dostać można we wszystkich skłąd. towarów kolonjaln. i owocarniach, (1000) 


So + + + 26-06-0060 + + + + + + 8 


> +> + + + + + + + 
++ + + + + + + 


Profesor. Znakomitą wodę mineralną ma w swoim Oblęgorku ów szczę- 
śniarz Sienkiewicz! 

Pan X. A profesor już ją pił? 

Profesor (doskonały znawca win). Ja... niel Ale robilem jej analizę 


LARZĄD 


ШЙ ZIM 


ma zaszczyt podać do wiadomości Pp. Akcjonarjuszów, że: 
ponieważ odbyte w d. 21 stycznia r. b. ogólne ze- 
branie, wskutek nieprzedstawienia dostatecznej liczby 
akcyj, okazało się niekompetentnem dla zdecydowania 
kilku kwestyj, na mocy punktu 8 Najwyżej zatwierdzo- 
nej uchwały Komitetu Ministrów o zmianie i uzupełnie- 
niu obowiązujących przepisów, dotyczących ogólnych ze- 
brań i rewizyj towarzystw akcyjnych, a również składu 
zarządów ich—naznacza się 
drugie ogólne zebranie we wtorek 12 (25) lutego 


1902 roku 
o 7-ej godzinie wieczorem, w lokalu Banku 
w Wilnie przy prospekcie S-go Jerzego, w domu wła- 
snym; 

przyczem zarząd Banku uprzedza Pp. Akcjonarjuszów, 
że zebranie to uważanem będzie za prawomocne, a po- 
stanowienie jego za ostateczne, bez względu na liczbę 
akcyj, przedstawionych przez przybyłych na zebranie ak- 
cjonarjuszów. 

Decyzji ogólnego zebrania podlegać 
będą: 

1) wniosek Zarządu o powiększeniu kapitału zakła- 
dowego o 500,000 rb., i 

2) wniosek Zarządu o zmianę art 23, 24, 25, 27,79, 
81 i 98 ustawy Banku. 

Ostatni termin przedstawienia akcyj 
5 (18) lutego 1902 r., pełnomocnictw zas 
do prawa głosu na ogólnem zebraniu 
o (22) lutego r. b. 

Dla udziału w zebraniu ogólnem mogą być przedsta- 
wiane zarządowi Banku bądź akcje oryginalne, bądź 
świadectwa (pokwitowania) o przyjęciu akcyj do depo- 
zytu lub zastawu zarówno rządowych, jaki działających 
na podstawie zatwierdzonych przez rząd ustaw instytu- 
cyj kredytowych. 

W świadectwach (kwitach) winny być oznaczone nu- 
mery akcyj. 

Uwaga. Ponieważ Najwyżej zatwierdzona uchwała 
Komitetu Ministrów o zmianie i uzupełnieniu obowiązu- 
jacych przepisów, dotyczących ogólnych zebrań towa- 
rzystw akcyjnych z d. 21 grudnia 1901 r., zapadła po 
wydrukowaniu ogłoszenia o mającem się odbyć zebraniu 
ogólnem Pp. Akcjonarjuszów Wileńskiego Banku Ziem- 
skiego 21 stycznia r. h., i ponieważ naznaczony w tem 
ogłoszeniu termin powtórnego zebrania na wypadek nie- 
dojścia do skutku zebrania z d. 21 stycznia 1902 r., nie 
odpowiadał wymaganiom art. 8 wymienionego prawa, 
ogłoszenie o mającem się odbyć ogólnem zebraniu Wi- 
leńskiego Banku Ziemskiego w d. 5 lutego r. b. znosi się 
niniejszem. (4102) 
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WYDAWNICTWA 
GEBETHNERA i WOLFFA 


Ionacy Matuszewski. 


SEOWACK 


I NOWA SZTUKA 


(MODERNIZM). 

Twórczość Słowackiego w świetle pogla- 
dów estetyki nowoczesnej. Studjum kry- 
tyczno-porównawcze. 

Cena rb. 1 kop. 50. 

Tego autora poprzednio wydane: 
CZARNOKSIESTWO i MEDJUMIZM. 
Studjum historyczno-porównawcze, z 21 
ilustracjami, rb. 1. 

OBCY i SWOI (Pokrewieństwa i różnice). 
Zarysy literacko-estetyczne, rb. 2. (1202) 


MAGAZYN MEBLI 


Emil Zbitek w Nowosadach 
w OŁOMUŃCU 


Wyróżnione przez Jego Świątobliwość 
Leona XIII, Akademję Duchowną w Pe- 
tersburgu i wielu duchownych 


Groby Chrystusa trangparentowe 


z kolorowej mozajki szklannej, 


Groty Lourdskie i Ołtarze 


do uroczystości Bożego Ciała. 
Jeneralni reprezentanci 


Т. Strakacz i Syn w Warszawie. 


Cennik na żądanie. 


PRZYJACIÓŁKI. 

— Ta Klara, codzień w nowej 
Hojny jej mążl... 

— Nie; опа zarabia na tualety grą na 
fortepianie. 

— Jakto? 

— А по, gdy tylko zacznie grad, maz, 
daje jej imperjafa—byle tylko nie grała 


sukni. 


POLECA: 


We wszystkich ksiegarniach sprzedaja 
sig dzieła pedagogiczne Reussnera do 
bardzo predkiej i najlatwiejszej nauki 
Języków Obcych bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i z kluczem p. t.: 


Samouczek: 


Polsko-Francuzki kurs I rb. 1.20* 
kurs II rb. 3.20. Gramatyka polsko- 
francuzka rb. 1.20. 

Polsko-Ruskl, kurs I k. 
kop. 1.80. Skład u autora, 
Złota № 6. 


(1171) 
MAGAZYN MEBLI 


wszyst- 


kich krajów 


1.40, kurs II 
Warszawa, 


(1204) 


ETNA 

VI | P, 
(frma egzystuje od r. 1873) 
W WARSZAWIE 

M 2, Erywańska № 2. 
Poleca wielki wybör mebli od naj 
skromniejszych do bardzo wykwintnych. 
Dział dekorac.-tapicerski. Ceny nizkie, 


stałe. (702) Klimat południowy. 


FABRYKA 


DRZWICZEK HERMETYCZNYCH 


PIECÓW ŻELAZNYCH I KUCHEN 


FINK & WILLE 


w WARSZAWIE, Elektoralna N 23, na- 
przeciw szpitala św. Ducha. (1150) 


Sezon leczniczy zimowy trwa od 1 paźdz. 


Adres : 


(1201) 


Otwarcie 15 lutego b. г. 
Zaktadu leczniczego Dr. 


„ТНЕКАРІА“ 


nad ADRJATYKIEM. 


Leczenie hydropat. 
gazowe CO? w wodzie morskiej, piaskowe, słoneczne i. t. d., 
djetetyczne. ne: 

Urządzenie wzorowe, pokoje z piecami oświetl. A 
piętrze. Kuchnia polska, wytworna. Służba polska. 


sezon kapieli morskich. 
Therapia w Cirkvenicy pod Fiume; 
jest filją «THERAPI» 
O szezegöly żądać prospektu. 
W lecie ordynuję nadal w Krynicy, ordyn. w. с. К. zakład hydropatyczny. 


zakład tapicersko-dekoracyjny 


ANT. STRÓMIŁO, 


Warszawa. Ла 25, Bracka Na 25. 
Poleca całkowite urządzenia apartamen- 
tów od najskromn. do najwykwintn. Sto- 
larnia własna. Ceny nizkie. (1133) 


Kobieta ze stery inteligentnej, 


niemłoda, spokojna, poszukuje za 
stosowną opłatę dla siebie i to- 
warzyszki mieszkania wiejskiego 
na trzy miesiące letnie. Niezbęd- 
dwa pokoje niezbyt małe, 
utrzymanie całodzienne, usługa, 
ogród cienisty, las w pobliżu, 
miejscowość sucha, blizko Kolei, 
sposób życia w domu spokojny. 
Najpożądańsze w gub. grodzień- 
skiej, wileńskiej, może być i 
w innych. Oferty przysyłać pod 


EBERSA 


electrotherapia, ortopedja, kąpiele 


leczenie terenowe, 
elektr. Lift. Łazienki na kaźdem 
do 15 maja, od 15 maja do 30 września 


«Pension» О-га Ebersa w Abbazji 


Dr. EBERS. 


WSPÓLNY. 
Jan. Jaśnie paniel... 
przyszedł z rachunkiem. 


Nasz krawiec 


Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


adres.: Warszawa, poste-restante, 
lit.-B. H. (1212) 


Pan. Jakto: nasz? JAD W [С JAHOLKO W SKIEJ ¢ ЕЕК Е fabryki powozów i 
J an (konfidencjonalnie). Muszę przy- bryczek kantor 1 skłąd w Warszawie 
znać się... ja też winienem mu za gar- Warszawa, Marszałkowska 118, Foksal 14, dom wł. Za sześć 7-kop 
nitur. (Flieg. Bl.) z zakładem Freblowskim L. JAHOL KOWSKIEJ. (1182) À marek cennik ilustrowany. (1164 


FABRYKA MASZYN, 
POMP i SIKAWEK. 


Specjalny oddział pasów do maszyn. 


„HERKULES PECHA* 


Przeszło 100 proc. silniejszych a tańszych od skó- 
rzanych. 

Rury żelazne, Wentyle, Krany, wyroby gumowe, 

Węże, oraz wszelkie techniczne przybory. (741) 


Antoni Pech & Co. 


KANTOR i SKŁADY: 
Warszawa, Miodowa 18, dom własny. 


r ° Ж, 
Zamknaé oczy 1 kupié! 

Za 4 rb.: dzwonek elektryczny, 2 elementy, 2 przyciski, gruszka ze sznurem 300 
stóp drutu, z dołączeniem planu urządzenia, po 75 k., 1 rb., 1 rb. 25 k. za sztukę. 
Oszczędność: element do dzwonków elektrycznych hermetycznie zamknięty, napeł- 
niony czystą wodą, działa 1½ do 2 lat. Rb. 3 nowość: kasa do drobnych oszczęd- 
ności, praktyczna, elegancka, ozdobiona, na srebrne i złote monety. (Należy wy- 
mienié na jaką monetę ma służyć). Rb. 5 К. 75 zapalnica elektryczna z mokremi i 
hermetycznie zamkniętemi elementami (suche nic warte), ozdobne w pluszu rb. 7 
k. 80. Rb. 1 k. 80 prawdziwe pistoleciki breloki, których głośny wystrzał budzi 
podziw. Rb. 1 okulary i pince-nez z idealnie czystemi szkłami (osoby z prowincji 
raczą stare szkiełko, a nawet kawałek nadesłać w liście). Zakładanie i reperacja 
dzwonków elektrycznych. Dzwonki, drut, przyciski bardzo tanio. Wysyłka za zali- 
czeniem. Adres: Warszawa, Nowy-Świat 23, kantor J. Millera. (1198) 


LAMPA BEZ SZKŁA. 


Nowowynaleziona naftowo-gazowa lampa «Świecznik», pali sie 
bez szkła, spokojnie i bez swedu, jasnym płomieniem, zużywa- 
jąc w ciągu 12 godzin za 1 kop. zwyczajnej nafty, z kloszem 


mlecznym i kratką; zastąpić może kuchenkę; niklowana, eleganc- 
ko wykończona. Cena rb. 2, bez klosza 1 rb. 50 kop., z przesył- 
ką do Rosji Europejskiej. 
M. LEWIN, 
Warszawa, Leszno Na 102, A. K. 
Miejscowi kupcy mogą dostać w zakładzie zegarmistrzowskim 
przy ul. Wielkiej 49 w Warszawie. Gia 


ЕТТ i myszy tepia doszezetnie automaty 
„ELEKTRA“, 


niszcząc sżkodników bez przerwy w olbrzy- 
mich naraz ilościach. Automat N 9 na my- 
szy rb. 1, automat M 9a na myszy rb. 2, 
automat № 10 na szczury rb. 6 k. 50. Auto- 
maty na Szczury wysyłają się koleją po otrzy- 
maniu całej należności, automaty na myszy 
pocztą za zaliczeniem. Dom handlowy «Pro- 
gres», Warszawa, Długa 32. Przy zamówie- 
niach prosimy o bezwarunkowe oznaczenie 
NN żądanych automatów. (1169) 


Zabawa na ślizkim gruncie. 


TOMASZ ZANIEWICKI, 


Warszawa, Senatorska Ne 19. 


Telefon Ne 1389. 


Egzystujący od r. 1895 hurtowy skład win Krymskich, Kaukazkich I Besarab- 
skich, poleca wina białe, wytrawne i słodkie, oraz czerwone w różnych gatunkach 
Sprzedaż na butelki, baryłki | beczki. Cenniki i objaśnienia wysyła się na ia 
danie franco i gratis. (1087 


SKŁAD MASZYN, NARZĘDZI i NASION ROLNICZYCH 


TADEUSZ KOWALSKI i A TRYLSKI 


Warszawa, Miodowa Mi 4. (1183) 


SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH i NASION 


ALFRED GRODZKI 


—&- w Warszawie, ulica Senatorska Ла 88. (1180) 
ANY dry, Serwety i t. p. Najwiekszy wybór, 
najlepiej u (1132) 


GIELZYNSKIEGO PIOTRA (Syna), Marszatkowska Ni 137. 


Z DZIENNIKA PANI X 

1898, maja 17, Zareczyny moje z Robertem. 
1899, sierpnia 21. Slub mój z Karolem. 

1901, lutego 13. Rozwiodłam się z Edwardem. 


wszelkie Pokrycia Meblowe, Roms Kol- 


(Flieg. Bl.) 
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< 
Warszawa, S Mokotowska 3. 
SKŁADY FABRYCZNE: 
W Warszawie: Wierzbowa 3. 
W Łodzi: Piotrkowska № 68. 


W Petersburgu: к 
Ormianskiej Cerkwi, 
nego Dworu. 


Newski pr. N2 42, dom 
vis-à-vis Gościn- 


d. Tretja- 


Rozdziestwienka, 
(1156) 


— — 


Meble żelazne wszelkiego rodzaju: ogro- 
dowe, domowe, 
chirurg. Wózki 
Łóżka syst. angielsk. i wiedeńsk. Konstr. że- 
lazne: mosty, wiązania dachowe, oranżerje 
it. p. Okna, drzwi, 
schody wszelk. konstr. Wagony pasażerskie 
i towarowe dla dr. żel. podjazdowych. Ko- 
wazkotor. stałe i przenośne, oraz wago- 

i taczki wszelkich typów. Lewary. 
Slusarstwo ozdobne stylowe: okucia, świecz- 


szkolne, szpitalne i dla sal 
i welocypedy dziecinne. 


bramy, kraty, balkony, 


niki, latarnie, krzyże, pomniki, żyrandole. 


lodownie poko- 
klozety, rezerwoary, drzwiczki 


herm. do pieców, ruszty, prasy do kopjow. 
Urządz. stajen i łaźni. Wyroby blacharskie. 


— — 


+ Cenniki na żądanie franco. + 


Po rb. 50, 55 i 60! 
Piękne Serwisy Stalowe | 


na 12 osöb, z najlepszej porcelany, ozdob. 


w piekne kwiaty, recznie malowane lub 
z monogram., składające sig 2 następuj a- 
cych przedmiotów: 36 talerzy płaskich, 
12 głębok., 12 deser., 12 kompot., 12 par 
filiżanek do kawy, 12 par do herbaty; 
1 waza, 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, 
2 do śledzi, 4salaterki, 2 sosierki, 2 łyżki 
do sosu, 1 kabaret lub kosz do owoców, 
2 musztardniczki z łyżeczkami, 2 solnicz- 
ki, 2 masielniczki, 1 imbryk do kawy 
lub czajnik. Razem 121 sztuk. Serwisy 
fajansowe w dobrym gatunku, w kwia- 
ty lub w piękne najnowsze desenie ma- 
lowane, składające się ze 119 sztuk, po 
rb. 35; za dopłatą rb. 10, do serwisów tych 
dodaje się 86 sztuk szkła kryształowego. 
Serwisy do herbaty na 12 osób od 
rb. 6. Garnitury na umywalnie kolor. 
od rb. 3 k. 50. Wazony do kwiatów 
(Cachepot) w ogr. wyb. od rb. 2 za parę. 
Kosze do ciast, oraz wszelkie wyroby por- 
celanowe, szklane i fajansowe po cenach 
tak wyjątkowo nizkich, sprzedaje wy- 
łącznie Główny Skład i Malarnia Por- 
celany, Szkła i Fajansu (1041) 


Ryszarda Fijałkowskiego 


w Warszawie, ul. Bracka Na 20, w lo- 
kalu prywatnym na parterze od frontu. 
Uprasza się 0 zwröcenie uwagi na adres. 


Kaucjonowane Biuro nauczycielskie, 
Warszawa, Sw.-Krzyska 15, 
poleca: nauczycieli, nauczycielki, francuz- 
ki, niemki froeblówki, bony polki. (1172) 


WINO SZAMPANSKIE 


poleca firma, egz. od 1854 r.: 


„CHARLES A. CREUSET". 
Skład W. Brykner, Warsz., Krélewska 16. 


PRAKTYCZNA RADA—Powiadam dro- 


w MIĘDZY LITERATAMI. — Wiesz, Szekspir znowu złożył dowód swej nieśmier- 
elnoscl. 


— Wytrzymał nowe tłómaczenie Iksinskiegol 


_ NASIO! 


pastewne, zbożowe, leśne, Warzywie i kwiatowe 


w świeżych, wyborowych i wypróbowanych gatunkach 
OTRZYMAŁ 


SKŁAD NASION 


K. Wasilewski 


w Warszawie, Miodowa 16. 


gag” Cenniki na rok bieżący wysyła się bezpłatnie pod opaską 
odwrotną pocztą. Kljenci stali otrzymają go bez uprzedniego za- 
żądania. (1210) 


WARSZAWA. MAZOWIECKA 22. 
Pałac barona L. KRONENBERGA. Telefon 649. 


ZWIĄZEK POBOCZA 


(wzajemna poręka pracowników) 
kapitał rubli 200,000. 

Bez wszelkich kosztów Związek poleca swoich członków, poręczając 
za nich całem mieniem: w handlu i przemyśle: zarządzających, techników, 
handlowców, korespondentów, buchalterów, kontrolerów, magazynie- 
rów, dozorców, kasjerów, inkasentów i niższą służbę; w rolnictwie: 
administratorów, leśników, kasjerów, rachmistrzów i magazynierów. 

Administracja domów. Poręczone przedstawicielstwo firm. Regu- 
lacja ksiąg handlowych. Opracowywanie i instalacja przedsiębiorstw 
¡ interesów handlowych. (4074) 


Egzystująca od roku 1879 Fabryka pasów do ma- 
szyn Józefa Wegnera w Warszawie, ulica Królewska, 
Nr. 21, poleca pasy £ oryginalnych skór amgielskich 
w wyborowym gatunku. (1102) 


Biuro Młyno-Budownictwa 


giej pani, tak jestem znerwowany, że 
nie chciałbym widzić żywej duszy... 
— A! To daj pan— koncert! 


LL R 


седо ооа р = 


NA 


: Үү ПЕ 
Nyborow 


Ё oraz 
= PAPIEROSY 
1 
RS TYTUNIE 
| MI FLOR EFFENDI | 
И MARQUESAS WIERZBOWAJ |, 
J. RERYCH. 


Warszawa, Wierzbowa 7, wprost filarów 
teatralnych. Filja: Trębacka 1, róg Krak.- 
Przedm. (1195) 


(1051) 


MOŻE I SŁUSZNIE. — Patrz, mężusiu, 
jaki to mądry ten nasz Bijou, ja gram, 
а on spokojny. Psy przecież nie znoszą 
muzyki... 

— Widzisz, żoneczko, on widać twego 
grania nie uważa za muzykę. 
(Kolce.) 


Pracownia i skład Mebli 


firmy STANISŁAW 


Warszawa, Erywańska Na 14, 
trzeci dom od rogu Marszałk., strona 
lewa, poleca różne meble nowe i uży= 
wane. Zamiana u  klijentów. CENY 

NIZKIE. (1186) 


SKLAD NASION 


W. JURKOWSKI i $” 


w Warszawie, ul. Miodowa 15, 


poleca: 

Świeżego zbioru nasienie trawy «Sera- 
della», ornithopus sativus. Roślina pa- 
stewna jednoroczna, na grunta żytnie. 
Przy zasiewie w żyto ozime, lub ze zbo- 
żem jarem potrzeba nasienia 1 pud na 
morgę, a samą bez zboża 14/2 puda. Cena 
za pud w Warszawie 2 ruble. Cennik na 
żądanie wysyła się bezpłatnie. (1203) 


— C6%, jakże pański balon? Daje się 
już kierować?... Jakież rezultaty? 
— 01 już obleciał wszystkie dzienniki! 


Inżynier ST. MAŁYSZ: CZYCKI i S-ka 


+ Warszawa, Smolna 7. (007) 


(Lust. Bl.) 
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Artykuly i korespondencje, prze- 
znaczone dla «Kraju», powinny 
byé pisane czytelnie i po jednej 
stronie papieru. Rekopisy i fo- 
lografje można przesyłać pod 
opaska rekomendowana. Drob- 
nych rękopisów Redakcja nie 
zwraca; większe po upływie roku 
bywają niszczone. Rachunki ho- 
norarjów regulowane są przez 
Administrację kwartalnie. 


RAJ 


Biuro Redakcji otwarte (z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt) od godz. 11 
rano do 3 pop.; Biuro Informa- 
cyjne od godz. 5 do 6 pop. Ad- 
ministracja od g. 11 r. do 5 pop. 
Wszystkie trzy biura mieszczą się 
w Petersburgu, w domu Л? 82, 
kanał Jekateryński. Adres dla 
telegramów : Petersburg, «Kraj», 
Warszawski Oddział «Kraju». 
Marszałkowska 119. 


Og. zb. №. 1023 


y Petersburg, 8 (21) lutego 1902 R 


Rok XXI No. 6 


TREŚĆ N-ru 6 „KRAJU“ 
DZIAŁ GŁÓWNY: 


Artykuły bieżące: Pod berłem pruskiem, 
p. Gordona i p. B. Z rozmów i wrażeń, p. Var- 
soviensis'a. Dwór, lud i plebanja, p. Plebana. 


W sprawie wzajemnych ubezpieczeń rolnych, | 


р. V. W przelocie, р. Varsoviensis'a, 
Listy korespondentów „Kraju*: (Echa 
zachodnie): Z Paryża, p. Nemo, z nad War- 
ty, р. Bart, Szlask górny, р. Szlązaka, 
i t. d. (Z miast i wsi): Z Kijowa, p. Sama, 
i t. d. (Z Królestwa Polskiego): Z nad Wi- 
sły, р. В, z Warszawy, р. Br. Bouffalla i 
Gamę, i t. d 
Uwagi redakcyjne w sprawach bieżących. 
Przegląd prasy. Wiadomości bieżące: Dwor- 
skie, Urzędowe, Ogólne i Petersburskie. 
Polityka zagraniczna. Tydzień polityczny. 
Kronika: Kościół i duchowieństwo. Pra- 
wo i sądy. Szkoły i młodzież. Osobiste. Ruch 
kobiecy. Statystyka. Wypadki. Różne. Sport. 
Zaślubiny. Odpowiedzi Biura informa- 
cyjnego. Doniesienia. Nekrologja. 
Ekonomista: Przegląd. Tydzień ekono- 
miczny. Kronika giełdowa. Ogłoszenia. 


DODATEK NADZWYCZAJNY. 
Z sali sądowej. 


ŻYCIE i SZTUKA 
(Pismo dodatkowe). 

Artykuły: O Zagłobę, p. Cezarego Ja- 
czewskiego. Literatura wrzesińska, p. Ja- 
musza. Pod gwiaździstym sztandarem. (Nasi 
emigranci w Stanach Zjednoczonych), p. Jó- 
zefa Iłowieckiego. Wiedza dla wszystkich. 
(Uniwersytety ludowe w Galicji). (I. Uni- 
wersytet ludowy im. Mickiewicza. Il. Pow- 
szechne wykłady uniwersyteckie. III. „Toyn- 
beehala*, p. Sz. Lwów— Warszawa, p. K. 
Nowa linja kolejowa. (Kolej Bagdadzka), 
p. B. W przelocie. (Dola artystów), p. V. 
Na widnokręgu literatury. (Przekład polski 
dzieła Juljana Klaczki: „Anneksja w dawnej 
Polsce“), р. К. Wł. Kumanieckiego. Około 
Marokka. (Z wrażeń turysty), p. B. Bou- 
falta. Z czeskiego karnawału, p. *,*. 
Notatki: naukowe, literackie, artystyczne, 
teatralne. Nowe książki. 

Ilustracje: Trzy ilustracje do artykułu 
„Pod gwiaździstym sztandarem“. Nowy 
gmach poczty i telegrafu. Jedna ilustracja 
do artykułu „Nowa linja kolejowa*. Z fo- 
tografji amatorskich: „Brama Opatowska 
w Sandomierzu. Jedna Е ilustracja do arty- 
kułu „Około Marokka“. Zniwiarka, poruszana 
przez motor naftowy. Humorystyka politycz- 
na. Portrety: Aleksander Dumas. Wiktor Hu- 
go. Prof. Kazimierz Twardowski. Edmund Li- 
bañski, Emil Młynarski. Portrety w kroni- 
cy pośmiertnej: Ksawery Pillati. 


DODATEK POWIEŚCIOWY: 

Rok 1809. Powieść historyczna przez Wac- 
ława Gąsiorowskiego. (DC). Z Grecji. Wiersz, 
р. J. Czarnowskiego. Piękna ogrodniczka, 
Fragment sceniczny w 1 odsłonie Stefana 
Krzywoszewskiego. (DOK). Streszczenia. 
„W godzinie cudu“, р. St Przybyszew- 
skiego. Miecz i Łokieć. Powieść z wieku 
XVII, przez Wiktora Gomulickiego. (DC). 
Ze szczytów pragnień. Wiersz p. Stani- 
sława Pomaskiego. To i owo. 


KARTA ALBUMOWA: 
„Portret“, rzeźba К. Laszczki. 
К ЕТЕЕЕЕ 


Do dzisiejszego N-ru „Kraju“ 
dolaczona jest Karta Albu- 
mowa, odtwarzajaca rzezbe К. 
Laszczki: «Portret». 


Numer niniejszy wychodzi bez ar- 
tykułu wstępnego. 


POD BERŁEM PRUSKIEM. 


Uchwalenie funduszu gadzinowego. 


W ubiegłym tygodniu przyszedł 
pod obrady sejmu powiększony z 400 
tys. do 1 miljona marek fundusz 
dyspozycyjny na cele anty-polskie 
dla naczelnych prezesów W. Ks. 
Poznańskiego, Prus zachodnich i 
wschodnich, oraz dla prezesa rejen- 
cji opolskiej. Fundusz ten opinja 
polska oddawna już ochrzcila mia- 
nem «gadzinowego». 

W imieniu Koła polskiego prze- 
mawiali posłowie dr. Antoni Chła- 
powski i Józef Głębocki. Pojawienie 
się pierwszego na mównicy Wwy- 
warło w sali wrażenie: dr. Chła- 
powski, jeden z ostatnio obranych 
posłów polskich, dotąd jeszcze w sej- 
mie głosu nie zabierał. Koło polskie 
miało obecnie sposobność przekona- 
nia się, jak dzielnego szermierza 
słowa pozyskało do swych szeregów. 

Dr. Chłapowski wytknął przede- 
wszystkiem, na jakie cele przezna- 
czony jest fundusz gadzinowy: ma 
on podburzać jedną część ludności 
przeciw drugiej, ma zachęcać niem- 
ców, żeby chętniej niż dotychczas 
«biegli na szańce». Tych słów użył 
minister skarbu; to samo hasło, cho- 
ciaż w innej formie, powtarza sie 
w mowie tronowej i w przemówie- 
niu kanclerza Rzeszy. 

„Nie chcę krytykować wyrażeń pp. mini- 
strów—mówil poseł Chłapowski—ale to 
zaznaczyć muszę, że gdyby takich samych 
słów użył dziennik polski, zwracający się 
do polaków, redaktor pozwany zostałby na 
mocy $ 130, przed sąd. Aresztowanoby go 
niezwłocznie i skazano co najmniej na 4 
miesiące więzienia, jak się to ostatniemi la- 
ty działo w Poznaniu. Zwiększenie tego fun- 
duszu motywowanem jest wzmożoną agita- 
cją polską i tem, że niemczyzna coraz sil- 
niej uciskaną jest przez polaków. Otóż co 
się tyczy agitacji, to polacy wcale nie po- 
trzebują agitować: ministrowie i rząd za- 
stąpili ich najlepiej w tej mierze“. 

W dalszym: ciągu dr. Chlapowski 
przytoczył oświadczenie dawnego au- 


strjackiego ministra handlu, Schae- 
flego: 

„W języku cywilizowanego narodu tkwi 
opieka dla jego duchowej natury. Każdy 
członek narodu prześladowanie języka tak 
odczuwa, jak gdyby mu język wyrywano. 
Tylko dzikie łotry mogą popełniać taką 
zbrodnię na całym narodzie“. 

Agitacja polska—to obrona prze- 
ciw tym łotrom і przeciw tej 
zbrodni. 

Następnie dr. Chłapowski poddał 
ostrej krytyce owe dowody cyfro- 
we, które sobie obstalował hr. Bii- 
low u naczelnych prezesów rejen- 
cyj (przytoczono je w N-rze 4 
«Kraju» str. 7)—wykazując ich ten- 
dencyjne fałsze. 

„Ale przypuśćmy nawet, że wszystko, co 
twierdzą raporty prezesów, jest prawdą. 
Zaiste, panowie, czy to jest zbrodnią, czy 
to jest błędem, jeżeli obywatele państwa 
dążą do tego, żeby mieć większą siłę po- 
datkową, żeby energją i dzielnością swą 
ekonomicznie się podnieść? Z tego właśnie 
czyni im rząd królewski zarzut, a postępo- 
wanie to rządu jest potworne i trudne do 
pojęcia. Nie możemy się godzić na to, że- 
by kosztem ogółu hodowano pasorzytów pań- 
stwowych. Nie możemy zatem inaczej po- 
stąpić, jak zaprotestować przeciw temu fun- 
duszowi. Będziemy też przeciw niemu gło- 
sowali, chociaż jesteśmy przekonani, że po- 
mimo to zostanie uchwalony. Przyjdzie nam 
zwalczać niejedną burzę, lecz o nieugięte 
nasze poczucie narodowe, nie dające się 
już niczem wyrugować, o ten „granit* nie- 
jeden minister jeszcze rozbije sobie głowę i 
„dziób* swój* stępi. 

Chłapowskiemu odpowiedział mi- 
nister skarbu Rheinbaben. Wobec 
niewolniczo posłusznej mu większo- 
ści sejmowej, Rheinbaben nie pró- 
bował nawet odpierać zarzutów po- 
sła polskiego. 

—,Nie mam zamiaru wdawać się w no- 
we rozprawy polskie—oświadczył. — Słów 
powiedziano w tej kwestji dość, teraz czas 
przyszedł na czyny“. 

W imieniu centrum głos zabrał 
poseł Strombeck, który, zaznaczyw- 
szy, iz stanowisko katolików nie- 
mieckich w sprawie polskiej jest 
znane, poddał rozbiorowi tylko praw- 
no-finansową stronę funduszu gadzi- 
nowego. Znów otrzymał replikę od 
p. Rheinbabena, iż rząd używa tych 
pieniędzy na popieranie niemieckich 
spółek, szkół uzupełniających i sto- 
warzyszeń rzemieślniczych w stro- 
nach zagrożonych (?). Na to odparł 
poseł Głębocki, że mu dobrze wia- 
domo, w czyich kieszeniach rozpły- 
wa się «fundusz dyspozycyjny»: słu- 
ży na zapomogi dla urzędników i 
pastorów protestanckich, którzy i 
tak już bardzo wysokie pobierają 
pensje. Fundusz ów służy więc jedynie 
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do podburzania jednej ezesci ludno- 
ści przeciw drugiej. 

Polacy mają prawo żądać, żeby 
obie części ludności traktowano zu- 
pełnie jednakowo. Przeciw temu wy- 
kracza fundusz dyspozycyjny w naj- 
nieuczciwszy sposób i dlatego pola- 
cy nie przestaną go zwalczać, «jako 
fundusz gadzinowy najgorszego ro- 
dzaju». Te słowa poseł Głębocki po- 
wiedział sejmowi bez ogródek i za- 
kończył swą mowę temi słowami: 

„Zrzućcie przynajmniej maskę z oblicza 
i zdobędźcie się na odwagę powiedzieć 
otwarcie, że przy tym funduszu nie chodzi 
o wzmocnienie niemców, tylko o osłabienie 
i stopniowe zniszczenie polaków*. 

Większość sejmowa uchwaliła po- 
większenie funduszu gadzinowego 
przeciw. głosom polaków, centrum i 
wolnomyślnego stronnictwa ludowe- 
go (Richterowskiego). 

Rząd pruski wchodzi tedy — we- 
dług wyrażenia p. Rheinbabena— 
w okres czynu. Właściwie ów okres 
czynu rozpoczął się już dawniej, 
gdy p. Gossler wystąpił ze swemi 
projektami popierania przemysłu nie- 
mieckiego w dzielnicach polskich. 
Próba wprowadzenia do walki raso- 
wej kapitałów wielkiego przemysłu 
nie udała się zgoła. Obecnie rząd 
zamierza działać przez popieranie 
drobnego przemysłu niemieckiego. 

«Il ne faut prendre rien au tra- 
gique, il faut prendre tout аш se- 
rieux! mówi przysłowie francuzkie. 
Akcja, wymierzona przeciw rze- 
mieślnikom i mniejszym kupcom pol- 
skim, podjęta wyłącznie celem zruj- 
nowania ich na korzyść współza- 
wodników niemieckich, stanowi nie- 
bezpieczeństwo, z którem należy się 
liczyć. Ekonomiczny stan ludności 
polskiej w W. Ks. Poznańskiem nie 
jest tak mocny, by można było lek- 
ceważyć tę politykę rządu. Przeciw- 
działać tym zamiarom może ty ko 
jaknajsilniej rozwinięta solidarność 
narodowa. Rzemieślnicy i mniejsi 
kupcy polscy muszą doznać goręt- 
szego i wytrwałego poparcia ze stro- 
ny społeczeństwa polskiego. W ten 
sposób tylko będzie można utrzy- 
mać równowagę. W czystym zysku 
zostanie wówczas jeszcze większe 
zbliżenie się odrębnych warstw na- 
rodowych, jeszcze zupełniejsza spój- 
nia.. Gdy tak się stanie, przyszły 
historyk polski nie będzie miał pra- 
wa złorzeczyć gwałtom rządu pru- 


skiego. 
Gordon. 


Berlin, 16 lutego. 


Rosjanin o Poznańskiem. 

Rosyjski publicysta «Nestor», ba- 
dający usposobienie ludności polskiej 
w Poznańskiem, drukuje obecnie 
szereg artykułów w «Now. Wrem.», 
р. $. «Współczesny Poznań». Jeden 
z tych artykułów, zawierający зро- 
ro słusznych uwag, zasługuje na 
powtórzenie. Oto co pisze p. Nestor: 


„Polacy w Prusach, jakkolwiek świado- 
mi są groźnego niebezpieczeństwa germani- 
zacji, patrzą wszelako na przyszłość z pew- 
ną dozą optymizmu. 

„Do r. 1870 i 1871, dopóki niemcy nie 
byli zaślepieni manją wielkości i nie po- 
czynali systematycznej germanizatorskiej 
kampanji przeciwko polakom, ludność pol- 
ska we wschodnich prowincjach Prus szyb- 
ko topniała i zlewała się z niemiecką. oł- 
nierz polski, wröciwszy z wyprawy francuz- 
kiej, nie rozstawał się ze swoją wojskową 
czapką i z dumą opowiadał w domu o wiel- 
kich bohaterstwach swojej armji. Chłop pol- 
ski, według tradycji wybierając niezmiennie 
sobie dziedzica, nie wchodził w to, czy 
tenże był niemcem, czy polakiem, a polski 
obywatel, również według tradycji, oddawał 
zarząd nad swoim majątkiem niemcowi- 
dzierżawcy, niemcom nadzorcom, leśni- 
czym i t. p. Stan średni niemczył się szyb- 
ko dzięki szkole i pokojowemu pozyciu 
z niemieckimi współobywatelami, którzy pa- 
nujące zajmowali stanowisko nietylko w ad- 
ministracji, lecz w handlu i przemyśle 
także. Polacy oczywiście widzieli niezmien- 
ne dążenie rządu do pomagania zniemcze- 
niu, widzieli, jak zwęża się polska własność 
ziemska dzięki temu, że niemieckim oby- 
watelom ziemskim udzielany był kredyt 
(po 1'/2 proc. z sum klasztornych), jednak- 
že ostrego bólu z tego powodu nie uczu- 
wali. 

„Wszystko to zmienia się gwałtownie 
w ósmym dziesiatku lat zeszłego stulecia, 
kiedy zarządzono z góry ostre germaniza- 
torskie środki. W 1886 r. powstała komi- 
sja kolonizacyjna dla zakupna polskiej ziemi 
i zaludnienia jej przez niemców, a w 1890 r. 
założony został w myśl Bismarka, choć już 
po jego dymisji: „Związek dla popierania 
niemczyzny w prowincjach wschodnich“, 
czyli „Związek hakatystów“. 

„Jest to już próba poważna nadania ger- 
manizatorskim robotom w Poznańskiem cha- 
rakteru ogólno-niemieckiej sprawy narodo- 
wej. Rząd czyni w dalszym ciągu, co tylko 
może. Szkoła zostaje zupelnie zniemczona. 
Nazwy geograficzne, imiona własne i nazwi- 
ska—wszystko podlega germanizowaniu. 

„A jakież są tego rezultaty? Oto zupełne 
odgrodzenie się polaków od niemców, nie- 
bywała dotąd nigdy nienawiść do wszyst- 
kiego, co niemieckie. organizacja obrony i 
rozkwit polskich sił narodowych. 

»Najprzód powstała polska prasa poznań- 
ska. Do r. 1870 były w Poznaniu tylko 
trzy gazety; dziś jest przeszło 50 wydaw- 
nietw perjodycznych. Szlachta straciła wie- 
le ziemi, ale za to zdolne do życia żywioły 
ocalały i wzmocniły się. Ceny na ziemię 
podniosła przez swoje zakupy sama komisja 
kolonizacyjna. Dało to możność obywatelom, 
którzy zachowali swoją ziemię, wydostać się 
z uciskających ich węzłów i przyprowadzić 
do porządku gospodarstwo, zarządzane obec- 
nie wyłącznie przy pomocy polaków. A ta 
szlachta, co ziemię sprzedała, wzięła się do 
handlu z kapitałem, otrzymanym przy do- 
godnej sprzedaży. Obecnie w Poznaniu jest 
mnóstwo szanownych polskich rodzin szla- 
checkich, które zajmują się handlem—nie- 
kiedy pod starą firmą niemiecką —i nanowo 
doszły do zamożności, lub nawet do bogac- 
twa. Ale to nie pogodziło ich z Prusami. 
Nie mogą oni przebaczyć Prusom swojego 
upadku i poniżenia przez musowe wyjście 
z właściwej klasy obywatelskiej i przedzierż- 
gniecie się w „deelasses“. Obywatele polscy, 
którzy ocaleli, stanowią dziś mocno zwartą 
korporację, która w politycznem znaczeniu 
większe ma wpływy, niż obywatele niemieccy. 
Bo polski obywatel, nie pociągany niczem 
do Berlina, pozbawiony możności służenia 
w administracji, siedzi w swoim majątku, 
podczas gdy niemiec zjeżdża do swoich posia- 
dłości tylko na krótki czas i to zrzadka. 

„Polskiechłopstwo trzyma się jeszcze opor- 
niej. Ciekawą jest rzeczą, że w ciągu lat 
15 swojej działalności komisja kolonizacyjna 
była w stanie nabyć tylko 70 chłopskich 
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posiadłości, i to wszystkie z licytacji. Do- 
browolnie sprzedał swój grunt tylko jeden 
cblop polski. Tym sposobem chłopi w wal- 
ce o ziemię właściwie nic nie stracili. Prze- 
ciwnie, wygrali oni nader wiele, dzięki 
swoim bankom ziemskim, które operują 
równolegle z pruską komisją, i które hr. 
Bülow w ostatniej swojej mowie nazwał 
„polską komisją kolonizacyjną*. Dziesięć ty- 
sięcy posiadających ziemię rodzin chłop- 
skich należy do potężnej włościańsko-gospo- 
darczej organizacji, nazywanej chłopskim 
związkiem. Prócz nich w poznańskiej pro- 
wincji jest jeszcze 20 tys. chłopów, posia- 
daczy rolnych. Grunta ich mają niekiedy 
znaczne rozmiary: od 20—30 dziesięcin. Na 
Szlązku południowym są chłopi poprostu 
bogaci: mają ро 40—50 dziesięcin. Właści- 
wie są to drobni obywatele. 

„Hakatyzm jest naszym ratunkiem mówił 
do mnie jeden z polskich przywódzców i po- 
siadacz ogromnych majątków w Poznańskiem, 
Kościelski, którego odwiedziłem w jego 
zamku miłosławskim. — To jedyny środek 
ożywienia naszego polskiego narodu. Two- 
rzy on cuda. My wszyscy, szlachta i chło- 
pi, stajemy się, dzięki hakatyzmowi, lepsi, 
mocniejsi. Dawniej szlachcic polski był nie- 
zdatnym do niczego, wartogłowem, myślał tyl- 
ko o koniach, o błyskotliwem życiu; dziś zaś 
jest dzielnym i pracowitym gospodarzem. 
Chłop ongi bywał leniwy i wiecznie pijany; 
teraz—to trzeźwyi wyborny robotnik: 90proc. 
chłopów dziś nie pije. Działalność pruskiej 
komisji kolonizacyjnej staje się tymczasem 
niewyczerpanem żródłem prusofobji. Chłop 
widzi najwyższe ziemskie dobro w posia- 
daniu ziemi; na ziemie obywatelskie patrzy, 
jako na swój spadek naturalny. Pruska 
komisja wydziera mu ten spadek. Raj 
ziemski jest dlań zamknięty —i dlate- 
go kieruje on wzrok ze zrozumiałą zazdro- 
ścią za granicę rosyjską, gdzie sam rząd dba 
o wzrost polskiej posiadłości chłopskiej i 
zabrania niemcom nabywać ziemię. 

„Stan średni też trzyma się dzielnie. Drob- 
nomieszczaństwo, rzemieślnicy i sklepikarze 
łatwą i zwycięzką prowadzą konkurencję 
z niemcami, dzięki swojemu przyrodzonemu 
smakowi, zręczności i również znanej sło- 
wiańskiej bezpretensjonalnosci. Wykształ - 
cona klasa średnia—to po części zrujnowa- 
na niegdyś, a obecnie prowadząca handel lub 
oddana wyzwolonym zawodom szlachta, po 
części dzieci i wnuki chłopów i rzemieślni- 
ków, którzy odziedziczyli po przodkach ich 
pilność i wytrwałość. Polski stan średni, 
według słów samego hr. Biilowa, uczynił 
z miast główną podwalinę polskości. W isto- 
cie polacy i w miastach trzymają się mocno, 
zachowując ich polski charakter, wbrew 
wszelkim przeszkodom ze strony rządu. 
Mnóstwo niemców, zamieszkałych w mia- 
stach z obowiązków urzędu, nie jest w sta- 
nie wywrzeć niemczącego wpływu, gdyż 
pozbawieni są wszelkiej wspólności z miej- 
scowem towarzystwem polskiem. Dawniej 
było inaczej i zmiany położenia winne są 
same władze pruskie, które wprowadziły 
urzędowy bojkot polskich przemysłowców i 
kupców. Niemieckim oficerom np. wzbronio- 
no surowo robić obstalunki u polskich rze- 
mieślników lub kupować coś w polskich 
magazynach. Uczęszczać do teatru polskie- 
go również wzbroniono surowo oficerom i 
urzędnikom. Rzecz jasna, że polacy szezod- 
rze płacą prusakom tą samą monetą i dzię- 
ki temu, Ze stanowią większość, odbijają 
swoje straty. Nawet pozycja niemieckich 
kupców i rzemieślników, z ograniczonem 
kołem konsumentów niemców, dziś się po- 
gorszyla, nie bacząc na szezodre ofiary ze 
strony władz, starających się poprzeć nie- 
mieckich, malutkich ludzi? 

„Rozłam między dwoma narodami nastą- 
pit i w życiu wiejskiem. Dawniej mocnym 
jednoczącym żywiołem był żołnierz, wra- 
cający do domu napół niemcem i pozosta- 
jący nim nazawsze. Dziś żołnierz-polak 
przynosi tylko nienawiść dla prusaków ds 
domu. Szkoła przestała pełnić funkcję gel- 
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nanizatorska, bo polskie dzieci poczynaja 
xzymaé się zdala od niemieckich i świado- 
mie nienawidzą narzuconego im szorstko ję- 
zyka niemieckiego, który dawniej uważano za 
przywilej ludzi wykształconych. 

„Tak tedy moc kulturalna niemczyzny 
nie jest bynajmniej tak potężna, jak to się 
może wydać zdaleka, napór niemczyzny nie 
jest tak groźny, a siły przeciwników nie 
за tak nierówne, jak przyjęto sądzić. Nie- 
ma co mówić, że nie ostatnią rolę gra w tej 
walce świadomość polaków o tem, że należą 
do wielkiego słowiańskiego świata“. 

Słowiaństwo—nie jest tutaj czczem 
marzeniem—kończy р. Nestor. 


List arcybiskupa. 


Arcybiskup gnieźnieński i poznań- 
ski Florjan Stablewski, w liście pa- 
sterskim, świeżo ogłoszonym z po- 
wodu 10-lecia swoich rządów ko- 
ścielnych, wypowiada następujące 
słowa o wzmożeniu nienawiści ra- 
sowej: 

„Od stworzenia świata aż do dni naszych 
nie wypowiedziano większego słowa, jak 
owo Chrystusowe o miłości bliźniego w Bo- 
gu. Boć to jest słowo, które dokazało jed- 
nego z największych cudów, na który świat 
patrzał, iż ludzie poczęli się rzeczywiście 
poczuwać członkami jednej wielkiej rodziny 
chrześcjańskiej, mającej wspólnego w nie- 
biesiech Ojca. W tej miłości bliźniego nie 
mają stanowić granie ani język, ani naro- 
dowość, ani urodzenie i majątek, ani stan 
osobny. Ludzkość całą ma łączyć ogniwo 
miłości, jakoby jedną wielką rodzinę. Sprze- 
ciwia się więc zasadzie miłości chrześcjań- 
skiej, gdy się ją ogranicza jednym tylko 
stanem, wyklucza z niej inne, gdy o dobro 
jednego tylko stanu podejmuje się starania, 
a krzywdzi i nienawidzi inne. Probier- 
czym znakiem miłości, jakiej Chrystus żą- 
da, jest właśnie, aby wolną była od niena- 
wiści... 

„Słowa, któremi profesorowie z katedr 
uniwersyteckich odzierają Chrystusa Pana 
z Jego bóstwa, nauki, któremi nowocześni 
mędrcy wprost głoszą bluźnierczą ewange- 
lję, że dla słabego niema prawa, znalazły 
w miljonowych tłumach swój oddźwięk, któ- 
ry następnie odbija się u jednych w dąże- 
niu wyłącznem do używania zmysłowego, 
u drugich—do wyrugowania z sere miłości 
bliźniego... Czyż już dziś nie odzywa się 
echo nienawiści rasowej, nienawiści społecz- 
nej na całym świecie? W dziejach świata 
nie możemy znaleźć przykładu, gdzieby tę 
nienawiść z taką otwartością ogłoszono, 
gdzieby zaprzeczenie całej treści nauki Chry- 
stusowej nie odzywało się tak jawnie i gło- 
śno w nawoływaniu wprost do tej walki 
nienawiści... 

„Czasy obecne, jak pod wielu innemi 
względami, tak i pod względem konieczno- 
ści objawiania miłości bliźniego przez każ- 
dego katolika z osobna, stały się bardzo 
podobnemi do pierwszych wieków religji 
chrześcjańskiej. Dziś, jak wówczas, przycho- 
dzi nam toczyć walkę z duchem pogańskim. 
Jeśli św. Paweł jako znamienną cechę po- 
gaństwa podaje, jak wyżej przytoczyliśmy, 
brak miłości przyrodzonej, współczucia dla 
słabszego, jeśli w ówczesnych czasach uwa- 
żanym był za wzór doskonałości rzymianin, 
depczący po karkach podbitych narodów, 
nie znający co litość, co miłosierdzie, siłę 
jedynie ceniący brutalną i potęgę, to bada- 
jąc głębiej niektóre objawy, prądy i zasady 
ducha naszych czasów, przyjdziemy do prze- 
konania, że ten sam duch, przeciwko któ- 
remu do walki wzywał św. Paweł, i dzisiaj 
zaczyna głowę podnosić złowrogo. Bóg nas 
w miłosierdziu Swojem powołał, acz nieraz 
niegodnych, do wielkiej chwały, jaką daje 
wiara nasza św. Ona z nas uczynić może 
mow żołnierzy takich samych, jacy już raz 
m początkach chrześcjaństwa zwyciężyli 


nienawiścią tchnące pogaństwo— miłością 
swoją... Dziękuję wprawdzie Panu Bogu g0- 
rąco, że w djecezjach moich niebezpieczeń- 
stwo dla wiary i pojęć chrześcjańskich nie 
jest jeszcze tak wielkie, jak w innych stro- 
nach, że duch chrześcjański dotąd przenika 
całe nasze społeczeństwo, że głosy, podno- 
szące się przeciwko chrześcjańskiemu po- 
rządkowi rzeczy, są dotychczas wyjątkami 
prawie i odosobnione—ale łudziliśmy się 
zupełnie, sądząc, że takie niebezpieczeństwo 
wogóle nam nie grozi. Tysiące ludu robo- 
czego, wychodzącego rok rocznie na pracę 
w okolice obce im wiarą, żyjącego tam czę- 
sto w zakażonej niewiarą atmosferze, wdy- 
cha w siebie mimowolnie tego ducha i wra- 
са z obnizonem ciepłem wiary; i u nas na- 
wet istnieją już w niektórych miejscowo- 
ściach związki, oparte na przeciwieństwie 
do ładn Bożego na ziemi, sączące jad gory- 
czy, niezadowolenia i nienawiści; jeżeli 
w końcu dodamy, że rodzice, zmuszeni szu- 
kać zarobku po za domem, nie mogą zająć 
się wychowaniem religijnem dzisci, popa- 
dających pod wpływem złego towarzystwa 
na bezdroża, jeżeli zważymy to wszystko, 
to chyba każdy, troszczący się o przyszłość 
naszego społeczeństwa, zatrwożyć się mu- 
gi na myśl, co się stanie z przyszłem po- 
koleniem“. 

Ks. arcybiskup zaleca, aby lud- 
nosé zywila w sercach ogien milosci 
dla bliźnich... A hakatyści? 


Własność ziemska w Poznańskiem. 


W szeregu ściśle udokumentowanych 
artykułów «Dziennik Pozn.» wykazał, na 
podstawie urzędowych cyfr statystycz- 
nych, iż raport naczelnego prezesa Bit- 
tera, wykonany na zamówienie hr. Bii- 
lowa i przezeń w sejmie pruskim odczy- 
tany, jest wogóle nader wątpliwej war- 
tości, a pod względem przedstawienia 
stosunków własności ziemskiej jest wprost 
niezgodny z prawdą. 

Stosunek własności ziemskiej, podług 
zestawienia «Dziennika Poznańskiego», 
jest następujący: 


I. W obwodzie rejencji poznańskiej jest: 

a) w rękach niemieckich 597,288 hekta- 
rów ziemi; 

b) w rękach polskich—410,237 hekt. 

II. W obwodzie rejencji bydgoskiej: 


a) w rękach niemieckich 589,276 hekt. 
b) w rękach polskich tylko 156,203 hekt. 


Ogółem w W. Ks. Poznańskiem znaj- 
duje się: 
w posiadaniu niemieckiem 1,086,546 hekt. 
polskiem .. 666,440 „ 


” 


W rekach niemieckich jest zatem 
prawie dwa razy wiecej ziemi, niz w re- 
kach polskich, tej ziemi, która jest po- 
niekąd kolebką narodu polskiego. Któż 
to kogo wypiera, hrabio Biilow, z ojco- 
wizny? Polacy niemców, czy niemcy po- 
laków? Nie wstydże to uciekać się wciąż 
do kłamstw i fałszów? Bismark miał 
przynajmniej odwagę swoich przekonań— 
współczesny epigon żelaznego kanclerza 
nie umie się zdobyć na taką szczerość. 
Z zestawienia tych cyfr widzimy jasno, 
jakie niebezpieczeństwo grozi narodowo- 
sci polskiej w Poznańskiem— jakich wy- 
siłków pracy i wspólnego działania wy- 
maga akcja. ratunkowa przed zalewem 
niemieckim. 


B. 
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Z ROZMÓW I WRAŻEŃ. 


Dla naszych rolników. 


Rolnicy nasi uzyskali nareszcie insty- 
tucję ochronną, o którą starali się nie- 
mal przez ćwierć wieku: Towarzystwo 
ubezpieczeniowe od gradobicia. Dano mu 
nazwę «Ceres». Instytucja ta jest po- 
dwójnie cenną: najprzód ze względu na 
swój cel bezpośredni, a więc zabezpie- 
czenie rolników od klęsk niespodziewa- 
nych i żywiołowych, a następnie ze 
względu na to, iż zorganizowaną ona 
została na zasadzie wzajemności. Jest 
to nowość i postęp. Oprócz jednego tyl- 
ko stowarzyszenia «Przezorność» (ubez- 
pieczenia na życie), niema dotychczas 
instytucyj, któreby nie były czysto 
finansowemi towarzystwami, gdzie są 
dwie zainteresowane strony: kapitaliści, 
to jest ci, co innym oddają jakieś usłu- 
gi, i klijenci, którzy te usługi otrzymu- 
ją i za nie, ma się rozumieć, płacą. 
W «Ceresie», który otwiera prawdopo- 
dobnie cały szereg powstać mających 
w przyszłości towarzystw, opartych na 
zasadzie wzajemności, jest tylko jedna 
strona: rolnicy ubezpieczają się wzajem- 
nie, niejako jeden drugiego, a więc po- 
wstałe z operacyj zyski do ich własnej 
płyną kieszeni. Jako rezultat otrzymują: 
zabezpieczenie się od klęski bardzo ma- 
łym kosztem. 

Chcąc dać poznać czytelnikom «Kra- 
ju» bliżej tą zasługującą tyle na uwa- 
gę instytucję, udałem się do ludzi, któ- 
rzy ją organizują. 

Powiedziano mi tu: 

— Należy przedewszystkiem podnieść 
i podkreślić tę prawdę, że niema miej- 
scowosci, któreby były od gradu zu- 
pełnie wolne. Wszystkie są na to nie- 
bezpieczeństwo wystawione, jedne mniej, 
inne więcej. Więcej mianowicie miejsco- 
wości wyższe, bardziej po nad poziomem 
morza wyniesione. Jak u nas, szczegól- 
nie cd gradu cierpią gubernie: lubelska, 
radomska, kielecka, dalej pograniczna 
część guberni kaliskiej i wreszcie ry- 
pińskie strony w guberni płockiej. 

— Jakże sobie nasi rolnicy dotychczas 
dawali radę? 

— Ubezpieczali się już to w Moskiew- 
skiem Towarzystwie, już to w niemiec- 
kich, właściwie pruskich, a mianowi- 
cie: «Germania», «Norddeutsche Allge- 
meine Hagel Versicherung» i «Borusia». 
Moskiewskie Towarzystwo oparte jest 
wprawdzie na zasadach wzajemności, ale 
najprzód dla naszych rolników ta wza- 
jemność nie przedstawiała bezpośrednich 
korzyści, ponieważ Towarzystwo opero- 
wało na całym obszarze państwa, a więc 
w najróżnorodniejszych klimatycznych 
i ekonomicznych warunkach, w kulturze 
rolnej, przeważnie ustępującej naszym go- 
spodarstwom; powtóre wielka odległość 
od Moskwy sprawiała to, że nasi stowa- 
rzyszeni nie mogli jeździć na zebrania 
i mieć bezpośredni udział w kierownic- 
twie i kontroli sprawami Towarzystwa. 

Co zaś do pruskich towarzystw, nale- 
ży przedewszystkiem powiedzieć, że nie 
miały one debitu rządowego u nas; ich 
działalność była więc potajemną i nie- 
prawną. Ztąd wszystko oparte było na 
dobrej woli zarządów tych towarzystw. 
Ile zaś pruska dobra wola jest wartą, o tem 
długo mówić nie trzeba. Jakoż przy 
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pierwszej powazniejszej klesce i «Germa- 
nia» 1 «Allgemeine Norddeutsche» poka- 
zaly rolnikom naszym fige. Na to zag 
nie bylo rady, bo sady pretensji-by nie 
przyznaly. «Borusia» operuje dotychczas, 
oczekujac niezawodnie na chwile sposoh- 
ną do pójścia śladem swoich pruskich 
towarzyszek. Otóż, jeżeli rolnicy nasi 
ubezpieczali się w tych towarzystwach, 
będąc wystawieni na takie ryzyko—do- 
wodzi to, jak nam pilnie potrzebną by- 
ła nasza «Ceres». 

— Byłbym wdzięczny za kilka słów 
historji «Cerery». 

— Pierwsze starania rozpoczął $. p. 
Konstanty Górski lat temu dwadzieścia 
i parę. Nie zostały one uwieńczone po- 
myślnym skutkiem. Nie przestaliśmy mi- 
mo to kołatać i ponowiliśmy starania 
lat temu sześć. Sprawą tą kierowali: 
p. Janusz Sliwiński i p. Józef Jeziorań- 
ski. Raz jeszcze nam odmówiono, tym 
razem dla formalnych czysto powodów, 
a gdy i te usunęliśmy, otrzymaliśmy za- 
twierdzenie «Cerery», rok temu. 

— A zkąd wzięto pierwsze kapitały? 

— Widzi pan, przy warszawskiem To- 
warzystwie ogniowem istnieją osobne 
wyborowe grupy rolne, będące niejako 
same w sobie stowarzyszeniami; ze 
względu na cenzus moralny członków 
tych grup, Towarzystwo nie jest wysta- 
wione na straty, wynikające z nierzad- 
kich  «spekulacyj ogniowych», я roz- 
myślnych podpalań, przeszacowań pod- 
stępnych i t. p. Te grupy (jest ich ra- 
zem 12) dopuszczone zostały do pew- 
nych zysków, pochodzących z własnych 
operacyj, które to zyski się kapitalizo- 
wały. Otóż z tych kapitałów pozy- 
czono Towarzystwu «Ceres» sto tysięcy 
rubli na początek, na warunkach oczy- 
wiście przyjacielskich... 

— A te warunki? 

— Przyjacielskie, jak mówię: więc 
cztery procent, o ile Towarzystwo bę- 
dzie miało na to, gdy nie — procent się 
umarza i nie jest wymagalny i na rok 
przyszły, nawet gdyby ten rok przy- 
szły dał świetne zyski Towarzystwu. 
Dalej spłata kapitału niemal dowolna, 
bo wymagana wtedy dopiero, gdy suma 
ubezpieczeń w «Ceres» dosięgnie 30 milj. 

Ktoby nie zaciągnął pożyczki na tych 
warunkach? — pomyślałem. 

— W jakiej fazie jest Towarzystwo 
obecnie? 

— W czynnej już. Delegacja, do któ- 
rej należą, oprócz mnie, pp. Janusz Sli- 
wiński, Józef Jeziorański i Leon Gra- 
bowski, opracowała warunki polisowe, 
które są już zatwierdzone, i zebrała 
członków. Otóż członkiem z prawem gło- 
su jest każdy, kto wniósł 100 rubli za- 
datku na premje (dwie osoby, wnoszą- 
ce po 50 rb., mają jeden głos). Do- 
tychczas posiadamy już ubezpieczeń na 
sumę 2,500 tys. rb., czyli że przekro- 
czyliśmy minimum, od którego właści- 
wie zaczynała się nasza egzystencja; 
minimum to oznaczono nam w pozwole- 
niu na 2 milj. rb. Na przyszłość zaś 
członkiem będzie każdy ubezpieczający 
się, choćby ubezpieczenie jego nie prze- 
nosiło kilkunastu rubli. 

— Zaczynamy więc robić. W pierw- 
szym roku będziemy ubezpieczali: żyto, 
pszenicę, jęczmień, owies, groch i wy- 
kę—wszystko bezwzględnie, pod tym je- 
dynie warunkiem, że ubezpieczać bę- 
dzie trzeba cały dany gatunek na da- 


nym folwarku, t. j. że nie można bę- 
dzie ubezpieczyć, dajmy na to, połowy 
żyta. Dalej rzepak ubezpieczać będzie- 
my tym tylko stowarzyszonym, którzy 
jeszcze coś innego, oprócz rzepaku, ubez- 
pieczą. Zaś rośliny okopowe, jak bura- 
ki, marchew, kartofle i t. d. ubezpieczać 
będziemy o tyle, o ile uzyskamy Wa- 
jemność z jakiem innem towarzystwem. 
W tym interesie właśnie wyjeżdżam 
w tych dniach zagranicę... 

— A wysokość premij? 

— Ogłosimy je niebawem. Pan rozu- 
mie, że młode towarzystwo musi dzia- 
łać ostrożnie, nie dać się podejść, mieć 
się na baczności. W każdym razie mo- 
że pan Śmiało napisać, że warunki w na- 
szem towarzystwie są normalne i jed- 
noznaczne z innemi towarzystwami. Ul- 
gę zaś robimy stowarzyszonym w tym 
względzie, że nie będziemy pobierali nie 
na kapitał zapasowy; utworzy się on 
z zysków. Narazie premja, przez pe- 
wien czas, pozostaną u nas, gdy zaś 
urosną do oznaczonej w ustawie normy, 
zwrócimy je stowarzyszonym, po potrą- 
ceniu wypłat tym, co ponieśli straty. 
Niech pan powie rolnikom naszym, że 
ta nasza instytucja od nich całkowicie 
zależy. W imię solidarności interesów 
powinni przejąć się zasadą wzajemności, 
na której udało się nam oprzeć «Ceres». 
Dotychczas ubezpieczali się od gradu ci 
głównie, co mieszkali w t. zw. «pasach 
gradowych». Idzie o to, aby obecnie, 
wobec istniejących ułatwień, wszyscy 
ubezpieczali się od gradu, tak jak się ubez- 
pieczają od ognia. Wtedy wysokość opłat 
będzie minimalna *) i nic nie znacząca 
w ekonomji gospodarstwa. Instytucję, 
która, tak jak nasza, broni najżywotniej- 
szych interesów takiej jak ziemianie 
klasy społecznej, należy popierać wprost 
pro publico bono. Niechże pamiętają o 
tem ci, co «nie leżą w pasach gradowych», 
jeżeli nawet i ше zechcą pamiętać o tem, 
ze te pasy są ruchome, i że w miejsco- 
wościach, gdzie niby «nigdy» grady nie 
bywały, przychodzą całe serje lat gra- 
dowych. Oczywiście, że ci, co szukają 
pomocy w hakatystycznej «Borusii», zwró- 
cą się ku nam przez sam instynkt za- 
chowawczy. Pozostają ci, co mówią, iż 
«nie chcą tracić kapitału zapasowego, 
jaki nagromadzili sobie w Moskiewskiem 
Towarzystwie». Otóż nie przesądzając 
realności tego kapitału, ani jego wyso- 
kości, możnaby im poradzić ubezpiecze- 
nie u nas jakiejś części krescencji tym- 
czasowo, z uwagi, że przecież będą oni 
brali udział we wszystkiem, co intere- 
sów ubezpieczenia dotyczy, — nawet w sa- 
mem szacowaniu strat, co im sama usta- 
wa zabezpiecza. 

A oto ostatnie słowa: 

— Ach! byłbym zapomniał о jedaej 
jeszcze kategorji opornych, o tych, co 
zwłóczą z przystąpieniem, mówiąc: «То- 
warzystwo nie jest jeszcze skonsolidowa- 
ne,—a nie wiadomo, jak pójdzie». Wyo- 
braź pan sobie, jakby wyglądały towa- 
rzystwa, oparte na wzajemności, gdyby 
wszyscy tak mówili? Co? No, ale takich 
u nas wogóle coraz to mniej, a można 
śmiało powiedzieć, że zasąda wzajemno- 
Sci powitaną została przez szerokie ko- 
ła rolników naszych nietylko przychyl- 
nie, ale wprost z radością. 


1) Ponieważ ogólne zebranie ma prawo 
zmieniać wysokość premjów. 
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Pożegnałem dyrektora Towarzystwa 
«Ceres» słowem: 
— Powodzenia! 


Varsoviensis. 
Warszawa. 


DWÖR, LUD I PLEBANJA. 


GŁOS Z PLEBANUI. 


Audiatur et altera pars. 


W Nr. 50 «Kraju» z r. z., w ar- 
tykule: «Dwór, lud i plebanja», pod- 
znaczonym «Opoczniak», spotkałem 
twierdzenia o stosunku plebanji, 
dworu i ludu, wymagające zarówno 
sprostowania, jak i wyjaśnienia. Pan 
O. pisze: 

„Drogą dobrowolnych ofiar kościołów nie 
stawiamy po wsiach wcale“. 

Widać tak dzieje się w stronach 
opoczyńskich, skoro p. O. tak pisze, 
ale znane z piosenki «Opoczyńskie 
kraje» nie są Bogu dzięki całym 
krajem. W mojej np. okolicy nie sta- 
wiają wcale kościołów «drogą skład- 
ki przymusowej» a wyłącznie z do- 
browolnych składek. Znam probosz- 
cza, który otrzymał pozwolenie na 
zbieranie dobrowolnych ofiar, pod 
warunkiem, aby zbierał «bez żad- 
nego nacisku» (biez nikakich pritie- 
snienij). Warunek ten sumiennie 
spelnil, zebral jednakze 78 tys. rub., 
(wyraźnie siedemdziesiąt osm tysię- 
cy rubli) w ciągu lat kilkunastu. 

„Plebanja znajduje podstawę bytu nie we 
dworze, lecz w ofiarności ludu. Oparcia szuka 
plebanja w ludzie, nie we dworze. Lud jest 
silny liczbą, a dwór jest silny... tradycją, 
zależną od tego, jak się kto chce z nią li- 
czyć*. 

Hola! mosanie Opoczniaku — za- 
rzut to zbyt bolesny, aby go bez 
odpowiedzi zostawić. Plebanja nie- 
tylko liczy się z tradycją, ale ją i 
kocha w czynie, najczęściej dużo 
więcej od tych, którym się zdaje, 
że mają monopol na to, by być wy- 
łącznymi jej przedstawicielami. Naj- 
przód bowiem należy o tem pamię- 
tać, że na plebanjach naszych mie- 
szkają i tacy, którzy się we dwo- 
rach rodzili, którzy mogą się świet- 
ną parantelą wykazać i którzy wy- 
soko cenią swój klejnot szlachecki. 
A powtóre, jakkolwiek znaczna więk- 
szość mieszkańców plebanji rodzi- 
ła się we dworkach $ chatach, to i 
ona stwierdza poszanowanie trady- 
cji. Jeżeli zaś prawie cały ogół 
mieszkańców plebanji nie we dwo- 
rach się rodził, to któż temu wi- 
nien, jeżeli nie dwory? Gdy pleba- 
ni nasi byli dziedzicami, wtedy wpo- 
śród magnatów i dziedziców, kan- 
dydatów do stanu duchownego nie 
brakło, ale dziś... ich niema. A kto 
temu winien: plebanja czy dwór? 

Robi dalej p. O. plebanji zarzut, 
równie jak poprzednie, nie uzasad- 
niony, że 
„oparcia szuka w ludzie nie we dworze, 
bo wie dobrze gdzie jest siła“. 
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Przyzna chyba kazdy, ze z pen- 
sji plebanowi żyć trudno, a na pa- 
ru morgach koni nie podobna utrzy- 
mać. Któż więc temu winien, że 
dwory najczęściej zapominają o obo- 
wiązku dopomagania plebanji? «Je- 
śliśmy wasze duchowne rzeczy siali, 
wielka rzecz jest jeslibysmy wasze 
cielesne zeli?»—möwi Pawel św. — 
dodając: «Tak też Pan postanowił 
tym, którzy Ewangelję opowiadają, 
aby z Ewangelji żyli». Nie jest to 
więc, jak się wielu zdaje, żadna 
łaska, ale postanowienie Pańskie, 
które do końca świata obowiązy- 
wać będzie, bez względu na zmia- 
nę stosunków. Cóż więc dziwnego, 
że pleban, nie znalazłszy pomocy we 
dworze, szuka jej u ludu? Przytem 
zapomina p. O. o bardzo ważnej 
przyczynie, utrudniającej stosunki 
plebanji z dworem—o względach mo- 
ralnych. 

Gdzież, nader często niestety, z ca- 
łej parafji największa bywa niemo- 
ralność, jeżeli nie we dworze i w po- 
śród służby dworskiej? Jakże więc 
z takim dworem dobre stosunki 
utrzymać? 

Minęły już, Bogu dzięki, bezpo- 
wrotnie czasy zależności plebanji od 
dworu, gdy pleban pana kolatora 
w łokieć całował i porzucał pracę 
nad ludem, bo go wzywano przez 
lokaja do dworu, na czwartego do 
preferansa. W takich warunkach 
trudno było mieć wpływ moralny 
na dwór—ale to sa tempi passati! 

Dziś największy nieprzyjaciel 
przyznać nam musi, żeśmy zrobili 
w ostatnich latach pięćdziesięciu ol- 
brzymi krok naprzód pod względem 
moralnym i umysłowym, to też tak 
pożądany dobry stosunek między 
dworem a plebanja na innych cal- 
kiem warunkach musi być opar- 
tym. 

Jeżeli dwór będzie pojmował swój 
obowiązek przewodnictwa moralne- 
со i będzie ludowi dobrym przykła- 
dem przyświecał, pełniąc wiernie 
obowiązki religijne, biorąc udział 
odpowiedni w utrzymaniu kościoła 
i plebanji, a kapłan będzie mężem 
kościelnym, jakich teraz wśród nas 
najwięcej, to można być pewnym, 
że stosunki te będą dobre. 

„Naogół — pisze dalej p. 0.—stawiamy 
budowle kościelne zbyt kosztowne (a wiec 
idzie tu głównie o własną kieszeń!) które 
wcale nie odpowiadają zamożności wiosek 
i nie harmonizują z otoczeniem, stojąc wśród 
błota, rozwalonych płotów, nędznych, słomą 
krytych chałup i wyzierającego zewsząd 
opuszczenia i biedy!* 

Mój Boże — jakie to są jednak 
różne gusta na świecie! Piszący te 
słowa, zarówno jak inni mieszkań- 
cy plebanji, na to pracują życie ca- 
łe, znosząc tysiące trudności i prze- 
ciwności, aby całe otoczenie kościo- 
łów katolickich, wedle ich sił i 
środków jaknajpiękniej i najwspa- 
nialej zbudowanych, urządzonych i 


utrzymywanych, o ile można z tą 
ich pięknością harmonizowało. 

Pan O. przeciwnie, pragnąłby obe- 
drzeć kościoły katolickie tak, aby 
one nietylko były gorsze od wszyst- 
kich innych świątyń  chrześcjań- 
skich i samych nawet bóznic żydow- 
skich, ale aby swemi słomianemi da- 
chami i rozwalonemi, nedznemi pło- 
tami, z otoczeniem harmonizowaty. 
Ha—co kto lubi! 

Doprawdy, gdybym tych orygi- 
nalnych słów pana O. sam nie czy- 
tał, nikomu bym nie uwierzył, że- 
by w XX wieku, w takich, jak na- 
sze warunkach, ktoś mógł napisać 
te słowa, w tym samym języku, 
w którym śpiewał Kochanowski: 
Czego chcesz od nas, Panie, zatwe piękne 

dary, 
Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz 
miary? 

Czyż p. O. nie rozumie, że, po- 
minąwszy religijne znaczenie kościo- 
ła katolickiego — bo chyba nie jest 
katolikiem—ale jakież wielkie zna- 
czenie cywilizacyjne ma świątynia 
dla ludu naszego? Gdzież ten bied- 
ny chłop zobaczy obraz czy rzeźbę, 
gdzież usłyszy muzykę, gdzie go 
olśni widok wspaniałych szat i ce- 
remonij kapłańskich, jeżeli nie w Do- 
mu Bożym? 

Nakoniec i to się p. O. nie po- 
doba, że 
„i pleban dziś coraz częściej wznosi so- 
bie mieszkanie, nie przypominające w ni- 
czem starych i skromnych dworów ziemiań- 
skich“, 

Harmonijna dusza p. O. pragnę- 
laby, aby i plebanja tak jak i cha- 
lupa, «stojąc wsród błota 1 rozwalo- 
nych płotów nedznych», dostrajała 
sie do «chałup nedznych, słomą kry- 
tych i wyzierającego zewsząd opusz- 
czenia i biedy». Jakby to było poe- 
tycznie! 

Pamietam, jak przed laty 20 przy- 
bylem w przejezdzie do jednego z sa- 
siadöw, mieszkającego w takiej har- 
monijnej plebanji, a on w moich 
oczach wyrzucał żaby z butów, któ- 
rych mu naszło pełne cholewy, ale 
reumatyzmu, biedak, do śmierci nie 
mógł wyrzucić. Otóż takich ulubio- 
nych przez p. O. plebanij, teraz rze- 
czywiście nie budujemy, lecz stara- 
my się, aby kapłan miał choć skrom- 
ne, ale przyzwoite mieszkanie, aby 
w nim zdrowia nie tracił, bo i tak 
dosyć go traci w nieopalanym ko- 
ściele; a przeciwnie, by w niem 
przeważnie przesiadywał, nad sobą 
i swemi parafjanami pracował. 

Jakże się więc p. O. zgorszy, gdy 
mu powiem, że w mojej okolicy, 
nawet prości chłopi, takie zwykłe 
chamskie dusze, co to dla zacho- 
wania tradycji, mieszkać winni w bło- 
cie i wśród rozwalonych płotów, 
mają często domy porządniejsze od 
dawnych dworów, nieraz—o zgrozo!-- 
kryte dachówką, i—co już jest po- 
prostu skandalem—otoczone sztache- 
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tami, a zamiast płota, mają ogrody. 
Więcej powiem — taki gospodarz 
przyjeżdża do kościoła bryczką na 
resorach, konie jego warte są nie- 
raz do 600 rubli, a ubranie lepsze, 
niż na nie jednym szlachcicu z dzia- 
da pradziada. 

Kończąc to wyjaśnienie, zazna- 
czam najprzód, że lubo sam jestem 
kapłanem, przyznać muszę, że mię- 
dzy nami też są wyjątki; ale nie 
należy wady jednostek przypisy- 
wać ogółowi, jak to czyni p. O. 
Słusznie bowiem Zygmunt mówi: 

„Któryż stan, 

Rzeknąć może, jam nie winien, 

Jam nie zadał nigdy ran?*— 
ale wyjątek wzmacnia regułę. Pow- 
tóre: że o ile znam obywateli ziem- 
skich, a znam ich bardzo wielu, to 
oni nie podzielają przekonań p. O. 
Należą zazwyczaj do dozorów ko- 
ścielnych, starają się, aby Domy Bo- 
że były jaknajwspanialsze, nie ża- 
łują na to grosza z dobrowolnej 
ofiary, a i potem jeszcze sprawiają 
dla nich rozmaite potrzebne sprzę- 
ty, gdy żony ich zwiększają wła- 
sną pracą i groszem, liczbę apara- 
tów i bielizny kościelnej. 

Nietylko oni nie pragną zharmo- 
nizować kościoła z obdartą chałupą, 
ale przeciwnie, dla służby swojej, 
nawet dzierżawcy, stawiają domy 
murowane, na błocie robią szosy 
lub bruki i t. p. Ale zamiast uża- 
lać się z p. O. naciężkie czasy, sta- 
raja się zwiększyć swoje docho- 
dy gospodarstwem intensywnem i 
oszczędnością jaknajwiększą. A więc: 
sursum corda! 

Pleban. 


W SPRAWIE WZAJEMNYCH 


UBEZPIECZEŃ ROLNYCH. 


[Przytaczamy poniżej nadesłany nam przez 
jednego z członków kowieńskiego Towarz. 
rolniczego artykuł, wyłuszczający powody, 
dla których ziemianie kowieńscy nie przy- 
stępują do mińskiego Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń. Zamieszczając uwagi te w imię 
bezstronności, zaznaczyć jednak musimy, że, 
traktując daną kwestję ze stanowiska ogól- 
niejszego, żałować musimy rozdrabniania sit]. 

Ozytam w pismach liczne zarzuty pod 
adresem kowieńskiego Tow. rolniczego, że 
się od Tow. mińskiego ubezpieczeń usunę- 
ło. Opinja publiczna jest sądem, ale sąd 
ten obie strony wysłuchać winien. Dotych- 
czas zaś, oprócz jednej korespondencji 
w «Słowie», głosy Tow. kowieńskiego 
wyraźnie były omijane. Gdzież więc za- 
sada: «audiatur et altera pars?» 

Autorowie korespondencyj, przeciwko 
nam zwróconych i przeważnie z samego 
Mińska pochodzących, robią nam zarzu- 
tów wiele, ale nie wytknęli nigdzie istot- 
nego stanowiska bronionej przez siebie 
instytucji. O tem stanowisku i jabym nie 
mówił, bo pragnę szczerze, ażeby się i 
mińskie Tow. wzaj. ubezp. w pewnym 
obrębie rozwijało jaknajpomyślniej. Uwa- 
żam jednak, że bezstronne wyświetlenie 
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tego stanowiska pożytek raczej przy- 
nieść może, i że nadeszła chwila, w któ- 
rej to wyświetlenie dać winniśmy. 

Jakże więc w świetle prawdy sto- 
ją rzeczy i, jeżeli układy pomiędzy 
dwoma towarzystwami nie doszły do 
skutku, to co było tego powodem? Czy 
rzekomy separatyzm guberni kowień- 
skiej, która liczne najlepszych chęci da- 
ła dowody, czy też pośrednia wprawdzie, 
ale ciężka zależność mińskiego Tow. wz. 
ubezb. od związku towarzystw akcyjnych? 
Przypatrzmy się temu bliżej. 

Na zasadzie poważnej pracy dowiodła 
nam nasza komisja asekuracyjna, że gub. 
kowieńska dla rozmaitych powodów mie- 
wa pożarów mniej bezporównania, niż 
reszta guberni naszych. Zgadzają się na 
to wszystkie źródła, nie wyłączając ostat- 
niego, t. j. statystyki 10-miesięcznego 
istnienia Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
w Mińsku, która wprawdzie miarodajną 
być nie może tymczasem, ale w każdym 
razie popiera już teraz nasze twierdzenie. 
Zresztą o przewadze naszej wiedzieliśmy 
oddawna, gdyż nie dla pięknych oczu 
zapewniały nam towarzystwa akcyjne od 
lat wielu ulgi znaczne. To też jeszcze 
przed założeniem Tow. wz. ubezp. w Miń- 
sku, uprzedzaliśmy jego założycieli o na- 
szych odmiennych warunkach, żądając 
30 proc. ustępstwa w porównaniu do ta- 
ryf pozostałych guberni. Ale żądaniu 
naszemu nie stało się zadość. Odmówio- 
no nam wręcz, nie dyskutując o cyfrze, 
i tylko w imię zasady wzajemności, któ- 
ra rzekomo różnie w taryfach nie znosi. 
Zasada ta jednak wkrótce przez samo 
Tow. wz. ub. w Mińsku złamaną zosta- 
ła, bo Towarzystwo to ustanowiło osta- 
tecznie taryfy odmienne dla rozmaitych 
guberni. I czemuż to tak prędkie sprze- 
niewierzenie się zasadzie wzajemności 
przypisać należy? Oto Tow. wz. ubezp. 
w Mińsku, zawierając umowę reasekura- 
cyjną, przyjęło ciężki warunek ustano- 
wienia u siebie taryf towarzystw akcyj- 
nych, a taryfy te są różne dla okolic 
rozmaitych, różne, ale do istotnych wa- 
runków nie zastosowane. 

Tymczasem Towarzystwo kowieńskie, 
dla którego niewyraźnie jeszcze zaryso- 
wywała się istotna nieuwzględnienia je- 
go dezyderatów przyczyna, szukało da- 
lej drogi do porozumienia. Zdawało nam 
się, że chociaż cyfra 30-proc. ustępstwa 
całkiem dokładnie stosunkowi naszego 
ryzyka w porównaniu do ryzyka reszty 
guberni odpowiada, wzbudzić jednak mo- 
że dyskusję, bo na zasadzie przeszłości 
była opartą, a przyszłość warunki zmie- 
nić może. Zaproponowaliśmy więc albo 
grupę oddzielną dla gub. kowieńskiej, 
albo taryfy dla każdej guberni odmien- 
ne, a zastosowane do istotnych strat gu- 
berni każdej w każdem ubiegłem kil- 
koleciu. I zdawało nam się, że propozy- 
cje nasze wiele słuszności miały za sobą. 
Bo kraju tak rozległego i o tak odmien- 
nych warunkach, jak nasz, jednostajnie 
traktować nie można. Królestwo Pol- 
skie, mniejsze daleko i bardziej jednoli- 
te, liczne w Towarzystwie warszawskiem 
utworzyło grupy, a każda z nich rozwi- 
ja się inaczej. I ciekaw jestem, czy np. 
grupa lubelska, w imię solidarności, zgo- 
dziéby się chciała na wspólne z grupa 
suwalską warunki? Towarzystwo miń- 
skie wszelako oddzielnej grupy utworzyć 
dla nas nie chciało, a zaprowadzenie 
przez to Towarzystwo statystycznych 


obrachunków dla guberni każdej wystar- 
czyć nam nie mogło, bo nie mieliśmy 
zapewnienia, że statystyka taka, o cha- 
rakterze czysto teoretycznym, na ustano- 
wienie taryf w przyszłości wpłynie. 
Zapytuję teraz, czemu ani na oddzielną 
grupę, ani na taryfy, zastosowane do 
istotnych strat guberni każdej, nie chcia- 
ło się zgodzić Towarzystwo mińskie? Oto 
kontrakt reasekuracyjny stanął temu zno- 
wu na przeszkodzie. Stale też słyszeli- 
śmy z Mińska tylko propozycję jedną: 
«przyjmujcie taryfy towarzystw akcyj- 
nych!» 

A my tej propozycji usłuchać nie 
chcieliśmy za nic, a to ze zrozumiałych 
łatwo powodów. Przedewszystkiem pod- 
niesione właśnie taryfy towarzystw ak- 
cyjnych nie odpowiadały bynajmniej wa- 
runkom naszym i, przyjmując te taryfy, 
płacilibyśmy co roku gruby innym gu- 
berniom podatek, albowiem zyski nasze, 
rozdzielone na asekuracje wszystkich 
guberni, rozpłynęłyby się w ich masie. 
Zdawało się też nam dalej, że na ołtarz 
wzajemności wszystko, oprócz niezależ- 
ności, nieść wolno. I proszę wejść w po- 
łożenie: o zrzuceniu z siebie więzów to- 
warzystw akcyjnych marzyliśmy dawno 
i cieszyliśmy się szczerze, że powstaje 
nareszcie instytucja nasza, w której znaj- 
dziemy odpowiednie warunki. A co osta- 
tecznie przynosi nam ta instytucja? Za- 
leżność od związku towarzystw akcyjnych! 

Pomimo takiego rozczarowania zapy- 
tywaliśmy jeszcze Towarzystwo mińskie, 
co się stanie, jeżeli związek towarzystw 
akcyjnych premje nam znowu podniesie. 
Odpowiedziano nam, że i w tym wypad- 
ku ulegniemy wszechwładzy związku. 
Ale zewsząd podnosiły się głosy, że ta- 
kie przewidywanie to pesymizm, ze złą 
wolą graniczący. A jednak przewidywa- 
nia te już się w części sprawdziły. Zwią- 
zek od d. 5 stycznia r. b. na pewną ka- 
tegorję ubezpieczeń już nam podniósł ta- 
ryfy, a p. Gr., donoszac о tem 
w N-rze 51 «Kraju», w polemizującym 
z nami ekonomicznym przeglądzie, czy 
nie po naszej stronie młyn stawia? 

Po tak nieudatnych pertraktacjach po- 
stanowiło Towarzystwo kowieńskie, ku 
wielkiej zgrozie pp. korespondentów, za- 
łożyć własne Towarzystwo ubezpieczeń 
wzajemnych. Na tem postanowieniu jed- 
nak nie skończyły się nasze układy. Na 
naszem zebraniu w Poniewieżu zrobił 
nam p. Konstanty Skirmunt, członek ra- 
dy nadzorczej mińskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń wzajemnych, propozycję 
utworzenia przy tem Towarzystwie od- 
dzielnej grupy dla guberni kowieńskiej, 
wierząc jeszcze w możliwość grupy ta- 
kiej, pomimo pierwszej odmowy. Zdawa- 
lo nam się, Ze to gałązka oliwna, i cze- 
kaliémy propozycyj, które z Mińska na- 
dejéé nam miały. Ale zamiast tych pro- 
pozycyj, otrzymaliśmy tylko zawezwanie 
do opracowania wlasnego projektu gru- 
py. Niezrażeni, wzięliśmy się do pracy, 
w której uczestniczył między innymi 
p. Józef Montwill, znany ekonomista i 
rzecznik połączenia się naszego z Towa- 
rzystwem mińskiem. Debatowano nad 
trzema zasadami grupy. Przeszedł pro- 
jekt p. Montwilla, który z natury rze- 
czy do ustępstw bardzo był skłonny. 
A jednak Towarzystwo mińskie projekt 
nasz odrzuciło, stawiając nam wzamian 
niemożliwe do przyjęcia warunki, które 
poprostu do zerwania układów zmusiły. 
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Wpomne tu tylko, ze, wedlug tych 
warunków, grupa zawiązaćby sig musiała 
d. 31 grudnia r. b., i że jeszcze przed 
tym terminem, t. j. przed utworzeniem 
grupy, musielibyśmy zapewnić Towa- 
rzystwu mińskiemu 50 tys. rb. premji 
rocznej. A gdyby premja powyższa do 
oznaczonego terminu wniesioną nie zo- 
stała, to grupaby się nie utworzyła. Gru- 
pa zostałaby też rozwiązaną, gdyby kie- 
dyś opłacane przez nas premje do 45 tys. 
rb. spadły. Układ zresztą tylko przez pięć 
lat miał obowiązywać, a w razie nie- 
dojścia grupy do skutku, czy jej roz- 
wiązania, asekuracje grupy uważałyby 
się za zawarte w Towarzystwie miń- 
skiem na zwykłych zasadach. Grupie 
nie chciano zapewnić nawet inspektora 
własnego, i byłaby ona zupełnie zależną 
od Towarzystwa mińskiego nietylko 
względem taryf, ale i co do użycia wła- 
snego zapasowego kapitału. Jednem sło- 
wem, taką była propozycja mińska, że 
już dla trudności czysto technicznych 
grupa utworzyćby się nie mogła, a na- 
wet utworzona, 2 łatwością mogła- 
by być rozwiązaną. Jej istnienie po 
pięciu latach niczem nie byłoby zabez- 
pieczonem, tak iż wygodniej już da- 
leko byłoby przystąpić do Towarzy- 
stwa mińskiego po za grupą, niż w gru- 
pie. To też układy o grupę odwlekły 
wprawdzie trochę nasze o Towarzystwo 
własne zabiegi, ale w żadnym razie za- 
biegów tych wstrzymać nie mogły. I za- 
pytuję raz jeszcze, co właściwie utwo- 
rzeniu grupy stanęło na przeszkodzie? 
Sądzę, że znowu układ reasekuracyjny. 

Tak więc Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Mińsku odrzuciło wszystkie 
żądania nasze. Rozeszliśmy się. Ale czyż 
same zmudne ukłądy nie są dowodem, 
że w Towarzystwie kowieńskiem nie by- 
ło ani separatyzmu, ani braku solidar- 
ności, wytkniętego nam przez p. K. Sk. 
w jego korespondencji z Grodna w N-rze 
17 «Kraju». Czemże też nareszcie jest 
ta solidarność? Jeżeli np. dziesięć osób 
chorych jedzie do jakiejś stacji leczni- 
czej, przypuszczać należy, że się im ra- 
zem dobrze powiedzie. Co stanie się jed- 
nak, jeżeli dla solidarności pojedzie z nie- 
mi jedenasta zdrowa osoba? Sądzę, że 
chorym nie z tego, a sama napewno 
zdrowie utraci, jeżeli zwłaszcza o pew- 
nych środkach ostrożności zapomni. Po 
tym luźnym przykładzie, który tu zresz- 
tą tylko dla wyjaśnienia istoty solidar- 
ności cytuję—zapytuję, czy Towarzystwo 
kowieńskie nie zrobiło wszystkiego, aże- 
by bez strat oczywistych do asekuracyj 
mińskiego Tow. się przyłączyć? Niech na 
to odpowie czytelnik. Ja ciągnę dalej. 

Miało zapewne Towarzystwo mińskie 
swoje racje do zawarcia układu ze związ- 
kiem towarzystw akcyjnych. Bez tego 
układu trudno było może o reasekurację, 
a reasekuracja znowu, wobec złych wa- 
runków guberni grodzieńskiej, mińskiej 
i mohylowskiej, istotną mogła być po- 
trzebą. Zdaje się nam jednak, że rease- 
kuracja kosztowała zbyt drogo, bo wza- 
mian za nią odebrano niezależność. Gdy 
się tak jednak stało, to pocóż skargi pp. 
korespondentów na Towarzystwo kowień- 
skie? Wszelką spokojną i rzeczową kry- 
tykę przyjmujemy z ochotą, ale po co 
przypisywać postępowanie nasze jakimś 
wpływom ubocznym, wpływom, w które 
sami autorowie wierzyć nie mogą. Po co 
też przenosić tę sprawę natury czysto 
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pieniężnej na pole haseł, które nic z nią 
wspólnego nie maja? Po co też mó- 
wić, że gubernia kowieńska nie wie, co 
począć z asekuracjami, kiedy chyba żad- 
na kwestja tak dokładnie, jak kwestja 
asekuracji opracowana u nas nie była? 
skoro poszło podanie o Towarzystwo 
własne, to już chyba wiadomo, czego się 
trzymać” Po co nareszcie rozgoryczać 
stosunki? 

Co do gub. kowieńskiej, to juz sam 
liczny jej udział na wystawie w Mińsku 
dowodzi, że sprawy asekuracyjne traktu- 
jemy całkiem odrębnie, i że stosunków na- 
szych z gubernią mińską nie uważamy by- 
najmniej za zachwiane. Wielce uprzej- 
mem było tez dla nas dotychczas min- 
skie Towarzystwo rolnicze. Inaczej pp. 
korespondenci, za których zresztą To- 
warzystwo to odpowiadać, naturalnie, nie 
może. A. przecież dobre stosunki obu stro- 
nom nieraz jeszcze przydać się mogą. 
W tej samej sprawie asekuracyjnej, tak 
czy inaczej, wybić jeszcze może godzi- 
na, w której nawet utworzone już To- 
warzystwo ubezpieczeń wzajemnych ko- 
wieńskie z Towarzystwem mińskiem do 
porozumienia dojść mogą, chociażby np. 
na polu wspólnej u siebie reasekuracji. 
Bierzmy więc rzeczy na chłodno, a 
w każdym razie nie jątrzmy stosunków, 
bo skutki wzajemnego podrażnienia mo- 
gą być tylko niepożądane. 5 


Wo PRE LO CLE. 


100 tys. rb. p. Feliksa Sobanskiegu. 

P. Feliks Sobański złożył niedawno bar- 
dzo hojny dar na cele publiczne: sto tysię- 
cy rubli. Intencje ofiarodawcy nie zostały 
narazie ściśle, a przynajmniej formalnie 
określone; ograniczył się w pierwszych cza- 
sach na zaznaczeniu, że sumą tą pragnął 
przyjść w pomoc oficjalistom rolnym, orga- 
nizując w tym celu odpowiednią instytucję. 
Pisma warszawskie mówiły przy tej spo- 
sobności o kasie emerytalnej, P. F. Sobań- 
ski złożył swoje oświadczenie pod adresem 
warsz. Tow. rolniczego. 

Otóż w sprawie tej dużej ofiary i gzla- 
chetnych intencyj ofiarodawcy, otrzymałem 
nieco informacyj od p. Stamisława Dzierz- 
biekiego, wice-prezesa Towarzystwa rolni- 
czego. 

— Pan wie, że była mowa o utworzeniu 
kasy emerytalnej dla oficjalistów rolnych. 
Zauważyć jednakże należy, iż instytucja 
kas emerytalnych wogóle nie ma przyszło- 
ści pewnej, od czasu, gdy prace p. Bolesła- 
wa Maleszewskiego, dyrektora kancelarji 
kredytowej przy ministerstwie skarbu, do- 
wiodły, że kasy emerytalne nie posiadają 
wprost matematycznej podstawy i liczbo- 
wego uzasadnienia do egzystencji. Wskutek 
tego już tyle kas emerytalnych kolejowych 
zreformowano, a w całem państwie przyj- 
mować się poczyna typ „kasy wkładowo- 
(czyli oszezędnościowo-) pożyczkowej. Jako 
na jeden jeszcze dowód, potwierdzający wy- 
wody p. Maleszewskiego (ogłoszone w słyn- 
nem dziele, p. t.: „Teorja i praktyka kas 
emerytalnych“), można wskazać na stowa- 
rzyszenie lwowskie oficjalistów rolnych, — 
posiadające, powiedzmy nawiasem, olbrzy- 
mią liczbę członków; utrzymało ono wpraw- 
dzie emeryturę dla swoich członków, ale 
już „trzykrotnie* widziało się zmuszone 
ją obniżyć. Z uwagi na to wszystko, zwró- 
ciłem się do p. Sobańskiego z inicjatywą, 
wskazując mu istnienie u nas instytucji, 
która działa i rozwija się w myśl właśnie 
jego intencji. 

— A tą instytucją jest? 


— „Warszawska Kasa pożyczkowo-0sz- 
czędnościowa rolników i ogrodniköw“, Sko- 
ro zaś ma pan zamiar, jak widzę, wspom- 
nieć o niej w druku, to proszę i adres po- 
dać: ulica Złota Ne 24; może się to komu 
przyda. Ta kasa (której jestem obecnie 
prezesem) istniała dawniej przy Towarzy- 
stwie pszczelniczo-ogrodniczem; od sierpnia 
roku 1901 otrzymała pozwolenie od p. mi- 
nistra rolnictwa do funkcjonowania w cha- 
rakterze instytucji samodzielnej. Otóż po 
siadamy obecnie członków rzeczywistych 
około 400; kapitału zakładowego mamy 
2,600 rb., a funduszu oszczędnościowego 
3,200 rb. Jest to skromnie, ale to dopiero 
przecie początki. Otóż ja mam nadzieję, że 
p. Sobański może zechce tym darem zasilić 
naszą kasę i w ten sposób postawić ją od- 
razu na dużą stopę. 

— Czy działalność tej kasy odpowiada 
ściśle intencjom p. Sobańskiego? 

— Można powiedzieć, że tak. Właściwie 
działalność kasy naszej jest obszerniejsza 
od tych intencyj. P. Sobański ma na celu 
klasę samych oficjalistów rolnych, podczas 
gdy my zwracamy się do całej masy pra- 
cowników rolnych, a więc, między innemi, 
i do parobków. 

— Czyż parobcy mniej są upośledzeni od 
oficjalistów, że p. Sobański dar swój w ten 
sposób ograniczył? 

— Zapewne; najprzód doświadczenie po- 
kazuje, że parobcy daleko dłużej zdolni за, 
do pracy, aniżeli oficjaliści; potem oficjali- 
Sci maja wieksze potrzeby, — Ze wspomne 
choéby tylko о ich powszechnem dazeniu 
do dawania dzieciom jakiego takiego wy- 
kształcenia. Wszystko to jednak jest rze- 
czą drugorzędną wobec tego, Ze każdy ра- 
robek, byle nie był zupełnie juz lekkomyśl- 
nym i nieoglądającym się na jutro, może 
z łatwością—przy pomocy Banku włościań- 
skiego—zostać gospodarzem, otrzymać wła- 
sny szmat ziemi. Można więc powiedzieć, 
Że los oficjalistów rolnych mniej jest sto- 
sunkowo pomyślnym, aniżeli parobków. 

— I co właściwie otrzymują członkowie 
kasy, której pan przewodniczy? 

— (i, co przez lat dwadzieścia należeli 
bez przerwy do kasy, dostają kapitalik, 
dość znacznie przewyższający sumę tego, 
co sami przez ten czas składkami wnieśli. 
Taki kapitalik na stare lata jest prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, na to chyba każdy 
się zgodzi. 

— Czy jednak ustawa przewiduje moż- 
ność składania ofiar na korzyść pewnej tyl- 
ko kategorji członków? 

— Najdoskonalej. Paragraf 29 ustawy na- 
szej powiada, że tak zwany „rachunek B.“ 
powstaje między innemi i „z sum, wnoszo- 
nych przez członków-protektorów na kapi- 
tał oszczędnościowy na korzyść wszystkich 
wogóle lub niektórych tylko członków“, i to 
się zresztą już praktykuje; niedawno np. 
p. Janasz złożył nam tysiąc rb., ze spe- 
cjalnem przeznaczeniem dla oficjalistów dóbr 
swoich Płochocin pod Warszawą. A. więc 
z tej strony p. Sobański Żadnych prze- 
szkód-by nie znalazł dla urzeczywistnienia 
swej myśli, 

— I w jakiej fazie znajduje się ta spra- 
war... 

— Można powiedzieć: w fazie studjów. 
P. Sobański właśnie zapoznaje się z naszą 
ustawą i działalnością. 

Warszawa. 


¿ECHA ZACHODNIE. 


PAR VZ, 14 lutego. 


[Obchód setnej rocznicy narodzin Bohdana Zale- 
skiego. Koło artystyczno-literackie. Wydawnic- 
two p. t.: «La Pologne contemporaine». «Revue 
Bleue» o sprawie wrzesińskiej. Godebski na wy- 
stawie klubu artystyczno-literackiego. «Salon» 
tegoroczny. Uroczystości W. Hugo]. 


A Wśród przygotowań do uroczysto- 
ści Wiktora Hugo, w skromniejszych 


Varsoviensis. 
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nierównie rozmiarach odbył się wczoraj 
tutaj obchód setnej rocznicy naro- 
dzin Bohdana Zaleskiego. Zebranie wie- 
czorne urządzone zostało staraniem Ko- 
ła artystyczno-literackiego, które w tym 
celu wynajęło zbyt ciasną dla zgroma- 
dzonej publiczności salę Towarzystwa 
popierania przemysłu i handlu przy uli- 
cy de Rennes. Zagaił to zebranie p. Gasz- 
towt rzewnemi i w piękną, jak zwykle, 
formę obleczonemi słowy, podnosząc zna- 
czenie uroczystości. Potem zabrał głos 
p. Bugiel, dla odczytania życiorysowej 
«sylwetki», jak sie sam skromnie wy- 
razil. Nie wiem, czy celowi uroczysto- 
ści i samym intencjom prelegenta traf- 
nie odpowiadała wzmianka о «drazko- 
wem krześle», które przed stu laty uro- 
dzony poeta zajmował w «sejmie poe- 
tów polskich», ale intencje p. B. były 
niewątpliwie jaknajlepsze. Między tym 
odczytem. a drugim, p. Adamowicza, 
młodego poety, panie; Muttermilch i 
Mielęcka deklamowały i śpiewały bardzo 
poczciwie i bez pretensji, —bez pretensji, 
jak sądzę, do innych pochwał z mej 
strony. Naogôl wieczór przybrał, ku 
wielkiemu zadowoleniu zebranych, o ile 
miarkować mogłem, serdecznie-patrjar- 
chalny i przyjacielsko-amatorski charak- 
ter, 

Srodki artystyczne i literackie, któremi 
nawet tutaj rozporządzamy, pozwalały 
może wyglądać więcej od «artystyczno- 
literackiego koła». Jakto? fortepian 
otwiera się dla uczczenia Bohdana—i 
nie zasiada do niego jakiś Radwan czy 
Stojowski? Nietylko z czynnym współ- 
udziałem, ale i w liczbie biernych na- 
wet uczestników obchodu nie zauważy- 
łem prawie żadnego z wybitnych tutej- 
szych przedstawicieli naszej sztuki i litera- 
tury. A przecież żaden nie mógł pomyśleć 
odmówieniu pośmiertnego hołdu wielkie- 
mu роесіе,. zwłaszcza, Ze ten wielki 
poeta był w dodatku najzacniejszym 
człowiekiem i ma bardzo zacnego syna, 
którego obecność i skromne a sympa- 
tyczne zachowanie się bardzo wdzięcznie 
umilały wczorajszy wieczór. е 

Któż więc winien? Kolo artystyczno= 
literackie robi, co może, ale w warun- 
kach, które samo dla siebie stworzyło, 
nie może wiele. Koczujące między jedną 
a drugą kawiarnią, z przeżytemi emi- 
gracyjnemi tradycjami i narowami zwią- 
zane, nie potrafiło —i nie mogło — stać 
się ogniskiem. Pozostało kołem — «kół- 
kiem» młodych ludzi, które to kółko ni- 
komu oczywiście nie zawadza, ale też 
nie wprowadza w ruch żadnego zycio- 
wego trybu. Młodzi ci ludzie zechcą mi 
wybaczyć szczerość, z jąką się odzywam. 
Jestem tutaj od tego, jak sądzę, nie zaś 
od prawienia komplementów, których 
skąpić zresztą, przy nastręczonej spo- 
sobności, nie mam zamiaru, życząc, aby 
nastręczała się ona jaknajczęściej. 

Pojawił się nareszcie, zapowiadany 
oddawna prospekt na dzieło, p. t.: «La 
Pologne contemporaine». Wychodzić ma 
ono zeszytami, od września przyszłego 
zaczynając, drogą prenumeraty, której 
zbieraniem zajmuje się obecnie wydaw- 
ca, p. A. Potocki. Przewidywać wypada, 
że będzie ona trudną do zebrania; a nie 
wiem, czy bardzo żałować tego trzeba, 
sądząc bowiem z prospektu, wydawnic- 
two zapowiada się w bardzo jaskrawych, 
artystycznie i duchowo, a dość niesmacz- 
nych barwach. P. Potocki i jego dru- 
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karz (Pelletan) obrali dla ilustracyjne- 
go dzialu najskrajniejsze wzory modern- 
stylu, które bynajmniej odpowiadać się 
nie zdają powadze przedsięwzięcia. «Co 
to za pies na okładce?» — zapytał mnie 
jeden z francuzkich znajomych, źle 
oswojony z tajemnicami nowoczesnego 
symbolizmu i impresjonizmu. — «Ależ to 
nie pies! to para wołów, pług ciągnących». 
Jako symbol, te woły byłyby może nie 
najgorszemi, gdyby tylko nie przypomi- 
nały malowideł, odtwarzanych na okład- 
kach kajetów szkolnych, palcem w kała- 
marzu umoczonym. Co się tyczy treści, 
wydawca zapowiada, że zapewnił sobie 
współpracownictwo najcelniejszych pisa- 
rzy polskich, których nazwiska jednak 
pozostają tajemnicą. Dlaczego? skoro 
jednocześnie prospekt wymienia długi 
szereg współpracowników artystycznych, 
zaczynając od Matejki a kończąc na 
Wyspiańskim. Wszakże w tego rodzaju 
przedsięwzięciach zasada solidarności 
obowiązująca jest dla wszystkich współ- 
pracowników! Ja np., gdybym mógł ma- 
rzyć o zabraniu miejsca między zwer- 
bowanymi przez p. P. pisarzami, czuł- 
bym się ciężko odpowiedzialnym za owe 
dwa woły na okładce, które nie są po- 
dobne do wołów, i za dwie plamy czer- 
wone nad niemi, które razem z bajką 
Jachowicza, przypominają mi najtragicz- 
niejsze momenty z dziecinnych lat mo- 
ich. 

W ostatnim zeszycie «Revue Bleue» 
p. Réné Henry zamieścił bardzo sympa- 
tycznie opracowany artykuł о sprawie 
wrzesińskiej, cytując ustępy z «Kraju» 
i wyrażając przekonanie, że Francja mo- 
że, bez żadnej szkody dla siebie, ulegać 
naturalnym skłonnościom swoim wobec 
tej sprawy i objawiać swoje współczucie 
dla ofiar pruskiego despotyzmu. 

Na wystawie klubu artystyczno-lite- 
rackiego («Epatant») zwrôcila ogólną i 
pochlebną uwagę rzeźba Grodebskiego 
z wyobrażeniem «Niewinności tworzącej 
niewinność». Jest to istotnie dzieło pięk- 
nie obmyślane i równie pięknie wyko- 
nane. Bodaj czy nie wypadnie Paryżowi 
w tym roku zadowolnić się klubowemi 
wystawami. Przeprowadzone przez komi- 
tet jednego z dwóch salonów («des Champs 
Elisées») reformy w reakcyjno-arysto- 
kratycznym duchu, wywołały w sferach 
urzędowych nieukontentowanie i wślad 
za niem wymagania fiskalne, tak wygó- 
rowane, że postawioną została kwestja 
zaniechania Salonu. 

Przygotowania do uroczystości Wikto- 
ra Hugo przybierają olbrzymie rozmia- 
ry. Obchód ciągnąć się ma przez cały 
tydzień, od d. 24 lutego do 2 marca; 
ogarnie on cały niemal Paryż, od placu 
imienia poety do placu Wogezów i Pan- 
teonu, i zapowiadałby się świetnie, gdy- 
by nie przeklęta polityką, trudniaca się 
już wyskubywaniem laurowych liści 
z wieńca, składanego na grobie wielkie- 
go męża. 

Nemo. 


Z NAD WARTY, 16 lutego. 


[Działalność hakaty. Związek niemieckiego stanu 
średniego w Poznaniu. Popieranie protestantyz- 
mu. Upadek «Gazety Ludowej»]. 


A Hasła nienawiści i walki, głoszone 
przez hr. Biilowa, nie pozostają bez od- 
głosu. Wdzięcznem echem odzywają się 
w wolno-praktykującej hakacie, która 
znów śmielej i hardziej podnosi głowę. 
Wszystkie prowincjonalne grupy tego 


robactwa pruskiego poruszyły się nagle, 
czując żer w postaci nagród i odzna- 
czeń rządowych. W Gdańsku i Grudzią- 
dzu odbyły się ostatniemi czasy zgroma- 
dzenia tamtejszych filij <Związku dla 
prowincyj wschodnich». Zachęcano się 
wzajemnie do wytrwałości w walce, 
zwłaszcza na polu ekonomicznem. Apo- 
stołowano bojkot kupców i rzemieślni- 
ków polskich. Dziś można już powie- 
dzieć napewno, iż najenergiczniejsze usi- 
łowania naszych wrogów skierowane bę- 
dą ku zrujnowaniu i ogłodzeniu ludno- 
ści polskiej. Rząd będzie popierał skwap- 
liwie te starania. W ten sposób walka 
o byt materjalny staje się dla nas wal- 
ką o byt narodowościowy. 

Rząd zamierza otaczać szczególną 
opieką niemiecki stan średni, to jest 
mieszczaństwo. W niem szuka nowych 
zaciągów do hecy antypolskiej. Jakie ży- 
wioły śpieszą na wezwanie, można było 
przekonać się w ubiegłym tygodniu na 
zebraniu poznańskiego «Związku niemiec- 
kiego stanu średniego» (Deutscher Mittel- 
standsbund). Posiedzenie rozpoczęło się 
od aktu lojalności: uczczono najprzód 
przez powstanie zasługi p. Bittera, pre- 
реза, rejencji poznańskiej. Mozez nie 
wzruszać wprost taka prawomyślność?... 

Potem niejaki Schottmiiller wygłosił 
odczyt, komentujący znaną mowę hr. 
Bülowa w sejmie pruskim ex re interpe- 
lacji polskiej. Nie miał dość słów za- 
chwytu i uwielbienia dla krasomówcze- 
go «dzioba» kanclerza Rzeszy. Następ- 
nie inny prusak, Jeschner, wykonał gwał- 
towny atak na seminarjum duchowne 
w Poznaniu, mieniąc je rozsadnikiem 
nienawiści ku niemcom. Tam to mają 
uczyć kleryków lekceważenia dla rozpo- 
rządzeń władz rządowych. Wreszcie wy- 
głosił politykę przeciw «sokołom», powsta- 
jąc ostro na Radę miejską, która wy- 
dzierżawia salę polskiemu stowarzysze- 
niu gimnastycznemu w tutejszej szkole 
średniej. 

Jeden z obecnych na posiedzeniu po- 
laków, p. Rumiński, słysząc wciąż przy- 
byszów pruskich, rozprawiających o Po- 
znaniu, jako o mieście pra-niemieckiem, 
zaprotestował przeciw tej potwarzy. 
—«Idécie przed ratusz i spojrzyjcie na 
jego szczyty, rzekł. Obaczycie widome 
znaki, czy nie polacy wznieśli ten gmach!» 
Zgromadzeni odpowiedzieli mu szyder- 
czym śmiechem, kwikiem Г piskiem. 
Przez chwilę sala podobną była do roz- 
hukanej menażerji. Wreszcie na replikę 
zdobył się «prelegent», Schottmiiller. 
—«Ten człowiek — rzekł, wskazując na 
p. Rumińskiego—jest nieukiem. Przy- 
wódcy polaków i proboszczowie, którzy 
uczą lud historji, nie uczą go historji 


prawdziwej. Więc niepodobna się dzi- 
wić, iż «ów człowiek» mówi podobne 
głupstwa». 


Wyrażenie «ów człowiek» było użyte 
w znaczeniu pogardliwem. Dziwnym wy- 
padkiem jednak było trafne, jako roz- 
różnienie p. R. od innych członków 
zgromadzenia, do których, jako do po- 
zbawionych szlachetnych uczuć ludzkich, 
miano «człowieka» stosować się nie mo- 
gło. Nikt nie oponował. Wszyscy pojęli 
widocznie, iż słusznie ów Schottmiiller 
nazywa p. R. człowiekiem w przeciw- 
stawieniu do siebie i swoich kolegów. 

Koniec posiedzenia wypadł burzliwie, 
wmieszali się bowiem do rozpraw socja- 
liści niemieccy. Zdecydowano jednak wy- 
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słać depeszę do hr. Bülowa: dziekezyn- 
ne słowa «uciśnionych» niemców za 
przyobiecaną pomoc. Zaś kanclerz Rze- 
szy nazajutrz już nadesłał odpowiedź, 
pełną radości, iż takich współpracowni- 
ków sobie w Poznaniu pozyskał. Owa 
nieustanna wymiana telegramów między 
wytwornym i sceptycznym kosmopolitą, 
jakim jest hr. Bülow, i krzykliwemi 
bandami rozuzdanych szowinistów pru- 
skich, to jeden z charakterystycanych 
dowodów, w jak blednem kole kreci sie 
czasem polityka. 

Hakatyzm wszakze 21081 z duma, iz 
popierany jest w jeszcze wyższych sfe- 
rach, niż te, do których hr. Bülow na- 
leży. Bydgoska «Ostdeutsche Presse» 
donosi, iż protektorat nad budową trzech 
nowych zborów protestanckich w Bydgosz- 
czy objęła cesarzowa niemiecka. Dzien- 
nik bydgoski wskazuje na ten fakt, ja- 
ko na dowód, iż na najwyższem miejscu 
przywiązują ogromną wagę do wzmoc- 
nienia protestantyzmu w dzielnicach 
wschodnich. Ponieważ zaś—według zu- 
pełnie szczerego określenia «Ewang. 
Kirch. Ztg», urzędowego organu kościo- 
la protestanckiego— popieranie protestan- 
tyzmu igermanizacja—tojedno, więc nau- 
kę moralną z tej wieści łatwo sobie do- 
śpiewać w duszy. Tylko, że—słomą ognia 
nie ugasisz! 

Przykra i bolesna wiadomość: mazur- 
ska «Gazeta Ludowa» przestaje wycho- 
dzić. Zbrakło środków. Pismo to znaj- 
dowało się w szczególnie trudnych wa- 
runkach. Mazurzy, jak wiadomo, są pro- 
testanci. Germanizacja znalazła wśród 
nich grunt podatniejszy. Jedynem pis- 
mem polskiem, które broniło zagrożonej 
placówki, była właśnie owa «Gazeta Lu- 
dowa». Ona miała im przypominać, że 
rozdziału, który między nimi a resztą 
społeczności polskiej wywołała reforma- 
cja, nie powinien zwiększać jeszcze roz- 
dział narodowy. I zadanie swoje «Gaze- 
ta Ludowa» spełniała dobrze i zacnie, i 
w setkach sere obudziła szlachetne 
drgnienie... 

Ale tak ciężkie warunki nie pozwoli- 
ły pismu wyrobić sobie samodzielnie tej 
niezależności materjalnej, którą zdobyły 
sobie niemal wszystkie inne nasze pisma 
ludowe. «Gazeta Ludowa» upada, bo nie 
mogła pozyskać niewielkiej choćby sub- 
wencji. Maz ten upadek być ostatecz- 
nym? Nie znajdąż się w naszem społe- 
czeństwie ludzie, którzy na tej przed- 
niej straży naszej narodowości nanowo 
światło polskiej świadomości zapalą? Mie- 
lizbySmy zostawić mazurów, ten prasta- 
ry szczep słowiański, na pastwę рги- 
sactwu? Oby głos ten trafił do serc—i 
do kieszeni—ludzi dobrej woli! 

Hakata prywatna i rządowa wciąż 
czyni wysiłki, by mazurów odgrodzić od 
polaków. Z nimi flirtuja władze nie- 
ustannie. Pozwalają im zachowywać od- 
rębności narodowościowe, byle dali sobie 
spruszczyć ducha. Wspólność religijna 
ułatwia zabiegi. Więc i ze strony pol- 
skiej należy działać energicznie. 

Bart. 


SZLĄSK GÓRNY, w styczniu. 
[Zwrot w sprawie języka wykładowego przy nauce 
religii]. 

A W sprawie dla naszego ludu palą- 
cej, t. j. germanizacji przez kościół, za- 
uważyć możemy pewien zwrot, który do- 
wodzi, że władza nasza kościelna przy- 
szła do przekonania, że, chcąc utrzymać 
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w ludzie wiarę i moralność, inaczej się 
do niego zwracać nie można, jak w ję- 
zyku ojczystym, Ze usuwanie języka 
polskiego z kościoła prowadzi prostą dro- 
gą do zobojętnienia w wierze, a w dal- 
szym przebiegu—do propagandy prote- 
stanckiej. Podałem w przeszłym liście 
energiczny protest przeciw mieszaniu się 
hakatystów do spraw kościelnych i prze- 
strogę, by katolicy do towarzystwa ha- 
katystów nie wstępowali, w piśmie wy- 
dawanem i protegowanem przez kardy- 
nała Koppa; dziś z prawdziwem zado- 
woleniem zaznaczyć możemy nowe obja- 
wy w tym kierunku ze strony ducho- 
wieństwa katolickiego, bynajmniej nie 
należącego do narodowo-polskiego stron- 
nictwa. Przedewszystkiem, na mocy naj- 
pewniejszych Źródeł, z całą stanowczo- 
ścią zapewnić możemy, Ze kardynał 
Kopp o konieczności używania języka 
polskiego w kościele jest przekonany i 
że wszelkie usiłowania czyni, by znajo- 
mość dokładną między księżmi mowy, 
którą mają przemawiać do ludu, ustalić 
i rozszerzyć. 

Podczas egzaminów ostatnich przed 
wyświęceniem na subdjakonów zaprowa- 
dzony został osobny egzamin z języka 
polskiego, a że egzamin ten nie ma być 
czczą formą, najlepiej dowodzi fakt, że 
trzech kleryków, którzy systematycznie 
zaniedbywali tę naukę, na egzaminie 
przepadło i przyjęcie ich na ostatnie 
kursa uczyniono zaleznem od wypelnie- 
nia braków. Jeżeli człowiek tak nie- 
poszlakowanej wierności do tronu i 
niewątpliwego patrjotyzmu niemieckiego 
do takiego przychodzi przekonania, moż- 
naby przypuszczać, że wpływ jego po- 
działa na sfery rządowe; ale pod tym 
względem lasciate ogni speranza. Bardzo 
znaczna ilość ludzi poważnie myślących 
ze sfer rządowych przychodzi do prze- 
konania, że zamiar wyniszczenia języka, 
którym mówi pod berłem pruskiem prze- 
szło trzy miljony ludzi, jest wprost nie- 
ziszczalny, ale mimo to ciż sami jakie- 
kolwiekbądź ustępstwo uważaliby za do- 
wód słabości rządu i dlatego są głuchy- 
mi na wszelkie perswazje, wołające do 
upamiętania. Co do duchowieństwa sa- 
mego, grzeszylibyśmy optymizmem, gdy- 
byśmy chcieli twierdzić, że niema w je- 
go gronie takich księży, którzy bądź 
to z nizkich względów na karjerę, bądź 
z usposobienia, polakom nieprzychylne- 
go, robią usiłowania niemczenia; ale by- 
łoby niegodną potwarzą, gdybyśmy chcieli 
twierdzić, że takim jest ogół ducho- 
wieństwa naszego. 

Ogólnie możnaby powiedzieć, że księ- 
ża po większych miastach, będący pod 
wpływem nienawistnych dla nas urzęd- 
ników, więcej są skłonni do propagandy 
niemczyzny; natomiast dusz pasterze, 
w obwodach rolniczych działający, obcy 
sa po większej części temu kierunkowi 
i wiedzą bardzo dobrze, że tylko w ję- 
zyku ojczystym do ludu przemawiajac, 
mogą na niego korzystny wpływ wy- 
wierać. Przykre zrobiło wrażenie, że na- 
stępca zmarłego ks. Engla, owego nie- 
ustraszonego szermierza i obrońcy języ- 
ka polskiego w kościele, przygotowanie 
dzieci do sakramentów w swojej parafji 
urządził w języku niemieckim. Zrobił 
on to poprostu dla wygody, niewładając 
dostatecznie językiem polskim i twier- 
dząc, że jest za starym, by sobie trud 
zadawać uczenia się po polsku. Było 


to przeoczeniem (jakiejkolwiekbadz złej 
woli nie przypuszczam ani na chwilę), ze 
do czysto polskiej parafji z tradycjami 
tak wybitnie polskiemi posłano tego ro- 
dzaju człowieka, który językiem polskim 


nie włada dostatecznie. Ale duchowny 
ten, który wywołał oburzenie para- 


fjan i naganę najspokojniejszej i najwy- 
trawniejszej prasy naszej, udekorowany 
został świeżo—nie wiem, czy post hoc, 
czy propter boc—orderem. 

Ze odznaczenie to w takich warun- 
kach nie przysporzy mu zaufania ludu, 
jemu powierzonego, jest rzeczą jasną. 
Objaw zaś ze sfer duchowieństwa pocie- 
szający, októrym napoczątku listu wspom- 
niałem, jest taki. W Królewskiej Hucie 
wychodzi «Gazeta Katolicka», założona 
pierwotnie przez duchowieństwo przeciw 
narodowemu kierunkowi «Katolika» i 
reszty naszych dzienników. Jest to or- 
gan, z dążnościami polskiemi nic nie 
mający do czynienia, przeciwnie, założo- 
ny na to, by je zwalczać. Otóż w pi- 
śmie tem jeden z kapłanów górnoszląz- 
kich ogłosił list, który jest nader waż- 
nym dowodem, że i ta część duchowień- 
stwa, która w dopominaniu się naszem 
o uwzględnienie języka polskiego w ko- 
ściele dopatrywała się niedawno jeszcze 
owej «wielkopolskiej agitacji», po sumien- 
nem, dokładnem zbadaniu charakteru lu- 
du naszego, do całkiem innego przyszła 
przekonania. 

Treść tego listu już przytoczyliście 
w poprzednim numerze «Kraja». Glos 
ten o konieczności nauki religji w pol- 
skim języku można uważać za głos sa- 
mego ks. kardynała Koppa. To też wi- 
tamy go z prawdziwem zadowoleniem, 
jako dowód, że prawda, prędzej czy póź- 
niej, zawsze musi zwyciężyć, mimo usi- 
łowań tych, którzy ją zgnębić pragną. 
Zarazem jest ten zwrot widoczny dowo- 
dem skuteczności spokojnego, konse- 
kwentnego trzymania się niezłomnej za- 
sady, którą jest prawo każdego narodu 
do języka ojczystego. 

Selgzak. 


A Berlin. „Dzien. Berlinski“ donosi, Ze 
policja dokonala rewizji w domach polskich. 
W d. 15 lutego w nocy aresztowano 18 stu- 
dentów-polaków i po sprawdzeniu osobisto- 
ści puszczono na wolność. Jednocześnie 
w Charlottenburgu policja aresztowala 27 
studentów-polaków, otoczywszy restaurację, 
w której oni pili piwo. Dokonano też wiele 
innych rewizyj. Policja poszukuje tajnych 
stowarzyszeń polskich. 

A Poznań. Jeszcze jeden dodatek, mia- 
nowicie „polski dodatek“ do pensji mają 
otrzymać urzędnicy niemieccy na wschodzie, 
jak zapowiedział niedawno hr. Biilow, w tym 
celu, żeby przez obcowanie z niższemi kla- 
sami wzmacniali niemieckość ludności nie- 
mieckiej, a germanizowali polaków. „Pos. 
Ztg*, zastanawiając się nad tem, kto naj- 
więcej zasługuje na taki dodatek, przycho- 
dzi do wniosku, że dodatek należy się prze- 
dewszystkiem nauczycielom, którzy są naj- 
lepszymi germanizatorami i najwięcej wy 
cierpią od polaków wskutek ciągłego sty- 
kania się z nimi. 

А Mistrz malarski, Czesław Trawiński, 
stawał we wrześniu r. z. przed Izbą karną 
w Lesznie, oskarżony o namalowanie na- 
padniętego orła polskiego na tarczy strze- 
leckiej. Izba karna pod przewodnietwem dy- 
rektora sądu ziemiańskiego Schliittera uwol- 
niła oskarżonego od winy i kary. Prokura- 
tor wniósł o rewizję tego wyroku, ale sąd 
Rzeszy odrzucił wniosek prokuratora. 

А Paryż. Kolonja polska w Paryżu sta- 
ra się, aby francuzi posiadali dokładne in- 


formacje 0 sprawach polskich. Koło arty- 
styczno-literackie czuwa nad każdym prze- 
атеш opinji publicznej i prostuje opinje 
mylne. P. Gasztowt pisuje w dzienniku 
„Rappel“. P. Kozakiewicz dostarcza „Ma- 
tin'owi“ autentycznych wiadomogci o sto- 
sunkach prusko-polskich, a pani Szeliga- 
Loevy zbiera podpisy na olbrzymi protest 
przeciwko prusakom. Dr. Ratutd, okulista, 
były Jekarz nadworny szacha perskiego, ро- 
wziął myśl ujęcia w system tej polskiej par- 
tyzantki dziennikarsko-informacyjnej i za- 
łożenia tutaj polskiego biura informacyjnego. 

A Kraina. Czwarty zjazd dziennikarzy 
słowiańskich odbędzie się tego roku, w myśl 
uchwały kongresu dubrownickiego, w Lubla- 
nie, Na odnośne zapytanie d-ra Mazzury, 
odpowiedział w imieniu dziennikarzy sło- 
weńskich i rady m. Lublany, prezydent te- 
go miasta, dr. I. Hribar, że za wspólnem 
porozumieniem dziennikarzy słoweńskich 
z Krainy i pobrzeża oraz rady miejskiej, 
uchwalono odbyć zjazd w porze dla dzien- 
nikarzy najodpowiedniejszej, t. j. w czasie 
świąt Wielkanocnych. W myśl tej uchwały 
ukonstytuował się komitet zjazdowy, na 
którego czele stanął znany publicysta i pre- 
zydent m. Lublany, dr. I. Hribar, oraz dr. 
K. Trilber, redaktor dziennika „Slovenski 
Narod*; do komitetu zjazdowego również 
należą publicyści: F. Govekar, J. Dunnik, 
S. Smolnikar i J. Stefa. Podczas zjazdu od- 
będzie się pierwsze walne zgromadzenie 
utworzyć się mającego „Związku dzienni- 
karzy słowiańskich“ z krajów monarchji 
austrjacko-wegierskiej. Na zjeździe będzie 
omawiany statut. 

A Bukowina. Umiarkowani rumuni i 
rusini postanowili urządzić „exodus“ z sej- 
mu bukowińskiego. Na czele tej secesji sto- 
ją: przywódea rumuńskiej konserwatywnej 
wielkiej własności br. Jerzy Wasilko i za- 
stępca prezesa klubu rusinów w Radzie 
państwa br. Mikołaj Wasilko. Za tę sece- 
sję czynią odpowiedzialnym prezydenta kra- 
ju, który propagował zgodę między chrze- 
ścjańskimi niemcami a radykalnymi rumu- 
nami i chciał umiarkowanych rumunów, ru- 
sinów, niemców liberalnych i ormian-pola- 
ków utrzymać w mniejszości. A więc i li- 
lipucia Bukowina ma swoje kłopoty parla- 
mentarne. 


Z MIAST I Ws 


KIJÓW, 3 lutego. 


[Filozofja «kontraktów» kijowskich. Jarmark kon- 
traktowy. Jarmark dawniej i dziś. Towary jar- 
marczne. Sala kontraktowa. Pierniki]. 


1.04 kilku dni mamy sannę; mrozów 
większych niema i termometr nie spada 
ponizej—5°, Wobec sanny jarmark kon- 
traktowy jest dość ożywiony. Urzędowo, 
według ostatnich przepisów, jarmark za- 
czyna się 1 lutego i trwa do 1 marca, 
t. j. 28 dni. Zjazd zaczyna się właści- 
wie w drugiej połowie miesiąca, po pięt- 
nastym i wtedy się odbywają kontrak- 
ty właściwe: trańzakcje wszelkiego ro- 
dzaju, zebrania akcjonarjuszów różnych 
towarzystw i t. d. Tymczasem mamy 
tylko jarmark. 

Czem jest jarmark kontraktowy w Ki- 
jowie, o tem wie chyba każdy. Kilku- 
dziesięciu kupców, przeważnie z południa 
i wschodu, z Kaukazu, z za morza Ka- 
spijskiego, poczęści z Warszawy, Mo- 
skwy, Berdyczowa, zjeżdża na miesiąc 
do Kijowa, urządza improwizowane skle- 
py i magazyny w salach t. zw. domu 
kontraktowego i sprzedaje swoje towa- 
ry. Kupuje je przedewszystkiem publicz- 
ność kijowska, a następnie przyjezdna. 
Handel to wyłącznie detaliczny: wielkie 
partje towarów nie są przywożone, ani 
kupowane. Tem się różnią kontrakty ki_ 


. 
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jowskie od jarmarków w Niznim-Now- 
gorodzie, Irbicie i t. d. Właściwie m6- 
wiac, jarmark kijowski dzis przypomina 
bardzo jarmarki, urzadzane w drobnych 
miastach 1 miasteczkach naszego kraju 
1 przewyzsza je о tyle, о ile Kijöw jest 
wiekszy np. od Jarmoliniec. Do miastecz- 
ka przyjezdza na jarmark kilkudziesieciu 
sklepikarzy, do Kijowa—kilkudziesieciu 
zamoznych kupców; do miasteczka przy- 
woza towarów za kilkanascie, do Kijo- 
wa za kilkakroé sto tysiecy rubli; w mia- 
steczku handel odbywa sie w byle jak 
skleconych budach drewnianych, w Ki- 
jowie—w wielkich, oświeconych elek- 
trycznością salach domu kontraktowego. 
Tu kupcy przyjezdni wydzierżawiają od 
Rady miejskiej kilkanaście lub kilkadzie- 
siąt łokci kwadratowych podłogi, mając 
prawo zajęcia tego miejsca towarami 
choćby do sufitu, ustawiają szafy i półki 
z towarami, stoły—i sklep gotowy. Po- 
między stołami pozostawia się przejścia, i 
tu krąży publiczność. 

Czy jarmark kontraktowy upada? 

I tak, i nie. Tak, bo kiedyś był to 
jarmark hurtowniczy, przywożono tu 
wielkie partje towarów, które nabywali 
kupcy z licznych miast naddnieprzań- 
skich. Dziś wielkich obrotów niema, ale 
jarmark detaliczny nietylko nie upada, 
ale nawet wzrasta. W zarządzie miej- 
skim jest zawsze więcej popytu na miej- 
sca w sali kontraktowej, niż samych 
miejsc, tak iż wiele ofert zarząd pozo- 
stawia bez skutku. Od kilku lat błąka się 
po różnych komisjach miejskich projekt 
rozszerzenia domu kontraktowego i po- 
dwojenia liczby miejsc, a stronnicy tego 
projektu cyframi dowodzą, że miasto do- 
brze na tem zarobi, bo amatorów na 
miejsca jest wielu i zapłacą oni chętnie 
wysokie ceny. Prawdopodobnie projekt 
ten byłby został przyjęty i oddawna 
mielibyśmy nie dom, a pałac kontrakto- 
wy z mnóstwem sal, sklepów, restaura- 
cjami, salą koncertową, ale przeciw pro- 
jektowi prowadzą walkę zażartą kupcy 
kijowscy z bardzo wpływowym swoim 
wodzem, radnym Dytynkowskim na cze- 
le. Dowodzą oni, że po przebudowaniu 
domu kontraktowego, kupcy z obcych 
miast będą zarabiali w Kijowie zbyt 
wiele i straci na tem handel miejscowy. 
Słowem, jarmark nie wzrasta, bo o to 
nikt nie dba, ale i nie upada, co dowo- 
dzi, że ma on swoje znaczenie i zaspa- 
kaja jakieś potrzeby. 

Co to za potrzeby? Odpowiedzieć trud- 
no. Towarów, jakie są sprzedawane na 
kontraktach, można zawsze lub prawie 
zawsze dostać na Kreszczatyku. Przy- 
puszczać należy, że fundamentem, na 
którym stoją kontrakty, jest więcej zwy- 
czaj, niż potrzeba. Masa jest konserwa- 
tywną, a u nas konserwatywniejszą mo- 
że, niż gdziekolwiek. W lutym do sali 
kontraktowej chodzili ojcowie i dziado- 
wie, chodzą synowie i wnuki, będą mo- 
że chodzić prawnuki. 

Jarmark kontraktowy w tym roku 
jest taki sam, jak w zeszłym i zaprze- 
szłym. Najpryncypalniejsi kupcy miesz- 
czą się w sali wielkiej i kilku pokojach 
pomniejszych na pierwszem piętrze domu. 
Tu przeważają sklepy z lekkiemi jedwab- 
nemi materjami wschodniemi. Podobno 
w sklepach kijowskich nie można dostać 
tych materyj w tak wielkim wyborze i 
po tak nizkiej cenie. Nadto tu są w wiel- 
kim wyborze: sarpinki saratowskie, buł- 


garskie płótna, koronki wyrobu ręczne- 
go i t. d. Dalej wyroby z kamieni sy- 
beryjskich, rogu i z brzozy korelskiej. 
Tego wszystkiego niema w Kijowie w cza- 
sie zwykłym, ale w sali górnej jest za- 
razem wiele galanterji, rękawiczek, in- 
strumentów muzycznych, zwłaszcza po- 
zytywek, jakich nigdy tu nie braknie 
Jest tu również kilka wielkich sklepów 
z zegarkami i kosztownościami, są wy- 
roby z marmuru, granitu i t. d. 

W salach bocznych sprzedają dywany, 
w sali dolnej zwykłe tanie towary łok- 
ciowe i galanterję, jakiej sporo jest 
w każdym straganie, a pomimo to i tu 
kupujących dość. Zaden z przyjezdnych 
sklepikarzy nie stracił na podróży do 
Kijowa. 

Jeszcze jedną osobliwość posiada jar- 
mark. Na placu przed domem kontrak- 
towym stoi kilkadziesiąt wielkich bud, 
w których sprzedają pierniki. Noszą one 
nazwy: wiaziemskich, tulskich i t. d., ale 
wyrabiane są w Kijowie. Rzecz dziw- 
na: w zwykłym czasie nie znaleźć pra- 
wie w mieście tych pierników, nikt o 
nie nie pyta, tymczesem podczas kon- 
traktów kupuje się je niemal całemi wo- 
zami i nawet spożywa, chociaż taki pier- 
nik niema w sobie nic apetycznego. 
Próbowano przywozić do Kijowa na 
kontrakty pierniki toruńskie i warszaw- 
skie, ale nie przypadły one do smaku 
kijowianom i jedzą oni w dalszym cią- 
gu swój zakalec z konfiturami, bo tego 
wymaga tradycja kontraktów. 

Sam. 


[] Z Kijowa piszą do nas: W teatrze 
miejskim rozpoczęto próby opery Paderew- 
skiego „Manru*, która wystawioną będzie 
u nas po raz pierwszy w marcu W par- 
tji tytułowej wystąpi nasz rodak, p. Ró- 
żański. W. 

Г] Z Żytomierza piszą do nas: W cza- 
sie ingresu J. E. ks. biskupa Karola Nie- 
działkowskiego do katedry łuckiej w d. 8 
lipca r. z., zebrana na tę uroczystość szlach- 
ta wołyńska umyśliła ofiarować pasterzowi 
pamiątkowy kielich mszalny, a zebraną na 
ten cel składkę złożono na ręce wice-preze- 
sa łuckiego Tow. rolniczego, p. Gr. Jeło- 
wickiego, prosząc go o zajęcie się obstalo- 
waniem kielicha. Dzięki staraniom i zabie- 
gom prezesa Jelowickiego, wykonany został 
w Warszawie, w zakładzie artystycznym 
braci Łopieńskich, wspaniały i gustowny 
złoty i w kamienie drogocenne zdobny kie- 
lich. Podstawę kielicha zdobi herb paste- 
rza, Rawicz, pod paljuszem biskupim i 25 
ułożonych w festony herbów ofiarodawców, 
zaś u dołu widnieje wyrzeźbiony napis: 
„J. E. księdzu Karolowi Niedziałkowskiemu, 
biskupowi łucko-żytomierskiemu, na pa- 
miątkę ingresu d. 8 lipca 1901 r., szlachta 
wołyńska“. D. 21 stycznia st. st. przybyła 
do Żytomierza deputacja złożona z hr. Wik- 
tora Broel-Platera, p. Czesława Pruszyń- 
skiego i p. Józefa Bogusza z prezesem Je- 
łowickim na czele, dla doręczenia kielicha 
pasterzowi. Piękny upominek szlachty wo- 
łyńskiej został nader łaskawie przez do- 
stojnego pasterza przyjęty, a delegowani 
niezmiernie mile witani i serdecznie gosz- 
czeni. Następnego dnia rano ks. biskup od- 
prawił na intencję ofiarodawców w swej 
prywatnej kaplicy mszę św., przy której 
poświęcił otrzymany w wilje kielich i po 
raz pierwszy go użył. Po mszy i po ser- 
decznem pożegnaniu, ks. biskup wyjechał do 
Łucka. Tegoż dnia ta sama deputacja do- 
ręczyła p. gubernatorowi wołyńskiemu, przy- 
znany mu na ogólnem zebraniu członków 
łuckiego Tow. rolniczego, dyplom na człon- 
ka honorowego. R. 

Z Wilna piszą do „Swieta“: „Co 
dzieje się w Wilnie po zniesieniu jenerał- 
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gubernatorstwa? Pytanie to jest bardzo zaj- 
mujace i dla społeczeństwa rosyjskiego i dla 
państwa. Znaliśmy ludzi, którzy twierdzili, 
Że jenerał-gubernatorstwo przez swoje zna- 
czenie i wpływy paraliżuje rosyjską dzia- 
łalność społeczną, i Ze bez niego rozwój 
społeczności rosyjskiej będzie szedł swobod- 
niej. Dotąd jednakże nic nie usprawiedli- 
wia tych przypuszczeń. Rosyjski ośrodek 
administracyjny został stracony, ale społe- 
czeństwo rosyjskie przez to nie podniosło 
się bynajmniej. Wszystko ucichło, pochowa- 
ło się po domach, i w rzeczywistości to, 
co jest rosyjskiem, nigdy się nie ukazuje. 
Przytem pozostała dawniejsza niezgodność, 
dostarczająca przyczyn do tego, aby nie 
pomagać sobie wzajemnie, lecz przeciwnie 
raczej cieszyć się z cudzego nieszczęścia. 
Za to nierosyjskie żywioły wyraźnie pod- 
niosły głowę i zaczynają się zespalać. Przo- 
duje w tym wypadku Towarzystwo rolni- 
cze, składające się prawie wyłącznie z sa- 
mych katolików-polaków. Opracowano tam 
cały plan, w jaki sposób zebrać miljon ru- 
bli na otwarcie w Wilnie wyższej szkoły 
rolniczej, i teraz toczą się rozprawy nad 
systemem wychowania i wykładów, wycho- 
dzące z tego punktu widzenia, że młodzież 
należy kierować i wychowywać w duchu 
„miejscowych tradycyj kraju“. Założono tu 
pożyteczne i niezbędne Towarzystwo opie- 
ki nad dziećmi. Głównymi organizatorami 
i założycielami Tow. byli rdzenni rosjanie 
prawosławni w liczbie 16 osób. Rosjanie ci 
pod wpływem mów, wygłoszonych w Orle, 
i prądów petersburskich, wybrali na preze- 
sa p. Montwiłła (katolika), i cóż z tego wy- 
nikło? Kiedy Tow. rozpoczęło działalność, na 
wybory zgromadziło się tylu członków ka- 
tolików, że ani jeden rosjanin nie został 
wybrany do zarządu. Powtórzyło się tutaj 
to samo, co dzieje się w miejskim zarzą- 
dzie wileńskim. Utworzono przy pomocy p. 
Montwiłła nową orkiestrę, która dwa razy 
na tydzień daje koncerta. Ale publiczność 
zbiera się tylko polska, ponieważ na czele 
stoją katolicy wraz z dyrygentem organi- 
sta. Tow. rolnicze, składające sie jak po- 
wiedzieliśmy—prawie wyłącznie z polaków, 
tworzy kasę dla robotników i składa za 
nich pierwszą wpłatę. W Wilnie również 
organizuje się Tow. spożywcze . rzemieślni- 
ków. Tym sposobem—Kończy ,,Swiet“—ozy- 
wienie rozszerza się i na niższe warstwy 
ludności polskiej*. 


Г] Z Bobrujska piszą do nas: Po ostat- 
nim pożarze mieszkańcy nasi z energją za- 
brali się do starań had doprowadzeniem mia- 
sta do dawnego stanu. Wogóle można po- 
wiedzieć, że ogarnęła nas chęć działania 
na różnych polach. Założone niedawno To- 
warzystwo wzajemnego kredytu, zdaje się, 
będzie miało powodzenie, pomimo tego, iż 
jest to trzecia u nas instytucja kredytowa. 
Jak wiele znaczy dobry przykład, mamy 
najlepszy dowód na subjektach handlowych, 


| którzy, idąc śladem Warszawy i innych 


miast, zorganizowali swe własne Towarzy- 
stwo, wybrawszy na prezesa człowieka bar- 
dzo czynnego. Lekarze tutejsi także noszą 
się z zamiarem utworzenia towarz. lekar- 
skiego. Sprawa gimnazjalna posuwa się po- 
woli, gdyż na ostatniem posiedzeniu zarzą- 
du miejskiego uchwalono wyasygnować 
trzy tys. rb. na utworzenie piątej klasy. 
W ciągu następnych lat paru przybywać 
będzie po jednej klasie, aż do pomyślnego 
końca. Naturalnie, miasto nasze posiada 
sporo braków, których wyzbyćby się nale- 
Zalo jaknajrychlej. Do nich zaliczyć można 
miejscową szosę, po której podróż kołowa 
równa się ciężkiej pokucie. Drugą słabą 
stroną jest brak komunikacji z fortecą, 
z dwóch bram bowiem, znajdujących się od 
strony miasta, jedna zamknięta zupełnie, 
druga zaś tak jest uszkodzona, że prze- 
jezdni z łatwością mogą spaść z mostu 
wraz z końmi i powozem. Z. P. 

Г] Z Dźwińska piszą do nas: Wiadomo, 
Ze miasto nasze odznacza się przeważnie 
działalnością handlową. Ludność tutejsza 


jest 
stac 
dzi, 
del 

ezyc 
dzie 
na | 
су. 

któr 
star 
CZA 

mog 
cme 
Seis! 
sie 

robi: 
dow 
„No 
nie 

też, 


niwi 


V 6 


dzo zaj- 
go i dla 
ierdzili, 
oje zna- 
cą dzia- 
rozwój 
swobod- 
awiedli- 
ośrodek 
e społe- 
odniosło 
ochowa- 
tości to, 
ukazuje. 
godność, 
‚by nie 
zeciwnie 
zczęścia. 
rie pod- 
ć. Przo- 
> rolni- 
е Z sa- 
ano tam 
iljon ru- 
szkoly 
wy nad 
wycho- 
ntodziez 
y duchu 
żono tu 
о opie- 
zatorami 
rosjanie 
sjanie ci 
w Оше, 
a preze- 
tego Wy- 
ność, na 
köw ka- 
> został 
sie tutaj 

zarzą- 
mocy p. 
wa razy 
bliczność 
na czele 
organi- 
jak po- 
polaköw, 
dada za 
również 
emieślni- 
t“—ozy- 
warstwy 


Po ostat- 
reja za- 
iem mia- 
ozna po- 
Iziatania 
wno To- 
daje sie, 
tego, iż 
edytowa. 
‚ mamy 
dlowych, 

innych 
lowarzy- 
ieka bar- 
Ze noszą 
z. lekar- 
a sie po- 
u zarzą- 
ygnować 
ej klasy. 
zybywać 
myślnego 
> posiada 
się nale- 
é można 
| kołowa 
ха słabą 
fortecą, 
ch się od 
zupełnie, 
je prze- 
z mostu 


Viadomo, 
zeważnie 
tutejsza 


мб 


jest mieszana, lecz jak we wszystkich mia- 
stach zachodnich, liczebnie przeważają Zy- 
dzi, w których ręku znajduje się cały han- 
del z wyjątkiem kilku sklepów spożyw- 
czych i składów aptecznych. Środkową 
dzielnicę zamieszkują wyłącznie żydzi; ogól- 
na liczba ludności wynosi około 70 tysię- 
cy. Dźwińsk posiada tylko jeden kościół, 
który ze względu na swe rozmiary, nie wy- 
starcza potrzebom licznych parafjan, zwłasz- 
cza zaś w dni świąteczne tłum ludzi, nie 
mogących się pomieścić w kościele, zalega 
cmentarz. Trudno sobie wyobrazić, co za 
ścisk bywa podczas procesji, która odbywa 
się zazwyczaj wewnątrz kościoła. Podobno 
robią się już starania o pozwolenie na bu- 
dowę drugiego kościoła, w dzielnicy zwanej 
„Nowe zabudowania“, zaludnionej wyłącz- 
nie przez ludność katolicką. Słyszeliśmy 
też, że władza zapatruje się przychylnie na 
tę sprawę. Przyśpieszenie jej rozwiazania 
w pewnej mierze zależy też od władzy du- 
chownej i syndyków. Dzięki staraniom or- 
ganisty, każdej niedzieli podczas sumy śpie- 
wa chór, w którym biorą udział i dzieci 
w wieku lat 12—13, pozostaje więc tylko 
życzyć chórowi pomyślnego nadal rozwoju. 
O życiu umysłowem inteligencji tutejszej 
niewiele da się powiedzieć. Umysłowe po- 
trzeby inteligencja ta zadawalnia za pomo- 
cą bibljoteki i czytelni, w których znajdu- 
ją się między innemi wydawnictwami i 
książki polskie, a z pism polskich zdaje się 
jedyny tylko „Kurjer Polski“ zyskał sobie 
tutaj prawo obywatelstwa; z nielicznego 
materjału literackiego ogół tutejszy 1е- 
niwie korzysta, na co użalają się wła- 
ściciele bibljoteki i czytelni. Pisma polskie 
w bardzo skromnej liczbie są prenumero- 
wane. A. б. 


[| Z Trok piszą do nas: Zapuszezony 
stary gród Kiejstuta, szezupło zaludniony 
w uroczej miejscowości, nie robi wrażenia 
powiatowego miasta, lecz dużej wsi roz- 
ległej. Domy są przeważnie stare, drew- 
niane. Jedyny kościół w opuszczeniu, i 
gdyby nie energiczne zabiegi ks. probosz- 
cza, to dawno już leżałby w gruzach, gdyż 
parafjanie nie poczuwają się do obowiązku 
niesienia pomocy w gospodarce kościelnej. 
Cmentarz znajduje się również w wielkiem 
zaniedbaniu, bez ogrodzenia, wskutek czego 
bydło prawie całe lato pasło się na nim. 
Bardzo być może, że serca parafjan odezu- 
ją gorące nawoływania księdza proboszcza 
z ambony i spełnią swój obowiązek. S. A. 


Г] Z Odesy piszą do nas: Tegoroczny 
bal katolickiego Tow. dobroczynności zali- 
czyć należy do bardzo udatnych, a to dzię- 
ki serdeczniejszym stosunkom towarzyskim, 
jakie obecnie u nas panują, jak również 
uprzejmości pp. gospodyń i gospodarzy. 
Piknik też zapowiada się doskonale. Od 
połowy stycznia w Odesie zaczęło działać 
nowe sympatyczne Towarzystwo opieki nad 
młodemi dziewczętami, które w takiem mie- 
ście portowem, jak Odesa, narażone są na 
liczne pokusy, prowadzące do zejścia 
z drogi cnoty. Towarzystwo, na którego 
czele stoją osoby zajmujące wybitne stano- 
wiska, dochody czerpać będzie ze składek 
od członków, z zabaw, odczytów i t. p., i 
za zebrane tą drogą fundusze Towarzy- 
stwo budować ma schroniska, urządzać bi- 
bljoteki i t. p. W ostatnich czasach drzwi 
lokalu naszego Towarzystwa i mieszkań po- 
laków formalnie osaczane są przez mło- 
dzieńców, proszących o pomoc pieniężną lub 
o pracę. Młodzież ta, przeważnie nie posia- 
dająca specjalnego wykształcenia fachowe- 
go, cierpi nędzę, bo zajęcia sobie wyszukać 
nie może. Są to przeważnie subjekci lub 
pracownicy handlowi z Królestwa i Galicji. 
Ostrzegamy zatem tych, którzy noszą się 
z zamiarem przyjazdu do Odesy, aby za- 
niechali tego nierozważnego kroku, gdyż 
spotka ich tu smutny zawód. Iluż to wsku- 
tek rozpaczy odebrało sobie życie, ilu wpa- 
dło w straszną nędzę, dzięki tylko temu, 
że przyjechali na ślepo do Odesy. Niech 
młodzież nie mająca zapewnionego za- 


jęcia, nie rusza się z miejsca, bo na współ- 
czucie rodaków, osiadłych w Odesie, liczyć 
nie może, choćby dla tego, iż mnóstwo wy- 
drwigroszów, umiejących grać na strunach 
patrjotyzmu, dawno ostudziło ich serca. Do- 
wiadujemy się o pięknej inicjatywie zarządu 
Tow. dobrocz., który myśli wybudować dwa 
przytułki: dla chłopców-sierot jeden, oraz 
dla starców i kalek drugi. Już przed czte- 
rema laty na placu, ofiarowanym przez mia- 
sto, Towarzystwo wybudowało zakład wy- 
chowawczy dla 40 dziewcząt, przeważnie 
sierot i pół-sierot. Jest to gmach piętrowy, 
w którym mieści-się ochronka i kapliczka 
i różne lokale dla sierot i służby, oraz 
pralnia wzorowa, w której wychowanice 
uczą się prać bieliznę i prasować. Na wzór 
więc tego zakładu, będzie wybudowany 
według projektu budowniczego Dąbrowskie- 
go, zakład dla 20 chłopców i podobny przy- 
tułek dla 10 starców, gdyż w dotychezaso- 
wym przytułku dla osób zgrzybiałyeh miej- 
sca już niema. Kosztorys określono przeszło 
na 10 tys. rb., i zwrócono się do zarządu 
miasta z prośbą o wyznaczenie na ten cel 
placu obok przytułku dla dziewcząt. Prośba 
naszego Tow. dobroczynności w magistracie 
została przyjęta przychylnie i na najbliz- 
szej sesji będzie rozpatrywaną. Fundusz na 
budowę internatu Tow. dobroczynności za- 
czerpnie z zapasowego kapitału, który z ro- 
ku 1899—1900 stanowi 5,044 rb., z roku 
1901—2,800 rb. i tyleż spodziewa się odli- 
czyć w roku bieżącym. Drugą sprawą waż- 
ną jest wybór dam-opiekunek dla orfelinatu 
dziewcząt przy kościele. Zarządza nim do- 
tychczas proboszcz miejscowy. Ponieważ 
jednak osobie duchownej trudno rozciągać 
nadzór nad dziewczętami dorosłemi, przeto 
powstała wśród parafjan myśl wybrania pań- 
opiekunek, których obowiązkiem byłoby wy- 
chowywanie tych dziewcząt i kształcenie 
ich na dobre gospodynie i żony dla rze- 
mieślników, nieraz obecnie poszukujących 
sobie towarzyszek życia wśród panien in- 
nych wyznań. Projekt ten ma być rozpa- 
trzony na nadchodzącem ogólnem zebra- 
niu. Ego. 
Z Jelisawetgradu piszą do nas: 

W zeszłym miesiącu dorocznym zwyczajem 
urządziliśmy polskie przedstawienie ama- 
torskie. Odegrano dwie krotochwile: „Kaj- 
cio“ i „Piosnka wujaszka*. Dobra gra i cha- 
rakteryzacja amatorów-artystów zjednały im 
uznanie publiczności; sala klubu była prze- 
pełniona i oklaskom nie było końca. Czy- 
sty dochód w ilości 500 rb. przeznaczony 
został ua rzecz miejskiego Tow. dobroczyn- 
ności. Po przedstawieniu odbyły się tańce. 
Dzięki energji i zabiegliwości miejscowej 
inteligencji, w parafji panuje porządek, ko- 
ściół murowany w dobrym stanie, przy nim 
szkółka, w której pobiera nauki przeszło 30 
dzieci. Niestety odczuwa sie tu brak ksią- 
2ек i czasopism polskich. W kawiarniach 
niema pism polskich, w księgarniach rów- 
nież polskich książek nie sprzedają. w. 1. 

[1 Z Bender piszą do паз: W d. 26 
stycznia (8 lutego) odbył się w Benderach 
pierwszy bal polski na rzecz budowy ko- 
ścioła katolickiego. Bal był poprzedzony 
nader udatnym koncertem artystyczno-lite- 
rackim. Rodaczka nasza, panna Zofja Hep- 
nerówna, która umyślnie w tym celu przy- 
była z Moskwy, zachwycała nas swym 
ślicznym śpiewem w języku polskim. Inni 
amatorzy zadowolnili w zupełności arty- 
styczne wymagania licznie zgromadzonych 
słuczaczy. Cel wieczoru pod względem ma- 
terjalnym, został osiągnięty. E. P. 


С] Z Moskwy piszą do nas: Przedsta- 
wienia trupy polskiej odbywają się w dal- 
szym ciągu z powodzeniem. D. 2 b. m. ode- 
grano na rzecz katolickiego 'Tow. dobrocz. 
„Zemstę na mur graniczny* z wielkiem za- 
dowoleniem publiczności, która wszystkie 
bilety rozkupiła. Po przedstawieniu odbyły 
się ożywione tańce. Na przedstawienie po- 
Zegnalne p. Bolesławski daje „Te trzecią*, 
przeróbkę ze znanej noweli Sienkiewicza, 
oraz „Barkarole“ M. Gawalewicza. Chorąży. 
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Г] Z Baku donoszą o straszliwem trzę- 

sieniu ziemi za Kaukazem, które w kilka 
chwil zmienilo w ruiny 33 osady. Pomie- 
dzy innemi katastrofa nawiedziła duże mia- 
sto Szemachę, zaludnione przeważnie przez 
mahometan. Z trzech tysięcy domów w tem 
mieście ocalało ledwie 20—30; reszta przed- 
stawia bezładne masy piasku i kamienia, 
z pod których żołnierze, pod nadzorem ofice- 
rów, z trudnością wydobywają trupy. Ilość 
tych ostatnich przenosi dwa tysiące. Wy- 
kopani z pod gruzów niekiedy dają oznaki 
Życia. W chwili katastrofy kobiety i dzieci 
mahometańskie znajdowały się w dziesięciu 
łaźniach i prawie wszystkie zginęły. Panu- 
je straszna nędza, a 16 tys. osób nocuje 
pod gołem niebem. Najjaśniejszy Pan pole- 
cił, natychmiast po wysłuchanin raportu mi- 
nistra spraw wewnętrznych o tym wypad- 
ku, przesłać do rozporządzenia gubernatora 
50 tys. rb. Emir bucharski ofiarował 3 tys. 
rubli, składki na nieszczęśliwych płyną ze- 
wsząd. 
C] Krym. O stanie zdrowia hr. Lwa Tot- 
stoja, złożonego chorobą w Jałcie, dochodzą 
na zmianę wiadomości trwożne i pociesza- 
jące. Kilka dni temu choroba (zapalenie 
płuc i opłucnej) zrobiła postępy tak znacz- 
ne, że co chwila obawiano się katastrofy. 
Obecnie, jak donoszą „Piet. Wied.*, nastą- 
piła znowu poprawa. 


Z KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Z NAD WISŁY, 16 lutego. 


[Sady przysięgłych w Królestwie Polskiem. Jak lud 
wiejski spędza u nas niedzielę? Kasa posagowa 
kaliska]. 


+ Jeden z ostatnich numerów «War- 
szawskiego Dniewnika» przyniósł nam 
ważną wiadomość. Urzędowy organ w Kró- 
lestwie Polskiem donosi, co następuje: 

«Najwyżej zatwierdzona komisja do 
spraw reformy sądowej podzieliła poglą- 
dy prezesa i prokuratora warszawskiej 
Izby sądowej i uznała za pożądane i 
możliwe zastąpić istniejący w Królestwie 
Polskiem porządek przez utworzenie 
w tym kraju sądów, złożonych z trzech 
sędziów koronnych i trzech sędziów przy- 
sięgłych. Wprowadzenie takiej instytu- 
cji sądowej w Królestwie Polskiem z jed- 
nej strony sprzyjać będzie przyśpiesze- 
niu i ukończeniu najważniejszych spraw 
karnych i zmniejszeniu wydatków skar- 
bu na utrzymanie niezbędnego persone- 
lu urzędników sądu apelacyjnego, a z dru- 
giej usunie wszelkie obawy co do moż- 
ności dopuszczenia w tym kraju przed- 
stawicieli społeczeństwa miejscowego do 
wymiaru sprawiedliwości». 

Z dalszego ciągu artykułu «Warsz. 
Dniewnika» dowiadujemy się o zasa- 
dach, na jakich ma być wprowadzoną 
reforma sądownictwa w Królestwie Pol- 
skiem. Od przyszłych sędziów przysię- 
głych ma być wymagany dość wysoki 
cenzus umysłowy i majątkowy, a więc 
ukończenie nauk w seminarjach nauczy- 
cielskich i progimnazjach lub kursu czte- 
rech klas gimnazjum, szkoły realnej, 
technicznej i handlowej i posiadanie pra- 
wem własności 50 mórg ziemi (prawem 
czynszowem lub długoletniej dzierżawy 
100 mórg), a dla obywateli miejskich 
posiadanie w Warszawie nieruchomo- 
ści, wartości najmniej 10 tys., w innych 
zaś miastach najmniej 5 tys. rb. Przy- 
sięgłymi mogą być również ci, co po- 
bierają pensję na służbie państwowej 
lub publicznej, lub wynagrodzenie za 
pracę w wysokości co najmniej 500 rubli 
rocznie. Osoby, które przez lat trzy peł- 
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nily obowiazki sedziów gminnych, law- 
ników i wójtów, mogą być wciągane do 
listy sądów przysięgłych, chociażby na- 
wet nie posiadały wymaganego cenzusu. 

Organizacja sądów przysięgłych w Kró- 
lestwie Polskiem różnić się będzie znacz- 
nie od organizacji takich samych sądów 
w Cesarstwie. Te ostatnie w ogólnych 
zarysach zbliżone są do instytucji fran- 
cuzkich sądów przysięgłych, sądy w Kró- 
lestwie przypominać zaś będą t. zw. 
Sehoeffengerichte niemieckie. Różnica zaś 
polegać będzie na tem, że gdy w Cesar- 
stwie sąd koronny i ława sędziów przy- 
sięgłych stanowią dwa oddzielne kole- 
gja, z których druga orzeka o winie 
podsądnego, pierwsza zaś określa wy- 
miar kary, w Królestwie przysięgli i sę- 
dziowie koronni zasiadać będą razem, 
a więc decydować jednocześnie o kwestji 
winy i o stopniu kary. 

Z wprowadzeniem powyższej organi- 
zacji sędziów przysięgłych do naszego 
kraju, zniesionem zostanie również po- 
stępowanie apelacyjne w sprawach kar- 
nych, podległych sądom przysięgłych, 
gdyż w myśl ogólnej zasady od werdyk- 
tu przedstawicieli sumienia publicznego 
niema apelacji; podsądny może tylko 
założyć kasację do Senatu. W dzisiej- 
szych zaś warunkach Izba sądowa sądzi 
zwykle in merito sprawę powtórnie, 
w większej części wypadków nie widząc 
ani słysząc podsądnego, którego skazuje 
lub uniewinnia, ani świadków, na któ- 
rych zeznaniach opiera swój wyrok. Je- 
dynym materjałem jest zwykle protokół 
sądu okręgowego, ale protokół taki, cho- 
ciaż najbardziej dokładnie spisany, nie 
może zawierać tego wszystkiego, na co 
sędziowie patrzą i co słyszą. Jeżeli pod- 
sądny odpowiada z wolności, t. j. za 
kaucją lub poręczeniem, może być obec- 
nym na rozprawie sądowej lub nie, za- 
leży to od jego dobrej woli; jeżeli znaj- 
duje się w więzieniu warszawskiem, Iz- 
ba sądowa nakazuje go sprowadzić do 
sądu w dzień rozprawy. Ale jeżeli pod- 
sądny znajduje się pod kluczem w któ- 
rem więzieniu prowincjonalnem, rozpra- 
wa toczy się zwykle w jego nieobecno- 
ści, niepodobieństwem jest bowiem spro- 
wadzać wszystkich podsądnych do War- 
szawy. Wskutek nawału pracy w Izbie 
sądowej i niedostatecznej liczby wy- 
działów, sprawy apelacyjne karne cze- 
kają długo na swoją kolej, a chociaż t. 
zw. «sprawy aresztanckie», t. j. sprawy 
osób, przebywających w więzieniu, ma- 


ją pierwszeństwo przed sprawami osób, 


odpowiadających z wolności, to jednak i 
one wymagają czasami kilkunastu mie- 
sięcy, a podsądni przez ten czas muszą 
czekać na wyrok pod kluczem. 

Wprowadzenie sądów przysięgłych, 
wraz ze zniesieniem postępowania apela- 
cyjnego w sprawach karnych, stanowić 
będzie niewątpliwie ułatwienie i przy- 
śpieszenie wymiaru sprawiedliwości, co 
powinno być zawsze podstawą każdej 
reformy sądowej. Ideałem wymiaru spra- 
wiedliwości jest zapowiedziany przez 
Najwyższy manifest, wprowadzający 
w Życie ustawy sądowe 20 listopada 
1864 r. «sąd słuszny, szybki i sprawie- 
dliwy», kamieniem zaś węgielnym tych 
ustaw jest właśnie sąd przysięgłych. 

W Towarzystwie hygienicznem w tych 
dniach wygłosiła pani T. Ruppertowa 
bardzo zajmujący odczyt na temat: «jak 
lud wiejski spędza niedzielę?» 


Prelegentka dała wprawdziwie tylko 
opis życią ludu wiejskiego na Kujawach 
i w części Mazowsza. Oczywiście pierw- 
sze miejsce zajmują nabożeństwa, odpu- 
sty i inne obrzędy religijne, na które 
nasz lud gorliwie uczęszcza. Kazania 
stanowią temat rozmyślań niedzielnych 
i rozmów nawet w innych dniach ty- 
godnia. Pozatem niedzielę poświęca lud 
zabawom i rozrywkom. Z usunięciem 
karczem, życie towarzyskie ogniskuje się 
w chatach; lud nasz tańczy chętnie, nie 
brak także i gier towarzyskich. Nieste- 
ty, zabawy te obchodzą się bardzo rzad- 
ko bez «poczęstunku», a co za tem idzie, 
bez kłótni i bijatyk. Byłoby bardzo po- 
żądanem, aby lud nasz o ile możności 
mógł odzwyczaić się od napojów wysko- 
kowych i przejść do musujących wód 
owocowych. Drugą niepożądaną rozryw- 
ką są karty i hazard. Pozatem lud chęt- 
nie słucha muzyki, mniej chętnie śpie- 
wa, gdyż śpiewać nie umie. Zakładanie 
chórów przy kościołach zachęciłoby z pew- 
nością niejednego do śpiewu. Wogóle, 
jak słusznie zauważyła prelegentka, na- 
leżałoby wyzyskać towarzyskość naszego 
ludu, jego zamiłowanie do zebrań i za- 
baw, a odpowiednia akcja w tym kie- 
runku mogłaby znacznie ograniczyć dzi- 
siejszą pijatykę i hazard. 

Donosiłem już o zatwierdzeniu usta- 
wy kaliskiej kasy posagowej « Wesele». 
Kasa ta już rozpoczęła swoje czynności 
i przyjmuje zapisy na członków. Stosow- 
nie do wysokości składek członkowskich, 
dzieli się ona na trzy grupy, w których 
liczba członków nie może być mniejszą 
od 201 ani większą od 801. Zapisujący 
się do pierwszej grupy płacą 90 kop., 
do drugiej—3 rb., do trzeciej—9 rb., 
z czego ‘Ja stanowi wpisowe, / idzie 
na koszty administracji i utworzenie ka- 
pitału rezerwowego, a pozostała część 
tworzy kapitał na zapomogi dla osób, 
wstępujących w związki małżeńskie. Gdy 
który z uczestników lub uczestniczek 
danej grupy żeni się luh wychodzi za 
mąż, otrzymuje zapomogę w wysokości, 
odpowiedniej do swojej grupy; pozostali 
płacą w przeciągu trzech tygodni no- 
wą składkę, ale już pojedyńczą, to jest 
/s część pierwszej składki. 

Miejmy nadzieję, że przykład Kalisza 
zachęci inne nasze miasta do zakładania 
instytucyj wzajemnej pomocy tego ro- 
dzaju. Wpłynie to niewątpliwie umoral- 
niająco na ogólny stan naszego społe- 


czeństwa. 
B, 


WARSZAWA, 15 lutego. 
[Ś. p. Wrotnowski. Pogrzeb] 

+ Wiele w tem prawdy, że sprawie- 
dliwy sad pośmiertny wydać mogą o wy- 
bitnym człowieku, co wielokrotnie stał na 
swieczniku—jedynie ci, co go blizko zna- 
li. Należał do ludzi takich $. p. Lucjan 
Wrotnowski; patrzyliimy nan zblizka, 
wiec prawo dzis do glosu mamy. 

Był ś. р. Wrotnowski przedewszyst- 
kiem czlowiekim niezwykle gorącego ser- 
ca. Pod zewnętrznemi pozorami rubasz- 
ności i sceptyzmu ukrywał on głęboką 
miłość do ludzi. Tę miłość czystą, praw- 
dziwą i gorącą, nie skalaną ambicją oso- 
bistą ani prywatą, zachował zmarły 
do ostatnich dni życia. Ta miłość była 
głównym drogowskazem jego żywota. 
Był i pozostał przedewszystkiem ideali- 
stą zarówno w życiu prywatnem, jak i 
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w fachowej pracy adwokackiej, 1 па are- 
nie działalności publicznej. Z miłości do 
ludzi płynęły jego zalety i wady. Zyl 
sercem — aż w końcu pękło mu serce... 

Równoważnikiem tego serca, co tak 
gorąco potrafiło kochać kraj i ludzi i 
sztukę, były niepospolite zalety rozumu, 
szybkość orjentowania się w zawiłych 
kwestjach, niepospolita wiedza fachowa, 
bystrość kombinacji, zdolność czynu, 
energja życiowa i żelazna praca. Doskona- 
lym był tez—organizatorem. Wzloty orle 
potrafił zmarły godzić z iście mrówczą 
pracowitością. Jeżeli inicjatywą górował 
w społeczeństwie, zdolnością roboczą zdu- 
miewał tych, którzy mieli sposobność 
widywania go przy pracy. Jak koń ra- 
sowy, rwał się naprzód nerwami, to tez 
nerwy miał stargane, a w pracy był 
nierówny, bo nadchodziły nań—w ostat- 
nich latach coraz częściej —chwile wyczer- 
pania, ale nie zwątpienia. Z chwilowej 
bezczynności otrząsał się szybko i szedł 
naprzód z wiarą w zwycięztwo, z wia- 
rą w szczęśliwą gwiazdę — nie własną, 
bo o siebie dbał najmniej—ale społeczeń- 
stwa, dla którego żył i pracował. 

W żadnej sprawie publicznej nie wy- 
suwał się zmarły naprzód, jeżeli zaś sta- 
wał na czele, to tylko wówczas, kiedy 
uważał, że tego wymaga dobro samej 
sprawy. Pozatem chętnie ustępował in- 
nym drogi, wiodącej do uznania i zasz- 
czytów. Znane są jego zasługi dla sztu- 
ki polskiej na stanowisku wice-prezesa 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem, ale nie wszys- 
cy wiedzą o tem, że dzisiejszy wspania- 
ły pałac sztuki zawdzięcza swe powsta- 
nie długoletnim zabiegom i niezmordo- 
wanym staraniom $. p. Lucjana Wrot- 
nowskiego. Sic vos non vobis!... 

Dzieki silnie zarysowanemu indywidua- 
lizmowi swej natury, zmarly mógl mieé 
kolo siebie tylko wykonawców, ale nie 
pomocników. To tez jako adwokat nie 
pozostawil uczniów, nie stworzyl szkoly. 
A wielka szkoda! Wychowany na wzo- 
rach francuzkich, ten dawny uczeń pa- 
ryzkiej szkoły prawniczej, żył tradycja- 
mi zasad prawnych, które dziś, z racji 
odmiennych warunków kształcenia się, 
zaczynają się już zacierać w młodszej 
generacji palestry naszej. «Patrz na to, co 
jest w prawie zakazanem, a nie na to, na 
co pozwala kodeks» — powiadał zwykle 
zmarły mecenas—nie szukaj pozwolenia, 
ale zakazu». 

Pogrzeb ś. p. Wrotnowskiego odbył 
się d. 13 b. m. od godz. 5 po południu 
z mieszkania w pałacu ordynacji hr. 
Krasińskich przy udziale kilku tysięcy 
publiczności, wśród której reprezentowa- 
ne były wszystkie sfery towarzyskie, 
przedstawiciele instytucyj finansowych, 
artystycznych, prawniczych, literackich 
i dziennikarskich z naczelnymi redakto- 
rami pism. Długi kondukt żałobny, po- 
przedzany służbą tramwajów, niosącą 
płonące pochodnie, prowadził w asysten- 
cji duchowieństwa ks. rektor Zygmunt 
Chełmicki. Za karawanem postępowali 
w otoczeniu rodziny i przyjaciół syno- 
wie zmarłego. Na osobnej platformie zło- 
żono stosy wieńców, między któremi od 
redakcji «Słowa», od redakcji «Kraju», 
od «Kolegów», od Tow. zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, od 
warsz. Tow. artystycznego, od komite- 
tu Muzeum przemysłu i rolnictwa. Po 
przybyciu na dworzec nadwiślański, prze- 
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niesiono trumne do wagonu Zalobnego, 
w celu odwiezienia jej do Mlawy, a ztam- 
tąd do Dłutowa, gdzie zwłoki złożone 
zostały w grobie rodzinnym. Na znak ża- 
łoby po zmarłym, zasłużonym dla To- 
warzystwa sztuk pigknych wice-prezesie, 
wystawę w pałacu sztuki zamknięto 
w dniu pogrzebu. 


Br. Bouffatt. 


WARSZAWA, 16 lutego. 
[Sprawozdanie Kuratorjum trzeźwości. Teatr ludo- 
wy. Towarzystwo zachęty. Totalizator. Ś. p. WŁ. 

Zagórski]. 

+ Ze sprawozdania warsz. Kurato- 
rjum trzeźwości za rok ubiegły okazu- 

je się, że dzięki przezornej administra- 
cji nietylko rozszerzono działalność tej 
instytucji, ale zamknięto rachunki z prze- 
wyżką przeszło 1,000 rb. W pojedyń- 
czych pozycjach wykazały nieduży zresz- 
tą niedobór tylko herbaciarnia na Pra- 
dze (1,825 rb. 5 kop.) i teatr ludowy 
przy uliey Ciepłej (3,991 rb. 57 kop.) 
W ogólności Kuratorjum miało r. 1891 
189,642 rb. 58 kop. dochodu, a 188,610 
rb. 34 kop. rozchodu; jeżeli się zważy, 
że znaczne koszta pociągnęło za sobą 
urządzenie herbaciarni i ogrodu publicz- 
nego na Muranowie, uporzadkowanie par- 
ku Aleksandrowskiego na Pradze, za0- 
patrzenie teatru przy Grzybowskiej w no- 
wą lokomobilę i spłacenie ciążących dłu- 
gów z lat poprzednich—to ogólny rezul- 
tat nazwać można bardzo pomyślnym. 
Zabaw ludowych za Wisłą urządzono 
w roku sprawozdawczym 26 i dwie nad- 
zwyczajne z tombolą, przy herbaciarni mu- 
ranowskiej zaś 41 i jedną zabawę kwiato- 
wą. Park Aleksandrowski zwiedziło w tym 
czasie, t. j. od d. 16 maja do 13 wrze- 
śnia, 303,242 osoby, muranowski ogród— 
95,550, czyli ogółem korzystało 7 Za- 
baw ludowych w ubiegłym sezonie let- 
nim około 400 tys. mężczyzn, kobiet i 
dzieci ze sfery pracującej. Teatr przy 
ulicy Ciepłej przyniósł dochodu za bile- 
ty 68,879 rb. 5 kop. za programy 
709 rb. 40 kop., z bufetu 6,730 rb. 25 
kop., zwiedziło go w ciągu roku osób 
około 240 tys.; teatr letni w parku za- 
robił 6,921 rb. 40 kop. Najliczniej na 
widowiska wieczorne uczęszczała publicz- 
ność w grudniu, styczniu i lutym oraz 
w listopadzie, zapełniając przeciętnie / 
sali codziennie; najmniej widzów bywało 
w czerwcu i lipcu, kiedy z powodu upa- 
łów frekwencja spadła do połowy. 

Po pokryciu wszystkich kosztów i umo- 
rzeniu znacznej części długów z czasów 
instalacji, Kuratorjum w roku zeszłym 
do utrzymania teatru ludowego dopłaci- 
ło faktycznie tylko około 3 tys. rb., 
czyli dało scenie tak małą subwencję, 
że wobec pożytku, jaki widowiska przy- 
nosiły, szczególniej w sezonie letnim, 
gdy je urządzano po cztery razy dzien- 
nie w niedziele i święta, zasiłek ten nie 
powinien nawet iść w rachubę. 

Opieka nad trzeźwością ludu w jednej 
Warszawie tylko zdobyła się na takie 
dodatnie rezultaty; żadne komitety gu- 
bernialne i powiatowe nie mogą się po- 
chwalić nawet stosunkowo tak $wietne- 
mi wynikami, bo nigdzie też nie zna- 
lazły tak silnego poparcia i nie potrafi- 
ly rozwinąć we właściwym kierunku 
swej działalności z charakterem społecz- 
no-moralnym. Prawda, iż w bilansie 
każdorocznym pozycja teatru ludowego 


wykazuje prawie połowę ogólnej sumy 
dochodów i rozchodów; prawda też, że 
ten teatr jest najsilniejszym wabikiem 
dla szerokich mas, i że jego brak w pro- 
gramie  kuratorjów prowincjonalnych 
wpływa niezawodnie na mniejsze spopu- 
laryzowanie zabaw. Dzisiaj jest to już 
instytucja, bez której szersza publicz- 
ność Warszawy odczuwałaby ważną róż- 
nicę, do której przywykła i z którą 
zżyła się w ciągu ostatnich lat paru, a 
ten rozwój i ustalenie się teatru ludo- 
wego daje Warszawie pewną wyższość 
nad wieloma innemi miastami, w któ- 
rych nie umiano, czy nie chciano sko- 
rzystać z danych warunków stworzenia 
sobie tego kulturalnego środka. Dość 
przytoczyć taki Kraków, w którym, po 
kilkomiesięcznych i to bardzo pomyśl- 
nych próbach, scena ludowa przestała 
istnieć i musiała zamknąć swoje podwo- 
je, pomimo głosów przychylnych prasy, 
uznania opinji publicznej, poparcia ludzi 
dobrej woli i autonomicznej swobody. 

Sprawa budowy Domu ludowego zo- 
stanie może w roku bieżącym ostatecz- 
nie rozstrzygniętą; władze miejskie zg0- 
dziły się odstąpić komitetowi opieki plac 
na Nalewkach naprzeciw ogrodu Kra- 
sińskich. Fundusz, przez rząd udzielony 
na wzniesienie gmachu, powiększył się 
w depozycie do 260,390 rb., można będzie 
zatem rozpocząć budowę, skoro wygoto- 
wane zostaną odpowie lnie plany. Zaspo- 
kojenie tej potrzeby i postawienie osob- 
nego gmachu, w którym znalazłyby po- 
mieszczenie: teatr, sala odczytowa, sala 
do tańca, herbaciarnia, czytelnia it. d., 
stało się już dzisiaj koniecznością. 

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych 
z wiosną zabiera się do budowy nowego 
skrzydła w swoim pałacu od strony ko- 
ścioła ewangelickiego; zmusza je do te- 
go wzgląd na wygodniejsze urządzenie 
wystawy i Muzeum, oraz zobowiązanie 
testamentowe $. p. z Lindów Gróreckiej, 
która swą nieruchomość zapisała Towa- 
rzystwu pod warunkiem, że w przeciągu 
lat pięciu od jej śmierci (w r. 1900), 
warunek urządzenia Muzeum wykona- 
nym zostanie, inaczej zapis traci swoją 
wartość. Rozumie się, iż komitet stara 
się w interesie instytucji i sztuki uczy- 
nić zadość ostatniej woli hojnej testa- 
torki; wice-prezes dr. Karol Benni krzą- 
ta się też, jak może, aby zaokrąglić po- 
trzebną mu sumę 50 tys. rb. i szuka 
poparcia u mecenasów sztuki, których 
najłatwiej mógłby znaleźć wśród... sze- 
rokiej publiczności, gdyby ta publiczność 
miała, obok zamiłowania, większe poczu- 
cie obowiązku popierania sztuk piek- 
nych. Towarzystwo wprawdzie dosięgło 
niebywałej liczby 7 tys. członków, ale 
w mieście, które posiada dziś już sto- 
kroć większą ilość mieszkańców, ten pro- 
cent miłośników malarstwa i rzeźby nie 
jest znowu tak znacznym, aby go nie 
można było jeszcze o wiele podnieść, 
zwłaszcza kosztem marnych 5 rb. rocz- 
nie. Obok wystawy w pałacu sztuki 
urządzono obecnie czytelnię i bibljotekę 
specjalnych dzieł i wydawnietw, z któ- 
rych członkowie i zwiedzający zbiory 
artystyczne bezpłatnie mogą korzystać: 
sposobność przejrzenia co tydzień, w mo- 
zliwie wygodnych warunkach, wszyst- 
kich ważniejszych pism ilustrowanych 
krajowych i zagranicznych powinnaby 
zachęcić, sama jedna, do zapisania się 
na listę członków. 


EJ 

Niestety, na wystawie niema... totali- 
zatora, a totalizator, to dzisiaj magnes, 
pociągający tłamy, a wyciągający z naj- 
uboższych nawet kieszeni krociowe su- 
my co roku, podczas sezonów Wyścigo- 
wych. 

Sama myśl uśmiercenia tego smoka, 
za przykładem odważnej Moskwy, wy- 
wołała u nas gorączkowe zajęcie, roz- 
prawy i polemiki. Zawodowi sporstmani 
obstają za nietykalnością tego narzędzia 
hazardu tłumów, dowodząc, że jego ist- 
nienie zapewnia byt stadninom, stajniom, 
tysiącom ludzi, zajętych hodowlą koni, 
pośrednio zaś przyczynia się do podnie- 
sienia rasy końskiej w kraju etc. etc. 
Inni znowu zajmują stanowisko opozy- 
cyjne i twierdzą, że totalizator większe 


„szkody, niż pożytki przynosi, że, jako 


publiczny demoralizator, powinien byé 
usunięty z torów wyścigowych, na któ- 
rych zgrywają się do nitki często lu- 
dzie, którzy, oprócz dorożkarskich szkap, 
żadnej innej końskiej usługi przez całe 
życie nie potrzebują. Stoiczną równowa- 
gę w tej drażniącej sprawie zachowuje 
nasze Towarz. wyścigów konnych i spo- 
kojnie pozwala spierać się dwom stron- 
nictwom opinji. Totalizator jest benja- 
minkiem, oczkiem w głowie sportsma- 
nów, dla których koń pełnej rasy ma 
większą wartość od tysiąca kantorowi- 
czów, urzędników, rzemieślników, kup- 
czyków it. p. ludzi, przegrywających 
w ciągu paru godzin całomiesięczne za- 
robki. Ciekawa rzecz, kto zwycięży: upór 
hodowców,czy opinja publiczna?... w każ- 
dym razie sprawa ta nie tak rychło da 
się rozwiązać unas i przewidywać moż- 
na napewno, że w przyszlym sezonie 
wyścigowym totalizator obluskiwaé jesz- 
cze będzie tłumy hazardowiczów. 

Śmierć zabrała nam znowu jednego 
z ludzi znanych: zmarł Włodzimierz Za- 
górski (Chochlik), humorysta, poeta, po- 
wieściopisarz, który przed laty kilkuna- 
stoma przeniósł się z Galicji do War- 
szawy i tu pracował gorliwie, zasilając 
swem piórem pisma codzienne i tygo- 
dniowe. Za trumną jego szedł doborowy 
orszak z inteligencji i śmietanki towa- 
rzystwa. Chochlik był to już człowiek 
sędziwy, dochodzący do siedmdziesiątki, 
ale długi czas trzymał się krzepko. 
Ostatnie lata dopiero go zmogły; samot- 
ny, poszukał sobie schronienia i opieki 
w szpitalu św. Ducha, gdzie zajmował 
osobny pokoik, opłacany z zarobków lite- 
rackich. Pisał bowiem prawie do ostat- 
niej chwili; w «Wędrowcu» z numeru 
na numer drukował przerwaną teraz 
«Królową Sabę», powieść, która miała być 
prozą: pisanem pendant do jego <Króla 
Salomona», poematu, stworzonego w epo- 
ce największej dojrzałości talentu. Jako 
humorysta i satyryk polityczny, Zagór- 
ski miał swoje świetne chwile, gdy 
z nieboszczykiem Lamem, Stebelskim i 
Zajączkowskim przed laty trzydziestu 
kilku zajmował wybitne stanowisko 
w dziennikarstwie lwowskiem. Był re- 
daktorem «Chochlika» i «Różowego Do- 
mina», współpracownikiem «Szczutka» i 
wyróżniał się wytworną poetycką formą, 
nad którą, jako autor niedokończonego 
studjum o «Rytmice języka polskiego», 
długie lata pracował. 

Gama. 
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-- Prezydent miasta, jenerat-lejtnant Bi- 
bikow, zawiadomił prezesa komitetu budo- 
wy pomnika dla Chopina, hr. Brochockie- 
g0, iż niema przeszkód do postawienia pom- 
nika na dwóch projektowanych miejscach, 
mianowicie: albo w ogrodzie Saskim przy 
wejściu z ulicy Marszałkowskiej, albo na 
placu Wareckim. 

- W lutym r. b. wysyłano pocztą poza 
Warszawę ogółem 40,382 egzemplarze 10 
codziennych pism polskich (w r. 1901 — 
38,890, w r. 1900 — 35,185), Jeżeli przy- 
puścimy, że w samej Warszawie rozchodzi 
się 35 tys. egzemplarzy tychże dzienników, 
okaże się tedy, Ze liczba prenumeratorów 
codziennych pism polskich w państwie ro- 
syjskiem wynosi około 75 tys. 

-- W Warszawie odbędzie się we wrze- 
śniu r. b. wystawa kucharsko-spozyweza. 
Komitet już utworzono pod przewodnic- 


twem ks. rektora Chelmickiego. Wystawa . 


ma na celu wykazanie postępu, osiągnięte- 
go przez wytwórczość krajową, poznajomie- 
nie zagranicy z polską produkcją na tem 
polu i wyrobienie popytu dla firm krajo- 
wych. 

-- Przybyły z Paryża dziennikarz Mau- 
rycy Tessier, otwiera biuro w celu zasilania 
korespondencjami pism paryzkich („L'Echo 
de Paris*, „Femina*, „La Vie au Grand 
Air*, „Le Vóloś i „Armóe et Marine*). Ce- 
lem biura ma być zaznajamianie. publiczno- 
ści francuzkiej z objawami życia polskiego 
na polu przemysłu, sztuk i t. p. 

-- Zmarł w Warszawie adwokat wileń- 
ski, Szymon Rubinstein, autor pożyteczne- 
go dla historyków i prawników dzieła p. t.: 
„Skorowidz chronologiczny ukazów i roz- 
porządzeń rządowych, dotyczących Rosji 
zachodniej, Białej i Małej Rusi od 1652 do 
1892 r.* 

+ Delegowany przez firme francuzka 
„Batignol*, prof. Baudin zParyża, bada na 
miejscu sprawe budowy trzeciego mostu na 
Wiśle, na przedłużeniu alei Jerozolimskich. 
Do sporządzenia zupełnego projektu musi 
przeprowadzić studja na prawym brzegu 
Wisły, i obecnie czyni starania u władz o 
uzyskanie pozwolenia. A więc w Warsza- 
wie nie drzemią... tylko francuzcy kapitaliści. 


++ 2 Łodzi piszą do nas: Sezon arty- 
styczny zaczyna się coraz bardziej ożywiać. 
Wielu wirtuozów zapowiedziało koncerty, 
instytucje filantropijne krzątają się około 
urządzenia dorocznych rautów i widowisk 
teatralnych, a kilku prelegentów warszaw- 
skich i miejscowych zamierza wygłosić od- 
czyty publiczne.—Na skutek prośby człon- 
ków, tutejsze instytucje muzyczne zwróciły 
się z prośbą do warszawskiego komitetu 
budowy pomnika Chopina о nadesłanie li- 
sty do wpisania ofiar dobrowolnych. — Ba- 
wiący temi dniami w Warszawie przedsta- 
wiciele przemysłu czeskiego nie zapomnieli 
i o mieście naszem. Przybyli więc do nas 
i po wzajemnem porozumieniu się, bliższe 
zawiązali stosunki handlowe z wybitniej- 
szymi kupcami i fabrykantami łódzkimi. — 
Jak donoszą pisma miejscowe, zarząd tram- 
wajów łódzkich zamierza prosić o koncesję 
na dalsze rozgałęzienie linij miejskich. M. 


++ Majątek Dębinki w gub. warszaw- 
skiej, niegdyś własność Sobieskich, a przed 
wybudowaniem pałacu w Wilanowie, rezy- 
dencja rodzinna Króla, został w większej 
części rozparcelowany za pośrednictwem 
Banku włościańskiego. Pałac wraz z kilko 
ma włókami gruntu i ślicznym parkiem, 
z lipami, zasadzonemi ręką Sobieskiego, zna- 
lazł nabywcę w osobie p. Rogozińskiego 
z Warszawy. Właścicielami Dębinek, po 
Sobieskim, byli Potoccy, z których rąk wieś 
przeszła do rąk p. Stefana Czarneckiego, 
który sprzedał ją starozakonnemu handla- 
rzowi drzewa. Ostatni właściciel odprzedał 
Dębinki w całości p. Rościszewskiemu, któ- 
ry przeprowadził parcelację. Nowy nabyw- 
ca, p. Rogoziński, zapewne uszanuje pamiąt- 
ki po wielkim królu. 


---- Majestat olimpijski, jakim otaczają 
się niektórzy urzędnicy średni i nizsi 
w Królestwie Polskiem i w Kraju zachod- 
nim, stał się teraz przedmiotem uwag ze 
strony niektórych pism petersburskich. Ko- 
respondent warszawski dziennika „Now. 
Wr.*, p. Aleksiejew, nie zaprzeczając faktu 
pychy urzędniczej, objaśnia go jednak wpły- 
wami samego społeczeństwa polskiego. Naj- 
przód więc — mówi p. A.—i śród polaków 
dużo jest „wielkich ludzi* i nadętych 
urzędników. Powtóre polacy bardzo często 
drażnią urzędników, bo albo umyślnie ka- 
leczą język rosyjski, albo udają, że po ro- 
syjsku nie mówią, choć pokończyli wyższe 
zakłady naukowe. Inni znów umieją ostroż- 
nie, a boleśnie kłóć urzędnika; wreszcie są 
i tacy, co wręcz niegrzecznie do niego się 
zwracają, gdyż mają np. kuzyna w Peters- 
burgu, zajmującego wysokie stanowisko. 
Wobec tego—zdaniem p. A. — urzędnik za 
wyniosłość postępowania swego 2 inte- 
resantami kryje się jak za tarczę ochron- 
ną; z czasem jednak wyniosłość ta staje się 
przez przyzwyczajenie drugą naturą urzęd- 
nika, który jednakowo już wtedy traktuje 
wszystkich, bez względu na ich pochodze- 
nie i sposób postępowania. 


Petersburg, 7 (20) lutego. 

Jednocześnie z rozpoczęciem pra- 
cy przez komisję, powołaną do zre- 
formowania szkół średnich w Ro- 
sji, toczyły się rozprawy w lzbie 
francuzkiej nad zmianami w syste- 
mie francuzkiego wykształcenia 
szkolnego. Rząd obecny chce pew- 
nych reform w kierunku realnym, 
nie burząc klasycznych podwalin 
wychowania. Nie zadawalnia to 
ani skrajnych klasyków, którzy po 
za greką i łaciną nic nie widzą, 
ani skrajnych utylitarystów, któ- 
rzyby chcieli ze szkoły zrobić wy- 
łącznie narzędzie do osiągnięcia 
realnych warunków życia. Jednych 
i drugich oblał zimną wodą p. Ley- 
gues, minister oświaty. W mowie 
swej zaznaczył, że trzeba zacho- 
wać zasady wychowania humani- 
stycznego, którezabezpieczają Fran- 
cji wpływ na resztę ucywilizowane- 
go świata. Na zachodzie Europy 
istnieją dwie cywilizacje: łacińsko- 
grecka i anglo-saksońska. Pierwsza 
wydała z siebie cywilizację fran- 
cuzką i naród francuzki powinien 
pozostać wiernym własnym trady- 
cjom, własnemu genjuszowi, wła- 
snej roli historycznej. Można prze- 
widzieć, że i te słowa i cała dy- 
skusja w Izbie francuzkiej o kla- 
sycyzmie w szkole znajdą oddźwięk 
w Rosji i będą atutem w ręku prze- 
ciwników reformy szkoły średniej. 

Bardzo ciekawą również była 
dyskusja w sprawie bezpłatności 
nauczania w szkołach średnich, o 
co dobijali się socjaliści. P. Leygues 
odpowiedział argumentacją, której 
słuszność poparły oklaski ogrom- 
nej większości deputatów. 

„Naszym ideałem—mówił—jest to, aby 
wszystkim domniemanym skłonnościom 
dzieci dać możność kształcenia się, od- 
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powiadajacego wszelkim zamilowaniom 
i zdolnościom wieku młodzieńczego. 
W dniu jednak, w którym wszystkie 
wydziały uniwersyteckie otworzą się dla 
wszystkich młodzieńców, staniemy się 
narodem lekarzy bez pacjentów, adwo- 
katów bez spraw, kandydatów na urzę- 
dy bez miejsca i różnego rodzaju paso- 
rzytów. Teraz we Francji, jak zresztą i 
wszędzie indziej, liczba ludzi, oddają- 
cych się zawodom wyzwolonym, zada- 
walnia wszystkie potrzeby społeczne; 
ale upewniam, że jeżeli ułatwimy do 
nich przystęp wszystkim, wytworzymy 
wtenczas pasorzytów społecznych. Są- 
dzę też, że chłop, który w pocie czoła 
ziemię orze, spełnia równie wzniosłe za- 
danie, jak i lekarz lub adwokat, iże nie 
ma racji ten, kto jeden rodzaj pracy 
uważa za szlachetny, a inny za godny 
lekceważenia...* 


Są to słowa proste i jasne, któ- 
re jednak powtarzać trzeba nietyl- 
ko we Francji, ilekroć toczą się 
rozprawy w dziennikach na temat 
hyperprodukcji inteligencji. 

Lud polski na Szlązku górnym 
pozostaje pod duchowną opieką 
księży-niemców, albo księży zniem- 
czonych, choć wyszłych z łona 
ludu. Prowincja szlązka liczy oprócz 
tego wielu niemcöw-katoliköw. 
Głową najwyższą wszystkich ka- 
tolików szlązkich jest ks. kardynał 
Kopp we Wrocławiu, mąż, które- 
go wszyscy uważają za germani- 
zatora. Ale pod wpływem osta- 
tnich szałów hakatystycznych w ks. 
kardynale zaszła pewna zmiana: 
niemiecki książę Kościoła potępił 
hakatyzm, a pisma, zależne odeń, 
wypowiedziały wprost przekona- 
nie, że nauka religji winna być 
udzielana polakom — po polsku. 
Donoszą nam poufnie, że pruscy 
ministrowie: spraw wewnętrznych 
i oświaty, konferowali z ks. kar- 
dynałem o środkach zaradczych 
przeciw wzmagającym się na Szląz- 
ku zbrodniom wśród ludu. Kardy- 
nał Kopp oświadczył im, że jedy- 
nym środkiem zaradczym byłoby 
wprowadzenie języka polskiego do 
szkoły. Obaj pruscy mężowie sta- 
nu odparli: „na wszystkobyśmy 
pozwolili, lecz nie na język pol- 
ski“. Ten bardzo znamienny zwrot 
w przekonaniach narodowych ks. 
kardynała i ten nastrój ministrów 
pruskich wobec słusznych praw 
polonizmu świadczy o coraz więk- 
szej przepaści, jaka się wytwarza 
między polityką hakatystycznego 
rządu a logiką życia. Nawet od- 
dawna przyjazny rządowi berliń- 
skiemu książę Kościoła musiał opu- 
ścić jego ścieżki i żądać sprawie- 
dliwości dla ludności polskiej, po- 
wierzonej jego opiece pasterskiej. 

Dużo wrzawy narobiła w Gali- 
cji sprawa ogłoszonej niedawno 
książki Andrzeja Niemojewskiego: 
„Legendy“, którą w bardzo ozdob- 
nej szacie wydała lwowska księ- 
garnia H. Altenberga. Książka, bę- 
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Часа literackiem opracowaniem te- 
matów ewangelicznych, które uta- 
lentowany pisarz warszawski trak- 
towal w sposób zbyt literacki, nie 
liczac sie z tem, Ze dla tysiecy 
czytelników sa one czemś więcej, 
niż materjałem dla dostarczania 
zadowolnień estetycznych, spotka- 
ła się z ostrą oceną Adama Kre- 
chowieckiego. Krytyka, podpisana 
jednem z najwybitniejszych nazwisk 
literackich w Polsce, nie mogła 
przejść oczywiście bez echa; prócz 
wrzawy jednak pociągnęła za so- 
bą konsekwencje, których krytyk 
z pewnością nie miał na celu. Spo- 
wodowała mianowicie interwencję 
prokuratorji państwa. „Legendy“ 
uległy konfiskacie. 

I stało się to, co się zwykle 
w takich wypadkach dzieje. Wśród 
publiczności wszczął się niesłycha- 
ny popyt na skonfiskowaną książ- 
kę, wykupiono w ciągu jednego 
dnia wszystkie egzemplarze, jakie 
były jeszcze gdziekolwiek do na- 
bycia i rozpoczęło się gorliwe spo- 
żywanie zakazanego owocu. W ślad 
za tem wystąpiły dzienniki, oma- 
wiając wypadek dnia z roz- 
maitych stanowisk zasadniczych, 
charakteryzując go, jako zamach 
na swobodę sztuki, lub jako ko- 
nieczną obronę przed profanowa- 
niem świętości. Nakładca, któremu 
przy tej sposobności dostało się 
także trochę cięgów, wniósł na 
drodze sądowej rekurs przeciw 
konfiskacie. Równocześnie w Ra- 
dzie państwa ma być wniesioną 
interpelacja z odczytaniem wszyst- 
kich skonfiskowanych ustępów, a 
skutek prawny tego będzie taki, 
że ustępy te, jako integralną część 
interpelacji, wolno będzie odtąd 


„swobodnie i bez przeszkód roz- 


szerzać drukiem. 

Autor „Legend“, dotknięty konfi- 
skatą, wyobraził sobie, iż nietylko 
prokurator państwa, ale cała Galicja 
czyhala na zgubę jego utworu li- 
terackiego. Z tego powodu też 
bryznął pod adresem Galicji całym 
zapasem „najwykwintniejszych “ 
zwrotöw z dziennikarskiego slow- 
nika. Przypomniawszy światu mi- 
mochodem wszystkie bankructwa 
i przesilenia finansowe, jakie Ga- 
licja przeszla w ostatnich latach, 
wyrzucil z siebie sad, ze „w kra- 
ju tym pomieszaly sie wszystkie 
pojecia i zatarla sie granica po- 
miedzy tem, co uczciwe, a co po- 
dle“, sad, który p. Niemojewski 
uwaza widocznie za najlepszy spo- 
sób nawiazania „sympatycznych“ 
nici pomiędzy sobą a publicznością 
galicyjską. 

Ten aksjomat rozprowadza na- 
stępnie w szeregu epitetów, wy- 
stosowanych pod adresem polity- 
ków i dziennikarzy galicyjskich, 
epitetów, wśród których do bar- 


dziej ozdobnych należą: „wydrwi- 
grosze i zbrodniarze społeczni", 
„bezczelna gromada kondotjeröw“, 
„таја opinji publicznej”, „sfora 
bezimiennych ujadaczy“, „służal- 
cze 1 lokajskie plemię“, „ludzie 
brudnych rak“, „ciemni i głupi 
mędrkowie plebsu literackiego“, 
„furmańskie łapy” i t. d. it. d. 

Próbki te 2 obszernej calo- 
sci, zatytulowanej bombastycznie: 
»Przeciw upiorom“, dowodza, ze 
р. Niemojewski stracił zupełnie 
równowagę. 


Zbyt późno wywiązujemy się 
z obowiązku dziennikarskiego, 
wspominając o niepospolitym ar- 
tykule p. Teofila Merunowicza o 
sprawie rusińskiej, zamieszczonym 
w ciągu stycznia we lwowskiej 
„Gazecie Narodowej“. Autor wska- 
zuje czytelnikom fakt, z którym 
wielu polityków galicyjskich liczyć 
się dotychczas nie chce, fakt, któ- 
ry lekceważą dziś jeszcze różne 
polskie i rusińskie stronnictwa po- 
lityczne, a który z tą nieprzezwy- 
ciężoną siłą, z jaką wszelki fakt 
wszelką zazwyczaj pokonywa teo- 
rję, zaczyna nadawać sprawie ru- 
sińskiej barwę i kierunek. Faktem 
tym jest „budzące się w miljonach 
ludu rusińskiego w Galicji natu- 
ralne poczucie świadomości naro- 


dowej“. Jest to naturalne i proste, ` 


a jednak dla wielu dziwne. 

Większość polaków galicyjskich 
przyzwyczaiła się patrzeć na spra- 
wy rusińskie przez tęczową bań- 
kę własnej doktryny politycznej i 
oglądać te sprawy w takich bar- 
wach, jakie patrzący sam ze sobą 
przynosi. 

Ci, co absolutnie nie mogą po- 
godzić się z myślą, że czas płynie, 
że narody budzą się do życia, wy- 
tworzyli sobie teorję, według któ- 
rej ani Rusi, ani rusinów niema 
na świecie, a to, co widzimy na roz- 
ległych obszarach Galicji wschod- 
niej, to, co się tam rusza, agituje, 
przemawia, wiecuje, głosuje, wy- 
biera, jest tylko fabrykatem au- 
strjackim, jest wynalazkiem hr. 
Stadjona. Ruś, widziana przez 
taki pryzmat, maleje, znika, roz- 
pływa się we mgle. Doktryna ratu- 
je sytuację. 

Obok tych są inni. Ci widzą 
wiele, ale, jak Kassandra, widzą 
wszystko na czarno. Padnie gród 
Prjama, ale i z greków żaden nie 
ujdzie cało. Przyjdzie jakaś siła 
fatalna, która zmiecie najpierw pol- 
skość na Rusi, a potem i Ruś sa- 
mą i zostanie tylko pustka, step, 
dzikie pole. 

Podobny doktryneryzm zaćmie- 
wa także wzrok politykom rusiń- 
skim. Każdy widzi nie to, co ist- 
nieje, ale to, co chce widzieć. Je- 
den ma przed oczyma Ruś hajda- 
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macką, drugi socjalistyczną, trzeci 
znowu czarno-żółtą. 

A tymczasem „czy kto chce, czy 
nie chce, ruch narodowy rusiń- 
ski — według słów p. Merunowi- 
cza—wzmaga się i będzie dalej się 
wzmagać z nieprzeparta sila“. Jest 
to ruch rodzimy, swojski, ludowy, 
a źródło siły, która go ożywia, 
leży w szkole ludowej, prowadzo- 
nej w duchu narodowym rusiń- 
skim, w rozbudzonem od lat kilku- 
dziesięciu życiu publicznem, w pra- 
wodawstwie, które zaszczepia w ma- 
sach ludu nowoczesne pojęcia spo- 
łeczne. Skoro fakt jest faktem, trze- 
ba się z nim liczyć. 


W artykule „Hasła wojenne*, 
podpisanym przez Vigilax'a, a za- 
mieszczonym w numerze 4 nasze- 
go tygodnika, znaleźli czytelnicy 
uzasadnienie zdania, iż akcja, wy- 
mierzona przeciw towarom nie- 
mieckim, przyniesie wówczas do- 
piero prawdziwy pożytek społe- 
czeństwu, jeżeli miejsce towaru 
obcego zajmie towar krajowy, 
gdyż ostatecznym celem nie jest 
chwilowe dokuczenie niemcom, lecz 
wyemancypowanie się przemysło- 
we od wszystkich sąsiadów za- 
chodnich. 

Zdanie to nie jest odosobnione. 
Niemal równocześnie ukazał się 
w „Słowie* artykuł, przemawia- 
jący za zorganizowaniem ankiety 
przemysłowej dla zbadania impor- 
tu towarów zagranicznych. Dr. Ant. 
Donimirski, autor artykułu, wypo- 
wiada również przekonanie, iż 
„byłoby pożądane, aby wyroby 
przemysłu krajowego mogły za- 
stąpić dowóz zagraniczny”. Myśl 
tę rozwija autor następnie w na- 
stępujących słowach: 

„Jeżeli wartość towarów, dowożonych 
z Niemiec, wynosiła w ostatnich latach 
230 miljonów rubli, to naszem zdaniem 
byłoby daleko większą dla nas korzy- 
ścią, gdybyśmy 20 proc. tego importu 
mogli w przeciągu paru lat zastąpić wy- 
robem przemysłu krajowego, choćbyśmy 
nawet resztę przeważnie z Niemiec spro- 
wadzali, niżeli gdybyśmy. cały import 
z Niemiec zdołali zastąpić importem z in- 
nych krajów. A przecież każdy znający 
stosunki wie, że zupełne usunięcie im- 
portu niemieckiego będzie niemożliwe“, 

Wspólność zdania nie jest tu 
dziełem przypadku. Dowodzi ona, 
że w niejednym umyśle powstały 
wątpliwości co do pożytku agita- 
cji, skierowanej raczej ku wywar- 
ciu zemsty na wrogu, niż ku za- 
pewnieniu większych zarobków 
rodakom. 


Zasadniczym jest błędem powierzanie 
obcokrajowcowi wykonanie tego, co 
również dobrze wykonać rodak potrafi; 
ale dawanie pierwszeństwa złej robocie 
obcokrajowca, jest błędem może nawet 
karygodniejszym, bo praktycznym. Taki 
błąd popełniono przy odnawianiu kate- 
dry na Wawelu. Wykonanie witrażów, 
mających przyozdobić drogą nam wszyst- 
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kim świątynię, powierzono—niemcom, 
pomijając artystów-rodaków tej np. mia- 
ry, co Wyspiański lub Mehoffer; w do- 
datku niemcy dostarczyli witrażów bar- 
dzo lichych. Nie zawahano się jednak 
witraże przyjąć i katedrę niemi „przy- 
ozdobić*. Witrażów tych nie widzieliśmy 
sami. Ale przeciw zwracaniu się do 
niemców podnosili już głos na wiosnę 
roku zeszłego w „Kraju* (Nr. 15) tacy 
znawcy archeologji i sztuki, jak prof. 
Kopera i artysta-malarz Lepszy, a ty- 
dzień temu korespondent nasz krakow- 
ski („Listy krakowskie*) napiętnował 
owe witraże mianem rzetelnej fuszerki, 
którą znany z krewkości, ale też i z go- 
rącego do sztuki zamiłowania, p. Feliks 
Jasieński doradzał „potłuc w kawałki“. 
Mogły wszelakoż nastręczać się jeszcze 
subtelne wątpliwości. Kładzie im kres 
otrzymany przez nas dziś z Krakowa te- 
legram. Donoszą nam, że w dziennikach 
tamtejszych ogłosili przeciw wawelskim 
witrażom kategoryczny protest najkom- 
petentniejsi w tej mierze rzeczoznawcy. 
Protest podpisali wybitni artyści-mala- 
rze, profesorowie uniwersytetu, profeso- 
rowie Akademji sztuk pięknych, z Jac- 
kiem Malczewskim, St. Wyspiańskim, 
prof. Koperą, Piotrem Stachiewiczem na 
czele. Rzecz zatem rozstrzygnięta. Wi- 
traże złe. Ale protest nawet w najsłusz- 
niejszej sprawie ma tylko wartość za- 
sadniczą. Praktyczny rezultat ma być ja- 
ki? Usunąć niemieckie witraże i polecić 
wykonanie nowych któremu z artystów- 
polaków? Bardzo to pięknie i chwaleb- 
nie, ale witraże niemieckie już zapłaco- 
ne, a nowe, polskiej roboty, kosztować 
będą znowuż niemało. Łatwo domagać 
się zastosowania heroicznego środka, 
ale trzeba też mieć za co go urzeczy- 
wistnié. Pytamy przeto: czy fundusze, 
złożone na odnowienie katedry, są w sta- 
nie opłacić błąd popełniony? czy godzi- 
wą jest rzeczą szafować niemi w ten 
sposób? Jeśli nie są w stanie lub nie 
wypada w ten sposób niemi szafować, 
tedy protest będzie miał tylko wartość-— 
ostrzeżenia na przyszłość. 


GROŹBA WSZECHNICY. 


Półurzędowa prasa pruska (a wiemy, 
ile dzienników w państwie pruskiem lu- 
bi przybierać pozę półurzędową) pocie- 
sza niemców, zamieszkujących Księstwo 
Poznańskie, obietnicami wielkich czy- 
nów, których rząd dokonać zamierza dla 
wzmocnienia uciśnionej niemczyzny. Jed- 
nym z największych atutów w tej par- 
tji ma być uniwersytet w Poznaniu. 

Założenie nowego uniwersytetu nad 
Wartą, to nowa groźba, wymierzona prze- 
ciw polakom, nowa pociecha dla niem- 
ców. Nie wiemy, czy zapowiedź ta do- 
dała odwagi biednym, prześladowanym 
niemcom poznańskim. Wiemy natomiast, 
że polacy się jej nie ulękli, lecz raczej 
powitali ją z zadowoleniem. 

Według nas mają słuszność zupełną. 
Dobry uniwersytet, choć, niestety, z wy- 
kładem niemieckim, może oddać Ksie- 
stwu, a przedewszystkiem Poznaniowi 
niezaprzeczone usługi. 

Dla żywiołów polskich w samem mie- 
ście będzie on niemałą pomocą materjal- 
ną. Uniwersytet ściągnąłby do Pozna- 
nia znaczną część młodzieży polskiej, 
pobierającej dziś nauki w głębi Niemiec. 
Przebiegnijmy okiem zastępy studentów 


polskich w Berlinie i Wrocławiu, po- 
liczmy mniejsze kolonje polskie w Gry- 
fji, Lipsku, Bonn, Halle, Wiirzburgu, 
przypomnijmy sobie, Ze miedzy dwudzie- 
stu uniwersytetami niema ani jednego, 
w którymby, jeżeli nie stale, to od cza- 
su do czasu nie zjawiało się po paru 
polaków z zaboru pruskiego, a będziemy 
musieli dojść ostatecznie do wniosku, że 
uniwersytet zgromadziłby w stolicy Księ- 
stwa kilkuset młodzieńców polskich. Nie 
ulega zaś wątpliwości, że obok młodzie- 
ży miejscowej znalazłaby się tam gro- 
madka studentów polskich ze stron dal- 
szych. 

Kto zna stosunki, temu nie tajno, że 
młodzież polska z Księstwa i Prus, od- 
dająca się naukom wyższym, jest prze- 
ciętnie o pewien procent zamożniejsza od 
młodzieży z Królestwa. Uwzględniając 
tę okoliczność, nie dopuścimy się prze- 
sady, gdy powiemy, że w Poznaniu zo- 
stanie co roku paręset tysięcy marek, 
które dzisiaj przepadają w głębi Nie- 
miec. 

Pieniądze te dostaną się oczywiście 
polskim mieszkańcom Poznania. Polak 
najmie pokoik n polskiej rodziny, będzie 
się ubierał u polskiego krawca. Buty bę- 
dzie mu robił szewc polski. Wszystkie 
te zarobki, razem wzięte, nie odgrywa- 
łyby wielkiej roli w mieście takiem, jak 
Warszawa. Ale świat polski w Pozna- 
niu jest sam dlą siebie bardzo małym 
światem. Jest to jakgdyby osobne małe 
miasto. W mieście małem stały dochód 
kilkakroćstutysięczny jest czynnikiem 
ważnym. 

Ale oprócz krawca i szewca zarobi 
polski księgarz, dyrektor teatru polskie- 
go, polski grajek, polski śpiewak. Obok 
uniwersytetu skupić się musi koło ludzi 
nieco starszych, jak lekarze, pracujący 
w klinikach, lub młodzi uczeni, szpera- 
jący w bibljotece uniwersyteckiej, a gro- 
no tej dojrzałej młodzieży będzie mogło 
wywrzeć niezmiernie dobroczynny wpływ 
na podniesienie gustu polskiej publiczno- 
sci teatralnej i na układ repertuaru. 

Tu wkraczamy już w sferę moralnych 
skutków wielkiej kreacji rządowej. Nie- 
podobna przypuścić, żeby obecność kil- 
kuset młodzieńców nie wpłynęła na oży- 
wienie życia towarzyskiego, w dobrem, 
zacnem znaczeniu tego wyrazu, żeby nie 
dała Poznaniowi tej intelektualnej to- 
warzyskości, za którą, jak to nieustan- 
nie słyszymy, tęsknią ci mieszkańcy te- 
go miasta, którzy zakosztowali jej w War- 
szawie lub Krakowie. 

To wszystko zapisze Poznań w dzia- 
le aktywów. A młodzież? Młodzież zyska 
podwójnie. Spędzając bądź cały czas stu- 
djów, bądź pewną ich część w kraju, wej- 
dzie następnie w życie praktyczne z więk- 
szą znajomością stosunków krajowych, 
z większą znajomością polskiej literatu- 
ry, polskiej sztuki, polskiej atmosfery 
umysłowej. To korzyść jedna. 

Wszyscy zaś wiemy, że dla niejedne- 
go młodzieńca lepiej jest nie biedz za- 
raz po ukończeniu gimnazjum w świat 
daleki, lecz być jeszcze przez czas jakiś 
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w poblizu rodziców. Pod tym wzgledem 
młodzież polska nie stanowi wyjątku. 
Bywają między młodymi francuzami ta- 
cy, którzy zdrowiej i normalniej rozwi- 
jają się, odbiegłszy od rodzinnego za- 
kątka i znalazłszy się wśród paryzkiego 
mrowiska. $ą atoli i tacy, których uspo- 
sobienie wymaga, by zostali przez parę 
półroczy w Nancy, w Tuluzie, w Mont- 
pellier, niezbyt daleko od domu. We 
wszystkich krajach powtarza się to samo. 

Niech więc niemcy straszą, ile im się 
podoba. Poznań się nie boi, bo nie ma 


czego. 
Mon. 


POD GROŹBA WOJNY CELNEJ. 


Z Rosieńskiego. 

Przewidywana w niedalekiej przyszło- 
ści wojna celna najdotkliwiej da się od- 
czuć całemu pograniczu, a zatem i na- 
szemu powiatowi rosieńskiemu, gdyż zo- 
staniemy pozbawieni najbliższych rynków 
zbytu. Rada związkowa w Niemczech 
z projektem taryfy celnej już się bar- 
dzo gładko załatwiła, a ponieważ i w par- 
lamencie taryfa ta ma zapewnioną więk- 
szość, więc musimy przewidywać, że no- 
wy cios uderzy w nasze znękane gospo- 
darstwa rolne. Zmienić zaś lub w jaki- 
bądź sposób oddziałać na to, co ma nas 
spotkać, nie mamy możności, a więc le 
destin est en marche. Ale z tego nie 
wynika jeszcze, żebyśmy mieli spokoj- 
nie wyczekiwać chwili, w której agrarju- 
sze niemieccy zechcą nam wymierzyć 
owe coup de gráce. Bynajmniej. Zajrzyj- 
my raczej niebezpieczeństwu Śmiało 
w oczy, rozpatrzmy się w położeniu i 
zastanówmy się nad tem, jak się przy- 
stosować do nowych warunków. Warun- 
ki te dotkną, jak wiadomo, najbardziej 
produkcję ziarna, gdyż Rosja jest do- 
tychczas głównym dostawcą zboża na 
rynki niemieckie, z wyjątkiem pszenicy, 
którą przeważnie dostarcza Ameryka, a 
także kukurydzy. 

Pozwolimy sobie stwierdzić to kilku 
cyframi, które dotyczą r. 1900. Z przy- 
wiezionych do Niemiec 893,333 tonn ży- 
ta, sama, Rosja dostarczyła 834,328 tonn. 
Jęczmienia dostarczamy mniej więcej po- 
lowe catego importu, na przywie- 
zionych 781,488 tonn—381,171 tonn, i 
owsa na 462,351 tonn—389,071 tonn. 
W dostawie pszenicy, jak już mówiliśmy, 
pierwsze miejsce zajmuje Ameryka, dostar- 
czająca— przy 1,293,864 tonnach impor- 
tu—935,863 tonny, Rosja za$tylko278,196 
tonn. Wartość ogólna czterech wymie- 
nionych gatunków zboża, dostarczanych 
przez Rosję na rynki niemieckie, wyno- 
si w okrągłych cyfrach 100 milj. rb. 
Jeżeli przy obowiązującym obecnie trak- 
tacie handlowym z Niemcami, otrzymy- 
wane ceny na zboże nie opłacały do- 
statecznie pracy naszego rolnika, jakże 
oczekiwać tego w przyszłości, przy od- 
miennych o wiele gorszych warunkach? 

Oczywistem jest, iż przewrót w na- 
szych gospodarstwach rolnych będzie się 
musiał dokonać bezwarunkowo. Będzie- 
my zmuszeni po pierwsze zmienić wy- 
twórczość, przechodząc od przewaznej 
produkcji ziarna do uprawy traw pa- 
stewnych, do gospodarstwa mlecznego, 
hodowli inwentarza i produkcji mięsa, a 
powtóre—spożytkowywać u siebie w kra- 
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ju wywożone dotychczas surowe produk- 
ty, wysyłając na rynki zagraniczne to- 
wary bardziej cenne, jak np. masło i 
mięso. 

Dla Litwy i Królestwa Polskiego pro- 
dukcja masła może mieć stanowczo wiel- 
kie znaczenie w przyszłości. Blizkość 
rynków zbytu, warunki klimatyczne, ob- 
fitość łąk i pastwisk, wszystko to prze- 
mawia za rozwojem gospodarstwa na- 
białowego. Jak wielkiego znaczenia mo- 
głoby dla nas nabrać odpowiednio roz- 
winięte gospodarstwo mleczne, za przy- 
kład może posłużyć Danja. Kraik ten 
pod względem obszaru nie większy od 
gub. kowieńskiej, o ludności wynoszącej 
półtrzecia miljona, w przeciągu pierw- 
szych 10 miesięcy r. 1901 dostarczył na 
rynek angielski 1,359 tys. centn. masła, 
wartości 7,545 tys. funt. szterl. Gdyby- 
śmy tylko połowę tego wyprodukowali, 
co mała Danja, wyniosłoby to już całą 
wartość wywożonego rocznie żyta z Ro- 
sji do Niemiec. Obecnie zaś wywóz ma- 
sła z Rosji do Auglji w przeciągu pierw- 
szych 10 miesięcy r. 1901 wynosił nie- 
spełna 355 tys. centn., wartości 1,553 
tys. funt. szterl. Stosunkowo biorąc, jest 
to nadzwyczaj mało. 

Wszakże zaznaczyć należy, iż postęp 
w tym kierunku już się uwydatnia, gdyż 
wywóz masła z Rosji w przeciągu pierw- 
szych dziesięciu miesięcy r. 1900 na ten- 
że rynek angielski wynosił zaledwo 183 
tys. centn. Rozwój gospodarstwa mlecz- 
nego przyczyniłby się jeszcze do ulep- 
szenia hodowli trzody chlewnej, a więc 
do produkcji wieprzowiny, dobrze opła- 
canej na rynkach angielskich. 

Wywóz ptactwa na rynek niemiecki 
(w r. 1900 za 9 milj. rb.), zapewne też 
upadnie. Zwiększony wywóz jaj do An- 
glji (w r. 1900 na 10 milj. rb.), mógłby wy- 
równać ten niedobór w dochodach ma- 
łych gospodarstw. 

Trudność położenia naszych rolników 
tem się jeszcze obostrza, iż przewidywa- 
ny przewrót w gospodarstwach musi się 
dokonać przy bardzo niepomyślnych wa- 
runkach. Znaczne odłużenie ziemi, wy- 
cieńczona rola, chyba nie mogą sprzy- 
jać zaprowadzaniu zmian, tembardziej, 
że to wszystko trzeba będzie załatwiać 
w sposób nagły, przyśpieszony. 

Wobec naszych warunków mleczarnie 
spółkowe byłyby najodpowiedniejszym 
typem. Oddzielne gospodarstwa nasze nie 
produkują wielkich ilości mleka, przy 
małych zaś ilościach koszta pochłaniają 
zbyt wiele, a produkt otrzymuje się gor- 
szy. Mleczarnie spółkowe w powiecie ro- 
sieńskim rozwijają się zupełnie pomyśl- 
nie, a w Danji oraz w Niemczech sta- 
nowią one zwykłe zjawisko. Na tysiąc 
pięćset kilkadziesiąt mleczarń, które Da- 
nja posiada, tysiąc sto jest spółkowych 
i liczba ich wzrasta z roku na rok kosz- 
tem pozostałych. Ciekawy to bardzo 
kraj—ta mała Danja. Zapoznanie się 
z tamecznem mleczarstwem, z organi- 
zacją handlu masłem, byłoby dla nas 
niezmiernie pouczającem. W przeciągu 
r. 1901 wywóz z Danji tylko trzech 
produktów, mianowicie: masła, mięsa 
wieprzowego i jaj powiększył się prze- 
szło o 10 milj. rb. w stosunku do ro- 
ku poprzedniego. Rosieńskie Tow. rolni- 
cze przez wzgląd na to, iż powiat nasz 
może być uważany za kolebkę rozwija- 
Jącego się przemysłu mlecznego, może- 
by uznało za właściwe zaproponować sa- 


siednim towarzystwom rolniczym zbio- 
rową wycieczkę do Danji, w celu przyj- 
rzenia się tamtejszym urządzeniom i po- 
rządkom. Nie pociągnęłoby to za sobą 
wielkich kosztów, wycieczka zaś taka 
mogłaby być dla nas w skutkach do- 
niosłą. 
Karmazyn. 


PRZEGLĄD PRASY. 


— Ogłoszone ostatniemi czasy 
w dzienniku «Nowoje Wremia» ar- 
tykuły, mówiące o potrzebie zblize- 
mia się stowian, a zwłaszcza pola- 
ków i rosjan, według oświadczenia 
tegoż dziennika nie przebrzmiały bez 
echa, gdyż w odpowiedzi na nie re- 
dakcja otrzymała szereg listów, któ- 
rych autorowie-polacy nietylko uzna- 
ją korzyść tego zbliżenia się, ale 
nadto poruszają niektóre myśli no- 
we. Jeden z nich mianowicie pisze, 
iż Rosja, jako silniejsza, powinna 
pierwszy krok na tej drodze zrobić, 
i kiedy to się stanie, wówczas bę- 
dzie można oczekiwać słowiańskie- 
go Bismarka, który urzeczywistni 
ideały słowiańskie, t. j. zjednoczy 
wszystkich słowian. 

„Autor listu—odpowiada dziennik—nie- 
zupełnie zrozumiał myśl naszą. Rosja ma 
do rozwiązania zanadto wiele wewnętrznych 
zagadnień narodowościowych, aby mogła 
myśli i pragnienia swoje przerzucać po za 
granice własnego terytorjum i mówiąc o 
zbliżeniu się wszystkich słowian, a w tej 
liczbie i polaków, rozumieliśmy, oprócz na- 
szej wewnętrznej kwestji polskiej, moralną 
solidarność wszystkich słowian z sobą i 
z Rosją, nie uciekając się do pobrzękiwań me- 
talem, które tak łatwo stają się pustemi 
dźwiękami. Bismark, stworzywszy epokę 
„krwi i żelaza*, spędził ostatnie lata „nie 
przy robocie* i jego, oparta na przemocy 
idea jednoczenia została zastąpiona przez 
zasadę jednoczenia pokojowego. Jeżeli na- 
wet możemy mieć na względzie Słowiańsz- 
czyznę zagraniczną, zachęcając ją do po- 
myślenia o czemś, stojącem na linji „zbli- 
Zenia“, to tylko w takiem znaczeniu, w ja- 
kiem np. pojmują to niemcy austrjaccy, po- 
szukujący kulturnego zbliżenia się do współ- 
plemienników z państwa niemieckiego. Taką 
dążność analogiczną do kulturnego, moral- 
nego, naukowego i literackiego zbliżenia 
się z Rosją mogliby okazać czesi, rusini i 
zagraniczni polacy, poszukując takiego sa- 
mego ośrodka ideowego w wolnej, samo- 
dzielnej i wielkiej Rosji. W tem znaczeniu, 
pragnienia, wyrażone we wspomnianym li- 
Scie, jeżeliby znalazły szerokie i mocne po- 
parcie w polskiem społeczeństwie i prasie, 
stałyby się tym „pierwszym krokiem ze 
strony polskiej*, który psychologicznie i pod 
każdym innym względem ułatwiłby Rosji 
starania o zabezpieczenie i poparcie Sło- 
wiańszczyzny. 

„W każdym jednak razie, nawet bez „sło- 
wiańskiego Bismarka*, w Rosji można dużo 
zrobić dla wewnętrznego, umysłowego iser- 
cowego zbliżenia się wzajemnego słowian. 
Wspomnimy tu o jednej okoliczności, która— 
jak nam się zdaje—najbardziej zbija pola- 
ków w zamkniętą grupę nerwowo i samo- 
lubnie nastrojonych ludzi, którzy się od nas 
odgradzają. Mamy na myśli ustawę, wyma- 
gającą, aby dzieci z małżeństw mieszanych 
koniecznie wyznawały religję panującą“. 

Dziennik zaznacza, jakieby były 
wyniki przypuszczalne zniesienia tej 
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ustawy: przedewszystkiem małżeństw 
mieszanych zawieranoby więcej; róż- 
nica wyznania wśród członków jed- 
nej rodziny, którzy się kochają, ro- 
dziłaby zmianę poglądów dotychcza- 
sowych na charakter tych wyznań, 
w rodzinie więc katolickiej, której 
członkiem stałaby się osoba prawo- 
sławna, zaniknąćby musiało uprze- 
dzenie względem prawosławia, wsku- 
tek czego znów młodsze jej pokole- 
nia chętniejszeby były do małżeń- 
skich związków mieszanych. Dalej 
na tym gruncie zrodziłyby się wa- 
runki do bliższego poznania się 
dwóch plemion, do ich zbliżenia się 
i zlania. Przewaga wygranej byłaby 
po stronie rosjan, jako liczniejszych; 
«polacy—mówi dziennik— będą u nas 
czerpać szklankami, a my wiadrami». 


WIADOMOŚCI BIEZACE. 


Dworskie. 

X D. 81 stycznia (13 lutego) wybra- 
na przez szlachtę gruzińską deputacja, 
miała szczęście przedstawić się Ich Ce- 
sarskim Mościom Najjasniejszym Pań- 
stwu w pałacu Zimowym. Członek depu- 
tacji, gubernialny tyfiski marszałek 
szlachty, odczytał adres do Tronu. Jego 
Cesarska Mość, wysłuchawszy adresu, 
uszczęśliwił deputację następującymi sło- 
wami: «Cesarzowa i Ja jesteśmy bardzo 
radzi widzieć was wszystkich tutaj i zno- 
wu usłyszeć zapewnienie о waszych uczu- 
ciach wiernopoddańczych, o których Ja 
nigdy nie watpitem. Proszę oświadczyć 
Moje podzigkowanie szlachcie gruzińskiej 
¿a wyrażone uczucia. Mam nadzieję, że 
w krótkim czasie razem & Cesarzową 
odwiedzimy drogi Nam Kaukaz». W so- 
botę, d. 2 (15) lutego odbył się w pała- 
cu Zimowym obiad dla deputacji szlach- 
ty gruzińskiej. Jego Cesarska Mość Naj- 
jaśniejszy Pan podczas obiadu raczył 
wygłosić toast następujący: «Szczęśliwy 
jestem, że jeszcze rag podejmuję was u 
Siebie. W imieniu Ich Cesarskich Mo- 
ści Najjaśniejszych Pań i w Swojem oso- 
bistem, piję га wasze zdrowie à za pomyśl- 
nosé drogiej Nam szlachty gruzińskiej». 


Urzędowe. 

x Zamianowani zostali: jekateryno- 
sławski marszałek szlachty A. P. Stru- 
kow—dyrektorem nowoutworzonego de- 
partamentu szlacheckiego w minister- 
stwie spraw wewnętrznych; dyrektor de- 
partamentu spraw ogólnych w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, rz. r. St. 
Trepow—gubernatorem taurydzkim; gu- 
bernator kowieński, rz. г. st. Rogowice— 
dyrektorem departarmentu spraw ogól- 
nych w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych; gubernator suwalski, rz. r. st. 
Watagzi—gubernatorem kowieńskim; dy- 
rektor gimnazjum w Rydze, rz. r. st. 
Bielawskij—członkiem głównym zarządu 
prasy; prokurator charkowskiej Izby są- 
dowej, rz. r. st. Dawydow — starszym. 
prezesem Izby sądowej w Odesie. 


W Petersburgu. 


= Domy dla robotników. W Peters- 
burgu zawiązuje się „Towarzystwo budowy 
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tanich hygienicznych mieszkañ dla robotni- 
ków“. Do grona żałożycieli przystąpili 
J. Wys. ks. Aleksander Oldenburski, tow. 
ministra skarbu W. J. Kowalewski, kontr- 
admirał Ławrow, Towarzystwo ochrony 
zdrowia ludu, senator Tagancew i inni. 
Wpisowe określono na 2 rb., udział na 25 
rb. Założyciele wybrali z pomiędzy siebie 
delegację w osobach pp. D. Drila, M. Niże- 
gorodcewa i hr. L. Skarżyńskiego, której 
polecili wystąpić do komitetu kuratorjum o 
domach pracy, znajdującege się pod Naj- 
wyższym protektoratem Najjaśniejszej Pani 
Aleksandry Teodorówny, z prośbą o pomoc 
w przeprowadzeniu odnośnej ustawy i о 
przyjęcie Towarzystwa pod swoją opiekę. 

== Odczyt Szarapowa. W sali Tow. po- 
pierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
w poniedziałek 4 lutego, pod przewodnic- 
twem senatora Szwanebacha, odbyło się licz- 
ne zebranie, na którem p. В. Szarapow, 
znany publicysta rosyjski, wygłosił odczyt 
„O postępach naszej narodowej i państwo- 
wej ekonomji w ostatnich czasach“. Opie- 
rając się na danych, zaczerpniętych przez 
p. Butmi'ego z urzędowych rachunków kon- 
troli państwa, prelegent przedstawił cały 
szereg cyfr i tablic, poddając poszczegól- 
nemu rozbiorowi budżet państwowy na rok 
1902 i najpoddańszy raport ministra skar- 
bu. Wykazywał znaczną różnicę w cyfrach 
budżetu i danych kontroli i dowodził osła- 
bienia sił ekonomicznych, wystawiając, jako 
symptomat, znaczne zwiększenie się cyfry 
długu, ciążącego na prywatnej własności, i 
wzrost niedoborów włościańskich. Na zakoń- 
czenie prelegent wypowiedział życzenie, aby 
zniknęły przyczyny. 

= Z uniwersytetu. W „Praw. Wiestn.“ 
czytamy: „Zgodnie z postanowieniem rady 
uniwersytetu petersburskiego, dorocznego 
aktu uroczystego w d. 8 (21) lutego nie bę- 
dzie“. 

= Jang-ju, posel nadzwyczajny chinski 
i minister upełnomocniony przy Dworze ro- 
syjskim, zmarł d. 4 (17) lutego w Peters 
burgu. Zwłoki jego przewiezione będą do 
Chin. W nekrologu zmarłego „Piet. Wied.* 
piszą: „Jang-ju był dobrym synem swego 
narodu i ze wszystkich sił pomagał do 
utrwalenia dobrych stosunków między Rosją 
а Chinami“. 

= Bal polski. Przypominamy, Ze jutro, 
w sobotę, w wielkiej sali klubu szlachec- 
kiego odbędzie się doroczny bal na dochód 
ubogich, pozostających pod opieką rz.-kat. 
Tow. dobroczynności. 

== Z teatrów i widowisk. Wtorkowe 
przedstawienie ,Eug. Oniegina* na scenie 
teatru Maryjskiego zaliczyć można do wy- 
jątkowych pod względem doboru sił arty- 
stycznych, główne bowiem partje opery 
objęli: pp. Bolska, Dolina, Tartakow i gło- 
śny tenor moskiewski Sobinow. Świetne 
wykonanie opery wywołało wielki zapał 
publiczności. Podobnego przyjęcia ze strony 
publiczności doznała również i p. Kruszel- 
nicka w środę d. 6 b. m., na przedstawie- 
niu opery Bizeta „Carmen*. Na czwartek, 
7 lutego, w Operze włoskiej zapowiedziano 
pierwszy w tym sezonie występ utalento- 
wanej artystki p. Olimpji Boronat (hr. Rze- 
wuskiej), znanej już w Petersburgu z po- 
przednich występów. P. Boronat wystąpi 
w operze Verdiego „Rigoletto“. W ponie- 
działek d. 4 b. m. w sali Zebrań szlachec- 
kich odbył się na rzecz niezamożnych stu- 
dentów instytutu górniczego, wieczór mu- 
zyczny z udziałem wybitnych artystów tea- 
trów rządowych. Szumne brawa dzieliła 
w znacznej mierze i rodaczka nasza, ar- 
tystka opery Cesarskiej, pani Budkiewiczo- 
wa. W koncercie, urządzonym w ubiegłym 
tygodniu w małej sali konserwatorjum, bra- 
ła udział młodziutka pianistka, polka, pan- 
na Kimont. Gra p. K. sprawia nader miłe 
wrażenie i dowodzi poczucia artystycznego. 
Wyróżnili się również debiutanci pp. Kos- 
sowski (skrzypce) i Rostowski (śpiew). 
Obecni na siódmem zebraniu kwartetowem, 
poświęconem utworom Rubinszteina, Beetho- 


vena i Schumana, mieli sposobność słyszeć 
świetną grę znakomitych wirtuozów, profe- 
sorów Auera i Wierzbiłowicza oraz głośne- 
go pianisty, p. Lalewicza. 

= Z „Lutni*. Na szóstym w tym sezo- 
nie wieczorze koncertowym w „Lutni* wy- 
stąpiła pani M. Zarnowska, która odśpie- 
wała arję z klejnotami z „Fausta“, cavati- 
nę z „Halki* i kilka piosnek polskich nad 
program. Wykonanie „Tańca hiszpańskie- 
go“ Sarassatego i „Mazura* Zarzyckiego 
na skrzypcach przez pania Nebelska i utwo- 
rów fortepianowych Rubinszteina przez pan- 
nę Makarską zyskały ogólny poklask. Or- 
kiestra amatorska pod batutą p. Zaremby 
odegrała piekną , Holborg-suite“ Griega. Mo- 
nolog „Jąkała* M. Gawalewicza wypowie- 
dział p. K. D. Przypominamy, iż we czwar- 
tek 14 b. m. w sali „Błagorod. Sobranja* 
odbędzie się doroczny bal kostjumowy. Na 
dzień 16 lutego wyznaczono ostatni w tym 
sezonie bal „lutnianski“. 

= Osobiste. Radca komitetu Tow. kre- 
dytowego ziemskiego i prezes Tow. rolni- 
czego kieleckiego, p. Eustachy Dobiecki, i 
p. Stanisław Koziell - Paklewski, pierwszy 
sekretarz ambasady rosyjskiej w Londynie, 
przybyli do Petersburga. Mecenas Stanisław 
Rotwand, po parotygodniowym pobycie 
w Petersburgu, wyjechał do Warszawy. Ba- 
wią w Petersburgu: hr. Aug. Potocki, hr. 
Adam Zamoyski, p. Stan. Łopaciński, pre- 
zes Tow. roln. witebskiego i p. Witold Je- 
łowicki, członek zarz. Tow. roln. kijowskiego. 

= Antoni Klewszczyński, główny ar- 
chitekt zarządu kolei Mikołajewskiej, zmarł 
d. 3 (16) lutego w Petersburgu. Urodzony 
w gub. kowieńskiej w r. 1844, ukończył 
w r. 1868 petersburską Akademję sztuk 
pięknych, i działalność swą zaznaczył po- 
chlebnie w dziejach Mikołajewskiej kolei 
żelaznej. 

= E. y. Łamanskij, b. dyrektor Banku 
państwa, zmarł w tych dniach. 


POLITYKA ZAGRA NICZNA. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Francja. W Izbie deputowanych odbyła 
się duskusja nad etatem ministerstwa wy- 
znań. Deputowany Brenton zażądał wykre- 
ślenia 100 franków z całego budżetu, aby 
Izba przez to zadokumentowała życzenie 
zupełnego skreślenia budżetu „wyznań* na 
rok 1903. Waldeck-Rousseau wystąpił prze- 
ciw wnioskowi, który też został odrzucony 
336 głosami przeciw 172. 

Anglja. Przywódca stronnictwa liberalne- 
go, lord Rosebery, wygłosił mowę o kwestji 
irlandzkiej. Mówca oświadczył, że home rule 
został bezpowrotnie pogrzebany. Wobec za- 
chowania się irlandczyków podczas wojny 
z boerami, stronnictwo liberalne usunęło ze 
swojego programu ideę samoistnego parla- 
mentu irlandzkiego. 

Austrja. W parlamencie węgierskim 
wniesiono interpelację, że w świcie ks. 
Franciszka-Ferdynanda, podczas podróży do 
Petersburga, nie było przedstawiciela wę- 
gierskiego. Prezydent ministrów Szell dał 
odpowiedź wymijającą.—W  Trjeście wy- 
buchły groźne zaburzenia robotnicze. Tłu- 
my starły się z wojskiem, i w rezultacie 
okazało się wielu zabitych i rannych. De- 
monstracje krwawe powtarzały się kilka- 
krotnie; spokój przywrócono po ogłoszeniu 
stanu oblężenia w mieście i sądów doraźnych. 

Włochy. Jeden z członków dworu wło- 
skiego oświadczył z powodu pogłosek, jako- 
by król Wiktor-Emanuel zamierzał odwie- 
dzić Cannes i spotkać się tam z królem 
Edwardem: Podróż jest w zasadzie posta- 
nowiona, nie ułożono dotąd wszakże jej 
programu. Spotkanie się króla Wiktora-Ema- 
nuela z królem: Edwardem nie należy do 
nieprawdopodobieństw. Podobno w niedale- 
kiej przyszłości odwiedzi Rzym ces. Wilhelm. 
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Grecja. W Izbie deputowanych omawia- 
no sprawe tlómaczenia Ewangelji. Jeden 
z deputowanych oświadczył, że agitacja 
z powodu tej sprawy była dziełem opozycji, 
pragnącej wywołać upadek gabinetu. Kilku 
deputowanych dowodziło potrzeby wydania 
prawa, zabraniającego wszelkiego przekła- 
du Ewangelji.-—W projekcie budżetu, wnie- 
sionym do Izby deputowanych, przewidziano 
kredyty specjalne z powodu przywrócenia 
poselstw w Londynie, Petersburgu, Rzymie 
i Belgradzie. Minister przemawiał za przy- 
wróceniem tych poselstw, dowodząc, że ma- 
ja one wielkie znaczenie polityczne. 

Transwaal. Oddział angielski, złożony 
ze 150 ludzi konnej piechoty, został rozbi- 
ty przez boerów; 12 ludzi zginęło, 48 od- 
niosło rany. 

Stany Zjednoczone. Ks. Henryk pruski 
odpłynął do Ameryki.—W Izbie reprezen- 
tantów poseł Wheeler zaprotestował. ze 
stanowiska republikańskiego i politycznego, 
przeciw przesadnym owacjom dla księcia 
niemieckiego, przygotowywanym na nieza- 
wisłej od Europy ziemi amerykańskiej. 
Słowa Wheelera, że „wielka Rzeczpospolita 
amerykańska nie może grać roli lokajskiej 
przy małem książątku niemieckiem*, wy- 
warły w Unji silne wrażenie. 


(НИИ, ROME 


OD REDAKCJI. 


W-ny Teżet. Uprzejmie nadesłanej nam 
fotografji $. p. księdza Fr. Kondrackiego 
spożytkować nie mogliśmy. Nazbyt blade i 
niewyraźne odbicie. 

W -ny Florjan + P. К. Sprowadzić książ- 
kę, o której sz. pan pisze, można za po- 
średnictwem każdej księgarni. 

W-ny Trz. w Czer. Przekład polski po- 
wieści „L'agonte“ nie istnieje. 


SKOROWIDZ ADRESÓW. 


LEKARZ - DENTYSTA ALEKSAN- 
DER ZAWADZKI w Warszawie, Jerozo- 
limska M 49, róg Marszałkowskiej. 


DR. JAN PILTZ, specjal. od chorób ner- 
wowych, osiadł w Warszawie; przyjmuje 
od godziny 9 — 10 rano i od 4—6 po poł. 
Piękna 14. 


NADESŁANE. 


WYSZŁY Z DRUKU 
WINCENTEGO KOSIAKIEWICZA 


РӨ) ЖЕ, 


Sa do nabycia w warszawskim Kantorze 
„Kraju“. Marszałkowska 119. 


Cena 1 rb., z przesyłką 1 rb. 25 К. 


| 
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KRONIKA. 


Kościół i duchowieństwo. 


% Nowomianowany arcybiskup lwowski 
obrządku ormiańskiego, JE. ks. Teodoro- 
wicz, ogłosił list pasterski. Nazywa on 
obrządek ormiański pośrednim pomiędzy ru- 
sko-unickim a polsko-łacińskim. W tych 
obu obrządkach może istnieć pewna natu- 
ralna pokusa do bronienia stanowiska swo- 
jego obrządku i stawiania obrządku wyżej 
aniżeli wspólnej wiary — mówi arcybiskup 
ormiański i dodaje: „W takim stanie rzeczy 
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prawdziwie opatrznościowym jest dla tej 
ziemi nasz obrządek. Już tem samem, że 
istnieje jako trzeci, a nadto jeszcze, iż 
wrzyna się w obie strony, dzieląc narodo- 
wość z polakami, a obrządkiem zbliżając 
się bardziej ku Rusi, jest szczególniej na 
to powołany, by wyrażał tę szczytną myśl 
kościelną 0 jedności wiary w obrządkach 
sobie równych“. W końcu arcybiskup za- 
pewnia o swojej stałej miłości dla społe- 
czeństwa. „Serce moje przenika miłość spo- 
łeczeństwa tego, kochałem je bowiem, ko- 
cham, a i kochać będę. Kocham je miłością 
kapłana, który miłuje nieśmiertelne dusze, 
pragnie i szuka ich; kocham je miłością 
obywatela, w którego sercu oddźwięk swój 
żywy znalazła i każda radość, i każdy smu- 
tek, i każda nadzieja, i każdy zawód spo- 
łeczny. Dwie te miłości—kapłańska i oby- 
watelska—sprzęgają się i dopełniają razem. 
Kocham to społeczeństwo tak, jak się ko- 
cha przyjaciela, którego się bierze jakim 
jest, z jego niedoskonałościami i ułomno- 
ściami*. 

х Książę biskup krakowski, kardynał 
Puzyna, wydał list pasterski, dotyczący 
pontyfikatu Leona XIII. W obszernym li- 
ście ks. kardynał Puzyna omawia działal- 
ność Ojca św., a kończy wyrażeniem nadziei, 
że do stóp tronu papiezkiego podążą i po- 
lacy, i zapowiada, iż odbędzie się taka zbio- 
rowa pielgrzymka polska. Termin jej póź- 
niej będzie oznaczony. 

х Pewna część prasy francuzkiej zaznacza 
fakt, że kardynał Ledóchowski odsunął 
od zwierzchnictwa nad Lazarystami w Abi- 
synji francuzkiego księdza Coulbota. Pisma 
wyrażają obawę, że kardynał ma na myśli 
zastąpienie francuzkich misjonarzy w Abi- 
synji przez włoskich. 

% W Czarnogérzu stosunki katolickie 
zaczynają się potrosze zmieniać na lepsze. 
Nowy arcybiskup, znany historyk i uczony, 
franciszkanin, o. Szymon Milinowic uzyskał 
jeszcze w r. z. rządowe pozwolenie na bu- 
dowę kościoła w Cetynji, w której nagro- 
madziło się już około 500 katolików. Ko- 
ściół, pod wezwaniem św. Antoniego, już się 
buduje. 


Prawo i sądy. 

* W ostatnim zeszycie „Zurn. Minist. 
Justicii* ogłoszono komunikat ministerstwa 
o tem, że z Najwyższego rozkazu surowe 
kary cielesne, istniejące dotąd dla mężczyzn 
w ust. o deportow. (przykucie do taczki, 
chłosta) mają być niebawem zniesione i za- 
stąpione przez kary, które obecnie stoso- 
wane są do kobiet deportowanych (post, 
zamknięcie w karcerze, kajdany na nogach). 

x» Senat wyjaśnił, iż sprawy о działy 
spadkowe włościan, dotyczące gruntów, 
nabytych za pośrednictwem Banku wło- 
ściańskiego, nie są wykluczone z kompe- 
tencji sądów gminnych. 

x» Wyrokiem sędziów przysięgłych 
Blondes, żyd-felczer w Wilnie, oskarżony o 
usiłowanie zabójstwa na osobie służącej 
swej Grudzinskiej, został uwolniony od 
winy. Wyrok ogłoszono po 5-dniowych roz- 
prawach późnym wieczorem. Rozprawy od- 
były się przy drzwiach zamkniętych. 

* W tych dniach w Białymstoku przed 
sądem Izby sądowej wileńskiej, z udziałem 
przedstawicieli stanów, odbyły się rozpra- 
wy przeciw b. sprawnikowi pow. sokol- 
skiego Ziemlanicynowi, asesorowi Bier- 
nackiemu oraz Judelowi Klejnbordowi, 
oskarżonym o szereg nadużyć służbowych, 
łapownictwo 1 t. р. Wyrokiem Izby wszy- 
scy oskarżeni skazani zostali na pozbawie- 
nie wszystkich praw szczególnych i zamknię- 
cie w więzieniu poprawczem: Ziemlanicyn i 
Klejnbord na 3 lata każdy, a Biernacki 
па 11/2 roku. 

** Przed sądem okręgowym warszaw- 
skim odbyły się w tych dniach rozprawy 
0 napad na agentów warszawskiej po- 
licji śledczej. W lecie r. z. 18 agentów 
policyjnych udało się do wsi Budy, aby, po- 
dzieliwszy się na dwie grupy, jednocześnie 


dokonać rewizji u dwóch paserek: Bernowej 
i Dragińskiej. Kiedy pierwsza partja, po do- 
konaniu rewizji, udała się do plantu kolejo- 
wego, aby czekać towarzyszy, z tyłu napa- 
dło na nich 2 ludzi, uzbrojonych w sztyle- 
ty, którzy zadali ran kilka agentowi No- 
wackiemu; koledzy pochwycili rannego na 
ręce i donieśli do poblizkiej budki kolejo- 
wej, ścigani przez napastników, do których 
przyłączyło się kilku innych; napastnicy do- 
bijali się czas jakiś do budki, odgrażając 
się policjantom. Podobnego napadu dokonano 
i na drugą partję policjantów, przyczem 
silnie potłuczono agentów Grzewka i Arasz- 
kiewicza. Śledztwo pierwiastkowe wykaza- 
ło, że napadu dopuścili się: Ludwik Polit, 
Klemens Kopański, Antoni Wąsik i Michał 
Kochanowski. Pomimo, że oskarżeni nie 
przyznali się do winy, sąd okręgowy, po 
wysłuchaniu sprawy, skazał wszystkich na 
pozbawienie wszystkich praw, przywilejów 
szczególnych i osadzenie w więzieniu po- 
prawczem Wąsika i Kochanowskiego na 3 
lata i 3 miesiące, innych na 3 lata. 

жє Zjazd sędziów pokoju okręgu war- 
szawskiego rozpoznawał w tych dniach skar- 
gę apelacyjną kompozytora J. Kossobudz- 
kiego w sprawie o zelżenie na piśmie Z. 
Noskowskiego. Zjazd skargę odrzucił, za- 
twierdzając wyrok sędziego, skazujący Kos- 
sobudzkiego na 7 dni aresztu. 

xx Sąd okręgowy petersburski rozpozna- 
wał niedawno powództwo p. Emmy Medży- 
nowej, w swojem i córki swej Zaryby imie- 
niu, do masy spadkowej po zmarłym nie- 
dawno lekarzu Władysławie Krajewskim 
o 12 tys. rubli. P. Medżynowa wiele lat ży- 
cia poświęciła zmarłemu i przez wielu by- 
ła uważana za jego małżonkę—którąby mo- 
Że i została, gdyby nie to, że była maho- 
metanką. Śmierć nieoczekiwanie położyła 
kres życiu Krajewskiego, który też nie zo- 
stawił po sobie testamentu, ani żadnych za- 
pisów na rzecz swojej przyjaciółki: cały je- 
go dość znaczny majątek zabrali spadko- 
biercy prawni, p. Medżynowa zaś i jej cór- 
ka pozostały bez żadnych środków do życia. 
Sąd uznał słuszność powództwa, zasadzajas 
żądaną sumę całkowicie. 


Szkoły i młodzież. 


+". Ministerstwo skarbu—według donie- 
sienia „Now. Wr.*—pozwoliło osobom, któ- 
re ukończyły kurs szkół handlowych, wstę- 
pować do moskiewskiego instytutu rolnicze- 
go. Wkrótce ma być roztrząsana sprawa 
otworzenia im wstępu do innych wyższych 
zakładów naukowych, nietylko specjalnych, 
ale również na niektóre wydziały uuiwer- 
syteckie. 

„% Uniwersytet warszawski w r. b. li- 
czy 1,312 studentów, mianowicie 55 na wy- 
dziale historyczno-filologicznym, 590 na 
prawnym, 382 na lekarskim, oraz 173 na 
sekcji matematycznej wydziału fizyczno-ma- 
tematycznego i 122 na sekcji przyrodniczej 
tegoż wydziału. 

+", Kurator charkowskiego okręgu nau- 
kowego zalecił dyrektorom szkół średnich, 
aby perjodycznie urządzali dla uczniów 
wieczory z tańcami. Natomiast bywanie 
młodzieży szkolnej na zabawach publicznych 
zostało wzbronione. 

wir Wydział filozoficzny uniwersytetu 
lwowskiego ogłasza konkurs fundacji Hi- 
polita Wawelberga na dwie najlepsze pra- 
ce naukowe w zakresie „dziejów ludności 
żydowskiej w Polsce*. Nagród jest dwie: 
pierwsza w wysokości 600 koron, druga— 
400 kor. Ostateczny termin nadsyłania prac 
upływa w d. 31 grudnia 1903 r. 

x Instytut górniczy w Petersburgn 
wzbogacił się o studenta chińczyka Hau- 
szi-cu, który wstąpił do tego zakładu nau- 
kowego na zasadzie pozwolenia Najwyż- 
szego. 


Osobiste. 


w Z Rzymu piszą do nas: Zmarła tutaj 
przed kilku dniami p. Irena z Mikuckich 
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Pogorska, obywatelka z gub. podolskiej, 
często przebywająca w Rzymie, znana z za- 
let serca i duszy, — Bawią w Rzymie: ks. 
Elżbieta z hr. Branickich Radziwittowa 
z córką i Roman hr. Potocki z Łańcuta. 
Przybył również ks. Pelczar, biskup prze- 
myski. W. 

œ Naczelnik kolei Warszawsko-Peters- 
burskiej, inżynier-pułkownik Metz, miano- 
wany został naczelnikiem kolei Moskiew- 
sko - Brzeskiej, w miejsce inżyniera Krie- 
gera. 

« Dyrektorem nowozałożonego w War- 
szawie Tow. ubezpieczeń od gradobicia „Ce- 
res“ obrany został p. Stanisław Dzierz- 
bicki, dyrektorem zarządzającym — p. Jan. 
Kowerski. 

» Rodak nasz, p. Józef Piekarski, 
otrzymał nominację na pomocnika redakto- 
ra urzędowego „Zbioru praw“ („Sobranije 
uzakomienij i rasporiażemij Prawitielstwa“), 
wychodzącego z drukarni Senatu rządzą- 
cego. 

© Członek komory Wierzbołowskiej, p. 
Adam Siemaszko, mianowany został dy= 
rektorem komory celnej w Jurborgu. 


Sport. 


> Delegowany—jak o tem donosilismy— 
zagranicę p. Stolpe, w sprawie zbadania 
tamże wpływu totalizatora na rozwój ho- 
dowli koni pełnej krwi, powrócił do War- 
szawy. Р. 8. zwiedził Berlin, Wiedeń i Bu- 
dapeszt i przywiózł dane statystyczne 
z działalności totalizatora i sum, które z te- 
go źródła wydawane są na popieranie ho- 
dowli koni, na rzecz dobroczynności publicz- 
nej i t. p. Materjal ten przedstawio- 
ny został głównemu zarządowi stadnin 
państwowych. Takichze danych zażądał 
główny zarząd i od paryzkiego Jockey- 
klubu. Wszystko to — jak wiadomo — 
posłużyć ma za podstawę prać komisji, ma- 
jącej zadecydować o dalszych losach totali- 
zatora. Wedle wiarogodnych pogłosek, tota- 
lizator zniesiony nie będzie, ale działalność 
jego ulegnie znacznym ograniczeniom. 

> W toczącym się obecnie turnieju 
szachowym w Monte-Carlo—jak dotad— 
stoją na czele: Janowski z Paryża, Maroczy 
z Austrji i Pillsbury z Ameryki. Z Rosji 
uczestniczy w turnieju jeden p. Czygoryn. 

> W Anglji rozegrane zostało „mistrzow- 
stwo świata w chodzie pieszym“. Zwycię- 
żył mistrz Anglji, James Raby. Przebył on 
121/4 mil angielskich (około 18½ wiorst) 
w ciągu 1 godz. 45 minut. 


BIURO INFORMACYJNE 
PRZY REDAKCJI „KRAJU* 


udziela odpowiedzi na zapytania czytelników, mające 

charakter ogólniejszy i dotyczące stosunków admini- 

stracyjnych, prawnych, społecznych, ekonomicznych 
it. p. 


Nr. 1091. (W-ny M. Zar. w Sw.). Ukaz 
o małżeństwach mieszanych pomiędzy pra- 
wosławnymi i osobami innych wyznań był 
wydany przez cesarza Mikołaja I w r. 1832. 
Przepisy odnośne są zawarte obecnie dla 
Cesarstwa w art. 67 t. X cz. 1 Sw. Zak., 
dla Królestwa w art. 200 — 204 prawo o 
małżeństw. z r. 1836. Przepisy te są na- 
stępujące. Obrzęd ślubu osoby prawosławnej 
z osobą odmiennego wyznania powinien 
byś dopełniony koniecznie i pod nieważno- 
ścią przez duchownego prawosławnego; 
wszystkie dzieci, spłodzone z tego małżeń- 
stwa, powinny być wychowane w religji 
prawosławnej; sądy duchowne prawosławne 
sa jedynie właściwemi do rozpoznania waż- 
ności lub rozwiązania małżeństwa. Strona 
innego wyznania, zawierająca związek mał- 
żeński z osobą prawosławnej religji, powin- 
na dać przyrzeczenie na piśmie, Ze nie bę- 
dzie z powodu religji prześladować swojego 
małżonka, że nie przywiedzie go ani zlu- 
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dzeniem, ani groźbami, ani żadnym innym 
sposobem do przejścia na jej własne wy- 
znanie, Że nakoniec dzieci, spłodzone w mał- 
żeństwie, będą chrzczone i wychowywane 
w religji prawosławnej. W Królestwie, po 
dopełnieniu obrzędu ślubu religijnego przez 
duchownego prawosławnego, wolno małżon- 
kom żądać dopełnienia tego obrządku i 
przez duchownego strony, która nie należy 
do wyznania prawosławnego. Za niedopeł- 
nienie warunku co do wyznania dzieci, 
spłodzonych w takiem małżeństwie, winni 
podlegają karze więzienia na czas od 8 do 
16 miesięcy; dzieci muszą być od nich ode- 
brane i oddane na wychowanie krewnym 
wyznania prawosławnego, albo mianowa- 
nym przez rząd opiekunom tegoż wyznania 
(art. 190 kod, karn.). W r. 1894 wydano 
przepisy, podług ktorych, przy zawieraniu 
związków małżeńskich między prawosław- 
nymi i katolikami, nie są wymagane zapo- 
wiedzi w kościele katolickim; wzamian ich 
strona katolicka może przedstawić poświad- 
czenie policji o nieistnieniu przeszkód za- 
warcia ślubu. 

Nr. 1079. (W. St. Lask. w Kur.). Projekt 
kolei żelaznej Bołogoje-Siedleckiej będzie 
niebawem rozpoznawany w komitecie mini- 
strów. Do robót na dystansie Połock-Siedlce 
mają przystąpić jeszcze w tym roku; linja 
ta przecina pow.: oszmiański i ілкі. Punk- 
ta przyszłych stacyj kolejowych nie są 
ostatecznie wytknięte. Znaczniejsze uchyle- 
nia od projektowanego kierunku nie Są, 
przewidywane, pewne jednak modyfikacje 
mogą nastąpić. Linja, wycięta przez las, 
ma oznaczać środek przyszłego toru — moż- 
liwem jednak i tu jest pewne odstąpienie od 
pierwotnie wytkniętej linji. 

Nr. 1092. (W. A. B. Z. w Warsz.). Prze- 
pisy o karach za nauczanie tajne wydruko- 
walismy in extenso w N-rze 48 r. 1900. 
Mogą być stosowane kary pieniężne do 
300 rb., lub areszt do 3 miesięcy. W no- 
tatce w N-rze 50 zwróciliśmy tylko uwagę 
na sposób stosowania tych kar, to jest, że 
decyduje tu administracja, nie zaś sądy, jak 
w Rosji. W Królestwie mogą być urządza- 
ne lekcje prywatne, zbiorowe, za uprzedniem 
zawiadomieniem władzy naukowej i policji; 
na Litwie koniecznem jest pozwolenie wła- 
dzy. Zwracamy uwagę na konieczność 
umieszczania na listach, do nas adresowanych, 
nazwiska i adresu; w zasadzie na listy bez 
podpisu nie odpowiadamy. 


ZAŚLUBINY I ZARĘCZYNY. 


W kościele pp. Wizytek w Warszawie 
odbył się ślub p. Karola Epsteina, syna 
Leopolda i pierwszej jego małżonki . Kon- 
stancji z Janaszów, z panną Heleną Kro- 
nenberg, córką sędziego Wiktora Kronen- 
berga i Józefiny z Goldstandów. 

W Warszawie, w kościele po-Reformac- 
kim odbył się ślub p. Antoniego Feista 
syna Aleksandra, z panną Stefanją Nencką. 

D. 4 lutego r. b. w kościele św. Witali- 
sa we Włocławku pobłogosławiońy został 
związek małżeński pomiędzy panną Janiną 
Lewandowską a p. Leonem Ostoja-Za- 
górskim. 

D. 29 stycznia r. b. w kościele Reforma- 
tów we Lwowie odbył się ślub panny Al- 
fredy-Mirosławy Turowskiej z dr. med. 
Teofilem Zalewskim. 

— W d. 21 stycznia, we Włocławku, 
pobłogosławiony został związek małżeński 
pomiędzy p. Stefanem Grodzickim, dzie- 
dzicem dóbr Chromowola, a panną Marja 
Gostomską. 

W dniu 4 lutego, w kościele Farnym 
w Piotrkowie, pobłogosławiony został zwią- 
zek małżeński pomiędzy p. Aurelją Wia- 
trowską, córką Teofila i Józefy z Zieliń- 
skich, a p. Mikołajem Bończa- Tomaszew- 
skim. 

W Krakowie 8 lutego odbył się ślub p. 
Jana-Kazimierza Krasickiego z Lipna na Po- 


lesiu, syna Józefa, b. właściciela Kar- 
czewa w W. Ks. Poznańskiem i &. p. Wan- 
dy z Lutomskich z panną Marją Kleczyń- 
ską, córką $. p. Józefa Kleczyńskiego, rek- 
tora i profesora Wszechnicy Jagiellońskiej. 

W kościele św. Barbary w Krakowie od- 


był się ślub Stefana hr. Moszyńskiego | 


z Marja hr. Ledóchowska. 

D. 5 lutego w Cher, we Francji odbyły 
się zaślubiny p. Karola Paskiewicza, wnu- 
ka znanej w towarzyskich kołach fran- 
cuzkich hr. de La Rupelle, z panną 
Małgorzatą de Raucourt de Mimérand, 
córką p. de Rancout de Mimórand i mał- 
żonki jego z domu de Chesne. 

Dnia 27 stycznia odbył się ślub panny 
Mury, córki Antoniego i Wandy z Ursyn- 
Pruszyńskich Zadorów, z p. Bronisławem 
Szlazkiewiczem, adwokatem, synem s. р. 
Polikarpa i Wiktorji z Ursyn-Pruszyńskich 
Szlązkiewiczów. Obrzęd ślubny odbył się 
w kaplicy pałacowej w Pszenicznikach (gub. 
kijowska pow. kaniowski); ślub dawał ks. 
A. Kelus, przy licznym zjeździe krewnych 
i znajomych. 

W Warszawie odbyła się uroczystość 
złotych godów małżeńskich Matjasa Ber- 
sona, powszechnie szanowanego obywatela, 
pracownika na polu archeologji krajowej i 
filantropa, oraz małźonki jego Marji z Le- 
wych. W uroczystości wzięły udział insty- 
tucje dobroczynne i dziatwa ochronek, któ- 
rych jubilat jest założycielem albo opieku- 
nem. Dla upamiętnienia uroczystości, rodzi- 
na złożyła na ręce jubilatów fundusz na 
cele dobroczynne. 


DONIESIENIA. 


Қ "букам; I SKŁAD NUT FER- 


DYNANDA HÓSICKA, wydawcy 

„Bibljoteki ilustrowanej dla młodzie- 

zy“ w Warszawie, przy ul. Senator- 
skiej M 496, posiada zawsze na składzie 
wszelkie nowości literackie we wszystkich 
językach: Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie pisma w kraju i zagranicą wychodzą- 
ce. Glówny skład Globusów, Tellurji i 
Planetarji. 


Warszawski Zaklad Ginekologiczny 


Marszałkowska 45. 


D-rów Boryssowicza, Brühla, Gromadzkiego, 
Jasktowskiego, Kuniewicza, Natansona, Thie- 
mego, Tyrchowskiego i Winawera, przyjmuje 
osoby, dotknięte chorobami kobiecemi, jako 
też spodziewające się słabości. Opłata dzien- 
na od 1.50 do 5 rb. 


Dati dla zbuczeń mowy 


SZEWSKIEGO, Warszawa, Marszałkowską 67 (in- 
ternat dla dzieci upośledzonych umysłowo). 


NEKROLOGJA. 


LISTA ZMARLYCH. 


+ Dabrowski Władysław, urzedn. sądu 
Okregow. w Warszawie, lat 42 — tamże, 
Kleczkowski Jan dr., 1. 49 — w Warsza- 
wie. Korczak-Tur Cezary, obyw. ziemski, 
1. 68—w Warszawie. Millaty Adam, byly 
nauczyciel Instytutu gluchoniemych, eme- 
ryt, 1. 84—w Warszawie. Pobög-Diuzew- 
ski Józef, radca Tow. kred. ziemsk., obyw. 
ziemski, 1. 59 — w Warszawie. Przyłuski 
Feliks, b. ob. ziemski, 1. 78 —w Warszawie. 
Rościszewski Walenty, ob. ziem., 1. 84 — 
w Warszawie. Rubinstein Szymon, adwo- 
kat wileński, 1. 66 — w Warszawie. Woł- 
kowski Andrzej, b. kupiec, 1. 70—w War- 
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szawie. Zagórski Włodzimierz, poeta-lite- 
rat, 1. 67 — w Warszawie. Zalewski Mi- 
chal, adwokat przysięgły, l. 52 — w War- 
szawie. 

+ Budzyński Edward, lekarz, lat 51 — 
w Radomiu. Padyga August, naucz. śpie- 
wu i muzyki, 1. 53 — w Łęczycy. Wittek 
de Witte Radzisław, jenerał-major—w Ty- 
flisie. 

+ Dutkiewicz Jan, art.-malarz, 1. 83 — 
w Inowrocławiu. Gruszecki Benedykt, 1. 
40 — w Krakowie. Gumplowicz Henryk, 
dr., 1. 32--w Krakowie. Madejewski Fe- 
liks, wice-prezydent krajowego sadu wyż- 
szego, 1. 77—w Krakowie. Niemyska ba- 
ronowa Justyna z hr. Lanckorońskich, 1. 83, 
w Krakowie. Pogorska Irena z Mikuckich, 
1. 76 — w Rzymie. Siedlecki Jan, ksiądz, 
l. 73 — w Krakowie. Winkler Stanisław, 
1. 26—w Davosdorf. 


EKONOMISTA. 
PRZEGLĄD. 

[Niemiecka taryfa celna w niebezpieczeństwie. Kwe- 
stja traktatu w Rosji. Dostarczanie podwód oby- 
watelskich dla wojska. W sprawie drobnych 
oszczędności]. 

Niemiecka taryfa celna, dzieło je- 
żeli nie rąk, to ducha agrarjuszów 
pruskich, została nagle na niebez- 
pieczeństwo narażona, i to ze stro- 
ny najmniej spodziewanej, bo przez 
własnych jej ojców duchowych, 
t. j. przez samych agrarjuszöw. Dla 
zrozumienia tego, trzeba się cofnąć 
myślą w przeszłość i przypomnieć 
sobie warunki, w jakich projekt ta- 
ryfy powstał. Otóż projekt ten, ukła- 
dany pod niewątpliwym naciskiem 
niemieckich warstw ziemiańskich, 
był jednak rodzajem kompromisu po- 
między żądaniami partji agrarnej, 
a uznawanemi przez rząd potrzeba- 
mi reszty państwa. Wskutek tego 
już zaraz przy wniesieniu projektu 
taryfy celnej do parlamentu, agrarju- 
sze protestcwali przeciwko zbyt 
nizkim według ich mniemania cłom 
od zboża i bydła. Na protest ten 
zapatrywano się z początku jako na 
manewr polityczny, mający służyć 
za przeciwwagę dla oburzenia sfer 
przemysłowo-handlowych i robotni- 
czych, potępiających myśl o nowej 
taryfie. Kiedy jednak opozycja par- 
tji agrarnej zaczęła przybierać co- 
raz groźniejszy charakter, rząd nie- 
miecki zdobył się wreszcie na krok 
stanowczy. Na zebraniu więc rady 
rolniczej, kanclerz Rzeszy, hr. Bü- 
low, oświadczył, że rządy związko- 
we upatrują w zwyżce ceł zbożo- 
wych, przewidywanej w projekcie 
nowej taryfy celnej, maximum 
ustępstw na rzecz rolnictwa, oraz, 
że wszelkie sięgające dalej żądania 
nie mogą być uwzględnione, bo wy- 
wołają niechybny upadek całego 
projektu taryfy. 

Odpowiedzią na to oświadczenie 
było zwołanie przez najskrajniejszy 
odłam agrarjuszów pruskich, t. zw. 
«Bund der Landwirthe», zebrania 
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przedstawicieli rolnictwa, od junkrów 
wschodnio-pruskich i pomorskich do 
chłopów kilkunastomorgowych, któ- 
rzy, zgromadzeni w liczbie około 
8 tys. osób w cyrku Buscha w Ber- 
linie, jednomyślnie oświadczyli, że 
na rządowy projekt taryfy się nie 
zgadzają. «Chcemy takich ceł, które 
odrazu postawią na nogi całe rol- 
nictwo, albo nie chcemy nic. Woli- 
my raczej, żeby cały projekt upadł, 
bo w takim razie trzeba będzie roz- 
wiązać parlament i ogłosić nowe 
wybory, które zapewnią nam więk- 
szość. W przeciwnym razie trzeba 
znowu parlament rozwiązać i powta- 
rzać to dotąd, dopóki nie osiągnie- 
my celu». 

Jest to, jak widzimy, wyraźne 
wypowiedzenie wojny. Ciekawa 
rzecz, co z tym fantem pocznie p. 
Biilow, bo o zatwierdzeniu projektu 
taryfy mowy być nie może, wobec 
przerzucenia się potężnej i liczbą i 
wpływami partji junkrów pruskich 
do obozu przeciwników. Tymczasem 
zaś, stosownie do zastrzeżenia w obo- 
wiązującym dziś układzie celnym, 
projekt zmiany w traktacie handlo- 
wym winien być złożony stronie 
drugiej nie później, jak na rok 
przed upływem terminu, t. j. w ro- 
ku bieżącym; w przeciwnym zaś ra- 
zie umowa obowiązuje na rok jesz- 
cze. W chwili obecnej najprędzej 
można się spodziewać właśnie tej 
ostatniej ewentualności. 

W Rosji praca nad projektem no- 
wego układu z Niemcami raźno się 
posuwa. Specjalnie utworzona przy 
wydziale handlu i przemysłu sekcja 
traktatowa gromadzi niezbędny ma- 
terjał statystyczny i informacyjny: 
osobni delegaci, werbowani z pomię- 
dzy profesorów i specjalistów, skła- 
dają memorjały, świadczące о sta- 
nie oddzielnych gałęzi przemysłu i 
handlu krajowego i o zależności ich 
od stosunków celnych, poczem cały 
ten materjał poddany zostaje zesta- 
wieniu i krytyce w osobnych, perjo- 
dycznie zwolywanych komisjach, 
które, stosownie do otrzymanych re- 
zultatów, opracowują projekty zmian 
w teraźniejszej taryfie celnej. Przed- 
wstępna ta robota organów urzędo- 
wych ma być zakończona przed 1 
marca, poczem na wiosnę rozpoczną 
się obrady komisji celnej z udzia- 
łem przedstawicieli handlu i prze- 
mysłu, która określi ostatecznie wy- 
sokość ceł i sposób ich pobierania. 
W jesieni projekt nowej umowy 
handlowej z Niemcami poddany zo- 
stanie decyzji władz wyższych, po- 
czem, o ile stosunki polityczne nie 
ulegną zmianie, projekt ten zako- 
munikowany będzie urzędowym sfe- 
rom niemieckim. 

Na potrzebę uregulowania jeszcze 
jednej sprawy zwraca uwagę sfer 
rządowych «Warsz. Dn.» Jest to 
doniosła dla ziemian naszych kwe- 


stja dostarczania podwód obywatel- 
skich dla wojska w Królestwie Pol- 
skiem, na zasadzie przepisów wy- 
danych jeszcze w r. 1859. Od tego 
czasu liczba wojska tam konsystu- 
jącego wzrosła 10-krotnie i wynosi 
obecnie 250 tys. żołnierzy, wypadki 
zaś uruchomiania oddziałów wojska 
wobec nowoczesnych wymagań sztu- 
ki wojennej są znacznie częstsze. 
Wedle obliczeń urzędowych, pod- 
czas manewrów każdorocznych po- 
trzeba codziennie pod przewóz woj- 
ska i taboru około 3 tys. podwód 
jednokonnych. Licząc, że manewry 
trwają 21 dni, z czego 7 odchodzi 
na dniówki, pozostaje dni pochodo- 
wych 14, a że każdego dnia woj- 
sko robi przecięciowo 20 wiorst, 
wypadnie więc ogółem 280 wiorst 
pochodu. Wynagrodzenie od wior- 
sty i konia wynosi po 2 kop., su- 
ma więc wynagrodzenia ogólnego, 
jakie właściciele 3 tys. podwód 
otrzymają, uczyni 16,800 rb. Tym- 
czasem, licząc cenę jednej podwody 
z człowiekiem, według cen wolnego 
najmu, po 2 rb. za 20 wiorst, rze- 
czywisty koszt przewozu wojska 
równałby się 84 tys. rb. Do tego 
dodać trzeba, że władze cywilne 
wzywają podwody obywatelskie na 
punkty zborne co najmniej o jeden 
dzień wcześniej, że dojazd tam i 
z powrotem wymaga również pew- 
nej straty czasu, i że wreszcie czę- 
sto wojsko się opóźnia, a podwody 
muszą czekać na jego przybycie. 
Nadto rozlokowanie wojska w kra- 
ju jest nierównomierne, skutkiem 
czego niektóre okolice ponoszą cię- 
ату podwodowe w stopniu znacz- 
nie wyższym, niż inne. Wszystko 
to razem skłania «Warsz. Dn.» do 
wyprowadzenia wniosku, iż byłoby 
daleko racjonalniej zamienić tę po- 
winność naturalną na podatek pie- 
niężny, rozłożony na całą ludność 
państwa. Podatek wpływałby do 
skarbu, a skarb płaciłby za podwo- 
dy według cen, istniejących w da- 
nej okolicy. Ze swej strony popie- 
ramy ten projekt tem chętniej, iż 
ześrodkowanie właśnie na zachod- 
niej granicy państwa wielkich ilo- 
ści wojska czyni u nas dzisiejszą 
powinność podwodową szczególnie 
uciążliwą. 

Z powodu przyjazdu do Warsza- 
wy Jana Szczepanika, niektóre pisma 
wystąpiły z zachętą lokowania kra- 
jowych kapitałów w przedsiebior- 
stwa, wyzyskujące wynalazki na- 
szego rodaka. Z tego powodu «Ga- 
zeta Losowań» zamieszcza artykuł 
w sprawie drobnych oszczędności, 
w którym broni poglądu, naszem 
zdaniem, zupełnie słusznego. Chodzi 
mianowicie o rozstrzygnięcie pyta- 
nia, czy kapitały drobne mogą i po- 
winny być pociągane do udziału 
w przedsiębiorstwach, mających na 
celu eksploatację nowych wynalaz- 


23 


ków. Otóz «Gaz. Los.» jest stanow- 
ezo temu przeciwna, gdyz wszelkie 
nabywanie patentów przemyslowych 
jest z koniecznosci skojarzone z po- 
waznem ryzykiem, na które oszczed- 
ności klasy pracującej nie mogą być 
narażane. Obok bowiem takich przy- 
kładów, jak np. szalone powodzenie 
wynalazku palników Auera, znamy 
jeszcze więcej wypadków ruiny 
przedsiębiorstw, eksploatujących no- 
we wynalazki, że przypomnimy tu 
tylko o patencie Bergmana na su- 
chą destylację drzewa i odpadków 
zwierzęcych, który przyprawił słyn- 
ne Towarzystwo kasselskie o stra- 
tę 177 miljonów marek. Kierując 
się tem, poczytywalibyśmy wraz 
z «Gaz. Los.» za poważny błąd wy- 
zyskiwanie głośnego i sympatyczne- 
go nazwiska Szczepanika do przy- 
ciągnięcia drobniejszych kapitałów, 
celem eksploatacji jego pomysłów, 
z których nie wszystkie zupełnie się 
powiodły. Obecnie np. spółka w Bar- 
men, wyrabiająca patrony (wzory 
dla tkalni) Szczepanika, rozwiązała 
się z powodu nieosiągnięcia pożąda- 
nych rezultatów. Nie idzie za tem, 
aby ten wynalazek, odpowiednio 
ulepszony, lub inne wynalazki Szcze- 
panika, chlubnie przez specjalistów 
oceniane, zawiodły oczekiwania; ale 
do wyzyskania ich stawać winny 
tylko możne syndykaty finansowe, 
przygotowane do mniejszych lub 
większych strat w razie czasowego 
niepowodzenia. 
J. G—r. 


O KASĘ ROLNICZĄ NA PODOLU. 


Feliks hr. Sobański złożył 100 tys. rubli 
na rzecz kasy oficjalistów rolnych, a więc 
czas już pomyśleć o najodpowiedniejszym 
i najłatwiejszym projekcie utworzenia tej 
ważnej instytucji dla oficjalistów rolnych. 

Mojem zdaniem, najprędzej możnaby ka- 
sę taką utworzyć, gdyby właściciele ziem- 
scy zechcieli nałożyć na siebie rodzaj po- 
datku, np. po 3 kopiejki z dziesięciny. Ofi- 
cjaliści ze swej strony wnosiliby po 5 proc. 
od otrzymywanego rocznego wynagrodze- 
nia. Aby kapitał mógł urość do większych 
sum, należałoby przez przeciąg pierwszych 
lat pięciu emerytury nie wypłacać, a tylko 
w wyjątkowych wypadkach wypłacać człon- 
kom, respective wdowom ich, pewne jedno- 
razowe zapomogi. 

Podaję kilka statystycznych danych o ilo 
sci majątków ziemskich w gub. podolskiej 
oraz ich obszarze. Majątków ziemskich, po- 
cząwszy od 200 dziesięcin (mniejszych bo- 
wiem majątków tu nie zaliczam, gdyż na 
takich właściciel przeważnie sam gospoda- 
ruje), jest 1,329, a ogólny ich obszar wy- 
nosi 1,283,985 dzies.; jest, mianowicie, ma- 
jątków na Podolu, liczących 


od 200 — 500 dziesięcin 446 
» 500 — 1,000 » 492 
» 1,000 — 2,000 » 257 
» 2,000 i wyżej » 134 


Ponieważ jest sporo majątków większych, 
można liczyć po 3 oficjalistów na każdy ma- 
jątek, co więc przeciętnie dałoby 3,987 ofi- 
cjalistów. Przypuśćmy, że przeciętnie każ- 
dy z nich pobiera 350 rb. rocznego wyna- 
grodzenia, a zatem wszyscy razem pobie- 
rają 1,395,450 rb. Gdyby płacili do kasy 
5 proc. od tej sumy, wyniosłoby to rb. 
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69,772 kop. 50; właściciele ziemscy mogli- 
by od 1,283,985 dzies. oplacaé po 3 kop., 
co stanowiloby rocznie rb. 38,519 kop. 55. 

gółem więc roczna składka wynioslaby 
rb. 108,292 kop. 05. 

Może tych kilka danych statystycznych 
przekona o możności utworzenia kasy eme- 
rytalnej bez wielkich nakładów pieniężnych 
i doda otuchy zajmującym się tą ważną 
sprawą, a wtedy doczekać się możemy na- 
reszcie instytucji tak bardzo potrzebnej. 

Пай to bowiem mamy oficjalistów, któ- 
rzy, służąc uczciwie, wiek swój przepraco- 
wali na roli, a na starość zmuszeni są do 
wyciągania ręki o wsparcie... 

Trzeba zapobiedz temu. 

Wiktor Wyganowski. 

Lysowody p. Gródek na Podolu. 

31 stycznia. 


TYDZIEŃ EKONOMICZNY. 
Ogólne. 


— Sprawie wypierania towarów nie- 
mieckich z rynków polskich poświęciło 
niedawno „Nowoje Wremia* artykuł wstęp- 
ny. Dziennik z uznaniem mówi o nawiąza- 
niu stosunków handlowych kupców polskich 
z przemysłowcami czeskimi, i donosi, że 
263 firmy czeskie zamierzyły otworzyć 
agenturę handlową w Warszawie, a zara- 
zem też w Moskwie i Kijowie. Tym spo- 
sobem, za inicjatywą polaków, wyroby cze- 
skie może znajdą sobie zbyt obszerniejszy 
na rynkach wschodnich. Według „Now. 
Wr.“ czesi już dawniej nawiązaliby stosun- 
ki handlowe z Rosją, gdyby im nie stał 
na przeszkodzie brak konsulatów rosyjskich, 
bez których trudno im się orjentować w po- 
łożeniu. Na zasadzie sprawozdania delega- 
tów polskich, wysłanych do Pragi, dzien- 
nik stwierdza, że już oddawna wyroby 
czeskie otrzymywano w granicach państwa 
rosyjskiego, ale nosiły one na sobie markę 
niemiecką, za którą kupujący przepłacali 
niemcom 50 proc. wartości otrzymywanego 
towaru. „Now. Wremia* bardzo chwali do- 
kładność i trwałość wyrobów czeskich i za- 
wiązaniu stosunków handlowych z czecha- 
mi przypisuje wielką wagę. Nietylko bo- 
wiem, zdaniem jego, ze swej strony i Ro- 
sja będzie mogła wysyłać do Czech własne 
wyroby i materjały surowe, ale nadto „sto- 
sunki handlowe ze słowianami i wyzwole- 
nie się od pośrednictwa niemieckiego i jego 
eksploatacji—mówi dziennik—stanie się też 
realnym wyrazem tak często omawianego, 
ale należącego jeszcze do przyszłości zjed- 
noczenia słowiańskiego“. 

-— Najwyżej zatwierdzoną została ustawa 
węglowej i żelaznej giełdy w Charko- 
wie. Jest to pierwsza w Rosji próba ujęcia 
handlu węglem kamiennym i produktami 
przemysłu żelaznego w pewną organizację. 
Czlonkami nowej giełdy mogą być rosyjscy 
i obcy poddani, właściciele lub pełnomocni- 
cy przedsiębiorstw węglowych i hutniczych, 
kupcy węglowi i Zelazni, wreszcie spożyw- 
cy. Trzech członków do komitetu z pomię- 
dzy 6 wybiera zjazd górniczy Rosji połud- 
niowej. Dwie trzecie członków komitetu, 
prezes i starszy makler powinni być podda- 
nyrai rosyjskimi. 

— Obrady komisji w sprawie rewizji 
taryf kolejowych na przewóz ładunków 
drzewa, towarów leśnych i budulca, zostały 
ukończone. Przedstawiciele kolei żelaznych 
oświadczyli, iż skutkiem dążenia do ujedno- 
stajnienia taryf na rozmaite gatunki żelaza, 
taryfy zostały obniżone do tego stopnia, iz 
pomimo znacznego zwiększenia ilości prze- 
wozu tego rodzaju ładunków, dochód kolei 
z przewozu drzewa zmniejszył się. Wobec 
tego koleje uznają za konieczne podnieść 
nieco dziś obowiązujące szematy taryfowe. 
Przeciwko temu oponowali naturalnie re- 
prezentanci właścicieli obszarów leśnych, 
kupcy drzewni i przemysłowcy, i w drodze 
ustępstwa na rzecz kolei zgadzali się jedy- 


nie na pewne podniesienie taryfy od naj- 
cenniejszych gatunków materjału drzewne- 
go. Propozycja ta wskazała na potrzebę 
przejrzenia i uporządkowania nomenklatury 
taryfowej w dziale drzewnym, wobec czego 
przewodniczący obradom, p. Ziegler-von- 
Schafhausen, oznajmił, że sprawą tą, zarów- 
no jak i wynalezieniem sposobu pogodzenia 
sprzecznych na oko interesów kolei i han- 
dlarzy drzewem zajmą się instytucje tary- 
fowe. 

— Z wiosną—według doniesienia „Now. 
Wr.*—ma być rozpoczęta budowa kolei że- 
laznej między Petersburgiem, Wołogdą 
i Wiatką. 

— Właściciele ziemscy gub. wołyńskiej, 
pp. Murawjew i Bohusz, złożyli gubernato- 
rowi podanie o pozwolenie na budowę szero- 
kotorowej kolejki od Żytomierza do 
stacji Korosteń drogi Kijowsko-Kowelskiej, 
długości 74 wiorst. Studja już są ukończone. 

— Sprawozdanie wydziału statystyki i 
kartografji ministerstwa komunikacyj za- 
znacza, że w ciągu roku 1900 różnych ka- 
tastrof kolejowych w państwie rosyjskiem 
było 4,448, czyli przecięciowo po 12 
dziennie. Przy ładowaniu i wyładowywaniu 
towarów, przy manewrowaniu pociągów i 
w warsztatach kolejowych poniosło śmierć, 
kalectwa lub rany 3,555; w 1,246 katastro- 
fach rozbijania się pociągów zostało zabi- 
tych 4,765 osób i rannych lub potłuczonych 
było 5,012 ludzi. Ogółem więc w ciągu roku 
1900 w katastrofach i wypadkach kolejo- 
wych w państwie zabitych, okaleczonych i 
rannych zostało 13,332 osób. W porówna- 
niu z rokiem poprzednim ilość nieszczęśli- 
wych wypadków powiększyła się o 22 proc. 

— Z powodu roztargnienia osób wysyła- 
jących, jak świadczy sprawozdanie główne- 
go zarządu poczt za rok ubiegły, nie mo- 
gło być doręczone w państwie rosyjskiem 
około 56 tys. listów. Wśród koresponden- 
cji, wrzuconej do skrzynek pocztowych, 
znaleziono 23,566 listów zupełnie niezaad- 
resowanych i 32,101 bez wskazania miejsca 
przeznaczenia. 

— Podolskie Tow. rolnicze ogłasza kon- 
kurs na narzędzia, służące do spulchnia- 
nia gruntu, jako to: brony, kultywatory, 
skarefikatory i t. p. Narzędzia wysyłać na- 
leży do Winnicy pod adresem kancelarji 
Towarzystwa. Termin przyjęcia narzędzi, 
stających do konkursu, upływa z dniem 1 
marca r. b 


KRONIKA GIEŁDOWA. 


Petersburg, 6 (19) lutego. Gwałtowny pęd zwyż- 
kowy zahaczył się dopiero w końcu wtorkowego ze- 
brania giełdowego o obfitą podaż wszelkich walo- 
rów. Ponieważ zapotrzebowanie na te walory oka- 
zało się mniejsze, więc ceny nieco cofnęły się. 
W każdym razie gwałtowna zwyżka w ciagu ostat- 
nich tygodni — jako niezupełnie usprawiedliwiona 
biegiem interesów w instytucjach przemysłowych i 
bankowych, które to interesy nie doznały wcale tak 
wybitnej poprawy w czasach ostatnich — zwyżka ta, 
o ile szersza publiczność będzie do niej wciągnięta, 
może mieć dla niej skutki takie, jak zwykle. Banki 
wyzwolą portfele swe z walorów mniej pewnych, 
zbywając je po cenach przesadnie wyśrubowanych, 
a potem poczną oceniać te same walory o wiele bar- 
dziej pesymistycznie. We wtorek płacono — banki: 
rosyjski dla handlu zewn. 300 — 297, handl.-przem. 
251 — 246, międzynarodowy 355 — 350, dyskontowy 
440—427, wileński ziemski 505; walory naftowy: ka- 
spijskie 4,400, udziały Nobla 10,100 — 10,000, akcje 
505—502; metalurgiczne: aleksandrowskie 25 — 24, 
briańskie 166 — 164, sormowskie 111 — 107, putiłow- 
skie 84—79, baltyckie 1200—1240. Pożyczki premjo- 
we: I — 479—478,5, II — 387,5—386,5, III—307,5 
315. Renta 961/s, 

Warszawa, 15 lutego. Listy zastawne ziemskie 
4!/a-proc. 98,10; A-proc. — 88,75.. Listy zastawne m. 
Warszawy 5-proc. w żądaniu 100; 4!/a-proc. w tran- 
zakcjach—93—92,95. Listy zast. m. Łodzi 4½- proc. 
89,10. Dla akcyj tendencja mocna: Rudzkie 697,5— 
702,5, starachowickie 160 — 166. 

Czeki: na Londyn 94 rb. 65 k. za 10 funt. szt.; 
na Paryż 37 rb. 65 k. za 100 franków; na Berlin 
46 rb. 27½ К. za 100 mar.; na Wiedeń 39 rb. 55 k. 
za 100 koron. 


Dyskonto — w Petersburgu: Bank państwa 4!/2— 
6, giełda 5½½ — 61/1 proc., w Londynie, Paryżu, 
Berlinie, Amsterdamie i Brukseli 3 proc., w Wie- 
dniu 3½ proc., w Kopenhadze 4 proc. 


RYNKI ZBOŻOWE. 


Usposobienie rynków międzynarodowych cokol- 
wiek mocniejsze, dzięki zwiększonemu zapotrzebo- 
waniu na pszenicę. Płacono: 


N 6 


Pszenica. Żyto. Owies. Jęczmień. 
W New-Yorku. 103,75 — — — 
» Londynie 102,5 108,5 — 109,5 — 112,5 5 79 
» Berlinie... 130,25 113,25 120 — 
» Hamburgu. — 81,5 = — 
Na rynkach wewnętrznych usposobienie przewaz- 
nie mocne. Płacono: е 
Pszenica. Żyto: Owies. Jęczmień. 
W Warszawie 97—107,5 76—80 85—106 72—90 
» Kijowie.. 88—90 65—67 80—82 — 
» Wołoczyskach 85-91 60-65 60-62 55—60 


» Odesie .... 88 = — 66 

« Miñsku 85—90 66—68 80—85 80-85 

» Libawie .. — 82, 90—98 — 

» Rewlu.... 88—93 81-84 90-99 75—78 
NASIONA. Ceny w Warszawie (według «Okóln. 


Rolniczo-Handl.») koniczyna czerwona П — 49—52, 
11—43 - 44; biała I 90—95, II—78—85, III—70 — 
75; szwedzka I—70—85, II—60—68, III- 46 — 58 rb. 
za korzec wagi 250 funtów. Tymoteusz I — 22 - 
24, II —19—21, III — 17—18 rb. za korzec wagi 180 
funtów. Seradella tegoroczna II 1,50—1,55, III 1,30 — 
—1,40 rb. za pud. Według sprawozdania domu han- 
dlowego B. Hozakowski w Toruniu —bardzo pożądaną 
jest koniczyna biała po cenach dawno niebywałych — 
7,54—13,00 rb. za pud, (franco Aleksandrowo), dalej 
Seradella—do 1,50 rb. za pud. Koniczyna czerwona 
utrzymała swe ceny zeszłotygodniowe — 6,03 —7,81 
za pud. 

WEŁNA. Zwyzkowe usposobienie na przetar- 
gach londyńskich wpływa dodatnio na rynki nie- 
mieckie, a pośrednio i na nasze krajowe, gdyż po- 
wstrzymując dowóz wełny zamorskiej do nas, wy- 
suwa na plan pierwszy wełnę krajową. Przewidy- 
wać więc można dalsze ogólne polepszenie się ten- 
dencji rynków wełnianych. 

MASŁO (kor. «Samopomocy») w Rydze — na wy” 
wóz — I gat. 35—88 kop., II gat. 32—34 k., III gat. 
30 — 31 kop. za funt. 


Ofiary na kościół św. Mikołaja 
w Kijowie. 


LISTA 90. 


Do Komitetu budowy nowego kościoła 
(ul. Prorezna Ne 13), od d. 11 do 31 stycz- 
nia wpłynęły ofiary następujące: 

Mich. Iwanow pamięci Józefiny Piątkow- 
skiej 5 rb., Stan. Gruja z Gabrijolówki 5 
rb., Ludw. Deni 25 rb., Łuc. Murowicka 25 
rb., Konst. M. z Koriukowskiej fabryki cu- 
kru 1 rb. Z prywatnej skarbonki W. Olta- 
rzewskiego 43 rb. 37 kop., T. Kaczyński 
z Białegostoku 1 rb., M. Kulikowska z Bo- 
gotolskiego 10 rb. Z prywatnej skarbonki 
B. Konarskiego—7 rb. 39 kop., J. Fuchs 5 
rb., Rom. Przykucki z Carycyna gub. mosk. 
2 złote obrączki i srebrną łyżeczkę. Hug. 
Wyszomirski pamięci rodziców Albina i Ka- 
syldy 50 rb., Józ. Mańkowski z Jurkówki 
na ołtarz N. Panny Marji 15 rb., Konst. 
Łukaszewicz 50 rb., Marc. Łukaszewicz 50 
rb., Wan. Łukaszewicz 50 rb., Fr. Potocki 
15 rb., J. Szezeniowski 50 kop., Wikt. i 
Kaz. Ułaszynowie 10 rb., Fel. i Okt. Uła- 
szynowie 25 rb., dr. Kaz. Wojciechowski 
10 rb., ks. kanonik Ant. Olędzki pamięci 
rodziców Michała i Józefy — 25 rb., Zof. i 
Ant. Lisieccy pamięci rodziców Anieli i 
Ignacego—2 złote obrączki i 5 rb. Razem 
2 poprzedniemi ofiarami 262.241 rb. 68 
kop. 

Prezes komitetu: L. Jankowski, 


SPROSTOWANIE. 

W №1 „Kraju“, na pierwszej białej stronie 
ogłoszeniowej i w N 2. na drugiej białej 
stronie ogłoszeniowej, w ogłoszeniu 

!Portrety Nowość! 
w adresie pracowni artystycznej A. Kirkor 
wydrukowano: Włodzimierskij prospekt 115, 
powinno być: Włodzimierskij prospekt 15. 


Przy datach starego stylu podawa- 
ną jest w nawiasie data nowego stylu, 
Daty nowego stylu podawane są po- 
jedyńczo. 


Redaktor i Wydawca 
Erazm Piltz. 
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Dodatek nadzwyczajny do Ne 6 „Kraju“ 


z dnia 8 (21) lutego 1902 r. 


E SALESADO WEE: 


budowie gmachu gtownego Politechniki 
warszawskiej. 


W d. 18 (31) stycznia r. b. 2-gi 
wydzial karny Sadu okregowego 
warszawskiego, w komplecie: wice- 
prezes р. Sewastjanow i członkowie 
pp. Sołowjew i Sniesarewski, przy- 
stąpił do rozpoznawania sprawy o 
oberwanie się gzemsu przy budowie 
gmachu głównego Politechniki w d. 
3 lipca r. 1900, kiedy uległo po- 
biciu i kalectwu 13 robotników, 
z których 3 niebawem zmarło. Urząd 
publiczny reprezentuje podprokura- 
tor W. Dołopczew, pióro trzyma 
sekretarz p. Witman. Jako rzecz- 
nik wdowy jednego z zabitych, 
Wardzyńskiej, występuje adw. przys. 
M. Korenfeld; poszkodowany Tolak 
staje sam. Obronę wnoszą za bu- 
downiczym akademikiem architek- 
tury, Stefanem Szyllerem, adw. przys. 
Z. Rymowicz z Petersburga, za po- 
mocnikiem jego, Ludwikiem Taba- 
czyńskim, adw. przys. K. Swieszew- 
ski, za przedstawicielami przedsię- 
biorcy robót mularskich: budowni- 
czym M. Opielińskim i kondukto- 
rem K. Wolanowskim, adw. przys. 
H. Ettinger, 
strzym J. Strawą, adw. przys. W. 
Lemański; podmajstrzy Tomczak 
broni się sam. 

Przed sądem stanęli osobiście Szyl- 
ler, Strawa i Tomczak, reszta oskar- 
żonych reprezentowana jest przez 
obrońców. Wszyscy stają pod za- 
rzutem art. 1059, 1072, 1465 kod. 
karn., oraz 66 i 128 Ust. o kar. 
(brak dozoru, wskutek czego przy 
budowie gzemsu użyto zbyt krót- 
kich belek, co spowodowało ober- 
wanie się gzemsu, śmierć i kalectwo 
kilku ludzi). 

Po zagajeniu posiedzenia adw. 
Ettinger stwierdza, że klijentowi 
jego p. Opielińskiemu akt oskarze- 
nia mylnie nadaje stopień budow- 
niczego; ukończył on tylko w Niem- 


czech niższą szkołę techniczną i tam | 


posiada stopień  bauwerkmistrza 
(podmajstrzego); krajowego dyplo- 
mu nieposiada wcale; Wolanowski 
również nie otrzymał wykształcenia 
technicznego. Z zeznań świadków 


za starszym podmaj- | 


| 


| ka i biuro techniczne, 


— 


sprawa przedstawia sie, jak naste- | 
Sprawa o oberwanie sie gzemsu przy | puje: 


Budowa politechniki zarzadzala 


komisja budowlana, wysadzona przez | 


Najwyzej zatwierdzony komitet bu- 
dowy. W r. 1899 komisja zawarla 
układ z budowniczymi St. Szylle- 
rem i Br. Rogójskim, którzy podję- 
li się prowadzenia budowy, podzie- 
liwszy między sobą wznoszone gma- 
chy. Jednocześnie zawarto umowę 
na wykonanie większej części ro- 
bót mularskich i innych z firmą p. 
Ot. Gelicha w Łodzi, pełnomocni- 
kiem którego na miejscu był 
Opielinski, majstrem mularskiem 
był początkowo Wąsowicz, z któ- 
rego jednak nie byli zadowoleni i 
następnie z zezwolenia komisji peł- 
nienienia jego obowiązków podjął 
się Opieliński, zaś pomocnikiem jego 
był Wolanowski. 

Ponieważ Politechnika już była 
otwarta, a czasowy jej lokal nie 
czynił zadość potrzebom, prze- 
to komisja wymagała nadzwyczaj- 
nego pośpiechu od budowniczych, 
którzy dokładali też wszelkich sta- 
тай, aby wykonać olbrzymią bu- 
dowe w możliwie najkrótszym cza- 
sie. W rezultacie, w 11 miesięcy po 
założeniu kamienia węgielnego, mu- 
rowano już gzemsy ostatniego pię- 
tra gmachu głównego i układano 
wiazania dla dachu; inne budowy 
były w takimże stanie. 

Oczywiście, aby podołać takiemu 
zadaniu, niezbędną była masa sił i 
pracy, toteż każdy z budowniczych 
miał jednego najbliższego pomocni- 
które dozo- 
rowało robót ikreslilo rysunki. Po- 
mocnikiem Szyllera był budowni- 
czy z Zurichu, Tabaczyński. Podług 
umowy budowniczy powinien był 
bywać codziennie na budowie przez 
2 godziny, de facto zaś przesiady- 
wali oni prawie całe dnie, dopatru- 
jąc i kierując robotami, jak to do- 


bitnie stwierdził wice-prezes komi- | 


sji budowłanej p. Iwanisow; dużo 
czasu musieli poświęcać też posie- 
dzeniom komisji budowlanej, które 
odbywały się po kilka razy tygod- 
niowo, a wymagały też od budowni- 
czych sporo pracy przygotowawczej. 

Dozorcą robót mularskich w dzia- 


| le Szyllera był podmajstrzy Juljan 
| Strawa, 


człowiek energiczny i su- 


mienny. «Strawa—zeznali Swiadko- 


| wie Wetzler i Urbaniak — był bar- 
| 420 surowy 1 wymagajacy; 


nieraz 
kazal rozwalaé mur juz ulozony, 
skoro zauważył jaką niedokładność». 
Gmach główny pod względem robót 
mularskich był podzielony na 5 sek- 
cyj, w każdej dozorował osobny 
podmajstrzy. Wszystkie zaś kon- 
strukcje specjalne, gzemsy, sklepie- 
nia i t. d., były wykonywane w ca- 
łym gmachu przez jednego i tego 
samego podmajstrzego, który je znał 
dokładnie — takim specjalistą od 
gzemsów był podmajstrzy Tomczak, 
który ze swoimi ludźmi murował je 
dokoła całego gmachu. 

Gmach główny posiada dwa zu- 
pełnie symetryczne rezality (wystę- 
py), od strony ul. Polnej i od Nowo- 
wiejskiej. W połowie czerwca 1900 
roku przystąpiono do układania 
gzemsu na rezalicie od ul. Polnej. 
W gzemsie tym, dla ulżenia ciężaru, 
postanowiono pozostawić we fryzie 
puste wnętrza, wskutek czego u gó- 
ry trzeba było zakładać i zaskle- 
pić belki żelazne, na których się 
miał oprzeć właściwy gzems. Całą 
tę konstrukcję Szyller szczegółowo na 
miejscu objaśnił Strawie i Tomczako- 
wi; potrzebnych wymiarów belki były 
zażądane ze składu jednocześnie dla 
obu rezalitów; Szyller w swojej 
obecności kazał je pozakładać na 
rezalicie od ul. Polnej i cała kon- 
strukcja w tem miejscu została wy- 
konana pod jego dyrekcją osobistą. 
Po wykończeniu rezalitu od ul. Pol- 
nej, Tomczak z tymiż robotnikami 
przystąpił do układania takiegoż 
gzemsu od ul. Nowowiejskiej. Naj- 
pierw wykonano gzems na narożni- 
kach, a w sobotę 1 lipca przystą- 
piono do środkowego gzemsu. Tom- 
czak ze swymi ludźmi udał się do 
magazynu żelaza po belki, lecz, jak 
zeznał magazynier Różyński, wziął 
nie te, co były przygotowane, ale le- 
żące na stronie, odrzucone przy 
innych robotach; Różyński zwrócił 
uwagę Tomczaka, że zabiera złe, 
ten jednak odrzekł, że wie co robi. 

Belki te zostały założone i za- 
sklepione w sobotę i poniedziałek. 
Szyller przy tej robocie nie był, 
gdyż w tym czasie musiał brać udział 
w kilku bardzo długich posiedzeniach 
komisji budowlanej i być obecnym 
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przy innych robotach, przedewszyst- | 


kiem zas przy ukladaniu nader skom- 
plikowanego wiazania nad wielka 
aula. Tabaczyhski byl w sobote, ale 
przed zalozeniem belek, a Strawa 
zachodził kilka razy, ale zakładania 
belek nie widział, bo w poniedzia- 
lek z rozkazu Wolanowskiego mu- 
siał też dozorować robót na gma- 
chu chemicznym, gdzie oddalono do- 
zorcę. 

Otóż Tomczak wziął za krótkie 
belki, które nie przechodziły przez 
grubość muru. Ciężar więc gzem- 
su przeważył, zanim zdołano ułożyć 
attykę i gzems runął we wtorek ra- 
no, druzgocząc rusztowania dolnych 
pięter i kalecząc ludzi, którzy byli 
na rusztowaniach i na dole. 

Eksperci orzekli, iż zamierzona kon- 
strukcja gzemsu była najzupełniej pra- 
widłowa, technicznie znana i uży- 
wana jeszcze za czasów greckich— 
tak zbudowane były gzemsy w Swia- 
tyni Parthenonu; katastrofa była 
spowodowaną przez użycie zbyt 
krótkich belek, i nawet w tym wy- 
padku możnaby jej było uniknąć, 
gdyby zdołano ułożyć attykę. Kon- 
strukcja taka, zdaniem ekspertów: 
Liidersa, Piotrowskiego i Tołwiń- 
skiego, mogła być powierzoną do- 
świadczonemu podmajstrzemu i spe- 
cjalnej uwagi budowniczego nie po- 
trzebowała. 

Po zamknięciu śledztwa, głos za- 
brał podprokurator Dołopczew, któ- 
ry na wstępie zaznaczył, że sprawa 
ta zasadniczo różni się od zwykłych 
spraw budowlanych; niema tu mo- 
wy o nadużyciach, o fuszerce; po- 
pełniono jedną omyłkę, która spo- 
wodowała tak wielkie nieszczęście. 
Niemniej jednak śmierć i kalectwo 
wielu ofiar nastąpiły z winy oskar- 
żonych, którzy też muszą nieść za 
to odpowiedzialność. Ma on wiele 
uznania i szacunku dla pracy i ta- 
lentu Szyllera, ale jednocześnie mnie- 
ma, że on właśnie jest głównym wi- 
nowajcą w tej sprawie, gdyż zamało 
zwracał uwagi na wykonywanie ro- 
bót, za dużo brał na swoje barki, 
zamało miał pomocników, zamało 
wymagał pilności od innych. Wogó- 
le przy budowie nie było porządku, 
używani byli ludzie nieuzdolnieni i 
za to on, Szyllera, musi odpowia- 
dać. Następnie oskarżyciel popierał 
swoje twierdzenie dowodami ze spra- 
wy; poczem przeszedł kolejno do 
określenia winy każdego z oskarżo- 
nych, żądał uznania ich winy i uka- 
rania więzieniem. 

Przedstawiciel powództwa War- 
dzyńskiej, adw. przys. Korenfeld, 
w patetycznych wyrazach parafra- 
zował dowody podprokuratora i uza- 
sadnial swoje powództwo, domaga- 
jąc się zasądzenia na rzecz jego 
klijentki 4,800 rb. Poszkodowany 
Tolak prosił o przyznanie mu 1,000 
rubli. 


Z obrońców pierwszy przemawiał 
adw. przys. Rymowicz: «Pp. sędzio- 
wie! z trwogą i obawą pełnię obo- 
wiązki obrońcy, nie dlatego wszak- 
że, abym choć na chwilę wątpił o 
zupełnej niewinności mego klijenta. 
Przeciwnie, teraz, po wysłuchaniu 
śledztwa sądowego, jestem silniej 
jeszcze niż przedtem przekonany, 
iż ani jedna kropla krwi ofiar ka- 
tastrofy 3 lipca, ani jedna łza wdów 
lub sierot nie obciążają sumienia 
Stefana Szyllera. Boję się nie tego: 
obawiam się, czy podołam przedsta- 
wić wam jasno nagromadzony w cią- 
gu 4 dni materjał sądowy, boję się 
utartych poglądów na sprawy bu- 
dowlane. Dlatego też wdzięczny je- 
stem p. prokuratorowi, że na samym 
wstępie zaznaczył on różnicę tej 
sprawy od innych tej kategorji: tu 
niema mowy o fuszerce, o naduży- 
ciach; wszyscy, od wielkich do ma- 
luczkich, sumiennie swój obowiązek 
pełnili, oddając całą swą wiedzę i 
talent. Po za tem jednak ani w jed- 
nem twierdzeniu nie mogę się zgo- 
dzić z oskarżeniem. Najprzód, gdzież 
nieład? Gdzież chaos, o którym nam 
mówiono? Czyż tego może dowodzić 
mylna data w kilku asygnatach, pi- 
sanych w pośpiechu? To rzecz kan- 
celaryjna, gdzie nieład techniczny? 
Powiedziano, że oprócz Szyllera i 
Tabaczyńskiego, działali ludzie zu- 
pełnie nieudolni, niezdatni do roli, 
którą odegrywali. Najpierw więc 
Tomczak: malują go jako niezdarę, 
nic nie umiejącego, nawet mówić. 
Ależ czyż można sądzić z zachowa- 
nia się Tomczaka-podsądnego, z tłó- 
maczeń się jego nieudolnych przed 
wami o Tomczaku-mularzu? ależ to 
zachowanie się—to może fortel obroń- 
czy i, powiem, wcale niezły. Tom- 
czak-mularz pracował w ciągu roku 
przy politechnice, wykonał całą ma- 
sę robót skomplikowanych, wykonał 
wszystkie gzemsy w miejscach bar- 
dziej trudnych i wykonał świetnie— 
stwierdziły to oględziny na miejscu 
i ekspertyza—wykonał bardzo zło- 
żoną konstrukcję gzemsową w przed- 
dzień katastrofy—to świadczy, czy 
był on zdatny do swej roli lub nie. 
Ze nie miał dyplomu, toż przecie 
dyplomu na podmajstrzych nie zna 
prawo, a dobrze wykonana robota, 
wykazana wiedza—jak orzekli sami 
eksperci oskarżenia—więcej dla nich 
znaczy, niż dyplom lub świadectwo 
cechu. Strawa też ma być do ni- 
czego. Nie poparł tego twierdzenia 
oskarżyciel żadnemi argumentami; 
na odparcie jego przytoczę tylko ze- 
znania Wetzlera, Urbaniaka, Ostrow- 
skiego, i sądzę, że te dostatecznie 
malują nam Strawę, jako energicz- 
nego i znającego się na kunszcie 
dozorcę. Opieliński i Wolanowski 
też jakoby niezatdni do swej roli—o 
roli ich opowie wam ich obrońca, ja 
tylko zaznaczę, że podług świadec- 
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twa Rogójskiego, Opielinski jest tak 
wybornym technikiem, ze swiadek 
nie uważał za ujmę sobie zasięgać 
jego rady w niektórych kwestjach 
technicznych i kilka razy zmieniał 
zamierzoną konstrukcję według jego 
wskazówek; jeżeli więc taki czło- 
wiek zobowiązał się przed komisją 
budowlaną do pełnienia funkcyj maj- 
stra mularskiego, zamiast majstra 
cechowego, to czyż miał Szyiler ja- 
ką zasadę protestować? Szyller i Ta- 
baczyński i podług oskarżyciela byli 
na swojem miejscu—to mnie zwal- 
nia od rozpatrzenia ich kwali- 
fikacyj. Teraz о pośpiechu. Był 
istotnie pośpiech, ale to nie 
zbrodnia. Muszę tylko odeprzeć 
z całą energją i stanowczością 
jedną myśl, rzuconą przez oskarże- 
nie, mianowicie o $ 10 kontraktu... 

«Nie mogę zrozumieć, jak dziś, po 
wysłuchaniu śledztwa sądowego, 
mógł mój przeciwnik wypowiedzieć 
coś podobnego. Przecież to jego 
świadek, i świadek wyższy nad 
wszelkie podejrzenie — wice-prezes 
komisji budowlanej Iwanisow stwier- 
dził tu przed wami, iż w czerwcu 
1900 r. nie było już mowy o za- 
chowaniu terminu, wskazanego 
w kontrakcie—to była rzecz od- 
dawna zdecydowana. Jakżeż więc 
można podsuwać wam myśl, iż po- 
śpiech w robotach był wywołany 
przez chęć ukończenia ich w termi- 
nie kontraktu, aby nie stracić umó- 
wionego na rzecz budowniczych wy- 
nagrodzenia” Jest to tembardziej 
niepojętem, że tenże świadek Iwa- 
nisow powiedział wam więcej: bo 
wyjaśnił powody, dla których ten 
pośpiech był niezbędny i wymaga- 
ny od budowniczych przez komitet. 
Oto instytut już był otwarty, lokal 
czasowy nie odpowiadał przeznacze- 
niu, zagrażało zamknięcie lub prze- 
rwanie zajęć, jeśliby conajrychlej 
nie wykończyć i nie oddać do użyt- 
ku zakładu. Więc nie dla siebie, nie 


dla marnego zysku wybijali się z sił * 


budowniczowie, ale dla zadośćuczy- 
nienia potrzebie społecznej. Usuń- 
cie więc z myśli waszej to zdanie 
prokuratora, jako uwłaczającą oskar- 
żonemu Szyllerowi, a nietylko nie 
opartą na niczem, ale wprost sprzecz- 
ną z wynikiem śledztwa insynua- 
cję! Dlaczego Szyller miał jednego 
pomocnika? Dlatego, że w każdej 
budowie chodzi o jednolitość myśli, 
planu, wykonania; budowniczy mu- 
si mieć jednego najbliższego pomoc- 
nika, z którymby dzielił wszystkie 
myśli i plany. Gdyby ich było kil- 
ku, to w takiej gorączkowej robo- 
cie, jaką jest każda skomplikowana 
budowa, prostym rzeczy porządkiem 
jednemu z pomocników powiedział- 
by jedną myśl, drugiemu inny szcze- 
gół, ztąd nieporozumienie i chaos. 
Nie, główny pomocnik może być 
tylko jeden—tym był Tabaczyński, 
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М 6 * 6 
jest tak a oprócz niego było jeszcze całe | laty 40, tu w Warszawie, cieszył sie | wrzynów, przygotowano im ławy 
świadek biuro, 11 a czasem 12 ludzi, z któ- | uznaniem młody budowniczy Teofil | oskarżonych i sąd, zapominając o 
asięgać rych część kreśliła, a część ciągle | Szyller. Podczas katastrofy przy bu- | przyjętej powszechnie zasadzie: zwy- 
restjach była na budowie i wykonywała de- | dowie któregoś z dworców kolei | ciezców nie sądzą! Przechodząc do 
‚mienial cyzje budowniczego, jak to wyja- | Wiedeńskiej, uległ on ciezkiemu nie- | charakterystyki samego wypadku, 
ug jego śnił świadek Iwanisow». uleczalnemu kalectwu, które go | powiada mówca: «Przypuśćmy, iż 
<i czło- Następnie obrońca szczegółowo wy- | wkrótce zapędziło do grobu. Syna | wezwany do niebezpiecznie chorego 
komisją | jaśnił sposób prowadzenia robót i | jego, Stefana, macie teraz sądzić; | sławny lekarz zaordynował odpo- 
yj maj- wszystkie dane, dotyczące katastrofy, | czyż przypuszczacie, iż ten, kto | wiednie lekarstwo, pomocnik jego 
majstra i zakończył temi słowy: «Cóż więc | w dzieciństwie widział kalectwo oj- | dojrzał, aby lekarstwo zostało przy- 
ler ja- zarzucić Szyl.—wadliwość konstruk- | ca, z matką i rodzeństwem opłaki- | niesione, dokładnie zażyte; następnie 
er i Ta- cji? tej ше było; brak dozoru? Po- | wal jego strate przedwczesna, mo- | zaś, gdy nadszedł czas powtórzenia 
ela byli rozumiejmy się, co nazwać dozo- | że być, jak to chcą oskarżyciele, | dawki, dozorczyni, przez pomyłkę czy 
le zwal- rem. Akt oskarżenia i oskarżyciele | obojętnym na bezpieczeństwo robot- | nieuwagę, zamiast lekarstwa dała 
kwali- zarzucają mu, że nie widział tych | ników, niedbałym o ich los? Jestem | choremu zażyć jadu, przygotowane- 
л. Był nieszczęsnych, zakrótkich belek, ależ | przekonany, Ze ро. rozważeniu | go dla opatrunku—i chory umarł. 
o nie czyż to mamy rozumieć pod dozo- | wszystkiego, uznacie, iż miałem ra- | Czyż za to wina spada na lekarza 1 
deprzeć rem, czyż taką ma być rolabudow- | cję twierdzić, że ani jedna kropla | jego pomocnika?» Analizując dalej 
'czością niczego, czyż on ma widzieć na | krwi, ani jedna łza nie spada na je- | postępowanie Strawy, obrońca wy- 
skarże- własne oczy, jaką cegłę, jaką bel- | go głowę». kazuje, iż zawsze dokładnie i pil- 
raktu... kę kładzie każdy z 3 tys. robotni- | , Obrońca Tabaczyńskiego, adw. prz. | nie spełniał swoje obowiązki i 
lziś, po ków? Toż żeby to zrobić, on musiał- | Swieszewski: «Po wyczerpujacem | w danym razie spełnił; że był na bu- 
lowego, by sie pomnozyé przez 3 tys. ijesz- | przedstawieniu sprawy przez moje- | dowie gzemsu, zapytal czy materjal 
iedzieé  czeby zadaniu nie sprostał, bo któż- | go kolegę, mowa moja będzie krót- | odpowiedni wzięto, zobaczyć go jed- 
) jego by myślał o całości, kto byłby gło- | ka, jak krótkiem było oskarżenie | nak nie mógł, bo belki leżały pod 
y nad wą i duszą tej roboty? Nie taki do- | mojego klienta, jak nieznaczną je- | kupą innych materjalöw; gdy zaś 
-prezes zr ша na myśli prawo; dozór musi | go rola w całej tej sprawie. Zazna- | przychodził w poniedziałek, to bel- 
stwier- być uorganizowany tak, żeby na | czywszy, iż w akcie oględzin doku- ki już były wmurowane i niewi- 
zerwcu miejscu byli technicy, którzyby da- | mentów, sporządzonym przez sędzie- | doczne.. Więc winy jego niema i 
o za- Wali wskazówki, do którychby pod- | go śledczego, znajdują sie te słowa: | musi być uwolniony od odpowie- 
zanego majstrzy mógł zwrócić się po wyja- | «o udziale Tabaczyńskiego w budo- | dzialności. 
Z od- śnienie, żeby były plany iszablony. | wie politechniki w dokumentach nie- Oskarżony Tomczak dowodził, że 
‚ więc To wszystko było, organizacja była | ma żadnej wzmianki», mówca prze- działał, jak mu wskazano, a jakie 
iż po- wyborna, stwierdziło to śledztwo są- | chodzi do argumentacji prokuratora, belki były potrzebne—tego nie wie. 
wołany dowe. Dlaczegóż więc zaszło nie- | do której—zdaniem jego dałoby Poczem prosił o gios adw. przys. 
termi- Szczęście? Przyczyna jest tak jasna, | się zastosować rosyjskie określenie: | Korenfeld, modyfikując swoje żąda- 
iéumó- ze mówić o niej nie wypada, a prze- | «pogląd i coś jeszcze». Zaden z punk- | nia i potwierdzając je temiż dowo- 
ch wy- | Widzieć ją było nie sposób. Robota | tów art. 1059 kod. nie może być | dami; replikowali mu obrońcy Swie- 
ardziej była wyjaśniona, zrozumiana i nie | zastosowany do Tabaczyńskiego, dla- | szewski i Ettinger, dowodząc bez- 
k Iwa- | nowa, materjał odpowiedni leżał we | tego tez mówca przekonany jest, iz | podstawności prawnej jego żądań. 
ej: bo właściwem miejscu—zaszło coś nie- | sąd go uniewinni. Następnie obroń- Następnie prezes udzielił ostatnie- 
ch ten | pojetego. Jest to tylko jeden dowód | ca zajął się rozpatrzeniem powódz- | go słowa oskarżonym, z czego sko- 
ymaga- jeszcze, iż za słabi jesteśmy, aby | twa cywilnego, dowodząc, że żąda- | rzystali Strawa i Tomczak, nie do- 
omitet. | wszystko obliczyć, wszystko prze- | nia powoda są sprzeczne z prawem | dając nic nowego do poprzednich 
lokal widzieć, wszystkiemu zapobiedz, i i ze sprawiedliwością, gdyż życie | wyjaśnień. 

macze- kiedy$my wszystko zrobili, co zro- | Wardzynskiego bylo zaasekurowane Po postawieniu pytañ, sad udal 
) prze- bić byliśmy уй stanie—los wszystko | przez przedsiebiorce robót i suma, | sie na narade і po 1*/2 godzinnych 
rychlej w niwecz obrócić może. Potwierdza to | należna wdowie i dzieciom, jest do | debatach, w dniu 4 lutego, ogłosił 
o użyt- i smutna statystyka. W Prusach np., | ich dyspozycji złożoną. wyrok, mocą którego budowniczy 
bie, nie tam, gdzie tak dokładnie i akurat- Obrońca Opielińskiego i Wolanow- | Stefan Szyller większością głosów 
ie z sił * nie wszystko jest dokonywane, w г. | skiego, adw. przys. H. Ettinger, uznany został za winnego i skaza- 
ćuczy- 1890 przy budowach liczono 1 | w wyczerpującem przemówieniu kry- | ny na 2 tygodnie odwachu wojsko- 

Usuń- | nieszczęśliwy wypadek na 174 ro- | tykował stronę prawną oskarżenia, | wego, oraz na wypłacenie odszko- 
zdanie botniköw, a w r. 1893 na 119. Nie | dowodząc, że na mocy ustaw i kon- | dowania Wardzynskiej 1,500 rubli 
oskar- Sadície jednak, żeby tylko robotni- | traktów jego klijenci nie mogą wca- | i Tomczakowi 57 rb. 60 Кор.; inni 
ko nie e padali ofiarą groźnych budowli. | le nieść odpowiedzialności karnej za | oskarżeni zostali uniewinnieni. Ter- 
przecz- Przed paru laty w Medjolanie, po- | wypadek przy ul. Nowowiejskiej. min dla ogłoszenia wyroku w formie 
synua- dziwiajac wspaniala galerje Wikto- Obronca Strawy, adw. przys. W. | stanowczej oznaczono na 15 (28) 
ednego ra-Emanuela, „wyczytałem, iż słynny Lemański: «Szyller i jego wspölpra- lutego. | 

każdej jej twórca. Giuseppe Mengoni zgi- | cownicy w zadziwiająco szybkim Zarówno prokurator, jak obroń- 
myśli, nął, spadając z rusztowania, na kil- | czasie dokonali dzieła wspaniałego, | ca Szyllera zamierzają odwołać 
у mu- ka miesięcy przed otwarciem. | dzieła, które będzie stanowiło ozdo- | się od wyroku sądu do Izby sado- 
pomoc- Przytoczę przykład bliższy. Przed ' be i chlubę miasta, a zamiast wa- wej. 
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PYTANIE DO NAGRODY.— Kto najmniej szanuje swoją narodo tość? | Kompletne instalacje ROSYJSKIE bowe 1 towaro- 
— Niemiec, bo dzieciom polskim zaszezepia ją... z tyłu. oświetlenia elektrycz-| we pompy szachto- 


a 


; NE шс реа nego і elektrycznego [OWATZYSTWO GlEKITYCZNE we z motorami elek- 
Kijow, Kreszezatik 7, przeniesienia sily. | UNION“ Iryeznemi, podziemne 
Krany elektryczne, | 994 | e kolejki elektryczne 

| t 


vis-a-vis Hotelu Angielskiego. : x : J 
stacje centralne, tram- Petersburg. — Ryga. 16. 4. 


SPECIALNY MAGAZYN ARTYKUŁÓW MEZKICH | nenn © Tan zzz 
MACIEJEWSKI & OSTROWSKI “IN nenne fi 


Przyjmuja zamówienia na garderobe i utrzymuja na ten cel sta- 

iy wybór sukna i kortów wylacznie zagranicznych. | 
Polecaja bielizne wszelkiego rodzaju, kapelusze, czapki podrózne, 
rekawiczki, O chustki do nosa, skarpetki, portile, 2 
netki, neseser erfumy, laski i parasole. KAMIZELKI BIAŁE i ner a MEDCSO Ба $ 
FANTAZYJNE. ARTYKUŁY SPORTOWE i PODRÓŻNE. | Parowe maszyny, Ko-kunku, pasy skórzane иен, Automatyczne wag 
А А 1. | tly i pompy wszelkich); wszelkie przedmioty techniczne| 10 zboża, buraków 
Towary li tylko wyborowe. Ceny umiarkowane stałe. Krój gar- | systemów i wielkości. dla cukrowni i zakł. technicznych.|Cukru, węgla i t. d 
deroby, jak również bielizny, udoskonalony. | GASTADA EN 20414 


| Zamiejscowe zamówienia wysyła sie za zaliczeniem. стт) x i ; | y = > p IN 
| mamma, Nowość! TORT SURFIN 


nadzwyczaj smaczny, od 1 rb., mozna nabywaé tylko 


W CUKIERNI „MODERNE“ 
ładnym gorsem, angielska pika—go- & do wysokich kamizelek, gotowe i do za- 99 4 L 4 9 


| 


towe i na obstalunek. Ф wiazywania. Ceny bardzo przystępne. | Petersburg, Zagorodny pr. No 23, naprzeciw uliey Iwanowskiej. 


JOCKEY-CLUB, | Nowe pieczywo: LEA, MARGARITA, 
Newski pr. № 40, obok Wołgsko-Kamskiego Banku. | AMERIAS. Gi 


< Wielki wybór kołnierzyków i mankietów angielskich m u 
i tutejszych. <> (4110) | < BIURO TECHNICZNE œ, 


SEE" Piękne pikowe Kamizelki dla Fraków. se А. Bukowinski 1 NR Slaski 


o E ЧОР” { $ ; г 
> = м Kijowie, Kreszczatik № 35. 


Warszawa. — Kijów. — Od 
Charków. — Jekaterynoslaw 
Sielce.—Sosnowiec.— Łódź. 


|Lokomobile Henryka Lanza. Ar | 
|matury, wentyle, krany, mano-| с^ 
jmetry, wakumetry, termometry,| (790) 
jnoże ryffuzyjne, rury różnego ga- 


|. Ojciec (czytając gazetę). «Zmarła wczoraj w mieście naszem Karolina Z. uro- | Przedstawicielstwo Sangerhauseñskiej fabryki maszyn. Budowa cukrowni i ra- 

dziła się w r. 1198, żyła „zatem w trzech stuleciach». ] fineryj. Dostawy do fabryk cukru. Armatura, pompy. Pasy fabryki Temler & 

Sześcioletnia Zosia. Wielka mi sztuka! Та sama żyłam w dwóch stuleciach! Szwede. Przyrządy laboratoryjne. Urządzanie stacyj selekcyjnych i meteorologicznych. 
(Lust. Bl.) Nasiona buraczane selekcyjne. (725) 


ZADKA OKAZJA Ma i mm 


skiej i warszawskiej Szkół Rysunkowych, 


А obecnie słuchacz na pedagogicznych kur- 
| | OW sach przy Akademji Sztuk Pieknych. 
au a Adres: Wasiljewska Wyspa, Wieiki pro- 

9 А у, a A ` А spekt № 4, m. 11. Prosze porozumiewaé 
12,000 kw. metrów ziemi z jednym małym, dwupiętrowym murowanym domem (Villa Rusche Ecoissaise). | się listownie. (4070) 
Cudne położenie na słonecznej stronie góry Cimiez. Najbardziej ary stokratyczne miejsce w Nicei, ze Dla rozwoju 
ślicznym widokiem na miasto Niceę i na morze. Miejscowość w kulturze, zasadzone oliwkami i innemi PRZEMYSŁU ROLNEGO 
tropikalnemi roślinami, dostateczne do budowy trzech willi, woda w miejscu, pięć minut drogi od elek- | potrzebny wspólnik lub wspólniczka z ka- 
trycznego tramwaju. Obok tej willi miejsca były płacone po 35 franków za kwadratowy metr; cena | Pitalem 10,000 rb. Oferty nadsyła się do 
sprzedającej się ziemi po 10 franków za kwadratowy metr, albo zgadzają się zamienić na dom lub | Ede «Kraju». AEO 
ziemię w blizkości Petersburga. Plany i szczegóły u С. Mundingera, skład fortepianów i pianin. Pe- Piekarnia i Cukiernia 

___ tersburg, M. Ttaljańska d. 2, róg Litejnego prospektu. (4112) 

Zawiadamiamy, iż Pan SKROMNE OGŁOSZENIE. 


«Od jutra, sprzedaję wszelką bieliznę tak tanio, że wstydzę się ceny tu wymie- | 


Cz. Kamieński upo- | шас. B. Fifułkiewicz. Ulica Krótkodługa M 102». 
ważniony jest do przyjmo- | —————_- — | Mm BRYCZEK!! 


wania w Petersburgu ogło- WIELKI WYBÓR 


szeń do «Kraju». (4000) ea | poleca (1179) 
| Ogłoszenie firmy KROHN BROTHERS & Ce na Maderze, 


sprzedaje się z powodu choroby wiłaści- 
ciela. Informacje: Petersburg, Władimir- 
skaja d. 3, m. 34. (4105) 


Administracja „Kraju“. 
| 2 Warszawska Fabryka 


NOWOŚĆ 99. Aleje Jerozolimskie 99. 


Tlenowa woda Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Sz. Publiczności, że w celu więk- ООС 


| 

* .. | Ф >. 
« szej gwarancji pochodzenia i naturalności znajdujących się w sprze- | ® Dom ШШ ЇЇ $ 
U JI | daży znakomitych naszych win Madera, wprowadziliśmy etykietki, | 1 $ 
Т | deponowane przez nas w Departamencie handlu i przemyslu. | & M. |. Muchina $ 
i | Celem zaś przeszkodzenia, żeby butelki, opatrzone temi etykiet- | Ф EE ; wi. 
zdrowy i od- kami, nie były użyte do win innego pochodzenia, opatrzyliśmy ety- | $ Petersburg: Mojka 61, Kir- $ 
świeżający | kietki tasiemeczką, za pomocą której można etykietkę rozerwać i | & Picznyj 8 i W. Morska 16. $ 
napój stołowy | tem samem uniemożliwić dalsze jej użycie. Upraszamy Szanowna | { Belle etage znacznie po- { 

РИ Publiczność, dla ogólnego dobra, zrobić użytek z tych tasiemeczek | $ wiekszone 
dla zdrowych i | w sposób wyżej podany. Ф Ceny ой 1—15 rb. А а Ба $ 
chorych. AR Patent Państwa Rosyjskiego na powyższy sposób niszczenia ety- © 30 do 300 rb. miesięcznie. Telefon, ® 
Dostać moż- | kiet został nam przyznany 28 grudnia 1895 r. i każdemu korzystaniu | À йал, as CACHE: $ 
па w aptekach, | z tego patentu przez nieuprawnionych do tego, będziemy umieli prze- | & dl р PB” Ф 
aptek. maga- | szkodzić na drodze prawnej. (4103) ¡$ 3 
zynach, hote- | Zwracamy uwagę Sz. Publiczności jeszcze i na to, Ze tylko całe, | 0000090900009 00000 00 
1 0 е | a nie pół-butelki z powyższemi etykietkami mogą być w sprzedaży. | ALERTER 

ve an- | = - RZA = А Ę f 
i sin | А A T Т Ф Radzimy spróbować smaczne $ 
Bua || Nowoodnowiony Hotel „ERIITAGE”, $ Nhjar $ 
Michał Lojowski, | Petersburg, Newski prospekt, róg Znamieńskiej ulicy № 116—2. | > la у $ 
ВЕКУ 1-szej w Rosji fabryki | Be a A do Rol na dobę. sl (4100) | $ 560807 kóp któy $ 
wody tlenowej «Oxygen» w Pe- Upraszamy szan. czytelników, aby zamawiajac lub kupujac przedmioty reklamo- | + kalervi А А + 
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O Zaglobe. 
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{Nie omylimy sie, twierdzac, ze stalym «Kraju» 
ezytelnikom nie potrzebujemy szezegölowo przypo- 
minaé artykulu Ludw. Straszewicza, zatytulowanego 
«Zagłoba», a zamieszczonego w N 50 r. ub. Zesta- 
wil w nim autor Falstaffa z Zagłobą, dwa typy, 
stworzone przez wyobraźnię pisarską, ale znamien- 
ne—z powodu, że literatura jest odbiciem życia i 
istoty narodów. «Przez dwa wieki — pisał Strasze- 
wicz—czyny Zagłoby napełniały historję naszą. Za- 
głoba — to ten robak, co podcinał przez dwieście lat 
z okładem korzenie politycznego bytu Polski. Sien- 
kiewicz, kreśląc Zagłobę, dał upadku państwa pol- 
skiego — pra przyczynę». Sąd ów, wybiegający da- 
leko poza krytykę pojedyńczej postaci, obudził żywe 
dyskusje, wywołał sporo odezw i listów, do «Kraju» 
nadesłanych. Nie jesteśmy w stanie przytoczyć bo- 
daj w streszczeniu różnorodnych tych opinij. Z glo- 
sów «przeciw» wyjmujemy oto najobszerniej sformu- 
łowana, gorącą, szczerą, a niezmiernie Charaktery- 
styczną «rehabilitację Zagłoby». Ze sfer wyszła zie- 
miańskich; oddajemy ja, bez zmian żadnych, pod 
sąd i wrażenie czytelników. 

Mości Panie Redaktorze! 

Poczciwego Zagłobę pozwoliliście 
odrzeć ze czci i wiary; zrobiono mu 
nawet najcięższy, jaki można zrobić, 
zarzut: że był pra-przyczyną upadku 
swego kraju. Zagłoba, niestety, nie 
przeżył Rzeczypospolitej. Wobec więc 
tak ciężkich win, przypisanych mu, 
proszę o głos, by stanąć w obronie 
tego wymarłego typu. 

Na insynuację co do przeszłości 
tego nieboraka, poprzedzającej jego 
tryumfalne wkroczenie do Sienkie- 
wiczowskiej «Trylogji», można odpo- 
wiedzieć, że przeszłość Zagłoby, ja- 
ko typu, tkwi bardzo głęboko w dzi- 
kiej jeszcze przeszłości narodu, ba! 
ludzkości nawet. Kondemnatki i 
mankamenta, jako skutki ogólno- 
ludzkich słabości, w niczem swoj- 
skości jego nie naruszają i rzucać 
cień na społeczeństwo, z którego 
powstał, nie mogą, a to tem bar- 
dziej, że przeszłość tę okupił wielu 
cnotami, które wybuchały w nim 
z żywiołową siłą, skoro okoliczno- 
ści temu sprzyjały. Politykiem i wy- 
rachowanym dyplomatą nie był, bo 
i naród, z którego pochodził, nigdy 
się nie odznaczał zdolnościami do 
tego. Bohaterem nie był, bo w żad- 
nym narodzie wszyscy synowie je- 
go nigdy bohaterami być nie mogą, 
ale był przyjacielem bohaterów, ser- 
ca im dodawał, krzepił ich swą nie- 


ZZ 
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swoich, z postawy, z ducha, z fan- 


wyczerpaną, niezwalczoną, rodzimą 
wesołością, zaczerpniętą z głębi du- 
cha narodu. Tyrteusz także do boju 
nie chadzał. Miał Zagłoba «na wną- 
trzu», jak mówi nasz chłopek, jesz- 
cze coś innego, niż flaki i sadło 
Falstaffowe. Biło w nim serce pol- 
skie i bardzo ludzkie. Za ten jeden 
czyn jego, gdy ryknąwszy z bólu i 
żałości po stracie przyjaciela, rzucił 
się sam jeden na całe zastępy wro- 
gów, by im wydrzeć zwłoki umę- 
czonego pana Longinusa, można mu 
przebaczyć wiele kondemnatek 1 
mankamentów. Ileż to razy wpływu 
swego na dobro publiczne użył, a 
wpływ na ziomków miał wielki, bo 
będąc synem tej ziemi, a ich bra- 
tem z krwi i kości, z cnót i wad 


tazjiiznat swój naród na wylot i 
umiał do swoich przemawiać. Doko- 
nywał też rzeczy niełatwych, naprzy- 
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kład gdy pogodził Lubomirskiego | 


z Czarnieckim—ogien i wodę—przed- 
stawicieli dwóch skrajnych kierun- 


(ków. Tylko taki typ mógł tego do- 


kazać na gruncie swojskiej, do ser- 
ca mówiącej krotochwili, znając ta- 
jemne sprężyny duszy swoich ziom- 
ków. Legal i pił przez amatorstwo, 
ale Igal i pił także nieraz w pocie 
czoła, pro publico bono. Już tak Bóg 
ludzkość stworzył i jej warunki by- 


tu, że nieraz jedyną drogą do dobra | 
jest kłamstwo lub kielich. Nie Za- 
` оїора temu winien, по, i nie Rzecz- 


pospolita. 
Pojęcia Zagłoby o ludzie, miesz- 


Z 


czaństwie, żydach, kozakach i ich 


stosunkach do szlachty były takie, 


` jakiemi były wówczas pojęcia cale- 
go jego otoczenia, nietylko w Rze- | 
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czypospolitej, ale i daleko po za jej 
granicami, nawet w zachwalanej oj- 
czyźnie Falstaffa. Zadad od Zagło- 
by - typu, by wyprzedził ludzkość o 
dwa i pół wieki, byłoby tem samem, 
co mieć za złe ówczesnym angli- 
kom, że nie pływali podwodnemi 
statkami. 


Robić z Zagłoby-typu, pra-przy- 


czynę upadku państwa— niepodobna. 
Przyczyny wszystkich, najprostszych 
nawet zjawisk przyrody, są niezmier- 
nie skomplikowane. 


Pra-przyczyna 


ich tkwi w zawrotnej dla umysłu 
ludzkiego dali—cóż dopiero, pra- 
przyczyna najbardziej złożonego i 
zawiłego zjawiska społecznego, ja- 
kiem jest upadek państwa. Robić 
z Zagłoby-typu pra-przyczynę upad- 
ku Rzeczypospolitej, byłoby to sa- 
mo, co dowodzić, iż sąsiad mój stra- 
cił swój folwark dlatego tylko, że 
lubił robić błazna ze swego żyda- 
arendarza. Odjąć Zagłobę od prze- 
szłości Polski, a będzie w niej cze- 
goś brakowało. Nie poznamy społe- 
czeństwa ojców naszych. Ciasnym 
był horyzont jego myśli—zapewne, 
to też przesadą jest dowodzić, że 
Zagłoba nawą państwa kierował. 
Ani mógł, ani chciał, ani mu na to 
pozwalano. Nie był, jak wówczas 
mówiono, dosyć «statystą» do tego. 
Będąc uosobieniem części swego na- 
rodu, politykował po swojemu, ale 
nigdy w swych politycznych speku- 
lacjach nie doszedł do przekonania, 
że najwygodniej podejść z tyłu i 
śpiącego wroga zakłóć. Zagłoba ran- 
nego i związanego Bohuna nie za- 
kłół, choć mógł! Ale gdy uczucie 
w nim wzbierało, chociażby nawet 
dobrym miodem rozgrzane, rzucał 
się naoślep, łba nie gorzej od in- 
nych nadstawiał i wtedy, pomimo 
zwykłych ludzkich słabości, impet 
jego bywał strasznym. Zagłoba nie 
jest przekleństwem dziejów naszych, 
to raczej ich humor, ich wesołość i 
fantazja, ich poezja prawie. Nie- 
darmo oblicza rozjaśniały się i ra- 
miona otwierały na jego widok. Nie 
interes je otwierał, chyba że nie! 
Ramiona te były nieraz potężne, a 
wszak Zagłoba był tylko szaracz- 
kiem. Pochlebstwo wobec niego żad- 
nego celu nie miało. Witano w nim 
uosobienie wielu cnót swojskich, 
narodowych: dobrą wolę, pomimo 
ciasnych pojęć, instynktowną ry- 
cerskość, pomimo, iż go nieraz 
tchórz oblatywał, zawsze dobre ser- 
ce, obok paskudnej często gęby, 
niewyczerpaną wesołość, podnoszącą 
ducha w ciężkich terminach, humor 
niezapożyczony od obcych. 

Żaden naród nie jest cały ze spi- 
zu odlany, jako posag, wzniesiony 
ku zbudowaniu przyszłej ludzkości. 
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Polacy kwakrami nigdy nie byli. { 
Zagłoba-purytanin przestałby być | 
polakiem. 

Zmieniają się czasy, a z niemi 
pojęcia ludzkie. Był czas, gdy nasi 
myśliciele, poeci, z wielkiego bólu i 
niezmiernej żałości, postawili Polskę 
na dziwnym, logicznie nieusprawie- 
dliwionym, mistycznym piedestale. | 
Folgowało to sercu ówczesnych poko- : 
leń, tylko: sercu... Zdawaloby sie, że | 
w dzisiejszych trzeźwych czasach ` 
nie powinnibyśmy wpadać w drugą 
ostateczność: starać się odzierać | 
przeszłość naszą z tego, co bylo 
w niej pięknem i bądź co bądź tak 
sympatycznem, że nietylko nas, sy- 
nów swoich, nieprzeparcie ku sobie N 
pociaga; chcieé zetrzeé z niej cechy 
zawsze tak cennego induwidualiz- | 
mu. Naród, jeśli chce żyć, musi in- 
dywidualizm swój zachować, a ten 
składa się z cnót i wad, świętości 
i grzechów, bohaterstw, a razem, 
niestety, i zbrodni. Ludzka to rzecz! 

Polska bez szczęku karabeli, bez 
poboznych pielgrzymek, pijaca wo- 
de lub piwo zamiast miodu i we- 
grzyna, pozbawiona tlumnych, we- 
solych a zawadjackich sejmiköw, 
odarta ze swej tradycyjnej ślepej 
waleczności i również ślepych poli- 
tycznych błędów, bez swoich wielkich 
cnót i wielkiej ofiarności, przyćmio- 
nych wielkiemi zbrodniami —Polska 
bez Zagłobów—jużby nie była Pol- N 
ska, tą naszą, rodzimą, tak bardzo ` 
indywidualną, tą, która prawem dzie- 
dzictwa, tak silne wrażenie na dzi- 
siejsze swe dzieci wywarła, że choć 
znamy ją tylko z opisu, choć oczy | 
nasze na nią nie patrzyły, a jednak \ 
wszyscy pamięć jej głęboko w du- à 
szy wyrytą nosimy. s 

Któż z nas w rodzinnych swych ` 
wspomnieniach nie daje lepszego 
miejsca temu z przodków, który zo- \ 
stawił po sobie legendę dobroci, od- 
wagi, wspaniałości i dowcipu, cho- 3 
ciażby nawet spuścizny rodowej nad- N 
szarpnal, anizelitemu z nich, który | 
byl zimnym, wyrachowanym, zaw- \ 
sze tylko przezornym, skąpym sa- 
molubem. Polski, uosobionej w po- 
staci meza stanu, w ciemnych sza- 
tach, o chlodnych kamiennych ry- 
sach, a twardem i bezlitośnem Spoj- 
rzeniu, niktby nie poznal, co wie- 
cej, niktby nie kochal i o upadlej 
niktby nie pamietal—wöwezas gdy 
to wspaniałe widmo, z dobrym, we- 
sołym uśmiechem pod zuchowato za- - 
kręconym wąsem, odziane w malow- 
nicze, bogate szaty, z puharem w jed- 
nem ręku, a szerpentyną w drugiem, 
z wyrozumiałością, tolerancją i mi- 
łością swobody, wypisanemi w jego 
bystrem, uczciwem spojrzeniu, wid- 
mo to sen z powiek odgania jed- 
nym miłością ku sobie, a drugim... 
strachem. To, co po tylu latach 
jeszcze takie wrażenie wywiera, nie 
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Ÿ ko chlebem żyje, nie sama tylko mąd- 
rosé polityczną wielbi. W prawach, 
\ historją ludzkości rządzących, rów- 
_ nież koniecznych i niezłomnych, jak 
\ wszystkie prawa przyrody, 
' Zagłobów kartę swoją zapisała, ist- 


chanie danego indywidualizmu ta- 


` lizmu, kochajmy nietylko jej cno- 
ty, ale i jej usterki. 
2 kolei w grzechy ojców, nie lu- 


musiało być zupełnie pospolitem i { 
szkodliwem. Ludzkość nie samym tyl- 


Polska 


nieć musiała taką, a nie inną. Czy 
sie ona komu podoba lub nie, nikt | 
i nic na to nie poradzi. A jaką jest 
ta karta? Szkaradną i szkodliwą, | 
czy też pożyteczną, o tem dowie- 

dzą się badacze w przyszłości, któ- | 
rzy beznamiętnie i świadomie w tych 


ZZ 


sprawach rozpatrywać się będą; dziś 


namiętności wrą i w nas samych i 
wokoło nas, co dowodzi, żeśmy tych - 


czasów jeszcze zablizko, że wiedza 
' nasza jeszcze praw, rządzących hi- 


storją, nie zbadała całkowicie. 
Treścią uczucia miłości jest uko- ` 


kim, jakim jest; przymioty mają 
wartość bardzo względną. Proszę 
zmienić kształt nosa ukochanej ko- 
biety na zgrabniejszy, glos jej na à 
dźwięczniejszy, zalotność na pełną 
cnotliwej powagi bigoterje, a z pew- 
nością przestaniemy ją kochać, bo 
to nie będzie już ona, ta wybrana, 

ta przeznaczona... chociaż może i 
lepsza od niej. Jeżeli nasza prze- ` 
szłość narodowa ma pozostać naszem 
ukochaniem... a warta jednak tego, 
to nie zdzierajmy z niej indywidua- \ 


ZA 


Nie wpadając 


bujmy się w szukaniu samych śmie- | 


{ ci w tych wygasłych już popiolach | 


wszechludzkich namiętności i słabo- + 


 jaskrawego kolorytu 
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Sci; bo ojców cnoty i wady, ich bo- 
haterstwa i zbrodnie, jakiemibądź 
były—są rodzicami naszymi. Bez 
nich—nasby nie było. Inaczej... ina- 
czej roztopimy naszą indywidual- 
ność, jak kawałek cukru w szklan- 
ce ciepłej herbaty, lub kuflu gorz- 
kiego piwa. Zagłoba nie święty— 


zapewne! Ale taki nasz! Taki po- 


lak! Nie on Rzeczpospolitę zgubił! 
Nie! On zanadto ją kochał, by mógł 
Ja pogrążyć. Szkoda, że umarł. Część 
narodowego 
zszarzała. Do grobu z nim zeszło 
jedno z ogniw łańcucha wiecznego 
rozwoju—i nienajbrzydsze! A zatem: 
niech żyje pamięć wuja Zagłoby! A 
jeżeli i były tam jakie grzechy, to 
szepnijmy nad tą mogiłą ustami po- 
tomków, wszechludzkie: à tout pó- 
ché miséricorde! 
Cezary Jaczewski. 
Weclawieze (gub. kieleckiej). 
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LITERATURA WRZESIŃSKA. 
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Kilka mięsięcy zaledwie dzieli nas od 


 tragedji wrzesinskiej, а już da sie oto 


treściwie uwidocznić cały, wywołany 


s przez nią, jakby rozdział samodzielny 
_ w piśmiennictwie naszem. Nie inny mu 


tytuł przystoi, jak: literatura wrzesińska. 


{ Owe liczne, bardzo liczne echa, odgłosy, 
s jednem słowem: ujęcie w literacką for- 


mę rozżaleń, bólu, oburzenia, wrażeń, 


> wywołanych tem, co działo się we Wrze- 


śni, daje miarę, jak silnie duszę społe- 


Ÿ czeństwa naszego szarpnela żelazna dłoń 
s prusaka. Posypały się zewsząd zwłasz- 


cza wiersze o dzieciach, o matkach wrze- 
sińskich. We Francji, powiadają, każdy 
wypadek, poruszający głębiej spoleczen- 


W SETNĄ ROCZN 


ALEKSANDER DUMAS (ojciec) 1802— 1870. Jeden 
z najpopularniejszych powieściopisarzów świata, au- 


tor «Trzech muszkieterów», «Królowej Margot» 
«Hr. Monte-Cristo», dramatów: «Henryk III», «An- 
tony», « Wieża Nesle». 


ICĘ URODZIN. 


WIKTOR HUGO. Najznakomitszy poeta francuzki, 
autor «Hernauiego», «Ruy Blas'a», «Orientales», 
«Chants du crepuscule», «Notre-Dame de Paris». «Le- 
gende des siécles», «Misérables», «L’année terrible» 
ete. Urodzony 26 lutego 1802, umarł 22 maja 1885 г. 
Pochowany w paryzkim Panteonie. 
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stwem, rozplywa sie w piosenki. U nas 
wywoluje—wylew liryki. Nie jesteémy 
pod tym wzgledem odosobnieni. Te sa- 
me Niemcy zalane były swojego czasu 
tak zwanemi «Griechenlieder», a w chwi- 
li obecnej nie zliczyć niemieckich poezyj, 
mających za temat walkę boerów z an- 
glikami. 

Do literatury wrzesińskiej dorzucili 
też sporo obcokrajowi pisarze. Dość przy- 
pomnieć, ile popisano artykułów publicy- 
stycznych, studjów, sprawozdań w pra- 
sie francuzkiej, włoskiej, nawet—hisz- 
pańskiej. Mamy dobrze w pamięci głosy 
rosyjskich publicystów; skrzętnie noto- 
waliśmy sądy i poglądy czasopism nie- 
mieckich. Oto wszak «Revue Bleue» 
w lutowym zeszycie swoim, w obszer- 
nym artykule: «Polacy przeciwko prusa- 
kom», rozstrząsnąwszy «nowy» układ 
stosunków polsko-niemiecko-rosyjskich, 
wyraża opinję, że już obecnie «les framęais 
peuvent, sans crainte d'imprudence, expri- 
mer toutes leurs sympathies aux polo- 
nais»... Zebraé to wszystko--utworzy sie 
niemal bibljoteka cala. Tym razem jed- 
nak nie kusimy sig nawet o zestawienie 
tego, co «proza» o sprawie wrzesińskiej 
napisano u nas i gdzieindziej. Raz, że 
sam suchy katalog miałby obszerność 
zbyt znaczną, a powtóre, że to, co pi- 
sały czasopisma, położyć w znacznej 
mierze możemy na karb zwykłego in- 
teresowania się prasy każdym niepo- 
wszednim, powiedzmy: sensacyjnym wy- 
padkiem. Rzecz inna z poezją. Ta nie 
ima się byle «sensacyjnego» wypadku; 
ona jest odbiciem nie interesowania się, 
a nastroju duchowego w danej chwili. 
Specjalnie zaś co do liryki, tej, jak wia- 
domo, źródłem jest—uczucie. A w naszej 
«literaturze 
rolę właśnie liryka. Zawtórzyło jej pa- 
rę tylko głosów obcokrajowych. «Revue 
des Revues» przyniosła w tegorocznym 
styczniowym zeszycie piękny wiersz, za- 
tytułowany: «Petite main qui fut meur- 
trie...», podpisany «Vindex». Autorem 
jest znany korespondent berliński «Fi- 
garo» — p. Bonnefon. I — і niemiecki 
czytaliśmy też wiersz o Wrześni. Kilku- 
dziesięciu niemców, członków klubu 
w Wiesbadenie (Wiesbaden, przed przy- 
łączeniem do Prus, był stolicą samodziel- 
nego księztwa Nassauskiego!) przysłało 
do redakcji «Kur. Pozn.» 100 marek 
«dla dzieci wrzesińskich» i wiersz przy 
tem, zatytułowany: «Wir fühlen mit!» 
(«My współczujemy» ), kończący sie strofa: 

... Aber soll ich beten, danken, 
Thu’ich meine Liebe Kund, 
Meine seligsten Gedanken 
Sprech’ich wie der Mutter Mund! 

Ot, taki niemiec, ktöry to pisał — 
«chociaz niemiec, glos ludzki zrozumial», 
jak powiada Mickiewicz. A szezere to 
słowa, szczery objaw. Jeśli z obozu wro- 
gów naszych zaleci ku nam głos zacny, 
glos szczery, głos, co z nami radby 
trzymać po przez wielorakie zapory, — 
glos ów uszanujmy i oceńmy sprawied- 
liwie, aby zaślepioną nienawiść, na któ- 
rą sami miotamy gromy, w twarz nie 
odrzucono — nam. 

Wśród polskich poezyj wrzesińskich 
panuje najzupełniejsza /zgodność uczuć 
i myśli przewodnich. Ale, jak być ina- 
czej nie mogło, wyraz dany w nich uczu- 
ciom i przekonaniom wcale nie jednako- 
wej miary. Skala-bo też talentów, na- 
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wet uzdolnień, bardzo szeroka. Prze- 


strzeń artystyczna, dzieląca wiersz wrze- ` 


siński Konopnickiej od takiegoż wiersza, 
nadesłanego nam gdzieś z wiejskiego 
podkijowskiego lub podlubelskiego zakąt- 
ka, oczywiście niemała. Bo ileż to utwo- 
rów «przygodnych poetów» wydrukowa- 
no już po czasopismach, a ileż to wier- 
szy dzienniki, najpobłażliwsze nawet dla 
kunsztu poetyckiego, nie wydrukowały! 
Do dziś dnia nie przestają redakcje 


stanowczością odmawiać gościny «wier- 
szom wrzesińskim». Stosujemy natural- 
nie to twierdzenie i do redakcji «Kra- 
Zasypano nas «wierszami wrzesiń- 
skiemi». Do dziś dnia nie przestają nad- 
pływać. Załujemy, że niektórych zamie- 
ścić nie możemy; inne znowuż nie mają 
literackich niezbędnych przymiotów. 

Bo, że ktoś pisze: 

Dzieci wrzesińskie, pełne bohatery! 

Boży z waszego trysnął promień łona! 

Lub że kto inny, dbały o kronikarską 
nawet ścisłość, opowiada: 

Wtem w obronie sądzonych powstają 

Tiirk, Woliński, Dziembowski koleją, 

Do sumienia i prawdy wołają... 

W sercach wszystkich się budzi nadzieja. 
nie racja jeszcze przyznawać temu mia- 
na poezji, aczkolwiek i ten, i tamten, i 
dziesiąty wiersz taki do charakterysty- 
ki «literatury wrzesińskiej» należy. 

Czasem rzetelna szkoda, że autor myśl 
piękną zmarnował w pogoni za rymami 
i rytmem. Oto w jednym z nadesłanych 
nam wierszy czytamy: 

Bo gdy modlitwa niewinnej dzieciny, 
Którą wróg podły w ustach dziecka dławi, 
Nie zmniejszy naszej przed Twym tronem 
winy — 
To cóż nas, Panie, od zagłady zbawi? 
A i w drukowanej wrzesińskiej poezji, 


z pietyzmem, ale i z usprawiedliwioną | 
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przecietnej, zaledwie gdzieniegdzie bły- s 


śnie jakaś strofka, pod względem arty- 
stycznym — godna tematu. Najczęściej 
udał się autorowi — pomysł tylko. Tak 
w owym wierszu z «Przedéwitu» o Je- 
zusie Panu, który «pod polskie wstępując 
strzechy», «nie obcą mową» przemawia 
do zgromadzonych. W innym wierszu 
(«Gaz. Narodowa») odzywa się rzadko 
w literaturze wrzesińskiej spotykane 
zbożne słowo: «odpuść im— nie wiedzą 
co czynią!» 

Wspomnieć też należy, że jakiś kra- 
kowianin, p. J. Z. St. już napisał osnu- 
tą na tle wypadków wrzesińskich trzy- 
aktową sztukę p. t.: «Krzyzacka dłoń». 


s Figurują w niej Piaseccy i ich dzieci, 
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nauczycielka Omańkowska, krawiec Żoł- 
nierkiewicz z żoną, szewe Chojnacki, 
18-letni Antoś, ksiądz katecheta La- 
skowski. Sztuki nie pozwolono wystawić 
w Krakowie. Czy zaś w związku z wy- 
padkami we Wrzesni zostaje 
Rydla «Jeńcy» (streściliśmy go w Nr. 
4 «Kraju»)—rozstrzygnąć nie umiemy; 
może przed Wrześnią napisał go autor, 
ale w każdym razie pojawił się na wi- 
downi w czasie samego rozkwitu litera- 


` tury wrzesińskiej, 


Ale w literaturze wrzesińskiej figuru- 
je nazwisko nietylko wspomnianego pierw- 
szorzędnego dziś pisarza. Wiersz wrze- 
siński napisała Marja Konopnicka, utrzy- 
mując go w tonie piosenki ludowej: 

Tam od Gniezna, tam od Warty 
Biją głosy м świat otwarty, 

Biją głosy, ziemia jęczy: 

— Prusak dzieci polskie męczy!... 


‚ ап i zbiera 


nja, a często i 


dramat : 


` za ławkę, 
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Za ten pacierz w polskiej mowie, 
Co go zdali nam ojcowie, 

Co go nas uczyły matki, 

Prusak męczy polskie dziatki!... 

Przemówił też St. Rossowski w Slo- 
wie Polskiem»: 

Zajęknęły bólem niwy 
Wielkopolskich pól... 

A tam w górze patrzył na to 

Sprawiedliwy Bóg. 

Wiekuistą księgę dziejów 
Wydobył z świetlicy 

I na kartach dwóch zapisał: 
»Dzicy“!—, Meczennicy!« 

Istnieją wiersze «wrzesińskie» Karo- 
la Brzozowskiego i autora «Strof> (któ- 
ry w trzech wierszach, mających za 
przedmiot trzy procesy: toruński, po- 
znański i gnieźnieński, ułożył «Trylogje 
wrzesiiska»), aby wymienić tylko glo- 
śniejsze nazwiska. Oto pióra, które w li- 
teraturze poetyckiej wrzesińskiej prym 
trzymają. 

Ręczyć nie będziemy, żeśmy zarejestro- 
wali tu wszystko, co poeci zawodowi i 
przygodni do literatury wrzesińskiej do- 
rzucili; wystarczy jednak, sądzimy, i ta 
wiązanka, aby zwrócić uwagę na fakt 
zawtórzenia przez poezję naszą, naszym — 
uczuciom. Objaw to, charakteryzujący 
zarówno piśmiennictwo nasze, jak nastrój 
duchowy społeczny w chwili, bezpośred- 
nio przezytej. 

Janusz. 


POD GWIAŹDZISTYM SZTANDAREM. 


NASI EMIGRANCI W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 
(Dokończenie). 


— — 


Dostawszy grunt za darmo, ksiądz 
obchodzi wszystkich swoich para- 
składkę na kościół. 
Otrzymuje od każdego bez wyjątku, 
według zamożności, od 10—100 do- 
larów. Zebrawszy w ten sposób oko- 
ło 5 tys. rozpoczyna budowę. Po- 
trzebny jest kościół, szkoła, pleba- 
domek dla sióstr 
nauczycielek, wszystko z drzewa, 
razem kosztujące około 20 tys. do- 
larów. Pieniądze daje bank, a po 
ukończeniu budowy, wszystko odbie- 
ra biskup na własność djecezjalną, 
procenty zaś (7) płaci parafja. Ko- 
ściół jest zwykle bardzo obszerny, 
aby możliwie jaknajdłużej zdołał po- 
mieścić napływających emigrantów, 
Co przedewszystkiem leży w intere- 
sie księdza; gdyż w ławce ko- 
ścielnej każde miejsce kosztuje 
6 dolarów rocznie. Oprócz zapłaty 
zbiera się na kościół 
w każdą niedzielę zwyczajną ko- 
lektę, nadzwyczajną co miesiąc, a 
raz do roku chodzi ksiądz po 
wszystkich domach i zbiera więk- 
sze sumy (od 5—10 dolarów naro- 
dzinę). Z dochodów ópłaca się pro- 
centy bankowe, pensję księdza 
(wynoszącą zwykle 800 dolarów), 
organisty, opał, etc. Utrzymanie 


Osada emigrantów polskich w Stanach Zjednoczonych, ustalonego dziś typu, z domem głównym mieszkal- 


nym o trzech izbach. Zdjęcie fotogr. migawkowe, 


księdza składa się z owej pensji, 
mieszkania, opału, światła i akcyden- 
sów, które przynoszą najwięcej. Za 
chrzest płaci się dolara, za ślub 
dziesięć, za pogrzeb od 2 do 25 do- 
larów, za wypominki jednego na- 
zwiska w niedzielę dolara rocznie. 
W ludnych parafjach dochód pro- 
boszcza przewyższa 10 tysięcy do- 
larów. Na szkołę płacą rodzice po 
pół dolara miesięcznie od każdego 
do niej posyłanego dziecka. 

Zycie jest względnie dość tanie: 
mięso kosztuje od 5—15 cent. funt, 
chleba bochenek od 3—5 cent., od- 
świętne ubranie dla mężczyzny od 
19—12 dolarów. Kawaler za trzy 
dolary tygodniowo otrzymuje stan- 
cję i stół dostatni, z mięsnemi potra- 
wami, trzy razy dziennie. 

Wśród przedsiębiorstw . handlo- 
wych w nowej kolonji polskiej 
pierwsze miejsce zajmuje karczma, 
salun (saloon), jak się tu pospolicie 
nazywa; tych znajduje się tu bar- 
dzo wiele, mniej więcej jedna na 
dziesięć domów. Potem idą: składy 
wiktualöw, t. zw. grosernie (groce- 
rie), jatki mięsne, piekarnie. Na 
tem się prawie kończy handel pol- 
ski. Tylko w większych miastach 
znajdujemy w rękach naszych skła- 
dy ubrań, to- 
warów łokcio- 
wych, pracow- 
nie 
ficzne, apteki, 
a nawet bro- 
wary. Miljo- 
nów nie doro- 
bił się dotąd 
żaden polak, 


zamożnych, 
posiadających 
majątku 
30— 150 ty- 
sięcy dolarów, 


znaczna. 
Zmysł organi- 


wysoko roz- 


emigrantka, 


Polska chlopka 5 
w ślad poprzybyciudo Ameryki, Winiety, sądzę 


wystrojona «po miejska». Wedł. 
fotogr. Eisenhardt'a z Detroit. bowiem, 


zacyjny шашу | 
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odtwarzające zarazem dziatwę wychodźczą, zgromadzoną 
przed 


osadą. 
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2 proc. ludzi, którzyby nie należeli 
do jakiego bractwa lub stowarzy- 
szenia. Piszę to po jedenastoletnim 
pobycie w Detroit i okolicy; a 
w chwili obecnej Związki polskie 
w Ameryce rozwijają się wciąż. 
Wszelkie towarzystwa, czy to 
świeckie, czy kościelne, mają za 
główny cel udzielać członkom za- 
pomogi w razie choroby lub śmier- 
ci. Na wypadek choroby płacą od 
4—5 dolarów tygodniowo, w razie 
zgonu członka wszyscy pozostali 
składają na rzecz wdowy lub sie- 
rot po jednym dolarze, o ile brac- 
two lub towarzystwo nie należy do 
innej, większej organizacji. Takich 
wielkich zespoleń jest kilka. Najpo- 


Dom emigrantów polskich w Stanach Zjednoczonych, 
znikającego typu, t. zw. «szynda», о jednej izbie i 
¡kuchni. 


ze wszystkich Zwia- 
zek narodowy, liezacy przeszlo 400 
grup i 30 tys. czlonków, wyplaca 
posmiertnego na osobe 900 dolarów. 
Z kilku stowarzyszeń kościelnych 
wymieniam: Zjednoczenie katolickie 
w Chicago, Unję, Stowarzyszenie 
w Milwaukee, takież w Detroit, 
w Buy City, które wszystkie, razem 
wzięte, nie mają połowy tylu człon- 


zd Ÿ ków, co Związek. Posiada on własny 


dom w Chicago, wartości około 30 


tysięcy dolarów, gdzie się mieszczą 


Seba doc | wszystkie biura zarzadu, redakcja i 


drukarnia pisma tygodniowego «Zgo- 
da», muzeum i wielka sala zebran. 


Dr. Józef Iłowiecki. 
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WIEDZA DLA WSZYSTKICH 


UNIWERSYTETY LUDOWE W GALICJI. 
ene 
Ik 
Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 


«Garść myśli nowoczesnych, garść pro- 
mieni wiekuistych prawd, trochę blas- 
ków piękna i sztuki, iskry zapału i na- 
dziei i dużo miłości rzucilo się w ten 
biedny kraj. Tu i owdzie musiało prze- 
cież coś wniknąć w dusze. Posiew był 
szczery, serdeczny... I żniwo kiedyś win- 
no być radosne». 

Temi wyrazami kończy się ostatnie 
sprawozdanie roczne uniwersytetu, który 


x F К | znajduje sie dopiero па poczatku drogi, 
w wiekszych kolonjach niema nawet \ 


jaką sobie zalożył przebiedz, ciężkiej 
drogi przez gęstą, duszną atmosferę 
ciemnoty galicyjskiego proletarjatu. Ma 
za sobą trzy lata pracy. Powstał z ni- 
czego, bez poparcia możnych instytucyj, 
bez subwencyj, bez zapisów, entuzjaz- 
mem szczupłego grona jednostek, ufne- 
go w żywotność swoich zamiarów. Idea 
stworzyła środki materjalne i chociaż 
dziś jeszcze uniwersytet rozporzadza 
większą ilością zapału, niż pieniędzy, 
owoce jego działalności zaczynają być 
dostrzegalne i utrwalają się -w społe- 
czeństwie. 

— W ciągu dwóch pierwszych lat 
urządziliśmy ogółem w Galicji i na 
Szlązku 751 wykładów, których słucha- 
lo 116,573 osób—tak mówi młody inży- 
nier wydziału krajowego, p. Edmund Li- 
bański, jeden z najczynniejszych «profe- 
sorów» ludowego uniwersytetu, niestru- 
dzony prelegent, szermierz i agitator. 

I opowiada tak dalej: 

— Obecnie mamy do rozporządzenia 
wynajętą rocznie za 2,800 koron wspa- 
niałą salę w «kryształowym pałacu» о 
wielkich lustrzanych oknach, gdzie co- 
dziennie kilkaset osób słucha wykładów 
z wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej. 
Machina, chociaż jeszcze bardzo oddalo- 
na od ideału, porusza się normalnie. Ale 
z początku było mniej pięknie. Każdą 
piędź terenu dla naszej propagandy trze- 
ba było zdobywać przebojem. Ileż ener- 
gji zużyło się na to tylko, aby zdobyć 
sale wykładowe! Bądź co bądź, dla Lwo- 
wa jest to czas przeszły. | Kraków, 
gdzie na czele miejscowego oddziału na- 
szej instytucji stoi niestrudzony prof. 
Bujwid, ma chwilowo wspaniałe pomiesz- 
czenie na 600 osób w restaurującym się 
amfiteatrze nowodworskim, w dodatku 
bezpłatne. Ideałem naszym jest pobudo- 
wanie we Lwowie i w Krakowie «Do- 
mów ludowych»; zaczyna się nawet zwol- 
na wytwarzać skromny fundusz na ten 
cel. Ale na prowincji mieszka się jeszcze 
w całem tego słowa znaczeniu «kątem» 
w wynajmowanych saląch kasynowych, 
w «sokołach», w szkółkach wiejskich, a 
nawet — co taniej wypada — pod gołem 
niebem. Bo i taką prelekcję uniwersy- 
tecką mieliśmy już. Zapał słuchaczów 
jest bardzo nierównomierny. Najwięcej 
zainteresowania budzą wykłady w prze- 
mysłowych okręgach na Szlązku — naj- 
mniej w prowincjonalnych miasteczkach 
wschodniej Galicji. Pęd do światła ist- 
nieje jednak wszędzie. Byle trochę wię- 
cej prelegentów, oddanych całą duszą 
idei oświaty, byleby rozszerzyło się ko- 
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arsé pro- 
ię blas- 
łu i na- 
w ten 
ło prze- 
iew był 
dys win- 


ostatnie 
u, który 
u drogi, 
ciężkiej 
tmosferę 
atu. Ma 
М z ni- 
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ntuzjaz- 
, ufne- 
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chociaz 
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aja być 
w społe- 
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ji i na 
1 słucha- 
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1 «profe- 
niestru- 
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п wspa- 
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Kazda 
idy trze- 
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№6 
lo ludzi, chcacych oddaé jedna korone 
kwartalnie па cele uniwersytetu! Mamy 
ich w calym kraju 1,500. Dobre to chy- 
ba па początek. Sześć tysięcy koron 
rocznie. 057 można z tem dokazaé na 
przestrzeni od Ostrawy morawskiej do 
Podwołoczysk?... 

A jednak dokazało się. w ciągu tych 
trzech lat zadziwiająco wiele. Wyręcz- 
my na chwilę p. Libańskiego i zestaw- 
my króciut- 

ki bilans 
zysków uni- 
wersytetu 
ludowego. 
Codzien- 
nie od lat 
paru odby- 
waja sie po- 
pularne wy- 
klady w obu 
glöwnych 
miastach 

Galicji: 
w Krakowie 
i "уе Lwo- 
wie. Kilka 
wykladów w tygodniu ma najruchliw- 
sze z miast prowincjonalnych: Stani- 
slawów. Regularnie każdej niedzieli 
słucha ich Przemyśl, Jarosław, Tar- 
nów, Sącz, Zakopane, Sambor, Stryj, 
Boryslaw, Schodnica, Drohobycz, Otty- 


NE: 7 


Prof. Kazimierz Twardowski. 


nia. Wszystkie te miejscowości mają u 


siebie autonomicznie funkcjonujące «od- 
działy» uniwersytetu, a w wielu z nich 
czynni są w zarządach także robotnicy, 
spełniający doskonale czynności admini- 
stracyjne. W innych miasteczkach odby- 
wają się wykłady niesystematycznie, 
w miarę, jak wystarczają prelegenci. 
Ogółem wykladano dotąd w 38 miejsco- 
wościach. Dotarto nawet na wieś. Wy- 
prawy te należą z wielu przyczyn do 


najtrudniejszych, a jednak kronika uni- 


wersytetu zapisała już około 20 prelek- 
cyj w czytelniach lub karczmach wiej- 
skich wobec audytorjum, złożonego wy- 
łącznie z chłopów. Każdej niedzieli od- 
bywa się na 
przestrzeni Г 
Galicjiod 12 
do 16 wy- 
kladów wo- 
bec pięciu 
tysiecy slu- 
chaczów. 
Uniwersy- 
tet wytwo- 
rzyl 20 sy- 
stematycz- 
nie czyn- 
nych prele- 
gentów, o- 
bok których 
pracuje dru- 

gie tyle 
przygodnych. Maleńka ta armja w służbie 
wiedzy rozsypuje się po calym kraju, 
zawsze entuzjastyczna, czynna, niestru- 
dzona. Wytworzył się w Galicji wprost 
nowy typ publicznego działacza. Prele- 
gentami są docenci uniwersytetu, litera- 
ci, lekarze, prawnicy i- kobiety. Dzie- 
więć pań figuruje dotąd na liście prele- 
gentów uniwersytetu ludowego. Są nie- 
mi panie: dr. Zofja Daszyńska, dr. Ku- 
likowska, dr. Perlmutterówna, Mokłow- 
ska, Libańska, Gerzabkowa, Niedźwiecka, 
Balicka, Wanda Dalecka. 


Edmund Libański. 
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Takim typowym prelegentem jest 
zwłaszcza inżynier Libański. 
popularyzator astronomji, geologji i hi- 
storji wynalazków technicznych w cią- 
gu lat trzech wykładał 218 razy w 30 


miejscowościach wobec 40 tys. słucha- 


$ 


Zapalony ` 
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$ rzone» (University-Extension), ezyli lu- 


dowe, połączone ściśle z właściwemi uni- 


5 wersytetami w pierwszym rzędzie przez 
` osoby prelegentów. Połączenie to zapew- 
` nilo nowym instytucjom, obliczonym na 
5 najszersze warstwy ludności, trwałość i 


czów. Cyfry, jak na siły jednego czło- | 
` powiednich sił nauczycielskich, rękojmię 


wieka, wprost olbrzymie. Takim prele- 
gentem jest również krakowianin, inży- 
niar Urbanowicz, który w krótszym nie- 
co przeciągu czasu, bo w dwóch latach, 
wykładał w 15 miejscowościach 70 ra- 


Ÿ zy wobec 10 tys. ludzi. Prawdziwi ko- 


miwojażerowie w interesie oświaty mas 
ludowych! 

Najliczniejszem i naj wdzięczniejszem 
audytorjum cieszą się wogóle wykłady 
z nauk przyrodniczych, zwłaszcza geo- 
logji i astronomji, ilustrowanych obra- 
zami, rzucanemi przez skioptikony, na- 


- stępnie hygjeny, dalej z literatury i hi- 


storji polskiej; najsłabszą zaś frekwen- 
cję wykazały wykłady prawa i ekono- 
mji społecznej. Na audytorjum składały 
się warsztaty robotnicze średnie i mło- 
dzież szkolna; z warstw średnich prze- 


ważały kobiety. Robotnicy stanowili ogó- + 


poważny charakter naukowy, dobór od- 


gruntowych i metodycznych wykładów. 


` «Powszechne wykłady uniwersyteckie» 
` we Lwowie weszły w życie w jesieni 


1899 r.- przed dwoma laty. Kieruje nie- 
mi zarząd, mianowany do tego celu 


przez senat akademicki. W ten sposób 
1 «powszechne wykłady akademickie» nie 


` stanowią, jak uniwersytet ludowy im. 


Mickiewicza, osobnego stowarzyszenia, 
są tylko jakby delegaturą uniwersytetu 
dla szerzenia wiedzy w najszerszych ko- 
łach ludności i podlegają senatowi aka- 


* demickiemu, a w dalszym rzedzie—mi- 


łem połowę. Dyskusje pomiędzy prele- : 


gentem i słuchaczami wywiązywały się 


tylko we Lwowie, w Krakowie — i na 
wsi. Zupełnie odrębny świat przedsta- ` 


wia zaglebie 
wińskie na Szlazku, gdzie uniwersytet 
ludowy spełnia misję nietylko czysto kul- 
turalna, ale i narodową. 


węglowe ostrawsko-kar- | 


— Lud szlazki—opowiada p. Libañ- | 
ski—stoi znacznie wyżej pod wzgledem | 
pojętności, niż jego sąsiedzi galicyjscy. à 
Z początku przyjmowano nas, co praw- N 


da, jako 


«komedjantów», i domagano : 


sie... muzyki, ale po tej naiwnej intro- | 
dukcji przyszło prędko zrozumienie Ce- à 


lów uniwersytetu. Tam jest nasze naj- 
wdzięczniejsze audytorjum. Słuchają 


z otwartemi ustami, rzucają pytania, do- 


magaja się wyjaśnień, 1... 


nie chcą wy- à 


chodzić po wykładzie. W Orłowej oto- : 


czono mnie wprost z prośbą, aby im 
jeszcze coś mówić. Była to rozrzewnia- 


jąca zapłata za trudy. I scenerja jest tu 
zupełnie odmienna, niż w Galicji. U nas 


chłop w chłopa stoi na sali, zasłuchany 
milezac. Na Szlązku wykłady odbywają 
się tylko w gospodach, w olbrzymich iz- 
bach, mogących pomieścić kilkaset lu- 
dzi. Wszystko to pije piwo, pali cygara 
lub fajki i słucha w ten sposób prelek- 


cji. 


W ślad za tem szczerem zaintereso- 


nisterstwu oświaty i wyznań, które 
subwencjonują je roczną kwotą 4 tys. 
koron. 

Przewodniczącym zarządu i 
wym spiritus 
movens in- 
stytucji jest 

zwyczajny 
profesor filo- 
zofji na uni- 
wersytecie 
we Lwowie, 
dr. Kazi- 
mierz Twar- 
dowski, wy- 
bitny uczony 
i niezmiernie 
ruchliwy 
działacz, u- 
osobiona do- 
bra wola i 
wytrwałość. 

— Insty- 
tucja nasza — 
objaśnia prof. 
Twardow- 
ski —rozwija 
sie normal- 
nie. W pierwszym roku istnienia urzadzi- 
lismy we Lwowie i w trzech miastach 
prowincjonalnych 253 wykladów, na któ- 
re uczęszczało około 30 tys. sluchaczów, 
więc przeciętnie 116 na jeden wykład; 
w drugim roku we Lwowie i w ośmiu 
miastach prowincjonalnych—327 wykła- 


właści- 


Typy z audytorjum uniwersytetu 
we Lwowie. Szkic z natury. 


s dów, na które uczęszczało około 63 tys. 
s słuchaczów, czyli 256 przeciętnie na je- 


waniem się ludu szlązkiego wiedzą po- 
pularną, zawiązują się «oddziały» uni- 


wersytetu w Morawskiej Ostrawie, w Bo- 
guminie i w Cieszynie. Przy pomocy ich 
instytucja będzie mogła tem skuteczniej 
oddziaływać na niemczony i czechizowa- 
ny lud polski na Szlazku. 


II. 
Powszechne wyktady uniwersyteckie. 


wyszedi z lona wszechnicy lwowskiej, 
która powrócila w ten sposób do dawnej, 


\ lezie 


den wykład. Te cyfry świadczą wymow- 
nie o potrzebie i wzrastaniu instytucji. 
Wykłady nasze obejmują wszystkie ga- 
wiedzy, z szczególnem jednak 


uwzględnieniem nauk przyrodniczych i 


zarzuconej tradycji uniwersyteckiej, wy- \ 


wierania szerokiego wpływu na stan 


oświaty w kraju. Nić tej tradycji nawia- 
zały pierwsze uniwersytety angielskie \ 


w Cambridge, Oxfordzie i Londynie, a 
za niemi amerykańskie. Zaczęły się two- 
rzyć tak zwane «Uniwersytety rozsze- 


postępów techniki nowożytnej, co może 
mieć dla pewnej części audytorjum zna- 
czenie praktyczne i stworzyć zastęp sa- 
mouków, wśród których znowu łatwo 
mogą się znaleźć jednostki wyjątkowo 


y uzdolnione i popchnąć w niejednem roz- 

Drugi, uniwersytet ludowy z siedzibą | 
we Lwowie, pod wpisaną powyżej nazwą ` 
Ÿ gdy słuchacze z tak zwanej inteligencji, 


wój techniczny. Z dotychczasowej pracy 
wynieśliśmy spostrzeżenie, że podczas 


nawiasem mówiąc, przeważnie kobiety, 
zapełniają najliczniej sale wykładowe na 


5 prelekcjach z literatury, filozofji i nauk 


społecznych, to robotnicy słuchają naj- 
chętniej fizyki, chemji, biologji, anato- 


| mji, a pozatem jeszcze historji polskiej. 
5 Wogóle zaś nauki humanistyczne gro- 
s madzą przewagę kobiet, przyrodnicze— 


Sy 
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przewage mezczyzn. 
storji sztuki, literatury powszechnej i 


Na wykłady z hi- 


eee 
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NOWE GMACHY WARSZAWY. 


przedmiotów, nieobjętych planem szkół 
średnich, przychodzi stale spory zastęp 
uczniów gimnazjalnych. 

— A organizacja? 

— Pewne różnice istnieją pomiędzy 
Lwowem i Krakowem, a prowincją. Tu- 
taj możemy sobie pozwolić na grupy 
wykładów, stanowiące organiczą całość 
i wyczerpujących systematycznie dany 
przedmiot, na prowincji o podobnej cią- 
głości mowy być nie może, wobec tego, 
że uniwersytet nie jest czynny codzien- 
nie, jak we Lwowie. Tam więc z ko- 
nieczności każdy odczyt jest skończoną | 
dla siebie całością. Tu itam jednak pre- 


N 
N 
N 
N 
N 
` 
` 
N 
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legentami sa przewaznie profesorowie 
uniwersytetu. Wogóle działalność jest 
najintensywniejsza w stolicy kraju. Ma- 
my tu szereg sal szkolnych, wygodnych 
i obszernych, mamy przyrządy laborato- 
ryjne na uniwersytecie dla doświadczeń 
przy wykładach przyrodniczych. Po za 
Lwowem i Krakowom, o wszystkiem tem 
marzyć nie można. Trzeba się tulad w sa- 
lach stowarzyszeń, nierzadko nawet w ho- 
telach, niezupełnie odpowiadających prze- 
znaczeniu uniwersytetu ludowego. Tylko 


Nowy gmach poczty i telegrafu. 


«Toynbeehale» lwowska zawiazala mlo- 
dzież, dając jej urzędową nazwę «Towa- 
rzystwa dla szerzenia oświaty wśród ży- 
dów». Wydano odezwę. Oto treść jej: 
Fatalne warunki bytu uezynily lud ży- 
dowski «ociężałym i apatycznym, nie- 
przystępnym dla wyższych ideałów». 
Uniwersytet stawia sobie za zadanie «wy- 
w Stryju mamy wspaniałą, olbrzymią sa- Ÿ TWAĆ lud tentze EW indyferentyzmu, 
lę warsztatów kolejowych, oświetloną \ pobudzić do myślenia, pane 22 
elektrycznie, mogącą pomieścić 1,200 | zdobyczami wiedzy». «Z zakresu działa- 

s ma wykluczono wszelkie zachcianki par- 


osób. To są ramy naszego obrazu, to Ÿ | * 3 RL. Ё 

formy zewnętrzne, w których odbywa ` tyjne. Jedynym Programem, który wid- 

się nasza działalność. A obraz sam pe- i 1 ERA sztandarze uniwersytetu, jest 
ra», 


en barw, drgający Życiem, о Program ten wciela się zwolna w ży- 


a, żywiołową aspiracje Świ i e і cada : 
Senna, zywiołową aspiracja do światła i cie. Wykłady nie odbywają się tak, jak 


wiedzy. Nie znam większego zadowole- w dwóch innych lwowskich uniwersyte 
ia nad widok t j lada- 98 3 
ша пас widok tego audytorjum, ogląda tach ludowych, codziennie, tylko w so- 


jącego z nieśmiałą ciekawością aparaty тыт Чы : i 9 5 
naukowe, znoszacego do stolu prelegen- boty niedziele, aj стави ВЕРИ е 
ta kartki z pytaniami, tak niecierpliwie + СУ miały około dwóch tysięcy słuchaczów. 
wyczekiwanemi przez nas. Obecnie Г07- Nie Wytrzymuje to de WIECIE poröwna- 
szerzamy zakres naszej pracy. Zawarli- | Me z tamtemi instytucjami, Ale młodzi 
śmy obustronnie korzystny układ z «Ma- kierownicy <Toynbeehali» sa pelni zapa- 
cierza Polska», ktöra pewne grupy wy- tu 1 najlepszych nadziei. Agituje się na 
kladów ogłaszać będzie drukiem, biorąc korzyść uniwersytety ее odezwy 
je w swój nakład. Rocznie będziemy | Fozrzuca się nawet—w synagogach. Typ 
mogli opublikować pięć lub sześć tomów. | Wykładów jest nieco odmienny od wpi- 
W ten sposób wykłady nasze dotrą pod sanych poprzednio. Sluchaczom «Toyn- 
postacią książki tam, gdzie Żywe słowo \ bechali», oprócz każdorazowego wykładu 
naukowego, podaje się dla przynęty śpiew, 


dotrzeć nie mogło. muzykę i... herbatę 
— Ма dalszym planie kończy prof. — Jaką publiczność gromadzicie pa- 


Twardowski—mamy przed oczyma pro- 9 : ads. ; 
jekt, którego zrealizowanie jest mojem Ÿ nawie! -zapytuję młodziutkiego prezesa 
gorącem marzeniem. Ogólny krajowy | <Toynbechali», P: Loewenherza. 
związek wszystkich stowarzyszeń, któ- | 7 Р А 
rych celem jest krzewienie oświaty— oto \ BY ch kupców, subjektów handlowych, 
ideał, do którego dążymy. Ale to zależy | Ci мап okolo 10 proc. słuchaczów. 
juz nietylko od nas samych... RE: ortodoksi żydowscy? а 
— Ol ci wystąpiliby przeciw «Toyn- 
TIT: { beehali». Zostawiamy ich po za nawia- 
«Toynbeehala». Ñ оаа we Lwowie ten najbardziej 
Osobny uniwersytet ludowy dla swo. Ÿ 7460 any żywioł Żydowski nie jest liczny. 
jego РЕД tania wiaty Średnich ZOT- Obecnie probuje. «Toynbeehala» dak 
ganizowali żydzi pod nazwą: «Toynbee- lac także na prowincji. 
hala». Instytucja ta ma grunt operacyj- \ Lwów. Sz. 
ny bardzo rozległy. Lwów liczy ogółem \ 
40 tys. żydów, z czego około 25 tys. i 
stanowi właściwy «lud», przestrzegający 
praktyk religijnych, a co najmniej 35 tys. 
używa żargonu lub lichej niemczyzny 
w stosunkach domowych i towarzyskich. | 
Instytucja, zawiazana przed trzema mie- \ 
siacami, stawia dopiero pierwsze kroki. 
Jest trójjęzyczną: niektóre wykłady od- 
bywają się w języku polskim, inne w nie- 
mieckim, najwięcej jednak w żargonie. 
Prelegentami są młodzi adwokaci, leka- 
rze, akademicy. 
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LWÓW—WARSZAWA. 
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Zarzad miejski Lwowa wyslal niedaw- 
no do Warszawy w charakterze delega- 
ta d-ra Aleksandra Lisiewicza, celem 
przyjrzenia się tamtejszym stosunkom 
administracyjnym i zaczerpnięcia wzo- 
rów z urządzeń warszawskich, gdyby 
to okazało się odpowiedniem. «Kurjer 
Lwowski», chwaląc pomysł reprezenta- 
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Projekt A. Jabłońskiego, zatwierdzony w dniu 28 stycznia przez peters- 
burski departament poczt i telegrafów. 


cji miejskiej, jako oparty na slusznem 
założeniu, że polski Lwów wzorować 
się winien raczej na dobrych stronach 
urządzeń Warszawy, zaakceptowanych 
przez publiczność polską, niż na porząd- 
kach Wiednia i Pragi, przypadających 
do smaku bardziej niemcom i czechom, — 
podaje kilka ciekawych szczegółów 


\ 4 wrażeń d-ra Lisiewicza, na podstawie 


rozmowy z nim swojego współpracownika. 
Dr. Lisiewicz podnosi nadzwyczajną, 


bodaj trzykroć większą niż we Lwowie, « 


czystość ulic i placów Warszawy, za- 
znaczając, że przy pięćkrotnie większej 
przestrzeni oczyszczenie Warszawy kosz- 
tuje prawie tyle, co we Lwowie. Pocho- 
dzi to ztąd, że na dozorcach kamienic 
leży obowiązek oczyszczania chodnika i 
połowy ulicy przed domem. 

Delegat lwowski wychwala dalej do- 
skonałe urządzenie prywatnych przed- 
siębiorstw pogrzebowych, dostarczających 
ludności za nader umiarkowaną cenę 
wszystkiego, co trzeba do pogrzebów; sy 
pogrzeby bardzo tanie, od trzech rubli 
począwszy, aż do najwspanialszych i 
pompatycznych, kosztujących ledwie 200 
rubli, podczas gdy we Lwowie ludzie 
niemal ubodzy płacić muszą blizko ty- 
зас ит. za skromny pogrzeb. Zarzuca 
tylko dr. Lisiewicz karawanom warszaw- 
skim przestarzala konstrukeje, sprawia- 
jaca mocne kolysanie sie trumien. Nato- 
miast oddaje pochwaly dobrym urzadze- 
niom cmentarzy warszawskich, usuwaja- 
cym naduzycia, i zwyczajowi przenosze- 
nia cial zmarlych do krypt koscielnych 
lub izb przedpogrzebowych. Delegat lwow- 
ski oddaje sprawiedliwość świetnym bru- 
kom warszawskim z kostek drewnianych, 
które są wcale niedrogie względnie do 
swojej trwałości i praktyczności; gdzie 
jest ruch najbardziej ożywiony, np. na 
Wierzbowej, tam w Warszawie użyte 
jest na bruki nader drogie, ale za to 
niezmiernie trwałe drzewo australijskie. 

Zwłaszcza godnemi są podziwu—zda- 
niem delegata wodociągi i kanalizacja 
warszawska, tak dowcipnie połączone, że 


do usługi olbrzymiej sieci kanałów wy- 
starcza 12 ludzi, a koszta administracji 
за minimalne. 

Urzadzone według najnowszych wy- 
magan hygieny trzy kolosalne cztero- 
pietrowe domy robotnicze, fundacji Wa- 
welberga—wediug d-ra Lisiewicza—sa 
instytucja, której Lwów nie doczeka sie 
bodaj za sto lat. 
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№6 
NOWY DYREKTOR OPERY WARSZAWSKIEJ. 


Emil Młynarski, znany muzyk i dyrektor arty- 
styczny Filharmonji, został dyrektorem opery. No- 
minację tę należy uważać za jedną z najważniej- 
szych reform w operze warszawskiej. Nowy dyrek- 
tor, urodzony w r. 1870 w gub. suwalskiej, kształcił 
się kolejno pod kierunkiem Kątskiego, Auera i Ru- 
binsztejna. Przebywał: w Paryżu, Londynie, oraz 
w Niemczech, gdzie koncertował. Z Niemiec przeje- 
chał do Odesy, i tam objął stanowisko profesora gry 
na skrzypcach w konserwatorjum. Na tem stanowi- 
sku pracował lat cztery. Jako kompozytor napisał 
kilka pieśni i koncert skrzypcowy, nagrodzony na 
konkursie Paderewskiego. Obecnie pisze operę. Ja- 
ko kapelmistrz opery w Warszawie zyskał ogólny 
poklask. 
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NOWA LINJA KOLEJOWA. 


MANNA 


Kolej Bagdadzka. 


Jedno z niepowszednich przedsięwzięć ko- 
lejowych przychodzi do skutku: sułtan tu- 
recki już podpisał koncesję na budowę ko- 
lei, która połączy morze Marmora z zatoką 
Perską. Koncesję wydano spółce, złożonej 
z „Deutsche Bank“ w Berlinie i „Banque 
Ottomane“ w Konstantynopolu. Jednak po- 
nieważ ta druga instytucja jest przeważnie 
niemiecką, bo 60 proc. jej akcyj należy do 
niemieckiej spółki kolei Anatolskich, a tylko 
40 proc. znajduje sie w Belgji i Francji, 
przeto właściwie decydujący głos w spra- 
wach kolei Bagdadzkiej będą mieli niemcy. 
Kolej Bagdadzka, chociaż łączy Kon- 
stantynopol z zatoką Perską, nie zacznie 
się nad brzegami morza Marmora, ani się 
nie skończy przy zatoce Perskiej. Od ma- 
ło-azjatyckich wybrzeży Marmora już wy- 
biegają w głąb lądu koleje Towarzystwa 
amatolskiego. Chodzi więc tylko o przedłu- 
Żenie jednej z tych kolei do Bagdadu i da- 
lej ku zatoce Perskiej. Niemcy opracowali 
dwie linje, obie prawie równej długości, 


wynoszące przeszło trzy tysiące kilome- 
trów. Wybór zostawiono sułtanowi i zabie- 
gom dyplomatów. Rezultat świadczy 0 zwy- 
cięztwie dyplomatów rosyjskich, bo sułtan 
zatwierdził kierunek południowy, który 
przetnie błogosławione w starożytności kra- 
Je: Asyrję i Babilonje. Tam i dziś w do- 
brach sułtańskich pszenica daje szescdzie- 
siąte ziarno, a tylko chłop jest tak ubogi i 
nieszczęśliwy, że turecka jego nazwa brzmi: 
„pełen męki*. F 
Oprócz kolejowej koncesji, otrzymali niem- 
cy wylaczne prawo eksploatowania 20-ki- 
lometrowego раза ziemi wzdłuż kolei. 
Zmaczy to, że zgóry przyznano wyłącznie 
im prawo osiadania tam, nabywania ziemi, 
zakładania wszelkich fabryk i otwierania 
Ÿ kopalń oraz prowadzenia handlu narówni 
Ÿ z miejscowymi mieszkańcami, a w dodatku 
x zachowają oni nad sobą sądy konsular- 
ne i prawa niemieckich poddanych. Pas 
dwudziesto-kilometrowej szerokości wzdłuż 
kolei, liczącej 3 tys. kilometrów, to obszar 
60 tys. kilom. kwadr.—obszar prawie taki, 
jak np. Galicja. Piękny więc prezent otrzy- 
mali niemcy od sułtana, a otrzymali na ta- 
kich samych prawach, jakie niegdyś Konrad 
mazowiecki przyznał krzyżakom. Plany ko- 
lonizacji juz gotowe. W dawnej Babilonji 
i Asyrji powstaną—Nowe Niemcy. 
Zbyteczna rozwodzić się nad ogromnem 
znaczeniem linji kolejowej Bagdadzkiej. Dość 
powiedzieć, że skróci znacznie drogę do In- 
dyj i Azji wschodniej. Jazda z Konstanty- 
nopola do zatoki Perskiej (Bassorah) wy- 
niesie 60 godzin, a wiec tyleż, ile jazda 
z Londynu przez Paryż do Konstantyno- 
pola, czyli razem pięć dni; z Bassory do 
Bombaju (1,600 mil) jazda trwać będzie 
dni cztery, a wiec cała droga z Londynu 


N 
N 


do Bombaju potrwa dni dziewięć, podczas” 


gdy przez Brindisi i kanał Suezki trwa dni 
piętnaście. Na przejazd z Bassory do Kal- 
kuty potrzeba będzie dni czternastu, gdy 
przez kanał Suezki trwa on około 22 dni. 
Czas trwania jazdy do Bangkoku, Saigonu, 
Hongkongu i Szanghaju skróci się o dni 6 
do dziesięciu, dzięki kolei Bagdadzkiej. 

Na jeden jeszcze szczegół zwróćmy uwa- 
gę. Linja kolei Bagdadzkiej biegnie .staro- 
żytnym gościńcem handlowym, po którym 
płynęły ongi do Grecji i Rzymu cezarów— 
skarby Indyj i Arabji.. Utarty to szlak, 
którego znaczenie ma oto wskrzesnąć po 
wiekach. A i ze Stambułu do Mekki tym 
torem prowadzi droga, a gdy sułtan caro- 
grodzki przemówi od grobu proroka do mu- 
zułmańskiego świata, zarysowujący się na 


s horyzoncie panislamizm przestanie być po- 


jęciem oderwanem... B. 
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Dola artystów. 


Powiedzcie, prosze, czy to nie wygla- 
da tak, jakby bylo wykrojone z dawnej 
i jaskrawemi, romantycznemi kolorami 
podmalowanej powieści Kraszewskiego: 
żył malarz, na ławie szkolnej wróżono 
mu świetną przyszłość, w wieku męz- 
kim zdobywa uznanie, daje kompozycje 
szerokie, głębiej obmyślane, owiane tchnie- 
niem miłości dla przeszłości narodowej — 
i potem, zamiast wrastać w poważanie i 
zamożność, jest mu coraz gorzej, dola 
jego blednie, zdradza go—bo oto przy- 
chodzą «młodzi», którzy przynoszą no- 
we pojęcia o sztuce, malują inaczej, wy- 
gadują na «starych» i szybko — zdoby- 
wają świat. On się zamyka w sobie i 
maluje dalej—po swojemu—juz tylko dla 
siebie. A tu śmierć każe długo, strasz- 
nie długo na siebie czekać. A kiedy 
przychodzi — bierze artystę, z ogólnej 
sali szpitalnej, gdzie do tego stopnia nikt 
nie wie kim on jest, iż chowają go pod 
jakiemś innem nazwiskiem... 

A to kartka z życia. 

Taki malarz był i żył, i tak właśnie 
Żył, i tak oto umarł. Nazywał się Fe- 
liks Sypniewski, dał polskiej sztuce «Bi- 
twę pod Płowcami», <Medaljerów wło- 
skich na dworze Zygmunta», «Wacława 
przy trupie Marji». Gerson widział w nim 
zawsze znakomitego kompozytora histo- 
rycznych malowideł. 

Ciężkim kamieniem upadła wiadomość 
o tej śmierci na myśl społeczną, na du- 
sze braci malarskiej, zwłaszcza, którym 
zrobiono przy tej sposobności trochę wy- 
rzutów. 

A iluz z nich pomyślało sobie, czyta- 
jac te szczegóły: 

— (zy mnie nie czeka to samo?... 

I wrażenie oto nie minęło jeszcze, gdy 
Wiktor Gomulicki odezwał się, aby moc- 
niej szarpnąć za niewypoczęte nerwy: 

— То już trzeci — mówi. — Jeden 
z nich, pamiętacie, to był Malecki, któ- 
ry żył gdzieś na jakiemś poddaszu, nigdy 
nie opalanem i umarł, jak wykazała eks- 
pertyza lekarska «z powodu niedosta- 
tecznego odżywiania się». Ale oto coś 
straszniejszego: Przed kilku laty w zi- 
mie (opowiada Gomulicki) szedłem póź- 
ną nocą przez ulicę hr. Berga. Był mróz, 
zawieja, na ulicy pusto. Nagle z ciem- 
nego kąta wynurza się postać zagadko- 
wa i szybkim krokiem idzie ku mnie. 
Przy świetle latarni poznaję znajomego 
malarza X. Zdziwiony, zatrzymałem się, 
czekając na powitanie; tymczasem widzę, 
że artysta wysuwa do mnie rękę nie 
w zwykły sposób, lecz dłonią do góry: 
typowym ruchem człowieka Zebrzacego. 
Struchlałem. Gdyby ów malarz napadł 
na mnie z podniesionym nożem, mniejby 
mnie był przeraził... 

I ten umarł w szpitalu. 

Jeden z literatów, pod wrażeniem 
śmierci Sypniewskiego, mówił przy mnie 
z goryczą: 

— Jacy oni są jednak niezaradni, ci 
nasi malarze! Mają przecież stowarzysze- 
nie z ustawą tak szeroką, ze im do- 
prawdy wszyscy mogą zazdrościć: bo 
jest w niej pozwolenie i na kasę pomo- 
cy, i na klub, i na własne wydawnictwa, 
nawet na własne pismo. Czyżby oni nie 
powinni jakiejś szerszej akcji rozpocząć, 
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Z FOTOGRAFIJ AMATORSKICH. 


starych; nie jest 
w niem history- 


kiem-badaczem, 
pragnącym wydo- 
być na światło 
dzienne nieznane 
dotąd szczegóły 
д dziejów 
które kreśli; on pi- 


znali tak dobrze i 
szczegółowo całej 
podstępnej i szal- 
bierczej 


krzyżackich wobec 
polaków i Litwy; 
on pragnął, po 
świeżych drama- 
tach 


przypomnieć świa- 


sprawca i inicja- 


Brama Opatowska w Sandomierzu. 
Karwickiego. 


akcji tem łatwiejszej, Ze ustawa pozwa- 


la im przyjmować do swego grona па- A 


wet i nie malarzy. Przeciez tylu ich 
jest, i sami w dostatki nie opływają, 
tem bardziej powinniby pamiętać о za- 
sadzie: co tobie dziś, mnie jutro. 


Niewątpliwie — słowa to rozumne, a \ 
wyrzuty usprawiedliwione, choć brzmią 3 


one już, jak ograna melodja. Ileżto razy, 
na łamach choćby naszego pisma, 
wtórzyliśmy już: korzystajmy z danych 
nam praw!.. 


Т Пе razy jeszcze wypadnie nam to à 


powtórzyć?... 
Warszawa. 
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aran 


Przektad polski dzieta Juljana Klaczki: „Anne- 
ksja w dawnej Polsce“. 


e EE 


«Środkowa Afryka jest dziś juz wie- \ 


cej $wiatu znana, niz polskiej publicz- 
ności Klaczko, autor «Katechizmu nie- 
rycerskiego », < Bezimiennego poety », 
«Dwóch kanclerzy», «Etudes de diplo- 
matie»—pisze w przedmowie do tłóma- 
czenia «Une annexion d'autrefois» prof. 
St. hr. Tarnowski.—Z powyższych słów 
przebija gorzka prawda, ale prawda... 
Znamy i czytamy mało tego pisarza, 
który jest bezsprzecznie jednym z naj- 
bystrzejszych umysłów, jakiemi Polska 
może się poszczycić w drugiej połowie 
XIX w. Z tem większą zatem radością 
należy powitać świeżo wydane tłómacze- 
nie dzieła Klaczki, uprzystępni ono bo- 


wiem szerszym sferom zaznajomienie sie 


w polskim języku z jego «Anneksją» — 
«misterną i świetną pod względem bu- 
dowy i sztuki pisania». Temat zaś, po- 
ruszony przez Klaczkę, jest dziś tak sa- 


mo, a może nawet jeszcze bardziej ak- 


tualny, niz w r. 1869, t. j. w chwili 
ukazania się książki po franeuzku. 
Klaczko nie szuka w swem dziełku 
nowych prawd historycznych, nie stawia 
żadnych nowych hypotez, ani nie zbija 


Zdjęcie fotogr. migawkowe p. K. Dunina- 


po- 


tor—zelazny kanc- 
lerz — to prawy i 
nieodrodny nastep- 
ca wielkich mi- 
strzöw z Malborga. I z tego stanowiska 
nalezy sadzié dzielo Juljana Klaczki. 
Pod wzgledem popularnego sposobu pi- 
sania «Anneksja» jest znakomita. Nie 
używamy tutaj tego wyrazu w jego 
zwyczajnem znaczeniu, nie mamy na 
myśli książki, przeznaczonej dla ludzi o 
niższem wyksztalceniu, któraby miała 
się dopiero przyczyniać do podniesienia 
ich poziomu kulturnego; przeciwnie, 
chcemy przez to powiedzieć, że dzieło 
Klaczki, napisane dla świata wykształ- 
conego, ale nie znającego tak dokładnie 
dziejów Unji polsko-litewskiej, jest do- 
skonałe. A jak to trudno takiemu zada- 
niu sprostać! Forma i sposób pisania mu- 
szą być—zwłaszcza, jak tym razem—do- 
stosowane do wysokiej inteligencji czy- 


Ÿ telników; skreślony obraz musi być możli- 
s wie najzwięźlejszy, a mimo to treść jego 


bardzo bogata, bo autor musi w niej 
podnieść niejeden taki szczegół, który 
mógłby spokojnie pominąć, pisząc książ- 
kę dla polskiej publiczności. Dlatego też 
bardzo łatwo można popaść albo w su- 
chość i niejasność, albo też napisać rzecz, 
przeładowaną szczegółami, a więc znowu 
ciężką i zawiłą. A co najważniejsza, 
w jednym i drugim razie bardzo łatwo 
zatracić cel główny, t. j. uwypuklenie 
tych sprężyn, które kierowały przedsta- 
wionemi w książce faktami. Jeżeli się 
zaś pisze książkę zwłaszcza dla francu- 


zów, trzeba się liczyć z wydelikaconym < 
u nich do najwyższego stopnia smakiem ` 
łatwo i byle 3 
czem zaspokoić nie można. Tyle trudno- | 


estetycznym, którego tak 


ści nastręcza napisanie · takiej książki, 
jak «Unja Polski z Litwą». Czy Klacz- 
ko pokonał te trudności, czy im spro- 
stał? Odpowiedź musi wypaść bezwarun- 
kowo potwierdzająco. 


Budowa i forma «Anneksji» jest za- à 
prawdę «misterną i świetną». Autor mi- 


strzowskiemi wprost rzutami nakreślił 
obraz całej jednej epoki w dziejach 
wschodniej Europy; w szczupłych ra- 
mach zamknął lat dziesiątki, a zrobił to 
przecie tak świetnie i doskonale, że mi- 


mo to obraz nic nie stracił ze swej wy- à J 
` nie arabskie Ulad bachmu. 


razistości, ale jest jasny i wypukły. Czy- 


epoki, \ 


N 6 


telnik' Tznajdzie tam i opis ziemi litew- 
skiej, jej obyezajöw, religji i urzadzen 
spolecznych, i treéciwy obraz dziejów li- 
tewskich za synöw Giedymina, i charak- 
terystyke polityki Kiejstuta i Olgierda, 
wreszcie chrzest Jagielly, Grunwald, az 
do Unji w Horodle. A dopiero na tem 
tle przesuwaja sie postacie wielkich mi- 


Ÿ strzów zakonu krzyżackiego, otoczonych 


sał dla Europy, dla \ 
tych, którzy nie ` 


polityki | 
zbrojnych mnichów ` 


zgrają zbrojnych mnichów, szerzących 
rzekomo wiarę chrześcjańską i zachod- 
nią cywilizację nad brzegami Niemna. 
Nie dziwić się, że Bismark żywił złość 
i nienawiść do Klaczki. Niechby nawet 
autor «Poety Bezimiennego» nie był na- 
pisał «Les deux Chanceliers», to już sa- 
ma «Anneksja» stanowiłaby dla niego 
dostateczny tytuł do tego zaszczytu. 
Klaczko bowiem nie opuścił w niej ani 


Ÿ jednej sposobności, aby nie wskazać, Ze 


dziejowych 3 
z lat 1864 i 1866, < 


Bismark chwycił tylko napowrót w rę- 
kę tę samą nić polityki fałszu, obłudy 


i zaborczości, która wypadła z martwych 


tu, że główny ich 


rąk Ulrycha von Jungingen na polach 
Grunwaldu; gdzie tylko może, wykazuje 


` tę wspólność, dotyka jej wprost palcem 


RZ 


MKM 


УУУУ УУРУУ 


ŻA 


I 


ŻĘ 


УУУУ, 


EEE. 


i zda się mówić do całego cywilizowa- 
nego świata: Bądźcie ostrożni, przezorni, 
bo myśmy sie już na tej polityce nieraz 
poparzyli. I dziwna, że ten głos prze- 
strogi ozwał się w języku francuz- 
kim na kilkanaście miesięcy przed klę- 
ską sedańską. Prof. St. hr. Tarnowski 
w przedmowie do wydanego tłómaczenia 
określa w tak pięknych słowach cel i 
zadanie, jakie sobie Klaczko postawił, 
pisząc «Anneksję w dawnej Polsce», że 
należy przytoczyć z niej bodaj jeden 
ustęp: «Oburzonemu i zbrzydzonemu nie- 
prawdą, jaka była w świeżo dokonanych, 
tak zwanych anneksjach, stanęla w oczach 
anneksja w dawnej Polsce, Unja Litwy 
z Koroną. Zapragnął zapomnianą przy- 
pomnieć, zasypaną pyłem wieków odsło- 
nić, skazaną na Śmierć. wyrokiem szczę- 
śliwej i dumnej przemocy pokazać w jej 
żywotności, w jej dziejowej zasłudze, 
w jej prawdziwej chrześcjańskiej cywili- 
zacji, w jej wyższości... Spotkanie przy- 
padkowe, ale piękne, dwóch wielkich 
serc i umysłów: w tej samej myśli i 
w tym samym roku (1869) wydawał 
Klaczko «Anneksję», a Matejko ukoń- 
czył i wystawił «Unję lubelską». 

Do powyższych słów trudno dodać coś 
więcej, chyba tylko to, że Klaczko speł- 
nił czyn obywatelski, pisząc dla Europy 
swą «Une Annexion d'autrefois», lecz 
że takiego samego czynu dokonali ci, 
którzy powzięli myśl przetłómaczenia 
«Anneksji» na język polski, zwłaszcza, 
że tłómaczenie i język są wyjątkowo ja- 
sne i piękne. 

K. Wł. Kumaniecki. 
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OKOŁO MAROKKA. 


Z WRAŻEŃ TURYSTY. 
арт 
W styezniu 1900 токи francuz- 
ka ekspedycja naukowa pod wodza 


uczonego hydrologa Flamanda do- 
tarla do oazy Tadmet, gdzie w po- 


Ÿ bliżu wielkich studni igostemskich 


napadło na nią wojownicze pokole- 
Po kil- 
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ku utarczkach, ekspedycja francuz- 
In-Salah na pograniczu 
algieryjsko - marokańskiem, kładąc 
tym sposobem podwaliny panowa- 
nia Francji nad całym Tuatem. 
Tuat stanowi łańcuch niewielkich 
oaz, rozsypanych na przestrzeni 700 
przeszło wiorst, począwszy od Gu- 
rary, a skończywszy na płaskowzgó- 
rzu tadmetańskiem, u stöp którego 
rozciąga się Tidikelt, graniczący 
z bogatą i zupełnie nieznaną pro- 
wincją Tafiletu. Prowincja ta sta- 
nowi klucz strategiczny do posia- 
dania całego «kraju dalekiego za- 
chodu» (el-moghrib-el-aksa), jak mau- 
rowie nazywaja swoją ojczyznę. 
Do Tafiletu próbował się dostać, 
ale bezskutecznie, w roku 1889 dzi- 
siejszy francuzki chargé d’affaires 
w Tangerze, p. Henri de la Marti- 
niere, a jedynym europejezykiem, 


który w przebraniu arabskiem na 
` koncesję w zatoce Tarfaia (przylą- 


mule przejechał wzdłuż i wszerz tę 


całą prowincję, jest mr. Walter Har- 


ris, urzędowy korespondent «Time- 
sa» w Tangerze, a właściwie tajny 


agent rządu angielskiego W Marok- \ 
która od roku 1859 otrzymała na ` 


zwany santa- | 


ko. Poznano g0 


głębokiej znajomości natury wschod- 
niej, gdy bowiem ktoś z tłumu za- 
wołał: «dajcie mi kamień, abym roz- 
bił głowę temu psu niewiernemu!», 
Harris podjął zziemi kamień i wre- 
czył mu ze słowami: «weź, bracie!» 
Wówczas fanatyk 
na ziemię i poprzysiągł mu dozgon- 
ną przyjaźń na siódme niebo i bro- 
de proroka ). 

Do Tafiletu prowadzą dwie dro- 


gi, jedna ze wschodu od granicy al- 


1) Fakt powyższy opowiadał mi sam mr. 
Harris, gdym 50 W jesieni zeszłego roku 
odwiedził w uroczej willi, zwanej białym 
domem (dar-el-baida) Tan- 
geru. 


w okolicach 


jest widocznie tak łatwem, 


ja napowrót sułtanowi 
jednak w drodze, i Ÿ 


ocalenie swoje zawdziecza on tylko : 
niezwyklej przytomności umysłu i 


padł przed nim : 


gieryjskiej, i tą właśnie postępują 
dziś wojska francuzkie, druga z Za- 
chodu od wybrzeży oceanu Atlan- 
tyckiego, gdzie na wysokości mniej 


więcej wysp Kanaryjskich rozciąga \ 


sie prowincja Sus, granicząca 2 zle- 
mią Draa. Ta druga droga jest jed- 


nak dla Francji zamkniętą, gdyż na 


zachodniem wybrzeżu Marokka nie 


R 


posiada ona żadnego portu; CO Wie- 


cej, na mocy konwencji 


z Anglja - 


w r. 1895, sułtan Abdul-Azis zobo- | 


wiązał się nie ustępować nikomu 
stacji węglowej poniżej 
bez zgody rządu brytańskiego, któ- 
ry wzamian za to uznał dość pro- 
blematyczne prawa władcy prawo- 
wiernych do ziemi Draa i przyląd- 
ku Badajor. Zresztą stworzenie pod- 
stawy do operacyj wojskowych na 
zachodniem wybrzeżu Marokka nie 
skoro 
otrzymała 


Anglja, która w 1880 r. 


dek Juby i port Wiktorji), ujrzała 


sie zmuszoną po 15 latach ustąpić ` 


za 50 tysie- 
cy funtów. Tak samo Hiszpanja, 


tem wybrzeżu port, 
Cruz de mar Pequena, dotychczas 
z nabytku swego korzystać nie jest 
w stanie, chociaż W zaprzeszłym ro- 
ku postarała się 0 zatwierdzenie 
tej koncesji. 


Posuwanie posterunków wojsko- < 


wych w głąb Tuatu motywuje rząd 
francuzki koniecznością sprostowa- 
nia granicy algieryjsko-francuzkiej 


1 


| izabezpieczenia judnosci pogranicznej 


od ciaglych napadów koczowniczych 
plemion arabsko-berberyjskich. Na 
mocy traktatu z roku 1845, po pa- 
mietnej dla maurów bitwie pod Isly, 
w której jenerał Bugeaud rozbił po- 
łączone armje Abdel-Kadera i suł- 
tana Abder-Rachmana, granica ta 
została wytkniętą tylko do Senet- 


Scena uliczna w Marokko. 


Zdjęcie fo 


togr. migawkowe p. В. Bouffalla. 


N 


Mogadoru | 
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es-Sassi. Od tego Czasu polityka rza- 
du marokanskiego polegala na usta- 
wieznem podburzaniu pogranicznych 
plemion przeciwko Francji. Kon- 
wencja francuzko-angielska Z d. 5 
sierpnia 1890 r. rozciągnęła bez- 
pośredni wpływ Francji na połud- 
nie aż do Se-Barna, со dało Fran- 
cji pretekst do okupacji Tuatu. Już 
w 1891r. gubernator Algierji, Cam- 
bon, proponował wysłanie ekspedy- 
cji wojskowej do Igli; sprzeciwiono 
się jednak temu w Paryżu, w oba- 
wie wybuchu wojny świętej, i po- 


© stanowiono nakłonić plemiona, za- 


MUMMY ANNA 


guat, 
\ biciu oddziału, wysłanego na pomoc 
5 beduinom przez 
Ÿ biegła oazy Aulef i Akabli. 
Ÿ wyprawa, 


den z glöwnych 
\ Figig uznal dobrowolnie nad soba 


mieszkujace oazy Tuatu, do pokojo- 
wego poddania się rządowi ' fran- 
cuzkiemu. Misje te powierzono nie- 
jakiemu sidi Eddin-bin-Hamza, na- 
ezelnikowi plemienia arabskiego ulad- 
Siai, które, wywedrowawszy trzy- 
dzieści lat temu z Algierjido Marokka, 
w 1883 r. prosiło 0 pozwolenie powro- 
tu do kraju rodzinnego. Tymczasem 
sidi Eddin, zapewniając rząd fran- 
cuzki o swojej bezwzględnej ule- 
głości, zaczął nakłaniać inne poko- 
lenia do zbrojnego powstania prze- 
ciwko Francji, a gdy Ww dodatku 
przejęto jego list do ówczesnego 
sultana mulej Hassana pisany, schro- 
nil się na dwór władcy prawowier- 


nych i dziś przebywa w Gurarze, 
gdzie w dalszym ciągu prowadzi 


intrygi przeciwko Francji. 
Niepowodzenie na polu dyplo- 
matycznem skłoniło rząd francuzki 


| do rozpoczęcia kroków zaczepnych. 
\ W tym 


celu wyslano trzy ekspedy- 
eje wojskowe; pierwsza zajela Ha- 
El-Goleah, In-Salah, a po roz- 


basze z Timmi, prze- 
Druga 
idąc wzdłuż rzeki «ued 
dotarła aż do Igli, a je- 
marabutów oazy 


` Messaura», 


władzę Francji. Trzecia wreszcie, 
idąc wzdłuż rzeki «ued-Megiden», 
dotarła az do Timunum. Туш spo- 
sobem prawie caly Tuat jest dziś za- 
jety przez wojska francuzkie. 
\ W oazach Tuatu koczuja liezne 
5 plemiona arabskie i berberyjskie, 
s z których jedne uznawały władzę 
\ szeryfa Wazzanu, inne rządziły się 
\ zupełnie samodzielnie, wszystkie zaś 
~ odmawiały stale płacenia podatków 
| sułtanowi Marokka, którego władza 
w tych miejscowościach była czy- 
sto nominalną. 
Dazeniem francuzkiej polityki ko- 
\ lonjalnej jest utworzenie na pólnoc- 
nem wybrzezu Afryki dlugjego lan- 
cucha posiadłości francuzkich, od 
brzegów Azji mniejszej az do ocea- 
nu Atlantyckiego. Zbudowanie kolei 
7 Oranu do El-Goleah na Ain-Sefra 
zapewni Francji posiadanie Tuatu 
i Tidikeltu, co pozwoli jej przysta- 
pié do stworzenia bezpośredniej ko- 
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munikacji pomiedzy portami Algie- 
rji i posiadłościami francuzkiemi 
w basenie Senegalu przez przedłuże- 
nie tej linji do jeziora Czad j mia- 
sta Timbuktu. Jednoezesnie inzynier 
francuzki Berlier wystąpił z projek- 
tem budowy kolei żelaznej z Tan- 
geru na Alkazar, Fez, Tetuan i 
Melillę, aż do połączenia jej z sie- 
cią kolei algieryjskich na granicy 
marokańskiej (Użda i Lalla-Mag- 
niah). Z chwilą wykonania tego 
planu, całe północne Marokko sta- 
nęłoby otworem dla wojsk francuz- 
kich, które w przeciągu kilku ty- 
godni mogłyby zająć Fez i Meki- 
nez. Z drugiej strony niewielka ko- 
lumna ekspedycyjna, wysadzona na 
ląd w Mazaganie lub Mogadorze, po 
zbombardowaniu średniowiecznych 
fortyfikacyj tych portów, mogłaby 
w przeciągu dziesięciu dni dojść do 
trzeciej stolicy Marokka i do wła- 
Sciwej rezydencji sułtana, t. j. do 
Marakesz. Ale po za tem czekałaby 
francuzów długa wojna partyzancka 
w kraju, pozbawionym najprostszych 
nawet środków komunikacji, a za- 
mieszkanym przez wojownicze poko- 
lenia arabsko-berberyjskie, daleko 
bardziej fanatyczne od kabylów al- 
gieryjskich, którzy przez czas dłuż- 
szy, bo od początków XVI aż do 
połowy XVIII stulecia, znajdowali 
się pod władzą Turcji. 

Niemniej pilną uwagę zwracała 
w ostatnich czasach Francja na we- 
wnętrzne sprawy Marokka, a do 
ważniejszych jej zdobyczy na tem 
polu zaliczyć należy powiększenie 
osobistego składu komisyj wojsko- 
wych w Marakesz i Rabat, miano- 
wanie lekarza francuza na stanowi- 
sko lejb-medyka sułtana Abdul-Azi- 
sa i otwarcie filji «Comptoir natio- 
nal d’escompte» w Tangerze. Oprócz 
tego posiada Francja wiernego sprzy- 
mierzeńca w osobie mulej Alego, 
dzisiejszego szeryfa Wazzanu, jed- 
nego z najgłówniejszych wasalów sul- 
tana i zarazem przewódcy nader roz- 
powszechnionej w kraju sekty «taje- 
bów», bractwa religijnego, założone- 
80 w wieku XVII przez mulej 
Izmaela Wielkiego. Jako potomek 
pierwszej dynastji marokańskiej idry- 
dów, może mulej Ali wystąpić nawet 
Jako pretendent do tronu marokań- 
skiego. 

Hiszpanja poprzestałaby dziś na 
ogłoszeniu neutralności Tangeru i 
włączeniu Tetuanu i El-Arisz do 
sfery wyłącznych interesów hiszpañ- 


skich, ale w dalszej przyszlosei 
przyświeca jej marzenie о spełnie- 
niu wznioslej misji historycznej, 


która ma polegać na podboju całej 
Maurytanji. 
В. Bouffałł. 
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najwyższy i najniebezpieczniejszy ze SZCZy- 


: turystów czeskich. 
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Z CZESKIEGO KARNAWALU. N 
\ sky, Fr. Svoboda, Bozena Kunieticka, Klo- 
se, Stiech, Ruzena Jesenska, Karol Droz, 
Breska, Szczerbinsky, Maszek, Rutte, Pro- 


Do wielu osobliwosci, w jakie złota, sta- 
rosławna Praga obfituje, należą też słynne 
tamtejsze zabawy karnawałowe. Młodzi i 
starzy łączą się w najrozliczniejsze stowa- 
rzyszenia, które są zawsze bardzo ruchliwe 
i ożywione; towarzyskie zaś życie najjaskra- 
wiej się uwydatnia w czasie sezonu zimo- 
wego. Od początku karnawału niema pra- 
wie dnia, w którymby to lub owo towarzy- 
stwo (svazek, spolek, beseda) nie urządziło 


ski, L. Rydel. M. Konopnicka, J. Kaspro- 
wicz, W. Eljasz-Radziechowski, Ludwik Sta- 
siak, Winterowski. Koehler, Rozwadowski 
i inni. 

Na czele publikacji umieszezono autograf 
rekopisu niezapomnianego piastuna ezesko- 
polskiej entente cordiale i corocznego go- 

Scia w Zakopanem, Edwarda Jelinka, któ- 
jakiegoś „plesu“ (balu) albo „szibrzinek“ ` rego pomnik, przez polaków w Zakopanem 
(maskarady). Wieloletnią i zasłużoną sławą | wzniesiony, jest tu także ludzaco odtwo- 
cieszą się te ostatnie zabawy, urzadzane rzony na kartonie. 
przez „Sokołów“ w ich wielkim i przestron- Ozwały się majestatyczne dźwięki polo- 
nym domu. ` пела z „Hrabiny“ Moniuszki i rozpoczął się 


Wczoraj —pisze pod datą 9 lutego kore- pochód, jakiego jeszcze Praga nie widziała. 
spondent „Gaz. Narod.*—od godziny 9 dłu- „Polskiego* prowadził zamaszysty „woje- 
gi szereg powozów zajeżdżał „przed okazały woda“ w drogocennych karmazynach, przy 


gmach „Sokoła“. Cała ulica Żytna i Karlo- 
vo namiestni przedstawiały istne morze 
świateł. Od dawna nie pamiętają tu tak 
licznie nawiedzonego balu. Z niemałem wzru- 
szeniem przekraczałem podwoje „sokolov- 
пу“; nie mogłem zdać sobie sprawy, czy to 
na jawie, czy marzenie. Nie widząc od lat 
kilku ziemi ojczystej, znalazłem się odrazu 
tu, o przeszło 50 mil od kraju oddalony, 
w atmosferze swojskiej. Oko pieściły barw- 
ne draperje biało-amarantowe; w głębi zie- 
leń i szczyty Tatr polskich, a na ich tle 
posąg „Polonji“ i popiersia Kościuszki i 
Mickiewicza; w pobliżu zaś statua Fuegne- 
ra, założyciela iojca Sokolstwa czeskiego, a 
wraz z nim i ogólnie słowiańskiego. 
Piękna „Krakowianka“ (mówiąca jednak 
nieco łamaną polszczyzną) podaje mi wy- 
tworny karton z napisem: „Porządek tań- 
ców“, ozdobiony herbem i kontuszową pa- 
rą, stawiającą pierwsze kroki poloneza. Po- 
dziw mój przeszedł niemal w osłupienie, 
gdy za odchyleniem kotary, znalazłem się 
odrazu wśród tak dobrze mi znanych śnież- 


karabeli, wiodąc uroczą wojewodzinę, przy- 
braną w zgrabny, srebrzysty kontusik; po 
szlachcie sunęło mieszczaństwo, dalej czer- 
wieniły się makowe krakuski z trójkoloro- 
wemi wstążkami, Isnily szerokie pasy wy- 
bijane, dźwięczały „na cal podköwecki“, za 
nimi zastępy górali zakopiańskich, którzy 
mknęli lekko, jak po obłokach, wywijając 
toporkami. Na tych godach polskich nie 
s mogło też brakować i bohaterów powieści 
Ÿ niesłychanie popularnego nad Wełtawą Sien- 
y kiewicza. Widzieliśmy zatem zakute w stal 
rycerstwo polskie, starego Macieja, Jagien- 
kę z Bogdańca ze Zbyszkiem, Jaśka ze Zgo- 
rzelic i t. d. i t. d. 
À Nie na tem jednak koniec. By poznać 
` Zblizka słynną gościnność polską, przybyli 
też do Zakopanego przedstawiciele wszyst- 
kich narodów słowiańskich: czesi w fanta- 
stycznych podiebradkach, morawianie, szlą- 
zacy, słowacy, ukraińcy z Zaporoza, rosja- 
nie, słoweńcy, chorwaci, czarnogórcy, ser- 
bowie i bułgarzy. Widzieliśmy tam też i 
turystów z dalekich stron: francuzów, an- 
nych szczytów tatrzańskich, wspaniałych glików, hiszpanów, a nawet kilku chińczy- 
dolin i dzikich romantycznych grot, pośród s ków i japończyków. Role komiczne przy- 
których szemraly. srebrzyste strumyki. Dro- \ padły żydkom polskim i cyganom, bez któ- 
ga wiodła przez Żabie jezioro i Polski Grze- Ÿ rych obraz nie byłby kompletny. Polskie 
bień do Zakopanego. Wśród balsamicznej 3 stroje przeważały; .było ich bowiem znacz- 
woni kwiecia i drzew szpilkowych roiło się Ÿ nie więcej, niż wszystkich innych razem 
Zakopane od górali w serdakach i obcisłych + wziętych; samych przewodników zakopiań- 
pantalonach, z kierpciami na nogach, w bia- skich była z górą setka, j 


t. j. może wię- 
łych guniach i kapeluszach, zdobnych mu- ` cej, niż ich jest w prawdziwem Zakopanem. 
szelkami. Jeden z nich, z blaszką na pier- 


Półtoratysięczny tłum rozproszył się na 
siach, przedstawia mi się jako „przewod- wsze strony, jedni czynili zakupy na jar- 
nik“ i ofiarowuje poprawną polszczyzną Ÿ marku pod wielkim smerekiem. gdzie sprze- 
swe „usługi*. Przyjąłem jez wdzięcznością, dawano oryginalne wytwory przemysłu za- 
bo też to osobliwość nielada być w środ. kopiańskiego, drudzy zabawiali się w cha- 
ku zimy nal modrą Weltawa oprowadzanym cie zakopiańskiej, panie dslektowały sie 
po chatach tatrzańskich, zielonych dolinach specjałami krakowskiemi i warszawskiemi 
i okolicy Morskiego Oka! w cukierni polskiej; inni dążyli do podzie- 

— Oto tam —rzecze mój przewodnik — mi, gdzie podawano w restauracjach zako- 
całuje się z błękitem nieba łysy Giewont, piańskich barszcz, Zrazy z kaszą, miód ja- 
nowski; był także stary tokaj, no i, natu- 
ralmie, perlisty szampan; inni posilali się 
znów w „schronisku zakopiańskiem*, gdzie 
s podawano zakąski, herbatę, lub piwo, ale 
Ÿ już wyłącznie czeskie. 

O północy, na dany znak, utworzył się 
szeroki szpaler i wpadło na salę z ogniem 
i brawurą kilkadziesiąt par w strojach kra- 
kowskich, które odtańczyły dziarskiego ma- 
zura, Muzykę przygłuszały huragany okla- 
sków i wołania: „Slava! Czotem!“ Mazura 
tańczyli przeważnie polacy; byli wśród nich 
wszyscy polscy słuchacze Akademji przy- 
bramskiej, którzy na pewien czas przed ba 
lem wyuczyli sokołów czeskich tego tańca. 

Dzienniki prazkie poświęcają „szibrzin- 
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tow tatrzañskich. Tu dolina Kościeliska, u à 
brzegu której widnieje tablica pamiątkowa + 
Tam na prawo „perła 3 
Tatr“ Morskie Oko, Wielki Staw (widok + 
z doliny Pięciu Stawów) i Czarny Staw pod 
Kościelcem. Zbliżamy się do schodów, któ- 
re przemieniono w... wodospad Mickiewicza; 
na lewo widać okazałą bramę Kraszewskie. 
go, od doliny Kościeliskiej. W głębi pieni 
się i szumi srebrzysty Czarny Dunajec. 
Galerje, otaczające olbrzymią „sokolovnę*, 
zarosły gęsto sosny, jodły i kosodrzewina. 
Na słupach galerji pozostawiono godła so- 
kolskie; wolne ściany sali obwieszono kili- 
mami i wyszyciami, sprowadzonemi z Za- 
kopanego, serdakami... { Кош“ polskim bardzo obszerne i pełne za- 
Uprzejmy cicerone czeski wręcza mi wy- 3 chwytu sprawozdania. 
tworną publikację w językach polskim i s "a 
czeskim, bogato ilustrowaną, p. t.: „Prze- \ 
wodnik po Tatrach“. Na piekna te prace, 
stanowiaca mila pamiatke „dnia polskiego“ 
nad Weltawa, złożyły się pióra i palety 
Czechów i Polaków. Oto nazwiska pisarzy \ 
i artysów-malarzy, których utwory figurują 
w „Przewodniku“: Jarosław Vrchlicky, A. 
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Heyduk, F. Kvapil, I. Sladek, A. Klaszter- | 


hazka, Theer. Z polaków zaś: M. Zdziechow- | 
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Kardynat Rampolla о niemcach 
i polakach. 


Kardynat Rampolla ma byé za- 
wzietym wrogiem niemcow. Tak 
twierdzi „Deutsche Ztg“ i na do- 


wód przytacza ustęp Z dziennika 
rzymskiego „Voce della Verita“, Ÿ 


urzędowego organu kardynala 
Rampolli: „Arcydziełem literac- 
kiem, które odźwierciedla obecny 
stan umysłu polaków w równie 
dobitnej formie, jak „Don Kiszot 
zwiastował kres epoki rycerstwa, 
„Chata wuja Toma* koniec nie- 
wolnictwa, a „Moje więzienie“ Pel- 
lica—ostatnie chwile panowania 
austrjackiego we Włoszech, —ta- 
kiem arcydziełem jest „Bartek 
Zwycięzca“ Sienkiewicza. Ta krót- 
ka nowela, z krwi i łez, więcej \ 
dała sił żywiołowi słowiańskiemu 

do walki, niż wszystkie inne, га- 

zem wzięte, powieści tegoż auto- 
ra. Bartek, dziwny bohater Z pod 
Sedanu, dał gorzką lekcję rządo- 
wi berlińskiemu. Lecz po wypad- 
kach wrzesińskich krzyk złorze- | 
czenia przeciw niemcom jeszcze 3 
rozgłośniej wydarł sie 
gyna Bartka; pruski nauczyciel 
szkolny, jego bezlitośny siepacz, 
stał się. szczęśliwie tem, czem był 
„kroat* dla jęczących 

ranją austryjacką Włoch. 
sposób kwestja polska, która do- 
tychczas zawsze była zwróconą 
przeciw Rosji. stała się wrogiem 
dla Niemiec, i 


li, kiedy Rosja i Francja jeszcze à 
Włochy wo- 3 
bec Niemców przeciągle ziewają— \ 


ściślej są połączone, a 


nudów, czy 


niewiadomo, czy 7 
z głodu. Niemniej w 
kwestja polska znacznie spokoj- 


się przedstawia niż gdzie- 


niej 
kolwiek indziej, widzimy walkę 
Również 


czechów z niemczyzną. 
na Węgrzech borykają się różne 
szczepy słowiańskie 2 niemcami. 
Ale austryjaccy mężowie stanu 
nie myślą wcale narodowość pol- 
ską wykorzeniać. 


stąpić nie może. Rodzina 


wiańska stała się zbyt wielką is 
obejmuje środek Europy kleszcza- S 
mi; jej okrag rozposciera sie od mo- 
do Baltyku i; 
Gdy synowie tej po- 
WÓW- Ÿ 
Zachód Europy może ` 


rza Japońskiego aż 
Adrjatyku. 
tezne) rodziny złączą się, 


czas drobny 
w żalu „i bólu 


przygotować się, 
do ostatnich sakramentów“. An 
słowa; wywody powyższe nie 


tcbną zbytnią dla niemców Sym 
patją. Ale i to rzecz 
dziennik wszechniemiecki 


sie jak wściekły na każdego, Kto Ÿ 
niemcom prawdą w oczy 
Wszak „Deutsche Zei- 
nawet na jego towarzyszem. 


poważy się 
zaświecić. 


tung* rzuca gromy 


niemców, stojących tylko na grun- 


cie pojednania się Z polakam 
„Deutsche Ибо“ 


prof. D elbrücka 


protestanckiego pastora“ w „Ohr 
stliche Welt“, na 
czące narodowe poczi 
kie“ w „Zeit“, „Hilfe“ etc. 
jednak, 0 panowie Z „Deutsel 
Ztg*! przyszłe pokolenia niemie 
kie chlubić się będą tymi męż 
mi, którzy 
go szału potrafili zachować sal 
chetność i ludzkość uczuć! 

Gordon. 

Berlin. 


` stosunku 


z piersi d 


ZZ 


s łowi 


to właśnie w chwi- < 


Austrji, gdzie à 


To zresztą na-“ 
sło- < 


pewna, Ze | 
miota Ÿ 


oburza sie na 
za jego artykul 
w „Preussische Jahrbücher“, па. 


inne głosy „nisz- S 
cie niemiec- 


wśród: szowinistyczne - 


Konkurs im. Hipolita Wawelberga. 


Wydział filozoficzny uniwersy- 
tetu lwowskiego ogłasza konkurs 
fundacji Hipolita Wawelberga na 
dwie prace naukowe w zakresie 
dziejów ludności żydowskiej w Pol- 
sce. Celem tych prac winno być 
zbadanie historyczno-porównawcze 
stosunku Rzeczypospolitej polskiej 


względem żydów, szczególniej 
w wieku XVIII, jak również 


w czasach Księstwa warszawskie- 
go i Królestwa kongresowego, aż 
do reformy Wielopolskiego włącz- 
nie. Badania mogą też dotyczyć 
rządów: rosyjskieg0, 
austrjackiego i pruskiego do Zy- 
dów zamieszkujących dzielnice pol- 
skie; mogą być poświęcone wy- 
świetleniu wewnętrznego rozwoju 


ludności żydowskiej w Polsce. 
Prace konkursowe nie są krępo- 


wane ani pod względem punktu 
wyjścia i wniosków, ani też pod 
względem rozmiarów; nawet po- 
żądanemi są monografje, traktu- 


jące 0 pewnej epoce lub pewnem 


zjawisku. W konkursie mają pra- 
wo wziąć udział studenci uniwer- 
sytetów, lub osoby, które w cią- 
gu ostatnich lat pięciu studja uni- 
` wersyteckie ukończyły. Nagrody 
wynoszą: pierwsza—600, druga— : 
300 koron. Prace do pierwszego : 
konkursu należy składać wydzia- : 
filozoficznemu uniwersytetu \ 
lwowskiego przed d. 31 grudnia 
_ 1903 roku. \ 


N Rysunki przedhistoryczne. 


Wspominalismy juz o znalezio- \ 
nych w Dordogne, we Francji, na- 


Ÿ zwierząt, t. ZW. przedpotopowych, 
$ rysowanych z natury reka człowie- 
y ka zepoki kamienia niegładzonego. ; 
Zwłaszcza W jaskini de Comba- à 
relle rysunki ścienne odznaczają 
się taką dokładnością, Ze za isto- 
tne dzieła sztuki poczytać je na- 
leży. Na dowód podajemy tu wyo- 


| 


a 
is 


brażeme Коша, narzucone SZkico- 
wo, ale bardzo trafnie: na koniu 
widzimy rodzaj uprzęży przedhi- 
storycznej, która zdaje się stwier- 
dzać, że koń oddawna już stał sie 
pomocnikiem człowieka i wiernym 
Drugi rysunek 


| 


1- { 


16 
C- 
a- 


mamuta, którego nic- 
tylko Z kośc znalezionych w zie- 
mi znamy: przed kilkudziesieciu 
laty; również w Dordogne, W ja- 
skini Madeleine, znaleziono ząb 
mamuta, Z nakreślonem na niem 


wyobraża 


a- 


wyobrażeniem tego 
w roku zeszłym napotkano w Sy- 
berji całego mamuta, 
nie prawie nienaruszonym, Ze skó- 
sra i wiosami, przechował sie w lo- 
\ dach aż do dni dzisiejszych. Mie.“ 
liśmy już 
przedhistorycznych, ale combarel- \ 
\ skie przewyższają wszystkie inne Ÿ zultatami: osoby, 
© се w chorobie zastrzyknięto, szyb- 


der ciekawych licznych rysunkach `] 
‘ko wyzdrowiały. 


O ich autentyeznosei wątpić nie- 
podobna: nietylko 
i pokrywajace je grube warstwy 
stalaktytów głęboką ich staroëyt- ` 
ność stwierdzają. 


NOWE WYNALAZKI. 


Zniwiarka, poruszana 


zwierzęcia, A; 


który w sta 


kilka rysunków i rzeźb < 


iczba i pięknością wykonania... 


ich treść, ale 


X. 


kim р. Барро d. 


Jo 
go 


cod zawarcia Unji 
zgonu Stefana Batorego“. Oponen- 


x Henryk Jakubowski. 


NOTATKI 


Naukowe. 
+ W uniwersytecie petersbur- 
3 (16) lute- 
bronit rozprawy magister- 
skiej: „Wielkie Księztwo Litewskie 
lubelskiej do 


tami z urzędu byli: prof. Płato- 
now i docent St. Ptaszycki. 

+ W Krakowie odbywano nie- 
dawno próby z pancerzem J. Szcze- 
panika: jest to biały jedwabny na- 
pierśnik, tak zrobiony, że go kula 
przebić nie może. Strzelano z moct- 
nych rewolwerów do pancerza, 
zawieszonego па modelu, i próby 
wypadły zupełnie pomyślnie. J. 
Szezepanik bawi obecnie w Pe: 
tersburga celem ułożenia się Ze 


` spółką kapitalistów, mającą eks- 


sploatować jego wynalazki. 

+ Raczke uniwersalna do elek- 
trod wynalazł warszawianin, р. 
Patent wyna- 
lazku na Niemcy nabyla jedna 
z firm handlowych berlińskich. 

+ Archeolog warszawski, p. Ma- 
thias Berson, ofiarował Bibljotece 
Jagiellońskiej w Krakowie 16 rę- 
kopisów i rzadkich druków daw- 
nych. Dyrektor Bibljoteki, dr. 
Estreicher, nazywa dar ten bar- 
dzo cennym. 


den, 
N szkarlatynie, 
osób, które przechodziły już tę 
Ÿ chorobę i stały sie na nią odpor- 
\ nemi. Dotychczasowe 


wznieśli się balonem 
„Berson“ 
s Sigsfeld 
nemu wypadkowi. 
wcześnie utracił wiele gazu i Za- 


przez motor naltowy: 


-|- Profesor berliński, dr. Ley- 
odkrył surowicę przeciwko 
wyrabianą Z krwi 


próby—we- 


` dług doniesienia pism—uwieñczo- 
ne zostaly najpomyślniejszemi re- 


którym surowi- 


aeronauci, którzy 
wojskowym 

z Berlina, Bartsch von 
i dr. Linke, ulegli smut- 
Balon przed- 


Dwaj 


czął spadać w miejscowości, gdzie 
trudno było wylądować. Aeronau- 
ci wyskoczyli Z balonu: dr. Linke 
potłukł się nieszkodliwie, jego 
zaś towarzysz zabił się, uderzyw- 
szy głową 0 ziemię. 

-+ Amerykański lekarz z Brook- 
lynu, dr. Rassel, oświadczył go- 
towość poddania się wiwisekcjl, 
w celu dokonania doświadczeń 
naukowych; operatorami mają być 
jego koledzy w liczbie siedmiu. 
Podobno dr. R. zbladł, gdy mu 


artysta ilustrator 


Ksawery Pillati, 
b. w Zakopanem. 


¿mary d. 31 stycznia r. 
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wyliczono, ilu Operacjom ulegnie, Y mierza do udziału 


ale się nie cofnął. 

-- Nowy balon, większy od po- 
przednich, buduje Santos Dumont: 
załogę jego mają stanowić trzy 
osoby, szybkość lotu wynosić bę- 


dzie 60 mil na godzinę, dzię- 
ki motorowi o sile 90 koni paro- 
wych. 


+ Francuz Hervieux i szwaj- 
car Spettorini zamierzaja w lipcu 
przelecieé balonem przez Alpy. 


Literackie. 


+ W londyńskiej „The Quar- $ 
(zeszyt styczniowy, 3 


Nr. 389) niepodpisany autor zda 


historycznych Н. Sienkiewicza 
(„Ogniem i mieczem“, 
„Pan Wolodyjowski« 
dis*), zachwycające sie 
mi artystycznemi. 
2 niemniejszem 
tez То innych 
rach 


i „Quo va- 


Autor pokrótce 


powiesci, które 
literackiej ukazaly sie w latach 
ostatnich. 


+ „Juznyj Kraj“ zamieścił \ 
przeklad drukowanej niedawno Ń 
w „Kraju* noweli St. Krzywo- 


szewskiego „Zaraza“, W „Mohyl. 
Gub. Wied.“ zamieścił p. Kar- 
skij dłuższą rozprawę о „Grani- 


су etnograficznej ludności biało- ar okretowego, fortepian ten ze. 


pet właśnie w chwili, I 
gdy Paderewski grał 
potoczył się na wirtuoza z taką \ 
gwałtownością, że ten 


ruskiej “. 

+ W książce zbiorowej, wy- 
danej przez hebrajski „Hamelic“, 
umieszczono rzeczy dotyczące Pol- 
wyciągi z ksiąg kahalnych ` 
polskich, a zwłaszcza krakow- 
skich, podane przez p. Wetstei- 


na; przyczynek do historji тарі.) 


nów w Lublinie p. Kobn Cedeka, 
do historji żydów w Chełmie p 

Milnera i „Zydzi w Polsce 

w pierwszej połowie XVIII wie- 
ku“ p. Izgura. 

+ W Kopenhadze w lecie r. b. N 
otwarta bedzie wystawa prasy. Ma ` 
ona dać zupełny obraz historycz- \ 
ny rozwoju dziennikarstwa i dru 
karstwa, oraz zgromadzić st. 
stykę wszechświatowej prasy | 
współczesnej. 

+ W Paryżu zmarła głośna ` 
niegdyś piękność. autorka puezyj, | 
dramatów 1 powieści, wnuczka ` 
Lucjana Bonapartego, brata Na- 
poleona I, р. Ratazzi-de Route, 
wdowa po ministrze włoskim Ra- 
tazzim, i po pośle i pisarzu hisz- 
pańskim ce Route. 

+ W Ameryce ma się ukazać 
wydawnictwo, któremu podobne- 
g0 jeszcze nię było: będą wyda- 
ne tylko w 15 egzemplarzach 
wszystkie dzieła Dickensa w 130 
tomach bogato ilustrowanych. 
Cena egzemplarza wynosi 130 tys. 
dolarów, czyli przeszło 200 tys. 
rb. Dotychczas znalazło się już 
pięciu prenumeratorów. 


Artystyczne. 

+ W salonach lwowskiego Tow. 
sztuk pięknych wystawiono wielki 
obraz Grottgera. przedstawiający 
spotkanie się króla Jana Sobie- 
skiego z cesarzem Leopoldem. 
Obraz ten jest wystawiony na 
sprzedaż. 

-| Cesarska komisja archeolo- 
giczna, opiekująca się ruinami 
zamku czerskiego, siedziby nie- 
gdyś książąt mazowieckich, po- 
wierzyła dozór nad niemi profe- 
sorowi uniwersytetu warszawskie- 
80 p. I. Filewiczowi. Prof. F. za- 


sprawę z powieści \ obrazy nie beda podlegaly ocenie 


BER rzyjmującej dzieła sztu- 
„Potop“, ` przyjmującej 
ich zaleta- Ÿ 


uznaniem mówi À 
większych utwo- i 
naszego pisarza, a także cha- I 
rakteryzuje szereg glosniejszych \ 


‘ Dzienniki 


‘ w Krakowie. 


№6 


Jan Szutkiewicz. „Jeden z wielu“ 3 BIBLJOGRAFJA TYGODNIOWA. 


nad ochroną 3 


ruin zaprosić proboszcza miejsco- + Powieść. 2 tomy. Warszawa 1902, 3 J 

\ Wego, oraz grono osób inteligent- Ÿ Gebethner i Wolff. Cena 1 rb. | BRYKCZYŃSKI A., ks. Fra Giovanni 

nych, zamieszkałych w pobliżu. 50 kop. SUE 18 Fiesole. 1387 — 1455, 
+ W Paryżu z wielkiem po- Autor «Popychadła» sam byl aktorem GRZEGORZEWSKI J. Z pod nieba 

` wodzeniem gra pianista Józef Ga- \ Prowincjonalnym i ogródkowym, a dez wschodniego. Nowelle i fragmenty 


y brytowicz. Po jego koncercie „Cho- 


s Pinowskim“ 


s mu owacje. W ciągu niedługiego 
s Czasu p. Gabryłowicz dał w Pa- 
koncertów i 
bardzo pochlebną ocenę kry- 


ryżu pięć 
bie 
Ÿ tyków. 


łu w kwietniowej 
 larskiej został zapro 
` majer, 2 nadmienie 


komisji, 
Ÿ ki na Wystawe. 


+ Zarzad warsza 
cu sztuki 


ności. 


lu swojskim. 


który artysta ciągle 
Przytwierdzony do 


rwał się z 


musiał użyć, aby 
francuzki 
krzesania doweipu, 


s nazwały nieudaną próbą zemsty | 
fortepianu na swoim dręczycielu. 
Teatralne. 


-- Budowniczy krakowski p. 
` Zawiejski wykończył 


teatru ludowego, 


na budowę teatru 
trzeba będzie czekać, 


Ÿ wotnie Przypuszczano 
Do grona artystek 
Ń warszawskiej 


cie w „Hrabinie“ 


ry został mianowany 
man na miejsce p. K 

+ Warszawscy m 
ny przygotowują do 


sztukę Schnitzlera „Spuscizna“. 


+ W Sztutgarcie 
komedje autora rzyms 
ta, p- t.: 


groszniak“), majaca 


lat. Publiczność podobno wyśmie- 


nicie się na niej baw 


Nowe Książki. 


Jan Błeszyński. „Ko 


Sci“. Warszawa, 1602. str. 91. Cex 


na 40 kop. 

Autor streścił w tem 
studjum E. Baaval'a, któ 
się w swej pracy na 


nie таб 


patrywał się 
do popędu płciowego... 


val'a, miłość w dzisiejszych czasach by- 


wa najczęściej komedją. 


godzić na powyższe twierdzenie, ale z po- y 


gladami autora-sceptyka, i 
pularną a niejednokrotnie 
mę, zapoznać się warto. 


+ W Pradze czeskiej do udzia- à 


przeznaczył jedną z sal 
na bibljotekę i czytelnię dla użyt- 
ku zwiedzającej wystawę publicz- 


+ W Warszawskiem Tow. ar- 

szej niwia \ tYStycznem ogłoszono konkurs na 
ua naszej niwie | całkowite urządzenie: 
Ÿ binetu i pokoju stołowego w sty- 


Nagrody wynoszą: | 


stal zmiażdżony przez 


g0 wstrzymac. 


Wypadek ten 


który ma stanąć < 
Wobec 
nie tak długo à 


przyjętą została р. 
Wiadystawa Chotkowska po debiu- N 
Moniuszki. À 
+ We Lwowie reZyserem ope- 


» Trinummus* 


innych znakomi- \ 
tych mySlicielach i psychologach, głów- 
na Schopenhauerze, który, jak y 
wiadomo, nie mniej pesymistycznie, ani- 
żeli na tysiące odmiennych kwestyj, za- à 
i na miłość, 


talent literacki posiadał z Bożej łaski i z podr., rb. 2 k. 40. 


a oe 5 zmysł obserwacyjny niepośledni, więc Ÿ KONOPNICKA M. Poezje w nowym ukła- 
publiczność urządziła i ta powieść z życia aktorów prowin- dzie: L Fragmenty, rb. НЕ He 
cjonalnych w sposób żywy i dosadny à lenica, rb. 1 


maluje szereg nieraz wzruszających obra- \ KOWALSKI Т. ks. Nauka śpiewu, k. 30. 

cow 2 awanturniczego życia „naszych hi- KOZŁOWSKI M. W. Jak jest za Ocea 

strjonów. Jednym z wielu „Jest marnu- Ÿ nem, kop. 15. 

Jący się aktor, który, dzięki zintrygom Y LEMBKE T. Logika powszechna i ar- 

mniej zdolnych kolegów, ginie w tra- ` chitektura, rb. 1. 

gicznej walce życiowej. Cala „galerja tY- \ LONDZIN J. ks. Zaprowadzenie jezyka 

pow, „Przewijająca sie w tej powiesei, pol. w szkoï. ludow. w Ks. Cies,yn- 

wystawie ma- i drga życiem, bo widocznie jest malowa. | skiem, kop. 55. 

ną z natury, a malowaną przez człowie- S MEJER A. Kartofle i ich uprawa. Tom 

szony Wł. Tet- Ÿ ka, który paroma charakterystycznemi N III, kop. 80. 

niem, Ze Jego Ÿ rysami edrazu «robi» figure. Ÿ NASZE SWOJSKIE «A, В. C.», w karto- 
Blanka Halicka, „Kto zwycię- nie, rb. 1 k. 20, Jii 

ży?“ Powieść. Lwów, 1901, str, «NIEZNANE SIŁY», sztuka w 5-ciu akt. 


zyskał so- 


Реза > ` Кор. 50. 
287. Сепа 1,35. { OWSINSKI 7. Nowy system rolnictwa, 
wskiego Pata- Biorac ksiazke te do reki, jest sie ude- kop. 20. 


rzonym przedewszystkiem jej wykwint- | 
nym wygladem zewnętrznym: drukiem, 
ў papierem i secesyjnemi winietkami i 
inicjałami, wydrukowanemi kolorowemi 
farbami, Treść może nie stoi 
kosci wydania, ale, 
nie bardzo nowy, 
zajęciem, bo chodzi 


ŚLADEK J. Urywki poetyczne, kop. 50. 
` SZABŁOWSKI Т. Z ojczyzny pobratym- 
ców. Szkice z Czech, z ilustr, 

I ZALESKA-SARJUSZ К. Pejzaże. 
У warnie і Kraków, Кор. 70. 
— Spotkanym w drodze wrażeniom т 
y ludziom, Кор. 45. 
S ZOLA E. Assomoir, powieść w 3.ch to- 
demoniczna, ale N mach, rb. 1 k. 50. 
х ZWIERZCHOWSKI A. W sprawie pod- 
niesienia ogrodnictwa krajowego — 
kop. 30. 


salonu, ga- 


500, 300 1 200 1b Ÿ Zwycięża żona, choć jej to niełatwo ZARNOWIECKI L. ks. Historja i tech- 
T zie 25 x Przychodzi. Jako buduarowa lektura po- niką haftarstwa kościelnego. KZI 
+ W podróży swej do Ame- y wieść ta może być polecona, gdyż jako rycin. i 154 fototyp., rb. 15. 
ryki |. Paderewski o mało nie zo- { romans może śmiało wytrzymać porów- 


Do nabycia w Ksiegarni К. Grendy- 
szyńskiego w Petersburgu (ul. Jekatery- 
y nińska № 2). 


nanie z podobnemi utworami dzisiejszej 
«literatury» francuzkiej. 


fortepian, \ 
wozi z soba. 
podłogi salo- 


Pp. wydawców i księgarzy, nadsyłających N 
nam książki, prosimy o oznaczanie na nich X 
ceny. I 


HUMORYSTYKA POLITYCZNA. 


na nim, is 


całej siły N 
: 2 karnawatu hr. Biilowa. 
e, skore do 


już projekt 
tego może À 


jak to pier- | 


opery 3 


Hrabia: Niech sobie moja wioszka przetańczy parę turów z tym bawidamkiem 
X francuzem. Do zazdrości niema poważnych powodów.. 


р. Ferd. Feld. à 
iczmana. 
Hosniey sce- 
wystawienia à 


Wystawiono à 
kiego, Plau- 

(„Trzy- s 
około 2 tys. ` 


На. — Nie wścieknę się tez, jeśli moja austrjaczka poplasa sobie troche z tym ognistym 


słowianinem; wierną mi przecie zostanie... 


Г x rer 2 “x Dw 7 * 1 


medja miło- à 


dzieïku znane \ 
гу znów oparł à 


ие Je: — A zresztą... jeśli nawet i nie wrócą do mnie wcale «moje» damy — golo 
3 mogę sobie zatańczyć. Stać mię na to! 


3 Е = («Lust. Blätter»), 
Mozna sie nie 


ujętemi w po- 
dowcipną for- 


Redaktor i wydawca Erazm Piltz. 
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TRESC: 

ROK 1809. Powieść historyczna przez 
Wacława Gasiorowskiego. (DO). 

Z GRECJI. Wiersz, p. J. Czarnowskiego. 


Co  waszmość?! — mruknął 


- chłop.—Boli?l.. Pewniel.. Takaby nie 


` zabolala, 


шозраше!.. Napijno sie 


` waépan!.. To cię orzeźwi!.. Co krzy- 


PIĘKNA OGRODNICZKA. Fragment 3 : 
jest, ale nie ostatni!.. Niechno wasz- 


sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzywo- 
szewskiego, (DOK). 
STRESZCZENIA. 
p. St. Przybyszewskiego. 
MIECZ I ŁOKIEĆ. Powieść z wieku 


wić się, to nie ma czego!.. Cienkusz 


Ÿ mość kruszynke się wykręci! O... 


ini к F x 
„W godzinie cudu“, takl., Gałgan świeży nałożę!.. Dra- 


\ snęło tego... nic, zażywa... bo schnie 


XVII, przez Wiktora Gomulickiego. (DO). Ÿ 


ZE SZCZYTOW PRAGNIEŃ. Wiersz, \ 


p. Stanisława Pomaskiego. 
TO I Owo. 


Rok 1809. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


6) PRZEZ 
Wacława Gąsiorowskiego. 
та: 


HI. 


Pan Tadeusz z wysiłkiem uniósł \ 


ociężałe powieki i znów je zmrużył, 
jakby szukajacw umyśle swym wytłó- 
maczenia widoku, który mu się był 
przedstawił. Napróżno. Ani izby tej 
przypomnieć sobie nie mógł, ani po- 
staci chłopa, siedzącego pod oknem 
na ławie. Gdzież się znajdował? 
U kogo?... Jechał... jechał z Iłży. 


Może nocuje w Radomiu? №е!.. Wi- 


dział się przecież z tym... A potem?... 

Zabielski sięgnął ręką do czoła, 
lecz znalazł je szczelnie spowinię- 
tem. Myśl jego pracowała gorączko- 
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wo. Jeszcze dręczyły go niepewno- | 
- Oskierko... pamietam!.. 


ści, jeszcze wspomnienia nocnej roz- 
prawy kojarzyly się z dobrotliwie 


uśmiechniętą twarzą Wassenfelda i 7 tego? 


chudą postacią Mólskiego—aż naraz 


rzeczywistość stanęła przed nim, jak | 


nieuchwytne mgnienie, jedne wąt- 
pliwości rozproszyła, drugie bardziej 
jeszcze zaplątała. Pan Tadeusz chciał 
głowę podnieść, aby lepiej, uważniej 
sie rozejrzeć, lecz za pierwszem po- 
ruszeniem ból szalony przejął mu 
czaszkę wskroś. Zabielski jęknął 
głucho. 

Na dźwięk głosu pana Tadeusza, 
chłop, siedzący na ławie, podniósł 
się i zbliżył do tapczana, na którym 
leżał Zabielski. 


pod plastrem. 

Pan Tadeusz syczał z bólu. Chłop 
z flegma obmył ranę na skroni, od- 
jął zręcznie odwilżoną a przylegają- 
cą szarpine, osuszył krwawą szramę, 
świeżym plastrem oblepił i głowę 
spowinal. 

— Skohczone! — zakonkludowal 
chłop.—Leż-że sobie waćpan teraz, 
byle spokojnie, a za tydzień śladu 
nie zostanie! 

Chłop zawrócił od tapczana, lecz 
Zabielski, któremu wino dodało sił, 
posunął się, a przezwyciezajac ból, 
zagadnął niepewnie: 

— Gdzież ja jestem!.. 


\ tem potem!— odrzekł chlop.— ` 
Ani waépan sobie do głowy nie do- 


puszczaj żadnych myśli!.. 


— Powiedzcie! — napierał chory. \ 
oczajduszy, \ 


nie u 
co was 


— Przecież 


mospanie; ci, przyniesli, 


austrjakom was nie wydali!.. Dosyć! | 


Przyjdzie pora, bedziecie pytali! 

— Tak gorzej jeszcze! — skarzyl 
się Zabielski.—Mysli dręczą!.. Daj- 
cie mówić!.. Choć niech wiem... 

— Więc co waszmość? Co?! —zach- 
nal się chłop. 

— Powiadacie, tu mnie zostawili? 


— No, Oskierko, mospanie, i cóż 


— Jest tutaj? 
— Juści!.. Miał czekać na wasz- 


Ÿ moscil.. 
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— Poszedi!.. Dawno? 
— Dziś piąty dzień!.. 
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— Pewnie, zeby go obwiesili, al- 
bo w kajdanki zakuli! Poszedł do 
Warszawy. A waszmości, jak tylko 
lepiej będzie, radzę uczynić to samo, 
bo cię i u mnie wypatrzeć mogą. 

— Tak, tak,—powtarzał Zabiel- 
ski.—Ja muszę, muszę do Warsza- 
wy!.. Zaraz muszę! 

Chłop machnął ręką. 

— Z waszmościąby się dogadał! 
Głowy dźwignąć nie może, a tu troi 
mu się... mospanie!.. 

— Nie wiecie!.. Ja musze!.. Ośm 
dni!.. Strach pomyśleć... gdyby 
Oskierko był... pilna sprawal.. 

— Nie ucieknie! Bądź waćpan 


kontent... żeś życie za ogon przy- 
trzymał!.. 
— Wojna! Rozumiecie... wojna 


idzie... a tam nie wiedza...—belko- 
tał Zabielski. 

Chłop ściągnął krzaczaste brwi. 

— Co wy!.. Co?... Gorączka! 

— Wina! 

Pan Tadeusz pociagnal gwaltow- 
nie z podanego mu kubka, odsapnal 
i zebrawszy podniecone siły, zaczął 
natarczywie: 

— Kto wy jesteście?... Kmieć?... 

Chłop targnął się, sięgnął do wą- 
sa, a napotkawszy na przystrzyżony 
przy skórze zarost, splunął z alte- 
racją. 

— Mospanie!... Kto zacz jestem, 
to jestem!... Waépana о rodowód 
nie pytam!... 

— Darujcie... lecz chcę waszmo- 
ści powierzyć... 

— Więc nie powierzaj!... 

— Sprawa nie moja... 

— Ani moja, mospanie!... 

— Nie waépana... jeżeli cię nie 


obchodzą losy tego Księstwa, któ- 
re nam zostało!... 
— Jakto, mospaniel -- zawołał 


surowo chłop i za pas się chwycił, 


jakby głowni karabeli szukając. — 


-— Piąty dzień... piąty! Więc ja 


tutaj leżę piąty... 


werowem, 
musiałem! 


— Mozez to być! Jezu! Nie ma \ 


go!.. Moze jest gdzie w poblizu?.. 


Osmy!—poprawil chlop.—Na- : 
robiliście takiego gwałtu pod Ksa- | 
ze was w lesie trzymać : 


Cóż to za brednie!... 

— Wojna, lada dzien!.. Z pod 
Sandomierza jade!... Rekruta wer- 
bują, oddziały ściągają... Austrjacy 
ruszą chmurą... wprost na Warsza- 


Ÿ wel... 


— Austrjacy.. na Warszawę!?... 
— Tam dążyłem, aby uprzedzić, 
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aby przestrzedz... aby skłonić do 
czujności... 


jaco. 
— Dziwy, dziwy mi acan prawisz! 


Napoleon! 


— Wojna i z nim!.. Zanim zda- Ÿ 
Ÿ prędzej wyprawię, czy z wiadomo- 
Sciami, czy bez. Wojna nie taka 
Wassenfeld... Janka... wahałem się... \ 


ży, oni zagarna!... Widzicie sami... 
muszę... to, co powiadam, pewne... 


ale trzeba... 


Siły znów Zabielskiego jęły opusz- 
czać. Chłop zastanowił się, podał 


nie na posłanie, mruknął do siebie: 
— No, teraz, mospanie, prześpisz 


klaruje!... 
Pan Tadeusz, odurzony trunkiem, 


zywał, świadomość wróciła. 


Pan Tadeusz spojrzał ku lezace- ; 
mu w kącie izby swemu gospoda- : 
rzowi i pozdrowił go. Chłop uśmiech- \ 


nął się filuternie. 


— А co? Lepiej! Möwilem!... Jesz- ` 
cze wytrwania trochę i koniec, mos- : 


panie. Nie z takich okaleczeń się 
wychodziło... Jeść się pewno wasz- 
mości chce?... Ba! Czekaj acan, żuru 
ci nagotuje... Cóż! Kobiety nie ma! 
Sam muszę... Rozmaicie bywa na 
świecie... 


Chłop zwlökl się z posłania i jal ` 


się krzątać przy kominie. 

— Babie szłoby sporzej. 

— Czy waszmość pamięta, co 
mówiłem doń? — zagadnął niespo- 
dzianie pan Tadeusz. 

Chłop spojrzał niepewnie na Za- 
bielskiego. 


— Czy pamiętam? Et... nie zwa- 3 
żałem. W chorobie rozmaicie bywa... à 


rozum swoje, język swoje. Ale co 


tam... nie takiego—żeście znów nie : 


mówili. 


— Mylisz się waćpan — odparł ` 
spokojnie pan Tadeusz — albo po- : 
czytujesz to za majaczenie, а to by- | 


ła prawda. 
Chłop odskoczył od komina. | 
— (o acan? Co było prawdą? 


— Ze natychmiast ruszyć muszę ; 
s niejsza od drugiej, a w każdej ja- 


do Warszawy, że wojna .. 
— Odchorujesz każdy krok. 


— Być może... Deklarowałem się... \ 
Cofać się nie myślę i nie mogę... i < 
tak mi tu wygodnie nie jest. Sami 
powiadaliście, ze austrjacy mogą | 


podejść... 


— Lecz te nowiny zakrawaja ті | 
na bajdy. Mospanie, o wojnie mó- | 


wi się nie od dzisiaj. Nikt się jej 


nie obawia, raczej wygląda, prag- \ 
nie... Jeno choć wisi ona, nie prze- | 
\ даб tego nie potrzebujesz, ale co 


czę, ale jeszcze wysoko. Wacpan 


Chłop kręcił głową niedowierza- ù 


s trapisz się niepotrzebnie... Właśnie 
s Oskierko... Wracaliście razem... 


— Z Radomia. 
— Wiedziałby coś, może więcej 


Ÿ od waszmości. Chwalę mu zapał, 
Gdzie tu austrjacy!?... Jest przecież \ 


tylko na licha będziesz bez pożytku 
zdrowie narażał? Wydobrzejesz so- 
bie, a potem sam cię ztąd czem- 


straszna, osobliwie dla nas... Nie 
było jej, a szukaliśmy. Przyjdzie do 


Ÿ niej—ha, to się pójdzie! Ale gdzie 
Ÿ jeszcze... 

znów kubek rannemu, a gdy ten, 
nasyciwszy się, osunal sie bezwład- \ 
s су lada dzień ukończą przygotowa- 
s nia... a potem... 

ty i wojnę i austrjaków!... Naply- | 
nie ci powoli krew, to i rozum wy- ` 
s pod granicą wprawdzie, ale i mnie- 
by się coś o uszy obiło. Mało gdzie 
zapadł w sen kamienny. Dobrze już : 
dniało, kiedy Zabielski otworzył | 
znów oczy, tym razem szerzej, pew- 
niej. Ból w skroni ledwie że się od- | 


— Powtarzam, jej szukać nie 
trzeba, bo już się zaczęła... Austrja- 


— Za pozwoleniem, mospanie! 
Toć i ja tutaj w Galicji mieszkam, 


chodzę... lecz są inni. Jeżeli waćpan 
wiesz o tem... i mnieby doszło było. 

— Tajemnica, pojmujesz wasz- 
mość... wojskowa! Nie mam tu cze- 
go ukrywać, jakbyś chciał... to i te- 
raz starczyłoby argumentu na kaza- 
maty... jestem Tadeusz Zabielski, 
burmistrz ostrowski... Żeby nie 
urząd mój, nie przyjacielstwo z do- 
wódzcą załogi... wiadomość byłaby 
mnie nie doszła. Radźcie teraz!... 

Chłop zafrasował się. 

— Może i tak, mospanie... Wierzę 


` chętnie waćpanu... Trzebaby kogo 


do pikiet naszych wysłać?... Macie 
pewno jakie papiery?... 

— Papiery!... Zadnych.. to tylko, 
co wam powiedziałem!... 

— To źle, mospanie!... Tam wa- 


szego posłańca nawet słuchać nie 


będą chcieli!... 
— Dworujesz sobie waćpan!... 
— (Chciałbyś, żeby było inaczej!... 


 Słuchów rozmaitych dowolna... a 


między niemi co i rusz bałamuc- 
two!... Imaginuj sobie, mospanie mo- 
Sci Zabielski, ze ty sam trzymasz 
straz graniczna, i Ze do ciebie zwia- 
stun jaki nieznany przychodzi i de- 
klaruje ci wojne z prusakiem... Cóz- 
byś uczynil?... 

— Wybadałbym gońca i star- 
szyznę zawiadomił. 


_ — Faramuszki, mospanie, koszał- | 
ki! Gdyby ci nowina taka raz do 


roku wypadła, nie neguje—ale tu 
co chwila inne wieści! Jedna strasz- 


kaś austrjacka sztuczka przycupnęła 
i zęby szczerzy! 

— Sądzisz zatem waszmość, ze 
lepiejby poniechać?! 


— Nigdy, mospanie! Skoro wać- \ 
` pan masz utwierdzenie... trzeba! Sa- 


memu trzeba! Jak cię obaczą, wy- 
słuchają, kto wie, może i uwierza!... 
— Ależ niebezpieczeństwo zawi- 
slo... 
— Mosci Zabielski! Mnie przekta- 
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w Warszawie, nie pójdzie ci latwo! 
Zdalo ci sie, Ze cie tam z otwarte- 
mi rękoma przyjmą! Życzęć, abyś 
dobrze trafił! Rozmaicie bywał... 

Pan Tadeusz spojrzał ze zdumie- 
niem na marsowe oblicze chłopa i 
szepnął: 

— Prawdziwie... pojąć nie mogę! 

— Nie waćpan pierwszy i nie 
ostatni! zaczął gorączkowo chłop. — 
Nie wiem. jak sobie imaginujesz one 
rządy w naszem Księstwie. Król 
chociaż i wielkiej zacności, ale nie 
żołnierz i nie wódz, więcej za swo- 
ja Saksonją się ogląda i bardziej 
Napoleona słuchać musi, niźli sam 
rozkazywać. Rada stanu chciałaby 
niejednego, lecz z francuzkim gu- 
bernatorem sprawa nie łatwa, a co 
i rusz, między panami obcych po- 
tencyj zausznicy a tajni kljencil 
Każdy tam czego innego chce i do 
czego innego namawia! Szlachta 
chciałaby wojny; kto wie, czy w niej 
nie byłby najskuteczniejszy dla nie- 
mocy ratunek, lecz z czem ją za- 
cząć?! 

— Pozwól waszmość, przecież woj- 
sko... 

— Mospanie!—odparł chłop, chwie- 
jac smutnie glowa. — Wojsko, mó- 
wisz? Gdziez ono jest?! Co przed- 
niejszy żołnierz, to wyprowadzony 
w świat! Liczże! Legja nadwislan- 
ska, najdzielniejsza piechota Kasi- 
nowskiego, Szotta, Chłopickiego i 
Estki w Hiszpanji, tam-ci są i co 
najlepsze ułany Konopki. Czwarty 
pułk Feliksa Potockiego we Fran- 
cji, szósty i dziewiąty Sierawskiego 
i Sułkowskiego także hiberny od- 
prawuje gdzieś pod Paryżem; z pią- 
tego pułku Michała Radziwiłła ledwie 
garstka została w kraju; a policzno 
teraz regiment gwardji, który nam 
co przedniejszą i sprawniejszą młódź 
wyprowadził, policz, ilu to ochotni- 
ka polskiego wysługuje się we fran- 
cuzkich pułkach, ilu wyciągnęło 
z domów za sławą, za zaszczytem, 
za Bonapartowemi orłami! I któż 
został?! Garść ledwie niedoświadczo- 
na, niezaprawiona do boju, a zbyt 
zadufana i zapalczywa! Oficerów 
braknie, szesnastolatkom nakładają 
szlify, rozdają porucznikowskie in- 
strumenty i co?! Miły sercu widok, 
patrzeć na rogate czapy, granatowe 
mundury, amarantowe proporce, lecz 
gdzie takim do wojny! Mospanie, 
z austrjackim żołnierzem rozprawa 
nie łatwa! 

— Gorzkiewrözby waćpana! Praw- 
da, żołnierz młody, ale wodzów ma... 

— Wodzów!?— przerwał gorączko- 


s wo chłop.—Zmać, że waszmość zda- 


leka przybywasz! Bezrząd, nieład, 
mataczyny i zawiści! Książę Józef 
chciałby naczelnej władzy, Zajączek 
raczejby do rokoszu się porwał, niż- 
by Poniatowskiego słuchał, no a 
przecież jest jeszcze i Dąbrowski; 
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temu podobno nie żartem należało 
się dyktatorstwo i to go nurtuje a 
doskwiera. Waćpan nie wiesz. Trzech 


wodzów, trzy legjony, trzy partje \ 
zawzięte. Imwidja zaraziła Zolnie- | 


rzy! Między pułkami Zajączka a Dą- 
browszczykami już do krwawych 


2 


gami do domu przebierać się nale- 
żało. Teraz wszak inaczej postąpić 
nie może. Chybiona wyprawa! Szczę- 
ście, że i tak żyw uszedł. 

W panu Tadeuszu zimne refleksje 


Ÿ jely brać górę. Ciagnela go zaciszna 


trzech chciałby być u wierzchu! Je- 


den marszałek Davoust podobno na- \ 


prawdę rozkazuje, akkomodując oczy- 
wiście wszystko do widoków jeneral- 
ności francuzkiej... I dzieje się prze- 
to, nie jakby tego wymagała potrze- 
ba kraju, lecz jak chcą rachuby i 
zamysły obcej monarchji! Chodzim 
na przyprzążkę, a nadomiar jeszcze 
i na tej chudobie miłość ojczyzny 


je, a prywata myszkować sobie po- 
czyna, niby za tych dobrych czasów, 
kiedy w antykamerach naszych kró- 
lów lennicy żebrali łaskawego słowa! 

Zabielski słuchał ze wzrastającem 
zdziwieniem gorącej przemowy go- 
spodarza, przyglądając się jego wy- 
niosłej postawie, twarzy wyrazistej, 
ruchom pełnym szlachetności, nie 
licującym ani z kubrakiem, w który 
był odziany, ani z ubóstwem, wy- 
zierającem z każdego kata izby. 
Pan Tadeusz nie mógł dłużej oprzeć 
się niepewności i zagadnął znienacka: 

— Daruj, waszmość, zdumiewać 
mi się przychodzi twemu rzeczy ro- 
zumieniu. Pozwól niech wiem, z kim 
mam honor? 

Chłop zmieszał się, poczem wzrok 
spuścił ku ziemi i ozwał się po- 
nuro: 

— Kazimierczak jestem... 

— Kazimierczak!... — powtórzył 
machinalnie pan Tadeusz. 

— Kazimierczak... właśnie! — 
przytwierdził chłop surowo. 

— Tu osiadły? 

— Jak waćpan widzisz!... 

— A gdziez ja... w której stro- 
nie sie znajduje? 

— Niedaleko 
leśniczówce... 

— Więc waszmość jest?... 

— Jestem, mospanie!—uciął groź- 
nie Kazimierczak. 

—- Myślałem...-—zaczął z uporem 
Zabielski. 

— Mnie nic do tego! Schowaj 
sobie acan swoje racje dla siebie, 
wcale nie jestem ciekaw! 

— Waszmość musiał 
wojskowo?... 

— Musiał, nie musiał. Leż acan 
spokojnie i myśl o sobie, bo ani 
żuru sie nie doczekasz, ani niczego 
sie odemnie nie dowiesz. 

Zabielski zrozumiał, że daremne 
tu będą pytania i zadumał się, co 


Magnuszewa... na 


sługiwać 


mu przedsiębrać należy. Słowa Ка- | 


zimierczaka odebrały mu ochotę od 
przebierania się do Warszawy. Po- 
co jechać, kiedy mu nie uwierzą? 
Raczejby copredzej bocznemi dro- 
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s rat miałaby 


; $ $ burmistrzówka, rwało serce do Janki. 
przychodziło bijatyk! Każdy z tych ` | 


Gdzie jemu, biedakowi takiemu, 
kopytka nadstawiaé, a w zamysly 
o salwowaniu Ksiestwa sie bawic! 
Ot, ledwie człeka godziwego napot- 
kał, a w gawędę się wdał— i już po- 
bitym został. Warszawa taka aku- 
czekać, aż z za Iłży 
szlachetka przywędruje i periculum 


Ÿ in mora zwiastować jej będzie. 
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Zabielski usmiechal sie do siebie. 


w rozgonie, jedności i teraz nie sta- Janus ma zlote serce, a co im oboj- 


gu zabraklo: zastanowienia. Ten 
przecież rzetelnie wywodzil.. Za- 
wiadomié, ostrzedz! Latwo to powie- 
dzieć. A tu nawet gadać nie zech- 


cą... Wassenfeld, pułkowniczysko so- 


bie uczciwe, lecz i on także. Naplótł 
może... Ale ten stary frant nielada! 
Kazimierczak, mówi, jestem... za cha- 
ma się wydaje, a rozprawia jak sta- 


{ tysta. 
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Pan Tadeusz podniósł głowę, aby 
na potwierdzenie swych domysłów 
obrzucić badawczem spojrzeniem 
swego gospodarza, lecz nagle usły- 
szał tuż za sobą jego stalowy głos: 

— Mospanie — bierzcie się do 
jadła! Sił wam trzeba! 

Zabielski sięgnął po podaną mu 
misę. Kazimierczak usadowił się 
tymczasem za tapczanem od strony 


wezgłowia, tak ze pan Tadeusz nie 


mógł go widzieć i po namyśle ozwał 
się pierwszy: 

— Jakże 
począć? 

— At, cóż? Słusznie wywiedliście. 
Nie dla mnie! Ani uwierzą! Wra- 
cać trzeba, byle co tchu, w zaścian- 
ku się zaszyć i podejrzenia nie dawać. 

— Piękne postanowienie!—mruk- 
паї ironicznie Kazimierczak. —Roz- 
machu starczyło wam ledwie do gra- 
nicy. 

-— Jakto?—odparł Zabielski stro- 


więc waćpan myślisz 


| piony niespodziewanym zwrotem.— 


Powiadaliście: nie uwierzą... są ci 


tam inni... 


DON 
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Taedium. 


Niechaj mi bogi pozwola przezyte 

Bole zapomnieć—gdzieś, zdala od ludzi, 

Niechaj mnie codzień ze snu Amfitryte 
Szmerem swym budzi. 

Nie chcę nic widzieć, oprócz modrej fali, 

Drżącej w objęciach przedwiecznego Słońca, 


Nad głową moją niech się głośno żali 
Mewa jęcząca. 

Tak, nie zważając na losu odmiany, 

Chcę żyć bez troski—i w letargu duszy 

Nie czuć, jak głowę czas nieubłagany 
Siwizną prószy. 


Niech, gdy ostatnia wybije godzina, 

Ciche cyprysy grobu mego strzegą, 

I wokół urny czerwony liść wina 
Wieńczy zmarłego. 


Il. Afrodyte Amachos. 


Wyniosła, dumna, gdy u stóp twych tłumnie 
Toczy się gawiedź, jednodniowa, pusta, 
Stoisz po nad nią—uśmiechnięte dumnie 
Twe boskie usta. 
Zniknęły tłumy twoich wielbicieli, 
U twych ołtarzy pieśń umilkła święta, 
Lecz ty—królujesz w posągowej bieli, 
Z morza poczęta! 
Boś ty jest wieczna — pod prawami Twemi 
Światy przez nieba szybują przestworza— 
I z Ciebie wszelkie życie: czy na ziemi, 
Czy w głębi morza, 
Twa boska ręka, co rozkosznie pieści, 
Niesie cierpienie—przez zrządzenie Twoje 
Krzyk mężów, lament, jęk i płacz niewieści 
I krwawe boje... 
Posłuszni Tobie ludzie i zwierzęta, 
Przez ciebie wszystko rodzi się i kona, 
A Ty spokojna stoisz —usmiechnieta, 
Niezwyciężona. 


Józef Czarnowski. 


IPB? 
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PIĘKNA OGRODNICZKA. 


FRAGMENT SCENICZNY 


w 1 odsłonie 
Stefana Krzywoszewskiego. 
(Dokończenie). 

— 00 


SCENA Ш. 
Zofja, Widetkiewicz. 

(We drzwiach od przedpokoju zjawia się 
Widetkiewicz; spodnie w duże czarne 1 bia- 
łe kraty, czarny i niemodny tuzurek szczel- 
nie zapiety, twarz czerwona, wygolona, — 
bujna, konopiasta czupryna, uszy odstające. 
Zofja postrzega go już niemal w progu 
drzwi od jadalni, wydaje lekki okrzyk — 
poznaje męża „pięknej ogrodniczki“ — i za- 
trzymuje się nagle. Służący został w przed- 
pokoju, zamknąwszy drzwi od salonu. Wi- 


dełkiewicz, zakłopotany i niezgrabny, kla- \ 


nia sie niezgrabnie p. Zofji, widocznie nie N 
wiedząc, co z sobą zrobić. Na twarzy p. Zo- Ÿ 


fji maluje się lęk, przez moment waha się 
wreszcie zbiera na stanowczą decyzję. Od- 
wraca się odedrzwi, robi kilka kroków ku 
niemu, chce coś powiedzieć, jednak milczy. 
Widełkiewicz, coraz więcej zakłopotany, 
przestępuje z nogi na nogę — wreszcie od- 
chrząkuje z cicha): 

Zofja (chcąc przerwać milczenie). 
Mąż mój nadejdzie za chwilę. 

Widetkiewicz (Ката się w milcze- 
miu $ obrzuca ją długiem spojrzeniem). 

Zofia (waha się; chce coś powie- 
dzieć, wstrzymuje sie, wreszcie mówi 
mieśmiało). Jeśli pan ma interes, to 
może jabym mogła... 

Widełkiewicz (zmieszany, odchrzą- 
kuje, po chwili namysłu). Mam in- 
teres osobisty do pana Modrzewskie- 
go... (Zofja cofa sig do stolika, preerzu- 
ca bezwiednie książki, od czasu do cza- 
su spogląda na Widetkiewicza e bez- 
radną bojaźnią. On również coraz 
więcej zahkłopotany jej obecnością à 
spojrzemiami. Nagle spostrzega pal- 
mę. W oczach blyska mu jaśniejszy 
ogień, prawie półuśmiech). 

Widetkiewiez (zcicha). Al... nasza 
palma!... (Zbliza sie do krzewu, ogla- 
da bacznie, spogląda w stronę Zofji, 
odwraca szybko oczy, mruczy coś pod 
nosem, kładzie kapelusz na krześle, 
sięga dłonią do kieszeni i wyjmuje 
duży nóż ogrodniczy). 

Zoija (śledząc wsystkie jego ru- 
chy—e przestrachem): Ach! (Wideł- 
kiewicz drgnął à odwrócił się ku niej 
z pytającem spojrzeniem. Widząc, że 
Zofja nic nie mówi, półgłosem, jakby 
sie bał mówić głośno). 

Widełkiewicz. Palma trochę zanie- 
czyszczona... (waha się, nie wiedząc 
co zrobić). 

Zofja. Bo jeśli jaki mniej ważny 
interes, to ja sama mogłabym... 
(Widethiewicz, jakby oprzytomniał na 
dźwięk jej stów, składa nóz, chowa 
go do kieszeni i odpowiada miększym 
głosem). 

Widełkiewicz. Osobisty interes, pro- 
szę pani... (Chwila ciszy. Słychać 
kroki w przyległym pokoju. Zofja 
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drgnęła i bezwiednie posuwa sig ku 
drzwiom, w których ma ukazać sig 
Jam). 


SCENA IV. 
Poprzedni, Jan. (Wchodzi Jan, 
uśmiechnięty, wesoły. W ręku trey- 


_ ma gabinetową fotografję, którą zlek- 
ka wymachuje. Narazie me widzi 


Widetkiewicza). 

Jan (swobodnie do żony). Przyjrzyj 
się zatem... (Urywa nagle, spostrzegt- 
szy Widelkiewicea i staje, jak wry- 
ty, instynktownie kryjąc w ręku fo- 
tografję. Widetkiewice wyprostował 
się i spochmurniał. Przez sekundę 
mierzą się wzrokiem. Jan ochłonął 
wreszcie 2 pierwszego wrażenia i silt 
się na spokój). 

Jan (uprzejmie). A... pan Wideł- 
kiewicz... Służący nic mi nie powie- 
dział... (Pauza). Czem panu mogę 
słażyć?... (Widelkiewicz spogląda na 
Zofie, dając do zrozumienia, że jej 
obecność przeszkadza rozmowie. Jan 
daje werokiem Zofji do zrozumienia, 
że powinna wyjść, ona wszakże zdaje 
sig tego mie widzieć). 

Jan (udając obojętność). Niech pan 
mówi, panie Widełkiewicz... Wszak 
nie mamy tajemnic... 

Widełkiewicz (stłumionym głosem). 
Pragnę z panem pomówić sam na 
зат... 

Jan (zmiesszany—uprzejmie). Jestem 
dziś bardzo zajęty... Mamy wyje- 
chać z żoną... Powóz już czeka 
przed bramą... (Idzie рате kroków 
do okna). Tak, już czeka... Może 
innym razem, panie Widelkiewicz... 

Widełkiewicz. Wiele czasu panu 
nie zabiorę. Pragnę dzisiaj załatwić 
mój interes. (Miekcej). То nie po- 
trwa długo. (Chwila milczenia. Jan 
patrzy mezdecydowanym wzrokiem 
na Zofję). 

Jan (do żony). Może zostawisz nas, 
Zosiu na chwilę... (Zofja nie rusza 
sie 2 miejsca) ...na chwilę tylko... 
prawda, panie Widełkiewicz? Włóż 


przez ten czas kapelusz... zaraz je- 


dziemy... (Niecierpliwiej). Dobrze, 
kochanie? (Zofja odwraca się twarzą 
do męża a tyłem do Widełkiewicza. 
W oczach jej tkwi trwoga). 


Zofja (cicho). Kiedy... Jasiu... (Jan \ 


bierze ją wpół à, szepcząc kilka słów, 
odprowadza ku drzwiom do jadalni. 
Gdy Zofja wyszła, zamyka drzwi od 
jadalni à od gabinetu. Ale wraz 
drzwi od jadalni odmykają się zlek- 
ka % po przez separe miga biała 
suknia Zofjt). 


SCENA V. 


Jan, Widełkiewicz. (Cała rozmowa 
Widetkiewicza 2 Janem prowadzona 
jest głosem prayttumionym, jakby 
obaj mie chcieli, by ich w przyległych 
pokojach słyszano. Czasem tylko wy- 
buchają głośniej pojedyńcze słowa lub 
frazesy). 
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Jan (zamierzając sam usiąść, wska- 
zuje krzesło Widełkiewiczowi). Niech 
pan siada. 

Widełkiewicz. Dziękuję panu. (Nie 
stada. Jan waha się przez sekundę à 
nie siada również. Chwila milczenia). 

Widełkiewicz (zbierając widocznie 
myśli). Pan wie, ze moja Zona 
umarła?... 

Jan. Dowiedziałem się o tem wła- 
śnie przed chwilą. Nie uwierzy 
pan... 

Widełkiewicz (szorstko przerywa). 
Umarła pięć miesięcy temu. Ale już 
na długie tygodnie przed śmiercią 
widocznem było, że ją żre jakaś 
głęboka troska. Ja sądziłem, że 
przewiduje blizki koniec, że gnębi 
ją myśl opuszczenia dzieci... (ciszej) 
mnie... (Urywa—chwila milczenia). 
Aż teraz, niedawno, porządkując po- 
zostałe po niej rzeczy, na dnie ko- 
mody trafiłem na tę oto paczkę li- 
stów. (Z bocznej kieszeni wyjmuje 
zwitek papierów). Zajrzalem do nich, 
myśląc, że znajdę w nich jeszcze 
jedną pamiątkę... pamiątkę, która 
mi osłodzi ból... (Pauza). Te listy— 
to były listy od pana! 

Jan (porusza się, jakby chciał prze- 
626). 

Widełkiewicz (mocniej). То były 
listy od pana. Choé nie podpisywa- 
leg ich pan nazwiskiem, ja wiem... 
Wszelkie wątpliwości usuwają zresz- 
ta fotografje... (Pauza). Dopiero 
teraz zrobiło mi się w głowie jasno. 
Zrozumiałem, czemu zawdzięczałem 
zaszczyt tak częstych odwiedzin 
pańskich w moim sklepie. Bo ja 
przedtem myślałem zupełnie szczerze, 
iż pan lubi kwiaty, że... (Urywa. 
Krótka pauza,—silnie). Lecz po co 
mówić o tem?! Wkradłeś się pam 
do mego domu, jak złodziej!... 

Jan (stłumionym głosem). Panie 
Widełkiewicz!... 

Widełkiewicz (robi ku niemu krok 
naprzód). Wkradłeś się pan do me- 
go domu, jak złodziej, i dla zabaw- 
ki—dla pańskiej zabawy—uwiodłeś 
mi żonę. Mówię: dla zabawy, bo 
czytałem te listy... (Uderza pakie- 
tem o drugą dłoń). Dla mnie, pro- 
stego człowieka, widocznem jest, 
żeś pan się tylko bawił! Kobieta 
była młoda i przystojna. Młode i 
przystojne kobiety są do zabawy... 
panów! 

Jan. Panie Widełkiewicz! Ta przy- 
kra rozmowa nie ma celu. Co się 
stało, to się nie odstanie. Jestem 
gotów dać panu wszelką satys- 
fakcję. 

Widełkiewicz (nie rozumiejąc). Sa- 
tysfakcję? Wszak pan sam mówi, 
że co się stało, to się nie odstanie! 

Jan. Chciałem przez to powiedzieć, 
że jeśli pan czuje się pokrzywdzo- 
nym na honorze... 

Widełkiewicz (mie rozumiejąc). Ja 
pokrzywdzony na honorze?... A to 
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dlaczego? Jeśli kto popełnił niego- 
dziwość, to tylko pan. 
Jan (zniecierplawiony). O cóż panu 
tedy chodzi? 
Widełkiewicz (2 ¿ronjg)- Pan się 
niecierpliwi... Przed rokiem, gdy 


pan zajeżdżał do sklepu wybierać | To pan milez! 
kwiaty, rozmawiał pan ze mną 80- ` 


dzinami... prawda, że i Emma tam 


była. (Pauza). Kiedyś pan wrócił... \ 


trzy tygodnie temu... ja juz wie- 


działem. Bałem sie wtedy przyjść ; 


do pana — tak bałem się, bom nie 
był pewny siebie... Czułem, że gdy 
pana ujrzę — krew zaleje mi oczy 
i gotów-em dopuścić się nieszczęścia... 
Lękałem się tego... ze względu na 
me dzieci!... przeczekałem... Ale mó- 
wiłem sobie: skoro się uspokoję, 
skoro będę mógł przytomnie spoj- 
rzeć w oczy temu, co mi żonę 
zbezcześcił, co mi pamięć kobiety 
drogiej pokalał — to przynajmniej 
po chłopsku zrachuję mu kości!... 
(Zaciska pięści i posuwa się ku Ja- 
nowi, który mimowoli się cofa. Z po- 
gardliwym półuśmiechem). Niech się 
pan nie trwoży. Zaniechałem. Zoba- 
czyłem pańską młodą zone... ona prze- 
czuła niebezpieczeństwo.. bala sie 
odejść... nie chciała zostawić nas 
samych. (Pauza). Po co ona ma 
wiedzieć? po co mam niszczyć jej 
szczęście?... Ona panu 7 pewnością 
ufa tak, jak ja ufałem mej żonie. 
(Silniej). Jeśli wychodzisz pan dzi- 
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siaj cało z moich rąk... N 


Jan (postepuje w uniesieniu ku nie- 
mu). Panie Widelkiewicz! Cierpli- 
wosé moja wyezerpala sie. Mow pan, 
ezego chcesz, albo... 

Widełkiewicz (posuwa sig również 
napreód—wyeywajaco). Albo?! (Stoją 
przez chwilę naprzeciw siebie w unie- 
sieniu). 

Jan. Krótko i weztowato: czego 

Widetkiewicz (wskazuje na treyma- 
ne w ręku listy). Pańskie listy sa 
odpowiedziami na listy mej żony. 
Żądam ich zwrotu. 

Jan. Spaliłem je przed ślubem. 

Widełkiewicz (zaślepiony). Ja nie 
chcę, by dowód mej hańby błąkał 
się po ludziach. Zwróć mi pan listy. 
Oto pańskie! (Podaje Janowi gwat- 
townym ruchem zwiiek. Ten bezwied- 
mie bierze. W jednem ręku trzyma 
listy, w drugiem fotografje, 0 której 
nie pamięta). 

Jan. Powiedziałem, że ich nie mam. 
Spaliłem. 

Widełkiewicz (zaślepiony). Ona nie 
spaliła. Dlaczego pan miał spalić? 
Ja nie pozwolę, by takie pamiątki 
pozostały w pańskich rękach! 

Jan. Daję panu słowo honoru!... 

Widetkiewicz(gwattownie). Nie znam 
pańskiego honoru! Pański honor po- 
zwalał uwodzić mi żonę... Złodziej, 
gdy kradnie, naraża się na krymi- 
nał—choć kradnie czasem... z głodu. 
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` muje się bezradny, 


pan żądasz? Ÿ w ręku. Widełkiewicz schyla sig, by 
Ÿ ja podniesé. Lecz Zofja bojąc się, by 


Ÿ jej mie zobaczył, rzuca sig również 


ją pierwszy. Zofja chce mu ją gwat- 
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Pan kradles mi zone i szezescie — 
dla zabawy, nie narazajac sie na 
nic. Jestes podlejszy od zwyklego 
złodzieja! : 

Jan. Milez pan! 

Widełkiewicz (rzuca się ku niemu). 
(W drzwiach od ja- 
dalmi ukazuje się Zofja à biegnie ku 
mężowi). 


SCENA VI. 
Ciź, Zofja. 
Zofja. Jasiu! (Widetkiewice zatrzy- 
ciężko dysząc. 
Zofja staje prey boku męża). 

Jan (głosem drżącym g rozstroju. 
cały wysoce zdenerwowany). To nic, 
moja droga! proszę cię, zostaw nas. 
(Pauza. Widelliewica, który cofnął 
się kilka kroków w głąb, zbliża sig do 
palmy i machinalnie wyrywa kilka 
suchych listków). 

Widetkiewicz (głucho). Skoro pan 
nie ma tych papierów... (Do Zofji). 
Przepraszam panią bardzo... ( Widel- 
kiewicz szuka kapelusza, odnajduje 
go ma krześle, kłania się Zofji, gza- 
biera się do wyjścia. Myli się wszak 
że i, zamiast iść ku drzwiom wcho- 
dowym, kieruje sig w stronę drewi 
od gabinetu. Gdy ideie tak w strong 
Jama, Роба przerażona chwyta mg- | 
ёа za ramię). 3 
Zofja. Jasiu! (Jam upuszcza listy, 
które roesypują się. Widelkiewicz 
szybkiem spojrzeniem mierzy Zofję). 

Widetkiewicz (п. str.) Jego listy! 
(Widełkiewicz w obawie, by Zofja > 
nie podjęła listów, schyla sig à wraz 
z Janem poczynują je zbierać. Zofja 
śledzi wszystkie ich ruchy. Wreszcie 
podnoszą się obaj. Widetkiewicz po- 
daje zebrane przez się listy Janow 
Temu trzęsą się ręce г rozdraënienia 
$ biorąc od Widełkiewicza listy — 
upuszcza fotografie, którą treymal | 
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do fotografji. Widelkiewicz podnosi 
townie wyrwać,—on, sądząc, źe to fo- 
tografja, należąca do listów, mie chce 
jej dać, usuwa rękę à podaje ją szyb- 
kim ruchem Janowi. Ale mimowoli 
spogląda па fotografje, zatrzymuje 
stę, cofa rękę). 

Widełkiewicz (chrapliwie). Co?! fo- 
tografja mojej zony?l... (Pauza). Jej 
tam w pakiecie nie było! (Chwila 
milczenia—orjentując sig). Pan mia- 


leg przedtem w ręku... (Pauza). 
Wszedłeś z nią... (Pauza. Zwraca 


oczy na Zofję). A pani nie chciałaś, N 


bym zobaczył... (Pauza. Nagle). 
Więc pani wiedzialas!!... (Milczenie). 
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się zlekka przed męża, jakby prag- 
nde go zasłonić. Oczy ma spusżczo- 
ne). 


mie tresc 
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Widetkiewiez (waha sig — walczy 
z sobą — wreszcie spluwa). Tful... 
brudy!.. (Rozglada się po pokoju. 
Orjentuje się, gdzie są właściwe drzwi, 
kładzie kapelusz na głowę i wycho- 
dzi ciężkim krokiem). 


SCENA VI. 

Zofja, Jan. (Zofja śledzi wzrokiem 
za Widełkiewiczem. Gdy drewi się 
za nim zamknęły, odsuwa się od 
Jana i pada na najbliższy fotel. Jan 


zamieszany spogląda na nig — spuse- 
cza oczy. Tak mija kilka chwil w mil- 
czemu). 


Jan (nieśmiało). Zosiu! (Zofja od- 
wraca głowę, kryje ją w dłoniach i 
nagle wybucha tkamiem. Jam rzuca 
się ku niej, bierze ją za reke,—ona 
wybucha głośnym, nerwowym płaczem, 
wyrywa rękę, wstaje à tkając ucieka 
do jadalni. Jan zostaje sam, prawie 
ma środku sceny, mie wiedząc, co 
z sobą robić. Wchodzi Henryk). 


SCENA VIII. 
Jan, Henryk. 

Henryk (mie postrzegając wyrazu 
twarzy Jama, mówi wesoło). Jestem 
gotów. Więc jedziemy. 

Kurtyna wolno spada. 


- | STRESZCZENIA. 


St. Przybyszewskiego: 


„W godzinie cudu”. 


PRACO: 

[Szkic ów treściwy najnowszego utworu Stan. 
Przybyszewskiego, pojawieniem się swojem na szpal- 
tach «Czytelni», nie obowiązuje w żadnej mierze sa- 
du naszego o etycznej i estetycznej wartości jaskra- 
wej tej fantazji. Dążymy do tego, ażeby czytelnik, 
niejako «z fotelu swego», mógł przeglądać co tydzień 
w skrótach lub wyjątkach wszystko, co w nieprze- 


Y rwanym ciągu przepływa przez piśmiennictwo nasze. 


6 nie możemy bodaj zaznaczenia 
awszych zjawisk: twórczości i 
À Przybyszewskiego. Damy na 
ytyczna jej ocene. Obecnie, w for- 
j, dla przykładu, kładziemy przed oczy 


Oczywiście pominą 
jednego 2 jj 
działalnoś 


czytelnika jeden z najcharakterystyczniejszych utwo- 
rów autora «Złotego runa». Ma on w sobie wszyst- 


| kie główne cechy «specjalności» Przybyszewskiego 


oraz jego pisarskiego talentu. Czego tylko oczywi- 
ście uwydatnić nie mogło niniejsze streszczenie, ida- 
ce w bardzo szerokie kola czytelniköw, to niektö 
rych zegółów, do zbytku drastycznych, zarówno 
w treści jak w formie]. 


Niewiadomy, nienazwany w utworze, 
zagadkowy człowiek pewnego wieczora 
późno wrócił do domu, siadł przy biur- 
ku i bezmyślnie wpatrzył się w olbrzy- 
mi bukiet kwiatów, opleciony szeroką 
czerwoną wstęgą, na której końcu wy- 
pisane było «jakieś mistyczne imię ko- 
biece». 

Podano mu go kiedyś na estradę po 
koncercie, na którym święcił tryumfy, a 
z mnogich wieńców, które posypały się 
do jego nóg, ten jeden bukiet z czerwo- 
ną wstążką i z mistycznem imieniem, 


* zanim je dostrzegł jeszcze—nie wiedzieć 


czemu— obudził w nim dreszcz rozkoszy, 
powracający właśnie teraz we wspom- 
nieniach o owej chwili. 


"naraz wpadają dźwięki dzwonów kosciel- 


Dlaczego?... Bo może kobieta, która | kraju, lecz jej, tej właśnie, której szu- 
przesłała mu te kwiaty, całowała je Ÿ ka, nie jest w stanie odszukać w tym 
przedtem długo, i przesiąkły one jej od- 5 czarownym lesie jasnych, czarnych, 
dechem, drzaly namiętnym szeptem ` czerwonych główek, wyczuć promień 
pragnień tej, co go musiała znać, ko- \ tych jednych oczu, wśród tylu drzacych, 
chać dawno, drżeć dnie całe, zanim od- \ nieśmiałych, wstydliwych, to znowu pa- 
ważyła się posłać mu ten bukiet. Tak \ lących i wyzywających spojrzeń. Roz- 
być musiało. Wiedział to z pewnością. pędza wszystkie, ale kiedy zostaje sam 

„Wiedział, że go kochała, bo takie kwia- | w pölzmroku swojej sali, do stóp jego 
ty dają tylko dziewice, które kochają“. tronu czołga się kupiec syryjski, wlo- 

I wspomnienie to staje się pierwszem \ kąc za sobą nagą dziewicę, której białe 
ogniwem olbrzymiego łańcucha dziwacz- Ÿ ciało, jak promień, wpada w pomroke. 
nych napoly czarownych, napoly bo- Ÿ Poznaje ją: 
lesnych wizyj, wżerających się w jego 5  „Chwycił się oburącz poręczy tronu i z le- 
duszę i dających jej chwilowe upojenia, \ kiem i przerażeniem wyszeptał: „Tyś mi da- 
i szały zapomnień, i następujące po nich ła kwiaty?“ Skingla głową“. 
męczarnie rozczarowań, i rozpacze prze- 3 A w tej samej chwili, gdy ją już zna- 
budzeń z tych snów na jawie. lazł, budzi się z głośnym krzykiem; 

Zamknąwszy oczy, widzi przedziwne \ wszystko pierzcha. 
kwiaty wszelkich barw i kształtów: ró- ; I znów roją mu się sny potworne, 
że, tuberozy, lilje, orchideje, odurzające ` podczas których miął w rękach czerwu- 
go rozkosznym jadem swoich zapachów, 3 ną wstążkę bukietu, i kwiaty dawno 
obezwładniające tak, że w końcu nie \ powiędłe przeraziły go. «Ta, która mu 
rozróżnia wrażeń, bo barwy, kształty i Ÿ kwiaty dała, stała się jego wampirem, 
zapachy zlewają się w jedno. со wszystką krew zeń wysysał». Włó- 

A potem przed. okiem jego wyobraźni Ÿ czy się po pustych ulicach, alejach, ko- 
rozciągają się przerażająco puste obsza- i Sciolach, wszędzie, gdzie zdawało mu się, 
ry ugorów, rozstajne drogi wśród torfo- Ÿ że dostrzegl jej cień, usłyszał jej kroki, 
wisk i bagien, wisjace nań ciszą upior- 
ną; to znowu nawrót do zapomnianych 
wrażeń dzieciństwa wskrzesza mu sceny 
wsi ojczystej, przed oczyma ducha roz- 
wija całą ziemię rodzinną, umajoną, roz- 
kwitla, rozpasaną w szale rozrodczym, 
w godowym przepychu ciszy, w którą 
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wej ręki, jej ręki, i godzinami stoi 
w oknie i wżera się w ciemność, bo raz 
kiedyś mu się zdało, że czyjeś oczy, 
jej oczy, z tych mroków wpiły się weń 
z gorącą tęsknotą. Za jakąś wiotką po- 
stacią biegnie raz po ulicy, bo zdaje mu 
sie, że to musi być ona: przez chwilę 
spotkały sie ich oczy, splotły się i mil- 
czały długo w bolesnem spowiciu. Za- 
trzyma ją, spyta, czy to ona dała mu 
kwiaty? Ale cień znika w bramie, nie 
ogląda się za nim. Pomyłka: to nie by- 
ła ona. Zmęczony wrócił do domu. 

Teraz wie już, że kocha, kocha po raz 
pierwszy, bo on żadnej kobiety nie kochał. 
«Porzucał je bez żalu i nie czuł żalu, gdy 
go porzucały». I z oburzeniem wzdry- 
gal się teraz przed wizją ich... Bo ze- 
szła nań miłość— dopełniła się godzina 
cudu!... 

Kochał ją tak, jak widzianą niegdyś 
smugę światła latarni morskiej na roz- 
pienionem, huczącem, wiejacem grozą 
rozszalałem morzu. Ona była takiem 
światłem. W godzinie wielkiego cudu 
s przekształcił mu się cały świat w wyo- 
` braźni; zlały się nań potopy blasków, 
przez nią; ocean dźwięków, drgnień, ru- 
chów, fal rozkwitał w nim jednem pysz- 
nem kwieciem pieśni. Tą pieśnią była 
ona. Czuł, że ziemia rodzinna wydała go 
na to, rysowała i żłobiła swoje kształty 
w jego duszy na to, «by się jej postać 
w nią zlać mogła, јак w odwiecznie 
przygotowaną formę». I był dumny z po- 
tęgi swojej miłości. Szedł z podniesioną 
głową, jak wódz, świadomy swego tryum- 
fu. «Bo przecież niósł słońce w swej 
piersi, niósł wszechświat, najtajniejsze 
zagadki i tajemnice bytu». 

I była chwila, że wezbralo w nim 
serce wielkim krzykiem szczęścia, potę- 
gi, milosci—cheial to słońce, które niósł 
w piersiach, pokazać całemu światu, 
rozlać na wszystkich jasność, która wy- 
pełniała go całego, nie mieściła się w nim, 
wznosiła go po nad wszechżycie, że aż 
czuł się wniebowziętym. 

Lecz naraz pryskało wszystko. Ochło- 
nął. Niósł w piersi słońce, wszechświat 
cały, a przecie tęsknił. Ona nie zjawia- 
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nych, śpiewy procesji Bożego Ciała... 

„Drgnął. Aż wkulił się w siebie z tęsk- 
noty“. 

Steskniona dusza zasuwa sie w jakas 
ciemność, porywającą go w czarne od- 
mety «spienionych potopów», aż wreszcie 
z przepastnych i zwichrzonych głębin 
tego mroku rozkipionych fal wydobył 
sie jasny dźwięk, coraz rosnący, Swietle- 
jacy, niosący mu ukojenie i przeobraża- 
jący sie w wizję pięknej i drobnej twa- 
rzy wpöl-dziecka wpól-kobiety. Pozna- 
je ją... 

—,„Więc była tam, siedziała w pierw- 
szym rzędzie i wświeciła ciemne gwiazdy 
swych oczu w moją duszę, odbiła je w odmę- 
tach mej duszy“... 

I wtedy tęsknota i pragnienie wzra- 
stają w nim jak orkan, jak pożar; chwy- 
ta kwiaty bukietu, zasypuje się niemi, 
tarza w nich i śni, że ma ją w na- 
miętnym uścisku swoich ramion i calu- 
je, całuje bez końca. 

Wtem zrywa się w gwałtownem po- 
stanowieniu: musi ją odszukać! 

„I błądził całemi dniami po ulicach mia- 
sta, całemi godzinami siadywał w alejach, 
co miasto opasywały—tysiące ludzi prze- 
suwały się przed jego oczyma, w każdej 
twarzy dziewczęcej dopatrywał się jej, każ- 
de spojrzenie zdawało się wświecać w jego 
żyły tę samą rozkosz, jaką jej oczy mu \ 
serce aż do dna przepaliły—ale wciąż to 
samo rozczarowanie: to nie ona!* 

Odtąd zapada w sny, w wizje na ca- 
łe dnie, noce, tygodnie. Zyje w fanta- 
stycznym świecie swoich marzeń. 

Sni mu, się, że jest królem olbrzy- 
miego podzwrotnikowego państwa, ale 
w czarodziejskich ogrodach, wiejacych 
nań jadowitą wonią najpotworniejszych 
kwiatów, na miękkich kobiercach, wśród 
palm i bluszczów, trawi go wciąż taż 
sama tęsknota. Zwołuje i każe w rzędy 
stawiać najpiękniejsze dziewice swego 
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dotknął w przelocie jakiejś pieszezotli- | 
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la się. «Wściekła tęsknota Zlobila mu 
głębokie bruzdy w duszy». 

I znowu pewnej nocy, stężałej, ska- 
mieniałej w powietrzu, gdy w ciemno- 
ściach wszystkie kwiaty rozpacznie krzy- 
czały za słońcem, przyśniła mu się wiel- 
ka, biała, krwawemi łzami zbryzgana 
równina, nad którą wykwitły dwie wy- 
niosłe łodygi białych narcyzów... I uj- 
rzał, jak oto naraz wąż wyczołgał się 
z traw, wiotkie trzciny narcyzów okrę- 
cił złotą błyskawicą swego ciała, piął 
się, kurczył, chichotał migocącym blas- 
kiem rubinowych oczu i już sięgał bia- 
łych listków kwiatu, wpijał żądło w mil- 
czące oczy narcyzów. 

Zerwał się z łóżka. Sen nie ustąpił. 
Trwał na jawie. Na biurku stały w wa- 
zonie dwie długie łodygi narcyzów, dy- 
szące jakimś namiętnym żarem w silnym 
oplocie podnoszącego się z wazo nu bron- 
zowego węża, jakby stworzonego Z Yoz- 
topionego metalu i teraz stezalego 
w śmiertelnym skurczu. 

„Czyżby się sama zaklęła w kwiaty i 
w tego węża?* 

Bo gdy całował milczące oczy narcy- 
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go ust; a ów wąż, gdy go wziął w rę- 
kę, ożył, oślizgł mu się wzdłuż piersi, 
oplótł go. «Usta jej wgryzły się w jego 
szyję...» 

Czuł, że jest chory... W goraczko- 
wych widzeniach nasuwały się mu przed 
oczy z straszliwą realnością coraz now- 
sze, coraz zmienniejsze obrazy, a w nich 
ona, zawsze ona w tysiącznych prze- 
obrażeniach... Gdzież był? 

To idzie przez zarośla fjoletowym ki- 
rem żałoby oplątujące mu stopy, to przez 
tajemnicze, lubieżnie senne pola maku. 

Jest naprzemian w świątyniach eleu- 
zyńskich, w czasie dziwnych misteryj, i 
w halach północy na naradach półbogów 
germańskich i w podziemnych piecza- 
rach indyjskich kapłanów, i w gotyckich 
kaplicach wśród orgij i sabatów święto- 
kradzkich obłąkanych mnichów. 

A w jednej ze świątyń, wzdłuż ścian, 
zamiast gzemsu, ujrzał dziwny orna- 
ment: «Jedna i ta sama głowa kobieca 
z coraz to innym wyrazem, innym smut- 
kiem, inug namiętnością, innem pragnie- 
niem. To jej głowa i cała nieskończona 
pieśń jej duszy!—myslal zdumiony». 

Wszystkie odmiany, cała skala smut- 
ku, tęsknoty, rozkoszy, nieświadomych 
pragnień, wściekłego rozpasania na tych 
twarzach — jednej twarzy, w nieskończo- 
nym szeregu główek— jednej i tej samej 
główki. 

Naraz wyłaniają się wszystkie, scho- 
dzą zewsząd ku niemu, wyciągają ra- 
miona ze wszystkich kątów sali, oplata- 
ją go z jękiem, płaczem, chichotem, 
krzykiem... 

Wtem rozwiewa się majak szatański. 
«Ujrzal ją, w krzyż rozpiętą na ścianie, 
w całym przepychu jej piękności». 
I ukrzyżowana wyrzuca mu w bólu, że 
to on rozbił świętą lampę jej duszy, bo 
«byla czysta, jak kwiat lotosu, kiedy 
Boga rodził», a to on, mężczyzna, roz- 
lał w jej żyłach żar, duszę przepalił do 
dna jadem żądzy i namiętności, a. potem 
ukrzyżować ją kazał. 

I kusi go: «Chodź, chodź, biedny nie- 
wolniku krwi, chodź w piekło». 

A gdy on przypada skuszony do jej 
stóp z okrzykiem: Asztaroth! Asztaroth! 
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i porywa ја welwéciekly uscisk—naraz 
przewiewa wzdłuż jego czoła świetlany, 
nieskończenie czysty «oddech liljowe) 
dłoni». 

Szatańskie zmory zastępuje sen aniel- 
ski. Głaszcze go po rozpalonem czole ko- 
jąca, święta, słodko chłodząca dłoń tej 
cichej, tej smutnej, tej jasnej, tej—co 
mu dała kwiaty... 

W tych wielorakich bólach rozłamała 


mu się dusza. 
DN 
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ZE SZCZYTÓW PRAGNIEŃ... 


Ze szczytów pragnień zstąpił mój duch 
W dolinę szarą, 
Otrząsnął marzeń i tęsknot puch 
Za złudną marą. 
I tak już będzie w tę smutną dal 
Iść—aż do końca, 
Na brzeg daleki wieczności fal, 
W krainę słońca. 
Bo tu, kochane ostatkiem sił, 
Płomienie gasną, 
Nim zorza szary ozłoci pył 
Światłością jasną... 
Tylko, chcę wiedzieć, na jaki kres 
W mroczne przestworze 
Odpływa ludzkich palących łez 
Przesmutne morze 
I w jakie patrzą odblaski gwiazd 
Zastygłą twarzą 
Duchy, co tęsknią do orlich gniazd, 
Duchy, co marzą... 

Stanisław Pomaski. 


++ 
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POWIESC 2 WIEKU XVII, 
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— ono! 


Tu dopiero otworzylo sie pole dla 
Wichury. Iskra stat sie, wezem, 
ptakiem, plomieniem. Oczy lataly 
mu jak u szalenca, Sniada twarz 
przybrala barwe ciemnej purpury— 
skakaly w nim wszystkie nerwy, 
wszystkie muskuly. Zdawalo sie, ze 


w ogniu własnej krwi spłonie, na 
\ Mieszczanie uśmiechali się, gladzac 
\ brody; chwalili głośno, a po cichu 


popiół stleje, z dymem uleci. 

W tańcach «skocznych» nie miał 
sobie równego, w «gonionych» sam 
siebie prześcigał. 


Dziś na taki animusz taneczny : 


wzruszonoby ramionami — możeby 
wyśmiano go nawet. Wówczas bu- 
dził zachwyt w mężczyznach i nie- 


wiastach — zwłaszcza wśród kół | 


mieszczańskich. Owiewał je gorą- 
cem tchnieniem rycerskości, pola bi- 
tewnego, krwawej, upajającej furji, 
która plebejom wydawała się jakby 
świętym szałem kapłanów eleuzyj- 
skich... 

W niejednej piersi niewieściej 
skakało serce do taktu pląsom Kon- 
radowym. Ale niczyja twarz pło- 
mieni wewnętrznych nie zdradzała. 
Do mody należało mieć twarz nie- 
ruchomą, nic zgoła nie wyrażającą. 
Im większe było w licach podobień- 
stwo do maski woskowej, tem na- 
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dobniejsza, tem «cudniejsza» wyda- 
wala sie niewiasta... 
Z, taką właśnie zimnokrwista z po- 
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Wichura juz kilkakrotnie zmie- 


\ nial tancerki, nigdy dostać nie mógł 


tej, której pragnął. 


zoru pannicą, o źrenicach szkla- 


nych, brwiach zlepionych w wą- 
ziuchne niteczki, usteczkach jakby 
wymalowanych na bladoróżowej bu- 
zi, tańczył Wichura «gonionego». 
Różne miał ten taniec odmiany— 
Zboiński wszystkie znał, ze wszyst- 
kiemi się popisywał. 

Postawiwszy swą tancerkę na 
środku izby, wybijał jej czołem po- 
kłony i kręcił się dokoła niej, jak 
fryga, najdziwniejsze i najśmielsze 
wykonywując figury. Zwało się to: 
«drobuszka». 

Potem nacieral na nia obcesowo, 
do ucieczki przymuszal, za ucieka- 
jaca gonił po izbie całej w rytmicz- 
nych podskokach. Oczy mu płonęły, 
na ustach igrał uśmiech zalotny, 
twarz wyrażała największą pożądli- 
WOŚĆ... 

Nagle, gdy już miał dziewczynę 
pochwycić, wyraz jego twarzy zmie- 
nił się błyskawicznie. 


te—gniew objawiały. Wymijał tan- 


cerkę nadąsany, niechętny, jakby | 


urążony. 

Smiano się z tych dąsów, przy- 
klaskiwano dobrze udanej niechęci. 
«Gniewus» nie mógł być tańczony 
inaczej, jak z gniewem. 

Zachwyt niewiast był cichy; męż- 


czyźni objawiali go głośno. Najgło- à 
śniejsze aplauzy odbierał tancerz od 


swego ojca. Zboiński był dumny 
z Konrada; na jego zalety chciał 
zwrócić uwagę ogólną. 

Inni tanecznicy zgaśli przy Wi- 
churze, który odrazu uczynił się 
prowodyrem plasów. Na niego tyl- 


s ko patrzano, on był jedynie przed- 
s miotem zajęcia. 


Do bawialni zaglądać jęli i star- 
si mężowie, oklaskami zwabieni. 
Widowisko było naprawdę ciekawe. 


myśleli, że jednak w karmazynach 
krew ognistsza i szybciej krąży. 


młodzi wołać zaczęłi: 
— Swieczkowy! świeczkowy! 


ba- przyniosła świeczki woskowe i 
nalane winem szklanice. Starsi z kie- 
lichami, młodzież ze świeczkami pa- 
lącemi się wystąpili na środek, opa- 
sując kołem dziarskiego tancerza. 
Kapela zmieniła melodje, 


Sciagniete | 
brwi, schmurzone czoło, usta zacie- | 
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Zboiński podszepnął hasło które- \ 
mus z najbliższych—wnet starzy i | 


Zrozumiała wołanie czujna służ- | 


bo ją I 


zawsze do «Swieczkowego» zmienia- ; 


ła. Żywe koło poczęło kręcić się 
w tempie coraz szybszym, przytupu- 
jąc i pokrzykując. Migały złote pło- 
myki, rzucało iskry szkło; we Srod- 
ku stał Konrad tryumfujący, zwy- 
cięzki... a przecie ani szczęśliwy, 
ani zadowolony. 


$ 


Ta jedna nie 
dzieliła ogólnej wesołości. Siedzia- 
ła przy matce blada, smutna, obca 
otaczającemu ją zgiełkowi. A jednak 
dla niej to właśnie wstąpił w dom 
mieszczański, dla niej wystroił się 
kosztownie, dla niej cuda zręczno- 
ści dokonywał. 

Gdy ją w pląsy zapraszał, usły- 
szał w odpowiedzi: 

— Nie nauczona-m tańca. 

— Naucze waszmoscianke. 

— Niepojetna-m. 

Djalog urwal sie. 

W tañeu niespokojne oczy Wi- 
chury nie zatrzymywaly sie nigdy 
na tancerce; biegły nieustannie ku 
jedynaczce Melchjorowej, starając 
się jej spojrzenie pochwycić. Ani 
razu im się to nie udało. 

Napróżno matka zwracała uwagę 
Hanusi na tancerza i jego zręcz- 
ność. Czarne oczy dziewczątka nie 
dostrzegaly go nawet. Zresztą wy- 
raz tych oczu był-taki, jakby nie 
widziały nie zgoła, prócz własnych 
myśli. 

Gdy razem z dopalającemi się 
świeczkami kończył się «Swieczko- 
wy», Konradowi wydało się, że nie- 
chętne jemu oczy Hanusi biegną 
w lewo, ku drzwiom otwartym... 

Spojrzał tam —zadrżał. 

We drzwiach stał Krzyś Dąbek, 
wpatrzony w Hanusię, równie bla- 
dy i smutny, jak ona. 

W tejże chwili taniec skończył 
się. Konrad skoczył, rozrywając 
opasujące go koło; chłodząc twarz 
magierką, do drzwi się skierował. 
Wymijając Krzysia, potrącił go ni- 
by nieumyślnie z taką siłą, że mło- 
dzieniec potoczył się na środek dru- 
giej komnaty i omal nie upadł. 

Zaledwie to uczynił, sam otrzy- 
mał z przeciwnej strony równie 
krzepkie potrącenie. Wymierzył mu 
je Petrus Quercus. Zaklął i za kord 
chwycił u pasa wiszący. 

Nie dano mu go wydobyć. Roz- 
ważniejsi otoczyli wszystkich trzech, 
ścisnęli i prawie przemocą we- 
pchnęli do izby sąsiedniej. Tam je- 
den ze starych rajców zajął się 
uspokojeniem zwaśnionych. 


— Przez Boga! — błagał — po- 
wściągnijcie waszmoście swą krew- 
kość. Estyme winniście domowi 


szlachetnego Drewny. Urazy na in- 
ny czas, na inne miejsce odłóżcie. 
Nie ucieczą! 

Dąbkowie zaraz się uciszyli—Wi- 
chura nie przestawał się miotać. 

Choć poturbowany przez Petrusa, 
wadził się nie z nim, lecz z Krzy- 
siem. 

— Słysz, plebeju! — syczał przez 
zaciśnięte zęby, przysunąwszy twarz 
swoją tuż do jego twarzy. — Zno- 
wuśmy się na wązkiej ścieżce zdy- 
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bali. Radze-ó: ustap! Ja w prawo, 
ty w lewo—inaczej nie można. 

Krzyś, choć zafrasowany, nie był 
przecie mazgaj. 

— Ide drogą swoją, nie cudzą— 
spokojnie odrzekł. — Ustępować nie 
mam przed kim, ani po co. Sam na 
siebie, szlachcicu, bacz—mnie w po- 
koju ostaw! 

Spokojność i pewność siebie mło- 
dzieńca zbiły tamtego z tropu. 

— Gdansk ci postuzyl—w Gdań- 
sku losu szukaj!—wyrzek1 z mniej- 
szą już butą.—Na co ci Warszawa? 

Tu wmieszal sie do rozmowy 
poeta. 

— Warszawa — macierz nasza. 
Większe-ć do niej prawa Krzysiowe, 
niż waszmościne. Swój lgnie do 
swego. Mieszczaninowi najgodniej 
w mieście, zoldakowi—w obozie. 

Wichura ledwie mógł się pohamo- 
wać. Drgały mu wąsy i powieki. 
Nie mogąc sięgnąć przeciwnika no- 
żem, wbił weń straszne z podełba 
spojrzenie. 

— Nie z waszmością gadam! — 
mruknął. 

— То nic. Szturchańca-ś odemnie 
wziął — możesz przyjąć i słów kil- 
koro. 

— Com wzial—oddam. Jeno, że u 
mnie szturchańce inaksze: z żelaza 
i stali. Wrychle, da Bóg, uładzimy 
swoje liczby. 

— Radzę waszmości uładzić je 
wprzód z sumieniem swojem, tu- 
dzież—z Machabejami... 

Szyderstwo dojęło szlachcica do 
żywego. Prawda zawsze najdotkliw- 
sza. Nie mógł już nad sobą pano- 
wać — z dobytem żelazem posunął 
się do poety. 

Przytrzymała go na miejscu cięż- 
ka łapa starego Zboińskiego. 

Szlachcic już od kilku chwil stał 
za plecami zwaśnionych, zważając, 
co mówią. 

— Jejmosé pani Drewnowa do- 
pytuje o cie—rzekl z naciskiem, za- 
tapiajac grozne spojrzenie w oczach 
syna. 

A ciszej dodał, na kord wzrokiem 
wskazując: 

— Schowaj to. Nie zabijaj fortu- 
ny, którać sama w ręce lezie. 

Przestroga wzięła skutek. Konrad 
żelazo wsunął do pochwy. Z głową 
zwieszoną, jak u spętanego byka, 
za ojcem poszedł. 

Gdy już znaleźli się za progiem, 
Zboiński powiódł syna do ustronne- 
go kąta, obok siebie posadził. Twarz 
jego wyrażała wielką przebiegłość. 
W kącikach ust i oczu krył sie ta- 
jony uśmiech. 

Zadzierżysty, okazały szlachcie 
zmienił się na chwilę w pełzające- 
go poufnika Boboli. 

— Tu nic po żelazie — rzekł do 
samego ucha Konradowi. — Ty, 
panie synu, zakrzątnij się wedlę 
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dziewki; Dabków mnie ostaw. Da 
Bög, zadlo im sie wyrwie. 

W szerokim usmiechu pokazal 
wielkie, ostre zeby... 


DEN 


— Pisaliśmy juz, ze w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki północnej wyszedł rozkaz 
do władz portowych, ażeby nie puszczały 
na ląd suchotników, emigrujących ze sta- 
rego kraju. Otóż przed kilkunastu dniami 
rozkaz ten dotknął pewnego europejczyka, 
niejakiego Tomasza Bodena, który z żoną 
i dzieckiem przybył do New-Yorku, a u 
którego lekarz portowy stwierdził początki 
suchot. Nie pomogły żadne przedstawienia, 
ani odwoływania się do władzy Stanu; wia- 
dza ta była jedynie na tyle uprzejmą, że 
rozpatrzyła jego rekurs; atoli wyrok brzmiał 
odmownie, albowiem prawo, datowane 3-go 
marca 1901 r., wyraźnie wyklucza z Ame 
ryki emigrantów, cierpiących na niebez- 
pieczne lub zakaźne choroby, a więc i na 
suchoty. Tomasz Boden powrócić więc mu- 
siał do Europy i to tym samym parowcem, 
na którym przybył do New-Yorku. 


— Ostatniem słowem postępu w urzą- 
dzeniu bibljotek publicznych jest gmach 
„Bibljoteki kongresu“ w Waszyngtonie. 
Wszędy tam marmur, na plafonach malo- 
widła prześliczne. Księgozbiór zawiera oko- 
ło 1 miljona tomów. Bibljoteka posiada wła- 
sną introligatornię i drukarnię, zatrudnia- 
jaca, 80 kobiet. Olbrzymia sala ogólna jed- 
noczy różnorodne towarzystwo; na użytek 
uczonych, lubiących pracować samotnie, są 
przyrządy, rozdzielające pokoje większe na 
maluchne izdebki. Manipulacja odbierania i 
odsyłania książek bardzo ułatwiona. Do ma- 
chiny pneumatycznej wrzuca się kartkę z żą- 
daniem; dociera ona, biegnąc przez rury— 
tam, gdzie się znajduje żądane dzieło. Po 
upływie dwóch minut, książką dochodzi do 
rąk czytelnika tą samą drogą. 

— Wątpliwości etykietalnej natury na- 
suwa rewidowany obecnie ceremonjał koro- 
nacji króla Edwarda. Od lat 65 nie było 
podobnej uroczystości w Anglji i tradycje 
staroświeckiego ceremonjału nie godzą się 
już ze zmianami, które przez ten czas wy- 

ikły. Mnóstwo książąt, hrabiów, biskupów 
i parów domaga się zaszczytu niesienia bal- 
dachimu, berła, laski i szpady króla. O pra- 
wo dostarczenia rękawicy na prawą rękę 
Edwarda VII dopominają się ks. Newcastle 
i hr. Shewsbury; i jeden i drugi dowodzi, 
Że jest to przywilejem ich rodu. Musiano 
dać sprawę do rozpatrzenia Izbie reklama- 
cyj („Court of claims“). Wynikły też wat- 
pliwości co do strojów koronacyjnych pa- 
rów oraz ich małżonek. Pod tym wzglę- 
dem zapadła uchwała: żony parów wystą- 
pią w spódnicach z karmazynowego aksa- 
mitu, obramowanych gronostajami; szeroki 
pas futrzany obejmie ogon i dwoma rzęda- 
mi iść będzie z przodu aż do paska; przód 
może być z jakiejkolwiek materji jedwab- 
nej, byle białej. Stanik wycięty, obcisły, 
karmazynowy aksamitny, sznurowany na 
przodzie i oblamowany pasem gronostajów; 
tren aksamitny, podbity gronostajami; krót- 
ka pelerynka futrzana spuszcza się z ple- 
ców, przytwierdzona złotym sznurem. 


— Głośna aktorka włoska Eleonora Duse 


zapragnęła mieć swoją własną kurtynę na 


wszystkie występy w kraju, czy też zagra- 
nicą. Malarz rzymski Morani podjął się te- 
go zadania i pracuje obecnie nad wykoń- 
czeniem kurtyny, która będzie w przyszło- 
ści towarzyszyłą artystce we wszystkich 
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podröZach, a jest tak oryginalna pod wzgle- 
dem pomysłu i wykonania, że z pewnością 
niema sobie równej. Inicjaty imion artyst- 
ki: Marja-Eleonora, tworzą wraz z jej na- 
zwiskiem, Duse, wyraz „Meduse*—i Medu- 


\ za stanowi motyw kurtyny. Na środku, 


w górze, namalowana jest olbrzymia tar- 
cza z głową Meduzy; na prawo i na lewo, 


\ pod poteznym debem, dwie figury alego- 
Ÿ ryczne, wyobrażające Dramat i Literature. 


Cala kurtyna zaslana jest naprzemian gło- 
wami Meduzy i nazwiskiem Duse, które 


łączy się z literami M. i E. Na tle blado- 


szarem odcinają się efektownie te motywy, 
malowane w złotym tonie, a szeroki brzeg 
stanowi ośm wielkich pawi między koloro- 
wemi ornamentami. 

— Do ostatnich nowości dnia należy 
otwarcie w Paryżu, w Quartier Latin „re- 
stauracji akcyjnej studentów*. To dzieło 
wielkiej użyteczności publicznej (studentów 
mieszka w Paryżu dziesiątki tysięcy) za- 
wdzięcza byt swój Komitetowi studentów, 
lekarzy, adwokatów i profesorów. Kapitał 
zakładowy wynosi 25 tys. fr. w akcjach 
25-frankowych. Spłata każdej akcji może 
być dokonana w ciągu 10 miesięcy; dywi- 
denda określona na 4 proc. Nad dobrocią 
produktów i kuchni czuwa surowa kontro- 
la sanitarna. Ceny potraw możliwie nizkie. 
Pośrednicy wyłączeni. Napiwki wzbronio- 
ne; wszelkie napoje wyskokowe usunięte; 
na stołach studenckich, prócz wody i mle- 
ka, figurować może tylko wino, piwo i ja- 
błecznik. Wszystkie dzienniki przyjęły tę 
instytucję jednomyślnym hymnem pochwal- 
nym i gorącemi słowami zachęty. 

— Jest na wodach chińskich wyspa, zwa- 
na Tenngming, używająca, niewiedzieć cze- 
mu, wśród chińczyków opinji, Że na jej 
właśnie wybrzeżu wyląduje kiedyś flota 
nieprzyjacielska—japońska. Tedy mandary- 
ni rządzący wyspą umyślili oryginalny spo- 
sób obrony. Oto z chwilą nastania przy- 
pływu morza (bo tylko w czasie przypły- 
wu wylądowanie jest możliwem) ludność 
cała, nie wyłączając kobiet, „przebiera sie“ 
w mundury żołnierskie i wylega na wy- 
brzeże. Nieprzyjaciel, spostrzegłszy tak nie- 
zliczone „wojsko* oczywiście ulęknie się 
i hazardownemu przedsięwzięciu da pokój! 
Z chwilą nastania odpływu, mieszkańcy 
zrzucaja z siebie mundury i wracają do 
spokojnych swych zajęć... Najzupełniej au- 
tentyczne. а 

— Towarzystwo przeciw snowi utworzy- 
ło się w Chicago i ma już licznych człon- 
ków. Kto chce należyć do tego Towarzy- 
stwa, musi się zobowiązać nie spać dłużej 
niż 4 godziny na dobę i dzieciom swoim 
nie pozwalać na dłuższy wypoczynek. Na 
posiedzeniu organizacyjnem Towarzystwa 
prezes wygłosił mowę następującą: „Od lat 
dwóch nie śpię dłużej jak cztery godziny, 
i czuję się silniejszym niż dawniej. Tysia- 
ce ludzi marnuje życie na niepotrzebnym 
śnie. Jest to oznaką lenistwa, a leniuchów 
Chicago nie potrzebuje!* Podczas posiedzeń 
długie przemowy są wzbronione; widocznie 
członkowie obawiają się wywołać widmo 
snu. Oczywiście amerykanom przebrały się 
już wszelkie pomysły — mądre, skoro ten 
niemądry cel obrać sobie mogło kilkudzie- 
sieciu ludzi. Sem jest dla człowieka nie- 
zbędnym. Przeciętnie spać powinno dziec- 
ko godzin 9 — 10, człowiek dorosły 7 — 8 
godzin na dobę. 


Redaktor i wydawca 
Erazm Piltz. 
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na Wszechro- 
syjskiej Wysta- 
wie w Niznim- 
Nowgorodzie 
w r. 1896, 


= 
Herb Państwa | 


nińskiej dr. żel. 


з. 
Marka fabryczna sy żelaza. 


ZAKŁADY DNIEPROWSKIE WYRABIAJĄ: 


Surowiec bessemerowski, biały, odlewniczy i spiegel. 
Szyny wszelkich typów dla dróg żelaznych, parowych i 
konnych. 

: Szyny profilów lekkich dla kopalń etc. 
Szynowe łączniki. 
Obręcze. 

44 Osle do parowozów ‚tendröw i wagonów. 
Stal resorową. 
Belki walcowane, I i kształtu 

elazo kolumnowe i kolumny. 

Wały walcowane do transmisyj. 
Blache stalową i żelazną. 


(ee 


b 
POŁUDNIOWO-RUSKIE 
DNIEPROWSKIE TOWARZYSTWO METALURGICZNE | 

В 


Zaktady Dnieprowskie 


a |= Zaktady położone przy stacji „Trytuznaja“, Jekatery- 


Rury wodociągowe lane od 3" do 12" árednicy. 

Zelazo dwukatowe, plugowe, katowe, teowe T, sztabowe 
plaskie, obreczowe, kwadratowe, okragle, pölokragle 
rusztowe, żelazo spajane 1 lane, oraz stal. 


Kotły parowe zwyczajne i wodnorurkowe. 
Rezerwoary I kadzie. 


| 


Wielki Medal 


Złoty na Pa- 
ryzkiej Wszech- 
światowej Wy- 
stawie w ro- 
ku 1889. 


|= 
|= 


/ M N gell 
= 

NA BALU—H rabia Q. Jeśli woln® 
spytać... pani baronowa jak z domu? 


— Kukułkiewiczówna... 
— O pardon! 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
К, SZEPE, 


Kijów, Kreszczatik No 20. 


(Grand Hotel). 


Żelazne wagonikl dla kopalń. 
Weksle i krzyżownice. 


ODLEWY STALOWE I ZELAZNE. — DOSTAWA RUDY MANGANOWEJ 


Zamówienia przyjmują: 


Dyrekcja Zakładów w Kamienskoje 
i AGENTURY — w Petersburgu: Mała Morska 6; w Moskwie: Twerski bulwar M 


w Kijowie: Kreszczatik 12; 


Goldlust. 


Adres dla listów: ZaporozJe-KamlenskoJe, Jekaterynińskiej dr. żel. 


@ Adres dla depesz: Zaporozje-Kamlenskoje Metal. 
© 
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sprzedaż. znanych ze 
swej dobroci i tonu pianin i for- 
tepianów berlińskiej fabr. Hooff'a 
i S-ki, w cenie od rb. 400, 425, 
450. 500 i wyżej, a także i innych 


; oraz AGENCI—w Warszawle: A. Zaborowski (Smolna 28); w Wilnie: M. В 


Drut walcowany do 5 mm, średnicy, ze spajanego i lanego 

żelaza, oraz stali. 

Formy mostowe, wiązania dachowe. ? 
Kafary do szybów. Wyłączna 
L. Jacobstam; w Rydze: P. Stolterfoht; w MikotaJewle: Е. Frischen; w Jekaterynosławiu: M. Karpas 


fabryk. (769) 


Fantazja na temat polskiej piosnki: 
«Tam na błoniu błyszczą kwie- 
сте», 

4 ułożona na fortepian na 2 rece przez 
e 


60; w Charkowie: Sumskaja M 23; 
eskin; w Odesle: 


$ w Baku: Bracia 


Wiktora Zientarskiego. 
Cena kop. 75, z przesyłką rb. 1. Nakład 


(3616) Księgarni i Składu nut Leona Idzikow- 


KĄCIK AMATORSKI. 


Że Prusacy we Wrześni bili polskie dzieci 

W Warszawie na ich głowy moc piorunów leci; 

A gdy tak o bojkocie kazdy prawi żywo, 

Zmęczy gardło i idzie na... niemieckie piwo! р 
(Kurj. Swiat.) 


Najlepszego gatunku i nowego zbioru 


OGRODOWE NASIONA DRZEWNE 


KWIATOWE GOSPODARSKIE, 
(ПШ Katalog ilustr, wysyła na żądanie franco. 


W. Krister w Kijowie. 


Firma istnieje od 1850 r. (787) 


BIURO ELEXTRO-TECANICZNE 
I. С. HUBER i S-ka, 


obecnie własność 


TOWARZYSTWA SCHUCKERT i SPÓŁKA 


w KIJOWIE, Proreznaja 3. 
Urządza oświetlenia elektryczne, przenoszenie energji elektrycznej na odległość, 
tramwaje elektryczne, telefony, zastosowania elektrolizy i galwanoplastyki. 
Skład maszyn, aparatów, kabli i wszelkich potrzeb dla urządzeń elektrycznych. 
Dostawa wszelkich artykułów technicznych dla cukrowni i zakładów przemy- 
ałowych. (786) 


SYNDYKAT ROLNICZY, 


Kijów, Bulwarna № 9. Telefonu № 307. 


Poleca: pługi, brony, siewniki rzędowe i rzutowe, siewniczki do traw, grabie 
konne, kosiarki, äniwiarki, wiązałki, młocarnie konne i parowe, wialnie, sorty- 
rówki różnych systemów, sieczkarnie i kraj cze fabryki Bentala, młyny, śrótowniki 
i wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicze. 


skiego w Kijowie. (4114) 


L. M KLUG, 


KITJTOW 


Kreszezatik N 39. 


FABRYKA i SK£AD: SCYZORYKOW, NOZÓW stolowych, 
kuchennych, myśliwskich, podróżnych, ogrodniczych i kiełbaśnych. 
NOŻYCZEK do robót damskich, do strzyżenia, do paznogci, nożyce 
ogrodnicze i t. p. BRZYTWY najlepszych fabryk angielskich i ame- 
rykańskich, oraz wszelkie przybory, do golenia. ZAMKI amerykan- 
skie. Najnowszej konstrukeji WYZYMACZE i MAGLE do bielizny. 
APARATY do wypalania na drzewie. ŁANCUSZKI na klucze i na 
psy. Maszynki i przybory do robienia sztucznych kwiatów. Narzę- 
dzia weterynarskie, jak: zondy do wypuszczania gazów, twakary, 
katetery końskie i t. p. Elektryczne aparaty. (777) 
Tlustrowane cenniki wysyłam franco. 


PIĘKNA MI NARZECZONA! — Droga Ewelino! 
wiedz mi, luba, co myślisz o miłości i o wierności? 
— Można być wierną, nie kochaj 


Skorośmy już zaręczeni, po- 


ac — i można kochać, nie będąc wierną. 


KOLDRY © - 


z szerści wielbłądziej od rb. 6 do rb. 7 k. 80., a także na wacie, 
atłasowe, pluszowe, satynowe, flanelowe i wełniane. 


Bracia A. i I. ALSZ WANG. 


W Kijowie, Kreszczatik (GRAND HOTEL). 

Fabryka w Moskwie. — Oddziały: w Warszawie, w Odesie. w Jeka- 

terynosławiu, w Wilnie, w Mińsku, w Charkowie, w Tyflisie, Se- 
wastopolu i w Kiszyniowie. 

+ Cenniki wysyłamy na żądanie bezplatnie. <> 


(782) 


— Więc szanowna pani z nieboszczykiem męże 
— Zaledwie trzy miesiące, i pomyśl 
cały rok. 


m hiedlugo żyła? 
pan, że żałobę muszę nosić za to przez 
(Kolce.) 


Depót 


| De A, DE LUZE ET FILS à Briem. 


Kijów, Mikołajewska Мо 4, telefonu № 954. 
POLECA: wyborowe gatunki win, koniaków, likierów, rumów i ete, pierw- 
szorzędnych firm w Europie. (776) 


Katalogi ilustrowane na żądanie bezplatnie. ETS 1791) _ 

NAZBYT UCZYNNY. — Janie! gdzie kartka oplaconego telegramu pani Trzy- 
pratyckiej? : 

— Oddalem listonoszowi. 

— Dlaczegos oddal? m. 

— Bo domagał się odpowiedzi, proszę jaśnie pana. 

— Głupiśl 

— I odpowiedź dałem mu, proszę jaśnie pana. 

— Jaką odpowiedź? Fe z 

— Napisałem: Jaśnię pan dziekuje za opłacona odpowiedź! (Flieg. Bl.) 


—— y ERE RA 


parler CALERSANDRJAS) 


Na mocy Najwyzszego rozkazu, który nastapil w dniu 27 grudnia 1901 roku, o wdaczeniu miejscowości 
pod nazwą «ZWIERZYNIEC do terytorjów miasta Wilna— sprzedawane w tej miejscowości ucząstki ziemi i place 
mogą być obecnie nabywa ane przez osoby wszelkiego pochodzenia i wyznania, wobec czego właściciel «ZWIE- 
RZYNCA» podaje do „4011081 w tkich pragnących nabyć na zupełną własność wyżej wspomniane uczastki i place: 

‚z ich rozpocznie się 15 lutego 1902 roku; 

‚ ucząstków i placów będzie uskutecznianą z opłaty sumy sprzedaznej albo natychmiast albo 
ze spłatą należności w terminie dowolnie przez nabyw oznaczonym, z zapłaceniem jednak przy nabyciu jednej 
piątej części (20 % ) sumy sprzedaznej, o z pozostałej, rozłożonej na raty sumy, będzie się pobierać tylko pięć 
procent rocznie. E 

Miejscowość «ZWIERZYNIEC», znana ze swej zdrowotności i malowniczego położenia na brzegu rzeki Wilji, 
jest pokryta starym sosnowym lasem. 

Zamiast obecnego drewnianego mostu przez rzekę Wilję, łączącego «ZWIERZYNIEC» z Georgiewskim 
spektem, w, krótkim czasie wybuduje miasto nowy most żelazny, sumy na który zagwarantował wła 
«ZWIERZYNCA». 

Poniewaź obecnie materjały budowlane są bardzo tanie, a warunki nabycia bardzo prz 
przedstawia się możność nawet dla osob z ograniczońemi środkami nabycia nieruchomości w le 
Broszura о «Zwierzyńc u» wysyła się na żądanie. 


Adres: Wilno, kantor „ZWIERZYŃCA* W. W. Martinson. Dom. Złotniki, 
Sa PTA AA ЧЕР ЧУЧ ЧӨ ЧЕЧЕР ЫР Ve poczta Kalisz, 


TR ma na sprzedaż importowanego 
ТК | R. A \, „ reproduktora oldenburga 
y "ПОБЕДА" ў Niezbedny dla kazdej В" i rządowej instytucji przyrzad \ | > 
y HA NEBIKCOHŁ ruchomyc h kauczukowych liter we wszystkie ykach', któremi En an 
kazdy moze drukowaé wizytowe i adresowe karty, blankiety, ko- № 
QQECCA- BIBAA perty, cyrkularze, awizacje i t. p. 7 59 
Al Sprzedaje po cenie zniżonej ==] | po Сао овар es: è 37) z Em- 
алаас jedyna w Rosji fabryka [ А, LEWINSONA, | шебу ( (Res. 399). (4106) 
ALSO WAIN ruchomych liter «POBIEDA» , | TT к 
— — er Odesa, Kanatnaja 14, poczt. skrzynka 7 w Wiedniu IOTA 212. n | Komisarz Rzadowy 


‘a SEN — n , А 
— OESTE ) z 90 literami 1 г. — К. | № 3 z 482 literami 4 r. 75 k. 


SA, 1 » 161 » 2» —» № 4» 716 » OS 8 
nn M2291 » з» 50» | Mda» 1005 » TECHNIRUM-ALTENBURG / 
Cenniki wysylamy za 7 kop. marke. Poszukuja si i = г 
Fabryka wykonywa równiez stemple i pic 8 (3761) 


Z PRZYJ AC IELSKIEJ ROZMOWY. — 

ć długo. Wis a domo, 
niż kawalerowie. 

Bredniel AL iwnie; żyją krócej, 
tylko życie wydaje się im dłuższem! 


Budownictwo maszyn. Elektrotechnika. 
Chemja. Warsztaty do zajęć praktycz- 
VIN | PRAWIDŁA GRAMATYCZNE.—Słowa na «tek» oznaczają przedmioty drobne, | nych. Programy bezpłatnie. (3015) 

5 np. kotek, młotek, podlotek, bratek, płotek it. d. Wyjątek stanowi podatek, bo 


St. Raphall | os. == | PETERSBURSKA 


Najlepszy przyjaciei| Północne Towarzystwo Żeglugi FABRYKA BIELIZNY | KRAWATÓW 
żołądka. ie | FE =» 
ASC ый. Linja Odesa—Port-Artora—Wiadywostok, R. M. HERSZMAN. 


ARA sę: Odpłyną z Odesy następujące okręty: 
Wan Jet 000 un „Edward Bary“ (5,600 tonnów) Kijöw, ul. Prorezna № 4, te- 
. ў 20 lutego. „Herman Lerche* (5,600 | lefonu N 282. 

Compagnie du Vin St. tonnów) w poczatkach marca. „Wła- Odesa, Lanżerońska N 17. 
Raphaél Valence Drome dimir Sawin“ (3,000 ton.) 25 mar- 
Fr ance, A (4046) ca. ,Baron Driezen* (7,000 tonnów) 

ES 5 kwietnia. „Paweł Andrejew“ 
(2,950 tonnów) 1 maja. ee Gor- Cenniki ilustr. wysyta bezptatnie. 


Patenty na wynalzki, HEN ra a АТЕМТУ 


wyrabia i sprzedaje we wszystkich kra- a КА $ LA) ¡akiejkolwi y 
jach Międzynarodowe Biuro Patentowe i { a J jkolwiek stacji kolei Zelaz 


А ЕЯ | ; : nej, 4 łączność z komunikacją na wynalazki 
А я sę ¡GM Potudniowo-Zamorska, do Por- AREAS { 
J. Brandt & G. W. Nawrocki 27 №: À 5 tu Artura Władywostoku, Ni- wyrabia i zużytkowuje 


N . W ra 3 ee kotajewska nad Amurem, oraz z ko- 112. Kazimierz Ossowski, 


Berlin, W. Friedrichstr. 78. (3095) * nosamentami direct Amurskiego towa- Biuro techniczne miedzynaro- 
м rzystwa Żeglugi do Chabarowska, dowe, (4001) 
Ważne dla przemysłowców | Błagowieszczeńska, Charbina, Strietienska, i do BERLIN, Postdammerstrasse 3. 


i ziemian !! innych przystani Amurskiego bassejnu. 
Polecam gorąco i bezinteresownie, 2 po- O warunkach dla transportowania i assekuracji ładunków, zwracać P A T E N T Y 


1 zdolnionego, zacnego roda- | aia malas E x A 
ЙЕ administratora, Może | Sie należy do kantoru Głównego Agenta Towarzystwa: (4099) NA WYNALAZKI WYRABIA 


być dyrektorem cukrowni lub pias A. А. TRAPANI W Odesie, M. SKRZYPKOWSKI 


fabryk, zarzadzaé interesami döbr 
szać się proszę listownie: Mińska gubernia, ul. Grecka, dom własny. №4 . Telefon № 520, lub do Zarządu w Petersburg u. Warszawa, Marszałkowska 143. 703) 
poczta Użlany, dominium Zamość. Ale- — ZE GŁ 

ksander Jelski. (4086) GŁĘBOKI AFORYZM.—Wielu u nas słynie z cnót jedynie dla tego, iz nikt nic 
złego o nich powiedżieć nie śmie. "ej (Mucha.) 


(RE 3 { 3 PE Е 
Drzewka śliwek ,,Wegierek” |- W Zadajcie wszędzie | 
w najlepszym gatunku i wieku, najtaniej Pierwszorzedne BIURO NAUCZYCIELSKIE т KONIAK 


Przyjmuje zamówienia, reparacje 
i znaczenie bielizny. (803) 


sprzedaje. Adres: Osada Kazimierz, gub. FELICJI GINEJKO 


lubel. J. Kołakowski. Uprasza się o k zy zakładzi > że Ре Peers 
$ 1 О przy zakładzie Freblowskim Jadwigi Chrzaszczewskie 
respondencje wylacznie rekomendowana w Warszawie, Ma AL № Еи Jy 


i o wczesne obstalunki. 170 WINOGRONOWY 


Ważne dla pracownie!! ZNAKOMICIE ROSLINY POKOJOWE $ | [coca боа 


Pod opieka godnego obywatela wakuje | d z 2 Ф Vintage С] ść 
posada Felczerki-Akuszerki na wsi, hodują się przy użyciu Mt © à | M р Ё R I À Í 
” 


Zwraca się koszt podróży, daje się miesz- 1 ү Ц 1 7 А | 
kanie z opałem, pensji 240 rb., a przy- ето \ IC nżyźniających [0 postów Mi й 
tem dozwala sie wolna рг: aktyka w lud- ! Il Й | m w Warszawie. 
nej okolicy. Żąd ane są: dowód fachowo- marki F. K. W. pl ; З 
iadectwo kapłana о moralności W zedaż re. ИНО i Sy Я © Aromat i smak © 
iskiej i fotografja kandydatki. sprzedaży we wszystkich lepszych magazynach aptecz- wytworny. (900) 
się; Mińska gub., poczta Użlany, nych w blaszankach po 30 i 50 kop. Pocztą wysyłamy próbne 


dominium Zamość. Aleksander e skrzynki pieciofuntowe po 2 i 8 ruble z przesyłką. Broszury 
(4115) 2 


wysylamy „bezpłatnie. 3 (4039) W POKOJACH MEBLOWANYCH.—Kta 
Z NAUK OJCA RODZINY, Główny skład Wagnerowskich kompostow u obok po całych dniach brzęczy na for- 
— Sluchajcie, wy córki mojel. Е 4 < 4 | tepianie na cztery rece? 
juz wielki, abyście sie starały wyj za G. JH RICK, + — Moje córki. 
+ 


maz! (ztoracając się do synów) A wy, mam Я sek’ 8 — I niema sposobu, aby przestały? 
nadzieję, nie zrobicie tego głupstwa, aby Petersburg, Admirattejski ргозр. № 10. Owszem jest: prosió o te rece. 


54 
się żenić... (Flieg. Bl.) ФФФФфФФ (Kolce.) 


Довволено цензурою. С.-Петербургъ, 7 февраля 1902 r. W drukarni Trenke i Fusnot, Maksymiljanowski zaułek JM 13. 


KURJER WARSZAWSKI. 
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Pogrzeb cdbędzie się w piąteksdn. 2 go grudnia w m. 


Taraszezy, o czem pogrążona w smutku rodzina zawiadamia 


a qe 
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R 10, resz godzi Aid № 
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udział i Leliw Lamionski, 
ment -oezate} g. 7 Г pół wiecz 
> be mi › ‚Шата Pikowa*, Dnia 
em т) y Cesarz cieSlat, 2) ,,Conpeliaf, 

inie "аца! (2 „Nocą Walpureii), wieczorem „Euge- 
niusz Опер. Bilety są do nabycia. W próbach po raz 1-szy w Ki- 
jowie op. „Zdradaft muz. Ipolitowa-Iwanowa wedł. dramatu Ks. Sum 
batowa. 2 


gruc 
Ułuchanow. 
ZOT em. Ч 


{go w poladni 


poiad 


Dyrekxkoya $ 
M. BAGROWA. 
Tolstoja. Początek o godz 
dnia 2 benefis J. DUWAN-TORCO 
2) yRozrachunek blizkichtt, 
> set 3-20 „Psiszaft. W niedziele d. 4 grudnia w poł. „imtry- 
ość"; wieczorem „Marzenia rh ade Nastepne ogólnie 
przy Ste српе przedstawienie w. poniedzialek 5 grudnia. We wtorek dnia 
6 go PR ма 1) „ nisi wszystkie дЫ, 2) „Dyabettt, 
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ygmunt 
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w życiu, 


40 rycinami. 


Cena rubli 5. 


meratorów „Dziennika Kijowskiego" 
ona гр. 4.50 (z przesyłką). 


do administracyi ,Dziennika 


gnu 
zniż 


Zwracać się należy Kijowskiego* 


Ot ray many nowy transport 
@ и. 


Айлы) 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpozyteczniejszym a wspaniatym podarkiem. 


Na welinie, 
tomach 


w 4-ch wielkich 


ozdobnie 


oprawionych, | ści polskiej, profesor Aleksander 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 


Briickner, tak pisze (w „Bibliote- 


sbiego, ce Warszawskiej“) o Encyklope- 


obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w zakresie polskich i litew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 


I Glogera: 
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muzyki 1 pieśni, numizmatyki E ych sie 


„Комше 
ciekawego 1 


pozytecz- 
pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
rzeczy u O ktö- | 
często słyszy, a malo 
In abieraja te = 
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| 


перо, 


Najwiekszy znawca A 


etnografii życia publicznego, ry- 
12 ү А 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu 
ubiegłych. 
domu 


wego, barwnego życia i wskrze- 
szą się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 


głosy*. 


wieków 
Podręcznik w każdym 
koaieczny bezwarunkowo. 
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Piotrowski. | 
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Pod redakcya STANISEAWA BELZY. 


ciagu 52 numery bogato ilustrowane i 
mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych. 


Z'ARNO POMIESZCZA: 
Kroniki 


DLA RODZIN POLSKICH 
ake 


W roku daje 12 


to- 


społeczne, przeglądy polityczne, 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no- 
wele, oryginalne i tlomaczone, poezye, artykuly przyrod- 


nicze i naukowe, oraz opisy podrö2y i bumorystyke. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie na Prowineyi 
Rb. 5.— Rb. 6.— 
„ 2.50 Pölrdez nie 3.— 
„ 1.25 Kwartalnie 1.50 
Za granicą; Rb. 8. 


wspomnienia 


Rocznie Rocznie 
Pólrocznie 


Kwartalnie 


Za piekna oprawe dodatków ze zloceniem pobieramy Rb. 2 
rocznie. 


Nowy-S J 
27-73. 


zadanie wysylamy numer okazowy. 


ADRES: Warszawa, 
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nabycia w księgarni ‚Wia- 
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stalu; 


Muzykalny zaut. I m. 51. 


Pracownią eleganckich 


damskich. 


strojów 
i okryć 


prenumer 


kuly о wyc howaniu, 


ED в Bex 
FOX vi 


ЕВ UAG VALIA BASTIDA ADE 


Wen kwak pére 
krafa L- — 3.— Km 


4.58 to 


12.— 


asa 


SZA 


ŻĘ 


j Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
= w, Kreszczatyk № 33. Telefon 809 


ra, Berduksa, Renisza 
‚m i reparacye. 


AAA ee, 


GRUDNIA 


50 
JU, 
na zadanie 
Komfort nowoczesny. 

- Auto = garage. 
а 16—18. I 
IL . Telefon 27-92. 


LECHNY 


rynaj 


TWARTY OD 1 


„Poka oje où | 


с chnia w ykwintna, 
jar: SKA, 


pietro 
5°98 


ortowy ilustrowany x dodał. 
SZAWA, KRUCZA 12. 


N E 


| 


obejmujace 2 bez wyjątku 


kraju 


Spor tow а, 


naszym 
i prowa- 
zakresie krajowej 
w bez- 
hodow- 


Wi, pozostając 


naszymi 


+ 


alym kon ntakcie 


mi 
ścisłe sprawozdania 
polskich stowarzyszeń 
owincyonalnych: Gali- 
iu, Podolu i zagranicą. 
8 КО DLA 
duré pes swolm Pre- 
БЕ ое infor- 


ен 
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drukuje 
ich z 
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ystkie 
powstajace pra 
w wydaje w doda 

sprawozdaniami wszelkich 
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Warszawie z odnosz do do- 

ROCZNIE POL: 
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glos 
inte eresen 
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rb. 5, 


NATO 


dowa ГК 


arnymi doda 


Anu 
маа i 
auka Y 


tygodnika „Lud Boży” w 

podarkiem od paratianinowi i od 
у to na gwiaz czy w dniu imienin — 
domu na Rusi mamy kugoś, 

zeni ia moze i powinien ozytać 
390 


PINTER, 
IET 


W ła 


się na 
plana 


РВ. 3.— Pólrooamie . . . . . 


гасу: Wielka-Wodzimierska 


rb. 1.50 


Me 12, 


INA” 
TYGODNIK OBRAZKOWY DLA RODZIN 
ODATKIEM BEZPŁATNYM „NASZ PROMIEM* DLA DZIEGI 
RONI 


„e 


IKA RODZINNA! zamie- 
si, podróże, poezye, ar- 
rawach 5; ołecznych, 0-5 
listoryczne, rozprawy 

-dziny przyrody, arty- 
wskazówki dla 

i, informacye z 


M. Godlewski. 


płata roczna 4 rb., z przesylka 
sunku ob 


dziedziny gospodarstwa domowego 
i ze Swiata mody, humoreski, roz- 
cywkinaukowe, wiadomosci ze $wia- 
ta, rebusy i łamigłówki. 


Każdy numer ozdobiony doboro 
wemi ilustracyami. 4499 
Redaktor: A. L. Szymański, 


pocztowa 5 rb.; w tym sa 
lieza sig przedplata pólroczna i kwartalna. 


Wydawca: Ks. dr. 


Prze mym stol 


pocztą | rok AR, (cena 40 kop.) z. prawem 
1inistra- i pozysi ania pre- (080 rb. у 


i", (W zawa, | mium wartosci — 
E 4) przedplate za pięćjjakie wydawca naznaczyl dla tego 
kwartałów z góry (t. j. do r stycz- а kalendarza, na którego 
nia 1913 roku) ten otrzyma zupełnie |numer padnie główna „wygrana w 
bezpłatnie numerowany „KALE N-|lutowem £912-g0 roku ciągnieniu lo- 
DARZ KRONIKI RO )DZINNEJ* па |teryi klasycznej Królestwa Poskies go 
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pro 142 
wa eae Specyalistón 

y 21. Telefon 17-55. 

ienne przyjęcie chorych przycho- 

y kich ee 

| ad . Konsultacye, szeze- 
na a | pienie yy “ badanie ustugi i ma- 
33 b. | mek. Analizy. Rozkład godzin przy- 
580 * we wszystkich aptekach. 1993 


©. о każ. porze. łodzim. 
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Neoslowianin br. Bobryñski, wołyński 


Szulgin, episkop Eulogiusz i Sawenko—wszyst-| с 


znowu 


kie te imiona 


ukazaly sie na widowni, 


Dia LE 


dabaty chelm 
debaty 1011 
„ 


aciel siowian w 


о szybkiego sk 


{ 

Н 

| 

@ 
rojenia krawa- | Р 


st aroży tnej en r Kije przy rzece Nidzie Rzeszów, ale 
J y, J ` U 
Ti 


N N I X о, WS Ко] 


krösei --dororzne plywanie mole po norzu 
косе] GOTOTZN PIYWAME moje у CTZU 


Rosawa, 


ruchanów it. p. RzekijRos, Киек są | Śródziemnem—A 


opływami Sanu, Wisły, Niemna i men 48 


spri 


Thalassa! Co до | 
tów murawiewskich dia ludności polskiej w r Е See „gracyi póetycznych "mniejsza. ‚Ale AE 
Latop. Nestor, wyliczaja¢plemiona słowiań- | zwolenie robienia „przysad“ (dodatków)—upo- 

Chełmszczyźnie. skie, mówi, że każde z nich było niezależne z od- | minam sie. 
A pogląd na wiarę, jej obronę 1 środki jr rębnemi swemi obyczajami, podaniami i prawami Sucha prawda i same | fopisy nudne są i 
> obrony, tak Wara skreślony м ograni- | ojeów swoich. TA „Polanie bo swoich otiec obyczaj postne. Z pod pióra wyglądać musi koniecznie 
niach Aa skich, wyrazu y | imut krotok i tich i wielikoje ее imiechu | cz złowiek (ezlowiek—nie Bedeker) Bi to, co on 
1 rk Siestram i matierem swoim, bracznyj obyczaj] mys'i i czuje wtedy, gdy przed nim przesuwz- 
CANE Nye imiachu“. — Inni „druzii” 81 ante „żiwiachu zwie- ją sie rzeczy 1 ludzie. | 


рз z chwila roz- 


rasomówstwa 


„praw- 
w ey umie, nieskończone 


Wre 
zystko to są 


Now. 


4, „Kijewla- 


amach 


-TUSZCZYNy“ — WS rzeczy 


zbyt dobrze znar się nad niemi za- 


trzymywalt. 


var; czy wiecej beda mieli „argu- 
i czy 


kłamliwości 


7021 


praw 


wie. rosyjscy, 
na długości i 
artykuły—nie zmieni to sytuacyi, 
bo nie wpłynie na zaspokojenie tego „apetytu*, 
który decyduje o większem lub mniejszem na 
pięciu prawd !ziwi ie ro >syjskiem. 

strony tych nastrojów by- 


Sami zresztą autorowie 


Ocena moralnej 


laby rzeczą spóźnioną. 
ў 


ich nie maja pod tym wzgledem pretensyi wy- 
Wola mieć skutek realny 


niż tak bardzo trudny do 


górowanych. oni 


swych zamierzeń, 


zasługi społecznej. Dobrze im z tem 


wspomnianą ozdo- 


ceny laur 
bardziej do twarzy, niż .ze 
tą klasyczną. 
Lecz i w tych mrocznych głębiach odby- 
swoiste opada 


jakieś „przemiany“, 


sie fala drapieżności. 


Zamach na Chelms 


пе; odczuty 1 zrc« 


jego istotą przez społeczeń- 


jedaocześnie dzie- 


eta реп w 


reg cie” 


iach nasuwa cały sze 


Kusy 


пкасуа Rrölest e a, urzecz 


z tak wielkim nakładem tempera 


lab mniejszych Hurków i Apuchtinów, 


więk szych 


+ 1 { sar 1a 
nie była zachcianką osobistą 


1 д 
копве- 


uprawniony, 


kwentny, wierzacy swą skuteczność, żyjący 
J 


w prawdziwie rosyjskiej psychologii ja 


W 
KOW. 


Memoryat Imeretyńskiego to pierwszy wy- 


łom w tej psychologii, projekt Chełmski to je- 


den z dalszych 


Brzmi to jako paradoks, tylko pozornie. 


p 
г" 


kutków tego wylomu. 


Bo zamierzona rusyfikacya Chelmszezyzny 


diatego 


ma byé urzeczywistniona przez 


rodrebnienie 


G 21 


Królestwa uznaną 


jej z Królestwa, że w granicacl 


4 


tę rzecz za niemożliwą, że 
rusyfikacya Królestwa wydaje się już dziś na- 
wet Szulginowi mrzonką 
„Niech sobie polacy zanotują, że nie ma- 
my zamiaru rusyfikować ich“, pisze tenże 
Szulgin o polakach z Królestwa. 
„Polityka 


właściwej powinna być 


Rie kon w stosunku do Polski 
mniej lub więcej bierną. 


ene 


8 w Оф — s 

lai 6-1 rozwijać swĄ kalturę -= 
na wrogą Rosyi, rozwijać swój 
język, polską W polski przemysi 


i polska sztuke* 

Jak wygladalaby w praktyce szulginow- 
skiej awa „wolność* polska, komentarzy to nie 
przedsmak tych rozkoszy miało Kró- 
lestwo za „liberalnych* rządów. Wittego, 
maiconych stanem 


o ile nie jest ot 
polsk 


wymaga, 


wojennym 
interesuje 


dla całego kra- 


ju. Nas owo 


jednak 


turalnie, na jakie działaczy prawdziwie ro- 
sy stać 
rezygnując z rusyfikacyi Królestwa, 


czepia się p. Szulgin z tem większą łapczywo- 


80 taiej jego cząstki, na którą jeszcze li- 
czy, i odrywa Chełmszczyznę od Królestwa, aby 
w tem 


sztucznem odosobnieniu poddać ją wszel- 
kim eksperymentom, dokonywanym na naszym 
kraju ód lat tylu. 

„ Pomimo zastrzeżeń, obracających w niwecz 
stawianą przezeń zasadę, jest to jednak stwier- 
ани faktu, kryjacego sie w tak dotkliwym 
zamachu na 


Chełmszczyznę: projekt 


jest jednocześnie cofaniem sie 
„prawdziwych rosyan* z zajętego uprzednio 
stanowiska, rezygnacya 2 rusyfikacyi całego| | 
Królestwa. 


Opuszczając terytoryum Królestwa, po- 
przestając już tylko na Chełmszczyźnie, p. Szul- 
gin i tutti quanti z 


ściskają w 


tem większą chciwością 
swem ręku ostatnią zdobycz zachod- 
nią: Ruś i Białoruś 


Między nami 


„M a Moskwą toczy się spór | 
włościanina białoruskiego", powiedział 
z publicystów polskich. p. Szulginowi 


wydaje sięto określenie bardzo „trafaem*. „Tak, 


o duszę 


jede п 


pisze on, о duszę ык Кара bialoru- 
skiego i maloruskiego toczy sie spör na Ru- 


5 


4.2 


odniej. O te dusze włościańską walczyć | P 
będziemy wszelkimi środkami...“ 
Tempora mutantur. Przed 
Milutin i Czerkaskij 
duszę“ włościanina polskiego, 


laty pięć- 
rozpoczynali 
dziś 
zrzeka sie 
zabiera sie do włościanina ru- 
skiego ze wzmożoną energią. 
Zabiera się 


ay sena al 


dziesigciu 
„spör о 
wslad 


p. Szulgin za Imeretynskim 


tej zdobyczy i 


do tej kampanii z tym sa- 


który stosuje we wszystkich 
ideologia prawdziwie rosyjska, hi- 
s:oryozolia: Eulogiuszów, Bobryńskich i Sawen- 
ków. 


МАХ? 


nym 


wypadkach 


dyskusyi Chelmskie j wytoczyli oni ca- 


Jy ten arsenał, możemy mu з przyjrzeć. 
osobliwości 


lle tu w tem muzeum myśli 


politycznej, ile kwiatów egzotyc cznych, nieskrę- 
A 


w swym rozwoju żadnymi wzgledami 


powane 


ndar „milości, sprawiedliwości 


sv ale nc} 4 
омазу ręką neosłowiańską br. 


Rozwinął go niestrudzony przy- 


PP. 


znan w przemöwieniu episkopa Eulogit 82а? 


| 


poszezegölnych | 


Wol- 


uroz- 


publiczne 
wyrzeczenie się spuścizny Apuchtina, takie, na- 


| 


Wyr oby 


ч ABN PA 
р. Szulgi 


p. Sawenki niemniej 


tym arsenale miejsce. 
Pojęcia prawno-polityczne Szulgina, 
szeroki gest w 


stosunku do kultury i jezyka] 
polskiego obok delikatnego zastrzeżenia 
nie będą wrogie Rosyi*—łaskawy 


wenki na 


konsens p. Sa- 


„Samorząd polski* w Królestwie — 
obok języka rosyjskiego w urzędowaniu— jakież 


perspektywy szerokie 


otwiera taideologia przed 
owym ludem, o który ma walczyć p. Szulgin 
2 p. Sawenka, ileż interesujących momentów 


zapowiadają te pomysły przyszłemu rozwojowi 
kultury samodzielnej tego ludu! 
Ale o 


nych opiekunów. 


to nie koli głowa żadnego z obec- 
Lud ten 
„prześladowań polskich“, 

episkopowi 


„cierpi“, wskutek 
skarży 
Eulogiuszowi, „żąda“ wyodrebnienia 


sie na nie 


Chelmszezyzny i о niczem więcej nie marzy, 
aby р. Szulgin zrobił z niego 
„dóbrych rosyan* 


p. Sawenko. 


jeno o tem, ғ jak 


najwięcej tak dobrych jak 


+ 
Z takim ersenalem polityeznym zabieraja 
się ze wzmożoną energią do roboty na Rusi 


1 Litwie р. Szulgin i р. Sawenko po uwolnie- 


niu 


y UC 


Б Е 45 
SKU polsk 


Wątpliwości nie mają i 


mają s 
Bo gdyby się nawet okazało, że ów włościa- 


cal 
сах 


arme 


można bezk 


obozu, 


że ma on swe 


czarowanie przyjdzie nie tak predko, a zanim 


pią je go 


Szulginów 1 


skutki namacalne, 


pokolenie 
Sawenków 
i nagrode cnoty przy wielkim warsztacie 
ikacyjuym. 


Idem. 


Rus“, 


Przyczy! a ae no tatki historycznej „Lechia 
$ Rus" („D і 


Uczony rosyjski Szachmatow w jednym z nu- 
merów wydawnictwa „Słowiaństwo” twierdzi, że 
w wiekach VII— 
była skolonizowana przez plemiona polskie, osie 
dlone w górnem dorzeczu Dniepru i w części gór 
nej rzek Oki i Wołgi, a plemiona ruskie usadowily 
się na południo-zachodzie na Przydnieprzu, 


~ Finin em na półnoa z 
(przeć ostawać 


gpłuwdnia musiałą się 
przez środowisko. polskie, 
(zachwat) przez Ruś krajów polskich 
biegu Dniepru odrzucił polaków 
Wołgą i Oką położonych i t. d. 


że zabór 


do krajów nad 


Takie wywody uczonego rosyjskiego o wiele | 


wcześniej zostały podane 


przez 
i archeologów. 


innych badaczów 


Dziś niemal zostały zbadane i wytknięte dro 


gi, jakiemi szło słowiaństwo, znacząc na nich 


swój pochód pozostawionemi mogiłami, które roz 
kopane dały szczątki i resztki pozostałe broni, | 
sprzętów i naczyń 2 


domowych, odzież 
obrzędów pogrzebowych—wreszcie kości czerepów 
it. p. Wszystkie owe wykopaliska, łącznie wzięte, 
stanowią jakby pisaną historyę człowieka 
go w jaskini 


a, ży асе 
przed mamutem lub z nim spółcze- 


śnie. 
Wyniki bardzo ścisłych badań p. I. Choj- 
nackiego, który w ciagu RN lat po- 


święcał sie wyłącznie rozkopywaniu 


nów na Rusi i w przy leglyck 


1 doñ ziemiach, oraz 


na Powislu i podkarpackich krainach ujął i streści | 


w wydanej roku 1896 książce (, Archeologiczes kija 
swiedienja“) z której czerpiemy niniejszy mater yał 
stwierdzają niemal niez zbicie, że 
były Karpaty i krainy podkarpackie — że 
wychodziły szczepy i plemiona słowian, 
ne przez władyków, 
naczelników rodów 
nych, niezajętych ziemiach, 
czasu pierwotne swe nazwy 
nych miejscowości, a także 

osady i obronne horodyszeza 
nami, jakie zostawiali w 
dach. 


dowodzo- 
Żupanów i wojewodów, jako 
zmieniając 
od imienia zajmowa- 
zwac tworzone nowe 
temi nazwami i imio 
macierzystych swych gniaz 
Owa fala słowiańska spływająca z górzystych 
okolic Karpat i nadrzeczy Sanu, Wisły, Warty, 
rozlewała się w miejscowościach bądź bliższy 
bądź dalszych jak nad Ok: a, Desna, Dnie 
prem i jego doplywami. ae e wędrówki słowian— 
stwierdza kronika latopisca Nestora 
„dwaj bracia Radim i Wiatko 
osiedli: Radim na Soży a V 


A, 
029 
| slowami, 2e | 

2 Lechii i 


przyszli 
iatko 


na Осе“ — dalej | 
tenże Nestor mówi (Ławr. str. 5): słowieni osiedli 
na Wiśle zwą się lachami, a od lachów nazwali 


In- 


sig polanami, „druzii“ (dr udzy) lachowie lutycy, i 
ni mazowszanie. Takze ci slowianie 
i siedosza po Dniepru i narekoszasia 
polanie". Żyjący w VI w. К 
i senator Prokopiusz wyjaśniają, że pömiedzy Kar- 
patami, Wisłą i Dnieprem żyją sklewianie (sło- 
wianie), a południowi ich sąsiedzi zwą się antami 


i dodają, „że oba te narody mają jedną grubą 
gwarę". 


„priszedsze 
(nazwali się) 
ikarze mnich Jordan 


Lechici-polanie w bardzo odległej starożytno- 
ści zajęli znaczne obszary nad Dnieprem w miej- 
scowosci dziś zajętej przez miasta Bogusław, Ka- 
niów, Korsuń, Biało-Cerkiew i inne, w owej epoce 
9 1 9 5 5 gestego zalesienia, obfitosci jarów, licz-| 
i nych rzek i małych dopływów w Dniepru nieprzy- 
stępnej dla dzikich wedr owny ch koczowników. Nie- 
PCE przez nikogo polanie szerzali się koło 

Dniepru w rozrastali się, | 
wzmacniali, rozwijając z Bizancyum i ara- 
bami i przez gek ostatnich w wieku VIII byli prze- 
zywani od rzek Rosi, Rosawy, Ruteki i miasta Ro- 
sawy, przy których swe Gbronne 
i horodyszcza, ckami, 

Czeski rzyk (w 
stryżotności* t. II pag. 28) dowodzi 
i nadwiślańscy polanie byli gałęziz 
i nietylko podobieństwo n 
dza ich pokrewieństwo, ale 


roz 
terytoryach, 
handel 


zajęt tych 


7’ 
1 
к 


mieli 
Rosami, R 


татар 
ZameczKi 


Roksolanami. 


— ' 


Dhiata re <] 
historyk Szafar „Slowańske | 
że kijowscy 


ni jedna 


zw tych 
ardziej 


plemion stwier- | 


jeszcz 
dzają tę pobratymczość je 
ich miast i rzek: 


ate EZ 
пом, KU 
Kijów, Ku 


awy zmienione z 


nazwy | 


Un 
— w — I CA A тна A ZA OAZY WE OE ноти EES 


którą | 


znajdzie zatrudnienie | 


1 
| 
TEEI 
> utwier-| i 
} 
j 
1 
| 
1 


{rinskim obrazom, żiwuszcze skotski, 
| druga, jako że wsiakij zwier jadiachu wsie nieczy 


wian byli najkulturalniejsi, 'obyczaj mieli skromny, | 


ubiwach deug | Dusza lubi podstuch czlowiek— 
| człowieka. 

Pejzaż jest szary, gdy brąk na nim ludzi. 
Zdarzenia i opisy stają się ciekawsze, gdy prze- 


chodzą przez alembik piszącej duszy, choćby. to 


ać duszę, 


aku u nich niebywasze"... 
Powyższe udowadnia, że polanie wśród sło- 


78 
ae 


moralny i cichy — i jako tacy tworzyli środowisko, | nie była dusza, ani artysty, ani poety. Trzeba 

wkoło którego zbierały się inne szczepy pobratym tylko, aby piszący miał pod drugiem i trzeciem 
8 ais = BENE А 

cze, stopniami zacieraly się pierwotne nazwy polan, zebrem—serce, a na karku — głowę, i może 


gwara polską mieszała się i ponela w chaosie zbio 
rowiska różnych narzéezy a w kronikach ruskich 
latopisców 
dziej i 

zowomaja 


VIII cała obecna Rosya środkowa | 


w górnym | 


resztki { 


kurha- 


gniazdem slowian | 


stamtad | znaczenia, jak dawniej kiedy istniała nieprzy- 


lub stanic — osiadaly na wol-] dla Ture 
z biegiem nych do tych, które dhowiąz 


| 
+ 


|1у potrzebom Turcyis Podstawą uk tadów poko 


|szemi pretensyami. | 


| przyczy: aami bardzo poważnemi, 


į icznościach*. 
a po 
— około morza Azowskiego-— że ludność ruska | 


de nastepstwa odslonigia Konstantynopola. 


{ dzi 


trochę imagiaacyi. O to na Wschodzie nie 


trudno. 


2 W. W. X =: XI uciera się coraz bar- 

częściej wytażenie; — „Polanie jaże nynie 
Rus“, 

А więć nie odrzucono polaków nad Oke] 

i Wolge, jak to twierdzi uczony rosyjski, radymi- 

i i z pod Radomia lub Radomska i za 


siadali nad Sożą, szli siewierzanie z pod Siewierza } i 
Na wysiadanem z wagonu wprost przed 


na stokach Karpat polozonego, usadawiali się przy р 
nami monument piękny, ale jakich wiele we Wło- 


Desnie, budowali Czernihów od rzeczki Czarnej 
skad wyszli, budowali Nowogród-Siewierski przez szech. U nas podziwianoby go — i słusznie. 
Wystawiła go „la patria a Christoforo 


pamięć na stary swój Siewierz—Ducatus-Severiensis. 115 

Lechici-polanie zajınuja miejs¢a przy Dnieprze i tam Colo mbo—d ivinato ee ondo“ „Ко- 

uległszy powodzi różnych szczepów, przejawszy | lumbowi „który przeczuł, że za morzem jest... 

obyczaje bizantyjskie, a z czasem i seligię — dają Ameryka a 

początek Małej Rusi. к Dalej | co dom, to palac—a 
Tyle z zamierzchłej przeszłości słowiaństwa. dziedzińce, jakie schody! 129 

A dziś? Dalej to samo „żiwuszcze skotski, ubiwach | Nad jniastem cmentarz —jec СЕИ 

i jadiachu drug druga"! |kniejszych. Ale nam czas zejść do portu. 

Т i ; |Port jakich mało. Wykopał go miastu za kilka- 

| dziesiąt milionów ks. nb ra, Bodajby to nam 


ATRIA ганы. ааа 


Morze w perspektywie. 

Ale A = ny w Geaui. Genu- 
eńczycy uczynili w szystko, co należało, aby 
miasto ich nazywać się mogło—Genua la 

superba. 


jakie w nich 


М. Ruczyński. 
ATAR RRE 


| mieć takich wielkich panów z Gallierowskim 
М | RR jcozmachem, milionowym. 
Sprawa bie ШИ Dardanelskiej, Co toku, gdy tak wywóżę ma 


|szwankujące zdrowie, opowiadam czytelnikom, 
|co widz em, zaczynając od okrętu. Bo okręt 
to grunt, nie tylko co do bezpieczeństwa, ale i 
co do kompanii. 

„Nim zapuszeze sig w morska przepasé 
głęboką, spuszczam żagiel na dół i lekuczko od 
| [talskich odbije brzegéw“—powiedzialby Twar- 
=e nie 
Bate na nich przygi 
az ryczy. 

| poezya—a 
rowcu, który 


Głośny polityk angielski Dillon donosi 
а do „Daily Telegr.“, że wedlug zapa 
trywañ, panujacych w.Paryzu, ® dojdzie nieba- 
wem do zakończenia wojay o Trypolis. Wpraw- 
dzie młodoturey prag% dalszego przeprowa- 
i ale gabinet turecki otrzyma w 
dniach ze strony, której nie może 
radę, aby rozpoczął układy i pokojo- | Swistuje, to 
obycie oazy Am Zara przez chów e 
wypadek, który umożliwia nawiązanie [ак na naszym 
układów. Włochy wobec: tego zwyc AŻ wy- | rusza. 
stąpi а 2 propozycyami,|*ktére? bę da; odpowiada- | 


walki, 


ale nasz 


dowski, 


wiatr а 


ша zagli. 


po- 


wło 


niema wegla, 
już kopci, bo 


stanowi 


A FAR 


DELLE Zar О A JACY 

jowych е oczywiscie ride Trypolisu | 8 Przyjął nas и wejścia засав sluzacych, 
i Cyrenaiki, ale Wlochy zgodza sie na uznanie zbierana drużyna: to chory, który potrzebuje 
| praw 0 0 związanych z kalifatem i sa | morskiego powietrza, to ladaco, którego nikt 


| skłonne do rozmaitych ustępstw gospodarczych, | 22 a lądzie już nie chce, to nareszcie taki, który, 
la między innemi do wypłacenia znacznego ne ee) tanio, zwiedziéjobce kraje. Takich naj- 
|szkodowania pieniężnego. Oprócz tego poręcza | WIĘCCJ. © RAWY BRZ Дуа, à . h 

nietykalność państwa ottomańskiego i oswiad- Któż nie jest dzis choć ‘po trochę globe 


trotterem, obieżyświatem na dalszą lub bliz- 
szą metę? Nawet nasze ‚parobezaki od czasu 
| Dillon — są tak nęcące, Jak tylko jest możliwe | do czasu kopną się na Sląsk do kopalni lub 
Są zaś uzasadnione | „ua Saksy*—marzą o Ameryce, ; Pędzi ich Ro- 
których źródłe | binson'izm—nietylko zarobek. Й 

„lecz w oko Ale tymczasem | okrętowa sluzba ogląda 
|nowego pasażera, ile może dać tego— „па pi- 
ol. podatku, który wynosi dzis{zwykle 5 do 


cza, że nie będą występowały z żadnemi dal 


TĘ propozycye — dodaje | 


|w danych okolicznościach. 


aie leżą „w pusty pogróżkach, 


Uwaga ostatnia cza. Nie ule- 


SA Ara mn Auer 
ga jednak najmig Atpli > poza ta] 10% kosztów podróży. Я i У 
zapowiedzią * uk: wypadki te Na) Poznawalo sie dawnież— ludzi po qhole- 


wach, ройще)\ podług gazety, którą czytaliit а; 
| 421$ można poznawać ich także po kuferkach: 
„po pazurach poznać lwa“. Rzadko bywa lew— 
częściej—snob, 

Ten ma kuferki piękne, ale takie jak 
wszyscy. Kto ma oryginalne—to indywidualista 
Jeżeli mocne, skute tak, że możnaby z nich ba- 
rykady stawiaé—a wszystkie jednej / miary, to 
bewno kuferki pochodowe pruskiego olicera 
Kto porządne,—to pewno sam porządny. Kto 
na ner zwiazane—ten pewno polak. Ko- 
mu wygl dają z saków „i paków poduszki w 

jialyca rare, pewno rosyania. 

Podług narodowości też klasyfikuje nas 
służba: podot mo Anglicy najwięcej wymagają, 
ale i najwięcej dają „ua piwo“. Polacy—nie 
najmniej. I niemcy płacą dobrze włochom, ale 
sobie powetują, gdy „smokowi, co pożarł tak 
wiele“ przyjdzie z kolei apetyt zaharapczyé, 
|odebrać choć Lombardyę, jako starą Germanów 
zaajoma. : 

Najmniej dają podobno wlosi, “ale biorą 
najwięcej—tryngieldów i jałmużny. Taka maja 
opinię. My najmniej тоғету па nich wygady- 
wać, bo w Polsce nie brak dziadów, a „na pi- 
wo“ także umieją u nas, jak dawać, tak brać. 


| konferencyi dypiem4t6 potrójnego porozu 
mienia się, która 2 poh eau przybycia Sazono 
wa odbyla się w Patgżu, zastanawiano sie vie: 
| wątpliwie nad zakongeniem wojny wlosko-tu- 
jreckiej i opracowano) plan dzialania, ktôrego 
| echem są szczegóły, głoszone przez Dillona. 
Z uwag polityk angielskiego wynika, ze 
dyplor wacya potrójuejo ЖЫ мака zamierza 
| wywrzeć nacisk na aby sklonié ja do 


rcyę, 
zawarcia pokoju w nyśl życzeń włoskich. 


Ze sprawą tą łczy się też niezawodnie 
ściśle" kwestya otwarta cieśnin tureckich dlə 
Rosyi, czy też dla wsystkich mocarstw. Wpraw-| > 
dzie p. Sazonow w pzmowie z dziennikarzami 
Е. zaprzeczy) stanowczo twierdzeniu 
jakoby Rosya domajala się otwarcia cieśnin, 

ale faktem stwierdzo m jest, że ze strony ro 
syjskiej sprawę tę pruszono w Konstantyno- 
polu w związku z dy usyą spowodowaną gro- 
Ља blokowania Da danelów przez Włochy 
Nie ulega też najmnigszej wątpliwości, że Tur- 
cya oparla się żądańu rosyjskiemu z obawy 


Z drugiej jednal strony sprawa cieśnin 
tureckich obecnie jui nie ma tak og gromnego 


jaźń między Rosyą i Anglia, i 11707 s'e ure- Ale choéby. Czy to taki kryminal? Za- 
gulować bez  szczegłlnego niębezpieczeństwa pewne, ze nie jest dobrze popierać zebractwo 
vi) PRZEZ pięcie przepisó w podob- | nieogledna jalmuzna, ale w porównaniu 2 in- 


4 w kanale Suez- | oemi mat Akta, czy przyjemność dawania 


J 


kim. A wobec tego bardzo jest prawdcpodob- | jest tak bardzo grzeszną? Mówię o wlochach, 
ne, że Anglia zgodzlaby się na otwarcie cie którym bardzo mało sprawia bardzo wielką 
śnin, a także nieidéresowana bezpośrednio | przyjemność—im, а więc i nam, dającym bo 


Fraucya nie sprzecimilaby się uwzględnieniu 
życzeń rosyjskich. Idzie tylko o pokonanie opo- 
ru tureckiego, i w tym celu będzie varie 


kto przeżyty (a któż nim dziś nie je st—choćby 
najmoralniej) ten rad, że cieszą się przynaj- 
mniej drudzy. 


presya dyplomatyczny ha rząd otomański - Właśnie jest okazya przekonać się: Tra- 
presy a, która nie ma diarakte еги nieprzyjazaego, | garz dostawszy za kuferki ledwo parę groszy 
ale stawia Tureye | bardzo trudnem polo-|i szczęśliwej podróży życzył i podziękował: 
ze niu, 


| molto gentile,. Widocznie florentyńczyk, 
z miasta, gdzie ludzie sa tak grzeczni, Ze Flo- 
rencye nazywają także „la Gentile“. 

Nasze kijowskie i niekijowskie „białe far- 
tuchy* na kolejach za dwa razy tyle pieniędzy, 
byli by dwa razy mniej grzeczoi. 


amiary dyplomkcyi potrójnego porozu- 
mienia | zwracają się w dwóch kierunkach. Cho- 
o przyciągnięcie Włoch do potrójaego po-| 
rozumienia przez przyśpieszenie końca wojny 
na podstawie aneksyil i o rozwiązanie kwestyi 
cieśnin tureckich w myśl życzeń rosyjskich, co 
mogłoby nastąpić tylko przy równoczesnem za-| 
gwarantowaniu niety Iności tureckiej Uzyska- 

А í [sam jeden. Okręt idzie aż per le Indie—ja 
ape ee here poby en TS e [tylko do Sycylii, ale co za radość i przez te 
mańskiego bardzo cenne, gdyby nie łączyło się| : Р 
Bevel a dni oddychaé samemu powietrzem, którem 
2 dążeniem mocarstw, aby umożliwić naruszenie 1580007 dddychać aż BOK, (П klasa) 

e 1 2 И ae 
ROA no bach ose ee Ruszyliśmy. Podwieczorku jeszcze nie po- 
y bilge 2 . dają. Czas obejrzeć to, na czem pływać be- 


MPE idziemy po spokojnem czy niespokojnem morzu. 
Statek jest włoski, a nazywa się „Galilei.“ 
Ale dzisiejsi włosi, gdy szukają haseł, nie wo- 
łają— „Galilejczyku zwyciężyłeś, ale radzi kła- 
niają się raczej galileuszowi, oczywiście nie dia- 
tego, że wymyślił termometr, ale za to, że u- 


Podróżnych mało. Będę więc w kajucie— 


Cztery tygodnie pływania po 
morzu Śródziemnem w 1911 r. 


|chodzi za ofiarę inkwizycyi. 
— | Dzisiejszemu wloskiemu patryocie nie wy- 
II. |starczą kochać Włochy, co mu się bardzo chwa- 
|li—ale musi jeszcze odgrażać się Watykanowi. 
„Prawdę pisać jeśt moja inten- ү cóz maja wiosi do Papieza 7 Cay, 
cya=jednak nie bez gracyi poe-|że jest, czem Pan Bóg kazał mu być t. j. Glo- 


tycznych i zwyczajnych prazysad | wą kościoła? Czy о to, że rozumie, 
(dodatków) . . .“ prawa ustąpić wszystkim włochom choćby zje- 
$. Twardowski. dnoczonym, co jest dobrze, ale N pra- 


ы R А wa Na amiestnika Bożego, co jest źle? Czy o to 
Poem, „Wojna z Kozakami”. R z JAP HA ч Ezy ; 
a, ZE gdy г każdemu MARS PO 
miał Twardowski t. ] ie si 


а intencye 0—siedzieć tam, Be 
ma byé ARA 
mie nia Boż 


1Кӧ w: ? 


А 


AZ 
usz, 


gdy zabieral sie do wyépie- 
Ми swego w 17,000 wierszach. 
Taką intencyę mam i ja chcąc 


| emu, 


i zasiedział, to 
który rządzi z 
milionów katol 


poemi 


| 
| 
{ 
ZW. | 
! 
Bi 
opisać— | 
1 


„e maja co jeść dopiero wtedy... 


morze | słońcu sie wygrzewa, na 


iż nie ma 


| 
| 


go regime AA he w istocie sv 
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zapomnieli juz 


Czyżby rzeczy 
улоу rzęc | 


у 


dziś sztukę kochania bez nienawiści, kochania 
swego, bez nienawidzenia cudzego? A zresztą, 


interes dyktuje inaczej. 
Kwirynał nie nakarmi Rzymu, ani wysta- 


wą, ani gloryą najwyższego w świecie pomni- 


ka W. Emanuela. Karmi go raczej Watykan, 
do którego propa pawie, cały świat katolicki. 


ke zam, ро 


Ў Gdyby sie kiedy a 
mistrza, Natbana, lub 


bur- 


gospodarza. Dobrze mówią dere ape rzymscy, 
„Quando 
se muove sotto il cupolino—,gdy jest 
ruch pod Коршес2Ка“. (5 go Piotra), 


Wiochy to wielkie panstwo, ale chuda 
fara—, wielki animusz, a mała intrata“. 

Włoska fara chuda, a więc też i nie bar- 
dzo czysto utrzymany jest okręt, bo niestety, 
z konieczności, czy z wymówki, i czystość i 


porządek, są to. kosztowne cnoty--zbytkowe. 


Kto choć trochę zaznał morza i okręto- 
wego życia, ten ma pewno jeszcze w oczach 


błyszczącą czystość i okrętowej podłogi wyszo- 
rowanej, jak stolnica, i mosiądzów lśniących 
sie, jak samowar przed szabasem. 

Czystość— Holenderska. Włosi mają zaś 
reputacyę wręcz przeciwną niż holendrzy. Ale 
pocieszają się, że przecież do Holandyi ludzie 
nie jeżdżą, ale jeżdżą na Forum i do Ufiz- 
zul Brook uracyi, choé tylko deszcz chyba 
splukuje 2 nich kurz i brud. 

Zestawienie mosiądza z patyną wieków 
byłoby oburzające, gdyby nie to, że jak w Gre- 
eyi, tak we Włoszech kultura i piękno z gła- 
zów i ruin przeszły w ludzi i rzeczy, w rdzeń 
ia i duszę narodu. I nietylko włosi pięknem 
sami--obejmuje ono, chwyta itrzyma każ- 

kto pod włoskie niebo zjeżdża, na ich 
morzu—kolysze i 


ich 

marzy. 

6. Sdy tak w tym kraju 
> 


pokazuj: 


ludzie i rzeczy 
sig nam ped zaakiem piekna—patrzy- 
na wszystko przez pryzmat, co naj- 
mniej dano nam, ze choé patrzymy, nie widzi- 
my setnych braków, mankamentów 1... brudów. 


+ 
сага 


zkoda, bo | 


Ale, aby patrzeć w narodu duszę, trzeba 
duszę 

Czy ten, którego właśnie spotykamy ma 
duszę—do patrzenia w duszę? Zobaczymy. 


mieć 


Tymczasem widzimy: okulary, łysinę, o- 
krągły brzuszek na „laskonogach“, głowę za- 


darta 1... wielkie o sobie mniemanie, 

Oczywiście— niemiec. 

Bywają typy wstrętne czy Smieszne—ale 
przytem tak klasycznie typowe, Ze ani spo- 
sób puścić ich mimo siebie. 

Prezentacya: „Hugo Müller-Mini- 
sterialrath und Ingenieur. Major 
a. DUD Er aan 

— Odpowiedzialem. 

ep 

» Do us lug“. 


Pan radca czyta zapewne 
Heine'go, Бо widać było zdziwienie, że-choć 
polak, a mie nazywa się „Wa rszlapski, 
Каран — Polen aus der Po- 
lackei". 

„Pan radca— turysta?* 

. „Nie. Komenderowany przez rząd Jego 
M a jest x tu. do..porównawczych. studyów..nad 
urządzeniami praktycznemi i dyslokacyami we- 
wnętrznemi statków osobowych za granicą. 
Przestudyowalem okręty, przedewszystkiem an- 
gielskie, jako najbardziej zbliżone do niedości- 
guionych typów w cesarstwie niemieckiem*. 

„Teraz badam okręty włoskie. Co za nie- 
chlujstwo!* 

„Prawda, ale we Włoszech, 
odwiecznej kultury* 

„А czyjaż to kultura?—niemiecka 
cież longobardowie byli germanami“. 

Radca, jakby па PORA wyjął z kiesze- 
ni książke. Mial ich dwie: Tacyta „Histo- 
ryę Germanów“, z któtój, jak przekonałem 
się później, czerpał przykłady surowych cnót 
niemieckich, ile razy kto w rozmowie wątpił, 
czy bywają jeszcze. 

W drugiej kieszeni miał "Podręcznik dla 
ministeryalnych inżynierów kanalizacyi*. Tak 
zadokumentował p. Miiller swoją właściwą pro- 
fesyę. Znał ją i chodził zawsze — uperfumo- 
wany. 

Nie chodził, bo niemiec, chorujący zawsze 
na powagę, nie chodzi—ale kroczy, nie mówi— 
ale przemawia, nie robi to, czy owo—ale ce- 
lebruje. 

I teraz PARY niemiec 
ło, jedyny na 
tak, jakby chcial 


w ojczyźnie 


Prze- 


(jak się okaza- 
tatku — tego nasienia) odszedł 
aby ludzie mieli wrażenie, że 


odchodzi uosobiona Germania. Nadął się więc, 
wyprężył łydki w tył, piersi naprzód, a nogę 


wyrzucił przed siebie tak, 
wu wyskoczyć. I tak 


jakby misla ze sta- 
maszerujac — odszedl. 


Ksawery Krasicki. 


DIRE coe 


ata cheimska. 


Mowa posla Dymszy. 
(Dalszy ciag). 


W tymże dniu 30-ym października 
roku uzyskał Najwyższą aprobatę, 
z Maniłestem jedną całość, 
szy prezesa rady ministrów, 
następuje (czyta): 

„Pierwszem zadaniem rządu powiedziano 
w tym akcie państwowym winno być dążenie 
do urzeczywistnienia, natychmiast, jeszcze przed 
sankcyą prawodawczą Dumy Państwowej, pod- 
stawowych czynńików ustroju prawnego: wol- 
ności druku, sumienia, zebrań, związków i nie- 
tykalności osobistej. Utrwalenie tych najważ- 
niejszych siron życia politycznego spoleczen- 
stwa powinno nastąpić w drodze normalnego 
opracowania prawodawczego, naröwni ze spra- 
wami, dotyczącemi równouprawnieńia wszyst- 
kich poddanych Waszej Cesarskiej Mości, nie- 
zależnie od wyznań i narodowości*. 

Na tym akcie państwowym ręką aka 
śniejszego Pana napisano: „Zastosować się do 
niniejszego* 
Pytam was, 


1905 
stanowiący 
raport najpoddan- 

zawierający, co 


panowie, czy to zarządzenie 

nowiące nierozdzielaą część mani- 

czy też go 

obowiązuje go dlatego, 
1 ат 


ustawodaw czy 


Monarsze , 


festu, ob 


OE jest dla rządu, 


Nie 


e obowiązuje? 


manliest 
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lata potem rzad 


i wi niasł go do Dumy zawierający za- 
ezeri ху 


“с 
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ile adminis stracyi, gdyby duchowieñstwo spelnia- 
| w ciagu kilkunastu lat nalezycie swoje obo- 
| wiazki. 


Komisya nietylko zabrala sie do ro; 
na projektu rządowego, ale go nawet 
rzyla—i—nie dziwię się temu. Nie spod 
łem się niczego innego w czasach, które 
żywamy, w ZEN kiedy akty zasadnicze pań- 
stwowe. tracą znaczenie, a polityka stacza się 
na pozie m niesk żenie nizki 
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minister zaznacza doniosłe z projektu, | na ależy, że pozostałości milionowe Tow. kredy 


Zwraca dalej 
ność duchowiersts 


achowicz na bier- 
siawnego, która nie 


valczyć z wpływami 


Znowu stajemy— piszą „Pietierb. Wiedom.“ 
nad ciemna stronicą historyi ros tiej. Wynika to 
z tego, że sprawy chełmskiej w ciągu 3 lat 
zdołała komisya zbadać, a obecnie zapisała się 
ka mówców: АЫ АУУ jasne i stuszne nie rozbu- 
ją tylu namiętności“ 
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ze nie sa wcale ścisłemi twierdzenia, podawane | wil, że zadanie historyczne 
j i ay badania przez komisyę 
ryeznej części projektu rządowego. Komi 


Rosyi polega na 
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kup Eulogiusz, który twierdził, że mu 
go osiedlen’a sie na ziemi | chodzi jedynie o 
belmskiej polaków, nizli rosyan. Minister 
spraw wewnetrznycl 


= ant 
/ OSODIE 


Bora dze 


zy wcześniej 


D \ * pz late 9. 9 
it ee w Chinach. 


Jean Rodes na 
536 


ra АЙДА prawoslaw nych. 


enie 


Twórcy yn: ыы: 3 najwazı 
t sie 2 tym faktem, | sze moływy: 1) że terytoryum , które jest przed- 
>j jeszcze s zwer- | Noten EEN projektu, jest zdawien dawna 
| 
| 


w brew 


w dulębów i chorwa- 2) że I RÓ terytoryum to j 
będzie. Nie jest ча „jednak 


1 i prawosławne i 2) że nalezy bro 
obalić wcześniej po lonizaeyi i pre жез: ndy katolickiej ludność 
rosyjską, która dotychczas ocalała, i 


ri 


| „ym ciągu do 
ciekawe wiadomości o rewolucyi. W 


szą tubylczość 


yk polski w szkolił początkowych nie 
jest wykładany, пае religii nie uczą i 


Dulębowie zawsze mieli 


że w 


Sr OW ези. зра) ў szkół. Zamościu, gdzie ieniedzy 
race Fee ро №; ze strony polaków. jest a katolik 4, F40 po 
4 { 1 1 Kiez 4 > Cot € аг 30) yh , ч ) 
tedy 10 ięchitów za афо А wate gia > het 
y. | А tów z : $ atoll ttzy п zają 516 2 | 8 сагу wie w szkoląfdo której j uczesz pro- 
Sztą 7 VS by С g TYcznz I rent a 
2 La) wsz ўз 4 A © y Ol yon obecną rzec zywis BLOSC 14. y t Ко то ргам awnych, niema wykła J od 900, 
а w komisyi w łeb wzięły... PE RTE AS 80 za ра ZAW 3 М Э 
А F ily ; шуа nie wchodzi w zakres mego za- |; zyka polskiego, ani religii, gdy zaś mies id 
$ Zulogiusz z miejsca: „Odrzuca te twier- : 


dania і dlatego nie bede 
trzymy wal dłużej, 
zdać w i 


nad ta str ona za 


yo jest czasie nie 
4 
Е ] 
akze 


można będzie wypłacać żołdu wojsz m, ani ne 
AD możną заре funkcyopowanit urze- 
Oprócz te 


y} 
JS 
cy o to prosili, ot trzymali Glpowiedź odmowną 
Na skargę do ministrą oś światy nadeszła znów 
odmowa. A Ni aie biskup Eulogius: 
| świadc 


dzenia nauka!“ % Jeżeli” panowie cdrzucicie 
wiarogodność twierdzeń Nestora, to odrzućcież 
całą kronikarską historyę Rosyi i powiedzcie, 


muszę 


częś historycznej Шок ше ME 
scharakteryzowany, jako tend dencyjoy pamflet 


bank cesarski, Tachiag bank 


Mówca kończy oświadczeniem, że cios ten 


¿ Е 7 Ў że jest przeciwny alien uc jest „Komplet tnie *ujnowany. Dyrek stor je со O- 
ze niema dla was ł źródeł historycznych, | his lege rzeko- В 2 2 50 
ze niema dla was zgola ¿róde 1istorycznych, | bis с zeko- i... 

niema día wa Źródi ycznych, | bi toryczno- polityczny. Według mego prze |wi polaków i patios >; debral , wicedyrektor uciekł a akcye 
zasługujących na wiarę Kronika Nestora uzna- nania, jakkolwiek historya świadczy na RA gene- 


na została za najpewniejszy fundament wiedzy korzyść, nie mena jednak na podstawie wa- 


A jego upadiy z 200 na 30 taelów. 
1at0Tacn С = 


vie AE RE. | . “ain Қ = р 3 $ 
historyeznej i sey dziejopisowie stoją nie kó lub 800 | j 188 pee Meas bardzo ciężko. rektor w od Jest ywistem, że taki stan nie moze 
to rczne SZYS dzi f ҸӘ * у]: an rur Ów LO a , FONS у $) 1, y tl 
d J bile ją Pon в з козо : . N Я = о и WAC +! listorya nie zna pazyki adöw, podobnych | powiedzi na 1 tr wać długo bez dopro wadzenia do kataklizmu 
wzruszenie na tym fundamencie. współczesne zagadnienie historyczne, tembar- 


temu, pow tórnego zagarnięcia terytoryum wów» | dobrani przez 
| czas, gdy ludność jest całkiem spokojna. Wa-|Powiad 
Sza uchwała, panowie, przejdzie do historyi, to 
prawda, ale również prawdą jest, że de 


anie od-| Jest więc do życzenia, by pogłoski, krążące o 
bnienie amt sowem poparciu zagranicznem, 'urzeczywi- 
18 


iu admi. | Staily sie jaknajpredzej. 


dziej tak doniosłego znaczenia 
Mówca dziwi się, że samo w 
ma dodać otuchy ludności w 


Najciekawsze atoli byly usilowa на p. mi 
nistra obronienia statystyki urzedowej. Pozwo- 


le sobie tylko przytoezyé to, co 


ają 


rodrebnienie 
walce. z poloni- 


tej re- 


Pomoc ta byłaby tembardziej zbawienna, 
= komisy ; Na atychmiast po zloze } w komi- oe x rząd posiada w si swem сотая inie zatrza$ lie sie nad ni a jak ШО tiumr ly dal w р rowine yac h ogar! ni ch re woluc ya pa- 
syi obliczeń statysty ych rzadow ych zabralem Ч Mu mnóstwo środków, „które OSN tej 0-| że bieg historyi nie zatrzyma się 1 przy | Zdaniem organu Suworina, adruiaistrac су: nuje nietylko takiz sam brak pieniędzy, lecz o- 
się do ich sprawdz : Cóż się okazała? Oka. | tuchy ludności dodać, obronié ja: Wszak wladza da koni : | б = i 


czne, nieuniknione następstwa 


dowosciowym jes 


zawsze stała po stronie tych rzekomo bezbron- 
nycb, wszak wszystkie urzędy obsadzono od 
najniższych do najwyższych ludźmi, mianowa PANES en 
nymi przez rząd. | 


zało się, że statystyka u edowa nie zgadza się 
z obliczeniami... warszawskiego komitetu sta- 
iystycznego oraz z obliczeniami Bigulskiego i 


| 
Wiercińskiego, ani z cyframi, ba . 


aktu“. 


zaburzenie. Jak to już zaznaczalem, ludność 
andlowa, zineczona takim stanem, nie omie- 
alaby zwrócić się ku Pekinowi, gdyby tam 


| 
E tego istnieje ogromny rozłam i wielkie 
is 


reprezentacyi narodow 


à à do uezué narodowych, 
Dobo dnikó dol 1 Cha m na KÓW 0 [0 kei ( ims Kim E projekt chelmski, w ia wladza pewna jutra i mogaca daé re- 
przez Francewa, profesora warszawskiego, ro- i ru ae BZ око: ito być este WGK N je 18 | 181 КИТ, do biurokracyi z katego- jmie przywrócenia ruchu handlowego. 
+ spec ya 12 taran éc 7 rze- y ję : J Sir, > 
syanina, któremu powierzyło bractwo prawo- BIT { owiani С abe BE ner volani a do Gdyby i te szanse zawiodły, to w 
słowne rod Б 


szowinist ycznie 1acyonalistycz - 
łacze. Se iste wykonywania Korespondent ur Foto" rozmawiał z eks 
DRE ee ludzi tych “zbyt bojnie prezydentem Dumy Chomiskawem osprawie chełm- 


icowe) zestawienie specyalnych 
tych. Prof. Francew sam 


оца : 


zasie rozwinelaby się straszna anarchia, 
SADY 


tablic st jaż i tęraz są poważne objawy. i której 


Ö- 


i wierno 


świadczył, że za statystykę harodowościową nie | > | abies. | га ШТ przedewszystkiem cudzoziemcy. 

cdpowiada,;ponjeważ-na pograniczu-między je- rte, ie pensyami i dodatkami ora przy n i- Snom ao mówi TAR | [rzy dni temu mordowano europejczyków w 
E . I 4 . ы Ы 

in KASZ CALA 2 ауса: ścisłe dana ét \ Jam Siu bowy mi. A 2 a w innvel kolicac > 11 bardz 

dn narodowością а drugą ścisłe dane staty- К ER oper nen: М RE a 1апѕі, a w innych okolicach są oni bardzo 

A dać nie dadzą ‘ae CARE Ale Bić ran Wszak katolik : oddawna nie może tam — Jestem usposobiony dla projektu wyodrę- Biedny Jaczewskij nie spodziewał Się agro A ў й 

Б - Di Я: 2 " LIAN]. | 4 А = А Se А * Man's CH 5 ; COR Żasi E z FEY . К i Зы > agro 

cew nadesłał komisyi statystykę wyznaniową być ani sędzą gminnym, ani wójtem, ani рі- | bnienia Che łmszc yzny „zupełnie ujemnie i nie wi-| wno, że z niego tak drwić bedzie 0 W Peki inie dotychezas panuje porzadek 

NE NOA AROS Y kn a fsarzem lub sołtysem dzę w nim ani korzyści, ani znaczenia dla ludności Wremia*, któremu prawdopodobnie > з Se ar Sde 

Cóz sie z niej okazalo? Okazato sie, Ze w ca- 8 F n = mu prawdopodobnie ani 


i rosyjskiej. 
Rosyanie w celu krzewienia swej kultury nie 
potrzębują stójkowego. 
Wysłuchałem uważnie mowy biskupa 1 
ziusza. Głównym powodem projektu ma być po 
аа ducha wśród prawosławnych. Nie rozu 
miem, dlaczego projekt ша podnieść tego ducha? | 


istnieć dopóki rząd będzie w 
ymania tej ogromnej ilości poli 
cyi, jaką uruchomiono, W dzielnicy handlowej 
Shien-Men przy kazdym duzym sk lepie stoi po 
s io agentów zbrojaych. W dz ielaicy posel- 
skiej bezpieczeństwo jest zapewnione przez 
ies cudzoziemska, która o ile sie zdaje ma 
| 


Na wszystkie te urzędy mianuje rząd 
własnych da o Jeżeli istnieją kiedykol- 
wiek яуа: tki, to tylko dlatego, że brak czasa- 
e niz dane zebrane] mi kandy atów rosyan, Duchowieństwo dosko- |. 

o i Wiercińskiego! Natenczas | nale jest i вое pensyami 1 gruntami. Sa 
podaiosły się | w mio! misyi głosy, wolajace: „Niejto też wojujący działacze. Mówca А 


D 


lym kraju, o którego wyodrębnienie chodzi, 
niema więcej prawosławnych nad 30 proc. Pro- 
cent to ni 
niejsze 


przez Big 


się nie sprzeniewier 
wania. 


żył w swego urzędo- | możnoś ści 


e = A . "AŻ r ig! rzygziy czasy ГАР: Ра ras 
ży, niż wykazują nawet najsumien- Cóż robić! przyszly czasy, kiedy każde 


two w Szącie пасуоп 


bzd 


mu rosy 
stków gadzi 


ха na szpaltach św 
zególniejszego zu acz 
1 


moze być! Proje zadow zewiduje 50,000} ciekawe liczby; okazuje sie, że rząd wydaje na i > | : Wezmy | па- | руё wkrótce zwiększona. Europei TM УИ 
moze być: Froj kt rz ąd owy przew iduj dasa de а J А уса) па | Ро\ Юге jestem przeciwny takiemu podnoszeniu du- szym tu swojskim K ſewlauinie“ przez p. Sul. PIZA AZT АИ 
katoliköw i tylu tez ich i powinno Буд“. Zwo- кагас5о prawosiawnego 4 rb. 35 kop, a na 7 g ana ZE А вве а 7 A Јемтаціне: przez р. Szul-Ikimiernien więc czego się obawiać wbrew 
У RE ARS RSS ets f : 13 PE cha. Z doświadczenia wiadomo, że ta strona, której | ` 8 + 
katolika Smiesznie malo, bo zaledwie 7 kop. 


осу tedy projektu rządowego raz jeszcz A Nk gina: 
lennicy tedy projektu 1 lowego raz jeszcze ję | Okazywana jest pomoc w walce religijnej, pr 


|pogrözkom i kampanii, którą zaczyna prowa- 
Na duchownego prawosławnego rząd wydaje i 


egry- 


zwrócili się do władz. Niech statystykę skory- 


SRE ; przeciwko nim pewien odtaın prasy chin- 
Е x Е à ZACH PAR: На 58 pub, | Wa; priftiwnie zaś strona, która podlega przesla- |... „przeciwko n | odia y chu 
gują. 1 oto rząd powtórnie zażądał z Warsza- 1,238 rb. а na księdza kato ICKIESO 38 rund, ? 7. ARES rf 9 jątkie 
R gubernatorów wiadomości ściślej jszych. Dac how ny praw osławny posiada 120 i więcej e ee a jest aureola. i Judność Hotel np, w którym ja zamieszkuje, o- 
S 8 2 w 8 ps а тере Жү ЫЛА Гак bylo ze staroobrzędowcami, tak z raskol | rodowości. OFRER e ў SO ТЫГУ FZZ Va 
omosci tych dos tarezono, to okazalo dziesiecin ziemi, a 1 katolicki—-nie wie nikami. Litwa był: Я гута! od komitetu rewolucyjnego list, w któ- 
R 2 ЕЁ . + a À попов теат ANA a D г үп А А à A Н 
sie, prowadzą do niczego i odsetkajnad 3 dziesie зал Ludaość prawosławna ma 3 majmniej dziwié sie ше moina emu, że na Polska. Litw zags ne le! grożą mu, Ze zostanie wysadzony w po- 
nie y ięcej cerkwi i 2 i pół razy więcej du- Cheł Inas ya | ih ES 1901 ar kulturalnie nizej od 9 7 an, lity ze | 2e, jeśli będzie udzielać schronienia na aoc 
i - A HE Fat 17 75 es . Chelmszczy2nie 150,000 ludzi powróci o do ato! i wpływu Ho Anh RE е TET ips 2 ras - - > kip] à 
tu zajeli zupelnie inne stanowisko. Tak więc | chowie wa aniżeli katolicy. W 78 gminach cyzmu, say byli to właśnie + których sil TURA ИН д wyciężonych as b. ministrom mandżurskim: Na-Tongowi i Yu 
= é A DIA | PET ig Y AS [ае gs nS а Ч Z © yz 4 st 1 5 ott Sita ALEWSKO- waia = а S 
to, o czem dziś panom mówił referent, miano: | brak całkiem kościolów, pomimo, Ze tam jest enisto le prawosławia. х Í dzielnie wi Я Cchanvowi. 
wicie, że statystyka wyznaniowa jest niemożli-| więcej katolików, aniżeli prawosław en BASE Poco nowe prawo? Chcecie budow i | | które dzienniki twierdzą również, że 
5 ine р EE ER {* „ r m no ec DUGÓW: cerkwie Sarg AC р Д 
wa, wynikło z błędnego stanowiska, zajętego | we Hug tendencyjnej statys tyki rządowej. Zre EN le ‚koly rosyjskie? Przecież dla t àj wszystkie nieszczęścia, jakie spadają na kraj 
E 2 у 4 y > s ) E ZAKIAGAC SZKO OSYJSKIE: сей dla tego Я > ч 
od początku. Referent dowodzil i wydrukowal szta nic dziwnego, skoro na jedaym ty ko Pod IRRE ER N ; | wskutek rewolucyi są spowodowane Po au- 
5 > Й è A X 5 $ $ 5 dzie jeden: j С 7 2 у q 
to м swym referacie, ze tam niepodobna otrzy- lasiu 23 kościoły katolickie—nie unickie — zo- go, o czem projekt nie mówi, t. j. al х | zachodnia | dzoziemców. Niema w tem nie dziwnego, gd 
Es > Ў З и РИ А Геро, czem R e ‹ . |. aby zachodnią, { ? 
mać statystyki wyznaniowej. To nieprawda.|staly zabrane przez duchowieństwo prawosław- y UES re 
w + J 


izwrotka ta jest często powtarzana przez 


zbawić 


prawa do odprawiania nabożeńst: 2| 
B-zstronną statys 


zd by é. Моя 


: з, У y 1 * 155 a kz) | a ы ИГИ 
kę wyznaniową możnaby|ne. l’oröwnajmy inne jeszcze liczby. Oto dye- а E szych uprzejmych bliźnich z państwa niebie- 
1 


4 Е 1 ne > А ge: 36 ayafi - 
aby ja zebrać od duchowieństwa cezya po łtawska, mająca 1,864 рагай), otrzy- 


H 
H 
Wówczas zwole nnicy projek- o w 


1 ^ . | 
w kościołach, a ludności prawa do uczenia sie 
skiego. 
katoli ro i ta statystyka dałaby nam nie- A { 14 А Wykazuje to пат jedaak, со mogloby 
555 E he O apr gy | EPL Aa ae Tee Pozostaje tylko jedno: podniesienie ducha! No, 9. y HS RE ARA. A 
watpliwie mater yal. Wszelako о takijSka 2 1,015 parafiami — 349 tys AA à jeśli to doprowadzi do podniesienia ducha u dru | 22$ poz ОША awaym, jdziać się w tem olbrzymiem państwie, w газ : 
Й = ах ze + 8 et — là Der * SAS * AR a. a 5 | iesienlz Ca: Е 5 5 
materyal i nie chodziło, a mój wniosek|cezya chelmska posiadająca zaledwie 280 pa Р SE à равы wa finansowego, polityeznego, anarchii 
Y y 2 ) A 408078 Ў NSZ : [giej strony? Wynik wówczas będzie nieocze kiwany! wnıos : 1 А i 
pod tym względem był odrzucony. гап, otrzymuje 456 tys. rb., t. j. prawie 4 i jakich dotychczas może nie znała historya*. 
- эч pół razy więcej, Mówił z trybuny Bobrinskij, że przychodzili iszego К : 
857 $ С а € я A A 8 y > — 
obec położenia bez wyjścia dla więk- 4 don przedstawiciele gminy i skarz li sie, ze ich eczny 1 Kr: Ji | ERDE о 
= Cały zaś rozchöd na dyecezye chelmska у M с у : j : : Yo 
kor misyi PRE Ыр jedno: stangé na grun-| у Кр Z gminy nie włączono do gubernii с chemskiej, Dlacze- | у oje centrum miasto С 1 nosi nazwe Rusi 
1 


| wynosi około miliona rubli, co stanowi U 
część budżetu synodu, gdy tyme: 
prawoslawna dyecezyi chel 

dwie t/o tejże ludności 


kiej. 


ym i, odrzuciwszy statystykę 
ikaé po ciemku statystyki naro: 
Oswiddczono rządowi, że takal 
jest niezbędna. Rząd pole cit zatem | ‹ 


|g6ż—pytam dlaczego—nie przyłączyli? 

Wogóle obraz oryginalny: Dymsza mówi; że 
posiada 60,000 próśb przeciwko wyodrębnieniu, Eu- 
logiusz powiada, że ma tyleż próśb za wyodrębnie- 


Rusi C che шана w granicacł 
jest à 1 i 


m ludnosé | 


wi zale- 
1 


’uryerek Ode eski. 


. нее CEE UA 
AI — 55 


paústwie! 


1 
{ 5 7 w języku polskim— 2 A А Í dola. 
muje od synodu 346 tys. rb.; gub. czernihow- E języku pe nowa ustawa zrobić nie zdoła 
1 


swym agentom poczynié odpowiednie kroki. JO AKA prawoslawne Len niem! ү ОО dela TOO ‘ak = FI Pa > w Kogi sad 
Jak się to robiło, o tem wszy scy wiemy. Przed- 395 pd rt: ialnyeb, 5 klasztorów tzecz jasna, iz ludność podzieliła się na dwie | „Niepor ozumienia“ trzeba wy- Ara RAR a. 20 120 JA” nS gnisku' 
stawilem komisyi odpowiednie dane, dotyczące doskon е е. azonych od rzadu, istnieje FE [йоу Na Chełmszczyźnie rozgrywa sie tragedya | Rise eporozumieni tylko odbyło się przed pramienie AO zie, urozma!- 
tego, jak statystykę zbierano i jak dała niby ёо | An R tolicki misyonarz, ‚ оуглушо]асу] religijna. Lecz czyż przekrój geograficzny jest je. | л Harte РЕ 7275 e Ww ak nader zajmujacy. 
przewagę rosyanom. Nie będę panów nużył ER rocznie: | są) ist iga р He ikarstwem? Czyz potrzeba brzekaé orężem, machać | ki — trzeba w dziś е W: wnie Areta W e avin zgrabne 
aa SBE ale wydaje mi się interesującem | WS RAW FFF 19 25 I.  |sztandara ami? Nie, nie wierzymy, ani w pożyte i| A: cza iwej* Po olski 901877 ai о ии Y, przyj- 
przytoczyé tu panom jeden szczególnie charak- zmem. Tymczasem p а | w konieczność projektu! | 1 0 a, Жону mująge jeja! w życiu towarzys em publicz- 
terystyczny fakt. Gubernator siedlecki, otrzy- о a 5 a tadać jakiek OWE rez Mniemam, że przyjęcie go bardzo jest niepe- | y PR ność 25309 ао kim mowa. Na zakonczenie 
mawszy polecenie ministerstwa co do dostar- | TWA. aan €J, un) która wer zasługi їч: | тте, wątpię nawet, czy uchwalone zostanie przej- а. лоз odbyly si z ic ч рее 
czenia wiadomości о liczbie polaków і rosyan | Chowieństwa asa O PSE LI ście do czytania według artykułów. | „Lira‘ EPATIT dramat Heïjerstama 
pow. konstantynowski m, w którym, mówiąc | JeSt VC e ра Do każdego artykułu będą wnoszone рорга- | „Dz Zaduszi g M ud 11 Basi 
nawiasem, prawosław nych jest wszystkiego то! trznycb. Prasa wyzaaniowa рр do KO- Ei iw. rezultacie otrzymana zostanie kombinac sya | Kirs va 1у, р ч OSZANKI (Z SU р. Nla- 
proc., pozostałą zaś ludność—to katolicy i ży- rzysta z zapomóg i poparcia rządu, a U | dla prawicy nie do przyjecia,l prawica będzie glo | dyslawa Stanislaw skiego, ią Stankiewicza oraz 
dzi—gubernator znalazł się w położeniu klopo- to rozlegaja sie krzyki, _ że prawosławni są На przeciwko, а wtedy projekt może przepaść. | stwowego i po zwar. P. Auiglistynowieze (z Chersonu). Sztuka, cho- 
tliwem. Albowiem ten sam gubernator (mam | ЧС! iskani A GA ee drukuja 9 7 Przypuśćmy, że przejdzie z poprawkami cen- |! AE Dress es rozwlekta, zajęła publiczność. 
wyjątki z jego sprawozdania) w r. 1907 przed- dawnictwa dla udu, Wszystko 4 Ege CH Hee trum i opozycyi. To i cóż? Wyniki takie malusien- | В Я „polski и SAS waka doi re 
stawil ministerstwu przeglad spraw w gub. sie- przedewszystkiem аре 7 „katolicką RE 2. kies nowa gubernia i jeszcze jeden gubernator! | MAR Sr 51. Ша de 16 zgroma an członków ode- 
dleckiej, w którym na str. 5, w dziale dotyczą- W АЕ р. а ue a маи ve | 4 5 5 і atolickis Wide See 
cym statystyki jezykowej w pow. konstanty- M 50 ae x far qe de en żę za | | sien] E Р +27 ares шея > a Ks 185 
nowskim, wyliczono mieszkańców, mówiących Ja Utwory p уыс F 15 5 $ aus eh h ek | tier anf! pees TRE ы POULE RC De AW. 
ро małorusku 23,298, wielkorosyan 1,574, t. j. N chrzeschjanskiem, czy pogańskiem: н prawa } if ms 9 W OŚWIĘ ANIU zmiałomyśl. | ków TN dobroczynności przy udziale 35-ciu 
г proc, bialorusów 149, osób zaś mówiących | » Czy ei ent porady dui: N: ТЕЁ дор а ra À TRS A liczne | 79 ee FFFVVVV 
po polsku wyliczono 42,215. Innemi slowy: des її: „watpig“. „Nieprawdy wiary pa- prasy rosyjskiej, | ą się sobie pod| Jak widać z ikowanego sprawozdania 
polaków było w roku 1907—53,1 proc., osób pieskiej in AAC OS $ WESE ine ЖЕТЕ: tyczny zas „Swiet“ prostuje | 1910, wartosé „domów dochodo wych Tow, 
mówiacych narzeczem miejscowym oraz rosyan A oto И jaki sposób mówi sic tam о wie- : RES i ka — to nie Polska, tylko] ru oraz os bronki i willi kolonii letaich sta- 
- proc. rze ee x ne 3 W ,Rieczi* zaczal drukowac szereg ar- em sumę elle 99577 „kapitaty Tow. wyno- 
y jednak nadeszło z ministerstwa roz- > рга 1 ar оо tykulöw w им chełmskiej | tonie niemniej przyjaznym dla | polaków |, 201359. en Ma эре NIENIA 
Ae ie, aby przygotować, wskutek żadanja |" psia, plugawa, cią 110 bredzenie i Igarstwo, | Stachowicz. Miedz ınemi möwi Stachowicz o pisze slaw etay p. Kulakowskij w Okrajowstej zkowej zebrano 220 rubli, dom w 
is „ . 18 przesad, religia katolicka wymyśliła dogmaty | z+ódłach niezwykłej zaciekłości bisk. Eulo- E 4 | Akermanie sprzedan 10, formujac natomiast kapi- 
komi yi, statystykę narodowościową, oczywiście i obrządki, oburzające faryzeuszostwo, niezmier- | viveza, [tat zelazny imienia Jana Wasilewicza w sumie 
według smaku i celów autorów projektu chełm- na bypokryzya, pogańskie instytucye”. Nawet |* р LATE рет. 15,142 rb., kapital imienia hr. Ludgarda Gro- 
a REEL. дт Hator wyliczył w r. roog biskup chełmski w jednem ze swych kazań na-| с] West die AE ES à FF Же, area Mana Pal > : | cholskiego wynosi 730 rb., im. Floryana Giżyc- 
(w 2 lata później) polaków 18,261, rosyan zaś | zał N yzuanie katolickie naigrawaniem się 2 Ae ed 1 n iy- „ ol re |ki unt im Iga cego Falk ki 
PZA ALOLICK nalgrawanıem Zf nie wyłącznie z wi elkiego rozdraznienia i dotkliv ; ‚ Pare -Jh 1,000 rb., im. 1acego alkowskiego 
25 Otrzymana. zatem odsetek ойлошу; prawdy. Ale to jeszeze nie wszystko: „Kosciöl obrazy, jaka duchowienstwo prawoslawne w ty | ski 12.6 rb., im. A. Jastrzebskieg so 500 rubli. 
en naliczono zaledwie 22 proc, a rosyan nazywa sie tam synagogą szatana, w kościele Ria ee FM ше, c | рах es PA | ч kapital: eN ee Lackiego, Swiecickiego, 
- piekło i wieczna zguba i polsko-katolickie PO- |żanej dotychczas za prawosławną, t. zw. „ороспі“ | najw iejsze tego dowody. Mówią, że polacy | Kossowskiego, Borkowskiego wspominaliśmy w 
(D. n.). dłości. Księży nazywa się w tych artykułach |; i „chwiejni* (według terminologii SW: synodu) Se jakas déklaracye, na я uchwa- poż ubiegłym. 


ieduym w instytliog ach 
wspomożono datkami 


ślusarskim kształcono 4 chłop- 
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zarządu разме К. Berezowska, Mączewską 
p. J. Zieleniewskiego: 


PRO WIHCYORALHA. 


(Z pism i 04 korespondentów). 


— 2 humańsko - lipowieckiego T-wa roln. 
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Humaniu posie- 
dzenie rady humańsko-lipowieckiego T-wa rolni- 
czego. Na zebraniu tem w szeregu innych kwestyi 
rozpatrywano sprawę zamknięcia istniejących rol- 
niczych szkół średnich. Kwestya ta została wywo- 
łaną postanowieniem moskiewskiego zjazdu kolejo- 


wego w sprawie pomocy agronomicznej, który to 
zjazd uznał średnie szkoły za nieodpowiadające 


swemu przeznaczeniu. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy rolników ze 
średniem wyksztalceniem fachowem, mając na ce- 
u bar j gruntowne zbadanie tej sprawy roze- 

lało okólnik do wszystkich zarządów ziemskich, 
tow arzystw rolnic zych, szkół rolniczych i innych 
instytucyi z zapytaniem о ile pracujący w tych in- 
stytucyach rolnicy ze średniem wykształceniem fa- 
chowem odpowiadają stawianym im wymaga- 
"niom. 

Rada hum.-lipow. T-wa rolniczego na posie- 
dzenie swe wezwała członka Towarzystwa, dy- 
rektora humańskiej średniej szkoły rolniczej, p. 
Honczaruka. Po rozważeniu sprawy rada uznała, 
iż kwestya przedstawia się zbyt poważnie, aby 
ją w tak szczuplem gronie decydować, przeto po- 
stanowiono przenieść ją na najbliższe walne zgro- 
madzenie, które odbędzie się w styczniu r. p. 
P. Honczarenkowi polecono wygotować wyczerpu- 
jący referat na to zebranie. 

Rada T-wa zatwierdziła udzielone p. A. Dzie- 
ee pełnomocnictwo reprezentowania 
humański T-wa rolniczego, na mającej się od- 
być w Petersburgu naradzie w Sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami. 

—  Niezatwierdzenie wyboru. Powiatowe 
ziemstwo winnickie obrało na przedstawiciela swe- 
go w komisyi urządzeń rolnych hr. Zdzisława Gro- 
cholskiego. Wybór ten został przez gubernialną 
komisyę do spraw ziemskich i miejskich skasowa- 
ny, wobec tego, że hr. Zdzisław Grocholski nie 
jest radnym ziemstwa, 

— W sprawie dowozu buraków do cukrowni. 
Wobec większego niż zazwyczaj urodzaju ilościo- 
wego buraków oraz utrudnionego wskutek złego 
stanu pogody ruchu kolejowego, południowe koleje 
podjazdowe nie potrafiły zaspokoić w dostatecznej 
mierze zapotrzebowań plantatorów buraczanych co 
do przewozu buraków na platformach. Zabrakło 
platform, na których transport buraków odbywa 
się. Na niektórych stacyach połud. kol. podjazdo- 
wych nagromadzilo się już przeszło 150 wagonów 
buraków. czekających przewiezienia, oprócz tego 
na polach przyległych nagromadzonych jest sześć 
razy tyle buraków. Fabryki cukrowe, posiadające 
acye buraków daleko położone od cukrowni, 
gdzie dowóz nie może być ¡uskutecaniony konmi, sa 
iepokojo o ciągłość kampanii. Zarząd kolei 
podjazd lowych poczynił stosowne rozporządzenia. 
Pociągi buraczane są wysyłane teraz bezpośrednio 
jeden po drugim z przerwami 20 minutowemi. 
Przewóz innych ładunków nieterminowych został 
wstrzymany. Dotychczas południowe koleje pod- 
jazdowe przewiozły buraków przeszło 20 milionów 
pudów. 


eskiego. 


„Ogniwa* odbył sie u- 
rządzony staraniem miejscowego „Koła Literatów 
Dziennikarzy Polskich* obchód 25-letniej ro- 
cziiicy śmierci wieszcza Ukrainy Bohdana Za- 

leskiego. 
Już o g. 8-ej a 


Onegdaj w sali 


wiec na pół godziny 


przed rozpoczęciem obchodu na salę płynąć za-} 


na sali 
potem rozpoczął 
Leona Radziejo- 


ezela publiczność. O pół do dziewiątej 
było już pełno i w kwadrans 
się obchód od 
wskiego 

[ее tego odezytu podalismy w numerze 


odczytu р. 


Deklamacya. 


Środek ciężkości obchodu leżał z jednej 
strony we wspomnianym wyżej odczycie, z dru- 
giej w  wygłoszeniu artystycznem utworów 
poety. 


SERÓW су, ] 


jakby za porozumieniem, ро 
ui się dwoma dzie nam p- Nowakowski 
p'zewainie wygłaszał utwory epicko-bohaterskie, 
p. Morska- Poplawska liryczne. 


iSciwie mówiąc, każdy z artystów bez- 
wiednie, czy 


stanowi jego specyalność, co leży w jego środ- 
kach i jego tal à 


En ART nenn euere — — ep 


oj 
wych: 4 
ny, meski. 


które wyłuszczył piśmiennie. | 


uwagę, 12 


| Rada rozpatrzyla w 


39 uwągę ze strony p. Jozefie 


też z samowiedzą obrał to, “| 


encie. | 


1 


bez uczucia, b 
głaszanego utworu poz 


tenia przez artystę wy 
tylko mart 


HARINA 


dźwiękiem. А p. Nowakowski = rzeczy posia | 
da i to w wysokim stopuiu. 
P. Morska, jako deklamatorka, ma ustalo a | 
ną sławę. U niej jednak, obok dobr yeh s j I 
ków głosowych, ogromną € 4 
Morską z'e е się 158 wy у | 
raze, 2 Vrac stosowne pauzy | 
celem zwrócenia uwagi па ten, czyj 
inny szczegół, umiejętnie wydobywa akcenty | 
logiczne symboliczne i inne, zmienia tempo, u. 
wypukla | étnoïi rytmikę wiersza jednocz ście, 
nie dającypierwszeństwa ktöremukolwiek z po 


аи momentów. 


— 


Śnie 
pple Ww. 


Czesé muzy mu wypełniły pro- 
dukcye pani Norskiej i р. Leliwy. Wypada tu 
nadmienic, iz ułożenie te j części programu ey 
sunelo szereg poważnych trudności, albowien 
ilość utworów muzycznych do słów lego 
skomponowanych, jest bardzo ograniczona, ] 
utwory te nie ciesza sie na ogöl popularnoscia | 
wśród śpiewaków. Jednak wyżej wymienieni | 
uczestnicy obchodu z gotowościa wyrzekli się | 
sukcesów osobistych, jakich wykonanie bar- 
dziej efektownych rzeczy przysporzyćby im mo- | 
gło, zamieszczając na programie wyłącznie pie- 
śni do słów Zaleskiego, na bis zaś—wykony - 
wując kempozycye, w stylu swym mniej więcej 
do ogólnego charakteru obchodu dopasowa- 
nych. A więc—pani Norska, prócz pieśni Mo- 
niuszki („Śpiewak w obcej stronie*) i Szopena 

(„Śliczny chlopiec“) odśpiewała prześliczny | 
kowiak Noskowskiego „Skowroneczek 

Leliwa—uzupełnił swą FERA 
wą („U nas inaczej“ Í 
„Dumką“ i „Serenada* 7 81 
ra— „Mazepa Liryczna rz 
| piosnce Moniuszki, subtelna roz 
[Sens w „Sliezaym chłopcu“ © 


a prog 


le 


itość 
zopena, 
howany zost 


nieudana werwa, jaką nace te 
kowiak Noskowskiego, 270 | dla р. № 
Iszczery poklask publiez Za lety 
śpiewaczki, polega na ee i röwnem 
brzmieniu obszernej skali, oraz dokład 
robieniu koloroturowem—na prawdziwe 
guja uznanie. 

K ulminacyjny 
chwila ukazania p. 
Szczególnie może w dniu tym usposobiony nasz | 
znakomity tenorzysta czarował słuchaczy aksa- | 
mitnością swego belcanto, olsniewal talon 
i siłą gór, wzruszal głębią i niezwykłą plasty- 
cznością wyrazu. Tródno naprawdę oddać = 

"| 


na estra 


szeństwo którejkolwiek z wykonanych 
niego kompozycyi, albowiem n 
swoim rodzaju, była wzorem 

deklamacyjnej. Prócz utworów 
nych p. ue. wykonal poswi 
kompozytora wloskiego A. Ferretto — wybitnie 
nastrojową pieśń— „Płatki śniegu* wykonał 
ją z ekspresyą, która się z pewnością 
dłuższy w pamięć słuchaczy wrazila. 


kążda z 


sztuki 


Przemówienie p. a, 


Zakończyło obchód przemówienie 
sa Koła p. Edwarda Paszkowskiego, ktö 
zuaczywszy, że obchody pamiątkowe sa: „a- 
ktem rozumu zbiorowego serca potrzebującego 
mieć swoje godziny. intensywnego napięcia i 
swoje momenty wzlotów świątecznych, aby nie 


stało się próchnem i w prochu przyziemnym 
nie zgasło“ —tak mówił dalej: 
„W dniu dzisiejszym ogień wspomnień 


rozświetlił przed nami cichą mogiłę szczerze u- 


kochanego przez cały naród Starca, któremu 
dane było prastarą rapsodyę polsko kresową 


pogodnym, miłościwym a serdecznym akordem 
zakończyć. 

„Grób to samotny, niby kurhań grani-j 
czny bohaterskiej epopei, która już umarła... 

„Wieje od niego smutek rzeczy skończo- 
nych, które w rynsztunku form dawnych juz 
nigdy nie zmartwychwstaną .. 

»Blaka się ponad nim blada mara soju- 
szu między smutkiem stepów ukrainnych a tra- 
gizmem równin mazowieckich. | 

»Z jego kurhanowych wnetrzy rozbrzmie- 
маја na połamanych harfach pogrobowe echa 
chwały wielkiej, kresowej grozy  krwa- 
wej i złudnych dum — rycersko-wspanialych i 
śmiertelnie-zabójczych. 


„Pochylmy czoła!.. Złóżmy korny hold 
pamięci Tego, który w ciszy wiekuistej osta- 


tniego kurhanu legendy kresowej zamieszkał!. | 


„Ostatni to bard stepów, miłośnie w ma- 


jestat przeszłości zapatrzony... Ostatni 
chwały i czynów, którym Kudak 
gniami swoimi świecił... Może 
sercem wierzył, sercem tworzył i 
rokował. 


piewca 
strazniczy о- 
„ostatni, który | 
sercem pro- 


Na onegdajszem 
przewodniczył р. 
Rada miejska prz 


posiedzeniu 
T. Burezak. 


rady 


miejskiej } 


ste do rozpatrzenia kwe- | 
styi przepisów obowiązujących dla nowych kami 
nic w miastach, liczących ponad 50 tys, ludności. 
Przepisy te zawierają wskazówki, jakim warunkom 
pod względem sanitarnym powinny oc epova 
budujace się domy oraz poddają je pod nadzór 
spekcyi lekarskiej, Projekt przepisó: w został годе. 
słany do wszystkieh zarządów miejskich. W Kijo-f 
wie został on roz; patrzony pt miejską radę s 
tarną, która oświadczy Ла się za przyjęciem minimum 
wymagań, które mogą w chwili obecnej znaleźć za-* 
stowanie, z tem jednak, iz minimum to zosta nie | 
} 


okreslone przez specyalna naradg komisyi. 
Pierwszy w tej sprawie zabral 
rynín, który podawal w wątpliwość, czy Wymaga- 


5105 p. Do- 


nia, określone przez władze centralne w Petersbur- | 
Ў 
Bs Gry- * 


gu, Беда odpowiadaly 
gorowicz-Barskij wska 
na wzgledzie dobro lo 
sad ogóln iych, które 

jednakze nalezy je 
miejskiej prawa wy 
cych o uzdrowotn 
warunków miejsco 
wypowiadali się i і 
ska orzekła, iż uznając 
nie projektu prze à za pozadane, 
uwaza za Eolica aby byly one przeprow adzon 
stopniowo, zależnie od mie cowych warunków. f 
sek gubernatora, doty- 
cząty zwiększenia fnnduszów, wypła anych poro] 
enikom policmajst га ná Nasen! e mieszkania w kw. 
500 rb. rocznie dla kazdego, do 800 rb. Sprawe te | 
uchwalono poddaé pod glosowanie tajne, со wywo-; 


_naszym waru nkom. 

al na to, 12 przepisy, 
atorów, 2 СОЛЕХ 
е mogą byé zas 
uzupełnić 


awania 


ju miesz tos 
mym kierunkuj 
poczem rada mi 
urzeczywi 


e | 


o, iż ilekroć radat 
¡ miejska musi decydować kwestye, dotyczące admi- | 
nistracyi miejscowej, braknie jej męstwa wypov | 
dzieć swą opinię otwarcie. Sprawę poddano pod | € 
głosowanie i wniosek odrzucono. | 
Diuga dyskusyę wywołało podanie kiubu dra-! 
mätycznego o zmniejszen e podatku re stauracyjnego, | 
określonego dia tego klubu w kw. 1,447 Tb., zamiast| 
opłacanych dotychczas 4co rb. 
Podanie klubu dramatycznego 


u Wackel ene к 


1 
2 


— AEE IS саноч ZA SA 


na = 
Я 
| 


б giellonke, 


i gelia, 


=з 


— 


SSE 


E 


150 i urozmaici lał WAS ki. 


będą 
zorganizowane 


Pismo masze obsługiwać 
cye telegraficzne, 
ych centrach kraju 1 


zagranicy. 
tego poda waé będziemy informacye Peters Вай. 


skiej Agencyi telegraficznej. 


druko- 


W r. 1912 
wać będzie: 


„Dziennik Kijowski* 


powieść 


Maryi Rodziewiczówny 


pod tyt. 


Jezioro 


HUECO 


artystyezne wrazenia z pod wloskiego nieba 


RE 


T 


specyalnie dla naszego pisma przez znakomite- 


go autora „Lalki“ i „Faraona“ napisaną. 


cowarda Paszkowskiego 


pod tyt. 


гаре sobie wepölpracow- | 


„Dziennik“ 


óry za |nictwo pierwszorzednyth sil paukowych i ar- 


tystycznych. 4 
W r. 1912 „Dzienkik 
ać będzie prace znakomitego naszego uczonego 


jleksatóra Jablonowskiego 


Wkrótce po Nowym Roku rozpocznie się 


Lijowski“ 


druk cennego 1 nader ciekawego studyum hi- 
Stor yeznego 0 


pmierz. 


pomieszezaé bedzie 


Eee 


„Dziennik Kijowski“ 
utwory poetyckie 
Jana Kasprowicza, Or-Ot'a 


(Artura Oppmana) i innych 


Xalomdarzyk. 
s 1 (14) Eligiusza В. W, 
2 415) Bibianny P. M: 


Ela m gas, 7 ma. 56. 


Жа 


Koło rycerskie za sprawą Ja- 
obwoluje królową Annę Ja- 
rólem es Stefana Batorego, le 
Siedmiogrodzkiego: 


1575. 
na Zamoyskiego 


== Lud: 302“. Wyszedi 2 druku 
„Ludu Bożego* re awiera: 1) Nasze pa: 
Kamieniec (doko Atzeni 2) Czytajcie 
w alce z pijaństw em (list. 4) Wiadomości po- 
lityez słychać w Dumie? 6) Wiado- 
7) Z tygodnia. 
9 Dobre rady. 


то) Ofiary. 11) 


J 


TE O ma 


. па, 


„Nasza Wi - 
iach rolniczy: 
Precz 2 kartam 
4) Prze 


2 E dy 
3) Pojenie 


starego Maci 


zwierząt w porze zimowej. owywanie 
drzewa dębowego. 

W dodatku II „Gazetka dla dzieci“: 1) 
¡Dro i (wiersz). 2) Wspólczucie. 3) 
Za agad 


1 Ш „Nauka wiary“: 
na niedziele dru 
|. Staraniem 
„Koła kobiet polek* urządz będzie 
3 grudnia w „Ogniwieś odczyt Ludwika; 
N (Jana Stena) profesora chemii uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Profesor Bruner znany 


ą Ad cafe 


ps ast ze swych prac na niwie naukow T u nas 


będzie mówił o „Przyrodoznawstwie i kulturze 
nardodów*. | 


druko- | 


8) Wiadomo- 


) Ewan-; 


. ЧЕ: 


dnia 
urozmaicić pi 
żą piękne produkcye w 
T kolo nij 


‚ oddając 


soprani 


alne (tenor, 
ku- | 


wesole monologi 
kiej i dowcipnej 


„Роги anie Sabin 
miem powodzen 


która cieszyla sie 
tkich scer 
prowincyo- 
Oprécz tego po- 
Maliszewska, Szyman 
Braunówna, Piotrowski, Gierasin- | 
iski, Rodin nd i Przystar Wieczór ten po- 
|mimo dużego humoru przystępny jest dla mło- 
| dzieży. Początek punktualnie o godzinie 8-ej 
wieczorem, 
Odczyt. Daia 26-go listopada w Miń- 

isku, (li ewskim) w klubie polskim „Ognisko 
odbył się 
р. Ksawerego Glinki 
stwie francuskiem*. 
1 ten powtórzony bedzie w Kijowie 


wsz 


{сай u 


tene: role dyrektora 
nalnego odegra p. 
le popisu znajda pp 
[Kosgierska, 


Popław 


„O nowoczesnem malar 


— 


¡w małej Sr „Ogniwa* d. 9 grudnia. | 
| — 7 sadu муына a Wczoraj w sz- 
dzie wojennym, rozpatrującym sprawę o szpie- 


gostwo na rzecz sąsiedni ego 
i cały dzień trwały rozpr 
I zostało jeszcze 
swiet-Soltana, 


mocarstwa, przez 
awy stron. Na dziś po- 
mecenasa Pere- 
prokuratora 


przemówienie 


poczem pomocnik 


wojennego zapewne będzie oponował. 
WYKO k u 


Ogłoszenie spodziewane jest 


er of т, ¿000 | 


‘sander Goldenwe = 
j pomocy ad 
biblioteki 


okatón W ki- 
konsulta 
teatru miejskie- |! 


utreprener 


go, . Brykin złożył prezydentowi miasta de- 
klara уе, w której prosi o rozpatrzenie na naj- 


| bliższem posiedzeni iu ra dy miejskiej jego 
| Sby następującej treści. Że 

zdrowia, nie jest on w stanie 
wać operą i pragnalby na 
ry z miastem ustąpić antrepryzę na osta- 
tai rok (od. I czerwca r. 1912 — I czerwca т. 
1913) nowemu antreprenerowi, p. M. Taporo- 
wi (Bagrowowi z Odesy) wraz ze 


pro- 
х 


dalszym ‹ 


| kiero 


prawami i zobowiązaniami, wyplywajacemi z 
umowy. 
D-r Burczak polecił rozpatrzeć prośbę p. 


3rykina komisyi teatralnej. 

Wybory. Na ostatniem 
miejskiej pady sanitarnej na pre 
głośnie wybrano d-ra Burczaka. 

— Skasowanie wyborów. 
ауп апо w Kijowie wiadomość telegraficzną, 

ż pierwszy depar rtament senatu skasowal u- 
жа kijowskiej gubernialoej komisyi do spraw 
ziemskich i miejskiej, na mocy której zatwier- 
dzone zostały wybory do kij owskiej rady miej- 
| skiej z cyrkułu łybedzkiego dokonane 27 li- 
stopada i 11 grudnia 1910 r. 

Kasacya wyboröw nastapila na skutek 
|skargi adw. -przys. Sidorenki, pp. - Bratkowa, 
| Kulzenki, prof. Trytszla, Wotina, Swiesznikowa 
i innych wyborcöw cyrkułu łybedzkiego, z po- 
Wód niezachowania przy wyborach rozmai- 
tych formalności, przewidzianych w odnośnych 
artykułach ustawy miejskiej. 

Jednocześnie senat polecił gubernialnemu 
zarządowi do spraw ziemskich i miejskich РЭ 
wtórne przejrzenie procedury wyborczej cyrku 
łu łybedzkiego. Z chwilą otrzymania w zarzą- 
dzie gubernialnym powyższego ukazu senatu, 
radni z cyrkułu łybedzkiego przestaną zajmo- 


17 
| 
ber te stanowiska. 
| 
| 


2 5 edzeni: 


AAA NEE TI A 


Wezoraj o- 


— — 


Jak wiadomo od cyrkułu łybedzkiego w 


szli do rady miejskiej pp. A. Sawenko, P. Go- 
|molaka, J. Gusiew, W. Jozefi, A. Lotoczkow, 


P. Michajłow-Turczenok, A. Mossakowskij, W. 
Pirożenko, W. 
Szmidt — wszy- 


Obołonskij, A. Pawłowskij, А, 


Czernow; T. Szkidczenko i F. 


scy kandyd aci nacyonalistöw. 
Po otrzymaniu ukazu senatu o 


skasowa- 
niu wyborów, gubernialny. zarząd do spraw 
ziemskich i miejskich zdecyduje kwestyę wy- 
znaczenia ponownych wyborów z cyrkułu ły- 
bedzkiego. 

— Proces intend 
ludnie w kijowskim sądzie 
jczłonek sądu gen. Makulski w obecności po- 
mocnika prokuratora wojennego podpułk. Ja: 
snogórskiego, sekretarza Pomerancewa, przed- 
stawicieli obrony i za intendentów 0- 
głosił wyrok w formie ostatecznej w sprawie 
26 b. członków komisyi Balkon czych i urzęd- 
ników 8 lego tica intende nt ury. 


ntów. Wczoraj w py- 
wojenno-okregowym 


jasnit atazan rii iż mają 
skargi WD do glównego s 
w terminie tygodniowym. W raz ое 
sie do głównego sądu wojennego wyrok zosta- 
nie niezw łocznie wykonany, z wyjątkiem 
na kie roboty, co do których wy- 

wyroku zostanie 


przez władzę 


chwili zatwierdzenie go 


Na wczoraj- 
stwierdz 


— mn 


Kijowowi 
| dalszego ro 
[1опо koszte 

ina przedmiesciach, 
> przyznającego 
Ic 


em Apr te 


prawo 


Чч 


własnych wodociągów w 
których T-wo nie 
przy rozszerzaniu 

2 tys. 


zechce przystapié do roböt 

sieci. Rada wyasygnowals 
rb. na opracowanie projektu 

studni artezyjskich , oraz uchwalila 


|pożycz ke obligacyjną w kwo › 

[PARCS studni w Zwierzyńcu. Na delega- 
itöw do : а па narade, zwolana przez 
mi inisterst wo w ы = w sprawie 
|е app, As Rzepeck lego, A. 


Kicha, dr. Burczaka, 


inż. Iljina. 

| — Zatwierdzenie uchwał. Uchwały na- 

pa wyczajnego zgromadzenia kijowskiego zie: 

stwa powiatowego; które odbylo się dnia 15 
topada r. b., zostały zatwierdzone przez gu- 

be 


— Wybory nowego prezesa. 
i zrzeczenia się przez р. Suwez zyńs iskiego 


wiska prezesa berdyczowskiego ziemstwa po- 
zarządo- | | 


wiatowe ego, gubernator kijowski polecił z 
ke ziemskiemu powiatu berdyczowskiego umie- 
ścić na porządku dziennym najbliższego zgrc 

nadzenia ziemskiego sprawę wyborów nowego 
SS ESA 


sA mie | sekretarz 
1 
| 
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x f 
farse Schöntana: F: 


| ramienia rzą du 


| 
odczyt młodego poety = 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
} 
A 
— 


względu na zły stan 
ciągu | 
mocy art. 38 


wszystkiemi 


jej jedno- 


ą ў 
SKa- | 


odroczone az doi 
AGA 
Naj- | wy 


i 

| 

ai | 

tu idnie згтегуја cie | 

Lor ER z punktu umo- 
zakladania | 
N Е H 
tych dzielnicach, W 

1 
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je 90 tys. rb. naj 


F . Brzozowskiego oraz 


Q 
O 


N о 
e 3 
ANCIANA LETTE AGE SI ED A ADAM 


RENNEN ET) 


> 
Я. rowodu sk; 


Surowcowa i innych mies 
postepowanie prezesa miejsco 
ej: gowińskiego, w celu zba- 
dania spre awy < elegowany zostat na miejsce 
kancel 19 general-gubernatora kijow- 


F ©. 3, 


mi komisarza 
Fiedorowa, 
p 
¢ 


policyi powiatu radomyskiego 


darzenia chwili ғ skiego Krylow. 

Liezne wad gospodyń krząta się raźno, atora kiiow- 
jaby na wtor | sel panował mił celu doko- 
| nastrój, tak, aby go wezma udzial | policyjaego 
| tej zabawie ЖУН | род względem za: | sretarz zarządu 

dowoleni, i urzednik kance- 
| — Teatr polski teatr odegra senko. Według poglo- 
„|do skonałą 1 pełną kato rewiżya ие. w zwiazku z naduzycia- 
a oskarżońego o znęcanie się nad 
| pewnym starozakonnym w Iwankowie. One- 


gdaj p. Kaszkarew powrócił i wobec wyjazdu 


| gubernatora pełnić zaczął zastępczo jego fun- 
k ‹суе. 

— Zmiany w sadownictwie. Sedzia ро- 
koju l rewiru pow. czebryńskie go Taciewskij 
mianowany został prezesem oraz członkiem z 


mohylowsko-jampolskiego zja- 
|zdu pośredników komisarzy włościańskich: Do- 


tychczasowy prezes tego zjazdu Lemeni-Ma- 
kedon został przeniesiony na stanowisko pre- 
zesa i członka z ramienia rządu czerkasko- 


| czehrynskiego zjazdu. 


Ad * 
OSOBISTE. 
— Wezoraj z rana wyjechal do Peters- 
burga gubernator kijowski szambelan Giers. 
— SAMOBOJSTWO. Wezoraj z rana w 40. 
mu Ne 48 przy ul. Kuzniecznej otruł się kwasem 


5 yya nieznany robotnik, liczący lat 30—32. 
Przybyły lekarz Pogotowia zastał go już w agonii. 


ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCH. W 


rejonie cyrk ułu łybedzkiego aresztowano ubiegłej 
nocy 7 b bezpr: awnych żydów. 
I AUTOMOBILU. Wczoraj na szo- 


omobil Ne 61 
Dorozka 


Allan wpadł 
Ма strzaskana. 


isie Nac cine) aut 


¢ Onegdaj na 
vano A. Berezenke, który 
} rubiówke: 

E ZGONY. W browarze przy Zy- 
nagle robotnik Stwożenko, a 
| domu noclegowym—jakis niezna- 
a cziowiek;. przy którym znaleziono paszport na 
| ie Krajowsk 

{ 


a] © 


2 
Э 


domu Na 
przy 


KRADZI . Ubiegłej 
y ul. Pırogowsk kiej okrad: опо 
‚aniach Ryttera i Hawrykov 
| Przy уве] N т z mic 
| ltot wartości 150 rb. 
| \ № 44 przy ul. Romanowskiej 
į dziono mieszkanie Burakowa. у ; 
I Z mieszkania Maksimowa (Zylanska 
iskradziono pee zy i bielizne na sume 154 rb. 
| Przy ul Stepanowskiej Ne 7 okradziono za po- 
| 
| 


nocy W 
strychy 


nia Ammasse 


iskradziono ра 
W don 


okra- 


142) 


sk 


moca dobranego klucza mieszkanie Jadwigi Rudni- 
| ckiej. 
| — NIEUDANA KRADZIEZ. Wieczorem w d. 
|2g-ym listopada de mieszkania technika Szmelewa 
| (L wowska 1) wtargnelo trzech zlodziei. Złoczyńcy 
nie zdążyli jeszcze opuścić mieszkania, gdy powró- 
cił Sz. i ujął jednego z nich, Andrejewa. Pozosta- 
bym udało s się umknąć. 

— W POGONI ZA ZŁODZIEJAMI. Wczoraj 
o świcie nocny stróż J.iwinczuk zauważył na ulicy 
Ne iej jakiegos podejrzanego osobnika ze 
zwitkiem kradzi ionej bielizny. PAS 
Gdy stróz zbliżył się w złodzieja, chcąc go 
, ha pomoc temu ostatniemu rzucił się 
spólnik. W ultacie he je porzucili bie- 
iane na ulicy i zaczęli uciekać. Jeden z nich zostal 

zakże aresztowany przez rewirowego Doroszkie 


Okazal się on zlodziejem zawodowym Zubko- 
| we m, Porzucona bielizna ze znakami P. O, znajduje 
[sig w cyrkule płoskim. 

— POŻAR RYNKU LUKJANOWIECKIEGO. 
Mozori aj z rana wszczął się pożar na rynku Lukja- 
nowieckim, wskutek którego uszkodzony został 
wielki budynek drewniany Goriłowskiego ze skle- 
pami. 

Pożar wszczął się 0 g. 9-е] z rana od prze- 
pierzenia pomiędzy skie -pami—kolonialnym Krasni 
Кома i z naczyniami kuchennemi Piśmiennyja. 
W pierwszym ze "sklepów powyższych, jak powia- 
dają, była specyalna lampa ogrzewająca, od której 
zapaliło się przepierzenie. Stamtąd ogień dostał się 
na strych zawalony papierem i słomą przy sklepie 
ennyja, poczem do sklepów rozmaitych, znaj- 
dujących się na dole. 

О; kolo | 8. IL sj, oddziałom. 


ae ogniowo u- 
Fak ien- 


y: osa ¿kelo 30, 000 197 


etyn Kijowskiej stacy 


30 listopada (13 grudnia) 


srana pe pel. wiecr, 
—68  —66 
lose 
94 94 93 
PidZ, Ws 
10 то то 


p. paw. wedt, 
metr przy o 


\ 917 wieć. 


—46 


2 rana да 


zw" stan pogody w Eu Р 
Obserwatoryum 


| in telegramu 
a fizycznego: 
| 


y notowano w Finlandyi, na zachodzie, 
pólnocnym wschodzie, na pólnocnym 
i w centrum; temperatura nizsza od nor- 


| miejsca mi na 


zachod: 


imalnej na wschodzie, na południu і miejscami 
centrum, wyższa od normalnej w pozostałej 

R Nosyi. a 

$ Przewidywana pogoda: temperatura zblizona 

|do zera na północnym zachodzie, na zachodzie i na 

| skrajnem południu, umiarkowane mrozy na połu- 


iniowym wschodzie, na wschodzie, lekkie mrozy 
м pozostałych rejonach, opady na północnym za- 
chodzie i na zachodzie. 


Ł SADOW. 


rwy Pawia Восе ko age. 
aronego о o wyzwanie na pojedynek b. po- 
ка naczelnika wydziału ruchu kolei Południo- 
tonio inż. Niewieżyna. 

y tej sprawy przedstawiają sig w na- 


ku roku zeszłego ustapil ze swe- 
aczelnik bryga ad konduktorskich 
Него Gradowski. Wkrótce potem 
Inika wydziału ruchu kolei Połud.- 
> Niewiecjn zaczął otrzymywać od rozma- 
ity ‚ch osöb listowne prośby o mianowanie na wa Bu: 
ja ce po Gradowskim stanowisko pomocnika naczel- 

‘піка brygad konduktorskich wydziału odeskiego, 
awła Bielocerkowskiego, Wszystkie te prośby 
Ni tawił bez skutku. 


Niew 
Dn. . z. Biełocer 


iż przyjecha 
stau rzęczy i 
г zostanie mianows my naczelnik e 
ich w Od 5 


{ 


„|Sy 20 іе оп przen tanowisko pomoc - 
|nika ne иие brygad do Zmierzynki, a nasteprie 

wskazał palcem na drzwi, rążając rozmowę za 
| skończona. Bialocerkowskij wyszedi z 


$ 


gabinetu, 


—— A AA Ao чем 
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g PR RZ 7 те = 2 | 
| | { 
Po up ie 3 dni Niewiezyn otrzymał od nie- udzielenia poparcia gahinetowi. Przesilene mi-] miejs п. Konsul lwowski donosi, że jeden | przysługiwać będzie odroczenie do czasu po- 7 4 Gi on УНР 
` ia ci: 7 д | = a + > s A BRTK $i 42 
go list mare jącej tresc 7 | nisteryalne zostalo załabodzone. |z areszto\ wanych oddany zostal pod sad. wrotu brata. | bo ak A = Bee ABS. 
Nie bacząc na noszony nie mundur N 8 © ER 
oficerski, pozwolił pan sobie na dzik Rama: was] Traktat francusko-niemiscki. | Rokowania polsko-ruskie. Na mocy czązusu wyksztalceniowego: a — 
dem mnie. Wobec tego Kategory іе żądam sa- | „ Е | $ osoby, które ukończyły niższy kod naukowy, 
tysfakcyi. Jeżeli krępuję pana to, i jego | Paryż (AP). Rząd zgodził sie na rozpa- | Lwów (Wi). Rokowania polsko - ruskie |służą 3 lata, b) osoby, które mają prawo być Przeciwko wyodrębnieniu Chełmszczyżny. 
18 W razie nicotr JE om Śzaaowo ustąpić ze alu: trzonie traktatu francusko- -niemieckie ego dn. 1- | zostały rozbite. Rusini nie chcą odstąpić od oficerami i zdały egzamin slużą 2 lata. Osoby, Lwów (Wł). Kolo Polskie odbyło FE 
1. PR a 5 dis b £ sig uważ À à > igo grudais. jżadnego ze znanych swych żądań. korzystające z ulg pierwszej kategoryi na mo- APA ДЕ 
аша sie od ede sig uwazal za uprawnionego | SENS | cy cenzusu y kształceniośj oe nie shia we ide z ministrem spraw zagranicznych Aehren- 
EE у jae е ner x, jak Р e RP enzus vyksztalcenioweg ue siuza A SOO nee . FAR 
przy spotkaniu Tozprawić się z panem tak, jak | Rewolucya w Chinach. | Kongres duchownych unickich. flocie |thalem w sprawie prawa Austryi, jako mocar- 
Ra ŻEM 975 i ; 1 1 85 \ ZN .. 1% as Wi а Br аг | ; | (зета, które podpisało traktat wiedeński, zaloze- 
Jednocześnie inż. Niewiezyn otrzymał 2 po: | Chaúkou (АР). Po krótkiej naradzie Гай.) Wieden (АР). Kongres duchownych u- Farmaceuci i dentyści z żadnych specyal-1 ” а а EU 2 
ezty numer gazety „Russkaja Rieez“, gdzie w feile- | „ pects : | К Te EN Si nia protestu przeciwko wyodrębnieniu Chełm- 
AE TE let de tte opisana byla wi |Szaoja i generała Liań-Chuna postanowiono u-jnickich we Lwowie, w którym brało udział nych ulg nie korzystają. j > 
ACA AA k pesymisty isana byla wi- ! : 


zyta Bielocerkowskiego, przyczem powiedziano, że | klady pokojowe nieść do Szanchaju. 2 

Niewiezya „zatupał nogami i kazał wyrzueic B. za Chankeu (AP). Donosza o bitwach w oko- 

drzwi“, za co został wyzwany przez podwładnego | сас Szansi. 

na pojedynek. NUS - ASH Ё 
с WE do odpowiedzialności sądowej ‚Chankou NEED Komunikacya tel 

2 2 cz. 396 art. kodeksu karnego Bialocerkowskij | z0Stala przywrócona. 

nie przyznał się do winy wyzwania na pojedynek | Pekin (AP). Do prowadzenia rokowań po- 

swego przełożonego, list zaś, któryśmy przytoczyli Ikojowych wyznaczony został ze strony republi- 

powyżej, wysłał do Niewieżyna pod wpływem obu- posz. Wutin-Fan. Warunki republikańskie są: | 

rzenia z powodu jego postępowania i wyrzeczonych |” E SEA BS } 

s usunięcie dynas styi panujacej, zabezpi ieczenie ro- 


przezeń słów: „won! marsz!“ Į 
1 humanitarny stosunek do 


aliczn a 


kazał Białocerkowskiego na dziny cesarskiej 
4 miesiące t izba dowa zatwierdziła | nandżurów. 
wczoraj wyrok pierwszej instancyi. Pekin ak ześciu re wolucyot nistów, a- | 
resztowanych tet; rytoryum koncesyi austryac- | 
kiej w Tiaa-Teinie, zostaną wkrótce wypusz- 
czeni na wolność. 
эл] 


5а 


Smiers podezas zabawy. 


Stolarz L. Szlosman, zamieszkaly przy ul, 
Stepanowskiej wykańczał na podwórzu fers Za- ` N le 
möwione u niego przez kogos. Gdy stolarz na chwi- Pekin (АР). Wojska rządowe w: Sans! 
le odszedł, bawiący się na podwórzu 3-letni Wol- | otrzy ymały instrukcyę powstrzymania się od a- 
kow poruszył oparte o ścianę drzwi, które upadły ftaköw podczas rozejmt 
i zabiły chłopca na miejscu. (A 7 ER E : 

w Szała sprawę Szlosmana rozpalrywal „di ee ae Pekin (AP). W Nankinie 2 ac prey 
wydziat kijowskiego sadu okręgowego bez udziału | Jazdu Jjantsiań skiego gubernatora „мојеппево 
sędziów przysięgłych. Rodzice zmarłego wytoczylilodbedzie się rewia rew olucyjnych sił lądowych 
ze swej strony powództwo cywilne o 80 rub. 1 morskich. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Szlosma- Pekin (AP) 


na za nieostrożność, która stała się R zyczyna Smier е 72 w АН Lowen 
ci człowieka, na surową naganę i pokutę kości elna, Juań-Chuna do 1 zenia rokowan 2 


oraz zasadzil 74 rub. 2 н podas wa cywilnego. BE owo a rządu w Chańkou. 
CANA yk Przybył w nocy do Pekinu 
AN Ta; cie 7 2 1 
PRZYJECHALI DO KIJOWA: rosyjski oc onay, skladajacy sie z 2-ej 
5 т roty piateg: schodnio - syberyjskiego puiku 
Hotel Continental; М. Jaromicki; Batja- istrzelców w sile 3 350 ludzi i 5 ołicerów z 2 
Wiletor Vis iew adw 7 7 lumania: р 
Wiktor V zniews $ рг2., z Hum ania; Каб Аё>‹ ownicami. 
Lassal, Franciszek Bor: 2 SY hr Jan 
Auiszezenko; Aleksandra Kobi na; Emma Stamati; 
D. Stamierow, adw. prz; Czestaw Weil z Warsz. 
Grand-Hôtel: pp. Adolf Wolf; Ludwik Bode 


Rewolucyoniści wybrali Li- 


działami i 


№ 


162 


Sprawy amerykanskie. | 


Waszyngton (AP). W departamencie patni 


7 Paetarshuroa: fi etant DE сис я - 5 2 » Е 
В" Jözet ina Ginzber; Zofia Krasiüska | styowym odbyła się wymiana ratyfikacyi, pod- 
z Odesy; Serg. Me se z Berdyczowe; Aleksander |”: , Е 4 D És 


Rosyi z Anglia, Sta- 
onia o zakazie polo- | 
zu otwartem w ciągu | 


| 
| 
‚in 


Pawlow, УИ 
Hotel 
z Tiotk kina; Jan Rzy 


erz Kutiejnikow. : 
: pp. Włodzimierz Bardski | nami 
ki z Warszawy; Władysław hr, | wania 
en ki z Teresz 2; Arkadyusz Grosman; Grze- dłuższego г. 
gorz К ом; Kazin г. Ledóchowski z g. =" : 
я riotel Erm itage: s józef Strycharze Waszyngton 
пг. c; B Bobrownikow; Olga Bobrow nia republi ikanski ego 
aryan Kun, akcyz.; Aleksander Kurdiu 1oy y 
K Michał Daszkiewicz-( ra Lope 
nania; Wiktor Kwiec iński, adm 
ław Toikacz, ob, pod.; Ma- 


_Komaro wska, ob.; Julia banca z gub. 


N 


mocy postar nowie- 

a arodowego dn 
go czerwca 1912 го ku. . od bedzie СБа. 
саво partyjny zja aúski, w celu 1 
a kandydatöw na ydenta. Nastrój prze- | 
iwko ponownemu obraniu Tafta wzrasta. 

W aszyngton | (AP). ОР stanu 
New-York zalozy! w izbie przedstawicieli wnio- { 
sek о zazadaniu lan о kontrakcie S 
stera z rzadem perskim oraz о zarzadzeniach, | 

| 


б Kulesz; 


z Е. czernih.; С 


Hotel Hiadyniuka: pp. Dion Stewe 
arg.; Konstanty Bekaurow; Piotr Dawidowski, lek. 
z Dubna; M. Paszezytiske z zagc; Anna ks. Sza- 
chowskaja; Maris Latina; Emil Hennich; Michał 
pie fio inz.; Aleksy Podolski; Mikolaj Ма- 
twiejewski; Мааа Biełogryć -Kotlarewskij, ob.; 
Konstanty Eisenberg, adw. prz.;ĘM. Jurczenko; МЕ 
chal Wierzin, podp. 


son, ob. 


podjetych ku obronie Szustera, jako obywatela 
amerykañskiego. 


Z parlamentu angielskiego. 
Londyn (АР). 


Hotel Francuski: pp. Karol De 


Ei T 
2 Kup.; Stani- 
sław Sliwiński, ob., 2 р. skwir.; 


‚ Monastyrski, 
dyr, lucz. e.; Mikołaj Prozorowski, z 2 b. wasyl.; 
Mikolaj Arciszewski, ob., 2 homel.: Kazimierz 
, 

Rojewski, ob, z p. lubel.; Wiktor Gartenberg, kup.; 
2 h = I eaves W tefa rski 5 A + 
Jakob Magarin, ‚Кар. Ste an Radzikows ob., pue Lansdowne oświadczył, iz przeniesienie 
z Warszawy; Szczepan Sorokin, kup.; Stanisław E 1: 

; ob, z Ladawy; Bolesław Koźmiński, | to znamionuje ważny pan c w polityce szcze- 

„ad ; 5 Ко? K à 


і 
1 
| 
1 
} 
Т W izbie gmin Asquit, a} 
| 
7 
zaik : ! 
ob, z p. Jatycz. = wobec tego, iż związane jest ono z оѕо- 


w izbie lordów Morley zakomubikowali o o- 
Rze króla, iż centrum administracyjne 
lud zostalo przeniesione do innego miasta. 


— 


bista interw encya monarchy. Cokolwiekby izba 
uczyniła, słowo królewskie zostało dane i nie 
może być cofnięt e. Obie izby odłożyły dysku- 
sye м danej sprawie do następnej sesyi. 


KROKIKA POLSKA. 


— Koło Petersburskis a wiece chełm- 

TCA „Goniec 

wyższym wiadomosé następującą, którą podaje- 
my na jego całkowitą odpowiedzialność. 

„Donoszą nam z Wiednia: W Galieyi od- 


bywają się wciąż wiece w sprawie chełmskiej. 


zamieszcza pod tytułem po- №231 kurs. 


Wiedeń (AP). Prasa zarzuca nizki kurs 
renty austryackiej w ciągu ostatnich dni. Mini- 
ster skarbu w mowie swej w izbie zwrócił 


również uwagę na kurs renty ostrzegając przed 


dalszemi pożyczkami. „Neue Freie Presse“ 
następstwem 


Nie odpowiadają one kursowi politycznemu Ko- 


Ly 
la Polskiego w Petersburgu. To te 2, м imie- 


oświadcza, że mowa ministra jest 
be ilenia wojennego oraz oddźwiękiem ostat- 


niu Koła, sekretarz jego, р. Jaroński, wysłał|niego posiedzenia re dy ministrów. 


telegram do Rady Narodowej do Lwowa z proś- Uroczystości k 
ў Delhi (AP). Da. 29 w południe odbył się 
durbar koronacyjoy, proklamujący króla cesa- 
rzem Indyi. Ceremonia, odznaczająca się prze- 
wstrzymać, nie znając motywów contra, i Ra-|pychem wschodnim, odbyła się w obecności 
da Narodowa chciałaby mieć bliższe wyjaś- wielotysięcznego tłumu, 


bą o zaniechanie wieców. Na ów telegram od- 
powiedziało prezydyum Rady Narodowej, że 
ruch jest żywiołowy i niepodobna wieców po- 


gubernatorów angiel- 


| 
coronacyjne. | 


Р $ Я nie - szczyza 
{00 osób, przyjął rezolucyę, protestującą prze- Zupełnie wolni są od służby wojskowej | 7207: 


ciwko budowaniu kościołów i kaplic rzymsko- |oprócz duchov wnych prawosławnych proboszczo- | 
katolickich w Galicyi Wschodniej oraz prze-|wie i kaznodzieje sektantów, zatwierdzeni na | ZZA A.P А ) 
ciwko propagandzie duchowieństwa katolickie- |tych stanowiskach przez rząd; duchowni innych į сагу? ( (WE). Ministerstwo wojny podej- 
go. W wydanym komunikacie ogloszono, iż | wyznań, zajmujący stałe stanowiska, któr ych | muje środki w celu znacznego wzmocnienia 
konferen cya en polska, jaka sie odbyła w 85 заня Najwyżej zatwierdzony, sty pa granicy Į północno-wschodniej. | ED korpus 
celu osiągnięcia porozumienia w sprawie gali- E szkół sztuk piek nych, ŻABA armii będzie powiększony o 4 pułki jazdy, 2 
cyjskiej reformy wyborczej, nie odniosła poza- KA 


Zbrojenia Francyi. 


1 


przygotowa nia sie do objecia{ pułki po 2 bataliony strzelców i odpo- 
E „у > эс 
danego skutku. ilością dział. 

ә ~ 7 


oraz osoby pozostawione | wiednia 
: przy wyzszych С naukowych dla prz | Jahaku uu wie marokańskiei 
Zaprzeczenie GR się do objęcia katedr profesors b. Debaty Ути 
Petersburg (WŁ). Pogłoski o przeniesie- o ile do lat 30 obejmą takowe. Lekarze i pe- Paryż (Wł.. Debaty w sprawie maro- 
niu Kuląpki spotkały się tu z zaprzeczeniem. dagogowie, zwalniani obecnie od służby woj-| kańskiej wyznaczone zostały w izbie na d. 15 
SM, Е skowej w czasie pokoju, będą powoływani до į grudnia. Zapisalo sie do głosu 32 posłów. 
Gazeta Heliodora. niej na krótszy termin— dwuletni. Tymczasem Wyjaśnień udzielać będzie de-Selves. 
Petersburg (WŁ). Synod rozpatrywał po-|zwalniani jeszcze będą przez czas jakiś piloci i 

É 75 e Heliodora o pozwolenie na ае osoby przesiedlające sie na brzeg Murmański. 
w Carycynie gazety p. t. „Grom i Molnija“. | Wychowańcy średnich zakładów nauko- 
Wielu członków synodu potępiało działalność jwych korzystać będą z odroczenia terminu 
mnicha. Bronił go tylko episkop Hermogenes. |służby wojskowej do lat 25, wychowańcy 2а! gmachy rządowe i forty są pilnie strzeżone. 
Sądząc z panującego nastroju, prośba Heliodo- | szkół A lat 27 —28. Prawo poda-! 
ra spotka się z odmową. wania próśb o odroczenie będzie zupełnie ska- 

sowane, 

W celu powickszenia kontyngensu ofice- 
dozwolone będzie zdawać egzaminy na 


Уч 
m 
3 
8 


2 Tureyi. 


Konstantynopol (Wi). Wobec pogłosek, 
iz do stolicy przemycono znaczna ilość broni, 


Rabunek na kelei. 
Warszawa (Wł.), Wyjaśniono, iż podczas 
onegdajszego napadu na pociąg kolei Wiedeń- 
i skiej zrabowano 17,251 rb. 


Ucieczka i defraudacya. 


Faden (Wi.). Zbiegł dyrektor fabry- |rów, 


ki celuloidu Brick z kasyerką nazwiskiem Rej- |stopień oficerski osobom, które mają prawo i А i 
do, Zbiegła para zdefraudowala 100 tys.|byé oficerami i skończyły 6 klas, przyczem Samobójstwo wskutek nostalgii 


rubli. |termin 5 łużby będzie skrócony 2 3 do 2 lat. 
Decyzya październikowców. większa się dla oficerów o lat 5. 


Petersburg (WE). Podczas rozpatrywa- W nadzwyczajnych okolicznościach pod- 
via projektu prawa o wyodrębnieniu Chełm- |czas wojny termin odbywania powinności woj- 


szczyzny, ' październikowcy będą głosowali za |skowe ej do czasu ukończenia wykształcenia nie | Londyn (WI. Z New-Yorku donoszu, iz 
będzie odroczony. 


|2 zasypanych w Knoxviele 200 górników, wy- 
Za amiast 2 kategoryi ochotników projekt dobyto 30 oraz 5 zwłok. 
przewiduje I kategoryę. Ochotnik utrzymywany | 
Termin służby ich ‘ed 
т styeznia i wynosié be- 


Paryż (WŁ). Szeregowiec legii cudzoziem- 
skiej w Algierze, żyd rosyjski Rubin: popelnil 
samobójstwo 2 tesknoty za ojczyzna. 


Ji 'ermi In pozostawania w rezerwie po-j 
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ter Aresztowanie bandy szpiegowskiej. 
zag i Sazonow, ee, na dworcu jd Lwów (WE) . W ielka sensacyę wywo łało 
prze 2 urzędników ministerstwa z Nieratower A jesięcy. Wszystkim od lat 18|tutaj aresztowanie bandy szpiegowskiej; składa- 
na le. Minister czuje się bardzo dobrze. |do зо болран ma być wstepowanie Яо | jacej sie z kilkunastu osób, operujacych we 
Z po przyjeździe odwiedził on iow: | wojska w charakterze ochotnikéw Lwowie, Krakowie i Brodach pod kierowni- 


dzie na koszt skarbu. 
y 


1 Е ТАРЫ Taea: 
cewa Wszyscy rekruci, przyjęci nie jednogłośnie, | ctwem urzędnika ościennego mocarstwa 
hiya M А Bene ; 
tersburg (WŁ). W rozmowie 2 osoba- | będą powtó 1 ogledzinom w komi- 


Wiek poborowych liczyé sig 


tore go spotykaly na dworcu Sazonow |syi gubez JE Я 
| nastepnego roku po po- 


oświadczył, iż jest zadowolony z rezultatów | będzie do 1 stycznia 
swej podróży, która stwierdziła trwałość trój- | borze, 


porozumienią. 


E 


3 

1 

| Konwencya cukrownicza. 
| Bruksela (АР). 


Panuje tu przekonani 


=) 


Kary za uchylanie sig od powinności|iż 16 grudnia delegaci zdołają osiągnąć poro- 
wojskowej będą powiększone; względem osoby zumienie, na mocy którego Rosya zachowa do- 
uchylającą się od służby woj-|tychczasową swoją pozycyę w konwencyi i 
| otrzyma możność, w razie wyjątkowego uro- 
Refezent komisyi reform sądowych Benning- dzaju, Free normę swego wywozu, okre- 


j 


М. ў 12 premedytacya 
Telegram Niemieszajewa. en derer dd 
Petersburg (WI.) W telegramie do gaze- 


E kowej, stosow ane bedzie ograniczenie praw. 

| 

| 
ty „Rie ау, Niemieszajew zaprzecza pogloskom o о | sen oświadcza, ze komisya naogół zgadza sie ге | опа w ilośc 

{у 

| 


200 tys. tonn. Podezas ob: 
wszystkiemi punkia mi projektu, wypowiada się | kampanii O anedług pogłosek, będzie mo- 
jedynie za wykluczeniem art. 395, naktadajace- | gła wywieźć prawie cały swój nadmiar cukru. 
Pogłoski 0 nominacji. ¡go 300-rublowa grzywną na rodzinę izraelity, | 
| który uchylił się od odbycia powinności woj- 
Petersburg (W.) „Ziemszezyna“ notuje |skowej, gdyż stanowi on anachronizm, ustana- | 

pogłoskę, iz sekretarzem kancelaryi państwowej | wiajac odpowiedzialność zbiorową, zamiast uzna- | 
ma być mianowany żyd Fogel. |wanej przez prawo karne odpowiedzialności | pierwotny projekt o przeznaczeniu z funduszu 
Dowód prawdy. | osobistej. ; fay wiatowego I i pół mil. rb. na szkoły cerkie- 
Naczelnik generalnego sztabu zaznacza, | wne, ponieważ przek conal się, że Duma nie 

Petersburg (W1.) Ста, oskarżony przez liz wskutek obfitośćci ulg, jaką zawiera obecna pr: zystanie na to i odrzuci cały projekt. 
„Riecz* o рае w druku, komuni ikuje W ustawa o powinności wojskowej, faktycznie pel- Podobno przedtem Kokowcew naradzal 

| „Ziemszczyniet, 12 na sprawie, która sie od-!nila ja ше cała ludność podlegająca poborowi, | się 2: Guczkowem, Anrepem i Szwarcem. 
będzie j jutro, dowiedzie on, że finlandezycy w |lecz zaledwie 55% takowej. Sabler z żalem przyłączył się do powyż- 

swoim czasie przekupili kadetów. k szej deklaracyi premiera. 

i W dalszym ciągu Kokowcew wyraził 
| przekonanie, iż synod postara się opracować o- 
Is sobny projekt w sprawie środków utrzymanie 
i szkół cerkiewnych. Е. Arseniusz wyraził obawę, 
Następnie, przechodząc AE zanim projekt zostanie >pracowany, szkoly 
sobów usunięcia braku oficerów i zapewni 5 przestana 1 Kokowcew odrzekł 

| 

| 

| 

| 


nowych naduzyciach weglöwych na kolejach 
Poł.-Zach. 


Oświadczenie Kokowcewa. 


Petersburg (Wł.) W komisyi oświatowe 


Rady Państwa Kokowcew oświadczył, 12 cof 


>] 
1 


Dalej nieprawidłowa repartycya prowa adzi- 
ia do tego, że w niektórych miejscowościach 
brano do wojska wszystkich poborowych, na- 
wet niezdatnych do służby wojskowej, w in- 
nych zas stawało do poboru zna cznie więce 


Zydzi w armii. 


Petersburg (WŁ) Jutro Duma ma rozpa- 
trywać projekt prawa о usunięciu żydów z 
armii. 


niż bylo Botldebe. 


Nietykalność osobista. | 
Petersburg (Wł). W komisyi голраїти}а-{.. 

cej projekt prawa o nietykalności osobistej bar. |... osobów będzie” reforma x odbywania pow inno- 
Meyendorf zapyt tał przedstawicieli. rządu, jaki К 2 


{ dostatecznej ich ilości na wypadek mobili- na to, 2e rada ministrów nie pozwoli na li- 

1 

| 

{ po 

1 y .. {Sci wojskowej przez ochotników, którzy Беда 

jest cel projektu: czy jest nim rozszerzenie | 

{ 

1 


А y "Дагу ч col cerkiewnvel 
уі, mówca stwierdza, ze jednym 2 takich kwidacyę szkół cerkiewnych. 
Więks zością 1 głosu projekt Аў ое а- 
nia I i pół mil. rb. dla synodu został odrzu- 


285 7956, Ри rzyjmowani do wojska przez 152 dy ore e сопу: 
peinomocnictw a czy też nietykal- 7. | SANA і 
ność osobistości? Przedstawiciele rządu oświad- 


w taki sam sposób, jak i zwykli rekruci i pr rzez | 
езу 1 E ewien czas be ozostawali w szeregach ar- 
czyli, iż dadzą na to odpowiedź na piśmie. Р . 


mii w charakterze oficerów w сеш nabycia 


Burzliwe posiedzenie. 
Petersburg (WI.). Wezorajsze posiedzenie 


7 2 . . $ te urskiej rad рар AE) Fe au 10 
kich Indyi oraz at lyjskicł Dżuma. |potrzebnego dla oficera doświadczenia. Mino ady miejskiej bylo a nie 
1 książ nd kich. н 5 ы 4 ; i х > ? ry 
nienie. мен lady! „oraz Карае indyjgkici Astrachan , ie sz) Dalsza część posiedzenia nie może bye! NJ SG ebatowano w sprawie funduszu na 
biali. > А ÁS f Ar 1 istopada Ge п = nes Е pomn olypina. 

„W czwartek, 4. 7 b. m. п. st, w Kole Sprawy perskie. a т! R | podana do wiadomości publicznej. Ir = УР er i А 

1 , f I w Astakezagulu zachorowala na dzume jedna ! ee . . : > . Radny Szuitkow protestowal przeciwko 

Polskiem w Wiedniu daviana Była ий Dat RS BZ p PES 1 : Nastepne posiedzenie odbedzie sie wie-| Ү Sek ig г N te as 

Polskiem w uu Omawiana byłą sprawa | etersburg (AP). Rossija“ pisze: „Skon-| osoba, w rewirze maryńskim zmarły dwie oso- GE | asygnow aniu funduszu, gdyz wedlug niego za- 
interpelacyi, dotyczącej t. zw. Chełmszczyzny, | centrowane obecnie Kazwinie wojska niej by, zachorowała jedna. | bójstwo Stołypina było rezultatem jego wlas- 

Komisya parlamentarna Koła postanowiła przy-|posuną się dalej wcześniej, niż za osiem dni, Astrachań (AP). W dniu 25-ym listopada | nej polityki; nie posiadał on tego talentu, jaki 

EO + А ZWYCZ ү dki ni 1152 ba- narlv. nz 2 "W ie jedr Sie РГА; Е = 4 ane s SA 
gotować interpelacyę w ciągu tygodnia. jeżeli nadzwyczajne wypadki nie zmuszą amba- | zmarły. na dżumę: w Beketebie jedna osoba, w Risda Petsrehurske. | mu przypisują, gdyż w jednej Dumie woła!: 

Barto x Koła. Polski Głabiński sadora rosyjskiego w Teheranie do wezwania| Kudanyszu—dwie; w Kabarezi—jedna; w Klen- PELE | „Nie przestraszycie!*, drugą zaś sam zastra- 

bree Иа Чек 35. BE : 3 : | І 3 

ny Y APT SSeS sen Гео ISO am oddziału przed oznaczonym terminem. Wy-|czagylu zachorowała jedna osoba. SST INE À | szył. 

Е A а z sa . А 72 Dole : 5 ай ZGIA T | m а а + ? 

zakomuaikował, iż podczas jego prezzsury Kolo|sjanie wojsk do Persy i było środkiem, zastoso- Różnę | Н б: | Radny Klimenko wypowiada sie wogóle 

Polskie w Wiedaiu powstrzymywało [sic pe in- | wanym przez rząd = jjski z przykrością. Ro- ` | 4%, stwowa. . . . . ү y2'/,. | przeciwko budowie pomnika EStolypinowi, sko- 

A A 2-2 8 he 775 EŃ чы SĄ е > е « Dot w. 7 7 Е жс. f x А ч US : > =” 
terpelacyi i wystąpień na zewnątrz w danej|sye zmusiły do tego kroku okoliczności i nie Petersburg Sia Zmarł b. minister ko- 41 e Diety zast. Kijowsk. B. = jro nie posiadaja pomniköw Plehwe 1 Si- 
; А ‚ ona naturalnie żadnego zamiaru naruszania | munikacyi, członek Rady Państwa Szaufus. i ty rast. Poltaw. В = 7 i 

sprawie tylko wskutek wyraźnyhh żądań Kola т, спаса 175 ad Eu У e 5 F аду 5 3 ! E EN y ‚ Poltáw. В. Ziem.. . 871, | piagin. 

ol р całości i niepodległości sąsiadki. Rozumie sie Petersburg (AP). Prezydent Dumy Pań-|s%/,Poży prem. 1864 7. 48% Radny Pilenko zada, aby w motywach 

ls} Y a Irs й = „ SL s і Ą - » GE E A J oy 

Po skiego w etersburgu* samo przez sie, 12 ро zadosyćuczynieniu żąda- | stwowej otrzymał ząwiadomienie od sekretarza 5%, = REGO: Poi a 3 37214 | postanowi ia o asygnowaniu sumy na pomnik 

SB | niom rosyjskim dalsze przebywanie oddziału | komitetu imienia Nobla przy Е norwes- 5% bl. prem. Szlach. Banku. . . . 324% |zaznaczyć, że pomnik należy się Ана mu pre- 
irosyiskiego м Kazwinie stanie sie ple ES lu iż wysłał on dla rozdania posłom do Du- Akcye Petershursk. A Komere. 535 | mierowi, jako inicyatorowi rewizyi sen. Neu- 
naturalnie o ile nie wynikną nowe zawikłania my 30 egzemplarzy cyrkularza komitetu w spra-| +: Pe Gab. Dyskont.-Pożyczk. & . ES | hardta, która, na nieszczęście nie aresztowała 
* rodzaju napadów na urzędników winy ы wie wskazania kandydatów do nagrody Nobla] , Rosyjsk. dla Handlu Zewn . 396 wszystkich winowajców. 

SW i in stytucye, lub nowe wystapienia przeciwko | y r. 1912 za działalność w kierunku popiera- A T-wa Odlewni stali ¿Sormowo* 135V, W iekszoscia jednego glosu rada asygno- 
Rosyi, albo rozruchy powszechne. Zap przeczając | i nia pokoju. Stosownie do brzmienia cyrkula- Е В 3 178 |wała na pomnik 25 ys: rb. 
(Od koraspor $ Ágencyi Pe» | роде 1 niektörych sfer м Anglii, a Ro-| rza, prawo wskazywania kandydatów do nagro-| | - N 2271/, i 4 
y E z te À 2 i 74 12 $ ‹ РЧР um 
tarab: urskies ) ya popiera bylego szacha, gazeta pisze: „Rzad|dy zostalo miedzy innemi udzielone cztonkom й at 04 143 | Wieczorne posledzenie Dumy. 
Wolna włosko-turecka oe yiski nie moze W po: a ażeby ae e prawodawczych i członkom związku między- aw 440 | Petersburg (WŁ). Na wieczornem posie- 
wojna! wos ^9 Ali dotarł do Tebef и poza plecami wojsk го- | pa rlamentarnego. Ж Ziemskiego = jdzeniu Dumy Państwo wej w | dalszym ciągu de- 
zym (WŁ). Ка? gl oa viski E { si › ad | 8 3 BENA 3 
SĘ ż 5 і Х sie zrobić, to rzad A x AT a 17 ў 1 { d › 
т Rzym (W!) ина ага pog jo, zw ke si | : vor ч E | (Od Agencyi Petersburskiej). | Д opalni slots 179 | bat owano nad wyjasnieniam rząc lu z powodu 
włoskie poniosły dotkliwą porażkę w pobliżu | zł uznać jeg im i NA 245 1, inter] acyi 0 zaböjstwie Stolypina. 

Derny. | jeśliby w danym wypadku na- Duma Pa aústwow | M. K 722 | W rezultacie większością 141 głosów 
а ЛЖ КЛА Не specyalne porozumienie pomiedzy ОД - a Mosk. Windaw. Ryb. 153% |przeciwko 101 przyjęto następującą formule 
sprawa o szpiegostw i зма polityki rosyjskiej w Per- 5 ; ; fist p err a АЙ лор сб 

i CA pa: FF | Posiedzenie z dnia 30-0 listopada. „ 212 |pazdziernikowców: 

Lipsk (WŁ). Sąd państwowy skazel an- pi р ` zgoda 1 współdziałanie z oe j i A kolej . . . 500 Wysłuch lawszy w yjaś nień ministra spraw 
gielskiego s f deta Schultza na 7 lat więzienia, |glią ра эз tawie zasad traktatu z r. 1907 A Na posiedzeniu odbytem przy drzwiach „ Don. Jurjewsk. Tow. met. . 287 wewnętrznych i wyrażając przekonanie, ze rząd 
inżyniera niemieckiego Hipsicha lad 12 lat, in-| Dżulfa (AP). Szudża Nizam atakuje Alam- АА pod przewodnictwem ks. Wolkon-| нағиаап" . .. pociągnie do odpowiedzialnosci urzędników 
ni oskarżeni skazani zostali na kilka lat wię- | dar, mając 700 jeźdźców i kilka dział. W celu| skiego, Duma jedn togłośnie przyjęła uchwałę 5% Pożyczka 1905 r. 103 /,—104 |którzy okążą się winnymi w sprawie zabójstwa 
zienia. zabezpieczenia się od grey wyslano do | komisyi kompromisowej, “йуегаса p projektu pra- 5% б 1808 . tia = | 103 / | prezesa rady ministrów i niezwł ocznie przystą- 

p fani Albanii Alamdaru 25 strzelców oddzialu dżul fiúskiego. į wa o udzieleniu nd na utrzymanie ой- 3% Świadectwa włościańskie 100 К do a Se eorganizacyi policyi politycznej, 
а i А, 570 © і 3 „205712 er 10 
owstanie W Ашап. | Petersburg (W..). „Swier“ doradza jak-| ceröw, delegowauych za granice. |507, Poiyézka 1908 ғ. . “Ж 3d z poddaniem jej pod w нге guberna ates, na- 
АЛ АТ py 11 15 4 с bs e alaturia ` 2 > + Ф “4 E ч 2 a 

Wieden (Wi). W. Aibanii wybuchło po- į najszybsze zalatwienie zatargu z Persya, nawet | Następn пе na podstawie referatu Potockie- 5% Obligacye Kij. Miej, Tow. Krei 90-97 ezelniköw miast i pı ‘okuratury—Duma przecho- 
wstanie. ech by nie wykonala ona wszystkich żądań Ko- go przyjęto w drodze nagłości projekt prawa |4120, ч 3 E v a 831/.—86/2 par do porządku dzienaego. 

ё ? lanie del ; isyi, gdyz ta ostataia powinna mieé г e E zaopatrzeniu cddziałów wojskowych w naboje | 8 RY by з =) kee jet 

Zwolanie delegacyi. че wobec wypadków na Bałkanach i w Chi- do kartaczownic, potrzebne „dla zajęć praktycz- | ‚Usposobienie z walorami spokojne, lecz stałe; | 
Wiedeń ( (AE P). Ogloszony zosta esk rypt nach. | nych. z papierami dywidendowymi mocniejsze; z premiów - | 
э { { 3 Я . a stale 5 ED = & 3 ва = 
cesarski о 1 delegacyi м fi I5-ym | Gena menies tico оаа, | Na porzad dziennym projekt prawa a | kami stale HADESLAWNE. 
grudnia w Wiedaiu. | N 115 zmianie ustawy о powinności wojskowej. AE 1 i | н 
Wieden (AP). Fremdenbladt* wy. Ref c I Prot - . 
M К 16 £ ‚ nbiadt yraza 2a eferujac projekt prawa roLopopów za E Di3 s ; э. laits = 
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Spadafora 
dalona od wszystkich 


głównych i bocznych|i Esterka może już i nie żyje. 

kolei i nie oznaczona na mapie turystycznej, Kucharka proboszcza pospieszyla 
bowiem nie dochodzą tam żadne bicykle, ani] zdać sprawę swemu panu z nielicznych i nie- 
automobile, z powodu, iż okolica nie * posiada | pewnych wiadomości, jakie powzięła, dolacza- 
nic godnego widzenia. Owa to Spadafora, je-|jac do tego od siebie fakt bogatego malzen- 
dra z najuboższych, pod wszelkim względem i|stwa. 


w jakim się pedoba sensie, miejscowości, po- Agata należała do tych osób, które rzad- 


. . . . oe . . . . . — - * 
tak się zowie miejscowość cd-|nich o malo nie upieklem, ale stara to historya, | słyszeli nic o Esterze od czasu jej wyjazdu 


2 kraju, wystepowali ze swemi prawami natar- 


teraz |czywiej od innych 


Proboszcz jednakże nie uwzględniał owych 
roszczeń rodziny z tejracyi, że testament wspo- 
minal o wszystkich ubogich tej parafii, zadne- 
go z nich nie wyszczególniając. Przytem w 
Spadaforze niemal wszyscy do ubogich zaliczać 


ruszyła się pewnego dnia do głębi nadzwyczaj: | ko myślą, lecz gdy wypadkiem myśl jaka za- sje mogli, z wyjątkiem aptekarza, oberżysty 
ną wieścią, zdolną, naprawdę, poruszyć taki świta w ich pustym mózgu, czepiają sie jej U | oraz jeszcze kilku rodzin. Tak ten wypadek 
kraj, gdzie kobiety liczebnie mają znaczną prze- parcie, 2 а јак ems niewyraźnem przeświad- poruszył żądze, obudził nadzieje w biedakach, 
wage. Don Assalonne Mei, proboszcz, otrzy-|czeniem, że dużo czasu upłypie zanim nowa wyprowadził raptem na jaw ukryte pragnienia 

j wadzil rapt pragn a, 


mał skądciś, z jakiegoś oddalonego miasta, nie-|sę zjawi. Takie małżeństwo dziewczyny z tych 
oczekiwany list, następującej osnowy: okolic z bogatym panem, przynosząc zaszczyt 
| Spadaforze, rzucalo {е2 swój blask, jakby przez 
odbicie i na nią, więc wbijało to w dumę A- 
„Pewna kobita, nazwiskiem Estera Ser- | баіс. A gdyby i опа tak samo była postąpiła 
pinelli, pochodząca ze Spadafory i mieszkająca przed dwudziestu lub trzydziestu laty,... ba, cze- 
od lat dwudziestu za granicą, zmarła w тут | ши nie? 
miesiącu pozostawiajac testament, własnoręczaie Tymczasem między proboszczem i rejen- 
spisany przed rokiem. Osobisty swój majątek |tem kursowały listy, #2 w końcu pewnego pię- 
przekazuje ona ubogim Spadafory, a egzekuto-|knego dnia zjawił się na podwórku  księżo- 
rem testamentu naznacza proboszcza rzeczonej | wskim listonosz, obsługujący Spadalore i wy- 
Stosownie woli nie- hsypal jak z worka moc pak i paczek, tak prze- 
objętości, 


„Szanowny Księże proboszczu! 


nęła z ustami otwartemi, zapomniawszy języka 
na, oraz dwadzieścia dwa pudełką kartonowe, | w gębie. | 
w czem mieści się cała pozostałość po — А teraz co z tem robić? —wykrzyknął 
szczce Esterze Serpinelli. W oczekiwaniu łaska- | proboszcz. 
wej odpowiedzi, śmiem oświadczyć wyrazy sza- Agata, na straży u drzwi, z 
cunku.* nie wpuszczenia nikogo przed czasem, poczęła 
Doktor Gaudenty Ripetti. rozpatrywać pakunki kolejno, macać ich po- 
Rejent.* wierznię, opukiwać boki, próbować palcem mo- 
cy skrzyżowanych rzemyków, w końcu wypo- 
wiedziała swe zdanie. 


zamiarem 


— I cóż pocznę teraz? —pomyślał sobie 
don Assalonne, to zdejmując, to nakładając piu- 


ske, jak gdyby ów spósób rzewietrzania glo- 8 1 Ja redan; PZ a 53 
; 8 5 mim em ludzi. | 2 
wy mógł mu był pomódz w wybrnięciu z la- ам ONO awe DRC 
р 8 Я 2 „ „ | wiedzie¢é, co tam jest. 
biryutu tych dwudziestu dwóc pudeł, nie mó: = RR: : ; | 
TEREE — Słusznie, stusznie—zauwazy! don As- 
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wiąc już o reszcie. Miasto, skąd list 
za daleko się znajdowało, by -księdzu mogła 
przyjść nawet żartem myśl wycieczki dla zba- 
dania sprawy na miejscu. Pozostawalo zatem 
jedynie hstowne porozumienie; ksiądz pisał te- 


salonne, który nabrał teraz jakiejś niechęci do 
tych kufrów, waliz i pudełek, od kiedy cały 
ten stos zwalono mu na głowę. 

Agata raz jeszcze zapytała: —Cóż, 
ramy?—a potem widząc, że don 


otwie- 
Assalonne, 


jak gdyby płomień jakiś tajemny przebiegł po 
spokojnej krainie Spadafory i rozpalił wszyst- 
kie głowy i serca chęcią radości i użycia. 

— Powoli, powoli—przestrzegała Agata— 
czyż nie widzicie, że wasze chodaki zabrudzą 
tę suknię aksamitną? Nie dotykajcie rękami. 
Ech! Nie ruszajcież tego kapelusza, bo pióra 
poobrywacie, Hola! hola! Czyż nie rozumie- 
cie, że to stanik! Nie przytykajcie do niego 
nosa. Cóżto może bierzecie ten stanik za bu- 
kiet kwiatów? 

Stara Agata pracowała nad utrzymaniem 
porządku, naruszanego często przez niedyskret 
ną ciekawość i okrzyki podziwu, a don Ass1- 
lonne spacerował tymczasem, zupełnie zbity 
z tropu, z ruchami ryby wyrzuconej z wody. 
nierad z siebie i z drugich, przemyślając nad 
sposobem rychłego wyplątania się z tej śmiesz- 
nej p'zygody swego życia. 

Tymczasem po zachwytach pierwszej 
chwili biedne kobiety doszły do smutnego prze- 
świadczenia, że żadna z nich nie będzie mogła 
nigdy nosić tych .ubrań. Napróżno młodszym 
z nich szłą ślinka do ust, ogarniały dreszcze 
wzruszenia przy dotykaniu się do tych jedwa- 
bi, do tych wstążek, piór, trzewików błyszczą- 
cych złotem, do tych wygorsowanych staników, 
których nie ośmieliłyby się nigdy włożyć na 
siebie, o nie! — ale do których serce im biło z 
takim samym niepokojem, pomieszanym ze stra- 
chem i z nieprzezwyciężonym pociągiem, jaki 
je porywał czasem wtedy, kiedy się znajdowały 


dy, co następuje: ofc kc: ERA s À к 1 ER; 
у, ze i wiedziony jakiemiś skrupułami, nie moze sie ¡Ma stromych skalach w swych górach tam, 
„Szanowny Panie Rejencie! zdecydować na wydobycie tych. niewieścich ru: gdzie ciemnia'a ponurą przepaść. Napróżno: 
Spieszę zawiadomić, iż list pański otrzy chomości, sama przecęła nożycami, wiszacemi lm trzeba było gruby sukiennych spodnic, 
„ >PIESZĘ 2 MAE pe У [и jej pasa, rzemyki okrągłego риа. Pudło grubego płótna, ciężkiego obuwia, a widok tych 


malem i wiem już o spadku, przeznaczonym 
dia mych ubogich. Nie będąc 'w. stanie osą- 
dzić wartości rzeczy pozostałych po zmarłej 
Esterze (nie znalem jej, bowiem od lat piętna- 
stu dopiero objąłem tutejszą parafię), proszę 
pana uprzejmie o bliższe sprawozdanie. Stoso- 
wnie do jego treści, jeśli przyjęcie owego spad- 
ku będzie z korzyścią moich ubogich, popro- 
szę pana przysłać mi tutaj łaskawie wszystkie 
te rzeczy. 
Łączę przytem zapewnienie szacunku 
Don Assalonne Mei 
proboszcz Spadafory.* 


owo zaciekawiło ją więcej od innych; teraz, po 
odkryciu jego nakrywki, ukazał się jej ogro 
mny, całkiem czerwony kapelusz, z piórem tak 
przerażająco długiem, że Agacie się zdało, iż 
chyba żaden ptak na świecie takich piór nie 
mógł posiadać. 

Po tym pierwszym kapeluszu, plomiennym 
zwiastunie wykwintu, nieznąnego dotąd mie- 
szkańcom tej okolicy, pojawiły się inne w ta- 
jemnaiczych pudłach, о coraz to nowych kształ- 
tach, barwach, w fantastycznem przybraniu. A 
ponieważ nie można było zostawić tych wszy- 
stkich rzeczy tak w pośrodku dziedzińca, więc 
Agata poczęła przenosić jeden przedmiot po 
drugim do domu, w miarę. wydobywania ich z 
ukrycia. 


List zaniósłszy na pocztę, don Assalonne 
powrócił do domu i zatrzymał się na progu 
kuchai, patrząc na swoją starą kucharkę Aga 

' + > 
te, oskubującą kurę. W ten sposób w skromnej 
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i т al PS EE Agato, CZ jako stała szcza, napeluionej zapachem 
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ta, jak wiadomo waszej miłości i mnie, nie jes y Е 


salce probo- 
kadzidla 1 stechli- 
zgromadzily sie 


1 AUE ak 3 St | bnych przezroczystych, rękawiczek, koronko- 
bogatą. Jakób Serpine I jest drwalem. Ci, wych chusteczek, delikatnych, . przezroczystych 
którzy mają młyn w lesie, zarabiają tyle, by | koszul, sprzączek, piór, pasków, okrywek—byla 
nie umrzeć z głodu; o ile wiem zresztą zadnej|tam istna powódź wykwintnych gratów, różnią- 
pani Serpinelii w tej rodzinie nie było. cych się od siebie woni: barwą i ksztalt. 

Na razie don Assalonne o nic więcej nie | Niektóre wstęgi wily gee’ jak węże żywe, nao- 
pytał, lecz ciekawość starej slugi, długim po- |kcło szorstkich palców starej sługi; nieraz don 
stem podniecona, nie dala „Już jej spokoju. | Assalonne potykał się o suknię, "którą niósł i 
Skończywszy więc oskubywanie kury, strzepną- |która wlokła się długim trenem po ziemi— raz 
wszy fartuch i wymywszy ręce, Agata zabrała |okulary upadły mu do bialego trzewiezka 
wiadro do wody i ruszyła w stronę fontanny, | złotem szytego, a szukając tab dd 
przekonana, że musi tam się z kimkolwiek spot-|go w uwięzi między pudełkiem blanszu i pe- 
Кас. Istotnie nie zawiodły jej oczekiwania, Бо | ет jasnych pukłi. 
przy fontannie stały już dwie kobiety i, trzy- — Boże święty, skąd to na mnie spa- 
mając wiadra pełne wody, rozmawiały 2 Кго- | gło! — szeptał biedny ksiądz z rosnącym wciąż 
wiarzem, który przyszedł zobaczyć, czy koryto | niepokojem. } 8 
dla krów już jest napełnione. Agata zaraz spy- Agata zaś z rozpłomienioną twarzą wzrok 
tała tych ludzi, czy znali panią Esterę Serpi- |zatapiala w te wszystkie świetneści i uwag nie 
nelli. DWIE By e CA : 2 szczędziła. 

Właściwie nikt jej nie znał: tylko Krzy- — Chciałbym wiedzieć, czy to są koszule? 
sztof, krowiarz, zamruczał w odpowiedzi: toż pajęczyna byłaby od tego mocniejsza, uze- | 


rzeczy wspaniałych, lęcz nieuzytecznych,..wpra- 
wiał je tylko w zły hunior. 

— Co z tem począć? Co z tem począć? 

Radę dała siniora Radegonda, żona apte- 
karza i wdowa po weterynarzu, z którym żyła 
tylko pół roku—ta, jako żona takiego niby do- 
ktora i jako osoba bywała (odbyła podróż do 
miejsca odległego o pięćdziesiąt kilometrów od 
Spadafory), nadawałą sobie ton kobiety, oznaj- 
mionej ze sprawami Świata i z medycyną. Ta 
pani ze swym ostrym nosem i ustami, mające- 
mi kształt otworu w skarbonce, dość łatwo zdo- 
bywała szacunek naiwnych spadaforezyköw, 
przybierając pozory wielkiego autorytetu. 

Już przy szczegółowem opatrywaniu gra- 
tów uieboszczki w salce księdza, siniora Rade- 
gonda zrobiła tak straszaą minę, jakiej nigdy 
jeszcze nie miała, a potem, pociągnąwszy pro- 
boszcza w kąt pokoju, nie omieszkala szepnąć 
mu na ucho coś bardzo okropnego, bo ksiądz 
głową przeczył i wołął: „Ej nie! ej nie!“ —i re- 
kami tak machał w powietrzu, jak ten, co ko- 
muś przeczy. 

— Prawdę mówiąc — twierdziła pani Ra- 
degonda—gdyby owa Estera wychodziła zamąż, 
toby prosiła księdza o metrykę. 

— Ależ mnie tu wtedy nie było, 
niczem nie 
kogo. 


ja o 
3 J 
wiem, nie podejrzewam о nic ni- 


— W każdym ‘razie są księgi parafialne, 
można je przejrzeć, jeśli ksiądz zechce. 

— To niepotrzebne. Teraz mi chodzi je- 
no o rozdzielenie spadku. 

— Ja o ten tam spadek nie dbam wcale— 
oświadczyła dumnie siniora Radegonda—a je- 
dnak wolałabym umrzeć nago, tak, jak na świat 
przyszłam, niż dotknąć tych sukien grzesznych. 
Czyż ksiądz nic nie rozumie? Proszę: wierzyć 
trochę maie, którą znam świat, mnie, com ty: 
le podróżowała... to są dyabelskie stroje. 

—.Ho, hc!—odrzekł don Assalonne. 


Z włos 


ceniem darów Boga — to Agata. Zdawało jej 
się, że, razem z tymi przedmiotami, zniknie w 
złębi pudeł jas iy promień, blask i ruch, że po- 
ко] pociemniał i że woń stechlizny wychodzi 
za sprzętów. Więc zatrzymywała się z podzi- 
wem nad każdym najdrobniejszym szczegółem, 
aad każdym guziczkiem od żakietu, nad szpil- 
ką od kapelusza, dotykała z lubością każdej 
rzeczy, a żal gwałtowny za tem bogactwem 
omal nie pobudził jej do płaczu. Ale co było 
dla starej sługi najboleśniejszem, to pożegnanie 
z jakąś suknią, która, zdało się jej, przy do- 
tknięciu, odpowiedziała Agacie cichemi pełnem 
życzliwości: „fru, fru*. 

— Suknia była istotnie piękna, wspania- 
ła, ułożona w szerokie fałdy, mora różowa w 
pasy z atlasem niebieskim; na błękitnym pasie 
wiły się girlandy róż, zaś na różowym niebie- 
skie, drobniutkie kwiecie niezapominajek. Tka- 
nina odznaczała się prześlicznym rysunkiem, 
miękkością, połyskiem, 
doskonałe w fałdy, przytem z jej fałd ulatniała 
się delikatna woń, nadająca owemu strojowi 
dziwny pczór życia. 

— O nie, nie—wyrzekla Agata róbcie, 
co chcecie, ale tej sukni zanic nie pozwolę so- 
bie zabrać. Trudno jest ujrzeć drugi raz cos 
podobnie pięknego, poszyjemy z tego sukienkę 
dla naszej Madonny. 

Zaledwie myśl ta zaświtała w głowie po- 
bożnej kobieciny, wnet też znalazły się argu- 
menty do poparcia planów przed don Assalon- 
ne. Przedewszystkiem, dowodziła Agata, nie 
znajdzie się już druga podobna okazya zrzuce- 
nia z Przenajświętszej Panienki tej szkaradnej 
szaty bawełnianej, w jaką była przyodziana. 
Następnie był to sposób ciągłego polecania du- 
szy nieboszczki miłosierdziu bożemu. W końcu 
pamiątka dobrodziejstwa wyświadczonego mia- 
Иа być wystawioną na widok  publiczny—obo- 
wiązkiem było tak postąpić. 

Agata tak mówiła wymownie i tak prze- 
mawiała, popierając argumenty tysiącem drob- 
bnych usług, jak zwykle czynią niewiasty, chcą- 
ce uzyskać cos od płci brzydkiej, że proboszcz 
musiał przystać, a Agata ucieszona rozpoczęła 
swe dzieło w tajemnicy wielkiej i w cieniu. 
Chodziło jej o to, by nikt przed czasem nie 
dowiedział się o jej tajemnicy i nie czynił nie- 
potrzebnych komentarzy, а. owym terminem 
miało być wrześniowe święto Matki Boskiej, 
uroczyście w Spadaforze obchodzone. 

I tak, z pomocą igly, nożyczek i miary, 
kucharka proboszcza wykierowala się na kraw- 
cowę Matki Boskiej. Zdjela z figury Madonny 
dawną sukienkę, rozciagnela ją na owej prze- 
pięknej, nowo zdobytej, dla zdjęcia dokładnej 
miary, co czyniąc, miała poczucie czynu nać- 
|ważniejszego w swem życiu i dalejże krajać 
i szyć, zwężać, rozszerzać! To zdawało się jej, 
że dosięga szczytu doskonałości, to znów upa 
dała na duchu wobec nieprzewidzianych prze- 
szkód, ciegle jednak podtrzymywana przez ten 
Were goraczki, ktöry zwyczajnie 


towarzvve7y 
towa! zyszy 


którem ten stanął w oslup.eniu. 
I-tutaié uboga i skromna Madonna ze 
padafory zmieniła się do niepozaania — drew- 


mana figura, nieudolną reką wyrobiona, przy- 
brana teraz w pięknie układające się draperye 
z kosztownej tkaniny, w oczach dwojga naiw- 
nych widzów zyskała ogromnie na piękności 
i powadze. Małe oczki Agaty błyskały niepo- 
wstrzymaną radością; oczy proboszcza, umie ją- 
cego nad sobą panować, spokojniejsze, chowa- 
ły się często pod powiekami, jakby dla zatrzy- 
| mania w pewnem ukryciu owej wesołej gamy 
barw różowych i niebieskich tak zręcznie z so- 
ba zlanych w faldach i kwieciu. 


— Pięknie, pięknie, niema co mówić. 
Dzielna Agata! 

To był pierwszy tryumf Agaty, lecz dale- 
ko większych spodziewała się ona w dzień 
święta, kiedy to trzysta lub czterysta osób sta- 
nie z ustami otwartemi przed takiem arcydzie- 
lem. Noce bezsenne, czuwanie gorączkowe, 
poprzedzały naturalnie oczekiwane święta. 
Wbrew zwyczajowi, kobiety „miejscowe nie zo- 
stały dopuszczone w wigilię Ҹо ubierania Ma- 


grubością—układała się | 


— Uczciwy kaplan, jak ksiądz proboszcz, 


kiego). 


szepnęła w najgorszy humor przyprowadzona 
Agata. — Jeżeli dobra jakaś duszyczka zosta- 
wiła swój majątek ubogim, to i Madonna chę- 
tnie swoją cząstkę przyjmie. 

— Jesteś bardzo nierozgarnięta. Cóż ty 
myślisz, że ja nie poznam się na tej sukience? 
Że jej się nie przypatrzyłam, że jej nie wyba- 
dałam, chociaż ty się na tem nie rozumiesz? 
Zresztą, co ty możesz rozumieć, będąc nieza- 
mena, nie znając świata i nigdy nie wygląd- 
nąwszy po za granicę swego kraju? 

Przyciszony spór dwóch kobiet poczynal 
bawić gawiedź, więc służąca proboszcza, widząc 
naruszoną powagę kościoła, wykrzyknęła: „ldź 
do dyabła!* 

Móz wykrzyknik ten dopełnił miary gnie- 
wu siniory Radegondy—nos jej się zaostrzył 
więcej, niż kiedykolwiek, wyprostowala się i 
wyciągaęła palec wskazujący groźnie w stronę 
przeciwniczki: 

— To ty idź do dyabla, ty, która ubra- 
łaś Madonnę w sukienkę szatana! 

Od kiedy świat światem podobny skandal 
nie zdarzył się w tej okolicy. 

Agata zemdlała i upadła za ołtarzem na 
ziemię, a tłum się zgromadził dokoła siniory 
Radegondy i próbował ją uspokoić. 

Właśaie w tej chwili okrzyk przerażenia 
wzniósł się pod sklepienie kościoła, oto nagle 


ujrzano języki z płomieni, ogarniajace sukien- 
kę Madonny. W okamgnieniu bogate fałdy i 
delikatne kwiatki jedwabnej materyi zniknęły 


wśród ognia i dymu. 

Prawda, że niektórzy z gorliwszych rzu- 
cili się natychmiast gasić pożar z furyą, nie 
dozwolona w innych razach, lecz, ratując. bez 
pamięci, zniszczyli nawet to, co mogłoby być 
w pomyślnym wypadku: ocalone. Aż nieprzy - 
jemnie było patrzeć na szczątki шогу różowej, 
spadające na ziemię, niby listki róż zwiędłych 
i suchych—widzieć pasy atłasu niebieskiego u- 
noszące się w powietrzu i owiane dymem, któ- 
y uczynił z nich rozpaczliwy symbol straco- 
nych złudzeń. | 

Siniora Radegonda krzyczała tymczasem: 
„Otóż i macie kare Bożą!“ 

Agata, przyszedłszy do siebie po zemdle- 
niu, płakała gorzkiemi łzami i Bog jeden wie, 
jakby się to skończyło, gdyby nie wdanie się 
zakrystyana, który przyszedł zrobić porządek :w 
kościele. 

W ciemnej swej salce, м oslupieniu ja- 
kiemś, don Assalonne oddawał się gorzkim roz- 
myślaniom. Í co to przyszło do głowy tej 
Esterze Serpinelli pozostawić ten tak dziwacz- 
ny spadek i zwalić go właśnie na jego barki? 
Czyż człowiek, żyjący poza światem, jakiś bie- 
dny księżyna w górach, obowiązany jest znać 
życie, dziwactwa i przyzwyczajenia kobiet, któ- 
rych nigdy nie widział? Zaprawdę — myślal 
ksiądz — zbyt lekkomyślnie przyjąłem na siebie 
ciężar zajęcia się tą szczególną garderobą, któż 
jednak przewidzieć mógł następstwa? Najwięk- 


Madonny w ową szatańską sukienkę. 
Don Assalonne zdjął piuskę ruchem roz- 
ym, podrapał się w głowę i dobrotliwa 


J 


paczliw 
jego twarz przybrala wyraz ponury. Teologo- 
wie i ojcowie Kosciola, wszyscy tlömacze woli 
Bożej zgadzali się z sóbą w twierdzeniu, że 
Pan Bóg nie będzie już czynił cudów na $wie- 
cie, bo świat na to nie zasługuje. Więc to nie 
był cud. Wszelako, któż może stawić tamę 
woli Bożej? A jeżeli wyjątkowo podobało się 
Panu, który wszystko może, uczynić cud tym 
razem, czyż to proboszczowi Spadafory wypa- 
dało nie uznać tego? Bagatela! cud w mojej 
parafii — rozmyślał ksiądz — nawet kara Boża, 
kto wie, jakie z tego wynikną wypadki. Biskup 
może się wmieszać, może nawet Ojciec święty... 

Księdza obłał pot zimny. Nie mogąc o- 
panować tego brzemienia ciężkich myśli, pod- 
niósł się i przez małe drzwi kościelne udał się 
na miejsce wypadku dla przyjrzenia się skutkom 
pożaru. 

Wszędzie widniał nieład zostawiony przez 
ciżbę wiernych: zruszone z miejsca ławki, tu 
różaniec, tam chustka na podłodze, tu i owdzie 


wszystko na siebie dla- 
niespodzianką u: 


porozrzucane resztki nadpalanej tkaniny. Zbli- 
żywszy się do ołtarza, ujrzał Madonnę, pozba- 
wioną wszystkich swych ozdób; na ten widok 
ścisnęło mu się serce, ale jednocześnie 
ku któremu się 


donny. Agata wzięła 
tego, by wrażenie wywołane 
czynić jeszcze silniejszem. 


— Przed dwudziestu laty 


< znałem jakąś|ba poszukać prawdziwych koszul, bo niepodob- nie powinien pozwolić, aby jego owieczki po: 
Estere—ta urzekła mnie swemi 


= szelmoskiemi|na, aby zmarła pani wkładała na siebie te siat- | dzieliiy sę dziedzictwem po szatanie. A zresztą, 
oczami i byłbym wówczas zrobił niewiem coike pajęczą, nie wziąwszy pod spód prawdziwej |czyż to one ubiorą się w te atłasy i te gazy 
byle jej łaski pozyskać. Ale, łotr dziewczyna, |koszuli. I jak ona mogłe chodzić w tych trze-|i pójdą może kopać, czy co? Czy wie ksiądz, Nakoniec nadszedł ów dzień solenny i 
puściła mnie wtedy kantem, i nikt jej potem|wikach, co tak w ręku się gaą, jak trzcina?|co z tem trzeba zrobić? Trzeba wszystko sprze- urzeczywistnił wszystkie nadzieje Agaty—przy- 
w Spadsfora mie zobaczył. Jak mogła wycierać nos w te chusteczki, tak|dać. Pieniądze nie noszą na sobie śladów swe- kucnieta u stóp ołtarza, stara kobieta z rado- 

— No, toż właśnie ta sama!—wykrzykne-jmale, że nie przykryłyby nawet kielicha z ho-|go pochodzenia, a nędzarzom ze Spadafory ścią słuchała zachwytów i uniesień zebranego 
ła Agata. Nazywała się Serpinelli? styą świętą? przyniosą korzyść, ludu, czując coś w rodzaju tego upojenia, ja- 


spo- 
strzegł jakiś przedmiot, rzucił 
z nagłą nadzieją. 

Tym przedmiotem była świeca, wywró- 
cona tuż obok krzesła, na którem Agata uczy- 
upadła, 


gdzie 


— Może być. Była siostrą tego Jana, co — No, nie mieszaj tylko rzeczy świętych 
to młyn trzyma w lesie. z temi rzeczami — upominał ją surowo don 
Serpinelli, tak napewno. Assalonne. Juz i tak za wiele czasu poświę- 
— Ale przecież Serpinelli nie sa pa-|ciliśmy tym gratom. 

Bądź co bądź 


nami. 


zacny proboszcz i dalej 


— To prawda; w każdym razie ta Este-| musiał się owymi gratami zajmować, bo ponie- 


tą, wychodząc za mąż, na przykład, za jakiego |do rozdziału między ubogich z okolicy, więc 
wielkiego pana, zresztą, czy ja wiem. Teraz, |drzwi jego ustawicznie oblegano. Zwłaszcza 
kiedy o niej myślę, to ją sobie niby przypomi- |kobiety oczu już po nocach zmrużyć nie mo- 
nam. Miała bardzo białą cerę i takie duże, bar-|gly, tak rozliczały na wzbogacenie swej ubo- 
dzo cząrne oczy, a w tych oczach płomienie: 

— Tak—zadecydowal 
się te oczy, jak dwie 


giej garderoby dziedzictwem po zmarłej. 
Rodzina Serpinellich, tytułem pokrewien- 
się przy|stwa, rościła najwięcej pretensyi, a chociaż i nie 


Krzysztof — paliły 
głownie. Ja 


ra, którą wyście znali, mogła zrobić się boga-| waż przedtem z ambony ogłosił, że ma = jani Radegonda obiecała pomówić o tem 


— Rada była rozsądną i don Assalonne, 
który tylko wyglądał chwili, kiedy będzie mógł 
umyć sobie ręce od tej sprawy, przyjął ją od- 
razu. 

Wprawdzie nie łatwo to było 
towar, tak niepotrzebny w życiu 


spieniężyć 
codziennem, 


ze znajomemi z miasta, a don Assalonne roz- 
kazał Agacie złożyć wszystko napowrót do ku- 
frów i pudeł. 4 


— Jeżeli wyjdę z honorem z tej spra- 


wy—pomyslal zacny proboszcz—odprawię no- 
wenne do św. Antoniego. 
— Kto sie natomiast gryzt takiem odrzu- 


kiego doświadcza matka, której piękną dziatwę 
ktoś chwali. 

Nagle jednak jej uszczęśliwinie przerwane 
zostało silnem szarpnięciem za ramię—z jasne- 
go nieba miał wypaść piorun. 

— Czyś ty oszalała — zawyla do ucha 
Agaty siniora Radegonda, ctwierając usta sze- 
rokie jak otwór w skarbonce. 

— Trzeba naprawdę było zwaryować, by 
ustroić naszą Madonnę w sukienkę, pochodzącą 
niewiadomo skąd. I jak don Assalonne mógł ci 
na to pozwolić? Czy kto widział kiedy podo- 
bne świętokradztwo? 

— To się nie nazywa świętokradztwo! — 


ludziom, tworzącym wielkie rzeczy, dopięła swe-|sza wina niezaprzeczenie leżała po stronie Aga- 
yo i ukazsla księdzu dzieło już ukończone, przed |ty i tego jej oryginalnego pomysłu ustrojenia 


nila sobie punkt obserwacyi i 
ро zemdleniu, pociągając za sobą świecę, która 
bezwątpienia podpaliła sukienkę Madonny. Te- 
raz oto przyczyna pożaru przedstawiała się ja- 
sno, prosto i niewątpliwie. 

— Dzięki Ci Boże!'—zawołał ksiądz, klę- 
kając i całując gorąco stopy Madonny. > 

Zrozumial nareszcie, ¿e Bóg iaskawy po- 
przestał na ukaraniu go za lekkomyślność o- 
drobina trwogi, i powrócil na probostwo kro- 
kiem tak lekkim, jak gdyby go skrzydła niosły. 
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kupujacym herbatę, kawe, wyreby cukier 
premium 2 
składzie lub'też rabat w gotówce. 
4 gotowe i па obstalunek. 


Chustki puchov 


| Paltociki d 


Kostyumy, Ser ASY ch 


Specyalny 


ijowską, Podolską, Wotynska, 
zernihowską, Połtawską i Kurska. 


reszczatyk №05, tel. 10-96. 
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ШШШ ШҮ, 
Pierza i Puchu 


gotowe poduszki. | 
үк, 10, 
k AE) 


ier, Kreszcza 


młoda panna, po Z 
miejsca bony z s 


Intel, może doglad. gos} 


ЭТО, эс: 41 m. 62. 


” czyni skóre del ikat- 
5 na, aksamit. i pie 

Ferd. Mii! gens Paif. № 4711 
à Dost. Dw. д 


ekna 


Pudel. 30k. 


jrzyjezdna polka z prov 
& poszukuje miejsca, zna s €, 
moze być przy dzieciach, ulica | Pro- 
zorowska 33 A. Grabińska. 
— —— O A та: 


SZK, 


5171 
— 


tańców 5, 5. 51 W.-Wa- 


2% Ik. 10. Placa um. 
[kurs krótki, 5177 
—! A 8 — 
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| Ир 1? Eleganckie, 
2 trwałe, ES 
99 niedrogie в 


łowa, Bot- „oil! ie damskie i dziec. 


ЫТ 
iego, Die mentjewa . firm. Je- Kawa ж 
dyny magazyn w Kijowie, gd Gu Mecha: i W 08 WIA a 
ma- OF 1. = Holenkerskle lep- 10%, viel dll УГ, uwia za 
Kakao szych Rn x rb. w Kraju Poludn.-Zachodn. w Kijowie. 3 
żę e 9 
karmelki, cukierki owocowe Sprzedaż detal. Kreszczatyk 41 wprost 3 


Funduklejowskiej dawniej FANKORI, © 
Miarki stałych klientów zachowane. Ob- 
stalunki przyjmują się jak dawniej. 4175 


Fabryka — Bibikowski Bulwar 52. 


Siu і S-ki, 
ych firm. Zawsze świeże. 
nicze, kakao — dodaje się 
wspaniałych rzeezy, stałe posiadanych па 
Meble bambusowe i parawany | 


Mamo sze fasony. 


883 
a sportu zimowe” 
go: Кан 


ple koszulki, kalesony. Kurtki 
z szerści wielbłądziej i inne. 

e orenburskie. Spódnice, | 

u. i kamasze damskie. | 


ONS EEE 


ze, czapki, rekawicz- 
liki, kurtki i t. p 


1 


Now y Jattersa fl Trebacka Nr И. 


Posiada do sprzedania: 
Ogiery pełnej krwi angielskiej. 515 
Ogiery angio normandy ) 
Ogiery perszerony, 
Osobiście zekupione we Francyi, Normandyi i Persz. 


Jeune Ai iglaise 


5 
sachant bien francais cherche posi- 
tion près enfants ou jeunes filles. 


| 
Warszawa, | 
iziecinne na wacis. 


ierpiących na rev а ресу о = м 


A AO A 


Bien recommendée. Miss Healy. Mo- 
nasteriszcze, 


gouvernement ег 
5132 


fozktad jazdy pociągów. 
Od 15-go października 1911 r. 
На кої, Рошан. = Zachodniohs 


% ТЇШЇЙШШ 


wykwalifikowana 7 та mzyka sa- 


modzielnego wychowania 7- Gerne; y Nr т. Kuryer I i II kl. Odesa, Eli- 

w St.-Petersburgu. dziewczynki. Tylko osoby rutyno- zawetgrad, Kiszyniów — odchodz 

ann nt wane z poważnemi rekomendacyami | 9 8042. 9 w., przychodzio godz. 9 m 
repr ezen асуа znające system Fröbla, lubiące dzie- | 33,7 Гапа, ви 

ci, proszone за о nadsylanie ofert Nr 3. Pocztowy I, II i III kl. 


Odesa, Brześć, Białystok, Warszawa, 
Grajewo, Humań, Nowosielice — od- 
chodzi o godz. 9 m. 35 zrana, przy- 


2 zadanem wynagrodzeniem, Adres: 
Motowidłówka, kijowskiej po- 
ste-restante dla „Halk La 


gub. 


lub osobiś- 


ce w Kijowie. Obserwatorny zau-| Chodzi © godz. 8 m. 39 Wiecz. 
43. E Nr 5 as > Nr 5. Osobowy I, II i III ki, Ode- 
pecya n 3 be SA al „śl галь un > SIE sa, Nowosielice, Humań -— odchodzi 
W Anielówce (st. p. i tel. Deraż- dzini rzy i 
| Wol o godzinie 1 w nocy, przychodzi 
Oświetl gazem powietrznym „Simpitrol*, zoma b oe) ng о: 1912 T. [o godz. 6 m. 15 z rana. 
S Ё ‚д Oswietlinie naftowo-żarowe, F nf hm 7. Oso owy I, I i III kl. Ode- 
= N ern Ё 1 ; A Ч о Y 1 еб — ade 
28 Ч Oswietlínié „Pharos-Licht“ (Pressgas, Pressluft), Ogier „ h ena D апар Sar 1 oaz 
м 8 ©. Zabezplod wyb. а „Record“ syst. Langrera. (pełnej krwi) ze Bar JW. Karoliny 421 o eż © m. 48 7 бык |: rl 
la at chi Q “le x Е 8 
Refiektgy,j kwasoród ód „oksygenit“. 5107 Grabowskiej z Sernik, syn Fluoral Nr о Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
(ze stada J. O. X. Lubomirskich) i| Brześć, Warszawa, Kalisz, Wieden— 


[ 
| 


chenille, kasztan, 


wzrostu 5 WEISZ-| „chend R jA 
odchodzi o g. 7 m. 35 wieczorem, 
ków, urodzony w 1508 roku. Poro- przychodzi о godz. xa m. 37 2 rana. 
zumienie się listowne, 5102 


Nr 19/6. Osobowy I, II i III ki. Mi- 


Osobowy I, Ti III kl. 


eh М Lekarz dzniysta Stamiefawa Pa |kolajów, Elizaweigrad, Zrathénka? 
Wye dd ES WA NO\ WOCE iG R KA 1 Маап А, 8 wi cza, wwe przyjmuje-chorych 92 i 42:6, 4 Fastöw — odchodzi: og. A m 40% рр.) 
E } a N 2 Bibik.-Bulw. 31. Uczącym ustępstwo. { przychodzi o godz. 12 m. 55 2 гара. 
POWIE ŚCI 5124 Nr 17/4. Pocztowy IE II i III kl. 
A R ZA 533 a sun TU Elizawetgrad, Z 1amenka, Fastów — 
RODZIEWICZOWNA MARYA. RAHNARÓK. Powieść. _ Nauczycielka zagranicz :!:! © godz. 11 m. 35 wieezo. 
(Wyd anie nove). А А К | . Rb. 1.50 pos. polsk., frane., dosk. niem. teor., rem, przychodzi o godz. 7 m. 46 
NO W OS С! UBIŃSKĄ 7 ERESA. NIE WIEDZIA- posz. pos., lub jako opiekun, towarz z rana. j 
1 Ca Powieść. 8 „ то Widz. 2—4, Nesterowska 21 m. 3. Er 29. Osobowy I, II i III kl. 
ŁUBIEŃSKI HRA A MACIEJ. ZŁOTA NIC. Powiesé 1 50 PALAIS 5 a Radziwiłłów, Wiedeń — od- 
CIESZKOWSKA (5 UCZ) ZOFIA KRZYK ŻYCIA. E Kupie ogiera ichodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem, 
Powieść 2 ilú racyami . Glińs kiej „ 090 аре] Ка, lub anglo-araba, 1 stu | pr zychodzi о g. то m. 22 7 гапа. 
о PRS ern 5 EIN 4—5 Wersz. dobrego stada, ne-; Nr 11, Kuryer I, II i III ki Sar- 
Z DOBY OS STATNIEJ RE WOL СҮТ. go do chowu, oraz klacze ‚| пу, Wiino, Petersburg odch, o 5.9 
SŁOŃSKI EDWARD. W WIEZIENIU Е 4 Rb. 1.50 i młodzież w wieku 2—3 lat, Pocz-|m. 25 rana, przychodzi o godz. 9 
PLICHTA JĘDRZEJ. NIM BŁYSNĄ ZORZE 120.05 besarab. w. a, | m. ZOE 
30 
IW 
ў | i 


PF ЖҮ MEODZI = . — ROW ny Kowel, Wilno Er 

iLODZIE nhani i prep Я wienzo- 

BOGDANOWICZ EDMUND (BOŻYDAR. m Rat chun Kone 9 O. m. 35 rn 

Wij WŁAST. OPOWIADANIA Z PUSZCZY AME- F uen 5 II wit e 

RYKANSKIEJ, z 34 ilustr. stron 2 218. karton . . Rb. 0.90 Ne 42 el. 28-64 SARE Sunny, Rome ГЕЗИТ, 

‚7 BYGIENY WVC HOW/ ANIA, p ich 5 Granica, „W. jeden — odchodzi o g. 

NOWOŚĆ! PR BRZEWÓSKA: CZARNOCKA ZOFIA. OSZUKUJĄ Ta {2 m. 35 po pol., przychodzi o godz. 

ZUROWEM CII ZDROWA DU- na Wołyniu w powiatach: Luckim, 4 m. 37 ро pol, SENZA ERE 2 

SZA“. 7. pr zed towa D ra M. Rosz! K хо WSKIALO Rb. 0,75 Włodzimierskim, < kim i Du- |. N Osobowy y I, H i LE Kl. 

re re i 7 bieńskim, niezbyt dale od kolei, | < Bialystok, Grajewo — 

SENSACY JN: A NOWOŚĆ. przestrzeni około зоо morgów. Ofer- | © > 8042, ІІ. m. 55 W mocy, 

HISTORYA MEGO | ŻYCIA. Siynne pamiętniki ARCY- ty uprasza się przysyłać; Kov EEE ОБ ШЗ METAN 

KSIĘŻNY LUDWIKI TOSKAŃSKIEJ, hrabiny Mon- skrzynka 34, wieś Zadyby dla Osu- с: он, Osobowy I, Ii III EI. 
tignoso-Toselli, lx portretem autorki na okładce). Skon- chowskich. 2 Rostów nad Donem, Sewastopol 

fiskowane w Niéñezech i w Austryi. . Rb. 07 Ne yi olajaw, Ekatery noslaw, Znaniénka, 2, 
= в AE . Obiady no дү 28 28 kop. Fa —odchodzi s g.8 m. 20 Z 
KOM, ee eee 5165 iG 0 na, przychodzi o godz. 10 m. 17 
agen. ETHNER i WOLFF. wydaje Т. Kuchnia К. К. Po be- c Nr 1105 „Osobowy ч Pan Ба 


ра spelniaé zadanie 


= 


RUTA LET 


niniejszem zawiadamia $zanowna Publiczność, że w ostatnim czasie 
zjawił się w handlu w 
D. Landau, z marką falryczna podobną do naszej marki 


wskutek czego wymienimy Вот: Нашому ma zaszczyt prosić 
о zwrócenie uwagi na tlaczona 


Cenniki 


А 


Wendy 


Wieika: 
(Zaj 215 UCZ ennic codzie 


* oleca duzy wyb 


do obuwia, podrabiany przez niejakiego | 


E low Nr 28 | 


40° Sole wy 


alon de Modes i Szkoła Kapeluszy Mistrzyni Warszaw. Cechu 


ie od godziny to- =p rano do 2 po pot.) 


iu, przychodzi o godz. 9 i 


o 7 5 . 


"Polski i Sktad 
DRZEWA OPAŁOWEGO) 


Nr 15/10. Osobowy I, II i III 
do Bialej Cerkwi odchodzi o god 
то m. 30 z rana, przychodzi o go 


) 
| 
| 
organizac i y Kucharz. 502 la 
| 


\ Ÿ J. e w Kijowie na Przystani. 6 m. 10 z rana, > i 
9 Ul, Poczajow. 32. Tel, 2282, Сепу Nr 15. Towarowo- osobowy IT i И 


najnizsze. Drwa berlinowe najlepsze, kl. do Odesy odchodzi o g. 10 m. 30 
5020 |2 гапа, przychodzi o godz. хо m. 17 
z rana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel — odchodzi o godz. 1e m. 30 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 N. 
| 18 z rana 

| Tow.-osobowy tylko IV kl. Odesa 

à [pren odchodzi o g. 9 M.55 wicez, 
K 


„КОРЕЕ, 


2871 
Wosk nie zaopa- 
trzony powyższą 
marką należy uwa- 
żać za podrobiony. 
Jednocześnie DOM 
(aż MEN za- 


nika een 
runkach _najdogedn ie 


przychodzi o g. 12 m. 37 po pol. 


Moskiewsko = Kijowa 


kiss, pore: je у się z wydaweg-| 
val I odstępujemy | 
$ 


sko-Woroneskiej. , 


Pośpieszny [, II i III kl. Moskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzio g. 


ET 
Salatı 


przychodzi o g. 5 m. 40 z rana. 

Osobowy I, ir i III kl. Kursk — 
Woroneż odchodzi o g. I m. 5 po 
| рої, przych. o g. 7 zranaiog.g 
{15 po południu. 

Pocztowy I, II i III kl. Kursk 
(od Kurska Towarowo- osobowy) od- 
chodzi o g. rom. 50 wiecz. przycho- 


; rzye godz. 
ea po cenach bak R en) wyłącznie tylko naszym prenumers EA ‚so. ро Bobo PI zych. o g 
ysyłają się na żądanie. rom. | Pocztowo-osobowy. I, II i III kl 
* N ES Moskwa via Konotop, Briańsk — 
| odch. o godzinie 12 m. 10 w nocy 


"PESTKI AE 


chilijska, 


a 4970 


dzi . & i ә 
| HANDLOWY 4 es ТЕШ. Kursk, Wo- 
'onez, I urg via Bachmacz. 


| Żłobin, Witebsk odch. o g. 7 m. 15 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
rana. 
_ Osobowy. Kursk, Woroneż, Pe- 
rsburg, ‘odchod zi o godz. ro m. до 
, przychodzi o g 4 m. 25 ро роз. 
„PoSpieszuy I, II Til kl Poltawa, 
harków, Lozowaja, Rostów 
deher dzi o g. 6 m. 45 wiecz., pr 
= 25 w poł. 


a MR Seth w ww 
© | {| Rys historyczny do połowy XVII of у. I, II i III kl, Połtawa, 
ubi се: | Rh, #4 ¡Ch pr eier ja, Rostów п/р, 
ыў | dzi o g. II m. 20 w., przych. 
49 | ] г 


„Dzienn a Kijows 


= gen pe 
Mb. i Ков. 60 
zkinska AG и. (w ezdobnej oprawie). 


Telefonu № 


bch | Brei 155 


у- 


¿cena keiggarske еб. Ej. to g. 6 m. 30 2 rana. 
(W ozdobnej, oprawie) ow w.-0sobowy. THENI- EI: 
Na prowincye wysyłamy za zali harków, Łozowaja, 
niem z dołączenicza kosztów chodzi o g. 7 m. 
aylki kuz og. ir m. 


> 


Miodzimierska 45 m. 19. 16 || 


iD, 
м 


Rostów 
50 z rana, 


gustow. futrzan. kapeluszy. 2 
25 WIĘCZ. 


Pismo polityezne, spoleezne i literackie. 


PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI. 


„Dzie.nik Kijowski“ wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia pod kierun- 


kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym. 
„Dziennik Kijowski“ w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 
w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim. 


W dziale informacyjnym czytelnicy „Bziennika Kijowskiego” będa obslugiwani przez szereg 
o. Agencyi telegraficznych , Dziennika”, mieszczących się we wszystkich wie» 
kszych miastach w kraju i zagranica, jako tez przez Petersburska Agencye Telegraficzna. 


O zyciu prowincyi dostarezad bedzie wiadomosei czytelnikom „Dziennika“ szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski” drukować będzie: 


«= Listow z Af yki 1 . Rodowicza. 


Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, | | | Г ! 2. odziewiczówn 


artystycznych g ua Cy am ББ (A E uc” M WA ШЫ oe CAR kiego nieba 


Nowele znakomitego SF AR Ga @ еро ооз FRE BEM napisaną specyal- 
MN ¿ р e nie dla naszego 
autora i LALKI (SZ E > Y Y оо US we 1 © VO © pisma, = 


„Dziennik Kijowski” zapewnił sobie ponadto wspölpr: acownictwo pierwszorzędnych sil na- 
szych literackich i naukowych. 


i „Dziennika Kijowskiego“ otra душаја w roku 1912 


poswiecony rocznicom: Piotra Skargi, Zygmunta Krasinskiego, Hugona Kollataja, 
Jozefa lgnacego Kraszewskiego. 
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ bedzie przystugiwalo w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach znizonych nastepujacych wydawnictw: 
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“—TADEUSZA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"—FELIKSA KO- 
=—  NECZNEG0; „Rok Polski“ i „Encyklopedya Staropolska —ZYGMUNTA GLOGERA. === 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione: 
W kraju 12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, З rb. kwartalnie, Ё rb. miesięcznie. 


Zagranica 18 „ ” 9 „ » 4.50 ” 150 ” 


Osobom, które opłacały dotychczas zniżonę prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk № 38. 


— 


PA x A — A ANNIE N: и AI | - „== VR 
Rudgktor adp TENTE Dr ukarnía Polska w Kijowie ka Kreszczatyk № 38. Wydawcy: !emasz Michalowaxi. 
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Ye AOBÍA подпиеки 


na 1911 годъ. 
На 12 mkc—llf p., на И mbc—10 p. 48 x, на 10 MEC. 
Эр. 50 к, на 9 wskc—$ р. 69 к, на 8 msc—7 р. 70 к. 
на 7 mbc.—8 p. 89 K., наб mic.—G p. на 5 mbc.—5 p. 30 k. 
на 4 mbc.—4 p, 30 к. na 3 mkc—8 p. 30 k., на 2 мЪс.— 
2 р. $3 k, на 1 mbe—i p. 20 к. 

Разсрочна дпа FONOBLIXE подписчимовъ: 1) Въ 2 
срока: 1-й взносъ при подпискъ—б p. u къ 1-му іюня 

p. 2) Въ 3 срока: при подпискЬ—4 p., къ 1-му anpbna— 
Г 4 p. и къ 1-му августа—8 p. 
Ва границу доплачивается по 1 руб. eb-mbe, Подписка 
принимается на полные мЪсяцы, считая ихъ съ 1-го числа 
BO конца мЪсяца, KPOMB подписки за границу, куда можно 

подписываться съ какого угодно срока | 
Для сельснихъ учитёпей w сельснаго духо= 
венства (при непосредственномъ обращеніи въ главную 
контору): 1 m—83 в. 2 m—l p 70 к, 3 m—2 p. 55 к: 
4м.—3 p 50 к. 5 m-—4p 35 к. 6 u. —5 р. 7 m—5 p 
10:8, 8 1.—6 p 45 к, 9 м.—7 р. Юк, 10 m.—7 р. 89 * 
RE 11 м.--8 p 40 K., 12 м.—9 p. 
БЕЗЪ ДОСТА:КИ Bb HIEBG Гр. въ Mh Au 
Для IT. учащихся въ высш учебныхъ заведен!ях\ 
- (въ Kiest,) пря лачномъ обращенін въ контору я 
лредставленіи билета учебнаге завеөденія, — въ 
Móc. 85 коп. ` 
За перемЬну адреса городского или иногородияго‘на HHO 
soponHiń уплачивается 40 коп. При nepemkuk адреса Hes 
обходимо сообщить прежнїй и новый адресы. 


|Городсной театръ 
Сегодня, 1-го Тоска « E 


декабря, 1) » 
и весь балетъ. Начало въ 74 
веч. Завтра, 2-го, въ 6 разъ 


we „фангейзеръ“, 


утр. 


Yu: г-жа Брунъ; г.г. Лелива, Каміонскій, Улухановъ и др, 
Балетин. дивертисментъ. 


= „Камо грядеши“? 
Вечер., 


1-е) 
бал. 6-10, «(ob Вальпург. 
утромъ: „Фауст ночью). Вечер. 
муз: М. И. Ипполитова-Иванова, cios. по др. кн. Сумбатова. 


въ 1-й pa3b въ “ 
„Измъна , Нов. обстан. 
Диренщ а 


Klenk нов. on. 
Театръ зСоловщовъ““, М. Ф. БАГРОВ A. 


Сегодня, 24-й p. Л. Н. Toncroro—, Maso трупъ", 12 к. Лиза—М. M. Жвирблисъ. Федя —Е. ©. 
Павленковъ, Постановка А. Н. Соколовскаго. Начало въ 8 ч. веч. Входъ въ зрит. залъ во время 
хода карт, безусловно воспрещенъ. Цъны обыкн. Пятн., 2 дек. Gene. И. 9. Дуванъ-Торцова. Въ 
1-4 p. IO. Д. Бъляева „Красный набаченть". 2) А. Н. Островскгго „Свои люди--сочтем- 
ся“. Подхалюзина исп. И. Э. Дуванъ-Торцовъ. Суб., 3-го, въ пользу общ. взаимоп. лекарск. no- 
мощн. 10-й p. IO. Бъляева—,.Псиша, 4 д. Воскрес. 4, два спехт., утр. по уменьш. цн. въ посл, 
. Ф. Шиллера „Коварство и n106082", 5 д. Вечер., 4-й р. А. И. Kocopotosa—, Meura 
пюбви“, 4 д. Coba. общед, спект. въ поһгд., 5 декаб. Пьеса буд, объявл. особо. Вторн., 6-го, 
въ 3-й р. ком. Л. Н. Толстого—„@тъ ней BCE начества“, 2 f. 2) Ф. Мольнара—„Черт\ъ“» 
3 д. Билеты продаются, nenn. касса театра нах въ маг. Бр. Когенъ (Крещат. 25, тел. 141). 


Apamaruuecnió театръ (feaTpb насл, Бергонье. 


Виреншя A. Н Кручинина 
Сегодня, въ четв, 1-го декаб., общепоступный спект.; пр. 6. Opn®nonm. ЦЪны orb 17 к. до 1 p. 
80 к. Постановка М. Т. Строева. Начало въ 8 час. веч. Завтра, NATH., во 2-4 разъ повая пьеса— 
Золотая unbrHa. Въ 1 актЬ кабарэ, при yuacrie H3BBCTH. дуэтистовъ г.г. Славиныхъ 
(изъ Аполло). хоръ мандолинистовъ. Румынскій оркестръ. Цны обыкновенныя, Въ суб., 3-го, 
бәнефисъ T. П. Павловой пр. 6. „ЗАЗА“. Воскрес. 4-го, утромъ по уменьш. цБнамъ 
За монастырской стбной (Сестра тереза). Вечер. Bb 27 pas» Погибшая be 
ченка, Во вторн, 6-го, утр. по уменьш. цън. для abreñ—,.CONOMEMAAA ШЛЯПКА". 


Художественная оперетта. “зый raros: 


55 4 Шерингов cuan 8. 
Сегод- бенефистъь "с" Е. В. Потопчиной, % s2070- 
тая рыбка**. oneg 


тайны гарема“. o Графъ Люксембургъ. 
1Зи 14 


= бенеф. Н. В. Глумина, пр. буд. 
Влад. Идзиковскаго 
декабря, 


А Королева брилліантов' и Касса всЪ дни въ магаз, 


» (Креш, 35, т. 858), orb 10-5 y., a веч. kacch театра. 
A = : ÉS T an Група украинск. артист. 
Геатр Городського Народнього Дому taxon” (ш. 


Сьогодня, 1 дек, Haranua Полтавна, на 3 д. 2) Артист, жарт. Ha 1 д. Початонъо8 год. веч. 
Завтра, 2, на користь першоі Плоськоі Городсько! опіки над 6ihuumu—1) За двома зайцями. 
2) Бечерниці., Y суб., 3-го, y 2-4 раз вес. ком. Старе гніздо i молоді птахи. Y неді- 
лю, 4, ранк., від 10 к. до 50 к. Вій. Y seu, y 7 раз Foreman Дорошенио. У понеділ., 5-го, 
по цінах. від 10 к. gol р. 20 к. Катерина. 2) An новбаса тачарка, то минеться й 
сварка. Квитки продаются. Готуються до вистави; 1) Sa синім mopem, 2) Енеѓда. 
Відпов, реж. М. Садовський. 


ДВОРЯНСКОЕ СОБРАНИЕ. крощатинь № 29). — 


денабря (nnrunua), СОСТОИТСЯ 


ШИШҮҮ CAMODIANECNALO ОРКЕСТРА, 


подъ = въ пользу недостаточныхъ студентовъ Университета 
упр. O. M. B о A и ims K A, Св. Владиміря. Mocab концерта ТАНЦЫ. Поероб- 
ности въ афишахъ. Билеты продаются у Владислава Идзиковскаго отъ 10 до Зи 5 до 8 ч. в. 15229 


AMON 
„КАШОЛ 
С̧егодня дебютируютъ: 


2) Hoz. 
Va.: прима-балер. En. Оссовская 


зо Пиковая дама“. 


AER., 


„Царь плотникъ“. 29 „Ноппешя“, 
„LBreHiä Онзгинъ“. Билеты продаются, 


Готов. къ постан. 


, 


HA ПРИПОЖЕНТЯ 


——— 
ЕЕС 


А НА 1912 ГОДЪ 


ДПИОК 
НА ЕЖЕДНЕВНИ jęz 


BŁ заголовкЪ газеты. 


ППЮСТРИРОВАНН 


ія подписки и према объявлен! 


Услов 


Меринговская 0. тел, 24-84. Семейный 
театръ-варьетэ. Дирекція — Трудовое 
Т-во: A. Я. Вальбергъ, TI. М. Федо 


Era й товъ, A.M. Прокофьевъ H. ВПодкинъ 


„ испанск. андалузки Ласъ 2 Маноласъ Гадитана извЪстн. лир. nbs. Марія 
Князьевичъ, дуэтъ Войташекъ, исп. bir, ром. Ада Валевска, франц, арт. Полинетъ, лир. MBB. 


Кольцова, Hm. суб. Тусси Шенеси, рус. суб. Зинина-Нилова, также MHP OBA 
е 


Perera изв. исп. русск. нар. пъсенъ Любовь Яковлевна 
олотая Ева Феодора Вандпей, pycckie дуэтисты гг. Славиньв, итальянск. опер. MÈB. 


Cawalieri, um EX. Biapxo, русск. субр, Bann Мосновсная, 


расинсная, Ля Романа, 
lonecuo, инт. Cy6P: Орла Беларъ и MH. др. Flopp. въ прогр. При театр nepe, ресторонъ. 


Р Актовый залъ университета св. Владиміра. 
о декабря 1901 года, Публичная лекція М. B. Довнаръ-Запельскаго, 


состоится 


тему: „Война 1812 года и роль въ ней Императора Александра I“. 


ва » 


Чистый, ‚сборъ съ лекщи поступаетъ въ общество. вспомоществованія слушательницамъ Высшихъ 
ras P.. ß ̃ . . .... er APA pH 
университет св. Buapumpa Homero nomim a nauvom mere Tenn hun 
слава Идзиковснаго, а въ день лекщи при вход%Ъ въ залъ съ 6 часовъ вечера. 6777 


Залъ Hyneuecuaro Собрания. бъ b . 8, bud 


КОНЦЕРТЪ СЛЪЛЫХ ДЪВУШЕК Кіевскаго 


патроната, 


съ благосклоннымъ участ. артиста лрам. театра Смирнова, Г. Лягунова и г-жи Веремьенковой. 6787 


car (6 EST СЕГОДНЯ ГАСТРОЛИРУЮТЪ: 

7 A ai F 1 F 3 4 

A ТО. Hun Arzkenanoozia Ленская, 
ы испании Carpapio u 6 Лонденъ Грачвиль Гирлеъ, 

КЕВСКОЕ ОБЩЕСТВО 


ИСКУССТВА И 
ПИТЕРЯТУРЫ = 


ФУНДУКЛЕЕВСКАЯ 


хохцертъ 


всемірно - извъстнаго 


ОТКРЫТА ПО 


сженедльно И 


| 


| 


| 


1-го декабря 1911 года, въ помЪщен!и О-ва 


П. €. Сухотинъ RAT 


Въ. четвергъ, 
(Фундуклеев- 


À {ШШ ШП 


Начало ровно Bb 9 часовъ вечера. 
Правомъ входа, на основаніи $ 2 уст, О-ва, пользуются 
9 
15192 


ЖШ! 


A3bIKAXb, 


A 
А 
Ё 


MBETCA ПЕРЕПЛЕТНАЯ, El El E № 


№ 10, 


CHAXE работь на русскомъ, польскомъ 


48, 


Въ четвергъ, 
8-го денабря, 


друг, 
ИИ 


aaa Ш ПРИ ТИПОГРАФІ 


Д 
2 


ввъ, Б.-Владимирская № 


при участіи знаме- b изъ депо КУЭ 
нитаго піаниста Начало въ 8 час. вечера. Билеты съ 
10—3 и 5 no 8 час. веч. у Владислава Идзиновскаго, Крещатикъ № 35, 14876 


SCENE A, AE УА ŚĆ — 


LI MP BR b. Haunonaese 2 


въ пользу ПОСТРАДАВШИХЪ OTD НЕУРОЖАЯ 


1-го донабря (четверг), при учасци г-жъ: Гущиной, Драгомирецкой и г.г. Каміонскаго, 
Каченовскаго. и Брайнина состоится 


КОНЦЕОТЪ KOPA СТУДЕНТО 


университета св. Вла- A. A. КОШИЦА. 


диміра, подъ управл. 
окончан!я концерт: 


_ТИПОГРАФІЯ _ 


Mb BEOBOSMOMHLIXb Типограф 


pie 


zd 


B 


RER 
RE 
Ka 


Подробности Bb афишихъ, Билеты про- 
даются въ кассЪ цирка отъ 12 час, y. до 
10. 675 


№ 48. en 


фосфоритвый 16—18% Томасшлакъ 14—20%, 
костяную муку, 


18—22%. 


я Контора А. 


үү [ШШ ШШШ 


Пріемъ грузовъ въ Pycckie, Румынсве, Болгарскіе, Сербскіе, Typenkie 
порты и на р, Прутъ. 


с Атентомъ на Kiesckiý районъ назначенъ 


=: 


— 
Hs SĄ 


ЗАПОР, 


AE ПРИНИМАЕТЬ и ИСПОЛНЯЕТЬ ЗАНАЗЫ ваша а 


КТЕ ВЪ, Б.-ВЛАДИМИРСКАЯ 


ПОТРЕБЛЕНІЕМЪ 


, КАСКАРИНЪ ЛЕПРЕНСЪ“ 


oo) CASCARINE LEPRINCE 


Одна или дв пилюли вечеромъ передъ сномъ, 


AO NY 
dl 
N! p 
eee: ere Правильное дЪйствїе. 
ПРЕВОСХОДНОЕ СЛАБИТЕЛЬНОЕ, предписываемое BCEMH врачами. 
TEA 


R 5997 


СРОЧНО и АККУРАТНО. 


ДЕПО РОЯЛЕЙ M ШАНИНО 


И. Кернтопфъ и Сынъ. 


Поставщикъ Kiescraro отдьлен!я Императорскаго Русскаго Музыкальнаго Общества и Варшавской 
консерваторін, Кіевъ, Крещатикъ № 33, Телеф. 809. 


Блютнера, Шредера, Бердукса, Рениша 
и ДРУГ. ФАБРИНТ. Прокатъ и починка. 4376 


ТОРГОВЫЯ ШКОЛЫ 


co всЪми правами козенныхъ ToNcaHoNE, зон; губ. K a 3 a THE 5, 


учебныхъ заведен! въ Me м. 
Kies. губ., продолжаютъ npiem» учениновъ м учениц въ приготовительныя 
(младш. среднее и старшее отдЪл.) и | спец. классъ (совмЪстн. обучен.). Плата за полугодніе: въ 
1-мъ kn. спец. 50 p.; старш. пр. 40 p.; средн. пр. 30 p. и младш, 25 р. Программы и справки Z: 


бковекаго 


Предста- 
вительства 


p. Қ. Ду 


лаются безплатно, 


„ Дирекція C. В, БРЫКИНЯ, 


ПредсЪдательница Cobra Kieg- | 

скаго Благотворительнаго Обще- 

ства, BBnomcraa учрежленій HM- 

DEPATPAUbI МАР, Елисавета 

Ceprbesxa ТРЕПОВА, устраивая 30 
декабря с. r., 


Bb Купочоскомъ COÓPNKIK 
БОЛЬШУЮ 


TDANKNIOKAJA лотерею, 


для усиленія недостаточныхъ средствъ Обще- 
ства, на содержаніе · подвЪдомственныхъ emy 
пвухъ богадфленъ для -старухъ, пансіона для 
бъдныхъ дЪвицъ-дворянокъ, учащихся въ yn- 
дуклеевской женской гимназіи, pyrombnbHof и 
ремесленной школъ, трехъ дешевых столовыхъ 
безплатной больницы и лечебницы, 
къ жителямъ r. Кіева и Юго-Запад 
отказать, по pumpy прошлыхъ AB 
emb сердечномъ участіи въ успъшномъ 
crab этой лотереи, 
АвгустБйшей Покровительницей Общества 
Ея Императорскимъ Величествомъ Госуда- 
рыней Императрицей Марей Өеодоровной все- 
пожертвована въ выигрыш 


устрой- 


Къ розыгрышу пре. 
ныхъ вещей, въ количе 
метовъ, 

Главный 


s Gombe 3,000 пред- 


выигрышъ,  обезпечивающій вы- 


Parent 
| H iM 


KOMDCKTD LANE 


U 
послфдней системы, состоящій изъ проэктора 
новЪйшей модели Bp. Пате № 2, съ автомати- 
ческимъ наматывателемъ, фонаря Ch конденса- 
торомъ и кюветой. дуговой лампы до 50 амперъ- 
реостата до 50 амперъ, двойного наматывателя, 
7 катушекъ, одного экрана и умформетора, со 
всЬми принадлежностями. (ВзамЪнъ ‚синемато- 
графическаго комплекта, лицу выигравшему та- 
ковой, по желаню, можеть быть выдана его 
стоимость). 


Кром% того будуть разыгриваться: 1) полный 
выБэдъ-—одиночный, крытый экипажъ на рези- 
новомъ ходу, съ лошадью, упряжью и армякомъ; 
2) новое піанино отъ !индржишека; 3) поро- 
дистыя лошади, коровы и др. скотъ; 4) гар- 
нитуръ мебели красааго дерева, съ медальо- 
нами Jacob; 5) крестьянская одинналдцати- 
рядная сЪялка; 6) napa бронзовыхъ вазъ 
етріг отъ Золотницкаго; 7) кольцо сапфировое 
и изумрудное съ брилліантами; 8) кулонъ изъ 
аметистовъ; 9) пара большихъ броизовыхъ 
канделябра и часы стиль empir; 10) саксонскіе 
канделябры; 11) саксонскія вазы; 12) старин- 
ные круглые столики краснаго дерева; 13) 
ламскій письменный столъ empir, TOUS шнаф- 
чини; 14) много ящиковъ столоваго и друго; 
го серебра; 15) швейныя машины; 16) ковры, 
17) самовары; 18) фарфоровые сервизы и много 
разныхъ циныхъ вещей. 

Пожертвованія для лотереи всякаго рода 
вешами и деньгами, съ глубокой благодар- 
ностью, принимаются Предевдательницей, 
въ домЪ Генералъ-Губернатора. 

Выигрышные билеты можно получать у пред- 
водителей дворянства, мировыхъ посредниковъ 
предсфдателей ихъ съЪздовъ и членовъ земле- 
устроительныхть rROMUCCIÓ ть Oros ramo 

ea ra Bo abr mari max г. ева, eb 
конторахь нотаріусовъ 
общества 


игравшему 
върный 
заработокъ 


частныхъ банкахъ. Bb 
и въ канцелярій благотворительнаго 
(Анненковская ул., д. № 16). 


Hisa выягрышнаго билета 50 к. 


Iipexchnarenbaaya copbra E. O. Tpenora 
проситъ лиџъ. любезно’ принявитих® на CO- 
бя продажу билеловъ не отказать въ BOS- 
можномъ содЪйстви своемъ къ распростра- 
ненїю таковыхъ и заблаговременно, не поз- 
же 20 декабря с. r., сообпить непоередетвеч- 
no ей о количеств® проланныхъ билетовъ, 
въ виду крайней необходимости этихъ en- 
mbeif для произволства тиража. 


Предефдательннца Общества поданія 
помощи больнымъ ABTAMD ео 
E., A. KAUIHAPOBA, 4-го декабся 1911 
года, въ Заві. es dan) capi Собра- 


Большую Лотерею 


для усиленія средствъ по содержанію безплат- 
ной амбулаторной лечебницы, въ которой еже- 
годно подается врачебная помошь свыше 15 ты- 
сячамъ дЪтей, 

Въ числЪ главныхъ выигрышей им ются: 
АВТОМОБИЛЬ "0,2022: МАНИНО 

заграничное U 
цЪною 400 p.; полная обстановка спальни цъною 
300 р; большой ящикъ серебра цЬною 250 p.; 
лошади, коровы и другія веши въ количествв 
болзе ABYXT TICA. 

Поступили пожертвован!я: оть М. П. Дегте- 
рова самоваръ и др. вещи, Маршака—ящикъ 
серебра, Кона—экранъ краснаго дерева и др. 
ве ци, Альшванга—3 дюжины платк „ Новико- 
ва—чайный сервизъ, Е. М. Берни ейнъ—два 
стънныхъ медальона. M. В. гребинской—се- 
ребная ваза съ ложкой, E, В ленверкъ— 
чернильный приборъ, лу {— шапочки, 
Герзе—разныя вещи, Не льскаго—4 будиль- 
ника, Ильяша--квадраты ля подстаканниковъ, 
А. A. Исаевичъ—2 ящика серебра, Брабеца-=, 
хозяйственныя вещи, Фурмана—ящикъ серебр 
Слинко—портъеры, Перлова—10 коробокъ чая, 
Topbnosa—5 картинъ въ рамахъ, С. А. Лихаре- 
вой—ящикъ серебра, Е. В. Бродской—2 ящика 
серебра, СвЪшнихова—8  OTpb30Bb матер!и, 
1онаса--ящикъ серебра, E. С. Треповой—лампа, 
Р. LUrpemepa—2 книжки театральныхъ билетовъ. 
А. O. Теуфеля—альбомъ и др. вещи, Ковалев- 
ской—ящикъ серебра, И. Шварцмана--коверъ, 
Бр. Станковыхъ-—разныя вещи, Е. И. Кульжен- 
ко—картина, Е. 1. Григоровичъ-Барской—ящикъ 
серебра, Р. B. Бродской--ящикъ серебра, В. A. 
Гирсъ—блокъ—ноть съ фигурами, M. А: Скор- 
дели--ящикъ серебра, отъ неизвЪстнаго--карти- 
на, Федотовой-Чеховской—ящикъ серебра, H. H. 
Алексфевой--ящикъ серебра. 

Ors Е. Ц. Позняковой—2 ящика серебра, А 
П. Алексвевой—ящикъ серебра, Ө. Г. Дитятина 
—самоваръ, l. |. Кимаера—столикъ куритель- 
ный, жарднньерка и этажерка, С. С. Кульженко 
—альбомъ, Губермана—лапма, Юротата—косме- 
тика, Товарищества Кіевскаго сахаро-рафинад- 
наго завода—6 п. сахара. 

Выигрыши будутъ выдаваться черезъ 10 д. noc- 
mb розыгрыша въ лечебниц Общества, (Б.-Куд- 
рявс,. 20). Таблицы выигрышей можно получать 
тамъ-же съ 10-го декабря 1911 r; уплативъ 3 к. 
Иногороднимъ онъ будуть высылаться по при- 
сылк% 5 коп. почтовыми марками. 

Начало лотереи въ 12 час. дня, а розыгры- 
ша въ 8 час. вечера. 5607 


—— 3 ———————— 


Отчетъ о спектакль въ пользу 
ночныхъ дежурствъ 


1-го Кіевскаго О-ва взаимопомощи акушерокъ 
и b ib, _ерицъ въ новомъ TeaTph Дагмарова 
15-го ноября. 


Валовой сборъ 2.011 р. 75 к. Расходы по устрой- 
ству спектакля 1.111 р. 50 к, Въ кассу О-ва по- 
ступило чистаго дохода 900 р. 25 к. Правленіе 
О-ва приносить глубокую признательность и 
благодарность дамскому комитету, артистамъ и 
любителямъ, принявшимъ участіе въ кабарэ, 
BCbMB распорядителямъ и распорядительницамъ, 
пожертвовавшимъ бенефиціи, вообще всћмъ 
посфтившимъ спектакль и способствовавшимъ 
успъху его, равно какъ и фирмамъ, любезно 
приславшимъ свои продукты для устройства 
буфета. 15227 


К Вынимаю и МОЗОЛИ 


уничтожаю 


10 nbre практикую въ К!евЪ, безъ боли и ост- 
рыхъ инструментовъ. Пріемъ дамъ отъ 11—2 u. 
дня, мужчинъ отъ 3—6 ч. веч. Театральн. 
ул. № 1, ka. 27, входъ съ Золотоворотской 
площади номе- 
ра Познякова. 


RBATKOBCHAA. 
13557 


С.-Петербургснихъ Импе 
Артистъ товони Театровъ 


С. Н. ЖДАНОВЪ, 


оконч. С.-Петербургское Императорское драмат, 
Yunn., преподаватель Петербург. драмат. школъ, 
перећхалъ въ г, Кевъ и даетъ уроки дикціи и 
декламаціи, постановка голоса, исправленіе фи- 
зическихъ недостатковъ рЪчи. Бассейная № 5-6., 
оть 12 до 2 ч. дня и оть б до 7ч. B., кв. хозяина, 
14669 
DIKO“ 


7-ой УЧЕНИЧЕСКИЙ ВЕЧЕРЪ "е 
М. К. Льсневячъ - Носовой, 


baer dee ere |. НОДВЛИНА H T. Матковскато) 


щихся классовъ 
состоится 1-го декабря BŁ Коммерческомъ Соб- 
panin, Билеты отъ 25 к. до 2 p. y Ёл. Идам“ 
HOBCKare, а въ день спектакля оть 7 час. 
Вечера у входа въ залъ. 15209 


{ 
гзначено много = 
1 


з a «тана non. г. ОТКРЫТА 
Пиря ИН Ss; Я B ч 


гостиница „БЕРЛИНЪЕ, дд онерозь. 


А. Ароновъ. 
15175 
“bl 


Бильдерлингъ, баронъ, чемевеца 

Гуммель, А. Op. 70, Романфъ 

Присовскій, B. A. Интермёшцо_ 

Чортовичъ, A. Колыбельная БОНЯ 

Чортовичъ, А. Мазурка — oe 
Продаются въ Музьтеатьй ом >МагазинЪ 


IF. M. ПИНДЕНИШЕКЪ 


Кіевъ; Крещатикъ № 41, бель-этажь 
Заказы Ha ноты исполняются немедленно. 
5740 


BE арэяду 
отдается 1,600 ДЕС. пахагной земли 
часть Комаровхи и duch Гайсинскаго ућзда 

ьсной. губ. LM 
nemesis, МЕЛЬНИЦА ПАРОВАЯ 
о 12 пар вальцевъ; работающая 3000 пуд. въ 


? | сутки за 15,000 руб. Прелложёія nor» адресомъ: 


Tennant Кокаровка. 
Іосифу Чарносснощу. 


6759 


ФАБРИНА НОИЗОВТВЕННЫХЬ 
OBE 


и 


p Du eye ШАГ er 
JB. Сулержищкохл, 
Крещатинъ 28, во двовъ. 
Всевозможныя un BTA ия“ растев!я въ вазо- 


зы и цебты Nb RAQTDAMD H ШЇ, 
| 19235 


мы и DEETEL 


KOMKTETŁ KIEBCKATO ОБЩЕСТВА 
ДНЕВНЫХЪ ПРІЮТОВЪ для дътей 
РАБОЧАГО WAGGA, Yer" „чо и 


года въ Купеческомъ Фобраніи обычную 


Большую Лотерею 


для .содержанія 500 дъте* бЕднъйшаго рабочаго 
класса горопа Кіева, поворнЪйше просить всъхъ 
лицъ, сочувствующихь цвлямъь Общества, ORA- 
зать свое доброе соцЪйстйе ycnbxy лотереи 
Главный выигрышь ; 


АВТОМОБИЛЬ 


цъною въ 3,500 рублей. Bubcro ne- 
го выигравиИЙ можеть пфлучить 2,509 руб. Ha- 
личными деньгами. Цна выигрышнаго биле- 
та 50 коп. 
Пожертвованія вещами и деньгами принимают- 
ся съ глубокой благодарностью у предсЪдатель- 
ницы С. В. Глинка, Леввфовскоя 34, и y вице- 
предсЪдательницы A, В. Морозовой, Crpbneu- 
кая 12, In. 2. 

Пожертвованія поступёли: отъ К. H. Поля- 
ковой—лошадь, OTB Д, Л. Давыдова—корова, Л. 
И. Грабовская-—большой ящикъ столоваго и дес- 
сертнаго серебра на 12 персонъ, С. И, Балыхов- 
ской—большой чайный <еёребряный приборъ, 
И. Г. Гепнеръ-—2 больших» ящика серебра, Гр 
Н. Глинка—больш A. цих серебра, С. И, Ман- 
er A" OOM В und фарабояный 
приборъ, N R. Кирилл и —больийе бронзо- 
вые канделябры. Э. М. Перлисъ—большой ящихъ 
серебра, H. П. Кнстяковской—2 ящика серебра, 
IO. 10. Френкель--большой дессертный cepeSpa- 
ный приборъ, К, И. Дитятиной—большой само- 
варъ, В. IO. Френкель—ящикъ серебра, М. В. 
Лучицкой—2 ящика серебра, И. C. Горовицъ— 
ящикъ серебра, О. И. Чолганской—ящикъ се- 


ребра, М. И. Левинъ--ящикъ серебра, А. М.— 
большой ящикъ серебра, С. Г. Гольденвейзеръ— 
ящикъ серебна, В. и Петренко—большой заку- 
сочный серебряный прибдръ, Р. И. Марголинъ— 
мелкія серебр. вещи, Л. A Потоцкой—<еребря- 
ный чернильный приборь К, O, Шзарцборть— 
| электрическая лампа, M. А. Леклеръ—большая 
| лампа, l. Г. Мунштейнъ—картина масляными 
красками, Г. 1онасъ—ящикъ серебра, Юзелирной 
Артели-—ящикъ серебра, магазина H' Шзарц- 
манъ—большой коверъ, магазина Либерштейна 
—2 балалайки, магазинъ Шварцманъ—20 pas- 
личныхъ предметовъ. 

Orb C. H. Лихаревой-большой ящикъ ce 
ребра, O. 1. Курженецко#—большой ящикъ Ce- 
ребра, Д. П. Бецъ--болішой ящикъ серебра, 
графа OPypxb—2 ящика серебра. В. B. фонъ- 
Бергманъ—большой aun серебра, Ф. A. Дроз- 
довскаго—картина масляными красками, Е. В. 
Бродской—2 ящика серебра, Н. A. Крупновой— 
серебр. чашка. O. Е. Тфвстоногъ-—лампа печь. 
ММ—альбомъ, Е. B. Слийко—большой коверъ, 
О. Крюковской-—игрушки H. М. Логинова-—двъ 
этажерки, М. В. Леонтьвой-—швейная машина 
Компани Зингеръ— швейная машина, A. H. Ma- 
словской—большой самоваръ, Mar. Вишневскаго 
=-ящикъ серебра, P. Л. Щпигель—ящикъ сереб 
ра, В. ©. Бродской—дамфіе часы и мелкія ne- 
щи, М, Л. Цитронъ-—мелня вещи, Mar. ЦмБлева 
—10 предм., маг. Брабень-—8 np., маг. Теуфель— 
2 предм. Mar. Альшвангә—3 дюж, носов. плат- 
ковъ, маг. Бебеша—11 мёлк. предм., Ю. Р. О. Т. 
А. T.—72 предмета, маг. йальцева—3 вазы. 5. Д. 
и С. М. Черкасовыхъ—2 больш, au. сереб., С. 1. 
Гальйеринъ—швейная мёшина, P. К. Черновой— 
2 лампы и 2 чайн. серзиа, маг. Финкельштейнъ 
—электрическая лампоч®. 6063 


Попечительни: 


Kisecuux AET. 
снихъ nphoross 


> BAGMOTSa y rper 
деній Императонаш Mapin ЛЮБОВЬ 
АЛЕКСАНДРОВНА HAPCI», устраивая въ 
воскресенье, 12 февраля 1912 года, 


ШШ ТШШ. лотерею 


въ пользу Кїевскихъ Дыскихь Прїютозъ, обра- 
щается къ жителямь г. Riesa и кіевской губ. съ 
покорнйщей просьбой ве отказать, по прим3- 
ру прошлыхъ лътъ, въ воемъ добромъ содЪй- 
ствіи къ yenbumomy устойству этой лотереи: 

Пожертвован!я всякого рода вещами и день- 
гами съ глубокой благодарностью принимаются 
попечительницею въ ROB губернатора по Era- 
териненской ул. № 10. 

ГЛАВНЫЕ ВЫИГРЫШИ: ABrycrbhuień To- 
кровительницей BBĄOMCTBA Ея Император- 
скимъ Величествомъ Государыней Импера- 
трицей MapleA @еодоровной Всемиеостивъйше 
пожертвована въ выйгїышъ фарфоровая съ 

| живописью ваза; полный выъздъ лихача—кры- 
! тый экипажъ на резвноҝїхъ шинахъ, лошадь. 
упряжъ и кучерскій наборъ; выъздъ для NOMO- 
вого извощнка-— пл щадеа, лошадь и упряжъ; 
піанино; серебряный столовый приборъ на 12 


персонъ; зеркальный‘ икафъ; 60 ящиковъ сере- | 


бра; 500 различныхъ серебряныхъ вещей» no- 
шади, коровы, сельско-хозяйственныя машины 
и проч. 

Къ розыгрушу предназначено 2000 предме- 
товъ, между коими имея много цЪнныхъ. 

На 100 билетовъ обязательно падаетъ 5 Bbl- 
игрышей, 

Выигрышные билеты продаются во BCÈXE 
магазинахъ r, Кіева, частныхь банкахъ, апте- 
кахъ, страховыхъ обществахъ, конторахъ нота- 
ÍyCOB'b, дЪтскихъ пріютахъ. 
bua выигрышнаго билета 50 ноп. 
AN 


ПРЕ Ch ATEN KIEBOKATO MBOTHATO 
Д Д УПРАВЛЕШЯ POC- 
СІЙОКАГО ОБЩЕСТВА KPACHALO КРЕСТА. 
извЪшаеть г.г. членовъ Общества: дЪйстви- 
тельныхъ, почетвыхь и благотворителей, 
что постановленіемъ Сдвъта М%Ъстнаго Уп- 
равленія OBEH COBPAHI В une- 
новъ Кіевскаго Отд®ла Общества Kpacnaro 
Креста назпачено и имЪетъ быть въ BOC- 
кресенье, ‘4-го декабря с, г. въ $ часа дил, 
въ Hon  KieBokaro  MBcTHaro Управленія 
Краснаго Креста (Никольская ул, № 2). 

Въ случаВ-же нёприбытія Bb это 06- 

mee Собраніе числа членовъ, установленна- 

| го параграфом 104 устава Обцтества, вторич- 
ное Общее Ообраніе назначено, въ воскре- 
сенье, 18-го декабря, въ 8 часа дня, тамъ-же 
и булетъ считаться востоявитимея при Ben- 
комъ числъ явивштихея членовъ. 

Предметы занятій: 1) Разсмотрћніе и yT- 
вержденіе. отчета sa 1910 romb. 2) Избраніе 
г.г. членовъ Оовћта М%стнаго Управленія 
согласно параграфа № устава. 8) Ma6pañie 
членовъ повърочной комисс!м согласно na- 
раграфа 99 устава, дия повЪрки отчета за 
1911 romb. 4) Pascmombsie смъты М%Ъстнаго 
Управленія на 1912 man. 5) Докладъ отзы- 
ва Главнго Управлейя Общества по  BO8- 
бужденному МЂстныйъ ` Управленіемь XO- 
датайству объ обраёваніи неприкосновен- 
наго капитала для рісходованія проџентовъ 
съ него на содержаще дома управленія. 6) 
Вопросы, кои будутЪ ваявлены въ порядкћ 
параграфа 101 устава Общества. 7) Докладъ 
о 10,000 рублей, :гпосўпившихъ въ HENPAKO- 
свовенный капиталъ Кіевскаго М%стнаго 
Управленія Краснаго Креста по завћанію 
дворянки Мари Андреевны ОЕВРУКЪ, 
на воспитан!е дЪтей павшихъ воиновъ и 
объ установления првилъ пользованія NPO- 
пентами съ сего кайтала, въ џъляхъ испол- 
пенія воли завЪтталельницьт. 6648 


БЕЗПЛАТНАЯ ЖЕСКАЯ ЛЕЧЕБНИЦА 
М.-Благов'ВЩенская № 59. 
Пр!емъ больныхъ ork 2 до 3 час. ежедневно 
кром%ъ вофресныхъ дней. , 
\Завъдующій д-ръ Брюно. 


994 Амбулаторйый пріемъ д-ръ Попперъ, 


GA 


пиксафонв\“ 


дегтярное мыло 
ANA 


A 
обмывания волось 
6 


E PLL A A E: Es 
y fò 4 
NAKCAPOND. 
Ухолъ за вопосати дегтемъ. 
а научномъ основании дЪйствительно 
лучшій способъ для укрЪилен!я кожи 
головы и Bono. 
Цна одного фл Ha, хватающаго Ha HÈ- 
сколько м 50 к 6238 


K 

Столкновен!е московской городской 
думы съ попечителемь  учебнаго 
округа изъ за вопроса о вн школь- 
ноуъ надзорЪ за“учащимися— co 
rie не первостененной общественной 
важности. Органъ M'ÉCTHATO само- 
управленія, опротивостоящій ему пред: 
ставитель бюрократіи въ мундир% 
BBĄOMCTBA народнаго просвъщенія, 
паконецъ, самый поводъ къ кон: 
фликту—развз это не „мелочи“ въ 
обиходв русской жизни, полной дру- 
гихъ, несравненно боле значитель- 
ныхъ, подчасъ трагическихъ столкно- 
Benin? Къ московскому ‘эпизоду безъ 
труда можно подобрать рядъ другихъ 
аналогичныхъ фактовъ, черпая ихъ 


| щедрой рукой изъ повседневной Xpo 
| Burke. И‘если время 


отъ времени Ha 
нихъ приходится останавливаться CB 
большимъ вниманемъ, то только no- 
TOMY, что въ ихъ повторяемости, какъ 
и въ HXB OTHUPHH XY черточкахъ, 
acabe  проглядываеть обшій духъ 
переживаемой нами эпохи. По част- 
ному познается общее. 

Въ MOCKOBCKOMB эпизодЪ характе- 
ренъ не столько самый поводъ Kb 
спору — пресловутый циркуляръ о 
„надзорВ“, хотя, конечно, и самый 
этоть документь, и его ретивое от- 
стаиванье проливаютъ обильный 
GBBTŁ Ha направленія и задачи про- 
CBBTATENBHOH дъятельности въдомства 
г.г. Шварцевъ и Racco. Borb съ 
ними, съ диркуляромъ и служебнымъ 
усердіемъ. Русская школа, видно, 
самой судьбой предназначена безъ 
устали поставлять живой и „неиспор 
ченный еще жизнью“ матеріалъ для 
разнаго рода педагогическихъ экспе: 
риментовъ, а свобода отстаивая 
своихъ „убъжденій“ должна же быть 
признана и за тайпыми совЪтниками, 
лишь бы она пе приводила Kb YUCTO- 
механическому утвержденю бюрокра- 
тической непогрЪшимости. 

Конфликть между московской TO- 
родской думой и попечителемъ MO- 
сковскаго учебнаго округа TBMB 
именно и занятепъ, что онъ ешо 
разъ иллюстрируеть, какъ легко пе 
реходится въ административной прак 
rakB эта тов грань между субъ 
активными настроевіями и желаніями 
и объективными требованіями закон- 
ности. И то, что этотъ переходъ CO- 
вершается безъ всякой работы задер- 
живающихь центровъ, съ другой 
стороны, такъ ясно говоритъ о силЪ 
навыковъ, сил привитой BC’bMb 
укладомъ жизни и дъйствующей под- 
сознательной привычки. 

Г. попечитель можеть быть даже 
искренно убъжденнымъ въ глубокой 
мудрости изложенныхъ въ циркуля: 
pb о внЪшкольномъ надзоръ пра: 
вилъ. Онъ можетъ, поэтому, быть 
сильно задћђтымъ неповятнымъ ему 
противоръчіемъ группы гласвыхъ, 
можетъ даже почувствовать BUOIHB 
законные уколы самолюбія. Но это 
все же He даетъ ему правъ Ha логи- 
чески - недопустимые выводы и на 
юридически незаконные поступки. 

Будучи органомъ госоударственнаго 
надзора и попечепія о народномъ 
просвъщеніи, г. начальникъ учебнаго 
округа все же не долженъ забывать, 
что и гласные, возбудившіе вопрось 
о цћлесообразности выработанныхъ 
имъ „воспитательныхъ MBpb*, AMB- 
OTB .также нЪкоторое отношеніе Kb 
обучающимся въ учебныхъ заведе: 
ніяхъ московскаго округа ихъ Mb- 
тямъ. И BO всякомъ случаЪ, онъ AON- 
женъ помнить—даже и въ пылу pas- 
драженія—что городская дума, хотя 
и не въ полной MBpB представляю- 
щая интересы всего московскаго.на 
селенія, есть учрежденіе, существую- 
mee и дъйствующее на OCHOBB TOY 
ныхъ законовъ, вовее не предостав- 
ляющихъ дискреціонныхъ правъ каж- 
дому начальнику отдъльной бюрокра- 
тической части. И если, TBMB ве Me- 
abe, фактъ на-лицо, если мы имћъемъ 
предъ собой неслыханный даже и въ 
скорбной исторіи русскаго обществен- 
наго самоуправленія елучай,--изъ 
него должны быть сдЪланы свои BH- 
воды. 
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№ 832. 


Плата за 


ч А 
бъявленія: 
ЕПЕРЕДИ ТЕКСТА: въ первый разъ по 69 к. со строки 
тонпарель или MbCTa, занимаемаго єю, а послъдующіе 
mo 30 к. ПОЗАДИ TEKCTA: первый pas» по 33 R. со 
ктроки или занимаемаго ею мЪста, a послЬдующіе, по £5 R. 
Юбъявленя пицъ, ищущихъ mera или занатій; 
печатаются позади текста съ платою за каждый разъ по #5 
x, за объявленіе изъ двухъ стронъ aosnapene и за 
каждую добзесчную строму no 10 и. 


Въ иллюстрированномъ приложеній по 89 mə 
crpoxa нонпарель при многократномъ печатани--по оса» 
бому cornauszui:o съ главной конторой. 
Penaknia и главная нонтора помфщаются по Вла: 
димирской yu., въ д. № 46, вбяязи городского 
театра. 


’лавная монтора стирытоа отъ 10 ч, утра 10% ч 
Bus а по воснресн. днямъ отъ @ до Зч. дня. 
Редакція для личныхь объясненій етирыта отъ 3 до 
5 чи Kpomt воснресн. Y праздничн. дней. 
Непринятыя рунописиреданціёй невозвращают- 
ся. Телефонъ реданцїн № 827. Телефонъ конторы № 1276. , 


Wena отд. № 5 коп. 


Вопросъ unerb ужъ о причинахъ, 
a онъ не могутъ быть. покрыты. MBH- 
ствіями чисто субъективныхъ побуж: 
деній г. Тихомирова: московскій эпи- 
зодъ Bb одно и TO же время -OTTS- 
няетъ и всю глубину проникновен!я 
въ обиходъ русской жизни принци- 
повъ „толмачевщины“, и все то при- 
ниженіе, которому подверглось Bb Ha- 
стоящее время общественное начало 
въ противоположность началу бюро- 
кратическому.. Иначе, впрочемъ, и не 
могло быть въ стран, TYB все—даже 
дъятельность представительнаго COÓ- 
ран1я— способствовало подобному pas- 
рЪшенїю этой альтернативы. 
Московская городская дума, no- 
своему, не прошла мимо инцидента. 
Она подавляющимъ большинствомъ 
голосовъ признала свою компетент 
ность и вынесла свое постановлене 
о необхолимости „употребить BOB си: 
лы, чтобы циркуляръ былъ OTMB- 
ненъ“. Ho все-ли это? Й не подска- 
зывало ли московскому городскому 
самоуправленвію чувство соботвеннаго 
достоинства другого, дополнительнаго 
предложевія: „употребить Beh силы, 
чтобы подобные инциденты больше 
| не повторялись“?. 


фразъ 0 народныхъ. правахь, Kb Ro- 
торымъ нашоналисты. относились BCe- 
гда враждебно, то вскрываются истин- 
ные мотивы,—почему націоналисты 
и октябристы заинтересованы въ со- 
хранен!и законодательной думы. Or- 
BBTOMb на это служить вся ихъ AB- 
ятельность въ третьей дум%. За‘испол- 
HeHie постояяныхъ обязанностей MH- 
нистропослушнаго большинства они 
успвли. получить и долю своего 
вліявія Ha законодательство и упра- 
влевіе, направленную на обевпечевів 
своихъ классовыхъ интересовъ. Вку- 
сивъ отъ власти, они теперь будуте 
за нее цвпко держаться и не отда 
дутся снова безраздёльно въ руки 
бюрократіп. Союзники дубровинекихт 
OTA HOB HMB нужны для пнсцениро 
вавія народа, для выборовъ, для изо‘ 
браженя народнаго rabBa. Ho дубро- 
вивская рать, давпо уже понявшая, что 
она служила мостомъ для. благопо- 
ayala націоналистовъ, рЪшила no- 
рвать съ ними окончательно и попы“ 
таться занять первое мъсто - спасите- 
лей абсолютизма, и ниспровергателей 
конституціи. Въ думЪ эти неприми- 
римые абсолютисты, еще borbe nerb- 
жественные, чћмъ Марковы и Tamom- 
кинь, не могутъ играть никакой po- 
ли. Ихъ амплуа боевое — громилъ 
BSX проявленій свободы. Они расчи« 
тываютъ заработать темныя деньги HA 
этихъ роляхъ. Но чтобы имЪть вліянів 
на низы городского и сельскаго васе: 
ленїя, имъ приходится прибЂгать къ 
демагогическимъ пріемамъ — вродћ 
объщанія даровой земли. 

Подчеркивая опасность со сторо: 
роны крайнихъ правыхъ, блокъ Hari" 
оналистовъ и октябристовъ расчиты- 
ваетъ ввести въ заблужденіе умЪрен: 
ные слои избирателей и убЪдить ихъ, 
что кадетская дума будетъ только на 
руку крайнимъ правымъ, такъ KARE 
приведетъ къ крушен!ю законодатель- 
ной думы. Но даже плохо разбираю- 
шійся въ политик обыватель не Mo- 
жетъ не видфть, что такія yrpogH=- 
выбирайте или Hach, или думы BOB: 
ce не булетъ,—могутъ исходить толь‹ 
RO отъ недругозъ народнаго предста: 
вигельства. А съ дубровивцами наці: 
оналисты въ послЬдній моменть еще 
споются, HONBAHBB между собой казен- 
ныя деньги. BŁ ROMIE концовъ, и для 
крайвихъ правыхъ BAITONABE дума OR- 
тябристская, чЪмъ кадетская. Свои 
люди— сочтемся. 
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„Jm TAHRR“ KOHCTATYUÍA, 


| Вражда между сподвижниками Дуб- 

ровина и главнымъ COBBTOMb союз- 
никовъ, начавшаяся еще два года TO- 
му назадъ, изъ-за темныхъ денегъ и 
еще Gombe тёмныхъ IU, веплывав- 
шихъ TO вдЪсь, то тамъ,—достигла 
послЪ недавней драки въ русскомъ 
co6panin между предводителями враж- 
дующихъ сторонъ, Борисомъ Николь- 
кимъ и Валяй MapsoBAIMB, крайня- 
ro напряженія. Выразителемъ этого 
непримиримаго OTHOMEHIA къ своимъ 
же черносотенцамъ явился только 
что закрывшійся MOCKOBCKI съЪздъ 
дубровинцевъ. При сколько нибудь 
здоровомъ политическомъ pemumB 
можно былобы совершенно игнориро- 
вать BTOTb темный CbBSĄP, TAB собра- 
лись любители казенныхъ субсидій, 
двлающіе карьеру духовные, истери- 
ческія дамы и представители „наро- 
| да“, наскоро набраннаго изъ москов- 
скихь харчевокъ и ночлежекъ. 

Но при современвомъ положен 
вещей, когда къ голосу дубровинцевъ 
| прислушиваются градоправители, KOT- 
да въ казенныхъ губернскихъ типогра- 
| inxs печатаются разные черные ли- 
стки, TAB на первой страницЪ nomb- 
шаются phan дћятелей MOCKOBCKATO 
съъзда, которыя даже „Новое Время“ 
и „Юевлянинь“ считаютъ бредовыми, 
— тогда нельзя, волей-неволей, обой- 
ти это больное явленіе русской дъЪй- 
ствительности, 

Beb стрълы и брань черносотен- 
цевъ были направлены противъ сама- 
го существованія государственной 
думы, какъ учрежденія законодатель- 
наго. То, что большинство третьей 
думы проявляло на протяжени че: 
тырехъ ATB полную готовность CHB- 
довать за министерской указкой и 
весьма мало имЪло общаго съ дъЪй- 
ствительнымъ народнымъ представи 
TOMNBDOTBOMD;— HO ra DRO Ae обезоружи- 
ваетъ крайнихъ монархястовъ, HO еще 
болЪе ихъ раздражаетъ. „Кадетская 
дума памъ не опасна,—говорять, по 
словамъ „Кіевлянина“, дубровияцы: 
кадетскую думу всегда можно разо- 
гнать, а воть октябристскую очень 
трудно разогнать, она вЪдь заботится 
объ оборонЪ государства, о народ 


С. Ястребовъ, 


Печать. 
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„ Въ „Рус. BU.“ напечатана— 
Bb видъ письма Bb редакцію--статья 
депутата с.-д, Гегечкори, посвящея- 
ная инцидентамте, разыгрывающимся 
Bb ГОС. дум BB связи оъ запросомъ 
о провокаци при осужденш депута- 
товъ сопіалъ - демократовъ второй 
думы. 

Въ связи съ разоблачешями бывшаго 
секретнаго сотрудника петербургскаго 
охраннаго отдълевія дворянина Болесла- 
ва Бродскаго, -пишетъ nem. Регёчкори, 
—начинаеть выясняться еще одна тай- 
на MPH го міра охравы и провокалии; 
темизя ЗавЂъса, которой лица. заинтере- 
сованныя въ сокрытіи слБдовъ своего 
преступленія, столь долгое время при: 
крызали пропессъ с.-д. фракціи второй 
государствеяной думы, начинаетъ поне“ 
многу I INHMATBCH, и надо полагать, 
что большинству третьей ipCTBeH- 
ной думы при BCEMB DOTHBON BIE: 

3 обсужден ю ого д®ла съ думской 
трибуны при открытыхъ дверяхъ не 
удастся скрыть отъ общественнаго BHH- 
маня двйствительную роль агентовъ 
охраны въ организаши того „военнаго 
заговора“, который былъ положенъ въ 
основу обвиненя и осуждешя сошаль- 
демократической фракши второй госу- 
даротвенной думы. Можно съ увъренно- 
стью сказать, что вся Ta CBBTOGONSHE, 
которую p водители третьей государ- 
ственной думы обкаруживають BO BCOMD 
этом» BOUPOCE GAYKATD яркимъ доказа- 
тельствомъ TOTO, IBXO пля HAXB 
невыгодно опубликов всеобщему 
CBBIBANMNO TBXb доку 3 которыми 
располагатютъ авторы запроза. Руково- 
дящій центръ инстинктивно чўетъ, что 
у интерпеллянтовъ ость "TOTO nogam- 
HBO, du признанія провокатора Bone. 
слава · Бродекаго: BD `самомъ БЛВ, 
чъмъ-жө · ивымъ, :какъ He желаніемъ 
скрыть во что бы TO не стало правду o 
„военномъ заговор“ с -I фракцій rocy-' 
дарственной думы, объяснить насиліе, 
совершаемое въ продолжеһїе` двухъ. He- 
двль большинетвомъ надъ интерпеллян- 
тами, ототаивающими свое неотъемле- 
мое право гласнаго обсуждевя ихъ за- 
проса? то-же HOBBPATE „конетитуцюн- 
ному“ центру въ TOMB, что ORD, закры: 
вая двери думскаго засъданія, тьмъ.са-, 
мымъ препятствуеть превращен ю дум: 
ской трибуны „въ MBCTO злоестныхъ HH- 
синуацій и нападокъ Ha власть“? BA 
это обвинене оппозиши со стороны MOR- 
тра не новое и оно, насколько можно Gt; 
ло, уже использовано, однако-же гг. OR: 
тябриеты до сихъ поръ въ столь грубой, 
оголенной формв eme не песягали на 
самую сущность представительнаго 
строя, на публичность обсуждешя запро- 
совъ, на гласное осуществлене законода- 
тельнымъ учрежденіемъ права контроля 
надьъ органами исполнительной власти. 
Или. быть-можетъ, гг. октибристы него- 
дуютъ на то, что интерпеллинты и , под- 
держивающая ихъ часть государетвен- 
ной думы отказываются разематривать 
запросъ только съ Гучковымъ и его no- 
литическими друзьями - союзниками, 
вплоть AO Пуришкевича? Но на чемъ-же 
они основываютъ свою претензію? Ввдь 
опытъ четырехлвтней совм BCTHOÏ рабо- 
ты веъмъ воочио показалъ, что группа, 
являющаяся иниціаторшей запроса, и 
большинство третьей государственной 
думы—люди не только различных по- 
литическихъ убЪжденїй, HO, если хотите, 
раёличныхъ міровъ; они не могутъ по- 
нимать другъ-друга, ибо они Говорятъ 
на разныхъ языкахъ. Разочитывать на 
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номъ Garch, объ улучшеніи финан: 
совъ. Какъ разогнать такую думу! M 
если, не дай Богъ, эта дума просу- 
ществуеть pech положенчыя B TTP, 
къ чему стремится Гучковъ, то тогда 
новый строй укрЪпится“. Если новая 
дума будетъ опять нащоналиетическо- 
октябристской, то не будетъ поводовъ 
для ея разгона и обновленный строй 
можеть-де окончательно JRPBNATRCA. 
Поэтому московскій BHP ръшилъ 
отказаться на предстоящихъ выбо- 
рахъ отъ какихъ-либо соглашеній ch 
націоналистическо = октябристскимъ 
блокомъ и проводить только. „союзии- 
ковъ“, а TAB HTP никакой надежды 
на успЪхъ,—тамъ бойкотировать BH- 
боры. Лейтъ-мотивъ.московскаго DBS 
Na,—NycTb четвертая дума ›будетъ 
лучше кадетской, чЪмъ · октябрист- | 
ской, - ran RAND тогда будто Gran Nen 
че „взорвать думу“ и вернуться Kb 
старому режиму, —особенно нервиру- 
erb правыхъ и ваціоналистовъ. Въ 
ихъ narepb поднять шумъ по поводу 
безумныхъ pBmieniii револющонеровъ 
справа. Вчерашвіе враги конститущи 
готовы поклясться ей въ BBPHOCTA и 
увЪрить обывателей, будто бы только 
они способны сохранить чахлые кон- 
ституціонные побЪги отъ непрекра- 
щающейся реакціи. 

Комическое, сумбурное, иетинно 
русское явленіе, когда матерые враги 
всякаго конституціоннаго, правового 
строя выступаютъ въ роли спасителей 
конституцій. ПоистинЪ такіе друзья 
опаснъе враговъ. Какимъ отчаянвымъ 
издЪвательствомъ Hab свободой и 
народнымъ представительствомъ HON- 
WHH звучать увВренія Маркевыхъ, 
Пуришкевичей и нововременскихъ 
іудушекь, что эти душатели народ: 
ной свободы готовы быть защитни- 
ками народной воли въ законода- 
| TEJIŁCTBB. 
Но если отбросить всю эту шумиху 
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безприетраст!е и объективизмъ въ оцъЪн- 
къ предетавляемыхъ интерпелляптами 
документовъ со стороны гг. Гучкова и 
Пуришкевича было-бы и CMBMAO, и Ha- 
ивно со стороны интерпеллянтовъ. 
`Впрочемъ, предметомъ статьи деп. 
Гегечкори является не это, a HBUTO 
другое. ‘ 
Дъло въ TOME, что съ самаго Ha- 
чала процесса с.-д. фракціи второй 
государственной думы, волоть до по- 
слъднихъ дней, на страницахь pen- 
тильпой печати непрестанно утверж- 
даютъ, что лидеръ с.-д. фракціи Це- 


ретели „призналъ вЪрность веъхъ 
предъявленпыхъ къ фракцій обви- 
неній“. 


При этомъ продажныя перья не ску- 
HATCA на комплименты по адресу Цере- 
тели. называя его благороднымъ, муже- 
ственнымъ и т. д. IBB подобныхъ . yT- 
вержденій ясна до очевидности: ввести 
BL заблужденіе общество и окончатель- 
но закрвпить свои обвиненія с.-д. фрак- 
ши въ „военномъ 3aroBopb* Категори- 
чески, твердо и опредвленно заявляемъ 
{TO никогда и нигд Церетели „не при- 
знавался въ BBPHOCTH предъявленныхъ 
ему обвиненій“; объ этомъ свицзтель- 
ствуеть его. рВчь 1-го ion 1907 г, ска- 
ванная въ закрытомъ засвдан!и второй 
государственной думы; это же подтверж 
дается и оффишальнымъ заявленіемъ 
Церетели и другихъ его товарищей въ 
правительствующ!й еенатъ, въ которомъ 
они горячо протестуютъ противъ обви- 
неній с.-д. фракціи второй государствен- 
ной думы въ „военномъ заговор“ и 
отрицаютъ всякую связь съ военной ор- 
ганиза:1ей. Поэтому октябристскій uy- 
блицистъ г Громобой, позволившій себ 
повторить въ № 269 MP „Голоса Москвы“ 
это измышленіе, или совершенно незна- 
KOM съ рвчью Церетели, или говоритъ 
завъдомую неправду. Вся фальшь, все 
лицемвр1е подобныхъ заявленій видны 
насквозь. Ввдь если-бы это COOTBBTCTBO- 
вало дъйствительности что м3шаетъь 
нашимъ противникамъ для вящаго no- 

-срамлевія интерпеллянтовъ огласить CO- 
отвВтетвующія MBCTa pum Церетели 
или съ думской трибуны, или на стра- 
ницахъ своихъ газетъ? Bab не все-же 
сказанное въ закрытомъ засвдаши HAM- 
лежитъ хранить въ TahHB. Не подлежитъ 
ни малвйшему COMHBAIIO, что правитель- 
CiBO съ величайшей готовностью HOCHB- 
шило-бы немедленно прецать гласности 
рвчь Церетели, если-бы оно ее считало 
выгодной для себя, и тогда запросъ 
палъ-бы самъ собой. Но очевидно гг. 
патріоты пользуются TEM, что интер- 
пеллянты съ своей стороны лишены BO3- 
„можности опубликовать рзчь Церетели 
полностью или привести изъ нея вы- 
держки, и въ этомъ причина TBXPB ци- 
низма и наглости, съ которыми гг. Гро- 
мобои выступаютъ противъ запроса llo- 
ра, господа, перестать IVIYMUTECA надъ 
публикой, пора снять маску лицемвр!я, 
ибо вамъ все равно никого не удастся 
ввести въ обманъ насчетъ добросовзет- 
ности вашихъ писаний. 

„Рус. BRA.“ прекратили премъ 
пожертвованійї въ пользу голодаю- 
щихъ. Свое pbmesie редакція газеты 
сопровождаетъ такимъ заявленіемъ. 

Вчера, 28-го ноября, въ 1-мъ часу дня, 
редактору „Русскихъ ВЪдомостей“ пред- 
ставленъ быль Kb CBBIBHIO и иеполне- 
нію циркуляръ г. московскаго градона- 
чальвика о еборв пожертвованій BB 
пользу пострадавшихъ OTL неурожая 
слвлующаго содержанія: 

„Означенный сборъ разръшенъ г. rpa- 
доначальникомъ подъ условіемъ, чтобы 
собранныя на означенный предметъ день- 
ги направлялись въ TB учрежденія, на 
котопыя возложено оказаніе продоволь- 
ственной и благотворительной * помощи 
населенію а именно: въ управленіе сель- 
ской продовольственной части министер - 
ства внутреннихъ двлъ, или въ Poccitt- 
ское Общество Краснаго Креста, либо 
Kb MBCTHBIMB органамъ этихъ учрежде- 
ній. или же въ земскія управы MBCTHO 
стей, постигнутыхъ неурожаемъ, или же 
вносились Bb депозитъ MOCKOBCKATO гра- 
доначальника, Cb указаніемъ, въ какія 
именно изъ этихъ учрежденій собранныя 
суммы подлежатъ направленію. ќвитан- 
IUH, удостовъряющія отсылку денегъ HO- 
посредственно въ упомянутыя учрежде- 
ния, до: жны быть редакціями немедлен- 
HO препровожлаемы въ канцелярію rpa- 
доначальник? 

llo поводу этого циркуляра редак- 
дія „Рус. BBU.“ заявляетъ, что сама 
DHA сбора пожертвований въ пользу 
голодаюшихъ не открывала и ни Kb 
какимъ предотавителямъ власти за 
paspbineniemb сбора такихъ пожерт- 
вованій He обращалась. 

Въ контору нашей газеты въ этомъ 
году, какъ и въ течен!е многихъ пред- 
шествующихъ неурожайныхъ TBT, по- 
ступали и поступаютъ пожертвованія отъ 
частныхь лицъ и разныхъ учреждений, 
обращающихся къ нашему посредниче- 
ству безъ BCAKATO приглашенія съ нашей 
стороны. Эти пожертвованія мы прини- 
мали и направляли согласно указані- 
ямъ самихь жертвователей. Въ виду 
циркуляра, опредвленно ограничиваю- 
Maro направлене пожертвованій и наз- 
начевія жертвователей перечисленными 
Bb CaMOMb циркулярЪ учрежденіями 
мы доводимъ до GBBĄBAIA BCBXB лицъ и 
учрежден, направлявшихъ черезъ KOH- 
тору нашего издания свои пожертвования, 
что теперь мы находимъ излишнимъ 
дальньйшее посредничество съ нашей 
стороны по npiemy и передачв пожертво- 
B2Hil пострадавшимъ отъ неурожая, и 
что поэтому контора „Русскихъ ВЪдомо- 
стей“ не будетъ болве принимать TARIA 
пожертвованія 


— 922. —— 


Сирота. 


Въ бассейн phra Аму-Дарьи, въ знойной 
вемлв туркменовъ, раскинулось огромное 
Государево имъніе Мургабъ. 

Какъ водится, имъніемъ управляли люди 
съ громкими фамиліями, которые должны 
были создать среди азіатовъ „уголокъ pyc- 
ской культуры“. 

— „Обрусить и оросить“ — такова G- 
ла формула прогресса, х0Т0рую взяли съ CO- 
бой въ Мургабъ эти люди съ громкими фа- 
МИЛіЯМИ. 

Cs той же цђлью пофхалъ въ Государево 
umbnie H дВйствительный статемй совът- 
нихь Толетой, который, по обстоятельствамъ 
bla, счелъ за благо раздЪлить культурную 
задачу въ Мургаб% на двв части, между Co- 
бой и управляющимъ г. Еремфевымъ: 

— Обрусить долженъ Толстой. 

— Оросить долженъ Еремфевъ. 

Исторія умалчиваетъ, насколько успвш- 
HO подвигалась впередъ просвфтительная 
работа гг. культуртрегеровъ. Ho по poot 
вЪроятности, они многое успвли бы и обру- 
сить и оросить, если бы дъло не осложни- 
лось романической исторіей, которая и при- 
Bela гг. культуртрегеровъ на скамью подсу- 
димыхъ. 

Какимъ образомъ началась завязка, этого 
коллективнаго романа — въ газетахь из- 
ложено не совсфиъ ясно. Но, повидимому, 
ABIO рисуется такъ. ДЪйствительный CTAT- 
скій совзтникъ Толстой любиль покушать 
и догадался взять съ собой въ Мургабъ 
хорошаго повара (голодное брюхо и къ 
обрусенію глухо). 

Но на Obny, поваръ Толстого тоже оказал. 
CH гастрономомъ , хотя и по другой части. 
Предвидя, что въ бусурманской semah при- 
дется UMbTb A510 съ „некрещенымь бабь- 
емъ“, поваръ прихватилъ съ собой „штуч- 
ку“, н5кую Bapo Землякову. Прихватилъ, 
разум$ется, не для брака, не для того, YTO- 
вы вступить съ Варькой „BR законъ“, a, 
какъ выражался Петръ Великій, единотвен- 
но „для домашней забавы“. 

Но воть эта-то поварова ‚литучка“ и HC- 
портила все обрусеше. 

Какъ выяснилось на судв и какъ переда- 
ють столичныя газеты, Землякова принес- 


ла съ собой въ Мургабъ по-истин® „,бБсов- 
ское навожденіе“. Когда она „павой“ про- 
ходила по двору или бфлой „утицей“ про- 
плывала-къ повару въ кухню, вс мургаб- 
скіе обрусители съ ожесточепіемъ скребли 
себ® затылки и шептали: 


— Ахъ, черть ee подери! Ахъ, бабища 


анаеемская! 


Даже Meanie служащіе и конторщики — 


и TÈ не могли смотрть на „паву“ безъ TÉ- 


леснаго озлобленя и, наигривая на бала- 
лайкахъ, напфвали секретно оть повара: 

„Axt, Варя, Bapa-cBbrs, ў 

Скажи: любишь, али HETE?“ 

Короче говоря, поварова „штучка“ ока- 
залась настолько въ обрусительномъ вкус%, 
что по ней сохли рБшительно већ служащіе 
въ Мургаб. 

A такъ какъ, кром того, „Штучка“ 
не отличалась строгостью Лукрецій, то 
естественно, что Bb одинъ прекрасный 
день въ честь ея заиграли BCH контор- 
скія балалайки и BOB бухалтерскія TH- 
тары. | 

—  „Землякова, — говорить „Новое 
Время“, — во имфніи ходила по рукамъ и 
для служащихь была „запаснымъ кали- 
таломъ“. 

Нельзя, поэтому, удивляться, что въ 
непродолжительномъ времени къ хору кон- 


торскихь балалаекъ присоединился и ABO- 


рянскій басъ дЪйствительнаго CTATCKATO CO- 


вфтника Толстого. 


Takt завязался, читатель, ототь KOI- 


лективный романъ въ знойной земл турк- 


MCHOBS. 

А BOID ва завязкой уже естествен- 
нымъ образомъ послЪдовала „часть пер- 
BA, „часть вторая“ и „часть третья“. 

Разсмотримъ же вс эти части OT- 
дфльно, хотя и коротенько. 

Часть первая. Дйствієе mpo- 
исходить въ Петербург. „Штучка“ pas- 
любила повара и живеть на квартир», 
оплаченной Толетымъ. Благодарные турк- 
мены, пріђзжающіе хлопотать „на счетъ 
земли“, привозять „штучкЪ“ дары BOCTO- 
ка: ковры, каракулевыя шкурки, ткани, 
деньги. 

Прівзжаетьъ па квартиру и Толстой и съ 
своей стороны привозить дары обрусенія: 
брилліанты, кольца, браслеты, деньги. 

Часть вторая. Землякова 
соскучилась BŁ Петербург и деть въ 
Мургабъ, чтобы взять MBIO обрусенія въ 
свои руки. По цфлымъ днямъ она Вздить 
по благодарнымь туркменамъ, арендую- 


щимъ MypraóckiA земли, и, обремененная 


добычей, возвращается къ вечеру домой. 
A на крыльцв ее встрёчаеть въ халат 
д. с. с. Толстой и спрашиваетъ: 

— „Ну что, душка, получила?“ 

— Получила, котикъ. 

Мало-по-малу, среди блатодарныхъ турк- 
меновъ создалось глубокое убВжденіе, что 
если „душка“ He привезеть домой ни ge- 
Herb, ни драгоцђнныхъ ковровъ, TO „Ro- 
тикъ не дасть ни NANA земли. 

Это убБжденіе было настолько непо- 
колебимо и настолько твердо, что турк- 
мены, даже умирая, даже на смертномъ 
одрВ завзфщали своимъ RT: 

— Д%ти! Помните, что ваша жизнь за- 
BHCHTB OTS „KOTARA“, A „КОТИкЪ“ вависитъ 
ors „душки“. *). 

Такое же убъжденіе сложилось и Cpe- 
ди служащихь им ня. 

Когда туркмены приходили къ упраз- 
ляющему Еремфеву просить земли, они 
говорили: 

—= Прибавьте что-нибудь и на „on. 
роту“, **). 

Подъ „сиротой“ равумЪфлась Землякова, 
которая тоже „арендовала“ землю и тоже, 
KARK говорить „Новое Время“, „получала 
доходъ CO CBOHX5 помфст въ Государевомъ 
main”. 

Это энергичное „обрусеше“, предприня- 
тое толетовской сиротой“ (она же и TO- 
варова „штучка“, имвло для Мургаба 
нейсчислимья Loc BUCHER. 

Между прочимъ, оно самымъ печаль- 
нымъ обравомъ отразилось и на „ороше- 
ній“, потому что, глядя на „сироту“, 
управляющій Еремфевъ „e MOB удоржать. 
ся“: онъ тоже увлекся шримъромъ и тоже 
„OT орошенія перешелъ къ обрусевію“, 

Tars, koma въ город] Мервъ сынъ 
богатаго туркмена, Юсуфъ-ханъ, устроилъ 
скандаль и въ пьяновь видф ломился въ 
номеръ зафзжей артистки Троцкой, то Epe- 
уфевъ точасъ же „обрусиль’ Юсуфъ-хапа, 
и взыскалъ сь него 3.500 р., не то Ha 
уплату Троцкой за безчестіе, не то просто 
„Ha орошене“... 

Приключенеиъь Юсуфъ-хана кончается 
вторая часть этого туркменокато романа. A 
дале начинается уже часть третья 
и HOC TAHAA. 

Д%Ъйствїе происходить опять въ Петер. 
бург, mo уже не на квартир „литучкюи“, 
а въ сенат. 

На скамь® нодсудимыхь сидитъ д. с. с. 
Tonenof, сидить управляюпий ЕремЪевъ, 
сидять прое „муртабцы“. 

Не сидить только „сирота“, которая 
скрылась неизвестно куда (TO ли Опять къ 
повору ушла, то ли слушаеть хоръ прикав- 
чичьихь балалаекъ лд®-нибудь въ Гости- 
помъ двор). 

И воть, перед» глазами изумленныхь 
COHATOPOBE проходить цфлый parh восточ- 
ныхъ картинъ. 

— Умираюше туркмены вавїицають 
дЪтямъ платегь взятки ‚русскому бояру“. 

— „Душка“ и „Котикъ“ перебираютъ 
пальцами Joporie ковры. 

Еремфивъ, рЪшаетоя въ полчаса 0бру- 
сить Юсуфъ-хана,.. 

Какь все ото, однако, 
crapol.. 


знакомо и KAKP 


Александръ Яблоновскій, 


rm 


}ЪШИТФЛЬНЫЙ MOMERTE, 


Въ послфднее время въ CTpamb очень 
настойчиво раздавались нетерп$ливые TO- 
лоса: „Почему не ведуть наступленій въ 


Триполитапін? Почему топчутся на :mb- 
omh 966 — 


„ВЪФдь нашъ солдать достаточно про- 
ABHTb свою подвижность, интеллигент- 
ность, показалъ yMBHie терпвливо перено- 
сить лишенія — подтвердивъ ту славу тру- 
довой выносливости, которая пріобртена 
нашимъ рабочимъ на берегахъ сфвернаго 
моря, въ тунеляхъ Симплона, степяхъ Ty- 
ниса и Аргентины?“ 

„Bab именно сейчасъ выпукло встали 
его неистощимая бодрость, мужество, тро- 
гательная привязанность къ офицеру? BEAD 
BTO отмфтили даже враждебно настроен- 
пые органы иностранной прессы?“ 

И затЬмъ... „Развз не подтвердились 
отзывы такихъ военныхъ критиковъ, какъ 
аветрійскій полковникъ  фонъ-Гаумерль. 
о нашемъ офицерствъ? Вфдь, итальянскій 
офицеръ, по его onpenbieniw, „интелли- 
тентенъ, вфжливъ, скроменъ, не знаетъ 
претензій“, и въ то же время, „именно 
корпорація офицеровъ изъ веђхъ сословій 
наиболъе соотвътотвуетъ своему пазначенію 
въ CTpanck?!“ 


*). Фактъ, установленный Ha CyAb въ 
сенат, | 


**). Новое Время“, 


| пихъ боевыхъ актовъ станеть яснымъ. Me- 


| печатайте подробногтей 


„A, если это такъ? Если правда, что 
„le corps d'officiers est réelemenet re- 
cruté dans l'élite de la nation“... то что 
же останавливаеть генерала Каневу?“ 
Рёзче всего выступила оппозищонная 
пресса... но далеко не вся... Крайне любо- 
пытно, что „Avanti“, безпощадный въ CBO- 
ихь нападкахъ на „триполитанскую ABAH- 
тюру“, въ рядЪ интересныхъ статей пока- 
залъ, что, быть можеть, поведеніе Каневы 
и не можеть быть инымъ. 
Онъ помЪстилъ мн®нїе одного изъ гене- 


раловъ дфйствующей армш, rgb совер- 
menno опредфленно заявлялось: „необхо- 
димо признать, что BNBC нужно бросить 


BCh идеи военной тактики, изучавшіяся,.. 
тамъ, въ Hrauin, здфсь нужно приспособ- 
ляться къ положению... Передъ нами коло- 
шальная война; передъ нами, не непрія- 
тель, A врагъ, приб®гающїй къ какимъ 
угодно средотвамъ, чтобы Hach ‘уничто- 
жить“. ; 

Этоть врагъ имфеть удобную почву, oa- 
зисъ, и именно „козни оазиса сдерживать 
наступлен!е*... 

Кстати, какъ пришлось unk слышать, 
одинъ иностранный военный, побывавшій 
въ Триполи, прямо поразился „предатель- 
ствомъ“ оазиса. 

„Да это ужасъ что такое, его никогда 
не очистить OTB засадъ!“ 

На страницахъ того-же „Avanti“ быль 
отмвчепъ весьма симптоматичный фактъ... 
Генераль Фругони, „кажется, посланный 
съ миссіей дЪйствовать рЪшительно“ 
на MECT оказался очень осторожнымъ. 

Было указано знатокомъ военнаго д®ла 
тоже въ „Avanti“, что „не слфдуеть sa- 
бывать особой тактики непріятеля“, KOTO- 
рый „сражается маленькими отрядами, бы- 
стро м®няя MÉCTO, заставляя держать на 
аванпостахъ большее количество людей, 
чђмъ выставляеть неприятель“. 

Было указано Ha огромную растяну- 
тость фронта, который благоразумно не 
оставлять безъ защиты при выступленіи... 
TEMS болће, что въ турецкой части оазиса 
собрался большой контингенть арабовъ... 
да и триполитанскіе арабы въ итальянской 
80H все время весьма подозрительны... 

Короче — на нетерпћливыхь были BH- 
литы ушаты холодной воды... 

Но ватђмъ вдругъ гарнизонъ зашевелил- 
ся, акклиматизировавшись въ непривычной 
обестановк%... Тринадцатато ноября вой- 
ска захватили оставленныя Ach назадъ 
позицін, изъ-за невозможности достато- 
чно охранять тылъ... Въ 12-часовомъ бою 
въ гущВ оазиса солдать поқазалъ свою 
способность оріентироваться и вести Cpa- 
жене по-арабски, дополняя его штыковымъ 
боемъ... проявилъ крупную иниціативу... 

И моральное значеніе выступленія ока- 
залось очень большимъ. И не только Ho- 
тому, что турецкія войска посп®шили or- 
ступить, принявъ его за попытку отр$зать 
OTB Аинъ-Зара, повысивъ настроеніе ита- 
льянскаго солдата... з Но еще воть 
почему! Въ его итальянскомъ 
cepaub разожглось слово „Vendetta!“ 
за замученныхъ, страшно замученныхъ 
товарищей. Къ его ,Tepubrio”, такъ 
странно соединяющемуся съ  импульсив- 
ностью, къ его глубокой увфренности, что 
онъ „спасаеть честь отечества“, прибавил- 
ся характерный стимуль — въ другихъ, 
сфверныхъ странахъ или неизвфстный, или 
во много болфе слабый: „Vendettal bella 
vendetta! | ` 

Ta vendetta, которая ярко проходить и 
въ „рожественной комеди“, блестяще 
опредвленной Фишеромъ, Kars „гранд1оз- 
ный монументь національной богин% Ме. 
сти!“ 


Итальянскій cor увидфль не подда- 
ющілся описанию муки берсальеровъ... въ 
форт Генни, ходиль поклониться заму- 
ченнымъ. Дорого за это долженъ запла- 
тить врагь!*) И замфтьте: порываясь въ 
бой, солдатъ сталъ подчеркивать туманное 
отношене къ раненымъ,  взятымъ Bb 
LIS, именно изъ-за „красивой мести“... 

И воть черевъ нфоколько дней подъ про- 
ливпымъ тропическимъ дождемъ ето MBA- 
нули на Аинъ-Зару—на турка. И Аинъ- 
Зара пала. Солдать, стосковавшійся pb 
транше%, „пошель какъ на праздникь“. 
Нашрасна оказалась фанатическая зашя- 
та; захвачены почти Beh орудія, припасы. 
Разбитое турецкое войско должно было 
покинуть важный пунктъ, удалиться отъ 
населенлой зоны, дававшей наибольшее 
количество иорегулярныхъ солдать, уда- 
литься OTH оазиса снабжешя припасами. 

И война въ собетвенномь емыслв въ 
Триполи закончилась, Часть турецко-араб- 
CKEXS силъ двинулись къ Горіану, no- 
слБднему убфкищу, отдвленному отъ Три- 
поли CTA километрами пустыни. Другая къ 
юго-востоку, лежащему подъ выстрёлами 
флота. 

A DTB за Апиъ-Варой произошло mpe- 
слБдованіе. Вчера аттаковапъ и сожженъ 
арабскій лагерь по пути къ Горіану, Apy- 
гой—къ востоку; захваченъ большой RAPA- 
ванъ, meqmik изъ Туниса въ Аинъ-Зару, 
не зная, что опа пала... 

Вглуби турецкой части оазиса pasón- 
та укрЫшленная деревня. Турецкое войако, 
пе успъло уйти цликомъ къ г. Гебелю, 
гд могло бы дать послБдній бой, поол®д- 
ній, ибо отступленіе къ Феццану, отдфлев- 
ному 700 километрами пустыни, немысли- 
мо для крупнаго отряда... 

Триполи избавилось OTD аттакъ по фрон- 
ту, шедшихь днемъ и ночью. Начинается 
методически послБдовапельный обыскъ ca- 
довъ и домовъ оазиса, колоссальная“ pa- 
бота... но не могущая грозить какимъ бы 
то mA было пораженемет. 

Военнымъ дфйствіямъ въ собетвеннюмъ 
смысл въ Триполи конец. Дальше -пар- 
тизанская война, война утомительная, но 
несущественная съ военно-политической 
точки зря... 

Оазисъ безь турецкой поддержки, MO- 
терявшій большую часть защитниковъ, OT- 
ступившихъ съ турками, теряеть свою ONA- 
сность. Тыль обезпечивается разъ павсе- 
ITA... 

И если вы вглядитесь въ географиче- 
скую карту, то большое значеніе послфд- 


PUIS вами два огромныхъ песчапыхъ Mo- 
ря, окаймленныхь у моря Средиземпаго, 
танкой, прерывающейся культурной 30. 
ной, 

Она очень длинна, почти въ 2,200 кило- 
метровъ, но и очень узка—въ 2—5 кило- 
метровъ, изрёдка вопухая до 20—40 y 
Триполи, Бентави® Дерны... ЗдЪеь много 
растительности, SIC поднимаются TOPO- 
да, сгущено 80% населенія Киренаики и 
Триполитаніи, e 

А ‘дальше въ глубинф песчаныхь MO- 
рей местами вкраплены оазисы. Таковъ 
Гебель въ 100 километровь отъ Триполи, 
Фецпанъ въ 800... Ho већ опи ничтожны 


*) Чрезвычайно интересно, что при men- 
выхъ H3BBCTIAXB объ открытыхъ ужасахъ 
MBCTHFIO самую распространенную „Mes- 
saggero* стали заваливать письмами: „не 
ужасовъ!“ и Mes 
SOggero”, заявивъ, что вынуждено помЪе 
тить описаніе въ виду необходимости воз- 
становить истину передъ ER опой—обра- 
тилось съ призывомъ къ Tinecet: „He ne- 
чатать фотограф! изъ общественной де- 
ликатности“, и печать согласилась. 


по размфрамъ. Достаточно 
знаменитый Гадамесъ, центръ торговли съ 
срединной Африкой, едва достигаеть квад- 
PATHATO километра. 

Оккупацїя этой зоны оккупалия BAW- 
нфйшей части... сердца, мозга и легкихъ 
области. .. \ 

ЗдЪсь рӯшающая, особенно трудная часть 

борьбы. И въ Триполиташи этоть рЪшаю- 
шій фазисъ Matra. Интересъ сосредо- 
точявается въ Кирэнаикё. 

Tepırbrie KameBb- привело къ нужному 
результату. Безъ-особато блеска, бевъ Kpa- 
сювыхъ взятій Карсовъ съ ухладываніемъ 
тысячъ, идущихь церемоніальнымъ MAP- 
шемъ: безъ десяткйвъ тысячъ у Члевны... 
какъ ни рвался парто итальянскій солдатъ, 
готовый, какъ и всякій итальяпецъ, Bebb 
пожертвовать part bel gesto“, ради ,,kpa- 
сиваго жеста“. Ho проявивъ много. примЪ- 
ровъ индивидуальной храбрости и коллек: 
TABHATO мужества, - 

Bab за HAM школа вепецуэльскихь 
рудниковъ, каучука Бразиліи, степей Ap- 
тентины... HA нихъ не могля не выко- 
ваться эти качества... если бы даже они 
не были ему присущи. A они были и ранъ- 
ше... Это показать Гарибальди, это показа- 
ла даже абиссинекая война... 

Итальянець побфждаеть! И у против- 
никовъ оккулація и сторонниковъ мирнато 
раввитія больно сжимается сердце, видя 
этоть громадный расходъ народной энер- 


‚гїн... пусть даже онъ, KARE думають сей- 


nach многіе въ Итали, быль неизбЪженъ. 
Timp хуже для строя, для европейской 
культуры, если это неизбфжио. 
Г. Христанъ. 


, IY Eee et 


PUCERUA жизнь, 


* Отказъ „союзникамъ“ въ CO3bIBE 
съЪзда. Главный cor союза русскаго 
народа обратился въ министру впутреннихт, 
дфль A. А. Макарову съ ходатайством. 
разрбшить созвать между 1-мъ и 2-мъ eB- 
раля въ Петербургв съвздъ представителей 
союза, а съ 4-10 до 6-го февраля -U 
„союза русскихъ людей“ для ообсужденія 
wbpr къ объединенію монархическихь op- 
ганизацій передъ. выборами въ 4-10 госу- 
ларотвенную думу Министрь внутреннихъ 
дЪлъ отказаль съ созыв съфзда, считая 
его несвоевременнымъ. По слухимъ, гла- 
вари союзниковь рёшили съБздъ созвать 
лфтомь 1912 r., наканун®  выборовъ. 

(„P. Ca): 

*** Къ длу архимандрита Макарія 
Гнвушева. По поводу появившихся въ 
печати св®дЪнїй -0 томъ, что жалоба 66 
московекихъ домохозяевь на архим. Ma- 
rapis. Гнфвушева ов. синодомъ оставлена 
безъ послфдствій, одинъ изъ іерарховъ CO- 
общиль сотруднику „Р®чи“ слЬдующее* 
GB, синодь до настоящаго времени не 
mb пока суждевія по дфлу архим. Ma. 
каріяГафвушева, такъ какъ докладъ O 
произведенной минувшимъ TOD ревизіи 
Homo-Cuaccraro мопастыря все еще соста. 
вляется. Впрочемъ, собесфдникъ указалт, 
что большинство обвинен!й, о которыхъ 
говоритой въ жалобв 66 московскихъ до- 
мохозяевъ, не подтверждается ревизісй. 

— Этимъ я не хочу сказать, — продол- 
жаль 1ерархъ,—что ревизоръ, управляютщій 
контролемъ при синодф, г. Винограловъ не 
обнаружилъь въ -Ново-Спаескомь монасты- 
Db никакихъ важвыхь упущен, но объ 


| этомъ пока преждевременно говорить. Я 


ЛИЧНО m симпатизирую 0. Макарію и глу. 
ON OH га; нельзя currar, 
бово Ортаг анса Докладъ © реви- 
ain, насколько миъ извфетно, будеть пред- 
ставленъ въ CB. синодъ не раньше 10—12 
декабря и, слБдовательно, высшая WEP- 
ковная власть только въ конц января HA- 
ступающаго года будеть имфть возмож- 
ность обсудить его, Сообщенія печати, что 
о. Восторговъ PA запитить ‘передъ CH- 
нодомъ архиманирита Макарія, лишены 
основаній, такъ KAKB самъ Востортовъ HH- 
wh нужлается въ змиитникахъ. Не только 


уитрополить Бладтмїръ, но и большин- 


ство членовъ CB. синода далеко we CHMITA- 
тизирують нын® московскому протоіерею. 
И повфрьте, если бы печать не шумФла 
такъ много по поводу двуличной роли o. 
Восторгова въ abri iepow. Иліодора, To 0. 
Восторговъ давно быль бы совершенно OT- 
страневъ оть BCÉXB  занимаемыхь UM 
должностей. И московскій митрополить съ 
тЬхъ поръ, какъ была разоблачена д®я- 
тельность прот. Воёторгова, относится KB 
нему съ недов®рїемъ. Въ заключен!е собе- 
с®дҥикъ скавалъ, что архим. Макарій, me- 
сомнфнно, понесеть Harasanie, HO COMAM- 
тельно, чтобы св. сиподъ согласился HA 
ero переводъ изъ Ново-Опасскаго moma- 
стыря. 

* Непринятів” вызова на дуэль. 

Б. В. Никольск приелалъ „Phun“ для 
напечатанія ол®дуютїй протоколъ: * 

„Въ C..Ilerepóyprh, 18 ноября 1911 г. 
въ помвщени Русскато собранія, по Kys- 
нечному переулку, домъ № 20, произотло 
между Борисомъ Владимировичемъ Николь- 
скимъ и Николаемь Евгеніевичемъ Map- 
ковымъ столкновеніе, сущность коего 3A- 
ключалась въ слфдующемъ: Н. E. Map- 
ковъ, подойдя къ B. В. Никольскому во 
время ето разговора съ однимъ изъ при- 
сутствующихь и BYKMABNACH въ  BTOTR 
разтоворъ, нанесъ B. В. Никольскому 


оскорбленіе словом, на которое, B. Ba 


Никольскій отвфтиль ему тяжкимъ оскорб- 
леніемъ лБйствіемъ, на что Н. Е. Map- 
ковъе отвЪътиль насильственными д®йст- 
віями. Посл сето B. В. Никольскій, Bep- 
нувшись къ ce0 домой и ръшивъ потре- 
бовать ors Н. Е, Маркова удовлетворе- 
пія, въ ночь съ 18-10 на 19-е ноября, 
обратился къ намъ, полковнику Алексан- 
тру Антреевичу фонъ-Цуръ-Миленъ и 
Петру Михайловичу Евреинову, съ Typ, 
чтобы уполномочить насъ быть его се- 
купдаптами. Мы, нижеподписавшіеся, CO- 
гласившись HA эту просьбу и обсуливъ 
сушность bra, признали, что образъ 
xblierBia B. В. Накольскаго являлся, въ 
виду исключительныхь обстоятельствьъ, He- 
избъхнымъ. 19-го ноября, BŁ исходъ двф- 
падцатаго часа дня, Н. Е. Марковъ на 
квартир своей, по Литейному пер., д. № 
30, мною, П. М. Еврепновымъ, какъ ли- 
помъ офиціальнымъ въ данномъ CIyuab, 
былъ поставленъ въ извћстность о приня- 
tows Б. В. Никольскимъ phmenin прелъ- 
явить ему вызовъ. На это Н. E. Марковъ 
отвЪтилъ, что онъ рётилъ вызова не при. 
нимать. Toro же 19 ноября, вечеромъ. 
Б. В. Никольскій, на квартир своей 
(Офицерская ул., д. № 3), въ присут. 
ствіп Hach, нижеподписавитихся, написалъ 
Н. Е. Маркову письмо съ вызовомъ, въ 
которомъ указываль на Hach, какъ на 
своихъ секундантовъ, и просилъ Н. Е. 
Маркова сообщить намъ фамили выб- 
ранныхь HMB секунлантовъ. Указанное 
письмо Toro же 19-го ноября было mepe- 
дано Mab, полковнику А. А. фонъ-Пуръ- 
Миленъ, въ присутстыи моемъ, П. M. 
Евреинова, на предметъ доставленїя ero 
избраннымъ нами, сукендантами, CHOCO- 
бомъ Н. E. Маркову. Вручено было это 
письмо Н. E. Маркову 21 полбря, въ 
поход] дввнадцатато часа дия, по при- 


venia 24 часовъ, данныхь B. В. Николь- 
скимъ H. E. Маркову для OTBÉTA намъ съ 
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сказать, ano | нятому нами наканунё рЪшенїю. По исте: spanck. у., появились огромныя стаи 


|вөлковъ, которые ръжутъ у голодаю 
iaro населення уцзлзвшую еще CKO- 


паименоваліемъ его секупдантовъ, и не типу. („P. Cu.“). 


получивъ такового отвЪта, мы, какъ:секун- 
дапты, написали ему 21 ноября: офишаль- 
ное письме, упомянувъ въ Hex 0 вызо- 
вЬ Б. В. Никольскаго п прося сообщить 
намъ фамилійи и адреса ero секундан- 
товъ къ 12 часамъ дня 22 ноября. Въ 
10 час. 50 мин. 22 ноября, въ отвфть 
па вышеупомянутое ваше письмо мною, 
полковникомь А. А. фопъ-Цуръ-Миленъ, 
было получепо письмо Н. E. Маркова съ 
откавомъ принять озпаченный вызоВъ. 
005 этомъ мы того же 22 ноября поста» 
вили въ известность Б, В. Никольскао. 
Принимая во вниманіе все вышеизло- 
женное и BŁ виду того, что Beh принятыя 
нами, какъ секупдантами Б. В. Николь- 
caro, мры добиться отъ Н. Е. Маркова 
принятія вызова остались тшетными, мы, 
нижеподиисавиеся,  полковникъ „Алек- 
сандръ фонъ-Цуръ-Милепъ m Herp» Ma- 
хайловичъ Евреиновъ, призпаемъ приня- 
тыя нами на себя обязанности въ OT- 
ношени Б. B. Никольскаго, какъ его 
секундантовъ, выполненными, о чемъ Ha- 
ми составленъ двадцать пятаго ноября 
тысяча девятьсотъ одиннадцатаго гола HA- 
стоящій протоколъ, который и pbmeno 
пами передать Борису 
Никольскому. 

(Подписали) Полковникъ А. фон ъ- 
Цуръ-М и Ae R ö. 

Петрь Михайловичь Ёвреиновъ“. 

* Драма журналиста. „Рус. Ол.“ co- 
общають изъ Никольско-Уссурійскаго: Въ 
редакцїи газеты „Уссурійская Окраина“ 
троизошль такая драма. Редакторъ г. Mn- 
хайловъ, закончивъ очередную работу и 
подписавъ номеръ къ печати, обратился къ 
сотрудникамъ съ прощальнымь словомъ, a 
arb туть-же на ихъ глазахъ принять 
большую дозу стрихнина. Уже принявъ 
sib, Михайловъ им®лъ силы и самообла- 
дате сказать  нфоколько посхёднихь 
словъ для читателей. Ilocrbyree сло- 
во заключалось въ признаніи, что Онъ, 
Михайловъ, удаляется изъ жизни, не счи- 
тая для себя возможнымъ жить среди CO- 
временой пошлости. Михайловь отказался 
оть медицинской помощи и черезъ HBO. 
колъко минуть скончался. СамоубїйцЬ бы- 
ло всего 28 лёть. Какъ журналисть, онъ 
подавалъ ÓOMBMÍA надежды, быль прекрас- 
HBIMB товарищемъ, съ кристаллически un. 
стой душой. Происходиль изъ крестьянъ 
забайкальской области. 


+ 


Голодъ. 


Свяш. Кедровъ приводитъ въ „Рус. 
Сл.“ поступившія къ нему сообщеня 
съ cubero. Изъ казанской губерніи, 
тетюшскаго ybaıa, пишутъ: „Голодъ 
пынъшяяго TONA—TONOAB страшный. 
Ести вы въ 1907 году видћли у nach 
хлЪбъ съ желудями, то нын®%шнїй 
годъ не то: все чисто; ни хлћЪба, ни 
желулей, ни лебеды“. Изъ чистополь- 
скаго ybana сообшаютъ: „Крестьяне, 
чтобы сберечь хлЪбъ, по утрамь Ъдятъ 
желули, а потомъ уже хлћбъ, HO MRO- 
rie его совершенно He имћютъ. OTB 
губернатора пришто объявленіе, что 
казеннаго пайка He будетъ“. Изъ ма- 
малышскаго уада: „ДЪти изъ школы 
обдать домой He ходятъ, дома хлћ- 
ба вћтъ, а Вдятъ одинъ печеный въ 
301b картофель; HePBIKO во время 


¡camarit ребята заливаютея- PTA 


слезами: „тусть хочу, дома хлзоа He 
было“. Hab оренбургской губерніи: 
„Съ приближеніемъ зимы населеніе 
начинаеть испытывать острую нужду; 
есть много семей, котопыя питаются 
одвимъ картофелемъ. Общественныя 
работы прекратились“. Hab развыхъ 
уъздовъ самарской губерн!и: „Въ cer 
МиролюбовкВ одной tepruadab съ 
семьей, три дня He Ђвшей, дали пудъ 
муки. Она такъ обрадовалась, что н®- 
которое время не сознавала, что съ 
ней,—была какъ безумная“. Крестья- 
нинъ дер. Бълогорки, Егоръ, съ семь- 
ей въ 8 человЬкъ, однимъ пудомъ 
муки питался двЪ Henbaul Mab nor- 
ромнинской волости предсВдатель са 
маровскаго волостного попечитель- 
ства, священникъ, пишетъ: ,Cb утра 
моя квартира оглашяется плачемъ и 
стономъ голодныхъ. Общественныя pa- 
боты были всего только ABB недЪли, 
леньги до сихъ порь не получены“. 
Hab caAuTapHaro бюро уфимскаго ry- 
бернскаго земства заввдуюций un- 
шетъ: „Надо посидЪть у меня въ ÓW- 
ро хоть полдня, когда пріъзжаюшіе 
съ мъста врачи разсказывають и ри 
суютт, олинъ мрачаъе другого, дока- 
зывая свое преимущественное право 
поедъ другими врачами на открытіе 
у него столовой, чтобы понять весь 
ужасъ положенія“. Hab челябинскаго 
yhana: „Осенью, до открытя обще- 
ственвыхъ работъ, ABTA въ полЪ ko- 
пали корни и bun nxb. Въ данный 
моментъ общественвыя работы, орга- 
низованныя комигетомъ трудовой no- 
моши, спасли крестьянъ отъ голодной 
смерти. Положеніе остожняется лишь 
высокой цвной на продукты. KapTo- 
фель 80 коп. пудъ. Лукъ 4 p. 80 к. 
Члены отряда И. М. Пояркова просягь 
гыслать изъ Москвы сухихъ овощей. 
Яркій примфръ раворенія— поселокъ 
№ 271, состояний изъ 220 дворовъ. 
Лашь у 15—20 TH хозяевъ есть соло- 
Ma. Лошадей и рогатаго скота HBTS. 
Крыши почти BCS раскрыты“. 

Для ознакомпеня жертвователей 
съ пишей, которая дается въ сголо: 
выхъ трудовой помощи, свящ I. Кед- 
ровъ прйводить раскладку Ha cro 
человъкъ: „Воды 8 ведеръ, мяса 1 п. 
10 ф.—2 руб., капусты /, Benba — 9 
коп., крупы 4 ф.—18 kon, хлвба 21/2 
п. 1 p. 93 к. соли 1 Q.—1 K., стручк. 
перца—2 к. Игого 4 р. 23 к.; отопте- 
не—оть 84/2 до 5 к. въ день“. Такъ 
что съ другими накладными расхода- 
ми Bb тургайской области стоимость 
порши обойдется въ 5 коп. 

— Земскій врачъ вольскаго уъзда 
доноситъ, что BŁ cerb МансуровкЪ 


почіи все паселеніе поголовно стра- 
даеть желудочяыми заболЪвавіями 


Benbicısie „недоЪлачія“, Въ сосЪд- 
нихъ селен1яхъ, DO словамъ того же 
врача, положевіз населенія, можетъ 
быль, немногимъ только лучше, He- 
жели въ MaacypoBRB. Необходима 
экстренная помощь. 

— Въ канскомъ yb34b ощущается 
недостатокъ хлъба и сЪна, Спасаясь 
отъ голода, переселенцы ÓBryTb Bb 
Poccim. 

— Аткарское экстренное земское 
собран1е, признавая неудовлетворен- 
ность голодающаго населенія обще 
ственными работами, возбудило XONA- 
тайство передъ губернекимъ присут- 
crBieMB объ oroyctb пока 25,000 руб. 
на продовольств!е и организацию npo- 
довольственныхъ комитетовъ. 

— Въ головцовской волости, CH- 


Владимировичу 


— Гласные - крестьяне, прибывшие 
на открывшееся царицынское зем 
ское co6panie, разсказываютъ, что Bb 
| царицынскомъ AUE ожидается or- 
ромная продовольствепная нужда. 
Сейчасъ уже въ HBKOTOPHYB селахъ 
крестьяне ведутъ полуголодное суще- 
ствовавіе. Особенно стралаютъ отъ He- 
довдавія abra. Насепен! селъ и 
деревень доћдаетъ послъЪдній хлъбъ, 
собранный осенью. Общественныя pa- 
боты, по ихъ сообщению, крайне He- 
удовлетворительны, („P. В 


ИзЪ ГОЛОДНЫХЪ MÉCTD. 
УФА 


(Отъ нашего корреспондента). 

Сегодпя получилъ свъдЪвія no 06 
слЪдованію части Чишминскаго уча- 
стка, обнимающіч собою 22 селенія 
съ населенемь въ 20,835 человћВкъ. 

Hab нихъ 2331 человъкъ принадле- 
жалъ Kb семьямь, не имвюшимъ ни 
скота, ни хліба, ни какого-ли о WHO- 
го запаса, т. €. абсолютно голодають; 
3864 человзка принадльежатъ Kb 
тъмъ семьямъ, у которыхь тоже HBTS 
никакихъ запасовъ, HO HMBJIACb No- 
шаль или корова, т. е. одна скотина 
на двор. 

Изсл Вдован!е производилось боль- 
me недъли тому Hasalb и потому 
этихъ „односкотныхъ“ и надо причи- 
слить Kb TÈMS абсолютно голодаю- 
HMD, о которыхъ я говорилъ, и 
тогда число абсолютно голодающихъ 
возрастетъ до 6195 человЪкъ. 

Дворы Re, въ которыхъ встръчает- 
ся болЬе одной скотивы, насчитыва 
Dib 7706 человъкъ, которые тоже 
скоро будуть нуждаться въ продо: 
вольствій. 

Всего такимъ образомъ вуждаю- 
щихся въ продовольствіи въ этой об 
слЪдованной части насчитывается 
18901 человвкъ, т. е. около 67 % 
всего населенія. Абсолютно голодаю- 
шихъ, т. €. нуждающихся въ немед- 
ленной помощи, насчитывается сей 
часъ въ обслћловавной части 6195 
человъкъ, т. е. 30 % всего населешя. 

До сихъ поръ попечительсво Bu- 
давало по 1 фун. муки въ день на 
дока только 2818 человЪкамъ, HO 
[Bb настоящее время, за отсутствіемъ 
средствъ, придется прекратить выда- 
чу и этимь людямь. 

Итак”, если по этому разсчету 
выдавать помог1ь продовольственную 
только Bb западной части уфимска- 
го yÉB312, то придется кормить He 
мене 60000 человъкъ уже теперь, 
a всего придется хормить въ запад- 
ной части уЂада 120000 чедовзкЪ, т. 
e. ежедневно потребуется сейчасъ 
8000 руб., a впослъдсгвіи 6000 руб 

Санитарный врачъ. 


ШТРИХИ. 


„Воть парадный подъёздъ... „По TOP- 
жественнымъ днямъ, 
Одержимый холопскимъ недугомъ, 
Iban городъ съ какимъ-то испугомъ 
Подъзжаеть къ завЪтнымь дверямъ“. 
Tarp было пятьдесять ITE назадъ, 


когда. Некрасовъ предавался размышле- 
hip үөрөнөт HGH. Молл, ono M 


осталось. Тоть же парадный подъфздъ, TB 
же казенные львы, облупившіеся отъ AÉ- 
стыя временъ и стихій, тоть же откор- 
мленный швейцаръ, и TB же картины y 
подъфзда... Pass% только еще больше NO- 
дей появилось, одержимыхъ холопскимъ He- 
дугомъ, и по торжественнымъ днямъ подъ- 
Ъзжаютъ къ парадному подъВзду не TOND- 
ко лица въ мундирахъь и въ вицъ-мунди- 
рахъ, но и въ черныхъ сюртукахъ. Этихъ 
штатскихь господъ швейцаръ называетъ 
октябристами и относится къ нимъ прене- 
брежительно, хотя на чай они дають боль- 
ше другихъ. ў 

Пятьдесять лфть назадъ поэть наблю- 
даль такую картину у параднаго подъ- 
Ъзда: 

„Разъ я видфль, сюда мужики подошли, 

Деревенсве русскіе люди... 

Помолились на церковь и стали вдали, 

Св®%сивъ русыя головы къ груди“. 

Какъ извЪстно, Narbe первыхъ ступеней 
параднаго подъЪзда эти простые деревен- 
све люди не проникли. Сверху донесся TO- 
лосъ: „Гони! Hamm не любитъ оборванной 
черни“. 

„A пошли они, солнцемъ палимы; 

Повторяя: суди ero Bors! 

Разводя безнадежно руками... 

Нынф картина нфсколько ABMBEMIACH. 
'ВФдь BOTS; кажется, что ничего не mamb- 
нилось въ глубинћ Россія, ryk царила R$. 
ковая тишина. A въ дЪйствительности 
очень многое измфнилось, и 0 картин%, RO- 
торую мы наблюдали на этихь дняхъ у 
параднаго подъћзда, не смфль и мечтать 
Некрасовъ. Подавленный покорной без- 
надежностью, съ которой ушли деревен- 
crie pycckie люди, поэть спрашивалъ Ce- 
бя, проснется ли когда-нибудь исполнен- 
HBIMB силъ русскій народъ, не совершилъ 
ли онъ уже все, что могъ, не почиль ли 
онъ духовно HABERA? 

Мы видфли, какъ къ одному парадному 
подъ®зду, а потомъ и къ другому, снова 
подошли деревенскіе русскіе люди. Io- 
дошли, однако, уввренно, зная, что никто 
не посмфеть крикнуть HMB „гони!“, no- 
дошли, не боясь грознаго швейцара, По- 
дошли, сознавая себя народпыми пред. 
ставителями, 

Они вошли въ подъ®здъ чрезвычайно 
почтительно, столь же почтительно дер- 
жали себя въ пріемной, ибо все это были 
отнюдь не лфвые крестьяне, способные HA- 
грубить начальству, а надежные правые 
хозяева, до сихъ поръ жившіе въ ладу съ 
господами дворянами. Говорили они въ 
просительномь TOHB, не позволяя себЪ 
„требовать“, какъ это, можеть быть, CNB- 
лали бы иные лЪвые крестьяне, Ho Buch- 
erh cb тёмъ не видно было, чтобы они бы- 
ли одержимы холопскимъ недугомъ. Про- 
сто, по TEMHOTB и первобытности своей, 
эти деревенскіе pycckie люди не понимали, 
что и нелфпо и зазорно народнымт пред- 
ставителямъ ходить изъ одного параднаго 
Hon ga въ другой. Tab же, однако, было 
этимъ крестьянамъ учиться конституціон. 
нымъ приличіямъ? Не y Гучкова, Bin, H 
у Пуришкевича. Въ томъ и заключается 
особенность правыхъ крестьянъ A ихъ OT- 
audie отъ лфвыхъ, что всю политическую 
школу они должны не умомъ, а спиной 
пройти. Должны все соботвеннымъ, лич. 
нымъ опытомъ узнать. Тяжелый это, дол- 
гій и нелёпый путь, но все же ведетъ онъ 
KG правильной HAN. 

Парадный подъфздъ деревенскіе pyc- 
скіе люди миновали очень легко въ HANIA 
дни. Ho затБмъ по существу произошло то 
‚же, что было и пятьдесять лфтъ назадъ. 
| Въ корректныхъ выраженіяхь было CRA- 
| 7280 все TO же „гони!“ Не важно, какъ это 


было сказано. Важно, uro -деревенсків 
крестьянскіе люди узнали, что OTP TEXT, 
передъ kbMb они унижались, имә 
ждать нечего а BE безсиліи T0- 
сударственной думы QHH и сами уб$дились, 

Деревенскіе pycckie люди откланялись и 
пошли во-свояси.  Миновали парадный 
подъћздъ, швейцара, и пошли, не пали- 
мые солнцемъ только потому, что д®ло про. 
изошло въ конд ноября. Пошли, однако, 
съ Thus же успфхомъ, что и Th некрасов, 
скіе мужики, которыхъ солнце палило. 

Однако, эти нагич-то правые мужички, 
не разводили безнадежно руками и не го- 
ворили: „прости ero bors! HTB они COB- 
офмъ иначе разговаривали. 

— Мы дворянамъ довряли, съ госпо. 
дами шли, а они воть какъ поступать! — 
говорили одни. 

— Это выходить, что HACK въ револю. 
цію толкають, — говорили другіе. 

— Только и остается, что полфв®ть, — 
поддакивали третьи. 

Словомъ, столь это были неожиданные 
разговоры, столь далекіе OTS „прости его’ 
Bors!“ — что постовой городовой, He уз: 
навъ друзей своихъ Андрейчука и Амосен. 
Ra, крикнулъ: 

— Эй, вы! Расходись! Нечего тутъ MH- 
тинги устраивать. 

Homunculus. 


A 


Лекція o Hoöponmöopt. 


Г. Львовъ-Рогачевскій 28 ноября 1911 
г. читалъ въ Barb кіев. общ. codpanis 
лекпію, озаглавленную HMB: „Апостол? 
живого дла“. Солержане ея въ глав. 
ныхъ чертахъ сводится къ слБЬдующему; 

Эпоха Добролюбова и Чернышевскаго 
—-наиболъе близкая и родная намъ эпо: 
ха. Это было время „великихъ чаяній“. 
Послв Севастополя, „этого Портъ Арту: 
pa мертваго царства“, была onna MALY: 
та, когда общество падфялось и когда 
даже „Колоколъ“ эвонилъ не пабатъ, а 
къ обфднВ. Но прошла эта минута, и 
aaatosia разсВялись... Въ это TO время 
явился Добролюбовъ. Онъ былъ продол: 
жателемъ БЪлинскаго: оба ови были „ли: 
төраторы“ въ лучшемъ смысл этого оло. 
ва. Не говоря о нашемъ времени, когда, 
благодаря инымъ современнымъ лигера- 
TopaMb, званіе зто потеряло престижъ, — 
но даже Пушкинъ и Тургепевъ словно 
занимались литературой „между про“ 
чимъ". БЪлинскій и Добролюбовъ не TO: 
они существовали литературой, она бы: 
ла ихъ жизнь. 

Иные критики доказывали, что Д—въ 
разрушилъ все, что скБлалъ Б—Й. Этотъ 
послВан!Й былъ пламеннымъ энтузіастомъ, 
тогда какъ первый— холодный, черствый 
„65 D отрицанья, бВеъ сомнЪнья“. Но 
въ дфйствительности это не такъ. He 
разрушить сдЪланное Б'Блинскимъ при 
шелъ Д—въ, но исполнить. Б —й началъ 
писать въ „свинцовую“ эпоху, Д —Въ 
пришелъ „наканунъ“. Поэтому Б —й ста“ 
Bub своей залачей осознаніе дЪйстви- 
тельности, Д--въ уже требуеть ocywe- 
ствленая намченныхь mbret. Ero де. 
визъ; „меньше словъ, больше дла“. Tax 
ковъ онъ былъ и въ жизни: за 4½ ro: 
да своей литерат. дЪятельности онь нё 
зналъ отдыха: братъ его никогда HO ви: 
дълъ, когда Н. А. ложился спать. Ya- 
сто, —говоритъ Панаева —онъ являлся къ 
утрениему чаю, просидЪвъ всю ночь. И, 
умирая, онъ сожалБетъ, что ничего HE 
сдњлалъ. Бълинекій общественной ana- 
тій NPLTABOAGOGA ола 11 элтузїамъ, Д—въ 
VÓMOCTBOHNHUMY эвтузазму MpPOTABONÓCTW 
вилъ сдержанность. Но это O1H101b ue хо. 
лодность: знавшіе хорошо Д—ва (напр, 
Чернышевекій, Златовратскій) рисуютъ 
его человъкомъ отзывчавымъ. Онъ толь-* 
ко старался обуздать свои чувства, pas- 
вивая въ себъ „тихую тверлость“. 

ДЬ— ва обвиннюгъ еше въ отеутотвіи 
творчества, —говорятъ, что онъ JUMI 
повторязъ Чернышевскаго. Но этоть Car 
мый Ч—Ш не даромъ воскликнулъ о 
A—st: „Такая самобытность мысли BY 
21 годъ, когда Beh кругомъ словно DbA- 
ные". Въ критическихъ етатьяхъ Д —ва 
чувствуется почти художникъ. Онъ ne 
только даетъ намъ экстракть разбирае- 
маго писателя, но какъ бы „расширя- 
eb“ его, указываеть єму перспективы, 
Что касается предъявляемыхь Д —вымъ 
bb искусству требованій, онъ быль пред: 
ставите темь реальной критика и pato: 
валъ какъ прогивъ „эстетической“, такъ 
и противъ „аигекарской“ (послБднимъ 
именемъ онъ называлъ такую, которая 
аропиеываегъ писалелямъ рецепты хоро- 
waro писавія). Писатель, no Д—ву, дол- 
женъ отражать „естественныя стремлешя 
народа“, а стремления эти CBOLATCA KE 
TOMY, „чтобы вефмъ было хорошо“. 

Въ послъднее время заролилась было 
У насъ чисто эстетическая критика (Брю: 
совъ и его кружокъ), A текже имирес- 
сіовиспекая (Айхенва win, Чуковскій). И 
то A другое-—шагъ назалъ. Первая no- 
теривла фіаско въ своей попыткЪ Bep- 
нугься OTS „содержанія“ (гоголевскій ne- 
ріодъ) къ „popub* (пушкинекїй u.). Ha: 
палая на направленство, она, Bb сушно: 
ciu, сама проповЬлуетъ опрелЪленнов 
направленіе (буржуазный эстетизмъ). Что 
касается критиковъ импресевастовъ, 0 
нихь хорошо сказалъ Лянсовъ: „OXUTIH- 
ковъ до субъективной критики такъ мно. 
го потому, что легче всего паро LU pULITA 
художественное произвелен1е“. Hunpeccio 
пизмъ въ критикВ влечетъ за собою без: 
различіе, веопрекВленность, самочроти- 
gopbuio. О Д —вв нельзя этого сказать, 
У него быль опред$ленпый врагъ. 

Начавъ работу въ эпоху общественной 
самокритики, онъ, естественно, обратялъ 
главное вниманіе на отрицательныя сторо- 
ны жизни, Озрицаше это онъ унаслЪдо- 
BAJb оть ББлинскаго, но заостриль в 
углубилъ его, такъ какъ оларенъ была 
юморомъ— ирошей, которыхъ лишенъ 
былъ B-iii. Обличая, Ä—B не зпалъ upa 
выхъ и лБвыхъ; OTb него доставалось 
какъ рутинерамъ, такъ и прогрессистамъ. 
И вотъ на него обрушились не только 
первые, HO и nocabauie: Тургеневъ, 
Кавелинъ, Герценъ. „Колоколъ“ гоговъ 
былъ заподозрить авторовъ „Свистка“ въ 
томъ, что они играютъ на руку резаки, 
и пясалъ: „этакъ можно досвисталься HE 
только до Булгарина и Греча, a даже— 
чего Боже coxpaan—10 Ставислава на 
шею“... Но если Д— въ отрипаль, TO JAME 
BU имя „работы честной A святой“; ecas 
былъ настроенъ противъ тоглашнихъ UDO: 
'рессисговъ, то потому, что они легвс 
шли на коморомисеъ, поллаживались.. ; 
Пожилые пе поняли Два, но молодежь 
60 ыхъ годовъ носилась съ его статьей 
„Темное царство“, rib было указано са- 
мое больное м®сто того времени. И если 
въ эти 60 ые годы, по словамъ Шелгу- 
нова, такъ ярко сказался „семейный пе- 
реворотъ“ и стали стыдиться порки, —То 
учаетникомъ этого чуда былъ Д —въ. 

Ocoóewso характерно отношеніе Д Ba 
къ народу.  Черньшевекй писалъ no- 
cab его смерти: „Лучше бы я умеръ. 
Лучшаго защитиика вотерялъь Bb HEM 
русскій народъ“ (См. также романъ Ч—аго 
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KLIEBORAH МЫСЛЬ 


„Прблогъ прологовъ“, гд подъ Левиц-|принесепа кассаціонная жалоба въ. глав- 


кимъ изображенъ - Д—въ). Добролюбовъ 
вЪрилъ въ народъ н вЪрилъ безъ налры- 
ва, CUBI. но kanb „kaiomifien дворянинъ“, 
который ‘вилитъ въ HAPOLE какого-то зло- 
полӯчваго „Акакія Акакіевича“, По взгля- 
дамъ своимъ на общество и народъ Д—въ 
является препшественникомъ того міро 
созерцанія, которое получило названіе 
историческаго матеріализма. Гоголь, какъ 
ero Xoma Брутъ, сталъ отчитывать ле 
жащую Bb. гробу красавицу, но не вы- 
держалъ страшныхъ взоровъ Вія. Добро 
любовъ прямо взглянулъ въ глаза Bio и 
не испугался. VERS 

Haube лекторъ противопоставляетъ 
I By, не знавшему компромиссовъ и не 
отлБлявшему себя отъ народа, его нена- 
вистника Тургенева и другихъ „кающих- 
ся дворянъ“, для которыхъ служекіе HA- 
роду было не самою жизнью, а жертвою, 
словно  /„bBeryujeniewb въ ‘ненавистный 
бракъ въ угоду родителямъ“. Ou, сравни 
BaeTh Ch „кающимися дворянами“ — ради- 
каловъ ‘нашего’ времени, этихъ’ „кающих 
ся мЪщанъ“, BBAHO товорящихъ объ OT- 
речент сначала „отъ себя“, затБмъ OTB 
своихъ идваловъ. Имъ онъ противопостав 
Aer людей „родившихся y станка“... 

Разсказавъ исторію вражды Тургенева 
KB Д ву, лекторъ процитировалъ стихо 
творевіе Добролюбова „Памяти Блин 
скаго“, которое аудиторія выблушала 
стоя. Oha проводила’ лектора: ‘самыми 
оживленными руконлесканями. 


An. 


OT» реданщи. 


При завтрашнемь · № „Невской 


Мысли“ будеть дано иллюстрировав: 


ное приложеніе. Будутъ помъщены: 
ПОРТРЕТЫ И РИСУННИ. 
Художникъ Коровинъ. 
Б. Залњекій, польскій поэтъ. 
А. Н. Харузинљъ, тов. мин. вн. дълъ. 
M. И. Глинка. (75-лътіе оперы 
„Яхцзнь за Царя“). 
А. Я. Петрова Воробьева (первая 
исполнительница парти Вани). 
Революція въ Kumar (3 рис.). 
‚ Чамяти В. A, Crpoea _(портретъ, 
группа, снимки съ картинъ, 9 рис.). 
„Камо грядеши“ на сценЪ городск. 
театра (3 pno.). 
Группа студентовъ-юристовъ. 
‚ Студенческій симфонический 
кестръ. 
Типы игроковъ въ лото (6 pac.), 
Профессора кіевскаго политехнику- 
ма въ шаржахъ (6 рис.). 


op- 


© Ha зсеподданнЪйшемъ докладв ми- 
нистра внутреннихъ IBID о вфрноподданни- 
ческихъ чувствахь, заявленных бышев- 
CHAMP волостпымъ сходомь кїевскато у®зда, 
Государь Императоръ собственноручно ma- 
чертать соизволиль: „Сердечно вефхъ бла- 
подарю”. 

® ОтъЪздъ кіевскаго губернатора. KieB- 
скій губернаторъ · камергеръ A. S. Гирсъ 
вчера, утромъ, выћхалъ по дфламъ службы 
въ Петербургъ. Во временное. . управлеше 
губершей вотупилъ` кіевскій вице-губерна- 
Top B. Д. Кашкаровъ, вчера возвратившій- 
ся H35 служебной пофздки въ радомысльскій 
Yb3ıb: T + 

„ Водопроводгый вопросъ. Bo вче- 
рашнемъ заеЂданіи думы разсматривалось 
ирёдложенїе Mau. внут. 1516 о KOMAHNA- 
ровачи въ Петербургь · представителей 
думы для участія въ. совъщаніи при ми 
нистеретвБ:съ пфлью разръшевія BOLO- 
проволнаго вопроса въ Кіевв, Прехложе 
nie вызвало продолжительныя прен!я. Ду: 
ма признала, что елинственный путь для 
разрЪшенія водопроволнаго вопроса — 
это сооруженіе артезіанскихъ скважинъ 
b тБхъ мЪстахъ, rauch водопроводное o во 
отказывается прокладывать магистраль, 

Для разработки общаго плана устрой- 
ства скважинъ ассигновано 8.000 руб. 
Частично дума большинствомъ 42 про 
TABŁ 3-хъ голосовъ приняла заемъ Bb 
90 тыс. руб. на устройство артезланека- 
то водоснабжешя Ha ЗвЪринцЬ. Что-же 
касается предложеня мивистерства, то 
дума рьшила Ha copbmanie командиро 
вать 5 гласныхъ, à именно: Ф. С. Byp- 
чака, А. К. Ржепецкаго, ©. Д. Бржозов 
ckaro, А. А. Киха и г. Ильина, предло- 
живъ имъ лишь выяснить позицію ropo- 
да въ волопроводномъ вопросв, но не 
предоставивь имъ HAKAKUXB полномочій 
въ смыслЪ окончательнаго рВшенія въ 
TOMb или иномъ BUĄB водопроводнаго 
вопроса. 

Ф ДЪло о государственной измЪнЪ. Вче- 
ра закончилась экспертиза плановъ и др. 
матеріаловъ, представленныхь въ качеств» 
вешественныхъ локазательствъ, и нача- 
лись пренія сторонъ. Произнесли phun: 
пом. военнаго прокурора г. Югоровъ, пр. 
пов. Н. К. Муравьевъ, M. 3. Шишко, В. 
В.-Матусевичъ, r. Врублевскій, I. Л. Склов- 
скій и пом. пр. пов, Загурскій. Сегодня — 
pbus np. пов. I. Н, Пересвътъ-Солтана. 
и, BB случа возраженій прокурора, —реп- 
лики защиты. Приговоръ ожидается зав. 
тра. 
<> Ревизія уманской городской управы. 
Theron времени тому назадъ на имя 
г. нала, края поступила коллектив- 
ная жалоба оть группы домовладвльцевь 
т. Умани, указывающихь на цфлый рядъ 
крүпныхъ. хищеній въ TOPOICKOMB хозяй- 
ствф. Rpowb того, поступили жалобы отъ 
Азтекеавирова и Суровцова, которые OÓBH- 
няють г, Лотиновекато въ рядф наруше- 
ній uo служб. Ilo распоряженію: т. на. 
чальника края, для. обревизованія веБхъ 
дфлопроиаводетвь уманской городской yi- 
равы командируется въ г. Умань. д®лопро- 
изводитель канцелярій  генералъ-губерна- 
тора A. II. Крыловъ. 

© Обревизованіе жандармскихъ управ- 
леній, ПрЁздъ въ Кїевъ вице-директора 
департамента полиціи. б. E. Виссаріонова 
находится также въ свяви съ происходя- 
MAMP ежетодню обревизованіемъь NAH o- 
MBBOĘCTBT TYOCPACKEXD жандармекихь упа. 
вленій, · ock обревизованія дфль кіев- 
скаго губернекаго жандармскало управле- 
нія, r. Виссаріоновъ выфхаль въ г. Ru- 
TOMHPB. 

© Объявленіе приговора no qbny kieB- 
скихъ интендантовъ. Вчера въ 1 ч. дия 
въ кїевскомъ военно-окружномъ суд% объяв- 


ленъ быль въ окончательной форм 
приговоръ по WAY кіевскихъ интендантовъ. 
p 


CO времени объявленія приговора собра- 
лись почти ROB подсудимые и н%которые 
изъ HXB заптитниковъ. Изъ публики HARTO, 
Кром н®сколькихъ человзкъ родственни- 
KO BB подсудимыхь — не присутствовалъ. 
Приговоръ прочитанъ быль пом, секретаря 
r. Померанцевымъ въ присутствии’ воен- 
наго судьи тен.-м. Мокульсвато и пом. воен- 
Haro прокурора Ясногурскаго. Послф mpo- 
чтенія приговора ген.-м. Мокульскій 065- 
яонилъ, что въ Teenie 7 дней, считал съ 
1-10 декабря, на приговоръ можеть быть 


ный военный судъ. Въ отношенін Thx изъ 
подсудимыхъ, которые въ ITOTS срокъ при- 
говора не обжалуютъ, послъдній булетъ 
приведенъ въ исполненіе, за исключешемь 
тфхь, которые приговорены къ арестант. 
CRIME отдфлешямъ, такъ KARD въ OTHOME- 
Hin этой kareropia приговоръ, прежде 00- 
ращеня его къ исполненію, :долженъ быть 
повергнутъ на Высочайшее · благовоззрВ- 
ніе. 

Большинство подсудимыхъ, приговорен- 
HbINB КЪ отставленю отъ должности, им%- 
ers бодрый видъ. Причина такого настрое- 
нія — увБренность, основанная на исхо- 
дящихъ изъ достовърнато источника свБ- 
AbHIAXB о Ton, что BC признанные BH- 
новными по 217 ст. (прїемъ недоброкачеот- 
венныхъ товаровъ по неосмотрительности — 
безъ корыстныхъ видовъ) будуть отъ Ha- 
казанія освобождены и такимъ образомъ 
TB, кто. находился во время процесса на 
дйствительной CIYAKOB, возвратятся въ 
свой полки, A вышедшіе въ отставку до 
суда сохранять право на получеше. пенсіи. 
Приговоренныхъ въ арестантскія .отдфле- 
нія бодрить полученное сообщеніе о TOMS, 
что. BCBMb получившимъ арестантскія OT- 
дБленія по длу московскихъ интендантовъ 
опред%ленное судомъ наказане замфнено 
болфе мягкимъ. . CE 

Beh подсудимые послфдней категорій 
(тен.-м. Камсаражанъ, полк.  Антоновъ, 
полк. Дмитріевъ, техн. Тихоновъ и др. — 
всего 9 человвќъ) подають кассаціблныя 
жалобы на приговоръ кіев. военно-окруж. 
суда въ главный воеғный судъ. 

© Междугородный телефонъ. Кіевскій 
почтово-телеграфный округъ,  какъ M3- 
B5CTH0, разработаль планъ устройства Te- 
лефоннаго сообщенія между, Кіевомъ. и в%- 
которыми крупными городами, По проек- 
ту округа, предполагается, между прочимъ 
устройство телефона между Кіевомъ и Mo- 
сквой, Ha что потребуется ассигнованіе 
BŁ 520 тысячъ руб., Кїевомъ m Одессой 
(270,000 pyó.), Кевомь и Харьковомъ 
(160,000 руб.), 1 Кіевомъ и Черниговомъ 
(23,000 pyó.). Техничесмя пизысканія, 
планъ и смёты были отправлены въ глав. 
ное управленіе почть и телеграфовъ для 
внесенія въ законодательныя учрежденія, 
Однако, вопросъ затормазился. Ha per. 
ройство междугородныхь телефонбвъ Bo- 
обще въ Росеіи потребовался бы кредитъ 
въ 5,милліоновъ руб. Главное управленіе, 
поэтому, внесло въ смфту 1912. года лишь 
самыя. необходимыя лини, признавъ про- 
екть қіевскаго округа. не весьма CKM. 
HIM. .Ассигнованіе Ha кіевскія линіи Óy- 
деть, по всей вфроятности, исходатайство- 
зано въ 1913 году. | 
‚ & Предпраздничные пофзда. Министер- 
ство путей сообщенія, телеграфнымъ цир- 
куляромъ предложило. управленшо юго-зап. 
ж. д. принять мъры къ тому, чтобы во 
время усиленнаго предпраздничнаго дви. 
женя не происходило вадержекъ пасса- 
жировъ. Въ виду этого управленіе съ 18 
декабря вводить добавочные пофзда Ha 
участкахь Кіевъ Цв%ткозо и Ki. 
евъ — Умань. КромВ того, въ случаф 
необходимости, будуть введены дополни- 
тельные Rypbepckie пофзда между Кіевомъ 
и Петербургомь и Одессой и Петербур- 
TOM, 

Ф Передача антрепризы городского Te- 
атра. Антрепренеръ гор. театра C. В. Бры- 
кинъ подалъ гор. TOJOBÉ заявлеше, въ KO- 
торомъ просить въ ближайшемъ засфда- 
NIA думы доложить слфдующее его хода- 
тайство: „He находя абсолютно возможно- 
сти, благодаря ‘моему разстроенному 340. 
ровью, оставаться 
скаго гор. театра на слЬдующій, шестой 
годъ моей аренды, т. е. съ 1-то Ноля 
1912 r. по 1-0e іюля 1913 r., unbm честь 
просить кїевскую думу, на основан 38-го 
пункта моего дотовора съ городомъ, дать 
MHB свое согласіе на передачу аренды 
гор. театра Ha вышеозначенный срокъ CO 
BCMA правами и обязанностями, вытекаю- 
щими изъ моего договора съ городомъ, 
антрепренеру одесскато гор. театра, быв- 
шему артисту Императорскихь Tearporr, 
дворянину Михаилу Федоровичу Tanops, 
по сцөнв—Багрову“. 3. м. гор. головы 
Ф. С. Бурчакъ передалъ это заявлене на 
заключеше гор. театральной комиссіи. 


Ф Санитарный coB5Tb. 29 ноября состо- 
ялось засфдаше членовъ гор, санитарнаго 
совфта для избранія председателя. Едино- 
гласно. избранъ предсфдателемъ совфта Ф. 
С. Бурчакъ. i 

Ф Административная высылка. : По no- 
стаповленію 0co0aro совзщаня при M. B. д. 
въ Петербург, студ. у-та B. UexoBckiit вы- 
сылается въ административномъ порядк%ъ 
на 3 года въ архангельскую туб.; курсистка 
M. Штильманъ высылается на 2 года въ 
вологодскую губ. 

æ 9. №. Биронъ (1). Вчера на cra- 
poms Байковомъ кладбищв состоялись 
похороны пачальника ·. участка службы 
тяги на CT. Христиновка, Элуарда Михай- 
ловича Бирона. Покойный началъ служ- 
бу еще въ 1874 r. на кіево-брестекой ж. 
пороги и съ TTD поръ въ течеше 87 
JTE оставалея на службВ юго.-зап. ж 
дороги. Свыше 20 xbre 9. М. Баронъ 
провелъ въ Кіевъ, rab занималъ мЪето 
начальника депо. Ряхомъ практическихь 
усовершенствован! й въ области желЪзно 
дорожнаго дла (приспособлеше товар- 
ныхъ вагоновъ для перевозки хлЬба въ 
„ссыпную“, автоматическое сиЪплен!е Ba- 
гоновъ и друг.) покойный ‘обратилъь на 
себя вниманіе желъзнодорожваго началь 
ства, которое высоко цЪняло заслуги 9, 
M. Бврона. НЪсколько л%тъ тому вазадъ 
9. М. Биронъ, почуветвовавъ себя уста: 
лымъ, перешель:-на боле спокойное mb- 
CTO начальника участка rarn Bb. Христи- 
HOBKB. Но Bwbcro спокойствия, его. жда 
ли здЪсь тревоги и oropyenia. Пришлось 
вести. непрерывную борьбу съ. местными 
„союзникама“. Покойный стойко отстаи 
валъ своихъ подчивепныхъ отъ доносовъ 
и инсинуай. Эта тяжелая обстановка и 
подкосила еллы покойнаго, 

-ә- bno o 513085 на дуэль. Въ kieB. 
судебн. палат$, въ апелляціонномъ по 
рядю$, слушалось вчера извфетное пло 
пом. 3ABBIYIOMATO конлукторскими бри- 
галами одесскаго отдБленія службы ABU- 
женя 10. 3. ж. д. прапоршика vaiaca II. 
БЪлоперковекаго, обвинявшагося въ 
вызов на дуэль помощника началь- 
ника службы. движенія инж. НевЪъжя- 
на. При нервомъ разбирательств этого 
пла въ кіев. окр. суд БЪлоцерковскій 
былъ приговоренъ къ завлюченію въ Kpb- 
пости на 4 mbcana. Палата утвердила 
этотъ приговоръ. Защищаль пом. пр. пов 
А, Д. Стражеско, 

+ ДъЪло полк. Крестинскаго. Завтра 
въ кіев. военно-овр. суль начнется 
слушаніемъ кассированное главнымъ во- 
еннымъ еудомъ 1510 бывшаго предела 
теля бердячевской войсковой строитель 
ной комиссін военнаго инж. полк. Kpe- 
стинскаго, обвиняемаго въ. лихоимств®. 
ДЪло, назначено слушаніемъ на 6 дней. 

> llepcząckia бобытїя и сахарный 
рывокъ. Русско персилсый ·ковфликтъ 
уепБлъ отразиться на настроеши сахар- 
ной биржи съ такъ наз, нерсидскими пра- 


антрепренеромь KIEB- | 
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| стецкаго—2 p. 20 Ko, 
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вами, т. е. свидЪтельствами на право BRT- 
воза русскаго сахара въ. Персію. Цфны 
этихъ свилЪтельствъ за. uocabınie дни 
упали до 45—47 KON., понизившись сра- 
зу на 12—13 коп. на nyab. BmbcrB съ 
тъмъ сократился и спросъ на персидскія 
свидфтельства, такъ ҝакъ рафинеры и 
экспортеры опасаются, что, въ cayuab 
развитія конфликта, начнется · бойкотъ 
русекихъ товаровъ, въ TUM чизлћ и Ca- 
хара, и ввозъ послЪдняго въ Персію Óy- 
детъ затрудненъ. 

$ Аресты безправныхъ. Въ paiómb II- 
бедекого уч. въ послЪднюю ночь аресто- 
вано 6 евреевъ, не располагающихъ пра- 
BOMB жительства въ Кіевъ. Въ д. № 35 по 
Воздвиженской ул. арестована безправная 
X. - Чоповская. 

Ф Къ побЪгу изъ бульварнаго уч. Обста- 
новка затадочнаго побъга 2 арестованныхъ 
изъ бульварнаго уч. разъяснилась. Леван. 
чукъ сознался, что побфгъ ихъ BMBCTÉ ch 
Дудкой былъ совершенъ еще въ 7 чаб. веч., 
BB то время, котда въ камеры вводили сра- 
зу HBCKOJIBRO пьяныхъ. Леванчукъ и Дудка 
воспользовались замфшательствомъв въ Ka- 
мерахъ и скрылись. Поб%тъ быль совер: 
шенъ еще до вступленія на дежурство горо- 
дового Гамалъя, который посл%. выясненія 
этого” обстоятельства, вчера же освобож- 
денъ. Розыски Дудки до сихъ поръ` безу- 
Cm mab. Онъ — видный желзнодорожный 


воръ, въ поол®днїй разъ быль задержапъ на |: 


ст: Кожанка, Ha крыш пассажирскаго Ba: 
гона. 

© Пріъхали въ KieBb: изъ им; Терешки 
тр. В. И. Грохольскій („Франсуа“), Чер- 
кассъ TEH.-M, A. А. Павловъ („Tpannb- 
отель“), Ямполя II. A. Бенецкій („Англія“) 
Бердичева камергеръ папскато двора кс. 
Діонисій Бончковскій (гост. Гладынюка). 

Bbrbxanm изъ Кіева: проф. харьковскаго 
у-та R. Н. Ярошъ за-границу, ген.-л. Ф: А. 
Волошиновъ ‘и полк. Л. И. Карпинскій въ 
Нъжинъ, 
—@ Beyepp учительскаго общества. Въ 
воскресенье, 4-го декабря, въ залъ обще: 
ственнаго co6pañia (Б -Владимирская, 45) 
устраивается обществомъ взаимопомощи 
народныхъ учителей литературно - музы- 
кальный вечеръ, по оковчаніи котораго 
будутъ танцы. 


Происшествія. 


Ф Самоүбійство. Вчера, утромъ, въ д. 
№ 48 по Кузнечной ул., отравился карбол- 
кой рабоий 80—82 ubr. Прибывшій 
врачь „Скорой помощи“ засталь отравив- 
шагося уже въ агоніи, Черезъ нЪсколько 
минуть наступила смерть. 

© „Шалости“ автомобилей. Неосторож- 
ная %зда автомобилей, курсирующихь 
между ЮМевомь и Никольской слободкой,. 
обратилась въ обычное явленіе. Вчера на 
Набережномъ шоссе одинь изъ автомо- 
билей (№ 61—A. Гельфмана) наскочиль 
na дрожки извозчика Ф. Рыжкова и сло- 
маль UX, 

© Пожаръ на Лукьяновскомь Óa3apb. 
Вчера, утромъ, произошелъ значительный 
пожаръ на Лукьяновскомъ базар%, OTD 
котораго сильно пострадалъ большой KOP- 
пусъ деревянныхь лавокъ Гориловскаго. 
Пожаръ начался около 9 час. утра съ mpo- 
стЪнка между магазинами. Красникова и 
Письменнаго. Въ первомь изъ магази- 
новъ, какъ передаютъ, была особая огр%- 
вательная лампа. OTs послфдней въ про- 
Crunk прогорзло небольшое отверстіе, ue. 
резъ которое пламя достигло чердачнаго 
помрщенія при магазин Письменнаго. 
Отсюда ‘огонь быстро охватиль чердакъ 
всего корпуса лавокъ. Къ прибытію ,10- 
жарныхь все это уже пылало. Постепенно 
orant сталь їгроО:їїгтїт\съ. NCH AHR. BIyepry 
BB помъщеше магазиновъ—бакал ейныхъ, 
посудныхъ, мясныхъ и другихъ. BG хоть 
были пущены два паровыхъ насоса и до 10 
ручныхь, Cb помощью которыхь удалось 
пріостановиїь распространене огня и Kb 
11 ч. у. потушить его. Cropbas весь чердакъ 
и сильно пострадали магазины Письмен- 
наго, Красникова, Винарскато, бр. Вас. и 
Ерем$я Варваровыхъ, Жукова, Листовни- 
чаго ‘и н$которыхь другихъ. Hanborbe 
сильно пострадаль торговець Письмен- 
ный. Общая сумма убытковъ отъ пожара 
превышает». 80:000 руб. 

—$- Кражи. Въ д M 1 по Жилянекой 
ул. изъ квартиры Н. Аммассе похищено 
пальто стоимостью въ 150 руб. Въ д, № 
44 по Романовской ул. на Байковой Top 
совершена кража вещей у И. Буракова. 
Въ д, M 35 по Б -Васильковекой ул. обво- 
рована совершенно квартира студ. у-та И 
Сереги. Ha Жилянекой ул въ д. № 142 y 
JI. Максимова совершена кража одежды и 
вещей на сумму 164 руб. BB д. № 7 mw 
Степановекой ул. Ch помощью полобранна- 
го ключа обворована квартира Ядвигя Руд- 
ницкой. У A. Надеждинскаго (Кловек. 
4) изъ сарая унесено 5 породистыхъ куръ. 
На Галицкомъ баз: съ подводы М. Марке- 
вича похищенъ ящикъ чая. Bopp здВеь-же 
былъ залержанъ 

—&— „Чердачники“. Прошлой ночью въ д. 
N 12 по Пироговекой ул. обворованы чер- 
дачныя помвщеня при квартирахъ д. е 


с. Н. Рыттера и Гавриковой, „Чердачники“ 
скрылись. 

© Складъ краденаго. На Щекавицкой 
ул. въ д. № 44 сыскной полищей, въ nor- 
pech при квартирз Р. Фельдманъ, обнару- 
женъ большой складъ Kpauéxaro. Въ чи- 
CIB прочаго обнаружено 2 большихъ тюка, 
только что привезенныхъ на извозчикахъ. 
поелъднін вещи оказались съ кражъ у 9 
Финкельштейнъ (Введенская, 3) и Ф. Ba- 
лашевскаго (Щекавицкая, 30), Р. Фельд- 
манъ арестована. 
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Сегодня. 

Въ коммерч. собраніи — 2-й ученическій 
вечеръ музыкально-драмалической школы 
М. H. Лвеневичъ-Носовой. Нач. въ 8 час. 
веч. — Въ купеческомъ собраніи музыкаль- 
но-танцевальный вечеръ въ пользу общежи- 
Tia слђпыхъ работницъ. Нач. въ 81% час. 


веч. — Въ общественномъ COÓpABIA kon- 
цертъ, устраиваемый B. B. Милявской: Нач. 
въ 81% час. веч. — Въ польскомь клуб 


„Отниво“ спектакль, устраиваемый кіев- 
сқимъ 0-вомъ любителей искусства. Нач. въ 
8 час. веч. — Въ цирк (Николаевская 7), 
концерть студенческато хора съ участіемъ 
артистовъ городского театра, въ пользу Ho- 
страдавшихъ OTE неурожая. Нач. въ 8 час. 
вечера. — Въ помфщени кіевскаго 0-Ba 
искусства и литературы (Фундуклеевская 
10) лекція П. C. Сухотина 6 японской An- 
reparyph. Hau. въ 9 час. вечера. — Въ д. 
№ 4/2, на углу Галицкой пл. и Златоустов- 
ской ул. собесфдован!е членовъ о-ва распро- 
страненія образовалія въ народ® по литера- 
тур®. Нач. въ 8 u. веч. 


ADA Dc 
Въ пользу гоподающихт. 
Въ пользу голодающихъ крестьянъ 


вновь поступили пожертвованія: отъ не- 
извветной—10 p., Мирочки—1 p., А. Н. 
T.—6 p., группы студентовъ и курси- 
стокъ черниговцевъ —10 p. 40 K., собран. 
ветеринар врапемъ Таракановымъ--108р., 
учительницы —1 p., служащихь службы 
сборовъ 10.-8. ж. A., участвовавших въ 
товарищескомъ 06$45—8 p., B.—2 p., 
тудента М. B.— 2 p., Г. А. черезъ Ko- 
студента—50 E., 
Генчива—2 p., К. А Домонтовачь— 2 p., 
Е. H. Barsosczoi—2 p., В. Тхоржев- 
скаго— 50 p., Лилиной копилки — 1 р. 50 k., 
А. А. Микулина—7 р. 40 k., студента 


10 p., группы лицъ—-20:р., Оирочки— 1 p., 
‘служащихъ к-ры нотаріуса Шенфельдъ— 
57 p. 85 Ek.; черезъ A. Г. собран. среди 
3HAKOMEIXB—14 р, черезъ М. Т. собран. 
среди: сослуживцевь-—89 р. 75 K. 

Всего 349 p. 60 KO., а Ch поступив» 
шими прежде — 3958 р. 47 коп, 


— s 


Teurpb H МУЗЫКИ. 
Концертъ В. М. Бъляевой-Тарасевичъ. 
ИЪеня— 810 плоть 075 плоти и кость OTB 

кости народной. Простая, могучая и прав- 
дивая, какъ солнечный лучъ, она плЪняетъ 
своей внутренней глубиной и проникновен- 
ностью. Ея красота не въ стил, не въ KOH- 
церлномь убранствђ, @ въ TOME овоеобрав- 
HOM, колоритв, надъ #торымъ тщетно—въ 
TOMÉ искусства и TRE oH искусственности 
—бьется каждый · художникъ, 

Развернуть все пшодтическое : богатство, 
‚все вдохновеніе, BCH гармонію, которую MC- 
My RAE изъ себя «вободный духъ въ. CBO- 
боднюй народной IrbcHb, :дуновеніемъ чув- 
ства, простой и легкой Мелодіей вызвать къ 
жизни все то глубокое; свъжее и нацюваль- 
но-своеобравное, ITO душа, народа вилеала, 
въ овой простодушныя мелоди и что M0- 
бЪдностью пробивается въ эвукахъ народ- 
наго мотива, 970: елишкомь большая и 
трудная задача: 0 ix 

Пфеня обращается не столько къ уху, 
сколько къ душ, A надо обладать не толь. 
ко тонкимъ олухомъ, но еще O0Tbe TOH- 
KAMB и отзывчивымь Фердцемъ,:` чтобы WA- 
TOMS овладфть TEMA мечталельными превра- 
щеніями, которыя ироизводять CO слуша- 
телемъь то испанская, то румынская, то 
тирольская, то русская пфоня. 

Th ББляевой арасевичъ это волшеб- 
ное искусство -пефевоплощеня удалось 
только отчасти. Фямнкое ухо слышитъ 
ннутреный Tones каждой пфени. И ей 
превосходно удается просторная удаль рус- 
ской пфони, въ которой такъ отчетливо M 
грустно ‘переклизаю ся тоска и ширь, 
смиреніе и гордость. | 

Еще лучше звучала у нея испанская 
песенка „Magazelle“ Туть вБришь, что 
эта bang родилась By МадридВ, mors CBO- 
домь низкой таверны, въ сердцЬ пылкой 
титаны, у которой пластическое и звуковое 
искусство такъ утонченню подхолять другь 
къ другу своей поющей и прыгающей crpa- 
стью и которая TAKA ALIAMEHHO мечется въ 
веселомъ Tammb и зажигаеть глаза и душу 
бБшеной жаждой наслаждений. 

Хороша была также румынская MHONA 
„Рог. Dorule*. Om ея непонятныхь словъ 
BAJO чуднымь дыханемь восточной тоски 
‘и нги. Въ этой мелоліи не было того TOCK- 
ливаго цыганокатошошиба, которымъ дыша. 
ли пвоня румынской ҳафешантанной п®ви- 
пы Антоненко. Ho это объясняется, вБроят- 
но, облагороженнымь иокультуреннымеь CIMO- 
собомъ исполнены; a также выборомъ Xa- 
рактера пени, владущимь между обБими 
пфвицами такую-же грань, какъ между 
жанромъ Плевицкой и · Олениной д’Аль- 
гейуъ. 

Эту грань, чрезвычайно тонкую, г-жа, Б®- 
тяева-Тарасевичь переступила при испол- 
Henia украинской пвени, HBCROIPKO вуль- 
таризованной въ духв Плевицкой. 

Просто, краслво и задушевно звучали 
y TEBAN тироњекія“ nenn, въ которыхъ 
звонко переливалея наивный горный na- 
стушескій рожокь. Но‘ именно того, много- 
голосато эхо, которое бьетъ  перекатной 
волной по устудамъ торь, отъ ущелья KB 
ущелью; въ ислояненія г-жи” БЪляевой- 
Тарасевичь не было ёыпно. Это была TH- 
Por . иона, Пираерасно: исполненная 
Ha европейской пстрадф, a не’ тирольское 
mbrie. Ho вообщё’ швейцарскія ‘пени съ 
большимъ трудомъ удаются не горнымъ 
жителямъ, OCOÖCHHO ихъ характерное 
„Iodeln“, т. e. rb мета, ruck приходится 
пользоваться спеціальными головными BBY- 
ками, изображалищими горное эхо. Къ TOMY- 
же, даже y швейарцевъ, типичное „Iodeln“ 
удается по большей части лучше всего 
мужчинамъ, BAM прекрасно были испол. 
нены пвицей „Min Vater ist en Appen- 
zeller“ и „Moprge ftüa‘. 

Не совефмъ удалась гиф Бфляевой-Та- 
расевичъ порхающая и кокетливая шалов- 
ливость польскаго полопеза, который то 
весь—0дна сіяющая улыбка, то дышеть 
ироніей и грустью. съ большее граціей и 
съ сохранешемь національнаго колорита 
исполненъ быль „Ianek“. 

Въ общемъ, чрезвычайно трудная зада- 
ча— передать надіональный колоритъ KAW- 
дой пфени и спфть ее такъ, какъ она по- 
ется на родномъ язык%,— исполнена г-жей 


en, | Бляевой-Тарасевичъ очень искусно. П%- 


BANA показала, что ея таланту доступно 
многое, и можно HAXBATHCH, что она MHO- 
roe еще скажеть. Ибо народная пеня — 
это неисчерпаемый источникь и творче- 
скихъ, и художетвенныхь вдохновеній. 
Публики собралось много; она непре- 
рывно требовала повторенїй, такъ что IB- 
BUNS пришлось удвоить свою программу. 


Дз. 


— 


Театръ „Соловновъ“. Завтра, въ пят 
ницу, —бенефисъ. И. O. Дуванъ-Торцова. 
Идуть: IO. Б®ллева „Красный кабачекъ“, 
фантастическая исторя, затфмъ ицетъ 
komenia А. Н. Островскаго „Свои люди 
сочтемся“. Роль Попхалюзина исполнить 
бенефиціаптъ, Ставить пьесу А. H. Co- 
KO ORC Riff. 


? 


Въ пользу: елЬбыхъ. Традиціонно въ 
залахъ купечесваго собранія: устраивается 
концерть слфиыхъь—въ пользу єл®пыхъ. 

Эти концерты завоевали себф особое по- 
ложеніе, особыя симпатіи самыхъ широ- 
кихъ слоевъ публики, заполняющей KOH- 
пертный sans. Музыкальное; · художествен- 
HOC исполнен!е больныхъ и хоровых «HOME- 
POBE давно уже упрочило 82 слепыми BAP- 
туозами · репутацію пастоянихь п®вповъ, 
nbnie которыхь оставляеть высокое эсте- 
тическое Bueyarıbuie Къ этой эстетикђ 
присоединяется ‘и то исключительное 00- 
стоятельство, въ какомъ находятся CIB- 
пые, вынужденные своимъ трудомъ зара- 
батывать хлфбь и средства къ жизни, 

Концерть, устраиваемый сегодня KieB- 
скимъ патронатомъ въ пользу трудящихся 
слёпыхь дфвушекъ, при блатопріятномъ 
малер!альномъ исход дасть возможность 
этимъ труженицамь : облегчить тяжелыя 
үсловія ихъ жизни. 

Въ концерть принимаеть участіе Д. S. 
Смирновъ. j 

Новый театръ. Сегодня бенефисъ 
премьерши „художественной оперетки“ 
Е. В. Потопчиной. Идетъ въ 1-й pass Ho. 
вая Сет „Золотая рыбка“, 
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Богдинь Junbck n. 


29. ноября MÉCTHOS польское общество 
еспвовало память’ выдающагося польска- 
о поэта „ифвца Украины“, Богдана За- 
rhcraro, по случаю исполнившатооя въ Te- 
кущемъ году двадцатипятильтья со дня 
его кончины. 

Тоойфъ - Богдань Залфеый родился Bb 
1802 году на Украин®, BocmrbBamiro кото- 


что смерть Понурко 


рой онъ посвятиль свое творчество и ATH, 
TETE TEA ея онъ dio всей справедли- 
BOCTA HOCHTS. 

Bs основе mosia Б. Залђъскато. лежить 
ето страстная любовь. къ родин%,. „матери 
Украян%*%, которая „воспитала его „подъ 
звуки 'торбана. и натфвы YMB, | 

„Raub родного съна-титшеть поэтъ въ 
автобіотрафической . поэмв „Duch od ste- 
pu“ (Духь стеней)-пфенью : спеленала, 
меня моя мать Украина, опеленала и ска- 
зала: береги мое дитярусалкай коруи его 
молокомъ думъ, и COKOMB OTS ЦВВТОВЪ... 
прекрасные образы моей вБковой славы 
навфвай emy Ha. сонъ.:, Пусть. расцвЪтуть 
вокругъ него равукрашенныя золотомъ и 
лавурной радугой Bek сказки и легенды 
моего: родного люда... 

.. O, какъ отрадно было мив тогда 
говорить поэтъ дал%е:---никогда, HAs и 
никого такъ. не ласкала BA одна. маль, 
какъ меня... CP TBXE MOPS память Mon 
всегда летить туда... потому .что-—попђ- 
луи выняньчившей, меня Русалки, звучные 
какъ MECHA, воспламенили кровь. мою 
навык... | 

И тдф-бы поэть ни. находился, его B30- 
ру живо представляются его’, „родной 
Пипръ, Иванъ-гора, въ дубравЪ хата, ста- 
рый дфдъ—кудесникь, какъ будто-бы вче- 
ра простилоя съ: ними... Тамъ птицы BOC- 
хваляють. Божій день M то слышится. П®- 
Hie дЪвушки на, майдан®, то раздается 
звучный, голосъ, воинской славы TETMA- 
HOBB—BCE смЪшиваетоя въ одну. живую 
пЪонь, и я испилъ өе“ товорить VOTE Bb 


Тоска mo родинф нигд® не покидаетъ 
Salbcraro; среди Алылійскихъ горъ BCHO- 
минаются поэту ero родныя Рось и Tach- 
Ma, въ римской Кампаніи не грустить, по 
безбрежнымь степямъ родной Украины; 
(„Przechadzki po za Rzymem“), 

Таковы основные мотивы творчества 
Ботдана ЗалфФекато, таковъ тоть заколдо- 
ванный кругь его образовъ и предетавле- 
ній которые всосаны „съ молокомъ его Ma- 
тери-У крайны“. | 

Даже въ такое чисто библейское пройз- 
ведене, KARS „Przenajswietsza Rodzina“ 
(Пресвятое Семейство) шривнесенъ JACTO- 
украинокй элементъ, 

По Bp ` выраженїю : Спасовича, 
„толпы народа, rkmamiA въ. 1ерусалимъ 
на праздникъ, точь-въ-точь похожи на dy- 
маковъ, располагающихея ночлегомъ, или 
та богомольцевъ, отранствующихь къ ČBA- 
тымъ MÉCTAME, въ Почаевъ ‘или въ Кіево- 
Печерскую Лавру“. 

Изъ ‘произведений Б, Залфекато.. 000- 
Geno, .замфчательна его фантастическая 
поэма, „Русалки“ (натис. ок. 1830 r.), 
Bh которой. Io въ лиц героя поэмы KA- 
зака. Цислава: Зори. выводить себя, .. про- 
водя. ту’ мысль, что въ, горестяхъ И MHA- 
тейскихь равочарованяхъ— минуты д®й- 
ствительнаго счастья можно отыскать толь- 
ко въ прошломъ. 

Наибольшей популярностью пользуются 
среди широкой публики „Шумки“ и „Bec- 
нянки“ Б. 8arberaro. Ho центръ тяжести 
ето MOBBIA составляють безусловно. этичес- 
кія рапсодіи—казацкія думки, изъ KOTO- 
рыхъ особенно замфчательна „Думка. per- 
мана Kocmmeraro* —. десятато 
Украины. 

Жизнь и природа Украйны, ея истори- 
ческое прошлое (главнымъ обравомъ, эпо- 
хи предшествующей Хмъльницкому). — Ta- 
ковъ излюбленный фонъ произведенй За- 
benaro. | 

He всегда придерживаясь исторической 
дЪйствительности, поэть всюду проводить 
стремленте примирить духъ RABAKECTBA. C 
идеалами H воззрЪніями + Польши. +. Это, 
такъ сказать, лейтъ-мотивъ большинства, 
троизведеній „mbega Украины“: 

Умерь Богдань Залфскій на 84 году 
жизни, ‚лереживь себя“, какъ выража- 
ется одинь изъ его біографовъ. 

Д. Ч—вичъ. 


гетмана, 


4 


удъ; 


„ДЪЛО“, 

Вчера въ г. Таращћ выфздной 
уманскаго окружного суда, съ участіемъ 
присяжныхь засфдалелей, слушалось ха- 
рактерное для нашего времени A510 по 
обвиненю  мфщанки торода  Тараши 
Ханы Шамовой Спекторъ, 26 1B15, въ убій- 
ствф своей прислуги, крестьянской дфвуш- 
ки Агафьи Понурко. 

Обвинительный ARTE такъ рисуетъ 1510: 
въ M. Ramon, таращанск. уззда, въ семь 
Abm. Берка Опектора, зостоящей изъ него 
самого, жены его Ханы Спекторъ и трехъ 
малольтнихь bre, состояла въ качеств 
прислуги крестьянская дфвушка’ Агафья 
Понурко, 15 лётъ. Вечеромъ 1-го декабря 
1910 r., Атафья Понурко была найдена въ 
capa% Спектора висфвшей въ петлф изъ ея 
платка, привязаннаго къ одной изъ вере- 
вокъ, на которыхъ развивается б%лье. 
Въ виду отсутотвїя указан! на признаки на. 
сильственной смерти, Агафья Понурко, съ 
paspbmenia полищи, была погребена, какъ 
самоуб ца, причемъ дознаяе о ея смерти 
было прекращено. Однако, вскорз посл» 
похоронъ Агафьи Понурко стали фраспро- 
страняться слухи, что Понурко убита еврея- 
ми за то, что, BMÉCTO того, чтобы отнести 
для р%зки данныхъ ей хозяйкой гусей къ 
рЪзнику, зарфзала ихъ сама и деньги при- 
CBOHIA себ®. Въ виду такихъ слуховъ, было 
возбуждено предварительное сл%дствїе и 
трупъ былъ вырыть (черезъ 20 дней посл% 
погребенія) и подвергнуть медицинскому 
вскрытшо. Врачъ-экспертъ, на основани 
данныхъ BCKPHTIA, пришелъ къ заключению, 


сессіей 


послБдовала OTB заду- 
шенія, вслёдствіе слазливаня men рукою. 
Ером% того, ссадина оъ кровоподтекемь на 


‘лбу и. кровоподтеки на правой скул, возл 


„Дума piesn“ (Живая TECHB). 


праваго уха и ниже его, по заключенио Bpa- 
ча, прижизненнаго происхожденія и были 
причинены ударами какого-либо твердаго 
тупого тфла. Дальнфйтее разелъдованіе yc- 
тановило, что семья Спекторовь нанимала 
2 комнаты въ дом Гофузновъ, причемъ 06a 
эти семейства пользовались общей кухней. 
Около 9 час. вечера, 1 декабря, Хацкель 
Гофманъ, проходя мимо кухни со стаканомъ 
чаю, налитымъ въ комнат Спекторовъ RN- 
д®лъ черезъ открытую дверь, KARK Агафья 
Понурко мыла бфлье. Спустя полчаса no- 
cab этого въ дверяхъ его комнаты появи- 
лась Хана Спекторъ (мужъ ея узхалф изъ 
дому 30 ноября) и спросила, не видёлъ ли 
онъ Понурко, которая послана ею въ сарай 
по дрова. Hane Спекторъ взяла лампу и 
пошла съ ней въ сарай, откуда Гофманъ 
BCROPB услышалъ крикъ Ханы Спекторъ, a 
затЬмъ, открывъ дверь въ корридоръ, уви- 
AA Спекторъ, кричавшую о TOM, что въ 
capat повЪсилась Агафья Понурко. На кри. 
ки Опекторъ прибъжали cocky Сатанов- 
crit, Мандель, Кальницкій и Тетеровскій, 


съ которыми Гофманъ и вошелъ тъ сарай. 


31505 ови увидфли Понурко вис вшею спи- 
ной къ входной двери на веревк®; па meb 
Агафьи былъ ея платокъ, привязанный FVH- 
цами къ веревк% Ha высотћ 134 арт. отъ 
земли; босыя ноги висфвшей были согвуты 
въ KOABHAXB и касались земляного пола. ca- 
рая. Несмотря на To, что Гофманъ сейчась 


же перерћвалъ петлю и пытался съ другими 
привести Понурко въ чувство, возвратить 
къ жизни ее не удалось, хотя Понурко бы- 
ла еще теилаял Свидвтельница ATAQBA X0- 


‚лоденко удостовфрила на ел®дствїи, что Xa- 


на Спекторъ 30 ноября спрашивала y нея, 
ходила ли она BMbCTS съ Понурко и носила 
ли NOCI AHAA къ р$знику трехъ гусей, a 
свидфтельница Ювдокія Комаровекая пока- 
зала, что съ такимъ же вопросомъ обраща- 
лась къ ней Хана Спекторъ 1-го декабря, 
въ 8 ч, вечера, и, узнавъ, что. Комаровская 
не ходила къ рЪзнику съ Понурко, сказала: 
„если бы я знала, uro Атафья сама порфза- 
ла этихъ гусей, то я не Вла бы ихъ, потому 
что они въ такомъ случав трефные“. Свид. 
Марія Молодыкова показала, ‘что днемъ 1 
декабря Понурко товорила ей, что евреи 06- 


'виняютъ ее въ TOMB, что она не носила TY- 


сей Kb DhSHUEY, а сама ихъ.зарзала и 
деньги присвоила. Свидфтель Иванъ Cbr- 
лецый удостовърилъ, что . сначала. мать 
Спекторъ, Лея Межбицкая, a потомъ Герш- 
ко Сатановскій предлагали ему купить треф. 
ныхъ гусей, y Спекторовъ. Ha основания 
этихъ данныхъ къ длу была привлечена въ 
‚качеств обвиняемой Хана Спекторъ, KOTO- 
рая, не признавая себя виновной. въ убій- 
ствъ Атафьи Понурко, объяснила, что. она 
всегда Xopomo обращадась, съ.Агафьей Mo- 
нурко, никогда съ ней не.ссорилась, съ TY- 
осями ее никогда Kb рЪзнику не, посылала 
и ни у кого не спрашивала, носила ли 
Агафъя тусей къ рфзнику. a 
Интересно отмфтить нфкоторыя обето- 
ятельства, сопровождавшія это д®ло. Moch 
судебно-медицинскаго векрытія, · проивве- 


деннаго у$зднымъ врачемъ Пашкевичемъ, и 
по окончаніи судебнаго ел®дствїя, судебный 
слФфдовалель направилъ. ASO къ прекраще- 
nil. Ho черевъ мБсяцъ уже посл довало 
предложеніе прокурора уманекато окружно- 
го суда привлечь Хану Опекторъ къ OTBBR 
ственности -по обвиненію въ убійствђ Ho- 
нурко, и Хана Orekzop5 была привлечена, 
Причемъ обвиняемая вместо надзора 
полищи была заключена подъ стражу. Ин< 
тересно и то обстоятельство, что ходатайст. 
во защиты © вызов$ двухь врачей-экспер- 
товъ, которые опровергли бы экспертизу 
врача Пашкевича, судомъ было отклонено, 
Отказано судомъ и въ вызов двухъ свид%- 
телей, могущихъ пролить истинный CRÈTE 
на это ABIO, 

„Нов. Вр.“, и подобные ему челов%коне- 
навистническіе органы подняли вокруг® 
„дЪла“ вой, рисуя новое „ритуальное“ убїй+ 
ство... SS ; NY 

По abay. вызвано 12 свидфтелей и врачъ- 
экоперть Пашжевичъ, 

Приговоръ 
(по телеграфу). 

Въ. составъ нрисяжныхъ засфдателей по 
abıy Спекторъ входили: 11 крестьянъ -M 
одинъ чиновникъ. Прокуроръ: приписываль 
совершеніе, преступленія ,религіозному: (har 
натизму и-пөддерживалъ обвинеше. GAMM- 
щали п0дсудимую ‘частн. пов: Амханицкій 
и пом, прис: пов. Гармашевъ. Ilocib двух= 
минутнаго совъщанія присяжные зас$дате- 
ли вынесли Xan’ Спекторъ оправдательный 
вердиктъ, 


me 


Государственная дума 
(По телеграфу оть нашихъ корреспондентовъ и il, Т. A.). 
3acknanie 30 ноября. | 


Beh · пренія дневного засЪданія 
происходятъ при закрытыхъ дверяхъ 
Въ преніяхъ выступали. съ ръчами 
Шингаревъ, Львовъ, Опочининъ, Kpy- 
пенекій, Синадино. [penis :начальни- 
комъ главнаго штаба запрещены къ 
опубликованію. 


Въ закрытомъ засданіи, подъ npenchna- 
тельствомь Волконскаго, по 0- 
кладу Беинитгсеена, принимается 
единогласнов HOCTAHOBICHIE согласительной 
комиссїи по законопроекту - © · временномъ 
ornyckb средбтвъ на’содержане офицеровъ, 
командируемыхъ заграницу. 

По докладу Потоцкат о, въ поряд- 
KB спъшности принимается законопроекть 
0 дополнительномъ отпуск патроновъ H де- 
негь для практической. стрфльбы пулемет- 
ныхь командь; 


Уставъ 0 воинской повинности. 


На очереди законопроектъ объ измфне- 
Hin устава о воинской повинности. 

Докладчикь II p OTO o no nb, ука. 
завъ, что отбываніе воинской повинности y 
Hach значительно легче, ч®мъ у нашихъ 
сосфдей, a что дъйствующій saxon, 1874 г. 
до того устарфлъ, что наступила крайняя 
нужда въ его пересмотр, подчеркиваетъ, 
что требуемыя новымъ закономъ жертвы TO- 
раздо меньше, чфмъ то можно было предпо- 
лагать, и падають он®, главнымъ образомъ, 


‚На состоятельные интеллигентные классы, 
„крестьянству-же ‹завонъ приносить 


даже 
ифкоторыя» облегчешя; ‘получалопцяся · OTB 
пониженія абсолютной цифры контингента 
новобранцевъ и введешя ‘общеимперской 
разверстки. Законопроекть проектируетъ 
селфдуюпия льготы по семейному положению. 
Первая льгота касается единственныхь KOP- 
милвцевь въ семь и единственныхь сыно- 
‚вей даже при трудоспособномъ отц% и вдов- 
цовъ-одиночекъ. Вторая льгота касается 
Thx семей, ryb при трудоспособномъ отп 
есть одинъ трудоспособный сынъ при Hb- 
сколькихь къ труду неспособныхъ брать- 
яхъ, если глава семьи достигъ 50 л®тъ. 
Третья льгота относится къ семьямъ; гд® 
трудоспособный отецъ не достигъ 50 лфтъ. 
Въ обоихъ послёднихъ случаяхъ льгота бу- 
деть замфняться отсрочкой, если имфется 
на служб$- братъ, до возвращенія такового. 
Льтоты ‘по образованію: окончившіе низ- 
шія школы служатъ три года; Awbromie mpa- 
во быть офицерами и выдержавийе · экза- 
менъ служатъ два тода. Лица, пользую- 
MACH льготой первато разряда но. образо- 
ванію, во флоть не назначаются. Фарма- 
цевты и дантисты особыми льготами не 
пользуются. 

Совершенно освобождются OTS’ воинской 
повинности, кромф священнослужителей 
православнаго исповђданія, настоятели и 
наставники сектантовъ, утвержденные въ 
должностях правительствомъ; духовныя 
лица иновврцевъ, занимающия постоянныя 
mbora, списокъ которыхъ будетъ Высочай- 
ше‘ утвержденъ; пенсонеры “академ, Xy- 
дожествъ и художественныхъ училищъ, KO- 
мандируемые за границу; стипендіаты пра- 
вительства, командируемые за траницу для 
подготовки къ профессорскому званію, a 
также оставленные при высшихъ учебныхъ 
заведеніяхъ для подготовки къ профессор- 
кому званію, если они будуть привлечены 
къ педагогической дфятельности до 30 
л%тъ. Медики и педагоги, нын% освобожда- 
емые въ мирное время отъ военной службы, 
будуть привлекаться къ таковой на укоро- 
ченный срокъ — на два года. Освобождать- 
ся отъ военной службы въ первое время бу- 
дуть лишь лоцмана и переселенцы на Мур- 
манокїй берегъ, Отсрочки для окончашя 
образованія предоставляются: въ среднихъ 
учебныхъ заведеніяхъ — до 25 WETS, а въ 
BKICMIAXG — 10 27-—28 ATP. Право просьбъ 
о продленіи отсрочекъ совершенно устраня- 
‘eres. Для увеличенія котингента, офицеровъ 
проектируется привлечене къ держанію эк- 
‘замена на офицеровъ жеребљевыхъ, HMBIO- 


XP право быть офицерами и окончивших 
6 классовъ, съ сокращенемъ JAN HAXE CPO: 
ка службы съ трехъ до двухъ ATP. 

Срокь пребывая’ офицеровъ. BB за- 
nach увеличивается на 5 abro. Въ чрезвы- 
чайное военное · время отсрочки. MNA: MPO- 
должешя  образовашя прекращаются. 
Вместо двухъ разрядовъ  вольноопреджля- 
ющихея проектируется одинъ. Вольно- 
опредфляюпцеся будуть содержаться на 
казенный Cuers. Служба ump будеть за- 
считываться съ 1 января слБлующаго sa- 
призывомъ года H будеть продолжаться 
одинъ TOE. H восемь мБеяцевъ. Предноло- 
жено разрЪшить вс$мъ желающимъ, ors 18 
до 30 Achrp, поступать въ войска охотни- 
ками. Въ. воинскихь присутетвіяхъ yen. 
ливается военный элементъ. Beck H0BOÓ- 
ранцы, принятые не единогласно, отправ- 
ляются для переосвидфтельетвованія въ гу: 
бернское присутствіе, Возрастъ призыва- 
емыхъ. будеть отредфляться къ 1 января 
слфдующато за призывомъ гола. Усилива- 
ется наказаніе за уклоненіе отъ воинской 
повинности; умышленно уклоняющіеся 
подвергаются ограниченію правъ;, 

Докладчикъ комиссіи по судебнымъ pe- 
формамь Беннигсен ъ заявля- 
erb, что. KOMHCCIA BE общемъ присоеди- 
няется RO BCBM% предположеніямъ. законо- 
проекта. Измфненія вносятся въ статью 
149-0, товорящую O cpokb, съ котора- 
го. новобранцы  подлежать Acro воен- 
по-судныхъ закоповъ.  Комиссія предлага- 
er назначить начальнымъ` срокомъ для 
примзненя этихъ законовь — день Qar- 
тической явки. на сборный пунктъ. Да- 
abe, комиссія высказывается 34 исклю- 
ченіе статьи 395, устанавливающей, что 
семейство еврея, уклонившатося отъ ‘испол. 
неня повинности, подвергается взыска- 
нію въ 300: р. Отатья эта, по мн®нїю 
комиссіи, является юридическимъ ana- 
хронизмомъ: она устанавливаеть отвВт- 
ственность коллективную; -BMBCTO призна- 
ваемой уголовнымъ правомъ отв тетвенно- 
сти личной. 

Hau a Ab HHR 5 
Haro штаба 
BerbącrBie обилія льготъ, предоставляе- 
мыхь YCTABOMB о воинской повинности, 
воинская повинность фактически неслась 
не BCÉM5 призывнымъ населеіемъ, а толь. 
ко 55% набеленїя. : 

Велдствіе этого въ apuin отчасти полу- 
чился недоборъ,-а-съ другой стороны, зна- 
чительное число. непригодныхъ къ военной 
службЪ, которые опротестовывались BATÁME 
BŁ войскахъ и возвращались обратно. Ma- 
ihe, неправильности разверстки вели къ TO- 
му, что въ нБкоторыхъ участкахъ брались 
Beh призывные, даже непригодные къ Bo- 
енной служб%, въ другихъ же оказывался 
большой избытокъ. Подробно остановив- 
MACH, далфе, на м$рахъ, принятыхъ прави. 
тельствомъ, въ цфляхъ устраненія HEROM- 
плекта офицеровъ арм и въ мирное время 
и въ цфляхь обезпеченія надлежалцато ko- 
личества офицеровъ на случай мобилизаціи, 
начальникъ генеральнаго штаба указыва- 
етъ, что одной изъ этихъ MED является HB- 


генераль- 
указываетъ, что 


мЪненіе порядка отбыванія военной службы . 


вольноопредвляющимися, которые ` будуть 
приниматься Ha службу воинскими присут- 
сотнями въ TOMB же порядкВ, какъ и при- 
зывные, и извЪстное время будуть OCTA- 
ваться въ рядахъ APMIH въ 3BAHÍA офицеровъ 
для пріобрћътенія необходимаго опыта въ 
командованій. Въ заключеніе начальникъ 
генеральнатго штаба указываеть, что Hack- 
ненія, вносимыя въ уставъ о BOMACKOM MO- 
винности, имфють цфлью повысить боевую 
готовность apMin и ея офицерскаго состава 
для того, чтобы, когда пробьетъ часъ ap- 
Min выступить: Ha поле сражешя, ona -съ 
честью исполнила, свой долгь ‘передъ. Toey- 
даремъ и‹отечествомъ. (Рукоплеска- 
нія справа). 

Отчетъ о. дальнфйшей части 
опубликованию не подлежитъ. 


васвданія 


amoco Їй fd J. J. Croma, 


Вечернее засъданіе 30 ноября. 


Въ вечернемъ засфдаши продолжаются 
пренія по запросамъ объ убійствћ П. А. Cro- 
льшина,. Залъ полонъ, такъ RARD ожидають 
продолженія скандаловъ, бывшихъ.въ про- 
mym среду. Однако, засданіе проходить 
спокойно. 


* 


IIpenchgarenbergyerb Родзянко. 
РЪЧЬ НЕЛЕПОВСКАГО. 

Первымъ говорить Ke nen oB RI H. 
„bw запроса с.-д. объ убїйствЬ Отолыпи- 
на,--заявляеть онъ,--дискретинировать пра- 
вительство и особенно охранное отд лее. 
Но напрасно думатотъ, что въ смерти Отолы- 
пина вивовно охранное отдвленіе, Столы- 
пинъ убить потому, что твердо пошелъ Ha- 
ціональнымъ путемъ и поступалъ, какъ дво- 
рянинъ. Онъ mers смфло впередъ и Bors 
сподобилъ его принять вЬнецъ мучениче- 
скій. Ничего дурного въ такой смерти н®тъ 
ия над®юсь, что много еще будеть русскихъ 


людей, которыхъ Bors сподобить принять 
такую смерть“... 
РЪЧЬ МИЛЮКОВА, 


Часовую исчерпывавшую pub произ- 
mecs Милюковъ. „Вели, — говорить opa- 
Topp, — вы войдете въ положеніе мини. 


стра внутреннихъ дфль, то окажете ему 
снисхожденіе, такъ какъ известно, что 
охрана въ государств такова, что MHA- 
нистръ внутреннихъ д®лъ послъднимъ уз- 
наетъ, что дфлается въ охранф. Пусть это 
правъ, утверждая, что думокое большинство 


дало отпущене правительству BB 
abri Азефа. Пусть "om :отпуше. 
Hie лежить HA Bach всей тяжестью. 


Теперь вы готовы осудить всё провока- 
Щи, за исключенемъ, однако, той, ROTO- 
рая -черезъ 3-5e 1юня ‘презела Bach на 


эти скамьи. Вы ссылаетесь на TO, uro 


разговора объ этой провокація нельзя под. 
HAMAT, такъ какъ вопросъ обсуждался BG 


закрытомъ · засвданіи. Но, пользуясь ис- 
ключительно документами и актами, BCÉMD 
извЬстными и напечаланными въ свое 
время во BChXB газетахъ, можно ·возета- 
новить картину дла с.-дем. — втородум- 
цевъ. Все A510, какъ извфетно, началось 
‚ оъ обыска 5. мая въ квартир: Jen. 080- 
ut. Лолго держали депутатовъ, . откавав- 
MAXCA допустить ` обыскать себя, HAKO- 
непъ. пригласили прокурора > Камышан- 
«каго, заявившато (III y M справа 
и въ центр %), что до ознакомленія 
съ документами, имБющимися въ M- 
ментъ производства обыска, онъ не уемат- 
риваеть никакого основанія для’ возбуж- 
penia сулебнаго елђдствія. Вы знаете, что 
7 мая нужные документы явились... 7 мая 
дополнительными дъйствіями полицейской 
и слБлетвенной власти было обнаружено 
отношеніе къ квартир Озоля военно-ре- 
волюціонной организціи, поставившей дв: 
е лью. вызвать возстаніе въ войсках»...: 

Это заявилъ во второй · дум: по запросу 
объ обыск» у Озоля П. A. Стольпинъ, a MH- 
нистръ Щегловитовъ прибавилъ: „дфйстви- 
тельно, свд%нія, представленныя проку- 
рору палаты, носили характеръ недостаточ- 
ный для уловимости наблюденій,. которыя 
привели полицио къ необходимости произ- 
вести въ квартирћ Озоля обыскъ... Полиція, 
вошедшая въ квартиру Озоля, опоздала на 
полчаса, и задержаніе лиць, которыхъ XO- 
Thin, задержать, . было-бы, — продолжалъ 
Щетловитовъ, — достигнуто, будь обыскъ 
предпринять на _ полчаса. раньше“... 
Bors картина, — продолжаетъ. Милюков», 
— произведшая уже на вторую думу стран- 
ное впечатлфніе. Озоль спрашивалъ: „sa- 
ATP, въ моментъ обыска не нашли данныхъ 


Откуда явились данныя, о которыхъ ушо- 
минаетъ министръ, — мы не знаемъ.., Если 
эти данныя имфютея въ охранномъ отдфле- 
Hin, то квартира с.-д. фракщи зд®сь не при 
чемъ“... Охранному отд®ленїю, инсцениро- 
вавшему процессеъ C.-X., нужно было совпа- 


но было сказать, что BTO одинъ момент»... 
Но получилась, однако, чепуха: оказалось, 
что переодфтые солдаты явились HA MONTA- 
са раньше, а провокаторъ явился. на полча- 
ca позже, и арестъ произошель Ges HYM- 
ныхъ уликъ и обстановки... Бродекій, по 
его словамъ, долженъ былъ по приказу Ге- 
расимова принести на квартиру фракціи ре. 
волюпіонный архивъ. Narbe условились, что 
Бродскій тоже будетъ арестованъ: Ho Брод- 
ев опоздалъ. явиться. въ квартиру: е.-д. 
фракции. 

Что сдфлалъ миниотръ внутреннихь WEND 
еъ заявлашемь Лопухина? Bhan TOTOBH- 
лось Пареубійство (M y M B справа. 
Уже въ mab 1907 r. въ Цюрих вырабаты- 
BANCA планъ покушения на Государя Импе- 
paropa Азефомъ и Гершуни поел поб®га 
послЬдняго изъ Сибири. Никакого практи- 
ческаго хода этому TAHY и другому, OTHO- 
сящемуся къ этому времени, не дали, но въ 
начал 1908 г. происходить проваль ch- 
верной летучей боевой пружины. Азефу 
нужно укрфиить свой кредить. Въ 1908 г. 
онъ снова возвращается къ идеб Цареубій- 
ства, терпЪливо готовить покушеше. Если 


эфрить -заявленіямъ. . k. .- p. 
BŁ  неудачв этихь попытокь or. 
вЪтетвень не · Азефь а непосред- 


ственные ‘исполнители, два матроса, KOTO- 
рые должны были ‘нанести удар» на Mwe- 
раторской яхтъ. Въ посл5днюю минуту y 
исполнителей не. хватило рвшимости (B 0 3- 
Pla © N оправ: „олава Богу!“ у: 
Pamp не знаеть министръ BH. д®лъ, "ITO 
Авефъ фигурировалъ въ течение poyoki- 
тельнаго времени въ твхъ MÉCTAXb, въ KO- 
торыхъ находилась Царокая резиденція— 
въ Ливадии, въ Ракониджи... Pass me bma- 
еть миниетрь O шисьмћ Азефа своей menh 
въ декабрЬ 1910 r., въ хоторомъ Asep 
брать на себя обвиненіе въ покушеніи на 
Цареубійство? l"... 

Возгласы справа: довольно! 
Провокаторъ! 

Предсф$ датель просить пе 
оглашать TOTO, что составляеть предметь 
особато запроса. 

Милюковъ: я 
я сослаться на 
воръ? 

Возгласы справа: 
мацій печатають не мало!.. 

Предс$ датель, просить не 
мёшать оратору: предоставьте предефда- 
телю оцфнить, что можно говорить, чего 
нельзя!.. 

s Милюковъ: Бродзкому ‘было по. 
ручено Герасимовымъ установить живую 
связь между д®йствїями фракщи и всей 
картиной возможныхтъ преступленій с.-д. 
Живая связь состояла въ утвержденіи, 
что с.-д. парламентская фракція испол- 
Herb порученія п. к. Если-бы составители 
обвиненія и приговора знали теченїя Cpe- 
ди членовъ той парти, въ принадлежно- 
ети къ которой обвиняли, если-бы знали, 
что прочитанная во второй дум® с.-д. декла- 
pania признавалась ц. к. с.-д. излишне 
умБренной, что думскихъ с.-д. обвиняли въ 
неисполненіи, инструкцій ц.-к., что они 
являются демократической фракціей, a не 
є.-д.!.. Воть доказательство невёжества 
основного обвиненія, на которомь по- 
строенъ весь процессъ. Въ той форм, въ 
какой оъ · инсценировался, — онъ про- 
дуктъ провокалии. Обралцаюсь ко . второму 
пункту phim министра внутреннихъ д®лъ, 
заявившато, что онъ до сихъ. поръ не 
вБриль, что Азефь провокатор»... Развћ 
министръ He знаеть списка 28 дфль, въ 
которыхь доказано оффиціально. участіе 
Азефа въ теоррористическихъ актахъ, спис- 
на, который Лопухинъ пробовалъ огласить 
ка суд, но оглашеніе котораго запретили на 
суд. Списокъ этоть не оглашался, 
но онъ составленъ бывшимь .директо- 
ромъ департамента полиціи. Почему-же ми. 
нистръ внутреннихъ дёлъ не вытребовалъ 
списка, прежде ч®мъ опуститься до рис- 
кованнаго утвержденія, что онъ ничего 
новаго не знаеть (a HA O AN H M e H 
£1I B ва) ... 

РазвЪ неизвфетно министру, что · когда 
Азефа пришлось убрать, Герасимовъ прито- 
TOBATE преемника Азефу въ лип} Петрова? 
Между Герасимовымъ и Петровыуъ заклю- 
ченъ быль договоръ, которымъ не Гераси- 
MOBS ограничиваль провокатора, а прово- 
калоръ — Герасимова... Воть что говорилъ 


не знаю, моту-ли 
напечатанный : приго- 


прокла- 


вымъ: „въ тоть вечеръ были. выработаны и 
безприкословно приняты Герасимовымъ 
слЬдующія мои условя. Я, Петровъ, обязу- 
Deb сойтись съ составомъ боевого коллекти- 
Ba, войти въ него и доносить о вофхъ его sa- 
мыслахъ... Характеръ моей провокацій дол- 
жөнъ быть таковъ: никому изъ охранниковъ 
ничего, что не иметь отношенія къ боево- 
му ABIY, не сообщать, занять выдающееся 
положеніе въ парти и возможно дольше про- 
воцировать; арестъ выдаваемыхъ мною 60- 
евиковъ долженъ производиться до момен- 
та покушенія, чтобы дать возможность аре- 
‘стованнымъ спастись отъ казни“... Когда 
Петровъ заявилъ было, что не легко соблю- 


> PRE — A A 


для привлеченія. Какъ-же мы можемъ отвћ- 
чать за то, что можеть быть взято не Y насъ? 


penie трехъ моментовъ: появленія переод$- 
тыхъ солдать съ наказомъ, появленія пвла- 
го архива документовъ и засфданія фрак- 
nin. Чтобы объ HXB трехъ моментахъ MOW- 


Петровъ о своемъ разговор съ Герасимо-! 


СКАЯ MH 


JL P 


сти эту границу, Герасимовъ сказаль: „вы 
должны всячески стараться уклониться ON 
роли исполнителя терррористическато ak- 
Ta, а если уклониться отъ этого невозможно, 
TO He б®да: я BACH арестую-до выполненія 
дла“... 

Богровъ, — точная копія Петрова... 06- 
становка убійетва прямо совпадаетъ съ MH- 
струкціями, данными Петрову. Картина no- 
кушенія въ KieBb повторяетъ картину MO- 
кушенія на Лубасова, Ha Великаго Князя 
Николая Николаевича, на Щегловитова. 
Первое сентября TECHO связано съ прош- 
лыми дБлами Судейкина, Дегаева, Рачков- 
скаго, Ландезена, Гартинга, Зубатова, Ге- 
расимова... Посл Зубатова появилея 
Азефъ; посл Герасимова и Азефа — Спи- 
ридовичъ и Кулябко... Въ ряду этихъ гром- 
кихъ именъ A пропустилъ громкое имя Ce- 
Haropa Трусевича, бывшато директора Me- 
партамента, полиции... Когда министръ BHY- 
треннихъ RBA ссылался Ha T0, что Трусе- 
вичъ по своей прежней службЪ прекрасно 
ознакомленъ съ охраной, то онъ безеозна- 
HO скавалъ горькую ` правду. Трусевичъ, 
дъйствительно, близко знакомъ съ провока- 
цей, ибо быль непосредственнымъ участ- 
никомъ провокацій Бродскато, получивша- 
TO отъ-Трусевича благодарность за полезную 
двятельность... Можно, — товорить Милю- 
ковъ, — упомянуть и имя бывшаго товари- 
ща внутреннихь xbin Макарова... Но A 00- 
тавляю BTO въ сторон, HOO He знаю, что онъ 
д®лаетъ по нев&д®нїю H въ чемъ д0бросовћъ- 
стно заблуждается. 

Я, — Продолжаеть Милюковъ, — пони- 
маю, что легче столковаться съ авторами 
запроса изъ центра, для которыхъ Ra- 
лобы крупныхь бандитовъ черезъ MCA 
превратились въ легенду 0 сознатель- 
номь попустительствъ и которую уб®%- 
дительно просятъ. разобрать: судомъ, TO- 
воря, будто этого мучительно ждеть стра- 
на... HTP, страна ждеть другого: страна 
ждетъ прекращения системы исключитель-: 
ныхь положеній, уничтоженія создающихъ 
анархію охранныхъ безотвЪтственныхъ 
организацій.:. Охранныя отдБленія pas. 
рушають живую общественную ткань, до- 
водять до того, что всякій стражникъ или 
жандармъ чувствуеть. себя державнымъ 
влаютителемь надъ каждымъ. обывателемъ 
(апплодисменты сл% ва)... 


ДЕКЛАРАЦІЯ C.-A. 

`Покровскутй огпашаетъ деклара- 
цію с.-д. фракцій: „C. -A. во время своего 
пребывая въ т. дум использовали ве® 
случаи для  надлежантаго осзфщеня Boll. 
роса o провокаши. Большинютво’ вело, од- 
mano, Ch: с.-д. : систематическую борьбу. 
Убійство Столыпина заставило реакціоне- 
PORE BB странв и дум“ реагиревать Wa €08- 
давшееся положеше. -Больлтнотво MOCTA- 
шило цвльо затушевать вопросъ о нровока- 
nim, обративтъ запросъ на сведеніе стетовъ 
съ агентами травительства—Кулябко и 
Курловымъ, неумЪло демонетрировавшими 
излюбленные шріемы современной государ- 
ственноети. Вопреки желанію реакціоне- 
ровъ вопросъ о провокаціи вновь постав- 
ленъ на очередь. С.-д. "фракція внесла ga- 
просъ O «.-д. второй думы. С.-д. ечитали 
своей обязанностью MOKABATK стран, что 
рычагомъ З іюня была провокащя, что Ha- 
родные представители, облеченные дов®- 
ріемъ pyeckaro пролетаріа; стали жертвой 
азефовшины, С.-д, хотбли извлечь изъ ap- 
хивной пыли и предетавить ma судъ страны 
данныя, съ очевидностью устанавливающія, 
что правительство воровеки подкрадывалось 
къ с.-д. второй думы, чтобы нанести CMAP- 
тельные удары народному. предетавитель- 
ству. C. -A. ныташиеь н®еколько, разъ yora- 
HOBUTh правду, HO дума зажала, сд. роть ( 
и превратила думу въ. полицейскай. sacrh- 
нокъ. Охранное думекое большинство прав- 
днуетъ тризну ‹надъ заживо’ шохорооненны- 
ми. товарищи C.-M., надъ жертвами прово- 
каши (аплодисменты слфва). 

П рец © hb датель вызываеть 15 
очередныхь ораторовъ, HO BCG они OTCYT- 
ствуютъ, либо отказываются OTD слова... 

ФОРМУЛА ОНТЯБРИСТОВЪ. 

IIpenia исчерпаны. Принимается форму- 
ла октябристовъ. 

Формула гласить: „Выслушавъ объяене- 
нія министра внутреннихъ NB и выражая 
увфренность, что правительство подвергнетъ 
отвфтетвенности и суду должностныхъ 
лицъ, виновность койхъ выяснится въ Iba 
убійства предсе. сов. мин. II. А. Столы- 
пина и безотлагательно приступить къ KO- 
ренной реорганизащи политической поли- 
щи подчиненемъ ея дбятельности на Mb- 
стахъ губернаторамъ, градоначальникамъ 
и прокурорскому надзору, — г. дума пере- 
ходить къ очереднымъ дъламъ“. 


ТЕЛЕГРАММЫ. 


Русско-персидскій конфликт. 


(Oms нашиве roppecnondenmoes). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 30 ноября. 

Въ результат посредничества an- 
глійскаго посланника, Персія согла- 
шается на увольненіе Шустера и на 
вознаграждев!е Pocein за посылку 
отряда. За отсутствіемъ денегъ Персія 
намЪрена дать Россіи концессіи. Tpe- 
бовавіе объ установлен!и англо-рус- 
скаго контроля Персія отвергаетъ. 


ваться полное согласіе и взаимодЪй- 
стве, Англіи, на основания принци- 
повъ соглашенія 1907 f. ». 
RAS, 
Вопросъ о Дарданеллакъ. 
(0mo нашитъ ' корреспондентов). 
ПЕТЕРБУРГЬ, 30 ноября. 

Какъ сообщаеть „Berl. Tadebl“ Ty- 
рецкому послу въ ПетербургЪ заяви- 
ли въ министерств иностранных 
ABD, что русскому послу въ Кон: 
стантинополъ ·Чарыкову не поруча- 
лось вести переговоры о Дарданел- 
дахъ и что онъ дЪйствовалъ на соб- 
ственный рискъ. Такое заявленіе пе- 
тербургскаго кабинета въ Константи“ 
HONOJ'B объясняють неудачей nepero- 
воровъ Сазонова въ Париж% съ de- 
Сельвомъ и англійекимъ посломъ. 

Дарданеллы днемъ и ночью укр: 
пляются. Zarpamnenie минами уже 
закончено. 

` МОСКВА, 30 ноября. 

По взнекимъ свъдъніямъ, Англія и 
Франція извъстили Порту, что pbme- 
mie вопроса о проливахъ Beebo за- 
виситъ отъ Турціи. 

„Tanin“ сообщаетъ слЬдующія усло- 


| 


крытїи проливовъ: PYCCKIA военныя 
суда проходятъ черезъ проливъ no- 
одиночЕЂ, отдЪльно, черезъ Босфор- 
скій и Дарданелльскій проливы; въ 
Черное море пропускаются только 
суда, выпущенныя · изь Hero; Gatit- 
ская ‘эскадра пройти черезъ Черное 
море не можетъ. Россія отказывается 
отъ капитуляціи Турціи и договора о 
сооружен доротъ въ бассейнћ Hep- 
наго моря, а также гарантируетъ не- 
прикосновенность Турціи со стороны 
балканскихъ государствъ. 


Отголоски парламентской жизни 
(Omo nawuxé корреспондентовъ). 
ПЕТЕРБУРГ”, 30 ноября. 

Октябристы постановили высказать- 
ся за переходъ къ постатейному чте- 
нію законопроекта 9 ХолмщинЪ. 

Крестьяне-депутаты намъренн обра- 
титься къ министр. Шегловитову и 
Макарову. съ ходатайствомъ о прове- 
Lenin волостного земства и законо- 
проекта O MECTHOMB судЪ въ госуд. 
GOB'BT'B еще въ текушую ceccin. 

„Колоколъ“. набрасывается на 
крестьянскихъ депутатовъ, просив- 
шихъ y Коковцова о скоръйшемъ про: 
веден!и волостной. реформы, и назы: 
ваеть ихъ -думскими.. маріонетками, 
желающими показать, что они тоже 
„He лЪвой ногой сморкаются“. M „no- 
нимаютъ образованность“. Въ copbrh 
—поучаетъ „Колоколъ“ — сидять не 
мальчики и значене этихъ проектовъ 
они учтутъ. Нели большинство COBBTA 
не раздъляетъ мн®Ънїя Гучкова, что 
демократическая республика наиболће 
совершенная форма правленія, то 
трудно ожидать, чтобы проекты прош- 
ли въ CBB. : 

Въ комиссїи roc. совзта Коковцовъ 
высказался противъ выдВленія изъ 
кредита на всеобщее обученіе какой- 
либо суммы Ha церковно-приходекія 
школы, предлагая ассигновать всю 
сумму BCEIYBIO на министерскія MKO- 
лы. 9 голос. противъ 8 предложеніе 
Коковцова, въ ormbay прежняго no- 
становленія комиссіи, ‘принято. OTO 
‘произвело большое впечатл%фніе. 


Arntauin противъ выдъленія Konn- 
цины. 


(Ото нашихь roppecnondenmos3 y. 
ПЕТЕРБУРГЬ, 30 ноября. 

Требоване Россіи о немедленномъ 
разслВ дования львовскаго инцидента 
во время демностраціип противъ 
выдђленія Холмщины и о наказаніи BH- 
новныхъ было предъявлено австрій- 
скому правительству лично русскимъ 
посломъ Гирсомъ, который явился къ 
Эренталю и долго бесБдовалъ съ HAME. 

Арестованы 6 участниковъ JIBBOB- 
ской демонстраціи. 

Секретарь думекаго коло Яронскій 
телеграфировалъ народному совћту 
въ JIBBOBÉB просьбу прекратить митин- 
ги по поводу Холмщины, такъ какъ это 
противорвчитъ политик» коло. Народ- 
ный COBBTB OTBBTAJB Яронскому, что 
онъ не можетъ пріостановить етихій- 
наго движенія народныхъ массъ и 
только тогда приметъ pchmenie, когда 
коло подробнзе мотивируеть свою 
просьбу. 

Въ Львов студентъ произнесъ ne- 
редъ памятникомъ Мицкевича рЪчь 
къ Tomb, говоря о необходимости 
изгнать русскихъ изъ Галиціи. 

Русское консульство въ ЛьвовЪ 
охраняется. полиціей. 

Члены австрійсқкаго польскаго клу- 
ба совћщались съ Эренталемъ о TOMB, 
не въ правЪ-ли Австрія, подписавшая 
протоколъ B'BHGKATO когресса 1818 r., 
протестовать противъ выд лешя Холм- 
щины. Эренталь отвВтилъ, что это He- 
возможно даже въ видЪ дружескаго 
представленя. Полякамъ указывалось, 
что Россія измЪнила границы русской 
Польши безъ участія державъ, подпи- 
савшихъ протоколъ конгресса. 

Львовскій. муяиципалитетъ въ тор 
жественномъ засћдавніи вынесъ pego- 
люцію протеста противъ вылћленія 
Холмщины, Затьмъ произошли но. 
BHA. демонстрацій передъ русскимъ 
консульствомъ. Полиція. разећивала 
демонстрантовъ. 

ВАРШАВА, 30 ноября. 

Изъ Львова сообщаютъ, что Гали- 
пійскій намЪстникъ Бобржинскїй „за 
претилъ митинги по холмекому Bo- 
просу. Въ Краковз въ торжествен- 
HOMb засВданіи городскаго совћта, 
при большомъ стеченіи публики, пре 
зидентъ города произнесъ рЪчъь по 
п pony выдЪленїя Холмщины. Затъмъ 
единогласно была принята протестую- 
щая резолюція. 


„Россія“ в русско-персидскомъ NIH- 


фликть, 


ПЕТЕРБУРГЪ, 30. «Россія» пи- 
шетъ: «Оосредоточивающіяся нынъ 
въ КазвинЪ войска двинутся дальше не 
pambe, какь дней черезъ восемь, 
если чрезвычайныя событія не выну- 
дять русскаго посланника въ Terepa- 
HB вызвать туда отрядъ pambe озна- 
ченнаго срока. Посылка’ войскъ BB 
Переію была мВрой; къ которой pyc- 
ское правительство приступило GKp'B- 
пя сердце, будучи вынужденнымъ 06- 
стоятельствами и, конечно, безъ како- 
го-либо намъренія нарушить цълость 
и независимость сосћдки. Разумћется, 
что, какъ только требованія Poc- 
cia будуть удовлетворены, дальн%й- 
шее пребываніе русскаго отряда въ 
КазвинЪ станетъ излишнимъ, при усло- 
‚віп, конечно, что не возниқнетъ Ho- 
| BHXS осложненій въ родЪ нападеній 
на русскихъ чиновниковъ и.учрежде- 
нія H что He возникнетъ' какой-либо 
новой выходки противъ Росси и 06- 
щихъ крупныхъ безпорядковъ. Опро- 
вергая подозрБнія HBKOTOPHXB кру- 
говъ Англіи о поддержкВ Россіей быв- 
maro шаха, газета говоритъ: „Русское 
правительство не можеть допустить 
того, чтобы Мохаммедъ-Али пробрал- 
ся въ Тегеранъ за спиною русскихъ 
войскъ. Если бы ему удалось какъ-ни- 
будь это сдВлать, T0 русское прави- 
тельство было бы вынуждено отказать 
ему въ своемъ признаніи, развЪ что на 


B'BHA, 29. Русское посольство 06- 
ратилось къ здвшнему министру MHO- 
странныхъ дЪлъ съ требованіемъ He- 
медленно разсл%довать львовскій инци- 
дентъ и наказать виновныхъ, обративъ 
вниман!е на непринятіе достаточныхъ 
MBp5 полиціей. Министерство обЪща- 
ло разслВдоваль дЬло и сообщить O 
результатахъ. Посольство предложило 
львовскому консульетву сдзлать ана- 
логичное заявленіе MBCTHBIMB Bla- 
стямъ. Львовскій консулъ сообщаетъ, 
что одинъ изъ арестованныхъ преданъ 
суду. (П. A.). 


— 


‚ Голодъ. 


вія премлемости предложенія объ or- 


этотъ .счетъ послздовало бы какое-ли- 
бо особое воглашеніе между Pocciet 
Im Англіей. Основой русской политики 
KA: Перси должно попрежнему оста- 


(Om нашиль котреспсндентовъ). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 30 ноября. 
По словамъ врачей, въ бирскомъ 


ybanb, уфимской ry6., оборванныя Mb- 
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ти питаются жолудями. Тифозные 


ХАНЬКОУ, 30. ПослЪ краткаго co- 


больные въ бреду говорятъ о хлЪбЪ. | вщанія Тань:Шаой и генерала Манъ: 
Ветръчаются крестьяне, ничего’ не | Хуна ръшено мирные переговоры пе- 


BBmie no HECKORBKO дней. 


„Phun“ сообщаютъ:изъ Курска: Be- 
черъ MBCTRaro клуба въ пользу го: | ціи мира ожидается въ 


ренести въ Шанхай. 
ШАНХАЙ, 30. Orkpsinie конс 


ерен: 


близкайппе 


лолающихь не';разрБшенъ админи. | дни; 


стращей. 

Изъ Саратова: 
читая смерть голоду, крестьянинъ 
Епифановъ. pa ё 

Саратовское губ. npucyrerzie коман- 


дировало фотографа снять обще 
ственныя работы. ... 

-- YMA, 30 ноября. 
Уфимскїй „ВЪетникъ“ оштрафо- 


ванъ на 100 руб. за статью O TOJLOJYB. 
Земство  открываеть въ .губернји 
столовыя для учашихоя и взрослаго 
навелевія. Отовсюду просятъ помощи. 
Губернской управой получено пожерт- 
вованій 41.727 руб. и отъ губериска- 
ro присутствія 10.000 руб.; израсходо: 
вано Ha врачебво-продовольственную 
помощь 18.944 руб. 
ЧЕЛЯБИНСКЪ, 30 ноября. ` 
Вернулся съ юга челябинскаго 
Узда. Трехлътній ‘неурожай превра- 
тилъ эту часть ybsla въ пустыню. 
Нельзякупить на протяжен!и 80 верстъ 
пуда хлЪба. Всюду жалобы на голо: 
вокруженіе, рвоту, боли желулка. Въ 
четырехъ волостяхъ тифъ. Bo с. Аль- 
меневз, по удостдвћренію врача, им U 
мъсто случай голодной смерти. Сеудъ 
голодающимъ: HE дають, столовыхъ 
мало. "BOATS крестьяне „березку*, да 
и той hrs. Переселенцы  ильинской 
волости—безъ XJIBÓA, скота и инвен- 
Tapa, разуты и раздёты. Начатыя въ 
гранд1озныхь размврахъь обтшествен- 
ныя работы остановлены, Эти работы 
возбуждаютъ и CMBX*S и горе. Кресть- 
яне въ уродливо вырытыхъ ямахъ ка- 
лЪчатъ лошадей, хомають повозки. 
$ РудиЕЪ, 


Фапьсифинащя „Нов. Времени“. 

(Om% нашего корреспондента). 

ПЕТЕРБУРГЪ, 80 ноября.  . 
„Pbub* изобличаетъ: „Новое Время“ 
въфальсификащи.Атитируяза лишевіе 
евреевъ права отбываль воинскую по- 
вивность, „Нов. Вр.“ ебслалась Ha eB- 
рейскаго раввина, upohanecmaro AKO- 
бы на недавномъ конгрессов сїони- 
стовъ во Львов phup о завоеватель- 
ныхъ замыслахъ евреевъ. Оказывает: 
ся, что эта мнимая ръчь раввина no- 


явилась Bb 1885 г. въ парижекой raserb 


„Croix“. Изобличенная тогда-же rase- 
та призналась, что’ OBA: заимствовала 
эту pbup ‘изъ романа, подписаннаго 
псевдонимомъ' „Редлифъ“ и напеча- 
таннаго въ Берлинъ въ 1868 г. Те 
перь „Нов. Время“ Bb статьЪ „Bepe- 
гите армію“ въ качеств доказатель- 
ства своихъ доводовъ сослалось на 
ary Pp. 


— 


Въ Синод, 
(Om нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГ, 30 ноября. 

По словамъ „Herep6. Листка“, ca- 
ратовскій еписк. Гермотенъ является 
теперь синодальнымъ лидеромъ. 

Митрополитъ Владиміръ возбудилъ 
ходатайство о разръшеніи присваи- 
вать имя д1аконисбъ старшимъ CECT- 
рамъ московской обители Великой Кня- 
гиви Елисаветы Феодоровны. Еп. Гер: 
‚могенъ воспротивидся? тому, уемату 


вая зд®сь стремленіє ввести еретичес- | ` 


кїй лютеранскій инсти?у?ъ діаковиссъ 
и настаивая на возвращени къ древ 
не-церковному положенію Еп. Гермо- 
гена поддержалъ митрополитъ AHTO- 
Hitt. H'BKOTOpkie другіе члены сино- 
ла. Митрополить Владиміръ, поддер- 
живаемый архіеп. Антоніемъ волын- 
скимъ, сильно раздосадованный, на: 
чалъ засто перебивать еп. Гермогена; 
послълній, обрашаясь Kb митрополи- 
ту, сказалъ: „Я нахожусь злЪсь по 
вызову синода и утвержденію Госу- 
ларя и являюсь полноправнымъ чле- 
номъ синода, Позвольте маъ восполь- 
зоваться правомъ высказать свое MAÉ- 
nie“. Митрополиту Владимру при- 
шлось замолчать. Въ результатВ при- 
нятъ проекть еп. Гермогена. 

Подъ предсВдательствомъ митропо- 
лита Флавіана образована въ CHHOTB 
комиссія o реорганизаши порядка 
награжденія духоввыхъ лицъ ордена- 
ми и также званіемь протоіерея, 
игумена и архимандрита. 


Hananenie на побздъ. 
(Om нашего корреепондента). 
ВАРШАВА, 30 ноября. 

Brus» станціи PoroBb варшавеко- 
BBHCKOÏ жел. дороги произведено Ha- 
паден1е на поъздъ. Эќспропріаторы, 
находившіеся въ пофздф, остановили 
его автоматическимъ тормазомъ,. и 
угрожая маузерами поъздной при- 
слугЬ, машинистамъ H конвоиро- 
вавшимъ HOB стражникамъ, при 
нудили ихъ безд8йс1вовать. Ppa- 
бители завладъли  ваговомъ, Tu 
ваходилась станціонная выручка, 
и похитили только золото и кредит- 
выя бумаги, Для грабежа понадоби- 
лось четверть часа, ё ваъъмъ mana- 
давшіе скрылись въ: Mbcy. Выясни 
лось, что похищено свыше 17,000 р. 
Ha mboro прибыли власти, разослана 
поговя, но поиски пока безрезуль- 
татны. Нападавшихь было 18 чело- 
BBK. Опи прилично ONbTH. 


Революція въ Antas, 

(Oms наших Koppecnondenmoss). 
МИРНЫЕ ПЕРЕГОВОРЫ. 
МОСКВА, 30 ноября: 

Перемир1е объявлено Ha 15 дней. 
Революціонеры  нотребовали, чтобы 
представитель Юаншикя Таншаой 
явился для переговоровз въ Шанхай. 
Делегаты провинціи потребують уета- 
новленія республики, делегаты Юан- 
MUKAA будуть настаивать на KOHCTA- 
туціонной монархіи, доказывая, что 
республика не будетъ признана дер- 
жавами. 06% стороны готовятся KB 
продолженію военныхъ операцій въ 
случаЪ неуспћха переговоровъ. 

ПЕКИНЪ, 29. Револоціонеры ms- 
брали Ли- Юанъ-Хуна для переговоровъ 
съ представителями правительства въ 
Ханькоу. 

ПЕКИН, 30. Для веденія мирныхъ 
переговоровъ со стороны республикан- 
цевъ назначенъ Вутинъ-Фанъ. Респуб- 
ликәнскія условія: удаленіе царствую- 
щей династій, обезпеченіе император- 
ской семьи и гуманное отношеніе къ 
маньчжурамъ. 

Правительственныя войска въ Шан- 
CH получили инетрукцію воздержать- 
ся OTS наступленія во время переми- 
рія. 


— DR Z — РО a 


OTPABAICT, предно- ү 


(И. A.). 
X0Ab PEBONIOHIN. 
МОСКВА, 30 ноября. 

Въ правительетвенной армій силь- 
ная дезорганизапія. Командиръ чет- 
вертой.дивизіи въ ХаньянЪ генералъ 
Вазуунъ обезглавленъ собственными 
офицерами. Командующій войсками 
области Яньчжоу примкнуль къ рево- 
лоціонерамъ. 

Китайская торговая мореходная ком- 
панія заложила суда за 300 милліо- 
новъ и половину суммы передала ре- 
волюціонерамъ. 

Временное правительство запретило 
изготовленів водки «ханшинъ», BBB- 
лываемой изъ риса, Cb цЬлью пониже- 
нія цЬнъ на рисъ. 

Образовалось общество изъ зажиточ- 
ныхь маньчжуръ, имћющеве 700 
членовъ, съ цфлью убійства 60-ти 
қрупнъйшихъ вождей - республикан- 
цевъ. За ихъ головы назначены круп- 
ныя преми. : 

ХАНЬКОУ, 30. Сообщаютъ 0.cpaske- 
ніяхъ въ окрестностяхъ Шанси: | 


Телеграфное сообщене возетанов- 
лено: 
ШАНХАЙ, 30. Большая часть KH- 


тайцевъ обр®зываютъ. косы. ·Многіе 
MEHSIOTB китайскую одежду на евро- 
пейскую. 


и. 
Bb ПЕНИНЬЪ, 
ПЕТЕРБУРГЪ, 30 ноября. 
Супруга бывшаго регента — мать 


богдыхана—убЪжала: съ популярнымъ 
актеромъ. Ona посћщала часто театръ 
и приглашала актеровъ во дворецъ, 
вопреки желанію регента. . БЪгетво 
надълало много. шуму, газеты перепол- 
нены подробностями скандала. 

ПЕКИНЪ, 30. Ночью въ Пекинъ 
прибываетъ русскій охранный отрядъ 
въ состав второй роты пятаго восточ- 
но-сибирскаго CTPBAKOBATO полка изъ 
350. человћкъ при пяти. офицерахь, 
GB двумя орудіями и двумя пулеме- 
таги, 


‚Война между Италіей n Турціей, . 
(Oma нашихь roppecnondenmos%). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 30 ноября. 

Въ сражен подъ Дерной итальян- 
цы потеряли 500 чел. 

Италія . выработала, новый планъ 
совмћЂетныхъ MBHCTBIH флота съ сухо- 
путными войсками и надђется нанести 
рВшительный ударъ Турціи. 

70 авіаторовъ-пилотовъ, въ TOMB чис. 
лБ одна женщина, согласились на 
предложеніе Турши поступить на TY- 
рецкую службу. 

КАИРЪ, 30. Великій визирь теле- 
графировалъ египетскому правитель- 
ству, что декретомъ султана Солумъ 
признанъ территоріей Египта, a не 
Триполи, почему операціи итальян- 
цевъ въ водахъ Солума будутъ призна- 
ны нарушеніемъ нейтралитета Егип- 


та, 
(П. A.). 
HA БАЛКАНАХЪ. 
МОСКВА, 30 нояорӣ о. 

Ha турецко-болгарской границЪ 
произошли два столкновенія между 
турками и болгарами. Есть убитые и 
раненые съ OÓBAX% CTOPOHB. 

Выбранные революціоннымъ собра; 
HieMB 60 крититскихь депутатовъ 
отправляются въ Афины. 


‚ За границей. 
(Oms нашить корреспондентовъ). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 30 ноября. 

Львовская полиція арестовала въ 
Галиціи нъеколько желъзнодорожни- 
ковъ, подозрћваемыхъ въ шшонствъ. 

„Neue Fr. Presse* сообщаетъ, что 
въ Албаши Bb скутарійскомъ BH- 
natierb началось возстаніе. Возстало 
12.000 вооруженныхъ миридитовъ. 
Произошедъ рядъ кровавыхъ стол: 
KHOBeHI съ войсками. 

МОСКВА, 30 ноября. 

Газетамъ сообщаютъ: ходятъ слухи, 
что подъ предсЪдательствомъ импе: 
paropa Вильгельма состоялось тайное 
sachranie генераловъ и ‘адмираловъ. 
РЪшено, въ виду обостренія англо- 
германскихъ отношеній усилить ар- 
Mio и флотъ. 

„Humanité“ разоблачаетъ, что He- 
панскїй король Альфонеъ намъревал- 
ся бомбардировать эскадрой Лисса- 
бонъ, полдерживая роялистовъ, но 
министры фивансовъ и нар. npochh- 
щенія не допустили этого. 

Въ ПортсмутЪ произошелъ пожаръ 
и взрывъ на новомъ броненосцћ „Opi- 
онъ“. Ранены командиръ и 15 мат- 
росовъ. 


— 


(OTb нашихь козреспондентов»), 


ПЕТЕРБУРГЬ, 30 ноября. 

Въ русскихъ оффиціальныхъ che- 
рахъ заявляютъ, что извЪстіе O согла- 
сіи Россіи признавать паспорта аме- 
риканскихъ евреевъ, представляетъ 
нэдоразумЪніе. Правительство Coen. 
Штатовъ никакихъ реальныхъ шаговъ 
пока по этому вопросу не сдЪлало и 
и вопросъ разр шается попрежнему 
отрицательно. 

Пріъхалъ въ Петербургъ мин. Ca- 
зоновъ; Ha будушей недЪлЪ онъ y'B3- 
жаетъ въ. Ливадію. 

Ha дняхъ въ Петербургь. возвра- 
щается С. Ю. Витте. я 

По 38. жалобамъ евреевъ-провизо- 
ровъ сенать отмЪнилъ распоряженія 
о выселеніи NXP, сдВланныя админи: 
страціей Москвы, Ростова-на-Дону и 
и кубанской области. 

Управленіе водныхъ путей разрабо- 
тало проектъ улучшенія судоходства 
по Даъпру между Градижскомъ и 
Екатеринославомъ посредствомъ взры- 
ванія подводныхъ камней. Работы, pac- 
читанныя на четыре года, обойдутся 
въ лва миллюна руб. 

Бывшїй начальникъ отдЪленія де- 
партамента земледђълія Бакстъ за слу- 
жебные подлоги приговоренъ къ че- 
тырехгодичнымъ арестантскимъ po 
тамъ. 

РЪшено открыть въ ПетербургЪ 4BB 
новыя психіатрическія больницы. 

Уходитъ въ отставку товаришъ ми- 
нистра земледћлія Иваницкій. 

Въ Петербургъ пріћхалъ Иліодоръ 


слЪ защитниковъ Зарудный, Маков- 
скій, Новодворскій и Стерлинъ. 


Оичинскій прибылъ. въ Нью-юркъ. 


Четвергъ, 1-го 


МАЗА 


pisa Иліодора въ Петербургъ 


‘дуть представлены министерству BHYT- 


связанъи:еъ ходатайствомъ его о pas- реннихъ дЪлъ. 


pbmenin -emy въ Царицын изданія 
газеты „Громъ и Monnia“. Въ случа 
отказа синода онъ обратится за под. 
держкой къ. своимъ вліятельнымъ 
сторонникамъ. 

По ceBabriamb „Hog. Bp.“, созывъ 
финляндскаго сейма ÓY ALTE отсроченъ. 

„Pchup“ опровергаетъ слухъ объ 
уходЪ генерала Поливанова. 

Дмитрій Вонлярлярскій отбываетъ 
ваказавіе BB TOMB предварительнаго 
заключенія, опрыскиваетъ свою оди- 
почную камеру духами и одеколономъ, 
получаеть трехрублевый объдъ и 
ужинъ изъ лучшаго ресторана, еже- 
дневпо по утрамъ беретъ ванну. 

Въ совЬтъ присяжныхъ поступила 
жалоба полковника Вонлярлярскаго, 
въ которой онъ обвиняетъ своего 
бывшаго повћреннаго адвоката Bopo- 
дина въ томъ, что Вонлярлярскій 
вручилъ Бородину 6000 рублей для 
передачи эксперту Буринскому, a 
Бородинъ передалъ будто бы толь- 
ко 3000 р. COBBTb постановилъ BH- 
звать въ качествЪ свидћтелей пред- 
съдателя окруж. суда Кудрина, TOBa- 
puma npencbnarena Рейнбота, члена 
суда. Пороховшикова, свидЪтеля по 
проќессу Вонлярлярскихъ адвоката 
Адамчевскаго, бывшаго ‘обвиняемаго 


[оправданнаго адвоката Казанджіева. 


Воспитанникъ частнаго реальнаго 
училища Штемберга Слонимъ BB 
класс отравился ‘соляной кислотой. 
Въ оставленной запискЪ онъ обвиня- 
етъ преподавателя гимназ!и. 

Въ ` „Рус. ИнвалидЪ“ напечатанъ 
приказъ главнаго интенданта Шува- 
ева по интендантскому въдомству по 
поводу реформы интендантства. При- 
казъ начинается такъ: „Каждому слу- 
жащему надо ни на минуту не забы- 
вать, что интендантство сушествуетъ 
для apuin, а не армія для интендант- 
ства“. 

„Phun“ сообщають изъ Херсона: 
офицеры, избившіе сотрудника „Xep- 
сонской Газеты“, подвергнуты дисци- 
плинарному взысканію. 

Изъ Риги: вице-губернаторъ Келе- 
повскій, братъ депутата, по слухамъ, 
будеть назначенъ архангельскимъ 
губернаторомъ. | 

Hs» Ревеля: на постройку военной 
гавани ассигнуется 100 мил. руб. 

Окрылись изъ Ревеля, намЗреваясь 
бЪжать за-границу, директоръ распо- 
рядитель. цеялулоидной фабрики 
Эрикъ вм®стЬ съ. кассиршей Рей- 
дальфъ, предварительно похитивъ CTO 
тысячъ руб. A 
, Jlop1p Керзонъ отказался OTB уча- 
стія въ поъздкћ англійскихъ napia- 
ментаріевъ въ Россію. 


МОСКВА, 30 ноября. 

Дворвикъ хамовническаго дома Тол- 
стыхъ велъ дневникъ въ 1909 г. BO 
время послфдняго пребывапія Льва 
Николаевича въ MockBb. Въ дневни- 
KB есть интересныя зам чая. 

Дубровинъ въ письмћ въ „Рус. 

Оловћ“, отвзчая Пуришкевичу Ha 06- 
вивеніе въ полученій „темныхъ Je- 
Herb“, заявляетъ: „Полученныя мною 
37,000 руб. я считалъ законной пра- 
вительственной субсидіей. Темными 
считаю деньги, полученныя Востор- 
говымъ на устройство блока. между 
правыми и октябристами“. 
‘` Купеческое общество, на средотва 
татапат основано коммерческое YIM- 
лище, протестуеть -UPOTHBB- TOTO, что 
вЪдомство учрежден! Императрицы 
Мари устраняетъ общество оть AD 
училища. 

Изъ Ташкента сообщаютъ, что на 
станціи Милютинская въ дорожномъ 
mMbinkb найденъ трупъ неизвЪстнаго 
человъка. Онъ, BBPOATHO, выброшенъ 
изъ вагона. 

Hsp Челябинска сообщають, что въ 
башкирскую деревню  Курмановую, 
rab свирћпствуетъ тифъ, фельдшеръ 
не прїһзжалъ болће 10 ATP. 

ВАРШАВА, 30 ноября. 

По дћлу революціонной фракціи 
п. п. с., разсматриваемому судебной 
палатой, обвиняемыхъ 67 ч., изъ НИХЪ 
40 содержится въ слЪдственной TOPE- 
MB, 20 въ десятомъ павильон, HUTA- 
дели, 7 находятся на своболћ. Въ виду 
значительнаго числа подсудимыхъ 
часть ихь занимаеть скамьи, назна- 
ченныя для публики. Залъ перепол- 
ненъ, даже для родственниковъ обви- 
няемыхъ HÈTS мстъ. Kpomb общаго 
обвиненія нъкоторымъ отдЪльно ин- 
криминируются покушенія Ha страж- 
никовъ, жандармовъ, солдатъ и лицъ, 
подозрВваемыхъ въ шпіонств%, A TAK- 
же ограбленія гминной кассы. Въ чи- 


Въ ЛьвовЪ получено извћъстіе, что 


Онъ намфревается поселиться въ Ka- 
Hanh. 

Освобождены наборщики, арестован- 
ные во время недавней забастовки 
рабочихъ печатнаго дЪла. 

Въ Лодзи на Петроковской улицф 
взорвалась бомба. Въ ближайшихъ 
домахъ по объимъ сторонамъ улицы 
выбиты стекла. Предполагаютъ, что 
лицо, несшее бомбу, случайно ее уре- 
нило. На улицћ найдены слЪды кро- 
ви: Произведены аресты. 

Въ O3opkoBB, калишской губ., про- 
изведенъ рядъ обысковъ. 


ОДЕССА, 30 ноября. 

Дознаніе по дђлу о Мотель Umeps, 
убитомъ въ 1908 г. конвоемъ, ведется 
энергично. Bebé ‘арестованные содер- 
жатся въ бульварномъ участкЪ въ OT- 
дЪльныхь камерахъ. Вчера допраши- 
вали старосту городовыхъ петропав- 
ловскаго участка Коробовича и надзи- 
рателя Прандуна. Сегодня возили на 
допросъ въ камеру елЪдователя по 
важнЪйшимъ д%ламъ пристава Пав- 
ленко. Допросъ длился нћсколько Ha- 
cops. По слухамъ, привлеченные OTPH- 
цаютъ свою вину и увЪзряютъ, что 
Ишеръ— жертва собственнаго безумія. 
Любопытно, что въ 3AMBTEB о траги- 
ческомъ происшествіи, напечатанной 
въ одесскихъ газетахъ 22-го октября 
1908 p., говорится, со словъ оффипі- 
альнаго протокола, что Ишера вырва- 
ли изъ рукъ городовыхъ, онъ бросил- 
ся ÓBKATE H былъ застрћленъ. Смер- 
тельной оказалась пуля, прошедшая 
съ затылка. насквозь. По показаніямъ 
обвиняемыхъ, Ишеръ—-профессіональ- 
ный воръ, многократно отбывавшій на- 
казаніе. Онъ принималъ будто бы уча- 
crie въ налетахъ. Выдавшій већъхъ 
бывшій пом. пристава Капріевъ стра- 


даетъ, по уввренію обвиняемыхъ, IIPH- | 


падками бВлой горячки. 


| дриты. 


Изъ Петербурга видные обществен- 
ные mbare затребовали матеріалы, 
возведешемъ въ архиман- | освЪщаютще дЪятельноеть Толмачева 
по еврейскимъ дЬламъ. Матеріалы бу. 


и остановился у CONCE. Te ces 
Пріъздъ его связанъ съ. предсто- 
ЯЩИМЪ 


Прибывшій изъ Константинополя 
пароходъ р. общ. map. m торг. «Царь». 
—_первый прошелъ ‘Дарданеллы безъ 
карантина. Формальности ограничи- 
лись, допросомъ, HMBIOTCA-JIH на mapa- 
'ходЪ итальянскіе солдаты и офицеры. 

ЕКАТЕРИНОСЛАВЪ, 30 ноября. 

По телеграфному распоряженію изъ 
Одессы арестованъ околоточный над- 
зиратель Кошевой, обвиняющійся въ 
убійствЪ. Кошевой по этапу отправ: 
ляется въ Одессу. 

Въ семь судебнаго слВдователя 
перваго участка Дисскаго разыгра- 
лась тяжелая драма. Врачи признали 
здоровье заболЪвшаго Дисскаго Ges- 
надежнымъ;  узнавь о заключения 
врачей, Rena отравилась. уксусной 
эссенщей. Черезъ нЪсколько.часовъ 
умеръ и Дисскій. à 

ЯЛТА, 30 ноября, 

Графомъ Милютинымъ по поводу 
исполнившагося сегодня 75-лфтія 
окончанія графомъ курса военной 
академи получено много прив%т- 
ственныхъ телеграммъ со вс®хъ KOH- 
цовъ Россіи. Милютинъ чувствуеть 
ceóa бодро. Онъ принялъ прибыв: 
шую изъ Петербурга :депутапію отъ 
Николаевской академи и бесвдовалъ 
съ депутатами около: часа: по pas- 
HEIM ' общественнымь и военнымъ 
вопросамъ. 
c.-nemepoypeckazo телеграф- 

наго агентетва.). 


Внутреннія H3BBCTIA. 

ПЕТЕРБУРГЪ, 29. На доклад мини- 
стра BH. A515 ходатайства архангельской 
думы о paspbmenin ей ‘открыть всерос- 
сійскую подписку для сбора пожертвова- 
ній на устройство въ Архангельск музея 
руоскаго сЪвера, имени Ломоносова, Го. 
сударь Императоръ начерталъ: „Coraa. 
cent. Жертвую на будущий музей 2,000 
руб“. è 

ПЕТЕРБУРГЪ, 30. Предсфдателемъ roc. 
думы получено сообщен!е OTL секретаря Ho- 
белевскаго комитета при норвежекомъ CTOP- 
THAIS о высылк$ имъ для раздачи членамъ 
думы 30 экземпляровъ циркуляра. комитета 
по вопросу объ указаніи кандидатовъ для 
нобелевской преми 1912 г. Согласно цир- 


(От 


куляру, право указанія кандидатовъ для 
премія предоставлено, въ WACHS прочих», 
членамъ законодательныхъ палать и WNE- 


намъ междупарламентскато союза. 

ОРЕНБУРГЪ, 30. Для продовольетвя 
казачьяго населенія закуплено въ Сибири 
и доставляется Ha whera 201,628 пуд. 
хлћба. Потребуется дополнительно 90,074 
пуд. ржи Ha продовольствіе и 675.000 пуд. 
пшеницы на обећмененіе. 

КАЗАНЬ, 29. Губ. присутствіе одоб. 
рило смфтныя предположеня губ. зем. 
управы объ организащи дополнительных» 
общественныхь работь въ шести уфздахт 
на сумму 291,223 руб. 

САРАТОВЪ, 29. У%здное земское собра. 
nie рфшило немедленно открыть въ 25 
школахь кормленіе учащихся въ теченія 
era дней, ассигновано 30,000 руб. — 

АСТРАХАНЬ, 30. 25-го ноября въ Беке 
табЪ оть чумы умеръ одинъ, въ Куданышй 
— 4, въ Калчачатв — 2, въ Кабарчи — 1; 
въ Кленчагылф заболЪль одинъ. 


Иностранный H3BBCTA. 

БРЮССЕЛЬ, 30. Полагаютъ, что по Be 
‘тросу о caxápuom» союз делегаты 16 янва- 
ря придуть- къ. соглашенію,-по которому Рос- 
сія сохранить занимаемое ею положеше и 
получить возможность, въ случаз особахо 
урожая, подобно 1911 г., превышаль уста- 
новленную въ 20,000 тоннъ норму вывоза. 
Въ настоящую кампанію Россія, по слухаут, 
получить возможность вывезти MOUTH већ 
излишки, 

ВАШИНГТОНЪ, 30. Bs государствей- 
департаментв состоялся обмфнъ ратифика- 
цій, подписаннаго въ Пол договора Poccin 
съ Великобританіей, Соединенными Iira- 
тами и Японіей о воспрещеніи боя KOTHKOBE 
въ открытомъ мор® на продолжительное вре- 
MA. 


ПЕТЕРБУРГСКАЯ БИРЖА. 


OTE с.-петорбургскаго телеграф. агентствя), 
30-го ноября 1911 года. 


4% Государственная рента 92% од. 
41/2°/, закл. листы KIEBCK. 30M. б. 87/8 „ 
SĄ» „ Полтавок. з, б. — = 
5% 1 B . съ выигр. заемъ 
1 o 1864 r. 484½ „ 
5% II внутр. съ выигр. заемъ 
1866 „„ 1 131247 , 
5 закл. CB выигр. лист. госуд. 
двор. зем. банка ME 824% Л 
Акщи С.-Петерб. Межд. Ком. б. 535 „ 
Ач „ учетн. и ссудн. б. — 5 
„ Русск. аля внъшя. торг. б. 396 М 
„ 06m. ж. стал. и MOT. зав. 
Сормово“ . . . . . . 135% „ 
А Брянск. рел.-пр, мет. зав. 178 5 
„ Путиловскаго завода . . 143 A 
„  Бакинек. нефт. общества. 440 А 
„  KieBckaro земельнаго б. — A 
„ Poe. золотопромыш. о-ва 179 » 
„ Коломенек. машин. зав. 245½ „ 
„ М.-к.-воронежск. жел. дор. 722 > 
„ Юго-Восточныя жел. дор. 227% „ 
„ Моск-казанской ж. д. 500 a 
„ М.-винд-рыбинской ж, д. 153%4 „ 
„ Съверо-донецкой ж. д. 202% „ 
„ Донецко-юрьевоек. мет. об. 287 
50% Заемъ 1905 г. > 295 103% 104 
50% Заемъ 1906 r. . . . +. + 1031/2 сд. 
% KPECTbAHCKIA свидътельства 10 e 
5% облигаши kieBekaro гор. кр. $ 2 
10 % » » à ‚ 85% 86% 
— EDO 


Письмо въ редикцію. 


He будучи въ состояніи лично обра- 
титься KO BCBMb своимъ знакомымъ Cb 
просьбой оказать по Mbpb возможности 
содйстве ycubxy концерта въ пользу 
голодающихъ, устраиваемаго 1-го декабря 
с. P. хоромъ студевтовъ университета 
Св. Владиміра при благоеклонномъ уча- 
сти г.г. артистовъ, я позволяю себ ny- 
темъ этого письма просить BCEXB сочув- 
ствующихъ этому необходимому длу 
внести свою лепту на помощь IBUCTRBA- 
тельно несчаствымъ, KOTOPHMB грозить 
медленная, ужасная голодная смерть. 

Вепомните о слабыхь старикахъ и 
беззащитныхъ дфтяхъ, представьте Ce0B 
ACHO ихъ положеніе BŁ стужу, безъ 
пищи и безъ помощи, и дайте BMD то, 
что можете дать, облегчивъ этимъ, хотя 
немного, и себя отъ той громадной нрав- 
ственной тяжести, которой вы не можете 
не чувствовать, читая сообщенія о муче- 
нїяхъ этихъ нашихъ ближнихъ, 

Собранныя концертомъ деньги будуть 
направлены въ земскія учреждешя наи- 
Gombe постралавшихъ губерній. 

Продажа билетовъ ва концертъ произво: 
дится въ зданіи цирка на Николаевской 
улиц, raub же производитея и пріемъ 
бевефицій по особымъ подписнымъ ли» 
стамъ. 

Еще разъ извиняюсь за форму обра- 
щенія. 

В. Оргисъ Рутенбергъ. 
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‚ПРАЧК 


FRS. 


BOK AA M ЫС 


иш. M., им. лич. cup. Степанов 
Ni 7, cup. дворника. 


ЗА ВС 
ЗА BG 
3A BCE 
3A BGE 
ЗА BU 


Безаковекая № 26, KB. IR. 
ишеть MBCTO пріъзжая. 
торная № 82, кв. 5. 


Лабора- 
5156: 
пр!Вз. иш. м. съ реб. Лавра, 11-й 
корп., дамок. отдълъ. 57914 
иш. MBC., им. лич. 


спр. 
вальная JM 29, KB. 22, 


57908 
ЗА BG сред. A., один., иш. M. въ неб. сем. 
Кудрявская № 27, кв, 10. 57898 
ЗА BG иш. MBC. опыт. дъвуш. Виногү 
JL ная № 20, дворн. __ 5198 
ЗА BC ишеть M'BCTO пріъзжая, Караваев- 
ская № 84, кв. 26, 57940 


Б.-Под- 


иш. MBO., им, реком. Рейтарская 
Jė 16, спр. дворн. 57955 
иш. M. прїВаж. изъ дерев. Pei 
ская № 16, спр. дворн. 57056 


3A BC 
ЗА BU 


ЗА BGE Bb мал. сем. иш. M., AT., лич, рек, 
GE М.-БлаговВшенок. 118, кв. 18. 57958 
ПРАЧКА иш. под. раб. Фундуклеевская 
‘ N 45, спр ABOPH. _ _ 57875 
ПРАЧК иш. поден. раб. М.-Житомирекая 
Ni 15, кв. 16. 
ПРАЧК on. иш. под. раб. 
W 54, KB. 6, 
ПРАЧК ишеть поденную работу. Typre- 
x невская № 55, кв. 12. 57922 


ПРАЧК/ иш. поден. работу, Трехсвятитель- 
ская № 6, кв. 10. 57916 

MPAYK иш. под. раб. съ крахм. Oba. B.- 
Владимирская 62, кв. 6. 57911 

IPANK оп. nip. под. раб. съ KpaxM. OBA. 
М.-БлаговВ цу. 100, кв. 9. 57410 
иш. M. Bb домъ съ крахм. OBN., 
им. рек. Жилянск, 144, к, 2. 57904 


ПРАЧКА = 


ПРАЧКА ишеть поденную работу. Бульв.- 
Кудрявская № 2, кв. 12. 57903 


57560 
Дмитріевская 
57929 


merh поденную работу. Бульон: 

| ская № 47, KB. 4. 57895 

ПРАЧК иш. под. раб. съ крахм. бл. M.- 
Благов®Ъш. 65, двор. _ _ 57984 


ИА иш. под. pad хоп tach, лич, cup. 
ПРАЧК Лор, раб. 110, "=D. 10. 57952 


ищеть поденную работу. Кузнеч- 
ная № 7, kB. 14. 57152 


ШАЛК, 


и, 


ская № 23, кв. 1. 


pBsHag 25, cup. двор. 


ная № 31, cup. дворн. 57969 
Щу 
M. двор., M. съ под. EH., зн. CCC. aba. 
* 
ИЩ даџію. Большая-Житомирская N 29, 
57959 
ДІ ва 
заш иш. M., HM. ат., лич. рек. 
7505 


ИЩ м. мамки, сог. BB, отъћз., Mon., прил., 
HM. рек. Львовская 34-4. 57749 
ИЩУ место за BCE, им. лич. рек. Кузнеч- 
M. швейц., м. упр. домомъ, оол. рек. 
Борщаговская 24, кв. 8. 57945 
ML M. за все въ мал. сем., им. AT. Злало- 
устовская Ni 73, кв. 6. 0:918 
ИЩ Тургеневская Ni 29. 5721 _ 
ИЩУ Mbc. мол. челов., хорош. грамотный, 
им. рек., посыльн. въ KOHT., швейц. 
и др. зан. Б.-Басильковок, 52, дворн. 57313 
MBCT. помощ. повара, имВю рекомен- 
кв. 5. JIYTKOBCKOMY. 57873 
полька, пожил., пріЪз., MÉCTO, 
Кузнечная № 84, kB. 14. 57847 
иш. м. или кухар., им. рек. Гоголев- 
7 иш. MBCTO, им. рек. Жилян- 
ДВОРНИК ская Ni 106, кв. 8. 57-852 
иш. MBO., грам. Фундуклеев- 
ская № 62, двор. 57912 
ДВОРН,, Жилянская № 4, двор. 57896_ 
BOP | иш. M., ор. л., гр, ат. u рек. Про- 
П 57920 
BOPH швейц. иш. M., холость, Алек- 
1} сандр. 8, спр. отар. двор. 
ЛАКЕЙ иш. M. AT. за 4 г., лич. рек., MOJI., 
1 Tpea., оп. Кузнеч. 94, к. 8. 57625 
ЛАКЕЙ швейц., служ. иш, M, ат., лич. рек. 
) В.-Подвальная 16, швейп. 57162 


ДАКЕ иш. м. въ маг., KOHT., др. подх. ван, 
E им. рек. М.-Васильк. 32, двор. 57882 


BER приказч, иш. M., оп., им, реком. 
— 1) BuOHk.-ByJrbB. 46-а. 
ШВЕЙ » Им. вал. Жилянок. 106, к. 8. 57713 


HYHEHb двор. вн. хоз., трез., FP., им. рек. 
явл. оть 2-8 д. Б.-Васильк. 81, 
BB. 19. е 57685 
HEMER ити. м. ва все, TOPH., HM. лич. спр. 

А Фундукл. 86, спр. въ лавкћ. 57680 


ПУЧЕРТ ze м. ат, лич, рек. Рей- 
АЧ тч 


3 мал. BOSH. иш. м. двор., кучер., служ., 
ат. Хоревая № 31, кв. 4. 57771 
КАЛЬ 18 л., ок. 2 кл. уч., иш. м. пом. ла- 

‚ kes, швейи., повар, Тарасовская 
Ја 4. Азаровъ. 57931 
прачка иш. раб., 8H. хор. CB. Jb- 


ПОДЕН, ло. Фроловская 6, двор. 57965 


| По случ. 
| 


завед. искуств; 

Глубочицкая, 
57844 

полномъ ходу: 
57708 


ЖЕЛАЮ RUDE небольш, 


инеральн. водъ, 
№ 103. Аптечный складъ, 
бакалейная лавка на 


Пер. СрЪтенск. 17. 
> reg ПО случ, бол. хороша 
Лер едает ся поставл. дъЪло, дающ. до 


1800 р. год. дохода. М.-БлаговЬщ енск. 49, кв. 3. 


57868 
Лропа хорошая штора. Мал.-Жи- 


томир. 14, KB. 4 57861 
‘= 
прод. 


7-ая верст. Б‹ 


Лавка 


TCH 
усадьба Ys десят., съ недостр. постр. 


jarosxa, Денисов. 
передается. 


57359 
Юрков- 
57 84 


Желаю нупить 


очень маленькую породистую собачку не мо- 
ложе 9 мЪсяцевъ, Адресъ: Пушкинская, д. № 10, 
кв. № 8, 11—1 и отъ 3—6 часовъ. 57423 


% роскошные туалеты, видъЪть, 
ПРОДАЮТСЯ 


Б.-Владим. 103, кв. 2. Orb 10 yT. 


7946 
ПРОД совер. новая 
Е 


ручная машина, сист. 
кв. 17. 
дер. меб. 


Зингеръ, можно paacp. М.-Благов. 129, 
KPACH. продается. 


57957 
Пирогов- 
ская 5, кв. 1. 


57971 


выгодно бакалейная лавка. 


Перед. Фундукл. 12, кв, 11. 57358 
* > Тере- 
Продается щенковская № 3. .57972 
a вы%зда продаются 
По случаю porz rwie uy GU, 
новка, годная для чайной и столовой. Уголъ 
Вознесенскаго сп. и Несторовск. nep., д. № 5/6. 
57897 
} долгу до СОРОКА тыс. въ уфздахъ: 
хотинскомъ, сорокскомъ, бълецкомъ, 
или сосБднихъ зд. Подольск. губ. 
Предлож, прос. ‘адрес.: Kies», М.-Благов. № 99. 
Q. H. Янушкеввчъ. 6794 
Д р E | 
форъ, бронзу, картины, табакерки, миніатюры, 
cnynkie пояса, слоновую кость. мебель и другіе 
предметы, выставка востока. Крещатикъ, д. № 42, 
Ti+ sam заводская лошадь. Huk.-Bora- 
Продается вическая 4, спр. кучера. 55732 
МАНИНО мирская 5, кв. 39, пар. ходъ. 55794- 
Передагт. Прозоровская № 26. 57375 
прод. тарн., плюшъ ‘оливков. 
Бассейная 5-а, кв. 15, 57396 
Молочная das de по 57337 
Передается по случ. не дорого на бой- 
лав. стол, пивн., чайная и закусочная по Б.-Ва 
П 3 фот. an., бинокль, зол. часы. 
Продаются Несторовск. пер. 4, кв. 9. 863 
америк. парн. верх. Кир- 
Cana PR КОНЬ верх 5% 


выгодн, abro за 800 руб, Узнать 
молочная корова. 

бу- 
чайная и кухонная посуда и вся обста- 
купить ъуторъ, съ доплатой къ банк. 
Обяз. услов.: близость желёз. AOp., лЪсъ, рЬка. 
покупаютъ по высокимъ цЪнамъ: серебро, фар- 

парадный ходъ, 3-й этажъ. 152225 
сов. нов. случ. деш. прод. М.-Жито 
сдается по случаю, Софій- 
комъ мЪстЬ около монопол 

ильковск. 119 56484 
и одинъ гизъ 5 л. 


прод. Ольгинская 2. 57171 
H продается. Братска 
Пїанино Pena 654518 
мраморн. 
Продаются: gener 


часы 
картины и 1 больш. карт. 
догь рЪдк. nop., ABT. ник. 


коза 
Лрод. 
М.-Благов. 21, кв. 3 


Подолъ, 


кабин. 
больш. 
риненская 5, 


кз. 13. 
57254 
красавицы щенки—фокст-еръ и кар.- 
фигуры. 
Англ. вызздъ и корова 


Бульв.-Кудр. 15, кв. 1. 
за 150 руб. пврныя сани съ 


ПРОДАЮТСЯ полостью. Бол.-Васильксв- 


ская 5, спр. дворника 57455 

Р пишущая машина, ку- 
Продается шетка, кровать, столъ. Даются 
6 тысячъ подъ закладн. Крещатикскій пер. 
гост.: „Саксонская“ № 30. 57520 


Продаетея случайно рысистая кобылица 


4-хъ л. и кабріолетъ. Гоголев- 
ская 29, кв. 16. 


57634 
TE прод. малодержан. шанино, сим 
По случ. фонніонъ и розов. попугай кака 
ду. Вид. 10—11 ч. ут. на Диной ул. 12, кв. 2. 55927 
прод. 6 коровъ (5 тель.), ABB 
телки H 3 бычка, 21 Bep., Житом. 
шос., „Новое Милое“. О ubuh ys, Дикая . K. 2. 
5928 
выгодн. двло за 800 руб. Узнать: 
Фундукл. 12, кв. 11. 57358 


дойная 
прозает 
57493 


ТРЕ дъвоч:-полька 15-16 л. къ -. мальч. 
я Биб.-Бульв. 23, KB. 5,во двор%. 57839 
ПЖ, 


жен. иш. м. кухарки. Львовская 56, 

спр. Прас. Сорокину. 57854 

— 

ЪВОЧКА npiBa. иш. м. къ Ahr., въ KOM, 
гр. Назарьев. 9, опр. швейцар. 

51888 
[Р E НЯНЯ, опыт., грамот., сред. TBT 
í къ реб. двухъ ITT, безъ рек. не 


авл. М.-Васильковск. № 29, KB. 6. 57879 


ОФИЩАНТ, ша пук De Ei ы. Андре, 


ОФИЦ--К иш. м., оп., лич. pex. В.-Вла- 


димир. 43, BB столовой. 57943 
| б женш. иш. м. кухар., за BCE въ 
PIB, неб. сем.; им. лич. CHp. Ru- 


гов. по-польск. Юрковсн. 34-A., 
57591 


по сл. отъвз. хор. за все, просл 


кв. 26. 


Рекомен 


Рек конторой 
a = pbaHaa 18, cebabnia о CBOGGN 
выхъ ивартир. самыя подробныя, а равно 


управлеше домами. 6112 
СвъдЪн. даеть и ini Фундуклеев 
спешальное , ung ABADTEDD ‚ 12 RB. 2 
элек. осв., пар. x. Крещ. 28, кв. 5 
2 комн. подх. врачу, юрис. конт. 57268 
e сдаются KBAPTFMA—S ROMH, BCB 
едорот 0 удоб. Банковая 5, спр. шв. 56160 
КОМН телл., cyx., деш. перед. Кудрявская 10 
ШИ: (бывш, переул ), кв. 5. 55690 
К въ наемъ 3, 4 и 5 комнатъ, 
вартиры съ удобствами. Львовсная 
55. 57215 
одна комната солидной особь 
Отдается всЪ удобства, лифть, можно ви 
ть съ 5 ч, веч, Рейтарская 18, кв. 10. 57391 
ЕРЕЛ кварт. 4 комн., свЪтл., сух., BCB удоб 
" ванна. электр.. 2 балк., 3 эт. Печерскъ 
Лезанповская 5, KB. 4, спр. дворн. 57390 
LE et — 26 AE. идэ 
сдает. кварт, въ бель-этажъЪ 
Дешево 4 KOMH., кухня, ванна, удобст. 
электрич. и пр. можно и помЪсячно, можно и 
съ мебелью, Левакдовсная 8. KB. 19, 57193 
К TL BI 2 u 4 KOM., CO BC. удоб.. Bb наемь 
PAPTHE bl Б.'Дорогожицкая № 11. 57383 
ъ центрЪ x свътлое, 
город. Требуется Tomos: по» 
Н для небольшой механическ. 
ME mente, мастерской съ большимъ са- 
раемъ, при немъ для автомобилей. Предложенія 
адресовать: Вольшая Владимирская 51, квартира 
10, для О. А. 57165 
y 3 ком. и 5 ном. подъ рестор. 
Квартиры или контор. Гіроръзная № 17. 
3 56517 
КВАРТ 3 KOM., удобн., 2 и 1 к кух. 1 KOM. 
1 меб. Прозоровская 26. 54721 
з въ 5 комн. съ кухней, ком 
Квартиры 2 равной, 2 
бол. балконами во въ 5 номн. съ 
мухней и ванной въ подвальномъ этаж и въ 
3 комнаты съ кухней въ | stamb, со Bchmu 
удобстзами. Крутой спуснъ, по Новому 
nepzynuy № 14. 55746 
паб комн, (мнасарвы), кухня, 
8 HBEOONBEN. ванна, удобств., лифть, 3 
осв. Меринговская 3. 
1 2 3 á комн. BCB удуб. дешево наним 
2 d Печерсъ, Милліонная № 9. 57581 
AAA D Е 
ОТДАЮТСЯ 
барснія мвартиры 
8, 6, 5, 4, 3, 2 комнаты со всЬми удобствами yr. 
Караваевсной и Владимирской, противъ Ни- 
колаевскаго парка. Тамъ-же отдаются магазины 
и подвалы. 14562 
HA 12 15 18 и дор. MBC. отъ 50 к 
’ y à р. CyT., препл. хор. комн 
Отель „Ялта“. Михайлов. 6, тел. 3044 Онол. Думы 
14201 
OTA меблирован. кварт. изъ 3 комн. Мерин- 
“ говская 7, KB. 17, вид. отъ 1 ч. дня. 817 
— 
oa отд. безь или съ мебелью. Бол. 
Комната Владимирская 45, кв. 16. 791 
A I NE — — 
vj 2 ж отд. въ наемъ 
Ha Б.-Владимирской 25,7", 
больш, барск. комн., годны подъ ROHT., врачу, 
юристу, инжен., и т. п. Обр. Пушкинсн, 29, конт. 
Шапиро, тел. 30—01. 790. 
0 eh ry Bolbsaa передается довольно Bbl- 
ny 1 годная квартира изъ 8 ком. съ нвар- 
тирант. СрЪтенская 15, KB. 1. 671 
KOM. 
кв. 6. 
Mara32 gb 


каб., прил. обс. прис. MBC., со стол. 

отд, пост. жильцу, эл. Б.-Влад. 14, 
378 

2-хъ комн. 
56518 


къ нему кзарт. изъ 
Проэоъзная № 16. 


6, 4, 3 KOM, съ отоп 
Кварт. прислуги. Пуш 20 
OMH. меб., дом 


ком. 
Въ HAT, сем. отд. 1 6on. Sr. I 
столъ. Институтская 20, кэ, 8. 57271 
i 1 отдаются Bb наемъ вновь 
На Крещатик отдъланные, стильные, co 
всъми удобствами магазины. Тамъ-же квартиры, 


годныя для конторы, Справ въ маг. В. О. Cram- 
боли. Крещат, 29, 5995 


„всъми 
19, 54520 


à А т хорошо меблир. элек. 
1 2 комнаты осв, бель-этажъ. Можно 
объдъ, Б.-Владим. 49, kB. 6, пр. гор. театра. 15096 
я перед, мож, меб. отоп. Левашо- 
4 ком. сы» 57923 


— = 

ком. хорошо обст,, эл,, отд, ходъ, 3 эт., 

Hans лифтъ, во дворЪ, Б.-Подвад. 14, ла. 13. 
8 57972 


постоянному жильцу сда- 


Солидному ore хорошо обставл. KOM, 


en, Можно съ полнымъ 


GA |Вужны 500% 


м залогь. а равно управлеше Min Briann, 
upenny и всякаго рода экспдоат, имущ. BHT onf, 
кон. „Удобство“. Прорфз. № 18, те. № 13-06 


exten EN 


пографія 


* 


ринное оруж!я. Хоревая 30, кв. 2 


Перед 
мясная отдается въ наемъ. Брат 


AABK ская № 4. 56064 
выгодно 


передается бакалейно-гастрономнческая 
съ хорош. удоб. квартирой, 


щенская 89, BL молочнои. 
—_——————— 
прод. земл. 600 саж., доходн. 1200 р. 


Домъ въ год, очен. выгодн. Шулявка, 


Боршаговскій переул. № 23. 56799 


100 pyć коммис. за передачу столовой. 
б 


лавка 
узн, Мар.-БлаговЪ- 
. 56019 


Б.-Васильков. 31, прачешн. 57008 
mac Столовая на полномъ хо у. 
Передается i -Snarossnesce 112 5001 
желаю куп. въ цент. гор. до 150 r. p 

Домъ БлаговЪщ. 69, KB. 1. 57329 
С A ч Ba город. продаются. Жилян- 

ская № 6. 57297 

Продается MÉGTO pna 

постройки растр. МЕЛЬНИЦЫ. 2 ръки, 12 
вер. г. Умань, кіевск. губ. Чудная усадьба 6 дес. 
земли. Справ. поч. Anp: Тишковна, херсон. губ. 
В. П Непокойчицкому. 14042 
— ZZM 
3 шубы прод. муж. хорьк. съ камчат. BOP, 


ДЕШ. кунья и лисья ротонды. Лютер, 2, кв, 4. 
6558 


— $$$ 
de y ane. ins п үр 54 
иши. Topos. Посроднач. ДИП. 
Б.-Владимірская 25. Телеф. 31-83, 
Производить покупну, продажу, залогь им+Ъній, 
домовъ и проч. Пріемъ объявл. во BCE газеты. 
14852 
nara rę zy имніе и мель- 
Отдается въ аренду a, 1500 meca. 
тинъ пахатной земли часть Комаровки и Яновъ 
въ Гайсинскомъ уфздЪ, Подольской губ. по 30 р. 
десятина; кромЪ того, въ HMBHIA отдается въ 
аренду мельнаца вальцовая, перемалывающая 
ежедневно 3.000 пуд. муни за 15.000 руб, Адресъ 
Тепликъ; Komapoaru, Іосифу Чарновскому. 15030 
— ee 
недорого про 


Елавик O P дается. Львов 


ская 73, кв. 2, Фельдманъ. 598 
e eee eee аса, 


п тр т старин. скрипка и акуш, HH- 
Epo ae rez струм. Кирил. 31, кв. 5. 57766 


ПЕРЕДАЕТСЯ Saasen. 29 pu nrg узы; 
HEF ГАДАР! ЧП Б.- Владимир. 20, въ лавк%. 57737 
Гарнитур Ъ Wikuronupew 20, ua . 500 


Ho случаю 2 


столовая, 


продается дубозая 
кабинетная и ста- 
57661 
продается красильня. Узнать] 
М.-Владимирск. 23, kB. 2. 
57676 
’ перед. столовая съ новой 06- 
> = 
Экс грен. становкой и удобн. жилымъ 


помфщен. Биб.-Бульваръ 58, возлЪ Галицк. баз. 


3 57501 
ПРОД. e МЕБЕЛЬ 


столовая, гостин. 
будуар., кабинет 
спальня, трюмо, туалетъ, Typ. AHB., картины и пр 
вещи. Театральная 2, KB. 7, 1-Й эт. пар. съ ул 
57454 
e Г ч. бол. no Bs. прод., арен 
$ семей, мебл. комн., парк., 
y элек., цен. от. за 3350 руб., чис. приб. 
* 1500 py6, r, 2-Й д. отъ Царск. плош., 
Александровс № 59, 56716 
‹ тоя ABB скрипки, ЗвЪринецъ, Цер- 
Продаю TCA ковная yn. д. № 3 56612 
R „„.. о. БЕ eS 
40.000 p., куплю ус. или дамъ подъ 
BEpn. недв, 18000 и 12000, Безъ 
пнср, Почта пред. удост, личн. № 619. 57335 
ге въ наемъ на годъ или про- 
Отдается дается по случаю новый 
рояль Бекера за 500 руб. (ст. 850 р.). М.-Влади- 
мирская 35, кв. 11, отъ 11 час. по 4 час. 57489 


КАССЫ НЕСГОРАЕМЫЯ 


По случаю 


| бровированныя, сундуки, шкатулки, сберегатель 


ныя кассы, копилки, копировальные прессы 


Фабрика 


С. 36$ ижхобскаго 


въ ЮевЪ, Б.-Васильковская 77, соб. д. Магазинъ: 
Крешатикъ 14. Телефоны: №№ 15—31 и 17—51 


Прод. усадьба. әт 


15197 
на снось, Проръзная ул 


ПРОД. ДОМА 15186 


Аукшонъ. 


Декабря i и2, съ Нч дня, 


на Фундуклеевской ул. въ д. № 5, (д, Бергонье). 
Городскимъ Аукшонистомъ будетъ произведенъ 
аукціонъ. ПродажЪ подлежатъ: фарфоръ, kap- 
тины, этюды, бронза, ковры и др. предметы. 


| 
ТРЕБ отъ 15 до 20 т. p. лодъ 1 закл. дома 
an, ZU ріевская Ne 94, хозяина. 56878 


СТОЛОВАЯ Б%лоусова, Крещатикъ № 43, 


во дворЪ ‘противь воротъ, 
| даетъ и отпуск. 


на домъ ИШИ, завтраки и ужин. 
изъ chunt. прод. и по дост. пън. Отк. до 12 ч. н. 
57416 


ВАЛЕНЫЕ. САПОГИ 


прочнаго производства изъ настоящей 
вой шерсти высылаются non 


Поярко- 
ервому требованйю. 


и домомъ за 750 p., Ков.-Кіев, ж. д. | МУЖСН!® за пару 2 p. Дамсн!е, 1 p. 80 м. и ABT- 


скіе 1 р. 20 x. За пересылку и упаковку присчит. 
35 к. Въ Сибирь 55 к. При выпискъ 3-хь или 
болЪе паръ пересылка за нашъ счеть. При за- 
Kash просимъ указать mbpry. Просимъ адресов, 
г, БЪлостонъ, фирмъ БЪлостон. Экспортъ. К.М 
6755 


27 ноября кожаный порт- 


Y = 
Утерянъ фель съ бумагами. Доставив- 


шему вознагражд, Пушкинская, nom» 39, кв, 5, 
больш. конверты 


57905 
УТЕРЯНЪ съ фотогрнф. карточк. на 


Рейтар. или Ирин. ул. Немедленно прошу до- 
ставить за возн. Львовск. пл. № 6—4. 57930 


HY HI 2.500 p. 
на 7 мЪсяц. подъ залогъ движимости. Почтамть 
до востреб. предъяв. 5 рублевки Б. M. 048077, 
57949 
А z Чеховскимъ пер. и площадью при пе- 
Между pecbyenin М.-Владим. yn., утерява оч. 
нужная тетрадь Ch задачами по там» 


сировнЪ, прошу убъдит. возвр. за вознагр. 
Чеховскїй пер. 4, KB. 5. 57890. 


29 Bey. 


всякой конкуренціи по цфнамъ, выбору и no xy- 
дожественному исполненйо продается дЪйстви- k 
тельно прюбрЪтенная по случаю 


стильная, для BCEXB комнать въ универсальн. 
магазин сЛучайныхъ вещей и МЕБЕЛИ 


„Отарина и Роскошь" 


точный адресъ, который npocum 34- 
помнить, дабы не смъшивать съ другими Mara- 
зинами 


Қрещатикъ № 36, 


парадный ходъ (тоть самый по которому вхо- 
дять въ бїографъ Мяновскаго), противъ Люте- 

ранской улицы, телефонъ № 18—42. * 
старин. ме- 


L 4 

Большой выборъ: Sup, me 

рева, кор. березы, фарфор., картин., ковров. | 
прагоцфн. камней, золота, серебра и т. п. 


ТЫСЯЧИ предметбвъ квартирн. украшен! й. 


Понупавмъ означен, выше вещи, 


15224 
ОЧЕНЪ ДЕШЕВО 
ПО СЛУЧАЮ ПРОДАЮТСЯ: 


Два большихь ТРЮМО, шелковая розовая ма- 
тер (4 готовыхъ драприров. съ кистями, бахро- 
мой и проч.) и разн. розовая шелков. матерія. 
ДАМСКИХ. ДОМИНО. Бюсты: Бетховенъ, Гоголь, 
Мицкевичъ, Шевченко, Глинко. СКАМЕЙКИ СЪ 
ОТКИДНЫМИ сидЬньями съ поручнями и всЪми 
укрЪплен. (нужны театру). Электра чесиая 
вывБсиа для кинематографа, „МИРАЖ D", 
| Номтлутація н распредБлительный щитъ, 
вполнъ оборудованы для всЬхъ зффентовъ 
сцены, еноращ! и: Запъ, Мъщанская 
комната, улица, изба, гейша (комплекть). 
Два фонаря, долго горящихь, лампы настоль- 
ныя, цвЪтныя элентрич. лампочки. Витрины для 
рекламъ и афишъ, разныя рамы, металлическія 
надписи: „ЗдЪсь просятъ не курить, „Выходъ Ha 
случай пожара“, и много другихъ. Электрическ. 
машинка для HarpBBuHia щипцовъ. Рампа для 
сцены (разборная). Справки: Гостинница 
„ЛІЮНЪ", rat театръ Бергонье. Ksap- 
тира Крамского отъ 11 ч. у. до 3 u. д. 6790 
— — — ꝗͤ ſ—ñ — A a aa 


> 


ОтдЪлъ подписныхъ изданий. 
Т-ва . fl. бытина. 


Переведенъ на уг. Прорфзной и Михайлов- 

скаго проЪзда 8 36, KB. 29, rene. 29—53. 

Главнымъ довфреннымъ для г. Кіева и гу- 
берн и состоитъ 


Сергъй Львовичъ Цитовичъ. 


15214 


Приглашаются интел- 
лигентныя лица 


для распространенія интересныхъ и ходнихъ 
изданій. ПрорЪзная, уг. Михайловскаго пер. 
36, кв. 29, отъ 10—12 и 5—8 ч. веч. 15215 


Or» Конотопекой Уфздной Земской 
Управы объявляется, что на 15 де- назна- 


кабря еего 1911 года 
чевы торги съ узаконенною переторж- 
кою на сдачу подряда no- 

стройки двухъ двухномплектныхъ и трехъ de- 
тырехкомплектныхъ школьныхъ зданій въ Ko- 

нотопскомъ уъздЪ всего на сумму 78.600 руб. 

Лица, желающія принять на себя выполне- 
ole сего подряда, приглашаются явиться выше- 
означеннаго числа, къ 12 часамъ дня, въ при- 
сутствіе Уъздной Земсной Управы съ узаконен- 
ными докуменгами н благонадежными залога- 
ми. въ pasmbpb одной десятой части подрядной 
суммы. Кондищи на означенный подрядъ мо- 


8 72 разсматривать ежедневно въ канцеллріи 
пра 


вы оть 
лудни, 
дней. 


10 часовъ утра до 2 часовъ по по- 
кромћ воскресныхь и праздничныхъ 


6738 


Житомирская Y tangas Земская Упра- 


Ba симъ объявляеть, что BŁ Житомирскомъ 

Yan имъются свободныя вакансіи: участ- 
коваго фельдшера съ школьнымъ образовані- 
eM» при Прутовской амбулаторм. окладъ*жало- 
ванья 360 руб. и квартирныхъ 60 руб, въ годъ 
и повивальныхъ бабокъ при Прутовской и Ko- 
телянской .амбулаторіяхъ, окладъ жалованья по 
240 руб. въ годъ и квартиры, 

Лица, желающія занять эти должности, дол- 
жны подать прошеніе въ Управу лично или 
почтой. 6789 


Имъю НОВОЕ ИЗОБРЪТЕНІЕ 


дающ, нъскол. десятк. тыс. доходу. Нужно 2—3 
тыс. руб, на патенты и разъЪзды. 

Предл. адрес. Глав. Почта. предъяв. паспорт. 

книжки № 404. 


EB TE TEE 


ОТКРЫТА ПОДПИСЕ А 1912 г. 
Hua большой иллюстрированный? 
еженедльный журналъ 


3х0 KRUZ HU, 


Въ программу журнала входять отдЪлы: 
изящной литературы, искусства, политики, 
общественной жизни, критическій, юмори- 
стическій и др. Въ широко поставленномъ 
беллетристическомъ отдЬлЪ принимають 
участіе лучшие современные писатели, про- 
изведенія KOTOPLIXb начнутся печатаніемъ 
съ первыхь №№-въ журнала. Каждый 
№-ръ будеть богато иллюстрированъ ри- 
сунками, снимками и проч. 

Все яркое въ жизни, отзвуки, прежде— A 

й всего, высокохудожественныхъ проявленій By 

{ ея, художественныя произведенія слова и # 

кисти, займуть мЪсто на страницахъ Haie- № 


@ 1% года два (2) руб. съ пересылк. 
Годовые подписчики, внесшие одновре- 


го журнала. 
1 Подлисная цфна: годъ четыре (4) py6., 
| менно всю | 


подписную плату, 


| 


Чч 
3 
получать | 
FR безплатныя приложения: 5 
} 1) Литерат.-художеств. альманахъь 
< 8 al изящное 
1„ЦеЪты Жизни“, "roc 
В _2) „Современная литература". À 
A Этюды: М. Горькіи, Л. Андреевъ, А. Ky- Я 
принъ, С, Ценскій, Ф. Сологубъ и др. б 


Ę 
Помимо того первая тысяча годо- 
выхъ подписчиковь получить премію: 


ВЛЬБОМЪ KAPTHHD 


въ художеств. исполненной обложкі 
Редакція и Контора: С.-Петербургъ, Ro- 
ломенская ул. д. № 5, кв. 108, 6/93 


Покупайте 


прозолозн. 7 0° 
0: 


Mamert Lampe“ 


Горятъ BO всякомъ положеніи 
и небоятся сотрясеній, са- 
мая экономическая изъ 
всЪхъ друг. сист. съ метал. 
волоск. 
ЕДИНСТВЕН. ПРОДАЖА 


á (Rieg. Злектро-Техн, Бюро. 


на усыновл. новорож. некрещ, мальчи- 
ка, Караваевская 24, кв. 1. 57526 


Первоклассная мастерская мужского платья 
ПОРТНОГО 
3. КАМИНСКАГО. 


Сущ, въ ЮевЪ съ 1894 r. Служ. въ самыхъ лучш. 

Kies, фирм. Вып. всевозм. зак. и разн. поправ. 

Спец. вып, MBx0B. веш, Рейтарская 18. Тел. 23-45. 
14904 

> err Ad Dl bdo 

| 11 перевозчикъ мебели, зеркалъ 

9 ҮП Т, роялей, п!анино, и проч. До- 

© ставка съ вокзала и распаковка. Проръзная 

@ 14 И. T. Судаковъ, Tened. 1230. Воен, и un- 
14981 

ридикюль съ дамск. зол. час 

и брасл. между Бол.- Подвал 

и Трехсвятит., 26 ноября ночью. Дост, 

Трехсвятительская 17, кв. 28. 


57507 


1 собвка ећро-рябая съ черн. NATH: 
Приблуд. Межигорская 11/15, 57585 
«а 1 годъ подъ залогъ 


= движимости. Мало-Влади- 
MAPCKAZ ов, KB. 2. 57480 


1. 80 1 Даю LĘG закл, nom. и имЬн. Ma 
1- bie, хаййовск. пер. 36, к. 29, до 12 и 
5—7 веч 57368 

ША. 


П 2 


вознагр | 


только | 
| 


Пропъзная № 9. 6737 


RE СОДЕРЖИТЬ 
ХЛОРА и CONDA 
ONbWAA экономия 
ВРЕМЕНИ м ДЕНЕГЪ 
А Norns Luton san gence A 
A Pe ПОЛУЧАЕТСЯ MOPAINTENANO 4 


| Фабричный Складъ Торговый Домъ 


AAA 


г. Ковъ, Ирещатикъ Ne 6. $ 
Телеграф. Адресъ: „Эмбу- ены 


£ ТРЭ En j y 
{ За нысколько KONBEKD | 

5 можеть каждая хозяйка 3 
4 прекрасно и прочно окрасить а 
В BCAKATO рода і 


‘платья и MaTeping 


изь шерсти, полушерсти, хлопчатой 
бумаги ит. п. } 
„ Требуйте исключительно 
| Гейтман°* краски. 
3 Фабричное клеймо: : 
„ЛИСЯ голова въ 385315” 
Другія издълія не принимайте, 
: Продается Ё 
0 BC5Xb аптек ихь магазинаухъ.й 


EBA 


норолекснїя новаго ynoBa, нёжнага 
вкуса малосольныя 7 к. штука. Ммаг. , Bach 
un ne“, Б.-Васильковская 8. 6538 


САМОУЧИТЕЛЬ. 
БУХГАЛТЕРЁ 


na A с ля Kom 
PTE { т. Л. Я. ne 
КОРРЕС ПОНДЕНТА. SC, RAA 


содержить 620 страницъ. Большой форматы 
Цна 3 руб, наложен. плат. 3 р, 60 к. Вдресы 
Кіевъ, книжный снладъ H. Я. rns 


e 
arag | in | 
Резиновыя ИЗДЪЛЇЛ | 
американскія и французскія высшаго качества 
р Ъйшія вер- 
" шенствозанныя © SU D M H OBEH 


продаются въ аптечномъ складћ 


для высшей подготовки 


3 * ar 


gar" 


KOMATA | 
Bb Hiest, за Думой, one Es. 


ряд. съ магаз. Ермольевой. Иногороднимъ Ra- 
ложеннымъ платежом 6054 


весьма холни. по средствомъ письмен. рецептовъ | 
Подробности безппатно. 


Варшава, Воволкики 17, H. M. МАТУЗОНУ. 8 


Гуз. АЕ EE WOT AOC PO NIEZ — x 


A AA Dil, 


довать Вашихъ gb- 


T тей, TO R за пргздник. выпиш. 


i 


т, полая ci 12 nenen 
т 1210 í съ 12 nepem- и 
yi CA HUY Un L поучительн. | 
и интер. картинъ, чЬмъ доставите HMB боль- 
woe удовольств. Высыл, почтой съ налож. | 


платеж. 623 ЗА a P. 35 Ka 


задатка всего 
съ нашей пересыл. и упаковк. 

ЛОДЗЬ. Представит. загранич. 

новост. М. КОВЕНСКОМУ. 

г. аш, № 9). К. M. 


Вдресъ: 


6715 


FEE A LY 


БАХРОМА 


для шторъ, мебели и Apa- 

при, разные шнуры, тесь- 

Ma, кисти разныхъ цвъ- 4 a 187 
товъ готовыя и выполняют- % a ść ДУ 
ca по заказу no новъйшимъ 

рисун- 
камъ 

въ большомъ выбор ц$ны ирайн!Я только y 


П. Райгородецкаго, 


Юевъ, Лютер. 3, отъ уг. Крещат. 2 nom». 15236 


ГРОМАДНЪЙШИЙ ВЫБОРЪ 


Художествен. Гравюръ 


черныхъ и въ краскахъ (Gravures originales еп 
couleurs) и 


ОТКРЫТОКЪ 


вновь полученъ въ книжн. магазин 
+7 
Карла lene 
Николаевская 9. 5821 


Новый иллюстрированный 
прейсъ-курантъ 


новЪЙш. фасоновъ и изобрЪт. металлич., сталь- 

ныхъ, хозяйств. издЪлій, ножей, садовыхъ HH- 

струм., парикмахерск. предметовъ, коньковъ и пр. 
высылается по требованію безплатно. | 


Магазины придвор. фабрик. 


Эд. БРАБЕЦЪ 


Kies», Крешатикъ № 44. Телеф 414. 
Моснва, 1) Столешниковъ nep., соб. д. 


» 2) Пстровка, д; Na 7. 


Акціонерное о-во химической фабрики 


эУніонъ“ въ 


Cynepchocth 


ПРЕДЛА- 
ГАЕТЪ 


Женисбергъ 
Съ запросами прошу обра- 
Єєр щаться къ нашему предста- 
De вителю г-ну Іосифу M. Гур- 
: вичу, Биб. бульв., гостиница 


„Марсель“, Телефонъ № 548, Г. r. перепродавцамъ и маклерамь дфлается уступка по особому 


" соглашен!ю. 


15219 


Золотая медаль 


Ростовъ н/Д, 1911 r. 


тоні Счетч 


15 


Необходимъ всюду, Tab только ееть деньги’ нъ 


Звонкую монету и предохраняеть 


отъ заразы. 
солидныхъ представителей, 


TEA 


ая 46. 


HK Денегъ 


So считать BEETB РОДОВЪ 
г Симферополь. [pb ныть-ищуть 


m 
E пи, если желаете обра- | р 
Ę 
В 


ABTOMATRYCCKIA BRIA THA ШШ! 


Превосходно дЬйотвуетъ при ревматизм, бронхи> 

тахъ, боли въ ropab, болъзни почекъ, болях: 

въ груди, кривошећ (torticollis) н всёхъ забо» 
дбваціяхъ, обусловленныхъ холодонъ. 


альное Веер 


E 


ia 


Продается BQ всћхъ аптекахъ и аптекар- 
скихъ магазинахъ. Цфна коробки 80 Kon. 


ее A KASZA 


С.-Петербургъ, Невскій, Казанская пл. № 1—8. 


Рекомендуетъ лучшіе сорта часовъ по фабричнымъ цћнамъ. Bch пр 
лагаемые часы выв$ряются опытными англійскими и швейцарски 


ед- 
ми 


мастерами-спеціалистами. Ручательство за вЪфрность хода Ha 6 abro 
Часы мужскіе uepHbie—3 р. 75 K., 4 р. 75 k., 7 p, 70 K., 12 р, и 20 руб. 85 к. 


Часы namckie черные—4 руб. 90 коп., 5 руб. 75 коп. и 8 руб. 20 к 


оп. 


Часы мужскіе серебр., 84-й пробы, анкерн., на 15-ти камн., массивные, 


Иллюстрированный катал 


ES 


Sa 


лр 


er, 


у; 


ПРОДАЮТСЯ 
ИСКЛЮЧИТЕЛЬНО Bb СОБСТВЕНИ. МАГАЗИНАХЪ КОМПАНИИ. 


‚Prscrou KA 
ПЛАТЕЖА 


ЗЕ DTD RIDE 


r 


зин 


НЫ BO ЕСЪХЪ 
АХЪ HMNEPIH. 


ОТЕРЫТА ПОДПИСКА Bb 1912 r. 


(Адресъ редаҥцїи: Сиб., Итальянская 18). 


BBCTHAK BE моды 


* 
выходить въ 5 изданіяхъ для семьи и портныхь H даетъ изданію 

№№, 24 №№ рукодфл!Й, 24 вынр. листа, 24 вырЪзн, BŁ 
преміи. КромЪ Toro, II изд получаеть 24 выр. в: 

IV—72 раскраш. модн. картинъ и V—120 раскраш. 

6 руб., 1—7 p., Ш—9 p., 17—14 p., V 


уюве 


-TO декября. 


H для семьи: 48 модныхъ 
›ойки, 6 раскраш. узоровъ и 

раскраш: модн.` картинъ; 
Цна Ha roma: I изд — 


роекъ въ на натуральи 


д, для семьи: 43 модныхъь №№, 
24 


я. № 1-й выйдетъ 1 


номеровъ, 12 руходъльныхъ номеровъ, 12 
узоры рунодвл и npemin. ЦЬна Ha rom» 2 р. 50 к. 
рукодЪлій; 24 выкроечн. листа, 24 выр. выкр., 6 раскр. 
Цена въ годъ 5 р. На nch журналы есть подписка Ha ½ 
Ко всЪмъ рис. имБются готовыя выкр. по 15 и 25 к. съ пер. 
Простота и изящество модныхь моделей; обиле 6} 
ясность и полнота онисан!я -исполненія кгждаго туалета 
узоровъ рукодБл!я, практичность выръзныхъ выкроенъ, O 
HO, что даеть возможность кроить и шить даже neun Bib: 
необходимыми въ семь. Литературныя произведен, кух 
практическіе совЪты, гигіена и косметика ж и pet 
сы—дфлають журналы интересными и полезны 


ДЪТСКІЯ ПЛАТЬЯ И БЪЛЬЕ 


выходить ежем5сячно съ 12 вынр. листами и 12 вырз. выкр. Цна въ годъ съ перес. 
2 р. 50 R. Ozono 1000 моделей и выкроекъ дЪтскаго платья и бълья всъхь возрастовъ. 


Б ЪЛЬЕ И ВЫШИВКИ. 


Журналъ бълья дамскаго, мужского, дЬтскаго, постельнаго, столоваго и т. д. съ выкрой- 
ками. узорами въ натуральную величину вышивокъ, монограммами и т. д. Выходить 
6 pas» въ годъ. ЦЪна въ годъ 1 p. и 1 p. 50 к. съ пересылкой. 


Издатель H. П. АЛОВЕРТЪ. 


узоровъ рукод%л!й и 3 npemin. 
Г. Y г. и съ разсрочкой. 


ba и дЬтскихп туалетовъ, 
ящество раскрашенныхъ 
сане которыхъ такъ подроб- 
мъ, дБлають BCh три журнала 
зные рецепты, домоводство, 
ха и отвЪты Ha BCh вопро- 


иодинъ журналъ въ міръ не даетъ такого количества вык 
чину безукоризненнаго парижскаго покро 


Въ шорномъ "= П. П. ГОРДЪЕНКО, "ололъ, Апксандро 
one всевоз МИШ КОН ШУП Nee 
Посудный и ламповый мазазин ъ 
Ji. BAPMABA. 


Подопъ, Алсисандроесиная yn. Ne 44, По слу 


вончательна: 


прекращенія торговли 


ee RO ZZA A 
BITA ПОДПИСКЕ 
издания 
| журнала 


HRO-ÄRTERATFRAR НОН 
Aug. KIĄGEIA Ch Hi 
e 


y 
| 


НА ЖУРНАЛЫ & 


dens 01-1 Aua y- N ‘игооньилиеди и KaIDOMKEH оц AXIAHHDHCHdONAEDQ 


Bb KPACKGXB 


D 


ак; 2 


RALJDHHLOH озонет члэеу эн Ad La auendim анио HH 


Moon чжчниом чхияэжидац 


для разнЪхъ 
постовыхъ M | 
14574 


15115 


A 


Cb ПРИЛОЖЕНІЕМЪ ИЗЯШНЫХЪ КНИГЪ. | 


Bb ЖУРНАЛЪ ПРИНИМ. УЧАСТІЕ: Авсфенко В. Г. Амфитеатровъ A. B., Андреевъ 

Л. H., Арцыбашевъ М. II., Баранцевичъ К. C., Боборыкинъ П. A, Бунинъ И. A, 

mess H. H., Галина Гл., Градоскій Г. K., Гусевъ-Ор ургскій C. H., ГнЪдичъ П. II., Дрож- 

жинъ C., Златовратск! H. H., Заринъ А. E., Измайловъ A. А, Каменск! A. IL, Корецкій 

Н. B., Коринфскій А. A, Купринъ A. M. Лазаревскій B. A., Ленскій B. J., Луговой A. A, 
би Д. H., Невъжинъ П. M, Немировичь-Д: 

4 Рышкавъ В. A, Рославлевъ A. С., Cep Г: 

© доровъ А. M., Цензоръ Дм., Чириковъ E. H. 


Щепкина-Куперникъ Т. Л. 
Ясинскій I. 1. и мног. др. извЪсти. русск. писат 


, 
ПРОГРАММА ЖУРНАЛА: Романы, повЪсти и разсказы. Стихотворенія. Очерки изъ | 
истори и истор литературы, Фельетоны. Сатирическіе и юмористическіе разсназы. 
Критика, живопись, скульптура, театръ и музыка, Путешествия. Этнографическіе очер- 
ки. Записки и воспоминанія, Научныя и политическія с ьи. Вопросы гигіены и фи- | 
зическаго развитія. Вопросы воспитанія. Изящныя работы. Охота. Спорть. Пьесы для | 
вЫ | любительскихъ спектаклей. Ноты. Домашн 3 Tia, игры и развлеченія. Библіографія. | 


{урналъ печатается Ha дорогой глазированной бумагь, 


ДЕВИЗЪ ИЗДАНИЯ: „HE OE SI 
pa ЗДАНЯ ATEO TONDHO ХОРОШЕЕ ЦЕННО 


Подписавшіеся на 1912 rog» получать (15-го и 1 го числа каждаго mbcaua): 


Буди- В 


ченко В. H., Потапенко И. H., 
алецъ. Тихоновъ Вл. A., Фе- 


АТЬ МНОГО, HO Bb РАМНАХЪ ОБЪЩАННА- E 


Научнаго журнала 


барельефаги папкахъ-обложкахъ, съ приложеніемъ картинъ, MONnOR” 


ненныхъ красками. - | 


РОСКОШНЫХЪ ВЫПУСКА Художественно-Литературнаго и 
ч ПО ОБРАЗЦУ ЛУЧШИХЪ ЗАГРАНИЧНЫХЪ ИЗДАНЙ, въ тисненыхъ 
e 
ИЗЯШНЫХЪ ИНИГЪ избранныхъ разсказовъ КЛАССИКОВЪ COBPEMEH 
20 НОЙ МЫСЛИ, съ портретами авторовъ, 
.ванныхъ обложкахъ. Будутъ выданы СОБРАНИЯ СОЧИНЕМ!И: 


1. A Anuynuło, А. Шницпера, M. PonenGaxa, Марсель Прево, 

Ан. франса, Кат. @ондеса, Уэльса, 2. Пардо Басанъ, 

Ü. Уайльда, А. Стриндберга, Y. Веденнида, В. 

п. Бурже, Эдгара По, G. Мирбо, H. 

С. Лагерлефъ, К. Лемоинье, Termańepa, 
ЕЕЛИКНОЛЪПНЫХЪ XYAOMECTBENHDIXb АЛЬБОМА, 
отольное yupamenie: 
кихъ писателей“. Съ картинами, цвЗтными виньетзами-рамками. тисненіемъ 
и портретами на паспарту. Подписчики получать Rand шедевръ типограф - 

CHaro иснусства: 


amoyna, 


Hau» ha- 


Soner Шекспира. Поэмы Байрона. fe 


3 Поэмы Альфреда Мюссе. 


НАРТИНЪ: олеографій, 


1 


автотипій, автотипій въ 


паспарту. 


Bb ОРИГИНАЛЬНЫХЪ иллюстриро- Ё х 
е-Липь'Ёданъ, 


С. Пшибышевонаго. Ё 


„Иллюстрированныя сочиненія Bens | 


краскахъ, и портретовъ Ha № 


МЧ ЮБИЛЕЙНЫЙ АЛЬБОМЪ КАРТИНЪ BEPEIATAHA „1812 r.“: 


10 кавтинъ въ kpackax® на паспарту, въ художественной nank$. 
Годовые подписчики получать съ первымъ № журнала 


БОЛЬШУЮ СТЪННУЮ КАРТИНУ Bb КРАСКАХЪ 


знаменитаго Ed A д O 2 4 es A. 


xynommnka . 
Боденгаузена 
Точное выполнен: полной поэз!и, 
которой въ художественныхъ магазинахъ 18 и 20 рублей экземпляръ, 

елакціей на Поставщиковъ Двора Ero Иператорскаго Величества „A. Вильборгъ и 

. Голике“, He полдаюшаяся описанію картина кисти геніальнаго художника будеть 

служить урашенівмъ самой изысканной гостынсй. 


BEE” Лицамъ, подписавшимся своевременно, до 1-го января, 
| лать въ Teuenie года безплатно новую, 
оригинальную, двухнедьльную газету 


nuñuid НОА г y й ёр. 
a ПОДЛИСНАЯ ЦЪНА: na голь (безь доставину 7 р. сь поставкой н пересылкой 8р, 


тины 
85x90 сант. 


Pasmtp» Кар» | 


высоко-вдохновенной картины, стоимость В i 
возложено @ 


редакшя будетъ высы- ё 


ВЕСЕПАЯ ГАЗЕТА. WE | | 


Редакція журнала „ПРОБУЖДЕНИЕ“, С.-Петербургъ, Hesckiä np. 114. | 
6258 


Релакторъ R. H. Hopeukió. 


à 70 к. и 15 руб. 85 kon. Takie же дгмскіе—6 руб. 75 uon. 


иквидація. 


три крышки, заводятся ключомъ—10 руб. 25 коп. и 13 руб. 70 коп. Taxie 

же часы завод. головк —12 p., 15 р. и 16 руб. Takie же Harck. сереб. 84-й 

пробы, —8 p 70 K., 11 p. и 15 р. Часы мужскіе нов. золота „Дубле“—9 руб. 

9 руб. 50 коп. и 

15 руб. При всъхъ часахъ изящная цфпь безплатно. Пересылка на счеть 
фирмы, налож. платеж, БЕЗЪ ЗАДАТКА. 


portaan 
матке 
Puogonaruma se 
гое 


| Единственный усваиваемый фосфатъ 
УЕр5 пляющ!й нервную систему 


ГлицероФосФатъ Робена дЪЬйствуетъ возстановли- 

вающимъ образомъ при всъхъ болфзняхъ зависящихъ отъ 

| Ослабленія нервныхъ клЪтокъ nespacrenin, умственномъ 

переутомлеви, невральмяхъ, unrpenn в т д Врачв peko- 

мендуютъ его также противъ рахита, слабости костей, во 
время роста дфтей, въ nepionk беременности u кормленія 


Постоявное употреблеше Pauneposoceata Робена 

| не представляетъ никакихъ неудобствъ и нө утомляетъ же- 

лулка Возбуждаетъ аппетитъ п дЪйствуетъ на общее укр$- 
пленіе силъ 


Пріятнаго вкуса; принимается съ водой или молокомъ. 


| ПРОДАЖА въ АПТЕКАХЪ и АПТЕКАРСКИХЪ МАГАЗИНАХЪ | 


Остерегайтесь поддљлокъ u подражаній. 


А: ©“ 
22 предмета только Pa 3 р. 95 к. 


а высшаго сорта 4 р. 60 кол. Высыл. по ontos, ubHb 22 

| HBH. полезн. необходим. предмет.: 1) Изящи. мужск. карман. часы Ha- 

à CTOSUL анкерн. (не цилиндръ) изъ черн. ворон. стали, заводъ головк. 

разъ въ час..вывЪрен. до минуты Ch ручательствомъ на 6 лътъ. 2) 

Цъпь изъ настоящ. американск. золота или благо металла. 3) Бре- 

| локъ-кинематографъ съ 2-мя мЬняющ. видами пик. женщ, 4) Предо- 

хранитель часовъ отъ воровъ. 5) Замшевый кошелекъ для часовъ. 

+6) Настоящ. заграничн. безопасная бритва „Мулькуто“, котор. каждый 

можеть брить самого себя безъ подготовки. 7) Футляръ для бритвы, 

8) Никелев. кисточка. 9) Никелев. чашечка, 10) Кожаное портмонэ 

заграничной выдћЪлки съ 7-ью отдЬле 4 11) Штемпель, имя. отчест, 

и фамилія заказчика, 12) Флаконъ кра для штем я, 13) Домашняя 

типографія, состоящ. изъ 120 буквъ, цифръ и знак. (стоим. въ розн. 

1 руб 50 kon.) 14) Полный приборъ для типограф!и. 15-18) Карман. 

кожан. несессеръ съ необходим. 4 предмет. 19) Складныя ножницы въ 

роскошн. футлярчикЪ. 20) Булавка для галстука съ америк. брил. изъ 

франц. золота. 21-22) Пара англ! ск. запонокъ для мажеть. Всего толь- 

ко за 3 руб, 95 к. Такой же гарнитуръ съ дамск, час. 4 p. 60 K., съ глух. 3-MA крышкі н 

мужск или Bauen. час. 5 р. 10 к. Высыл. налож. плат. и безъ залат. Перес, 55 x, въ Сибирь 85 к 
Anp. торговой фирмЬ M. X. Шальтанъ, Варшава, Грибная Ne 15-144. 
По желанію г.г. заказч, ожемъ бритву съ прибор. замн. на Ron no 


золот. 56np. 
(см. рис.) или на пару золот серегъ 56 np. 


6553 


ъявлен 


1911 года. декабря 21 дня, въ 3 часа дня будуть произведены въ Магистра- 

TÉ г. Варшавы устно и съ допущеніемъ письменныхъ заявлен! въ 

запечатан: T = г 7 на поставну на 114 тарта 1912 года оно" 

ныхъ HOH- по 1500 кубичеснихъь петров отбор- 

вертахъ ныхъ сосневыхъ брусьев для изго- 
товлен!я торцовъ для мостовой. 

Желающіе участвовать въ торгахъ, должны представить гербовую марку 75 коп. достоин- 


ства ‘если намфрены торговаться лишь устно, или письменное заявленіе безъ подчистокъ и no- 
марокъ, оплаченное гербовою маркою BŁ 75 коп. не позже 3 часовъ дня, назначеннаго для 
произвопства торговъ, а также квитанцію Варшавской городской кассы на внесенный залогь BŁ 
количествВ 10% отъ заявленной суммы, который неустоявшимъ Ha торгахъ будеть немедленно 
выданъ обратно. Объявленія, поланныя послћ означеннаго срока, ‘не будутъ приняты. 

Условія означенныхъ торговъ, а равно форму заявленія можно разсматривать въ присут- 
ственные дни и часы въ Строительной Контор по сооружению Варшавскаго городского моста 
Княжеская ул. Ne 4 

Заявленія должны заключать; 1) изъявленіе полнаго согласія на данныя торговыя уловія, 
2) единичную цфну за 1 кубическій метръ сосновыхъ брусьевъ, выраженную прописью и циф- 
рами безъ подчистокъ и помарокъ, 3) имя и фамилію и точный адресъ подателя заявленія, 4) 
квитанцію городской кассы на внесенный sanor и 5) заявленія должны быть написаны четко 
и не должны заключать въ себЪ какихъ бы TO ни было новыхъ услов Я, 6590 
УмМ— 0000 HE 0 


Магазинъ Русскаго Общества 


E = 
Рекомендуеть въ громадномъ выборЪ: 


СТИЛЬНЫЯ ЛЮСТрЫ, CTONO 
и Фигу 


b 
I YDKBIA лампы, под 
ib H 


I, фонари и качалки 


wae 
— 
— 


PKCYKKOB b. 


ЭКОНОМИЧЕСН:Я u ОБЫКНОВЕННЫЯ. 


ПослЬдняя новость Парижа! 


Въ настоящее время всеобщая мода во Франщи носить 
только часы „БОНЕРЪ" изъ синей стали, (a не черные), 
новомодн. фасона, сонсфмъ плоскіе, толщ. BŁ сереб. руб. 
съ фантаст. циферблат., заводъ ремонтуаръ разъ въ 40 4, 
ходъ на 15 камняхъ и съ красив. наружн. анкерн. маятни- 
комъ, элегантн. отдЪлки (см. рис.). BOB часы не прочны 
вслЪдстве того, что, канъ-бы ихъ держать въ чистотв, 
всетаки пыль достается сквозь за, я крышки въ -меха- 
низмъ и останавливаетъ ихъ ходъ. Мы получили предста- 
вит. новоусовершенст. карман. часовъ „БОНЕРЪ“ патент. 
въ Швейцар!и за № 51308, (до настояш, времени небы- 
вало), которые имЬютъ TO преимущество надъ др., что ме- 
ханизмъ всегда тщательно закрыть, ибо со стороны меха- 
низма не имфють открывающ. крышки, а ходъ видно на 
цифербл., такъ что въ механизмъ пыли ни коимъ образомъ 
достаться не можеть. Поэтому совътую каждому запастись 
этими прантичн. и вЪрньими часатли, UBHA котор, 
благодаря законтрактированію мною громадн. количества, 
только 3 р, 75 K., 2 шт. 7 p., 4 шт. 13 p. 50 к. Для pac- 
пространен!я фирмы прилагается къ каждымъ часамъ TES 
платно изящная и модная парижская цфпочка 2-xb борт- 
ная, изъ настоящ, амер. нов. зол., нечернъющ,, съ брелок. 
и замшев. кошелекъ для часовъ. Безъ риска, если товаръ 
не понравится возвращаемъ деньги обратно. Часы высыл. 
вывфренные до минуты съ ручательствомъ Ha 6 лЪть, нал, 
платеж. и безъ задатка. Пересылка вмЪстВ съ пошлиной 
40 к. (въ Сибирь 75 x.). Адресъ который можно вырЪфзать и кр$пко приклеить къ открыткф или 
письму’ 
‚ STRUMFELD 
BERLIN 


БЕРЛИНЪ № 71 
<loster str. 42. 


| Получены послъднія записи граммофонныхъ 
пластинокъ 


i ЕВА 
BĘ ы Ab н 


„КОРОНА -РЕКОРДЪ". 


Оптовая продажа при фабр. складахъ 


Шустеръ и R“. 


KieBr, Крещатикъ 50. 


Onecca, 
Успенская 111 


Небывало! тольно за 3 p. 75 m. 


Высыл. 22 предмета полезн, для всяк. 1) прелестн. мужск. кар- 
ман. открыт. часы изъ наст. черн. ворон. стали съ анкерн. хо- 
домъ (не unn.) съ усгройствомъ предохр. OTS ломки пружины 
пылепредохр. стекломъ и звучн. до минуты Te 
npoBBpeH. ходомъ, 2) цвпь изъ амер. нов. 

зол. 3-5) 3 серебрян. 84 пробы брелка „BB 
ра, Надежда и Любовь", 6) замшев. ко шел 

для час., 7) предохр. часовъ отъ воро въ, 8 

загранич. кож. портм. съ 7 orabı. и меха 


нич. 3AMK., содерж. каучук. штемп. съ имен 

отч. и фам. заказч., 9-13) карм. прибор. со 

тоящ, изъ зубочис, пилки и прибора для „_ z 

Er re и интер. стереоск. съ Пе ан. 14) as 

ластографъ показыв. букв. какъ въ натурЪ ее виды, 

пень ннтерес. карт. къ нему, 22) изящное коЛЬЦО изъ настоящ. аме 

Орик. золота „Дубле“ съ камнемъ „Опаль“. Всего только 27 SER 
2 rap. 7 р. Такой-же гарнит. съ часами высш, качества механизм. 4 p. 25 K., 2 SA sę A 102 = 
высыл. выв$ренные до минуты съ ручатен. Ha 6 лЪть, налож. платеж. перес_ т к. "ZAP A 
40к.) Везъ риска: если товаръ не понравится возвраш. деньги обратно. Адрес: 1-20 „ 0644 » 
Варшава отд. 83. 


6000000600500006000000000000000000000000060600960000 
с a еній. 
Требуются опытные агенты "a 


| „ВСА POCCIA“. | 


Пушкинская 31. Orn 5-6 веч, 
60202000#00070000900950009650950029060670000#099900970009 


a на 1911 годъ, 
На 12 mbc.—it p, на 11 мс. —10 p. 40 k. 
Эр. 50 K., на 9 мъс. —8 р. ES R, 
на 7 мъс. 6 р 80 к. 
на 4 — p., 80 к, 


на 10 ; 
Ha 8 m&c.—7 р. 70 
на 6 mbc.—6 p., Ha 5 mbc.—5 р. 30 к 
на 3 m5c—8 p. 80 k., Ha 2 mbc.— 
2 p 30 к, на 1 mbc—i p. 20 к. К 
Разерочча Ana годовыхъ подписчиновъ: 1) Въ 2 
срока: ‚1-Й взносъ при подписк%—8 р. и къ 1-му irona 
5 p. 2) Въ 3 срока: при полписк5—4 p, къ 1-му anpbns— 
4 р. и къ 1-му aBrycra—8 p. 
За границу доплачивается по | руб въ mbc, Подписка 
принимается на полные мъсяцы. считая ихъ съ 1-го числа 
до конца мЪсяца, KPOMB подписки за границу, куда можне 
подписываться съ какого угодно срока 
Ann сельснихъ yuwreneń и сельснаго духо« 
венства (при непосредственномъ обращен въ главную 
хонтору}:. 1 м —85 k, 2 m—ip 70 к, 3 u—2 p. 55 к, 
4u.—3 p 50 к. 5 м.—% р. 85 a. 6 m.—3 p. 7 м.—5 p 
#0 K. 8 u--6 p 45 a, 9 m7 p. 10 к. 10 m.—7 p 80 к, 
11 м—Зр 40 к, 12 m-9 p. 

БЕЗЪ ДОСТАЗНИ BŁ НІЕВЪ 1 fa въ мЪъсацъ, 
Дая гг. учащихся въ высш. учебныхъ заведеніяхъ 
(8% Кіев%,) при лачномъ обращенін въ контору X 
представлений билета учебнаго заведенїя, — BR 

мс. 85 kon. 
3a nepembny адреса городского или иногородняго на ино: 


городній уплачивается 40 коп. При nepembub anpeca Her 
обходимо сообщить прежній и новый адресы. 


ә 


Тло покойнаго 


Артура Робертовича 


прибываетъ изъ Одессы сего 
съ вокзала 10. 3. ж. д. состоится 
для погребенія Ha Байковомъ 


В 1-го декабря c. г. въ г. en Черниговск. губ., скончался Педатной Mucn 


Григорій Александров! 


POMTHOBUS D-CA 7 


[Д-р . J. 


FA 


ib. Выносъ Tha 


въ II час. угра, 


ВОЛЕЮ БОЖІЕЮ 
ИВАНЪ pas OPER 14 


гуд ГА ЕСТЬ. 


30 ноября с.г. скончался, о чемъ 
родныхъ и знакомыхъ ивы 
ья покойн < 


Зубн. бол., искус. зуб 
Руссо. Пріемъ 10—12 и 3—7 
Рейтарская 6. 6135 


`Кіевекое Общественное Собрано. 


Е ЛАДИМИРСКАЯ 45 
Въ субботу, 3-го декалря с. r., Bb MOME- н À ue съ HORLEPT- 
щенін Собранія, состоится очередной сем мейный ве TE» HbIMD orat- 
neriem» и танцами, при оркестрЪ военной музыки. Начало концерта por 


по билетамъ, которые заблаговременно можно получать въ канцеляріи Собранія отъ 12 до 3 час. 
дня и отъ 7 до 11 час. веч. emen но. 6857 _ 


Городской театръ. Дирекція P. B. 5. БРЫИИНИ. 
Сегодня, 2-го дек., „Камо грядеши 7 г-жи Викшемская, Рудни р Рыб- 


въ 6 разъ RAM e Tu 
онскій, Тарновскій, HEN Кронъ, Улухановъ П 
m др. Начало въ 7½ ч. веч. Завтра, 3-го nen, „ 


3 еу Вечер., по обык. е 
гейзеръ“, °°. по ос „Hans плоти 


« (съ Bananyp 
утрокъ: „Фауст ночью). Е 
mr 1-й past Bb ина“ ‘ 


Kie 
РА Anden 
Театръ „Conosuo ET, m. ©. БАГРОВА. 


Сегодня, бенефисъ И. Э. Дуванъ-Торцова. Въ 1-й р. фант. ист. IO. Д. БЪляева „Нрасный Ra- 
баченль“. 2) A. Н. Ocrposckaro „Bun люди—сочтемся“. Роль Подхалюзи а исп. И. 3 
Дуванъ-Торцовъ. Участв: г-жи Голодкова, Жвирблисъ, Токарева; г.г. ДнБйровъ, Бол й, Не- 
дълинъ, Павленковъ, Слоновъ’ Смирновъ. Постановка Г. П. Гаевскаго и А. Н. Соколовскаго. Нов. 
кост. декор. Начало въ 8 ч. веч. Цфны бенефисныя. Суб., 3-го, въ пользу общ. взаимоп. лекарск. 
помощн. 10-й p. IO. Bbraeza—, Honda“, Воскрес. 4, два спект., утр. по уменьш. UBH. въ посл, 
р. „Коварство и любовь“, Ф. Шиллера. Beuep., 4-Й р. A. И. Косоротова—„Яеэчта лб» 
ви“. Пон., 5-го, 11-й omen. спент. въ 25-й p. Л. H. Toncroro—, Живой трупъ“. Husa H. А. 
Пасхалова. Федя—И. А. Слоновъ. Вторн., 6-го, два спе тр. по уменьш. HBH, въ посл. p. Ж 
Мольера—„Тартюуъ“. Веч., въ 3-Й p. Л. Н. Toncroro—,OTb ней BCH иачества“. 2) Ф. 
Мольнара—„Чертть“, Бил. продают. Диевн. me касса театра нах въ маг. Бр. Когенъ (Kpein 25, т. 141). 


„HKonuneniz 
fia rrr £6 Билеты г 
URETIED , Готов. 


муз. М. M. perd фт сюж, по др: KH. 


руна ypa 


cK. артист. 
Tearp Го; ro Hape Дому y: = 
Гьогодня, 2 дек., на користь першої role: Городсько! опіки над бїдни „И За agroma зай- 
MARA. 2) Вечерниц:. Поч. y 7% r., кинець у 11½ г. веч. Завтра, 3-го у 2-й раз весел. ком. 
Старз гніздо i молоді птахи. У неділю, 4, ранк., від 10 к. до 50 к. Bill. У seu, у 7 раз 
Гетьман Aopomenne. У понеціл., 5-го, по. цінах від 10 к. до 1 Р. 20 к. Катерина: 2) Ha 
мовбаєва та чарка, то минеться й сварна. У Bus. 6-го, ранк., від. 10 до 50 к. Gree 
повий гість. Квитки продаются. Готуються до вистави: 1) За сив m „морем. 2) Ечеїда. 

31 реж. М. Садовський. 


(Tee затръ насл. 


Дрататичес 282 85 Tec au Въ, ирекиія А. Н Кручинина 


Сегодня, въ пятн., 2-го декаб., во 2-й разъ комедія реперт. СПБ. Литер. Худож. 

ипБтна, Бъ 1 ак кабарэ, при участіе г.г. Славиныхъ, хоръ мандолинистовъ. 

оркестръ-- Жоржъ Адамовича. ЦБны обыкновенный. | Vu: г-жи Астрова, Волхоғ 

Козловская; г.г, Георгіевъ, Голубевъ, Лидинъ, Мурскій, Петипа, Рогож т 

ева. Начало въ 8 час. веч. Завтра, суб., 3 -го NeR, бенафиеъ Т. п. Павлово 

Воскрес., 4-го, утромъ по уменьш, uf -За монастырской стБной. Be 

pam Bornman дъвченна. Bro BA утром, A дЪътей по умер 
„СОЛОМЕННАЯ WNR А“. 

х удозжест гвенная оперетта. “вый ч в. 


= gee Е Bu ES 
eroß- и = & Завтра, съ уч. Е. В. oron- 
ия, 55 Тайны кре s чиной и г. Августова Король 


веселится. perdones H. В. Глумина—Графъ Пюксен- 


б гъ 13 u 14 декабря, HOPONEBA . 20-го декаб., 30-nbru. юбилей 
yp = С.П. $cne. Дневн. касса BOB дни въ маг. Влад. Идзиковскаго a веч. KACCH театра. 


въ восиресенье, въ Sank Дворянснаго Hny6a 
(Крещатинъ, А 29), СОСТВИТСЯ 


ВОКАЛЬМО-МУЗЫНАЛЬНО-ТАНЦОВАЛЬНЫЙ ВЕЧЕРЪ, 


съ участіемъ лучшихъ силъ оперы и драмы, въ пользу нуждающ. ученицъ гимназии М. К. Батцель. 
Билеты продаются: въ гимназ!и (Московская, 15), въ магазин Влад. Идзиковскаго и 4-го декаб- 
ря, въ Дворянскомъ КлубЪ. 


Bb СУББОТУ, 10-го ДЕКАБР 


въ пользу ПОЛЕЧИТЕЛЬНАГО ОБЩЕСТВА ППАДИМИРСНАГО- HIEBCKATO 
надетскиго корпуса и Sennen гимназ: м ms 
> 


при благосклонномъ yuacrin Onwranis Боронатъ, арт. Импер. театр. С. В. 


знаменитой пЪвицы Брымина, артистоаъ 
оперы и драмы и г-жъ Вонсовской (скрипка), Издебской (віолончель) и Сахновской (рояль), Ак- 
хомп. будеть г. Дуда. Нач. въ 9 ч. me“, Билеты продаются: въ кад. корпусв—у поля. Завад 
ска; о, въ окр. артил. управл.—у подполк. М. Я. Яновскаго и въ кассЪ гл. бакал. Mar. оф: 
О-ва О-ва (Лютеранская). Пожертвован я принимаются съ биаговарностью 


тү arama han 

Въ локціоииоиъ заль ТШШ Hape arg Дома КИШИНИ» 0Ó. разунныхь 0838 нй 

дутъ покаканы картины, Въ W nah ibe, 4 декабря. для учащихся и дБтей старшаго возраста. 
Aae АРХИПЕЛАГЪ. 1. Молукскіе острова. 2 Beanies Ha ocrposk fsb. 3. isan cia 
на Яв%. 4. Ява. Сборъ съ кокосовыхъ пальмъ. б, Сахар: зый тростникъ. 7. Кофе. 8. Чайныя планта- 
щи. Картины объясняеть О. Б. Василенко. Bo вторникъ, 5-го де mop, nna дЪтей младшаго воз- 
раста, 1. Антверпенскій зоологичеснїй can». 2. Жители поднебесья» 3. Воды Версаля. 4. Охота на 
барсука. 5. Парки священныхь оленей. 6. Скорпюнъ. 7. Размноженіе | мухъ. 8 Птичьи гні 
Hssepmenie Этны. 10. Вулканическіе острова близъ Неополя. 11. Потоки и водопады Шве 
Сборъ ананасовъ. 13. Игрушечный циркъ. 14. Максъ Ha лыжахъ. Картины объяснаетъ В. И. Каза- 
новскій, Начало объяснен ровно въ 1 часъ дня. Съ 2 Ч. до 5 ч, тЬ-же картины 6635 объясненій. 


Билеты Билеты при входъ по 20 и no 12 к. 
66 Buy” EG” СЕГОДНЯ ГАСТРОЛ tH PY OT Bb: 
A TO. к 


„НТА Mapia Александровна. Ленения, 


— аа испанки Carpapio m 6 Mo Пони Гранвмяь Lugner, 


с SĘ TW SB Мерингов‹ ская о тел. 24-84. Семейный 

R театръ- варьетэ, Дирекція — рудовое 
"El MOJ 10" g Т-во: А. Я. Вальбергъ, П, M Федо 
ГИ — E ross, A.M. Прокофьевъ u J. ВПодкинъ 


Сегодня участвують: испанск. андалузки Ласъ 2 Маноласъ Гадитана извЪстн. лир. mba. Марія 
Князьевичъ, дуэть Войташенъ, исп. цыг, ром. Ада Валевска, франц, арт. Полинеть, лир. MEB. 


Кольцова, нм. суб. Тусси Шенеси, рус. суб. Зинина-Нилова, Также GB pP Ф: 8 
участвують:; изв. исп, русск, нар. пъсенъь Любовь Яновлевна ми ee 
Золотая Ева Феодора Bananen, руссше дуэтисты гг. Спавиньы, · итальянск 


Cawalieri,"" H. Bia pros Yen Be Sone ная, 


9 ром. AL 20, Красинсная, Ля Романа, 
lonecno, инт. субр. бал za  Беларъ и мн. др. 1р. въ прогр. При театръ перв. ресторонъ. 


arb F анат er es eee 


= состоится только одинъ 


Рабів фабр. Бехшатейна 

3 изъ депо уз. Начало въ 

@ 3 D B 81], u. в. Билеты y ‚Влади- 
LØ A. слава Идзиковскаго. К ›еща- 


тикъ 35. 


ергонье. 


Румынскій 
До; линина, 


„ЗАЗА“. 
въ 27 


Bb ТОРЖЕСТВЕННОЙ ЗАЛЬ КОРПУСА rer 


H G HH EPT 


HOHIEPTD da 


ЗДАНИЕ E ИР (A ,HIPFO-PALAC HIPFO-PALACE", 
второй и no enbaniä — 


концертъ ' "сезон а BETVRABE русской 


въ среду, 7-го денабрн, 
народ- 


ной пъ вицы 
ЖЕРМЕН. à 5) yy as 


E POS FH Sy Ez Es Ў a Faj 


3 L. wd CL 
съ участ. nianacra Л. Cunapesona 
въ 6; Ela „з. веч. Биле Билеты отъ 5 


Tearm A. A 
deTepxa bnexma нъ, 3 don Pu ¡Mb 


участвуетъ 38 MUELIXAŁ львовъ H 
= с ифлисску 
"xy торск ого. "popie И 1 7 a кихь 


` М-11е Kan Kan марг 


e ау D 
Taza Rao & 23 TAN 


ГОРОДСКОЙ os Зампываетоя аъ воснресенье 


36 депо Нернтопфтъ 
KOBCAATO съ 10 доЗи 5 до 8 u. 


DO. Сегодня НЯ 


Hoe 
noc) Au! 


Ap. сюжеты; e | PE а ммы, 
посл%днія гастроли 


z, 1385 
e HASTE M3BBCTH. 


ES P: 


mać 


‚ 4-го декабря. 


10 Eb 9, час. | 
вечера. Г.г. члены Собраны вхедять по членскимъ билетамъ, а гости по рекомендащи члевовъ— | 


теат.—Зелэтая |: 


| 


ПредсЕдатеньница Combra Blog- 
скаго Благотворительнаго Oóme 
ства, въдомства учрежд өній 
ПЕРАТРИЦЫ МАРИ, Елис 
Сергъевна T TREUOBA, Ana 30 


Het xapa с. F., 
Bb Купоческомъ Собринуи 
БОЛЬШУЮ 


ur 
1 
Р 
f 


nna ycuneHia недостаточныхъ средствъ = ще- 


ства, * на содержаніе подвЬдомственнњхъ emy 


азухь бога > для. старухь, Mamcionma Gere 
GERHEIXD ъ-дворяноктъ, учащихся Bb Фун- 
пуклеевской женской гимназ!и, 

лесленной школъ, трехъ дешевыхъ столозыхъ 

зплатной больницы и лечебницы, обращается 
къ жителямъ г. Кева и Юго-Западнаго Края не 
отказать, по прим5ру прошлыхъ лЪтъ, въ CBO- 
емъ сердечномъ участіи Bb успвшномъ устрой- 
ствЪ этой лотереи 

АвгустЬйшей Покровительницей Общества 
Ea Императорскимъ Величествомъ Госуда- 
рыней Императрицей Марей Өводоровной все- 
милостив йше пожертвована въ выигрышъ 
художественная ваза. 

Къ розыгрышу предназначено много WEH- 
ныхъ вещей, въ количествь Gonbe 3,000 пред- 
метовъ. 

Главный peser ТИТ вы- 


o 

HTpABueMmy Pr IB 
врный ИГ IN QI bl R 
PULA ВЫ | | bin 


заработокъ 


ña 


Alb HIER A (did | 


чине системы, состоящ!й изъ pept 
новЪЙшей Бр. Пате № 2, съ автомати- 


ампы до 50 амперъ- 
перъ, двойного наматывателя, 
го экрана и умформетора, со 
остями. (Bsambab синемато- 
лекта, лицу выигравшему ra- 
ію, можеть быть выдана его 


всми при 
графическаго 


Kpomb того будутъ разыгриваться: 1) полный 
выБздъ—одиночный, крытый экипажъ на pesn- 
новомъ ходу, съ лошадью, упряжью и армякомъ; 
2) новое піанино отъ Іиндржишека; 3) Nopo- 
дизтыя лошади, коровы и др. скотъ; 4) rap- 
нитуръ мебели красааго ‘перева, съ медальо- 
нами Jacob; 5) крестьянская одиннадцати- 
ридная cBanka; 6) napa бронзовыхъ вазъ 


| empir or» Золотницкаго; 7) кольцо сапфировое 


и изумрудное съ брилліантами; 8) кулонъ изъ 


|аметистовъ; 9) пара болычихъ бронзовыхъ 


канделябра и часы стиль empir 10) саксонскіе 
канделябры; 11) саксонскія вазы; 12) старин- 
ные круглые СТОЛИКИ краснаго лерева; 13) 
дамскій письменный столъ empir, Towle шкаф- 
чики; 14) много ящиковъ столоваго и друго; 
го серебра; 15) швейныя машины; 16) новры, 
17) самовары; 18) фарфоровые сервизы и много 
разныхъ WBHHEIXS вещей. 

Пожертвованія для лотерея всякаго pora 
вешами и деньгами. съ глубокой Gnaronap - 
ностью; принимаются ПредсЪдательниуей, 
въ дом Генералъ-Губернатора. 

Выигрышные билеты можно получать у пред- 
водителей дворянства, мировыхъ посредниковъ 
предсъдателей HXb съЪъздОвъ и членовъ земл 
устроительныхь комиссій въ ‘юго-запад: 
краз, а также во всЪхъ магазинахъ г. К 
частныхъ обанкахъ. въ конторахъ нотаріусовъ 
и въ канцеляріи 6 061 
(Анненковская ул., д. № 16). 


ЦъЪва выигрышнаго бялета 50 н. 


Прелећвдательниџпа coBBra E. О. Трепова | 


| прсситъ лицъ. любезно принявших на Ce- 
бя продажу билетовъ He OTKARATŁ RE воз- 
можномъ COIBRCTBIA CBOCME къ PACHPOCT 
нен!ю таковыхъ и заблаговременно, не 
же 20 лекабря €. r., сообтить непосрепствен 
ей о количеств проданныхъ билетовъ, 
виду кра йней необходимости этихъ CBB- 
лля произволства TAPARA. 
Попечитеньница Hiencusx® дЪт” 
снихъ пріюотовъ BEncmersa,yupne 
ден! Импозатри ы Mapin 0502 
АЛЕКСАНДРОВНА СЪ, устраивая 
воскресенье, 12 февраля 1972 года, 


ШШ ПШ IM, AN 


въ пользу Кіевскихъ L 
щается 

покорнъй 

ру прош 

ствіи къ усп 

Пожертвован!я 
гами съ глубокой благоларнос 
попечитель 1610 въ ROMS губернатора по 
териненско № 10. 

ГЛАВЕ À IMTPbILIM: АвгустЪйшей Ho- 
кровитель Въдомства Ея Император- 
скимъ Величествомъ Государыней Импе 

I 1ей e BcemusocTust 


{ева A —— 
ьбой He отказать, по npumb- 
‚ Bb своемъ добромъ содЪй- 
у устіойству этой лотереи. 
всякого рода вещами и nens. 


въ выигрышъ фарфоровая съ | 


полный выЪздъ лих 
новыхъ шинахъ, 
аборъ; вы 
Boro HS вошнка—пл щадка, лошадь и } 
пїанино; серебряный столовый приборъ иа 12 
персонъ; зеркальный шкаф 60 ящиковъ сере- 
500 разли Xb серебряныхъ ве ; ло- 
коровы, сельско-хозяйственныя машины 


упряжъ и 


розыгрушу предназначено 2000 предме- | 


товъ, между коимн имЪется много цћнныхъ. 


На 100 билетовъ обязательно падаетъ 5 вы- | 


] 
| 
» 
| 
| 
| 
2 H H ъз л 
үпр 
зый п 100 
eu рсонъ; зеркальный mada; x 
15122 бра; 5 зли x ояны: BEL 
К зыгрушу предн ен о 
1а билетовт ens nan; 
? | магазинахъ г, Ries астных r 
5193 1 
| j 
cy © 


игры 
Выигрышные билеты продаются во BCBxb 
магазинахъ г, К EB частныхь банкахъ, апте- 


+ страховыхъ обществахъ, конторахъ нота- 


р:!усовъ, NBTCRHXB пріютахъ. 


ЦЕна вынгрышнаго билета 50 оп. | 


Отдьль подписныхъ изданий 


Т-ва |]. Ц. бытина. 


Переведенъ на yr. Проръзной и Михайлов- 
re проъзда № 36, кв. 29, телеф. 29—53. 
ымъ дозфреннымъ для г. Кіева и ry- 
бернїи COCTOKTŁ 
4 үз z | ZUT. 
Cepr&4 Львовичъ Цатовичъ. 


5214 


Мар- ЭКСРАФ niam. 25 
U. | se DKCF SDOHT D * 15 5 сант 


p код®лъной и | 


ЕЧЕСКАГО СОБР „Bb na Y {5-го денанря, 


„ Альфреда Ё E 


„R. Вы pa изъ депо М. Керитопфь. Подробн. въ афиш. Начало въ 81 
ты прод. съ 10 mo Зи 5 no 8 u. в. у Владислава Идзиковскаго, Крещатикъ 35. 15161 


Яктовый залъ университета св. Владиміра. 
tro декабря 1911 год, TYÓRETHAA ления М. В. Довнаръ- -Запольскаго, 


© e с т 0 N 

состоится, ғ a 
a a RONA 181 2 года и роль въ ней Императора Александра 1“. 
ocr упает ъ въ общества вспомоществованія слушательницамъ Высшихъ 

грсовъ съ отчисленіемъ въ пользу ‘попечительства о нужда ющихся студентахъ при 


Владимра, Начало nexuin Bb 8 часовъ. Билеты продаются въ магазинЪ Влади- 
въ день лекши при вход® въ залъ съ 6 часот 6 часовъ вечера. 677 


ЯНСНОЕ СОБРАНИЕ. крещатинъ Ne 29). 


2- д ТҮЙ (пятивца), COCTOUTC 


| Th w ШЇЇ ЇЇ 


gj Bb DORY медостаточныхъ студентовъ Университета 
30 AYE u A, Св. Влацимря. Послъ концерта ТАНЦЫ. Поероб- 
ы продаются y Владислава Идзиковскаго OTB 10 go З и 5 до 8 ч. В. 15229 


І I. Ю. ДОБРОЙ 


5 is abres Nauru Be 


es 


КЪ ПРЕДСТОЯЩИМ ПРАЗДНИКАМЪ 
ЗАГОТОВЛЕНЫ въ громадномъ зыборь 


РОСКОШНЫЯ зимнїя вещи по послЪднимъ 
МОДЕЛЯМ Парижа: 
товыя, brea зыя Ha BaTb, плюшевыя и разныя 
BXOBLIA и каракулевыя. 
собственныя mExa isla зака 
НАЗЫ ПРИНИ MALO TS 


MEHC 


АНАША Б ШЫ | 


Ds . МАН APSRGK. 
Подготовна къ энзамэну aa ге Обще доступные; классы 
4 Круглая 


Espraua. Вечёрн. репетиц. по яз, У ерситеск. ] ] 
Д at :токъ. При курсахт п ans i онъ, Пріемъ 10—2. 14848 


Небыв валый случай! 


рашешй марки ИНТЕРНАЦ О AMS, ЭКСТРА, РЕНОРДУЪ распродаются 
безукоризненныя, двухсторонні 


офончыя пластинки 


г 


ж Чч 
Er 


3 


По случаю пре 


DE — me 
rpas 
діаметромъ 25 сант, по 60 kon, діаметромъ 27 ‘сант. по 75 Ron. 


pr 30HOPOM 


1 рублю, мар RA 


для ПА TEPO: 28 сант. no 50 коп. gb ілаз; IOM 
S24 EN TAM e 


= 58. REA АЕТ 


Требуется Den ede дпя Mpasnenin Kies- 
cuaro Oxpyra Путей Сообщения eny 1912 года, об- 


Nombumenie должно заключать въ себ: 

а) 48—58 безусловно свтлыхъ комнатъ, площадью 269 кв, саж. б) 3—4 комнаты для архива 
сухихъ хотя бы и полусвЪтлыхъ, площадью 25 кз. can., в) до 40 кв. саж. коридоровъ и до 15 
кв. саж. переднихъ, г) 4 кладовыхъ сухихъ, площадью 10 кв. саж. и д) помъщеніе для 9 курье- 
ровъ Ch плитами, площадью до 65 KB, с 

Контрактъ на два года съ предоставзеніемъ Округу права по истеченіи этого срока вособно- 
вить контрактъ погодично еще на два года. 

Письменныя предложенія съ подробными условіями и приложеніемъ схематическаго плана 
расположенія noMB щенія съ указаніемъ ихъ площади адресовать въ Правленіе Кіевскаго Окру- 


га Путей Сообще дуклеевская № 10. 6705 


25 сант. по:1 р. 

онніе диски 

n t ументовъ и нотъ 

| Eda "Rico, #pemaraxr 41 
БЕЛЬ-ЭТАЖЬ. 1317 


Cars 


Pr 


акъ, FENGB, нал ную соль предпагавтъ 


ем ктедвльч CH in JRAURKAT 


oor * „ BynkBapnas 9. 
ә 
А 
ҮЕ 
3 


ФОТОГРАФЫ 
Фотогр. откр. отъ 10 u. до 44, по воскр, и праз. отъ 11—3 ч 


u 
А 
‘заназы на снимин Кіевскихъ торжествъ въ Выс COMA емъ присутств!и. : 5255 


23, тел. 2360. 
> ГИПЕТ b.f enyakp бли 138 Каира 


Caxnamopia 0-pa fi. Kyustupa. 


Bch способы леченія нефритиковъ. Діэтическій frons, Русская прислуга, Полный пансіонъ съ Me- 
дицинскимъ уходомъ отъ 120 до 200 рублей въ bca, Двое въ одной комнатЪ платятъ u 
Заразные больные не принимаются. Адрессъ off телеграммъ: Hélouan Kouchnir. 


kj Bb N аптечи, чайя. и бакалейн. магазин. 


изъ японской COH 
питательность 


этого ноф 8 признана 6678 


МЕДИЦИ ‘HCHO НАУКОЙ и 
МНОГОЧИСЛЕН, АНАЛИЗАМИ, © 


2 BOANAESEE TE йин шшш! 
къ 8 5 A 5 НЕЮ AAN b. 
Фундуклевв. централ. магаз. ИзвЪщаеть о получен новыхъ журналовъ (не бывш. въ 
модных Miypuenos® Kiest) бальныхъ и вечернихъ нарядовъ. Hmbrorca uch 
Bi Ao: альбомы модъ на зи й сезонъ 1912 г. Новые маскарад. 
a y * ные журналы и отдъльныя картинки. При магаз. Образ» 
Grand Ch 
y 
Фунд 


ани тотасшл 


- 
Южно- Руссе КІЙ 


цовая геэстерсная вынроенъ готовыхъ и по 3a- 
казу, Пр!емъ подписки на sch модные журналы. Manene- 
ъ фасоновъ. Г.г. иногородн. BCB MODH. журналы 

1емедл, налож. платеж, безъ задатка. Ж ЕШЮ 


Aaaa 


д: 


ECTBO 


PRE 


Сущесте, cz 1820 r, 


DN 


Bb MOCKES 


РАЩАЕТЬ ВНИМАНЕ ЛЮБИТЕЛЕЙ HA СБОИ ЗАМЪЧАТЕЛЬНЫЯ, 
ДОЛГО ВЫДЕРЖАННЫЯ 


MHOCTPAI ННЫЯ И РУССКІЯ ВИНА 


2 


+ 


LATE 


HIEBCHOE OTĄBNEHIU 


ЕЩАТИКЪ, 23. ee № 


AKLIIOHEPHOE @ ОБЩЕСТВО 
МАЛЬНЦОВСКИХЪ ЗАВОДОВЪ. 


Кіевская Контора: Подолъ, Набережно-Крещатикс. 8, тел. 2188 


ПАТЕ НТОВАННЫЯ 3 ra E uj ва TO тованія S развиты. 


Новый каталогь КНИГЪ-ПОДАРКОВЪ для 


ETCH, юношества и взрослых” 


высылается безплатно по обращены въ Книгоиздательство A. Ф. 
Вас. островъ, Румянцевская площадь, 1-3, въ МосквЪ: Калашный nep., | 


Разз. глин. торг. и пром. нурсь: r. 


УХГАЛТЕР 


и номмерчеснихъ наунтъ. 


наго roptuin ann всяяаго топлива. 
мныя, пзреносныя печи для oronnenia всякихь no- 
мЪщенїй. 
Прейсъ-кураны высылаются по требованію. 
Продаются во ecbxb Конторакъ общества MY npyn 
ныхъ торговцев. 


главну 


За перемну адреса городского или 


AROBD 


ИМ ВЕТЪ ЧЕСТЬ H3BECTHTE ее аң 


Плата за о 


— 


ВПЕРЕДИ ТЕКСТА: въ первый pas» по 60 к. со строки 
шонпарейь или mbcra, ею, а послБдующіе 
mo 30 к; ПОЗАДИ ТЕКСТА: первый pase по 39 к. co 
ETDOKH или занимаемаго ею мЪста, a послБдующіе по #5 к. 
Объявлен: пицъ, міщущихъ MÉCTA юли занят, 


занимаемаго 


мечатаются позади текста съ п ою за каждый pash по 15 
M, за объявленіе изъ двух стронъ нонпгрепь M за 
каждую добавочную crpony пс 10 m. 


Въ иплюстрированномъ приложен по 86 as 
жтрока ·нонпарель; при многократномъ печатаніи—п© GCO- 
бошу cornamenit съ главной конторой. 
Редакція и главная контора помфщаютея по Вла 
имирекой ул, въ д. № 46, вблизи городского 
театра. 


Жл=вная монтора стирыта отъ 10 ч. утра nos, 
.; а по всснресы. днамъ отъ 12 до 3 ч. дып, 
Penanuia для личныхь объясненій отнрыта OTL 3 да 
5 ay нромЪ воснресн, и праздиичн. дней. 
Непримятыя рунописиредачціей месозвращают- 
ca. Телефонъ редакщи № 827. Телефонъ конторы № #276, 


Miska отд. № 5 Ron. 


ЕЗКЕНЕДЪЛЬНО 


ИЛЛЮСТРИРОВАННЫЯ ПРИЛОЖЕНІЯ. 


УСЛОВТЯ ПОДПИСКИ: 


Подписная плата съ доставкой или певесьлней: 


На 12 | | 
1 10 9 
mbc. > | | 


|Р. KP. К.Р, AE K.|P. BE КР. КР. A: K. P. K. P. К. » 


10 40/9 a 80|7 706 806 


| 


—|s 30/4 303 30|2 301 20 


|| 


За границу доплачивается no 1 руб. въ мс. Подписка принимается на полные мЪсяцы, считая ихъ съ 1-го 

числа до конца Mbcalia, кром подписки за границу, куда можно подписываться съ какого угодно срока, 

Aina сельснихъ учителей и сепьснаго духовенства (при непосредственномъ обращеніи въ 

ropy) 1 м.—85 ., 2 MA р. 70 Ha 3 м.—2 р. 55 н. 4 м.—3 р. 50 u., 5 M—4 р. 35 May 

6 м-н M.—5 p. 70 u, 8 M—6 р. 45 Hay ОЕТ” р. 10 M., 10 м.—7 p. 80 n, 11 м.—8 p. 40 м. 
и 12 M.—9 p 


— m 


Разсрочка для годовыхъ подписчиковъ 
Въ два срона: 
взносъ 6 p. при подпискЊ. 
5 p. къ 1-My іюня. 
Или въ три cpona: 
1-й вэносъ 4 p. при подпискЊ. 
2-й 5 4 р. 1 апрля. 
3-4 * 3 р. 1 августа. 
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Безъ доставки въ KieBk—l p. Bb мЬсяцъ. 


Для гг. учащихся въ высш. учебныхъ заведешяхъ (въ Kies’) при личномъ обращенін въ 


контору и предстзвленіи билета учебнаго заведенія, —въ mbc. 85 кол. 


иногородняго на иногородній уплачивается 40 к. При 


перемЪнЪ 


адреса необходимо сообщать прежній и новый адресы. 


IE: EEO LEE ЕТЕЛ EN SĘ 


ТОВАРИЩЕСТВО 
Россійско-Американской Резиновой Мануфактуры 


HA ВЫСТАВНАХЪ 
въ ТуринЪ 
y ДрезденЊ 
„% Царсномъ 


—2 (два) ,Grand Ргіх“, 


—высшій Государственный Призъ 
Cent –высшій ИМПЕРАТОРСЕЙ Призъ 


ВНОВЬ ПОДТВЕРЖДАЮТЪ 


rr 


FD 12 
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An, Общ. Фабрики Вънской Me 


B и IOCHBBb KOHB 


ВЫСОКОЕ КАЧЕСТВО ИЗДЪЛІЙ 


бели 


Въ НоворадонсиЪ. 


ТОГАВА ee 


НИЧЕГО ОБЩАГО HE И 


i u атести ; Parr 


Чы? Camorra 


ЗАЛ ГИМНАСТИКИ 


к. В. Шпаковской. Танчы и пласти 


препод. опытная спешалистка. SR Hi 
ES 3 H © ъ Уроки отдъльно для дамъ и дътей. 
E a 


Прор%зная 23, кз. 2. Теле 


(какъ сист. 


ГО ЗАКАЗЧИКОВЪ, ЧТО led ayes 


ЮЩАЯ = 


ВРАЧЕБНО.ГИГ! ЕНИЧНОЙ и. и 
для ZMD a дфтен 


3. Ини 
ъ uno р = UE 
№ 
П. ЛЕСНОЕ ОБИЧ А, 2 
ай 
въ Кіевъ, Крещатинсн!й пер. № 13. 
скорое, личное и посред.. Nepe- 
писки обу enie каждаго двойн, KT. 
Широв й курсъ. Легкій и популярный методъ. 
4988 Премъ ежеднев. Проспекты высыл. за 7 к. марку. 


Основательное, 


ФАБРИКА 


Ъ РА 
” Bb РАДОМ? 
2 ФАБРИКОЙ Bb HOBOPA 


— li Е 
725 ER — E ESS 


ОРТОПЕДИЧЕС хой | 
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Y poun 


ПОДАРК 


Eb большомъ выбор 


ъ дешевых росхошныхъ издаи. 


"Подписка Le журналы и газеты. 


27-43: 6282 


ный Магазинъ 


РЕПОВСКАГО, 


a nn 4. тел. 


Заказы Ha нниги м ноты исполняю ся. 
Немедлено Каталоги безплатно. 6758 


Ber pieHb, въ C.-TI 


23—24. 


бухгалтеріи. 
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КОМИТЕТЬ KIEBCHATO ОБЩЕСТВА 
ДНЕВНЫХЬ ПРІЮТОВЪ для дътей 
РАБОЧАГО КЛАССА, Ут" венабря cero 


года въ Купеческомъ Собраніи обычную 


Большую Лотерею 


для содержанія 500 дътей бЪднЪйшаго рабочаго 

класса города Кіева, покорнъйше просить всЪхъ 

лицъ, сочувствующихь цълямъ Общества. ока- 

sat свое доброе соцЪйствіе успЪху лотереи. 
Главный выигрышъ 


АВТОМОБИЛЬ 


цфною въ 3,500 рублей. Вмъсто ne- 
го выигравшій можетъ получить 2,500 руб. Ha- 
личными ценьгами. Una выигрышнаго биле- 
та коп 
Пожертвованія вещами и деньгами принимают- 
ся съ глубокой благодарностью y предсфдатель- 
ницы C. В. Глинка, Левашовская 34, и у вице- 
прелсфдательницы A. В. Морозовой, СтрЪлец- 
кая 12, кв. 2 

Пожертвован!я поступили: оть К. JI.- Поля- 
ковой—лошаль. отъ Д. Л. Давыдова—корова, Л. 
И. Грабовская—большой ящикъ столоваго и дес- 
сертнаго серебра на 12 персонъ, С И. Балыхов- 
ской—большой чайный серебряный приборъ, 
И Г. Гепнеръ—2 большихъ ящика серебра, Гр. 
Н. Глинка—большой ящикъ серебра, С. И. Mau- 
дельштамъ--большой дессертный серебряный 
приборъ, М. В. Кирилловой—больцие бронзо- 
вые канделябры: Э: М. Перлисъ—большой ящикъ 
серебра, И. П. Кнстяковской—2 ящика серебра, 
IO. Ю. Френкель-—большой дессертный серебря- 
ный приборъ, К. И. Дитятиной—большой само- 
Bap», B. Ю. Френкель—яшикъ серебра, М. В. 
Лучицкой—2 ящика серебра, И. C. Горовицъ— 
ящикъ серебра, О. И. Чолганской—ящикъ се- 
ребра, M. И. Левинъ—ящикъ серебра, А. M— 
большой ящикъ серебра, С. Г. Гольденвейзеръ— 
ящикъ серебна, А. И. Петренко—большой заку- 
сочный серебряный приборъ, Р. И. Марголинъ— 
мелкія серебр, вещи, Л. A. Потоцкой—серебря- 
ный чернильный приборъ, К, O, Шварцбортъ— 
электрическая лампа, М. А. Леклеръ-—большая 
лампа, і Г Мунштейнъ-—картина масляными 
красками, Г. Іонасъ--ящикъ серебра, Ювелирной 
Артели-—яшикъ серебра, магазина H. Шварц- 
манъ—большой коверъ, магазина Либерштейна 
—2 балалайки, магазинь Шварцманъ—20 pas- 
личныхъ предметовъ 

Or» С. А. Лихаревой—большой ящикъ> се 
ребра, O. Д. Курженецкой—большой ящикъ се- 
ребра, Д. П. Бецъ--большой ящикъ серебра, 
графа О'Руркъ—2 ящика серебра. B. Б.`фонъ- 
Бергманъ--большой ящикъ серебра, Ф. А. Дроз- 
довсхаго—картина масляными красками, Е. В. 
Бродской—2 ящика серебра, Н. A. Крупновой— 
серебр. чашка. О, Е. Товстоногъ--лампа печь, 
NN—anb6omb, Е. Б. Слинко—большой коверъ, 
О. Крюковской—игрушки, И. M. Логинова—дв%Ъ 
этажерки. М. В. Леонтьезой—швейная машина 
Компани Зингеръ—швеиная машина, A. Н. Ma- 
словской--большой самоваръ, маг. Вишневскаго 
—ящикъ серебра, Р. Л. Шпигель-—-ящикъ сереб- 
ра, A. Ф. Бродской—дамскіе часы и мелкія ве- 
щи. M. Л. Цитронъ—мелюя вещи, маг. Цмълева 
—10 предм., mar. Брабецъ-—3 np. Mar. Теуфель— 
2 предм. Mar. Альшвангь—3 дю. носов. плат- 
ковъ, маг. Бебеша—11 мелк. предм., DORSO. 
А. T.—72 предмета, mar. Мальцева—3 вазы. = LE 
и С. M. Черкасовыхъ—2 больш, ящ. сереб., С. 1. 
Гальперинъ—швейная машина, Р. К. Черновой— 
2 лампы и 2 чайн. сервиза, маг. Финкельштейнъ 
— электрическая лампочка 063 


| ШОКОЛАДЪ п KAKAO "Тонамъ марни | 
`ДЕ-ВИЛЛАРЪ ancre | 


(Швейцарія) $ 

E nyamın въ MIPS. А 
В Продается вездЪ. Генеральное представитель- в 
7 продажа для всей Poc- в 

саветградъ, Одесса. 
; 8840 


ein B. 


r 


ПАЛЬМЫ, gs. 


и др. растенія для комнать въ огромномъ вы 
борЪ предлагаетъ UBBTOBOACIBO 


С. Ф. ЛЕСИША EACH 
ПРЕДСЪДАТЕЛ 


KIEBOKATO MBOTHATO 
УПРАВЛЕНІЯ POO- 
CIMOKAPO ОБЦТЕСТВА EPACHALO KPEUTA 
изз'Вшаетъ г.г. Общества: дЪйетви- 
c почет и благотворителей, 
эстановленіемъ rbra M'hcrHaro Yn- 
равленія OBUI EE ООБРАН TE чле- 
Hor» Кіевскаго Отдвла Общества Краснаго 
Креста назпачено и и TB быть въ BOC- 
кресенье, 4-го декабря T., въ $ часа дпя, 
въ дом Кіевокаго № гнаго Управленія 
Краснаго Креста (Никольская ул. № 2). 

Въ случаВ-же неприбытія Bb это 06- 
niee Собраніе числа членовъ, устачовленна- 
го параграфомъ 104 уста Общества, вторич- 
ное Общее Собранїе н ачено, въ воекре- 
сенье, 18-го дек: часа дня, тамъ-же 


e 


вшихоя членовъ, 


пятій: 1) Pasemorp&nie и yT- 
вержден!е OT а за 1910 romb. 2) Избраніе 
гг. членовъ СовЪта МъЪстнаго Управленія 


согласно параграфа 86 устава. 3) Избранів 
членовъ повћрочной комиссіи согласно Ha- 
раграфа 99 1B для повЪрки отчета за 
1911 roms. rorpbuie cM’brer M'BCTHATO 
Управленія Ha годъ. 5) Докладъ OT3BI- 
ва Главнго Yur нія Обцтества по BO3- 
буждевному М%®стнымъ YnpaBieHieMb Ko- 
д тву объ образовани. неприкосновен» 
наго капитала для расходованія проџентовъ 
съ него. на содержаніе дома управленія. 6) 
. 
„VI устава wOWIECTBA. 7) Докладъ 
BUG рублей, поступившихъ Bb неприко- 
сновенный капиталь Kiesckaro М%етнаго 
Управленія Краснаго Креста по завъцанію 
дпорянки Мари Андреевпы СЕВРУ къ, 
на воспитаніе дЪтей павшихъ воиновъ M 
объ установлен!и правилъ пользованія про- 
џептами съ сего капитала, DB HAHN испол- 
ненія воли завъцательниџы. 6648 


ES SARA a 


Гигіеническій уходъ за кожею лица, 
Окончившая извъстный Парижокій 
Institut de Beauté. 

Place Vendöme 25. 


Пушнинсная № 8, ue. 14 (во asopt). 
Тел. № 1809. Orb 1 ч. до 3 ч. 14782 


¿ Motel-Pension 3, 
+ Cosmopolite = 


Eleciricité Bains. 
Auto-aargge. 


Rue de l'institut 16--18, 


Premier etage 11—12. 
Téléphone 27—92 


Предеъдательница Общества поданія 
помощи больнымъ ABTAMD Hiort, 


Hieeb, 

E. А. KAWHAPDBA, 4-го 8 1911 

rona, въ Sant Купечеснаго Co6pa- 
win устраиваеть 


Большую Лотерею 


для усиленія средствъ по содержанію безплат- 
ной амбулаторной лечебницы, въ которой еже- 
годно подается врачебная помощь свыше 15 ты- 
сячамъ дЪтей. · 

Въ denk главныхъ выигрышей 


АВТОМОБИЛЬ esoo ПАНИНО 


цъною 400 p.; полная обстановка спальни цЬною 

300 р; большой ящикъ серебра цъною 250 p.; 

лошади, коровы и другія Beti въ количеств 
боле ABYXDb тысячъ. 

Поступили пожертвованія: отъ М. П. Дегте- 
рова самоваръ и др. вещи, Маршака—ящикъ 
серебра, Кона—экранъ . краснаго дерева и др. 
ве ци, Альшванга—3 дюжины платковъ, Новико- 
ва—чайный сервизъ, Е. М. Бернштейнъ—два 
стЬнныхъ медальона. М. В. Погребинской—се- 
ребная ваза съ ложкой, Е. В Столленверкъ— 
чернильный приборъ, Коноплиной—шапочки, 
Герзе—разныя вещи, Hensbnsckaro—4 будиль- 
ника. Ильяша—квадраты для подстаканниковъ, 
А. В. Исаевичъ—2 ящика серебра, Брабеца— 
хозяйственныя кеңи Фурмана айба серебра, 
Слинко—портъеры, Перлова —10 коробокъ чая. 
Горфлова—5 картинъ въ рамахъ, C. А. Лих:ре- 
вой—ящикъ серебра, Е. В. Бродской—2 ящика 
серебра, Свъшникова—8  отръзовъ матерій, 
Іонаса—ящикъ серебра, E. С. Треповой—лампа, 
Р. Штремера—2 книжки театральныхъ билетозъ. 
А. Ю. Теуфеля—альбомъ и др. вещи, Ковалев- 
ской—яшикъ серебра, И. Шварцмана—коверъ, 
Бр. Станковыхъ—разныя вещи, E. И. Кульжен- 
ко—картина, Е. 1. Григоровичъ-Барской—ящикъ 
серебра, Р. В. Бродской—ящикъ серебра, A. A. 
Гирсъ—блокъ—ноть съ фигурами, М. A. Скор- 
дели—яшикъ серебра, отъ неизвЪстнаго—карти- 
на, Федотовой-Чеховской—ящикъ серебра, A. Н, 
АлексЪевой—ящикъ серебра. 

OT» Е. Ц. Позняковой—2 ящика серебра. А 
П. АлексЂевой—ящикъ серебра. ©. Г. Дитятина 
—самоваръ, I. I. Кимаера—столикъ куритель- 
ный, жарднньеэка и этажерка, С. С. Кульженко 
—альбомъ, Губермана—лапма, Юротата—косме- 
тика, Товарищества Кевскаго сахаро-рафинад- 
наго завода—5 п. сахара. 

Выигрыши будутъ выгаваться черезъ 10 n. moc 
лЬрозыгрышавъ лечебницъ Общества, (B.-Nyn- 
paec, 20). Таблицы выигрышей можно получать 
тамъ-же съ 10-го декабря 1911 г. уплативъ 3 к. 
Иногороднимъ ond будутъ высылаться по при- 
сылк8 5 коп. почтовыми марками. 

Начало лотереи въ 12 час. дня, а розыгоы- 
ша въ 8 час. вечера. : 5607 


Зубной. врачь И, ЗИНІ сРЕВИЧЪ. 


Болфзни зубовъ, искус. зубы. Пріемъ съ 9—1 и 

4—7. Институтская 2, противъ биржи. 

p үзак. и усын. пътей, женам. отд. виды 
PRI прош. Batic. Имя и т. n. Пр. отъ 3-6 ч, 

Б.-Владим!рск. 45. кв. 7 a. Е.А.Туржанскій. 13217 


Kiegcrie русское Купеч2- 
crie CoSpanio, 


въ пятницу, 2-го декабря, 
(уръ- 


Н ( ИЙ ШИ фиксъ), 


съ концертяымъ отлъленіемъ. 


При оркестрЪ военной музыки и тапер%. 
Начало въ 9 час. вечера. 15207 


Контора и Склады _ 


Торговаго Дома 


A. MYNKATAxĆ”? 


Cuisine excellente. Ascenssoir 


15078 


ПЕРЕВЕДЕНЫ 
$ ua Прот gagu i fo 18 Я 


3 6 вр. ищ. MC. при лечебн. или ACCHCT, 
y = пра каб. Кузнечная 14, кв: 5. 58103 


ЕВРЕЙСКАЯ СТОЛОВАЯ 


Tune Je i переведена 


H HAROMIOBCKYIO д, № 3, 


во дворЪ, бель-этажъ, Ежедневно изысканные 
свБжіе обЪды, завтраки и ужины. 6280 


| 


sf fl 


| ШЇ пи 


большой 
флак. 
1p.50E. 


| 


N 


При сегодняшнемъ № иногороднимъ 
подписчикамъ разсылается пробный 
номеръ 


rechne [ШИИ 


съ объявленіемъ о подпискЪ на 1912 
г. изданія 


„Брокгаузъ-Ефронъ.“ 
6815 


MMIEPATOPCHOE Русское Музыкальное 06- 
ШИШ 


Въ понед5льникъ„ 5 декабря BŁ 8 час. веч., въ 
городскомъ театр 


ә so 
Второй бимфоничесний KONUSRTD 
подъ управленіемъ 1 Лассаля (изъ Мюнхена) 
съ участіемъ скрипача ФРИЦА КРЕЙСЛЕРА (изъ 
Берлина). Программа: Первая симфонія —Мале- 
ра, вступленіе и смерть Изольды изъ муз. дра- 
мы „Тристанъ и Изольда“ и увертюра къ оп. 
„Тангейзеръ“— Вагнера и концертъ для скрипки 
—Бетховена. Билеты y комиссіонера Муз. Общ, 
Л. Идзиковскаго, отъ 10 до 3 и отъ 6 до 8ч. в, 
6753 


СЪ ЦБЛЬЮ РАСПРОСТРАНЕНЯ 
ПОПУЛЯРНАГО ФРАНЦУЗСКАГО 
СРЕДСТВА ПРОТИВЪ ЗАПОРА, 
МЫ ПРОДАЕМЪ МАЛЕНЬКІЯ 
КОРОБКИ Bb 


Коробочки эти, равно какъ и больш, въ 50 пилюль 
находатся во BC5Xb аптек, и аптекар. магазинахъ. 


дамеча ШЕРСТЯНЫЯ W 


И 
И . Шелковыя, 
И . тюлевыя, 


верхнія, 


нижнія вязанныя, трико- Д5 
выя, кашемировыя и 
шелковыя. 


ЖАКЕТЫ вязанные BepxHle. 
НАНИДНИ гарусныя. 


ТОРЕЗВО-ПРОМЫШЛЕННОЕ 
ТОВАРИЩЕСТВО 


А 


КРЕЩАТИКЪ, 
д. Грандъ-бтель, № 22. 
Телефонтъ 5-29. 


ТОВАРИЩЕСТВО другихъ. отдъленій 
въ Kiesb НЕ HMBETb. 5921 


БЕЗИЛАТНАЯ ЖЕНСКАЯ ЛЕЧЕБНИЦА 


М.-Благовъщенская № 59. 
Пріемъ больныхь отъ 2 до 3 час. ежедневно 
кром воскресныхъ дней 
Завздующй д-ръ Брюно, 
Амбулаторный npiemb д-ръ Попперъ. 


994 


| чавія TPD; 4 челтер. 
|тредвидфть. ~ крестьянской 


Кіевъ, 2 декабря. 


pub ближе къ концу полномочій 
нашихъ „законодатёльныхъ палатъ“, 
TBMB ярче становитея роль и значе- 
Hie государственнаго COBBTA въ систе 
MB нашихь законодательныхъ учреж- 
деній. Это уже больше не законода- 
тельная пробка, о которой говорили 
снисходительно раньше. Пробка сдер- 
живаетъ напоръ, но иногда ему под- 
дается и, во BCAKOMB случа, при не: 
обходимости можеть быть извлечена. 
Государственный сівътъ сдъланъ изъ 
матеріала болЪе устойчинаго и вовсе 
не склонепъ удовольстоватьея ролью 
пробки. Онъ безъ труда выдерживаетъ 
напоръ co стороны нажней палаты 
въ TBXB PBĄKAXB случаяхъ, когда Ho- 
слЪдняя напираеть, и съ тахой же 
легкостью отводитъ удары со стороны 
правительства, которое одно могло бы 
выполнить преднёзйачен!е штопора, 
извлекающагозаконодательную пробку, 
чтобы дать свободное движен!е нако 
пившемуся законодательному матері- 
алу. В. Н. Кокорцовъ въ отвътъ 
на ходатайство крестьянской депута- 
Hin о скоръйшемъ йрохожденіи ge- 
резъ совътъ законопроекта о воло: 
ствомъ земств не manb объщаній 
лаже примънительно къ 87 статьЪ. 
Очевидно, само правительство не все- 
гда смотритъ на госуд. COBBTB, какъ 
на пробку. Иногда и даже чаще. 
TMb по началу могло нћкоторымл 
казаться, на него возлагаются задачи 
не только пассивныя, но и активныя. 
Онъ долженъ восполпить ущербъ, Ro- 
торый съ учрежденіемъ законода 
тельной думы понесъ старый поря- 
докъ и силы, въ полдержаніи его 3a- 
интересованныя. А для этого Tpe- 
буется HATO сверхъ простой nac 
CHRHOCTH. 
' Теперь уже не подлежить COMHB- 
нію, что Bch напболће существенные 
законопроекты, прошедяие черезъ 
думу, госуд. COBBTOMB погребевы или 
искал чены. Реформа. м®стнаго суда, 
принятая думой, гдЪ-то перерабаты- 
вается Bb COB'ATCKOÏ комиссіи, окон. 


волости. поло 


1. DOTE сукно и 
свътъ увидить 


MAG не скоро. Bbpo 
исповъдные пр ты старательно ис- 
правлены прим8нительно къ доре 
формгяному порядку. ИзмЪневіе бюд- 
жетныхъ правиль, намъченное ду: 
мой въ болћЂе ARD скромныхъ пре- 
дЪлахъ, COBBTOMb отвергнуто съ CO- 
хранешемъ дъйствуюшикъ правилъ. 
Также раликально. передЪълывается 
думскій проектъ о введенія всеобща- 
го обученія и можно съ ўвъЪренно- 
стью сказать, что при третьей дум 
онъ закономъ He CTadeTŁ. Рабочіе 
законопроекты, какъ мы писали Ha- 
дняхъ, систематически ухудшаются 
въ интересахь наиболЪе реакціонно 
вастроенныхъ торгово - промышлен- 
ныхъ груопъ. И. т. д, Нельзя поло- 


| жительно назвать ни одного сколько 


нибудь замЪтнаго проекта, изъ ROTO- 
paro усердіемъ гобуд. COBBTA не бы- 
ли бы изгнаны поблвдне и è makie 
остатки реформаторскаго начала. 
Систематически и настойчиво вее 
возвращается здЪеь въ первобытное 
состояніе, Bb TB границы, которыя 
испоконъ взку считались единсгвен- 
но допустимыми. ; Raa. госуларствен- 
наго COBBTA, какъ для върнаго, хра- 
HATENA CTAPHXB традицій, въ нашемъ 
общественномъ CTpo'b ничего He из 
мънилось. Все должно остаться Ho- 
старому, даже внЪшне неподновлен 
нымъ. Въ новомъ ‘бЪломъ sanb Ma- 
ріинскаго дворца настроен!е сохрани- 
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„ВЫТЬ Hut He быть“, 
ПовЪсть Вацлава СЪрошевскаго.. ,. 
Имя? 
Эдуардъ. 
Фамилія? 
Заремба. 
Л%тъ отъ роду? 
Двадцать пять... 

Смотритель тюрьмы поглядывалъ въ Óy- 
маги и провърялъ показанія. 

— Раздфться!—закончиль онъ сурово. 

Арестантъ He шевелилея, только KARD TO 
по:лътеки дротнули и поблёднЪли его Mo- 
логыя, влажных“ тубы да задрожали длин- 
ныя опущенныя внизъ рзеницы. 

Смотритель, взглянувъь на него украд- 
кою, Cbab незамфтно знакъ головою 
двумъ стоящимъ у дверей надзирателямъ. 

— Раздфвайся!... Чего ждешь!2—заго- 
ворилъ одинъ изъ нихъ, хватая за локоть 
молодого человћка. 

— Ну, шевелись!... Шевелись!...—доба- 
вилъ другой, толкая его слегка къ CTHS. 

Takb какъ арестантъ не обнаруживалъ 
должнаго вниманія къ ихъ приказаніямъ, 
то они принялись THBBHO рвать съ него 
одежду, разстегивать жилеть и рубашку, 
стаскивать брюки. Они злобно хватали его 
за рукава, распинали на воздухв его руки 
и съ еле скрываемымъ бЪшенствомъ HH3- 
ко склонялись, чтобы снять его обувь. 
Дыханіе арестанта участилось, но онъ не 
дЪлаль добровольно ни одного движенія. 
И только когда тюремщики принялись те- 
ребить на немъ Gabe, онъ сдфлаль RAMO- 
нець слабое движеніе рукою и шепнуль 
чевнятно: 

— Оставьте... я самъ! 

Но теперь они сами не отпускали его, 
хотя онъ дрожащими пальцами MOMOTAN 
разстегивать петли и пуговицы и обна- 
жаль себя. Темныя, узловатыя ихъ лапы, съ 
трязными твердыми ногтями, съ жесто- 
кимъ сладострастьемъ впивались въ p030- 
вое TLIO молодого человћка, оставляя Be- 
зд® отвратительные, красные слды. Подъ 
ихъ прикосновеніемъ кожа и мышцы обна- 
жаемаго бол$зненно и брезгливо ёжились 
и вздрагивали. Наконецъ, арестантъ пред- 
сталъ совершенно голый передъ началь- 
ническимъ взоромъь въ свромъ просвътв 
окна. Онъ былъ очень красивъ въ своемъ 
волнен!и, разливающемся по всему TA 
розовымъ сполохомъ крови. Русая, ano- 
стольская борода ниспадала на высоко по- 
дымающуюся грудь; кругомъ заодвших- 
ся щекъ вились золотые, львиные кудры. 
Синіе глаза сверкали... Виднфвийяся рань- 
ше въ фигур молодого человћка равноду- 
mie и утомленіе исчезли, — онъ выпря- 
MAICA и вызывающе глядвлъ кругомъ, не 
исключая смотрителя. 

Сухое, землистое лицо поолъднято HH- 
чего не выражало, его грушевидная голо- 
ва даже не повернулась къ арестанту, 
лишь на сжатыхъ безкровныхъ губахъ про- 
скользнула чуть замфтная усмфшка. 

— Подъ whpy! — бросиль Онъ въ про- 
странство. 

Ast пары кръпкихъ рукъ схватили 8a- 
рембу за плечи ‘и толкнули въ уголъ; 
тамъ онЪ грубо его выравняли, прижали къ 
CTOMEÉ и хлопнули по толовЪ указкой. 

— (емьдесятъ пять! 

Смотритель обстоятельно 


провърилъ въ 


описи число. 

— Есть! Обыскать!.. — бросилъ OH, 
приподымаясь и прикрывая рукою широ- 
КЇЙ 8BBOE5. 

Надзиратели потащили арестанта бли- 
же къ свЪту, заглянули ему въ ротъ, Bb 
HOCH, ковырнули сничкой въ дуплё испор- 
ченнаго зуба... 

Ихь проворные пальцы, точно против- 
ныя пресмыкающіяся, беззастьнчиво за- 
лЪзали въ мельчайшія складки его тБла, въ 
пазухи и углубленія... Какъ-бы въ -отмест- 
Ey за его гордое вначалв поведеніе,. они 
продфлывали DTO съ 0собымъ усердіемъ и 
наслажденіемъ, и ЗарембЪ казалось, что 
они собираются сорвать съ него кожу, 00- 
нажить мышцы и кости, выдернуть Hans- 
Hanky и разглядфть самыя внутренности, 
точно онъ не живой челов къ а злосчастный 
госпитальный труп»... 

Онъ почувствовалъ вдругъ съ страшной 
ясностью, что онъ принадлежить H M P, 
весь, весь... до мельчайтей складочки и 
волосочка; пламя потухло въ его глазахъ, по- 
блфднфло и осунулось лицо, повисли пле- 
тьми руки, грудь еле сдерживала жалкїй 
В8ДОХЪ... 

— А вфдь... меня... еще не бьютъ... не 
бъютъ!.. какъ мив говорили! Но что же 
м®шаетъ имъ... и 9TO... Да я же это знал»... 
Все зналъ!... Давно зналъ!.. 

Охота не только сопротивляться, 
думаль, какъ-то въ немъ пропала, 
кла. 

Да, да: онъ зналъ и тамъ готовъ былъ 
даже на пытки, на истязанія, на побои(.. 
Tmp не membe... Что-же это такое?!. Mo- 
чему?.. Почему глаза его съ трудомъ раз- 
бирають теперь грязные, узоры на чуть 
колышащемоя подъ eno ногами полу? He- 
ужели онъ упадеть?!. OTP такихъ пустя- 
Kopp?! Какой срамъ!.. 

Онъ обрадовался команд: „одвайся!“ 
покорно нагнулся къ Kyu грубаго 
тюремнаго платья и торопливо надфлъ клей- 
меныя вретища. ЗатЬмъ· выпрямился и 
робко ждалъ, что еще съ нимь сд®Ъла- 
DTD. 2 

— Обрить и заковать! Десять фунтовъ. 

Его немедленно повели въ корридоръ, 
TAB ждалъ тюремный цирюльникъ — такой 
же, какъ онъ, сфрый арестантъ. Tors, подо- 
бострастнымъ движеніемъ прежде всего Ho- 


но и 
помер- 


клонился раскрытымъ дверямъ канцеля- 
pin, гдБ мелькнуло темное пятно Ha- 


чальническато мундира. 

— Таковъ буду и al. — подумалъ 3a- 
ремба, машинально садясь на стулъ, ука- 
занный цирюльникомъ. 

Онъ неуклюже разставилъ ноги, обутыя 
въ огромные „коты“. Тюремный „фига- 
ро“ съ нфкоторой щеголеватостью набро- 
силъ ему на плечи вонючій утиральникъ и 
обтыкалъ его к] MP ворота. Велфдь за 
тБмъ защелкали гожницы и стали Ma- 
дать на его колфни русые локоны да клоч- 
ки не знавшей ножниць бороды... 

Наконецъ лезвія лязгнули у него подъ 
носомъ и упалъ yen... Молодой человЪкъ 
почувствовать малодушно предательское 
щекотаніе въ горл%. 

— Вздоръ!.. Пустяки!.. 

Онъ открылъ широко глаза, но какъ 
разъ въ то время струя мыльной воды по- 
текла у него на лобъ и лицо. Онъ сощурилъ 
ke и замеръ безъ движенія. Ему чуди- 


лось, что онъ спитъ въ тяжеломъ кошмар, 
что не можеть пошевелиться, а ножиралели 
труповъ обгладывають его черепъ. 

Привелъ его въ себя грубый толчекъ. 

— Пойдемъ! 

Когда во дворф, въ маленькой кузницђ 
ему надЪли Ha ноги кандалы и кузнец 
шумно принялся ваклёпывать UX огром- 
ными заклепками, на вфчныя, казалось, 
времена, Заремба уже не волновался. Его 
охватила безконечная слабость, общая ту- 
пая боль безпредфльно поруганнаго Cy- 
щества, которому „все равно“, и которое, 
только жаждеть спокойствія и одиноче- 
ства... 

Упасть ниць, прижаться лицомъ и гру- 
дью къ всеобъемлющей, всёлюбящей, BCe- 
утоляющей матери земл !.. 

Надзиратели приказали ему придержать 
руками mbna и повели его черезъ дворъ 
мимо: большого многоэтажнаго кирпич- 
Haro зданія съ рёшетчатыми окнами. На 
каменныхъ ступеняхъ подъфзда, у боль- 
шого колокола, подъ жестянымъ HABBCOMB, 
стояли тамъ Takie же, какъ прсвожавшіе 
его, темные стражи. f 

Падаль дождь. Съ chparo неба летвль 
распыленный водный туманъ. Cb высокихь 
краевъ кровли густо струились съ траур- 
нымъ перебоемъ ряды дождевыхъ капель. 
Керла водосточныхь трубъ метали MÉHH- 
стые водопады. 

Закованный Заремба шагаль широко, 
гремвлъ NAME, задфваль другь за друга 
обоймами оковъ и чувствовалъ, какъ жел®- 
за все глубже и больнфе впивается OCTPEI- 
ми краями въ его голыя ступни, рветь TÈ- 
ло, точно хищные звъри, и пьеть его кровь. 
Онъ поскользнулея н®сколько разъ, чуть 
было не упалъ, и кровь заструилась обиль- 
ube изъ его pans. Но когда ons попробо- 
валъ остановиться, чтобы подобрать, попра- 
вить кандалы, надзиратели крикнули на He- 
го надменно: 

— Чего сталъ?!. Ступай!... 

— Ишь. заплясалъ!.. Баринъ!..; Нечего 
туть проклаждаться! Трогай, трогай l. 

За угломъ большого зданія, у слъпой его 
стЪны, отступая, вытянулся одноэтажный 
каменный флигель съ крошечными, какъ-бы 
вверхъ приподнятыми окошками. По другую 
его сторону и „дальше проходила высокая 
оштукатуренная, острожная ограда. Этоть 
утоль быль до того уединенъ, что казался 
тюрьмой въ тюрьм%. Во флигель вели 
қаменпыя ступени, заботливо накрытыя 
желфзнымъ навъсомъ. 


постучали громко въ кръпкія, окованныя 
толстыми листовинами, двери. 


Длинный, выбфленный известкой корри- 
доръ, полный бфлесато безъ тВней cebra. 
Ha матовыхъ, „слфпыхь“ стеклахь оконъ, 
прорубленныхъ рядомъ въ crbub, грубо 
вырисовываютея толетыя крестовины pó- 
шетокъ. Въ конц корридора темнъють He- 
большія, таинственныя дверцы, а въ длин- 
ной и противоположной окнамъ стЬнф Bug- 
нфются многочисленныя двери, тихія, XMY- 
рыя, кр®пко окованныя. Затхлый воздухъ, 
пахнеть казармой и больницей. Везд% 
чувствуются люди, но нигдф не слышно 
EXP, ничто He нарушаеть мрачной TH. 
ШИНЫ, 

Заремба невольно подтянуль свои RAH- 


Надзиратели подвели туда Зарембу x | 


далы и сдержанно зашагаль между CTY- 
пающими на цыпочкахь надзиратеяями. Ho 
длилось это короткое мгновеше. Ero ma- 
вострившійся въ предварительномъ заклю- 
чеши слухъ немедленно уловилъ за HbKO- 
торыми дверьми невнятное бряцаніе mh- 
ней... Сердце его дрогнуло и зажглось 
UBME TO... теплымъ, безсознательно MH- 
лымъ, ему страстно захотБлось остано- 
виться и крикнуть: 

— Здравствуйте, братья! Это я, Зарем- 
ба... Пришель раздфлить съ вами... вашу 
казнь! 

Желаніе это боролось въ немъ MTHOBe- 
Hie съ отвращешемь къ послёдующему 
неминуемо скандалу, со страхомъ OWM- 
дающей ero BCIBYG затВмъ обиды, нако- 
нець съ суровымъ давлешемь царствую- 
щей эд®сь тишины: Онъ pH отбро- 
сить HOCIBABÍA ою, какъ отдающія H$- 
которой рисовкой, играничиться простымъ 
привфтотвемь, Онъ невольно  замедлиль 
въ разлумьи шаги. | 

— Чего сталъ?.. Ступай!...поторап- 
ливали его надзиратели. 

Тогда Заремба влругъ, безъ словъ, BH- 
пустилъ свои оковы и, несмотря HA Kry- 
чую боль въ свъжихъ проћдинахъ ранъ, 
съ адекимъ грохотомь поволокъ за собою 
желфза. Отороп$лые тюремщики остано- 
| BITACH. 

— Тише, чорть!., Подыми!... Держи!... 
Этакой... сынъ! 

Заремба и не думаль слушаться; 
тогда одинъ изъ HAXE наклонился и грубо 
подхватиль NBNA. 

Погоди, мервавецъ!... 
ты 9To!... Далеко-ли еще, а?! 

— Hits! Воть 3xbc5... Пятьдесять Me- 
стой !...—отвЪтилъ другой. 

Двери камеры были открыты. Не ye- 
пфль Заремба сообразить, въ чемъ MBIO, 
какъ кр®пкїй толчекъ въ шею сбросилъ 
его 8a порогь и Mepb съ грохотомъ за- 
хлопнулась, точно ‘тяжелая крышка. 
..Ллинная KARD гробъ, кажь гробъ узкая 
камера была къ тому-же, какъ гробъ, вы- 
крашена въ черный UBT снизу, вдоль 
стфнъ, въ поль-высоты человзка. 

Выше подымались изсиня-сфрые кам- 
ни, какъ своды гробнипы, а между ними 
повисъ пыльый cp кубъ тюремнаго 
воздуха. Kpomeunoe, „„crbnoe* окошечко, 
| съ косымь подоконникомь затфнено 310- 
| ровенными желёзными :брусьями. Асфаль- 
товый поль блестфль точно наваксенный. 
Въ углу выступать изъ CTBHBL вмуравлен- 
ный краемъ желфеный столь, около него 
пониже такой-же с1улъ, а рядомъ, ближе 
къ окну, прильнула плашмя къ штукатур- 
KB подъемная кровать на желёзныхъ Map- 
нирахъ, запертая на замокъ. Насупро- 
тивъ, ближе къ дверямъ, блестлъ латун- 
ный кранъ водопровода, а подъ нимъ чер- 
nia чугунная эмалированная раковина. 
Въ. томъ-же углу помфщалась жестяная, 
окрашенная въ темный цвфть параша Cb 
крышкой. Воть и BCE! 

Осмотръ отпялъ не много времени у За- 
рембы, но посл ужасныхь этаповъ пока- 
залось ему здфеь довольно чисто и даже 
| уютно. Въ то-же время онъ замфтиль надъ 
| кроватью запыленный картонъ оъ тюрем- 
ными правилами ‘и подошель побли- 
| ке, чтобы прочесть ихъ. 

Ничего. пром%... запрещен! Taks ono и 


Попомнишь 


а 
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лось тоже, UTÓ царило въ его старыхъ 
залахъ, rib засЪлалъ дореформенный 
государственный COBBTE, и вниматель- 
HHMb онъ остается все къ TEMD-Me 
силамъ, на защиту интересовъ кото- 
рыхъ былъ направленъ весь зако- 
нодательный аппаратъ стараго вре: 
мени. 

Эго упорное противодзйствю co- 
BbTa прӣводитъ нашихъ законодате- 
лей изъ нижней палаты BE вполн%Ъ no- 
нятное раздражене. Всего третьяго. 
лия покорный кн. Тенишевъ · высту- 
пилъ въ „Новомъ Времени“ co CTa- 
тьей, паправленной противъ госуд. 
совЪта, угрожая всяческими непріят- 
AOCTAMII въ случаЪ даль йшаго про- 
ruBonbiierBia начинанямъ думы. Mo- 
лодой октябриеть повторилъ теперь 
въ печати маневръ, который однаж 
ды уже использовалъ Ub думекой гри- 
буны умудренный опытомъ г. Гучковъ. 
Положеніе нашихъ третьеіюньскихъ 
законодателей, въ самомъ IBIB труд- 
ное. Они добросовъстно принимали 
Bch правительственные законопроек- 
ты и надзялись, что CMOTYTb пред 
стать предь избирателями хотя-бы 
съ скромными итогами своей ра 
боты. Но оказывается, что они и 
этого не въ состояніи будуть CAB- 
лать Оказывается, что законодатель- 
вый багажъ, который они таскали на 
своихь плечахъ въ TedeHie пяти 
лътъ, пропалъ въ дорогЪ и до стан 
щи назначенія He дошелъ. Нечъмъ 
похвалиться, нечего предъявить, не 
на что сослаться въ оправданіе пяти- 
лътняго сидънья въ думЪ. Кое-что, 
правда, останется, но какъ разъ TO, 
что пе входило въ „планъ“ работъ, 
а врывалось со стороны, какъ боевой 
лозувгъ, подхваченный въ числ 
прочихъ и госуд. совЪтомъ. Законъ 
9 ноября, законъ объ измъненіи no- 
рядка обшеимоперскаго законодатель- 
ства, огравичившій права Финляндии, 
всестороннее поощреніе, путемъ пен 
сій и штатовъ, чиновъ полиціи и 
жандармер!и— все это или сему подоб- 
ное осталось. Но выпало TO, что 
должно было скрасить боевое законо- 
дательетво, moerosryrannnA.._laske Bb 
yMBpeHHHXb кругахъ, и указать Ha 
готовность думы осуществить рефор- 
мы хотя бы въ предълахъ залежав- 
шихся правительственныхъ законо 
проектовъ. Что сказать теперь въ оп. 
равдан!е? Свалить отвЪтотвенность 
на госуд, COBBTb, сдЪлать его вивов 
никомъ законодательныхъ неудачъ? 
Ho oóBaHeHie, брошенное въ эту сто 
рону, падеть дальше госуд. COBBTa. 
Оно должно затронуть TBX%, кто 
поддерживаетъ его активность и BT 
чьихъ интересахъ совЪтъ проявляетъ 
такую кипучую дъятельность по погре 
бенїю думскихъ проектовъ. Оно долж- 
но пасть Ha TBXŁ, кто чтить Bb CO- 
BBTS совершенство государствевнаго 
разума,—но это будуть именно TB, 
съ KBMb октябристы теперь объеди- 
нились. Оно должно пасть Ha „обнов- 
ленный“ строй и его вдохновителей, — 
но это будеть именно тоть строй, 
которому думское большинство обя- 
зано своимъ существоваз1емъ и. KOTO- 
рому око за GOBBCTB служить. 

Пойти по такому пути рискованно. 
Лучше прибъгнуть къ легкимъ угро- 
замъ или воспользовалься закулисны 
ми путями, чтобы протащить черезъ 
государственный COBBTE наиболћелег- 
кое. изъ застрявшаго багажа. Такой 
пуль можеть оказаться прїемлемымъ и 
для COBBTA. Угрозъ онъ, правда He бо- 
ится, ибо знаетъ имъ цЪну, но, облег- 
чивъ безвыходное положеніе дум- 
скихъ законодателей, онъ укрЪпитъ 
свою позицію, какъ стороны, не только 
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должно быть!... BAB онъ заживо-погре- 
бенный и казнь его заключается въ TOMB, 
что у него все OTHATO!... 

Возбужденіе мало-по-малу улеглось, и 
неприятная слабость овладфла Зарембой. 

Онъ вторично выпустиль изъ рукъ око- 
вы и Tb съ грохотомъ упали на поль. Bo- 
лоча HXB, онъ шагнулъ къ сидВнію... Въ 
то же время ‘челкнуль въ дверяхъ TIA- 
зокъ, провываемый въ TIOPEMB ‚лудуш- 
кой“, и BŁ крошечномъ отверстін забле- 
стБло пытливое око. 

Заключенный мгновене смотр®лъ 
„ORO“ H думалъ: 

— Такъ... будеть Bhuno... Такъ будетъ 
до конца жизни... Hbrs, нфть! He надо 
думать! Не теперь!... Еще время!... Нуж- 
но прежде всего... устроиться, оглядфть- 
ся 


BB BTO 


Онъ присфлъ у стола. Глубокая профди- 
на на Horb сильно надофдала. Острый 
край кандальной обоймы больно phsars 
Tao. Заремба приподняль ногу, CHATS 
коты и, замфтивши, что они полны грязи 
и крови, задумаль обмыть HXB и ступню. 
Онъ отвернулъ кранъ и съ удовольствіемъ 
прислушался къ журчанію воды, нару- 
шивтему вдругъ могильную тишину скле- 
па. Но опять щелкнулъ ,„іудушка“, a ga- 
TMD CB какимъ-то злораднымъ 3BBROMB 
открылись внизу откидныя дверцы фор- 
точки, 

— Воды безъ нужды выпускать не доз- 
волено!... Прошу вести себя смирно! 

Заремба молча указаль на свою ORPO- 
вавленную ноту. 

— Мыться pasphmeno только по утрамъ! 

Бфлесые, зеленоватые глаза тюремщи- 
ка гляльли на него съ такимъ-же холод- 
пымъ спокойствіемъ, съ какимъ TIMIBIA 
на Божій mips „erbusia‘‘ стекла тюрем- 
ныхъ оконъ. Колючіе пеньковые усы Me- 
велились, какъ шмелиныя жала. Заремба 
XOTBI% узнать, въ derb ABIO, спросить, HO 
форточка уже приподнялась и захлопну- 
лась, какъ пасть разсерженнаго ‘краба. 

Заремба подчинился и принялся сосре- 
доточенно думать, ч$мъ-бы заполнить вре- 
мя... хоть до вечера, и какъ его въ буду- 
щемъ распредзлить. 
ВЪль должны-же, 
mah по®стьъ!... 

Онъ теперь только вспомнилъ, что се- 
тодня съ утра не hab ничего, и ослабЪв- 
mie его члены вновь заныли болфзненно. 

— Прилечь-бы, расправить суставы! Эхъ 
славно-бы!.. 

Онъ подошелъ къ кровати и внимательно 
осмотр%лъ ватворъ, раму и натянутую на 
пей дерюгу. 

Правила точно ‘опредфляли часы MOTD 
ема H опусканія кровати, и Заремба зналъ, 
что тшетно просить или требовать... Впро- 
чемъ, онъ просить не желаеть! Онъ опять 
прис®лъ къ столу, оклониль на руки голо. 
BY и попробовать вздремнуть. Сонъ тре- 
вожный и быстрый, какъ ястребъ, налетЪлъ 
на него немедленно. . 

… Ax, да!.. Ничего этого не было: OND 
гревитъ! Всё странный, непонятный, жесто- 
кій кошмаръ... Кто-же станетъ отымать у 
него годы жизни, сладкой, радостной 
молодости, которые pas BÉID намъ далы!?. 
Воть онъ сейчасъ проснется и выйдеть изъ 
этой душной камеры Ha солнечный, пре- 
| красный просторъ, IAB работаеть и весе. 


наконенъ, дать 


намзчающей предълы законодатель- 
ства, но и опредъляющей значен!е 
народнаго представительства. Изъ то- 
го болота, Bb которомъ застряли py- 
ководители третьей думы, нътъ иного 
выхода, какъ пойти на поводу y TO- 
суд. COBBTA, прпмирившись съ его 
прерогативами. 


—— 


Общественния помощь TOND- 
дающим. 


Чъмъ полвъе и чаще приходять 
подавляющія BBCTA изъ голо1юшихъ 
ry6epuit, bub больше въ разныхъ 
слояхъ общества, въ семьъ и среди 
учашихся, задумываются Halb BOBMb 
ужасомъ HBMOTO, медленнаго .умира- 
нія orb хроническаго голода, uA“ 
CHIDHE жгутъ мозгъ простыя слова: 
„ни хлЪба, ни желудей, ни лебеды“, 
—TBMB сильнфе вачинаеть прояв- 
ляться общественная COBBCTb, ТВМЪ 
живЪе несеть населене свои рубли 
и полтинники на помощь голодёю- 
Щу MB. 

Bombe энергичные общественные 
элементы не ограничиваются извћъст- 
нымъ пожертвованіемъ, а привлека- 
or къ этому боле пассивные слои. 
углубляютъ сознавіе общественнаго 
долга передъ голодающими, а HRO 
торые изъ пихъ готовы отдать свой 
личный трудъ организащи общест 
венной помощи голодающимъ Ha MB- 
стахъ. 

Начинаетъ расти притокъ пожерт- 
вованій. Готова и организація обше- 
ственвыхъ силъ въ лиц такихъ боль- 
шихъ обществъ, какъ вольно-эконо 
мическое, пироговское, охраненія Ha- 
роднаго здравія и десятковъ различ- 
ныхъ обществъ, дъйствуюшихъ посто- 
янно въ неурожайныхъ губервіяхъ. 
Предполагалось возникновеніе много- 
численныхъ обшествъ, въ порядкЪ 
закона 4 марта 1906 года, ставящихъ 
себъ единственной цълью—собиране 
средствъ въ пользу голодающихъ и 
ganóonBe производительное ихъ pac- 
ходовавіе. 

E ycunvmy әб‹лестБу IPpaUxoanaoor, 
къ несчастью, приниматься за обыч- 
Hoe дЪло: и въ 1891 f., и въ 1896, и 
въ 1900, и Bb 1906 г. оно принимало 
двятельное участіе совмћъстно съ зем- 
ствомъ въ помощи населенію, постра- 
давшему оть неурожая. Mmberca 
опытъ, имъются готовые кадры. 

Но встревоженной и ишущей жи- 
вого ¿bla общественной совести 
было властно сказано: оказывать не 
посредственвую помощь голодаюшимъ 
и распоряжаться пожертвованіями 
могугъ только правите 1ьствевные op- 
ганы земства и Красный Кресть. 
BcBuBb остальнымъ обществамъ это 
запрешается. Ha mbcraxb это общее 
распоряженіе, какъ всегда, подверг- 
лось распространительному толкова- 
вію. Въ одньхь губершяхъ начали 
вовсе запрещать пожертвовавія че- 
резь мвстную печать, въ другихъ 
установили различвыя ограничитель- 
выя правила. Ко всему привыкиий 
обыватель спрашиваеть HeJoy MPBalo- 
ще: неу.ќели запрещено жертвовать 
Bb пользу гололающихъ,. и все таки 
продолжаетъ нести H посылать свои 
рубли, потому что не-можеть мол» 
чать. Но, оказывается, мало пожертво- 
вать. Налд рьшить вопросъ, кому и 
куда посылать пожертвования. Совер 
шенно естественно, что каждый жерг 
вователь ‘желаетъ, чтобы его кров 
ный, трудовой рубль дзйствительно 
напиталь голодныхъ ABTeú, а He 
застрялъ бы гдъ-нибудь по дорог%. 
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Въ отдъльныхъ случаяхъ жертвовах 
тели или сами посылаютъ деньги по 
точно опрелћленному назначенію: 
священнику Кедрову, земскому врачу 
вольскаго уъзда для крестьянъ села 
Мансуровки, въ уфимскую уъздную 
земскую управу для новоселовъ, или 
иногда дћлаютъ это черезъ газету. 
Но въ Macch случаевъ жертвователь, 
посылая деньги въ газету въ пользу 
голодающихъ, не опредъляетъ вовсе, 
кому и куда должны быть пересланы 
деньги. Во всЪхъ такихъ случаяхтъ 
газета, Bb лиц ея редактора и изда- 
теля, обязана не ограничиться пере- 
сылкой денегъ по назначенію, а прежде 
всего ръшить, кому отправить no- 
жертвованіе. Вопросъ этотъ долженъ 
разсматриваться въ плоскости граж» 
данскаго, а не публичнаго права, 
такъ какъ ни жертвователь, ни WSU: 
ствующая Bb данномъ случаъ по 
уполномочїю послЪдняго редакцїя не 
выходятъ изъ сферы час: но-право- 
выхъ отношеній. Согласно 980 ст. зак. 
гражд., „пожертвовавія, завися отъ 
личнаго произвола каждаго, не под- 
лежать никакимъ особеннымъ прави- 
ламъ“. Поэтому жертвователь иле 
самъ можеть точно опредЪлить, кудё 
онъ направляетъ свое пожертвованіе, 
или поручить это своему уполномо- 
ченному, причемъ безразлично, бу: 
деть ли это частное лицо, или редак" 
nia газеты. Каждый уполномоченный 
можетъ въ свою очередь или TOYHC 
опредълить лицо или учрежденіе, ко: 
торому передается пожертвованіе, или 
предназначить таковое вообще BE 
пользу гололающихъ. 

Поскольку пожертвованія дълаютоя 
въ пользу неорганизованныхъ группт 
(въ пользу голодаюшихъ, переселен: 
цевъ и т. н.), они поступаютъ, по разъ- 
ясненіямъ сената и министерства 
внутреннихъ дълъ, не непосредствен- 
но къ этимъ лицамъ, а къ ихъ пред- 
ставителямъ, дъйствующимъ съ раз: 
pbmesia власти или закона. Такими 
представителями, по циркуляру мч- 
нистерства внутреннихъ Ah, явля- 
ются: а) управленіе сельской продо: 
вольственной части при мипистерств? 
suympezauxp THD, б) Красный Kpecrt 
и в) MBCTAWA 3EMCKIA управы: оос. 
распоряженіе, разумћъется, распростра: 
няется только на TB случаи, когде 
самъ жертвователь или его уполяо- 
моченный не передаютъ пожертвова- 
ait по опредъленному назначению. 
Циркуляръ не можеть отмВчять за: 
кона и всякій зжертвователь имзете 
право, или самъ, или черезъ своего 
уполномоченнаго, переслать пожертво: 
ваніе, кому и куда найдетъ Gombe nb- 
лесообразнымъ. 

Опыты массовыхъ пожертвовавій, 
бывшіе во время войны, заставляютъ 
жертвователя относиться не особевно 
довЪрчиво къ ихъ распорядителямъ. 
Kpomb TOTO, жертвователь чувствуетъ 
себя болъе удовлетвореннымъ, ROT- 
да знаетъ, что его деньги пойдутъ Bb 
одно Mero, накормятъ ребятъ данной 
деревни, а не распылятся въ общей 
масс%. 

И во BCB голодныя кампаніи no- 
мошь направлялась па имя самыхъ раз- 
нообразныхъ лицъ и учрежденій, кто 
кому въритъ. Всякая попытка H0- 
равить весь потокъ пожертвовавій по 
оффищальнымъ . русламь ‘приведеть 
къ тому, что этотъ потокъ быетро из- 
єякнетъ. 

Уполномочиваетъ ли жертвовател1 
распорядиться его деньгами частно 
липо или редакцію, въ 8TOMb, по за- 
кону, HBTŁ существенной разницы, 


Поэтому совершенно правильно „Рус- 
скія Въдомости“ 


считали что еовЪ 


лится рой людской... Онъ пойдеть по шум- 
нымъ улицамъ, поднымъ красивыхь WOH- 
щинъ, по Tb HCT аллеямъ садовъ, гд 
играють беззаботно дЪти... O, кажъ хорошъ, 
какъ красиво, какъ чудно равнообразепъ 
уіръ, и какъ мало онъ узналь его?.. Да это 
сонъ, удивительно мучительный, ужаспый 
сонъ!.. 

Разбудило Зарембу omymenie какъ-бы 
неожиданнало толчка. z 

Но никто его не трогалъ, онъ былъ одипъ 
въ крошечной тюремной камер$, окружен- 
ный ея сфрыми, холодными стБнами, Ha- 
поминающими мучное, слизкое TBIO OCh- 
минога. 

— Двадцать br.. ВЪдь двадцать 
ubrs!.. Не выйду я оттуда никогда/.. — 
вдругь заскулило въ HEMP сознаніе. 

Онъ опустился тяжело на холодный MOND 
и приникъ къ нему лицомъ, положивши 
HOB него тонкую арестантскукю шапченку. 

— Что за новости!.. Встатай!.. Воть вы- 
думалъ!..—окрикнулъ его погодя въ OROM- 
KO надзиратель. Говорять тебъ—ғельзя! 

— Что же можно? —подумалъ Заремба, 
но не пошевелился. 

Тогда двери раскрились и тюремщикъ 
вошелъ въ камеру. 

— Только ночью спать дозволяется. Те- 
перь день!.. Вставай сейчасъ!. Подымайся, 
y L. 

Онъ пнуль лежалцато ногой. 

Заремба быстро приподнялся, 

— Чего толкаешься!? He cubiil.. 

— Не ложись, когда нельзя!.. И пе xv 
съ тобой едфлаю!.. 

— Когда bem дадите? 

— Когда cabnyerp, тогда и дацимъ! 


щаться!? 

— Обращалось, какъ приказано. По ga- 
кону, по нашему!.. Законъ у nach свой!.. 
Tarp H знай! А ты кто такой?! Ишь выис- 
кался, привилежка!? Тебя туть скоро ути- 
хомирять! Небдсь!.. Тоже г0с-по-ди-нъ1 
Гос-по-0-да/.. Кончилось ваше. господство, 
кончилось!.. Теперь не то!..—бормоталъ 
надзиратль предусмотрительно пятясь къ 
дверямъ. 

Заремба остался лежать на полу, пава- 
лившись плечомъ на стђну. Онъ тупо CMOT- 
р®лъ на связки mbneñ, опутывавшія его 
ноги, на ужасный „каменный MBMORB*. 
TAR E хорошо знакомый ему по опыту пред- 
варительной тюрьмы, на противныя пра- 
вила... Юму не XOTBIOC5 ни думать, ни Jar 
же хот®тъ...ВБдь все это... навсегда! 

— Скверно!.. Нервы... Я потерялъ paB- 
noBbcie, разсудительность... А это-то HIS И 
нулїно!..—раздумывалъ онъ съ горьчью, 
вспоминая только что разыгравшееся стол- 
EHOBHIE. 

— А между тъмъ... необходимо жить! He- 
обходимо провести какъ-нибудь эти семь 
тысячъ сто дней... Уже только семь тысячъ 
девяносто-девять!.. утЫшелъ онъ себя съ 
терпкой насмфиткой. 

Медленно и скучно текло время. Смер- 
калось. Сфрыя сумерки наполняли камеру 
и бЪлесое окно. 

— Нельзя имъ поддаваться это прав- 
zal., Но нельзя въ TO же время давать AMS 
поводъ для преслдованій!.. Вотъ два глав- 
ные путеводные столба моей жиени! 

Не слфдуеть обнаруживать передъ ними 
ни своихъ страдаяй, ни грусти, ни pago- 


— Karp ты смфешь такъ со мною обра | 


сти, ни надежды, ни отчаянія... Словомъ, 
пичего душевная... ничего человфчнаго!.. 
Нужно притаиться, хмуро и неподвижно 
повиенуть здфсь точно туча, съ которой не. 
извфетню дождикъ ли замороситъ или TPA- 
петъ громъ P.. Сжалься какъ черепаха, свер- 
нуться KARD ёкъ или вфрнфе KARS... очко- 
вая змЪя!.. Люди всегда осторожны съ не. 
извъстнымь!.. Въ то же время необходимо 
сберегать силы и умалить потребности до 
минимума, до нуля, до простого дыхания... 


Bh даже острожниви, прикованные къ 
crkub на WB, переносили десятки NETS за- 


точеня и выходили ИВЪ AMB живые И 310- 
ровые, чтобы начать жизнь сызнова?!. 
Вфль „iorra“ Индостана живьемъ зары. 
ваются BE могилу... He умиралоть?!. Жить, 
хочу жить... Просуществоовать! Запрятать 
ryb-10 глубоко, на самое дно души, въ гра» 
нитное хранилище сердца зерло личпаго 
„я“.. Схоронить въ твердынф несокруши. 
мой воли, за затворами непреклопныхь pË- 
Meni горячую искорку самосознаня для 
будущихь пожаровъ... Уберечь ее подъ Cy- 
химъ, наружно холодлымъ пеплом»... Cmo- 
тр®ть Ma „ T HX B и ихь поступки, KARE 
на стихію... Считать все, что происходите 
кругомъ, эпиводами и приключевніями фан. 
тастическато кошмарнало міра... Paseh въ 
силахъ оскорбить меня ‘обезьяны или MA- 
кія,  человъкополобныя твари? Pass 
могъ-бы разсердить MORA, вывести изъ CË- 
бя вонючій дождь, упавшій ma лицо Moe 
изъ занесенной вфтромъ гнойной тучи?! 
Моту-ли я страдать оттого, что лошадь 
есть лошадь или что удавъ есть удавъ? 
Pasoh они mom блилтіе, мои бралья?|.... 
Я этого какъ-то не чувствую. Они желаютъ 
моей гибели... Больше того: они душ MO- 
ей разставили pears ловушки!.. Hbr, я 
не обнаружу ея присутствія!.. Пусть W. 
мають что хотятъ... Я не пошевелюбЬ.., 
Не булу ABÍCTBOBATD, не буду отвъчать... 
Буду исполнять все, что прижажуть без- 
тушню, подобно тому, какъ движутся ма. 
некены, или какъ, подчиняясь закону TA- 
жести, течеть вода по наклонной плос- 
кости... Kars буддїйскїй факиръ, я запру 
моя мысли въ тЁоный небольшой кругъ в 
лишь повременамъ буду отпускать MXE 
чвоболно мечтать въ ПОЛНЫЙ, необятный, 
не доступный AMB мїръ грезъ... Тамъ я бу- 
ду доброжелателенъ,  могучь И ласковъ.. 
Tama я буду размышлять O ПӨВИДИМЫХЪ 
далекихъ звЪздныхъ пространствахъ, 0 ML 
ровыхъ тумённостяхъ, 0 безконечномт 
перевоплошеніи TOTO, чего я только ma- 
ленькая, тлЬнная частица—пока не Ha- 
станеть день и я не выйду отсюда BO BCE- 
оружіи сказочнато, невђроятнаго He- 
куса!.. 

Заремба всталъ и зашагатъ медленно по 
камер, волоча ва собою пъти. Онъ не TYB- 
ствовалъ боли во вновь раскрывитихся pa- 
нахъ, не замвтиль, какъ тихонько скрип- 
нула задвижка, „іудушки“ и зеленоватый 
тлазъ злобно по кошачьи зажегся въ HEMT 
Впрочемъ, надзиратель въ этоть past 
оставилъ его почему-то въ HOROB. 

Вацлавъ СЪрошевонїй. 


(Продолжене въ понедњльниһъ). 
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въ правъ направлять пожертвованія 
наголодающихъ, присланныя въ pac- 
4 поряженіе редакціи, — куда сочтуть 
Cone полезнымъ. 
E. Ш. 
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N BYPRYWIA и дворянство KU 
A СЪЪЗДЪ NDOMbILLNEHHHKORR. 


„Әкономическій ростъ торгово-промыш- 
1 леннаго класса несомнЪнно и въ количе- 
à . ственномъ, и въ качественномъ, и въ CH- 
ловомъ отношеніяхъ не сопровождается 
ростомъ его политическаго вляня. Ilo- 
литическая экспозищя этого класса TO- 
раздо слабЪе реальнаго соотношенія char 
въ странЪ. OTO, г.г., HQGOMHBHHO; объ 
этомъ слЪлуетъ думать“. 

Такъ говорилъ на послфлнемъ очеред. 
р номъ CPB3IB торговцевъ и промышлен- 
к | никовъ членъ госуд. думы Жуковеюй. 
| СовЪть его упалъ, повидимому, не благо- 
дарную почву. „Думаютъ“ промышленни- 
ки объ этомъ несоотвфтотв и теперь очень 
усиленно. 

Почти въ каждомъ номерЪ „ВЪетника 
Торговли и Промышленности“ доказывает 
ся на BGB лады крайне неравном рное 
распредЂленіе городскихъ и земскихъ на- 
логовъ между сословями и крайне Hexo- 
статочное представительство промышлек- 
HAKOBB въ нашихъ органахъ самоуправ- 
леній. Московскій биржевой комитетъ 
произвелъ даже спепіальную анкету по 
этому вопросу, давшую богатый и инте- 
ресный  статистическй матерїалъ объ 
оцфнкахь и 0 распредвленіп земскихъ 
налогевъ между тремя группами платель- 
щиковъ: помфщиками, крестьянами и про- 
i мышленниками. О нихъ-же подымается 
| р$чь Ha кажхомъ собраніи, на каждомъ 
| 065375 промышленниковъ. И этому-же 
| вопросу въ значительной MBpB посвященъ 
; былъ на дняхь закончившійся экстрен- 
| ный съфздь въ Петербург. 
| Вызванъ былъ этотъ съ®здъ, какъ из- 

BÉCTHO, проектомъ министерства финан- 
) совъ O добавочномъ налог съ торговыхъ 
A и промышленвыхъ предпріятій въ иользу 
| городовъ и земствъ. 
| По проекту министерства, промышлен: 


ществующихъ уже налоговъ около 20 
мил. руб. въ годъ, и естественно, что 
i промышленники CAMBIM энергичнымъ 06- 
| разомъ возстали противъ этаго новаго 
\ налога. ; 
\ Въ мотивпровкБ своего протеста npo- 
! мышленники снова возвращаются къ тому 
| вопросу, который подымается теперь ими 
| при всякомъ удобномъ случаЪ: къ Bo- 
npocy o привилегированномъ положен 
дворянъ. О немъ говорилось даже, пожа- 
| луй, больше, чмъ о самомъ налог%. He 
| безъ значительной дозы язвительности 
| члены съБзда заявляли, что г.г. дво- 
| pare моЖетъ-быть и yMBIOTB очень тонко 
разбираться въ своихъ переживашяхъ, 
но сомнительно, чтобы они умЪли хоро- 
mo вести общественное хозяйство; что 
торговцы и промышленники по своему 
| культурному развитію стоять теперь во. 
i все не ниже дворянъ, и что поэтому HBTS 
| никакихъ основаній предоставлять AMP | 
преимущественное участіе въ еамоуправ 
Jenin. 
| Трудно, казалось-бы, возразить что- 
| нибудь. иротивъ подобныхъ святыхъ 
истинъ. Можно разв только пожалЪть, 
что они высказываются такъ поздно, что 
наше третье сословіе только’ теперь Ha- 
чинаеть думать O TOMB, о чемъ CIBIOBA- 
ло-бы подумать уже давно. No taxasion 
= without representation (HBTS налоговъ 
безъ представительства)—этоть лозунгъ 
имЂетъ за собой уже не одну сотню лЪтъ 
давности. Диктуемый — матер яльными 
классовыми интересами, въ своемъ OCY- 
ществлени OND влечетъ, однако, HOCABI 
ствія важныя и полезныя не для одного 
класса. Неларомъ Англія, rab впервые 
выдвинуть быль этотъ лозунгъ и TAB онъ 
посл$ловательнфе всего примЪняетвя, He- 
даромъ она до сихъ поръ еще служить 
образпомъ конституціонализма для BO XD 
етранъ. 

Въ Западной Европ, поэтому, не най- 
дется теперь такого политическаго мла- 
денпа, который бы оспаривалъ  этотъ 
принпипъ. У насъ онъ, олнако, ветрЪтилъ 
возраженя, и не только со стороны 
реакціонеровъ, но и со стороны прогрес- 
CHCTUBB. 

На самомъ съЪздБ противъ него вы- 
ступиль Шингаревь. Онъ хоказывалъ, 
что земство преслБкуетъ не только клас 
совыя Ibu, что оно строить дороги, 
заводить школы, больницы и пр., и 

i потому промышленникамъ CABIYOTE етать 

Ha „обыегосударотвекную точку зря“, 

E. O. уплатить 20 милліоновъ, нө поды- 

\ мая вопроса о TOMS, кто и какъ булетъ 
тратить эти деньги. 

| Промышленники, однако, „оказались 
неспособными" стать на общегөсудар- 
ственную точку зр®нїя, и это вызвало 
осуждеше не только CO стороны „Нов. 
Времени“, но и eo стороны „РЪчи“ и 
рус. BEL... 

НесомнЪвно, phmenie промышленниковъ 
проликтовано грубыми классовыми инте- 
ресами. НесомнЪнно также, что „Phup“ 
и „Рус. Bbą.*, осуждая ихъ, руковоли- 
лись самыми благими „внкласеовыми“ 
нам%ренінми. И тБмъ не membe, Korza a 
читалъ разсуждемя этихъ прогрессив- 
ныхъ газеть объ общеговуларственяой 
точкБ зрБнїя, mab припомнились злыя 
слова одного стараго французскаго Ha- 
ролника, Поль-Луи Курье. „Народъ пла- 
TAB“, говорилъ онъ; „это аксіома лля 
BCBX єтранъ, BCBXb народовъ, BCBXE 
правительствъ. Ho франпузекій народъ 
Р отличается въ этомъ  OTHOMEHIA отъ 

всБхъ остальных. Онъ ечитаеть для 
себя за честь платить широко, обетав 
лять CO всевозможнымъ великолЪпіемъ 
тБхъ, которые берутъ на себя заботы о 
его дЪлахъ, совершенно не интересуясь, 
каковы HXB заслуги и личныя Ka- 
чества. 

До такой степени добродушенъ этоть 
народъ, очаровательный, легкомыслен- 

i вый, вЪтренный, подлизливый, измЪнчи- 
непостеянный, но всегда NAATA- 


4 Это было написано очень давно, еще 
BB 30 Xb голахъ, и написано, собственно, 
A о франпузскихъ крестьянахъ, такъ какъ 
даже и тогда уже остальныя еословія 
вовсе не считали доброхВтелью платить, 
Ee справляясь, кто будеть распоряжаться 
Mb: собранными суммами. И воть черезъ 
восемьдесять лфтъ видный членъ про- 
грессивной парти и два круцяъйшихъ 
органа прогрессивной нечати выдвигаютъ 
У наеъ, KAKŁ общегосударственную, 
излклассовую точку врћнія, то, надъ 
чЪмъ издЪвалоя французскій памфле 
erb 30-хъ годовъ. 
H. К. 
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написанную провокаторомъ, съ тру- 
домъ ученаго психіатра. 
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БЪЛЫМИ НИТКАМИ. 


Въ „Новомъ Времени“ появилась передо- 
вица подъ весьма. неблагозвучнымъ BATO- 
ловкомъ: „Назадники“. 

„Назадники“ — это люди „съ Oby. 
ственнымъ порокомъ политическаго 3pB- 
нія“, „Они въ сущности всегда были, и они 
всегда тянули Россію назадъ, всячески за. 
держивая ея естественный ростъ и тормозя 
Heng hre еъ культурнымь развитіемъ стра 
ны движеніе впередъ. Ихъ усиліямъ Рос- 
сія всего Gone обязана зарождешемъ TOTO 
болфзненнаго процесса въ нашей политиче- 
ской жизни, который разразился революці- 


Печать. 


„% Въ декабрьской книжкВ „Новой 
Жизни“ напечатава статья H. ©. Про- 
тасова: „KB. психологіи провокатер- 
ства“. „Совр. Слово“ даетъ нВсколь- 
KO выдержекъ изъ этой статьи. AB- 
торъ 

анализируетъ переживанія героеевъ 
провокащи и ищеть TBXB элементовъ 
душевной жизни, которые создалотъ ICH- 
хическую почву, необходимую для этой 
позорной двятельности. „Провокаторъ 
долженъ возможно основательнће и проч- 

Whe забыть O свбей внутренней лично- 

CTH и думать только о внвшней личин® 

Онъ долженъ настолько слиться съ CBO- 

ей ролью, настолько привыкнуть пред- 

ставлять, чтобы утратить всякую спо- 


не накрашеннымъ чуветвамъ“. 

Въ этомъ смысл въ психологи про- 
вокаторетва есть черты. очень 
къ ICHXUKB публицистовъ-двурушниковъ, 


ся г. Розановъ. 


бопытно, что именно 
очень тонкій психологическій 
того тина, который. создаеть ировокато- 
ровъ и двурушниковъ. „Есть люди,—го- 
воритъ онъ,—объ одномъ пвзтЬ—черные, 
бзлые. Но есть еще несчастно-рожден- 
ные люди, пе, которые совершенно 
искренно He могутъ одному чему-нибудь 
служить и совершенно искренно слу- 
жатъ двумъ господамъ, т. е. измвна то 
одному, то другому, и въ конц концовъ, 
всему и BCBMB, составляетъ самый стер- 
жень и „истину“ ихъ души. Да, есть ис- 
тина и въ HCTHHB, паеосъ лжи, талантъ 
обмана“. 


„Паөосъ лжи, талантъ обмана“, по 
мнзню г. Протасова, является OCO- 
бенностью души TBXb загадочныхъ 
людей, которые съ безпримВрвымъ 
талантомъ разыгрывають одновремен- 
но роль революціонеровъ и охранни- 
ковъ, причемъ игра ведется CB та. 
кой „искренностью“, что Bb KOHIB- 
концовъ неизвЪстно, кого провока- 
торъ обманываеть—револющю или 
охрану. Для иллюстраціи своего no- 
ложенія г. Протасовъ приводить біо- 
графическія черты максималистга 
Мортимера (С. Рысса), о которомъ до 
сихъ поръ спорять—былъ-ли онъ 
искреннимъ революдіонеромъ или 
провокаторомъ. 


Мортимеръ—человъкъ чрезвычайно ra- 
лантливый, одаренный блестящими ум- 
ственными способностями и энергіөй, 
еще BO время пребыванія своего въ MKO- 
XB обращалъ вниманія товарищей совер- 
шенно болззненнымъ  IIA860C0MB лжи. 
„Лгалъ онь,—вспоминаетъ г. Протасовъ, 
—при томъ безкорыстно, изъ любви Kb 
искусству. Выдумывалъ, такъ сказать, 
для собственной услады, самыя фанта- 
стическія вещи; то о своемъ какомъ-то 
произведеніи, напечатанномъ въ „ВВетни- 
KB Европы“ подъ псевдонимомъ KOTO- 
рый онъ отказывается назвать, то о во- 
сторженномъ письмв, яко-бы получен- 
номъ отъ Н. К. Михайловекаго по пово: 
ду какой-то его статьи, которой онъ и 
не думалъ писать. 

И все это онъ двлалъ, часто CMBACL, 
но еще чгще съ паөосомъ, съ чуветвомъ 
глубокаго внутренняго волненія. И ни- 
когда я не могъ угадать, говорить онъ 
правду или лжетъ. 

Повторяю, ложь эта ему абсолютно не 
нужна была. Часто она ему очень вре- 
дила, ставя его въ невыносимое, унизи- 
тельное положеніе, но на завтра онъ 
вновь лгалъ съ такимъ-же HaeocO и ro- 
рячностью“. 

Эта черта. сохратчлась у будущаго 
Мортимера, когда 0: % за границей ycepn- 
но и Cb 5ольшимъ 0..эскомъ занялся фи- 
лософлей, когда онъ съ. успвхомъ поле- 
мизировалъ со Струве, обращалъ на ce- 
бя вниманіе своими статьями по фило- 
софскимъ вопросамъ, когда HBMenkie 
профессора видъли въ Heu чуть-ли не 
восходящую звззцу чистой философіи. 
Попавъ въ водоворотъ револющи и 

уже находясь въ связи Ch охранками, 
С. Рыссъ издалъ въ 1906 г. брошю: 
ру подъ названіемъ: „О философіи 
лжи“. 


Теперь, когда мы знаемъ исторію Mop- 
тимера, абстрактныя формулы, тонкія 
раздвленія, психологическія гипотезы O 
сущности лжи, O роли ея въ душевной 
жизни,—превращаются въ мучительную 
исповвдь истерзанной, опустошенной 
души. 

Ф, Протасовъ приводить отрывки 
изъ этой исповЪди. 

„Какъ сильно изголодавшагося,—пи- 
шеть Мортимаръ,—не можеть насытить 
миніатюрная порція, но самое чувство 
голода умвряеть процессъ поглощенія 
этой порціи, такъ и въ настоящей форм 5 
лжи лгуна HO удовлетзоритъ никогда pe- 
зультатъ его пассивнаго или активнаго 
образа двйств1й, A удовлетворить только 
способъ двйствованій и представлевій 
rnb въ протеканіи противорћчащихъ 
дрӯгъ другу образощь стушевываются 
границы дъйствительности и миража, 
факта и выдумки. Отсюда и елвдуеть, 
что лгунъ лжетъ всегда, разъ тольто онъ 
принялся лгать однажды, что ложь BXO- 
дитъ у него въ спортъ и онъ становится 
жрецомъ чистой лжи, ея поборникомъ во 
имя идеи. Здъсь представленія возни- 
каютъ уже непроизвольно. и, когда одни 
изь нихъ иечезаютъ, HMB на CMBHY no- 
является рядъ другихъ, властно втор- 
гающихся въ область „я“ и, какъ кажет- 
ся этому „я“, столь же властно прони- 
кающихъ въ область „ты“ (49 CTP.). 

Eme болље трагично звучатъ pas- 
сужденія о распадь личности, ВЫЗЫ- 
ваемомъ процессомъ лжи. 

„Воть. распадъ личности, о которомъ 
принято говорить, KAKB о необходимомъ 
свойствЪ субъекта лжи, состоитъ, ел®до- 
вательно, въ томъ, что лгуну приходит- 
ся, не переживая другихъ, заимствовьть 
у нихъ предполагаемое имъ пережива- 
nie его самого. Равнымъ образомъ, не 
живя собою, онъ думаетъ похитить эту 
жизнь себъ у ближнихь Его природа 
раскалывается на дењ части и это TBN» 
60.156 тяжкое наказаніе, что распадъ Co- 
вершается не органически, a механи- 
чесьи, что сознаше двойственности всег- 
да на-лицо и терзаегь умь и совзеть 
перспективою возможности склеить эти 
объ половины души. Но господство oôpa- 
вовъ и представленій вытЪеняеть твор 
ческое соединеніе этихъ разрозненныхъ, 
дробныхъ переживаній, и лгуну не оста- 
ется ничего другого, какъ искусственно 
забивать требованія аппетита самимъ 
процессомъ лжи“ (64 стр.). 

ота невозможность склеить 068 поло- 
винки души—исихическое состояніе, кото: 
poe, въ концъ концовъ, не можеть не 
истерзать самаго сильнаго волей чело- 
BRA. Шо свъдъніямъ, проникшимъ BB 
печать, Мортимеръ Ha судЪ добивался 
смертнаго приговора, употребляя все 
свое выдающееся краснорзче, чтобы 
ускорить свою смерть. Самоулйство въ 
той или иной формВ—это, повидимому, 
неизбъжный исходъ для этого рода лю- 
дей, если въ нихъ остается еще способ- 
ность къ душевнымъ переживаніямъ Bo- 
обще... 

Не даеть ли „Философія лжи“ Mopra- 
мера нъкоторый клюзъ къ разгадкв лич- 
ностей и другихъ „героевъ“ современ- 
ности? 

Въ послъдней (ноябрьской) книжкЪ 
„Рус. Бог.“ г. Дюнео знакомить чи- 
тателей съ крайне ингереснымъ из- 
слЪдованіемъ американскаго психіат: 
ра Мортона Иринса: „The Dissociation 
of а Personality.“ Авторъ изелЪдова- 
нія какъ разь говорить о загадк%, 
H3BBCTHOÏ подъ названіемъ раздвое- 
нія личности. Или, выражаясь слова- 
ми Рысса, разсказываеть о TOME, какъ 
человЪ ческая „природа раскалывается 
на ABB части“. Интересующіеся Mo- 
гуть сопоставить „философию лжи“, 


собность къ искреннимъ, не накладнымъ, 


близкін 
наиболве яркимъ изъ которыхъ являет- 


Этотъ талантливый публицистъ имЊ- 
етъ счастливую способность писать HA 
два фронта, съ одинаковымъ жаромъ до- 
казьвать противоположныя вещи. И лю- 
Розановъ далъ 
пнализъ 


оннымъ кризисомъ и грозилъ повредить ca- 
мыя жизненныя основы нашей государет- 
венности. Когда эта бда’ стряслась надъ 
Россіей; rr. „назадники“ большею частью 
попрятались. Многіе изъ нихъ поспфшили 


перевести свои капиталы за границу. Но 
опасный кризисъ — слава Богу — мино- 
валъ безъ большого увфчья въ этомъ OPTA- 
низм. И вотъ снова повылёзли изъ своихъ 
укромныхъ уб®жищъ эти плачевные люди 
прошлаго, ничему но научившіеся и ничего 
не забывшіе, и какъ ни въ чемъ не бывало 
принялись за свою прежнюю работу — за- 
держивать естественное развитіе страны и 
ставить всевозможные тормозы ея движенію 
впередъ“. 

Грвховъ у „назадниковъ“ много — и не 
перечесть ихъ: народныя массы они дер- 
жали „въ положеніи, близкомъ къ средне- 
вћковому“, психологія HXB была чисто BTO- 


истическая“, они „не способны отрфитить- 


= — — — 


| mmnerń „Нов. Вр.“,—.назадники“ скры- | Вамъ бы все однимъ заполучить! (li сохранить въ неприкосновенноети.| Нечего и говорить, что „всякое даянів 
лись. 90  BÉDRO Но po также KONATE). | Выработанный проекть на-дняхь будеть|благо и всякъ даръ совершенъ“. 

и TO, UNO. появились они CO- Третья пара. представлень на pascworpbnie совфта ми-| Люди, сочувствующе этой Ne, органи: 
ва тогда, Кода . вое пошло 006. Бывшій министрь. „Шатр1отовъ“ | ниетровь. („P. B.“). |зують отправку хлЬбныхъ сухарей ne 


ратно, когда началась реставрація. Тогда, — | подкупалъ не я, а вы. Вы и должны отчеть 
скажемъ словами Щедрина, —.‚неслыхан- | представить, a не я. [xb деньги? 
нйшая оргія взволновала нашъ скромный! ` Б ывшійтова рищъ министра. 
городъ. Весь мало-мальски смышленный | Ваше превосходительство! Деньги, дфйстви- 
людъ BSBOJHOBANCA. Воякій nochn какъ- | тельно, шли черезъ меня, но по чьему распо- 
нибудь поближе пріютиться около пирога, | ряженио? По вашему. Я быль лишь слфпой 
чтобы нЪчто урвать, утаить, ушить, укроить | исполнитель: 
и вообще, no CHT возможности, накласть| B II i Im i H минист p P. Скажите пожа- 
въ заторбокь любезному отечеству. Лица луйста—слвпой! Прекрасно вид®ли, съ Ra- 
вытянулись. глаза помутились, уста оска-| кими мерзавцами дфло имфете. Завтра-же 
лились. OU и балы сл%дова- напишу въ „Новомь Времени“, что, Ha- 
ли другь 38  другомъ..  Безпощад-| сколько помню, къ темнымъ деньгамъ OT- 
но отечество продавалось всюду и за BCA- | ношенія не METS., q 
кую цфну. Кто не mors урвать, TOTS про-| Бывшійтова рищъ министра. 
давать самого себя...—Помню ликующихъ | Новое Время“ и мемуаровъ графа Витте 
жуликовъ, помню людей, одолфваемыхъ про- | печатать не XOTÉIO. A я заявлю, что все 
сто долгоязышемъ, и людей, пользовавших-!вы вы пумываете и что съ темными деньгими 
ся долгоязычтемъ, какъ подходящимъ сред-|темныя операціи вы продфлывали, а не A! 
ствомъ, чтобы запускать руку въ карманъ (Проходятъ.) 
ближняго или казны. Мало того: я помню, do 
что этихь людей называли тогда благона- Судъ истори и потомства—это подчасъ 
мфренными, несмотря на TO, что ихъ лганье | довольно тяжелая вещь, и самое тяжелое 
было шито бБлыми нитками“... Bors въ это- | наказаніе для временщика — это пере- 
то время, неизмнно дотянувшееся до Ha- жить свое время и услышать непосред- 
шихъ дней, и вылђзли на свфть Божій „Ha- ственно ombury своей дфятельности. Не 
задники“ и BMÉCTÉ съ т®ми, кто будто бы | думаю, чтобы очень ужъ удобно. чувство- 
хочеть повернуть колесо истории впередъ и Baan себя теперь’ и графъ Витте, и Jyp- 
чье „лганье MATO бфлыми нитками“, они (ново, и многіе другіе. По тону воспоми- 
дфлають овое. gbao: реставрирують госу- | наній графа Витте видно было, что трудно 
дарственноеть, пошатнувшуюся во время | ему сохранить спокойствіе, когда въ He- 
‚‚Опаснаго кризиса“ и возвращають | чати говорять о темной истори еъ день- 
ей Bch черты, пюврежденныя-было эпохою | гами, данными Ha провокацію; но забла- 
„обновленя“. Өпять-таки—при чемъ же | товременно скраденными Матюшенеким». 
здфеь гос. совфть? Надо думать, что и нын®%, когда Пуриш- 
Съ тоской и ужасомъ „Нов. Вр.“ Beno- Е и Дубровинъ выбалтывають Ce- 
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ся отъ своего эгоистическаго субъективиз- | МИНаеть то время, когда „русскія гражда- | креты, кое-кто чувствуеть себя не сов 


Ma, застилающаго имъ глаза“, народную 
жизнь они „сковали цфпями тяжелой опе- 
ки“ и въ TO же время сами-то они, эти ONE- 
куны и попечители, „отнюдь He блистали 
ни умомъ, ни талантами, ни даже большимъ 


ум%ньемъ, не всегда и личною честностью | CBO} Жизнь по собственнымь Еа н 
И ps результат — | CHIOHHOCTAND, развивать свою волю, энер 


и благородствомъ“. 
„русская жизнь чахла въ этихъ тискахъ TA- 
желой, но плохой опеки“. 

Теперь эти „назадники“ вновь собира- 
WICH съ силами и мечтають ‚повернуть на- 
задъ весь ходъ государственной жизни“. 
„Все теперь забыто, и все тромче раздает- 


ся старая MÈCHA о томъ, что безъ всесторон= 


ней опеки нельзя оставить населеніе, что 
нельзя барина садить рядомъ съ мужикомъ, 
что нельзя мужика судить однимь судомъ 
съ прочими людьми, что нельзя подъ одни 
и TÉ же законы подводить и бълую и черную 
кость, H T. A., H T. д.“ Ho — „не течетъ p$- 
ка обратно, и BCh ихъ усилія повернуть те- 
ченіе русской жизни разобъютея объ этотъ 
непреложный законъ природы“... 

Превосходно! Золотыя слова... Читая эту 
декларацію на тему — дважды два четыре 
— вы готовы придти въ восхищеніе, ибо 
какъ ни проста сама по себф таблица умно- 
женія, но и на ней порою душою отдыха- 
ешь, — въ особенности послђ долгой борь- 
бы съ Tun, кто упорно доказываеть, что 
дважды два — циркуляромъ предусмотр$н- 
ное членовредительство, что дважды два — 
душеспасительность голодной смерти, что 
дважды два — еврейскїй погромъ, что дваж- 
ды два — отеческое внушеніе съ назида- 
тельными сл$дами на спинф и другихъ CO- 
отвЬтствующихъ частяхъ мужицкаго т®ла. 
И воть Tb, кто до сихъ поръ такъ безбожно 
извращалъ таблицу умноженія, пришли 
наконецъ, къ выводу, что BB и въ самомъ 
AAB дважды два — это только четыре, a 
не что-либо другое. Ну, какъ тутъ не возра- 
доваться? - 

Итажъ, долой „назадниковь“! Ho любо- 
пытно посмотрфть на HXB — кто же они, 
эти злые коршуны. Собственно говоря, во- 
просъ этоть праздный и смотрЪть зд®сь не 
на кого... Кому-же это неизвестны T$, 
кто, воспользовавшись затишьемь, такъ Ha- 
зываемыхъ „успокоенемъ“ или, —какъ BBI- 
ражается „Нов. Вр.“,—т%мъ что „опасный 
кризисъ, слава Богу, миновалъ“, повернулъ 
назадъ весь ходъ исторіи? Но, памятуя, что 
мы имфемъ д®ло все-таки съ ‚„Новымъ Bpe- 
менемъ“, считаемъ не лишнимъ удостовъ- 
риться лично. И здфеь nach ждетъ, — увы! 
— разочарованіе,.. „Что мы He фантазиру- 
емъ, товоритъ газета, — читатель Mo- 
жетъ самъ пров®рить по газетнымъ сообще- 
ніямъ о направлен!и законодательныхъ pa- 
ботъ по такимъ дфламъ, какъ вопросы 0 
мелкой земской единицћ, о волостномъ cy- 
ДВ и мн. др. И даже высказываются опасе- 
нія, что IT. „назадники“ вошли теперь въ 
такую силу, что могутъ ве такія дфла, no- 
вернуть назадъ, на старую дорогу опекъ и 
ограничен“... 

Такъ воть они rgb — эти ‚„назадники“. 
Pub идеть, значить, о государетвенномъ 
совЪтф, который не пропускаеть думскихъ 
законопроектовъ „o мелкой земской едини- 
nb, о волостномъ судв и мн. Ap.“ И только- 
то? Только члены гос. совфта избрали сво- 
имъ лозунгомъ: назадъ! и только они хо- 
TATE возстановить тоть порядокъ, когда „Ha- 
родная жизнь была CKOBAHA цфиями тяже- 
лой опеки“, когда народныя массы держа- 
лись „въ положеніи близкомъ къ среднев$- 
ковому“, когда „Beh pycckie граждане счи- 
тались хакъ бы несмышлеными малол%т- 
ками, которымъ не позволялось шагу CHÉ- 
лать безъ разршенія, которыхъ на каж- 
домъ шагу стерегло такое или иное ограни- 
ченіе, мфшавшее HMP устраивать свою 
жизнь по собетвеннымъ силамъ и склонно- 
стямъ, развивать свою волю, энергію, пред- 
пріимчивость, способности и т. A., словомъ, 
мьшавшее имъ жить, совершенствоваться, 
достигать успфховъ и благосостоянія, no- 
скольку все это зависить отъ самихъ JW- 
дей“ 2... 

Конечно, законопроекты о мелкой зем- 
ской единиц, о волостномъ судћ и многое 
другое, что вышло изъ гос. думы и не про- 
шло черезъ гос. COBÉTE, — все это матерія 
важная, HO — простите за банальный Bo- 
просъ, — разв ужъ такъ ръзко перем®ни- 
лась бы наша жизнь, еслибы гос. CORTE 
стоялъ на одномъ уровиВ съ гос. думой и 
не задерживаль ея таботь ни на секун- 
ду? Ну, прошла бы земская единица, про- 
шелъ бы волостной судъ, промло бы еще 
кое-что, а дальше-то что-же? „Новое Вре- 
мя“ нарисовало мрачную картину прошла- 
го, куда направлены мечты господъ „на- 
задниковъ“, — даже „средневфковье“ упо. 
мянули, — но право-же стыдно намъ гово- 
рить трюизмы: голубчики, в®дь это же не 
прошлое, а наше настоящее, самое близкое, 
BCÉMA нами повседневно ощущаемое. Tyrs 
YEB какъ будто гос. COBÉTE и непричемъ. 

„РЪшительно невозможно понять, — ro- 
воритъ ,„Новое Время“, — на чемъ строят- 
ся (,назадниками“) ихъ несбыточныя Ha- 
дежды и илюзорныя перспективы“, ,,Ново- 
му Времени“ понять это трудно, но намъ, 
со стороны, это видн$е: строятся эти „He- 
сбыточныя надежды“ хотя бы на томъ, что 
ежедневно IT. „назадники“, вычитывають 
изъ ,„Новаго-же Времени“. НЪть, „назадни- 
ки“ — не безпочвенные утописты: они пла- 
ны свои строятъ на реальной основ суще- 
ствующаго, они поварачивають колесо Ha- 
шей гражданственности назадъ не потому, 
что. это колесо вертится впередъ, а именно 
потому, что оно и безъ нихъ идеть и доволь- 
но давно уже назадъ. Во время „емуты“,— 


Ho Восторговъ благодаренъ, вБренъ и мол- | собра 


не считались какъ бы несмышленными | CHMB прекрасно и YR подумываетъ о TPA- 
малолћтками, которымъ не позволяютъ ma- дущемъ письм въ редакцію „H. Врем.“ съ 
ry сдлать безъ разрфшен!я, которыхъ на | тщетной попыткой реабилитировать себя. 
каждомъ шагу стерегло такое или иное | Темныя деньги отбрасывають ThA Ha BCA- 
ограниченіе, м®шавшее имъ устраивать | каго, KTO къ HAMS прикасается. 

Ha половину тайна разоблачена. Ho эта, 
половина наименће интересна. Hams n3BB- 
CTHO, кто получить темныя деньги, черезъ 
ROTO деньги шли, но еше неизвфетно, ka- 
кой министръ деньги давалъ. Неизвфетно 
также, KAKIA ‘услуги требовались OTB no- 
лучавшихь темныя деньги, и какъ эти 
услуги выполнялись. Если :злоупотребле- 
Hin - возможны въ вфдометвф интендант- 
CKOMB или путей сообщенія, то они болфе, 
YbMB возможны, они необходимы въ BB 
домствф подпольныхъ интригь и политиче- 
скаго шантажа. Интересно было-бы зналь, 
кто игралъ роль Матюшенскаго, сколько TEM- 
ныхъ денегь было скрадено; сколько до- 
шло по назначению. 

Bee Bro еще тайна. Тайна объ Азеф, 
тайна о Бродскомъ, тайна о Богров, тай- 
на. 0 темныхъ деньгахъ... Тайны, тайны, 
олишкомъ много тайнъ! PasBk могутъ mpe- 
тендоваль на довбрїе люди и учрежде- 
нія, окутанные загадочными и темными тай- 
Нами... 


гію, предпріимчивость“... Роль „HoB. Вр.“ 
въ той oprim, для описанія которой мы 
воспользовались штрихами Щедрина, —это 
роль людей, „пользовавшихся долгоязычіемъ 
KAKE подходящимь средетвомъ, чтобы ga- 
пускать руку въ карманъ ближняго своего“ 
принимая. дезустимъ, это выражен въ 
фигуралыне%емысл. "Таковою же роль 
„Нов. Bp.“Ebaerca и теперь. He позво- 
ляли mary сяфлать безъ разрфшен!я, не 
позволяли устрамваль свою жизнь по соб- 
ственнымъ силамь, развивать свою волю... 
А теперь поззоляють, конечно? Или— не 
будь „навадниковъ“ въ гос. CoBbrb, re- 
перь позволили-бы, конечно? Ахъ, господа, 
господа... 
„Нов. Вр.“ говорить о ередпеввковой 
сущности ‘„назадниковъ“. Недавно со 
столбцовъ этой газеты раздавались упреки 
по адресу власти, не допустившей послф 
убійства Стольшина погрома... Это что-же 
— не изъ средневћковья? По иниціативф 
В. Г. Короленка цвфть русской литерату- 
ры, профессуры и политическихь дфяте- 
лей выступиль Ch протестомъ противъ изу- 
Bhposs, е®ющихъ CE думской трибуны под- 
лую ложь о ритуальныхъ убійствахъ,—и 
корреспонденть „KieBi.* сифшить проте- 
леграфировать, что этоть протесть ·,,вызы- 
ваеть справедливый суровый отзывъ со 
стороны „Нов. Bp.*: Это звучить, pasy- 
мфется, комично—суровый отзывъ насквозь 
безнравственнаго:: органа о Короленк%, 
Горькомъ, Ковалевскомъ, Арсеньев, Гри- 
M5, Петражицкомъ; no дфло сейчаеъ не въ 
DTOM. Haws xorbioch лишь подчеркнуть, 
ЧТО 9 TOT суровый отзывъ“ появился на 
завтра-же посл крокодиловыхь слезъ о 
потугахъ ‚назадщиковь“ вернуться вспять. 
Итакъ, господа, въ идеолотйи какихь об- 
щественныхъ круговъ чериталоть свое ,;еред- 
невћковое“.  вдохновеніе  нововременеке 

„Назадники“ 2... ; 
Движеше впередъ опредфляется, конечно, 
не только мелкой земской единицей, да 
еще такой, которую выдумали канцелярии, 
а одобрили въ третьей дум%. Прогрессъ— 
это будеть штука, посложнће,—и питая BCA- 
чески ‚неслыханнфйпия oprin“ когда „вся 
кій спфшить какъ-нибудь поближе прію- 
титься около. пирога, чтобы WEUTO урвать, 
утаить, по CHIÉ возможности накласть въ Ba- 
горбокъ любезному отечеству, когда „лику- 
ютъ жулики“,--прудно увБрить кого бы то ни 
было, что мы, дескать, рады всфми силами 
двинуться впередъ, да воть все м®шають 
эти проклятые ‚назадники“... Это и есть 
TO ‚лганье“, что „шито б$лыми нитками“... 
Ho такъ ‘или иначе, „русская жизнь 
по свидфтельетву „Нов. Вр.“, чахла въ TH- 
окахъ тяжелой, но плохой опеки“... Чахла 
и чахнеть. Туть уже шутки плохи. 
а М. Бразъ. 


ШТРИХИ. 


Диспуть между Пуришкевичемъ и Дубро- 
винымъ на тему, кому, сколько и за какія 
услуги было дадено темныхъ денегъ, это 
только прелюдія къ грядущиму діалогу на 
эту же тему между бывшими министрами. 
Какъ въ иныхъ комедіяхъ, черезъ сцену 
россійской  дфйствительности проходять, 
обмфниваясь отрывочными фразами, OT- 
д®льныя „пары“. Появляются изъ-за KY- 
лисъ, гдБ все темно и загадочно, бросять 
HBCKOIBRO C10BB и скрываются въ проти- 
воположныхь кулисахъ. 

Первая пара. 

Бывшійминистръ. Деньги давали 
провокатору вы. Я тутъ не при чемъ. Вы же 
помогали Гапону скрыться за-границу. 

Бывшійтоварищъминистра. 
Вы Ha меня, графъ, не сваливайте! Деньги 
на провокацію вы давали. Вы же и деньги 
дали, чтобы Гапону привязную бороду ку- 
пить. Вӣдно, ужь зг 5ыли, какъ съ Матю- 
шенскимъ разговаривали... А если Maro- 
шенскій деньги сперъ, такъ я не виноват». 

Бывшій министръ. Не понимаю, 
зачфмь вы такимъ тихонею приқидыва- 
етесь. Темныя деньги шли именно черезъ 
Bach... (проходятъ ,. 

Bropaa napa.. 

Пуришкевичъ. Свиньи вы неблаго- 
дарныя! Черезъ кого вамъ деньги шли? 
Черезъ кого? 

Дубровинъ. Мы темныхъ денегъ не 
брали. Если насъ въ продажности обви- 
няютъ, такъ мы по морде бьемъ. Нашей 
чести не затрагивайте, Пуришкевичи и 
Марковы! 

Пуришкевичь, А чья подпись на 
pacnucks? Кто тридцать семь тысячъ взялъ? 

Дубровинъ (дБлсвито) Tars BNB 
это, я думалъ, правительственная субсидія. 
(Съ дфтекимъ любопытетвомъ) Это и Ha- 
зывается темными деньгами? 

JlypnmkeBnu5. Я же ихъ для Bach 
и получалъ. Я не TO, что Матюшенскій. Ни 
одной копейки He укралъ. Все отдаль. 


Homunculus. 


DUCCKOA ЖИЗНЬ. 


*** Подготовка Kb профессорской gba- 
тельности. Министерство. торговли и про- 
мышленности, по словамь ,,Poccin“, внесло 
на предварительное pascomompómie copra 
министровъ проекть шредетавленія въ гос. 
думу объ ошускв средствъ на подтотовле- 
Hie профессоровъ высшихь учебныхь заве- 
деній төрговопромышленнаго BHOM- 
ства. Въ своемъ представлеши министер- 
отво укавываетъ, что. въ настоящее время 
изъ UCIĘATO “числа 18011 каөётръь ординар- 
ныхъ и экстраординарныхь профессоровъ, 
положеннхь по штатамъ высшихъ учебныхъ 
заведеній торгово-прамышленнато ·_ въдом- 
ства, не замфщено 58, т, е. болђе 32% 
общато числа. При этомъ необходимо ука- 
зать еще, что по HBKOTOPHMB жаөедрамъ 
исполнеше обязанностей экетраординар- 
ныхъ профессоровъ временно возложено на 
лиць, не имфющихь установленной науч- 
HOH степени, a такъ хакъ въ недалекомъ 
будущемь елёдуеть ожидать открытія no- 
BBLXB высшихъ техническихъ учебныхъ за- 
веденій, которыя потребують одновременно 
значительнаго числа профессоровъ-прето- 
давателей, то, очевидно, положеніе можетъ 
обостриться еще силынфе, если не принять 
своевременно мфръ KB упорядоченію вопро- 
са. Такой мрой министерство торговли и 
дромышленности признаеть спедіально Ha- 
учную практическую командировку избран. 
НЫХЪ стипендіатовъ для занятй въ поль- 
зующійся наибольшей извфетностью MHO- 
странныя и отечественныя ученыя и про- 
мышленныя учрежденія для подготовки 
этимь лутемъ къ профессорекой дфятель- 
ности. Орокъ командировокь назначается 
двухл®%тнїй, причемь стипендїаты должны 
вое время работать TONE неослабнымъ ROH- 
тролемъ вфдомотва. Отипендіи предполага. 
ются двоякія; для заграничныхь команли- 
ровокъ—2 тыс. и для командировокъ въ 
предфлахъ имперіи—1,200 руб. Общее 
число стипендалювъь опредфляется въ 60 
человЪкъ. Потребный кредить omperbia- 
ется въ сумм$ 163 тыс. pyó., распредфляе- 
мыхъ Ha три года. 

*** Нъ законопроекту о мЪстномъ cyst, 
Представители правительства, товарищь 
министра юстиши Веревкинъ и товарищь 
министра внут. IBID Лыкошинъ, заявили 
въ COBBTCKOÏ комиссін о мЪстномъ суд%, 
что правительство BODES присоединяется 
къ рБшенію подкомиссій по судебной pe- 
форм%, чтобы вс дфла о крестьянскої 
нәдБльной земл, находящейся въ общест. 
венномъ пользоватнаіи, разрђшались волост: 
ными судами, a дБла о земляхъ, находя- 
щихся въ личномъ полъзованіи, —въ миро- 
выхъ учрежденіяхъ. При дальнъйшемъ mo- 
статейном обсуждени законопроекта въ 
комисеїи возникли пренія по стать объ 
язык®, на которомъ должно вестись судо- 
говореніе въ волостномъ судњ. Kars из- 
BÉCTHO, госуд. дума постановила въ WBCTHO- 
стяхъ CO смЬшаннымъ или инородческимъ 
населенемъ допустить въ волостныхь CY- 
дахъ судоговореніе на инородческомъ язы- 
Rb. Совфтокая комиссія признала правила 
объ этомъ, выработанныя думой, Hepas- 
работанными и предложила правительству 
переработать ихъ. Mocıb-me отказа това. 
рища министра юстиши Веревкина RO He- 
сія отклонила постановленіе думы и приня- 
ла соотвЪтствующую статью въ редак- 
щи министерской, mo которой единствен- 
нымъ языкомъ судоговоренія въ волостномъ 
cyrk является русскій языкъ. („P. B.“). 

*** Къ реформ церковнаго прихода. 

Подъ предефдательствомъ митрополита 
Аптонія состоялось второе BacHrawie си- 
нода, посвященное обсужденію проекта 
реформы церковнаго прихода. Посл 06. 
мфна мифній синодъ принялъ вторую часть 
проекта въ редакцій лБтней ceccin синода. 
Въ этой части говорится о правахъ и об- 
язанностяхъ приходокихъ собраній, о при- 


Дубровинъ. (недовёрчиво) Такъ | хожанахъ ио церковно-приходскихъ CYM- 
ужъ и все? А откуда Восторговъ деньги Ho- махъ. Согласно проекту, распред%леніе 
лучилъ на блокъ съ октябристами? | перковтыхь суммъ принадлежить церков- 


II уришкевичъ (успокаиваетъ).Во- пой власти, à приходекихъ денетъ— только 
сторгову были особыя темныя деньги даны. | приходу. Cn учрежденіемъ IPHXOTCKHXT 
ій синодъ высказался за ликвидапїю 
чить. А вы He желаете подчиниться и бол-! перковныхъ попечительствъ, перковныя же 


таете... Кто Никольекаго за языкъ тянүлъ? | братства, KARD чисто-религіозныя үчреж. 


> 75 милл. Ha обезпеченіе духовен- | назначению. 
ства. 28-00 ноября синодъ пристушилъ къ| Такая форма помощи при всей своей 
обсуждению ‘новаго проекта о матеріаль- плесообразности ни для кого не обре- 
HOME обезпеченіи духовенства, Разработка менительна, но результаты ея, въ зави 
его была начата еще при оберъ-проку- | симости отъ отзывчивости общества, мох 
popb C. М. Лукьянов. Въ объяснитель. гуть быть огромными. 

HOME обезпеченіи духовенства. Разработка! Къ этому мы и приглашаемъ. 

его была пачата еще при оберь-проку- Всеволодъ Чаговепъ. 
вой запиок® отифчаются Bch Tb wkpompi. 
ятія, которыя до сихъ порь были приняты 
къ улучшению положеня духовенства. Исхо- 
дя, однако, изъ того положенія, что боль- 
шинетво сельскаго духовенства поставлено 
въ унизительное матеріальное состояніе, 
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Вскользь. 


Талантливый и чистилотный Савенко 
изчезъ съ вевлянинекаго горизонта въ 


особое синодокое совЪщаніе признало, что 
для дфйствительнало обезпеченія духовен- 
ства необходимо He менфе 75 милл. рублей. 
Совфщане приводить cpi pas. 
счеть: Ha содержаніе 44,000 священни- 
ковъ, при оклад 1,200 р. ежегодно тре- 
буетоя 52,800,000; na 4,000 діаконовъ 
по 800 руб. —3,200,000: на 40,000 mca- 
ломщиковъ по 400 руб. 16.000,000. Co- 
вБщаніе шри этомь имфло въ виду, что 
діаконы будуть состоять только въ двух- 
клирныхъ и многоклирныхъ причтахъ, съ 
исполненіемъ въ то же время обязанностей 
песаломщиковъ. Кромф того, прелполагает- 
ся повысить окладъ духовенства, нахо- 
дящатося на Дальнемь Восток, на 
3.000,000 руб. Въ настоящее время синодъ 
располатаеть слфдующими средствами: Mo- 
ходъ OTL необходимыхъ требъ 414 милл. 
руб., отъ земельныхъ над®ловъ——18 милл. 
руб., оть причтовыхъ капиталовъ 2 милл. 
руб.,—итого изъ м®стныхъ средствъ 1914 
милл. руб. ассигновка государственнаго 
казначейства на 1911 г. 14.180,433 руб. 
Такимь образомъ для осуществленія ука- 
заннато плана по проекту не хватаетъ свы- 
ше 41 милл, руб. Сумма, эта, по зажлюче- 
нію совБщанія, должна быть отнесена на 
два источника: ассигнованіе изъ тосудар- 
ственнаго жазначейства и поступленіе отъ 
спеціальнато обложенія прихожанъ. 
(„Pub“). 
m DE — 


Голодъ. 

— Въ тетюшскомъ y han съ нача- 
ла декабря организуется раздача го: 
Лодающимъ печенаго хлћба по pas- 
счету три копейки на человћка. 

| („РЬчь“), 

— Хвалынская уЪздная управа, co- 
общаетъ губернской, что въ деревнЪ 
Старый Атлатъ зарегистровано триста 
цынготныхъ и семнадцать тифозвыхъ 
больныхъ. Крестьяне деревни Ключей, 
саратовскаго у., умоляютъ черезъ де- 
путацію уЪздную управу о возобнов- 
леніи у нихъ обществевныхъ работъ. 
Завъдуюшій продовольственной ча- 
стью губерніи Кропотовъ распорядил- 
ся возобновить работы. 

— Сибирское y'b31H0e земство, KOP- 
мящее въ 20-ти своихъ столовыхъ 
1,442 Ъдоковъ, просить 10,000 руб. на 
устройство новыхъ столовыхъ. Ала- 


|тырское земство ходатайствуеть объ 


отпускЬ 300,000 пудовъ хлЪба для 
продовольствіяголодающагонаселенія. 

— Предсъдатель бузулукекой зем- 
ской управы телеграфируетъ губер- 
натору, что: ежедневно въ управу яв- 
ляются уполномоченные съ просьбами 
объ уплатЪ денегъ за выполненныя 
крестьянами работы. 

— Въ пьяноборской волости, ела- 
бужскаго уЪзда, усиливается голодъ. 
Крестьяне продаютъ послЂВдній скотъ. 
Помощи имъ ниоткуда нътъ („P. CA.“). 

— „Волжскому Слову“ (№ 128) mm- 
шутъ изъ села Славинка, николаев- 
скаго узда, самарской губ.: 

„Ko MHS пришла женщина въ сильно no- 
ношенномъ Harp. исхудалая, cBhpaa съ 
синими вздрагивающими губами. 

— Что тебв нужно? —спрашиваю ee. : 

— Батюшка, благословите... — Рыдан!я 
прерываютъ слова. — „Благословите Hach 
рвзать послвднюю лошадь H Весть ея MA- 
со. У Hach семья въ 11 человвкъ. Одинъ 
немощный работникъ... Второй день не 
зли. Продать нечего Лошадь здВеь никто 
не покупаетъ. На базаръ вести’: некому, да 
и тамъ, говорятъ, ужъ никто не беретъ... 

Женщина, истерически рыдаетъ... Что дВ- 
лать? какъ помочь? 

На средства в.-эк. о-ва. П. Л. Кузьминъ 
открылъ въ этомъ селЪ столовыя и обра- 
зовалъ для завћдыванія ими попечитель- 
ство. Но такъ какъ кормить BCBXB было 
невозможно, незаписанные въ столовыя 
подняли ропотъ и стали угрожать членамъ 
попечительства побоями и смертью. „Кор- 
мите всвхъ—требують незаписанные— а 
если нельзя, такъ закрывайте столовыя, 
умирать, такъ умирать BCEMB BMECTE“. 
Уполномоченные отказываются отъ завв- 
дыванія столовыми. Сельское общество co- 
ставило приговоръ, Bb которомъ указыва- 


erb, что въ с. СлавинкВ за октябрь про- 
дано 100 лошадей, a по 10-е ноября—30. 
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Прямая помощь. 


Они просять хлБба—и мы можемъ 
дать имъ хлЬбъ? 

Настоящій, готовый хлЪбъ. 

Hams присланы образцы хлЪбныхъ cyp- 
рогатовъ, которыми питаются голодные, 
и нужно правду сказать, что даже такъ 
называемый „казенный хлЪбъ“ не что 
иное, какъ грязно-коричневый тяжелый 
кирпичъ, съ острымъ глинието-кислымъ 
вкусомъ, какая TO окаменфлая вамазка, 
нө не хлЪбъ, удобоваримый, хорошо вы- 
печенный, безъ избытка воды. 

О томъ-же „хлЬбъ“, который пекуть 
среди голодающихъ, лишенныхъ казенна- 
го пайка, трудно разсказать словами .. 

Бываеть такая жирная земля, липкая 
засыхающая твердыми. комьями, что HH 
разломәть, ни откусить, хоть бери TO- 
поръ и руби! 

Bor» это и есть „голодный xIBG B“. 

Жутко смотрЪть на эти „образцы“, и 
трудно побдать естественное чувство 
отвращенія при малёйшей попыткЪ or- 
вБлать, попробовать столь незаманчивый 
куєочекъ. 

Ho roa015 побфжлаеть „эстетику“ и 
эти черно-бурые комья CIYMATE един- 
ственной пищей. 

И воть при такомъ иположени вещей 
является вопросъ о посылкЪ въ голодныя 
деревни сухарей изъ нашего, MBCTHaro, 
хорошаго хлЪба... 

Можно спеціально сушить сухари, но 
можно для этой цфли использовать остат 
ки, имБющіеся въ каждомъ семейств. 

ZAC нЪтъ места для сантименталь- 
ныхъ отговорокъ или ложной „неловко- 
CTH“: вве, что остается въ каждомъ до 
Mb, можно собрать, высушить и пересы 
лать на голодныя MECTa... 

Ибо даже корка нашего zawód nens- 
MBpuMO лучше того, чфмъ питаются ro- 
лодные. 

Это будеть прямая помощь, BCBME 
„Міромъ“, TIB изъ маленькой корки xI- 
ба составляются хлбныя горы! 

И потому, seb желающіе собирать 
хлЬбные сухари для голозающихъ бла- 
говолятъ сообщать свои адреса въ нашу 
редакцію и къ нимъ будутъ посылаться 
періолически ховфренвыя лица для пр! 
ема „хлЪбной жертвы“. 


самый pasraph созданнаго его усиліями 
дла объ убйствь Ющинекаго и снова 
появился на TOM же торизонт$ въ разгарь 
сентябріскихъ событій. 

Ts :пріемы добросовветности и націона. 
листической беззавЪтпости, которые при- 
мфниль кіевлянинскій публициеть для с08- 
ania „ритуальнато“ погрома, были TAKO- 
вы, что даже Меньшиковъ не нашель B03- 
можнымъ покрывать ето c ,,мораль- 
нымъ авторитетомъ“, и Cage b притилось 
скрыться куда-то за предфлы печатнато 
слова. Но т.-к. CABEHLOBCKIE прїемы лежать, 
собственно; въ самой природв нацїона- 
листической политики, то врата ..Клевлян- 
нина“ снова гостепріямно ’развеззлись пе. 
pers Савенкой. 

He обр®въ еще, однако, достаточно My- 
жества, чтобы продолжать серію своихъ 
олазныхь „замтокь“; „тысячный“ юби- 
лей которыхъ Онъ столь „торжественно“ 
самъ же отпраздновалъ наканунв своего 
„загалочнато“ исчезновенія, Савенко съ 
невиннымъ видомъ открылъ столь же бле. 
стящую серію „думь и настроепій“. Савен- 
ковскія „Warheit und Diehtung“, coue- 
таніе CABEHKOBCKOÏ мысли съ савенковской 
политикой!... 2 

Конечно, о писаніяхъ Савенки и не Han- 
лежало-бы говорить послф его таинетвен- 
Haro исчезновенія въ майскіе дни. Ибо о 
„Публицист“, которато даже Меньшиковъ 
отказался было рекомендовать -вниманїю 
патріотовъ, больше говорить нечего. Ho 
вторичное появлене въ своемъ лагер® это- 
ro бфглаго патріота, настолько характерно 
для переживаемато момента, что его пи- 
санїямъ все же приходится удалять N'ÈRO- 
торое внимапіе... — 

Первоначальное возбужденіе Ni, объ 
убійствь Ющинскаго совпало съ разгаромъ 
кризиса изъ - за ,,еверхкәнституціоннато“ 
введенія западнато земства. Можно даже 
утверждать, что раздуваніе ,.ритуальнаго“ 
Abia имфло цфлью замять „AO конетиту- 
ціонное... Но политическое оживленіе, вы- 
званное конституціоннымъ кризисомъ. было 
отгда настолько сильнымъ, что. ,„ритуаль- 
ная“ тактика, несмотря на всяческ. усилія 
патріотовъ, надлеж. успфха He nubla. Даже 
видавшій виды Гучковъ, растерявшись отъ 
безмятежныхь способовъ нарушешя кон- 
ститущи, сбфжаль отъ стыда на Дальний 
востокъ. Атмосфера, при которой Гучковы 
еще сохраняютъ политичесый стыдъ, He 
COBCBMB приспособлена для ‚„ритуальныхь“ 
подвиговъ г.г. савенокъ. И воть Гучковъ 
самъ сбфжаль изъ TOC. думы, а Савенко 
быль куда-то выпровожденъ изъ .,Кіевля- 
нина“. 

Но сентябръске дни вернули Гучкова 
гос. думЪ, a ,,Кіевлянину“ —(Оазенко, Если 
Гучковъ можеть сотрудничать съ Пуриш- 
кевичами, TO и „Еевлянину“ нечего боль- 
ше стЗеняться своихъ савенокъ... 

И Савенко снова затовориль. O чемъ? 
Понятно, объ инородческомъ засиліи и... 
о еврейскихъ погромахъ... 

Свои очередныя „думы“ кіевлянинскій 
мыслитель посвяжаеть вопросу O город- 
CKOMB самоуправленіи въ Полыпђ и объ 
учаотїи въ немъ евреевъ. 

Савенко вполнф доволенъ... дарованіемъ 
евреямъ въ Польшв н®которыхъ муници- 
пальныхь шравъ... Онъ TARG же доволенъ, 
какъ быль бы, напр., доволенъ Замыс- 
ловскій, если-бы евреямъ дали равноправіе 
въ Финляндіи... Но Савенко боится гряду- 
щихъ перспективъ при введени въ ‚.корен- 
ной“ Росси того же городового полозженія, 
что проектируется ввести въ Польш, съ 
предоставлешемь евреямъ TÉXE же 
‚правъ“. Ибо Савенко стоить 3a 
дароване  всяческихь правъ  евреямъ 
только BB Польш, но отнюдь не 
въ Россіи. Почему? А потому-де, 
что евреи въ Польш живуть уже давно и 
традиціонное отношеніе къ HAMP совеБмъ 
HHO e, BPB Poccin же „eme въ XI--XII ъ®кахъ 
проиеходили еврейскіе погромы“, а вот 
„во времена возстанія Богдана Хмельнип- 


каго Bch до одного евреи были вырфзаны въ - 


Mazopocein‘. He momers, въ самомъ LUN GA 
pycckiń народъ изм нить своимъ традипіямъ 
и, BMBCTO погромовъ съ рфзней „до едина- 
го“, даровать евреямъ муниципальныя пра- 
Bal... 

И Савенко, напр., который такъ блюдеть 
обычаи старины народной, попытался было 
оживить традиціи національнаго прошлаго 
путемъ инсценированія д®ла объ убійствъ 
Ющинскаго. Правда, до сихъ поръ, ве эти 
попытки & la Хмельницкій не удались, но 
отчаиваться все-таки нечего: будущность 
„націонализма“ еще впереди. Bors и въ TOC. 
дум% „наши“ стараются... | 

Но Bors бъда: люди изъ польскаго „Ko- 
ла“, живущіе идеологіей Савенокъ, нахо- 
дять, RAWD pas, что необходимо евреямъ 
даровать већ права въ ‚,Москови“, а TO 
они хлынуть толпой въ Польшу, где еврей- 
скій вошросъ ‚‚невыносимъ“. Невыносимъ 
— для кото2... Ho ma какія традиціи 
сошлются IT. Яронскіе? Впрочемъ нашюона- 
листы типа Яронекихъ, ·-нехмотря HN BCO 
свою самобытность, беруть leur bien ол ils 
le trouvent, даже у Савенокъ... 

Наглый тонъ въ гиваніяхт, Савенки явля- 
ется знаменіемъ времени. Вт эпоху, когда 
парламентскія bons mots создають Пуриш- 
кевичи, а думскій наказъ толкуётся по Ти- 
мошкинымъ, когда въ гос. дум говорятъ 


открыто и „реалистически“ о еврейскихъ no- 


громахъ, à IT. Яронсые читать столь OT- 
кровенныя декларацій, — чего же CTECHAT- 
ся гг. Савенкамъ? И они выскакивають изъ 
своихъ литературныхъ ночлежекъ и визгли- 
во вопіють: „M al и al“. 

… БЪглые патріоты вернулись въ свой 
заведенія и произносять свои очередныя 
„®р®пкїя“ слова... 


Le Méme. 


O 


При сегодняшнемъ номер ro- 
родскимъ подписчикамъ разсые 
пается иллюстрированнсе npuno- 
женіе къ „Юевской Мысли“, Ино- 
городнимъ подписчикамъ прило- 
жене будетъ разослано завтра, 
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© И. д. kienckaro губернатора, вице-гу- 
бернаторъ B. Д. Кашкаровъ 30 ноября вы- 
халъ по дфламь службы въ г. Бердичевъ, 
передавъ управленіе губерніей начальнику 
кіево-подольскаго управленія земледфлія и 
тосударственныхь имуществъ А. Я. Яковле- 
ву, который и принимаеть просителей 
тубернекомъ правленіи отъ 12 до 1 часу 
дня, кром% четверговъ, субботъ и празднич- 
ныхь дней. 

Ф Юбилей K. M. СапЪжно. 3-го декабря 
исполняется 25 abro врачебно-научной AB- 
ятельности хорошо извфстнато кіевлянамъ 
профессора оперативной хирурги въ одес- 
скомъ университет К. М. Canbxxo, Haya- 
ная и врачебная дБятельность проф. К. M. 
Сапфжко началась въ KieBb, Tuck по окон- 
чанін университета св. Владимира Cambo- 
ко быль назначенъ ординаторомъ проф. Xo- 
дина, по клиник глазныхь болЪзней, a 
затьмь прозекторомь при хирургической 
клиник®. Защитивъ диссертацію и полу- 
чивъ звашіе доктора медицины, К. М. Cambo- 
KO былъ назначенъ доцентомъ, и въ теченіе 
нфеколькихь ATP читалъ курсъ по предме- 
ту хирургической діагностики. Къ этому Bpe- 
мени имя К. М. Сапъжко уже пользовалось 
репутаціей выдающагося хирурга, и съ OT- 
крытіемъ медицинскаго факультета въ Одес- 
ch К. M. Carbxro былъ назначенъ въ Одес- 
су профессоромъ по курсу оперативной XH- 
рургіи. 

Ф Автобусное сообщеніе. Гор. инженеръ 
электротехникъ К. П. Канфвецъ предета- 
вилъ въ гор. управу заключеніе по поводу 
предложенія автобуснаго о-ва „N. A. G.“ 
o введеши автобуснаго движенія въ KieB$. 
Это о-во предлагаеть оборудовать своими 
автомобилями предирїятїе съ TÈMS, чтобы 
эксплоаталия его велась городомъ и 00 вомъ 
copmbcrno. Г. Канфвець высчиталъ, что 
предпріятіе это будеть давать ежегодно 
убытку— 22,447 руб., такъ что Ha TOPIS 
magers убытка 11.228 р. 50 коп. Доходы- 
же трамвайнаго о-ва, благодаря введенію 
автобуснаго сообщенія, уменьшаются на 
72.000 руб. въ годъ. Эта цыфра однако 
будеть подвержена колебапіямъ. Принимая 
во вниманіе, что городъ выкупаеть трам- 
вайное предлріятіе mo чистой его доходно- 
сти, т. Канфвець признаетъ, что извЪет- 
ныя выгоды _ предложене 0-BA представ- 

дёлл.—ДҖая города все-же было-бы выгод- 
ube автобусное cooômenie не дфлать Mo- 
нопольнымъ, A предоставить это BM Re- 
лающимъ, не взимая съ нихъ никакихъ 
сборовъ въ пользу города. 

& Городскія аптеки. Врачебное отд®- 
леніе губ. правленія намфтило къ paspb- 
шенію 5 новыхъ аптекъ въ KieBb, въ 
TOME числ предположено 2 аптеки pas- 
рить гор. управленію. Узнавъ объ 
этомъ, MBCTHEIC айтекаря созвали общее 
собравіе, Bb которомъ постановили зая- 
вить коллективный протесть противъ про- 
ектируемаго увеличенія числа вольныхъ 
аптекъ въ Kien’, мотивируя протестъ TÉME, 
что новыя аптеки создадуть сильную KOH- 
курренцію старымъ. 005 этомъ протест 
pbmeno довести до CBBABHIA м%стнаго 
врачебнаго отдфленя. А между TEME нуж- 
да BL Riesb въ новыхъ аптекахъ очень 
большая. Въ особенности желательно 
открытіе городскихъ аптекъ, Tuch, pasy- 
M ercas, не будуть „драть“ за лекарства 
такъ, какъ „ÓBĄHKIE частные аптекари. 

Ф Кредиты на содержаніе нкіевскихъ 
присутственныхъ MBCTb. Оть вице-дирек- 
тора департамента общихъ д®лъ получено 
увБдомленіе, что департаменъ He Maxo- 
дить возможнымъ аюсигновать дополнитель- 
нато кредита въ CYMMB 2,481 р. на pacxo- 
ды по содержанію кевокихь присутствен- 


CK 


ныхь мфеть сверхъ отџущенныхь — 
13,285 р. Jlarbe указывается, uro не 


встрБтится препятетый къ увеличению 
этого кредита на потребности 1912 r., по 
предявленія отзыва MO этому вопросу KOH- 
трольной палаты, a равно по представлени 
подробныхь CBBYBNIŃ whys вызывается 
толь значительный размЪръ кредита въ 
суимв 3,000 руб, показанныхь подъ 
рубрикой „удаленіе нечистоть“ по зданію 
шрисутственныхъ м®стъ. 

—@ Борьба съ „союзническимъ“ ga- 
сильемъ. Несмотря Ha ц®лый рядъ 
Mp, служащіе управленія 10.-3. ж. A, 
принадлежащіе къ „ж.-д. ©. p. H.“, про- 
должаютъ скандалить. Попрежнему npo- 
лолжаютея запугиванія начальства 065 
щаніемъ кары со стороны петербург- 
CKHX% „сферъ“, вмЪшательства „союза“ 
BO взаимоотношен!я между начальниками 
и служащими ж. д. Чтобы положить ко- 
ненъ этому хозяйвичанью „союзниковъ“, 

_ Начальникъ юго западныхъ жел. дорогъ 


a 231816 єл®дүюшщїй приказъ: „За послЪд- 


нее время замЗчается, что служащіе на 
 дорогахъ, недовольные своимъ служеб- 
нымъ положеніемъ ила наложенными на 
нихъ взысканямн, направляютъ свои Æa- 
лобы по этому поводу не въ установлен- 
HOME порядЂ, т. е. не по начальству, A 
прибЪгаютъ къ заступничеству посторон- 
нихъ лицъ и организащй. Въ виду этого 
считаю необходимымъ напомнить NOLB- 
домственвымъ MHB служащимь на доро- 
тахъ, что по закону кажлая жалоба по 
дается черезъ непосредственнаго началь- 
ника, который со своимъ заключешемъ 
представляеть ее подлежащему началь 
гтву. Объявляя о семъ, предлагаю имЪть 
Bb виду, что похача жалобъ въ неуста- 
HOBICHHOMB Nopal составляетъ нару- 
mesio служебной дисциплины“. Kpomb 
этого, жел. дор. алминистрація рБшила 
увольнять оть службы лицъ, которыя бу 
` дутъ жаловаться на свое начальство не 
начальнику дорогъ, A „союзу“ или Пу 
ришкевичу, и если эти жалобы пойдутъ 
„оффещальнымъ“ путемъ, съ соотвЪт- 
ствующей порепиской и „запросами“ со 
стороны Пуришкевича или „союза“. 
© Къ еврейской эмигращи. Начальни- 
Kaub полицїй, кїевской губ. разсылается 
г. губернаторомъ слдуюцй циркуляръ: 
кіевскій, подольскій и волынскій генералъ- 
губернаторъ увБдомилъ о cayuab, им%в- 
шемъ mbero въ волынской губ., когда no- 
лицейское управленіе г. Ровно отказало 
эмигрантк-еврейкВ въ выдач® удостов$- 
penis на право профзда до границы по 
льготному тарифу. По этому поводу г. 
начальникь края предложиль губернато- 
рамъ напомаить O существовани спеці- 
альнаго по этому вопросу пиркуляра мин. 
BH. AB. 5, котораго необходимо строго при- 
держиваться. 
& Помощь погорфльцамъ м. Макарова. 
Губ. правленіе постановило отпустить изъ 
суммъ общегубернокало коробочнаго каши- 
тала заимообравно 50,000 руб. для выда- 
чи осудъ. въ BUS пособія евреямъ M. Ma- 
ҡарова (кіев. y.), пострадавшимъ отъ Ho- 
жора 1 сентября 1911 г. Сумму эту p$- 
meno передать уфздной земокой управ%, 
которой предлагается организовать выда- 
чу осудъ, шривлекая къ участію въ рас- 
предфленши ссудъ, —въ зависимости отъ 
степени нужды и семейнало положенія по- 
стралавтихь, — членовь  дфйствующаго 
особато комитета помощи MOTOPÉIBIAMD. 
Сотласно увфдомленю г. начальника края, 
осуды должны быть выданы пострадав- 


BP | инь фургона и, BMBCTB co смътой, пред- 


шимъ Tors отвфтетвениостью TEIS espet- 
UKMYB обществъ, къ которымъ принадле- 
жать HO OPA. Уплату этой суммы Ho- 
становлено разорочить на 10 лътъ безъ 
вачисленія проц., начало погашенія — 
осень 1912 т. 

© Почтовые автомобили. Кіевскій no- 
чтово-телетрафный әкругъ закончиль pas- 
работку проекта введенія въ mab 1912 
г. почтовыхъ автомобилей въ Kieph вза- 
ставилъ его въ главное управлене почть 
и телеграфовъ. 

© Телефонъ въ БЪлой Церкви. Главное 
управленіе почть и телеграфовъ внесло 
въ смфту 1912 г. кредить Ha оборудо- 
gamie и содержаніе въ Б%лой-Церкви 
телефонной сБти для общаго пользованія. 
Если смъта мин. BH. AUB будеть утвер- 
жена законодательными учрежденіями до 
весны, TO IBTOMB кіевскій окрүгъ присту- 
пить къ работамъ по устройству теле- 
фона. 

€ Къ обревизованію охраннаго отдЪле- 
Hin. Въ sambé объ обревизовани жан- 
дармокихъ ушравленій вкралась неточность. 
Випе-директоръь департамента полиціи 
г. Виссартюновь произвель только ревивію 


T 


giepckaro охраннато отд®ленїя, равизія- 
же губернекаго жандармскаго управленія 


He HIBO ATACÓ, 


Ф Подземные ходы въ Бердичев%, 


Г. губернаторомь образована подъ Mpeg- 
сфлалельствомь вице-губернатора Б. Л. 


Кашкарова ROMRCCIA для осмотра и изел%- 
дования подземныхъ ходовъ подъ бывшимъ 
кармелитскимъ монастыремъ въ г. Берди- 
uenb. 


nm 


Желъзная дорога въ Pazo 
мысль. Группа пом щиковъ кіевекой Ty- 


аи ———— 


берни рЪшила провести жел. дорогу 
для соединен!я г. Радомысля CB одной 


изъ станцій kieBO KOBEJbCKOŃ ливіи. Pas- 
работанъ проектъ уётройства лиши Pa- 
домысль—Тетеревъ. Начальникъ 10го: 
зап. ж. дорогъ, по холатайству помЪщи- 
ковъ, поручилъ начальнику кіевскаго OT- 
дЪленїя сл. пути принять на себя общее 
руководство изысканіями лин. 

@ Въ воскресенье, 11 декабря, въ 
залахь дворянскаго собранія устраивае 
ся мусульманскій Beuepb. Ожидается ppi- 
5315 восточныхъ пвцовъ. 

$ Въ субботу, 3-го декабря, въ народ- 
ной аудитом (Бульв.-Кудрявская, 26) 
состоится литературная бес®да о драм% JI. 
Н. Толстого „Живой трупъ“. Программа 
бесвды: 1). Вступительное слово, Г. E. 
Аөанасьева; 2). Идея жизни, қакъ OT- 
ражалась она въ pam Толстого „Живой 
трупъ“, B. И. Селинова. 3). Проблемы 
этики въ драмв „Живой трупъ“, Е. M. 
Кузьмина. 4), Постановка на сценъ драмы 
Толстого „Живой трупъ“, Г. В. Алексан- 
дровекахго. 

<> Въ воздухоплавательномъ KPYKKB 
при EleBCKOMB политехникумв сегодня Bb 
3 часа дня, состоится докладъ члена круж- 
ка И. И. Сикорскаго на тему: „Конструк- 
тивныя особенности И. H. Ca- 


аэроплана 
корскаго“. 
—$ Общее собрайе членовъ общества 


вспомоществованія нуждающихся учени- 
ковъ кіевской A. Отеповича гимнази наз- 
начевъ на 4 декабря, въ 1 часъ дня. въ 
помъщеніи гимназіи. Въ случав неявки 
узаконеннаго числа членовъ, собраніе со- 
стоится 18 декабря при ‘всякомъ YHCIB 
членовъ. 

> Литературно-музынальный вечеръ. Доб- 
ровольно-пожарное общество с. Никольской 
Слободки устраиваеть 3 декабря въ KOM- 
мерческомВ собраніи кенцертъ, чистый 
сборъ съ котораго поступить на усиленіе 
средствъ общества. По окончаніи концерта 
большой балъ-маскарадъ съ призами. Весь 
доходъ съ вечера поступить на сооруже 
ше пожарнаго депо, въ которомъ давно 
уже нуждается населеніе Никольской UJIO- 
бодки. 

—— Въ понятехникумь. Сегодня состоится 
экскурсія членовъ механическаго кружка 
на табачную фабрику С. Когена. Записав- 
шихся просятъ собраться въ 21/2 ч дня BO 
дворв фабрики (Бибик -Бульваръ, № 74). 
+ Экснурсія. Кіевъ— Тифлисъ и обратно 
по Cl BA. маршруту: KieBb, Екатеринославъ, 
Ростовъ н/Д., Баладжары — Тифлись or- 
правляется 12 декабря. Запись принимаетя 
у студента Теръ-Мартиросова (Паньковская 
ул. д. W 14, KB, 1, OTB 2-хъ час до 4-Xb 
дня) включительно до 7 декабря. 
<$ 3 декабря въ клубв „Огвиво“ состоит- 
ca лекція професора химіи краковскаго y au 
верситета „1юдвика Брюнер» (Яна Стена), 
устраиваема кіевскимъ польскимъ жен- 
скимъ кружкомъ. Тема лекши: „Естество- 
знаніе и культура вародовъ“. 

O BO распростравенія образованія въ Ha- 
bons. Экскуре1онная коммиссія устраиваетъ 
для членовъ о-ва въ воскресенье, 4-го декаб: 
ря, экскурсію по осмотру кіевскаго газового 
завода, Кузнечная № 52. Сборный пунктъ 
у завода въ 10 час. утра. Билеты прода- 
ются въ помЪщ. правл. о-ва, Златоустов. 2, 
кв. 12 (вход. съ Галиц. базара) отъ 8 до 
10 час. вечера, а въ день әкскурсіи у сбор- 
наго пункта отъ 9 до 10 час. утра. 

$ 3-го декабря въ помъщеніи клуба 
служащихъ (Мерингов., 8) состоится журъ- 
фиксъ Cb концертнымь отдзлешемъь и 
танцами, а во вторникъ—6-го декабря 
тамъ-же состоится грандіозный балъ-ма- 
скарадъ. 

—@ Сегодня въ 7 ½ ч. веч. въ помВще- 
ни коммерческаго института состоится 
очередное засвданіе историко этнографиче- 
caro кружка подъ предсздательетвомъ 
проф. М. В. Довнаръ-Запольскаго. Члена- 
ми кружка А. Я Шпаковскимь, E. Д. Cra- 
шевскимъ и А. К. Захвалинскимъ будутъ 
прочитаны рефераты Ha темы: 1) Нвеколь- 
ко замвчан/й о книг Каптерева—„Патри- 
архъ Никонъ и царь Ал. Mux.“; 2) Госу- 
дарево слово и двло. Матеріалы Новом 
6eprexaro, т. I; 3) отчетъ объ экекурсіи 
членовъ ист.-этн. кр. въ Новгородъ на ХУ 
археол. BBH. 

—Ф- Basa ныя цфны за 1-е декабря. Филе 
25—30 к. ch., свивнна 17—24 к ф., говядина 
16—17 к. ф., телятина 15 к. ф., баранина 
14—15 к. ф., языкъ ерөдній 40 KOM. rpy- 
динка телячья 65 k., щука 23 к. ch., остэль- 
ная рыба CBBRAA по 25 к. ф., соленая 10— 
15 к. ф.; индюкъ 2 p. 35—2 р. 75 k., заяцъ 
50—80 K., поросенокъ 70 K.—1 p. 20 K., пы- 
пленокъ 30 k., курица 50—90 к; капуста 4 
—6 к. гол., щавель 20 k. ф., шпинатъ 20 к. 
ф., брюсселька 15 k. ©, морковь 7—10 K. 
дес., лукъ 13—35 BBHOKB и 4 к. ф., клюква 
6—7 к. ф., мандарины 35—45 k. MOC, ябло- 
ки 7—80 к. nec; творогъ 13—14 к. ф., Ma- 
сло соленое 44 к. ф., сметана 15—20 к. ф., 
яйца 30—32 к. дес. - 


Происшествія. 


© Покушене Ha самоубійство. Вчера 
ночью Ha Александровской ул. въ д. № 
47 отравилась прислуга Агриппина К-а. 
Посл подачи Menunnnekro пособія на M$- 
ств, отравившаяся „Скорой помощью“ ne- 
ревезена въ Александровскую больницу. 
—@ Подъ ваг. noms трамвая. 30 ro ноября, 
на. Львовекой ул. противъ д. № 35 вагонъ 
трамвая съ вагоновожатымъ II. Бертіевымъ 
назхалъ на В. Гетмана. Послълній попалъ 
подъ переднюю площадку и былъ извле- 
ченъ съ поврежденіемъ лВвой ноги. 

—Ф Заявлено o мошенничеств. II. Bos- 
риновымъ (Дмитріевекая, 20) сдБлано ga- 
явленіе полицін о мошеннической продвл- 
KB, отъ которой пострадала „артель при- 
днзпровекой промышленности“. Одинъ изъ 
служащихъ артели A. OTeruackiń, no заяв- 
ленію Бояринова, получивъ отъ правленія 
артели 600 руб. наличныхъ денегъ и Ha 
200 руб. вексельныхъ бланковъ для pagmb- 
на на вокзал, присвоиль себЪ эти цЪн- 
ности и скрылся. 

lle ошибкъ. Въ д. № 101 по Саксон- 
ской ул. М. Семенюкь по ошибкв BMBETO 
воды, выпилъ растворъ сулемы и борной 
кислоты. Къ счастью отравлен!е оказалось 
незначительнымъ 

—$- Пострадавшій рабочій. Ha постройкъ 
д. № 23 цо Б.-Житомирской ул. упалъ съ 
высоты и сильно расшибся плотникъ А. 
Ребиковъ. 

—$- Кражи, Въ д. № 3 по Монастырской 
ул. изъ квартиры В. Завалія совершена 
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кража вещей на 116 руб. Изъ виннаго ма- 
газина „т-ва Г. С Христофорова и К-о“ 
(Николаевская, 3) черезъ дверь чернаго хо- 
да похищено изъ кассы 120 руб. Въ д. № 
12 по Cpbrenckoń ул. профессіональный 
воръ Ф. Цихунъ совершилъ было y II. Mu- 
Михайлина кражу OBIBA, сложилъ его въ 
MBIIOKb и сталъ уже ; выносить. Въ это 
время воръ былъ замъченъ однимъ изъ 
жильцовъ дома. бросилъ похищенное, вы- 
бъжалъ на улицу и, побъжавъ по улицз. 
скрылся въ д. № 36 по Б.-Житомирекой 
ул. Здвеь онъ былъ настигнутъ городов. 
Мельниковымъ и задержанъ. 


DIM 
— 


j —— 


Въ пользу TOMORMIOLIAXO. 


Въ пользу голодающихъ крестьянъ 
вновь поступили пожертвованія: отъ 
учащихся караимовъ высш. учебн. 
завед. г. Кіева—20 p., уч-цъ 5 кл. 
гимнав. С. В. Игнатьевой— 23 p. 75 k., 
рабочаго Л. B.—1 p., оставшіеся отъ 
молебна въ котельномъ NexX ю.-р. 
машиностроительнаго завода—4 руб., 
Hoca Францакъ—1 p., неизвзетной— 
1 p., студента Н.—1 p., служащихъ и 
мастеровыхъ чугунно-литейн. завода 
В. И. Веллера—23 руб. 80 K., семьи 
П-выхъ—5 p., собран. санитар. вра- 
чемъ Таракановымъ—36 руб. 36 KON., 
Яневской— 25 p., 
12 p., A. Д. — 1 p., М. C. Гаврушке- 
вичъ—1 p., M. A. Стефановской—5 p., 
Владимира и Анатолія—2 p., служа- 
щихъ и команды землечерпательнаго 
каравана „ДнЪпровская 6-ая“—22 р. 
15 к., учен. 6 кл. BMBCTO подарка учи 
телю Андрею Степановичу—14 руб., 
Л. C.—3 p., Маруси Житковой—2 p., 
Драминской—5 руб., В. Микулиной— 
3 p., В. К. и M. Подревекихъ—2 p., 
собран. на вечеринкВ y B. Рыбчин- 
ской—1 p. 48 k., М. K.—3 p, М. И. 
Ландау—15 p., М. С. Савченко—5 p., 
П. В. Дубининой—5 руб., В. К. В.— 
5 p., E. К. П.—8 p., Куликовой—1 p., 
Е. Я.—5 p., orb выпуска врачей кіев 
скаго у-та 1911 года вмЪсто обЪда— 
132 руб. 

Всего 389 р. 4 к., а съ поступив- 
шими прежде 4342 р. 51 к. 


УВ нал ча 


Чоствовоніе памяти Бодина 
JUNECKArO. 


29 ноября въ клубв ,,OTHHBO* COCTO- 
ялось торжественное чествованіе памяти 
Богдана Залфскаго, устроенное по HHH- 
niaraBb мБстнаго общества польскихъ An- 
тераторовъ и журналистовъ. 

Чествованіе открылось рефератомъ Ле: 
она Радзъевскаго, изложившаго біогра- 
фїю поэта и давшаго подробную харак- 
теристику его творчества. 

SarbMB состоялось концертное OTYŃ- 
леніе, въ KOTOPOMB приняли участіе ap- 
тисты польскаго театра г-жа Морская, г. 
Новаковскій и артисты оперы г-жа Hop- 
ская и г. Лелива. 

Въ программу входили исключительно 
произв Б. Залфскаго, часть KOTO- 
рыхь положена на музыку и приспособ- 
лена для WHIA. 

Зечерь закончился заключительной 
pubo предсфдателя общества польскихъ 
литераторовь Е . Пашковскаго, указав- 
maro на важное значеніе устройства no- 
добнато рода чествованій вообще и на 
значеніе Богдана ЗалЪскаго въ частности. 

Въ общемъ чествованіе слфдуеть при- 
знать вполн удавшимся. 

Зала клуба „Отниво“, гдз происходило 
чествованіе, была переполнена. 
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Совъщине zeuesb. 


Въ кіев.губ. seMckońyapaBB состоялось CO- 
BbmaHie земскихъ двятелей по взпросу объ 
организащи врачебно-санитарнаго дЪла въ 
кевекой губ. Засъланія происходили подъ 
предевдательствомъ  предездателя губ. 
управы M. A. Суковкина и замъщающаго 
его mbcto А. А. Kuxa. 

Въ цвляхъ предоставленія врач.-сан 
(by необходимыхъ уеловій для ycobo- 
BON дћятельности и правильнаго ея раз- 
BATİA, по MABBIIO губ, управы, необходимо 
теперь жө использовать опытъ старозем- 
скихъ губерній и создать правильную и 
стройную организацію земской медицины 
и санитаріи. 

Губ. управ организашя врачебно-санит. 
д®Ъла рисуется въ слВдующемъ Bub: періо- 
дическіе—рагъ въ 2—8 года-—губернскіе 
съъзды врачей и предсВдателей земствъ; 
губернекій санитарный COBBTB, Bb каче- 
CT8B соввщательнаго органа при губ. 
управв, созываемый HBCKOJIBKO разъ BE 
годъ; узздные санитариые совЬты при 
увздныхъ управахъ для предварительнаго 
обсуждения и разработки медицинскихъ 
вопросовъ, касающихея постановки меди- 
цинскаго д®Ъла въ предвлахъ узда; необ- 
ходимымъ связующимъ звеномъ между 
BCBMH этими учреждениями является ca- 
нитарное бюро губ. земства. 

Во время обсужленія въ совБщан!и Ha- 
зваяныхъ докладовъ губ. управы выясни- 
лось, что взгляды губ. управы на органи- 
зацію врач.-санит. дъла въ той или иной 
степени раздвляютея  EBKOTOPbMA изъ 
узздныхъ земствъ. 

Горязую поддержку губ. управа ветрЪти- 
ла въ лицВ проф. A. Д. Павловскаго, KOTO- 
рый высказался въ TOMB смысл, что 
введеніе полной санитарной организащи 
не только желательно, но и необходимо. 

Іл. А.Т. Гарлинскій останавливается на 
вопросв O TOMB, какой должна быть сани- 
тарная организація: уъЂздной или губерн- 
ской: 

— По моему миЪнію,-—говорить OHb,— 
единственыо-возможной является общегу- 
бернская санитарная организащя. 

Проф. В. Е. Черновъ не видитъ надоб- 
ности Bb выработкв санитарнымъ бюро 
общихь программъь для двятельности 
увздныхь санитарныхъ врачей. 

— Такія программы,—говоритъ онъ, — 
общи для всей Poccia и давно выработа- 
ны. Санитарное дЪло есть двло предупреж 
денія эпидемій и какая можетъ быть pas- 
ница въ MBporpidriaxb по борьбв, напри- 
MBpb, съ брюшнымъ тифомъ въ бердичев. 
и уманскомъ увздахъ?—Никакой! Санитар- 
ный врачъ долженъ быть лично OTBBT- 
ственнымь за свой узздъ, находиться въ 
твеной связи Cb участковыми врачами и 
быть всецъло въ распоряжені уБздной 
управы. Директивы для работъ санитар 
ныхъ врачей должны вырабатываться на 
съвздахъ послЪднихъ, а не санитарнымъ 
бюро; послвднее должно имъть значеніе 
лишь механическое, значені канцеляріи. 

А. Д. Павловскій. Необходимъ органъ для 
сводки и разработки .добытыхъ CABUTAP- 
ными врачами данныхъ, для объелиненія 
ихъ двятельности и научнаго осввщевшя 
ея результатовъ. При помощи санитарнаго 
бюро, получая идейныя директивы, сани- 
тарные врачи и будутъ въ COCTOHHIH что-ни- 
буть едБлать. 

lloeıb долгихъ дебатовъ собраніе при- 
нимаетъ предложенную губ. управой opra- 
низацію врач.-санит. двла. 
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ABOHHRE MDOBHHLIN. 


Общее собране общества инженеровъ, 
окончившихъ екатеринославсков высшее 
горное училище. Въ здани екатерянослав- 
ckaro высшаго торнаго училища 20 но- 
ября сего года состоялось первое общее 
собраніе общества инженеровъ, окончив- 
шихъ екзтеринославекое высшее горное 
училище. На собранін присутетвоваль 21 


членъ.  Собраше было открыто чле- 
HONG организаліонваго бюро T. E. Es- 


реиновымъ. Предефдательствоваль А. К. 

Каргинъ при секретар$ З. А. Слонимекомъ. 

Посл выслушашя ряда привЪтствій, ACTO- 
р > 


I. П. Омельченко | 


рическихь cababmi о возникновенїи 06- 
щества и отчета организоціоннаго бюро, 
закрытой баллотировкой избираются: пред- 
с®дателемъ общества А. II. Виноградовъ, 
товарищемь предесдателя Г. E. Espe- 
иновъ; членами правленія: А. К. Kap- 
гинъ, H. Ф. Паршинъ, I. H. Танатаръ, II. 
П. Поцепуховъ, I. Л. Вишневемяй и 8. A 
Олонимскій; каядидатами II. Я. Богослов- 
скій и П. А, Демидовъ; челнами реви- 
зіонной комиссїи: А. А. Бритцынъ, В. Г. 
Волзиновскій, и A. 9. Крачкевичъ; канди- 
датами: O. П, Неть, Ф. И. Лузанъ, И. Н. 
Ткаченко. Послв принятія cubra на 1911 
г. собраніе принимаеть предложеніе op- 
ганизаціоннаго бюро помфщать весь ма 
теріалъ общества въ ‚„Новостяхь Техники 
и Промышленности“, съ любезнаго сог 
ласія издалеля инженера-технолога Н. И. 
Иванова. Принято прелложене организа- 
ціоннато бюро отправить телеграмму пред- 
сВдателю тосударственной лумы М. В. 
Родзянко. Посл pkmenia текущихъ ABB CO- 
браніе закрывается благодарностью ди. 
ректору екатеринославскаго высшаго TOP- 
паго училища проф. Н. I. Лебедеву 
оказанное обществу гостепріимство. 
(Соб. кор.). 
Покушеніе Ha убйство. 28 ноября RE г. 
Bap, подольск. туб. на иплотин%, соеди- 
няющей городъ съ предмВетвями, около 
восьми часоъь вечера неизвестными эло. 
умышленниками совершено локушеніг Ha 
убійство wkernaro домовладБльца землем®- 
ра C. А. Завьлова. Потерифвшему нанесе- 
ны какимъ-то тупымъ орудіемъ тяжелыя pa- 
ны на головв; положеніе ero тяжелое. 
Всеобщее MnbHie склоняется къ тому, что 
нападеніе это не имфло цфлью трабежъ, a 
месть на почв$ городскихъ д®лъ. Завьяловъ, 
при выборахъ HOBATO состава думы, былъ 
однимъ изъ самыхъ р8итительныхь избира- 
телей, стремившихся очистить прежній co- 
ставъ отъ элементовъ, разорившихъ городъ, 
и затБмъ послВ утвержденія новыхъ глас- 
ныхъ, самымъ энергичнымъ образомъ Ab- 
ствовавшихъ въ цЪляхъ Gone разумнаго 
направленія дВятельности гор. общ. управ- 
| ленія. 
Группа лиць, дъйствовавшихъ раньше въ 
гор. общ. управленіи, BOB усимя употре- 
бляла, чтобы сохранить въ своихъ рукахъ 
гор. общ. дфла. Подтотовки къ выборамъ и 
самые выборы происходили: 
NEN давленіемъ, а когда F 
пе привели ни къ deu, эта 
нимала BCB м%ры, чтобы YET; 
става думы самыхъ · энерги ыхъ липъ. 
Одинъ изъ гласныхъ, раскрыйтій махина- 
цію этой группы при выборах? город. TONO- 
вы, уже пострадалъ. На него посланъ быль 
анонимный доносъ по начальству, и въ pe- 
зультат$ онъ переведенъ» въ тлүхой уголъ 
сосфдняго уфзда, затБмъ, повЯдимому, Ha- 
стала очередь Завьялова. (000, Kop.) 
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Письмо Bb редікцю. 
М. r., г. редакторъ! 
Не откажите напечатать въ вашей га- 
serb слВдующев письмо, 
Выпускъ врачей кіевскато университета 
1911 г. вмфето товарищескато выпускно- 
го обфда постановилъ пожертвовать 182 
руб. кои при семъ прилагаютея, въ поль- 
зу голодающихъ. 
Старосты выпуска: 
д-ръ Вадимъ Нееловъ, 
д-ръ Г. Мнацаканянцъ 
App М. Слободникъ, 
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30 ноября. 
`ПредеФ$далельствуеть 8. м. гор, головы 
Ф. С. Бурчакъ. Гласныхъ много. 
Водопроводный вопросъ. 

На ототь pass — въ тысяча первый — 
водопроводный вопросъ предеталь ne- 
pers думой по инищатив$ мин. внутрен. 
Aub, которое предложило командировать 
представителей думы на coBbmanie въ 
Петербургъ съ цфлью paspbmenia спора 
между городомъ и O-BOMB водоснабженя. 
Гласные, очевидно, мало возлагають Ha- 
деждъ на мирное paspbmenie вопроса, и 
поэтому и на coBbmanie nockorpbzu до- 
вольно скептически. Попутно, однако, вы- 
яснилось, наконецъ, — на какой-же путь 
стала дума для разрфшеня водопровод- 
Haro вопроса? Ha эту тему говорили MRO- 
го гласныхъ, 

Дебаты по водопроводному вопросу ga- 
тянулись на HBCKOIBRO часовъ, 

Гл. B pa * H H R O B B, Hach xo- 
тять на удочку поймаль. 970 — старая 
удочка, которая забрасывалаеь о-вомъ 
неоднократно. Теперь опять. D-Bo идеть 
окольными путями... Никакиз#=депутатовъ 
Ha совфщане посылать не ўужно. Имъ 
дФлать тамъ нечего, такъ Kak} нельзя же 
за старыя трубы платить 5 MNA. рублей. 

Гл. Io G pH H AH HD. Министръ BHYT- 
реннихъ дфль не можеть изм$нять гор. 
положенія, по которому paspmenie вопро- 
COBS, подобныхъ водопроводному, звозло- 
жено на думу. Я не понимаю, какъ мож- 
HO даже подобныя предложешя дфлать? 
Orb ocphmenia все равно толку не будеть. 
Зачфмъ-же посылать депутатовъ?.. 

Гл. Шефтель. 15 rbs слышу 
одни и The разговоры, à водопроводный 
вопросъ — ни съ мета. Почему не no- 
слать депутатовь? Вздь справедливость на 
нашей сторон. Наши представители и BH- 
ACHATS на совзщанм точку зрёнія думы, 
докажуть неосновательныя 
0-BA... 
Hie другой стороны, каковы взгляды Npa- 
вительства. Лично я He боюсь перепла- 
тить % мил. рублей HA выкупъ водопро- 
вода, но боюсь оставить’ иаселене безъ 


ВОДЫ... 


сяча 


FREE 


n 
3 


^ 
U 


0 B C K i ft 

въ Racroamiſt Mouenrp 
потеряль остроту. Онъ быль! очень OCT- 
рымъ раньше, и какъ будто было боль. 
ше безпокойства, но в®дь вопросъ вновь 
можеть сталь острымъ..: Поэтому нельзя 
пренебрегать всякимъ способомъ, предло- 
женнымъ для разрфшен1я‘ вопроса. Теперь 
00 - 
ласти артезанскато водоснабжепія. Но 
раньше дума говорила, что водоснабженіе 
большого Topora не можеть базироваться 
на довольно еше не опред$лившемся 
источник. По чьему побуждетю  M-BO 
приглатаеть Hach на совфщаше — это- 
TO мы не знаемъ, но авть простой BBA. 
ливости долженъ Rach · заставить при- 
нять приглашене. 

Гл. Фальбергъ считаеть, что 
сооруженіе отдВльныхъ скважинъ вопроса 
не рвшает». 

Гл. Олюсаревсекій говорить, 
что онъ принципіально всегда стоить за 
| мунидипализацію водопровода. Но въ Ha- 
стоящее время городъ заняль выгодное 
положеше, онъ расширяеть apresianckoe 
водоснабженіе, такимъ образомъ уменьшая 
остроту вопроса. 

Гл. Гусевъ. Говорятъ, что водопро- 
водный толодъ прошелъ. это невђрно. Есть 
масса мВетностей, ri проложена канали- 
зація, но HBTS водопровода. Развћ это не 
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притязания | 
Нужно узнать — каково настрое- | 


Водопро- | 


толодъ, когда канэлизацію приходится про- 
мывать водой изъ бочекъ? Нельзя основы- 
вать водоснобженіе на артезіанской Bons, 
ибо она вредна для здоровья. Вредное влі- 
Allie на организмъ человЪка эта вода IMPO- 
изводить медленно. И мы не знаемъ-—какіе 


нымь рёшенемъ вопроса былъ бы выкупъ 
водопровода. Конечно, противъ выкупа го- 
ворили бы очень мало, если бы выкупъ былъ 
совершень на пріемлемыхъ для города 
условіяхъ. Ho условія, предложенныя 
о-вомъ, непріемлемы. СлФдовательно пока 
выкупъ немыслимъ. Что-же остается gb- 
лать? Есть-ли другой выходъ? 

Гл. Ржепецкій считаетъ, что выходомъ 
можеть служить продолженіе артезіанскаго 
водоснобженія Bb ThxD MBCTAX%, гд® 0-BO 
отказывается прокладывать магистраль. 

— Только тогда, — продолжаеть г. Р e- 
п едц E I й, —городъ сможетъ диктовать усло- 
вія, когда онъ OTS словъ перейдетъ къ д®лу. 
Мы занимаемся мелкими DIAMH, à крупны- 
ми мало интересуемся, ихъ не изучаемъ, а 
лавное—не выполняемъ. Нужно не только 
пугать TBMB, что городъ будеть свой Bo- 
допроводъ строить на окраинахъ, A это OCY- 
ществлять. И тогда, NOMBHAEMCA 
0-вомъ ролями. Я предлагаю сегодня же 
вотировать заемъ на артезіанское водосна- 
бженіе Ha окраинахъ... 

Гл. Буковинскій возражаетъь mpo- 
тивь устройства въ Toponk раздЪльныхъ Bo- 
допроводовъ. Техника водопроводнаго дла, 
высказалась за центральный водопроводъ. 

Гл. Оргисъ-Рутенберг 5 обраща- 
erb вниман!е на TO, что 0-во въ посл$днемъ 
отчет показало дохода 120 тыс. pyó., a 
требуеть за водопроводъ 5.000.000 р. Если 
мы выпустимъ заемъ на эту сумму, TO при- 
дется процентовъ и погашенія платить 250 
тыс, руб., т.е. доплачивать 130 тыс. руб. 
Это показываеть—насколько преувеличены 
требованія о-ва. 

Гл. BRN XA B C K i й. Водопроводный 
вопросъ—заколдованный кругъ, изъ KOTOPu- 
го городь не можеть выбраться. Конечно, 
путь, предложенный гл. Ржепецкимъ, прави- 
ленъ, ибо Beh затраты, какія мы сд®лаемъ, 
будуть производительны. Мы будемъ HMBTE 
скважины, 4 He переплалимъ акціонерамъ 
водопроводнато о-ва. 

Гл. Фальбергъ указываеть что 
изъ вырытыхъ скважинь MHOTIA He д®й- 
бтвуютъ. 

Гл. Ильиньъ объясняеть эт THW, 
что первыя скважины неправильно ры- 
тись и были слабо оборудованы. 

Гл. Григоровичъ-Барекій под- 
держиваеть практическій путь для paspb- 
шенія водопроводнаго вопроса, ибо CYH- 
таеть судебный путь безконечно длин- 
нымъ и далеко не вЪрнымъ... 

Гл. Бурчакъ. Кто ол®дилъ за жизнью 
городовъ, тоть могъ убЪдиться, что не по 
министерство с0зы- 
же сдфлано и по OT- 
ношению къ Ростову и къ Петербургу. 
Объясняетея это TEMS, что министерство 
занялось вообще вопросомь объ оедоров- 
лени городовъ. Этимъ, A не какими либо 
вліяніями нужно объяснить и созываемое 
оовъщан!е по, водопроводному вопросу. 

Переходя къ существу вопроса, г. Бур- 
чакъ укавываетъ, что Кіевъ въ настоящее 
время имфеть 3 мил. ведеръ артезанекой 
воды. Если это количество и недостаточ- 
HO, TO при пополненіи его водой, которая 
будеть ‘добываться гор. скважинами—во- 
просъ о голод не будеть столь острымъ. 
ДалБе г. Бурчакъ доказывает”, что дума 
не должна сходить съ пути :снабженія M- 
рода артезіанской водой, такъ какъ эта 
вода безусловно здоровая и чистая. Опыть 
показалъ, что Riess имфеть громадныя ko- 
личества подземныхь водъ и HTS Omac- 
ности, что вода изсякнеть. Что устройство 
тородомь скважинъ будеть тБмъ стиму- 
ломъ, который заставиль 0-в0 ум%рить 
свои требоватія—это не подлежить COMHB- 
нію. ВЪдь не слЪдуеть забывать, что TB 
местности, ryb HT магистрали, все-же 
получають воду OTB 0-ва, покупая ее 
ведрами OTE водовозовъ. И если тамъ Oy- 
деть гор. водопроводъ, то 0-во понесетъ и 
матеріальные убытки. 

Посл нвкоторыхъ замфчавй дума по- 
стаповляеть: 1) продолжать устройство 
apresiamckaro водоснабженія въ тЬхъ 
мфетностяхь, гл о-во отказывается WPO- 
водить магистраль, 2) ассигновать 3000 
руб. на разработку плана водоснабжетя 
окралнъ, 3) выпустить заемь въ 90,000 
руб. на устройство apresiamcraro водоснаб- 
женя Ha окраинахь и 4) избрать комиссію 
для участія BB copbmaniaxs въ Петер- 
Oyprb. Какъ уже вчера было сообщено, 
членамъ ROMHCCÍH дума He предоставила 
полномочій окончательно рфшать водопро- 
водный вопросъ, а предложила лишь BH- 
ACHATS позицию города, 
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Тентръь H музыки. 
Театръ Садовскаго. (Старе гніздо 
молоді птахи —-ком. Мовы Лиманска- 
20). Это пьеса изъ жизни старосвЪт- 
ской украивской „полуинтеллигевцін“, на 
рубежБ перехода стараго лворянекаго 
уклада къ чинозвичеству и CTOJUIHOMY 
карьеризму. Korra въ старыхъ дворян. 
скихъ гнфзлахъ доживали свои дни OT 
ставные „войска черноморекаго козацка- 
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чти гоголевскїө ,CTapocsbTekie 
ки“, когда подъ визенькими потолками 
уютныхъ домиковъ еще знали филосо‹ 
и поэзію и варенухи, 
запеканки, A новое поколЪніе познавало 
прелесть новой культуры, и лочери OTCH- 
лались въ „выстытутъ“, A мололые орлы 
старыхъ запорожекихъ гнфздь расправ 
ляли крылья въ Петербургь. Но туго 
прививалась новая культура къ старин- 
нымъ въковымъ традишямъ—-и странно 
звучать французскія фразы и „москаль- 
скій“ говоръ срели патріархальной, лБ. 
навой, медленной бесъды отповъ... 

— Ты megi не лізь из CBOIMA „штоля- 
Na“ Ta „невжелями“... Я на своїй мові 
з самімъ парем говорив .. Он що... 

Въ эту обшую атмосферу, близко на 
поминающую семейную хронику Гоголей 
съ HHCTATYTKAMA и кавалерами и „вар 
мейцами“, плЪняющями мололыхъ краза- 
Bub нафабревными усами и обтянутыми 
рейтузами, авторъ внесъ спеціальный KO- 
лорить южныхь казацкихъ станицъ и 
are. колоритъ, для HACE совершенно 
новый и интересный. Нужно сказать, что 
| Ламансый nauncaub свою KOMAKO драма- 
тическую хронику въ 13 картинахъ, чрез 
вычайно яркихъ, живыхъ, 
увлекательныхъ, расующихъ быть и нра- 
вы такъ хорошо B3BBCTHATO ему „черно 
морья“, и если по условіямъ сцены при 
шлось отобрать только пять картинъ, TO 
объ этомъ можно только пожатЬть... По 
тому что если пьеса, пролежавши подъ 
запреткымъ спудомъ пятьдесятъь CHAMI- 
комъ ABTE, сохрэнила свфжесть и красо- 
TY живыхъ образовъ—то это лучшая лля 
нея аттестагія; и украпиская спена aB- 
ү узо пыталась овләд®ть этимъ шедев- 
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дасть изслБдованіе артезіан- 
ской воды черезъ 10 ATP? 
Гл. Ржепецкій, Самымъ правиль- | 


‘тяжелый и Rupee, языкъ 


| вовьяненко, Нечуй-Левицкій, 
| ко и др. 
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темпьъ— играй OHB мягче, вышло 


ромъ украинской комической драмы, да 
все обстоятельство Becaria мЬшали. Глав. 
ныя ея достоинства-— живость обрлзовъ и 
красота языка... Это языкъ рервой весны 
аинской послЪ-шевезнковоекой Anre- 
ратуры. Яркій, острый, почти AEO 
B3# rh отъ народа. Это не TOTE языкъ, 
„ломонолав+ 


укр 


скихъ эязсужленій“, KAKEMb пишутъ TO: 
перь ученые украинцы, а живой AJME 
украинскихь селъ и помЪщичьихь M0- 


MOBb, на’ KOTODOMB 
Сторожен- 


Выношенный, отчеканенный, остроум- 
ный, веселый языкъ, преисполненный игры 
и поговорокъ, и присловиць, и прибау- 
токъ... Какъ изъ pora изобилія выплют 
ся кругленькія фразы и сами CMBIOTCA и 
заражаютъ CMBXOMB другихъ... 

Сюжетъ весьма простъ: сварливый и 
тшеславный отецъ мБшаеть „счастью“ 
евоихъ дочерей, за которыхъ  CBATAIOTCA 
„недостойные“... Но все кончается ко 
всеобщему благополучі‹о... 

ЗдЪеь и CBATOBCIBO, и интрига, и увозъ, 
и „нагайки“, M „преизбыточествующее 
форте :піанство“— несложная жизнь CTA- 
росвЪтскихъ помфщаковъ... 

И если бБляевская „Пеиша“ есть My- 
зейная реставрація старой жизни, no Me- 
муарамъ, то пьеса Леманскаго есть HO- 
посредственное наблюдеше. Въ этомъ ея 
преимущество. 

Много начвнаго, много OTIKABMATO—-Bb 
отношения формы—но много неувядаю- 
maro, заразительно веселаго. 

Лично мнв такія бытовыя ньесы TO- 
разло боле нравятся, чЬмъ вбякїя 
псевдоисторическія „трагеми“. Въ нихъ 
есть отблескъ настодщей правды жизни 
663% героизаши и увеличительныхъ CTO- 
KOI... 

Разыграна пьеса Лиманскаго въ стреми- 
тельномъ темп старинныхъ волевилей. Эта 
стремительность иногда даже вредила. 
Крикъ и шумъ, и внЪшняя суетливость 
убивали автора, который иногда оказывал 
ся какъ будто на второмъ niamh. Это въ 
особенности относится къ Ковалевскому, 
который взэль чрезвычайно бурный 
бы го- 
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Ee раньше, участвуя на передвиж: 
ныхъ выставкахъ, Коровинъ, подобно 
| C5poBy, уливлялъ своей „безылейностью“, 
выставляя дЪвицъ съ пастушками въ ши: 
рокой живописной манерв. 
| Въ этихь портретахъ и этюдахъ пер: 
вокласенаго мастерства какъ бы EQ Ya. 
TAJO M eTa для психологической Xupakre- 
ристики. ' 

Немногіе угадываля въ немь исключи- 
тельный даръ живовисца, прелръшеннаго 
| судьбой высказаться въ области декора- 


| TRBHATO иекусства. Чувствовалось, что | 

| даже HO въ этихъ необычайно мастер- 

скихъ пейзажахъ (,Зимой“, „Ручей“), / 

жанрахъ („Испанкй“) суть ero таланта, 

чувствовалось, что сэмъ по себ оравнн- | 

тельно небольшой фаз.м%ъръ этихъ вещей | 

только сковываеть его художественный | 

| темпераментъ и втремленіе къ плафонной | 

и стЬнной декоративной живовиси. { 
И вотъ на нижегородской выставк% сразу } 


вырастабтъ, оврелъляется блестяшій деко- 
раторъ, живописецъ съ его оригинальнымъ, 
| стилистическимъ ввусомъ. И всетаки, 
несмотря на удивительную Ффееричность 
тоновъ, новую симфовичность красокъ 
„СВверныхъ панно“ на нижегородской 
|выставкв, Коровинъ чуть-чуть не pasrb- 
лилъ участь геніальнаго Врубеля, панно 
котораго не были приняты выставочнымъ 
жюри и потому находилиеь BAB выста“ 
вочнаго павильона. 

Съ Коровинымъ въ этомъ случа толь- 
ко нБсколько постЪенялись, но особаго 
признан!я за CTO живописью не было. 

Только посл ycubxa за границей, на 
парижской выставкв 1900 гола, когда 
Коровинъ получиль высшую награду 8a 
вторую серію своихъ сЪверныхъ панно, къ 
нему начали присматриваться вниматель- 
нЪе, стало сказываться правильное пони- 
Manie его огромнаго, оригинальнаго O- 
коративнаго дара. 

Этоть яркій элементь въ творчествв 
художника слишкомъ быль прирожден- 
нымъ, ёму свойственнымъ, и потому онъ 
недолго бролилъ въ поискахъ своего ху- 
дожественнаго A. 

БЪха только въ TOMS, что мы слиш- 
комъ не доросли до эстетической куль- 
турности Засада, у Hach HBTb дворцовъ, 


раздо лучше. Прекрасно играютъ Бори- | музеевъ и такого рода зданїй, rab бы 


| 
| 


го полковники“, почти илиллическїе, no- | внесеннаго 
ПОМ SUM- | наго 


калгавнвки, и | тана исполнителями. O художественномъ до- 


прямо - таки | 


| кабачекъ“, 
рины Великой. 


corwbóosaa, Полянская и Левицкій. Xo- 
pom» забуллыга — Вільшанскій, типиченъ 
Паньківскій и Рыбчинскій. Очень манер- 
sagasa г-жи Малишъ.Фелорець и Хутор- 
на,—слишкомъ покчеркивачи фразы, но 
но рисувку объ были весьма стильны. 
Петлишенко —поручикъ былъ недоста- 
точно внушителенъ. 
Цьеса имла шумный yeuBx*. 


Вс. Ча—дъ. 


Театръ „Бергонье“. („3 о лотая к IB T- 
ка“). — Въ этой пьес говорятъ, что къ 
разговору съ кокоткой надо относиться такъ 
же серьезно, какъ и къ разговору vb MH- 
нистромъ, потому что нельзя напередъ пред- 
угадать, изъ чего истекуть важныя послВд- 
ствія; и говорять, что все на CBSTS такъ 
или иначе продается; и говорять, что вовсе 
ифтъ необходимости быть человъкомъ ONPE- 
дфленной національности, а слвдуеть, B3ABB 
у каждой національности хорошія черты, 
прививать ихъ къ своему характеру; и го- 
ворять... Ho зд®сь столько говорятъ TIY- 
паго, пошлаго, непроходимо невъжествен- 
наго, что для иллюстрацін можно было-бы 
переписать едва ли не всю пьесу. 

Ея автору, К. Острожскому надо напол- 
нить UBMB-TO четыре дфйствя и пять кар- 
тинъ, H воть онъ выкла „ываеть всю свою 
умственность, заставляя своихъ персонажей 
изрекать ее направо и Hanh BO. И въ теченіе 
четырехъ часовъ льются потоки невыноси- 
мой банальшины и безграничной глупости. 
А въ рамку этой глупости вставлена ACTO- 
pia графа Проскурова, который сперва р®- 
шилъ, было, „сдЪлалься писалелемъ“, но 


своихъ обетоятельствъ, жениться на AB. 
лающей ему предложеніе богатой и моло- 
дой купеческой вдовъ Олферьевой. Она 
предлагаетъ ему бракъ только по формЪ, a 
по существу—просто обоюдно-выгодную д®- 
ловую комбинацію. Но это только маневръ 
съ ея стороны, потому что на самомъ дл 
она безумно влюблена въ мужа и хочетъ Ho- 
корить его. Въ конц концовъ такъ и BH- 
ходить: графъ самъ влюбляется въ нее, и 
дЪло, noch HBKOTOpBIX% осложненій, устра- 
ивается къ общему благополучию. 

Здесь невфроятно много фальши и не. 


въ роли Олферьевой, сообщить образу ея 
жизнь, привлекательность, сд®лать его HH- 
тереснымъ и правдоподобнымъ, а въ иные 
моменты, какъ въ Chen послфдняго объ- 
ясненія съ мужемъ, даже волновать худо- 
жественно 
няющаго ее чувства. 

У г. Петипа очень хорошо задумана и 
сдфлана фигура брата Ольферьевой, пшюта 
Кармалфева. Г. Мурскій сдълалъ все, что 
можно было, въ роли гр. Проскурова, но не 
могъ, конечно, побфдить внутренней MCH- 
хологической нелћпости авторекаго заданія 
въ этомъ образЪ. Совеъмъ плохъ г. Po- 
гожинъ въ глупой роли Проскурова-отца и 
смфшенъ г. Георгіевъ, который принужденъ 
изображать межлународнаго д®льца-аван- 
тюриста, барона Генца, человъка съ жел з- 
ной волей. Поразительно раздаютъ иногда 
роли. 

Уже надофло говорить о характер и ka- 
честв$ постановокъ, но нельзя не отмфтить 
въ эту пьесу замфчатель- 
трюка: въ первомъ актф устро- 
ено несносное по продолжительности яко- 
бы „кабарэ“ съ одолженными у man- 


стоинств$ этой режиссерской отсебятины, 
конечно, не можеть быть двухъ мн®нїй, но... 
на чемъ только люди стараются вы®зжать!.. 
И. Дж—онъ. 


— Изъ Москвы телеграфируютъ: CROH- 
чался извЪетный артисть 
Тамаривъ. 


опереточный 
i 


Блюменталь-1] 


Сегодня бенефисъ артиста И. 9. Дуванъ- 
Горпова. Илеть комедія OcrpoBcraro — 
„Своя люди—соттемея“, гдз бенефишанть 
urpaeTs роль Подхалюзина, и „Фантасти- 
ческая исторїя“ Ю. Б$ляева—„Краеный 
написанный изъ эпохи Екале- 


y 
К. H. Коровинъ. 
(50. un mu. юбилей со дня рождения). 

ЛЪть пятнадцать тому пазадъ HA HH- 
жегородской выстазкЪ поягілись знаме- 
нятые панно К. А ровина. 

Это была неслыха i, дерзкая и He- 
обычайная въ то время жавопись. Къ 
OTPOMBBIME, умлиненнымъ полотламъ Dau- 
HO, искризшимея үзивительными красоч- 
ными UD Rau, maorio подходили Ch NOA- 
вымъ недоумВніемъ, а многіе даже съ 
улыбкой. 

Такъ казазась наивной, чудаческой 
стнлазованяая форма изображенныхъ на 
панно оленей, охотниковъ-само Бдовъ, GA- 
BepBLIXB птицъ, BOJAB и E X 


he 


| 


потомъ бчелъ за лучшее, для поправленія | 


уклюжей выдумки, но г-жа Астрова умФеть, | 


выраженной правдой напол-| 


декоративная живопись вошла BB CBOM 


права и обязанность—украшаль отъны M 
плафоны. 


Отсутстве подходящихъ условій M- 
шаетъ развернуться иеключительному La- 
рованію. Неудержимое  crpemienie къ 
тъмъ, а не инымъ образамъ, къ особой 
хуложественной формЪ не находять себв 
выхода. 

Для такихъ живопиецевь остается 
одно, это работа въ театр, театральныя 
декораціи, цБлыя художественныя MOCTa- 
HOBEH, и въ этой области театральнаго 
искусства Коровинъ нашелъ выходъ и 
пищу своему неизсякаемому творчеству. 
Такова ero дБятельность въ Маломъ 
Tearpb и oueph въ МосквЪ, и Коровину 
мы обязаны блестящимъ процзЪтав!емъ 
нашего декоративнаго театральнаго MC- 
KYCCTBA. 

Къ архитектурнымъь мотавамь его 
также тянетъ BCO та же особенность его 
дарованія—онъ удивляетъ спеціалистовъ 
архитекторовъ своимъ проектомъ кустар“ 
наго OTI Bua парижской выставки 1900 
года. 

Театральная дБятельность Коровина 
можеть быть тоже обуєловлена, какъ 
елинственный выходъ өго творческаго 
влохновенія, такъ какъ все же въ этой 
области театральнато искусства есть 
своего рода ограниченье творчества XY- 
дожника, что совершенно отсутствуеть 
въ плафонной и CTÉHHOË жавописи BES 
театра, вродв знаменитаго Пантеона въ 
Париж и другихъ государственныхъ 
учрежденій, какъ наприм %ръ, школа (pap: 
маши тоже въ ПарижВ, erbun гогорой 
украшены прекрасными фресками извЪет- 
| нЪйшаго Бенара. 

У Hach же въ Росс эстетическая no- 
требность украшать стБны правитель- 
ственныхъ и частвыхь домовъ, къ сожа- 
Ai, еще не назрЪла, часто даже не въ 
силу какихъ нибудь экономическихъ CO» 
ображенй, но благодаря общему уровню 
альфрейшивь  предпочатается худож- 
| нику. 

TEMS благороднымъ вкусомъ и эстети- 
ческой потребноетью жило наше старое 
барство до половины прошлаго BEA. 

Въ разрушающихся домахъ этой эпохи 
еще можно встрЪфтить плафонъ и стЪны 
съ итальянской декоративной живописьм 
или me работы м%стнаго крЪпостного 
| художника. 

Въ словахъ Коровина, какъ-то обра. 
щенныхъ къ олному изъ режиссеровъ: „4 
Bach нө люблю за то, что вы слишком 
| любите театръ“,— чувствуется, что Коро. 
|BRHB все еще не нашелъ простора и Mera, 
окончательно освобожхающаго его KAKE 
| творца хуложника. И просторъ озеръ и 
prb подъ Моеквой влечетъ ere, блязость 
| къ безиредВльной природв Dpazupaers 
| его CO многимъ, здЪеь онъ днями удитъ 
| прожорливыхь щукъ и отдыхаетъь AY- 
| WOH. 


7% 


Г. Бурдг=овъ 


С 


Риемы дня. 


Смотритъ желчнымъ кавалеромъ 
Брыкинеро донъ-Стефанъ, 
Говорить интервьюерамъ, 
Мразно chema на ливанъ: 
„Дума sabe печенЪга, 
Я усталъ, я нездоровъ... 
Пропадай, моя телЪга! 
Забирай театръ, Багровъ! 
Быль кога то я актеромъ 
Баритономъ нЪжно mbar, 
Сталь потомъ антрепренеромъ, 
Непріятности төрпЪлъ. 
Оскорбленъ я вашей думой, — 
Ha меня наложенъ штрафъ! 
Я брожу съ душой угрюмой,— 
Неужели я нө правъ! 
Ухожу я на поправву, 
Я усталь, я незпоровъ... 
Подаю, друзья, въ отетавку, = 
Не хватаетъ теноровъ! 
Замерзгютъ быстры р%ки, 
Льзуть въ шубы человЪкт, 
СяБжный стелется коверъ.., 
Погубиль меня HABBKA 
Драматяческій теноръ! 
Быль я въ aywb... Комплиментовъ 
Не слыхалъ... Увы, браня, 
Пфлыхь сорокъ рецензентовъ 
Taub напази ua меня, 
Напалали, какъ a6pexs, 
Какъ жестокій кредяторъ, 
Это точно, kak въ aufen: 
\огубилъ меня наввки 
Драматычебкій теноръ. 
Летомилея я, кавъ Лиза, 
Я усталь... Я незторовъ.. 
Iiponanań ты, антренриза! 
Забирай театръ, Багровъ!“ 
Гарольдь, 


| 


| 


— RS 


Ы" 


МАЯ сале 


ТЕЛЕГРАММЫ, | 


Русско-персидсній конфливтъ, 
(От нашихъ корреспондентовъ). 
ПРЕДПОЛОЖЕНІЯ РУССКОЙ МИССИИ, 


МОСКВА, 1 декабря. 

Въ русской миссіи заявляють, что 
если составлено будетъ правительство, 
которое приметъ ультиматумъ Poccin, 
то будеть распущенъ меджилисъ и 
приступлено будеть къ организащюн- 
нымъ работамъ по успокоенію lep- 
din. Миссія предложила гласно CY- 
дить убійцъ Алла-доуле, который CHM- 
патизировалъ Poccin. 

OTFONOCKM КОНФЛИКТА. 
МОСКВА, 1 декабря. 

Международное бюро мира обратит- 
ся къ державамъ съ предложеніемъ 
сдВлать колективное представленіе въ 
Петербург о прекращенія операцій 
въ Перси. 

ДВИЖЕНІЕ РУССКАГО ОТРЯДА, 
МОСКВА, 1 декабря. 

Концентрація 4-хъ тысячнаго рус: 

ekaro отряда въ КазвинЪ закончена. 
ПЕРСІЯ И ТУРЦІЯ, 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Бъ евязи съ персидскими событіями 
ухудшились русско-турецкія отноще- 
нія. Турція мобилизуеть въ Малой 
Азія 5 баталіоновъ, готовыхъ перейти 
персидскую границу. 

Подъ вліяніемъ извћъстій o Ham'Bpe- 
Ни Турши вмВшалься въ персидскія 
дЪла съ ТегеранЪ снова высказыва- 
ются противъ cormamenia съ Росоїей. 

МОРГАНЪ ШУСТЕРЪ. 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Меджилисъ ръшилъ устранить Шу- 
crepa. Послълній заявилъ, что не yü- 
детъ до уплаты ему жалованья за вее 
время, на которое онъ цриглашенъ. 
Ulyerepa поддерживаеть американ- 
скій посланникъ по предписанію Тафта 
который рекомендованлъ Шустера. 

РОССІЯ И ТУРЦІЯ, 
МОСКВА, 1 декабря. 

Берлинская печать подтверждаетъ 
слухъ о возможности русско-турецка- 
го конфликта въ связи съ персидски- 
мисобытіями. Оъцъльюпредотвращенія 
столкновенія съ Россіей Турція обра- 
тится къ оодъйствію Англіи. 

„Times“ подтверждаетъ, что Турція 
посылаетъ въ районъ Урміи 5 баталь. 
оновъ. Шагъ этотъ вызванъ посылкой 
русскихъ войскъ въ Хой. Занятіе 
Хоя русскими войсками признается 
опаснымъ для малоазіатскихъ влад%- 
ній Typnin. 

ОБРАЩЕН/УЕ ПЕРСИДСКИХЪ ЖУРНА- 
ЛИСТОВЪ КЪ AMOHCKUMD, 

TOKIO, 1. Союзъ персидскихъ жур- 
налистовъ обратился за’ поддержкой 
къ ассоціаціи японской прессы, въ ви- 
ду опасности, угрожающей, будто бы, 
персидской независимости, (П. А.). 

ДЖУЛЬФА, 30. Персидовя прави- 
тельственныя войска грабять и безчин- 
ствують въ окрестныхъ селеніяхъ. 

(I. A.). 


Революція въ Hurab. 
(Oma нашихв корреспондентовъ). 
ДЪЙСТВІЯ РЕВОЛЮЩІОНЕРОВЪ. 
ПЕТЕРБУРГЬЪ, 1 декабря. 

Суньятсенъ вызхалъ изъ Шанхая въ 
Кантонъ для сбора денёгъ на вербов- 
ку новобранцевъ; въ случаЪ неудачи 
переговоровъ о мирЪ онъ двинется съ 
большой арміей на Пекинъ. 

12 депутатовъ кенституціонной na- 
латы сложили свои полномочія, про- 
тестуя противъ власти, предоставлен- 
ной Юаншикаю. 

На границ провинщи Хуанси mpo- 
изошло большое сраженіе правитель- 
ственныхъ войскъ съ революціонерами. 

Революціонеры въ Кантонф распо- 
лагаютъ аэропланми французской кон- 
струкціи. 

Революціонеры уоловіемъ мира ста. 
вять уходь Юаншикая и назначеніе 
премљеромъ Ли впредь до выборовъ 
президента національнымъ собрані- 
емъ. 

МОСКВА, 1 декабря. 


Суньятсенъ телеграфно совътовалъ 
предло- 
жить пость президента Юаншикаю. 
Юаншикай отклониль предложеніе, 
заявивъ, что державы не признають 


временному правительству 


республики. 

Среди революціонеровъ расколъ. 
Каждая партія старается 
подъ свои знамена войска. Возможно 
вооруженное столкновеніе. 

„Journal“ сообщаетъ, что причиной 
отставки регента послужило бЪгство 
жены его съ актеромъ. 

МОСКВА, 1 декабря. 

Въ Манджурїи революціонеры 
объединяютъ и .вооружаютъ шайки 
хунхузовъ. Селенія укрзпляются. Вой. 
ска стягиваются къ Мукдену. Прави- 
тельственныя войска сосредоточива- 
ются въ Лаоян%. 

ХАРБИНЪ, 1. Мятежники въ ок- 
рестностяхъ Фынъ-Хуанъ-Тина разби- 
ты правительствёнными войсками. 

Начальники соляного управленія въ 
Харбин%, торговаго сеттльмента въ Ги- 
ринъ и пошлинной конторы въ Ашихђъ 
——скрылись CB казенными деньгами. 

A 
ПЕРЕГОВОРЫ O МИРЪ. 

ПЕКИНЪ, 1. По поводу предетоя- 
щихъ въ Шанхаъ мирныхъ перегово- 
ровъ Хуансинъ будто заявилъ, что ес- 
ли правительственные делегаты OT- 
вергнутъ° условія революціонеровъ, 
Хуансинъ во глав® республиканской 
арміи немедленно двинется Ha Пекинъ, 
чтобы силой оружля добиться учреж- 
денія республики. 

По слухамъ, нћкоторые князья на- 
дняхъ переселяются въ Жехэ. 


Война между Италіей и Турціей, 
(Oma нашихъ жорреспондентовъ). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

По требованію правительства отто- 

манскимъ банкомъ уволены BGB дирек- 
Topa и служапие итальянсків поддан- 


ные. 
МОСКВА, 1 декабря. 

Ormbua распоряжешя о высылкЪ 
итальянцевъ изъ укрћпленныхъ раио- 
новъ Турціи считается въ Pum% pe- 
зультатомъ выступленія Германіи. 

Hsp Александріи: ожидается Уточ- 
кинъ, который направится въ турец. 
кїй лагерь близъ Бенгази. 

ТРИПОЛИ, 1. Итальянцы безъ сопротив- 
ленія заняли Таджуру. Н%которые apab- 
све шейхи поручили своимъ атентамъ выя- 
снить, склонны ли итальянскія власти при: 
нять отъ нихъ изъявленія покорности. 

ТРИПОЛИ, 30. Три батальона, эскад- 
ронъ кавалеріи и горная батарея, вы- 
ступившіе изъ Айнсары, сожгли араб- 
скій лагерь y Біэддина, затмъ дру- 


собирать 


гой близъ Гаріана. Развћдками BHAC- 
нено, что MBCTHOCTE между Занзуромъ 
и Бирельдиномъ почти свободна отъ 
турокъ и арабовъ. Въ Бенгази HÈ- 
сколько отрядовъ бедуиновъ безуспъш. 
но нападали на итальянскя позиціи. 
Въ ТубрукВ безъ перемънъ. Сильный 
вћтеръ мВшаетъ развздкамъ авіато- 
poss въ Дери%. 


Вопросъ о памятникъ GTONBINKKY въ 
спб, дри. 


(Om% нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЬ, 30 ноября. *) 

Въ городской думЪ бурныя пренія 
вызвало предложеніе объ ассигнованіи 
25.000 р. на памятникъ П. A. Столы: 
пину въ KieBb. 

Гласный A. А. Бобринекіб, членъ 
гос. думы, иронически зам%фчаетъ, 
что въ Петербург немало поклон 
никовъ Столыпина. 

Шнитников». Управа называетъ 
Столыпина талантливымъ министромъ, 
но она ошибается: Отолыпинъ распо: 
ряжался десятимилліоннымъ секрет- 
нымъ фондомъ, всей жандармеріей и 
охранными отдЪленіями, чрезвычай 
ными положеніями и военнополевы- 
ми судами и однако палъ отъ руки 
охранника. Столыпинъ совершенно 
чуждъ быль государственности, что 
доказалъ въ борьбЪ своей съ думой: 
одну онъ разогналъ, другой гордо 
заявилъ: „не запугаете“ („npencbna- 
тель останавливаеть  Шнитникова. 
Обновлевцы протестуютъ. Стародум 
цы кричатъ:Й „довольно“). Сельскїй 
пролетаратъ, насаждаемыйполитикой 
Столыпина, переполнить города и 
вамъ-же придется бороться съ этимъ, 
зломъ! (Невообразимый шумъ HA 
CKAMBAXB стародумцевъ). Стыдитесь! 
продолжаеть Шнитниковъ. 80 METS 
вы сидите въ дум, и до сихъ поръ 
не поставили памятника Александру 
Второму, давшему народу волю и 
суды. Теперь черезъ 30 дней вы хо- 
тите поставить памятникъ TOMY, KTO 
взялъ у народа землю, отнялъ суды 


управлевіе. Если вы сколько-нибудь 
пожертвуете на памятникъ, это ля- 
жеть позорнымъ пятномъ на само- 
управлен!е! (Бурные аплодисменты). 

Фальборкъ спрашиваетъ предофда- 
теля, когда въ думЪ обсуждался Bo- 
просъ о памятникахъ, всегда дава- 
лась оцЪнка дфятельности лица, — 
какъ-же можно говорить о памятни- 
Kb Столыпину, не касаясь его поли- 
тической дћятельности? 

IIpenchnarenb. Sıbeb не MOTO no- 
литическимъ демонстращямъ. 

Коробко соглашается съ предсВда- 
телемъ и протестуеть противъ поли- 
тической демонстраціи, устроенной 
гор. головой, который внесъ предло- 
жене о памятник. Д%ћлать демон- 
страцію—не значитъ перемЪнно идти 
на Казанскую площадь съ краснымъ 
флагомъ и подвергаться казацкой 
нагайкЪ. Можно устроить демонстра- 
цію и здЪеь въ думЪ, мечтая о unn 
дЪйетвительнаго статскаго совзтника. 
(СмЪхъ на всЪхь скамьяхъ). Гор. ro- 
лова береть см%Ълость выдавать вебя 
выразителемъ общественнаго мв®Ънїя 
и говорить о честности, мужествЪ и 
талантливости (Столыпина. Гласные 
знаютъ честность, мужество и талант» 
ливость Глазунова и потому могутъ 
опредъленно судить о достоинств%, 
выдаваемыхъ имъ аттестатовъ (шумъ). 
Неужели вы думаете что среди рус- 
скихъ государственныхъ дВятелей 
честность, мужество и талантливость 
столь р%дки, что требуютъ памятника? 
Назовите мн министра нечестнаго! 
Если бы Глазуновъ сталъ утверждать, 
что есть нечестные министры, я пер- 
вый оказалъ бы, что Глазуновъ рево- 
люціонеръ. Вся Россія, за исключені- 
емъ кучки націоналистовъ и OKTA- 
бристовъ, относится отрицательно къ 
дзятельности Столыпина. 

г Добровольскій. Преждевременно ro- 
ворить о памятник Отолыпину. Еще 
неизвЪстно, куда приведуть cuban 
ныя имъ. просъки въ русской жизни. 
Подъ вліяніемъ критиқи обществен- 
наго MHBHIA вы отказались отъ пред: 
ложенія поставить памятникъ въ Пе- 
тербургЪ. Возможно, что черезъ HÈ- 
которое время улягутся страсти, исто- 
рическая роль Столыпина выяснится 
—H COBCBMB откажутся оть MAMAT- 
ника. 

Въ защиту ассигновки TOBOPHTB 
только октябристь Чистяковъ. Онъ 
говорить о любви Столыпина къ ро- 
AHB, о Ó0pbóB съ революцюнной Ha- 
кипью, O націонализмЪ Столыпина. 

Циленко требуетъ, чтобы въ фор: 
мулЪ mocb словъ „памятника CTO- 
лыпина въ Кіевћ“, поставили запятую 
и 8aTBMB прибавили: „какъ иниціа- 
тору назначен!я сенаторской peBusiu 
городского управленія“. „Это, —замЪ- 
чаеть Пиленко,—единственное хоро- 
шее муниципальное AIO, сдЪланное 
Столыпинымъ“, 

Предсњдатель отказываетъ. 


Ассигнованіе принято 56 голосами 
бротивъ 52 при Tpexb воздержав: 
шихся. і 


Въ гор. дум будеть обсуждаться 
предложеніе гор. головы наименовать 
Аптекарскую набережную-——Отолыпин- 
ской. 


Коковцовъ 0 Церновно-прикодокикъ 
LKONARD, 


Om нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Въ комиссїи госуд. COBBTA В. Н. 
Коковцовъ произнесъ большую ръчь 
по, проекту о всеобщемъ 05yuenin. 
Предећдатель совЪта министровъ ука- 
залъ что церковно-приходскія учили- 
ща имЪютъ огромное значене и ca- 
мостоятельное существованіе ихъ пра 
вительствомъ признается необходи- 
мымъ. Однако, правительство высказы- 
вается противъ выдвлен!я изъ кредита 
на ‘всеобщее обученіе суммы mep- 
ковно-приходскихъ школъ Коковцовъ 
указалъ, что такое выдЪленіе встръЪ- 
титъ протесты въ дум% и, возможно, 
проектъ He будеть осуществленъ. Ro- 
миссіи слфдуеть поэтому отказаться 
отъ первоначальнаго постановленія, 
тъмъ Cone, что правительство въ 
будущемъ надћется провести отдъль- 
ный законопроектъ о фиксаціп сум 
мы по cMbrb синода. Коковцовъ за- 
явилъ, что соглашается на періоди- 
ческія прибавки учителямъ и на фик. 
сацію девяти милліоновъ. 

Pup Коковцова поразила правыхъ, 


) Телеграмма эта пришла съ запозда- 
ніемъ и не могла попасть во вчерашній 
номерр 


и наложилъ руку на городское само-, 


особенно Саблера. ПослЪдній, волну- 
ACh, проивнесъ краткую ръчь, въ KO- 
торой указалъ, что съ грустью узналъ 
отъ Коковцова, ` что` дума недруже- 
любно относится Kb синоду. Остается 
только порадоваться, что правитель- 
ство высоко HEHHTB значеніе nep- 
ковно-приходскихъ школъ и объща- 
етъ въ будущемъ признать фиксацію. 
Архіепископъ Арсеній заявилъ, что 
усматриваеть въ pum Коковцова 
стремленів правительства къ ликви 
nania церковно - приходскихъ щколъ. 
Струковъ скавалъ, что рЪчь Коков- 
цова такъ его смутила, что онъ не 
можетъ голосовать, не насилуя своей 
coBBCTH. 

ЗасЪданїю совЪтской комиссіи пред- 
шествовало частное CoBbmanie въ 
квартирз Шварца при участи Гуч- 
кова, Анрепа, М. М. Ковалевскаго и 
другихъ. Выяснилось, что дума не 
отступить отъ своего проекта. 


Бесфда съ базоновымъ, 
(Отъ нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Сазоновъ Bb бесъдЪ съ сотрудни- 
комъ „Нов. Времени“ сказалъ, что 
событія въ Африкъ, на Ближнемъ 
и Среднемъ Восток послужили испы- 
таніемъ прочности тройственнаго CO- 
гласія, которое вышло изъ испыта- 
mia съ честью. По поводу персид 
скихь дълъ Сазоновъ заявилъ, что 
если эксшахъ используетъ пребыва- 
Hie русскихъ войскъ для возстанов- 
ленія своей власти, то мы откажемъ 
въ признан его и не вернемъ его 
на престолъ на своихъ щитахъ. Мы 
не откажемся отъ требованія возмЪфще- 
Hid издержекъ на экспедицію. Но воз: 
можно, BBAD, получить удовлетвореніе, 
не разрушая источниковъ благососто- 
aHia Переіи. Это mbro финансистовъ 
и экономистовъ. Вопроса о Дарданел- 
лахъ, продолжалъ Сазововъ, мы офи- 
ціально не возбуждали и не возбуж- 
даемъ. Чарыковъ бесфдовалъ съ Ca- 
идпашей лишь частно и вполн® 
академически. Существующая китай- 
ская государственность ставитъ, no- 
видимому, послзднюю ставку. Я не 
хочу быть пророкомъ и скажу одно: 
мы желаемъ Китаю благополучно 
выйти изъ испытанія. 

Мы связаны съ Китаемъ крупными 
торговыми оборотами, которымъ смута 
наносить ежедневный ущербъ. Вы- 
ступленія Росеіи пока прямо не бу- 
детъ. Намъ угрожать Китаю или oua- 
саться его нечего. Относитольно аме- 
риканекихъ евреевъ Сазоновъ ука- 
залъ, что министерство внутреннихъ 
AH и консулы. не препятствують 
пріъзжать въ Poccio дЪловымъ аме- 
риканскимъ евреямъ. Но въ смутное 
время изъ Росси выселилось въ Аме- 
PARY много евреевъ револющоннаго, 
соціалистическаго и анархическаго 
толка. Поощрен!е обратнаго въЪзда 
ихь невозможно. 


„PoGciA* 06% американскинъ EBPEAXD. 
(Om нашего корреспондента). 
ПЕТЕБРУРГЪ, 1 декабря. 

„Россія“ въ передовой стать%, no- 
лемизируя съ корреспондентомъ „Ti- 
mes*, говоритъ о безпочвенности 
обвинен, предъявляемыхъ амери- 
канской печатью русскому правитель- 
ству. Офиціозъ заявляеть, что если- 
бы русское правительство желало 
вполнв удовлетворить притязанія 
американскихъ евреевъ, то пришдось 
бы отмЪнить законъ, воспрешающій 
BCBMb евреямъ, выселившимся изъ 
Poccia при содЪйстви еврейскаго 
колонизаціоннаго общества, возвра- 
щаться обратно. 


Къ воззванію писателей и политиче- 
СКИКЪ ДЪЯТЕЛеЙ. 


(Отъ нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЬ, 1 декабря. 

«РЪчь» печатаеть фамиліи 75 лицъ, 
вновь присоединившихъ свои подписи 
къ воззванію писателей и депутатовъ. 
Въ числВ подписавшихся проф. Лу- 
чицкій. Г 

Союзникъ Граве, бывшій преде%®да- 
тель союза русскихъ студентовъ, HANG- 
чаталъ въ «Ръчи» открытое письмо къ 
Михаилу Суворину, уличая его въ пе- 
редержкВ въ постскриптум къ .BO3- 
званію писателей о ритуальныхъ убій- 
ствахъ. 

Замысловскій въ «Земщин%ђ», А. 
Столытеинъ въ «Нов. Времени» m Шуль 
гинъ въ <CBBTÉ»>, откликаясь на воззва- 
Hie писателей, неудачно пытаются OC- 
лабить ero впечатл%ђніе. 


Голодъ. 
(Отв нашихъ корреспондентов). ` 
ПЕТЕРБУРГЪ, 2 декабря. 

Въ Caparosb управляющій рязан- 
ско-уральской ж. д. циркулярно во- 
спретилъ служащимъ направлять no- 
жертвованія въ пользу голодающихъ 
даже въ земства. РазрЪшено отсылать 
только Красному Кресту. 

Въ ЦарицынЪ по распоряженію ry- 
бернатора прекращены общественныя 
работы. 

Въ Казани, по словамъ „РЬчи“, ro- 
лодающіе продаютъ надъль 


ПЕТЕРБУРГЪ, 30. Переселенче- 
скимъ управленіемъ организованы по- 
страдавшему отъ неурожая населенію 
тобольской губерній общественныя pa- 
боты въ 44 мЪстахъ по проведенію Ho- 
POT въ 850 версть длиною и работы 
по обводненію, всего на 1,488,000 р. 
Казанскому губернатору ассигновано 
полтора милліона р. на общеетвенныя 
работы. Министерствомъ внутреннихъ 
AB ассигновано 120,000 р. на коман- 
дированіе трехъ отрядовъ KpacHaro 
Креста въ мангашлыкскій округъ, за- 
каспїйской области. Губернаторамъ 
тобольскому, уральскому, тургайскому 
и акмолинскому разрвшено оказать 
продовольственую и сЪменную помощь 
всЪмъ переселенцамъ какъ сћявшимъ, 
такъ и несЪявшимъ. Самарскому TY- 
бернскому земству разрЪшено opra- 
низовать школьныя столовыя и OKA- 
зывать населенію врачебно-питатель- 
ную помощь изъ имВющихея въ его 
распоряжения кредитовъ. Отпущено 
городскимъ управленіямъ: челябин- 
скому 50,000 p. на организатію прода. 
жи хлћба и кормовъ по заготовитель- 
ной цЬнЪ и сызранскому 50,000 p. на 
общественныя работы по замощенію 
полъъздныхъ путей. 

ОРЕНБУРГЬ, 1. Губернскимъ при. 
сутствіемъ, для оказанія врачебно-пи- 
тательной помощи, постановлено орга- 
низовать уЪздные комитеты и участко- 
вые отряды. (IL A.). 

(IL A.). 


Къ антирусской демонстрацін BO 
fosos. 


(Om% нашего корреспондента). 
МОСКВА, 1 декабря. 

Въ связи съ львовокими событями, 
с.-д, Витукъ въ парламентВ обвинилъ 
Крамаржа въ TOMB, что онъ получаетъ 
субсидію отъ русскаго правительства. 
Крамаржъ протестовалъ. Предстоитъ 
судъ чести. 

BBHA, 30. По поводу львовскаго ин- 
цидента министерство иностранныхь д®лъ 
увБдомило русское посольство о резуль- 
талахь разслфдоваяя, проивведеннаго ra- 
лицкимъ намфотничествомъ по распоряже- 
нію министерства внутреннихъ 1515. Mos- 
нано, что разбито два окна въ частной 
квартир дома консульства. Гербъ не Ho- 
страдать. Дальн®йшїя попытки демонстран- 
товъ прекращены серьезными мфрами Ho- 
лищи. Одинъ изъ арестованныхъ преданъ 
суду. Министерство иностранныхь д®лъ 
объщало дальнфйшее строжайшее разол®- 
дованіе для выясненія отвфтотвенности и 
нақазанія виновных. 


Отголоски парламентской жизни. 
(Отъ нашыго корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 
Трудовики BHOCATh запросъ о перм. 
скомъ губернаторЪ по поводу взыс- 
kania съ пермскаго депутата Петрова 
11/2 руб. гербового сбора за заявленіе 
Петрова губернатору съ просьбой при- 
нять MBps противъ насилій урядника. 

Вневенъ въ гое. думу секретный 
проектъ объ учрежденіи вицеконсуль- 
ства въ Хоћ (Персія). | 

Сазоновъ по CMBTÉ министерства 
иностранныхъ дЪлъ не выступить въ 
дум%. 

Хомяковъ въ Óechąb высказался 
противъ проекта выдвленя Холмщи- 
ны въ виду полной безполезности и 
вызываемаго проектомъ рәаздраженія 
поляковъ и недовольства славянскихъ 
народовъ. 53 

Komuccia по народному образованію 
приняла положевіе о московскомъ и 
кїевскомъ коммерческихь институ- 
тахъ. Принято предложеніе Воронкова 
o предоставленіи права поступать въ 
институты семинаристамъ. Женщины, 
оканчивающія институты, пользуются 
одинаковыми правами и получають 
одинаковое званів съ мужчинами, 


Въ бюджетной комиссіи принятъ 
проектъ ассигнованія 100 милліономъ 
по выкуп билетовъ казначейства. 
Шингаревъ предложилъ ассигновать 
150 милліоновъ. Коковцовъ заявилъ, 
что при благопрятномъ положеніи 
казначейства онъ внесеть въ 1912 году 
проекть о дополнительномъ выкуп 
билетовъ на 50 милліоновъ. 

СовЪть министровъ одобрилъ KO 
внесеню въ гос. думу проектъ BHC- 
maro сельско-хозяйственнаго институ- 
та въ Воронежз. 

Законопроектъ о pepopmb полиціи, 
противъ котораго возражалъ при Cro- 
лыпин8 Коковцовъ, будеть внесенъ 
въ думу въ первой половин 1912 г. 


(П. A). 


Jo Poccin, 


(Отв namuxs Koppecnondenmo8%). 


ПЕТЕРБУРГЬ, 2 декабря. 

Въ Псков повћсился крестьянинъ 
Васильевъ. Къ самоубійству ero no- 
будило pbureaie деревни, поддержаи- 
ное его сыновьями, разселиться на ху- 
тора. 

Въ Bureóckb застрЪлился Ha ypokb 
ученикъ коммерческаго училища Ка- 
штелянъ, Въ запискЪ на имя препо- 
давателей онъ пишетъ; „вотъ до чего 
довели ваши двойки“. 

Въ Перми второго декабря въ воен- 
номъ Cy IB начнется слушаніемъ дЪло 
семи ингушей, обвиняемыхъ въ огра- 
бленіи почты на 280.000 р. 

Въ СмоленскЪ при выгрузкЪ бау- 
левъ изъ почтовой Tera раздался 
взрывъ посылки съ патронами. Баулъ 
лопнулъ. Посылки разлетВлись, MHO- 
гія разбиты въ щепы, HBKOTOPHA 
исчезли. Раненъ ямщикъ. 

Въ ВильнЪ за обученіе mbret на 
польскомъ языкЪ безъ pasphmenis 
оштрафована административно учи- 
тельница Любертовская на 100 рублей. 
ДомовладЪлица Александровичъ, въ 
домЪ которой обнаружено обученіе 
подвергнута семидневному аресту. 

МОСКВА, 1 декабря. 

Въ cejrk Хомутов 7 фабричныхъ pa- 
бочихъ зашли въ кочегарню погрЪться. 
Одинъ изъ рабочихъ зацћпилъ трубу, 
ведущую въ паровой котелъ. Вырвав- 
шимся паромъ одинъ обожженъ смер- 
тельно, 4 остальныхъ серьезно постра- 
дали, 


Уставъ 0 воинской ШОНА 
(Om% нашего корреспондента). 


ПЕТЕРБУРГЬ, 1 декабря. 

По проекту тава о воинской no- 
винности внеб ы формулы перехода 
надіоналистами Ромашевичемъ и Kpy- 
пенскимъ. Формула Томашевича BH- 
ражаеть пожеланіе о повышевіи Ra- 
лованія чинамъ губернскихъ и у%ћад- 
ныхъ по воинской повинности при 
сутствій. Формула Крупенскаго: Приз- 
навая евреевъ элементомъ вреднымъ 
для арміи, гос. дума выражаетъ no- 
желаніе, чтобы военное министер- 
ство незамедлительно внесло проектъ 
объ исключевіи евреевъ изъ арміи. 
Внесена также слздующая формула 
окт. Базилевича: „Принимая во вни- 
Manie, что. BCB сословія одинаково 
несутъ тяготы войнской повинности, 
гос. дума признаеть необходимымъ 
допускъ въ военныя учебныя заве- 
денія открыть BOBM% безъ раздичія 
сословій“, 

Къ уставу 0 воинской повинности 
внесены поправки: Гучковымъ для 
вольноопредъляющихся, врачей, вете- 
риваровъ и фармацевтовъ. Орокъ 
службы опредъляется или съ 1 янва. 
ря или съ 1 іюня; Сивадино: за вы- 
дачу ложныхъ свидЪтельствъ O Ó0JIB8- 
ни, предотавляемыхь въ. воинское 
присутствіе, ‘врачь лишается права 
практики навсегда. 


— 


0 понижени налога съ городской 
недвижимости. 


(Om% нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Финансовая комиссія гос. думы 
отклонила предложеніе Лерхе о по- 
ниженіи налога съ городскихъ He- 
движимыхъ имуществъ съ 6 процен- 
товъ до 4. Мотивъ отказа: предложе- 
Hie внесено попутно съ проектомъ о 
финансировании земствъ и городовъ, 
между TBMb понижен!е налога—во- 
просъ податной и долженъ разсматри- 
ваться отдЪльно. 


— 


da границей, 
(Om нашилъ корреспондентов). 
ПЕТЕРБУРГЬ, 1 декабря. 

Какъ сообщалось, итальянское прави 
тельство выслало изъ Италіи римскаго 
корреспондента «Phun». Высылка co- 
стоялась, несмотря на заступничество 
посла. Въ сопровожденіи двухъ поли- 
цейскихъ корреспондентъ вынужденъ 
былъ узхать. Высылка послћдовала 
по декрету Джіолити и постановленію 
GOBBTA министровъ на основаніи статьи 
90, предоставляющей правительству, 
по соображеніямъ общественной безо- 
пасности, запрешать временно и навсе- 
гда пребываніе въ стран иностран- 
цевъ. 

Турецкое посольство въ Петербургъ 


Албаніи. 
МОСКВА, 1 декабря. 

Китайскій посланникъ въ B n% 
предложилъ BCBMB чинамъ посольства 
срЂзать косы и носить европейское 
платье, 

Въ ИштибЪ введено осадное положе- 
ше. 

Викарій болгарской митрополіи об- 
ратилея къ болгарекимъ депутатамъ 
въ Константинополв съ просьбой о за- 
ступничествЪ, такъ какъ мћстныя вла- 
сти отказываются разыскивать винов- 
никовъ погрома. 


Выдьлеше двунъ финляндсникъ Mp (0тъ нашихь коореепонлантовь), 
KOMOBD. ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 


Коковцовъ сегодня выћзжаетъ въ 
Ливадїю и возвратится въ Петербургъ 
9 декабря. ПоЪздка связана съ HO- 
выми назначеніями членовъ госуд. 
еовЪта. 

Совътъ министровъ покончилъ MM- 
ромъ съ вдовей звенигородскаго KYM- 
ца Сомолиной, искавшей съ мини- 
стерства путей сообшенія CIAM- 
комъ три милліона за ремонть и 
снабженіе дровами николаевской до: 
роги. Ilperensin относятся еще къ 
1854 году. Истица, за отсутствіемъ 
документовъ, согласилась получить 
250 тысячъ. 

Застрћлившійся уъздный членъ HOB- 
городекаго окружнаго суда по крестец- 
кому у%зди (Онегодскій — полякъ. 
Причина самоубійства—дисциплинар- 
ный выговоръ, сдћланный ему по HACTO- 
янію Щегловитова. Въ связи съ этимъ 
совершенно- неожиданно распростра 
нился слухъ объ уход Щегловитова и 
замЪщценіи его будто GH Манухинымъ. 

Палата Архангела Михаила разосла- 
ла циркуляръ союзникамъ съ предло- 
женіемъ явиться завтра въ возможно 
большемъ числћ въ окружный судъ на 
процесеъ «Земщины», обвиняемой 
«РЪчью» Въ Reher. 

По словамъ «Биржев. BBĄ.», подо- 
зр$ваемая въ провокаторствЪ на бесту- 
жевскихъ курсахъ Ирма Ф., подруга 
Любимцевой, — родственница сенато- 
ра Трусевича. 

Назначенное на сегодня въ синодЪ 
дЪло о разрЪшеніи Иліодору издавать 
газету, за отсутствіемъ Саблера, CHA- 
то съ очереди. Иліодоръ добивается 
права присутствовать въ синод при 
обсужденіи вопроса. 

На-дняхъ въ синод будуть обсуж- 
даться безпорядки въ оренбургской се- 
минаріи. 

Komuccia о новыхь дорогахъ выска- 
залась противъ проектируемой лини 
Митава Льговъ, признавъ желатель- 
нымъ сооруженіе лишь южной части 
ея до Могилева. 
Въ экспропріаціи y ст. Рогово уча- 

зало 13 den., среди нихъ одна 
женщина. Bob’ грабители были sama- 
скированы. Похищено 20 000 р. Гра- 
бители скрылись въ ABCY, давъ въ 


(Om% нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЬЪ, 1 декабря. 

Въ срединв декабря возобновить 
свои занятія FHH in по вопросу о 
RE изъ терри- 
торіи выборгскё губерніи. Составъ ko- 
миссіи опредћлится послВ возвращенія 
Коковцова изъ Ливадіи. Разработать 
законопроектъ. предполагается въ Te- 
genie двухъ Herbs. До января pacun- 
тываютъ внести проектъ въ думу. BH- 
отупитъ въ думВ по законопроекту Xa- 
ругинъ 


— 


Кончина H. H. Бекетова. 


Om нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 
укончался на 85 году жизии извъст- 
ный химикь академикъ Николай Н, 
Бекетовъ. 


 подполн. Кулябко. 
(Om% нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

„Нов. Время“ сообщаетъ, что Ky- 
лябко оказывалъ ABHOY давленіе на 
ходъ сенаторской ревизіи въ свою 
пользу. Несмотря на противодЪйствіе 
покровителей, Кулябко былъ отстра- 
ненъ отъ должности и прикоманди- 
рованъ въ распоряженіе Комисарова. 
Увольненіе Кулябко не зависитъ отъ 
департамента полиціи, такъ какъ онъ 
офицеръ и потому въ отношеніи его 
приходится считаться съ уставомъ 
военной службы. Кулябко будеть со: 
стоять при КомисаровЪ до окончанія 
сенаторской ревизіи. 


Чума 
(Om% нашего корреспондента). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Выћхалъ въ киргизскія степи для 
руководства борьбы съ чумой Мали- 
HOBCKIN. 

Астраханскій губернаторъ предло- 
жилъ TOP. TOJIOBB въ 24 часа рЪшить 
вопросъ объ оборудовани чумнаго Ga- 
paka на случай чумы въ Toponb. BR. 
Ъхаль отрядъ стражниковъ для оцВ- 
пленія чумнаго очага. 

ПЕТЕРБУРГЪ, 1 декабря. 

Съ начала эпидеміи, съ 21 сентября по 
28 ноября, въ 38-хь уротищахъ Киргиз- 
ской степи наблюдалось 139 случаевъ за- 
болфвавя чумой, изъ коихь 119 со емер- 
тельнымъ исходом». 


IPCV найденъ мъшокъ съ мЪдными 
деньгами, шапка и револьверъ. 
Русскому обществу въ Варшав pas- 
ръшенъ сборъ пожертвованій на памят- 
никъ Столыпину въ Варшавё. 
| РазрЪшенъ въ Петербург® BB me- 
- |0009 съћздъ преподаватемей древ- 


опровергаетъ извъстіе о возстанін BB | 


воздухъ нъсколько выстрЪловъ. Въ |. 


|HUXB языковъ въ TUMHABIAXB для OÓCY- 
жденя вопроса объ улучшеви Mpe- 
подаванія. 
Gat MT On. 
Въ copbrs МИНОР, precens mpo- 


SRT 9. авилъ о движенїи автомобилей. 

| За несоблюдеше правиль предполага- 
ется штрафъ до трехсотъ рублей съ 
лишенемъ права управлять автомоби- 
лемъ на срокъ отъ года до пяти лВтъ. 
ВладЪльцы обязаны вознаграждать за, 
вредъ и убытки пассажировъ. 

Сенатъ оставилъ безъ послбдетвій 
жалобу извЪстнаго польскаго публи- 
циста Рымкевича, приговореннаго BH- 
ленской палатой къ двухгодичной Kp- 
пости, за Hananie брошюры „Религія и 
церковь». 

МОСКВА, 1 декабря. 

Къ директору междунар. банка Dop- 
штетеру явился молодой челов къ, HA- 
звавшійся KH. Боратынскимъ и, предъ- 
явивъ книгу за печатью общеземской 
организаціи, просилъ пожертвовать въ 
пользу голодающихъ. Форштетеръ от- 
казался, такъ какъ проситель пока- 
зался ему подозрительнымъ. Молодого 
человћка арестовали, причемъ онъ OKA- 
зался нЬкїимъ Ходневымъ, а книга— 
подложной. 

«Times» командируеть въ Москву 
сотрудника на первое представленіе 
«Гамлета» въ художественномъ театр. 

ОДЕОСА, 1 декабря. 

Состоялось засъданіе санитарно-ис- 
полнительной комиссіи. Ha этоть pagó 
присутствовала вся управа и предета- 
вители общественныхъ учреждений. От- 
сутствовали только немногіе друзья 
Толмачева, въ томъ числЪ ректоръ Ле- 
вашевъ. Постановлено, въ виду того, 
что въ течене двухъ мъсяцевъ не GR- 
ло случаевъ заболъванія, ходатайство- 
вать о признаніи Одессы благополуч- 
ной по чумћ. Ообраніе ликвидировало 
рядъ толмачевскихь мђъропріятій о 
чум%. 

Днемъ въ магазин Пов®реннаго 
произошелъ взрывъ евзтильнаго гава. 
Почувствовавъ запахъ газа, одинъ изъ 
служащихъ взялъ CBÉYY и отправился 
BB подвальный этажъ. Едва онъ OT- 
крылъ дверь, какъ раздался страшный 
взрывъ. Олужащаго отбросило далеко 
и сильно обожгло. Взрывъ причинилъ 
большія разрушенія и убытки. 

i BAPITAB*, 1 декабря. 

Конфискованъ второй номеръ толь- 
KO что начавшей выходить копеечной 
газеты. 

Въ судебной manar слушалось mE- 
ло Фурманъ, Розенблать и Коперъ, об- 
BHHABNIMXCA Bb TOMB, что BO время CTA- 
чки евреевъ-пекарей они явились въ 
еврейскую пекарню, принявшую вм®- 
GTO бастующихъ евреевъ рабочихъ-хри: 
стланъ, и требуя прекратценія работы, 
убили одного рабочаго. Коперъ оправ- 
данъ. Фурманъ я Розенблатъ пригово- 
рены къ восьмилЪтней каторгЂ. 

ЯЛТА, 1 декабря. 

Къ 6 декабря въ Ливадіи ожидается 
създъ сановниковъ. Первымъ прибу- 
детъ Коковцовъ. 

ПоЪздка организатора крымской же- 
лъзной дороги Ушакова въ Лондонъ не 
увЗнчалаеь yerbxoms. Англійскіе ка- 
питалисты отказались финансировать 
это предпріятіе. 


(Om% с.-петербургскаго 
наго агентства). 
ПЕТЕРБУРГЪ, 1. Уволенъ отъ ДОЛЖНО- 

Сти ректора харьковскато университета, 

Bara.rbit, 

БЕРЛИНЪ, 1. „Kölnische Ztg.“, с00б- 
щаютъ изъ Танжера: паров. катеръ парох, 
„Дели“, на котор. находилась герцогиня 
Файская съ дочерьми, опрокинулся близъ 
берега. Одна дочь тонула, но еө поддер- 
жалъ матросъ и доставилъ на берегъ. Гер- 
цогиня съ дфтьми получила въ MAAKÉ сухое 
платье. Во время спасанія парохода, уто- 
нуло несколько французекихь матросовъ. 

ЗАГРЕБЪ, 1. Въ связи съ налинающи- 
мися 2 декабря выборами въ хорватокій 
сеймъ, баномъ приказано объ арестованіи 
Лорковича и Крайковича, Будиславлевичъ, 
Пейманъ m Прибычевичь высланы изъ ив. 
бирательныхъ округовъ. Лукиничь аресто- 
ванъ. Бывшій помощникъ бана, кандидатъ 
отъ сербо-хорватской коалиши въ Загре- 
6%, Николичъ, отданъ подъ надзоръ поли- 
щи. Многимъ хандидатамъ сербо-хорват- 
ской коалиціи воспрещены сношеня съ ив. 
бирателями. Mas Верхней Австрін прибыли 
гусары и отряды WSXOTH для охраны по- 
рядка. 

ЗАГРЕБЪ, 1. Во многихъ округахъ ив- 
биратели опозиція арестовываются пф. 
лыми труппами подъ шредлогомъ охраны 
порядка. 

BBHA, 1. Газеты сообщають о полу- 
ченномъ эрпгерпогомъ Генрихомъ-Ферди- 
нандомъ отпуск%, безъ сохраненія содер- 
WAHIA, равпосильномъ отставкв отъ воен. 
ной службы. „Neue Freie Presse“ пред- 
полагаетъ, что эрцгерцогъ, занимающийся 
живописью, посвятить себя всепвло ис. 
кусству. По свфдфшямь „Zeit“, отпускъ 
связанъ съ намфреніемъ эрцгерцога BCTY- 
пить въ бракъ съ дфвушкой изъ мюнхен. 
ской бюргерской семьи. Әрцгерцогъ—пле- 
мянникъ императора. 


телеграф- 


— —— — ——— — —— 


Gb палат общинъ © русскомъ 


bakap b. 

ЛОНДОНЪ, 1. Палата общинъ. Ac- 
ЕВИТЪ, отвћчая на вопросъ о брюссельской 
сахарной конвенщи объ экспорт русскато 
сахара, скавалъ: „O дальнйшихъ mepe- 
говорахъ британское правительство не вы- 
скажется опредъленно, останется ли Вели. 
кобританія участницей конвенціи сверхъ 
ныншняго срока, но сохранить свободу 
дБйствій, пока палат не представится 
случай равемотрть результаты отерочи- 
ваемыхъ переговоровъ“. 


ПЕТЕРБУРГСКАЯ БИРЖА. 
Отъ С.-потербургонаги телеграф. ATGHTOTBR), 
1-го декабря 1911 года. 


4% Государственная рента 928/8 on. 
41/2°/, закл. листы KIEBCĘ. зем. 6. = 


RER „ Полтавек. в. б. 867/8 > 

5% | внутр. Cb выигр. заемъ 
1864 r. 482% „ 

5% Il внутр. Cb выигр. заемъ 
1866 r. . . . 370% „ 

5 лзакл. съ выигр, лист. госуд. 
двор. зем. банка 3 > 
Акши С.-Петерб. Межд. Ком. 6. 538 „ 
= „ Verk. и ссудн. б. 535 = 
„ Peck. для BRBMHR. торг. 6. 398 5 

„ Общ, ж. стал. и мет. зав. 
opens 55 = 
À рянек. рел.-пр, мет. зав. 180% „ 
„ Путиловекаго завода. . 143% = 
„ Бакинек. нефт. общества. 435 б 
„ Кіевекаго земельваго б. — is 
„ Рос. золотопромыш. о-ва LBL Yee 
„ Коломенек. машин. зав. 245½ „ 
„ М.-к.-воронежек. жел. дор. 720 Ж 
„ Юго-Восточныя жел. дор. 228% , 
„ Моск-казанской x. д. 499% „ 
„ М.-винд.-рыбинской X. д. 153 de 
„ СВверо-донепкой x. д. 205 = 

„ Донецко-юрьевек. мет. об. 289 


5% Заемъ 1905 r.. 


5% Заемъ 1906 г. REA A 
{ i 


1038/8 ед 


i 
50% Kpecthe” y ue 
| RB. ae OR 


a 


ne SER -ацвтелъбтва 100 5 
pair TERA KieBeKATO гор. кр. 90 91” 

+/ 7⁰ » ” ” 85% 86, 
| о а 


ВЮДЖеТЫ у53ДНЫХЪ городов 
Rlesckon губ, 


Кіевокая TOPOĄCKAA дума въ одномъ ивъ 
послднихъь своихь васфданій подняла 
| своевременно чрезвычайной важности во- 
|просъ—0 необходимости созыва въ Kiesb 
cs'b3xa предсгавителей крупныхъ городовъ 
для обсуғнденія вопроса объ улучшени (pa. 
HAHCOBATO положенія послфднихь. Не въ 
меньшей степени ÉME для крупныхъ ro- 
| POTOBS такой съфэдь необходимъ для мел 
кихъ, преимущественно уъздныхъ городовъ, 
и было бы вполнё цфлесообразно napa. 
лельно устроить въ Kiesb и областной 
съ%әдъ представителей такихъ городовъ. 

ДЪйствующее въ настоящее время rO- 
родовое положеніе, сузившее кругъ избира 
телей и вручившее заботу о блалоустрой- 
ств8 тородовъ представительству только 
отъ домовладфльцевъь и купповъ, TBB ca- 
мымъ на доле тоды задержало улучшен! 
условій жизни въ русскихъ городахъ. Ho 
ростъ тородовъ естественно влечетъ за CO- 
бой и рость ихь бюджета. Не только для 
городокихъ дфятелей, но и для сотенъ ты; 
CATE обывателей ‘уфздныхь городовъ кіев- 
ской губ. важно знать, BCÉ ли источники 
дохода этихь городовъ использованы и 
KAKS именно использованы и, кром того, 
какія преимущественно нужды обывателей 
получили то или другое удовлетворене. 

Доходы 11 уфздныхь городовъ кіевокой 
губ. тридцать л®тъ тому назадъ, въ 1881 r, 
не превышали 343.502 p., въ 1891 т.— 
448.319 p., въ 1901 r.—730.826 p., a mo 
омътамь на текущій годъ достигли 
1.268.791 p., т. €. возросли за пюслёднее 
десятилЬтіе Gone чЪмъ на 70 процентовъ. 
Далеко неравномрно за mocrbąnie трид- 
NATE ATB увеличился бюджеть отлфльныхь 
городовъ. Доходы Бердичева за этотъ Me- 
ріодъ увеличились немного боле, ThME въ 
3 раза, а доходы Раломысля —въ 15 pass. 
Бюджетомъ свыше 100.000 руб. распола- 
гають въ төкущемъ году четыре торода— 
Черкассы (398.796 руб.), Бердичевъ 
(265.956 руб.), Радомысль (166.359 р.) 
и Умань (121.192 p.). Бюджеть Черкаюсъ, 
если исключить чрезвычайный лоходъ BB 
121.942 p., лолучаемыхь запмообразно, 
выразится въ 271.854 p., т. е. за послднія 
десять IBTE удвоился, а доходъ Раломысля 
за то же время увеличился въ 5 разъ. За 
mocrbynee десятилЪтіе бюджетъ Оквиры 
(въ 1911 г. —85.548 р.) увеличился въ 312 
раза, Василькова (49.191 р.) въ 2 раза, 
Чигирина (39.829 p.) —на 62 проц., Kane. 
ва (31.570 р.) въ 112 раза, Бердичева 
(265.956 р.) a Липовца (9.954 p.) — 0e 
чфмъ на 30 проц. и Таращи (40.384 p.) на 
10 проц. Только въ двухъ городахъ бюджете 
за десятилвтіе сократился и притомъ въ 
городахъ, въ которыхъ количество населе- 
нія sambTHO  возросло—въь Умани CB 
148.605 р. въ 1901 г. доходъ сокращенъ 
до 121.192 p. въ 1911 т. и въ Звевигородкв 
оъ 69.382 p. до 64.662 p. Сокращеніе BH- 
звано уменьшенемъ ассӣгнованій, казны 
на расходы по расквартированію войскъ. 
| COOTBÉTCTBEHHO уменьшились при „этомъ 
расходы двухъ названныхъ городовъ нэ 
наемъ и ремонть помфщенй. войскъ. 
| Въ доходныхъ бюджетахъ нашихъ горо- 
довъ ABÉ цифры опредфляють ресурсы, 
которыми города эти и располатають. Въ 
| однихь городахъ главная статья дохода— 
оцфночный сборъ съ недвижимыхъ иму- 
| ществъ, въ другихъ-—доходы съ городек. 
имуществъь п оброчныхъ статей. Городок. 
имущества и оброчныя статьи даютъ BE 
общемъ теперь уъзднымъ городамъ губерній 
до 455.628 р., что, составитъ около 2/3 ихъ 
бюджета, причемъ за послднія десять 
IBID эта статья дохода возросла въ 2, 4 
pasa, между TBMB какъ оцфночный сборъ, 
составляющії около 14 бюджета уфздныхъ 
городовъ губерни, за тотъ же періодъ съ 
170.685 р. доведенъ до 315.154 p., т. €. 
возросъ только въ 1, 8 pass. 

Легче, конечно, IT. гласнымъ уфздныхь 
городовъ увеличивать цфны Ha Mera Ha 
базарахь или за участки, арендуемые обы- 
вателями, TÉME оцфночный сборъ принад- 
лежащихь имъ домовъ. 
| Чигиринъ среди увздныхъ городовъ TY- 
берніи оказывается самымъ богатымъ To- 
родомъ, такъ какъ 34 своего бюджета 
(30.538 р.) онъ покрываеть доходами съ 
TOPOACK. имуществъ и оброчныхъ сталей; 
доходами этими / своего обыкновеннаге 
бюджета покрываютъ Радомысль и Сквира, 
до 50 процентовъ—Черкассы, Звенигород- 
ka, Каневъ и Тараща и 35 проц.—Умань. 
Городъ Бердичевъ, какъ влад®льческїй, 
своихъ земель, за исключеніемъ небольшо- 
то пріобрвтеннато HMS участка, вовсе не 
AMETS, равно лишенъ онъ права на доходы 
съ базаровъ, площадей и т. п. Bek эти до- 
ходы поступають въ пользу владфльцевь 
города, по отношенію къ которому они не 
несуть почти никакихъ обязанностей. 

Городовымъ положеніемъ предоставлено 
городамъ право взимать оцфночный сборъ 
съ недвижимыхъ имуществъ въ pasMbph 
не болће 1 проц. со стоимости имущества 
или 10 проц. съ чистой доходности его. 
Оцфнка имуществъ производится избирае- 
мыми думами оцфночными комиссїями. 
Своя рука—владыка, и оцЪнка поэтому въ 

‹большинствв случаевъ довольно снисходи- 
тельная. Въ то время какъ въ KieBb на 
каждаго жителя (беремъ цифры населенія 
на 1 января 1910 г.) въ нынъшнемъ году 
приходится 1,5 руб. од®ночнаїо сбора, въ 
У$здныхь городахъ губерни— 1.1 руб. Ha 
каждаго жителя Бердичева, которому 2/, 
своего бюджета приходится покрывать OMS- 
ночнымъ сборомъ, приходится 2,5 руб. это- 
го сбора, т. е. значительно больше, ч®мъ 
на жителя KieBa. Справедливы поэтому Na- 
лобы домовладфльцевъ Бердичева на высо- 
кую OUBHKY ихъ имуществъ, HA обремени- 
тельность этого налога. Липовець 2/, сво- 
его бюджета и Умань 14 часть его попол. 
няють оцфночнымъ сборомъ, въ остальныхъ 
| же городахъ этой стать дохода въ бюдже- 
тахъ отводится скромное MBCTO. Какъ не- 
равном%рно обложены домовладћнія въ 
разныхъ городахъ, можно судить по тому, 
что въ Умани и Черкассахь на каждаго 
жителя приходится отъ 1 р. до 1р. 3 Kom. 
оцфночнаго сбора, въ Васильков, Звениго- 
porns, Липовц® и Сквирз ors 40 до 60 K., 
въ Радомысл и Таращ 18—19 коп. и, 
наконецъ, въ Чигирин 9 коп. и въ Каневё 
немного бол®е 5 коп. Если бы во глав гор. 
управленій въ городахь, гдз опфночный 

сборъ на одного челов ка ниже 1 руб., сто- 
яли не домовладфльцы, можно было бы 
легко увеличить эту статью дохода и удо- 
влетворить многія неотложныя нужды по 
благоустройству. 

Сборы въ пользу городовъ съ про. 
мысловыхь  свидфтельствь съ 29.958 
руб. въ 1881 году возросли до 60.118 
рублей въ 1891 году, но къ концу 
слЬдующаго десятилћтія, несмотря на раз. 
витіе торговли и промышленности, понизи. 
лись до 24.294 p., а на Tekymiń тодъ для 
всфхъ II уфздныхь городовъ губернія on- 


103%, 154 Редфлены въ 29.461 p. Эта статья доходовъ 
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* нее десяти е увеличился въ 2—3 раза Юевъ-Екатеринославъ-| Синельниково-Севастополь Ростовъ-Д. 1 xx, y Han баумъ. Проръзн. 24. 'Приним НА ВЫБЗДЬ И 2 П um. поден. раб., uM. рек. Пыган- Платье черное съ блестками, совер- 
r А > 3 Ростовъ н/Д. М нл. mm ( Баку плацкарты, доплата. | в - 9—9 u. Пломб 3 = T 10 СЛУЧАЮ 5 ПРАЧКА скій e 30 - чанно ново D CIAO) про? 
а въ ЗЭвенигородкъ —въ 8 paso (еъ 275 p. Ростовъ H/M. € тифлисъ San f po и ч. Пломбир. Хок. удален. безь | тоустовокая 60, кв. 16. Д. Теребенниковъ. 57987 коменд. опытн. учительницу, | L. A ba A 58130 | дается. Фундунл. 80, кв. 6. 6782 

LER 2 260 ESY ; p. — А и | руб. кусств.. зуб. 1 ру ИНСТКА 2 ан воспа, эн. яа, uya., т. кон. эк. Прекрасне знаюш. польск.. русск., франц. и муз., HYXAPHA оп., один. MIT. . mbe., им. атт. mi шуда хорьков 8850 ne are 

Roa р.). д 319 u. 35| 48 ч, 39] Фастовъ-Казатинъ 1. Казатинъ-Одесса Почтовый І, П и Ш ж. пост. въ домъ, им. рек., своб. E ке бв: FF ПРОДАЮТСЯ каны б >, скрипна 
Только шесть городовъ ввели у COA утра. веч. Казатинъ-Умань классы eye H M ua съ 4 ч. Фундуклеев. 19, џвъточ. маг. 58034 = = HYXAPHA оп. иш. м., им. рек. Фундукле- | древняя концертн., Гитара премиро 
Р тато TES PE 850 1 : Калиновка-Гайворонъ Казатин Одесса СТУД съ МНОГОЛ. OIL, усп. гот. и pen. по ИЩУ MBCTO Ha вы®здъ въ имЪ- евск. 44, кв. Окибинскаго. 58132 | фотограф. annap., рапиры и 

) PT CL извозна ромысла— OBEHATODOT- Винница-Гуменное и М M Л M XTEPM A HA ‘Ul ı EC. пр. ер.-уч. зав, On. испр. мало- | бо прантиканта. 6 Hie приказчика ли- КУХАРК оп. иш. м. ат, лич. рек, въ мал. | ЯЩИКЪ худож. съ красками, Площ. Богд Xub 
KA, Радомысль, Сквира, Тараща, Липовецъ 11 Казатинъ-БЪлостокъ доктора 1 1 yen, Б.-Владим. 82, кв. 10, оть 10-1, 4-6. 58032 Mensa А 12 us P. B. C мол., a en i сем. за все. М.-Васильков. 5, | I КВ. 2, orb 2—5 u. веч. 57980 

А E Y t меринка-Новоселица вагоны съ плацкар- ля е 1 E г 5 z E FR P = е A Le Асыйы. S: KB. 58. 58120 tir случай я даме шев 
И Черкаесы, причем Bh Поел%дниъ двухь Бирзула-Знаменка тами. Е Е Biter т НЕДОРОГ 5 S СД) Ronan MEN обр: нмка, оконч. 8 кл. гимназ., | ¡ra аА за все п UNII. M. Bb мал. сем. M.- Ръдхій 5 aan e 
городахъ сборъ съ. извознато промысла | ная ( мы 10 e ER Телефонъ | Предьяв. паспорт. книж. № 16569. 58000 ран E дра: en cop. ET HYXAPHA, Bauronbnr. 31, швейџ. 58109 | ская ул. 17, кв. 17. 7994 

—96. При лечебниц оскошнаго 2 . x * -COMED r = 77 = р. а бака ас 
ввбденъ сравнительно нёдавно. Доходы OTB 2. Казатинъ-БЪлостонъ парка. Пос кровати. Прі больных | медич., быв. учит. ишеть урок., | Митава, Дворцовая`31. Шмеманъ. 58069 AES OOR OA PANEER; аи По случ. 15 AA FFC 
2 ; а 5 Ж i я № 74, кв 11. 5810 рговля, Дъло na полн. ходу. 
r à ve sel M Бердичевъ-Житоміръ во всякое время дия и ночи. Консиліумы. ПРИ | 17 И abe. чтицы или ух. за больнымъ. p ol ak Sumienny pragnie jakiego kolwiek | 20 NAMIANCKAA JO If, KB, ii au. Kpeniaruk. пер. 13, меб. KOM. 27. 58020 
ра мизер для вефхь шести Бердичевъ-Холоневская ЛЕЧЕБНИЦЬ ЧЕТЫРЕ ВРАЧА-СПЕШАЛИСТА, - | М.-Жиїтомирекаа № 20, кв. 39. ee zajęcia; mogę z nie dużą kaucią. | HYXAPHA или sa все иш. м., им, рек. и: продается гарнит. гости 
тородовь не превышаютъ 1250 pyo. рее ака " O REWON НЪМК консер. (РОЯЛЬ) зи. отл. франи., | Туровская 28. Винскій. П i лянская 136, KB. 7, двор. 58075 110 СЛУЧАЮ ае аара остин: 
Cóopa привозимыхъ и вывозимыхъ TO- | — ЛЕЧЕБНИЦА неричесн. бел. anna. гл es iota ae преп. gg: мет. PeD- | ONETTHAA крас, полож. больн, тов. фр. | HYXAPHA ere хото, личи, enp. Несто- | въщенская 33, кв, 4. `` 58003 
y MPIX Peas ae er Ps — = — а. іл. ч., ‚кв. NM 9 . чанар HBM., англ, жел. сопр., за гран. ровская ле 22, кв. 19. 9199 пивоваренный заводь H Don. 
` варовъ ни одинъ изъ городовъ губ. у себя |119 u. 25/129 u. 11 Сарны-Вильно- Вильно-Эйдкуненъ Курьерскій |, Пи Ш к. | б. асс. проф. TYKO ih, CEPTGEBA, VHP 6 36005 ГОРНИЧНА со стир. иш. м. или за все, Прод. услов., можно арендовать. Valens 
пока He установилъ. Такой сборъ, TOTS yTpa. веч, | Двинскь-СПБургъ а плацкарты, доплата кроват. tomes le ой ИН ту e зане: №1 ры Erg 55078 Men. DAS SE ee 1 5 . a — ya 55. He © = 
a у д ; E | ильно-Рига за скорость. Суховозд, ва „Л 8 . Hi i 5 ZE — -- Ы 2 beg Ben ee ea въ Н. ДарницЪ 2 дачн. участ. 
именемъ рогатковаго сбора, сущебтвуетъ Двинскъ-Рига Вагонъ-ресторанъ ари ee i ре pi lla o SE + щй) ГОРНИЧНАЯ === ээ. все иш. м. на serbs., Переуступаю съ льбомь по 800 м. c, по ЛЬ: 

© ТОЛЬКО Bh Бердичев®, HO поступаеть почему Гатчина-Ревель оть ст. Сарнъ. фирмы. Лично въ гор. кв.--Музыкальн, 2, KB.52 | SE ARR PE eve res «ee помощ. буйгалтера; _корреспонд. VT „ A IO чш Y: 

i J 1 К | комнал съ с J мъ. Адресъ. упр. дом, ищ. MBCTO ин- 5882 57983 
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pi \ равле . . ! N E 104H ч. въ-Фастовъ = 1 * знашемъ теор. яз. учит-ца гим. p Ho. илан. р A = 
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V N CC ((( LAA [ПО йлшшнирсхат ае 57835 
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О ERA велосипелову, A diia: ей a ne ER ee , НиШ вл. | Косиліумы. al de Осмотръ прислуги | Гоголевская N 6, кв. 18, дома 5-7. 57978 Битии ы ааа CC | ПОВАР RINA CI A ПРОД, 60 GR ZAC I Phu, pa: 
) U TOMOQ HTE POCHE Не AC- Ў и кормилицъ. Анализы, — 8 = = ч yo 5 + M. 80 20. OB zę a A m O ая 9, . 10. 7 
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! i b, 4 р акъ. Е | у J z Bs y > л 57897 y для ресторана. Спрос, 
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lecą ; Скорый 1, Ши Ш кл. A A 17 т Chacuu | a J р темно-зеленая ротонда на Barb yb- 
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уБздные города кіевской губ. не имфють. Знаменка-Елисаветградъ и рож. М.-Благовщ, 65, кв. 18 ST -МАТ зол. Meg, вл. фр. нём. англ. ищ. | щиковъ, приказчиковъ управляющ, домами, иш. MBE., им. лич. спр.. Б.-Под- Ty случай, экстр. сд, столов, и коф, Ch 
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mio А a набл. B E i 2 CH. ch = . 34. 58115 ч 3 + й я`2, кв. 7, 1-й эт. . съ 
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ЦЪн. умЪр. Караваев. 


№ 45, уг 


Родильный пріютъ 
КУШЕРКИ 


м. съ зал. швейу., служ. въ :конт., CT. 
двор. Михайловск. 22, швейу. 57772 
MBC. мол. челов., хорош. грамотный, 
HM. рек., посыльн. въ KOHT., швейц. 


М.-БлаговЪшен 


еинекимъ колодцемъ. ——- 
Городскія скотобойни эксплоатируются 


Васильковомъ, Радомыслемъ, Уманью, Чи- 


58110 
препод, политехникъ IV к. Биб.- 
Бульв. 1, кв. 4, лич, 3—5 ч. 58124 


когда либо оконч. стен. инст. Е. К. Трутовой, 
Крещатикъ 22) немедленно приглашаются для 
получ. занят й 15255 


Казатинъ-Одесса 
Казатинъ-Умань 


Калиновка-Холоневская 
Жмеринка-Подволочискъ 
Казатинъ-Новоселица{ Новоселица-ВЪна 


Пассажирскій 1, П и 
Ш кл. 


Mar., физ, 


Автомобиль ‹ 


Плацкарты въ ваго- 


TE 


i { М" у Й 7 . № Е H й. й рекомендуетъ опытная мастерица и B- и др. зан. Б.-Басильковск. 52, дворн. 57913 

тириномь и Таращей. Въ 1901 г. получала naxs: КевъУман | М, |, Дмитріевой-Линчевской 0000 ТРУДА СТУД-ПОЛИТЕХИ, ’слешали- | Требуется ,. Ma om. mi. per. Bo Bad" 

доходъ OTH своей скотобойни и Сквира, Казатинъ-Одесса СмЬшанный IV кл. WERE TT. ͤ о a wa uu шаса — — ОФИЦ--КА димир. 43, въ столовой. 57943 ландоле прод. недорого. Контора храненія 
y f TETE Y 7 7 7 Каза - > E diam (Ne Y Es © ES wa кассира, конторщика, чте- . MBe., грам. Фундуклеев- „Кіевское Коммерческое Агентство“, Bus. 
но BB cmbrh на 1911 r. эта статья дохода Казатинь Ковель _ Мар.:Благовщенская № 44 Приказчь, jah zp. nom zan. ul ДВОРНИКЪ “жле 62, двор. 57912 бульв, 52. Тел. 15—51. 6424 
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чему- VTC a 7 7 TAM" AL м A br = SE заведен. | ИНТ. мол. чел. со средн. обр. Контора „К. M.“, = = = 
почему-то отсутствуеть. Шести тородамъ Родильный ПРИЮТЬ none d ea, еогучебн. заведени, | К 2 à Ра * 6778 дБвоч_полька 15-16 п. къ 5-1. MANDY, PZA a 
екотоб б of 2 ат. 3p. Abr. Пра P 1 B 23, KB. 5, 80 дворЪ. 57839 за ½% ubHBI 2 кавказ. жереб. булан. 
котоОойни дають въ общемъ 8.526 p. больн. берем. и poten. во всякое время. Пріютъ е I 1 i i Биб.-Бульв. 25, BORA — IPO I я Moda 17% 
a е eu A 3 са } тически новые языки. Многолфтняя практика. | N хитекторъ TH <> высшимь = —.— 7578 IRE = u полн. роскош. выфздь зимній и 
Городскіе банки существують только АНУШЕРИА u. Пироговен. 47) проръзная 30. откр. 10—1 дня, 5—7 веч. Ур УОЛУН op образов. предлага- ЛАКЕЙ um. en ‘маг. конт. BEE 988. | rkm. B-Hoporomes. Na, 26, mmp. кш 97747 
} 155 д б, сов., пом. бер. рож 6515 „ имъетъ личныя солидн. рен. —.— — — = Ч = WE ERA TRAER E 
Bb IBYXBb тородахъ—Черкассахь и Чиги- СУРЕНКО бЪд. безпл. Кузнечная № 32, г. ALEA = Гл: почта до востр. пред. кв, „К. M.“ за № 57523. ШВЕЙЦ приказч. ищ. м. оп. им. рексы. Шанино 3 сва — те 
punk; первый изъ нихъ получаеть OTD РОДИЛЬНОЕ УБЪЖИЩЕ акуш. Rona- Слуш-ца ВЫСШ, Ж. К. зз pas. na zam. wam A ане be . Fr en Скрипка olg прод. солид, nonya as 
банка свыше 11.000 p., второй опред$-| „| а JUR Ap = e 72 Смирновой Бул-Кудрявская 9. Прин, берш VVV КУРСЫ КРОЯ и ШИТЬЯ КУЧЕРЪ, рынды 45; Хвара | > 81881 “кые AREN улер: ао SE 
A j 8 утьслЬдованія огласованъ съ no- teH. блюд. T RE | кр — ые бывш. маст. : ŻADNA: Gu. WO: | szc — — 
лдеть спой доходъ orb ororo поваго пред |5 2 [Ela f ene . бушуу Gorse 
пріятія. въ 2.500 р. Р os = SA E +4 Родильный ПИТЬ набл. pana DION Пр. бола = ER E: Кругл.-$, к. 5. SIE SĄ z) . | «Франсуа,» ROM. № 323, orb 9-11 y., 5-7 в. 58114 r bs. хоз, Фундуклеевская 44. 57792 
Toporamg : прихолите 6 sl Bo lal ae поғзда, Ll ll берем. и рожен. во всяк. время. Mmberca отдльн (ТУД гот, и реп. BC. уч. зав., многол. оп. VERS диплома и медали Париж. академїи ` - Sasar. реком. B.-Bua- | РО почти новый GXEMHIEHIN TO- 
рода риходитея нести рядъ 00A-|Ż) OF 2 Ex комната. Прор$зная 30, нв. GO. Тел. 772 + ПрорЪзн. 16, кв. 39. Писаревскій. | Упрощенный тметодъ upon. Прїемъ НУЖН повариха, обязат. р 8. 58088 p Д. карный станокъ. Тамъ-же инстру- 
зательныхь расходовь обшегосударствен И ИЕ 5701 | Ученицъ продолжается. Для ученицъ, по Wena- димирская № 22, кв. 8 5 ментъ для механич. маст. Проръзн, 26. к, 1. 57798 
Я «з 5 pias = ударо < | 2/12 u. 30] 15 u. 10) Tepemenk.- Москва-С.-Петербургъ Скорый |, Пи Ш кл. | Акушерка ГРУШКО one пою, бер: ре Br Ipophanan No 13 KB 3 MAMKA ugers - mboro, _БВаоильКковокан | _—_ e a A осе си оше 
наго характера (расквартироване войскъ, дня дня | Брянскъ-Москва Москва Ирен съ плацкартами. Bas Has 3 4601 у Gba. безпл. Kyne пансюнъ. Y , + Je 3074 JM 62, кв. 51. 58057 Дачные участки „Кичеево“ 


| 
511 
3119 u. 55132112 u. 37] Фастовъ.Казатинъ 
neu дня. 
31|10 u. 35|32|9 ч. 53] Сарны-Ковель Сарны-Вильно СмЪшанный IV кл. 
| веч. yrpa. Ковель-Варшава 
Mocxozcxo-Kieso-Boponemcnan жел. дор. 


содержаніе полиши и т. H.), которые толь. TORD. Мевдун: О-ва аа н Pa BB. иш. м. за все со стир., за неб. | на 34 вер. K.-Kon. ж. д. прод, разсроч. плат, 3 г, 
Д I а 4 ), рые толь 4/12 u. 10] 3/5 u. 46] Бахмачъ-Курскъ- М%стное сообщеніє Почтовый |, Пи Ш Окончившая школу д-ра КРАМОРЕННО n РЕБУЮ GH Ни ABb жал. Степанов. 21, кв. 4,пар. ход. 58117 | 25 до 50 коп. кв. саж. живопис. мст. ue 
ко въ незначительной части BOBMBINAWTCH ночи ночи Москва кл i | > күсе руде арн Я м. или ночнымъ | лрудъ, нупанье. Музыкальный пер. 1, кв. 4 
аха я CRI. гипеничесн. врачебн. и косметич. масс. лица и ГОМЪ, оконч. гимн. um. м, 3 продавщ, только BBICOK., хорош. фигурой. NPIb3 швейџ. запас. HHI. M. 58106 ry ei ВВ Ы 14149 
казной. Такъ, на расквартированіе войокъ er E 75 Бахмачъ-Курскъ 8 ea l, Пи -| тБла. en er 24, кв. 9, ЗИ эт. во Hf, e ebm или др. зан. М.-Владимирская Юевъ, Крещатикъ 19, кругликовъ. 6764 “crop. Bu6. Бульв. 25, ae ., Ją 4. B. ER пот 
п fi к Ah a = + . скъ-Бороне: À npiemb 1—. —6. 7 4 25. to] iver 7 Р тл - 5799: = "BOT 2 ў .„Василь- ' е 
26 1911 PS уфздные города, ryóephin по- |; pon УР ронежъ кл 2 р и Ме "M, кв. 25. Колоніусъ Дома or 102. 51098 КУЧЕР ишеть MBOTO, им 12 30105 Граммофонъ Базаковбкеш ZO ment. А 
К P 10 ч, 051104 u. 4 Курскъ-Воронежъ Воронежъ-Ростовъ Донъ Почт.-пассажирскій Б модист. маг, Хаскельм, пр. pav., юб- PEMOHTD ковская Ni 68, кв, 12. — ' 
лучають ors казны 80.117 p. и Ha `содер- дня, дня. Воронежъ-Козловъ-Пенза L. H MI kn. МАССАЖЪ ЛИЦА ЫВ. au ore 2 р., блуз. 1 р. М.-Васильков. ПИШУЩИХЪ ГОСПОДА "ezo дворника. Михайловскїй | Do 1Релера коо, ноз. 17 по 
wanie полиці и ‘нфкоторые др. расходы 147 u. 15137 ч. 00] Бахмачъ-Курскъ-Во- | Воронежъ-Пенза-Челябинскъ | Скорый 1, Пи Ш кл. | м М Фешина, en, пят. Уходъ за волос № 34, кв. 18. 58046 МАШИНЪ спец. мастерс. пер. M, 80. кв, 6. on TTE TE = RUE 4 
57 185 = PES r веч. утра онежъ, Витебскъ-Двинскъ-Рига съ плацкартами. 8 * Паров, ванны, вибрац. mac ON портниха иш. поден., BCAA. работу. SĘ ә “ рек. мол. JUBB. горн., въ мал. сем, отъъзда . продаетс 
185 P.; кром® того, Радомысль полу- 5 or Международ, электро-мас. Manicure. Пушкин. 12, кв, 2. 15038 + Львовская № 13, кв. 3. 58049 Тайпрайторъ ГОСПОДА за все. Тарасов. 16, к. 4. 58045 молодая 25 
чаетъ пособія отъ земства 4.135 p. кезен DPS 8 = li зан. у повфрен. оп. мол. чел., Cb Kp. p Y M. мол, , служ., швейц., двор., Cb рек. авная верховая 
Будь Mall d и кёб р i Чч 20 2/6 р a Кременчугъ-Полтава 1 Konni Почтовый | Il и Ш кыы LNA. MEANK b ИЩ, поч., им, рек. Б.Басильк. 38, 5H 18. 58070 | Проръзная 28, тел: 29—49. 6738 ИЩ, Виноградная Ni 18, двор. 58044 ЛОШАДЬ и почти новое CANO ee пол- 
й! 5 р. 7 ли менъе инертны, ак утра. 1 арьковъ ben N прививая сопу» 9 kon. ИШ M. хоз., мож. шить, за неб, BOSH. Ile- чел. Tpea., жел. перем. м. номерного, | нымъ «наряженіемъ въ прочномъ ящикЪ. App. 
и при дъйствующемъ нын®% гор. пол. мож- а а С ыш A- b KM EHH EPP 5, KB. 30, во ABOPb. SH home Urt В з черскъ. Милліонная № 11, кы. 2. 58051 2 БРАКО 24380 НЫЯ 2 MO з швейц.; им; зал. F Полевой жанд. эск, Большая a meh 
HO было-бы поднять доходность тородовъ и р р 57957 KH "00068 полька иш. M. бонны, сог. зан. > 2 № 8, кв. 23. сить вахмистра. Е 2 . 
З > ү U р І бтуденческая CTONOBAA кожн., венер., сифил., мочеполов., ous Rant" Б ЫМ. rekne ПРЕ 1 хоз. и шитьемъ. M. Червонное, Вол. у F + 0 ИНО кухарка иш. M. къ одн. кух., им. ПРОД CONE BE е ындында С KARA Ha 
улучшить вВНБШНЇйЙ видъ и санитарное со- ; парин» e AY e R уг, Акуш.-фельд. мощь бер Hpemaż 8 7 1 губ. Чаплиџкому для К овской. 58071 ee, PD PCE RAET > Д + ‘лич. рек. Б.-Житомир. s: = Батыевой гор. 7-4 лини № 5. 57727 
. €TOALie ихъ, причел TVU С E A o A ler a mn Rochen ZRK M. дал IMARA, спец. выш. Совская yn., д. № 13, kB. 5 (уг. B.-B zy = по случаю раздЬла upona- 
API ричемъ Ha WY шея KO дающимся учащимся въ выс- | AM [ Я III Сифились, венер. komm КАБИВЕТЪ TOERE O SE масса ily Bes gar. K MAM, I, “ap. ped. мав. > посна рд > e Н 2 ies 16 I. грам, ши. м. горничной Экстренно ется домъ съ банковымъ 
енного характера, м ] 7 шихъ учебных b заведеніяхъ À . Ш. se полов. разстр. горлов ка лица (подъ наблюд. врача 95 o рае . 52 р >) d ж = enp. двор. 57099 долгомъ. Тургеневская ул. № 74. 57732 
рактера могли быть получены y lese ST PRL nS Pop. Галины Яковлевны Адельгеймъ оконч. париж | ФИРМ: Введенская 39, кв. 52. И. Г. 58063 7 Жилянская 103, cup. двор ур у. 
— TEG VE a А —— — — — — 
| Е — — Е . . 2 Y. y В. . - = = = Е сейчась старш помощникъ ё в ‚ кенгур, MBX ат. муж, 
заимообразно неооходимыя суммы. Обли- Ф . А ПрорБәнал 18. Boska ч с MO 5 ден a Е Sung H LE сидовника и младшіе. Условія МАМКА ищ. mbe, Ї-й 8-хъ педа Кеира ДЕШ. A OR Rap. Bae Bs 11 no 34. 
гашонныхъ займовъ не заключать ни одинъ Sa: Toda Д-ръ MAPRYCH, een its As VERA ore узнать. Письменно: Енатерино- MA 2. Koos Фундухлеевская 29, к. 12. Барыш. не прих. 57735 
mn: he 2 Я В > Й | не, кожн.в и non. разстр П 9-12, 5-8; en 3-4 Air ти Е у славъ, садоводство К. Драби- * e 
изъ YBSAHBIXD городовъ губерній; BB боль- Ван: И пол. PESOS IP CZE УЗА. HOT Soola Fikk ч 9 OK УНИВ > KP. нужд. иш. как.-либо | новскаго магазинъ, Проспекть 109. 15213 асе = = ERP INTO 
Ж £ р ? 5 ” i р П П . личн. секр; a „ чтепа , 52 s % © y 27 
ШИНСТВЁ случаевъ, города эти пользуются Н 1-я СПЕЦ ЛЕЧЕБНИЦА gaise проф. Archambeau. volta ит. п. НЕ е ES eg: 38011 H A E M b HB M 0 Kb х ЗУ] pS AT 14 
ATROC Мт З Е E } a жей лица, унич, морщ,, бородав., двойн. подбор. | 7 5 = ge en Reg Le do y 
краткосрочнымь кредитомъ въ банкахъ. р үтрей: прыщей. MAGRA 37 су пица. Ban on портниха изъ Москвы ип. м. въ домъ. ORTE сарвана Tantra 185082 ME Pd at hie 
Въ embry na 1911 г. только Черкассы вне. 2 JEKABPA, KOWE., венер. H сифил. болфзН. |e. Manicure. бпешальный уходъ за во- |" Почтамть, до востр. В. 1. о пи rl M LLU M. | JL 
> У 3 OW 0 3 7 ды E: лосами, возвращ, волос. натур. UBBTE новЪйш МОЛОДОЙ человЪкъ съ сред. образ. иш. м. E fl испр. швейн., пиш, Ss u EN 11 BAR 2 
сли доходъ по гор. займамъ (121.942 р.). 06ъдъ. Завъдываюшій д-р Майданскій. способ. КРАСКА волость. Пріемъ 11-3 и 5-7. | M въ контор или каќ.-ниб. учр. | Y i ) рихожу a Баги ЭЛЕЕЕ ВАХ ` р Ј = 
Областной eks ? fe Большая Житомирсная 26. Постоян | Нинолаевсная 17, ue. 4. 15031 Духовная семинар! я, спр: швейцара. 58085 y E EJ звон. Mex. Коршенко. Вознесенскій Ре омен конторой „Удобство“, Про | Главная Контора ; umbuiti НаслЪдниковъ А. H. 
N оъБадь городовъ нашего края, SE кровати. ОтдЪльн. и общія комнаты. Пріемъ | Re 7 ишетъ ноденную работу. Ново Кара. | спускъ 29 кв. 3 15204 K = pbsmaa 18, свЪдЪнїя о свобод | Треещенко симъ объявляетъ, что 15 Декабря 
1) Борщъ флотснїй. приходящ. больн. 9—12 у., 5—3 в. Женщ. 121 д М. Саксаганская. LUBE вая 8 AA z: 3 BGŻ 8580885 — ныхъ квартир. самыя подробныя, а равно | 191] r. въ конторъ Андрушевскаго umbnia (стан- 
2) Супъ домашній. Воскр. и праз. 9—12 утра. Совфтъ 59 нот. Дин a SES IA ERSTEN PROD. И особа ищ. мс. хозяйки. Крещатикскій | управлеше домами. c 6112 ція Бровки Ю.-3. ж. д) будуть произведены TOP- 
3) Консоме пулипо. a U WEGA: и GH ae MA co AM n LA ТРЕБУЕТСЯ опытная мастерица за при. | AHT. пер, гост, „Саксонская“ № 30. 57519 rar u @ynnayxnees cn на продажу 18,34 дес, дубоваго ACH для 
AA ŻA ii. Ы E иф., Be- Ha b А личное вобпагражденіе. Кре- вдн. даеть сплошной рубки въ Койловской дачЪ, Сквирскага 
городовъ Poccin или къ открываемой ВЪ A pb К, И, НЕЧАЙ ГРУЗЕВИЧЪ. ер. кож. — щшатикскій пер. № 3, кв. 26. 58024 ПЕРЕПИСЧИЦ зави; z л. перен. Ha маш. | спецјальное „ВО Квартир — 12. кв. 2. Yana Кїезской губерніи; въ 8 верстахъ pa ст. 
1913 т. Bp Kies o $ 6 y S Sparen Bas полов, безсиліе. 9—1 и 5—7. Терещенковская 11. | TOAD. наблюд, врача. Уничт. морщ,, веснуш | on ЕЕ apar. aba 8 иш. долж. Penne aja KOM. кухня, передняя, удоб. элен. 1-а ком. Полельня, Ю.-3. ж. д. и 3468 дес. для сплошной 
. ставкв, MOTS бы Ha- ) Битки: по казацки съ р 2 пятен угрей, чер. точекъ, прыщей, бородав. и ЧЕРТЕЖЕИК 12 СУ О ГЕ аб. Ooo | 50846 2 съ меб. Б.-Владимирская Ne 86. 56985 | рубки лЪса съ господствомъ сосны въ Ивницкой 


À uniera MBC. или раб. Cojo- 
менка. Мокрая ул. № 33, Кутепову. 57933 
ИНЖЕНЕР _ОТРОИТЕЛЬ иеп. проекты до- 
ход. дом. и др. съ разсчетн. 
доказ., 10-12 y. Б.-Подвальн. 14, к. 90. 58030 
MBC. Kb WET., M. шить и CM. за хоз., 
м. въ BB отъЪз. Золотоворот. 1, к. 24, 


3) Эсколопъ диво съ гарниромъ, 

4) Bes бризе 6puToH>b. 

5) Буженина съ капустой. 

6) Сырники по польски Co сметаной, 
ш. 


à Гато имперіалъ. 


др. недост. кожи. Вибр. масс. Пар. ванны. Ма- 
ник.-педин. Удал. безъ боли лиш,, вол. лида 
Лютеранская 2, кв. 4. Ten. 882 Пріемъ orb 3-7 


„Salon de Beaute", 
КАБИНЕТ _ гигівничесхой KOGMETH 


и врачебной 


Д-ръ РАИХЕРЪ. nome tete 
Д-ръ Н. Н. Романовский 


бол. ножни, волосъ, сифил., венер. M 
мочепол. Прорфзная ул. № 23 Пріемъ отъ 
10—12 и 6—8 веч., женщ, 12—1 час, 


Bautz, Житом!рскаго уъзда, Волынской губ. За 
подробными св5 днями обращаться въ Главную 
Контору, Kies, Кузнечная 4. 57346 


мфтить TÉ пути, по которымъ желательно 
было-бы направить дфятельность нашихъ 
городовъ, страдающихъ хроническимъ без- 
денежьемъ, OTCYTCTBIEMK иниціативы и, 
всафдетые этого, обреченныхъ оставаться 


14, сдается магазинъ, An 
комнаты и кухня, можно и 
57 


Переписка 


Ha маш. Крещатикъ 22, кв. 10, (rab Гр.-Отель), 
15243 


Кузнечная 


подъ квартиру. 


сух. тепл. барск. кв. 6 комн. BaH., 
Отд. удоб. Байкова гора, Лермонт. 7. 


1 комн. меб., элек. въ тих. бездЪт. сем. 


а почти нов. перекр. струны, 
ECB Піанино деш. прод. Жилянск 31, KB. 25. 
57428 56775 


2) Кремъ пролине. 


Лриглашаются интел 


фабр. Мекленбурга, прод. Уни- 
ŻE 


-Db Л. Олуцкій сифилисъ, половое без- 58091 сараи, годн. под. конюшни. Тимофев- | верситетская Круглая 13, кв. 57239 


Завтракъ изъ 2-Xb блюдъ А 1— À 


мясного) 15 к. В ская № 56, кв. 14. Письм. Клавдіи. 
A — 8 — —— — 


wBeykaro язык., опытн., Мастеръ часов. дБлъ, 


N мучное) 25 к’, изъ 1-го блюда силе, оть 8—12 w 


3) Шарлотъ ди помъ, > e wy 58089 Отд К 4 18 kB. 2. 762 чә 7 
y а хирург. мочепол. A ЧОЕ: . ЕСИР А ЕЕ = мож. стол.. панс. Кузнечна , кв. 

= nenn A? первобытноиъ + RVE km И. (аксаган. е 2n, or» Kpen NOPTKAXA”*: DORE Bacy иланокая лигентныя лица С до Abra предается квартира 5 KOMH., is 
ETOAHIH Завтранъ. 2—9 ү, 4—6 в. дамы 2—3 д. Тел. № 882. IM 3№ 130, кв. 19. 58096 луч. 6 маленькая, людская, ванна. PUS panera лиса, pock. СОБОЛЬЕЙ шалью, сов. 
: ACK. i ‚ 16. / ШЕВО продается. Крещат. 3. кв. 15. 909 

=: за мал. BOSH, иш. M., зн. сельск. для распространен! я интересныхъ и ходкихъ вальная 36, KB. 16. новая Д Р 
Ф, Л—нъ, 1 ври изъ ножекъ съ хрЬномъ, A Pb САНДОМИРСКІИ. САДОВ £ X03., ат, Xoperas 31, к. 4. 58098 > издан. .Прор%зная, „Ут, Михайлонскаго пер. Т комн. тих, жил. и другая дамЪ. М.-Влв- POR e ee _517- 
ү 3 2 1 parien u Сифилисъ, еенерич., nom., мочеп., ШВЕ m, nonen, раб. Софійская площадь 36, кв. 29, отъ 10—12 и 5—8 u. веч. 15215 ТД. димирская 90, кв, 33. 706 к. C, упирающ, тыломь въ усад, 
LT 0626 — ai Buse LCA e полов. безсил. Огь 9—11 yrp. до 4—7 № 17, cup. дворн. 58100 квартиру 3-4 комн. CO BCEMH удобствами | упр. IO.-3. ж. д, 14 п. с. по Несторов, 17. 57030 

бд 4) Вареники малороссійскіе, | | peu. жен. 2—3. Copläckan 4. Sa Góraj жел. AED upiks SE on портниха HIH. поден. раб. Ново-Карава- Ищу (GE свЪтлыя) вблизи Софійскаго соб. = концертное мало подерж. 
31 үш, Завтрани отъ 10 до 12 час. дня. Д Бол. кожн., венер. мочеп. Я УХА 1 поден. шить, стирать. М.-Владимир- A а. киш, 57691 | Anp.: Губернская Земская Управа, Фещенко. 780 | 4 ИН О 7 > 


у. оть 5—80, Bey, жен. 4—5 УЧИТЕЛЬНИЦ Отд. ская 11. спр. дворника, 


чел. 17 л., зн. хор. дв. ит. бух., кр. 


e 


0 Ы гот, основ. BO Bech кл. булоч., бакал. торг. за 450 руб 

Расколь въ украинской Е Hmberca чай, кофе, чаи FORCE eae Подолъ, Андреевская улица № 9. Тел. 20-94. муж. и жен. CP. уч. зав., и подгот. къ экза- MO 1 поч., пиш. на маш., иш. зан,. cor. въ Ce RUE uae ae any раб. ao П 24X6X4 отдается подъ силадъ Продает. Dyanyanaesc 92. 57311 
А AP = "A. naprin К и СИНЕЛЬНИК мен. при округ. Софійская 14, KB. 3. 54629 | отьЪз. Б.-Васильковская 39-25. _ 58099 _ - - 5 E одвалъ Подолъ, Братская № 9. 51564 H ( ) 
Галищи и Буковины. Въ посл дн!е ГОДЫ въ Д-ръ a L OB. 4 6 Bb MBC., 2 ур. муз. въ нед., Ha моемъ TPE АГЕНТЫ на жал и %. М.-Подваль- Портниха ACE Тасы. 57841 5 KOMA съ удоб. сух., теп. отд. въ наемъ. Щенки Даги Жи A OE 9705530 
сред украинскихъ COMITE, демократовъ Komm. венерич. мочеполов. сүф. HEPBHLIA, ру 1 Шан. Лютеран, 6, кв. 35. Пр. фл. 1 эт. 1 ная 21, кв. 2, вид. 10-11 ч. y. 58061 > — a * Тарасовская ул. № 32. 58074 pon = 3500 56 ñoño: 6 > HoBo-Cosckiń 

pa 3 I- żę . eee 2 2 - 
armin = monas ое. ы, > b e e e eee e лд 3 57037 ПУТ БОННУ HBM ВА ze RE: Ищуть ча. 1 НЪМКу и гувер ДЕШЕВ отд. хорошо отдзлан. раар. с 4 Домъ HE Ben, руб STA BE 
w L М y eyeHle е ä == = Bb 1—5 нл. учебн. 3 скую къ двумъ дътямъ. Б.-Бла- j нантку комн. со всвми удобств. B. Hu- — — 
выдвигающее впередъ національный MO- n p A B K N: Еврейск. баз уголъ Буа Отъ 7 рублей sagen., вольн. 2-го | димирская № 4, кв. 7. 58080 _ n Континенталь 72. Or» | ТОМирская 23, тамъ-же orn. комн. въ Раа По случ EE 
E j < ДИ TETE EE PERRET EE E AR кте Л э, 1) R AB. a3., клас. чинъ, 5 2 У z р 7 IE SSL ы к , * , = 
MORID Это Teenie им%ло своими представи- АКУШЕРСКО - ГИНЕКОЛОГИЧЕСКАЯ 01. Дер Фарберъ cno. на полов. им. уч. пособ. Влади й, AE. 957219 GEGTP е тоун l 85055 француженку. ie a: 1 2 больш. свЪтл. KOMH., съ пар. ход., элентр, сконская 21, ив. 10, _56504_ 
телями въ центральномъ комитет SA ТЕРЕФф. 3180. Сл. В. Ж. К. зол. мед, оп. уч. люб, abr, ищ, | FE К, въ день, хожу шить на домъ. BRU se "= освщ, лифт, отд. солид, жильц, можн. Прод. Sue TRYN e 
rin энергичных $ ï 1 пар- КЛИНИКА Д-ръ Чернякъ 3 16 |, " HP”, пец: рус» Mat., нов. яз, Жилянская | 7 томирская N 30, KB. б. 58032 | Semnembpe = техн. 10 л. пр. ASP) 0: мебелью. Кузнечная 18, RB. 18. 57973 ская 84, KB. 1, 

PTE XD 'зятелей, KaR BP: Левин- * 9—12 и 5—9: жен. 1—2 | 2, кв. 15. TTT am | меж. чертеж. раб. Михайлов. пер. 14. 0 wy . _ _ HOMBCT, въ интел. сем. мальч. перец, по случ. выъзда дешево 
д Й Н- | УНИВЕРСИТЕТА СВ. ВЛАДИМІРА сифил., венер., BHU грам. иш. м. для дом. усл. съ Желаю Геза: w wł Молочная ene Gange > Gone 


СПЕЦ. THIPO- (фреб:) u франпуженна ищ. ур, дъвочни въ мастерскую Bo- 


HEMKa 


шит. Биб. Бульв. 11, двор. 57988 


НУЖНЫ 


скій, Бунякъ и np. Подъ вліяніемъ тако- 


пріурочевный къ проектируемому тородомъ | À 
Кіевомъ съфзду представителей крупныхъ 


1 \ (Проф. А. А. Муратовъ). мочепол. л ПрорЪзная 27, Курсы иностр. яз. = г = - лосяныхь изд%лій, Институт- | если мож. ram. себЪ хомн. Фундуклеевская 57—2. | 10 nbre. Б.-Васильковская 44, Бълоцерковская 
го направленія въ партійныхъ центрахъ| ripiems» приходящихь больныхь ежедневно IIA THA. ЗАВЕДЕНІЕ (ВоДолЕ- | Л. ө. гронозской ___^ умі фр, ТЕМА жел. пол. Len. 1820. 37870. | ская, № 10, ne. 5, ee W а ее он: 
; 2 = A 4 Bb MBC., 2 p. въ нед. даю ур. муз | À —— = отд, мож. CO стол., BCB уд„ элек. але; + 2 
самостоятельное, независимое OTP поль. | "POMS праздниновъ mana BŁ или МЯ do . MAE Pen, en S 5. m mamo у сб а ce ПОРТНИХА ==". пол, pas. 0 8 Обученле Комната Map.-Snarosm, 89, нь. 12. 58012 Лавка cars. 57:84 
скато, украинское рабочее движеніе про- | нику ежедневно по утрамъ, если есть свобод- | пля леч. болфз. ножи M волосъ. : F — Иванова RI SR i La) a аад + abo: 1 ком. ©: свт, отд, X, пост. жилы | Gy спучаю dors nen та 
х = : a : i: шинахь по американсной cucremb про- . 36, кв. 10; . Бол.- erb, мЪдные 
ABIAIO BP поел®днее время все больше и ek ia 6 Е Д- ШТЕИНБЕРГЪ Б.-ВАСИЛЬК, 12. Hzmka иностр. 1 анар, 1 >: и кр. по жур. жел. раб. въ дом%. | натъ и перепона Биб. бульваръ 6 ГЄ Владимир F NEO ROSY. чайная и нухонная посуда и вся убеп 
больше ЖИЗНИ. nn СЕ Pb me 1 8—12, 4—8. Жщ. 2—3, | Берлица. Паньковская*27, KB. 2. ac: 57133 ШЬ Жилянская № 55, кв. 16. 58001 56769 Ч g 7 новка, годная для чайной и столовой. г 
, 8 BeHep., CH.. бол. кожи, BONOC., MOYEN., пол. разс. nam = 7 E ep- ная я е " | Вознесенскаго сп. и Несторовск. пер., д. № . 
‚ | приходящихъ больныхъ BŁ устроенномъ при Ы учащимся старш. кл. пиш. студ спец. АГЕНТЪ нуженъ, молод., энер i yA ходомъ, плата мЪс., электр. освЪщ, 
На состоявшемся ВЪ ноябр® во JI5BOBK клиник гидропатичесномъ OTĄBNGKIH exe- z ús женск. болЪзни Сочин. Пироговская H кв. 14 Bun. 58, 657 BOAHEPb тичный, зн. колон, и хим. про- Шк. ТАНЦЕВЪ Д, И, БУТОВЕЦКАГО передается. М.-Житомирская 20, нв. 6 58022 . 
K CCE vx i i 6 i r b рей еръ ануш; Б.-Василь = п HHO. Кіевъ, почт. am. № 275. | Александровск. 32/10, кв. 18. Пр.и ежедн p 
онгрессв украинской с.-д. парти Галицій „ eee ee Tibie: 1-53: ТЕЛЕ НИ = 6 руб MEC. ур. муз. и HSM. яз. д, yu. муз | МЫ. | HCPMEHHO. AA 8018 AP : ata RATE 15179 Хорошо меблир. кварт, изъ 3 комн. посуд. z 
e Eda” ać raked AAA nn | R les Ауншонъ. 
тенденцій вызвало Напі Пріемъ роженицъ во всяное время Жекск. бол. и акуш, 2-4 6—8 ES спе ROT юнкер: Уч ROME Д ишуть MbCTO въ кондитерскую. Рей- Sp. Полиџейск. 24, к. 11. Левиџ- 
d А расколъ. ащональ- дня и ночи. - z q ELA учил.. клас, чинъ и др. BHÓ- | тарская Ni 24, кв. 15. 58018 | кому. 57723 Отдается комн. мебл. можно съ пол пан. 
ная труппа, во глав съ Бунякомъ, . JMe- Для подачи помощи при родахъ BH кли Д-ръ С. М. Бланинманъ Поль с = ee ша ПЕРЕПИСКА Sr на маши. Думская Инженер TexHonor, Te) иш. mic или сіономъ. Пушкин, 6, KB. 8. Декабря 1 и 2, съ ПЧ, 19 
SEMA ки учрежчено при акушерской клиник де | Сиф., KOW., венер; 0 i . без. ¢ à > 3 Ч 14) альн. гостин. 14, | Й кы * подходящія занятія. а Ф клеевской ул. въ д. Ne 5, (д. Бергонье 
De ou N i a 6 Остапчукомъ, | журство нлиническихь врачей-акушеровъ, от en d. Men пол. 003, „| ПОЛИТЬ sn. ищ, ур. Жилянск. 96, к R) w OWE 58038 | Монастырская д. № 2, ив. 14 E. B. 37050 > 1 Городенимъ Вукщїонистомъ будеть произведент 
IX дня вела оорьоу со сторонни- | правляющихся по первому требованію къ po В TR acer = Г аукшонъ. ПродажЪ подлежатъ: фарфоръ, кар 
; Б ратилась. Женск > т т на маш, ОБУЧЕНІЕ 3 р. и ищ. м. при больн., зав, фаб 
ками единеня украинской сощалъ-демо- DEDO ele ehe Мено. рать E БАК A ааа BOS 5 руб. e б. vn и ПЕРЕПИСК ПЕРЕВОДЫ, an se ФЕЛЬДШЕРЪ м. pca, 3a SE psc ООП н y | тины, этюды, бронза, кояры и др. 8 
+ ріемъ 2—5 час. У . № a (ae) > & 22, кв. 1. 5 одолъ, Олеговская ул. № 30—17. 
крати съ польскою. Во TIaB'B этой второй . —— Сиф., Ben., кож. sane ee 4—5 Политех, Ине ур» Se Мары: ome TT De ищ. nombc., == no жур. BŁ мастер. не квартиры 6, E, Зи 2 комнаты, 
труппы стояли Takie старые дфятели, какъ РАСПИСАНЕ 8—10, 5—8. Ib BPOTMAHD. Б.-Вас. 34 Ham = —_— т а 5 0 Пр Глубочиџа Ni 87, вин. торг. . 58116 Швея жел. Никольс., мебл. ком. 9, к. 12, 57468 годныя MOND контору, мага- 
- А : x a ишетъ Mero. Бульварно-Куд- ВРАЧ b хирургъ въ HMbH, 
Витыкъ, Мелень и Ганкевичъ. пріема амбулаторныхъ больчыхъ До Bocrp. 3. A. 51696 ШОФФЕР 5 AA НУЖЕН sanos. 2200 р. neperos, лично or. 3HHb, И лавка BO дворь. 8 
= RN te ea A Li 


при ніевской городской больницъЪ 
Цесаревича Аленсандра. 
Пятница: отъ 10---2 ч. д-ръ Дембиџкій по 
терапевтическимъ (внутрен.) болъзнямъ, отъ 
10---2 ч л-ръ Бушуевъ по хирургическимъ 
болћзнямъ, отъ 11---12 ч. д-ръ Юфа no жен- 


з= 


donne leg, prat. thé. lit M.-Podvalnaia 6 
log. 2: 57316 1 


ГАНИЗА тот, на ат. зр. по Mar, лат 


УЧИТЕЛ нм., п фр. яз. Кузнечн.. 48, к, 37, 


TEO 35738 


HMDI. атт. мужбК. гимн. 


курсистка мед. даетъ ур. по BCBMb пред. гимназ. 
курса. Спец. Mar., словесн., языки, Обращаться 
только съ солидными предложенями. Письмен: 


P. въ день ПОРТНИХА тпьетъ и кроить, 
Бибиковскій Бульваръ N 75, KB. 11. 58108 
>> за умБр возн. даю 
ШК. Грохольской % timo. пласт. Тан. 
цы у себя и въ дом%. Б.-Влалимир. 5, R. 2. 15143 
ję вояжеръ, коррсспондентъ, CHE- 
Опытный товодъ, юристъ спеціал. по взы- 
сканіямъ иш. MBC. въ торгов. предпр. или MMBH. 
Славута ‚ Вол. губ., ло востр. Корабу. 14927 


57422 


Мо ABB. ищ. MBC, ухаж. за больн. чтицей 
Л. или вести дом. хозяйство. Ст. Дарница, 
Спекторенко, конт. начальн. участ. 51160 
конторщицы или продавщицы 
Кассирши, ищ. MBC., вид. оть 10—2 ч. д. 
Б.-Васильковская 130, кв. 10. 57724 


ПЕРЕПИСК на маш. дешево, сроч 


Ho. Лютеранская № 6, 


Сиф., нож.,вен., moen., пол. разстр. 
р pops. 5, тел, 14-56 6—7. Кузнечная 13, кв, 4. 


“Db 0, 0, БРОНЪ, 9—12, 5—7.1, Kun 4—5 
Д-ръ П. А. Быховскій. 


БопЬзни мочевыхъ путей и вене- 
вич. Пол. разстр. Пріемъ 9—11 и 4—7. Menu 
1—21. Фундунлеевсная № 12, 


Д-ръ БЯЛИНЪ, бол. ГОРЛА, HOLA 


AD OR YU AIG 


Въ концф концовъ, побзда осталась за 
сторонниками единенія, которыхь ихъ 
противники иронически называютъ поло- 
нофилами... Въ центральное правлене Bo- 
шли Витықъ, Ганкевичъ, Мелень и ихъ | скимъ болъзнямъ. orb 1-2 ч. д-ръ Айзен- 

ергь по ушнымъ, горловымъ и восовымъ 


r ¥ 6 
друзья. JleBanckiit и Бунякъ оказались не | болъзнямъ, д-ръ Красильникова 
выбранными. по дВтескимъ болЪъзнямъ, отъ 12---1 ч. д-ръ 


Instit. 


чуд., BHA. BCB удоб., 2 балк 
сух., 5 ком. Гоголевская ул 
№ 30, 


Кварт. 
по лин. трамвая 


Тамъ-же 4 ROM. съ удоб., сух., въ ниж. эт. 56855 
2-1 


св. комн., меб. и безъ, пар. ходъ, эл., балк 
Крещатикъ 22, KB. 3. 57130 


прекр. обстав, комн. можно обЪдъ; годны 
подъ конт. Институтская 2/3. 210 


2 комн.. хор. мебел. пар. ходъ, BCH 


отъ шепел. (шсч), ко- 


Прейсъ-нуранты 
"ощивяодейл оц 


=лавута, со у, U — 7 
Лазаревъ по нервнымь болъзнямъ (въ кон. | снояз: (гдклт), карт. (р), Б.-Васильновск. 78. кв. 3,- М. Ш. 57833 всЬхъ кате | кв. 56, 3-4 nom» отъ Крещатика. 58447 Отд. à nenn: 
Тогда противники Витыка демонстра- Tops). отстал. въ умствен. у Е = serieuse experimentee БРАКОРАЗВОДНЫЯ ДЪЛА горій во Bc&x& ' PETE С. Шиляра. B.-Ba- Oct, удобства en врачу ил рису 
f n 2 EA > развитїи. Фундукл. 33. Mp. 10—1 и 5—7. Пансїонъ rançaise cherche leçons ecrire, | консистор!яхь веду успЬшно и скоро. СовЪты. ШК ЦЕВ b сильков. 10, плата ум. . . , . 
тивно оставили съёздъ и Ha отд®льной = RL: Lie: I FFC == IRE zzz e dog 57781 | Крещатинъ, 22, кв. 3, emen. 8—10 и 4—6. 15160 » Ср. обуч. сам. кор | Магазин КР нему kBapr. изъ AER Se 
конференцій постановили не признавать : ont pa nonn o ajm Bb ОТББЗДЬ mu. конд. erya Б.-Василь- MON. HEMHA 22. Abr Pars маренская 65, RE = 1 Nes 9 
ї re „венер., KOH., MOHON., поп. безс. z N кв. 5. JĄ. 5 7 man ABT. , , a T . надз. ве . 
съ®зда, и изораннаго на eB barb новаго CELA BAEHIS Orb 10 y.—12 OPEL В. Женщ, 45 д; оть 8-10 y ee ee 21905 : Í RB, 3. 15120 N a Мерин IO ва. 14. архи ży э или 6 56576 
партійнаго комитета, a безплатно. Ankonsesckan 12 2-е nap ee ete 2 солидный подрядчикъ для вы. | тгктору. : 14878 E B B k й отд. въ наемъ En 
7 PE Сиф., вен. кож. Т? Wenu, 4½ 2 A a N экзаменамъ работки ежегодно десяти мил, | ORADA mur м хоз. ум. хор. гот. Бульвар. а b.- ладимирс ОЙ 2 ули 3 pock. i ш 
Сторонники національнаго направленія NL Фундунл. 30. e и | ліоновъ кирпича въ ХарьковЪ: ВДОВА Кудряв., пом. Украина 34, x. 5. | больш, барсн. KOM, годны подъ конт, врачу, БРОНИРОВАННЫЯ 
8 . К = = p на готов. зав. Прецлож. письм. ру 57704 юристу, инжен., и т. п. p. Пушкинск, 29, конт. 
признаютъ прежнее партійное правлеше, Д-ръ Варшавский. 8 N 16, i Харьковъ, Грековская 25, H. O Ващенко. 15174 2 а r ee Шапиро, тел. 30—01. 790. СЕФЫ, = 
Bb которое входятъ Левинскій и др. нерв. 12-2, 5-7 Б.-Подвал. 11 Телеф. 10-15. ; - Молодой чел. ищ. м. въ к-ру или Mar, MO ' — др. ван, Бульв.Кудрявек. 41, Квартира а комн. CO 7 7 5 каратии ДВЕРИ, OBbIN 
Такимъ образомъ, BB галицко-украин- П Ib [ШИ Capua. венерич. полов. pasct грам. Златоуст.55, кв. 12. 6781 | „5 62. 57587 Гоголевская ул. № 10. КЛАДОВЫЯ 
Я $ .-Владимирская 14, 9—12, 5—3 


отдаются въ наемъ вновь 
Ha маш. на вс. яз. Креща Bb 


Ha крещатикь 


ПЕРЕПИСК Кассы aay ha” 


ской с.-д. парти образовалось два фрак- 


Энстренно HAUT 


Е = т 709 me PRA A vr отдЪланные. стильные, 
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Въ Правленіи Юево-Подоль- 
ckaro духовнаго училища 


12 декабря с. r., въ 6 часовъ вечера будутъ тор" 
FM на поставку въ 1912 r. для училища крупъ, 


Neo усадьба, 285 “кв. e., недорого. Typ- 
1 геневская 3, спр. хоз. 55548 
OTO ONE GZ FAR FZ PORE a ZZOZ аа ае настоящихъ 
Ya 5 дн. срок. случ. бол. 1053. прод,, арен 
18 шик, семей, мебл. комн. парк., стальныхъ 
элек., цен. от. за 3350 руб., чис. приб. 
0 


ЇЙ новай шихъ системъ, также KONEC- 


н C отъ Царск. 56776 муки, пшена, рису, макарону, соли, caxapharo с - y n WEP open PBC 2 
dbanie, se песку, колотаго сахару, клюквы, грибовъ, сель- | всякой коннуренщи по цЪнамъ, выбору и по xy- Р 7 1 
Передается 1e ety 8 lou e дей, просольной рыбы, куреной, воблы, подсол- | дожественному исполнению продается дЪйстви- 

x n y е F нечнаго и коровьяго масла, мыла, ваксы, свин- 
1800 p. год. дохода. М.-Благовфщенск. 49, кв. 3. | ного сала. маслинъ уксусу и другихъ припасовъ 


57868 


хорошая штара. Мал.-Жи- 
томир. 14, кв. 4. 57861 


для пищевого довольствія воспитанниковъ учи- 
ща на сумму въ общемъ до 7000 р. Подробныя 
кондищи можно видфть въ правленіи Кіево- 
Подольскаго духовнаго училища (Константинов- 
ская 5) по ср., пятн., суб. 12—2 ч. дня. Залога 
требуется 1500 р. Соревноване будетъ устное, 
а также и съ запечатанными пакетами, кото- 
рые должны быть доставлены NO 2 ч. дня. 12 
пекабря, Черезъ 3 дня будетъ переторжка. 15230 


Спужащихъ обоего пола предла- 


гаетъ Невская Бир- 
жевая Артель „СЛАВА,“ Обезпеченная за- 
логомъ. Артель ставить упр. фабр., зав., имЪн, 


Лродается 


— — a a 


ДрЕВ 


покупаютъ NO высокимъ цЪнамъ: серебро, фар- 
форъ. бронзу, картины, табакерки, миніатюры, 
слуцкіе пояса, слоновую кость, мебель и другіе 
предметы, выставка востока. Крещатикъ, д. № 42, 
парадный ходъ, 3-й этажъ. 152225 


ПРАЧЕШНАЯ | 
перед. на полномъ ходу. Николаевск. 12, не. 26. 
57678 


стильная, для BCBXE комнать въ универсальн. 
магазина случайныхъ вещей и МЕБЕЛИ 
BRIC-A-BRAC 


„Отарина и Роскошь" 


точный anpecb, который просимлть 34- 
помнить, дабы не смЬшивать съ другими Mara- 
зинами 


Крещатик № 36, 


парадный ходъ (TOTE самый по которому BXO- 
дятъ въ біографъ Мяновскаго), противъ Люте- 
ранской улицы, телефонъ № 18—42. 


Большой выборъ: старин, ме 


бели кр. де- 
рева, кор. березы, фарфор., картин., ковров, 
драгоцЪн. камней, золота, серебра и т. п, 


ТЫСЯЧИ предметовъ квартирн. украшен!й, 


Покупавмъ означен, выше вещи, 


15224 


въ магазинахъ стальвыхъ издлій, 
хозяйствен. принадлежчостей и пр 


Придворн. Поставшика 


ДШ ШШ, 


Kies», Kpemarunm 44. 
Москва, Столешник. Nep., соб. д. Петровка 
te: 


¿ad MASA 
Pie И МАСАЛИТИВА 


MEBD Kenara N eV, 


САИ mum." 


[ШИШИШИ ШЙ. 
YGOREPIUEHOTB. 
АППАРАТЫ 


для сварки и рЪзки жел%за, 

чутуна, стали, аллюминія, mb- 

ди и др. мет, Прочность cBap- 
ки 90%, 


варенные: резервуары 


выдержив. 


30 АТМОСФ, ДАВЛ, 


CAMBIA ДОСТУПНЫЯ ЦВНЫ, 


Rie, Гоголовская 6, KB. 10. 


6429 


CAJOHBHOPCETOBD 


nencancuie, текиисиіе 
; A навхазоніе н паласы 
j бурни, бузочныхя MATĘ" 


рім и сзлоги. бумчна, 

матери нозьяго пуха, портьеры, 

nion, THANN и cabana. Настоящ. 

бухарсн. нарануль. Серебряныя na“ 

Ann и масса друг. восточ, товар. 

получено въ громадномъ выбор въ. кавказск. 
магазин \ 


M.A.BEBELLIA 


az Lulu del à 


гребами, мастерскими, кассировъ-шъ, B'ECOBUIM- 
ковъ, десятниковъ, шофферовъ ит. п. Беретъ 
"ныя порученя, Артель принимаетъ въ члены 
спещалистовъ различныхъ профессій. Уставъ 
№ 11, тәл. 14—06. 15240 
zn Эа A С ЗВ СБОИ НЫН 8 
отд. подъ 1 закладную дома въ КевЪ. 
дитнағо руб. № 252125. 58039 
таксъ коричнев, кличка Марекъ 
Сбъжалъ р buen 
57985 
собака сеттеръ гордонъ, Соломен- 
и ссудн. кассы кз VJ ка, Больше n. 21 
« |Роменская Уъздная Земска 
ПОКУПАЕТТЪ "ere случай. } ска Д озмсная 
ныхъ вещей. yuvar приглашаеть лицъ, желающихъ 
Крещат. д. № 34, въ Пассаж up ва 
= те oo | Школьныхъ зданій въ yang, пожаловать Bb 
A 9 СОЛОТНИЦКІЙ E | управу 20-го декабря сего года къ 12 час. дня 
99 . . LJ 8 
rer СмЪты и планы можно разсматривать въ 
KIEBD = КРЕШАТИКЪ 23, управ во BCB присутственные дни отъ 10 до 2 
| Подрядъ можеть быть сданъ по частямъ. 
Я 10% залогь обязателенъ. 
só, 
3 виситъ Ora усмотрЪнїя управы. 6848 
gm, CEE E z RZE IN E 
Лирятинская УЬздная 
{ PY fogs PAT AT берин пр 
А ANGE BEA PZ ŻE глашаеть на службу землемБра Cb высшимъ 
Saru mae | или среднимъ образованіемъ и 
x YA UHKA. Условія службы; жалованья 
1200 руб. и разъъзды на земскихъ лошадяхъ 
— мается по выработанной управой rauch, плата, 
которая идетъ въ пользу земской управы. 6850 
венные Ц 
a въ громадн. выборЪ. При- 
и ЛИСТЬЯ ronan o Mp 


дом., потребительскими лавками, винн. no- 
на себя представительства, комиссіи и различ- 
высылается Правлен!е—г. Hles d, Hpeuiar. 
До восгвебованія предъявителю кре- 
Достав. за возн. Анненковск. 35 
PRES y Приблуд, ка, Большая ул. 21, KB. 5. 57979 
ПОМБАРДЫ. 1 = 
_ 3812 _ взять подрядъ’на постройку 10-ти 
на торги. 

POT» ПОЧТЫ час. дня. 

2 2 Утве еніе или неутв i 38- 
А E 5 RP neee Et TE 
„ саб 

Z Полтавской 
Земская Управа р 
Ӯ эм 
з > Y практикой не 
i ZEW menbe 2—3 лЪть 
ESAS O СПРАВХИ ПИСЬМЕННОЕ ЛИЧНО ~ 2 
h TENE. 386. За услуги, оказанныя частнымъ лицамъ взи- 
— — м 
Искусст- 
надлежн. для выдЪлки 


UBBTOBb 


mme MARIE. 


Б.-Подвельная № 14, Marag. 15165 


ВЫГОДА 40%. 


Henba0 кровельное недомъръ и обрЪзки для 
ироели и мастеровъ, Продается отъ 
1,50 коп. Ківвъ, Подолъ, В.-Вапъ 36. 
Покупка и продажа стграго желЪза и разн. me 
лловъ. 5867 


пуд. и саж. по брее | 
цфнЪ. Цементъ, алеб 
стрь и канализаціоно 
трубы въ больш. выбв 
ps. Покуп. только въ HO- 
складЪ на. Map.-BraroBb 
щенской № 118, близъ 
Евр. Базара. 1992 


МУЖСКОЕ БЪЛЬЕ 
Bb БОЛЬШОМЪ ВЫБОР ПРЕДЛАГАЕТЬ 
Гервая Кіевская фабрика бЪлья * 


ШШ" 


Фундунлеевснаял 12, ren. 16--58, 


HT- 


AU 
Mo ПОЛЬ.-МАРИ. Ana пріема заказовъ има 

DA бель-этажъ, 2-04 домъ À u AŻ 
ЛЮТЕРАНСКАЯ 3, © ся матеріалы лучшихъ | 


скихъ и загранячн. фир 


Передълка и мЪтка бЪлья. Исполненіе зак OB 


= 8 аккуратное и въ CPOKB. 4 
SAS ae PRESENT oe AHTJIKCKIA БЛУЗКИ и ЮБКИ ПРИНИ- - 
породъ, 1 сорта, безъ МАЮТЪ ВЪ РАБОТУ 
кругл, хорош. кладки, Е 


получ. по К. К. ж, дор. 
Цны ниже берег. Tamb 
же пилен. на BCE и 
намен. уголь разн. 
сорт Склады 


Я. Ю. Гельфанда: 


Бассейная Ne 14 и Еврейсній базартъ 


ШИШИШИ N BM. 12, wal 
СТУПЕНИ МРАМОРА, — 


ПОЛОВЫЯ. ПЛИТКИ, ЦЕМЕНТ. ФИР 


prh n K-o, Варшава. 


r y 28 
Инж. Сроковсхій, 
Тимофеевсная Me 4. Тел. 122, 5658 


Швейныя и чулочныя 
машины сист. Зингера 


въ суконно-мануф.-модно - галантер. 
магазин 


уголь Степановской 2.Tend. 18—25, 
онтора и кварт. Ten. 32—41. 15162 


—ůů—ßK—5ð8—r—..————— 


купить COP Cb доплатой къ банк. 
ШТ долгу до СОРОКА тыс. въ уъздахъ: 


Думская площадь № 3, 


ряд. съ гост, Poccia. 


Хотинскомъ, Сорокскомъ, ` Бълец- 
KOMb, или COCBAHMXb уЪзд. Подол 
г. Обяз. yen: близость желЪз. nop. лЪсь, pbra. 
Предлож. прос. адрес.: Кіевъ, М.-Благов. № 99, 


UOHBITOA YIMRÄJ > 


О.А. Янушкешчьы __ и | Beh otragnieta Тары ПИТ а Fo 
раммо%. еш sa ayna перт war tue | AN 


57563 


фаб. Рениш. концерт. прод. за полъ 
ц5ны. Фундуклеев. 19, кв. 10. 58131 


ПТАНИНО 
РОЯЛЬ tos новый, экстр. прод за 160 руб. 


для любит. муз, ст. сейчасъ 450 руб. 
Кузнечная 85, кв. 11. бывш. Набер.-Лыбед. 58125 
— ͤðͤ v AO OP Ee 50122 


P} 


20,000 . 


"qm ча 4dLMQ). 


Д. O, Каминский, 


Mpopbanmaa № 2, 

При магазин спец. 
починка машинъ. Магаз. въ 
согл. съ Экон. Офиц. Общ. 
и потр. Ю.-3. M. д. 15105 


RENE IAEA eS 
‹анск томатическія [E 17740 
Америнаненыа eva OY HT D 


ЦЪны открытыя и 
безъ запроса. 


FS 


Главный скпадъ 


| opHeTb TOPKAEPD, 
„Эр 


À Hiest, Крещатикъ 20. R A 
ФМ НУ cd У ААЛЫ ENE АИС САМО КАЗАНИ 


7 к. 


koponeecHin новаго улова, HbxHaro 


00 5 1 || * m К 

на To ыы вкуса малосольныя 7 к. штука, Mar, „Back- | | В 

Фійсиля 17, «э, 11, Тїонтковскій 10—12 yr. 5—7 в, | КИН! Б.-Васильковская 6... 6638 | ВЫ: 
57457 


КРУПНЫЙ Mond 


(силезскїй „Лаурагютте“—высше ўер) | 


ВИТРАЦИТЬ, МЇ Ъ - 


съ большой экономей замфняють ‘дрова, под- 

ходятъ для плитъ и печекъ, rab есть поддувала. 

Доставка orb 10 пуд. и: вагонами no. 
Кіеву u Ha BCH ж, д, станщи 


Б. Матусовскій, 


où EME хор: обБды въ инт. сем. съ рек, 


Б.-Подвальная 2, KB. 4, 57693 


—— —-—t—- yt . 
= 

mgr 27 нояб. сеттеръ черн. Ch подп. 
Сбъжалъ значекъ Ha бшейн. Достав. или 


указ. вознагр. Ольгинская 3, KB, 25. 57720 


ищу компаньона съ капиталом расшир 

существующее MBIO, : желательно 
инженер\, техника, небольшой машинос̧троит. 
ваводъ и муком, мельнница; имущество COÓCTBEH- 
ное черта осЪдлости, имъются станція ж. д. H 
пристань. Районъ торговый и богатый, кондищи 
очень доступныя, могу дать въ аренду или про- 
дать. Можно устроить и кооперацію. Адресъ: ст. 


opodsvebs, 


Kpeme sui 10. 


= паюсн., 
зернист. 


4 p. 
Зр. 60 к, 


АВАГА 


COBCT. 
ПОДВАЛ, 


Dt aurb № 14, 


lens ч a = 
Рыбница’ подольск. губ. До востребов, Ч. O, (10708. е Кіевъ, Проръзная 1, тел. 805. | A 
15205 ; бЪлорыбица, двин. ; СКЕТИНГЪ-РИНКА ind 
тр 0 а тақже коньки для 
1-80 тыс, 22° подъ закл. дом. и ими; Ми Apache k 7 alas АПОЛУЧЕНЫ BŁ МАГАЗИНЫ 


хайловск. пер. 36, к. 29, до 12 и 
57368 


5—7 веч. 
ОТД на усыновл. новорож. некрещ, мальчи: 
xx * Ka. Караваевская 24, kB. 1. 57526 


Утерянъ 27 ноября кожаный порт: 


по 50 kon. 


Заслуж, общее 
одобрение 


Orybnekia; 


OCET- 
_ РИНА, 


90 к. шемая. 


|н. ПЕХТЕРЕВЪ | 


[ARENA ACACIA 


РОЯЛИ и 
FIAHAHO 
фабрики 


. UDO 


вещь фабрики Tep- | 
Moch снабжена Ha CTakaub и 
на AHS клеймомъ 


€ 
„Patent 0 0 
€ 


Каждая 


кожаный порт- 
a. фель съ бумагами. Доставив- 
У Вӧзнагражд. Пушкинская, домь 39, кв. 5, 


к 57905 


Umów НОВОЕ ИЗОБРЬТЕНЕ _ 


ающ, wh 
дающ, "Вскол. десятк. тыс. доходу. Нужно 2—3 
©. руб, на патенты и разъЪзды, 


Предл. азр 2 
єт Sc, Глав. Почта, пре 
книжки № 4 . О 


HYSENBGI 2.500 р. 


на 7 mb h 
а 7 мЬсяц, nonb Загогь движимости. Почтамтъ 


рыбцы 


Мар.-Благовъщенская 50, 
Тарасовская 7, 6861 


ПЕШЕВЛЕ 


экономнћЪеилучие 
— —  всъхъ системъ 
съ равномврнымъ CBBTOME 


Патентованные сосуды 


‚ ЕРМОСЪ, 


Влитая вскипяч. жидкость @ 
послЪ 24 ч. остается горячей, 
холодные же напитки холод- 
ными, Цна бутылкамъ содер- 


яц жащимъ: Ya литра жидкости 

ДО ROFTN8S, nenn. У’эублевки Б. М, 048657. только Hi E п 5 к, 20 f. nag. КОЛЬ 

7 57949 Bb eet. Прод. отъ 375 p. и дороже. Про- 9 p., пикники 20 p. Глав, скл. 

5000 ThICH OTM MONG sue notes ИЕ керосино- калильные катъ отъ 8 до 12 р. Приним, почин, и настр. с H i en М 
Mb ская 27, ae Дод ae AB Himnnucuan Ne 27. Телеф. № 185. 14020 Me: 9р Tb ТОРНЛЕРЪ, N 


Mag Kiesb, Крещатинъ 20. ‚5986 € 


Салонъ дамскихъ GATE 


Магазинъ обуви 
е Александоовой, ПрорЪзнах 22, М. 


29 


№ rie, 
KB. 4. превышающіе Bch другія системы дешевизной > M JI e И 6 e b A (Sx 
Больш. выборъ модныхъ шляпъ. Заказы, перед. | эксплоатащи простотой конструкщи и силой = 7 z SET $ À | 
шляпъ. муфть, горж. по дешевьнмчь bs свЪта сист. и mambria фабрики ESA eo 
намъ, Принимаются ученицы, 56104 E. K пан. Hig. Winsen Крещатикъ № 47, ДЕ ra? RE 
Отд подъ 1 закл. 2500 р. мож. частями. Вид. ie aS 115 > R 7 зозл® Бессарабки, заготовленъ 5 ŻA an = Z p 
eS: 57 ч. в, Пмитріевск 42, KB. 2, 57405 ВСЕГДА HA СКЛАДЂ боръ My. дамской и Abr. обуви И пріемъ BCe- \ ZY, 


со всёми запасными частями y ТГенеральнаго возможныхъ заказовъ. 


Представителя 


Шокапьекаго 


15157 — 


10-42 ТЫС, 220 подъ 1-ю закладную дома, 
© Gest посреди, Софійская 6, гост, 
Краковъ. комн. 11. Orr 9—11 у. 5—7 в. 57777 


самоучитель 


требовать у насъ иснлючительно заграничную 
wanny Лейпцигскаго производства. При заказ co- 
общить объемъ головы. Высыл. налож. плат. безъ задатка, За 
упаковку и пересылку присчитыв. 55 коп, Въ Сибирь 95 коп. При 
заказЪ 3-xb и Gone шапокъ пересылка за счетъ фирмы. Pape: 
cyńTe: г. Лодзь, Представителю Лейпцигской Промышленности 


M. Бернштейну. к mi 
6847 


; Торгово-Промышлен. Домъ 
пя зи: U ей подготовки ' my 6 
„Na допзннооть БУХГАЛТЕРА Hiest, Проръзная 2. 6617 
DODDEA y pl ост. Л. A. Кри- 
НОРРЕСПОНДЕНТА. °c. Я Кри: Ss 
содержить 620 страницъ. Большой формать. @ kJ 
Цна 3 руб. наложен. плат, 3 р. 60 к, Адресъ: 8 8 
Кіевъ, книжыы conn ms М, Я, Оглоблина. A 8 
669 7 у 
A % 
EWE НЕБЫВАЛОЕ! 
КАРАКУЛЕВАЯ ШАПКА КЛОПОВЪ, МОЛЬ, à F 2 pyő 
ТОЛЬКО 34 2 руб. x P O rg LAA lle AT a олько за PY u 
изъ искусств, высшаго сорта черн 5 истребить только моими изобрћтенія- 8 . Є Состоя представиселемъ для Poccin одной крупной Германской 
илн т,-с®р. Жарай ла, на G [р @ ми, заслужившими МҸ % фабрики, изготовляющей каракулевыя шапки въ самом 6 
N 8 ТРИ 30NOTGIA a цэнтр MÉXOSOÁ промышязнности, въ г. Jleńnuurh. я № 
указ, объемъ 8 08 Выс 118 na A медали, привожу до всеобщаго свЪдћънія, что высылаю всякому, который № 
Gena зад. За nep v HAK. BB Alf. e ais è только сообщить мив свой адвесъ, изящную мужскую каракуле- WM 
присч 55 R. въ Сибирь. 95 к. При | @ R H T LI lA B H 3 p H T fi Л b Q вую шапку изъ имигаціон. высш. сорта каракуля Ha изящной чи- @ 
зак. 3-хъ шапокъ’ пер. за ae e сто шелк. подкладкЪ всего за 2 руб. Такая же шапка лучшаго я 
счеть. За непонр. возвр. деньги | @ Кіевъ, Б.Васильковская Ne 76, въ конц 8 сорта—2 руб. 50 н. Внимаше: Ha каждой wanuh им beron Ki 
a а лост Е заграничное нлеймо. Прошу не смБмивать съ 
сполна, Anp.: г. БВлостонъ, Т-ву | @ Троицкаго базара. 14304 8 5 z. и объявленями u Y 
Б%лостокскій Экспортъ,—Н. M | 8 à появившимися поддъльными объявлен || 
ja 


6422 | *6886690082000099096900653 


Отирыта подписна на инигу д-ра A, A. Корабезича. 
Популярно-медицинсная настольная книга съ 25 рис., исполненными самимъ авторомъ для 
интеллиге нтныхль женшинъ, составленная на основан! и научныхъ и практическихъ наблюденій, 


›‚СПУТНИНЪ въ жизни ЖЕНЩИНЫ“ 


Срокъ выхода не позже 15 дек. 1911 г. Цна no подпискћ съ пересылк. 1 руб. 60 коп. 
Интересующимся NONNBLIMB содержаніемъ книги. таковое высылается въ закрытомъ 
конвертЪ по полученіи rpe6o Bania безплатно. 


Безъ риска, Если шапка на понравится возвращаемъ деньги. 


С.П.Б...Нәвсній пр. 53, ыз. 43. Отд. 132. Tened. 1868-18. 'провинщіалъ“, 6818 AER 
RES BEER PSP RE RÓ 


Bb МАГАЗИНЂ 


O. М. ОКЛАДЧИНА 


; умская площадь № 1. 
ЕЖЕДНЕВНО ПОЛУЧАЮТСЯ ПОСЛЬДНЯ НОВОСТИ СЕЗОНА 
7 Въ большомъ выборЪ 


$ 
6 
для MOJĘAPKOBE 


къ празцникамъ 778, 


ПО УМБРЕННЫМЪ LIBHAMb. 


Основ. въ Швейц, 
въ 1826 г. 


Ну MOSER & © | клейно 
R IE B Ъ, КРЕЩАТИК 291, 


ШЇЇ 


Магазинъ въ соглашеніи ch Юевскимъ ОФицерскимъ Экон. О-вомъ. 6856 


Сснов, въ Россіи 
въ 1852 r. 


ФАБРИЧНОЕ | 


Отнрылть 8-го августа 
сего 1911 года въ городЪ 


lu 


ЛУЧШЕЙ ШВЕЙЦАРСКОЙ ФАБРИКИ 


„СИРЕНА“ ПЛАСТИНКИ 


фабричн. 


р Г. „ЗОНОФОНЪ“ „СИРЕНА-РЕНОРДЪ". 
Е Въ розницу по оптовымъ цБнамъ предлагаеть оптовый 
sg E складъ коммиссіон. контора 
os Ch полнымъ богах тымъ выборомъ © СИЛА“ 
2 Е а 
E карманныхь CTÉHHBIXE 3 „UŁ Крещатикъ 25, во дворЪ. 
= Р — m rs Е 
#2 часовъ часовъ Ë ІРЛ. А ЕС A 
es золотыхъ, мраморн., бронзовыхъ, & = re 
El e ira CY 3 РОЖДЕСТВЕНСКИХЪ п О Д А Р Hi O B b 
8 II BNE I. Собственной фабрики. © ШЕРСТЬ, ШЕЛКЪ, ТРИКО, OH BAIA, ПЛАТКИ 
8 1 


(Нах. въ ЛоклЪ въ Швейц, 
Управляющимъ технической частью и мастерской приглашенъ нами бывшій завфдую- 
щій мастерской магазина часовъ Bepne господинъ ГУСТАВЪ ИНАУСЪ. 

СКЛАДЫ И МАГАЗИНЫ ИМВЮТСЯ KPOMB TOTO: 


С.-Петербургъ, Mocuea Нижегородская Ярмарка 
Невскій, ор Ильинка, 14. Главная плош, 17, 18, 19 и 20. "Se 


iipeŃCKYDAWTEI высылаются безплатно. 


— os 


y „KA K О“, Крещатикь 42, во дворф. bs 
T ee Шрн{дйн. 


Александровская 46, pay, съ магазиномь ПЕХОВИЧА | 
БоеБозможные мБховые товары. Депо! 


ка ахуле LP : 
Большой выборъ горжетонъ и муфтъ. TE 1 оптовыя, 6546 


Громадный выборъ _ ir 
HOHbBHOBDb | 


FAS CPO TEA ПЛАТЕЖА. 


Исключительное представитель 


Фабричный складъ при музыкально 


MOCHBA 
Покровка 2. 


Тозариществя 


„EBETD". 


Мануфактурные и суконные товары заграничныхъ, русскихъ и 
fip' em» всевозможных заназовъ. 


Превосх. двухстор. 


Pmberon спе" 


TANBABCHKIH 
А. Л. БАЛЬБОНИ пи ouvre pm № 40. 


Е! Полученъ большой транспортъ настоящихъ итальянскихъ товаровъ: макароны, рисъ, прованское 
масло, салями, консервы рыбные и мясные, ine: by 
ный copo, Bel Paose”, кукурузная мука Polenta“, настоящий 
Продается колбаса москов. фаб. БЪлова и Григорьева, Филипповск, и Чуевск. сухари, сиги и угри 
изъ Tlerep6ypra цейлонскій чай М. Роживю. Им. выдерж. 30 л. Итальянскій винный уксусъ 


Концертн. двухстор. 


1 руб. 


\ послъдняя 


HoRocTo!! 


магазинЪ 


КУ Тр, 


КРЕЩА 


тете WANYCH 


САМОСВЪТЪ! 


Крайняя простот 


Beda ‘125-0104 БИМ OLD 


„Освъшене 


Спеціальғый складъ 
мастерская 


ц'альчая 


Пля жодарковъ'! 


Bb MATASHHB 


2 руб. 


ейцарскими 


1 исключительно наилучшими Шз 
Ъди, никелированы и полировзны, что устраняетъ 


NSH 


A 


снао 


Наши „Неографоны“ 
механизмами изъ чистой м 


E 


E 


ОДЕССА | 
Успенская Ш. 


Имитация 
эпектричества! 
Самое лучшее и дешевое освъщеніе. 


Самозанягаюциеся безъ искусственнаго давлен!я и накачиванія. 


а ухо 


СИЛА CBETA отъ 50 до 2000 свЪчей, 


6 ЧЕВЪ, 
HARONAERCKAT 4, 


Тэлефонъ 2589, 
спирто-нерссино-гаголиновыхъ фо- 
нарей, лампъ, кухонь и проч- 
для ремонта фонарей илампъ 


вс%хъ системъ, также MM HO" 
ральные, смазочные продукты NEPBOKI1CCHbIXb загр. и русск. фирмъ. 


РЕДПРАЗДНИЧНАЯ 
m ПРОДАЖА 


КРЕЩАТИКЪ 


А, В, БЕРЕСТОВСКАГО, “A 


Въ Торговомъ Doms 
* * 4 x 


Пе — 
я В 


1) Крещатикъ № 40, телеф. 26—65. 
2) Отд. Львовская ул. № 4. 


Юевъ, 


нъ осеннему и зимнему 


въ роскошномъ выбор? NMOCIT BAHÍA новости 


шихъ:русскихъ и загра- 
ничныхъ фабрикъ, 


M LĄ 


пармезанъ, горгонзола, 
винный 


88. 


финляндскихъ фабрикъ. 
6506 


цъны доступный. 


е A KO 54 < 


CESOHAMD 
ПОЛУЧЕНЫ 


шелковыхъ, шерстяныхъ и бумажныхъ тканей луч- 


ЦЬны безъ запроса. 


колбасно-гастрономи- 
чески магазинъ; цо; 


пекорино, 
уксусъ и пр 


ИСТКА ПЛАТЬЕВЪ 


Қіевъ, ЛрорЬзная 2. Телефонъ 16—63. 


GneuianbH. u 


© ставкЪ 


Большая сер 
иснусствен, 


Лучшіе 
заграничн. 


Съ запросами 
обращ. 


“AU Пушнинская 
|Для телеграммъ: Кїөвъ— Нечуя. 6479 


s 


сего 1911 года бальш. золгт. медали, 


истка и подняте измятаго 
я плюша на платьяхъ и сакахъ. 


ФИРМА УДОСТОЕНА за свою спеціальность высшихъ наградъ: F 
выставкЪ-——больш. золот медали почет креста н диплома, и на Римской вы- 
орла n почет. диплома. 


Машивостроительвые заводы А. Общ, 


aby 


простота, надежность и экономичность. 


ебряная медаль на С.-Петерб. Междунар. выставкЪ®. 


жернова, постава 


Водяныхя турбины извъстн. зав Гамщъ въ Будапешт. 


Разсрочна платежа на льгоги. условіяхъ. 


СА 


a, 


Л 


кіевское представительство 


Торговый Домъ Е.А. Басевичъ, 


Нрещатикъ № 5, тепеф. 10—73. СмБты u посъшеніе спеціалист. no 1-му требован!ю. | ( 


Ha Вънской 


и мельничн, 
принадлежн, 


ч какъ-то: дам, 
Вазанныя издъліл, e Water 
свэтры, шапки, шарфы камаши, перчатки. py 
кавицы и mp. Bc костюмы для разн спорта 


NO фибричнымъ цнамъ 


купите только въ CHOP- 
тивномъ магазин» фабрики 


Т-ва В. Ортъ и 


| Кашпаръ. 

ERĄ 

3 8 kieso, Mpopbanan ул, № 14, тел, 29-68, 

© 2 амъ же лыжи. коньки, сани и RCK спортивныя и гимнастическ, принаплежности. 6530 

8 8 >. ТИИ 

He наполняйте ледниновъ їй 
SIĄ “dun ›› 26 АРБ ,,,, 
СЫ "800 пул. ЛЬДА изъ APTE3, ФИЛЬТР. ВОДЫ, 


E будетъ продавать таковой пром. предпріятіямъ по возможно дешевой цънъ. ВыдЪлываетъ и 
продаетъ: Химич. ya 

| чистую жидкую YERSHMENOTY, водородъ, писнензиь 

ч Технич. M A я сварни и разръзии Meran Fa 

A AAT и Brak 6701 

e 25 SE 


мой п 


© 


тельства купить, 


обяза 


Безъ 
бЪдиться въ неподража 


Резинолодобный кровельно-изозящонмый матер!алъ русскаго производства, 
Эластиченъ, обладаетъ высокимъ коэффиціентомъ сопротивленія на разрывъ и сжат, 


Стоскъ по отношенію къ темйератур. колебаніямъ. водонепроницаемъ, не подвергается гніенію 
и броженію, индифферентенъ по отношенію къ кислотамъ и щелочамъ; отличается значитель 
ной огнестойкостью въ техническо строительномъ смысл%, быстро и просто настилаетси, въ тече 
HIM многихъ лЪть не требуетъ ремонта, при желаніи можеть быть окрашенъ въ любой ивЪть 

Достоинствами превышаетъ BCH однородные заграничные матер!алы, \ 


Кіевская АсФальтовая Компанія 


слушать и у 


треніе и уничтожаеть шумъ. 


Павповсная № 29. Телефонъ № 265. 
Трамвай № 5 съ Проръзной YANU. m— 498) 
| g 


а. 


} УДОБРЯЯ ПОЛЯ НЕ ЗАБЫВАЙТЕ 4 
КАЛИ === À 
{кейнитъ 12.0, мамамая упобр. son. 305.0 440%) à 
Ў Тольпо полное удобреше съ каліемъ обезпечнваеть 
7 НАИВЫСШІЙ УРОЖАИ, 


\ожно пріобръсти при nocpencreb всфхъ сельско-хазяйственныхь 


ee 


да! 


Склаловъ, земствъ и сельско-козайственныхъ общестеъ. 


FFP 


НОВОСТЬ 
алемдамь „Часы. 


И | Отрывной календарь съ часами утвержд. минист. торговли и промыш+ 
ў ленносуи съ празомъ исключит, пользов. за №№ 7442/4726, Kanem 
JE дарь-часы можно поставить нд`столф или пов®ситъ на стфнЪ, очень 
‚изящные, календарь и часы вправлены красиво въ изящной дубовой 
noch. темнаго или свЪфтлаго ивЪта. Календарный блокнотъ ежегодно 
замЪняется новымъ. Календарь-часы служатъ украшеніемъ и удоб- 
ў ствомъ любого письменнаго стола. Часы имфютъ вЪрный хопъ, наво- 
BATCH pa3b въ сутки, Хвалить это новое удобное изобрЪтене He da- 
1 нужнымъ, ибо каждый хорошо понимаетъ, насколько важна 
{к M пріятно всегда знать какое сегодня число, т. е. время года и KOTO- 
ў Ht рый часъ. Заказы высылаются немедленно и безъ задътка. Цна 
л | томьно 2 р. 95 н. Пересылка и упаковка 55 коп., въ Сибирь u 
$ Азіатскую Pocciro—85 коп. и безъ задатка туда не высылается. Зака- 
зываюшіе 2-е часовъ сразу за пересылку не платятъ. Адресовать: 
ЭКСПОРТН. ДОМУ А. АЛЬБЕНЪ, Оствовъ,—25, Ломж. губ. 6673 


5926 


CZERWIEG 


A PONIEDZIAŁEK JR 


ДЕ. 


i 


5059 


Bb С.-ПЕТЕРБУРГЕ. 
Единственное представительство 


г 4 > Кіевскую, Подольскую, Волынсяую, Tep- 
Ha ry00epHin: ниговекую, Полтавсную и Ку sky. 


Контора: Кіевъ, Крещатикъ 25. Тел. 10—96. 
СПЕЦ!АЛЬНОСТИ: 


Освъщеніе воздушнытмтъ газомъ „Симпитроль“. 
Освъщеніе неросино-налильное. 

Освъщеніе „Pharos-Licht (Pressgas, Pressluft). 
Gesonacnaa отъ взрыва посуда сист. Jlatrpepa. 


NNOWHEHKTOBH, HUSNOO NT» Ы т“, 6194 


сливоч- 
товары. 


я 


Настоящіе англійскіе нефтяные и газо- 


генераторные ДВИГАТЕЛИ 
Завода В, |, BETGb и К 


въ МанчестерЪ (Англія). 
Удост. высшей награды на англо-француз 
выставниБ 1903 г. въ Лондон. 
Самая надежная и экономн. движущ. сила. 
Гарантируем правильн. работу 
M энономный расхоцъ топлива. 
ТЕХНИЧЕСКАЯ КОНТОРА 


M. O. ГОРОВИЦЪ 
ий. И. РЕГИРЕРЪ. 


Кіевъ, Крешатикъ № 8, тел, 429. 5519 


происходящее OTP 


| Я или НЕВОЗДЕРЖНОСТИ, 
|| gOxauEl, rOPAWERB, УТОШЛЕНІЙ та употрсблоію 


амое превсу 


BIBIHOM НЕМОЩИ и BEE 


HOCTUEKPOBM. Y 


M SE anTer аптекарохихъ Marasnna sp. 
0 b птекахъ и аптек Xb. 
| ue de Saintonge, ив 2 di 
Париж» 43, r 8 i | 
AREA E p ых э i 7 


Tay ИЙЕРАЛЫНИ 16-207 
Cy перфосфатъ ken 8.22 
| Ö M ac Ш] Л aHb 14—20%,, фосфоритная myka 23—26%, каинить, 


калиійныя соли 30 и 40%, селитра, гипсъ M 
ТЕХНИЧЕСКАЯ КОНТОРА 


т, п, туки. 


4478 


тикъ 2 


Гостин. CTOMOBLIA кабинетныя, 
лампы HACTONŁE и фигуры, фона- 
ри и качалки для спаленъ въ 
разныхъ стиляхъ. 
обыкновен. и экономическ. 65. 110, 220 и 
250, вольть и всевозможные матеріалы 
$ для устройства электрич. освЬщенія, re- 
лефоны, аппараты, , звонки, номераторы 


и элементы. 


ЭЛЕНТРИЧЕСКИ СКЛАДЪ 


их еельштеймъ 


KIEBb. Крещатикъ, № 25, во дворћ Тел. 13-65 4486 
— — — 8 —ää— 


ОТКРЫТА ПОДПИСКА НА 1912 TOĄB 


ЗЕ" (третій годъ издавія) = 


HA ХУДОЗНЕСТВЕННО-ЛИТЕРАТУРНЫЙ ЖУРНАЛЪ 


м 


—— RFA 


AO 


еноска. 


SEPA ENEE 


дом. вещ. товар., мебели, экипаж. отправ., страхов. упаков, 


„НЕВСКОЕ КОММЕРЧЕСКОЕ АГЕНТСТВО, 


546. бульваръ № 4, тепеф- 1551, 


предлагает Торговый Домъ 


ТИ Томасшлакъ, 
s белитру чилійскую, 


Ol калійныя соли, 


-Вержбицкій и Божезинскій, 


о ff 
= ва 


Телеф. № 1336. 


Въ 1912 г. художественно-литературный журналъ „Аполлонъ“ выходить ежемъсячно, KPOMB іюня 
и iona (r. e, 10-10 выпусками), при прежнемъ состав сотрудниковъ, съ большимъ количеством 
репродукцій (въ краскахъ, фото- u автогипіей и т. д.) произвеценій русскихъ и иностранныхъ 
художниковъ (по 40—45 репродукцій въ каждомъ выпуск»), причемъ эти иллюстраціи сопровож 

даются статьями (мнонографіями) и представляють или творчество отдъльныхъ мастеровъ, или 
цлое художественное направленіе или выставку, частное собраше и т. п. Въ журнал помЪщ as 
ются также статьи общаго характера по вопросамъ живописи, зодчества, скульптуры. поэзій, 
литературы, театра. музыки, танца, въ особенности-же-статьи, осввщающця современныя исканія 
въ области искусства въ связи съ художественнымъ наслЪдіемъ прошлаго. Въ 1911 г. было по- 
мъщено: HA отдъльныхъ листахъ—450 автотйпїй, 15 трехцвЪтокъ, 12 фототипій и множество ри 
сунковъ BŁ TEKCTB. Широко поставленная хроника „Аполлона“ даеть по возможности полную и” 
своевременную картину жизни искусства въ Росси и за границей. Въ теченіе мЪсяцевъ январь 
апръль и сентябрь—цекабрь русская хроника, —подъ названіемъ „Русская Художественная ЛъЪто- . 
пись“—разсылается подписчикамъ два раза въ мћсяцъ—каждое 1-е и 15-е число (отдЬльно отъ 
журнала). Съ осени 1911 г. при „АполлонЪ“ основано Книгоиздательство. Въ первую очередь 
вышли кн. СергЬй Волконскй—ЧеловЪкъ на сцен (собраше статей). Ц 1 р. 50 к. Литературный 
Альманахъ (при участи Ceprba Ауслендера, Александра Блока, Андрея Благо, М. Волошина, H. 
Гумилева, M. Кузмина,. Anexcha Ремизова, Bnanumipa Эльснера и up). Ц. 2 руб.—Подписчики 
„Аполлона“ пользуются скидкой 25%. УСЛОВІЯ ПОДПИСКИ на журналъ „Аполлонъ“ вмЪстЪ съ 
„Русской Художественной ЛЬтописью": На годъ 10 р. съ доставк. и пересылк., 9 р. безъ доставки, 
за границу 15 р На !% года 6 p. съ доставк. u пересылк., 5 р. безъ доставки, за границу 8 р. 
Разсрочка: 5 p. при подписк%, 3 p, къ 25 марта, къ | мая-—остальное, „Русская Хрдожественная 
Лътопись“ OTABADHO 4 p. въ roue. Цна оставшихся отъ прежнихъ лътъ, въ небольшомъ коли- 
4€CTBB, годовыхъ экземпляровъ—15 p. съ пересылкой. Иллюстрированные проспекты высылают 
ся Главной Конторой безплатно. Подписка принимается: въ Гллвной КонторЪ—С.-Петербургъ, 
Мойка 24, кв. 6, телеф. 178—69; въ отдъл. Конторы—Москва, книжн. магаз. „Образованіе“ (Куз- 
нецкій м., д. кн. Гагариной), нотный магазинъ „Россійскаго Музыкальнаго Издательства въ Бер- 
линЪ“ (Кузнецкій мость, д. бр. Джамгаровыхъ); Кіевъ, книжн. магаз. Идзиковскаго {Крещатикъ 
29); Ковно, книжн. магаз. Рутскаго; Варшава; KH. т-во „Оросъ“ (Новый СвЪтъ 70); Саратовъ, ки 
магаз. „Основа“ (НЪмецкая ул.); въ главныхъ книжныхъ магазинахъ столицъ и провинціи, а так- 

же BO всЪхъ иногороднихъ почтозыхъ и почтово-телеграфныхь отдъленіяхъ 
©. К. Шановснів. Cepr bă Мановскій. 
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KIEBOKOE BIIATOTBOPHTEIBHOE OB- SA N. b 9 ‹урсахъ ироходятъ бухгалт, коммерческую, банковую, фабр. < F E К Br 3 ” 7 GER Ą > 47 J Š ¿ga = 
ЦТЕОТВО приглашаеть диџъ, желающихъ А 25 4 y j заводскую и BCB знан. по счетов. На курсы прин. лица обоего Ў : i EX @ д 1 b А „A À TE 2 + J * 2 E | ę F - e 
взять на себя a числе II O- B е 5 2 ла. Иногороди: высыл. усл. и прогр. безплатво, Р cy Ә pra 9 ky A ў is) Le ч A 8 2 ` А 


КИ для > тог бтие- kier, ПпорБоная yn. № 18, 1 
ОТАВКИ для у Osme nenen : A нашихт 


Пятница. 


TBa, въ теченіе гсца, ст т я 1912 г. по ET E „шї Е à si PR а A EH 2 = Б * 5 $ — АЙ j иду 3 ATOT 2 na - 1 
те Босар O TOMB запечатан- Складъ Li $ = - f * e PY na HUE y SECTE N к Ж: on у EW ES 1 Aa E Ę < х = z Въ BI ду начительнаго расширен WB Поля 

заявленія © 10 декабря сего 1911 года, a пола № FE ЙН | 1413: иии. жой n y | ; A | д5 1 — WY $ W Mm es 4 = Р y aw я 6 > 7 ~ n я а 
5 — Kier: к: 5 peer mt ST n ER) \ a Y | { Н à | * Ne 29 парад ходъ E SA Bats ашу ' ч 7 Кїевское O 1 gbne Hie: фабрикъ Граммофоновъ анлара RAE 
Обтпества, съ yrasauiews WEEE и приложе-| на и б®ль | BĘ f НЕН i С ИНЕ = ya ŻĘ; 1 À ‘ < OMEOHCABIDH. юмористическій журналъ съ каррикатур. въ № RE ЧҮ ш - 8 me фонъ“ въ Берлин$ u Oneccé мы нашли * 
VFC — ае Ае. - = ES краскахъ открылъ ПОДПИСКУ ва 1912 г. (ТРЕТИЙ годъ изд.) Крещатикъ 52. Телефонъ 27—15. 
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6) Ha раепилку дровъ для узрежденій 
Общества, въ количестве свыше 300 cam., 


РЕ наше KieBckoe ОтдЪленіе, КрещатиКЪ +% 2, 
A р a | - A A ui 
$ б < A, A f z Я { = 2 2 ы ы ï > e 
поставку чаю и сахару, залогъ въ ! верблюжькго пуха, Fibs mię B остроумія, сыплеть всюду прокламацін юмора в 3 У ANR. a ae. у Em 
тъ Hea. „„ЕСЕЛЬЧАК ЪЪ“ знает го сердца и 
А 2601 и: x ca Al 8 нка BH 10, не расяаетсяї 
БУМАЗЕИ бъл. и цвътная. ПУХЪ, MEPS и | aa Bi и др. товары. Выборъ всегда | Bam sa ТРИ руб. въ ron» безъ доставки, a sa ЧЕТЫРЕ 

> Ed сатир. журнала 


5 | | 
въ 00 руб | г, — 1 е 2 Ы шаетъ веъхъ посмфятьса umbort съ нимъ. к; b 
s За j ze: | 2 © u e A g : : ER ER A BE P Б TE PL ICA B 
са, 8 | E? ge ę 5 - ў ЕЕ AUS, ино! 3 , = 4 3 f } : y ey li 
поста! молочных продуктовъ, | y» z a À AUX убиваеть микробовъ скуки АКТ £ H i b, весь находящ 
ы, TION! } / 
x ПлатЕВ ет Егера настоящ, ту ШИЛ» слћдитъ ав семейной жизнью и утЬшаогъ већхъ no- "ҮҮ" 
дъбы Об- | or y я = H ир El я j любе дї ся ими со своими поклонниками, # DER ACL 

| руб. съ пересылкой A 

| и безъ запроса, 2 Y его подписчики получать вь 1912 г. = i 

| ОТДЪЛЕНІЙ HBT. К КАКА Д y | ‘ = y à 

| съ веселыми разсквзами, шаржами, шутками, купле- E il : 


мяса, залогь въ 1200 eh новую струю жизнеяной эле 
75 100 руб. | Кое BI RECE > Lise г F T9DL y ныя, плюшев. и Тпалтт J уже сопатора ловить MYKE житейскаго. омута. 
RA rene Р e jg Jan! 8 
шества и на доста “bh въ 40 = п вт l 2 zy b; шутить 8 z są di 4 AB i 
руб. TA ОРИЧ — b въ 40 | KOCTPO 3 (b выработокъ и бумажн. и . BIOPOZOŃCH } Я 2b рр ‹ Xb и рисункахъ.—-Вокній, uro оведетъ съ ни у З — egos 
Kiest, Крещатикъ № 29, пар. ходъ ch Крещатика. һ № юторист.- ВЕСЕЛЬЧАКТ “ BU 2 Одесскаго отдЪленія. 
Jy дао 20А ‘ А D н и 
Bros : i ; BR Б хо où магазинъ в. ға i NE a 4 тами и 20—25 рисуннами въ одну и кЪснолько ирасонъ, да 
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СВЕРХЪ того особый IIO NAPOK D: 


E PR IE TY 5 a 1009 граттофоневъ и патефоновъ. E 
y LO KBA D { SKO A Cepia Прежде Теперь [Cepia Прежде Теперь 60.000 
Же юморястическвх 4 РУЫ Бека мал, — 
зовъ, стихотвор., шутокъ и проч, а именно: ¿DO Gazda à № 10 ’. 575 Bexa больш. 
ясшія copaua®, 2) Юпитеръ 683% грома“, 8 Е 79 № 9 44— Юмбо дв. — 
„Лили провокащи“, 4) „Ласноныё-_ телятач, (ACA б Ne 18 10-75 N 10 48— Лирофонъ дв. 
Вулкана“, 6) „Записки пропеллера“, ? Na 15=75 R Фаворить — 
„Розы 666% шиповъ“, 8) „На ORHON канькЪ“, ZA, à 2 Neu р 53— Омофонъ — 
ужества“, 10) „За портьерами (à Е Ce e y Ne 19-50 Ne 12 X 58— Дакапо— — 
Н A суффражистки“, 12) „Амур- : PRZE se 4 Ne 24-50 № 13 88 Бека Гранд, дв. 70 к. 17000 бланковъ фот. 
13) „бъ горки на ropny*, 14) „Подъ 29-5 = Века Гигантъ вмЪсто 2.50 1-20 к. 10000 стереосн. карт. 
ыс Ө No 14 78— Одеонъ Гиганть вмЪсто 3— 1-50 к. 1500 зажигалокъ 
34.— * 5 Фонотипія за Ys what. 
а Je 15 109 pa | runs. Retype ere 2 1.0 K за lo цены, 
Li Em Патефоны за з ube. Тоже Гигантъ вм$сто 3.25 — 2-50 к. 
Наилучшія въ mips unacrunuu „Поляфонъ“ для rpammocbowa (вмБсто 2-20), только 1-05, 
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- e цъл. E © J 
B. а годъ p. GOnx. и не смЬшивать съ находящимся вблизи розничнымъ магазиномъ. По субботамъ магазинъ открывается въ 4 часа дня. 15154 
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дЪйствуетъ быстро и радикально и no отзы- | utd ш W, fie И u Hale 


вамъ врачей считается раніональнымъ сред R {АТИКЪ 14. BO ДВОРЪ + 
ствомъ. Наставленіе при kopoóxk. Настоящие помъ выборЬ всевозможные MBXA, 
только въ метал. коробкахъ по 1 руб. и по Ё етки и муфт а Tame MAPANY ЛЬ e» громадно 

Т руб. 80 коп. выборЪ. HEAT самыя умЪренныя. e 
Одинаково хорошо дъйетвуетъвъострыхъ MI — Fr 


И хроничеснихъ случаяхъ и въ короткое TD za Be TE 
время устранястъ самыя упорныя исте- Jt $ {| & Kr IE 
ченїя. SE з тА 2 5 

ДЕПО: Петербургь, Разъзжая yn, № 7' 
аптека B. Конгейма. 

Высылается налож. платеж. Пересылка по 
почтовому 

Им%ется въ скл 


500 фотогр. аппар. 
25 к. 150 объективовъ. 
30 ; 150 синематогр. 
45 к. 100 волш. фонар. 
50 к. 1500 прин. наборовъ. 
55 к. 4000 nak. фот. бумагъ, 
60 к. 1500 mow. пластинокъ. 
65 к. 750 запасн. кассетъ. 
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16) „Подъ BJ 


Съ 1-го moaGpa 1911 года вазначается полная ликвиданія обувнаго магазин: 
j > 2 BA 
С. H. ЮРЕВИЧА, 
Крещатиниъ 18, противь биржи. —Ш— Лмивидащціи подленаитъ: 
мужская, дамская и дЪтсн. обувь. Магазинная обстановка, роскошная витрина и проч 
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чены торги 8 Жыз; pue |< «е Д HO. |= "ПЕТЕРБУРІ Ул. соб. Д. 114. Издательство А. А. КАЄ! 
стройки двухъ двухкомплектныхь и трехъ че- я il 062 — = Fri 8 . : 2 
(KOR Я е7 ә = =~ с Bb My g даюмєная и дътскат 4 Z ни 3 g . waa 
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сутсгвіе Уфздной Земской Управы съ узаконен- Ń МЬрви постоян. err СОВИН 
ными документами и благонапежными залога- УТЕРЕ е Заказы принимаются попрежнему. 
ми. въ размЪр® одной десятой части подрядной REE ДЕЙЛЕР МАН озбтина"——Сиби Vv аг 
суммы. Кондищи на означенный DODALE С. | — ыы FAUNE, рибик. Бульваръ 52: E MOZE " HA RE Е: 

b разсматривать ежедневно въ канцеллріи 5434 Цъль журн зазный литературно-художественный матеріаль въ произведеніяхъ | | предлагаютъ для оборудован!я заводовъ и пр. НАИЛУЧНИЕ E zz Аругія всвхъ CHCTEMK 
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IM. С о HL OI CORE CIEE О, № 6. rab roer. . me. | DE лт 1 Ne сказовъ безъ названія“. В. Муйжель. „У моря“. Стихи М. Гальперина. ПУЧШИХЪ ЗАГРАНИЧНЫХ D ZAB одов B. 
2) Думская площ. № 3, nonb napa; 2оссія“, А. Чум 1 В. 3 ro. Ч. ВЪтринскій, „HA. Добролюбовъ“. В. Дмитріева „Никитинснге re А х 
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Художникъ К. Коровинъ. Портретъ работы В. ChpoBa. 
à (Къ 25-лЪтію художест. дЪятел.). 


f 


Противъ воли. 


Думаю о смерти... Какъ-то противъ воли. 
Предокъ быль преступникъ — страхъ къ 
ней завфщаль. 
Чувствую все тђло! До тоски, до боли. 
Жалюй умъ во власти темныхъ, злыхъ 


началъ, 


Предокъ былъ преступникъ, онъ скры- 
вался въ горахъ. 


Онъ: убилъ :котда-т0: тайно; воровски. 


Онъ б%жалъ, скрывался! Каждый роб- 
кій шорохъ 
Сдавливалъ сознанье въ липків тиски, 


Думаю о смерти съ ужасомъ безумья!.. 
А Bab я смотрёлъ-же ей въ глаза He 


Hbr! Я не боялся.. Но въ часы pas. 
думья 

Весь дрожу подъ взглядомъ величавыхь 
гл98%. 


Въ NONOCKK СОЛНЦА. 


Какъ въ HOJOCKÉ солнца блестки тон. 
БОЙ ПЫЛИ, 

Радостно кружится духъ счастливый 
МОЙ... 


Приложение m № 3333 © 


Польскій писатель B. Зал%Ъскій. 
(Къ 25-лЪтїю со дня его кончины). 


Какъ обманешь думы? — Думы не 
забыли, 


Что не скажешь счастью: „Croft, не дви- 
жись! Отой!“ 


Счастье — Murs блестящій!.. Kars оно 
прекрасно. 


Но умчится къ небу въ голубую высь. 


He взлетфть 3a счастьемъ! повелфть Ha- 
прасно: 


Стой, минута счастья! Стой, остано- 
вись!“ 


Ba, Гусевъ. 
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A. Н. Харузинъ. 


Дирижеръ Лассаль. 


Вновь назначен, тов. министра вк. ABAD (Къ 2-му симфоническому концерту). 


М, И. Глинка. 


Wh | 
И | 
e 
e 
BOM icy 
у 


иу 


Артистка А. Я. Петрова-Воробьева, первая исполнигель- 
ница парт!и Вани. Портретъ работы Брюлова. 


Къ 75-лътію постановки оп. „Жизнь за царя“, 
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RIEBCKAA МЫСЛЬ. 


Революція въ Кита». 


Рекруты по дорогЪ въ дъйствующую армію. 


Прибытіе отрядовъ повстанцевъ въ Ханькоу. 


—ñU— —— рч Ä———⏑wʒ⏑jw—1 A 


„Камо грядеши“ на сцен городского театра. 


Хилонъ. г. Томскій. 
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г. Струковъ-Баратовъ. 


ООЛ 


C-oawvb; С. И. Мамонтовъ, II. Л, Спиро, И. С. Остроуковъ и E. Ц. Полфнова. Сидятъ: В. 
A. C%poBb, скульпт. Антокольскій, E. Г. Мамонтова и Н. Д, ПолЪнова. 


В. A. СЪровъ на смертномъ ompt. 


Работы B. СЪрова. 
В. СБровъ. 
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PONY, 


Петръ I (Третьяковская галлерея). 


На травЪ. Въ деревн№. 


RIBBCRAA X% id C Hb. 


Руководитель практич, занятіями по гражданск. праву и гражданск. процессу sb университетъ А. Н. Гедда и группа 
студентовъ-юристовъ. 


Симфоническій оркестръ кіевскихъ студентовъ. (Къ концерту 2 декабря с. г). 
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Опять проиграли. 


Профессора кіевскаго 
политехникума въ шаржахъ. 


(Рис, К.). 


И. Д. Жуковъ. Е. Ф. Вотчалъ. 
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Принимаетъ всевозможные заказы 


съ Ho- 


А. ГАРДТЪ, 
Американская 


конторская мебель. 
fi. Зардтъ 
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заграничной и своего про- 


изводства, 


на русскомъ, польскомъ и иностран- 
НЫХЪ ЯЗЫКАХЪ. 


лучшаго качества. 
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типографскія работы. 


и КРОВАТЬ, 
на пружинномъ матрас% и 


ШШ ИШ ИШ иш E иш EM =a 
Мебельныя матер!и. Англійсн. me- 


л®зныя кровати. 


MBmeniemb для постельн. бълья. 
Практично и изящно! 


превращающіяся 


В МЕБЕЛ 
# 


2— mann nnd - 


Kiess, таш. Р. К. Лубковскаго, В.-Владимирская, № 46. Телеф. № 5. Издатель Р. К. GO. 


BOHDAN ZALESKI. 


(*1802, 1 1886.) 


